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badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
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•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 
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sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
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,,i  umiał  być  wiernym  obywatelem  kraju,  który  stał  się  jego  ojczyzną."  Synje^o, 
Karol,  kierując  się  na  prawnika,  słuchał  nauk  w  Getyndze;  po  powrocie  z  zagranicy 
uzyskał,  niewiadomo  w  jakim  celu,  tjtuł  kapitana  dragonii,  a  gdy  zniesiono  Zakon 
Jezuicki,  od  r.  1774  przez  lat  dwadzieścia  był  kassyerem  Funduszu  Edukacyjnego, 
kassyerem  nieskalanym,  urzędnikiem  gorliwym,  obywatelem,  nie  malowanym,  ale 
praktykującym  w  życiu  rzeczywiste  obywatelstwo.  Ceniąc  wysoce  jego  uczciwość, 
w  latach  1790—2  powierzono  mu  rewizyą  starostw;  rok  1794  zastaje  go  na  urzędzie 
Komissarza  Cywilno-Wojskowego.  Nieszczęścia  publiczne  każą  mu  się  następnie  za- 
mknąó  w  zaciszn  wiejskiemu  osiada  w  nabytej  wiosce  Wola  Cyjrowska,  w  Stanisławow- 
skiem  na  Mazowszu.  Ztąd  po  wypadkach  1806  r.  wychyla  się,  aby  wespół  z  innymi 
uczestniczyć  w  nadzorze  i  kierunku  odradzającej  się  oświaty,  od  1811 — 1815  jest 
członkiem  Izby  Edukacyjną).  W  r.  1816  zostaje  radcą  stanu  w  Eommissyi  Wyznań 
i  Oświecenia,  od  r.  1820  z  powodu  wieku  więcej  Już  wypoczywa,  niż  działa,  i  umiera 
w  sam  dzień  Ś-go  Satumina  1830  r. 

Karol  Lelewel  ożeniony  był  z  Ewą  z  Szelutów,  córką  ziemianina  w  Żelechow- 
skiem;  z  małżeństwa  tego  miał  siedmioro  dzieci,  z  których  dwoje,  syn  i  córka, 
zmarło  bardzo  młodo,  dwie  córki  powychodziły  za  mąż  za  ziemian,  a  z  liczby  trzech 
pozostałych  synów:  Prot,  w  młodości  żołnierz,  w  latach  późniejszych  gospodarz  na 
roli,  doczekawszy  wieku  lat  94,  zmarł  na  początku  bieżącego  roku  w  Woli  Cygow- 
skiej;  Jan,  bardzo  zdolny  inżenier  wojskowy  i  uczestnik  wypadków  publicznych 
w  latach  1830/1,  następnie  w  Szwajcaryi,  choć  cudzoziemiec  i  tułacz,  na  wysokie  sta- 
nowisko w  zarządzie  dróg  i  mostów  powołany,  w  r.  1847  żyć  przesył. 

Trzeci  syn  Karola  Lelewela,  Joachim,  urodził  się  w  Warszawie,  d.  22  Marca 
1786  r.  Słabowity,  grymaśny  i  dziwaczny,  ale  żywy  i  bystry,  chłopiec  wcześnie  Już 
chwytać  zaczął  za  książkę  i  pióro.  W  dziesiątym  roku  życia  układał  encyklopedyą, 
a  w  czternastym  wypracował  plan  oblężenia  Pskowa.  Dzieje  ojczyste  i  powszechne, 
geografia,  botanika,  nawet  astronomia:  wszystko  go  zajmowało;  przyznaje  się  tylko,  że 
do  gramatyk  wszelkich  miał  wstręt.  Całe  dzieciństwo  aż  do  16  roku  życia  spędził 
na  wsi:  u  rodziców  i  u  ciotki,  Cieciszowskiej.  W  umysł  jeco  wchodziło  wiele,  ale 
niesystematycznie — wszakże  nic  nie  wchodziło  przymusem  i  co  raz  weszło,  to  już 
zostawało.  W  r.  1801  wstąpił  chłopiec  do  konwiktu  pijarskiego  przy  ulicy  MiodowćJ 
{Collegium  nobiUum)  w  Warszawie:  gdyby  nie  gramatyka  byłby  wszedł  do  klassy  przed- 
ostatniej, czwartej,  z  winy  zaś  gramatyki  zatrzymano  go  w  trzeciej.  Odpowiedzi  na 
examinach,  zwłaszcza  z  geogram  i  historyi,  zadziwiały  nauczycieli,  choć  w  ogóle  na- 
uk przyjmowanych  był  Joachim  tylko  „mierny  i  wymierny".  W  r.  1803  piątoUassista 
zabierał  się  do  pisania  dsiejów  powszechnych,  a  rektor  Kajetan  Kamieński,  człowiek 
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nietaDomnianych  sasług  dla  Zffromadsenia  Pijarskiego,  pomozył  mu  uzupełnienie  ta- 
blic Blair*a;  powstała  ztąd  tablica  chroń olog:iczna  historyi  polskiej. 

Pod  koDiec  lata  1804  ojciec  zawiózł  Joachima  na  uniwersytet  do  Wilna.  Hi- 
storyi dawi^  wtedy  staruszek  Hussarzewski,  a  gdy  po  roku  usunął  się,  katedra  pozo- 
stała bez  professora.  ^  Trzeba  było,  Jedno  druffiem  podpierając,  samemu  się  uczyć; 
życzliwość  professorów,  szlachetna  ambicya  koleżeńska  ułatwiały  zadsnie.  Brac- 
two przyjaciół  wiedzy  miało  w  Lelewelu  jednego  z  najeży nniejszy eh  członków.  Dla 
niego-to  napisał  trzy  rozprawki  (T.  II.  Rozbiorów ,  str.  1—20);  w  niem  czytał  mło- 
dzieńczą swą  Eddę,  najpierwszą  książkę,  jaką  wydrukował  (1807).  Własna  myśl  prze- 
zorna,od  młodości  najwcześniejszej  do  racyonalizmu  i  analizy  skłonna,  a  przy  niej  ów 
improbtu  labar  starożytnego  poety — same  prowadziły  wykształcenie.  Z  professorów 
największy  wpływ  wywarł  Groddeck.  Uczony  Miemiec  wprowadzał  młodzieńca 
w  labirynt  erudycyi  bibliograficznej;  jego  Homer  zapalił  młody  umysł  do  badań  nad 
Starożytnością  ze  strony  geograticznćj;  jego  zachęta  przełamała  opór  przeciwko  ję- 
zykom i  gramatykom  wszelkim.  Pod  wpływem  Hussarzewskiego  i  Groddecka  po- 
wstała w  najpierwszej  redakcyi  Historyka^  praca  szkolna,  przez  którą  sam  uczeń 
wy examinował  siebie,  jak  też  o  Historyi  myśleć  umie.  Oprócz  wymienionych  już  wyżej 
w  dobie  uniwersyteckiej  powstały  jeszcze  rozprawy  przeciwko  Schlózerowi  i  Bohuszowi. 

W  r.  1808  skończyły  się  studia  na  dwóch  wydziałach  uniwersytetu:  umieję- 
tności iliteratury,  prowadzone.  Imię  Lelewela  posiadało  już  wtedy  rozgłos  wystar- 
czający do  tego,  żeby  Czacki,  nietylko  powierzył  mu  korrektę  swej  rozprawy  o  Żydach, 
ale  naato  ściągnął  go  jeszcze  do  Krzemieńca,  dla  oddania  mu  tam  wykładu  historyi. 
Wezwany,  przyjechał,  ale  się  spóźnił  i  zamiast  historyi  wykładał  w  r.  1809/10  geografią 
starożytną;  szczęśliwym  się  mógt  nazwać,  że  na  taki  przedmiot  znalazł  czterech,  i  to 
Jeszcze  „pilnych,**  słuchaczy.  Oddawano  mu  numizmatykę,  ale  się  od  niej,  jak  i  od  hi- 
storyi, uchylił,  gdy  w  ogóle  spostrzegł,  że  nie  ma  co  robić  w  Krzemieńcu.  Wtedy  poznał 
poraź  pierwszy  Czartoryskiego,  z  którym  zawiązał  się  odraza  stosunek  niechęci.  Po 
krótkim  pobycie  w  Porycku  na  jesieni  1810  r.  zjechał  Lelewel  na  czas  dłuższy  do  wnja 
bisk.  Kacpra  Gieciszowskiego,  do  Lucka,  i  tam  zajął  się  czytaniem  starych  foliantów  po- 
ryckich;  wyszła  z  tych  studyów  rozprawa  o  Mateuszu,  poprawiona  w  kilkanaście  lat 
późniói;  głównie  wszakże  zajmowały  Lelewela  na  Wołyniu  studya  geograficzne. 

Z  Lucka  wezwano  go  do  Warszawy,  na  jakąś  posadę  wyjednaną  przez  ojca. 
Syn  nie  bardzo  się  śpieszył  i  gdy  nareszcie  w  Czerwca  181 1  r.  do  stolicy  księztwa 
przybył,  było  już  zapóźno:  musiał  poprzestać  na  aplikacyi,  którą  z  niesmakiem  od- 
prawiał; pracował  dalej  nad  samym  sobą,  przeglądał  księgi  klasztorne,  robił  wypisy, 
przeważnie  już  teraz  do  historyi  polskićj,  przyczem  wszade  i  swojej  geografii  nie  po- 
rzucał. W  r.  1813  w  ciągu  półtrzecia  miesiąca  skreślił  Dzieje  do  Batorego  (T.  XIII  ed.  Ż«). 

W  tym  okresie  1811 — 1815  r.  zaczął  bywać  Lelewel  na  posiedzeniach  Tow. 
Prz.  Nauk;  zapoznał  się  ze  Staszicom  i  innymi,  doznał  życzliwości  Woronicza  i  Ber- 
gonzoniego,  którzy  go  na  członka,  ale  bezskutecznie,  podali;  w  r.  1813  dał  do  czy- 
ozytania  w  towarzystwie  rzecz  o  Merkantylnej  polityce  Kartagćw^  w  rok  później  wy- 
szła w  zbiorze  Pism  geograjiczno-historycznych.  Pozyskał  wreszcie  tytuł  członka  przybra- 
nego; później.  Już  podczas  pobytu  w  Wilnie,  został  członkiem  rzeczywistym. 

J.&niadecki,  zwróciwszy  uwagę  na /^mna^^ą^csn^,  sprowadził  Lelewela  na  za- 
stępcę professora  historyi  do  Wilna:  z  ucznia  zatem  professor---pojechał  (Kwieć.  1815). 
Potrzebował  już  wtedy  dużo  drukować,  a  nie  miał  gdzie.  Dz,  1rt(07i<A;i  Kontryma,  zało- 
życiela Szubrawców,  był  bardzo  nieprzystępny:  namówił  więc  Lelewel  jednego  z  dru- 
karzy wileńskich  do  wydawania  TygoSnika  wileńskiego  pod  redakcyą  M.  Balińskiego 
i  nowe  wydawnictwo  w  rękopisma  prac  swoich  pa  rok  cały  zaopatrzył.  Tu  drukował 
rozprawy  włączone  z  czasem  do  Polski  Wiekćw  Średnich  i  Rozbiorów,  wszystkie  prawie 
o  rzeczach  polskich.  Otworzył  się  dla  nich  później  i  Dziennik,  Krytyka,  nawet  satyra 
społeczna  zajmowała  wtedy  pióro  dziejopisarskie.  Zachęcony  przez  Groddeck*a, 
ogłosił  Lelewel  wkrótce  po  przybyciu  do  Wilna  ową  młodzieńczą  Historyka. 

Wykładając  kurs  historyi  powszechnćj,  sam  uczył  się  wraz  ze  słuchaczami; 
każdy  noczynający  i  postępujący  nauczyciel  znajduje  się  w  podobnćm  położeniu,  ale 
niekażdy  ma  odwagę  tak  otwarcie  do  tego  sie  przyznać,  jak  Lelewel.  Im  więcej 
czytał,  badał  i  układał,  tem  więcej  spotykał  tradności.  Młodzież  uczęszczaniem  do- 
dawała mu  zachęty,  fakultet,  przeciwnie,  trzymaniem  go  zdała  od  siebie  zniechęcał, 
przestrzegając  zbyt  sztywnie  litery  prawa,  które  wj^kładającego  uważało  tylko  za 
sastępcę.    Nowe  spotkanie  się  z  Czartoryskim  nie  miało  w  sobie  nic  zachęcającego 
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nie  piął  nę  nigdy  Lelewel  w  gorg,  ponad  głowami  innych,  ale  nie  chciał  takźc,  aby 
po  nim  deptano.  W  8am%  tót  porę  Hołowczyc  w  Warszawie  podał  go  na  professora 
bibliograHi  i  bibliotekarza  urządzanego  podówczas  uniwersytetu  w  Warszawie.  Le- 
lewel kandydaturę  przyjął  i,  poczekawszy  jeszcze  na  wydrukowanie  Dziejów  Staroiy* 
fnycA,  pod  kcniec  lata  lbl6  r.  zjechał  do  Warszawy.  Tutaj  zmieniły  się  stosunln, 
a  z  niemi  rozwiały  i  nadzieje.  Linde  w  miejsce  rektorstwa  uniwersytetu  otrzymał, 
przy  rektorstwie  lyceum,  owo  bibliotekarstwo  dla  Lelewela  przeznaczone;  sprowadzo- 
nemu umyślnie  z  \yilna  zostata  tylko  adjunktura  i  katedra  bibliografii:  te  wiec  zajął. 

W  Warszawie  oddał  się  znowu  studyom  nad  dziejami  ojozystemi,  do  których 
w  końcu  dopiero  trzeciego  roku  nauczania  w  Wilnie  był  powrócił  (wyd.  T,  Wagi), 
Wkrótce  po  przybyciu  oddał  do  Pam,  Warsz,  pierwszą  redakcyą  swego  PcmowarUa 
Stan,  Au^ta^  w  lat  17  później  uzupełnionego  opowiadaniem  dziejów  dalszych. 

Bibliotekarstwo  przy  uniwersytecie  miało  dla  Lelewela  ten  rzeczywisty  poży- 
tek, że  |B^  wprowadziło  do  wielkiego  księgozbioru,  który,  choć  nieurządzony,  w  nieje- 
dnym jednak  dziale  zasobniejsz^  był  niż  dziś.  Zamiłowany  w  książkach,  Lelewel  szybko 
zbierał  zasoby  do  historyi  bibliotek  i  drukarstwa,  szczególniej  w  Polsce.  >a  kilka  lat 
przedtem  J.  8  Bandtkie  był  wydał  swą  HUtoryą  Drukarń  krakowskich,  współcześnie  wy- 
szła HisL  BibL  Uni»  Jagiellońskiego:  teraz  z  zasobów  zebranych  Lelewel  wygotował,  dla 
uzupełnienia  obu  tych  dzieł,  Btbliograjicznych  ksiąg  dwoje^  z  któremi  łączą  się  Dzieje  Bi' 
bliotek  popularnie  wyłożone  (ed.  Żup.  T.  XVI). 

W  drugim  roku  biłiliotekarstwa  fakultet  prawny  zaproponował  powierzenie 
Lelewelowi  wykładu  historyi  polskiej,  fakultet  znowuź  literacki  wystąpił  z  temsamóm 
co  do  dziejów  powszechnych.  Zaczął  tedy  młody  uczony  wykl^dtLĆ  Dzieje  Europy  w  XVI 
i  XVII  w,;  w  wykładzie  tym  uwzględniał  szczególniej  dzieje  Polski,  a  uzupełnił  gote- 
oryą  konstytucyi,  która  dokazała  tego,  czemu  nie  podołała  Historya:  ściągnęła  licznych 
płuchaczy,  podczas  kiedy  wykładu  głównego  słuchało  w  końcu  trzech  tylko  uczniów 
uniwersytetu.     Parallela  Hiszpanii  z  Polską  napisaną  została  dla  tego  wykładu. 

Z  prac  Uteracko-naukowych  tego  czasu  (r.  1818—1821)  wymienić  potrzeba: 
rozszerzone  z  owych  Dziejów  do  Batorego — Ostatnie  lata  panowania  Zygmunta  Starego  eto. 
rozbiory,  notuty  i  wypisy,  objaśnienia  dla  Lindego  do  wydania  ira<f^u6A;a,  rzecz  o  Slowia* 
nack  do  pierwszego  tomu  Naruszewicza  w  przygotowywanej  przez  Gołębiowskiego  a  nie- 
doszłej edycyi,  wydrukowaną  później  w  B(62  Warsz,  \842» 

W  r.  szkolnym  1820/1  uniwersytet  wileński  ogłosił  konkurs  o  katedrę  historyi 
powszechne).  Lelewel  przesłał  z  Warszawy  przetworzoną  swoje  Historyka,  uzupełnio- 
ną następnie  przez  Nauki  dajtice  poznawać  źródła  historyczne  i  dodatek  do  nich;  otrzymał 
przy  uczynności  Baodtkiego,  poznanego  w  Warszawie,  doktorat  krakowski  za  Dzieje 
Starożytne  Indyi  i,  przyjęty  przez  uniwersytet,  drugim  już  powrotem  wykładać  zaczął 
w  Wilnie,  w  Styczniu  1822  r.,  po  0'Nacewiczu,  historya  powszechną. 

Na  pierwszą  lekcyą  słuchaczy  zebrało  się  tak  wielu,  że  musiano  ją  do  nastę- 
pnego dnia  odłożyć  i  do  innej  przenieść  sali.  Było  to  dobrą  wróżbą;  rzeczywistość 
jej  nie  zawiodła.  Przez  wszystkie  trzy  lata  professury  młodzież  garnęła  się  na  wy- 
kłady; sława  ich  rozchodziła  się  daleko;  Mickiewicz  piękny  list  swój  napijał;  różne  to- 
warzystwa rossyjskie  zaszczycały  Lelewela  swemi  dyplomami;  słynny  ze  wstecznic- 
twa  Magnicki  w  Kazaniu  pociesznie  krytykował  prelekoye.  Czasy  były  ciężkie,  par- 
ne; przyszła  burza  i  najpopularniejszych  nauczycieli:  Lelewela,  Gołuchowskiego,  Da- 
uiłłowicza,  X.  Bobrowskiego,  z  Wilna  wymiotła  (d.  14  Sierp.  1624 r.)*  Trzeba  było  zno- 
wu wracać  do  Warszawy,  w  chwili,  kiedy  właśnie  zdobyta  ostatecznie  metoda  i  nabra- 
na rutyna  rokowały  pomyślny  rozwój  zdolności  i  wiedzy  na  katedrze  uniwersyteckiej. 

W  Wilnie  zaczął  się  Lelewel  zwracać  do  studyowania  Prawa  Polskiego.  Księgi 
ustaw  polskich  etc,  dodatki  prawne  do  Ksiąg  bibUograJicznych^  w  Wilnie  przygotowsi. 
łJa  odjezdnem  już  prawie,dorwawszy  się  do  archiwum  Kommissyi  Edukacyjoćj,  cen- 
ne z  niej  świadectwa  do  dziejów  szkół  wybrał  (^BibL  Ks,  Dwoje.).  Jako  członek  uni- 
wersytetu poruszył  nanowo  i  na  temat  konkursowy  postawił  kwestyą  wywołaną 
przez  Czackiego:    ^fTaki  wpływ  miało  Prawo  Rzymskie  na  prawodawstwo  polskie  i  Utewskier 

Powrócił  tedy  do  Warszawy  w  okolicznościach,  które  wesoło  po  trzydziestu 
kilku  latach,  w  późnej  już  8tarości,opowiedział.  a  które  doskonale  szczęśliwy  tempera- 
ment jego  malują  (^Przygody  i  Ksiągi  bibL).  Zamieszkał  w  kamieniczce  .  ojcowskiej 
Srzy  ulicy  Freta,  wprost  Długiej,  mając  sobie  oddane  dochody  z  niej  na  utrzymanie, 
ieszył  się,  że  „w  izdebce  dobrze  ogrzanćj  mieszcząc  się,  bez  sieni,  bez  przedpokoju, 
-coby  przystęp  do  niej  utrudzało,  cały  czas  nauko wąj  pracy,  poszukiwaniom  piśmien* 
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nictwa  inÓ£^  poświęcić."  Byt  Jui  'wtedy  ostonkiem  er ynnym  T.  Przyjaciół  Nank^ 
i  teras  w  Mocznikach  jego  Eacz^  Już  prace  swe  nmieszcsaó  i  na  działalność  jego 
wpływać.  W  r.  1826  po  śmierci  Staszica  odrzucił  namowę  gen.  Krasińskiego,  przez 
którego  chciano  postawić  na  czele  towarzystwa  biskupa  Prażmowskiego  i  tern  silniej 
poparł  wybór  Niemcewicza.  Towarzystwo  umieściło  w  wydawnictwie  s wojem  obio 
prace  prawno-historyczne  Lelewela,  zajmujące  T.  III  PoUla  Wieków  Średnich, 

Przygotowanie  powyższych  dwóch  traktatów;  opracowywanie  Statutu  Litew- 
skiego, pierwszćj  redakcyi;  rozbiór  wt>ływu  Prawa  Rzymskiego  na  Prawo  Polskie 
Cnimu);  ocenienie  wykopalisk  trzebuńskich  i  ruszczańskich,  połączone  z  ciekawym 
wywodem  o  nieniąikach  kufickich;  ułożenie  Obrazów  (ed.  Żup.  T.  VI),  objaśniają- 
cych dzieje  Polski;  narysowanie  dwunastu  tablic  do  atlasu  Reginy  Korzeniowskiej, 
jakotei  atlasu  geogrsificzne^o  dla  szkół;  uotaty  dla  Gołębiowskiego,  licho  spoży- 
tkowane przez  niego  w  Dztejopisach  polskich^  dalej  dla  Huota,  kontynuatora  Malte- 
Bnm'a|  dla  Sumorokowa  i  Guizota;  praca  około  nowego  wydania  Eddy,  wreszcie 
skreślenie  Dziejów  potocznym  spoechem  opowiedzianych,  z  niesłychanem  powodzeniem 
w  r.  1829  przyiętych,  uzupełniają,  wraz  z  drobniejszemi  rozprawami,  przeważnie 
krytycznemi,  obraz  niestrudzonej  działalności  do  r.  1830.  medy  już  imię  Ł.  zna- 
ne było  za  granicą,  a  niektóre  jego  prace  na  języki  obce  przekładać  zaczęto. 

W  r.  1829  wszedł  Lelewel  do  sejmu.  Najważniejszym  jego  czynem  była 
tu  w  roku  1830  walka  z  projektem  zniesienia  rozwodów,  walka,  uwieńczona  zwy- 
cięztwem.  W  roku  następnym,  jako  poseł  Pow.  Żelechowskiego,  przemawiał  histo- 
ryK-obywatel  za  nadaniem  ludowi  ziemi  na  własność,  zalecał  obdarowanie  dobrze 
zasłużonych  ąruntami  z  dóbr  publicznych,  a  choćby  tylko  uwłaszczenie  w  nich 
włościan:  wiadomo  w  co  się  te  nawoływania  obróciły.  Działalność  Lelewela  na  in- 
nych stanowiskach  pomijamy.  Pisma  jego  z  tego  czasu  mają  dążność  przedewszyst- 
kiem  praktyczną;  jedno  z  nich  jest  cennem  świadectwem  dla  Uistoryi. 

Na  jesieni  r.  1831  przybył  L.  do  Paryża,  ale  na  N.Rok  1833  musiał  już  szukać 
gościnności  u  Lafayette'a  w  Lagrange,  a  gdy  i  tu  zawadzał,  przymusowy  pobyt 
półroczny  w  Tours  wprowadził  go  w  zetknięcie  z  numizmatyką  powszechną,  która 
odtąd  przez  pierwsze  kilka  lat  chroniła  go  od  głodu.  Z  tych  studyó w  powstało 
w  r.  1836  3-^mowe  dzieło,  przy  ktorem  wiedza  i  rylec  zarówno  były  czynne;  uzu- 
pełniły je  Etudśs  (1840)  i  liczne  rozprawy  f^ancuzkie  po  czasopismach.  Na  jesieni 
1833,  gnany  przez  Arras  i  Abbeville,  przybył  L.doBruxelli  i  BisLnąlwEstaminet  de  Far- 
8ovie.  W  mieszkaniu  przy  ulicy  des  Eperonniers,  66,  dwadzieścia  kilka  lat  prze- 
mieszki^.  W  r.  1834  chciano  ąo  wyrzucić,  około  1848  on  sam  na  krótko  z  Bruxelli 
się  wydalił.  ^  Odrąbany  od  krąju,  studyów  i  zbiorów  krajowych,  musiał  się  ku  ob- 
czyźnie zwrócić.  Prócz  nuraizmaWki  uprawiał  geografią  średniowieczną  i  niepospo- 
lity owoc  prac  swoich  w  6-tomowem  dziele  złożył  (1849—67).  Działalność  obywatel- 
ska (ed.  Żup.  T.  XXX  żywo  go  zajmowała  i  krzepiła  umysł,  ciągnąc  się  aż  doprzedosta- 
tniego  roku  życia.  Życzliwy  Sta*aszewicz,  potem  w  lat  kilka  Janssen,  krzątali  się 
około  wydawnictw  bez  odbytu;  nakładcy  belgijscy  lękali  się  samego  imienia  L.  Prze* 
kład  Dziejów  potocznych  wywołał  09n5i(i^^n«(1836|6),  które,  jako  UwagiT.Ylil  ed-  Żup. 
wypełniają;  po  nich  nastąpiły  w  r.  1838  Dzieje  Litwy  i  Husi,  W  r.  1841,  po  przywiezie- 
niu zasobów  z  kraju  i  zmianie  stosunków, w  Prussach,  rozpoczęły  się  na  nowo  prace 
nad  dziejami  ojczystemi:  (yr^Ł  Polska  W,  8red,^  Narody  na  ziemiach  słowiańskich).  Powoli 
zaczęli  się  uwijać  i  nakładcy:  po  Walery  anie  Krasińskim,  Januszkiewiczu,  Bo- 
browicz,  (do  Niesieckiego\  Schletter,  Stefański,  Żupapski.  Ten  ostatni  zaczął  wy- 
dawać Rozbiory^  a  po  Kamieńskim  Polską  Wieków  Średnich  i  stał  się  generalnym 
wydawcą  Lelewela,  który  przygotował  dla  niego  Album  rytownika  i  Przygody,  Z  tego 
wszystkiego  miał  starzec  tyle,  że  mu  „na  kęs  suchego  chleba  i  na  świeczkę  starczy- 
ło." Był  w  biedzie  swojej  dumnym  jak  największy  bogacz;  wspaniałą  tę  dumę  po- 
trzeba było  aż  podstępami  łamać.  W  r.  1863,  czując  już  upadek  sił,  napisał  pierwszy 
testament  (T.  lOL  ed.  Żup.  str.  631)  i  odłożył  10  franków  na  pogrzeb.  Gasi  jednak 
powoli:  w  8  lat  dopiero  miał  umrzeć,  i  to  nie  w  Bruxelli,  ale  w  Paryżu,  dokąd  go  wy- 
wieźli Gałęzowski  z  Januszkiewiczem.  Tu  na  czwarty  dzień  zmarł,  d.  29  Maja  1861  r.  w  ja- 
kiejś Maison  de  sante.  Spoczął  na  cmentarzu  Montmartre.  Na  domu  w  Bruxelli  duch 
obywatelski  i  przyjaźń  położyły  piękny  napis  łaciński  (ed.  Żup.  T.  X.  str.  498^. 


h.)   OPOWIAGAHfE  GHfEiOWE. 


(1822.) 


1.  Skandynawskie  na  północy  Skaldy  z  westchnieniem  biorą 
lutnią  przypominać  przeszłość!  Jęcząca  północ  rada  udzielać  czułą  łzę 
wspomnieniom!  W  cierpiącem  i  mekncholicznćm  tchnieniu  wznawia 
pamięć  swoich  bohaterów  i  rjcerzy,  znajduje  ulgę  i  wypoczynek  w  cno- 
tach walecznych  ojców.  Blade  światło  upłynionych  wieków  nie  rozwe- 
sela rozczulonego  serca,  ale  odświeżany  promyk  jego  słodko  przejmuje 
zacniej sze  uczucia.  Tak  przeszłość  ludzi  zajmuje,  a  ta  przeszłość, 
śpiewów  północy  przedmiot,  jest  równie  udziałem  historyi.  W  niej  są 
niecofnione  juź,  zaszłe  przemiany  ludzkości,  w  nićj  zadatki  niepewnej 
przyszłości.  Bóżne  wrażenia,  nieraz  dolegliwe,  przeszłość  działać 
zdolna.  Gdzie  w  niój  powstanie  państwa  jakiego  bez  wielolicznych  ruin 
i  upadków?  gdzie  tryumfy  cnoty,  bez  odraźliwych  dzikości  i  przestępstwi 
Zniechęcony  ku  ludziom,  człowiek,  oburzony  tćm,  upada  na  umyśle; 
lecz  historyk  nie  poddaje  się  pozorom,  albo  samej  tylko  złćj  wróżby 
pochmurnym  widokom:  wystawia  na  wstręt  i  ohydę  gwałty  i  wykro- 
czenia; wypoczywa  na  cichćj  cnocie,  często  cierpiącćj,  która  jednak 
w  W3rtrwałym  bycie  swoje  błogość  znaleźć  może,  o  swojśj  prawości  nie 
wątpi.  Łączy  on  i  spaja  wieki,  oczekuje  większego  doświadczenia, 
które  się  staje  dalszej  potomności  udziałem.  I  niezawsze  samo  roze- 
rwanie i  upadki  w  przeszłości  dostrzega;  niezawsze  jedynie  przerażające 
widoki  rozpatrującego  się  w.  dziejach  zajmują.  Znajduje  on  więcśj 
przyjemne  obrazy:  odradzającej  się  ludzkości,  postępującej  i  ulepszo- 
nćj  towarzyskości,  ocalonych  narodów  i  państw,  ochronionój  i  podźwi- 
gnionój  budowy,  bez  ruin, — wstrzymane  i  sKruszone  ciosy,  położone  tamy 
zgubnym  zamachom,  naprawiony  gmach  i  nowe  życie  jemu  nadane. 
Ku  tym  widokom  chcemy  zwrócić  baczność  nasze,  nad  niemi  zastanowić 
uwagę,  albowiem  dzieje  różne  tego  wskazują  przykłady. 

2.  Zlewek  ludów  utworzył  naród  Franków;  zabory  prowincyi 
rzymskiój  i  wielu  narodów  niemieckich  dźwignęły  ich  wielkie  państwo; 
Karol  Wielki  dopełnił  jego  wspaniałości:  lecz  niebawem  Francya  idzie 
w  rozsypkę.  Był  nieprzyiaciel  postronny,  który  mógł  roznosić  klęski 
i  spustoszenia,  ale  jój  obalić  nie  był  zdolny.    Francya  sama  przez  się 
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dzieli  się  i  rozsypuje.  Jej  wielkości  główne  siedlisko  i  środek:  okolice 
Benu  i  Akwisgranu,  w  powszechnej  rozsypce,  tracą  to  imię,  tyle  czasów 
za  Merowingów  i  Karlowingów  świetne.  Imię  Francyi  zacieśnia  się  do 
okolic  dolnój  Sekwany  i  Paryża.  Między  Pyreneami,  Bodanem  i  Mozą 
kilku  książąt,  czterdziestu  kilku  hrabiów — panują:  reszta  poddani  lub 
niewolnicy.  Umilkło  dawne  prawo  ich,  tylko  osobista  wola  i  moc  włada. 
Ich  zbiór  wprawdzie  nazywa  się  Francyą  Zachodnią,  ale  między  sobą 
udzielni  składają  drobne  i  liczne  państwa.  Żadnśj  połączenia  nadziei; 
wieki,  owszem,  to  rozerwanie  umocować  mogą:  zniknienie  Francyi  wów- 
czas nieochybne...  Lecz  z  Kapetów  hrabia  Paryża,  który  księztwem 
Francyi  rządził,  nosił  tytuł  Króla  J^rancyi.  Nie  przeczyła  mu  tego  hie- 
rarchia duchowna,  ni  książęta,  ni  hrabiowie,  ani  ich  wassale  i  miesz- 
kańcy między  Pyreneami,  Rodanem  i  Mozą:  mógł  się  o  prawa  korony 
upominać.  Niemałą  czasu  koleją,  jego  władza,  z  nią  i  ocalenie,  znizkąd 
ustronnie  niezachwianego,  a  tak  dalece  w  rozerwaniu  rozsypką  grożą- 
cego, gmachu  wzmagać  się  mogły.  Polityką  dworu  Kapetów  Francya 
zniknienia  uszła  i  państwem  utrzymała  się. 

3.  Innego  rodzaju  było  rozerwanie  potomków  Buryka.  Bód  licz- 
nie rozrodzony;  ani  wielki  kniaź  zwierzchnictwo  mógł  utrzymać.  W  ro- 
zerwaniu, jarzmo  mogolskie,  a  więcój  jeszcze  zabory  litewskie  i  polskie, 
zagrażały  zupełnóm  umorzeniem  bytu  ruskich  Buryka  potomków,  zapo- 
wiadały zniknienie  Busi.  Wszakże  w  Mogolskim  ucisku  ucichły  dawne 
prawa  i  na  wieca  zwołujące  dzwony.  Dźwięk  innych  powoływał  tylko 
do  chwały  najwyższego,  którego  dopełnianą  wolą,  z  poniżeniem  i  rezy- 
gnacyą  lud  znosił.  Jeżeli  gdzie  podźwignie  się  usilność  jaka:  opiera 
się  jemu  ciało  martwe,  stronnictwo  lub  zdrada.  W  smutnym  wieku  tym 
dźwigała  się  autokracya  wielkiego  kniazia  moskiewskiego  od  ujarzmi- 
ciela  wspierana.  Aż  przyszedł  czas,  w  którym  na  Polach  Kulikowskich 
śmiałość  Dymitra,  wsparta  dzielnością  Włodzimierza  Andrzejewicza, 
przełamała  Moguły.  Zaczćm  zewnętrzne  okoliczności  autokratorom 
ulgę  uczyniły;  albowiem,  wstrząśniona  wschodniemi  najazdy,  horda  Buś 
ujarzmiająca  rozerwała  się  i  nietyle  już  straszna;  lecz  drugie  sto  lat 
upływało,  jeszcze  wyswobodzenia  państwa  nie  było,  albowiem  tażsama 
horda  jeszcze  trwogę  siała.  W  trudnym  razie  metropolita  Gerontiusz, 
arcybiskup  Wassyan  i  opat  Paissyus,  powoływali  głosu  niebios  za  ludem; 
tchem  swoim  ufność  i  męztwo  podniecają^  a  wszakże,  zachęcany  do  boju 
nad  Ugrzą,  jeszcze  Iwan  chwiać  się  zdawał.  Obawa  obie  strony  z  pola 
rozegnała.  Lud  Buski  błogosławił  niebo,  że  go  cudem  ratowało  Tym- 
czasem horda  ze  szczętem  znikła,  a  Gedymina  potomkowie,  w  pokrzyżo- 
wanych interesach  swoich,  przestali  być  groźni.  Usunęły  się  tym  spo- 
sobem okoliczności,  które  z  zewnątrz  Busi  zagrażały  upadkiem.  Auto- 
kracya ruskie  wielkie  księztwo  moskiewskie  ocaliła,  a  imperyum  rossyj- 
skie  dźwignęła. 

4.  Nad  jakąż  przepaścią  stali  Kanutów  w  Danii  potomkowiel 
Bozkazywali  niegdyś  jedni  Kanutowie  Anglii,  inni  pobrzeżom  Morza 
Bałtyckiego.  Dania  najpotężniejszym  w  Skandynawii  była  królestwem, 
wszakże  zdawała  się  niknąć;  rozrywała  ją  najwyższa  arystokracy i  nie- 
sworność:  szerokie  ziemie  i  całe  prowincye  odłużone  w  zastawie,  hrabio- 
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"wie  niemieccy,  siejąc  postrach  i  odmęt,  ponękali  i  zagarnęli  resztę.  Łud^ 
ich  uciskiem  dojęty,  szukał  równie  niebezpiecznego  lekarstwa,  jak  nie« 
bezpieczne  były  cierpienia,  i  część  trzecia  Danii  poddała  się  ozwecyi. 
Król  wspaniałego  tronu  Kanutów,  bez  państwa,  na  ustronnśj  wysepce, 
umierał— i  więcej  Danii  nie  było.  Jeden  hrabia  niemiecki,  Gerard,  my- 
ślał coś  więcćj:  zaczął  podbijać,  i  moźeby,  jak  cudzoziemiec  zaborca, 
tytuł  zgasłego  króla  wskrzesił  i  królestwo  przetworzył;  lecz  niewszy- 
stko  jeszcze  zagładzone  zostało,  albowiem— byli  Duńczycy.  Zapowiada 
Gerardowi  zgubę  i  śmierć  Mikołaj  Ebbesen.  Wśród  nocy,  wśród  tysię- 
cy czuwających,  dopełnia  awanturniczego  zabójstwa,  a  znagła  nowy 
duch  w  poniżonych  krajowców  wstąpił:  powołali  Waldemara  III.  Życz- 
liwe mu  zrazu  serca  odpowiadały  niestrudzonej  jego  czynności.  On, 
w  sądach  niezbłagany,  on,  rozpoznając  rozerwanie  dóbr  koronnych,  su- 
rowy, w  powściągnieniu  nadużyć  ostry,  szukał  pokrzepiających  się  sił; 
odcinając  słabsze  członki,  Estonią  sprzedał,  podobnie  Skanią, — za  co 
inne  kraje  i  wyspy  wykupywał.  Jednakże  to  naprawienie  państwa 
niezupełne  jeszcze.  W  długiśm  panowaniu  niezmordowany  Waldemar 
III  jeździł  po  świecie,  plątał  się  w  niezgody  postronne,  trzymał  na 
wodzy  wewnętrzne,  szukał  przyjaciół  w  głowie  Kościoła,  między  sąsia- 
dami. Odzyskiwał  straty,  bo  Skanią  odzyskał.  Wszakże  podkoniec 
panowania,  1368,  wyzwana  jest  nań  wielka  burza:  związały  się  Miasta 
flanzeatyckie,  hrabiowie  postronni  i  część  własnych  jego  poddanych. 
Zwątpił  o  sobie  starzec  i  państwo,  zdawczo  się,  że  opuścił,  że  je  na  la- 
skę cesarską  zdaje,  a  więcój  na  czułość  krajowców.  Utrzymał  króle- 
stwo i  zostawił,  niezawsze  równie  silne,  ile  że  od  harmonii  wewnętrz- 
nej zależące.  Nieraz  Hanza  groźną  być  mogła;  zawsze  jednak  Danią 
i  życzenie  i  ruch  krajowców  a  wielka  czynność  ich  króla — od  rozerwania 
i  ujarzmienia  ocaliły. 

5.  Jak  Francya,  Rossya,  Dania,  w  różnych  czasach,  nie  w  jedno- 
stajnem  rozerwaniu,  rozsypaniem  się  i  zniknieniem  groziły,  tak  różny  zbieg 
okoliczności  i  różne  środki  ratowały:  powolnym  a  zręcznym  biegiem 
we  Prancyi,  dotrwałością  i  szczęściem  w  Kossyi,  żywą  przemianą  i  czyn- 
nym ruchem  w  Danii.  Gdy  tedy  historyk,  równie  jak  Skaldowie  Pół- 
nocy, posępną  przeszłość  tęskną  przebiega  myślą,  gdy  się  w  niej  za- 
głębia i  działania  ludzi  rozważa — znajduje  obrazy  przeszłości,  mogące 
strudzonemu  upadkami  umysłowi  pogodniejsze  otwierać  widoki:  naka- 
zujące, w  najtrudniejszych  razach  wielbić  cnoty,  które  każdy  rad  w  dzie- 
jach ojczystych  widzieć.  Tegoż  czasu,  w  którym  do  exy8tencyi  swej 
wracała  Dania,  tegoż  czasu  ratowała  się  Łechia  czyli  Polska. 

6.  Zbliżał  się  do  końca  wiek  drugi,  od  czasu  jak  Krzywousty 
Bolesławowskie  Państwo  między  syny  podzielił,  a  pomiędzy  narodami, 
czyli  udzielnemi  państwami  w  Europie  będącemi.  Cieśli  potomków  Ru- 
ryka  wyłączymy,)  niema  podobnego  przykładu,  aby  tak  stale,  naród, 
czyli  państwo  jakie  w  jednej  familii  dziedzicznie  podzielone  było. 
W  siódmśj  generacyi  coraz  nowe  podziały  zachodziły  i  drobniał  ród 
Piastów,  bez  nadziei,  aby  spadkami  Państwo  Bolesławów  połączyć  się 
miało:  Książęta  Krakowscy,  Szlązcy,  Mazowieccy,  Polscy  i  Kujawscy, 
do  których  spowinowaconych,  innego  rodu,  Pomorskich  liczyć  należy. 
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byli  między  sobą  udziekii  i  niepodlegli.  Pierwszeństwo  Krakowa  zniko- 
mym było  tytułem;  ani  się  krakowski  polski  monarcha  o  jakie  zwierz* 
chnictwo  upominał.  Żadnego  węzła,  ni  feudalnego,  ni  federacyjnego. 
Rozerwana  między  książęty  hierarchia  kościelna  jedynie  całość 
jakąś  ukazywała:  ponieważ  we  Wrocławiu,  w  Krakowie,  w  Płocku, 
w  Łubuszu  i  w  Kamienie,  Gniezno  za  metropolią  znano.  Imię  Polski 
stało  się  pro¥nncyonalnem,  zastąpiło  je,  w  niknącśj  spójni,  imię  Łechii. 
Pełno  w  niój  niezgody,  niechęci  i  braterskiśj  nienawiści.  Coraz  brzydsze 
zdrady  i  coraz  dzikszych  zagęszczało  się  wydarzeń.  Wyrzekali  się 
książęta  swojego  plemienia;  otaczając  się  Niemcami,  stawali  się  dla 
swego  narodu  cudzoziemcami.  Warowniejsze  od  częstego  zniszczenia 
miasta  zaludniane  były  przez  Niemców  lub  poniemczonych  Czechów. 
Bosło  miast  zuchwalstwo,  a  z  nióm  pociąg  ku  książętom  zniemczatym, 
przychylność  dla  Czechów  i  Niemców.  Ależ  i  pomiędzy  większymi 
pany  egoizm  groźnie  się  ukazywał!  Biskupi,  wojewodowie,  kasztelany, 
starostowie,  przerzucali  panującymi;  szczególniej  naczelny  Kraków  na 
wdzierstwo  wystawiony.  Zgasł  duch  publiczny  i  narodowy;  o  zmien- 
nictwa  i  zdrady  kraju  nie  trudno.  Wielka  część  krajowców — cudzo- 
ziemska; część  wielka— w  obłąkaniu;  reszta,  jak  martwa  ofiara,  strasz- 
nemi  niedawno  poterana  klęskami,  zagonami  Tatarów  rozorana,  w  anar- 
chii domowój,  wzajemną  łupieżą  wyniszczona,  smutnśj  przyszłości  wy- 
glądała. 

7.  Tymczasem  zewsząd,  zbliża,  nastawał  Ród  Niemiecki.  Były 
dolegliwe,  ale  przemijające,  litewskie  napaści.     Od  Węgier  zasłaniały 

J;óry  i  wieloletnia  spokój ność,  zgodną  obu  narodów  skłonnością  warowna; 
ecz  do  rzeszy  niemieckiój  należący  Czesi,  Margrabia  Brandeburski, 
Książę  Szczeciński,  Zakon  Krzyżacki,  jednym  duchem  grabieży  i  nienawi- 
ści tchnący,  podają  sobie  ręce.  Już  Czesi  Księztwo  Opawskie  trzyma- 
ł'ąc,  na  inne  nastają;  już  margrabiowie  część  Szlązka,  Łubusz  i  okolice 
iToteci  z  Wartą  zagarnęli;  Zakon  dopełnił  zaboru  Prusaków  i  widocznie 
brał  się  na  wyłudzenie  Ziem  Polskich:  któryż  z  książąt  Lechii  mógł  się 
mierzyć  z  możnym  margrabią  a,  daleko  potężniejszym.  Czeskim  Królem? 
Któż  mógł  ocenić  siłę  Zakonu?  Żelazem  warowne,  Europy  rycerstwo 
lądem  i  morzem  ściągało  się  pod  znaki  ich  krzyża;  różne  Europy  oko- 
lice składały  do  karbon  pióniądz  i  dostatki  swoje,  na  utrzymanie  ich 
warowni  i  zaciągów.  Posiadał  już  zakon  w  Prusiech  ziemię  równą 
najpotężniejszym  w  ^Lechii  księztwom,  przewyższającą  je  obwarowaniem 
swojóm;  posiadał  i  szersze  daleko,  bo  mu  dań  i  pomoc  niosły  Inflanty 
i  Kurlandya.  Pod  bronią  stojący  niemiecki  Zakon  na  każdy  raz  gotów 
wyraźną  przemoc  przeciw  książętom  Łechii  wy  wrzść.  Tymczasem  w  Le- 
chii książęta,  mieszczanie  i  pany  nawet,  tchną  duchem  zawrotu,  poszu- 
!kują  Niemców;  na  zgubne  ziednoczone  ciosy  otwarte  Łechii  łono: 
zatarcie  imienia  narodu  niechybne. 

8.  Ubiegał  czas,  a  z  każdym  rokiem  trudniejsze  położenie,  bliż- 
szy wszystkiego  upadek.  Wśród  ponawianych  klęsk  zjawia  się  niejaki 
opór  i  usilność  podźwignienia  walącśj  się  budowy,  ale  ponawiane  razy 
zdają  się  do  ostatka  nękać.  Za  króla  Łokietka  półpięta  wieku  exy- 
stujące  Bolesławów  Państwo,  zdawało  się,  że  dogorywa  i  gaśnie.  Nieda- 
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wno,  za  Leszka  Czarnego,  srogiemi  dotknione  łupieżami,  traciło  ludność; 
napływ  cudzoziemców  pozamykał  się  po  niewielu  miastach,  i  cudzoziem- 
cy miasta  Ejrakowa  narzucają  Łechii  monarchów.  Prawy  dziedzic,  Ło- 
kietek, o  panowanie  dobijać  się  musi.  Każdy  nołysk  pogodniejszój 
przyszłości  nowe  ciosy  zaostrza.  Wskrzesza  tytuł  królewski  Przemy- 
sław: i  poległ  pod  morderczćm  żelazem;  od  Morza  Bałtyckiego  do  Oór 
E^arpackich  pospajały  się  [dzidnice]  pod  Łokietka  obszerne  księztwo: 
i  Łokietek  obudzą  ku  sobie  niechęć.  Knują  postronne  zmowy  arcybiskup 
i  biskupi  poznański  i  kujawski;  niechętny  Czech  na  króla  wezwany: 
Łokietka  wszystko  opuściło  ^poszedł  na  tułactwo...  Poraź  pierwszy  dla 
cudzoziemca  ród  Piastów  porzucony. 

9.  Wszakże  powrócił  Łokietek  i  nikt  nie  wątpi,  że  mu  królestwo 
należy. '  Tymczasem  co  zniewag  i  strat!  Bez  władzy,  cesarz  dysponige 
Łechii  ziemiami;  Król  Czeski  bierze  tytuł  Króla  Polskiego  i  wdziera  się 
do  kraju,  a  niechęcią  ku  bratniój  krwi  pojątrzeni  książęta  za  pana  go 
uznają;  szlązkie  księztwa,  nawet  mazowieckie,  odpadają  od  Łechii. 
Król  Czeski,  Margrabia  ^randeburski.  Książę  Szczeciński,  Krzyżacki 
Zakon,  frymarczą  między  sobą  grabionemi  ziemiami.  Wyłudza  Zakon 
od  kujawskich  książąt  najwyborniejsze  okolice.  Podstępem,  zdradą 
i  dzikim  gwałtem  tenże  zakon  ze  Szczecińskiem  książęciem  Pomorze 
rozrywa.  Eód  Niemiecki  Lechią  od  morza  odcina.  Sroźą  się  na  kraj 
zrozmaicone  zamachy:  Łokietek  niewiernością  otoczony.  Jak  bunt 
Szwenców  rozpoczął  kolój  utraty  Pomorza,  tak  niezaraz  złożyli  powziętą 
niechęć  Wielkopolanie,  tak  miasto  Poznań  oddano  w  ręce  szlązkie,  tak 
zmienność  Biskupa  Krakowskiego,  wpływ  Niemców  i  Czechów,  w  Kra- 
kowie i  okolicach  mieszkających,  wydaty  stolicę  cudzoziemcom.  Chwiała 
się  w  sobie  reszta  budowy,  kiedy  zbyt  przemagający  Zakon,  głuchy  na 
wyroki  i  zwierzchnicze  rozkazy,  w  przestępstwie  zakamieniały,  pozostałą 
resztę  Łechii  ujarzmić  pragnie.  Straszna  jego  przemoc  grozi — wtedy, 
gdy  zdrada  Szamotulskiego,  otwierając  najgłębsze  kraju  ustronia,  łupie- 
żą  i  pożogami  uprawiała  do  przyszłej  zdobyczy  ofiarę.  Kujawy  przez 
Zakon  zajęte.  Poważne  Państwo  Bolesławów,  za  synów  Krzywoustego 
około  5.500  mil  kwadratowych  liczące,  tak  długo  rozerwane,  niewiele  do 
czasów  Łokietka  uszczuplone,  za  niego,  nagle,  z  odpadnieniem  Szlązka, 
około  1500  mil  uszczerbku  doznało,  drugie  tyle  przez  zabór  Pomorza 
i  Kujaw,  a  tak,  więcój  jak  do  połowy  zmniejszone. 

Stracona  połowa,  mocno  ludniej  sza  i  zamożniejsza;  w  pozostałśj 
bUzko  część  trzecią  składało  niewierne  Mazowsze.  O  tćj  reszcie  pozo- 
stałej, świeżo  tak  ciężkićm  krzyżackiem  zniszczeniem  dotkniętej,  zamyślał 
sam  Zakon  i  Król  Czeski,  który  się  Polskim  nazywał.  Ostąpionśj  ze- 
wsząd, zacieśnionej,  bez  wsparcia  już  targniętej  resztki— łatwy  podział, 
łatwe  zniknienie.  A  tak  ubiegał  czas  i  za  każdą  Łokietka  chwilą  tru- 
dniejsze położenie,  bliższy  wszystkiego  upadek.  Tak  bujał  przed  wieki 
świetnym  blaskiem  obłok,  bieg  czasu  go  oćmił  w  ciemną  chmurę;  ubie- 
gał czas  i  w  niczśm  jćj  nie  rozjaśniał:  gęsta  i  ciężka  utrzymywała  się, 
a  spójność  jćj  słabiała.  Wtem  nadbiegają  lata:  szumiące  wichry 
i  ostre  wiatry  rozrywają.  Przerzedza  się,  blednie,  lada  wietrzykiem 
powionięta  chmurka;  pewnie  zaginie  w  uchodzącej  przeszłości.  Wszakże 
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zatwardziały  w  cierpieniu  i  trudach,  Łokietek  kierował  nią;  nie  rozpaczał, 
a  z  nim  również  przeczuwający  naród,  fio  uczuł  dzielny  Łokietek,  że 
przesilenie  nastało,  dostrzegł  poruszające  się,  dawniój  uśpione,  sprężyny, 
które  zdolne  były  rozwijać  środki  aźwignienia  się  z  przepaści,  a  odra- 
dzającemu się  narodowi  nowe  życie  nadać. 

10.  Hierarchia  duchowna,  wspomnienie  na  wspólność  szczepu  pa- 
nujących książąt,  pokrewieństwo,  język  i  dawne  zwyczaje,  utrzymywały 
pamięć  jedności  rozdzielono]  Łechii  Wszystko  to  Jednak  wpływ 
1  przewaga  obca  rozerwać,  opanować  lub  wytępić  mogły,  wytępić  usiło- 
wały. Wszakże,  wśród  ponawianych  i  coraz  więcój  trwożących  niebez- 
pieczeństw, zjawił  się  niejaki  opór  i  usilność  podźwignienia.  Tam  zaś 
większa,  tam  skuteczniejsza  usilność,  gdzie  niezwątlała  narodowość, 
gdzie  odpychany  obcy  obyczaj,  gdzie  zaostrzana  pilność,  żeby  cudzo- 
ziemcy, ani  na  duchowne,  ani  na  świeckie  nie  cisnęli  się  urzędy;  gdzie 
skuteczniój  działały  starania  biskupów  o  całość  jeżyka  krajowego,  żeby 
po  szkołach  rodowici  krajowcy  uczyli,  a  jeżeli  cudzoziemcy  uczyć  mają, 
żeby  dobrze  polski  znali. 

Po  zarzuceniu  Kroniki  Galla,  po  tychże  szkołach  dla  łaciny  wy- 
kładana. Kronika  Wincentego  syna  Kadłubka  odświeżała  wspomnienia 
dziejów  narodu  i  jego  dawnćj  całości.  Czytano  w  dziejach,  w  kronikach 
Galla,  w  Legendzie  8.  Stefana,  przepowiedzenia  obecnego  podziału  Łe- 
chii: i  połączenia  jśj  z  tychże  przepowiedzeń  oczekiwano,  ific  tedy  dzi- 
wnego, że  się  zja¥nło  życzenie  spojenia  rozerwanych  cząstek,  podźwi- 
gnienia z  ciężkiego  upadku;  nic  dziwnego,  że  przy  życzeniu  objawiła  się 
usilność  odpierania  tych  przeciwności,  które  ostateczną  groziły  zagładą. 
Niechęć  ku  nastającym  Niemcom  pobudziła  była  Kaszubów  i  Gdańskie 
Pomorze,  że  Przemysława  za  pana  uznały.  Przez  koronacyą  Przemy- 
sława i  następców  jego  zapowiadał  naród  nieprzyjaciołom,  że  z  kimsiś 
więcej,  niż  z  drobnemi  książętami,  rozpierać  się  mają.  Wzięli  się  przez 
się  Małopolanie  Lublin  odzyskać.  Chętne  było  wszędzie  przyznanie 
Łokietka;  jego  powrót  odświeżał  przykłady  powszechnych  życzeń  i  ro- 
snących usilności. 

11.  Wszakże  tylokrotne  usiłowania  strasznie  przetrącane  były: 
tyle  zdrad,  tyle  zmienności,  wśród  czterdziestu  lat  nieustających  Ło- 
kietka zabiegów,  pokryły  kraj  żałobą;  tyle  strat,  tyle  grabieży  przemocą 
dokonanych  zostało:  wszystkie  usiłowania  zdawały  się  daremne.  Z  ubyt- 
kiem sił  i  środków,  ściśnione  działanie  reszty  czyliż  się  w  usiłowaniach 
nie  wysili?  czyli  w  życzeniach  nie  ostygnie?  czy  usiłowania  nie  zostaną 
przełamane  i  pokonane?  czy  w  miarę  wzrastających  niebezpieczeństw 
również  natężone  być  mogą?  O  tóm,  czterdziestoletnióm  doświadczeniem 
wspierany.  Łokietek  był  w  stanie  sądzić.  Łokietek  nie  rozpaczał;  ale 
dotrwałości,  ale  czasu  było  potrzeba:  co  sam  czuł,  o  tem  wszystkich 
przeświadczyć  należało.  Trzeba  zapewnić  miasta,  że  kraj  przez  się 
utrzymać  się  może,  żeby  w  nich  życzliwość  wzbudzić,  do  powolniejszego 
prowadzeniia  się  skłonić,  ich  wierność  wyjednać:  słowem,  trzeba  było 
Łokietkowi  przelać  uczucia  swoje  w  lud  cudzoziemczy,  za  krajowców 
przyjęty.  Z  innój  strony  trzeba  obłąkane  panów  myśli  na  prostą 
2wróćić  drogę,  w  całym  narodzie  jedneż  uczucie  podniecać,    ożywiać 
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i  podnosić.  Pewnie  od  początku  nie  brakło  życzeń;  pewnie,  że  z  powro- 
tem Łokietka  każdy  pragnął  odetchnąć  nadzieją  i  zaufaniem,  Wierz- 
biętakasztelan,  Andrzej  ze  Zmigroda,  wojewoda,  Klemens  kanonik — kra- 
kowscy; Żegota,  wojewoda,  Prandota,  kasztelan,  Smil,  sędzia — sandomir- 
scy  otoczyli  Łokietka;  Sandomierzanie,  a  za  nimi  inni  Małopolanie,  przy- 
wiązali się  do  niego  i  do  powszechnego  interesu.  Gerard,  Biskup  Ku- 
jawski, poświęcał  swe  prace  krajowi;  poświęcili  je  inni^  obywatelskićm 
uczuciem  przejęci.  Uczucia  niewielu  z  postępem  czasu  większćj 
udzielały  się  liczbie.  Upowszechniał  się  i  wzmagał  zwolna  duch  pu- 
bliczny i  narodowy:  aż  czarna  Szamotulskiego  zdrada,  dotknąwszy  zbyt 
szeroką  kraju  przestrzeń  smutkiem  i  cierpieniem,  otworzyła  niebacznym 
oczy.  Poległ  zdrajca  pomstą  strat  poniesionych:  rzucona  trwoga  na 
zdrajcę;  obawa  klęsk  podobnych  natężyła  pilność.  Wszystko  ode- 
tchnęło zaufaniem  i  jednością,  podrosła  wrodzona  dzielność  i  zabłysnęły 
cd  wielu  czasów  nieznane  cnoty.  Po  tylu  leciech  i  ciężkich  próbach 
widział  Łokietek  wielką  w  umyśle  i  sercu  przemianę,  patrzał  na  powol- 
ny postęp — i  ujrzał  w  pozostałśj  resztce  nową  siłę,  jakićj  całość  wprzódy 
nie  miała.  On  sam  tą  siłą  naród  natchnął,  swoją  go  żywił  dotrwałością, 
a  w  resztce  pozostałćj  naród  sam  przez  się  dźwigać  się  począł. 

1 2.  Przeciwnościami  poduczony,  Łokietek,  gdy  wrócił  do  kraju, 
nie  zaległ  nieczynnością.  Urządzał  te  cząstki,  które  do  niego  przystępo- 
wały, lub  przy  nim  pozostały, ^postronnie  traktował.  Leczył  rany  nie- 
dokładnie dopełnianój  sprawiedliwości;  ogłaszał  edykta  i  uchwały,  na- 
prawujące  porządek,  pon^  ściągające  łotrowstwa;  powoływał  do  powolno- 
ści krajowców:  staraniami  swemi  był  poprzednikiem  króla  prawodawcy. 
Z  Dworem  Papiezkim  odnawiane  umowy;  u  niego  wyjednywane  wyroki 
i  rozkazy  przeciw  nieprzyjaciołom;  od  Węgier,  z  któremi  narodów  przy- 
jaźń a  królów  pokrewieństwo  trwało,  uzyskiwane  niekiedy  małe  wsparcie; 
szukane  nawet  książę  szczecińskie,  które  ciężko  Lechią  skrzywdziło,  ale 
ze  wszystkich  najłatwiój  upamiętać  się  mogło,— które  niemniój  od  sąsia- 
dów  I^iemców  niedość  bezpieczne,  jeszcze  kiedyniekiedy  na  wspólność 
krwi,  na  świeżo  kojarzone  pokrewieństwo  wspominało.  Wszakże  niedość 
było  tego  Łokietkowi:  opuszczony  od  stryjecznych,  od  synowców  stryjów, 
którzy  wszyscy,  nieludzką  ku  niemu  nienawiścią  powodowani,  swojój 
krwi,  swojego  pię  języka  i  naddziadowskich  wyrzekli  uczuć;  którzy  wy- 
rzekli się  narodu  własnego  i  występną  przeciw  niemu  podnieśli  rękę: 
opuszczony  od  Piastów,  szukał  dalszych  nieco  braci,  szukał  dzielnych 
króla  Mindowe  następców.  Już  od  czasu  niejakiego  przez  pośrednie 
Mazowsze  poczęła  się  mieszać  krew  litewska  z  polską.  Nietylko  na 
polu  wojennóm,  nietylko  przez  uprowadzanych  jeńców,  ale  sojuszami 
i  osadnikami,  oraz  małżeńskiśm  łączeniem  się  obu  narodów,  powiązała 
się  Litwa  z  Mazowszem.  Przedysława,  córka  Trój dena  Litewskiego,  stała 
się  matką  linii  czerskiej;  Danmilla,  córka  Gedymma,  —  małżonką 
i  matką  książęcia  płockiego.  Już  jedynie  z  księżniczek  litewskich 
potomki  w  Mazowszu  panowali.  I  Mazowsze  pierwsze  otwierało  środki 
przyszłego  połączenia  dwu  narodów.  Łokietek  zwracał  na  to  baczność; 
jego  starania,  a  jeszcze  więcej,  wspólny  Litwie  i  Polszczo  nieprzyjaciel, 
Krzyżacy  i  Niemcy,  wzajemną  przychylność   ustalili.    Córki  Gedymina: 
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Marya  stała  się  małżonką  z  mazowieckich  ruskiego  ksiąięcia,  Anna 
Aldona— Kazimirza,  syna  Łokietka.  Stanęły  przymierza  szerokiej  ścia- 
ny: od  wschodu  pokój  zapewniony;  wspólne  działanie  dwu  państw  roz- 
poczęło się;  dla  Polski  w  Litwie  otwarta  gościna,  odnawianie  się  związ- 
ków przyjaźni  i  pokrewieństwa  coraz  częstsze.  Łokietek  stał  się  spraw- 
cą przyszłego  spojenia  i  zlewku  narodów.  On  i  Gedymin  zbierali  pierw- 
sze owoce  związku,  nim  jego  prawnuka  z  Gedyminowym  wnukiem  na 
jeden  kłębek  dwu  narodów  wątek  nawinęli. 

13.  Tymczasem  ustąpiła  trwoga  od  strony  margrabstwa;  od  stro- 
ny Czech,  po  tylu  stratach,  nie  ciągłe  gromy  słyszeć  się  dawały; 
od  Zakonu  tylko,  tak  w  posiadłość,  siłę,  zamożność  i  potęgę  wzrosłego, 
największe  niebezpieczeństwo!  W  tę  stronę  całą  usilność  swoje,  więcej 
laty,  niż  niemiecką  przemocą  dociskany,  Łokietek  zwraca;  w  tę  stronę 
waleczność  narodu  wyzywa;  na  równinach  Płowców  odświeżyła  się 
dzielność  przodkom  właściwa.  Nowe  straty,  zwycięzców  ścigające,  po- 
woływały Łokietka  i  naród  do  nowego  sił  natężenia— i  w  pozostałój  reszt- 
ce więcój  się  znalazło  wigoru,  niż  w  rozerwanój  całości.  Z  pozoru  nie- 
widać  tego  było:  nióma  dawnej  rozciągłości,  wszystko  w  resztę  mniej- 
szśm  zostało,  ale  się  zjawiły  siły  moralne,  tyle  czasów,  bądź  odrętwiałe, 
bądź  martwe.  Miał  je  sam  w  sobie  zczerstwiałe  Łokietek;  znalazł  je, 
w  niedoli  szczęśliwy,  w  swoim  narodzie.  Jednakże  zakrótkie  były  dni 
Łokietka;  czując  jak  dalece  wszystko  jego  duchem  tchnęło,  siwizną  po- 
kryty, umysł  spokojny  w  czynności  utrzymywał,  serce  słodkiemi  ożywiał 
uczuciami  i  poglądai  na  przyszłość!  Jeszcze  on  się  przysposabiał  i  po- 
krzepiał wątlejące  siły  ciała;  ale  wiedział,  że  rozpoczęte  dzieło  zostawia 
następcy  i  narodowi.  Ochraniał  tedy  dni  młodzieńcze  syna;  upominał 
go,  aby  pomniał  na  potrzeby  narodu,  którym  włada;  aby,  naśladując  ojca 
w  męztwie  i  stałości,  wiódł  waleczne  rycerstwo,  a  odzyskiwał  potracone 
kraje  i  zamki.  Tak  w  chwili,  gdy  najtężćj  zdawał  się  być  Łokietek  ści« 
śnięty,  wówczas  najwięcej  wre,  starością  zasilony,  zapał  jego.  Wielka 
dusza,  do  nieprzełamanego  oporu  stworzona,  nie  umiała  się  pomyślnością 
przyzwoicie  cieszyć;  w  niedoli  rzadką  dotrwałość  okazuje,  a  w  prześla- 
dujących ją  przeciwnościach  swoje  wielkość  rozwija  i  zostawia  ową 
chmurkę  przerzedzoną  i  zbleduiałą,  która,  byle  powionięta,  zniknąć  mo- 
gła,— zostawia  w  objęciu  zbyt  małćm,  ale  nowćm  światłem  połyskującą, 
zostawia  ją,  żeby  się  w  biegu  dalszych  pokoleń,  pożywnym  w  przyszłości 
tchem  posilona,  w  jasny  obłok  roztoczyła. 

14.  Nikt  nie  wątpił,  że  Bolesławów  Królestwo  uratowane  zostało. 
Tak  wśród  cierpień  i  klęsk,  ta  przeszłość,  te  upłynione  wieki,  więcój 
przyjemne  obrazy  otwierają.  Mimowolnie  unosi  się  ku  nim  umysł  i  ser- 
ce; wpatruje  w  postęp  i  dziwną  zmianę  rzeczy  ludzkich,  a  pociesza  się^ 
gdy  widzi  w  szczątkach  ocalone  domowstwo,  podane  mu  środki  powolnego 
naprawiania  burzami  skołatanych  ścian,  wzmocnienia  ich  na  odświeżo- 
nych posadach,  odbudowania  obalonych.  Bez  szkody  chciwych,  łupie- 
żą  jeszcze  nienasyconych,  sąsiadów  ma  wkroczyć  w  przyszłych  czasach 
w  granice  swoje  Zakon;  zostają  wzrosłe  margrabstwo  i  Gzechy:  a  wszak- 
że Królestwo  Bolesławów  od  ich  nastawań  już  jest  warowne  i  w  sobie 
mocne.    A  jeszcze  nowy  w  upłynionój  przeszłości  zjawia  się  widok,  gdy 
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ochroniona  przez  Łokietka  budowa  ma  być  przez  następców  podźwi- 
gnioną  do  wielkości.    Kreśli  ten  wielki  obraz    w  dziejach  poszukiwa- 
na przeszłość,  odnawia  wspomnienie  imienia,  które  przez  wiele  pokoleń 
imieniem  wielkiego  uczczone  zostało. 

1 5.  Łokietka  syn,  Kazimirz  Wielki,  szukał,  zamiast  zaleconćj  od  ojca 
wojny  —  pokoju;  traktował  sam  i  do  przystępowania  do  traktatów  niewo- 
lił naród.  Obsiadły  go:  przy  boku  niepewna  rada;  z  południa,  w  pokrew- 
nćm  sąsiedztwie,  interes;  od  zachodu— obłudne  przyjaźni  oświadczenia, 
wyłuda  grosza  lub  ziem,  a  niekiedy  gotowa  napaść;  od  północy  naosta- 
tek  —  niewmra,  upór  i  największe  niebezpieczeństwo. 

16.  Żeby  pokój  pozyskać  i  utrzymać,  trzeba  było  Kazimirzowi 
dać  się  łudzić:  zrzec  się  Szlązka  dla  umorzenia  ty  tułu,  jaki  Czescy  Królo- 
wie przybierali;  odstąpić  i  przyznać  posiadłość  krzyżacką  nad  Pomo- 
rzem, żeby  bez  wojny  Kujawy  odzyskać.  Stało  się  to  wszystko,  tak,  iż 
nadszedł  czas,  że  wierne  ludy  krwi,  która  je  przed  wieki  z  kolebki  wy- 
wiodła i  świśżo  z  niedoli  dźwignęła,  która  jednak  swój  język  i  uczucie 
opuszczała,— że  łatwemi  zostały  do  jój  odrzucenia,  że  odcięte  są  na  za- 
wsze piękne  odrzańskie,  po  większćj  części  mocno  zgangrenowane,  oko- 
lice, że  Kaszuby  i  Pomorze  zostawione  swemu  losowi,  a  czas  wyzwolenia 
ich  w  przyszłość  odłożony.  Używał  Kazimirz  na  łonie  narodu  wypo- 
czynku, w  spokój ności  i  rozkoszy.  Gdy  wyciągał  z  pochew  oręia,  wy- 
ciągał go  tym  końcem,  aby  wiódł  waleczne  rycerstwo  ku  wschodowi,  zaj- 
mować ziemie,  które  już  język  i  wpływ  narodowości  polskiej  od  niemałe- 
go czasu  łagodnie  podbijał.  Prędko  wracał  do  domu,  gospodarnością 
zajęty.  Spieszył  wyższą  naukę  w  okolice  Karpatów  przywołać;  w  sko- 
łatanym dawnemi  klęskami  statku  budować;  co  było  dobrego,  upowsze- 
chnić, zebrać  i  ułożyć.  Wymierzał  tym  sposobem  król  wydatki  stosów- 
m*e  do  dochodów;  dźwigał  uniwersytet  oboK  murowanych  zamków  rozko- 
szy i  obrony;  przerywał  niemiecki  w  sądownictwie  do  miast  małopol- 
skich wpływ,  jak  już  znalazł  przerwany  w  Wielkiejpolszcze;  powoływał 
prowincye  do  spisywania  swoich  praw  i  zwyczajów,  czego  w  Małćj polsz- 
czę uroczyście  w  Wiślicy  dopełnił.     Co  wieki  zdziałały,  co  przodkowie 

rzyięli  i  uchwalili,  to  wyjaśniał  Kazimirz,  i  tak  prawodawcą  się  stawał, 
ielkie  są  jego  sprawy,  ale  nie  sam  je  działa:  działa  je  wspólnie  z  na- 
rodem.   I  stał  się  Kazimirz  wielkim,  albowiem  władał  ludem,  którego 
mocno  natchnęła  wielka  króla  Łokietka  dusza. 

17.  Natchnęła  go,  ponieważ,  gdy  Kazimirz  wkracza  w  ślady 
i  myśl  wielkiego  ojca;  gdy  dopełnia  co  ojciec  rozpoczął;  gdy  na  zjazdy, 
na  coUoauia  (na  wzór  Uhęcińskich  1331)  zwołuje  urzędniki,  pierwszych 
w  narodzie,  stan  rycerski  lub  miejską  reprezentacyą;  gdy  z  nimi  naradza 
się  nad  potrzebami  kraju^  naprawia  sądy,  roztrząsa  edykta,  gromadzi 
i  odświeża  znane  prawa,  wydziera  pozostiu:ą  Łechii  resztkę  z  pod  wpły- 
wu niemieckiego,  wyzywa  naród  do  działania  przez  się,  do  przejęcia  się 
duchem  publicznym, — w  tóm  wszystkióm  wszelką  znajduje  powolność. 
W  umocowaniu  i  zatwierdzeniu  umów  i  pokoju,  które  sam  Kazimirz 
i  nieszczerość  sąsiednia  skojarzały,  powszechny  opór,  powszechne  prote- 
stacye.  Przymuszone  od  kochanego  króla,  z  Piastów  ostatniego,  podpi- 
sywały stany  umów  warunki,  podpisywały  je,  niechcąc  z  królem  zrywać. 
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nadwerężać  wiernońci:  a  wszakże  w  sercu  je  odrzucały.  Skłaniały  się 
wreszcie  do  podpisów,  o  ich  nieprawności  przeświadczone,  oczekując,  że 
nadejdzie  chwila,  w  którój  samego  ujarzmionego  ludu  głos  powoła  je 
do  wspólnego  odrzucenia  tyle  razy  wprzód  od  nieprzyjaciół  potarga- 
nych traktatów.  W  nich  bowiem  widziały  uczynioną  ujmę  wzrastają- 
cym siłom  swoim  i  krajowi,  który  w  dalsze  wieki  ma  obszernśm  pań- 
stwem pozostać;  w  nich  na  ostatek  niedopełnienie  i  ubliżenie  woli  Ło- 
kietka. Tak  tedy  Kazimirz  był  wielkim,  ponieważ  do  wielkości  utoro- 
wał mu  drogę  ojciec  Łokietek,  ponieważ  znalazł  do  swój  wielkości 
usposobionych  kraju  mieszkańców. 

18.  Wszakże  był  w  tamte  wieki  taki  bieg  rzeczy  na  świecie,  że 
się  ludzkość  podnosiła  i  rozwijała.  Czasy  krzyżowych  wojen  pootwiera- 
ły uwadze  ludzkiej  liczbę  wielką  nowych  wyobrażeń,  usposabiały  ludz- 
kość do  czynniejszego  działania.  Rozerwanie  zeszłych  czasów  wiązało 
ściślćj  w  jedność  państwa,  działanie  stanu  świeckiego  odosobniało  od 
duchownego;  tworzyły  się  w  narodach  stany,  rozmaite  towarzyskie  po- 
rządki i  przepisy.  Nie  były  to  wieki  upadku:  pochylenia  się  przemija- 
jące, a  czas  wyjaśnienia  granic.  Od  tego  powszechnego  biegu  rzeczy 
ludzkich  nie  mogła  uch]aić  się  Polska  i  sobie  właściwym  torem  po- 
winna była  przeistoczyć  się;  że  ku  wschodowi  oddalona,  zatem, 
nieco  opóźnionóm  wydarzeniem,  doczekała  się  przemiany  swojćj  za 
Łokietka. 

19.  Jego  dotrwałość  i  hart  duszy  w  czas  towarzyszyły  przesileniu 
się  w  Lechii  wydarzonemu  i  łatwo  wywołały  waleczność  narodową, 
w  łagodnym  postępie  przetrzymalość.  Tysiąc  lat  w  państwo  zawiązani 
mieszkańcy  równin  nadwiślańskich,  na  różną  próbę  wystawieni,  do  roż- 
nego działania  używani,  czas,  żeby  nawracali  większą  niż  dotąd  baczność 
ludzi  poznających:  czas  rozważać  niedostatek  ostrości,  który  tyle  wie- 
ków nie  poniżał,  szeroką  przestrzeń  Europy  zajmującego,  ludu.  Nie  jest 
on  wyzuty  z  żywych  uniesień  i  poruszeń,  choć  namiętności  jego  mało 
się  rozgrzśwają.  Raczój  w  nim  tęsknota  albo  zaspokojenie  serce  dręczy 
lub  porusza,  niżeliby  zbytni  smutek  do  rozpaczy  go  przywiódł,  albo  nie- 
pomiarkowane  ukontentowanie  obłąkało.  Nic  ostrego:  wszystko  łagod- 
ne, w  krokach  wolnych.  Jeżeli  brak  natężonego  działania,  brak  do- 
trwałości;  trudno  nagle  poruszać  i  odmieniać;  rzadko  dobitny  czegokol- 
wiek w  dziejach  narodu  wyraz:  za  to  wszędzie  ciąg  powolny;  ruch  nie 
ustaje,  powlokły  ciąg  rzeczy  nie  zrywa  się.  Czyli  to  osłabienie  i  nieu- 
dolność odpićrania  nastających  niebezpieczeństw  i  zastawienia  się  ze 
strony  szkodliwemu  działaniu,  czyli  w  odzyskiwaniu  sił  i  nowo  rozwija- 
jących się  usposobień  brak  momentalnój  mocy  i  nietrwatość  zapędu: 
nie  zrywa  raz  zwróconego  dążenia,  bo  nastające  z  kolei,  powolnem  prze- 
chyleniem, się  zmiany,  równie  jak  właściwe  narodowi  usposobienia,  mogą 
być  hamowane,  uciszone,  ale,  zbyt  mocno  urażone,  zostają,  a  trudno  jaką 
siłą  przełamane.  Widzisz  w  nim  blade  kolory,  ale  czyste,  w  harmonii 
łagodne,  na  wejrzenie  nietyle  uderzające,  co  w  głębszóm  rozpatrzeniu 
zajmujące;  dla  czystego  oka  wyraźne,  dla  słabego  mogą  być  wśród  in- 
nych promieni  niedojrzałe,  ale  zblakować  nie  mogą;  są  zawsze  teżsame, 
isatem  w  biegu  powolnym;  wysilenie,  tak  niełatwe,  jak  ostudzenie  serca 
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nietrwałe;  a  gdy  idzie  o  prawa  i  byt  swobodny,  długo  naród  żywił  ocze- 
kiwania, polegał  na  przyszłości,  w  zmiennóm  położeniu,  choć  utęsknione 
uczucia  jego  nie  gasły.  Jeżeli  ostygł  w  zapałach,  nie  oziąbł  w  nadziei 
i  poszukiwał  co  mu  czas  domierzy.  Gdy  tak  ciężkiemi  zdarzeniami 
uszczerbiany  i  zacieśniony,  lud  nie  przestał  czuć  jednostajnie,  moc  duszy 
Ziokietka  znalazła  w  nim  i  poznała  potrzebne  cnoty  i  waleczność.  Po* 
wolniejsze  serce  i  umysł  Kazimirza  cieszyły  się,  że  rozpuściły  cugle 
wolnego  życia  ludu,  w  którym,  niejeden,  nie  kilku,  odrodzenie  państwa 
sprawiły;  nie  powołani,  ale  własnóm  uczuciem  pobudzeni,  w  massie  za 
swą  sprawę  stanęli.  Dopełniła  się  zatóm  odmiana  w  tak  szczęśliwóm 
dźwignieniu,  że  stany,  a  mianowicie  stan  szlachecki  w  polityce  państwa 
czynnym  się  staje. 

20.  Tak  Łokietek  i  Kazimirz  wespół  z  narodem,  naprawiali  re- 
sztkę ocaloną  Polski,  walczyli  z  nieprzyjaciółmi  obcego  rodu  i  z  pokre- 
wnemi  książęty.  Za  tóm  poszło,  iż  Piastowie  z  tronu  ustąpili,  a  obok 
króla  szlachta  w  imieniu  narodu  występuje.  Zaszczepione  od  Łokiet- 
ka latorośle  miały  czas  rozgałęziać  się  i  rozkrzewiać  za  Kazimierza 
Wielkiego;  schorzałe  usposobienia  narodu,  po  przesileniu  wyzdrawiając, 
za  tegoż  do  sił  przychodzą.  Już  więcej  Polska  Niemców  i  Krzyżaków 
nie  lęka  się,  już  Zakon  jój  ujarzmienia  nie  przedsiębierze.  A  czas,  po- 
wolnemu rozwijaniu  się  zakwitającego  narodu  potakujący,  stopniami 
dopełniał  to,  czemu  Łokietek  początek  dawał.  I  rzadkim  w  dziejach 
wątkiem,  dwa,  różne  językiem,  czcią  i  zawiązkiem  politycznym,  sąsiednie 
narody,  wolnym  czasu  postępem,  skłaniały  się  ku  sobie.  Po  wielokroć 
podając  wzajem  dłoń  braterską,  mimo  siebie  trudności  i  nieprzyjemno- 
ści uchylali,  a  gdy  z  laty  wzrastała  przychylność  i  przywiązanie,  znikły 
między  nimi  różnice  i  przedziały.  Jednoż  ich  życie,  jeden  ich  los  koło 
"Wisły  i  Wilii  unosiłl  A  tak  jasny  już  w  Europie  obłok,  równie  brze- 
gom Wisły,  jak  brzegom  Wilii  i  Dniepru  świecący,  większego  blasku 
przez  imię  Jagie^/onów  i  wspólność  narodów  pozyskał. 

21.  Lecz  nie  tak  rozległy  był  cel  niniejszego  przypominania 
przeszłości.  Niech  przedsięwzięcie  hamuje  myśl  lotną,  niech  wypocząć 
jćj  przy  Łokietku  i  Kazimirzu  dozwoli:  zawarła  się  w  wiekach  bar- 
dzo upłynionych.  Wspomnienie  zręczności  Kapotów,  dzielności  Dymi- 
tra Dońiskiego,  wielkich  uniesień  i  cnót  Wassyana,  zrozmaiconych  Wal- 
demara III  usiłowań, — nastręczają  rozmaitość,  jaka  się  w  dziejach  zna- 
chodzi,  stawią  obok  niejednostajne  pojedynczych  osób  i  mieszkańców 
działanie.  W  nich,  gdy  myśl  ściga  co  bliźszem  i  podobniejszem  się 
wydaj  e^  widzi,  że  tegoż  czasu,  w  którym  do  exystencji  swój  wracała 
Dania,  tegoż  czasu,  ratującą  się  znajduje  Łechią  czyli  Polskę.  Oba 
wypadki  zdziałane  przez  królów  i  mieszkańców.  Czterdziesto -letnie 
Waldemara  III  panowanie  i  czterdziesto-letnie  Łokietka  o  tron  dobija- 
nie się  lub  dźwiganie  jego,  wystawują  ich  tułactwo,  ich  poszukiwanie 
Dworu  Papiezkiego,  ich  niestrudzone  usilności  w  naprawianiu  sprawie- 
dliwości i  powściąganiu  nieładu  wewnętrznego,  poszukiwanie  przymie- 
rzy i  odna¥nane  wojny.  Oba  są  otoczeni  niepewnóm  sercem  mieszkań- 
ców,—niezawsze  sprzyjającym,  pospolicie  przeciwnym,  losem.  Lecz  Wal- 
demar III  działał  po  zaszłóm  przesileniu  rozsypującój  się  Danii,  szukał 
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pokoju  i  wojny  zrzekał  się  ziem  i  odzyskiwał  je;  w  krokach  swoich  ostry, 
nagły  i  nierówny:  każda  przeciwność  tronem  jego  chwieje;  mimo  przesi- 
lenia w  Danii  brakuje  jednostajnego  ducha:  pod  koniec  panowania 
i  sąsiedzi,  i  mieszkańcy  kraiu,  na  nieęo  się  oburzyli,  cząstka  wiernych 
miała  mu  koronę  ocalić.  Łokietek  dziaiał  w  najtrudniejszych  razach:  nie 
mógł  znaleźć  pokoju;  w  ostatku  chciał  wojny;  tracił  coraz  więcój  ziem, 
a  rósł  w  nadzieję  i  ufność;  w  krokach  swoich  nieustający,  powolny 
a  dotrwały;  każda  przeciwność  tron  jego  umocowywa,  bo  go  opierał  na 
narodowości;  doczekał  się  przesilenia,  —  jednostajnego  ducha  i  uczucia. 
Pod  koniec  panowania  w  resztce  ocalonśj  mieszkańcy  wespół  z  nim 
pracują.    Również  pracują  wespół  z  synem  jego. 

22.  Dopełniło  się  to  Łechii  ocalenie  właściwą  jój  koleją:  nie 
dzikim,  ostrym,  lub  nagłym  ruchem,  ale  łagodnym  i  powolnym,  choć 
przesilenie  uczuć  się  dało.  Nie  chwila  jedna,  ani  szybka  zmiana  zniszczo- 
ną czerstwość  zwróciła:  każdy  rok,  koleją  następujący,  nowój  ilości  sił 
dodawał,  skołataną  pokrzepia!  okolicę,  z  każdym  rokiem  przez  niemały 
przeciąg  czasu  podnosiła  się  moc  uczuć,  wzmagająca  oczeluwanie.  Wia- 
tach wolno  pomykanych  roztaczał  się  obraz  wspaniały,  którego  dziś 
wzapadłój  przeszłości  szukamy.  Nie  pokrył  on  smutkiem  ni  żałobą 
ludów:  przyniósł  im,  owszem,  po  cierpieniach  słodki  wypoczynek,  zaufa- 
nie i  bezpieczeństwo,  a  świetny  byt  na  wiek  następny.  Stroskane  krwa- 
wym biegiem  rzeczy  ludzkich  na  świecie,  myśli  w  tój  przeszłości  mogą 
wypoczynku  i  zaspokojenia  poszukiwać;  nie  staną  się  tóm  zniechęcone 
ku  ludziom,  ale  gdziekolwiek  się  obrócą,  tam  nowym  interesem  zajęte 
zostaną — Francya,Bossya,  Dania  i  Wiślańskie  okohce  zastanowią;  a  gdy 
stu  miejsc  polotem  dotkną  i  pędzą  się  po  zakolach  upłynionych  wieków, 
gdy  łączą  i  spoić  usiłują  w  rozmaitości  między  sobą  odległe  zdarzenia, 
niezawsze  ich  dosyć  jaskrawe  upłynionych  wieków  światło  uderza,  ale 
promyk  jego  słodko  zacniejsze  przejmuje  uczucia.  Wiem,  że  te  przypo- 
mnienia nie  rozweseliły,  nie  zaspokoiły  stroskanego  serca;  wiem,  że 
obudziły  wspomnienia  zgasłych  czasów,  pełnych  żałości,  pełnych 
tęsknych  zachwyceń:  wszakże  mam  nadzieję,  że  ta  przeszłość  i  to  przy- 
pomnienie ożywia  uczucia  i  zwolna  miłą  roznieca  pociechę.  Czyli  zaś 
ta  przeszłość  poważnym  historyi  głosem,  czyli  posępnym  barda  lub 
Skaldy  północnego  śpiewem  dotkniętą  będzie,-^kiedy  rozweselić  nie  może, 
niech  przynajmniej  utęsknionym  jakążkolwiek  ulgę  przynosi! 

PisiJem  w  Wilnie,  w  Maju  1822  r. 
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WSTĘP. 


Rozdziały  I — IV.  Społeczność  słowiańska  u  pisarzów  greckich.  Nie- 
równość już  przed  chrześcijaństwem.  Formą  istnienia  zbór^  a  w  nim  równość. 
Wspólne  pochodzenie  wszys&ich  warstw;  wyjątkiem  jeńcy  i  brańcy  wojenni;  ich 
położenie  upośledzone.  Społeczeństwo  serbskie  w  Xiy  w.;  Wlasteliny:  zupełna 
własność  i  dziedziczenie;  obowiązek  służby  wojskowej.  Poniżej  włastelinów 
Sebry:  Meropchy  (Meropsi)  pańszczyźniani  robotnicy,  przywiązani  do  ziemi, 
i  Olroki^  niewolnicy,  wliczani  do  majątku  i  odziedziczani.  Własteliny  tyl- 
ko mają  zbory,  Sebrom  surowo  wzbronione. 

W  Czechach  Kmet\  niegdyś  obywatel,  później  strącony.  Zrazu  Lesi  (Le- 
chici)  stali  pod  nim,  później  pospołu  z  Władykami  stanęli  ponad  kmieciem, 
aż  wreszcie  z-Uchice  nad  wszystkich  się  wynieśli. 


OKRES  L    od  r.  860-1139. 


SAMOWŁADZTWO. 


Rozdziały  V. — VII.  Zechowie  nie  powstali  z  najścia;  byli  potomkami  Lecha: 
ztąd  2-lechcic  (szlachcic).  Zbór  pierwotnej  Słowiańszczyzny,  Równość  i  sa- 
moistność.  Wiece  powiatowe  wsi,  opól,  grodów.  Własność  wspólna,  gminna, 
i  własność  zupełna,  osobnicza.  Dwie  główne  warstwy  różniące  się  tylko  bogac- 
twem: zlechcic  (miles  nobilis)  i  kmieć  (miles  gregarius).  Małżeństwa  między  nie- 
mi. Własność  ruchomości  nieograniczona;  ograniczenie  posiadania  ziemi  przez 
czynsz  i  służebność.  Ziemia,  wojskowość  i  godności  lechickie  dla  wszyst- 
kich dostępne.  Smerdo,  dzierżawca  i  użytkownik.  Niewolnicy  (seryi)  z  wo- 
jen za  długi;  wyzwalanie  się  przez  uprawę  ziemia — wola.  Rosnąca  zależność 
od  z4echiców  i  ztąd  powstanie  kmieci   po  Gnuśnym.     Najście    Czechów    na 
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Wielkopolskę  i  bant  Masława;  następstwa  niekorzystne.  Obok  kmiecia  zja- 
wia się  gmin  wiejski  (originarii,  adscriptitii).  Jego  dola  w  W-Polsce  gorsza 
niż  w  Mało-Polsce,  najlepsza  na  Mazowszu.  Trzy  i  cztery  dni  pańszczy- 
zny. Wytwarzanie  się  szlachty  pod  wpływem  pojęć  i  dążeń  zachodnich; 
rozdawanie  ziemi  przez  królów  ścieśnia  wolność  ludu.  Gmin  wiejski;  od- 
siadywanie na  woli  wprowadza  go  do  stanu  kmiecego;  różnica  coraz 
bardzićj  się  zaciera.  Ciężary  według  nadań  Opactwa  Tynieckiego  z  lat  1085 
i  1120.  Na  początku  Xni  jeszcze  ślady  dawnej  wolności  łowów.  Stójki, 
stróże  i  przejazdy;  umiarkowanie  Bolesława  Wielkiego,  ale  ucisk  ze  stro- 
ny możnych.  Za  Bolesława  Śmiałego  już  bardzo  źle.  Siecieclia  powściąga- 
nie możnych.  W  końcu  okresu  nie-szlachta  traci  już  wstęp  do  samoistnej 
służby  wojskowej,  do  urzędów  i  godności:  służy  tylko  za  narzędzie  w  rę- 
ku możniej szych.     Możnowładztwo  podbija  królewskość. 

Rozdział  XVIII.  Rzut  oka  na  pierwszy  okres,  Poglądając  na  wy- 
darzenia zaszłe  aż  do  zgonu  Krzywoustego,  dostrzega  się  samowładztwo 
wzrastające,  a  następnie  słabnące.  Sprzyjały  do  ukazania  się  jego 
i  wzrostu  zlewki  gmin,  tworzenie  się  państwa,  podboje,  tudzież  interes 
lechicki,  szanujący  gmin,  dążący  do  wyniesienia  się  nad  gmin  kmiecy. 
Podupadanie  gmin  pociągnęło  za  sobą  słabnienie  samowładztwa,  gdy 
lechici-szlachta  groźnój  władzy  więcćj  nie  potrzebowali  i  znaleźli  środki 
do  j6j  osłabienia.  Ten  przeciąg  czasu  na  trzy  rozpada  się  działy:  I. 
W  zmroku  pierwotnych  dziejów  samowładztwo  rozwija  się  tworzeniem 
państwa — sprzecznie  z  duchem  słowiańskim,  z  zasadami,  jakich  się  od 
wieków  plemię  trzymało.  Samowładztwo  utrzymało  się  i  wsparcie  naj- 
dowało  do  zgonu  Bolesława  W.  w  r.  1025.  Przez  lat  170  C860— 1025) 
musiało  wzrastać  i  połykać  wszystkie  żywioły  gminne  z  powodu  potrze- 
by spojenia  rozdrobnionych  ludów  w  jedność  narodową.  Skoro  spełniło 
posłannictwo^  musiało  uledz  usposobieniom  plemienia^  któremu  przywo- 
dziło. Łechici  niem  kierowali  i  w  państwie  górą  stali.  Obywatelstwo 
kmiece,  w  swych  okręgach  zamknięte,  czuło  ogólnego  zwierzchnictwa  cią- 
żę, mianowicie:  z  nowego  obyczaju  wyrastającą,  i  ujmę  sobie  czynio- 
ną.—  II.  W  drugim  dziale,  lat  55  (1025  — 1080),  samowładztwo 
wstrząśnione  i  podwrócone.  Wyparcie  Ryxy,  okropne  następnie  zawi- 
chrzenie,  ostrość  Bolesława  Śmiałego  i  jego  wyparcie  —  podwróciło  siły 
samowładztwu,  otworzyło  pole  wpływu  przemożnych.  Złamanie  ludu 
podwakroć  pozbawiało  samowładztwo  podpory;  a  lud  przemocą  i  nowym 
obyczajem  ujrzał  się  wyzuwany  z  praw  obywatelskich. —  III.  W  osta- 
tnich 60  latach  (1080 — 1139)  wojewody  Sieciecha  pod  nieudolnym  Wła- 
dysławem Hermanem  escessa.  i^bigniewa  pod  rycerskićm  Krzywoustego 
panowaniem  zawichrzenia — osłabiły  samowładztwo  doostatka.  Można 
szlachta,  nowym  obyczajem,  goni  w  rozbrat  z  upokorzonym  gminem  i  to- 
ruje sobie  drogę  do  następnego  możnowładztwa. 
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OKRES  II,  r.  1139—1374,  lat  234. 

MOŻNOWŁADZTWO. 


Rozdziały  XIX — XXXIX.  Dynastya  uważała  państwo  za  swą  własność 
i  dzieliła  je  między  swych  członków.  Mieczysław  III  dopominał  się  prawa 
wyznaczania  następców  przez  testament  lub  przysposobienie;  ale  Możni  nie  po- 
zwolili mu  na  to  i  przez  wybory  w  młodszej  gałęzi  Piastów  utrzymywali 
dziedziczność  korony.  Kadania  przywiązywały  ich  do  panującego.  Jus  hae- 
reditarium  tych  nadań  sprzeciwia  się  duchowi  prawa  polskiego,  które  wła- 
sność chciało  mieć  wspólną.  Biskupi  nawet  otrzymują  jus  ducale.  Powstaje 
zamęt;  cała  państwowość  w  ziomi  nadanćj  przechodzi  do  obdarowanego: 
sprawiedliwość,  obrona  kraju,  podatek.  Uwalnianie  ludu  od  ciężarów  pra* 
wa  polskiego  nie  polepsza  jego  doli.  Opiekuńcza,  choć  we  własnym  inte- 
resie podjęta,  działalność  Synodu  łęczyckiego  ogranicza  ucisk  z  przejazdów. 
W  epoce  tej  pan  (nobilis')  nie  mógł  przemocą  zatrzymać  kmiecia  w  swej  wło- 
ści: musiał  więc  jeszcze  szanować  formy  przywiązane  do  urzędów  wójta,  sę- 
dziego, ławnika;  ale  właściwie  on  sam  tylko  sądy  odprawiał.  W  majątkach 
duchowieństwa  władzę  sądową  od  XIII  w.  wywierały  Sądy  Eetlicza. 

W  miastach  osiedlają  się  żywioły  nie-narodowe  na  Prawie  Teutońskićm, 
i  rządzą  się  jak  rzeczypospolite;  prawo  to  przenika  i  do  wsi  i  służy  soł- 
tystwom. 

Potrzeba  porządku  i  ograniczenia  panującego  przez  Możnych  i  vice 
versa  -^  powściągnięcia  Możnych  przez  panującego,  daje  początek  radzie 
Jiarodowćj  ze  szlacht}^,  która  już  teraz  na  czele  narodu  kroczy.  Szlachta 
nie  jest  jednolitą:  głowszczyzny  za  zabicie  odpowiadają  trzem  jej  stopniom 
ówczesnym. 

Kmieć  jest  w  ogóle  wolny,  ma  posiadłość  zapewnioną,  ale  może  ją 
tylko  dziedzictwem  i  niepodzielnie  przekazać;  ciążą  na  nim  obowią^dci 
względem  dworu.  Właściwie  ma  kmieć  tylko  posiadanie  wieczyste,  którego 
mu  pan  wydrzeć  nie  może:  puścizna  bowiem  uważa  się  w  duchu  prawa 
polskiego  za  własność  gminy  i  nie  wzbogaca  pana.  Ruchomość  kmiecia 
dzieli  się  między  jego  synów,  którzy  mają  prawo  iść,  gdzie  im  się  podoba, 
i  nabywać,  co  chcą,  na  własność  niczem  nieograniczoną.  Pozostały  na  roli 
ojcowskićj  może  ją  zdać  gminie  lub  panu. 

Obok  tego  posiadania  stałego — posiadanie  do  czasu  miało  za  przedmiot 
^"^h  t.  j.  grunt  przez  pana  do  uprawy  wydzielony.  Ta  pańska  własność, 
„wola,"  mogła  przejść  w  posiadłość  kmiecą.  W  przeciwstawieniu  do  tej 
„woH"  duchowieństwo  nazywa  dziesięcinę  od  kmieci  iUihera  (nie wolna),  ale  ni* 
gdy  odwrotnie. 

Dawne  prawo  pozwalało  pospolicie  na  Boże  Narodzenie  wieś  opuścić — 
w  dzień  wszakże  tylko,  nie  w  nocy;  ale  i  tego,  kto  wyszedł  w  nocy,  nie 
wolno  było  gwałtem  zatrzymać;  a  gdy  go  schwytano,  płacił  tylko  czynsz, 
grzywny  i  tracił  statek. 

Pod  koniec  okresu  kmieć  był  już  poddanym  szlachcica,   jak  szlachcic 
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poddanym  panującego.  Nie  miał  wprawdzie  odpowiadać  za  dłngi  pana,  alo 
wierzyciel  pański  zabierał  mu  rolę  i  wypędzał  go  z  sadyby...  Ucisk  ustala  się 
teraz  w  dominiach.  Prawodawstwo  wiślickie  powściąga  nadużycia  i  uogól- 
nia porządek  małopolski,  kmieciom  przyj  aźniejszy.  Jak  w  poprzednim 
okresie,  tak  i  teraz,  najgorzej  jest  w  W.  Polsce,  najlepiej  na  Mazowszu.  Tu 
mogli  mićó  kmiecie  jeszcze  w  Xyi  w.  rękojemców  i  opiekunów  ze  szlachty 
i  prawo  swobodnego  osiedlania  się  za  poręką.  Z  opłat  sądowych  za  za- 
bójstwa pan  pobierał  odsetki,  w  W.  Polsce  wysokie,  w  M.  Polsce  umiar- 
kowane. 

Rozdziały  XL — XUV.  Polska  nie  była  feudalną,  zgodnie  z  Halla- 
mem,  który  ograniczył  panowanie  feudalizmu  do  Francyi,  Anglii  i  niektó- 
rych jeszcze  krain  normandzkich.  Systemat  allodyalny;  jego  odmienność 
zasadnicza:  prawo  osobiste  wobec  prawa  panującego.  Allodyalność  pol- 
ska.    Umorzenie  feudalizmu  na  Litwie  przez  zespolenie    się  jej    z    Polską. 

Rozdziały  XLV.  Rzut  oka  na  drugi  okres.  Drugi,  234  lat,  okres, 
od  1139  do  1374  r.,  wystawia  nader  posępny  obraz  możnowładztwa,  któ- 
rego wichrzące  osobistości,  dorwawszy  się  kierownictwa  i  władzy,  niepo- 
koją i  szarpią  wnętrza  kraju  i  nierychlćj  powściągnione  być  mogły,  aż 
dopiero  kiedy  duch  obywatelski  znamienitszo]  narodu  części,  wzmógłszy 
się,  stał  się  szkarady  hamulcem.  Okres  ten  na  trzy  rozpada  się  działy: 
wzrostu  możnowładztwa,  jego  excessów  i  przytłumienia. —  I.  Ustaliło 
się  możnowładztwo,  ścierając  się  w  pierwszych  40  leciech,  od  r.  1139  do 
1180,  z  do  wolnościami  synów  Bolesława  Krzywoustego.  Dwu  książąt 
wyparcie,  dowolność  radą  hamowana,  przyzwoleniem  możnych  i  baro- 
nów, zasady  stanu  ogłoszone  —  były  wydarzeniem  pierwszego  działu, 
kończącego  się  prawodawczym  synodem  i  urządzeniem  senatu.  Możno- 
władztwo niepospolitą  w  tój  dobie  okazuje  dzielność  i  pojęcia  wzniosłe, 
ale  razem  umysł  osobistości  niespokojnej,  wichrzącój,  niemający  pociągu 
do  spójni,  do  utworzenia  ciała  politycznego,  raczćj  do  rozprzężenia  dążą- 
cy. W  rozbracie  z  gminem,  nie  odmawia  mu  opieki  wspólnego  prawa.— 
II.  Od  synodu  prawodawczego,  od  r.  1180,  do  ukoronowania  Łokietka, 
w  przeciągu  140  lat,  w  anarchii  możnowładczój  rozpasana  do  najwyższe- 
go stopnia  osobistość  wyosobnia  się  przywilejami  i  wdzierstwem,  szarpie 
w  kęsy  ziemię  i  naród,  wyradza  się,  przenaradawia  i  ćwiertuje  kraj:  pę- 
dzi bez  hamulca  szkaradnóm  bezprawiem.  Knowania,  napaści,  podstę- 
{me  morderstwa,  najczarniejsze  zbrodnie  odznaczają  szczególnie  ostatnie 
ata  tego  anarchicznego  działu:  książęta,  biskupi,  baroni,  mieszczanie,— 
zarówno  liczą  przeniewierców,  zdrajców,  zbrodniarzy,  podłych,  co  się 
swego  rodu  i  ojczyzny  wyrzekali.  Prawo  poplątane,  potargane,  dla  oby- 
watelstwa, dla  ludu,  płodziło  dowolność  i  niepewność;  lud,  w  ciszy  trudu 
swego,  przez  różne  zmienne  uciążliwości  koleje  przechodzi. — III.  Nie- 
dola bytem  kraju  chwiała,  kiedy  w  części  jego  podniósł  się,  w  dość  mno- 
gim wydziale  narodu,  obywatelski  duch,  aby  złe  zatrzymać,  i  w  szlachcie 
dźwignął  dla  nieładu  możnowładczego  nieprzełamaną  tamę,  tak,  iż  wnet 
wyuzdaność  możnych  zesłabła, — wysilona,  gasła.  Ukoronowanie  Ło- 
kietka 1319  r.  zapewniło  jedność  państwa.  Jego  dzielność,  powodując  się 
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cuchem  narodu^  przytłumiła  rozpustę.  Sejmy:  Chęciński  1331  r.,  Wi- 
^Uckiy  1347  r.y  i  inne — otworzyły  narodowi  udział  do  sprawy  powszechnej 
stanu.  Pakta,  kapitulacye  czyli  konwencye  z  Ludwikiem  Andegaweń- 
skim,  zwane  prz^ilejami,  udzielone,  przyznane  ciału  narodowemui  two- 
rzą stan  rycerski.  Pod  te  czasy^  wzmagając  swój  ogrom,  Litwa  zbliży- 
ła się  do  Polski. 


OKRES  ni,  r.  1374-1607,  lat  233. 

GMINNOWŁADZTWO    SZLACHTY. 


Rozdziały  XLVI — XCIII.  Duch  obywatelski  w  klassie  szlacheckiej  je- 
dyną potęgą:  on  urządza  sejmy,  on  wydaje  z  siebie  sprawiedliwość  i  obro- 
nę kraju,  on  przeprowadza  zjednoczenie  z  Litwą  i  ujednostajnienie  pań- 
stwa— a  przytćm  wszystkiem  i  własną  przewagę  nad  klassami  niźszemi 
utrwala.  Królowie  nie  targują  się  z  nim,  nie  drą:  poddają  się  raczej  i  sa- 
mi mu  i^atwiają  wzrost  i  panowanie.  Duch  ten  za  Olbrachta  był  już  zbyt 
potężnym,  aby  rady  Kalimacha  skutecznemi  być  mogły:  przegląda  z  poza 
nich  tylko  dworactwo.  We  wszystkich  trzech  wielkich  częściach  Rzeczy- 
pospoHtćj  panuje  jedność  herbu,  dostojeństw  i  urzędów.  Szlachta,  organizu- 
jąc się  i  potężniejąc,  opiera  na  sobie  państwo  i  ostatecznie  wytwarza  wi- 
dok jedyny  w  dziejach:  y,Polska  jedynie  sama  rozwinęła  się  w  przestronną 
i  narodową  rzeczpospolitę,  ona  dźwignęła  i  postawiła  zasady^  do  których 
stara  Europa  dąży,  aby  odmłodnieć  i  położenie  swych  mieszkańców  popra- 
wić." „Słusznie  są  czynione  zarzuty  ciężkich  wad,  jakie  plamiły  Rzplitę 
Polską.  Mamy  je  rozważać,  ich  źródło  i  postęp  wskazać.  W  pomyślniej- 
szćj  przyszłości  oby  ludzkość  europejska  zdołała  ich  uniknąć!  Nie  prze* 
■tajemy  jednak  nastawać  na  to,  że  Polska  roztacza  widok  wspaniały,  z  po- 
sad różny  od  tych  wszystkich  republik,  które  róźnemi  czasy  w  dziejiEich 
świata  błyszczały." 

Im  wyżej  wznosiła  się  budowa  tej  rzeczypospoHtej  szlacheckićj,  tem 
głębiej  pod  nią  jęczały  klassy  nieszlacheckie.  Statut  1496  r.*  wytwarza 
s  nich  stan  pMfeJóto  i  tym  plebejom^  mieszczanom  i  wieśniakom,  wzbrania 
posiadania  ziemi  na  własność.  Statut  1511  r.  powstrzymuje  bieg  tego  za- 
kazu; ale  r.  1519  jest  już  świadkiem  nowych  więzów.  W  r.  1520  Statut 
Toruński  przepisuje  jeden  dzień  obowiązkowy  pańszczyzny  dla  tych  rolni- 
ków, którzy  przedtem  byli  zupełnie  wolnymi,  a  utrzymuje  w  mocy  swojej 
wszelką  pańszczyznę  wyższą,  aż  do  koekwacyi  t.  j.  wyrównania,  które  wszak- 
Ś6  nigdy  n^  nie  spełniło.  W  W.  Polsce  ciągle  najgorzej.  W  r.  1576 
przez  £xcepta  Mazowieckie  i  tam  także  uprawnienie  kmiecia  na  ogólny 
padół  się  stacza.  ^Wola"  w  tym  okresie  ma  znaczenie  siuiebnoki  i  wspól- 
aą  s  nią  nazwę.     Służebność  trwa  tylko  do  czasu. 

Ustawy  lat  1496,  1502/10  i  1519  pozwalały  kmieciowi  tylko  synów 
niamających  lat  12    na  naukę  lub  do  rzemiosła  posyłać;   ze  starszych  mógł 
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się  wjdalić  tylko  jeden,  i  to  za  pozwoleniem  pana, — inaczej  wydalający  się 
był  włóczęgą  i  każdy  woźny  mógł  zwrot  jego  nakazać.  Za  włóczęgę  uwa- 
żał się  i  ten,  kto  z  pozwolenia  w  ciągu  3  dni  nie  skorzystał.  Jedynak 
musiał  pozostać  na  roli.  Nie  dwóch,  jak  w  Stat.  Wisi.,  ale  jeden  już  tyl- 
ko kmieć  wraz  z  rodziną  mógł  wieś  opuścić,  i  to  za  pozwoleniem  pana. 
Przetrzymujący  zbiega  płacił  500  grzywien,  które  w  XVII  w.  wzrosły  do 
1000. 

Mógł  sobie  kronikarz  Dombrówka  w  pierwszej  połowie  XV  w.  napi- 
sać: „Szlachectwa  nie  dowodzi  się  urodzeniem,  ale  życiem,  zasługą*^:  co- 
raz ostrzej,  coraz  srożej  przeciwstawia  się  ordo  eąuestrit  (stan  rycerski)  pUbi 
(pospólstwu).  Kie  ma  już  teraz  kmieć  prawa,  jak  dawniej ^  zarzucać  szlach- 
cicowi nieszlachectwa;  nie  wolno  mu  stawać  w  sądzie  bez  assystencyi  pana: 
pan  go  broni,  odpowiada  za  niego  i  w  moc  sprawiedliwości  go  wydaje. 
Dawny  stosunek  zażyłości  i  jedności  rodowej  rozrywa  się  zupełnie:  już 
się  teraz  szlachta  z  chłopkami  nie  żeni;  jeżeli  jednak  popełni 
kto  taki  błąd,  dziecko  jego  będzie  zawsze  szlachcicem:  przeciwnie,  potom- 
stwo plebejusza  plebejskiem  na  wieki  pozostanie.  Za  zabicie  chłopa  gło- 
wszczyzna,  niezmiernie  nizka,  oburza  obywatelsko  myślących  pisarzów.  Wła- 
dza sądowa  panuje  poza  obrębem  wszelkich  praw;  na  niwie  zwyczaju 
wzrosła,  bujnym  teraz  pleni  się  chwastem,  a  pierwszy  raz  majestatem  pra- 
wa uświęca  ją  akt  najwyższej  w  Rzeczypospolitej  wolności  stanu  szlachec- 
kiego: Eapitulacya  Warszawska  z  d.  28  Stycznia  1578  r.  Daremnie  Mo- 
drzewski wyrzuca  szlachcie,  że  lud  wszystek,  jego  chaty,  jego  rodziny  i  do- 
bytek cały — uważa  tylko  za  swoje  własność;  daremnie  oburza  się  i  on  sam, 
i  Przyłuski,  Ruyz,  Petrycy  (a  przed  nimi  jeszcze  Cox),  na  głowszczyznę 
lub  sądownictwo  dominialne:  obyczaj  jest  silniejszym  nad  rozum,  i  synod, 
wolnomyślniejszych  od  tłumu,  dyssydentów,  w  r.  1560  w  Poznaniu  zebra- 
ny, bierze  pańszczyznę  pod  opiekę  i  oznacza  jako  jej  minimum  trzy  dni. 
Istnieli  jeszcze  wprawdzie  wówczas  ławnicy  po  wsiach,  odpowiadający  raj- 
com po  miastach,  z  wójtem  lub  sołtysem  dożywotnim;  przesuwały  się  je- 
szcze cienie  dawnych  roków,  zborów,  wieców — ale  były  to  właśnie  tylko  cie- 
nie: panowie,  a  częściej  jeszcze  ich  słudzy,  rządzili  i  sądzili  bez  ogranicze- 
nia.    W  wielkich  majątkach  gorzej  było  niż  w  małych. 

Obyczaj  uwolnił  lud  od  służby  wojskowej;  wszakże  prawo  z  r.  1544 
przewidziało  powołanie  w  potrzebie  1  chłopa  z  20  chałup. 

Około  środka  XV  w.  widać  już  dążenia  szlachty  do  zupełnego  uwol- 
nienia się  od  podatku  dwugroszowego  (Przywilej  koszycki  z  r.  1374). 
Odtąd  szlachta  zwala  go  na  lud,  który  później  płaci  w  miejsce  łanowego 
podymne. 

Grarniono  się  do  oświaty,  garnął  się  do  niej  i  wieśniak  i  mieszczanin; 
ale  była  to  sprawa  kosztowna,  uszczuplająca  siły  gospodarcze,  a  utrudnia- 
ły ją  jeszcze  rzadkość  i  zaniedbanie  szkół. 

Wyłączność  stanu  szlacheckiego  zapanowała  i  na  Mazowszu,  które 
wszakże  szczerze  w  drodze  prawodawczo)  znosiło  to,  co  gdzieindziej  robio- 
no milczkiem  i  chyłkiem.  Już  w  r.  1421  przepisało  sobie  M.  minimum 
jeden  dzień  pańszczyzny,  ale  jeszcze  w  150  lat  potem  położenie  prawne 
wieśniaka  było  tam  lepsze,  niż  gdzieindziej.  Nauczające  rozporządzenia 
mieści  Statut  Mazowiecki  z  r.  1536. 
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Przez  ducha  wyłączności  szlachta  pruska  wyrzuciła  miasta  pruskie 
z  łona  swego  sejmu  w  w.  XVU. 

Braterstwo  wzniosło  rzeczpospolitą;  późniój  zastąpił  je,  jako  idea  bu- 
dująca—rozbrat. Ztąd  powstały  burze  gdańskie,  1525/6,  1552,  1577 |8r. 
i  zatargi  z  innemi  miastami  pruskiemi.  Szczęściem,  nigdy  do  zmowy  mię- 
dzy temi  miastami  nie  przyszło. 

W  stosunku  do  miast  występuje  wzajemna  niechęć.  Szlachta  widzi 
w  zakazie  r.  1496  tylko  odwet  za  wzbranianie  jej  posiadania  domów 
w  okręgach  miejskich.  Niemcy  i  żydzi,  napływając  ciągle  do  miast,  za- 
szkodzili ich  rozwojowi  przez  obcość  swoje.  Prawo  i  Sądownictwo  Teu- 
tońakie  przeciwstawiało  się  rodzimemu.  Myślano  o  wydaniu  ^rawa  dla 
miast  na  wzór  ziemskiego  (Śliwnicki),  ale  się  wszystko  na  zamiarze  skoń- 
czyło. W  miejsce  kodexu  wychodziły  pojedyncze  zakazy.  Jeszcze  w  r. 
1505  wzbroniono  Sądów  Bożych,  uznawanych  przez  Prawo  Magdeburskie. 
W  r.  1538  zniesiono  we  wszystkich  miasteczkach  Rzplitej  (w  Koronie)  cechy 
i  bractwa  |.jako  ubliżające  wolności"  ziemskiej;  ale  później  przy  ogólnej  na- 
prawie RzpUtej  (1563  r.)  odżyć  im  pozwolono.  Zygmunt  Stary  wprowadzał 
mieszczan  do  sejmu:  szlachta  wciąż  ich  wypierała. 

W  prawodawstwie  działają  wpływy  węgierskie  i  czeskie — obok  żywio- 
łów rodzimych.  Drukowany  Statut  Łaskiego  zapadłemu  już  w  toń  prawa 
zwyczajowego  Kodekowi  Wiślickiemu  moc  prawa  pisanego  przywrócił. 
Obowiązywało  wiele  zwyczajów,  ale  kodyfikacya  ogólna  była  zawsze  niemiłą 
stanowi  rządzącemu  (Taszycki,  Przyluski,  Herburt,  Śliwnicki).  Korona  ni- 
gdy do  kodexu  własnego  nie  doszła;  Litwa  miała  Statut  pierwszej  reda- 
kcyi  w  r.  1530,  drugiój  w  1566,  trzeciej  w  1588.  Szlachta  pruska  ^vy- 
jednała  sobie  prawo  odrębne  w  korrekturze  z  r.  1598. 

W  budowie  państwa  nie  uczestniczył  podbój;  zamało  nawet  dbano 
o  odzyskanie  strat.  W  składzie  geograficznym  nie  było  zupełnej  je- 
dnostajnoBci,  wszakże  układ  objawia  pewną  systematyczność.  „Ziemio''  wzię- 
te od  Mazowsza,  które  się  w  nich  kochało. 

Na  życie  państwowe  składały  się  trzy  stany;  ale  król  nigdy  nie  opie- 
rał się  dwóm  innym,  chyba,  że  było  coś  przeciwnego  prawu.  Na  wzór 
prawa  królewskiego  iirobiła  się  zasada,  że  szlachcic  we  wsi  czy  miasteczku 
Ewojem  jest  panem  nieograniczonym,  równie  jak  król  w  swoich  króle- 
WBzczyznach.  Pod  wpływem  ducha  czasu  ograniczono  prawa  świeckie  stanu 
duchownego.     Processy  o  herezyą  były  niezmiernie  rzadkie. 

Pomimo  wszystkich  ścieśnień  i  więzów  prawodawczych  rosła  pomyśl- 
ność ekonomiczna;  ze  wszystkich  krajów  napływali  przybysze  do  Polski; 
na  krańcach  i  puszczach  mnożyło  się  osadnictwo,  głównie  z  rojnego  Ma- 
zowsza.    Cudzoziemców  ściągała  w  XVI  w.  swoboda  pracy  i  wyznania. 

Rozdziały  XCIV — C*  W  Rzymie  znaczyły  jednostki,  w  Grecyi  lud. 
Coś  podobnego  było  w  Polsce:  gmin  szlachecki  utworzył  rzeczpospolitą. 
„Wolność,  równość,  panowanie,  wynikało  z  pojęcia  tłumów.  To  pojęcie 
jedynie  stało  się  bodźcem  do  wielkiego  dzieła  stanu.  Na  schadzkach  i  zgro- 
madzeniach ziemskich,  na  polu  boju  w  Prusiech,  w  elekcyach,  w  rokoszach, 
w  posłach  wybieranych  przez  tłumy, — wielka  budowa  znajdywała  nieznanych 
z  imienia   budowników,   pracowitych  a    niestrudzonych    cieśli  lub  mularzy." 
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Możnowładztwo  Korony,  z  ambicją,  i  intrygami  swemi,  tonie  w  morzu  szla- 
checkićm;  tylko  litewskie  stoi  i  trzyma  się  silnie.  Unia  dodaje  siły  gminowi 
szlacheckiemu;  już  go  opanować  nie  podobna:  Zyg.  August  umiera  z  pro- 
testem do  akt  koronnych  złożonym.  Po  jego  zgonie,  wbrew  zasadzie  tro- 
istości,  dwa  tylko  stany  piszą  Artykuły  Fundamentalne, 

Jeden  tylko  człowiek  był  rzeczywiicie  wpływowym:  Zamojski,  pierw- 
szy naczelnik  stronnictwa,  ludu  w  pojęciu  antycznem.  On«to  przelał  Pol- 
skę w  postać  rzymską;  sam  zrobił,  co  było  naj główniej szego,  resztę  następ- 
com zostawił.  Jak  w  Rzymie  były  comitia  togata  i  pcdudata,  tak  w  Polsce  są 
sejmy  na  ławach  i  na  koniach.  Senat,  jak  w  Rzymie,  potwierdza  uchwały 
i  wydaje  senatus  -  consultaj  prawa  tymczasowe.  Prezes  jego,  prymas,  od  r. 
1572  ma  rzymski  tytuł  inierrex.  Wybór  króla  przypomina  Rzym,  Pleb$ 
(lud),  w  Izbie  poselskiej  i  poza  nią  rozsiadły,  wydaje  phbiscyta^  czy  w  sej- 
mach, czy  w  rokoszach,  czy  w  konfederacyach.  Każdy  poseł  jest  tribunut 
plebis^  a  ztąd  9«tojako  wypływ  tn/srcefftfibnu  tribunitiae  potestatU  (wdania  się  wła- 
dzy trybuńskićj).  Nie  rozumiano  wtedy  ogromu  tego  urządzenia,  a  „commu- 
nis  consensus"  prawa  z  r.  1505  tłómaczono  jako  jednomyślność  Izby  Poseł* 
skiej.  „Czas  i  doświadczenie...  wyuczyły  190  trybunów  ludu,  co  w  sejmie 
polskim  zasiadali." — ^Nietylko  urzędy  wzorowały  się  na  rzymskich,  ale,  co 
więcój,  ustrój  rodzinny  i  cały  byt  społeczny  stanu  szlacheckiego  i  jego 
ustosunkowanie  się  do  warstw  innych.  Same  nawet  obrzędy  religijne  rzym- 
skie odbijają  się  w  obrzędach  katolickich,  przy  każdćj  sprawie  potocznej 
występujących. 

Pod  wpływem  pojęć  rzymskich  Możni  zyskiwali  faktycznie  uprzywile- 
jowane stanowiska:  im  się  dostawały  godności,  im  starostwa.  Urósłszy 
w  potęgę  rozrywali  myśl  ludu,  tworzyli  sobie  stronnictwa.  Po  zwadach 
dawnych  Kmity  z  Tarnowskim,  4)óźniejszych  Firleja  z  Uchańskim,  nastały 
groźniejsze  od  nich:  Górki  z  biskupami  poznańskimi,  a  wziętość  Zamojskie- 
go rozpaliła  stronnictwo  Zborowskich. 

Rozdział  Cl.  Monarchiczna  zoioda  nieci  rozerwanie.  Stefan  Ba- 
tory wraził  się  w  te  wewnętrzne  szarpaniny  i  otwarcie  sarkał  na  instytu- 
cye  odejmujące  mu  środki  w  silnom,  według  swego  widzenia,  działaniu. 
Jagiellonowie,  jego  poprzednicy,  kierowali  statkiem,  uśmierzając  na- 
miętności, nie  myśląc  objaśniać  ciemnic  między  ich  a  ludu  samowładz- 
twenu  Dzielność  Batorego,  niecierpliwiąc  się,  zamierzyła  przedział 
w  nich  wytknąć. 

Jagiellonowie  i  Zyg.  August  naprawę  Rzeczypospolitej  dopełnia* 
jacy— unikali  podrzędnych  widoków,  jakim  była  .rzecz  czci  religijnśj; 
uchylili  ją  od  istotnych  urządzeń.  Batory  zamierzył  niepewność  w  tćj 
mierze  uprzątnąć.  Jego  zamachy,  na  nieszczęście,  zrządziły  to,  że  ro- 
zerwania myśli,  które  stały  przyduszone  zwodniczemi  dawnego  porządku 
pozorami,  a  gasły  pod  tarczą  wyuzdanćj  wolności,  poczęły  się  lądz  i  ze 
skorup  wyłazić.  Mówił  on  o  tolerancyi,  sprzyjając  papiezkiemu  stron- 
nictwu; podnosił  swą  władzę,  przywracał  jój  dawne  prawa,  i  chwytał  za 
miecz  prawowierny  a  nieubłagany,  co  naj  dolegliwszym  przejęło  dyssy- 
dentów  iiiepokojem.  Lubował  godność  i  sławę  stanu  rycerskiego,  zna- 
mienitosć  państwa,  jego  rzeczpospolitę,  człeka  ludu  nawet,  co  rój  wodził: 
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a  utyskiwał  na  rozpasaną  wolność,  na  zaprzysiężone  prawa  fundamen- 
talne, człeka  zaś  ludu  podnosił  na  magnata,  sprzyjał  możnowładztwu 
duchownych  i  świeckich;  niektórych  przemożnych  za  nieprzyjaciół  uznał 
i  w  zatargę  z  nimi  wszedł. 

Jagiellonowie  żyli  w  majestacie  królewskim  z  całą  wielmożeństwa 
monarszego  wystawą,  będąc  właściwie  głową  rzeczypospolitej.  Batory 
uznał  się  być  monarchą,  przedsięwziął  podnieść  swą  władzę,  a  tym  nie- 
wczesnym zamiarem  monarchiczną  zasadę  wywiódł  w  spór  z  republikań- 
skim porządkiem;  przejmując  trwogą  wolności  szlacheckie,  przygotował 
opłakane  zgiełki  i  zawichrzenia. 

Wielkie  ELsięztwo  Litewskie  wtedy,  kiedy  było  dziedziczne,  zapisa- 
ło w  swych  statutach  prawo  obrażonego  majestatu.  Polska,  na  rzeczpo- 
spolitę postępująca,  nie  znała  tego  w  prawodawstwie  swojóm;  obrazę 
posła  ziemskiego,  reprezentanta  narodu,  trybuna  ludu,  obrazą  majestatu 
nazwała,  ale  nie  przypuszczała  obrazy  głowy  państwa,  tak,  jak  nie  znała 
obrazy  izbyjakiój  lub  sejmu.  Batory,  przejęty  monarchiczną  myślą, 
a  walcząc,  wespół  z  Zamojskim,  stronnictwo  Zborowskich,  nie  miał  dosyć 
zarzutu  zdrady  i  narażenia  kraju:  wedle  Statutu  w  Litwie  ściął  Ościka 
jako  zdrajcę,  a  w  Polsce  Zborowskim  wytoczył  bezecną  sprawę  obrazy 
majestatu,  w  dziejach  rzeczypospolitćj  nieznanćj,  co  rozerwało  na  za- 
wsze wyrozumiałą  zgodę  między  obywatelską  wolnością  a  naczelną  pań- 
stwa g£Ową. 

Rozdział  CII.  Przywodzę^  wywołują  lud  do  walki.  Następstwa 
zerwania  braterskiój  wyrozumiałości,  jaka  od  wieków  rzeczypospolitćj 
sprzyjała,  wnet  się  (między  1586  a  1605)  gorzko  objawiły.  Krew,  skry- 
cie na  rusztowaniu  przelana,  uroczyste  potępienie  zbrodni  wymyślonej 
obrazy  matestatu,  trysnęła  na  stronnictwa  i  zatarg  z  tronem;  a  nieba- 
wem  rozlało  się  kryd  więcćj  w  boju  domowym. 

Górka  i  Zborowscy,  naprzekór  popularnemu  Zamojskiemu,  wynie- 
śli na  tron  niepopularnego  Maxymiliana  Austryaka.  Rozprawa  pod 
Byczyną  złamała  to  stronnictwo,  które  ostatecznie  uśpione  zostało  zgo- 
nem Górki  a  przywróceniem  do  czci  i  oczyszczeniem  Zborowskich.  Ale 
Zamojski  niezwłocznie  zadarł  ze  dworem;  poruszył  lud;  niechcąc  rzeczy 
doostatka  przywodzić,  pogroził  przeniewierstwu  i  wierzganiu  królewskie- 
mu. Ozłek  nadzwyczajny,  który  w  sile  wieku  swego  natchnął  lud  szla- 
checki wysokiemi  gminnowładnemi  wszechwładztwa  pojęciami,  nastę- 
pnie, powinowacąc  się  z  Batorym,  jego  widzeniom  monarchicznym  pota- 
Kuje,  usiłując  wędzidło  na  wyuzdanie  założyć,  podniósł  nieprzyjaciela 
rzeczypospolitćj,  z  którym  ubijać  się  wypadło.  Sam  tego  doświadczył, 
dając  otuchę  krzywoprzysięztwu  Batorego,  a  zniewolony  gniew  swój  oka- 
zać krzywoprzysięztwu  Zygmunta  III.  W  wieku  podeszłym,  niebacząc, 
jak  często  swój  wierze  przeniewierzał  się,  bolał  nad  przyszłością,  a  zstę- 
pując do  grobu,  zostawił  rozpalone  zarzewie,  co  miało  wielki  rozognić 
pożar. 

Lud,  ze  złćj  wiary  królewskićj  markotny,  przywykły  mićć  przewo- 
dników, dał  się  prowadzić  wichurze.  Zebrzydowski,  Jan  Badzi- 
"wiłł!   wezwali  go:  i  tłumnie  ruszył   podpisać  rokosz    pod    Sandomi- 
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rzem.  Cień  Zamojskiego  zdawał  się  popierać  wielkie  narodowe  poru-* 
szenie,  a  tron  zadrżał  w  posadach  swycn  odgłosem  gróźb  zsasłego  na« 
czelnika,  odgłosem  tysiąckroć  powtórzonym  przez  groźny  lud. 

Zebrzydowski,  powołując  się  na  Zamojskiego  naukę,  utrzymywał, 
że  ponieważ  trybuni  ludu,  w  sejmie  zasiadający,  mają  prawo  położenia 
veto^  a  gdy  rzeczpospolita  w  obecnćm  położeniu  jednomyślnością  stano- 
wić nie  może:  wypada  przeto  zawiązać  się  w  rokosz  czyli  konfederacyą, 
aby  większością  działać;  ucbylił  sejm  i  nieswomie  stanął  przeciwko  temu 
wszechwładnemu  ciału.  Ze  swej  strony  król  do  broni  się  wziął.  Do 
boju  przyszło.  Pod  Guzowem  lała  się  krew  bratnia,  Zebrzydowski 
i  Badziwiłł  zniesieni.  Król  zwycięzcą,  a  z  nim  austryacka  fakcya  i  Je- 
zuici, katolickie  stronnictwo — odnoszą  stanowcze  Z¥rycięztwo  i  zupełną 
górę;  możnowładztwo  na  swą  rękę  nieobliczone  korzyści  pozyskuje.  Je- 
żeli zważymy,  że  od  czasu,  jak  osobiste  naczelników  zwady  kierują 
i  szczepią  lud,  najczynniejsi  naczelnicy  i  przywódzcy  są  dyssydenci,  he- 
retyki  lub  schismatyki:  Firley,  Zborowski,  Górka,  Jan  Radziwiłł,  Ostrog- 
ski  i  wielu  innych,  wyznać  trzeba,  że  ostatecznie  naczelnicy  byli  tylko 
ukorzeni,  a  dyssydenci  i  lud  rzeczywiście  zmożeni. 

Jedynie  tylko  konfederacyi  zasada,  legalnój  rebelii,  ustaliła  się 
i  stała  się  potrzebną,  bo  zwycięzca  nie  dość  był  mocny,  by  rzeczpospolitą 
ujarzmił;  wspaniale  przeciwnikom  swym  przebaczył,  pokrył  się  płasz- 
czem rzeczypospolitej,  a  czepiając  się  żywiołów  sprzecznych  jćj  duchowi, 
zagrażał  ciągle  wolności. 

Rozdział  CIII.  Bzut  oka  na  trzeci  okres.  Trzeci  okres,  233  lat,  roz- 
tacza okazały  obraz  gminnowładztwa  szlacheckiego,  którego  duch  oby- 
watelski w  przestrzeniach  niepomiernych  podnosi  rzeczpospolitę,  krusząc 
przeciwności  i  zawady,  w  postępie  pojęcie  swe  rozwija,  żywioły  sprzeczno 
poniża,  a  górując,  niebacznie  lud  ujarzmia.  Bieg  rzeczy  dopełniał  się 
bez  krwawych  wydarzeń,  bez  wstrząśnięć,  bez  zawichrzeń,  pod  zasłoną 
pełnćj  zgiełku  pogody.  Jagiellonowie  kierują  statkiem — do  steru  obo- 
rem  powołani,  a  Litwa,  zwolna  wabiona,  zlewa  się  z  Polską. 

I.  W  pierwszych  tego  trzeciego  okresu  latach,  od  czasu  przywile- 
ju przez  Ludwika  1374  nadanego  do  wojny  pruskiśj  i  prawodawstwa  we 
wrzawie  bojowój  uchwalonego  1454  r.,  w  przeciągu  80  lat,  zrazu  ubijają- 
ce się  w  Wielkiej  Polsce  Nałęczów  i  Grzymalczyków  stronnictwa  ostat- 
nie połyski  wysilającego  się  możnowładztwa  okazują.  Wnet  arystokra- 
cya  wlewa  się  w  równość  stanu  rycerskiego,  który  rośnie  w  siłę  i  zape- 
wnia swe  wolności  przez  umowy,  kapitulacye  czyli  pozyskane  przywileja. 
Zasada  koekwact/ij  zjednostajnienia,  zbliża  prowincye,  wiąże  je  w  poli- 
tyczne zgromadzenia,  w  pojedynczy  sejm,  coraz  częstszy.  W  Litwie 
targaniny  dynastyczne  ustają,  możnowładztwo  miejscowe  stara  się  utrzy- 
mać ją  pod  zawiadywaniem  osobnych  książąt,  oddzielnie  od  Polski.  — 
IL  Od  nicszawskiego,  1454,  sejmu  do  sejmów  radomskiego  i  piotrko- 
wskiego i  ogłoszenia  zupełności  statutów,  1606,  w  ciągu  lat  52,  (już  nie 
przywileja,  ale)  prawodawstwo  zapewnia  i  stanowi  o  potędze  i  władzy 
stanu  rycerskiego,  który  prawodawczy  sam.  Sejmy  się  urządzają,  w  je- 
dne całość  wiążą  i  spajają  zetknięte  rzeczypospolitój  cząstki.     Gminno- 
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władztwo  szlacheckie  do  dojrzałotici  dochodzi.  Możnowładztwo  lite  w* 
skie,  pod  przewodem  Gasztołda  i  Glińskiego,  usiłuje  od  Polski  W. 
Księztwo  oderwać. — III.  Sejmy  w  Radomiu  i  Piotrkowie,  1493,1506, 
gminnowładztwo  szlacheckie  do  najwyższego  szczytu  podniosły;  panowa- 
nie mu  nad  wszystkimi  mieszkańcami  zapewniły.  Od  owego  czasu  aż 
do  naprawy  rzeczypospolitśj,  od  1506 — 1562,  w  ciągu  56  lat,  mieszcza- 
.nie,  wieśniacy,  wysokie  duchowieństwo,  co  leszczo  z  możnych  hyło, 
— wszystko  poniżone  lub  ujarzmione.  Obok  pelnćj  zgiełku  Polski  Litwa 
w  wewnętrznej  ciszy  ponosi  postronne  straty,  rozmyśla,  do  unii  się  sposo- 
bi.— IV.  Od  początku  naprawy  rzeczy pospolitćj  1562,  aż  do  klęski  pod 
Guzowem  1607  przeciąg  54  lat  rozwija  ostatecznie  wszechwładztwo  szla- 
checkiego ludu,  ostatecznie  urządza  rzeczpospolitę.  Ostatni  to  trzecie- 
go okresu  dział,  pełen  niezmiernśj  wagi  wydarzeń.  Naprawa  rzeczypo- 
spolitćj,  Unia  Lubelska,  prawodawstwo  wszechwładnego  ludu  bez  głowy 
naczelnćj,  obór  powszechnem  głosowaniem,  veło  trybunów  ludu,  kon- 
federacye,  krew  w  boju  toczona;  Gdańsk,  mieszczaństwa  reprezentant, 
przemoźony,  orężem  pokonany,  polubownie  ugodzony;  fakcya  opak  lu- 
dowi stojąca  pod  Byczyną  pokonana;  strona  ludowa  pod  Guzowem  zwy- 
ciężona; monarchiczny  żywioł  podniósł  miecz.  Lud,  pomyślnością  dwu 
wieków  unoszony,  z  zawierzeniem  pędzi  za  swym  przewodnikiem,  który, 
rój  wodząc,  dziwnem  w  polityce  zbłąkaniem,  czy  przekorną  sprzeczno- 
ścią, miłuje  najwznioślejsze  rzeczypospolitój  pojęcia  a,  monarchicznój 
zasadzie  dając  otuchę,  walczy  jej  niesworność,  budzi  możnowładzczy 
żywioł. 


OKRES  IV  (1607—1795). 

GMINNOWŁADZTWO  SZLACHECKIE  W  ZAWICHRZENIU. 


Rozdziały  CIV — CXII.  Przymioty  plemieuia  słowiańskiego:  miłość  wol- 
ności i  narodowości;  gościnność  i  otwartość,  łatwe  uleganie  podstępom;  smęt- 
ność  w  pieśniach. — Przymioty  Polaków  według  Bj^omera:  zamiłowanie  wol- 
ności, wysoka  towarzyska  zażyłość  i  gościnność,  wspaniałość  i  szczerość.  Po- 
trzeba żyoia  politycznego;  męztwo  wypływem  wolności.  Do  życia  politycz- 
nego rwali  się  Polacy  nie  tyle  przez  sławę,  ile  przez  miiOŚć  wolności,  naro- 
dowości i  niepodległości.  Życie  polityczne  ich  urobiło.  W  polityce  działają 
prozaicznie,  jasno;  w  wielkich  wypadkach  niezaradni,  ale  nietchórzliwi. 
W  nieszczęściu  zdają  si§  na  los.  Zdolni,  ale  wiedzą  rzadko  górują;  języ- 
ków obcych  nabywają  z  łatwością,  do  naśladownictwa  skłonni,  niestali 
i  niewytrwali,  przy  tern  do  nagłych  przeobrażeń  niezdolni.  Zajęci  obywatel- 
stwem i  rolnictwem,  nie  rozwinęli  rzemiosł,  przemysłu  i  handlu.  „Bezinte- 
resowni, bez  chciwości,  niepożądali  cudzego,  a  mocno  chybili,  mniemając, 
że  w  innych  swą  zaletę  znajdą."  „Odważni  bez  zuchwalstwa,  unoszący  się 
bez  namiętności,  do  nieograniczonego  poświęcenia  są  skłonni.''     Towarzyscy, 
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rozmowni,  weseli,  w  gościnności  rozrzutni.  Następstwem  tych  usposobień 
było  ważanie  się  dzielności  z  niemocą,  porywów  dobrych  z  obojętnością. 
Niema  podbojów:  jest  tylko  zjednywanie  słodyczą,  braterstwem.  Przewaga 
nienadużywana  nigdy,  rzadko  należyte  z  niój  korzystanie.  Zaniedbanie  i  nie- 
bacznośó  niweczyły  owoce  dzielności  i  ujmującego  wpływu.  Burzliwość  po- 
zorna, w  gruncie  zamiłowanie  spokoju:  stosownie  zażyty,  Polak  łatwo  się 
uwodzić  daje;  z  tego  korzystano  w  dziejach.  W  czwartym  okresie  nadwe- 
rężenie poczyna  się,  nie  od  przekupstwa,  ale  od  spaczenia  umysłów,  od  nieładu 
myśli,  za  którym  poszedł  nieład  w  kraju«     Taką  była  szlachta. 

Z  wyjątkiem  miast  pruskich  i  niektórych  wielkopolskich,  mieszczanie 
nie  różnili  się  od  szlachty.  Lud  pod  wpływem  poddaństwa  zdał  się  na 
los  i  nie  dbał  o  jego  polepszenie.  Różnice  prowincyonalne.  Szczegółowo  o  szlach- 
cie różnych  prowincyi.  Znaczenie  szlachty  mazowieckiej  dla  rozwoju  rze- 
czypospolitój  w  czwartym  okresie:  panowanie  i  przewaga  liczby;  piąta  część 
Izby  Poselskiej  z  Mazowsza. 

Rozdziały  CXIII— CXVII.  Mylne  mniemanie,  jakoby  reformacya  mogła 
zbawić  Polskę:  Zygmunt  August  byłby  tylko  przyśpieszył  rozerwanie  religij- 
ne. Duch  narodowy  był  za  wolnością  wyznań  i  tylko  cudzoziemskie  wpły- 
wy nieciły  niepokój.  Duch  narodowy  dopominał  się  naprawy  katolicyzmu 
i  zgody.  Dwór  Rzymski  narzucił  Uchwały  Trydenckie.  Consensus  sandomi" 
riensis  (Ugoda  Sandomirska  w  Kwietniu  1570)  był  czynem  obronnym. 
Różnpwierstwo  krzewiło  się  wszędzie  z  wyjątkiem  Mazowsza  i  dążyło  do 
równouprawnienia.  Konfederacya  1573  ukazała  nadzieję,  którą  wniwecz 
obrócić  miało  przyjęcie  w  r.  1576  Uchwał  Sob.  Tryd.  przez  Biskupów 
i  wpływ  ich  na  umysły,  przy  pomocy  Jezuitów.  Protestacye  synodu  gnieź- 
nieńskiego 1589  r.  i  nieszczęsne  układy  wileńskie,  między  Kalwinistami 
i  Dyzunitami.  Gwałty  jezuickie  w  Poznaniu  1593  i  1605.  Unia  Florencka 
wyższa  nad  Brzeską,  która  rozpala  fanatyzm  przeciwników.  Katolicyzm 
królewski,  na  Mazowszu  głównie  oparty,  bigoteryjny,  staje  się  państwowym. 
Od  Guzowa  otwarta  wojna;  Polska  ogłoszona  katolicką.  Nietolerancya  się 
sroźy.  Od  1606 — 1620  Bracia  Czescy  w  Wielkopolsce  tracą  ^/j  kościołów. 
Trybunały  sądowe  popierają  dążenia  biskupów.  Surowość  zwraca  się  przeciwko 
iydom,  nawet  przeciwko  Tatarom.  Tych  ostatnich  Statut  trzeciej  redakcyi  po- 
zbawia urzędów,  wr.  1616  fanatyzm  rozsiewa  podburzające  oszczerstwa.  Za  Zyg. 
Augusta  w  Senacie  2  tylko  katolików  (świeckich):  Zygmunt  Ul  dwóch 
tylko  uie-katolików  zostawia.   W  prawodawstwie  panuje  gnuśność. 

Rozdział  CXVIII.  Okres  upadania  jesŁ  walką  z  cudzoziemskiemi  za^ 
sadami.  Poprzedni  okres  roztaczał  nam  zwrot  do  sławiańskich  zasad 
i  postępne  narodu  rozwijanie  się  pod  wpływem  cywilizacyi  wieku.  Nie 
dał  się  nią  usidlić:  postępowała  a  nic  mu  oprzeć  się  nie  zdołało;  wszyst- 
ko mu  uległo.  Jest  to  postęp  żywiołu  wielkości  państwa  i  najwyższej 
Jego  pomyślności.  W  następnym  upadania  Polski  okresie,  jakim  się 
zajmujemy,  odrazu  inny  roztacza  się  widok.  Jest  to  zwarcie,  bój,  usta- 
wiczna, różnorodnych  a  sprzecznych  sobie,  ubijatyka  żywiołów.  Zasada 
narodowa  mimowolnie  wyzwana  do  niebezpiecznych  zapasów  z  cudzo- 
ziemskiemi  zasadami,  jakie  zbieg  okoliczności  nasyła  i  narzuca. 
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Duch  narodowy  pragnął  utrzymać  niepodległość  kościoła  narodo- 
wego, domaeał  się  popraw  w  karności:  polityka  Dworu  Rzymskiego  przy- 
nosi mu  ucnwały  Soooru  Trydenckiego  i  bierną  uległość.  Skłonność 
narodowa  do  tolerancyi  usiłuje  pokój  między  dyssydentami  utrzymać: 
polityka  Dworu  Rzymskiego  wywołuje  protestacye,  podburza,  rozognia 
prześladowanie.  Usposobienie  narodowe  obce  przynajmniej  polityczne 
między  dyssydentami  zawiązać  braterstwo:  opiera  się  temu  niemiecki 
luteranizm.  Wolność  szlachecka  osłania  wszystkie  nauki  i  mniema- 
nia: cudzoziemski  jezuityzm  jątrzy  ku  nim  zawziętą  nienawiść.  Po- 
rządek Bzeczypospolitćj  uchylił  rzecz  wyznań  z  obywatelstwa:  wpływ 
cudzoziemski  plącze  i  na  tensam  kłębek  wikła. 

Wszystko  to  wynikało  z  góry.  To  król  z  obcych  krain  wzięty, 
to  prałaci,  to  przemożne  pany— poruszają  i  powołują  te  sprzeczne  ży- 
wicy. Co  duch  narodowy  ze  wstrętem  odpiera,  czego  nienawidzi, 
w  tóm  się  lubuje  król  ze  swymi  zausznikami  i  dworakami,  za  tóm  goni, 
temu  otuchę  daje,  to  podnosi.  System  dynastyczny,  który  omal  Łechii 
nie  roztrącił  i  nie  zgubił,  którego  się  naród  wyrzekł  i  potępił  go  wszech- 
władztwem  swóm,  przyzwany  cudzoziemskiemi  pojęciami,  utrzymuje 
Rzeczpospolitę  w  ciągłym  niepokoju  i  snuje  w  nićj  zwykłe  sobie  na- 
stępstwa. Niegdyś,  w  poprzednim  okresie,  z  nepotyzmu  królewskiego 
wydarzyły  się  nadzwyczajne  wypadki  przeciw  zasadzie,  ze  szkodą  po- 
wszechną: w  biegącym,  jaki  rozpatrujemy,  okresie — myśl  dynastyczna, 
byle  sposobność,  trudni  się  dziedziczeniem,  nepotyzmem,  następcą.  Re- 
publikanizm  narodowy  ustawicznie  straszony  jest  zamysłami  i  małemi 
usiłowaniami  pomnożenia  władzy,  stosownie  do  cudzoziemskich  pojęć 
monarchicznych,  co  plącze  dwór  w  skryte  podejścia  i  knowania. 

Duch  narodowy  należycie  postawił  braterstwo  i  równość  obywatel- 
ską, znijaczył  lub  do  powszechnego  poziomu  przywiódł  żywioł  arysto- 
kracki:  ten  żywioł,  działając  opak,  odzyskuje  siły;  przesiąkły  cudzo- 
ziemskiemi pojęciami,  arystokracyą  na  wzór  cudzoziemskićj  kształci, 
z  cudzoziemcami  się  porozumiewa,  otwiera  nieograniczony  ich  polityce 
wpływ. 

Rojalizm,  arystokracyą  i  szczyt  hierarchiczny,  są  żywioły  cudzo- 
ziemskie dla  rzeczypospolitej,  opak  idące,  jej  zasadom  nieprzyjazne. 
W  poprzednim  okresie  wszystko  się  rozwijało,  rozrastało:  w  okresie  upa- 
dania zwarcie  się  różnorodnych  żywiołów,  które  się  zgodzić  nie  mogą 
i  usiłują  osłabić  się,  wywrócić,  tworzy  odmęt,  nierząd,  tak  zwaną  anar- 
chią. To  zwarcie  przerażające  a  przeciągłe,  przez  wygórowaną  osobi- 
stość i  egoizm  jśj  rozniecone,  wynurzyło  się  wraz  z  przyzwaniem  cudzo- 
ziemców do  sterowania  Rzecząpospolitą  i  wywołało  Sandomirski  Rokosz; 
po  rozpędzeniu  rokoszan  w  pierwszych  latach  40  (1607—1648),  do  zgo- 
nu Właaysława  IV,  nadweręża,  koszlawi,  wprowadza  rozprzężenie,  ze- 
psucie; opłakany  dział  okresu,  płodzący  tak  zwaną  anarchią.  Pojrzeli- 
śmy  na  wynikłe  ztąd  następstwa  pod  względem  wyznań;  mamy  rozpa- 
trywać podobneż  pod  względem  obywatelstwa,  polityki  i  stanu  towa- 
rzyskiego. 
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Rozdział  CXIX.  Monarchizm  szarpie  Rzeczpospóliłij  zasady.  Mą- 
dry Zyg.  Angust,  w  rozpuście  pogrążony,  zawierzając  wróżbiarstwu, 
czy  czarom,  stosował  się  do  zasad  tJumu:  z  mianem  króla  był  naczelni- 
kiem rzeczy pospolitój;  wyparł  się  praw  dynastycznych,  a  kiedy  licha  kli- 
ka w  ustroniu  wypróżniała  jego  szkatułkę  i  rozrywała  między  sobą  wła* 
sny  jego  skarb,  Bzeczpospolita  nie  miała  się  o  co  upominać:  on  uwień- 
czył szczytny  jój  rozwój. 

Zygmunt  III,  rodem  Szwed,  z  kraju  sprotestantyzowanego,  po- 
ciągiem skłonności  i  przywyknieniem  do  zwyczajów,  niemiec,  katolik, 
bigot, — exorcy8tami,  jezuitami,  Niemcami,  nawracającymi  świętoszkami 
otoczony,  żarliwą  nawrócenia  świata  trawiony  żądzą,  do  zbroczonego 
krwią  habsburskiego  uprzężony  woza,  po  tysiącznych,  toczącego  się  nie- 
nietolerancyi,  prześladowania  lub  poświęcenia  się  obywatelskiego,  zwło- 
kach—Zygmunt III  skrycie  kierował  cudzoziemskie  knowania,  szedł  je- 
go dynastyczną  koleją,  wywoływał  o  sukcessyą  i  religijne  wojny,  których 
Rzeczpospolita  zna6  nie  chciała,  wysysał  zasoby  krajowe,  na  rzecz  swoje 
skarb  odzierał — a  od  rozprawy  pod  Ó-uzowem  nic  go  w  tóm  nie  wstrzy- 
mywało rozpasaniu.  Bezkarnie  zrządził  rozprzężenie  w  Rzeczypospoli- 
tój,  grzązł  w  niecnój  dyplomacyi;  własnśm  postępowaniem  zgotował  nie- 
szczęścia daleko  większe. 

Syn  jego,  Władysław  IV,  więcej  rozsądny,  tolerant  i  Polak,  koił 
zrazu  złe;  wciągniony,  zabrnął  był  w  podobneż,  z  duchem  narodowym 
sprzeczne,  zakoly.  Niespodziewany  opór  zniewolił  go  do  powściągnięcia 
tych  wyrzutów  i  złorzeczeń,  jakiemi  obciążone  jest  świetne  jego  ojca  pa- 
nowanie. Kzeczpospolita  nie  daje  dostatecznych  jędrności  dowodów 
w  tym  lat  40  przeciągu,  ale  potępia  królewskie  postępowania,  a  odsła- 
nia smutne  rozdwojenie  między  nią  [rzecząpospolitąj  a  jój  głową. 

Rozdział  CXX.  Arystokracya  odzyskuje  stanowisko.  Król  Polski — 
mawiali  Polacy — ^jest  jak  matka  w  ulu:  nie  ma  żądła,  poddanym  swym 
dokuczyć  nie  może,  ale  może  wiele  dobrego  czynić,  gdy  według  swej 
woli  rozdawniczy  biskupstwami,  opactwami,  dostojnościami  świeckiemi 
wojewodów,  senatorów,  kanclerzy,  starostów,  generałów,  wyźszemi  oraz 
urzędami  wojny,  skarbu,  sprawiedliwości,  policyi.  Obliczenie  to  rozda- 
wnictwa królewskiego  okazuje:  w  czem-to  widziano  tyle  dobrego,  co 
uczynić  może  [królj,  i  komu  to  na  dobre  wychodziło.  Łowili  w  tóm  mo- 
żni, dorobkowa  arystokracya.  Mniemałby  kto,  że,  zmowna  z  królem  [ary* 
stokracyajj  jego  rzecz  przędła.  Tak  nie  było:  egoizm,  niesworność 
a  gminnota  szlachty — ścisłą  zmowę  niepodobną  czyniły;  ale  egoizmu  kró- 
lewskiego i  arystokrackiego  wspólny  był  cel,  duchowi  narodowemu 
sprzeczny.  Każdy  na  swój  kłębek  wiązał,  zbliżał  się  lub  rostrychał, 
dążył  lub  walczył  wspólnie,  z  dostatków  krajowych  dla  siebie  ciąde 
brał,  powodując  gminem  szlachty,  jak  narzędziem,  które  służyło  osobi- 
stym ich  widokom. 

Arystokracya,  przybranych  prowincyi  pobratała  się  z  równością 
Bzlacbecką  i  zdawała  się  wyrzekać  nowych  prerogatyw;  ale  jój  odróżnia- 
nie się  i  wynoszenie  w  innym  wytoczyło  się  sposobie,  i  kiedy  nastała 
żywsza  ducha   arystokrackiego  czynność,    jej    odżycie     wywijało    się 
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z  nowo-przybranych  ziem.  Popularnym  było  zaszczytem  genealogiami 
i  heraldycznemi  dziełami  okazywać,  że  się  kniaziowskich  i  książęcych 
zrzekli  tytułów,  ale  onycb  nie  zgubili,  bo  ich  akt  Unii  Łubelskiój  do- 
zwolił. Radziwiłłowie  i  OstrogsKi  założyli  w  Litwie  i  w  Ziemiach  Bu- 
skich  ordynacye  czyli  majoraty.  Radziwiłłowie  też  byli  aktem  Unii 
upoważnieni  do  tytułu  książęcego,  tytułu  cudzoziemskiego,  jaki  niedo- 
piero  w  Niemczech,  w  Bzymskićm  Imperyum,  nabyli,  a  szukali  związków 
z  domami  za  panujące  poczytywanemi. 

Pożądliwoóci  arystokrackie  puściły  się  w  tej  dobie  w  obce  ziemie, 
goniąc  tam  za  panowaniem  i  zdobyczą.  Napadane  obie  Wołoszczyzny 
i  Moskwa  stały  otworem  dla  wypraw  dorywczych,  w  których,  w  nieła- 
dzie, każdy  swego  się  dobijał. 

W  Polszczę  zaszczytnie  było  nieprzyjmować  cudzoziemskich  tytu- 
łów. Z  tćm  wszjstkióm  pożądliwość  niektórych  dorobkowych  chętnie 
szła  w  ślady  młodszych  braci:  ordynacye,  tytuły,  dyplomatyczne  małżeń- 
stwa, pojawiły  się  w  Koronie  i  wyprawy  w  ziemie  obce  podejmowano. 
Zamojski  sam  dał  tego  przykłady.  Niebawem  wietrzne  po  cudzych 
ziemiach  gonitwy  ustały,  wszystkie  pożądliwości  w  domowe  zwróciły  się 
zagrody,  w  obrębach  Rzeczypospolitej  się  zamknęły,  gdzie,  wywijając 
cudzoziemskim  żywiołem,  narodowi  nieprzyjaznym,  krajowi  szkodliwym, 
wycieńczać  poczynają  żywotne  Bzeczypospolitej  siły. 

Rozdział  CXXI.  Przemoiność  i  potęga  arystokracyu  „Nie  chcemy 
więcój  kraju — mówili — nie  chcemy  króla  zbyt  potężnego,  ni  zbyt  dziel- 
nego, ni  zbyt  mądrego:  chcemy  szczodrego  i  wspaniałego,  jak  my;  nasza 
ziemia — wyborna,  a  gdy  nas  nie  zawodzi,  lepićj  żyjemy  w  nieładzie, 
aniżeli  w  porządku;  a  jeśli  gospodarujemy  źle,  nie  ma  się  co  kłopotać 
o  ruinę  z  powodu  przywilejów  naszych:  to  też  nie  mamy  ochoty  tro- 
szczyć się  o  rzecz  nasze.  Żyjemy  chwilowo,  nie  obawiając  się  przy- 
szłości.     Posiadanie   dóbr   jest  przypadkowe,   wszelkiemu  rodzajowi 


de  OuSbriant  en  1646).  Poczytywali  się  też  za  naczelników  naroiu 
i  takimi  rzeczywiście  byli.  Mnogą  otoczeni  drużyną,  z  młodzieży  szla- 
checkiej złożoną,  którą  swym  kosztem  utrzymywali,  liczyli  wielką  li- 
czbę zwolenników  lub  ich  opieki  i  łaski  potrzebujących,  a  wystawne 
i  dobrze  uzbrojone  utrzymywali  pułki.  Przepych,  okazałość,  zbytko- 
wna wystawa— niedo  wypowiedzenia. 

„Przedsiębiorę  opisać  rzecz,  której  martwy  tylko  zdołam  dać 
obraz^mówi  z  dworu  francuzkiego  podróżujący,  kreśląc  co  w  Polszczę 
postrzegał— a  pochlebiać  sobie  nie  mogę,  czym  dobrze  widział,  bom 
cisnął.  Wjazd  [Maryi  Ludwiki]  ośm  godzin  trwał  a  stał  się  łyskawicą 
dla  nas.  Niepodobna  było  uchwycić  porządku  i  rozmaitości  nieocenio- 
nych strojów  i  przepysznych  czapraków  pokrywających  konie  panów 
polskich.'  A  to  było  tylko  przyjęciem  wjazdu  przez  trzech  biskupów 
i  jednego  Badziwiłia,nieliczonego  do  naj  zamożniej  szych.  A  kiedy  ów 
podróżny  w  mieszkania  wchodzi,  „Włochy — mówi — które-m  późniśj  oglą- 
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dały  nie  mają  nic  wystawniejszego,  nic,  cobj  tak  na  wielkość  książęcą 
kroiło.  Wyznaję,  żem  został  omamiony;  mniemałem,  ie  mnie  sen 
w  czaro wne  przeniósł  gmachy," 

JeśU  się  ci  możni  minowali,  Rzeczpospolita  stała,  aby  ich  podźwi- 
gnać;  j6j  puścizna  stała  na  ich  rozporządzenie.  Dostojności,  starostwa 
zapewniały  dochody  wynagradzające  straty  i  podnosiły  zachwiane  ma- 
jątki. Ten  środek  utrzymania  zajętych  wyżyn  stosowniej  szy  był,  aniżeli 
majoraty,  albo  jakie  cudzoziemskie  środki.  Z  tćm  wszystkićm  duma  i  po- 
żądliwości wywiodły  ich  z  obrębu  stanu  rycerskiego  i  prawnego.  Postę- 
powanie wielu  przybierało  cudzoziemski  krój;  wychylali  się  z  kola  naro- 
dowego w  klassę  wyższą,  przewodzącą,  która  się  odróżniała,  obywatel- 
stwem i  jego  prawem  pocierała.  „Wysoka  senatorska  szlachta  na  pa- 
nujących kroi,  w  miastach,  jakie  do  nićj  należą.  Panowie  mają  wojsko, 
straże,  twierdze,  zażyłość  z  cudzoziemskiemi  książętami,  na  dworze  wła- 
snego ich  króla  przesiadującymi,  z  którymi  się  w  posłuchaniach  uma- 
wiają: tak,  że  króla  polskiego  królem  królów  nazwano^  (Da  16  rac:  Ane' 
cdotes  de  Polome).  A  ci  mnodzy  królowie  nietylko  małżeństw  po  za- 
graniczu  szukali,  ale  przywłaszczyli  sobie  prawo  umawiania  się,  jakby 
panującymi  byli,  i  zawierania  przymierzy  z  obcemi  mocarstwami.  Gmin 
szlachecki  obowiązany  był  czuwać  nad  swóm  prawem  i  zastawić  się 
wdzierstwu,  aby  ojczyznę  ocalił. 

Rozdział  CXXII.  Gminnowładzłwo  sdacheckie  słabieje.  Kiedy  zabor- 
czy Rzym  sto  ludów  pożarł,  w  pęta  niewoli  okuł, — ujrzał  [wtedy]  ulice  i  fo- 
rum przepełnione  nawałem  barbarzyństwa  niewolników,  wyzwoleńców, 
co  się  obywatelami  Rzymu  zwali,  a  zaludniając  comitia  i  obrady,  wyro- 
kowali i  o  losie  rzeczypospolitój  stanowili.  Zbladł  duch  starodawnego 
Rzymu  i  wnet  z  Kapitolu  zestąpił,  zostawując  go  innej  myśli.  Wielkie 
wydarzenia  sprawują  koniecznie  w  bycie  państw  niemałe  zmiany;  nieraz 
pfodzą  ciężkie  wzruszenia. 

Rzeczpospolita  też  Polska,  chłonąc  braterstwem  wszechstronne 
ziemie,  do  innego  wprzódy  nałożone  porządku,  musiała  doznać  losu  zwy- 
kłego wszystkim  ludzkości  obrotom:  zmiany  tedy  doznała.  Sejmy,  w  któ- 
rych cała  żywotność  się  zawierała,  jej  byt  następny — inaczej  kroczą. 
Zmiany  te  nie  są  tak  szpetne,  tak  odstręczające,  jak  rzymskie,  z  podbo- 
ju i  ujarzmienia  setnych  ludów  wynikłe:  polskie  wywiązują  się  ze  swo- 
bodnego przymierzania  się  i  zlewku  ciał  mniśj  skupionych  z  małćm 
wprawdzie  ciałem,  ale  spójnśm  i  krzepkiśm.  Spójność  tedy  jego  i  siła 
musiały  się  koniecznie  rozwolnić  w  przestrzeniach,  jak  ciało  twarde 
w  płynie, — osłabnąć  a  zrządzić  całość  miększą,  do  nieprzyjacielskiego 
j)Ociśnienia  giętszą.  Wydarzenia,  jakie  od  czasu  Unii  Łubelskiśj  w  cią- 
gu jednego  pokolenia  zaszły,  dostatecznie  poświadczają  o  tern;  a  jakeśmy 
uważali,  reprezentacya  pośrednia  nie  wtórowała  z  równąż  polskićj  żart- 
kością  gminnym  wyskokom,  a  nowa  jakby  osłupiała.  Duch  polski,  zmięk- 
czony, ową  treściwość  w  mieszaninę  zatopił;  a  wielkie  Rokoszu  Sando- 
mirskiego  rozkołysanie,  chociaż  przypadkiem  tylko  potłuczone,  okazało 
pewną  nieudolność  ruchu  gminnego. 

Całe  pokolenie  następne  w  spokojnych  obradach  biemćm  się  wy- 
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daje.  Trapi  go  dolegliwa  niemoc,  a  gminnowładztwo  szlacheckie  niedo- 
wierza swym  siłom,  zdaje  się,  z  jędrności  wyzutym, — widocznie:  otrętwiałe 
odwłóczeniem,  niepewnością,  nieśmiałością  swych  braci.  Na  sejmach 
groźnie  mnogie  wytacza  skargi  i  zarzuty,  zgiełkiem  je  napełnia,  ale  się 
zatrzymuje,  omówki,  przyrzeczenia  przyjmuje,  w  układy  wchodzi,  posta- 
nowić i  nakazać  niezdolne.  Zawiedzione  w  swym  obywatelskim  rejwa- 
chu,  stało  też  roztargnione  i  pociągnięte  przez  swych  przewodników  na 
inne  poziomy.  Natchniona  szlachta  wojennemi  Batorego  sprawami  całą 
swą  ognistą  natarczywość  zwraca  na  inne  wygony,  puszcza  się  w  przy- 
godne możnych  panów  wyprawy,  goniąc  za  próżną  sławą  a  nikczemną 
zdobyczą,  jaką  z  rabunku  w  łupach  znajdywała.  Tymczasem  pasożytne 
krzewy  wkorzeniały  sięwgminnowładztwo  szlacheckie,  nadwerężając  jego 
umysł;  cudzoziemskie  zasady  rozpierają  się  o  jego  pole;  royalizm,  arysto- 
kracya  zdobywają  przewagę;  mnoży  się  nieład  w  zmijaniu  się  i  plątaniu 
widoków,  jakich  stan  rycerski  nie  zdoła  więcój  ani  poniżyć,  ani  powścią- 
gnąć.    On  sam  przecie  jest  panującym  i  wszechwładnym. 

Rozdziały  CXXili — CCXV.     Wyodrębnianie    się    szlachty    i   zacieśnianie 
w  sobie  coraz    większe.     Indygenaty    tylko    szlacheckie;    od  r.     1558  tylko 
przez  sejm  wydawane;  w  r.  1578  nobilitacye  dopuszczone  i  w  wojnie.  Scartabelli 
(świrczałki).     Wstręt  od  orderów.     Prawa    z    r.    1638   i  1641;  zakaz  tytu- 
łów   poza   Unią   Lubelską.      Bównosć    stanu    szlacheckiego    potępia    nazwę 
^drobnej  szlachty;"  od  r.  1641  są  tylko  „bracia."     Rozbicie    zamysłów  ab- 
solutyzmu Władysława  IV    nie   usuwa    knowań    trwożących    szlachtę,  które 
ostatecznie    na    Rzeczpospolitą    sprowadziły    nieszczęścia.     Wichrzenie  trwa 
ciągle.     „Obrady  Sejmowe  wystawnją  obraz  wieczystej  walki  stronnictw,  za- 
sada namiętności;  huczą  nieustannym    wichrem."     Stan    rycerski    zacina    się 
i  rzuca  do  zrywania  obrad.    Yeto  wedhig  Rousseau'a  jest    „zabezpieczeniem 
wolności    powszechnej."      Na    60    lat    przed    Sicińskim    używano  już    tego 
środka,    ale    nie    było    z    niego    nadużyć,    bo    nie    było    jeszcze   zepsucia 
w  wyższych  a  szarpania  8i*ę  we  wszystkich.     „Veto    bywało    pospolicie  wy- 
padkiem naradzenia  się  i  postanowienia  mniejszości...  zatrzymywało  obrado- 
wanie, ale  zabezpieczało  całość  bytu."     Konfederacye  silniejszym  były  środ- 
kiem od  veto,     Rousseau  nazywa  je  złem  koniecznćm — tarczą,  schronieniem, 
przybytkiem  konstytucyi.     „Wzorowe  to  polityki  dzieło"    przypadkiem    po- 
WBtftło.     Eonfederowano    się  już    za    Jagiellonów.     Za   obu  Zygmuntów  był 
tylko  jeden    rokosz    dla  sprowadzenia  przez  nacisk — lepszego  rządu.  Rokosz 
nie  miał  postawy    wojennćj,    niczego    sobie    szczegółowo   nie  wytykał  i  nie 
uchwalić,    jak  czyniły  konfederacye.     W    rokoszu    przebijało    się   widzenie 
narodowe,    w    konfederacyi    wola    stanowcza.     Rokosz  Zebrzydowskiego  za- 
mierzył jedno  z  drugićm  połączyć.    Późniejsze  związki  wojskowe  miały  też 
dwoiste  pozory.     Rokosz  zarzucono.      Konfederacya  była  najpożyteczniejszą 
i  najpotrzebniejszą,    a    potęgą    swą    narzucała    uchwały  powzięte  sejmom 
i  wpływała  weń  przy  pacyfikacyi.     Tyszowiecka    konf.    stawiła    czoło    naja- 
zdom;   Wielkopolska    Lubomirskiego    zabezpieczyła    konstytucyą;  Gołąbska 
powściągnęła  fakcye. 

Rozdział  CXXVI.  W  ciągu  lat  czterdziestu  (1607—1648)  nadwerę- 
iającćj  się  Bzeczypospolitój  widzieliómy  podnoszącą  się  we  wzrastają- 
eym  nieładzie  arystokracyą,  blask  swój  za  krańcami  opodal  ukazującą, 
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W  dwudziestu  pięciu  latach  (1648 — 1673)  dwu  następnych  panowań 
wśród  klęsk,  nieładu,  bezrządu,  kiedy  się  wszystko  do  wnętrza  zwróciło, 
żywotne  siły  wstrząsało, — stan  rycerski  okazał  niezwykłą  dzielność  i  sprę- 
żystość. . 

Trzy  wieki  temu,  za  Władysława  Łokietka,  Polska,  w  ostateczne 
pchnięta  przepaści,  powołała  swe  dzieci  do  obrony:  i  dzielni  wojownicy, 
wołaniu  strapionój  zadosyć  czyniąc,  zawiązali  się  w  stan  rycerski  Był 
to  wiek  pdten  przyszłości,  wiek  młodzieńczy;  wypracowawszy  nowe  poję- 
cia, ojczyznę  ocalił,  urządził:  i  ta  wspaniale  wzrastała.  Trzysta  lat  potśm, 
pod  Janem  Kazim.  Wazą  i  M.  Wiśoiowieckim,  stan  rycerski  znowu,  nie- 
mniej niebezpiecznem  ojczyzny  położeniem  powołany,  z  równą  się  żarli- 
wością i  poświęceniem  rzucił,  roztłuczoną  podźwignął,  podupadłą,  stra- 
pioną utrzymał.  Był  to  wiek  męzki,  chorobą  wieku  tknięty,  ale  pełen 
siiy,  doświadczenia,  przeszłością  poduczony,  wielkiemi  zaszczycony  wspo- 
mnieniami,— wiek,  którego  niezmienne  w  niepewności  ustalenie  rzeczy 
jedyną  było  przyszłością.  Przeciągnął  byt  z  umysłem  nieprzełamanym, 
z  przedawnionemi  pojęciami,  z  obyczajem  nałogowym,  słusznie  się 
szczycząc,  że  w  najwyższych  utrapieniach  nie  uląkł  się  przerażającego 
niebezpieczeństwa,  ani  strwożył  okropnym  nieładem,  i  na  gruzach  usiadł 
zwycięzki. 

Nie  wiem:  czy  rychło  Polska  ujrzy  dość  biegłego,  dość  zdolnego 
pisarza,  coby  skreślił  niedolę,  jaka  w  owćj  dobie  gnębiła!  Sroga  wojna 
obywatelstwa  z  ludem;  jednoczesne  pięciu  nieprzyjaciół  wdarcie  się,  od- 
razu  całą  rozrywające  krainę;  za  nićm  wtargnięcie  Turków,  zaborczym 
ożywionych  duchem;  zdradne  a  zdziercze  fałszywych  przyjaciół  posiłki; 
zajadłość  sekt,  do  fanatyzmu  posunięta;  kraj  cudzoziemcom  podle  wyda- 
wany— religii,  zasad,  nienawiści,  osobistych  zawziętości  powodem  [z  po- 
wodu.„]\  król  nieprzyjacielem  Bzeczypospolitej  ogłoszony,  małój  doga- 
dzając zemście,  zazdrości  igrzysko — król  jeszcze  frymarczący  z  cudzoziem- 
skiemi  dworami — poniewiera  koronę  nieprawemi  umowami,  naraża  pokój 
swemi  dziedzicznemi  prawami;  rzecz  o  następcy  podnosi,  niebacząc  na 
przysięgi}  na  prawa  fundamentalne,  na  bezpieczeństwo  publiczne;  łudze- 
nie i  obłąkanie,  opuszczenie  lub  odbieżenie  sprawy  narodowćj,  wiaro- 
łomstwo,  przeniewieżanie  się,  zdrady,  bunty,  fakcye  między  sobą  drące 
się,  nieukojone  nienawiści,  niecne  pychy,  pięcie  się  i  wdzierstwo;  namię- 
tności rozpasane,  w  odmęcie  różnorodnych,  sprzecznych,  nieubłaganie 
nieprzyjaznych  żywiołów,  we  wszystkich  ścierające  się  kierunkach;  strata 
prowincyi,  innych  spustoszenie;  dzikie  niszczenie,  niesyta  łupież,  miecz 
i  ogień  zmieniają  wszystko  w  pustkę;  rzezie,  w  pień  cięcie,  krwawe  jatki, 
srogie  okrucieństwa — broczyły  wszystkie  strony  kraju  w  te  dni  nieszczę- 
sne; powietrze  i  pomorek  nareszcie  wypleniały  ludność: — względów  do 
rozważania  bez  liku,  z  których  się  cnota  narodowa  wydźwignęfa.  Okru- 
tne przeznaczenie,  zwaliwszy  tyle  nieszczęść  na  Polskę,  przygotowało 
dla  piszących  obraz  krwi  i  płomieni,  przerażenia  i  rozpasanego  zepsu- 
cia— męztwa,  dzielności  i  szczerego  wylania  się  dla  ledwie  nie  zwiątpia- 
łój  sprawy. 

Tłum  widoków  staje  do  rozważania,  jakich  nic  możemy  objąć 
i  rozpatrywać  w  niniejszym  trudzie,  ni  stosunków  politycznych  lub  han- 
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dlowych  z  innemi  krajami,  ni  prawodawstwa,  ni  naukowśj  i  pińmiennćj 
kolei,  ni  wielu  innych  widoków.  Uchylamy  je  na  stronę;  mamy  jedynie 
rozpatrzeć  następstwa  w  wewnętrznym  stanie  Rzeczypospolitej,  obywa- 
telstwu i  towarzyskości,  a  mianowicie  los  ludu, —  zatrzymując  się  zrazu 
nad  wydarzeniami,  w  których,  w  częóci  wielkiój,  czynaie  występował. 

Rozdziały  CXXVIi — CXXXni.  Położenie  ludu  pod  wpływem  zarozumia- 
łości i  pychy  szlachectwa  ciągle  się  pogorszą;  przychodzi  niewola  jawna 
lub  skryta.  Poprzedza  ją  uciemiężenie  ludu  w  Niemczech,  bo  niewolnictwo 
Jest  wypływem  pojęć  feudalizmu  zachodniego.  Szlachtę  gniewa  zbytek 
plebejów;  w  pierwszej  już  połowie  XVII  wychodzą  Uges  sumptuariae.  Obraz 
miasteczek  mazowieckich,  przez  Laboureur'a  odmalowany,  przeraża;  gorszy 
jeszcze  stan  miasteczek  litewskich.  Mieszczanie  są  wszyscy  w  zasadzie  ró- 
wni,  jak  szlachta,  pomiędzy  sobą,  ale  w  miastach  większych  mogą  dojść  do  pre- 
rogatyw, do  uprzywilejowanego  stanowiska,  mają  prawo  deputacyi  sejmowćj 
w  określonych  wypadkach,  i  pod  pe¥memi  warunkami  dostępują  szlachectwa. 
W  Wiłnie  członkowie  magistratu  przez  sam  urząd  uszlachcani.  Niewola  szczera 
jest  w  Statucie  Litewskim,  który  z  4  klas  pierwszej  redakcyi  w  trzeciej  (1588) 
utrzymuje  jeszcze  dwie:  wojenną  i  odwieczną,  znosząc  niewolę  poślubiają- 
cego niewolnicę  i  VŁce  versd^  oraz  niewolę  złodzieja,  który  uzyskał  przeba- 
czenie. CzelatUj  przeciwstawiona  w  Statucie  rolnikom  pańszczyźnianemu^  może 
być  sprzedawaną.  W  Koronie  prawo  z  r.  1588,  ustanawiające  500  grzy- 
wien za  zatrzymanie  kmiecia  z  rodziną  i  dobytkiem,  czyni  z  niego  rzecz  do 
zbycia  i  nabycia,  dająca  się  na  pieniądze  oszacować.  Na  Żmujdzi  rolnik 
jest  zupełnie  wohiym;  czeladnik  tylko  w  niewoli,  ale  w  Iżejszćj  niż  na  Litwie. 
Władza  sądowa  pana  nad  chłopem  bez  granic:  zamęczenie  w  torturach  bez- 
karne; za  zabicie  głowszczyzna  ustopniowana,  zarówno  w  Litwie,  jak  w  Eo« 
ronie  obowiązująca.  Rozzuchwalenie  się  wszakże  wytwarza  sobie  zczasem 
zasadę  wbrew  prawu,  jakoby  zabicie  było  zupełnie  bezkarnem:  owszem  od 
czasu  Statutu  Wiślickiego  istnieje  ciągle  kara  10  grzywien.  Oburzenie  pu- 
blicystów. Głosy  Starowolskiego,  Skargi,  Birkowskiego,  Olizaroyiusa,  Opaliń- 
skiego. Znakomity  ustęp  z  Olizaroyiusa:  l)e  politica  hominum  societate.  Sta- 
tut L.  przepisywał  obowiązek  żywienia  poddanych;  prawo  polskie  go  nie  zna- 
ło. Większa  szlachta  uciskała  lud  na  całćj  przestrzeni  Rzeczypospolitćj 
monolipiami  soli,  śledzi,  wódki,  miodu,  piwa,  we  współce  z  żydami,  używa- 
nymi za  narzędzia.  Związki  wojskowe  trapiły  i  wyniszczały  lud,  zwłaszcza 
w  bobrach  królewskich  i  duchownych.  Uciążliwe  były  również  przejazdy 
szlacheckie  i  królewskie,  podwody  i  stróże  pograniczne.  Na  Litvde  robiono 
po  5  i  6  dni  pańszczyzny. 

Rozdziały  CXXXiV — CXLVIII.  Ukraina  jako  schronienie  dla  zbiegów  z  pod 
ucisku  i  niedoli  wiejskiej  i  dla  łotrów;  Sicz,  Zaporoże.  Kozacy  do  Batorego 
i  od  urządzenia  w  r.  1578  aż  do  ścięcia  Wychowskiego  w  r.  1663.  Kona- 
Bzewicz  i  pomoc,  jaką  Rzeczpospolita  znajduje  w  Kozakach.  Chmielnicki. 
Wojna  domowa  od  1648 — 1658  r.  koleje  jej  i  układy  z  Kozakami.  Umowa 
Hadziacka  kona  pod  wiewem  złego  ducha  czasu.  Późniejsze  wydarzenie 
i  ostateczny  los  Kozacczyzny. 

Rozdział  CXUX.  Przysięgi  Tyazowieckich  konfederatów.  W  cza- 
sie najopłakańszego  położenia  Polski,  ze  wszech  stron  nieprzyjacielem 
zalanćjy  od  własnych  dzieci  poszarpanśj,  kiedy  we  krwi  ponurzona  szła 


i 


36  ZŁOTA  PRZĘDZA.  J.  LELEWEL. 

W  okruchy  przy  świetle  płomieni  j6j  byt  trawiących;  kiedy  wszystko  się 
gotowało  jśj  gru^  między  siebie  rozerwać;  kiedy  w  ścisku  powszech- 
nym zaledwie  lud  bezbronny  nieprzyjacielowi  czoła  stawiał,  a  niewielu 
obywateli  na  ustroni  w  konfederacyą  się  zawiązało,  by  ojczyznę  oibalić: 
wtedy  sumienie  w  konfederacyą  wiążących  się,  widokiem  niedoli  przera- 
żone, znękane  widokiem  wykroczeń,  co  tyle  klęsk  zrządziły —  sumienie 
ich,  wchodząc  w  siebie,  w  szczerśj  skrusze,  przysięgło,  uroczyście  przed 
ołtarzem  Przedwiecznego  przysięgło,  wyzwolić  lud. 

Było  to  w  r.  1656,  d.  1  Kwietnia,  w  metropolitalnym  we  Lwowie 
kościele.  Król  Jan  Kazimierz,  senatorowie,  co  byli  obecni,  w  imieniu  na- 
rodu na  podżwignienie  ojczyzny  skoufederowanego,  wyrzekli  pamiętną 
przysięgę,  w  którśj  wszyscy  i  każdy  osobno  rzekł:  nGdj  z  wielką  bole- 
ścią jasno  widzę,  że  dla  piaczu  i  uciemiężenia  ludzi  prostego  stanu  na 
królestwo  zesłana  plaga  morowój  zarazy,  wojen  i  nieszczęść  przez  siedm 
lat  (1648 — 1656),  przyrzekam  i  nadto  ślubuję,  że  odtąd  ze  wszystkiemi 
stanami,  po  odzyskamu  pokoju  użyję  sposobów,  aby  lud  mój  uwolniony 
był  od  wszelkich  ucisków  i  nadużyć."  Czcza  przysięga,  przed  ołtarzem 
i  Bogiem  wyrzeczona— przez  króla  i  ludzi  bez  wiary! 

Król  mężny  i  odważny,  we  wzruszeniach  unoszący  się,  mściwy,  na- 
miętnościami powodowany;  król-niestatek,  śmiejący  się  wśród  powszech- 
nego płaczu,  zmieniający  widzenie  i  powołanie,  wesoło  pląsający  wśród  za- 
wieruchy i  biedy,  mało  dbający  o  małżonkę,  zalotny,  z  zaufaniem  i  ser- 
decznością zarówno  na  przyjaciołach  i  nieprzyjaciołach  polegający,  zda- 
niem i  sumieniem  frymarczący — puszczał  wnet  w  niepamięć  najuroczy- 
stsze przyrzeczenia,  woląc  brnąć  w  intrygi  żonine,  obmyślać  następcę  po 
sobie.  Jakże  mógł  przywiązywać  wagę  ao  przyrzeczeń  wśród  niebezpie- 
czeństwa czynionych,  kiedy  niebezpieczeństwa  minęły?! 

A  czegóż  się  można  oyło  spodziewać  po  stanie  rycerskim  i  senacie? 
Powtarzano  wtedy  łacińskie  przysłowie:  „Jaki  pasterz  taka  trzoda;  do 
króla  stosuje  się  świat  cały."  Wadzono  się,  zabawiano,  a  każdy  swoje 
prządkę  wił.  Król  zajęty  małemi  rozrywkami  i  uciechami,  dostojnicy — 
swemi  zaszczytami,  stan  rycerski — swą  wyłącznością  i  wszechwładną 
wielmożnością. 

Lud  był  zapomniany,  zaniedbany!  Stan  jego  srodze  się  nawet  po- 
gorszył. W  lat  pięćdziesiąt  potom,  kiedy  nowe  na  Polskę  waliły  się  klęs- 
ki, kaznodzieja  jezuicki  Szyrma,  przypomniał,  że  gdy  ludu  krzywda 
trwa  i  wzmaga  się,  więc  i  miecza  dobytego  Pan  Bóg  nie  schował,  wojny, 
zamieszanie,  niepokój  nie  ustał.  Ale  głos  za  ludem  mówiący  był  głosem 
na  puszczy:  stan  rycerski  nie  dosłyszaf  go;  w  hulaczce,  w  zapamiętałości 
nie  widział  nic,  nie  słyszał,  odrętwiony^nic  nie  przeczuwał  i  popełniał 
niesprawiedliwość  wielką.  Stanisław  Leszczyński,  w  dostojnój  ciszy 
swój,  więcój  filozof  niż  król,  pomny  na  stan  Bzeczypospolitój,  którćj  był: 
obywatelem,  wołał  za  sprawą  ludu,  przekładał,  gromii, — przeczuwanóm 
niebezpieczeństwem  tknięty:  bez  skutku  wołanie  jego  ze  zbyt  dalekich 
krain  szło,  aby  dosłyszane  być  mogło,  a  na  wyrzuty  zatwardziałego 
sumienia  ani  kaznodzieje,  Bonawentura  Gelarowski  (1737),  Jan  Zrzel- 
ski  ri7d9),  wzruszyć  nie  mogli.  Bez  owocu  tśż  silił  się  mówić  Kurze- 
niecki  (1752).  Wincenty  Skrzetuski,  Pij^h  (^777)  uważał,  że  przez  osta- 
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tnie  dwa  wieki  nic  w  tćj  materji  na  sejmach  nie  uchwalono,  ani  podo- 
bno o  niój  nie  wspominano;  a  kiedy  to  pisia^,  przeszło  sto  lat  od  tyszowiec- 
kich  we  Lwowie  przysiąg  przeminęło. 

•Rozdziały  CL — CLXIL     [PoloUnU    ludu  •  wypadki    z    niego  wypiyu>ają<e  J 
Stan  pogorssa  się  ciągle.     Obelźywość  i  pomiatanie  otwierają  drogę  do  wszel- 
kich niesprawiedliwości.     Wyzawanie  trwa  dalej.     Łukasz  Opaliński  (1662) 
świadczy  o  wypędzaniu  z  sadyb  i  pomnażaniu  dni  pańszczyźnianych^     Pojęcie 
własności  wspólnej  ulega  pod  ciężarem  fałszu,  źe  wszystko  jest  pańskie.     Za- 
sada koekwacyi^  na  początku  J^F/ir.  jeszcze  postawiona,  prowadzi  do  zrównania 
wszystkich  w  mazimum  ciężarów,      W   dobrach   prywatnych    z  pół  włóki  trzy 
dni  piesze  i  trzy  ciągłe  stanowią  normę;  oprócz  tego  gwałty^  tMd  (na  żniwa) 
daremstczyzny^  a  najem  za  wynagrodzeniem  narzuconem  przez  dwór.     Do  obo- 
wiązkowo)' pracy  należy  jeszcze  służba  kolejna  we  wsi,  stróża   nocna,  pomoc 
kobieca  do  zajęć  gospodarczych.      Dziesięciny,  podatek  podymny   (pogłówny) 
— ^nie  wyczerpują  jeszcze   ciężarów:   trzeba   dawać  pod  wody,  pracować  koło 
dróg,  żywić  przeciągające  ze  swawolą  wojska.     Żydzi  ssą  jak  pijawki.     Eko- 
nomowie, starostowie  i  podstarostowie,  kommissarze,  włodarze  wszelkiego  ro- 
dzaju— wykonywają   tyranią.      Wskutek   wyludnienia  kraju,  zubożenia  spo- 
łeczeństwa w  następstwie  wojen,  potrzeba  rąk  do  pracy:    wyzyskuje    się  więc 
do  ostatka  te,  które  są.     Zdania   cudzoziemców:    Kawalera  de  Beaujeu   (Da- 
lerac  ok.  1679)  De   HauteviUe'a  (1680),  Rnlhi^re'a  i  Bernouillego   (1781). 
Skargi  Leszczyńskiego;    rzucona  przez   niego   groźba   powstania.     Ale,  jak 
w  XVII  w.  ZA  wojny  domowej   i  szwedzkićj  bunt  Chmielnickiego  nie  poruszył 
ludu  poza  Rusią,  jak  nie  udzielił  mu  się  ruch    NapierskiegOy  tak  i  w  wieku 
XVIII  wre  tylko  gniew  na  Ukrainie.    Bunt  Paleja  stłumiony  przez  Potockiego 
i  Sieniawskiego;  domniemanie  podżegania  ze  strony  Augusta  II.  W  r.  1712  no* 
we  rozruchy,  uspokojone  przez  Lubomirskiego.      Jedyny  ruch   ludowy  na  Li- 
twie pod  przewodem  Woszczydły  w  r.  1744  w  Krzyczewie.     Bunty  Ukraiń- 
skie 1768  i  9.     Rzeź  Humańska-— na  podstawie  Mładanowiczowej,  Krebsowej. 
Lipomana,   Kwaśniewskiego,    Tuczapskiego,  Rulhi^re'a.     Nowe  bunty    z    lat 
1789  i  90,  jmż  po  zniesieniu  Kozacczyzny  za   Dnieprem,  stwierdzonćm  w  ma- 
nifeście z  d.  14  Sierpnia  1775  r. 

Wogóle,  pomimo  ciężkich  stosunków,  stan  nie  był  ostatecznie  rozpaczli- 
wym: lud  pogodził  się  ze  swym  losem,  który  mu  dominium  osładzało  niekiedy 
towarzyskością  i  szczodrością  doraźną.     Z   sąsiednich   krajów  lud    ucieka  do 
Polski:  nie  mogło  więc  tu  być  gorzej,  niż  tam.     Bemouilli   dogodności  ży- 
cia wieśniaczego  w  Polsce  stawia  wyżój  niż  w  Niemczech.     Pod  wpływem  po- 
jęć XVIII  w.  zaczęły  się  też  i  stosunki  polepszać;  na  konwokacyi  1764  r.  Czar- 
toryscy przeprowadzili  zasadę  „życie  zażycie;"  co  zapewniło  człowiekowi  z  ludu 
prawo  istoty  ludzkićj.      Dalsze  reformy,  w  Kodexie  Zamojskiego,  wywołały 
krzyki:  nie  chciano  jeszcze  dać  ludowi  sprawiedliwości  wspólnćj    ze  wsssystki- 
mi,  nie  chciano  obdarzyć  swobodą  osobistą  wszystkich    niemających    pół  włó- 
czą, odmawiano  ludowi  umyślnych  dla  niego  szkółek.     Dość  liczne  jednak  już 
umysły   widzą   w   OMrym   czasie  potrzebę  zburzenia  ucisku   prawno-zwyoza- 
jowego;  literatura  Sejmu  Czteroletniego  świadczy   o  tćm  wymownie,  a  urzą- 
dzenia Brzostowskiego,    Chreptowicza,  Zamojskiego,   Poniatowskiego    Stani- 
sława, przynoszą  żywe  dowody  ulepszającej  się  zwolna  rzeczywistości.  Rons- 
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seau  błędnie  upatruje  oiebezpieczeństwo  w   usamu wolni eniu  ludu,  powszecb* 
nem  a  zupełnem,  i  w  powołaniu  go  do  służby  wojskowój. 

Konstytucya  Trzeciego  Maja  wreszcie  zapewniła  wolność  osoby,  pracy 
i  własności,  roztoczyła  opiekę  nad  ludem,  rzuciła  podwaliny  porządka;  ale 
w  zasadzie  nie  tknęła,  ani  pańszczyzny,  ani  innycb  ciężarów,  i  nie  rozcięła  wę- 
zła, którym  szlachta  lud  do  siebie  była  przy  krepo  wała. 

Rozdział  CUCIII.  l^iers-itał  jaJcieby  to  Polszczę  ruistępstwa  miałof 
Niektórzy  cudzoziemscy  pisarze,  a  za  nimi  są  i  nasi,  co  mniemają,  że 
niedola  i  poniżenie  wieśniactwa  wynikło  w  Polszczę  z  niedostatku  trze- 
ciego, dość  możnego,  pośredniego  stanu.  Mnie  się  widzi,  że  podobne  by* 
potetyczne  przypuszczenia  szkodliwemi  są  raczśj,  aniżeli  jakie  światło 
poszukiwaniom  przynoszącemi  się  stają,  mianowicie,  gdy  płyną  z  analo- 

fii  mylnie  cbwyconój.  Ci,  co  sobie  podobny  wywód  roją,  znając  dobrze 
zieje  Królestwa  Francuzkiego,  oraz  krajów  na  Zachodzie  położonych, 
wywiązują  z  tego,  że  podobnyż  byłby  w  Polszczę  i  w  reszcie  wschodniśj 
Europy  bieg  i  takież  z  trzeciego  stanu  następstwa.  Powinniby  prze- 
cie  baczyć  na  to,  na  cośmy  powielekroć  uwagę  zwracali:  że  posada 
i  stan  towarzyski  wschodnich  europejskich  krain  były  cale  inne.  Kra- 
iny te  nie  były  rzymskiemi  prowincyami;  feudalizm,  wdzierając  się,  nie 
mógł  się  ze  swemi  zasiedlić  następstwami;  udział,  jaki  w  Krzyżowych 
"Wyprawach  bardzo  niejednostajnie  brały,inne  wywiązywał  skutki,  albo 
raczój  żadnych  nie  zrządził:  żyła  w  nich  pierwotna  wolność,  którój 
z  chrześcijaństwem  wprowadzona  cywilizacya  tak  rychło  podławić  nie 
zdołała;  rolniczy  i  handlarski  żywioł  nie  miał  pociągu  do  przemysłu 
do  rękodzieł  i  fabryk;  królestwa  stawały  się  elekcyjnemi,  miasta  sa- 
dowiły się  jak  cudzoziemskie  dla  narodu.  Byli  to  przybylcy,  co  przy- 
nosili mieszczanom  nieprzyjazne  bogi,  oddając  im  cześć  na  łonie  kra- 
ju, który  im  gościnę  udzielił.  Słowem:  wszystkie  te  kraje  tworzyły  in- 
ny polityczny  system  od  krain  zachodnich;  aby  o  nich  z  jakiego  po- 
dobieństwa zbliżenia  sądzić,  coś  podobnićjszego  upatrzyć  wypadało, 
aby  w  podobieństwie  różnice  rozpoznać:  prawda  i  pozorne  urojenia  wię- 
c6j-by  korzystały. 

Polska,  mianowicie,  odznacza  się  owym  do  krucyat  i  feudalizmu 
wstrętem,  swym  rolniczym  żywiołem.  Ze  swem  republikanizmu  zna- 
mieniem, w  którym  król  jest  obranym  naczelnym  dostojnikiem  a  ró- 
wność obywatelska  żywiołem  politycznego  węzła,  raczejby  iść  mogła 
w  porównanie  z  Rzymską  lub  Ateńską  Rzecząpospolitą.  Miłośnik  hypo- 
tez  jaki — dla  plebejów,  dla  niewolników,  czy  dostrzegł  i  obmyślił  poży- 
teczny w  stanie  trzecim  środek?  Nie  wiem  tćż:  coby  tam  miał, do  czy- 
nienia trzeci?  Gdzie  dwu  w  zapasach,  co  trzeciemu  do  tego?  Żałować 
raczej,  że  w  Polszczę  walka  między  dwoma  nie  mogła  się  stać  na  silniej- 
szćj  posadzie  dość  przeciągłą.  Ta,  co  czasowie  wybuchła,  nierównemi 
wytoczyła  się  siłami;  siła  materyalna  mogła-ć  z  obu  stron  zapasy  na 
równe  zacząć,  ale  siła  moralna  nie  rozwinęła  się,  nie  miała  dość  jędr- 
nego bodźca,  na  żadnćj  nie  wzniosła  się  stronie.  Z  obu  stron  wy- 
cieńczyło się  wysilenie  bez  owocu.  Bez  powziętój  myśli,  bez  sił  mo- 
ralnych, nie  zdołały  ni  postępu  czynić  ni  zapasów  przeciągnąć.  Były 
to  pioruny,  których  trzask  i  łysk  przeraził  strony,  żałobą  je  pokrył. 
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W  monarcbicznym  sensie  możnaby  powiedzieć,  że  król  powinien  był 
ruszać  się  czynniej  za  sprawą  nieszlachty,  pośredni  stan  utworzyć, 
stanu  nrcerskiego  sobkowstwo  łamać.  Napozór  przynajmniej  miał 
nie  mafe  do  tego  środki.  Jeżeli  nie  mógł  użyć,  ni  skarbu  rzeczypospo- 
litćjy  ni  kozacczyzny,  ni  wojska  narodowego:  był  przecież  sam  z  sie- 
bie dość  bogaty,  był  bezpośrednio  panującym  i  opiekunem  miast  kró- 
lewskich, a  przeto  stolic  i  głównych  każdćj  prowincyi  miast.  W  Rzy- 
mie, ni  konsul,  ni  sternik  rzeczypospolitej  nie  mógł  na  swój  karb  ni 
prawa,  ni  prawideł,  ni  ustanowionego  przekraczać  porządku  bez  wy- 
stawienia karku  swego  na  strącenie  ze  Skały  Tarpejskiej.  Trudno 
tedy  powiedzićć:  jakiby  los  spotkał  tego  z  królów,  coby  przedsiębrał 
jakie  podchwytki  za  pośrednictwem  mieszczan,  albo  gdyby,  zamierzał 
uzbrajać  ich  i  przyrządzać  zapasy  ze  stanem  [rycerskim].  Żaden  my- 
śli podobnćj  nie  powziął.  Liczne  królewskie  targania  zrządziły  wiele 
złego,  też  [targania  się  szlachty]  z  mieszczany  przywiodłyby  rzecz  do 
ostateczności.   . 

Ale,  że  Polska  miała  mieszczaństwo  i  mogłaby  mióć  stan  pośre- 
dni, posiadając  miasta  handlowe,  przemyślne  i  warowne,— przypuśćmy 
czynną  z  nich  pośredniego  stanu  potęgę:  cóżby  się  z  nićj  wyrodziło? 
Aby  na  to  odpowiedzieć,  nie  radźmy  się  dziejów  zachodnich,  ale  po- 
stępu zdarzeń  miejscowych  lub  poblizkich,  które  mogą  coś  podobnego 
do  prawdy  nastręczyć,  na  wnioski  do   prawdy  podobne   naprowadzić. 
Otóż,  wiadomo,   że   przewaga  miast  i  mieszczaństwa,  prawo  niemiec- 
kie i  niemczyzna,  groziły  zagładą  zasadzie  i  duchowi  Bzeczypospolitej, 
narodoiYOŚci  i  bytowi  Polski.    Dając  tedy  tyle  sprzecznym  żywiołom  gó- 
rę i  przewagę,  byłaby  niechybnie  przepadła.     Wiadomo,  jak  w  przepa- 
dnienie  takie  poszły  części  Polski  Niemcom  pograniczne;  silnie  się  do 
tego  przyczynił  stan  pośredni  mieszczański,  który  tam  mocno  się  pod- 
niósł,   a  w  Polszczę  całej  nie  inny  mógł   głowę  podnieść,    tylko  taki, 
jaki  w  oderwanych  wygórował  częściach.  Pytam:  i  co-by  zyskali  praco- 
wici rolnicy  przez   to,    za  pośrednictwem   trzeciego  stanu,  przenarodo- 
wienie?    Ta  jedna  przecież  kombinacya  jest  podobna  dla  tych  poszu- 
kiwaczy, coby  chcieli   przewidzieć  i  wytoczyć    następstwa    dla   Polski 
w  razie,  gdyby  potężny  stan  średni  posiadała.     Polska,  unikając   tych 
śmiertelnych  ciosów,    inny    w  dziejach  do   rozpatrywania    wystawaj e 
obraz. 

Rozdział  CLXIV.  Katolicyzm.  Uważaliśmy,  że  wszystkie  w  kraju 
wzruszenia  od  czasu  zagnieżdżenia  się  Jezuitów  przybrały  religijne  zna- 
mię. Obory,  gminne  ruchy,  konfederacye,  zawichrzenia,  poburzenia  lu- 
du, obywatelskie  obrady —wrzały  intolerancyą  i  prześladowaniem.  Pol- 
ska, którśj  wielkość  czasu  Unii  Lubelskiej  rozwijała  polityczną  dla  mnie- 
mań religijnych  obojętność,  dla  każdego  pokój,  swobodę  i  obywatelstwo 
zaręczającą,  Polska  stała  się  wyłącznie  katolicką  i  wszyscy  niekatolicy 
poczytani  są  zajćj  nieprzyjaciół.  Akatolicy  tóż  naprawdę  sprzyjali 
cudzoziemcom,  co  Polskę  najechali,  z  nimi  się  bratali,  tak,  jak  możni 
panowie,  co  tych  cudzoziemców  przyzwali  i  z  nimi  się  zmówili,  własny 
kraj  im  otworzyli.^  Ale  panom  tym  bezkarnie  to  uszło,  a  niekatolicy 
byli  karceni,  gnieceni,  wyparci.      W  ciągu  wojny  burzono  ich  miastecz- 
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ka,  wywracano  kościoły.  Wyrokiem  sejmu,  powtarzanym  1658,  1669, 
1661,  Socynianie,  Anabaptyści  i  niektórzy  inni  sektarze  z  Polski  wywo- 
łani zostali. 

Jak  wyborem  do  tronu  powołany  nie  mógł  być  niekatolik  bez  na- 
wrócenia się,  tak  cudzoziemiec  szlachcic  nie  mógł  się  spodziewać  indy- 
genatu,  jeśU  katolikiem  niebył:  to  zapowiedziało  prawo  166  L  r.  Pra- 
wowierne Mazowsze  uczyniło  1666  r.  wniosek,  aby  czci  dyssydenckiój 
więcej  nie  cierpieć.  Wniosek  ten  odrzuconym  został  przez  wzglz^d  na 
fundamentalne  prawo  zapewniające  dyssydentom  pokój;  jednakże  Se- 
nat był  1669  r.  ostatecznie  z  sektatorów  oczyszczony,  a  niekatolik 
nie  mógł  więcój  zasiąść  spokojnie  w  Izbie  P-oselskićj:  jego  obecność 
obudzała  gorszące  wrzaski,  wskutek  których  wyparty  z  Izby,  z  powodu,  że 
dyssydent;  to  w  r.  1718  spotkało  Piotrowskiego,  Posła  Wieluńskiego. 

Prawodawcze  konfederacyi  i  sejmów  rozporządzenia  1717,  1733, 
1736  r.,  wzbraniając  dyssydentom  obywatelskie  prawo,  zamknęły  im 
przystęp  do  wysokich  dostojeństw  i  urzędów,  do  senatu  i  urzędów  ko- 
ronnych, do  poselstwa,  deputacyi,  kommissyi  i  starostw  sądowych.  Duch 
jezuicki,  aby  te  środki  prawodawcze  uzupełnić,  pozwalał  sobie  w  druku 
uchwał— podchwytnych  drukarskich  uchybień.  Skargi  i  żale  dyssyden- 
dentów  daremne  były:  nikt  za  nimi  nie  przemówił. 

Narodowe  uczucie  zwichnięte,  powołane  do  obrony  wiary,  pod 
Dozorem  nabożeństwa  wpadło  w  bigoteryą  i  zabobonne  praktyki;  unosi- 
ło się  tak  dobrze  przeciw  heretykom,  jak  przeciw  czarownicom,  bez  opo- 
ru spalenia  (1689)  bluźniercy  dopuściło  wysokiemu  duchowieństwu,  które 
mniemało  sobie  tym  aktem  względy  Dworu  Rzymskiego  zjednać;  wyro- 
kiem sejmu  potępiało  i  exekwowało  Magistrat  Toruński,  co  zgorszyło 
i  obudziło  krzyki  krajów,  z  wyznawanej  telerancyi  wcale  nie  zaszczytnie 
znanych — krajów  protestanckich,  co  się  zpowodu  zdarzenia  tego  różneini 
czasy  do  wewnętrznych  Rzeczypospolitój  spraw  wrażały,  oświadczając  się 
z  opieką  nad  swymi  w  Polszczę  współwyznawcami.  A  dobrze  uważać, 
że  w  owe  czasy  religijnych  wstrząśnień  i  zatargów  a  srogiej  niedoli,  jaka 
kraj  docisnęła,  weszło  w  zwyczaj  przysłowie:  „Kiedy  trwoga,  to  do  Boga;" 
a  kraju  pod  pieczę  Bogarodzicy  oddanie  wlało  w  lud  bogobojne  zawie- 
rzenie, że  w  niój  zbawienie  ojczyzny  leży, — z  jój  czcią  polityczny  byt  kra- 
i'u  spajało.  Na  wszystkie  strony  do' obrazów  Matki  Boskiśj  pielgrzym- 
:i  się  wzmogły  i  koronacye  Królowśj  Niebios  i  Polskiśj  zajmowały  uczu- 
cia obecnego  ludu  mnogiego.  Ta  uroczystość  więcćj  niż  cokolwiek  oka- 
zywała, że  Polska  była  krajem  całkiem  katolickim.  Uważano  tćż,  że 
katolicy  starali  się,  jeśli  nie  gnębić  otwarcie,  to  poniżać  dyssydentów 
mniśj  jawnemi  środkami,  jakie  dostarczała  im  przewaga  ich. 

Trzeba  jednak  i  na  to  baczyć,  że  ta  przewaga  znajdowała  hamul- 
ce we  wrodzonych  usposobieniach,  które  się  mało  wiele  złudzenia  ustrze- 
gły, poddmuchy  odparły  a  kładły  tamy  zgubnym  intolerancyi  i  zabo- 
bonów następstwom.  Ludzie  prawa  okazywali  wstręt  do  zarzutu  o  cza- 
ry; ze  statutami  w  ręku  nieraz  odrzucali  podobne  oskarżenia  jako  niedo- 
rzeczne. Nabożeństwo  dyssydentów  nie  było  ciśnięte,  zaledwie-co  głu- 
szone, a  wolność  czci,  będąc  prawem  fundamentalnym,  zasłaniała  od 
łupieży  i  zdzierstwa,  zapewniała  bezpieczeństwo,  rzadko  naruszane.    Du- 
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chowieństwo  polskie  stanęło  nawet  z  tego  względu  spornie  z  polityką 
Dworu  BzymsJdego:  nie  bacząc  na  jego  naukę,  na  jego  wymagania 
względem  małżeństw  mieszanych,  nie  kFadło  warunku  nawrócenia  się, 
dyspensigąc  i  błogosławiąc  bez  różnicy  chrześcijańskie  wyznania. 

Nie  zatrzymuję  się  dłuiój  nad  stanowiskiem  religijnem,  jakie  Pol- 
ska w  polityce  europejskiój  wzięła;  doznała  z  tego  wszystkich  następstw, 
jak  to  bieg  wydarzeń  dostatecznie  poświadcza.  Rozpatrywałem  je 
w  ParaUdi  Hiszpanii  z  PóUką\  tu  dotknąłem  cien^ień  i  biedy,  aby  ła- 
twiej [maina  byłoj  pojąć  rany  i  wrzody,  jakie  żarły  i  trawiły  stan  towa- 
rzyeuki  Rzeczypospolitlj  przy  jćj  zesłabnieniu  i  schyłku. 

Rozdział  CXLV.  Upadek  zdolności  stanu  rycerskiego.  Po  Trzydzie- 
stoletnio] Wojnie  Niemcy  stały  zruinowane,  puste,  zdziczałe,  wycieńczone. 
Podobne  było  z  Polską,  po  klęskach,  co  pamiętnśm  panowanie  Jana 
Kazimirza  uczyniły.  Klęski  jednak,  które  ją  dojąć  miały,  nie  miały 
jeszcze  końca  i  wewnętrzne  targania  nie  ustawały  jeszcze  w  ciągu  na- 
stępnych lat  czterdziestu  czterech  (1673 — 1717).  Były  przecie  chwile 
wypoczynku,  w  których  naród  mógł  użyć  reszty  od  zniszczenia  pozostają- 
cój,  mógł  odetchnąć  pokrzepić  się,  siły  odzyskać.  Te  jednak  lat  44  od- 
kryły wycieńczenie  kraju ^  niecofnione  jego  żywiołów  podupadnienic; 
szczere  przywiązanie  do  zwyczajów  i  ustaw,  ale  poniżenie  i  upadek  du- 
cha narodowego.  Nędza  ludu:  wielkie  majętności  poniszczone,  podu- 
padłe— ledwie  cień  dawnój  wielkości  wyobrażały.  Swawola  i  drapieztwo 
urzędów  i  wojskowych  postojów,  przemarszów,  wynikając  z  wojen  i  zawi- 
ćhrzeń,  trapiły  kraj  w  czasach  spokojnych.  Sława  niektórych  wydarzeń, 
niejakich  zwycięztw  bez  owocu,  sława  Sobieskiego  wyprawy,  co  Wie- 
deń i  Austryą  ocaliła — rzucały  połysk  złudzenia,  ostatnie  światełka. 

„Dzielność  i  wspaniałość  poszły  za  dolą  bogactw— mówi  z  czuciem 
wpatrujący  się  w  Polskę  cudzoziemiec  (Dalerac)  —  Prawie  ich  nie  znaj- 
dzie: a  naród  przedtem  tak  wojenny,  od  kilku  lat  pogląda  zdaleka  na 
skałę  Kamieńca  przez  Turków  trzymaną.  Hussarze,  pancerni  i  inna 
dzielna  jazda,  bohatery  niegdyś,  których  boju  oko  wytrzymać  nie  śmia- 
ło, których  natarciu  nic  się  oprzeć  nie  mogło, — dziś  ciż  ludzie  stanowi- 
ska niebezpieczne  bez  wzdrygania  się  chętnie  powierzają  towarzyszom, 
pachołkom,  dragonom  z  cudzoziemców,  piechocie  z  wiejskiego  ludu 
złożonój".  „Ale  Polacy  chcą  jeszcze — mówi  tenże  cudzoziemiec — świecić 
na  sejmach  a^  lubując  się  w  ucztach  i  stołach,  wyprawują  biesiady 
wspaniałe,  przy  pogrzebach,  mianowicie,  i  weselach.  Próżność  i  okaza- 
łość nie  opuściły  ich.  Słusznie  się  znają  na  wzniosłości  umysłu,  zami- 
łowaniu niepodległości  i  wyższości  swych  przodków,  ale  w  nich  samych 
nie  ma  nic,  coby  to  utrzymało.  Dmą  przepychem  w  nędzy,  pełni  kraju 
[siebie],  zwyczajów,  obejścia  się  własnego,  swój  wielkości,  gardzą  wszyst- 
kióm,  nad  wszystko  przenosząc  Polskę;  wolą  swą  zakopciałą  szlachecz- 
cz^znę  niż  włoskie  pałace.'*  Boleje  nad  taką  uporczywością  cudzozie- 
miec— i  Inadf  tą  wadą  najwznioślejszych  Polski  umysłów,  gdy  widzi  tak 
powszechne  swojszczyzny  zamiłowanie. 
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Rozdział  CLXVI.  Niknienie  i  ubytek  szlachty.  Ubytek  ludności 
dał  się  uczuć  wszystkim  klassom  a  w  różnych  stronach  kraju  zbyt  był 
oczywisty.  Stepy  ukraińskie  po  części  opustoszały,  z  rolnika  wyzute; 
najazdem  i  gościną  Turków  Podole  wyludnione  stało  bez  uprawy.  Ła- 
sy przyćmiły  bruki  miast  niedawno  kwitnących,  rozkrzewiły  się  na  pie- 
czyskach  wsi,  od  których  nazwy  otrzymały;  tuż  pod  stolicą,  na  nizinach 
za  Pragą,  ku  wschodowi,  wybujały  w  konary.  Po  całśj  Polszczę  widzićó 
można  bory,  co  się  wzmogły  na  zagonach  uprawianćj  ziemi,  w  których  do- 
chowywały się  ślady  zamieszkałych  kątów.  Morowe  powietrze,  miecZ| 
jęcie  w  jasyr,  wychójstwo,  wypróżniały  kraj  z  ludności. 

W  stanie  szlacheckim  ubytek  ludności  groźnie  się  pojawił.  Wy- 
chojcy  smoleńscy,  inflanccy,  czerniechowscy,  po  odpadnięciu  tych  ziem  do 
Polski  schronienia  dochowując  onych  reprezentacyą,  sejmiki,  wybory, 
ziemskie  urzędy  i  dostojności —wychojcy  ci  nie  zapełnili  próżni,  jaka  się 
w  stanie  rycerskim  rozwarła.  JDzieje  przestały  nadmieniać  o  drobnój 
obojćj  Polski  szlachcie;  ledwie  jśj  okruchy  jakieś  pozostały — przepadła; 
nie  dostarczają  więcej  przykładów  owego  mnogiego  zbiegania  się  stanu  ry- 
cerskiego,— tłumów,  co  rokosze  podpisywały  lub  się  na  pospolite  ruszenie 
zbiegały.  Do  pospolitego  ruszenia  liczono  zaledwie  150^000  z  obu  narodów 
do  broni  zdolnych,  a  wątpiono:  czy  i  na  tyle  stan  szlachecki  zdobyć  się 
zdoła.  Ze  dwudziestu  tysięcy  hussarzów,  których  widywano,  zaledwie 
4,000  stanąć  mogło.  Nie  godziż  się  zapytać:  Co  się  z  mnogą  szlachtą 
stało?  Czy  wyginęła?  Czy  uległa  nieszczęsnemu  przeobrażeniu  jakie- 
mu? A  rzeczywiście  jedno  i  drugie  mnogość  onój  dotknęło. 

Ekwipowanie  hussarskie  wymagało  wydatków,  jakich  dość  wielka 
liczba  podjąć  już  nie  mogła.  Zubożenie  wewnętrzne  ogromną  stanu 
szlacheckiego  massę  wyzuło  z  oręża,  z  koni,  pozbawiło  środków  do  śpie- 
szenia na  zawołanie  ojczyzny.  Z  powodu  zbiednienia  okazki  rycerstwa 
stawały  się  rzadsze,  zaniedbane,  taK,  iż  jeśliby  powszechne  pospolite 
ruszenie  powołano,  w  połowie  bezbronną-by  dostawiło  tłuszczę,  A  gdy 
z  jednćj  strony  ogromne  majętności  zostały  nadwerężone,  rozsypywały 
się  lub  malały,  z  drugiśj  strony  drobna  szlachta  mnogo  ze  swych  scho- 
dziła skib  i  zakonów.  Z  pokruszenia  pierwszych  a  ruiną  drugich  po- 
wstawały majętności  dość  liczne  i  dość  znaczne:  rosły  one  w  peymych 
rodzinach,  nie  mogąc  dosięgnąć  stopnia  niepomierności  dawnych.  Wiel- 
ka ilość  drobnśj  szlachty  do  ostatniego  niedostatku  przywiedziona,  zby- 
wała swe  skiby  ludziom  nowych  majętności,  albo  od  nich  ze  swych  skib 
wyzuta  została,  albo  nawet  w  tóm,  co  sobie  uprawiała,  ujarzmiona, 
w  pańszczyźniany  lud  obrócona.  Pozbawiona  posiadłości  swych,  traciła 
swei  godności  miano,  unosząc  próżny  a  uciążliwy  zaszczyt,  niemogący 
w  obywatelstwie  jaśnieć,  poniewierany  folwarczną  służbą,  lub,  co  gorsza, 
dworacką — domownika.  Część  znaczna  doznała  twardszego  jeszcze  lo- 
su i  nie  chcąc  wyrzekać  się  pługa,  który  jej  wszystkie  obywatelskie 
zaszczyty  zapewniał,  ze  swych  zagonów  wyzuta,  osiadała  na  cudzych, 
z  warunkiem  czynszu,  ziemiach;  w  tóm  położeniu  obarczona  nieraz  robo- 
cizną w  pańszczyznę  zamienioną,  w  blizkich  pokoleniach  nawet  pamięć 
rodu  swego  traciła.    Podobne  ujarzmienia  i  obarczenia  niewolą  dokony- 
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wane  były  gdzieniegdzie  gwałtem  i  przemocą  na  dość  mnogich  lu- 
dnościacb. 

Taki  los  różnemi  przetaczał  się  kolejami.  W  Małśj  i  Wielkiój 
Polszczę,  gdzie  była  żywsza  myśl  niepodległości  osobistój,  drobna  szlach- 
ta, wyzuta  z  posiadłości,  rozbija  się  i  niknie,  mianowicie  w  Wielkićj 
Polszczę.  Mazowsze,  ze  swojemi  przynależytościami,  dochowywało  i  ży- 
wiło mnogi  gmin  szlachecki,  który  był  iywotnym  jego  żywiołem^  a  nie 
było  dość  możnych,  coby  tak  rychło  z  posiadłości  obywatelskich  wyzuć 
pośpieszaU.  Ale  i  w  tćj  prowincyi  nie  obeszło  się  bez  przygód  dla  dro- 
bnój  szlachty.  W  Buskich  Ziemiach,  gdzie  duch  obywatelski  nie  pod- 
niósł  się  do  zasad  osobistój  niepodległości,  daje  się  widzióć  mnoga  szlach- 
ta czynszowa.  W  Litwie  wojna  wybuchła,  krwawa  walka,  w  którój  dro- 
bna szlachta  na  różne  narażoną  została  przygody,  stając  przeciw 
arystokrackiój  przewadze,  idąc  pod  znaki  swych  wodzów;  w  niektórych 
powiatach  jest  zależną,  prerogatywy  jej  zachwiane —  i  nie  zdołała  uja- 
rzmienia uniknąć.  A  z  tego,  co  napomykam,  widoczna,  że  zaszłe  w  ludno- 
ści szlacheckiśj  zmiany  niezmiernie  ważyły  losem  i  przeznaczeniem 
Bzeczypospolitśj. 

Rozdziały  CLXVII— CLXIX.  Nowój  szlachty  nie  przybywa  tyle,  ile  uby- 
wa  dawnej.  Gdy  zrywanie  sejmów  niweczyło  wolę  prawa:  aby  na  każdy  sejm 
przedsta¥riać  zasłagojących  na  uszlachcenie  wojskowy  cli,  zaczęto  się  uciekać 
do  sejmików  i  na  nich  uszlachcać,  przez  przyjęcie  do  herbu  i  nadanie  posia- 
dłości ziemskiej.  Zwyczaj  obchodził  tu  zakaz  w  r.  1663.  Im  kto  wyższemu 
panu  służył,  tern  pewniejszym  był  szlachectwa.  Biskupi  szczególniej  dwora- 
ków swych  nszlachcali.  Ze  Szlachty  Warmińskiej,  Siewierskiej,  Sieluńskiej, 
żartowano:  że  nad  nią:  „Trzech  książąt,  dwu  biskupów,  a  jeden  probosz  panu- 
je;" szlachectwo  staje  się,  według  Załuskiego  lichym  darem,  co  swą  wziętosó 
stracił.  Magnaci,  chcąc  się  nad  taki  poziom  wynieść,  pomimo  kary  infamii 
z  r.  1673,  uganiają  się  za  tytułami  cudzoziemskiemi,  wiążą  z  domami  panujące- 
mi,  intrygują,  rozszczepiają  naród. —  Koufederacya  Gołąbska  1673,  okazała 
współdziałanie  szlachty  mazowieckiej  z  pozostałą  koronną.  „Duch  polski  na- 
chnął  mazowieckie  usposobienia,  a  wzajem  pociągnięty  został  w  mazowiecką 
wiarę."  Na  Rusi  możnowładztwo  przyduszało  szlachtę  drobną,  ale  na  Litwie 
rozwój  jej  rażniejszy.  W  sto  lat  już  przejęła  się  szlachta  tutejsza  republikani- 
zmem  Polski,  dążyła  do  politycznej  równości.  Arystokracya  htewska  za  So- 
bieskiego zazdrości  szlachcie  dorobkowćj  w  Koronie,  chce  wywołać  rozdwoje- 
nie (Dalerac  i  Boryille).  Zwy cięztwo  szlachty  nad  Sapiehami  w  wojnie 
Olkienickiój  (1700  r.)  ustala  wreszcie  na  Litwie  takisam  stan  rycerski,  jak 
W  Koronie.  Konfederacye  za  Szwedów  i  Sasów  dowodzą  jeszcze  wrącego  ży- 
cia, które  pacyfikacya  1717  uśpiła.  Były  rucby  jeszcze  i  potom,  ale  już  w  nich 
„ani  powszechnćj  umysłu  żarliwości,  ani  powszechnie  rozognionego  patryoty- 
zmn,  z  jakim  zwykle  duch  narodowy  objawia  się."  „Stan  rycerski  swe  po- 
słannictwo kończy." 

W  latach  1717 — 1764  „strudzenie  niesłychane  powaliło  rzeczpospolitę 
Bzlachecką.^^  „Jezuicka  ciemnota  zbierała  tw^ch  trudów  owoce.  Nieprzyja- 
cielski cudzoziemski  żywioł  bezkarnie  znieważał  państwo;  arystokracya,  mo- 
narchizm,  wpływy  i  przewagi  cudzoziemcze,  bez  przeszkody  siedliłysię  ze  swemi 
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wymaganiami.  Republikańska  zasada  stała  jak  wryta,  ale  poniewierana  przez 
przeciwniki,  wycieńczana."  Powtarzano  przedtem,  źe  urodzenie  jest  wszystkiem, 
bogactwa  niczem,  równość — -prawem  i  obowiązkiem.  Nie  brakło  istotnie  w  imię 
równości  e  urodzenia  podniesionych  do  bogactw  i  dostojeństw.  Te  ostatnie 
były  przedmiotem  czci  szlacheckiej:  zaszczyty  z  nich  płynące  świeciły  w  trze- 
ciem  jeszcze  pokoleniu.  Zachowano  nawet  godności  exulanckie.  Szlachta 
szanowała  rodziny  senatorskie,  które  się  własną  pracą  wybiły  na  wierzch,  z  bra- 
cią nie  zrywając.  Było  wszakże  liczne  możnowładztwo  idące  wbrew  i  w  po- 
przek szlachcie — próżne  i  pyszne.  Ono-to  głównie  korzystało  z  orderu  Orła 
Białego  (1705  r.).  Powracający  z  zagranicy  coraz  bardziej  rozpowszechniali 
tytuł  „hrabiego."  Kto  się  nie  mógł  na  swoim  rodzinnym  szczepie  umieścić, 
tego  ratowało  Święte  Rzymskie  Cesarstwo.  Od  Unii  Lubelskiój  najmnićj  sa- 
wsze  było  wstrętu  do  tytułu  kniaziowskiego;  uważano  go  za  własny,  swoisty. 
Tytułomania  rośnie  w  aktach  publicznych  i  w  obyczajach  urzędowych. 

Nagrodą  za  zasługę  była  tasama  ziemia,  z  której  obywatelstwo  prawo 
swoje  ciągnęło.  Wszystkie  grunta  narodowe  na  nagrody  takie  przeznaczo- 
ne były, — mniej  na  własność,  niż  na  użytkowanie.  Głównie  korzystali  możni, 
ale  pamiętano  i  o  wieśniakach,  wysłużonych  wojskowo  ^zkąd  iany  wybramee^ 
kU  i  icybrarUecka  piechota. 

Szlachcic  wynosił  się  nad  prawo;  ostatecznie  sam  na  sobie  policyą  wy- 
konywał, inuej  nie  znosząc;  zazwyczaj  dopiero  skazany  tracił  wolność.  ^^Por* 
taUtia  sufU  frena  Uhertatit^  —  i  skutkiem  tego  prawie  źe  nie  było  twierdz: 
wszystko  na  osobistój  dzielności  polegało.  „Dla  zabezpieczenia  wolności 
swej  od  zewnętrznych  i  wewnętrznych  nieprzyjaciół  każdy  uzbrajał  się,  ros- 
zbrajał  kraj."  Wszakże  owa  dzielność  już  słabnie;  rokosze,  konfederacye  tracą 
swój  charakter.  Niegdyś  konfederacya  „wzorowy  polityki  środek,  tarcza  rze- 
czy pospolitej "  była  z  istoty  swej  jedyną,  powszechną;  żadnej  przeciwko  sobie 
mieć  nie  mogła.  Taką  jeszcze  widzimy  Tyszowiecką;  Sandomirska  ma  już 
przeciwko  sobie  Wielkopolską  (1702  i  4);  później  każda  konfederacya  wywo- 
ływała zaraz  przeciwną  sobie,  a  do  podniesienia  jćj  garstka  wystarczi^a.  Ary- 
stokracya  korzystała  z  tej  łatwości  i  wyczerpywała  ten  republikański  środek 
aż  do  dna,  szczególniej  za  Stanisława  Augusta.  Konfederacye  łączyły  się  z  sej- 
mami pacyfikacyjnemi;  wybierały  reprezentantów  do  narad  i  kończąc  się  na- 
radami temi  jako  comitia  togata  lub  paludata^  pisały  prawa. 

Rozdział  CLXX.  Zrywanie  sejmów.  Zostają  nam  do  rozważania 
w  tym  drzemnym  okresie  sejmy.  Wszechwładne,  powinny  utrzymywać 
siłę  praw  i  ustaw;  najwyższą  władzą  opatrzone,  powinny  być  warownią 
wolności;  złożone  z  wyboru  narodu,  powinny  ukrzepiać  i  rozogniać  ży- 
cie jego:  ależ  tam  w  sejmach  owych  huczy  burza,  ospałość  sennictwem 
niepokojona;  dziwaczne  mary,  potworne  widma  trapią  ospalców!  Gada- 
nina przesadna,  napuszona,  zdrowego  rozsądku  pozbawiona;  mowy,  gło- 
sy kwieciste,  wedle  wydowcipowanych  wzorów  wybujałe,  dziecinnemi 
szkolnemi  drobiazgami  ładowane!  Zrozumieć  się  nie  podobna;  każdy 
na  swe  koło  ciągnie;  zabiegi, zaparcia,  udania,  maleńkie  widoki  plączą  się 
i  wikłają  z  nieswomeroi  z  Rzecząpospolitą  zasadami,  a  liche  i  drobiaz- 
gowe sprawy  połykają  główne;  podraźniem'e,  zwady — a  pełnomocnicy, 
z  szablą  przy  boku,  nawzajem  się  przy  mówkami,  wyrzutami  obarczają, 
gniewem    noszą;  wrzawa,  zgiełk,  zawierucha  huczy,  burza  rozsadza  skle* 
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pienie  i  ściany  przybytku!...  Z  zamknięciem  sejmu  wichura  przemija,  ci- 
sza nastaje.  Moc  przy  prawie,  prawo  szanowane:  skoro  czas  obrad  upły- 
nął, sejm  ustał;  skoro  poseł  swe  krzyknął  veto,  sejm  zerwany.  Są  to 
prawne  wydarzenia,  a  zwykłe,  dla  roznukanśj  burzy.  Przybytek  obrad 
wypróżnia  się,  a  przestrzenie  rozległego  kraju  tak  spokojnemi  zostają,  jak 
wprzódy  cały  trzask  i  łoskot  sejmowy  ospałość  dalszym  snem  uciąża. 
Od  sejmu  1726  aż  do  końca  panowania  Augusta  II,  1733  i  od  sejmu  pa- 
cyfikacyjnego  1736  aż  do  końca  panowania  Augusta  III,  1763,  wszyst- 
Ine  sejmy  taki  los  miały:  rozeszły  się  na  niczóm  lub  zerwane.  Moc 
wszechwładna  Bzeczypospolitćj  bezsilna,  z  życia  i  czynności  wyzuta. 

Łata  cisza,  jakie  i  po  sejmie  pacyfikacyi  1717  nastały,  dowodziły 
że  chociaż  zawic^rzenia  i  klęsid  minęły,  wolność  nie  przestała  być  niepo- 
kojoną i  zagrożoną,  a  dostarczała  broni  knującym  złe  i  wichrzycielom. 
Zamiłowanie  jednak  w  wolności  nie  obawiało  się  niebezpieczeństwa,  ja- 
kie z  tąd  wyniknąć  mogło,  wiedząc,  że  spokojność  dla  wolności  nie  podobna 
— bo  lepsza  buzliwa  wolność,  niż  bez  troski  niewola  [Słowa  Rafała  Le- 
szczyńsKiego,  Ojcu  króla  Stanisława:  j^Malo  pericidosam  lihertałem^ 
quain  (fuietum  8ervitiurn],  Ale,  żeby  tćj  ostatniśj  uniknąć,  nie  umiano 
już  sprzeczne  wolności  żywioły  odpychać,  ani  je  zwalczać,  ani  je  do  bez- 
władności przywieść.  Wzmogło  się  niedowierzanie  do  większości,  zwąt- 
pienie we  własne  siły;  prawo  strzedz  mające;  uczUcie  nieudolności  ucieka- 
ło się  więcej  niż  kiedy  do  zabójczych  piorunów  mniejszości,  a  przypu- 
szczając zasadę,  że  lepsza  sprawa  przeczącego,  opór  stawiającego,  wyma- 
gano zgody  powszechnój,  co  znaczyło  jednomyślność.  Veło  zatrzymywa- 
ło czyn.  Poseł,  co '  się  w  te  ostateczności  rzucił,  wygotował  manifest, 
w  którym  wyłuszczył  powody,  wymagał  naprawy  w  tóm,  co  wolności 
i  prawu  uwłaczało.  Lecz,  jak  wszystkie  posady  wolności  i  równości  sta- 
nu rycerskiego  i  wszystkie  jego  gminne  działania  uległy  potwornemu 
przeobrażeniu  a  nieprzyjazne  duchowi  Kzeczypospolitćj  zasady  wyczer- 
pywane były,  tak  sejmy  tćjźe  podobnie  kolei  uległy.  Wszystkie  stron- 
nictwa naciągały  je  na  swą  korzyść,  walcząc  na  tćmże  polu,  tąż  bronią, 
w]miszczały  się  i  Rzeczpospolitę  do  grobu  ciągnęły.  Gmin  szlachecki, 
zbiedniony,  po  większój  części  instrukcyi  pozbawiony,  zaledwie  jezuickićj 
poduczony  łaciny;  odurzony,  zepsuty,  zobojętniały,  byle  go  swobodnie 
przy  i^ugu  i  skibie  zostawiono,  łatwo  zbłąkany  i  uwodzony,  zły  wybor- 
ca, uał  lichych  pełnomocników,  którym  wymawiano  nieświadomość 
i  przedainość;  a  ci,  głosem  wyborców  swych,  krzyczeli  na  cudzoziemskie 
wojska,  kraj  zalewające,  na  intrygi,  co  ojczyznę  zdradzały, — ale  nie  ściga- 
li i  nie  wydawali  skarceniu  tych  zrodniarzy,  co  cudzoziemców  przywa- 
biali i  bezczelnie  im  przystęp  do  kraju  otwierali! 

Smutny  widok  roztacza  to  zesłabnienie  ducha  i  krzepkości  narodo- 
wi, ale  odraza  bierze,  poglcidając  na  te  znakomitości  utytułowane,  ozdo- 
bione, wypudrowane,  wysobkowane,  wszechświatowością,  kosmopolity- 
zmem skażone  i  zepsute—  zniewieściałe,  łakome,  przedajne,  co,  pod 
tarczą  niczóm  nieścieśnionej  wolności,  swawolnie  środkami  Rzeczypo- 
spolitój  obracając,  popełniali  najniecnieisze  występki,  z  obcym  zmawiali 
się  nieprzyjacielem,  z  nim  knowali,  zagubę  Rzeczypospolitój  układali,  by- 
le sami  między  swymi  przewodzili;   co  się  szczycili,  że  za  swe  wysługi 
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pensje  cudzoziemskie  pobierali;  źe  byli  opłacani,  obdarzani,  zaszczycani 
od  tych,  przed  którymi,  z  ostatniśm  imienia  swego  upodleniem,  pełzali, 
śmiertelne  ojczyźnie  zadając  ciosy.  Następne  Stanisława  Augusta  pa- 
nowanie odsłoniło  niecnych  zdfajców,  dość  już  za  Augusta  III  mnogich, 
i  ich  imiona  wydało  złorzeczeniom  pokoleń. 

V/ielu  pisarzów  naszych  czasów  gniewa  się  na  wady  instytucyi 
dawnej  Polski;  wedle  nich  była  to  wyuzdana  polityczna  rozpusta.  Sam 
nawet  Flozof  Genewski,  uderzony  wysokiemi  tam  wzrosłemi  pojęciami, 
które  wywołały  z  głębi  duszy  jego  uwielbienie,  dziwi  się:  jak  mógł  tyle 
czasu  dochować  byt  swój  [nar($^]  tak  dziwacznie  ukonstytuowany,  w  któ- 
rym wszystkie  ruchy,  jeden  od  drugiego  niezależące,  niemając  wspólne- 
go zbiegu,  wzajem  się  niszczą,  wiele  trzasku  sprawiają,  aby  nic  nie  robić. 
Tym  instytucyom  zwykle  upadek  Polski  jest  przyznawany.  Nie  nale- 
żyź  raczćj  powiedziść,  źe  te  właśnie  instytucye,  które  zrobiły  z  Polaków 
[ło]f  czóm  byli,  przeciągnęły  jśj  byt;  źe,  utrzymując  łatwość  przeważania 
się  dobrego  ze  złćm,  otwierały  pole  wysileniem,  co  mogły  ją  zachować 
i  ocalić;  że  jedynie  moralne  zesłabnienic,  a  z  tćm  i  upadek  cnoty,  przy- 
gotowywało instytucyom  i  kraiowi  upadek;  ale,  źe  aź  do  ostatnich  chwil 
[te  właśnie  instyłucj/ej  vryzjwalj  wybuch  poświęcenia  się  i  nowych  środków 
do  przeciągnienia  życia. 

Rozdział  CLXXI.  Mówią,  że  wielki  Zamojski  Jan  zamyślał  umorzyć 
dostojność  królewską;  Jerzy  Lubomirski  był  pomawiany,  źe  zamierzał 
i  poteniu  czynił  kroki,  aby  ją  znieść.  Jeśli  to  prawda,  wyznać  trzeba,  że 
to  było  wielce  stosowne  do  zasad  wolności,  za  jakiemi  obstawali, 
wcale  zgodne  z  tśm  pojęciem  wolności,  j akiom  stan  rycerski  był  przeięty. 
Byliby  wyzwolili  rzeczpospolita  z  niedogodnego  stroju,  oczyścili  z  zadym- 
ki, która  jej  postaci  rozpoznać  nie  dawała,  często  wielce  szkodliwy 
odmęt  sprawiała,  gdyż  Rzeczpospolita  w  niczóm  więcój  złudzeń  i  tak 
wielu  nie  doznawała  opaczności.  Mniemali  Polacy,  że  król  jest  ich  na- 
czelną głową,  że  ich  obradom  przewodniczy,  że  u  nich  rój  wodzi,  —wyraz 
obradujących,  z  którego  nic  wyjść  nie  może,  coby  z  ich  nie  zgadzało  się 
myślą,  którego  kroki  przodkują  ich  własne— tłómacz  narodu,  surowy 
prawa  dostrzegacz,  on  sam  naj pierwszy  z  posłuszeństwa  uwalnia,  skoro 
go  przekroczy. 

Cudzoziemcy,  co  nie  mogli  dość  pojąć  urządzenia  Polski,  utyskiwali 
nad  ścieśnieniem  władzy  królewskiej.  Jeden  z  nich  mówił:  —„Wy,  Pola- 
cy, nic  macie  króla" — „Wybacz— mamy  króla —  odparł  nasz  Polak,  ale 
u  was  król  was  ma."  Inni,  co  lepiej  rozpatrywali  się  w  jeco  władzy, 
w  jego  środkach,  a  między  tymi  w  księżój  sukience  dworak,  dziwiąc  się 
nad  jego  prerogatywami,  z  wolnością  niezgodnemi,  życzy,  aby  je  ścieśnić 
[Mably].  Król  miał  skarbnicę  własną,  w  stosunku  do  Kzeczypospolitój 
dochodów  należycie  opatrzoną,  prawdziwie  bogatą;  był  rozdawcą  mno  • 
gich  łask,  dostojności,  urzędów,  starostw,  dóbr;  był  panującym  nad 
wszystkiemi  królewskiemi  miastami;  przewodnikiem  Senatus-consultów, 
które  znaczenia  wysokiego  nabyły  od  czasu  odrętwienia  sejmów— kieru- 
jącym radą  ministrów,  w  którój  miał  nieograniczoną  władzę  wykonawczą, 
sejmowi  jedynie  sprawę  zdającą. 
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Ale  ministrowie  ci  są  stali,  niewzruszeni,  a  przeto  odeń  niezależą- 
cy;  szlachta  czuwająca,  zatrzymująca  swóm  veło  i  konfederacyami;  pa* 
nowie,  magnaci  w  swaracb  i  pożądjiwościach,  o  zaszczyty  i  łaski  dobija- 
jący się,  aby  swą  wyniosłość  okazać  i  niezawdzięczenio;  miasta  biedne, 
cale  niebojowne.  A  ów  król,  tak  potężny,  otoczony  okazałym  blaskiem 
i  tylu  z  wolnością  niezgodnemi  prerogatywami,  mógł  jedynie  zjednać  so- 
bie niektóre  podłości  przekupić  się  dające,  zagmatwać  sprawę  publiczną: 
a  w  tenże  [moment]  ujrzał  się  wplątany  w  niezliczone  trudności,  za* 
trzymany  nieprzełamanemi  zawadani,  niewolony  przypomnieć  sobie — od- 
powiedzialność. 

Osoba  jego  święta  miała  być  niechybną,  a  przeto  nieodpowiedzial- 
ną, według  nauki  niektórych  monarchistów,  co  rząd  polski  zwali  miesza- 
nym (g(njin)em€ment  mixt^.  Ale  dopytki  Zamojskiego  na  Sejmie  Inkwi- 
zycyjnym,  warunek  zaprzysięgany  przez  królów,  że  uwalnia  od  wszelkiój 
niepodległości  naród,  skoro  prawo  przekroczy,  groźby  na  ostatek  detro- 
nizowania  i  pokilkakroć  ogłaszane  tronu  osierocenie — dostatecznie  udo- 
wodnią ją,  że  stan  rycerski  nie  pojmował  niechybności  i  cale  nie  przypu- 
szczał nieodpowiedzialności.  Ówóż  królewska  dostojność,  na  innych 
{jdk  w  monarchiach)  postawiona  posadach,  była  tylko  najwyższą  magi- 
straturą.  Ale  majestat  jój,  okazałość,  tytuł,  potrzebowały  stolicy,  dworu, 
kliki  i  zwykłych  wymagań. 

Widzieliśmy,  że  dawnemi  czasy  żadnśj  nie  było  stolicy  stałej,  a  ze- 
środkowanie  Bzeczypospospolitej  kołysało  się  z  przepływem  Stanu  Ry- 
cerskiego, sejm  urządzającego.  Od  czasu  Unii  Narodów  i  podniesienia 
godności  królewskiej  na  monarchią  przez  Batorego,  wszystko  się  zbiega, 
środkuje  i  sadowi  w  stolicy.  Warszawa,  dość  znamienite  mazowieckie 
miasto,  ten  otrzymała  zaszczyt.  Stolica  ta  między  europejskiemi  innego 
cokolwiek  była  rodzaju,  obcą  wydawała  się  latoroślą,  z  ludnością  swą 
i  prawem  cudzoziemskióm,  a  staje  się  zbiegiem  wszystkich  sprzecznych 
z  Bzecząpospolitą  żywiołów,  tudzież  szlachty  obój  ego  narodu  a  w  szcze- 
gólności mazowieckiój,  zagranicznych  posłów,  zgromadzeń  narodowych, 
wyborczych,  prawodawczych,  a  jest  stolicą  króla  i  katolicyzmu.  Wa- 
zowie już  utrzymywali  w  niój  swój  dwór.  Zamiłowanie  w  podróżach 
Sobieskiego,  Sasów  w  nieprzesiadywaniu;  klęski,  co  niewoliły  do  opu- 
szczania jśj  —  nie  zmieniły  przeznaczenia  Warszawy:  wszystko  się 
zbiega,  środkuje  i  zamyka  w  jej  mury;  los  Kzeczypospolitój  cze- 
pia się  jśj.  Dość  długo  jeszcze  zdobywana  przez  nieprzyjaciół,  odzy- 
skiwana przez  Polaków,  była  podrzędnym  doli  kraju  przedmiotem. 
Z  czasem  pole  elekcyjne,  o  jarzmie  Bzczypospolitój  stanowiące,  ode  dnia 
do  dnia  ściślśj  los  narodu  do  niój  przywiązało.  Na  ostatek  Dwór  Sta- 
nisława Augusta  zamknął  rzeczpospolite  i  całe  życie  narodowe  w  stolicy. 
Upadek  Warszawy  stanie  się  upadkiem  narodu. 

Syt  narodu  zwolna  się  chyli:  a  stolica  rośnie,  król  w  niśj  świeci  ze 
swym  dworem,  dworakami,  szambelanami,  ze  swemi  intrygami,  klikami, 
królowemi  (z  których  w  ostatnich  czasach  ostatnia  rozwiązłe  w  Peters- 
burgu prowadziła  życie).  Małżeństwa  królewskie  ożywiały  stosunki 
zagraniczne;  wszystkie  królestwa,  cała  dyplomacya  z  najjaśniejszym  uma- 
wiają się  królem— rzeczpospolita  zostaje  na  boku.      Wyjąwszy  dobrego 
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a  nieudolnego  Michałai  wszyscy  królowie  i  królowe,  jeśli  nie  myślały 
o  dziedzictwie  tronu,  zamierzały  następcę  mianować.  Do  tych  zamachów 
czepiały  się  wszystkie  nieprzyjazne  żywioły:  intolerancya,  arystokracya, 
wpływ  cudzoziemski,  chciwość  wynoszenia  się,  łakomstwo,  nieprawe 
nadużycia,  przewrotne  nauki --co  tworzyło,  nie  rząd  mieszany,  ale  zara- 
źliwą mieszaninę,  wyradzającą  nieład  i  nierząd,  trudzącą  naród  w  ciągu 
kilku  pokoleń,  wycieńczającą  siły  i  jarzmo  przyrządzającą. 

Rozdział  CUOCII  i  ostatnL  Anarchia  na  baczenie  za>sługująca. 
Bozpatrywaliśmy  posępny  obraz  kraju  złożonego  z  wielkiój  liczby  mart- 
wych a  malój  między  sobą  niezgodnych  [óbywałdi]\  którego  nieład, 
anarchią  zwany,  odrazę  cudzoziemcom  sprawiał,  krajowców  przerażać 
poczynał.  Ten  kraj  jednak  (co  zaledwie  pojąć  można), —  i^waża  Bu- 
Łi^re— w  podobnśj  anarchii  wydawał  się  szczęśliwym  i  spokojnym. 
Bezpieczeństwo  panowało  w  miastach,  podróżni  mogli  bez  obawy  prze- 
jeżdżać puszcze  i  drogi  najmniej  uczęszczane.  Nigdy  nie  posłyszano 
o  zbrodni  jakiój:  a  nic  może  [lepiijj  plemienia  ludzkiego  nie  zaszczyca 
i  nic  lepiój  filozoficznego  nie  utwierdza  mniemania,  że  człek  z  przyrodzeń 
nia  jest  dobry.  Pisarze  nowsi,  co  nam  o  Polszczę  wiadomości  dali,  zape- 
wniają, że  w  niój  w  ciągu  dwu  wieków  mnićj  się  wielkich  wydarzyło 
zbrodni,  aniżeli  we  dwu  latach  po  krajach  więcój  cywilizowanych  (La- 
porte  i  Eon  de  Seaumont).  A  przecie  niema  kraju — postrzega  Garran 
de  Coulon— w  którymby  zbrodniarz  mógł  większe  widzieć  podobieństwo 
uniknienia  kary:  a  to  jest  rzeczywistym  podobieństwem,  nietylko  dla  szlach- 
ty, ale  równie  i  dla  poddanych  jśj,  którym  często  bezkarnie  uchodzi 
z  powodu  pańskiego  interessu,  by  ich  nie  stradał.  Z  tego-to  powodu 
pewien  litewski  pisarz  widzi  w  swych  ziomkach  dziwnie  dobre  usposobie- 
nie, gdy,  tyle  łatwości  do  złego  mając,  nie  są  gorszymi  (Garran  de  Cou- 
lon). Prawa  też  krajowe  przepisują  łaskawe^  i  umiarkowanie:  nie  zna- 
ją cale  srogich  dręczami,  bo  wielkie  zbrodnie,  tak  w  innych  klimatach 
częste,  nigdy  się  nie  wydarzały— dodaje  D'Eon  de  Beaumont — w  tym, 
tak  porywczym  napozór,  narodzie,  a  rzeczywiście  powolnym  i  ludzkim. 
Usposobienia  narodowe  instytucyom  dają  początek  i  rozwijają  je,  a  wza- 
jem narodowe  instytucye  tworzą  ducha  narodowego. 

Ka  tej  zasadzie  Filozof  Genewski,  patrząc  na  synów  Polski,  co  swćm 
wysileniem  i  poświęceniem  ostatnie  pokolenie  uświetnili  i  wspomnieniom 
potomności  przekazali,  radził  im,  aby  nie  wyrzekali  się  praw  swych,  któ- 
re ich  ukształciły. 

Wrażeniem  zgłębiał  nadwerężone  instytucye,  które  innym 
zwać  się  podobało  złemi;  uznaje  onych  zalety  i  nie  przestaje  wzy- 
wać Polaków,  aby  je  sprostowali,  naprawili  i  zachowali.  Nie  wznoście 
twierdz— mówi  im — nie  utrzymujcie  stałego  wojska,  nie  myślcie  o  prze- 
myśle lub  policyi.  Zaklina  ich  na  wszystko,  aby  tronu  dziedzicznego 
nie  tworzyli:  ujmijcie  królowi  rozdawnictwo  łask,  powściągnijcie  mini- 
strów waszych  władzę.  Senat  wasz  przeistoczcie  w  senat  senatorów  obie- 
ranych, poprawcie  zarząd  i  zawiadowanie  krajem,  obdarzcie  szlachectwem, 
obywatelstwem  cały  wasz  lud,  urządźcie  lepiój  sejmy,  sejmiki,  konfede- 
racye — naprawiajcie,  polepszajcie:  a  nie  zmieniajcie  nic  w  instytucyach 
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waszychy  pomnąc,  źe  jakimi  jesteście,  toście  im  obowiązani.  A  kończy, 
ie  w  tój  kolei,  aby  Polskę  niepodobną  do  ujarzmienia  uczynić,  wystarczy 
miłość  ojczyzny  i  wolności,  nieodłącznemi  od  niój  ożywiona  cnotami. 

Kie  posłachano  rad  jego:  i  miłość  i  nieodłączne  cnoty  nie  wystar- 
czyły.... 


CJ   POJĘCIE  GEiEtiOPmARBTWA. 
HISTORYKA. 

(1809  —  15). 


§§  1 — 2*  Historya  w  obszerniej szóm  znaczenia  obejmuje  wszystkie 
okoliczności  czasu  i  przestrzeni;  w  ściślejszym  opowiada  wypadki  ludzkie 
w  danem  miejscu  i  czasie.  Historyka  jest  sztuką'  historyi.  Rozpada  się  na 
krytyk^^  eUologik^^  i  historyografią\  pierwsza  dowodzi:  co  się  stało?  druga:  dla- 
czego się  stało;  trzecia  wskazuje  sposoby  opowiadania. 

KRYTYKA.  §§  3—5.  Zasadza  się  na  zebrania,  oczyszczeniu  i  wyborze 
źródeł  moc  dowodową  posiadających.  Źródła  są  trojakie:  padania^  pomniki 
fiieme,  pomniki  pisane.  Ten  ostatni  rodzaj  ogarnia  dwa  pierwsze.  Prawdziwc- 
mi  świadectwami  są  źródła  najMiisze  wypadkom.  W  ich  braku  mogą  być  przy- 
jęte przyświadczenia  zastępcze^  które  wprost  z  wypadku  nie  wyszły.  Podania 
odległe  już  w  czasie  mogą  przynieść  cokolwiek  pożytku.  Krytyka  bez  wa- 
żnych przyczyn  nie  poczyta  świadectw  pierwszego  stopnia  za  niewierne,  z  za- 
stępczych korzysta  tylko  w  wielkim  niedostatku,  podań  wreszcie  unika. 

§  6.  Źródła  dobre  potrzeba  tak  spożytkować,  aby  przez  nie  być  sa- 
mego wypadku  uczestnikiem.  W  rozpoznawaniu  charakteru  źródła  docho- 
dzimy: czy  chce  ono  prawdę  powiedzieć,  a  jeśli  nie,  to  dlaczego?  Jeśli  tak, 
to:  co  je  do  zatajenia  prawdy  skłonić  mogło?  Wreszcie,  przy  zupełnej  swo- 
bodzie działania,  czy  była  zdatność  potrzebna?  Czy  wiek,  usposobienie, 
przypadkowa  niemoc  nie  odjęły  zdolności?  Samo  wysłowienie  jest  znamie- 
niem charakterystycznem.  Do  wszystkiego  potrzeba  znajomości  historyi 
i  człowieka.  Nie  każdy  krytyk  we  wszystkiem  celować  może  i  każdy  ma 
swoje  poszczególności. 

ETI0L06IKA.  §§  7 — ^10*  Historya  rozważa  wszelkie  okoliczności  na- 
około człowieka,  w  nim  samym,  w  jego  naturze,  i  w  naturze  społeczeństwa 
występujące;  „na  poznaniu  ich  skutków  pomiędzy  sobą  we  wszystkich  szcze- 
gółach opiera  się  badanie  przyczyn  i  skutków  historycznych.''  Przestrzenią, 
miejscem  historycznćm  jest  kula  ziemska,  z  całą  swoją  rozmaitością  klimatu, 
kształtów  lądu,  stosunków  jego  do  mórz,  bogactw  przyrodzonych,  żywych 
i  martwych.  Miejsce  tak  pojęte  wpływa  na  lud,  na  kształtowanie  się  życia. 
Klimat  umiarkowany,  przyroda  bogata,  ląd  w  wyspy  pocięty  —  sprzyjają 
szczególnie  rozwojowi.  Jak  miejsce  na  człowieka,  tak  i  człowiek  wpływa  na 
miejsce.     Czas  sam   przez  się,  jako  trwanie   i    następstwo,    ma  wpływ  nie- 
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wyTAŹnj  na  człowieka.  Czasem  historycznym  jest  dopiero  atmosfera,  jaki^ 
wytwarzają,  czy-to  wojny  i  klęski,  czy  usposobienia  narodowe,  mniemania 
i  uprzedzenia  kierujące  mnićj  więcej  powszechnością.  Znaczenie  takiego  cza- 
su najważniejsze  jest  w  Europie.  Wszelkie  zjawiska  ziemskie  dostarczają 
historyi  tworzywa.  Należą  do  niej  wszelkie  fenomena  fizyczne  i  wszelkie 
wypadki  organiczne,  niezależne  od  woli,  i  wszelkie  czyny  będące  woli  wypły- 
wem.    Najwięcej  przypada  na  udział  samego  człowieka. 

§  11.  Człowiek  jest  różny  od  wszelkich  stworzeń  na  świecie:  inaczśj 
on  ułożony;  ma  głos  do  mowy  sposobny;  społeczne  życie  jest  dla  niego  nie- 
odzowne; w  jakkolwiek  różnśj  postawie,  jednostajnie  sposobny  doskona- 
lić się  i  panować  na  kuli  ziemskiój.    Nigdzie  nie  jest  w  stanie  zwierzę- 
cym, wszędzie  w  pewnym  stopniu  doskonalenia  się,  wstrzymanym  lub 
postępującym;  wszędzie  ma   być  wolny  i   rozkazujący.    Niedołężny  on 
jest,  słaby,  naśladujący,  powolnie,  stopniami  we  wszystkich  swych  wła- 
dzach doskonalący  się.    Nie  sposobny,  prawda,  do  rozwijania  zarazem 
w  równym  stopniu  wszystkich  swych  zdolności,  ale  pojedyncze  doprowa- 
dza do  wyższego  stopnia,  jak  jakiekolwiek  natura,  w  zwyczajnym  biegu, 
jakim  stworzeniom  wydzieliła.    Naśladując,  już  rzeczy  przeistacza,  ro« 
zumemje  kieruje:  w  tem  zbióra  zakłady  do  dalszego  postępu,   do  uza- 
cnienia  swego  jestestwa.     Wszędzie  on  jest  pastwą  otaczających  go 
i  w  nim  zasiadłych  okoliczności,  stanowiących  jego  wyobrażenia,  lego 
przekonania;  przelewkiem  nietylko  krwi  plemienia  swego,  ale  i  wszelkich 
zdolności  jego;  wypadkiem  nakoniec  skłonności  rozmaitych,  w  zbiegu 
tak  rozlicznym  ukształconych,  wszędzie    nieodstępujących  go.      Jest 
człowiek  historyczny,  uważany,  jako  w  stanie  społecznym,  w  pewnym 
stopniu  doskonalenia  się,  a  namiętnościami,    uprzedzeniami    napojony. 
Z  takiemi  w  sobie  okolicznościami,  pojedynczo  w  społeczeństwie  uważa- 
ny, jednejże  będąc  natury,  jednychźe  czucidu?,  ogólnie  biorąc,  jednostaj- 
nie zawsze  przyjmuje  otaczające  go  okoliczności;  atoli  z  powodów  w  nim 
będących  szczególne  jego  skłonności  i  zdolności  sprawią  tychże   oko- 
liczności otaczających  go  obojętne  lub  odporne,  a  niekiedy  nawet  wcale 
przeciwne  jego  naturze,  przyjęcie.      Nieraz  rozwinięte  władze  rozumu 
czynią  sobie  ze  wszystkiego  prawdziwe  igrzysko.    Zawsze  swoboda  i  po- 
myślność, czyli  to  wszystko,  co  tylko  uwalnia  jega  władze  od  zawad 
w  postępowaniu,  co  ma  jego  przyjemnym  nadziejom  i  myślom  dogadzać, 
podnosi  umysł,  ożywia  wszelkie  siły,  do  czynności  i   doskonalenia  obu- 
dzą*   Przeciwnie,  ucisk,   niedola,  czyli  w  ogólnem   znaczeniu   wzięte, 
wszystko  to,  co  władze  jego  krępige  lub  wstrzymuje,  lub  co  jego  bolesne 
uczucia   dotyka,  wyryją  na   nim  piętna  ponurości  i  spodlenia,  wyzują 
z  zacności;  z  wielu  uczuć  i  usposobień.  .  Stosownie  do  teco,  względnie  do 
swego  położenia  ułożony,  pomyślność  i  szczęście  przyjmuje  w  żywych 
uniesieniach,  prędko  wzdychających  do  nowych   życzeń  i  uciech,  albo 
w  odrętwiałój  spokój ności  i  dumaniu.     W  czynnościach  swoich,  w  mia- 
rę tego  wszystkiego,  rozwija  tylko  pewne  i  prawie  oznaczone  zdolności; 
przy   swobodach,  mianowicie  umysłowych,  jest  twórczym    geniuszem, 
Kształcicielem  gustu;  w  ucisku,  a  nadewszystko  ściśnieniu  umysłowych 
wyobrażeń,  wymuszonym  naśladowcą,  tóm  najwięcój  zajęty,  co  w  jaki- 
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kolwiek  sposób  do  zmysłów  przemawia,  i  tak  dalój.  Tyle  w  zbiegu  jego 
i  otaczających  go  okoliczności  odcieni,  ile  można  pojedynczych  na  świe- 
cie ludzi  naliczyć. 

§  12«  Będąc  człowiek  wszędzie  jednakim,  wszędzie  społecznym,  na 
całśj  kuli  ziemskiój  składa  ogólny  jeden  związek  społeczny,  którego  nic  ro- 
zerwać nie  może.  Bozstrycbnione  to  społeczeństwo  po  wszystkich  cząst- 
kach ziemi,  podlegając  w  całym  ogóle  i  we  wszystkich  cząstkach  swoich, 
nieudolnościom  i  doskonałościom  natury  ludzkiej,  dzieląc  się  między  roz- 
maitość usposobień  ludzkich,  gdzie  które  w  większój  liczbie  zasiadły,  jest 
niejako  rozerwane  na  nieprzeliczone  związki  społeczne,  jeszcze  poddzie- 
lane  na  inne  pomniejsze,  tak,  że  w  ciągłych  między  niemi  stosunkach 
i  podzi^:ach,  nieoznaczone  ich  mnóztwo  okazuje  się.  A  wszystkie  te 
związki  społeczne,  jakiebądź  gdzie  są,  można  we  dwa  wielkie  zawrzeć 
oddziały.  Najprzód:  w  związki  społeczne  familijne,  składające  się  nieja- 
ko z  jednorodnych  części,  rozciągając  je  tym  sposobem  od  właściwych 
familii  aż  do  największych  narodów,  uważanych  we  względzie  rodowym, 
jako  plemię,  jednój  krwi,  jednego  pokolenia^  jednojęzyczne,  jednozwy- 
czajowe,  i  tak  dalśj.  Po  wtóre:  związki  społeczne  towarzyskie,  obejmują- 
ce wszelki  wzgląd  na  związki  w  pewnych  widokach  kojarzone,  albolitćż 
przypadkowo  okolicznościami  spojone,  złożone  z  cząstek  różnorodnych — 
mówiąc  to,  od  najmniejszych  towarzystw/z/  osób  pojedynczych  składanych, 
u  wszystkich,  w  każdym  wieku,  wyraźnie  lub  niewyraźnie  dostrzeganych, 
aż  do  najobszerniejszych  stowarzyszeń  ludów  i  narodów,  zkądinąd,  ple- 
mieniem, językiem,  obyczajami  między  sobą  zupełnie  różnych.  W  obu 
zatćm  tych  podziałach  zajmują  się  pod  jedne  uwagę  wszelkie  stowa- 
rzyszenia, czyli  uczone,  czyli  w  tajemnych  kojarzone  widokach,  czyli 
kompanie  kupieckie,  czy  rzemieślnicze,  czy  zakony  i  zgromadzenia  świec- 
kie lub  duchowne,  czy  familijne  lub  narodowe,  czy  pewnój  klassy  ludzi, 
stany  jakie,  kasty,  aż  do  największych,  narodowych  i  powiązanych  wspól- 
nie w  jednem  ciele,  wielu  związków  społecznych  i  narodów. 

§§  13 — ^^'  Związki  społeczne  ułatwiają  osiąganie  celów,  przez  pomoc 
wzajemną,  ale  Bprz^'ają  przede  wszy  stkióm  rozwojowi  pojedynczych  usiłowań 
i  podsycają  uprzedzenia,  stawiając  interes  danego  związku  wyżej  nad  wszel- 
kie inne.  Wyłączność  taka  psuje  „moralność  i  zacność  charakteru  ludzkie- 
go," rozpoławia  człowieka,  ścieśnia  jego  umysł,  tępi  postęp  i  popęd  do  do- 
skonalenia się.  Wszystko  znowu  to,  co  w  danym  związku  swobodniejszy  lot 
umysłowi  zapewnia,  rozluźnia  sam  związek.  „Pośrodku  ostateczności  cała 
massa  społecznego  rodu  ludzkiego  w  częściach  swoich  powstaje,  zmienia  się  lub 
niknie,  i  temu  losowi,  tym  skutkom,  od  wieków  przeznaczone  są  wszystkie 
związki  społeczne."  Związki  narodowe  i  związki  narodów  pomiędzy  sobą 
z  trojakiego  stanowiska  rozpatrywane  być  mogą:  antropologicznie^  statystycznie^ 
i  politycznie.  Pierwsze  stanowisko,  także  etnologiczne,  uwzględnia  pochodze- 
nie, przymioty  fizyczne  i  duchowe,  język,  religią,  trądy cyą,  charakter  narodo- 
wy. Drugie  prowadzi  do  rozważania:  pracy,  jej  kierunków  i  postaci  w  prze- 
myśle, rolnictwie,  rzemiosłach  i  handlu;  ukazuje  urządzenie  wewnętrzne  dla 
zabezpieczenia  spokoju  i  własności,  dla  wymiaru  sprawiedliwości,  dla  zaopa- 
trywania skarbu  w   środki  potrzebne,   dla  zorganizowania  siły  fizycznćj  pań- 
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stwa,  dla  wzrostu  bogactwa  narodowego.  Polityczne  wreszcie  stanowisko  na- 
kazuje rozpatrywać  zarówno  wewnętrzne,  jak  i  zewnętrzne  ukształtowanie 
związku;  w  wewnętrznem  odróżnić  potrzeba  organizacyą  władzy  w  stosunku 
do  narodu,  od  organizacyi  samego  spółeczeńswa;  jedno  i  drugie  w  rozlicznych 
przedstawiać  się  może  formach.  Tu  występują  pojęcia  demokracyi,  arystokra- 
cyi,  monarchii,  despotyzmu,  tyranii,  rządu  mieszanego,  dalój  rozmaitych  naro- 
dów, rozmaitych  stanów  i  przewagi  jednych  nad  drugiemi,  wreszcie  pojęcia 
prawa  powszechnego  i  przywileju, 

§  15.  Powszechnym  celem  i  zasadą  związków  w  narodzie  jest  ocalenie 
swego  bezpieczeństwa  i  niepodległości.  Wszakże  różne  okoliczności,  jak 
nieraz  te  zamiary  osłabiają,  tak  często  do  nich  inny  interes  narodu  plą- 
czą. Łączą  się  w  to:  przywiązanie  do  religii,  do  ulubionego  rządu,  do 
osób  władnących,  do  miejsca, — miłość  własna,  samolubstwo,  różne  mnie- 
mania, zwyczaje.  Wszystkie  te  nieraz  się  posiłkigą,  ale,  oczywiście,  jak 
to  jest  powszechną  wadą  wszelkich  związków,  z  natury  ludzkiój  wynika- 
jącą, krępując  w  cieśniejsze  kluby  związki  społeczne  narodowe,  wyma- 
gają z  innych  stron  swobód,  mianowicie  umysłowych.  Ogólnie  biorąc, 
w  tym  składzie  rzeczy  wszelka  wolność  ułatwia  postępki  w  doskonale- 
niu się  i  rozwijaniu  zacności  rodu  ludzkiego,  a  wszelkie  ścieśnienie  jej, 
wstrzymuje  to  i  zawadą  się  staje:  i  stosownie  do  przeważenia  się  tych  oko- 
liczności, skutki  odmienne  się  w  narodach  ukazują.  Gdzie  władza  pa- 
nująca najmniśj  czuć  się  daje,  gdzie  wolność  myślenia  nie  jest  krępo- 
wana nałogami  lub  mniemaniami,  tam  oczekiwać  należy  szybkiego  wzro- 
stu w  cywilizacyi;  w  przemyśle,  w  naukach,  w  guście,  będą  wszelkiego 
rodzaju  wynalazki.  Owóż,  antropologicznie  uważany,  naród  jui  jest 
w  pewnym  stanie,  z  którego  mając  się  w  doskonaleniu  z  róinego  stopnia 
położenia  swego  podnieść,  tóm  trudnićj  się  z  tego  wyrusza,  im  większe 
w  swojśm  już  położeniu  znajduje  więzy,  w  uprzedzeniach,  w  jakowych 
wyobrażeniach,  odłączających  go  od  związków  z  innemi  ludami, — i  tak 
dalój.  W  statystycznym  składzie,  surowe  a  ostre  prawa,  uciążliwe  lub 
nieporządne  wymierzanie  sprawiedliwości,  przyciążające  wydatki  i  uci- 
skające wybieranie  publicznych  dochodów, — koniecznie  wiele  i  bardzo 
mocno  wpływają  na  stan  umysłu  i  serca  narodowego;  psuje  się  chara- 
kter i  moralność.  Zwracając  zaś  uwagę  na  przemysł,  w  ogólnem  wzię- 
ciu, tak  niezmiernie  zdolności  ludów  rozwijający,  jeżeli  naród,  wyłącz- 
nie do  jednego  zwróconym  się  ukaże,  bezwątpienia,  prześcignie  w  tym 
widoku  inne,  ale  ukażą  się  w  nim  koniecznie  wady,  z  zupełnego  wyłą- 
czania się,  z  tworzenia  odrębnego  interesu — i  tak  dalćj.  Rolnictwo,  nie 
zawsze  mogące  czuć  czynnego  oddziały wacza,  wolniejsze  od  interesu, 
dotknie  łagodnością  i  niedołęztwem;  przemysł  rzemieślniczy,  zawiązuje 
mocno  władze  czystego  rozumu,  wkłada  do  cierpliwości;  przemysł  han- 
dlarski,  szczególniśj  nad  wszystkie  inne  postęp  ludzkości  ożywiający,  za- 
ostrza niezmiernie  interes,  zazdrość,  chęć  zysku,  psuje  charakter,  zara- 
ża chciwością,  za  czem  i  nielitościwe  postępla  idą.  W  różnych  stosun- 
kach wewnętrznych  zbyteczne  wszystkiego  porównanie,  ujednostajnie- 
nie, przy  rozwolnieniu  więzów  społecznych,  lub  bezczjmna  równość  przy 
ich  zaostrzeniu,  już-to  gwałtownie  dźwiga  i  rozwija  władze,  w  wyuzda- 
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nój  woloości  podepcze  wszelkie  węzły  społeczne,  juź  znowu,  odrętwiała, 
niedołęztwem  je  dotknie.  Jakikolwiek  ruch  w  społeczeństwach  narodo- 
wych, trzymający  nawzajem  różne  stowarzyszenia  między  sobą  na  wo- 
dzy, w  pewnym  stopniu  prześladowania  się,  daje  społeczeństwu  życie 
najczynniejsze.  Lecz  skoro  znajdą  się  stowarzyszenia  i  jedne  drugie 
stanowczym  sposobem  w  przewadze  pognębią,  wówczas  oba  do  spodle- 
nia dążą:  jedne,  poniżone  zupełnie,  do  niewolnictwa  wprzężone,  i  wszyst-* 
kie  znamiona  niewolnictwa  przybierające;  drugie  duma,  nieznośnie  umy- 
słom ciążąca,  zawiązuje  ich  w  sobie,  zaślepia  ichy  zaraża  własnym  inte- 
resem i  chciwością  uderza,  niedołęztwem  dotyka,  i  z  uciśnionych  okro- 
pne znamiona  niewoli  na  nich  samych  przelewa!  Niechże  oznaczeńsze 
i'edynowładztwo  ściśle  złączy  w  sobie  interes  ludu  całego:  tam  już  olśli 
fiaskiem  tronu  poddani  pracują  na  wielkość  imienia  .jednowładzcy, 
ubiegają  się  jedynie  o  jego  pochwały,  łaski,  znikome  nagrody,  co  jedno 
może  być  bodźcem  do  pewnego  różnych  okoliczności  doskonalenia,  ale 
nie  przetwarzania.  Despotyzm,  niezostawujący  niewolnictwu  żadnego 
we  własności  bezpieczeństwa,  najokropniejsze  razy  ludzkości  zadaje:  wy- 
muś, przerażająca  ponurość,  trwoga,  obrazy  wielkiego  majestatu,  obsię- 
dą  zawsze  posępną  niewolę,  wyzutą  z  wielu  uczuć^  nieznającą  granic 
między  swą  nizkością  a  wielkością  despoty,  we  wszystkiem  wiary  i  uprze- 
dzeń szukającą;  jćj  pochlebstwa  nawet  podłością  zarażone;  sama,  napo- 
jona chytrością  i  fałszem,  cnoty  w  czystości  znać  nie  może.  W  tych 
wszystkich  okolicznościach  związków  narodowych,  tak  ze  strony  sprzy- 
jającej ludzkości,  jako  i  ze  strony  uciskającej,  wszelka  ostateczność  jest 
najokropnićj  szkodliwa.  Wszakże,  w  zbiegu  niezmiernie  rozmaitych 
okoliczności,  w  których  się  narody  kształcą,  które  też  w  narodach  się 
okazują,  są  niezliczone  stopnie  i  odcienia. 

§  16.  Społeczeństwa  ludzkie  w  narodach,  w  swych  towarzyskich  zasa- 
dach, najskombinowańsze  dążą  na  wyścigi  do  jakiego  przedmiotu  będą- 
cego ich  interesem,  ich  węzłem,  ich  jakimkolwiek  do  czynności  i  życia 
zniewalającym  widokiem,  albo,  zupełnie  w  tych  przedmiotach  przeciwne, 
tworzą  między  sobą  wsteczne  wzajem  oddziaływanie.  W  tóm  się  jawią 
niezliczone  stosunki  między  narodami.  Wszystkie  stanowią  społeczeń* 
stwo  w  sobie  niezgodne,  w  różnych  widokach  prześladujące  się,  sprzy- 
mierzają się  między  sobą  w  oddzielne  stowarzyszenia,  a  mimo  tego,  że 
pospolicie  te  zdarzenia  są  najczęściój  niestałe  i  momentalne,  mają  prze- 
cież w  sobie  ciąg  oparty  na  jednostajnych  przyczynach,  jakie  ludami 
ciągle  kierują.  W  doskonalącój  się  ludzkości  stosunki  te,  i  związki 
z  narodami,  częstokroć  przypadkowe,  zmieniane  są  w  porządne  narodów 
czyli  państw  wzajem  na  siebie  działanie,  tak,  iż  ocienia  między  we- 
wnętrznemi  a  zewnętrznemi  państw  stosunkami,  nieraz  względnemi  się 
stają,  a  to  podług  więcćj  lub  mnićj  szczegółowego  przedmiotu  historycz- 
nego. Powiązane  ściśle  różne  narody,  jedne  juź  przeciw  drugiemu  sto- 
warzyszone ciała  stanowią,  w  których  działa  różny  stopień  stosunków 
wewnętrznych:  a  w  takim  składzie  rzeczy  skutki  w  taluch  stosunkach 
między  narodami  historyk  musi  uważać  w  bardzo  rozległych  widokach. 
Nie  może  tam  przestać  na  samćm  wyliczeniu  dostatków  lub  sił  narodo- 
wych: winien  się  pilnie  rozpatrzyć  w  zdolnościach,  usposobieniach  i  wszel- 
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kich  wewnętrznych  sprężynach^  które  są  istotnemi  wzajemnej  działabio- 
ści  zewnętrznej  przyczynami. 

§  17.  Z  tak  rozmaitego  zhiegu  okoliczności,  w  jakich  się  ladzie  i  naro  • 
dy  kształcą,  oczywistą  jest,  że  szczęście  ludzkie  jest  w  większśj  części  wzglę- 
dne, stosownie  do  usposobień.  A  jak  w  szczególności  człowieka,  tak 
i  massę  ludową,  narody  z  tego  względu  w  różnym  widoku  antropolo- 
gicznyni  uważać  należy,  w  czóm  nie  same  tylko  cielesne  życzeń  zaspoko- 
jenie, nie  samo  potrzebom  dogodzenie,  ale  łącznie  i  umysłowe  władze 
równie  cierpią  i  wymagają  pomyślności  czyli  dogadzania  swym  nadzie- 
jom i  życzeniom,  będącym  wywiązkami  przywyknienia,  nałogów  i  uprze- 
dzenia. Bo  mimo  powszechnych  zasad  rzeczywistego  dla  rodzaju  ludz- 
kiego szczęścia,  opartych  na  swobodnycii  i  przyjemnych  uczuciach,  jak 
nieszczęście — na  bolesnych  i  ucisku,  szczęście  względnie  do  okoliczności 
w  ludziach  trwających  ma  być  uważane,  będąc  od  nich  różnie  przyjmo- 
wane. Tak  koniecznie  niewolnicy  z  usposobienia  wielowiecznego,  w  ca- 
łćm  tćm  znaczeniu  uważani,  nietylko  ze  swego  stanu  fizycznego,  ale 
trwający  w  ciężkiśm  niewolnictwie,  z  powodu  pewnych  swoich  zakorze- 
nionych w  nich  wyobrażeń  umysłowych,  będąc  w  stanie  obolałym,  nie 
umieją  się  ze  swój  ciasnoty  dźwigać,  tworzyć  życzeń,  niewiele  cierpią, 
a  prędko  są  ujęci  samą  spokojnością,  wygodą  i  niedraźnieniem  się.  Tój 
pomyślności,  póki  im  jest  udzielona,  cierpliwie  używają.  Przeciwnie, 
uganiający  się  i  w  znaczeniu  politycznśm,  i  w  umysłowóm,  za  burzliwą  wol- 
nością, czule  przyjmują  dolegliwości,  w  krótkich  chwilach  nasycają  się 
w  szczęściu  uciechą  i  radością,  coraz  pną  się  do  nowych  żądań,  do  nowych 
odmian  dążą.  Nagle  wymieniony  między  tymi  a  niewolnikami  ich  stan 
pomyślności  prawdziwą-by  wzajem  niedolę  przyniósł,  a  wysoki  stopień 
pomyślności  niewolnictwa,  nawet  w  fizycznym  sposobie,  małoby  dogadzał 
swobodnym.  Wszakże,  w  takim  zbiegu  rzeczy,  gdzie  jeszcze  przywale- 
nie ludu  niedolą  ostatecznych  swych  znamion  na  nim  nie  wyryło,  wszel- 
kie ciągłe  dolegliwości  i  nieszczęścia,  tak  jak  i  ciągłe  a  zbytnie  pomyśl- 
ności, brane  i  w  znaczeniu  względnóm  i  rzeczywistóm,  że  natura  ludzka 
wszędzie  jednostajna,  że  zatćm  je  podług  swego  stanu  czuje,  różne  skut- 
ki w  społeczeństwach  ludzkich  sprawują.  W  szczęściu  pogrążony  na- 
ród doświadczy,  bez  wątpienia,  łatwości  w  rozwijaniu  władz  swoich, 
szczególniśj  spokojności:  znikną  tam  waśnie^  zawita  zgoda  i  jedność  bra- 
terska; ale  w  zbytku  swych  pomyślności  zależy  pole,  w  słodkich  uczu- 
ciach opuści  się,  w  obyczajach  wolnieje,  umysły  gnuśuieją,  naród  w  ca- 
łości swej  słabnie.  W  nieszczęściach  cierpi,  nędznieje,  doświadcza  nie- 
dostatku, staje  się  przykry  i  nieznośny,  pożycie  jego — niezgoda  zatruje, 
wzajemna  niechęć,  do  wielkich  odmian  usposobienie.  Nareszcie  dojmu- 
jące ciągle  niedole,  ciążąc  ciału  i  duszy,  tępią  rozwijanie  się  zdolności  ro- 
zumu, sprawują  zepsucie  prawości  serca,  wkładają  do  fałszu,  chytrości 
i  podstępów.  Nienawidzący  źródeł  swoich  nieszczęść,  ułożą  się  w  po- 
zorną cierpliwość,  a  wszelkiemi  podejściami,  w  jakożkolwiek  krwawych 
i  przewrotnych  krokach,  szukają  sposobów  dźwigania  się. 

§  18.  Wyliczone  dotąd  okoliczności,  do  badań  historycznych  stawają- 
ce,  były  niezmiernie  oderwanie  uważane,  a  natura  ludzka  i  skład  rzeczy  na 
świecie    wywiązywał  w  nich  skutki,  napomykane  tu  w  ich  ostateczno- 
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ficiach,  do  których  niezawsze  można  dość  dobitne  przykłady  z  dziejów 
przytaczać.  Bo  jak  żadna  z  wyliczonych  okoUczności  bez  drugich  bytu 
w  naturze  społeczeństw  mićć  nie  może,  tak  żadna  też  sama  przez  się  wy- 
łącznie w  dziejach  ludzkich  nie  działa:  zawsze  jest  zbieg  mniejszych 
i  większych,  które  rozmaitość  i  jedność  w  skutku  sprawują.  Więc  każdy 
wypadek  jest  skutkiem  wielu  przyczyn,  przyczyna — różnych  skutków  po- 
czątkiem, a  przykłady  na  oddzielne  pojedynczych  przyczyn  działanie 
w  tych  tylko  razach  mogą  być  przytaczane,  kiedy  pojedyncza  jakowa 
przyczyna,  przed  innemi  najsilniój  działa  i  najwyraźnićj  w  skutkach  swo- 
ich działanie  wyciska.  Inne,  w  różnym  zbiegu  działające,  jedne  od  dru- 
gich osłabione,  łagodzone,  niezliczone  wszędzie  rozmaitości  stawiają, 
gdzie  łatwo  w  niewymierzeniu  stopnia  działań  tylu  okoliczności  wpaść 
w  obłęd  zamącenia.  Historya  stawia  badaczowi  niezmierny  zbieg  oko- 
liczności, w  ciągłym  łańcuchu  powiązanych  i  splątanych,  a  rozwikłanie 
i  chwycenie  tój  osnowy,  tak  zbiorowśj,  rozwinięcie  jej,  spoczywa  na  wła- 
snych zdolnościach  i  sposobnościach  badacza.  Zasadza  się  on  na  obszer- 
nój  wiadomości  wyjaśnionych  prawd,  czyU  wypadków  historycznych; 
wszakże,  na  nich  samych  nie  dość  mu  przestać:  winien  odnowić  drogę, 
którą  mu  przodem  badacz  krytyk  torował,  i  choć  zlekka  tamtego  pracę 
podzielać.  Powtóre,  opiera  się  [historyk]  na  gruntownćj  znajomości  ludzi. 
J3ez  tćj  ani  kroku  uczynić  nie  może,  a  w  tóm  natura  największą  jest  przewo- 
dniczką. Przyzwoicie  jest  sztucznie  ją  nabywać,  uczenie  w  tej  -mierze 
sił  swoich  doświadczać,  ale  gdzie  natura  ciągłą  rozwagą  ćwiczącego  się 
badacza  nie  uczyniła  znawcą  ludzi,  tam  często  nadaremnie  sił  swoich 
nauka  używa,  ^auka  w  tym  razie  ułatwia  tylko  rozwijanie  się  zdolno- 
ści od  natury  do  szczęśliwego  rzeczy  przenikania  wlanych;  przez  wprawę 
rozwagi  i  rozumu  sposoby  do  ich  użycia  wskazuje. 

HISTORYOGRAFIA.  §  19.  Historya  może  być  w  rozmaitych  widokach 
i  sposobach  opowiadana;  ale  w  pisaniu  historyi,  wdokładniejszem  jej  zna- 
czeniu, gdzie  historya  ma  opowiadać,  z  wszelkich  rzeczy,  zdarzenia  ludzkość 
interesujące,  dobrane,  z  wielkiej  liczby  znamienitsze,  z  ich  okolicznościami, 
ato,  w  rozwinięciu  związków,  z  przyczynami,  z  których  wynikają,  z  pocho- 
dzącemi  z  nich  wypadkami,  a  z  należytóm  objaśnieniem,  w  sposobie  pra- 
gmatycznym,— wówczas  zachodzi  wiele  trudności.  Mają  być  tym  końcem 
wyliczone:  konstytucya,  siła,  dochód,  stan  kraju  wewnętrzny,  interesa 
i  stosunki  wszelkiego  rodzaju  z  sąsiedzkiemi  go  wiążące;  prawa,  zwycza- 
je, handel,  religia,  nauki,  postęp  ludzkości,  w  jakim  jest  biegu,  i  co  tylko 
może  dać  poznać  charakter  i  zdolności  narodu,  stosownie  do  wieku, 
w  którym  jak  co  było.  Wszystko  zaś  to  ma  opowiedzieć  historya 
117  azczerij  frawdaie^  któraby  naiLCzała  i  do  serofi  przemawiała^  w  powie- 
ści poważnój,  w  związku  jednej  całości,  a  w  zręcznym  układzie  szczegól- 
nych iej  części. 

§  20.  Wszystko  w  historyi  ma  być  opisano  w  szczerój  prawdzie,  bez- 
stronnie, wiernie  i  dokładnie,  z  uniknieniem  wszelkich  pozerów,  mogących 
tę  prawdę  naruszać,  osłabiać,  ale  z  użyciem  jój  takiem,  żeby  nauczała 
i  w  duchu  moralności  przemawiała.  Pochlebcze  więc  pochwała,  ani 
ssydercze  przegryzki  miejsca  nie  mają;  żadne  stronnictwo  zajakąfakcyą, 
żadne  ku  niemu  uczuć  skłonienie:  wszystko  jest  rozważane  z  zimną  krwią, 
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spokojnie,  bez  namiętności.  Wszystkie  dodatki  historyckie^  w  mowach 
lub  czćm  podobnem,  pod  żadnym  pozorem  wciskać  się  nie  mają.  Uwagi 
jakiebądźy  filozoficzne,  nauczki  moralne,  nie  są  dopuszczone,  bo  najczę- 
ściej mogą  się  stać  pobudką,  a  przynajmniej  dadzą  pisarza  w  podejrzę^ 
nie,  że  on  okoliczności  opowiadane  do  swoich  ponaciągał  widoków.  Nie 
idzie  za  tśm,  żeby  wcale  je  z  historyi  wymazać:  ma  dawać  his'orya  serce 
ludzkie  poznawać  i  objaśniać  zdanie  i  sąd  czytelnika;  zdarzą  się 
miejsca  trudniejsze,  wątpliwe,  objaśnień  wymagające:  tam  wolno  niekie- 
dy rozpisać  się  i  ważyć  miedzy  sobą  strona.  Inny  raz  historyk  winien 
niejako  stawać  za  cnotą,  okazywać  do  nićj  przywiązanie,  wstręt  do  złego , 
bo  okazywanie  się  w  tćj  mierze  obojętnym  i  zimnym,  przekładanie  pod- 
stępów i  polityki  nad  czystą  i  prostą  moralność,  jest  właśnie  ubiega- 
niem się  za  najodrażliwszemi  środkami,  przeciwnemi  powszechnym  lu- 
dzi, do  czułości  w  cnotliwych  poruszeniach,  usposobieniom.  Ale  to 
wszystko  dopełnionćm  będzie  jak  najpomiarkowaniśj,  bez  przerywania 
rozwijającćj  się  ciągłej,  nieskażonćj,  wyjaśnionych  już  historycznych  wy- 
darzeń, powieści.  Przyjdą  na  myśl  pisarzowi  zdania  lub  postrzeżenia 
o  naturze  ludzkiej  w  powszechności,  trafne,  filozoficzne:  są  to  konieczne 
i  pożyteczne  nieraz  powtórzenia;  wszakże  w  tej  mierze  naj szczęśliwiej 
będzie,  jeśli  historyk  tak  ich  użyie,  że  raczej  czytelnika  na  nie  wprowa- 
dzi, albo  je  tak  w  opis  okoliczności  wcieli,  że  nie  narażając  prawdy,  rzecz 
tem  ożywi,  umocni.  To  najczęściej  wydarzać  się  może  w  opisie  chara- 
kterów ludzi,  jednej  z  najtrudniejszych  do  wystawienia  okoliczności,  bez 
narażenia  jój  na  zawikłanie  czystej  prawdy;  bo  gdy  jedne  i  drude  prze- 
ciwności w  człowieku  mierzą  się,  osłabiają,  najłacniśj  się  historyk  w  bły- 
skotne  wyrażenia  zapuściwszy,  w  odmęcie  ich  rozmaitości  zgubi:  a  prze- 
cież trzeba  mu  dobitnie  i  w  prostocie  wyrazić  okoliczności  w  człowieku 
więcej  działające,  słabszemi  ich  nie  zniszczyć.  Przedsiębiorąc  trudny 
ten  dla  prawdy  historycznej  przedmiot,  nie  można  go  zbyć  bałamutnie: 
trzeba  wtedy  rzecz  wystawić  w  szczegółach^  wydatnie  i  we  wszystkich 
odcieniach. 

§  21.  Z  uwaąi  już,  jak  ma  być  historya  opowiadaną,  żeby  prawda  na 
niczćm  nie  cierpisiła,  jasno  się  okazuje,  że  ciągła  powieść  historyczna  nie 
cierpi  obcych  przerw  żadnych, — wymaga  godności  i  powagi.  Nietylko 
w  tój  powieści  jakowe  dorywcze  nauczki,  ale  żadne  wyskoki,  choćby 
w  przedmioty  względów  historycznych,  nie  są  przystojne,  ani  już  czas 
wtedy  zasłaniać  się  jakiemi  dowodami.  Przywodzenie  wyraźne  pisarzów, 
czy  jako  świadków,  czy  innych,  mieszać  opowiadania  nie  powinno. 
W  toczącśj  się  powieści,  styl  i  wyrażenia  podłe  i  zbyt  pospolite,  grubsze, 
poufalsze,  ani  nawet  potoczne,  nie  są  pozwolone.  Lekkości  lub  żarto - 
bliwości  w  nich  źadnśj,  a  gdy  tego  rodzaju  powiastki  wyrazić  przyjdzie, 
ma  być  jaknajstarannićj  powaga  utrzymana.  Płoche  dowcipu  ozdóbki 
są  najnieprzyzwoitsze.  Ale  przytem  nadętość,  uciążliwe  stylu  ozdoby, 
kwiecistość,  jakowa  posępność,  są  rzeczy  w  opowiadaniu  nieznośne.  Po- 
wieść historyczna  w  swoim  składzie,  stylu  i  wyrażeniach  szuka  ozdób 
i  przyjemności.  W  czystości,  porządku  i  ciągłości  utrzymuje  się  po- 
środku, między  nagłością,  nawałem  skupionych  historycznych  widoków 
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nieznośne  tmdzącą,  a  rozwlekłością,  nużącą  uwagę  i  w  przykrój  nudo- 
cie  rozsypującą.  Przyśpiesza  atoli  lub  rozciąga  swe  wjrrazy  od  okolicz- 
ności ważniejszych  i  dokładniejszego  wyłuszczenia  potrzebujących;  uno- 
si się  irrźćj  lub  zniża,  żeby  jednostajnym  tokiem  baczności  nie  mordo- 
wać. W  doborze  wyrazów  i  wjrrażeń  wiernie  z  prawdziwym  rzeczy  sta- 
nem, w  każdym  razie  przechodzi  i  żywo  kreśli  zmiany  stopniowane  i  od- 
cienia wszystkiego,  w  swoich  zwrotach  i  rozwijaniu  osnowy  ciekawość 
utrzymuje  lub  zaostrza.  Wszędzie  składność,  najświetniejsze  ozdoby, 
zapał,  bez  wymuszenia  w  prostocie,  powieść  okraszą,  a  szczęśliwy  jest 
histoiyk,  jeśli  tak  swą  powieść  umie  w  przedmiotowym  toku  utrzymać, 
nie  dając  czuć  bytu  własnego.  Z  czego  wielkie  z  różnych  względów  ko- 
rzyści wynikają  i  prócz  łatwiejszego  w  tym  zasad  bezstronności  utrzy- 
mania, gdy  czytelnik  nie  czuje  się  być  historyka  zdaniami  pociąganym, 
jeszcze  i  powieść  sama  nabywa  żywości,  prawdziwćj  powagi  i  godności; 
wprost  samemi  historycznemi  widokami  uwagę  silnie  pociąga. 

§  22.  Najwaźniejszem  jest  w  powieści  historyczaój  wytworzenie  „wiel- 
kiego widoku,"  streszczającego  w  sobie  całość  wypadków.  Widok  ten  po- 
wstaje z  odmian  państw  i  narodów  i  różnego  doskonalenia  się  rzeczy  ludz- 
kich. Zadanie  jest  tern  łatwiejsze,  im  przedmiot  opowiadania  mniej  złożony; 
na  większych  obszarach  faktów  potrzeba  dla  utrzymania  jedności,  nawijać 
opowiadanie  na  jakieś  okoliczności  stałe,  długotrwałe,  ciągnące  się  przez  sze- 
reg różnorodnych  wypadków,  w  różnych  epokach,  tak,  aby  ostatecznie 
wszystko  do  nich  spływało:  w  takim  razie  jedność  utrzymaną  będzie. 

§§  23 — ^24.  Kolej  opowiadania  musi  być  w  ogólnym  toku  chronologiczną, 
rządzoną  przez  jedność  przedmiotową  wypadków.  Za  wielością  zjawisk  współ- 
czesnych idzie  i  mnogość  przedmietów  mających  się  zmieścić  w  ramach  jedne- 
go ozasn:  ztąd  trudność,  ale  i  konieczność  zachowania  porządku.  Dane  etno- 
graficzne, statystyczne,  polityczne  naj właściwiej  jest  wplatać  w  opowiadanie, 
tam,  gdzie  je  fakta  same  wywołują.  Charaktery  działaczy  lepiej  jest  przed- 
stawiać w  samom  działaniu,  za  życia  ich  jeszcze,  niż  po  śmierci,  a  najlepiej 
wtedy,  kiedy  dana  osobistość  „w  czynność  wchodzi  i  interesować  zaczyna." — 
Wszelka  historya  może  być  pragmatycznie  i  filozoficznie  traktowaną,  jeżeli  wy- 
jaśni gruntownie  cały  ciąg  przyczyn  i  skutków.  Ubóstwo  poglądu  zniża  war- 
tość powieści  i  wyłącza  ją  z  obrębu  bistoryi  „w  jćj  najwyższem  wzięciu.*^ 
W  takich  powieściach  z  ozdobami  mnićj  ostrożności  zachować  potrzeba.  Hi- 
storya nauki  wymaga  obszernego  rozwinięcia  stanu  ludzkości,  ścisłego  w  zasa- 
.dy  wejrzenia;  ale  literatura  nie  powinna  powieści  takićj  rozrywać.  Od  bio- 
grafii, roczników,  pamiętników  mniej  się  wymaga,  niż  od  ścisłćj  historyi,  W  bio- 
grafii główną  rolę  gra  opis  charakteru,  w  rocznikach —  prawda,  zupełność,  ja- 
sność i  prostota,  w  pamiętnikach  — łatwość  i  szczerość;  w  stylu  pamiętnikowym 
panować  może  wszelka  rozmaitość. 

§  25*  Trzymanie  się  przedmiotu,  jasność  i  łatwość,  wynikająca  ze 
zręczności  wykładu  i  wysłowienia,  wreszcie  wyczerpujący  rozbiór  i  należyte 
spożytkowanie  dzieł  źródłowych,  wyraźne  lub  nie, — zalecają  przedewszyst- 
kiom  pisma  badawcze.  W  rozprawach  krytycznych,  zarówno,  jak  w  pismach 
mających  już  tok  historyczny,  potrzeba  odróżniać  ściśle  źródła  główne  od  po- 
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mocniczych  i  zastępczych,  nawet  zewnętrzaemi  cechami.  Chronologiczności 
wypadków  powinna  odpowiadać  chronologiczność  świadectw,  i  znacznóm  uła- 
twąęniem  dla  czytelnika  jest  wskazanie  na  samym  początku  źródeł  w  kolei 
czaau.  Nie  godzi  się  dzieł  poprzednich  badaczy  stawiać  w  jednym  rzędzie  ze 
źró^łftmi  i  świadectwami;  taki  krytyk  podaje  się  w  podejrzenie  wykrętnego 
spoźytkowywania  zasobu  dziej opisarski ego.  Jedność  i  ścisłość  przedmiotowa 
każą  potępiać  wylewanie  się  w  obszerne  noty,  które  rozrywają  uwagę  i  służą 
pisarzowi  tylko  za  narzędzie  do  dręczenia  czytelnika.  Praca  notami  przeła- 
dowana jest  jeszcze  mnićj  wdzięczną  od  słownika.  Wszelkie  popisywanie  się 
z  wiadomostkami  ubocznemi,  czy-to  w  notach',  czy  też  przez  ustawiczne  od- 
bieganie od  przedmiotu  w  samem  opowiadaniu,  zamienia  pisma  historyczne 
w  ramoty  *), 


*)  Na  tern  kończy  się  właściwa  Historyka  Lelewela,  napisana  pierwotnie  w  r» 
1809,  poprawiona  i  oddana  do  druku  Ea  pierwszej  profesaury  w  Wilnie  na  Jesieni 
r.  1815.  W  r.  1825  zamierzał  ją  autor  nanowo  opracować,  ale  zamiaru  tego  nigdy 
już  nie  wykonał* 

Uzupełnieniem  Historyki  jest  odczyt  publiczny,  miany  w  r.  1815/6  w  gronie 
uaiwersytetu,  O  Mtw^m  i  pożytecsnom  nauczaniu  historyi,  W  odczycie  tyra  L.»  podnosząc 
wysoko  znaczenie  historyi  dla  oświaty  i  wykształcenia  narodowego,  proponuje  za- 
stąpienie nauczania  jej  trzystopniowego,  złączonego  z  powtarzaniem  jednych  i  tych- 
samych  przedmiotów,  w  coraz  tylko  większych  rozmiarach  i  z  ooras  wyższego  sta- 
nowiska, przez  wykhkd  jedeo,  odrazu  gruntowny  i  wszechstronny — wykład  uniwer- 
sytecki;  w  szkołach  średnich  poprzedziłaby  go  nauka  geografii  historyczni,  w  ko- 
lei chronologicznej,  oraz  dyscyplin  moralnych,  dla  wyrobienia  pojęć  najogólniej- 
szych o  człowieku  i  społeczeństwie  potrzebnych;  pomiędzy  innemi  tu  znalazłaby 
dla  siebie  miejsce  i  kouatytucya  krajowa.  Z  geo^afią  historyczną  łączyłyby  się 
„wzory  cnót  towarzyskich**— Jako  przedmiot  wykłada. 

W  Czerwcu  r.  1820  Lelewel  pojęcia  swoje  w  Historyce  wyrażone  nanowo 
uszykował,  uzupełnił,  wsparł  pracami  innych  teoretyków  i  jako  rozprawę  jnx>  venid 
Ugendi  w  roku  szkolnym  1820/1  do  Wilna  przesłał.  Tak  przetworzoną  Historyka  uzu- 
pełniają wydane  w  r.  1822  w  W)lnie  NaiJci  dające  poznawać  źródła  historyczne;  służyły 
one  za  podręcznik  d  a  uczniów  uniwersytetu  wileńskiego  w  latach  1822 --4;  odok 
historyi  powszechnej  bowiem,  prócz  statystyki,  wykładał  jeszcze  L.  i  teoryą  historycz- 
ną. Cała  rozprawa  nosi  tytuł  O  Historyi,  j^j  rozgałęzieniu  i  naukach  związek  z  nią  mają* 
cychf  wydrukowana  była  w  Dzienniku.  Warszawskim  1825  r»,  a  osobno  u  Pukszty  w  r. 
1826;  rzecz  o  naukach,  poczynając  od  ustępu  XXiX,  nosi  tu  zmienioną  postać. 

Czwarta  rozprawa  teoretyczna  ma  tytuł:  O  potrzebie  gruntowna'  znajomoid  histo* 
ry  %  na  cz€m  ta  gruntownośó  zależy.  Napisał  ją  Lelewel  już  po  rozprawie  O  łatwim 
i  pożytecznym  nauczaniu  i  wydrukował  w  Tyg,  Wileńskim  z  r.  1817. 

Piąta  wreszcie  rozprawa  Jakim  ma  byó  historyk?  w  Tygodniku  Wileńskim  za  r. 
1818,  uzupełnia  szereg  prac  teoretycznych  L.  zebranych  w  jedne  książkę  i  wyda- 
nych pod  naczelnym  tytułem  Historyka  w  Warszawie  w  r.  1862,  nakładem  A.  Le* 
wińskiego.    Wydanie  to  jest  bardzo  zaniedbane. 

S.  K. 
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1.  Żadne  dotąd  wieki  równie  licznych  historyków  nie  wydawały,  jak 
teraźniejsze;  żadne  nie  czyniły  piękniejszych  nadziei,  źe  w  każdym  rodza- 
ju prac  liistorycznych  prześcigną  wszystkie  dotąd  ludzkie  usilnoóci; 
a  przecie  w  tych  wiekach  widoki  historyi,  obejmując  w  sobie  bez  wy- 
jątku wszystko,  co  tylko  ród  ludzki  obchodzić  może,  tak  się  stały  rozmai- 
temi,  tak  niezmiernie  obszernemi,  źe  zdaje  się  być  niepodobną  koaiu- 
bądź  dostatecznie  odpowiedzieć  potrzebom,  któreby  ułatwiły  i  usposabia- 
ły do  pozyskania  znamienia  prawdziwego  historylot.  Byli  historycy  ró- 
żnym wiecom  przodkujący  i  między  sobą  wielce  różni,  mimo  ważących  się 
wzajem  ich  zalet;  lecz  teraźniejszych  czasów  [historycy]  cięższe  mają  do 
speuiienia  obowiązki,  więcój  się  po  nich  wymaga.  Opisywać  historyka,  ja- 
kim on  w  dzisiejszym  rzeczy  stanie  być  powinien,  jest  przedmiotem  dającym 
się  bardzo  rozciągać,  przedmiotem  nieobojętnym,  a  kilka  ważniejszych 
z  niego  powtórzyć  uwag  jest  teraz  zamiarem  naszym. 

2.  Zdolny  podejmować  różnych  rodzajów  prace  historyczne  badawcze, 
umiejący  je  pięknie  i  w  całćj  świetności  wystawić,  oczywiście,  że  może 
mióć  sobie  przyznany  tytuł  historyka.  Lecz  wiele  jeszcze  warunków  to 
zaszczytne  imię  moderują.  Jedne  podnoszą  go  do  właściwego  mu  wiel- 
kiego znaczenia,  inne  zmniejszają  i  zupełnie  próżnym,  czyli  nieprawnie 
zagrabionym,  sprawują.  Chcemy  szukać  warunków  tych,  które  pracują- 
cych nad  historyą  podnoszą  do  najwyższego  zaszczytu  historyków,  a  te 
najlepiej  poznać  się  dadzą,  jeśli  naturę  prac  podejmowanych  przebieże- 
my.  Tym  sposobem,  wyjaśni  się  potrzebne  do  tych  prac  usposobienie 
i  życzono  w  historyku  zdokiości. 

3.  Znajomość  dostateczna  i  okwita  wypadków,  znajomość,  kolei  cza- 
su, znajomość  miejsca  i  w  każdym  razie  czasowego  stanu  rzeczy  ludz- 
kich, ile  są  dotychmiast  wyjaśnione,  są  to  konieczności,  bez  których  hi- 
storyk nic  rozpocząć  nie  zdoła.  Pamięć,  obecność  wszystkiego  na  myśli, 
łacne  przypomnienie,  są  dary  przyrodzenia  niezmiernie  pracującemu  hi- 
storykowi pomocne,  w  natężonój  pracy  ulgę  przynoszące,  ale  nie  stano- 
wiące znamienia  historyka;  staną  się  nawet  dlań  bezużyteczne  do  uzy- 
skania prawdziwego  tytułu,  jeśli  swych  władz  rozumowych  nie  będzie 
umiał  używać. 

4.  Prace  historyczne  są  na  rozumowanych  działaniacti^^oarte.  Hi- 
storyk prawdziwy  nie  ugania  się  za  czynnościami  prywatnemi  pojedyn- 
czych osób,  jeśli  te  nie  mają  wpływu  na  ród  ludzki.  Bód  ludzki  w  ca- 
łym ogóle  i  tysiące  tego  rodu  okoliczności  zajmują  wszystkie  starania 
rozumującego  historyka.  Z  pojedynczych  działań  wynikające  nauczki 
moralne,  zręczne  zastosowania,  dorywcze  polityczne  uwagi,  szacowne 
zkądinąd  i  przyjemne,  wystawią  ubiegającego  się  o  zaszczyt  dziej opisa 
małym  i  nieprzezomym,  jeśli  się  właściwemi  wielkiemi  widokami  histo- 
rycznemi  rodu  ludzkiego  nie  zajmuje. 

5.  Zwrócona  uwaga  na  dzieje  ludzkie  patrzy  na  ich  tłumne  zjawiska, 
jak  na  rozmaitościi  najmniój  do  siebie  podobne,  między  sobą  odosobnić- 
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ne;  ona  je  rozbiera,  jedne  obok  drugich  ogląda:  aż  rozumowanie  umie  je 
wiązać  1  pojedynczy  w  nich  łańcuch  dostrzegać,  spajać  cząstki  w  jedng 
całość,  wybadywać  przez  to  nieprzerwany  oieg  natury  w  ciąglćm  roz- 
gałęzianiu się  skutków  z  przyczyn.  Przez  rozumowanie  dają  się  wyja- 
śniać ogóhie  widoki  i  sprężyny  ludami  kierujące,  przez  rozumowanie 
śledzą  się  zdarzeń  ogólne  znamiona.  Bez  takiego  rozbioru,  poznania 
i  urządzenia  zdarzeń  i  czynności  rodu  ludzkiego,  nie  masz  historyi;  bez 
doświadczenia  własnych  sił  w  tym  rodzaju  badań,  pracownik  nie  godzien 
nosić  imienia  historyka.  Podejmuje  nieodzownie  potrzebne  na  ten  ko« 
nieć  działania  historyk,  a  te  działania  są  zupełnie  rozumowe,  filozo- 
ficzne. 

6.  Ale  i  w  tych  działaniach  jeszcze  nie  zasługuje  na  dostoine  imię 
historyka  rozumujący  badacz,  jeśli  nie  połączy  wprawy  swych  krytycz- 
nych zdolności.  Jest  jego  koniecznym  obowiązkiem  poznawać  źródła, 
w  nich  śledzić  prawdy,  w  nich  stan  ludzkości,  ducha  miejsca  i  czasu. 
Bez  znajomości  źródeł  będzie  badacz  zniewolony  zawierzyć  cudzemu  oku, 
stanie  się  przetwórcą  obcych  u  widzeń,  nie  zaś  wyjaśniaczem  prawdy: 
głos  jego  będzie  przystrojony,  nietylko  w  kształt  czasu,  w  którym  sam 
pisze,  ale  na  tenże  sposób,  przeinaczy  czasy,  o  których  pisze,  i  stanie  się 
niewiernym.  Jedne  tylko  źródła  zdolne  są  wcielić  go  właśnie  do  stanu 
wieków  opisywanych,  źródła  krytycznie  traktowane.  Bez  takiego  uży- 
wania samych  źródeł  nie  było  w  naszych  wiekach  wyborniej  szych  histo- 
ryków i  być  ich  nie  może. 

7.  Jawi  się  wszystko  wprzestrzenii  wpewnćj  kolei,  a  te  powszechnie 
wszystkim  zdarzeniom  właściwe  warunki,  wymagają  pilnśj  rozwagi 
w  rozbiorze  zdań  zmysłowie,  czyli  doświadczeniem,  poznawanych.  Bacz- 
na tych  warunków,  to  jest  miejsca  i  czasu,  rozwaga,  ich  niezamieszanie, 
są  iedyne  środki  ustrzeżenia  się  setnych  błędów  i  uchybień.  Rozwaga 
tych  warunków  w  źródłach,  z  których  się  zdarzenia  wyjaśniają,  ma  na- 
tężać pilność  historyka  badacza,  albowiem  jedynie  ścisłem  świadectw  ze 
zdarzeniami  przybliżaniem,  poznawanie  świadectw  i  zdarzeń,  ile  na  nie 
okoliczności  czasu  i  miejsca  wpływają,  takie  dań  historycznych  rozważa- 
nie, krytyczne  zdolności  rozwiną,  wzbudzą  baczność,  wolną  od  wyobra- 
żeń prawdę  wikłających.  W  dopełnieniu  tych  działań  badacza  history- 
ka jaśnieją  wszędzie  filozoficzne  działania:  a  jakże  dalece  jeszcze  kry- 
tyk filozoficzno)*  pilności  potrzebuje,  żeby,  ile  można,  swe  rozważanie  i  ro- 
zumowaniejbezwarunkowie  utrzymał! 

8.  Jeken'Vięc  pamięć  wiernie  koićj  wypadków  na  myśl  przywodzi, 
przywodzi  je  tak,  jak  doświadczenie  zmysłowe  obejmuje — rozwaga  je 
przetrawia;  a  kiedy  uwaga  rozbiorą — rozumowanie  podnosi  do  ocólnćj 
spójni  i  rzeczywistego  związku.  Zbieg  tych  zdolności,  do  działań  filozo- 
ficznych potrzebny,  potrzebny  do  działań  badawczych  historyka,  spra- 
wia, że  obezna wanie  się  z  filozofią  jest  jedną  z  istotnych  rzeczy  histo- 
ryka stanowiących.  Jest,  zaprawdę,  ród  ludzki  od  natury  do  tych  filozofi- 
cznych, tak  krytycznych  jak  przyczynowych  (etiologicznych),  badań 
skłoniony  i  usposobiony,  bez  nich  w  swojćm  towarzyskiem  pożyciu 
obejść  się  niemogący;  każdego  też  w  szczególności  natura  ułożyła  do 
tych  działań,  które  przez   wprawę   ciągłą  doskonalą  się  i  zdolności  pra- 
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cownika  podnoszą:  ale  szczególne  ćwiczenia  się  w  naukach  filozoficz- 
nych mocno  ułatwiają  użycie  tego  dobrodziejstwa  natury;  a  jeżeli  w  róż- 
nćm  stopniowaniu  zdolności  ludzkich  podobało  się  przyrodzeniu  w  kim 
wolny  bieg  filozoficznego  ducha  zatrzymać,  nauka  nieraz  jest  zdolna 
dźwignąć  go  i  kształcić. 

9.  Nie  na  tern  jednak  koniec  potrzeby  obeznania  się  z  filozofią. 
Walne  z  niej  korzyóci  otrzymuje  dziejopis  w  ułożeniu  i  złagodzeniu 
Bwych  uczuć,  w  biegłości  oderwania  się  od  wpływu  zewnętrznego,  który 
nas  biernymi  i  od  prawdy  poniewolnie  oddaleószymi  czyni.  Dalsze 
uwagi  ukażą  jeszcze:  jak  dalece  historyk  w  tej  mierze  do  filozofii  uciekać 
się  musi;  tu.  dla  dopełnienia  główniejszych  przyczyn,  które  jednają  nie- 
odzowne z  nlozofią  historyka  oswajanie  się,  przytoczyć  należy,  że  filozo- 
ficzne działanie  jest  działaniem  rodu  ludzkiego.  W  każdlm  miejscu 
i  wieku  filozoficzne  mniemania  i  nauki  są  wielowładną  czynności  rodu 
ludzkiego  sprężyną  i  podnietą,  a  przyczyny  tych  czynności  historyk  po- 
znaje. 

10.  Umyriowe  władze  swoje  kształcący  ród  unosi  się  w  zacnych 
uczuciach  swoich  do  poznania  jestestwa,  które  mu  dało  początek,  bada 
Stwórcę  świata,  cześć  Mu  oddaje.  Do  towarzyskiego  związku  na  kuli 
ziemskićj  osadzony,  dręczy  się  w  rozpoznaniu  natury  i  ustanowień  węz- 
łów społeczeństw,  usiłuje  swe  związki  wydoskonalić.  Ztąd  najznamie- 
nitsze i  najważniejsze  do  uwag  historycznych  sprawy  religijne  i  politycz- 
ne wymagają  posiadania  przez  historyka  nader  wielu  wiadomości 
i  nauk.  Statystyczny  skład  stowarzyszeń  i  stan  polityczny,  poznawany 
w  każdym  wydziale  dziejów  ludzkich,  naj główniej szćm  zawsze  staje  się 
dziejopisa  zatrudnieniem  i  wymaga  porządHego  tym  końcem  usposo- 
bienia. 

11.  Ważną  jest  przeto  rzeczą:  zgruntować  naturę  społeczeństw, 
stan  ich  polityczny,  ich  ekonomikę,  zdolność  i  działalność,  żeby  na  za- 
sadach statystyki  i  polityki  umieć  z  czystością  wystawiać  każdego  czasu 
stan  rzeczy  ludzkich  i  w  każdym  razie  usposobić  się  do  przeniknienia 
rozmaitości  miejscowych  i  wiekowych.  Historyczne  dania  w  stanie  poli- 
tycznym, religijnym  i  wszelkim  innym  ludzkości,  dają  się  poznawać  ze 
źródeł,  z  któremi  nie  podobna  się  dokładnie,  jak  potrzeba,  oswoić  i  obe- 
znać, bez  dostatecznej  znajomości  języka  oryginalnego,  w  którym  są  pi- 
sane. Źródła,  żeby  z  pewnością  użyte  być  mogły,  muszą  nosić  nieza- 
przeczonej autentyczności  znamię,  a  historyk  ma  się  wprzód  o  ich  nieza- 
wodności i  naturze  przekonać.  Środki  zatćm,  w  paleografii,  numizma- 
tyce, epigrafice,  diplomatyce,  podane,  nieznanemi  od  niego  być  nie  mo- 
gą. Są  to  nauki  krytycznój  pracy  pomocne.  Możnaby  je  liczyć  i  mno- 
^6  w  sposobie  odstręczającym;  wszakże,  w  przesadzonym  pożądaniu 
usposobienia  dziejopisa,  znajdzie  on  w  ćwiczeniach;  pożyciu  i  w  naturze 
swojśj  wielkie  ułatwienia,  wspomnione  zaś  wymaganie  po  nim  świado- 
mości i  oswojenia  się  z  istotnemi  i  głównemi  naukami,  bez  których  do 
prac  historycznych  przystępu  znaleźć  przytrudno,  nie  jest  nad  siły,  jest 
nawet  dla  miernych  sposobności  nietrudne.  Wreszcie  natura  w  wielkiój 
części  dziejopisa  usposabia  i  zdolnościami  obdarza,  a  niezmordowana 
praca  i  duch  badawczy,   ze  wszelką  usilnością  w  sobie  podniecany  i  na- 
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tęźany, — są  środki  do  wynagrodzenia  tysiącznych  w  gwojćm  usposobieniu 
niedostatków,  w  swoich  zdolnościach  braku,  są  jedne  ze  znamion  dzie« 
jopisa. 

12.  W  miarę  zdolności  swoich,  zasilony  nauką  i  własnóm  ćwicze- 
niem swego  ducha  postrzega wczego,  będzie  nabywał  znajomości  czło- 
wieka, tak  istotnśj  dla  historyka  rzeczy.  Zajmując  się  działaniem  ro- 
du ludzkiego,  ma  w  nim  działanie  wspólne  pojedynczych  ludzi:  w  spo- 
łeczeństwach tego  rodu  patrzy  na  przymioty,  na  wady,  naturze  ludz- 
kiój  właściwe.  Tak  na  społeczeństwa  zewnętrzne  okoliczności  swój 
wpływ  wywiśrają,  jak  na  pojedynczego  człowieka;  takież  ztąd  skutki  na 
nich,  jak  na  człowieku.  Ani  podobna  zgłębić  i  z  należytą  tęgością  prze- 
jąć się  historykowi  prawdziwemi  sprężynami,  które  społeczeństwem 
i  ludzkością  kierują,  bez  znajomości  człowieka.  Prawda,  iż  to  właśnie 
jest  jeden  z  przymiotów,  który  się  niezmiernie  do  darów  przyrodzenia 
odwoiuje:  z  tem  wszystkiem  własne  dostrzegawcze  usilności,  wprawa 
zasiągania  obcego,  a  wytrawnego  doświadczenia,  może  bardzo  daleko 
rozwijać  uskąpione  od  natury  łatwości. 

13.  Niewyczerpane  morze  wystawują  dzieje  ludzkie,  w  których  po- 
mykano prace  nigdzie  dna  ostatecznego  dogłębić  nie  zdołały.  Żeby 
w  całej  zupełności  historyą  przetrawić,  w  porządku  wskazanym  badań 
własnych  i  czerpanych  ze  źródeł  samych,  tego  wykonać  nie  podobna. 
Lecz  pewny  wydział  dziej ów^  stając  się  zatrudnieniem  badacza  i  pisarza, 
wymaga  wszystkiej  jego  pracowitości.  Przerazić  może  niejednego 
trud,  jaki  podejmować  wypada.  Wszakże  przeżyli  długie  lata  niezmor- 
dowani znamienici  historycy  i  stali  się  przykładem  dla  następców.  Do- 
świadczenie nauczyło,  że  w  ogromie  rzeczy  słabość  pamięci,  niedosta- 
tek tęższych  zdolności,  pracowitością  nadstarczone,  ścigały  się  z  talen- 
tami. Obdarzony  nawet  najświetniój  od  natury,  nie  ma  polegać  na  si- 
łach pamięci,  na  zdolności  bystrego  obejmowania:  powinien  nieszczę- 
dzić  pracy,  która  może  zapewniać  niechybność.  Naj żmudniej sze  wy- 
ciągi, wypisy,  rozbiory,  porównywania,  utwórz:!  mozolnie  z  ogromu  czyta- 
nia zebrane  składy,  w  badaniach  zasilające.  Lecz  przy  pracy  i  ba- 
dawczych działaniach  historyka  ma,  szczególniejszym  sposobem,  prawy 
i  godny  charakter  trudy  i  pisma  jego  zaszczycać. 

14.  Stu  wieków  doświadczenie  ludzkie  przekonywać  będzie,  że  tam 
w  całój  się  świetności  i  zacności  swojój  historyą  ukazuje,  tam  powstają 
w  całćm  znaczeniu  dziejopisowie,  gdzie  niepodległość,  a  wielkie  znacze- 
nie polityczne  naród  poanosi,  gdzie  swobody  i  wohiości  jak  najpowszech- 
niejsze, gdzie  dość  tęgie  cnoty,  duch  publiczny  w  swojej  trwa  mocy. 
Tam  jest  gniazdo  historyków,  bo  tam  najsnadniój  godność  i  prawość 
historyczna  zasiedlić  się  może.  Lecz  nauka,  naśladowstwo,  filozofia, 
i  cnych  uczuć  ożywianie,  mogą  niedostatek  wspomnionych  warunków  za- 
stąpić, kształcić  dziejopisów.  Dzisiejszy  stan  Europy  wielce  do  tego 
ród  ludzki  usposabia. 

15.  W  całym  blasku  swoim  w  dziejach  mając  jaśnióć,  prawda 
pragnie  widzieć  w  historykach  wyznawców  swoich,  powołuje  ich  do  wy- 
dawania głosu,  w  spokojności  i  łagodności,  w  najszczerszćj  bezstronno- 
ści.   Jest  atoli  człowiek  igraszką  zewnątrz  nań  działających  okoliczno- 
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ńci:  i  historyk  uległy  im,  kierowany  swćm  położeniem,  stanem,  swemi 
uczuciami,  usposobieniem.  Ztąd  zawołano  niebacznie,  że  wyzuć  się  ze 
wszystkiego  bezwarunkowie  winien:  nie  mićć  ojczyzny,  nie  miść  religii, 
przywieść  się  do  zupełnćj  obojętności,  wyzuć  ze  wzruszeń  i  ludzkiego 
uczucia.  Ostre  te  wyrazy  wymagają,  niezmiernego  złagodzenia,  obwa- 
rowania ich  charakterem,  który  historya  nosić  powinna. 

16.  Zbliżająca  tożsamości  filozofia  wprawia  nie  pomału  do  bez« 
stronności,  waży  na  jednśj  ważce  ludzkie  religijne  uczucia,  waży  uczucia 
przywiązania  do  ojczyzny,  w  równowadze  wreszcie  utrzymuje  sprawę 
stron  wszelkich  w  zawód  lub  do  walki  z  sobą  stających.  Lecz  nieje- 
dnostajne wyobrażenia  religijne  w  sercach  ludzkich  zagnieździły  się;  na- 
rody różnemi  skłonnościami  odznaczone;  strony  działające  niejednostaj- 
nie zacne  czynności  przedsiębiorą.  Historyk  wszystko  to  oddaje  we  wła- 
śdwój  barwie,  a  wrstawując  szczerze,  nie  zaniecha  w  słowach  swoich 
podnosić  to  wszystiko,  co  tylko  uzacniać  i  uszlachetniać  czynności  ludz- 
kie może. 

17.  Kiedy  więc  ten  jest  wielki  jego  obowiązek,  ma  on  sam  być  przejęty 
duchem  publicznym  od  warunków  ubocznych  niezawisłym,  ma  się  napa- 
wać najżywićj  uczuciami,  które  określać  mu  wypada.  Musi  czuć  dostoj- 
ność własnćj  religii,  unosić  się  miłością  ojczyzny  i  narodowości,  żeby  b^ł 
mocen  oceniać  ticzucia,  z  któremi  najwięcćj  jest  w  dziejach  do  czynienia. 
Nie  idzie  tU|  ażeby  on,  powabnie  wystawując  rzeczy  ludzkie,  rozlewał 
się  w  rozliclfie  sentencye,  podniecać  ludzkość  do  szlachetnych  dziaJtań 
mające,  bo  jeśli  sam  będzie  innych  skłonności,  te  wśród  wywoływań 
najpiękniejifzych  swe  ślady  rozproszą,  jego  prace  skażą.  Jest  uległa 
krewkości  ćzłecza  natura;  ale  pilną  bacznością  własne  skłonności  przeni- 
kający, winien  jak  najmocnićj  sam  się  przejąć  tćm  wszystkićm,  co  ludz- 
kość uzacnia, — do  tego  wszelkie  swe  poruszenia,  życzenia  i  usilności, 
wszelkie  trudy  zwracać,  żeby  z  najży wszem  przekonaniem  czuł,  że  jest 
tworem  dla  społeczeństwa  żyjącym,  żeby  złe  skłonności  w  najlepszych 
czynnościach  markotność  sprawujące  umilkły:  wówczas  spokojnie  wjrra- 
żana  prawda  historjrczna  będzie  napojoną  i  nasiąkła  tą  prawością  i  go- 
dnością»  do  którój  się  historyk  osobiście  podniósł.  Nie  zachwieje  nim 
lube  mu  uczucie  przywiązania  do  ojczyzny,  do  politycznego  znaczenia,  do 

■  religii,  do  tych  najdostojniejszych  w  czynnóm  życiu  rodu  ludzkiego  wi- 
doków; nie  zachwieje  nim  to  unoszenie  się  we  własnym  duchu  publicz- 
nym, bo  tym  sposobem  obce  tegoż  rodzaju  uczucia  szanować  może,  ani 
sprawią  na  nim  wrażenia  otaczające  go  okoliczności,  któreby  ów  duch 
publiczny  i  zacny  względnym  i  warunkowym  uczynić  mogły. 

18.  Nieplątany  w  prywatne,  ściślejsze  związki,  może  spokojniej - 
szóm  na  wszystkie  strony  poglądać  okiem.  Lecz  jeżeli  familijne  związ- 
ki, jeśU  go  uwikłały  zainteresowania  się  w  obce  sprawy,  już  z  położenia 
takiego  podnoszony  jego  duch  publiczny  starannie  umarzać  musi  to,co- 
by  temu  na  zawadzie  stawało, — gasić  w  sobie  rozmaite  uczucia,  któremi 
ujarzmiony  i  spętany  zostaje,  a  które,  tłumione  w  sobie,  albo  nie  dopu- 
Bzcscą  dopiąć  zamiaru  i  zjednają  stronie,  do  którój  się  przywiązał,  pobta- 
ianie,  alboliteż,  przemożone,  surowość  zaostrzą.  Przez  talae  wreszcie 
uplatanie  się  w  stronnictwo  małego  interesu,  historyk  niepewnym  się 
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stawa:  jak  dalece  z  interesu  powzięte  skłonności, — ^jak  dalece  stanowić 
jego  głosem  będą,  gdy  mu  przyjdzie  obce,  ale  naturą  swą  podobne,  przy- 
padki wystawiać.  Szczęśliwy  historyk,  który  w  małe  związki  nieusidlo* 
ny,  swemi  interesami  niezajęty,  do  najzacniejszych  uczuć  sp(^ecznych 
podniesiony,  w  spokój ności  wolne  słowa,  bez  przykrego  oglądania  się, 
w  duchu  publicznym  głosi. 

19.  Całą  usilnością  zamieniający  się  historyk  w  jestestwo  najwyż- 
szej moralności,  cnemi  uczuciami  doda  pięknćj  oarwy  historycznym  za* 
trudnieniem  swoim,  albowiem  niemi  tylko  może  do  serca  ludzkiego 
przemawiać.  Jego  więc  poruszenia  nie  będą  uwłaczać  znamionom  histo- 
ryka, jeżeli  własne  uniesienia  swoje  zwróci  do  pożądanych  od  historyi 
uczuć.  Obruszą  go  przedmioty  ludzkość  poniżające,  zadające  jój  cier- 
pienia, krzywdzące  ją;  zachwycą  go  serca  wspaniałe  czynności,  roz- 
czuli go  dobroczynny  i  litościwy  uczynek:  a  totEik,  iżby  nie  same  poje- 
dynczych osób  drobiazgowe  zdarzenia  zabawiały,  ale  najwięcćj,  społe- 
czeństwa, narody,  powszechny  rodu  ludzkiego  interes  zajmował,  w  tak 
podniesionych  uczuciach  historyka  jego  miłość  własna,  w  sprawie  po- 
wszechnćj  rozkosz  znajdująca,  cieszyć  się  będzie,  że  wielkości  przedmio- 
tu, którym  się  zajmuje,  swemi  usilnościami  odpowiada  i  w  nich  stara 
się  ziomkom  i  ludzkości  być  pożytecznym. 

20.  Słowem,  z  natury  prac  historycznych  wypada,  że  historyk, 
przy  pracowitości  niezmordowanćj,  przy  usilnościach  ducha  postrzegaw- 
czego,  przy  sposobnościach, jakie  mu  natura  udzieliła,  powinien  się  starać 

0  naukowe  usposobienia,  do  filozoficznych  działań  wprawy  nabywać,  kry- 
tyczne zdolności  doskonalić,  i  dokładać  usilności,  aby  mógł  się  osobiście 
poszczycić  charakterem  tym,  jaki  sama  historya  mićć  powinna.  Takim 
ędj  ma  być  dzieje  ludzkie  badający  i  wystawujący,  obowiązki  jego 

1  prace  powinnyby  stawać  się  najpowszechniejszem  i  najulubieńszóm  za- 
trudnieniem człowieka  rozumowie  pracującego.  Zaprawdę,  ciężkie  są 
dziejopisów  zawody;  prawda,  że  z  liczby  niezmiernćj  pracowników  około 
dziejów  ludzkich  chodzących,  nader  mała  wspina  się  do  szczytu:  ale  uła- 
twienia, jakie  w  sobie  mnićj  więcćj  każdy  znajduje,  zajęcie  się  tak  inte- 
resownym przedmiotem,  jakim  jest  śledzenie  losów  ludzkości,  powinnoby 
wabić  każdego.  Nieotrzymanie  najwyższego  zaszczytu  nie  poniży  za- 
wodnika: pozostaną  mu  w  wydziale  wielkie  zasługi,  które  otrzyma,  wcie- 
lając się  do  uzacniających  go  zatrudnień.  Skoro  zaś  dość  szczęśliwym 
będzie,  że  zostawi  w  częściach  wytrawne  i  dojrzałe  prace,  z  chlubą  to  bę« 
dzie  mógł  powtarzać:  „I  ja  tóż  przyczyniłem  się  do  podniesienia  historyi, 
do  skierowania  ziomków,  że  otrzymają  wawrzyny  historyków''. 


^AURYCY     MoCHNACKI. 


Urodsił  się  13  'Wrzeunia  1804  we  wsi  Bnjańcu  w  Galicyi.  Z  początka  cho- 
wał si^  we  Lwowie,  potóm  w  roddnnSj  wiosce  aż  do  r.  1816,  kiedy  pojechał  znów 
do  Lwowa^  ażeby  się  kształcić  pod  kierownictwem  nauczycieli  prywatnych.  Miał 
szczególne  ii])odobanie  w  historyi  greckiej  i  rozczytywał  się  w  dziełach  Plutarcha 
oraz  w  Iliadzie.  Dla  przypodobania  się  ojcu  usilnie  ćwiczył  się  w  muzyce,  a  lubo 
nie  okazywał  zrazu  zdomości  do  niej,  póinićj  wszakie  doszedł  do  wielkiej  wir- 
tnozyi. 

W  r.  1819  przeniósł  sig  do  Królestwa  wraz  z  rodzicami,  którzy  objęli 
w  dzierżawę  folwark  w  Czersku.  Zdawszy  egzamin,  uczęszczał  do  najwyższej  kla- 
sy liceum  warszawskiego,  zostającego  pod  dyrekcyą  S.  B.  Lindego,  a  następnie 
wszedł  do  uniwersytetu  na  wydział  prawny  w  r.  1821.  Na  prelelccye  wprawdzie 
nie  chodził,  ale  egzamin  z  pierwszego  kursu  zdał.  W  drugim  roku  przed  saraemi 
egzaminami,  z  powodu  zajścia  z  komisarzem  policyi,  został  wykreślony  z  listy  stu- 
dentów i  Madzony  w  areszcie  u  Karmelitów.  W  skutek  różnych  starań  uwolnio- 
ny, został  przez  Józefa  Szaniawszkiego,  ówczesnego  naczelnika  oenzury,  przy- 
jęty na  urzędowanie,  lecz  niebawem  dostał  dymisyą  i  pracował  w  ministeryum 
Spraw  wewnętrznych  w  wydziale  fab>j4epB;^}§o  przytem  zajęcie  przy  piśmie  tech- 
nicznóm  wówczas  w  Warszawie  wychodzącćm  p.  n.  i,Izy8  Polska. 

Wtedy-to  zapoznał  się  z  młodzieżą  sprzyjającą  nowemu  prądowi  w  dziedzi- 
nie literat ory:  z  Zaleskim,  Witwickim  i  innymi,  a  zpośród  starszych  z  Brodziń- 
skim i  Lelewelem;  wtedy  też  wziął  udział  w  ruchif  piśmienniczym.  Znając  litera- 
turę niemiecką,  wykształcony  filozoficznie  poczuła  }n  sobie  siły  do  uzasa^enia  te- 
oretycznie tego,  Co  młodzi  Jego  przyjaciele,  oraz  co  geniusz  Mickiewicza,  wykony- 
wali praktycznie; — został  teoretykiem  romantyzmu.  Poglądy  swoje  w  tej  mierze  wy- 
powiedział najprzód  w  rozprawie  p>  n.  „O  duchu  i  źródłach  poezyi  w  Polszczę.'* 
Rozprawa  ta  drukowana  była  w  2-im  numerze  czasopisma  miesięcznego  założone- 
go w  połowie  roku  1825  przez  Mochnackiego  i  Podczaszyńskiego,  pod  nazwą:  „Dzien- 
nik Warszawski."  Tamże  w  tomie  II  pomieścił  j^Niektóre  uwagi  nad  noezyą  ro- 
mantyczna z  powodu  rozprawy  Jana  Śniadeckiego  o  pismach  klasycznych  i  roman- 
tycznych."' Niebawem  potem  rozstał  się  z  „Dziennikiem,**  a  od  1  grudnia  182Gr. 
zaczął  wydawać  wraz  z  Ksawerym  Bronikowskim  pismo  codzienne  p.  n.  ,t(jazeta 
Polska."  Tu  jako  też  w  „Kuryerze  Polskim"  założonym  1  crrudnia  1829,  wraz  z  Ja- 
nem Ludwikiem  Żukowskim,  mieści  się  wiele  artykułów  krytycznych,  w  których 
Mochnacki  teorye  swoje  w  zastosowaniu  do  dzieł  poszczególnych  rozwijał.  Kilka 
z  urt^kułów  tych  weszło  do  najważniejszego  krytycznego  utworu,  jaki  Mochnacki 
ogłosił  w  r.  1^30  p.  n.  „O  Literaturze  Polskiej  wą^lA.'*  Tu  wypowiedział  swoje 
poglądy  na  znaczenie  literatury  wogóle,  oraz  roztrząsnął  krytycznie  ówczesne  pło- 
dy romantyzmu  polskiego,  przeciwstawiając  je  jałowości  pseudoklasyzmu. 

W  r.  1830/31  pisywał  artykuły  publicystyczne  w  „Nowej  Polsce,"  „Dzienniku 
Powszechnym"  i  „Gazecie  ns rodowej"  wydawanej  w  Zakroczymiu. 

W  drugiej  połowie  Września  1881  r.  przez  Niemcy  i  Belgią  udał  się  do  Pa- 
ryża, skąd,  chroniąc  się  przed  swarami,  przyjechał  do  Metz.  Następnie  znów  wró- 
cÓ  do  Paryża  i  przebywał  tu  do  6  Kwietnia  1883.  W  tym  czasie  odwiózł  brata  Kamil- 
la przez  Auxerres  do  Hy^res,  przebywał,  chorym  będąc,  kilka  miesięcy  w  Marły  \q 
Roi,  zkąd  w  r.  1834  po  raz  ostatni  odwiedza  Paryż  i  udaje  się  do  Auxerres,  gdzie 
umiera  na  zapalenie  mózgu  20  Grudnia  1834  r. 
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Dwa  ostatnie  lata  żyoia  były  okresem  bardzo  natężonój  pracy  literaclaćj, 
która  w  potącsenia  z  oddziaływaniem  nader  przykrych  stosanków  emigracyjnych 
przyczyniła  się  do  przyśpieszenia  zp^oun.  Pisywi^  wtedy  dożo  artykmów  treści 
pnblicystycznśj,  i  pracował  nad  dziełem  swojem,  w  którem  historyą  wypadków, 
w  Jakich  orał  adziu,  przedstawił.    Dzieła  tego  śmieró  dokończyć  ma  nie  pozwoliła. 

Z  tegoż  czasu  pochodzą  listy  Jego  do  rodziców,  najlepiej  malujące  Jego  tem- 
perament i  charakter.  Zawsze  tu  pokazuje  sie  energicznym,  zajętym  wyiszemi 
sprawami.  Dumny  był,  a  nawet  zarozumiały;  sądził,  że  wszyscy  i  wszędzie  o  nim 
tylko  myślą  i  mówią;  ztąd  ta  niezachwiana  pewność,  że  da  sobie  rady  na  świecie 
i  ojca  utrzymać  zdoła  we  Francyi.  Miłość  jednakże  rodzinna  bierze  niekiedy  górę 
nad  Jego  ambicyą:  przekłada  zdrowie  brata  nad  ukończenie  swego  dzieła,  n  wy- 
rażeniach jest  zawsze  gwałtowny  i  absolutny,  czy  gani  czy  chwali;  nikomu,  nawet 
najbliższym  nie  lubił  oszczędzać  zmartwień  ni  kłopotów.  Od  kobiet  nie  stronił, 
ale  im  nie  nadskakiwał;  wyznawał  zresztą,  że  im  się  podobać  nie  umie,  i  dlatego 
żenić  się  nie  chciał. 

Przed  rokiem  1831  był  zwolennikiem  filozofii  niemieckiój  i  wedluj|[  JćJ  wska- 
zówek snuł  swój  system  krytycznym.  Wszedłszy  atoli  w  życie  czynne,  znienawidzi 
abstrakcye  i  potępił  metafizykę  niemiecką.  Oto  Jeffo  ostateczne.  Jak  się  zdą)e,  w  tój 
mierze  orzeczenie:  „Jeżeli  gdziekolwiek,  wjakiójkolwiek  literaturze  główna  dążność, 
choć  w  kierunkach  rozszczepionych,  przeciwnjroh,  weźmie  Jednak  ogólny  polot,  ode- 
rwany od  ziemi  i  zupełnie  oostirychniony  od  wubmego;  w  takim  razie  ta  konsekwenoya 
koniecznie  miejsce  mióć  musi:  że  częstokroć  Jeden  wielki  umysły  hcjnie  od  natury 
uposażony,  uprzywilejowany,  niezmierny,  chłonie  w  sobie,  pożera  niejako  siłę  intelektu- 
alną całj^ch  mas,  ci^ych  pokoleń.  Dlaczego?  —bo  swemi  gómemi  pojęciami,  swemi 
olbrzymiemi  fraszkami  zaprząta  najprzód  najświatlejszych  i  naj zdatniejszych,  potom 
mniej  oświeconych  i  zdatnych,  daląj  nakoniec  gmin  niepoliczony.  Zaswyczą)  w  me- 
tafizyce Jeden  geniusz,  a  obok  niego  tysiące  ludzi,  którzy  zamykają  się  w  sobie  jak 
ostrygi  i  sądzą,  że  myśląt  Wieluż  było  takich  wirtuozów  ducha  w  Niemczech,  a  wie- 
le takich  ostryg? — Tamtych  zaledwo  kilku:  czterech,  pięciu;— tych  moc  niezliczona... 
Kant  był  wielkim  filozofem;  sądzę  wszelako,  że  Kancyanizm  stał  się  klęską  dla  poli- 
tycznych interesów  niemieckiego  kraju.  Toż  samo  Schelling,  toż  samo  i  inni... 
Dodać  tu  należy,  że  mędrcy  niemieccy  rzadko  Idedy  kończą,  co  zaczną.  I  tak  JUo^ 
zofia  natury^  Jeden  z  owych  cudownych,  zachwycających  romansów,  które  wsławiły 
Schellinga,  która  mu  takich  uczniów  Jak  Steffens  i  Goerres  jednały,  zatrzą^szy 
prawie  z  gruntu  ł>iiemcy,  umarła  Jeszcze  za  życia  swego  autora.  Oderwane  mat^ 
rye,  tak  namiętnie  traktowane,  oszukiy^  entuzyazm." 

Jako  stylista  zajmuje  Mochnacki  jedno  z  miejsc  najcelniejszych  w  gronie  pro- 
zaików naszydi. 

Wszystkie  dzieła  jego  wyszły  w  Poznaniu  r.  1863  wpięciu  tomach.     Pierwszy 
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(Przedstawiwszy  w  szczegółowych  zarysach,  iż  źródłami  poezyi  roman- 
tycznej w  Polsce  są:  staroiytnoió  słowiańska^  mitologia  północna  i  duch  średnich 
tńekóie;  powiedziawszy,  iź  prawdę  tę  uczuli  Mickiewicz,  Zaleski,  Odyniec 
i  kilku  innych  młodych  poetów;  nazwawszy  naśladowanie  poezyi  francuzkiej 
„prawdziwą  satyrą  literatury  narodowej;"  —  autor  rozwija  poglądy  swoje 
w  słowach  następnych:) 

Od  dawnego  czasu  utworzyło  się  u  nas  zdanie  a  nawet  nieomylnśj 
prawdy  zyskało  powagę,  źe  tak  w  poezyi  jak  we  wszystkich  częściach  li- 
teratury trzymać  się  powinniśmy  starożytnych  lub  francuzkich  wzorów^ 
i  że  cokolwiek  nie  zgadza  się  z  duchem  tak  zwanśj  klasyczności,  jest 
oraz  niezgodne  z  duchem,  charakterem  i  językiem  narodu  polskie- 
go* Zasada  tajest  największym  błędem,  jeżeli  nie  przesądem  i  niedo- 
rzecznością. Wyniknęła  albowiem  z  nieznajomości  ducha  i  charakteru 
narodowego,  z  piytkiego  i  zbyt  ograniczonego  sądu  o  wszystkiśm,  co  sta- 
nowi skład  organiczny  i  żywotne  każdego  narodu  literatury  pierwiast- 
ki, ze  źle  zrozumianej  powagi  naszych  mistrzów  i  teoretyków  idących 
w  ślady  francuzkich  Arystarchów,  a  mianowicie  Łaharpa,  którego  dzieło 
o  literaturze,  chociaż  zawiera  obszerne  wiadomości,  możnaby  jeanak  na- 
zwać zbiorem  bezzasadnych,  na  głębszych  estetycznych  pomysłach  nie- 
opartych  rozumowań  i  wniosków,  lub  mieszaniną  sprzecznych,  powierz- 
chownych i  fałszywych  o  poezyi  i  sztuce  wyobrażeń.  Czas  już,  abyśmy 
się  przekonali,  co  winni  jesteśmy  tłómaczom,  naśladowcom  i  stronnikom 
klaqrczności,  albo  raczój  teoryi  literatury  i  poezyi  francuzkiój,  abyśmy 
ocenili  wpływ  tój  zachwalonej  lekkości,  tśj  mniemanśj  jasności,  którą, 
nakształt  mody  stereotypowanój,  przejęła  nasza  młodzież,  a  którą  się 
nierozsądnie  chlubi.  Czyliż  opłakany  stan  literatury  polski ój,  a  szcze- 
gólniój  poezyi  i  teatru  narodowego,  nie  służy  za  dostateczną  rękojmią 
tćj  prawdy:  że  inną  drogą  postępować  powinniśmy,  chcąc  dojść  do  pe- 
wnego doskonałości  stopnia  w  przestronnćj  krainie  uczuć  i  imaginacyi? 
Pamiętny  w  dziejach  Europy  wiek  Ludwika  XIV  rozpostarł  swój  wpływ 
i  na  naszćj  ziemi.  Przejęliśmy  tę  lekką  dworność,  ów  płochy  ton,  w  paryz- 
kich  salonach  kształcony,  który  jak  we  Francyi  tak  i  u  nas  silniój  od 
wstrząśnień  politycznych  wpłynął  na  zmianę  obyczajów,  wkradł  się  do 
literatury,  do  warsztatu  artystów,  sprawił  zupełną  rewolucyą  w  umy- 
słach. Poezya,  którćj  powołaniem  jest  świat  tajemnic  przyrodzenia  i  ser- 
ca, sfera  natchnień  i  entuzyazmu,  przeniosła  się  do  zgiełku  towarzystw, 
hołdowała  dumie  możnych,  a  tak  znieważona  od  swych  wyrodnych  ka- 
płanów i  czcicielów  zeszła  na  nędzne  rymopisarstwo,  wynikające  po  czę- 
ści z. tak  nazwanych  prawideł  dobrego  smaku  i  przyzwoitości,  w  rzeczy 
zaś  samćj  torujących  obszerną  dla  mierności  drogę,  będących  jśj  orężem 
i  tarczą,  wynalezionych  na  stłumienie  płomieni  geniuszu.  Rzućmy 
okiem  na  stan   naszćj   literatury  od  czasu,    w  którym  niepodległość 
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przodków  w  każdym  rodzaju  zatrudnień  umysłowych  zeszpeciliśmy  nie- 
wolniczśm  obcych  ułomnych  wzorów  naśladownictwem;  istnieje  tam 
wprawdzie  kilka  poważnych  nazwisk,  lecz  obok  tego  ileż  znajdujemy  nie- 
dojrzałych płodów  mierności  i  ubóstwa;  szczególniój  przy  końcu  zeszłego 
i  w  teraźniejszym  wieku,  gdzie  niezliczone  z  obcych  języków  przekłady, 
powódź  niedorzecznych  opinij  o  sztuce  i  dziełach  piękności,  a  nade- 
wszystko  ów  niepokonany  i  orężem  śmieszności  popierany  wstręt  od 
wszystkiego  co  tchnie  entuzyazmem,  wzniosłością  uczuć  i  głębokością  po- 
mysłów, przyczyniły  się  do  ubliżenia  majestatowi  narodowości  w  poezyi 
i  literaturze. 

Starożytność  stworzyła  w  każdym  prawie  rodzaju  dzieła  piękności, 
które  późniejsze  nawpół  zdziczałe  narody  skutecznie  użyły  do  roziskrze- 
nia tlejącśj  lub  zupełnie  wygasłój  pochodni  cywilizacyi.  Ze  szczątków 
literatury  greckiój  i  rzymskićj,  z  tego  posągu  ręką  czasu  skruszonego, 
^niknął  początkowy  zarys  kultury  w  wieku  Medyceuszów  i  Ludwika 
Xiy.  Lecz  te  okazałe  skutki  naśladowanój  klasycznśj  poezyi,  rzeźby 
i  architektury  były  niejako  trephauzowym  owocem,  który  się  nigdy  nie 
mógł  krzewić  w  gotyckim  ogrodzie  Europy,  ocienionym  jśj  świeźszemi  po- 
mnikami. Ukształcone  wpływem  chrześcianizmu  obyczaje  i  chara- 
kter jśj  ludów  wystawiały  dziwaczną  sprzeczność  z  formą  cywilizacyi, 
będącćj  wynikłością  i  wiernym  obrazem  obcej  religii,  charaktaru 
i  obyczajów.  Dla  tei  przyczyny  poezya,  sztuka  i  literatura  przelana 
z  wzorów  starożytności,  wyłącznie  erudytów  i  możnych  będąca  własno- 
ścią, nie  mogła  się  stać  narodową,  bo  jej  światło  nie  przedarło  się  do  po- 
ziomych mieszkań,  a  tóm  samom  nigdy  nie  przyczyniało  się  do  rozszerze- 
nia granic  rozumu,  do  wykształcenia  uczuć  i  imaginacyi  masy  ludów. 

Powtórzmy  jeszcze  raz  tę  zasadę,  że  poezya  powinna  być  oryginal- 
ną i  narodową  własnością.  Wieki  i  pokolenia  noszą  niezatarte  znamio- 
na miejscowości.  Dzieje  zachowały  nam  tę  prawdę;  możemyż  dzisiaj 
naśladować  wzory  klasyczhćj  starożytności?  Bieg  zdarzeń  taki  nadał 
kierunek  duchowi  czasu,  że  różnica  teraźniejszej  formy  ludzkości  od  da- 
wniejszej, a  szczególnie  greckićj,żadn6j  nie  podlega  wątpliwości.  Grecya 
uzmysłowiła  krainę  uczuć,  pomysłów  i  ideL  Chrześcianizm  przedarł 
zasłonę  świata  niewidzialnego,  uduchownił  naturę,  człowieka  i  materyą; 
stworzył  nowy  wzór  piękności.  Piękność  starożytna  jest  skończoną, 
ogranicza  się  jedną  chwilą,  jest  formalną,  spoczywającą,  właściwie  pla- 
styczną ideą.  Piękność  chrześcianizmu  jest  idealną,  nad  sforą  dotykal- 
nego świata  krążącą.  Nie  zna  innej  miary  prócz  nieskończoności,  inne- 
go celu  prócz  drugiej  połowy  bytu  rzeczy,  który  nazywamy  wiecznością. 
Wzory  greckie,  które  przeszły  do  potomności,  są  wydoskonalone.  Prze- 
ciwnie najpiękniejsze  dzieła  nowożytne  nie  są  zupełnie  doskonałe;  nie 
zaspakajała  bowiem  imaginacyi  i  umysłu.  Wzór  teraźniejszej  piękno- 
ści możnaby  nazwać  ułomkiem  nieznanśj  całości;  albo  raczej  znajomą 
ilością  służącą  do  wynalezienia  nieznajomej. 

Wytworny  sensualizm  stanowi  cechę  kultury  greckiśj.  Nierozsą- 
dnąby  było  i  niepożyteczną  rzeczą,  chcióć  to  niemowlęce  starożytności 
znamię  powtórzyć  w  dzisiejszśj  literaturze.  Nadaremno  chcielibyśmy 
się  ubiegać  z  Grekami  o  palmę  zmysłową.    Dar  naszćj  wytwornćj  cy- 
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wilizacyi,  piękniejszy  w  mniemaniu  stronników  klasyczności  od  każdśj 
postaci  dzikićj  natury,  nie  wyrównywa  przecie  naturze  greckiój,  wyposa* 
źonój  całym  urokiem  sztuki  i  całą  powagą  mądrości.  Grecy  nie  padli, 
jak  my,  ofiarą  wykształconych  stosunków  towarzyskich.  Nie  tylko  za* 
wstydzają  nas  prostotą  zupełnie  w  naszym  wieku  nieznaną,  lecz  oraz  są 
naszymi  rywalami,  a  częstokroć  wzorem  tych  samych  zalet,  które  ponie- 
kąd nagradzają  znikczemnienie  naszych  obyczajów.  Grecy  połączyU 
węzłem  jedności  formę  z  istotą  rzeczy,  filozofią  ze  sztuką,  czułość 
z  energią,  młodzieńczy  zapał  imaginacyi  z  dojrzałością  praktycznego 
rozsądku.  U  nas  przeciwnie,  myśl  i  doświadczenie  wzięły  przewagę  nad 
uczuciem.  Rozgraniczenie  nauk,,  zawilszy  mechanizm  politycznój  budo* 
wy  społeczeństw,  wydatniój  odcieniowana  różnica  stanów  i  zatrudnień, 
niebezpieczna  walka  namiętności  i  interessów,  rozdwoiły  harmonijną  ca- 
łość ludzkiej  natury.  Pękł  łańcuch  spajający  niegdyś  politykę  z  reli- 
gią, prawa  z  obyczajami.  Korzyść  została  oddzieloną  od  pracy,  środek 
od  celu.  Człowiek  nazawsze  przywiązany  do  jednego  ułomku  całości, 
nazawsze  porwany  obrotem  pojedynczego  w  zegarze  społecznym  koła, 
które  toczy  jego  byt,  już  nie  jest  reprezentantem  całego  rodzaju  w  swej  na- 
turze, lecz  wyciskiem  jednego  zatrudnienia,  lub  jednój  umiejętności.  In- 
teres osobisty  i  dobro  publiczne  wymagają  teraz  odosobnienia  i  podzia- 
łu władz  umysłowych,  wyłącznego  kształcenia  pamięci  lub  tabeUarycz- 
nego  rozumu,  mechanicznśj  biegłości,  lub  zapasu  obszernych  wiadomo- 
ści. Zdrowy  rozsądek  i  spekulacya  zyskały  dwie  oddzielne,  wzrokiem 
zazdrości  strzeżone  sfery,  i  gdy  obfita  imaginacya  pustoszy  niwy  uży- 
źnione ręką  rozumu  i  doświadczenia,  oderwane  pomysły  chłoną  płomień, 
który  miał  rozniecać  iskrę  wieszczego  zapału  w  sercu  poety. 

Ta  droga  analizy  i  podziału  jest  wprawdzie  naj dzielniej szóm  teraz* 
niejszój  cywilizacyi  narzędziem,  niewątpliwym  środkiem  wyśledzenia 
prawdy,  lecz  oraz  i  grobem  indywiduów.  Zbyteczne  natężenie  i  wyłącz- 
na wprawa  pojedynczych  władz  umysłowych  wykształca  nadzwyczaj- 
nych ludzi;  skupiona  w  jedno  ocnisko  cała  energia  ludzkiego  umysłu  do- 
strzega niemylnym  wzrokiem  oieg  światów,  tworzy  dzieła,  jakiemi  są: 
,,Erjrtyka  czystego  rozumu,  kałkuł  dyferencyonalny,  i  analiza  nieskończo- 
ności: lecz  tylko  równowaga  i  umiarkowanie  tych  władz  czyni  człowie- 
ka prawdziwie  szczęśliwym.  Temu  umiarkowaniu  i  równowadze  sprzy- 
jało łagodne  i  rozkoszne  klima  Grecyi,  kształt  politycznego  i  domowego 
życia  jój  mieszkańców,  słowem  te  wszystkie  okoliczności,  które  w  naszych 
czasach  miejsca  mióć  nie  mogą.  Broligia,  sztuki  piękne  i  nauki  Greków 
były  wiernym  ich  społeczności  obrazem;  społeczność  ich  była  nawzajem 
wiernym  obrazem  religii,  sztuk  pięknych  i  nauk.  Lecz  idea  greckiej  ludz« 
kości  bezwątpienia  jest  maximum,  które  na  tym  stopniu  ani  pozostać^ 
ani  wyżój  posunąć  się  nie  mogło.  Nie  mogło  pozostać,  gdyż  zdobycze 
rozumowe  uczonój  Grecyi  wymagały  odłączenia  uczuć  od  myśli  i  pewnój 
Btałój  skazówki  na  drodze  prawdy.  Nie  mogło  się  wyżśj  posunąć^  gdyż 
tylko  w  pewnym  oznaczonym  stopniu  zapał  imaginacyi  z  jasnością  po- 
mysłów złączonym  być  może.  Grecy  osiągnęli  ten  stopień;  chcąc  zaś 
posunąć  się  do  wyższego  wykształcenia,  musieliby,  jak  my,  zrzec  się  archi* 
tektonicznej  całości  i  na  rozstajnych  drogach  szukać  znamion  prawdy 


70  ZŁOTA  PRZĘDZA.  M.  MOCHNACKL 

Ten  sam  duch  czasu,  który  tak  widoczną,  tak  uderzającą  stworzył 
różnicę  między  grecką  i  teraźniejszą  kulturą,  między  nauką  starożytną 
i  dzisiejszą,  nie  dozwala  nam  także  wyrównać  sztuce  greckiej.  Wszel- 
kie nasze  usiłowania  byłyby  bezskutecznemi,  zawsze  będziemy  niższymi 
od  Greków  w  tój  mierze.  Udziałem  sztuki  nie  jest  rzeczywisto&ć.  Przy- 
zwoitą śmiałością  powinna  się  wynieść  nad  potrzebę.  Sztuka  jest  córką 
wolności.  Duch,  nie  materya  nadaje  jej  prawa.  Lecz  dzisiaj  panuge 
prawo  musu  i  potrzeby.  Korzyść  stała  się  bożyszczem  wieku.  Jój  czci 
poświęcone  są  wszystkie  talenta.  Na  tej  grubój  szali  sztuka  nie  ma  ża- 
dnój  wagi.  Sceptycyzm  filozoficzny  zawojował  wszystkie  prawie  posia- 
dłości imaginacyi.  Wpływ  jej  więc  znika  w  miarę  rozszerzania  się  gra- 
nic umiejętności. 

Jakiż  z  tego  wniosek  uczynić  wypada?  Oto,  że  idąc  drogą,  którą  Gre- 
cy zbliżyli  się  do  najwyższego  doskonałości  kresu  w  poezyi  i  we  wszyst- 
kich częściach  literatury,  nadalibyśmy  sprzeczny  i  z  teraźniejszym  du- 
chem wieku  niezgodny  kierunek  tej  ważnój  części  kultury  umysłowój, 
która  tylko  wtenczas  odpowiedzióć  swemu  przeznaczeniu  i  przyczynić  się 
do  wykształcenia  uczuć  i  imaginacyi  zdoła,  kiedy  się  stanie  przystępną  dla 
ogółu;  że  gdy  klasyczne  wzory  starożytności  ukształciły  się  w  duchu  wydo- 
SKonalonych  stosunków  towarzyskich  i  wytwornego  Grecyi  i  Rzymu  sen- 
sualizmu,  wbrew  ideaUzmowi,  będącemu  najpiękniejszym  rysem  naszych 
czasów,  przeciwnego:  chcićć  je  naśladować,  i  za  podstawę  dzisiejszój  li- 
teratury uważać  jest  tóm  samem  co  chcićć  działać  w  odwrotnym  stosun- 
ku postępów  cywilizacyi  i  dojrzałe  znamiona  naszego  wieku  znieważać 
wskrzeszeniem  niemowlęcych  czasów;  że  nakoniec  klasyczne  zabytki  sta- 
rożytności powinny  być  raczój  celem  rozsądnego  podziwienia  należącego 
się  wszelkim  dziełom  wytwornego  smaku,  sztuki  i  piękności,  niżeli  przed- 
miotem wyłącznćj  czci  lub  niewolniczego  naśladowania. 

Chociaż  niedocieczone  są  granice  umysłu  ludzkiego,  od  najdawniej- 
szych jednak  czasów  wytkniętą  i  utartą  ścieżką  mierzymy  rozległą 
przestrzeń  nauk  i  umiejętności.  Postępy  i  prawa  rozumu  były  zawsze 
jednakowe.  Myślimy  i  rozumujemy,  jak  przedtem  myślano  i  rozumowa- 
no, gdyż  zawsze  też  same  skazówki,  pozory  i  złudzenia  przyśpieszały  lub 
opóźniały  odkrycie  prawdy.  Lecz  w  dziedzinie  uczuć,  gdzie  wszystko  jest 
medocieczoną  zagadką,  gdzie  mgła  tajemnicy  rzuciła  wieczną  zasfonę 
na  fenomen  życia,  w  państwie  uczuć,  mówię,  nadaremno  szukalibyśmy 
stałych  prawideł,  i  tój  ubitój  drogi,  którą  rozum  stworzył  i  którą  od  ty- 
lu wieków  niezachwianym  krokiem  zbliża  się  do  swego  kresu.  Dlatego- 
to  nauki  i  umiejętności  są  wspólną  własnością  wszystkich  wieków  i  naro- 
dów, gdy  twory  natchnień  i  uczuć  wypływające  z  wielorakich,  a  prawie 
niezliczonych  okoliczności,  nigdy  nie  zakwitną  w  obcym  wieku  lub  na 
obcćj  ziemi.  Jeden  łańcuch  wiąże  prace  rozumu  i  biegiem  pomysłów 
steruje,  gdy  uczucie  i  natchnienia  nakształt  lekkiej  fali,  nie  trzymając  się 
stałego  punktu,  powstają  i  nikną,  i  znowu  płyną  po  morzu  wieków  i  poko- 
leń. Każda  myśl  jest  częścią  obszernego  gmachu  nauk  i  umiejętności, 
każde  uczucie  całością  nierozdzielną.  wydatnym  rysem  czasu  i  narodów. 
Myśli  tworzą  się;  uczucia  są  wrodzone.  Nauki  się  kształcą  i  doskonalą, 
.    natchnienia,  jak  bogini  mądrości,  wynikają  zbrojne  i   kształtne  z  twór- 
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czych  chwil  uniesienia  i  zapału.  Nauki  są  pochodnią  prawdy,  uczucie 
kluczem  i  skazówką  tajemnicy  życia.  Pierwsze  żółwim  krokiem  wleką 
się  po  ziemi,  drugich  chód  jest  lotem.  Pierwsze  ograniczają  się  czasem 
i  przestrzenią,  drugie  przenikają  wieczność.  Lecz  jedne  i  drugie  są  naj- 
piękniejszym owocem  drzewa  wolnoścL 

Ktokolwiek  pilnśm  okiem  śledził  dzieje  nauk,  przekona  się,  iż  one 
wzajemnie  się  wspierały,  przechodziły  z  miejsca  na  miejsce,  przenosiły 
się  z  wieku  do  wieku,  i  że  wzrastały  w  stosunku  prostym  usiłowań,  na  ich 
uprawę  łożonych.  Lecz  nie  można  tego  powiedzióć  o  tworach  będących 
raczój  skutkiem  uczuć  i  natchnień  niżeli  rozumu  i  myśli.  Te  bowiem, 
jak  przekonało  nas  doświadczenie,  są  niezaprzeczoną  własnością  obycza- 
jów, tradycyj  i  pamiątek  ojczystych,  krzewią  się  i  kwitną  pod  wpływem 
dobroczynnych  okoliczności,  którym  swój  byt  są  winne,  lecz  naksztait  ro- 
śliny, zpod  równika  przeniesiono]  do  dżdżystych  i  sępnych  krain  półno- 
cy, opierać  się  będą  wszelkim  usiłowaniom  sztuki,  zwiędną  i  znikną, 
(geniusz  Euklidesa,  Newtona  i  Keplera  korzystnie  użytym,  przywła- 
szczonym  i  zastosowanym  być  może  w  każdym  wieku  i  w  każdym  naro- 
dzie. Lecz  te  uczucia,  ten  zapał  cnót  obywatelskich,  to  pragnienie  sła- 
wy, które  w  sercu  każdego  Greka  wzbudzały  dzieła  dramatyczne  Eschi- 
la  i  Sofoklesa,  lub  w  obecności  całśj  Grecyi  uwieńczone  ody  Pindara, 
a  w  ogólności  wszystkie,  które  wypływają  z  ojczystych  pamiątek  i  trady- 
cyj, nie  odrodzą  się  pod  obcćm  niebem  lub  w  wieku  inaczśj  usposobionym. 

Zaiste  niepoślednim  jest  to  przymiotem  i  niemałą  zaletą  umysłu 
ludzkiego,  ie  cokolwiek  on  wypracuje  lub  stworzy,  to  nie  podlega  zmianom 
czasu  i  okoliczności.  Uczmy  się  więc  od  starożytnych  i  współczesnych 
narodów  roziskrzać,  utrzymywać  i  szerzyć  światło  nauk  w  każdym  rodza- 
ju, korzystajmy  z  tego  wszystkiego,  co  przyśpieszało  postępy  rozumu  na 
ścieżce  prawdy,  czóm  krzewiły  się  i  mnożyły  użyteczne  dla  towarzystwa 
wiadomości  i  wynalazki.  Naśladować  je,  przywłaszczać  i  do  miejsco- 
wych okoliczności  stosować  jest  tóm  samćm  co  je  stworzyć  z  niczego* 
Lecz  to,  co,  jak  już  powiedzieliśmy,  stanowi  niezaprzeczoną  własność 
i  wyłączną  każdego  narodu  cechę,  przenosić  z  miejsca  na  miejsce,  prze- 
lewać w  nowe  kształty,  i  ubóstwo  prawdziwego  geniuszu  krasić  mamoną 
sztucznój  powłoki,  wdziękom  przeszłości  nadawać  rysy  i  fizyognomią 
wieku,  w  którym  żyjemy,  na  jedno  wychodzi,  co  ubliżać  pięknemu  powo- 
łaniu cywilizacyi,  albo  raczćj  j6j  wpływowi  na  wykształcenie  imaginacyi 
i  czucia  za  pomocą  oryginalnój  poezyi,  literatury  i  sztuk  wyzwolonych. 
Zwyczaj  wszakże  używania  bajecznych  tradycyj,  czerpanych  z  wzorów 
starożytności,  do  poezyi  i  literatury  w  naszych  czasach  ograniczał  się 
tylko  formą  i  zewnętrznym  krojem,   nie  wnikając  w  ducha.     Geniusz 

{przeszłości  nie  ożywiał  swym  twórczym  promieniem  te  niedołężne  usi- 
owania  wylęgłe  na  łonie  teoryi.  Szkarłat  życia  i  młodości,  ów  wy- 
datny  rys  poważnych  antyków,  wytłoczony  na  tle  nowożytnój  literatu- 
ry Francuzów,  zeszedł  na  szkielet  obumarłój  klasyczności,  którój  części, 
chociaż  są  w  jedne  całość  misternie  spojone,  zasmucają  nas  jednak  wi- 
dokiem wygasłej  czerstwości  i  starganych  sił.  Jest  to  posąę  ^Icyda 
przeniesiony  z  warsztatu  Praksytelesa  do  wieku  Ludwika  Xiy  i  nakryty 
peruką.    Możemyż  inaczśj  sądzić  o  tworach  Kornela,  Rasyna,  Woltę- 
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ra  lub  Boala,  których  niepospolite  zkądinąd  piękności,  aby  należycie 
uczuć  i  ocenić,  potrzeba  się  patrzeć  na  nie  przez  pryzmę  wieków, 
i  szukać  ich  zalet  w  przezroczu  omglonój  starożytności  greckiej  i  rzym- 
skićj,  interesującój  wprawdzie  z  wielu  względów  dzisiejszego  polityka, 
dziejopisarza,  wodza  i  krasomówcę,  lecz  niezgodnój  z  uczuciami  i  ima- 
ginacyą  teraźniejszych  pokoleń  Europy. 

To,  co  nazywamy  wytwornym  tonem  w  życiu  towarzyskiśm,  obser- 
wacyą  szczegółów  i  drobnostek,  starannóm  przestrzeganiem  urojonych 
nra wideł  smaku  i  przyzwoitości  ustaliło  władzę  śmieszności  we  Francyi. 
Niemasz  nic  tak  poważnego  i  wyniosłego,  coby  to  bóztwo  salonowe  swśm 
jadowitćm  tchnieniem  nie  przeistoczyło  w  potworne  lub  nikczemne. 
Głębokie  lecz  zawiłe  myśli,  rzewne  i  tkliwe  uczucia,  częstokroć  rzeczy- 
wistością nieograniczona  lecz  zawsze  wspaniała  imaginacya,  odznaczają- 
ca niemieckich  i  angielskich  pisarzów,  przez  długi  czas  były  przed- 
miotem zbyt  prozaicznego  dowcipu  Francuzów.  We  Francyi  wszystko 
jest  śmieszne,  co  niezrozumiałe,  a  Francuzi  wolą  być  raczćj  powierzcho- 
wnymi i  płytkimi  niż  śmiesznymi.  W  żadnym  może  narodzie  wpływ 
stosunków  towarzyskich  na  imaginacya  i  czucie  nie  był  tak  szkodliwym 
jak  we  Francyi.  Lekkość,  jasność  i  dowcip  połączony  ze  smakiem  od- 
znaczają literaturę  francuzką.  „Francuzi — są  słowa  p.  Stael — tak  pi- 
szą, jak  mówią  zwyczajnie,  Niemcy  przeciwnie  tak  mówią^  jak  piszą." 
Jakże  jest  prawdziwą  i  uderzającą  tu  uwaga,  jak  trafnie  i  dokładnie 
maluje  różnicę  między  dwoma  narodami!  I  w  rzeczy  samćj,  czyliż  ja* 
sność,  dowcip,  lekkość  i  smak  wytworny,  zdołają  zastąpić  brak  glębszój 
imaginacyi  i  mocniejszych  uczuć  w  poezyi?  zdołająż  zaludnić  toidmami 
czarodziejskiego  uroJcu>  niezmierzoną  przestrzeń,  oddzielającą  natchnie- 
nie entuzyazmu  od  poziomój  prozy  życia?  Byron  nie  upatrywał  w  Kor- 
nelu prawdziwego  poety,  a  w  dziełach  Basyna  ledwie  jedne  myśl  poe- 
tycką znalazł  *). 

Jeżeli  despotyzm  śmieszności,  chęć  naśladowania  wzorów  staro- 
żytnych, i  nieograniczony  wpływ  stosunków  towarzyskich  na  ioiaginacyą 
i  czucie  tak  dalece  okazały  się  szkodliwemi  poezyi  i  literaturze  fraĄ- 
cuzkiój,  że  Francya  od  czasów  trubadurów  me  miała  żadnego  prawdzi- 
wego poety,  cóż  powiemy  o  narodzie  zamożnym  w  wspomnienia  poetycz- 
ne 1  pamiątki  okazałój  przeszłości,  który  już  nie  w  zabytkach  Idasycz- 
nćj  starożytności,  lecz  w  odbitym  blasku  j^'  poważnych,  francuzką  dwor- 
nością  zdrobni^ych  i  osłabionych  wdzięków,  od  niejakiego  czasu  zaczął 
szukać  ozdób  i  bogactw  dla  swój  poezyi  i  literatury?  Jest  ie  to  pra- 
wdą, żeśmy  ja  tćm  zbogacali,  lub  ozdooili?  Możemyż  powiedzióć,  że  się 
stała  własnością  narodową?  że  jest  czóm  więcój  niż  kopią  oiewiernój 
kopii,  jak  o  niój  słusznie  powiedział  Sismondi? 

Wstrząśnienia  polityczne  wpłynęła  na  charakter  narodu  polskiego. 
Baliśmy  świadkami  nadzwyczajnych  2;jawisk.  Jednakże  ludzie,  którzy 
mierniczym  łańcuchem^  logiką  i  cyUogiziinami  Arystotelesa  chcą  ttóma- 


*)    Powie^i^ial  ontp  '^iaoioe  pr^d  swpją  śmiecia. 
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c^fć  fonameua  uczuć  i  imaginacyii  odstręczają  młodzież  od  poezyi  ro- 
sayantycznójy  pie  wiedząc^  że  tylko  jćj  głębsze  pomysły  i  śmiałe  natchnie- 
nia oddają  przyzwoitą  cześć  popiołom  przeszłości.  Lecz  zdanie  tych 
m^niamanych  mistrzów  rozsądku  i  doświadczenia  nie  ma  żadnćj  waci 
w  tej  mierze.  Odwieczne  rozdwojenie  w  sercu  człowieka,  ważącego  się 
między  rachubą  i  natchnieniem,  między  ideą  i  rzeczywistością,  jest  obra- 
zem poezyi  klasycznej  i  romantycznej.  Pierwsza  jest  pomysłem  zrea- 
lizowanym, druga  rzeczywistością  uduchownioną.  Myśl  jest  ojczyzną 
t6j  pstatniśj.  Możemyż  żyć  gdzieindziej  jeżeli  nie  w  myśli?  Czśmże  jest 
41^  nas  rzeczywistość? 

Brodziński  pierwszy  z  Polakpw  zaczął  rozumować  oad  poezyą, 
pierwszy^  pojął  jej  znaczenie  i  pierwszy  zadał  cios  olbrzymićj  u  nas 
powadze  wzorów  francuzkich.  w  szędzie,  gdzie  mówi  o  potrzebie  stwo- 
TWĘiis,  narodowej  literatury  i  o  w9trzemiężUwości  w  naśladowaniu, 
^hw  jego  brzmi  powagą  niepłounej  rady  lub  przestrogi^  chociai  jest  zbyt 
Ul^wkowanym  i  zbyt  ostrożnym  w  zachęcaniu  młodzieży  polskićj  dp 
biztajcenia  się  na  drodze,  którą  tegocześni  niemieccy  i  angielscy  f)isarze 
o^obili  mnóstwem  pomników,  ręką  geniuszu  wzniesionych.  I)obro  li- 
te^tury  9JQzyst6j,  nadzieja  jój  przyszłego  powodzenia  i  przykład  tych 
dF^6<^  n^urodów  upoważniają  na9  do  postąpienia  sobie  z  większą  śmiaio- 
ici%  w  tćj  mierze  i  do  wyznania  następującej  prawdy: 

Że  dopóki  pod  imieniem  stronników  klasyczności  będziemy  tłónm- 

2ć  lub  ;naśladować  dzieła  francuzkich  mistrzów,  i  nie  uwoliuoiy  się  od 
odliwego  wpływu  ich  języka  i  literatury;  dopóki  idąc  za  zda.niem 
HUłiemanych  klasyków  to  wszystko  za  niewczesny  płód  poozwarnćj  ima- 

finacyi  poczytywać  będziemy,  co  nosi  niezaprzeczone  jpaętno  geniuszu, 
zikidi  lub  przerażających  piękności:  dopóty  nie  będziemy  mieli  orygi- 
nalnej poe^  i  narodowój  literatury.  Jeżeli  już  powołaniem  naszym 
jm%  we  wszystkićm  unikać  oryginalności,  dlaczegóż  nie  mamy  rac^^  ua- 
4ładować  naszych  sąsiadów  Germanów  w  poezyi  romantyćznćj.  Która 
v;i^rdzona  na  dworze  Fryderyka  W.,  wracając  do  mglistych  dolin,  po- 
łączyła 6wój  głos  z  głosem  wietrznćj  harmonii,  z  wiejskiego  zacisza  pr;?:e- 
^4(B^a  krainę  pamiątek,  a  utworzywszy  dla  siebie  ojczyznę  w  myśli,  jgia- 
If^tsit  cieni  Osyana  wzniosła  się  pod  obłoki? 

PUano  w  WarszeiwU  w  Czerwcu  1825, 
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(r.    1830). 


(Z    dziełka    tego    podajemy   myśli   zasadnicze,   określające    znaczenie 
literatury). 

jZnać  siebie  i  mióć  uzna#ie  samego  siebie  w  jestestwie  swojem, 
PAIćć  wewnątrz  igęcie  i  grunt  pod  fK)bą-^owpż  niezaprzeczone,  niezatra- 
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cone  prawo  w  rodzie  ludzkim  i  najdostojniejszy  przymiot  człowieka! 
Lecz  tój  własności  rozwinionój  i  udoskonalonśj  na  świat  z  sobą  nie  przy* 
nosimy.     Człowiek  rodzi  się,  nie  wiedząc  tego.     Przez  długi  czas  iyje 
w  niemowlęctwie,— zamknięty,   ograniczony  jako  monada^  z  którśj  nic 
ani  na  zewnątrz  wynijść,  ani  w  wnątrz  do  niśj   przeniknąć  nie  może, 
wszystkie  władze,  zdolności,  rozumienia,  ideje  drzemią  uśpione  w  zarod- 
ku.   Ciche,  bierne  życie  najpodobniejsze  wegetacyi\    I  w  rzeczy  samój: 
zdaje  się,  że  natura,  w  każdym  człowieku  wznawiana,  niejako  powtarza 
proces  powszechny  formacyi  wszystkich  dzieł  swoich,  przebiegając  prz^ 
stopnie  i  schody  pośrednie  tę  same  drogę,  od   początku  ku  końcowL 
Tryb  postępowania  jednaki;   toż  w  przyrodzeniu,  toż  w  człowieku,  toś 
w  historyi.    Od  bezwładności  do  pojęcial  Od  punktu,  na  którym  jeste- 
śmy nie  wiedząc  tego,  do  punktu,  gdzie  mamy  uznanie  nas  samych  we 
własnćm,  oddzidnim  jestestwie.    Patrzmy  się  na  dzieci  nic  nie  wiedzące 
o  sobie,  kiedy  jeszcze  żadna  podnieta  zatajonój  iskry  w  nich  nie  roznie- 
ciła, i  żadna  refleksya  nie  wniosła  rozerwania,  niepokoju  do  ich  niewin- 
nego, błogiego  jestestwa.     Czyż  wtenczas  nie  są  nakształt  roślin,  albo 
drzew,  których  obraz  w  wodzie  się  maluje?     Enigmatyczne,  dziwne 
stworzenia!    Przedmioty   naokoło  siebie  w  zamieszaniu,  w  wątpliwóm 
postrzegają  świetle.    BozUczne,  coraz  nowe  wrażenia  plączą  się,  wikła^ 
ją  w  ich  duszy.    Bojażń,  nadzieja  prędko  silnie  zajmą  dziecię;   dlatego 
chwieje  się  wśród  mienionych  coraz  kształtów,  postaci,  obrazów.   Ułuda, 
omamienie,  pusta  wesołość,  strach  i  smutek  niecone  lada  fraszką  mijają 
i  znów  wracają  w  tćj  porze  ufności,  szczęścia.  Takie  pojęcie,  takie  uczu- 
cie,   dzieci    ani    dzielić,    ani    odosabniać    nie    umieją.    Nie  rozrywa- 
ją   tego,    co    na   jedności  zależy.     Wielkie  tćż  masy  w  najprostszych 
widzą  zarysach;  i  choć  samych  siebie  nie  pojmują,  powielekroć   prze- 
cie w  rzeczach  bardzo  trudnych,   zakrytych    i  napozór  niedostępnych 
ich  pojęciu,  z  podziwieniem  naszćm,  dalej   przenikają,  jak  ludzie  stare 
lata  mający,  żartkiego  dowcipu,  bystrego  rozumu.    Ściślejszym    związ- 
kiem niżeli  my  połączone  z  całą  naturą,  zostają  pod  owę  porę  w  zgodzie 
wszystko  ogarniającój  wszech  rzeczy;  ku  czemu  nikt  potom  nie  przyjdzie 
ani  usilną  chęcią,  ani  biegłością  w  nauce,  ani  wiadomością  rzeczy  prze- 
szłych,— ani  tęsknicą! — Gdy  zaczynają  własnej  mocy  doświadczać|  na- 
tenczas przechodzą  drugą  kolój  bytu;  a  tój  odpowiednią   moglibyśmy 
znaleść  w  dziale  zwierząt.    Tu  jeszcze  rządzą  się  naśladowstwem;  za 
przykładem  starszych,  czyniąc,  co  starsi  czynią.      Niedługo  potom  dają 
słabe  oznaki  wyższego  pojęcia;  następnie  coraz  jawniejsze,  dobitniejsze. 
Wreszcie  duch  zaczyna  się  wyrażać  na  ciele.     Z   dziecinnych  lat  wy- 
rasta młodzieniec,  swawolny,  bujny, — potom  nieukrócony,  burzliwy,  — 
namiętny  i  tkliwy,  i  pełen  uniesień.    Z  całości  się  wyrywa;  z  powszech- 
nśj  wydziera  się  zgody  we  wszech  rzeczy  jestestwie.    A  potem  zabrzmi, 
zagrzmi  mąż  jako  dźwięk,  jako  ton  szczególny,  rozstrojony,  fałszywy 
w  ogólnćj  tomce.    Jest  natenczas  osobą,  jest  szczegółem,  indywidualną 
istotą,— samolubem, — „ja." — Jeden  raz  w  życiu  s wojem,   każdy  z  nas 
był  w  raju,  nim  wyszedł  z  lat  dziecinnych,  w  przeciągu  między  brzas- 
kiem, świtem,  jutrzenką,  —  w  rozdziale  między  wschodem  i  południem 
lat  męzkich.    Nim  zaufał  własnój  sile  i  zaczął  oddzielnie  egzystować 
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W  sobie  dla  sieOid  Nim  zaczął  być  osobą.  Cóż  sprawuje  te  zmiany? 
Oto  obwarowana,  dotąd  nieroździerzgniona,  nierozsczepiona  monada  roz- 
wierać się  powoli  zaczyna.  Niepokój  w  duszy  się  szerzy;  wzrasta 
w  sercu.  Młodzieniec  mężniejąc  wiedzie  przeciwieństwo  z  całym  świa- 
tem, naturą,  społecznością,  z  któremi  dotąd  w  zgodzie  i  jedności  zosta- 
wał,—i  myśl  się  jego  na  zewnątrz  wydziera  z  boleścią,  jako  się  dzie- 
cięce zęby  boleśnie  z  dziąsł  wyrzynają.  Przyszedłszy  ku  swej  zupełnej 
sile,  wyosobniony  ze  wszech  rzeczy  jestestwa,  wszystko  znajduje  prze- 
ciwko sobie;  bo  jest  osobą^  bo  jest  sobą  samym.  Już  nie  jest  w  natu- 
rze, ale  zewnątrz  natury,  z  pewnego  względu  za  j6j  okresem.  Natura 
zaczyna  być  dla  nas  przedmiotem,  odtąd  sami  dla  siebie  staliśmy  się 
przedmiotem,  czyli  rzeczą  oddzielną.  Człowiek  wiedzący  siebie^  myśl 
swoje  i  wolę  swoje,  postrzega^  gdzie  jest,  po  co?  na  co?  i  co  go  otacza? 
Pierwszy  wszystkich  nauk  i  doświadczeń  początek!  Teraz  dopiero  bada, 
rozumuje,  dzieli,  łaszy,  mierzy,  waży,  obserwuje  i  nad  wszystko  się  wy- 
nosi, i  wszystko  pod  swoje  podbija  posłuszeństwo...  Jedna  linia  przez 
wszystkie  lata  życia  naszego  się  rozciąga,  z  początku  w  ciemnych  ni- 
knąca punktach,  jak  we  mgle  i  w  mroku;  dalój  coraz  jaśniejsza,  wy- 
raźniejsza; na06tatek  samą  jest  jasnością^  promieniem,  świaU:em,  we- 
wnątrz obróconą  źrenicą — widzeniem  siebie  okiem  ducha,  —  „uznaniem 
samego  siebie  w  oddzielnem  jestestwie."— Otóż  niedościgła  zagadka  na- 
szego bytu!...  Pierwszy  człowiek,  jak  wszystko  iywiące,  z  łona  natury 
jeszcze  niewyloniony,  spał  snem  twardym  we  śnie  niewypowiedzianego 
szczęścia.  Powoli  zaczął  się  budzić  z  tego  snu  na  jamie  i  wychodzić  du- 
szą, myślą  z  wszech  rzeczy  ogółu.  Nakoniec  został  szczegółem, — istotą 
ro2umiiq,--jednostką  dumającą!  Ta  jest  wielka  jestestwa  naszego  ta- 
jemnica. Cóż  go  dotąd  zaszczyca  po  tylu  wiekach  obłędnćj  kolei?  Co 
w  nim  najpiękniejszego?  Oto  tęsknica  na  duszy  i  boleść  na  sercu,  która 
je  uciska  po  stracie  nieskazitelnego  mienia!  Oto  chęć  wyjścia  tą  samą 
promienną  myślą  z  ciasnego  koła,  z  okrem,  jednostki^  egoizmu,  samolub- 
8twa,^chęć  rozszerzenia  się,  rozprzestrzenienia  miłością  płomienistą, 
wszystko  obejmującą  od  końca  do  końca,  we  wszech  rzeczy  jestestwie, 
w  nierozdzielonym  całej  natury  porządku,  w  tej  harmonii,  tój  cudotwor- 
n6j  tonice  całego  świata!...  Temi  oto  stówy  skreśliłem  początek,  na- 
stępstwo, treść,  szyk  i  koniec  dziejów  rodu  ludzkiego.  Toż  samo  bo- 
wiem^  słowo  w  słowo,  ziściło  się  w  historyi  wszystkich  ludów,  co  się  na 
każdym  człowieku,  przez  wznowienie  tej  samćj  przyrodzonej  kolei,  co- 
dziennie przed  naszemi  iści  oczyma.  Jest  rdza,  która  wszystko  pożera, — 
nawet  blask  dawniejszej  wielkości  natury  ludzkićj.  Są  uroki,  co  niemoc 
zadają  oczom  naszym,  że  jak  oczy  sowie  przeciwko  słońcu  nic  w  prze- 
szłości nie  widzą,  prócz  tej  wypłowiałćj  szaty,  jaką  dzisiaj  nosimy.  Tać 
jednak  prawda  zapisana  jasnemi  i  bardzo  czytelnemi  literami  w  naszóm 
sercu:  ie  kiedyś  inszymi  byliśmy.  Bez  tego  nawet  przypuszczenia  ani 
pojąć  ani  poznać  teraźniejszości.  Czas  obecny  «fa2  «ię— jest  tylko  pro* 
duktem.  Historya  uczy:  jako  się  stał?  Umiejętność  historyczna  jest 
konsirykcyą  czasu.  Pierwsza  w  dziejach  epoka  anorganiczną  przypo- 
mina naturę.  Ma  ten  sam  kształt,  podobieństwo.  Tam  w  dali  niedo- 
ćdgłćj  postrzegamy  kolosalne  postacie,  pierwszych  synów  ziemi, — malar- 
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skie  figury,  grupy  patryarchalne.  Wielki  był  człowiek  w  początkach* 
Są  to  niejako  skały  pierwiastkowej /ornuzcyi  w  por^Bądku  historycznym. 
A  dalćjy  następujący  okres:  czyż  nie  przypada  do  miary  z  wegetacyą 
w  naturze  organicznej?  Czasy  poetyckiego  natchnienia,  zapału?  Nie 
sen-li  to  rzeczywiście?  Fantazya  włada  w  tym  świecie,  i  jako  duch  nad 
ziemią  się  unosi  po  uskromieniu  burzliwych  żywiołów.  Stwarza,  czaru- 
je! Fantazya  w  historyi  rozpościera  się  i  mija  niby  sen,  albo  mgła 
w  świetle  księżyca,  kiedy  gwiazdy  rzęsisty  blask  sieją  na  ziemskie  obsza* 
ry.  Nie  jestto  ani  jasność  słońca  w  południu,  ani  ćma  nocna, --ale 
blask  miły,  który  nie  razi  oka  i  środkuje  między  tą  i  tamtą.  Wszyst- 
kie tu  kształty  ponętne  mają  wejrzenie.  Więcśj  we  wszystkićm  poezyi 
i  dumania,  niżeU  rzeczywistości,  rozumu.  Co  atoli  brać  potrzeba  w  zna- 
czeniu przenośnćm.  Dopiero  w  trzeciej  (naszći)  epoce  czysty  rozum 
rządzi  światem.  Czyż  ta  epoka  nie  przypada  do  miary  z  wyższym  po* 
rządkiem  w  naturze  i  doskonalszą  organizacyą?  Trzy  są  działy  w  przy- 
rodzeniu, trzy  w  dziejach  okresy.  A  porządek,  następstwo  niewątpliwie 
takie:  na  początku  spółisłnienie  we  wszech  rzeczy  jestestwie  i  życiu 
wszystkich  razem  stworzeń;  harmonia  światów  Platona,  rajskie  mie- 
nie, bez  wiedzy,  bez  uznania,  w  tonice  i  powszechnój  zgodzie.  To  pier- 
wszy okres!  Przed  wywołaniem  z  niebieskićj  ojczyzny,  kiedy  jak  amoto- 
wie  w  jednćm  oka  mgnieniu  świat  wszystek  przebiegali,  i  naukę  zaraz 
mieliśmy  od  stworzenia  swego,  —  bez  syllogizmu,  mędrkowania  i  wnios- 
ków, tych  szczudeł  roztargnionój  potom  natury  wielkiego  geniuszu, 
w  którym  przcdtóm  była  i  zgoda  i  harmonia  i  jedność  nierozdzielna, 
i  moc  pojmowania  wszystkiego  bez  czasu,  i  pojęcia  samego  siebie ! ! — Pa- 
Ićj:  odwrót  opacznój  woli;  odstępstwo  człowieka  od  porządku  ogólnego^ — 
wydarcie  się  ze  wszech  rzeczy  iestestwa.  Czas  tworzydeł  fantezyi,  wia- 
ry, uniesień, — smutku,  melancholii.  Wysoka  poezya  człowieka,— mrok 
w  blasku  posępnym,  i  łagodnćm  świetle  księżyca.  Prawdziwa  roman- 
tyczność!  Człowiek  jest  tylko  snem,  cieniem  w  tśj  pięknój  epoce,  któr^ 
w  naturze  wegetacya  roślin  odpowiada.  To  wiek  pośredni  między  bo- 
skióm  natchnieniem  pierwszego,  a  rozumem;  albo  raczój  umem  ostatnie- 
go. Ten  tedy  jest  drugi  okres.  Nareszcie  jasność  połudoia,  poięcie 
samego-siebie,  doskonała  refleksya.  Czas  egoizmu,  rozumowania,  filozo- 
fii; w  tym  czasie  my  żyjemy.  To  trzeci  okres!  Cel  historyi  taki:  ^Bądl' 
my  jako  dziecij^  ale  yr  umie,  rozumie,  w  uznaniu  siebie  samych  w  je- 
stestwie naszćro...  Powtarzam  raz  jeszcze,  czego  dostateczme  wypo- 
wiedzieć nie  mogę: — myśl,  że  kiedyś,  w  początkach  świata  człowiek  był 
inny,  pojętniejszy,  szczęśliwszy,  choć  tego  nie  wiedział;  myśl  tak  zwane- 
go złotego  czasu:  myśl  raju;  myśl  błogich  chwil,  bliższego  z  natura  po- 
wii;iowactwa,  ściślejszego  związku  z  stworzycielem  nieba  i  ziemi;  mjil  ta, 
— albo  raczój:  to  jako  mgła  snuiące  się,  dalekie  wspomnienie,  tkwi  pog 
rozlicznemi  postaciami  w  każdym  systemie  poetyckim,  w  każdym  ukła- 
dw  pojęć  religijnych,  w  każdym  porządku  filozoficznych  wyobrażeń,  le- 
dwo pie  wszystkich  ludów  starożytnych.  Świadectwa  godne  uważania. 
Jo  pierwszy  okres.  Dalój:— myśl  późniejszói,  nigdy  niewybadauój  re- 
wplucyi  w  moralnćj  naturze  człowieka,  za  wiadomością  złego  i  dobrego, 
A  zatóm  przez  rozróżnienie  jednego  od  drugiego,  a  zatóm  przez  toieazę, 
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a  zatćm  przez  „atc,"  jako  mówi  genialny  spół-ziemianin  nasz  Nepcmu-^ 
cen  Kamiński  tak  głęboko  częstokroć  przenikający  do  szczerćj,  tajemni-* 
cz6j  ale  koniecznćj  rewolucyi,  która  zburzyła  jedność  w  naturze,  zgodę 
wielką  w  umyśle,  szczęście,  prawdę  w  porządku  moralnym,  która  wy- 
rwawszy człowieka  ze  wszech  rzeczy  związku  nierozdzielnego,  z  sa- 
mym sobą  uczyniła  sprzecznym,  niezgodnym,  nic  teraz  niepojwującym 
hezpośrednioj  dlatego,  źe  pierwój  siebie  jpq;q^  musi,  żeby  pojął  cobądź 
innego;  myśl  ta  poważna,  stara  jak  świat,  wypełnia  historyą  tylu  rozsia- 
nych po  ziemi  plemion;  jest  treścią,  osnową  ich  dziejów.  To  drugi  okres. 
Toć  właściwie  początek  historyi, — co  do  czasu  historyą  zaczyna  się  od 
rozdwojenia^  a  raczój  rozstrojenia  wewnątrz  nas,  od  tego  punktu,  kie- 
dyśmy sami  dla  siebie  zaczęli  być  przedmiotem  widzenia:  od  refleksyi. 
Przed  rejlekayą  nie  było  czasu;  bo  czas  (a  zatćm  historyą)  rodzi  się 
z  następstwa  myśli,  przez  rozumowanie.  Pięknie  tedy  i  nie  bez  głębo- 
kiego w  tę  rzecz  wejrzenia  ktoś  powiedział:  „iż  w  tćm,  że  rozumować 
i  myślić  możemy,  najoczywistszy  dowód  naszego  zboczenia,  upadku/ — 
Naostatek:  myśl,  że  człowiek  dąży  do  odzyskania  owego  stanu,  to  jest: 
„żeby," — jako  pismo  mówi, — „goł^ią  prostotę  z  węiową  łączył  chytro* 
ścią^  czyli  innemi  słowy,  co  na  jedno  wypada  z  tego  przenośnego  rozu- 
mienia: żeby  umem,  rozumem,  żartkością  i  przenikUwością  swego  dowci- 
pu, toż  głębokióm  a  jasnćm  samego  siebie  pojęciem,ze  wszystkiemi  dary 
i  dzielnościami  cywihzacyi,  które  z  tego  pojęcia  wypłynęły,  był  tak  do- 
bry, tak  niewinny,  tak  cichy  i  natchniony,  jak  ów  pierwszy  człowiek 
przed  wywołaniem  i  tułactwem  swojćm,  kiedy  go  stworzyciel  nieba 
i  ziemi  posadził  ręką  swoją  w  raju, —kiedy  po  raz  pierwszy  w  świcie 
pierwszćj  różanćj  jutrzenki  ujrzał  spaniałe  dzieła  natu^,  i  wszystkie 
razem  dziwy  na  ten  widok  serce  jego  opanowały, — kiedy  Śóg  dziewosłę- 
bił  pierwszćj  parze; — myśl, .  że  tego  dążenia  niezatarte  ślady  postrzegać 
się  dają  w  sprawach,  klęskach  i  powodzeniu  wszystkiego  rodu  ludzkie- 
go; myśl  opatrzności  prowadzącój  człowieka  za  rękę  ku  temu  dalekiemu 
jeszcze  celowi, —  jest  myślą  największych  filozofów,  historyków  tera- 
źniejszego wieku.  To  trzeci  okres. — Te  trzy  rozległe  pojęcia:  pierwot- 
na' wielkości,  odwrotu  opacznój  woli  i  odzyskania^  czyli  powstawania 
i  oźwigania  się  z  upadku  (w  ciągłym  ku  temu  kresowi  postępie  rodu 
Indzldego)  są  nicią  wątkową  historyi,— są  odmotaniem  wszystkich  zaga- 
dek nierozdzierzgnionśj  żadnóm  innóm  przypuszczeniem  plątaniny. 

TsL  jest  teorjA  uznania  siebie  w  swojem  jestestwie^  którą  z  wielu 
stron  i  pod  wielą  roztrząsałem  względami...  Atoli  nie  wszyscy  ludzie 
tę  kolćj  przechodzą.  Niektórzy  zastanowiwszy  się  nawpół  kresu,  trwa- 
ją do  ostatka  w  niemowlęctwie  źle  rozwikłanej  myśli.  Tak  się  i  z  całe- 
mi  dzieje  narodami.  Zaiste!  Nie  mała  to  rzecz  być  musi  uznanie  sa- 
mego siebie  w  jestestwie  swojim^  kiedy  przezto  jedynie  człowiek  staje  się 
refleksyą  natury,  reprezentantem  całego  przyrodzenia  i  wszystkich  na 
świecie  stworzeń.  Ale  ten  tytuł  zaszczytny  służy  tylko  myilc^ym^  ro- 
zumującym ludziom,  w  których  myśli  zgromadzone  są  wszystkie  po  ca- 
łćm  przyrodzeniu  roztrącone  błyski  to  życia,  to  rozeznawań.  Ci,  co  nie 
myślą,  albo  myśląc  myśli  swoich  nie  wiedzą,  co  nie  przyszli  jeszcze  ku 
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temu  rozdziałowi,  iżby  sami  dla  samych  siebie  byli  niejako  zewnętrznym 
przedmiotem  uwagi  i  baczenia;  ci  żadnego  prawa  do  tój  wysokićj  chwa- 
ły nie  mają.  Nie  znając  samych  siebie,  czyż  mogą  znać  drugich  i  in- 
nym przodkować  stworzeniom?  Tacy  w  niższym  mieszczą  się  rzędzie. 
Mają  myśl,  ale  nie  swoje;  bo  jej  sobie  nie  przywłaszczyli.  Mają  pojęcie, 
ale  nićm  nic  nie  pojmują.  Są,  ale  dla  drugich^  nie  dla  siebie.  Oni  ża- 
dnego zgoła  nie  mają  jestestwa.  Kieme  posągi  na  scenie  życia!  Po- 
spoUcie  też  rządzą  się  instynktem  nierozwikłanym  w  jasność  rozumu, 
cudzą  radą,  albo  zwyczajem.  Co  jest  złego  na  świecie,  poszło  z  takich 
ludzi.    Nieszczęśliwi! — 

W  bystrćj,  żartkiśj  myśli,  w  opatrznśj  radzie,  w  poważnćm  riowie 
maluje  się  godność  duszy  ludzKićj.  Te  zalety  zdobią  męża,  niemi  ja- 
śnieje; w  nich  ma  uznanie  samego  siebie  w  swojćm  jestestwie. 

W  rozważnćm  działaniu,  w  mądrćj  sprawie,  w  silnśm  wyrażeniu 
ducha,  w  śmiałćm  wyciągnieniu  na  jaśnią  spólnćj  myśli,  maluje  się  go- 
dność i  dostojność  wielu  takich  mężów. 

Ci  wszyscy  razem  zebrani  w  całość  składają  jeden  naród,  mają- 
cy jedne  prawa,  jedne  spoiną  ojczyznę. 

Jeden  człowiek,  gdy  myślić  zacznie,  przychodzi  ku  uznaniu  same- 
go siebie;  tak  samo  i  cały  naród  w  myśli  swojśj  toż  uznanie  samego  sie- 
bie w  jestestwie  swojćm  mićć  musi. 

Jak  myśl  jednego  człowieka  zamyka  w  sobie,  że  tak  powiem,  isto- 
tę jego  istoty;  tak  zebranie  w  całość  wszystkich  razem  myśli  reprezen- 
tuje istotę  narodu. 

Ściśle  rzecz  biorąc:  naród  nie  jestto  zbiór  ludzi  zamieszkałych  na 
przestrzeni,  określonój  pownemi  granicami.  Ale  raczćj  istotą  narodu: 
jestto  zbiór  wszystkich  jego  wyobrażeń,  wszystkich  pojęć  i  uczuć  odpo- 
wiadających religii,  instytucyom  politycznym,  prawodawstwu,  obycza- 
iom,  a  nawet:  będącym  w  ścisłym  związku  z  położeniem  jeograficznem, 
klimat^em  i  innemi  warunkami  empirycznego  bytu. 

Ze  jedne  narody  giną,  i  śladu  po  sobie  nie  zostawując,  a  drugich 
pamięć  przechowuje  się  w  dziejach,  zkądże  to  pochodzi?  Co  sprawuje  tę 
tak  ważną  różnicę?  Oto,  że  ostatnie  za  dni  swoich  przyszły  ku  uznaniu 
siebie  w  masie  swych  myśli  i  wyobrażeń;  a  jestestwo  pierwszych  zasadza- 
ło się  jedynie  na  zmiennych,  przemijających  warunkach  bytu,  to  jest  na 
pewnój  liczbie  indywiduów,  które,  mieszkając  w  przestrzeni  określonćj 
pewnemi  granicami,  nigdy  samych  siebie  w  jestestwie  swojćm  nie  uzna- 
ły; uznania  tego  świadectw  ani  piśmiennym  dostatkiem,  ani  w  dziełach 
sztuki  potomności  nie  przekazały; —  a  tćm  samom  żadnój  reprezentacyi 
czy  to  w  moralnym,  czy  umysłowym,  czy  estetycznym  świecie  miść  nie 
mogły.  Takie  zbiory  indywiduów  są  nakształt  cząstek  materyi,  zosta- 
jących między  sobą  w  słabym  związku  mechanicznym,  który  środki  me-^ 
dianiczne  łatwo  rozrywają  i  niszczą. 

Niechaj  naród  raz  tylko,  i  choć  na  czas  najkrótszy,  ma  to  uznanie 
samego  siebie  w  swojdm  jesłestwiej  a  już  pamięć  jego  nie  zaginie.  Wy- 
razi się  bowiem,  wyjawi,  zasłynie.  Sędzię  miał  poetów,  sztukmistrzów, 
dziejopisarzy,  mówców.     Uczucie  to  bowiem,  kiedy  się  naród  w  swojóm 
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jestestwie  nierozdzieloDŚm  czuje  jak  po  tętnie,  jest  tak  piękne,  tak  szla- 
chetne, że  się  koniecznie  wszystek  w  nióm  wyjawić  musi,  wyrwać  na  jaw, 
wynurzyć,  swoje  „/a"  na  oko  pokazać. 

To  wyrażenie  ducha,  to  wy  ciągnienie  myśli  spólnśj  na  jafinią,  ta 
•ogóhia  masa  wszystkich  razem  wyobrażeń  i  pojęć,  cechujących  narodu 
istotę,  stanowią  liłercUurę  tego  narodu. 

Do  tego  zmierzały  poprzednie  rozumowania. 

Zajmując  pod  jeden  widok  to  wszystko,  co  się  dotąd  rzekło, 
wyznaję: 

Ze  naród  jedynie  tylko  w  literaturze  ma  swoje  refleksyą. 

Ze  jedynie  tylko  w  masie  swoich  wyobrażeń  i  myśli  ma  wewnątrz 
ujęcie,  ma  grunt  pod  sobą  i  uznanie  samego  siebie  w  jestestwie  swojćm. 

Ważna  prawda! — Jest  więc  literatura  z  pewnego  względu  jako  su- 
tnnienie  narodu.  Z  czego  wypada,  że  naród  nie  mający  własnćj,  orygi- 
nalnój  literatury,  to  jest,  nie  mający  wyciągu ionej  na  jaśnią  powszech- 
nej masy  wszystkich  swoich  wyobrażeń,  pojęć  i  myśli,  jest  tylko  zbiorem 
Indzi,  zamieszkałych  na  przestrzeni  określonój  pewnemi  granicami^  któ- 
rzy jeszcze  moralnego  ogółu  nie  składają...  Nie  dosyć  na  tem,  że  je- 
8teśmy\  potrzeba  to  jeszcze  wiedzieć.  Im  lepiej  to  wiemy,  tśm  bardziej 
rozszerzamy  się,  umacniamy  w  jestestwie  naszśm. 


AROL    IDOR.    nLEKS.    TlOFFMAN. 


{ur.  1798  w  Warszawie y  urn,  1876  w  Dreźnie) 


M§ż  Klementyny  z  Tańskich  HoffmanowćJ,  zasłużony  prawnik,  historyk 
i  polityk,  zajmuje  poczesne  miejsce  na  polu  nsnkowem,  jako  ą^nntowny  badacz  we* 
wnętrznego  rozwoju  instytncyj  politycznych  w  Rzeczypospolitej.  Punkt  widzenia, 
z  którego  rozpatrywi^  Hoffman  urządzenia  polityczne  dawnej  Polski,  byt  wprost 

Srzeciwny  powszechnie  przyjętym  poglądom  Lelewela.  Lelewel  bierze  za  podstawę 
ziej  ów  Polski  ^^cjmnowladztwo^^  w  którem  miał  się  odbió  pierwotny,  rodzimy  duch 
słowiańszczyzny.  Z  tej  formy  wyprowadza  on  cały  późniejszy  rozwój  weymętrzny 
RpteJ  wykazując,  o  ile  ten  zbaczał  od  pierwotnego  ducha,  lub  trzymał  się  pierwotnój 
kolei.  Hoffman  stan^  na  wprost  przeciwnym  biegunie,  opiei^jąo  się  na  ,ymimaT' 
chitmH^\  Od  pierwszej  chwili  naszego  istnienia,  widzi  doskonały,  zupełny  monar- 
ohizm  dziedziczny.  Tej  monarchicznej  zasadzie  w  zapatrywaniach  nauKowych  pozo- 
stał wiernym  do  końca,  posuwając  się  w  niechęci  do  możnowładztwa  i  szlachty  aż 
do  jednostronności.  Odzywały  się  swojego  czasu  głosy  zarzucające  Hoffmanowi 
„stronniczą  namiętność*'  w  przedstawianiu  dziejów  duchowieństwa  polskiego  i  nie- 
sprawiedliwy sąd  o  jezuitach.  Ale  krytycy  ci  byli  sami  zbyt  namiętni,  bo  w  poglą- 
dach Hoffmana  nie  spotykamy  żadnych  antikościelnyoh  dążności.  Forma  przedsta- 
wienia tych  badań  nie  jest  sucha,  owszem  autor  ,)Obrazu  rządu  i  prawodawstwa 
dawnej  Polski"  odtworzył  to  ogromne  drzewo  życia  wewnętrznego  ze  wszystkiemi 
konarami  i  odnogami  jego  w  żywych,  barwnych  obrazach  językiem  pięknym 
i  potocznym. 

Koleje  życia  Hoffmana  są  powszechnie  znane.  Po  skończeniu  wydziału  pra- 
wnego w  uniwersytecie  warszawskim  wstąpił  do  służby  publicznej  w  sądownictwie. 
Przebiegając  od  1810  r.  różne  stopnie,  asesora  przy  sądzie  policyi,  przy  komisyach 
hipotecznych,  przy  trybunale  cywilnym,  a  następnie  pisarza  sądu  apelacyjnego  zo- 
stał 1828  r.  radcą  prawnym  nowo  otworzonego  banku  polskiego,  a  wkrótce  potom 
jego  dyrektorem.  Jeżeli  w  tej  epoce  zawodu  sądowego  nie  występował  na  arenie 
literackiej,  krzątał  się  natomiast  około  piśmiennictwa  na  innej  wodze.  Zawiązał 
spółkę,  która  założyła  drukarnię  p.  i.  Gacęzowskiego  w  celu  szerzenia  dzieł  użytecz- 
nych; tu  wyszedł  jego  przekład:  Życia  i  pism  B.  Franklina  (Warszawa  1827  w  2  to- 
mach.) Wydawał  też  własnym  kosztem  czasopismo  prawnicze  p.  t.  Temis  polska 
(Warszawa  1828—30  w  8-ce  tomów  VIII),  gdzie  umieścił  kilka  artykułów  swoich 
z  prawa  cywilnego,  handlowe^^o  i  administracyjnego,  (w  1. 1,  II,  III  i  YH).  Były  to 
pierwsze  kroki  na  polu  piśmienniczem  młodzieńca,  dochodzącego  lat  trzydziestu, 
który  w  tym  czasie  poślubił  Klementynę  Tańską. 

Druga  ważniejsza  epoka  działalności  autorskiej  Hoffmana  rozpoczyiiająca  się 
wyjazdem  jego  za  granicę  w  1831  r.  poświęcona  jest  głównie  idei  polskiej,  której 
broni,  rozświecając  ją  w  pismach  wydawanych  w  różnych  językach. 

Owoce  tój  działalności  złożone  są  w  następujących  broszurach:  1)  Wielki  tydzień 
Polaków,  Warszawa  6  grudnia  1830  w  8-0  str.  q6.  Die  grosse  Woche  der  Polen— 
vom  29  noyember  bis  zum  5  december  1830  aus  dem  polnischen  iibersetzt,  Łeipzig 
1831  w  8-0— Polens  Beft^eiungswoche,  Warschau,  1831  str.  108  —  Polens  Befreiungs- 
woche  nebst  Manifest  des  Reichstages  mit  einem  Brustbild  Chlopicki's,  Leipzig  1831 
str.  95.— La  grandę  Semaine  des  Polonais  (traduit  p.  L.  Plater^  Paris  1831  str.  47 — 
Palens  Befrieba  Yecka  eller  handelssnerna,  Stockhofm  1831  w  S^ce. 

2)  Rzut  oka  nastań  polityczny  Królestwa  FoUkiego  od  1815  do  1830  ^rzez  autora  „Wiel- 
kiego tygodnia  Polaków".   Warszawa,  druk  Gałęzowskiego  1831,  8-o  str.  293—  Coup 
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d*oeil  sur  Tetat  politiaue  da  royaome  de  Pologne  de  1815  —1830  par  nn  Polonais, 
Paris  1832  Btr.  321. 

3)  Za  natumaliu pohnaise  ditruite,  Lettre  d*an  Polonais  adressee  aiix  deputes  de  la 
France,  Paris  1832  str.  43.— Debata  de  la  Chambre  des  Commones  dans  la  seance  da 
9  Joillet  1833  Paris  1833. 

4}  Lettre  cTtm  Fohnais  aM.  les  Pairs  et  M.  les  depntes  de  la  France,  Paris  1838  — 
Commeroial  relation  between  England  and  Poland^  London  1838. 

5)  Cztery  powstama  czyli  krótki  wykład  sposobów,  Jakiemi  sig  dobijały  o  niepodle- 
głość: Grecya,— Holandya  i  Portugalia— Paryż  1887. 

Porównaj  Dembińskiego:  Rzut  oka  na  ostatnie  wypadki  rewoluoyi,  Jako  odpo- 
wiedź na  dzieło  Ho£fmana  p.  t  Cztery  powstania.    Paryi  1834. 

Do  tój  epoki  należy  też  odnieść  reddccyą  „Kroniki  emigraoyi  polskićj''  tom 
yU— YDI 1888  r.  i  wydawnictwo  francozkie  p.  t.  „Soayenirs  de  la  Pologne  histo- 
riqaes,  statistigaes  et  litteraires  pablies  par  Ch.  Hoffmann,  Bronikowski  et  Ka- 
kwasla. 

Trzecia  epoka  w  życia  Hoffmana  poświecona  wyłącznie  badaniom  naakowym 
nad  wewn^trznemi  dziejami  BpteJ.  Samo  przygotowanie  z  lat  młodszych  prowadnło 
go  w  tym  loeronka.  Praktycznie  obeznany  z  finansami,  teoretycznie  wykształcony 
jako  prawnik  przeszedł  z  łatwością  do  poszakiwań  ścisłych,  mozolnydi  a  ^offich. 
Bceoz  Jego  „O  zarządzie  skarba  pablicznego  w  dawnej  Polsce"  (w  dziełka  pt  Yade- 
mecam  polskie,  Paryż  1839  str.  236  w  16-oe)  zapowiada  Jaż  grantownego  badacza 
s  szeroką  podstawą  naukową;  ale  dłagie  łata  upłynęły  w  oichój  i  wytrwałój  pracy, 
nim  dojrzał  nąjpiąkniejszy  owoc  Jego  naukowych  poszukiwań:  „Obraz  rząau  i  pra- 
wodawstwa dawnej  Polski"  (w  Przeglądzie  Poznańskim  1847—48.)  W  dziele  tóm. 
do  dziś  najlepszym  podręcznika  do  nistoryi  instytucyj  publicznych  w  Polsce,  stuią& 
antor  najwyżej  w  swej  naukowej  działalności.  „Historya  reform  politycznj^oh 
w  dawnej  Polsce''  (Lipsk  1867  str.  316  w  8-oe  i  przedruk  poznański  z  1869  r.)  jest 
tylko  rozwinięciem  treściwych  myśli  umieszczonych  w  Jednym  z  listów  dawniejszych 
^Obraza  rządu''.  Uzupełnieniem  tych  badań  są  monogr^e  historyczne  Honmana 
Jako  to:  1)  KnA  wygnaniec^  obrazek  historyczny  z  lat  1714—25  (w  Bibliotece  powieści 
hist.  Bobrowioza,  Lipsk,  1854  tom  YI,  tudzież  osobno  w  Brnkseli  1861).  2)  HUtorya 
upadku  domu  Sobieskich  w  części  drukowana  w  odcinku  GrazetT  PolskićJ  z  1862  r.  Całość 
w  trzech  tomach  zalega  w  rękopiśmie.  3)  Przyczyny  podziału  monarchii  poUkUf  po  Bole* 
sławie  Krzywouttym  w  Rocznikacn  To  w.  nauk.  krak.  1872  str.  240—372.  4)  ópanslo' 
wizmie  zachodnim  (tj.  o  stosunkach  Czech  do  Polski  do  r.  1515.)  Poznań  i  Berlin  1868 
w  8-0  tadzież  5}  O  najdawniejszych  grobowcach  krdlduf  poUkich  (w  Bocznikach  Tow. 
przyj,  naak  Pozn.  1872,  w  odbitce  u  Żapańskiego  1872  str.  33  w  8-o.) 

&ńBłe  badania  naukowe  zmienią  a  nawet  odrzucą  wiele  z  wniosków  i  rezulta- 
tów Jloffimana,  ale  historyk  literatury  nie  zapomni  o  Jego  zasługach  położonych  su- 
mienną a  cichą  pracą  okcrfo  wewnętrznych  dziejów  Polski.  Hoffman  zażywał  tćż 
X>ewneJ  sławy  nietylko  w  kraju  ale  nawet  za  granicą  Jako  akwarelista  i  brsi  udział 
w  redakcyi  ,y3łownika  irancuzko  polskiego  i  polsko  Irancuzkiego.*' 

Z  Uteratory  do  Hoffmana,  ograniczającej  się  Jedynie  do  nekrologów  i  krytyk 
współcMsnyoh,  zasługuje  na  odszczególnienie  piękne  studyum  prof.  uniw.  A.  Pawiń- 
Bkiego  pt.  K.  B.  H.  Hoffman  (w  Tyg.  illustr.  1875  tom  XYi  str.  81.) 

H.    B. 


ZtoU  Pn^isa^— Wypity  T.  n. 
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historyA  upadku  dynastyi  sobieskich 

(r.   1862.) 

(Z    daieła    tego    podajemy  tu    charakterystykę    Jana    Sobieskiego   i  Maryi 

Kazimiery.) 


Do  czasów  Sobieskiego  Polska  nigdy  nie  odstępowała  od  zwyczaju 
przekazywania  berła  potomstwa  zmarłego  króla.  Zwyczaj  ten  musiał 
mić6  swoje  przyczynę  bytu,  kiedy  go  zachowywała  niezmiennie  przez 
ośm  wieków,  nawet  w  epokach^  w  których  prawo  bynajmniej  nie  wiązało 
jój  woli  i  nie  zmuszało  koniecznie  do  trzymania  się  jednój  dynastyi.  Zda 
się,  że  naród  szanując  dziedziczność  tronu  obok  wybieralności,  uważał 
to  zespolenie  dwóch  systemów^  napozór  między  sobą  sprzecznych,  za 
najszczęśliwszą  kombinacyą  do  zastąpienia  dziedziczności  tronu  Ugalnij^ 
bo  łączącą  w  sobie,  z  jednój  strony,  uznanie  zasady,  z  drugiój  praktyczny 
pożytek.  Zwyczaj  ten  zresztą,  nie  był  żadną  historyczną  anomalią; 
zachowywano  go  pierwotnie,  we  wszystkich  niemal  europejskich  naro- 
dach. Tron  czysto  dziedziczny  pod  godłem:  „le  roi  est  mort,  vive  le 
roi!"  jest  instytucyą  nowszych  czasów;  wszędzie  można  wskazać  jego 
datę. 

Idea  dynastjrczna  była  w  Polsce  tak  popularną,  tak  wkorzenioną 
w  jej  uczucia  i  obyczaje,  że  naród  ciągnął  z  niój  sobie  pewien  rodzaj 
chluby  między  cudzoziemcami.  Ile  razy  zdarzyło  mu  się  zapraszać 
do  swego  berła  książąt  obcych  domów,  nie  przepominał  nigdy  szczycić 
się  przed  nimi  z  miłości  „ku  kościom  kości  swoich  królów  .  Chciał  ich 
snadź  przekonać,  że  nie  powinien  się  odstraszać  tronem,  tak  na  pozór 
śUzkim,  ani  rozpaczać  o  ufundowaniu  dynastyi,  gdyż  każdy  ich  potomek, 
choć  nie  będzie  miał  tytułu  do  korony  w  samćj  literze  prawą,  będzie 
go  miał  niezawodnie  w  tradycyach  i  uczuciach  narodowTch. 

Odstąpienie  od  tego  odwiecznego  prawidła  po  Sobieskim  nie  dzi- 
wiłoby tak  dalece,  gdyby  było  skutkiem  bądź  przemocy  obcój,  bądź  ra- 
dykalnej zmiany  w  formie  rządu,  bądź  rewolucyi.  Historra  świata 
przedstawia  liczne  odsunięcia  najprawowitszych  dynastyj  przykłady. 

Niełaska  zastosowana  do  dzieci  monarchy,  poczytywanego  słusznie 
za  najświetniejszą  gwiazdę  na  tronie  polskim  jest,  zdarzeniem  tak  anor- 
malnóm,  a  zarazem  tak  płodnóm  w  nadzwyczajne  następstwa,  że  dla 
tego  samego  policzyć  się  może  do  naszych  najważniejszych  momentów 
historycznych.  Jan  III  posiadał  wszystko,  cokolwiek  w  zwyczajnym 
porządku  rzeczy  daje  tytuł  do  utrwalenia  berła  w  swym  rodzie.  Eról 
nie  z  przypadku,  lecz  z  własnój  osobistój  zasługi;  Polak  duszą  i  sercem; 
naczelnik  narodu  szczycącego  się  przy?nązaniem  do  krwi  swoich  królów; 
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pan  ogromnćj  fortuny;  odnowiciel  sławy  i  powagi  narodowćj  sponiewie- 
ranej długim  nierządem;  pierwszy  bohater  swego  wieku;  puklerz  chrze- 
ścijaństwa, monarcha  spowinowacony  z  najstarszemi  tronami  Europy 
i  zaszczycony  ich  pr^jaźnią;  ojciec  trzech  synów,  bądź  już  zasłużonych 
krajowiy  bądź  usposooionych  na  przyszłych  dziedziców  korony;— a  prze- 
cież on  zaczął  i  on  skończył  czwartą  Polski  dynastyą. 

W  ludziach  geniuszu,  jedna  wielka  zasługa  gasi  zwykle  tysiące 
drobnych  słabości.  Człowiek  nie  może  być  bez  wad  i  z  wadami  nie 
może  być  równie  cnotliwym  jak  występnym.  Zawsze  w  nim  przeważa 
jedno  albo  drugie,  a  jeżeli  przeważa  dobre,  wyrozumiała  potomność 
sądzi  o  nim  podług  jego  zalet,  nie  podług  jego  przywar.  Tej  wyrozumia- 
łości nie  posiadają  spółcześni,  oni  pamiętają  o  zasługach.  Jan  III  był 
przedewszystkióm  geniuszem  wojny.  Jako  taki,  zarobił  sobie  na  sławę, 
którćj  już  żadna  skaza  nie  przyćmi,  żaden  czas  nie  zatrze.  I^wiat  chrze- 
ścijański, może  zapomnieć  o  Polsce,  nie  zapomni  o  Sobieskim.  Pomimo 
tego,  owa  olbrzymia  w  dziejach  naszych  postać  ustępowała  z  grona  ży- 
jących, wśród  powszechnój  narodu  obojętności!  Najpopularniejszy 
z  królów  umierał  niepopularny,  upadając  pod  ciężarem  zgryzot,  której 
jak  sam  mawiał:  „ujęły  mu  z  dziesięć  lat  życia.^  Kiedy  cała  chrześci- 
jańska Europa  wznosiła  gorące  do  nieba  modły  o  zdrowie  konającego 
w  Wilanowie  bohatera,  z  lu^aj  owych  siedzib  dolatywał  do  uszu  męczen- 
nika szyderczy  wyrzut:  „ocaliłeś  Wiedeń,  a  nie  odebrałeś  Kamieńca." 

Głowy m  powodem  do  jego  upadku  w  opinii  było  samo  położenie 
elekcyjnego  króla  a  przytćm  ojca  dzieciom.  Król  elekcyjny  pożeranym 
bywa  naturalną  żądzą  zostawienia  tronu  potomkom.  Myśl  ta  truje 
gpokojność  jego  życia,  wystawia  go  na  zawiści,  naraża  na  pokusy,  od 
^rycfa  król  dziedziczny  zupełnie  jest  wolny.  Sobieski  zdobył  swój 
majestat  tak  kolosalną  zasługą  i  sławą,  że  naród  zmęczony  burzliwemi 
rządy  niedołężnego  Michała,  z  radością  odetchnął,  chełpiąc  się  przed 
światem,  że  może  się  obejść  bez  królów  zagranicznych.  Cóż  dziwnego, 
że  dzierży  ciel  korony,  tak  ś?netnym  otoczony  blaskiem^  zapragnął  dla 
swego  domu  losu  Piastów  i  Jagiellonów,  że  marzył  o  koronie  dla 
dzieci?  Wszak  tego  rodzaju  marzenie  nie  było  grzechem  w  głowie  naj- 
uboższego szlachcica?  a  jako  monarcha  przezorny,  mógł  z  sumieniem  do- 
brego obywatela  zgadywać,  iż  dłuźśj  powtarzane  elekcye,  prędzćj  czy 
późniój,  sprowadzą  koniec  niepodległśj  egzystencyi  narodu.  Zaledwie 
atoli  zdradził  te  niewinne  zamysły,  a  zaradził  je  dość  wcześnie,  oburzył 
przeciwko  sobie  tych  wszystkich,  którzy,  albo  mu  nie  mogli  darować 
jego  wyniesienia,  albo  w  instytucyach  krajowych  widzieli  możność  po- 
zyskania kiedyś  swym  rodom  tegoż  samego  co  on  zaszczytów. 

Ztąd  poszła  cała  niemoc,  cała  fatalność  jego  rządów. 

Ów  ciągły  antagonizm  między  monarchą  żebrzącym  bez  ustanku 
o  podatki,  o  wojsko,  o  ład  i  dobre  prawa,  o  porządne  sejmy;  a  systema- 
tyczną opozycyą  ludzi  możnych,  obojętnych  w  wyborze  środków  poniewie- 
rania jego  władzy  psujących  mu  najzbawienniejsze  plany  patryotyzmu, 
upatrujących  w  każdym  jego  kroku  chęć  powiększenia  tylko  osobigtćj 
Stawy  i  oczarowania  mas,  dla  zostawienia  tronu  dzieciom;  ów,  mówię. 
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antagonizm  doprowadził  rzeczy  do  tego,  iż  panowanie  najpoczciwszego 
i  najdzielniejszego  z  królów,  pamiętne  z  bajecznych  zwrcięastw  i  najszczę- 
śliwszjrch  dla  kraju  zewnętrznych  okoliczności,  spłynęło  bez  żadnego  dla 
Polski  pożytku.    Zaczęte  wśród  uwielbień,  skończyło  się  na  spiskach. 

2r  początku  dążył  Sobieski  do  swoich  familnnrch  zamiarów  otwar- 
temi  środki,  usiłował  dopiąć  swego  celu  przez  dobrowolny,  że  tak  po- 
wiem,  układ  z  narodem.  Daleki  od  targnienia  się  na  konstytucyą  kra- 
jową chciał  za  przykładem  starego  Zygmunta  wyjednać  synowi  nastę- 
pstwo za  swego  życia.  Na  ten  koniec,  ułatwiał  mu  sposobność  zasłu- 
giwania się  swym  ziomkom,  czómś  więcćj  niż  tytułem  lub  rodem,  to  go 
wodząc  z  sobą  na  wyprawy  wojenne,  to  mu  wypraszając  u  hetmanów 
honorowe  dowództwa,  to  sadzając  go  przy  swym  tronie  dla  przysłuchi- 
wania się  obradom  narodowym.  \Vszystkie  te  jednak  kroki,  a  szczegól- 
niśj  ostatni,  stały  się  na  sejmach  pobudką  do  scen,  tak  ubliżających 
powadze  majestatu,  że  planu  swego  wyrzekł  się  nazawsze.  Sldonniejszy 
do  łaski  aniżeli  do  zemsty,  „rządca  bez  żądła  jak  matka  w  pszczolniku 
wolał,  dla  miłości  pokoju,  przebaczyć  karygodne  zniewaęi,  niż  dłuższym 
oporem  drażnić  rozjątrzone  umysły.  Całą  jego  zemstą  były  owe  proro- 
cze słowa,  powiedziane  stanom  sejmującym:  „Bóg  Wszechmogący  ze- 
drze kiedyś  zasłonę  z  tych,  którzy  już  za  życia  monarchy  rozpoczynają 
swoje  intrygi,  stawiające  ołtarz  przeciwko  ołtarzowi,  i  pomści  się  na 
nich  za  szukanie  obcych  bogów,  kiedy  mają  własnych." 

Zbity  z  toru  usiłowań  zmierzających  do  uznania  syna  za  następcę 
tronu,  zaczął  pracować  nad  obmyśleniem  mu  przynajmnićj  poważnćj 
kandydatury,  wśród  spodziewanego  zbiegu  licznych  spółzawodników 
do  korony.  Dwór  cesarski,  któremu  tyle  zależało  na  utrzymaniu  go 
w  lidze  przeciwko  Turkom,  sam  mu  podał  myśl  zdobycia  księztw  Nad- 
dunajskich,  Multan  i  Wołoszczyzny,  na  własne  dziedzictwo,  obiecigąc 
w  tćj  mierze  moralne  i  materyalne  poparcie.  Jan  lU  chwycił  się  tój 
propozycyi,  urządził  własnym  kosztem  okazałe  wojsko,  wyszedł;  lecz 
nieubłagana  jakaś  fatalność  udaremniła  całe  to  przedsięwzięcie.  Wo« 
jownik,  co  pod  murami  Wiednia  rozpędził  chmury  bisurmanów,  nie 
mógł  doprowadzić  swych  hufców  do  porządnego  starcia  z  nieprzyjacie- 
lem. Czy  to  niedostępność  miejsc  przeznaczonych  na  teatr  wojny,  czy 
niewygody  i  niedostatek  potrzeb,  czy  opieszałość  w  pochodzie,  czy  zawód 
w  otrzymaniu  przyobiecanych  posiłków,  sprawiły,  iż  cztery  wyprawy  do 
księztw  Naddunajskich  zmarniały  prawie  bez  bitwy,  sprowadzając  sta- 
rodawne w  kraju  mniemanie:  „Yalachia  tumulus  Polonorum."  Sto  milio- 
nów wydatku,  zgon  kwiatu  młodzieży  polskiój  i  utrata  trzech  województw, 
oto  były  ofiary,  któremi  Jan  III  przypłacił  swe  usiłowania,  nie  unosząc 
dla  siebie  nic  więcej  jak  owo  cierpkie  przysłowie: 

„Dorwawszy  się  po  ojcu  bogatój  puścizny. 

Wyszedł  w  końcu  z  zarobkiem  jak  Jan  z  Wołoszczyzny." 

Zarzucano  Sobieskiemu,  że  nie  przyjmując  wtedy  ofiarowanego 
dobrowolnie  przez  Fortę  Kamieńca,  za  odstąpienie  od  ligi,  miał  raczćj 
swój  własny,  niż  kraju  interes  na  celu.  Nie  pamiętanO|  że  Sobieski  za- 
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przysiągł  Ligę,  że  zawierając  osobny  pokój  z  Turcyą  wystawiłby  się  na 
zarzuty  krzywoprzysięztwa  i  przeniewierstwa,  oburzyłby  przeciwko  sobie 
najpoważniejsze  państwa  katolickie,  jakoto:  Austryą^  Rzym,  Rzeczpo- 
litą  Wenecką;  że  Turcya  tak  jeszcze  wówczas  potężna,  dlatego  tylko 
ofiarowała  mu  pokoje  żeby  potem  całemi  siłami  uderzyć  na  Austryą 
i  zgnieść  tego  nienawistnego  przeciwnika.  Dokazawszy  tego,  kto  wie, 
czy  niepohamowany  faniC^zm  nie  popchnąłby  się  może  z  podwojoną  siłą 
na  Polskę,  pozbawioną  użytecznego  sprzymierzeńca.  Sobieski  tłómaczył 
się,  że  wyprawą  na  Wołoszczyznę  dopnie  tegoż  samego  celu,  nie  zrywa- 
jąc z  chrześcijańskim  światem;  że  ruch  strategiczny  w  tamte  strony,  po- 
myślnie przewiedziony,  wypłoszy  w  mgnieniu  oka  Turków  z  Kamieńca, 
a  wówczas  da  Polsce  sposobność  dyktowania  nie  zaś  przyjmowania  wa- 
runków pokoju.  Obiedwie  więc  opinie  miały  wiele  za  i  przeciw,  i  opinia 
Sobieskiego,  mogła  zasłużyć  na  pierwszeństwo,  choćby  nawet  nie  miała 
styczności  z  interesem  jego  domu. 

Gdy  się  i  ta  myśl  nie  powiodła,  Sobieski  rzucił  się  w  ostateczność, 
która,  posunięta  może  zadaleko  i  w  niektórych  względach  rażąc  raczćj 
formą  niż  rzeczą,  kompromitowała  w  oczach  narodu  nietylko  jego  ambi- 
cyą,  ale  i  moralny  charakter:  poprzestał  na  zbieraniu  pieniędzy. 

Pieniądze  nazywamjr  zwykle  głównym  nerwem  wojny.  W  monar- 
chiach dożywotnich  zamieniały  się  w  główny  nerw  elekcyi.  W  ubiega- 
nia się  do  tak  powabnego  klejnotu,  jakim  była  korona,  ułomność  ludzka 
zadawała  kłamstwo  najpiękniejszej  teoryi,  którćj  pożytek  uznawać  tylko 
mogła  dobroduszność,  lub  zła  wiara.  Po  kilku  próbach  elekcyi,  zapro- 
wadzonej w  czasie,  w  którym  obyczaje  domowe  wychodziły  już  z  pierwia* 
stkowćj  prostoty,  w  którym  obudziły  się  już  żądze  zbytku,  bogactwa 
i  materyalnych  rozkoszy,  sprzedawanie  głosów  tak  się  stało  rzeczą  natu- 
ralną i  powszechną,  że  nawet  sami  elektorowie  pogardzali  kandydatem, 
nie  będącym  w  stanie  zalecić  im  się  hojnością. 

Sobieski  więc  nie  widział  innego  ratunku  dla  swego  potomstwa,  jak 
w  wielkićj  fortunie.  Nowa  ta  dążność  przy  upadaj ącćm  zdrowiu  odbiła 
się  zaraz  w  systemie  jego  rządów.  Jan  Ul,  oook  przymiotów  wielkiego 
wodza,  był  jednym  z  najświatlejszych  ludzi  swojego  wieku.  Żadna  ga- 
łąź wiedzy  ludzkićj  nie  była  mu  obcą.  Gusta  jego  tchnęły  sielskością, 
nie  lubił  pompy  dworu,  unikał  stolicy.  On  może  jeden  z  ówczesnych 
monarchów  Europy,  nie  naśladował  zbytków  francuzkich,  nie  posiadał 
sztuki,  za  pomocą  której  Ludwik  Xiy  uderzając  w  próżność  przedniej- 
szśj  szlachty,  zniewalał  sobie  jej  umysły.  W  chwilach  wolnych  od 
spraw  publicznych,  za  najmilszą  miał  sobie  rozrywkę,  zamykać  się  w  za- 
ciszu domowśm,  otaczać  gronem  uczonych,  rozprawiać  z  nimi  w  najważ- 
niejszych materyach  polityki,  ekonomiki,  filozofii  i  literatury,  albo  ob- 
jeżdżać swoje  mnogie  majątki  na  ulubionśj  Kusi  i  tam  oddawać  się  ło- 
wom, lub  pod  cieniem  rozłożystych  jaworów  i  dębów  szukać  osłody 
w  swych  troskach.  Po  bezowocnych  przeto  wyprawach  wojennych,  naj- 
dzielniejszy syn  Marsa,  spoczął  na  krwawych  laurach  i  poświęcił  się 
wyłącznie  zatrudnieniom  pokoju.  Zdawszy  straż  granic  przyjacielowi 
swemu  Jabłonowskiemu,  rozumiał,  że  najlepiej  usłuży  krajowi,  zwraca- 
jąc swe  myśli  ku  podniesieniu  handlu,  przemysłu,  sztuk  i  oświaty.    Dą- 
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żnoś£  ta  jednak  w  zwykłym  porządku  rzeczy,  tak  chwalebna  w  kaidym 
monarsze,  nie  pomnożyła  mu  przyjaciół.  Ci,  co  mu  niegdyś  zarzucali 
bezowocowne  wojny^  zaczęli  teraz  przemawiać,  że  naród  rycerski  potrze- 
buje króla  rycerza.  „Marnowałeś  grosz  —  mówili  niektórzy — na  pomno- 
żenie swój  osobistój  sławy,  dziś  go  ciułasz  na  pomnożenie  swój  osobisto] 
szkatuły...  Od  czegóżeś  Sobiesld?  Od  tego,  żebyś  sobie  nie  ojczyźnie 
służyr  (*) 

Jan  in  nie  miał  wrodzonój  miłości  do  pieniędzy.  W  młodych 
leciech  był  nadzwyczajnie  hojnym  i  wyrozumiałym,  a  nawet  rozrzutnym. 
Wstępując  na  tron  byłby  był  darował  całą  fortunę  flzeczypospolitój. 
Odwiodła  go  od  tój  nieprzezornój  w  królu  elekcyjnym  ;  ofiary  troskliwa 
o  los  dzieci  żona.  Spóicześni  świadczą,  jak  chętnie  poświęcał  własne 
miliony,  zastępując  Rzeczpospolitą  w  wojennych  potrzebach.  Tajemne 
wydatki  rządu,  na  posłów  zagranicznych,  na  szpiegów  wojennych,  „na 
kunszty  cudzoziemskie  i  sławę  polskich  dowcipów '^  prywatnym  opędzał 
groszem.  Na  domowym  jego  budżecie  stało  zawsze  16,000  złp.  (40,000 
dzisiejszych)  miesięcznie,  dla  ubogiój  szlachty.  Klasztory  i  kościoły 
liczyły  go  do  swoich  najhojniejszych  dobrodziejów.  Umarł  wreszcie 
wierzycielem,  nie  dłużnikiem  Bzeczypospolitój.  Ściśle  więc  rzeczy  biorąc 
Jan  III  nie  był  chciwym  i  skąpym,  w  tern  chyba  zgrzeszył,  że  przy  schyłku 
życia  większą  w  wydatkach  swoich  zaprowadził  przezorność  i  oszczę- 
dność. Oszczędność  w  monarsze  nie  przyczynia  mu  popularności 
w  masach;  pomimo  tego  jednak,  byłby  był  jeszcze  powagi  swego  domu  tak 
dalece  nie  nadwerężył,  gdyby  był  zachodów  około  pomnożenia  familii - 
nój  fortuny  nie  zostawiał  innój  historycznćj  figurze  wywierającśj  w  ogól- 
ności przeważny  wpływ  na  jego  rządy.  Czas  mówić  o  Maryi  Kazi- 
mierze. 

Marya  Kazimiera,  rodem  Francuzka  z  domu  Lagrange  d'Arquien, 
przybyła,  jak  wiadomo,  do  Polski,  w  charakterze  panny  dworu  i  wycho- 
wanki z  Maryą  Ludwiką  Gonzaga,  żoną  dwóch  królów  polskich  Włady- 
sława ly  i  Jana  Kazimierza.  Liczyła  wtedy  nie  więcój  jak  lat  11  i  ów 
wiek  dziecinny  był  przyczyną,  iż  miała  czas  oswoić  się  z  obyczajami 
i  językiem  swój  przybranój  ojczyzny,  a  z  czasem  przytłumić  i  naturalną 
tęsknotę  do  ziemi  rodzinnój.  Mówiła  po  polsku  z  łatwością,  a  pisała 
nie  gorzój  jak  po  francuzku.  O  rękę  dziewicy,  posiadającój  szczególną 
opiekę  królowój,  ubiegali  się  wcześnie  rozmaici  panowie  polscy.  Liczono 
między  nimi  Hieronima  Radziejowskiego,  Opalińskiego,  Sobieskiego 
i  Zamojskiego.  Marya  Kazimiera  wydała  się  za  Zamojskiego,  a  po 
jego  śmierci,  porwał  ją  dawny  wielbiciel  Sobieski;  mówimy:  porwał,  bo 
Marya  po  śmierci  pierwszego  męża  nie  nosiła  i  czterech  tygodni  żałoby. 
Miesiąc  smutku  zdawał  jćj  się  dostateczny,  po  mężu  z  którym,  dla  Sobie- 
skiego, miała  iść  do  rozwodu.  Ślub  im  dawał  nuncyusz  papieski  Bene- 
dykt Odeschalchi,  późniejszy  pameż  Innocenty  XI,  a  Ludwik  XIV,  król 
francuzki,  „przez  szacunek  dla  W  go  marszałka  Sobieskiego  i  w  nagrodę 
usług,  jakie  mu  tenże  oddał  w  niejednój   okoliczności,"  wyznaczył  jego 


i,*)    List  Anonima  z  d.  80  czerwca  1696  ma.  w  tekach  Naruszewicza. 
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ionie  20,000  liwrów  rocznój  pensyi  (*)  Marya  Kazimiera  zostawszy  kró- 
Iową,  sprowadziła  własnym  kosztem  większą  część  swojej  familii  do 
Polsld.  Ojciec  Ludwiki,  margrabia  Lagrange  d'Arqiiien,  Seigneur  de 
Beaumont  et  de  Montigny,  kapitan  gwardyi  stu  Szwajcarów  przy  bracie 
królewskim,  księciu  Orleanu;  dziedzic  niewielkiego  majątku  w  prowincyi 
Bourbonais  i  Nirernois,  wartującego  może  około  120,000  liwrów,  obcią- 
żony sześciorgiem  dzieci,  sprzedawszy  swój  stopień,  czyniący  mu  3,000 
liwrów  dochodu,  poszedł  za  radą  córki  i  nie  żałował  swego  kroku.  Dwie 
prawdzie  córki  wstąpiły  do  klasztoru,  ale  trzecią  wydał  za  kanclerza 
Wielopolskiego,  a  czwartą  niechcącą  męża  Polaka,  za  margrabiego  de 
JBethune,  ambasadora  francuzkiego  w  Polsce.  Jedyny  syn,  hrabia  Ma- 
ligny otrzymał  stopień  pułkownika  w  wojsku  polskićm  i  służył  w  niśm 
zaszczytnie.  Dwie  córki  margrabiny  de  Bethune,  a  jego  wnuczki,  nie 
czuły  wstrętu  matki  i  popochodziły  za  Polaków,  jedna  za  Badziwiłła 
a  późniój  za  Sapiehę,  druga  za  hetmana  Jabłonowskiego.  Dwóch  tyl- 
ko wnuków  a  synów  margrabiego  de  Bethune  nie  zrobiło  świetnego  losu. 
^Wrócili  do  Prancyi,  gdzie  jak  mówi  St.  Simon:  „z  głodu  pomarli." 
Ojciec  margrabia  d'Arquien  długo  się  starał  o  jaką  nową  godność  dla 
siebie.  Córka  wyrobiła  mu  kapelusz  kardynalski,  {marzyła  wprawdzie 
o  wyniesieniu  go  na  biskupstwo  krakowskie,  ale  w  końcu  przestać  mu- 
siab  na  iH^znaczeniu  mu  40,000  złp.  pensyi  i  zaszczyceniu  go  indygena- 
tem  polskiego  szlachcica.  Był  to  człowiek  nie  bez  zdolności,  ale  obycza- 
jów lekkich.  Do  stanu  duchownego  nie  miał  najmniejszego  powołania, 
miłośnik  zabaw  światowych,  nie  wstydził  się  mawiać:  „że  acz  ksiądz, 
nigdy  brewiarza  nie  czytał."  Gała  jego  rola  w  Polsce  ograniczała 
się  na  dawaniu  wykwintnych  obiadów  i  grubój  grze  w  karty,  na  któ- 
re zapraszał  ciało  dyplomatyczne  i  panów  polskich  obecnych  w  stolicy. 
Katura  obdarzyła  go  żelazną  konstytucyą:  w  90  roku  życia  jeździł  konno, 
grywał  w  karty  po  całych  nocach,  a  pisał  tak  kaligraficznie,  że  jego  listy 
sprawiały  powszechny  podziw  w  Rzymie. 

Marya  E^azimiera  nie  jest  jeszcze  należycie  ocenioną  w  naszych 
dziejach.  Kie  wyobrażamy  ją  sobie  inaczój  jak  intrygantką  pierwszego 
rzędu,  kobietą  niemającą  innego  Boga  jak  złoto,  cudzoziemką  frymar- 
czącą  bezwstydnie  losem  kraju  i  własnój  familii,  niegodziwą  matką^ 
a  naostatek,  jak  mówi  Salyandy:  „biczem  bożym  tego,  co  włożył  na  jój 
głowę  koronę".  Tak  nam  ją  przekazały  spółczesne  jój  życiu  pisma, 
powtarzane  bez  krytyki  do  dziś  dnia.  Wziąwszy  atoli  pod  bezstronny 
rozbiór  cały  bieg  jćj  żywota,  przekonawszy  się  z  jak  namiętnych  i  stron- 
niczych źródeł  czerpaną  jest  dotychczasowa  o  niój  opinia;  trudno  nie 
zmodyfikować  tak  surowego  o  niój  sądu.  Jonsac,  historyograf  Jabło- 
nowskiego, acz  niekoniecznie  przychylny  Sobieskim,  podaje  taki  jój 
obraz: 


(*)  Dekret  w  tej  mierze  wydany  d.  27  gradnia  1667  na  pergaminie  wielkości 
dłoni,  sną) daje  sie  po  dziś  dzień  w  archiwum  Sobieskich  w  Berlinie.  Stenzel:  Bey- 
triige  znr  Gescludite  der  Familie  Sobieski.  W  archiwum  Schlossera.  Frankfurt' 
1888.  V.  821. 
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„Ród  Sobieskiego  żony  nie  był  może  taki,  jakby  sobie  życzyli  Po- 
lacy, ale  posiadała  daleko  większe  przymioty  do  podbijania  umysłów 
i  kształt  ciała  czarujący,  postać  szlachetną  i  majestatyczną,  płeć  6nie- 
żną,  oko  czarne  i  pełne  ognia,  spojrzenie  dumne  i  razem  uprzejme  {*) 
umysł  czynny,  przenikliwy  i  wyKSztałcony,  sąd  zdrowy,  takt  niepospo- 
lity, czy  w  rzeczach  stanu,  czy  w  polityce." 

Malarz  kreślący  te  rysy  wystawia  dwa  tylko  jój  przymioty:  potęgę 
wdzięków  i  potęgę  rozumu,  nie  wspomina  o  innych.  Sobieska  posiadała 
dwie  cnoty,  których  jój  nikt  nigdy  nie  zaprzeczył,  to  jest  głęboką  pobo- 
żność i  wzorowe  obyczaje. 

O  jćj  pobożności  świadczą  pozakładane  w  kraju  i  zagranicą  klasz- 
tory, częste  do  miejsc  świętych  pielgrzymki,  hojne  uposażenia  kościołów 
i  jak  najściślejsze  wykonywanie  obowiązków  dobrój  chrześcijanki.  Wia- 
ra jój  była  szczerą,  naturalną,  wolną  od  hipokryzyi,  którą  częstokroć 
radzi  polityka.  Wierzyła  bez  rozbioru  w  to,  co  każe  kościół,  jak  naj- 
prostsza katoliczka.  Bawiąc  w  r.  1707  w  Neapolu,  pisała  do  papieża 
o  cudzie  ś-go  Januaryusza  w  następujący  sposób:  ,Jest  to  rzecz  niepo- 
jęta, ojcze  ś-ty,  gdyby  nie  było  innego  cudu  na  świecie  jak  ten,  powi- 
nienby  sam  jeden  wystarczyć  na  nawrócenie  wszystkich  heretyków'^ 
{**)  Pobożność  swoje  starała  się  wpajać  we  wszystkie  osoby  składa- 
jące jćj  dom.  Nie  pomijała  żadnćj  okoliczności,  żeby  nie  przypominać 
dzieciom  bojaźni  Boga:  „Wiara,  mój  synu— pisała  raz  do  królewicza 
Jakóba  będącego  na  wyprawie  wojennój  z  ojcem,  posyłając  mu  reli- 
kwiarz —  wiara  w  podobne  skarby  zachowuje  nas  od  wielkiego  niesz- 
częścia", a  polecając  mu  czuwanie  nad  zdrowiem  ojca,  dodała:  „pamię- 
taj, że  po  zbawieniu  duszy,  nic  nie  mamy  droższego  nad  zdrowie  rodzica. 
Nie  zapominaj  więc  o  tych  dwóch  przedmiotach,  a  czasem  i  o  mnie, 
a  wtenczas  Bóg  cię  pobłogosławi  i  twoje  przyszłe  stanowisko  obmyślL" 
Co  się  mówiło  o  czystości  jój  wiary,  powiedzićć  także  można  o  czysto- 
ści jój  obyczajów.  Żadna  z  monarchiń  polskich,  wyjąwszy  może  kró- 
lowój  Bony,  nie  była  wystawioną  na  tyle  pocisków,  ile  Marya  Kazi- 
miera, a  *przecież  ani  jeden  przeciwnik  nie  odważył  się  zaczepić  ją 
z  tćj  strony.  Przez  cały  ciąg  małżeńskiego  pożycia  okazywała  mężowi 
przywiązanie  bez  granic;  jeżeli  w  młodych  leciech  gromiła  go  jakimi 
wyrzuty,  to  tylko  z  powodu  zbyt  wielkiój  natarczywości  jego  afektów. 
W  słabościach  pielęgnowała  z  pieczołowitością  najwierniejszćj  żony,  nie 
wstydząc  się  oddawać  mu  najniższych  posług:  „król  mój— donosiła  raz 
siostrze  mężowskiój,  kanclerzynie  Kadziwiłłowśj  —  nieźle  się  ma.  czasem 
przypada  nań  nudność,  sypia  jednak  na  łożu  bardzo  dobrze,  ftieay  mu  ja 
pościdę^. 


(*)  Najtrafniejasy,  Jaki  dotąd  mamy,  Jej  wizerunek  wyobraża  piękna  rycina 
na  ozele  świeio  wydanej  Biblioteki  ordynacyi  Mysakowskioh.  Kraków  1860  r. 

i**)  List  do  papieża  Klemensa  XI  Nr.  LXXXIII  Doknmenta  na  końca 
dzieła. 
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Za  nieobecnym  tęskniła  z  naiwnością  kochanki:  ^czuję  tęskność 
niewypowiedzianą — słowa  innego  jśj  listu, — bez  mego  Jasieńka,  którego 
nie  obaczę  aż  po  Wszystkich  Świętych;  szalió  przyjdzie^  nim  ten  czas 
z€Qdzie.  C*)  Naoczny  świadek  śmierci  Jana  III,  Załuski,  świadczy,  że 
rozpacz  Maryi  Kazimiery  w  chwili  zgonu  męża  była  nie  do  opisania 
i  „chyba  oszczerca  przeczyłby  szczerości  jśj  płaczów''.  Kobieta,  co  po- 
siada dwie  główne  podstawy  zasługi  niewieściój,  wiarę  i  nieskazitelność 
obyczajów;  kobieta,  której  urocze  wdzięki  ciała,  otoczone  blaskiem  ma- 

t'e8tatu,  potrafiły  uniknąć  ponęt,  mogących  ją  strącić  z  drogi  cnoty;  ko- 
ieta  mówię  taka,  choćby  miała  inne  wady,  zasługuje  przynajmnićj  na 
to,  aby  j6j  nie  potępiano  bezwarunkowo. 

Marya  E[azimiera  miała  swoje  wady,  i  odwrotna  strona  jśj  wize- 
runku nosi  na  sobie  grzechy,  któremi  chcąc  nie  chcąc  podkopała  szczę- 
ście swojego  domu.  Wady  lej  jednak  nie  byłyby  tak  wydatne,  gdyby 
nie  znajdowały  otuchy  w  osobistym  charakterze  męża. 

Sobieski  miał  jedne  słabość,  którą  się  zresztą  w  wielu  najdziel- 
niejszych wojownikach  napotyka,  słabość  do  płci  pięknój.  Długi  po- 
byt na  dworze  Ludwika  XIV  i  wziętość,  jakićj  na  nim  doznawał,  oswa- 
jały go  jeszcze  więcćj  ze  sztuką  podbijania  serc  niewieścich.  Sam  się 
przyznawał,  że  przed  poznaniem  panny  d'Arquien  z  natury  swój  tak 
ył  łatwym  do  ożenienia,  jak  łatwo  łączyć  wodę  z  ogniem,  że  jedną 
kontentować  się  miłością  nie  tydzień,  ale  dzień  jeden  było  mu  nie  podo- 
bna." Powróciwszy  przeto  do  kraju,  byłby  się  może  stał  lekkim  czło- 
wiekiem, gdyby  mu  panna  d'Arquien  nie  obcięła  skrzydeł.  Ona  jedna 
ściągnęła  ku  sobie  wszystkie  jego  afekta;  ożenił  się  z  nią  z  gorącij  mi- 
łości i  w  tćm  przywiązaniu  dotrwał  do  końca  życia.  Romansowość 
a  szczególniej  romansowość  francuzką,  trudno  sobie  wystawić  w  człowie- 
ku, noszącym  kontusz,  karabelę,  przy  długich  wąsach  i  podgolonój  gło- 
wie. Tak  przecież  było.  Sobieski  przedstawiał  obraz  romansowego 
męża,  w  całćm  znaczeniu  tego  wyrazu.  Po  siedmnastu  leciech  małżeń- 
stwa, pod  murami  Wiednia,  wśród  grzmotu  dział  rozstrzygających  los 
Europy  naczelny  wódz  chrześcijaństwa  tęsknił  „za  ślicznościami  swój 
najukochańszój  Marysieńki,  swego  nąjulubieńszego  ciałeczka,"  pisał 
się  jćj  Celadonem.  Stosunek  między  człowiekiem  czującym  większy 
pociąg  do  szabli,  niż  do  kłopotliwego  zarządu  spraw  domowych  i  pu- 
blicznych, a  kobietą  zaufaną  w  swój  rozum  i  wdzięki,  nieustraszoną 
w  zwalczaniu  przeszkód,  i  niesłychanie  czynną,  obudził  w  tój  ostatnićj 
chęć  podzielenia  z  nim  rządów,  chęć  powtórzenia  w  Polsce  tćj  samćj 
roli,  jaką  niegdyś  odgrywała  jśj  poprzedniczka  i  opiekunka  Marya  Lu- 
dwika. Zapragnęła  tytułu,  nie  żony  króla,  ale  królowej.  Poszło  jćj  to 
tćm  łatwiój,  że  Sobieski,  jeszcze  za  rządów  Jana  Kazimierza  i  Wiśnio- 
wieckiego,  przypuszczał  ją  do  najważniejszych  interesów  stanu  i  najczę- 
ściój  ulegał  jćj  radom.  Kiedy  chodziło  o  powołanie  na  tron  francuz- 
kiego  księcia,  potajemną  negocyatorką  tój  delikatnćj  sprawy  w  Paryżu 


i 


(*)     Niemcewicz.    Zbiór  Pamiętników  lY,  481, 

( * 
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była  Sobieska,  nie  tylko  w  imienia  męża,  ale  i  w  imienia  Maryi  ŁadwikL 
oraz  panów  polskich  francuzkićj  partyi.  Po  wstąpieniu  na  tron,  podział 
prac  między  mężem  a  żoną  w  niczóm  się  nie  zmienił,  był  tylko  konty- 
nuacyą  dawnego.  Mąż  zajmował  się  orężem,  na  głowie  żony  spoczywaj: 
dyplomacya,  sprawy  publiczne  i  domowe.  Nie  trzeba  sądzić,  aby  Jan  Iii 
umywał  ręce  od  rządów,  tylko,  że  nic  nie  przedsiębrał  bez  jój  uczestnic- 
twa. Jak  dla  Ludwika  Xiy  gabinet  pani  Maintenoui  tak  dla  Sobies- 
kiego gabinet  Maryi  Kazimiery  służył  za  naczelną  spraw  krajowych 
pracownię. 

Tam  się  zawierały  traktaty,  tam  uchwalały  wojny,  tam  rozdawały 
wakanse,  tam  zwoływały  lub  zrywały  wojny.  We  Francyi,  kraju  abso- 
lutnym, snadno  było  Ludwikowi,  nakazać  milczenie  skargom  na  rządy 
niewieście,  ale  w  Polsce,  kraju  wolnym,  mieszanie  się  do  rządów  kobiety 
cudzoziemki,  nie  mającój  w  konstytucyi  państwa  żadnego  politycznego 
stanowiska,  musiało  wywoływać  głośne  sarkania  i  wyrzuty.  Dodała  im 
żółci  inna  jeszcze  okoliczność.  Był  to  czas,  w  którym  płeć  niewieścia 
zaczynała  rościć  sobie  prawa  do  odgrywania  w  społeczeństwie  wyższćj 
tóli  niż  dotąd.  Moda  szła  z  Francyi.  Pan  Michelet  uważa,  że  w  owćj 
epoce,  'między  damami  wielkiego  świata,  zawiązywały  się  zażyłości 
niezmiernie  ścisłe,  nawet  namiętne;  mężczyzn  uważano  za  lalki.  Ztąd 
poszło,  że  nawet  kobiety  niższego  rzędu,  byleby  obdarzone  jaką  taką 
bystrością  umysłu,  zawierały  wysokie  przyjaźnie,  i  częstokroć  proste 
garderobiany  wychodziły  na  mentorki  i  doradczynie  pań  swoich,  na 
pierwsze  figury  domu.  Wiadomo,  że  pani  Maintenon,  tak  wszechwła- 
dna na  dworze  Ludwika  XIV,  sama  dawała  się  powodować  gar- 
derobianie  Balbien,  córce  architekta.  I  w  Polsce  jeżeli  Jan  III  rzą- 
dził krajem,  a  Janem  III  Marya  Kazimiera,  to  Maryą  Kazimierą 
rządziły  trzy  domowe  służebnice:  Letreu,  Dupont  i  Faichderba.  Nie 
było  mateiji  stanu,  nie  było  wakuj ącćj  łaski,  w  którójby  Sobieska  nie 
zasięgała  ich  natchnień.  Król  szemrał  niekiedy  na  tę  czepkową  kama* 
lyllę,  ale  poddawszy  się  raz  pod  jarzmo,  które  narzucała  miłość,  utrzy- 
mywała wdzięczność  i  ustalił  nałóg,  zwalić  go  nie  miał  odwagi:  „Tprzj" 
rzekłem  ci  buławę  —  mówił  raz  do  jednego  z  dygnitarzy,  ale  zmiłuj  się, 
nie  bierz,  bo  będę  miał  piekło  w  domu."  Powaga  więc  Sobieskiego  nie 
mogła  nie  ucierpióć  na  tym  upokarzającym  z  żoną  stosunku.  Zawistni 
panowie  nie  omieszkali  czynić  mu  o  to  najostrzejsze  na  sejmach. wyrzu- 
ty, i  ministrowie  jego  nie  umieli  inaczój  odpowiadać  na  te  ataki,  jak 
zbaczając  od  kwestyi,  jak  przypominając  cześć  należną  majestatowi.  Po 
za  sejmem  działo  się  jeszcze  gorzój;  do  obelg  dołączano  paszkwile.  Je- 
dna z  ówczesnych  karykatur  wystawiała  Jana  III  w  postaci  chorego 
z  połamaną  na  głowie  koroną,  ssącego  pierś  starćj  kobiety.  Mówiliśmy 
wyżój,  że  Sobieski  zachował  sobie  wyłącznie  sprawy  wojenne,  zdarzało 
się  jednak,  iż  w  tym  zawodzie  musiał  używać  wielkićj  energii,  chcąc 
być  panem  swojój  woli.  Kiedy  raz  małżonek  zr^aj dowal  się  z  synem  na 
wyprawie,  Kazimiera,  w  liście  do  syna,  upominała  się  w  ten  sposób 
o  swoje  prawa:  „Kto  mniema,  że  jestem  daleko,  myli  się,  jestem  często- 
kroć bliżśj,  niżby  sobie  tego  życzono,  inoże  i  dobrze  czynię  pokazując, 
że  nie  tak  łatwo  pozbyć  się  kobiety,,  jak  się  to  napozór   wydaje.  Myślą 


UPADEK  DYN  AST  YI   SOBIESKICH.  91 

jestem  zawsze  przy  twoim  ojcu  i  życzę,  aby  i  on  był  myślą  przy  mnie. 
Ale  ludzie  pożerani  żądzą  wojny  rzadko  pamiętają  o  innycn  rzeczach. 
Wielki  wojownik  uważa  kobietę  za  zbyt  małą  istotę,  aby  z  nią  miał  po- 
dzielać swoje  plany.     W  tśm  tśż  nieszczęście   kobiet...  staraj  się,  aby 
twój  ojciec  bez  mojśj  wiadomości  na  nic  nie  zezwalaŁ"  (*) 

Z  jak  to  błahych  przyczyn  wysnuwają  się  niekiedy  wielkie  wy- 
padki, wielkie  momenta  historyczne!  Przy  końcu  XVII  wieku  Polska 
w  polityce  zewnętrznśj  miała  wybierać  między  aliansem  niemieckim 
a  aliansem  francuzkim. 

Przypomnijmy,  co  zdecydowało  wybór.  Marya  Kazimiera,  zostaw- 
szy królową,  chciała  koniecznie  popisać  się  z  swą  koroną  we  własnćj 
ojczyźnie;  miło  to  wyjechać  poddanką,  a  wrócić  monarchinią.  Na  ten 
koniec  ułożyła  sobie  podróż  do  Bourbon  les  bains,  we  Francyi  niby  dla 
poratowania  zdrowia.  Cała  Francya  wiedziała  o  jćj  zamiarze  i  schła 
z  ciekawości  j6j  obaczenia,  nie  domyślając  się  prawdziwej  przyczyny.  ^Kró- 
lowa polska  — czytamy  w  jednym  z  listów  pani  de  S6vignś  —  przyjedzie 
do  Bourbon,  zapewne  nie  pominie  i  Paryża,  będziecie  się  więc  widziały^ 
podziwiając,  co  to  jest  szczęście  na  świecie."  Próżność  wszakże  Maryi 
łączyła  się  tu  z  polityką. 

Nie  ruszyła  się  z  miejsca,  nie  zapytawszy  się  wprzódy  rządu  fran- 
cuzkiego,  czy  będzie  przyjętą  z  honorami  należ nemi  jój  randze.  Ludwik 
XIV  byl  to  król,  przywiązujący  wielką  wagę  do  najdrobniejszych  ety- 
kiet dworskich,  mierzący  na  grany  przywileje  każdego  stopnia  i  tytułu, 
z  nadwerężeniem  nawet  wyższych  względów  stanu.  Odpowiedział  więc 
Sobieskiój,  że  wedle  odwiecznćj  rutyny  rządu  francuzkiego,  jako  królowa 
ddccymaj  nie  otrzyma  prawej  rąki^  ile  że  sam  Jan  Kazimierz,  bawiący 
tak  ćlutgo  w  Paryżu,  nigdy  sobie  nie  rościł  prawa  do  podobnego  zasz- 
czytu.^ Odpowiedź  ta  oburzyła  ją  do  żywego.  Zapalona  zemstą  za  tak 
uldjżający  afront,  wyrzeka  się  podróży,  zniewala  męża  do  zmiany  poli- 
tykiy  która  miała  za  sobą  wszelkie  jego  sympatye,  odwodzi  go  od  zawar- 
teąo  z  Prancyą  przymierza,  w  którego  wykonaniu  już  i  Francya  zaczy- 
nała majaczyć  (**),  popiera  ligę  augsburską  i  łączy  się  z  nieprzyjaciółmi 
Ludwika  XIV.  Oto  cała  tajemnica,  dla  którśj  Sobieski  poskoczył  na 
obronę  Wiednia:  „Ja  to,  niestety  — mawiała  później,  utyskując  na  nie- 
wdzięczność,— ja  to  jedna  wyratowałam  od  zguby  Austryą!"  (***)  I  nie 
była  to  czcza  przechwałka  chełpliwćj  kobiety.  Rzym  wystawił  jćj  w  Ka- 

Eitolu  pomnik,  przechowujący  potomności  tę  jćj  osobistą  zasługę.  Po- 
tyka Maryi  mogła  ulegać  surowśj  krytyce;  mogły  nią  powodować 
obrażona  duma  i  widoki  dynastyczne,  ale  człowiek  gubi  gię  w  do- 
mysłach, coby  się  stało  z  Europą,  coby  się  stało  z  chrześcijaństwem, 


(*}    Stenzel.  Beytrage  1.  o. 

(**)  Sobieski  wstąpiwszy  na  tron,  zawarł  był  z  Francya  dnia  18  Września 
1676  traktat  zaczepno  odporny  przeoiwko  Prusom.  Osnowa  tego  traktatu  znajdzie 
się  w  Stenzlu  8.  322. 

(*♦*)    Stentzel  s.  830 
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gdyby  był  wówczas  dziki  Bisunnanin  zdeptał  potęgę  niemieckiego  ce- 
sarstwa. 

Do  zerwania  z  Francyą  posłużyła  jej  inna  jeszcze  okoliczność,  acz 
także  osobista.  Ojciec  jćj,  margrabia  d'Arquien,  nie  mogąc  dostąpić 
w  Polsce  żadnego  zaszczytu,  nalegał  na  nią  bez  ustanku,  aby  mu  wyro- 
biła we  Francyi  dostojność  księcia  i  para.  Ludwik  XI Y  zezwalał  na 
to  żądanie,  ale  nie  chcąc  dla  innych  powodów  powiększać  liczby  parów 
w  parlamencie,  ofiarował  tylko  tytuł  księcia  i  para  honorowy  i  dożywotni 
(sans  YĆrification)  i  to  w  zamian  za  traktat  przeciwko  Austryi.  Marya 
Elazimiera  ujrzsJa  w  tćj  propozycyi  nowy  afiront  i  podziękowała  zań 
posłowi  francuzkiemu  Yitry,  w  tak  cierpki  sposób,  iż  tenże  o  namówie- 
nia jój  do  aliansu  z  Francyą  zwątpił  nazawsze: 

„Wyznać  Wpanu  muszę  —  mówiła  do  niego— iż  dożywotni  tytuł 
księcia  ubliżyłby  i  mojśj  randze  i  mojój  powadze.  Uniżenie  zań  dzię- 
kuję.  Ojciec  mój  w  tak  podeszłym  jest  wieku,  iż  zapewne  zajęcia  krze- 
sła w  parlamencie  francuzkim  nie  doczeka.  Byłoby  mi  więc  nader  bole- 
sno,  gdyby  reszta  mojój  famili  do  jego  zaszczytu  i  tytułu  żadnego  nie 
miaia  prawa.  Odwleczmy  więc  tę  łaskę  dopóty,  dopóki  w  całości  udzie- 
loną nie  będzie." 

—  „Ależ  Najjaśniejsza  Pani — odrzekł  Vitry— król  JMc.  Chrześci- 
jański może  z  czasem  cofnąć  i  tę  łaskę,  którą  ofiaruje." 

—  „Mniejsza  o  to,  wolę  zostawić  rzeczy  losowi,  niż  patrzóć  na 
krótką  wizytę  tytułu  książęcego  w  moim  rodzie.  Ojciec  mój  przez  to 
samo,  że  jest  moim  ojcem,  używa  dostatecznej  powagi  i  nie  potrzebuje 
żadnego  innego  tytułu.  W  Polsce  na  nicby  mu  się  nie  przydał,  we 
Francyi  nie  zapewniłby  mu  godności."  (*) 

Duma  nie  zawsze  gubi  monarchów,  prowadzi  ich  niekiedy  do  czy- 
nów znakomitych.  Dumy  monarszój  nie  można  mierzyć  podług  tśj  sa- 
mćj  skali,  co  dumę  prywatnych.  Poważanie,  jakiego  władza  naczelna 
doznaje  u  obcych  spada  i  na  naród,  a  poważanie  u  obcych  stanowi  poło- 
wę narodowćj  potęgi.  Za  upór  naprzykład,  z  jakim  Marya  Kazimiera 
obstawała  przy  godności  korony  elekcyjnćj,  choćby  miał  swoje  powody 
w  jój  miłości  własnój,  nikt  z  Polaków  nie  rzuci  na  nią  kamieniem. 

W  epoce,  w  którśj  interes  prywatny  zaczynał  brać  górę  nad  inte- 
resem doora  pospolitego,  w  którćj  korona,  ów  ostatni  symbol  władzy 
publicznśj,  uginać  się  musiała  pod  naciskiem  potęg  indywidualnych, 
w  ogólności  obojętną  jest  rzeczą,  czy  Sobieska  źle  rządziła  Polską,  czy 
dobrze.  Gdzie  zepsuty  zegar,  tam  niewiele  dokaże  zręczna  lub  niezrę- 
czna ręka,  która  go  nakręca.  Kto  wie,  czy  inny  na  jśj  miejscu  lepsze 
osiągnąłby  rezultaty.  Dobra  lub  zła  sława  królów  zależy  częstokroć 
od  kraju,  w  którym  panują,  od  okoliczności,  z  jakiemi  mają  walczenia. 
Leszczyński  ubóstwiany  przez  Lotaryńczyków,  kto  wie,  czyby  umarł  ze 
sławą  króla  filozofa  i  dobroczyńcy,  gdyby  był  w  owój  smutnćj  epoce 
dluźój  w  Polsce  panował. 


(*;    Stentzel  8.  328. 
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Ale  Sobieska,  choćby  rządziła  jak  najlepićj,  była  zawsze  kobietą. 
Kobieta  czy  to  w  przymiotach  czy  ułomnościach  rzadko  nie  przecho- 
dzi miary.  Mocnićj  kocha,  ale  tćź  i  mocnićj  nienawidzi.  Wspa- 
ni^a  łatwo  się  robi  rozrzutną,  rządna  i  oszczędna  skąpą;  rozumna 
zarozumiałą,  obrażona  mściwą.  Postawiona  zbyt  wysoko,  miesza  się 
w  swych  planach;  najczulsza,  najłaskawsza  i  najsprawiedliwsza,  nie 
może  się  ustrzedz  przesadzonych  i  namiętnych  nawet. ^ w  dobrem 
uniesień.  Cóż  dopiero  taka,  w  którą  natura  wlała  krew  golrącą,  chara- 
kter gwałtowny,  niecierpliwy,  imponujący,  nieznoszący  oproru,  a  taką 
była  Marya  Kazimiera.  Dlatego  t6ż  wiele  najważniejszych  spraw  państwa 
rozwiązywało  się  według  jśj  osobistych  uniesień  i  fantazyi.  Uniesienia 
Maryi  nie  trwały  długo;  starała  się  naprawiać  błędy,  skoro  spadła  z  jój 
oczu  namiętna  zasłona. 

Cokolwiekbądź  system  rządzenia  Sobieakiój,  w  ogólności  wzięty,  nie 
zaszkodziłby  tak  dalece  jćj  sławie,  gdyby  na  nieszczęście  pożerana  go- 
rętszćm  jeszcze,  niż  mąż  pragnieniem  korony  swemu  domowi,  nie  puściła 
się  na  powiększenie  fortuny  familijnćj  sposobami,  posuwanemi  niekiedy 
aż  do  cynizmu.  Zbieranie  pieniędzy  jest  zawsze  niebezpiecznym  szko- 
pułem dla  kobiety.  Same  okupy  jakie  pobierała  za  urzędy  i  dostojeństwa, 
nic  by  jeszcze  nie  stanowiły;  siużą  one  wprawdzie  do  dziś  dnia  za  główny 
powód  jśj  potępienia;  ale  trzeba  odróżnić  prawdę  od  przesady.  Składanie 
darów  monarsze  za  otrzymane  dostojeństwa,  było  od  bardzo  dawna  po- 
wszechnym zwyczajem  w  Europie,  pobierał  je  każdy  król  otwarcie,  zły 
czy  dobry.  Ludwik  Xiy  ułożył  był  taryfę  każdój  godności,  lub  urzędu; 
nie  wstydzili  się  poboru  pierwsi  królowie  dzisiejszej  dynastyi  hanower- 
skićj,  nawet  w  konstytucyjnćj  Anglii.  Była  to  jedna  z  wad  systemu 
administracyi,  dziś  potępiona  jak  wiele  innych:  Zwyczaj  ten  praktyko- 
wał się  w  Polsce  i  przed  i  po  Maryi  Kazimierze.  Królowie  dynastyi 
Jagiellonów  pobierali  za  rozdawane  wakanse  od  50,000  do  100,000  zł.(''') 
Biskup  Camerino  podróżujący  swego  czasu  po  Polsce,  podziwiał 
w  prywatnym  skarbcu  Zygmunta  Augusta  bogactwa  z  darów  za  urzędy 
pochodzące  C*"")  Biskup  Załuski  wyrażał  się  względem  nich  w  ten  spo- 
sób: „otwórzmy  dzieje  zeszłego  wieku  i  obaczymy  czy  inaczój  rozdają  się 
dobrodziejstwa  nietylko  świeckie,  ale  i  duchowne.  Możnaż  mióć  za  złe 
monarchom,  że  przyjmują  od  swych  poddanych  dobrowolne  dary,  kiedy 
sam  Bóg  wszechmocny,  dóbr  naszych  niepotrzebujący,  ofiarami  swych 
owieczek  nie  gardzi''.('*''^'^)  Za  panowania  Jana  Kazimierza  chciano  na- 
łożyć opłatę  za  urzędy  na  zasilenie  wyniszczonego  skarbu;  szlachta  wo- 
lała zostawić  rzeczy  jak  są,  aniżeli  się  poddać  taksie  legalnój.  Sam 
Jan  m  na  czynione  mu  zarzuty  odpowiadał:  „narzekacie,  że  kiedy  nie- 
kiedy przyjmujemy  dary,  a  nie  pamiętacie,  jakiemi  was  obsypujemy  na- 


{*)    Onacewicz.  Hiit.  pan.  Henryka  Walezyasza  z  Albertrandego.    Wilno 
1823  r. 

(**)    Belazione  di  Polonia.  Mcu 
(*♦♦)    Epist.  ad  fara.  II,  106. 
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wzajem."  Sobieska  więc  mogła  się  zasłaniać  praktyką  powszechną, 
wiekami  uświęconą,  nieujmującą  innym  monarchom  tak  dalece  ni  potęgi 
ni  sławy;  ale  co  ićj  zaszkodziło  najwięcój  w  opinii  publicznój,  w  cz6m 
podawała  oręż  swym  przeciwnikom,  to  poniżające  formy  jakich  używała 
w  spieniężaniu  łask  królewskich.  Wiadomo,  jakićj  rasy  był  człowiek, 
trudniący  się  wydziałem  finansów.  Za  jój  to  sprawą  cała  administracya 
nietylko  dóbr  prywatnych  króla,  ale  i  dochodów  korony,  ceł,  kopalni, 
ekonomii,  jednóm  słowem,  mówiąc  po  dzisiejszemu,  cała  intendentura 
Usty  cywilnój  króla,  stanowiąca  gdzieindzićj,  departament  osobnego  mi- 
nistra, dostała  się  w  Polsce  w  ręce  izraelity.  Przemyślny  Betsol,  jakby 
zrodzony  do  swego  rzemiosła,  wiedział  bardzo  dobrze,  dlaczego  z  powie- 
rzonych mu  dzierżaw  płaci  trzecią  część  więcśj  niż  inni.  Przypuszczo- 
ny do  codziennych  stosunków  z  monarchą,  stał  się  wnet  czćmś  wyższćm 
niż  prostym  dzierżawcą,  wyszedł  na  figurę,  przed  którą  kłaniać  się  mu- 
siały pieczęcie,  buławy  i  laski.  Przez  jego  to  ręce  płynęły  wszelkie  fa* 
wory  dworu,  on  gromadził  okupy,  przeznaczone  do  szkatuły  królewskićj, 
nie  zapominając  naturalnie  o  sobie.  Sobiescy  szli  tu  może  także,  za  po- 
wszechnym w  kraju  przykładem  bogatszych  panów  polskich  powierzają- 
jących  zwykle  zarząd  swych  interesów  ekonomicznych  izraelitom  o  co 
uboższa  szlachta  częste  na  sejmach  zanosiła  skargi;  przyjęcie  atoli 
w  dom  królewski  człowieka,  którego  rassa  zostawała  jeszcze  w  tak  głę- 
bokiśj  pogardzie,  udzielenie  mu  wpływów  upokarzających  dumę  naro- 
dową, nie  mogły  nie  wywołać  słusznych  i  ogólnych  złorzeczeń.  Betsol 
nadaremnie  ścigany  jako  facyendarz,  upadł  w  końcu  jako  blużnierca, 
jego  jednak  upadek  nie  zatarł  pewnij  skazy  na  powadze  moralnćj 
królewskiego  domu.  Na  rok  przed  śmiercią  Jana  III  krążyła  po  stolicy 
druga  karykatura,  wyobrażająca  bohatera  chrześcijaństwa  w  postaci 
wekslarza,  któremu  żyd  Betsol  sypie  do  kieszeni  pieniądze. 

Królowa,  rządząca  pod  imieniem  męża,  niesłychanych  doznawać 
musiała  trudności  w  znalezieniu  zdolnych  i  powolnych  sobie  ministrów. 
Rzecz  prosta,  że  chcąc  być  czynną,  wywijała  się  z  trudności  intrygą. 
W  owych  opłakanych  czasach  intryga  była  w  użyciu  powszechnem 
i  u  dołu  i  u  góry.  W  Sobieskićj  nietyle  nienawidzono  intrygę  ile  zdol- 
ność do  intryg  i  kto  wie,  czy  nie  najlepićj  maluje  jej  grzechy  naiwne 
wyznanie  szlachty,  iż  była  dla  niój  „za  mądrą".  „Reginam  non  tam  ode- 
rant  quam  metuebant"  dodaje  biskup  Załuski  {*)  Snadno  nazywać 
Sobieską  intry^antką,  ^biczem  bożym  tego,  co  włożył  na  jój  głowę  ko- 
ronę", trudniśj  odpowiedzióć,  coby  robił  Jan  III,  gdyby  jśj  nie  miał 
przy  sobie.  Najpodobniój  porzuciłby,  za  przykładem  Jana  Kazimierza, 
cierniową  koronę  i  przyśpieszył  ów  piekielny  odmęt  bezkrólewia,  na 
którego  samo  wspomnienie  drżeli  dobrzy  obywatele.  (*)  Chcąc  należycie 
ocenić  Kazimierę  d'Arquien,  trzeba  mióć  przed  oczyma  cały  obraz  jej 
działań,  nietylko  przed,  ale  i  po  opuszczeniu  Polski.  Tymczasem  nikt 
nie   skreślił  jeszcze  jćj  życia  od  początku  do  końca.     Wszyscy  żegnają 


{*)    Jak  blizka  już  była  jego  abdykacya,  patrz  rozprawę  p.  Helcia:  O  dwukro- 
tnem  zamgźcia  księżniczki  RadziwillówneJ.    Kraków  1857. 
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się  z  nią  po  śmierci  Jana  III  jakby  z  drugą  Boną,  kobietą  niegodną 
dalszego  historycznego  wspomnienia,  jakby  z  chciwą  cudzoziemką,  co  na 
to  tylko  panowała  w  Polsce,  żeby  z  niej  unieść  do  ziemi  rodzinnćj  pie- 
niężny plon  swoich  rządów.  Wszyscy  zapominają,  że  Sobieska,  opu- 
ściwszy tron,  przestawszy  być  solą  w  oku  pewnym  wysokościom,  uległa 
zupełnśj  w  oczach  narodu  r  eh  ubili  tacy  i,  że  najzaciętei  jćj  przeciwnicy, 
ujrzawszy  przepaść,  w  jaką  wtrącili  ojczyznę  prześladowaniem  jśj  domu, 
uciekali  się  pod  jej  skrzydła  jako  do  jedynśj  matki  i  opiekunki  Rzeczy- 
pospolitśj.  Obraz  jćj  życia  za  granicą,  czerpany  z  nowych  dokumentów, 
przyczyni  się  może  do  gruntowniejszego  ocenienia  jćj  charakteru, 
zasad  i  postępowania  monarchini,  co  rzadkim  w  dziejach  przy- 
kładem, z  niepopularnćj  zamieniła  się  w  popularną,  co  lekceważoua 
w  szczuciu,  stała  się  przedmiotem  powszechnej  poszany  w  nieszczę- 
ściu, dowiodła  tćm  samem,  iż  rzucane  na  nią  w  czasie  bezkrólewia 
pociski  były  raczej  skutkiem  zawistnych  namiętności,  niż  szczerego 
patryotyzmu.  Gdyby  jej  przeciwnicy  mieli  dobro  ogólne  na  oku, 
rzuciliby  zasłonę  na  jej  kobiece  ułomności  przez  wzgląd  na  przymioty, 
odpowiednie  ważniejszym  interesom  państwa  a  uznane  dopiero  po  nie- 
wczasie. 


/ 


Fryderyk   ^karbek. 


Fr.  hr.  Skarbek  nrodzil  się  w  połowie  lutego  1792  w  Toruniu,  gdcie  sześć  lat 
w  domu  dziadka  przebył.  Następnie  chował  sie  w  majątku  rodzioielsum  Izbicy  (na 
Kujawach),  a  potom  w  Warszawie  i  Żelazowi  Woli  pod  Sochaczewem.  Ojciec  byt 
hulaką,  zmarnował  dość  znaczne  dobra,  a  w  końcu  musiał  przed  wierzycielajni  uciec 
za  granicę.  Po  tym  wypadku  matka  ograniczyła  wydatki,  przemieszkiwi^a  na  wsi 
zazwyczaj,  zimę  zaś  spędzała  w  Toruniu.  Fryderyk  wychowywi^  się  wtedy  w  do- 
mu starościny  ŁączyńskióJ  pod  dozorem  guwernera  Mikołaja  Chopina,  ojca  sławne- 
go kompozytora.  Następnie  od  r.  1805  kształcił  się  w  świeio  sałożonem  liceum 
warszawskióm,  przy  ukończeniu  którego  w  r.  1806  odczytał  pierwsze  swoje  wier- 
sze. Wyższe  nauki  ukończył  w  Paryżu  w  Kolegium  francuslaóm,  poczóm  wstąpił 
do  służby  rządowój  w  W.  Księstwie  Warszawskióm.  W  1814  pierwszy  raz  dał  się 
poznać  z  chlubnie  przyj ętćj  przemowy  publicznćj  przy  wprowadzeniu  do  Łowicza 
zwłok  księcia  Józefa  Poniatowskiego*  W  1816  wy^  dwa  przekłady:  Anakreonta 
z  oryginału  greckiego  i  Ganilha  „O  dochodzie  publicznym*'  z  francuskiego.  Zaczął 
też  ^edy  pod  pseudonimem  Agapita  Lisiewicza  pisywać  artykuły  sat^yczne  do 
„Pamiętnika  Warszawskiego,"  w  których  występował  jako  rzecznik  idei  „liberal- 
nych." W  r.  1S18  powołsjiy  do  świeżo  założonego  uniwersytetu  warszawsuego  na 
profesora  ekonomii  polityczną)  i  nauk  administracyjnych,  z  wielkim  pożytkiem  dla 
słuchaczy  pełnił  te  obowiązki  aż  do  r.  1830.  Jako  podręcznik  dla  studentów  wy- 
dał wtecly  dzieło  czterotomowe:  „Gospodarstwo  narodowe"  (r.  1820  i  1821);  poglą- 
dy zaś  swoje  ekonomiczne  rozpowszechnił  w  Europie  po  francusku  („Theorie  aes 
richesses  sociales."  Paryż,  1829).  Jako  publicysta  w  duchu  liberalnym  pisywał 
przez  czas  krótki  r.  1820  do  „Orła  Białego."  rotom  oddi^  się  obok  zajęć  nauko- 
wych, belletrystyce,  w  którćj  za  wzór  obrał  sobie  początkowo  Wawrzyńca  Steme^a. 
Pierwsza  atoh  powiastka  jego  „Chwila  wesołości"  1822  najmniej  przypomina  manie- 
rę angielskiego  pisarza;  choć  późniejsze  t|Pan  Antoni"  i  „Podróż  bez  celu"  po* 
wstały  pod  wpływem  „Trystrama  Shandy"  i  „Podróży  sentymentalnćj."  Najlepszą 
powieścią  obyczajową  Skarbka  jest  nPan  Starosta"  (1826).  Dwie  powieści  histo- 
ryczne, które  pod  wpływem  Walter-Ścotta  w  r.  1827  skreślił:  „Tarło"  i  „Damian 
Ruszczyć"  nie  posiadają  wielkich  zalet,  są  mierne.  W  r.  1829  zwrócił  się  do  ko- 
medyopisarstwa  i  w  przeciągu  lat  dwu  napisał  dla  Teatru  Rozmaitości  o  sztuk: 
Intryga  w  stragaim,  BiuraUici^  Nieproszeni  go4cief  PięUuUeie  lat  życia  lokaja^  Co  głowa  to  ro» 
zum.  Fan  domu. 

Po  r.  1831  kolejno  piastując  różne  wysokie  urzędy  w  Królestwie,  umiał  zawsze 
zachować  godność  osobistą  i  narodową  wśród  nader  trudnych  warunków  i  przyczy- 
niał się.  o  ile  mógł,  do  dobra  kraju,  np.  przez  polepszenie  szpitalów  i  więzień,  przez 
założenie  kas  oszczędności.  W  r.  1858  opuścił  służbę  rządową  i  przebywał  już  to 
na  wsi  już  w  Warszawie*  gdzie  umarł  25  Września  1866. 

Działalność  literacka  Skarbka  nie  ustała  po  r.  1881,  lubo  nie  była  tak  na- 
tężona Jak  poprzednio.  Z  zakresu  belletrystyki  ogłosił  „Życie  i  przypadki  Fausty- 
na Feliksa  na  Dodoszach  Dodosińskiego"  (1888),  „Pamiętniki  Sąglasa"  (1845),  „Po- 
wiastki polskie"  (1861),  „Olim"  (1866)  oraz  wiele  utworów  dramatycznych.  Z  dzie- 
dziny nauk  społecznych  wydał  po  polsku  „Offólne  zasady  nauki  gospodarstwa  na- 
rodowego" (1859),  a  po  francusku:  „Idćes  j^nórales  aur  la  Ićgislation  pćnale" 
(18i8),  „Essai  de  morale  civique"  (1861).     Pracował  ićż  i  na  pola  historyoznćm 
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i  ximpi8&2:  ,jDzieje  Księstwa  Wansawsldeg^o'*  (1860),  oras  Drieje  i^Królestwa  Polskie- 
go^ przed  1  po  r.  1881,  Jako  też  ^iPamiętniki,"  wydane  dopiero  po  śmierci  aatora 
w  r.  1877  i  187a 

Zbiorowe  wydanie  |,Powiećci  i  pism  humorystycznych*'  Skarbka  wyszło  we 
Wrocławia  r.  1840  w  7  tomach.  Zbiorowe  wydanie  głównieJszYch  utworów  drama- 
tycznych wyszło  w  Warszawie  r.  1847  w  2  tomach  p.  t.  „Teatr  Fryderyka  hr. 
Skarbka." 

P.  Oh. 


I.     CHWILA  WESOŁOŚCI 

(1822). 


(Rzecz  dzieje  się  na  wsi.  Lekkomyślny  Karol,  goniący  tylko  za  uciechami, 
z  namowy  wuja  stara  się  o  posaźną  kasztelankę  Julią,  która  pociągnięta  jego 
powierzchownością,  skłania  się  już  ku  niemu,  gdy  dostrzeżona  przez  nią, 
a  ściśle  ukrywana  miłość  Konrada,  dawnego  przyjaciela  domu,  w  połączeniu 
z  zobojętnieniem  Karola,  który  za  wdówką  pogonił,  związek  ten  zrywa. 
Julia,  idąc  wbrew  zwyczajom  przyjętym,  sama,  za  pośrednictwem  rodziców, 
oświadcza  swe  uczucia  Konradowi,  który  postanowił  sobie  nigdy  o  miłości 
nie  wspominać.  Z  postępku  tego  tak  się  sama  bohaterka  w  zakończeniu 
powiastki  tłómaczy:  „Niejedna  może  czytelniczka  zarzuci  mi  słabość  umysłu 
i  nieszanowanie  przyjętych  i  przez  opinią  poświęconych  zwyczajów,  ponie- 
waż  ja  pierwsza  starałam  się  o  przerwanie  milczenia  Konrada  i  błagałam  ro- 
dziców o  oświadczenie  mu  postanowienia  mego.  Przyznaję  sprawiedliwość  za- 
rzutu tego;  byłabym  nawet  godną  potępienia,  gdybym  względem  kogokolwiek 
innego  jak  względem  tego,  co  go  od  lat  dziecinnych  znałam,  tak  sobie  była 
postąpiła;  kte  zaś  na  tem  uniewinnieniu  nie  przestanie,  ten  niechaj  nawiedzi 
gościnną  strzechę  nasze,  niech  mię  zobaczy  obok  Konrada  z  uśmiechającćm 
się  do  mnie  niemowlęciem  na  łonie,  i  niech  osądzi  potem,  czy  miałam  poświę- 
cić przyjętemu  zwyczajowi  szczęście,  którego  dziś  używam." — Przywodzimy 
scenę  oświadczyn  Karola). 


ROZDZIAŁ     VI. 
Oświadczenie  zamysłów  i  uczuć. 

Kilka  miesięcy  już  było  upłynęło  od  chwili,  w  której  Wojnicki  po- 
wziął pierwszy  raz  myśl  swatania  Karola  z  Julią,  a  jeszcze  nie  był  zna- 
lazł sposobności  uroczystego  oświadczenia  zamiarów  siostrzeńca.  Jak- 
kolwiek bowiem  wiadome  już  były  wszystkim  te  zamysły,  zbywało  im 
jeszcze  na  pewnóm  piętnie  urzędowości,  którą  im  z  przyzwoitą  powagą 
nadać  wypadało:  a  ponieważ  wszystko  najpomyślniejsze  żywić  pozwala- 

Zlota  pnędza.  —  WypiBj.  Tom  II.       ' 
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ło  nadzieje,  trzeba  tylko  było  przyśpieszyć  chwilę  ostatecznego  rozstrzy- 
gnienia,  aby  już  żadna  wątpliwość  w  tśj  mierze  nie  pozostaia.  W  tym 
celu  złożył  Wojnicki  wielką  famiUjną  radę,  na  którój  uchwalono:  iż  trze- 
ba obmyśleć  jaki  obchód  uroczysty,  na  którymby  zręcznym  sposobem 
otrzymane  rodziców  i  córki  zezwolenie,  niezaprzeczone  prawo  do  ręki  Ju- 
lii Karolowi  nadało.  Nie  było  właśnie  w  kalendarzu  żadnego  powodu 
do  obchodzenia  czyich  imienin.  Wojnicki  chciał  koniecznie  w  swoim 
domu  zgromadzić  interesowane  osoby,  aby  się  nie  wystawić  drugi  raz  na 
nieprzewidziane  przeszkody;  czas  ukończonych  żniw  i  wiejski  obchód  na- 
stąpić mającego  okrężnego  podał  mu  myśl  poświęcenia  wieczoru  wesołej 
zabawie  z  sąsiadami  i  korzystania  z  tćj  sposobności  dla  dopełnienia  za- 
miarów swoich. 

Już  zgromadzeni  we  wsi  wieśniacy  oczekiwali  z  niecierpliwością 
zjechania  się  wszystkich  zaproszonych  gości,  które  rozpoczęcie  wesołćj 
ich  zabawy  opóźniało;  już  potrzaski  rozlegające  się  po  dziedzińcu  cieszy- 
ły ich  nadzieją  zbliżenia  się  tćj  chwili;  już  przybyli  goście  zajęli  we  dwo- 
rze miejsca  stosownie  do  znaczenia,  płci  i  wieku.  Odosobnione  grono 
młodzieży  udzielało  sobie  nawzajem  spostrzeżeń  i  przycinków  nad  skro- 
mnem  a  milczącćm  kołem  panien;  pierwsze  miejsca  w  pokoju  zajmujące 
matki;  ciotki  i  stryjenki,  to  prowadziły  wzrok  ciekawy  po  strojach  sąsia- 
dek i  ich  córek,  to  szukały  między  kawalerami  przedmiotu  nadziei  i  po- 
mysłów dla  siebie  i  córek  swoich.  Głośniejsza  rozmowa  starszych  oby- 
wateli w  drugim  pokoju  nad  powszechnie  zajmującą  przygodą,  mieszała 
swój  odgłos  z  cichym  szmerem  szepczących  dam  i  młodzieńców:  aż  na- 
koniec  gospodarz  domu  podawszy  rękę  pani  kasztelanowćj,  zaprosił  go- 
ści na  miejsce,  w  którśm  weselu  włościan  obecnemi  być  mieli.  Szły  po- 
ważne pary  matek  i  ojców  w  przynależnym  podług  prawideł  obywatel- 
skićj  etykiety  porządku,  postępowało  za  nimi  grono  nadobnych  panien, 
zamykali  pochód  całego  zgromadzenia  weseli  młodzieńcy,  nagradzając 
sobie  żartami  surowość  przepisów  skromności,  które  im  nie  dozwoliłyjod- 
dzielić  przed  nimi  postępujących  panien.  Rozstawione  przed  dworem 
stołki  zajęły  damy,  otoczyło  je  mężczyzn  koło:  kagańce  oświecały  po- 
mrok  wieczora.  W  dziwnym  bezstroju  ozwał  się  chór  wieśniaczy  przed 
bramą  dziedzińca  i  głuszył  skrzypliwe  grajka  wtórowanie;  zbliżało  się 
ku  gościom  połyskuj  ącćm  światłem  ledwie  oświecone  niewiast  grono,  na 
na  czele  swojem  uwieńczonych  kłosami  przodowników  mające,  za  niemi 
liczna  gromada  gospodarzy  i  parobków  ż  odkrytemi  głowami.  Fo>od- 
śpiewaniu  pieśni,  zbliżyli  się  przodownicy  do  gości,  i  za  zręcznym  zna- 
kiem przez  Karola  danym,  uwieńczoną  została  Julia  wieńcem  z  kłosów 
pszenicy  uplecionym,  gdy  drugi  wieniec  jemu  samemu  dostał  się  w  udzia- 
le. Już  się  zaczynały  szepty  z  powodu  tćj  okoliczności  i  rozmaite  jćj 
tłómaczenie,  według  sprzyjania  lub  zazdrości  wnioski  czyniących:  spo- 
strzegł był  Konrad  znak  przez  Karola  dany  i  z  niechęcią  patrzał  na  ten 
niezręczny  hołd  Julii  złożony,  który  ją  na  uwagi  i  przekąsy  obecnych 
wystawiał,  a  śledząc  wszelkich  jćj  poruszeń  lękał  się,  aby  przez  lekcewa- 
żenie dobrze  nie  przyjęła  złożonćj  sobie  ofiary  i  złośliwości  nie  upowa- 
żniła dostrzeżeń;  gdy  ona  przypisując  omyłce  to,  co  namowy  skutkiem 
było,  zdjęła  z  głowy  wieniec  i  oddała  go  Emilii,  mówiąc  do  włościan: 
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^ytakżeto  mało  znacie  panią  wasze,  iż  obcćj  osobie,  jćj  przynależny  wie- 
niec składacie?  Emilko, oddaję  ci, co  twoje,  i  zdaje  mi  się  nawet,  iżby  pan 
Karol  za  moim  przykładem  wujowi  swemu  wieniec  niewłaściwie  jemu  po- 
dany zwrócić  powinien."  Ten  zręczny  obrót  wprawił  Karola  w  pomię- 
szanie i  wujaszek  równie  niezręcznie  odebrał  wieniec  jak  mu  go  siostrze- 
niec ofiarował;  lecz  zawiść  i  złośliwość  umilkła,  niektórzy  nawet  mnićj 
pomyślne  dla  Karola  czjrnili  wróżby,  a  Konrad  w  cieniu  ukryty  cieszył 
się  potajemnie  z  rozsądnego  Julii  postępku. 

Wkrótce  odgłos  niestrojonych  skrzypek  przerwał  milczącą  scenę 
zamiany  wieńców;  dano  znak  do  rozpoczęcia  zabawy,  i  po  kolejnóm  uczę- 
stowaniu włościan,  rozpoczęły  się  tany  z  razu  nieśmiało  i  zwolna;  lecz 
później  z  ową  szczerą  uciechą  i  z  owem  zupełnem  oddaniem  się  wesołej 
zabawie,  któremu  zapomnienie  wszelkich  przygód  towarzyszy. 

Ustały  na  chwile  tańce,  usunęli  się  wieśniacy  i  pokrzepiali  siły 
przed  beczką  podczaszego  uroczystości;  wtem  z  grona  niewiast  wysuwa 
się  kilka  nadobnych  i  śmiałych  dziewcząt,  i  zbliżywszy  się  do  gości  pro- 
szą do  tańca  gospodarza  i  starszych  kompanii,  a  nie  czekając  nawet  ich 
odpowiedzi,  porywają  ich  z  sobą,  kasztelan  przodkuje  tańcowi  za  odgło- 
sem dobrańszśj  od  grajków  muzyki,  idzie  za  nim  Konrad  i  inni;  przy  za- 
wrocie dopiero  biizkim  będąc  kagańców  poznają  tanecznice.  Emilia 
i  jśj  przyjaciółki,  wysunąwszy  się  zręcznie  z  pomiędzy  gości  włościan  za- 
bawą zajętych,  przybrały  przystrój  wieśniaczek;  mimowolnie  pociągani 
do  tańca  starsi  z  pomiędzy  goszczących  oddają  się  chętnie  wesołości  za 
przewodem  powabnych  tanecznic;  lecz  jakże  szczęśliwym  jest  Konrad 
najmniój  do  rozweselenia  się  w  dniu  tym  skłonny,  gdy  uśmiech  Julii  przy 
drżącem  świetle  spostrzega!  W  tćj  jednśj  chwili  cieszy  się  z  tego,  że  do 
starszych  policzonym  został:  z  zachwyceniem  całuje  rękę,  która  go  wybo- 
rem na  chwilę  przynajmniej  uszczęśliwić  chciała,  dzieli  wesołe  towa- 
rzyszki swej  skoki  i  zapomina,  iż  wkrótce  pominionym  teraz  młodzień- 
com pierwszeństwa  ustąpić  wypadnie.  O  jakżeby  chciał  przedłużyć  tę 
krótką  szczęścia  swojego  chwilę!  z  jaką  tęsknotą  opuszczał  wesołe  koło, 
gdy  przodkująca  Emilia  z  kasztelanem  do  domu  weszła  i  rozpoczęty 
wśród  wieśniaków  taniec  w  oświeconych  pokojach  skończyła!  Złorze- 
czył on  jasności,  do  którćj  wchodził,  bo  ta  urok  jego  kończyła  i  omamio- 
nemu na  chwilę  szczęsnćm  marzeniem  na  to  tylko  wdzięki  Julii  okazała, 
aby  widział  jak  inni  hołd  im  składali;  tam  go  ona  uszczęśliwiła  wybo- 
rem, tam  on  sam  tylko  jej  zabawę  dzielił,  tutaj  opuszcza  go  dla  innych 
tancerzy  i  obojętnśm  nawet  okiem  smutku  jego  nie  widzi.  Długo  je- 
szcze śledził  Konrad  tęsknym  wzrokiem  wszelkich  poruszeń  Julii,  to  ją 
gubił  między  tańcującymi,  to  spostrzegał  ukazującą  się  na  chwilę  w  we- 
sołćm  kole;  poglądał  smutnie  na  czarujący  jej  uśmiech  nie  dla  niego 
przeznaczony,  słyszał  natrętne  dla  siebie  pochwały  zręczności  jej  posta- 
wy i  lekkości  tańca;  to  z  zachwyceniem  zajmował  się  jój  wdziękami,  to 
z  zawiścią  patrzał  na  towarzyszącego  jej  tancerza:  a  poprowadziwszy 
badające  oko  na  otaczających  gości,  zaląkł  się  obecnością  tylu  świadków 
zachwycenia  i  niedoli  jego.  Skończył  się  wkrótce  ten  pierwszy  taniec, 
znikły  wabne  wieśniaczki  z  pokoju  dla  przybrania  właściwego  strój  u. 
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a  Konrad  piastowi  jeszcze  wspomnienie  krótkiój  chwili,  jak  ów  sen  zni* 
komy  a  słodki,  którego  ocucony  żałuje. 

Ta  chwila  przerwy  zajęta  została  przez  gospodarza  wniesieniem  to- 
astu płci  pięknćj  poświęconego,  który  spełniony  kolejno  był  tylko  ponie- 
kąd zapowiedzemem  dalszych  życzeń,  które  w  obywatelskióm  gronie 
obok  kielichów  wnaszane  być  miały.  Oddawszy  ten  hołd  damom,  ruszyli 
starsi  za  przewodem  gospodarza  do  polskiego  tańca.  Ghly  kontusze  po- 
ważnym jego  przewodniczą  obrotom,  gdy  dobitna  harmonia  narodowe 
wznawia  wspomnienia,  gdy  przyjacielskie  grono  jedną  ożywione  wesoło- 
ścią w  dobranych  parach  postępuje  za  jój  ^natchnieniem:  wtedy  nie  raź 
zapomina  się  umysł  szczęsliwóm  marzeniem  omylony  i  wpływ  słodkiego 
wspomnienia  za  rzeczywistą  swobodę  poczytuje:  jeżeli  Szwajcar  płacze 
na  odgłos  pasterskiój  fletni,  możeż  być  Polak  nieczułym,  gdy  dziedzicz- 
ne dż¥dęki  o  jego  obiją  się  uszy,  dźwięki,  do  których  się  pamięć  sławy 
narodu  wiążel 

Po  długich  obrotach  zatrzymał  się  Wojnicki  i  podawszy  krzesło 
kasztelanowo],  z  którą  taniec  otwierał,  wniósł  drugi  toast  pierwszój  pa- 
ry. Wśród  spełnienia  zdrowia  tego  wróciła  Emilia  z  towarzyszkami 
swemi,  młodzieńcy  skwapliwie  ubiegali  się  o  zaszczyt  dzielenia  z  niemi 
rozpoczętego  tańca,  Karol  uprzedził  wszystkich  w  uzyskaniu  towarzy- 
stwa Julii,  wtedy  właśnie  gdy  Konrad  spełnianiem  swego  kielicha  zajęty 
z  zazdrością  na  nich  spoglądał.  Kończono  dalój  rozpoczęty  taniec; 
szczęście  sprzyjało  Karolowi  w  wyborze  tanecznicy,  dwa  toasty  dodawa- 
ły śmiałości;  wolny  postęp  tańca  pozwalał  prowadzić  rozmowę,  którą  od- 
głos muzyki  i  szmer  powszechny  przytłumiał:  zaczął  ją  od  pochwał 
wdzięków  Julii  w  przystrój  u  wieśniaczym,  mówił  dalśj  o  zachwyceniu, 
w  które  one  wszystkich  wprawiały,  i  zachęcony  pomieszaniem  i  milcze- 
niem Julii,  o  własnych  uczuciach  po  raz  pierwszy  otwarciój  przemówił. 
Pierwsze  wyrzeczone  słowo  ośmieliło  go  do  dalszych  oświadczeń,  czuł 
drżącą  rękę  Julii,  spostrzegł  unikające  spojrzenia  jego  oczy  i  w  jej  mil- 
czeniu szukał  odpowiedzi,  gdy  ukończony  taniec  przerwał  chwilę  szczęś- 
cia i  uniesienia.  Już  Julia  wolnićj  oddychać  zaczęła,  już  chciała  szu- 
kać schronienia  obok  matki,  lecz  Karol  nie  chcąc  odstąpić  od  dokonania 
zamysłów  swoich,  postępując  za  przykładem  wuja  rozpoczął  z  nią  drugi 
polski  taniec  i  po  kilku  obrotach  wniósł  jej  zdrowie  i  klęczący  do  rąk 
Konrada  je  spełnił.  Wy,  coście  znali  cierpienia  nieszczęśliwćj  miłości, 
co  umiecie  ocenić  uczucia  tkliwego  serca,  wystawcie  sobie  Konrada  na 
klęczkach  przed  Julią  nie  z  własnego  natchnienia,  nie  za  popędem  uczu- 
ciów  swoich,  lecz  za  wezwaniem  szczęśliwszego  współzalotnika;  wystaw- 
cie go  sobie  milczącego  i  drżącego  przed  pomieszaną  Julią,  która  wzru- 
szeń jego  nie  widzi,  która  nim  w/aśnie  w  tej  chwili  myśli  swój  nie  zajmu- 
je; wystawcie  sobie  łagodny  uśmiech  na  jój  ustach,  którym  własne  po- 
mięszanie pokryć  usiłuje,  uśmiech  dla  Konrada  wyrazem  politowania  bę- 
dący: a  dopiero  potraficie  pojąć  gwałtowność  przykrych  wzruszeń,  któ- 
remi  on  był  przejęty,  i  trudność  w  ukryciu  tajemnicy  serca. 

Nie  było  w  całóm  towarzystwie  dość  wprawnego  oka,  któreby  tę 
szczególną  i  prawdziwie  zajmującą  scenę  dokładnie  pojąć  mogło:  wszys- 
cy widzieli  tylko  Julią,  tylko  Karola,  a  Konrad  niknął  w  odcieniu;  ci 
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czynili  wróżby  pomyślne  po  pomieszania  Jolii,  tamci  złośliwe  nwagi  nad 
zbyt  otwartśm  wyjawieniem  uczuć  i  zamysłów  Elarola;  ona  była  przed- 
miotem zazdrości  matek  i  dochodzących  do  trzeciego  krzyżyka  wieku  pa- 
nien, on  zaś  zajmował  śledczą  uwagę  młodszój  części  płci  pięknój,  która 
do  zalotów  jego  mogła  rościć  sobie  prawa.  Konrad  był  w  oczach  wszyst- 
kich tym  domowym  kasztelaństwa  przyjacielem,  tym  z  listy  kandydatów 
do  małżeństwa  wykreślonym  kawalerem,  który  w  tćm  tylko  mógł  zwró- 
cić na  siebie  uwagę:  czy  duszkiem  i  gładko  podany  kielich  wypije?  Lecz 
wiadomy  wszystkich  stosunków  znawca  serca  ludzkiego  byłby  na  twa- 
rzach i  w  całej  postawie  tych  trzech  osób  godne  wprawnego  pendzla  zna- 
lazł rysy. 

Uradowany  Wojnicki  śmiałością,  czyli  jak  zowią  technicznym  wy- 
razem, prezencyą  siostrzeńca,  postanowił  korzystać  z  podanćj  sposobno- 
ści, ażeby  rodziców  łaski  uzyskać  i  tak  długo  odwlekane  uczynić  im 
oświadczenie.    Jakoż  ledwo  że  był  spełnił  wzniesione  zdrowie,  wziął  ka- 
sztelana pod  rękę  i  do  innego  pokoju  zaprowadził,  gdzie  w  obecności  kil- 
ku znakomitszych  współobywateli,  po  złożeniu  powinszowań  z  powodu 
piękności  i  przymiotów  tak  powszechnie  wielbionśj  córki,  po  wynurzeniu 
afektów  poszanowania  i   przyjaźni   dla  całego  domu,  po  wyliczeniu  da- 
wnych    familijnych    związków,    oświadczył    mu:    iż    gdy    nie    mogą 
być  dłużśj  tajnemi  uczucia,  któremi  siostrzeniec  jego  dla  Julii  jest  prze- 
jęty, potrzeba  tylko  rodzicielskiśj  łaski  na  to,  aby  najżywsze  serca  jego 
wzruszenia  upoważnione  zostały  i  nadzieję  przyszłego  szczęścia  podać 
mu  mogły.  Nie  czekając  odpowiedzi  zmieszanego  niespodzianym  oświad- 
czeniem kasztelana,   wspomniawszy,  iż  do  zupełnego  upoważnienia  tych 
zamiarów  potrzeba  obecności  pani  kasztelanowój,  wraca  Wojnicki  do  po- 
koju i  wkrótce  wprowadziwszy  ją  w  zaufane  grono,  powtarza  obszernićj 
jeszcze  wyłuszczone  już  uczucia  i  żąda  łaskawego  zezwolenia  na  skoja- 
rzenie związków,  które  dawną  dwóch  familij  zażyłość  i  przyjaźń  ustalić 
i  uwiecznić  mają.    Powtórzone  oświadczenie  dało  czas  do  odetchnięcia 
i  do  namysłu  kasztelanowi;   odpowiedział  ze  zwykłą  sobie  godnością 
i  otwartością,  dodał  nawet,  iż  lubo  córce  wolny  wybór  męża  zostawia 
i  do  nićj  szczególniój  w  tśj  okoliczności  odwołuje  się;  sam  jednakże  wraz 
z  mf^żonką  dojrzale  rozważyć  musi.  jak  dalece  pożądane  nawet  dla  nie- 
go związki  rękojmię  szczęścia  córki  podać  mogą,  i  że  z  równą  pociechą 
przystanie  na  uwieńczenie  zamysłów  Karola,  jeżeli  skłonność  i  sposób 
myślenia  jego  z  charakterem  córki  się  zgodzą,  jak  ze  szczerością  wyzna 
niemożność  dania  tego  zezwolenia,  jeżeli  się  jaka  niezgodność  w  ich  uczu- 
ciach i  w  sposobie  myślenia  okaże. 

W  tśj  odpowiedzi  nie  widział  Wojnicki  żadnćj  wątpliwości,  jemu 
szło  najbardzićj  o  dopełnienie  koniecznej  formalności,  a  ta  była  już  do 
skutku  przywiedziona;  co  mogło  być  warunkowego  w  zezwoleniu  kaszte- 
lana, to  zostało  poczytane  za  przyzwoity  dla  rodzica  sposób  mówienia: 
trzeba  było  więc  podziękować  solennie  za  rodzicielską  łaskę,  trzeba  by- 
ło, ażeby  przyszły  pan  młody  upadł  do  nóg  zezwalających,  trzeba  było 
nakoniec  wypić  zdrowie  szanownego  domu  państwa  kasztelaństwa,  ich 
nieustającój  łaski  i  przyjaźni;  zręczne  przywołanie  Karola  ułatwiło  do- 
pełnienie tego  tak  ważnego  aktu,  wszystko  niby  na  pół  tajemnie,.to  jest: 


i 
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w  wybranćm  tylko  gronie  przyjaciół,  aby  tern  pewniej  ważria  oświadczeń 
nowina  do  powszechnćj  doszła  wiadomości. 

Fostrzegła  te  zabiegi  Julia  i  pomięszanie  j6j  do  wyższego  doszło 
stopnia:  siedzif^a  obok  Emilii  opodal  od  drugich,  naprzeciw  prawie 
drzwi  pokoju,  w  którym  się  rodzice  znajdowali;  w  blizkońci  jój  stał  zadu- 
many Konrad,  oparty  na  pół-kolumnie,  zasłaniał  w  części  twarz  ręką 
i  wlepić  ciekawe  oko  w  otwarte  drzwi  pokoju,  jakoby  chciał  wątpić 

ieszcze  o  dokonaniu  zamysłów,  których   tak  łatwo  było  się  domyślóć. 
mię  jego  przez  Julią  wyrzeczone  przerwało  spokojny  smutek  i  zdawało 
się  upoważniać  w  nim  owe  powątpiewania. 

—  Fan  Konrad  zupełnie  mnie,  widzę,  opuścił!  (rzekła  Julia  do  nie- 
go, gdy  się  zbliżył)  Spodziewałam  się,  że  w  tej  chwili  nie  tutaj,  lecz  obok 
rodziców  moich  im  i  mnie  w  pomocy  znajdować  się  będzie! 

—  W  pomocy!  możeź  ten  ją  dać  komu,  kto  jej  najbardziój  potrze- 
buje?...  odpowiedział  Konrad  w  uniesieniu  żałości  Poznał  nieostrożnodć 
swoje,  lecz  dodawszy:  wypełnię  rozkazy  Fani,  udał  się  do  drugiego  poko- 
ju i  przekonawszy  się  z  usłyszanych  tam  wyrazów,  jak  daleko  już  rzeczy 
posunięte  były,  wyszedł  niepostrzeżony  i,  pogrążony  w  myślach,  do  domu 
powrócił. 

Wyraz  twarzy  i  mowy  Konrada,  widoczne  poruszenie  jego,  uderzy- 
ły Julią:  dziwiły  ją  słowa  przez  niego  wyrzeczone;  zastanawiała  się  nad 
ich  znaczeniem;  porównywała  z  niem,  dotychczasowe  stosunki  swoje 
z  Konradem,  czyniła  potajemne  domysły,  lecz  nie  umiała  nawet  praw- 
dziwego do  nich  przywiązywać  znaczenia.  Te  myśli  osłabiły  zupełnie 
wrażenie  obecnśj  chwili,  uczucie  tęsknćj  ciekawości  nastąpiło  w  miejsce 
pomieszania,  a  ogólna  niepewność  dalszych  widoków  życia— zamysł  i  ser- 
ce zajęła. 

Zabawy  trwały  bez  przerwy  aż  do  zupełnego  znużenia  tańcujących; 
już  się  zaczynał  przedzierać  pierwszy  promień  światła  przez  szpary  okie- 
nic  i  mieszać  się  z  blaskiem  przyćmionych  od  kurzu  świec,  gdy  ledwie 
o  rozejściu  się  rozmyślać  zaczęto.  Spostrzeżony  pierwszy  promień  zo- 
rzy dał  myśl  otworzenia  okna,  ażeby  oddychać  świeżem  powietrzem. 
Piękna  poranek  w  tćj  przyjemno)  porze  roku,  co  równie  schyłku  lata 
jak  1  początku  jesieni  jest  blizką,  zajął  zgromadzonych  przed 
oknem  gości.  Ogłuszenie,  które  cały  umysł  wśród  długotrwałej  i  utru- 
dzającój  zabawy  zajmuje,  ustąpiło  w  ten  moment  na  widok  ocuconej  na- 
tury i  za  odetchnięciem  świeżóm  powietrzem.  Ustał  już  był  odgłos  nu- 
żącój  w  końcu  muzyki,  milczenie  okolicy  z  ptastwa  osieroconój  przerywał 
niekiedy  ryk  trzód  i  odgłos  rolników  i  pasterzy,  każdy  do  swojego  prze- 
znaczenia zmierzających:  promień  słońca  złocił  już  gaj  odległy,  wszyst- 
ko cuciło  się  do  życia  i  czynności,  gdy  znużeni  zabawą  spoczynku  szu- 
kać chcieli.  Julia  bardziój  jak  wszyscy  potrzebowała  go  dla  siebie: 
umysł  jej  najniezgodniejszemi  uczuciami  oddawna  był  zajęty,  szukała 
była  diugo  Konraida,  a  zniknienie  jego  powiększyło  niepewność  jej  po- 
mysłów. Z  prawdziwą  ulgą  odetchnęła  na  widok  ocuconego  przyrodze- 
nia, z  uniesieniem  zajęła  się  jego  pięknościami,  i  w  nich  prawdziwego 
dla  serca  szukała  spoczynku.  £ecz  ten  sam  promień  wschodzącego  słoń- 
ca w  innych  wcale  uczuciach  zastał  ją  był  u  okna  w  dzień  jój  imieniu: 


CHWILA  WESOŁOŚCI.  103 

wtedy  zajmow^y  jśj  umysł  wspomnienia  i  wątłe  przeczucia,  teraz  rze- 
czywiste i  niepojęte  jeszcze  wzruszenia  przejmowały  serce;  wtedy  patrza- 
ła ołdem  pomiłowania  na  rodzinną  okolicę,  teraz  z  trwogą  poniekąd 
przyglądała  się  pięknćj  naturze  wśród  niw  sobie  znajomych;  tam  poświę- 
ciła Izę  czułości  wspomnieniu  na  to,  co  jćj  porzucić  przyjdzie,  tutaj  chęt- 
nieby  była  obfitsze  łzy  przelała  nie  mogąc  przeczuć,  co  posiadać  będzie; 
wtenczas  słodycz  wspomnień  była  początkiem  rozrzewnienia,  teraz  nie- 
pewność przyszłości  tęskne  wzbudzała  uczucie. 


-  V. 


IL     PAN  STAROSTA. 

(1826). 


(Pan  Starosta,  zacny  chwalca  dawnych  czasów,  trochę  gorączka,  wielka 
powaga  w  powiecie,  poznawszy  na  polowaniu  Augusta,  swego  sąsiada,  polubił 
go  bardzo,  ułożył  sobie  ożenić  go  z  córką  siostry  swojój  kasztelanowej  i  zapi- 
sać mu  swój  majątek.  August  jednak  nie  myśli  o  kasztelance,  która  go  zre- 
sztą nie  chce,  i  prosi  Starostę  o  oświadczenie  go  córce  bogatych  dorobkiewiczów, 
Agacie  Drobnickiej.  Ale  gdy  ta  ze.  wzgardą  odrzuciła  prośbę  dzierżawców, 
plany  Starosty  zdają  się  blizkie  urzeczywistnienia:  August  podobał  się  Wale- 
ryi  a  Walerya  jemu;  kasztelanowa  wszelako,  chcąc  się  wprawdzie  ratować 
z  długów,  ale  nie  chcąc  dać  córki  dzierżawcy,  wymyśla  skuteczny  środek: 
oświadcza  Augustowi,  że  jest  zmuszona  przyjąć  go  za  zięcia  i  że  od  niego  za- 
leży zadać  jej  ten  przymus  lub  go  jćj  oszczędzić.  Szlachetny  młodzian  usu- 
wa się,  idzie  na  wojnę,  wraca  z  krzyżem  lecz  bez  ręki.  Kasztelanowa  uznała, 
iż  inwalid  i  szef  batalionu  może  być  zięciem  przyzwoitym,  i  oddała  rękę  ko- 
chającej stale  Waleryi. — Przytaczamy  rozdział,  w  którym  autor  przedstawia 
rozchwianie  się  planów  Starosty). 


ROZDZIAŁ    IV. 
Pan  Dróbnicki  i  jego  familia. 

Opuśćmy  na  chwilę  starostę,  który  mało  zważał  na  przekąsy  ka- 
sztelanowej i  z  jśj  mowy  to  tylko  wniósł  rozsądnie,  że  jeszcze  nie  nad- 
szedł czas,  w  który mby  skryte  swoje  zamysły  mógł  komukolwiek  wyja- 
wić: pożegnajmy  same  kasztelanową  z  córką,  która  po  tysiącu  oświad* 
czeń  i  uściskań  wyjechała  nazajutrz  z  domu  najukochańszego  brata,  cie- 
sząc się  gdy  tylko  wsiadła  do  karety,  że  się  z  tych  nudów  wydobyła;  za- 
milczmy na  czas  niejaki  o  poruczniku,  który  nie  mając  co  śledzić  i  do- 
nosić, do  dawnój  wrócił  nieczynności:  a  pójdźmy  za  Augustem,  który 
w  dni  kilka  po  bytności  swojćj  u  starosty  nawiedził  dom  swego  dziedzi- 
ca, pana  Drobnickiego. 

Nie  było  Jegomości  w  domu;  Jćjmość  jako  skrzętna  gospodyni,  za- 
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•jęta  była  właśnie  robieniem  półgęsek,  na  których  się  w  wieUdćj  części 
j6j  sława  gospodarska  opierała,  a  panna  Agata  siedziała  w  oknie  i  przy 
angielskićj  gitarze  śpiewała  ulubioną  pieśń: 

Czarny  kolor  naszym  miastom 
Daje  modę  i  ozdobę. 

Wtćm  trzasnął  z  bicza  furman  Augusta,  pienista  piątka  stanęła 

grzęd  zamkniętemi  wrotamL—  „O  dla  Boga,  goście  jadą  Mamo!"  zawo- 
iła  panna  Agata  i  korzystała  z  krótkićj  chwili  zajazdu,  aby  położyć 
gitarę,  skoczyć  przed  lustro,  poprawić  włosy  i  po  nowszą  chustkę  pobie- 
gnąć do  komody. — „A  zobaczże,  kto  taki,"  zawołała  z  nieukontentowa- 
niem  mamula,  „i  proś  go  do  bawialnego  pokoju." — ^Wykonała  rozkaz 
córka,  iak  to  mówią  zaienowała  się  nieco,  gdy  Dostrzegła,  ii  jako  panna 
na  wyaaniu  sama  kawalera  przyjmować  miała.  Ułożywszy  jak  można 
było  najlepićj  minę,  która  tóm  skromniejszą  być  musiała,  że  po  dość  czę- 
Sty  eh  wizytach  Augusta,  po  nowym  koczu  i  piątce,  można  było  mieć  ja- 
kie podejrzenie  o  jego  zamiarach;  wyszła  do  pierwszego  pokoju  zdejmu- 
jąc co  drodze  rękawiczkę  przez  szczególny  wzgląd  dla  gościa.  Po  oświad- 
czeniu, że  mama  zaraz  przyjdzie,  po  głównym  grzeczności  dowodzie,  to 
jest:  proszę  aiedziSó,  usiadła  sama  w  olmie  1  milczała.  Po  krótkiśj  chwi- 
li zapytał  August,  czy  wrócił  jój  ojciec —  „dziś  go  się  spodziewamy,"  by- 
ła krótka  i  zupełnie  poważnie  wyrzeczona  odpowiedź.  Nastąpiła  chwi- 
la milczenia,  którą  August  przerwał  mówiąc:  „Wie  Pani,  że  kilka  dni 
temu  wiele  o  Pani  w  pewnóm  towarzystwie  mówiono." — Zarumieniła  się 
panna  Agata  i  nie  wiedziała,  co  z  tóm  zrobić;  piękne  jój  oczy  pod  czarne 
schowały  się  rzęsy,  jój  twarz  mi^a  ten  wyraz  pomieszania,  który  żywsze 
tylko  uczucie  nadaćby  powinno. — „Ale  nic  złego,  broń  Boże,"  dodai  Au- 
gust, „były  to  dwie  damy  bardzo  zndŁomite."— Ucieszyło  to  pannę  Aga- 
tę, dlatego  podnosząc  nieco  oczy,  rzekła  z  uśmiechem:  Doprawdy? — Mam 
nawet  ukłon  dla  Pani  od  panny  Waleryi,  którą  z  matką  widziałem  nie- 
dawno u  pana  starosty.^ „Bardzo  dziękuję  za  pamięć  pannie  kasztelance." 
August,  który  nie  był  korzystał  dotąd  z  pozwolenia  siedzenia,  zbli- 
żył się  nieco  i  usiadł  naprzeciw  panny  Agaty,  co  podwoiło  jój  pomiesza- 
nie i  rumieniec:  szczęściem  że  przybycie  mamy  uwolniło  ją  od  niesłycha- 
nego mozołu  prowadzenia  ciągiśj  rozmowy  z  kawalerem.  Po  niejakim 
czasie  kiwnęła  na  nią  mama,  która  wraz  z  Augustem  miejsce  na  kana- 
pie zajęła  była,  i  szepnęła  do  ucha,  aby  kawę  przyporządzić  i  przynieść 
kazała. — Uradowana  tą  sposobnością  wyjścia  z  poKoju,  szła  mierzonym 
krokiem,  póki  na  nią  gość  patrzał,  pobieęła  zaś  z  pośpiechem,  gdy  mu 
tylko  z  oczu  zeszła,  do  kobiecego  pokoju  i  rzekła  wpadając  wesoło  do 
Bwojój  ulubionśj  Elżbiety:  „A  widzisz,  że  przyjechał,  a  tyś  myślała  że 
już  nie  będzie,  dlatego  że  Jójmość  ostatnim  razem  kwaśną  była." 

—  Tak,   rychło  wczas,  po  dwóch  tygodniach  niebytności. — Wie 
panna  co?  ja,  tobym  mu  zaraz  fochy  robiła.— 

—  Tak,  żebym  ja  to  wiedziała  z  pewnością,  że  on  o  mnie  myśli, 
tobym  mogła  się  drożyć,  ale  teraz  to  się  go  boję  odstręczyć. 

—  Ale  mi  panna  wierz,   bo  mi  przecież  jego  Piotr  powiedział  da- 
wno, że  on  od  przeszłego  roku,  jak  Pannę  widział  na  redutach,  zaraz  so- 
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bie  umyślił  przenieść  sif/  w  te  strony  i  umyślnie  dla  Panny  wziął  Wolę 
w  dzierżawę  od  Jegomości. — 

—  A  czy  widziałaś  jego  kocz  i  konie? 

—  Widziałam,  dopiero  je  teraz  sprawił  w  Warszawie,  to  wszystko 
dla  Panny. 

—  Jak  ci  się  zdaje,  czy  ja  mam  iść  za  niego? 

—  A  czemu  nie,  czy  Panna  ma  innego?  to  przecież  chłopiec  mlo- 
dy,  przystojny  wcale,  i  dobry  Pan,  jak  mi  Piotr  mówił. 

—  Tak,  ale  jabym  tćź  chciała  jeszcze  zobaczyć  innych,  może  mi 
się  który  więcćj  spodoba. 

—  Zapewne,  przebieraj  Panna  jak  w  ulęgałkach,  a  potćm  możesz 
na  koszu  osiąść  i  rutkę  siać  na  starość. 

—  I  cóż  ja  mu  powiem,  jak  mi  się  oświadczy? 

—  Juścić  nie  zaraz  chcę  ciebie^  ale  trzeba  powiedzićć  ,ja  nie  wiem, 
jeżeli  moja  matka...  ja  od  moich  rodziców  dependuję"  albo  coś  takiego. 

Ta  rozmowa  byłaby  jeszcze  wiele  ciekawych  wiadomości  i  nauk  na- 
8z6j  pannie  objawiła,  gdyby  jćj  nie  był  przerwał  lokaj,  który  wpadł  do 
pokoju  z  doniesieniem,  że  Jegomość  przyjechał.  Ten  odgłos  powtórzyła 
Elżbieta  i  panna  Agata  i  pobiegła  do  ojca  po  nowiny  i  sprawunki  war- 
szawskie. 

Lecz  wchodząc  z  pośpiechem  do  pokoju  zapomniała  o  bytności  Au- 
gusta i  nie  spodziewała  się  bynajmnićj,  że  miała  na  nowy  przedmiot  po- 
mieszania natrafić. 

Jegomość  wracając  z  Warszawy  spotkał  się  był  na  popasie  z  szam- 
belanicem  Gwizdzickim,  wdowcem  czterdziestoletnim,  z  którym  go  da- 
wna przyjaźń  wiązała,  i  przywiózł  go  z  sobą,  bądź  to  dla  przyjemności 
przepędzenia  z  nim  dni  kilku,  bądź  tćż  w  odleglejszych  widokach,  które 
majątek  pana  Gwizdzickiego  upoważniał.  Ten  gość  otrzymał  natural- 
nie pierwsze  midsce  przed  Augustom,  który,  jak  bądź  tak  bądź,  zawsze 
był  dzierżawcą  Drobnickiego,  a  pan  szambelanic  dwie  wsie  czysto  posia- 
dał, i  dwóch  miał  dzierżawców:  a  do  tego  wszystkiego,  za  zdaniem  Jćj- 
mości,  był  bardzo  mądry  i  zabawny. 

—  Czy  to  godna  konsolacya  Acani  Dobrodziejki? — rzekł  posuwając 
się  naprzód  do  pocałowania  ręki  wchodzącej  Agaty— prawdziwie  powin- 
szować!—Bardzo  mnie  cieszy,  że  mam  sposobność  zarekomendować  się 
Acannie  dobrodziejce,  jestem  szambelanic  Gwizdzicki,  dobry  przyjaciel 
papy,  a  uniżony  sługa  Acanny  Dobrodzićjki. 

Agata  trzy  razy  dyksa  zrobiła  i  kilkakrotnie  raz  po  raz  upiekła  ra- 
ka, na  ten  strzelisty  akt  afektów  szambelanica,  odetchnęła  zaś,  gdy  jój 
rękę,  którą  w  ciągu  komplementów  trzymał,  wypuścił  z   swych  dłoni. — 

—  Czemże  się  dzieje— rzekł  dalśj  szambelanic  do  Drobnickiego — że 
ja  będąc  już  kilka  razy  w  twym  domu,  nie  miałem  nigdy  sposobności  wi- 
dzenia damy?  Czy  to  wygórowana  zazdrość  rodzicielska? 

—  Moja  córka  była  trzy  lata  na  pensyi  w  Warszawie — oz  wała  się 
z  tryumfującą  miną  pani  Drobnicka  i  z  uśmiechem  zupełnego  ucieszenia 
spojrzała  na  niego. 

—  Trzy  lata!  to  zawiele— rzekł  Gwiździcki, — ja  sądzę,  że  panna  w  je- 
dnym roku  wszystkiego  nauczyć  się  może,  i  te  madamy  tylko  próżno  pie- 
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niądze   z  rodziców  wyłudzają  pod  tym  i   owym  pozorem  nauki,  a  to 
wszystko  niepotrzebne. 

—  Trzy  lata  zawiele?  —  odpowiedział  z  podziwieniem  August — 
a  jabym  prędizćj  rozumiał,  że  zamało. 

!Na  te  słowa  skrzywiła  się  Jćjmość,  a  pan  Drobnicki  jako  medya- 

tor  rzekł:  w  sam  raz,  ni  zawiele  ni  zam^o,  dowodem  tego  nasza  córka. 

—  Jegomość  Dobrodziój — rzekł  Gwizdzicki,  mówiąc  do  Augusta — za- 

{>ewne  należy  do  tych,  coby  chcieli,  żeby  i  kobiety  wszystkiego  się  uczy- 
y  i  za  mądre  uchodziły.  Błąd  yrielki,  szkodliwy  obyczajom  i  gospo- 
darstwom naszym,  przyczyna  główna  rozwodów.  Ja  to  utrzymigę  za- 
wsze, i  tak  jest  w  samój  istocie,  a  ja  przecież  mam  doświadczenie,  ja  nie 
tylko  w  książkach  rozumu  szukałem. 

—  Ja  nie  należę  do  żadnych  takich,  którzy  własne  uprzedzenie  za 
prawdy  nieodzowne  wydają. 

—  Ale,  mój  Mości  Dobrodzieju,  pan  jesteś  młody  i  daj  się  nauczyć;  ja 
to  wszystko  wiem  bardzo  dobrze,  cobyś  mi  Pan  miał  odpowiedzieć;  ale 
bo  to  nie  tak  łatwo,  jak  się  zdaje.  Pan  zapewne  rozumiesz,  że  kobietom 
potrzebna  jest  naprzykład  historya — uprzedzenie,  to  tylko  napełnia  gło- 
wę liczbami  i  imionami  i  więcśj  nic,  a  jak  się  kobieta  stanie  matką,  to 
koniecznie  chce,  aby  jój  syn  lub  córka  nosiła  nazwisko  jakiego  bohatera 
lub  bohaterki  Ja  przeszedłem  przez  to  wszystko,  to  ja  wiem  najlepiój, 
jak  to  głowę  mąci. 

—  Może  być,  że  historya  na  głowach  osobliwie  uorganizowanych 
ten  skutek  robi,  nie  zaprzeczam. 

—  Oto  co  ja  lubię  w  kobiecie,  to  talenta  piękne:  muzykę,  taniec, 
a  tego  to  się  w  kilka  miesięcy  nauczy.  Panna  Agata  zapewne  gra  na 
jakim  instrumencie?    Czyliżby  Pani  nie  była  tak  łaskawa? 

Mamula  powstała  do  zawstydzonój  Agaty,  aby  ją  zachęcić  do  oka- 
zania swego  talentu,  mówiąc:  „Moja  córka  śpiewa  tylko  przy  gitarze,  ma 
nie  wielki  głosek,  ale  bardzo  przyjemny.  No,  Agasiu,  zaśpiewaj  moje 
ulubioną  aryę." 

Posłuszna  córka  wstała  i  poszła  do  drugiego  pokoju  po  gitarę,  aby 
przy  nićj  iwicU  srogi,  4 wiał  przewrotny  przępiszczóć;  a  August  zniecier- 
pliwiony, korzystał  z  tój  pauzy  i  pożegnawszy  się  z  zimnymi  nadzwy- 
czaj rodzicami  i  z  Agatą,  odjechał  do  domu. 

Pełen  jeszcze  nieprzyjemnych  wrażeń,  które  w  domu  Drobnickiego 
odebrał,  zasiadł  do  stolika  i  następujący  list  do  przyjaciela  swego  w  sto- 
licy napisał: 

„Chciałeś,  kochany  Karolu,  abym  ci  doniósł,  jaki  będzie  dalszy  sku- 
tek moich  zamiarów,  które  ty  dziwacznemi  nazywasz.  Czynię  zadość 
twemu  życzeniu,  i  w  jakiśj  chwili  do  tego?  wtedy  właśnie  kiedy  mię  mo- 
ja piękność  i  jćj  rodzice  i  ich  przyjaciel  jakiś  najserdeczniój  znudzili. 
Tćm  lepiój,  bo  teraz  właśnie  nie  będę  uprzedzonym;  nie  jestem  w  tój 
chwili  ani  uniesiony  powabem,  ani  upojony  pięknemi  nadziejami,  ale  ra- 
czój  czczy  w  sercu,  tak  jak  naj głodniej szy  człowiek  w  żołądku. — Wra- 
cam dopiero  od  Drobnickich,  moja  Agata  zawsze  taż  sama,  śliczna,  ale... 
jakżeż  to  powiedzieć?  nie  masz  dość  grzecznego  wyrazu  w  języku  naszym 
dla  oznaczenia  tego  niedostatku  czucia,  tej  nicości  umysłowćj,  która  ży- 
jącą istotę  gorzej  jak  w  posąg  zamienia.    A  do  tego  wszystkiego  wystaw 
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sobie  przemądrego  jakiegoś  przyjaciela  domu,  takiego,  co  to  wszystkie 
rozumy  z  mlekiem  wyssał,  a  niedorzecznością  cały  oddycha,  który  ją 
"wychwala,  psuje  jśj  w  głowie  i  utrzymuje,  iż  zanadto  jest  mądrą,  ie 
zbyt  długo,  bo  trzy  lata,  na  pensy  i  byłal  Byłbym  go  za  drzwi  wypchnął 
albo  mu  usta  zalepił,  gdyby  można  było;  taki  człowiek  więcśj  złego 
w  jednym  kwadransie  narooił,  jak  ja  dobrego  przez  kilka  tygodni  doka- 
zać  mogę. — Teraz  dopiero  zaczynam  uznawać  trudność  mego  przedsię- 
wzięcia: ale  nie  chcę  jeszcze  porzucać  mćj  myśli,  jest  ona  tak  piękną^  tak 
zachwycającą  dla  mnie,  że  mi  się  trudno  z  nią  rozstać." 

„Agata  jest  tym  pięknym  utworem,  tą  Galateą,  którój  tylko  na 
iskrze  czucia  zbywa,  aby  się  w  przedmiot  ubóstwienia  mego  zamieniła. 
Poznawszy  to  piękne  dziecię  natury,  postanowiłem  być  nowym  Figma- 
lionem,  ożywić  tę  martwą  postawę,  wpoić  w  ten  czczy  umysł  uczucie  pię- 
knego i  dobrego,  wychować  ją  poniekąd  na  nowo,  i  przysposobić  sobie 
najwyższe  szczęście,  kształcąc  jćj  serce  na  takie,  jakiego  dla  mnie  po- 
trzeba. Ale  ten  zamiar  jest  trudny  do  wypełnienia;  praca  mozolna 
i  niepewnego  skutku:  trzeba  mi  naprzód  wzbudzić  w  niój  uczucie  miło- 
ści, ujarzmić  poniekąd  jój  ufność,  na  nowo  zacząć  jój  naukę,  a  tu  do 
teęo  wszystkiego  zjawia  się  oryginał  jakiś,  który  ją  chwali,  który  dowo- 
dzi, że  kobieta  powinna  być  głupia,  i  w  jednćj  chwili  wszystkie  moje  za- 
miary niweczy". 

„Ale  przecież  tego  długo  nie  będzie,  uzbroję  się  w  cierpliwość, 
wrócę  do  Agaty  pracować  nad  naprawieniem  tego,  co  mój  wróg  popsuł, 
i  doniosę  ci  wiernie,  jak  mi  się  powiedzie." 


III.     KRÓLESTWO  POLSKIE. 


(1860-1866). 


(Z  dzieła  tego  przedstawiającego  dzieje  Królestwa  od  r.  1815  do  1864 
podajemy  opowiadanie  o  zaprowadzeniu  nowej  formy  rządu  w  r.  1815). 

Bząd  tymczasowy  przy  samem  zajęciu  Księstwa  Warszawskiego 
zaprowadzony,  ogłosił  w  Czerwcu  uwiadomienie  do  obywateli:  że  prze- 
staje urzędować  i  składa  władzę  swą  w  ręce  namiestników  królewsKich, 
to  jest:  drugiego  rządu  tymczasowego,  którego  potrzeba  tćmmniój  się  dała 
usprawiedliwić,  że  mało  czasu  upłynąć  miało  do  zaprowadzenia  stałego 
porządku  rzeczy,  oraz  że  ustanowienie  kilku  namiestników  nie  było  prze- 
widziane zasadami  konstytucyi,  wreszcie  że  tymi  tymczasowymi  namiest- 
nikami były  też  same  osoby,  które  składały  pierwszy  rząd  tymczasowy. 
Nastąpiło  to  wszakże  dla  okazania,  że  ustał  rząd  rosyjski,  a  nastąpił 
rząd  krajowy;  lubo  oddanie  prezydencyi  nad  namiestnikami  senatorowi 
Łanskoj,  i  powołanie  Nowosilcowa  do  składu,  a  obok  tego  mianowanie 
Ks.  Czartoryskiego  wice-prezesem  i  Ks.  Łubeckiego  członkiem  rządu: 
nie  dowodziło  bynajmniój  szanowania  zasady  dopiero  co  ogłoszonój:  że 
urzędy  tylko  przez  krajowców  sprawowane  być  mają.    Należało  zatem 
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raczej  zostawić  dawny  rząd  tymczasowy,  niż  mianować  nowy,  złożony 
z  ludzi  nie  będących  obywatelami  Ksi^twa.  Organizacyą  tego  drugiego 
tymczasowego  rządu  wydaną  w  Wiedniu  8  (20)  Maja  1815  r.  przez  ce- 
sarza nadano  namiestnikom  władzę,  od|)owiadającą  władzy  rady  mini- 
strów, z  postępowaniem  kolegialnćm,  i  decyzyą  za  większością  głosćw 
zapadającą,  z  tą  tylko  różnicą,  ie  namiestnicy  nie  kierowali  ministerya- 
mi,  które  osobnym  namiestnikom  poruczane  były.  Namiestnicy  zdawać 
mieli,  raporta  wprost  cesarzowi  i  znosić  się  z  W.  Els.  Konstantym  za 
pośrednictwem  prezesa  swego. 

Bząd  ten  ogłosił  22  Czerwca  postanowienie  oznajmiające,  ie  wszyscy 
urzędnicy  krajowi  pozostają  przy  swoich  posadach,  póki  innego  prze- 
znaczenia nie  otrzymają;  że  wszelkie  akta  urzędowe  wydawane  będą 
w  Imieniu  Aleksandra  Ł  Cesarza  Kosyi,  Króla  Polskiego  i  że  w  wyko- 
nywaniu swoich  obowiązków  rząd  trzymać  się  będzie  ściśle  zasad  kon- 
stytucyi. 

J)nia  20  Czerwca  odbył  się  w  katedrze  Sw.  Jana  obchód  uroczysty, 
na  którym  po  nabożeństwie  odczytano  zrzeczenie  się  Króla  Saskiego, 
manifest  cesarza  Aleksandra,  i  zasady  przyszłój  konstytucyi  Królestwa 
Polskiego,  i  w  końcu  odebrano  przysięgę  wierności  od  urzędników  i  oby- 
wateli. Ten  obchód  nosił  znamię  manifestacyi  pojednania,  dwóch  naro- 
dowości, z  powodu  objawienia  ludowi  zamiarów  cesarza  względem  Pol- 
ski. Był  to  dzień,  od  którego  miał  się  zacząć  nowy  porząaek  rzeczy 
w  kraju,  i  dlatego  nadano  mu  cechę  wielkiój  uroczystości  narodowój. 

Podczas  odbywania  tego  solennego  nabożeństwa  w  katedrze,  za- 
wieszono na  zamku,  na  ratuszu  i  na  pałacu  Krasińskich  nowy  herb  Kró- 
lestwa, nad  którym  w  tóm  ostatniśm  miejscu  powiewała  chorągiew  z  ko- 
lorami narodowemi. 

Z  kościoła  udały  się  władze  do  W.  Ks.  Konstantego  pod  Wolę, 
gdzie  wojsko  polskie  składało  przed  nim  przysięgę  wierności,  i  gdzie  po 
złożonój  przysiędze  oznajmił  on  mu,  że  bataliony  i  szwadrony  jego  wzo- 
rowe wyniesione  zostały  do  stopnia  gwardyi  królewskiój.  Następnie 
w  zamku  był  obiad  na  200  osób;  po  ulicach  zaś  igrzyska  dla  ludu  i  bez- 
płatne częstowanie  go,  wieczorem  takież  widowiska  w  teatrach  i  oświece- 
nie miasta.  Nadto  ułaskawienie  wielu  winowajców,  których  do  objawie- 
nia im  tśj  łaski  z  więzień  do  kościoła  sprowadzono,  oraz  ogłoszona  od- 
dzielnie amnestya  dla  zbiegów  wciskowych,  którzy  się  sami  stawią.  Na 
ostatek  batalion  gwardyi  cesarsko-rosyjskiój  w  koszarach  swoich,  ja- 
zda tójże  gwardyi  w  Mokotowie  i  artylerya  rosyjska  w  Młocinach  wy- 
prawiły uczty  dla  odpowiednich  oddziałów  wojska  polskiego,  które  na- 
stępnie wyprawiły  podobnież  uczty  dla  oddziałów  gwardyi  rosyjskićj. 

Obecni  w  stolicy  senatorowie,  wyżsi  duchowni  i  urzędnicy  zebrali 
się  u  prezesa  senatu  i  postanowili  wysłać  do  cesarza  Aleksandra,  wów- 
czas w  Paryżu  będącego,  z  doniesieniem  o  wykonaniu  przysięgi  wierno- 
ści przez  mieszkańców  kraju,  deputacyę  złożoną  z  ordynata  Zamojskie- 
go od  senatu,  księdza  Wojłowicza  od  duchowieństwa,  Antoniego  Os- 
trowskiego i  Jana  Tarnowskiego  od  stanu  rycerskiego,  Antoniego  Za- 
wadzkiego i  Henryka  StekaHa  od  stanu  miejskiego,  a  księcia  Sułkow- 
skiego od  wojska. 


\ 
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Deputacyę  tę  przyjął  Cesarz  w  dniu  30  Sierpnia  w  pałacu  Elisóe 
BoorboD,  ubrany  będąc  w  mundur  jenerała  polskiego.  Przy  stosownśm 
przemówieniu  prezesa,  złożyła  ona  na  ręce  monarchy  medal,  wybity  na 
uwieńczenie  pamiątki  wskrzeszenia  Królestwa  Polskiego,  który  zawierał 
z  jednej  strony  popiersie  cesarskie — a  z  drut^iój  napis:  Unv^  nobis  re- 
itituił  rem.  Ka  mowę  Zamojskiego  odpowiedziuł  cesarz  w  języku  fran- 
cuskim, jak  następuje:  „Jestem  żywo  wzruszony  uczuciami,  które  mi 
naród  polski  przez  pośrednictwo  wasze  oświadcza.  Panowiel  zapewnij- 
cie go  w  mojćm  imieniu,  że  się  względem  niego  jedną  tylko  powoduję  my- 
6I4,  to  jest:  powrócenia  mu  jego  narodowości.  Przez  połączenie  narodu 
polskiego  z  drugim  narodem  jednakowego  pochodzenia  słowiańskiego, 
ustalam  jego  dobry  byt  i  spokojność.  Szczęście  waszego  narodu  będzie 
dla  mnie  najwyższą  nagrodą." 

W  miesiącu  listopadzie  1815  r.  przybył  cesarz  Alaksander  do 
kraju  pierwszy  raz  jako  Król  Polski.  Obywatele  ziemscy  urządzili  mię- 
dzy sobą  gwardyę  narodową,  która  miała  od  stacyi  do  stacyi  towarzyszyć 
królowi  w  jego  przejeździe  od  granicy  kraju  do  Warszawy;  lecz  ta  po- 
sługa tylko  na  pierwszej  stacyi  dopełnioną  została. 

Cesarz  nie  chciał  nią  trudzić  obywateli  po  całej  drodze  w  powia- 
tach konno  zebranych.  W  każdym  mieście  były  bramy  tryumfalne,  a  na 
granicy  każdego  powiatu  władze  i  obywatele  witali  okrzykami  radości 
monarchę;  to  też  wśród  ciągłych  owacyj  przybył  on  uradowany  tern 
przyjęciem  do  stolicy  w  dniu  19  Listopada  i  odbył  wjazd  uroczysty  kon- 
no w  towarzystwie  W.  Księcia  Konstantego  i  świetnego  sztabu  w  stro- 
ju jenerała  polskiego.  Przeprowadzono  go  rogatką  Mokotowską,  tą 
samą  drogą,  którą  przed  kilku  laty  Król  Saski  wjeżdżał,  którą  wojsko 
zwycięzkie  z  kampanii  austryackiej  wracało.  W  tem  samem  miejscu, 
gdzie  wówczas  na  przyjęcie  tegoż  wojska  stała  brama  tryumfalna,  wzno- 
siła się  i  teraz  podobna  brama,  przy  którój  władze  Cesarzowi  hołdy  skła- 
dały. Ztąd  przejechawszy  konno  pomiędzy  szeregami  wojska  polskiego 
po  ulicach  uszykowanemi,  tłumami  ludu  witającemi  go  okrzykami  rado- 
ści udał  się  na  plac  Saski,  a  następnie  po  odbytój  paradzie  wojska  obu 
narodów,  do  zamku,  gdzie  go  władze  rządowe  przyjmowały. — Po  tóm 
pierwszóm  powitaniu  udały  się  te  władze  do  fary  na  Te  Deum^  a  w  koń- 
cu dostojniejsi  ])a  pokoje  zamkowe,  gdzie  im  monarcha  dał  posłuchanie, 
prezesa  zaś  senatu,  Ostrowskiego,  oddzielnie  przyjął  w  gabinecie.  Przez 
Cf^y  czas  pobytu  swego  w  Warszawie,  ujmował  i  zadziwiał  Aleksander 
wszystkich  łaskawością  i  uprzejmością;  skutkiem  czego  i  przewyższył  po- 
stępowaniem swem  to,  co  o  jego  dobroci  mówiono.  Sama  powierzcho- 
wność monarchy,  jego  obejście  się  z  każdym,  co  do  niego  przystępował, 
miały  coś  tak  ujmującego,  iż  można  było  powiedziść,  że  samą  osobisto- 
ścią swoją  podbijał  serca.  Jakoż  okazało  się  po  wyjeździe  jego,  że 
w  krótkim  czasie  tyle  potrafił  wzbudzić  skłonności  ku  sobie,  iż  cza- 
sowo stłumił  wpływ,  jaki  niedowierzanie  i  tradycyjna  nieprzyjażń  na  Po- 
lakach wywierały. 

Po  wyjeździe  cesarskim  w  dniu  3  Grudnia  dowiedziano  się,  że  nie 
Czartoryski,  ale  Zajączek  mianowany  został  namiestnikiem  królewskim, 
co  wpływowi  W.  Ks.  Konstantego  przypisać  należy.    W  dniu  24  Gru- 
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dnia,  będącym  rocznicą  urodzin  cesarskich,  nastąpiło  uroczyste  zapro- 
wadzenie konstjrtucyi  Królestwa  Polskiego,  zupełnie  zgodnćj  z  zasadami 
poprzednio  ogłoszonemi. 

Wyższe  władze  krajowe  zebrały  się  w  izbie  senatorskiój.  Tak 
zwani  namiestnicy,  składający  rząd  tymczasowy,  stanęli  wraz  z  urzęd- 
nikami dworu  przy  tronie  królewskim,  prezes  kazał  odczytać  dekret  kró- 
lewski, nakazujący  ogłoszenie  konstytucyi,  a  książę  Czartoryski  prze- 
mówił do  zgromadzonych,  wynurzając  wewnętrzną  duszy  pociechę,  że 
najgorętsze  życzenia  cesarza  i  jego  '  własne  spełnione  zostały;  po  czóm 
minister  spraw  wewnętrznych.  Sobolewski,  odczjrtał  konstytucyą.  Przy 
wymienieniu  w  artykule  108,  że  książęta  krwi  zasiadają  w  senacie, 
wszyscy  senatorowie  powstali  i  skłonili  się  W.  Ks.  Konstantemu,  który 
ruszył  się  z  miejsca  i  zasiadł  zaraz  krzesło  senatorskie,  po  prawój  stro- 
nie tronu  przed  Biskupem.  Po  skoćczonóm  czytaniu  konstytucyi,  zbli- 
żył się  prezes  senatu  do  prezesa  rządu  tymczasowego,  odebrał  od  niego 
tę  ustawę  i  przy  stosownśm  przemówieniu  poruczył  dwom  senatorom,  aby 
ją  złożyli  do  akt  metryki  koronnój.  Następnie  przeczytał  sekretarz 
rządu  tymczasowego  nominacyę  jenerała  Zajączka  na  namiestnika,  a  mi- 
nister skarbu  łącznie  z  ministrem  stanu  zaprosili  go,  aby  przystąpił  do 
tronu  i  złożył  przed  rządem  tymczasowym  przysięgę  wierności  królowi 
i  konstytucyi. 


Feliks  Bernatowicz. 


Feliks  Aleksander  Goisztowt  Bernatowicz  urodził  się  w  Kownie  18  maja  1786 
r*  z  Wiktoryi  z  Baranowiczów  i  Jakóba,  rotmistrza  województwa  trockiego.  Dzie- 
ciństwo przepędził  we  wsi  Opnszacie  (pow.  maryampolski).  Oddany  do  szkół  w  Wil- 
nie, nie  ukończywszy  jeszcze  nauk,  wraz  z  rodzeństwem  osierociał.  Opiekunem 
nieletnich  został  Józef  Godlewski.  Feliksa  zawezwał  stryj  Tomasz  i  umieścił  dla 
dokończenia  nauk  w  gimnazyum  wołyńskiem  w  Krzemieńcu.  Tu  się  ^untownie 
zapoznał  z  literaturą  łacińską,  francuzką  i  polską  oraz  nabył  ogłady  towarzyskiej. 
Po  ukończeniu  nauk  zwiedziwszy  część  Litwy,  rińszczyzny  i  Podola  oddany  został 
na  dwór  Czartoryskich  w  Sieniawie,  gdzie  miał  sobie  powierzony  obowiązek  sekre- 
tarza do  listów  polskich  i  francuzkich.  W  licznych  a  ważnych  sprawach  księcia, 
wysyłany  w  różne  strony  kraju  i  zagranicę,  zwiedził  kilkakrotnie  Wiedeń,  Mona- 
chium, Drezno  i  kształcił  swój  smak,  rozszerzał  znajomosó  ludzi  i  świata.  Sam  zre- 
sztą pobyt  w  Sieniawie  i  Puławach,  gdzie  się  tyle  wszelkiego  rodzaju  znakomitości 
znajdowało  stale  lub  czasowo,  gdzie  zamiłowanie  w  naukach,  sztukach  i  literaturze 
było  tak  gorące,  gdzie  tak  silnie  zajmowano  się  sprawami  kraju,  mógł  się  stać  źró- 
^em  i  wykształcenia  wyższego  i  szlachetnych  nałogów.  Bernatowicz  prawie  połowę 
żyoia  tu  spędził,  tu  przejął  się  duchem  i  wyobrażeniami  Sieniawy  i  Puław.  Kolegami 
je^o  i  przyjaciółmi  byli  tu:  Ksawery  Prek,  Adam  Kłodziński,  Łukasz  Gołębiow- 
ski i  Adolf  Dobrowolski.  Książę  generał  ziem  podolskich  lubił  wyznaczać  dworskiej 
młodzieży  różne  prace  literackie,  wybierając  celniejsze  dzieła  w  obcym,  nąjczęściój 
francuzkim  języku  i  dając  je  do  tłómaczenia  na  polski,  niekiedy  naznaczał  temata 
do  rozpraw,  lub  żądał  sprawozdań  z  dzieł  poważnych.  Prace  te  zazwyczaj  przeglą- 
dał, a  niekiedy  udzielał  rad  i  napomnień.  Takie  roboty  były  też  pierwszemi  pró- 
bami Bernatowicza.  Potem  pisywał  komedye  prozą  i  zabierał  się  do  dramatów 
historycznych.  Następnie  zwrócił  się  do  powiesciopisarstwa  i  w  r.  1S20  ogłosił 
„Nierozsądne  śluby",  owoc  zawiedzionych  marzeń  młodzieńczych.  Z  imion  dziejo- 
wych była  to  niby  powieść  historyczna,  w  gruncie  jednak  rzeczy  malowała  wypadki 
i  uczucia  spółczesne  poecie. 

Dopiero  wpływ  Walter-Scotta  oderwał  go  od  osobistych  wrażeń  i  do  przed- 
miotowego traktowania  przeszłości  pobudził.  Mając  plan  „Pojaty",  najznakomitszej 
powieści  swojej,  wyjechał  na  Litwę,  zwiedził  Kowno.  Krewo,  Kiernowo,  Troki  i  inne 
miejscowości,  odbywał  pieszo  dalekie  wycieczki,  badał  podania  ludu,  śledził  zabytki 
przeszłości,  kreślił  widoki  okolic  pamiętnych  w  hi storyi. 

Po  śmierci  księcia  Adama  (r.  182S)  przeniósł  się  z  dworem  owdowiałej  księ- 
inej  do  Puław,  gdzie  mu  poruczono  zarząd  księgozbioru  i  starożytności.  W  r. 
1826  ogłosił  „Pojatę"  w  r.  1828  „Nałęcza'*  (z  czasów  Kazimierza  W-go).  Rok  1831  spę- 
dził w  Warszawie,  a  w  dwa  lata  potom  przebiegł  Niemcy,  bawił  czas  jakiś  w  Po- 
znaniu, Dreźnie  i  Paryżu.  AVó wczas  miał  w  dziennikach  francuzkich  pomieścić 
kilka  artykułów  treści  historycznej  i  opisać  spółczesne  sobie  wypadki  polityczne. 
yf  r.  1834  wróciwszy  do  Warszawy,  objął  redakcyą  „Dziennika  Powszechnego"  rzą- 
dowego i  ogłosił  dwie  krótkie  powiastki:  „Powódź"  i  „Reginka  z  Sieciechowa"  W  chwi- 
lach wolnych  zajmował  się  pisaniem  powieści  historycznej  p.  t,  „Madonna  albo 
Niemy  zakochany".  Nie  dokończył  jej  jednak  z  powodu  cierpienia  umysłowego, 
któremu  uległ,  podobnie  jak  Kniaźnin.  Umysł  jego  nader  rzadko  i  chwilowo  tylko 
wychodził  z  obłędu:  nieraz  pogrążał  się  w  głuchej  apatyi,  najczęściej  zaś  błą- 
kał się  pomiędzy  światem  rzeczywistym  a  urojonym  i  przybierał   sooie  imiona 
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historrcnie,  lab  obdarzał  niemi  otaczaj^oych;  na  odpiłoś  mosyki  wpadał  w  zachwy- 
cenie lab  melancholią;  niekiedy  widziano  go  wesołym  i  zabawnym,  a  zawsze^posta- 
sznym.  Umart  7  września  1836  r.  tknięty  apopleksyą.  Pochowano  go  na  cmentarza 
w  Łomży,  gdzie  a  brata  swego  ostatnie  chwile  przepędził.  Grób  jego  kryje  skromny 
nagrobek  z  ciosowego  kamienia;  napis  na  nim  krótki,  ale  wymowny:  „Ta  leży  aator 
Pojaty."    • 

„Pojata"  doczekała  sig  pięcia  wydań  i  była  tłómaczona  na  Język  francazki, 
niemieckie  angielski  i  rosyjski.  „Nałęcz"  miał  trzy  wydania;  tłómaczono  go  na  Język 
niemiecki. 


(1826.) 


(Głownem   zadaniem   romansu   tego  było   przedstawienie    stanu  religii,  oby- 
czajów i  oświaty  Litwinów  pod  koniec  wieku  Xiy,  a  mianowicie  w  chwili, 
kiedy  Litwa  z  Polską   połączyć  się  miały.     Ztąd    wynikły  obrazy  mitologii 
i  uroczystości  religijnych,  osnute  głównie  na  wiadomościach  zebranych  przez 
Naruszewicza;     ztąd  dalój  opowiadania   o    walkach    staczanych  w  samej  Li- 
twie pomiędzy  potomkami    Gedymina    (Jagiełło  —  Kiejstut)  o  wyprawach 
na    Polskę,    o    napadach   krzyżaków  i  wreszcie  o  połączeniu    się    dwu  nie- 
gdyś nieprzyjaznych    sobie    narodów.  W  motywach   tej  unii,   romansopisarz 
kładzie  główny  nacisk  na    stronę  uczuciową,  na  miłość  Jagiełły  do  Jadwigi, 
nawiasowo  tylko  wspominając  o  korzyściach    politycznych,  o   chęci  zgnębie- 
nia mocy  krzyżackiej.     Ta  właśnie  okoliczność  łączy  najściślej  treść  czysto 
historyczną  z  osnową  miłosną  utworu.     Do  Wilna  przybywa  młodzieniec,  pod 
imieniem   Trojdana  przedstawia  się  jako  Litwin  pragnący  zostać  kapłanem, 
stróżem  Znicza.    Przyjęty  przez    ki^wekrywejtę  Lizdejkę,  przykładnem  ży- 
ciem i  sumiennem    spełnianiem    obowiązków    zyskuje  ogólne  poszanowanie. 
Niebawem  w  sposób  tajemny  odbiera  i  w  mieszkaniu  swem  umieszcza  jakąś 
pakę.     Zawartość  jej  daje  się  poznać  podczas  nieobecności  Trojdana,  który, 
gdy  Kiejstut  opanował  Wilno,  przeprowadził    córkę  Lizdejki  i  Aksenę,  sio- 
strę Jagiełły  tajemnćm  przejściem  do  siedziby  krywekrywejty.     Jerbut,  na- 
znaczony przez  Kiejstuta  najwyższym   kapłanem,  będąc  niechętnym  Trojda- 
nowi,  z  mieszkania  jego  wydobył   wtedy    „zaklętą  dziewicę''  i  oskarżywszy 
go  o  stosunki  zakazane  kapłanom,  spowodował  wydanie  nań  wyroku  śmierci. 
Już  wyrok  miał  być  spełnionym,  gdy  Jagiełło  odbiera  Wilno^  oswobadza  Troj- 
dana i  zobaczywszy    „zaklętą  dziewicę"    czuje    się  przez  nią  oczarowanym. 
Wie  on,  że  to  obraz,  a  nie  istota  rzeczywista;  pragnąłby  się  dowiedzieć  jćj 
imienia,  ale  Trojdan  woli  śmierć  ponieść,  niż  je  powiedzićć,  napomyka  tylko^ 
że  jest  to  osoba,  którćj  ręki  godzien    zaledwie  sam  Jagiełło.     Imię  jej  od* 
kryła  Jagielle  dopiero  Helena  Habdankówna,  która  wzięta  niegdyś  do  niewoli 
przez  Dowojnę,   dzielnego  Litwina  tak  wyższością  swej  ogłady  potrafiła  go 
ujarzmić,  iż  stał  się  najpoąłuszniejszym  służką  jej  kaprysów.   Helena  wywie- 
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rała  wpływ  i  na  Jagiełłę:  ona  powiedziała,  źe  ów  obraz  przedstawia  Jadwigę 
królowę  polską,  ona  mu  poddała  myśl  starania  się  o  jej  rękę.  Z  Jagiełłą 
miał  wyjechać  do  Polski  Trój  dau,  którego  przywrócony  do  władzy  Lizd  ej  ko 
chciał  mieć  swoim  zięciem  i  następcą  po  sobie.  W  dzień  rozstania  Trojdan 
odkrywa  Lizdejce,  iż  jest  Polakiem,  Firlejem,  że  pragnął,  służąc  pozornie 
bogom  litewskim,  rozszerzać  chrześcijaństwo;  a  spowodowany  był  do  tego, 
jak  się  później  dowiadujemy,  miłością  do  Jadwigi,  która  raz,  jeszcze  na  dwo- 
rze węgierskim  oświadczyła,  iż  ten  serce  jej  pozyskaćby  mógł,  ktoby  w  sa- 
mym środku  Litwy  chrystyanizm  zaszczepił.  Gdy  Jagiełło  w  Polsce  swaty 
odprawiał,  krzyżacy  wpadli  do  Litwy.  Jeden  z  wodzów  Sundstein  oddawna 
już  namiętną  żądzą  względem  Pojaty  pałający,  starał  się  ją  sobie  wszelkiemi 
sposobami  zniewolić,  a  nie  mogąc  tego  dokonać,  podczas  porażki  krzyżaków, 
uwiózł  ją  z  sobą.  W  drodze  jednak  ppznany  przez  współbraci,  musiał  się 
rozstać  z  ową  branką,  a  sam  uledz  sądowi.  Potrafił  się  oczyścić  z  zarzu- 
tów, zwalając  całą  winę  na  Pojatę,  którą  sąd  tajny  kapituły  krzyżackiej 
skazał  na  śmierć.  W  chwili  stanowczej  zjawia  się  Trojdan  (Firlej),  Sund- 
Steina  spycha  w  przepaść,  Pojatę  ratuje.  Lizdejko  w  przedśmiertnćj  chwili, 
łagodną  namową  Jadwigi  skłoniony,  przyjmuje  chrzest  i  błogosławi  związek 
swej  córki  z  Firlejem.  1  Helena,  straciwszy  nadzieję  zostania  Firlej  ową 
lub  Jagiełło wą,  wychodzi  za  mąż  za  Dowojnę,  lubo  nie  bez  trudu;  Dowojna 
bowiem,  któremu  narzeczona  postawiła  za  warunek  ślubu  przyprowadzenie 
pewnej  liczby  nowo-nawróconych,  tak  się  rolą  swą  przejął,  że  o  kapryśnćj 
niewieście  myśleć  już  nie  chciał  i  zakonnikiem  zostać  pragn^.) 

Przygotowania  godowe,  któremi  na  obu  zamkach  służba  księcia 
była  zajęta,  dawały  poznać  mieszkańcom  Wilna,  jak  świetne  Jagiełło 
gotuje  swśj  siostrze  wesele.  Sprowadzone  z  Królewca  zagraniczne  przy- 
prawy włoskie  marcypany  i  drogie  napoje,  mnóstwo  ryb  i  zwierzyny,  za- 
powiadać zdawały  się  najznakomitszycłi  panów  przybycie;  atoli  w  dniach 
ostatnich  zjazd  gości  wcale  nie  odpowiadał  tak  wystawnym  zachodom; 
zbiór  wprawdzie  był  liczny,  lecz  nie  postrzegano  w  nim  żadnego  ze  stry- 
jecznych braci  i  moźniejszych  krewnych  Jagiełły.  Dalecy  tylko  powi- 
nowaci, których  los  zależał  od  łaski  książęcej  lub  przyjaźni  Wojdyły, 
w  skromnych  pocztach  zjeżdżali  się  na  zamek,  lub  nie  dość  śmi6li  sta- 
wali w  mieście  gospodą.  Księżna  Olgierdowa  w  ostatni  przedślubny 
wieczór  patrząc  na  tak  nieświetną  drużynę,  z  żałością  przyciskała  córkę 
do  serca,  tę  do  nićj  smutną  czyniąc  przemowę  :  —  O  ty!  moje  z  najmil- 
szych najmilsze  dziecko,  nie  takich  ja  sobie  obiecywałam  na  twem  we- 
selu częstować  gości!  Nie  będą  bogate  księżniczki  rozplatać  we  łzach 
twoich  warkoczy,  nie  będą  raźni  książęta  w  tańcu  dobijać  się  twćj  ręki, 
ani  cię  naj  waleczniej  szy  z  rycerzy  odda  w  ręce  małżonka!  Nieśmiały 
Wojdyło  przez  jeden  dzień  tylko,  jak  na  igrzysku,  zwany  będzie  książę- 
ciem,  a  ty  dla  niego  nazawsze  zbędziesz  czapki  książęcćj.  Ani  cię  już 
ujrzą  więcej  me  oczy  w  szubie  szkarłatnśj!  Cóż  czynić,  moja  miła,  kie- 
dy taka  wola  jest  bogów  i  rada  ludzi!  obyś  przynajmniśj  w  tym  związku 
znalazła  niepłonny  szczęścia  zadatek!  Już  się  świat  dla  ciebie  odmienia, 
odstępują  krewni,  przyjaciele  mniój  cenią:  ja  jedna  zawsze  ta  sama  dla 
ciebie  zostanę,  a  im  bardziśj  od  innych  będziesz  opuszczoną,  tśm  ser- 
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deczniejszą  mieć  będziesz  miłość  twćj  matki.    A  kiedj  już  cię  ani  obro- 
nić, ani  wyprosić  nie  mogę,  idź  spędzić  ten  wieczór  między  towarzyszka- 
mi.   Dziś  jeszcze  do  nich  należysz,  dziś  możesz  śmiać  się  i  cieszyć; 
jutro  śród  mężatek  zasiądziesz,  a  pojutrze  już  będziesz  daleko   ode- 
mnie. 

Aksena  ze  łzami  ściskała  nogi  księżnćj:  a  zadość  czyniąc  przedślu- 
bnym obrządkom,  udała  się  na  wieczór  do  przyległćj  izby,  gdzie  same 
tylko  miały  prawo  znajdować  się  dziewice.  Był  już  tam  czekający  na 
nią  orszak  córek  najznakomitszych  panów.  Stanąwszy  z  pokorą  u  drzwi, 
prosiła  towarzyszek,  aby  ją  biedną  i  ściganą  przyjąć  raczyły  do  siebie 
i  dały  schronienie  przed  przemocą  swatów,  których  nasłał  na  nią  Woj- 
dyło. Rzucały  się  na  jćj  obronę  dziewice  i  życiem  ją  własnćm  bronić 
przyrzekały.  Wieczór  zszedł  na  tańcach  i  śpiewach:  o  północy  w  naj- 
większej skrytości  bożek  tajnych  wdzięków  odbierał  ofiary,  i  Gh)du  śmie- 
jące się  uczczone  zostało.  TTazajutrz  zaledwie  słońce  złocić  zaczęło 
szczyty  zamkowe,  dał  się  słyszóć  przed  drzwiami  dziewic  dźwięk  mu- 
zyki godowśj,  przeplatany  wesołćm  swatów  śpiewaniem: 

—  Obudź  się,  obudź,  piękna  księżniczko!  opuść  twe  łoże  samotne 
a  poddaj  się  nam!  Zawiedziem  cię  do  twego  miłego,  postradasz  długie 
warkocze,  ale  dostaniesz  młodzieńca  hożego,  który  cię  przeniósł  nad 
wszystkie  świata  dziewice.    Do  nas,  do  nas,  prześliczna  Akseno! 

—  On  cię  wyprosił  u  bogów  i  drogo  krewnym  zapłacić  przyrzeka. 
Oto  iPerkunatate  swą  córkę  kochaną  w  nocnćj  wybieliwszy  łaźni,  przystro- 

i'oną  w  złote  promienie,  z  niebieskiego  dworu  na  twoje  posyła  wesele, 
rogowie   radigą  się,  naród  się   cieszy.    Do  nas,   do  nas,   prześliczna 
A&seno! 

—  A  wy,  dziewice,  darmo  ją  kryjecie,  choćbyście  pod  ziemię  scho- 
wały, myją  wynajdziem;  przybierzcie  ją  raczój  w  godowe  szaty,  włóżcie 
na  giOWY  wieńce  ruciane,  chodźcie  wraz  z  nami  cieszyć  się,  bo  czas  jćj 
przyszedł  wesela.    Do  nas,  do  nas,  prześliczna  Akseno! 

I  mocny  hałas  zrobiwszy,  z  trzaskiem  drzwi  otworzyli  Aksena, 
chociaż  może  się  i  potrafiłaby  oprzćć  ich  natarczywości,  z  pobożną  pra- 
wie uległością  poddając  się  przeznaczeniu,  mało  się  wzbraniała,  lubo  ją 
dziewice  szczerze  broniły.  I)waj  pierwsi  drużbowie  chwycili  ją  i  wzią- 
wszy ją  pod  ręce,  śpiewając  i  brzęcząc,  z  tryumfem  do  Woidyły  wiedli. 
Bzucił  się  za  niemi  tłum  rozpaczających  dziewic  i  jęki  żałości  mieszał 
z  radosnemi  okrzyki.  Pan  młody  ubrany  w  purpurowe  szaty,  z  pękiem 
kwiatów  u  piersi,  na  dzielnym  rumaku,  w  postawie  dumnego  zwycięzcy, 
czekał  na  dziedzińcu  mieszkania  swego,  otoczony  krewnymi  i  przyja- 
ciółmi, którzy  poglądali  na  niego  z  radością  i  uszanowaniem.  Stawiona 
jprzed  nim  AJcsena  nizki  mu  pokłon  oddała;  on  ją  grzecznie  przywitał 
1  poleciwszy  staraniu  krewnych,  jechał  z  drużbami  do  j6j  matki. 

—  Oświecona  księżno! — wszedłszy  rzekł  do  nićj  wyniośle — ^wzi^em 
wam  córkę,  chcę  ją  zaślubić  i  pytam,  wiele  żądacie,  żebym  za  nią  za- 
płacił? 

Długo  złorzecząc  księżna  wzbraniała  się  dać  odpowiedzi;  ułago- 
dzona nakoniec  wstawieniem  się  drużbów,  rzekła  z  czułością: 

—  Gdybyś  mi  skarby  całego  świata  wyliczył,  nie  zapłaciłbyś  jej 


PO  JATA.  116 

jeszcze;  ale  kiedyś  juź  ją  dostały  najlepiój  mi  ją  opłacisz,  jeśli  ją  kochać 
i  szanować  będziesz. 

Przyrzekłszy  Wojdyło  wszystko,  czego  żądała  matka,  ofiarował 
jćj  drogi  naszyjnik,  a  na  dowód  zezwolenia  przyjąwszy  od  nićj  pierścień, 
pośpieszył  z  nim  do  narzoczonćj.  Na  ten  znak  święty  poddając  się 
córka  woli  matczynśj,  odebr^a  z  rąk  Wojdyły  bukiet  godowy,  wtenczas 
wzięły  ją  drążki,  wiodły  na  dziedziniec  zamkowy  i  posadziwszy  na  dzie- 
ży no  wij,  dnem  obróconćj  do  góry,  śpiewały  żałośnie.  Jedne  jój  roz- 
platały warkocze,  drugie  czyste  nogi  umywały  w  pachnącćj  wodzie, 
którą  starosta  godowy  kropił  przytomnych  gości  i  lud  licznie  ze- 
brany. Ozuto  ją  potom  w  złote  obuwie,  twarz  okryto  zasłoną  i  pro- 
wadzono z  panem  młodym  na  salę  zamkową,  gdzie  matka  i  brat  już 
czekali.    Tam  Aksena  do  nóg  ich  padłszy,  odbierała  błogosławieństwo. 

—  Wychowałam  cię  w  cnocie  i  bo  jaźni  bogów — mówiła  rozczulona 
matka  ściskając  jój  głowę  —  obym  za  moje  starania  doczekała  cię  wi- 
dziść  szczęśliwą!  Niechaj  cię  mąż  przez  wszystkie  dni  życia  twego  tak 
piękną  znajduje,  jak  dziś  piękną  widzi:  niech  dom  wasz  bogowie  miłemi 
rozweselą  dziatki,  a  mężne  syny  i  skromne  córki  plemię  wasze  rozrodzą! 
niech  w  nim  nigdy  na  niczem  nie  schodzi,  a  pokój  i  gościnność  niech 
wiecznie  panują. 

Po  tej  przemowie  prowadzono  Aksenę  do  szpichlerzów  pana  mło- 
dego, gdzie  starosta  swadziebny,  sypiąc  na  jój  głowę  ziarna  i  krupy,  tłó- 
maczył  obowiązki  rządnej  gospodyni  i  potrzebną  sprawiania  domu  dawiJ: 
naukę.     O  południu  udano  się  na  Antokole.    Panna  młoda  z  rozchwia- 
nemi  warkoczy,  z  podniesioną  z  twarzy  zasłoną,  siedziała  na  wysokiój 
kolasie  między  dwiema  drużkami,  z  których  pierwszą  była  Pojata.  Sześć 
dzielnych  koni  z  kitami,  w  bogatym  zaprzęgu  ciągnęło  weselny  powóz. 
Poprzedzał  go  chorąży  godowy,   wywijając  na  koniu  w  powietrzu  białą 
chorągwią.    Był  tam  i  łowczy  swadziebny,  puszczający  strzały  do  góry, 
i  trefniś,  dowcipne  żarty  prawiący.  Za  kolasą  dopiero  jechał  pan  imtody 
śród  swatów  i  na  bystrym  rumaku  dziwne  zręczności  okazywał  sztuki: 
dalćj  szły  długim  szeregiem  wozy  pełne  drużyny  godowćj.    Nim  ten 
orszak   stanął  na  Antokolu,  potrzykroć  zrooił  okrąg  po  wszystkich 
miasta  ulicach,  gdzie  mu  się  lud  z  okien  i  ganków  przypatrywał  ciekawie. 
Już  od  dawna  w  świątyni  bogów  Jerbut,  w  uroczyste  szaty  przybrany,  cze- 
kał na  przybycie  państwa  nuodych.  Wprowadzeni  przez   swatów,  cześć 
winną  bóstwom  oddawszy,  powtarzali   za  Jerbutem  słowa  małżeńskiój 
przysięgi:  poczem  kapłan  podał  im  kubek  bursztyno^,  nalany  piwem, 
z  którego  gdy  się  napili,  pan  młody  cisnął  go  o  ziemię  i  pokruszy!  nogą, 
a    kapłan  zawołał:  „niech  tak  przepadnie  wszelka   nieżyczliwość  tym 
związkom."     Natychmiast   swatowie  zapalili  świece,  a  chór  kapłanów 
pieśń  godową  zanucił.    Gdy  starosta  swadziebny,  w  imieniu  panny  mło- 
dśj,  rozdawał  przjtomnym  na  pamiątkę  jśj  ślubu  ręczniki  przedziwnćj 
białości,  poślubieni  tymczasem  przed  każdćm  z  bóstw  składali  należyte 
ofiary. 

Przez  cały  czas  obchodu,   Trojdan,  zajęty  ^posługą  koło  Jerbuta^ 

.  miał  sposobność  przypatrzyć  się  dobrze  Pojacie.  Świętość  miejsca  i  uro- 

czystość  obrzędu  zdawały  się  jćj  udzielać  niebieskićj  jasnoścL    Nigdy 
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ona  bez  przejęcia  najwyższą  czcią  i  trwogą  nie  wzniosła  ocza  na  bóstwa,, 
które  ten  święty  napełniały  przybytek;  cóż  dopiero,  w  chwili,  kiedy  szło 
o  losjśj  przyjaciółki?  Serce  Pojaty  przeniknione  było  najrzewniejszą 
czułością;  a  strój  jój  godowy,  chociaż  nie  wyszukany,  nieskończenie 
blask  jój  wdzięków  powiększał.  Biała  skromna  suknia,  czysta  jak  jój 
dusza,  bladozielonym  okolona  pasem,  włosy  ciemne  gładko  zaczesane, 
objęte  srebrnym  galonem,  za  którym  zatknięta  gałązka  ruty,  ziele  dzie* 
wic  ulubione,  i  kilka  bławatków  u  piersi,  całą  jśj  były  ozdobą.  Obecność 
bogów  nie  dozwalała  j6j  mióć  rąbka  przed  twarzą;  ale  jój  anielska 
skromność  i  niewinność  spojrzenia,  najlepszą  z  wdzięków  były  osłoną 
i  tak  ją  piękną  czyniły,  że  każdy  na  nią  tylko  miał  oczy  zwrócone.  Nie 
mógł  ^ćj  i  Trojdan  odmówić  podziwienia  swego,  patrzał  już  bez  niepe- 
wności i  trwogi:  a  chociaż  między  Pojatą  a  znaną  sobie  osobą  znajdo- 
wał różnicę,  nie  przestawał  jednak  zajmować  się  tak  wielkićm  ich 
z  pierwszego  wejrzenia  podobieństwem.  Tymczasem  orszak  godowy 
postępował  napowrót  śród  dźwięku  trąb,  surm  i  różnych  brzękadeł: 
a  lud  z  okien  i  dachów  sypiąc  na  państwo  młode  różnego  gatunku  ziar- 
na, życzył  im  wszelkich  powodzeń.  Lubo  zamek  dolny  z  rozporządze- 
nia swego  dogodniejszy  był  do  wyprawiania  uczty,  Jagiełło,  pragnąc 
stosownie  do  stanu  uczcić  swą  siostrę,  na  górnym  gody  jój  obchodził 
i  z  chlebem  i  solą  wyszedł  do  bramy  na  jój  spotkanie.  Matka  zaś  po- 
dając córce  w  jedne  rękę  garnek  nowy,  w  arugą  wrzeciono,  na  znak  obo- 
wiązków jćj  stanu,  z  temi  narzędziami  wprowadziła  na  salę. 

Czekał  już  tam  u  schodów  Sławeńko,  przysłany  z  Trok  od  księcia 
Kiejstuta  z  darem  dla  panny  młodćj  i  powinszowaniem  jćj  postanowie- 
nia. Miał  oraz  polecenie  pozdrowić  Jagiełłę  i  przełożyć  mu  żal,  który 
trapi  jego  stryja,  że  dla  pogorszonego  zdrowia  nie  mósi  sam  zjechać  do 
Wuna.  Na  widok  zbliżającój  się  drużyny,  serce  młodzieńca  mocno  bić 
zaczęło.  Wiedział  dobrze,  że  w  niój  znajdować  się  musi  Pojata,  ujrzał 
ją  nawet  zdaleka,  lecz  tłumiąc  w  sobie  niewczesne  uczucia,  o  tćm  tylko 
myślał,  żeby  mógł  do  pana  przystąpić  i  wytłómaczyć  mu  cel  swego 
przysłania.  Gdy  nadszedł  książę,  młodzieniec,  skłoniwszy  się  mu 
pokornie,  składał  życzenia  Kiejstuta,  wystawiając  niemożność  jego 
przyjazdu. 

—  Mniejsza  o  to  —  rzekł  zimno  Jagiełło  —  gody  mój  siostry  nie- 
mnićj  są  godami;  mógł  nawet  obejść  się  bez  przysłania  życzeń,  które 
ani  pomogą,  ani  zaszkodzą  naszym  układom — I  postąpił  na  schody. 

—  Doczego  teźarty— dodał  Wojdyło?— książę  ma  zdrowie  polować, 
a  chory,  kiedy  trzeba  zjechać  na  synowicy  wesele;  dlatego  to,  że 
za  biednego  Wojdyłę  idzie.  Gdyby  tak  za  księcia  Daniela,  znalazłaby 
się  i  ochota  i  zdrowie.  Cóż  robić!  —I  szedł  dalój  na  górę. 

—  Pan  stryj  z  nas  sobie  żartuje — rzekł  przechodząc  Skiergiełło — 
ale  potraflm  go  wkrótce  uzdrowić.— I  nie  spojrzawszy  nawet  na  smu- 
tnego posłańca,  poszedł  za  drugimi. 

Zmieszany  młodzieniec  tak  niemiłćm  przyjęciem,  nie  wiedział, 
co  ma  dalej  począć,  czy  pójść  na  salę,  czy  do  TroL  obrócić.  Bolała  go 
bardzićj  wzgarda  dla  Kiejstuta  i  niewdzięczne  odrzucenie  życzliwości 
jego,  niżeli  własna  obelga  i  byłby  pewnie  bez  pożegnania  odjechał,  gdy- 
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hj  spojrzenie  przechodzącej  Pojaty,  biorące  w  podział  jego  zmartwie- 
nie, nie  przeważyło  szali;  poszedł  więc  za  nią,  tóm  tylko  zajęty,  jakby 
mógł  zbliżyć  się  do  jśj  osoby.  Wkrótce  w  Óumie  gości  dostał  się  na 
salę.  Pojata  w  rzeczy  samśj  żywo  uczuła  nieprzyzwoitość  obejścia  się 
z  posłańcem  trockim:  wiedziała,  że  nieszczęśliwy  młodzieniec,  po  tak 
niełaskawem  przyjęciu,  nie  znajdzie  pewnie  w  zgromadzeniu  nikogo,  któ- 
ryby się  chciał  nim  zająć  przychylnie;  wszystko  więc  starała  się  czynić, 
co  tylko  mogło  gorycz  jego  słodzić:  chwaliła  księżnćj  piękność  upomin- 
kóWj  wymawiała  Kiejstuta  i  skłoniła  Aksenę  do  złożenia  mu  dzięk  naj- 
czulszych za  dary. 

Tak  zniewalające  chęci,  spokojniejszą  myślą  ciesząc  młodego  po- 
słańca, serce  jego  ożywiły  słodką  rozkoszą,  kiedy  ta,  dla  którśj  jedynie 
miłą  mu  była  podróż  wileńska,  tyle  się  nim  raczy  zajmować:  ale  drużka 
Akseny  nie  mogła  w  tym  dniu  i  w  zgromadzeniu  tak  świetnem  wyłącz- 
nie trudnić  się  Sławeńkiem,  tśm  barozićj,  gdy  to  zaczęło  ściągać  uwagę; 
zostawiwszy  go  zatem  w  tłumie  z  innymi,  złączyła  się  z  towarzyszkami^ 
które  szeregiem  zajmowały  siedzenia.  Znajdował  się  tam  w  blizkości 
Jerbut  z  Trojdanem,  otoczony  znakomitszymi  pany,  z  którymi  rozma- 
wiaŁ  Ale  nie  tak  rządcy  świątyni  obecność,  jak  raczćj  ciekawość  po- 
znania towarzysza  jego.  Trój  dana,  którego  tak  pochlebne  zalecały  wie* 
ści,  wiodła  w  to  miejsce  największą  część  gości.  Umiał  tóż  nasz  ofiar- 
nik  skromną  i  przyjemną  rozmową  zajmować  słuchaczów.  Patrzyła  na 
niego  Pojata  zdaleka,  radaby  była  odezwać  się,  ale  nieśmiałość  wstrzy- 
mała, jćj  usta.  Tymczasem  do  obiadu  znać  dano.  Szli  parami  goście 
i  podług  starszeństwa  siadali  za  stołem,  uginającym  się  pod  ogromem 
srebrnych  i  złotych  naczyń,  które  napełnione  były  najwytworniejszemi 
potrawami.  Jerbut  z  Trojdanem,  pod  opieką  loiięcia  Skiergiełły,  zajął 
na  uboczu  miejsce  z  innymi,  którzy  się  u  wielkiego  stołu  pomieścić  nie 
mogli.  Sławeńko,  smutny  znowu  i  nieśmiały,  w  powszechnym  ruchu, 
który  każdy  czynił  zabierając  krzesła,  nie  wiedział,  gdzie  się  obrócić;  gdy 
nagle  ujrzał  się  blizko  drogiśj  swojój  opiekunki  Pojaty,  która,  zatrzy- 
mawszy dla  niego  miejsce,  dała  znak  skinieniem,  aby  je  zajął.  Ura- 
dowany młodzieniec^  nie  umiał  wdzięczności  swojój  okazać  za  ten  nowy 
dowód  pamięci. 

—  Pani  jesteś  bóstwem,  które  nie  zapomina  nikogo — rzekł  do  niój 
z  czułością.  Czemuż  tak  okazać  wdzięczności  nie  mogę,  jak  jój  łaskę 
czuję!  Dlaczegóż  —  dodał  po  chwili,  jak  gdyby  zmieszany  tóm,  co 
mówił — nie  mam  szczęścia  widziść  w  tóm  zgromadzeniu  szanownego  jój 
ojca  ? 

—  Mój  ojciec  cierpi  ciągle  na  oczy — odpowiedziała  smutno  dzie- 
wica.— Prócz  tego,  miał  sobie  wiadome  przyczyny,  dla  których  nie  chciał 
być  na  tóm  weselu. 

—  Jeśli  mu  tylko  zechce  błogosławić,  bogowie  szczęścia  ślubują- 
cym nie  ujmą  — odpowiedział  młodzieniec.  —  Ale  zkąd  tu  jest  ten  ka- 
płan wymowny,  co  tak  pięknie  rozprawiał?  głos  jego  i  postać  są  tak 
ujmujące... 

—  Jest  to  niedawno  obleczony  w  szatę  ofiarnika  młodzieniec,  nie 
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wiem,  zkąd  go  bogowie  zeidali;  lecz  mój  ojciec  i  wszyscy  niezmiernie  go 
chwalą. 

—  Gdybym  miał  dar  jego  wymowy,  moźebym  umiał  lepifij  dzię- 
kować! 

—  Alboż  twe  pieóni  nie  są  powtarzane  wszędzie  ? — odpowiedziała 
dziewica.  —  Nie  uwierzysz,  jak  mnie  obeszło  to  niegodne  ciebie  przy- 
jęcie, a  nadewszystko  wzgarda  Wojdyły,  która  wszystkich  tak  przykra 
dotknęła. 

—  Fani!  —  rzekł  żałośnie  młodzieniec  —  i  mnie  i  moim  się  pie- 
śniom nie  wiedzie.  Cóż  mi  z  tego,  że  wszyscy  je  chwalą,  kiedy  nie  Ka- 
żdy raczy  rozumióć.  Co  do  niełaski  Jagiełły  i  wzgardy  Wojdyły,  czyż 
może  ona  mnie  bolść,  kiedy  Pojata  bierze  moją  stronę. 

—  Sławeńko,  dziś  trzeba  być  wesołym.  —  Alboż  ja  na  to  ta  cię 
posadziłam,  żebyś  nic  nie  jadł?  przejechałeś  dziś  cztery  mile,  pamiętaj, 
że  niedługo  objad  się  skończy.  Patrz,  oto  Jagiełło  pubar  życzeń  wznosi. 

Była  to  właśnie  chwila  spełnienia  zdrowia  państwa  młodych.  Słu- 
żba zwijała  się  koło  stołu,  roznosząc  pokrajany  korowaj,  gdy  dźwięk 
trąb  kilkunastu  ogłosił  poważne  gospodarza  życzenia.  Szły  z  rąk  do 
rąk  koleją  puhary:  każdy  sadził  się  na  wybór  oświadczeń,  za  które  sta- 
rosta swadziebny  w  imieniu  państwa  młodych  dziękował. 

—  Jaka  szkoda —  rzekł  Sławeńko  —  że  mój  dobry  pan  nie  może 
dzielić  tćj  wesołości!  Tak  pragnął  być  na  tych  godach  i  ustawnie  wzglę- 
dem wyjazdu  dawał  rozkazy:  chciał  bowiem  okazale  przybyć  do  Wilna 
i  pewnieby  przybył,  bo  już  się  mióć  lepiój  zaczynał,  gdy  nagle  pora  wil- 
gotna znowu  rany  jego  otworzyła.  Dwa  razy  próbował  siąść  na  koń, 
boleść  nóg  żadnym  sposobem  nie  dozwoliła  jazdy;  jeszcze  mniśj  mógł 
znieść  trzęsienie  karocy.  Niechby  o  tóm  przynajmniśj  pozwolił  sobie 
książę  powiedziść,  możeby  nie  był  względem  stryja  tak  niesprawiedli- 
wym. Jak  na  nieszczęście  jeszcze,  żaden  z  synów  pańskich  nie  był 
w  Trokach  przytomnym,  żeby  mógł  ojca  wyręczyć;  możeby  umiał  lepiój 
Uómaczyć  jego  życzenia. 

—  Będzie  o  tćm  wszystkióm  wiedzióć  Jagiełło —  rzekła  Pojata  — 
bądź  tylko  cierpliwym.  Czy  często  książę  cierpi  tę  niemoc? 

—  Każda  prawie  zmiana  powietrza  mniśj  lub  więcśj  boleść  w  nim 

wznieca. 

—  Biedny  starzec!  niezmiernie  go  żałuję,  a  bardzićj  jeszcze,  że 
cierpi  w  tćj  porze.  Ale  nie  trzeba,  abyś  mu  mówił,  jak  cię  tu  przyjęto: 
boby  to  mogło  pogorszyć  jego  zdrowie.  Już  ja  biorę  na  siebie  wszystko 
naprzód  księżućj  przełożyć. 

Sławeńko  przyrzekł  ostrożność  i»  ciągle  Pojata  zajęty,  uważał,  że 
często  miała  oczy  zwrócone  w  stronę,  w  którśj  siedział  Jerbut. —  Szczę- 
śliwa strona— powiedział — którą  tak  często  wzrok  pani  odwiedza. 

—  Przecież  moje  oczy  jak  i  inne  —  rzekła  z  uśmiechem  —  muszą 
być  gdzie  zwrócone. 

—  Lecz  zawsze  odwrócone  odemnie! 

—  Źle  sądzisz  o  twoich  przyjaciołach  —  odpowiedziała  Pojata — 
w  tym  razie  jednak,  wyznaję,  myślałam  o  tych  dwóch  kapłanach,  co  tam, 
radzinieradzi  puharom,  muszą  z  innymi  równą  miarę  trzymać.    Alboż 
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danno  jestem  córką  pierwszego  kapłana?  Gdyby  tu  był  mój  ojciec,  oni 
iniiićj  byliby  w  tćm  zgromadzeniu  obecni,  a  Skiergiełło  nie  byłby  tak 
ńmiaiy  w  nalegania  wznoszenia  zdrowia. 

—  Prawda  — rzekł  Sławeńko —  pod  rządem  takiego   gospodarza, 

i'ak  ksiąię  Skiergiełło,  może  sobie  ujść  najlepsza  potrawa;  ale  za  uchy- 
doną  czarę,  pewnieby  podczaszy  odpowiedział  surowo:  myślę  jednak, 
ie  ten  młody  kapłan  co  tak  pięknie  mówił,  potrafi  wyjść  z  chwalą  z  za- 
Btawionych  sideł.  Żeby  przynajmniój  wiedział,  kto  się  troszczy  o  niego. 
W  rzeczy  samej,  Trojdan,  mimo  natarczywości  okiergiełły,  umiał 
jego  pilność  oszukać:  i  kiedy  inni,  dobrze  już  podochoceni,  wesołą  wrza- 
wą napełniali  salę,  on  bynajmniśj  trunkiem  nie  ujęty,  przypatrywał  się 
różnym  postaciom  i  wylewom  serca,  które  zwykle  przy  oiesiadnój  ocho- 
cie najszczerzćj  malują  obyczaje  narodu  i  jego  sposób  myślenia. 

Przy  wiosennćj  porze,  król  jeżdżąc  z  duchowieństwem  po  kraju, 
wszędzie  ze  szczęśliwym  skutkiem  wiarę  zaszczepiał:  sam  lud  pacierza 
nauczał,  sam  mu  wykładał  artykuły  wiary.  A  że  dla  mnogiój  nowo- 
wierców  liczby  niepodobna  było  chrzest  każdemu  z  osobna  udzielać; 
szykowano  lud  w  gromady,  mężczyzn  i  niewiast  nad  brzegami  jezior  lub 
strumieni,  i  każdą  gromadę  chrzczono  jednóm  imieniem  podług  płci  lu- 
du; ztąd  te  wody  dostały  nazwiska  świętych  rzek  i  jezior,  któremi  dotąd 
się  szczycą.  Towarzyszyli  panu  w  tćj  pobożnój  wyprawie  królowa, 
Aksena  z  licznych  pań  polskich  i  litewskich  pocztem,  oraz  najznakomit- 
sza część  dworu.  Ponieważ  miejsca,  które  odwiedzano,  po  większćj  czę- 
ici  pozbawione  były  wszelkich  potrzeb  życia,  trzeba  było  wieźć  z  sobą 
tabor,  dobrze  opatrzony  żywnością  i  służbą.  Podróż  taka,  przy  pięknćj 
porze,  oprócz  pobożnych  korzyści,  musiała  być  ożywioną  i  światowemi 
uciechy.  Godzien  znajdywać  na  innóm  miejscu  rozpięte  namioty,  co- 
dzień  inne  wód  brzegi  odwiedzać,  było  zapewne  przyjemnością,  znacznio 
osładzającą  trudy  tśj  religijnej  pielgrzymki.  Nie  zaniedbał  i  Habdank 
z  córką  w  czasie  drogi  służby  swoje  zalecać;  ale  Helena,  smutne  czyniąc 
uwagi  nad  przeznaczeniem  swojóm,  nie  bardzo  chętnie  ją  dzieliła:  cho- 
ciaż królowa  zaszczycała  ją  względami,  a  król  był  zawsze  dla  niój  z  ró- 
wną grzecznością.  Nie  tajne  jej  były  rozmowy  wesołego  dworu,  i  ta 
dowcipna  złośliwość,  która  najczystszym  zamiarom  lubi  niegodne  nazna- 
czać powody.  Wiedziała  prócz  tego,  że  serce  młodego  Firleja  Pojacie 
należy,  a  jakikolwiek  los  go  w  j ój  obronie  spotkał,  była  pewną,  że  już 
na  zawsze  dla  niój  stracony.  W  tak  smutnój  kolei,  nic  bardziój  nie 
pragnęła,  jak  wrócić  z  ojcem  do  Polski!  zatrzymywała  ją  tylko  nadzieja 
powrotu  Dowojny,  którego  pielgrzymka  tak  długa,  coraz  ją  większą  nie- 
spokojnością  trapiła.  Stanęły  jej  nieraz  na  myśli  wszystkie  jego  ofiary, 
uległość  i  miłość;  którą  tak  żywo  czuł  dla  niój.  Jakże  gorzko  żałowała, 
że  go  przez  tak  przykre  doświadczenia  przewiodła!  Czegożby  nie  dała, 
aby  wrócił,  a  wrócił  wiernym  i  czułym;  a  Dowojna  z  pobożnśj  wyprawy 
najmniejszój  o  sobie  wiadomości  nie  dawał. 

Wkrótce  książę  Daniel,  jako  nowy  chrześcijanin  i  powinowaty  Ja- 
giełły, pospieszył  mu  złożyć  hołd  uszanowania  i  poznać  czcigodną  jego 
małżonkę.      Przyjęty  mile,  świadek  domowego  szczęścia  Jagiełły  uczuł 
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żywiej  niź  kiedykolwiek  jego  ponęty.  Miał  on  już  czas  pod  bytność 
w  domu  swoim  Pojaty,  dostetecznie  przekonać  się,  ie  serce  jćj  nigdy  mu 
naleićć  nie  może;  zwracając  więc  myóli  na  dawny  przedmiot,  wznowił 
odezwę  o  rękę  Akseny:  lecz  i  teraz  nie  więcśj  szczęśliwy  odmowną  ode- 
brał odpowiedź.  Nadaremne  było  wdanie  się  króla  i  Jadwigi^  przyczy- 
na. Aksena  wszystkie  swe  chęci  do  wojennych  zabaw  stosując,  wolna 
i  swobodna,  zdała  się  wcale  nie  myślćć  o  powtórzeniu  związków.  Tym- 
czasem dzieło  nawracania  coraz  więcćj  pod  swe  prawa  zagarniając  kraju 
dziwną  gorliwością  dla  wiary  świętćj  przejmowało  naród.  Bvli  wpra- 
wdzie tacy  między  nowowiercami|  co  po  chrzcie  wróciwszy  do  domu,  ża- 
łując pośpiechu;  przepraszali  dawnych  swych  bogów,  cześć  im  podwójną 
czynili  i  skrycie  poświęcone  węże  i  ogień  chowali.  Często  tóż  spostrze- 
gano podcięte  lub  wywrócone  krzyże  na  drogach,  któremi  chrześcijanie 
oznaczać  sprali  się  pozyskaną  ziemię;  ale  te  wypadki  były  raczćj  skut- 
kiem nałogu,  niż  złości;  a  ostrożność  nauczona  przykładem,  przez  szpa- 
ry na  nie  patrzeć  radziła. 

Król,  znajdując  się  raz  nad  brzegiem  rzeki,  którą  dziś  świętą  rzeką 
zowią,  gdzie  do  dwudziestu  tysięcy  narodu  wiarę  świętą  przyjęło,  ujrzał 
nowy  rój  ludu  wychodzący  z  lasu,  który  prowadzony  przez  naczelnika  swe- 
go, gromadząc  się  koło  niego,  zatrzymał  się  na  polu.  Wnet  pogłos:  ojciec 
Eliasz!  ojciec  Eliasz!  rozległ  się  wszędzie,  a  pospólstwo  coraz  się  z  większym 
zapałem  zbiegało,  kędy  nowoprzybyła  zatrzymała  się  rzesza.  Król,  ciekawy 
poznać  człowieka,  który  tak  głośnśm  potrafił  uczynić  swe  imię,  obrócił 
z  panami  ku  niemu.  Był  to  zakonnik  barczysty,  zakapturzony,  którego 
mniszą  niedbałość  ożywiała  jak  od  niechcenia  rzeźwa  śmiałego  człowie- 
ka postawa.  Twarz  jego  opalona  od  słońca,  błyszczała  ognistym  wzro- 
kiem, którym  niekiedy  z  pod  brwi  zapuszczonych  przenikał  tłumy.  Mało 
on  wiedział,  gdzie  się  znajduje,  a  mniśj  jeszcze,  że  między  słuchaczami 
jest  król  z  duchowieństwem  i  dworem.  Jak  tylko  upatrzył  dogodne  dla 
siebie  miejsce,  wstąpił  na  pień,  zwiesił  kaptur  z  głowy  i  zaczął  rzecz 
swoje  do  ludU|  powstając  na  świata  zepsucie  i  dowodząc,  że  zakonne 
żjTcie  na  puszczy  jest  najgodniejszem  człowieka.  Mowa  iego  była  do- 
bitną, ognistą  i  przenikającą.  Milczenie  na  około  głębokie,  pobożnćm 
tylko  niekiedy  przerwane  było  westchnieniem.  Im  bardziój  się  w  rzecz 
swoje  zapuszczał,  tćm  potężniśj  na  świat  i  jego  dziwactwa  powstawał, 
tóm  żywiój  malował  korzyści  zakonnego  życia. 

—  Mój  ojcze!—  rzekła  niespokojna  Helena  —  przypatrz  się  tylko 
dobrze,  jak  ten  zakonnik  do  Dowojny  podobny! 

—  Daj  że  pokój,  ty  w  każdym  człowieku  widzisz  Do  wojnę.  To 
jest  jakiś  uczony  kaznodzieja;  szkoda,  że  dla  ciżby  nie  można  się  lepiój 
do  niego  przybUżyć. 

—  Prawdziwie  to  jest  Dowojna  —  mówiła  wzruszona  Helena  — 
przecież  znam  dobrze  głos  jego. 

Tymczasem  zakonnik  wciąż  na  świat  piorunował.  Gdy  już  za- 
mknął mowę  i  zszedł  z  drzewa,  a  lud  zaczął  się  poruszać,  przystąpili  do 
niego  niektórzy  ze  słuchaczów  hołd  mu  uwielbienia  składając.-  Helena 
najwyższą  niespokojnością  przejęta,  coraz  się  bairdzićj   przekonywiijąc, 
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źe  zakonnik  jest  jśj  narzeczonym,  upatrywała  tylko  chwili,  żeby  się  mo- 
gła  do  niego  zbliżyć. 

—  Dowojna!  —rzekła  z  wymuszonym  spokojem— prawdziwie  prze- 
wyższyłeń  nasze  nadzieje:  niebo,  jak  widzę,  pobłogosławiło  twej  pracy; 
Ale  chdejże  wstąpić  do  namiotu  naszego  i  wypocząć  z  trudu. 

—  Pobożna  niewiasto— odpowiedział  zakonnik,  kryjąc  głowę  ka- 
pturem— niech  ci  niebo  odpłaci  twoje  miłość  bliźniego:  jam  mało  dziś 
jeszcze  na  wypoczynek  zasłużył  — i  chciał  się  oddalić,  unikając  dalszćj 
rozmowy. 

—  Ale  poczekajże  cokolwiek  —  mówiła  dziewica  przytrzymując 
za  habit — przecież  mamy  z  sobą  co  do  pomówienia.  A  naprzód  po- 
powiedz  mi,  co  ten  habit  znaczy?  Takaż  to  szata  rycerzowi  przystoi? 
w  niśjże  to  masz  stanąć  ze  mną  przed  ołtarzem?  Niewdzięczny!  oczy 
odwracasz!  Powiedz  mi,  gdzie  jest  ta  twoja  miłość  dla  mnie  nieograni- 
czona, te  przysięgi,  zapewnienia,  ofiary,  któreś  mi  czynił! 

—  BezDożna  niewiasto!  co  ci  się  dzieje? —  mówił  zakonnik  zgor- 
szony—czego chcesz  ode  mnie?  ciebie  szatan  opętał.  Odstąp,  bo  napi- 
sano: nie  będziesz  kusił  sprawiedliwego, 

—  O  ja  nieszczęśliwa!  cóż  się  to  z  nim  stało!  —  powtarzała  pełna 
żalu  Helena. 

—  Bycerzu  Dowojna!  —  odezwał  się  Habdank— napróżno  chcesz 
się  ukrywać.  Mówmy  tylko  bez  hałasu,  bo  ta  okoliczność  pewnie  ani 
tobie,  ani  mój  córce  sławy  nie  czyni.  Cóżkolwiekbądź,  nie  możesz  za- 
przeczyć, żeś  mnie  o  jój  rękę  prosił;  żem  ci  ją  przyrzekł,  i  żeśmy  tylko 
czekali  powrotu  twojego,  aby  odprawić  wesele.  Tymczasem  przybywasz 
obleczony  w  habit  zakonny,  jakby  na  urąganie  nasze.  Pomiarkuj,  co 
czynisz.    Bo  wreszcie  jest  król  i  prawo,  co  nas  rozsądzą. 

—  Widzę  —  odpowiedział  kaznodzieja  —  żeście  na  złój  drodze 
oboie.  Ale  bezbożni!  jak  ja  was  nie  znam,  tak  pragnę,  ażebyście  nie 
znali  zaślepienia  waszego. 

—  Co  widzę?  —  odezwał  się  przechodzący  rotmistrz  Stogniew. — 
Wszak  to  ten  sam  Łitwiu,  któremu  przed  dwiema  laty,  w  Sandomier- 
skióm,  zda  mi  się,  czy  w  Łubelskióm,  oręż  wytrąciłem  z  ręki. 

—  Kłamiesz  —  rzekł  oburzony  zakonnik  —  nikt  mi  jeszcze  z  ręki 
nie  wytrącił  oręża.  Jeślim  wtenczas  nie  chciał  się  bić  z  tobą,  to  dlatego, 
żem  służąc  światu,  posłuszny  być  musiał  rozkazom  jednój  niewiasty. 
Ale  teraz,  gdy  chcesz,  spróbuj  się  ze  mną,  a  poznasz,  czyj  będzie  oręż 
na  ziemi? 

—  Daj  spokój,  Stogniewie—  mówił  Habdank,  śmierząc  uniesienie 
rotmistrza  —  Widzisz  tedy  Dowojna,  żeś  się  sam  wydał.  Dlaczegóż 
więc  chcesz  dom  mój  osławić? 

—  Niewdzięczny! —  zawołała  Helena  —  jam  dla  ciebie  opuściła 
ojczyznę,  odrzuciła  swadżby  najlepsze,  a  ty  mnie  się  wyrzekasz!  i  mo- 
żesz spokojnśm  sumieniem  ten  stan  obierać,  póki  ja  żyję?  Możeż  być 
twoja  ofiara  przyjętą,  kiedy  ja,  twoja  narzeczona,  opuszczoną  zostanę? 
Okrutny!  pomyśl  tylko,  jaki  mnie  los  czeka? 

—  Idź  do  klasztoru  i  żałuj  twych  grzechów  —  odpowiedzifJ  nie- 
wzruszony zakonnik. 
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—  Ale  pobożny  człowieku  —  rzekł  król  zbliżywszy  się  —  powiedz 
mil  co  cię  znowa  do  tego  stanu  przywiodło? 

—  Nieznane  są  ludziomy  miłoóciwy  panie!  drogi  ich  przeznacze- 
nia —  odpowiedział  Dowojna.  —  Tyś  nie  wiedział,  że  ci  się  dostanie 
korona,  jam  ani  pomyślał,  że  mnie  kaptur  przypadnie.  Owo  zgoła, 
wszyscy  niedawno  byliśmy  na  drodze  zguby,  dziękujmy  Bogu,  żeśmy 
z  niśj  zeszli. 

—  Nic  pewniejszego  —  odpowiedział  uśmiechając  się  Jagiełło  — 
ale  radbym  wiedział,  jakim  sposobem  tak  nagle  z  rycerza  zakonnikiem 
się  stałeś? 

—  Kiedym  wysłany  został  za  nawracaniem  pogan,  dzięki  tćj  po- 
bożnćj  wtenczas  dziewicy,  wielem  znieść  pracy,  wielem  trudu  i  napaści 
wytrzymać  musiał,  nim  zostałem  słuchany.  Stawiał  mi  szatan  wszę- 
dzie zasadzki,  jam  go  wytrwałością  usiłował  pokonać.  Na  granicach 
Litwy,  przyległych  chrześcijańskim  krajom,  spotkawszy  uciekającego 
przea  Swiętosławem  zakonnika,  zamieniłem  z  nim  odzienie  na  habit 
i  wziąłem  imię  Eliasza.  Odtąd  coraz  więcej  miałem  słuchacza  i  po- 
chwalić się  mogę,  gdziemsię  tylko  zjawił,  wszędzie  mię  pobożne  ota- 
czały tłumy:  a  chociaż  już  dosyć  nawróciłem  pogan^  czuję,  jak  mało 
jeszcze  zrooiłem. 

—  Jakiż  twój  dalszy  jest  zamiar?  — zapytał  króL 

—  Prowadzę  z  sobą  tę  rzeszę  do  włości  moich  nad  Niemen:  mam 
zamiar  klasztor  tam  wybudować  i-resztę  życia  z  towarzyszami  zakonnój 
ciszy  poświęcić;  proszę  cię  zatóm,  miłościwy  panie!  racz  ten  mój  zamysł 
łaską  swoją  potwierdzić. 

—  Bardzo  dobrze,  mój  miły — odpowiedział  król— ale  powiedz  mi, 
cóż  zrobimy  z  Heleną  ? 

—  Ja  o  niśj  wiedziść  już  nie  chcę. 

—  To  być  nie  może — odezwał  się  BEabdank— ja  nie  dam  ubliżenie 
czynić  mśj  córce.    Nim  rycerz  Dowojna  zamknie  się  w  swoich  murach 
klasztornych,  zechce  mi  zdać  sprawę  orężem  z  zawiedzionych  naszych 
nadziei,  a  jeśli  wiek  mój  nie  podoła  jego  dzielności,  mam  licznych  przy- 
jaciół i  krewnych,  którzy  mnie  wyręczą  we  wzięciu  na  nim  zemsty. 

—  Ja  waszmości  usługi  moje  poświęcam  — *  odezwał  się  Sto- 
gniew. 

—  My  na  to  nigdy  nie  pozwolim  —  rzekł  jeden  ze  stronników  Do- 
wojny — żeby  osoba  ojca  Eliasza  na  szwank  wystawiona  była. 

—  Ojciec  Eliasz — rzekł  drugi — dość  z  siebie  czyni,  kiedy  tę  dziewicę 
wolnością  daruje.    Ona  była  jego  niewolnicą. 

—  Już  on  mi  ją  wtenczas  darował  wolnością — odpowiedział  Hab* 
dank — kiedy  ją  odwiózł  do  domu  mojego.  Wtenczas,  jako  wolnśj,  pro- 
sił o  rękę  i  jam  ją  mu  przyrzekł. 

—  Przyrzeczenia  te  były  tajne  i  niewiadome  nikomu  —  odezwał 
się  inny — a  jako  prawem  nieupoważnione,  ustąpić  muszą  przed  powoła- 
niem zakonnem,  na  któróm  wzrost  wiary  zależy.         « 

Dowojna  ze  spuszczonemi  oczyma  słuchał  ijch  sporów;  Helena 
pomieszana  nie  śmiała  odezwać  się;  król,  chociaż  ucieszony  tym  wypad- 
kiem, starał  się  jednak  zachować  surową  postawę  i  pewnieby  dał  prę- 
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dz6j  kreskę  za  życzeniem  Habdanka,  niż  przeciwników  jego;  ale  słusznie 
w  tych  początkach  zawiązku  wiary  lękając  się  ubliżyć  jćj  prawom, 
a  nadewszystko,  widząc  liczny  zbiór  stronników  iJowojnyi  którzy 
stawali  przy  jego  obronie,  nie  śmiał  wnieść  głosu:  lecz  królowa^  ująwszy 
gię  za  stroną  Heleny,  prosiła  arcybiskupa  Bodzanty,  aby  tę  okoliczność 
podług  praw  duchownych  rozstrzygnął.  Wszedł  roztropny  prałat 
w  ści^e  rozpoznanie  rzeczy,  a  gdy  się  przekonał,  że  Dowojna  ślubów 
zakonnych  nie  złożył  i  prócz  habitu  nie  ma  innój  oznaki  poświęcenia 
swego,  naprzód  go,  na  każdy  przypadek,  zobowiązał  do  zakładu  i  uposa- 
ienia  klasztoru,  który  przyrzekł  dla  pobożnój  rzeszy  wystawić:  potom, 
dla  wypróbowania  jego  ducha,  radził  mu  i  zalecał,  żeby  pozostał  przez 
czas  niejaki  na  dworze  królewskim  i  do  prac  nawracania  był  pomocą. 

Taki  rzeczy  obrót  postawił  nadzieje  Heleny  na  lepszój  drodze; 
musiała  jednak  różne  wytrzymać  przymówki  dworzan,  nim  się  oswoiła 
ze  swym  stanem:  udawała  niedbałość  i  w  samotności  tylko  lub  w  towa- 
rzystwie ojca  szukała  pociechy.  Dowojna  na  większe  jeszcze  uwagi 
i 'Spostrzeżenia  był  wystawiony;  lecz  nadto  siebie  pewny,  żeby  mógł 
raz  jeszcze  wpaść  w  sidła  znanej  sobie  dobrze  z  dziwactwa  niewiasty, 
ile  ^Iko  razy  obok  Heleny  znajdował  się,  śmiałe  i  spokojne  zawsze  oka- 
zywał czoło.  Ale  pomału  życie  dworskie  otoczone  tylu  przyjemnościami 
częste  przyczyny  światowych  roznrwek,  nieznacznie  osłabiając  w  nim 
ducha,  wzniecać  naprzód  zaczęły  chęć  do  rycerskiego  rzemiosła.  Widok 
tylu  dzielnych  mężów  na  dworze,  opowiadania  ich  spraw  wojennych, 
któremi  świeżo  imiona  swe  naznaczyli,  i  niekiedy  gorzkie  bezczynności 
przymówki,  osłabiać  jego  przedsięwzięcia  zaczęły.  Naprzód  tedy  włosy 
zapuścił:  Helena  naj pierwsza  z  radością  dostrzegła  ten  znak  jego  ze 
iwiatem  przymierza:  a  lubo  jój  nadzieję  każdy  dzień  powiększał,  umiała 
jednak  dobrze  obojętną  udawać.  Ale  na  cóż  przedłużać  próżne  usiło- 
wania obrony  ojca  Ehasza,  kiedy  go  już  nic  uratować  nie  możel  Oto 
nie  wyszedł  miesiąc  jego  na  dworze  pobytu,  gdy  niespodzianie  dnia  je- 
dnego dał  się  widzićć  w  ubiorze  rycerskiego  człowieka,  i  pełen  nai  słod- 
szych wspomnień  i  tych  ran,  które  Helena  leczyła,  tój  miłości,  którój 
czuć  dla  niej  nie  przestał,  oświadczył  Habdankowi  chęć  jćj  zaślubienia. 

Nie  trzeba  mówić,  z  jak  wielką  radością  przyjął  tę  nowinę  szczę- 
śliwy ojciec:  doniósł  o  tćm  zaraz  królowi,  który  nie  puszczając  rzeczy 
w  odwłokę,  kazał  ogłosić  bliskie  narzeczonój  pary  wesele. 


Aleksander  pRONiKowsKi. 


Aleksander  voii  Opeln-Bronikowski  urodził  się  r.  1783  w  Dresnie,  )2:drie 
ojciec  jego  od  lat  wiela  byt  generat-adjatantem  elektora  saskiego.  Otrsymawssjr 
wyksstatoenie  prywatne  i,  prsy  żywej  chęci  do  naaki,  nabywszy  dnio  wiadomości, 
wszedł  do  wojska  praskiego.  ^  Przebywając  garnizonem  w  małej  mieścinie  szląskiój, 
pozbawiona  wszelkich  środków  zajęcia  umysłowego,  zabijał  czas  wolny  od  służby, 
na  wzór  scołtowarzyszów,  rozrywkami.  Polepszyło  się  pod  tyra  względem  jego  po- 
łożenie, luedy  go  w  r.  1802  odkomenderowano  doErfurtu,  gdzie  za  inicyatyw%  au- 
dytora pułkowego  F.  Cramer'a  utworzyło  się  kółko  młodych  oficerów  oddające  się 
z  zapałem  nauce,  sztuce  i  poezyi.  Do  kółka  tego  wszedł  b.  i  w  zbiorze,  jaki  towa- 
rzystwo to  wydaio  r.  1804  p.  n.  Weihgsschenke  wm  Freunden  fur  Freunde  («Kolenda 
przyjaciół  dla  przyjaciół*),  pomieścił  kilka  poezyj  swoich.  W  następnym  roku 
przeniesiono  go  z  Erfartu  do  Warszawy,  zostającej  naówczas  pod  panowaniem  pru- 
skiem;  r.  1806  pomaszerowi^  wraz  z  pułkiem  do  Wrocławia,  za  poddaniem  się  któ  • 
rego,  dostał  się  do  niewoli. 

Po  zawarciu  pokoju  tylżyckiego  wszedł  do  legii  nadwiślańskiej  Eniaziewicza, 
a  następnie  do  generalnego  sztabu  ma^załka  Yictora.  Po  wąjśoiu  sprzymierzonych 
do  Paryża,  wrócił  do  Niemiec,  ale  po  utworzeniu  Królestwa  kongresowego,  wstąpił 
do  wojska  polskiego  tem  chętniej,  że  rodzina  Jego  miała  w  Polsce  wiele  stosunków. 
Ostatecznie  służył  w  ułanach,  lecz  nie  roof  ąc  znieśó  ówczesnój  zwierzchności  woj- 
skowej, opuścił  karyerę  wojskową  w  stopniu  majora,  odbył  kilka  podróży  po  Polsce 
a  wreszcie  udał  się  do  Drezna,  gdzie  w  r.  1826  wystąpił  Jako  autor  powieści  histo- 
rycznych z  dziejów  PolskL  Pierwsze  opowiadania  swoje  pomieszczał  w  Abendzeitung 
(„Gazecie  ^yieczorneJ*)  i  innych  czasopismach.  Następnie  obszernym  romansem 
p.  n.  ,.Hipolit  Boratyński"  (w  4  tomach,  Drezno  1825—6)  rozpoczął  zbiór  opowiadań 
swoicn,  po  większej  cz^jści  z  historyi  polskiój  czerpanych,  poa  ogólnym  tytułem 
Schriftin  („Pisma"),  zbiór,  który  do  r.  1833  urósł  do  21  tomów,  a  zakończył  się  dwo- 
ma romansami  p.  n.  DU  Frouen  von  K(mieqpoUki  i  Eugenia.  Drugi  zbiór  p.  n.  New 
Schriften  (lO  tomów,  Halberstadt,  r.  1829—84)  zawieri^  prócz  romansu:  PoUn  im 
xvii  Jtihrh,,  kilka  mniejszych  opowiadań.  Obok  tych  zbiorów  wyszły  osobno: 
JSr  und  SU  („On  i  ona",  Lipsk  1827),  Erzahhmgen  („Opowiadania*  Lipsk  1828). 
Ogłosił  nadto:  Geschichłe  PoUns  (,,DzieJe  Polski'^  Drezno  1827),  gdzie  oawniejsze 
okresy  obszernie  obrobił  a  od  r.  1791  tvlko  szkicował.  Rozpoczął  w  r.  1830 
ogłaszaó  interesujące  opowiadanie:  Uer  FaU  der  Bourhona  dlterer  Unie,  dessen  Ursachen 
und  Folgen,  („Upadek  Bourbonów  starszej  linii,  Jego  przyczyny  i  skutki"))  ftle  go  nie 
dokończył. 

W  r.  1831  wydi^  broszurę  p.  n  Wenige  Worte  eines  Polen  an  aeine  liitbrSder  ge- 
richtet  („Kilka  słów  Polaka  do  swoich  spółbraci'*).  ~  W  marcu  r.  1830  przeniósł  się 
z  Drezna  do  Halberstadt,  potom  do  Berlina,  następnie  do  Magdeburga.  Umarł  22 
stycznia  r.  1834  w  Dreźnie^  podobno  w  więzieniu  za  długi. 

W  romansie  historycznym  wciął  sobie  za  wzór  Walter-Scotta,  ale  ślepym  Jego 
naśladowcą  byó  nie  chciiU;  w  wystawianiu  zdarzeń  trzymając  się  ściśle  historyi; 
w  obrazowaniu  zaś  charakterów  idąc  za  własną  obserwaoyą  i  pomysłowością. 
W  dziejach  Polski  widział  pewne  podobieństwr  Ćm  historyi  Szkocji,  a  w  skreśleniu 
tegoż  wypowiedział  zarazem  swoj  pogląd  na  charakter  narodu  i  formy  jego  rządu: 
„Rycerskośó  i  beztakt  polityczny,  miłość  staroai^wnych  ustaw,  nieprzeparty  opór 
przeciw  niespożytej  twórczości  ducha  czasu,  zagorzała  nietoleranoya  i  zdrożne  prze- 
chylanie się  stronnictw  ku  obcym  władcom,  klęski  oligarchii  i  anarchii  tu  i  owdzie 
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oiwiecaj^  sig  pojedyńczemi  jasaomi  i^ftwiskaini  i  nszlachetaiąj^  zaoności^  pewnych 
wrodzonych  przymiotów  plemiennych.  Słabość  panujących  i  niesforność  magnatów 
podają  sobie  ręce  w  dziejach  obu  narodów;  oba  też,  lubo  w  sposób  różny,  zgotowały 
■obie  Jednakową  dolę,  utraciły  samodzielność^^ 

Powieści  Bronikowskiego  tłomaczone  były  na  j^zyk  francuzki,  angielski, 
a  najwięcej  oczywiście  na  polski.  U  nas  wyszły  (nieraz  w  dwu  spółczesnych  prze- 
kładach) 1827:  Mjsza  Wieka,  Zawie^jra^ce;  1828:  Hipolit  Boratyński,  Kazimierz  W. 
i  Esterka,  Winienie  we  Francy  i  Jana  Kazimierza  Wazy,  Moina;  1829:  Elekcya,  Pretendenci, 
Olgierd  i  Olga,  1830:  Polska  w  XVII  wieku,  czyli  Jan  III  Sobieski  i  dwór  jego. 

EUkcya  i  Jan  111  były  przełożone  z  rękopismu. 


mm  w  XVII  WKO  czyli  jan  iii  i  dwór  jego. 

(1829) 


(Treść  historyczną  stanowią  wypadki  od  r.  1691  aż  do  wyboru  Fryderyka- 
Angusta  na  króla  w  r.  1697.  Uwydatnienie  rywalizacyi  dworu  austryackiego 
z  francuzkim  o  wpływ  na  sprawy  Polski  było  głównem  staraniem  autora. 
Część  powieściowa  obejmuje  zarys  uczuć  Teresy  Kunegundy  Sobieskiej 
i  Ewy  Jorkiewiczówny  dla  młodego  księcia  Dymitra  Wiśniowieckiego.  — 
Scena,  którą  przytaczamy,  maluje  stosunki  na  pograniczu  żywiołu  polskiego 

z  niemieckim  w  Wielkopolsce.) 

W  ostatnich  dniach  listopada,  do  małej,  ale  dość  porządnćj  go- 
spody, blisko  traktU;  który  z  Wielkopolski  prowadzi  do  brandeburskiego 
miasta  Frankfurtu  nad  Odrą,  zjechali  się  w  znacznćj  liczbie  ludzie. 
Lubo  ta  gospoda  z  dobrze  zabudowaną,  wniewielkićj  odległości  leżącą 
wioską,  jeszcze  do  krajów  Ezeczypospolitej  polskiói  należała,  jednak 
między  zgromadzonymi  w  niśj,  kilku  tylko  było  w  ubiorze  narodowym, 
a  polszczyzna,  którą  oni  lub  domownicy  mówili,  była  zepsuta,  d&leko 
zaś  więcej  popisywano  się  niemczyzną,  niewiele  lepszą  od  tamtój.  Izba 
gościnna  znacznie  się  różniła  od  izb  karczemnych  południowćj  i  wscho* 
dniej  Polski.  Spoczywająca  na  tęgich  belkach  powała  i  powiększśj 
części  gołe  ściany,  były  raźącój  biaiości  wapnem  obciągnięte.  Okna 
były  wysokie,  a  przez  ich  dosyć  przezroczyste  szyby  można  było  wyra- 
źnie widzieć  padającą  kurzawę  śnieżną;  stoły,  ławy  i  podłoga  były  czy- 
sto wyszorowane.  Na  wierzchu  szaf  leżały  kształtnie  ustawione  dyniCi 
i  pod  szklanemi  dzwonami  czerwone,  zimowe  jabłka.  Krótko  mówiąc» 
wszystko  tu  nosiło  piętno  doskonałej,  nieco  przesadzonój,  prawie  pury- 
tańskićj  czystości.  Po  ścianach  nie  wisiały  obrazy  świętych,  ani  nigdzie 
nie  stał  drewniany  krucyfiks:  w  alkierzu  zaś  sterczały  po  pułap  piernatami 
i  pierzynami  zapchane,  prześcieradłami  kratkowemi  okryte  loża.  Nie 
było   tf)  przecież  mieszkanie  żydowskie,  jak  z  powierzchowności  można 
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było  wnosić:  bo  jeżeli  w  nićm  oko  nie  dojrzało  nabożnych  obrazów,  to 
za  to  były  wizerunki,  na  miedzi  lub  drzewie  ryte,  Marcina  Lutra,  Me- 
lanchtona,  Oikolampadiusa  i  Buggenhagena  w  ubiorach  ówczesnych, 
i  uczonego  Gotfryda  Cellariusa  w  ogromnśj  peruce,  częścią  przylepione 
do  ścian,  częścią  oprawione  w  czarne  ramy  i  zawieszone.  Na  gotowalni 
leżały,  nie  książeczki  do  nabożeństwa  rzymsko-katolickiego,  ale  poważne 
ćwierćarkuszowe  wolumina,  a  napis  na  ich  ciemnój  skórzanój  oprawie 
wybity  oznajmiał,  iż  to  był  Ogródek  Bajski  Arendta,  Podróż  do  nieba 
Boniana,  Skarbnica  Bugackiego,  potężna  Postilla  domowa  i  jeszcze  po- 
tężniejsza domowa  Biblia. 

Przy  ognisku  zastawionćm  garnkami  i  tyglami  z  warzącóm  się 
lub  duszonem  mięsiwem,  choć  to  było  w  dniu  piątkowym,  kręciły  się 
duże,  trochę  niezgrabne  dziewki,  surowo  i  lękliwie  spoglądające  na  około 
i  za  każdóm  nieco  poufalszóm  przystąpieniem  gościa,  kułakami  czę- 
stujące. Wpośród  nich  wiodła  rój  gospodyni,  niska  ale  spasła  ko- 
bieta, średniego  wieku,  w  ciemnym  zimowym  tołubie,  w  obcisłym 
na  oczy  spadającym  niemieckim  czepcu.  Jakkolwiek  rządy  tój  Imo- 
ści  były  sprężyste,  nie  jednym  jednak  taktem  były  wykonywane  roz- 
kazy różnorodnych  gości.  Ile  bowiem  razy  zawołano  po  niemiecku 
i  w  tonie  przymilenia,  trocbę  śpiewnym,  trochę  nosowym,  wówczas  jój 
twarz,  jasKrawszemi  od  górującego  ogniska  oblana  płomieniami,  stroiła 
pełne  wdzięków  marszczki,  i  wołający  był  pewny,  że  niezwłocznie  będzie 
usłużony;  jeżeli  zaś  żądanie  było  powiedziane  po  polsku  a  do  tego  czy- 
stym dyalektem,  wówczas  całą  odpowiedzią  było  opryskliwe:  zaraz,  nie- 
kiedy wzmocnione  strzelistem  wspomnieniem  z  owych  duchownych  źró* 
deł  zaczerpniętym.  Jeżeli,  jak  to  często  bywało,  wymknęło  się  zniecier- 
pliwionemu żołnierskie  zaklęcie,  naówczas  rozzłoszczona  baba,  wzniósłszy 
oczy,  już  gniewem,  już  nabożeństwem  rozgorzałe,  do  wizerunku  patryar- 
chy  wyznania  swojego,  wymrukiwała  pod  nosem  jakieś  ucinki  to  o  pa- 
pieżu, to  6  sułtanie  tureckim,  to  o  antychryście.  Szczególne  względy, 
które  okazywała  swemu  faworytowi,  z  kilku  innymi  gośćmi  za  stołem 
siedzącemu,  mówiły  do  przekonania,  że  okrągła  wdowa  nie  szła  za  po- 
żądliwością oczu,  bo  o  tę,  sądząc  z  powierzchowności  faworyta,  niktby 
jćj  nie  mógł  posądzić.  Tym  faworytem  był  wysmukły  jegomość,  którego 
ostry  nos  i  takiż  podbródek,  tudzież  poorane  policzki  mało  zyskiwały 
przez  wielki  kapelusz  i  przez  kiedyś  żółtą  kozibrodę,  a  dziś  tak  wytartą 
perukę,  że  miejscami  przeglądała  plecionka.  Bównie  niepociesznie 
okrywała  jego  nieforemną,  kościstą  Dudowę  krótka  niemiecko-pruska 
kurtka  z  obwisłemi  rękawami  i  połami,  na  którój  niegdyś  czamćm  tle 
mieniły  się  wszystkie  kolory  tęczy,  z  tą  małą  różnicą,  że  nie  były  czyste 
i  jasne.  Zewnętrznemu  jego  ubraniu  odpowiadały  obcisłe  spodnie 
i  z  czarnej  wełny  pończochy,  które  zakończały  jego  strój,  albo  raczój 
z  powodu  gęstych  dziur  czyniły  go  niedokończonym.  Skwapliwość,  z  ja- 
ką Imość  pani  Begina  częstowała,  czóm  mogła  najlepszćm  tego  znako- 
mitego męża,  naj  wy  mowniśj  świadczyła  o  jego  bezinteresowności.  Ile 
bowiem  razy  zażądał  czegoś  rzeczony  mąż,  nikt  z  gości  nie  widział  go 
płacącego  za  to,  co  mógł  zjeść  lub  wypić.  Widać  także  było,  że  on 
nad  częścią  tu  zgromadzonych  gości  utrzymywał  jakąś  powagę.     Wszy- 
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8CVy  którzy  swoje  żądania  w  niemieckim  jeżyku  do  pani  gospodyni  słali 
a  Których  ubiór  trzymał  środek  między  brandeburskim  i  polskim  wło- 
jciańskim,  wszyscy,  mówię,  pożywając  w  milczeniu  dar  boży,  w  jego 
nsta,  gdy  rozprawiał,  mieli  wlepione  oczy.  Ich  westchnienia  zawsze  to- 
warzyszyły westchnieniom,  które  wydawał,  kiedy  kwiecistą  wymową 
grawił  o  prześladowaniu  czystśj  ewangielickiój  nauki,  błąkającą  się 
un&mitką  przez  niego  nazywanśj ,  jakiego  od  czcicieli  Baala  doznawać  mu- 
siała.  Wówczas  to  nie  jeden  spory  kęs  musiał  się  zatrzymywać  przed 
szeroką  rozdziawioną  gębą  słuchaczy;  zwłaszcza,  gdy  nasz  mówca  wyli- 
czał utrapienia,  które  po  dalekich  wędrówkach  ścigały  go,  jako  pra- 
wdziwej wiary  sługę  i  wyznawcę,  a  które  on  malował  kolorami  daleko 
iywszemi  od  kolorów  jego  sukni. 

Ostrzegamy,  że  ta  rozmowa  toczyła  się  przy  osobnym  stoliku  i  bez 
hdtasu,  oprócz  tego  nasz  mówca  zwracał  raz  po  raz  trwożliwe  i  niespo- 
kojne spojrzenia  na  odleglejszą  część  towarzystwa,  która  odłączona  od 
nieęo  i  w  samej  sobie  skupiona,  obsiadła  dwa  inne,  dobrze  wyszorowane, 
misKami  i  kieliszkami  zastawione  stoły.  Oddział  ten  nie  szczędził  wo- 
łań i  rozkazów  i  przy  swej  hałaśliwój  biesiadzie  zdawał  się  lekceważyć 
miłość  porządku,  tę  panującą  pani  gospodyni  cnotę. 

Ohok  naszego  mówcy,  którego  z  powierzchowności  i  roli  można 
było  wziąć  za  bakałarza  lub  dawnego  kandydata  teologii,  siedziało  kilku 
ludzi,  którzy  zasilali  się  kapustą,  kluskami,  wódką  i  piwem,  szerokiemi 
płaszczami  okryci,  jedynie  spożyciem  postnego  jadła  zajęci  i  mało  zwa- 
żając na  to,  co  się  około  nich  działo.  Ten,  który  między  nimi  miał  naj- 
więcój  powagi,  dopełnił,  nim  się  zabrał  do  jedzenia,  wszystkich  obrząd- 
ków katolickiego  kościoła  a  to  z  wielką  żarliwością  i  uroczystością.  Słu- 
chał on  z  zupełną  obojętnością  niemieckich  kazań  faworyta  gospodyni, 
bo  zapewne  nie  rozumiał  niemieckiego  języka,  i  nie  odezwał  się,  kiedy 
tamten  ze  swą  dobrodziejką  jednomyślnie  i  jednogłośnie  porównał  na- 
miestnika Chrystusowego  z  tajemniczym  wrogiem  kościoła.  Szczęściem, 
mówię,  albo  nie  dosłyszał,  albo  nie  zrozumiał  tego  wyskoku  mądrości 
półduchownego  mówcy.  Ale  dziwną  osobliwością  zamieniał  z  tym  osta- 
tnim spojrzenia,  jakby  był  z  nim  w  porozumieniu,  co  prowadziło  do  wnio* 
fiku,  że  osoba  ewangielickiego  mówcy  nie  tak  jak  język  była  mu  obcą. 

Nie  zamilczymy  o  młodym  człowieku,  który  z  dwoma  towarzysza- 
mi blizko  komina  siedział,  także  postną  potrawę  z  dużego  karpia  w  War- 
cie ułowionego,  piernikowym  sosem  przyprawioną,  zajadał  i  węgierskie 
wino  popijał,  wiemy  upowszechnionemu  przepisowi  post  pisces  vinum 
misces...  Miał,  jak  kilku  innych,  na  sobie  płaszcz  konnego  żołnierza, 
z  pod  którego  ukazały  się  bystremu  oku  gospodyni  sznurki,  kutasy 
i  kurtka  ułana,  srebrnemi  galonkami  ozdobiona,  które  ją  przestrzegły, 
iż  to  był  podoficer  lub  wachmistrz  z  chorągwi  jakiego  magnata. 

Jakkolwiek  przykrą  była  dla  Beginy  obecność  wojskowych,  bo  z  do- 
świadczenia wiedziała,  jakich  przykrości  trzeba  od  tych  panów  doznawać; 
powoli  jednak  powzięła  korzystniejsze  o  młodym  ułanie  wyobrażenie.  Z  żoł- 
nierską wprawdzie  rubasznością,  lecz  bez  grubijaństwa,  żądał  on,  czego 
potrzebował,  to  zaś  najwięcćj  ujęło  gospodynią,  że  nie  lada  co  jadł  lub 
piły  a  woreki  z  którego  płacił,  był  p^ny  powabnego  kruszcu.    Można 
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było  zmiarkować,  że  język  niemiecki  nie  całkiem  był  dla  niego  obcy, 
kwieciste  bowiem  mowy  nauczającego  pedagoga  wywołały  na  nim  albo 
lekki  uśmiech,  albo  marszczenie  czoła.  JPokrywał  jednak  swoje  wraże- 
nia, jakby  nie  chcąc  uchodzić  za  obrońcę  rzymskićj  dogmatyki,  która 
w  rozmowie  luterskich  wyznawców  nienajkorzystnićj,  lubo  ostrożnie, 
była  dotykana. 

Już  nabrał  serca  nasz  ewangielicki  mówca,  gdy  widział,  iż  goście, 
których  się  najwięcćj  obawiał,  mało  zważają  na  jego  perory,  je- 
dynie sprawą  swego  żołądka  i  gardła  zajęci,  już  zaniechał  swojśj 
ostrożno j  powściągliwości,  już  zaczynał  rzucać  strzeliste  spojrzenia  na 
tych,  którzy  trzymają  się  panującśj  z  siedmiu  pagórków  nauki;  gdy 
wtem  jego  coraz  silniejszy  głos  nagle  utyka,  a  jego  rysy  przybierają  wy- 
raz pomieszania,  co  nie  mogło  ujść  oczu  bacznćj  gospodyni. 

Oto  wtacza  się  do  gospody  silny,  dobrśi  tuszy  mężczyzna,  w  białym 
wilgotnym  habicie,  w  czarnym  szkaplerzu,  śniegiem  okryty.  Był  to  za- 
konnik z  poblizkiego  opactwa  Cystersów,  Rajem  zwanego.  Kłaniają 
się  żołnierze  przybyłemu,  on  im  dziękuje  z  kapłańską  powagą,  nie  spoj- 
rzawszy na  włościan  i  na  ich  uczonego  mówcę,  którzy  także  żadnój  mu 
nie  okazali  grzeczności,  i  przystępiije  do  ogniska  nie  bez  narażenia  się 
na  dąsy  nie  bardzo  mu  radych  dziewek.  Ogrzawszy  się,  żąda  napoju 
i  jadła.  Nienajuprzejmićj  podała  mu  pierwszy  Imosć  pani  Regina,  po 
drugie  sięga  warząchwią  do  miedziaka,  dobywa  kawał  wędliny  ugotowa- 
nój  w  tłustym  rosole,  i  zastawia  przed  głodnym.    Zakonnik  składa  się 

S ostem;  gospodyni  zaś  z  gniewem  oświadcza,  że  na  post  nic  nie  przyrzą- 
ziła  i  przydaje,  że  Wielebny  lepiójby  zrobił,  gdyby  był  wstąpił  do  go- 
ścinnego tćj  samćj  co  on  wiary.  Ofukniony  zakonnik  jął  zajadać  kawa- 
łek suchego  chleba,  spoglądając  na  sąsiedzki  półmisek  jeszcze  dó  poło- 
wy niespożytego  karpia.  Właściciel  tój  potrawy,  domyślając,  się  o  co 
idzie  zakonnikowi,  nie  omieszkał  zaprosić  go  do  uczestnictwa,  które  naj- 
chętniój  było  przyjęte. 

Gdy  już  w  czynnie  pracujących  zaproszonego  ustach  znikła  potra- 
wa, zachmurzyło  się  czoło  rozprawiającego  przy  drugim  stole  mówcy 
już  nam  znanego  ze  swój  wytartój  perukL  Ten,  lubo  najadł  się  do  sy- 
tości, gorzkim  uśmiechem  zazdrości  ustroiwszy  swe  wywiędłe  wargi,  tak 
przemówił  do  najbliższego  sąsiada: 

—  A  to  dopiero  miłosierdzie!  Jak  to  się  dobrze  tym  ichmościom 
wiedzie!    Gdzie  się  tylko  pokażą,  wszędzie  im  radzi. 

Zmierzył  go  zakonnik  i  płynną,  ale  z  austryacka  zacinającą  niem- 
czyzną zgromił: 

—  Dla  czegożto  mi  zajrzycie  szczodrobliwości  mego  dobrodzieja? 
Przecież  i  wam  nic  nie  brakło,  boście  sobie  nadziali  żywot  potrawami, 
które  mnie  w  dniu  dzisiejszym  są  zakazane. 

—  A!  tak  —  powiedział  drugi  wyrzekającym  głosem — ale  z  nas 
rzadko  kogo  spotka  takie,  jak  was  szczęście,  bo  wy  potrzebujecie  tylka 
słowo  rzeknąć  lub  oczy  na  co  zwrócić,  abyście  mieli,  czego  się  wam  za- 
żąda. Mało  takich  w  naszój  biednój  gminie,  którzyby  łaknącemu  kawa- 
łek chleba  podali,  bardzo  u  nas  trudno  o  tak  litościwą  duszę,  jak  nieo- 
szacowana  nasza  gospodyni,  Imość  pani  Regina. 
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—  Zaprawdę  powiadam,  zbyt  sumienna  jesteś,  najzacniejsza  pani 
gospodyni  dobrodziejko  moja,  alboż  to  im  brak  pieniędzy  w  ich  klasz- 
torze, w  tym  prawdziwym  raju  życia  bez  mozołów  i  bez  pracy?  Oni  tyle 
mają  swobód,  ile  my,  prawi  w  winnicy  pańskiśj  pracownicy,  dolegliwości. 
Prawda,  źe  i  on  hoduje  winnicę,  dodał  wskazując  na  księdza,  który  pił 
do  żołnierza,  ale  tylko  ziemską,  smakując  w  soku,  który  ona  wydaje. 

—  Wnosząc  z  waszśj  mowy — powiedział  zakonnik — musicie  należeć 
do  tych,  którzy  się  nazywają  kaznodziejami  i  księżmi,  chociaż  im  to  na- 
zwisko, według  naszych  artykułów,  nie  przynależy. 

—  Niestety,  nie  jestem  z  ich  liczby — odpowiedział  drugi— nie  mogę 
się  pochełpić,  abym  był  jednym  z  tych  czcigodnych  mężów  bożych, 
z  owych  kaznodziejów  prawdy,  którym  się  należy  cześć  i  chwała.  Ale 
tylko— to  mówiąc,  napuszył  się — śmiem  się  nazywać  cegiełką  z  budowli 
przez  doktora  Lutra  wzniesionćj,  lubo  obmierzli  Bogu  ludzie  wypchnęli 
mnie  z  niej  i  wyrzucili.  Za  dni  lepszych  nazywano  mnie  zakrystyanem 
kościoła  na  przedmieściu  Międzyrzecza,  ale  od  czasu  jak  owa  świątynia 
w  ręce  kacerskich  stronników  przeklętego  Kalwina  została  wydana,  je- 
stem, iż  tak  rzekę^  waku^jącym  zakrystyanem,  nie'  przestając  dlatego 
być  silnćm  narzędziem  wiary. 

—  Więc  jako  silne  narzazie  wiary — urągliwie  zagadł  go  cysters  — 
wędrujesz  po  świecie,  mój  przyjacielu? 

Namyśliwszy  się,  oapowiedział  zakrystyan: 

—  Lubo  teraz  światowemi  sprawami  jestem  zajęty,  jednak  ścieżka 
pobożnego  jest  zawsze  bogobojną  ścieżką.  Obecnie  wędruję  do  Leszna, 
wstępując  po  drodze  do  różnych  miejsc  i  duchownym  obrokiem  zasila- 
jąc dusze  prawowierne. 

—  A  siebie  samego  cielesnym — wtrącił  zakonnik  z  uśmiechem 
i  wnet,  łagodząc  urażonego  takim  przycinkiem,  dodał:  nie  mogę  wam 
tego  brać  za  złe,  każdy  pracownik  wart  swojej  nagrody  bez  względu  na 
jakość  pracy,  a  sługa  ołtarza  żyje  z  ołtarza,  czy  przy  nim  Jehowę,  czy 
Belfegora  wielbi. 

Silnćm  rzuceniem  pokrywki  na  duży  garnek  objawiła  pani  gospo- 
dyni swoje  na  taką  rozmowę  oburzenie,  wszakże  nie  mogła  go  okazać 
innym  sposobem,  bacząc,  że  spożywacze  ryb,  swemi  barkami  groźni,  mo- 
gliby się  czynnie  ująć  za  swego  duchownego  spółbiesiadnika.  Zapewne 
na  tę  same  wpadł  myśl  międzyrzecki  zakrystyan,  gdy  z  powolnością 
i  z  nabożnie  ustrojonemi  oczami  w  tych  słowach  przemówił: 

—  Sprawiedliwy  musi  wiele  znosić,  a  w  szkole  utrapienia  wzrósł 
Lactantius  Scamnipedius. 

—  Toście  wy  Lactantius  Bankbein?— wykrzyknął  zakonnik  z  ucie- 
sznem  zadziwieniem — juzem  słyszał  o  was.  Ale  cóż  porabiać  będziecie 
w  Lesznie,  które,  ile  wiemy  ma  roje  nienawistnych  wam  kalwinów? 

Po  małej  pauzie  odpowiedział  zakrystyan: 

—  Niektórzy  zacni  handlarze,  wyznawcy  czystój  nauki  doktora 
Lutra,  położyli  we  mnie  zaufanie  i  polecili  mi  niejedne  światową  czyn- 
ność, ja!ka  po  nich  zaległa  w  mieście,  z  którego  ich  wyparto. 

—  To  tedy  między  wami  protestantami  nićmasz  zgody  ?  —  zaga- 
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dnął  go  zakonnik — i  sami  gotujecie  sobie  prześladowanie,  o  które  panu- 
jący kościół  obwiniacie. 

—  A  cóż  robić — westchnął  Łactantius  —  kiedy  najwyżsi  w  naro- 
dzie, którzy  powinni  utrzymać  spokój  i  sprawiedliwość,  odwracają  od 
nas  oczy  i  zaledwie  mają  nas  za  godnych  oddychania  tem  powietrzem. 

—  Zawierz  ojcu  Liboriusowi  Meidingerowi  z  klasztoru  rajskieco— 
rzekł  zakonnik,  zakreślając  znak  ręką  —  zawierz,  mówię,  że  kościół  ró- 
wnie jak  Rzeczpospolita  są  gotowe  przyjąć  błędnych  na  łono,  bo  obojgu 
nie  jest  pożądane  odszczepieństwo,  które  tylu  synów  od  nich  odrywa. 
Dopóty  niedobrze  w  Polsce,  dopóki  wiara,  sama  jedna  zbawić  mogąca, 
nie  zjednoczy  wszystkich.  Wielkie  niebezpieczeństwo  światowym  grozi 
ze  strony  tak  zgubnego  odszczepieóstwa. 

—  Wielu  mądrych  i  znakomitych  ludzi  dzieli  z  wami  tę  obawę — 
szepnął  jeździec  do  zakonnika  —  ja  sam  byłem  świadkiem  niejednego 
licha,  które  już  minęło  wprawdzie,  ale  są  tacy  nawet  w  Warszawie, 
którzy  je  mają  za  wskazówkę  czegoś  gorszego. 

Spojrzał  na  jeźdźca  ojciec  Liborius,  chcąc  coś  powiedzieć,  kiedy 
zabrał  głos  zakrystyan.  Już  z  tryumfem  włościanie  z  imość  panią  Re- 
giną poglądali  na  swego  mniemanego  bohatera,  jakby  pewni,  że  teraz 
wystąpi  w  obronie  wiary  przeciw  temu,  który  podchwytliwą  mową  na  to 
zakrawał,  aby  gorliwych  protestantów  do  apostazyi  uwodził:  gdy  w  tćm 
coś  nadzwyczajnego  przestraja  żarliwego  mówcę,  który  odzywa  się 
w  tych  słowach: 

—  Niech  sobie  tak  myśli  każdy  pobożny  i  rozsądny  człowiek;  ale 
cóż  kiedy  nieraz  używano  przeciw  nam  laski  wytępienia,  jak  tego 
świadkiem  rok  1656,  w  którym  mieszczanie  Leszna,  w  liczbie  4,000 
uciekając  przed  mieczem  i  pożogą  katolickich  prześladowców,  opuścili 
swoje  siedziby. 

Wojskowy  jakby  ożywiony  tą  materyą,  zawołał  czystą  niem- 
czyzną : 

—  Co  tego,  to  nie  można  chwalić,  ale  tś?  musicie  przyznać,  źe 
lutrzy  i  kalwini  nie  lepiej  sobie  postąpili  po  katolickich  wsiach  i  mia- 
stach. Ja  sam  byłem  tego  świadkiem,  kiedy  jeszcze  w  młodzieńczym 
wieku  moim  musiałem  z  memi  rodzicami  uciekać  z  folwarku,  unosząc 
życie  z  pożaru  przez  waszych  jednowierców  zrządzonego.  O!  nie  była 
to  bogobojna  sprawka.  Spustoszenie  i  zhańbienie  kościołów  równie 
wam  mało  uczyniło  honoru  jak  Brandeburczykom,  którzy  z  wami  z  obra- 
zą praw  wszelkich  pałace  lub  wsie  rabowaU  i  palili. 

—  Zdajesz  się  świadom  wszystkiego,  co  zaszło  w  naszych  okoli- 
cach, panie  i  dobrodzieju  mój  —  szepnął  ojciec  Liborius  do  wojsko- 
wego— jeżeli  się  nie  mylę  to,  co  opowiadasz  stało  się  w  Drahimie. 

—  Być  to  może — odwiedział  drugi  — lecz  niestety,  nie  sam  Dra- 
bim, bo  i  więcćj  miejsc  było  podobną  klęską  dotkniętych. 

—  Jak  też,  moi  panowie  —  wtrąciła,  ujmując  się  za  ganionymi, 
imość  pani  gospodyni  —  możecie  na  Brandeburczyków  powstawać,  prze- 
cież Brandeburczykowie  są  dobrymi  sąsiadami,  a  ich  elektor  jest  mą- 
drym i  pobożnym  panem,  który  swoich  jednowierców  w  kraju  i  zagranicą 
proteguje.    Pożal  się,  Boże,  rządów  polskich.    Bodajbyśmy  w  Brande- 
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burczyku  byli  znaleźli  pana  i  ojca,  zamiast  w  królu,  który  ztąd  daleko 
w  Warszawie  mieszka  i  z  nami  jak  ze  swymi  pasierbami  postępuje. 

—  Otóż  masz  —  rzekł  markotny  ułan  do  zakonnika  —  wyjechała 
z  tern  właśnie,  czegom  się  spodziewał.  Ich  odszczepieństwo  podaje  ele- 
ktorowi sposobność  wdawania  się  w  sprawy  Polski.  Nie  daj,  Boże,  aby 
za  tym  poczi^tkiem  miało  pójść  wszystko.  Nie  dalekaś  Waspani  życzyć 
nam  tego;  ale  przecież,  jakąkolwiek  wiarę  wyznajesz,  zawsze  jesteś 
Polką  i  dlatego  nie  przystoi,  abyś  się  wyrzekała  twojśj  ojczyzny. 

—  I!  co  tam  —  odparła  imość—  moja  ojczyzna  jest  tam,  gdzie  mi 
jest  dobrze.  Powiadacie,  żem  Polka?  To  prawda,  o  ile  się  to  tyczy 
ziemi,  na  której  mieszkamy:  ale  też  można  mnie  i  Niemką  nazwać,  bo 
ja  w  niemieckim  języku  modlę  się  i  śpiewam  psalmy  układu  wielkich 
mężów:  Lutra,  Gerharda  i  Rista. 

—  Tśmci  gorzśj  —  zawołał  tamten  —  z  wiarą  odszczepiają  sip 
język  i  serce.  Zachowaj,  Boże,  ziemię  przynajmnićj  od  takiego  odszcze- 
pieóstwa! 

"W  ciągu  tćj  nieco  zażywći  rozprawy  powstał  ze  swego  miejsca 
cysters  i  podszedł  do  okna,  przy  którem  stał  zakrystyan:  potem  dobył 
dużćj  skórzanej  tabakiery  i  zażywszy  z  niej  tabaki,  poczęstował  nią, 
jakby  od  niechcenia,  swego  różno  wiercę.  Kiedy  poczęstowany  waha  się, 
czy  ma  przyjąć  i  ponieść  do  nosa  nieodrażający  proszek,  zakonnik  prze- 
mówił do  niego  w  tych  słowach: 

—  Zdaje  mi  się,  że  się  nie  pierwszy  raz  widzimy.  Czyś,  mój  pa- 
nie, nie  był  kiedy  w  JDrahimie,  w  domu  świętej  pamięci  Dymitra,  księcia 
"Wiśniowieckiego,  który  wówczas  był  tam  starostą? 

Tu  Łactantius  jął  się  mu  przyglądać,  potćm  postąpił  ku  niemu, 
kilku  palcami  zachwycił  ofiarowaną  mu  tabakę,  zażył  i  zawołał  ura- 
dowany : 

—  Wyśmienita!  prawdziwy  fabrykat  znakomitego  handlowego 
protestanckiego  miasta  Kawicza. 

I  znowu  spauzował,  a  dalej  nieco  ciszej  przemówił: 

—  Prawda,  żem  był  w  Drahimie;  ale,  ojcze  przewielebny,  jakże  się 
wam  zdaje,  czy  jutro  mieć  będziemy  pogodę  ? 

Cysters  znowu  wyjrzał  przez  okno  i  bez  zmieszania  powiedział : 

—  W  nocy  przyjdzie  wiatr  ze  wschodu,  ale  rano  weźmie  inny 
kierunek. 

—  Tym  sposobem— wyżywając  resztę  swej  szczypty,  rzekł  Łactan« 
tius — Odra  pod  Frankfurtem  nie  tak  prędko  stanie. 

—  Dobra  nasza!  —  powiedział  mu  do  ucha  ojciec  trzasnąwszy  gło- 
wą — a  zatem  nie  ślepy  traf  zrządził  nasze  spotkanie.  I  tamten  ułan 
zna  dobrze  Drahim:  więc,  jeśli  się  nie  mylę,  zebraliśmy  się  wszyscy. 

Po  tśj  rozmowie  rozstrzeliło  się  zgromadzenie  po  izbie:  Łiborius 
stanął  przy  nieznajomych,  a  wędrowny  zakrystyan  skinął  ukradkiem  na 
tych,  którzy  dotąd  w  milczeniu  zajadali  kwaszoną  kapustę.  W  dalszym 
ciągu  rozpoczętej  sprzeczki  włościanie,  ufni  w  swą  liczbę,  zaczęli  wtrącać 
to  i  owo,  a  mianowicie  obwiniać  nierozmyślnie  i  porywczo  króla  i  Bzecz^ 
pospolitą,  że  na  nich  podwójne  wkładają  ciężary,  a  ich  przywileje  ście- 
śniają, które,  jako  wolnym  osadnikom  nadane,  powinny  być  święcie  sza- 
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nowane.  Niektórzy  nawet,  podżegani  przykładem  imoćć  pani  Reginy, 
tak  dalece  się  unieśli,  iż  śmieli  twierdzić,  jako  swego  podżwignienia  je- 
dynie od  Brandeburczyków  mogą  się  spodziewać.  Polski  ułan  nie 
mógł  bez  oburzenia  słuchać  takich  odgróźek,  które  wówczas  za  zdradę 
stanu  jeszcze  uchodziły,  lubo  późnićj  bez  ogródki  i  jawnie  nawet  od 
wyższych  klas  tój  okolicy  mieszkańców  były  wypowiadane;  miarkował  je- 
dnak, że  mu  nie  wypadało  powstawać  przeciw  niepatryotycznemu  spo- 
sobowi myślenia  pijanych  przybyszów;  z  zimną  tedy  krwią  przemówił: 

—  Wiedziałem  wprawdzie,  co  się  tu  święci;  alem  teraz  dopiero 
poznał,  że  gorzój  niż  można  spodziewać  się  w  Warszawie.  Otóż  piękne 
skutki  przemądrój  nauki,  że  rolnik  o  polityce  rozprawia,  czego  gdzie 
indziśj,  jak  się  daleko  ciągną  granice  Rzeczypospolitćj  polskiój,  nie 
usłyszy  człowiek.  Dziękuję  za  wasze  oświecenie.  O!  źle  zrobiono,  że 
wam  nadano  przywileje,  kiedy  te  was  tak  zuchwałymi  czynią. 

Tu  znowu  zabrała  głos  imość  pani  gospodyni : 

—  Przecież  oświecenie  i  przywileje  nasze  nie  są  tak  złe,  jak  się 
wam  widzi,  mości  panie  podoficerze.  Nie  możecie  zaprzeczyć,  że  one 
mają  swoje  dobrą  stronę.  Znajdziecież  w  Mazowszu  albo  na  Ukrainie 
taką  jak  moja  gospodę?  Sporządziż  wam  żyd  albo  poddany  karczmarz 
tak  czystą  i  smaczną  potrawę,  jakąście  dopiero  u  mnie  spożyli? 

—  Co  w  tćm,  to  macie  słuszność  —  rzekł  ułan  z  uśmiechem. — Daj 
waspani  jeszcze  kwartę  wina,  spełnimy  ją  na  uczczenie  waszśj  kuchni, 
a  nadal  zaniechajmy  sprzeczek  w  materyi,  która  was  i  mnie  nie  powinna 
obchodzić.  Niech  każdy  pilnuje  swojśj  wiary,  a  resztę  niech  zda  na 
duchownych  i  na  uczonych  doktorów;  niech  także  każdy  kocha  swoje 
ojczyznę,  a  sprawy  polityczne  zostawi  panom  senatorom  i  szlachcie. 

Nie  tak  skorą  była  w  zaniechaniu  rozpoczętój  sprzeczki,  jak  w  do- 
stawieniu zażądanego  wina,  imość  pani  Regina. 

—  Co  szlachta!  —  wykrzyknęła  z  urąganiem.  Pożal  się,  Boże ! 
Kiedy  wasi  magnaci  posiadają  zamki  i  dostojeństwa^  paradują  na  dwo- 
rze, dokazigą  na  sejmach  i  z  przeproszeniem  waszóm,  mości  wachmi- 
strzu, trzymają  jezdne  hufce;  nasi  luterscy  panowie  nie  mają  żadneęo 
znaczenia,  choć  są  tak  dobrze  i  tak  wysoko  urodzeni  jak  wasi.  Nie  było 
przykładu,  jak  ludzie  mogą  zapamiętać,  aby  z  nich  który  był  wojewodą 
lub  kasztelanem,  chociaż  im  się  to  zawsze  należało.  Zaledwie  dostanie 
z  nich  który  starostwo.  Doczekaliśmy  się  nawet  czasów,  że  ich  z  sejmów 
walnych  rugowano,  chociaż  byli  na  nie  posłani  od  swoich  powiatów. 

—  Czas  przerobi  to  wszystko  na  lepsze  —  odezwał  się  jeździec — 
a  tymczasem  niech  nie  zapominają  panowie,  że  są  polską  szlachtą  i  że 
im  tego  zaszczytnego  tytułu  nikt  nie  zaprzecza. 

—  Nie  zakładałabym  się  o  to  —  zawołała  zacięta  wdowa.  Czcza 
rzecz  tytuł,  kiedy  nic  nie  przynosi.  Jakoż  szlachta  tutejsza  nie  dba  o  to, 
że  nie  ma  głosu  na  sejmie  i  wetuje  sobie  to  pokrzywdzenie,  skarbiąc 
względy  i  przychylność  elektora  brandeburskiego.  Wiemy,  źe  Dymitr 
Wiśniowiecki,  choć  to  książę  katolicki,  wydał  po  śmierci  ś.  p.  króla  Mi- 
chała, brata  swego,  starostwo  drahimskie  elektorowi  brandeburskiemu, 
temu  przeszło  lat  dwadzieścia.  Nie  prawdaż,  mistrzu  Łactantiusie? 
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Mistrz  zaś  wejrzawszy  z  boku  na  wojskowego,  z  zimną  obojętno- 
ścią powiedział: 

—  A  tak,  to  prawda;  ale  zaniechajmy  dawnych  dziejów,  kiedy 
w  teraźniejszych  mamy  obfite  do  gawędki  materyały.  Oto  właśnie 
przybyłem  z  miasta,  w  którćm  napatrzyłem  się  piękności  co  niemiara. 

-^  Byłem  i  ja  tam — wtrącił  jeden  z  włościan— i  widziałem,  dali- 
pan,  śliczne  państwo.  Zostawią  trochę  pieniędzy  u  nas.  Mając  pełen 
wóz  drobiu,  masła,  jaj  i  innych  rzeczy  z  mego  gospodarstwa,  lękałem 
się,  aby  panowie  rycerze  tego  u  mnie  za  pięć  palców  i  za  jedne  garść  nie 
kupili;  aliści,  o  dziwy,  całkiem  co  innego  mnie  spotkało:  mój  wóz  próżny, 
a  kieszeń  moja  pełna.    Chwała  Bogu! 

—  Pani  elektorowa  —  wtrącił  inny  —  wezwała  do  siebie  panienki 
i  dziewczęta,  które  jśj  były  podały  wiersze  i  wieniec.  Rozmówiła  się 
z  niemi  i  obdarzyła  je  upominkami,  chociaż  były  luterkami  lub  kal- 
winkami. 

—  Co  za  szkoda  —  znowu  zaczęła  utyskiwać  nasza  rozumna  pani 
gospodyni— że  królewna  nie  poszła  za  którego  protestanckiego  potentata, 
zamiast  za  Bawara,  który  tak  jak  lud  jego  ma  być  arcypapistą  i  zawzię- 
tym nowój  nauki  nieprzyjacielem.  Jabym  ją  swatała  z  margrabią  yon 
Schwedt,  albo  z  margrabią  Albertem,  najmłodszym  z  braci  elektora 
brandeburskiego. 

—  A  tego  tśź  jeszcze  brakło— zawołał  jeździec. — Zresztą,  gdyby 
nasza  królewna  poszła  za  sąsiedzkiego  kalwińskiego  księcia,  onby  wnet 
założył  pretensye  do  tronu  polskiego  i  nareszcie  otworzyłby  drzwi  do 
Polski  niemieckim  obyczajom  i  niemieckiśj  wierze. 

—  Ejl  zważcie,  co  gadacie — odmruknęła  imość — kalwin  więcój  wart 
niż  papista. 

Łactantius  Scamnipedius,  przybierając  charakter  rozjemcy  tak 
różnych  zdań,  w  tych  słowach  przemówił: 

—  Moi  państwo,  po  co  się  tu  wtrącać  do  cudzych  spraw;  niech 
każdy  pilnuje  swojej,  a  będzie  zgoda  między  ludźmi.  Zresztą  ja  sądzę, 
że  gdyby  królewna  rozrządzała  swym  wyborem,  i  tak  nie  chciałaby 
brandeburskiego  elektora.  Cóż  na  to  powiecie,  szanowny  panie  wach- 
mistrzu csjy  tam  poruczniku?  Wszak  przybywacie,  jeśli  się  nie  mylę, 
z  głębi  kraju. 

Nic  na  to  nie  odpowiedział  wojskowy;  Łactantius  tedy  z  poważną 
miną  zapytał  włościanina: 

—  Jeżeliście,  sąsiedzie,  czytali  owe  wiersze,  o  których  wspomnie- 
liście, cóżbyście  nam  o  nich  powiedzieli? 

—  A  cóżbym  miał  powiedzieć — wyjąknął  włościanin,  poziewając. 
Jakby  z  nas  kto  mógł  zrozumieć  to  licho!  Coś  tam  gadano  o  pogańskich 
bożkach,  od  których  zachowaj  nas  Panie,  i  o  miłości,  i  o  zapałach  ser- 
ca, i  o  granicach  i  tym  podobne  bajdy;  dostałem  od  nich  jakiś  szpargaił, 
alem  obwinął  w  niego  trochę  grosiwa,  którem  był  uciułał. 

—  Mój  przyjacielu— rzekł  Łactantius  z  dumą — gadasz  trzy  po  trzy 
i  bez  erudycyi,  ale  ci  wybaczam,  boś  prostaczek  boży.  Ja  nie  zważam  na 
twoje  zdanie,  skoro  ów  szpargał,  jak  go  nazwałeś,  pozyskał  pochwałę 
wielkich  panów,  którzy  towarzyszą  pani  elektorowej,  i  nawet  Jaśnie 
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Wielmożnego  Załuskiego,  dowódcy  hufca,  brata  biskupa  płockiego^ 
a  mego  łaskawcę,  bo  mnie  udarował  szesnastu  złotemi  polskicmi  w  imię* 
niu  Najjaśniejszej  Elektorowej. 

—  Także  to  ?  zawołała  władczyni  gospody,  wyznaniem  swego  fa- 
woryta zgorszona,  kiedy  tak,  to  się  musimy  z  sobą  porachować,  mospanie 
Bankbein. 

Już  z  pomieszaniem,  jużto  z  dumą   zaczął  wymawiać  się  Bankbein: 

—  Za  powrotem,  za  powrotem  moim,  zacna  dobrodziejko,  bo  te 
kilka  złotych  już  mają  swoje  przeznaczenie,  muszę  za  nie  zakupić  na- 
bożnych książek  dla  pana  pastora,  które  on  między  kochane  ubóstwo 
chce  rozdzielić.    Prosił  zaś  mnie,  abym  go  w  kosztach  zastąpił. 

Inny  rolnik,  dobywając  pieniędzy  ze  swej  chudśj  kieski  na  opła- 
cenie swego  strawnego,  powiedział  z  kwaśną  miną: 

—  Ja  zaś  nie  byłem  tak  szczęśliwy  jak  mój  sąsiad.  Przyjechałem, 
kiedy  już  wszystko  było  zaopatrzone  i  byłbym  z  moim  towarom  do  do- 
mu powrócił,  gdybym  nie  był  spotkał  przewielebnego  kapelana,  który  go 
kupił  wprawdzie,  ale  za  bezcen,  powtarzając,  że  to  na  większą  chwałę 
bożą. 

—  To  tedy  poczet  pani  elektorowćj  nie  był  liczny?  —  zapytał  za- 
konnik, który  aługo  nic  nie  mówił.  Przecież  gadają  o  trzystu  głowach, 
licząc  w  to  panów  i  wojskowych. 

Powstaje  na  to  Lactantius  i  głosem  donośnym,  a  co  osobliwsza, 
jakby  na  przekor  swojśj  dobrodziejce,  dość  płynną  polszczyzną  (bo 
protestanci  pograniczni  polscy  nie  używają  krajowego  języka,  który  na- 
zywają katolickim,  kiedy  katolicy  niemiecki  nazywali  luterskim^  tak 
przemawia  do  swoich  słuchaczów: 

—  Proszę  mnie  posłuchać.  Poczet  elektorowśj  bawarskiój  składa 
się  rzeczywiście  z  200  jazdy  i  piechoty,  nie  rachując  w  to  40  koni  gwar- 
dyi  królewskićj  dowództwa  pana  Załuskiego.  Ci  ostatni  rozkwatero- 
wali się  w  Międzyrzeczu  z  panią  elektorową,  inni  po  okolicznych  wio- 
skach, a  wszyscy  na  granicy  brandeburskiej  otoczą  Najjaśniejszą  córę 
króla  polskiego,  aby  ta  z  całą  świetnością  wystąpiła  przed  Jaśnie  Wiel- 
możnymi panami,  hrabią  Wartenberskim,  baronom  Dankelmanem, 
ministrami  Jogo  Elektorskiój  Mości,  na  jćj  powitanie  wysłanymi.  A  po- 
nieważ jeszcze  spory  kawał  drogi  z  Międzyrzecza  do  Frankfurtu  nad 
Odrą,  tedy  elektorową  wyruszy  z  pierwszego  miasta  przed  świtem 
z  chorągwią  gwardyi,  reszta*  zaś  wojska  puści  się  bocznemi  drogami,  aby 
razem  z  tamtymi,  daj  to  Bożo,  w  przesławnóm  handlowem  mieście 
Frankfurcie  przed  wieczorem  stanęli. 

Można  się  domyślić,  że  nie  bez  przyczyny  tak  jasno  mówił  do 
obecnych  zakrystyan;  zakonnik  bowiem  słuchał  go  z  wielką  uwagą,  jego 
ucztodawca  zdawał  się  żadnego  słówka  mimo  uszu  nie  puszczać;  to  samo 
można  było  miarkować  po  płaszczowych  ichraościach,  przy  drugim  stole 
siedzących. 

—  Gdybym  nie  był  zmuszony  —  tak  dalćj  prawił  mówca  —  inną 
puścić  się  drogą  w  interesach  i  poleceniach  gminy,  jeszczebym  raz 
oglądał  poczet  królewnćj  w  całej  jego  świetności,  a  nade  wszystko  był- 
bym świadkiem  powitania  elektorowój  przez  brandeburskich  posłów; 
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potćm  zaś,  nie  tracąc  czasu,  wybrałbym  się  do  lasu  leżącego  po  tamtej 
stronie  Odry.  Ale  to  duży  kawał  drogi:  mogłoby  już  być  po  wszystkiśm, 
nimbym  tam  stanął. 

—  Obmierzła  mi  gospoda  z  przyczyny  polskich  panów — wtrąciła 
Kegina — prawda,  że  strojni  i  świetni,  ale  też  dumni,  Lałaśnicy  i  groźni 
jak  zwyczajnie  katoliccy  panowie.  Wolałabym  mieć  do  czynienia  z  ele- 
ktorskimi  panami,  pobożnego  i  poważnego  ułożenia,  w  sędziwych  peru- 
kach, trzy  razy  większych  od  peruki  Cellariusa,  który  wprawdzie  był 
wysoko  uczonym  człowiekiem,  ale  nie  bardzo  wielkim  ministrem. 

Gdy  nasza  imosć  tak  rozprawia,  jeden  z  obecnych,  za  danym  przez 
Łactantiusa  znakiem,  szepnął  coś  do  ucha  swemu  towarzyszowi,  który 
wnet  opuścił  cichaczem  gospodę;  wojskowy  zaś,  już  nam  bliżej  znany,  raz 
po  raz  wyglądał  oknem  na  wzmagającą  się  śnieżną  kurzawę  i  nocną 
pomrokę. 

W  godzinę  potem  powynosili  się  włościanie  z  gospody,  powracając 
do  domu,  i  tylko  kilku  najbliższej  wsi  mieszkańców  zostało  przy  szklanicy, 
coraz  leniwszym  rozmawiając  językiem,  bo  Łactantius  Scamnipedius, 
już  czśm  innem  zajęty,  nie  wtrącał  się  do  ich  rozmowy,  którą,  takiego 
przewodnika  pozbawioną,  milczące  dumanie  zastąpiło. 

Przeciwnie  cysters  zrobił  się  rozmowniejszym  niż  przedtem.  Czy- 
nił on  swemu  ucztodawcy  postrzeżenia,  już  to  nad  dawnemi  czasami, 
już  i  szczególnie  nad  starostwem  i  nad  byłym  starostą  drahimskim, 
jakby  dlatego,  aby  od  owej  materyi  i  tem  zręczniej  mógł  przejść  do  tej, 
którą  miał  na  myśli.  Nadto,  chcąc  uczynić  zaszczyt  imieniu  swego 
klasztoru,  kazał  stawiać  wino;  Łactantius  nie  odrzucał  tej  szczodrobli- 
wości, ale  owszem  rad  wypróżniał  szklanice,  które  przed  nim  stawiał 
ojciec  Liborius;  pokazało  się  tedy,  że  nie  mif^  w  obrzydzeniu  ziemskiej 
winnicy,  chyba  wtenczas,  kiedy  jój  soki  do  cudzych  ust  spływały.  Z  tylu 
i  tak  ważnych  powodów  wystąpiła  na  rozognione  policzki  Reginy  nawał- 
nica gniewu.  Imość  ta,  dostrzegłszy  w  Łactantiusie  tak  nagannój 
względem  sług  Baala  uległości,  postanowiła  wyrugować  go  z  przybytku 
łask  swoich.  Pomiarkował  on,  na  co  się  zanosi,  nie  stracił  jednak  miny, 
dobrze  zasiliwszy  żołądek  i  odwilżywszy  gardło,  a  do  tego  wyracho- 
wawszy, że  nadal  obejdzie  się  bez  łaski  imości,  która  przez  znaczny  czas 
zasilała  chude  ciało  swego  jednowiercy. 

Wtóm  znagła  daje  się  słyszeć  ze  dworu  tentent  nóg  końskich,  gru- 
bą warstwą  śniegu  ttumiony,  i  wchodzi  niebawem  do  gospody  młody, 
wysokiej  urody  mężczyzna.  Miał  on  na  sobie  płaszcz  wojskowy,  ak 
jego  postawa  okazywała  coś  tak  odznaczającego  sięt  że  nikt  nie  mógł  nie 
uznać  jego  wysokiego  znaczenia.  Jakoż  skoro  wszedł,  wszyscy  powstali 
przed  nim.  Cysters  przywitał  go  z  powagą  kapłańską,  zakrystyan  zaś 
z  dala  ukradkiem  oddał  mu  uniżone  pokłony.  Przybyły  pan,  przystą- 
piwszy do  ułana,  przemówił  cicho:  —  jeśli  się  nie  mylę,  Jorkiewicz?  — 
A  potem  wychylił  szklankę  wina.  W  tśj  chwili  odsłoniły  się  lica  i  uka- 
zały ciemne,  krótko  podcięte  włosy  jego,  z  których  rozpoznawszy  go 
Łactantius,  podniósł  ręce  do  góry  i  cichym  głosem  zawołał:  —Jak  mi 
Bóg  miły  wielkie  podobieństwo  do  ojca,  jak  dwie  krople  wody,  a  potem 
głojSniej:.    O  patris  dignissima  proles!—  Jorkiewicz  odebrał  rozkazy  od 
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swego  dowódcy,  poczem  żołnierze  opuścili  gospodę,  mając  tego  na  czele, 
który  najpóźniój  przybył,  a  na  którego  czekali. 

Przed  wyruszeniem  przystąpił  zakonnik  do  młodego  pana  i  z  po- 
wagą w  tych  słowach  przemówił  do  niego: 

—  Miłościwy  książę  i  starosto!  puszczasz  się  w  niebezpieczną,  lubo 
zaszczytną  podróż,  przyjmij  więc  błęgosławieństwo  od  niegodnego  sługi 
kościoła.  Oby  wszystko,  co  poczniesz,  wyszło  ci  nietylko  na  doczesne 
ale  i  na  wieczne  szczęście! 

—  Dziękuję  ci,  ojcze  —  odpowiedział  książę — mam  nadzieję,  że 
wszystko  pójdzie  dobrze. 

Przy  wsiadaniu  na  konia,  wysunął  się  Lactantius  ku  księciu 
i  z  uniżonością  przytrzymał  mu  strzemienia,  za  co  był  wynagrodzony 
parą  sztuk  srebrnśj  monety. 

Zgorszona  tak  poddańską  usłużnością  luterskiego  zakrystyana, 
imość  pani  Regina  jęła  hałasować  i  z  hukiem  drzwi  zatrzasnęła.  Za- 
krystyan,  mało  na  te  dąsy  swój 6 j  dobrodziejki  zważając,  rzekł  do  zakon- 
nika: —  Pan  Bóg  go  nam  przyniósł,  juzem  mif^  za  przepadła  trudów 
moich  nagrodę.  Ale  jeszcze  godzina  drogi  do  traktu  wojskowego,  a  pola 
są  zasypane  śniegiem,  lękam  się,  czy  zdążę,  chociaż  nienajgorszy  ze 
mnie  piechotnik.    Jest  tam  co  widzióć! 

—  I  co  dostać  —  dodał  ojciec  Liborius  i  poprowadził  Lactantiusa 
do  swój  jednokonnój  karyolki,  która  stała  w  szopie  —  i  ja  muszę  odje- 
chać, bo  moja  duchowna  pomoc  będzie  może  przededniem  dla  kogo  po- 
trzebna.   Jeżeli  chcesz  i  możesz,  siadaj  ze  mną. 

Lactantius  zastanowił  się  i  obejrzał,  a  po  chwili  rzekł:  ^  Nikt  nas 
nie  widzi,  mogę  więc,  wielebny  ojcze,  przyjąć  i  z  najobowiązańszą  wdzię- 
cznością przyjmuję  wasze  łaskawą  uczynność. 

Gdy  siadali,  rzekł  zakonnik : 

—  Znam  was  ze  sławy,  Mości  Łactantiusie,  chociaż  od  mojej 
w  Drahimie  bytności  nigdy  was  potom  nie  widziałem.  Czemuż-to  nie 
powrócicie  na  łono  kościoła,  aby  mu  służyć,  zwłaszcza  gdy  wiecie,  iż 
on  nie  skąpi  nagród  za  wyświadczone  mu  przysługi? 

Zakrystyan  luterski  trzasnął  głową  i  odpowiedział:  —  Tego  nie 
myślę  zrobić;  zostawcie  więc  mnie,  ojcze,  takim,  jakim  dziś  jestem, 
zwłaszcza,  jeżeli  chcecie,  abym  wam  lepiój  usłużył. 

—  To  niechże  i  tak  będzie  —  powiedział  zakonnik  i  wnet  wózek 
lotem  strzały  uniósł  po  śniegach,  w  kierunku  północno-zachodnim, 
dwóch  różnowierców  na  przeznaczone  miejsce. 


Kłem.  z  Tańskich  Hofmanów  a. 

(Ur.  1798,  zm.  1845). 


Klementyna  Tańska,  oórka  Ignacego,  literata  i  poety,  przyszła  na  świat 
w  Warszawie.  Oddana  na  wychowanie  starościnie  wyszogrodzkiej  Szymanowskiej, 
rosła  w  atmosferze  scntymentalnój,  przesiąktej  francuszczyzna,  i  bardzo  powierz- 
chowne odebrała  wykształcenie.  „Zal  za  polskim  Językiem  Brodzińskiego  po- 
działał na  nią  potężnie;  zarzuciła  modną  mow^  a  wzięła  sig  do  uprawy  ojczystej, 
poznając  dzieła  znakomitych  pisarzy  zy^^untowskich  i  stanisławowskich.  Nieba- 
wem tak  się  wydoskonaliła,  że  się  ośmieliła  wystąpić  z  pracą  wykonaną  według 
wzoru  niemieckiego  p.  n.  „Pamiątka  po  dobrej  matce"  (1819).  Książka  ta,  pamię- 
tna w  dziejach  naszego  wychowania,  nadzwyczaj  przychylnie  została  przyjęta  i  zde- 
cydowała o  przyszłej  działalności  Tańskiej.  Oddała  się  całkowicie  myśli  dostar- 
czania dla  dzieci  pożywnej  karmi  umysłowej,  zaczęła  pisaó  powiastki  i  dzieła  teo- 
retyczne w  sprawie  wychowania.  Założone  w  r.  1824  „Rozrywki  dla  dzieci",  prze- 
ważnie przez  same  wydawczynię  zapełniane,  przez  lat  pięć  silnie  zajmowały  nie 
tylko  młodych,  ale  i  starszych  czytelników,  dostarczając  różnorodnych  artykułów** 
życiorysów,  opisów  podróży,  powiastek,  komedyjek,  anegdot  itp.  „Rozrywki"  te 
stanowią  okres  w  dziejach  naszego  wychowania,  na  nich  kształciło  się  kilka 
pokoleń. 

Po  roku  1831  wyjechawszy  z  kraju  wraz  z  mężem  Karolem  Hofmanem  prze- 
bywała najdłużej  w  Paryżu  i  nie  ustawała  w  pracy  dla  młodzieży.  O  ile  poprzednio 
starała  się  zaspokoić  potrzeby  młodszych,  o  tyle  teraz  szło  jej  o  dostarczenie  czy- 
telni dla  starszych  wychowańców.  Umarła  r.  1845  w  Passy  pod  Paryżem. 

Nie  mówiąc  tu  o  utworach  treści  wychowawczej,  wymienimy  te  tylko,  które 
pod  względem  artystycznym  za  najlepsze  uważać  można.  Najprzód  wspomnieć 
należy  małe  Jej  powieści  historyczne,  pisane  w  czasie  panowania  walterskotyzmu, 
a  jednak  od  jego  wpływu  niezależno.  Opierajj^c  się  na  tradycyi  i  dokumentach 
piśmiennych  z  drugiej  połowy  KYIII  wieku,  napisała  dwie  bardzo  ładne,  a  całkiem 
oryginalne  powiastki:  „Listy  Elżbiety  Rzeczy ckiej"  (1824)  i  „Dziennik  Franciszki 
Krasińskiej"  (1825).  Następnie  po  r.  1831  ogłosiła  trzy  powieści  obszerniejsze  dla 
dorosłych:  „Karolina'*  (1838),  „Krystyna"  (1839)  i  „Jan  Kochanowski  w  Czarnolesiu" 
(1841).  Najznakomitszą  jest  ^Krystyna." 

Wydania  dzieł  Hofmanowi)  były  liczne;  ostatnie  pod  kierunkiem  Narcyzy 
Żmichowskiej  wyszło  w  Warszawie  w  12  tomach  (r.  1875—6.) 
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I.     DZIENNIK  FRANCISZKI  KRASIŃSKIEJ. 

(1826). 


(Franciszka  jest-to  panienka  wychowana  w  rygorze  staropolskim,  ale 
2  jiolorem  nowszym  francuskim.  Pobożna  zewnęlrznemi  oznakami,  przesądna 
trochę,  jest  dobra,  czulą  i  serdeczna;  choć  szanuje  dawny  rząd  domowj',  z  przy- 
jemnością jednak  patrzy  na  elegancyc,  na  dobre  maniery;  lubi  francuszczyznę, 
ale  ujmuje  się  i  za  językiem  polskim.  Dumna  i  daleko  planami  sięgająca, 
śmiała  i  odważna,  umysł  ma  dość  lekki,  ulegający  wpływowi  zewnętrznego  bla- 
sku. Choć  boi  się  być  nieposłuszną  rodzicom,  oddaje  się  jednak  czarowi  mi- 
łości i  ambicyi,  naraża  się  na  upokorzenie,  przycinki,  biorąc  potajemnie  ślub 
z  królewiczem  Karolem.     Podajemy  tu  opis  dworu  w  Maleszowej), 

Niektórzy  mówią,  że  nasz  zamek  o  czterecli  piętrach,  z  czterema 
narożnikami,  otoczony  rowem  pełnym  wody,  z  mostem  zwodzonym, 
w  kraju  skalistym  i  wśród  lasów  położony,  jest  nader  smutny;  ja  tego 
bynajmniej  nie  doświadczam;  mnie  tak  na  świecie  wesoło,  żebym  chętnie 
cały  dzień  skacząc  śpiewała.  Słyszę  państwa  mówiących  nieraz,  że  im 
niedosyó  wygodnie;  w  samój  rzeczy,  są  cztery  piętra  w  naszym  zamku, 
na  każdem  gala,  sześć  pokojów  i  cztery  gabinety  w  narożnikach;  jednak 
ponieważ  nas  jest  bardzo  wiele,  nie  możemy  wszyscy  i  ze  wszystkiem 
na  jednóm  piętrze  się  mieścić:  na  innóm  jadamy,  na  innóm  się  bawi- 
my, a  my  panny  aż  na  trzeciem  mieszkamy.  Państwo  oboje  już  nie 
młodzi,  przykro  im  tak  codzień  wchodzić  i  schodzić,  ale  mnie  te  scho- 
dy niezmiernie  bawią;  kiedy  jeszcze  rogówki  nie  mam,  to  często,  jak 
się  uchwycę  poręczy,  w  mgnieniu  oka  jestem  na  dole,  nie  dotknąwszy 
nogą  ziemi.  Pomimo  tego,  że  goście  często  w  ciasnocie  mieścić  się  mu- 
szą, bywa  ich  bardzo  wiele  i  nie  wiem,  czybyśmy  w  wielkich  gmachach 
lepiej  bawić  się  mogli?  czyby  Maleszowski  zamek,  choćby  trzy  razy  był 
większy,  mógł  być  świetniejszy?  Tak  w  nim  huczno,  dworno  i  okazale, 
że  go  sąsiedzi  małym  Paryiem  zowią;  osobliwie,  jak  Bóg  da  zimę,  to  już 
kapitan  dragonów  naszych  mostu  przed  wieczorem  spuszczać  nie  każe, 
tyle  się  zjeżdża  osób;  kapela  nadworna  ma  co  do  roboty,  gra  codzień, 
a  my  tańczymy  do  upadłego.  I  lato  nie  jest  bez  przyjemności:  chodzi- 
my, jeździmy,  po  obiedzie  bawimy  w  naszej  sieni,  która  jest  wyborna; 
niezmiernie  wysoka,  bo  przez  wszystkie  piętra  zamku  idzie,  oświecona 
z  góry:  w  największe  upały  tak  w  nićj  chłodno  jak  w  piwnicy  *). 
A  i  dworu  naszego  przepomnieć  nie  mogę;  stosownie  do  majątku  pań- 
stwa, który  jest  bardzo  znaczny,  do  mnóstwa  osób,  które  prawie  nieu- 
stannie w  Maleszowskim  zamku  goszczą,  musi  być  liczny  i  okazały;  jest 


*)    Zamku  Maleszowskiego  już  niema;  przedostatni  właściciel  rozrzucić  go 
kazał;  ale  żyje  jeszcze  wiele  osób,  które  go  w  całości  widziały. 
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tśź  takim,  i  nie  wiem,  czyby  wielu  panów  w  Polsce  przejść  nas  mogło 
w  tej  mierze... 

Dwór  nasz  składa  się  z  dworzan  i  z  dworskich;  dworzanie  w  wię- 
kszej są  powadze;  jedni  są  respektowi,  drudzy  płatni,  wszystko  sama 
szlachta  z  szablą  u  boku;  niektórzy  z  nich  byli  wprawdzie  przedtem 
czynszowi  czyli  okoliczną  szlachtą,  lecz  Jmć  dobrodziej  powiada:  szlach- 
cic na  zagrodzie  równa  się  wojewodzie;  nikt  im  więc  żadnego  zarzutu 
nie  czyni,  uchodzą  za  szlachtę,  na  sejmikach  mają  głosy,  i  dobrze  ich 
mieć  za  sobą.  Respektowych  dworzan,  których  jest  kilkunastu,  taka  cała 
funkcya:  przyjść  na  pokoje,  czekać  przybycia  Jmć  dobrodzieja,  prezen- 
tować mu  się  w  przyzwoitym  ubiorze,  z  miną  do  usług  gotową,  wykonać 
spiesznie  rozkaz  jego,  jeśli  da  jaki;  jeśli  nie,  rozmawiać  z  nim,  grać 
w  karty,  towarzyszyć  mu  w  czasie  odwiedzin,  albo  przejażdżki,  bronić 
go  w  każdej  potrzebie,  głosować  za  nim  na  sejmikach,  i  jego  i  gości, 
kiedy  są,  bawić.  Tćj  ostatnićj  powinności  najlepiej  dopełnia  nasz  i¥a- 
cieńko',  szczególny  to  człowiek,  a  powiadają,  że  dawniej  takich  ludzi  bar- 
dzo wide  bywało,  i  nie  mógł  się  żaden  dwór  obejść  bez  takowego:  niby 
on  jest  głupi,  niespełna  rozumu,  a  tymczasem  bardzo  trafnie  o  wszyst- 
kićm  sądzi,  i  często  bardzo  dowcipnie  się  odezwie.  Żaden  z  dworzan  je- 
go przywilejów  nie  ma;  jemu  zawsze  wolno  mówić  i  to  prawdę.  Dwór 
cały  zowie  go  błaznem,  ale  my  zowiemy  go  Macieńkiem,  bo  mu  Maciej 
na  imię  i  na  tamten  przydomek  bynajmniej  nie  zasługuje. 

Do  respektowych  dworzan  należy  sześć  panien  dobrego  urodzenia, 
które  z  nami  mieszkają,  pod  naszej  Madame  są  okiem,  i  dwóch  karłów. 
Jeden  z  nich  ma  lat  40,  twarz  starą,  a  wzrost  czteroletniego  dziecka; 
ubierają  go  po  turecku;  drugi  ma  lat  18,  bardzo  foremny  i  ładny,  po  ko- 
zacku chodzi:  często  na  zabawę  Jmć  dobrodziejka  stawiać  go  każe  na 
stole  w  czasie  obiadu,  i  on  tak  się  przechadza  pomiędzy  półmiskami 
i  butelkami,  jakby  po  ogrodzie.  Dworzanie  respektowi  nie  biorą  ża- 
dnych zasług;  prawie  wszyscy  są  synami  dosyć  majętnśj  szlachty,  oddani 
do  naszego  dworu,  dla  nabrania  ułożenia  i  dla  promocyi  do  urzędów. 
Daje  im  się  jednak  obrok  na  parę  koni,  i  dwa  złote  na  tydzień  na  ma- 
sztelarza  albo  na  pacholika,  którego  sobie  utrzymywać  powinni.  Każdy 
ma  swojego  służkę,  jeden  go  po  węgiersku,  drugi  po  kozacku  ubiera;  to 
moja  największa  zabawa  patrzeć,  jak  każdy  z  nich  w  czasie  obiadu  lub 
wieczerzy  za  panem  swoim  stoi,  zagląda  na  jego  talerz  ciekawie,  oblizuje 
się  i  łyka  zawczasu,  i  radby  wydrzeć  oczami  każdy  kawałek,  który  on  do 
gęby  kładzie;  bo  to,  co  mu  pan  zostawić  raczy,  całćm  jest  jego  jadłem: 
dla  tych  służków  stołu  osobnego  nićma.  Macieńko  codzień  dziwne  rze- 
czy ze  swoim  pacholikiem  wyprawia,  często  boki  zrywamy,  śmiejąc  się 
się  z  nich  obydwóch.  Płatnych  dworzan  jest  więcej  niźli  respektowych; 
ci  nie  siadają  do  stołu,  prócz  kapelana,  doktora  i  sekretarza;  marszałek 
i  piwniczny  stoją  za  stołem,  chodzą,  patrzą,  czy  gdzie  komu  czego  nie 
brakuje;  państwu  i  gościom  codzień  i  gęsto  wina  dolewają;  dworskim 
tylko  w  dni  świąteczne,  i  to  po  małej  lampeczce.  Komisarz,  podskar- 
bi, koniuszy,  rękodajny,  szatny,  wszystko  to  u  marszałkowskiego 
stołu  siada.  Jużto  i  ci  dworzanie,  co  z  nami  siadają,  honoru  mają 
wiele,  ale  korzyści  nie  dużo,  bo  niezawsze  jedzą  to  samo  co  my,  chociaż 
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Z  tego  samego  półmiska;  naprzykład  na  pieczyste  kucharz  ułoży  na 
^ierzcliu  drób  i  z  wierzy  nę,  a  pod  spodom  jest  pieczeń  wołowa  albo  wie- 
przowa; dlatego  też  kawał  stoiu,  przy  którym  siedzą,  szarym  końcem  się 
zowie.  Ołiociaź  na  dwócli  ogromnych  półmiskach  każdą  potrawę  obno- 
szą, i  z  początku  zdaje  się  niepodobieństwem,  żeby  zniknąć  miały  te  fury 
zrazów  albo  bigosu,  jednak  bardzo  często  ostatniemu  ledwie  łyżka  strawy 
się  dostanie.  Potężnie  wszyscy  jedzą,  i  czy  jak  codzień  kucharz  da  czte- 
ry potrawy,  czy  siedm  w  dnie  świąteczne,  czy  dwanaście,  kiedy  wiele  go- 
ści, jeszcze  nie  pamiętam,  żeby  co  kiedy  zeszło  ze  stołu.  Panny  służe- 
bne w  równej  są  u  nas  godności  jak  dworzanie  respektowi,  bo  do  nasze- 
go stołu  siadają.  * 

Dworzanie  płatni  wcale  sute  biorą  zasługi,  od  trzechset  do  tysiąca 
złotych,  obrok  dla  koni,  barwa  dla  służącego;  ale  tóż  Jmć  dobrodziej 
wymaga,  żeby  porządnie  chodzili,  i  osobliwie  kiedy  są  goście,  aby  się 
prezentowali  suto  i  modnie.  Kiedy  z  którego  kontent,  to  znajdzie  łatwo 
sposobność  obdarzenia  go,  a  co  rok  w  dzień  imienin  swoich,  hojne  im 
daje  podarunki,  to  z  garderoby,  to  w  gotowiźnie.  Dworskich  nierównie 
jest  u  nas  więcej  jak  dworzan,  wszyscy  pod  jurysdykcyą  marszałka,  któ- 
ry ma  moc  strofować  ich  i  karać;  w '  pierwszym  rzędzie  są  pokój  owcy,  ci 
zwykle  są  szlachta,  i  tylko  w  tśj  służbie  jakby  nowicyat  odprawiają,  nie- 
dłużej  nad  trzy  lata:  wszystko  chłopcy  młode  od  lat  15  do  20.  Tych  choć 
marszałek  bić  każe  jak  i  innych,  skoro  przewinią,  nie  rozciągają  na 
gołój  podłodze,  jak  liberyą  prostój  kondycyi,  ale  na  kobiercu.  Nasz 
niarszałek  dosyć  jest  surowy,  częste  plagi  rozdaje;  powszechne  jest  zda- 
nie, że  tak  czynić  z  młodzieżą  przystoi,  dla  utrzymania  jćj  w  przyzwoitej 
ryzie.  Jmć  dobrodziśj  zawsze  powtarza,  że  w  całym  zamku  Maleszo- 
wskim  niema  pokoju,  nióma  stołka,  na  który mby  plag  nie  dostał;  może 
dlatego  taki  dobry?... 

Pokojowców  mamy  kilkunastu;  jednemu  z  nich,  Michałowi  Chro- 
nowskiemu,  dorodnemu  ale  ubogiemu  szlachcicowi,  w  dzień  Trzech 
Króli  nowicyat  się  skończy:  będzie  ceremonia  wyzwolenia.  Całą  służbą 
pokojowca  jest:  być  na  pokojach  pańskich,  dobrze  ubranym,  prawie  od 
rana  do  wieczora;  kiedy  jedziemy  powozem,  asystować  konno  albo  pieszo, 
i  być  zawsze  gotowym  do  posyłki;  bo  czy  państwo  list  mają  pilny,  czy 
chcą  gości  jakich  zaprosić,  czy  podarek  komu  posłać,  zawsze  pokojów- 
ców  używają.  Beszty  dworzan  i  wyliczyć  trudno;  doprawdy  ani  wiem, 
jak  wiele  u  nas  kapeli,  kucharzy,  hajduków,  kozaków,  pacholikó w,  chłop- 
ców, garderobian,  dziewcząt  służebnych...  wiem  tylko,  że  jest  pięć  sto- 
łów, a  dwóch  szafarzy  od  świtu  do  południa  mają  co  robić  z  wydaniem 
na  obiad  i  na  wieczerzę.  Bardzo  często  Jmć  dobrodziejka  jest  przy 
tśm,  zwłaszcza  kiedy  nowe  do  magazynu  przywożą  prowianty;  klucz  zaś 
od  apteczki,  gdzie  korzenie,  specyałlu  i  dobra  wódka,  zawsze  przy  niój, 
a  co  rano  marszałek  podaje  jej  spis  potraw,  jakio  mają  być  na  obiad 
i  na  wieczerzę,  a  ona  z  radą  Jmć  dobrodzieja  zmienia  je  lub  pochwala. 

Porządek  naszego  życia  jest  zwykle  taki:  wstajemy  letnią  porą 
o  szóstej,  zimową  o  siódmśj  godziuie;  wszystkie  cztery  sypiamy  razem 
w  jednym  pokoju  na  trzecióm  pierze,  wraz  z  Madame\  każda  z  nas  ma 
łóżko  żelazne  z  firankami;  Basiar^ako  najstarsza  ma  dwie  poduszki  i  be- 


\ 
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skich  zajmują,  i  nierównie  więcej  ich  czytałam:  nasza  Madame  ani  słowa 
po  polsku  nie  umiś,  z  państwem  raz  w  tydzień,  a  z  nią  codziennie  czytu- 
jemy. Jak  w  zapusty  to  jeszcze  rzadsze  czytanie,  gości  pełno,  a  wten- 
czas gry,  muzyka,  taniec.  Ani  sobie  wystawiam,  jak  się  bawią  w  War- 
szawie, u  dworu;  bo  oczywiście,  źe  jeszcze  lepiej  i  huczniśj  jak  w  Male- 
szowskim  zamku:  radabym  z  duszy  przez  ciekawość  same  zakosztować 
kiedy  tyCh  zabaw....  Ale  co  słyszę?  już  na  dwunastą  dzwonią;  trzeba  pió- 
ro rzucić.  Pozdrowienie  anielskie  co  tchu  odmówić,  fryzury  poprawić, 
biedź  na  dół  i  zostawić  na  jutro-  com  dziś  jeszcze  w  tym  dzienniku  napi- 
sać zamierzała. 


II.     KRYSTYNA. 

(1830). 


(Serce  Krystyny,  z  pocz;|tku  marzące  o  spełnieniu  naturalnego  przezna- 
czenia kobiety,  było  wymagające  w  wyborze  męża,  ale  pokochawszy,  umiało  być 
pobłażaj ącem.  Doznała  okropnego  zawodu;  spodziewała  się  wyznania  miłości 
Henryka  dla  siebie^  a  znajduje  go  rozkochanego  w  Zosi.  Wówczas  zapomina 
o  szczęściu  własnem,  a  żyje  dla  kraju,  w  szc::ególności  zaś  dla  najbliższego  oto- 
czenia, starając  się  wychowywać  obce  dzieci  i  budząc  uznanie  obowiązków 
obywatelskich  dla  włościan). 

O  samym  zachodzie  słońca,  koczyk  czterokonny  z  zaprzęgą  kra- 
kowską toczył  się  spiesznie  przez  rynek  Starego  Miasta  Warszawy  i  dą- 
żył ku  Nowemu.  Na  Freta  ulicy  w  kamienicy  środkowój,  na  połaci  po 
prawśj  ręce,  wyglądały  oknem  otwartem,  na  pierwszśm  piętrze,  dwie  ko- 
biece głowy  upatrujące  czegoś  w  tśj  samój  stronie,  z  wielką  widać  nie- 
cierpliwością; czasami  pokazywała  się  i  młodzieńcza  twarz  męzka,  ale 
wnet  się  chowała,  choć  i  na  nićj  widoczne  było  wzruszenie.  Nareszcie, 
młodsza  z  głów  niewieścich  wydała  radosny  okrzyk:  „Jedzie!  jedzie!'' 
znikła  z  okna  i  kiedy  zakurzony  powóz  stanął  przed  bramą,  dziewczyna 
śliczna  jak  anioł,  we  włosach,  w  bieli,  już  była  na  ulicy,  wyciągała  ręce 
i  wołała:  a  przecie!  „a  przecie!  jak  się  masz,  Krystyno!  już  też  teraz  niko- 
mu cię  nie  damy!"  a  nie  dopuszczając  służących,  co  także  zbiegli  powi- 
tać ukochaną  pannę,  otwierała  sama  drzwiczki,  ściskała,  całowała  sio- 
strę w  twarz  i  w  ręce  i  ciągnęła  ją  na  górę.  Nad  schodami  stała  matka 
i  przyjęła  córkę  w  swoje  objęcia  z  największą  radością.  Krystyna  roz- 
czulona i  szczęśliwa,  jeszcze  przecie  kogoś  szukała;  zbUżył  się  i  ten  ktoś^ 
który  stał  we  drzwiach  od  sieni,  wziął  jej  rękę,  pocałował,  i  uczuła  drże- 
nie jego  ręki.  Weszli  wszyscy  do  pokoju,  on  wszedł  ostatni;  w  pokoju 
już  prawie  było  ciemno. 

—  Jakże  Aniela?  jak  twoja  Krynieczka?  biedna!  coś  ty  się  nacier- 
piała!   A  jak  my  tu  tęsknili!  bo  i  listów  nie  mieliśmy  prócz  ostatniego, 
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i  po  parę  słów  tylko  pisaliśmy  sami,  myśląc  codzień,  że  przyjedziesz!  Ja- 
kie szczęściei  źeś  już  z  nami!  Zdejm  kapelusz,  rozgość  się!  siadaj  na 
kanapie! 

Takie  zapytania  i  słowa  bez  ładu  sypały  się  przez  kilka  minut. 

—  Aniela  wcale  zdrowa,  Bogu  dzięki,  i  moja  Krynieczka  przedzi- 
wnie. Jak  i  mnie  tam  tęskno  było  i  przykro  bez  długich  listów!  Pu- 
ścić mnie  nie  chcieli.  A  mama,  Zosia,  wszyscy,  jakże?  O!  jakdobrze^ 
żem  już  tu! 

Takie  były  odpowiedzi  i  zapytania  nowo  przybyłśj,  a  widać  było, 
że  mimowolnie  oczekuje  słowa  z  owych  ust,  co  nie  mówiły:  „Bardzo  po- 
mieszany!— przeleciało  jśj  przez  myśl — nic  dziwnego." 

Wtóm  wszedł  pan  Stanisław  i  trochę  z  gniewem  powiedział: 

—  Bodajże  tego  furmana  Pan  Bóg  kochał!  jam  był  pewny,  że 
Długą  ulicą  przyjedzie  i  czekałem  godzinę  przed  pałacem  Chreptowicza. 

—  A  dobrze  tak  panu — przerwała  ze  śmiechem  Zosia —  nie  trzeba 
być  upartym.  Wszak  ja  mówiłam:  od  Nowomiejskiój  bramy  przyje- 
dzie; ja  tćż  najpierwsza  wypatrzyłam  nasze  kochaną  Krystynę! 

I  zaczęła  skakać  po  pokoju  i  kręcić  się  żywo  i  radośnie.  Wbiegła 
także  i  Celina  z  serdecznym  uściskiem  i  panna  Izabela  z  czułościami; 
i  powstały  nowe  wypytywania  się,  nowe  żale,  nowe  okrzyki  wesołe,  przy 
ciągłem  tych  samych  ust  milczeniu. 

Już  się  zupełnie  ściemniło. 

—  Czemu  świec  nie  dają?— zapytała  pani  Ba  wieżowa. 

Zosia  wybiegła  do  jadalnego  pokoju.  Wtedy  Henryk,  bo  jak 
łatwo  zgadnąć,  jego  to  twarz  wyglądała,  jego  ręka  drżała,  jego  usta 
milczały,  wstał,  przysunął  się  do  Krystyny  i  do  jśj  matki,  które  obok 
siebie  na  kanapie  siedziały  i  powiedział  cichym  głosem: 

—  Zostawiam  panie,  przeszkadzać  im  nie  chcę;  z  drogi  trzeba 
wypoczynku. 

—  Nic  nie  szkodzi!  jam  wcale  nie  zmęczona,  i  owszem — wymówiła 
zdziwiona  nieco  Krystyna;  ale  on  już  był  za  drzwiami  w  sieni  i  niewia- 
domo, czy  tych  słów  dosłyszał. 

—  Jakiż  to  nieoszacowany  chłopiec — zawołała  pani  Bawiczowa, 
ledwie  Henryk  wyszedł  —  już  dawno  nie  zdarzyło  mi  się  widzieć  po- 
dobnego. 

—  Bardzo  do  rzeczy  młodzieniec,  jak  rzadko  w  tych  czasach — 
odpowiedział  pan  Stanisław. 

Krystyna  nie  rzekła  i  słowa,  tylko  pomyślała:  „co  to  będą  dopiero 
za  łaski,  kiedy  się  dowiedzą...''  a  rumieniec  radości  wystąpił  jśj  na  twarz. 

Wnieśli  świece.  Matka  wzięła  jedne  do  ręki,  i  świecąc  w  oczy 
córce^  powiedziała  wesoło: 

—  Muszęć  się  przypatrzyć  memu  aniołkowi!  jeszczem  cię  dobrze 
nie  widziała.  Wybornie  wyglądasz  —  dodała,  całując  ją  w  czoło — do- 
prawdy, żeś  mi  wyładniała;  a  jak  starannie  ubrana,  choć  z  drogi,  aż  miło. 

—  I  mama  kochana  przedziwnie  wygląda — mówiła  Krystyna,  wpa- 
trując się  wzajemnie  w  zawsze  piękne,  a  teraz  jeszcze  rozjaśnione 
szczęściem  rysy  matki,  a  pan  Stanisław?  a  Zosia?  niechże  cię  lepiej  zo- 
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baczę,  kochanie  moje  i  uściskam,  dodała,  obracając  się  ku  siostrze:  do- 
prawdy, że  jeszcze  urosła. 

Zosia  błysnęła  swoją  śliczną  twarzą,  nachyliła  giętką  kibić,  kora- 
lowe usta  spoiła  czule  z  ustami  siostry,  ale  wnet  się  wymknęła,  i  znać 
było  na  nićj  jakieś  wielkie  i  tajemne  zajęcie.  Krystynie  przebiegło 
przez  myśl:  „On  mi  pewno  zdziwienie  miłe  chce  sprawić,  jak  to  w  Ugo- 
rzu  bywało,"  a  w  ten  moment,  jakby  na  potwierdzenie  swego  wniosku 
schwyciła  uśmiech  między  matką  i  panem  Stanisławem. 

—  Zosia  z  Celiną — szepnęła  pani  Bawiczowa,  widząc,  że  wszystkie 
trzy  panny  wyszły  z  pokoju,  przyrządzają  ci  przysmaczki  na  wieczerzę. 
Ale  my  tu  trochę  ważniejsze  rzeczy  mamy  dla  ciebie,  i  już  strasznie  nie- 
cierpliwie cię  wyglądałam... 

Tu  wróciła  Zosia. 

—  Krystyno,  co  ci  się  stało,  ani  zajrzysz  do  rozpakowania  swoich 
rzeczy?  już  wszystko  poznosili;  pójdź  tylko,  pokaż  nam,  gdzie  ci  co  pou- 
kładać w  twoim  pokoju:  już  my  to  ślicznie  z  Celiną  i  z  Izabelą  zrobimy, 
ale  przyjdź  zaraz. 

I  nie  czekając  wzięła  ją  pod  ramię  i  prawie  podniosła  z  kanapy. 

Poszły  obie,  za  niemi  matka  i  pan  Stanisław,  a  Krystyna  zadzi- 
wiła się  i  ucieszyła,  kiedy  siostra  nie  zaprowadziła  jćj  do  owego  małego 
i  ciemnego  pokoiku,  ale  do  dawnego  pokoju  Ludwiki,  który  daleko  wię- 
kszy i  jalniejszy,  teraz  był  suto  oświecony,  zastawiony  ulubionemi  me* 
blami  Krystyny  i  tćm^  co  dom  cały  posiadał  najpiękniejszego;  kwiatów 
było  pełno  i  w  doniczkach  i  rwanych,  ale  nie  było  Henryka,  choć  Kry- 
styna ciągle  się  oglądała,  czy  zkąd  nie  wyjdzie? 

—  To  już  twój  pokój,  aniołku  mój— powiedziała  matka,  całując 
ją— tu  weselśj  ci  będzie,  tu  słońce  czasem  dochodzi. 

—  I  patrz  tylko,  co  masz  prześlicznych  rzeczy  —  przerwała  Zosia 
oprowadzając  ją  i  pokazując  każdą  zosobna  — firanki  z  siatki  mamy  ro- 
boty, pokrowiec  na  krzesło,  nie  wymawiając,  przezemnie  na  kanwie  wy- 
szyty, kałamarz  bronzowy  od  pana  Stanisława,  stołeczek  pod  nogi  od 
Celiny,  klatka  z  parą  młodych  kanarków  od  panny  Izabeli,  kwiatyod 
pana  Henryka;  sam  je  ustawiał  ze  mną  w  tym  koszu,  poczciwego  Wa- 
cława roboty. 

Rozszerzyło  się  nieco  na  te  słowa  ściśnięte,  mimo  tylu  powodów  do 
rozczulenia,  serce  Krystyny,  i  zaczęła  całować  z  duszy  matkę,  siostrę, 
dziękować  wszystkim  jaK  najuprzejmićj.  Przesunęło  się  jćj  tylko  przez 
myśl:  nie  wiedzą,  że  to  może  nie  na  długo.  A  z  podwójną  radością  za- 
częła oglądać  zosobna  każdą  rzecz,  nad  każdą  się  dziwić  i  cieszy  ć,  za 
każdą  rzecz  dziękować. 

—  Wić  pan  Bóg,  co  robi — szepnęła  rozrzewniona  matka  do  pana 
Stanisława— jak  jćj  zawsze  mało  do  szczęścia  potrzeba! 

—  Albo  to  mało — podchwyciła  całując  ją  w  rękę— to  wiele,  za 
wiele — a  oko  jćj  objąwszy  cały  pokój  spoczęło  z  upodobaniem  na  prze- 
pysznych kwiatach,  i  już  myślała,  który  z  nich  wepnie  we  włosy,  jak  to 
w  Ugorzu  bywało. 

— Mama  nie  powić— rzekła  w  sobie  z  wewnętrznym  uśmiechem — że 
zawsze  tylko  ciemne  wstążki  noszę. 


KBYSTYNA,  145 

Na  tych  oględzinach  zszedł  czas  nie  mały,  wszedł  Józef  i  zaprosił 
do  stołu.  Dzień  był  postny,  ale  mimo  tego  wyborne  rzeczy;  Zosia  z  Ce- 
liną wysadziły  się  ze  swoim  talentem:  karp'  na  zimno,  pirożki  z  powi- 
dłami, krążki  z  ryb,  śmietanka  bita;  jadły  tśż  same  serdecznie.  Kry- 
styna nie  chcąc  im  zrobić  przykrości,  kosztowała  i  chwaliła  wszystko, 
nadto  była  pomieszana,  może  i  nadto  szczęśliwa,  żeby  jeść  mogła.  Pro- 
sto od  wieczerzy,  która  się  przeciągnęła  długo,  bo  pani  Kawiczowa 
lubiła  siedzieć  przy  stole,  pan  Stanisław,  panna  Izabela  i  Celina  poże- 
gnali się  i  odeszli,  Zosia  bardzo  zmęczona  poszła  spać,  a  matka  dała 
znak  Krystynie;  wzięła  sama  jedne  świócę,  postawiła  ją  na  fortepianie 
w  bawialnym  pokoju;  zamknęła  oboje  drzwi,  a  siadając  na  swojej  ka- 
napoe,  powiedziała  misternie  i  wesoło: 

—  Ty  nic  nie  wiesz,  aniołku  mój,  na  co  się  tu  zanosi?  siadajno 
koło  mnie. 

Krystyna  uśmiechnęła  się  i  pomyślała:  „Może  ja  wiem  lepiój." 

—  Ty  się  ani  domyślasz— mówiła  dalśj — a  to  weselem  pachnie; 
i  jaki  losl  co  to  za  chłopiec  rzadki!  jak  on  ciebie  cenić  umie!  to  pra- 
wdziwe szczęście,  co  się  zowie.  Sędzina  z  Sabiną  gotowe  uschnąć  z  za- 
zdrości. 

Krystyna  chociaż  szczęśliwa,  że  Henryk  nareszcie  przemówił,  pomy- 
ślała z  żalem:  „Szkoda!   już  wió,  nie  ja  pierwsza  jćj  powiem." 

—  I  nic  nie  mówisz,  nic  nie  zgadujesz?  Henryk  szaleje  za  Zosią, 
tylko  patrzeć  rychło  się  o  nią  oświadczy.  Dziewczynina  sama  sobie  te- 
go jeszcze  nie  przyznaje,  ale  także  go  kocha:  powiadam  ci  jak  anioł  od 
tego  czasu,  słodka  gdyby  baranek,  wesoła  jak  nigdy  nie  była. 

W  Krystynie  stojącćj  dotąd  przed  matką,  krew  wszystka  się  ścięła, 
usta  się  zawarły;  świat  zniknął  przed  nią  na  chwilę:  zdawało  jej  się,  że 
w  przepaść  leci;  nie  żeby  już  uwierzyć  zupełnie  miała,  ale  że  pierwszy 
raz  zwątpiła.  Wnet  jednak  wrodzona  duma  niewieścia,  wrodzona  tkli- 
wość, bojażń  skłócenia  jednóm  słowem  radości  macierzyńskiej  choćby 
przywidzianój,  wreszcie  nadludzka  siła,  której  wezwała  tajemnym  krzy- 
kiem: „o  Boże!"  wszystko  to  sprawiło,  że  wróciło  jćj  czucie,  a  uchwyci- 
wszy się  obiema  rękami  stołu,  wyrzec  potrafiła: 

—  Doprawdy! 

—  Tai,  nieinaczej,  mój  aniołku  — mówiła  dalśj  z  żywością  matka — 
i  teraz  cała  sztuka  na  tem,  żeby  to  poprowadzić  zręcznie,  nie  dać  osty- 
gnąć tój  trochę  nagłej,  ale  gorącćj  i  prawdziwćj  miłości,  przed  którą, 
widać,  on  sam  wszelkiemi  siłami  się  broni,  a  obronić  się  nie  może; 
mocniejsza  od  niego,  i  jak  cię  kocham,  Zosia  od  pierwszego  razu  ta- 
kie na  nim  zrobiła  wrażenie,  zupełnie  jak  ja  na  waszym  ojcu...  Ty, 
aniołku  mój,  najwięcój  w  tem  pomódz  możesz,  on  ma  dla  ciebie  najwyż- 
szy szacunek;  tyś  mu  dała  o  nas  wszystkich  najlepszą  opinią:  wreszcie  ty 
jedna  przez  Anielę  wyrobisz  zezwolenie  jego  familii,  która,  jak  mi  da- 
wnićj  pisałaś,  ma  inne  dla  niego  widoki...  Ale  kiedy  on  bogaty,  może 
się  obejść  bez  żony  posażnćj.  Wieleżto  on  będzie  miał,  a  raczói  wiele 
ma,  bo  to  taki  chłopiec  delikatny,  nigdy  o  swoim  majątku  nie  mówi  i  słowa?.. 

—  Pół  miliona— odpowiedziała  Krystyna,  rada  temu,  że  odrazu 
sobie  przypomniała  tę  liczbę. 

ZloU  pTzędia.— Wypisy.  Tom  II.       ^^ 
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—  Widzisz,  pół  miliona.  Przy  całśj  piękności  naszej  Zosi,  gdzież 
się  tu  było  spodziewać  takiego  losu!  A  do  tego  młody,  praystojny,  do- 
brego domu  i  wychowania,  oczytany,  dowcipny,  zabawny.  Tji  go  nam 
niedosyć  chwaliła  w  twoich  listach;  masz  przeciw  niemu  jasieś  uprze- 
dzenie widzę;  nie  wielki  religiant,  ale  jest  grunt  pobożności,  to  przyjdzie 
z  wiekiem,  zobaczysz;  nie  tak  zapalony  do  sławy  jak  Wacław;  nie  dosyć 
może  gruntownie  uczony:  nie  wszyscy  tóż  to  mężczyźni  tacy,  jak  był  wasz 
ojciec,  jak  będzie,  spodziewam  się,  wasz  brat... 

—  01  zapewne! — wsunęła  półgłosem  Krystyna. 

—  Trudno  doskonałości  żq4&ć,  mój  aniołku,  i  Zosia  wcale  nie  do* 
skonała;  a  przyznam  ci  się  z  tą  jćj  pięknością  trudnoby  sobie  długo  dać 
radę:  jabym  się  nie  podjęła  pilnować  jćj  do  dwudziestego  roku.  Trzpioty 
warszawskie  już  ją  wyśledziły.  W  końcu  przykro  mi  było  bywać 
w  Krasińskich  ogrodzie,  tak  za  nią  biegali,  tak  jćj  zaglądali  w  oczy. 
Już  raz  Henryk  ledwie  pojedynku  nie  miał  z  jakimiś  dwoma  paniczami, 
i  wyraźnie  jśj  obrońcą  się  postawił.  Teraz,  Bogu  dzięki,  wychodzić 
mniój  potrzebujemy;  on  ma  powóz,  wozi  nas  na  spacery:  już  się  nie  nudzi 
moja  aziewcz}mka.  Codzień  tu  przychodzi,  i  nie  odszedłby  i  o  jedena- 
stej, gdybyśmy  go  grzecznie  nie  wyprosiły.  Nie  wiem,  co  mu  się  dziś 
stało,  że  zniki  jak  kamfora...  Co  wieczór  gramy,śpiewamy.  A  jak  w  mu- 
zyce Zosia  postąpiła,  nie  do  uwierzenia.  Może  ty  i  nie  wiesz,  jaki  on  ma 
głos  piękny? 

—  O,  wierni— powiedziała  Krystyna,  a  miarkując,  że  matka  domy- 
śli się  nareszcie  czegoś,  jeśli  ona  tylko  obojętnemi  słówkami  odpowiadać 
jej  będzie;  lubo  coraz  większą  boleścią  przejęta,  więcój  wewnątrz  pomie- 
szana i  wątpiąca,  zdobyła  się  przecież  na  pytanie,  w  któróm  jeszcze  po- 
dobno była  nadzieja: 

—  A  pan  Stanisław  cóż  na  to?  czy  wierzy? 

—  Jakto  czy  wierzy? —  przerwała  matka  z  głośnym  śmiechem  — 
trudnoby  nie  wierzyć  oczom  i  uszom.  Pan  Stanisław,  chociaż  dzisiej- 
szśj  młodzieży  zawsze  przygania,  jego  niezmiernie  polubił,  i  bardzo  jest 
za  tem,  wie  on  dobrze,  jak  teraz  trudno  iść  dobrze  zamąż  pannie  bez 
posagu.  Jużto  ja  widzę,  moje  dziecię,  biedny  Henryk  nie  miał  tego 
szczęścia  podobania  ci  się,  i  chciałabyś  coś  jeszcze  lepszego  dla  Zosi; 
musiał  on  być  inny  w  Ugorzu,  jak  tu;  zobaczysz  sama;  przecudowDy 
chłopiec,  do  rany  go  przyłożyć,  i  jaki  kontent  ze  wszystkiego,  żadnych 
tonów,  kaprysów:  najszczęśUwszy,  kiedy  go  zaprosimy  na  nasz  skromny 
obiadek.  Imponowałaś  mu  bardzo,  cała  rzecz;  on  tćż  choć  z  najwyż- 
szym szacunkiem  cię  wspomina,  mówiąc  o  tobie,  zawsze  był  wstrzymały 
i  jakby  słów  szukał.  Pokochasz  ty  go  jednak  serdecznie,  jak  zo- 
stanie twoim  szwagrem...  Ale  przecież  nic  bardzo  złego  nie  wiósz 
o  nim?— dodałfk  ze  strachem,  widząc  jakieś  wzdrygnienie  w  córce  na  to 
ostatnie  słowo. 

—  O!  nie,  i  owszem— odpowiedziała  Krystyna  z  pośpiechem. 

—  To  i  widzisz — zawołała  matka  oddychając  na  głos, — straszniem 
się  przelękła,  aż  mi  dech  zajęło.  A  jednak  byłaś  z  nim  prawie  sześć 
tygodni;  gdyby  co  było  ważnego,  patrząc  na  niego  obojętnie  i  twemi 
uważaj  ącemi  oczami^  byłabyś  niezawodnie  dostrzegła.    Boguż  dzięki!— 
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dodała  sUadając  ręce  i  wznosząc  zroszone  oczy  w  gorg — dopomóż,  Panie, 
aby  to  zamęźcie  doszło  do  skutku,  a  spokojnie  umierać  będę!  Bo  wierzaj 
mi,  mój  aniołku — powiedziała  głaszcząc  pieszczotliwie  Kryst}rnę,  która 
już  ustać  nie  mogąc  siadła  była  przed  matką  na  stołku — wierzaj  mi,  ja 
nigdy  o  ciebie,  ani  o  Wacława  jednśj  chwili  nie  miałam  prawdziwie  nie- 
spokojnej, ale  o  nią,  ileźto  już  nocy  bezsennych!...  Kiedym  nawet  da- 
wniej tak  pragnęła  twego  zamęźcia,  kiedym  się  zmartwiła  Ludwiką, 
wszystko  to  było  dla  nićj;  bo  powiedz  sama,  czyby  ona  mogła  nie  iść  za- 
mąż,  i  być  ubogą,  smutną?  Jej  trzeba  miłości,  dostatków,  szczęścia. 
Alboż  to  każdy  ma  taki  zasób  w  sobie,  że  mu  już  niczego  więcćj  nie  po- 
trzeba? albożto  każdemu  szczęście  drugich  wystarczy?  alboźto  każdy 
jak  aniołek  mój,  co  żyje  w  drugich  i  dla  drugich  bez  najmniejszego 
zwrotu  na  siebie?  albożto  wiele  matek  takiemi  córkami,  jak  ty,  szczycić 
się  może?...  W  twojej  niebytności,  kochanie  moje,  myślfJ:am  często 
o  tobie,  i  doprawdy,  czasem  gwałtem  chciałam  sobie  przypomnióć  jakiś 
żal  do  ciebie,  jakieś  uchybienie  z  twojej  strony,  i  nie  mogłam...  zawsze, 
od  urodzenia,  z  ciebie  sama  słp^ycz,  sama  pociecha  i  chluba.  Już  takie 
Bóg  ci  dał  serce  i  przeznaczenie  anielskie.  Bo  nawet  te  kilka  chwil 
przykrych  za  tego  nieszczęsnego  referendarza,  to  z  mojój  były  winy; 
i  teraz  przepraszam  cię  za  nie,  moje  dziecię...  oddawna  ciężyły  mi  na 
sumieniu... 

A  pani  Bawiczowa  sama  tak  była  przejęta,  oczy  jój  tak  zaszły 
łzami,  że  nie  zdziwiła  się  bynajmniśj  widząc,  iż  Krystyna  w  milczeniu 
zsunęła  się  ze  stołka  na  ziemię,  i  u  nóg  jej  także  drżała  i  płakała. 
Owszem  tem  mocniśj  rozczulona  owym  nowym  dowodem  jój  miłości, 
wzniosła  cokolwiek  śnieżne  ręce  swoje  nad  głową  córki  ukrytą  w  jój 
kolanach,  i  już  nie  tyle  ustami,  co  sercem,  wymówiła  w  głębi  duszy  ma- 
cierzyńskie błogosławieństwo.  Po  chwili  takiego  świętego  milczenia, 
które  jednak  słyszane  było  zapewne  w  niebie,  podniosła  się  nagle  i  po- 
wiedziała z  uśmiechem  do  podnoszącćj  się  z  trudnością  Krystyny: 

—  Ja  coś  na  romansową  matkę  wychodzę;  kocham  a  dręczę;  i  cie- 
bie, aniołku  mój,  zmęczoną  z  drogi  i  zapewne  z  bólem  głowy,  tak  długo 
wytrzymuję.  Będziemy  miały  czas  się  nagadać;  teraz  idźmy  spać,  już 
ani  słowa  do  jutra.    I  ja  gwałtem  potrzebuję  spoczynku. 

A  pocałowawszy  córkę,  poszła  zwolna  do  swego  pokoju,  gdzie  na 
nią  czekała  wierna  Agnieszka,  i  gdzie  Zosia  już  spała  smacznie. 

Krystyna  prawie  machinalnie  trafiła  do  swego  nowego  pokoju 
i  drzwi  za  sobą  zamknęła  na  klucz.  W  jednej  półgodzinie,  jakby  wiek 
cały  przeżyła.  Upadała  też  pod  tym  ciężarem.  Szła  pomału  trzymać 
jąc  się  ściany,  chwytając  się  sprzętów;  chciała  dojść  do  łóżka,  rzucić  się 
na  nie  i  spocząć  chwilę,  a  raczćj  przyjść  trochę  do  siebie,  porachować 
się  jakoś  z  sobą,  czy  to  sen,  czy  na  jawie,  czy  już  wierzyć,  czy  jeszcze 
wątpić?  Oparła  się  o  kosz  z  kwiatami;  mocny  zapach  ją  uderzył,  sła- 
bo jói  się  zrobiło,  oczy  zamknęła  i  już  dalćj  iść  nie  mogła.  Wtćm  ktoś 
zapukał  mocno  do  drzwi:  Krystyna  drgnęła  i  ocknęła  się. 

—  Pani  mnie  przysyła— odezwała  się  Agnieszka —  żeBym  wyniesła 
kwiaty  z  pokoju  panny:  zapach  mocny  mógłby  zaszkodzić. 
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-"  Prawda,  dobrze;  dziękuję — wymówiła  słabo  Krystyna,  a  w  sobie 
dodała:  „może  i  lepićj  wszystko  odrazu.'' 

I  powlokła  się  drzwi  otworzyć;  otworzywszy  klęknęła  przed  naj- 
bliższćm  krzesłem,  chowając  w  dłonie  schyloną  głowę. 

Agnieszka  otworzyła  okna  w  jadalnym  poKoju,  wyniosła  po  jednej 
wszystkie  doniczki  i  szklanki,  i  poustawiała  za  oknami,  nie  bez  gderania, 
bo  już  taki  był  jćj  zwyczaj;  miała  w  domu  wszelkie  prawa  starej  słun: 
ona  wypiastowała  Krystynę,  Wacława  i  Zosię,  a  teraz  nieodstępną  była 
sam6j  pani  Eawiczowej. 

—  Niśma  co  mówićl  tuberozy,  heliotropy,  kwiat  pomarańczowy; 
a  toby  bezpiecznie  usnąć  można  na  wiekit  Głowy  tśż,  głowy!  A  mówiłam 

{)anience;  ale  gdzie  tam,  ruszyć  nie  dała:  co  pan  Henryk  zrobi,  to  naj- 
epsze.  Dobrze  co  pani  teraz  przyszło  na  myśl.  Byłaby  nasza  kochana 
panna  śliczne  miała  przywitaniel  migrena  pewna.  Jezu  miły!  tuby  jój 
każdy  z  nas  nieba  przychylił,  a  onaby  się  tu  nam  na  samym  wstępie 
rozchorowała. 

j  poszła  nareszcie.  ^^ 

Krystyna  wstała.  Może  przez  ten  czas  modliła  się,  może  ją  też 
rozrzewniły  ostatnie  słowa  poczciwój  sługi;  ale  łzy,  które  jeszcze  nie 
oschły  od  błogosławieństw  matki,  puściły  się  obficie  z  jej  oczów. 

—  Sen  miałam — powiedziała  po  chwili  zamykając  znowu  drzwi  i  już 
daleko  silniejsza — sen  uroczy,  to  prawda:  obudzenie  gorzkie,  upokarzają- 
ce... prócz  niego,  co  znikł  przedemną  jak  cień,  jak  mara,  którego  już  ani 
oczami,  ani  myślą  nie  schwytam,  nie  znajdę,  prócz  niego,  wszystko  tak 
samo  na  świecie!  wszyscy  mię  kochają  jak  dawniśj,  lepiój  jeszcze. 
Matka  mi  dziękuje,  matka  mnie  przeprasza,  matka  błogosławi!  „Żyć 
dla  drugich  bez  najmniejszego  względu  na  siebie,  takie  mi  Bóg  dał  prze- 
znaczenie'' ona  tak  mówiła.  ;,Zosi  trzeba  miłości,  dostatków,  szczęścia, 
bo  już  tak  stworzona;  mnie  szczęście  drugich  wystarczy."  To  prawda  być 
musi;  byłam  spokojna,  szczęśliwa,  kontenta  z  mego  losu,  pókim  tak  tylko 
myślała,  pókim  tak  robiła;  znowu  wyrzec  się  trzeba,  i  będzie  dobrze,  jak 
dawniój  było...  będzie,  jeźli  Bóg  doda  siły...  Ależ  Zosia,  będzież  z  nim 
szczęśliwa?  czy  on  i  dla  niśj  się  nie  zmieni?  czyż  on  ją  kocha?  Czy  on 
mnie  kochał!...  Musiała  to  być  tylko  przyjaźń  braterska,  szacunek...  ja 
niedoświadczona  wzięłam  ją  za  coś  innego...  miłość  potrzebuje  wdzię- 
ków, jakiegoś  powabu,  uroku,  którego  ja  nie  mam...  On  mógł  myśleć 
i  o  ożenieniu,  nie  kochając  się,  boć  to  wszystko,  co  mówił,  nie  śniło  mi 
się,  zwłaszcza  przy  pożegnaniu...  przecież  nie  chciał  żartować  sobie 
ze  mnie! 

A  na  tę  myśl  oburzyła  się  w  niej  cała  niewieścia  duma  i  spłonęły 
rumieńcem  blade  jój  lica. 

— ^  Kie,  tak  źle  myśleć  o  nim  nie  mogę...  zbyt  młody,  nadto  rachował 
na  samego  siebie;  czyż  on  raz  nam  mówił,  że  przepadał  za  ładnemi  ko- 
bietami? czy  raz  się  wygadał,  że  dawniej  kobieta  nie  piękna  nie  zdawała 
mu  się  kobietą?  czyż  nam  nie  wyznał,  że  się  kochał  kilkanaście  razy? 
Ja  niebaczna  i  łatwowierni,  uwierzyłam,  że  to  minęło...  Alboż  to  męż- 
czyźni tak  ifważają  miłość  jak  my?  U  nas  jest  jedna,  stała,  wystarcza- 
jąca na  całe  życie,  u  nich  jest  to  zabawa,  ustęp,  dodatek,  chwila...  Bie- 
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dna  Zosial  i  jej  serce  juź  przemówiło  i  ona  już  chce  stanowić  o  całćm 
ŹYciu  swojóm...  tak  wcześnie!  Gdybj  ona  wiedziała,  jak  mimowolnie 
zburzyła  całe  szczęście  moje,  wszystkie  nadzieje,  jak  rozdarła  to  serce... 
O,  nigdy!  nigdy  o  tem  wiedzieć  nie  będzie.  Nikt!  nikt!  Aniela  zapo- 
mm'eć  musi.  Lecz,  nie  jestże  to  moim  obowiązkiem  matkę  ostrzedz, 
oświecić,  powiedzićć  jćj  wszystko,  pana  Stanisława  się  poradzić?  bo  jak 
on  i  z  nią  tak  postąpi...  I  cóż  im  powiem,  cóż  on  zrobił  ze  mną?  czy 
się  oświadczył?  czy  mi  co  przyrzekł?  czy  mówił  co  komu?  wszak  i  bratu 
słowa  nie  powiedział.  Aniela  pytała  się  męża  prawie  wyraźnie:  o  niczóm 
nie  słyszał,  niczego  też  szczęściem  się  nie  domyślił;  a  jam  pewna  była, 
że  on  to  wszystko  odkłada  do  mego  powrotu  do  domu.  i  źe  dziś,  najdalśj 

i*utro  rano  szczęśliwa  i  zdziwiona  matka  ręce  nasze  złączy!  I  jakżeby  tu 
>ez  najmniejszego  wstydu  wyznać  im  to  całe  omamienie,  ten  zawód?  jak 
zniszczyć  jednem  słowem  całą  radość  matki?  jak  wystawić  siostrę  na 
męki,  które  ja  cierpię...  O  Teklo!  szczęśliwa  Teklo!  Ty  nie  doznasz  ni- 
gdy podobnego  ciosu,  podobnej  boleści.  Ten,  któregoś  sobie  obrała,  za- 
wodzić nie  umió,  nie  zmienia  się  nigdy... 

Takie  i  tym  podobne  były  rozmowy  Krystyny  z  samą  sobą  w  tćj 
długićj  nocy,  którą,  jak  każdy  łatwo  zrozumie,  prawie  bez  snu  i  we  łzach 
przetrwała,  lubo  dla  niepoznaki  i  ze  zwyczaju  rozebrała  się  i  położyła 
jak  zawsze.  Nad  ranem,  kiedy  to  jak  zwykle  z  powrotem  słońca  i  do 
umysłu  człowieka  myśl  jaśniejsza  przystępuje,  Krystyna  już  znacznie 
uspokojona,  była  w  stanie  rozpoznać  drogę  swoje  przed  sobą. 

—  Co  do  mnie— powiedziała  z  boleścią  lecz  mężnie — wszystko  się 
skończyło;  choćby  nawet  nie  było  zupełn^*  prawdy  w  zapamiętałśj  jego 
miłości  dla  Zosi;  choćby  przyjaźń  jego  i  widoki  dawne  wznowić  się  mo- 
gły;  dla  mnie  dosyć  tćj  myśli.  Zazdrościć  siostrze!  zazdrościć  każdej 
ładnój  kobiecie!  na  tę  mękę  się  nie  wystawię...  Boże!  dziękuję  Ci,  żeś 
mnie  w  czas  ostrzegł  i  ochronił...  Dopomóż,  abym  do  jego  szczęścia 
przyłożyć  się  mogła!  niech  druga  tak  go  kocha,  jak  jabym  kochała! 


Elżbieta  z  Kras.  Jaraczewska. 

(Ur.  1792,   Ein.   1832). 


Elżbieta  hr.  Krasińska  urodziła  się  w  r.  1792  i  odebrała  modne  francuzkie 
wychowanie.  Brak  urody  nie  doswolil  Jój  umysłowi  rozprassaó  swych  uzdolnień 
w  rozrywkach  światowych.  Zwróciła  się  do  świata  wewnętrznego  i  bardzo  dożo 
czytała;  wyborna  pamięć  posługiwała  doskonale  chęci  gruntowniejszego  i  szerszego 
wykształcenia. 

Mając  lat  22  w^^szła  za  mąż  za  Adama  Jaraczewskiego,  który  był  wzorem 
prawości,  rzetelności  i  wszelkich  szlachetnych  przymiotów,  cechujących  prawdziwie 
polską  duszę.  Wówczas  zamieszkała  w  Lubelskiem  i  obok  zajmowania  się  bardzo 
pilnego  literaturą,  gorliwie  dbała  o  los  wieśniaków.  Stosunkowo  późno,  bo  do- 
piero w  36  roku  żvcia  pisaó  do  druku  zaczęła,  zachęcona  zapewne  przykładem  Tań- 
skiój.  Działalność  jej  literacka  trwała  bardzo  krótko,  bo  tylko  lat  trzy.  Ogłosiła 
ona  trzy  większe  powieści  „Zofia  i  Emilia"  (1827),  „Wieczór  Adwentowy"  (1828), 
,,Pierwsza  młodość,  pierwsze  uczucia"  (1829).  Wypadki  zaszłe  w  końcu  r.  1830 
zmusiły  ją  rozstać  się  z  mężem.  Osiadła  wówczas  w  Krakowie;  tu  doszła  ją  wieść, 
że  mąż  umarł  nagle  na  cholerę.    Na  jesień  r  1832  i  ona  już  nie  żyła. 


ZOFIA  I  EMILIA. 

(1827) 


(Z  dwóch  sióstr,  Emilia  chowała  się  przy  ojcu  domatorze  na  wsi,  Zofia 
przy  lekkomyślnej,  światowej  matce  w  Warszawie;  pierwsza  i  sama  była 
szczęśliwą  z  Władysławem  i  innym  szczęście  przynosiła;  druga  gdy  po  wielu 
przykrościach,  doznanych  częścią  z  własnćj  winy,  częścią  z  winy  otoczenia, 
ma  wreszcie  osiągnąć  cel  swych  pragnień,  w  skutek  zamiłowania  w  zaba- 
bawie  i  lekkomyślności,  umiera  w  dzień  na  jej  wesele  naznaczony.  Przyta- 
czamy ustęp,  w  którym     Władysław   zaproszony    przez   „pannę  wyprawną" 

swej  matki,  ogląda  jej  mieszkanie.) 

Nie  miał  serca,  tego  odmówić  Władysław  gościnnśj  staruszce,  która 
posadziwszy  go  na  kanapie,  zaczęła  się  krzątać  z  kluczykami,  dla  wy- 
szukania flaszki  z  wódką,  smażonego  tataraku,  toruńskiego  piernika 
i  śliwek  na  rożenkach. 
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Przez  ten  czas  Władysław  miał  sposobność  przypatrzyć  się  j6j  po- 
kojowi. Był  on  zupełnie  w  starodawnym  guście,  sklepiony  i  z  kratami 
w  oknach;  malowanych  ścian,  poplamionych  wilgocią,  gdzieniegdzie 
tylko  było  znać  zielonkowaty  kolor,  z  lepiśj  zachowanym  cokolwiek  na- 
około figlarnym  arabeskiem,  w  którym,  dawniej  pospolitym  gustem,  dzi- 
wacznie widać  było  połączone  ryby  i  bukiety  z  kwiatów,  lwy  i  wazony, 
bociany  i  altanki.  £[anapka,  stołki  i  firanki  były  z  białego  cycu, 
w  duże  ciągnione  z  piwonii  girlandy. 

W  alkowie  stało  za  karmazynowym  pawilonem  z  garnirowanemi 
poduszkami  wysoko  posłane  łóżko  panny  Kunegundy,  a  w  głowach  duży 
krucyfiks  i  Matki  Najświętszśj  obraz.  Z  jednój  strony,  wianek  po- 
święcony na  Boże  Ciało,  na  krzyż  z  gromnicą,  z  drugiój,  na  haczyku 
z  podłożoną  pod  spód  atłasową  żółtą  poduszeczką,  w  staroświeckiej  zie- 
lonćj  kopercie,  zegarek,  od  którego  wisiał  tombakowy  łańcuch  z  dewiz- 
kami; przy  łóżku  stały  patynki  na  małym  stołeczku,  i  dwa  wyprosto- 
wane krzesła  zieloną  wypełzła  trypą  obite,  na  których  leżały:  czarna 
drojetowa,  szeroka  suknia  i  tegoż  koloru  kitajkowy  półsalopek,  strój 
żałobny,  zaoszczędzone  zasługi,  sprawiony  przez  pannę  Kunegundę  na 
pogrzeb  pani  i  odtąd  ciągle  przez  nią  noszony. 

Na  przeciw  łóżka,  gdyż  wszystko  w  tym  pokoju  podwójną  syme- 
tryą  się  odznaczało,  był  pstry  parawanik,  zsuwany  na  żelaznym  drągu 
z  mosiężną  do  góry  gałką,  z  za  którego  wyglądał  kosmaty  kufer,  alem- 
bik  do  przepędzania  wódek,  i  toczone  ze  słupkami  gdańskie  krosienka 
na  czterech  syrenach  wsparte.  Obok  duży  kaflany  niebiesko  malowany 
piec,  z  szerokim  na  wierzchu  wazonem. 

Na  przeciwko,  z  obu  stron  drzwi,  przy  których  wisiała  cynowa 
kropielnica,  była  z  jednej  strony  szafka,  w  którśj  przez  drucianą  kratkę, 
można  było  widzieć  różne  słoje  z  konfiturami,  od  likworów  oplatane 
słomą  butelki  i  pękate  flaszeczki  z  lekarstwami;  na  wierzchu  zaś  stał 
z  cienką  szyjką  duży  puhar  piwem  nalany,  liczne  już  w  sobie  chwilo- 
wego łakomstwa  mieszczący  ofiary;  dalój  wielkie  gąsiory  papierem  za- 
tkane, z  octem  i  marcową  wodą.  ouszyły  się  przy  nich  na  dużych  sza- 
firowych od  cukru  papierach,  krokosz  do  farbowania  i  rzymski  ru- 
mianek. 

Nad  szafką  błyszczały  w  równym  rzędzie  na  ćwieczkach  zawie- 
szone, różne  pęki  kluczów,  młotek  do  cukru,  duże  do  krawieckiój  roboty 
nożyczki  i  staroświeckie  do  fryzur  żelazka.  Z  drugiój  strony  drzwi  była 
komoda  misternie  wyrabiana,  własność  panny  Kunegundy,  na  której 
stały  poustawiane  i  najczyściej  utrzymane,  cztery  duże  saskie  filiżanki, 
róźnemi  czasy  od  familii  nieboszczki  wojewodziny  darowane,  skrzy- 
neczka szklana  z  Gdańska  i  świeższy  naprzeciw  karlsbadzki  kubek 
również  w  gościńcu  przywieziony.  Leżały  tam  także,  zawsze  najaku- 
ratniej  naprzeciw  siebie,  karty  do  maryasza,  sennik,  atłasowy  haftowa- 
ny pelami  i  złotem  pugilares,  kantyczki,  świecący  stalowy  do  orze- 
chów dziadek  i  kolorowy  roratowy  stoczek.  Piękne  tyrolskie  jabłka 
i  czerwone  pomidory,  naprzemian  ustawione,  garnirowały  brzeg  komody, 
nad  którą  wisiały  dwie  duże  w  ramki  oprawne  sylwetki:  wojewody  i  jego 
żony.  Na  małym  stoliczku,  pomiędzy  oknami  stojącym,  było  rozstawione 
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małe  lusterkoi  z  zwierciadlaDym  brzegiem  w  karpiową  łuszczkę,  na  białćm 
z  rąbku  nakryciu;  przed  niemi  dwie  blaszane  puszki  od  pudru  i  pomady 
i  haftowana,  we  środku  różowćm  podwleczona  poduszeczka,  na  którćj 
leżały  przypięte  długiemi  stalowemi  od  fryzur  szpilkami,  granatki,  różne 
sygneciki  i  pierścionki  w  oczka,  panny  Kunegundy.  rrzy*  kominka 
stała  kanapka  z  stołeczkiem  pod  nogi,  przed  okrągłym  stoliczkiem,  a  za 
nim  koszyk,  zieloną  kitajką  podszyty,  z  robotą  panny  Kunegundy,  oku- 
lary w  czerwonym  futerale;  klapka  od  much,  duża  w  czarną  skórkę  ze 
srebrną  klamrą  do  nabożeństwa  książka  i  długa  kokosowa  z  srebrnym 
także  mentalikiem  koronka. 

Sprzątała  to  wszystko  szybko  panna  Kunegunda,  stawiając  na 
stoliku  przed  Władysławem  dużą  blaszaną  tacę,  z  wymalowaną  na  niój 
pasącą  baranki,  ubraną  w  rogówce,  pasterką.  Przekonawszy  się  panna 
kunegunda,  iż  Władysław  nie  odróżnia  się  od  ojca  i  znajduje  równie 
wybornym  przez  nią  sporządzony  likwor,  zaczęła  z  najpłynniejszą  wymo- 
wą (w  tej  mierze,  jak  się  zdawało,  oddawna  wyćwiczoną)  odpowiadać  na 
różne  przez  niego  zapytania  czynione,  względem  zaniedbanych  dobro- 
czynnych nieboszczki  jśj  pani  zakładów. 

—  Mogę  ja  to  wszystko  najlepiej  powiedzióć,  —  rzekła  szybko 
z  niejaką  dumą;  „Wiedzą  sąsiedzi,  jak  kto  siedzi^'.  Miał  swoje  widoki 
w  tych  wszystkich  zmianach  pan  Bzegota;  najprzód,  rozpuściwszy 
szpital,  zabrał  nibyto  na  dwór,  a  w  istocie  dla  siebie,  duży  warzywny 
Ogród.  Potem  zamiast  dozorującego  szpital  Jakóba,  umieścił  starego 
bibułę  Mateusza,  dawnego  masztalerza  pana  wojewody,  który  mu  czę- 
sto listy  nosi  do  pana  szambelana.  W  izbie  przez  felczera  dawnićj  za- 
mieszkano], robią  teraz  żydy  krawcy,  dla  jego  żony.  Zamiast  zaś  da- 
wnego poczciwego  bakałarza,  umieścił  w  szkółce  dyrektora,  który  za  po- 
bierane pieniądze,  Bonusia  przychodzi  uczyć.  Oj!  nie  tak  było  za  pani 
wojewodziny,  i  dozorującćj  szkó&i  pod  jśj  okiem  panny  £milii!  Trzeba 
wildzióć  jaką  wysyła  ztamtąd  Małgosia,  pańskiej  piastunki  córka;  je- 
dnak prawda-^dodała  prostując  się  i  krząkając  panna  Kuneguuda — po 
odebranych  odemnie  początkach  wszystkiego  dobrego.  Kochamy  ti§ż 
wszyscy,  jak  nasze  dziecko,  tę  pannę  Emilię,  wcale  do  rzeczy  panna 
i  do  Boga  i  do  ludzi.  Nie  urny  wała  się  do  niśj  siostra,  panna  Zofia, 
która  tu  za  bytnością  z  matką  ledwo  mi  głową  kiwnęła...  Dziękuję  za 
nią,  chociaż  tkk  pięknie^  jak  mówią,  tańcować  umie.  Aleinaszatćż^panna— 
dołożyła  z  pośpiechem— uczyła  się  teraz  od  Francuza  w  Dreźnie  tańcować, 
jak  mi  mówiła  panna  Firyńska,  szlacheckiój  kondycyi  panna,  wychowana 
przez  panią  Molińską,  która  ją  kazała  za  granicą  u  Francuzki  uczyć  stro- 
jów robić,  a  teraz  za  mąż  wydaje  za  pana  Wincentego,  dawniejszego 
gminnego,  a  teraźniejszego  rządcę  Topolówki.  Byłatu  ona  u  mnie,  jest 
temu  tydzień,  pytając  się  od  panny  Emilii,  czy  nie  mam  jakich  sprawun- 
ków, gdyż  tam  pojechała  z  ciotką,  od  pani  podczaszyny,  która  z  niemi 
miała  wyprawę  kupować.  Wydaje  ona  ją  za  tego  pana  sędziego...  nie 
pamiętam  nazwiska,  który  tu  jeszcze  panem  komornikiem  będąc,  bywał 
u  pani  wojewodziny.  Zebrał  on  w  krótkim  czasie  wielki  majątek.  Bóg 
wie  jak!  cdyż  człowiek  wiernie  służąc  całe  życie,  najlepiój  zna,  z  jaką 
trudnością  grosza  się  dorabia,  a  on  go  po  jurystosku,  szybko  jak  na 
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drożdżach  przyczynił.  Nie  bardzo  tu  dobrze  o  nim  trzymają,  gdyż  jak 
mawiał  pan  wojewoda:  idący  tylko  mimo  sumienia  tak  łatwo  się  z  ma- 
jątkiem spotkać  może;  ale,  ale,  o  czemże  ja  mówiłam! —rzekła  zapinając 
się,  zmordowana  tak  długim  potokiem  słów  panna  Kunegunda. 

—  O  pannie  Emilii  —  odpowiedział  cierpliwie  słuchający  Włady- 
sław, na  tę  stronę  kierując  rozmowę. 

—  Wielka  to  była  faworytka  pani  wojewodziny  —  dodała,  z  chci- 
wością, sklejając  zerwaną  nić  rozmowy,  gadatliwa  panna  Kunegunda. 
Ale  ktoby  też  jój  nie  kochał!  Z  jakąż  dobrocią  poczciwe  dziewczę  czyty- 
wało mi  w  niedzielę  i  święta,  świętalne  nauki  księdza  Skargi,  gdy  dla 
licznych  zatrudnień  rannej  tylko  mszy  słuchałam  i  na  kazaniu  być  nie 
mogłam.  Jakie  złote  u  niej  serce!  Jakże  to  nieraz  szła  po  napomnieniu 
odemnie,gdyż — dodała  solennie — napomnienia  starszych  zawsze  są  młod- 
szym pożyteczne,  wbiegła  do  mnie  po  krótkićj  chwili,  bez  żadnego  res- 
sentymentu  przynosząc  mi  muckotrzep  dla  kanarków,  lub  dźwigając 
burą  moje  kotkę,  matkę  tój,  wskazując  z  uśmiechem,  i  wołając  na  słoń- 
cu zaokrąglającą  grzbiet,  dużą  sybirską  kotkę,  którą  panna  szambelan- 
ka  sprzeciwiając  jej  się,  chciała  ją  zrzucić  z  ganku,  twierdząc,  iż  kot 
zawsze  na  nogach  staje.  Dobre  też  to  zwierzę,  ta  stara  kotka!  co  się 
tóż  ona  mysz  nałapała!  za  to  też  nieboszczka  pani  wojewodzina  myszo- 
łówką  ją  nazwała.  Ale,  ale — rzekła,  coś  sobie  przypominając,  i  w  tóm 
oczy  jój  wlepione  w  jedno  miejsce  i  twarz  poruszona  ważne  jakieś  wspo- 
mnienie okazywały  —  jakże  ja  też  mogłam  zapomnieć  dotąd!  radość  to, 
radość  z  oglądania  pana  jest  tego  przyczyną. 

To  mówiąc,  dobyła  panna  Kunegunda  z  kieszeni  z  igielnikiemi 
z  naparstkiem  i  od  reumatyzmu  noszonym  kasztanem,  małe  pudełeczko, 
kilkakrotnie  tasiemką  okręcone,  które  rozwiązywać  zaczęła. 

—  Nigdy  mnie  to  nie  odstępuje  —  dołożyła  powoli  rozczulonym 
głosem — jest  to  ślubna  obrączka  pana  wojewody,  która  noszona  zawsze 
na  palcu  pani  wojewodziny  przed  śmiercią  z  ołogosławieństwem  dla 
pana  mnie  oddała,  a  swoje  pannie  Emilii  darowała. 

Na  te  słowa,  zmieszany  Władysław  odebrał  obrączkę,  wahając  się 
na  palec  ją  włożyć;  gdyż  w  jednym  momencie,  myśl  wymaganego  przez 
babkę  małżeństwa,  przymus  uczyniony  jego  uczuciom,  w  obawę  zaczę- 
ły już  zmieniać  wzrastającą  w  sercu  życzliwość  ku  Emilii. 

—  Nie  miało  to  znaczyć  żadnych  zaręczyn— dodała  panna  Kune- 
gunda, chowając  pudełko  do  kieszeni,  i  dobywając  tabakierkę,  którą 
z  piskiem  otworzyła,  strzepując  potom  pozostałą  na  dezabilu  tabakę — 
było  to  tylko  zostawienie  przez  panią  wojewodzinę  dwom  osobom^  ró* 
wnie  od  niój  kochanym,  dwóch  najdroższych  konserwowanych  przez  nią 
pamiątek;  gdyż  nieboszczka  jójmość  bardzo  była  szczęśliwa  z  mężem, 
choć  z  przymusu  za  niego  poszła,  ale  zawsze  jednak  mawiała,  iż  pań- 
skich małżeńskich  affektów  w  niczem  niewolić  nie  będzie.  Dobrzeby 
to  atoli  było,  Topolówka  graniczy  z  Brzoznowem,  niech  się  jednak 
dzieje  wola  boska,  gdyż  to  pewno:  że  śmierć  i  żona  od  Boga  prze- 
znaczona... 
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(Pierwszą  miłością  młodego  Gustawa  była  córka  nauczyciela,  która  mu  nigdy 
uczucia  swego  wyjawić  nie  chciała.  Henryk  w  młodości  wpadł  w  złe  towarzy- 
stwo, w  którem  dobra  jego  w  gruncie  i  szlachetna  dusza  brzydki  emi  zeszpeciła 
się  narowami.  Pierwszą  kobietę,  co  go  pokochała,  uwiódł  i  porzucił.  Pamięć 
tego  stosunku  dręczy  Henryka,  a  skutki  jego  stają  mu  na  zawadzie  w  życiu. 
Później  obadwaj  młodzieńcy  kochają  jedne  dziewicę,  skromnie  wychowaną, 
gruntownie  wykształconą.  Karolina  żywo  z  początku  zajęła  się  Henrykiem, 
ale  odzywające  się  w  nim  ciągle  nałogi  pierwszój  młodości  osłabiają  jej 
ufność:  skłania  się  powoli  ku  Gustawowi  i  oddaje  mu  rękę.  Henryk  wycień- 
czony życiem^  zawiedziony  w  nadziejach  i  pozbawiony  szczęścia,  przy  końcu 
życia  dopiero  poznaje,  że  je  zmarnował.  Umiera  zdała  od  rodziny,  wśród 
obcych. — Przytaczamy  tu  dwa  wyjątki:  jeden  przedstawia  obrazek  małego 
miasteczka  podczas  poranku,  drugi — zwyczaje  Pokucia.) 

Ruszył  Henryk  szybko,  przy  tryumfalnem  trąbieniu  swego  pocz- 
ty liona,  który  jednak  wkrótce  swoje  jazdę  zwolnił  przez  rynek  i  błotne 
na  wpół  tylko  brukowane  ulice  małego  miasteczka.  Widać  tam  było 
przed  apteką  olbrzymią  Minerwę^  za  rękę  jakby  do  menueta  trzymającą 
Eskulapa  i  Bachusa,  iak  na  tuzie  żołędnym  przed  winiarzem. 

Przez  otwarte  okna  od  apartamentu,  na  pierwszóm  nibyto  piętrze 
małój  wystawy  u  pana  burmistrza,  widać  było  kanapę  przed  zwiercia- 
dłem z  okrągłym  stolikiem,  kilka  filiżanek  i  szklanek  rozstawionych  na 
komodzie. 

Niesiono  tam  pompatycznie,  jakby  w  ofierze,  pierwsze  najpiękniej- 
sze mięso  z  jatek;  w  bramie  zaś  policyant,  stróż  spokojności  miejskiśj, 
strugał  kozikiem  laskę  dla  pana  burmistrzowicza,  którego  szczególniej 
strzedz  było  jego  pierwszym  obowiązkiem.  W  drugim  pozorniejszym 
domu,  sprzęty  wojskowe,  lulki,  a  obok  rozstawiona  gotowalnia,  pachni- 
dła,  szczoteczki,  żelazka  do  wąsów,  dowodziły,  iż  tam  mieszka  młody 
wojskowy,  i  że  niezawsze  ten  stan  i  ta  płeć  są  wolne  od  próżności, 
którą  jedynie  płci  pięknej  przypisują. 

Dalej  w  nizkiśj  izbie,  w  którśj  jak  ozdoba  wisiała  dyscyplina, 
schodziły  się  z  różnych  stron  z  tablicami  małe  chłopczyki,  i  z  wetknię- 
temi  za  grzebień  kwiatkami  słuszniejsze  dziewczynki.  Koztasowywały 
się  oraz  po  podsienianu  rozmaite  stragany;  rożne  zaś  inne  wiktuały 
przynosiły  na  sprzedaż  wieśniaczki,  do  otwierających  się  zwolna  drzwi 
zamożniejszych  mieszczanek,  które  przed  chwilą  wystrojenia  się,  lub 
zasiadania  z  ostentacyą  przed  tamburkiem,  raczyły  się  jeszcze  zajmo- 
wać temi  gospodarskiemi  zatrudnieniami,  które  w  każdym  czasie 
i  w  każdym  stanie,  nie  hańbą,  ale  zaletą  są  kobiet.  Szwargotali  żydzi 
po  podsieniami,  swe  zaciemnione   otwierając  sklepy.    Przechodziły  ro- 
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biąc  pończoszkę,  przez  błotne  uliczki,  do  połączonych  oznaką  pokre- 
wieństwa domów,  żydówki;  siedział  pod  godłem  swćj  godności,  pan 
egzaktor  palący  lulkę  i  kiwał  głową  ministeryalnie  czapkującym  mu 
żydkom. 

Wszyscy  się  przypatrywali  z  ciekawością  Henrykowi.  W  otwartym 
nawet  oknie  pana  egzaktora.  z  za  kartonowój  firanki,  spoglądała  cie- 
kawie na  niego  jakaś  osoba  w  papilotach,  starannie  niedbały  swój  strój 
ranny  zasłaniając,  nie  przed  nim,  ale  przed  mieszkającą  naprzeciwko 
panią  strażnikową  tabaczną,  która  w  tejże  chwili  podobnież  z  okna  wy- 
glądała; w  małych  miasteczkach  albowiem,  każdy  żyjąc  jak  na  widoKU 
publicznym,  wystawiony  na  drobne  krytyki  poziomych  współzalotników, 
ustawicznie  od  nich  śledzony,  mało  dba  o  opinią  reszty  świata,  który  mu 
się  zdaje  zawartym  w  jego  ciasnym  obrębie. 

uśmiechnął  się  Henryk  na  ten  obraz,  który  mu  się  wydawał  po 
świetnych  stolicy  ulicach,  jak  szopka  po  teatrze,  lub  łojowej  świeczki  świa- 
tło po  rzęsistej  iluminacyi.  Głębiej  o  ludziach  sądzący,  byłby  w  nim 
znalazł  dowód  tych  samych  namiętności,  które  pod  inną  postacią  wszę- 
dzie społeczeństwo  zakażają,  i  byłby  sobie  przypomniał  dowcipną  od- 
powiedź, przez  pewnego  mnicha  naszemu  wierszopisowi  Krasickiemu 
uczynioną.  Ten  bowiem  winszował  mu,  iż  w  swoim  kącie  obcym  być 
może  zawichrzającym  świat  namiętnościom;  „Ulustrissimel — odpowie- 
dział mu  zakonnik  z  westchnieniem— w  naj szczuplejszym  obrębie  rodzi  się 
zazdrość  i  ubiega  się  ambicya:  u  państwa  o  krzesło  w  senacie;  u  nas 
o  główkę  śledzia;  bo  wszędzie  ludzie  są  ludźmi/' 


Przybyliśmy  nareszcie  na  Pokucie.  Ojciec  mego  Reszka  przywitał 
ęo  czule  i  przebaczył,  iż  pojął  cudzoziemkę,  bo  go  kochał;  oglądał  i  pie- 
ścił się  z  wnuczką.  Matka  mnie  na  nowem  gospodarstwie  przyjęła: 
chlebem  i  solą. 

Oprowadzono  mnie  potom  trzy  razy  około  stołu  biesiady,  jak  na 
okazanie,  iż  cały  zawód,  cały  bieg  życia  i  cały  okrąg  świata  niewiasty 
po  zamęźciu  w  szczupłym  domowym  krążą  obrębie.  Wzniesiono  naj- 
piękniejszy bochenek  nad  moją  głową,  wzywając  i  ściągając  na  nią  bło- 
gosławieństwo boskie  i  obfitość  na  dom  nowój  gospodyni.  Wszystko 
mnie  zachwycało,  w  pięknój  mego  Reszka  ojczyźnie^  gdzie  Bóg  je- 
dnych lasów  oszczędził,  jakby  żałując  zasłonić  jej  piękności.  Tam, 
wśród  gór  i  wąwozów,  okrytych  bagnami,  rośliny  i  kwiaty,  pod  nagiętemi 
lekko  drzewami,  jak  wśród  gaju  się  przechodzi.  Tam  wędrowcy  pod 
gołóm  niebem  znajdują  owoce,  które  tylko  sztuka  w  tych  krajach  przy- 
swaja, i  chciwa  chęć  zysku  skąpi.  Tam  wśród  bujnych  łąk  dzikie  się 
uganiała  stada,  tańcują  hoże  czarno-brewe  dziewice,  przy  wesołym  od- 
głosie kozy,  lub  dumają,  smętne  śpiewając  pieśni,  nad  brzegiem  stru- 
myka, podczas  gdy  odważniejsza  wśród  gór  sama  broniąca  chałupy  nie- 
wiasta przędzie  przy  świetle  łuczywa,  gotowa  się  bronić  nabitą  stojącą 
przy  niej  strzelbą,  od  napaści  nieprzyjaciela,  czyhającego  na  jej  dobytek 
lub  cnotę. 
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W  tamtych  stronach  albowiem  strata  niewinności  jest  hańbą 
i  niesławą,  i  tak  jak  wyziew  morowćj  zarazy,  oddala  wszystkich  ze  wzgar- 
dą od  nieszczęśliwej  istoty,  o  takową  kaźnią  obwinionćj.  Piękny  tam 
kraj  i  dobry  lud;  zapamiętały  jednak  w  przywiązaniu,  jak  i  w  zemś  cie. 
Dowodzą  to  przeplatające  Pokucie  mogiły  poległych,  w  obronie  swjch 
panów,  wiernych  poddanych  i  zamordowanych  od  nich  ciemiężycieli. 
Tam,  gdy  częstokroć  wdzięczne  dziewuchy,  w  nadobnym  stroju,  siedzą 
na  trawniku  przed  gospodą,  otaczają  je  młode  chłopki,  jakby  na  dowód, 
iż  żadna  z  pod  miłości  ponęt  i  więzów  wymknąć  się  nie  zdoia,  i  śpiewa- 
jąc zwolna  smętne  dumy,  coraz  potem  weselsze  i  żywsze  piosnki,  spoj- 
rzeniem, głosem,  lub  imieniem,  wabią  i  przywołują  do  tańca,  a  czasem 
i  życia  towarzyszkę;  lub  trzymając  się  kolejno  za  pas,  jak  długi  łańcuch, 
narodowy  taniec  arkan  zwany  tworzą.  W  nim  najprzód  żwawo  jak 
młode  konie  spragnione  bystrego  biegu,  z  pogardą  ziemię  depczą,  po- 
tom zwijając  i  rozwijając  swe  wdzięczne  koło,  z  szybkim  obrotem,  różne 
mu  nadają  postaci,  podobne  do  rozigranego  wśród  doliny,  szemrzącego 
strumyka  krążenia.  Tam  na  wspaniałych  murawach  rozsiał  Bóg  prze- 
pyszne lilie,  bogatofarbne  irysy  i  tulipany,  które  tu  sztuka  z  pilnością 
w  ogrodach  pielęgnuje.  Tam  brunatny  drop,  w  czerwone  cienie  cent- 
kowany,  jak  w  krwawniki  przystrojony,  igra  figlarnie,  lub  przezornie 
przestrzega  i  broni  swojśj  wolności  i  tylko  wtenczas  zręczności  myśliwe- 
go pada  ofiarą,  gdy  ukryty  w  wozie  zielono  umajonym,  jak  z  gaju  rucho- 
mego do  niego  strzela. 

Tam  w  przygodach  weselnych,  jak  dla  nadania  broni  zemście 
przeciwko  tym,  którzyby  się  na  niewinność  targnąć  ośmielili,  rozdaje 
pan  młody  niezaślubionym  jeszcze  chłopakom  hartowne  noże,  jakby  na 
obronę  swych  narzeczonych.  Tam  smętny,  choć  wesoły  i  cieszący  się 
jeszcze  żywością  pociech  wiary  wśród  nieszczęścia,  lud  pokucki  ma  w  zwy- 
czaju na  Wielkanoc  różne  na  grobowcach  odprawiać  igrzyska  jako  gody 
nieśmiertelności  i  najgrawania  się  chrześcianina,  ufającego  w  zmar- 
twychwstanie Pańskie  z  kamienia  grobowego,  który  ciało  jego  na  chwilę 

okryje,  ale   duszę  przycisnąć  do  ziemi  i  wstrzymać  w  locie  do  niebies- 

ićj  ojczyzny  nie  zdoła. 


Ł' 


Franciszek  ^orawski. 

(dr.  2  kwietnia  1783,  ani.  12  grudnia  1861) 


Stanowisko  Morawskiego  w  naszej  literatorse  jest  trochę  przecenione.  Byl 
to  talent  średni,  bez  wyższego  polotu,  o  pogodnej,  spokojnój  organizacji,  niezdolnej 
do  odtwarzania  głębszych  uczuć  i  wzruszających  obrazów.  Talent  to  więcej  saty- 
ryczny niż  uczuciowy >  więcej  w  szerz  niż  w  gl%b  idący. 

Morawski  wzrost  i  wychował  się  w  atmosferze  ];)seudo-klasyczn6j  i  chociaż 
wyłamywał  się  z  ciasnych  reguł  tej  szkoły,  i  nie  był  nigdy  „zakutym**  klasykiem, 
a  w  późniejszym  nawet  wieku  nieobojętnym  na  wpływy  romantycznej  muzy,  to 
przecież  cechy,  które  wycisnęło  na  jego  poezyi  miejsce,  czas  i  otoczenie  epoki  na- 
poleońskiej, nie  zdołały  zatrzeć  ani  czasy  najwyższego  rozkwitu  naszej  poezyi,  ani 
jej  powolnego  więdnienia,  w  których  to  najwięcej  pisał  i  wydawi^  Morawski.  Muza 
jego  „z  płoraiennemi  oczyma  Grulnary*',  czuła  ,Jak  słowik  przyśpiewujący  miłosnej 
Bcnadizce  Romea  z  Julią",  chodziła  zawsze  w  sukni  i  sznurówce  z  czasów  ce- 
sarstwa. 

Wiersz  i  język  jego  są  płynne,  zaokrąglone,  poprawne,  ale  jest  tam  za  wiele 
tęj  WYgłady,  tego  szlifowania  i  piłowania,  co  sprawia,  że  się  stawimy  tak  „wykwint- 
nemi  jak  cedzona  mowa  przez  zęby.  Pomysły  jego  dobre,  całość  doskonale  ujęta, 
rysunek  staranny,  czasem  drgnięcie  prawdziwe  serca— ale  to  wszystko  zostawia  cię 
zimnym.  Wczesna  tresura  klasyczna  podcięła  mu  skrzydła  z  natury  zdolne  do  śre- 
dniego tylko  lotu.  Pisma  jego  celują  zato  jasnością,  precyzyą,  trafnością  i  wy- 
kończeniem. 

Te  znamiona  talentu  Morawskiego  były  odbiciem  jego  charakteru  i  umysłu. 
Była  to  natura  pogodna,  harmonijnie  ułożona,  o  równej  jednostajności  usposobię* 
nia — męska  a  nie  twarda,  czuła  a  nie  gorąca,  spokojna  a  nie  ospała.  Człowiek  zacny 
i  szlachetny,  pełen  zdrowego  rozumu  i  prostej  filozofii  życia,  powszechnie  lubiany 
i  poważany.  Długie  iróżnolite  pasmo  jego  życia  układało  się  harmonijnie,  a  czoło 
jego  pogodne  zdobiły  naprzemian:  wieniec  dębowy,  pszeniczny  i  wawrzynowy,  był 
bowiem  szczęśliwym  żołnierzem,  rolnikiem,  poetą,  chociaż  do  żadnego  z  tych  zawo- 
dów nie  miał  wyższych  zdolności,  ani  nawet  chęci.  „Czułem— powiada  sam— że  po- 
winnością być  żołnierzem  i  byłem  nim,  czuję,  że  trzeba  przedzierzgnąć  się  na 
kmiecia  i  znowu  nim  jestem,  lecz  żadnego  z  tych  zawodów  nie  lubiłem.*'  Zewnętrz- 
ne swego  życia  koleje  w  pierwszej  epoce,  opisuje  dokładnie  w  swej  autobiografii: 

„Najpierw  pobierałem  nauki  w  domu  rodzicielskim  w  Balęcinie  (to  dziedzicznej 
wsi  w  Ks.  Poznańskiem),  gdzie  do  tego  czterech  nauczycieli  trzymano.  Potem  by- 
łem na  pensyi  w  Lesznie,  potem  znowu  w  domu,  gdzie  mi  emigrant  Francuz,  później- 
szy sufragan  w  Nancy,  dalszych  nauk  udzielał.  Na  uniwersytecie  we  Frankfurcie 
byłem  cztery  lata,  potem  pracowałem  przy  sądzie  tamecznym  w  wydziale  krymi- 
nalnym. Później  przez  dwa  lata  gospodarowałem  w  Kotowiccku  razem  z  bratem 
moim  Józefem,  a  następnie  rok  jeden  w  Luboni. 

„Dowiedziawszy  się  o  bitwie  pod  Jena,  wstąpiłem  do  gwardyi  honorowej  Na- 
poleona w  r.  1806  i  zaraz  zostałem  (po  bitwie  pod  Tczewem)  porucznikiem.  Przy 
oblężeniu  Kołobrzega  (1807)  byłem  ranny  w  ramię  sickańcami,  przy  tej  sposobności 
pochwałę  męstwa  i  od  razu  krzyż  kawalerski  emaliowany  orderu  Virtuti  militari 
otrzymałem. 

„Roku  1809  odbyłem  kampanię  austryacką,  jako  adjutant  generała  Fiszera. 
Po  bitwie  pod  Raszynem,  gdzie  miałem  dziewięć  razy  przestrzelony  mundur,  zosta- 
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łem  podpułkownikiem  i  ęrzeszedlem  do  X[I  putku  piechoty  księcia  warszawskiej. 
W  r.  181 1  byłem  z  pułkiem  przy  fortyfikowaniu  Modlina,  potem  wlorótce  przód 
kompania  1812  r.  zostałem  grosmajorem. 

,,IU>ku  1812  pod  Smoleńskiem  przeznaczony  zostałem  na  szefa  sztabu  do  dy- 
wizyi  generała  Kniazie wicza.  Cał^  tę  kampanią  rosyjską  (z  1812  r.)  jako  szef  szta- 
bu odbyłem  i  znajdowałem  się  we  wszystkich  wielkich  bitwach.  W  kampanii  sa- 
skiej byłem  równie  we  wszystkich  bitwach,  nakoniec  pod  liipskiem,  za  którą  otrzy- 
małem krzyż  legii  honorowej. 

„Przy  nowej  organizacyi  wojska  polskiego  przez  ^Y.  Ks.  Konstantego  miano- 
wany byłem  w  r.  1819  generałem  brygady  i  wiole  rozmaitych  nadesłano  mi  deko- 
racyj.  W  czasie  wojny  1831,  mianowano  mię  generałem  dyżurowym  całej  armii. 
Gdy  Skrzynecki  został  naczelnym  wodzem,  mianowano  mię  ministrem  wojny.  Po 
skończonej  wojnie  odesłano  mię  do  Wołogdy  w  głąb  Rosyi,  gdzie  kilka  lat  przeży- 
łem, skąd  wróciwszy  otrzymałem  dymisyę,  przy  której  mi  pozostawiono  rangę 
i  tytuły— poczem  przeniosłem  się  (1832)  do  majątku  w  W.  Ks.  PoŁnańskiem"  (do 
Lnboni.) 

Jostto  pierwsza  epoka  w  życiu  Morawskiego^  opoka  czynu,  uwieńczona  szyb- 
kiem  posuwaniem  się  w  stopniach  wojskowych  i  przygłuszająca  chrzęstem  broni 
i  odgłosem  trąbki  wotiennej,  twórczość  poetycką.     W  pierwszem  drgnięciu   żyłki 

Soetycznej,  można  nieraz  znaleźć  zarodek  właściwości  utworów  przyszłego  poety, 
[orawski  rozpoczął  swój  zawód  autorski  ciętym  epigramatem  na  kobietę  i  tem  za- 
manifestował swój  talent  satyryczny.  W  nim  jednym  miał  dowcip  przez  romanty- 
ków wygnany,  swego  przedstawiciela  aż  dor.  1861.  Z  dowcipnych  wierszyków  zna- 
ny był  Morawski  więcij  w  kołach  towarzyskich;  głośniejszej  literackiej  sławy  nabył 
swą  mową,  miana  przy  obchodzie  pogrzebowym  księcia  Józefa  (1813  r.),  wypowie- 
didaną  z  zapałem  w  duchu  pseudo-klasycznym.  Owocem  tych  samych  wyobrażeń 
jest  przekład  „Andromachy*'  Rasyna  i  wiele  drobnych  wierszy.  Jak  dwa  słupy 
graniczne  oddzielające  epokę  klasyczną  tłómacza  Rasyna,  od  nowój  doby  twórczo- 
ści autora  ballad,  stoją  Listy  do  klapków  i  romantyków  (1829),  szlifowany  brylancik 
starój  szkoły.  Wesołe  i  lekkie  jak  Listy  Krasickiego,  bez  jadu  i  żółci,  ale  solą  attyc- 
ką  wcale  nie  skąpo  zaprawne,  nawet  nie  bez  trafnych  uwag  i  sadów  nie  zadowolniły 
ani  klasyków,  ani  romantyków.  I  nic  dziwnego.  Generi^  godząc  ogień  z  wodą,  pa- 
trzał na  romaotyków  przez  szkła  klasyczne,  klasyków  zaś  oceniał  ze  stanowiska  ro- 
mantycznego, nie  szczędząc  obu  stronnictwom  ostrych  słów  prawdy. 

Od  przesiedlenia  się  w  1832  r.  do  Luboni,  swej  dziedzicznej  wioski  w  Poznań- 
skiem zaczyna  się  druga  epoka  w  życiu  poety  pogrążonego  w  ciszy  ziemiaństwa, 
a  zarazem  druga  płodniejsza  połowa  jego  pisarskiego  zawodu.  Chylący  się  ku  sta* 
rości  generał  przerabia  i  zbiera  dawne  utwory,  pisze  jeszcze  więcej  nowych,  ale  zo- 
staje na  tem  samem  stanowisku.  Ani  go  tryumtojąca  romantyczność  'prądem  swoim 
porwać  nie  zdołała,  ani  znowu  przesądy  starej  szkoły  nie  skłoniły  do  zupełnego  wy- 
parcia się  nowsze)  poezyi.  Tłómacz  Rasyna  piszo  zawsze  w  tym  samym  rodzaju 
tylko  przebierając  idee  romantyczne  w  pseudo-klasyczna  togę.  Owocem  tej  drugiej 
epoki  jest  oprócz  drobnych  wierszy  i  artykułów,  trochę  skornelizowany  Byron  (Prze- 
kład Paryzyny,  Mazepy,  Oblężenia  Koryntu,  Manfreda  i  Więźnia  z  Chillonu  dokonany 
około  1837  r.,  n,Dworzec  mojego  (fzto^a'*  (zaczęty  w  styczniu  1848^  tudzież  Bajki  pisane 
w  różnych  czasach  od  najmłodszych  lat  aż  do  późnej  starości  a  zebrane  przez  autora 
dopiero  przed  samą  śmiercią  (1861  r.) 

Morawski  zajmuje  jako  tłómacz  więcej  zaszczytne  niż  zasłużono  stanowisko. 
Może  jeszcze  najlepszy  jego  przekład  jest  „Więzień  z  Chillonu**.  Paryzynę  tłómaczył 
z  pamięci,  inne  piłował  i  szlifował  „kunsztownie  naśladi^ąc'\jak  się  wyraża,  styl 
Byrona.    Zresztą  sam  wybór  świadczy  o  rodzaju  przekładów. 

^^DworzBc  mojego  Dziadka'^  powstał  pod  wpływem  «Pana  Tadeusea>».  Już 
w  sielance  pt.  ^Wizyta  w  sąsiedztwo*  widać  zwrot  poety  w  tę  stronę.  W  ^Dziadu' 
nt'u»  stanął  już  na  gruncie  epopei  szlacheckićj.  „Zamiarom  moim  było  —  powiada 
sam  w  uwagach  do  tego  utworu  —  wystawić  Wielkopolskę,  jaką  była  lat  sześćdzie- 
siąt temu,  tj.  pod  koniec  18  wieku,  oddać  „niestarte  rysy  oblicza  narodowego,  po- 
stać czysto  staropolską,  z  całą  prostotą  obyczaju  i  jaslarawością  kolorytu'S  Kreśląc 
tak  w  Dworcu  dziadka  wierny  obraz  W*ielkopolski  „w  najdrobniejszych  nawet  szcze- 
gółach^' pamiętał  o  tem,  aby  zdjąć  ogólno  i  główne  rysy  z  tizyognomii  całego  narodu. 
Ale  piękny  ten  zamiar  rozbił  się  o  jeden  szkopuł.    Morawski  umiał  opisywać,  ale 
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nie  umif^  malować.  Gały  Dworzec  dziadka  jest  jakoby  jednjm  wielkim  opisem. 
Umie  Iprzedstawiać  wiernie  postacie  z  prcesztości,  ale  nie  umie  ich  wpra- 
wić w  raoh,  pokazać  w  działania. 

Po  Dworcu  poznać,  źe  z  jednego  wyszedł  pomysłu,  źe  dopiero  po  ukoń- 
czeniu opisu  dworku  jako  naj główniej szej  części,  przyczepiono  jedn^  maf^  scenę, 
a  potćm  drugą  mniejszą,  i  wreszcie  najmniejszą.  Partye  te  grzeszą  najwięcej 
deklamacyjnym  liryzmem.  Natomiast  celuje  opisowa  część  poematu  świetną  cha- 
rakterystyką staroświeckich  oryginałów  godnych  pędzla  Hogarth*a,  a  sam  przed- 
miot z  źyoia  szlacheckiego  ma  tyle  szlachetnego  i  sympatycznego  uczucia,  tyle 
staropolskiego  powietrza...,  ie  choćby  na  całej  ziemi  znikły  te  staroświeckie  dworki 
i  zagrody,  Dworzec  dziadka  stać  będzie  zawsze  na  wzgórzu,  pośród  wsi,  z  wielkim 
dachem,  z  wązkiemi  oknami  i  ze  stuletnim  rozłożystym  kasztanem  na  dzie- 
dzińcu. 

Najwyżej  jednak  stanął  Morawski,  jako  bajkopisarz.  Rodzaj  ten  przypadł 
najbardziej  do  charakteru  muzy  gener^a.  Należy  mu  się  z  tego  względu  zaszczytne 
miejsce  po  Krasickim.  Bajki  Morawskiego  są  pełne  wrodzonego  dowcipu,  wdzięku 
i  leUsości.  Są  to  małe  satyry  na  wady  lub  skłonności  narodu,  ^ajkę  moralną  upra- 
wiał rzadko  Morawski.  W  tem  był  podobny  do  Niemcewicza,  którego  formą 
poetyczną  o  wiele  przewyższył,  źe  pisał  głównie  bajki  polityczne,  tendencyjne. 

Z  tych  wymierzone  są  jedne  nietylko  przeciw  Prusakom,  jak  naprzyldad  ta 
powieść  o  kaczce,  która  połknęła  piskorza,  ale  go  strawić  nie  mogła.  Dru^e  zwró- 
cone są  do  narodu  samego  jak  bajka  o  jagnięciu,  które  prosi  wszystkich  zwierząt  po 
kolei,  aby  mu  ratowały  matkę...  Inne  znowu,  okolicznościowe,  wymierzone  są 
wprost  przeciw  partyi  wichrzycieli  jak  opowiadanie  o  małpie,  która  pożarem  lasów 
ehciała  osuszyć  morze... 

W  balladach  i  legendach,  choćby  nawet  tak  popularnych  jak  Brzoza  Gruzyńska, 
nie  umiał  Morawski  trafić  w  ton  pieśni  ludowej.  Do  tego  trzeba  już  było  skruszyć 
do  reszty  pęta  konwencyonalnej  klasyczności.  Natomiast  zasługują  na  odszczegól- 
nienie  trafny  sąd  autora  o  niektórych  utworach  współczesnych.  Zdanie  jego  o  „Pa- 
nu Tadeuszu"  i  jjjistopadzie,"  jakkolwiek  ostre,  jest  bezsprzecznie  najlepsze  ze 
wszystkich  znanych  mi  krytyk.  H.  B. 


1.  BRZOZA  GRYZYNSKA 

(legenda) 

„Do    Ir  e  Eli..." 

(1837) 


(Legenda  niniejsza  osnuta  na  tle  podania  ludowego  była  po  raz  pierwszy 
poetycznie  opracowana  w  bezimiennym  wierszu  pt.  „Brzoza,  powieść  gminna" 
drukowana  w  „Przyjacielu  ludu"  w  Lesznie  z  dnia  27  maja  1835  N.  47.  Pod 
wpływem  tego  wiersza  napisał  Morawski  niniejszą  legendę^  umieszczoną  naj- 
pierw w  „Przyjacielu  ludu''  z  dnia  25  lutego  1837  N.  34,  a  potem  kilkakrotnie 
przedrukowywaną.) 

Lubisz  urocze  wiejskich  marzeń  kwiaty. 

Przyjmij  więc  jeden  w  ofierze; 
Pierwsza  to  gadka  Wielko-Polskiśj  chaty 

W  szaty  się  rymu  przybierze. 


160  ZŁOTA    PRZĘDZA.    F.  MORAWSKI. 

Nie  żądaj  po  niój  świetnego  ubrania: 
W  proste  się  barwy  przystroi ; 

Skromne  są  ludu  naszego  podania. 
Skromny  im  wierszyk  przystoi  • 

Wznosi  się  w  gruzach  na  Gryźyńskiśj  ziemi, 
Kościół  świętego  Marcina, 

Głośnie  on  niegdyś  hymny  brzmiał  boskiemi. 
Dziś  głucha  w  polu  ruina. 

Mnóstwo  tam  mogił  i  grobów  dokoła, 

Liczne  kryje  pokolenia, 
A  biała  brzoza,  jak  skrzydłem  anioła. 

Cichy  sen  zmarłych  ocienia. 

Jeśli  to  drzewo,  pierwszy  wieniec  wiosny, 

Ciekawość  twoje  obudzi; 
2ikąd  polubiła  ten  pobyt  żałosny, 

Gryżyóskich  spytaj  się  ludzi. 

Onego  czasu,  lecz  któż  wie,  lat  wiele, 
W  prostym  ci  rzekną  sposobie. 

Zmarło  tu  dziecię  i  przy  tym  kościele 
W  zimnym  złożono  je  grobie. 

Cicho,  cichutko  w  swój  mogiłce  leżał 
Antoś,  matczyna  nadzieja, 

Eiedy  wtóm  kopacz  do  księdza  przybieżał 
I  tak  ztrwożył  dobrodzieja: 

„  Jakieś  nam  licho  na  cmentarz  się  wdarło, 
„Próżno  człek  strzeże  i  czuwa; 

„Dziecię,  co  właśnie  przed  tygodniem  zmarło, 
„Wciąż  rączkę  z  grobu  wysuwa." 

Dziwi  się  pasterz,  krzyż  i  stułę  bierze. 
Biegnie  na  miejsce  zjawiska, 

I  trzykroć  żegna  i  zmawia  pacierze 
I  sam  rączkę  w  ziemię  wciska. 

Wznosi  się  sercem,  duszą  w  niebo  wznosi. 
Przy  drobnój  klęczy  mogile ; 

Ale  daremnie  i  błaga  i  prosi; 
Widmo  powraca  za  chwilę. 
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Budzi  się  rączka  tajemniczej  siły. 

"Wzrusza  swój  wzgórek  grobowy, 
I  znów  z  zielonój  wyrasta  mogiły, 

Bieluchna  jak  śnieg  majowy. 

Dzwoni  więc  pleban,  całą  wioskę  woła. 

Młodzież  i  starce  i  dziatki, 
A  kiedy  wszyscy  już  staną  dokoła, 

Tak  się  odzywa  do  matki: 

„Co  w  syna  twego  dzieje  się  tu  grobie, 

„Ja  ludzką  myślą  nie  chwycę, 
„Samej  to  tylko  wiadomćm  jest  tobie, 

„A  więc  wyjaw  tajemnicę." 

Wzbrania  się  matka  i  zalewa  łzami, 

I  ręce  łamie  z  rozpaczy, 
Gdy  wtśm  strasznemi  zaklęta  słowami. 

Tak  się  wśród  jęku  tłómaczy: 

„Kara  to  mojej  matczynej  ślepoty, 

„Bóg  mi  złem  za  złe  odmierzył : 
„Synek  ten,  memi  popsuty  pieszczoty, 

„Raz  mię  w  swym  gniewie  uderzył." 

„Bierz  więc  tę  rózgę  i  chłoszcz  rękę  syna," 

Tak  pasterz  na  nią  zakrzyknął, 
„Ziemskićj  on  się  tu  kary  dopomina, 

„Aby  wieczystej  uniknął.*' 

„Uderz!"  zawoła  —  i  silnśm  ramieniem 

Matka  do  grobu  ciągniona. 
Odwraca  oczy  i  z  cięźkiem  westchnieniem 

Okropnój  kary  dokona... 

I  patrz!  zaledwie  rószczkę  puszcza  z  dłoni 

I  pada,  jakby  nieżywa. 
Sama  się  rączka  w  grób  swój  cofa,  chroni, 

I  znów  ją  ziemia  pokrywa. 

I  wszystkie  serca  zimny  przestrach  ściska, 

Śmiertelnym  dreszczem  przenika: 
A  ksiądz,  na  pamięć  strasznego  zjawiska, 

Bószczkę  na  grobie  zatyka. 

ZłoiŁ  Pnędza.— Wypisy.  Tom  U.         H 
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I  drugim  cudem^  w  pierwszćj  zaraz  wiośnie, 

Gęsty  lió6  ją  ozielenia, 
Coraz  się  wjriój  i  wzmaga  i  rośnie, 

W  rozlegle  drzewo  zamienia. 

Runął  kościółek  i  niejedne  czasy, 
Niejedna  przeszła  nawała, 

Walą  się  dęby,  walą  całe  lasy, 
A  brzoza  stoi,  jak  stała. 

I  wciąż  liczniejsze  przychodzą  tam  dzieci. 
Patrzą  nań  w  strachu  i  grozie, 

I  coraz  dalej  i  słynie  i  leci 

Powieść  o  giyźyńskiśj  brzozie. 


(zocjzęfy  w  styczniu  1848,  wydany  w  Lesznie  1851  r.) 


Szczęśliwy,  kto  pamięta,  jak  w  dziecinnych  latach 
Igrał  jeszcze  po  cichych  Dziadunia  komnatach ; 
Kto  pomni,  jak  tam  skakał,  nad  książeczką  ślęczał, 
Gonił  się  z  starym  sługą,  przy  paciorku  klęczał ; 
Jak  przysmaczki  Babuni  wyjadał  ukradkiem. 
Łacińskie  lokucye  wertował  przed  Dziadkiem;  1) 
Dziwił  się  owoczesnym  mężom,  ucztom,  strojom, 
Wąsatych  się  wojaków  przysłuchiwał  bojom ;  2) 


1)  Zwyczajem  było  w  dawnych  dworcach,  że  sam  Jepfomośó  po  wieczerzy 
zapisawszy  omtót  dzienny  i  narzn^wszy  karbów  z  gmniennym,  wobec  dj^rektora 
i  synków,  zadawał  im  frazesy  polskie,  które  na  łacińskie  przerabiać  musieli.  Tym 
sposobem  zapełniała  sig  długość  wieczorów  zimowych,  a  ojciec  oodzień  mó^ł  sadzić 
o  postępie  synów  w  łacinie.  Odpowiadających  niedobrze  przez  roztargnienie  lub 
lenistwo,  stawiano  na  godzinę  w  kąciku  twarzą  do  ściany,  lub  w  kółku  kredą  ozna- 
czonem,  na  środku  pokoju. 

2)  W  każdym  niemal  dworcu  znajdował  się  pakiś  tymczasowy  rezydenta  stary 
wojak.  Pamiętam  takich  z  konfederacyi  Barskiej,  rewolucyi  Kościuszkowej,  Le- 
gionów,—słowem,  z  każdćj  epoki  wojennej. 

Całem  ich  zatrudnieniem  było,  panią  domu  do  stołu  prowadzić  i  opowiadać 
zdarzenia,  których  światami  byli.  Eto  doświadczył  gadatliwości  starych  żołnierzy, 
ten  łatwo  sobie  wystawi,  ile  tysięcy  razy  też  same  anegdoty  wracały.  Jeżeli  rezy- 
dent nosił  familijne  Jegomości  lub  Jćjmości  imię,  a  tern  bardzićj,  jeśli  tym  samym 
herbem  się  pieczętowi^,  uważany  był  za  człoi^a  rodziny,  i  zawsze  nadawano  mu 
tytuł  wrOaszka  lub  stryjaszka. 
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I  sam  pewien,  że  z  wrogiem  stacza  bitwę  wielką, 
Z  drewnianego  konika  wywijał  szabelką. 
Ileżkroó  on  dumając  nad  sobą,  nad  braćmi, 
Gdy  mu  łza  tak  bolesna  świat  i  przyszłość  zaćmi  j 
Zwraca  się  rzewną  myślą  w  owę  lat  swych  zorzę, 
Całą  duszą,  pamięcią  w  starym  błąka  dworze; 
I  tak  dziecinne  serca  powtarzając  bicia. 
Słońcem  ranku  rozjaśnia  chmurny  wieczór  życia. 


Niepoczesnym  był  z  kształtu  dworzec  mego  Dziadka, 
W  którym  niegdyś  się  zrodził,  dożył  dni  ostatka ; 
A  który,  jak  to  z  jego  słyszałem  rozmowy, 
StawiM  jego  pradziadek,  sędzia  kapturowy.  1) 
Dworzec  ten  stał  na  wzgórku,  skromny  i  drewniany. 
Dach  wielki,  okna  wązkie,  zaszłe  w  ziemię  ściany ; 
Dzielił  się  na  dwie  części,  ciągiem  sieni  długiój, 
Z  jedno j  strony  mieszkanie,  czeladnica  z  drugićj. 
Nigdy  tam  ni  przed  domem,  ni  w  skromnych  komnatach, 
fiojna  służba  w  barwistych  nie  snuła  się  szatach ; 
Jeden  sługa  na  wszystko,  Stach  zwinny,  przezorny, 
Hajduk,  strzelec,  ogrodnik  i  kucharz  nadworny. 


Ka  przedzie  przed  wystawką  stał  kasztan  stuletni, 
Gdzie  się  stary  Jegomość  chronił  w  upał  letni, 
Gdzie  mawiał  swój  różaniec,  dawne  czasy  marzył, 
I  dusząc  buteleczkę,  z  swym  proboszczem  gwarzył. 
Z  wszystkich  on  miejsc  najbardziej  lubił  to  ustronie, 
Ztamtąd  widział   swe  łany,  lasy,  łąki,  błonie. 
Tam  go  zawsze  z  południa  sen  ujmował  słodki. 
Wieczorem  mu  dzwoniące  przeciągały  trzodki. 
Tam  się  z  wieńca  lip  bielił  ów  kościół  daleki. 
Gdzie  po  znojach  doczesnych  miał  spocząć  na  wieki ; 
Tam  ledwie  jadącego  gościa  dojrzeć  zdołał, 
Jużci  krzyczał  na  Stacha  i  o  węgra  wołał; 
Tam  wreszcie  widział  zdała  liczne  chłopców  roje, 
Jak  na  środku  wsi  Barskie  udawały  boje. 
Patrząc  on  na  te  żwawe  młodych  lat  wyskoki, 
I  śmiał  się  do  rozpuku  i  trzymał  za  boki. 


1)    Sadami  kapturowymi  nazywano  te,  które  w  czasie  bezkrólewia  agitowały. 
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A  dzielnego  do  siebie  przyzwawszy  wojaka, 
Klepał  go  po  ramieniu  i  wścibił  groszaka. 


Lecz  niemnićj  i  wnątrz  domu  był  dla  niego  drogi, 
Pobożność  zacne  jego  otaczała  progi, 
Stały  na  drzwiach  skreślone  Trzech  Królów  imiona, 
Przy  wejściu  w  drobnój  czarce  woda  poświęcona, 
W  którój  zawsze  Dziadunio  swój  paluszek  maczał, 
I  jak  dobry  katolik  krzyżem  się  oznaczał. 
Miała  przecież  i  ziemskość  tam  ozdoby  swoje; 
Zwykłe  sień  staropolskich  zaszczyty  i  stroje, 
Ciągnęły  się  ordynkiem  po  ścianach  wiszące 
Cietrzewie,  kuropatwy,  dubelty,  zające, 
I  te  lisy  licznemi  polowano  łowy, 
Przyszłe  kurty,  bekiesze  i  kaptur  zimowy. 
Najwyżśj  jednak  wisiał  ów  wieniec  żniwiarzy. 
Którym  lud  nasz  corocznie  panów  swoich  darzy, 
Którym  dziarski  parobczak  znojne  strojąc  skronie,  1) 
Zdaje  się  w  starój  Piasta  pysznić  się  koronie; 
A  lud  z  siebie  wybranym  dumny  przodownikiem, 
Szerokim  wybór  jego  rozgłasza  okrzykiem. 


Z  wszystkich  izb  tam  najdłuższa  i  razem  najszersza 
Była  izba  jadalna  z  rzędu  komnat  piersza, 
Sarmackiśj  gościnności  państwo  niezmierzone, 
Kieprzełomnym  z  Węgrami  sojuszem  złączone. 
Stał  na  jogo  granicy  kredens,  gmach  drewniany, 
W  czasach  pono  pradziadka  już  antykiem  zwany. 
Lśniły  się  za  szkłem  jego  dwa  srebrne  puhary, 
Staremi  mnogich  królów  obite  talary; 
A  jak  gdy  po  nad  miejskie  niezliczone  dachy 
"Wznoszą  się  wież  gotyckich  niebotyczne  gmachy, 
Tak  nad  drobnych  szkieł  tłumem  w  różne  rznięte  wzory, 
Odęte  starą  pychą  sterczały  potwory: 
Syndyk  się  tam  z  Naparstkiem  o  miarę  certo  wał,    2) 


1)  Okrężne  i  dożynki  piękniej szenii  są  może  po  innych  częściach  Polski 
lecs  Wielkopolski  wieniec  zdawał  mi  się  zawsze  zawierać  Jak^ś  myśl  historyczną 
i  ztąd  być  pożyteczniejszym.  Szkoda,  że  śniew  tego  ludu,  najmniej  w  calój  rolsce 
muzykalny,  wiele  oroka  tej  uroczystości  oabiera. 

2)  Widziałem  kielich,  w  który  trzy  butelki  wlewano,  i  takie  monstrum  Na- 
parsteczkiemzwtkuo.  W  liczbie  rozmaitych  kielichów  znajdowały  się /Tye.  które  od 
razu  trzeba  .było  wypróżnić,  inaczej  pijącego  oblew^y  winem   nieaopitem.    Były 


\ 
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A  Corda  fiddium  nad  wszystkie  górował; 

Pysznił  się,  że  sam  Cześnik  przed  nim  z  strachu  zmykał, 

A  zwalił  Chorążego,  choć  jak  beczka  łykał. 

Przy  ścianie,  gdzie  stał  z  wieków  ów  kredens  niezmierny, 

Jako  ciągły  przybocznik,  stróż  i  służka  wierny, 

Odwieczny  wszędzie  jeniec  jadalnej  komnaty, 

Klęczał  pod  prasą  serwet  muzułman  wąsaty:     1) 

Zdał  on  się  na  swój  głowie  haracz  nam  przynosić, 

I  za  Chocim  i  Wiedeń,  przebaczenia  prosić. 

Zeszły  wiek  w  nim  podziwiał  rzadki  utwór  sztuki, 

A  Dziaduś  nim  hałaśne  zwykle  straszył  wnuki. 


Piec  wielki,  piec  ogromny  stał  z  przeciwnej  strony, 
Kaflanóm  Sobieskiego  popiersiem  zwieńczony, 
Istny  olbrzym  Babelu,  co  na  podpał  mały, 
Paszczą  swoją  połykał  drzewa  sążeń  cały, 
I  w  którym,  jak  to  dawne  powiadały  dzieje, 
Potrzykroć  się  przed  laty  zakradli  złodzieje. 
Stykał  się  z  nim  rozległój,  równie  jak  on  miary, 
Komin,  krewniak,  towarzysz  i  przyjaciel  stary ; 
Gorząc  wzajem  tak  w  dziennój  jak  i  w  nocnój  dobie, 
Ciągłym  żarem  afektu  dogrzewali  sobie. 
Jak  ów  potwór,  co  całą  zalega  jaskinię, 
Tak  potężny  pień  dębu  jeżył  się  w  kominie; 


i  Kulasy^  to  Jest  z  iióik%  krótką  i  bez  podstawy.    Kielicha   takiego  nie  możaa  byto 
stawiać  na  stole.    Na  tak  nazwanych  kulasach  nie  raz  zdarzyło  mi  się  czytać  napis: 

Wielk^ś  krzywdę  mi  wyrządził,  większą  ja  ci  zrobię, 
Tyś  mi  jedne  aci%ł  nogę,  ja  ci  utnę  obie. 

Najciekawszym  przecież  był  dla  swego  kształtu  kielich  dla  sławnego  z  Eo- 
śoiuszkowej  rewolucyi  generi^a  Madalińskiego  zrobiony.  Sławnio  on  machin  pała- 
szem, lecz  i  zdrowie  wytrząsał  znakomicie.  Gdy  przecież  w  końcu  przebrała  sie 
miarKa,  i  poda«^  silnie  dokuczać  mu  zaczęła,  w  najboleśniejszym  jej  okresie  „Ides! 
zawoła  zwykłem  sobie  przysłowiem  ,Jakem  Madaliński,  już  żadnego  kielicha  nie 
wypiję  w  żyoiul  Hetk^  pętelką  mnie  nazwiecie,  jeżeli  słowa  nie  dotrzymam!^' — 
trudno  było  co  począć  po  takiem  zaklęciu;  zdobył  się  przecież  dowcip  szlachecki 
na  koncept  nowy.  ^azano  zrobić  w  miejsce  kielicha  sporą  armatę  szklaną,  i  tę 
przyrządzoną  do  picia,  w  dzień  imienin  mu  ofiarowano.  Jako  żołnierz^  jako  ura- 
czony solenizant,  nie  mógł  się  wymówić,  wypił,  lecz  pono  raz  ostatni,  i  ztąd  choć 
wlorótce  na  łożu  ooleóci  umarł,  mówiono,  że  zginął  od  armaty.  Nie  widziałem  tego 
szczególnego  kielicha,  lecz  ma  się  pono  znajdować  między  inuemi  pamiątkami 
u  Wgo  Tymowskiego,  prezesa  banku  w  Warszawie. 

1)    Ostatni  może  takiego  turka  egzemplarz  widzieć  jeszcze  można  w  Pudlisz- 
kach  pod  Krobią  u  Józefa  hrabi  Łubieńskiej^o. 

Dawne  przysłowie: 

Kto  ma  księdza  w  rodzie, 
Temu  bieda  nie  dobodzie. 


i 
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Stróż  nań  ciągle  szczypt  smolnych  całe  kopy  walił. 
Huczał  ogień,  i  Dziaduś  przy  nim  turka  palił; 
A  gdy  czasem  przez  istne  dopuszczenie  boże 
Ciężka,  go  jaka  niemoc  rzuciła  na  łoże, 
Stach  przy  ogniu  z  różańcem  noce  przesiadywał, 
Modlił  się,  ziewał,  drzemał  i  drzemając  kiwał. 


Całą  izbg  zajmował  stół  wielki,  dębowy, 
Pięć  się  kloców  do  jego  składało  budowy  : 
Ileż  on  uczt  podźwigał,  ile  straw,  gąsiorów, 
Ile  związał  przyjaźni,  ile  zgodził  sporów; 
Trzeźwo  się  tam  i  w  sposób  zmawiano  uprzejmy, 

0  sądy,  o  wybory,  projekta  na  sejmy; 
Północna  czasem  w  sporze  wybiła  godzina, 

A  nikt  ust  swych  nie  zwilżył  nawet  kroplą  wina, 
Lecz  gdy  wszystko  na  zgodnym  skończyło  się  spisie, 
A  gospodarz  wniósł  owo  sławne:  Kochajmy  się ! 
Nikt  się  tam  od  kielicha  wyśliznąć  nie  zdołał 
Próżno  wzniósł  go  do  góry  i  o  litość  wołał ; 
Niczem  ni  Pan,  ni  sługa  zbłagać  się  nie  dali, 
Przez  głowę  mu,  przez  ramię  strugi  węgra  lali, 
A  gdy  widząc,  że  próżno  dąsał  się  i  bronił, 

1  nagle  go  usunął  i  aż  pod  stół  schronił. 
Już  tam  zdradny  kozaczek,  osadzony  z  cicha. 
Czekał  go  z  nową  flachą  i  dolał  kielicha. 

Tak  iż  wzięty  w  dwa  ognie  i  ten  szturm  pijaczy, 
Wzmógł  się— kielich  przeżegnał — i  wypił  z  rozpaczy. 


Patrzyły  na  te  uczty  i  huczno  wiwaty 
Z  ram  niegdyś  wyzłacanych  dziarskie  antenaty, 
Jeden  w  lśniącym  kirysie  i  z  podpartym  bokiem. 
Wygolony  rudowąs,  groźnym  ciskał  wzrokiem; 
Drugi  z  brodą  kępiastą  i  czubem  na  głowie. 
Zdać  się  starój  ojczyzny  wyobrażać  zdrowie. 
I  być  jeszcze  z  tych  dęoów,  o  których  rdzeń  twardy 
Szwedzkiego  się  Gustawa  łamał  oręż  hardy; 
A  ędj  nagle  w  tyszowskim  zaszumiały  borze. 
Cały  gad  się  rozproszył  i  uciekł  za  morze. 
Wisiały  tuż  przy  przodkach  i  zacne  matrony^ 
Pozgonną  nawet  wiarą  nie  odstępne  żony; 
Tamta  w  strojnych  bławatach  jak  Juno  dostojna. 
Ta  zaś  czepcem  i  drogim  naszyjnikiem  strojna: 
Każda  tkliwą  do  męża  zwrócona  twarzyczką, 
Jedna  z  wonną  balsamką,  a  druga  z  różyczką. 


^ 
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Heżkroć  mój  Dziadunio  wzrok  wiodąc  po  ścianie. 
Patrzył  się  na  te  przodki,  wzdychał  patrząc  na  nie; 
Czasem  łza  mu  wytrysła,  i  znów  w  krótkiej  dobie 
Śmiał  się,  Fana  Bafata  przypomniawszy  sobie, 
Co  gdy  pierwszy  raz  swoje  przodki  porozwieszał, 
I  pożenił  jakimciś  pogrobowym  ślubem, 
Piotra  z  żoną  Jakóba,  a  tamtą  z  Jakóbem: 
Nie  mógł  on  tak  grubego  darować  mu  grzechu, 
I  zawsze  mówiąc  o  tśm,  spłakał  się  od  śmiechu. 


Jak  w  ojczyźnie,  tak  w  wiosce,  tak  w  dworcu  dziadkowym; 

Zestarzał  on  się,  i  smutkiem  pochylił  grobowym, 

Wymarł  w  nim  odgłos  swobód,  wrzawa  uczt  tak  żywa — 

Głuche  tylko  milczenie  i  pustość  straszliwa; 

Nikt  go  już  w  tśm  samotnem  sieroctwie  nie  zwiedzi, 

Sam  Stach  tylko  na  ławie  pod  kasztanem  siedzi, 

Dziwnym  jest  jego  ubiór  —  myśl  dziwnie  zmieszana, 

Zapomniał  w  swem  szaleństwie,  że  utracił  pana, 

Wciąż  mu  służył  jak  służy,  codzień  łoże  ściele, 

Czyści  bronie  i  starą  ostrzy  karabelę, 

Codzień  on  mu  stępaka  kulbaczy  na  wojnę, 

A  gdy  go  strapią  jakieś  troski  niespokojne. 

Zrywa  się  z  starym  psiskiem,  wśród  slot  i  zawiei, 

Szuka  pana  i  trąbką  nawołuje  w  kniei, 

I  tak  całą  noc  szuka — aż  znużony  biegiem. 

Legnie  gdzieś  w  gąszczu  śpiący  i  zawiany  śniegiem. 

Dziwneż  to  rzeczy  we  wsi  o  tym  dworze  gwarzą, 

Nieraz  w  nim  wszystkie  okna  wśród  nocy  się  żarzą, 

Słychać  chrzęst  starych  zbroi,  jakieś  groźne  dźwięki. 

Strzały,  krzyki,  wołania  i  orężów  szczęki 

Nieraz  nawet  najbliżsi  ludzie  to  widzieli, 

Jak  duch  dziadka  stał  w  progu,  cały  w  śnieżnej  bieli, 

I  długo  wrjrtóm  okiem  w  zachód  się  wpatrywał. 

Słuchał  ku  zachodowi,  na  zachód  wskazywał, 

I  chociaż  wokół  było  tak  cicho,  pogodnie, 

Zawsze  się  wówczas  niebo  łyskało  zachodnie. 

Głuchy  grzmot  się  po  grzmocie  wciąż  odzywał  zdała, 

Aż  wreszcie  z  rankiem  straszna  nagle  spadła  fala. 


3.    DO... 


Pocóż  gonić  za  szczęściem  po  tój  łez  dolinie. 
Gdy  zaledwie  schwycone,  już  nazawsze  ginie; 
I  kiedy  nic  w  tem  życiu  tak  ciężko  nie  boli. 
Jak  gdy  się  znikłe  szczęście  przypomni  w  niedoli. 
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Pocóż  gonić  za  szczęściem,  które  gdy  się  straci, 
Już  go  żadne  późniejsze  sercu  nie  odpłaci; 
Zawsze  to,  co  już  grobów  okryło  się  mrokiem, 
Milszym  przez  mgfę  przeszłości  nęci  nas  urokiem. 

Pocóż  gonić  za  szczęściem,  gdy  już  życie  mija, 
W  wiośnie  się  tylko  serca  kwiat  szczęścia  rozwija, 
Pod  słońcem  on  młodości  zakwita  jedynie. 
Baz  on  tylko  wystrzela  i  nazawsze  ginie. 


4.    PORÓWNANIE. 

Czem  jest  wino  w  naczyniu,  tćm  klasy  w  narodzie: 

Z  wierzchu  szum — w  środku  czystość— a  drożdże  na  spodzie. 


S.    DWIE  PODROŻĘ. 

Młodzieńcze!  dwie  podróże  czekają  na  ciebie. 
Jedna  z  duszy  w  wir  świata;  druga — powrót  w  siebie . 


6.   WOtHOŚĆ* 

tysiąc  mi  mędrców  w  swych  księgach  dowodzi, 
\e  się  tu  człowiek  do  wolności  rodzi: 
Lecz  jaw  fałsz  taki  nigdy  nie  uwierzę. 
Widząc,  że  zawsze  do  kogoś  należę. 
W  najmniejszym  liście  przezemnie  skreślonym 
Piszę  się  wszystkich  sługą  uniżonym, 
Elaźdego  Panem  w  molój  zwę  rozmowie, 
Kant  mnie  objektem,  Król  poddanym  zowie. 
Żyd  swym  dłużnikiem,  piesarz  konsumentem. 
Ksiądz  swą  owieczką,  doktór  pacyentem. 
Po  śmierci  nawet  cudzym  będę  łupem. 
I  toż  to  owa  wolność  okrzyczana, 
Z  ksiąg  tylko  mędrców  biednym  ludziom  znana? 
Wtenczas  w  nią  moi  uwierzę  panowie, 
Gdy  piątój  klepki  zabraknie  mi  w  głowie. 
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7.    Osieł  i  Jacels 

Cbąjka). 

Biedził  się  Jacek  od  dobrej  godziny, 

Nie  mógł  osłowi  poradzić; 

Nie  wiedzieć  z  jakiej  przyczyny, 

Nie  dał  się  przez  most  prowadzić. 
„Nie  pójdę,  rzecze,  dość  tych  dziwactw  znoszę. 
Męczę  się,  niszczę  i  już  ledwo  łażę; 
Ja  mam  iść  naprzód!  i  dlaczego,  proszę? 
Wielka  przyczyna,  że  tak  Jacek  każe  I  " 
Jacek  tymczasem  na  nowo  go  zmusza, 
Ciągnie  za  uszy,  kijem,  drągiem  ćwiczy, 
Osieł  nie  tylko,  że  naprzód  nie  rusza. 

Jeszcze  się  cofa  i  ryczy, 
„Niechże  cię  wreszcie  jasny  piorun  trzaśnie!  "— 

Gniewny  Jacek  wrzaśnie. 

Nic  ja  tu  z  tobą  nie  zrobię...." 
Gdy  mu  wtóm  nagle  błyśnie  myśl  szczęśliwa, 
Leci  w  tył,  osła  za  ogon  porywa 

I  silnie  ciągnie  ku  sobie. 
„Ho!  ho!  rozumiem,  Jacek  plan  swój  zmienia, 

Domyślny  osieł  zawoła: 
Widząc,  że  naprzód  znaglić  mię  nie  zdoła. 

Chce  mnie  zmusić  do  cofnienia. 
Otóż  nie  zmusi:  w  tśj  chwili  zobaczy, 

Co  to  osieł  znaczy." 
Ezekłszy  to,  jakby  sparzony  ukropem, 

Myśląc,  że  cudów  dokona, 
Zrywa  się,  rusza  i  przez  most  galopem 

Leci  z  Jackiem  u  ogona. 

Są  i  wśród  ludzi  istoty  tak  dziwne, 
Sprzeczne,  przekorne,  jakby  krnąbrne  dzieci ; 
Lecz  udaj  zdanie  twojemu  przeciwne, 
A  osieł  przez  most  poleci. 
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8.       WOŁY 

(bajka). 

^ojrzawszy  na  swój  zagon  szkaradnie  zorany 
[Katował  biedne  woły  Bartek  rozgniewany. 
I  cóż  my  temu  winne?  tak  z  nich  jeden  rzecze: 
Nadtoś  nas  bił  i  szarpał  okrutny  człowiecze : 
Gdybyś  zręczniój  kierować  umiał  wołki  twemi, 
I  zagon  byłby  lepszym  i  my  mniej  bitem  i. 


Antoni  Edward  Odyniec 

(ar.  1804  w  Giejstunach  w  po  w.   Oszmiańskim.) 


Działalność  Odyńca  Jest  rozległą  i  nader  rozmaita.  Jeszcze  będąc  w  szko- 
łach ks.  bazylianów  w  Boranach  przekładał  na  wiersz  Floryana  „Gonzaiwa  z  Kor- 
daby*  i  Ińgenię  Rasy  na.  Na  aniwersytecie  wileńskim  należąc  do  koła  młodzieży, 
które  pchnęło  literatare  na  nowe  tory,  pisał  w  dacha  romantyczn^H^.  Do  je^ro 
pierwszych  atworów  z  tej  epoki  należą  przekłady  z  Burgera,  Schillera  i  innych  poe- 
iów;  oraz  oryginalne  balady  Jak  np.  ,,Strachy'*  z  1822  r.,  które  zjednały  sobie  popa- 
larnośó  drogą  wypisów  szkolnych.  Fotem  przez  krótki  czas  był  spółpracownikiem  czaso- 
pisma „Dzieje  aobroczynności'\  Pierwszy  zbiór  jego  poezyj  porozrzacanych  po 
czasopismach  wyszedł  pod  tytałem  i,Poezye  Odyńca  tom  I,  Wilno  1825,  drak  I.  Za- 
wadzkiego in  12-0  str.  XXX,  168  i  tom  II,  Wilno  1826  drak  J.  Zawadzkiego  w  12-o 
str.  Xiy  i  160,  ni.  2,  później  znacznie  powiększone  i  poprawione.  Wydanie  drugie 
w  Poznania  o  Pompejusza  i  Sp.  1832  w  4-o  str.  XII  i  124.  (Jestto  Oddział  II  Parnasu 
nowego  polskiego.)  Wydanie  trzecio  w  zbiorze  pt.  Skarbczyk  poezyi  polskiój  tom 
XII,  Petersburg  u  Wolfa  1867  in  12-o  str.  187.  Wydanie  czwarte  w  Wilnie  1859 
in  8-0  str.  VII  304  i  348.  Wydanie  piąte  (na  tytule  mylnie:  „czwarte")  w  Warszawie 
u  Gebethnera  i  Wolfa  1875  w  2  tomach.  W  ostatnie  wydania  weszły  Już  poezye 
z  późniejszej  doby,  umieszczane  w  „Roczniku'*  i  „Pamiętniku'*  Podbereskiego, 
w  „Przyjacielu  ludu*'  w  „Tece  wileńskiej"  i  w  innych  pismach  zbiorowych  i  peryo- 
dycznych  warszawskich. 

Osiadłszy  w  Warszawie^  powziął  myśl  wydawania  noworocznika  na  wzór  nie- 
mieckich almanachćw,  W  „Mehtele"  wydawanej  przezeń  w  latach  1829— 30,  groma- 
dził wszystkie  niemal  siły  z  obozu  romantycznego.  (Mickiewicza,  Brodzińskiego, 
Zaleskiego,  ale  także  Woronicza.  Niemcewicza  i  Miuasowicza,  W  1829  r.  wyjechał 
%  Mickiewiczem  za  granicę.  Podróż  ta  znana  dobrze  z  Jego  „Listów  z  podróży". 
Podczas  swego  8  letniego  pobytu  za  granicą  (1829  —  1837)  zabrał  się  do  Jednego 
z  najszczęśliwszych  przedsięwzięć,  do  przekładu  znakomitych  poetów  angielskich. 
Tłómaczenia  Jego  wychodziły  w  Lipsku  i  Wilnie  od  1838—44.  (tom  I  1838  Walter 
Scott:  Dziewica  z  Jeziora;  tom  II  1838  Byron:  Narzeczona  z  Abydos  i  Moore:  Czcij 
ciele  ognia  tom  III  1841  Byron:  Korsarz,  Niebo  i  ziemia,  tom  lY  W.  Scott:  Pieśń 
ostatniego  minstrela,  1842,  Wilno  tom  V.  Byron:  Mazepa.  Moore:  Raj  i  Peri,  Ballady 
1843  Wilno,  tom  YI  Schiller:  Dziewica  Orleańska,  1^44,  Wilno.  Drugie  wydanie  tych 
przekładów  wyszło  w  Warszawie  u  GebeUinera  i  \\  olfa  1874  w  4  tomach.) 

Działalność  poetyczna  Odyńca  przeplatała  czynność  redaktorska.  W  Lipsku 
był  współpracownikiem  „Biblioteki  kieszonkowej"  Bobrowicza  (wydał  tu  z  krót- 
kiemi  biografami  wybór  pism  Zimorowicza,  Szymonowicza,  Drużbackiej  i  innych, 
był  jednym  z  założycieli  i  współpracowników  „Przyjaciela  ludu"  leszneńskiego 
i  ,«Encyklopedyi  powszechnej"  Orgelbranda  (1835—39)  i  ułożył  książkę  do  nabo- 
żeństwa pt.:  j.Ołtarzyk  rzymsko-katolicki"  (I  wyd.  1846,  II  wyd.  1857,  III  wyd.  1875.) 
Redagował  „Kuryera  Wileńskiego"  (1840—60)  pisząc  sam  część  polityczną,  potem 
pewien  czas  „Kuryera  Warszawskieffo",  obecnie  zaś  jest  głównem  współpracowni- 
kiem „Kroniki  rodzinnej".  Przez  cafy  czas  tej  długoletniej  i  różnorodnej  pracy  re- 
daktorskiej był  wierny  swemu  konserwatywno-narodowemu  sztandarowi. 

Mniej  szczęśliwym  był  Odyniec  na  polu  dramatycznem.  Po  „Izorze"  (dramat 
w  3  aktach.  Warszawa  u  Gałęzowskiego  1829  in  8-0  str.  110  i  nb.  3)  z  epoki  roman- 
tycznej, następuje,  „Felicyta  czyli  męczennicy  kartagińscy''  (dramat  w  5  aktach, 
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Wilno  u  Zawadzkiego  1849  i n  12-o  str.  XVI  i  264  wydanie  powtórne  w  Poznaniu 
1868  in  12-0  str.  KTil  242  i  12,  wydanie  trzecie  w  Warszawie,  nakładem  „Przeglądu 
Katolickiego''  1880  in  l6-o  str.  Xyi  i  289.)  „Barbara  Radziwittówna*'  (poema  dra- 
matyczne w  6  aktach  z  prologiem,  Wilno  nakładem  autora  1858  in  12-o  str.  XXI 
i  414.)  „Jerzy  Lubomirski  czyli  wojna  domowa  w  Polsce  (dramat  hist.  w  2  częściach 
in  8-0  str.  XXVI  i  224.) 

W  ostatnich  czasach  sjednał  sobie  zasłużony  rozgłos  „Listami  z  podróiy*' 
(wychodzącemi  obecnie  w  drugiem  wydaniu  u  Gebethnera  i  Wolfa.  I  wyd.  tamte 
1875—78  w  4  tomach).  Kreślone  z  nieporównanym  wdziękiem  i  humorem  Jak  gdy- 
by pod  świeżóm  wrażeniem  miejsc,  ludzi  i  wypadków,  należą  one  do  najcelniejszych 
dzieł  naszej  bogatlj  literatury  podróiniczój.  Znacznie  mniejszą  wartość  przed- 
stawiają dla  historyka  literatury  Jako  materyał  źródłowy,  pisane  są  bowiem 
w  czterdzieści  lat  po  wypadkach,  pod  wpływem  innych  wyobrażeń,  chociaż  nie 
bez  użycia  współczesnych  notatek.  Ale  i  w  tej  formie  znajdziesz  nieprzebraną 
liczbg  drobnych  napozór,  ale  charakterystycznych  szczegółów  odnoszących  się  do 
życia  i  otoczenia  Adama. 

Bibliografię  i  literaturę  do  Odyńca  zebrał  nąj skrzętniej  Estreicher  w  Bi- 
bliografii XIX  w.  tom  II  str.  275  i  VI  559.  H.  B. 


1.   PACIERZE. 

(Z  POWIEŚCI   0MIH5EJ) 

Des  Herzens  Andacht  hebt  sich  frey  zu  Gott, 
Das  Wort  is  todt— der  Glaube  macht  lebendig. 

SCniLLKR. 

Modlitwy  serca  Bóg  zawsze  wysłucha, 
Słowo  Jost  martwe— Wiara  żywi  ducha. 


O!  jak  jest  piękny  widok  jeziora 
W  letnią  pogodę  i  ciszę, 

Kiedy  je  zlekka  powiew  wieczora 
Jak  do  snu,  zda  się,  kołysze ! 

O!  jak  się  wdzięcznie  głuchy  szum  fali 
W  uchu  patrzących  rozlega, 

Gdy  błękitniejąc  w  mglistśj  oddali, 
Powoli  mdleje  u  brzegal  — 

Taką  się  niebo  śmiało  pogodą, 
Taki  tchnął  urok  wieczora, 

Gdy  raz  sędziwy  kapłan  nad  wodą 
Cichego  jechał  jeziora. 

Ostatni  brzeżek  dziennśj  pochodni 
Już  się  za  szczyty  gór  schował, 

I  blady  tylko  odblasK  zachodni 
Spokojne  wody  malował. 
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Wzniósłszy  wzrok  w  niebo,  kapłan  pobożny 

Świętemi  zważał  myślami : 
Jak  ten  być  musi  dobry,  wielmożny, 

Kto  niebo  zasiał  gwiazdami ! 

Kto  wiedzie  słońca  ogniste  biegi, 

I  blady  księżyc  koleją ; 
Kto  nalał  morza  w  głębokie  brzegi , 

Z  których  się  wyprzeć  nie  śmieją  ! 

Czyją  się  sprawą  ziemia  zieleni, 

Dzień  świeci,  czernieją  noce ; 
Kto  kwiaty  wiośnie,  kto  dał  jesieni 

Ziarna  i  słodkie  owoce ! 

Za  czjjem  „stań  się!"  wszystko  się  stało, 

Kto  wolą  swoją  świat  stworzył!...— 
Tak  dumał  kapłan,  i  myśl  zdumiała 

Przed  Wszechmogącym  ukorzył. 

A  gdy  znów  oczy  zwracał  na  wodę, 

Nagle  nad  brzegiem,  w  uboczy, 
Widzi  wieśniaka  —  a  ten  przez  kłodę 

To  skoczy,  to  znów  przeskoczy... 

„To  tobie.  Boże!"  —  za  każdym  skokiem  — 

„A  to  mnie,  Boże!"  —  wyrzecze. 
Zdziwiony  kapłan  takim  widokiem : 

„Co  czynisz,  spyta,  człowiecze?"  — 

—  „Modlę  się."  —  „Jak  to?— kaj)łan  zawoła, 

„To  ty  nie  umiesz  pacierza  i — 
„Alboż  to  u  was  nie  ma  kościoła, 

„Alboż  to  nie  ma  pasterza  ?"  — 

—  „Nie  wićm;— z  dzieciństwa  śród  tego  lasu 

„Sam  jeden  żyję;  a  w  drogę 
„Nigdzie  nie  chodzę,  bo  nie  mam  czasu, 
A  chwalę  Boga,  jak  mogę. 

„Wiem,  że  On  wszystko  widzi  tam  w  Niebie, 

„Wszystkiem  na  ziemi  kieruje; 
„Więc  Go  o  wszystko  proszę  dla  siebie,   . 

„Jemu  za  wszystko  dziękuję."  — 
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Zdziwiony  kapłan  takićj  prostocie, 
Uczuł  powinność  sumienia, 

Pogrążonemu  w  myśli  ciemnocie 
Rozjaśnić  drogę  zba¥rienia. 

I  najgorliwiśj,  jak  mógł  w  pośpiecłiu, 
Jął  mu  wykładać  pacierze . 

Uczył  Ojcze  n<i8z  i  Zdrowaś  i  Wiertęj 
Mówił  o  cnocie  i  grzechu. 

A  gdyjuż  mniemał,  naukę  świętą 
Że  mu  w  pamięci  zostawił, 

Powtórzył  jeszcze,  pobłogoysławił, 
I  kończył  drogę  zaczętą. 

I  w  samym  sobie,  z  żalem  i  trwogą 
Dumał  o  losie  dusz,  które. 

Tęskniąc  ku  Bogu  i  rwąc  się  w  górę, 
Drogi  doń  poznać  nie  mogą.  — 

Wtćm  nagle  słyszy  wołanie  w  dali  — 
Patrzy  —  i  oczom  nie  wierzy. 

W  poprzek  zatoki,  po  wierzchu  fali, 
Wieśniak  ku  niemu  wprost  bieży  I 

„Poczekaj,  ojcze!  poczekaj  —  woła  — 
„Powtórz  mi  swoje  pacierze. 

„Słów  ich  spamiętać  nie  mogę  zgoła, 

„A  chciałbym  umieć  je  szczerze."  — 

Lecz  kapłan  widząc  jawne  dowody. 
Jak  go  w  swei  łasce  Bóg  chowa: 

Rzecze  mu:  „Synu!  módl  się  jak  wprzódy; 
„Serce  Bóg  ceni,  nie  słowa."  — 

I  kiedy  wieśniak,  wstecz  po  jeziorze. 
Bieży  znów  jakby  po  suchu  ; 

On  wielbił  Pana,  wiedząc,  co  może 
Wiara  w  prostocie,  a  w  duchu. 

1823. 
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2.     ZPIELGUSZTTŁ^. 

Z  WALTERA  SCOTTA. 


,,Prz6z  litości  otwórzcie  ¥rrota  ! 
„Wiatr  z  północy  ¥rieje  srogi ; 
„Na  dworze  ciemność  i  słota 
,,Zakryła  ścieżki  i  drogi. 

„Nie  jestem  ja  ten,  co  w  borze 
„Poluje  cudze  jelenie; 
„Choćby  on  nawet  w  tej  porze 
„Wart  był  wybłagać  schronienie. 

„Lecz  wiodę  życie  pielgrzymie, 
„Czyniąc  pokutę  za  grzechy. 
„Byłem  w  Solimie  i  w  Bzymie, 
„Szukając  dusznój  pociechy. 

„Święte  pamiątki  przynoszę, 
„Część  Krzyża,  wodę  z  Jordanu. 
„Otwórzcie!  otwórzcie,  proszę! 
„Chętnie  udzielę  ich  panu. 

„W  gnieździe  skrył  się  ptak  pierzchliwy, 
,, Jaskinia  strzeże  jelenia; 
„A  ja,  starzec  nieszczęśliwy, 
„Nigdzież  nie  znajdę  schronienia?... 


y 


„Słyszysz,  jak  szumią  potoki ! 
„Widzisz,  na  dworze  jak  ciemno ! 
„Mam  przebyć  strumień  głęboki  — 
„Fanie !  miój  litość  nademną ! 

„Czyż  twego  serca  nie  wzrusza 
„Błaganie  starca,  jęk  żalu? 
„Czyż  od  żelaznych  bram  dusza 
„Z  twardszego  w  tobie  metalu? 

„Ach!  tak,  tak !— Żegnaj  więc,  panie! 
„Nie  masz  litości  nademną.  -— 
„Obyś  nigdy  w  moim  stanie 
„Nie  błagał  równie  daremno!" 


< 
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Na  miękkiśm  łożu,  Fan  domu 
Na  głos  ten  zamknął  swe  uszy. 
Lecz  nieraz,  głośnićj  od  gromu. 
Zabrzmi  on  jeszcze  mu  w  duszy  I 

Bo  skoro  słońce  powstało, 
Gdzie  potok  nad  brzeg  się  wzdyma, 
Znaleziono  skrzepłe  ciało  — 
Ciało  to  było  pielgrzyma. 

1824. 


3.     LISTY  Z  PODRÓŻY. 

Wejmar^  18  Sierpnia  1629  r.  o  południu, 

Otoźem  i  w  Wej  marze!  Ale  że  nie  przeleciałem  powietrzem  — 
siadaj  więc  razem  z  nami  do  powozu,  i  jedźmy  tu  z  Maryenbadu.  Nie 
wielką  wprawdzie  będziesz  miał  pociechę,  a  mianowicie  ze  mnie;  bo  mi 
najprzód  tak  smutno,  że  aż  płakać  chce  się;  a  potćm  śpimy  oba,  każdy 
w  swoim  kącie,  po  całćj  bezsennój  nocy,  którąśmy,  aż  do  chwili  wyjazdu, 
przebyli  u  pani  ^ecu.  Bóg  wiś,  czy  się  już  kieay  na  tym  świecie  zoba- 
czym?  W  każdóm  rozstaniu  z  tymi,  co  się  kocha,  jest  jakby  cząstka 
boleści  konania; — może  więc  i  śmierć  po  niSm  tak  duszę,  jak  sen  serce 
po  rozstaniu  pokrzepia. 

O  południu  huk  kół  po  bruku  obudził  nas  nakoniec  z  letargu. 
Mieścisko  jakieś  smutne,  domy  stare,  wysokie;  ulice  wązkie,  ciemne, 
puste  —  to  Eger!  Same  nawet  jego  osobliwości,  które  zwabiają  cieka- 
wość podróżnych,  są  to  ruiny  zamku  i  wieży,  z  czarnego  kamienia  czy 
z  lawy,  budowanój  jakoby  przez  Rzymian,  i  pamiątka  popełnionój  tu 
zbro<hii  historycznój,  to  jest  zamordowania  Wallensteina.  Cień  jćj 
zda  się  zalega  salę,  gdzie  najprzód  wymordowano  śród  uczty  najwier- 
niejszych jego  przyjaciół.  Jest  to  dawna  kaplica  Templaryuszów, 
przerobiona  następnie  na  salę  o  dwóch  piętrach.  W  wyźszem  było  ob- 
serwatoryum  astrologiczne,  zkąd  WaUenstein  patrząc  pewno  kiedyś  na 
gwiazdy,  nie  przewidział  jednakże,  co  się  miało  stać  pod  nim  na  dole; 
bo— jak  powiedział  nasz  poczciwy  Kniaźnin: 

„Bo  któż  kiedy  dojrzy  okiem, 
Co  ma  być  jego  wyrokiem?" 

Dom,  gdzie  jego  samego  zabito,  zamieszkany  jest  dziś  przez  bur- 
mistrza, a  sprzęty  i  urządzenie  wewnątrz  tak  kontrastują  z  pamiątką 
tego  wypadku,  jak  wiek  nasz  z  wiekami  średniemi.  Włócznia,  którą 
go  przebił  morderca,  dotąd  rdzą  krwawą  okryta,  pokazuje  się  za  pienią- 
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dze  w  ratuszu,  wraz  z  jego  feldmarszałkowskim  mieczem,  „Yamłcis  i;a- 
nitatum  et  omnia  vanita8V^  —  I  gdyby  nie  Wallenstein  Śzyllera,  który 
nam  ciągle  stał  w  myśli,  pewnoby  samo  oglądanie  tych  rzeczy  nie  spra- 
wiło nam  takiego  wrażenia.  Nie  historya  bowiem  sama,  ale  dopiero 
poezya  nadaje  wypadkom  tę  posągową,  nieśmiertelną  postać,  pod  którą 
je  widzi  potomność.  Bóg  wie,  jak  tam  było  w  istocie  pod  Troją;  ale 
wieki  wierzą  naślepo  temu,  który  sam,  nawet  jako  ślepy,  okiem  ludz- 
kiem  na  to  nie  patrzał.  Gdybyśmy  zamiast  Iliady,  mieli  tylko  relacye 
kronikarzy,  choćby  nawet  naocznych  świadków  trojańskich  czy  grec- 
kich, pewnoby  z  nich  Aleksander  Wielki  nie  zaczerpnął  pochopu  i  siły 
do  zadziwiania  i  podboju  świata.  Poeta  ¥nęc,  nie  kronikarz,  jest  pra- 
wdziwym kapłanem  historyi.  Historya  przez  poezyą  tylko  może  być 
mistrzynią  ludzkości.  Ale  jakaż  to  być  powinna  poezya?  Zapewne  nie 
sztuka  dla  sztuki,  ale  chyba  prawda  dla  prawdy.  Ale  dojdżże  lub  do- 
patrz prawdy  samym  tylko  rozumem!  w  zachwyceniu  ją  chyba  zoba-^ 
czYSz;  natchnienie  ci  ją  chyba  przyniesiel  Bez  tego  nie  odgadniesz  prze- 
szłości, tak  jak  i  przyszłości  nie  zgadniesz.  Sami  tylko  prorocy  byli 
prawdziwymi  poetami,  w  pełnem  tego  słowa  znaczeniu.  Wszyscy  inni 
są  więksi  lub  mniejsi,  w  miarę  jak  się  ku  nim  zbliżają;  w  miarę  więcśj 
lub  mniej  natchnienia,  jakie  na  nich  zstąpiło  z  góry.  Ale  jeśliż  na- 
tchnienie ma  być  darem  bożym,  to  czyliż  Pan  Bóg  może  je  dać  temu, 
o  kim  wie,  że  niem  gotów  dla  pychy  lub  dla  namiętności  frymarczyć? 
Tacy  więc  udają  tylko  natchnienie,  naśladując  prawdziwie  natchnio- 
nych—ale tylko  formę  ich  natchnień,  bo  nic  więcej  naśladować  nie  mo- 
żna. Ztąd  powstała  poezya-sztuka.  Naśladownictwo  to  form  staro- 
żytnych, w  tak  zwanym  wieku  odrodzenia,  stało  się  w  istocie  zamarciem 
rozwijającej  się  dotąd  w  Europie,  w  prawdzie  uczucia  wieków  średnich, 
poezyi  nowćj:  chrześcijańskiej  i  narodowśj.  Sztuka  ta  wystarczała  dla 
wieków,  w  których  życie  narodów  skupiało  się  w  dworach  monarszych, 
albo  w  społeczeństwach  dworaków,  których  też  uczucia  i  życie  były 
ciągłem  udawaniem  i  sztuką.  Dziś,  gdy  świat  znów  prawdy  zapragnął, 
sztuka  już  nie  wystarcza  ludzkości,  i  poezya  musi  wrócić  do  prawdy. 
Jakoż  i  zaczyna  już  wracać  —  ale  jeszcze  tylko  przez  sztukę,  przez  na- 
śladownictwo form  nowych,  których  szuka  w  poezyi  ludowej,  gdzie  na- 
tura góruje  nad  sztuką.  Ale  ciasny  obręb  pojęć  ludowych,  sama- szcze- 
rość i  prostota  uczuć  nie  wystarczają  jeszcze  poezyi  wyższej.  Źródło 
zaś  żywych  i  najwyższych  jlj  natchnień:  żywa  wiara,  jako  prawda  naj- 
wyższa— ^jest  jeszcze  dla  dzisiejszyx;h  poetów  jak  tym  skarbem  zaklętym 
w  ba^ce,  jak  tą  zapomnianą  przez  ludzi  drugą  półkulą  świata,  którą  na- 
tchniony chyba  geniusz  odnajdzie,  a  natchnione  słowo  odtworzy.  Naj- 
większym poetą  z  wiary  był  Dante.  Szekspir  dojrzał  najwięcój  prawdy 
w  sercach  i  dziejach  ludzkich.  Byron  jest  już  dziś  w  prawdzie  —  lecz 
tylko  w  prawdzie  własnych  uczuć  swoich.  Gothe  szuka  prawdy  rozu- 
mem; Szyller  czuł  ją  częściej  w  natchnieniu.  Wpływ  Śzyllera  na  życie 
swego  narodu  większym  jest  dla  tego,  że  przez  serce  działa  więcćj  na 
młodzież,  która  to  życie  wyrabia.  Gothe  więcej  przemawia  do  tych,  co 
już  tylko  rozmyślają  nad  życiem. 

Oto  masz  ekstrakt  rozmowy,  która  zajęła  nam  całą  drogę  z  Eger 

ZJot a  Przędła— Wypisy.  Tom  II.  ^^ 
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do  Franzesbadu.  Słowa  Adama  mają  niekiedy  dla  mnie  wpływ  i  wła- 
sność wiosennego  grzmotu.  Myśli  po  nich  wysypują  się  jak  trawa 
z  ziemi— choć  i  więdną  bez  użytku  jak  trawa.  Masz  więc  tu  ich  garstkę 
naświeżo;  a  czy  sok  z  nich  jaki  wyciśniesz — to  już  nie  moja  rzecz. 

Franzesbad  śliczne  wesołe  miasteczko;  ieśli  można  nazwać  mia- 
steczkiem  osadę,  ledwo  z  czterdziestu  domów  złożoną.  Ale  ich  jakoió 
zastępuje  Uoić,  Cały  wieczór  spędziliśmy  z  Adolfem,  zwiedziwszy 
z  nim  wprzód  źródła  i  krater  zgasłego  wulkanu,  który  się  znajduje  w  po- 
bliżu. Biedny  Adolf!  cierpi  na  piersi.  Sami  jego  współobywatele,  któ- 
rzy go  jednomyślnie  na  zaszczytny  urząd  wybrali,  gwałtem  wysłali  go 
za  granicę — i  musiał  się  rozstać  z  narzeczoną.  Po  wodach  pojedzie  do 
Włoch,  i  obiecał  odwiedzić  nas  w  Rzymie.  Miły,  kochany,  jak  zawsze; 
a  przy  bladości  w  twarzy^  jeszcze  bardziój,  zda  się,  wypiękniał. 

Nazajutrz  d.  16,  dość  późno,  bo  o  9  ledwo,  wyjechaliśmy  dalój  do 
Hof,  w  Bawaryi.  Miasto  nowe,  porządne,  największe  dotąd  po  Dreź- 
nie. Popasaliśmy  w  nićm  tylko  i  wcześnie  na  nocleg  stanęliśmy 
w  Schleiz,  stolicy  wielkiego  państwa,  którego  drobna  moneta  nie  kursuje 
już  o  pół  mili  od  niej.  Za  pół  talara  prawie  pozostało  mi  tych  numizmatów, 
z  któremi  nie  wiedząc  co  zrobić,  darowałem  je  wspaniałomyilnie  furma- 
nowi. Tu  wieczorem  wielka  narada,  kędy  dalśj  jechać  z  Wejmaru: 
przezWiedeń,  czy  przez  Frankfurt  nad  Menem?  Tu  i  tam  możemy  ode- 
brać pieniądze  za  wekslami  na  dom  Rotszylda.  Idzie  więc  tylko  o  to,  kędy 
prościej  i  bliżój  do  Włoch? — Ale  gdzież  u  licha  ten  Frankfurt?  Mapa 
przy  jjGuide  du  Voyageur^  tak  drobna,  że  nie  możemy  na  nićj  go  zna- 
leźć; ja  siedząc  przy  stoliku  nad  nią,  Adam  stojąc  schylony  nade  mną. 
Pokazuje  się  w  końcu,  niestety,  że  nie  wiemy  dobrze,  gdzie  szukać;  czyli 
mówiąc  po  prostu,  że  geografii  nie  umiemy.  Adam  chwali  się  wprawdzie, 
że  zna  tak  doskonale  mapę  Turcyi  Europejskiój,  teatru  ostatnićj  wojny, 
że  zamrużywszy  oczy,  trafi  palcem  do  Warny  lub  Szumli.  Ale  Frank- 
furtu tymczasem  jak  nie  ma,  tak  nie  ma! — „Idź  precz,  nieuku!  woła 
Adam — ^ja  znajdę".— Szuka  więc,  a  ja  chodzę  po  izbie.  I  śmiech 
i  wstyd  nam  nieco.  Obwiniamy  więc  profesorów,  co  nas  tak  geografii 
uczyli.  Bo  w  Borunach  jak  iw  Nowogródku  metoda  była  ta  sama. 
Nazwisk  uczono  się  na  pamięć;  mapa  wisiała  na  tablicy  śród  klassy,  ze 
skazo wką  na  sznurku,  oklejoną  lakiem.  Profesor  z  katederki  nie  wi- 
dział, jak  nią  uczeń  pokazuje  na  mapie;  uczeń  tśż  nią  machał  nie  pa- 
trząc i  nie  troszcząc  się  wcale,  czy  "geografia  nie  zostanie  na  lewo". — 
Mówimy  o  tóm  długo,  a  Adam  tymczasem  szuka. — „Jest,  jest  Frank- 
furt!*' zawołał  nakoniec. — „Krzyczysz,  rzekłem,  jak  Kolumb,  kiedy 
świat  nowy  zobaczył'*! —„Dawaj  pióra!"  woła  znów  Adam,  trzymając 
Frankfurt  pod  palcem.  Utmoczyłem  zanadto  z  pośpiechu,  i  zamiast 
podkreślenia,  żyd  siadł  na  Frankfurcie.  Wyznaję  ci,  że  żyd  ten  odtąd 
staje  się  dla  mnie  na  mapie  i  w  myśli,  jakby  punktem  centralnym, 
około  którego  dalsze  moje  geograficzne  pojęcia,  których  przecież  spo- 
dziewam się  nabyć  praktycznie,  krążyć  będą  jak  planety  około  słońca. 
Takaż  to  bodaj  będzie  i  ich  jasność! 

Śmieszna  ta  scena  wywołała  różne  wspomnienia  Adama  o  jego 
pobycie  i  uczeniu  się  w  szkołach.    Dziwna  rzecz,  jak  szkolne  to  życie 
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ti  nas,  zwłaszcza  w  szkołach  utrzymywanych  przez  księży,  było  wszę« 
dzie  do  siebie  podobne.  A  więc  i  ty  znasz  je  dokładnie  z  własnego  do- 
świadczenia w  Szczuczynie,  a  teraz  pewnoś  ciekawszy  Wejmaru,  gdzieś- 
my stanęli  wczoraj  o  godzinie  7  wieczorem.  Z  przejazdu  wspomnę  tyl- 
ko o  drodze  i  okolicach  prześlicznych,  przed  i  poza  Jena.  Góry  ska- 
liste, koloru  piaskowego,  od  szczytu  do  połowy  nagie,  u  spodu  lasem 
albo  winnicami  okryte.  W  jednśm  miejscu  droga  wykuta  w  czerwonśj 
skale  (Rothenstein).  Na  tle  zielonych  dolin  mnóstwo  wsi,  jak  stada 
owiec,  bieleje.  Drogi  owocowemi  drzewami  sadzone;  rzeka  Sala  szumi 
wzdłuż  naszej — ale  w  nićj  słupów  żelaznych  nie  widać.  Sama  Jena  śród 
gór.  Miasto  zdaje  się  piękne,  ale  ulice  puściutkie.  Przejechaliśmy 
tylko  przez  nie,  mając  jeszcze  umyślnie  przyjechać  kiedyś  z  Wejmaru, 
dla  oglądania  pola  sławnej  bitwy. 

Stanąwszy  tu  w  oberży  „pod  Słoniem,''  najlepszój  i  jedynej  w  ryn- 
ku, pobiegłem  natychmiast  na  pocztę.  „Niestety!  zamkniętal^  A  więc 
do  mieszkania  pocztmistrza!  Szczęściem  znalazłem  tylko  same  jego 
żonę,  młodą  i  dość  ładną  Niemeczkę.  Wytłómaczyłem  jój  moją  nie- 
cierpliwość otrzymania  listów  od  rodziny,  które  tu  na  mnie  z  pewnością 
czekają,  i  tak  jakoś  trafiłem  do  serca,  że  nie  tylko  posłała  po  męża, 
który  musiał  być  blizko,  ale  wyszła  sama  na  jego  spotkanie,  i  tak  widać 
usposobiła  łaskawie,  że  bez  najmniejszego  oporu  poszedł  ze  mną  do  biu- 
ra i  z  pod  litery  O.  dobył  najprzód  trzy  listy  do  mnie:  od  ciebie,  od  Że- 
goty  i  od  panny  Flory  Lascaris,  z  Warszawy;  (Ignacy  nie  dotrzymał 
słowa);  a  potem  z  pod  litery  M.  ogromny  pakiet  do  Adama  od  pani 
Szymanowskiej^  zawierający  rekomendacyjne  listy  do  Gothego  i  do  sy- 
nowśj  jego,  pani  Ottylii  Gothe.  Z  temi  listami  Adam  poszedł  właśnie 
do  nićj,  a  ja  radując  się  waszemi,  zacząłem  niniejszy  do  ciebie,  i  obie- 
cuję przez  wdzięczność  pisać  ztąd,  jeśli  nie  codzień  to  przynajmniej 
o  wszystkiem,  co  mi  się  zdawać  będzie  interesującem  dla  ciebie.  O  je- 
dno tylko  prosisz  mnie  daremnie,  to  jest  o  opisywanie  mych  wrażeń. 
Liryka  dobra  chyba  w  listach  romansowych,  i  w  nich  tylko  chyba  nie 
nudzi.  A  i  jak  wypowiedzieć  np.  co  się  we  mnie  dzieje,  gdy  myślę,  że 
dzisiaj  może  jeszcze  obacze  Gothego?  Poczekam  więc,  aż  nadzieja  sta- 
nie się  faktem; — bo  fakt  każdy  ma  już  swą  postać,  którą  można  i  schwy* 
cić  i  oddać  w  rysunku. 

Adam  wrócił  w  tój  chwili,  zachwycony  panią  Ottylią,  i  z  zaprosze- 
niem obu  nas  na  herbatę,  o  godzinie  8-ój  wieczorem.  Ja  więc  tćź  zaraz 
idę  tam  z  wizytą,  aby  przecież  choć  bilet  zostawić.  Gothe  mieszka 
przez  lato  za  miastem,  gdzie  ma  także  dom  własny  z  ogrodem,  i  zkąd 
niekiedy  tylko  przybywa  do  miasta.  Ogrodnictwo  jest  jego  najulubień- 
szą  rozrywką.  Pani  Ottylia  ma  dziś  mu  posłać  list  pani  Szymanowskiej. 
Obaczymyż  na  kiedy  audyencyą  nam  wyjedna. 

Godzina  2  po  południu. 

Wracam  od  Pani  Ottylii.    Rzeczywiście  arcy-miła  osoba,  pełna 
uprzejmości  i  wdzięku.  Jest  nawet  wcale  przystojna,  a  musiała  być  kie* 
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dyś  i  ładną.  Może  mieć  teraz  około  lat  40.  Zastałem  u  niej  siostrę,  jćj  ja- 
kąś bardzo  szczero-serdecznąi  i  jak  mi  się  być  zdaje,  z  gruntu  dobrą  nie- 
wiastę. Wypytywały  mię  zlekka  o  Adamie,  to  jest  o  jego  dziełach 
i  stanowisku  literackiem.  Naszkicowałem  więc  im  obraz  jeęo  tak  olbrzymio, 
że  w  oczach  ich  czytałem  wątpliwość,  czy  przyjaźń  osooista  nie  kieruje 
pędzlem.  Niechże  on  sam  już  teraz  wypełnia  ten  kontur!  —  choć  mu 
o  tem  nic  zgoła  nie  mówię,  bobym  pewno  burę  oberwał.  Z  kilku  słów  pani 
Ottylii  odgadłem,  że  i  o  mnie  coś  pani  Szymanowska  pisać  do  nićj  musiała. 
Obie,  a  zwłaszcza  siostra,  pożegnały  mię  przyjacielskiem  podaniem 
ręki  i  uprzejmem  yAuf  wiedersehenl^  Teraz  idziemy  zaraz  na  obiad, 
a  potem  na  włóczęgę  po  mieście. 

Godzina    7  wieczorem. 

Wróciliśmy  dopiero  przed  kwadransem.  Znaleźliśmy  dwa  wizyto- 
we bilety  pana  Augusta  Gothego  (syna),  męża  pani  Ottylii,  i  za  godzinę 
sami  tam  idziemy.  Obejrzeliśmy  miasto  —  nic  osobliwego.  Obeszliśmy 
park— duży  i  piękny;  i  siedzieliśmy  na  „siedzeniu  Szyflera,"  {SchUler^s 
Sitz\  to  jest  na  ławeczce  pod  drzewem,  z  widokiem  na  wieś  poza  rzeką, 

fdzie  widać  musiał  poeta  ze  szczególnćm  upodobaniem  siadywać.  Na- 
oniec  poszliśmy  na  Yogelschiessenj  bo  się  tu  właśnie  teraz  ten  Yolks' 
fest  odbywa.  Z  Drezna  dłużśj  o  tem  pisałem.  Tu  mnićj  więcej  wszystko 
tak  samo;  z  tą  tylko  różnicą,  że  strzelają  do  ptaka  nie  z  łuków,  ale 
z  jakichś  ogromnych,  staroświeckich  rusznic.  Pomiędzy  grającymi 
w  kręgle  spostrzegłem  znajomego  mi  już  pana  pocztmistrza  i  przypisa- 
łem się  zaraz  do  partyi;  dowiedziawszy  się  zaś  od  niego,  że  żona  jego 
gra  w  czekino  w  blizkim  namiocie,  poszedłem  tam  i,  usiadłszy  przy  nićj, 
przegrałem  razem  parę  ausów.  Adam  żegnał  się  z  podziwienia,  że  i  tu- 
taj mam  już  przyjaciół^  i  siedział  sam  jak  mruk  na  stronie,  pijąc  kawę 
i  paląc  cygaro.  Ja  zaś  tymczasem  przy  kręglach;  za  pośrednictwem 
p.  pocztmistrza,  poznałem  jeszcze  jakiegoś  bardzo  poważnego  hiirgera^ 
krawca  z  profesyi,  ale  widać  przytóm  i  literata;  bo  mówił  ze  mną  o  chwa- 
łach wejmarskich,  które  tu  najbardziej  cudzodziemców  zwabiają,  i  dał 
do  zrozumienia,  że  zna  i  nawet  posiada  ich  dzieła.  O  Szylerze  powiadał, 
że  go  dobrze  pamięta,  bo  był  terminatorem  u  majstra,  który  mu  robił 
odzienie,  i  raz  przyszywał  na  nim  guzik  do  surduta,  który  był  mu  się 
widać  wyrwał  na  ulicy,  bo  sam  z  nim  w  ręku  przyszedł  do  warsztatu. 
„£»  war  ein  silsser  Mann^*  (był  to  słodki  człowiek),  dodał  opowiadając, 
jak  mu  za  to  grzecznie  dziękował.  Na  zapytanie  zaś  moje  o  Gothem, 
odpowiedział  tylko:  yłlerr  Geheimrath?  O!  sHsł  ein  grosser  Herrr  (Pan 
Radzca  Tajny?  O!  to  wielki  pan!) 

Tytuł  ten  obok  imienia  Gothego  dziwnie  jakoś  zadzwonił  mi 
w  uszacb.  Największy  poeta,  póki  żyje,  w  oczach  tych,  co  z  blizka  nań 
patrzą,  jest  zawsze  tylko  w  postaci  powszedniego,  społecznego  człowieka, 
i  podług  nićj  najczęścićj  jest  przez  nich  ceniony.  Po  śmierci  i  dla  po- 
tomnych dopićro,  wyswabadza  się  z  nićj  jak  motyl  z  poczwarki,  i  o  wła- 
snych już  tylko  siłach  lata  wyżej  lub  niżćj. 
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Ale  ze  wszystkich  poetów,  jacy  kiedy  żyli  na  świecie,  kogobyś  sam 
dla  siebie  chciał  wziąć  za  ideał,  tak  pod  względem  zewnętrznej,  społecz- 
nej, jak  i  wewnętrznej,  moralnśj  postaci?  Czy  ślepego  żebraka  Homera? 
Czy  wygnafica  i  tułacza  Danta?    Czy  więzionego  jako  waryat  Tassa? 
Czy  umierającego   w  szpitalu    Kamoensa?    Juźciż    pewnie    żadnego 
z  nich.    A  więc  czy  dworaka  Rasyna,  który   umiera  od  złej  miny  pań- 
skiśj?    Czy  aktora  Szekspira  lub   Moliera,  który  kona  bawiąc  widzów 
na  scenie?    Czy  profesora  Szyllera,  co  się  pracą  nad  książkami  zamę- 
czył?   Czy  wojażera  i  lorda  Byrona,  co  sam  życie  swe,  jako  człowiek, 
na  przekorę  ziomkom  zmarnował?    Czy  nakoniec  samego  Geheimratha 
von  Gothe,  który  jest  bezwątpienia   najszczęśliwszym    ze  wszystkich: 
bo  i  uznany  ogólnie   za   wielkiego  poetę,  i  grosaer  Herr  w  oczach  ludz- 
kich, i  już  lat  80   używa  życia  i  świata?    A  pomimo  to  wszystko,  ja 
nawet  nad  niego  samego  przekładam  los  i  ideał  naszego  Jana  z  Czar- 
nolasu.    Swobodny  obywatel-ziemianin,  szacowany  przez  królów,  powa- 
żany i  kochany  przez   ziomków,  niechcący  przyjąć  prebend   ni  tytułów, 
i  „pan  tylko  przez  przestawanie  na  swojem!"     Zrobił  on  więcój  dla  swo- 
jego narodu,  niż  ktobądź  z  wyższym  nawet  geniuszem  od  niego:  dał  mu 
język,  literaturę  i  nastrój  moralny.    Psalmy  jego  w  świątyniach  i  do- 
mach, treny  w  sercach  współziomków,  brzmią  wraz  z  jego   imieniem 
przez  ciąg  całych  trzech  wieków,  i  zdaje  się,  że  nie  przebrzmią  nigdy. 
Sama  śmierć  jego,  wobec  króla  i  najwyższego  sądu,  spowodowana  wzru- 
szeniem serca,  gdy  miał  podnosić  głos  w  sprawie  nieżyjącego  już  przy- 
jaciela, jednoczy,  zda  się,  w  sobie  idealne  cechy:  człowieka,  chrześcijanina 
i  obywatela.     Obok  innych  największych  poetów  świata,  jest  on  jak  cu- 
downe nasze  obrazy  Najświętszej  Panny  obok  najsławniejszych  Madonn: 
Kafaela,  Murilla,  Holbeina  i  t.  d.  Tam  sztuka  i  ideał  piękności  kobie- 
cej; tu  świętość  i  Bogarodzica.  Tam  zachwycasz  się  malowidłem  i  admi- 
rujesz  malarza;  tu  nie  śmiesz  spojrzeć  na  obraz,  a  modlisz  się  do  żywćj 
na  niebie. 

Ale  h  qud  propos  ja  ci  to  piszę?  Oto  wyznam  szczerze,  dlatego, 
żeby  nie  zapomnieć.  Bo  ^^verha  volanł,  scripła  man^nł,^  a  gdy  mówiłem 
to  Adamowi,  po  rozmowie  z  krawcem,  on  tak  był  z  tego  kontent,  że  aż 
na  znak  zadowolenia,  za  ucho  mię  idąc  pokręcił. 

Teraz  idziemy  do  pani  Ottylii,  a  za  powrotem  zacznę  nową  ćwiart- 
kę.    Tymczasem  na  tćj,  bądź  zdrów. 


^.   So    tesro±. 

10  Sierpnia^  godzina  6  rano. 

Wróciwszy  wczoraj,  nie  mogłem  już  pisać;  ale  za  toż  dziś  wstałem 
tak  rano,  aby  ci  opowiedzieć  wczorajsze.  A  chcę  się  śpieszyć,  nim  Adam 
wstanie;  bo  chociaż  on  do  listów  moich  nie  zagląda,  ale  sam  już  ruch 
jego  byłby  mi  przeszkodą  w  tem   właśnie,  co  mam  napisać.     W   tćj 
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chwili  patrzę  na  niego  śpiącego.    Jaki  on  piękny!    Na  tle  ciemnćj  skó* 
rzanśj  poduszki  rysuje  się  delikatny  profil  bladej  twarzy.     Czarne  wło- 
sy spadające  na  skronie  jeszcze   bardziej  tę  bladość  podnoszą.    Za  toi 
w  ustach  rumieniec  panieilski!     Powinnyby   się  uśmiechać,  jeśli  marzy 
o  wczorajszym  wieczorze.     Bo  właśnie  chcę  ci  powiedziść,  że  widziałem 
go  wczoraj   raz   pićrwszy  w  nowćj   całkiem  dla  mnie  postaci.    Był  to 
szarmant  nad  szar mantami.     Przedtśm,  kiedy  go  widywałem  w  towa- 
rzystwie dam,  to  albo  był  z  niemi   poufale  znajomy,   albo   tćż  całkiem 
obojętny  i  zimny.    Ale  co  wczoraj,  to  widocznie   chciał  się  podobać;  — 
a  i  tu  biję  czołem  przed  mistrzostwem  jego.     Wprawdzie  sama  pani 
Ottylia  i  przyjaciółka  jśj,  panna  Pappenheim,  praprawnuczka  sławnego 
wodza,  którąśmyjuż  unićj  zastali,  dopomagały  mu  dzielnie  w  tśj  jakby 
grze  w  wolanta;   bo  każdy   przedmiot  leciał  zaraz  w  górę,  jak  wolanta 
a  nikt  z  nich  upaść  mu  nie  dał.    Panna  Pappenheim  tylko,  bardzo  wi- 
dać mądra  i  oczytana,  zarywała  niekiedy,  chociaż  bardzo  rzadko  na  ton 
jakby  nieco  pedancki;  ale   Adam   tak   zręcznie   zaraz,    to  uczuciowćm 
słówkiem,  to  wesołym  żarcikiem,  umiał  zmiękczyć  sztywność  rozmowy, 
że  przy  najpoważniejszych  nawet  przedmiotach  nigdy  ani  w  rozprawę, 
ani  w  dysputę  nie  przeszła.     A   była   mowa  i  o  duszy,  i  o  sercu,  i  o  ży- 
ciu, i  o  sztuce,  i  o  tysiącu  różnych  rzeczy   bieżących,  które  świat  w  tej 
chwili  zajmują.     A  że  pod  tym  ostatnim   względem  mnóstwo  ich  było 
dla  mnie  najzupełniśj   nowych,  słuchałem   więc  tylko,  i  nieraz  dziwiłem 
się  sam  sobie,  żem  nic  dotąd  o  tern  nie  słyszał.  Przebiegałem  więc  i  rozbie- 
rałem w  myśli  wszystkie  nasze   warszawskie  i  wileńskie   salony,  w  któ- 
rych się  przecież  więcej   czasu,  niestety,   niżli  nad  książkami  spędziło. 
"W  Wilnie,  u  pani  Becu,  u  Śniadeckich  i  u  Balińskich,  a  nawet  i  gdzie 
indziej,  i  między  młodzieżą,  myśli  wszystkich  krążyły  więcej  w  Platoń- 
skim świecie  idei,  niż  po  ziemskim  globie  za  Niemnem.     W  Warszawie, 
§0  świetuiejszych  salonach,  słyszało  się  juźcić  coś  więcćj  o  tem,  co  się 
zieje  w  Europie,  a  mianowicie  w  Paryżu.    Ale  tu  znowu   przeciwnie, 
wszystko  ściągało  się  do  faktów,  do  objawów  zewnętrznych,  nie  śledząc, 
co  z  tego  wynika,  albo  co  do  czego   prowadzi.     A  właśnie  to  rzeczywi- 
ste życie   świata   w  idei,  a  przynajmniej  względnie   do  idei,    Adam 
w  rozmowie  swojej  po  mistrzowsku  rozwijał;  i  dla  dam  tych,  jak  uważa- 
łem, nie  były  to,  jak  dla  mnie,  rzeczy  obce  i  nowe.     Dlaczegóż  więc  ja 
o  nich  nie  słyszałem  w  Warszawie?..    I  przychodziła  mi  na  myśl  przed- 
mowa „O  krytykach  i  recenzentach  warszawskich."  —  Ale  zkądźe  sam 
Adam  nauczył  się  tego   wszystkiego?    Pytałem  go  właśnie   o  to  za  po-, 
wrotęm  do  domu.     Z  początku  zbywał  żartami,  ale  potem  opowiedział 
na  seryo,  jak  przez  ostatnie  dwa  lata  czytał  pilnie  celniejsze  europejskie 
dzienniki,  a  mianowicie  paryzką  gazetę   Globe,  z  której,  jak  mówi,  ko- 
rzystał najwięcej;  a  o  której  ja,  wyznaję  ze  "M  ty  dem,  nie  słyszałem  na- 
wet w  Warszawie* 

Ale  chodź  jeszcze  nazad  do  salonu  pani  Ottylii,  bo  chcę  jeszcze 
powiedzieć  ci  o  nićj;  a  mianowicie,  że  znalazłem  ją  nawet  przyjemniej- 
szą i  milszą,  niż  mi  się  wydała  z  początku.  Żeby  zaś  dać  ci  przecież 
jakieś  wyobrażenie  o  niej,  powiem,  że  środkuje  między  panią  Becu 
a  panią  Balińską.     Wićsz,  jak  cię  pierwsza  wyobraźnią  swoją  obwija 
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t*ak  tęczą  w  rozmowie;  jak  druga  iskrzy  uczuciem,  nakształt  zorzy  po- 
Etmój.  Otóż  pani  Ottylia  zarywa  coś  na  jedne  i  drugą,  chociaż,  jak  mi 
się  zdaje,  inteligencya  i  refleksya  górują  w  nićj  nad  uczuciem,  i  nad 
wyobraźnią.  A  przytćm  widać,  że  ma  wiele  nauki,  ale  to  bez  najmniej- 
szego  cienia  pedantyzmu.  Owszem,  w  rozmowie  jój,  jak  i  w  niej  samśj, 
tchnie  jakiś,  że  tak  powiem,  urok  niewieściości  {WeiblichJceit)^  o  którym 
Gothe  tak  często  w  pismach  swoich  mówi.  Przysłuchiwałem  się  więc 
z  rozkoszą  temu  dosKonałerau  trio  prawdziwie  wyższój  światowej  rozmo- 
wy, sam  rzadko  mieszając  się  do  niej.  Nie  myśl  wszakże,  żebym  przez 
cały  wieczór  był  już  tylko  niemym  bałwanem.  Towarzystwo  składało 
się  jeszcze  z  kilku  innych  osób,  a  mianowicie,  z  siostry  pani  Ottylii, 
z  męża  jśj  i  dwóch  jakichś  poważnych  panów,  przyjaciół  domu,  jak  ich 
nazwała  sama  gospodyni,  zapoznając  nas  z  nimi:  pp.  Eckermann  i  Peu- 
cer.  Owóż  my  między  sobą  złożyliśmy  jakby  chór  niższy,  który  czasem 
łączył  się  z  tamtym,  czasem  gwarzył  sobie  oddzielnie,  a  czasem  tóż  te- 
mata  tamtego  na  swój  manier  przerabiał.  Promotorem  w  tem  był  pan 
August,  jowialny,  jak  widać,  i  realny  człowiek;  to  jest  nie  bujający  po 
niebie,  ale  wesoło  i  jasno  patrzący  po  ziemi.  I  tak  raz  między  innemi, 
gdy  panna  Pappenheim  patetycznie  mówiła  coś  o  uczuciu,  on  zaczął  mi 
opowiadać  o  panienkach  wejmarskich,  z  których  wiele  wychodzi  za 
mąż  za  Anglików,  często  tutaj  przybywających  i  goszczących;  a  przy- 
równawszy ich  do  bocianów,  i  udając  palcami  bocianie  ich  ruchy,  pa- 
nienki porównywał  do  żabek,  które  same  podnoszą  główki  i  wołają: 
^jNimm  mich,  nimm  micA!"  (weź  mnie,  weź  mnie!).  Szwagierka  z  wiel- 
ką żywością  protestowała  przeciw  temu,  a  gdy  rzecz  doszła  do  wyższego 
chóru:  ,^Fi  aonc,  Augustę^  rzekła  pani  Ottylia;  yjncorrigiblsl^  dodaia 
panna  Pappenheim.  I  z  tego  i  ze  wszystkiego,  co  mówił,  pan  August 
wydał  mi  się  dowcipnym  i  miłym  towarzyszem,  i  jeśli  się  nie  mylę,  na- 
wzajem przypadliśmy  jakoś  do  siebie. 

W  ciągu  wieczora  służący  przyniósł  list  jakiś;  pani  Ottylia  otwo- 
rzyła go  z  wielkim  pośpiechem,  a  przeczytawszy,  z  rozpromienioną 
twarzą  obróciła  się  ku  nam  i  rzekła:  j,Papa  v<m8  recevra  demain  d,  mi" 
dL*'  Papa — to  znaczy  Gothe; — a  z  tego  jój  pośpiechu  w  otworzeniu  listu, 
i  z  wyraźnej  radości  potem,  Adam  wnosi,  że  niezbyt  była  pewną  uprzej- 
mości Fapy,  Bądź  co  bądź,  dzisiaj  jeszcze  obaczymy  Gothego.  A  zaś 
dla  zaostrzenia  ciekawości  twojój,  i  na  figiel  dla  ciebie,  list  ten  umyślnie 
przed  południem  wyprawię,  abyś  z  tem  większćm  upragnieniem  czekał 
na  następny.  Ale  się  nie  bój,  długo  czekać  nie  będziesz,  i  śmiało  po* 
syłaj  do  Zdzięcioła  w  dzień  przyjścia  następnej  poczty.  A  tymczasem, 
bądź  zdrów! 

P.  S.  godzina  10  rano.  W  tej  chwili,  gdy  się  już  brałem  do  pie- 
czętowania listu,  służący  pani  Ottylii — nołahene  galonowany — przyniósł 
nam  dwa  wizytowe  bilety  od  Papy,  na  których  napisano  po  prostu:  fjV07i 
Gothe,^^  i  od  niej  samej  liścik  do  Adama,  w  którym  ponieważ  deszcz 
pada,  obiecuje  przysłać  po  nas  o  południu  swój  powóz,  i  prosi  nas  na  godzi- 
nę trzecią  na  obiad,  na  którym  będzie  i  Papa. — Ozy  mi  się  kiedy  śniło  obia- 
dować z  Gothem?  I  przypomina  mi  się  osobliwszedicft^m  Osińskiego.  Raz 
gdy  ktoś  przy   obiedzie  u  generała  Krasińskiego,  mówiąc  o  Walter- 
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Skocie,  nazwał  go  wielkim  człowiekiem;  Osiński  z  oburzeniem  ofuknął 
fiię  na  to,  mówiąc:  „Co  mi  to  za  wielki  człowiek,  z  którym  mogę  razem 
jeść  pieczeń,  pojechawszy  do  Edymburga!" — Chciał  on  przez  to,  ma  się 
rozumieć,  powiedzieć:  „o  którym  jeszcze  potomność  nie  wydała  sądu, 
ale  to  grubo-płaskie  wyrażenie  odbija  doskonale  ogólny  ton  jego  kon- 
ceptów, których  jedni  się  boją,  a  drudzy  tak  je  admirują  w  Warszawie. 
Obaczę,  czy  się  Gothe  zmniejszy  przypieczeni;  ale  co  ja,  to  chyba  z  ra- 
dości podrosnę.  Raz  jeszcze,  valel 


5.    3Do    tesrc±. 

„Widziałeś? — Widziałem. — Słyszałeś? — Słyszałem." — Ty  mię,  wy- 
obrażam, że  pytasz,  a  ja  ci  odpowiadam  z  Alfierim.  A  teraz  słuchaj, 
opowiem,  jak  było. 

Wczoraj,  punkt  o  południu,  elegancki  powozik  pani  Ottylii  zatrzy- 
mał się  przed  naszym  hotelem,  i  w  kwadrans  potom  wysiedliśmy  z  nie- 
go u  ogrodowćj  furtki  wiejskiego  domu  Gothego,  gdzie  już  czekał  stary 
służący,  który  nas  przeprowadził  przez  ogród,  otworzył  drzwi  do  salonu, 
wpuścił  nas  i  odszedł.  Dom  niewielki  o  piętrze;  musi  być  murowany, 
bo  biały  i  opleciony  liściem  winogradu.  Salon,  gdzieśmy  czekali, 
obszerny,  umeblowany  skromnie,  po  wiejsku,  z  podiogą  w  deski,  nie 
w  tafle,  malowaną  czerwono.  W  kominku,  umiecionym  czyściutko,  jak- 
by w  nim  nigdy  ognia  nie  było,  leżał  jakiś  papierek  rozdarty  na  dwoje. 
Podniosłem  jedne  połowę;  Adam  poznał  pismo  Gothego,  które  widział 
w  sztambuchu  pani  Szymanowskiej;  schowaliśmy  je  więc  na  pamiątkę. 
Jakiś  urywek  z  czegoś  o  fizyce.  Czekaliśmy  blizko  kwadransa,  rozma- 
wiając półgłosem.  Adam  pyt^ł,  czy  mi  serce  nie  bije?  W  istocie  było 
to  oczekiwanie  jakby  jakiegoś  nadprzyrodzonego  zjawiska.  On  sam 
przypomniał,  jaJc  zazdrościł  niegdyś  pani  Szymanowskiej,  że  widziała 
i  mówiła  z  Gothem.  Wtóm  usłyszeliśmy  stąpanie  na  górze.  Adam 
zacytował  z  powagą  wiersz  Kiszki-Zgierskiego:  „Słychać  chodzenie 
i  górne  stąpanie;"  a  kiedyśmy  się  śmieli  z  tój  osobliwszćj  w  tej  chwili 
cytaty,  otworzyły  się  drzwi,  i  wszedł— Jupiter!  Gorąco  mi  się  zrobiło. 
I  bez  przesady,  jest  w  nim  coś  Jowiszowego.  Wzrost  wysoki,  kształt 
kolosalny,  twarz  poważna,  imponująca;  a  czoło!— w  nićm  to  właśnie 
jest  ta  Jowiszowość.  Bez  dyademu  świeci  majestatem.  Włos  niezbyt 
jeszcze  biały,  mocno  rzedniejący  nad  czołem.  Oczy  piwne,  jasne  i  ży- 
we, odznaczające  się  jeszcze  jakąś  osobliwszą,  światło-szarą,  jakby  ema- 
liowaną obwódką,  która  obie  tęcze  źrenic  naokoło  otacza.  Adam  przy- 
równał ją  do  pierścienia  Saturna.  Nic  podobnego  nie  widzieliśmy  do- 
tąd u  nikogo.  Ubrany  był  w  surducie,  ciemno*bronzowego  koloru,  za- 
piętym od  góry  do  dołu.  Na  szyi  chustka  biała,  bez  kołnierzyka,  złotą 
szpilką   na  krzyż  zapięta.     Jak  zabłysk  słońca  z-za  chmury,  dziwnie 
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miły,  uprzejmy  uśmiech  rozjaśnił  surowość  tej  fizyognomii,  gdy  ledwo 
wszedłszy  powitał  nas  ukłonem  i  podaniem  ręki,  i  w  tejże  chwili  prze- 
mówił: „Pardon,  Messieurs,  que  je  vou8  ai  fait  attendre.  II  m^ast  tria 
agreable  de  voir  les  amis  de  M-me  Szymanowska^  (lui  m* honor e  aussi  de 
son  amitU. — Trzeba  ci  bowiem  wiedzieć,  że  Gothe  był  kiedyś  wielkim 
adoratorem  pani  S.,  i  mówiąc  dalej  o  niej  powiedział:  jjEUe  est  char- 
mantet  comme  elie  eH  belle:  et  gracieuse,  comme  elle  est  charmanłe.^ — Na- 
stępnie, gdyśmy  usiedli,  zwracając  się  do  Adama  oświadczył,  iż  wie^  że 
on  jest  na  czele  nowego  kierunku,  który  literatura  w  Polsce,  jak  i  w  ca- 
łej Europie,  przybiera.  „Wićm  z  doświadczenia — dodał— jak  to  jest 
rzecz  trudna;  jest  to  jak  iść  przeciwko  wiatru."  „My  tśż  wiemy  z  do- 
świadczenia waszej  ekscellencyi,  odpowiedział  Adam,  jak  wielkie  geniu- 
sze w  przechodzić  wiatr  ten  zawracają  za  sobą*"— Gothe  skinął  lekko 
czołem,  jakby  na  znak,  że  rozumie  komplement,  i  mówiąc  dalej,  żałował, 
że  bardzo  mało  wie  o  literaturze  polskiój,  i  że  nie  umie  żadnego  słowiań- 
skiego języka,  „itfais  Vhomme  a  tanł  d,  faire  dans  cetłe  vie.^ — Dodał 
wszakże,  że  już  z  dzienników  wiedział  o  Adamie  i  zna  niektóre  wyjątki 
z  nowego  jego  poematu  (Wallenroda),  które  mu  pani  S.  raczyła  przysłać 
w  tłómaczeniu  niemieckiem  (panny  Karoliny  Janisch,  przyjaciółki 
Adama  w  Moskwie),  lub  które  potćm  czytał  w  Leipziger  Jahrbucher. 
Ztamtąd  tóż,  jak  oświadczył,  zwróciwszy  się  ku  mnie,  wiedział  o  wyda- 
nym przeze  mnie  almanachu  (Meliteli),  zawierającym  utwory  wszystlcich 
żyjących  poetów  polskich,  i  czytał  tamże  tłómaczenie  mojćj  „Brfitiki 
Litwina,"  chwaląc  żywość  akcyi  i  stylu:  riCiutanł,  que  je  puU  en  juger 
par  la  traduction,^  Zaczerwieniłem  się  strasznie— czy  ze  skromności, 
czy  z  radości,  sam  nie  wióm,  ale  dość,  że  z  żywego  wzruszenia.  Adam 
tymczasem  dorzucił  słów  parę  o  moich  tiómaczeniach  z  Biirgera. 
W  spojrzeniu  Gothego,  które  wzniósłszy  oczy  spotkałem,  zdawało  mi 
się  dostrzedz  wyraz  uprzejmój  dobroci.  Kiedy  zaś  Adam,  na  żądanie 
jego,  opowiadał  mu  dziwnie  treściwie  i  jasno  cały  przebieg  literatury 
polskiój,  od  najdawniejszych  do  najnowszych  czasów,  łącząc  ją  i  zesta- 
wiając z  epokami  historycznemi:  w  oczachoGothego,  wlepionych  w  niego, 
widać  było  nie  tylko  głęboką  uwagę,  ale  i  ciekawe  zajęcie,  jakie  w  nim 
to  opowiadanie  wzbudzało.  Ruch  palców  ręki,  na  kolanie  wspartój, 
zdał  się  także  tego  dowodzić.  Notabene,  zapomniałem  powiedzióć,  że 
przy  początku  tśj  rozmowy  Gothe  zaczął  był  mówić  po  niemiecku;  ale 
skoro  mu  Adam,  także  po  niemiecku,  powiedział,  że  jaKkolwiek  posiada 
ten  język,  nic  śmiałby  jednak  mówić  nim  w  obecności  jego:  wrócił  za- 
raz do  francuszczyzny.  W  dalszym  ciągu  rozmowy,  Gothe  twierdził,  że 
przy  coraz  wyraźniejszym  dążeniu  wszędzie  do  prawdy  ogólnój,  poezya 
i  literatura  w  ogólności,  stawać  się  musi  i  będzie  coraz  bardzićj  powsze- 
chną; przystał  jednak  na  zdanie  Adama,  że  nigdy  cech  odrębnych  naro- 
dowych nie  straci.  Ztąd  przyszła  mowa  o  pieśniach  ludowych,  i  Gothe 
z  żywym  interesem  rozpytywał  się  i  słuchał,  co  mu  Adam,  a  w  części 
i  ja  także,  mówiliśmy  o  rozmaitości  i  różnicy  w  charakterze  i  tonie  pro- 
wincyonalnych  pieśni  naszych;  i  sam  to  potom  przy  obiedzie  przed  dru- 
gimi powtarzał.  Na  tóm  był  koniec  rozmowy  literackiój.— Potśm,  obra- 
cając się  po  kolei  to  do  Adama,  to  do  mnie,  pytał  nas  o  projektach  dal- 
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szej  podróży;  "pYzjczim  czule  wspominał  o  Włoszech  i  o  Bzymiei  za- 
zdroszcząc nam,  jak  mówił,  że  tam  jedziemy,  zkąd  i  on  kiedyś  za  miodu 
wywiózł  najmilsze  wspomnienia.  Dalój  rozmawiał  z  Adamem  o  swoich 
znajomych  w  Berlinie,  których  Adam  poznał  w  przejeździe,  a  zwłaszcza 
o  profesorze  Oansie;  potom  powrócił  znowu  do  pani  Szymanowskiój 
i  wspomniał  o  kilku  innych  znajomych  mu  niegdyś  Polakach,  miano- 
wicie o  Janie  Potockim  i  o  księżnie  Lubomirskiój,  którym  wielkie  odda- 
wał pochwały.  Gdyśmy  zaś  już  powstali,  aby  go  pożegnać,  oświad- 
czył: iż  bardzo  żałuje,  że  dla  deszczu,  który  właśnie  padał,  nie  może 
nam  pokazać  swojego  ogródka,  (son  petit  jardin),  „Mais  faurai  le  jitai- 
sir  de  jouir  encore  de  vołre  societe  d  diner  chez  ma  heUe-fUey  A  obra- 
cając się  z  uśmiechem  ku  mnie,  dodał:  ^Et  nous  aurons  qudques  jclies 
dames  et  demoiseUes;  fesphre  que  ca  vous  fera  plaisir.^ — Zaśmieliśmy 
się  obydwa,  i  on  śmiejąc  się  także  obrócił  się  prędko  do  Adama, 
i  jakby  poufnie  zapytał:  „N^est-ce  pasf"  Poczóm  podał  nam  znowu  z  ko- 
lei rękę,  i  gdyśmy  już  byli  na  wschodach,  uchy  lii  jeszcze  drzwi  od  sa- 
lonu, i  powtórzył  „Au  revoirr 

„Niech  go  licho,  jaki  rozumny!"  To  był  pierwszy  wykrzyknik 
Adamat  gdyśmy  już  zeszli  ze  wschodów.  A  i  ja  mam  dowód  na  sobie, 
jak  zgaduje,  co  się  komu  podoba,  albo  nawet  może  podobać.  Bo  czyżby 
mnie  samemu  przyjść  mogło  do  głowy,  aby  w  dniu  tym,  obok  Gothego, 
jakabądź  inna  gwiazda  mogła  wejść  na  horyzont  mych  myśli?  A  stary 
wieszcz  jakby  przewidział! 

"W  gronie  gości,  któreśmy  już  zastali  u  pani  Ottylii,  przyszedłszy 
na  kwadrans  przed  trzecią,  byli  państwo  Vogel; — on  sam,  hofrath  i  lejb- 
medyk  książęcy;  a  ona— piękność!  w  pełnóm  słowa  tego  znaczeniu. 
Istna  królowa  kwiatów,  którój  nosi  imię — Rosa.  Oprócz  postaci  i  ru- 
chów Gracyi,  trudno  jest  coś  mówić  o  rysach,  o  tój  „muzyce  w  twarzy," 
jak  powiada  lord  Byron.  Ale  przeczytaj  opisanie  Teresy  —  (a  i  ona 
ma  drugie  imię  Teresa,  i  ja  tak  ją  nazywam),  w  poemacie  jego  ^Ma- 
zepa,"  a  będziesz  miał  mniój  więcej  najpodobniejsze  wyobrażenie  o  niój, 
a  przynajmniej  o  jój  oczach^ Jctóre,  mówiąc  słowami  poety: 

Jako  dwie  gwiazdy  w  cichym  wód  przesrocEU, 
Zdaj%  się  pływać  w  strumieniu  lez  jasuych, 
I  topnieć  we  łzy  od  promieni  własnych. 

Otóż  tćj  pani  najprzód  przedstawiła  nas  pani  Ottylia,  a  pan 
August  zapoznał  z  jej  mężem,  nie  starym  jeszcze,  a  nawet  wcale  przy- 
stojnym człowiekiem,  ale  który,  jak  mi  się  z  miny  przynajmniśj  wy- 
daje, musi  być  zimny  jak  marmur,  że  nie  powiem — jak  doktor  niemiecki. 
Były  jeszcze  dwie  inne  damy  i  panienka,  wnuczka  Szyllera,  oprócz  zna- 
jomej już  nam  panny  Pappenheim  i  domowych,  oraz  kilku  mężczyzn. 
Wogóle  było  u  stołu  osób  16,  licząc  w  to  i  dwóch  synków  pani  Ottylii, 
od  10 — 12  lat  wieku,  z  których  jeden  ma  imię  dziadka  (Wolfgang), 
i,  jak  sama  matka  mówiła  obiecuje  być  godnym  jego. 

Gothe  wszedł  o  samśj  trzecićj,  w  nowszym,  zda  się,  surducie, 
ale  tegoż  samego  koloru,  i  w  chustce  bielszćj  niż  w  domu,  ale  zresztą 
jednostajnie  ubrany,  i  w  pogodnym,  jak  się  zdało,  humorze.    Wszystkie 
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damy  ruszyły  na  jego  spotkanie,  i  on  wszystkie  ściskał  za  ręce  i  z  uśmie- 
chem z  niemi  rozmawiał.  Kolśj  następnie  przyszła  na  nas.  Gothe  za- 
pytał s^a,  czy  już  nas  poznajomił  z  obecnymi  gośćmi?  a  wskazując  sam 
na  panienkę  rzekł:  ^jCest  la  petiłe^fiUe  de  notre  Schiller,^  Nie  wiem  tylko 
czy  w  linii  prostśj,  i  nie  pamiętam  nazwiska;  wiem  tylko,  źe  się  zowie 
inaczćj,  a  więc  musi  być  wnuczką  po  córce.  Ale  w  domu  Gothego  wi- 
dzieć wnuczkę  Szyllera,  przyznaj,  że  i  to  przecież  coś  znaczy! 

U  stołu  Adam  siedział  między  Gothem  i  panią  Ottylią;  mnie  przy- 
padło miłe  sąsiedztwo  pani  Vogel  z  jednćj,  a  panny  Pappenheim  z  dru- 
gićj  strony.    Bozmowa  szła  w  najlepsze,  ogólna  i  pojedyncza.    Piękna 
moja  sąsiadka  powiedziała  mi  wkrótce,  że  bardzo  lubi  Polaków,  których 
kilku  poznała  u  wód.     „iZ«  ont  qudque  chose  de  pottique^^  rzekła;  a  już 
z  tego  samego  łatwo  się  było  można  domyślić,  że  tej  zalety  właśnie  nie 
dostrzega  w  swych  ziomkach.     Odpowiedziałem   więc  na  to,  że  natura, 
jak  we  wszystkiśm  tak  i  wszędzie,  jest  widać  hojniejszą  dla  dam,  bo  ja 
widzę  tóź  i  znajduję  gdzieindziój    niemniej  urocze,  jak  są  u  nas.    Masz 
w  tem  próbkę  tonu  dalszej  rozmowy,  którą,  ma  się  rozumieć,  musiałem 
rad  nie  rad  prowadzić  na  obie  strony,  nastawiając  przy  tem,  jak  mogłem, 
ucha  na  rozmowę  Gothego  z  Adamem,    Mimo  to,  rzadko  kiedy  mogłem 
coś  dosłyszeć,  prócz  gdy  Gothe  podnosił  głos  wyżej,  czy  to  rozmawia- 
jąc z  dalszjrmi,  czy  jakby  mówiąc  do  wszystkich,  a  czego  wszyscy  wtedy 
w  milczeniu  słuchali.     I  tak  opowiadał  między  innemi  o  dawnych  żoł- 
nierzach niemieckich,  których  widywał  za  młodu  w  Strasburgu,  jak  sto- 
jąc na  warcie  na  wałach  twierdzy,  a  położywszy  na  ziemi  karabin,  sami 
robili  pończochę.    A  opowiadał  to  tak  pociesznie,    że  niepodobna  się 
było  nie  zaśmiać.     W  ogólności  zdawał  się  być  w  wesołym,  żartobliwym 
humorze,  ale  były  jednakże  chwile,  że  się  i  poważniej  odzywał.    I  tak, 
odpowiadając  panu  Vogel  na  jego  twierdzenie,  że  teorya  w  każdej  nau- 
ce powinna  i  musi  poprzedzać  praktykę,  utrzymywał,  że  praktyka  po- 
winna zawsze  iść  obok;  „bo   nie  dano  jest  ludziom  tworzyć  duszy  bez 
ciała."   Panu  Eckermannowi  zaś,  który  siedział  naprzeciw   niego,  po- 
wtarzał słowo  w  słowo  prawie  to  samo,  co  słyszał  od  Adama  o  pieśniach 
ludowych.    Powtarzanie  to  słów  cudzych  musi  on  mieć  we  zwyczaju, 
i  to  zapewne  przez   grzeczność.     Bo  gdy  po  obiedzie  przy  kawie,  sta- 
nąwszy przy  mnie,  z  filiżanką  w  ręku,  zapytał  mię  wesoło  po  niemiecku: 
„jNun,  toie  gefaUen  denn  Ihnen  unsere  Damen?"^  a  ja  ośmielony  tym  to- 
nem, odpowiedziałem  skłoniwszy  się  z  uśmiechem:  ^jParadiesischer  Vo- 
gd^  ExceUenzl^ j  Gothe   zaśmiał  się   głośno  i  wielkim  krokiem   ruszył 
wprost  ku  damom,  aby  im  te  słowa  powtórzyć.    Pani  Ottylia  i  inne  śmie- 
jąc się  spojrzały  na  mnie.    Pani  Teresa  zarumieniła  się  jak  karmazyn; 
ale  wzrok  jej  zaspokoił  mię  prędko,  że  to  pochodziło  nie  z  gniewu.    Na- 
stępnie, gdy  nam  pan  August  pokazywał   piękny  zbiór  biustów  różnych 
wielkich  ludzi  i  swój  mineralogiczny  gabinet,  a  w  nim  mianowicie  wiele 
zębów    rozmaitych   zwierząt,   zachowanych    doskonale  w  kamieniach: 
Adam  zrobił  uwagę,  że  żaden  przedpotopowy  dentysta  nie  mógł  posia- 
dać piękniejszych.  Gothemu  tak  się  widać  ten  żarcik  podobał,  że,  zaraz 
zwróciwszy  się  ku  damom,  z  uśmiechem  im  to  samo  powtórzył. 

Przed  szóstą  Gothe  odszedł  do  swoich  pokojów,  które  zajmuje  na 
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W  j6j  smutku  nie  znać  serdecznych  katuszy , 
Nie  jest  to  krwawa  serca  z  myślą  wojna, 
Lecz  melancholia,  ten  zmrok  czułej  duszy:  ~ 
Ona  tak  smutna,  lecz  o,  jak  spokojna! 

Ona  milcząca!  w  j6j  marzącćj  głowie 
Pracują  myśli:  jak  jej  twarz  ruchoma! 
Zda  się  myśl  na  nić)  jawi  sig  widoma, 
I  życie  bierze,  jak  w  malownśm  słowie. 
I  na  jćj  czole,  jak  gwiazdy  na  niebie, 
Tu  błyska  stała,  dalSj  myśl  wędrowna; 
W  tak  doskonałśm  oderwaniu  siebie. 
Ona  milcząca,— lecz  o,  jak  wymowna! 

Wesołość  uczty  z  dziecinnśm  pragnieniem 
Goni  uciechę,  radość  końca  niśma; 
Ona  samotna,  z  swym  smutkiem,  milczeniem, 
"Wzrok  w  nią  wpatrzony,  jak  zaklęciem  trzyma. 
Któż  jest  ta  piękność  z  żyjących  na  ziemi, 
Silniej  potęgą  muzyki  natchniona? 
Kto  dziś  ją  pojął  czuciami  żywszemi? 
Głos  po  salonie  brzmiał  zgodny: — „To  ona." 


3.  BARKAROLA. 
I. 


Po  dolinie 
Brenta  płynie. 
Po  niej  pływa  cień  gondoli: 
Z  szmerem  wiosła 
Fala  niosła 
Tęskną  nutę  barkaroli. 

II. 

Moja  luba, 

Dziewic  chluba, 
Gdzieś  mię  czeka  na  krużganku: 

Łamie  dłonie, 

We  łzach  tonie, 
Myślii  marży  o  kochanku. 


Aż  nim  skroni 
Nie  osłoni 
Grobowego  cień  cyprysa. 

IV. 

Każdą  nocą, 

Z  chmur  migocą. 
Wciąż  na  ziemię  patrzą  gwiazdy: 

Jak  świat  światem, 

Zimą,  latem 
Nieskończone  kończą  jazdy. 


V. 


Eosy  leją. 

Lecz  nie  mdleją, 
Jak  płaczący  w  smutku  człowiek. 

Nie  kochają, 

Łez  nie  znają, 
Nie  wypłaczą  żółtych  powiek. 
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jacy  pod  wEględem  artysty cEnym.  Ttómaozenie  to  opatrzone  biografią  Daniem 
i  rozbiorem  Jego  dzieła,  wyszło  po  śmierci  Korsaka  (który  nmarł  na  koraoyi  w  No- 
wogródku dnia  SO  Sierpnia  1855)  nakładem  Orgelbranda  w  Warszawie  p.  t.  „Boska 
Komedya  Danta  Aligheri,  tłómaczenie  J.  Korsaka,  poprzedzone  przedmową  i  obja- 
śnione komentarzem  według  Biagioli  i  Streckfussa  z  16  rycinamL  Warszawa,  1860 
str.  739  in  8-o  maiore". 


1-       B  O  Ii  O. 


O,  ileż  ma  uroku 
Dźwięk  muzyki  o  zmroku! 
Gdy  jak  fletu,  brzęk  gitary, 
Głośniśj,  pełniej  brzmiąc  na  wo- 
Za  jeziora,  bory,  jary,  [dzie, 

Jak  wiatr  leci  i  przepada; 
A  w  muzycznćj  cichój  zgodzie 
Wierne  echo  odpowiada. 
Zbłąkanego  pieśń  górala, 
Głośne  w  górach  trzód  wołanie, 
Gwar  weselny  brzmiący  zdała. 
Dzwon  grający  na  skonanie, 
Zgodnie  w  jeden  chór  się  zleją: 

Jak  łoskot  fali, 

Dalśj  i  dalej, 

Echa  rozwieją. 


Echo  cała  ma  natura, 

I  tworząca  piorun  chmura, 

Z  ziemią  w  grzmiącej  brzmi  rozmo« 

[wie. 
Lecz  bez  echa — serce  wdowie, 
Gdy  mu  Piękność  lodowata, 
Na  pustyni  tego  świata. 
Echem  serca  nie  odpowie. 
Komu  dola  nie  łaskawa, 
Kto  do  grobu  od  powicia 
Zył  bez  echa: — jeszcze  sława. 
To  pośmiertne  echo  życia. 
Zapomnienia  przerwie  ciszę. 
Choć  zapóźno  brzmiąc,  niestety! 
Jak  piastunka,  duch  poety 
W  grobie  do  snu  zakołysze. 


2.  ONA  BAMOTHA. 


Ona  samotna!— Gwary  salonowe 
Głuszą  ją  dziko,  wpadają  do  ucha; 
Z  myślami  toczy  tajemną  rozmowę. 
Siada  na  stronie  i  muzyki  słucha. 
Lada  dźwięk  nuty  w  swój  wir  ją  pochwycą, 
Ledwo  się  nuta  o  duszę  odbije, 
Blaskiem  wrażenia  świeci  jej  źrenica; 
Ona  samotna,  cała  w  dźwięku  żyje. 

Ona  tak  smutna!— lecz  chmurę  jój  czoła, 
Jak  tęcza  rąbek  blizkiego  obłoku, 
Tęczowy  wdzięk  jśj  oświeca  dokoła, 
Co  aię  promieni  w  jój  twarzy  i  oku. 
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W  j6j  smutku  nie  znać  serdecznych  katuszy, 
Nie  jest  to  krwawa  serca  z  myślą  wojna, 
-Lecz  melancholia,  ten  zmrok  czułśj  duszy: ~ 
Ona  tak  smutna,  lecz  o,  jak  spokój nal 

Ona  milczącal  w  jćj  marzącćj  głowie 
Pracują  myśli:  jak  jej  twarz  ruchoma! 
Zda  się  myśl  na  nićj  jawi  sig  widoma, 
I  życie  bierze,  jak  w  malownćm  słowie. 
I  na  jćj  czole,  jak  gwiazdy  na  niebie, 
Tu  błyska  stała,  dlalSj  myśl  wędrowna; 
W  tak  doskonałśm  oderwaniu  siebie. 
Ona  milcząca,— lecz  o,  jak  wymownal 

Wesołość  uczty  z  dziecinnśm  pragnieniem 
Goni  uciechę,  radość  końca  nićma; 
Ona  samotna,  z  swym  smutkiem,  milczeniem. 
Wzrok  w  nią  wpatrzony,  jak  zaklęciem  trzyma* 
Któż  jest  ta  piękność  z  żyjących  na  ziemi, 
Silniej  potęgą  muzyki  natchniona? 
Kto  dziś  ją  pojął  czuciami  żywszemi? 
Głos  po  salonie  brzmiał  zgodny: — „To  ona." 


3.  BARKAROLA. 
I. 

Po  dolinie  Aż  nim  skroni 

Brenta  płynie,  Nie  osłoni 

Po  niej  pływa  cień  gondoli:  Grobowego  cień  cyprysa. 

Z  szmerem  wiosła 

Fala  niosła  IV. 

Tęskną  nutę  barkaroli. 

Każdą  nocą, 
II.  Z  chmur  migocą. 

Wciąż  na  ziemię  patrzą  gwiazdy: 
Moja  luba,  Jak  świat  światem, 

Dziewic  chluba,  Zimą,  latem 

Gdzieś  mię  czeka  na  krużganku:  Nieskończone  kończą  jazdy. 

Łamie  dłonie. 

We  łzach  tonie,  V. 

Myśli,  marży  o  kochanku. 

Rosy  leją, 
III.  Lecz  nie  mdleją, 

Jak  płaczący  w  smutku  człowiek. 
Troska  dzienna,  Nie  kochają, 

Noc  bezsenna,  Łez  nie  znają, 

Z  nas  jak  upiór  krew  wysysa;  Nie  wypłaczą  zoitych  powiek. 
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VI. 

Serce  chore, 

W  nocną  porę, 
Jak  kwiat  nocny  się  otwiera! 

Bo  rozpacza, 

Bez  słuchacza, 
Dusza  czuła,  miłość  szczera. 

VII. 

Płyń,  płyń,  łodzi, 

Księżyc  wschodzi, 
Ot  i  luba  na  krużganku! 

Łamie  dłonie, 

We  łzach  tonie, 
Myóli,  marzy  o  kochanku. 


vni. 

Blask  księżyca 

Pięknej  lica 
Kołem  światła  opromienia. 

Gdy  ją  zoczył, 

Na  brzeg  skoczył, 
I  zmieszali  łzy,  westchnienia. 

IX. 

Po  dolinie 

Brenta  płynie, 
Po  niej  pływa  cień  gondoli. 

Lecz  omdlała 

I  skonała. 
Tęskna  nuta  barkaroli. 


Aleksander  j^hodźko. 


Syn  Jana  Chodźki,  znanego  w  literatnrEe  pod  imieniem  Jana  ze  Świsłoczy, 
a  stryjeczny  brat  Ignacego,  antora  „Obrazów  litewskich"  urodzi)  sig  w  Krzywiozach 
(w  gnbernii  mińsluój)  lS}4  r.  Lata  dziecinne  spędził  pod  okiem  matki  z  domu 
Korsakówny,  wykształcenie  uniwersyteckie  odebrsi  w  Wimie,  gdzie  ukończył  1821  r. 
wydział  filozoficzny  ze  stopniem  kandydata  filologiL  Należał  do  erona  młodzieży, 
która  podniosła  sztandar  reformy  literackiej,  był  nawet  przyjacielem  Mickiewicza, 
który  ceniąc  wysoko  Jego  talent  poetycki  świetną  mu  wróżył  przyszłość.  Dowodem 
przeceniona  improwizacya  Adama,  w  której  tak  przemawia  „orzeł'*  do  ,,kolibra'* 
poezyi  romantycznej: 

,,Orzeł  npada  —  ty  lataó  będziesz: 
Adam  gdy  ginie  —  ty  żyjesz  — 
Na  Jego  tronie  ty  kiedyś  siedziesz, 
Jego  się  blaskiem  okryjesz  ... 

Przepowiednia  nie  ziściła  się.  Poeta  romantyczny  obrał  zawód  dyplomaty 
i  został  oryentalista.  Podczas  pięcioletnich  studyow  nad  Językami  wschodniemi 
w  Petersburgu  pisał  poezye  do  „Dziennika  wileńskiego'^  i  do  „Dziejów  dobroczynno- 
ści". Wymieniam  ,,Przypomnienie'\  wiersz  z  powodu  grania  przez  amatórów  komę- 
dyi  Barbary  Zapolskiej  w  Wilnie  1823).  Wydał  tóż  zbiorek  poezyj,  poświęcony  Ada- 
mowi pt.,jPoezye  Aleksandra  Chodźki,  Petersburg,  1829."  (przedrukowane  bei  zmiany 
w  Parnasie  polskim  w  Poznaniu  1833  i  w  Paryżu  1886  r.j 

Talent  poetycki  Chodźki,  więcej  bierny  i  naśladowczy,  widać  Już  z  przewagi 
tłómaczeń,  zapełniających  cały  niemal  zbiorek.  Na  czele  stoją  no wogreckie  pieśni 
ludowe,  przełożone  w  1827  r.  na  podstawie  zbioru  Fauriela  „Chants  populaires  de 
la  Grćce  modernę,  Paris  1824". 

Niektóre  z  tych  pieśni  rozpowszechnionych  wówczas  w  całej  Europie,  zna- 
ne Już  były  w  tłómaozeniach  Brodzińskiego  i  Zaleskiego.  Chodźko  dodał  jeszcze 
przekłady  z  Sofoklesa  (Elektry),  Goethego,  Chateaubrianda,  Knoxa,  Byrona,  Żukow- 
skiego i  Puszkina.  Z  oryginalnych  poezyj  Chodźki  Cnajwcześniejsza  Jego  piosnka 
,^Ach  nie  nazywaj  mnie  panem"  nosi  datę  1821  r.)  zasługuje  na  wyszczególnienie 
poemat  wschodni  w  dwóch  kasydach  pt.  Derar^  osnuty  na  tle  życia  beduinów,  pełen 
żywych  barw  i  namiętnych  obrazów.  Poemat  ten,  miejscami  żywcem  tłómaczony 
z  poetów  wschodnich,  powstał  pod  wpływem  f^anglomamr^  którćj  ulegli  sam  przewódca 
wileńskiego  romantyzmu.  W  balladach,  zrodzonych  pod  wpływem  Mickiewicza,  Jak 
Wtuikk,  Herfn/,  Maliny,  przebija  czasem  tło  ludowe  w  całej  prostocie.  Eolibryk  ro- 
mantyzmu medługo  śpieyrał*  Dopiero  w  30  lat  potćm  ukazał  tię  w  dodatku  do  Czasu 
w  1859  r.  Jego  przekład  powieści  perskich  pt.:  Padyszach  i  czterech  derwuzóio. 

Od  tego  czasu  zerwał  z  poezyą*  Zawód  i  koleje  życia  dyplomaty  zynróoiły 
go  w  inną  stronę.  Zostawszy  sekret&rzem-dragomanem  przy  poselstwie  rosyjskiem 
w  Teheranie,  potem  w  Reszcie  i  w  Gilanie,  nad  morzem  Kasp^jdcićm,  nodai  sposo- 
bność, podczas  długoletniego  tam  pobytu,  poznać  Język  i  literaturę  perską.  Osiadł- 
vzy  w  raryżu  (1842  r.),  oddal  się  oały  tym  badaniom,  ogłaszając  ich  wyniki  przewa- 
żnie w  Języku  flrancuzkim.  Pisał  o  teatrze  perskim  w  ,,£teyue  Contemporaine" 
iw  osobnćm  dziele  y^danem  w  Paryżu  1878,  tłómaczył  romans  ludowy  perski 
w  ^eyne  independante"  1843  i  ułożył  gramatykę  perską  (Paryż  1852).  Z  tćj  epoki  j 
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mamy  jego  opis  morza  Easp^skiego  pod  tytalem:  „Ghilan",  prsewodnik  po  Tnroyi 
dla  wojskjEi  flranciukiego  (Paris  1856)  tudzież  studya  fllolofficEne  nad  języidem  fcu*- 
dyjikim  (1857);  niedawno  saś  (1874)  wyszedł  jego  słownik  polsko-angielski  ułotoiy  na 
podstawie  Johnsona,  Webstera,  Walkera,  Fleminga  i  Tibbinsa. 

Mniejszą  wartość  naukowa  mają  jego  prace  na  polu  filologiii  słowiańskimi  Jmko 
to: ,  Jjegendy  starosłowiańskie*'  (raryż  1859),  „Literatura  odrodzenia  w  Czechach**  (Pa- 
ryż ISSl),  ,,Podania  ludowe  słowiańskie"  (Paryż  1864),  „Gramatyka  starosłowiańska* 
i  ,,Pieśni  historyczne  na  Ukrainie*'  (Paryż  1879.)  Wszystkie  te  prace,  pisane  po  fran- 
ouzkn,  należą  do  hUtoryi  językoznawstwa.  Autor  ich,  dziś  sędziwy  stsrusiek,  osu- 
nąwszy sieod  życia  publicznego,  zerwał  też  wczł^  z  nauką  i  Jej  nową  metodą  porów- 
nawczą.  Ustąpiwszy  z  kated]^  jeżyków  słowiańskich  w  Collifge  de  France,  którą  zaj- 
mował od  1858  r.|  żyje  w  zaciszu  domoweni  w  Paryżu. 

n,  B. 


a  1  1  21  3^. 


Przez  litewski  łan 
Jedzie  jedzie,  pan, 
Przed  nim,  za  nim  jego  cugi, 
W  złocie,  w  srebrze  jego  siugi; 
Jedzie  w  gościnę.    Bis, 

Przyjechał  na  dwór 
Do  matki  dwóch  cór : 
Matko,  matko,  masz  dwie  róże, 
Obie  krasne,  obie  hoże. 
Daj  mi  jedne  z  nich. 

Matka  prosi  wnijść, 
Eaże  córkom  przyjść ; 
Lecz  pan  obie  równie  kocha, 
I  tę  trocha  i  tę  trocha : 
Którąż  tu  wybrać? 

Dwa  im  dzbanki  daj. 
Niechaj  idą  w  gaj : 
Która  więcej  maUn  zbierze, 
Tę  za  żonę  pan  wybierze. 
Ta  będzie  panią. 

Słońce  się  z  za  drzew 
Bumieni  jak  krew; 
Bjrwawą  luną  gaj  ozłaca, 
Z  gaju  starsza  córka  wraca, 
A  młodszej  niema. 


Na  jej  czarnej  brwi 
Niby  kropla  krwi; 
Któż  wie,  z  jakićj  to  przyczyny. 
Od  maliny  lub  kaliny. 
Może  to  nie  krew  ? 

„Oto  malin  dzban ;     , 
Gdzie  mój  mąż?  gdzie  pan? 
Siostra  już  nie  wróci  z  gaju, 
Może  wpadła  do  ruczaju, 
Może  pożarł  wilk?'* 

Pan  rozesłał  sług 
Do  gaju,  nad  strug; 
Galą  noc  w  gaju  wołali. 
Gały  dzień  w  strugu  szukali: 
Niema  i  niema. 

Pan  miał  złota  wór 
Murowany  dwór. 
Szczęśliwy  z  żoną  szczęśliwą, 
Z  krasawicą  urodziwą, 
Z  tą  córką  starszą. 

A  gdy  przyszedł  maj, 
Pobiegł  panicz  w  gaj. 
Kręcił  dudki,  zrywał  kwiatki, 
Z  klaskiem,  z  wrzaskiem  biegł  do 

[matki: 
„Ach|  mamo,  mamo! 
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y,0t6i  dudkę  mam, 
Otóż  pięknie  gram ; 
Dudka  moja  osobliwa, 
Jak  siostrzyczka  moja  śpiewa, 
Słuchaj  piosenki: 


„Dziko,  synu,  grasz; 
Zkąd  tę  dudkę  masz?" 
— „Dudkę  skręciłem  w  gaju, 
Z  dzikiój  wierzby  przy  ruczaju, 
Przy  krzaku  malin." 


^Graj,  Michasiu,  graj; 
Jak  dziś  kwitnie  maj, 
Tak  nad  róże,  nad  bławatki, 
Dwie  nas  kwitło  w  domu  matki, 
O  moja  wiosno ! 


Pani  pobladła, 
Jak  stała  —  padła; 
Ileż  straty,  ile  szkody, 
Wieś  tak  wielka,  mąż  tak  młody, 
Dziatki  nieletnie! 


„Ach!  lecz  siostry  nóż 
Skosił  różę  róż ; 
Pod  kurhanem  me  mieszkanie, 
Dzika  wierzba  na  kurhanie, 
O  moja  wiosno! 


Przez  litewski  łan 
Jedzie,  jedzie  pan ; 
Lecz  w  całunach  jego  cugi, 
Lecz  w  żałobie  jego  sługi. 
Przy  trumnie  pani. 


Aleksandria  hr.   Fredro. 


(Ur.  1793,  zm.  1876). 


Fredro  jest  twórcą  komedyi  polskiej.  Pierwszy  on  umiał  nie  z  ksią&ek,  leos  , 
żywcem  braó  rysy  ze  społeczeństwa,  pierwszy  obserwował  je  nie  po  wierzchu,  leos 
do  dna  duszy,  pierwszy  kształtował  postacie  oryginalne,  typowe,  polskie.  Cała  na- 
sza literatura  dramatyczna  do  czasu  Fredry  miała  tylko  imiona— dopiero  on  oałi| 
te  ^sl^i  ledwie  wegeti^ącą,  podniósł  do  tćj  wysokością  na  Jakiej  dzisiiO  >toi,  i  dó 
dziś— od  pół  wieku— panuje  udzielnie  na  deskach  teatrów  stołecznych  i  prowinoyo- 
nalnych. 

W  historyi  literatury  zajmuje  on  odrębne  stanowisko.  Podczas  walki  kla- 
syków z  romantykami,  pisze  na  boku  swoje  komedye*  jak  gdvby  nie  wiedział,  oo  się 
w  koło  niego  dzieje.  Samą  naturą  talentu  i  przedmiotu  oadzielony  od  literatów 
z  profesyi,  idzie  swoj^yłasną  droga  i  nie  daje  się  porwać  prądom  współczesnym,  a  je- 
ieli  ma  w  rzeczach  literackich  stafe  i  wyrobione  przekonania,  to  klasyczne  chyba; 
przynajmniej  po  stylu  znaó  większe  pokrewieństwo  z  Krasickim  nii  z  Mickiewiczem. 

Komedie  jego  powstały  pod  wpływem  Moliera.  W  sposobie  tworzenia,  w  ro- 
dzaju komiki  i  sytuacyj,  w  typach  i  charakterach,  a  nieraz  w  oudowie  sztuki  i  w  pro- 
wadzeniu intrygi  widaó  zależność  od  Moliera.  Podobnie  jak  on,  daje  i  Fredro  tylko 
najprostszy  zarys  ludzkich  wad  i  skłonności,  nie  tak  jak  się  objawiają  w  życiu,  deli- 
katnie wycieniowane  i  wypełnione. 

Nie  idzie  zatem,  aby  komedye  Fredry  były  naśladowane  z  Moliera,  owszem 
są  nawskroś  narodowe,  krew  z  krwi,  kość  z  kości  naszej. 

Twórca  „Zemsty*'  brał  za  przedmiot  swoich  komedyj  życie  szlacheckie  nie 
współczesne  ale  niedawno  m^ione,  a  życie  to  przedstawił  nie  z  pomocą  historycz- 
nych zdarzeń  i  postaci,  ale  na  figurach  typowych  potocznych,  na  tle  stosun- 
ków domowych  i  codziennych.  Psychologiczna  prawda  jego  malowidła,  oddanego 
najprostszemi  rysami,  sprawia,  że  każdy  wiek  i  każde  pokolenie  pozna  się  w  nióm, 
jak  w  zwierciadle.  Ta  siła  prawdy  i  życia,  obok  zalet  dowcipu,  sprawia,  że  komedye 
Fredry  utrzymują  się  tak  długo  na  scenie,  wcale  się  nie  starzejąc. 

Największe  powodzenie  zawdzięcza  Fredro  swojej  sceniczności.  Dar  zwięs- 
łego  kreślenia  sytuacyj  i  charakterów  w  akcyi,  w  ruchu,  dar  skondensowania  na- 
miętności i  patosu  komicznego,  dar  sprowadzania  dramatycznych  scen  i  kolizyj  bes 
sztukowania  ich  lirycznymi  albo  melodramat^cznymi  elementami  —  oto  rzadkie 
w  naszej  literaturze  przymioty  autora  „Ślubów  Panieńskich.**  Umie  on  zręcznie 
i  logicznie  powiązać  sytuacye  i  efekta  komiczne,  wyprowadzić  je  z  zamiaru  lub 
postępków  osób,  umieścić  zmiany  oraz  zwroty  w  sytuacyi  tam^  gdzie  najbardziąj 
akcya  się  ożywia,  przede  wszy  stkiem  zaś  umie  akcyą  same  raźnie  i  energicznie  rozwi- 
nąć przed  oczyma  widzów. 

Za  tą  scenicznością  idzie  druga  zaleta:  przedmiotowość,  obie  cechujące  ka- 
żdy prawdziwy  talent  dramatyczny.  Fredro  nie  pokazuje  się  nigdy  w  swoich  kome- 
dyacb.  Co  myśli,  jak  na  świat  patrzy^  to  można  odgadnąó,  w  sztuce  występują  tylko 
osoby,  a  mówią  i  robią  to,  co  im  każe  ich  charakter,  ich  położenie,  nie  to,  coby  auto- 
czytelnikowi  chciał  powiedzieć.  Jako  objektywny  obserwator,  posiada  on  zaolnośó 
oderwania  się  od  siebie,  mnożenia  się  w  nieskończoność  i  stawienia  się  w  obce  zu- 
pełnie położenie. 

Może  ^  największy  urok  sprawiają  komedye  Fredry  swoim  oryginalnym, 
szczeropolskim  dowcipem,  tak  niewyczerpanym  w  sytuacje  komicznego  efektu 
i  w  nieprzewidziane  koncepta.    Humor  Fredrowski  ma  tę  wiaściwość,  że  łączy  sy- 
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tuacye  i  figary  komiczne  odmiennego  stylu,  tony  wyższąj  i  niższej  komild,  a  nawet 
wykwintny  żarcik  z  grubym  sprośnym  dowcipem.  Jego  komiczna  muza  nie  tylko  ma 
dwie  twarze,  ale  w  Jednej  i  tej  samćj  chwili  patrzy  się  nąj dowcipniej  i  uśmiecha  nąjfi- 
glamiej,  a  dru^ą  potowa  twarzy  wykrzywia  się  i  wydrzeżnia.  W  jednćj  sztuce 
znajdziesz  Papkina  między  Cześnikiem  i  Rejentem,  a  Albina  przy  Gustawie. — W  sak- 
wie humorystycznej  autora  „Zemsty,"  wszystko  chaotycznie  pomieszanCi  ale  są 
tam  połyski  humoru  i  energia  dowcipu,  zbierąJ%cego  się  w  pewnych  stronach,  jak 
elektryczność  w  spiczastym  końcu  drutu.  Temi  dowcipami,  które  w  przysłowie  prze- 
szły, zjednała  sobie  niejedna  komedya,  licha  sama  przez  się,  wziętośó  a  nawet  sławę. 
Fredro  nie  gardzi  konceptem  dwuznacznym,  nieprzyzwoitym  t.  z.  esprit  gaukis. 
Pierwiastek  ten  Jest  zresztą  właściwy  jowialneji  staropolski^  fantazyi,  pobudzają- 
cej do  głośnego  śmiechu;  ale  u  takiego  Reja  i  Potockiego  przebiera  miarę  i  stajd 
się  płaskim,  wykwintna  natura  hr.  Fredry  zachowuje  i  tutaj  takt  i  pewną  wstrze- 
mięźliwość. Nadmiar  jego  komicznych  pomysłów  i  konceptów  obraca  się  raczej  na 
szkodę  figury  samej,  która  staje  się  przez  to  mniej  prawdopodobną  karykaturą. 
Czasem  tylko  polega  komika  jego  na  środku  tak  już  zużytym  jak  ąuipro  guo,  albo  na 
defekcie  fizycznym  (np.  na  głuchocie),  niemogącym  służyć  do  charakterystyki  osoby* 

Portret  moralny  autora  przebija  z  jego  ulubionych  postaci.  Jestto  żołnierz, 
nie  bez  szczęścia  do  kobiet,  mający  wstręt  do  tchórzów,  dorobkiewiczów  i  chciwych, 
wielce  drażliwy  w  rzeczach  honoru,  przytem  religijny  i  moralny.  Ten  ostatni  rys 
jest  wielce  charakterystycznym.  Fredro  trzyma  się  zawsze  zasady:  ridendo  ca- 
stigare,  W  jednej  tylko  komedyi  („Mąż  i  Żona")  jest  ten  etyczny  pierwiastek  przy- 
tłumiony. Widzisz  tu  występek,  niestety,  tak  powszedni  w  wyższych  warstwach,  po- 
pełniany z  nudów  czy  z  lenistwa,  owę  rozpustę  bez  silniejszego  popędu,  leniwą 
a  bezwstydną.  Prodnkta  tych  samych  wpływów  i  okoliczności:  szalona  gra.  liczne 
pojedynki,  cudzoziemszczyzna,  głupota,  junactwo,  tężyzna  i  tym  podobne  waay  złoUj 
młodzieży  galicyiskiej,  znalazły  w  komedyach  Frednr  wiernego  fotografa  i  chłosz- 
czącego  satyryka.  Poznaliśmy  rodzaj  ideału  Freary.  Ulubiony  bohater,  ten 
który  Jest  i  w  Geldhabie  i  w  Ciotuni  i  w  Przyjaciołach  i  w  Damach  i  Huzarach^  młody 
wojskowy,  otoczony  aureolą  sławy  albo  zasługi,  przytem  zdobywca  serc  niewieścich, 
panuje  wszechwładnie  tylko  do  1830  r.  Potem  występują  na  jego  miejsce  ludne 
innego  rodzaju,  życia  i  powołania:  artyści  Jak  w  Jowialskimf  albo  jak  w  Dożywociu 
rozpróżniaczone  fircyki,  albo  modny  światowy  trzpiot,  jak  Uustaw  w  Ślubach  panien' 
akich,  albo  wreszcie  jak  w  Zemście^  %tiry  z  innego  świata  i  z  odległych  czasów.  Ta- 
lent przeto  dojrzał  teraz  1  spotężniał.~Odtąd  nie  napisał  już  ani  jednój  farsy.  Ko- 
medye  z  epoki  Zemsty  i  Ślubów  panieńskidi,  arcydzieł  literatury  dramatycznej,  były 
szerszego  zakroju,  podejmowały  Jakiś  problem  psychologiczny,  zbadany  głębiój 
i  świetniej  przedstawiony,  albo  powoływały  do  życia  typy  staroświeckie*  odtwo- 
rzone z  cfliłą  prawdą  i  realizmem  rzeczywistości. 

Ale  i  w  tej  najświetniejszej  dobie  nie  zdołał  si^  poeta  ustrzedz  wad  właści- 
wych jego  naturze.  W  jego  sposobie  tworzenia  tkwi  pewien  dyletantyzm,  Jakaś 
swoboda  oficerska  czy  arystokratyczna.  Ten  brak  przymusu  i  rzemieślniczój  ro- 
boty, ten  brak  wszystkich  więzów  i  pęt,  które  krępują  pisarza  z  zawodu,  ta  zu- 
pełna swoboda  i  samorodność  humoru,  należą  do  najwyższych  zalet  Fredry,  ale 
z  drugiej  strony,  dyletantyzm  ten,  tak  powszechny  w  naszej  literaturze,  wywarł  swój 
szkodliwy  wpływ  na  komedye  Fredry.  Eompozycya  ich  nie  jest  artystycznie 
zbudowana,  ani  też  wykończona,  rozwiązanie  zbyt  łatwe  i  zużyte,  lub  nie  dość  uza- 
sadnione. Te  i  tym  podobne  usterki  w  planie  i  wykonaniu  są  wynikiem  rodzaju 
twórczości  poety.  Jakieś  arystoluratyczne  lenistwo,  jakaś  skłonność  do  pośpiechu 
sprawiają,  że  Fredro,  choć  pomysł  swój  chwyta  sz  ybko,  ale  kiedy  go  wykonjU  Już, 
o  nim  wiedzieć  nie  chce.  Ten  brak  wykończę oia  widać  nawet  w  zewnętrznej 
formie.  Wiersz  Fredry  Jest  łatwy,  płynny  a  przytem  jędrny  i  zamaszysty,  mimoto 
znajdziesz  tu  często  niezgrabne  i  zawiłe  wyrażenia,  a  wiersz  czasem  zupełnie  za- 
niedbany. 

Ważniejszy  zarzut  tyczy  się  jego  pomysłowości.  Fredro  umie  wymyślić  ko- 
miczne, efektowne  sceny  i  sy  tuacve,  ale  o  fabułę  i  intrygę  trudno  mu,  bardzo  trudno. 
Dowodem  tego  ta  mnogość  przesłanek  i  antecedencyj  zawikłanych  a  nawet  niepra- 
wdopodobnych (np.  zamiana  ról  Zdzisława  i  Astolfa  w  Cudzoziemszczyznief  dziwaczna 
koncept  Alfreda  w  Pierwszej  lepszej,  lub  Marka  Ziemby  w  Nikt  mnie  nie  zna^  tajemni- 
cze nabycie  Doiy\cocia  Łatki  i  t  p.j.    Aby  akcyą  rozwinąć,  potrzeba  mu  sztucznego 
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albo  przypadkowego  zbieąu  okoliczności;  wogóle,  fabuła  jego  nie  jest  prosta  i  na- 
turalna, ale  z*  '  *    -  -  -•  -t  — •       ii--       1-         A  :««      :- 

msztowanin 

ności,  które  1  ,.*_  ,,-  -         _-_.  _._. 

zbieg  okoliczności  w  komedyi  samej,  jeżeli  już  tamte  przyjmiemy  za  możliwe, 
jest  pełen  niewymownego  hamoru,  bo  Fredro  umie  nawet  ca  słabej  i  podziura- 
wiór  ej  kanwie  po  mistrzowsku  haftowad. 

Tło  komedyj  jego  nie  jest  także  dośó  wyraźnie  podmalowane.  AYigksza  część 
nosi  mniej  lub  wiccój  wyraźne  piętno  pierwszej  ćwierci  naszego  wieku,  ale  w  nie- 
których żyją  obok  siebie  pokolenia,  które  się  niewidziały:  szlachcic  z  czasów  sa- 
skich i  panny  albo  artyści  z  epoki  romantycznej— Cześnik  i  Papkin.  Fredro  jest 
twórcą  typów  komicznych,  ale  charaktery  męskie  są  u  niego  lepiej  postawione  niż 
niewieście,  wymagające  większych  cieniowań  i  delikatniejszego  traktowania  Zwła- 
szcza role  jego  amantek  sa  wszystkie  jednego  kroju:  konwencyonalne. 

Mimo  te  i  tym  poaobne  niedostatki,  pozostanie  Fredro  nazawsze  genial- 
nym, pierwszorzędnym  komedyopisarzem.  Przymiot  stanowiący  jego  genialność 
tkwi  w  umiejętności  tworzenia  postaci  i  charakterów,  skupiających  wszystkie  roz- 
pierzohnionc  rysy  swoiego  czasu.  Kreacye  jego  żyją  między  nami,  każdy  zna  je 
lub  pamięta  jak  dobrycn  znajomych.  Taki  Geldhab,  Radost,  Jowialski,  Łatka  i  t.  d. 
weszli  i  skrystalizowali  się  niejako  w  wyobraźni  narodu.  Chociaż  ł  redro  malaje 
przedewszystkióm  okres  księstwa  warszawskiego,  a  koloryt,  rysy  charakterystyczne 
1  obyczaje  osób,  wydają  się  raczej  jak  odległe  przypomnienie,  to  przecież  porusze- 
nia namiętności  i  tajemnice  natury  ludzkiej  umie  na  uczynku  schwytać  i  odma- 
lować z  całą  prawdą  życia. — Szata  tylko  znoszona,  wnętrze  człowieka  to  samo. 

Jest  w  utworach  Fredry  pewien  hart  męski,  myśl  szlachetna,  spadkobier- 
czyni czerstwych  wyobrażeń  i  uczuć  przodków,  która  choć  się  kryje  poza  śmiąjąoą 
się  maską,  niemniej  bystrym  wzrokiem  śledzi  i  skazy  i  upadki  społeczeństwa,  dowci- 
pem chłoszcze  te  strony  ujemne,  a  tem  głębsza,  że  na  te  upadki  i  skazy  nie  patrzy 
z  mglistych  wyżyn  teoryj  społecznych,  ale  szuka  ich  przyczyn  wprost  w  indywi- 
dualnem  usposobieniu,  w  historyi  serca  i  rozumu  osobników.  Dociera  on  do  dna 
naszych  grzechów  narodowych,  do  dna,  bo  szuka  ich  i  wynajduje  w  piersiach  sa- 
mego czfowieka. 

Fredro  był  żołnierzem  z  epoki  Napoleońskiej;  żywo  odbiła  się  ona  w  jego  du- 
szy, na  niej  porobił  wszystkie  swoje  obserwacye.  Obracał  się,  jak  wiadomo,  w  wyż- 
szem  towarzystwie,  co  modną  lekkość  francuską  kojarzyło  z  staroszlacheckim  ży- 
wiołem. Grunt  ten,  na  którym  krzewiło  się  w  najlepsze  próżniactwo,  podtrzymywa- 
ne marnotrawstwem  i  wyuzdaną  swawolą,  grunt  ten  arystokratyczny,  jest  podście- 
liskiem  wszystkich  komedyj  salonowego  pisarza.  Lecz  dowcip  jego  nie  był  pustą 
igraszką,  bo  śmieszność  stawała  się  w  jego  ręku  bronią,  a  sens  moralny  wywiązy- 
wał się  z  akcyi  nie  dmącej  do  zrobienia  fermentu,  ale  tylko  do  naprawy. 

Fredro  urodził  się  w  r  1793  w  Suchurowie  pod  Jarosławiem,  do  szesnastu  lat 
życia  uczył  się  w  domu,  ówczesnym  trybem  szkolnym  austryjackim,  w  r.  1809 
wstąpił  do  wojska.  Wypadki  polityczne  pchnęły  wojsko  księstwa  warszawskiego 
na  północ — Fredro  odbył  tę  okropną  kampanię  szczęśliwiej  niż  wielu  innych,  bo 
dostał  si^  do  niewoli  w  Wilnie,  ądzie  uzyskawszy  wolność  w  czasie  zawieszenia  broni 
w  Dreźnie,  złączył  się  z  armią  Napoleona  i  z  mą  poszedł  aż  do  Paryża.  Z  wraca- 
jącem  wojskiem  w  r.  1814  wrócił  Fredro  do  Lwowa  ozdobiony  oznaką  orderu  „virtuti 
militari.*'  Po  powrocie  do  stanu  cywilnego,  rozpoczął  dopiero  swój  zawód  literacki. 
X  Działalność  Fredry  przypada  głównie  na  drugą  ćwierć  XIX  w.    Pierwszą  ko- 

medyą,  „Geldhaba*^  grano  w  Warszawie  1821  r.  Napisał  ją  poeta  w  1819  r.  Dru- 
kiem wychodziły  komedye  jego  od  1826  r.  W  1835  r.  zamilkł  poeta,  podobno 
w  skutek  ostrej  a  niesłusznej  krytyki  Goszczyńskiego.  Zupełne  wydanie  dzieł  Fre- 
dry wyszło  w  Warszawie  1880  r.  w  13  tomach.  Świetną  charakterystykę  poety, 
najpiękniejszą  w  naszej  literaturze,  dał  St.  Tarnowski,  w  swoich  odczytach  o  Fre- 
drze, drukowanych  w  Bibliotece  Warszawskiej  z  1876  r.,  a  potem  w  odbitce. 

n.  B. 
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1.     PAN     JOWIALSKI. 


(Ludmir  poznaje  Helenę  i  kocha  się  w  niej  ss  wzajemnością,  a  Janusz  pieni 
się  z  zazdosci.  Nic  nie  pomaga  intryga  Wiktora,  Ludmir  zjednał  sobie 
Jowialskiego  i  Szambelanową  opowiadaniem  kolejno  swego  życia,  z  czego 
się   wykazuje,  źe   Ludmir    jest  synem  nieboszczyka  generała  -  majora   Tuza. 

Helena  oddaje  rękę  Ludmirowi). 


isz   rr        1. 

fOGRÓD) 

SCENA     L 

LUDMIR;    WIKTOR. 

{Obciducaj  to  drdiszkotoych  spencerach^  słomianych  kapeluszach^  łłómo* 
czki  na  plecach  —  Ludmir  wchodzi  na  scenę,  oglądając  się  na  wszystkie 

strony). 

Wiktor  (za  sceną).    Dokąd!  dokąd!  ja  dalój  nie  idę. 

Ludmir.  Jeszcze  tylko  lulka  kroków,  panie  kolego — dwadzieścia, 
nie  więcćj.  Tu,  pod  to  drzewo. — Patrz,  co  za  boskie  miejsce  do  spo- 
czynku:  chłód,  trawnik,  strumyk  szemrzący... 

Wiktor  (wchodzi  kulejcie  z  tłimoczkiem  w  ręku\  Chmury!  góry! 
księiycl  gwiazdy!  wszystko  razem  w  twojój  głowie.  (Rzucając  tłómoczek 
i  kapelusz  vod  drzewo):  Dobrze  mi  tak!— Bardzo,  bardzo  dobrze! — Po 
kiego  dyalua  mnie  było  wdawać  się  z  poetą!  Z  tym  szalonym  człowie- 
kiem! (kładzie  się  na  ziemi  koło  tłóm^czka,  Ludmir  chodzi  nucąc).  Kto 
dobrze  wiersze  pisze,  myślałem,  źe  i  dobrze  w  głowie  mićć  musi — ale 

§dzie  tam!  co  inszego  papier,  co  inszego  świat,  (po  krótkiSm  milczeniu) 
piewaj  sobie,  śpiewaj! 

Ludmir.    Co  mam  robić? 

Wiktor.    Nie  słyszałeś,  com  mówił? 

Ludmir.    Słyszałem. 

Wiktor.    Ja  to  do  ciebie  mówiłem. 

Ludmir.    Wiem. 

Wildor.     Przeklęta  flegma! 

Ludmir.  Nie  flegma,  ale  cierpliwość.  Spocony  napiłeś  się  nie- 
ostrożnie zimnśj  wody  i  paraliż  tknął  twój  rozum,  ale  ja  zaczekam:  mam 
nadzieję,  że  wróci  do  zdrowia. 

Wiktor  (zrywając  się,  siada).  Ja  rozum  straciłem?  ja? — A  to  mi 
mę  podoba. 

Ludmir..    Chwała  Bogu,  że  ci  się  coś  przecie  podoba. 

Wiktor.  Ale  pewnie  nie  to,  że  ubrany  jak  na  redutę,  włóczę  się  od 
wsi  do  wsi.  Ale  na  rozum  nigdy  nie  zapóżno,  rób  więc  sobie,  co 
chcesz,  a  ja  wiem,  co  zrobię. 
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Ludmir.    Naprzykład? 

Wiktor.    Póidę,  najmę  wózek... 

Ludmir.    Z  końmi,  czy  bez  koni? 

Wiktor.  Z  końmi,  czy  osłami— najmę  do  pierwszej  poczty,  a  ztam- 
tąd  pocztą  wracam  do  domu. 

Ludmir.    A  potćm? 

Wiktor  (coraz  niecierfjliwiSj).  A  potćm  wielkiemi  literami  napiszę... 

Ludmir.    Wyrysuj  lepiśj,  bo  piszesz  nie  tęgo,  a  rysujesz  ładnie. 

Wiktor.     Więc  Wjrrysuję,  wyrysuję  lokciowemi  literami... 

Ludmir.    Gotyckiemi  zapewne,  z  różnemi... 

Wiktor.  Jakiemibądź,  nieznośny  i  przeklęty  poeto!  ale  jak  najwy- 
raźniejszemi:  że  szalony  i  jeszcze  raz  szalony,  kto  się  wdaje  ze  stworze- 
niami nazwanemi  poety. 

Ludmir.    A  ten  łokciowy...  wszak  łokciowy? 

Wiktor.    Sążniowy. 

Ludmir.    Sążniowy,  wyrysowany  napis? 

Wiktor.    Zostanie  dla  dzieci,  wnuków,  prawnuków. 

Ludmir.    Więc  chcesz  się  żenić? 

Wiktor.    Być  może. 

Ludmir.    Bo  przecie  nie  zechcesz  mieć  wnuków,  prawnuków... 

Wiktor.  Koniec  końców,  wracam  do  mojego  cichego  pokoiku,  do 
moich  obrazów,  do  moich  ołówków. 

Ludmir  (śpiewa).    Niemądry,  kto  śród  drogi 

Z  przestrachu  traci  męztwo... 

Wiktor.    Powiedz  mi:  poco  ja  się  włóczę  za  tobą? 

Ludmir.    Twoja  teka  napełniona  rysunkami  za  mnie  odpowie. 

Wiktor  (z  przesadą).  „Chodź  ze  mną  Wiktorze— udamy  się  w  odło* 

S[iem  leżącą  krainę — tam  pierwotną  naturę  śledzić  będziemy. — Zamki  na 
nieżnych  szczytach  Karpatów,  nieme  świadki  przeszłości —  skały  zwie* 
szone,  co  chwila  od  wieków  grożące  upadkiem — potoki  rwące,  czarne 
świerki  i  kwieciste  róże  razem  —  do  nowych  dzieł  natchną  nas  obu. 
Tam  dalecy  od  świata...  Ale  gdzie  ja  mogę  sobie  przypomnićć  te  wszyst- 
kie słowa,  któremi  dnie  całe  jak  Syrena"... 

Ludmir.    Tylko  nie  z  Dniestru,  bardzo  proszę. 

Wiktor.  Jak  Syrena  więc  z  Pełtwy,  nęciłeś  mnie  do  tój  nieszczęs* 
nój  podróży. — I  zamiast  zamków,  skał,  potoków,  jakiójś  dzikiej,  okrop- 
nćj  i  zachwycaj  ącój  razem  natury,  którćj  nawet  wyobrażenia  mióć  me 
mogłem — włóczymy  się  od  karczmy  do  l^rczmy.  Tam  podparty  na  rę- 
ku, słuchasz  godzinami  całemi  rozmowy  chłopów,  żydów,  furmanów  i  ka- 
żesz mi  rysować  jakiegoś  pijanego  midarza,  rachującego  żyda,  rozpra- 
wiającego organistę. 

Ludmir.  Ach^  organista,  organistal  ten  wart  miliona,  ten  cię  unie- 
śmiertelni -  udał  Cl  się  doskonale— tylko  trzeba,  abyś  go  trochę  popra- 
wił— podbródek  zaduży.     Wyborny,  wyborny  organistal  pokaźno  go. 

Wiktor.    Daj  mi  święty  pokój! — Wolisz  ty  pokazać  salceson  i  wino. 

Ludmir.  Aha!  otóż  i  ijowa  zagadki — pan  głodny — ^pan  złego  hu- 
moru.   Zaraz  panu  dużyć  będę!  {aotłajcic).  Ale  to  jednak  zakała  dla 
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sztuk  pięknych^że  wy,  pendzlikowi  i  ołówkowi  panowie^  tak  jesteście  chci- 
wi tego  materyalnego  pokarmu. 

Wiktor.  A  wy.  Kałamarzowi  i  piórowi  tylko  powietrzem  żyjecie! 
tylko  natchnieniem  Muzy!  Uderz  więc  w  złoty  bardon  —  wznieś  pieśni 
wieszcze— niech  kamyki  tańcują — drzewa  płaczą — a  ja  tymczasem  jeść 
będę  {Czas  jakiś  milczenie).   Powiedz  mi,  mój  kochany  Łudmirze... 

Ludmir.    Qho!  kochany  Łudndrze — salceson  skutkował. 

Wiktor.  Żart  na  stronę — powiedz  mi,  czego  się  ty  dobrego  spodzie- 
wasz w  twoich  brudnych  karczmach?  czego  ty  szukasz  między  prostym 
ludem? 

Ludmir.    Prostego  rozumu. 

Wiktor.    Piękny  rozum!  piją  i  po  pijanemu  bają. 

Ludmir.  Jedz  jeszcze,  jedz,  kochany  Wiktorze,  bo  z  twojój  uwagi 
miarkuję,  żeś  jeszcze  dyablo  głodny.— Każdy  nasz  spoczynek,  każdy  noc- 
leg w  karczmie,  nie  byłże  godnym  opisania? 

Wiktor.    Szkoda  pióra. 

Ludmir.  Ach,  kiedy  tśż  już  zejdziemy  z  tych  woskowanych  posa- 
dzek, na  których  ciągle  kręcimy  się  i  kręcimy  aż  do  nudzącego  zawrotu 
głowy. — Znajdziesz,  bądź  pewny,  między  prostym  ludem:  rozsądek^ 
dowcip,  przenikliwość^  przebiegłość,  lecz  inaczćj  wyrażono;  może  za  ostro, 
ale  zato  i  lepićj.  Tam  wszystko  właściwe  nosi  nazwisko:  kmotr  zowie 
się  kmotrem,  a  łotr  łotrem— tam  w  każdym  wyrazie  jest  myśl,  dobra  czy 
zła,  ale  jest.  'Hie  tak  jak  w  naszych  salonach:  kwiaty  na  kwiaty  sypią, 
a  dmuchnij,  niema  nic,  zupełnie  nic.  Dlatego  tśż  i  my  autorowie  wo- 
limy trzymać  się  kwiecistych  nicości  —  łatwi^  stroić,  niż  tworzyć." — Ty 
wina  pić  nie  będziesz? 

Wiktor.    Dlaczego  nie  będę  pić? 

Ludmir.  (wypiwszy).  Myśkłem,  że  nie  będziesz,  dla  złego  humoru; 
nic  tak  nie  szkodzi,  jak  wino  na  żółć  wzburzoną. 

Wiktor.    Dolejże. 

Ludmir.    Jak  te  Yan-Dyki  piją — Oddajże  mi  szklaneczkę. 

Wiktor.    Dopióroś  wypił. 

Ludmir.  Otóż...  coś  miałem  mówić...  {fije)  Bazem  wydamy  opis 
naszćj  podróży;  do  każdego  rozdziału  ty  dołączysz  rycinę. 

Wiktor,  {zrywając  sią).  Otóżtol  to  rzecz  ci^a! — Chciał  rycin  do 
swoich  baśni  i  pokazał  mi  groszki  na  wierzbie.  A  ja,  ja  głupi  dałem 
się  uwieść  jakiemiś  zamkami. 

Ludmir.    Po  części  prawda...,  ale  i  w  Karpatach  będziemy. 

Wiktor.    Jakbym  tam  już  był. 

Ludmir.  Przekonasz  się,  że  jest  mnóstwo  najpiękniejszych  wido- 
ków, godnych  twojego  pendzla. 

Wiktor.  I  mnie  było  być  tak  ślepym!  mnie  było  jemu  wierzyć!  mnie 
o  głodzie  i  chłodzie  włóczyć  się  dla  jego  rycin! 

Ludmir  {z  udanem  zachwyceniem).  Patrz,  i  tu,  nie  boskiż  to  wi- 
dok? ten  dom  w  kwiatach —ta  rzeką— drzewa— dalój,  wioska — w  głębi, 
sine  Karpaty. 

Wiktor.  W  samśj  rzeczy — piękny  widok — i  światło  jak  ładnie  pada 
lut  te  świerki. 
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Ludmir  (Idekając).    Mam  ci  służyć  za  stolik?    Połóż  tekę  na  mojćj 
głowie. 

Wiktor  {chwyta  tł&moczek,  potem  rzuca).    Nie,  nie— znowu  mnie 
chcesz  zbałamucić. 

Ludmir   (z  vdanem  zachtayceniem).    To  światło!  to  światło!    A  ten 
cień!  ach,  jestem  w  zachwyceniu! 

Wiktor.    A  ja  nie.    1  rób,  co  chcesz,  ja  wracam  do  domu. 

Ludmir  (prosząc).     Wiktorze,  zostań! 

Wiktor.    Nie  mogę. 

Ludmir.    Wiktorku! 

Wiktor.    Ledwie  postąnić  zdołam. 

Ludmir.    Wiktoreczku!  Y an-Dyku!  Rutensie! 

Wiktor.    Daremne  gadanie. 

Ludmir  (wstając).    Niechże  cię  kaci  porwą,  przeklęty  bazgraczul 
Ale  przynajmniej  przyrzekasz,  że  zastanę  rysunki  wykończone? 

Wiktor.    Ja  bazgracz. 

Ludmir.    Nie,  nie.    Ty  wiesz,  że  jesteś  mój  Van-Dyk,  Salvator 
Rosa. 

Wiktor.    Van-Dyk  i  Salvator  Rosa — co  ten  plecie! 

Ludmir.    Będą  rysunki? 

Wktor.    Będą,  będą.— Adieu! 

Ludmir.    Bywajże   zdrów,  najupartszy  człowieku,    jakiego  kiedy 
bogowie  na  ten  padół  płaczu  w  nieprzebłaganym  gniewie  wyrzucili. 

Wiktor  (odchodząc).    Dobrze,  dobrze. 

Ludmir  (wołając  za  nim).    A  organiście  popraw  podbródek.    Pa- 
miętaj. 

Wiktor  (za  sceną).    Pamiętam,  pamiętam. 


SCENA    II. 

Ludmir  (sam).  Poszedł— szkoda— za  ostro  z  miąjsca  go  zażyłem; 
wielka  dla  mnie  strata,  (siadając)  Tak,  od  dziś  dnia  porzucam  złocone 
komnaty,  przenoszę  się  pod  skromne  strzechy;  tam  jeszcze  człowiek  jest 
przejrzystym.  Ukształcenie  za  gęstym  już  werniksem  przeciągnęło 
wyższe  towarzystwa.  Wszystkie  charaktery  jedne  powierzchowność 
wzięły;  niema  wydatnych  zarysów.  Co  świat  powie,  to  jest  teraz  duszą 
powszechną.  Skąpiec  dawniój  w  przeuicowanśj  chodził  sukni,  trzymał 
ręce  w  kieszeni.  Teraz  sknera  sknerą  tylko  w  kącie:  troskliwość  o  mnie- 
manie przemogła  miłość  złota;  i  ubogiego  hojnie  obdarzy,  byle  świat 
o  tćm  wiedział.  Zazdrosny  gryzie  wargi  i  milczy.  Tchórz  mundur 
przywdziewa.  Tyran  się  pieści;  słowem  wszystko  zlewa  się  w  kształty 
przyzwoitości.  W  każdym  człowieku  dwie  osoby;  sceny  musiałyby  być 
zawsze  podwójne  jak  medale,  mićć  dwie  strony.  Komedya  Moliera  ko- 
niec wzięła...  Ale  jakaś  para  tu  się  zbliża — wybaczcie,  podsłuchiwać 
muszę;  jeszcze  mi  kilka  rozdziałów  trzeba.    Udam  śpiącego. 


PAN  JOWIALSKL  203 

SCENA    III. 
SZAMBELANOWA,  JANUSZ,  LUDMIR. 

Janusz.  Helena  kocha  mnie,  niema  wątpienia.  I  dlaczegożby  nie 
miała  kochać? —  Jestem  dobrze  urodzony,  jestem  młody,  przystojny,  ro- 
zumny i  mam  wieś,  jakiej  daleko  poszukać. 

Ludmir  {na  stronie).     Ten,  widzę,  chce  zbijać  moje  rozumowanie. 

Janusz.  Nie  rozumiem  zatem  tśj  zwłoki,  którćj  żąda  i  to  już  po 
raz  trzeci. 

Szambelanowa  (mówi  powolij  ais  decydująco  zawsze).  Ja  bardzo 
dobrze  rozumiem;  ale  te  wszystkie  wykręty  na  nic  się  nie  przydadzą. 
Pójdzie  za  waćpana,  ja  za  to  ręczę.  I  już  dawno  byłaby  panią  Janu- 
sze wą,  gdyby  nie  przeciwności,  które  ja  tylko  jedna  zwalczyć  jestem 
zdolną  i  które  zwalczę,  {zaźytoa  tabaczkę  czasami) 

Janusz.     W  ręku  pani  Śzambelanow^'  szczęście  moje. 

Szambelanowa.  W  całśj  rodzinie  Jowialskich  za  grosz  rozsądku, 
to  jest  rzeczą  dowiedzioną  i  lubo  mi  nie  chcą  wierzyć,  ja  im  zawsze  po- 
wtarzam. Bo  ja  każdemu  prawdę  lubię  powiedzieć  powoli,  grzecznie 
i  wyraźnie.  —  Stary  Jowialski  nie  pyta  się,  co  się  dzieje,  jak  się  dzieje 
w  domu,  byle  tylko  miał  kogo,  co  by  słuchał  jego  przysłowiów,  bajek 
i  dykteryjek.     W  jego  ręku  jednak  majątek. — C'est  la  chose. 

Janusz.    Bardzo  mnie  lubi. 

Szambelanowa.  Co  on  lubi!  jesteś  wesoły,  siadaj;  jesteś  smutny, 
idź  za  drzwi. — Stara  zaś  Jowialska,  jestto  tylko  cień  swojego  najuko- 
chańszego małżonka;  na  nic  nie  ma  już  czucia  i  myśU,  tylko  na  dowci- 
pne słowa  swojego  bożyszcza,  z  których  śmieje  się  od  lat  pięćdziesięciu 
po  dziesięć  godzin  na  dzień. — Cest  une  mis^re! 

Ludmir  {na  stronie).    Ho  ho!  tu  są  charaktery. 

Szambelanowa.  Mój  mąż  dobre  stworzenie,  cielę,  głupkowaty— bez 
żadnego  zdania,  i  dlatego  poszłam  za  niego  po  nieszczęśliwym  przy- 
padku mojego  pierwszego  męża  ś.  p  Jenerał-Majora  Tuza.  Nie  wiem, 
czy  słyszałeś  o  przypadku,  jakim  utonął?  Yous  sayez? 

Janusz.    Słyszałem,  słyszałem,  m ością  dobrodziejko. 

Szambelanowa.  Mój  mąż  więc  teraźniejszy,  którego  paniczem  w  do- 
mu zowią,  lubo  ma  lat  pięćdziesiąt,  nie  ma  żadnego  zdania.  U  niego 
wszystko:  dobrze,  bardzo  dobrze  —  byle  nie  trudnił  się  niczóm  jak  tylko 
swoiemi  ptaszkami,  byle  jadł  dobrze,  spał  jeszcze  lepiój.  To  jest  czło- 
wiek nie  do  obudzenia,  jak  worek  grysu.    Hślas! 

Janusz.  Powiedział  mi  wczoraj,  że  bardzo  będzie  szczęśliwy  mieć 
za  zięcia  tak  rozumnego  człowieka. 

Szambelanowa.  Trzy  razy  w  godzinie  powie  czarno,  biało  i  znowu 
czarno,  a  nawet  nie  wie,  że  zmienił-zdanie.    Mon  Dieu! 

Janusz.    Zatćm  robi,  co  waćpani  dobrodziejka  rozkaże. 

Szambelanowa.  Bobi,  co  każę,  niema  wątpienia,  bo  robić  musi;  ale 
za  chwilę  zrobi  także,  co  mu  jego  strzelec  każe. —  Szczerze  waćpanu  po- 
wiadam, że  na  wotywę  dam,  jak  się  z  tego  domu  wydobędę.  Co  jednak 
prędzej  nastąpić  nie  może,  aż  Helena  za  mąż  pójdzie,   gdyż  stary  Jo- 
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wialflki,  który  bez  licznego  towarzystwa  obejść  się  nie  może,  przy  naazjrm 
ślubie  wieś  nam  wypuszczając  położył  warunek,  iż  poty  przy  nim  mie« 
s^ać  będziemy,  póki  Helena  za  mąż  nie  pójdzie. — ^Yous  figurez-rous. 

Janusz.    A  natenczas? 

Szambelanowa.  Ona  z  mężem  tu  bawić  będzie.  Ale  trzeba  powie- 
dzićć:  ni  do  dziada,  ani  do  ojca  niepodobna.  Dobre  dziecko  moja  pa- 
sierbica, lecz  ma  swoje  wolę  i  uporek,  a  ja  tego  nie  lubię — przytśm  ^6- 
wka  trochę  romansami  i  poezyami  zawrócona.  I  do  tego,  panie  Janu- 
szu, należałoby  się  trochę  stosować. — Je  yous  prie. 

Janusz.    Mając  dobrą  wieś,  mam  być  romansowym? 

Szambelanowa.    Zdałoby  się. 

Ludmir  (na  stronie),    Eomansowa!  co  za  polel 

Szambelanowa.  Helena  chciałaby  jakiegoś  smętnego  wielbiciela, 
trawiącego  noce  śród  grobowców. — L^l 

Janusz.    Na  to  się  nie  piszę. 

Szambelanowa.  Jakaś  tajemna  tęsknota,  skargi  na  niesprawiedli- 
wość ludzi,  a  nawet  może  i  lekka  zgryzota  sumienia— jak  to  się  dowie- 
działam przypadkiem  z  jćj  dziennika — nie  szkodziłyby  wcale. 

Ludmir  (na  stronie),    Jaromir,  Alp,  Lara.    Eozumiem. 

Janusz.  To  być  nie  może — ja  jestem  uczciwym  dziedzicem  i  hono- 
rowym deputatem. —  Ale  zdaje  mi  się,  że  już  czas  będzie  na  śniadanie. 

Szambelanowa.     W  samój  rzeczy,  chodźmy. 

Janusz.    Służę  pani,  (postrzegajc^  Ludmira)  ,A!.... 

Szambelanowa.    (przestraszona).    A! — Co?  Żaba? 

Janusz.    Nie,  jakiś  pan  sans-facon  śpi  sobie  pod  drzewem. 

Szambelanowa.    Komuż  ma  spać,  jeżeli  nie  sobie?  Yoyons! 

Janusz.    Ale  tu,  w  ogrodzie. 

Szambelanowa.    Jakiś  wędrownik. 

Janusz.    I  butelka  próżna  w  krzaku. — Spił  się  więc  obywatel. 

Szambelanowa.    Niechże  się  wyśpi. 

Janusz.    Trzeba  mu  jaką  sztuczkę  spłatać. 

Szambelanowa.    Ach,  znowu! — Allons! 

Janusz.    Trzebaby  się  bawić — pan  Jowialski  cieszyć  się  będzie. 

Szambelanowa.    Tćm  się  Helenie  nie  podobasz. 

Janusz.  Dlaczego,  dlaczego?  byle  co  rozumnego — zaraz— co  mu 
to  zrobić — żebym  miał  kłaki  i  papier....  Albo  wodą  go  obleję. 

Szambelanowa.    Na  to  nie  pozwolę.— C^est  malhonnete. 

Janusz.    Albo...  hm,  hm...  już  wiem:  każę  go  przenieść  do  pałacu. 

Szambelanowa.    A  to  po  co? 

Janusz.  Widziałem  podobną  komedyą...  wybornie!.,  śmiać  się  bę- 
dziemy dzief»  cały. 

Szambelanowa.    Mnie  się  to  niepodoba.  — C^est  ordinaire. 

Janusz.  Bądź  pani  dobrodziejka  łaskawa,  nie  wzbraniać  niewin- 
nćj  zabawy — ^wszakże  sama  mówiłaś,  że  muszę  starać  się  o  łaskę  pana 
Jowiahkiego? 

Szambelanowa.    Nareszcie  rób,  co  chcesz — Ale,  ce  n'est  rien. 

Janusz.  Wszystko  dobrze  będzie,  ja  ręczę.  Każę  go  przenieść, 
przebrać  w  nasze  teatralne  suknie,  wmówimy  w  niego,  że  jest...  że  jest... 
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No,  O  tśm  naradzimy  się  wszyscy,  tylko  najpierwiśj  przenieść  go  trzeba. 
Zaraz  z  ludźmi  wrócę  po  niego  —  służę  pani.  Wyborna  myśl!—  I  He- 
lenę to  zabawi.  (Odchodząc):  Rozumny  człowiek  ze  wszystkiego  korzy- 
stać  umie. 


SCENA     IV. 

Ludmir  (samy  kładzie  się  pod  drzewem).  O  Boże!  czćmże  zasłuży- 
łem na  dobrodziejstw  tyle!  między  jakichże  ludzi  wiedziesz  mnie  łaska- 
wie! Jakiś  pan  Jowialski,  co  to  za  nieoszacowana  figura  być  musi, 
i  jego  żona  także  dobra,  i  jego  syn,  i  ten  pan  Janusz  co  ma  rozum 
i  wieś,  także  niezły.  Macocha  Jenerałowa  i  pasierbica  romansowa. 
Skarby!  Ach,  skarby!  I  ja?  ja  mam  zostać  celem  ich  zabawy?  Ach,  do- 
brze, dobrze,  będę  z  duszy,  serca. — I  pod  stół  wlśzę,  jeżeli  każecie,  by- 
łem z  wami  dzień  jeden  przepędził.  Niech  mnie  niosą— niech  przebie- 
rają, spać  będę  jak  zabity. 


9 

(Odmiana  sceny — pokój  z  dwojgiem  drzwi  w  głębi:  jedne  do  pokoju  pana 
Jowialskiego,  drugie  od  wchodu — dwoje  drzwi  bocznych.     Okno  po  cewSj 

stronie  od  aktorów). 


SCENA      V. 

Helena  (sama).  Trzy  dni  do  namyślenia —  trzy  dni  do  namyślenia! 
Biada,  biada  tój,  co  tego  czasu  potrzebuje,  którój  serce  nie  uderza  rado- 
śnie do  chwili,  gdzie  będzie  mogło  powiedzićć  duszą  ukochanemu:  jestem 
twoją,  twoją  nazawsze. — Janusza  mam  zostać  żoną,  on  moim  mężem, 
on  połową  duszy  mojój!  On, on,  którego  umysł  nigdy  się  nad  poziom  wznieść 
nie  zdołał  któremu  zamknięty  świat  ideałów!  który  znieważa  czystą  mi- 
łość ściągając  ją  ze  stref  górnych  w  zmysłowości  objęcie! — Ach,  Heleno! 
takieżto  przeznaczenie  twoje?  Nie  znajdąż  twe  uczucia  oddźwięku  ni- 
gdzie? Wszędzież  zimny  tylko  rozsądek  odwzajemniać  będzie  gorące 
uściski  wyobraźni  twojój?  (p.  k.  m.).  Nie,  nie  świetnego  nadobnością 
kształtu,  nie  świetnego  urodzeniem  i  majątkiem,  nie,  nie  takiego  pragnę. 
Duszy  dusza  moja  szuka.  Im  bardziój  świat  go  odtrąci,  tóm  porywczo] 
wyciągnę  ku  niemu  zbawienną  rękę,  tóm  czulój  do  serca  przycisnę.  Ach,, 
światem  natenczas,  całym  światem  ja  mu  się  stanę!  (p.  k.  m).  Ale 
wszystko  to  marzenie— zimni  ludzie  szaleństwem  i  e  zowią. — We  wszyst- 
kićm  szala  rozsądnój  rozwagi  być  musi.  Wszędzie  wytarte  koleje;  temi 
postępuj  niewolniczo,  albo  samą  zostaniesz,  samą  na  ogromnój  świata 
przestrzeni. 
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T  II. 

« 

SCENA    I. 

Pan  JOWIALSKI,  JANUSZ,  SZAMBELAN  (po  prawej  stronie  ta  rzędzie). 
Pani  JOWIALSKA,  SZAMBaANOWA  (po  hwSj  siedzą), 
HELENA)  (za  nimi  przy  stoliku,   z  ksiąiką  w  rdcu). 

LUDMIR. 

(w  środku  w  głębi  śpi,   nawznak  leżąc  na  kanapie.    Wszyscy  w  kafta^ 
nach  tureckich.     Czas  jakiś  milczenie  —  na  migi  rozmawiają  i  popro" 

wiają  swoje  ubiory). 

Ludmir  ziewa  głośno  i  przeciągając  się),  Tom  fiię  wyspał,  iaż  mi 
w  nosie  wierci — oczów  otworzyć  nie  mogę— musi  już  być  het  z  południa. 
{ziewa)  Austerya,  jak  się  patrzy,  niema  co  mówić,  dobrze  em  sy  dzion 
przepędziuł.— Wypiułem  coś  grubo;  ba,  nie  bardzo,  na  trzech. — Dwie 
kwarty  wódki,  {zadziwienie  wszystkich  wzrastające)  garniec  miodu,  dwa 
garnce  piwa,  i  więcej  nic...  ba,  prawda,  kwartę  krupniczku.  {ziewa) 

P.  Jowialski  (na  stronie).    Niechże  go  Bóg  ma  w  swojej  opiecó 

Ludmir.  Grzeókii!  Jaśku!  a  co?  Wy  śpicie  jeszcze,  basałyki!  (tu 
spogląda  na  bok,  a  postrzegłszy  siedzących,  siada.  Wszyscy  wstają  i  kła- 
niają się  nizko,  Ludmir  przeciera  oczy  wstając  i  patrząc  wkoło  i  na 
siebie)  Ja  bo  taki  nie  śpię,  patrzam*  sy  oczami,  {zdejmując  turban)  Moi 
państwo  wielmożni...  Czy  ja...  czy  wy  państwo?...  bo...  niech  mnie  siar- 
czyste pioruny...  ja  bo  nic  nie  wiem,  co  to  jest.  {Śmiech  ciągły  ale  tajo- 
ny mężczyzn,  czasem  i  kobiet,  w  ciągu  sceny) 

Mężczyźni  {kłaniając  się).    Najjaśniejszy  Fanie! 

Ludmir.    A  państwo  sy  drwicie  ze  mnie. 

Janusz.     Jesteśmy  twoi  najuniżeńsi  słudzy  i  podnóżki. 

Szambelan.    Najniższe  podnóżki,  dobrze  mówi  pan... 

P.  Jowialsici.    Fst'...  Cóż  raczysz  rozkazać,  Najjaśniejszy  Panie? 

Ludmir.    Ta  bójcie  się  Boga,  ju  nie  pan. 

Janusz.  Zapewne  sen  jakiś  trapiący  odurzył  Wasze  Sułtańsk^ 
Mość. 

Ludmir.  Przepraszam  pana,  ja  nie  miałem  żadnego  trapiącego 
snu,  mnie  się  śniło  tylko — z  respektem  mówiąc,  dużo  osłów — cale  stado 
— a  jeden  z  figlów  na  mnie  wyskoczył,  a  ja  go  kijem  sparzyłem— a  wię- 
cej nic.  {śmieje  się)      * 

P.  Jowialsici.    Sen  mara.  Bóg  wiara,  Najjaśniejszy  Panie. 

Ludmir.  Ale  bo  nie  jestem  żądny  pan,  proszę  ta  supHkuję  jego- 
mościów  i  jejmościanek.  A  ja  jestem  lgnąc  Kurek,  szwiec.  A  byłem 
sy  we  Lwowie  w  terminie,  u  majstra...  ba,  nie  u  majstra,  bo  pomarł,  tyl- 
ko taki  terminowałem  u  majstrowy  na  Choroszczyznie,  pod  numerem  sto 
jeden  i  trzy,  kole  szynku  pana  Mikołaja,  {do  starij  Jowialskiij)  Jejmo- 
scunia  znają? 
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P.  Jowialska  {przestraszona).  Co?  co?  (przechodząc  do  męża):  Pa- 
nie Jowialski... 

P.  Jowialski.    Cichożel 

Janusz.    Wszystko  to  sen,  Najjaśniejszy  Panie. — 

Ludmir.  A  teraz  szedłem  na  wędrówkę,  w  dalekie  drogie,  na  Wę- 
gry.— A  mój  pas  w  tłómoczek  em  sy  schował,  jak  się  patrzy — i  jak  sy 
teraz  przypominam  byłem  gdzieś;  hej  w  ogrodzie,  w  gienstwinie  poło- 
żyłem mój  tłómoczek.  (do  SzamhelanowSj)  Jejmoscunia  nie  widzieli? 

Szambelanowa.    Nie  widziałam— Bień  du  tout. 

P.  Jowialski.    Najjaśniejszy  Panie,  pozwól,  abym  powiedział  bajkę. 

Ludmir.  Powiedzcie  mi  lepiej  prawdę  jak  bajkę,  mój  stary  jego- 
mościuniu,  bo  ja  nie  wiem,  co  się  ze  mną  dzieje. — A  mnie  się  wszystko 
widzi,  że  ja  zwaryował,  i  że  {oglądając  się)  jestem  u  Pijarów  na  górze, 
w  szpitalu  waryatów. 

Szambelan.    Tam  do  kata! 

Janusz.     Jesteś,  panie,  między  swemi. 

Ludmir.    Atojawaryat?    . 

P.  Jowialski  (na  stronie).  Niedźwiedź  acz  głaśnie,  to  w  krzyżach 
trzaśnie. 

Ludmir.    A,  moi  państwo,  powiedzcieże  mi,  gdzie  jestem? 

Janusz.  Kiedy  taka  wola  Najjaśniejszego  Sułtana  żarty  sobie 
stroić  z  wiernych  swoich  sług  i  poddanych,  i  pytać  się  o  to,  co  mu  aż 
nadto  dobrze  jest  wiadomo,  więc  odpowiadać  muszę.  Jesteś  panie 
w  swojem  królestwie. 

Ludmir.    W  mojem?  a  są  w  niem  ludzie? 

Szambelan  (urażony)  Jegomość  i  ja,  przecie  nie  jakowe  zwierzęta... 

P.  Jowialski.    Ciszej,  ciszej. 

Ludmir.    A  jak  się  zowie  to  królestwo? 

Janusz.     Tambambuktuhan. 

Ludmir.  Tambamban...  to  żaden  uczciwy  człowiek  tego  nie  wymó- 
wi.— A  mnie  się  widzi,  że  wy  państwo  drwicie  sy  ze  mnie  nieboraka.     . 

Helena  (na  stronie).    Biedny. 

Ludmir.    A  ja  panom  nie  zawadził  w  drodze. 

Janusz.    Któżby  się  na  to  odważył— drwić! 

Szambelan.    Z  takiego  człowieka! 

P.  Jowialski.    Nie  pchaj  rzeki,  sama  płynie — ^jak  mówi  przysłowie. 

Helena  (do  Szambdanowej).    Dopókiź  tego  będzie? 

Szambelanowa.    Dopóki  się  starszym  podoba.— Yous  comprenez? 

Ludmir.    A  więc  nie  jestem  Ignac  Kurek? 

Janusz.    Jesteś  Mirza  A  li  Mustafa. 

Ludmir    Mustafa  i  pan? 

Mężczyźni  (kłaniając  się).  Pan,  Pan  Najjaśniejszy,  Największy 
Sułtan. 

Ludmir.    I  mogę  rozkazywać? 

Janusz.    Możesz,  Mirzo  Ali  Mustafo. 

Ludmir.    I  wszyćko,  co  chcę? 

Janusz.    Wszystko. 

Szambelan.    Wszystko,  wszystko. 
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P.  Jowialski.  Ale  kto  fle  rozkazuje,  niedługo  panuje;  uczy  przy- 
słowie. 

Ludmir.    A  wy  słuchać  będziecie? 

Janusz.    Jako  najniżsi  słudzy  i  podnóżki. 

Ludmir  {kładąc  tuńrhan).     Ha,  niechże  i  tak  będzie. 

Janusz  \do  SzambeUma).    Dopićro  będzie  zabawa. 

Szambelan.    I  tak  ledwo  żyję  z  radości. 

Ludmir  (stawia  krzesło  na  środku  i  siadajc^.    Jestem  pan,  Sułtan^ 

słuchajcie,  co  każę. — Jeść,  pić  i  pieniędzy  I 

P.  Jowiaislci  {na  stronie).    Jakby  się  panem  urodzili 

Janusz.    Jeszcze  nie  czas  obiadu.  Najjaśniejszy  Panie. 

Ludmir.  C!otO;  nie  czas?  Ja,  pan,  mówię,  że  czas— któż  z  podda- 
nych powie:  nie? 

Janusz.    Zastanów  się... 

Ludmir.  Ani  słowa,  bo  oberwiesz. —  Jeść  prędko  i  wina  kwartę  na 
ryńskiego — kiedym  pan,  tom  pan. 

P.  Jowiaislci  {kontent).  Wypełnij  rozkazy  Najjaśniejszego  pana. 
{Janusz  toychodzi) 

Ludmir.  Stolik  tu  przede  mnie!  No!  nie  słyszycie?  Ty  {do  Szambs" 
lana)  w  peruce,  z  czerwonym  baranim  nosem!  stolik  tu  postawić. 

Szambelan  {do  Jowudskiego).    A  to... 

P.  Jowialski.    Kiedyś  grzyb,  leź  w  kosz— służ  panu. 

Ludmir.  Prędzćj.  {Szambelan  stawia  stol^)  W  samćj  rzeczy,  mnie 
się  śnić  musiało,  że  byłem  szewczykiem...  Że  byłem  ubogi.  — Chcę 
o  tćm  zapomniść. — Słyszycie,  chcę  zapomnieć? —  A  kto  kiedykolwiek  mi 
przypomni,  każę  mu  łeb  uciąć. — Rozumiesz  jeden  z  drugim?  co  było, 
nie  jest,  nie  pisać  w  rejestr. 

P.  Jowialski  {na  stronie,  jakby  się  obudził).  Co,  co!  przysłowie — 
czy  dyabeł  przemówił  przez  niego.  Wnoszą  śniadanie,  Janusz  wrcica) 

P.  Jowialska  {na  stronie  do  meia).  Niechże  się  jegomość  niebardzo 
przysuwa,  bo  to  jakiś  zawedya. 

P.  Jowialski.    Tem  większa  zabawa. 

Slzambelanowa.    Nie  wiem,  czy  te  żarty  na  dobrem  się  skończą. 

Janusz.  Ja  za  to  ręczę'.  Jest  trochę  zuchwały,  ale  tem  śmie- 
szniej szy. 

Szambelanowa.    Jak  to  wino  wypije! 

Janusz.    Kazałem  dać  z  wodą. 

Ludmir  {skosztowawszy).  Co  to  za  wino?  słyszycie!  słyszysz,  ty 
stary  Chińczyku! 

P.  Jowialski  {do  p.  Jowialskiij  seryo).    Chińczyku! 
P.  Jowialska.    Widzi  jegomość,  że  to  burda. 
P.  Jowialski.    To  jest  krajowe. 

Ludmir.  Dajcież  niekraj owego,  {do  Szambdanowej):  Słyszysz , 
klucznico,  weź  to  wino,  a  przynieś  innego. 

Szambelanowa.    Cest  impertinence. 

P.  Jowialski.    Weź,  weź. 

Szambelanowa.    Na  takie  żarty  dłużój  wystawiać  się  nie  myślę. 


\ 
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Ludmir.  A  to  co?  Czy  i  tu  kobiety  mają  swoje  widzimisię?  {Szam- 
hdanowa  odbiera  butelkę  i  wkrótce  inną  przynosi) 

P.  Jowialski.  Muchy  w  nosie,  jak  mówi  przysłowie,  mają,  mają 
Najjaśniejszy  Panie. 

Ludmir.    Zaraz  temu  poradzę. 

Szambelanowa.  Cóż  poradzisz,  szalony  chłopcze? — Usuwam  się  od 
prostackiej  zabawy,  wylęgfśj  w  głowie  godnego  aspiranta  na  członka  fa- 
milii Jowialskich.  Żałuję  tylko,  że  tego  od  razu  nie  uczyniłam!  Trds 
humble  seryante! 

P.  Jowialski.    Lepiej  późno,  niż  nigdy. 

Szambelanowa  (ze  drzwi).  Dla  jegomości  juź  zawsze  zapóźno. 
(Odchodzi) 


2.     ŚLUBY     PANIEŃSKIE. 


(Wujsszek  i  Matka,  starzy  przyjaciele,  ułożyli  projekt  małżeński:  Gu- 
staw ma  pojąć  za  żonę  Anielę.  Kawaler,  wielki  trzpiot,  ma  się  trochę  za 
Cezara  i  myśli,  że  dość  mu  będzie  przyjść  i  pokazać  się,  żeby  zwyciężyć, 
Aniela  widzi  to  dobrze  i  przyjmuje  jego  starania  z  nieudaną  obojętna  ością. 
Gustaw  upiera  się,  aby  zwyciężyć,  *w  końcu  nie  tylko  przez  sam  upór,  ale 
i  przez  miłość.  *  A  ona,  kiedy  usłyszała  słowa  prawdziwego  uczucia,  choć  nie 
do  siebie  niby  zwrócone^  pokochała  Gustawa  wzajemnie). 


.^  :s  OT.      xxx. 

SCENA    I. 
ANIELA,    GUSTAW. 

Gustaw  (wchodząc  za  Anielą  ze  drzwi  prawych). 
Anielo!  jedno  już,  ostatnie  słowo. 
Aniela.    Ach,  tym  ostatnim  dzisiaj  końca  nióma; 
Lecz,  by  ich  nadal  nie  wszczynać  na  nowo, 
Chcę  raz  ostatni  teraz  wyznać  szczerze: 
Ze  kiedykolwiek,  i  każdy  w  tśj  mierze, 
Taką  odpowiedź  niemylnie  otrzyma. 
Jaką  pan  Gustaw  dziś  ode  mnie  bierze. 
Przedsięwzięciu  więc,  nie  swojej  osobie 
Przypisać  całą  nieprzyjemność  proszę. 
Lecz  gdy  działając  w  otwartym  sposobie, 
Niejaką  może  osłodę  przynoszę, 
Chcę  się  spodziewać,  że  moje  wyznanie 
Ściśle  tajemnem  dlą  wszystkich  zostanie, 

ZłoU  pnędiau— Wypisy.  Tom  IL    1* 
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Ponieważ  czynię  wbrew  rozkazom  matki^ 
Etóra  rozumie,  że  choć  znaczne  siatki 
Jednak  usidlić  kiedyś  z  czasem  mogą. 
Słowem,  mój  zamiar  zakazała  głosić, 
Muszę  cierpliwie  oświadczenie  znosić, 
Muszę  wprzód  poznać,  nim  odprawię  kogo. 

Gustaw.     Bównie  więc  prostą  i  ja  pójdę  drogą; 
I  ja  pomimo  Badosta  rozkazu, 
Serce  ci  moje  odsłonię  od  razu: 
Kocham... 

Aniela.  Ach,  juzem  tylekroć  słyszała! 

Gustaw.    Ależ  mi  pozwól;— nie  ciebie,  Anielo. 

(po  krółkiSm  milczeniu) 
Gdy  nas  więc  chęci  przeciwne  nie  dzielą, 
W  tobie  .nadziej a  teraz  moja  cała. 
Dziwisz  się? — wierzę— lecz  tak  jest  w  istocie. 
Stryj,  który  ojca  zastąpił  sierocie, 
Etóry  mym  losem  od  kolebki  prawie 
Ciągle  się  dotąd  zajmował  łaskawie, 
Żądał  nakoniec  nagrody  odemnie. 
Lecz  jakiśj,  przebóg! — Frośby,  łzy,  błagania, 

00  tylko  serce  do  litości  skłania, 
Wszystkiegom  użył,  wszystko  nadaremnie; 

1  w  końcu  przyrzec  stryjowi  musiałem, 
Wszelkićm  staraniem  zyskać  rękę  twoje- 
Lecz  kiedy  dzisiaj  z  upornym  zapałem 
Miłość  głosiły  drżące  usta  moje, 

Ach,  mamże  wyznać,  czy  ciebie  nie  wzruszy,  . 
Bałem  się  skrycie  i  truchlałem  w  duszy. 

Aniela.    Jakto?  ze  strachu? 

Gustaw.  Ach,  tak  jest,  niestety! 

I  wdzięki  twoje  i  twoje  zalety, 
Których  odkrywam  krocie  w  każdćj  dobie. 
Których  nie  widzićć  wolno  tylko  tobie. 
Co  jak  powabem,  tak  szczęściem  być  mogą, 
Mnie,  mnie  jednego  napełniały  trwogą. 
Zyskać  twój  uśmiech,  przyjazne  wejrzenie, 
Ooudzić  w  sercu  naj  pierwsze  westchnienie, 
Nie  chlubą,  szczęściem  — niebem  nazwać  muszę. 
Jednak  trwożyło  nie  moje  już  duszę. 

Aniela.    Miłość  to  zatem  ku  innćj  osobie? 

Gustaw.  A  cóżby  mogło  bronić  przeciw  tobie? 
Kochałem  wtedy,  kiedym  ciebie  poznał: 
Ztądto  dwuznaczne  me  postępowanie 
Podpadło  waszćj  tajemnćj  naganie, 
^^zułem  jćj  słuszność  i  boleśniem  doznał, 
te  choć  bez  winy,  jestem  jednak  winny; 
Lecz  sama  powiedz,  bytże  środek  inny? 
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Aniela  ,    Ja  tylko  śmiało  to  powiedzieć  mogę, 

Ze  w  tym  zamęcie  jedne  widzę  drogę: 

Wyznać  stryjowi... 
Gustaw.  Ach,  ileź  to  razy 

•  Do  nóg  rzucony  i  ze  łzami  w  oku, 

Wszystko  wyznając,  błagałem  wyroku! 
Aniela.    Cóż  mówi  na  to? 
fiustaw.  Powtarza  rozkazy: 

Ty  masz,  niestety,  zostać  moją  żoną, 

Którą  mniśj  zamiar,  więcój  wstręt  oddala, 

A  zaś  kochankę  sercem  poślubioną. 

Nawet  przed  sobą  wspomnieć  nie  dozwala. 
Aniela.    Dlaczego? 
Gustaw.  Długiój  trzebaby  rozprawy. 

Lecz  krótko  mówiąc,  dla  odwiecznej  sprawy 

I  pojedynku,  co  ze  sobą  mieli 

Mój  stryj  i  ojciec  Anieli. 
Aniela  Anieli? 

Gustaw.    Imię  stosowne,  jedno  macie  obie. 

Którego  odgłos  bijąc  w  serce  moje. 

Budzi  swym  dźwiękiem  lube  niepokoje. 

Ztąd  jakiś  pociąg  zaraz  w  pierwszćj  dobie, 

Jakby  ku  siostrze,  uczułem  ku  tobie. 
Aniela.    Dziwnie! 
Gustaw.  O,  gdyby  ia  tylko  kochałem, 

A  męki  moim  tylko  były  działem! 

Ale  czuć  zawsze,  że  każde  szarpnięcie 

Echem  bolesnóm  powtarza  się  skrycie 

W  drugiój  istocie,  droższój  nam  nad  życie, 

To  wszelkich  cierpień  przechodzi  pojęcie! 

To  przeciw  sobie  zwraca  własną  rękę. 

By  zgasić  czucie  i  wzajemną  mękę! 
Aniela  {jprzestraszona  aż  prawie  do  płaczu). 

Fanie  Gustawie!...  co  to  jest...  o  Boże! 

Zabić  się,  zabić!...  to  bardzo  nieładnie. 

To  grzech,  wielki  grzech;  kto  w  niego  popadnie, 

Na  tamtym  świecie  wiecznie  cierpióć  może. 
Gustaw,     {szybka  rozmotca) 

£atuj  mnie. 
Aniela  (z  pośpiechem).  Będę,  będę,  lecz  czy  mogę? 

Gustaw.  Możesz. 

Aniela  (jak  wy  Hf).    O  śmierci  nie  będę  słyszi^a? 
Gustaw.  Nie. 

Aniela.  Ja  się  jeszcze  dotąd  trzęsę  ci^a. 

Gustaw.  Chcesz  więc? 
Aniela.  Ale  jak? 

Gustaw.  Ja  ci  wskażę  drogę: 

Wstaw  się  do  matki.... 


212  ZŁOTA  PRZĘDZA.    AL.  FREDRO. 

Aniela.  Dobrze,  ja  się  wstawię. 

Gustaw.    Niech  mi  przebaczy. 

Aniela.  O,  przebaczy  pewnie* 

Gustaw.    Proi! 

Aniela.  Będę  prosić,  błagać,  płakać  rzewnie, 

Aż  mi  przyrzeknie  pomagać  w  tćj  sprawie. 
Lecz  nie  rozpaczaj,  mój  panie  Gustawie. 

Gustaw.    W  twojćm  więc  ręku  szczęście,  życie  moje. 

Aniela.    W  mojśm? — Dla  Boga! 

Gustaw.  Matka  uproszona... 

Aniela.    Ach  będzie,  będzie,  tego  się  nie  boję. 
Lecz  koniec  końców,  cóż  potrafi  ona? 

Gustaw.  Stryja  przebłaga... 

Aniela*  (rac2o^ni€).  Frawdal  wyśmienicie! 

Biegnę  bez  zwłoki,  tu  idzie  o  życie. 

Gustaw.  Przebóg!  nie  teraz — miałaby  przyczynę 
Oskarżać  stryja  o  zbyt  wielką  winę, 
Że  twą  spokój  ność,  nawet  przyszłość  całą. 
Chcąc  mnie  powierzyć,  narażał  zbyt  śmiało. 
Toby  ich  przyjaźń  niemylnie  zerwało, 
A  ja  nieszczęsny,  cel  gniewu  stron  obu, 
Cóżbym  mógł  zrobić,  jak  wstąpić  do  grobu! 

Aniela.    Ach,  cóż  więc  czynić? 

Gustaw.  Chcesz  mi  dopomódz? 

Aniela.  .    Chętnie. 

Gustaw.  Zostańmy  zatem,  jako  do  tćj  chwili: 
Ja  niby  zawsze  zakochany  w  tobie. 
Ty  na  tę  miłość  patrząc  obojętnie; 
A  późnij§j,  gdy  nas  już  będą  naglili, 
Głośne,  wyraźne  oświadczenie  zrobię. 
Ty  mi  odmówisz  w  podobnym  sposobie; 
Tym  zwrotem  twoje  matkę  to  nie  zdziwi, 
A  mój  stryjaszek  choć  się  nieco  skrzywi. 
Brak  posłuszeństwa  zarzucać  nie  będzie. 
Wtedy  dopićro  wzywam  twój  obrony, 
Przebłagasz  matkę,  oświecisz  w  tym  względzie. 

Aniela.    Rozumiem,  dobrze. 

Gustaw  (całuje  w  r^).  Więc  bez  nienawiści? 

Aniela.     Będę  się  cieszyć,  jak  się  nasz  plan  ziści. 

Gustaw.  Pamiętaj  zawsze  postępując  śmiele, 
Ile  ci  ufam,  jak  zwierzyłem  wiele. 
Jeśli  opuścisz  w  tój  smutnój  potrzebie, 
Ja  w  świecie  nie  mam  nikogo  prócz  ciebie. 
W  tobie  jedyna  opieka,  obrona, 
Bez  ciebie  szczęścia  nadzieja  stracona. 
O,  niech  z  twój  ręki  Anielę  otrzymam, 
A  dosyć  czucia,  dosyć  życia  nićmam, 
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Bym  mógł  odwdzięczyć  dobro  mi  nadane,  * 

Com  go  niegodny,  lecz  godnym  się  stanę. 

{Całuje  ją  w  ręką  z  y,czuciem — przy  ostatnim  wierszu  wchodzi  Radosi 

niewidzial/ny  i  daje  brawo  Idaszcząc  w  race). 


SCENA  II. 

ANIELA,  GUSTAW,  RADOST. 

Aniela.    Słyszał. 

Gustaw.  Co  słyszał?  « 

Radost  Brawo  dzieci,  brawo! 

Gustaw  {rzucając  sią  na  kolana  przed  Radostem). 

Przebacz  mi,  stryju! 
Radost  {cofając  sią  zadziwiony).    A!  a  to  co  znaczy? 
Gustaw   (posuwając  sią  za   nim,   cic&o). 

Kiedyś  już  słyszał,  łajźe  mnie,  a  żwawo. 
Radost.    Guciu! 

Gustaw  (cicAo).  Gniewaj  się.  {głośno)  Lituj  się  rozpaczy. 
{w  tył  sią  skłaniając  jakby  odtrącony) 

Niech  mnie  twa   ręka  srodze   nie    odpycha! 

{cicho) 

A  gniewajże  się,  stryjaszku,  do  lichaj 
Radosf.    Słucłiajno,  trzpiocie. 
Gusaw  {cicho).  Lepiej,  to  zamało. 

Radost.    Czyś  ty  oszalał? 

Gustaw  {cicho).  Dobrze,  {głośno)  Już  się  stało! 

Radost.  Tego  już  nadto! 
Gustaw  {głośno).  Wszystko  jśj  wyznałem. 

{cicho) 

A  nuże  teraz!  z  największym  zapałom. 
Radost.    A  do  stu  katów! 
Gustaw  {cicho).  To,  to,  to! 

Radost.  Drwisz  sobie! 

Gustaw  {głośno  tragicznie). 

Stryju  mój,  stryju!  chcesz  mnie  widzióć  w  grobie. 
Radost  {rozgniewany). 

Dosyć  tych  żartów,  dosyć  już,  mój  panie; 

Rób  sobie,  co  chcesz,  niech  się  co  chce  stanie, 

Ja  szalonemu  nie  chcę  szukać  żony. 

{odchodząc) 
A  to  waryat,  wyraźnie  szalony! 


> 
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SCENA     III. 
ANIELA,    GUSTAW. 

Aniela  {niespokojnie). 
Cóż  teraz  będzie? 

Gustaw  {do  siebie).  Ścierpły  mi  kolana. 

Aniela.  Nie  dał  się  zmiękczyć? 

Gustaw.  To  rzecz  niesłychana. 

Aniela.    Może  nie  słyszał? 

Gustaw.  Jakto,  może? 

Aniela.  Może. 

Gustaw.  Samaś  mówiła. 

Aniela.    I^e,  jam  się  pytała. 

Gustaw.  Więc  bez  potrzeby  ta  utarczka  cała, 
I  w  najmniój  dobrśj  wyprawiona  porze, 
Bo  że  nie  słyszał,  jestem  pewny  prawie, 
Lecz  o  co  idzie,  łatwo  teraz  zgadnie. 

Aniela.   Wszystko  zerwane  niewczesnym  zapałem. 

Gustaw.  Tak  mnie  znienacka  i  tak  podszedtzdradniet 

Aniela  (chodząc  niespokojnie). 

Cóż  ja  nieszczęsna  pomogę  w  tój  sprawie! 

Gustaw  {na  stronie). 

Mojego  planu  powierzyć  nie  chciałem. 

Aniela  (jak  wyżSj). 

Jakże  tćż  można  w  porywczym  zapędzie 
Zniszczyć  od  razu,  cośm^  przedsięwzięli! 
Biedna  Aniela  ileż  cierpióć  będzie! 

Gustaw  (biorąc  ją  za  rękę). 

Jakże  nie  kochać  tój  lubój  Anieli? 

Aniela.  Kochać  ją  trzeba. 

Gustaw.  Poprzysiągłem  sobie. 

Aniela.    Ach!  chętnie  wierzę. 

Gustaw.  W  tóm  moje  życzenie. 

Sama  więc  widzisz:  w  tobie,  tylko  w  tobie 
Pomoc  mam  jedne  i  wszystkie  nadzieje. 

Aniela.     Cóż  ja  pomogę  i  cóż  ja  odmienię? 
Radost,  tak  dobry,  dziś  zemstą  goreje. 

Gustaw.   Jeśli  nie  słyszał,  wszystko  ja  naprawię. 

Aniela.    Nie  trać  więc  czasu;  idź,  panie  Gustawie. 

Gustaw.    Ty  zaś  unikaj  wszelkiój  z  nim  rozmowy, 
Ale  się  staraj,  abyśmy  po  chwili. 
Dla  dalszój  jeszcze  w  tym  względzie  umowy, 
Znowu  sam  na  sam  tu  ze  sobą  byli. 

{biorąc  za  rękę) 
I  obyś  zawsze,  ciągle  pamiętała. 
Że  w  twojóm  ręku  moja  przyszłość  cała. 
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A  nawet  więcej  i  szczęście  Anieli, 

Z  którą  już  w  świecie  nic  mnie  nie  rozdzieli. 

{Całuje  ją  kilka  razy  w  rękęj  idzie  ku  drzwiom  swojego  pokoju^  a  obej' 

rzawszy  się^  w  inne  drzwi  odchodzi), 

(Żywym  kontrastem  tej  pary  jest  sentymentalny  Albin,  kochający  się 
w  rezolutnej  Klarze.  Atoli  Klara  i  Aniela  złożyły  wieczny  ślub  panień- 
stwa. Gustaw  używa  więc  fortelu,  aby  pozyskać  rękę  Anieli  i  przełamać 
upór  Klary.  Powiada  Anieli,  że  stryj aszek  jego  Badost  ożeni  się  z  Klarą, 
skoro  Aniela  nie  odda  ręki  temu,  którego  kocha.  Albinowi  zaś  radzi  udawać 
obojętnego.  Klara  na  przekór  Gustawowi,  Albinowi  i  Badostowi,  a  w  końcu 
trodię  z  miłości,  oddaje  rękę  czułemu  Albinowi,  Aniela  Gustawowi  i  tak 
się  kończą  śluby  panieńskie). 


3.       ZEMSTA. 


AKT  I.    SCENA  I. 

(Cześnik  Baptusiewicz  powziął  zamiar  starania  się  o  rękę  Podstoliny). 

SCENA    II. 
CZEŚNIK,    DYNDALSKI,    PAPKIN. 

(Papkin  po  francusku  ubrany^  przy  szpadzie^  krótkie  spodnie,  buty 
okrągłe  do  jpÓł  łydki,  tupet  i  harćopf,  kapelusz  stosowany  —  pod  pachą 

para  pistoletów— zawsze  prędko  mówi). 

Papkin.    Bóg  z  waszmością,  mój  Cześniku! 

Pędząc  czwałem  na  rozkazy. 

Zamęczyłem  szkap  bez  liku, 

Wywróciłem  ze  sto  razy. 

Tak  że  z  nowój  mej  kolaski 

Gdzieś  po  drodze  tylko  trzaski. 
Cześnik.    A  ja  za  to  ręczyć  mogę, 

Ze  mój  Papkin  tu  piechotą 

Przewędrował  całą  drogę; 

A  na  podróż  dane  złoto 

Gdzieś  zostawił  przy  labecie. 
Papkin  (pokazując  ptistoUt), 

Patrz,  Cześniku  —  poznasz  przecie — 
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Cześnik.    Cóż  mam  poznać? 

Papkin.  Wystrzelony, 

Wypalony. 

Dyndalski  (na  stronie,  odchodzę^). 

Gdzieś  na  wrony. 

Papkin.    Gdzie,  do  kogo  milczeć  muszę, 
lecz  nid  karty  są  przyczyną, 
!em  się  w  drodze  spóźnił  nieco. 
Ani  ziewnął!  na  mą  duszę! 
Tak  z  mój  ręki  wszyscy  giną! 

Cześnik  (poprawiajc^  w  mowie). 
Wszystkie. 

Papkin.  Wszystkie? 

Cześnik.  Cmy,  komary. 

Papkin.    Waszmość  nigdy  nie  dasz  wiary. 

Cześnik.    Bom  nie  głupi,  mocium  panie. 

Papkin.    Ach,  co  widzę!  tu  śniadanie. 

Cześnik.    Ha,  śniadanie. 

Papkin.  Ach,  Cześniku! 

Już  to  sześć  dni  i  sześć  nocy 
Nic  nie  miałem  na  języku. 

Cześnik.    Jedz  i  słuchaj. 

Papkin.     Tak  się  stanie. 

(siada  po  drugiej  stronie  stołu) 
(Jak  do  siebie) 
strzelam  gracko,  rzecz  to  znana. 

Cześnik.    Rzecz  to  znana,  iż  w  mój  mocy^ 
Kazać  zamknąć  waszmość  pana 
Za  wiadome  dawne  sprawki. 

Papkin  (zastraszony). 
Zamknąć!  po  co? 

Cześnik.  Dla  zabawki. 

Papkin.    Czyż  nie  znajdziesz  lepszój  sobie? 

Cześnik.   Cicho!  ciszój!  Ja  to  mówię. 
By  odświeżyć  w  twój  pamięci, 
Kim  powierzę  moje  chęci. 
Coś  mnie  winien  a  ja — tobie. 

Papkin.    Ach,  co  każesz,  wszystko  zrobię.— 
Byłbym  zaraz  dopadł  konia... 
Bom  jest  jeździec  doskonały: 
Niechaj  będzie  wzięty  z  błonia. 
Dzik  to  dziki,  lew  to  śmiały — 
W  mojóm  ręku  jak  owieczka, 
Bom  jest  jeździec  doskonały. 

Cześnik.    A  bodajżeś!... 

Papkin.  Tylko  pozwól; 

Kładłem  nawet  w  strzemię  nogę, 
Kiedy  nagle  wielka  sprzeczka 
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Przedsięwziętą  spóźnia  drogę, 

A  ta  była  w  tym  sposobie: 
Cześnik.    Słuchaj... 
Papkin.  Zaraz.  Szedłem  sobie. 

Mina  tęga,  włos  w  pierścienie, 

Głowa  w  górę — a  wejrzenie! 

Niecłi  truchleje  płeć  zdradziecka! 
Cześnik.    Słuchaj!... 
Papkin  Zaraz. — Idę  sobie, 

A  wtóm  jakaś  księżna  grecka. 

Anioł!  bóstwo!— zerk  z  karety— 

Giną  za  mną  te  kobiety! — 

Zerk  więc  na  mnie— zerk  ja  na  nią—        * 

Koniec  końcem,  pokochała. 

Zawołała,  et  caetera — 

Ksiąźę-tygrys  ludzi  zbiera... 

Cześnik  (uderzając  w  słół^  aż  Papkin  podskoczył  na  krześle). 

Ależ  cicho! 
Papkin.  Nadtoś  żywy. 

Cześnik.    A  bezbożny  ty  języku! 

I  tyrkotny  i  kłamliwy... 
Papkin.    Nadtoś  żywy,  mój  Cześniku. 

Gdybym  także,  równie  tobie, 

Namiętności  nie  brał  w  ryzy, 
(uderzając  rękojeść  szpady) 

Ostrze  mojej  Artemizy... 

(uprzedzając  uderzenie  w  stół  Czernika) 

Proszę  mówić. 
Cześnik  (po  krótkiej  chwUi), 

Ojciec  Klary 

Kupił  ze  wsią  zamek  stary... 
Papkin.    Fiu!*— mój  ojciec  miał  ich  dziesięć. 
Cześnik  (uderza  u)  stSt  i  mówi  dalSf). 

Tu  mieszkamy  jakby  sowy; 

Lecz  co  gorsza,  ^e  połowy 

Drugićj  zamku — czart  dziedzicem. 
(przestrach  Papkina) 

Czy  inaczej:  Rejent  Milczek — 

Słodki,  cichy,  z  kornem  licem 

Ale  z  dyabłem,  z  dyabłem  w  duszy. 
Papkin.     Jednak  zgodnie  jak  sąsiady... 
Cześnik.    Jeśli  nie  ja  memi  psoty. 

Nikt  go  ztąd  już  aie  yfjx\x&zj. 

Nićma  dnia  bez  sprzeczki,  zwady  — 

Lecz  potrzebne  i  układy. 

Pisać? — nie  chcę  do  niecnoty — 

Iść  tam? — ślizko,  mocium  panie: 


i 
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Mógłby  otruć,  zabić  skrycie^ 
A  mnie  jeszcze  miłe  życie. 
Więc  dlategom  wybrał  ciebie: 
Będziesz  posłem  tam  w  potrzebie. 

Papkin-    Za  ten  honor  ściskam  nogi; 
Wielki  czynisz  swemu  słudze; 
Ale  nazbyt  jestem  srogi: 
Zamiast  zgody,  wojnę  wzbudzę. 
Bo  do  rycerskiego  dzieła 
Matka  w  łonie  mnie  poczęła; 
A  z  powicia  ślub  uniosłem, 
I  Nigdy  w  życiu  nie  być  posłem. 

•     Cześnik.     Czćm  ja  zechcę,  Papkin  będzie; 
Bo  mnie  Papkin  słuchać  musi. 

Papkin.    Lecz  porjrwczy  w  każdym  względzie, 
Jak  sąsiada  Papkin  zdusi? 
Jak  mu  kulą  łeb  przewierci. 
Jak  na  bigos  go  posieka, 
I  Kogóż  za  to  kara  czeka? 

Cześnik.    Biorę  wszystko  na  sumienie. 

Papkin.    Chciśj  rozważyć. 

Cześnik.  Już  się  stało.— 

Teraz  inne  dam  zlecenie: 
Mości  Papkin — ja  się  żenię. 

Papkin.    Ba! 

Cześnik  (przedrzeźniając). 
Cóźto:  bal 

Papkin.  Tak  się  cieszę; 

I  w  tę  sprawę  chętnie  śpieszę. 
Powiedz,  gdzie  mam  błysnąć  chwalą?— 
Mamże  zostać  dziewosłębem? 
Mamże  zmusić  zbyt  zuchwałą? 
Mamże  skłonić  zbyt  nieśmiałą? 
Mamże,  jeśli  cudzą  żoną, 
Jśj  tyrana  przeszyć  łono... 

Cześnik.    Cóż  u  dyabła  za  szaleństwo! 
■  Papkin.    Znasz,  Cześniku,  moje  męstwo. 

Cześnik.   Słuchaj — mówiąc  między  nami. 
Bez  mej  chluby,  twej  urazy, 
Więcój  niż  ty,  mój  Jrapkinie, 
Mam  rozumu  tysiąc  razy. 
{Papkin  chce  przerwać,  co  Cześnik  znakiem  wstrzymuje) 
Lecz  rozprawiać  z  niewiastami. 
Owe  jakieś  bałamutnie 
Afektowe  świegotanie;  * 
Niech  mi  zaraz  łeb  kto  utnie. 
Nie  potrafię,  mocium  panie. 
Ty  więc  musisz  swą  wymową. . 
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Papkin.    Już  jest  twoją— daję  ńłowo — 
Chcesz,  przysięgnę — masz  juź  żonę, 
Bo  ja  szczęście  mam  szalone: 
TylKO  spojrzę,  każda  moja, 
A  na  każdą  spojrzeć  umiem^ 
Idę. 

Cześnik.      Dokąd? 

Papkin.  Prawda,  nie  wiem. 

Cześnik.    Podstolina... 

Papkin.  Już  rozumiem. 

Cześnik  (zatrzymując  go). 
Tują  czekaj. 

Papkin.  Ani  słowa! 

Za  godzinę  jest  gotowa. 

Cześnik.   Ja  potrafię  ci  odwdzięczyć. 

Papkin.    Za  Cześnika  można  ręczyć. 


SCENA    III. 

PAPKIN. 

Cześnik  wulkan— aż  niemiło — 
Gdybym  krótko  go  nie  trzymał, 
Nie  wiem,  coby  z  światem  było. 

{po  krótkiSm  myśleniu) 
Lecz  nie  będę  ja  tu  drzómał, 
I  w  podziale  tak  się  zwinę: 
Jemu  oddam  Podstolinę, 
Malowidło  nieco  stare; 
Sobie  wezmę  śliczną  Klarę. 
Już  oddawna  mam  nadzieję. 
Że  jćj  serce  mnie  się  śmieje. 
Już  by  para  z  nas  dobrana 
Zaludniała  Papkinami, 
Gdyby  Cześnik,  jakby  ściana. 
Nie  stał  zawsze  między  nami. 
(po  chwili)  Znak  dać  muszę,  że  tu  jestem: 
Niechaj  lubym  śpiew  szelestem 
W  lube,  drogie  uszko  wpadnie — 
Ach,  jak  anioł  śpiewam  ładnie! 
(śpiSwa  przy  angielskiej  gitarze) 

Córuś  moja,  dziecię  moje,  co  u  ciebie  szepce? 

Pani  matko  dobrodziejko,  kotek  mleko  chłepce; 
Oj  kot,  pani  matk9,  kot,  kot. 
Narobił  mi  w  pokoiku  łoskot. 

Córuś  moja,  dziecię  moje,  co  u  ciebie  stuka? 

Pani  matko  dobrodziejko,  kotek  myszki  szuka: 
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Oj  kot,  pani  matko,  kot,  kot, 
Narobił  mi  w  pokoiku  łoskot. 

Córuś  moja,  dziecię  moje,  czy  ma  ten  kot  nogi? 

Pani  matKO  dobrodziejko,  i  srebrne  ostrogi; 
Oj  kot,  pani  matko,  kot,  kot, 
Narobił  mi  w  pokoiku  łoskot  *). 

SCENA    IV. 
PAPKIN,  PODSTOLINA  (ze  drzwi  prawych). 

Podstolina.    Wszak  mówiłam— albo  koty, 
Albo  Papkin  nam  się  zjawił. 

Papkin.     Żartobliwój  pełna  weny, 
Podstolino!  pół  anioła! 
Kolosalny  wzorze  cnoty 
Pośród  hemisfernój  sceny, 
Strojny  w  miłość,  lubość,  wdzięki!  . 
Pozwól  ugiąć  kornie  czoła, 
I  na  śniegu  twojój  ręki 
Złożyć  ustek  wyciśnienie. 
{całuje  w   rękę) 
Sługa,  służka  uniżony. — 

Podstolina.    Cóż  sprowadza  w  nasze  strony? 

Papidn.     Miłe  wszystkim  nam  zdarzenie. 

Podstolina.     Tóm  zdarzeniem? 

Papkin.  Twe  zamęście. 

Podstolina.    Moje? 

Papkin.  Właśnie  miałem  szczęście 

JMieć  u  siebie  na  wieczerzy 
Lorda  Pembrok,  kilku  panów, 
Cały  tuzin  szambelanów. 
Dam  niewiele,  ale  jakich! 

Podstolina.    Któż  z  kim  swata?... 

Papkin.  Szmer  się  szerzy: 

Za  mąż  idzie  piękna  Hanna. 
Ten  zapewnia,  ów  nie  wierzy, 
Ale  każdy  z  ócz  mych  czyta. 
Wtóm  miledi,  Bóg-kobieta, 
Lecz  w  zazdrości  dyablik  mały, 
Wciąż  mnie  szczypiąc  pod  serwetą, 
Napół  z  płaczem  dwakroć  pyta: 
„Zkąd  masz  styczność  z  Hanny  losem''? 
Ach,  spokojną  bądź  w  tój  mierze— 
Szepnę  w  .uszko  wdzięcznym  głosem — 
Przyjaciela  Hanna  bierze. 


*)   Te  trzy  zwrotki  wyjote  sa  z  dzieła  Wacława  z  Oleska:  Pieśni  pilskie  i  ruikie^ 


8tr.  419  N.  249. 
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Podstolinsu    Ależ  kogo?  powiedz,  kogo? 

Papkin.     Wszyscy  wybór  chwalą  zgodnie... 

Bo  nie  chwalić  jakże  mogą! 
Podstolina  (na  stronie). 

Ha!  rozumiem. 

Papkin.  Człowiek  grzeczny, 

I  majętny,  i  stateczny. 
Podstolina  {na  stronie). 

Od  Cześnika  ma  zlecenie, 

I  zachodzi  tak  zdaleka 

Tam^  gdzie  go  się  dawno  czeka. 

Głupi  mędrek. 

Papkin  (na  stronie). 

Tam  do  licha! 
Ona  zerka,  ona  wzdycha  — 
Czy  nie  myli  się  w  osobie? 
Może  we  mnie...  dałźem  sobie! 
A  to  plaga,  boska  kara. 
Do  mnie  młoda,  do  mnie  stara. 
Jeszcze  zerka...  czy  szalona! 
Tu  żartować  niema  czego — 
Zjadłbym  śledzia  z  rąk  patrona, 
A  mnie  po  co,  na  co  tego! 
To  już  dłużej  trwać  nie  może. 

(do  Podstoliny) 

Pozwól  pani:  Cześnikowi 
Gratulacyą  niechaj  złożę. 

Podstolina.    Więc  to  jego  mam  być  żoną? 
Papkin.    Jakież  czynisz  zapytanie^ 

Bajkęż-by  to  rozgłoszono? 
Podstolina.    Bajkę  dotąd. 
Papkin.  Lecz  się  stanie 

Wkrótce  prawdą. — Czy  się  mylę? 
Podstolina.    Ciekawości  zkądże  tyle? 

Papkin.     Gdyby  Czośnik  rozogniony. 
Wskroś  przejęty  twemi  wdzięki; 
Drgnął  miłością  i  rzucony 
Do  nóg  twoich,  błagał  ręki? 

Podstolina.    Cieszyłby  się  z  odpowiedzi. 

{odchodzi  we  drzwi  -prawe) 

Papkin  {sam).  A  że  w  każdej  dyablik  siedzi. 
Co  pustoty  rozpoczyna. 
Jeno  wspomnisz  zapowiedzi! 
Bo  kto  mądry,  niech  mi  powie: 
Po  kaduka  Postolina 
Daje  rękę  Cześnikowi? 


/ 


f 
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SCENA    V. 
PAPKIN,  CZEŚNIK  (CześnUc  wychodzi  ze  drzwi  lewych  jui  ubrany). 

0 

Cześnik.     Cóż  u  czarta!  ty  spokojny, 

Kiedy  Bejent  mnie  napada 

I  otwartśj  żąda  wojny! 

Lecz  godnego  ma  sąsiada! 

Dalój  żwawo! — Niech. kto  żyje 

Biegnie,  pędzi,  zgania,  bije! 
Papkin.    Cóż  się  stało? 
Cześnik.  Mur  naprawia, 

Mur  graniczny,  trzech  mularzy! 

On  rozkazał!  on  się  waży! 

Mur  graniczny! — Trzech  na  murze! 

Trzech  wybiję,  a  mur  zburzę, 

Zburzę,  zniszczę  aź  do  ziemi. — 
Papkin  (zmieszany  niechcący  powtarza). 

Zburzę,  zniszczę... 
Cześnik.  Dajesz  słowo? — 

Zbierz  więc  ludzi — ruszaj  z  niemi! 

I  jeżeli  nie  namową, 

To  przemocą  spędź  z  roboty — 

Ty  się  trzęsiesz? 
Papkin.  To  z  ochoty. 

Ale  czekaj  —  słuchaj  wprzódy 

Moj^'  szczytnój,  pięknój  ody 
Cześnik.    Co! 
Papkin.  Tak,  ody  do  pokoju — 

A  jeżeli  żądza  boju 

Nie  umilknie  na  głos  muzy... 
Cześnik   (grożąc). 

Zostań — Ale!  (odchodzi) 
Papkin  (idzie  za  nim  ze  spuszczoną  głową). 

Pewne  guzy! — 

COdraiana  sceny.  Ogród — kawał  mura  catego,  od  lewej  strony  ku  środkowi  prosty 
— od  środka  w  głąb  sceny  złamany  i  w  połowie  sbureony —  przy  tej  części  mularza 
pracują.  Po  lewój  stronie  zupełnie  w  głębi  za  częścią  całego  muru,  baszta  albo  róg 
mieszkania  Rejentai  z  oknem.  Nieco  na  przedzie  po  prawej  stronie  podobny  róg 
mieszkania  Cześnika. — Altana  po  lewśj  stronie  na  przedzie. — Klara  przechodzi  sce- 
nę.— Wacław,  wszedtszy  wyłomem,  skrada  się  wzdłul  muru  i  pokazuje  się  powtórnie 

w  altanie  przy  Klarze). 


SOENA  VI. 

(Klara,  synowica  Cześnika,  wyznaje   swoje   miłość  zakochanemu    Wacławowi, 

synowi  Rejenta,  odrzucając  plan  ucieczki). 
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SCENA    VII. 
PAPKIN,  ŚMIGALSKI,  (kilku  służących  z  kijami-^późniij) 

REJENT  i  CZEŚNIK  {w  oknach). 

Papkin.    Fanie  majster,  proszę  waóci 
Przyzwoicie,  grzecznie,  ładnie, 
Nie  murować  tu  z  napaści. 
Bo  mu  na  grzbiet  co  upadnie. 

(po  krótkiem  milczeniu) 
Wy  zaś  drudzy,  dobrzy  ludzie. 
Którzy  młotki,  piony,  kielnie, 
W  niepotrzebnym  dzisiaj  trudzie 
Używacie  arcy-dzielnie; 
Idźcie  wszygoy  precz  do  czarta! 

{po  króikiśm  milczeniu) 
Będzie,  widzę,  rzecz  uparta! 
Ta  hołota,  jakby  głucha. 
Mego  słowa  ani  słucha. — 
No,  Śmigalski!  nie  trać  czasu — 
Ściągnij  za  karki  weź  narzędzie! 
Grzecznie,  ładnie,  bez  hałasu, 
Niech  wszystkiemu  koniec  będzie. 
Nic  się  nie  bój — ja  za  tobą.  ' 

(Śmigalski  posuwa  się  ze  słtdącymi  ku  mularzom — Papkin  cofa  się 

za  róg  domu). 

Śmigalski.    Precz!  precz! 
Rejent  (w  oknie).  Stójcie!  co  to  znaczy? 

•   ^  Śmigalski.    Cześnik,  pan  mój,  kazać  raczy, 

Aby  muru  nie  kończono. 
Cześnik  {w  oknie). 

Tak  jest,  każę,  bo  mam  prawo. 

Dalój  naprzód!  dalój  żwawo! 

{Śmigalski  posuwa  się  naprzód— Papkin,  który  hył  wyszedł,  znowu  się 

cofa  za  róg  domu) 

Rejent.    Jakie  prawo? 

Cześnik.  Jak  kupiono 

Mur  graniczny,  tak  zostanie. 
Rejent.     Ależ  luby,  miły  panie, 

To  szaleństwo  z  waszśj  strony — 

I  mur  będzie  naprawiony. 
Cześnik.     Wprzódy  trupem  go  zaścielę. 

Rejent  (do  mularzy). 

Kończcie  śmiało  przyjaciele, 
Gardźcie  ze  mną  próżnym  krzykiem. 
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Cześnik.    Chcesz  więc  bójki? 

Rejent.  Mój  Cześniku, 

Mój  sąsiedzie  luby,  miły. 

Przestań  tóź  byC.  rozbójnikiem... 
Cześnik.    Co!  jak! —  Żwawo!  bij  co  siły! 
SmigalsJci  ze  swojemi  ludźmi  wstępuje  na  mur^  mularze  cofają  nę  tak^ 

ie  bójka  zostaje  zakrytą  cześdą  muru  całego) 
Rejent.    Panie  majster — ^ja  w  obronie— 

Nic  się  nie  bój! —niechaj  bije, 

Kiedy  go  tam  swędzą  dłonie. 

Dobrze!  dobrze! — po  czuprynie— 

O  tak— lepiśj — co  się  wlezie! — 

Nic  się  nie  bój!  —  tego  trzeba  — 

Niechaj  bije!  świat  nie  zginie! 

Ja  Cześnika  za  to  skryję, 

Gdzie  nie  widać  ziapii,  nieba! 
Cześnik  {wołając  za  siebie). 

Hej!  Serwacy!  daj  gwintówkę! 

Niechaj  strącę  tę  makówkę  — 

Prędko! 

{Rejent  zamyka  okno) 

Ha  ha!  fugas  cbrustas! — 

No,  Smigalski,  dosyć  będzie, 

Daj  półzłotka,  albo  złoty, 

Baserunku  dla  hołoty, 

Ale  zabierz  im  narzędzie. 

Dosyć,  dosyć  na  dziś  będzie. 

{zamyka  okno) 

{Po  odejściu  wszystkich  Papkin  obejrzawszy  sie,  iejuź  niema  nikogo^ 

mówi  ku  muroioi): 

Papkin  {sam). 

Ha!  hultaje,  precz  mi  z  drogi, 
Bo  na  miazgę  was  rozgniotę  — 
Nie  zostanie  jednej  nogi  — 
A  mam  dyablą  dziś  ochotę! 
Wielu  was  tam?  chodź  tu  który! 
Nie  wylezie  żaden  z  dziury? 
O  wy  łotry!  O  wy  tchórze! 
Jutro  cały  zamek  zburzę. 

(Papkin  bierze  jeńcem  Wacława,  który  wydaje  się  za  komisarza  Rejenta). 


AKT  II.    SCENA  I -IV. 

(Wacław,  przyprowadzony  do  Cześnika,  usiłuje  napróźno  gniew  jego   do  Re- 
jenta uśmierzyć;  uwolniony,  zostaje  nadal  dobrowolnie  „w  niewoli,"  aby  być 
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bliżej  Bwojej  Klary.      Pozyslcawszy  groźbą  i  pieniędzmi  Papkina,  postanawia 

zjednać  sobie  Cześnika  przez   Podstolinę). 


SCENA    V. 

WACŁAW,  PODSTOLINA  {ze.  drzwi  pratoych). 

Podstolina.    Gdzież  suplikant? — O  cóż  prosi? 
Wacław  (z  nizkim  ukłonem). 

Tu  jest  natręt. 
Podstolina.  Ty,  młodzianie? 

Wacław  (Jeszcze  nachylony). 

Zbyt  się  winnym  może  stanie. 
Iż  tak  śmiało  wzrok  podnosi... 
Ha!... 
Podstolina.      Co  widzę! 

Wacław  (po    krótkiem   milczeniu) 

Anna! 
Podstolina  Wacław! 

Wacław  (z  pomieszaniem). 

Nie  wiem  wprawdzie... 
Podstolina.  To  spotkanie!... 

Wacław.     Ty  więc  jesteś  Podstolina? 
Podstolina.    Nie  wiedziałżeś? 
Wacław  (jak  wprzódy).  Przed  godziną... 

(na  stronie)  Co  tu  mówić!— z  jakiój  roli.... 
Podstolina.    Nie  wiedziałżeś,  że  Podstoli 

Czepiersióski,  mój  mąż  trzeci, 

Niech  nad  duszą  Bóg  mu  świeci. 

Zaślubiwszy  mnie  na  wiosnę, 

Już  w  jesieni  leżał  w  grobie? 
Wacław.     Tak,  tak,  przypominam  sobie. 
Podstolina.     Oddał  ducba  na  mem  łonie. 
Wacław  (roztargniony). 

Oddał? — tak,  tak,  oddał  pewnie. 
Podstolina.     Zapłakałam  z  razu  rzewnie; 

Nie  mieć  męża  mocno  boli, 

Lecz  i  smutek  w  czasie  tonie. 
Wacław  (roztargniony). 

Więc  utonął  pan  Podstoli. 
Podstolina.    Któż  powiada? 
Wacław.  Nie  powiada? 

Dobrze.— Za tóm  odejść  muszę. 
Podstolina  (zatrzymując  go). 

Co  on  myśli,  co  on  gada! — 

Ty  szalej  esz;  na  mą  duszę! 

ZloU  przędza.— "Wypisy.  Ton  U.       *5 
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Wacław.    To  być  moio. 

Podstolina  (czule).  Ja  cię  zwiążę, 

Ja  cię  zamknę^  drogi  książę. 

Wacław.    Ach,  nie  powtórz  tego  słowa! 
Patrz,  jak  wstydem  cały  płonę 
Za  studenckie  przewinienia. 
Ni  tytułu  ni  imienia 
'Wad:aw  dalćj  nie  zachowa. 
Bo  te  były... 

Podstolina.  Cóż? 

Wacław.  Zmyślone. 

Podstolina.    Wszystko? 

Wacław.  Wszystko,  co  do  joty. 

Podstolina.    I  nie  księciem?... 

Wacław.  Ani  trochę. 

Podstolina.    Cóż  za  powód? 

Wacław.  Myśli  płoche, 

Szał  młodości — chęć  pustoty — 
Jednśm  słowem,  coś  bez  celu, 
Jakto  każde  głupstwo  prawie. 

Podstolina.    Ależ  miłość  twa^  Wacławie? 

Wacław  (na  stronie). 

Siedźże  teraz  w  wilczym  dole! 

Podstolina.    Ten  rumieniec  na  twśm  czole 
Jak  tłómaczyć? — Ja  czekałam, 
W  całój  Litwie  cię  szukałam, 
Lecz  o  księciu  Rodosławie 
Nikt  nie  wiedział,  nie  mógł  wiedzieć. 

Wacław.    Byłem...  młody... 

Podstolina  (powtarzajcie  ironicznie). 

Byłem  młody? — 
Ale  biegły  w  swojśj  sztuce* 

Wacław.    Tego  nie  wiem. 

Podstolina.  Są  dowody. 

Wacław.    A  to  jakie? 

Podstolina.  Twoja  zdrada. 

Wacław.    Żem  się  zmienił,  być  to  może; 
Trudnoż  kochać  nieustannie! 
Lecz  gdy  karcić  mnie  wypada, 
Czyż  przystoi  zmiennój  Annie? — 
Nie  szukałaś  zbyt  daleko, 
Nie  czekałaś  czas  zbyt  długi — 
Podstolemu  spadło  wieko, 
Jużci  Cześnik  na  usługi, 
I  niech  dzisiaj  Cześnik  ziewnie, 
Jutro  kraj  czy  będzie  pewnie. 
Ja  wyrzutów  ci  nie  robię, 
Owszemi  owszem,  szczęść  ci  Boże; 
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Lecz  co  czynić  wolno  tobie, 

Niechże  każdy  czynić  może. — 

Gdym  więc  zmieniał  czucia  moje, 

Szedłem  tylko  w  twoje  ślady; 

I  zdradzaliśmy  oboje, 

Lub  tśż  wcale  nióma  zdrady. 
Podstolina.    Jestem  wdową,  mój  Wacławie. 
Wacław.    Ja  żonaty  jestem  prawie. 
Podstolina.    Któż  ty  jesteś,  ty  zbyt  znany? 
Wacław.    Wacław  Milczek. 
Podstolina.  Syn  Rejenta! 

Tu  w  tym  domu... 
Wacław  (kończąc).  Zabłąkany. 

Podstolina.   Jestem  trwogą  wskroś  przejęta — 

W  oczach  ciemno...  serce  bije... 

Jak  cię  Cześnik  tu  odkryje! 

Jak  rywala  pozna  w  tobie! 
Wacław.    Ach,  nie  znajdzie  już  go  we  mnie. 
Podstolina.    Nie  zapieraj  się  daremnie; 

Wszak  błagałeś  Podstolinę, 

By  do  ciebie  wyjść  raczyła. 

Czegóż  żądaszr 
Wacław.  Niechaj  zginę. 

Jeśli  sam  wiem.— Bywaj  zdrowa! 
Podstolina  {zatrzymujcie  go). 

Zawsze  jeszcze  dawna  głowa. 

Stój,  nie  odchodź. 
Wacław  (na  stronie).  Ach,  Papkinie, 

Wziąłeś,  wziąłeś  mnie  w  niewolę. 
Podstolina.    Tyś  kochany  był  jedynie; 

Nad  sto  książąt  ciebie  wolę. — 

Do  mych  komnat  chodź  w  ukrycie, 

Tam  bezpieczny  będziesz,  luby. 

Bo  cię  broni  moje  życie. 

Bo  z  obrony  szuka  chluby. 


SCENA    VL 

(Podstolina  prosi  z  sobą  Wacława,  aby  zapoznać  się  z  zawUdaną  niby  sprawą 

suplikanta). 


SCENA    VIL 

KLARA,    PAPKIN. 

Papkin.    Jak  w  dezertśj  Arabii 
Złotosiejny  wzrok  Febowy 
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Niesie  dkwarem  śmierć  lilii* 

Ai  nakłoni  białój  głowy; 

A  zebrana  na  błękicie 

Płodorodna  kropla  rosy 

Wraca  zwiędłśj  nowe  życie, 

I  unosi  pod  niebiosy — 

Równo-władna,  równo-czynna 

Prezencya  twoja  miła, 

Starościanko  miodopłynna, 

(2  ukłonem)  Dla  twojego  sługi  była. — 

Juzem  blizki  był  zwiędnienia, 

Gdy  twe  oko  wszystko  zmienia. 

Oby  kiedyś  dały  bogi, 

Abym  niosąc  odwet  drogi, 

Nim  czas  raźniej  machnie  kosą, 

Był  twym  żarem,  był  twą  rosą.  (ukłon  gł^oki) 

Klara  {ironieznie  przez  całą  tą  «cene,  oddając  nizki  ukłon). 

Równie  z  rytmu  jak  z  oręża 

Tak  sławnego  dostać  męża, 

Jest  zaszczytem  białogłowy; 

Ale  każdy  dziś  młodzieniec 

Miłośnemi,  czczemi  słowy 

Zwykł  przeplatać  ślubny  wieniec, 

Trudnoż  zawsze  dawać  wiarę. 
Papkin.    Cóż  nie  wierzyć,  wielkie  Nieba! 

Ze  się  kocha  piękną  Klarę, 

Czyliż  na  to  przysiąg  trzeba? 
Klara.  Ze  się  kocha  —  nie  potrzeba; 

A  że  zawsze  równie  będzie, 

I  przysięga  nic  nie  znaczy. 
Papkin.   Ach,  na  serca  mego  grzędzie 

Niech  twe  ziarnko  bujać  raczy; 

A  zadatek  ten  twój  mały 

Puści  korzeń  wieczno-trwały. 
Klara.     W  dawnych  czasach  rycerz  prawy. 

Lubo  zdobion  wieńcem  sławy, 

Lubo  staczał  krwawe  boje. 

Nim  oświadczył  miłość  swoje  — 

Ku  czci  drogićj  swój  kochanki 

W  turniejowe  wjeżdżał  szranki. 

Tam  na  kopią  dzielnie  gonił, 

Po  dziesięciu  zsadzał  z  koni, 

I  dopićro  gdy  się  skłonił 

Wziąć  nagrodę  z  lubćj  dłoni, 

Błagał  aby  sercu  miła 

Kochać  mu  się  pozwoliła  ^ 

By  mu  wolno  pod  jśj  barwą 
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Kruszyć  kopie,  miecze  ściera6| 
Dla  niśj  tylko  żyć,  umierać. 

Papkin.    Z  tego  stroju  i  z  tćj  broni 
Marsowego  znać  piastuna, 
Co  w  rycerskiśj  zbiegł  pogoni 
Od  bieguna  do  bieguna. 
Oby  moja  Artemiza, 
Światu  groźne  to  żelazo, 
Krwią  jak  gąbka  napęczniałe, 
Przemówiło  choć  tą  rażą 
"Wam  na  wiarę,  mnie  na  chwałę  — 

(z  coraz  toi^szym  zapałem) 
Gdzie  na  skale  gród  kamienny, 
Gdzie  działami  mur  brzemienny, 
Gdzie  bagnetów  ostre  wały, 
Gdzie  sklepienie  z  dzid  i  szabli, 
Tam  był  Papkin—  lew  zuchwały! 
Strzelec  boski!  —  rębacz  dyabli! 
Jęk,  szczęk,  krzyk,  ryk,  śmierć  dokoła, 
Tu  bezbronny  pardon  woła, 
Tu  dziewica  ręce  łamie, 
Matka  płacze  —  dziecię  kwili  — 
Ale  spada  moje  ramię: 
Ci,  co  żywi  —  już  nie  żyli.  — 

(Klara  parska  śmiechem). 
Przebacz  zapał  zgrozo-krwawy 
Snycerskiego  uniesienia, 
Ale  widzisz:  dość  mam  sławy. 
Brak  mi  tylko  pozwolenia^ 
Bym  w  fortunnych  stanął  rzędzie, 
Których  celem  Klara  będzie. 

Klara.    Więc  zezwalam. 

Papkin  ijdękając).  Przyjmij  śluby... 

Klara.    Hola!  teraz  lata  próby, 

W  nich  dowody  posłuszeństwa. 

Wytrwałości  i  śmiałości. 

Papkin.     O  królowo  wszech-piękności! 
Ornamencie  człowieczeństwa! 
Powiedz:  w  ogień  skacz,  Papkinie, 
A  twój  Papkin  w  ogniu  zginie,  (wstaje) 

Klara.    Nie  tak  srogie  me  żądanie. 

Klejnot  rycersldego  stanu 

Pastwą  ognia  nie  zostanie. 

Lecz  powtarzam  waszmosć  panu: 

Posłuszeństwa,  wytrwałości 

I  śmiałości  żądam  próby... 
Papkin.    W  każdej  znajdę  powód  chluby. 
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Klara.    Posłudzeństwa  chcąc  dać  miarę, 
Milczeć  trzeba  szeńć  miesięcy. 

Papkin.    Ilic  nie  gadać? 

Klara.  Tak — nic  więcćj. 

Wytrwałości  zaś  dam  wiarę, 
Gdy  o  chlebie  i  o  wodzie... 

Papkin.    Tylko,  przebóg,  nie  zbyt  dłago. 

Klara.    Kok  i  dni  sześć. 

Papkin  (bóleinie).  Jestem  w  grobie... 

{z  ukłonem)  Ale  zawsze  twoim  sługą. 

Klara.    Zaś  śmiałości  w  tym  sposobie 
Da  mi  dowód,  kto  dać  zechce. 
W  oddalonój  ztąd  krainie 
Jadowity  potwór  słynie, 
Najmężniejszym  trwogą  bywa. 
Krokodylem  się  nazywa. 
Niech  co  schwyci  i  przystawi, 
Moje  oko  nim  zabawi. 
Bom  ciekawa  jest  nad  miarę. 
Widzieć  żywą  tę  poczwarę. 
To  jest  wolą  niewzruszoną — 
A  kto  spełni  co  ja  każę, 
Ten  powiedzie  przed  ołtarze, 
Tego  tylko  będę  żoną. 

{Ukłoniwszy  <ię,  odchodzi  tce  drzwi  -prawe). 

SCENA    VIII. 

Papkin  (po  długiim  mOczeniu). 

Krrrokodylal  (ironicznie):  Tylko  tyle!— 

Co  za  koncept,  u  kaduka! 

Pannom  w  głowie  krokodyle. 

Bo  dziś  każda  zgrozy  szuka; 

To  dziś  modne,  wdzięczne,  ładne, 

Co  zabójcze,  co  szkaradne. — 

Dawniśj  młoda  panieneczka 

Mile  rzekła  kochankowi: 

Daj  mi,  luby,  kanareczka. — 

A  dziś  każda  swemu  powie: 

Jeśli  nie  chcesz  mojój  zguby, 

Krrrokodyla  daj  mi,  luby.— 

(po  króikiSm  milczeniu) 

Post,  milczenie,  wszystko  fraszka, 
Straży  przy  mnie  nie  postawi — 
Ale  potwór  nie  igraszka, 
Czart  nie  Papkin  go  przystawi 
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{idzie  ku  drzwiom  prawym  i  spotyka  He  z  wybiegającym  Wacławem) 

Hal 
Wacław.    Co? 
Papkin.  Nic. 

Wacław  (rzucając  mu  scJciewkę). 

Masz — milcz,  bo  wiesz!... 
Papkin  {chwytając  sakiewkę).  Wiem. 

{Wacław  odchodzi) 

{Po  krótkiem  milczeniu) 

Wiem — nic  nie  wiem.— Czy  zostaje, 

Czy  odchodzi,  za  co  daje, 

Nie  wiem  wcale. — Wiem,  że  złotO| 

Wiem,  że  dając  zrobił  ładnie, 

Ale  nie  wiem:  od  Cześnika 

Czy  mi  na  kark  co  nie  spadnie.— 

Wiem:  jak  zdradzę  zalotnika. 

Że  z  wiatrówki  dmuchnąć  got6w; 

Ale  nie  wiem,  nie  wiem  wcale, 

Czy  na  końcu  z  tych  obrotów 

Od  Cześnika  łeb  ocalę. — 

Wiem  i  nie  wiem — sprawa  dyabla. 

Tutaj  kulka,  a  tu  szabla — 

Jednak  dobrze  rzekł  pan  Benet: 

(podrzucając  sakiewkę) 
Beatus  qui  tenet. 


SCENA  IX. 
PAPKIN,  CZEŚNIK  (ze  drzwi  środkowych). 

Cześnik.    Winszuj  waszmość  mi  sukcesu! 

Dzisiaj  moje  zrękowiny: 

Już  finalnie,  bez  regresu 

Słowo-m  dostał  Poastoliny. 
Papkin.    Ja  wiem,  jak  to  przyszło  drogo: 

Wszak  ci  moją  to  robotą. 
Cześnik.    O! — "Waściną!— patrzcieno  go! 

Mnie  się  waszeć  pytaj  o  to. —  (oglądnąwszy  się). 

Tak  mi  się  tam  w  dobrą  chwilę 

Nawinęła  snadnie,  mile, 

Pała  zezek,  umizg  taki, 

Żem  posunął  w  koperczaki. 

Ona  dalej  w  ceregiele— 

Ni  siak,  ni  tak,  tędy,  siędy, 

A  ja  bobie  coraz  bliźój, 

Śród  chychotek,  śród  gawędy. 
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Bliżćj...  bliżćj...  Cmok!  nareszcie... 

(dobrodiisznie)  A!  zrobiłem  wstyd  niewieście; 

Jak  alkiermes  wskroś  spłonęła — 

Mnie  konfuzya  ogarnęła — 

Tak,  że  wziąwszy  za  pas  nogi, 

Chciałem  drapnąć  za  trzy  progi.— 

Wtedy  ona,  mocium  panie, 

Zawołała:  stój,  Macieju, 

Niech  się  twoja  wola  stanie. 

Ja  przyjmuję  ją  w  pokorze — 

Masz  ten  pierścień,   szczęść  nam  Boże. 

Papkin.    Daj  go  kaci!  wielka  sztuka! 

Cześnik  (w  złości).    Z  rewerencyą,  u  kaduka, 
Bo...  {wskazuje  drzwi) 

Papkin.         A  zawsześ  w  gniewie  skory. 
Jakieby  to  były  spory. 
Gdybym  nie  miał  krwi  zimniejszćj... 
Ale  mówmy  o  ważniej szśj 
Teraz  rzeczy. 

Cześnik.  Ja  tak  radzę. 

Papkin.     Ów  młodzieniec  od  rejenta  — 
Co  mnie  długo  popamięta!  — 
Bardzo  prosi,  czy  nie  może 
Przy  waszmości  zostać  dworze. 
Zdatny,  zwinny,  wierny  będzie, 
!l^ecz  co  z  tego?  {tajemnie)  mówią  wszędzie, 
Ze  za  kołnierz  nie  wyleje. 

Cześnik.    Nie  wyleje,  czy  wyleje  — 
Miejsca  u  mnie  nie  zagrzeje: 
Bo  nie  będę  z  ziemi  zbierał, 
Co  Milczkowi  z  nosa  spadnie... 
Chyba  gdyby  się  opierał. 
Chciał  zatrzymać  samowładnie, 
Wtedy  przyjmę  na  przekorę. 
Będziesz  mógł  to  poznać  snadnie. 
Bo  imprezę  inną  biorę: 
Za  dzisiejszą  mą  swawolę, 
I  że  w  murze  gdzieś  tam  dziura, 
Gotów  pieniąc  mnie  szlachciura  — 
Więc  krzyżową  skończyć  wolę. 
Pójdziesz  wyzwać,  mocium  panie: 
Circa  ąuarłam  niech  mi  stanie 
U  trzech  kopców,  w  czarnym  lesie. 
(do  si^ie)  «Jak  mu  utnę  jedno  ucho, 
A  czy  z  arugióm  się  wyniesiel 

Papkin.    Lepiój  pisać. 

Cześnik.  A,  broń  Boże! 
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Tam  objaśnień,  tam  namowy, 

Tam  potrzeba  tęgiej  głowy. 
Papkin.    Muszę  przyznać  się  waszmości: 

Od  ostatnićj  mćj  słabości 

Tak  zgłupiałem! 
Cześnik.  To  być  może. 

Papkin.    Zatem... 

Cześnik.  Wykręt  nie  pomoże. 

Papkin.    Miejże,  człeku,  Boga  w  duszy, 

Nie  wysyłaj  nieboraka; 

Nim  mu  w  lesie  utniesz  uszy. 

Mnie  tam  spotka  hańba  jakia. 

Wszakżeś  mówił  dzisiaj  rano: 

Miłe  mi  jest  jeszcze  życie, 

Gotów  otruć,  zabić  skrycie. 
Cześnik.    Skrycie  — nie  na  boskim  świecie. 
Papkin  (nidcontent). 

£j  tam,  co  tam! 
Cześnik.  Tać  ci  przecie 

Mnie  pod  nosem  łba  nie  utnie. 
Papkin.    Dyabeł  nie  śpi. 
Cześnik.  Bałamutnie! 

Papkin  (pokazując  powieszenie). 

A  nużby  mnie. 
Cześnik  (groiąc).  Niech  spróbuje! 

TaKąbym  mu  kurtę  skroił! 
Papkin.    Dyabliż  mi  tam  po  tćj  kurcie, 

Jak  zadyndam  gdzie  na  furcie. 
Cześnik  {głaszcząc  go). 

Wiesz  co,  Papciu,  —  spraw  się  ładnie, 

A  w  kieszonkę  grubo  wpadnie. 

{Całuje  go  w  czoło  i  odchodzi  we  drzwi  lewe.  —  Papkin  ze  skrzywioną 

twarzą  i  kiwając  głową  we  drzwi  środkowe). 

Koniec  aktu  drugiego, 

AKT  III.    SCENA  I  -  IV. 

(Rejent   spisuje  akt  oBkarżenia  przeciwko   Gześnikowi   i   postanawia    ożenić 
Wacława  z  Podstoliną,  aby  „wystrychnąć  na  dudka"  swego  wroga). 

SCENA    IV. 

REJENT,     PAPKIN. 

Papkin  (wsuwając  się  łrwoUiwie). 

Wolnoź  wstąpić? 
Rejent.  Bardzo  proszę. 
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Papkin  {z  najniiszym  ukłonem  i  nieimiało). 

Pana  domu  i  Bejenta 

Widzieć  w  godnćj  tej  osobie, 

Chluba  wielka,  niepojęta, 

Spada  na  mnie  w  tśjźe  dobie, 

Jak  niemylnie  pewnie  wnoszę. 
Rejent  (pokornie). 

Tak  jest — sługa  uniżony. 

Wolnoż  mi  się  w  odwet  spytać, 

Eogom  zyskał  honor  witać? 
Papkin  (na  stronie). 

Hm!  pokorna  coś  szlachciurka, 

Z  kaidćm  słowem  daje  nurka — 

Niepotrzebne  miałem  względy... 

(śmieUj)  Jestem  Papkin. 

(Rejent  wskazuje  z  ukłonem  krzesło  na  środku  słojc^ce — Papkin  przypa^ 
truje  się  z  uwagą  Rejentowi^  który  jak  zawsze  z  załoionemi  na  piersiach 
rękoma — nieporuszenie  w  miejscu  stoi.     Papkin  mówi  dalej  na  stroni£) 

Jak  uważam, 
Skończę  wszystko  bez  pomocy. 
(głośno  wyciągając  siana  krześle) 
Jestem  Papkin— lew  północy; 
Rotmistrz  sławny  i  kawaler— 
(okazując  gestem  wstęgi  orderowe) 
Tak,  siak,  tędy  i  owędy. 
Mądry  w  radzie,  dzielny  w  boju. 
Dusza  wojny,  wróg  pokoju. 
Znają  Szwedy,  Muzułmany, 
Sasy,  Włochy  i  Hiszpany 
Artemizy  ostrze  sławne, 
I  nióm  władać  ramię  wprawne. 
Jednćm  słowem,  krótko  mówiąc, 
Kula  ziemska  zna  Papkina — 
Teraz,  bratku,  daj  mi  wina. 
Rejent  (po  krótkiem  wahaniu^  na  stronie). 
Nemo  sapiens,   nisi   patiens. 

(Dostaje  butelkę  z  pod  stolika  kilimkiem  nakrytego -patrzy  w  nią  do 
światła  —  nalewa  tampeczkę  i  podaje  Papkinowi^  który  tymczasem 

mówiy  co  następuje) 

Papkin  (na  stronie). 

O!— Brat  szlachcic  tchórzem  podszyt — 
Po  zleceniu  od  Czesnika, 
Może  sobie  udrę  łyka.  (nakrywa  głowę) 
(pije)  Cienkuszl  (pije)  deresz!  (pije) 

Rejent  (na  stronie).  itadto  śmiało. 

Papkin.    Istna  lura,  panie  bracie, 
Cóż,  lepszego  tu  nie  macie? 
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Rejent.    Wybacz  waszmość,  lecz  nie  stało. 
Papkin.    Otóż  to  jest  szlachta  nasza! 

(zs  wzgardą)  Siedzi  na  wsi — sieje,  wieje 

Zrzędzi,  nudzi,  gdśra,  łaje, 

A  dać  wina—to  nie  staje. 

{Idzie  do  stolika^  nalewa  sobie — Rejent  nieporu9zony  prowadzi  go  oczyma) 

Albo  jeśli  przyj dsde  flasza, 

Samą  maścią  już  przestrasza; 

Potćm  prosi:  jeśli  łaska  — 

Nie  proś,  nie  nudź,  hreczkosieju, 

A  lepszego  daj,  u  dyaska! 
Rejent.    Ależ,  mości  dobrodzieju... 
Papkin  (pi/cfc). 

Mętne,  kwaśne  nad  pojęcie  — 

Istna  lura,  mój  Bejencie! 
Rejent  {na  stronie). 

Cierpliwości  wiele  trzeba; 

Niech  się  dzieje  wola  nieba. 
Papkin.    Zwiedź  piwnice  wszystkie  moje, 

Gdzie  z  pół  świata  masz  napoje, 

Gdzie  sto  beczek  stoi  rzędem; 

Jeśli  znajdziesz  co  takiego. 

Dam  ci,  bratku,  konia  z  rzędem. 
Rejent  (z  ukłonem). 

Pozwól  spytać,  panie  drogi. 

Gdyż  nieznana  mi  przyczyna, 

Co  w  nikczemne  moje  progi, 

Marsowego  wiedzie  syna? 
Papkin  (rozpierając  się  na  krześle  przy  stoUku). 

Co?  —  Chcesz  wiedzieć? 
Rejent.  Proszę  o  to. 

Papkin.    Więc  staję  tu,  wiedz  niecnoto, 

Z  strony  jaśnie  wielmożnego 

Cześnika  Raptusiewicza, 

Co  go  ranka  dzisiejszego 

Twych  służalców  sprośna  dziczą, 

Godna  jednak  pryncypała, 

W  jego  zamku  napaść  śmiała. 
Rejent.    Mówże,  waszmość,  trochę  ciszój. 

Jego  sługa  dobrze  słyszy. 
Papkin.    Mówię  zawsze  podług  woli. 
Rejent.     Ależ  bo  mnie  giowa  boli. 
Papkin.  r76«zcz6  głośnUj). 

Ze  tam  komu  w  uszach  strzyka, 

Albo  że  tam  czyj  łeb  chory, 

Przez  to  nigdy  w  pieśń  słowika 

Nie  odmienia  głos  stentory.  i 
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Rejnt  (słodko). 

Ależ  bo  ja  mam  i  ludzi, 

Każę  oknem  cię  wyrzucić, 
{Papkin  w  miarę  słów  Rejenta  wstaje  zwolna  zdejmując  kapeUisz) 

A  tam  dobry  kawał  z  góry. 
Papkin.    O,  nietrzeba. 
Rejent.  Jest  tam  który! 

flola! 
Papkin.         Niech  się  pan  nie  trudzi. 
Rejent.     Pan  jak  piórko  ztąd  wyjedzie. 

{do  służących)  Czekać  w  czterech  tam  za  drzwiami! 
Papkin.    Ale  nacóż  to,  sąsiedzie, 

Tśj  parady  między  nami? 
Rejent.    Teraz  słucham  waszmość  pana. 
{sadzając  go  prawie  gwałtem) 

Bardzo  proszę— bardzo  proszę  — 
Csiada  blizko  i  naprzeciwko) 

Jakaż  czynność  jest  mu  dana? 
{nie  spuszcza  z  oka  Papkina) 
Papkin.    Jesteś  trochę  nadto  żywy; 

Nie  wiedziałem,  Bóg  mi  świadkiem, 

Że  tak  bardzo  masz  słuch  tkliwy  — 

Przestrzeż,  proszę,  gdy  przypadkiem 

Jakie  słówko  głośnilj  powiem. 
Rejent.     Czy  się  prędko  rzeczy  dowiem? 
Papkin  {bardzo  cicho). 

Zaraz-.  Cześnik  bardzo  prosi... 
Rejent.    Hę? 

Papkin.  Czy  głośniśj? 

{na  znak  potakujący  Rejenta  mówi  daUj) 

Cześnik  prosi... 

To  jest...  raczśj,  Cześnik  wnosi, 

Że,  by  skończyć  w  jednśj  chwili 

Kontrowersyą  co...  zrobili... 
{nie  mogąc  uniknąć  wzroku  Rejenta^  miesza  się  coraz  więcSj) 

Dobrze  mówię...  co  zrobili... 

Kontrowersyą...  jak  rzecz  znana... 

Że  tak...  to  jest...  że...  sprzy...  sprzyja... 
{odwracając  się,  na  stronie) 

A  to  jakiś  wzrok  szatana, 

Cały  język  w  trąbkę  zwija. 
Rejent.    Ja  nie  jestem  pojąć  w  stanie  — 

Waszmość  prawisz  zbyt  zawiło. 
Papkin  {wstając). 

Bo  to...  bo  te...  wybacz  panie, 

Wino  trochę  mocne  było. 

A  nie  jestem  zbyt  wymowny... 

{ciszej)  Czy  tych  czterech  jeszcze  stoi? 
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Rejent.    Jednem  słowem  —  mój  szanowny, 

Dobry  sąsiad  czego  żąda? 
Papkin.    Lecz  się  posef  trochę... 
Rejent  (kończąc).  Boi. 

Bądź,  serdeńko,  bez  obawy. 
Papkin.     Więc  Cześnika  prośba  niesie. 

Abyś  waszmość  dren  quarłam, 

U  trzech  kopców  w  czarnym  lesie 

Stanął  z  szablą  do  rozprawy. 
Rejent  (ironicznie). 

Stary  Cześnik  jeszcze  żwawy! 
Papkin  (ośmidając  sią). 

Ba!  ~  to  wszyscy  wiedzą  przecie, 

Że  niemy Ine  jego  ciosy  — 

Wszakże  w  całym  już  powiecie 

Pokarbował  szlachcie  nosy. 

Tylko  jeszcze... 
Rejent.  Ciszej  proszę. 

Papkin  (oglądając  się  na  drzwi). 

Prawda,  ciszśj.  —  Cicho  zatćm 

Jego  grzeczną  prośbę  wnoszę, 

I  dołączam  moje  własną 

O  odpowiedź  krótką,  jasną. 
Rejent.    Tę  listownie  mu  udzielę. 

Ale  jakże  to  się  zgadza, 

Wszakci  jutro  ma  wesele? 
Papkin  (śmidej). 

Tamto  temu  nie  przeszkadza: 

Bano  pierścień  ~  w  pół  dnia  szabla  — 

Wieczór  kielich  —  w  nocy... 
Rejent  (słodko).  Cicho. 

Papkin.    Prawda,  cicho.— (na  skronie)  Sprawa  dyabla, 

Ani  mrumru.  — Czy  mnie  licho 

Tu  przyniosło  w  takie  szpony! 
Rejent  {ironicznie). 

Wielki  afekt  przyszłśj  żony? 
Papkin.    Fiu  fiu  fiu!—  Tak,  że  z  miłości 

Trzykroć  na  dzień  wpada  w  mdłości  — 

Cześnik  także  rozogniony, 

Jak  gromnica  ku  niój  pałą  — 

Będzie  para  doskonała. 

A  że  wierna  w  kaźdśj  sprawie, 

Bece,  nogi  w  zakład  stawię. 

SCENA    V.— VII. 

(Podstolina  zmienia  przedsięwzięcie,  oddaje  swą  rękę  Wacławowi   i  podpisuje- 

intercyzę). 
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AKT  IV.    SCENA   I-IV. 

(Cześnik   dowiaduje    się    o    zdradzie   Podstoliny   i   postanawia    się    zemścić, 
Papkinowi  zaś  podsuwa  myśl,  że  go  Rejent  traktując  zieleniakiem  otruł). 


SCENA   VI. 

PAPKIN,  KLARA  {ze  drzwi  prawych). 

Papkin.    O  mych  myśli  ty  bogini! 

0  ty  jedna  litoóciwa! 
Pasmo  życia  jad  przerywa, 
Ale  serce  jakby  w  skrzyni 
Miłość  k  tobie  zawsze  kryje. 

Klara.    Cóż  się  stało? 

Papkin.     .  Już  nie  żyję. — 

Byłbym  przywiózł  krokodyla,— 

Byłbym  zyskał  twoje  rękę; 

Lecz  ostatnia  przyszła  chwila, 

Dziś  rycerską  kończę  mękę. 
Klara  {na  stronie). 

Stracił  zmysły  do  ostatka. 
Papkin.    Ten  testament  wręczę  tobie: 

Bacz  posłuchać,  jakby  matka 

1  zapłakać  na  mym  grobie. 

{czyta  często  łzy  obcierając) 

Ja  Józef  Papkin,  syn  mego  ojca  Jana  Papkina... 

(cztde)  Jana,  Jana— Jan  mu  było... 

(czyta)  „Będąc  zupełnie  zdrów  na  ciele  i  umyśle,  ale  nie  mogąc 

wiedzieć,  kiedy  umrę"... 

Oczywiście. 

„bo  jestem  otruty  przez  Bejenta  Milczka  w  lampce  wina"... 

W  lampce  wina. 
„Robię  ten  testament  czyli  ostatnie  rozporządzenie  mojego  rucho- 
mego i  nieruchomego  majątku. 
„Nieruchomym  rozporządzić  nie  mogę,  bo  żadnego  nie  mam"... 

Nie  mogę. 
„Ruchomości  zaś  tak  rozdaję. — Tćj,  którąm  zawsze  kochał,  czcił, 
szanował  i  ubóstwiał,  JWh§j    Klarze  Raptusiewiczównie,   Staro- 
ściance  Zakroczymskiój   daruję  angielską   gitarę  i  rzadką  kole- 
kcyą  motyli,  będącą  teraz  w  zastawie. — Artemizę"... 
„Cześnikowi  dać  ją  chciałem, 
Ale  teraz  przemazałem. 

„Artemizę  dostanie  najdzielniejszy  rycerz  w  Europie,  pod  warun- 
kiem,  aby  pomnik  postawił  na  mym  grobie. — Z  resztą  ruchomości 
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chcę  być   pochowany."— (ociera  łzy)  „JW.  Cześnika  zaś  i  JW. 
Starościankę,  jako  egzekutorów  testamentu   suplikuję,  aby  moich 
wszystkich  długów,  jakie  się  tylko  pokaże— nie  płacili...,  gdyż  chcę 
przez  to  braciom  moim  różnego  stanu  i  wyznania  zostawić  po  so- 
bie pamiątkę. — Józef  Papkin." 
Józef  Papkin  incognito  — 
Na  tytuły  miejsca  niema  — 
Weź  więc  —  i  co  tu  wyryto, 
Niech  twa  pamięć  wiecznie  trzyma. 


SCENA  VII  -  xni. 

Gześnik  zmusza  Wacława  porzucić  Podstolinę  a  poślubić  Klarę: 
Tobie  (powiada  do  Wacława)  żonka  jakby  nimfa, 
Podstolinie  grocliowianka, 
Rejentowi  tęga  fimfa, 
A  mnie  zemsta  doskonała. 

Ślubem  Wacława    z   Klarą  i  pogodzeniem  się  Cześnika  z  Rejentem  kończy 

się  sztuka. 


4.     PAN     GELDHAB. 


12;  O?    1. 


Teatr  wystawia  pokój  w  domu  Pana  Geldłiaba.    Na  przodzie  po  prawej  stronie  sto- 
lik z  książkami  i  krserio;  po  lewej  kanapa,  w  głębi  dwoje  drzwi,  jedne,  któremi  wcho- 
dzą, drugie  otwarte,  dają  widzióó  dalsze  pokoje.    Drzwi  na  prawo  i  na  lewo. 


SCENA    I. 

Pan  GELDHAB,  KOMISANT,  KRAWIEC,  TAPICER,  KUPCZYKI,  KAMERDYNERY, 

LOKAJE. 

{Oddhab  w  szlafroku^  papiery  w  rąkUy  zdaje  się  być  bardzo  zcUrudnio' 
nym.     Tapicer  przybija  firanki.     Kupczyki  to  g^bi  stoją   z  róinemi 

sprzętamL) 
Geldhab  {do  tapicera). 

A,  na  mój  honor,  dobrze,  ksztd;tnie  i  gustownie; 
Z  firanek  kontent  jestem,  kontent  niewymownie; 
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Haftów,  frandzli,  muślinu  suto  i  bogato, 

Tak  u  mnie  być  powinno,  Geldhaba  stać  na  to. 

(po  krótkiim  milczeniu) 
Przysięgam  na  mą  duszę  i  majątek  stawię, 
Że  ledwie  jest  podobnych  dwie  w  całśj  Warszawie. 

{wkrótce  tapicer  odchodzi) 

Komisant  (z  papierami  w  ręku). 

Panie... 
Geldhab  (do  krawca).    Cóź,  liberya  dla  dworu  gotowa? 
Krawiec.    Oto  jest  frak  na  próbę... 
Geldhab.  A  nasza  umowa? 

Waszeć  widzęś  zapomniał,  jaka  była  zgoda? 
Krawiec.    I  owszem,  wszak  zrobiłem  jak  najnowsza  moda. 
Geldhab.    Moda  z  jednym  galonem?  szalony!  szalony! 

Cóż  dwór  pański  oznacza,  jeśli  nie  galony? 
Krawiec.    Jednak  to  gust  najlepszy. 
Geldhab  {śmiejąc  się).  Takie  dobre  gusta 

Pewnie  tacy  stanowią,  których  kieszeń  pusta; 

Gdzież  złotem  kto  przesadzi?  do  twarzy  mu  wszędzie; 

"Więc  galon  w  mojój  barwie  niechaj  w  troje  będzie. 
Krawiec.    Dobrze. 
Geldhab.  By  sutą  była,  jak  tylko  być  może. 

Czemuż  być  niema,  powiedz,  kiedy  na  to  łożę? 

{krawiec  odchodzi)^ 
{Geldhab  spogląda  na  papiery,  potem  wokoło). 
Komisant.    Wielmożny... 

Geldhab.  Ale  zaraz,  jakżeś  uprzykrzony. 

{do  kamerdynera). 

Dowiedz  się,  czy  w  gazecie  będę  umieszczony? 

Chciałbym  tam  mieć  wyraźnie  artykuł  ten  caiy: 

{dając  kartkę^  czyta). 

„Jaśnie  Wielmożny  Geldhab,  dziedzic  Samochwały, 

„Przybyszowic,  Grypsowa,  Łówki  et  caetera," 

Et  caetera  pamiętać!  „który  równie  wspiera" 

{z  przyciskiem). 

„Licznych  swoich  poddanych,  jak  wszystkich  dokoła, 

„Który cli  tylko  w  niedoli  wynajdywać  zdoła; 

„Raczył  dać  na  spalone  Bamberga  przedmieście, 

„Z  zwykłą  hojnością,  złotych  polskich:  tysiąc  dwieście. '^ 
Komisant.     Gdy  dobroć  twoja.  Panie,  tak  dla  obcych  skora. 

Siostra,  co  w  niedostatku,  od  pół  roku  chora. 

Bez  wątpienia,  próśb  swoich  skutkiem  się  ucieszy, 

Gdy  Pan  procent  przyśpieszyć... 
Geldhab.  Nic  Pan  nie  przyśpieszy. 

Komisant.     Ten  list  przekona,  w  jakićm  strapieniu  zostaje... 
Geldhab  (z  niecierpliwością). 

Cóźto,  nie  wiesz,  że  córkę  za  Księcia  wydaję? 
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Gdy  mnie  fraszkami  nudzić  ułożyłeś  sobie, 
Myśleć  o  nich  nie  będę  w  tćj  tak  wielkićj  dobie, 
Mając  innych  ważniejszych  zatrudnień  tysiące; 
I  termin  tćż  wypłaty  aż  za  dwa  miesiące. 
I^apisz  Waćpan,  że  bardzo  żałuję  niebogi, 
Ale  dopomódz  nie  zdołam...  bywaj  zdrów...  czas  drogi. 

{odwrcuia  się,) 

Komisant.    Wszakto  siostra! 

Geldhab.  Wiem  o  tćm. 

Komisant.  Chora. 

Geldhab.  To  źle* 

Komisant.  W  nędzy. 

Geldhab.    Ależ,  mój  Panie,  nudzisz;  że  nie  dam  pieniędzy, 
Wszak  ci  już  powiedziałem  i  powtarzam  jeszcze. 
Kłaniam...  {obróciwszy  sią  do  siebie.) 

Gdzież  tę  kanapę,  te  krzesła  umieszczę? 

{pokazuje  Tcwpczykom^  gdzie  mają  w  drugim  pokoju  postawić.     Kupczyki 

stawiają  i  odchodzą;  tymczasem  komisant  mówi:) 

Komisant.    Za  powinny  uczynek  nie  byłby  w  gazecie, 

I  na  cóż  być  uczciwym,  jeżeli  w  sekrecie? 

Nie  dojdzie,  niech  kto  jak  chce  złoci  się  i  puszy, 

Prawdziwego  szlachectwa,  bez  szlachetnój  duszy. 

(komisant  odchodzi.) 
Geldhab.  (dając  klucze  kamerdynerowi.) 

Idź  wynieś  na  stół  wszystkie  srebra  i  ozdoby. 
Kamerdyner.    Wszystkie?  wszakże  mam  nakryć  na  cztery  osoby? 
Geldhab.    Cóż  z  tego?... 

Kamerdyner.  Że  nie  zmieszczę  i  w  największym  tłoku. 

Geldhab.    Co  na  stole  nie  zmieścisz,  to  stanie  na  boku. 

Czegóż  się  patrzysz?  Jakże,  czym  na  to  kuppwał. 

By  nikt  ich  nie  widział?  co?  będę  srebra  chował! 

Szalony!  hm!  nie  stawiać!  chować!  to  mnie  bawi. 

Kogo  nie  stać  na  srebra,  niechże  ten  postawi! 

Luks,  luks  u  mnie  być  musi,  zbytek,  przepych  wszelki.* 
{do  odchodsuj^cego  kamerdynera.) 

A  resztki  wina  zcedzić  do  jednój  butelki. 
Lokaj  {wchodząc). 

Książę  Rodosław. 
Geldhab.  Książę?  Niech  wnijdzie  łaskawie. 

Za  chwilkę  się  ubiorę. 

{Na  stoliku^  stojc^ym  na  przedzie^  rozkłada  książkę  i  wraca  kilka  ra^y 
przypatruje^  się  i  poprawiająca  kładzie  złotą  tabakierkę  i  chusikę.) 

Tak  ....  i  to  zostawię. 

{odchodzi). 

ZłoU  pnędwu— W7Pl«7.  ^•"*  II.    16 
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SCENA    II. 

KSI4ŻĘ,  LISIEWICZ,  KONTO. 

{Ksiąie  tce  drzwiach  się  zatrzymuje^  jakby  słuchał  lokaja^  który  go  anon^ 

sował;  poUm  obraca  się  to  tył  i  woła  Konta.) 

Książę.    Panie  Elonto!  chodź  więc,  chodzi  {na  stronie.) 

Nieznośne  stworzenie! 
(do  Konta.) 

Jakież  cię  za  mną  pędzi  tak  nagłe  zdarzenie? 
Konto  (z  ałębokim  ukłonem). 

Acn,  Jaśnie  Oświecony,.. 
Książę  {wpadając  w  mowę). 

trędzej. 
Konto.  Mości  Książę... 

Mimo  wdzięczności... 
Książę.  Prędzśj. 

Konto.  Która  serce  wiąże 

Do  najlepszego... 
Książę.  Dalćj. 

Konto.  Z  wielkich  książąt  księcia. 

Mimo,  że  tak  śmiem  mówić,  mimo  przedsięwzięcia... 
Książę,  (z  niecierpliwością). 

Cóż  ci  do  reszty  wzięło  rozumu  niewiele, 

Sen,  gorączka,  czy  przestrach  jaki? 
Konto,  (zbliźajc^  się  do  ucha).  Wierzyciele. 

Książę  (z  gniewem). 

Ech,  zawsze  jedno,  jedno,  aż  już  słuchać  nudno! 
Konto.    Ależ  mnie  w  własnym  domu  usiedzićć  się  trudno. 

Rzemieślnicy  wciąż  piszczą,  a  rabinów  roje 

Za  ul  sobie  obrały  pomieszkanie  moje; 

Nieczułe  jak  opoki,  uparte  jak  żmije, 

Łakomstwa  ich  nie  wzruszą,  morały  ni  kije. 

Dawny  szwajcar  był  wprawdzie  wielki  moc^orda, 

Lecz  go  się  przecież  bstia  wierzycielska  horda; 

Gdy  nie  mógł  dostojeństwa  zatrzymać  powagą. 

Uczył  mores  natrętnych  pozłacaną  lagą; 

Ale  dzisiaj  przy  nowym,  za  pierwszym  natłokiem, 

Aż  do  biura  wpadnięto  niewstrzymanym  krokiem 

I  zelżono  haniebnie  pod  pańskim  obrazem 

Całą  intendenturę  z  mą  osobą  razem. 
Książę.    Szturmem  cię  więc  dobyto. 

Konto  {Jcorzystajcf/C  z  wesołości  Księciaj  dobywa  papierów  i  mówi  prze- 

glądając) 

Książę  Pan  się  śmieje, 
A  ja  dalibóg  wkrótce,  wkrótce  oszaleję. 


\ 


PAN  GELDHAB,  243 

Lisiewicz.     Jednak  kasę  odbito. 
Konto  {przeglądając  papiery) 

Nic  w  nićj  nie  ruszono... 
Książę.     Bo  próżna. 
Konto.  Tak  to  niby. 

Książę.  Lecz  tych  gości  ęrono, 

Do  Wascinej  szkatułki  że  się  nie  dobraio, 
To  szkoda;  tam  być  musi  zapasów  nie  mało. 
Konto.    Esiąźę  Pan  najłaskawiśj  żartem  mówić  raczy, 

Ach,  gorzkie  w  tych  godzinach,  gorzkie  zbiory  nasze! 
{przylliia  się  do  Księcia  z  ukłonem,  patrząc  w  papiery) 
Gdyby  Książę  Pan...  przejrzeć... 
Książę,  {uderzając  ze  spodu  w  papiery). 

Ach,  nudzisz  mnie  Wasze! 
Lisiewicz  (biorąc  Konta  na  stronę). 

Nie  uprzykrzaj  się  Waćpan...  przyjdziesz  w  innój  porze... 

(Konto  okazuje  nieukontentowanie). 
Nie  trzeba  księcia  martwić... 
Konto.  To  nic  nie  pomoże... 

Lisiewicz  {przytrzymujcie  go). 

Zdrowie  księcia  najdroższe... 
Konto  {wyrywając  się). 

Proszę!.,  wiem  co  robię... 
{z  ttimiechem). 
Gdyby  Jaśnie... 
Książę.  Ach,  dobrze,  że  wspomniałem  sobie; 

Daj  "Wasze,  daj  rachunki. 
Konto  {z  wielkim  ukłonem;  do  Lisiewicza), 

Źle  robię? 

{do  Księcia)  Niech  służą. 
Książę.    Lecz  staraj  się  pieniędzy,  pieniędzy  i  dużo. 
Konto.     Pfe...  pieniędzy? 

Lisiewicz.  Pieniędzy,  Książę  Pan  powiada. 

Konto  {w  zamyśleniu  powtarza). 

Pieniędzy! 
Lisiewicz.  Wolę  księcia  uczynić  wypada. 

Książę.    Rób,  co  ci  się  podoba:  zastawiaj,  przedawaj, 
Lecz  kiedy  chcę  pieniędzy,  to  pieniędzy  dawaj, 
Rozumiesz...  bądź  zdrów. 
Lisiewicz  Książę  żegnać  się  z  nim  raczy. 

Konto  {na  stronie). 

Bierz  licho  taką  łaskę  i  takich  tłómaczy!  {odchodzi). 

SCENA    ni. 

KSIĄŻĘ,  LISIEWICZ. 

Lisiewicz.    Natrętność  nadzwyczajna,  chcieć  odbierać  długi, 
Księciu!  Księciu  bezczelnie  odmawiać  usługi! 
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Wszystkie  już  społeczeństwa  zwalone  zasady. 

Nieznane  były  dawnićj  podobne  przykłady! 

~lziś  ten,  co  w  rzędzie  szlachty  ledwie  ojca  kładzie. 
Imię  często  panu  z  panów  stanąć  na  zawadzie. 
Książę.    Takichto  gmin  pożyczał... 
Lisiewicz.  Panowie  tracili. 

Była  przecie  różnica;  ale  co  w  tćj  chwili... 
Książę.    Same  sknerstwo^  natrętność,  rozpusta  bezbożna. 
Lisiewicz.    Nawet  dla  Księcia  dostać  pieniędzy  nie  możnal 
Książę.   Ach,  Lisiewiczu,  gdyby... 
Lisiewicz.  Próżno  mnie  łeb  boli: 

Lichwiarze  dać  już  nie  chcą,  a  panowie  goli. 
Książę.    Mamci  ja  wprawdzie  wioski,  lecz  się  wspomnieć  boję. 

Największe,  wierzyciele  trzymają  jak  swoje; 

Beszta  intendent  rządzi,  z  tych  nic  nie  wykradnę, 

I  mam  tylko  co  kwartał  rachunki  dokładne. 

(z  niecierpliwoicią). 

Gdyby  pożyczyć  chcieli  jakie  bądź  ur wiszę, 

To  na  ciotce  bogatej  pewność  im  zapiszę; 

Bo  jeno  się  przeniesie  do  wieczystej  chwały. 

Biorę  po  nićj  majątek  czysty  i  niemały! 

Wtedy  mając  pieniądze,  myślibym  odmienił, 

I  mnićj  ceniąc  posagi,  siebie  więcćj  cenił; 

Gdyż  nader  nie  zostaję  ujęty  powabem 

Złączenia  się  tak  zbliska  z  Imć  Panem  Geldhabem. 

Smutno  będzie  się  znaleźć  w  swych  znajomych  gronie. 

I  nowego  Kopciuszka  widzieć  w  swojćj  żonie. 
Lisiewicz.    Ubodzy  bez  znaczenia  niech  się  boją  świata. 

Jego  zwykły  szacunek  za  pieniędzmi  lata; 

W  dobrśj  uczczie  przez  głowę  nie  przejdzie  nikomu. 

Za  to  ręczę,  że  !l^siężna  Geldhabówna  z  domu. 
Książę.    Zapewne!  moja  świetność  ićj  nizkość  pokryje, 

A  na  odwrót  jój  złotem  mój  kredyt  ożyje. 
Lisiewicz.    Możemy  tćż  zapobiedz  wczesnóm  przedsięwzięciem, 

Aby  się  nadal  Pan  teść  nie  bratał  ze  zięciem; 

I  gdy  Książę  Pan  zechce,  (z  ironią). 

to  może  i  żonie 

Podoba  się  dalekie  od  miasta  ustronie. 
Książę.    Zrobiłbym  to  nieomylnie,  gdybym  był  Wacanem, 

Lecz  ja  nie  mogę  zostać  mój  żony  tyranem; 

Jest  pewny  kres  wszystkiego,  nawet  i  swawoli, 

Który  nigdy  przestąpić  honor  nie  dozwoli 
Lisiewicz.    Ach  ta  wspaniałość  duszy  jest  mi  nader  znana, 

I  tylkom  dla  rozrywki  mówił  Księcia  Pana. 

Ale  inne  bojaźni  muszę  wyznać  szczerze: 

Gdy  wspomnę  Lubomira,  wielki  mnie  strach  bierze: 

Może  nagle  przyjechać  w  tak  znaczącój  porze. 
Książę.    I  cóż  z  tąd? 
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Lieiewicz.  On  się  dawnićj  kochał  w  pannie  Florze. 

Książę.    Ha!  tćm  gorzśj  dla  niego! 
Lisiewicz.  Ona  go  kochała. 

Książę.    Cóż  ztąd,  powtarzam  jeszcze?...  \ 

Lisiewicz.  I  słowo  mu  dala; 

Ma  zatćm  prawo... 
Książę.  Ależ  tak  śmiesznym  nie  będzie. 

Stanąć  jak  współzalotnik  w  jednym  ze  mną  rzędzie? 
Lisiewicz.    Wielka-by  ómiałość  była,  temu  nikt  nie  przeczy. 

Lecz  miłość...  zaręczenie...  a  podobne  rzeczy... 
Książę.    Miał,  co  miał,  zaręczony  czy  niezaręczony, 

Niech  sobie  Fan  Lubomir  innćj  szuka  żony. 
Lisiewicz.    Zapewne.  Jednak  jeśli  powiedzieć  się  godzi, 

W  każdym  razie  ostrożność  nic  nam  nie  zaszkodzi; 

Zwłaszcza,  że  bardzo  łatwo  Księciu  Panu  będzie. 

Mając  w  swojćm  znaczeniu  tyle  związków  wszędzie, 

Wyrobić  najśpieszniejsze  rozkazu  wydanie, 

£y  Lubomir  od  pułku  jechać  nie  był  w  stanie. 

Tak  go  więc  zatrzymując,  jak  długo  wypadnie, 

My  tu  nasze  zamiary  ukończymy  snadnie. 
Książę.   Hm!...  nie  źle...  lecz  z  Geldbabem  pomówimy  wprzódy. 

Może  nam  nie  potrzebne  te  wszystkie  zachody. 

SCENA    IV. 

KSIĄŻĘ,  LISIEWICZ,  GELDHAB. 

Geldhab.    Książę...  (całują  się) 

cieszę  się...  (całują  się) 

Książę...  (całują  się) 

czekał,  czekał  nieco... 
Ale  wiesz  u  nas...  (do  Lieiewicza  z  hardością) 

Witam...  (do  Księcia) 

jak  godziny  lecą. 
Lisiewicz.    Oto  papiery,  które  Fan  dałeó  dla  Księcia, 
Posag  nie  jest  powodem  jego  przedsięwzięcia... 

(Ksiąię  śmieje  się  na  stronie). 
Więc  nie  czytał  ich  nawet,  spokojny  w  tćj  mierze. 
Geldhab.    Nie  trzeba  mi  to  mówić,  bardzo  temu  wierzę. 
Między  panami  jeden  drugiego  nie  zdradzi; 
Lecz  choć  słowo  dość  u  nas,  pismo  nie  zawadzi. 
Więc  niśma  o  czćm  mówić,  notaryusz  zjedzie, 
I  wszystko  ukończymy  po  dobrym  obiedzie; 

(po  hrótkiem  myśleniu) 
Ach,  tak  dziś  pracowałem,  że  nie  czigę  głowy... 
Ależ  upraszam  siedzieć...  (siadają) 

Jakto  w  dzień  pocztowy; 
Nie  mogę  się  opędzić  suplikantów  zgrai; 
A  ż^  tćżto  na  świecie  nic  się  nie  utai! 
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• 
Ze  żyję  z  ministrami,  i  choć  się  nie  chwalę, 

Przyznać  potrzeba,  żyję  dosyć  poufale, 

Dlateco  wiejska  szlachta  ułożyła  sobie, 

Ze  jak  się  za  kim  wstawię,  co  zechcęi  to  zrobię. 

Mogę  ja  wprawdzie  pomódz,  mam  i  wpływu  trochę, 

Ale,  żebym  mógł  wszystko,  to  są  myśli  płochę; 

Koniec  końców,  co  poczta,  jak  minister  jaki. 

Odbieram  oprócz  suplik,  samych  listów  paki; 

Do  tego  jeszcze  rządców  mych  wiosek  niewielkich, 

Także  phki  raportów  i  rachunków  wszelkich; 

Przy  naszóm  miejskióm  życiu  rzecz  to  niby  zdrożna, 

Lecz  mając  duże  dobra,  gardzić  nią  nie  można. 

Lisie wicz.    Szczęśliwy,  komu  nieba  przyjaciela  dały. 
Jemu  wtedy  powierza  rządów  ciężar  cały. 
Ten  się  wszystkićm  zatrudnia  odebrawszy  wioski, 
A  on  żyje  spokój nief  i  nie  zna,  oo  troski, 
Szczęście!  szczęście!...  Lecz  Pana  wypada  żałować, 
Że  tak  sam  jeden  musisz  myślćć  1  pracować. 

Geldhab.  Sam  jeden?  Waćpan  myślisz,  żem  brudny  ów  sknera... 

Lisiewicz.    Broń  Boże! 

Geldhab.  Co  na  złoto  tylko  się  obziera? 

Lisiewicz.   ,Bynaj mniej. 

Geldhab.    Ze  wraz  jestem  i  sługą  i  panem? 

Lisiewicz.   .Nie! 

Geldhab.    Żem  nie  umiejącym  żyć  w  świecie  bałwanem? 

Lisiewicz.    Któż  to  mówi? 

Geldhab.  Że  płacić  sług  nie  jestem  w  stanie?.. 

Lisiewicz.    Ależ  mnie  nie  rozumiesz,  mój  łaskawy  Panie. 

Geldhab.    Więc  nie  sam  jeden;  trzymam  rządców,  sekretarzy, 
Bachmistrzów,  budowniczych,  mądrych  gospodarzy; 
Mógłbym  słowa  nie  mówić,  tylko  ręką  kiwać; 
Więc  nie  sam  jeden,  niśma  czego  utyskiwać, 

(po  krótkUm  milczeniu  do  Księcia). 
Donoszą  mi... 

Lisiewicz.  Zapewne  o  wojska  przechodzić. 

Geldhab.    Lecz  któż... 

Lisiewicz.  Po  co  się  kręci,  kiedy  wBzyscy  w  zgodzie?... 

Geldhab.    Pozwól... 

Lisiewicz.  Po  wsiach  bez  tego,  ubóstwa  dokoła. 

Geldhab.    Niech  skończę... 

Lisiewicz.  I  pan  swoich  obronić  nie  zdoła. 

Geldhab.    Czyż  mówię... 

Lisiewicz.  Które  mają  ciężarów  już  tyle... 

Geldhab.    Cóż  u  dyabła... 

Lisiewicz.  I  nawet,  jeśli  się  nie  mylę... 

(głośnOj  patrząc  na  Knęcia) 
^  Pułk,  w  którym  pan  Lubomir,  już  tam  postawiono. 

Książę.    A!  Lubomir...  Waćpanu  znajomym  jest  pono? 
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Geldhab.  Lubomir?  he?..  Lubomir?  rotmistrz? 

Książę.  Tak,  ten  właśnie. 

Geldhab.    Niby  to...  ale  zkądże.. 

Książę.  Mówmy  zatćm  jaśnie: 

Lubomir  kochał  córkę  Waćpana? 
Geldhab.  Tak...  trochę. 

Książę.    A  ona? 
Geldhab.  Nie,  nie:  ale...  tak,  jak  dzieci  płoche, 

Niby  tak...  swawolili,  ale  z  Florki  strony... 
Książę.    Wszak  mówią,  że  Lubomir  był  z  nią  zaręczony? 
Geldhab.    Coś  niby  obiecałem,  bo  z  ojcem  w  przyjaźni... 
Książę.    Dosyć.  Wiem,  com  chciał  wiedzieć,  pewnie  nie  z  bojaźni, 

Lecz  wcale  z  innych  przyczyn.    Ależ  Panna  Flora 

Gdzie  jest?'moźnaż  ją  widzićć? 
Geldhab.  Jest  to  właśnie  pora, 

W  którćj  się  rozlicznemi  trudni  naukami; 

Nie  wiem  wprawdzie,  to  dziewczę,  mówiąc  między  nami, 

Czego  się  uczyć  może,  gdy  już  wszystko  umie^ 

Nauczycieli  nawet  przewyższa  w  rozumie. 

Pójdę  po  nią  i  dobra  moje  w  zakład  stawię, 

Że  ją  znajdę  przy  jakiśj  uczonój  zabawie: 

Albo  przeziera  listy,  czyta  dykcyonarze, 

Albo  też  czułe  dumki  nuci  przy  gitarze. 

Dyabli  ma  rozum!  przy  niej  ja  znaczę 

(pokazując  na  palce)  o!  tyle! 

A  jaka  poety  czka,  aż  ją  słuchać  mile. 

Czasem  powiem  żartując:  Florko,  powiedz  odę, 

Naprzykiad...  na  ten  czarny  stolik,  lub  komodę; 

Wnet    dwieście  utnie  wierszy  nad  czarnym  stolikiem, 

Tak,  że  niech  się  schowają  Nelson  z  Kopernikiem. 

Idę  więc.  (Odchodząc^  do  aidńe) 

Ach,  to  rozum,  rozum  niesłychany!  (odchodzi). 
Lisiewicz  (do  odchodzącego). 

Czekamy. 
Książę.  Ach,  to  głupiec,  głupiec  niewidziany! 


SCENA    V. 
KSIi^ŻĘ,   LISIEWICZ 

Książę.     Ktoby  się  chciał  zatrudnić  człowieka  obrazem, 
Nagle  spanoszonego  i  dumneso  razem. 
Niechże  sobie  z  Geldhaba  dokładny  wzór  bierze. 
Co  słyszałem,  na  honor,  ledwie  jeszcze  wierzę; 
A  naibardzićj  z  wszystkiego  ta  śmiałość  mnie  bawi. 
Śmiałość,  z  którą  o  swojćm  urodzeniu  prawi. 
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Gdybym  nie  był  wiadomym,  a  słyszał  ze  strony, 

Przysiągłbym,  ie  nasz  Geldbab  z  Lechem  pokrewniony; 

Wiadomym  mówię,  jednak  to  dziwne  stworzenie 

Nie  jest  mi  dobrze  znane,  choć  się  z  córką  żenię. 
Lisiewicz.    Ma  pieniądze,  wszak  dosy6,  na  cóż  nam  dochodzić, 

Kto  mu  ojcem,  kto  dziadem,  kto  go  może  rodzić. 
Książę.    Kiedy  (rozkazując) 

chcę  wiedzieć. 
Lisiewicz.  Ha!.,  więc... 

Książę.  Tylko  proszę  szczerze. 

Lisiewicz  (skłania  aię  po  chwili  mUczenia). 

Ta  historya  chwilę  niedługą  zabierze: 

Ozas,  który  zwykle  wszystko  niszczy  lub  przemienia.  •• 
Książę  (śmieje  się). 

Zniszczył  i  świetny  wywód  Geldhabów  imienia. 
Lisiewicz.    Tak  jest,  albo  tśż  raczój  GFeldhaba  majątek 

Kładzie  w  nim  pierwszym,  rodu  świetność  i  początek: 

Przybysz,  potom  mieszczanin,  w  końcu  burmistrz  wSchowie... 
Książę.    Pięknie  szło  sądownictwo,  miarkuję  po  głowie. 
Lisiewicz.   Ach,  nie  źle,  Mości  Książę,  bo  wkrótce  miał  wioski, 

Bóżnie  o  tćm  mówiono...  różne  były  wnioski... 

Ale  na  to  potrzeba  spoglądać  przez  szpary... 

Kogóż  ludzkie  języki,  kogóż  te  poczwary?... 

Książę.    Tak,  tak,  tak...  i  cóż  dalej? 

Lisiewicz.  W  możniejszym  już  stanie 

Przedsięwziął  różnych  rzeczy  woisku  dostarczanie, 
I  jak  to  zwykle  bywa,  gdy  szczęście  posłuży, 
W  dwójnasób  jaszcze  zwiększył  m^uątek  dość  duży, 
I  choć  on  niby  głupi,  jak  na  mękach  plecie, 
Był  niczćm,  jest  bogatym,  będzie  znaczył  w  świecie. 
Osobę  zaś... 

Książę.  Tę,  pozwól,  niechaj  ja  odgadnę, 

Na  pamięć  opisanie  czy  też  dam  dokładne: 
Gelćlhab,  jak  wszystkie  jemu  podobne  istoty, 
Których  wyrwał  z  pomiotu  zysk,  ale  nie  cnoty. 
Których  los  zbyt  rozumnie  umieścił  na  dole, 
A  ślepe  szczęście  wzniosło  na  przewrotnćm  kole. 
Jest  próżnym  i  nadętym,  brudnym  sknerą  w  domu, 
Podły  i  chciwy  w  sprawie,  uczynny  nikomu; 
Lecz  niechaj  świat  nań  patrzy,  gotów  dla  pozoru 
Zostać  chwilę  wspaniałym  i  mężem  honoru. 
Jego  ukłon,  krok,  uśmiech,  wszystko  wymierzone; 
W  drobnostkach  urażliwy,  bo  kto  w  jego  stronę 
Nie  dość  się  skłoni,  spojrzy,  zniży  kapelusza, 
Już  mu  chybia,  i  godność  na  wieki  obrusza. 
Mówisz  o  gwiazdach,  słońcu,  lub  świata  początku, 
On  zawsze  wspomnieć  musi  o  swoim  majątku; 
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n  niego  Ja  i  moje,  w  jakimkolwiek  względzie, 

I  pierwszćm  i  ostatnićm  słowem  zawsze  będzie. 

Nareszcie,  poufiałość  bliska  grubijaństwa 

I  tylko  próżna  duma  jest  w  nim  cechą  państwa. 

Jakże?  zgadza  się  Geldhab  z  mojóm  opisaniem? 

Jestto  obraz  takiego,  który  twojSm  zdaniem: 

Był  niczćm,  jest  bogatym,  będzie  znaczył  w  świecie. 
Lisiewicz.    Taki  tóż  Geldbab. 
Księże.  Jego  córkę  biorę  przecie. 

Cóżby  mój  pradziad  mówił,  gdyby  ożył  w  grobie, 

Ze  Książę. .. 
Lisiewi.cz.  Powiedziałby:  wnuku,  wystaw  sobie, 

Że  teraz  bez  pieniędzy  w  księstwie  pomoc  słaba; 

Kie  gardź  więc  złotem,  ani  osobą  Geldhaba; 

Nawet  prawo  powiada  wszelkich  związków  ńwiata: 

Bądź  zgodnym,  dziel  się  z  bhźnim,  w  człowieku  widz  brata. 
Książę  (śmieje  się). 

Dziel  się  z  bliźnim...  wybornie  ta  myśl  wyszukana; 

Bawisz  mnie  jak  z  urzędu:  {uderzając  go  po  ramieniu) 

lubię  tóż  Waćpana. 


SCENA  VL 
KSIi^ŻĘ,  LISIEWICZ,  GELDHAB,  FLORA. 

Książę  (do  Flory)' 
(Przez  całą  tą  scenę  Ksiąię  mówi  z  ironią). 
Miłą  jaką  zabawę  przerwaliśmy  pewnie? 

Geldhab  {głaszcząc  Florę  pod  brodę). 

Czytała  nieboraczka  i  płakała  rzewnie. 

Książę.    Jakieżto  smutne  dzieło  tak  rozczulać  zdoła? 

Flora.    Ach,  nie  smutne;  to  bajka,  i  dosyć  wesoła, 
Ale  ja  nad  przyjemnym  często  stylem  płaczę, 

Książę.     Tak? 

Flora.  Kwilić  się  zaczynam,  gdy  książkę  zobaczę, 

Każde  ach^  lub  niestety y  już  mi  łzy  wyciska, 
A  cierpnę  na  wspomnienie  miłości  nazwiska. 

Książę.    To  pięknie! 

Flora  (coraz  prędzij).  Cóż  dopiero  ze  mną  się  nie  dzieje, 
Jakież  niebieskie  czucie  w  sercu  mćm  nie  tleje! 
Jakiż  mojój  istoty  ogień  nie  porusza, 
Jakże  się  nie  unosi  zachwycona  dusza! 
Kiedy  czytam  serc  tkliwych  cudne  piórotwory. 
Owe  sztuki  miłości  doskonałe  wzory... 
Czyjaż  moc  przjrrodzenia  może  być  tak  twarda, 
By  nie  płakać  nieszczęścia  cnego  Abelarda? 
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Ksi92ę.     Pewnie! 

Flora.  Komuż  nie  straszne  Heloizy  żale, 

Któż  ze  Safo  nie  zadrży  na  okropnśj  skale? 

Geldhab  (do  Lisietoioia), 
A  co?  to  moja  córka! 

Flora.  Któż  we  łzach  nie  tonie 

Przy  smutnym  i  zawczesnym  Wirginii  zgonie? 
Takie  dzieła  mą  duszą,  takie  dzieła  czytam 
I  w  nich  światło  rozumu  z  rozczuleniem  chwytam. 

(znowu  z  prędkością  i  unieHeniem) 
A  w  tkliwym  Floryanie,  lub  czułym  Gesnerze, 
Te  nadobne  pasterki,  przyjemni  pasterze, 
Te  miłości  wzajemne,  ta  niewinność  prawa. 
Do  wylewu  łez  naszych  czyż  nie  mają  prawa? 

Książę.    Tak! 

Flora.  Gdy  czytam  boskiego  dumy  Ossyana, 

Chwytam  gitarę,  śpiewam  zdrojem  łez  zalana; 
^daje  mi  się,  najczulsze  wybierając  tony, 
Ze  wdzięcznśj  lutni  barda  dotykam  się  strony; 
Z  Kornela,  Krebillona  lub  Rasyna  dzieła, 
Scenę,  która  mnie  mocą  najwięcćj  ujęła. 
Wnet  ołówkiem  na  papier  dokładnie  przenoszę; 
Tak,  we  wszystkićm  znajduję  czucie  i  rozkosze. 
One  są  mym  żywiołem,  nauki— zabawą. 

Geldhab  (do  Księcia). 

A  jak  pisze,  rachuje,  jak  tańcuje  żwawo! 

Książę  (do  Lisiewicza  cicho). 

Otóż  rozum  na  przedaż,  bez  żadnego  składu. 

Geldhab  (z  radością). 

Cóż,  Książę  nie  mówiłem? 

Lokaj  (tcchodząc). 

Dano  do  obiadu. 

Geldhab.    Florko,  daj  Księciu  rękę!...  daj  że! 

(do  Lisiewicza)  Jak  się  boi; 
Nadto  skromna,  lecz  z  czasem   z  wszystkiem  się  oswoi. 


(A&T  II.  Rotmistrz  Lubomir  widząc,  że  Geldhab  koniecznie  chce  córkę  za* 
ślubić  księciu,  wzywa  pomocy  Majora,  który,  zagroziwszy  księciu  pojedyn- 
kiem i  odsłoniwszy  krętactwa  Lisiewicza,  przypiera  do  mura  Geldhaba,  gro* 
żąc  mu  także  pojedynkiem.     Geldhab  z  Lisiewiczem  śpieszą  do  księcia,   aby 

go  skłonić  do  przyjęcia  pojedynku). 

(AKT  III.  Flora,  pomimo  przedstawień  Lubomira,  decyduje  się  wyjść  za  księ* 
cia;  lecz  ten,  zagrożoDy   pojedynkiem,   ustępuje    praw   swoich   Lubomirowi, 

który  zaślubia  Florę). 


INCENTY    TOL. 


(or.  20  kwietnia  1807  w  Lublinie,  um.  2  grudnia  1872  w  Krakowie) 


Swojski  to  grajek  nie  sztukmistrz  wykwintny;  oryginalny,  zamaszysty  gawę- 
dziarz, dworujący  właściwem  zacięciem,  w  którem  nikt  mu  nie  sprostał,  choó  go 
¥delu  naśladowało;  talent  jego  silny,  choó  niezbyt  bogaty  w  pomysły  i  bardzo  jedno- 
stronny, ale  wywierający  wpływ  ogromny  na  swoje  społeczeństwo— ^po  Mickiewiczu 
najbardziej  czytany  i  lubiany  poeta,  na  całym  obszarze  mowy  polskiej.  Tajemnicą, 
źródłem  jego  natchnienia,  była  miłośó  tego,  co  nasze  i  dawne,  a  więc  miłośó  ziemi 
rodzinnej,  miłośó  szlachty  z  jej  tradycyą,  miłośó  religii  i  narodowości...  Muza  jego 
jak  nie  zmieniała  swego  staroświeclaego  stroju  tak  wiernie  stała  przy  zakonie  ojców, 
a  jeśli  nie  przywdziewała  ciężkiej  zbroi  i  nie  obnażała  szabli  —  to  lubiła  poglądaó 
na  trofea  wiszące  na  rysiej  skórze  i  gawędzió  o  tej  przeszłości,  której  dzielnie 
stożyły.  Poeta  trądy cy i,  ciągłość  obyczaju  i  ducha  szlacheckiego  przedłużający 
w  epoce  machin  i  wynalazków,  ukochał  przeszłośó  ze  wszystkiemi  cnotami  i  wadamL 
Horyzont  jego  nie  przekraczał  nigdy  granic  narodowości,  którą  on  nierozłącznie 
wiązał  z  reli^ą,  miłując  je  z  pewnym  szowinizmem  i  z  pogardą  wszystkiego,  co  lę- 
&alo  po  za  jej  obrębem.  Stróż  grobu  i  pamiątek  naddeiadów,  żył  i  zamieszkał 
myślą  w  średniowiecznej  atmosferze  szlacheckiej,  nie  oczekując  niczego  od  jutra 
w  przekonaniu,  że  co  lepsze,  to  już  minęło.  Nie  jestto  malarz  starający  się  o  dokła- 
dny rysunek  i  kompozycya  obrazu,  zaletą  jego  jest  szczęśliwe,  genialne  pochwycenie 
poszczególnych  rysów,  oddanych  kilkoma  pociągami,  a  pełnych  życia  i  prawdy. 

Kompozycya  jego  utworów,  którą  on  sam  nazywa  „artystycznym  gościńcem 
starego  świata"  przypomina  fryz  przeładowany  girlandami  różnych  grup  i  scen 
bez  żadnej  myśli  przewodniej.  Poeta  dał  jej  miano  gotowy.  Nie  ma  ona  nic  wspól- 
nego z  formą  starożytnej  epopei,  ani  z  rodzajem  powieści  Bajronowskiej.  Jestto  po 
prostu  opowiadanie  o  dyaryuszowym  niemal  układzie,  gdzie  akcyą  łamią  ciągłe 
epizody,  obrazki  i  sytaacye,  pochłaniające  główną  osnowę  poematu.  Przeładowanie 
to  zasadniczego  tematu  jest  tak  przesadne,  jak  w  najpóźniejszym  gotyku  z  epoki 
upadku.  Poemat  staje  się  przez  to  podobnym  do  relikwiarza,  w  którym  cały  prze- 
pych rozlany  na  pokrowcu,  a  najskromniejszą  —  sama  świętośó  pamiątkowa. 

Charakter  jego  poezyi  jest  opisowy,  dydaktyczny.  Jak  w  muzeum  jakiemś 
pełno  tu  rzadkich  osobliwości  i  pamiątek.  Ale  poeta  umie  je  takiem  ciepłem  ogrzać 
1  olśnić,  że  stąpając  po  tej  starożytnej  mozaice,  sądzisz,  że  żyjesz  wśród  tej  buńczu- 
cznej szlachty  i  oddychasz  jej  wolnem  powietrzem.  Jak  w  kalejdoskopie  przesuwa 
się  przed  tobą  cała  galerya  postaci  oa  hetmana  rycerskiego  animuszu,  aż  do  szla- 
ohetki  ćwiczącego  boćkowskim  bizunem  niewinnego  syna.  Postacie  jego  występują 
zawsze  na  tle  właściwem,  lokalnem;  autor  Pieśni  o  ziemi  ma  szczególniejszy  dar 
przedstawiania  swych  postaci  pośród  żywej  natury,  a  naturze  tej  użyczać  tych 
cnót  i  przymiotów,  jakie  odkrywa  w  człowieku.  Ńie  wypoetyzował  on  natury 
na  jakąś  idealną  kochankę,  ale  wsłuchał  się  w  cuda  jej  tajemnic,  powiązał  ją  z  ser- 
cem i  życiom  człowieka  i  przez  to  podobnie  jak  Wenecyanin  ślub  zawierał  z  morzem, 
on  Polakowi  ślub  dał  z  jego  ziemią. 

Ponieważ  opowiadający  w  przypuszczeniu  musiał  być  świadkiem  tego,  co  opo- 
wiadał, więc  i  Pol  używa  w  swoich  opowiadaniach  odpowiedniego  języka*  nadając 
awemu  przedmiotowi  pewien  pokost  dawności.    Przyswoił  sobie  zarazem  tę  fantazyę 
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szlachecka  i  ien  ton  kouŁaszowej  powagi,  które  zanim  się  stały  konwenoyonalną  ru- 
tyną, porywały  czytelnika.  Aby  oddaó  koloryt  i  zacięcie  staroświeckie,  wyrobił  sobie 
nawet  pewnego  rodzaju  wierszowana  siekankę  w  guście  rubasznego  BakL 

Popularność  swą  zawdzięcza  Pol  nietylko  treści  swojskiej, lecz  więcej  jeszcse 
szczęśliwie  pochwyconemu  zakrojowi  pieśni  gminnej.  Pol  raa  rodzima,  swoJsKą  fan* 
tazyę*  nie  odbiegającą  w  myślach  ani  w  obrazach  od  kraju  swego.  Ztąd  dziedzina 
jego  obrazowania  tak  mało  urozmaicona,  ale  tak  blizka  naszemu  sercu.  Za  tą  ce- 
chą idzie  druga  wypływająca  z  bystrego  pochwycenia  tonu  ludowego,  to  Jest  przy- 
słowiowośó. 

Sposób  Jego  pisania  szeroki,  może  zbvt  jednostronnie  aplikowany  do  każdego 
przedmiotu,  przybiera  cechę  maniery.  Indywidualność  bowiem  poety  wyciska  na 
każdym  wierszu  właściwe  mu  piętno,  poetyczny  stempel  Pol  ma  swój  własny  język , 
rzekłbyś  jakąś  zapomnianą  staropolszczyznę,  ma  swe  pogadanki,  powtarzania  i  wła- 
sne przysłowia. 

Autor  «Obrazów  z  natury*  wsłuchał  si^  w  ten  język,  jakim  przemawiały  po- 
sępne puszcze,  potokami  szumiące  góry  i  zaciszne  Jary. 

Naturalność  obrazów,  ciągłe  odnoszenie  się  ao  natury,  oparcie  fantazyi  na  tle 
swojskiem,  skłania  poetę  do  przemawiania  jasnym,  kryniczDym  językiem;  do  przy- 
strojenia pieŚDi  wybiera  wiersz  prosty,  płynący  łatwo  szparko,  gtadziuchno  a  melo- 
dyjnie, roi  nie  wyszukuje  wiersza,  ani  go  wygładza,  on  nie  jest  kunsztownym  Jubi- 
lerem rymu,  przeciwnie  podaje  go  w  tym  po&oju  w  Jakim  mu  go  przyniosło  pier- 
wsze natchnienie.  Ta  łatwość  i  niekłopotliwość  o  formę  wywołała  zbyteczną  swobo- 
dę; za  nia  poszła  niedbałość  i  powtarzanie  się. 

Z  obcego,  urzędniczo-mieszczańskiego  gniazda,  wyszedł  rodzimy  śpiewak  „Pieśni 
Janusza"  i  „Mohorta".  Sprzeciwia  się  to  ^oryi  dziedziczności.  Atoli  po  bliższem  roz- 
patrzeniu stosunków  rodzinnych  poety  znajdzie  ona  swoje  uzasadnienie.  Ojciec  Win- 
centego był  N  iemcem.  Najstarszy  jego  syn  V  ranciszek  nosił  imię  po  ojcu  i  po  nim  odzie- 
dziczył niemczyznę,  gdyż  ojciec  mógł  czuwać  nad  pierworodnym.  Owocem  tego  nie- 
mieckiego wykształcenia  są  poezye  Franciszka,  umieszczone  w  niomieckiem  piśmie 
literackiem,  wychodzącóm  we  Lwowie,  pt.  Mnentosyne.  Gdy  się  urodził  Wincenty, 
ojciec  Już  w  sędziwe  zaszedłszy  lata  pozostawił  chłopca  opiece  matki;  ona  zaś 
z  rodziny  francuzkićj  pochodząca,  lecz  spokrewniona  Już  z  domami  polskiemi  czuła 
się  Polka  i  w  tym  duchu  wychowała  syna. 

W  rodzie  Lonszauów  dochowała  się  długo  iskra  poetyczna  a  w  życiu  coś  fan- 
tazyi, artyzmu,  co  wykolejało  życie  z  prawidłowego  kierunku.  A  i  ojciec  Wincen- 
tego, Jakkolwiek  urzędnik  austryacki,  był  wysoce  wykształcony;  lubił  literatura 
urządzał  u  siebie  wieczorki  muzyczne,  sam  grywał  dobrze  na  skrzypcach.  Cat]^ 
dom  był  muzykalny.  Znajomości  muzyki  zawdzięcza  Pol  tę  rytmiczność  i  śpiewnośo 
wiersza,  tak  swobodnie,  z  natury  płynącą.  Na  rozwój  jego  uczuć  i  wyobrażeń,  oraz 
na  kierunek  jego  natchnień  wpłynęła  najbardziej  rodzina  Ziętkiewiczów,  zostająca 
z  Polami  w  ścisłych  węzłach  pokrewieństwa  i  przyjaźni. 

Dworek  ich  w  Mostkach  pode  Lwowem,  gdzie  spędzał  najpiękniejsze  dni 
młodości,  uważał  Pol  za  swe  rodzinne  miejsce.  Zachowując  długo  wrażenia  lat 
dziecinnych,  przypominał  sobie  nieraz  ów  modrzewiowy  dworek  na  wyspie,  oto- 
czonej dokoła  wodami  i  sadami  i  tę  długą  lipową  aleję  prowadzącą  do  owćj  patryar* 
chalnej  siedziby.  W  tym  dworku  pozna!  życie  i  obyczaje  szlacheckie,  tutaj  otrzy- 
mał religijne  namaszczenie.  Dom  Ziętkiewiczów  był  Jakby  ogniskiem  szlachetczy- 
zny.  Ranek  i  wieczór  schodził  tu  po  bożemu.  Rodzina  cała  i  wszystka  czeladź  odma- 
wiała nowennę  do  N.  Maryi  Panny  i  odprawiała  klęcząc  stacye  Męki  Pańskiej.  Win- 
centy, ilekroć  bawił  w  Mostkach,  „przepowiadał  im  modlitwy'\  Od  dawna  dwór 
mostowski  stanowiący  rodzaj  obronnego  miejsca,  skupiał  do  siebie  okoliczną  szlachtę 
i  rezydentów.  Typowe  ich  postacie  składała  imaginacyi  poety  daninę  ze  swoich  na* 
wyknień,  zalet  i  przesądów;  opowiadania  ich  były  dla  niego  żywą  księgą,  z  którćj 
najchętniej  czytał. 

Stuletni  staruszek  Wróblewski  opowiadał  mu,  jak  z  całą  rzeszą  szlachty  zago- 
nowej ruszał  na  sejmiki  i  Jak  ich  tani  pojono.  Żołnierz  Kościu  szkoski  i  legionista 
Białkowski  (model  do  wachmistrza  Dorosza)  gawędził  z  nim  o  Kościuszce  i  o  sta- 
rych bojach  i  przygodach.  Pasiecznik  Zachar  (uwieczniony  w  wierszu  „Przebolało") 
uczył  go  botaniki  ludowej:  „co  się  zbiera,  co  się  sieje  i  Jak  żyje  w  ulu  pszoeoła". 
Z  Mostek  zajeżdżał  Wincenty  do  starego  zamku  króla  Jana  w  Złoczowie,  ztąd  odby- 
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wal  w^ciecski  do  sąsiednich  Podhorzec  i  Oleska,  uoz^c  się  przeszłości  na  pomnikach 
i  pamiątkach.  Sam  właściciel  Złoczowa,  Komarnicki,  ma^^nat  butny,  ale  „z  kościami 
pociciwy",  u  którego  najchętniej  przebywał  Wincenty,  był  to  typ  szlachcica  gdzieś 
z  saskich  czasów.  On  to  zrestanrowawszy  zamek  Sobieskiego,  wmurował  tablicę 
z  napisem  szlacheckiej  dumy:  „Jan  III,  król,  zbadował,  Komarnicki,  szlachcic  od- 
nowił''! Komarnicki  trzymał  u  siebie  kozaka  starca  z  czasów  podziała,  „mentora* 
poety.  .,Z  (Jkrainy  był  on  rodem.  Tęsknił  po  niej  jak  po  rąiu,  Bo  wiązała  go  z  naro- 
dem Pieśń  od  Dniepru  do  Dunajn.  W  zamku  zwano  go  Sokołem,  Boć  sokole  miał 
teź  oko,  W  świat  poglądał  hardem  czołem...  On  to  serce  me  zagrzewał  I  do  konia 
mnie  układał  I  wieczorem  dumy  śpiewał.  Nocą  gadki  opowiadał;  I  pod  niego 
chłopię  małe,  Jam  się  tulił  w  tem  zamczysku'*... 

Później  było  dlań  taką  szkołą  poznania  świata  minionego  szlacheckie  gnia- 
zdo Kopystyńskich  (o  dwie  mile  od  Mostek),  z  którymi  łączyły  młodego  poetę  ser- 
deczne, niemal  familijne  stosunki.  Pan  Antoni  Kopystyński,  szlachcic  z  antenatów, 
to  jakby  przeciętny  typ  poetyckich  kreacyj  Pola.  Go  rano  i  wieczór  odmawiał 
modlitwy  po  łacinie.  Każdy  szlachcic,  jako  bene  natus  et  possessionatus  wiele 
u  niego  ważył,  z  nieherbowym  nie  wdawał  się  bliżej.  Książek  nie  czytywał  tylko 
łacińską  do  nabożeństwa,  jednak  historyę  polską,  zwłaszcza  parentele  rodzin  znał 
expedite.  Około  gospodarstwa  pilnie  chodził,  dzierżąc  sam  klucze  od  wszystkiego. 
Grościa  przyjmował  otwartemi  ramiony... 

Świat  ten  dostarczył  poecie  modelów  do  jego  realistycznych  obrazów  z  prze- 
szłości i  był  jego  szkoła.  Szkołom-  galicyjskim  mało  zawdzięcza.  Na  uniwersytecie 
lwowskim  dostawał  trojki,  przepadał  przy  egzaminach,  albo  zgoła  nie  odwiedzał 
kursów.  Wobec  t.  z.  Yerdummungssystem,  który  wtedy  panował  na  katedrach,  nie 
wieleby  zyskeł,  gdyby  był  nawet  celującym  uczniem.  Ale  to  pewna,  że  brak  stu- 
dyów  naukowych,  odbił  się  przedewszystkiem  fatalnie  w  jego  pracach  naukowych. 
Na  utrwalenie  jego  uczuć  religijnych  wpłynęła  szkoła  Jezuitów  w  Tarnopolu  (gło- 
wnio ks.  Ożarowski.) 

Szkoła  i  rodzina  wpływają  niemało  na  rodzaj  i  kierunek  działalności  literac- 
kiej pisarza,  ale  jest  jeszcze  czynnik  trzeci  nie  mniejszej  doniosłości.  Mam  tu  na 
myśli  stosunki  koleżeńskie.  Wystąpienie  Pola  przypada  na  czasy  zastraszającej 
frermanizacyi,  kiedy  to  za  mówienie  ojczystym  językiem  wyznaczano  karę.  Mło- 
dziei  galicyjska  nie  rozumiała  Już  języka  swych  ojców,  nie  umiała  nawet  ortogra- 
fioznie  pisać.  Ośmnastoletni  Wincenty  Pol  pisze  powiastkę  w  takich  wyrazach: 
ZUth  m<^ow,  panio,  przechacki,  z  sądził,  ożiwiało  i  t.  d. 

Stolica  Czerwonej  Rusi  stała  się  kolonią  niemiecką,  Polacy  przyjęli  obyczaje 
i  zwyczaje  niemieckie,  mieli  nawet  literaturę  niemiecką.  W  owym  to  czasie  zacięła 
się  krzątać  garstka  młodzieży,  około  podniesienia  ducha  i  piśmiennictwa  narodo- 
wego pielęgnując  w  cichości  ogień  Znicza...  Do  tego  grona  młodzieży  idącej  prze- 
bojem naprzód,  z  którego  wyszło  hasło  odrodzenia  zniemczałego  społeczeństwa  ga- 
licyjskiego, należał  i  mncenty  Pol. 

Przyjacielowi,  Tomaszowi  Rajskiemu,  znanemu  dziś  mężowi  stanu,  odczyty- 
wał swoje  utwory,  zanim  je  oddał  do  druku.  Serdeczna  zażyłość  wiązała  Pola 
z  gorącym  politykiem  Rajskim,  z  uczonym  Lewickim,  z  poetą  i  zbieraczem  przy- 
słów Niezabitowskim,  z  Wagilewiczem  i  innymi  literatami  lwowskimi.  W  tej  atmo- 
sferze polityczno-literackięj  dojrzewa  uczucie  patryotyczne  Pola.  Reszty  miała 
dokonać  miłość.  Eugenia  Lisowska,  córka  łowczego,  obudziła  pierwszą  iskrę  poe- 
zyi,  mającej  niebawem  zaświecić  na  widnokręgu  polskiej  literatury.  Pod  wpływem 
tego  uczucia  ułożył  Pol  około  1826  r.  powiastkę  prozą  pt.:  Z  klasztoru,  pierwszy 
niedojrzały  owoc  studenckiej  fantazyi.  W  ćwierć  wieku  później  odtwarzał  wpra- 
wną ręką  dzieje  tej  miłości  w  wierszu  pt.:  Przebolało, 

Działalność  literacka  Pola  w  tej  pierwotnej  dobie  1825—1830,  ożywiona  miło- 
ścią i  koleżeństwem,  polegała  przedewszystkiem  na  studyach  ^  literatury  ojczystej 
i  zagranicznej,  na  tworzeniu  lub  tłomaczeniu  pomniejszych  wierszy,  oraz  na  este- 
tycznych ćwiczeniach.  Owoce  tych  prac,  napiętnowanych  duchem  niemieckim,  wy- 
dane w  części  przez  Estreichera  w  jego  pięknćm  i  gruntownem  studyum 
o  młodym  Polu  (reszta  zalega  w  rękopisach)  świadczą  o  stopniowym  rozwoju  poety. 
Jeatto  wstępne  przygotowawcze  studyum  dojrzewającego  Janusza,  który  stanio  po- 
tem na  zenicie  swej  twórczości,  opromieniony  aureolą  chwały.    Druga   chmurna 
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epoka  w  ćyoiu  Jannssa  roepoczyna  się  wyjazdem  Pola  do  Wilna  (1830  r.)  w  cela 
habilitaoyi  na  profesora  uniwersytet  a. 

Ta,  w  Wilnie,  w  pelnóm  wspomnień  o  Mickiewicza  gnieździe  romantyzmu, 
miody  poeta  skapal  się  w  płomieniach  tą)  jasnej  zorzy  odrodzenia.  Ale  wypadki 
wojenne  zwróciły  go  w  inną  stronę,  dając  przedmiot  i  kierunek  natchnieniu  unie- 
sionego młodzieńca. 

Ale  nie  samej  poezyi  czynu  zawdzięcza  Pol  niezwykłe  swe  powodzenie.  Mau- 
rycy Grosławski  uderzał  w  tę  same  lutnię,  a  jednak  nie  wywołał  tego  wrażenia.  Na- 
stroił je  na  ton  zbyt  namiętny  i  wydobywał  za  dzikie  akordy.  I  mistrz  naszej  poezyi 
uchwycił  z  rąk  przyjaciela  tę  wojenną  surmę,  lecz  JReduta  Ordona  pozostanie  Jednym 
więcej  arcydziełem  Mickiewicza— piorunującego  wpływu  pieśni  Janusza  nie  wywarła 
Sławę  i  popularność  zawdzięczają  Pieśni  Janusza  swej  naturalności  i  prostocie. 
Poeta  wsłuchał  się  w  piosnkę  gminną,  zaszczepił  ją  na  fantazyi  szlacheckiej  i  oddat 
z  tą  naiwnością  i  miarą  tonu  właściwą  tylko  poezyi  ludowej.  Są  to  motywa  pro- 
ste, rzewne  i  jakby  żywcem  zdjęte  z  rzeczywistości,  a  przytem  tak  melodyjne,  że 
nuta  leży  już  w  samych  słowach  i  wpada  do  ucha  muzyką.  W  wieńcu  tym  wiją  się 
obok  woniejących  nadzieją  i  zapałem  kwiatów,  smętne  cmentarniane  lilie,  obrazki 
z  życia  obozowego,  przeplatają  sceny  z  życia  szlacheckiego  dworu.  W  inwokacyi 
złożył  poeta  swoje  ,,crodo''  tradycyjne,  katolickie: 

Śpiewak  wita  w  Ojaw  wierze, 

A  kto  w  dom  go  przyjmie  szczerze, 

Pieśń  i  Fan  Bóg  z  nim. 

Po  tem  wyznaniu  wiary  ojców,  idzie  zaraz  wyznanie  narodowe: 

w  imię  pieśni  waszej 

Dziejów  waszych^  i  krwi  Laszfj 
Witam,  witam  wasi 

I  już  odrazu  zakreśla  sobie  śpiewak  całą  dalszą  drogę.  cal}r  programat  poe- 
tyczny, którego  się  ściśle  trzymał  w  czterdziestoletniej  działalności  poetyckiej. 

I  sypią  się  piosnki  ze  wszystkich  stron  dawnej  Rzeczypospolitej,  a  takie  lek- 
kie i  wonne  i  tak  swojskie,  że  poznasz  odrębne  rysy  charakteru  każdej  dzielnioyi 
każdego  niemal  zakątka. 

Pod  koniec  zbioru  nawiązuje  już  poeta  węzły  tradycyi.  Śpiewak  przemienia 
się  w  jĘ^awędziarza  i  daje  nam  zamaszyste,  staropolskie  opowiadanie:  „Wieczór  przy 
kominie".  Pierwsza  to  gawęda  Pola. 

Przystępujemy  teraz  do  trzeciej  płodniejszej  epoki  działalności  Pola  wywo- 
łanej przesiedleniem  się  poety  w  Sanockie  do  dóbr  hr.  Kazimierza  Krasickiego 
(prototypu  Mohorta).  Jak  rzeźbiarz  modeluje  swoje  dzieła  z  żywych  wzorów, 
tak  Pol  studyował  przeszłość,  jej  ducha  obyczaje  i  właściwości;  w  jego  gawędach 
zacfeąwyszy  od  „Przygód  Benedykta  Winnickiego"  (1840)  a  skończywszy  na  „Staroście 
Kiślańskim"  (1873),  tryska  prawda  i  życie.  Z  tego  bogactwa  przysłów  obyczajowych, 
całego  kolorytu  przeszłości,  z  tego  zacięcia  staropolskiego,  co  z  taką  swobodą  prze- 
chodzi od  rubaszności  do  wykwintnych  form,  z  tego  skarbu  języka  zupełnie  odręb- 
nego jakby  podsłuchanego  gdzieś  na  dworach  pańskich  i  między  bracia  szlachtą, 
wszędzie  to  czuć,  że  autor  „Mohorta'*  otarł  się  o  ludzi  dawnych  czasów  i  wsłuchał 
się  w  ich  żywą  tradyoyę;  to  tóź  gawędy  jego  nie  są  fikcyą  wyobraźni,  ale  wiernym 
echem  tradycyi  i  życia  szlacheckiego.  Przyswoiwszy  sobie  nietylko  treść  ale  i  formę 
naratorską  opowiadał  Pol  językiem  urobionym  na  sposób  staroświeckiej  rozmowy 
tym  zakrojem  ii  la  Pasek  lub  Soplica,  nawet  z  tą  rubasznością  i  jowializmem  staro- 
polskim. 

Życie  i  tradycya  były  źródłem  Jego  natchnień,  ztąd  płynęły  jego  gawędy 
i  rapsody.  Objął  niemi  poeta  całą  przeszłość  nasze,  zacząwszy  od  mistrza  z  Norym- 
bergi  z  15  w.  (Wit  Stwosz),  a  skończywszy  na  ostatnim  rycerzu  Rzeczypospolitej 
Polskiej  (Mohort),  bawiąc  najdłużej  i  najchętniej  w  wieku  18  (Pamiętniki  Winnic- 
kiego, Senatorska  zgoda,  Sejmik  w  Sądowćj  Wiszni,  Podróż  z  Krakowa  do  Nieświeża 
i  Stryjanka).  Stanowisko,  z  którego  poeta  patrzy  na  przeszłość,  Jest  pełne  miłości 
synowskiej,  nawet  poetyczne,  ale  rzadko  prawdziwe.    Pol  apoteozuje  szlachtę  pol- 
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Bk%,  nawet  Jej  przywary  jak:  obżarstwo,  opilstwo  i  zawadyactwo,  poetyzuje  rzeczy 
witręłne,  dą)e  szalone  rady  i  podnieca  uczucia  niedobre.  Prawda,  że  stanowisko 
poety  jest  inne  niż  historyka;  poeta  szuka  nie  prawdy  lecz  piękna.  Ale  i  on  powi- 
nien stać  na  wysokości  nauki,  nie  obrażać  moralnych  uczuć  wykształconej  pubUoz- 
nośoi,  a  gdy  sądzi,  to  sądzić  trzeźwo,  sumiennie  i  losficznie.  Konserwatyzm  Pola 
wyrodzifsię  pod  koniec  w  omarowskie  zacofanie;  w  sądach  je^o  brały  flforę  osobi- 
ste uprzedzenia  i  niechęci;  rzucał  się  na  zupełnie  mu  obce  pole,  do  którego  nie 
dorósŁ  W  poezyi  zaczął  się  powtarzać,  wątłość  osnowy  wypełniał  rodowodami, 
opisami  i  dylcteryjkami.  Stawał  się  dyds^ktycznym,  poprostu  nudnym.  Poezye  jego 
wyglądały  Jak  muzea  starożytności,  bez  ładu  i  składu. 

Z  działalności  naukowej  i  literackiej  Pola  podnieść  należy  zasługi  jego  poło- 
żone około  geografii  i  przyrodoznawstwa  lóaju.  H,  B, 


1.  Z  pieSni  o  ziemi. 


Tam  na  północ !  hen  daleko ! 
Szumią  puszcze  po  nad  rzeką, 
Tam  świat  inny,  lud  odmienny, 
Kraj  zapadły,  równy,  senny, 
Czcffto  mszysty  i  piaszczysty. 
Puszcze  czarne,  zooża  marne, 
Nieba  bladsze,  trawy  rzadsze, 
B-oisły  grzązkie,  groble  wązkie, 

Ilyby>  gi"zy^y  i  wędliny ; 
Lny  dorodne,  huk  zwierzyny 
I  kęs  chleba  w  czoła  pocie, 
A  na  pański  stół  łakocie : 
•  Lipce  stare,  łosie  chrapy 
I  niedźwiedzie  łapy. 
Puszcz  i  żubrów  to  kraina, 
A  dziedzictwo  Giedymina! 

Ćmią  się  puszcze,  mgła  się  zbiera, 
Po  pasiekach  kraj  przeziera, 
Wół  za  rogi  orze  zgliszcze, 
W  ostrym  żwirze  socha  świszczę, 
A  za  drogą,  gdzieś  w  postronne 
Ciągną  wózki  jednokonne. 
Koń  obłączny  w  wózkach  małych, 
Lud  w  chodakach  z  łyka  szytych. 


"W  chatach  dymem  ogorzałych, 
Dranicami  płasko  krytych. 

Gdy  na  lud  ten  człek  spoziera, 
To  aż  serce  żal  opłynie, 
I  zapytać  chęć  go  zbiera : 
Co  ci  to,  Litwinie  ? 
Ale  Litwin  nie  wygada ! 
Bo  w  tej  duszy  hart  nielada . 
Lud  to  cichy,  rzewny,  skryty. 
Jak  to  mówią:  kuty,  bity. 
Kiedy  szczery,  jak  wosk  topnie; 
Ale  gdy  go  kto  zahaczy. 
To  i  w  grobie  nie  przebaczy, 
I  na  końcu  swego  dopnie! 

Choć  kraj  jego  nie  bogaty, 

Radzi  sobie,  bo  oszczędny ; 

Nie  marnuje  grosz  na  szaty. 

Bo  rozsądny  i  oględny; 

Nie  zwykł  on  się  kochać  w  krasie, 

Ale  myśli  o  zapasie, 

I  dobytek  w  dom  gromadzi, 

I  o  ,  jutrze"  wiecznie  radzi. 

To  tóż  znajdziesz  w  każdój  porze. 


2S6 


ZŁOTA  PRZĘDZA.    W.   POL. 


Wbród  wszystkiego,  jak  w  komo- 

[rze: 
Czy  w  krajance,  czy  w  gomółce. 
Jest  w  serniku  ser  na  półce, 
Wiszą  kumpie  i  wędliny, 
I  półgęski  i  świniny; 
Obok  w  długich  żerdziach  ryby, 
Z  siatki  pachną  leśne  grzyby, 
A  kwas  czysty  miasto  wody; 
W  lochu  stoją  białe  miody. 
Wódki  starki  i  nalewki, 
I  rok  cały  lód  przeleży. 
A  już  w  swimie  wiszą  wianki 
I  rozliczne  przyodziewki, 
Płótna  cienkie,  jasne  tkanki 
Iprzybory  do  odzieży. 
W  kubli  stoi  ów  miód  święty, 
A  dokoła  włok  rozpięty... 

Nucąc  pieśni  o  Birucie, 

0  Perkunie  i  Kiejstucie, 
Przy  łuczywie  u  komina 
Przędzie  miękki  len  drużyna ; 
A  w  pobliżu  dziatwy  zdrowój 
Toczy  kołem  wąż  domowy. 
Krosna  stoją  w  małćm  oknie 

1  czółenko  pływa  w  włóknie; 
Pieśni  płyną  jak  uroda, 

A  wiek  schodzi  niby  woda... 

Niby  w  ciężkióm  zadumaniu 

0  przyszłości,  czy  kochaniu. 
Stoją  niemo  czarne  puszcze, 

1  rozlały  się  jeziora... 

A  po  toniach  ryba  pluszcze, 
A  na  niebie  stoi  góra : 
Puszcze  płoną  gdzieś  zdaleka, 
A  w  zaścianku  pies  gdzieś  szcze- 

[ka, 
A  za  głosem  z  tokowiska 
Czesze  gęstwią  leśnik  śmiały. 
Przez  jelniki  i  zawały, 
Do  rodziny  i  ogniska. 
Stanął,  słucha— tam  dzik  ryje^ 
Uroczyskiem  łoś  pomyka. 
Padło  wietrząc  wilk  gdzieś  wyje, 
A  puszczami  żubr  poryka... 


„Dal  niech  ryje,  niechaj  wyje, 
Niech  pomyka,  niech  poryka. 
Na  strzał  padnie  mi  przed  psami, 
Com  dziś  jeszcze  nie  zastrzelił, 
Byle  tylko  się  barciami 
Niedźwiedź  ze  mną  nie  podzielił." 
Jak  lud  żyje  po  bożemu, 
Tak  i  szlachta  z  sobą  wzajem 
Dawnym  żyje  obyczajem; 
Na  zaściankach  po  staremu, 
Czas  jój  duszy  nie  wykrzywił, 
Nikt  cię  państwem  nie  oparzy, 
A  gdy  w  Litwie  pan  się  zdarzy, 
To  pan  sobie,  jak  B^dziwiłł ! 

Bracia  szlachta  powietnicy, 
Leśnych  włości  współdziedzicy, 
W  niebielonych  siedzą  dworach ; 
Tamto  kolój  do  sąsiada, 
I  z  wielebnym  ojcem  rada : 

0  sejmikach,  o  wyborach , 
Jaka  komu  padnie  gałka, 
Kogo  wynieść  na  marszałka  ? 

Wówczas  zcicha  to  wybije. 
Co  się  w  głębi  serca  kryje; 
A  gdy  w  puszczy  pociemnieje 

1  miód  stary  pierś  rozgrzeje : 
To  przybędzie  i  czułości. 
Wówczas  źywiój  i  myśl  płonie, 
A  więc  radzą  o  Koronie, 

0  statucie,  o  przyszłości ; 

Lub  pociesznie  drwią  z  Pińczuka, 

1  z  Żmudzina,  jak  z  nieuka. 

Lud  tam  jeszcze  niezmięszany. 
Wszystko  jeszcze  jest  gniazdowe ; 
Jak  te  drogi  powiatowe. 
Każdy  swój  i  każdy  znany. 

Więc  też  każdy  wie,  co  niesie, 
A  choć  drugim  nie  pomiecie, 
Hardy  strzelec  w  swoim  lesie, 
A  brat  szlachcic  w  swym  powie- 
jcie. 
I  choć  poznać  nie  da  skoro. 
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Że  o  sobie  wiele  sądzi, 
Choć  w  dchońci  i  z  pokorą, 
Ufa  twardo,  ie  nie  zołądzi, 
So  dokoła  się  ogląda, 
I  wie  dobrze;  czego  żąda ; 
A  ztąd  bywa  hart  w  narodzie  — 
^Litwin  mądry  nie  po  szkodzie", 
I  w  tśm  głównie,  głównie  pono 
Góra  Litwy  nad  Koroną... 
Lud  nie  darmo  to  myśliwy, 
I  skąpany  w  jezior  łonie! 
Bo  głęboki,  jak  wód  tonie, 
A  jak  łono  puszcz  stróżliwy! 
"W  puszczy  też  go  widzićć  warto 
Z  strzelbą  w  ręku  lub  na  łodzi; 
Jak  mu  lekko  i  otwarto,     ^^ 
Jak  strzi^  trafia,  wiosło  chodzi, 
Jak  zna  dobrze  wagę  zwierza^ 
Wszystkie  kniei e  i  ostępy; 
Kędy  jaka  rzeka  zmierza, 
Gdzie  mielizny,  rapy,  kępy ! 
To  tćź  wodą,  czy  na  ledzie. 
Całą  Litwą  cię  przewiedzie. 

Póki  tąie,  jechać  zdradno ; 
Lecz  gdy  w  puszczach  przyschną 

[brody, 
Gdy  rzekami  kr^  opadną 
I  powtórne  nizkie  wody: 
Lądem,  wodą — jadą,  płyną, 
Telegami  i  wiciną. 
Do  Mitawy,  do  Lipawy, 
A  Wiliją,  Niemnem,  Dźwiną, 
I  do  Tylży  i  do  Rygi, 
Z  kupią  swoją  na  wyścigi. 

Ztamtąd  niemce  i  najemcę 
Za  dalekie  pławią  morza. 
Maszty,  klepki,  runo  owiec, 
I  niejedne  beczkę  zboża, 
I  niejeden  lnu  berkowiec; 
Litewskiemi  sycąc  płody. 
Zamorskiego  ludu  głody... 

Jak  za  morzem  Litwa  spławna 
Z  puszcz  odwiecznych  w  świecie 

[sławna, 

Zlot*  Przędz*.— Wypisy. 


Tak  o  miedzę  ziemia  chlebna, 
fłodnym  ludziom  jest  potrzebnal 
!mudź  to  święta!  ziemia  boża  I 
Napół  leśne  jój  obszary, 
A  napoły  strojne  w  zboża; 
Wolny  oddech  ma  do  morza 
I  wszystkiego  ma  do  pary  : 
Bo  lud  wiemy  w  ziemi  żyznćj, 
I  nieskąpo  tój  ojczyzny ! 

Od  tych  prądów  świętćj  rzeki. 
Aż  po  morza  brzeg  daleki 
I  Łotyszów  płonę  ziemie 
Siadło  twarde  żmudzkie  plemię. 
Tam  nie  błyszczą  pyszne  gmachy, 
Ale  za  to  duże  chaty, 
I  wysokie  dobre  dachy, 
Lud  dorodny  i  bogaty. 
Ponad  drogą  krzyżów  pełno, 
I  kapliczek  tuż  przy  domu ; 
Lud  odziany  szarą  wełną, 
Pełen  serca,  pełen  sromu, 
I  zażywny  i  niemarny, 
Pracowity,  gospodarny, 
I  poważny!  nabożny; 
Jedndj  krwi  z  tym  swoim  panem; 
Jednćj  wiary  z  tym  kapłanem. 

Pan  nie  bywa  tam  wielmożny. 
Nie  rozrzutny,  ani  butny ; 
A  ksiądz  biskup  Boga  sławi. 
Do  dobrego  wiedzie  ludzi, 
I  jak  ojciec  błogosławi 
Na  odpuście  „świętój  Żmudzil" 

Lud  tam  żyje  po  zakonie, 
A  więc  zda  się  zimny  zrazu ; 
Lecz  gdy  serce  zawre  w  łonie, 
Nie  usłyszysz  z  ust  wyrazu. 
Lecz  łza  tryśnie  nawpół  rzewna, 
Nawpół    krwawa,    nawpół  gnie- 

[wna, 
Piersi  jękną  z  tajnój  głębi. 
Zamiar  padnie  niby  w  studnię. 
Lecz  czas  krna  tśj  nie  wyziębi. 
Dusza  jeęo  nie  wychłódnie, 
I  wypłynie  na  jaw  w  czyniel 
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Jeśliś,  bracie,  jest  myśliwy, 
Na  wołyńskie  zajedź  stawy* 
Boś  nie  słyszał  takićj  wrzawy 
Dzikich  ptaków,  jakoś  żywy. 
Podsuń  czółnem  pod  szuwary 
Bo  pocieszne  ptaszę  rady, 
Tam  to  sejmy,  tam  to  gwary, 
I  zaloty  i  biesiady  I 
Słysząc  krzyki  i  gwar  dziki, 
Patrząc  na  te  ptaszę  zwady, 
Tak  się  dziwnie  w  myśli  plecie, 
Tak  się  tonie  w  ptaszśj  wrzawie, 
Iż  przepomni  człek  o  świecie, 
y^styd  to  mówić,  lecz  żal  prawie. 
Że  człek  ptakiem  sam  nie  żyje. 
Takie  szczęsne  to  bestyje! 
Pełny  oddech  ma  tam  życie 
I  wszystkiego  w  bród  obficie: 
Byb  i  zboża  i  świniny, 
Bydła,  koni  i  zwierzyny, 
I  konopi,  pszczół  i  miodu, 
I  niemało  tóż  narodu ! 

Tam  ku  górom  miodoborskim 
Coraz  wyźśj  kraj  się  wznosi; 
Milę  jedziem  łanem  dworskim, 
Ziemia  z  datkiem  aż  się  prosi! 
Lecz  człek  pracy  nie  podoła, 
Bo  choć  długie,  duże  sioła, 
Więcćj  ziemi,  więcśj  trudu, 
Niż  jest  szczęścia,  niż  jest  ludu. 
Smutna  bywa  ludu  dola, 
Bo  pan  twardy  i  niewola ; 
Nie  pocieszyć  się  tćm  dobrem. 
Kędy  praca  lezie  ziobrem. 
Otóż  kiedy  łan  obsiewa, 
Smutne  dumy  lud  tam  śpiewa, 
I  śród  wioski  niegrodzonćj 
W  wiecznśj  żjje  on  tęsknicy... 
Buskie  kawki  i  gawrony, 
Gwarzą  tłumnie  na  dzwonnicy, 
Przy  niej  stoi  dąb  odwieczny, 
Jak  śród  ludu  kniaź  bezpieczny. 

Cerkiew  z  trzema  kopułami, 
W  niśj  odprawa— a  pokłony. 
Przed  carskiemi  stojąc  drzwiami, 


Bije  lud  na  twardo  chrzczony! 
Na  nim  kożuch  lśni  barani 
Albo  świta  doma  bita, 
Bzemień  suty  i  but  kuty, 
A  bekiesza  z  sukna  na  niój, 
A  na  dziewce  wieniec  z  ruty. 
I  naówczas  wzdłuż  krainy 
Drzemią  łęgi  i  caryny... 
Lecz  w  dzień  buduy  w  polu  gło- 

[śno 
I  hukanie  grzmi  donośno. 
A  gdy  cichnie  nad  wieczorem. 
Ścielą  mgły  się  ponad  borem ; 
Z  pasowiska  wraca  stado, 
Żóraw  skrzypi  u  krynicy, 
A  koniuchy  na  noc  jadą; 
A  ostatni  blask  wieczoru 
Złoci  białe  szczyty  dworu 
I  potrójny  krzyż  cerkwicy... 

Wówczas  starzy  się  gromadzą 
I  o  swoim  statku  radzą 
Przy  kieliszku  w  karczmie  kumy. 
Na  potulne  wieczornice 
Ciągną  z  śmiechem  krasawice, 
Stare  ruskie  piejąc  dumy. 
I  matula  świeci  doma, 
Choć  już  północ  kur  ogłosi ; 
A  donieczka  choć  się  sroma. 
Choć  się  sroma,  chłopców  prosi. 
Aby  nie  iść  do  dom  samśj ; 
Bo  się  różnie  ludziom  zdarza 
Na  przełazie  u  cmentarza, 
X  u  dworskiśj,  pańskićj  bramy. 
Bóżnie  sobie  dziewczę  wróży, 
Za  co  jćj  to  chłopak  służy? 
A  za  służbę  tak  użytą 
Płaci  całus  słodkie  myto  I 
Grdyby  matuś  nie  łajali, 
Toby  pewno  się  żegnali 
Bez  ustanku  aż  do  ranku. 
Bo  to  nigdy  już  niesyta 
Młoda  dusza  tego  myta... 

Bo  od  gór  tych  aż  po  morza 
Legła  ziemia  sławna  w  zboża, 
Z  wiary,  z  męztwa,  z  gościnności. 
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I  z  nieładu  i  z  wolności  I 
Wielka  krzywdą  i  cierpieniem, 
Święta  krwi  tej  poświęceniem! 

Bóg  choć  dojmie,  błogosławi, 
I  dał  szczodrą  ręką  z  nieba 
Narodowi,  co  inu  trzeba, 
Jako  ojciec  Staszic  prawi : 
„Dał  mu  chleba  i  stal  twardą, 
Złota,  srebra,  jedno  w  miarę  I 
Serce  czułe  —  duszę  hardą  — 
Miękką  wolę  —  silną  wiarę  — 
Kjaj  otwarty— miłość  kraju— 
Mądrość  złożył  w  obyczaju." 

To  też  ludzie  tam  najszczersi ! 
Tam  to  polski  świat  ochoczy, 
Serce  chłopcom  ledwo  z  piersi, 
A  krew  z  lica  nie  wyskoczy. 
Tam  to  dziewcząt  śliczne  oczy  1 
Do  taneczka  tylko  śpiewki, 
Stare  baby  wygadane, 
A  wesołe  i  rumiane 
U  matusi  rosną  dziewki. 
Kędy  wzgórek,  to  i  dworek. 
Kędy  wioska,  tam  i  woda, 
Kowal  pijak  i  gospoda. 
A  nad  wioską  i  nad  borem, 
Nad  sadami  i  nad  dworem, 
Jasną  blachą  pobij  any 
Świeci  kościół  murowany. 
Stare  drzewa  wieży  bronią, 
I  na  „Anioł  Pański"  dzwonią; 
A  gołębie  krążą  stadem 
Nad  plebanią  i  nad  sadem... 

Dwór  pod  lipą  stoi  biały. 
Pod  Piastowym  dębem  chata, 
Nad  nią  bocian  gniazdo  splata, 
A  w  niśj  żyje  lud  zuchwały. 
Po  nim  gęsta  bywa  blizna. 
Bo  po  ojcu  broń  puścizna ; 
Kord  we  dworze  wisi  stary, 
W  chacie  stoi  kosa  stara, 
A  lud  jednój  krwi  i  wiary, 
A  krew  polska  i  ta  wiara ! 
Po  kościołach  chwała  boska. 
Na  odpusty  naród  płynie 


I  cudowna  Częstochowska, 
Jak  szeroka  Polska  słynie! 

Bej  na  godach  drużba  wiedzie, 
A  z  weselem  kulig  jedzie! 
Tam  to  druchny  śpiew  miluchny, 
I  gospodarz  gościom  rady ; 
Tam  to  tany,  a  biesiady ! 
A  gosposie  takie  wdzięczne. 
Takie  lube  i  urocze, 
I  w  przyjęciu  takie  zręczne. 
Iż,  gdy  która  cię  powita, 
Z  mazowiecka  zaszczebioce, 
I  ugości  i  opyta. 
To  aż  serce  rzewność- chwyta. 
Taka  to  tam  szczera  mowa. 
Tak  serdeczne,  proste  słowa ! 

Bo  to  lud,  co  krew  ma  w  żyłach, 
A  krew  pono  nie  jest  lodem ! 

Gdy  pracuje — to  już  szczerze, 
Kiedy  sądzi — to  z  powagą. 
Gdy  się  modli — w  dobrśj  wierze, 
A  gdy  mówi — to  rzecz  nagą ! 
Kiedy  kocha— to  serdecznie! 
Lecz  niebardzo  tam  bezpiecznie, 
Gdzie  na  wroga  godzi  składnie: 
Bo  się  bije  rad  gromadnie — 
I  co  pocznie  za  gromadą, 
I  za  wspólną  ludzką  radą, 
To  tćż  idzie  mu  i  składnie. 

Choć  to  swoje,  człek  się  kusi 
I  pochwalić,  co  się  godzi : 
Niezła  ziemia  to  być  musi, 
Eliedy  takich  ludzi  rodzi ! 

Częste,  gęste  —  piaski,  laski. 
Lecz  głód  rzadki.  Bogu  dzięki ! 
Gdy  się  naród  rzuci  rojem 
I  dołoży  silnój  ręki. 
To  nie  darmo  się  i  znoim : 
Gumna,  stogi  się  postroją, 
I  jest  dosyć  w  potrzeb  swoją, 
I  świat  karmim  chlebem  swoim. 
Głośno  słyną  te  pszenice, 
I  za  morzem  ziemie  naskie ; 
Sandomierskie  i  Kujawskie 
I  Proszowskie  okolice  1 


260  ZŁOTA  PRZĘDZA.  W.  POL. 


2.  Z  obrazów  życia  i  podróży. 


„w  tych  chmurach  i  górach 
ćhloano,  lecs  swobodno." 


„Coprędzśj,  coprędzśj!  wędrowny  mój  panie! 

Bo  ku  nam  mgła  prosto  się  toczy. 

A  tn,  na  Krywaniu,  niedobre  posłanie. 

Gdy  ścieżkę  mgła  biała  zamroczył 

Coprędzśj  I  a  patrzcie  na  kierbce,  na  moje. 

By  chociaż  się  dostać  na  hole, 

Tam  znajdziem  kosodrzew,  toć  ognia  wystroję, 

A  śmielszy  już  człowiek  na  dole.  — 

Nie  patrzcie  na  strony,  bo  zmąci  się  w  głowie, 

A  tutaj  nie  sprawisz  nic,  zuchul 

Chadzali  tu  zemną  już  różni  panowie! 

Lecz  tutaj  potrzeba  posłuchu! 

I  skoczył  sam  przodem,  i  dalój,  a  dalćj, 

Od  skaiy  do  skały  w  poskoku, 

I  równo  z  mgłą  białą  byliśmy  o  zmroku 

Już  sobie  bezpieczni  na  hali. 

Przy  mchowśm  posłaniu  i  źródła  tak  blizko, 

I  zacisz  w  skalistym  wandole, 

I  w  kosodrzewinach  zabłysło  ognisko, 

Zadęte  jak  miesiąc  w  okolę; 

Bo  mgła  się  toczyła,  jak  powódź  złabami, 

Świat  w  biały  się  całun  przystroił; 

A  nocn^  się  błękit,  jak  pierścień  nad  nami, 

Od  mghstśj  powodzi  odkroił... 

I  niebo  zabłysło  światami  zasiane, 

I  było  gwiazd  widać  obroty; 

A  górą,  nad  mgłami,  kolczato  szarpane. 

Straszyły  jak  duchy,  turo  szczoty — 

Olbrzymie  wyrosły  z  powodzi  obłoków, 

Poczwarne  —  jak  wiama  sumienia, 

Samotne  śród  ziemi  —  jak  słowa  proroków, 

A  wielkie  —  jak  słowa  stworzenia ! 

0  świcie  tak  samo  nad  światem  mgła  stała, 

1  słońce,  choć  zeszło,  nie  świści, 

A  skała,  jak  wyspa  wśród  morza  pływała, 

A  na  nidj  żeglarze  rozbici.  — 

Lecz  łatwo  tu  sercu  znów  nabrać  otuchy, 

Bo  wielki  „Bóg  ojców"  w  przestworzu  — 

Pierś  rośnie  tu  w  górach,  myśl  zrywa  łańcuchy, 

I  lekki  znów  człowiek  na  morzu. 

Boć  wszystkie  przepaści,  jak  niegdyś  za  młodu, 
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Przed  okiem  czarownie  zakryte, 

A  potem  tam  morzem,  jak  wiele  narodu ! 

I  jakie  tam  ziemie  rozbite  1 

Hej  łódki!  bo  serce  powiada  „nie  zginiem !" 

A  orłów  to  naszych  dziedziny  1 

Hej  łódki  I  A  z  wiatry  jak  morzem  popłyniem, 

Po  mgle  tój  —  na  polskie  równiny. 


,^am  i  seroe — mam  i  oko 
i  po  Ś¥niatu  mi  szeroko!" 

Hej  turnie  moje!  wy  hale  moje! 

Jakież  was  cudne  wychwalają  Ed:owa? 

Widno  z  was,  widno,  widno  na  dwoje, 

Bo  i  do  Spiżu  i  do  Krakowa. 

£iedy  nad  Spiżem  Węgierska  świeci, 

Orły  się  nasze  w  chmurach  weselą, 

A  kiedy  mgły  się  nad  Babią  ścielą, 

To  nawet  orzeł  na  gniazdo  leci. 

I  tylko  góral,  co  się  nie  boi 

Burzy  na  nieoie  —  niby  Łomnica, 

Chłop  jak  toczony,  prosty  jak  świóca, 

Bo  jeden  tylko,  burzy  dostoi! 

A  pod  nim  szumią  dokoła  wody, 

1  biją  gromy  i  deszcze  chłodne, 

Lecz  za  nim  zbiorą  na  Lachach  brody, 

Już  nad  Tatrami  niebo  pogodne. 

I  znów  po  halach  gwiżdżą  juhasy, 

I  wyrządzam  dziewczętom  psoty, 

1  grają  koźby,  i  szumią  lasy, 

A  hen  podźwiga  Dunaju  młoty... 

Gdy  się  przed  człekiem  świat  ten  rozłoży, 

I  tak  wesoło  i  tak  szeroko. 

Aż  serce  skacze,  że  tćż  Bóg  tworzy 

I  córy  takie  i  w  głowie  oko! 

Kiedy  toporkiem  człowiek  wywinie, 

To  aż  się  stracha,  żeby  nie  zmącił 

Jasnej  chmureczki  w  orlSj  dziedzinie, 

Albo  o  samo  niebo  nie  trącił! 

Bo  odrobina  tylko  do  nieba, 

Gdzie  z  aniołami  sam  Pan  Bóg  mieszka, 

To  jużciż.  Łachy,  do  was  zejść  trzeba, 

Bo  wam  za  ostra  góralska  ścieżka! 

Niech  się  wam  wszystko  pomyślnie  rodzi! 

Bom  to  ja  nigdy  chleba  nie  prosił, 

Kiedym  na  Łachach  bywało  kosił. 
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Choć  u  nas  nióma  żytniego  chleba, 
Przecież  cz6m  można  pogościć  trzeba; 
I  ufam  sobie,  żeby  nie  pościł 
Łach  — ^  chociaż  tutaj  ziemia  lałowa, 
A  kto  ma  rolę,  niedi  Bóg  zacnowa, 
Żeby  tćż  chleba  komu  zazdrościtl 

Czasem  się  do  nas  zbłąka  panisko; 

Czasem  i  kilku  —  toć  z  niemi  chodzim, 

I  do  Morskiego  Oka  ich  wodzim, 

Do  Zakopanćj  i  w  Kościelisko. 

A  gdy  ich  wiedziem  za  kozią  drogą, 

Kędy  na  górach  fióg  chmury  złożył, 

Tam  to  wydziwić  już  się  nie  mogą, 

Jaki  góralom  Pan  Bóg  świat  stworzył! 

Boć  srebro,  złoto  jest  w  górach  naszych, 

I  na  świat  indno  z  halu  dokoła, 

Tylko  nam  w  Tatrach,  tych  dzwonów  laszych, 

I  Panny  Maryi  brakło  kościoła. 

I  ciągnie  człeka  coś  do  Krakowa, 

Ale  co  ciągnie?  nie  wiedzieć  zffoła; 

Jednak  cos  nęci  jak  do  kościofa! 

I  miło  spojrzeć  na  lacką  stronę, 

I  miło  wspomnieć  one  gościnki, 

Tam  to  pod  kosą  łąki  zielone, 

Tam  to  do  grabki — tam  to  wyżynki! 

Co  to  za  dziewki  szły  tam  po  wieniec! 

Gklyby  nie  lata  i  kości  stare. 

Szedłbym  na  kośbę,  a  na  gościeniec 

Zaniósłbym  Łachom  kwiczołów  parę. 


„Śmierć  z  trwoga  nadchodzi 
W  boleściach  świat  rodzi/' 

Pośród  przesytu  i  piekielnych  głodów, 
Wśród  trzeźwój  władzy  i  wpółsennych  marzeń 
Jak  niegdyś  wielka  pielgrzymka  narodów, 
Dzisiaj  pielgrzymka  mętnych  wyobrażeń. 
I  wyobrażeń  tych  ćma  światem  leci, 
Jak  psy  bez  panów,  gwiazdy  bez  ogniska, 
Jak  śpiew  bez  związku,  jako  błędne  dzieci, 
Jak  ciemne  duchy  wzdłuż  pobojowiska. 

Weź— i  odczytaj  księgi  z  onych  czasów! 
Co  kronikarzom  ówczesnym  się  roi? 


z   OBRAZÓW  Z  ŻYCIA  I  PODRÓŻY.  263 

Skończenie  ń wiata  widzą  w  grze  zapasów; 

—  Dziś  końca  świata  juź  nikt  się  me  boi! 
Dzisiaj  świat  inny,  bo  treść  życia  bada: 
Jak  niegdyś  bronią,  dziś  myślą  dowodną 
Bodzie  pierś  wroga;  a  jak  gdy  liść  pada, 
Jesienią  z  drzewa,  dziś  widno — lecz  chłodno! 

—  Chłodno  i  trzeźwo— wiek  niby  dościgły, 
Jak  obrażony  owoc  i  wpół  zgniły, 

A  człowiek  mądry  i  jak  wąż  wystygły, 

W  riabości  wroga  szuka  tylko  siły, 

Bo  się  z  drugimi  i  z  sobą  obliczył: 

Zna,  co  mu  dłużni  i  co  sam  jest  winnym; 

Lecz  ani  może  spłacić  długu  innjrm, 

Ki  poprzeć  prawo,  które  odziedziczył. 

Szpieg  niestrudzony  i  spraw  cudzych  świadek, 

Zna,  kędy  trzeba,  lecz  nie  śmie  ugodzić, 

Ale  chcąc  mękę  przewłoki  osłodzić. 

Patrzy  na  wroga  stopniowa  upadek, 

I  pasie  duszę  widokiem  tśj  klęski. 

Jakby  się  jadem  mógł  dźwignąć  na  siłach. 

Jak  gdyby  siły  zabrakło  już  męskiśj, 

I  woli  w  piersiach,  i  krwi  brakło  w  fyłach... 

A  zresztą  cicho.... 

—  Cicho  i  spokojnie, 
Jakby  przed  burzą  lub  jako  po  wojnie, 
I  czasem  łańcuch,  czasem  złoto  brzęka, 
Czasem  się  zerwie  myśl  jaka  zuchwaia, 
I  każda  zbroi  na  i  okuta  ręka, 
Wszyscy  czeKają,  ale  nikt  nie  działa! 

—  Ani  spoczynku  doznać,  ani  znoju. 
Gorączką  głodu  zmorzą,  człek  znów  syty, 
I  drży  przed  śmiercią,  choć  żyje  w  pokoju, 
Nie  ma  zwycięzcy,  a  świat  jest  pobity! 

I  tłum  się  w  błędach  coraz  więcśj  podli, 
I  choó  ochrzczony,  żyje  jak  poganin; 
I  zbrodnia  bluźni  —  obłuda  się  modh, 
A  jak  śród  pogan  cierpi  chrześcijanin! 
Więc  jakże  nazwać  ten  wiek  obrzydzenia, 
Gdzie  człek  niewolnik,  niby  upiór  wolny? 
Ten  wiek  bez  siły?  ten  wiek  osikarżenia, 
Co  nawet  śmierci  wydać  nie  jest  zdolny? 
Bo  miasto  czynów  zabiegi  stronnictwa, 
Jakby  się  luazkość  wyrodziła  w  karła, 
Bez  krwi  i  siły,  chleba  i  dziedzictwa, 
I  bez  nadziei,  miłości  i  wiary. 
Na  dwie  połowy  gawiedź  się  rozdarła, 
I  staje  niby  pod  dwoma  sztandary... 
I  jedni  pragną  woli  swojój  znamię 


264  ZŁOTA  PRZĘDZA.    W.  POL. 

Wypiec  na  duszy  okutego  świata; 
A  drudzy  rwą  'się  uzbroić  swe  ramię 
I  całą  ludzkość  zmienić  w  topór  kata! 
Choć  różne  cele,  różne  niby  drogi, 
E[ażdy  na  swoje  drogę  chce  świat  zwrócić, 
I  myśl  i  wolę  swoje  mu  narzucić, 
A  sarnę  ludzkość  ściele  pod  swe  nogL 
Więcćj  mu  warta  mrzonka  jego  głowy. 
Poczęta  w  dumie  i  w  duszy  jiiowój. 
Niż  ci^a  ludzkość  i  przejBue  jój  dzieje, 
I  całe  przyszłe  ludzkości  koleje. 
A  więcoy  radzi  ją  naprzód  oślepić 
I  jad  podłości  w  jój  duszę  zaszczepić, 
I  życie  ludzkie  obnażyć  z  uroku. 
I  ludzkość  odrzeć  ze  wszelldój  ułudy, 
By  brnęła  w  błędy  i  własne  ich  brudy, 
Bez  Boga  w  sercu  i  bez  światła  w  okut 
Lecz,  że  niesporo  idzie  im  robota. 
Więc  się  nawzajem  szyderst?nami  parzą, 
I  drżąc  przed  bojem,  wojują  potwarzą, 
A  za  zwycięztwo  stoi  im  —  sromota! 
Co  dzień  się  wiernie  tą  trucizną  trują  — 
A  choć  człowieka  zdeptali  nogami, 
Choć  krwią  i  błotem  zbryzgui  się  sami, 
Choć  skrytym  mordem  pokalali  siebie. 
Chcą  rządzić  światem  i  Boga  małpująl 
Jakby  się  na  tóm  już  wszystko  koóczyłoi 
Jak  gdyby  bożćj  miłości  na  niebie, 
Ani  serc  ludzkich  na  ziemi  nie  było? 

Pośród  tśj  waśni  szyderskiego  tłumu, 
Mąż,  co  ludzkości  dobra  tylko  pragnie. 
Ku  żadnój  stronie  woli  swój  nie  nagnie, 
Bo  w  j  edny eh  nie  ma  cnoty  a  w  drugich  rozumu. 
—  Mądrzy,  mówicie? — a  z  ogromnój  księgi 
Dziejów  nie  wzięli  ni  jednćj  nauki? 
I  jak  świat  głupi  brał  za  głupstwo  cięgi, 
Biorą  za  rozum  dziś  mądre  nieuki! 
Ślimaczą  duszą  lub  miedzianom  czołem, 
Chcą  kłamać  światu  hart  wieku  żelazny? 
Olbrzymie  karły— to  tchórze  i  błazny! 
I  wyrok  dziejów  potępi  ich  społem, 
Jak  klątwa  czasu  już  dziś  na  nich  padła. 
Boć  wielka  nędza  ich  życie  przysiaoła, 
Boć  to  im  zbywa  na  miłości  wszelkiej, 
I  na  tej  prawdzie,  na  tój  duszy  wielkiój. 
Którą  tchnąć  trzeba  w  to,  co  ma  być,  ożyć, 
Bo  nie  umieli  nic  nowego  stworzyć! 
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A  więc  ich  czyny  i  Bprawy  i  druki 

Są  dziś  podobne  do  pierwiastków  sztuki, 

Grdzie  duch  potworny^  chcąc  się  gwałtem  złamać, 

Musi  tę  walkę  niezgrabnie  wyrazić, 

I  tworząc  Bóstwo,  musi  naprzód  skłamać, 

I  pomyri  Bóstwa  barwą  zwierza  skazić... 

Biada  wiekowi,  gdzie  karły  bez  siły 
Biorą  się  z  dumą  do  wielkiój  roboty; 
Gdzie  duch  niewolnik  nikczemny  i  zgniły, 
Chce  dzieje  kreślić  i  nastalać  cnotyl 
Jałowy  umysł  nic  w  świecie  nie  stworzy! 
Ludzkości  trzeba  prawdy  i  natchnienia, 
Głębokiój  wiary,  czystego  sumienia, 
A  na  wszem  jeszcze  trzeba  łaski  boźój! 
Większy  duch  ponOj  jak  ów  duch  stronnictwa. 
Kieruje  światem  i  te  ludzkie  sprawy, 
.1  w  moc  oddaje  światowe  dziedzictwa. 
Na  chłostę  temu,  co  chce  władzy  krwawój. 

0  gdyby  człowiek  rękoma  słabemi 
Mógł  pokierować  losami  ludzkości, 
Jako  sam  zechce  —  któżby  go  na  ziemi 
Tutaj  zastąpił?  a  Boga  w  twórczości?... 

Człowiek  śród  dziejów,  niby  kropla  w  morzu: 
Szczęściem  silniejsze  wszystko,  niż  gniew  jego — 
Bławat,  co  kwitnie  na  polu  i  w  zbożu. 
Tak  Boga  chwali,  jako  śpiew  świętego! 
Więcej  miłości  jest  w  piersiach  kobiety. 
Niż  krwawej  żądzy  w  burzycielach  świata; 

1  do  dobrego  więcśj  jest  podniety, 
Niż  do  tój  władzy,  co  ludźmi  pomiata. 

Więc  też  i  ludzkość  idzie  swoim  torem, 

Nikt  jój  nie  zdepce,  nikt  nią  nie  śmie  rządzić: 

Człek  może  zgrzeszyć  wojną  lub  pokojem, 

Lecz  duch  ludzkości  nie  może  pobłądzić! 

A  kogo  Bóg  już  do  sprawy  powoła, 

O,  ten  i  czynom  olbrzymim  podołał 

Jak  gwiazda  świeci,  jak  palma  wystrzela. 

Boć  się  duch  wieku  w  jego  czyny  wciela. 

Czy  dla  ludzkości  tym  się  zbawcą  stanie 
Naród?— czy  człowiek?— czy  myśl,  co  zagości 
Jak  anioł  z  nieba  dla  całej  ludzkości? 
To  jedno.— Dosyć  że  świta  zaranie! 
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Rodzące  bóle  i  trwogi  skonania, 
Które  dziś  ludzkość  i  trapią  i  palą, 
Są  to  jutrzenką  owego  zarania, 
I  one  przyszłość  szczęśliwszą  ustalą. 
Matka  ten  żywot  pokalany  grzechem 
Zamknie  swą  śmiercią  —  ale  kiedy  skona, 
Z  niewinnóm  sercem  i  z  rajskim  uśmiechem, 
Wyciągnie  dziecię  do  świata  ramiona. 


3.  Z  PODRÓŻY  PO  BURZY. 


Skowroiek. 


Skowroneczek  furknął  w  glebie, 
Zatrzepotał  w  drobne  skrzydła: 
I  jak  gdyby  zwisł  u  sidła, 
Śpiewa  ziemi  pieśń  o  niebie. 

O  co  prosisz,  skowroneczku: 
Czy  o  pokój  w  twóm  gniazdeczku? 
Czy  o  ziarnko— drobną  miarką? 
Czy  o  wody,  dla  ochłody  ? 


Ja  o  szczęście  proszę  wioski. 
Bom  ja  śpiewak  Matki.  Boskiójl 
A  gdy  ludziom  dobrze,  czule. 
To  i  ja  się  gdzieś  przytulę... 

A  więc  lecę  pod  niebiosyi 
I  niebieskilj  błagam  rosy^ 
Błagam  burzy  urodzajnój. 
Aby  rosła  niwa,  łąka ; 
Płodnćj  ciszy,  ciepła  słonka... 
I  to  pacierz  mój  zwyczajny. 


Żdrawie  i  bociany. 


Szczęśliwi  posłowie!  powietrzni  żeglarze! 
Powiedzcie,  kto  lecieć  w  narody  wam  każe? 
Z  tą  wieścią  pogody  i  ciepłśj  już  rosy? 
I  czemu  dla  świata  tak  miłe  te  głosy? 

Kto  was  to  tói  drogi  i  pieśni  tak  uczy? 
I  co  to  się  w  auszy  i  budzi  i  sieje, 
Idy  łańcuch  żórawi  w  niebiesiech  zakruczy, 
!e  serce  tak  bije  i  oko  młodnieje? 

Bo  każdy  was  śledzi  i  każdy  was  wita, 
I  każdy  poznaje  na  niebie  po  wrzawie, 
I  nieba  i  serca  o  wieści  się  pyta: 
„Hej  lecą  i  kruczą!  żórawie!  źórawie!" 
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A  całe  juź  lato  nie  słychać  żórawia  — 
Lecz  bocian  się  pora  nad  strzechą  klekotem , 
I  stare  swe  gniazdo  na  wiosnę  odnawia, 
I  sioło  okrąża  stróźliwym  swym  lotem. 

I  ióraw  obudził,  a  bocian  weselił... 

I  zbiegło  tak  lato,  jak  z  bicza  wystrzelił... 

Wiatr  powiał  po  ścierni:  „na  Spasa,  na  Spasa, 

Bociany  do  cieplic,  a  bąki  do  łasa." 

I  każdy  się  cicho  ogląda  na  ściany, 

I  westchnie  z  boleścią:  „Już  lecą  bociany!" 


Wyjaid  X  doim. 


Bogdaj  to  jeździć  człeku, 
Jasjeździfi  ludzie  z  wieku: 
"Wozem,  końmi,  sam  i  z  cicha, 
A  nie  piecem  gdzieś  do  licha  1 

Tak  to  przecie  wiem,  z  kim  jadę: 
Krzyż  przed  końmi  zrobił  batem, 
Sam  się  żegna,  a  więc  światem 
Snąć  pojedziem,  nie  na  zdradę!.. 

Lądem  jechać,  to  pociecha! 
Bo  tu  widzę,  jaka  rola. 
Jak  zasiali  ludzie  pola; 
Tu  mi  drzewo  się  uśmiecha, 
Tu  pszeniczka  rośnie  w  złoto, 
Tu  zagroda,  a  tam  łączka, 
I  nie  trudno  nawet  o  to, 
Że  człek  spłoszy  i  zajączka. 

Ponad  Wisłą  wikle  rosną. 
Więc  stój,  bracie!  tutaj  bywa 
Zwykle  riowik — jakoż  śpićwa, 
A  że  śpićwa  tylko  wiosną, 
Więc  posłuchać  nie  zawadzi; 
Co  za  Koncert!  jak  się  sadzi! 


To  dla  serca  śpićwka  boska ! 

W  kąt  śpiewaczka  nawet  włoska ! 

Ale  j  edźmy! — przepióreczka 
Wabi  widać  do  gniazdeczka.... 
Chruściel  błąka  się  po  łące, 
A  nad  drogą  brzozy  drżące. 

Czóm  samotniój  i  czóm  dalój. 
Wszystko  Boga  żywiśj  chwali. 
Dobrze  temu,  kto  niezłomny 
I  wśród  walki  na  to  pomny, 
Że  go  Pan  Bóg  siłą  krzepi.. 
Ale  temu  już  najlepićj. 
Komu  Pan  Bóę  łaskę  daje. 
Ze  przy  domu  dróg  mu  staje; 
Co  mu  rządną  ojców  miedzą 
Stare  dęby  z  wieka  siedzą ; 
Co  jaskółka  ma  pod  strzechą, 
A  na  dachu  bocian  gnieździ ; 
Co  mu  żona,  świat  pociechą, 
A  dom  dziatek  oczmi  gwieździ ; 
I  któremu  tak  się  wodzi, 
Że  mu  całe  życie  schodzi 
Między  pracą  a  spoczynkiem, 
Cieniem  drzewa  a  kominkiem... 
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4.    Z  PIEŚNI  O  DOMU  NASZYM. 


WIELKANOC  POLSKA. 


Wczesna  wiosna^ późne  święta! 
Lecz  na  niebie  dobre  znaki, 
Bo  parzyste  z  cieplic  ptaki, 
I  parzyste  są  ęąsięta. 
Bydło  nudzi  się  w  okolę; 
Chociaż  biedne  jeszcze  trawki. 
Lecz  gdy  ryczy,  pędź  je  w  pole, 
Niech  się  przejdzie  dla  zabawia. 
I  z  dniem  każdym  ptaki  nowe 
Z  cieplic  do  nas  powracają, 
A  fujarki  te  wierzbowe 
Do  ich  śpiewu  przygrywają. 
Na  deszcz  wróżą  z  ptaków  lotu^- 
Niebo  młodzić  się  poczyna  — 
Dym  się  ciągnie  od  komina, 
A  więc  tylko  czekać  grzmotu. 
Bo  bez  deszczu  nićma  wiosny, 
I  grzmot  tylko  ziemię  wzruszy, 
I  ożywi  ugór  postny, 
I  zimową  pleśń  osuszy. 
I  w  te  same  znowu  szlaki 
Wrócą  ptaki  i  ptaszęta  — 
I  zakwitną  sady,  krzaki, 
I  doroczne  wrócą  święta. 
A  ze  świętem  pieśni  nowe. 
Pieśni  z  wieków  obrzędowe, 
Tak  powrócą,  jak  te  kwiaty. 
Jak  jaskółka  do  tej  chaty. 
Post  się  kończy.    Tydzień  wielki 
Przy  kościele  ludziom  schodzi, 
I  obrządek  wraca  wszelki, 
Co  z  kościołem  razem  chodzi. 
Pieką,  warzą  gospodynie  — 
I  kraszanki  piszą  dziewki ; 
Jak  wił  wianki,  nucił  śpiewki, 
Dzień  choć  duży,  tak  się  minie 
Boć  to  wielkie  te  porządki. 
Które  w  domu  trzeba  zrobić, 
I  niemało  przysposobić 
Na  te  święta  i  obrządki. 


Wielki  tydzień!  Duch  truchleje 
Na  te  straszne  krzyża  dzieje  — 
I  lęk  wszystkim  się  udziela 
Po  tój  męce  Zbawiciela. 
Dzień  straszliwy !  Pan  Bóg  w  gro- 

[bie. 
Co  dla  grzesznych  krwi  nie  ską* 


r 


Do  otchłani  Chrystus  zstąpu. 
Cóż  tu,  człeku,  począć  tobie  r 
Bóg  twój  skonał,  Bóg  miłości— 
Gdzież  jest  twoja  obietnica? 
Zmartwychwstania  tajemnica?^ 
Cóż  ty  poczniesz  śród  tych  słości? 
Najstraszliwszy  to  dzień  w  roku, 
A  bez  Boga  ani  kroku. 
Ale  ufaj,  bo  zabuja 
Nad  tym  grobem  sztandar  wielki 
I  zaśpiewa  język  wszelki : 
Re9urrextt^AUduja\ 

Chrystos  woskres !  płynie  siołem 
Wieść  wesoła  dla  gromady, 
I  zagrzmiało  z  bożćj  rady, 
I  lud  wszystek  staje  czołem. 

Chrystos  woskres]  pachnie  paska 
I  święcone  w  całej  ziemi  — 
I  do  chaty  wraca  laska, 
I  gościna  z  życzliwemi. 

Chrystos  woskres !  Jakież  budzi 
Myśli  w  duszy  wielkie  hasło  ? 
Chodźmy,  synu,  między  ludzi, 
Żyje  w  sercach  i  nie  zgasło, 
Co  kotwicą  jest  ufania. 
Co  najwyższe  w  domu  twoim  — 
To,  w  co  wierzy m,  na  czśm  stoim, 
Tajemnica  Zmartwychwstania ! 
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Dzisiaj  w  ziemi  nićma  głodu, 
£aźda  n$dza  jest  podjęta, 
Dziś  nie  znaleźć  serca  z  lodu ; 
A  kto  takie  święci  święta. 
Ten  zapalił  Bogn  świścę. 
Ten  i  w  dziejach  nie  pokłamie, 
Bo  braterstwa  poczcił  znamię 
I  najwyższą  tajemnicę. 


„Ot  dwór  jakiś.  Wstąpmy,  bracie" 
— ^A  czy  waszmość  tu  się  znacie  ? 
yJTako  żywo  nigdy  w  oczy  1 
jLjecz  gdy  cały  świat  ochoczy, 
Dzisiaj  po  chrzcie  i  po  chleoie 
Dobrze  przyjmą  tutaj  ciebie. 
Eto  i  jaki?  nikt  nie  pyta; 
Nawarzyli  i  napiekli. 
Alleluja  sobie  rzekli, 
Ot  i  gości  kaidy  wita ! 

Jakie  suto  zastawione 
Ittugie  stoły  u  ścian  wkoło! 
Staropolskie  to  święcone, 
"Więc  zabawim  się  wesoło. 
B0|  co  wszystkich  tak  weseli, 
To  dla  serca  w  ziemi  rajem. 
Ot  gospodarz  jajkiem  dzieli. 
To  1  my  się  dzielmy  wzajem! 
jfin  quo  nałil  Ależ  starka! 
f^Dobrze  taką  post  odprawić ; 
„Tylko  trochę  wielka  miarka" — 
— A  ja  radzę,  by  poprawić. — 
£toś  tam  z  Loku  na  to  prawi : 
„Bo  trza  wypić,  kto  chce  spożyć; 
„I  kto  wieżę  w  ziemi  stawi, 
„Ten  fundament  ma  położyć.*' 
Mazowiecki  statut  radzi, 
By  po  starce  przysiąść  trochę. 
Więc  siąść  w  kątku  nie  zawadzi, 
Bo  są  rzeczy  tu  niepłoche. 
Świat  zwykł  chwalić  to  powaby 
Gładkich  panien— zawdy,  wszędy; 
Lecz  w  kąt  panny,  kiedy  baby 
Tak  wyrosłe  stają  w  rzędy. 
Co  u  licha!  dzik  zuchwały 
W  poprzek  stołu  legł  układnie : 


Jakże  z  nim  się  spotkać  padnie, 

Kiedy  widzę  jeszcze  cały? 

Nićma  troski  bo  nadziany 

£opą  pardwi — przystęp  łatwy 

I  głowizną  przekładany; 

A  są  także  kuropatwy 

W  drugim  końcu  w  równśj  mie- 

[rze. 
Tej  zastawy  sarniuk  strzeże; 
Stanął  niby  w  małym  lesie 
I  złocone  rożki  niesie. 
Miasto  darni,  mszą  się  puchy 
Od  fiołków  i  rzeżuchy. 
Co  tam  stoi  między  dzikiem 
A  sarniukiem — któż  to  zgadnie? 
Kto  to  przejdzie  wszystko  likiem, 
Co  dom  daje  tak  już  ładnie? 
Tutaj  szynki  —  tu  pieczenie  — 
Więc  i  samie  i  jelenie  — 
I  cielęce  i  baranie  — 
A  co  bliżój,  to  już  stanie 
Ta  kiełbasa  pozwijana, 
Pisankami  przetykana. 
Aż  i  tutaj— i  tam  prosię 
Już  na  krańcu  stołu  staje — 
Bo  tu  ledwo  dopchało  się, 
A  więc  w  pyszczku  chrzan  podaje. 
Gęsto  między  tćm  mięsiwem 
Leżą  rzędem  ułożone: 
Te  mazurki  postrojone, 
Co  sąsiadek  są  podziwem. 
Więc  i  placki  przekładane, 
I  kołacze  te  rumiane, 
Co  po  sobie  gęsto  stoją 
I  barwinkiem  stół  ten  stroją. 
W  środku  stołu  stoi  wiernie 
I  urobion  jest  misternie 
Ów  baranek,  co  prowadzi 
I  te  grzechy  świata  gładzi. 
A  już  głębić],  za  barankiem 
Wonne  kwiaty  stoją  wiankiem; 
I  z  przysmaków  urobiony 
Koń  w  tureckim  stoi  siodle; 
Bo  nie  chadzał  dom  ten  podle, 
Ale  gotów  do  obrony, 
W  rodzie  swoim  miał  hetmana. 
Który  siadał  w  siodło  chana. 
Więc  w  tym  koniu  pamięć  męstwa. 
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Wiernej  służby  i  zwycięsta.  Czcić  się  godzi  dzieje  w  domu ; 

Staropolski  dom  ten  święci  —  Kto  jak  starszy ,  staje  czepem 

I  nie  jemu  z  t6j  pamięci  W  święto  wielkie  przed  kościołem; 

Ale  chwała  jest  w  narodzie,  £to,  jak  starszy ,  jest  przewodem 

Że  szli  tacy  nam  na  przedzie;  Dla  narodu  swoim  rodem. 
I  szczęśliwy  jest  ten,  komu 


5.    PRZYGODY  IMCI  PANA 


(w  wyjątkach) 


Od  riawnych  świat  to  lubi  zwykle  się  wywodzić, 
Lecz  daj  Boie  każdemu  z  poczciwych  się  rodzić. 
Mąż  wielki,  jak  meteor  zaołyśnie  i  ginie, 
A  głowy  nawet  w  biednćj  potrzeba  rodzinie, 
Coby  strzegła  to  gniazdo  od  burzy  pod  niebem, 
Bo  i  ojczyzna  stoi  także  tylko  chlebem, 
Chlebem  poczciwSj  pracy,  w  pocie  uzbieranym, 
Zwykle  łzami  ludzkiemi,  często  i  krwią  zlanym. 

• 

Więc  o  wielkich  nie  chodzi,  bo  wielkich  Bóg  daje; 

Ale  wielka  już  bieda,  gdy  zacnych  nie  staje! 

Gdy  się  rodzina  sama  ujrzy  jak  sierota, 

A  prócz  drogi  przez  wioskę  i  cudzego  płota. 

Niczego  i  nikogo  nie  śmie  nazwać  swojem. 

To  źle  już,  panie  bracie,  gdy  pójdzie  tym  strojem. 

Wiedziano  o  tóm  w  Polsce,  znali  to  i  starzy: 
^e  się  nie  zawsze  w  życiu  i  nie  wszystko  darzy, 
Ze  majątek  rzecz  ślizka,  że  sława  przechodzi, 
Że  często  bogacz  biednych,  światły  ciemnych  rodzi; 
Ztąd  ni  w  chwilę,  ni  w  skarby  szlachcic  się  fundował, 
Lecz,  by  poczciwe  imię  swym  dzieciom  dochował; 
I  przeto  w  każdym  domu  bywała  nauka, 
Co  przechodziła  wiernie  z  przodka  na  prawnuka, 
I  rodzinnój  praktyki  w  sercu  skarbiec  złoty 
Utrzymywał  rodziny  i  w  narodzie  cnoty... 
Po  naukach,  praktykach,  domowym  zwyczaju, 
Znano  jak  po  klejnocie  i  rodziny  w  kraju. 
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I  jak  konia  rozeznasz  dobrego  zawodu 

Jeszcze  w  dziesiątem  ręku,  tak  człowieka  z  rodu. 

• 
Bóine  tćż  i  tradycje  po  szlachcie  bywały: 
Gdy  myśliwy  lub  rycerz,  to  zwykle  dom  cały, 
A  gdy  hetman  Babiewicz,  same  baby  z  rodu; 
I  chyba  jako  Ciołek  bryknął  który  z  młodu. 
Kiedy  żądny  fortuny,  fartuszków  się  trzymał, 
I  rósł  w  związki  przez  kądziel  i  mieszka  nadjrmal, 
A  gdzie  tylko  zasłyszał  o  pannie  bogatój, 
~!ho6  o  setną  granicę,  chociażby  garoatśj, 
ienił  synów  i  córki  za  starych  wydawał. 
A  choć  w  usługach  kraju  z  drugimi  nie  stawał, 
Była  tłusta  prebenda,  to  i  za  nią  chwycił, 
I  ubiegł  synekurę,  starostwo  przemycił, 
I  we  wszystkie  się  skarby  krom  sławy  bogacił, 
Aż  stratny  syn  nareszcie  dyabłu  haracz  spłacił... 

Były  jednak  i  domy,  na  szczeńcie  ojczyzny. 

Co  wzrastały  w  narodzie  zasługą  i  blizny: 

„Starosta  lub  kapucyn!  ale  nigdy  sługal" 

Tak  wierzyli  znów  inni  —  a  inni  znów,  pługa 

Pilnując  i  tę  ziemię  dzieląc  między  siebie, 

Rozmnażali  się  gniazdem,  jak  gwiazdy  na  niebie. 

Inni  znowu  tradycyą  sami  palestranci: 

Jur  w  jura  tutumfaccy,  pieniacze  i  franci, 

Urżnij  połę,  a  uchodź!  —  a  bywali  tacy, 

Co  znowu,  jak  ród  cały,  to  sami  junacy! 

Poplecznicy,  rębacze,  dworskie  stawinogi, 

A  chatesy  wyprą wne  nąisrysokie  progi. 

A  brat  szlachcic  poczciwy,  jak  się  wziął  do  piórka. 

To  kończył  na  pisarzu  w  cnocie  i  w  pokorze, 

A  jak  służył  wojskowo,  całe  życie  burka! 

A  jeśli  Bogu  służył — to  w  biednym  klasztorze; 

A  chociaż  i  zabiegał  i  pracował  dyablo. 

Nic  gęsią  nie  wyorał,  nie  wyorał  szablą, 

I  tyjCko  tyle  sobie  u  Boga  wymodlił, 

Że  i  sygnet  przechował  i  szabli  nie  spodlił. 

Bo  tóż  naprawdę  mówiąc  nie  wzdychał  za  złotem. 

Szlachcic,  gdy  miał  kęs  chleba,  myślał  tylko  o  tern. 

By  Boga  i  ojczyznę  kochał  najgoręcój, 

Potem,  by  miał  przyiaciół  wiernych  jak  najwięcój, 

A  w  domu,  moja  rybKO,  jak  najwięcój  dzieci, 

To  zresztą,  co  ma  świecić,  we  wrotkach  zaświeci. 

Pani  matka  czuwała  nad  dziewczęcia  liczkiem, 
A  chłopak,  podpasany  łyczkiem  i  rzemyczkiem, 
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Rósł  na  barszczu  czeladnymi  na  kluskach  i  kaszy, 
A  uganiał  na  oklep  po  gromadzkićj  paszy! 
Ai  już  dorósł  batoga,  i  ławy.  i  księgi, 
OjcowskiÓK  dyrektorskićj  lub  klasztornój  cięgi. 
Tam  uczyli  posłuchu  i  bojaźni  Boga, 
*  Szłać  tam  wprawdzie  nauka  często  od  batoga. 
Lecz  on  formował  rękę  i  uczył  łaciny, 
Miłości  i  bojażni,  i  niesforne  syny 
Służyły  pó^ój  sfomie  i  ludziom  i  Bogu, 
I  każdy  błogosławił  rękę  po  batogu!... 
Bo  dobrze  znano  w  Polsce,  czego  trzeba  komu. 
Za  domem  różnie  było — ale  posłach  w  domu! 
Kiedy  Pan  Bóg  dał  dziecię,  dziękowano  Bogu, 
ho  z  nióm  nowych  przyjaciół  witano  na  progu. 
Ktoś  podał  do  chrztu  dziecię,  a  ztąd  i  przymierze, 
Pokrewieństwo  kościelne  i  opieka  w  wierze. 
Na  wypadek  sieroctwa  i  pomoc  i  rada, 
A  gdzie  wiele  jest  dzieci,  choć  jedno  się  nada, 
I  czóm  więcej,  tćm  łatwiej  radzą  sobie  przecie. 
Tak  było  i  tak  będzie  zawsze  pono  w  świecie. 

Śmiech  mnie  bierze,  gdy  słyszę  dziś  o  nas  mówiących 

Łub  co  gorzój,  gdy  czytam  ciemięgów  piszących, 

„Że  możne  domy  stały  tylko  starostwami, 

A  szlachta  dworską  służbą  za  panów  plecami^ 

—  O,  co  tak  długo  stało,  to  stało  posadą! 

I  nie  tak  nas  mosanie  uczyli  za  młodu. 

Bo  możne  domy  stały  tradycyą  narodu, 

A  szlachta  stała  w  życiu  familijną  radą! 

Lecz  odkąd  możni  sprawy  narodu  odbiegli, 

A  szlachta  nawet  w  domu  cnoty  nie  ustrzegli. 

Wszystko  runęło  na  łeb  i  poszło  na  nice, 

I  Bogu  nióma  śmeczki,  lecz  bies  ma  gromnicę! 

W  każdśj  prawie  rodzinie  był  ktoś  jeden  głową, 
I  świętom  było  wszystkim  każde  jego  słowo. 
Był  to  człowiek  w  rodzinie  zwykle  najmożniejszy, 
Albo  wiekiem  najstarszy,  albo  najradniejszy! 
Czasem  tćż  padła  kolój,  że  i  z  niewiast  grona 
Zawładnęła  rodziną  poważna  matrona, 
I  wówczas  bywał  w  domu  taki  sojusz  wiemy, 
Że  i  dom  się  podnosił  i  majątek  mierny, 
Że  każdy  za  jśj  radą  na  nogi  się  stawił, 
I  domowi  widocznie  Pan  Bóg  błogosławił. 

Kto  zawładnął  rodziną,  ten  rządził  uważnie, 
Z  łagodnością,  słodyczą,  lecz  bardzo  poważnie! 
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Dosyć  było  tam  słowa,  czasem  rzutu  oka; 
Lecz  gdy  w  słowie  lub  oku  upadła  z  wysoka 
Bada  albo  przestroga,  lub  broń  Boże  kara, 
To  nie  żarty  już  były  i  strzegła  się  wiara! 
I  każdy  musiał  uledz,  lub  co  złe  poprawić, 
I  musiał  choć  raz  w  roku  poczciwie  się  stawić, 
I  przed  głową  familii  ze  wszystkiego  sprawić. 

Święta  w  rodzinach  zwykle  razem  obchodzono, 
Ze  szkół  chłopców,  z  klasztoru  panienki  zwożono: 
Ten  przybywał  z  palestry,  od  chorągwi  inny, 
Czasem  i  kaptur  ciągnął  do  strzechy  rodzinnćj. 
Bo  choć  uczynił  śluby  ubóstwa,  czystości, 
Nie  wyrzekł  się  przed  Bogiem  poczciwój  miłości, 
I  ze  mszą  a  praktyką  przybywał  do  domu. 
Czasem  tćż  i  wypadło  związać  ręce  komu. 
Łub  na  którym  wyrostku  spróbować  ogórki. 

Tam  z  żonami  synowie,  a  z  zięciami  córki 
Pośpieszali  w  wigilię  imienin  lub  święta; 
I  każdy  tam  przytulił  drugiego  pisklęta  — 
A  choć  razem  nie  żyjąc,  widzieli  się  zrzadka, 
To  kiedy  babka  wnuczkę,  panią  córkę  matka, 
Ojciec  syna,  synowca  obejrzał  stryjaszek: 
To  żeby  jaka  trusia,  żeby  jaki  ptaszek. 
Musiał  się  wyspowiadać  i  w  skrusze  osądzić, 
I  nie  wolno  tam  było  nikomu  pobłądzić! 


Tam  na  słabość  zjeżdżały  nai młodsze  mężatki, 
I  komu  nieszczęśliwie  chowały  się  dziatki. 
Oddawał  tam  i  dzieci — a  pod  okiem  głowy 
Kwitło  dziewczę  jak  róża  i  rósł  chłopak  zdrowy. 
Bo  do  siódmego  roku  w  habitku  ubrane, 
I  Matce  Boskiój  z  łzami  na  ofiarę  dane. 
Rosło  i  wątłe  dziecię  pod  strzechą  obronną 
I  wyprosiło  żywot  sukienką  zakonną. 
Niewidziane  od  matki  do  siódmego  roku; 
Taka  to  jest  moc  wiary,  taka  łaska  w  oku. 
Do  rady  familijnój  nie  każdy  należi^ 
Nawet  w  samśj  rodzinie — lecz  każdy  powierzał 
Po  Bogu  swoje  losy  familijnój  radzie, 
A  co  dla  jego  dobra  zapadło  w  jój  składzie. 
Tego  trzymał  się  święcie.  Bzecz  nie  szła  na  głosy. 
Lecz  cicho  się  ważyły  w  sercu  wszystkich  losy, 
I  jednomyślnie  w  końcu  zapadało  zdanie, 
I  każdy  je  przyjmował  i  dziękował  za  nie. 

Złota  Prxc4ta^Wjpl«y.  Tom   II.      ^^ 
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Tu  się  zazwyczaj  wszTstkie  układałj  stadła, 
Tu  dzielono  mamteki  gdy  fortuna  spadła, 
Starszy  układał  scheŃdy,  a  młodszy  wybierał, 
Tu  młody,  w  świat  wychodząc,  przestrogi  odbierał; 
I  przed  tym  trybunałem  musiał  się  znów  stawić, 
Gdy  się  krzywo  kierował  i  źle  począł  bawić. 
Bo  i  to  się  zdarzało. 

Dola  była  złota. 
Szabla  wiecznie  przy  boku,  do  bójki  ochota; 
Człek  za  młodu  trzymany  surowo  i  bity, 
"Więc  jak  się  rozparł  późnićj  w  rzeczypospolitćj 
To  nie  było  fantazyi  czasem  i  granicy, 
I  krzywda  nieraz  siadła  na  krzywój  szablicy. 
Tak  przy  wobiości  była  czasem  i  swawola. 
Ależ  był  i  hamidec,  oyła  starszych  wola, 
A  kto  się  nie  bał  sejmu  i  sądu  i  króla. 
Bał  się  tego,  co  z  rodu  miał  nim  prawo  rządzić, 
I  choć  blizkiego  sercu  potrafił  osądzić. 
Jeszczeć  gdy  się  zdarzyło  tak  po  ludzku  zbłądzić, 
To  była  na  to  rada  i  ratunek  w  porę; 
Lecz  czasem  szlachcic  zabrnął,  że  aż  piekło  gore! 
To  jak  dał  nurka  w  Polsce,  i  eutych  o  nim  zginął, 
I  po  latach  dopiero  z  klasztoru  wypłynął 
Gdzieś  na  Gdańskióm  Pomorzu,  albo  tćż  na  Żmudzi, 
Słuchasz,  patrzysz,  poznajesz,  czy  cię  oko  łudzi? 
A  on  misye  odprawia  i  nawraca  ludzi! 

„A  któż  waści  nawrócił?" 

„Miłosierdzie  Boga ! 
Wstyd,  com  zrobił  rodzinie,  i  wskazana  droga 
Za  radą  familijną..." 

Czasem  gdy  nie  było 
W  sercu  takiój  pokory,  a  złe  się  zbroiło. 
Trzeba  było  na  Kudak  szlachcica  wyprawić; 
Aby  mógł  się  dowoli  szabelką  zabawić 
I  krwią  własną  to  obmył,  co  szablą  nabroił; 
A  że  nikt  w  ciepłe  czepki  wartołbów  nie  stroił, 
Dano  mu  tylko  konia,  kulbakę  i  szablę, 
I  krzyż  na  cztery  wiatry!  „Ruszaj,  panie  dyable!..." 

!óż  wasze  na  to  powiesz?  często  się  zdarzało, 
ie  się  taki  banita  okrył  jeszcze  chwałą; 
A  ten,  co  bywał  w  kraju  ludziom  niebezpieczny, 
Gdy  między  łotrów  popadł,  jak  prałat  stateczny! 
Pilnował  się  chorągwi  i  tam  wobec  wroga 
I  z  sumieniem  się  spotkał  i  z  bojażnią  Boga, 
A  gdy  o  nim  i  jego  sprawkach  zapomniano. 
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I  od  kresów  dzielnego  rycerza  witano... 

Sł achasz,  patrzysz,  poznajesz,  czy  cię  oko  łudzi? 

A  on  już  i  chorągiew  i  zaciężnych  ludzi 

I  listy  ma  od  króla  i  łaskę  hetmana, 

£a,  nawet  i  starostwo  i  wyszedł  na  pana; 

I  krócej  jeszcze  trzymał  bractwo  na  posadzie, 

I  najsurowszym  bywał  w  familijnój  radzie... 

Kiedy  dom  był  zamożny  —  łatwo  było  dzielić, 
I  obdarzać  się  wzajem  i  społem  weselić. 
Łatwo  było  zarządzić,  gdzie  było  dostatnio. 
Wiedziano  jednak  o  tćm,  ie  nie  samą  radą 
Itoi  człowiek  na  świecie,  lecz  pomocą  bratnią, 
!e  trzeba  podać  rękę  i  wspierać  gromadą 
Chudobniejszych  przy  sobie  i  stawić  na  nogi, 
Ztąd  i  dom  podupadły  i  człowiek  ubogi 
Znajdował  bratnią  miłość  i  pomoc  w  przygodzie, 
I  nie  było  sieroty  w  tak  wielkim  narodzie! 
So  żeby  dźwignąć  człeka  niewiele  potrzeba, 
Trochę  miłości  w  sercu,  trochę  łaski  nieba, 
I  nigdy  wszyscy  razem  nie  mogą  być  biedni, 
Lecz  zawsze  i  możniejsi  i  szczęśliwsi  jedni. 
A  jak  drugich  podźwigną  chudobniejszych  braci, 
To  z  Bogiem  już  rachunek,  i  On  za  to  płaci... 
Ze  się  chlebem  dzielono,  więc  chlebem  Bóg  raczył, 
Mało  było  pieniędzy,  więc  człowiek  coś  znaczył. 
A  chociaż  się  kto  nosił  w  jedwabiach  i  złocie, 
Znał  o  tóm,  że  najstrojnićj  człowiekowi  w  cnocie; 
A  więc  w  dobre  uczynki  z  cicha  się  sposobił. 
By  się  tu  dobrej  woD,  a  tam  nieba  dobił. 

Jeden  stawiał  kościoły,  klasztory  fundował, 
A  drugi  w  sercach  ludzi  dom  sobie  budował, 
I  nie  czekał,   aż  wezwie  ktoś  jego  pomocy, 
Lecz  przeczuł  los  bliźniego,  i  we  dnie  czy  w  nocy 
Pośpieszał  na  ratunek,  i  jak  poseł  boży 
Tam  przybywał  z  pociechą,  gdzie  było  najgorzój. 
Nie  wolno  nawet  było  tam  się  kryć  z  swym  losem; 
Lecz  gdyś  boleść  twą  zdradził  twarzą  albo  głosem, 
Albo  rzewną  modhtwą  lub  płaczem  w  kościele  — 
To  się  zaraz  znaleźli  jacyś  przyjaciele! 
„Co  to?  jak  to,  braciszku?  a  czyż  to  być  może? 
Ńo,  ludzie  nie  Tatary!  Bóg  jakoś  pomoże  1 
A  nie  godzi  się  wątpić  i  rozpaczą  grzeszyć. 
Bo  kiedy  świat  zasmuci,  Bóg  może  pocieszyć." 
I  kiedy  strapionego  wzięli  między  siebie, 
I  rada  się  znalazła  i  pomoc  w  potrzebie, 
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I  zdrowie  gdzieś  wróciło,  gfolgował  wierzyciel. 
Bo  się  znalazł  dobrodzićj,  znalazł  i  ręczyciel; 
A  gdy  wielu  tak  radzi,  by  jeden  nie  zginął, 
Musiał  w  los  swój  uwierzyć  i  jeszcze  wypłynął. 

Czasem  znowu  człowieka  skrzywdzono  na  sławie, 
I  nie  było  sposobu  oczyścić  się  w  sprawie, 
Bo  adwersarz  był  mocny,  dowodów  nie  było 
Poparcia  niewinności,  a  partya  szła  siłą, 
I  kalumnią  rzuciwszy,  wyzuła  z  własności : 
To  szlachcic  jak  przypuścił  do  serca  żałości, 
Jak  się  zgryzł  i  zwątpił  w  tak  ciężkim  frasunku, 
Nie  pomogła  i  żona  i  topił  się  w  trunku. 
Bo  jakże  się  bronić  w  sprawie  tak  dotkliwćj?... 
Wystąpże  tu  przed  światem  i  mów,  żeś  poczciwy. 
Jak  gdyby  cię  nikt  nie  znał  jak  gdybyś  spadł  z  nieba, 
Jak  gdybyś  z  ludźmi  razem  nie  był  jadał  chleba? 

Cóż  wasze  na  to  powiesz?  ot  znalazł  się  taki, 

Ni  znany,  ni  proszony,  co  wpadł  na  poszlaki 

I  po  nitce  do  kłębka  poty  jeździł,  pytał, 

Aż  gdzieś  i  wszystkie  akta  i  świadków  pochwy  tał, 

I  grosza  i  fatygi  i  zdrowia  nie  skąpił. 

Aż  z  jasnemi  jak  słońce  dowody  wystąpił 

W  obronie  niewinności,  i  ciął  jak  bułatem, 

I  cnotę  pognębioną  oczyścił  przed  światem. 

Ty  chcesz  mu  do  nóg  upaść,  a  on  gdzieś  już  w  dom  u, 

I  nie  było  już  nawet  podziękować  komu... 

Jeżeli  cześć  się  w  życiu  oddawała  cnocie, 
To  nieszczęście  poczczono  w  wdowie  i  sierocie. 
„Wdowa!"  —  to  słowo  było  pobudką  czułości, 
I  jak  we  łzach  się  zlewa  żal  wszystkich  żałości. 
Tak  w  tćm  słowie  leżała  serdeczna  wymowa, 
I  było  to  zaklęciem,  gdy  kto  wyrzekł  „wdowa!'' 
Wdowie  w  pomoc  pośpieszyć  nie  było  zasługą, 
Bo  z  jój  błogosławieństwem  biegło  szczęście  strugą^ 
Ale  wdowę  ucisnąć,  to  więcćj  niż  zbrodnia 
I  już  za  życia  w  sercu  piekielna  pochodnia. 

Tak  samo  tćż  wierzono,  że  gdzie  jest  sierota, 

Tam  chleba  nie  zabraknie,  choć  nie  będzie  złota, 

I  takiemu  domowi  Pan  Bóg  błogosławi. 

Co  sieroty  odedrzwi  swoich  nie  odprawi. 

Lecz  do  serca  przytuli,  podjąwszy  od  proga, 

I  nauczy  miłości  i  bojaźni  Boga! 

Czasem  toś  nie  rozeznał  nawet  po  pieszczocie. 
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Które  dziecię  przybrane,  a  które  jest  matki. 
Bo  się  razem  chowały  i  karmiły  dziatki, 
A  gdy  któremu  dodać — to  chyDa  sierocie. 


Gdym  tedy  już  ujrzał  i  sady  i  błonie, 
I  dworek  rodzinny  i  w  łące  te  konie, 
Zawrzało  mi  w  sercu,  i  lecę  jak  ślepy; 
Wtóm  spojrzę,  aż  ojciec  powraca  od  rzepy. 
Poznałem  go  zaraz,  więc  zwracam  w  lot  koniem. 
Pomijam  figurę,  nuż  przez  rów  i  błoniem 
Naprzeciw.    A  ojciec  zawołał  od  roli. 
Poznawszy  mnie  także:  „Powoli!  powoli! 
Mosanie,  obława!  kto  jeździ  przez  błonia? 
A  nazad,  figura!  Zdjąć  czapkę  i  z  konia!" 

U  ojców  bywała  reguła  surowa; 
^ięc  gdy  mnie  konfuzya  spotkała  takowa, 
Wróciłem  i  czekam  pod  krzyżem  z  pokorą, 
A  ojciec  powiada  nadchodząc:  „Więc,  ale! 
A  zkąd  to  tam  waszmość  ćwiczenia  te  biorą. 
Tak  koniem  na  ojca  najeżdżać  zuchwale? 
Ba,  także  przed  krzyżem  nie  schylać  już  słowy, 
To  widzę  po  dworach  obyczaj  dziś  nowy?" 
I  zmierzył  mnie,  konia  i  chłopca  surowo, 
I  począł  potrząsać  i  ręką  i  głową: 
„Ba,  ba,  ba,  mosanie!  co  widzę?  a  co  to? 
Pachołek?  koń  w  rzędzie?  bławaty  i  złoto? 
Nieczemu  to  huczno,  bo  widzę  buńczuczno! 
I  w  drodze  tak  strojno?  O  niech  mi  waść  wierzy, 
Ja-m  nie  miał  do  ślubu  poczciwszój  odzieży, 
Tob  zhardział  mi,  widzę,  po  dworach,  mój  synku? 
Dał  pan,  da  i  ojciec  swoje  w  upominku: 
Jeszcześ  mi  nie  wyrósł  z  pod  władzy  ojcowskiój, 
Mam  jeszcze  ów  samy  monitor  boćkowski. 
Więc  wąsy,  chociażby  z  za  ucha,  wygolę, 
A  orznę,  jak  ojciec,  i  skarcę  swawolę! 
I  starą  ja  waści  przypowieść  wyłożę: 

„Dobrze  temu  na  dworze. 

Komu  doma  pług  orze." 
Co  ojciec  uskładał,  to  synek  uporał, 
A  wasze  czyś  dużo  już  złota  wyorał? 
Nieboszczyk  dziad  mawiał:  „Poczciwie  w  kąciku, 
W  dreliszku,  rybeńko,  a  według  staniku! 
A  wasze?!..."  I  nagle  tu  uciął  już  mowę, 
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I  sierdząc  sięi  czapkę  zacisnął  na  głowę; 

A  kiedym  mu  do  nóg  chciał  upaóć  już  w  ganku, 

;,Zapóźno — mi  rzecze — zapóźno,  kochanku. 

Idź  wasze  do  matki!^' —  A  matka  nuż  witać 

Z  radością  synalka,  nuż  gościć,  nuż  pytać, 

Nuż  chwalić  fantazyę,  obyczaj  i  stroje: 

„A  dziecię  kochane,  a  mile,  a  moje! 

A  jakie  to  dworne,  a  mężne,  a  grzeczne, 

A  jakie  to  strojne,  a  jakie  stateczne!'' 

Poczciwe  matczysko  spłakało  się  rzewnie, 
I  ja  się  spłakałem  na  takie  witanie; 
Lecz  serce  mi  jakoś  gadało  niepewnie, 
Bo  insze  o  synku  jegomość  miai  zdanie. 

Przy  matce  bawiła  podówczas  panienka: 
Milutkie  stworzenie,  wysmukła  i  cienka, 
Anusia  Terlecka — więc  także  mnie  wita; 
A  kiedy  odbiegła,  więc  matka  zapyta: 
„Czy  nie  ma  już  więcej  pokłonić  się  komu? 
Wszak  ja-m  was  rodziła  tu,  przed  tym  obrazem, 
A  Bóg  cię  szczęśliwie  powrócił  do  domu!" 

Więc  we  łzach,  w  modlitwie  uklękliśmy  razem. 

Za  powrót  w  dom  ojców  Bogu  podziękować; 

A  potom  relikwiarz  zdejmując  ze  ściany, 

Podała  mi  matka,  by  go  ucałować; 

A  potćm  dobyłem  dukat  poświęcany, 

Przed  laty  mi  dany  w  intencyi  najszczerszćj, 

Gdym  z  domu  rodziców  wyjeżdżał  raz  pierwszy; 

A  po  takióm  witaniu  serdecznśm 

Począłem  rzecz  swoje  dyskursem  statecznym, 

Gdziem  bywał,  com  widział  po  świecie,  com  robił, 

I  czegom  się  uczył  i  w  com  się  sposobił, 

I  jakie  gdzie  dwory  i  jakie  gdzie  kraje, 

I  jacy  panowie  i  jakie  zwyczaje. 

A  kiedym  tak  jedno  po  drugióm  powiadał. 

Przynieśli  wieczerzę.    Jegomość  nie  jadał 

Wieczerzy,  lecz  obok  pacierze  odmawiał; 

A  kiedym  ja  matce  o  sobie  rozprawiał. 

Drzwi  tylko  na  chwilę  odchylił  czasami, 

I  mruknął  spojrzawszy,  i  skręcił  wąsami. 

Źle  będzie  —  myślałem  —  wtem  dano  wieczerzę; 

Zgadałem  się  setnie,  więc  wziąłem  się  szczerze, 

A  dali,  pamiętam  jak  gdyby  dziś,  crzybki, 

MądrzYki  wyborne,  konfekcik  i  rybki, 

A  matka  nam  była  tak  trochę  coś  chora, 
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I  chciała  dyetę  zachować  z  wieczora, 

I  tylko  się  do  nas  na  dyskurs  przysiadła... 

Lecz  panna  Terlecka  coó  także  nie  jadła. 

A  zatćm  sam  jeden  sprzątnąłem  wieczerzę; 

Oddałem  dobranoc  i  idę  z  alkierza, 

A  w  sieni  pan  ojciec  za  rękę  mnie  bierze 

I  mówi:  ,,Jest  jeszcze  dla  waści  wieczerza! 

I  mam  też  ja  jeszcze  pomówić  cod  z  tobą.'' 

I  wciągnął  do  izby  i  zamknął  za  sobą. 

,,Zdejm  wasze  mi  kontusz  i  żupan,  szat  szkoda, 

Grrzbietu  nie,  bo  twardy,  lecz  rychło  się  poda. 

Nauczę  ja  mores,  mosaniel  Więc,  ale 

Tak  koniem  na  ojca  najeżdżać  zuchwale? 

Przed  Bogiem  i  ojcem  nie  schylić  już  głowy? 

I  w  drogę  się  przybrać  w  strój  drogi  i  nowy? 

Zapozna  pokora!  stój  mi  tu  jak  kolek. 

Czy  nie  wiesz  to  wasze,  żeś  chudy  pachołek? 

Ba,  także  i  świętą  wigilią  naruszyć? 

To  matce  jest  wolno,  bo  w  wieku  i  chora. 

Lecz  wasze  chłop  zdrowy,  to  możesz  i  suszyć, 

"Wigilia,  hultaju!  wigilia!  pokora!" 

—  A  jaka  wigilia? — spytałem  niepewny. 

„No  proszę?  a  jutro  Matki  Boskiój  Siewnój! 

Kto  kocha  Maryą,  pamięta  wiliją, 

A,  ut  sum  sodalia  za  Maryą  biją!" 

Więc  wyjął  z  kantorka  żmiję  monitora, 

I  wziął  mnie  za  rękę  i  puścił  mnie  w  kolój: 

„Eeligia,  hultaju!  wigilia,  pokora, 

A  drelich,  a  olśj!  a  drelich,  a  olśjl 

A  święte  to  ręce  ojcowskie  co  biją; 

Znaj  rękę  ojcowską,  a  szanuj  Maryją! 

„Ja  listy  sam  prześlę  panu  wojewodzie, 

A  waść  do  komórki  o  chlebie  i  wodzie, 

Dość  tej  tam  już  służby  i  tego  dworactwa; 

A  waściów  pachołek  (nie  cierpię  próżniactwa). 

Więc  z  barwą  książęcą  tćj  chwili  na  kołek, 

A  świtem  i  boso  do  brony  pachołek!" 

I  orznął  mnie,  sfukał  i  zamknął  w  komorze, 

Lecz  słówka-m  nie  pisnął,  milczałem  w  pokorze. 

Nie  wolno  tćż  było  instancyi  wnosić. 

Więc  matka  płakała  i  i  nie  śmiała  prosić. 

Siedziałem  zamknięty,  jak  w  turmie  za  zbrodnie, 
O  chlebie  i  wodzie  przez  cztery  tygodnie. 
Aż  w  końcu  i  srogość  złamała  pokora, 
Bo  nadniósł  Bóg  Księdza  proboszcza  z  wieczora. 
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„Gdzie  BTiial  waszeciów,  mój  panie  Tomaszu?" 
Zapytał  ksiądz  proboszcz;  „a  pokaż  go  przecie! 
Od  dworskich  starosty,  w  Gródku  na  kiermaszu, 
Słyszałem  ja  o  nim,  że  bywał  po  świecie; 
Mówili,  że  łebski  ma  szlachcic  być  z  niegol" 

Więc  ojciec  tak  trochę  niby  rad  był  z  tego, 
I  kazał  dać  wina  starego  z  kącika, 
A  że  się  to  działo  hora  canonicaj 
Do  tego,  że  afekt  połączał  ich  wielki. 
Więc  pono  wypili  ze  cztery  butelki. 

In  vino  verit(u.  Więc  ksiądz  się  rozczulił, 
I  ojca  jak  brata  do  serca  przytulił; 
Więc  zwykła  surowość  i  ojca  odpadła, 
A  matka  się  do  nich  z  panienką  przysiadła, 
I  słówko  po  słówku,  powoli,  powoli  — 
Od  zwykłych  dyskursów  do  tego,  co  boli. 

De  misericordia  divina  ksiądz  prawił, 

Jak  Pan  Bóg  z  Iwiój  paszczy  Dawida  wybawił, 

Kierując  do  rzeczy,  mors  oratora; 

A  kiedy  upatrzył,  że  właśnie  już  pora, 

Więc  rzecze:  „Ej  bracie!  krew  twoja  nie  woda. 

To  przebacz  synowi!  bo  matki  nam  szkoda, 

I  pozwól,  niech  nam  się  na  chwilę  pokaże. 

Gdy  ludzie  go  chwalą,  niech  rodzic  nie  karze! 

Wszak  ja-m  go  chrzcił  przecie,  jak  sami  to  znacie; 

Ot,  młodość  to  płoch  ość!  przebacz,  panie  bracie!" 

A  matka  tćż  także  słóweczko  wtrąciła: 

„Więc  pozwól  jegomość,  by  złożył  ukłony. 

Ukłony  samego  pana  Badziwiłła, 

I  ma  tóż  i  sygnet  kosztownie  sadzony. 

Co  książę  go  kazał  doręczyć  waszeci." 

„Dość  tej  tam  już  prośby!— rzekł  ojciec  łaskawie — 

Wszakżem  ja  nie  Herod  i  kocham  swe  dzieci, 

Bez  prośby  mu  miałem  przebaczyć  dziś  prawie; 

Więc  ^ójmość  powiadasz,  więc,  ale!  tak...  tego... 

Że  książę  się  Kłania  i  dary  przysyła? 

Tak...  tego...  więc  kłania  (pogrożą  nic  złego), 

Więc  sygnet  ma  oddać?  i  od  Kadziwiłła? 

Niech  przyjdzie!  więc  przyjmę  do  łaski,  do  mojój, 

Lecz  niech  mi  się  przecie  poczciwie  przystroi.'' 

Dom  moich  rodziców  był  dworek  drewniany; 
Więc  wszystko  do  joty  słyszf^em  przez  ściany. 
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2.W  czśm  chyba  na  wstępie,  to  trzeba  poprawići 
I  jakbyś  dziś  przybył  przed  ojcem  się  stawić," 
Tak  matka  radziła. — Więc  strojnie  i  zbrojnie 
Wjechałem  z  pachołkiem  przez  bramę  spokojnie, 
A  ojciec  był  w  ganku,  stanąłem  na  stronie, 
Pachołek  pod  lipą  zatrzymał  tćż  konie; 
Ja-m  jął  się  za  szablę  i  czapkę-m  zdjął  z  głowy, 
I  jakby  w  Nieświeżu  w  dziedziniec  zamkowy 
Z  takową  fantazyą  stanąłem  w  te  progi. 
I  napfzód  ścisn^em  rodzica  za  nogi; 
A  potom  i  do  nóg  upadłem  macierzy; 
A  kiedy  raz  ojciec  oczyma  mnie  mierzy, 
ŁacińsKą  perorą,  skłoniwszy  w  kolana, 
Witałem  na  wstępie  i  księdza  plebana. 
A  potćm  do  panny  Terleckiśj  statecznie. 
Jak  dworski  kawaler,  zwróciłem  się  grzecznie, 
I  rzekłem  subtelnych  słów  kilka  nieśmiało, 
Jak  wobec  rodziców  na  syna  przystało. 

A  potom  już  sygnet  podałem  ojcowi, 

I  rzekłem  poważnie:  „Wojewoda  książę. 

Którego  braterski  afekt  zawsze  wiąże 

Z  braterstwem,  a  z  szlachtą  zawsze  zgodne  chęci. 

Poleca  swe  służby  panu  rodzicowi, 

I  kazał  się  wiernie  przypomnieć  pamięci!*' 

Spojrzawszy  na  sygnet  sam  ojciec  się  zdziwił, 

I  nalał  kielichy:  „Iłiech  żyje  Radziwiłł! 

Poczciwe  panisko! — pamiętam  przed  laty 

Na  walnym...  ba  sejmie...  no,  nie  pytaj  daty! 

Rzuciwszy  niebogę,  ubóstwo  i  rolę, 

I  ja  też  ruszyłem  z  rycerstwem  pod»Wolę. 

Jak  zwykle  Radziwiłł  rćj  Litwie  tam  wodził. 

Więc  Litwa  tśż  za  nim,  gdy  ku  nam  podchodjził. 

Niech  żyje  Badziwiłł!  zawołał  ktoś  w  kole, 

A  jemu  poczciwość  świeciła  na  czole. 

Ja  stałem  na  kraju,  więc  wziął  mnie  za  szyję, 

I  cisnął  do  serca:  bracia  niechaj  żyje! 

Ą  kochasz? — zapyta— kochasz  Radziwiłła? 

Ó,  kocham!  i  szczerze  tuliłem  co  siła: 

A  książę  zawołał:  Korona  niech  żyje! 

A  gdy  się  kochają  bracia,  to  się  stroją. 

A  dajcież  mi  wina,  niech  zdrowie  wypiję! 

I  dał  mi  swą  czapkę,  a  wdział  czapkę  moją.'' 

Ksiądz  podał  mi  kielich,  lecz  ja  pić  nie  śmiałem, 

A  ojciec  mi  rzecze:  „Pij  waść  sercem  całem! 
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I  matka  tćż  na  to  nie  zechce  się  skrzywić; 

Zdrowie  Badziwiłła  nie  będziem  certowaćy 

No,  konie  do  stajni,  pachołka  pożywić! 

A  teraz  ci  wokio  rękę  ucałować, 

I  sprawić  się  ojcu  z  tej  twojśj  nodróźy; 

Zobaczymi  w  coó  urósł,  boś  wiazę  chłop  duży." 

Prawiłem  więc  zwokiai  a  wszystko  z  kolei, 
Krom  onych  miłostek  i  onych  nadziei; 
A  kiedym  już  przyszedł  na  dziada  po  wtóre, 
Więc  chwilę  na  ustęp,  a  potom  trzos  biorę 
I  kładę  z  pokorą  rodzicom  pod  nogi, 
I  rzekłem  do  ojca:  „Eodzicu  mój  drogi! 

0  przebaczi  jeżeli  niewinnie  zgrzeszyłem, 
Żem  zabił  c^owieka  i  złoto  zdobyłem, 

A  rozkaż  przez  łaskę,  co  robić  z  tćm  złotem? 
Czy  dać  na  prowizyę  czy  wziąć  gdzie  dzierżawę? 

„Nie  cieszę  się  złotem,  boś  go  nie  zlał  potem  — 
Ezekł  ojciec — nie  cieszy  to  złoto,  bo  krwawe! 
Frowizya?  dzierżawy?  a  co  ci  się  dzieje? 
To  oddaj  na  kościół,  bo  cudze  nie  grzeje, 

1  ojca  grosz  jeszcze  kapany  i  krwawy 
Wyciągnie  za  sobą.    A  dobrze  że  mamy 

Tu  księdza  proboszcza,  więc  grosz  ten  oddamy; 

A  niechaj  przez  łaskę  odprawi  wotywę 

Za  twoje  po  świecie  podróże  szczęśliwe; 

A  potom  osobno  daj  na  mszę  żałobną 

Za  dziada,  co  w  puszczy  od  ręki  legł  twojśj, 

A  który  przed  sądem  już  bożym  dziś  stoi..." 


Często  książę  facecye  nawet  komponował 
Łub  na  cudzy  rachunek  ze  szlachty  żartował, 
I  kiedy  już  nie  było  co  złożyć  na  kogo. 
Składał  na  króla  Jana — bo  wiedział,  jak  drogą 
Dla  szlachty  była  pamięć  króla  bohatera, 
I  że  od  króla  Jana  wszystko  przyjąć  musi. 
Tak  mawiał! 

„Eóżnie  Pan  Bóg  to  człowieka  kusi! 
A  wiedzą  o  tćm  w  świecie  nawet  i  kwestarze, 
Że  Pan  Bog  już  najgorzćj  za  złą  gębę  karze. 
Była  mosanie  przyjaźń  trzech  sąsiadów  szczera. 
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granicę  siedzieli  i  tak  się  kochali, 
!e  jak  cały  rok  boży  ze  sobą  pijali; 
Z  Kolei  szły  te  uczty  i  przedział  nie  wielki 
Był  pomiędzy  ucztami  •—  bo  skoro  w  butelki 
Któr)rkolwiek  u  siebie  ściągnął  beczkę  wina. 
To  zaraz  do  przyjaciół  szła  o  to  nowina, 
I  zjeżdżali  się  znowu — a  z  sąsiednich  dworów 
Przyjeżdżało  pod  wieczór  dwóch  dyspozytorów, 
I  każdy  jak  u  siebie  z  ganku  dysponował  — 
A  gdy  i  podstaroócich  pan  już  uczęstował, 
Ci  i  owi  wracali  znowu  do  roboty, 
I  nic  w  świecie  nad  przyjaźń  i  domowe  cnoty! 

Jednemu  z  nich  Piotr  było — i  gdy  podpił,  kochał! 
Drugiemu  było  Paweł — a  gdy  w  sercach  polskich 
Wino  miłość  wzbudziło,  i  ten  i  ów  szlochał; 
Bo  rozpamiętywali  w  dziejach  apostolskich 
Owę  chwilę  najświętszą,  gdy  w  miłości  bratniój 
Apostoł  apostoła  ścisnął  raz  ostatni .. 
A  gdy  się  rozczulili,  stał  trzeci  na  stronie, 
Któremu  Szczepan  było  i  brał  oczy  w  dłonie: 
„A  jaże  to  ostatni?  ajaż  nie  najszczerszy? 
A  czy  nie  był  mój  patron  męczennik  naj  pierwszy? 
To  mnieź  tylko  bez  serca  żyć  na  ziemi  polskiej? 
To  mnież  tylko  miłości  nie  znać  apostolskiśj?^ 

I  wówczas  lakiś  robak  w  Szczepanie  się  budził, 

I  wychodził  na  ganek  i  tak  sobą  nudził, 

Aż  go  gwałtem  musieli  napowrót  sprowadzić 

I  w  kole  apostolskićm  nanowo  posadzić. 

Tu  brał  zwykle  gospodarz  spory  puhar  w  dłonie. 

Piotr  z  Pawłem  był  po  jednej,  a  po  drugiśj  stronie 

Wizerunek  męczeństwa  świętego  Szczepana; 

I  tu  jeden  przed  drugim  padał  na  kolana, 

I  przepraszał  i  wypił  i  ściskał  i  szlochał, 

I  już  każdy  tak  samo,  jak  Piotr  Pawia  kochał; 

A  zawsze  taki  skutek,  że  się  wiązał  z  tego 

Teologiczny  traktat — „O  początku  złego." 

Bo  któż  wszystkiemu  winien? 

Jużciż  dyabeł,  panie, 
Bo  takie  i  po  świecie  i  w  kościele  zdanie: 
Gdyby  dyabeł  naj  pierwszy  nie  był  dumą  zgrzeszył, 
I  piekła-by  nie  było— i  człek-by  się  cieszył, 
I  równo  z  aniołami  śpiewał:  Święty!  Święty! 
Lecz  dyabeł  to  najstarszy  jest  arystokrata, 
I  kiedy  w  dumę  urósł,  zgubił  resztę  świata! 
A  ztąd  i  człowiek  grzeszny  i  Kain  przeklęty^ 
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Oj  i  nasza  ztąd  bieda  poszła  po  kolei! 

I  gdyby  człowiek  nie  miał  na  czysca  nadziei, 

Toby  zwątpił  z  kretesem... 

Tak  zwykle  mawiali, 
Lecz  raz  Szczepan  im  poddał: 

Czyż  dyabeł  ze  stali? 
Ja  szlachcic  i  katolik!  dyabła  się  nie  boję! 
A  weźmy  się  do  niego!  już  ja  mu  dostoję! 

Ozeeo  szlachta  nie  zrobi,  kiedy  już  uradzi 
I  ta^  na  upartego  koniecznie  usadzi? 

Był  zameczek  za  dworem^ więc  dalój  w  zwaliska; 
I  kiedy  się  pan  Szczepan  rzucił  w  stare  bziska. 
Chwycił  dyabła  na  pasek  świętego  Franciszka! 
Ale  dyabei  zuchwały  i  jeszcze  mu  blużni, 
Więc  gospodarz  powiada:  ^yDalśj  z  nim  do  kuźni." 
Kuźnia  była  w  dziedzińcu,  więc  wracają  z  chwałą, 
X  tak  dyabła  mosanie  trzech  szlachty  przysiadło, 
Ze  dwóch  biło  młotami,  co  im  siły  stało, 
A  trzeci  go  nakładał  ciągle  na  kowadło. 

Ej,  mości  dobrodzieje! —  woła  w  końcu  z  paska, 
Pofolgujcie  mi  trochę,  jeśli  wasza  łaska! 

Lecz  Szczepan:  „Aznaj,dyable,  jak  to  szlachta  smaga. 

Bijcie  waszmośó  bez  folgi,  niech  Bóg  dopomaga!" 

I  bili,  aż  się  iskry  sypały  dokoła; 

Wtem  dyabeł  konającym  głosem  już  zawoła: 

„Ej  wina  choćby  kroplę,  bo  kurcz  bardzo  srogi! 

Wszak  przecież  i  jaw  herbie  mam  tam  jakieś  rogi?" 

„Co?  w  herbie?" — krzyknął  Paweł  i  spój  rżał  po  młocie 
„A  dajcież  waszmośó  pokój  wreszcie  tój  robocie!" 

—  Co?  wina?— zdziwiony  gospodarz  zapyta. 
„Oj  wina  mi  potrzeba,  żebyś  o  tśm  wiedział! 
Wina  za  basarunek  —  ot  i  będzie  kwita! 

A  nie  w  zamku  lecz  w  starój  psiarni  będę  siedział.^' 

Ka  to  stanął  gospodarz  bardzo  zagadnięty: 
„Cóż  się  waszmościom  zdaje,  czy  to  nie  wykręty?" 

—  Choćby  nawet  wykręty — pan  Piotr  odpowiada — 
To  jużciż  kroplę  wina  podać  mu  wypada! 
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A  zresztą  kiedy  prosi,  to  gościnność  domu 
!Nie  pozwala  odmówić  kieliszka  nikomu. 

Ka  to  znowu  gospodarz:  ,,A  słuszna  uwaga, 

Niech  i  dyabeł  wie  o  tćm:  złego  ręka  smagał 

Ale  gościnność  domu  habet  atiajural 

Nie  puszczajcie  go  waszmość  mi  tylko  ze  sznura." 

I  kazał  podać  wina  i  w  kielich  mu  leje. 

Lecz  dyabeł  przy  kieliszku  ma  takie  swą  butę, 

Więc  powiada  z  urazą:  „A  cóż  to  się  dzieje? 

Żeś  nie  wypił,  a  dajesz?  Czy  wino  zatrute? 

Czym  ja  z  listem  tu  przyszedł  do  pańskiego  dworu?" 

"Więc  pan  Szczepan,  by  dłużej  nie  było  już  sporu, 
Wypił  wreszcie  do  dyabła  i  otarł  pot  z  czoła, 
I  niechcący  obeszła  tak  kolśj  dokoła. 
Sam  król  Jan  to  powiedział  i  wierzyć  mu  można. 
Ze  szlachta  chociaż  była  jeszcze  i  pobożna, 
A  przecież  z  dyabłem  piła  z  jednego  kielicha. 
Więc  gdy  kolej  obeszła,  rzecze  dyabeł  z  cicha:  ' 
„Cóż  to,  mości  Szczepanie?  czy  już  z  reszty  kwita? 
A  gdzieżeś  to  podział  wino?  a  bis  repełiłaV^ 
,3-  i  owszem — zawołał  gospodarz  wesoło  — 
Takich  mi  gości  trzeba!  I  znowu  wokoło 
Poszło  z  rączki  do  rączki  — a  dyabeł  powiada: 
Omne  łrinum  perfectum  i  pij  do  sąsiada!... 
Blielichy  były  spore— dobre  było  wino. 
Więc  pokrzepił  się  dyabeł  i  już  z  tęgą  miną 
Powiada  braciom  szlachcie:  „NO;  nióma  co  mówić. 
Sprytnie  wam  się  udało  i  dyabła  ułowić. 
Lecz  czyż  tego  potrzeba?  wszakże  jak  rok  długi 
Jam  zawsze  moim  panom  gotów  na  usługi. 
(Pan  Szczepan  zakrył  sobie  aż  oczy  od  sromu.) 
„Lecz  nie  taki  zły  dyabeł,  jak  się  ludziom  widzi, 
I  tylko  potwarz  ludzka  tak  mnie  już  ohydzi." 
Otóż  gdy  na  to  fakta  przytaczał  dowodne, 
Stanęły  w  końcu  pacła  z  dyabłem  przedugodne. 

Pan  Szczepan  puścił  z  paska  i  wezwał  do  domu, 
A  on  przyrzekł  o  zajściu  nie  mówić  nikomu. 
Przyszło  do  eksplikacyi: 

Co  my  winni  tobie? 
Niedość  że  karczmy,  młyny  na  posesyą  bierzesz? 
Że  gdzie  tylko  zameczek,  wszędy  siędziesz  sobie? 
Że  przepalasz  pieniądze?  starych  skarbów  strzeżesz? 
Lecz  na  domiar  jak  tylko  człek  ruszy  z  zaścianku. 
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A  wypije  lampeczkę,  nie  wróci  bez  szwanku. 
Ileż  to  dyszlów  nocą  pan  Paweł  nałaroał? 
Ileś  to  razy  zrzucił  pana  Piotra  z  mostu? 
Alboź  mnie  ileó  razy  to,  dyable,  okłamał? 
I  nie  wodził  po  błotach?  Tak  że  dzió  poprostu 
Nikt  z  nas  do  domu  swego  dostać  się  nie  może, 
I  woli  tu  nocować,  niż  w  błocie  lub  borze; 
Za  co  ty  nam  dokuczasz,  dyable,  na  Bóg  żywy? 
Ka  co  rzecze  im  dyabeł: 

„Chcecie  wiedzieć  za  co? 
Nie  za  wasze  uczynki — ^za  pysk  niegodziwy. 
Co  więcej  złego  robi— za  ten  pysk  ladacol... 
I  tu  książę  jenerał  zwykł  jeszcze  dokładać. 
Płacąc  szlachcie  facecyą  za  wszystkie  przygryzki: 
^Dyabłu  to  się  sprzykrzyło,  a  mnie  ma  się  nadać? 
Ej  szczęki  że  to  szczęki!  pyski  że  to  pyski! 
Jak  rozumiem  mosanie,  Samson  bardzo  chybił. 
Bo  gdyby  był  pochwycił  miasto  oólój  szczęki, 
Taki  pysk  niepoczciwy  do  potężnój  ręki. 
To  byłby  Filistynów  nie  tak  jeszcze  wybił..." 

Słowem  wszystkie  facecye  księcia  jenerała. 
Co  wówczas  cala  Polska  sobie  powtarzała. 
Trudno  byłoby  spisać  na  wołowój  skórze  — 
Jednak  gdy  to  w  publice  szło  o  rzeczy  duże, 
Na  stronę  już  zazwyczaj  szły  domowe  żarty, 
Kiedy  padło  przed  sejmem  przetasować  karty! 


6.     Z  WITA  STWOSZA. 


Czy  wy  się  kiedy  spytali  tam  o  to: 
Kto  te  kościoły  w  ojczyźnie  postawił, 
I  Boga  ojców  anielską  prostotą 
Naj pierwszą  pieśnią  na  ziemi  wysławił? 
Kto  wam  tę  drogę  ku  niebu  wyżłobił? 
Kto  was  przez  wieki  w  karności  prowadził? 
Kto  wzniósł  chrzcielnice?  ołtarze  ozdobił? 
I  u  Pańskiego  stołu  nas  posadził? 

Był  to  wiek  łaski  Pańskićj  osobliwy. 
Który  namaszczał  nieskalane  skronie 
Natchnieniem  bożóm,  jako  źródło  żywy. 
Gdzie  naród  chodził  po  Pańskim  zakonie; 
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Był  czas,  gdzie  łaski  swojój  Pan  nie  szczędził. 
Odzie  wielka  miłoóć  tak  maluczkich  zjęła, 
Że  duch  pokorny  ku  niebu  wypędził, 
I  świadcząc  Panu,  wielkie  czynił  dzieła... 

Dla  woli,  pracy,  ducha  i  sumienia, 

Przez  imię  Pańskie  zapragnął  skupienia, 

I  świat  się  skupił  w  powszechnym  kościele, 

I  było  dobra  i  miłości  wielel 

Z  góry  szło  światło,  z  góry  namaszczenie, 

I  łaska  z  góry  od  nieba  do  tronu; 

A  od  rzesz  wiernych  szło  w  niebo  westchnienie: 

I  świat  się  trzymał  jednego  zakonu. 

A  jak  do  ula  mknie  z  pożytkiem  pszczoła. 

Tak  się  tśż  garnął  naród  do  kościoła: 

Wielki  i  maiy  przed  Bogiem  się  korzył 

I  do  budowy  cegiełkę  dofożył. 

I  wszystko^  było  po  imieniu  zwane. 

Od  cnoty  Świętych  począwszy  do  grzechu, 

I  w  boże  węzły  wszystko  zawiązane. 

Od  prawa  królów  aż  do  bractwa  cechu. 

Cała  zasługa  była  tylko  na  tern, 

Co  kto  miai,  dzierżyć!  a  czśm  był,  tćm  zostać! 

I  najzacniejszym  wpośród  swoich  sprostać. 

I  w  karbach  bożych  przejść  jak  pielgrzym  światem. 

Przez  imię  Pańskie  i  w  imię  skupienia 

Pragnął  na  ziemi  człowiek  ślad  położyć; 

I  Pan  Bóg  dawał  prorocze  natchnienia 

I  iskrę  swoje— i  człek  zdawał  tworzyć. 

Ale  nie  ze  krwi,  ani  z  ciała  rodem, 

Lecz  z  ducha  tylko  brano  te  pochopy; 

Otóż  Duch  święty  wzniósł  się  nad  narodem, 

I  w  las  palmowy  sklepiły  się  stropy. 

Cech  drobną  czeladź  garnął  wielką  matnią. 
Cech  w  boże  węzły  wiązał  miejską  nędzę, 
I  goił  rany  tą  miłością  bratnią, 
I  wysnuł  czystą  z  dusz  pobożnych  przędzę 
Na  chwałę  Pańską,  jak  kadzenia  wonne... 
I  wyszła  piękność  z  pod  mistrzowskiój  ręki. 
Były  rozkosze,  lecz  tylko  zakonne. 
Na  chwałę  Pańską  dla  świata  nauki 
"Wzniosły  się  gmachy,  przemówiły  sztuki: 
I  co  ogromne— to  wielkie  ubóstwem, 
A  co  pobożne — strojne  ozdób  mnóstwem; 
Boć  w  cichym  duchu  nad  tą  pracą  radzi 
Grono  cierpli wój  kunsztownćj  czeladzi. 
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00  twórczą  piękność  rozbiła  na  drzazgi, 
W  cadny  filigran,  w  anielskie  drobiazgi, 
I,  dołożyła  wszędy  dzielnej  ręki, 

Że  się  te  prace,  choć  drobne  i  marne, 
Niby  podarki  wydają  ofiarne; 
Bo  wzory  brane,  jak  z  tkanki  pajęczćj, 
Z  szepta  aniołków  i  z  potopu  tęczy, 

1  cała  dusza  w  każdój  pracy  leży, 
I  ówiadczy  Panu,  i  kocha,  i  wierzy; 

I  w  rozmiar  drobne,  choć  małe — nie  małe, 
Bo  dzielne  duchem— choć  ciałem  dziecinne, 
I  choć  samotne — przecież  dziwnie  całe, 
Po  ludzku  proste— anielsko-niewinne! 

I  kościół  boży,  a  to  już  świat  cały, 
I  człek  w  nim  niknie,  i  tak  dziwnie  mały. 
Bo  stanął  niby  pod  palmowym  lasem. 
Bo  jednym  Ducha  świętego  zapasem 
Wyszły  filary  wysmukłe  i  gonne, 
I  na  nich  wsparły  się  sklepienia  wonne, 
I  stoją  niemo  i  w  ciszy  proroczśj, 
A  czśm  się  więcśj  serce  ku  nim  sobi, 
Tem  się  tćż  bardziśj  oko  ziemskie  mroczy, 
Ale  się  widnićj  za  to  w  duszy  robi; 
Boć  to  gwiazdami  jak  na  nocnćm  niebie, 
Nęcą  tych  sklepień  błękity  do  siebie, 
A  co  z  miłości  i  z  piękności  znane, 
Tóm  ściany  gmachu  uroczo  zasiane, 
Niby  kobiercem  ozdób  i  ozdóbek. 
I  każdy  ołtarz  i  okno  się  żarzy. 
Więc  barw  tysiącem  i  tysiącem  twarzy 
Postaci  świętych,  mistycznych  osóbek. 

Dobrzy  ci  byli,  co  dzierżyli  w  cechy 
Niesforną  czeladź  bogobojnie,  kamie. 
Co  się  na  bezwstyd  dziś  rozlała  w  grzechy, 
I  trując  duszę,  sam  ginie  marnie— 
To  na  wędzidle  wiek  surowy  chował: 
A  ile  można,  ku  Bogu  kierował, 
A  pracowicie  i  karno  poczęte 
Przy  łasce  Boga  bywało  i  święte. 


„Więc  umyśliłem  uczynić  świetlicę, 
A  przed  świetlicą  postroić  poddasze. 
„„Że  chrztu  i  krzyża  jest  przymierze  nasze, 
Więc  na  początek  dajęć  kropielnicę. 
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By  czyste  miejsce  bywało  bez  grzechui 
Na  chwałę  Pańską  i  na  sławę  cechu." 

„Tak  mistrz  nakazał;  więc  wziąwszy  początek, 
Żwolna-m  sposobił  ów  czysty  zakątek, 
Gdzieby  się  gościom  schadzać  na  osobne... 
I  naprzód  odrzwia  czyniłem  ozdobne, 
A  ponad  drzwiami  Matkę  a  Dziewicę, 
A  z  prawćj  ręki  dałem  kropielnicę. 
Z  tych  drzwi  dopiero  nad  dziedzińcem  naszem 
Wzniosły  się  stropy  komnaty  z  poddaszem. 

„Okno  komnaty  było  malowane, 
Wyzór  daleki  i  cale  przyjemny, 
I  z  czasem  nadał  się  mur  nieforemny, 
Co  od  sąsiada  czynił  wielką  ścianę: 
Bom  go  rozebrał  niby  w  żywe  członki 

Ta  drobne  łuki,  w  misterne  koronki, 

iC  się  to  wszystko  liściem  przyodziało; 
I  gdy  gość  zacny  wyszedł  na  poddasze 
I  spojrzał  wkoło — iście  się  zdawało. 
Jakbyś  mu  podał  ze  czcią  wonną  czaszę! 

„Nie  było  także  pusto  i  w  komnacie, 
]^m  był  poczynił  cale  zdatne  gracie! 
i^e  im  się  nawet  dziwowano  w  cechu. 
Że  gadka  o  nich  biegła  aż  do  dworu. 

„Stół  z  węgierskiego  ciosany  orzechu, 
Skrzynie  od  cedru,  a  lawy  z  jaworu; 
I  wielki  komin  był  przy  jednój  ścienie, 
A  już  przy  drugiśj  uczciwe  siedzenie; 
I  miał  stan  każdy  tam  stalle  osobne 
W  wielkie  klejnoty  i  hasła  ozdobne. 

„Że  Bóg  dał  króla — więc  dla  jego  chwały 
Stał  niby  w  środku  tam  tron  okazały; 
Boć  jemu  pierwsza  w  ojczyźnie  poczciwość 
I  gadem  legła  u  stóp  mu  zelżywość, 
A  ku  ozdobie  dwa  lwy  ją  przysiadły, 
By  się  nie  dźwignął  więcej  smok  zajadły; 
A  przy  lwach  z  prawćj  legła  pańska  sfora, 
Niby  to  żywa  wierność  i  pokora; 
A  przy  lwach  z  lewćj,  od  serdecznćj  strony, 
Z  harfą  Dawida  zasiadał  lutnista. 
Aby  myśl  pańska  była  taka  czysta, 
Jako  głos  bywa  psalmom  podchwycony. 

ZłoU  pncAza.—  Wypity.  Tob  IL       1^ 


■^ 


'^ 
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„Wyźój  dopiero  były  wielkie  godła, 
I  niby  hasła  w  poczciwój  Koronie* 
Które  krew  dobra  na  tarcze  wy  wiodła, 
.Których  król  dobro  obmyśla  na  tronie... 
A  ponad  czołem  tych  ziemskich  miłości 
Świeciło  oko  bożój  opatrzności... 

„Dał  Bóg  biskupa-— toć  tóż  na  cześć  jemu 
Stolec  biskupi  stał  tam  po  staremu; 
Ą  ponad  głową  gładko  urobiony 
Święty  Stanisław,  ów  patron  Korony, 
I  król  Bolesław  kląkł  za  jedną  stroną, 
Za  drugą  giermek  z  siewierską  koroną, 
A  drogi  paliusz  Jadwigi  królowej 
Znaczył  oparcie  już  powyźój  głowy. 

JBLetman— jak  mówią — prawa  ręka  pana! 
Więc  był  tam  stolec  i  na  cześć  hetmana. 
Z  rycerstwa  wielka  jest  ojczyzny  sława, 
A  przodek  sławie  trzyma  tam  buława. 
Więc  prawy  poręcz — to  koń  kulbaczony^ 
A  lewy — iście  taran  do  obrony! 
A  wyżćj  nieco  stał  źóraw  z  sokołem, 
Bo  ma  iść  czujność  z  tą  bystrością  społem. 
A  źe  to  jeszcze  była  pamięć  świeża 
Grunwaldzkiej  bitwy— wielkiego  przymierza: 
Więc  co  chorągwi  na  krzyżakach  wziętych 
Po  świętych  grobach  wisi  tam  zatkniętych, 
Wszystkiem  pomieścił  na  wielkióm  oparciu; 
A  co  klejnotów  sławnych  w  onćm  starciu, 
Wszystkiem  misternie  z  kolei  wykował 
I  pas  tych  herbów  zdobycz  obramował." 

Nie  jeden  biskup— ^est  i  kapitułal 
Z  którśj  w  ojczyźnie  wyrasta  infuła. 
Więc  uczyniłem  stalle  kanonicza, 
Bo  wielki  klejnot  bracia  tam  dziedziczą! 

Jako  kapłaństwo  w  tym  starym  zakonie 
Na  lud  wybrany  poszło  po  Aronie, 
Tak  i  tam  przeszfa  po  Aronie  stiua, 
I  trzy  korony  dzierży  kapituła. 
Więc  jako  stoją  wśród  pańskiego  sadu 
I  Boga  chwalą  w  rzeczypospolitój, 
Wziąłem  je  w  wieniec  misternie  uwity 
Napoły  z  kłosów,  napół  z  winogradu. 
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„Dał  Bóg  rektora — ^jest  tam  Ahna  małer 
I  hetman  głównśj  szkoły  jak  bohater, 
Dwa  berła  dzierży  na  rzeczpospolitę, 
Bo  jedno  dane  — a  drugie  zdobyte! 

.,Z  ko6cioła  dana  jest  ta  bojaźń  boia, 
I  przed  tóm  berłem  zniżają  się  głowy; 
Drugie  hetmani  mądrości  światowśj, 
Szafując  światłem  od  morza  do  morzal 
Więc  uczyniłem  berła  skrzyżowane,^ 
Co  strzegą  wiernie  starój  szkoły  progu, 
Aby  świadczyły,  co  jest  wyznawane: 
„  ,;Uześć  rozumowi,  co  nie  zbluźnił  Bogul"  " 

„Dał  Bóg  burmistrza— więc  ku  jego  chwale 
I  miejską  ławę  urobiłem  wcale; 
Więc  na  oparciu  trzy  obronne  wieże, 
Jak  z  Trójcy  świętój  początek  się  bierze, 
fio  sławią  ludzie  i  nietylko  doraa 
O  tym  Krakowie— że  to  wtóra  Bomal 
Toć  jak  klejnotem  jest  w  starój  koronie, 
Tak  święty  pielgrzym  klęczy  w  jego  bronie." 


„Jest  tam  w  Krakowie  kościół  Maryi  Panny, 

Największy  pono  w  rzeczy pospolitój. 

Gwiazdy  obsiały  kościelne  błękity, 

I  z  wieży  hejnał  o  zorzy  porannój 

Niesie  tę  wielką  chwałę  Matki  Boskiój 

Na  góry,  lasy,  na  pola  i  wioski. 

„W  tym  to  kościele  wielki  ołtarz  stoi. 

Tam  to  się  modlą  Bogu  wszyscy  moi... 

Jako  monstrancya,  albo  ikon  ś?rięty, 

Na  dzień  powszedni  ołtarz  jest  zamknięty; 

^jccz  kiedy  stanie  na  święto  otwarty, 

Żywot  Chrystusa  od  żłóbka  do  męki 

I  żywot  naszój  Najświętszej  Panienld 

Odczytasz  wszystek  jakby  z  źywśj  karty. 

,,Moje  to  dzieło,  j a-m  ten  ołtarz  pisał, 
Ja-m  przenajświętsze  dziecię  ukołysałi 
I  jak  się  działo  z  bożego  przejrzenia 
Od  świętej  Lilii  do  Łilu  uśpienia, 
Wszystko  tam  wielkość  Matld  Bożój  chwali, 
Wszystko  ją  wielbi,  albo  jój  się  żali. 
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JDługom  się  nosił  w  mćm  sercu  z  ciężarem^ 
Błagając  nieba,  aby  było  darem, 
Czśm  się  dom  Pański  miało  przyozdobić. 
I  lat  dwanańcie  zbiegło,  nim  stanęło 
Z  nowego  zrębu  ukończone  dzieło, 
I  nim  t6\  chwili  mogłem  się  już  dobić, 
Aby  odsłonić  w  kościele  Maryackim, 
Co  ledwo  znane  było  w  kole  brackićm. 

„Nadszedł  n£n*eszcie  i  dzień  uroczysty, 
Gdzie  przyszło  odkryć  ów  ołtarz  Maryacki; 
Dzień  oył  szarawy  i  jak  na  to  mglisty, 
Kiedym  szedł  rankiem  do  kaplicy  brackićj. 
A  więc  w  żałości  padłszy  na  kolana, 

0  promień  słońca  ołagałem  ja  Panal 
„Com  w  łasce  twojćj  uczynił  cierpliwie, 
^,Oświeć  twem  światiem  z  niebieskiego  dworu, 
„I  w  sercach  ludzkich  niech  to  Panie  żywię, 
„Co  ciebie  wielbi  z  anielskiego  chóru! 

„Tam  się  modliłem  mych  wnętrzności  siłą. 
A  gdym  się  ocknął,  ludzi  już  nie  było; 
Tylko  lutnista  klęczał  przy  mym  boku 

1  także  widać  modlił  się  gorąco. 

Bo  kiedy  powstał,  miał  jeszcze  łzę  w  oku. 

A  gdy  mnie  ujął,  czułem  rękę  drżącą. 

„Wstań  i  chodź! ~ rzekł  mi — Pan  wysłuchał  ciebie, 

I  dank  mieć  będziesz  i  słońce  na  niebie! 

I  ja-m  się  radził  tćj  harfy  Dawida, 

I  podsłuchałem  na  świętśj  spowiedzi, 

Ze  się  do  chwały  Pańskiśj  dzień  ten  przyda: 

Będziesz  miał  słońce — Bóg  te  mgły  rozrzedzi.' 

„I  odprowadził  mnie  do  mego  domu, 
1  rzekł  po  chwili:  „Bracie,  mistrzu  Wicie! 
Niechajże  będzie,  co  się  godzi  komu: 
Dziś  się  ustrójcie  w  czarnym  aksamicie, 
Bo  wam  nie  mierzchnąć  już  w  tym  szarym  tłoku; 
Niech  chwała  nasza  nie  ginie  do  końca... 
Więc  krzywą  szablę  upnę  wam  do  boku: 
Kto  Maryą  kocha,  ten  Maryi  obrońca." 


•> 


„Ucałowałem  więc  rękę  lutnisty. 
Jakoż  nie  bronił,  bom  go  kochał  wiele, 
I  błogosławił  —  i  stanąłem  czysty," 
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Wszystkie  trzy  bramy  rozwarte  w  ko6ciele... 
I  mnogi  naród  roił  się  jak  mrowie. 
Co  tylko  żywe,  wyległo  w  Krakowie... 
Gdy  się  lud  zgarnął,  a  starszyzna  siadła. 
Skinąłem  ręką,  i  zasłona  padła. 


„Spojrzę  na  ołtarz— a  on  szaro-bury! ! 

I  praca  moja  wydała  się  marną, 

I  w  duszy  bardzo  zrobiło  się  czarno..." 

„"Wtśm  wyszło  słońce  nagle  z  poza  chmury, 
I  niby  piorun,  jary  promień  strzelił,  c^ 

I  chwałą  Pańską  dom  się  uweselił! 
Bo  niby  cudem,  jednym  niby  miotem. 
Wyszły  kolory  na  pokładzie  złotem, 
I  miłościwe  stanęły  postacie: 
I  co  czerwone— spłonęło  w  szkarłacie, 
A  co  niebieskie  —błękitem  przejrzystym, 
Co  żółte  było — bije  złotem  czystóm! 
Seledyn  perłą,  złoto — blaskiem  słońca! 

yak  w  żywota  księdze  miłościwe, 
szystko  a  wszystko  było  duchem  żywe, 
Od  stóp  ołtarza  do  samego  krańca! 

.,1  mnoga  rzesza  wielkim  głosem  jękła, 
I  przed  ołtarzem  całym  "duchem  klękła, 
I  poświęciła  go  ręka  kapłańska... 
I  rzekł  mi  Berdysz:  „„Owo  łaska  Pańska!"" 

„I  rzekli  sobie  i  wielcy  i  mali: 
„  „Wielki  dar  boży!  szczęśliwa  to  głowa! 
Snąć  Pan  to  serca  w  łasce  swojój  chowa!"  *' 
,,I  kraju  mojej  szaty  dotykali. 

„Więc  wśród  narodu  po  zakonie-m  chadzał, 
Na  bożą  wolę  całą  pracę-m  składał, 
I  z  wybranymi  tylkom  się  naradzał, 
Z  czystymi  tylkom  po  za  stołem  siadał> 
J,  uwierzyłem,  że  pójdę  tym  torem, 
Ze  mi  się  życie  złoży  gdyby  wianek; 
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Że  będzie  wieczór  taki,  jak  był  ranek; 

Ze  przejdę  w  pracy  poważnie  i  śmiele, 

Jak  zwykł  przechodzić  dzień  w  bożym  kościele, 

Poczęty  jutrznią,  skończony  nieszporom..." 


I 


7.  Z  MOHORTA. 


Zwolna  wstąpiłem  do  izby  ponurój 
Którą  z  nad  półki  kaganek  oświecał, 
A  od  tój  pułki  wisiały  trzy  sznury, 
Które  jak  lonty  był  ktoś  porozniecał. 
Dymek  błękitny  płonącego  włókna 
Wązkim  się  pasem  po  izbie  rozścielił, 
W  wielkim  kominie  ogień  czasem  strzelił 
I  zbiegi  wężykiem  po  szybach  od  okna. 
A  izba  była  pusta  jak  stodoła, 
Prócz  kołków  w  ścianie,  prócz  ławy  i  stoła 
I  prócz  proporca,  nic  więcój  nie  było. 

Przetarłem  oczy,  bom  nie  wierzył  sobie, 
I  rozumiałem,  że  mi  się  przyśniło 
Jakieś  widziadło  niby  w  nocnój  dobie  I 
Jak  gdyby  z  grobu  powstał  hetman  który. 
Taki  mnie  widok  ugodził  potężny. 
Taki  mąż  siedział  przedemną  orężny, 
Sędziwy,  dzielny,  groźny  i  ponury. 
Na  koźle  z  drzewa  uciosanym  siedział 
Czuwał  jak  żóraw  i  o  sobie  wiedział, 
Bo  śpiąc,  pistolet  w  prawśj  ręce  trzymał. 
Biały  włos  lekko  osrebrzal  mu  głowę, 
Ą.  rysy  były  tak  pięknie  surowe, 
Ze  więcój  prawie  podobien  zdaleka 
Był  do  posągu,  niźli  do  człowieka : 
Był  to  pan  Mohort. 

A  gdy  przed  nim  stałem. 
Gdy  mu  od  ojca  listy  oddać  miałem. 
Patrząc  na  niego,  dopiero  pojąłem. 
Dlaczego  ojciec  mówił:  „Czołem!  czołem  I 
I  nie  zapomnij  waść  w  gębie  języka, 
Gdy  przyjdzie  witać  pana  porucznika  !" 
Bo  był  to  jeszcze  wojownik  z  pod  znaku 
I  wielki  strażnik  hetmańskiego  szlaku, 
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Czujny  jak  żóraw,  całe  życie  zbrojny, 
Jako  lew  dzielny,  jak  posąg  spokojny. 

Długo  myślałem,  co  robić  wypada: 
Zbudzić?  nie  budzić? — trudna  była  rada; 
Stoję  i  czekam — kaganiec  się  mroczy, 
Wtóm  brzęknął  pałasz  od  przeciwnój  strony, 
A  pan  porucznik  rozwarł  wolno  oczy : 
„Niech  będzie  Jezus  Chrystus  pochwalony!" 
— Na  wieki  wieków!  —  z  cicha  odpowiada, 
I  z  kozła  swego  niby  z  konia  zsiada, 
A  potem  trochę  kagańca  poprawił, 
A  potem  rzucił  na  mnie  wzrok  surowy 
I  zmierzył  ostro  od  stóp  ai  do  głowy, 
I  spytał  krótko  —  a  gdym  mu  się  sprawił, 
Bzekł,  wysłuchawszy  z  uwagą  wszystkiego: 
„Jak  się  dzień  zrobi,  to  i  list  wyczytam, 
A  teraz  syna  pana  Antoniego 
Jako  krew  bratnią  z  poczciwością  witam ! 
Dziś  już  za  późno  i  jestem  na  służbie, 
Lecz  jutro  waści  na  kresach  podrużbię; 
Już  tu  niejeden  pierwsze  żołdy  czynił, 
Więc  po  staremu  będę  gospodyni! ..." 

Poszedł  ku  półce,  kędy  stał  kaganek, 
Do  owych  sznurów  za  zegar  służących, 
Policzył  węzły  na  knotkach  płonących 
I  rzeki:  „Nie  zaraz  jeszcze  będzie  ranek! 
Wracaj  do  koni,  boś  zdrożony  może, 
A  jak  zatrąbią  na  poranne  zorze, 
Czekam  tu  waści — Potem  krzyknął — służbaf^ 
Starszy  towarzysz,  człowiek  już  nie  młody. 
Wstąpił  do  izby.  „No,  przybył  nam  drużba! 
Dacie  mu  nocleg,  a  koniom  wygody" — 
Rzekł  pan  porucznik  i  zlecił  nas  Bogu, 
I  poprowadził  oczyma  do  progu. 

Kiedy  ośwititem— dopiero  ujrzałem, 
Żem  był  w  okopie,  który  zamykała 
Brama  na  piętro  otoczona  wałem. 
Była  to  sobie  taka  twierdza  mała 
Nad  brzegiem  Dniepru;  okop  był  sklepiony, 
W  nim  stały  konie,  na  bramie  strażnicy, 
Nad  bramą  obraz  był  Bogarodzicy, 
A  pod  nim  napis:  ,|Pod  twoje  obrony." 


I 
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Łedwom  się  trochę  ogarnął  z  noclegu 
I  ledwom  sprzątnął  po  sobie  me  łoże, 
Przybył  towarzysz,  ie  czas  do  szeregu, 
Bo  już  zatrąbią  na  poranne  zorze. 
„Baczność!" i  Mohort stanął  przed  szeregiem; 
W  górze  nad  bramą  był  ganeczek  mały, 
Z  niego  się  trąby  po  rosie  ozwały, 
I  głos  ich  skonał  za  dnieprowym  brzegiem. 

Jak  nie  zapomnę  nigdy  pierwszej  bitwy, 
Tak  nie  zapomnę  tćj  pierwszej  modlitwy, 
Bo  cudny  urok  miał  ten  śpiew  poranny 
Polskich  rycerzy  do  Najświętszej  Panny, 
Który  po  wiekach  i  po  bojowiskach 
Od  pokolenia  starej  Polski  płynął, 
I  tu  dopiero  w  dnieprowych  urwiskach 
Na  krańcach  Polski  w  Ukrainie  ginął ! 


Kiedyśmy  stada  objeżdżali  wkoło. 
Zawołał  ku  nam  pan  Mohort  wesoło  : 
^0,  tu  jest  arkan  więc  panowie  młodzi, 
Kto  chce  mieć  konia,  niechaj  arkan  rzuci 
I  weźmie  konia,  co  w  tabunie  chodzi, 
I  niech  na  obiad  do  nas  na  nim  wróci!" 

Więc  jaki  taki  w  rzemiośle  nieznanem 
Próbował  szczęścia  i  rzucał  arkanem, 
Ale  daremnie. 

„Hej!  hej!  szczęście  nasze, 
Ze  dziś  z  Tatarem  nie  wojuje  Łaszę."— 
Zawołał  w  końcu,  gdy  spłoszone  konie 
Już  się  poczęły  rozbiegać  po  stronie; 
Lecz  gdy  po  chwili  rozsypane  z  rzadka 
Stanęły  znowu,  rzekł:  „Oto  jest  matka  I 
Ta  klacz  wilczata,  co  tutaj  na  przedzie, 
I  ona  wiecznie  całe  stado  wiedzie; 
Dziś-by  zginęła  wzięta  z  tego  stada, 
I  żadna  matka  tak  już  nie  przepada- 
Za  swojśm  dzieckiem,  jak  za  końmi  ona, 
I  jako  lwica  tak  nieustraszona. 
To  postrach  wilków,  i  chociaż  już  starka. 
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Utłucze  wilków  więcćj  od  Kafarka... 
A  tu  ta  druga  z  małą  strzałką,  gniada, 
To  już  ostatki  Wióniowieckich  stada, 
Krew  arcypańska!  tego  rodu  koni 
Łapać  na  arkan  ni  ujeżdżać  trzeba, 
Bo  same  z  młodu  przychodzą  do  dłoni; 
Gdy  ich  chcesz  użyć,  podaj  z  solą  chleba, 
Ogłaszcz,  oklepaj  i  załóż  wędzidło, 
Siądź  i  jedź  światem,  byleby  nie  zrywać. 
U  każdćj  nogi  u  nich  orle  skrzydło. 
Lecz  się  tych  skrzydeł  nie  godzi  używać, 
Chyba  już  tylko  w  potrzebie  ostatniśj, 
Kiedy  ma  wyrwać  ze  śmiertelnćj  matni ; 
U  mnie  jak  dzieci  na  ręku  się  rodzą, 
Oto  jśj  córka  zwie  się  Korybutka, 
I  za  człowiekiem  niewiązane  chodzą. 
Jak  na  rzut  oka  niby  trochę  krótka, 
Ale  jak  nićma  krótkiego  pałasza, 
Bo  jeśli  krótki,  to  pomknij  się  bliżćj. 
Tak  kiedy  trzeba,  ni  dłużćj,  ni  chyżej 
Sumak  nie  skoczy,  jak  ta  perła  nasza. 
Przed  kilku  laty  zginęła  ze  stada, 
A  po  trzech  latach  sama  wraca  rada. 
Lecz  sądzisz  książę,  że  do  koni  może  ? 
Nie!  mnie  starego  szuka  na  futorze, 
I  rży  i  lata,  że  aż  ziemia  dudni. 
Poznałem  rżenie,  wychodzę  z  namiotu, 
A  ona  do  mnie,  i  aż  drży  od  lotu; 
Więc  ogłaskałem  i  wziąłem  do  studni. 
Ktoś  jej  dopiero  jedne  okuł  nogę, 
Więc  rozkuć  zaraz  kazałem  niebogę; 
A  potem  sobie  pod  namiotem  legła, 
Jakby  się  sama  obcćj  ręki  strzegła. 
A  to  Giżycka,  co  chodzi  po  stronie. 
Jacy  Giżyccy,  takie  i  ich  konie, 
Czćm  starsze — tęższe,  a  pewne  po  ćmaku, 
Ztąd  niema  równych  do  stepu  i  szlaku. 

A  to  już  sławny  jest  ród  sahajdaczny. 
Biały  jak  mleko,  ale  skóra  czarna. 
Hardy  i  twardy,  i  zrazu  opaczny; 
Ale  jak  ręka  uchodzi  go  karna, 
Całemu  wojsku  za  przednią  straż  stoi ; 
Ktoby  uciekał  na  nim,  nie  ujedzie; 
Lecz  się  nie  lęka  ni  ognia  ni  zbroi, 
I  kto  naciera,  ten  będzie  na  przedzie; 
Daleko  widzi  i  słyszy  na  milę, 
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A  dalćj  jeszcze  wietrzy  i  przeczuwa; 
Nigdy  nie  legnie,  chyba  przy  mogile, 
I  inni  kłusem,  gdy  on  stępem  suwa. 
Kędy  raz  przejdzie,  nie  zmyli  już  drogi. 
Sam  na  sam  hardy,  lecz  przyjaciel  duszny, 
I  jako  ręka  człeku  jest  posłuszny, 
Kiedy  już  przyjdzie  do  okazyi  srogi&j. 
Wtćm  spykił  książę:  ;,A  to  co  za  hetki?'' 
Gdy  troje  koni  myszatych  pomknęło. 
Na  to  rzekł  Mohort:    To  inwentarz  letki, 
Ot  i  sam  nie  wiem,  zkąd  się  w  stadzie  wzięło. 

Odkąd  ma  dusza  końskićj  maci  rada. 

Zawsze  się  myszka  przybije  do  stada 

I  jakaś  niby  napaść  oczywista! 

Nie  lubię  myszki,  bo  maść  narowista, 

Ale  ksiądz  rektor  myszki  tylko  chowa. 

Bo  grubo-płaskie  —  więc  i  trudna  rada. 

Dawni-m  odganiał  tę  hańbę  od  stada, 

Lecz  teraz  trudno  powiedzieć  i  słowa: 

Gdy  klasztorowi  myszka  tak  na  czasie, 

To  niechaj  sobie  i  ta  sierść  się  pasie. 

A  jeśli  gorszy  księcia  to  myszate, 

Jakże  się  wyda  izabelowate. 

Co  tam  spokojnie  po  stronie  się  wlecze? 

Cóż  mości  książę  o  tój  klaczy  rzecze? 

To  moja  Iskra,  „Elahorlicka  córa" 

Z  stada  Tarnowskich,  z  bachmatów  hetmańskich. 

Nie  sierść  lecz  jedwab,  pergamin  nie  skóra, 

Zdatna  do  harców  tylko  arcypańskich. 

Ktoby  chciał  wiedzióć  jaka  cnota  w  rodzie, 

Niech  jśj  użyje  w  rycerskiśj  przygodzie. 

Dopóki  młode,  ma  to  krowie  nogi, 

Podobne  osłu,  coś  późniój  do  muła; 

Rok  siódmy,  ósmy,  dodaje  ostrogi 

I  więź  i  oko,  i  zagra  krew  czuła; 

A  gdy  chrzęst  broni  i  trąbkę  usłyszy, 

Rozdziera  nozdrza  i  aż  drży,  aż  dyszy. 

I  czuć  wyraźnie,  aż  w  sercu  przez  siodło, 

Kto  tój  krwi  panem  i  co  w  bój  go  wiodło. 

Po  Izabelce,  nióma  już  w  tóm  stadzie 
Jak  ta  tu  z  grubą  hreczką,  co  na  zadzie. 
To  ród  sułtański  dalekiego  wschodu, 
Gdzie  struś  w  pustyni  gniazdo  swoje  kładzie: 
"Więc  orle  piórko  nie  wychodzi  z  rodu. 
Wielkie  na  koniu  Bóg  położył  znaki, 


\ 
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Jednak  i  wicher  bywa  nie  jednaki; 
Poniźśj  oczu  podły  wicher  wszelki, 
Powyżej  oka  wielkiego  przymiotu, 
Bo  rozum  znaczy— na  szyi  znak  lotu, 
A  już  na  piersi  znak  odwagi  wielkiej: 
I  koń  o  jednym  wichrze  to  już  dobry, 

0  dwóch,  ma  narów — ale  znowu  taki, 
Coby  miał  razem  trzy  niebieskie  znaki, 
To  już  i  mądry  i  lotny  i  chrobry: 

1  wielką  łaskę  ma  u  Pana  Boga, 
Komu  do  boju  padnie  na  nim  droga, 

Bo  nie  da  dotknąć  jeźdźca;  gdy  na  przedzie. 
Wszystkich  wybiega,  gdy  wyciągnie  szyję, 
Nie  ma  co  rąbać,  bo  piersią  rozbije; 
A  jak  wnijść  umiał,  tak  samo  wywiedzie. 
Nie  darmo  w  świecie  to  pustynia  słynie: 
Póki  w  ojczyźnie  jeszcze  nie  zaginie 
Koń  do  pęciny  od  łba  żyłkowany. 
Poty  i  rycerz  będzie  jeszcze  znany. 

Ten  brudny  kasztan,  co  tam  jeden  chodzi. 
To  syn  sułtański,  a  koń  pod  hetmana; 
Trzy  orle  piórka  i  tam  gdzie  się  godzi, 
I  biała  nóżka  do  tego  sudanna, 
Więc  nic  lepszego!' 

I  krzyknął:  „Arkana!!... 
To  koń  dla  księcia,  bo  to  wichrów  czoło!'^ 
Skoczyli  ludzie— czyhają  wokoło, 
Wzrok  się  zapalił  panu  Mohortowi, 
Zabrawszy  arkan,  podjechał  znienacka, 
I  jak  pierścionek  tak  go  rzucił  z  gracka; 
A  gdy  padł  prosto  na  szyję  koniowi. 
Kiedy  koń  ruszył,  Mohort  arkan  ima, 
Wziął  go  o  kulę,  pod  nogę  i  trzyma! 
I  jękła  ziemia,  i  przypadli  ludzie, 
Ą  w  mgnieniu  oka  i  koń  się  powalił. 
Ze  się  z  nas  każdy  nad  nim  aż  użalił; 
Ale  tabuńczyk  po  niedługim  trudzie 
Już  go  okiełznał  i  tak  się  uwinął, 
Że  siadł  na  niego  i  z  oczu  mu  zginął. 

Długo  pan  Mohort  patrzył  za  nim  w  pola, 
I  rzekł  nareszcie:  „i  to  boża  wola, 
I  pójdzie  ręką,  gdy  się  tak  prowadzi. 
Bo  poszedł  równo,  a  jak  strzała  sadzL" 

A  gdy  wysoko  książę  ten  dar  ważył. 
Taki  był  kontent,  że  już  dnia  owego 
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Niet^lko  starszych  lecz  i  z  nas  kaiego 
Koniem  ze  stada  swojego  obdarzył. 


Jest  w  Boryszkowcach  staw  i  grobla  długa, 
Grobla  szeroka  i  niby  bezpieczna, 
Poniżśj  grobli  płynie  w  bagnach  struga, 
A  na  niSj  stoi  mogiła  odwieczna. 

Tam  do  przyszłego  przyszło  więc  spotkania, 
Bo  nieprzyjaciel  szedł  krok  w  krok  za  nami, 
A  parł  na  korpus  trzema  kolumnami... 
Zrzadka  już  strzały  padały  od  rana, 
Głównym  korpusem  sam  książę  dowodził, 

A  w  tylnćj  straży  komendę  jenerał 
Wielhorski  miał —  i  zlekka  odpierał 
Nieprzyjaciela,  który  na  nią  godził. 

Marsz  trwał  dzień  cały;  pod  wieczór  się  miało, 
I  boryszkowską  groblę  wypadało 
Przebyć  przed  nocą,  most  za  sobą  spalić, 
I  przez  marsz  nocny  znacznie  się  oddalić 
Od  nieprzyiaciół— jakoż  po  dwa  razy 
Przysyłał  książę  z  takiemi  rozkazy. 

Bzecz  była  dobrze  z  góry  obmyślana, 
Bo  staw  z  błotami  i  z  tą  groblą  długą 
Oddzielał  korpus  nieprzebytą  smugą... 
A  most  nie  stanie  aż  nazajutrz  z  rana, 
I  nieprzyjaciel  przez  most  się  przeprawi 
Nim  się  po  takiój  przeprawie  znów  zładzi. 
To  i  niemały  czas  w  miejscu  zabawi, 
A  nasz  się  korpus  tymczasem  odsądzi ; 
Bitwy  nie  chciano  jak  nad  Bugiem  stoczyć. 

Gdyśmy  na  groblę  weszli  boryszkowską. 
Już  się  zdawało,  że  z  pomocą  boską 
Ujdziem  szczęśliwie— poczęło  się  mroczyć... 
Spieszno  nam  było,  więc  trochę  w  nieładzie 
Zbite  szeregi  jęły  w  bród  się  tłoczyć; 
Jenerał  przeszedł  po  moście  na  czele, 
A  Mohort  jechał  ostatni  na  zadzie 
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I  wołał:  „Stępo.nr'  tak  silnie  i  karno, 
Ze  każdy  słyszał,  chociaż  było  gwarno. 

Wtem  straszny  łomot  i  tysiączne  głosy 
Wojennśj  trwogi  wzbiły  się  w  niebiosy. 
Co  tam?! 

Na  przedzie  most  się  nagle  zwalił, 
A  nieprzyjaciel  tejże  samój  chwili. 
Gdyśmy  się  z  trwogą  na  groblę  wtłoczyli, 
Z  tyłu  w  kolumnę  ze  trzech  dział  wypalił; 
I  na  trzech  liniach  czysto,  jak  po  miotle, 
A  koło  mostu  zawrzało  jak  w  kotle, 
Z  ludzi  i  koni  niby  kra  się  sparła. 
Gdy  się  most  zwalił,  sam  upust  już  wody 
Nie  mógł  dotrzymać — ^i  groblę  wydarła, 
I  woda  bucbła  nagle  rzeką  całą, 
I  wszystko  w  strony  od  strzałów  pierzchało, 
I  wpław  do  stawu  i  z  grobli  na  błota, 
A  i  ranionych  było  już  bez  liku. 

Po  trupie  Mohort  przedarł  się  na  siłę, 

I  do  rotmistrza,  który  jeszcze  w  szyku 

Swych  ludzi  trzymał,  rzekł:  „A  to  sromota! 

Hej!  Ostaszewski  za  mną  na  mogiłę!'' 

I  jak  duch  bitwy  stanął  na  mogUe, 

I  powiódł  wkoło  oczyma  przez  chwilę, 

I  krzyknął:  „Baczność!  równaj  się  szóstkami!" 

W  połowie  grobli  ta  mogiła  stała... 

I  gdy  komenda  z  jśj  wierzchu  zagrzmiała, 

Każdy  rozumiał,  że  pójdziem  na  działa, 

I  już  przerzadło  na  grobli  przed  nami. 

,,  Ja  pójdę  naprzód  i  pierwszy  się  rzucę. 
Ty  stój  w  odwodzie!  jeżeli  nie  wrócę, 
Zaraz  w  też  pędy  idż  z  drugim  oddziałem" — 
Rzeki  do  rotmistrza,  i  z  kopyta  cwałem 
Buszył,  krzyknąwszy  jeszcze  dla  zachęty: 
„1  jedna  wiara,  mówi  Paweł  święty!" 

Z  dział  uderzono— i  w  szarym  obłoku 
I  wódz  i  oddział  zginął  nagle  z  oku; 
Czekamy  chwilę...  koń  Mohorta  wraca... 
A  Ostaszewski:  „Teraz  na  nas  praca! 
Marsz!"  i  już  cały  drugi  zastęp  w  locie. 

Wpadamy — patrzym,  a  działa  w  odwrocie, 
I  kanoniery  leżą  już  pod  koniem; 
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Więc  za  działami  jeszcze  chwilkę  gonim, 
A  potćm  stajem,  kędy  stały  działa, 
I  noc  zapadła — i  skończona  sprawa. 
Bówno  z  działami  cichła  zwolna  wrzawa, 
A  z  błot  i  z  wody  wiara  się  ściągała. 

Koło  północy  stanął  już  most  nowy; 
I  kto  na  grobli  nie  położył  głowy, 
Szedł  za  drugimi*. 

Wtśm  rozruch  na  przedzie 
I  głos  podają:  ,,KsiążęI  książę  jedzieP 
Elsiążę  z  raportu  już  o  wszystkióm  wiedział, 
Że  Mohort  zginął;  a  na  placu  bitwy 
Jest  Ostaszewski  i  pagórka  strzeże, 
Gdzie działastały— rzekł:  „Szkoda mój  Litwy... 
I  jakże  zginął?" 

„Jak  giną  rycerze!" — 
Rzekł  Ostaszewski — ,Jak  dąb  się  powalił, 
Ale  nas  wszystkich  swym  zgonem  obalił!" 

A  Książę  na  to:  „Ha,  nie  czas  żałować, 
Lecz  jak  rycerza  trzeba  go  pochować." 
I  kazał  szukać  pomiędzy  trupami 
Fana  Mohorta. 

Ody  go  znaleziono, 
Nieśli  go  groblą  towarzysze  sami, 
I  na  mogile  ogień  nałożono; 
Elsiążę  na  ziemię  rzucił  płaszcz  ze  siebie 
I  kazał  na  nim  złożyć  towarzysza, 
I  była  długa  i  poważna  cisza... 

Nikt  nie  rzekł  słowa  przy  całym  pogrzebie; 
Aż  gdy  grób  cały  w  końcu  był  zasuty, 
Bzekł  Książę  tylko  do  obecnych  tyle: 
„Żył  z  szablą  w  ręku,  niech  leży  w  mogile!*' 

A  towarzysze  przyklękli  na  grobie 
I  pieśń  żałosną  zanucili  sobie, 
Którą  po  uczcie  zwykle  Mohort  śpiewał, 
Dziękując  z  serca,  gdy  podjętym  bywał: 

„Czas  do  domu,  czas, 
Zabawili  nas !" 
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ZEGAR. 


Pośrodku  stołu  bardzo  okazały 
Stał  zegar  rzymski  roboty  misternój, 
W  drobne  koronki  wydziergany  cały, 
A  wiary  świętśj  wizerunek  wierny; 
Bo  całe  dzieje  starego  zakonu 
I  całe  dzieje  zakonu  nowego 
Przędły  się  kołem  z  kołowrotu  tego 
Koleją  godzin,  a  za  głosem  dzwonu. 

Tarczę  dzierżyły  złote  lwy  i  ptaki, 
Dzielna  na  godzin  dwadzieścia  i  cztery. 
Była  opięta  niebieskiemi  znaki 
I  opisana  w  tajne  charaktery. 
Pośrodku  tarczy  miłościwie  stała 
Królowa  niebios  bez  zmazy  poczęta; 
Bo  w  dopełnieniu  czasów  niebios  chwała, 
A  w  jćj  obliczu  każda  doba  święta. 
Więc  i  godzina,  którój  panowanie 
Kiedy  dochodzi,  przed  Ejrólową  stanie, 
I  znak  zwierzyńca,  co  z  kolei  władnie, 
U  stóp  Królowój  w  wiemój  służbie  padnie. 

W  obłoku  złotym  była  niebios  brama, 
Co  się  w  znak  dzwonu  otwierała  sama — 
I  z  tśj  to  bramy  idą  dzieje  one. 
Co  w  dopełnieniu  czasów  są  spełnione. 

Więc,  gdy  jest  biwszy  jeden  na  zegarze. 
Anioł  z  tej  bramy  puszcza  pierwsze  straże: 
I  w  żywe  oczy  patryarchów  dzieje 
I  pędzą  trzody  skotarze,  Hebreje, 
I  praszczur  ludu.  on  Abraham  stary. 
Gdy  pierwsza  dooa  domierza  już  miary. 


*)    Poeta  opowiada  przygody  pacholęcia,  wychowanego  na  dworze  hetmana 
w.  kor.  Jana  Tarnowskiego. 
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Z  wszystkim  taborem  w  ziemi  obiecanśj 
Przed  oblicznoAci^  tćj  KrólowSj  staje, 
I  Matce  Boiśj  od  wieków  przejrzanćj 
Z  bydłem  i  z  ludem  wielki  pokłon  daje. 
A  Melchizedek,  z  którego  kapłaństwo 
W  zakonie  poszło  na  ochrzczoną  wiarę. 
Chlebem  i  winem  wprowadza  na  państwo 
I  pierwszą  czyni  bezkrwawą  ofiarę... 

Więc  kiedy  druga  bije  na  zegarze. 
To  anioł  niebios  puszcza  drugie  straże; 
I  ciągnie  Izaak,  co  był  duchem  karny, 
Bo  dan  był  z  młodu  na  on  stos  ofiarny; 
Więc,  gdy  się  z  synem  przed  Maryą  stawi, 
To  pokoleniu  jego  błogosławi; 
Poczem  z  Jakóbem  na  kolana  pada 
I  Pani  niebios  wielki  pokłon  składa. 

Więc  kiedy  trzecia  bije  na  zegarze, 
To  anioł  niebios  puszcza  trzecie  straże, 
I  ciągną  trzody,  idą  białogłowy 
Zaczerpnąć  wody  z  studni  Jakóbowój; 
I  idzie  Jakób,  patryarcha  dzietny. 
Wielki  przed  Panem  sprzymierzeniec  Pański, 
A  za  nim  kroczy  synów  poczet  świetny, 
Z  których  dwunastu  poszedł  lud  hetmański; 
A  kiedy  wszyscy  przed  Maryą  stają. 
To  wielki  pokłon  Pani  niebios  dają. 

Więc  kiedy  czwarta  bije  na  zegarze. 
To  anioł  niebios  puszcza  czwarte  straże: 
I  kroczy  Mojżesz,  co  to  Panu  gwoli. 
Cudem  lud  wywiódł  z  egipskiój  niewoli, 
I  bracia  Judy  czoło  opuklerza, 
I  niosą  arkę  starego  przymierza. 
A  niby  woda  lud  wybrany  płynie 
Do  obiecanćj  ziemi  przez  pustynie; 
Lecz  gdy  w  obliczu  Pani  niebios  staje. 
To  Mojżesz  laską,  Aron  kadzielnicą 
Królowśj  nieba  wielki  pokłon  daje 
I  mir  się  korzy  przed  ^Bogarodzicą. 

Więc  co  godzinę  po  lasce  Mojżesza 

Idą  proroki,  których  sam  Pan  wskrzesza, 

fiy  wolę  jego  głosili  po  stule, 

By  się  lud  baczył  i  baczyli  króle. 

By  słowo  Pańskie  nie  poszło  na  nice, 

A  lud  wybrany  na  służbę  w  stworzeniu, 
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W  ręku  proroków,  w  czasów  dopełnieniu 
Przed  wieki  daną  ziścił  obietnicę. 

Więc  szli  z  kolei  do  niebios  przysłani 
Sędziowie  ludu  i  arcykapłani, 
I  boże  raby,  widzące  proroki. 
Zwiastując  przyjście  Zbawiciela  Pana, 
Prostując  ścieżki  i  prowadząc  kroki. 
By  się  spełniła  obietnica  dana 
Przez  usta  Pańskie  po  upadku  człeka, 
W  lilii  Jessego  przejrzanćj  od  wieka... 

I  jedenastą  gdy  już  dzwon  uderza, 

Kończą  się  dzieje  starego  przymierza: 

W  połowie  czasów  gwiazda  światu  wschodzi 

I  chwała  Panu  bądź  na  wysokości, 

Bo  słowo  ciałem — bo  nam  Bóg  się  rodzi, 

A  chór  aniołów  i  ludkowie  prości, 

I  wół  i  osieł  święcą  dzień  wesela 

I  na  świat  wszystek  głoszą  Zbawiciela. 

Kiedym  raz  pierwszy  tę  szopkę  zobaczył, 
To  tak  mię  mocno  ten  żłobek  ucieszył, 
Żem  aż  śmiał  błagać  (gdybym  tóm  nie  zgrzeszył)* 
Żeby  ksiądz  Mentor  pozwolić  mi  raczył 
Uściskać  stopy  Dzieciny  najświętszój, 
W  onćj  miłości  serca  najgorętszćj. 

Jakoż  zezwolił  na  to  bez  urazy. 
I  boży  żłobek  przeszedł  kołowrotem 
I  dzwon  uderzył  po  dwanaście  razy, 
A  Mentor  uczył  Uczyć  mnie  za  młotem. 

W  połowie  doby  na  całym  zegarze 
Ustąpił  anioł,  a  niebieskie  straże 
Wziął  po  aniele  u  bramy  Jan  Chrzciciel 
I  do  chrztu  przykląkł  w  Jordanie  Zbawiciel. 

A  gdy  trzynasta  bi wszy  jest  godzina, 
To  apostołów  pochód  się  poczyna: 
I  naprzód  idzie  drogą  Chrystusową 
Piotr,  co  jest  skałą  i  widomą  głową, 
Jako  w  kościele  klucze  nieba  trzyma; 
Wyższego  nadeń  na  ziemi  już  nićma 
Za  nim  dopiero  w  ślad  ewangeliści, 
Bożego  słowa  szafarzowie  czyści; 

UoU  PrtędM.— Wjpisy.  Tom.  II.      20 
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A  więc  Jan  z  orłemy  a  Mateusz  z  wołem, 
Mardk  z  hiem  w  skrzydła,  a  Łukasz  z  anidlem. 

Więc  tćż  z  kolei  biła  siedemnasta 
I  poczt  wybranych  co  godzina  wzrasta: 
I  idzie  reszta  uczniów  Fana  Chrysta, 
I  wiara  iwięta  w  narodach  się  szerzy, 
I  za  krzyż  rański  płynie  krew  przeczysta, 
I  S4  ochrzczone  i  świat  mocno  wierzy. 

I  osiemnasta  bije  na  zegarze 

I  idą  Ohrysta  wybrani  na  straże: 

I  z  różnych  krain  i  z  różnych  języków 

Poczt  purpurowych  ciągnie  męczenników, 

I  patrzy  w  niebo  bez  skargi  i  trwogi, 

A  srodzy  kaci  i  dzikie  zwierzęta 

Stają  w  połowie  Chrystusowój  drogi, 

I  w  ziarno  wiary  krew  się  zmienia  święta. 

I  dziewiętnasta  bije  na  zegarze 

I  w  ślad  Jan  Chrzciciel  nowe  puszcza  straże: 

Ciągnie  sług  bożych  i  wyznawców  grono»  * 

Idą  z  kolei  Fańscy  pracownicy 

I  spracowani  na  Jrańskićj  winnicy, 

Których  Fan  służby  nagrodził  koroną. 

W  ślad  męczenników  poczt  się  wiernych  kupi: 

I  idą  wielcy  patroni,  oiskupi, 

Co  szli  w  narody  z  bożego  prząjrzenia. 

Niosąc  i  światło  i  moc  utwierdzenia. 

I  na  zegarze  bije  już  dwudziesta 
I  nowćm  światłem  świeci  niebios  cesta: 
Święta  Helena  niesie  krzyż  na  przedzie 
I  poczt  wybranych  niewiast  z  sobą  wiedzie; 
Orszak  wpół  śnieżny,  a  wpół  purpurowy, 
Przeczyste  panny  i  prześwięte  wdowy 
Idą  w  ślad  wielki  pierwszych  apostołów, 
Drogą  Chrystusa  pod  strażą  aniołów; 
I  gdy  w  światłości  przed  Maryą  sttuą. 
To  wielki  pokłon  gwiażdzie  morza  dają. 

I  na  zecarze  dwudziesta  i  pierwsza, 
I  w  dzikich  puszczach  Pan  Bóg  cuda  czyni 
I  ciągnie  bracia  w  pokucie  najszczersza: 
Z  góry  Karmelu  i  z  wielkiej  pustyni 
Idą  przy  bestyach  święci  pustelnicy. 
Dojrzałe  grona  z  tój  Pańskiój  winnicy, 
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Jaką  Zbawiciel  szczepił  ponad  drogą, 
Fo  którćj  niegdyś  przeszedł  świętą  nogą. 

I  na  zegarze  dwudziesta  i  druga; 
I  ciągnie  wiara  od  miecza  i  pługa 
W  krzyżowe  drogi  i  pi'zez  krajów  wiela 
Do  ziemi  świętśj  tłumnie  i  potężnO| 
Aby  grób  zdobyć  Pana  Zbawiciela 
I  z  mocą  pogan  łamać  się  orężno. 
A  za  rycerstwem  w  ślad  onych  zagonów 
Ciągną  z  pokorą  apostolskie  męże. 
Założyciele  świątyń  i  zakonów, 
Na  krzyż  i  rydel  zmieniając  oręże. 

I  jest  dwudziesta  i  trzecia  na  czasie, 
I  stają  dzieje  boże  w  pełnej  krasie, 
I  kroczą  z  wielką  powagą  do  koła 
"W  boźśj  mądrości  ojcowie  kościoła. 

I  bije  w  końcu  dwudziesta  i  czwarta, 

I  brama  niebios  przez  chwilę  otwarta, 

Bo  nowa  doba,  to  i  łaska  nowa, 

I  wolno  stoi  droga  Chrystusowa. 

I  naprzód  długo  sam  kołowrót  warczy, 

Aż  znów  widzenia  łaskawie  się  jawią, 

I  po  kolei  idą  po  tćj  tarczy, 

I  pobok  siebie  na  tarczy  się  stawią. 

Więc  patryarchy  wybranego  ludu, 
Więc  i  proroki,  zwiastunowie  cudu, 
I  sędzię  staft  i  męże  hetmańskie, 
I  apostoły,  Chrysta  wysłannicy, 
I  w  imię  Chrysta  święci  męczennicy; 
Więc  i  wyznawcy,  jako  sługi  Pańskie, 
Więc  i  oddane  niebu  białogłowy. 
Przeczyste  panny  i  prześwięte  wdowy, 
Zakonodawcy  i  krzyża  rycerze 
Stają  tu  społem  do  wielkiego  koła, 
W  wielkiśj  nadziei,  miłości  i  wierze, 
A  poczt  zamknęli  ojcowie  kościoła. 

W  niebieski ój  bramie  i  u  jasnój  góry 
Stają  aniołów  nieprzejrzane  chóry, 
I  jasność  świeci  już  wielkiemu  oku, 
Bo  Trójca  Święta  staje  na  obłoku, 
I  Bóg  w  wielkości  swojśj  niepojęty 
I  Pan  Zastępów:  Święty!  Święty!  Święty! 
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W  JASSYRZE. 


w  joppeiskim  porcie  siadłem  na  galare, 
Co  się  jak  delfin  wdzięcznie  w  morzu  pbtwi, 
^rek  był  sternikiem  i  klął  się  na  wiarę, 
!e  do  Wenecji  dobrze  mię  odstawi. 

Kadzili  wprawdzie  księża  w  Ziemi  Świętćj, 
Aby  na  greckie  nie  siadać  okręty, 
Bo  się  rozbojem  w  morzach  bawić  lubią 
I  najgodniejsze  ludzie  nieraz  gubią. 
Lecz  że  i  w  Joppie  niebardzo  bezpiecznie 
Było  galarów  od  Wenecye  czekać, 
Więc  zaufałem  Grekowi  statecznie 
I  dłużćj  jazdy  nie  chciałem  odwlekać. 

Gdyśmy  od  brzegu  odbili,  wyliczyć 
Kazał  mi  sternik  za  przewóz;  więc  z  trzosa 
Dobyłem  złota  i  Grek  począł  dziczóć 
I  patrzał  na  mnie  już  odtąd  zukosa. 
Aż  trzeciśj  nocy,  gdy  mijamy  skały, 
Pomknął  się  ku  nam  jakiś  statek  mały, 
Jeden  i  drugi,  u  tych  skał  ukryty, 
I  nagle  światło  na  galarze  zgasło 
I  małe  statki  dały  jakieś  hasło, 
I  nagle  stanął  okręt,  gdyby  wryty. 
Pytam  sternika,  co  to  wszystko  znaczy? 
A  on  mi  mówi,  że  me  ujdziem  łupu. 
Bo  to  w  zbójeckiój  osiedliśmy  sączy,  ^ 
Więc  się  wypadnie  uciec  do  okupu. 
Jakoż  sześć  statków  już  koło  nas  staje. 
Więc  i  bakami  pirat  nas  zagrabi, 
A  potem  ognia  z  gęstój  strzelby  daje 
I  wbrew  na  okręt  rwą  się  jacyś  drabi. 

Krótki  kord  miałem  pod  chałatem  zawdy. 
Więc  gdym  uwierzył,  że  to  gwałt  doprawdy, 
Tom  się  i  dobrze  ku  tym  drabom  zwrócił 
I  ciąłem  kordem,  gdzie  było  najgęściśj, 
Iw  mgnieniu  oka  tak  mi  Bóg  poszczęści, 
Żem  po  mój  stronie  wszystkich  w  morze  rzucił. 
Więc  w  drugą  stronę  rwę  się  ku  odsieczy; 
Ale  sam  sternik  z  tyłu  na  mnie  wpada 
X  cięciem  w  głowę  tak  bardzo  kaleczy, 
Żem  padł  na  ziemię  i  pojął,  że  zdrada; 
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Erew  mię  oblała  i  straciłem  zmysły, 

Grek  ze  zbójami  miał  znać  związek  ścisły. 

Kiedym  znów  przyszedł  coś  trochę  do  siebie, 

Piekło  mię  strasznie  na  głowie  to  cięcie; 

Nagi  leżałem  na  innym  okręcie, 

I  nie  wiem  który,  lecz  dzień  był  na  niebie. 

Jakiś  mi  Tarczyn  podał  trochę  wody 

I  dźwignął  trochę  i  obwinął  rany, 

I  rzekł,  źe  mogę  wyjść  z  tego  bez  szkody, 

I  że  ran  moich  oędzie  sam  pilnował, 

Bo  mu  zostałem  w  jassyr  zaprzedany, 

Więc  dla  okupu  rad  mię  będzie  chował. 

Kie  chciałem  pytać,  co  się  zemną  działo? 

Lecz  skatowane  do  krwi  miałem  ciało 

I  byłem  cały,  od  karku  do  pięty, 

Obiczowany  i  cały  pocięty. 

Turczyn  czas  jakiś  wodą  mnie  polewał, 

Więc  i  siności  i  rany  obmywał, 

A  gdy  od  bólów  aż  owisła  głowa, 

Stan^  mi  w  myśli,  z  Panem  pacierz  pierwszy: 

„Jeśli  nie  dźwigniesz  dziś  bożego  słowa, 

Jakże  krzyż  dźwigniesz?"  Więc  w  skrusze  najszczerszej, 

Biorąc  jassyru  wielki  krzyż  na  siebie. 

Do  Boga  mego  westchnąłem  na  niebie. 

I  nigdym  w  sercu  mojćm  nie  wyrzekał, 

Ale  krzyż  niosąc  w  „Bogu-m  tylko  czekał 

Śmierci  lub  łaski  mego  wybawienial 

Turczyn  znać  poznał  z  mojego  wejrzenia. 

Żem  z  Bogiem  mówił  i  z  modlitwy  mojój 

Bad  był  widocznie:  „Bo  się  prędzćj  goi 

U  bohomolnych  rana,  żeby  jaka," 

Tak  mi  z  litością  ów  Turczyn  powiadał. 

Co  niejednego  leczył  już  Polaka, 

Bo  był  lekarzem  i  balsam  mi  zadał. 

Są  tam  na  Wschodzie  cudowne  balsamy. 
Jakich  w  ojczyźnie  naszćj  ani  znamy, 
I  jest  dla  rannych  jakiś  dziwny  trunek. 
Który  po  kroplach  niewielu  się  daje, 
A  ranny  zaśpi  i  ból  i  frasunek, 
I  po  śnie  każdym  pokrzepiony  staje. 

Jakoż  codziennie  czułem  się  na  ciele, 
Ba!  i  na  duszy  i  calszy  i  krzepszy; 
Lekarz  mi  dawał  jeść  tylko  daktele; 
I  wdziałem  chałat,  bo  już  byłem  lepszy. 
Dni  nie  liczyłem  i  nie  wiem,  jak  długo 
Byłem  na  morzu,  bo  wolną  żeglugą 


810  ZŁOTA  PRZĘDZA.    W.    POL. 

Szlińmy  bez  wiatru,  i  przespałem  prawie 
Całą  tę  drogę  pod  masztem  na  nawie. 

Lekarz,  jak  mówił,  był  Bułgarem  z  rodu; 
Co  się  oa  swoich  odbił  był  za  młodu, 
I  sturczył  pono,  czy  może  nie  sturczył, 
Ale  od  biedy  i  wieku  się  skurczył, 
I  nie  miał  czego  wracać  do  ojczyzna. 
To  się  tćż  tułał  w  greckióm  ostrowisku 
I  po  okrętach  ffoił  zbójom  blizny, 
I  tak  to  jemu  dostałem  się  w  zysku 
I  ciężko  ranny  i  srodze  pocięty, 
Bo  mnie  wyprosił  dla  siebie  od  noża* 
Gdy  w  swoje  drogę  szły  dalśj  okręty, 
Gdy  mnie  już  miano  wyrzucać  do  morza. 

Gdyśmy  przybyli  do  wyspy  skalistej, 

Bzekł  ao  mnie  lekarz:  „Ja-m  człowiek  ubogi. 

Więc  cię  tu  sprzedać  muszę,  bracie  drogi. 

To  wyspa  Patmos,  dom  ewangelisty, 

Jeden  tu  tylko  Turczyn  rządy  trzyma, 

Co  wyspy  strzeże  i  zbiera  haracze, 

Sprawiedliwszego  człowieka  już  nićma 

I  nikt  na  jego  sądy  nie  zapłacze. 

Zresztą  na  wyspie  żyją  tylko  Grecy, 

A  i  łotrowie  od  wyspy  dalecy, 

Bo  pan  ma  zamek  i  trzyma  okręty, 

A  ktoby  zbijał,  bywa  tutaj  ścięty. 

Dobrze  tu  przy  nim  będzie  tobie  bawić. 

Więc  i  o  okup  można  się  rozprawić. 

Bo  mu  opowiem,  żeś  miał  trzos  ze  złotem. 

Co  go  od  ciebie  łupem  wzięli  Greki, 

I  trzymasz  ziemię  w  ojczyźnie  dalekićj. 

To  i  w  jassyrze  lepiśj  będzie  potem." 

Jakoż  dał  jeszcze  z  balsamem  puszeczki 

I  w  bramie  zamku  sprzedał  mnie  na  słowo, 

I  pan  mi  szatę  kazał  podać  nową, 

I  byłem  jeńcem  na  tćj  wyspie  greckićj. 

Zdrowe  powietrze  wiało  po  ostrowie; 
Jakoż  z  dniem  każdym  wracało  mi  zdrowie 
I  pan  miał  względy  na  te  rany  moje, 
I  miałem  folgę,  aż  się  już  wygoję. 

Ospa  się  była  na  tę  wyspę  wkradła 
I  do  tygodnia  wszystka  dziatwa  padła. 
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I  lament  wielki  stał  się  i  u  Tarka, 
Bo  jakoś  nocą  zachorzała  córka, 
Najmilsza  sercu,  co  miała  trzy  lecie, 
Więc  rzekłem  canu:  „Ja  uzdrowię  dziecię." 
A  jako  stryj  mię  był  nauczył  z  młodu, 
Lekarz  krakowski  wielkiego  zawodu, 
Tak  wszystkom  czynił  już  odpierwszŚj  chwili, 
Gdy  mi  to  piękne  dziecię  powierzyli. 
Więc  się  i  ospa  wysypała  ślicznie, 
I  Turczyn  czynił  Panu  Bogu  śluby; 
I  pilnowałem  dziecka  tak  odlicznie, 
Że  po  chorobie  ani  jednśj  dzioby 
Nie  pozostało  już  na  całóm  ciele; 
I  miałem  odtąd  w  domu  łaski  wiele, 
Bo  i  pan  ze  czcią  przy  sobie  mnie  sadzi, 
A  w  ważnych  razach  to  się  nawet  radzi. 
Skoro  po  roku  jakoś  pomiarkował, 
Żem  na  rycerza  w  ojczyźnie  się  chował. 
To  niewolników,  a  i  ludzi  zbrojnych 
Dał  pod  mą  wolą,  a  żem  praw  był  rzeczy. 
To  czasów  takich  nie  znano  spokojnych, 
J^  one  były,  gdym  miał  wyspę  w  pieczy. 

Dawnićj  tam  miasto  bywało  nad  morzem; 
Lecz  gdy  wzbijanie  bardzo  w  morzach  wzrosło, 
To  się  powoli  na  górę  przeniosło, 
Bo  ludzie  drżeli  przed  zbójeckim  nożem. 

Jednak  gdym  zbójcom  stał  się  bardzo  srogi, 
(Bo  w  jednym  roku  wybiłem  do  nogi 
Cztery  najazdy,  popaliwszy  statki), 
To  aż  po  brzegu  pasały  się  kozy, 
A  dzieci  w  morzu  kąpały  znów  matki, 
A  Grek  i  Morlach  uchodził  od  grozy 
Onego  brzegu  i  strzegł  się  rozboju, 
I  żyła  wyspa  w  pracy  i  w  pokój  ul 

Fan  mój  miał  w  porcie  trzy  własne  galary; 
Więc  gdy  w  lat  kilka  spróbował  mój  wiary. 
Chciał,  abym  chodził  z  okręty  za  kupią, 
To  mu  i  okręt  nie  tak  łacno  złupią, 
A  w  rzeczy  samój  nikomu  nie  wierzył, 
Jako  mnie,  bowiem  ludzi  dobrzem  dzierżył 
I  szczędził  grosza,  w  sercu  niełakomy. 
Mając  świat  wszystek  za  bardzo  znikomy. 

Jedwabiem  kupczyć? — pomyślałem  sobie  — 
Na  co  mi  tego!  na  straży  stać  wolę 
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I  być  bezbronnym  z  obroną  na  dobie. 
Jak  na  hetmańside  przystało  pacholę! 

Więc  próżno  Turczyn  na  to  mię  nawodzi. 
Nie  pójdę  w  morza,  bo  mi  morze  szkodzi! 
Lecz  jeśb  mienia  potrzeba  przysporzyć. 
To  się  potrafię  po  rycersku  złożyć 
I  będę  czynił  rzemieniem  i  bronią, 
Bom  ci  praw  tego  i  znam  się  na  rzędzie, 
A  i  na  broni,  za  którą  tu  gonią, 
Otóż  coś  złota  i  za  to  przybędzie. 

Bardzo  mój  Turczyn  był  rad  słowu  temu, 
Więc  się  do  rzeczy  wziąłem  po  swojemu: 
Były  sposobne  i  na  wyspie  Greki, 
Innych  ściągnąłem  aż  z  Smirny  dalekiój. 
Jednych  złotników,  a  drugich  płatnerzy, 
Innych,  co  chodzą  około  rzemienia, 
I  ledwo  oczom  mój  Turczyn  uwierzy. 
Boć  to  stanęło  wszystko  od  skinienia! 

Na  wyspę  Fatmos  przybył  pod  tę  porę 
On  Bułgar  stary,  lekarz  mój  poczciwy, 
A  więc  do  służby  bez  bawy  go  biorę, 
Znając,  że  w  sercu  bywał  mi  życzliwy. 

Zbójowie  w  morzach  taki  zwyczaj  mają, 
Że  kiedy  złupią  jaką  drogą  zbroję, 
Klejnot  i  złoto  odrą  jako  swoje, 
A  rzecz  cenniejszą  precz  na  marność  dają. 

Znałem  ja  o  tóm  i  szable  odarte 

KazaJtem  ściągać  starcowi  onemu; 

A  gdym  oprawić  je  dał  po  swojemu 

I  obszyć  znowa,  więcój  były  warte 

Od  samych  nawet  szabel  emirowych, 

Bo  kupowano  je  za  łupy  lackie, 

Droższe  od  wszelkich,  w  tych  oprawach  nowych, 

Taki  lustr  miały  i  ujęcie  grackie! 


A  cóż  dopiero,  gdym  postroił  rzędy? 
To  po  bazarach  dziwiono  się  wszędy, 
I  w  targu  pierwszy  za  nie  basza  chwyta  — 
I  kto  obaczy  to  już  je  i  trzyma, 


\ 
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I  każdy  z  wielkim  zadziwieniem  pyta: 
^a  wyspie  Patmos  pono  koni  ni6ma» 
Więc  zkąd  się  biorą  tam  dziś  takie  sprawy?" 
I  wyspa  Patmos  szła  w  morzach  do  sławy! 

Cicha  pociecha  przejmowała  serce, 
Bo  Bóg  tę  wyspę  na  morskie  kobierce 
BzucU  dla  ducha  na  przybytek  czysty; 
Był  to  dom  boży,  dom  ewangelisty. 

W  połowie  skały,  gdzie  się  miasto  wznosi, 
Greczyn  pielgrzymów  do  pieczary  prosi, 
Gdzie  miewał  boże  Jan  święty  widzenia 
I  spisał  one  ,;księgi  objawienia!" 
Od  prześladowań  jeszcze  Domicyana 
Jest  ta  pieczara  w  sercu  wiernych  znana: 
Widok  z  niśj  wielki  i  czysty  na  morze 
I  nic  ziemskiego  nie  widać  dokoła, 
I  z  głębi  skały  szczelina  się  porze, 
Z  którój  do  duszy  od  trąby  anioła 
Szło  wielkie  nieędyś  prorocze  wołanie. 
Jakie  Jan  spisał  w  czasów  dopełnieniu, 
I  które  w  sądzie  ostatecznym  stanie, 
Gdy  się  proroctwo  dopełni  w  stworzeniu. 
W  Ai)okalipsy  onój  to  pieczarze 
W  święta  tureckie  trzymałem  ja  straże; 
A  gdy  śród  pogan  nikt  Maryi  nie  chwali, 
Ja  ją  chwaliłem  w  te  święta  pogańskie 
I  w  tój  pieczarze  brałem  łaski  Pańskie 
I  duch  był  równy  do  tureckićj  stali! 
I  nie  przykrzyłem  w  tym  jassyrze  sobie, 
Lecz  stałem  twardo  w  onej  lackiój  wierze, 
Że  Bóg  z  ratunkiem  przybędzie  na  dobie, 

Łub  mnie  do  siebie  w  swój  łasce  zabierze. 

• 

Nie  umiem  zeznać,  jakiem  miał  pociechy. 
Że  Bóg  jassyrem  dotknął  mnie  za  grzechy, 

0  i  za  żadne  skarby  tego  świata 
Dziśbym  nie  oddał  tój  niewoli  lata. 

Bo  znam  po  szkole  i  hetmańskim  rządzie. 
Jako  tam  będzie  w  ostatecznym  sądzie, 
Gdy  przed  Chrystusem  człowiek  nago  stanie 
Na  onój  trąby  straszliwe  wołanie. 
Co  to  wołała  niegdy  w  tój  pieczarze 

1  gdy  Bóg  duszy  na  sąd  stanąć  każe... 
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I  Turcy  dają  tam  świadectwo  swoje, 
Ze  Jan  był  prorok  i  przed  Bogiem  czysty, 
I  ciała  zmarłych  mają  tam  pokoje 
W  onćj  pieczarze  dla  ewangelisty, 
lą  to  znać  ciała  tych,  co  na  pustyni 
^ywot  skończyli,  i  Bóg  cuda  czyni 
Przy  onych  zmarłych  i  w  cieniu  pieczary, 
Jako  powiedział  mi  on  Bułgar  stary. 
Łat  osiemnaście  żyłem  na  ostrowie; 
]^ieraz  nadzieje  czynili  Grekowie, 
Ze  do  ojczyzny  dadzą  listy  moje. 
Słysząc,  że  wiernie  w  okupie  dostoję. 
A  więc  pisałem  do  panów  z  Tarnowa 
I  do  Boboli,  co  był  za  pacholę 
Przy  panu  naszym,  znając  dobrą  wolę 
Wszystkich  dia  siebie;  pisałem,  co  głowa 
Moja  u  Turka  na  złoto  jest  warta; 
Do  weneckiego  takżem  słał  senatu 
Listy  osobne,  by  mnie  jako  bratu. 
Co  ma  sojusze  z  rzecząpospolitą. 
Baczył  pośpieszyć  z  pomocą  ukrytą. 
Ale  i  listy  i  biegły  te  roki, 
A  nikt  z  okupem  do  mnie  nie  przybywał, 
I  w  morzem  patrzał  z  tćj  nagiój  opoki 
I  do  Maryi-m  pieśni  wyśpiewywał. 


9.  Z  POEMATU  „STRYJANKA.^^*> 


O  BĄCZALSKIM, 

Dygnitarzu  Rzeczypospolitej  Babińskiej. 


...Był  Stanisław  Bączalski — dobry  szlachcic  (item), 
Miał  zameczek  w  Bączali  w  gnieździe  rodowitem; 
Wziął  krew  zacną  po  ojcu,  z  matki  cnotę  wyssał: 
Pieczętował  Gozdawą — cześnikiem  się  pisał... 
A  zresztą  dobry  humor,  fantazya  i  zdanie 
I  koncept  i  piosneczka  jak  na  zawołanie: 
Że  podeszły  już  laty  i  że  nie  miał  żony. 
Nie  zagrzał  w  domu  miejsca;  lecz  w  gościnie  wiecznćj 
Na  skrzypeczkach  wygrywał,  aż  się  rwały  struny... 
I  kochany  od  wszystkich  i  wszystkim  serdeczny! 


*)    Str^Janka  był  to  rodzaj  staropolskiego  tańca.    Taniec  ten  wpływa  na  ros- 
rWiązanie  powieści  o  rodzinie  Bączalskic^. 
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Co  Bączalski,  to  pono  do  kordą  nie  tęgi! 

I  jeden  tylko  z  rodu  nosił  się  w  kirysie; 

Ale  w  rozum  wierzyli  i  w  przyjaźń  i  w  księgi, 

I  jeśli  nie  uczeni  —  bywali  trefnisie. 

Spokojna  też  świeciła  nad  tym  dworem  gwiazda! 

Jak  bociany  trzymali  się  swojego  gniazda: 

Nieznane  tu  fortuny,  ni  losu  igrzysko  — 

Nikt  nie  wyniósł  się  bardzo,  nikt  nie  upadł  nisko, 

I  żaden  z  tych  Bączalskich  ani  się  wzbogacił, 

Ani  piędzi  po  ojcu  ziemi  nie  utracił. 

W  wielkiej  żyli  miłości  między  sąsiadami , 

Zwykli  byli  się  żenić  tylko  z  sierotami  — 

I  to  w  wieku  podeszłym ,  choć  pono  nie  temu 

Oddawna  się  rodzili  tylko  po  jednemu... 

Przed  wiekami,  jak  słychać,  bywał  to  ród  liczny, 
A  i  bardzo  pokrewny  i  bardzo  dziedziczny; 
Ale  któraś  tam  z  babek  wyrzekła  niebacznie, 
Grdy  jćj  wnuki  w  modlitwie  bardzo  dokuczyli: 
„Bogdaj  się  po  jednemu  tacy  już  rodzili!..." 

I  do  roku  ubyło  dzieci  bardzo  znacznie. 
A  gdy  wszystkie  przeżyła  i  dzieci  i  wnuki. 
Ostatniemu  z  Bączalskich  rzekła  dla  nauki: 
„Jeśli  Pan  Bóg  w  swój  łasce  sądy  ma  odmienić— 
To  z  ubogą  sierotą  wam  się  tylko  żenić: 
Bo  sierota  uprosi  znowu  łaskę  Boga, 
Wypłacze  i  wymodli  może  jeszcze  syna, 
I  zachowa  się  jeszcze  choć  w  jednym  rodzina  — 
I  może  choć  jednemu  Bóg  pobłogosławi, 
Jeśli  święty  Stanisław  za  nami  się  wstawi, 
A  co  swoja  zgrzeszyła,  to  obca  poprawi..." 

Jako  rzekła,  tak  odtąd  działo  się  w  tym  domu: 

Ot  i  sprawa  rodziny  nie  tajna  nikomu 

Chodziła  między  szlachtą— i  znano  tam  o  tern, 

Że  domowi  po  babce  poszło  już  poszpotem... 

Jakoż,  gdy  brać  poczęli  sieroty  ubogie, 

W  pokoleniu  zerwane  to,  co  szczęście  daje  — 

Bo  zerwane  krwi  związki  i  relacye  mnogie. 

Ot  i  w  końcu  dom  cały  jak  sierota  staje; 

Bo  jeden  tylko  zawsze  posuwa  ród  dalej 

I  na  jednej  już  tylko  siedzieli  Bączali. 

To  tćż  szlachta  mawiała:  że  to  dom  sierocy, 

Lecz  że  święty  Stanisław  trzymał  go  w  swój  mocy! 

Choć  ojciec  nigdy  syna  sam  już  nie  odchowa, 

(Bo  żenili  się  zwykle  na  piątym  krzyżyku), 

Ale  zawsze  ze  Stasiem  pozostaje  wdowa, 
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I  zawsze  czeinikowicz  w  rodzie  po  czeóniku: 

W  gnieździe  ojców  od  wieków,  na  zamku  w  Bączali 

I  rodzili  się  wszyscy — wszyscy  umierali... 

W  wielkiój  izbie  stołowój  wisiały  portrety 
Wszystkich  panów  Bączidskich;  więc  jak  bywa  w  świecie. 
Każdego  nieboszczyka  wady  i  zalety 
Żyły  w  podaniach  domu  przy  każdym  portrecie. 

Najstarszy  portret  babki,  co  rzekła  w  złój  chwili: 

i,Bogdaj  się  po  jednemu  tacy  już  rodzili... '^ 

Wisiał  pod  krucyfiksem,  naprost  drzwi  wchodowych; 

Różańcem  obie  ręce  złożone  oplotła, 

Habit  miała  zakonny,  a  z  oczu  surowych 

Wyglądała  ta  groźba,  co  dom  cały  gniotła!.. 

Gay  kto  w  domu  ma  umrzóć,  zdawna  uważano. 

Że  oblicze  prababki  zawsze  poczernieje, 

A  gdy  zwoma  bielało— to  już  naprzód  znano. 

Ze  szczęśliwe  dla  domu  idą  tam  koleje... 

Obok  portretu  babki  (miły  na  wejrzeniu) 
Był  portret  jedynaka,  co  go  wszyscy  swoi 
Odumarli  gromadą — więc  tylko  krzyż  stoi, 
A  on  przed  krucyfiksem,  nieletnie  pacholę. 
Klęczy  w  stroju  żałobnym,  w  duszy  utrapieniu, 
I  zdaje  się  sierota  już  na  bożą  wolę... 
Znać  przebłagał  modlitwą  wraz  z  babką  niebiosy  — 
Bo  się  w  synie  odrodził  już  na  lepsze  losy. 

Pan  koniuszy,  syn  jego,  już  w  delii  wspaniałój 

Patrzał  pięknie  ze  ściany  wesoły  i  śmiały, 

W  twarzy  jego  żałoby  nie  widać  ni  troski. 

Bo  się  wybrai  w  ojczyźnie  na  wiek  Z^gmuntowski! 

I  zbracił  z  panem  Pszonką  i  sercem  i  celem; 

A  że  to  ten  sam  Pszonka  był  założycielem 

Bepubliki  Babińskiśj  —  w  zamian  sobie  dali 

Obaj  swoje  portrety  i  oba  w  Bączali, 

I  oba  obok  siebie  wisieli  w  Babinie, 

I  po  dziśdzień  ich  przyjaźń  między  szlachtą  słynie... 

*"  od  owych  to  czasów  pono  zwyczaj  taki: 

!e  Bączalscy,  sieroty,  w  rodzie  jedynaki  — 
Gdy  nie  było  w  Bączali  cieszyć  serca  komu, 
Wesołego  zazwyczaj  trzymali  się  domu. 
Więc  na  figle  mądrości  i  żarty  wyprawni, 
Bywali  i  wymowni  i  trefnisie  sławni, 
I  każdy  miał  i  koncept,  fantazyę  i  zdanie, 
Więc  i  wierszyk  i  piosnkę  miał  na  zawołanie. 
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A  ie  dowcip  Bączalskich  nie  był  jadowity 
I  nigdy  dobrśj  aławie  już  szwanku  nie  zadał; 
Więc  do  onój  Babińskićj  Bzeczypospolitćj 
Dziwnie  się  panu  Fszonce  pan  Bączalski  nadał! 

Gdzie  Bączala?  gdzie  Babin?  lecz  nic  nie  pomoże! 

I  czy  najlepsza  sanna^  czy  straszne  rozdroże. 

Pan  Bączalski  o  dobro  republiki  czuły 

Zjeżdża  na  dzień  sejmiku  i  na  kapituły, 

I  na  sądy  babińskie,  strojny  i  opięty: 

„Ne  quid  baec  respublica  capiat  detrimenti!" 

Babin,  jako  wiadomo,  leży  przy  Lublinie, 
£ędy  się  kotłowały  trybunalskie  sprawy; 
Więc  pan  sędzia  lubelski,  dziedzic  na  Babinie, 
Ze  był  człowiek  dowcipny  i  mądry  i  prawy, 
!C;U8zył  w  Polsce  podówczas  już  konceptem  takim. 
Ze  jak  Platon  sam  sobie  republikę  stworzył 
I  na  własną  ją  rękę  w  Babinie  założył.  — 
Ale  w  tej  republice  szło  wszystko  opakiem, 
Bo  naprawdę  chodziło  panu  Pszonee  o  to, 
Aby  w  koronie  polskićj  stała  bracia  cnotą; 
A  więc  satyr  Babiński  manifesty  swemi 
Ot¥nerał  ludziom  oczy  naprzód  w  swoiśj  ziemi, 
A  gdy  dalój  szły  światem  te  uniwersały, 

0  Babinie  wiedziała  szlachta  w  Polsce  całój, 

1  król  wiedział  i  senat  —  a  ten,  co  pobłądził, 
Z  dokumentów  babińskich  sam  siebie  osądził: 
Bo  ledwo  że  ktoś  skrewił  za  okazyą  lada. 
Sąd  na  niego  i  wyrok  w  Babinie  zapada, 

I  burgrabia  babiński  patent  mu  posyła 
Pod  pieczęcią  kanclerza  do  dom  impetenti: 
„Ne  quid  sprawa  babińska  capiat  detrimenti!'* 
A  w  nadaniu  godności  ta  regiiła  była: 

Kto  krzywy  wydał  wyrok  i  krzywdę  wyrządził. 

Temu  urząd  sędziego  w  Babinie  się  sądził, 

I  za  nim  po  kadencyi  wyjechał  z  Lublina, 

Jest  na  godność  wyniesień  patentem  z  Babina! 

Kto  krzywym  w  poprzek  świata  puścił  się  przymierzem 

I  do  pióra  niezdatny — dorazu  kanclerzem! 

Kto  skrewił  idąc  w  pole  za  rycerskim  stanem: 

Ten  odrazu  w  Babinie  obran  jest  hetmanem! 

Kto  rozrzutny — ten  godność  odbierał  skarbnika. 

Kto  ni  kropli  nie  pijał — miał  urząd  cześnikal 

Kto  na  list  nie  odpisał —zostawał  pisarzem, 

Więc  jałmużnik  ze  skąpca;  łgarz  referendarzem; 


318  ZŁOTA  PRZĘDZA.    W.   POL. 

Więc  domator  jest  posłem,  milczek  oratorem! 

A  gdy  wszystkie  urzędy  poszły  w  świat  tym  torem 

I  me  było  w  Koronie  całój  dygnitarza, 

Coby  nie  otrzymał  w  Babinie  godności: 

W  końcu  sprawa  publiczna  na  Babin  się  zważa; 

Więc  i  wielcy  i  mali,  i  krzywi  i  prości 

Mierzyli  sprawy  swoje  babińskim  wyrokiem 

Bo  nie  żarty  niesława  w  tym  kraju  szerokim! 

Gdzie  każdy  tylko  stoi  dobrą  W0I4  braci, 

I  gdzie  żartem  surowo  kraj  za  sprawy  płaci!.. 

Niejeden,  co  na  ławie  poselskiśj  zasiadał, 

I  w  krześle  senatora  albo  w  trybunale, 

I  w  samym  toku  rzeczy  sprawy  nie  wybadał, 

Albo  przy  swojóm  zdaniu  obstawał  zuchwale, 

I)opiero  wówczas  ujrzał,  jak  bardzo  pobłądził, 

Jak  się  uniósł  niebacznie  i  jak  upadł  nisko — 

Kiedy  senat  babiński  tę  sprawę  osądził 

I  rzeczypospolitćj  dał  na  pośmiewisko! 

Bo  pan  sędzia  lubelski  był  człek  bardzo  bystry, 
A  rozumem  przenosił  rady  i  ministry; 
A  gdy  z  mądrą  się  bracią  połączył  w  Babinie, 
To  w  ciągu  trzech  pokoleń  Babin  jego  słynie! 
A  sprawa  żartobliwa,  choć  w  rzeczy  niepusta. 
Doszła  w  końcu  do  tronu  Zygmunta  Augusta, 
I  zapytał  król  Pszonkę: 

„Któż  tam  u  was  królem?' 
A  Pszonka  w  serdeczności  odpowiedział  na  to: 
„Eliedy  Polsce  nastało  miłościwe  lato. 
To  i  my  się  pod  berło  tśj  miłości  tulem, 
I  jak  w  całój  Koronie,  tak  w  Babinie  wierzem. 
Ze  pokąd  nam  królujesz,  króla  nie  obierzem!'' 

Na  to  król  się  uśmiechnął,  i  z  łaską  nielada, 
.    Wpół  poważnie,  wpół  żartem  sędziemu  powiada: 
„A  jakże  mi  królować  pod  tym  waszym  znakiem, 
Kiedy  pono  w  Babinie  idzie  rzecz  opakiem?!'' 
Na  to  Pszonka  się  mądrze  obejrzał  wokoło, 
A  potem  do  stóp  króla  zeznawał  wesoło: 
,iO  nasz  królu  i  panie!  W  Polsce  taka  sprawa, 
Że  nikt  z  prawem  nie  idzie,  lecz  każdy  do  prawa! 
Póki  w  Polsce  majestat,  więc  i  cnotę  cenią, 
Poty  nawet  w  Babinie  statutów  nie  zmienią; 
A  więc  króluj  szczęśliwie!  do  wieka  jak  ninio 
I  w  Litwie!  i  w  Koronie!  i  w  naszym  Babinie!" 

Jak  z  portretu  już  widać,  bywał  dobrój  tuszy 
Pan  Stanisław  Bączalski,  babiński  koniuszy: 
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Bo  jedynak  u  matki  nie  miał  krzywdy  z  młodu, 
A  i  matka  bywała  już  takiego  rodu; 
Więc  że  przeszedł  pod  księ^sem  w  Bączali  nauki. 
To  mu  też  obce  były  i  rycerskie  sztuki, 
I  jak  żywy,  na  koniu  nigdy  nie  był  siedział, 
I  zaledwo  od  biedy  o  tóm  jeszcze  wiedział. 
Jak  szablę  po  szlachecku  na  sobie  przewiesić, 
Albo  kołpak  na  głowę  po  rycersku  wmiesić. 
Więc  trzymał  tęgich  ludzi,  a  konie  nieduże, 
I  na  niziutkim  wózku  odbywał  podróże; 
Ale  hajduk  na  koniu  był  zawsze  na  przedzie; 
I  kiedy  do  Babina  przed  ganek  zajedzie, 
To  pan  Pszonka  zazwyczaj  na  ganek  wypada 
I  zdziwienie  babińskićj  braci  opowiada: 
„Myślałem,  że  ktoś  sańmi  jeździ  nam  po  lecie, 
A  to  nasz  pan  Stanisław  jedzie  wózkiem  przecie!" 

Parę  lat  już  ubiegło,  jak  bywał  w  Babinie, 
Już  niejeden  żart  jego  był  przyprawił  śmióchu, 
Już  niejedna  piosneczka  w  całej  Polsce  słynie 
I  od  dworu  do  dworu  idzie  po  kielichu; 
Jednak  mimo  zasługi  i  bratniój  miłości. 
Nie  był  jeszcze  otrzymał  w  Babinie  godności! 

Baz  tedy  rzekł  pan  Pszonka  po  dobrćm  śniad^u: 

Wyprowadzić  mi  konia  twardego  na  staniu! 

Obaczymy  przy  koniu,  pano¥ide  junaki, 

Kto  się  najlżój  wyniesie  na  koń  bez  kulbaki?" 

I  chodzili  o  lepsze  junakowie  z  rodu: 

I  ten  wyniósł  się  z  tyłu,  a  ten  skoczył  z  przodu, 

Ten  z  pomocą,  a  drugi  bez  pomocy  grzywy. 

Słowem  wielkie  robiono  i  cuda  i  dziwy! 

Patrząc  na  to,  Bączalski  już  się  był  zasapał. 

Bo  na  koniu  jak  żywy  nigdy  on  nie  siedział, 

Jak  przystąpić  do  konia  —  i  o  tóm  nie  wiedział; 

Więc  za  grzywę  rękoma  tak  się  mocno  złapał. 

Że  o  ziemię  zaledwo  konia  nie  obalił, 

A  potom  dawszy  susa.  pod  koń  się  powalił  — 

A  pan  Pszonka  zawotai  kontent  z  całćj  duszy: 

„Ńiech  nam  żyje  Bączalski,  babiński  koniuszy!" 

A  gdy  przyszło  malować  obudwu  portrety. 

Ze  i  herby  dawano  na  wspak  do  zalety: 

Więc  pan  Pszonka  wziął  osła,  co  miai  wielkie  uszy, 

Choć  miał  z  rodu  Janinę — ^a  już  pan  koniuszy 

Dostał  konia  na  tarczę,  i  tak  malowany 

Obok  Pszonki  wesoło  spoglądał  ze  ściany... 
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Kiedy  oba  nareszcie  zeszli  z  tego  iwiata, 
Bepublika  babińska  szła  dalśj  swym  torem: 
Bo  po  ojcach  nanowo  syn  z  synem  się  brata, 
I  obadwa  znów  poszli  za  tatusiów  wzorem. 

Pan  Stanisław  koniuszyc  ledwie  lat  dorasta  — 
A  już  wielki  dygnitarz  owój  republiki, 
Jak  we  własnym  swym  domu,  w  Babinie  się  szasta, 
I  o  lepsze  aż  z  Rejem  chodzi  na  wierszyki! 
Sam  ułożył  kabałę  (na,  końci)  do  składu 
I  razem  z  wizerunkiem  drulaem  ją  rozsła¥dł... 
Lecz  sam  jeden  nie  zasiadł  nigdy  do  obiadu, 
A  że  życie  wesołe  prześpiewał,  przebawił, 
Więc  w  portrecie  i  książce  jednako  udany; 
Ka  bandurce  grający  fantaźny  Polaczek, 
Przed  nim  kości  i  karty,  na  głowie  kołpaczek; 
~^atrzał  w  izbie  stołowój  wesoło  ze  ściany, 
ie  nie  grzeszył  kieliszkiem,  a  śmieszył  językiem, 
Ztąd  został  pan  koniuszyc  babińskim  cześnikiem ! 

Nie  wiem,  na  czóm  babińska  repuhlika  siadła. 
Bo  już  dalsza  tradycya  bez  śladu  przepadła... 
I  na  zamku  bączalskim  nic  nie  słychać  o  niój. 
A  choć  jabłko  nie  pada  zdała  od  jabłoni. 
Już  portrety  w  stołowćj  izbie  zawieszone 
Z  onych  wieków  rycerskich,  z  czasów  króla  Jana, 
Były  jawnóm  świadectwem,  jako  zaszła  zmiana, 
Bo  jedynak  cześnika  był  już  w  inną  stronę. 

Ponad  wielkim  kominem  z  czarnego  marmuru 
Wisiał  portret  wspaniały  króla-bohatera: 
Jako  Turków  tratując,  do  Wiednia  dociera. 
Po  prawój  Jabłonowski  stał  z  wielką  buławą, 
Po  lewój  wisiał  rotmistrz,  co  się  okrył  sławą 
Na  wyprawie  wiedeńskiój  pod  królewskim  znakiem 
I  porządnie  się  w  bitwie  i  rycersko  sprawił, 
I  zasłynął  szeroko  po  kraju  szerokim, 
A  na  końcu  ów  zamek  w  Bączali  postawił. 

Jakoż  tylko  on  jeden  w  rodzie  się  odstrychnął, 
Bo  raz  tylko  za  młodu  zadrwił  nieszczęśliwie, 
A  potom  całe  życie  już  się  nie  uśmióchnął, 
Lecz  rycersko  się  nosił  i  bardzo  szczęśliwie. 
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11.     Z   POEMATU 

PAN  STAROSTA  KIŚLACKI. 


Przygrywka  da  trąbee  lowieckiiy. 


Myśliwe  półbogi!  tych  lasów  królowiel 

Któż  wasze  te  dzieje  potomnym  opowie? 

Któż  niegdyś  władnących  po  ziemi  szeroko 

Pamięcią  poczciwą  tak  weźmie  na  oko, 

By  znowu  stanęli  i  cało  i  żywo, 

I  władzą  półbogów  i  sprawą  myśliwą 

Ożyli  napowrót  pośrodku  tój  kniei 

I  nieśli  się  światem  w  półbogów  nadziei 

Za  tropem  i  zwierzem,  za  graniem  ogarów, 

I  wrzawą  tych  szczwarzy,  za  szlakiem  tych  jarów. 

Prąc  końmi  gorąco  przez  stare  wykroty 

I  biorąc  i  zwierza  i  psiarnię  w  obroty?!... 

Któż  myślą  w  te  knieje  dziś  pójdzie  za  wami 

I  wytrwa  wraz  z  wami  w  rycerskiój  ochocie  — 

Aż  w  końcu  już  padnie  tam  wszystko  przed  psami, 

Co  było  w  objeździe,  co  szczwane  w  tym  miocie? 

I  lasy  gdzieś  szumią...  i  puszcza  się  mroczy... 

Lecz  trąbki  myśliwój  nie  chwyci  już  ucho, 

I  złai  lowieckiój  nie  ujrzy  na  oczy, 

I  pustojak  gdyby  w  pustyni  i  głucho... 

A  przecież  tak  samo  trop  znaczy  zwierz  wszelki, 

I  ptactwo  wszelakie  tak  samo  się  wabi, 

Tak  samo  się  sklepi  nad  głową  las  wielki, 

I  łąka  tak  samo  się  w  oczach  jedwabi.,. 

Tak  samo  się  zorza  myśliwska  ozłaca, 

I  z  cieplic  tak  samo  to  ptactwo  powraca... 

Tak  samo  jelenie  czemchają  te  rogi, 

I  dziki  tak  samo  zaległy  barłogi, 

I  niedźwiedź  tak  samo  na  owsy  wychodzi, 

Tak  samo  na  sarny  ukryty  ryś  godzi... 

Tak  samo  przez  bagna  łoś  jeszcze  pomyka. 

Tak  samo  wśród  puszczy  żubr  stary  porykal... 

A  kiedy  śnieg  spadnie  i  świat  się  ubieli, 

A  bory  tam  staną  w  srebrzystśj  kądzieli... 

Tak  samo  zajączek  mądruje  po  śniegu 

I  szuka  gdzieś  żeru  i  grzeje  się  w  biegu, 

By  liszkę  omylił  i  wilka  i  człeka... 

I  wszystko  tak  samo,  jak  działo  się  z  wieka, 
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Tak  samo  i  dzisiaj  bez  zmiany  się  dzieje; 

Lecz  tylko  już  łowów  nie  znają  te  knieje! 

A  przecież  to  jeszcze  niebardzo  tak  dawno. 

Jak  knieja  bywała  po  łowach  tam  sławną — 

Lecz  niema  co  mówić  i  próżna  to  praca: 

Co  było,  to  przeszło  i  nigdy  nie  wraca... 

Dziś  tylko  po  łowach  zostało  podanie; 

I  kiedy  wśród  żywych  wskrzeszone  zostanie, 

Nikt  przecie  podania  zrozumieć  nie  umie, 

£o  któż  się  lubuje  w  odwiecznych  puszcz  szumie? 

Kto  dzisiaj  do  echa  tych  lasów  zagada? 

I  wnętrze  tajemne  tych  kniei  wybada? 

Są  wprawdzie  myśliwi  i  jest  ich  niemało 

Na  mięsko,  na  białe  i  na  tę  zwierzynę, 

Co  przeszła  przez  kuchnię — nikt  nie  zna  jój  cało, 

Nikt  w  żywe  tam  oczy  nie  widział  iuż  zwierza, 

I  z  echem  tych  lasów  nie  wznowić  przymierza! 

Więc  przed  kim  wytoczyć  myśliwą  drużynę? 

Bywali  i  dawniój  tam  fryce  do  czasu, 

Lecz  miano  na  fryców  myśliwską  frycówkę. 

Za  farbę  fryc  nieraz  odstąpił  gwintówkę! 

I  został  myśliwym,  gdy  przywykł  do  lasu, 

Gdy  zwolna  o  jedno  i  drugie  wypytał, 

Obrządki  myśliwe  i  język  pochwytał! 

I  z  fryca  myśliwy  się  stawał  za  czasem — 

Lecz  chłystka  to  lepiśj  zostawić  pod  lasem, 

„Bo  z  chłystka  i  kłaka  nic  nigdy  nie  będzie." 

Tak  niegdyś  mawiali  na  łowach  ci  sędzię: 

Więc  z  chłystka  i  kłaka— ogara,  ni  człeka 

Nie  było  i  pono  nie  będzie  do  wieka; 

To  chłystki  na  ustęp!  Lecz  siedzą  gdzieś  ludzie, 

Co  znają,  że  wszystko  zdobywa  się  w^trudzie; 

Ci  jeszcze  ocenią  łowieckie  zabawy, 

I  sławne  na  zwierza  grubego  obławy. 

I  jako  się  niesie  ta  trąbka  po  rosie. 

Gdy  potraw  ostatni  już  leży  w  pokosie, 

Tak  powieść  ostatnia  niech  do  nich  się  niesie, 

I  jeszcze  przemówi  o  łowach  i  lesie! 

Co  dzielnóm  bywało,  choć  z  pola  już  schodzi, 

To  przecież  po  ludzku  odpuścić  się  godzi  — 

Nikt  z  łuku  nie  strzela,  nie  nosi  kołczanu; 

Lecz  jeśli  łuk  kiedyś  tam  poszedł  po  Hanu, 

To  pono  nie  bywa  nareszcie  i  sromu, ' 

Gdy  w  dobrćj  pamięci  gdzieś  wisi  wśród  domu. 

Nikt  pono  misiurki  nie  włoży  na  głowę; 

Lecz  kiedy  z  obrazów  tam  twarze  surowe 

Na  żywycn  się  patrzą  z  pod  onśj  misiurki. 
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Nikt  pono  nie  zdejmie  tygrysiej  z  nich  burki: 
Więc  obok  tych  łuków  i  obok  tych  twarzy 
I  pamięć  myśliwa  niech  stanie  na  straży! 
Na  rogach  jelenich,  wspaniałśj  zdobyczy. 
Przy  srebmśj  obroży,  przy  sforze  i  smyczy 
Zawieszam  na  ścianie  dżwirówkę  turecką 
"W  tym  starym  lamusie  i  trąbkę  łowiecką, 
Bo  nićma  takiego,  co  w  kniei-by  strzelił 
I  zwierza  grubego  położył  z  dżwirówki. 
Co  rosy-by  czekał  lub  pierwszśj  ponówki. 
Łub  zagrał  na  trąbce  i  serce  weselił... 
To  niechaj  w  tym  starym  lamusie  się  kryje, 
Co  stało  nie  blichtrem  i  niechaj  tu  żyje, 
I  obok  dżwirówki  niech  trąbka  się  wije... 


CHART  PANA  STAROSTY. 


Co  w  domu  starosty,  to  wszystko  wyborne, 
Bo    rzadkie  i  cenne,   wykwintne  i   dworne: 
Nad  wszystkie  klejnoty  miał  jednak  w  swym  domu 
Sokoła,  nieznanćj  piękności  nikomu! 
Zkąd  chart  ten  pochodził,  wiadomo  nie  było; 
lecz  nawet  się  nigdy  nikomu  nie  śniło, 
ie  może  być  taki— gdy  przyszło  go  zmierzyć, 
To  trudno  tam  było  już  oczom  uwierzyć. 
Bo  wzrostem  i  siłą  przenosił  wilczarzy! 
I  straszno,  gdy  stanął  przed  gankiem  na  straży! 
Raz  z  żartu  ktoś  poszczuł  —  a  stały  trzy  chłopy, 
I  w  mgnieniu  źrenicy  już  leżą  jak  snopy. 
„A  wara!  a  harap!  a  poszedł  do  domu!!" 
Lecz  Sokół  nie  zrobił  tam  krzywdy  nikomu. 
Gdy  trzeba  powalić  o  ziemię,  to  zwalił, 
Lecz  zaraz  odskoczył  i  sam  się  użalił — 
Był  bardzo  łagodny  i  bardzo  pieszczony, 
Nikogo  nie  drasnął,  każdemu  był  miły; 
Lecz  kiedy  starosta  zażądał  obrony, 
Śmierć  pewna,  mosanie!  bo  strasznćj  był  siły. 
Miał  także  u  chartów  zaletę  niezwykłą. 
Przy  którćj  już  wszystko  bez  mała  nie  nikło: 
Bo  bardzo  był  mądry  i  dziwnie  myśliwy, 
Pojętny  na  ludzkie  stosunki  i  tkliwy, 
J  panu  staroście  tak  bardzo  oddany. 
Że  tylko  do  serca  przyłożyć  i  rany! 
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Znał  dobrze,  we  dworze  co  godzi  się  komu, 

Kto  starszy,  kto  młodszy,  kto  gościem  w  tym  domu; 

I  wielki  był  dworak,  bo  z  panem  przebywał: 

Więc  wielki  mir  w  świecie  i  w  domu  oH  miewał. 

A  jaki  w  pożyciu,  sam  taki  do  pola: 

Gdy  pole  na  charty,  to  można  choć  króla 

Zaprosić  na  ucztę,  bo  Sokół  od  lotu 

Po  jeden  brał  gracze,  w  trzech  susach  bez  zwrotu! 

A  hszkę  to  tylko  przerzucał  za  siebie! 

I  pole  mu  tylko  naówczas  dawano. 

Gdy  w  wielkiśj  okazyi  lub  w  wielkićj  potrzebie 

Wypadło  dopisać,  bo  zresztą  go  brano. 

Na  pokaz  już  tylko,  a  liszki  i  koty, 

Jak  mówią,  na  żarty  przerzucał  przez  płoty! 

„No  bajki!  zwierz  mały — lecz  cooy  się  działo. 

Czy  wyszedłby  Sokół  tak  samo  tam  z  chwałą, 

A  gdyby,  mosanie,  a  gdyby,  a  gdyby 

Wilk  wytknął?  a  jużciż  naówczas  bez  chyby 

Posunąłby  Sokół  za  wilkiem,  bo  żwawy. — 

Sokoła  nie  chował  do  wilczo j  ja  sprawy, 

Bo  lepiej  się  pałką  tam  z  wilkiem  rozprawić; 

Lecz  gdyby  się  przyszło  i  z  wilkiem  zabawić, 

Rozumiem,  że  nićma  lepszego  wilczarza." 


I  jakoż  w  niedługim  już  czasie  się  zdarza. 

Ze  w  trzcinach  jesienią  polował  starosta.— 

„A  na  co?"  pytano — to  pono  rzecz  prosta, 

Bo  pieski  puszczono  na  liszki  szkodniki. 

Co  nocą  zwiedzały  już  dworskie  kurniki: 

Zabawne  to  łowy,  bo  różne  jest  pole 

Dla  sfory  i  smyczy — psy  piekłem  zagrały... 

Starosta  zapomniał  o  swoim  Sokole... 

Od  linii  myśliwych  odezwą  się  strzały... 

Lecz  psiarnia  się  niesie,  że  trzcina  aż  chodzi!.. . 

Lis  stary  widocznie  ogary  tak  wodzi. 

AVt6m  nagle  wytyka  wilczysko  z  czerotu — 

Ha,  dyabeł  go  chyba  napędził  do  miotu! 

I  puścił  się  Sokół  za  wilkiem  po  błoniu... 

I  ruszył  za  niemi  sturosta  na  koniu... 

Wtem  nowe  znów  strzały — psy  nagle  ucięły  — 

Nikt  widać  o  wilku  ni  słyszał,  ni  wiedział, 

A  Sokół  go  doszedł  i  na  nim  już  siedział! 

Więc  trwogi  śmiertelne  starostę  przejęły 

I  wyrwał  pistolet — i  rusza  nieszpetnie. 

Bo  nuż  tam  z  Sokołem  wilczysko  się  zetnie; 

Starosta  tak  strzelał,  iż  korki  odbijał 

U  małych  trzewiczków;  lecz  koniem  choć  zwijała 
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Sam  wątpił,  czy  dojdzie  na  czasie  do  wilka. 
Wtem  wymknie  z  czerotu  na  przełaj  psów  kilka; 
Lecz  Sokół  sam  sobie  w  przygodzie  poradził, 
Bo  chwycił  i  w  miejsca  wilczysko  osadził! 


I  dopadł  starosta — dotrzymał...  wypalił... 

I  wilk  się  na  połeć  z  Sokołem  powalił, 

Bo  tak  się  był  zaciął,  iż  wodą  odlewać 

I  zęby  rozważyć  potrzeba  mu  było, 

Tak  cięto  wziął  wilka  i  taką  wziął  siłą — 

I  nawet  starosta  nie  mógł  się  nadziewać, 

Że  Sokół  tam  wyjdzie  z  tój  sprawy  tak  cały 

I  że  mu  przybędzie  rozgłosu  i  chwały! 

I  skórę  dał  z  wilka  na  piękne  wyprawić, 

I  w  sali  myóliwskiój  powiesić  na  ścienie, 

By  było  czem  gości  czasami  zabawić, 

I  sławę  myśliwską  utrzymać  czćm  w  cenie. 

Prócz  zalet  tych,  Sokół  tak  wielkićj  piękności, 

Ze  oczy  brał  z  sobą  i  ludzkie  miłości: 

Był  czarno  srokaty,  tak  równo  znaczony, 

Jak  gdyby  malował  na  obie  już  strony, 

Łeb  czarny  ze  strzałką,  a  dalćj  już  płaty, 

Nie  maść  to,  nie  skóra,  lecz  jedwab  i  szaty  — 

Nie  chart  to,  lecz  wicher  gdy  pomknie  po  światu, 

Pazury  to  niby,  jak  szpongi  z  agatu  — 

A  oczy — gdy  spojrzał  i  w  pole  otworzył. 

To  człowiek,  choć  tępy,  jak  orzeł  sam  ożył. 

W  pokoju  tćż  chował  to  swoje  kochanie 

Starosta  Kiślacki — spał  przy  nim  i  jadał. 

Na  skórze  niedżwiedzićj  miał  swoie  posłanie, 

I  mały  Węgrzynek  do  snu  go  układał. 

Gdy  Sokół  raz  pierwszy  z  posłania  powstanie. 
To  słuchać,  bo  pierwsze  odezwą  się  kury, 
A  kiedy  się  zerwie  i  strzepnie  raz  wtóry. 
Jutrzenka  już  zeszła  i  świta  zaranie: 
Więc  we  drzwi  uderza  i  wstaje  Węgrzynek 
I  światłem  goreje  nanowo  kominek, 
I  Sokół  się  ozwie  w  dziedzińcu  donośnie, 
I  budzą  się  ludzie  i  dworski  gwar  rośnie... 
I  dzień  się  poczyna  dla  bydła  i  ludzi. 
Gdy  Sokół  się  ozwie  i  cały  dwór  zbudzi. 
Więc  wielkie  pociechy  i  wielkie  radości. 
Gdy  po  tśj  pobudce  w  pokoju  zagości. 
Bo  w  susach  dokoła  Węgrzynka  okłada. 
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A  potem  przy  łożu  staroaty  usiada, 

I  giowę  na  pańskićj  poduszce  pokłada. 

Osypka  to  zdrowie  dla  pieska  prawdziwe, 

Starosta  tak  wierzył  w  te  rady  myśliwe. 

Że  odkąd  psy  chował,  największy  faworyt 

Karmionym  tam  bywał  osypką  u  koryt; 

Bo  po  nićj  pies  lekki  i  czyste  ma  oczy, 

I  wiatru  nie  traci  i  raźno  wyskoczy. 

Lecz  Sokół  osypkę  na  chińskiśj  brał  czarze. 

Parzoną  kipiątkiem  z  pierwszego  podoju, 

I  srebrną  obróżkę  miał  zawsze  od  stroju — 

A  kiedy  starosta  wziąć  w  pole  go  karze, 

Na  taómie  jedwabnśj  Węgrzynek  go  wiedzie, 

Przed  wszystkićm  my óliwstwem  jadący  na  przedzie. 

By  tylko  Sokoła  mieć  wiecznie  na  oku 

I  piękność  podziwiać,  czy  w  locie  czy  w  skoku. 

Znał  Sokół  to  dobrze  i  miewał  chimery, 

I  często  wyprawiał  z  Węgrzynkiem  kostery, 

I  jadło  przyjmował  z  rąk  tylko  Jagusi, 

A  jeszcze  i  ona  to  trzymać  mu  musi 

W  rączętach  tę  czarę,  gdy  ladło  brać  raczy, 

A  dąsa  się  bardzo,  gdy  było  inaczćj. 


POWÓDŹ  *). 


AKTU  DRUGIEGO  SCENA  III. 


Podkomorzyc  (woła  ku  Zazuli). 

Słuchaj,  Zazulo!  A  czy  umiesz  wróżyć? 
Zazula  {od  ognia)... 

Toć  umiem,  panie! 
Podkomorzyc.  A  to  chodź  tu  żywo; 

Lecz  przynieś  z  sobą  od  ognia  łuczywo. 


'*')  Poeta  raz  tylko  próbował  swoich  sil  w  dramacie  „Powódź,'*  który  od- 
grywa się  na  biotach  pińskich.—  Głównym  motywem  Jest  porwane  dziecko  przez 
^       nów. 


V 
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Zazula  (z  łuczywem  swiecącSm), 

I  cóż  wam,  panie?  Wy  spać  nie  możecie? 

Podkomorzyc.    Ach!  i  jam  biedny,  Zazulo,  na  ńwiecie! 
To  mi  i  powróż — niech  wiśm,  co  mnie  czeka. 

(Zazula  świeci  i  patrzy  mu  w  dłoń  długo — poUm  zrywa  się  nagle  i  Jcrzy^ 

czy  konwulsyjme). 

Zazula.    A!  co  ja  widzę!  O  Boże!  mój  Boże! 

{Biega  po  scenie) 
Chwila  straszliwa  dla  nas  niedaleka! 
Zrywaj  się  panie  i  chwili  nie  czekaj  I 

(Krzyczy  ku  ognisku). 
rolujcie  dabasl  Rzuć,  panie,  to  łoże  — 
Imierć  tobie  grozi— uciekaj!  uciekaj! 
Lecz  weź  nas  z  sobą,  jeóli  wierzysz  w  Boga, 
Boć  to  noc  straszna  i  powódź  i  trwoga!! 


SCENA    IV.  V 

{Za  sceną  na  wodach  słychać  w  oddaleniu  marsz  Rakoczego^  wszyscy 
zwracają  się  i  biegną  ku  Uj  stronie. —  Zazula  staje  jak  sfcamieniała 

i  mówi). 

Zazula.    I  wywróżyłam...  to  oni!...  to  onil... 
Popłynę  z  kłodą!  nie  uszłam  pogoni! 
Ha!  marsz  cygański— znam  ja  tę  sapelęi 
Gacek  przybywa  odprawiać  wesele! 

{Zimno  dobywa  sztylet). 
A!  co  tu  zrobić?  Co  zrobić  w  tćj  dobie? 

{Ogląda  sztylet). 
Pięknie  mi  błyszczy — czy  komu,  czy  sobie? 
{Rzuca   się  ku  ognisku^   porywa  dziecko   i  pierzcha  po  lewSj  stronie 
w  olchy. --Kilka  aubasów,  bajdaków  i  szuhalei  przesuwa  się  w  oddaleniu 
po  wodach. —  Muzyka  gra  ciągle  marsz,  który  słychać  coraz  bliUj  —  na 

statkach  goreją  kagańce). 

Podkomorzyc.    Hej,  jakieś  statki  biją  do  przystani. 
Sternik.    Niedobrze,  panie;  to  widzę  cygani! 
Podkomorzyc.     Więc  i  cóż  zrobim? 
Sternik.  A  cóż  mamy  robić, 

Trzeba  się  zgodzić — lub  się  trzeba  pobić. 

Chłopcy!  na  świeżo  podsypać  panewki. 

Szatrze  nie  bronić  ni  grania,  ni  śpiewki, 

Ale  się  czujno  trzymać  na  dubasie, 

I  spać  nie  wolno ,  ani  pić  w  tym  czasie! 
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Fala  ucichła,  to  w  ostatnim  razie 

Odbijem  noc% — wi^ie  o  rozkazie? 

(Wioślarze  odchodzą). 
Podkomorzyc.    A  myż  obadwa? 
Sternik.  Niechaj  pan  się  kładzie, 

A  ja  tu  z  kordem  pochodzę  na  straży; 

Niechno  pogańska  wiara  się  odważy, 

A  to  i  pozna,  z  kim  ja  siedział  w  radzie! 
Podkomorzyc.    Lecz  cóż  się  stało?  Gdzie  znikła  Zazula? 
Sternik.    Pierzchła  na  dubas  i  dziecię  otula. 
Podkomorzyc.    Jeśli  nam  odbić  wypadnie  tą  dobą, 

Zazulę  z  dzieckiem  zabieramy  z  sobą. 


SCENA    V. 

(Dwóch  cyganów  wyskakuje  na  Ostrów  z  łodzi,  patrzą  na  ogień). 

Pierwszy  Cygan.    Jacyś  niedawno  byli  tu  ludkowie. 
Drugi  Cygan,     (wyskakuje). 

Hej!  noc  i  powódź — zabawim  się  grzecznie! 
Pierwszy  Cygan.    Czy  nie  ma  przasnój  duszy  na  Ostrowie? 

(Ogląda  się — nie  widzi  nikogo  i  wracając  woła): 

To  bij  do  lądu  bezpiecznie!  bezpiecznie! 

(Muzyka  gra  marsz  cygański,  wysiadłszy  za  sceną^  i  szykuje  się  w  dw  ^ 
szeregi j  formując  szpaler  —  czterech  cyganów  przyświeca  kagańcami  — 
w  końcu  wychodzi  Gacek ^  prowadząc  obmbienicą — muzyka  przechodzi  fer* 
matą  w  marszu  w  pieśń  cygańską,     Podkomorzyc  leży  na  łożu  —  z  kor- 
dem  dobytym  stoi  przy  nim  skryty  pod  drzewem  sternik. — Gacek  wysuwa 

się  z  oblubienicą  na  przód  sceny  i  śpiewa): 


ŚPIEW. 

Chór.    Zagrajcie  huśle,  cymbały  i  żelel 

Boć  na  powodzi  cygańskie  wesele! 

Kiedy  świat  płacze,  to  się  cygan  cieszy — 

Nikt  nie  ukarze  cygana,  choć  zgrzeszy! 
Gacek.  Hej  hory  Matry  i  Fatry  i  Tatry, 

H^  siny  Prucie  i  sławny  Dunaju, 

I  na  wołoskim  i  węgierskim  kraju! 

Ja-m  król  potężny,  król  cygańskiój  szatry! 

{Muzyka  gra  daUj—  on  robi  kilka  obrotów  z  oblubienicą  —  muz  yka  prze* 
chodzi  z  tego  maestoso  w  taniec  cygański  skoczny  —  cygani  i  cy  ganki  po- 


\ 
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czynają  ta^ficzyć  kolo  Gacka  i  oblubienicy  słojc^cej  pośrodku —  cygani  śpię' 

wają  z  kolei  każdą  zwrotkę^  cygan  lub  cyganka  śpiewają  i  tańcują), 
(Chór  powtarza  od  wiersza:  -Kiedy  świat  płacze...^  ^,aż  do  cygańskiS) 

szatry.) 

Pierwszy  Cygan.    Na  powodzi,  na  powodzi, 

Cygańskie  wesele! 
Jak  rok  cały  cygan  brodzi 
Po  puszczach  nieśmiele! 
Lecz  jak  wielkie  wody  spadną, 

Cygan  mknie  z  tćj  dziury, 
Przasne  dusze  idą  na  dno  — 
bis     A  cygan  do  góryl 
Chór.  Hu  ha!  hu  ha! 

Dzisiaj  cygan  gra! 
Cyganka.  Ha!  pozwolicie  i  cygance 

Dzisiaj  święta  uźyó, 
Bo  wam  z  rączki  o  bogdance 
bis      Potrafi  powróżyć! 
Dziś  mi  dajcie  na  korale 

I  na  rańtuch  złoty; 
Bo  jak  spadną  szumne  fale, 
Nie  będzie  ochoty. 
Chór.  Hu  ha!  hu  ha! 

Dzisiaj  cygan  gra! 
Cygan  drugi.         Póki  wody,  hulaj  duszo 

Z  wieczora  do  rana! 
Bo  jak  lądy  się  osuszą 
Powieszą  cygana! 

Przez  rok  cały  niby  bobry 
Po  puszczy  się  kryjem, 
Lecz  dziś  sobie  cygan  dobry, 
To  niech  dziś  użyjem. 
Chór.  Hu  ha!  hu  ha! 

Dzisiaj  cygan  gra! 
Pierwszy  Cygan  {do  cyganki). 

Dam  ci  Matuś  na  korale 

I  na  rańtuch  złoty; 
Bo  jak  szumne  znikną  fale. 

Nie  będzie  ochoty! 
{do  Burłaka). 
Dola  w  świecie  nie  jednaka, 

Hej!  wychodź  burłacze! 
Kiedy  mamy  tu  burłaka, 
Niech  jak  cap  poskacze! 
Chór  (śmieje  się).  Ha,  ha,  ha,  ba, 

Niech  i  burłak  grał 
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{Muzyka  przechodzi  z  cygańskiego  tańca  w  rosyjski  ^hyczek^  o  dwóch  to^ 
nach,  przeplatany  wołaniem;  hu!  hu!  na  jednij  strunie  basów  grany. — 
Skrzypce  akompaniują  pizzicato.  Burłak  wychodzi  na  przód  sceny ^  cy^ 
ganię  i  cyganki  skaczą  wkoło  niego,  przedrzeźniając  się  Burłakowi* — 
Burłak  po  przegraniu  całij  nuty,  tańczy  niezgrabnie^  jak  niediuAedź^ 

i  śpiewa). 

Śpiew.    H6j  palenki  daj! 
Ta  byczka  mi  hraj, 
Dola  w  świti  ne  odnaka, 
Ta  ja  burłak,  ta  sobaka, 
A  ty  w  huśli  hraj! 
I  burłaka  znaj  I 

Chór.    Znaj  burłaka,  znaj  burłaka! 
Bo  to  ryża  je  sobaka, 
I  byczka  mu  hraj! 
Ta  i  broszy  daj! 

(Taniec  ten  odbywa  się  na  przodzie  sceny— jeden  z  tańczących^  cofając  się 
przed  tancerką,  utyka  na  łoiu  podkomorzyca^  sternik  uderza  go  płazem 
po  plecach — cygan  przestraszony  krzyczy ,  ucieka — muayka  ustaje-—  ster- 
nik  występuje    przed    cyganów,    którzy    z  zadziwieniem   przypatrują 

się  jemu). 

Sternik  (groźno). 

Dość  tśj  hulanki,  ty  plemię  pogańskie! 
A  czy  nie  widzisz,  że  tu  pan  spoczywa? 
To6  wpadł  aż,  głupcze,  na  to  łoże  pańskie, 
Tak  się  zuchwalisz,  że  dziś  powódź  bywa? 

(Cyganie  zdziwieni  odsuwają  się  w  tył  —  podkomorzyc  wstaje  i  postępuje 

z  powagą  i  mierzy  wzrokiem  bandę). 

Podkomorzyc.    Co  to  za  ludzie?  czego  tutaj  chcecie?... 

Gacek.    To  my  na  swoje  przyszli  tutaj  śmiecie! 
I  barcie  pańskie,  ha  i  bór  ten  pański, 
Lecz  na  powodzi,  to  Ostrów  cygański! 

(Zuchwale) 
Wszak  przez  rok  cały  kryjem  się  jak  bobry; 
Lecz  na  powodzi  to  i  cygan  dobry, 
I  taki  sobie  jakby  jaki  panek. 
Ja  tu  wyprawiam,  mój  panku,  wesele; 
A  więc  kapela,  ochota  i  dzbanek, 
Ot,  i  nie  mamy  o  czóm  mówić  wiele: 
Jeżeli  nie  w  ład,  to  się  zabierajcie, 
Jeżeli  łaska,  ochoty  dodajcie. 
Podkomorzyc  (wesoło). 

Także  mi  gadaj!  Wszakźem  i  ja  młody  — 
A  gdy  wesele  i  cygańskie  gody, 
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A  to  dodamy  ochoty  po  służbie; 

A  jako  młody — przyśpiewam  po  drużbie. 

{Dobywa  kieskę). 
Pod  wieniec  młodej  na  wam  coś  tu  złota... 
(Oblubienica  nadstawia  fartuszek — podkomorzyc  rzuca  kilka  sztuk  złotcC). 

Ażeby  była  prawdziwa  ochota, 
To  na  kapelę  trzy  dukaty  daję. 

{Jeden  z  kapdi  przybliża  się  z  basami — podkomorzyc  rzuca  do  basów  du' 
kąty— cygan  z  radości  podrzuca  basami  i  brzcfia  złotem). 

No,  czy  jest  zgoda? 
Wszyscy  Cyganie.  Zgoda,  panie,  zgodal 

Podkomorzyc.    To  na  znak  zgody  niech  herszt  rękę  poda. 

{Herszt  podając  mu  rękę). 

A  czyś  ty  może  herszt  cyganów  mińskich? 

Albo  litewskich? 
Gacek.  Nie,  ja  samych  pińskich — 

Na  Litwie  Buta  hersztem  zdawna  bywa; 
-"A  wziął  i  mińskich  cyganów  pod  siebie  — 

To  ja  tu  królem  na  ziemi  i  niebie! 

A  wody  pińskie  to  cygańsBe  żniwa... 
Podkomorzyc.    Uóż  to  tak  głucho?...  zagrać  mi  wesoło! 

I  niech  do  tańca  staje  wpowrót  koło; 

Kiedy  wesele,  to  i  tany  wczesne. 

{Stara  cyganka  przynosi  flaszkę  i  kubek  i  mówi  do  podkomorzyca). 
Cyganka.    To  raczcie  przyjąć  weselne  poczesna. 

{Nalewa  kubek  i  podaje). 
Jeżeli  łaska... 
Sternik  {do  podkomorzyca). 

Nie  wolno  pić,  panie! 
Cygańska  sztuka — dadzą  nam  na  spanie... 
Podkomorzyc  {docyaanki). 

Ej,  moja  matko,  gdy  mam  wypić  czaszę, 
Raczcie  spróbować  naprzód  miody  nasze. — 
Mości  sterniku,  podać  mi  tu  miodu, 
I  zabić  wołu,  niech  nie  będzie  głodu! 

{Jeden  z  wioślarzy  przynosi  baryłkę  z  miodem  i  częstuje  kolejno  cyganów 
i  cyganki — muzyka  poczyna  grad —  cyganka  poczyna  tańczyć  i  śpiewać 
jedne  tylko  zwrotką  z  ty  en  co  wyżij. — Podkomorzyc  i  sternik  przypatrują 
się  temu  na  przodzie  sceny — z  pośpiechem  przybywa  jeden  z  wioślarzy 

i  mówi  do  nich). 

Wioślarz.    Nam  tu  popasać  nie  można  i  chwili, 
W  skradzionych  statkach  cyganie  przybyli 
Tu  z  wielkim  łupem  z  Wysokiego  Dworu, 
Nas  tak  niewielu,  nie  zbijem  ich  z  toru; 
Nasi  poznali  i  statki  i  rzeczy. 
Toć  ku  dworowi  płynąć  ku  odsieczy; 
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Bo  któż  to  zgadnie,  co  się  z  dworom  dziej  e. 

Gdy  wszystkie  łodzie  porwali  złodzieje? 
Pod  komorzy  c.    O  Zosiu  moja!  o  wielki  mój  Boże! 
Sternik  (mótoi  raźno). 

Toć  wyrzekanie  tutaj  nie  pomoże  — 

Trzeba  mi  dubas  gotowy  do  biegu! 

My  się  rozprawim  i  bijem  od  brzegu. 

(Muzyka  przestaje  grać, — Między  cyganami  widać  tajne  zmowy  i  rady). 

Jeden  z  Cyganów  {do  Gacka), 

Poznali  statki,  i  nim  wody  spadną,: 
To  z  całym  łupem  pójdziemy  tu  na  dno. 
Mają  rusznice,  sprawa  niebezpieczna, 
Wypada,  herszcie,  zatrzymać  ich  z  grzeczna. 

Gacek  {do  podkomorzy  ca). 
Gdy  taka  łaska  dzisiaj  dla  cygana, 
To  mamy  prośbę  zanieść  tu  do  pana: 
Biedni,  nie  mamy  już  dzisiaj  przewodu, 
Bo  zmarł  na  Litwie  król  naszego  rodu; 
A  że  po  prawie  rzeczypospolitej 
Królem  cygańskim  ma  być  szlachcic  syty, 
To  my  cię  prosim  dziś,  panie,  na  króla 
I  szatra  moja  do  cię  się  przytula. 
Zniesiem  bogactwa — a  ty  będziesz  władał, 
I  każdy  będzie  za  tobą  przepadał! 
I  co  zażądasz,  wszystko  panie  zrobim, 
I  wszystko  sprawim,  wszystko  przysposobim. 

{Klęka  przed  podkomorzycem). 
Ale  przyj  m  panie  cygańską  koronę 
I  biedną  szatrę  bierz  pod  twą  obronę. 

Cygani  wszyscy  {klęcząc). 

Prosimy,  panie!  na  Boga  prosimy. 

Gacek.    Ha!  czegóż  stoisz,  królu,  taki  niemy? 

{Jedni  cyganie  gamą  mu  się  do  kolan^  kilku  innych  trzyma  linę  z  tylu^ 

którą  podnoszą^  chcąc  mu  zarzucić  na  szyję). 

Podkomorzyc.    Dajcież  mi  pokój!  namyślić  się  muszę. 

Gacek  i  Oblubienica.  Ja  się  od  nóg  twych,  panie,  tu  nie  ruszę! 

Oblubienica.  Gdy  cię  tak  bardzo,  panie,  ukochano. 
To  bierz  koronę— a  dla  mnie  na  wiano 
Niech  szczęściem  będzie,  żeś  przyjął  koronę. 

Cygani  wszyscy.  To  bierz  nas,  królu,  bierz  nas  pod  obronę. 

Podkomorzyc    (wyrywając  się). 

Puśćcie  mnie,  puśćcie!  ruszyć  się  nie  mogę, 
Co  mnie  tak  chwytasz?  puszczaj  moje  nogę! 

{Dobywa  szabli^  cyganie  zbliżają  się   z  tyłu  i  mają  już  sznur  zarzucić 
na  jego  szyję  i  sternika,  który  takie  kordą  dobył -^wtim  wpada  Zazula 

i  woła). 


POWÓDŹ.  333 

Zazula  {chwytając  za  sznur  lewą  r^cą^  w  prawej  trzyma  szty^ 
To  ja,  Zazula!  broń  się,  panie,  broń!  [let). 

{Podkomorzy    i    sternik   przecinają   sznur    w   środku   przez   nią 

podniesiony). 

A  teraz,  panie,  podaj  mi  swą  dłoń! 

(Chwyta  go  lewą  za  lewą  rękę,  w  prawij  wznoszę^  sztylet  do  góry — pod- 
komorzy c  odr^uje  się  po  prawej  stronie^  sternik  po  lewej  i  przepychają 
się  przez  tłum  cyganów  ku  duhasowi — cyganie  rozpierzchniąci  krzyczą). 

Cyganie.    Hej!  znaj,  panoczku!  dzisiaj  nasza  góra! 

Inni  Cyganie.    Ha,  ha,  Zazula! 

Wszyscy  {razem).  Hura!  hura!  hura! 

{Lecą  do  duhasa  za  uciekającymi — za  sceną  głosy): 

Hej!  bij  od  lądu!  od  brzegu!  od  brzegu! 
Hej!  ognia,  chłopcy  z  pierwszego  szeregu! 

{Kilka  strzałów  pada  od  duhasa — trzech  cyganów,  co  wstrzymywali  linę 
od  dubasa^  przywiązaną  do  sosny  larciowój,  powala  się  o  ziemię). 


^ 


TEFAN    JaARCZYNSKI. 


(ar.  w  Wielkopolsce  1805  roku,  nraarl  w  Awignonie  1833  roka). 


Straciwszy  wczeńnie  rodziców  wychowywał  się  Garccyńaki  u  krewnych  w  Lu- 
bostroniu.  Majątek  i  pozycya  społeczna  opiekunów  dały  mn  sposobność  najlepszej 
ednkacyi.  Kształcił  się  w  liceam  warszawskiem,  następnie  w~ uniwersytecie  berliń- 
skim. Oczarowany  nauką  Hegla  i  Jego  szkoły,  rzucił  się  na  pole  metafizyki,  która 
razem  z  literaturą  niemiecką  głęboki  wywarła  wpływ  na  jego  twórczość  i^oetyoką. 
Młodość  miał  piękną,  poświęcona  ojczyźnie  i  przyjaciołom.  Wyrwawszy  się  z  cia- 
snych szranków  spekulacyi  niemieckiej,  udał  się  na  południe.  Tu  na  klasycsnej  zie- 
mi sztuk  pięknycn  uczuł  w  sobie  głęnsze  natchnienie  poetyckie.  Tu,  w  domu  An- 
kwiczów  poznał  się  z  Mickiewiczem,  z  którym  związała  go  dozgonna  przyjaźń.  Pod 
jego  wpływem  wyzwolił  się  powoli  z  więzów  filozofii  Hegla  i  ożywił  się  ciepłem  wia- 
ry katolickiej.  Niesmak  do  ostatecznych  wyników  abstrakcyjnej  spekulacyi,  tudzież 
przekład  Goethego,  rzuciły  pierwsze  zarody  do  Dziejów  TTacfotra.  Te  pierwsze  próby 
swego  pióra  (z  1829—30  r.)  tak  nizko  cenił,  ie  się  z  niemi  przed  najbliższym  nawet 
taił  przyjacielem,  jakby  z  ułomnością.  W  samotności,  którą  przedwcześnie  lubić  za- 
czynał, przelewał  całą  swoje  czułość  i  tajemnice  duszy,  a  draiUwość  i  smu- 
tek niew^tłómaczony  trawiły  do  reszty  jego  wątły  z  natury  organizm. 
W  Dreźnie  kończył  swój  ulubiony  poemat  o  W^acławie  i  pisał  drobne  poezye. 
Z  nadejściem  wiosny  tegoż  roku  okiazały  się  pierwsze  symptomata  suchot.  Całą 
zimę  przejęczał  w  okropnych  boleściach;  na  wiosnę  1833  r.  odstąpili  go  Już  lekarze. 
Umierający  tęsknił  do  Włoch,  spodziewając  się  tam  uzdrowienia,  ale  poUcya  czy 
ambasada  niemiecka  odmówiła  mu  pasportu  nawet  do  skonania  pod  piękniej szćm  nie- 
bem... W  nadziei,  że  z  Francyi  łatwiej  mu  będzie  tę  Jedyną  łaskę  wyżebrać,  puścił 
się  przez  Genewę  do  Awignonu  gdzie  wyzionął  ducha.  W  ostatnich  miesiącach  nie 
odstępował  go  Mickiewicz,  który  umyślnie  przyjechał  z  Paryża  do  Bex,  aby  cały  czas 
spędzić  przy  łożu  chorego  przjrjaciela  i  otaczał  go  troskliwą  opieką.  Dla  niego  po- 
rzucił w  połowie  swego  ulubionego  Tadeusza  i  zajął  się  gorliwie  wydaniem  poezyj 
Garczyńskiego,  tracąc  wiele  czasu  na  coprawki  i  korektę. 

Poezye  Garczyńskiego,  przecenione  przez  Mickiewicza,  zajmowały  wysokie 
miejsce  w  naszej  literaturze.  l)opiero  znakomite  studyum  Tarnowskiego  (w  Prze- 
glądzie polskim  z  1872  r.  tom  I  zeszyt  IX)  postawiło  Je  w  prawdziwem  świetle.  Gar- 
czyński  nie  miał  talentu  poetyckiego,  była  to  postać  piękna,  szlachetna  i  bardzo  po- 
ciągająca, ale  umysł  przeważnie  refleksyjny  z  wyobraźnią  zdolną  tylko  przerabiać  to, 
00  inni  stworzyli.  Największy  jego  poemat  Wacława  dzieje  (utwór  epicki  w  dwóch 
częściach,  ale  niedokończony),  wskaz^ący  ostateczny  cel  życia  w  ojczyźnie.  Jest  tylko 
słabą  kopią  Dziadów  i  Fausta. — Jako  pomnik  sweąo  czasu,  iost  on  dość  wiemem  odbi- 
ciem ówczesnego  kierunku  umysłowego,  literackiego  i  politycznego,  t.  J.  panowania 
Hegla,  Byrona  i  konspiracyi.  Dzieje  Wacława  są  historyą  człowieka,  który  zrazu 
o  wsz^stlaóm  wątpi  i  na  wszystkiem  zostaje  zawiedzionyjak  Faust,  następnie  przemie- 
nia się  jak  Gustaw  w  Konrada  pod  wpływem  uczuć  patryotycznych...  Jest  wreszcie 
jak  Manfred,  dręczony  miłością  fatalną  do  swej  rodzonćj  siostry.  Wacław  jest  boha- 
terem słabym,  nerwowym,  nieświadomym  swych  celów,  przesadnie  ponurym,  nieraz 
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teatralnym^  a  cała  kompozycja  poemata  sztuczua  i  nienataralna.  Bohater  i  wypad- 
Id  Jego  iycia  ukryte  w  tajemniczym  półcienia;  ponure  światło  wystarcza  ledwie  do 
rozpoznania  na  czole  jego  piętna  fatalności  i  nieszczęścia,  a  najważniejsze  mementa 
poematu,  stanowcze  w  życiu  bohatera,  są  oderwane  i  zupełnie  zakryte  przed  okiem 
c^rtelnika;  słowem,  kompozycy a  utworu  jest  karykaturą Byronowskiego  stylu,  jakkol- 
wiek wiemy  z  listu  Garczyńskiego,  że  autor  Troc&łira  nie  znał  Byrona.  Kilkana- 
ście pieśni  obozowych,  sonetów  i  obrazków  z  życia  wojennego^  stanowią  obok  Wacła- 
wa, całą  spuściznę  po  Garczyńskim,  wydaną  pod  okiem  Mickiewicza  w  Paryżu  1832 
roku  w  2  tomikach,  powtórnie  w  Paryżu  1860  r.  nieco  zmienioną  i  rozszerzoną,  wre- 
szcie w  ,3ibliotece  pisarzy  polskich*'  u  Brockhausa  w  Lipsku,  w  I  tomie.  .  Drobne 
wierszyki  pod  tytułem:  „Wspomnienia  z  wojny  narodowej'*  tchną  silą  uczucia  i  są 
smutnem  odbiciem  złudzeń  i  rozpaczy,  jakie  przeszedł  naród  od  29-o  listopada  do  7-o 
września.  Sonety,  utworzone  na  wzór .  krymskich,  odznaczają  się  pięknem  obra- 
zowaniem. H.  j5. 


lEI 


1.  CZĘŚĆ  PIERWSZA. 


WACŁAWA  MŁODOŚĆ. 


Młodości!  ty  nad  poziomy 
Wylatuj,  a  okiem  słońca 
Ludzkości  całe  ogromy 
Przenikaj  z  końca  do  końca! 
Adam  Mickiewicz, 


I. 

WIELKI    PIĄTEK. 


Milczą  dzwony  pobożne  wieżycy  wysokiśj, 
Jak  usta  skąpe  w  słowa,  gdy  myśl  śród  pamiątek. 
W  strojny  grób  już  złożono  Zbawiciela  zwłoki; 
Lud  bieży  grób  odwiedzić— święcić  wielki  piątek. 

Smutno  w  kościele  było:  okna  kirem  czarnym 
I  ściany  i  obrazy  zasłoniono  kirem;  ^ 
Ciche  modły  dokoła— ten  westchnieniem  szczórem, 
Zizą  skruchy,  albo  datkiem  kupuje  ofiarnym 
Przebaczenie  za  grzechy  u  świętego  grobu; 
Ten  ufny,  że  Bóg  wznosi  kiedy  si^  uniżem, 
Ustami  proch  całując  rozpostarł  się  krzyżem: 
Kiedy  krzyż  dźwigać  w  życiu  nie  widział  sposobu. 
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U  ołtarza  w  zakonne  odziani  kapice, 
W  dwóch  rzędach  zasępione  mnichów  stoją  chóry, 
Przed  nimi  świec  dwanaście,  i  pah|  się  świóce, 
Słychać  hymny  żałobne  za  zwykłe  nieszpory. 

Z  hymnami  nikną  światła —w  kościele  mniój  jasno — 
Świece  jedna  za  drugą  po  kolei  gasną. 
Lud  czeka — już  zgaszono...  już  ciemno  się  stało... 
Jedyna  lampa  błyszczy  na  grobowe  ciało. 
Zapukano— czas  wyjścia — lud  tłumnie  wychodzi 
I  księża  się  mszyli — i  w  komżach  dwaj  młodzi 
Przodem  księgi  wynoszą— a  rzędem  za  niemi 
Sandały  mnichów  słychać,  jak  biją  po  ziemi. 

Wszyscy  wyszli— w  kościele  samotnie  i  głucho. 
Czasem  tylko  u  góry  świergocące  ptaki 
Uderzą  skrzydłem  w  okna,  szukając  wylotu; 
Cicho  i  ciemno — przecież  bardzo  czułe  ucho 
Mogłoby  więcej  przejąć— ktoś  westchnął...  kto  taki? 
Kie  wiedzieć — może  grzesznik  z  żalu  i  kłopotu 
Został  jeden,  by  dłużej  opłakiwać  mękę; 
Może...  ktoś  idzie...  to  ksiądz...  on  jego  dostrzeże — 
Ale  cóż  mu  westchnienie?  uklęknął  przy  grobie. 
Głowę  schylił,  pod  ramię  kładzie  prawą  rękę. 
Wydobył  książkę,  rozwarł,  przemówił  pacierze, 
Znów  się  schylił,  nabożnie  składa  ręce  obie, 
I  odrętwiałym  głosem  tak  śpiewa  przy  grobie: 

A  gdy  na  krzyż  przybili — sługi  wszystkie  w  tój  chwili 

Suknie  pana  porwali  z  pośpiechem, 
I  dział  każdy  chce  stroju — czy  przez  zgodę,  czy  w  boju, 

Bo  to  u  nich  zabijać  nie  grzechem. 
Ale  płaszcz  tam  był  pana,  jakby  chusta  utkana, 

Bo  nietknięty  ni  igłą,  ni  nożem; 
Więc  mówili  do  siebie:  by  go  nie  psuć  w  potrzebie 

Losy  w  koło  na  niego  rozłożym. 
I  co  rzekli,  to  było — bo  tak  pismo  mówiło: 

Suknie  łotrów  rozszarpią  mi  zgraje; 
Ale  na  płaszcz  los  padnie,  jeden  tylko  płaszcz  skradnie. 

A  tak  dzisiaj  to  wszystko  się  staje. 

Śmiech  jakiś  niespodziany,  gwałtowny  i  dziki 
Przerwał  śpiewy  pobożne — -ksiądz  schwycił  krzyżyki 
17  różańca  wiszące  przy  habita  sznurze. 
Schwycił,  i  głowę  swoje  zasłonił  w  kapturze. 
Aż  w  końcu  śmielszy  w  myśli,  jak  dowódca,  który 
Nim  bój  zacznie,  szkłem  zmierzy  szyki  nieprzyjaciół, 
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Spojrzał —i  w  znaku  krzyża  dłoń  wznosząc  do  góry. 

Już  mówić  jakieś  słowa  tajemnicze  zaczął. 

Gdy  widzi,  gdy  poznaje  człowieka,  w  kształt  głazu 

Stojącego  opodal  jak  marmur  smętarzy: 

Czarny  płaszcz  wisiał  na  nim,  blady  był  na  twarzy, 

Zdawał  się  być  bez  ruchu,  czucia  i  wyrazu. 

„Kto  jesteś — mnich  zawołał— czy  cię  złe  obsiadło, 

„Człowieku!  że  chcesz  wichrzyć  spokojność  klasztoru? 

„Milczysz?— -jeźliś  nie  żywy,  jeżehś  widziadło 

„Jest  przedemną  i  w  ciele  tajny  duch  potworu, 

„Mam  sposób,  bicz  na  ciebie — czy  znasz  godło  krzyża?" 

^nam — krzyknął  nieznajomy — wielka  to  obronal" 

Kozśmiał  się,  i  tym  śmiechem^  jak  głaz  Figmaliona 

Całowaniem  ożywion,  do  księdza  się  zbliża. 

Czarny  płaszcz  swój  zarzucił  z  ramienia  na  ramię, 

Z  pod  brwi,  choć  jasne  oko,  wypadł  wzrok  ponury, 

I  rumieniec  gwałtowny,  chorych  myśli  znamię, 

Błysnął  w  twarzy,  jak  wstęga  piorunu  w  mgle  chmury. 

Ksiądz,  pozno/tjc  nieznajomego. 

To  ty,  młodzieńcze,  tutaj? 

Młodzieniec. 

Krzycz — żegnaj— przeklinaj! 
Duch  stoi,  jako  waszych  kościołów  wieżyce, 
Choć  deszcz  leje,  grzmią  nieba,  palą  błyskawice. 
One  stoją — nuż  śmiało,  egzorcyzm  zaczynaj! 
Tylko  pomnij,  że  płaszcz  słów  mnie  więcćj  nie  mami. 
Ze  choćbyś  drgał  językiem,  jak  wicher  potokiem, 
Ja-m  zawczasu  ten  potok  zbadał  myśli  okiem, 
I  płaszcz  twój  czarodziejski  zdarł  myśli  zębami. 
Ze  żartuję... 

Ksiądz. 
Młodzieńcze!  nie  blużń  nadaremnie. 
Takież  to  odebrałeś  nauki  odemnie, 
Na  tożem  cię  wychował,  ażebyś  w  kościele, 
W  dzień  dzisiejszy,  przy  grobie  Zbawiciela  świata, 
Blnźnił  wiarę  najświętszą/ 

Młodzieniec. 

Poznaj  się  w  twćm  dziele! 
(Z  ironią,)  Tyś  mój  mistrz! 

Ksiądz. 
Słuchaj  tedy:  burzliwe  są  lata 
Młodości;  wiele  ludzi  nazawsze  w  nich  ginie. 
Ja-m  to  wiedział —ja-m  ciebie  chcąc  zbawić  jedynie, 
Chcąc  ratować... 

Młodzieniec,  przerywaiąc  z  zapałem. 
Nazawsze  zgubił  bez  ochyby.^ 
Tlało  we  mnie  przeczucie  wolności  szlachetnój, 

2łot»  Pnędia.— Wyplfy.  Tom    H.      22 
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I  mocne  miałem  ramię  i  do  czynów  dzielność; 
Tyś  mi  odgadł  mą  duszę — miałem  w  myślach  szyby 
Do  przejrzenia — tyś  przejrzał  i  jak  dąb  stuletni 
Upadkiem  strzaska  drzewka— Bogaś  nieśmiertelność 
Spuścił  na  mnie,  na  duszę,  myśl  strzaskał. ogromem: 
Wzgardziłem  tćm,  co  dawnićj  w  oczach  stało  bóstwem, 
Ojczyzną  i  miłością,  przyjaźnią  i  domem, 
Otoczyłem  się  waszą  pokorą,  ubóstwem; 
Ja-m  wiarą  waszą  świętą,  jak  tarczą  się  składał  — 
I  cóż  stąd?  jam  nareszcie  wiarę  i  was  zbadał. 
Chcecie,  pokory  suknię  zawdziawszy  na  pychę, 
Zamieniając  pałace  na  ustronia  ciche, 
W  duszy  gmachach  zarządzać — i  chatą  i  tronem; 
Mieszka&ców  ich,  jak  ptaków  łapiąc  w  szpon  sokoli, 
Sami  zimni,  bez  serca — męczyć,  gryźć  dowoli? 
Chcecie,  martwi,  spokojni  jak  klasztoru  ściany, 
Na  czas  nieczuli,  jako  na  pył  śmierci  wianek. 
Patrzyć  zimnawo  na  łzy,  gdy  kto  łzami  zlany, 
Albo  gdy  ginie  człowiek,  wolny  lud,  kochanek?  — 
Wam  wolność,  miłość  niczóm — ^płakać  nie  myślicie. 
Ileż  razy  wam  w  duszy  złorzeczyłem  skrycie! 
Wyrwałem  się  nakoniec! — lecz  czarowne  słowo 
Wiary  waszój  i  klątwy  i  modlitw  i  sztuki. 
Wisiało  jnk  na  włosie  miecz,  nad  moją  giową. 
Drżałem,  żeby  nie  upadł! — dziś  czas,  dzUk  nauki... 
01  dzisiaj  już  inaczćj — rozumiem  was  mnichy... 
Dzisiaj — żarty  to  żarty— wszystkich  was  zbadałem. 
W  głos  pytam:  gdzie  jest  słowo  co  się  stało  ciałem? 
W  głos  krzyczę:  wiara  wasza  jest  to  dziecko  pychy! 

W  dalszym  ciągu  rozmowy  księdza  z  młodzieńcem^  tenże  rozwija  swoje 
idee.  Gdy  młodzieniec  bloźnić  zaczyna,  nadejście  księży  na  modUtwy  wie- 
czorne, zmusza  go  do  oddalenia  się  z  kościoła. 

n. 

POWRÓT   z    KOŚCIOŁA. 

Słońce  zachodzi,  wieśniak  wraca  po  pracy  do  chaty,  jest  spokojny 
i  szczęśliwy.  Wśród  tumanów  kurzu,  przez  wieś  przelatuje  konno  jeździec 
czarno  odziany.  Dzieci  kryją  się  przed  nim.  Podanie  ludowe  o  dniu  zadu- 
sznym. 

ni. 

SNY  PROROCZE. 

'  Matka  Wacława,  przed  jego  urodzeniem  miewała  sny  prorocze.  Opisanie 
tychże.  Wacław  przychodzi  na  świat  w  dzień  Bożego  Narodzenia.  W  habicie 
zakoimika  chowa  się  w  klasztorze,  który,  dorósłszy,  opuszcza.  Często  jednak 
tam  zagląda,  a  wracając  zawsze  zalewa  się  łzami  i  wtenczas  pisze  swój 
dziennik,  na  czele  którego  pomieszcza:  „Odę* do  geniusza". 
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IV. 
NAUKI. 

Opis  dworca  i  wioski  rod^innój,  wraz  z  klasztorem,  gdzie  Wacław  się 
chował.  Trzeciego  dnia  Wielkiej  nocy  gdy  lad  wraca  z  nieszporów,  Wacław 
zagłębia  się  w  studyach;  stan  jego  duszy,  zwątpienie,  brak  ufności  w  Boga 
i  możność  zgłębienia  nauki.  Rozmyślanie  to  przerywa  hulaszcza  pieśń  mło« 
dzieńców  i  starców  nucona  w  oddali, 

V. 

OBCY    CZŁOWIEK. 

Za  wioską  stała  karczma,  przy  karczmie  trzy  drogi 

W  różne  ciągnęły  strony:  jedna  szła  ku  miastu, 

Druga  w  lewo,  a  trzecia  pełna  głogu,  chwastu, 

Dawno  widać  nietknięta  od  człowieka  nogi, 

Do  zamku  pono  wiodła  za  dawnego  czasu 

Eycerzów  tych  okolic  ^dziń  bujna  w  pokrzywy. 

Przerzynając  wężykiem  urodzajne  niwy 

W  gęstwinę  wchodzi  leśną  i  ginie  śród  lasu. 

Słup  drewniany  piizy  drodze  i  krzyż  nad  mogiłą. 

Oto  wszystko,  co  widzióó  na  rzut  oka  było. 

Tylko  gdy  pies  zaszczekał  przeraźliwym  głosem, 

A  na  hasło  wzbudzone  kundle  wioski  całój. 

Długim,  przeciągłym  wrzaskiem  nagle  zaszczekały, 

Z  krzyża  wrony  przelękłe  rwały  się  ukosem, 

I  śladem  drogi  starój  gdzieś  lecąc  na  prawo, 

Odciągały  z  łoskotem  i  szumem  i  wrzawą; 

A  ze  wsi  jakaś  postać,  niewyraźna  zrazu. 

Coraz  to  prędszym  krokiem,  gwałtowniejszym  bieży, 

I  im  bliżćj  podchodzi,  tym  oddycha  szerzćj 

Aż  w  końcu  u  starego  staje  drogoskazu, 

I  spoczywa.  Tu  zmiana  całego  obrazu: 

W  karczmie,  jakby  z  pod  ziemi  śpiew,  tańce,  kapela, 

Słychać:  grzmią  śmiechy,  krzyki,  hulanka,  zabawa. 

Wędrowiec  okiem  gniewu  naokoło  strzela 

I  opuścił  drogoskaz— idzie  bliżćj,  stawa: 

„Oni  się  bawią — słudzy — a  pan  wasz  majętny, 

„Napiętnowany  pracy  i  rozpaczy  godłem, 

„Na  świat  cały,  rozkosze,  wszystko — obojętny! ' 

„Marzyłem— ach  okropnie  duszę  mą  zawiodłem! 

„Oni  się  bawią — słyszę  ich  śpiewy,  ich  tańce, 

„A  pan  wasz! — panu  gdyby  świat  rozwiódł  swe  krańce, 

„Ciasnoby.jeszcze  byte!— gdyby  Rzym,  trzy  Rzymy 

„Dla  niego  ogniem  buchnąć,  roztoczył  się  w  dymy— 

„Nudnoby  jeszcze  byłoi — gdyby  nektar  boski, 

„Anieli  w  złotych  czarach  przynieśli  mu  z  nieba, 
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yjGorzkoby  jeszcze  było^-gdy  oni,  bez  troski 
y,Ma^ąc  zaledwie  codzień  kęs  suchego  chleba, 
,,Świat  w  duszy  ciasny,  jak  ich  codzienne  potrzeby^ 
„Szczęńliwi  i  spokojni.    A  nam — a  mnie,  żeby 
fiBóg  się  w  płomiennym  krzaku  pokazał  Mojżesza 
„I  morzem  wszystkie  świata  wylały  się  skarby, 
„Mnieby  Bóg  nie  pocieszył — mnie  jednego  dar-by 
„Żaden  świata  nie  zajął — ^jak  dziś  nie  pociesza!^ 

ŚPIEWY   W  KARCZMIE. 

Hulajmy,  hulajmy,  cóki  w  worku  grosze! 

I  dziewczyna,  jak  malina 
Młodości  po  trosze — młodości  po  trosze. 

Jeden  z  młodzieńców. 
Pisz  piUkę,  krósek  niechcę — wódki  tul  półkwarty! 

Stary  żołnierz. 
W  maryasza? — kiksa?—  ćwika?— kartyl  kto  chce  w  karty! 

Śpiewa  sobie; 
Hćj  tam  na  górze, 
Stoi  4  rycerze! 
Puku,  puku,  w  okieneczko 
Otwórz,  otwórz  panieneczko, 
Bo  ułan  jedzie! 
Młodzieniec. 
Jakież  nudy  przeklęte!  siedzicie  jak  mruki. 
Bodaj  was  kaduk  porwał! — lepiój  zbijać  bruki, 
Niż  w  takim  żyć  barłogu  — 

Drugi  napół  pijany. 

A  w  jakim  barłogu? 
Ej  z  nami  nie  zaczynać! 

Pierwszy. 

Patrzcie— dajgo  Bogu! 
Zuch,  frant,  tego  mi  trzeba! 

Drugi. 

Milcz  ty,  darmojedzie! 
Pierwszy,  porywajc^  eię. 
Co?  mnie?  ty  kręciwąsie,  moczymordo,  trzpiocie, 
Ja  cię  gwizdać  nauczę! 

Jeden  ze  starych. 
Sąsiedzie,  sąsiedzie! 
Poco  te  swarki  głupie  przy  naszśj  ochocie? 
Toć  cygan  się  obwiesił  dla  dobrój  kompanii. 
Hej  wódki!  czyż  to  od  nas  lepsi  są  cygani? 
W  ręce  wasze! 

Młodzik  do  dziewczyny. 
Tam  miejsce — u  tamtego  stołu, 
Przy  miodu  szklance  sporój,  siądziemy  pospołu. 
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Nauczyciel  szkółki  do  mieszczanitM.' 
Ależ  ja  wam  tak  mówię^Ksiądz  dziś  na  ambonie 
Nie  o  tćm  prawił — m6?rił  o  Chrystusa  zgonie 
O  jego  śmierci  za  nas. 

Jeden  z  młodzieżyi  podając  szklankę  lakałarzowu 

W  ręce,  panie  kumiel 
Nauczyciel. 
Dziękuję — człowiek  niby  czasem  zrozumie 
Słówko  jakieś,  i  zaraz  chce  kazanie  prawić. 

Młodzik,  pokazując  na  szklankę. 
To  mi  to  jest  kazanie,  lepiśj  się  zabawić! 

Mieszczanin. 

Ależ  przecież  ja-m  myślił 

Nauczyciel,  przerywając  mu. 

W  wasićj  mózgownicy, 
Wygląda  jako  w  pustój  odludnśj  dzwonnicy: 
JeźU  człowiek  nie  przyjdzie,  serca  nie  poruszy, 
Cicho;  rożkołysz  serce,  brzęk  ciebie  zagłuszy. 

Gospodarz. 
Prawdę  mówi  pan  Józef— co  tam  gadać  o  tem! 
Mamci  ja  innym  głowę  nabitą  kłopotem. 
Pokupu  nićma  w  mieście — robotników  mnóstwo. 
Dzieci  huk — żona  krzyczy — wszyscy  krzyczą  chleba; 

0  tóm  to  raczój  myślić  i  mó?rić  potrzeba, 
Jakby  powiększyć  zmniejszyć  ubóstwo, 
Niźli  bajać  wokoło,  co  tam  ksiądz  zapowie. 

Nad  wszystko,  panie  bracie,  milsze  życie,  zdrowie! 

Nauczyciel. 
E,  bo  wy  tćż  znów  tylko  myślicie  o  gordyce. 

Młodzik. 
Cóż  to  znaczy,  czy  ducha  niśma  już  w  muzyce? 
Kznąć  od  ucha — niech  skrzypek  odwrotnego  utnie. 

(W  dalszym  ciągu  rozmowy,  młodzik  zwraca  uwagę,  źe  muzyka  gra  bea 
ducha,  wszyscy  żądają  zmiany  wesolój  tonacyi  dźwięków  na  poważne.  Zmia- 
na następuje,  za  muzyką  wtóruje  chór — chwila  nastaje  uroczysta.  W  Wacła- 
wie obudzą  się  nadzieja  i  męstwo.  Po  chwili  do  karczmy  wchodzi  młody 
cidowiek,  rozwesela  powoli  otoczenie,  a  że  tenże...) 

1  przepijał  niezęorzój  do  gromady  całój, 

Z  ubioru  zdał  się  Polak— z  wzrostu  nie  był  mały, 
Wytartą  miał  bekieszę,  pas  u  nićj  wytarty. 
Przecie  śmiech  wiecznie  prawie  do  twarzy  przyrosły, 
Oczy  bystre,  włos  rudy,  nos  w  górę  zadarty, 
Nie  najlepsze  świadectwo  duszy  jego  niosły. 

W  ręku  kij  i  tłomoczek  na  plecach  zwieszony. 
Świadczyły  podróżnego— jakoż  gdy  pytano, 
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Zkąd  idzie,  ri^ekł  z  uśmiechem,  że  dziś  wyszedł  rano 
Z  miasta  o  pięć  mil  drogi|  że  rodzinne  strony 
Chce  zwiedzić,  bo  tam  pieniądz  ma  do  podniesienia. 
Właściwie  z  Zgorzelskiego  księstwa  prosto  idzie  *). 
Dodał  w  końcu,  twarz  niby  zapuściwszy  w  wstydzie: 
„Co  się  zaś  tycze  mego  nazwislca,  imienia^ 
j,To  ukrywam,  bo  zresztą  komuż  chodzi  o  to, 
„Kto  tam  teraz  ciekawy,  jak  się  kto  nazywa? 
„Jan,  Paweł,  Niemiec,  Polak — czyż  to  daje  złoto? 
„Imię  spasłym  nie  czyni,  więc  lepićj  z  ochotą 
„Wypić  jeszcze!" 

{Śpiewając  przytłumionym  głosem  jak  gdyby  dla  siebie^  tak  jednak  Łeby 

wszyscy  słyszeli.) 

„Gdzie  dobrze  urodzajna  niwa, 
„Pop  ma  litość,  król  z  ludem  przyjaźń  zobopólną, 
„Gdzie  wszystko  myśleć  wolno,  wszystko  mówić  wolno, 
„A  sędzia  ubogiemu  sprawiedliwość  przyzna; — 
„Tam  kraj  mój,  moje  imię,  rodzina,  ojczyzna!" 
A  czyż  jest  kraj  gdzie  talu?  zawołali  młodzi. 
Dziwnie  kręcąc  głowami.  „Czy  jest?— odrzekł  na  to — 
„Zapewne,  kiedy  człowiek  nirazie  nie  wychodzi, 
„I  życie  spędzi  między  stodo/ą  i  chatą, 
„Trudno  żeby  go  znalazł,  i  wy  nie  znajdziecie, 
,;Ale  świat  jest  obszerny,  dziwy  różne  w  świeciel 
„Wódki  tylko,  hei  wódki,  cuda  wam  opowiem. 
„Tylko  pijcie— jakiśmże  rozpoczniemy  zdrowiem? 
„Dziewcząt  ładnych!  nieprawda? — niech  żyją  dziewczęta! 
„Co  mają  piersi  pulchne  i  lubieżne  oczy. 

{Piją  wszyscy ypowtarzajc^  zdrowia,) 
„Drugie  zdrowie:  imodzieży  ochoczćj! 
„Lepszy  młodzik  pijany,  niż  osoba  święta. 
„Niech  żyje,  jak  przystoi! 

,,Hej— na  trzecie,  wódki! 
„Wesołości  i  śmiechom! — niech  przepadną  smutki. 
„Więc  śpiewać!— kto  zaśpiewa?— ha!  pieśń  na  myśl  wpada. 
,,Słuchajcie  tylko  pilnie"— to  rzekłszy  usiada, 
A  cała  koło  niego  kupi  się  gromada: 

Na  pewnego  króla  dworze  **) 

Żyła  wielka,  piękna  pchła 

I  kąsała,  była  zła. 

A  cóż  pyszczkiem  pchła  nie  może! 


*)    Kromer  nazywa  Zaeorcelskim  Brandeburffia. 
*♦)    ZGoetego. 
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Król,  piękności  każdój  znawca, 

Kochał  J4  jak  dziecko  swe. 

Dla  tego  że  dobrze  ssie — 
Toć  dla  niśj  zawołał  krawca. 

Sprawcze,  rzecze,  weź  mu  miarę 

Paniczowi  zrobisz  frak, 

I  wykroisz  sukno  tak. 
Żeby  miał  i  spodni  parę. 

Pchła  się  stroi  w  aksamity, 

Na  ramieniu  duży  pęk 

Orderowych  wiesza  wstęg. 
Na  piersiach  ma  krzyż  wyszyty. 

A  że  i  wykręty  w  głowie, 

Skoczne  nogi  koło  łba. 

Pieczęć  państwa,  władzę  ma. 
Pchłami  wszyscy  są  panowie. 

• 

Była  ich  ogromna  mszyca, 

CiJy  był  kąsany  dwór; 

Ej-óI,  królowa,  dwoje  cór, 
Babka,  ciotka,  siostrzenica. 

I  nikt  nie  mógł  się  podrapać, 

Bo  nie  drapał  pan  i  król. 

Co  za  męka,  co  za  ból, 
Kiedy  pchły  nie  można  złapać. 

•  • 

Wszyscy  {śmiejąc  się  na  głos) 
Ha,  ha,  ha,  to  komedya! 

Mieszczanin,  poważnie  do  nieznajomego. 

Ale  gdzież  podobna 
Aby  pchła  tak  mała,  gadzina  tak  drobna... 


Wielu. 
Jaki  on  tóż  głupi! 
Obcy  człowiek. 
Dobrze  mówi—  któż  kota  w  worze  ślepo  kupi. 
Na  tym  świecie  wątpienie  do  mądrości  drogą. 
Lecz  do  rzeczy — wiaziałżeś  drzewa  liść  co  wiewa? 
Nie  prawda,  że  ma  szewki?  a  krawiec  zkąd?^z  drzewa. 
Gdy  więc  drzewo  tak  szyje,  cóż  ludzie  nie  mogąl 
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Jeden  z  młodzieży  do  druaiego. 
A  to  mu  jak  kotowi  utarł  z  pyska  mleko. 

Drugi. 
Widać,  że  się  gdzieś  w  świecie  wycierał  daleko. 

Obcy  człowiek,  ti?ciqi  daUj  mótciĄc. 
Wszak  dziś  już  po  powietrzu  latają  nad  ptaki. 
Owym  worem  dymami  zkądciś  wydmuchanym, 
Mierzą  słońce  i  księżyc — wiedzą  gwiazd  przychody, 
I  jeszcze  czas  nadejdzie  dziwaczny  czas  jaki, 
W  którym  człowiek  nie  kontent,  że  jest  ziemi  panem, 
Węborkiem  czerpać  zechce  w  chmurach  czystćj  wody. 

{Wszyscy  milczą — Nieznajomy  znowu  po  niejakim  czasie  daUj  m£w\.) 

Wy,  prawda,  biedni  ludzie — wy  nie  wićcie  o  tem. 

Dla  panów  waszych  z  czoła  pracujecie  potem, 

Dla  drugich...  a  ci  drudzy! — wściekłość  mnie  pożera!— 

Każdy  z  nich  próżniak,  skąpiec,  oUudnik,  kostera, 

Bobi  z  wami  jak  z  młynkiem,  co  mu  się  podoba. 

Ależ  prawda — was  święta  uczyła  osoba, 

Choć  świętość  więcćj  grzeszy  niż  wy  wszyscy  razem, 

Że  panów  słuchać — wiecznym  religii  rozkazem... 

Że... 

Jeden  z  młodzieży,  przerywając 

Co  tam  gadać  o  tćm— nie  zmienić  wszelako. 

Łepićj  więc  Waszmość  powieść  kredensuj  nam  jaką! 

Wielu. 
Powieść!  coś  o  pchle  znowu! 

Kilku. 

Nuże — wódki  żwawo! 
Obcy  człowiek. 
Nie  mogę-* pilno  mi  jest — zbyt  późna  dziś  pora. 
Gdzie  jutro  stanę  ledwie — miałem  już  być  wczora, 
A  i  jutro  uciecze  z  dzisiejszą  zabawą. 
To! — zresztą — jedne  jeszcze— ale  pod  warunkiem, 
ie  potom  ni  pytaniem,  ni  mocą,  ni  trunkiem, 
Niczćm  mnie  nie  wstrzymacie. 

Kilku.. 

spiesznie  mu  za  kąty! 
Obcy  człowiek. 

Przed  stu,  dwustu  może  laty, 
Kościelne  wychudłe  szczury. 
Widząc  codzień  msze,  ornaty. 
Wszystkie  razem  wyszły  z  dziury. 
Bo  im  bardzo  w  gust  przypadło. 
Naprzód  białe  prześciera<Uo, 
Dalój  pasek,  a  za  paskiem. 
Ornat  ze  złotym  obrazkiem. 
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Lecz  krom  tego,  co  nielada. 
To,  co  kaiądz  codziennie  zjada. 

Więc  na  radzie  jeden  rzecze: 

Do  pomysłu  dobra  pora, 

ProDoszcz  gdzieś  wyiechał  wczora  — 

A  zwodne  zmysły  człowiecze. 

Jutro  więc  niecli  na  dzwonnicy, 

Kilku  w  spiż  wali  ogonem; 

Beczę,  wszyscy  katolicy 

Na  mszę  przyjdą  za  tym  dzwonem, 

A  ja  w  ornat  się  ubierę, 

I  zaśpiewam  miserere. 

Jak  uradzi),  tak  się  stało: 
By  czśm  przykryć  szczurze  ciało. 
Strzygli  ornat  przez  noc  całą. 
Gdy  się  na  niebie  dzień  bieli, 
fiył  to  właśnie  dzień  niedzieli, 

Koło  siódmój  zadzwoniono. 
Cóż? — zaledwie  w  dzwon  urżnięto. 

Katolików  na  mszę  świętą. 
Jedno,  drugie  wali  grono. 

Szczur  na  ołtarz  wlazł  w  gałganie, 
Inni  grali  na  organie. 

Próżna  praca — modlitw,  płaczu, 
I  krząkania,  dzieci  krzyku. 
Było  Y^rawdzie  aż  bez  liku, 
Lecz  któż  myślił  o  kołaczu? 
Próżno  szczurek  okiem  strzyże, 
Rychło  która  pani  matka 
Przyniesie  choć  kęs  opłatka: 
W  ręku  same  książki,  krzyże, 

Więc  z  ołtarza  prędkim^szustem. 

A  i  kościół  stanął  pustym.— 

Śród  odludnćj,  chudój  fary. 
Szczury  więc  na  radę  znowu. 
Wtenczas  ojciec  siwy,  stary, 
(Wszystkie  były  jego  chowu) 
Tak  im  rzecze:  głodni,  chudzi. 
Cóż  nam  zwodzić  ludzi  potem; 
Głupstwo  prawda  w  sercu  ludzi, 
Ale  w  myślach  człowiek  kotem. 

Nuż  nas  zdybie! — lepiśj  zatćm 

Będąc  szczurem,  przestać  na  tćm! 
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Wadaw  z  całój  powieści  nie  stracił  sylaby, 
Odgadł  ją — wyrozumiał — i  zdradę  ocenił, 
Chciał  wołać — lecz  głos  jego  przesilony,  słaby, 
Skonał  w  nstacb.     Wzniósł  rękę — ręloi  mdła  upadła; 
Spojrzał^-źreniczne  oba  ciemnią  się  zwierciadła, 
A  twarz  jego  żar  jakiś  rozpalał,  rumienił. 
To  znowu  jak  z  zapału  ostudzona  bladła. 
I  Wacław  był  podobnym  do  owych  zbrodniarzy. 
Którym  sędzia  gdy  wyrok  z  dziejów  czyta  zbrodni. 
Czucie  winy,  występku,  jako  strach  przechodni. 
Siły  zniszczy,  wzrok  stępi— i  siądzie  na  twarzy. 
Słuch  jeden  zimny  został,  słuch — ów  świadek  skryty 
Tysiąca  grzesznych  myśli— jak  Tantal  niesyty, 
Jako  skąpiec  łakomy,  bystry  jak  sumienie, 
Podobny  do  Charona,  co  przewozi  cienie, 
Na  powodzi  zdań  własnych,  żeglarz  myśli  innych 
Sto  razy  potępionych,  raz  może  niewinnych! 
On  umió  wszak  i  zdania  dla  wiecznej  katuszy 
Podobieństwem  złowionóm,  śpiewem,  słowem,  rysem, 
Wpędzaó  w  duszę,  lub  raczej  wywoływać  z  duszy. 
Jak  mistrz  z  księgi,  gdy  karty  obciążył  zapisem. — 
On  śpiew  przejął...  już  ucichł...  drzwi  skrzypły  w  zawiasie 
Szmer  jakiś...  i  większy,  coraz  większy — glosy! 
Byli  to  starcy,  którzy  krzyczeli  po  czasie 
Językiem  prawdy  wiecznój:  „Nieszczęsne  młokosy! 
„Miecz  boskiej  zemsty  na  was  z  nieba  ciężko  spada. 
„Słuchacie  głosów  kłamstwa  pożądliwćm  uchem, 
„Opętani  jesteście  nieczystości  duchem, 
„Poprawcie  się,  bo  biada,  stokroć  na  was  biada!" 
Ledwie  zmilkli,  ktoś  przeszedł  jak  kłąb  liści  z  szumem, 
I  w  kształt  ognia,  co  z  dymem  wlecze  się  po  ziemi. 
Zgniłym  pniem  lub  drewnami  wzbudzony  mokremi: 
Schylona  jakaś  długa  przeciągnęła  postać. 
„Stój ,  nędzny" — krzyknął  Wacław,  j  akby  wspomnień  tłumem 
I)o  życia  przywołany. — „Stój!"  krzyknął  raz  drugi, 
„Choćbyś  był  i  szatanem,  musisz  kroku  dostać! 
„Kto  ci  dał  moc  kupczenia  twym  nędznym  rozumem? 
„Trujesz  ludzi  pod  barwą  zabawy,  usługi; 
„Plamisz  im  czystość  duszy,  obudzając  chęci, 
„Których  nigdy  dopędzić,  uiścić  nie  mogą. 
,,  Jak  złodziśj  drzesz  się  w  serca — wyrywasz  z  pamięci 
„Wszystko,  co  świętem  mieli — świętość  depcesz  nogą! 
„Szatanie  czy  człowieku!  jeźliś  twarz  człowieka 
„Oblekł,  by  zbrodnie  szczepić,  jeźli..."  Tu  powieka 
Odsłoniła  źrenicę — nie  było  nikogo. 
Wiatr  tylko  gałąź  drzewa  przeginał  zdaleka, 
Słup  głuchawo  przy  drodze  skrzypił  drogoskazu, 
A  cień  do  wytartego  podobny  obrazu, 
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Mknął  się  nagle  przed  okiem  i  przepadł  gdzieś  drog4. 
Lecz  wrażenie  zostało;  bo  kiedy  po  chwili 
Zamyślony  do  domu  krok  'Wa(^aw  obrócił, 
Pozór  go  jeszcze  w  myślach  uwodzi  i  myli, 
Stawał  częęto  i  słuchał,  jakby  pieśń  kto  nucił. 


VL 
ODMIANA. 

Wacław  ma  siostrę  Helenę,  którą  kocha  i  przy  boku  którćj  zostaje  łago« 
dnym  i  powolnym;  wreszcie  szał  opuszcza  go  i  staje  się  obojętnym  na  wszystko. 
Uwagi  poety  nad:  szczęiciem  i  nad  tćm^  eo  jest  pami^  u  ludzi: 

.  .  .  •  .  nie  —  za  życia  zapomną  cię  jeszcze. 

Za  miesiąc  —  rok  najdalój  —  skoro  od  ich  szyi 

Odczepisz  się  *-  alboź  pamięć  to  o  sile  czyjój? 

Ta  ręka,  którą  dzisiaj  w  ręku  moim  pieszczę, 

Te  usta,  które  wierność  przysięgły  ci  nieraz, 

Wiesz,  czćm  były — czćm  dzisiaj — najlepićj  czćm teraz 

Ależ  o  jutro  tylko  nie  pytaj  się  próżno, 

Świat  postaci  ma  różne— ludzie  duszę  różną. 


2.  KHOt  I GIEHMEK 

Romans. 
I. 

Niech  giermek  śpiśwa — skupiło  się  grono: 
Giermek  wziął  lutnię,  ścisnął,  mocno  trzyma, 
Lepszego  nad  nią  przyjaciela  niómal 
Tak  czule  ścisnął  lutnię,  brząknął  struną, 
I  struny  wszystkie  w  jeden  akord  zlówa. 
Zabrzmiały — wszyscy  słuchają — on  śpiśwa: 

„Dla  mnie  już  szczęścia  już  nadziei  nióma 
Każdój  doznaiem  na  świecie  przygody. 
Nic  mię  już  teraz  na  świecie  nie  trzyma. 
Znałem  niebiankę,  zapaleniec  młody! 

Goniłem  lekkie  rozkoszy  podmuchy, 
Wzbiłem  się  w  górę  z  niebicsUemi  duchy, 


k 


848  ZŁOTA  PRZĘDZA.    S.   GARCZYl^SEL 

Z  kopią  biegałem  za  Aaw^  w  zawody. 
Znalazłem  rozpacz,  zftpaleniec  młody! 

Dla  mnie  jui  szczęicia,  fu  nadziei  nićma 
KaźdćJ  doznałem  na  ś?riecie  przygody 
Nic  mię  już  więcój  na  ziemi  nie  trzyma 
Poznałem  rozpacz,  zapaleniec  młodyr' 

„Precz  z  temi  pieśni" — gniewnie  król  zawoła — 

„Precz  mi!  wyrzucić  głupiego  śpiewaka! 

Bycerz  co  wierzy  w  broń  swą  i  w  rumaka, 

Ghly  krąży  puhar  rozkoszy  dokoła, 

Gardzi  piosenką,  jeźli  nie  wesoła. 

Ja  wam  zaśpiewam,  lecz  nie,  kielich  jeszcze 

Niech  raz  okrąży  biesiadników  rzędy! 

Wino  rozognia  uczucia  popędy. 

Pijarem  śpiewniój  brzmią  natchnienia  wieszcze." 

Ledwie  król  wyrzekł,  paź  w  srebrnym  puharze 

Podaje  trunek — kubki  się  oz  wały  — 

Wypili — umilkł  znowu  orszak  cały; 

WszjBCj  czekają,  co  im  król  rozkaże. 

On  się  tymczasem  wyciągnął  niedbalój; 

Głowę  zagrzaną  podpiera  ramieniem; 

Oczyma  rzuca,  w  których  się  żar  pali — 

Wtlm  znak  dał  ręką,  i  ozwał  się  pieniem! 

A  bard  najemny  spogląda  mu  w  oczy, 

Za  jego  myślą,  brząka  lutni  struną; 

To  nią  kołiye,  to  w  kłąb  stronę  troczy — 

£ról  śpiewa,  słucha  biesiadników  grono. 

„Gdy  rycerz  dopadł  rumaka, 
W  biegu  parsknął  rumak  żjrwy, 
EEasa,  pędzi  skrzydłem  ptaka— 
Jakże  rycerz  ów  szczęśUwy! 

Kiedy  w  kniei  gwar  psów  słychać 
Strzelam  i  z?rierz  pada  w  chwili — 
Jakże  miło  tam  oddychać, 
W  których  piersiach  kiedy  milśj? — : 

G^y  usiędę  przy  biesiadzie 
Wino  tryska,  paź  się  zwija. 
Myśli  plączą  się  w  nieładzie, 
Czyjaż  rozkosz  żywsza,  czyja? — 

A  gdy  koni  i  strzelb  krocie 
I  biesiada  i  dziewczyna. 
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Pubar  tokajskiego  wina, 
Drugi,  trzeci  przy  ocbocie— 

Noc  W  pieszczoty  jest  bogata 
Dzień  rozjaśnia  szczęście  wkoło 
Obciąłbym  żyć,  przeżyć  wesoło, 
Moje  lata,  koniec  świata." 

W  zamku  rycerze  pili  i  śpiewali, 
Za  murem,  który  zamek  w  straży  trzyma. 
Dźwięk  słycbać  lutni,  i  śpiew  giermka  w  dali: 
„Dla  mnie  już  szczęścia  i  nadziei  nićma." 

n. 

W  maleńkiej  wiosce  śród  ubogiój  cbatki. 
Siedział  ów  giermek— przy  nim  młoda  żona. 
Ręce  złożywszy  na  jego  ramiona, 
I  poglądając  na  wesołe  dziatki: 
„Śpiewajmy"  rzekła.  Wziął  lutnię  ze  ściany, 
Śmiejąc  się  nucił  i  grał  na  przemiany: 

„Wstać  na  pracę  ze  skowronkiem, 
Iść  w  ogrody  lub  na  niwy, 
Wracać  z  zacbodzącćm  słonkiem! 
Zrana,  w  wieczór,  ja-m  szczęśliwy! — 

Gdy  ze  strzelbą  idę  w  pole. 
Na  twój  obiad  szukam  ptaka, 
W  wieczór  widzę  go  na  stole! 
Co  za  szczęście,  rozkosz  jaka! 

Kiedy  w  wieczór  siedząc  marzę, 
U  nóg  dziatwa  się  uwija, 
Gdy  drzemię  przy  dzieci  gwarze 
Czyjaż  rozkosz  żywsza,  czyja?— 

Noc  w  pieszczoty  jest  bogata. 
Dzień  rozjaśnia  szczęście  wkoło, 
Chciałbym  żyć,  przeżyć  wesdto, 
Moje  lata,  koniec  świata." 

Tak  nucąc  giermek,  ujrzał  cienie  pod  oknami — 
Był  to  król,  który  nocą  wracał  z  polowania 
I  przed  giermka  cbałupą  stał  z  towarzyszami, 
Przywabiony  odgłosem  lutni  i  śpiewania. 
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I  wcisnął  oczy  w  szyby  i  ¥riidział  zdumiony, 
Tyle  Bzczęńcia  w  samotnym,  w  cichym  germka  domu 
I  uważał  nadludzką  piękność  jego  żony! 
I  pochyliwszy  głowę,  westchnął  pokryj  omul 
Giermek  ich  poznał — prędko  odjechali, 
Długo  w  ciemności  AcigsJi  ich  oczyma! 
I  słyszał  tylko  tę  piosnkę  w  didi: 
,,Dla  mnie  już  szczęścia,  już  nadziei  nióma!" 


jStefan  Witwicki. 


(nrodsE.  na  Podola  1800  rokn,  umarł  w  REjmie  1847  roka). 


Talent  to  skromny,  oiohy  i  łagodny,  który  dojrzał  późno,  pod  ciężarem  smat- 
kn  i  boleści,  ale  nie  mógł  nigdj  sił  swych  ześrodkowaó  w  jedno  ognisko.  Wpływowe 
miejsce,  jakie  sai%ł  w  nassój  literaturze,  jest  wynikiem  raczej  jego  charakteru,  jako 
człowieka,  niż  talentu,  jako  poety.  Człowiek  to  gorącej  wiary,  niezłomnej  woli  i  pra- 
wości, oddany  cały  miłości  kraju...  Ta  miłość  jest  wybitną  charakterystyka  wszyst^ 
kich  pism  jego.  Jak  wszyscy  przyjaciele  i  towarzysze  Mickiewicza,  był  i  Witwicki 
konserwatystą  w  rzeczach  wiary,  nauld  i  polityld.  Zasadzie  tej  pozostał  wiemy  ai 
do  śmierci.  Opatrzność  nawiódziła  go  wszelkiego  rodzaju  krzyżami:  sieroctwem, 
ubóstwem,  cigżką  długoletnią  chorobą  i  dolą  wygnańca.  Wśród  takich  warunków  nie 
dziw,  £e  czerpał  siły  i  pociecha  w  wierze  i  cnocie  i  tg  religijno-moralną  stronę  w  na- 
rodzie podnosił,  jak  mógł,  życiem  i  pismem.  Gorliwy  katolik,  wyparł  się  nawet  uczu*. 
cia  przyjaźni  i  z  sercem  krwią  naoiegłem,  wystąpił  przeciw  swemu  przyjacielowi 
a  największemu  wieszczowi,  pogrążonemu  w  obłędzie  towianizmu.  Jako  prozaik, 
zajmuje  Witwicki  poczesne  miejsce  w  naszej  literaturze.  Styl  jego,  wykształcony  na 
wzorach  zygmuntowskich,  pełen  siły  i  jędmości,  jest  zarazem  obrazowy  i  starannie 
wykończony. 

Witwicki  wychowywał  się  w  zacnym  domu  miecznika  Chołoiiiewskie|ro,  gdzie 
go  otaczały  od  lat  najmłodszych  wzory  cnót  i  obyczajów  narodowych*  Ojciec  jego, 
mąż  z  zasad  i  prawości  charakteru  znany,  piasto^nił  godność  rektora  w  szkołach  po- 
jezuickich  w  Winnicy,  późniój  został  profesorem  gimnazyum  krzemienieckiego.  W  tych 
szkołach  Stefan  odebrał  wychowanie  pod  rygorem  światłych  rad  ojca.  Po  Jego 
śmierci  przebywając  w  domu  opiekuna  J.  Lipińskiego,  znanego  pisarza  z  epoki  księ- 
stwa Warszawskiego,  gdzie  bywali  często  profesorowie  i  uczeni,  nabierał  chęci  do 
nauk.  Po  ukończeniu  szkół  (1820  r.)  znaLusł  umieszczenie  w  kómisyi  rządowćj 
spraw  wewnętrznych  za  wpływem  ministra  Grabowskiego,  u  którego  był  domowym 
nauczycielem.  Mianowany  komisarzem  z  dość  znaczną  płacą,  miał  zabezpieczony 
byt,  wolny  od  trosk  o  chlćb  powszednL  Była  to  pierwsza,  może  najszczęśliwsza,  epo* 
kiśk  w  życiu  Witwickiego,  zakończona  katastrofą  1830  r.  Wydała  ona,  po  niedojrza- 
łych owocach  skoszlawioncffo  romantyzmu,  poezye  pełne  wdzięku  i  prostoty. 

Przypatrzmy  się  im  bliż^.  W^rstąpienie  Witwickiego  na  arenie  poetyckiój 
przypada  na  czasy  najzaciętszej  walki  klasyków  z  romantykamL  Uczeń  szkoły  krze- 
mienieckiej, stanąt  wspólnie  z  całą  litewską  plejadą  po  stronie  romantyzmu.  Ta  ro- 
mantyczność  jednak  oyła,  zarówno  jak  niestrawny  oschły  klasycyzm,  nieswojsko- 
cudzoziemska,  pełna  przesady  i  wybujałości.  Były  to  czasy  wszechwładnego  pano- 
wania ballad  i  romansów,  wyw<rfanych  dwoma  tomikami  poezji  Mickiewicza.  Nawet 
Witwicki,  z  natury  cichy  i  umiarkowany,  dał  się  porwać  ogólnemu  prądowi  balla- 
domanii.  BaUady  fFiVtt7ici(»«9o  (Warszawa  1824  r.  w  2  tomik.),  to  płód  pierwszy  i  niedono- 
szony.  a  tak  lichy,  że  go  sam  autor  chciał  udusić:— skwapliwie  bowiem  wykupywał 
i  cofał  z  obiegu,  niszcząc  całe  wydanie.  Układał  )e  w  gorączce  balladowej,  bez  na- 
mysłu, w  drukami,  naśladując  styl  i  maniera  Mickiewicza. 

Parafraza  wzoru,  niezupełnie  oryginalnego,  musii^a  wypaść  haniebnie. 
Przesada  i  spaczenie  w  pomysłach,  gwałtowny  pośpiech  i  nieakuratność  w.  wykona- 
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niui  oto  kardynalne  wady  młodego  autora,  nie  nmiejąoego  Jeszoze  ntrzymaó  miary 
między  nniesieniem  a  nadętością,  między  prostotą  a  gminności).  Ceohy  te,  wspólne 
wszystkim  gorączkowym  robotom  nowej  szkotj,  ściągnęły  gromy  klasyków  na  Wit- 
wiokiego,  który  stał  się  przedmiotem  ustnych  i  pisanych  docinków.  Ma  domiar  nie- 
szczęścia, szarpali  Jeszcze  Jego  imię  obwinii^'ąc  go^  niewinnie  o  literacką  kradzież 
ballady  Wieczór  iw,  Andrzeja,  podobnój  treiaą  do  ŚmeHanłj  Żnkowski^go  i  Lewary 
Borprera,  osnutych  na  wspólni  tle  ludowem.  Nadaremnie  bronił  się  romantyczny 
geniuszek  przyznając  się  do  grzechu  a  zaprzeczając  fałszom.  Nawet  publiczny  akt  skru- 
chy nie  zażegnał  burzy  i  pocisków  krytyki.  A  miał  Witwicki  sam  pokaźną  dozę 
krytycyzmu.  Instynktowy  dar  spostrzegawczy,  zaprawiony  soL^  atycką,  cechuje  Jui 
najwcześniejsze  artykułjr,  umieszczone  w  MeliteU  i  Gazede  Polskuji  w  1829  r.  Ale  Już 
w  tym  pierwszym  okresie  działalności  literackiej  występuje  waoliwośó  Jego  natury 
rozstrzelonej  na  wszystkie  strony  różnobarwnością  przedmiotu,  niesystematyczno- 
ścią  metody  i  różnorodnością  formy.  Z  pomiędzy  tych  prac  oryginalnych  i  tłóma- 
czonych,  lorytycznych  i  poetycznych,  zasługuje  na  wyszczególnienie.  Jako  patologiczny 
objaw  ówczesnego  nastroju  poetyckiego,  dramatyczna  powieść  p.t.  Edmund  ( Warsz.  1828) 
płód  chorobliwej  fantazyi  i  marzy cielskią)  egzaltacyi,  gubiący  się  we  mgłach  meta- 
fizycznych. Edmund,  żyjący  w  samotności  i  czarnym  smutku,  oddany  na  pastwę 
wybujałym  i  pożei^ącym  uczuciom  rozpasanij  wrażliwości.  Jest  ofiarą  trawiącego 
entuzyazmu  poezyi.  Mimo  opiekuńczego  otoczenia  życzliwych  mu  osób,  wplata  się 
samochcąc  w  koło  udręczeń  i  boleśd,  wyłamawszy  się  z  toku  życia  reidnego.  Jedynie 
aby  cierpieć  i  dręczyć  się  bez  celu.— Blada  kopia  Manfreda  i  Gustawa,  wolną  nawet 
Jest  od  ziemskiego  uczucia  mUości.  Kochany  od  swój  Julii  nie  ma  Edmund  czasu 
na  wzajemność  —  otulony  ozamym  płaszczem,  śpieszy  marzyć  na  ruinach  skał, 
szukając  wśród  ciszy  grobów  i  prochu  ciał  ludzkich,  wrażeń  do  nowej  e^altac^  — 
Z  Edmundem  kończy  się  ciemniejszy  okres  twórczości  poetyckiej  Witwicćiego. 
Odtąd  przestaje  bajronizować  a  natomiast  cicho,  ze  spokojem  i  rozwagą  zbiera  praw* 
dziwę  skarby  poezyi  i  uczciwej  m^śli. 

ŚpiewaK  Piosnek  sielskich  (A^arszawa  1830  roku,  z  muzyką  Szopena,  Moniuszki 
i  Dobrzyńskiego  w  Poznaniu  1857  roku)  nawiązuje  świeże  struny  do  swojej  lutni. 
Piosenki  te,  pełne  prostoty  i  uczucia,  śpiewane  przy  muzyce  Szopena,  przy- 
jaciela poety,  przyjęf^  się  powszechnie.  \Yitwicki  umiał  tu  szczęśliwie  uderzyć 
w  ton  ludowy,  starał  się  nawet  przyswoić  formę  pieśni  gminnych,  tak  że  mu  zarzu- 
cano naśladownictwo,  lubo  zupełnie  niesłusznie.  Autor  uprawia  tę  niwę  sielankowej 
poezyi,  którćj  duch  przebija  się  w  piosnkach  Karpińskiego  i  Brodzińskiego.  Tą  samą 
prostotą  i  rzewnością  tchną  jego  Pieśni  biblijne  (Warszawa  1880  r.).  Odczytąjąc  z  za- 
miłowaniem Kochanowskiego,  Skargę  i  Wiijka,  sięgnął  poeta  do  samego  źródła,  do 
Pisma  Św.  i  stąd  zaczerpnąffarb  do  swej  palety.  Drobne  te  obrazki  cechąje,  obok 
głębokiego  uczucia  religijnego,  prawdziwy  artyzm  poetycki. 

Za  przybyciem  do  Jnaryża  (1832  r.)  okazały  się  już  symptomata  ciężkiej 
choroby  pacierzowći,  w  rok  później  udał  się  w  nadreńskie  okolice,  celem  pora- 
towania mocno  naawątlonych  sił.  Owocem  tój  podróży  były  „Listy  z  zagranicy*' 
(drukowane  w  części  w  Dzienniku  poznańskim  1840  r.  osobno  w  Lipsku  1842  r. 
powtórnie  tamże  1854  r.)*  Wieje  z  nich  rzewność  stęsknionej  duszy,  która,  na 
widok  nadmorskich  krain,  uprzytomnia  sobie  chmurne  niebo  i  ziemię  rodzinną. 
Konserwatywny  punkt  widzenia  autora  przebija  mocno  z  uwag  i  refleksyj  nad 
Nowożytnym  Babilonem  i  z  obrzydzenia  materyalistyoznych  dążności  spoieczeń- 
stwa  niemieckiego.  W  podobnym  duchu  pisane  są  obrazki  wydane  z  pośmiertnych 
papierów  autora  p.  t.  Gadu-Gadu  (Petersburg  1850  r.  i  Lipsk  1852  r.^,  z  których  za- 
sługuje na  uwagę  „Przejezdny",  opisujący  znany,  lubo  nieprawdziwy,  epizod  z  życia 
Brodzińskiego. 

Pod  koniec  życia  zasklepiał  się  Witwicki  coraz  bardziej  w  swem  ciasnem  kole 
wyobrażeń,  pędziła  go  do  tego  długoletnia  choroba.  Indyferentyzm  religijny  i  fran- 
cuszczyzna, zalewająca  kraj,  natchnęły  go  nową  siłą  i  popchnęły  do  pisania.  Tak  po- 
wstały Wieczory  pielgrzyma,  zbiór  artykułów  społecznych,  moralnych,  literackich  i  po- 
litycznych, których  I  zeszyt  wyszedł  w  Paryżu  1833  r.,  koniec  zaś  dopiero  1842  r. 
(I  wydanie  poprawne  w  Paryżu  1837—42, 11  wydanie  w  Paryżu  1844— &,  III  wyda- 
nie w  „Bibliotece  pisarzów  polskich*',  Brockhausa,  Lipsk  1866  r.  w  2  tom.).  Witwicki 
śledził  bacznem  okiem  wady  i  błędy  emigracyi,  ale  oko  obserwacyi  Jego  zaciemniała 
nieraz  mgła  uprzedzenia.    Mimo  to  oddały  Jego  Wiecwry  niezaprzeczone  usługi. 
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• 
wlewając  w  społeczeństwo  polskie,  nawskroś  Efrancasiate,  zamiłowanie  do  polskości. 
Szlachetna  tendencya  wykorzenienia  francuszczyzny  powtarza  sie  w  rozprawach 
pielgrzyma  aż  do  znudzenia.  Jój  przebaczamy  nawet  tego  rodzaju  ołędy  jak  np.  za- 
rzuty  prowincyonalizmu  rzucone  „Panu  Tadeuszowi*'  za  jego  inwokacyg  do  Litwy. 
Maj^c  przedewszystkiem  na  oku  prawdę  i  dobro  powszechne,  karcił  ostro,  ale  bez 
namiętności,  a  nie  szczędził  klasy  wyższej^  z  którą  żył,  ąni  nawet  osób  duchownych, 
które  czcił  głęboko.  Strona  religijna,  która  ważne  zajmuje  miąjsce  we  wszystkich 
utworach  jego  pióra,  góruje  wszechwładnie  w  ostatnich  jego  pismach.  W  obronie 
wiary  katohckiej,  ale  mając  na  oku  dobro  swego  przyjaciela,  wystąpił  przeciw  To- 
wiańszczyznie  w  broszurze:  „Towiańszczyzna  wystawiona  i  annexami  objaśniona" 
(Paryż  1844  r.  oraz  w  wyd.  zbiorowóm  w  Bibl.  pisarzy  poL  Brockhausa).  Widząc 
powikłane  i  skrzywione  stosunki  rodzinne,  wydał  „Podarek  ślubny  dla  panny  mło- 
dej'* (Paryż  1838,  Warszawa  1841  i  Berlin  1858),  zawierający  nabożeństwo  na  dzień 
ślubu,  tudzież  nauki  i  rady  potrzebne  do  szczęścia  rodzinnego  życia.  W  1848  r.  wy- 
szedł „Ołtarzyk  polski,  to  jest  zbiór  nabożeństwa  katolickiego".  Nie  były  to  modli- 
twy oryginalne,  ale  wyborowe.  . 

Dla  podniesienia  wiary  katolickiej  działał  słowem  i  czynem  na  emigracyi,  po* 
łączywszy  się  z  Bogdanem  Jańskim  i  z  ojcem  Floryanem  Topolskim.  Do  niego  uda- 
wali się  smutni  po  radę,  strapieni  po  pociechę,  współtowarzysze  pióra  po  opiekę 
w  wydawnictwie  prac  —  a  sam  pocieszyciel  cierpiał  Hiobowe  męki.  Opuszczo- 
ny oa  przyjaciół,  potępiony  za  sztandar  wiary,  który  zbyt  wysoko  nosił,  dręczony 
choroba  zamierania  szpiku,  a  nadto  leczony  naprzemian  to  ogniem,  to  wodą,  to  su- 
ch>ra  chlebem,  w  końcu  głodem— czyściec  swój  prawdziwie  odbył  na  ziemL 

Znosił  to  wszystko  z  clurześcijańską  pokorą  i  rezygaacyą.  lY  ostatnich  latach 
zamyślał  poświęció  się  stanowi  duchownemu.  W  tym  celu  podobno  przybył  dó 
Rzymu,  a  chcąc  się  niefako  do  kapłaństwa  przy^^otowaó,  wyttomaczył  częśó  dzieł 
Św.  Teresy,  kardymtła  Bony  i  pracował  nad  dziemem:  ,3ok  duchowny".  Te  i  tym 
podobne  prace  zalegają  w  rękopiśmie. 

n.  B. 
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1.    POEZYE     BIBLIJNE. 

(1830  r.) 


I. 

w  ubogiój  szacie  i  ze  łzą  w  oku, 
Na  drogę  z  Moab  wyszła  Noemi. 
Lecz  dwie  niewiastki,  przy  świekry  boku, 
"Wraz  z  nią  chcą  odejść  do  judzkiśj  ziemi. 
-Byłaś  nam  matką — obie  mówiły  — 
Z  tobą  nam  każdy  kraj  będzie  miły." 

„Niewiastki  lube! — matka  odpowie— 
Ten  wasz  postępek  w  niebie  ma  świadki. 
Bóg  na  was  ześle  szczęście  i  zdrowie 
Za  wasze  miłość  dla  biednój  matki. 
Uczyńcież,  dzieci,  zadość  jśj  woli, 
Niech  sama  znoszę  ciężar  niedoli. 

« Jesteście  obie  w  młodości  kwiecie, 
Na  cóż  wam  zda  się  drżąca  Noemi? 
Czemuż  tak  bardzo  łączyć  się  chcecie 
Z  moją  starością,  ze  smutki  memi? 
W  kraju  zostańcie,  kochane  dzieci. 
Ojczyzny  słońce  najmilćj  świeci. 

^W  ubóstwie,  z  mężem  i  dwoma  syny, 
Z  Betlehem  ziemi  szłam  tu  przed  laty, 
Prosić  litosnśj  u  was  gościny. 
I  wszystkich  moich  płaczę  dziś  straty! 
Męża  i  synów  w  gronach  odchodzę... 
Tylko  ubóstwo  znów  ze  mną  w  drodze. 

„Nie  roście,  dzieci,  ścieżki  mój  łzami. 
Zegnam  was,  Panu  w  opiekę  stawię. 
Zawsze  ja  myślą  będę  tu  z  wami. 
Żegnam  was  z  serca  i  błogosławię! 
Choć  nie  na  jednćj  żyć  będziem  ziemi, 
Wspomnijcie  czasem  biedną  Noemi." 

I  w  uściśnieniach  żegnała  obie. 
I  namówiła  starszą  synowę. 
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Lecz  młodszą  widząc  jeszcze  przy  sobie, 
Jak  w  płaczu  schjla  ku  ziemi  głowę: 
^Ruto! — zawoła  tkliwym  wyrazem — 
Dlaczegóż  z  siostrą  nie  idziesz  razem? 

„Czemuż  wylewasz  łez  rzewnych  zdroje, 
I  smutkiem  młode  zasępiasz  życie? 
Czemu  nie  pomnisz  na  szczęście  swoje. 
Ty  serca  m  ego  wybrane  dziścię? 
Orfa  odeszła,  wzywa  cię  z  sobą; 
Nie  przejmuj  duszy  mojćj  żałobą!"    • 

Lecz  Buta  brzeg  j6j  chwytając  szaty, 
W  pocałowaniach  do  ust  przykładła: 
„Zlituj  się— woła — nad  memi  laty, 
Bym  u  nóg  twoich  martwa  nie  padła! 
Łub  mię  nieżywą  zamknij  tu  w  grobie. 
Łub  żywą  kochaj  i  miej  przy  sobie! 

„O  matko!  jeśli  łaskawśm  okiem 

Widziałaś  serca  mego  dowody. 

Pozwól  niech  idę  za  twoim  krokiem. 

Niech  wszystkie  z  tobą  dzielę  przygody. 

"W  Panu  ufając,  czegóż  się  boim? 

Kraj  twój — mym  krajem;  twój  lud  jfestmoim, 

Więc  się  zgodziły,  i  szły  przy  sobie. 
I  do  Betlehem  przybyły  obie. 


j? 


n. 


Pada  piękny  łan  jęczmienia 
Pod  sierpami  stu  żniwiarzy, 
Brzmią  wokoło  śmiechy,  pienia, 
Sam  tu  dziedzic  gospodarzy. 
Tych  zachęci,  tych  pochwali, 
A  przemawia,  by  szli  dalój. 

Więc  się  skorsze  wzniosły  pieśni, 
Na  wyścigi  żeńcy  śpieszą. 
Im  ukończą  łan  swój  wcześniój. 
Tym  się  dłużśj  w  noc  ucieszą. 
Jeszcze  w  górze  twarz  jest  słońca, 
A  już  pole  blizkie  końca. 


Za  wesołóm  żeńców  kołem. 
Od  Betlehem  strony  miasta, 
Ze  spuszczonśm  w  ziemię  czołem 
Trwożnym  krokiem  szła  niewiasta. 
Cudzoziemska  na  niśj  szata, 
W  oczach  młode  błyszczą  lata. 

Uronionych  kłosów  szuka, 
Cała  potem  już  oblana, 
Jeszcze  każdy  ją  ofuka, 
Że  bez  wiedzy  czjmi  pana. 
Więc  się  boi,  nieszczęśliwa, 
Czy  nie  straci  tego  żniwa. 
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Pan  J4  widząc,  wraz  się  pyta, 
Czy  nie  wiedzą  co  za  jedna? 
„Jakaś  obca  snąć  kobióta  — 
Odpowiedzą — pewnie  biedna". 
Smutnie  siadła  koło  droci, 
Przy  niśj  snopek  dnia  ubogi. 

Pan  ją  woła.     „Lube  dzićcię, 
Powiedz,  jakie  twoje  losy? 
Czy  zarabiasz  tak  na  życie, 
Czy  przez  chciwość  zbierasz  kłosy? 
Wyznaj— moje  to  jest  pole. 
Mogę  zmniejszyć  twą  niedolę." 

„Niech  nagrodzi  Bóg  twe  słowa, 
DobiT  panie!— we  łzach  powie  — 
Jam  I^oemi  jest  synowa. 
Sodem  z  Moab,  Sut  się  zowie. 
Kłos  zebrany  z  twojej  ziemi, 
Ma  mnie  żywić  i  Noemi. 

„Opuściłam  dom  rodzinny, 
By  piastować  matki  lata; 
Dla  nićj  przyszłam  w  kraj  ten  in- 
I  na  koniec  szłabym  świata;    [ny, 


Dla  nićj  znoszę  prace,  znoje, 
Bo  jćj  szczęście — szczęście  moje. 

„Wejrzyj  na  nas  litościwie. 
Bacz  darować,  dobry  panie, 

Sch  zffubionych  na  twćj  niwie 
Iku  kłosów  uzbieranie. 
Uczyń  łaskę  tę  sierotom; 
Bóg  odpłaci  twoim  cnotom.'' 

Gdy  o  głodzie  tak  od  rana 
Szuka  kłosów,  zlana  potem, 
Czyliż  biedna,  odpędzana, 
Choć  pomyślćć  mogła  o  tem 
Że  zostanie  pól  tych  panią, 
Że  ci  żeńcy  robią  na  nią?... 


A  tak  było!  Pan  wzruszony 
Jśj  młodością,  wiarą  stałą, 
W  Buth  cnotliwo]'  szukał  żony. 
Przez  nią  dom  swój  okrył  chwałą: 
Że  z  Obeda,  jego  syna, 
Dawidowa  szła  rodzina. 


2.    PIOSNKI     SIELSKIE. 


(1830  r.) 

HULANKA. 


Szynkareczko, 

Szafareczko, 
Bój  się  Boga,  stój! 

Tam  się  śmiejesz, 

Tu  miód  lejesz 
Wprost  na  kaftan  mój. 

Nie  daruję. 

Wycałuję.,. 
Jakie  oczko,  brew! 

Jaka  biała 

Szyjka  cała... 
Heij,  spali  mię  krew! 


Cóż  tak,  bracie, 
Wciąż  dumacie^ 

Bierz  tam  smutki  czart. 
Pełno  nędzy, 
Ot,  pij  prędzćj... 

Świat  ten  dyabła  wart! 

Pjane  nogi 

Zbłądzą  z  drogi: 
Cóż  za  wieUci  srom? 

Krzykiem  żony 

Rozbudzony, 
Trafisz,  gdzie  twój  dom. 
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Pij,  lub  kijem 
Się  pobij em... 
Biegnij,  dziewczę,  wczas; 


By  pogodzić, 
Nie  zaszkodzić; 
Oblćj  miodem  nas! 


ROZMOWA  Z  MICHAŁEM. 


—  „Cóż,  Michale,  tam  na  dworze?** 

—  „Deszcz,  że  człowiek  wyjść  nie 

[może, 
Brzydko,  panie,  zawierucha, 
Wiatr  szkaradny.  Niech  pan  słucha, 
Aż  strach,  jaka  wciąż  ulewa." 

—  I,  Więc  przyłóż  na  komin  drze- 

[wa." 

—  „Mam  tćż  suche...  Niech  pan 

[siada... 
Oj  tak,  deszcz  okrutny  pada." 

—  „Dajno  książkę  tę  ze  stołu." 

—  „Ta  co  z  wierzchu,  czy  ta  z  do- 

[łn?" 
~  „Tę,  którąś  rozcinał  z  rana... 
Ta,  ta,  daj  ją."  —  „Proszę  pana, 
Choć  raz  muszę  się  zapytać, 
Co  pan  wciąż  tak  może  czytać! 
Ja  to  o  tych  książkach  słyszę  — 
Proszę  pana,  co  w  nich  pisze? 
Fan   musi  znać  doskonale." 

—  „Różne  rzeczy,  mój   Michale. 
Historyje,  różne  dzieje. 

Przez  ialae  świat  szedł  koleje; 
Jakie  były  sławne  ludy, 
Jakie  wiary  były  wprzódy. 
Opisują  różne  kraje, 
Wojny,  prawa,  obyczaje. 
Jacy  wielcy  ludzie  byli. 
Jacy  króle  gdzie  rządziU, 
Co  dlaczego  tak  się  stało..." 

—  „Na  co  to  się,  panie,  zdało! 
Dość  kłopotu  na  tym  świecie 
Myślóć,  by  człek  wyżył  przecie, 
Bo  to  teraz  zewsząd  bióda: 

A  to — na  co  to  się  przyda, 
Jeszcze  tam  dochodzić  głową, 
Czy  naprzykład  to,  czy  owo. 
Te  tam  dawne  wojny,  straty, 
Jak  tam  było  gdzieś  przed  laty? 


Było,  panie,  to  już  było, 

Tak  Bóg  chciał,  tak  się  zrobiło." 

—  „Popraw    ogień."  —  Pan  się 

[śmieje, 
A  to  prawda...  Jak  deszcz  leje! 
Wszystko  zniszczy...  To  tak  wła- 

[śnie 
Jak  dziecko,  co  to  nie  zaśnie, 
Aż  mu  bajkę  gadaj  wprzódy. 
Praw  mu  dziwolągi,  cudy, 
O  królewnach  tam  mospanie, 
O  trzech  braciach,  o  sułtanie. 
Ze  tam  ktoś  miał  skarby,  zbytek... 
Jakiż  panie  w  tćm  pożytekr 
Dziecko,  to  tam  się  i  bawi, 
Matka  głupia,  to  mu  prawi." 

—  „Jak  to,  stary!  Ty  powszednie 
Bajki,  te  kuchenne  brednie, 
Kładniesz  w  równi..."  —  „Nie  to, 

[panie. 
Cóż  tam  moje  proste  zdanie! 
My  zwyczajnie  na  to  ślepi, 
Pan  czyta,  to  wiś  najlepiój. 
Proszę  pana,  mnie  się  roi, 
W  nich  chyba  coś  więcśj  stoi. 
Jeśli  pan  ma  wolną  chwilę: 
Bo  to  panie  ksiąg  jest  tyle, 
Że. liczba  niezrachowana, 
Różnśj  formy,  proszę  pana." 

—  „W  książkach  także  jest  wy- 

[krycie, 

Tak  trzeba  prowadzić  życie, 
_ie  tylko  prawdziwa  cnota 
Do  szczęścia  otwióra  wrota; 

łeby  ludzie  byli  zgodni; 

le  zawsze  od  wszelkiój  zbrodni 
Praca  jest  najlepszą  tamą.,." 

—  „Proszę  pana,  to  tosamo. 
Byle  na  mszę  pójść  w  niedzielę^ 
Można  słyszóć  i  w  kościele. 
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A  ksiądz,  człowiek  tśż  nie  lada, 
Bóżnych  nauk  dość  posiada; 
Nie  jednego,  kto  zbrodniczy, 
Ziaje  nawet  i  wykrzyczy. . 
Lecz  cóż!  Panu  rzecz  to  znana, 
Ludzie  ludźmi,  proszę  pana. 
Gdy  w  kościele?  to  to  słyszą; 
A  z  kościoła  to  znów  grzeszą." 

—  «Więc  źle  robią,  mój  Micliale." 

—  „Bardzo  źle.  Ja  tóź  nie  chwa- 

Powiódz  mi  pan  z  łaski  swojej. 
Jak  w  tych  różnych  pismach  stoi, 
Co  tóż  się  na  przyszłość  stanie?" 

—  „Śmieszne  czj^nisz  zapytanie." 

—  „Bo  to,  panie,  najciekawsze. 
Czy  już  tak  ma  być  nazawsze. 
Jak  jest  dotąd?  Czy  się  przecie 
Raz  polepszy  co  na  świecie?" 

—  „A  polepszy,  w  jakiśjś  porze." 

—  „Kiedyż,  panie,  to  być  może?" 


—  „Wtedy,  gdy  tak  jak  należy, 
Rozum  światło  swe  rozszerzy: 
Gdy  ciemnota  zniknie  wszędzie. 
Gdy  ksiąg  jeszcze  więcej  będzie, 
Kiedy  nauk  skarb  otwarty..." 

—  „Proszę  pana,  wolne  żarty! 
Od  kiedy  to,  w  takim  trudzie. 
Tych  się  nauk  uczą  ludziel 
Od  kiedy  już  księgi  piszą. 

Co  gdzie  tylko  widzą,  słyszą, 
W  różnym,  panie,  tam  języku, 
To  już  właśnie,  że  bez  liku! 
Według  tego,  w  każdym  kraju 
Juźby  było  dziś  jak  w  raju. 
A  to,  panie,  zawsze  bióda! 
Choć  grosz  przyjdzie,  to  się  wyda* 
Wciąż  drożyzna  niesłychana... 
To  nie  warto,  proszę  pana. 
Cośby  to  się  ludziom  snuło..." 
—„No,  no,  idź  już  spać,  gaduło!*^ 


3.     Z  WIECZORÓW  PIELGRZYMA. 


O    LAFIRYNDYZMIE    I    LAPIRYNDACH, 

A  KAWUSEH  O  DOBRIM  TOSIE. 

(1841  r.) 

Pierwszy  to  raz  podobno,  jeźli  się  nie  mylę,  idą  te  wyrazy  do  druku^ 
niejeden  wszakże  z  czytelników  już  je  niezawodnie  słyszał;  chociaż  bo- 
wiem do  mowy  książkowćj  dotąd  się  nie  wprowadziły  (czego  przy" 
czynę  napomkniem  niżćj),— w  ustnej  i  domowej,  a  zwłaszcza  w  niektó- 
rych stronach  kraju,  znane  są  oddawna.  Dla  tych,  co  ich  nie  słyszeli , 
trzeba  je  przedewszystkiśm  wytłómaczyć. 

Eaedy  cudzoziemczyzna,  osobliwie  francuszczyzna,  sącząc  się  i  wni- 
kając do  Polski  mniejszemi  strumyczkami  zaraz  od  nieszczęśliwych  cza- 
sów Jana  Kazimierza,  wylała  nareszcie  z  brzegów  i  poszła  już  na  po- 
wódź za  tego  biednego  Poniatowskiego, —  starzy  Polacy,  prostoduszni 
i  prawopolscy  a  zadworować  czasem  lubiący,  widząc,  jak  te  wszystkie 
ówczesne  mody  i  nowości  zagraniczne,  te  przemycane  mądrości  i  wszyst- 
kie niby  dobre,  niby  piękne  tony,  były  w  gruncie  kiedy  już  niejawni  e 
rzeczą  szkaradną,  przynajmniej  czczą,  nic  nie  wartą,  przesady  i  próżneg  o 
brzmienia  pełną,  a  z  jakiejś  niby  wycedzonej,  wyrafinowanej  delikatno  - 
ści  za  coś  się  osobliwego  udającą,   wymyślili    na   to  wszystko  jeden 
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Ogólny  wyraz,  także  czczy,  niewiedzićć  jaki,  do  niczego  niepodobny, 
a  niby  wykwintnie  i  z  cudzoziemska  brzmiący,  słowem,  do  rzeczy,  którą 
miał  oznaczać,  doskonale  i  ledwo  nie  powióm  z  dźwiękiem  naśladow- 
czym {harmonie  imitałive)  dobrany:  lafiryndyzm  —  każdego  oraz  na 
owę  manię  cudzoziemstwa  chorującego  mieniąc,  czy  to  mężczyznę  czy 
kobietę:    lafiryndąl 

Oba  jednak  te  wyrazy,  tak  niespodziani  w  słowiańskim  dyalekcie 
goście,  lafiryndyzm  i  jeszcze  prawie  lepszy  od  niego  lafirynda, 
urodziwszy  się  w  par  ty  i  przegrywającej  i  z  pola  ustępuj  ącśj,  zarazże 
kryć  się  musiały,  w  poufałych  i  zakątnych  rozmowach  dając  się  niekiedy 
słyszeć.  Po  salonach,  gadających  i  żyjących  po  francusku,  to  jest 
w  obozie  nieprzyjacielskim,  nie  mogły  się  oczywiście  ani  pokazać,  do 
druku  zaś  nie  dopuszczał  ich  autorski  pedantyzm,  nie  zważający,  iż  wła- 
śnie ta  sama  dziwaczność,  jaką  im  pod  względem  literackim  zarzucić 
można,  stanowi  wielką  ich  wartość  pod  względem  krytycznym,  moral- 
nym, humorystycznym. 

Czas  dzisiaj  wywołać  jeden  i  drugi  ten  wyraz  z  zaciszy  skromnych 
folwarków,  futorów  i  zaścianków,  z  zaciszy,  dokąd  w  miarę  jak  foędziem 
się  zbliżali  do  porządku  i  prawdy  w  narodzie,  trzeba  będzie  coraz  czę- 
ścićj  pukać  nie  tylko  po  słowa,  ale  i  po  rzeczy,  chcę  mówić  po  myśli 
i  uczucia,  czas  je  powiadam  wywołać,  bo  na  przeciwnika  i  napastnika 
tak  niegodziwego,  jak  jest  w  biednćj  Polsce  cudzoziemszczyzna,  każda 
broń  dobra  i  pozwolona,  czy  to  poważna,  ćzy  lekka  i  wroga  w  śmiech  tyl- 
ko  dająca.  Przydajmy  tóż  zaraz,  że  jeźli  na  cokolwiek  godzi  się  nam 
użyć  śmieszności,  tedy  najprędzej  na  cudzoziemszczyznę,  która  podbijała* 
kraj  nasz  nie  źadnemi  wywody,  lecz  naprzód  fałszem,  przezwawszy  się 
dobrym  łonem,  powtóre  szyderstwem,  wszystko  co  polskie  w  pośmiewisko 
'  obracając. 

Ciężkoby  bardzo  znaleść  parę  drugich  jakich  wyrazów  tak  praw- 
dziwie zabawnych  i  oryginalnych.  W  samom  ich  brzmieniu:  lafiryn* 
dyzm!  lafirynda!  jest  coś  tak  szczerze  komicznego,  tak  pretensyj- 
nego  i  głupiego,  że  bez  uśmiechu  niesposób  tego  wymówić.  Skądinąd, 
już  nawet  nie  tylko,  jako  broń  godziwej  satyry  są  one  polskiemu  języ- 
kowi istotnie  potrzebne;  każda  albowiem  rzecz,  każdy  narów,  jak  każda 
cnota,  powinny  mieć  własne  nazwisko,  bez  czego  jasno  nie  podobna  się 
tłómaczyć.  Do  dziś  dnia  owi  tak  dumni  sobą,  a  w  istocie  pożałowania 
godni  spółrodacy  nasi,  wychowani  i  żyjący  po  zagranicznemu,  zowią  się 
między  sobą  i  zwani  są  często  ludźmi  dobrego,  pięknego  tonu;  to  nazwi- 
sko, jako  niesłuszne,  potrzeba  im  koniecznie  odebrać.  Dobry  ton  nie  po- 
lega na  dobrym  pojeździe,  pięknym  salonie,  strojnśj  sukni  it.  p.  Jak  ka- 
żdego innego  przymiotu  można  mieć  pozór  i  pewną  formę,  a  jednak  nie 
mieć  samśj  istoty,  tak  i  dobrego  tonu.  Możeż  być  kiedykolwiek,  abym 
ja  takich  rodaków,  w  których  domu  we  wszystkiśm  panuje  obczyzna, 
gdzie  swoi  do  swoich  mówią  i  piszą  nie  po  polsku,  gdzie  wychowanie 
dzieci  i  wszystkie  gusta  cudzoziemskie,  a  to  dla  szalonój  maksymy,  iż 
patryotyzm  nie  na  Um  polega,  możeźli  być,   pytam    się,  abym  ich  miał 
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doprawdy  za  ludzi  dobrego  tonu  i  tak  nazywał?  Nigdy  w  świecie !  chy- 
baoym  wprzód  rozum  i  serce  stracił!  Jakże  ich  nazwać?  Otóż  właśnie: 
w  mowie  poważnój,  serdecznój,  uroczystćj,  zwijmy  ich  rodakami  niebacz- 
nymi, zaślepionymi,  nieszczęście  i  śmierć  do  kraju  wnosz%cymi; — dla  po- 
tocznój  zaś  i  poufałój  koncept  starszych  kontuszowców  zostawił  wrborne 
przezwisko  lafiryndów,  cały  oraz  ich  mniemany  dobry  ton  (mówię 
wyraźnie  mniemany  i  proszę  uważać,  że  o  prawdziwym  doorym  wspomi- 
nam zawsze  z  należnym  szacunkiem),  zowiąc  lafiryndyzmem. 

To  dźwięczne  i  zacne  słowo  dobry  łon  jest  jakby  szaniec  całćj  na* 
szój  cudzoziemszczyzny,  za  który  bezprawnie  usiadłszy,  ustawicznie  z  nie- 
go  na  wszystko,  co  polskie,  co  krajowe,  różnemi  ogniami  strzela.  Z  te- 
go szańca  musim  ją  wyparować,  to  słowo,  które  iój  się  nie  należy,  musim 
odebrać,  żeby  prostaczków  i  pospólstwa  nie  bałamuciła.  Niech  naród 
przeświadczy  się,  i  prawdziwój  jego  cywilizacyi  nie  mało  na  tóm  zależy, 
że  nie  insi  mają  pośród  nas  prawo  mianować  się  ludźmi  dobrego  tonu, 
tylko  tacy  co  przedewszystkióm  są  we  wszystkióm  Polacy,  co  dochowują 
uczciwą  narodowi  wierność  w  religii,  mowie,  zwyczajach,  obyczajach 
i  całym  sposobie  życia,  niech  wić  i  powtarza,  że  co  inszego  lafiryndyzm, 
zgubne  cudzoziemstwo,  a  co  inszego  prawdziwe  we  wszystkióm  ukształ- 
cenie,  piękny  i  dobry  ton. 

Ile  razy  lafiryndom  naszym  trafi  się  użyć  polskiego  języka,  jak  tóż 
nie  wydziwiają,  nie  wybredzają!  Ktoś  naprzykład  zamiast  napisać: 
odezwały  się  dzwony,  pisze:  unosił  się  brzęk  narzędzi  na  m^dły  ze 
szczytu  wiei  świętych  wzywajc^cych  "**),  i  będzie  pewien  i  cała  jego  kom- 
'pania  będzie  pewna,  że  tak  pisać  jestto  mieć  styl  osób  pięknego  tonu. 
Wszystko  ich  w  polskiój  mowie  razi,  gdyż  nie  żyjąc  z  nią,  nie  mając  ża- 
dnój  poufałości,  żadnój  śmiałości,  cienia  się  w  niój  nawet  swojego  lękają. 
Po  francusku  sto  razy  naprzykład  powiedzą  sołHse,  bStise^  stuj^lU;  po 
polsku  użyj  w  najkonieczniejszóm  miejscu  głupstwo^  skrzywią  się  i  znaj- 
dą to  grubiańskióm.  Mojeż  przezacne  państwo,  już  jeźli  z  pojedynczych 
takich  lub  owakich  wjrazów  mamy  sądzić  o  dobrym  tonie  języków,  to 
przyznajcie,  że  ciężko  bardziój  nie  tylko  grubiańskiego,  ale  całkiem  wsze- 
tecznego  jak  wasz,  którym  uwzięliście  się  uczyć  nas  delikatności,  a  w  któ- 
rym np.  kwiat  zowie  się  fesse  de  Nymphe\  kolor  caca  Dauphin  albo  coca 
d^oie^  potrawa  pets  de  nonne^  powóz  pot-de-chambre,  ulica  ctd  de  saCy  spo- 
dek lampy  cvi  de  lampe^  i  t.  p.,  że  innych  w  żaden  sposób  nie  ośmielę 
się  przywieść;  a  wcale  nie  można  mówić,  żeby  były  tylko  w  ustach  pro- 
stego pospólstwa.  Ten  wasz  delikatny  i  sławiony  język  niśma  w  grun- 
cie, mimo  wszelkich  waszych  ku  niemu  adoracyj,  powióm  to  wam 
po  prostu,  najmniejszego  wstydu;  stracił  nawet  do  tego  stopnia  wyobra- 
żenie uczciwości,  że  prawie  niómasz  w  nim  tak  brzydkiego  i  choćby  nie 
wiśm  co  oznaczał  wyrazu,  któregoby  nie  dało  się  jawnie  napisać  i  wymó- 
wić. W  Paryżu  na  najpiękniejszych  ulicach,  bulwarach^  placach,  w  Pa- 


*)    Ji'8t  to  dosłowna  cyłacya. 
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lflis-B.oyal,  i  nawet  w  samśij  bramie  pałacu  TuUerieSf  modne  nasze  lafi- 
ryndy,  co  kilkaset  mil  wiozą  tu  córki  na  doskonałe  wychowanie,  czytają 
z  daleka  ogromnemi  literami  taki  naprzykład  afisz  księgarski:  L^art  ds 
peter...  Dlaczegóż  bowiem  nie  miałbym  go  śmieć,  zwłaszcza  w  uczci- 
wym celu,  wypisać,  kiedy  on,  jak  mówię,  jest  wywieszony  (notabene 
w  kompanii  drugich,  jeszcze  gorszych)  w  najświetniejszych  punktach 
miasta,  do  którego  przecie  wszystkich  u  nas  od  pół  wieku  przeszło  od- 
syłają po  naukę  pięknćj  maniery,  przyzwoitości  i  gustu?  Jeźli  to  jest 
piękne  i  obyczajno,  tóm  lepiśj  dla  was,  francuscy  nasi  panowie  i  fran- 
cuskie nasze  panie;  jeźli  zaś  bezecne,  wy  się  za  to,  nie  ja  rumieńcie,  |)o 
to  jest  wasz  język,  nie  mój,  wasz  świat,  nie  mój,  wasze  miasto,  nie  mojel 
W  moich  biednych  prostackich  i  niedelikatnych,  bo  nie  gadających  po 
francusku  mieścinach:  Sochaczewie,  Lesznie,  Sokalu,  Trokach  lub  Win- 
nicy, taka  zawsze  była  ciemnota,  niecywilizacya  i  zły  ton,  że  szkara- 
dnika,  coby  śmiał  podobne  afisze  przed  oczy  ludziom  pokazywać,  kij- 
miby  zbito,  błotem  obrzucono,  psami  za  rogatki  wyszczuto... 

Ale  nie  unosząc  się  parafiańskim  gniewem,  dajmy  pokój  ślicznym 
szczegółom  lafiryndowskiego  dobrego  tonu  i  nie  zaglądajmy,  co  on.  pod 
połami  kryje;  rad  tylko  jestem,  mój  czytelniku,  zwłaszcza  jeźli  do  pra- 
wdziwych patryotów,  to  jest  do  szczero-narodowców  należysz,  że  ci  nowe 
dwa  wyrazy  przedziwne  do  użytku  przynoszę  i  mam  nadzieję,  że  nieje- 
dnego z  francuskich  Polaków,  niejedne  z  angielskich  Polek,  nieraz  ni6- 
mi  więcój  zmieszasz,  a  może  i  upamiętasz,  jak  najpoważniejszemi  racya* 
mi.  Gdybyś  zaś  był  ciekawszy,  niż  warto,  ich  pochodzenia,  powiSm  jesz- 
cze, com  słyszał  od  tych,  którzy  je  datują  z  czasów  późniejszych:  oto  że 
{)ierwszy  miał  je  utworzyć  Jędrzój  Śniadecki.  Mąż  ten  wielkiego  ta- 
entu  i  wielkich  w  narodzie  zasług,  ze  stanu  i  charakteru  pełen  powagi 
lubił  niekiedy  i  umiał  z  tego,  co  śmieszne,  pożartować;  jakoż  należał  do 
najdowcipniejszych  czasu  swojego  cenzorów. 

Uszanowanie  więc  należne  dla  dobrego  tonu,  zacnego,  prawdziwego, 
narodotoegol  wojna,  wojna  na  śmierć  i  wyświstanie  lafiryndyzmu  i  wszyst- 
kich bez  wyjątku  lafiryndów,  pofrancuziałych,  poangliczonych  lub  jak 
inaczój  pocudzoziemczałych,  choćby  się  ich  spotykało  w  najbogatszych, 
naj pierwszych  i  skądinąd  najprzyjemniejszych  salonach!  • 


PS.  Przy  samym  już  druku  tśj  książki,  wyczytuję  ^w  świeżóm  te- 
raz i  głośnóm  w  kraju  dzielkn  Mieazaniny  obyczajowe  przez  Jarosza  fiejłę, 
o  baragoUtwie^  pierwszy  raz  wyraz  ten  spotykając.  Baragohtwo  ma  zna- 
czyć toż,  co  nieokrzesanie,  grubiaństwo,  gburostwo,  nieprzyzwoitość, 
bezczelność:  kiedy  tak,  słusznie  robi  autor,  że  bije  na  niego.  Na  dwóch 
tedy  przeciwnych  granicach  mamy  lafiryndyzm  i  baragolstwo;  oboje  fa- 
talne, oboje  dla  każdego  zacnego  i  prawego  Polaka  nieznośne  i  pogardy 
godne:  jedno  gada  po  francusku,  drugie  po  karczemnemu.  Pośrodku  mię- 
dzy jednśm  a  drugićm  jest  prawdziwy  dobry  ton,  prawdziwe  piękne  towa* 
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Tzysłwo  polskie.  Do  tęgo  środka  rodaków  Jderojmy.  Można  nie'b7Ć  la% 
firyndą,  a  wcale  nie  być  jeszcze  dlatego  bar  a  gołą;  można  nie  cier- 
piść  gadać — Polak  do  Polaków — po  francuska  i  nigdy  się  tej  szkarady  nie 
dopuścić,  a  równie  szczerze  nie  cierpićć,  ani  umióć  gadać  do  kogokolwiek- 
bądź  po  karczemnemu  i  Jtigdy  o  tę  drugą  znów  szkaradę  nie  być  posą- 
dzonym. Baragolstwpi^rsze  jest  dla  mni^  jako  dla  człowieka,  napełniając 
mi  wszystkie  chwile  obrzydliwością  i  stawiając  mię  jakoby  w  towarzyst- 
wie ludzi  dzikich; — lafiryndyzm  gorszy  jest  dla  mnie  jako  dla  obywatela, 
cały  inój  caród  powoli  zabijając,  gorszy  także  jako  dla  chrześcijanina, 
ułatwiając  nad  narodem  moim  panowanie  wroga,  który  jest  wiary  kato* 
licki^  przeciwnikiem. 


Konstanty  Gaszyński. 

(ur.  10  marca  1808  r.  na  Mazowsza,  um.  8  października  1866  r.  w  Prowancji). 


Gaszyński  n^e  byt  poet%  oryginalnym,  torującym  nowe  drogi  w  dziedzinie  li- 
terackiej, ale  raczej  konserwatorem,  chroniącym  ją  od  niebezpiecznych  rozbiegów, 
pisarzem  nie  zbyt  głębokim,  ale  wielostronn^gn  i  popularnym.  Pisma  jego  nie  olśnie- 
wają piorunowemi  blaskami  arcymistrzów,  ale  starannie  wykończone,  jasne,  po- 
prawne, pełne  słodkiego  nczaciar  i  przystępne  dla  wszystkich,  wrażały  się  w  pamięó 
1  w  lot  obiegały  po  wszystkich  szczeblach  społeczeństwa.  Podchwyciwszy  oa  wiel- 
kich poetów  barwę  i  kierunek,  popularyzowały  ich  godła  i  hasła  chroniąc  naród 
w  długich  przestankach  i  przerwach  od  oudiowego  głodu  i  zamierzchu.  Charakter 
to  spokojny,  nieraz  nawet  obojętny,  albo  bez  uwagi  na  bieżące  wypadki,  zamknięty 
w  swym  świecie  idealnym,  zaludnionym  wspomnieniami  rodzinnemi,  nazewnątrz 
zawsze  jednostajny,  gładki,  uprzejmy  —  zgoła  wzór  towarzyskiej  przyzwoitości.  To 
też  nie  dziw,  że  muza  jego,  spłoszona  niepowodzeniami,  nie  mogła  się  zdobyć  na  żar 
den  utwór  większego  rozmiaru,  ale  była  więcej  okolicznościową,  towarzyską,  oddaną 
popędom  chwili,  podejmującą  co  dzień  nowy  przedmiot,  a  zawsze  ulotny.  Najdra- 
żliwszy  purytanizm  nie  znąjazie  w  jego  pismach  żadnego  wątpliwego  słowa,  żadne- 
go swawolnego  nagięcia  ku  igraszce,  a  lubo  nie  wysoki  ton  jego  poezyi,  to  przecież 
nie  usłyszysz  tu  żadnego  fałszywego  dźwięku. 

Jest  on  podobnie  jak  Morawski  pisarzem  przechodniej  epoki,  stojącym  mię- 
dzy klasykami  i  romantykami,  tylko  że  autor  „Dworca  mego  dziadka"  wbrew  zasa- 
dom swej  klasycznej  szkoły,  wbrew  nawyknieniom  młodości  i  osobistym  związkom, 
skłanidlsię  bardziej  ku  nowej  poezyi;  Graszyński  zaś,  choó  wyszedł  z  grona  roman- 
tyków i  chwytał  się  skrzydeł  ich  mistrza,  to  przecież  wygodniej  mu  było  chodzić 
z  klasykami,  w  ich  mierze,  jasności  i  ogładzie,  zmieniając  tylko  melodyę  genialnych 
kompozytorów  w  coraz  inny  sposób.  Szedł  on  wogole  we  wszystkiem  po  dobrze 
już  ubitym  torze,  ale  poezye  jego  odróżnia  od  zwykłych  wyrobów  rzemieślniczych, 
prócz  ekonomii  słowa,  gładkości  odlewu,  także  szczerość  uczucia  i  czasem  prawdzi- 
wy ogień  zapału.  Wesołość  humoru,  która  go  nigdy  nie  opuszczała  a  objawiała  się 
w  życiu  niewyczerpanemi  facecyami  i  anegdotami,  odbiła  się  także  w  jego  utwo- 
rach, w  których  przeważała  skłonność  do  satyry.  Że  zaś  zwyciężała  w  nim  wrodzo- 
na uprzejmość,  dlatego  i  dowcip  jego  nie  dochodził  do  sarkazmu  ani  do  paszkwilu, 
ale  wyrzucał  pociski  tylko  dla  konceptu  i  rozśmieszenia. 

Zawód  literacki  rozpoczął  Gaszyński  wierszykami  z  teki  studenckiej,  umie- 
Bzczonemi  w  „Rozmaitościach'*  wydawanych  przy  „Korespondencie  Warszawskim" 
pod  redakcyą  Fr.  S.  Dmochowskiego;  osobno  wyszeał  tylko  „Wiersz  na  zgon  St.  Sta- 
szica przez  K.  Gaszyńskiego,  ucznia  liceum  warszawskiego  1826."  W  ,,Rozmaito- 
ściach  '  okazał  się  także  pierwszy  utwór  jego  przyjaciela  Krasińskiego:  Giób  rodziny 
Beichstalóuf,  Przyjaźń  ta,  zawiązana  na  ławie  szkolnej,  wpłynęła  na  życie  i  kierunek 
Gaszyńskiego.  Wprowadzony  przez  Zygmunta  w  dom  ojca  jego,  generała  Wincen- 
tego Krasińskiego,  u  którego  zbierał  się  cały  świat  literacki  Warszawy,  przesiąkł  tą 
atmosferą  na  całe  życie.  Salon,  dziś  zbiorowisko  jednostek  odrabiających  pańszczy- 
znę wielkiego  świata,  był  dawnićj  szkołą  światowego  wykształcenia.  Gaszyński  prze- 
szedł tę  szkołę,  został  mu  też  na  zawsze  wdzięk  towarzyski  i  delikatność  cechująca 
jego  słowo  i  pióro. 

W  tej  atmosferze  towarzysko-literacki^  powstał  jego  pierwszy  satyryczny 
poemat  „Jaxiada"  (zalegający  do  dziś  wrękopiśmie),  wyśmiewający  znanego  wierszo- 
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kletę  Jaksę  Marcinkowskiego,  autora  poematu  „Gorset**.  Do  tej  epoki  należy  „Wiersz 
do  Henryety  Sonnta^'  (Warszawa  1880)  i  „Warszawianka"  OVar82awa  1830)  oraz  ar- 
tykuły i  przekłady  z  Byrona,  Moora,  Schillera  i  innych,  umieszczone  w  piśmie  zbioro* 
wem:  „Pamiętnik  dla  jMci  pięknśj"  (Warszawa  1830  I-I V).  Najwigc6j  tworzył  w  owjrm 
czasie  pieini  sielskich^  do  których  mu  dały  pochop  piosnki  sielskie  Witwickiego.  Kwia- 
ty te  polne  rodziły  się  na  poddaszu,  w  ciemnym  pokoiku  zadymionym  od  fajki,  z  Je- 
ćmem  okienkiem  i  tak  przez  dach  przeciwległy  zasłoniętym,  że  ani  drzewa,  ani  świata 
bożego  nie  ujrzałeś.  "Wazki  tylko  skrawek  błękitu  przeświecał  w  ąórze,  w  nim  tkwi- 
ło oko  poety  i  zeń  zdało  się  czerpać  całe  swe  natchnienie.  Dwudziestodwuletni  mło- 
dzieniec, porwany  prądem  czasu,  spróbował  swoich  sił  w  romansie  historycznym  na 
wzór  Walter  Scotta  p.  t.  Dwaj  Śreniawict  (Warszawa  1880),  osnutym  na  tle  czasów  Ło- 
kietkowych.  Był  to  grzech  młodości,  ten  romans  szkocko-śreniawicki,  atoli  grzóchu 
tego  dopuszczali  się  wówczas  i  starzy  klasycy;  zdawało  się  im,  że  dość  wziaó  lulka  na- 
zwisk historycznych  ze  średnich  wieków,  ubrać  je  w  hełmy  i  w  świetna  zbroję,  a  za 
dekoraoyę  dać  parę  niedostępnych  zamków  i  turniejów,  aby  stworzyć  drugiego  „Wa- 
werleja  albo  „Durwarda.**  Zresztą  widziano  w  tćm  pewną  stronę  utylitarną,  utrrf- 
mając,  że  tym  sposobem  popularyzują  się  dzieje  krajowe.  Chwycono  się  skwapliwie 
tśj  myślL  Dmochowski  pisał  w  gorączq^  literackićj  swoje  przealady  Walter  Skotta 
słynne  z  szybkości  wychodzenia,  jak  z  niedbalstwa  stylu  i  druku.  Siedząc  w  pokoi- 
ku spuszczał  przez  okno  na  dół  zapisane  kartki,  a  chłopiec  chwytał  je  i  podawał  ze- 
cerom.    Nie  mogąc  tą  dorywczą  pracą  podołać  swemu  zadania,  wzywał  do  pomocy 

Soczynających  literatów,  osobliwie  Graszyńskicgo,  który  Już  w  owym  czasie  pisywał 
la  zarobku,  a  rozdziały  przezeń  tłómaczone  odznaczały  się  zawsze  poprawnością 

stylu. 

Gdy  otworzono  Teatr  Rozmaitości,  począł  Gaszyński  na  gwałt  tworzyć  drobne 
sztuczki.  Z  tych  jedna  oryginalna  „Waryat  z  potrzeby*'  (krotochwila  ze  śpiewami 
w  I  akcie,  Warszawa  1880)  wielkie  miała  powodzenie.  Pisał  tyle,  że  mógł  1B30  roku 
ogłosić  prenumeratę  na  dwa  tomy  poezyj,  a  miały  tam  być  przekłady  Ossyana,  Ła- 
martina,  pieśni  serbskich  i  nowogreckicb,  oraz  wiersze  ory^nalne  i  ludowe.  Po 
roku  1880  powstał  „Wiersz  z  okoliczności  Emilii  Plater  i  Maryi  K."  (Warszawa  1881) 
i  Pieśń  na  nutę  barkaroli  (Warszawa,  1881).  Godzien  w  owym  czasie  wychodziły 
lekkie  wiersze  na  lichej  bibule,  publiczność  w  lot  Je  rozchwytywała,  bo  nikt  nie 
pytał  o  wartość  literacką.  Po  katastrofie  dostał  się  Gaszyński  razem  z  innymi  do 
Paryża  Ówczesny  rząd  francuski,  zaniepokojony  wpływem  emigrantów,  zaczął  ich 
internować  po  prowincyacb.  Gaszyński  udał  się  wtedy  do  Aix,  w  Prowancyi,  oza- 
rującćj  naturą  i  zabytkami  sztuki.  # 

Wyjście  zagranicę  zamyka  pierwszą  epokę  w  życiu  Gfaszyńskiego.  Osiedlenie 
się  w  Prowancyi,  zaczyna  drugą  trwającą  dziesiątek  lat  (1^8  — 1844.)  oddaną 
głównie  publicystyce  francuskiej. 

Przyjęcie  serdeczne  doznane  od  mieszkańców  stolicy  prowansalskiei.  towarzy  - 
stwo  uczonych,  a  nawet  zażyłość  z  kilku  znakomitymi  Francuzami,  Jak  Wiktor  de 
Laprade  i  Scypion  de  Roure,  którzy  wtajemniczyli  Gaszyńskiego  w  świat  sztuki 
i  literatury,  a  potem  zabytki' architektury  i  niebo  słoneczne,  wszystko  to  tak  działało 
na  wrażliwego  młodzieńca  i  tak  go  przykuło  do  siebie,  że  Prowancya  cała  stała  się 
dla  niego  drugą  ojczyzną.  Mówił  i  pisał  Jak  rodowity  Francuz,  mógł  się  więc  zaprządz 
do  dziennikarstwa,  ro  trzechletniem  współpracownictwie  w  Memoriał  d*  Aix 
objął  naczelną  tego  pisma  redakcyę.  Pisał  też  do  „Gazette  du  Midi*'  a  treść  do  tych 
artykułów  francuskich,  pisanych  wykwintna  francuszczyzną,  czerpał  nnjwi^cej 
z  prowanckiej  historyi,  któr^  poznał  szczegółowo,  wertując  miejscowe  archiwa; 
opisywał  Prowancya,  jej  kościoły,  galerye,  miejsca  historyczne  i  romantyczne,  snuł 
powieści  ze  wspomnień  obozowych  i  politycznych,  z  podań  ludowych  i  z  fantazyi. 
Przytóm  obznąjamiał  Francuzów  z  życiem  Polaków,  z  ich  historyą  i  obyczajami. 
W  „Souyenirs  de  la  Pologne",  ^Pologne  Pittoresgue**,  „Mćlodies  polonaises",  „Polo- 
gne  illustreo**  i  „Le  Polonais**  znajdziesz  wiele  poezyj  i  artykułów  jego,  pisanych 
trochę  na  urząd^  lub  dla  pieniędzy,  ale  nie  bez  pożytku  dla  oudzoziemców.  Pozatem 
wydał  osobno  kilka  poważnych  studyów  z  dziedziny  sztuki. 

Z  pism  polskich  wydał  w  owym  czasie  „Pieśni  pielgrzyma  polskiego*',  Paryż, 
1888  roku  i  ,, Notatki  oficera  o  obchodzeniu  się  rządu  pruskiego  z  korpusem 
Giełguda",  Paryż,  18^)8.  Razem  z  dramatem  Ulrycha  wyszedł  wiersz  Gaszyńskiego 
poświęcony  pamiątce  Art.  Zawiszy,  (Paryż,  1884.)  Pisał  tćż  sonety  na  wzór  Miokie- 
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wiozą  i  gromadził  materyalj  do  historyi  Walezytuza  i  Jana  III.  Ta  wielostronna 
a  ci%g^la  czynność  literacka  musiała  go  zmęczyć  umysłowo.  Porzucił  więc  dzienni- 
karstwo i  został  sekretarzem  deputowanego  Sieyes  w  Paryżu  (na  początku  1844.) 

Jestto  trzecia  epoka  w  życiu  Gfaszyńskiego.  Wygodne  stanowisko  sekretarza, 
nie  mą]ącego  nic  do  pisania,  i  zetknięcie  się  z  całą  emigraoyą  w  Paryżu,  pobudziło 
go  po  małej  przerwie,  do  twórczości  poetyckićj  w  ojczystym  języku.  Zapowiedzią 
tego  byt  tom  poezyj  od  dwóch  lat  przygotowany,  a  raczćj  wybrany  z  dawnych 
utworów  i  obecnie  ogłoszony  pt.  Poezye,  K.  Gaszyńskiego,  Paryż,  1844.  (II  wydanie 
pomnożone,  Paryż,  1856,  III  wydanie  w  Bibliotece  pisarzy  polskich  Brocldiausa, 
Lipsk,  1868).  \Viersze  Gaszyńskiego  nie  iskrzą  się  oryginalnością,  ale  celują 
elegancyą  formy  i  naturalnym  wdziękiem.  Jestto  „przyjemny  poeta*',  który 
z  lada  drobnostki  skorzysta,  aby  z  niej  upleść  wierszyk,  pochwycić  naprędce  jakąś 
^ecznostkę,  albo  dorzucić  kilka  lotnych  strzałek  dowcipu,  ale  w  tej  poezyi  jego 
niemasz  siły,  ani  oryginalności.  Zaćmiła  ją  „Sielanka  młodości",  może  najlepszy 
utwór  Gaszyńskiego,  (Paryż,  1855,  potćm  w  zbiorze  poezyj  z  1856  i  w  Bibliotece 
uniwersalnej  Kaczurby,  1880).  Pod  wpływem  upajającćj  woni  tego  wiosennego 
kwiatka,  napisał  Siemieński  ocenę,  niemal  tak  poetyczną  jak  owa  SieUnka. 

Talent  Gaszyńskiego  zmężniał  w  owym  czasie  i  wydawał  już  dojrzałe  owoce. 
Najwyżej  stanął  w  obrazkach  szlacheckich,  odpowiadających  najbardziej  naturze 
jego  talentu  „Pan  Dezydery  Boozko  i  sługa  jego  Pafnucy  (Paryż,  1846,  II  wydanie 
pomnożone,  Paryż,  IŚSO  roku).  Obrazek  ten  pochwycony  z  natury,  jest  tylko 
drobnym  rysunkiem,  oprawnym  w  ogromne  ramy,  ale  dostarczającym  nieocenionych 
rysów  do  tragikomicznych  dziejów  emigracyi.  Gaszyński  jest  obserwatorem 
z  trafnym  poglądem,  umiejącym  chwytać  delikatne  odcienie  jak  i  wypukłe  rysy 
a  nadewszystko  nie  unoszącym  się  namiętnością  stronniczych  nienawiści,  ani  miło- 
ści. Pod  wpływem  Pamiętników  Paska  wygotował  do  druku  „Resztę  pamiętników 
Macieja  Rogowskiego"  (Paryż,  1837,  II  wyd.  Paryż,  1851,  III  wyd.  Paryż,  1863,  prze- 
kład francuzki  Paris,  1847.)  Od  dawna  gromadził  materyały  do  pamiętnika 
opisującego  życie  Kazimierza  Puławskiego  (od  wyjazdu  z  Częstochowy,  aż  do  śmierci 
pod  Savanah),  od  najmłodszych  lat  otaczał  czcią  i  miłością  tego  bohatera  dwóch 
Ś¥riatów.  Spisywał  on  skrzętnie  każdy  najdrobniejszy  szczegół  z  jego  życia,  ale 
jeszcze  więcej  zaczerpnął  z  fantazyi.  Tak  urosła  powieść  w  kształcie  pamiętników, 
rodzaj  połowiczny  ulubiony  wówczas  w  literaturze  francuskiej.  Pod  względem 
historycznym  nie  mają  te  pamiętniki  prawie  żadnej  wartości,  bo  nie  są  auten- 
tyczne i  podają  rzeczy  powszechnie  znane  albo  oparte  na  pogłoskach  i  anegdotach. 
Prawdopodobnie  miał  Graszyński  oryginalne  zapiski  jakiegoś  konfederata,  ale  je 
znacznie  wygładził,  uzupełnił  i  obrobił.  Rok  1848  obudził  w  schorzałym  poecie, 
tony  nadziei  i  boleści,  które  odbiły  się  w  jego  pismach.  Przypominam  Dzień  8 
września  1831,  obraz  fantastyczny  wierszem.  Kraków,  1848,  oraz  drobniejsze  wiersze 
w  Przeglądzie  poznańskim  z  1849  r.  i  w  Pokłosiu  z  1850  r.  Zachęcony  przez  Krasiń- 
skiego,, wrócił  znowu  do  szlacheckich  obrazków  i  wydał  w  1851  r.  w  Paryżu  „Kon- 
tuszowe  pogadanki",  gdzie  zamieścił  obfity  zasób  anegdot  i  dykteryjek^  któremi 
zwykł  był  każde  towarzystwo  rozweselać.  W  opowiadaniach  Gaszyńskiego  bije 
żywe  uczucie  i  tęczowo  tryska  apoteoza  naszej  przeszłości,  ale  widać,  że  je  pisał 
autor  z  wyobraźni  pod  wpływem  Pamiętników  Soplicy. 

Ostatnie  lat  kilkanaście  życia  poety  wygnańca,  wypełnia  ciężka  choroba  (za- 
nik mlecza  pacierzowego)  i  ciągłe  z  miejsca  na  miejsce  podróże  w  celach  lecz- 
niczych. Dotrzymywał  w  tem  placu  swemu  przyjacielowi  n^odości,  którego  utwory 
wydawał  bezimiennie,  albo  pod  własnem  imieniem.  Drukował  Nieboską,  Irydiona, 
Przedświt,  a  potem  Niedokończony  poemat  i  Wyjątki  z  listów  Zygmunta.  Tłómaczyi 
w  „Revue  des  deux  Mondes"  i  w  „Revue  Gontemporaine",  poezye  Krasińskiego:  Ije 
demier  (Ostatni),  L^aube  (Przedświt), „Resurecturis"  i  glosę  Św.  Teresy. 

Po  śmierci  swego  przyjaciela  był  opiekunem  i  nauczycielem  Jego  dorastają- 
cych synów  i  spisał  też  pamiętnik  Jego  życia.  Dziwny  to  był  stosunek.  Charaktery 
i  usposobienia  obu  były  odmienne,  nawet  sprzeczne.  Zy^nunt  pełen  ognia,  trawio- 
ny gorączką,  Konstanty  spokojny,  niemal  flegmatyczny.  W  utworach  jeden  drugie- 
mu nic  albo  mało  co  winien.  Autor  ,J(ieboskieJ''  nie  przyjmował  nawet  poprawek 
wydawcy,  choć  o  nie  kilka  kursowało  listów;  ale  i  w  pismadd  Gaszyńskiego  nie  dopa- 
trzysz wyobrażeń  ani  stylu  m^zy  Krasińskiego;  każćk  z  nich  pozostał  sam  sobą.  Po 
wydaniu  listów  z  podróży  po  Włoszech  (naprzód  w  „Uzasie**  a  potem  osobno  w  prze- 
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róbce,  Lipsk  1853,  wreszcie  w  Dodatku  do  Czasu  1858)  zamilk)  Gaszyński.  Dopiero 
obcowanie  z  rodzinami  polskiemi  w  Dreźnie  i  chwilowe  polepszenie  zdrowia  zbudzi- 
ło w  nim  na  iiowo  twórczość  poetycką.  Poeci  miewają  arugą  młodość,  jakby  to  lato 
pajęcze,  co  się  w  późnćj  jesieni  powtarza.  Takiem  spóźnionem  latem  były  ostatnie 
utwory  Gaszyńskiego:  Gra  i  karciarzej  wiersz  satyryczny,  napisany  przeciw  grze  z  po 
wodu  konkursu  hr.  Skórzewskiego  z  Poznańskiego  (1^7)  i  uznany  za  najlepszy,  oras 
Wyidgi  kotme  w  Warszawie^  dyalogowana  satyra  między  starym  szlachcicem  i  wnu' 
kiem  jego  sportsmanem,  napisana  (1857  r.)  w  szlachetnćj  myśli  skarcenia  wyści- 
yroroanii  Oba  utwory  złożyły  się  na  tomik  wydany  1858  w  Paryżu  pt.  Propublico  bono. 
Ostatnią  pracą  jego  było:  Kilka  piehu  dla  kraju  (Paryż  1864).  Po  nich  zamilkł 
nazawsze. 

H.  B. 
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L 

Panna  była  prześliczna —  z  błękitnych  jśj  oczek 
Zaledwie  że  piętnasty  uśmiechał  się  roczek. 
Panicz  równy  jśj  wiekiem^  bywał  nieustannie 
W  jćj  domu  i  z  rozkoszą  siadywał  przy  pannie. 
Znosił  koszyczki,  kwiatów  i  jagódek  pełne, 
Pomagał  zwijać  w  kłębki  włóczkę  i  bawełnę  — 
Nad  rysowaniem  wzorków  strawił  nieraz  dzionek; 
Grywał  z  nią  w  gołotoalnię,  w  mruczka  i  pierścionek. 
Przyjaźnił  się  z  jój  bratem,  grzecznie  gadał  z  matką, 
A  pannie  tysiąc  fraszek  opowiadał  gładko. 

Lecz  często,  kiedy  czulszśm  ośmielon  wejrzeniem, 
Chciał  wyznać,  jakim  dla  niśj  rozgorzał  płomieniem, 
Wnet  mieszał  się,  głos  tracił  i  słów  mu  nie  stało: 
Tak  pod  szkolnym  mundurkiem  biedne  serce  drżało! 
Raz  przecie  postanowił,  bądź  co  bądź  wypadnie, 
Oświadczenie  miłości  wyrazić  jśj  ładnie  — 
Lecz  zamiast  arcydzieła,  co  tak  długo  składał, 
Rumieniąc  się,  oświadczył  że...  deszcz  będzie  padał! 

Panna  miała  dla  niego  zawsze  wzroczek  słodki. 
Gdy  on  przy  niśj,  to  ciągłe  piosnki  i  chichotki  — 
A  kiedy  przez  czas  jakiś  nie  widać  panicza — 
To  jśj  coś  jakby  smutek  wyglądał  z  oblicza- 
Siadała  przy  krosienkach  nie  mówiąc  ni  słówka 
I  skarżyła  się  mamie,  że  ją  boli  główka! 

Tak  żyli  blizko  siebie,  jak  na  cichśj  łące, 
Skryte  w  cieniu,  dwa  drobne  fijołki  woniące  — 
Ą  w  okół  nich  krążyły  w  domu  szeptów  roje, 
Ze  się  panicz  i  panna  kochali  obojel 
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Była  to  pierwsza  miłość,  niewinna,  milcząca, 
Święta— jak  przed  ołtarzem  lampa  gorejąca — 
Bez  zalotnych  uśmiechów,  bez  słówek  ponętnych, 
Bez  wyrzutów  zazdrości  i  przysiąg  namiętnych! 
Ale  gdy  się  ich  oczy  napotkały  razem. 
To  wnet  lgnęły  do  siebie  jak  magnes  z  żelazem—    ' 
Radeby  tak  pozostać  przez  miesiące...  lata... 
I  tak  patrzyć  ku  sobie  ^  do  skończenia  świata! 

O!  bo  ich  dusze,  zbiegłe  po  źrenic  promyku, 
Wiodły  czułe  rozmowy  w  bezsłownym  języku, 
A  wrzący  uczuć  potok,  tajony  tak  długo, 
Przeciekał  z  serca  w  serce  niewidzialną  strugą, 
I  tworzył  im  ocean,  po  którymby  chcieli 
"W  łódce  o  złotych  wiosłach— pływać  jak  anieli! 
Łub  jak  samotna  para  śnieżystych  łabędzi 
Kołysać  się  na  falach,  gdzie  je  wiatr  popędzi, 
I  żyć  zdała  od  brzegu— do  skończenia  świata. 
Tak  im  błogo  schodziły  różane  ich  lata. 

II. 

Baz,  w  cieniu  lip,  przed  dworem,  w  jesiennym  poranku, 
Młody  panicz  i  panna  rozmawiali  w  ganku 

0  pogodzie,  o  słońcu — a  potom  o  zgonie 
Prześlicznego  jaśminu,  co  uschnął  w  wazonie. 
Potśm,  o  czćmś  weselszóm — o  zwycięskiój  walce 
Kota  Filusia  z  psami— a  w  końcu  o  lalce; 

Bo  zapomniałem  wspomnióć,  że  śród"  pogadanki 
Panna  stroiła  lalkę  dla  młodśj  krewnianki. — 
Gotów  był  cały  ubiór  od  stóp  aż  do  głowy: 
Trzewiczki,  biała  suknia,  kapelusz  różowy 

1  fartuszek  niebieski  jak  modniarki  oczy  — 
Brakło  tylko  na  główce  puklów  i  warkoczy. 

Skąd  wziąć  ich?— Łatwa  rada.    Z  uśmiechem  pustoty 
Panna  zdjęła  z  grzebienia  ciemnych  włosów  sploty, 
Westchnęła  nad  ofiarą — zgrzytnęły  nożyczki— 
I  upadł  lśniący  kosmyk  u  stóp  ofiarniczki. 
O!  jakże  była  piękną,  gdy  po  szyi  białój 
Tych  brunatnych  pierścieni  fale  się  rozLały — 
I  spadając  na  piersi  kaskadą  ogromną, 
Stroiły  w  czar  zalotny  tę  postać  tak  skromną! 
O!  była  to  Syrena,  albo  Nimfa  grecka, 
Lecz  z  czystością  anioła  i  szczerotą  dziecka! 

Panicz  patrzył  milczący,  gdy  drobne  jćj  palce 
Ciemne  loczki  nad  czołem  przypinały  lalce, 
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A  kiedy  już  warkoczyk  splotła  do  połowy. 
Znów  wrócił  do  przerwanśj  przed  cnwilką  rozmowyi 
Dowodząc,  że  to  szkoda  i  myśl  desperacka 
^awać  tak  piękne  włosy  na  dziecinne  cacka; 

!e  lalce  na  nic  skarb  ten  nie  może  się  przydać, 
Bo  pod  kapelusikiem  warkocza  nie  widiorć! 
A  wzrokiem  mówił  czulój:  „Jest  ktoś  przy  twym  boku, 
„Co  o  takiój  plecionce  marzy  już  od  roku, 
„Coby  o  ten  podarek  na  kolanach  żebrał  — 
„Coby  go  kosztem  życia  z  cudzych  rąk  odebrał, 
„Jak  cudowny  talizman  na  piersiach  umieścił, 
„Biciem  serca  kołysał,  całunkami  pieścił!" 

Panna  patrząc  z  pod  oczka,  choć  pracą  zajęta. 
Zrozumiała  zapewne  nieme  argumenta: 
Bo  jój  lica  rozkwitły  purpurowym  blaskiem. 

Wtśm  okno  od  salonu  otwarło  się  z  trzaskiem 
I  głos  matki  się  ozwał:  „Chodźno,  moia  rybko!" 
Panna  rzuciła  wszystko  i  pobiegła  szybko. 


I  sam  £[aton-by  upadł  w  tych  pokus  przepaście. 
Zwłaszcza  gdyby  się  kochał  i  miał  lat  szesnaściel 
Nasz  panicz,  nowy  Tantal,  widząc  koniec  męki. 
Zostawioną  plecionkę  do  drżącój  wziął  ręki. 
Był  sam— żadne  go  śledcze  nie  trwożyło  oko, 
Więc  do  ust  ją  przycisnął  i  westchnął  głęboko; 
Ale  gdy  zaczął  tonąć  w  morzu  zadumanek, 
Panna  jak  chyży  ptaszek  znów  wbiegła  na  ganek. 

Ocknął  się  pomieszany — lacz  czuł,  że  w  ti§j  chwili 
Los  przyjazny  ku  niemu  szalę  szczęścia  chyli; 
Zebrał  całą  odwagę— a  miał  jśj  nie  dosyć— 
I  rzekł  skromnie:  „Ja  chciałbym...  Panią...  o  coś  prosić. '^ 
— ^,,0  cóż?" — „O  podarunek.'  -*-„Dał  mi  Pan  frasunek; 
„Bo  trzebaż  jeszcze  wiedzićć,  jaki  podarunek?" 
•^„Zaręczam,  że  ta  sprawa  nie  skończy  się  sprzeczką; 
„Niech  tylko  Pani  powie  maleńkie  słóweczko: 
„Daruięl"— „N0|  daruję!*'  z  uśmiechem  odrzekła. 
On  pokazał  plecionkę— ona  raka  spiekła... 
Zdziwiona,  przerażona,  drżąca  przed  nim  stała. 
Cofać  słowa  nie  śmiała— a  może  nie  chciała; 
A  panicz,  wyczerpnąwszy  cały  zasób  męstwa, 
Zamilkł,  jakby  się  wstydził  zdradnego  zwycięztwa. 
Dopiero  gdy  ich  oczy  spotkały  się  razem 
I  spoiły  się,  zrosły  jak  magnes  z  żelazem, 
Zahrzmiały  w  strunach  serc  ich  zmarłe  w  ustach  dźwięki. 
Wyrzuty,  przebaczenia,  skargi  i  podzięki, 


ST£LANKA    MŁODOŚCL  369 

Iprzysięgi  karmione,  a  tajone  w  łonie: 

Wierności  aż  do  zgonu — wiemoóci  po  zgonie! 

I  znów  zaczęli  gadać  o  słońcu,  pogodzie, 

I  o  ślicznym  jaśminie,  co  uschnął  w  ogrodzie  — 

PotSm  inne,  weselsze  toczyli  rozmowy, 

Lecz  o  'alki  warkoczu  nie  było  już  mowy. 


Któż  był  kiedy  szczęśliwszym,  dziwnych  zdarzeń  zbiegiem. 
Czy  AlcKsander  Wielki  po  nad  Indu  brzegiem? 
Czy  Cezar,  gdy  bogowie  na  błoniach  Farsali 
Z  tryumfem  nad  Pompejom  rząd  świata  mu  dali? 
Napoleon,  gdy  pragnąc  uwiecznić  swe  plemię 
Ujrzał  syna-dziedzica  w  rzymskim  dyademie? 
O!  nie!— radość  zdobywców  dumna  a  zwodnicza, 
Nie  może  się  porównać  z  radością  panicza! 
In  marzył,  że  się  w  niebie  z  aniołami  brata, 
\e  dzierżąc  promyk  włosów,  dzierży  berło  świata! 

Panicz  byl  rad  i  wesół  i  humor  miał  złoty, 
Cały  dzień  sypał  żarty  i  broił  pustoty, 
Uśmićchał  się,  przymilał,  jakby  chciał  do  łona 
Wszystkich  ludzi  przycisnąć  w  braterskie  ramiona! — 
Panna  uradowana  miała  wzroczek  słodki! 
Po  całym  domu  brzmiały  piosnki  i  chichotki  — 
Aż  matka  powtórzyła  raz,  drugi  i  trzeci: 
„Jakże  się  też  to  dzisiaj  rozigrały  dzieci!" 

III. 

Trudno  zmienić  bieg  rzeczy  na  ziemskim  padole; 
Panicz,  choć  dziarski  młodzian,  był  studentem  w  szkole^ 
A  panna,  rówienniczka,  w  siedemnastym  roku 
Wyrosła  na  kobietę  tak  pełną  uroku, 
Ze  aż  w  najdalsze  strony  rozbiegły  się  wieści 

0  tej  niedorównanćj  urodzie  niewieścićj! 
Niebawem  tćż,  gość  obcy,  nieznany  nikomu 

Pojawił  się  znienacka  w  rodzicielskim  domu. 
Był  to  pan  już  niemłody,  lecz  grzeczny,  układny , 
Posiadał  zacne  imię  i  majątek  ładny; 
Przywiózł  list  polecalny  od  krewnych  Jćj  mości 

1  zaczął  prawić  pannie  tysiąc  uprzejmościl 
,  Ojciec,  po  krótkich  zwiadach  wykrzyknął  radośniOi 

Ze  z  takim  zięciem  honor  jego  domu  wzrośniCi 
*!e  to  partya  wyborna— a  matka  dodała, 
!e  córka  przy  pieniądzach  będzie  szczęście  miała! 

ZłoU  Prxc4«»*— Wypisy.  Tom.  II.      24 
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Spisano  kontrakt— ęości  zjechało  sie  wiele — 
Odbył  sig  ślub,  biesiada  i  huczne  wesele; 
Potćm  wsiedli  do  kocza — stangret  trzasn%ł  z  bicza 
I  uniósł  w  kłębach  kurzu,  złoty  sen  paniczaL.. 
Panicza,  który  zdała — śród  murów  stolicy, 
Niewiadomy  o  niczóm — przy  szkolnój  ławicy 
Czas  wolny  od  nauki  na  marzeniach  trwonił, 
Za  modremi  oczkami  tęskną  myślą  gonił. 
Licząc,  że  za  sześć  niedziel  znów  je  odzobaczy — 
Wtóm  wieść  ślubu  nań  padła  jak  piorun  rozpaczy! 


IV. 


Czy  panna,  kornćj  córki  pełniąc  obowiązek, 
Przyzwoliła  bez  gwałtu  na  ten  nagły  związek? 
Czy  w  białych^  ślubnych  szatach,  pod  mirtowym  wiankiem 
Popłakała  choć  chwilkę  za  młodym  kochankiem? 
Trudno  wiedzieć — bo  panicz  po  tych  burz  przebyciu 
Już  jćj  nigdzie  i  nigdy  nie  napotkał  w  życiu! 
ZniUta,  gdzieś  aż  w  ^ekie  uwięziona  Tatry  — 
Zgasła,  jak  droga  perła  w  czarze  Kleopatry! 

Lecz  panioR  zaznał  wówczas  mąk  najsroższe  piekło, 
I  wiele  łez  mu  gorzkich  po  licach  przeciekło. 
Gdy  zamiast  marzeń  jego  postaci  uroczćj, 
Czarne  widmo  nieszczęścia  zajrzało  mu  w  oczy! 
Wybladł,  znędzniał,  jak  gdyby  chorobą  złamany, 
A  po  nocach  układał  najszaleńsze  plany: 
Bzucić  szkoły,  iść  pieszo  w  nieznajome  strony, 
Dopóki  nie  odnajdzie  swojój  ulubionśj — 
Wyrwać  ją  z  rą£  tyrana,  z  pod  strażników  tłuszczy, 
Osiedlić  się  we  dwoje  na  bezludnój  puszczy. 
Ulepić  chatkę  z  gliny,  otoczyć  ogrodem, 
I  żyć  z  nią  korzonkami,  owocem  i  miodem! 

To  znów  myśl  mu  straszniejsza  do  mózgu  się  wdziera — 
A  właśnie  miał  pistolet  i  czytał  Wertera! — 
Szczęściem,  że  i  Ołtarzyk  złoty  czytał  co  dnia, 
I  czuł  że  samobójstwo,  to  hańba  i  zbrodnia! 


Tak  wiara  i  zajęcie  około  prac  dziennych 
Spędzały  szał  wylęgły  śród  nocy  bezsennych — 
A  czas  zwolna  lecz  ciągłe  niósł  mu  ukojenie, 
Zmieniając  rozpacz  w  smutek,  a  smutek  w  wspomnienie! 
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V. 

W  rok  dopiero-^choć  jeszcze  cierpieniem  nękany — 
Nawiedził  panicz  dworu  sąsiedzkiego  óciany. 
A  że  bawiąc  w  goócinie— twarz  posępna  grzechem— 
Musiał  więc  łzy  osłaniać  kłamanym  uśmiSchem; 
A  słuchać  opowiadali  jak  córka  szczęńliwal 
Jakie  zięć  ma  intraty  za  wełnę  i  żniwa! 
Ile  w  stajniach  rży  koni  słynnych  krwią  i  rasą, 
I  jakie  trzody  owiec  po  halach*)  się  pasą! 
—Kochankowi,  poecie — dawano  ao  picia 
Kropelka  po  kropelce,  wszystkę  prozę  życia! 

Ten  dom,  który  mu  dawniój  był  niebem  malutkiemi 
Który  witał  z  radością  a  opuszczał  z  smutkiem; 
Dokąd  z  dali,  myól  jego  tęskliwa  i  cicha 
Biegła,  jak  złota  pszczółka  do  lilii  kielicha: 
Ten  dom,  z  całym  pamiątek  przeszłości  zasobem, 
O!  jakże  mu  się  wydawał  pustynią  i  grobem. 

W  ogrodzie,  tak  jak  dawnićj,  krocie  było  kwiatków— 
Lecz  panicz  próżno  szukał  dwóch  modrych  bławatków, 
Które  tu — w  błogich  chwilach  miłości  zarannćj — 
Wykwitały  ku  niemu  z  ciemnych  rzęsów  panny! 
W  klombach  tysiące  ptasząt  Kwiliło  śród  drzewek; 
Lecz  nie  było  w  tym  chórze  tego  ptaszka  śpiewek, 
Którego  on  się  tyle  w  tych  miejscach  nasłuchał. 
Co  tak  słodko  szczebiotał,  tak  ponętnie  gruchał! 
O!  dla  innych  dziś  oczu  modrzały  bławatki! 
A  ptaszek?— może  zamilkł  śród  złoconej  klatki. 
W  ganku,  w  domu,  w  ogrodzie— tylko  się  wznosiły, 
W  smętarzu  jego  szczęścia,  zmarłych  snów  mogiły! 
Więc  je  żegnał  westchnieniem  i  łzawą  powieką... 

I  wkrótce  los  go  poniósł  daleko— daleko! 

VI. 

^  O!  stare  to  już  dzieje!— W  dalszych  długich  latach, 
Ow  panicz  stąpał  częściój  po  cierniach  niż  kwiatach. 
Niejedna  odtąd  miłość,  namiętna  lub  czuła. 
Upoiła  go  szczęściem — smutkami  zatruła! 
I  poznał  serc  niewieścich  balsamy  i  jady. 
Anielskie  poświęcenia  i  piekielne  zdrady. 


*)    Hala,  pastwisko  górskie  w  Tatrach. 
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Bo  na  ścieżce  żywota,  w  ciągłym  niepokoju 
Pił  do  syta  z  cierpkiego  doświadczenia  zdroju! 
Przecież  dotąd — w  panicza  poranionóm  łonie 
Niewyg^e  wspomnienie  młodych  uczuć  płonie! 
Burza  światowych  wichrów  dotąd  nie  rozwiała 
Tej  woni^  którą  niegdyś  duszę  mu  zalała 
~*ierwsza  miłość  niewinna,  cicha  i  milcząca — 
Święta  jak  przed  ołtarzem  lampa  gorejąca! 


Dziś|  samotny  w^rowiec  po  szerokim  świecie. 
Gdy  go  boleść  duchowa  lub  cielesna  gniecie , 
Szukając  ulgi  mękom,  o!  ileż  to  razy 
Wywołuje  pamięcią  przeszłości  obrazy — 
I  marzy,  jak  mu  było  hożo  i  radośnie 
W  niepowrotnćj,  w  rćżanćj,  w  złotćj  życia  wiośnie! 
Jak  pno  szkolnych  mozołach  powracał  z  uciechą 
Na  wiejski  wypoczynek  pod  rodzinną  strzechą; 
Jak  konno  pęaził  w  pola,  z  fuzyjką  po  borach; 
Jak  jeździł  po  pokrewnych  i  sąsiedzkich  dworach; 
Jaki  czuł  Zachwyt,  urok  i  raj  nieustanny, 
Gdy  rumieniąc  się,  patrzył  w  modre  oczka  panny, 
G^y  niczego  już  więcćj  nie  pragnąc  od  losów, 
Tuuł  do  ust  i  serca  plecionkę  z  jój  włosów; 
Gdy  żyli  blizko  siebie,  jak  na  cichój  łące 
Skryte  w  cieniu,  dwa  drobne  fijołki  woniące! 

Na  ziemi  niemieckiej, 
w  Kwietnia  1855. 


2.    SILiSGS-T^^. 


Dio  per  adomame  ii  ciello 
La  si  ritolse,  che  rosa  era  da  loi. 

(Pełrarca,) 


Bójg,  chcąc  pokazać  światu  doskonałość  nieba. 
Chcąc  zmienić  w  rzeczywistość  marzenia  poety^ 
Na  tę  ziemię  wygnania,  gdzie  pociechy  trzeba. 
Zsyła  czasem  anioła  w  postaci  kobiety! 


ELEGIA.  S73 

Wtenczas  inne  anioły  przy  rozstaniu  z  bratem 
W  własne  wdzięki  go  stroją:— ten  promieni  oczy, 
Tamten  liliowe  lica  barwi  mu  szkarłatem. 
Inny  mu  swoich  czarnych  pożycza  warkoczy! 

I  w  rozstaniu  nie  widać  żałości  z  ich  mowy, 
Bo  wiedzą,  Łe  ta  droga  krótką  do  przebycia — 
I  że  wkrótce  uśpiony  w  kolebce  grobowój, 
Weźmie  skrzydła  złożone  przy  kolebce  życia! 


Widziałem  ją — dwudziestą  drugą  miała  wiosnę, 
Widziałem  ją  przybraną  we  wdzięki  urocze... 
Jednak  do  mego  serca  przeczucie  żałosne 
Zdawało  się  przemawiać  te  słowa  prorocze: 

„Jest  to  gwiazda  przelotna  z  edeńskich  przestrzeni, 
„Zabłąkana  na  chwilę  śród  naszego  nieba— 
„Bo  dla  blasku  bijących  z  jćj  czoła  promienia 
„Większego  niźli  świat  nasz  przestworu  potrzeba! 

„Jest  to  róża  wyrosła  gdzieś  na  innćj  błoni, 
„Co  na  chwilę  rozkwitła  między  śmiertelnemi, 
„Bo  trzeba  jćj  gałązkom,  listkom  pełnym  woni, 
„I  gorętszego  słońca  i  żyzniejszćj  ziemi." 


O!  nie  płaczcie  jój  zgonu,  wy,  coście  jśj  cnoty 
I  jćj  wdzięki  z  bijącćm  sercem  uwielbiali; 
Ona  musiała  z  nami  pędzić  dni  tęsknoty, 
Bo  dawni  towarzysze  w  niebie  ją  czekali. 

Ona  w  samotnych  chwikch  cichego  dumania, 

0  wyższych  niźli  ziemskie  rozkoszach  marzyła— 

1  ukończywszy  smutną  pielgrzymkę  wygnania, 
Z  tego  padołu  płaczu  ku  niebu  się  wzbiła. 

Jako  biała  gołąbka  porwana  od  burzy 
I  zapędzona  wichrem  w  okolice  inne. 
Co  z  nadejściem  pogody,  po  trudnćj  podróży 
Uradowana,  wraca  na  gniazdo  rodzinne! 

Aix,  1835. 
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3.    ELEGIA. 

(Na  śmierć  Ludwiki  &•••  zmarłej  w  ParyiUj  dnia  8  marca^  1846.) 

La  providence  te  fait  gr&oe 
Des  Jours  qae  tu  deyals  cooler. 

(jr.  Rthoul) 


Jak  kropla  rosy  błyszcząca, 
Co  od  rannego  ęorąca 

Usycha — 
Jak  śpiew  słowika  pieszczonyi 
Co  nagłym  hukiem  zgłoszony, 

Ucicha— 
Jak  złoto-skrzydlny  motylek, 
Co  ledwo  kilka  żył  chwilek 

I  mdleje — 
Jako  różyczka  rumiana, 
Co  jeszcze  w  pączku  zerwana, 

Więdnieje: 
Tak  nad  brzegami  Sekwanny, 
Zdała  od  ziemi  kochanćj 

Wołynia— 
Zgasła  różyczka-fgołek, 
Kropelka  rosy,  aniołek, 

Ludwinia! 


O  ty,  coś  matką  jćj  była. 
Ty  coś  ją  łzami  cuciła 

W  chorobie— 


I  ty,  jćj  siostro  kochana, 
Co  teraz  tęsknisz  stroskana 

Na  ęrobie 
Po  tćj  nadobnćj  dziecinie: 
01  dosyć  łez  już  wam  płynie 

Z  powieki — 
Niech  myśl  pocieszy  was  tkliwsz% 
Bo  ona  od  was  szczęśliwsza 

Na  wieki! 
O!  za  nią  płakać  nie  trzeba! 
Biała  gołąbka,  śród  nieba 

Już  gości; 
Skrzydlata,  buia  wesoła 
Z  złotą  gwiazaeczką  u  czoła, 

W  jasności!—  . 


W  rajskich  lazurów  przestrzenia 
W  szatę  z  tęczowych  promieni 

Ubrana, 
Módl  się  pieszczotko  za  temi, 
Co  cię  kochali  na  ziemi— 

Do  Pana!.... 


Paryż,  21  Marca  1846. 
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4.  PAN  DEZYDERY    BOCZKO. 

i  sloga  Jego 

3P8if  niacy 

OBRAZEK  Z   PIERWSZYCH   LAT  EMIGRACYJNEGO   ŻYCIA 

. . .  ridentem  dicere  veram 
Qiiid  yetat? 

(Horatias,  Satira  I.) 

Autor  przybywa  do  Paryża  1832  i  zajmuje  mieszkanie  w  jednym  z  ma- 
łych hoteli.  Odźwierny  dowiedziawszy  się^  że  autor  mówi  po  francusku,  prosi  go, 
aby  chciał  mu  pośredniczyć  w  rozmowie  z  pewnym  polakiem^  mieszkającym 
w  hotelu.  Autor  poznaje  się  z  przyczyny  powyższej  z  P.  Dezyderym  Bocasko 
i  sługą  jego  Pafhucym,  który  poprzednio  był  stangretem,  >  a  teraz  jest  lo« 
kajem. 

P.  Boczko  jest  gwn^towny  i  kąpany  w  gorącej  wodzie.  Paryż  podoba 
mu  się,  a  nawet  przyznaje,  że  jest  większy  od  Wilna,  bal  i  od  Warszawy! 
Boczko  uczęszcza  na  zebrania  emigracyi— zajmuje  się  polityką^  leoz  mowa  Gó- 
rowskiego zraża  go  i  odtąd  siedzi  w  domu  paląc  fajkę  ^późniój  zapisuje 
się  na  członka  Towarzystwa  litewskiego  i  Ziem  Buskich. 


IIL 

Jednego  ranka,  jeszcze  w  łóżku  leżałem,  gdy  wpadł  do  mnie  pan 
Boczko. —  Z  zaperzono]  jego  twarzy  i  iskrzących  się  oczu,  zrozumiałem, 
iż  zaszło  coó  nadzwyczajnego. 

—  Wstawaj  pan!  na  miłońć  Boga  żywego!  musim  iść  do  Trybunału, 
Mospanie! 

—  A  cóż  się  to  dzieje,  panie  naczelniku? — rzekłem,  zrywając  się  na 
obie  nogi. 

—  Oj  dzieje  się,  dzieje  infamia,  Mospanie.  Ten  urwis  Pafnucy 
głupstw  nai  nagadał  i  porzucił  mnie. 

—  A  to  pan  przyjmiesz  innego  służącego,  albo  co  wypadnie  jesz- 
cze taniój,  odźwierny  usługiwać  mu  będzie. 

—  Nie  o  to  tutaj  idzie,  Mospanie!  ja  muszę  reklamować  u  Trybu- 
nału, boć  to  przecie  mój  poddańczuk! — 

Nie  łatwo  było  wytłomaczyć  panu  Dezyderemu,  że  we  Francyi 
poddaństwa  niema  i  że  murzyni  nawet,  których  kupiono  za  gotowe  pie- 
niądze na  targu,  stanąwszy  na  ziemi  francuskiój,  odzyskują  wolność. — 
Po  długióm  opieraniu  się  i  sierdzeniu,  zrezygnował  się  przecie  na  tako- 
we argumenta  i  opowiedział  mi  wszystkie  szczegóły  sceny  zaszłćj  mię- 
dzy nim  a  służącym. 

O  godzinie  siódmój  rano,  gdy  pan  Boczko  leżąc  w  łóżkui  kazał 
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sobie  podać  fajkę,   Pafnucy  uskutecznił  zlecenie,  ale  poskrobawszy  się 
w  głowę  powiedział  ómiało: 

—  Ja  przyszedłem  panu  podziękować  za  służbę! 

—  A  to  co  się  znaczy — krzyknął  pan  sędzia  —  czyś  ty  zwaryował, 
Pafnucy? 

—  Nie  zwaryował,  panie,  ale  nabrał  rozumu. — Byłem  ja  na  ulicy 
Taranne  i  słyszałem,  jak  tam  panowie  sami  uradzili,  że  my  teraz  wszy- 
scy równi  i  że  Pafnucy— taki  dobry  jak  pan  naczelnik.  My  teraz  jesteśmy 
jeaen  w  drugiego  obywatele,  a  obywatel  obywatelowi  służyć  nie  może 
bez  poniżenia,  więc  i  ja  panu  dziękuję  za  służbę.  Ważniejsze  mamy 
obowiązki  wszyEcy — i  ja  muszę  radzić  o  zbawieniu  ojczyzny,  a  nie  pań- 
skie buty  chędożyć. 

W  pasyą  mnie  wprowadził  Mospanie  ten  kanalia;  zrywam  się 
już  i  chciałem  dać  paniczowi  suchą  łaźnię  i  wysmagać  porządnie  cybu- 
chem, ale  uciekł  nic  dobrego.  I  jakoś  to  może  lepićj  się  stało,  bo  bijąc, 
możebym  stłukł  mój  piękny  bursztyn,  który  kupiłem  w  Bydze  za  dzie- 
sięć rubli,  a  tego  hiUtaja  cała  skóra  na  grzbiecie  tyle  nie  warta. 

Tu  pan  Boczko  zatrzymał  się,  otarł  pot  z  czoła  i  dodał  z  we- 
stchnieniem: 

—  Otóż  to  wdzięczność,  Mospanie!  ja  tego  chama  z  chałupy  bo- 
sego wziąłem  do  dworu;  pielęgnowałem  jak  własne  dziecko,  w  Krożach 
przez  dwa  lata  uczyć  kazałem,  bo  to  chłopak  był  sprytny;  tu  w  Paryżu 
odziewi^em,  poiłem  i  codzień  franka  na  strawne  dawałem.  —  A  teraz 
oto  zepsuli  go  intryganci,  przerobili  na  hajdamakę!  —  Oj,  źle  się  dzieje! 
sądny  dzień,  Mospanie!  i  jeżeli  sejm  się  nie  zbierze  i  czegoś  nie  uradzi, 
to  nas  nasze  fagasy  i  oficyaliści  na  latarniach  paryskich  wywieszają  co 
do  nogi;  bo  nic  już  u  nich  świętego  nióma,  kiedy  nie  umieją  szanować 
ludzi,  co  przecież  piastowali  urzędy  w  powiecie  i  nie  wypadli  sroce  z  pod 
ogona! 

Długo  leszcze  narzekał  pan  naczelnik,  rozwodząc  się  szeroko 
przeciw  wszelkim  innowacyomi  towarzystwom,  co  rozdwajały  emigracyę, 
aż  w  końcu^  gdym  mu  dał  się  do  woli  wygadać  i  wysapać,  uspokoił  się 
nieco  iposzedł  do  siebie  ubierać  się,  gdyż  za  godzinę  miała  być  ważna 
sesya  O^warzystwa  Łitewsidego  i  Ziem  Ruskich. 


IV. 

• 

Nazajutrz  około  południa,  zastałem  go  w  wyśmienitym  humorze; 
właśnie  tylko  co  wyszedł  od  niego  malarz,  Który  rysował  jego  portret  do 
dzieła  wydawanego  wówczas  przez  Straszewicza,  a  w  którćm  i  pan  De- 
zydery Boczko  miał  figurować  między  sławnymi  ludźmi  Folsld,  jako 
jeden  z  naczelników  powstania. 

Przy  wizerunkach  miały  być  i  biografie,  a  że  świetne  czyny  wię- 
kszój  części  tych  unieśmiertelnionych  me  doszły  do  wiadomości  histo- 
ryków, więc  niejeden  musiał  sam  pisać  swój  życiorys. 
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Pan  Boczko  zabazgrał  dwie  libry  papieru  i  uraczył  mnie  swoją 
prozą,  która  niezbyt  była  zabawną  —  nie  mogłem  się  jednak  wykręcić 
1  musiałem  słuchać  do  końca.  Największa  częńć  biografii  poświęcona 
była  wyłożeniu  czytelnikom,  przez  jala  zbieg  nadzwyczajnych  okolicz- 
ności, nasz  bohater  przybył  dniem  zapóźno  do  Warszawy  i  przez  to  nie 
został  obrany  deputatem. 

Jednćm  słowem,  pan  Boczko  oddawał  sobie  nieszczupłe  pochwały 
i  żałuję  mocno,  że  nigdy  mi  nie  wpadło  w  ręce  dzieło  Straszewicza,  bo 
ciekawT  jestem  dotąd,  na  wiele  linij  zredukowała  się  owa  dwulibrowa 
biograna. 

Pan  naczelnik  był  w  złotym  humorze;  rozciągał  się  na  kanapie,  po- 
kręcał wąsa  i  wypuszczał  kłęby  dymu  z  długiego  cybucha,  a  za  niemi 
jeszcze  dłuższe  cyceroóskie  peryody. 

—  Tak,  tak,  Mospaniel  Człowiek  był  przecie  czćmsiś. — Nie  sie- 
działo się  za  piecem  z  babami;  robiło  się  swoje  powinność,  Mospanie!  to 
tćż  zostawi  się  po  sobie  jaki  taki  ślad  w  kronikach  krajowych — i  kiedyś 
opowiadając  dzieje  naszćj  walki,  będzie  można  wyrzec  jak  ów  staroży- 
tny Eneasz:  ąuorum  magna  fars  fui  *).  Widzisz,  Mospanie,  że  nie  za- 
pomniałem łaciny;  prawdać,  że  do  nićj  naganiano  bizunem  w  Kro- 
żach,  ale  dobrze  robiono,  bo  był  przecież  jakiś  król  nasz,  podobuo 
Stefan  Wiśniowiecki  ("pan  Boczko  nie  był  tęgi  w  historyi)  powiedział: 
Disce  puer^  faciam  te  MoSdpanie!  Otóż  puer  się  uczył  i  doszedł  do 
Mościpaństwa! 


V. 


Kiedy-niekiedy,  wieczorami,  pan  naczelnik  spraszał  do  siebie  ro- 
daków na  pohulankę,  na  pogadankę  i  na  karteczki.  Pan  Dezydery  był 
nieco  kutwa,  ale  że  miał  krew  polską  i  szlachecką  w  żyłach,  lubił 
przyjmować  u  siebie. — Zresztą  nie  rujnowało  go  to  bynajmniój,  bo  miał 
dostatkiem  grosiwa  i  chodziły  wieści,  że  nosu  na  gołóm  ciele  kaftanik 
jedwabny  watowany  obrączko wemi  dukatami,  które  mu  przezorna  żona, 
w  chwili  powstania,  własną  ręką  uszyła,  aby  służył  za  pancerz  przeciw 
kulom  i  biedzie. 

Na  owych  wieczorach  była  zawsze  herbatka  z  rumem,  ciasteczka, 
prawdziwy  wagsztaf  ruski  i  ów  niezbędny  w  owych  czasach  faraonik, 
jak  gdyby  przypomnienie  dalekiój  ojczyzny. 

Zgrywali  się  bracia  szlachta,  ale  się  pocieszali  myślą,  że  pienią- 
dze przynajmniej  nie  przechodziły  do  cudzoziemców,  lecz  między  swo- 


*J    Słowa  te,  w  ten  sposób  przekręcone,  slyssalem  cytowane  na  seryo. 


^ 
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imi  peregrynowały. — A  że  ojcowie  nasi  zwykli  byli  mawia6:  hodit  mi- 
Ai,  croB  tSt,  więc  była  nadzieja  odegranćj. 

Jak  który  wypróżnił  kieszenie,  to  się  zbyt  nie  martwił;  zaci^gn^ 
się  tylko  wagsztafem,  dolał  do  herbaty  rumu  Kieliszek  i  gadał  o  zrewo* 
lucyonowaniu  Earopy. 

Pan  Boczko  grał  ostrożnie,  sislewy  nigdy  nie  robił,  na  mart;pgaly 
się  nie  usadzał,  a  gdy  mu  nie  służyła  fortuna,  to  porzucał  stolik  zielony, 
siadał  na  kanapie  i  o  sejmie  gadał,  lub  rozpowiadał  dziwne  dykteryjki 
i  niestworzone  oaje. 

—  Jednego  razu,  Mospanie!  nieboszczyk  cesarz  Aleksander  jad^c 
do  Berlina,  przejeżdżał  przez  nasze  powiatowe  miasto.  Ccdniejaza 
szlachta  z  okolicy,  a  szczególniój  nersonaci  i  urzędnicy,  zebraliśmy  się 
przed  domem  pocztowym  i  pan  Marszałek,  w  czasie  przeprzęgu  koni, 
przedstawiał  nas  monarsze.—  GUy  na  mnie  przyszła  kolój:  pan  sędzia 
jDezydery  Boczko,  zawołał  Marszałek. 

Cesarz  spojrzał  na  mnie,  przyłożył  palec  do  czoła  i  namyśliwszy 
się  chwilę  rzekł:  pan  Boczko  z  Dzienduliszek,  nieprawdaż? 

—  Tak  jest,  najjaśniejszy  panie  —  odrzekłem  kłaniając  się  nizko. 

—  Słyszałem  o  wasędzi,  słyszałem  —  rzekł  uśmiechając  się  cesarz 
i  odjechał. 

Bardzo  mi  było  dziwno,  skąd  on  mógł  o  mnie  słyszóć,  i  nieraz  ła- 
małem sobie  nad  tóm  głowę. 

—  A  jużcić  (rzekł  ktoś  z  obecnych)  zapewne  nie  wróble  na  dachu^ 
ani  myszy  za  obiciem  gadały  cesarzowi  o  panu,  ale  ktoś  z  przyjaciół 
pańskich. 

—Tak  i  ja  myślę,  Mospanie,  a  mam  porozumienie  na  sąsiada  me- 
so Trzepałkowskiego  z  Błagowa,  który  był  brat  za  brat  z  nieboszozy- 
Kiem  Aleksandrem,  tak  że  nieraz,  po  całych  nocach^  ciągnąc  czaj  i  ku« 
rżąc  lulki,  w  maryasza  z  sobą  grywali;  a  grywali  nie  w  sine  papiery  bu- 
mażne,  ale  złotem,  Mospanie!  Pożyczałem  ja  jemu  pieniędzy  na  po- 
dróże do  Petersburga  i  mam  jeszcze  ostatni  jego  oblig  w  pugilaresie. — 
On  to  zapewne  przez  wdzięczność,  zrobił  mi  u  cesarza  renomę! 

Podobnego  rodzaju  historyjek  nasłuchałem  się  nieraz  i  trzeba  było 
udawać,  że  się  wierzy,  bo  pan  naczelnik  zaklinał  się  na  mękę  pańdcą, 
że  to  wszystko  prawoa. 

Badziwiłł  Panie  kochanku  umarł  oddawna,  ale  zostawił  godnych 
siebie  zastępców,  i  gdy  między  Polakami  natrafisz  na  łgarza,  to  już  nie 

Sartacz,  ale  majster  wyśmienity...  Gaskon  ani  się  umywał  do  niego.  Na 
owód  tego,  przytoczę  tu  bajeczkę  wierutną,  opowiadaną  naseryo  przez 
jednego  z  gości  na  wieczorze  u  pana  naczelnika 

Kilka  miesięcy  temu  (mówił  nam)  zdaje  się  że  to  w  septembrze, 
pojechałem  na  wieś  do  jenerała  Łafayette'a,  bo  to  mój  dawny  i  dobry  zna* 
jomy.  Przyjął  mię  bez  ceremonii  serdecznie;  kazał  wziąć  konie  da 
stajni,  zasypać  im  obroku — a  że  to  była  godzina  obiadowa,  więc  napiw- 
szy się  wódeczki,  siedliśmy  bez  ceremonii  do  stołu. 

Ledwo  żeśmy  zupę  kończyli^  aż  tu  turkot  na  dziedzińcu,  trzaska 
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prask  z  bicza.— Patrzym,  zajeżdża  ogromna  kareta  sześciokonna. — Wy- 
biegamy  przed  ganek,  żeby  obaczyć  kto  to: — Filip  z  córkami!  Łafayette 
ucałował  się  z  królem,  mnie  przedstawił  grzecznie,  a  potom  bez  cere- 
monii zaprosił  go  na  obiadeL  Filip  zrazu  się  wzbraniał,  ale  córki  mru- 
gnęły na  niego,  więc  przystał.  —  Zjedliśmy  bez  ceremonii  doskonała, 
przerastała  sztukamięs  z  ogórkiem,  pekeflejszu  półmisek,  ogromny  ty- 

fiel  zrazów  z  kaszką  radomską^  pieczeń  huzarską  z  sałalją  a  jpotóm  cu- 
rów,  wetów  i  specyałów  bez  liku.  Król  jó  doskonale,  a  Filipówny, 
dziewy  dorodne  jak  łanie,  raczyły  się  bez  ceremonii,  szczególniój  cia- 
stem, pierniczkami  i  innemi  delikatesami. 

Gdy  po  obiedzie  przyniesiono  kawę  i  podano  fajki,  rozwiązał  się 
Filipowi  język  i  zaczął  gadać  bez  ceremonii  o  polityce  i  o  przywróceniu 
Polski.  Oj,  główka  to  nie  makówka!  sprytny  człowiek  — i  gdyby  mnie 
był  nie  prosił  o  sekret,  tobym  wam  powiedział,  jakie  jego  w  tóm  wy- 
borne plany,  ale  obaczycie  to  późniói  sami.  Podobałem  mu  się  nie- 
zmiernie i  odieżdżając  prosił  mnie,  żebym  bez  ceremonii  bywał  u  nie- 
f o.— Odtąd  chodziłem  często  do  Tuilerów  ale  incognito,  tyłami,  bo 
ról  się  bał,  aby  Mikołaj  się  o  tóm  nie  dowiedział. ~ Gdy  przyjdę  by- 
wi^o,  to  mnie  fetują  jakby  jakiego  książęcia  w  koronie,  a  szczególniój 
Filipówny  mi  rade  i  tak  żartują  ze  mną  starym,  że  aż  matka  trocnę  de- 
wotka, ale  kobieta  bardzo  przyzwoita,  musiała  nieraz  je  łajać  bez  ce- 
remonii. 

Ale  patrzajcie-no,  jakiego  figla  mi  wypłatał  pan  Filip,  nie  spodzie- 
w^em  się  tego  po  jego  przyjaźni. — Niedawno  temu,  jednego  wieczora 
graliśmy  w  pikietę  i  zostałem  mu  dłużny  20  franków,  które  pod  słowem 
honoru  obiecałem  mu  bez  ceremonii  odnieść  za  pierwszą  okazyą. — Ja- 
koś nieszczęściem  tak  wypadło,  że  przez  tydzień  cały  nie  miałem  ani 
chwili  wolnego  czasu,  a  wfaśnie  nadszedł  pierwszy  dzień  miesiąca. — Idę 
po  odebranie  żołdu,  aż  tu  kasyer  zamiast  80  daje  mi  tylko  60  fr.:  Z  po- 
czątku nie  wiedziałem,  co  to  znaczy,  aż  nareszcie  przypomniałem  sobie 
ów  dłużek  karciany;  król  kazał  mi  bez  ceremomi  potrącić  swoje  20 
franków. 

Przyznam  się  wam,  że  mnie  to  mocno  ubodło,  iż  Filip  tak  mi  uchy- 
bił, nie  dowierzając  oficerskiemu  słowu.  ~  Od  tego  czasu,  poprzysiągłem 
sobie,  że  już  więcej  do  Tuilerów  nie  pójdę — i  nie  poszedłem,  choć  król 
pisał  do  mnie  bez  ceremonii  listy  bardzo  grzeczne! 

Opowiadanie  to  jest  autentyczne,  znane  wszystkim  Polakom  mie- 
szkającym w  Paryżu — i  przyznacie  mi,  szanowni  czy telnicy,  iż  obok  niego 
łgarstwa  Badziwiłłowskie  są  niczem  i  w  kąt  idą  jak  nie  pyszne. 

Na  takich  to  dyskusyacb,  wieczorynkach,  fraszkach  i  baraszkach, 
zeszły  dwa  pierwsze  lata  emigracyjnego  życia. 


VI. 


Tymczasem  Pafnucy  wybieżały  na  wolność  nie  zasypiał  sprawy.  — 
Obywatele-koledzy  wyrobili  mu  pensyą  jako  cywilnemu  Polakowi  u  ko- 
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mitetu  francuskiego,  zajmującego  się  wspieraniem  emigracji. — Pafnucy 
przezwał  się  panem  Pafnuckim,  zrzucił  szaraczkowy  surdut  a  przywdział 
irak  czarny,  kosztem  komitetu  sprawiony,  i  nie  opuszczał  ani  jednego 
posiedzenia  przy  ulicy  Taranne,  wotując  gorliwie  odezwy  do  Węgrów, 
Żydów,  Włochów,  Rosyan  i  t.  d :  z  głębokiśm  przekonaniem,  że  tym 
sposobem  zbawia  ojczyznę! 

Umiejąc  czytać  i  pisać  i  mając  sprytu  nie  mało,  w  krótkim  czasie 
nauczył  się  po  fraHCUsku,  lecz  gdy  komitet  wypróżnił  swoje  fundusze 
i  nie  miał  już  czóm  płacić,  Pafnucki  jak  inni,  osiadł  na  koszu  i  przy- 
gniotła go  bieda,  a  w  Paryżu  bieda  straszniejsza,  jak  gdzie  indziśj. — 
W  pierwszych  chwilach,  żałował  on  pewnie  dawnego  miejsca  u  pana  na- 
czelnika, gdzie  było  mieszkanie  i  odzież  i  strawne,  ale  miłość  własna 
nie  pozwalała  mu  zrazu  wziąć  się  do  pracy;  wolał  więc  żyć  kasztanami 
pieczonemi  i  suchym  chlebem,  a  czasem  i  o  głodzie  dzień  cały  przebyć, 
niż  się  wziąć  do  jakiegobądź  zatrudnienia. 

Jednakże  bieda  przemogła  dumę  w  obywatelu;  nie  wiedząc,  czego 
się  chwycić,  wszedł  zrazu  do  fabryki  zapałek  chemicznych,  skąd  po  kil- 
ku miesiącach  przykrej  i  niezyskownój  pracy,  dostał  się  wreszcie  do  biu- 
ra notaryusza,  na  roznosiciela  aktów  i  listów,  urząd,  który  Francuzi  na- 
zywają malowniczo  saułe-ruUseau. — Tutaj  zarabiając  40  fr.  miesięcznie 
i  mając  kiedy-niekiedy  małe  obry  wki  od  klientów,  porósł  w  pierze  i  prze- 
konał się,  że  już  nie  zginie  na  bruku  paryskim. 

Cały  tydzień  biegał  po  mieście  z  komisami,  a  w  niedzielę  i  świę- 
ta, w  spiczastym  kaszkieciku  czerwonym,  w  kamizelce  H  la  Robes- 
pierre,  w  dawnym  fraku  komitetowym,  z  cygarem  w  ustach  —  przecha- 
dzał się  dumnie  po  bulwarach  ze  znajomymi  Francuzami,  i  o  blizkiej 
republice  rozprawiał. 

Straciłem  go  zupełnie  z  oczu.  Dopiero  gdy  się  ukazał  ów  sławny 
manifest  przeciw  księciu  Czartoryskiemu,  nie  pamiętam  już,  w  którym 
to  roku^  bo  owego  manifestu  nie  podpisywałem— przeglądając  listę  nie- 
słychanie liczną  oponentów  znalazłem  na  niój  i  imię  pana  Pa- 
fnuckiego. 

Mówiono  mi  późniój,  że  ów  cywilny  Polak,  po  różnych  kolejach 
losu  został  agentem  handlowym  (commis  yoyageur)  czyli  jak  to  w  emi- 
gracyi  nazywano:  komikiem. 

Objeżdżał  departamenty  dla  umieszczenia  wina  i  araku  i  sprze- 
dawał dzieło  La  Iblogne  pittoresąue,  A  że  był  wymowny  i  niezrażający 
się  niczśm,  więc  raz  przestąpiwszy  próg  prywatnego  domu,  poty  z  nie- 
go nie  wyszedł,  póki  znudzony  właściciel  nie  zamówił  u  niego  beczki  wina, 
lub  przynajmnićj  nie  kupił  książki. —Doskonale  mu  szły  interesa  i  przy 
oszczędnóm  życiu,  uzbierał  sobie  znaczny  kapitalik. 

Zręczność  jego  tak  była  znaną  powszechnie,  że  Francuzi,  kamraci 
tegoż  samego  rzemiosła,  przybywszy  do  jakiego  miasta,  gdy  się  dowie- 
dzieli, iż  Pafnucki  przed  kilkoma  dniami  stamtąd  odjechał,  nie  rozpa- 
kowawszy kufra  wsiadali  na  dyliżans  śpiesząc  gdzieindziej,  przeświad- 
czeni, że  po  odwiedzinach  takiego  mistrza  nie  było  już  w  tern  mieście 
nic  do  roboty.  —  Potworzyły  się  nawet  liczne  o  nim  legendy;  najcie* 
kawszą  z  nich  przytaczam. 
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Pewnego  ranjcu  wchodzi  p.  Pafnucki  do  komptoaru  jednego 
z  pierwszych  domów  handlowych  w  Bordeaux  i,  skłoniwszy  się  nizko, 
pyta:  Czy  pan  nie  potrzebujesz  commis-wojażeraV  —  Kupiec  odpowiada, 
źe  w  tśj  chwili  wszystkie  miejsca  u  niego  zajęte. 

Nazajutrz  i  przez  dwa  dni  następne,  o  tćjże  samej  godziniey  Pa- 
fnucki nie  zrażony  odmową,  chodzi  do  Francuza  ofiarując  wciąż  swoje 
usługi — i  codzień  z  coraz  kwaśniejszym  humorem  i  mniój  grzecznemi 
słowy  odprawiają  go  z  kwitkiem. 

Piątego  dnia,  nieulękły  Polak  znów  się  pojawia. — Kupiec  zniecier- 
pliwiony do  ostatka,  wręcz  mu  oświadcza,  że  jeśli  jeszcze  raz  przyjdzie  go 
nudzić,  to  każe  go  wyrzucić  za  drzwi.— Pafnucki  kłania  się  nizko  i  zni- 
ka, ale  nazajutrz  powraca — i  jak  gdyby  to  była  pierwsza  wizyta,  zapy- 
tuje nieśmiało:  „Czy  pan  nie  potrzebujesz  commis-wojażera?'' 

Francuz  osłupiał  z  zadziwienia,  lecz  nagle  gniew  jego  się  oha- 
mował,  uśmiech  mu  wystąpił  na  usta  i  podając  rękę  PafnuckieraU| 
rzekł:  „Zaprawdę,  mam  już  dziesięciu  ajentów,  ale  takiego  natrętnego 
i  nieustraszonego  człowieka  jak  waćpan,  przyjmuję  chętnie  —  bo  mam 
nadzieję,  że  sam  jeden  więcój  mi  umieścisz  towaru,  niż  tamci." 


Boczko  zerwawszy  z  Towarzystwem  Litewskióm,  przystępuje  do  Eonfe- 
deracyi,  lecz  niebawem  zostaje  z  Paryża  wydalony  i  osadzony  w  jednóm  z  mia- 
steczek południowej  Francyi,  gdzie  nie  mieszając  się  już  do  spraw  politycznych 
oddaje  się  rolnictwu.  W  miasteczku  istniejąca  gmina  polska,  za  to  odstępstwo, 
wykreśla  go  z  listy  emigrantów  i  odsądza  od  prawa  noszenia  nazwy  Polaka. 
Sprzykrzywszy  sobie  pobyt  we  Francyi,  uzyskuje  pozwolenie  powrotu  do  kraju 
i  w  drodze  poznaje  się  z  niejakim  Fafalkowskim,  politycznym  ajentem  poli- 
tycznej partyi,  który  go  zyskuje  na  członka  Towarzystwa  i  Zjednoczenia. — 
Gra  rolę  demokraty,  lecz  będąc  chwiejnego  charakteru,  chce  się  łączyć  z  To  w. 
trzeciego  Maja,  to  znowa  z  Towiańczykami,  ostatecznie  łączy  się  z  Centraliza- 
cyją»  Pafnucy  zaś,  przezwawszy  się  Pafnuckim,  gra  rolę  pana  —  dorobiwszy 
się  20  tysięcy  franków,  na  różnych  spekulacyach  — i  z  republikanina  staje  się 
monarchistą 


/VL 


AURYCY    LrOSŁAWSKI. 


(ar.  5  paźdi.  1802  r.  we  Frampolu,  umarł  17  listop.  1834  w  Stanisławowie) 


Goslawski  był  synem  ubo^^iego  dzierławoy,  miesskąjącego  w  Czamowodach. 
na  Podolu.  Jeszose  małem,  bo  kilkunastoraiesięoznóm  dzieckiem  przewieziony  był 
do  Nihina,  gdzie  ojciec  jego,  straciwszy  resztki  ubogiój  fortuny,  przyjął  miejsce 
generalnego  rządcy  u  hr.  firaniokiej,  a  potem  u  jej  córki,  ks.  Woroncowej.  Maurycy 
oddany  do  szkoły  powiatowej  w  Kamieńcu  1812  r.,  ukończył  Ją  w  1818.  Szkoła  ta 
liczyła  cztery  kli^y,  w  których  dwie  ostatnie  miały  kurs  dwuletni.  Już  wówczas 
okazywał  Maurycy  wielką  łatwośó  wierszowania,  a  uczniowie  często  na  lekcyach 
deklamowali  bajki  przezeń  układane.  Raz  na  popisie  publicznym  miał  zadane 
ćwiczenie*  Zamiast  ciężkiej  ody  wydeklamował  lekki  utwór  własny.  Obawa  nie- 
pokojąca w  pierwszej  chwili  profesora,  ustąpiła  miejsca  podziwowi  i  uwielbieniu; 
publiczność  uczciła  autora  oklaskami;  zys^ł  on  odtąd  nazwę  mówcy  i  poety 
okolicznościowego.  W  r.  1819  brat  starszy  Albin  odwiózł  Maurycego  do  Krze- 
mieńca. 

Po  ukończeniu  liceum  obrał  sobie  zawód  nauczycielski  i  w  trzech  domach  go 
spełniał:  u  pani  TrzecieskieJ,  Wilamowskich  i  Michalskich  w  Kordy szówce.  Zarówno 
w  ciągu  studyów  licealnych,  jak  i  później,  nie  zaniedbywał  Maurycy  poezyi.  Nowy 
jej  zwrot,  tak  zwany  romantyczny,  oddziałał  nań  silnie.  Zajęła  go  mianowicie 
twórczość  ludowa,  której  płody  na  swem  rodzinuem  Podolu  starannie  zbierał. 
Miłość  nieszczęśliwa,  lubo  wzajemnością  odpłacona,  do  panny  Melanii  M.  zabarwiła 
jego  uniesienia  względem  Podola  odcieniem  indywidualnem.  Z  tych  dwu  pierwiastków 
składa  się  pierwszy  większy  zachowana  dotychczas  poemat  p.  t.  „Podole"  podzua- 
czony  datą  roku  1826.  Doaawszy  do  niego  obszerną  dumę  p.  t.  ,,Nycząj",  wiersz 
treści  religijnój  „Jubileusz",  oraz  kilka  drobniejszych  utworów,  z  których  najbar- 
dziej znane  są  „Życzenia",  wydrukował  zbiorek  „PoezyJ"  w  Warszawie  1828  (str.  XI, 
143),  z  tym  znamiennym  epigrafem*' 


A  w  dowód  mej  miłości,  bracia  moi!  teraz 

Czczę  was  posługą  wzajemną: 
Spałem  ja  nad  wami  nieraz, 

Zaśnijcież  i  wy  nademną.... 

Zbiorek  ten,  z  powodu  dedykacyi  Wincentemu  hr.  Krasińskiemu,  był  wycofy- 
wany przez  autora  z  handlu  i  palony.  Od  r.  1829  w  ciągu  kampanii  tureckiej 
i  później  był  Maurycy  urzędnikiem,  naprzód  przy  naczelniku  intendentury,  chwilę 
przy  generale  Fruzsonie,  nareszcie  w  biurze  głównego  sztabu  armii  generała  Dybi- 
cza.  Z  tego  czasu  dochował  się  rodzaj  pamiętnika  w  formie  obszernego  listu  do  uko- 
chanej. W  maju  1831  znaleziono  nad  Zbruczem  płaszcz  i  czapkę  należącą  do  Maury- 
cego i  dziwnym  zbiegiem  okoliczności  w  tern  właśnie  miejscu,  tylko  na  przeciwnym 
brzegu,  gdzie  przed  kilkunastoma  miesiącami  Tymon  Zaborowski  utonął.  Przy- 
puszczano, że  poeta  znalazł  śmierć  w  nurtach  rzeki;  wkrótce  jednak  uspokoił  on 
strwożonych  odezwą  z  Zamościa.  Przebył  tuaźdo  kapitulacyitej  twierdzy.  Uwięziony, 
dostał  się  na  wolność  i  za  innymi  udał  się  do  Francyi.  Projekta  połączenia  się  z  Mela- 
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m^  odnowiły  si^.  Poeta  bawił  w  osadzie  po8iadaJ%cóJ  zdroje  siarcsane,  a  zwanój  Ko- 
nopkówk^.  Pełn^  f^ści^  rozsypywał  wierszyki,  a  łe  był  i  przystojny  i  n^ody  i  wesoły, 
kobiety  wiec  szczególną  zaszczycały  go  łaską.  Z  pomiędzy  nich  wyróinił  poeta  Elż- 
bietę K.,D]lod§,  przystojną,  modrooką  blondynkę.  Doniesiono  o  tóm  Melanii,  a  ta 
po  9  latach  oczekiwania,  nadesłała  Manryoemn  zwolnienie  z  danego  słowa.  Po  tern 
zerwania  Gosławski  tył  zaledwie  dziesięć  miesięcy;  w  listopadzie  1834  r.,  doglądając 
kolegi  dotknięt^o  gorączką  tyfoidalną,  nległ  niemocy,  chorował  tylko  dni  kiUca 
i  nmarł  w  Stanisławowie,  w  GralicyL  Był  to  talent  mierny,  który  w  ciąga  krótkiego 
żyda  WYrobió  się  nie  mógł. 

NaJ  zupełniej  Bze  wydanie  Poezyj  Gosławskiego  wyszło  w  Lipsku  1864  roka 
z  przedmową  Leona  Zienkowicza  (str.  XXIII,  311).  Mieszczą  się  ta,  oprócz  W3rmieni0'' 
negojaż  „Podola^  trzy  większe  poemata,  fantazyarai  nazwane:  „Tęsknota",  „Odstępca 
albo  Renegat",  ,3anko",  oraz  wiersze  liryczne  w  4  działach.  Osobno  w  Bibliotece 
Wartzawski^j  (r.  1844  zeszyt  lipcowy)  wydrukowano  wiersz  p.  n.  „Dzień".  Szczegóły 
życia  do  r.  1831,  z  dobrego  źródła  przedstawił  Dr.  Antoni  J.  w  „Przewodniku  nau- 
kowym i  literackim"  r.  1874  Dokładny  rozbiór  pierwszych  poezyj  podał  Aleksander 
Tyszyński  w  dziełka  „Amerykanka  w  Polsce"  (tom  II,  str.  59  —  71),  przeceniając 
wsirtośó  utworów.  P.  Ch* 


1.     PODOLE. 

(1826) 

(Jest  to  poemat  opisowo-liryczny,  składający  się  z  4  części:  w  1-ej  autor 
opiewa  liczne  piękności  Podola,  w  2-ej  opisuje  wesele  podolskie,  jego  obrzę- 
dy i  śpiewy;  w  3-ej  klęski  Podola,  morowe  powietrze  i  napady  tatarskie,  do- 
dając historyą  pieczar  w  nadsmotryckiej  wykutych  skale,  oraz  podanie 
o  barwinka;  w  4 -ej  żegna  Podole.  Podajemy  wyjątek  z  3-ej  części.) 

Było  właśnie  naówczas  w  Załuczu  wesele. 
Ozwał  się  dzwon  niedzielny  w  czerczeckim  kościele; 
Do  ślubu  wyjeżdżali  w  weselnych  okrzykach 
Drużbowie,  i  pan  młody  przodem — na  konikach; 
Dalśj  cała  drużyna — dalej,  panna  młoda 
Śród  druźek,  w  ślubnym  wieńcu,  piękna  jak  pogoda! 
Tylko  co  przed  ołtarzem  stali  oblubieńce, 
I  ksiądz  stułą  miał  związać  złączone  już  ręce: 
„Turcy!  Turcy  się  walą!"  wieść  jak  piorun  padła 
I  każda  twarz  żyjąca  przestrachem  pobladła. 
Katunku,  ni  ucieczki,  ni  nadziei  nićma. 
Już  się  rzeź  rozpoczęła  z  tćj  strony  Chęcima; 
Krwią,  ogniem  i  gruzami  już  się  dymi  Zwaniec, 
I  stepem  Orynińskim  sypie  się  pohaniec. 

Gdzie  kto  stał,  tam  osłupiał — żony,  starce,  dzieci. 
Wszystko  to  bez  pamięci  obłąkane  leci. 
Co  tu  robić?  Co  począć? — „Ukryć  się  w  pieczary!" 
Zdawna  świadom  napadów,  krzyknął  Sotski  stary. 
„Nieraz  już  nad  Smotryczem  wydrążone  skały, 
W  podobnych  nam  zdarzeniach  wybawienie  dały; 
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Trzy  są  takie  pieczara,  a  każda  ochroni. 

Zebrać  co  gdzie  jest  jadła,  napoju,  i  broni; 

Dwie  załuckie  dla  ludzi — nihińska  dla  koni. 

Strzegą  ich  od  przyrody  sypane  okopy; 

Nie  dońć!  niechaj  na  straży  silne  staną  chłopy, 

Nijakie  tam  pohańca  nie  dowiodą  tropy. 

Co  młodsi,  do  strzemiona  ze  spisą  i  mieczem, 

Pójdziem  i  w  imię  boże  ten  motłoch  przesieczem. 

Wszakci  to  nie  raz  pierwszy  na  tych  samych  stepach 

Ostrzęgnie  pierś  nieczysta  na  naszych  oszczepach; 

Wykołujem  Ormianki  w  czaharach  nad  Srybrną 

Staniem— niech  się  w  nią  spuszczą — to  już  z  niśj  nie  wybrną. 

A  choćby  na  jednego  było  pięćdziesięciu. 

Nie  w  liczbie  nasza  wiara,  ale  w  naszćm  cięciu; 

A  choć  i  przyjdzie  zginąć— to  zginiemy  z  chwalą, 

Za  wolność  z  mieczem  w  ręku,  jak  mężom  przystało. 

Walczyć  trzeba — bo  nićma  co  innego  począć, 

Gdy  tam  krwi  nie  poniesiesz,  to  tu  ją  wytoczą-ć; 

Toż  lepićj  pańć  na  polu,  a  paść  bohatćrem, 

Niż  tu  kark  nie  wart  miecza  obciążyć  jassyrem!" 

Skończył  Sotski— i  wkrótce  na  głos  jego  mowy* 
Trzysta  chłopa  stanęło  gdyby  las  dębowy, 
I  w  gminie  ucichł  popłoch  na  głos  dobrćj  rady, 
I  zbierać  się  poczęły  różnych  siół  gromady; 
A  każdy  co  najdroższe  znosił  swoje  skarby 
Na  te,  co  wkoło  widzisz  wystromione  garby. 

Przyszła  chwila  rozstania,  i  pieczary  garło 
Chętne  wsparciu  tułaczów  szerzej  się  rozwarło; 
I  każdy  łzą  boleści  oblewając  lice, 
Zostałym  pożegnania  wyciągnął  prawicę; 
Tak  dwa  ani  i  dwie  noce  w  rozstąpiono  skały, 
Jedne  tłumy  po  drugich  raz-wraz  napływały. 

Jak  las  stoją  rycerze — dołem — na  opoce, 
A  wiatr  im  od  południa  kitkami  migoce; 
A  podolskiój  równiny  wy  Chowaniec  dziki. 
Rwie  się  rumak  gotowy  na  miecze  i  piki. 
Stary  Sotski  na  czele— choć  włos  bieli  zima, 
Lecz  bije  za  dziesięciu  i  żartów  z  nim  nióma. 

„Dalój,  dzieci,  w  boży,  czas!  Bóg  nam  stanie  tarczą, 
A  podolskie  ramiona  za  resztę  wystarczą; 
Słyszno,  że  pan  Chodkiewicz  w  kilkanaście  mieczy, 
Także  ma  tu  przyciągnąć  wkrótce  ku  odsieczy; 
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Niechajnoż  Biały  Orzeł  przy  nim  lot  rozpostrze, 
Pokażemy  pohańcom,  co  to  polskie  ostrze!" 

Popłynęli,  jak  Smotrycz,  gdy  z  idącą  wiosną, 
Kryhy  mu  grzbiet  wydęty  burzliwie  narosną; 
A  po  skałach  huk  taki  wytętnia  kopyto. 
Jakby  tam  gdzieś  pod  ziemią  w  setne  bębny  bito. 
Poszli,  poszli  doliną,  brzegiem  pod  Dumanów, 
Coraz  mniejsi,  mniój  widni,  tylko  z-za  tumanów 
Gdzie-niegdzie  miecz  lub  pika  mignie  się  zdaleka. 

Lecz  jakiż  jeszcze  rycerz  wyjazd  swój  odwleka? 
Młody,  a  z  niewiastami  pozostał  jak  starzy? 
Hej!  żal  się  tylko  Boże  tój  rumianój  twarzy, 
I  wąsa,  co  tak  po  niej  buja  zawiesiście. 
Gdy  mu  serce  drży  trwogą,  jak  bezsilne  liście! 

Nie!  on  ich  nie  odrodny — on  taki  jak  oni. 
Raz  świśnie  na  konika  i  wnet  ich  dogoni. 
Lecz  patrZf  tam  jego  luba  stoi  na  uboczy 
I  łamie  białe  rączki  i  łzami  ćmi  oczy, 
I  zawodzi  żałośnie  i  pierś  targa  biedną 
Nieszczęśliwa!  i  świata  z-za  łez  jój  nie  widno. 


Zniknął — a  ona  biedna  wydarta  pociesze. 
Sama  jedna  została  jak  jaskółka  w  strzesze; 
Dwa  dni,  jak  najszczęśliwsza  stała  u  ołtarza, 
A  teraz  bez  pamięci  po  ziemi  się  tarza; 
Wszystko  lube  i  miłe — ojca,  czterech  braci 
I  kochanka  i  szczęście  w  jednój  chwili  traci. 
Zmysły  ją  odbieżały— pocóż  z  nocy  mroku 
Wracać  było  dzień  życia  zagasłemu  oku? 
Niemiła  to  posługa,  wierz  mi  moje  dziecię. 
Oddać  nieszczęśliwemu  zagubione  życie! 

Sześć  dni  już  upływało — a  lasy  okólne 
Spały  cicho,  jak  pierwej,  od  napaści  wolne. 
Nie  było  źadnćj  wieści — tylko  głos  puhaczy 
Wtórował  po  jaskiniach  wygnańców  rozpaczy; 
I  tęskna  jakaś  trwoga  za  tym  jego  śpiewem 
Wiała  się  w  każde  serce  przeczucia  powiewem. 
Bo  zawsze,  moje  dziścię!  nocny  śpiew  puhacza 
Zła  jest  wróżba  przyszłości,  nieszczęścia  oznacza. 

Smutniej  i  coraz  straszniój  było  z  każdą  chwilką. 
Zatrwożone  spojrzenia,  ciche  jęki  tylko, 

Złota  pntcd*^ Wypisy.  Tom   II.   25 
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Niew^aźne  modlitwy,  tłumione  westchnienia 

Odbijały  pieczary  i  niebios  sklepienia; 

Lecz  odbite  nie  doszły  przed  tron  wybawienia. 

IŁaZy  w  niedzielę  z  południa,  trzy  dziewczęta  młode, 
Zbiegły  na  dół  z  dzbankami  do  rzeki  po  wodę; 
Była  to  piękna  Zosia— w  tćj  weselnśj  szacie, 
W  tym  samym  ślubnym  wieńcu,  jak  ją  pamiętacie, 
Bo  ao  czasu  powrotu  swego  oblubieńca 
Przysięgła  nie  zdjąć  z  głowy  weselnego  wieńca. 
Wpatrzyła  tędy  oko,  gdzie  przed  sześciu  dniami, 
Westchnieniem  go  bolesnśm  odwiodła  i  łzami; 
I  tak  długo  patrzała  na  tę  stronę  drogą, 
Jakby  tam  w  rzeczy  samój  zobaczyła  kogo. 
— „Basiu!  czy  przywidzeme?  lecz  patrz  tam  daleko, 
Pędzą  czterśj  rycerze  końmi  ponad  rzeką!" 

To  samo  wzrok  Nastusi,  to  stwierdził  i  Basi. 
Krzyknęły  uniesione:  „To  nasi,  to  nasil 
Przecież  Bóg  ich  nam  wrócił!  Dzięki  Jemu!  Dzięki!" 

Lecz  jakże  nagle  radość  zmieniła  się  w  jęki. 
Których  echem  krzyknęły  okoliczne  wzgórki, 
„Przez  Boga!  uciekajmy!  to  Turki!  to  Turki!" 

Jak  na  hucznój  biesiadzie  kiedy  grzmią  puhary, 
Nagle  dom  o  północy  obejmą  pożary  — 
Pierzcha  z  piersi  wesołśj  zalękniona  radość, 
A  na  lica  rumiane  bije  strach  i  bladość, 
Szybsze  od  uczuć  trwogi,  co  im  w  pierś  się  cisły. 
Zalęknione  dziewczęta  nagle  się  rozprysły. 
I  zaledwo  przebiegło  jedno  mgnienie  oka, 
Już  pod  cień  je  obronny  przyjęła  opoka; 
I  razem  z  ich  przybyciem  stąd  aż  do  Huminiec 
Zabrzmiał  odgłos  podziemny: ,  Już  jest  barbarzyniec!" 

Tymczasem  nasi  ciągnąc  w  niezłomnym  szeregu 
Zdybali  nieprzyjaciół  na  Dniestrowym  brzegu. 
Krwawe  było  spotkanie— pohańcó w  nawała 
G-arstkę  naszych  wokoło  jaK  powódź  zalała; 
Sypnęły  się  pociski— rozpacz  parła  cięcia. 
Zginąć!  jeden  cel  naszym— jedne  przedsięwzięcia; 
Aż  gdy  ramię,  nie  ducha  osłabiły  siecze, 
A  na  karkach  niewiernych  stępiły  się  miecze, 
Własnych  cnót  męczennicy  pośród  tej  pożogi. 
Godni  siebiCj  szczęśliwi,  padli  co  do  nogi. 


BANKO.  3a7 


2.    s  .i^  3^  z:  O. 

1832. 

(Jest  to  satyryczna,  częścią  poważna,  częścią  hamorystyczna  bistorya 
poczciwego  serdecznego  hulaki,  który  kocha  dwie  kobiety,  sam  nie  wiedząc^ 
którą  prawdziwiój.  Przyt^m  i  dzieje  kraju  z  r.  1831  satyrycznie  odmalowa- 
ne.    Przytaczamy  ta   samo  „zamknięcie"  tej  „fantazyi". 

Dziwne  to  serce  ludzkiel  A  któż  stworzył  cnoty? 
O!  zapewne  nie  serce,  lecz  umysł  despoty 
Rozumu!  ten  wróg  szczęścia,  co  patrzy  ze  wstrętem 
Na  każdą  radość  życia,  nauką  obłudną 
Kazał  sercu  zwaó  to— świętem, 

Co  wykonać  mu  trudno! 

Prawodawca!  sam  jeden  wyjęty  z  pod  prawa, 
Lał  prawa,  przygniótł  niemi,  i  sam  się  naigrawa; 
Aż  gdy  pierś  tęsknotami  jak  szkielet  wysuszy, 
I  każde  źródło  szczęścia  zatamuje  w  duszy, 
I  step  życia  bez  barwy,  powabu  i  blasku, 
Rozciągnie  przed  oczyma  jak  pustynię  piasku, 
Wtenczas  uśmiechem  wzgardy,  nikczemny  szyderca. 
Za  szczęście,  zniewieściałość,  za  utratę  serca, 
Wiernych  swoich  wyznawców  nieboszczyków  żywych. 
Chrzci  najgłuspszóm  nazwiskiem:  mędrców  i  cnotliwych 

0  A  jednak  cnoty  wznoszą  do  siódmego  nieba; 

Tak  mama  nauczyła, «tak  wierzyć  potrzeba. 
Pierś  cnotą  hartowna  jest  jako  pierś  tarczy, 

Co  na  każdy  cios  wystarczy; 
Albo  jak  szubienicy  nieruchome  drewno, 
Wybuduj  ją,  podnieś  się,  dotrwa  ci  zapewno. 
Cnota,  to  święte  słowo  i  przyjemne  Bogu, 
Knut  ludzkości,  co  stał  się  bóstwem  jej  z  nałogu, 
I  serce,  dobre  dziecko,  ze  łzami  i  wiarą. 
Czci  ją  najdroższą  uczuć  i  serca  ofiarą. 
Bałwochwalczy  obrządek!  dary  ogniem  spłoną, 
I  lekki  dym  uleci,  taka  korzyść  cała; 
A  łza  tylko,  jak  w  urnę,  spłynie  w  pierś  sparzoną, 
Co  jak  urna  składem  popiołów  się  stała. 

W  to  święte  imię  cnoty,  o  jednśj  godzinie, 
Nad  Bohem  i  nad  Dniestrem  potrójna  łza  płynie; 
Trzy  młode,  piękne  serca,  co  dla  szczęścia  biły, 
Owiał  oddech  trucizny  w  święte  imię  cnoty; 
I  trzy  piersi  żyjące  są  jak  trzy  mogiły, 
Jak  trzy  urny  pamiątek,  żalów  i  tęsknoty. 
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Nad  Bohem,  w  północ  głuchą,  jak  anioł  pokory, 
Dziewica  błaga  ulgi,  pociechy  i  wsparcia, 
Łza  czysta  i  niewinna  z  pięknych  oczu  Żory 

Płynie  bez  otarcia. 
Jćj  przeczucia  spełnione,  doszły  pewne  wieści. 
Pewne,  jak  piołunowe  serca  jćj  boleści, 

0  jego  zmianie.     Wiemy  przysięgom,  nie  sobie. 
Zmienił  serce,  nie  słowo.     Jak  kamień  na  grobie. 
On  był  wierny  przeszłości,  ale  bez  udziału 

1  bez  współczucia  patrzał  na  przyszłość  jałową, 
Jak  światła  na  jej  stopie  znikały  pomału; 
Tylko  po  pustym  pamięci  odłogu 

Snuły  się  ścieżki  naiogu. 
I  jak  pręgierz  samotny  tkwiło  każde  słowo, 
Przy  któróm,  powinności  łańcuchem  przykuty. 
Miał  żyć  pod  godłem  cnoty  długie  dnie  pokuty. 
Te  myśli,  wylęgnione  w  serca  tajemnicach, 
Kryły  się  pod  uśmiechemi  co  na  jego  licach 
Z  rozkazu,  jakby  napis  na  grobowcu,  błyszczał. 
Gdy  przymus  pierś  mu  targsJ:  i  życie  wyniszczał. 
Nie  ta  była  myśl  Żory!  Kochanki  źrenice 
Przeczuły  i  odgadły  serca  tajemnice; 
Nie  dla  siebie  kochała,  nie  dla  siebie  żyła, 
Istnością  jego  bytu  swój  byt  zamieniła. 
Jój  modły  byty  czyste,  żadne  ziemskie  tchnienia 
Nie  zmąciły  na  chwilę  jćj  serca  bez  skazy, 
W  którćm  nie  było  ani  zażalenia, 
Ni  żółci,  ani  zemsty.     Świętszy  stokroć  razy 
Ożywiał  ją  anielski  oddech  przebaczenia; 
I  miłość  zwyczajnemu  oku  niedociekła. 
Ona  dla  jego  szczęścia  i  jego  się  zrzekła. 
Długą  męką  tęsknoty,  w  serca  tajemnicy 
Zniszczało  źródło  życia,  i  zgasła  dla  świata 
Promienista  jćj  dusza,  a  oko  dziewicy. 
Niezłomna  jak  nieszczęście,  czarna  jak  utrata. 
Miała  zakryć  klasztoru  ordzewiała  krata. 
I  na  długo?  Na  wieki!     O!  nie!  za  pół  roku 
Znowu  barwą  różową  świat  zabłysi  jej  oku, 
Poszła  za  mąż!  A  Laura?  Także! 

Nieszczęśliwy, 
Któż  rany  jego  serca  głębokie  uleczy? — 
Niech  się  państwo  nie  troszczą,  to  niewielkie  dziwy, 
Poszedł  banko  o  trzecią,  i  skończone  rzeczy... 


ŻYCZENIA. 
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Gdyby  orłem  być! 
Lot  sokoła  mióć! 
Lotem  orlim  lub  sokolim. 
Unosić  się  nad  Podolem, 
Tamtćm  życiem  żyć. 

Droęa  ziemia  ta, 
Myałją  moja  zna! 
Tam  największe  szczęście  moje, 
Tam  najpierwsze  niepokoje; 
Tam  naj  pierwsza  łza! 

Tambym  noc  i  dzień, 
Jak  zaklęty  cień, 
Krążył  nad  nią  jak  wspomnienie, 
Pierś  orzeźwiał,  czerpał  tchnienie, 
Z  tamtych  lubych  tchnień! 

Gdyby  gwiazdką  być! 
I  w  obłokach  tkwić; 
Jasnćm  okiem  w  noc  majową 


Nad  kochanki  mojćj  głową, 
Do  poranka  lśnić! 

Albo  z  poza  mgły, 
Zsyłać  słodkie  sny, 
Jak  w  jeziorze  tle  przejrzy stćm 
Odbijać  się  światłem  czystćm, 
W  kropelce  jśj  łzy! 

Takbym  noc  i  dzień, 
Jak  zaklęty  cień, 
Niewidzialnćm  patrząc  okiem 
Zachwycał  się  jćj  widokiem. 
Boże!  w  gwiazdkę  zmień! 

Próżno  się  tych  dni 
Obraz  w  duszy  śni; 
Zapłacz,  luba,  gorzkim  płaczem 
Nad  kochankiem,  nad  tułaczem, 
Co  był  miłym  ci! 


4.     WYJĄTKI  Z  PAMIĘTNIKA. 

(1820). 

Babadog.  W  jarze,  wśród  wyniosłych  Eahułów  leży  to  miłe  mia- 
steczko; dwa  piękne  minarety  z  póJtksiężycem  na  wierzchu  są  całą  jego 
ozdobą,  o  pół  wersty  od  miasta  bieleją  wody  zatoki  Bazelm,  a  lasy,  na 
skroniach  Kahułów  zieleniejące,  obwiodły  go  dokoła  wiankiem,  jak  pię- 
kne czoło  pięknśj  panny  młodej.  Najświeższe  tu,  najmilsze  i  najzdro- 
wsze powietrze;  śród  ogromnego  dziedzińca  tureckich  koszar  jest  obmu- 
rowane w  czworogran  źródło,  z  którego  bije  czternaście  fontaii  najrzeź- 
wiejszśj  wody,  sprowadzonśj  za  pomocą  rur  podziemnych  z  pod  stóp 
Elahułu.  Tak  mnie  oczarowały  te  miejsca,  że  ich  wspomnienie  pozosta- 
nie mi  drogićm  do  grobu:  zdaje  mi  się,  że  tu  byłem,  że  tu  kiedyś  już  ży- 
łem, że  tu  wszystkie  pamiątki  moje  i  wspomnienia.  Przed  przyjściem 
mojśm  na  świat,  być  tu  musiała  dusza  moja.  Jakieś  niewyraźne  prze- 
czucie zapewniało  mnie,  że  tu  mógłbym  być  najszczęśliwszym.  Na  wy- 
niosło] górze  nad  Bazelmem,  o  milkę  od  Babadogu,  wznoszą  się  szczątki 
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murów  starćj  genueńskiój  twierdzy;  potćm  przerobiono  J4  na  monaster 
Św.  Jerzego,  dziś  opustoszone  i  rozwalone  tylko  sterczą  baszty.  W  na- 
szych samotnych  wycieczkach,  mimo  najsurowszego  zakazu  generała, 
z  którym  zapoznsJ:  mnie  S.,i  który  chciał  mnie  przy  sobie  zatrzymać  i  na 
czas  jakiś  zatrzymał,  zwiedziliśmy  te  rozwaliny  na  pustyni.  Najcu- 
dniejsze  miejsce!  U  nóg  naszych  formowały  się  chmury  i  szeroki  Ra- 
zehn  rozlewał  wody  czyste  jaJk  kryształ.  Niejedne  tóż  późnićj  spędzi- 
łem godzinę,  samotny  dumając  o  was,  o  przeszłości,  a  ta  dzika  i  opu- 
szczona natura  dziwne  jakieś  ¥rpływy  wywierała  na  moje  serce.  Odkry- 
liśmy kilka  wiosek  w  okolicy  zaludnionych  Bułgarami,  Mołdawianami, 
Nekrasowcami  i  Zaporożcami.  Nekrasowcy  są  to  po  prostu  Pilipony 
(Filipony?),  zawędrowali  tu  oni  z  wodzem  swoim  Nela*asem,  którego 
czekała  w  Bosyi  szubienica,  czy  coś  podobnego;  takaprzynajmnićj  krąży 
o  nim  legenda.  Nie  odróżnili  się  oni  od  swoich  przodków,  bawią  się 
rozbojem,  mordują  zarówno  Turków,  jak  Bosyan;  nie  wióm,  jakim  cu- 
dem uszliśmy  ich  rączek,  w  naszych  dość  nieroztropnych  wycieczkach. 
Odkrycie  tych  wiosek  pod  koniec  naszego  w  Babadogu  pobjrtu,  było  ar- 
cypotrzebne;  poczciwi  Zaporożcy  dostarczali  nam  mleka,  śmietany,  ma- 
sła, kur,  słowem  wszelkich  kuchennych  zapasów,  tak  że  w  końcu  stół 
nasz  przybrał  wszelkie  cechy  europejskie...  Niekiedy  wszyscy,  ilu  nas 
było,  miesiliśmy  ciasto  i  lepili  pirogi,  do  kaszy  zaś  jęczmiennój  dla  do- 
dania jój  smaku  rwaliśmy  listki  winogradu  i  jagody  morwowe.  Przypo- 
minam sobie,  że  teraz  mikstura,  którą  mi  doktór  zapisywał  od  febry  pod 
Szumią,  wiele  miała  w  smaku  podobieństwa  z  tą  kaszą.  Mało  podówczas 
mając  pracy,  byłem  poetą,  t.  j.  próżniakiem,  bo  poezya,jak  wszyscy  twoi 
utrzymują,  jest  córką  próżniactwa.  Tu  zacząłem  moje  Syrenę  Dunajską, 
Jest  to  zbiór  dumek  miejscowych,  wiele  między  niemi  bardzo  ła- 
dnych *),  może  pod  koniec  listu  umieszczę  z  nich  jedne.  Wojska  nasze 
posuwały  się  coraz  dalój;  cała  główna  kwatera  była  na  przedzie,  my 
tylko  z  naszym  generałem  pozostaliśmy  za  wszystkimi,  z  powodu  natury 
jego  obowiązków,  mających  na  celu  zaopatrzenie  armii  w  zapasy  żywno- 
ści, nadto  zakładanie  szpitalów  i  ich  organizacyą.  Nie  mając  zamiaru 
służyć  w  tym  wydziale,  wzdychałem  do  połączenia  się  z  główną  armią; 
nakoniec  otrzymaliśmy  rozkaz  wyruszenia  naprzód. 

KiuBtandiy.  O  półtora  dnia  drogi  od  ^Babadogu  w  dzikim  stepie, 
na  samym  brzegu  Ozamego  morza,  leży  twierdza  tego  nazwiska.  Wy- 
godny port  mógłby  z  Kiustandży  zrobić  najhandlowniejsze  miasto,  pod 
lepszym  rządem,  niż  turecki.  Zastaliśmy  tu  dla  utrzymania  twierdzy 
zostawioną  załogę,  składającą  się  z  roty  piechoty  i  dwóch  okrętów  wo- 
jennych, tudzież  puste  chaty,  lub  napełnione  słabymi  i  rannymi,  gło- 
dnych psów  gromady,  co  każdój  nocy  wprowadzały  nas  w  najsmutniej- 
szy humor  swojóm  wyciem,  najniezdrowsze  powietrze,  najnieczystsze  do- 
my i  ulice,  i  wodę  we  wszystkich  studniach  lub  zatrutą  mydłem,   saletrą 


*)  Syrena  Dunajaka,  taki  tytuł  nosił  zeszyt  poesyj  ludowych,  które  zbierał 
Gosławski  w  kółku  Zaporożców,  w  okolicy  Babadogu.  Zaprzyjaźnił  on  się  z  nimi 
serdecznie;  piosnki  nie  były  drukowane  i  spłonęły  wraz  z  Tragedyą  O  zerowa  (P   R.) 
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i  podobnemi  preparatami,  lub  zanieczyszczoną  ciałami  padlych  koni 
i  wołów,  które  Turcy  wychodząc  z  twierdzy,  powrzucali  tam  dla  nas 
umyślnie.  Pierwszy  dzień  przybycia  był  złowieszczy.  Generał  rozka- 
zał natychmiast  komendantowi  zająć  się  oczyszczeniem  miasta  i  studni; 
polecił  nadto  rozkładać  ognie  na  ulicach,  by  dymem  zabezpieczyć  nas 
od  zarazy.  Zbawienne  to  było  rozporządzenie.  Nędza  nasza  doszła 
do  najwyższego  stopnia;  ani  jednego  nie  było  markietana,  a  nasze  baba- 
doskie  zapasy  już  wyszły,  wody  tutejszej  używać  niepodobna,  bo  nikt 
nie  był  w  stanie  zapijać  się  mydlinami,  lub  jeść  kaszę,  gotowaną  na  my- 
dle. Wyszły  nam  wino  i  rum  i  wódka  i  czosnek  i  cebula.  Na  cały 
bid  zostały  tylko  suchary,  cukier  i  herbata,  lecz  i  tćj  ostatniej  niepodo- 
bna było  zużytkować  z  powodu  wody.  Tak  spędziliśmy  przeszło  dni 
dziesięć,  kilku  z  nas  zachorowało,  ja  dostałem  febry  mołdawskićj,  a  po- 
tfim  gorączki  nerwowej.  Koniec  końców,  przeszły  cierpienia,  zostawu- 
jąc  w  sukcesyi  wielkie  osłabienie;  kazano  mi  używać  ruchu,  lataliśmy  te* 
dy  z  S.  konno  po  okolicznych  wioskach^  i  w  tych  wędrówkach  o  pół  mili 
od  Kiustandży  znaleźliśmy  ogrody,  napełnione  tem  wszystkićm,  co  tak 
lubię,  a  czego  niestety  jeść  nie  byio  mi  wolno.  Na  domiar  naszćj  biedy, 
generał  zachorował  niebezpiecznie  i  jednocześnie  otrzymaliśmy  rozkaz 
wyniaszerowania  do  Mangalii.  W  wigilię  naszego  pochodu,  mój  koń 
nieoszacowany,  przepojony  słoną  wodą,  zakończył  drogie  życie  swoje. 
Kupić  innego  nie  było  gdzie,  rad  nie  rad  musiałem  wbrew  zakazowi  je- 
chać na  bryczce.  W  drodze  jednak  nabyłem  nowego,  u  wziętego  do 
niewoli  Turka.  Jest  on  i  pokaźny  i  najpiękniejszą  otrzymał  edukacyą, 
zanadto  tylko  żywy  i  skory  dla  mnie,  biednego  inwalida...  Jeżeli  nie 
nmrze,  to  go  może  kiedyś  zobaczysz;  na  nim  przyjadę  do  ciebie. 

Nie  mogłem  w  Kiustandży  korzystać  z  morskich  kąpieli,  brałem 
je  wszakże  dni  dziesięć.  Sporo  zrobiłem  uwag  i  odkryć  potrzebnych  do 
starożytnśj  historyi  rzymskićj;  w  Kiustandży  zaczyna  się  ów  sławny  wał 
Trajana,  który  stanowił  granicę  państwa  rzymskiego  od  scytyjskich  ró- 
wnin—ale o  tćm  późniśj.  W  Mangalii  moja  choroba  odnowiła  się 
z  większą  siłą,  lecz  tu  było  więcej  środków  kuracyi,  dobrzy  doktorowie, 
apteka  i  t.  d.  Generał  kazał  mieć  pilne  staranie  o  mnie,  ale  wkrótce 
i  sam  uległ  gorączce,  która  mu  odebrała  przytomność.  Nie  czekając 
więc  długo,  kiedy  kapitan  S.  wyruszył  pod  Szumię,  którą  wojska  nasze 
trzymały  w  blokadzie,  skorzystałem  ze  zręczności,  kazałem  konia  osio- 
dłać i,  choć  słaby,  wyruszyłem  w  drogę.  Konwój  był  przy  nas  silny,  bo 
S.  wiózł  46000  dukatów;  przybyliśmy  do  Bazardźyka  i  na  drugi  dzień 
napadnięci  zostaliśmy  od  Turków;  wojsko  nasze  ich  odpędziło  i  spokoj- 
nie udaliśmy  się  pod  Szumię.  Po  krótkim  tu  pobycie  poznałem  się  z  ge- 
nerałem Fruzsonem  i  zostałem  przy  nim.  Odtąd  ciągle  już  bawiłem 
pod  Szumią;  lataliśmy  wszędzie,  gdzie  tylko  roboty  inżynierskie  wyma- 
gały jego  oka  i  rozporządzeń.  Tu  dotknął  mnie  cios  bolesny:  straciłem 
zacnego  kapitana  S.,  po  kilku  dniach  ciężkićj  niemocy  oddał  duszę  Bo- 
gu. W  obozie  łez  wiele  nie  płynie,  lecz  jeśli  jaka  pokaże  się  w  oku,  to 
pewnie  będzie  szczera  i  rzewna...  Wykopali  mu  grób  na  ustroniu  w  ła- 
dnem  miejscu,  niedaleko  od  naszćj  bateryi  i  garścią  cudzój  ziemi  zasy- 
pali oczy.     Nie  chcąc  dać  kiedyś  niewiernym   zręczności   urągania  się 
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popiołom  towarzysza,  nie  kładliśmy  krzyża  na  grobie,  lecz  położony   na 
trumnie  zasypali  ziemią  i  zrównali  mogiłę,  aby  śladu  nie  zostało.     Tyle 
razy  chodziłem  po  trupach  i  byłem  obojętny;  lecz  kiedy  ksiądz  odmówił 
ostatnią  modlitwę  nad  grobem  przyjaciela,  kiedym  pomyślał,   że  i  mnie 
może  w  cudzej  ziemi,  daleko  od  wszystkiego,   co  drogie,  przyjdzie  skoń- 
czyć i  gdzieś  w  głuchej  pustyni  spocząć  nazawsze,   o!  nie  wiesz,  jak  bo- 
lesne uczucie  wstrząsało  wtedy  duszą.     Z  pogrzebu   wprost  poszedłem 
na  służbę,  nikt  nie  zapytał,  co  w  mojem  sercu  się  dzieje.    Zajęcie,  znoie 
i  smutki,  a  nadewszystko  osłabienie  w  czasie  choroby  przyjaciela,  rzuciły 
mnie  na  łóżko — febra  i  gorączka  wzięły  mię   w  opiekę.     Udałem   się  do 
lazaretu.     Była  to  długa  na  60  sążni  jama,  wykopana   w  ziemi,  nakryta 
słomą,  a  niewielkie  u  góry  otwory,  zaklejone  papierem,  sprawowały  obo- 
wiązek okien;  w  dwa  rzędy  ustawione  łóżka  mieściły  przeszło    600  cho- 
rych i  rannych.     Pierwszy  widok,  co  mnie  uderzył  w  oczy,   był  to  kozak 
zimnym  potem  oblany,   który  przy  mnie  skonał;   na  czwartem  od  niego 
posłaniu  dogorywał  ranny  żołnierz,  dalej  jęczał  huzar.    Przeszedłszy 
miejsce  zajęte  przez  60  łóżek,  dostałem  się  do  apartamentów  oficerskich, 
oddzielonych  od  innych  przeciągniętemi  dwoma  sznurami.   I  tu  nie  było 
lepiej  jak  tam— jedni  umierali,   drudzy  zabierali  się  do  umierania,  in- 
nym miano  ucinać  ręce  lub  nogi.  Pożegnałem  ten  padół  jęków  i  płaczu 
i  wróciłem  do  namiotu.     Tu  mnie  dopatrywał  zacny  Wiktor,  a  starania 
doktora  wydarły  mnie  z  rąk  śmierci.     Oba   nieoszacowani— pomódl  się 
za  ich  zdrowie,  bom  im  moje  winien.     Gdybyście  wiedziały,  jak  to  było 
niewesoło,  kiedy  w  czasie  mojój  choroby,  kazano  głównej  kwaterze  wy- 
ruszyć do  Jani-Eazaru  o  dwie  mile  od  Śzumli.     Ledwie   tam  się  dowlo- 
kłem, nie  chcąc  zostawać  w  lazarecie.     Obóz  cały   stanął  na  odkrytóm 
polu,  ale  sługa  twój  w  towarzystwie  kolegi,  musiał  noc  przepędzić  wśród 
stepu;  konie  nam  się  pochimerowały,  na  pieszą  wędrówkę  sił  zabrakło. 
Tuicy  często  obok   przeciągali,    ale  dzięki  ciemnej   nocy  nie  dostrze- 
żono nas.    Nareszcie  o  świcie  dostaliśmy  się  na   miejsce,  febra  znowu 
mnie  trapić  poczęła...  tymczasem  strzał  armatni  oznajmił,  że  Ottomani 
napadają...  Było  ich  przeszło  10000,  a  u  nas  tylko  pułk  piechoty,  szwa- 
dron kawaleryi  i  kilka  dział  w  asekuracyi.     Niema    rady;  trza  siadać 
na  konia,  nie  chcąc  ginąć.     Osiodłałem   Achmeta,   potem   wziąłem  się 
do  gotowania  rumianku  (pod  gradem  kul — jak  ci  się  to  podoba?),  bo  mi  pić 
się   chciało   okropnie    i   dobrze   na   mojćm  kunktatorstwie  wyszedłem. 
Tam  się  postrzelali  trochę,  odcgnali  Turków   i   znowu  obóz  rozłożył  się 
na  nocleg.     Nie  kładłem  się  przez  całą  noc  trwania  gorączki,  i  to  mnie 
uratowało.  Choroba  przeszła,  paroksyzm  był  ostatni.     Wiele,   wiele  tu- 
taj wycierpiałem,  ale  też  było  i  chwil  pięknych  wiele. 

Pod  Szumią,  choć  drogo,  można  było  wszystkiego  dostać,  mieli- 
śmy nawet  kucharza;  rzecz  arcyprosta,  żeśmy  żyli  po  pańsku.  O  moich 
zatrudnieniach  pisać  ci  nie  będę — bo  to  cię  nie  zaoawi.  Nakoniec  wy- 
ruszyliśmy z  pod  Szumli  do  Jas.  W  końcu  jesieni  część  pochodu  była 
Dłoj-dzo  wesoła,  ale  o  mil  8  od  Dunaju  nie  małe  znosiliśmy  męki;  błoto 
znUiiyło  nasze  konie  do  ostatka,  jeść  nie  było  nic  zupełnie,  furażu  za- 
brakło, ^  o  wierzchowce  nasze  zaczęliśmy  się  lękać.  Tak  zmęczonych  za- 
skoczy ł^wielkic  mrozy,  śniegi,  zamieć  i  t.  d.  w  całój  okolicy  zdobytej 
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ani  jednego   mieszkańca    nigdzie,   ani  jednśj   chaty  nigdzie.    Byłem 

V  liczbie  kwartyryerów  (niewielki  oddział  żołnierzy  z  kwatermistrzem 
marszowym  na  czele),  obóz  stanął  na  nocleg  w  zrujnowanej  wiosce  Sa- 
tiskioi^  a  nam  kazano  wyruszyć  naprzód,  dla  wytknięcia  kwater  w  Hi- 
rowie,  twierdzy  nad  Dunajem  o  30  werst  oddalonej.  Noc  nas  zasko- 
czyła w  jarze,  na  stepie,  mróz  był  silny,  wiatr  miotał  śniegiem,  konie 
się  pomęczyły,  trzeba  nocować.  Było  nas  czterech,  porąbaliśmy  barył- 
kę od  wody,  siodła,  kuferki  i  inne  rzeczy  nieodbicie  potrzebne;  dziś  nam 
zdawały  się  one  zbytecznemi,  ledwie  było  przyczóm  herbatę  zgotować. 
Caluteńką  noc  chodziliśmy,  biegaliśmy,  bili  się  i  szamotalii  żeby  się  ro- 
zegrzać,  żeby  nie  zasnąć   na  wieki,  i  Bogu  tylko  jednemu  wiadomo, 

V  jaki  sposób  stamtąd  duszę  wynieśliśmy.  Notabene  wypiliśmy  we 
czterech  butelkę  rumu,  wódki,  sześć  butelek  wina,  a  trzech  naszych  słu- 
Ipisów  garniec  spirytusu.  Mijam  inne  biedy — a  było  ich  dość.  W  cza- 
aie  przeprawy  przez  Dunaj,  wpadła  nasza  bryczka  do  rzeki  z  końmi; 
wyratowano  ją,  ale  bagaże  utonęły;  papiery  moje  na  jej  dnie  spo- 
czywają. 


Ł«»« 


• 


Józef  Korzeniowski. 


Rodsina  Korzeniowskich  należała  do  szlachty  zubożałej.  Ojciec  naszego  pi- 
sarza, Wincenty,  maiący  za  żong  Klarę  z  Winklerów,  byl  rządcą  kilku  wsi  możnego 
pana  galicyjskiego,  Wincentego  Potockiego.  Pod  koniec  wieku  XVII[  mieszkali 
Korzeniowscy  w  folwarku  ekonomii  brodzkiej,  przed  samą  rogatką  handlowego  mia- 
steczka. Tu  właśnie  urodził  się  Józef  19  marca  1797  roku.  W  dwa  lata  potem 
przeniosła  się  cała  rodzina  do  własnego  folwarku,  położonego  na  drodze  wiodącej 
do  Podkaroienica.  Tu  przepędził  Józef  pierwsze  lata  dziecinne,  do  późnej  starości 
przechowywując  bardzo  żywe  i  barwne  wspomnienia  o  tej  siedzibie.  „Było  to— że 
użyję  słów  jego— śliczne  i  wygodne  mieszkanie  szlacheckie,  z  ogrodem  dużym,  peł- 
nym drzew  fruktowych,  mającym  wielką  szparagarnię  i  mnóstwo  specyałów  w  ró- 
wnych fruktach  i  jagodach.  Zabudowania  gospodarskie  bvły  obszerne  i  wszystkie 
nanowo  przez  ojca  mego  stawiane.  Wszystko  to  otaczał  śliczny  lasek,  z  prawój 
strony  sosnowy,  a  za  ogrodem  dębowy,  zielony,  pełen  woni  i  głosu  ptaków.  Z  trzech 
stron  lasek  ten  otoczony  byt  naszemi  polami,  a  z  jednej,  gdzie  był  widok  na  wzgó- 
rza, należące  do  Ponikwy  i  okryte  bukowym  lasem,  była  dość  obszerna  łąka,  gdziem 
nieraz  do  potu  gromadził  siano  i  ściągał  je  w  kopy...  Co  to  był  za  raik  dla  dzieci 
zdrowych  i  żywych,  prowadzonych  nie  grozą,  ale  miłością,  ms^cych  wszystko,  cze- 
go dziecinna  dusza  zapragnęła:  -opiekę  rozumna  a  nie  ciężką,  wygodę  i  dostatek 
wszelkich  łakoci,  pole  do  bieg^ania  i  swy woli  w  laslcu,  który  był  tuż  za  bramą,  gdzie 
była  swoboda,  gdzie  był  cień  i  tyle  ptaków,  które  uczyły  mnie  zawczasu  śpiewaó 
i  za  dary  życia  dziękować  dawcy  wszystkich  darów..." 

Do  ósmego  roku  życia  w  tym  raiku  przebywał  Józef.  Czytać  i  pisać  nauczyli 
go  ojciec  i  matka,  do  szkół  przygotował  niejaki  Filipowicz,  który  skończył  był  kur- 
są filozoficzne  we  Lwowie,  ale  zakochawszy  się  w  córce  pewnego  mularza  z  Jurydyki 
brodzkiej,  rzucił  w  kąt  filozofią  austryacką,  dał  za  wygraną  pedagogii  i  dla  miłości 
dziewczyny  został  sam  mularzem,  gdyż  inaczej  dostać  jej  nie  mógł.  Przebył  nastę- 
pnie Józef  szkołę  normalną  w  Brodach,  potem  infimę  w  Zbarażu,  dalej  gramatyka 
w  Czerniowcach,  dokąd  go  zabrał  brat  cioteczny.  Gdy  tu  przy  końcu  roku  szkol- 
nego, za  namową  zniemczałej  żony  swego  opiekuna,  postał  matce  na  imieniny  po- 
winszowanie po  niemiecku  i  list  w  tymże  Języka  do  rodziców  napisał,  ojciec  Jego 
tak  się  rozgniewał,  że  wyrzekłszy  się  wszystkich  dobrodziejstw  bezpłatnej  edukacyi, 
a  może  i  przyszłego  zabezpieczenia  losu  przez  zamożnego  siostrzeńca^  kazał  natych- 
miast synowi  wracać  do  domu.  Pociągnięty  sławą  gimnazjum  wołyńskiego  w  Krze- 
mieńcu, nie  zważając  na  koszta  znaczne,  oddał  tam  dzieci  swoje,  prawdopodobnie 
w  r.  1808. 
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Z  Jedenastoletniego  blisko  pobytn  Józefa  w  Ersemieńco,  bardso  ssosnple  po- 
siadamy szczegóły.  Szkoła,  pomimo  śmierci  założyciela,  raz  w  ruch  wprawiona, 
rozwijała  się  świetnie,  zapał  do  nauki  wśród  uczniów  był  wielki,  a  pociąg  do  autor- 
stwa również  niemały.  Józef  kolegował  z  wiela  na  różnych  później  polach  wsła- 
wionymi i  zasłużonymi  ludźmi,  jako  to:  z  Adolfem  i  Erazmem  Dobrowolskim,  z  Te- 
odozym  Sierocińskim,  Piotrem  Chlebowskim,  Stefanem  Witwickim,  Jerzym  Zakrze- 
wskim, Antonim  Tjlmanem,  Michałem  Fryczyńskim.  Ośmielony  przykładem  Ka- 
rola Sienkiewicza  i  Teodozego  Sierocińskiego,  utwory  swój  muzy  klasycznej  prze- 
syła do  czasopism  literackich.  Pierwszy  drukowany  wiersz  pego,  to  Oda  na  role  1815 
(w  Tygodniku  Wileńskim,  r.  1816,  N.  39  z  18  sierpnia),  w  której  obok  obrazu  upad- 
ku Napoleona,  obok  wyrzekań  na  wojnę  jest  wdzięczne,  a  wówczas  powszechnie  po- 
dzielane uczucie  dla  Aleksandra  I  „co  wyrwał  z  zniszczenia  mocy  naddziadów  na- 
szych siedliska.^*  Jest  niejaka  sita  retoryczna  w  przedstawieniu  wyprawy  Napole- 
ona z  Elby,  tego  „władcy  losu  i  jeńca"  zarazem: 


Podobny  do  czarnej  chmury, 
Co  krąży  w  nieba  przestrzeni, 
Co  ómiąo  błękitne  lazury, 
Dzień  jasny  w  noc  straszną  mieni. 
Zamierzał  dzieło  pokoju 
W  krwawym  przedsięwzięte  znoju. 


Co  miało  świat  uszczęśliwić 
I  co  zwykła  przed  nim  klękaó 
Ziemia,  jeśli  się  nio  lękaó 
Musiała  się  jednak  dziwić. 


To  była  jedyna  znana  nam  próba,  ogłoszona  drukiem,  z  czasów  pobytu  w  szko- 
le krzemienieckiej.  Dopiero  w  trzy  lata  po  niej,  gdy  r.  1810  opuścił  ławy  szkolne 
i  przeniósł  się  do  Warszawy  jako  nauczyciel  młodziutkiego  Zygmunta  Krasińskiego, 
zaczął  publikować  więcej.  Jakoż  w  „Pamiętniku  Naukowym,"  wydawanym  przez 
byłych  uczniów  krzemienieckich,  znajdujemy  następne  jego  wiersze:  Oaa  do  pióra, 
Do  Karda,  Ernestyna,  Zdaje  się,  że  i  Pegaz  w  jarzmie,  wiersz  z  Sehillera  naśladowany 
a  podznaozony  literą  K.  również  należy  do  Korzeniowskiego.  W  „Pamiętniku  War- 
szawsldm**  zaś  w  roku  1820  wydrukowano  jego  „List  do  księdza  Aloizego  Osińskiego, 

Crałata  i  profesora  w  liceum  krzemienieckiem."  Równocześnie  tfómaczy  Zairę 
7oltera  i  Pory  roku  Thomsona,  pisze  dramat  klasyczny  p.  n.  Pelopidowie.  Z  wierszy 
drukowanych  pomiędzy  rokiem  1821  a  1823  w  różnych  czasopismach,  Jako  to- 
w  „Wandzie,*'  „Rozmaitośliach  lwowskich"  i  „Pamiętniku  Warszawskim,"  wymienić 
należy  następne:  Chwalą  phety,  Drzewico  złamane  i  Wiersz  do  Franciszka  Morawskiego, 
Ten  ostatni  świadczy,  że  w  umyśle  poety  dokonywała  się  powoli  przemiana;  co  do . 
formy  wiersz  ten  jak  i  poprzednie  jest  odlany  według  typu  klasycznego,  ale  w  treści 
czuć  się  już  daje  wielki  chłód  dla  zbyt  wy  chuchanych  i  wygładzonych  utworów. 
Poeta  powiada: 


Ja  wolę  choć  z  wadami  dzieła  tych  pisarzy. 

Gdzie  życie  tchnie  i  ogień  talentu  się  żarzy. 

Niż  te  pracowitości  dzieci  wyprężone, 

Wśród  boleści  poczęte,  chłosti^niem  kształcone, 

W  których  wszystko  poprawne,  z  prawidłami  zgodne, 

Polerowne  jak  marmur,  lecz  jak  marmur  chłodne. 

Na  tę  zmianę  wpłynęło  rozmiłowanie  się  w  utworach  Schillera,  którego  dra- 
mata,  dla  wprawy,  na  języK  polski  przekładał  i  na  wzór  którego  począł  sam  tworzyć; 
z  tego  to  bowiem  czasu  pochodzą  wydane  znaczuie  później  dramata:  Klara  (1820) 
i  Aniela  (1823).  Podobno  również  wtedy  i  w  komedyi  sił  swoich  już  próbował;  ża- 
dnych jednakże  zabytków  w  tym  rodzaju  z  tego  czasu  nie  posiadamy. 

W  r.  1823  ożeniwszy  się  z  Moniką  Yogel,  córką  proiesora  architektury  i  ma- 
larstwa w  ówczesnym  uniwersytecie  warszawskim,  musiał  się  obejrzeć  za  stałem 
utrzymaniem.  Powołany  do  Krzemieńca  na  profesora  wymowy  i  poezyi,  zajął  miej- 
sce reprezentowane  niegdyś  przez  Euzebiusza  Słowackiego,  a  potem  przez  Aloizego 
Felińskiego.  Na  tem  stanowisku  wytrwał  aż  do  czasu  zniesienia  liceum  krzemieo- 
kiego  w  r.  1832.  Bezpośrednim  wynikiem  działalności  nauczycielskiej  był  Kurs  Po- 
ezyi  ogłoszony  w  r.  1829  w  Warszawie.  Działalność  ta  wszelako  nie  pochłaniała 
umysłu  poety  w  tym  stopniu,  żeby  zupełnie  miał  o  twórczości  poetyckiej  zapomnićć. 


396  ZŁOTA  PRZĘDZA.  J.  KORZENIOWSKL 

Wydrukował  on  w  tym  precciągn  czasu  dawniej  napisane  dramata  w  zbiorku  zaty- 
tułowanym ,,l*róby  poetyczne'^  (r.  1826).  Data  ogtoszenia  tych  prób  jest  ważna  pod 
wrględem  historyczno-literackim.  Bez  hałasu,  bez  polemiki  wprowadził  w  nich  do 
naszej  literatury  dramatycznej  wielką  nowość,  to  jest  zerwał  z  trzema  jednościami 
poezyi  neo-klasycznej  mianowicie  co  do  miejsca,  które  zmieniał  bardzo  swobodnie, 
po  Szekspirowska,  a  nadto  wznowił  w  dykcyi  dramatycznej  wiersz  biały,  użyty  nie- 
gdyś w  aVI  wieku  po  raz  pierwszy  przez  Kochanowskiego  w  ,,Odprawie  posłów," 
a  następnie  używany  w  dramatach  przez  Kniaźniua.  Wedtug  tych  samych  zasad 
napisał  jeszcze  cztery  dramata:  Aniela  (r.  18*23  druk.  1H30),  Dymitr  i  Marpa  (1827 
druk.  1847).  JfmcA  (r.  1»24,  druk.  1830  w  Warszawie)  i  Pichui  kobieta  (1829,  druk. 
1839  w  Kijowie).  W  Pi^kn^j  kobiecie  do  zerwanej  jedności  miejsca,  dołączał  zerwa- 
nie jedności  czasu.  Nadto  w  „Moliteli"  na  r.  1829  i  1830  pomieścił  dwa  piękne  po- 
etyczne „tYagmenty.'* 

Gdy  otwarto  uniwersytet  w  Kijowie,  zajął  K.  naprzód  katedrę  literatury  pol- 
skiej, a  potem  gdy  ją  rychło  zniesiono,  wykładał  filologią  klasyczną.  W  Kijowie 
powstały  dwa  dramata,  które  zwróciły  na  siebie  większą  niż  poprzednie  uwagg  i  za- 
chęciły autora  do  wytrwania  na  niwie  pracy  dramatycznej:  były  to  Piąty  okt  (z  r. 
1833),  Dziewczyna  i  dama  (z  r.  1835).  Wtedy  też  dopiero  doczekał  się,  że  jego  utwo- 
ry były  przedstawione,  z  wielkiem  powodzeniem,  na  scenie  lwowskiej. 

Ka  wiosnę  r.  1838  przeniesiony  został  K.  do  Charkowa  na  dyrektora  gimna- 
zyum.  Pobyt  jego  tutaj  oddziaływał  korzystnie  na  młodszych  szczególniej  członków 


Bcowych  urzędników  wraz  z  rodzinami  oraz  studenci  polacy*  Młodzież  uniwersy- 
tetu znajdowała  tu  zasiłek  duchowy,  osłaniała  się,  jakby  tarczą,  przeciw  otaczające- 
mu ją  ze  wszech  stron  obcemu  wpływowi. 

Pobyt  w  Charkowie  przeciągnął  się  do  r.  1846;  ten  okres  ostatecznie  ntrwa- 
lił  sławę  K-go  jako  dramaturga,  a  zarazem  zjednał  mu  rozgłos  pierwszorzędnego  po- 
wieściopisarza.     Wtedy -to  powstały  dramata:  Umarli  i  żywi  (r.  1839),  Karpaccy  Górale 
(1840),  Okno  na  pierwza^m  piotrze  (1841),  Andrzej  Batory  (1843),  Pani  Kcuztelanowa  (1844), 
Izabella  d*Ayamonte  (1846).     Wtedy  również  napisane  były  komedye:  Fabrykant,  Do- 
któr  medycyny.  Pośredniczka^  Panna  Katarzyna  w  Hatgach,  Stacya  pocztowa  w  Hulczy,  Panna 
Mężatka,  Mhda  Wdowa,  Żydzi,  Stary  mąż,  Zakład.    Pierwszą,  bardzo  drobną  i  malozna- 
ccącą  próbę  na  polu  twórczości  powieściopisarskiej,  zrobił  K.  jeszcze  w  Kijowie, 
gdzie  napisał  w  r.  1837  króciutkie  opowiadanie:  Dobrze  i  to  wiedzitfó  na  te  cifzkis  cztuy; 
ale  talent  jego  rozwinął  się,  dojrzał  i  wydał  piękne  owoce  dopiero  w  Charkowie, 
gdzie  powstały  powiastki:  Podziękowanie  (1839),  Po   latach  trzydziestu  (1839),     Wtorek 
i  Piątek  (1840),  Egzekwie  (1841),  Korespondencya  (1842),  oraz  dwie  wyborne   powieści, 
które  odrazu  postawiły  Korzeniowskiego   obok  najznakomitszych  wtedy  autorów; 
były  to:  Spekulant  (napis.  1843,  druk.  1846)  i  Kollokacya  (napis.  18J5,  druków.  1847). 
Otrzymawszy  uwolnienie  od  służby  w  cesarstwie,  K.  przeniósł  się  wraz  z  ro- 
dziną do^^arszawy  r.  1846.    Ruch  literacki  był  tu  naówczas  dość  ożywiony,  mimo 
niesprzyjających  oKoliczności.     W  ruchu  tym  K.,  który  został  najprzód  dyrektorem 
gimnazyum  gubernialnego,  a  potem   członkiem  rady  wychowania  i  wizytatorem 
szkół,  wziął  czynny  udział.    Na  czas  pewien  tworzenie  komedyj  i  powieści  wyrugo- 
wało poważne  dramata  ze  sfery  pomysłów  naszego  autora.    Jakoż  napisawszy   Sąd 
przysięgłych  (1846)  i  Autorkę  (1847),  dopiero  w  dziesięć  lat  potem  wrócił  do  dramatu, 
pisząc  Cyganów  (1850),  gdy  tymczasem  w  dwu  innych  zakresach  działalności,  nad- 
zwyczaj liczne  pozostawił  utwory.    I  tak  napisał  wtedy  komedye  następne:  Majster 
i  Czeladnik  (1846),  Okrężne  (1847),  I\^arzeczone  (1849),  Pieniu<f  Mama  (t.  rj,  DicaJ  Mężowie 
(t.  r.).  Stara  elegantka  (1850),  Wojna  z  kobietą  (1851),   Przyjaciółki  (t.  r.).    Wąsy  i  Peruka 
(1852),  Ouipro  quo  (t.  r.),  Młody  mąi  (1856),  Reputacya  w  miasteczku  (1857).     Jeszcze 
obfitszą  i  świetniejsz^  była  produkcya  powieściowa;  większych  i  mniejszych  roz- 
miarem opowiadań  i  powieści  napisał  jpomiędzy  rokiem  1847  a  1858  dwadzieścia 
trzy.    Wymieniamy  je  w  porządku  onronofogicznym:  Ksiądz  Gwardyan,  Wędrówki  Ory- 
ffinoUa,  Krzyi  na  stepie.  Nowe  wirówki  oruginam,  Emeryt,   Tadeusz  Bezimienny,  Jedynaczka , 
Garbaty,  Pojedynek,  Dwa  Huby,  Pan  Stolnikowicz,  Scena  na  balu,    Wyprawa  po  żonę,  Wdoioiec, 
Spotkanie  w  Salzbrun,  Druga  żtma^  Krewni,   Posłuszeństwo^  Szczęście  za  górami.  Narożna  ka- 
mienica,   Pomyłka,  Ofiara  i  sumienie,  Instynkt,  Przedmiot  do  powieści.    Pomiędzy  temi  23 
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powieściami  są  trzy  prawdziwe  arcydzieła:  Taisu^r  Bez,  (z  r.  1850),  iTrdirn/ (1855),  Ofiara 
t  SumUnU  (1858).  Jedno  z  nich,  mianowicie  Krewnie  wywołało  zjadliwą  a  nicsprawie* 
dliwą  krytykę  Juliana  Klaczki,  dotykającą  naj drażliwszej  strony,  bo  uczncia  patry- 
otyczneąo  w  pisarzu,  który  nie  należąc  do  stronnictwa  ruchu,  mimo  to  gorąco  prze- 
cież kochał  kraj  a  przyszłość  jego  widział  w  sumiennej  i  gorliwej  pracy.  Cios  ten 
niespodziewany  dotknął  K-go  w  r.  1858  i  przyczynił  sig  niewątpliwie  do  pogorsze- 
nia cierpień  fizycznych. 

Antor  Krewnych  musiał  szukać  ulgi  za  granicą.  Przez  trzy  lata  (1858—60)  je- 
ździ do  Nicei  i  tu  utworzył  ostatnie  swoje  komedye.  Tu  powstały  komedye  wier- 
szem: Podróiomamaf  Majątek  albo  liniej  Pustynia^  Plotkarz;  prozą:  Stary  kawaler.  Mąż  i  ar^ 
lysta;  tu  powstało  libretto  do  opery  Moniuszki:  Rokiczatta,  Za  powrotem  do  kraju 
utworzył  ostatnia  dramata  odznaczające  się  pięknością  dykcyi:  Beata.  Złote  kajdany, 
Gentile  BeUini,  Sputcy  ktipiilyn.  W  Złotych  kajdanach  pod  postacią  Centaurowicza 
przedstawił  swego  krytyka  Klaczkę  jako  człowieka  zmiennych  przekonań  i  przewro- 
tnego sumienia,  nie  zaprzeczając  mu  niepospolitych  zdolności: 

Pióro  to  tak  zręczne, 

Że  równie  dobrze  pisze  tak  i  nawspak. 
Nicźartem  mówię:  głowa  to  nielada, 
Jakich  niewiele  mamy;  pamięć  rzadka. 
Nauka  wielka,  bystrość  i  pojęcie. 
Pisze  wybornie — Prawda,  w  pismach  jego 
Zdarza  si^  często  blaga  i  paradoks, 
Lecz  jest  i  dowcip  czasem,  rozum  zawsze. 

W  roku  1861,  przekonany  o  zbawienności  planów  Aleksandra  Wielopolskiego, 
chętnie  ostatki  sił  swoich  poświęcił  dla  ich  urzeczywistnienia  w  zakresie  sobie  po- 
wierzonym. Zostawszy  dyrektorem  wydziału  oświecenia,  wypracował  on  przepisy 
do  reorganizacyi  szkół  zmierzające  i  wprowadził  je  w  życic.  ^,Trzeba  było  widzieć 
— mówi  świadek  naoczny— tego  starca,  nie  mającego  już  pięcm  minut  spokojnych 
od  prześladujących  go  bólów  fizycznych,  jak  się  ożywił,  jak  był  pełen  nadziei,  jak 
był  wdzięcznym  margrabiemu,  że  go  wybrał  do  tak  drogiej  jego  sercu  roboty."  Uor- 
gauizowanic  Szkoły  Głównej  w  Warszawie  jest  naturalnie  także  głównie  dziełem 
gorliwości  K-go. 

Wypadki  spólczesne  natchnęły  go  dwoma  utworami,  spoczywającemi  dotych- 
czas w  rękopiśmie,  są-to  Treny  przedjrobowe,  będące  rozmyślaniem  nad  nieszczęścia- 
mi kraju  i  przyczynami,  co  je  wywołały,  oraz  Nasza  prawda  przedstawiająca  w  obra- 
zach dramatycznych  te  zjawiska,  na  które  ze  smutkiem  spoglądał.  Dnia  11  maja 
1862  spisał  swój  testament,  w  którym  między  innemi  czytać  można  było  punkt  na- 
stępny: ^.Wszystkim  tym,  którzy  mi  za  życia  nie  sprzyjali,  którzy  mi  jakakolwiek 
wyrządzili  krzywdę,  przebaczam  z  całego  serca,  nawet  Klaczce  i  Siemienskiemu, 
prosząc  Boga,  aby  im  dał  tyle  dobrej  wiary,  ile  mają  zdolności  i  nauki.**  Umarł 
w  Dreźnie  17  września  1863  roku. 

Z  przyzwyczajeń  klasycznych  pozostała  mu  nazawszc  cenna  skłonność  do  sta- 
rannego wykończania  utworów.  Zanim  się  wziął  do  pisania,  mówił  mało;  uiewolno 
było  go  niczem  zajmować,  dopóki  cały  plan  nie  dojrzał  w  głowie.  Obmyśliwszy 
wszystkie  szczegóły,  przyjrzawszy  i  przysłuchawszy  się  powierzchowności,  głosowi 
duBzy  tworzonych  przez  siebie  postaci,  zasiadał  do  stolika  i  pisał  dość  szybko.  Jeśli  tra- 
fił na  chwile  szczęśliwe,  poprawiał  mało;  ale  ustępy,  z  których  niebył  zadowolony,  opra- 
cowywał dopóty,  póki  nie  osiągnęły  pożądanego  stopnia  doskonałości.  Przepisywał 
następnie  cs^ość  przynajmniej  raz  i  to  nader  starannie. 

Prawości  był  nieposzlakowanej;  dla  niższych  uprzejmy  i  łagodny,  z  wyższy- 
mi chłodny,  pełen  tkliwości  mąż  i  ojciec,  uczuciem  religijnem  przenikuię^.y  był  głę- 
boko. Daleki  od  pessymizmu,  pobłażliwy  w  sądzeniu  bliźnich,  pod  koniec  życia, 
po  smutnych  doświadczeniach,  zgorzkniał  i  zmienił  nieco  dawniejszy  optymistyczny 
pogląd  na  świat  i  ludzi,  jak  świadczy  o  tem  wierszyk  p.  t.  Zając  i  przyjaciele,  pody- 
ktowany córce  r.  1863  we  Franzensbadzie: 

Choć  bajki  Krasickiego  w  ręce  dzieci  wpadły, 
Są  wszelako  w  nich  zdania  pełne  ważnej  treści! 


898  ZŁOTA  PJEIZĘDZA.    J.  KORZENIOWSKI 

„Wśród  Berdeoznyoh  przyjaciół  psy  zająca  ijadły"— 
Fisze  on^i  w  tera  zwyczaj  swego  wieku  mieści* 
Myśmy  od  tego  czasu  postąpili  wiele: 
Dziś  zająca  ijadają  sami  przyjaciele! 

Najlepsze  dotychczas  wydanie  Dziel  Korzeniowskiego  Jest  warszawskie  z  roku 
1871—78  w  XII  tomach  (naktad  S.  Łewentala). 

Z  życiorysów  i  stadyów  zanotować  należy:  Karola  Widmana:  ,,Józef  Korze- 
niowski, studyum  literackie"  (Lwów,  1868),  Leopolda  Winklera:  „O  publicznej  i  lite- 
rackiej działalności  J-a  K-go  (Poznań,  1873),  Adama  Rzążcwskiego:  J.  K.  (Bibl. 
Warsz.  1876),  Waleryi  Marrene:  ,,J.  K.  jako  dramaturg  i  powieściopisarz/*  („Niwa" 
1876),  Klemensa  Kanteckiego:  „«l.  K  *'  („Przegląd  Naukowy  i  Literacki^'  we  Lwowie, 
1879). 

P,  a*. 


h\   POEEYH. 


E' is -ću  a-ab^a:  E  iT  T. 

1829. 


On  głęboko  westchnąwszy,  tak  mu  odpowiada: 
„Jeżeli  cudzśj  dzielić  nie  umiesz  niedoli, 
Gdy  własna  tylko  troska  serce  twoje  boli, 
Na  co  pytasz  daremnie?  —  Każde  moje  słowo 
£any  już  przygojone  rozrani  nanowo, 
Ożywi  cień  przeszłością-  tysiąc  wspomnień  wzbudzi; 
Ty  znikniesz  z  moich  oczu,  pójdziesz  między  ludzi, 
Może  zimnych,  nieczułych;  z  dziejów  mój  boleści 
TJcieszne  dla  ich  ucha  ułożysz  powieści; 
A  ja  zostanę  z  sobą,  i  młodości  mary 
Jak  furye  szarpać  będą  serce  swój  ofiary. 
Ale  może  cię  krzywdzę.    Jeszcze  w  twoim  wieku 
Serce  ludzko,  litośnie  uderza  w  człowieku; 
Łza  łatwa  zajaśnieje  w  twćm  oku  niewinnóm. 
Słuchaj  więc,  lecz  co  powiem,  nie  powtarzaj  innymi 

„W  młodości  przyjaciela  jedynego  miałem; 
Kochał  mię,  ja  so  wzajem,  i  z  serca  kochałem; 
Wszystko  mieliśmy  wspólne,  i  duszą  gotową 
Byłbym  się  z  nim  podzielił  i  życia  połową. 
Razem  w  szkole,  przy  pracy,  w  domu,  przy  zabawie, 
Jedne  chęci,  też  same  marzenia  o  sławie, 
O  trwałości  przyjaźni,  o  szczęściu  w  kochaniu. 
Zawsze  z  sobą  i  zgodni  w  uczuciu  i  zdaniu. 
Rośliśmy,  dojrzewali,  jak  dwa  blizkie  drzewa, 
Których  liściem  splecionym  jeden  wiatr  powiewa, 
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^Zwolna  rojeń  młodzieńczych  opadały  kwiaty; 
Waźnieisze  prace  przyszły  z  ważniejszemi  laty. 
Jedną  barwą  okryci  i  zbrojni  żelazem 
Stanęliśmy  w  szeregach  i  walczyli  razem. 
Los  nadarzył  nam  różne  walki  i  przygody: 
Te  śmiałość  odwracała,  a  inne  wiek  młoay 
i^wyciężał.    Każdej  wojny  podobne  koleje: 
To  odbiera  i  chwały  i  życia  nadzieje, 
To  powraca  zwycięstwo  i  zdobycz  wydartą. 

0  tak  prostych  zdarzeniach  mówić  ci  niewarto. 
Jedno  tylko  opowiem.    Raz  z  małym  oddziałem 
Wśród  nocy  na  placówce  zostawiony  stałem. 
Wsparty  ręką  na  siodle,  smutny,  niespokojny, 
Rozważałem  los  kraju  i  skutki  tćj  wojny. 

Koń  stał  cicho,  bez  ruchu,  z  głową  nachyloną, 
Czasem  tylko  rwał  trawę  świeżą  krwią  zroszoną. 
Wokoło  mnie,  przy  dzidach  zatkniętych  żołnierze. 
Ci  broń  opatrywali,  ci  mrucząc  pacierze. 
Zasypiali  na  nogach.     W  dalekości  czasem 
Podsycane  ogniska  błyskały  pod  lasem, 
Gdzie  było  nasze  wojsko.    A  o  staj  niewiele 
Z  przeciwnśj  strony  drugie,  gdzie  nieprzyjaciele 
Strzał  daleki  niekiedy  dochodził  do  ucha; 

1  z  obozów  ta  wrzawa  przytępiona,  głucha. 

Jak  szum  fali  odległój,  gdy  wstrzymana  w  biegu 
Rozbija  się  o  piasek  i  cofa  od  brzegu. 
Nagle  błysk  nas  uderza  i  huk  ręcznśj  broni; 
Jeden,  dwa,  potćm  kilka.     Dosiadamy  koni. 
Wzrok,  ucho  natężone  trzy  mamy,,  gotowi 
Odważne  stawić  czoło  nieprzyjacielowi. 
Nie  przybliżał  się  jednak.     Do  miejsca  wystrzału, 
Mimo  głos  powinności,  wyruszam  pomału. 
Przejęty  drżeniem,  które  wstrząsa  ludzkióm  łonem 
Przed  stanowczym  wypadkiem,  albo  blizkim  zgonem. 
Mój  przyjaciel  miał  zająć  stanowisko  moje, 

0  całość  jego  trwożny  niosę  mu  pierś  swoje; 
Pośpieszam,  widzę  naszych  z  nieprzyjaciół  zgrają: 
Jeszcze  trzy  chorągiewki  białe  się  migają; 
Groźnem  kołem  zaświócą,  w  dole,  w  górze  znowu, 
Szybkie,  widne  jak  białe  skrzydła  rybołowu. 
Gdy  nad  wodą  zamgloną  tu  i  ówdzie  błyska 

1  na  łup  swój  pierzchliwy  zdaleka  się  ciska. 
Dwie  znikło — jedna  tylko  w  powietrzu  zostaje 
Lecz  już  pęd  jśj  wolniejszy.    Zbliżam  się,  poznaję 
I  żołnierza  i  konia.    Zamną!  zawołałem, 

I  pierwszy  bez  namysłu  rzucam  się  z  zapałem. 
Mój  przykład  i  odwaga  żołnierzy  ośmiela, 
Uderzamy  choć  słabsi  na  nieprzyjaciela, 
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Pierzchnął^  zlękły  tak  nagłym  i  szybkim  napadem, 

Nie  goniłem  go  długo;  wracam  własnym  śladem 

I  szukam  nieszczęsnego,  któregom  ocalił. 

Gdzież  on?  trwożny  myślałem,  gdzie  się  stąd  oddalił? 

Może  padł?  i  łza  żalu  zadrżała  w  mćm  oku. 

Oglądam  się  wokoło,  i  widzę  na  boku 

Siedzącego  na  koniu.     Utkwił  dzidę  w  ziemi 

Silne  jej  drzewce  ujął  rękami  obiemi, 

Na  nich  głowę  krwią  zlaną  i  odkrytą  złożył. 

Odezwałem  się — poznał  i  oczy  otworzył; 

Podniósł  się,  rękę  moje  ujął  z  wysileniem 

I  do  piersi  ją  swoich  przycisnął  z  westchnieniem. 

Zapłakałem  z  rozkoszy.    A  później  z  rozpaczy. 

Ale  któż  przeznaczenia  wolę  przeinaczy? 

Kto  zgadnie,  jaki  piorun  dotknie  jego  nawy? 

Ocaliłem  mu  życie  kosztem  własnej  sławy, 

Dla  niego  śmierci  nawet  wyglądałem  śmiało; 

A  on  —ale  uważaj,  co  się  dalój  stało. 

„ Jeszczem  głębokie  jego  opatrywał  rany. 
Gdy  nagle  z  dział  polowych  wystrzał  usłyszany 
Przeraził  mię  i  zdziwił.     Nie  znałem  bojaźni, 
Lecz  ta  myśl,  żem  poświęcił  powinność  przyjaźni, 
Dręczyła  mnie  tajemnie.    Moje  stanowisko 
Zostało  bez  obrony.    Nieprzyjaciel  blizko, 
Mógł  napaść.    Na  ten  obraz  serce  we  mnie  drżało. 
Odsyłam  opatrzone  przyjaciela  ciało; 
Spieszę  do  swego  miejsca  i  widzę,  niestety. 
Ciągnących  się  szeregów  błyszczące  bagnety. 
Nie  było  czasu  myślść.    Przy  naszym  obozie 
Już  wrzała  nocna  bitwa  w  całśj  swojćj  grozie; 
Szeroko  błyskał  ogień  strzelby,  grzmiały  działa, 
I  na  dwu  końcach  wojska  trąba  już  wzywała. 
Zwracam  się,  biegnę  stanąć  pod  swe  mi  sztandary 
I  w  boju  już  nie  chwały  szukać,  ale  kary. 
Jak-em  walczył,  daremnie  byłoby  powiadać. 
Gzy  nie  mógł  nieprzyjaciel,  czy  mi  nie  chciał  zadać 
Zgubnego  ciosu,    nie  wićm;  lecz  wiedziało  niebo. 
Jaką  śmierć  była  dla  mnie  łaską  i  potrzebą. 
Plac  boju  został  przy  nas.     Gdzie  wczora  przed  świtem 
Rozjuszone  rumaki  deptały  kopytem 
X  ludzie  i  oręże;  gdzie  zapamiętali 
Żołnierze  do  serc  swoich  bagnetem  sięgali; 
Przechodzą  się  bezpieczni  przez  zaległe  błonie. 
^  Ci  rannych  opatrują,  ci  na  martwćm  łonie 

Przyjaciół,  towarzyszów  i  śmielszych  rycerzy 
Kładą  dłoń,  czy  w  nich  leszcze  serce  nie  uaerzy; 
Ci  pod  okiem  zwierzchników  gardzących  zdobyczą, 
Chorągwi  wynajdują  i  poległych  liczą. 


FRAGMENT.  401 

Wszyscy  cieszą  się  zwrotem  fortuny  odmiennym.. 
A  ja? — stałem  pod  strażą  przed  sądem  wojennym. 
Spytany,  nie  taiłem  swego  przewinienia 
I  wyrok  sprawiedliwy  przyjąłem  bez  drżenia. 
W  kole  smutnych  żołnierzy  na  plac  wywiedziony 
Ukląkłem  przez  pokorę,  nie  przez  strach  schylony. 
I  zbywszy  się  nadziei,  co  pieszczoty  swemi 
Z  nad  grobu  jeszcze  duszę  przywabia  do  ziemi. 
Wznosiłem  się  spokojnie  do  owej  krainy, 
Odzie  insza  sprawiedliwość  insze  karze  winy. 
Juzem  się  nie  spodziewał  słyszćć  głosu  ludzi. 
Kiedy  mię  krzyk  radosny  z  odrętwienia  budzi. 
Wznoszę  marzeniem  śmierci  zasępione  czoło, 
I  twarze  ucieszone  postrzegam  wokoło. 
Winszują  mi,  ci  nawet  ściskają  weseli, 
Co  niedawno  broń  ku  mnie  skierowaną  mieli — 
Zyskałem  przebaczenie!   Tak  się  niebu  zdało, 
Że  jednej,  szybkiej  śmierci  było  mi  za  mało; 
Zatrzymano  do  lotu  duszę  już  gotową, 
By  wielokroć  konała  śmiercią  jcoraz  nową 
I  nie  mogła  wyjść  z  piersi.    Życia  mi  nie  wzięto, 
Lecz  za  karę,  z  niesławą  z  szeregów  wypchnięto. 
Próżne  były  me  prośby,  daremnie  błagali 
Ci,  co  ze  mną  walczyli,  co  mię  w  boju  znali: 
Pożegnałem  sztandary! — Jeszcze  dzisiaj  wierzę, 
Ze  wówczas  mój  przyjaciel  bolał  ze  mną  szczerze. 
Ściskaliśmy  się  wspólną  przejęci  żałobą. 
Jak  gdybyśmy  już  nigdy  żyć  nie  mieli  z  sobą: 
^Tak  wiele  dla  mnie  cierpisz!"  ze  łzami  zawołał, 
„Obym  kiedy  odpłacić  tyle  ofiar  zdołał!" — 
I  niewdzięczność  nie  była  serca  jego  wadą, 
Odpłacił  mi  to  późnićj — i  po  ludzku — zdradą... 

Żyłem  odtąd  samotny  pod  rodzinną  strzechą. 
Książka,  rola  i  lasy  były  mi  pociechą. 
Lecz  słabą  i  niezawsze.— Wierny  wspólnik  boju 
Tu  nawet  koń  mój  dzielny  nie  znalazł  pokoju: 
Bom  go  sam  nie  miał  w  sobie.     W  zimno  i  upały 
Błąkałem  się  po  lasach,  darłem  się  na  skały; 
Raz  dzika  okolica,  samotna  i  głucha 
Zajęła  oko,  słodko  mówiła  do  ucha; 
Znowu  wicher  mię  cieszył  i  gromod  dalony, 
Grad  i  burza  niszcząca  moje  własne  plony. 
W  niezgodzie  z  sobą  samym,  daleki  od  ludzi 
Tak  żyłem. — Biada  życiul  gdy  ze  snu  nie  budzi 
Ani  żądza,  ni  praca;  gdy  w  kim  serce  bije 
Dlatego  że  krew  płynie;  kto  bez  jutra  żyje, 
Wlecze  się  bez  nadziei,  niknie  bez  pamiątek; 
Od  starćj-to  świątyni  oderwany  szczątek; 
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Do  gmachu  nie  przystanie,  na  ziemi  zawadza: 
Piołan  tylko  w  swym  cieniu  krzewi  i  rozpładza. 

„Wojna  się  zakończyła,  i  niebios  wyroki 
Przeznaczyły  nam  pokój  długi  i  głęboki... 
Ale  czas  każdą  ranę  goi  i  zaciera, 
Jedna  tylko  zgryzota  w  sercu  nie  umiera. 
Powoli  pierwsza  boleść  ostrze  swe  tępiła, 
I  z  życiem  pogrobowóm  myśl  się  oswoiła, 
Cichy  żal  tylko  został  dumaniem  karmiony. 
Dzień  cały  w  karty  dziejów  miałem  wzrok  wlepiony; 
A  kiedy  noc  nadeszła  z  milczeniem  głębokiem. 
Gdy  gwiazdy  roziskrzonym  poglądały  okiem, 
I  księżyc  cicho  pływał; — topiąc  duszę  w  niebie, 
Bozmyślałem  o  smutnym  narodu  pogrzebie. 
I  to  przeszło  —zbyt  długo  łuk  był  natężony, 
Musiał  zwolniść  lub  pęknąć. — Do  ludzi  stworzony 
Zacząłem  szukać  ludzi.    Okolica  cała 
Była  pusta.    Oddawna  siostra  mię  wzywała. 
Do  niój  jadę,  przybywam,  i  w  jej  wierne  łono 
Przelewam  duszę  w  sobie  zbyt  długo  zamknioną. 
Wiek  dziecinny  jśj  głosem  z  grobu  wywołany, 
Zdjął  smutek  z  mego  czofa.    Dawno  zapomniany 
Ka  usta  już  odwykłe  szczery  uśmiech  wrócił; 
A  jeślim  się  zadumał,  zmarszczył  lub  zasmucił, 
Jćj  dobroć,  słodka  dobroć,  chmurę  rozegnała 
I  piersiom  zaburzonym  pokój  oddawała, 
dym  się  z  dziećmi  jej  bawił,  gdy  mąż  rozczulony 
lledził  okiem  miłości  każdy  krok  swój  żony, 
A  ona  mu  dziękując  z  słodkićm  przymileniem 
Padła  w  jego  objęcia  — dziwnśm  poruszeniem 
Przejęty,  czułem  wówczas,  jak  mi  serce  drżało, 
I  takiej  jednój  chwili  gorąco  żądało. 
Nie  długo  też  nadeszła  — i  trwała  niedługo  — 
Jak  spoczynek  wędrowca,  co  nad  wdzięczną  strugą 
Przylęże;  snem  o  domu  tęskną  duszę  łudzi. 
Aż  go  zbójca  z  zasadzki  sztyletem  przebudzi. 

„Jechałem  raz  samotny,  kędy  szara  skała 
Nad  kwiecistą  murawą  wysoko  sterczała. 
Nierówna,  połamana.     Szczyt  jej  zarośnięty 
Zielenił  się  od  krzewów,  których  gęste  pręty 
Zwieszały  się  w  półwieńce;  a  dwie  brzozy  krzywe 
Wyrosłe  z  rozpadliny,  gałęzie  płaczliwe 
Rozrzucały  po  trawie  rosnącćj  w  ich  cieniu; 
Przy  nich  gęsty  barwinek  piął  się  po  kamieniu; 
A  gdzie  ziemia  przylgnęła,  rosły  inne  kwiaty: 
Tam  zbliżałem  się  zwolna.    Aż  dwie  białe  szaty 
Mignęły  mi  z  pod  drzewa.     Zatrzymałem  kroku 
I  długo  dozwalałem  nacieszyć  się  oku. 
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Fostrzegłem  dwie  kobiety.    Jedna  już  niemłodaj 

Drugiej  lata  wioóniane  i  wdzięczna  uroda 

Niewoliła  spojrzenie  i  serce  ciągnęła. 

Już  wiele  polnych  kwiatów  we  włosy  natknęła, 

A  w  dłoni  mając  wieniec,  który  dowijała, 

Piękną  ręką  po  nowe  ozdoby  sięgała. 

Po  krótkiśj  chwili  oczy  ku  skale  podniosła, 

Gdzie  na  smudze  zielonój  polna  róża  rosła, 

Klasnęła  od  radości,  tak  jćj  chciała  dostać, 

Podskoczyła,  raz,  drugi— a  ja  lubą  postać. 

Kształty  lekkie,  powiewnóm  okryte  odzieniem 

Śledziłem  pomieszany,  sercem  i  spojrzeniem. 

Próżne  były  jój  chęci;  kwiat  unikał  ręki. 

Lecz  ta  płocha  igraszka  mnożyła  jój  wdzięki 

Żywszą  farbą  oblekło  się  nadobne  lice, 

Jaśniej szemi  iskrami  błyskały  źrenice 

Niecierpliwa,  chce  wreszcie  dostać  się  na  skałę. 

Ciska  chustkę,  ramiona  uwalniając  białe, 

Czepia  się  za  gałęzie,  staje  na  kamieniu. 

Krzyknęła  towarzyszka,  ja  drżałem  w  milczeniu; 

A  ona  nie  zważając  na  rady  przyjaźni. 

Śmiała  się  pustym  śmiechem  z  przestróg  i  bojaźni; 

Pięła  się  coraz  wyżśj,  aż  róża  zerwana 

Przelękłej  towarzyszce  padła  na  kolana. 

Jaka  była  jej  radość,  tryumf  jak  niewinny! 

Patrzyłem  z  uniesieniem  na  uśmiech  dziecinny, 

Który  z  głębi  jej  serca  na  usta  wypływał, 

I  w  anielskie  powaby  lubą  twarz  odziśwał. 

Lecz  gdy  przyszło  zejść  nazad,  nie  mogła  od  trwogi. 

Nie  śmiała  na  wschód  niższy  lekkiój  spuścić  nogi, 

"Wiotkich  brzozy  gałązek  uchwycić  się  bała, 

Ciągle  patrząc  ku  ziemi,  ciągle  w  miejscu  stała, 

A  w  oczach  jej  ze  łzami  uśmiech  się  kojarzył. 

Dziękowałem  losowi,  że  mi  porę  zdarzył, 

Rzucam  konia,  przychodzę. — Zlękła  mym  widokiem. 

Zawstydzonym,  nieśmiałem  poglądała  okiem.  * 

Lecz  mię  druga  zachęca. — Śmiało  więc  wstępuję, 

Jedne  rękę  podaję,  drugą  wpół  ujmuję, 

I  sam  drżący,  bez  chęci  do  mnie  się  tulącą 

Sprowadzam,  czy  od  wstydu,  czy  od  strachu  drżącą. 

Schodzimy,  lecz  zaledwie  stanąłem  na  ziemi, 

Odskoczyła  ode  mnie  kroki  tak  szybkiemi, 

Jak  szybko  gołębica  z  pod  dachu  się  wzbija, 

Gdy  już  jastrząb  odleciał,  gdy  trwoga  przemija. 

Wdzięcznie  jśj  piękne  usta  dzięki  mi  składały, 

Ale  oczy  coś  więcój  wypowiedzićć  chciały. 

Lecz  gdym  milczał  i  w  twarz  jój  patrzył  z  zamyśleniem, 

Odeszła— długo  białóm  migając  odzieniem. 
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Ale  obraz  jej  został. — Wracam  rozmarzony, 

A  gdy  przyszedł  nazajutrz  wieczór  upragniony, 

Dążę  do  tego  miejsca,  gdziem  duszą  przybywał. 

W  com  ufał,  nie  wiem,  nie  wiem,  czemum  się  spodziewał, 

Ze  ją  ujrzę. — Przybyła. — O!  ta  słodka  chwila 

"Wśród  pomroki  jesieni  wiosną  się  przy  mila, 

I  choć  cmentarz  przeszłości  głucha  noc  obwodzi, 

Błyska  jeszcze  jak  płomyk,  który  z  grobu  wschodzi. 

Utkwiło  mi  w  pamięci  każde  wyrażenie 

Jej  oczu  i  jśj  głosu;  każde  przymilenie 

Lekkie,  nawpół  wyraźne  w  sercu  pozostało, 

I  w  czuwaniu  obecne,  w  snach  się  powtarzało. 

Sen,  pokój  odzyskany,  z  niemiłym  obrazem 

Dawnych  trosk,  dawnych  cierpień  odbiegły  mię  razem; 

Inne  myśli,  marzenia  i  uciechy  nowe 

I  serce  ogarnęły  i  zajęły  głowę. 

Któż  się  w  chwili  rozkoszy  boleści  spodziewa? 

Przecież  często  od  ognia,  który  gmach  ogrzewa, 

Wytryska  zgubna  iskra  i  bucha  płomieniem, 

I  zostają  ruiny  z  pustką  i  zniszczeniem. 

Bezludne,  w  kiórych  żaden  głos  się  nie  rozlega, 

Których  radość  unika,  których  płacz  odbiega, 

W  których  czasem  się  tylko  wędrowiec  zasmuca, 

Kiedy  ręką  ciekawą  zimny  gruz  przerzuca. 

„Stanąłem  przed  ołtarzem,  jój  dłoń  w  mojój  dłoni. 
Ona  w  śnieźnśm  odzieniu  i  z  mirtem  na  skroni 
Była  przy  mnie  i  moją. — Pobladło  jój  lice. 
Czoło  zaszło  myślami,  zamierzchły  źrenico 
Łzą— czułości,  nie  smutku.    Sercem  rozrzewnionem 
Witałem  się  z  tóm  szczęściem  dawno  upragnionóm, 
I  radość  moja  była  wielka,  niewymowna. 
Rozwijała  się  oku  kraina  czarowna 
Przyszłości,  jaką  czasem  dusza  wpół-uśpiona 
Wywołuje,  roztacza  z  rajskich  marzeń  fona. 
Ozdobna  setną  zmianą  kształtów,  farb  i  cieni, 
Błyszcząca  wiecznem  światłem  niezgasłych  promieni. 

„W  marzeniach  kraj  ten  błogi,  w  snach  ten  śpiew  przy- 
Gdzie  zanosi  myśl  ludzką  nadzieja  skwapliwa,  [gi'7^A» 

Tam  człowiek  chwil  niewiele  pobłąkać  się  może. 
Nim  go  ręka  żelazna  strąci  na  bezdroże. 
Gdzie  siedlisko  zepsucia,  gdzie  gadów  ojczyzna, 
Gdzie  w  każdóm  zielu,  kwiecie,  gorycz  i  trucizna. 

„Kilka  chwil  i  ja  miałem.    Jak  słońce  na  wiosnę 
Budzi  kwiaty,  murawy  i  śpiewy  miłosne, 
I  do  gajów  rozkosznych  i  kniei  najdzikszych 
Zanosi  powiew  szczęścia  i  wonie  nadziei; 
Tak  jój  wdzięk,  jśj  wesołość  dom  mój  ożywiła. 
Jaśniejąca  jak  gwiazda,  wszystko  rozjaśniła, 
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Wszystko  się  przy  niej  śmiało.     I  te  smutne  ściany, 
Z  których  uśmiech  wesela  dawno  był  wygnany, 
Ponure  jak  myśl  pana,  co  je  zamieszkiwał, 
W  jakąś  szatę  świąteczną  urok  jśj  odzićwał. 

„Jest  koło  czarodziejskie,  co  piękność  otacza 
Światłem  z  nieba  odbitem.    Tam  się  przeistacza 
Każda  myśl,  każde  czucie.    Smutek  gorycz  traci. 
Wesołość  w  powabniejszćj  wzlatuje  postaci, 
Złość  zamyka  pociski,  boleść  się  łagodzi, 
Szczęśliwy!  czyich  oczu  promień  jój  dochodzi; 

fio  może  pieścić  uszy  jćj  harmonii  echem, 
yć  w  sferze  zawonionćj  j6j  boskim  oddechem. 
Żyłem  i  ja  w  tćm  świetle.    Jeszcze  myśli  moje 
Zabiegają  w  te  miejsca;  jeszcze  oczy  poję 
Obrazem,  który  zczerniał;  bawię  uszy  śpiewem 
Rozstrojonym  nazawsze  nieszczęścia  powiewem; 
Jestem  tam,  widzę  wszystk( !    W  tej  ustronnój  sali 
Cieszyliśmy  się  razem  i  razem  płakali; 
Płacz  wspólny  był  rozkoszą.    Nieraz  za  tym  stołem 
Siedząc  w  ciszy  wieczoru,  czytaliśmy  społem. 
Chodzili  po  tym  gaju;  a  gdy  na  pół  drogi 
Odpoczynku  wołały  utrudzone  nogi, 
Siedliśmy  ciesząc  zmysły  blizkich  niw  oddechem. 
Wtenczas  ku  mnie  patrzyła  z  pół-sennym  uśmiechem, 
I  nagle  urywając  zaczętą  rozmowę. 
Usnęła,  na  mych  piersiach  kładąc  drogą  głowę. — 
O!  pamiętam,  jak  nieraz  w  zadumienie  wpadłem, 
Gdy  odziana  w  strój  nowy,  stojąc  przed  zwierciadłem, 
Włos  sztucznie  u  trefiony  kwiatem  ozdabiała. 
Cieszył  ją  luby  widok,  z  radością  patrzała 
Na  tryumf  swoich  wdzięków;  a  nagle  zwrócona 
Tuliła  się  pieszczę  tnie  do  mojego  łona. 
A  teraz— wszystko  przeszło,  wszystko — prócz  zgryzoty! 

„W  czasie  szronów  jesieni  przed  mojemi  wroty 
Stanął  żołnierz  z  niewoli.    £atwy  mu  wstęp  daję, 
Przychodzi  drżąc  od  zimna;  zbliżam  się,  poznaję 
Przyjaciela  młodości.    Badość,  podziwienie. 
Dawnych  cierpień  pamiątki,  dawnych  lat  wspomnienie 
Ożyło  w  mojóm  sercu.     W  otwarte  ramiona 
Przyjmuję  nieszczęsnego,  przyciskam  do  łona; 
Ogrzewam  go,  osłaniam,  jego  smutek  koję, 
Wylewam  przed  nim  duszę,  kreślę  szczęście  moje, 
Stokrotnie  powiększone  drogim  mi  obrazem: 
Że  razem  żyć  będziemy  i  starzóć  się  razem. 
Ale  zaledwie  przybył,  nędzą  wycieńczony, 
Padł  na  łoże  śmiertelną  chorobą  złożony! 
Ile  przyjaźń  dać  mogła  starań  i  pomocy, 
Miał  wszystkie  w  moim  domu.  Przy  nim  w  dzień  i  w  nocy 
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Troskliwy,  w  twarz  wybladłą  ze  drżeniem  patrzałem, 
Śledziłem  krwi  uderzeń,  oddechu  czekałem. 
I  ona  się  troszczyła.     Trwoga  przeminęła: 
Nie  umarł.    Ślepa  radość  piersi  me  zajęła, 
Cieszyłem  się  jak  dziecię,  gdy  dostanie  broni, 
I  pieści  zgubny  piorun  w  nieprzezornej  dłoni. 
Powstał  wreszcie.     Jak  tkliwie  moje  rękę  ściskał, 
Jakićj  wdzięczności  ogień  w  oczach  jego  błyskał? 
Może  jeszcze  był  szczery.     Nazywany  bratem. 
Nazywał  dom  nasz  swoją  ojczyzną,  swym  światem, 
Przyczyniał  nam  rozrywek,  moje  prace  dzielił. 
Smucił  się  naszym  smutkiem,  szczęściem  się  weselił, 
Zadziwiał  nas,  rozrzewniał,  i  wszystkie  przymioty, 
Wszystkie  dary  okazał,  oprócz— jednśj  cnotyl 
Zaślepiony,  ufałem.    Jeszcze  w  sercu  twojćm 
Jest  ufność;  jeszcześ  własnym  nie  kupił  pokojem 
Niewiary  w  ludzką  cnotę.     Szczęśliwy  młodzianie! 
Niech  nigdy  to  twych  piersi  ta  rdza  nie  przystanie. 
Gdy  raz  przylgnie  do  serca,  ogarnie,  zacieni, 
Gryźć  je  będzie  i  trawić,  póki  w  proch  nie  zmieni. 

„Baz  zaczął  opowiadać  swój  niedoli  dzieje^ 
Pełne  zdarzeń  i  myśli.    Jeszcze  dziś  truchleję 
Na  wspomnienie  tój  chwili.     Kreślił  nam  narody 
Dalekie  i  wpół  dzikie;  malował  przygody 
I  swoje  i  swych  braci;  tu  nędzy  obrazem 
Przenikał  nasze  piersi,  tu  skromnym  wyrazem 
"Wytrwania  i  godności  serca  bez  bojaźni, 
W  pięknćm  stawił  się  świetle  naszej  wyobraźni. 
Nigdy  mię  tak  nie  zajął  postacią  i  mową. 
Słuchałem  go— i  ona  z  nachyloną  głową, 
Którą  na  miękkiej  dłoni  niedbale  trzymała 
Bez  ruchu,  bez  oddechu,  pilnie  go  słuchała. 
Łza  błysnęła  w  jćj  oku.    Może  mimowoli 
Zrosiła  jćj  powieki  na  obraz  niedoli 
Miłego  mi  człowieka.    Nie  wiem,  co  myślałem, 
Czemu  mię  obraziła,  dlaczego  zadrżałem 
Pobladły;  i  na  powieść  niebaczny  i  głuchy. 
Topiąc  oczy  w  jój  licu,  śledziłem  jćj  ruchy. 
Nie  mogłem  zbyć  złśj  myśli.     Jak  niekiedy  we  śnie 
Czujesz  sztylet  przy  piersiach,  dręczysz  się  boleśnie 
I  zbudzić  się  nie  możesz.     Nagle  mi  się  zdało, 
Że  wszystko  naokoło  bladło  i  ciemniało. 
Nikły  wdzięki  natury  i  życia  ozdoby, 
I  zaciągał  się  całun  smutku  i  żałoby. 
Gdy  skończył, — rozrzewniona  z  wyrazem  dobroci, 
Z  uśmiechem,  co  jśj  każde  przymilenie  złoci, 
Podała  mu  swą  rękę.     Ujął  ją  z  zapałem; 
Uczułem  to  ściśnienie.   Przeszyty,  powstałem, 
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Wyszedłem,  żalem,  wstydem,  zazdrością  dręczony. 

I  ta  furya  stu-oka  ujęła  w  swe  szpony 

Moje  myśli,  uczucia,  moje  istność  całą. 

Odtąd  w  nocach  niespanych  oko  me  czuwało. 

W  dzień,  na  pozór  spokojny,  otwarte  źrenice 

Trzymałem  na  ich  kroki,  ich  oczy,  ich  lice. 

Milczący,  zachmurzony,  siedziałem  zdaleka, 

Jak  pająk  pełen  jadu,  kiedy  łupu  czeka. 

Zawszom  widział  ten  uśmiech,  tę  rękę  podaną   ^ 

I  tę  łzę  tak  wymowną,  nie  dla  mnie  wylaną; 

Każde  słowo,  wejrzenie,  choć  z  myśli  wyzute 

Niosło  w  pierś  mą  pociski  bolesne,  zatrute. 

Których  wydrzeć  nie  mogłem,  chyba  z  duszą  razem; 

Dzień  mię  dręczył,  sen  gorszym  przerażał  obrazem. 

£az  widziałem  ich  z  sobą;  znowu  krwią  zbryzgany 

Moją  ręką  zadane  odkrywał  jej  rany. 

Tom  dostrzegał  ich  pieszczot,  to  zmianą  straszliwą 

Jegom  widział  z  pochodnią, — ^ją — bladą,  nieżywą, 

U  nóg  moich  leżącą.     Smutną  przepowiednią 

Przebudzony,  przelękły,  biegnę,  staję  przed  nią: 

Ale  gdym  ujrzał  śpiącą,  gdy  jśj  piękne  łono 

Wznosiło  się  spokojnie  pod  lekką  zasłoną, 

Gdym  się  wpatrzył  w  to  lice  wdzięczne  i  łagodne, 

W  usta  pełne  uśmiechu  i  czoło  pogodne, 

I  rzucił  wzrok  na  siebie, — uczuł  wargi  spiekło, 

I  oczy  zapalone,  ostrą  łzą  zaciekłe, 

I  węże  w  sercu — własnym  zlękniony  widokiem, 

Powolnym  od  jej  łoża  odchodziłem  krokiem, 

I  stojąc  w  ciemnym  kącie,  łzami  bolesnemi 
Zegnałem  ją  na  wieki,  a  z  nią  szczęście  ziemi. 

, .Gdyby  był  do  mnie  przyszedł  i  na  moje  łono 
Wylał  duszę  tak  wielu  wdziękami  zwalczoną; 
Gdyby  chciał  mnie  przekonać,  że  zdrady  niezdolny, 
Ze  ten  płomień  tak  silny,  ale  poniewolny 
Przytłumi  oddaleniem,  i  swój  cnoty  siłą 
Odepchnie  tę  ponętę  tak  słodką,  tak  miłą: 
Przebaczyłbym  I     Lecz  niebu  zdało  się  inaczój: 
I  teraz,  jeśli  można,  niechaj  mnie  przebaczy. 

„Musiałem  go  opuścić;  on  chciał  jechać  zemną. 
Lecz  postrzegłem  ich  trwogę,  i  myślą  tajemną 
^^ajęty  odjechałem,  lecz  sam  jeden.    Smutny 
Żegnałem  się,  jak  gdyby  ten  rozdział  okrutny 
Miał  być  dla  nas  ostatnil    Niebo  czyste  było. 
Słońce  przy  końcu  wiosny,  śmielej  się  wznosiło; 
Wiatr  lekki,  otrząsając  krople  gęstój  rosy. 
Zbliżał  listki  na  drzewach,  giął  ku  sobie  kłosy 
I  napełniał  powietrze  balsamem  wonności... 
Nie  dla  mnie  był  ten  widok  szczęścia  i  miłości. 


'^ 
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Zamknięty,  z  swoją  troską,  spojrzeniem  nieczułem 

Na  wdzięki  ziemi  patrząc,  srogi  zamiar  knułem. 

W  pół-drogi  się  wstrzymuję,  i  sam  pokryjomu, 

Zbrojny,  dosiadam  konia  i  wracam  do  domu, 

Spieszę  się,  jakby  prawda,  której  dusza  chciała 

Od  wątpliwćj  bojaźni  mniój  trucizny  miała. 

Przybywam,  już  noc  była,  chmury  naokoło 

Zakryły  niebo,  ziemię  i  księżyca  czoło; 

Grzmiało  zdała,  wiatr  szumiał  i  nachylał  drzewa, 

Deszcz  bił  w  okna,  po  dachu  huczała  ulewa, 

A  silne  błyskawice,  urwane,  skwapliwe, 

Bzucały  na  ten  obraz  światło  przeraźliwe. 

Podchodzę  pod  jój  okno.     Wewnątrz  było  głucho, 

Nic  oko  nie  widziało,  nie  słyszało  ucho, 

Prócz  dalekich  piorunów.     Błysnęło— wśród  sali 

Postrzegłem  ich — samotni,  blizko  siebie  stali. 

Tak  blizko,  że  czuć  mogli  serca  swego  bicie. 

Nie  mogłem  oczom  wierzyć, — podstępuję  skrycie, 

Wciskam  wzrok  w  ciemne  szyby,  zaledwie  oddycham, 

I  jeszcze  od  swój  duszy  złe  widmo  odpycham. 

Jeszcze  łudzę  się!    Nagle  niebo  zapalone 

Błyska  znowu — i  widzę  usta  ich  spojone! 

Chciałem  krzyknąć,  nie  mogłem;  wściekłość  głos  mi  wzięła. 

Bez  chęci,  sama  ręka,  ku  nim  broń  pomknęła, 

Huk  się  rozbił  o  ściany,  szyby  zabrzęczały 

I  dwa  jęki  bolesne  słyszóć  mi  się  dały: 

I  co  się  stało?— nie  wiem.     Koń  był  niedaleki, 

Bzucam  dom,  rzucam  wszystko  na  długo,  na  wieki, 

I  zemstę  i  występek  cień  nocy  osłonił. 

Silny  rozpaczą,  żadnój  nie  bałem  się  ręki; 

Śmierć  była  dobrodziejstwem.    Ale  te  dwa  jęki 

Ścigały  serce!    Wszystkie  władze,  wszystkie  siły 

Ciała,  duszy  zebrane,  w  słuch  się  przemieniły. 

Nie  miała  ziemia  wdzięków,  piorunów  niebiosy, 

Nic  nie  było  w  naturze,  tylko  te  dwa  głosy 

Samotne,  przeraźliwe!     Lasy,  wzgórki,  łany. 

Wsie,  miasteczka  znikały,  jak  kurzu  tumany. 

Noc  przeszła,  dzień  zajaśniał;  bez  celu,  baz  drogi 

Biegłem  jeszcze,  skrwawione  nurzając  ostrogi 

W  bokach  mojego  konia,  aż  upadł -bez  życia,— 

Leżałem  zdała,  śmierci  czekając  przybycia; 

Nie  przyszła.    Tylko  orzeł,  skoro  spostrzegł  zwłoki. 

Nad  świeżą  ucztą  krążąc,  zniżył  lot  wysoki, 

Szumiał  skrzydłem,  i  długo  w  miejscu  zawieszony 

Spadł  nagle,  dziób  zakrwawił  i  zatopił  szpony. 

Porwałem  się,  bolesnym  ockniony  widokiem 

Spłoszył  się  i  uleciał;  a  ja  smutnem  okiem 

Patrząc  na  towarzysza,  co  z  mój  zginął  winy. 

Zapłakałem!    Ach!  to  był  przyjaciel  jedyny. 
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To  były  łzy  ostatnie!    Dni,  miesiące,  lata, 
Wlokły  się  ciężkim  chodem;  w  różne  strony  świata 
Gnały  mię  losy.     Teraz  za  tym  progiem,  żyję 
W  towarzystwie  tych  grobów.    Czemu  jeszcze  bije 
To  serce,  choć  mu  żadna  gwiazda  nie  przyświeca? 

0  to  spytaj  natury!    jój  to  tajemnica; 

Jej  niewolnik,  jćj  więzy  dźwigam  w  ukorzeniu. 

1  pójdę,  gdy  zawoła'" 

Skończył;  i  w  milczeniu 
Obaj  stali,  nie  śmiejąc  oczu  wznieść  na  siebie. 
Ciemno  było;  wiatr  chmury  rozganiał  po  niebie; 
Rozdzieliły  się,  księżyc  czystem  kołem  błysnął 
I  na  twarz  zakonnika  blade  światło  cisnął. 
Obaczył  go  młodzieniec;  zapadłe  głęboko 
Jakąś  łzą  zapomnianą  świeciło  się  oko, 
Chude  lice  śmiertelna  bladość  okrywała, 
I  troska  nieuśp*iona  na  czole  leżała. 
Odwrócił  się,  przejęty  mimowolną  trwogą. 
A  gdy  spojrzał,  już  przy  nim  nie  było  nikogo, 
Tylko  między  drzewami,  kędy  wzrok  przenikał, 
Cień  się  jakiś  wałęsał,  oddalał  i  znikał. 
Długo  śledził  go  młodzian  i  duszą  i  okiem; 
A  gdy  zniknął  zupełnie,  wolnym  schodząc  krokiem, 
Ciężkim  oddał  się  myślom,  tęskny,  niespokojny, 
Jakby  wracał  z  krainy  zarazy  i  wojny. 


B).    GBAMATA. 
PIATY  AKT. 

DRAMAT     W     JEDNYM     AKCIE. 

(1833). 

OSO  BY: 

AYACŁAW.  DOKTOR. 

ELIZA,  jego  żona.  WALENTY,  służący  doktora. 

HRABIA  HENRYK.  JAN,  służący  Wacława. 

SCENA    I. 

Teatr  wyobraża  altanę  gustowną  i  bogatą,  której  drzwi  otwarte  wychudzą  na 
ogród  illaminowany.  S2ycliaó  w  oddaleniu  muzykę  balową  i  widać  czasem  prze- 
chodzące osoby. 
Hrabia  (przechadza  się  nieapokojny,  poglądając  często  ku  drzwiom). 
Nie  przychodzą  —  co  za  nieznoóne  oczekiwanie!  Już  mi  ten  przymus 
ciężyć  zaczyna.    Wiś  ona  dobrze,  że  ją  kocham;  ale  teraz  czuję  odwagę 
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powiedzieć  jćj,  że  musi  być  moją.  Tyle  miałem  do  tego  sposobności!  Za* 
wsze  błagającćm  wejrzeniem  rozbrajała  śmiałość,  zamykała  usta.  J6i 
mąż  zajęty  grą,  ale  widzę,  że  ma  nas  na  oku.  Dotąd  milczy,  zdaje  mi 
się  przecież,  że  ten  ponury  filozof  ma  wzrok  bystry,  zaostrzony  siłą  mi- 
łości. {Po  chwUi),  Jeszcze  nie  ma.  Nie  dotrzymałaby  mi  Emilka 
słowa?  Obiecała  ją  skłonić  do  przejścia  się  po  ogrodzie,  tu  wprowadzić 
i  zemknąć.  (Frzysłuchuje  się).  Nie,  to  nie  ona — ^jakieś  nieznośne  figu- 
ry przechodzą.  (Z  niecierpliwością).  Wacław  nareszcie  postrzeże,  że 
mię  tak  długo  niema.  Ha!  słyszę  jćj  głos.  O  poczciwa  Emilka!  Gdy* 
by  tylko  tu  weszła.  Wić  ona  dobrze,  że  ten  bal  dla  nićj,  że  jest  jego 
królową.  Imaginacya  jćj  podniesiona,  tćm  chętnićj  słuchać  mię  będzie. 
Schronię  się  przecież,  aby  jćj  nie  spłoszyć.  {Chowa  się  za  boczne 
drzwiczki). 

Eliza  {w  stroju  balowym  wchodzi  i  poziera  wokoło).  Co  za  czaru- 
jące schronienie!  Ale  gdzież  Emilka?  Emilko!  {Staje  przed  lustrem 
i  poprawia  sobie  włosy).  ^  Emilko!  Niegodziwa!  zostawia  mię  tu  samą. 
Śliczna  altana!  {Siada  na  sofie).  On  tu  pewnie  nieraz  spoczywa,  a  może 
i  o  mnie  marzy. 

Hrabia  (zbliżając  się,  klęka).    O  kimże  mógłbym  marzyć? 

Eliza  {zrywa  się).  Ha!  Emilko!  Puść  mię,  hrabio!  O!  co  za  zdra- 
da! Mogłażem  się  jćj  spodziewać  od  twojćj  kuzynki,  która  się  mieni  mo- 
ją przyjaciółką?    {Chce  odejśt^. 

Hrabia.    Elizo!  piękna,  droga  Elizo!  zatrzymaj  się' 

Eliza.    Puść  mię,  hrabio!    Tuż  za  tobą  występek  i  hańba. 

Hrabia.  Będę  skromnym,  bojaźliwym,  pobożnym,  uklęknę  z  dale- 
ka, ręce  złożę,  czcić  cię  będę  jako  bóstwo — ale  posłuchaj  mię! 

Eliza.  Zapomniałeś,  że  mam  męża,  że  mam  dzieci — moje  niewinne 
anioły.  O  nie,  nie — nie  mogę  przyjąć  czci  twojćj.  Ona,  jak  dym  ofiar- 
ny, okopci  swoje  bożyszcze.  {Patrzy  ku  drzwiom).  O  mój  Boźel  tam 
tłumy  gości  twoich  przechodzą,  cały  ogród  jaśnieje  od  świateł.  Jakże 
stąd  wyjdę  — sama?  Podziękuj,  hrabio,  twojćj  kuzynce,  że  ci  tak  dobrze 
usłużyła;  ale  razem  powiedz  jćj,  że  nasza  przyjaźń  za  tym  progiem  zgu- 
biła się  i  więcćj  się  nie  znajdzie.  Kto  nie  dba  o  honor  swoich  przyjaciół, 
ten  jest  zdrajcą.    A  mój  mąż — mój  biedny  mąż... 

Hrabia.  Twój  mąż  zajęty  grą.  Nie  bój  się,  Elizo!  tu  nikt  nie 
przyjdzie. 

Eliza.  Jak  to?  więc  wszyscy  ci  goście  są  w  zmowie  z  tobą?  i  moja 
hańba  całemu  światu  wiadoma?  Pięknie!  Tegom  nie  mogła  się  spo- 
dziewać. Coś  mi  miał  mówić,  hrabio,  nie  wiem;  ale  posłuchaj,  co  ja  ci 
powiem!  Mówiłeś  mi  nieraz  o  miłości.  Zdawało  mi  się  widzićć  szcze- 
re jćj  dowody,  i  przyznaję  się,  że  te  słowa  twoje  wpadały  do  mego  uchai 
i  choć  grzeszne,  głębićj  może  nawet  przenikały.  Dziękuję  Bogu,  żem 
się  oszukiwała.  Gdybyś  mię  kochał,  starałbyś  się  otoczyć  mię  szacun- 
kiem twoich  przyjaciół,  czcią  twoich  znajomych.  Postępujesz  przeci- 
wnie, i  prawdziwie  podziękować  ci  muszę,  że  obudzasz  we  mnie  tę  go- 
dność kobiecą,  którą  może  uśpiła  cokolwiek  dawniejsza  twoja  zręczność. 

Hrabia.  Mylisz  się,  Elizo!  Przysięgam  ci  na  wszystko,  nikt  prócz 
Emilki  tajemnicy  mojćj  nie  przenika. 
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Eliza.  I  tyś  się  pomylił,  hrabio!  Z  tych  kilku  słów,  którem  tu 
przypadkiem  wyrzekła,  nic  sobie  nie  wnoś.  Potrafię  stłumić  tę  iskrę, 
Którij  światełko  dostrzegłeś,  a  którą  w  zbytnićm  zaufaniu  w  sobie  bie- 
rzesz za  nieugaszony  pożar. 

Hrabia.     Elizol  posłuchaj  mię! 

Eliza.  Mów,  hrabio!  Jak  skoro  przestałeś  być  niebezpiecznym, 
mogę  ci^  słuchać.  Chociaż  przyznasz,  źe  tu  ani  miejsce,  ani  pora.  Je- 
stem w  sumieniu  swojćm  spokojna  i  bezpieczna;  przecież,  jako  kobieta 
dbająca  o  swój  honor,  jako  żona  czuła  na  spokój ność  męża,  słuchać  cię 
nie  powinnam.  Bo  uważ:  tu  sto  ócz  ciekawych  i  złośliwych  śledzi  moje 
kroki,  abym  się  stała  gadką  całego  miasta,  a  tam  mąż,  którego  pożera 
zazdrość,  który  w  tój  chwili  z  rozpaczy  może  stawi  na  kartę  ostatni  fun- 
dusz. I  nie  zaręczyłabym  nawet,  czy  do  tśj  gry,  w  którćj  rujnuje  siebie 
i  dzieci,  nie  wciągnęli  go  twoi  spólnicy,  aby  tymczasem  żona  jegj  miała 
czas  okryć  go  hańbą.  Przyznaj,  hrabio,  że  pięknem  trudnisz  się  rze- 
miosłem. Na  toż  używasz  środków,  razem  zgubnych  powabów^  darów 
losu,  aby  ten,  którego  mienisz  się  przyjacielem,  okrył  synów  swych  łach- 
manami? aby  ta,  którój  się  nazywasz  kochankiem,  przekazała  córce  swój 
sromotę.  I  ty  mię  kochasz?— ty  siebie  kochasz.  {Cichym  głosem),  A  ja 
— ja  się  tobą  brzydzę. 

Hrabia.  Ehzo!  nie  zwodź  się,  nie  zmyślaj  obojętności,  którśj  nie 
masz.  Ty  mnie  kochasz,  ty  walczysz  z  sobą  wszystkiemi  siłami  cnoty 
i  pokonać  się  nie  zdołasz.  I  jabym  na  to  pozwolił,  abyś  ty  była  nie- 
szczęśliwą,  aby  we  łzach  i  tęsknocie  uwiądł  kwiat  twojój  młodości!  Nie, 
Elizol  ty  musisz  być  moją. 

Eliza.  Milcz,  hrabio!  Jeszcześ  mnie  tak  dalece  nie  poniżył,  abym 
cię  słuchać  miała.  Idź,  poszukaj  twojej  kuzynki  —  niech  wróci,  abym 
z  jakimkolwiek  pozorem  uczciwości  wyjść  stąd  mogła.  Spiesz!  —  (Pa- 
trzł/ ku  drzwiom).  Ha!  nie  czas  już!  Mój  mąż  tu  idzie!  Boże  mój!  cóż 
pocznę?  Oddal  się,  którędy  chcesz,  odejdź^  byl^  cię  nie  widział —  na  Bo- 
ga, na  sumienie  zakliknaml 

Hrabia  (niepomszony)     Nie!  inny  mam  zamiar — zostanę. 

Eliza  (składa  ręce).  Henryku!  (Hrabia  otwiera  szybko  drzwi  i  wy- 
chodzi), 

Eliza  (sama).  Cóż  mu  powiem?  Dlaczegóż  tu  jestem  sama  jedna? 
Jaki  smutek  na  jego  twarzy!  jakaż  siła  spętała  jego  kroki  i  odpychać  się 
go  zdaje  od  tych  drzwi  fatalnych!  Jego  milczenie  przeraża  mię.  Któż 
wić,  iak  blizką  jest  chwila  wybuchnie nia— jeżeli  go  widział,  słyszał!  Bo- 
że! Boże!  jakże  to  okropnie  być  winną!  Ale  mogtażem  się  spodziewać 
takiśj  zdrady  od  przyjaciółki?  Wszystko  się  na  mnie  sprzysięgło;  i  to 
serce,  to  biedne  serce  w  zmowie  z  wrogami  mojego  spokoju  i  honoru! 
(/Siada). 

Wacław  (wchodzi  zwolna  i  f  ogląda  wokoło).      Jesteś  tu,  Elizo? 

Eliza.  Przechadzałam  się  z  Emilką.  Usiadłam  odetchnąć.  Tyl- 
ko co  stąd  wyszła. 

Wacław.     Kto?  Emilka? 

Eliza.     Głowa  mię  zabolała,  i  dlatego  nie  wracam  do  sali. 

Wacław.    A  mnie  tu  coś  zabolało,  i  dlatego  wyszedłem  z  sali. 
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Eliza.     Smutny  jested,  mój  mężu? 

Wacław.    Czy  masz  dla  mnie  pociechę?    Przegrałem  wszystko. 

Biza.    O  Boże! 

Wacław.     Ale  i  ty  podobno  stawisz  wszystko  na  kartę. 

Eliza  (proszącym  głosem).    Wacławie! 

Wacław.  Pięć  lat  temu,  wieczorem,  skoro  mogłem  się  uwolnić  od 
obowiązku,  dosiadałem  konia.  Pamiętasz,  Elizo?  Koń  to  był  dzielny, 
droga  niedaleka,  a  jednak  zawsze  pokaleczony  wracał  do  domu.  Bo  ja- 
kiż koń  na  świecie  mógł  był  wówczas  biedź  równo  z  chęciami  mojemi, 
kiedy  wokoło  mnie  rozlegały  się  pieśni  ptaków,  zieleniły  się  łąki,  kiedy 
zdaleka  błyszczały  stawy  ogromne,  jak  milowe  zwierciadła,  kiedy  natura 
w  całśj  ozdobie  wiosny,  ozłocona  zachodzącćm  słońcem,  wzywała  moje 
oko,  upajała  wszystkie  zmysły,  i  z  szumem  lasów  zdawała  się  ku  mnie 
szeptać  słowa  miłości?  Ja-m  nic  nie  widział,  nic  uie  słyszał,  boś  ty  była 
piękniejsza  niż  ona,  bom  jechał  do  ciebie. 

Eliza.    Czy  myślisz,  że  mi  ten  czas  przestał  być  miłym? 

Wacław.  Pamiętasz  tę  altanę  na  wzgórku?  Zdaleka  u  jśj  wchodu 
widziałem  powiewającą  twą  chustkę,  i  wówczas  ostroga  tonęła  w  boku 
mojego  konia,  i  w  jednej  chwili  byłem  u  nóg  twoich,  szczęśliwy,  spe- 
kojny  i  bezpieczny.  I  tak  było  codzień.  A  ta  altanka  była  prosta, 
skromna,  cienista.  Powój  wił  się  po  jśj  powiązanych  chróstach,  chmiel 
osłaniał  jej  wiejskie  sklepienie,  i  okrywał  nasze  miłość,  niewinną  jak 
twoje  serce,  czystą  jak  życie  aniołów,  pełną  nadziei  szczęścia  jak  myśl 
ośmnastoletnia.  Ta  altana,  Elizo,  pełna  sztuki  i  ozdoby;  tu  marmur 
błyszczy  na  ścianach;  tu  zbytek,  tu  wykwintna  rozkosz  założyły  siedlisko 
i  sieć  ponętną  rozpięły...  i  ty  tu  czekasz,  Elizo,  nie  na  mnie. 

Eliza.  Wacławie,  masz- że  mnie  za  występną?  O,  to  myśl  zabi- 
jająca! 

Wacław.  Kiedym  cię  wziął  z  rąk  matki  i  zaprowadził  przed  oł- 
tarz; kiedym  po  raz  pierwszy  usłyszał  płacz  mego  syna  i  ujrzał  uśmiech 
szczęścia  na  twojój  zbolałej  twarzy;  kiedym  widział  przez  lat  cztery  ło- 
żącą wszystkie  siły  na  to,  aby  dzieci  miały  rozrywkę,  mąż  pociechę,  dom 
spokój  i  ciszę:  Bogiem  się  świadczę,  myśli  tćj  nie  miałem.  Wićsz-że, 
kiedy  mi  przyszłar  O,  ty  pewnie  tę  chwilę  pamiętasz,  i  dla  mnie  ona 
pamiętna.  Siedziałaś  przy  oknie,  dzieci  bawiły  się  u  nóg  twoich;  ja 
z  boku,  zajęty  pracą,  często  odrywałem  wzrok  od  papieru,  aby  spój* 
rzóć  na  ciebie,  jakbym  przeczuwał,  że  to  była  ostatnia  chwila,  w  którój 
byłaś  całkiem  moją;  wtćm  zatętnił  galop  konia.  Spojrzałaś  w  okno, 
i  patrzałaś  długo,  jak  gdybyś  wiedziała,  że  jeździec  wróci.  Jakoż  tętent 
się  powtórzył,  i  taki  sam  rumieniec,  jak  w  tój  chwili,  okrył  i  wtenczas 
twarz  twoje;  i  wówczas  to  urodziła  się  we  mnie  ta  myśl,  która  dzisiaj 
dojrzała. 

Eliza.     O  mój  Boże!  ja-m  niewinna. 

Wacław.  Jakże,  Elizo?  czy  stąd  wyszła  Emilka?  'Rie  poniżaj  się 
do  kłamstwa.  Ale  także  i  nie  wyznawaj.  (Cicho.)  Widziałem.  (Eliza 
pada  na  kolana,)  Dotąd  starałem  się  czuwać  naa  tobą,  jak  twój  anioł 
stróż,  zdaleka,  tajemnie.  Ostrzegałem  cię  tylko  niekiedy  spojrzeniem, 
smutkiem.    Dziś  przywodzę  ci  na  myśl  dawniejsze  lata,  aby  ich  obraz 
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przypoinDiał  ci,  czśm  dla  mnie  jesteś.  Dziś,  gdy  już  nie  'wiem  z  pe- 
wnością, jak  dalece  jestem  nieszczęśliwym  i  pokrzywdzonym,  ostrzegam 
cię,  Elizo,  iż  w  tem  sercu  głębokiem,  oprócz  miłości  dla  ciebie,  jest 
uczucie  straszne,  okropne!  Przypominam  ci,  że  tam  dzieci  nasze  nie 
wiedzą  o  tśm,  iż  może  ta  chwila  przygotowała  im  sieroctwol 

Eliza  (zrywa  się).  Do  domu,  Wacławie!  do  domu!  {Hrabia  i  do- 
ktor wchodzą,) 

Hrabia.    Tak  wcześnie!  kiedy  wieczerza  przygotowana? 

Eliza  (trzymając  się  męża).     Jestem  chora,  muszę  wrócić. 

Hrabia.  Wacławie,  nie  rób  mi  tśj  przykrości!  To  twój  kaprys. 
Dlatego,  że  ci  się  nie  poszczęściło,  masz  pozbawiać  towarzystwo  naj- 
piękniej szśj  jego  ozdoby? 

Eliza.    Kie,  hrabio!    Rzeczywiście  jestem  chora.  Bacz  darować. 

Hrabia  {do  Wacława),  Majora  zapłaciłem.  Jak  będziesz  miał,  to 
mi  oddasz.  Zostań! 

Wacław.  Elizo,  słyszysz?  Przegrałem  sto  dukatów,  hrabia  je  za- 
płacił.    Dziękuję  ci. 

Eliza.    Słabo  mi! 

Doktor.     Siądź  pani.  (Podaje  jej  krzesło.     Eliza  siada.) 

Hrabia.    Wacławie! 

Wacław,    {głosem  wyrzutu).    Hrabio! 

Hrabia  {z  niecierpliwością,  miarkując  się).  Muszę  się  z  tobą  wi- 
dzióć.  Mamy  mówić  o  rzeczy  bardzo  ważnej.  Za  parę  godzin  czekam 
cię.    Będziesz? 

Wacław.     Wolałbym  teraz. 

Hrabia.     Odprowadź  żonę  —  chora. 

Wacław.    Więc  za  parę  godzin  —  będę. 

Eliza.     Gdzie  Wacław?  {Cicho.)  Uciekajmy  stąd!  (Wychodzą.) 

Hrabia  (klaszcze  —  lokaj  wchodzi).  Kareta!  (chce  i^ć  za  niemi.  Do- 
ktor  zatrzymuje  go.)    Dlaczego  innie  zatrzymujesz? 

Doktor.  Zaczekaj,  hrabio!  Nim  będziesz  mówił  z  Wacławem, 
chciałbym  pomówić  z  tobą. 

Hrabia.    Cóż  mi  powićsz? 

Doktor.  Byłem  ojca  twego  przyjacielem;  a  ten  biedak,  co  dopiśro 
stąd  wyszedł,  ten  biedak  jest  moim  wychowańcem  i  kocham  go  jak 
syna. 

Hrabia.    Na  cóż  mi  to  mówisz,  doktorze? 

Doktor.  Każdy  swojemi  czynnościami  piszehistoryą  swojego  serca, 
i  dziwi  się,  że  ją  drudzy  czytać  umieją.  Młody  naprzykład  panicz,  ma- 
jący rozum  i  wielki  majątek,  znaczenie  i  powaby,  zaprzyjaźnia  się 
2  ubogim  człowiekiem,  który  ma  piękną  żonę;  wyrabia  mu  zyskowne 
miejsce;  otacza  ją  wszystkiemi  przyłudami  życia,  daje  bale  na  jśj  imie- 
iiiny,  ponieważ  tak  nazywała  się  jego  matka,  która  już  od  dziesięciu  lat 
w  grobie;  i  dziwi  się,  gdy  mu  stary  przyjaciel  powiś:  kwiatami  ich  hań- 
bę, złotem  osypujesz  ruiny  ich  szczęścia! 

Hrabia.  Mów  zwięźlćj,  starcze,  bo  tam  cała  kompania  bez  gospo- 
darza. 

Doktor.    Lepiej,  aby  zgraja  próżniaków  błąkała  się  bez  gospodarza, 
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niż  żeby  serce  błąkało  się  bez  hamulca  i  unosiło  do  kroków,  których 
cofnąć  nie  można.     Chcesz  z  nim  mówić?  cóż  mu  powićsz? 

Hrabia.  Interes  wielkiej  wagi  dla  nas  obudwóch.  Pragnę  go  zała- 
twić, jak  człowiek  uczciwy. 

Doktor.  Hrabio!  z  takiój  sprawy  ani  szczęście  jednój  strony,  ani 
sumienie  drugićj  nie  może  wyjść  cało  i  bez  kalectwa. 

Hrabia  («  niecierpliwością).  Od  czegóż  masz  pierścień?  — będziesz 
kurował. 

Doktor.  Wstydź  się,  Henryku!  W  takiśj-że  to  chwili  mógł  ci 
przyjść  na  myśl  żart  tak  niewczesny?  Podobnaż,  abyś  ty,  syn  najszla- 
chetniejszego ojca,  był  prostym  rozpustnikiem,  igrającym  ze  szczęściem 
i  pokojem  bliźnich,  dlatego,  że  masz  miliony?  Posłuchaj,  co  ci  powiem, 
bo  cię  raz  ostatni  widzę.  Wyciągasz  rękę  po  cudze  dobro;  wciskasz  się 
jak  zły  duch  do  raju  dwojga  ludzi;  na  słabość  kobićty  nastawiasz  sidła, 
w  które  one  tak  łatwo  wpadają.  Ośmielony  przykładami  dziesięciu, 
którym  się  udało,  możeszże  być  pewnym,  że  ty  jedenasty  nie  przypła- 
cisz ciężko  chwili  grzesznój  uciechy?  Znasz-że  dobrze  tego  człowieka? 
On  wszystkie  swe  nadzieje,  wszystkie  myśli,  wszystkie  uczucia  zlał  na 
nią.  Z  całą  głębokością  piórwszśj,  jedynej  miłości  kocha  ją,  i  z  całą 
głębokością  tśj  duszy  silnój,  energicznój,  niewycieńczonśj,  mścić  się 
będzie!  Pamiętaj  o  tem.  Uważam  was  oddawna,  i  widzę,  że  w  sercu 
jego  okropne  myśli  powstają. 

Hrabia.  Tćm  pilniój  potrzebuję  z  nim  się  rozmówić.  Jakikolwiek 
będzie  tej  rozmowy  skutek,  dowićsz  się.  Jesteś  stary,  wszystkie  uczucia 
w  tobie  skrzepły,  wszystkie  uniesienia  zmarzły,  nie  możesz  mię  sądzić. 
Wreszcie,  nie  chcę  rozumować.  Namiętność  nie  zna  rozumowania,  i  czu- 
ję to,  że  wszelka  logika  będzie  przeciwko  mnie.  Ale  chcesz-źe  znać  stan 
mój  duszy?  powiem  ci:  kocham  ją  nad  wszystko!  nad  spokój,  nad  życie! 
To  właśnie  i  jemu  chcę  powiedziść.  Niech  pozna  zło,  niech  obiera  śro- 
dek, jak  mu  zaradzić.  Byłem  występny  wtenczas,  gdym  zwrócił  oczy 
na  tę^  która  była  dobrem  innego;  gdym  nie  unikał  powabu,  co  mię 
zwolna  stopniami  pociągał.  Dziś  występną  jest  natura,  nie  ja.  Można 
potępiać  człowieka,  który  nieostrożnie  zbliża  się  nad  brzeg  przepaści; 
ale  gdy  już  stracił  równowagę,  onże  winien,  że  się  w  powietrzu  utrzymać 
nie  może?  że  go  ziemia  ciągnie  do  siebie  wszystkiemi  siłami,  których  ro- 
zum wyrachować  nie  umió.  Oto  jest  moje  położenie,  czy  okropne,  czy 
szczęśliwe  —  nie  wióm;  czy  na  dnie  tśj  przepaści  znajdę  miękkie 
łono  wody,  która  się  rozstąpi  podemną  i  ocali,  czy  twarde  urwisko  skały, 
która  mnie  zdruzgocze,  o  tćm  myśleć  nie  powinienem,  bo  wybierać  nie 
mogę.  Sądź  mię  teraz,  jak  ci  się  podoba.  Jeżeli  chcesz,  przedsiębierz 
nawtą  środki  dla  odwrócenia  nieszczęścia,  które  przewidujesz.  Ja  się 
cofneć  nie  mogę,  bo  nie  ja  sambym  ucierpiał,  bo  ona  mnie  kocha.  {Wy- 
chodzi), 

Doktor  («am,  załamuje  ręce).  O  nieszczęśliwa!  Ale  nie  czas  na- 
rzekać, trzeba  ich  ratować.  Cóż  zrobię?  Niedołężna  sztuko!  ledwie 
kilka  lekarstw  na  niemoc  ciała;  ale  chorój  duszy  przywrócić  siły,  przy- 
wołać uciekający  rozum,  zakląć  tę  burzę  gwałtowną,  która  rozrywa  serce, 
ach!  i  cóżbym  dał  za  to,  gdybym  taką  sztukę  na  jedne  chwilę    posiadał 
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{Namyśla  sie.)  Wywieźć  ich,  niech  uciekają  —  tak,  tak,  to  może  ura- 
tować ich  spokój.  Oddam,  co  mam,  niech  jadą.  Zechce-ż  ona?  i  na  to 
środek  w  niezachwianej  woli.  A  jeżeli  jćj  nie  warto  ratować?  O,  nie, 
nie!  to  być  nie  może.  Wacław-by  to  dostrzegł  i  hrabia  już-by  nie  żyŁ 
(  Wychodzi.), 

SCENA   DRUGA. 

Mieszkanie  Doktora.    Walenty  siedzi  w  krześle  i  drzemie. 

Wacław  (wchodzi  szybko  i  uderza  go  po  ramieniu).  Walenty! 

Walenty.    Zaraz,  panie!  Będziesz  się  pan  rozbierał? 

Wacław.    Przetrzyj  oczy  —  czy  jest  twój  pan? 

Walenty.  Czy  to  pan,  panie  Wacławie?  Nie  widział  pan  tam 
gdzie  mego  starego?  Kto  chce  nie  mieć  dnia,  ani  nocy,  niech  służy 
u  doktora. 

Wacław.     Odzie  klucze  od  tćj  szafki? 

Walenty.  Od  tćj  szafki?  a  panu  na  co?  Tam  są  niewiedzieć  jakie 
przyprawy,  a  pan  się  na  tćm  nie  znasz. 

Wacław.  Czyś  ty  czuł  kiedy  ból  tu  —  taki  ból,  co  rozrywa  piersi, 
co  wszystkiemi  ostrzami,  jakiemi  cierpienie  może  dojmować  ciału,  kole 
i  kaleczy?  Na  ten  ból  jest  tutaj  lekarstwo  i  ja  wiem,  gdzie  leży. 
Otwórz! 

Walenty.  Dalibóg,  nie  mam  klucza;  a  choćbym  miał,  to  nie  dam. 
Od  dwudziestu  lat  pana  znam;  oto  takim  jeszcze  byłeś  dzieciakiem, 
gdym  cię  odprowadzał  do  Pijarów;  a  nigdym  jeszcze  nie  widział  cię 
z  podobnem  wejrzeniem.  Wyglądasz  mi  tak,  jak  gdybyś  się  tu  na  scho- 
dach  ze  śmiercią  spotkał. 

Wacław.    Otwórz  stary,  bo  mnie  boli. 

Walenty  Ej!  porzuć  waćpan  tę  chorobę,  a  idź  spać.  {Wacław  od- 
rywa  szafę  ) 

Walenty.    Co  robisz,  panie  Wacławie?  O!  dalibóg,  oderwał  zamekl 

Wacław  {dobywa  flaszą).  Jest!  i  żadna  moc  wydrzćć  mi  jój  nie  zdoła. 
O,  teraz  jestem  bezpieczny,  silny,  potężny;  potężny  jak  ten  jeniec,  któ- 
remu się  urągał  wróg  nieszlachetny;  który  nagle  postrzeże,  że  ma  ręce 
rozwiązane,  że  kajdany  jego  zmieniły  się  w  oręż.  O,  jak  się  czuje 
szczęśliwym!— mścić  się  może!  {Wychodzi,) 

Walenty,  W  imię  Ojca  i  Syna!  czy  to  mi  się  śniło,  czy  on  doprawdy 
stąd  wyszedł,  odbił  szafę  i  nie  wiedzićć  co  gadał?  Ale  szafa  otwarta,  ja 
nie  śpię.  Coś  tu  się  niedobrego  święci.  Żeby  prędzćj  mój  pan  przyszedł. 
We  dwóch  człowiekowi  rainiój.  Dla  bezpieczeństwa  jednak  nie  zawa- 
dzi drzwi  zamknąć.  Ten  przyszedł  z  suchotami  w  sercu  i  odbił  szafę 
z  lekarstwami;  drugi  przyjdzie  z  suchotami  w  kieszeni  i  odbije  szka- 
tułkę.   Licho  mi  nadało  takich  pacyentów.     {Stukanie),    Kto  tam? 

Doktor.    Otwórz! 
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Walenty.    Aha!  to  mój  stary.    {Doktor  wchodzi.)    Dobrze,  że  pan 
przyszedł. 

Doktor.    Już  pora,  spodziewam  się. 

Walenty.    Wychodzić  z  domu^  a  nie  wracać.    Dnieje. 

Doktor.    LekarZ;  mój  kochany,  nie  rządzi  swym  czasem. 

Walenty.  A  sługa  lekarza  powinien  zerwać  wszystkie  związki 
z  poduszką. 

Doktor.     A  to  znów  co?     Któż  to  otworzył  tę  szafę? 

Walenty.  Pacyent,  który  sam  sobie  zapisał  lekarstwo,  szafę  ode- 
rwał i  flaszkę  wyjął. 

Doktor.    Któż? 

Walenty.    A  któżby  to  śmiał  zrobić?  -—  pan  Wacław. 

Doktor  {spiesznie  przeziera  flaszki,)  Nićma!  —  znalazł!  Przewi- 
dywałem!   Stary,  powiedz!  nie  zażył?  nie?) 

Walenty.  Nie,  nie.  Mówił  tylko,  że  go  tu  boli;  przyciskał  do  piersi 
flaszkę,  jak  plaster,  jakby  przez  szkło  mogło  coś  pomódz;  gadał  nie  wie- 
dziść  co,  i  wybiegł  jak  waryat. 

Doktor.    Kapelusz  i  laska. 

Walenty.     W  Imię  Ojca  i  Syna!    Czas  spać. 

Doktor.    Nieszczęście  nie  śpi.     (  Wychodzi,) 

SCENA    TRZECIA. 

Pokój  hrabiego. 

Hrabia,  {wchodząc^  chowa  list).    Nieoceniona  Elizo!   chcesz  mi  dać 

Srzykład  męstwa,  chcesz  mi  dodać  odwagi,  abym  się  ciebie  wyrzekł. 
\y  nie!  nie  dokażesz  tego  całą  wielkością  twój  cnoty.  Każesz  mi  szano- 
wać twój  spokói.  Nie  bój  się,  nie  ma  siły,  którahy  mnie  do  podłości 
sUoniła.  Ale  któż  mi  wzbroni  użyć  środków,  które  sumienia  mego 
żadnym  nie  obciążą  wyrzutem?  {Przechadza  sią,)  Jednakże,  gdy  się 
zbliża  ta  chwila  stanowcza,  jakiś  niepojęty  ciężar  wali  się  na  moje 
piersi.  Co  mi  się  zdawało  rzeczą  tak  prostą,  tak  naturalną,  potworną 
przybiera  ,  postać  i  całą  budowę  moich  nadziei  jednóm  dotknięciem 
wywraca.  I  w  rzeczy  samój,  mężowi,  który  swą  żonę  kocha,  który 
wszystkiemi  siłami  duszy  ją  ogarnia  i  radby  przy  sobie  zatrzymać,  po- 
wiedzićć:  oddaj  mi  ją,  a  w  zamian  masz  pieniądze  —  o!  nie  jest-że  to 
myśl  występna?  Już  więc  przyszedłem  do  tój  konieczności?  Już  więc 
nie  czuję  w  sobie  tyle  mocy,  abym  się  wyrzelu  szczęścia,  którego  nie 
nabyć  bez  zbrodni?  Nie  powinienżebym  wydrzóć  się  z  tego  miejsca  za- 
czarowanego jój  wzrokiem?  sto  mil  rzucić  między  nią  i  siebie?  rozciągać 
przestrzenią  bez  granic  tę  nić,  co  nas  wiąże,  poty,  póki  się  nie  zerwie, 
nie  pęknie?  Lecz  z  drugiój  strony,  jakież  będzie  ich  życie?  Czy  ta 
ofiara  wróci  im  spokój?  czy  odda  jej  spojrzeniu  dawny  powab?  j6j 
pieszczotom  dawną  pewność?  Jój  dusza  pobiegnie  za  mną;  a  w  ręku  jego 
zostanie  glina  bez  czucia,  bez  myśli,  i  tego  przekonania  nikt  mu  odjąć 
nie  zdoła.    Zło  już  więc  się  stało,  już  się  nie  powiększy.    Tak,    to  pra- 
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wda.  Ale  sprawcą  tego  złego  jestem  ja!  Rozumowania  moje  prawdzi- 
we, ale  na  dnie  tej  mądrości  jestem  znowu  ja!  I  to  jest  właśnie  tru- 
cizna, co  mi  piersi  rozrywa!  (Siada.)  A  przecież  rzeczy  tak  zostać  nie 
mogą.  Im  bardziej  nad  tćm  myślę,  widzę,  że  innego  środka  nićma, 
chyba  wyzwać  i  zabić.  Ja?—  jego?  —nigdy!  bo  i  cóźbym  zyskał?  Po-* 
łoźyż  ona  swą  rękę  na  mojej,  gdzie  będą  ślady  krwi  męża?  —  nigdy!  -^ 

Co  tam? 

Lokaj.    Pan  Wacław. 

Hrabia,  (idzie  do  drzwi  i  wprowadza  Wacława.)  Chodź,  chodź, 
mój  przyjacielu! 

Wacław,  {zatrzymuje  się).  Za  pozwoleniem.  Nasza  przyjaźń,  płód 
niedonoszony,  konała  długo  i  umarła  wczora.  Dajmy  jój  pokój.  Czego 
chciałeś?  jestem. 

Hrabia^  Usiądź,  Wacławie!  Mówisz  do  mnie  z  goryozą.  Nie 
przeczę,  zasłużyłem  na  wyrzuty.  Czuję  się  winnym.  Ale  gdybyś  wie* 
dział;  ile  mię  kosztuje  to,  co  ci  mam  powiedzićć,  pomyślałbyś:  jeszcze 
w  sercu  jego  jest  cokolwiek  szlachetności,  —  jest  równie  jak  ja  nie- 
szczęśliwym. 

Wacław.    Nie,  nie  równie! 

Hrabia.  Proszę  cię  nadewszystko,  uzbrój  się  w  zimną  krew  i  słu- 
chaj mnie  cierpliwie. 

Wacław.  Byłem  cierpliwym  do  podłości,  i  za  to  teraz  słuszną 
karę  odnoszę. 

Hrabia.  Wacławie,  twoja  żona  niewinna!  Gdybym  był  chciał 
ją  uwieść,  potrafiłbym  może  i  ciebie  omamić  i  ją  odurzyć;  a  zaspo- 
koiwszy chwilową  gorączkę,  odrzuciłbym  naczynie,  które  pragnienie 
moje  zaspokoiło.  Ale  ja  żonę  twoje  kocham,  jak  ty  pojmujesz,  że  ją 
kochać  można. 

Wacław.  Więc  zabij  mnie  i  weź  ją,  albo,  na  Boga!  ja  ci  głowę 
roztrzaskam! 

Hrabia  {niezmieszany).  A  twoje  dzieci,  Wacławie!  Ty  mnie  uka- 
rzesz—prawo ciebie.    Ona  nas  obu  nie  przeżyje. 

Wacław  {stłumionym  głosem).  Mów  więc,  czego  odemnie  chciałeś? 
mów!  Mogę  cię  słuchać  cierpliwie,  jak  cierpliwie  dozwoliłem  złemu  wci- 
snąć się  do  mego  domu,  zatruć  źródło  mego  życia,  za^gasić  to  ognisko, 
co  oświecało  ciche  me  ściany.     (iZzfica  sią  na  krzsło). 

Hrabia.  Kiedym  ją  raz  pierwszy  obaczył,  uderzyła  mię  jćj  pię- 
kność. Pomyślałem:  co  za  powab  w  tćm  licu!  jaki  wyraz  w  tóm  spoj- 
rzeniu! Muszę  ją  poznać.  Będzie  to  nowa  rozrywka  dla  nudnych  go- 
dzin bogacza,  które  się  w  próżnowaniu  rozciągają  bez  granic^  których 
cały  blask  rozrzuconego  życia  wypełnić  nie  zdoła.  Zbliżyłem  się  —  po- 
znałem. Postrzegłem  wasze  mierność.  Starałem  się  byt  wasz  polepszyć| 
życie  uprzyjemnić.  Użyłem  całój  zręczności,  całćj  sztuki,  abyście  przyj- 
mowali wszystko,  co  pochodziło  z  mojej  ręki.  A  gdym  spostrzegł,  że  co 
miało  być  rozrywką,  staje  się  występkiem,  już  było  zapóźno.  Ani  widok 
waszego  szczęścia  nie  mógł  mię  powstrzymać,  ani  walki  uporczywe,  któ- 
rem  z  sob^  staczał,  uleczyć.  Niepojęta  siła  ciągnęła  oczy,  skłaniała 
myśli,  porywała  duszę.    O!  jakżem  ci  nieraz  zazdrościł,  luedy  ^  t^^^ 

Zlola  Priędz*.— Wypliy.  "^^^  '^^^      ^^ 
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rozrywkach,  które  wam  nastręczałem,  trzymała  się  twojego  boku,  zwie- 
szała się  na  twojćm  ramieniu,  wejrzeniem  i  uśmiechem  wynagradzała  ci 
przelotną  jaką  przychylności  ku  mnie  oznakę!  Czułem  wszystkie  żądła 
zazdrości,  a  nie  mogłem  cię  nienawidzićć.  Przyszedł  nareszcie  stanów- 
.czy  moment.  Poznałem,. że  jćj  spokój,  jej  szczęście,  zgubione.  Przyszedł 
Uioment — Wacławie!  bądź  mężnym — w  którym  przekonałem  się,  że  ona 
mnie  kocha! 

Wacław  (zrywa  się).    Dowód!— jaki  masz  dowód? 

Hrabia.    Czytaj! 

Wacław  (waha  się,  wreszcie  oddaje  list).  To  nad  moje  siły. 

Hrabia.  Czytaj  śmiało!  Gdyby  ten  list  nie  był  cnoty  jój  dowodem, 
nie  pokazałbym  ci  go. 

Wacław  (czyta),  „Szanuj  mój  spokój  i  honor! — unikaj  mię!  Za- 
klinam cię  na  wszystko,  co  ci  jest  świętom.  Henryku!  kochałam  cię, 
a  nie  obaczysz  mię  więcój!  Tyś  mężczyna,  miałbyś  mniój  mocy  odemnie?" 
{Po  chwili.)  O,  to  prawda,  onaby  nas  obu  nie  przeżyła. 

Hrabia.    Jakiż  na  to  środek? 

Wacław.    Umrzóć. 

Hrabia.  Jest  trudniejszy,  ale  szlachetniejszy  —  być  wielkim,  być 
naszym  przyjacielem,  dobroczyńcą,  twórcą  naszego  szczęścia.  Wacławie! 
oto  masz  zapisy  dla  twoich  dzieci  —  pół  miliona  dla  trojga.  A  tu  —  tu 
pieniądze  na  rozwód.    No,  cóż  powiadasz? 

Wacław.  Czy  ci  się  zdarzyło  słyszóć  kiedy  słowo  stanowcze,  prze- 
nikliwe, które  tak  brzmi  w  duszy,  jakby  brzmiał  dzwon  w  uszach  umar- 
łego, gdyby  go  mógł  słySzść?  słowo,  którego  echo  przeciąga  się  poty, 
póki  się  ciągnie  życie,  wiąże  się  z  każdym  pulsu  uderzeniem,  z  każdą 
myślą  splata?  Takich  słów  jest  niewiele;  a  przecież  ty  jedno  z  nich 
znalazłeś. 

Hrabia.  Gdybym  ja  tylko  kochał,  gdybym  ja  tylko  miał  być 
szczęśliwym,  pierwójbym  umarł,  niżbym  od  ciebie  podobnśj  żądał 
ofiary. 

Wacław.  Więc  do  jój  szczęścia  potrzeba,  aby  nie  była  moją?  Pra- 
wda, rozwód  konieczny.  (Długo  patrzy  w  ziemię).  Tak  i  rozwód  być 
musi.  Przyjmuję  układ.  Gdzie  są  papiery?  dawaj!  Czyście  się  już 
z  sobą  ułożyli? 

Hrabia.     Wybaczam  ci  to  zapytanie — jesteś  nieszczęśliwym. 

Wacław.     O,  bardzo  nieszczęśliwym! 

Hrabia.     Ten  list  cię  przekonywa,  że  o  niczem  nie  wić. 

Wacław.  Ten  list  mię  przekonywa,  że  ona  cię  kocha.  Rozwód  — 
tak,  innego  nióma  środka.  Czekam  cię.  Przychodź,  przychodź  prę- 
dzój,  boja  sam  nie  wymogę  na  nićj  zezwolenia.  Nie  będę  miał  serca, 
nie  będę  miał  odwagi  powiedzióć  jej:  przedałem  cię  za  pół  miliona. 
Twoje  spojrzenie,  twój  głos,  twoja  wymowa,  prędzój  ją  skłoni,  aby 
stargała  węzły,  co  nasz  łączyły;  aby,  podawszy  ci  rękę,  wyszła  z  domu 
i  zostawiła  za  sobą  męża  bez  szczęścia,  dzieci  bez  matki!     ( Wychodzi.) 

Hrabia.  W  głosie  jego  dziwne  jakieś  brzmienie.  Sądziłem,  że 
nie  tak  łatwo  przystanie.  O  Elizo  moja!  nie— ja  cię  nie  opuszczę!  (Wy- 
chodzi.) 
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SCENA  CZWARTA. 

Mieszkanie  Wacława. 

Eliza  (sama).  Już  fliódma.  Miasto  budzić  się  zaczyna  po  śnie  i  od- 
poczynku do  trosk  i  pracy;  ja  tylko  nie  mogłam  snu  przywołać.  Wraz 
ze  spokojem  duszy,  z  czystością  myśli,  zniknął,  uleciałl  I  robota  nie 
idzie.  Rwie  się  nitka,  igła  błąka  się  jak  w  ręku  pięcioletniej  dziewczynki. 
-{Odchodzi  od  okna  i  rzuca  robotę.)  Gdzież  Wacław?  Zaledwie  odpro- 
wadził mię  do  drzwi,  odszedł,  nie  ścisnąwszy  za  rękę,  nie  rzekłszy  słowa. 
Czy  mi  się  marzyło,  że  go  Henryk  przyzywał?  Dawniój,  gdyśmy  z  ja- 
kiej zabawy  wracali,  z  takióm  upodobaniem  opisywał  mój  ubiór,  moje 
powodzenie,  mój  taniec!  bo  dawniój  śledził  mię  okiem  miłości.  Dziś! — 
ach!  dziś  ja  na  nią  nie  zasługuję!  Mogąż  te  uczucia  szacunku  i  przy- 
jaźni, jakie  jeszcze  w  sercu  mojóm  dla  niego  zostały,  zastąpić  miejsce 
miłości,  jakiej  mu  potrzeba  i  do  jakiój  ma  prawo?  Boże!  zmiłuj  się  na- 
demną!  Tu  powinność,  tam  niepojęty  powab  ciągnie  moje  myśli.  Ale 
już  się  stało.  Dzięki  ci  Boże,  żem  się  zdobyła  na  tyle  siły.  Zerwany 
ten  łańcuch  kwiecisty,  rozdarta  czarująca  zasłona,  przez  którą  grzech 
i  występek  nabywały  powabu  niewinności.  Obaczyłam  ich  szkaradne 
oblicze  i  odwróciłam  oczy  —  na  wieki.  O  przychodź,  Wacławie!  przy- 
chodź, mój  mężu!  odbierzesz  ślub  powtórny  przywiązania  i  wiary 
od  żony  nawróconej.  {Słu^Jia.)  Idzie.  Dawno  z  taką  radością  nie 
witałam  przybywającego.  Dawne  wrażenia  wracają;  może  i  dawniejszy 
spokój  zawita  pod  ten  dach  cichy  i  dawniejsze  szczęście  progi  te  prze- 
stąpi!    To  nie  on.     (Doktor  wchodzi  i  siada  zmordowany.) 

Eliza.    Dobry-dzień  ci,  doktorze!    Czemużeś  tak  zmęczony?  ' 

Doktor.  Już  dwa  razy  byłem  pod  drzwiami  waszemi.  —  Jeszcze 
nie  wrócił? 

Eliza.    Wacław? 

Doktor.     O  kogóż  mógłbym  pytać? 

Eliza  {spuszczajc^  oczy).  Odprowadził  mię  do  domu,  sam  odszedł, 
nie  wiem  dokąd. 

Doktor.    I  tak  cierpliwie  go  czekasz? 

Eliza.    Mam-że  przyczynę  być  niespokojną? 

Doktor.  Masz-że  prawo  być  spokojną?  Wiósz-że,  ile  jedna  chwila 
może  zasiać  niedoli? 

Eliza.    Przestraszasz  mię.    Wiedziałżebyś  co? 

Doktor.    Możesz-że  powiedzióć,  że  nic  nie  wiósz? 

Eliza.  Tak  jest,  w  rzeczy  samej,  zdaje  mi  się,  żem  słyszała  wten- 
czas, gdy  mi  się  słabo  zrobiło,  tam,  gdyś  był  przy  mnie,  że  go  hrabia 
wzywał  do  siebie. 

Doktor.  Otóż  to  skutki  igrania  z  obowiązkami,  których  surowa 
świętość  powinna  wrażać  uszanowanie!  Życie,  moja  pani,  jest  to  świą- 
tynia, w  którój  bóstwo  zawsze  obecne,  nie  cierpi  obrazy.  Twój  mąż  nie 
wraca,  i  każda  sekunda  wydaje  mi  się  coraz  dłuższą,  coraz  niezno- 
śniej szą. 
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Biza  {porywa  na  aiehie  chtutke).    Bądź  zdrów,  doktorze! 

Doktor.    Dokąd? 

Biza.    Pytasz  mię  okrutnie!  Tak-że  to  wam  łatwo  rozedrzeć  serc& 
kobiety? 

Doktor.    Co  zamyślasz? 

Biza.  Ezucić  się  między  ich  oręże!  Przez  te  piersi  niech  ich 
żelazo  przechodzi,  nim  serca  któregokolwiek  z  nich  dosięgnie.  Puszczaj 
mię! 

Doktor.  Stój!  —  tam  go  nióma;  był,  ale  już  go  niema,  powia- 
dam ci. 

Biza.    A  gdzież   on?    {Wacław    wchodzi.)      Jesteś,  Wacławie? 

Ł Wacław  odpydia  ją  z  lekka  od  siebie  i  odwraca  się.  Eliza  odstępuje.) 
liada  mi! 

Doktor,  {odprowadza  go  na  stronę.)  Miałżebyś  się  dopuścić  takiej 
zbrodni? 

Wacław.    Elizo! 

Eliza  {przystępuje  nieśmiało).    Mężu! 

Wacław,    idź,  pożegnaj  dzieci.    Za  chwilę  wyjeżdżamy. 

Biza.    Dokąd? 

Wacław.  Idź,  pożegnaj  dzieci.  Zostaw  nas!  {Eliza  wychodzi 
płacząc) 

Doktor.    Szaleńcze!  wartbyś,  abym  cię  samemu  sobie  zostawił. 

Wacław.    Właśnie  tóż  sam  sobie  radzić  zamyślam. 

Doktor.  Żołnierz  nosi  przy  boku  oręż  na  obronę  kraju,  przeciw 
wspólnemu  nieprzyjacielowi,  użyć  go  wtenczas  tylko  ma  prawo,  gdy  go 
sp(ueczność  upoważnia.  Ale  sztylet  lub  truciznę,  czy  na  siebie  czy  na 
drugich,  nosi  tylko  przy  sobie — zabójca! 

Wacław.  Nie  zawsze  to  prawda.  Więc  już  wiśsz,  żem  twoje  szafę 
zbadał?  Była  to  myśl  przelotna,  dzika  jak  uczucia,  które  mną  wten- 
czas miotały.  Przyjacielu  mój!  dawny,  jedynyl  ty  mię  znasz  i  pojmu- 
jesz, że  człowiek  taki,  jak  ja,  nie  mógł  wówczas  nie  wpaść  na  jakieś 
przedsięwzięcie  pełne  rozpaczy.  Zamknięty  w  sobie  od  pół  roku  i  wię- 
cśj,  żując  i  trawiąc  gorycz,  wśród  przymusu  wyrzutów  i  poniżenia  pę- 
dząc godziny  walk  i  niepokoiu,  wczoraj  stanąłem  u  kresu.  Postrzegłem, 
że  pierś  moja  wezbrana,  że  boleść  musi  z  brzegów  swych  wylać  lub  ją 
rozerwać.  W  takiój  to  chwili  uzbroiłem  się  orężem,  jak  ty  mówisz,  zbó- 
jeckim! Chociaż,  daruj,  ja  to  uważam  za  lekarstwo.  Wszak  i  wy  go 
używacie.  Bóżnica  tylko  w  ilości:  na  chorobę  ciała  kilka  gran  mniój, 
na  chorobę  duszy  kilka  gran  więcój. 

Doktor.    Szalony! 

Wacław.  Ezeczywiście  wówczas  byłem  blizkim  szaleństwa.  Ale 
uspokój  się,  mój  dobroczyńco!  już  to  przeszło.  Przekonałem  się,  że 
jeszcze  ratować  się  mogę,  i  postanowiłem  chwycić  się  środka,  o  którym 
mi  kiedyś  zdaleka  napomkn^eś.  O,  porzucam  to  miasto — oddalam  się — 
uciekam  stąd.  Dokąd?— nie  wiśm,  ale  jak  najdalój  od  zgubnych  ponęta 
które  usidlają  jój  cnotę. 

Doktor.  Dzięki  niebu!  To  była  myśl  moja.  Spodziewam  się,  że 
ona  wzbraniać  się  nie  będzie.    Wreszcie  znajdą  się  i  na  to  sposoby. 
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Wacław.  Nie  będzie — o  tśm  nie  wątpię;  ale  dzieci  z  sobą  wziąć  nie 
mogę.  Podróż  moi  a  musi  być  szybka,  tajemna.  Ty  jeden  tylko  bę- 
dziesz wiedział,  dokąd  się  udam  i  w  jakim  kącie  ziemi  wstyd  mój  za- 
grzebię. Potrzeba  mi  na  to  całój  przytomności  umysłu  i  twojćj  pomocy, 
abym  się  dobrze  ukrył  przed  czujną  poiicyą  kochanka,  który  ma  wy- 
trwałość i  pieniądze. 

Doktor.    Dobrze  mówisz,  dobrze  pomyślano. 

Wacław.  Cóż  dziwnego?  Zazdrość  bieglejszą  jest  jeszcze  od  mi- 
łości. Idzie  tu  o  mój  honor.  O  szczęściu  już  nie  mówię;  to  nie  dla  mnie! 
Ale  gdy  rozbicie  nieuchronne,  rozsądek  na  tóm,  aby  ratować,  co  się 
jeszcze  ratować  daje;  aby  nie  stracić  wszystkiego,  chcąc  ocalić  wszystko. 
O,  cobym  dał  za  to,  gdybym  mógł  odzyskać  te  chwile  słodkie,  kiedy 
wracającego  po  pracy  do  domu  witała  uśmiechem  radości,  przywodziła 
dowcipne  dzieci  swych  słówka,  pozwalała  położyć  głowę  na  swoich  ko- 
lanach, i  tak  odetchnąć,  usnąć!  {Kładzie  rękę  na  czcie).  Był  to  sen. 
Sny  taJcże  należą  do  osnowy  życia,  i  za  nie  także  dziękować  *  niebu  po- 
trzeba. Teraz  inne  starania.  Przyjacielu!  na  tobie  teraz  wszystko 
polega. 

Doktor.    Trzeba  ci  pieniędzy? — co  mam,  twoje. 

Wacław.  Dziękuję  ci!  Nieszczęście  ma  jedne  dobrą  stronę,  że  od- 
krywa serca  prawdziwie  przychylne.  Pieniędzy  mam  dosyć.  Wszakże 
później,  gdybym  musiał  dłużej  zostać  za  granicą,  udam  się  do  ciebie. 

Doktor.    I  zastaniesz  rękę  moje  otwartą. 

Wacław.  Ale  trzeba  mi  paszportu  dla  nas  dwojga  tylko,  i  pod 
obcem  imieniem.  Mnie  nazwij,  jak  chcesz.  Nie  mam  giowy  teraz  sam 
o  tćm  myśleć.  Proszę  cię  tylko,  abyś  ją  zrobił  moją  siostrą.  Tak  ła- 
twiój  będziemy  się  mogli  ukryć.  Związki  twoje  obszerne,  ty  jeden  do- 
kazać  tego  potrafisz. 

Doktor.    Dobrze,  dobrze,  wyrobię. 

Wacław.  Ale  dziś  jeszcze!  O,  gdybyś  ty  wiedział,  jak  to  powie- 
trze mię  dusi! 

Doktor.    Pojmuję.    Będziesz  miał  paszport  dzisiaj! 

Wacław.  Teraz  jeszcze  jedno  dobrodziejstwo,  największe!  nieo- 
cenione! 

Doktor.    Mów!  co?  —  wszystko. 

Wacław.    Opieka  mych  dzieci. 

Doktor.    Ale  to  się  rozumie;  będą  mojemi. 

Wacław.  Oto  pełnomocnictwo  dla  ciebie  i  dla  tych,  których  ty 
mianować  będziesz. 

Doktor.    Na  cóż  ta  formalność?  Myślisz-że  wcale  nie  wracać? 

Wacław.  Myślę  nie  wracać  poty,  póki  trwać  będzie  niebezpieczeń- 
stwo. AYreszcie  cóż  można  przewidzićć  o  jutrze?  Każda  godzina  jest 
nową  falą,  która  może  rozbić  lub  życie  człowieka,  lub  jego  spokój. 

Doktor.     Wacławie!  oddaj  mi,  co  u  mnie  wziąłeś. 

Wacław.  O,  gdyby  mi  kto  oddał,  com  titracił!  Pozwól,  starcze, 
niech  to  lekarstwo  zostanie  przy  mnie.  Nie  użyję  ^o,  chyba  wtenczas, 
gdy  wszelki  inny  środek  będzie  bezskutecznym;  gdy  życie  puste,  samotne 
stanie  się  ciężarem  przewyższającym  moje  siły,  lub  wtenczas  Cbo  na 
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c6ź  Cl  mam  ukrywać?),  gdy  będę  potrzebował  zemścić  się.  Któż  wió^ 
może  nas  znalćźć  —  może  mi  ją  porwać  —  uwieść!  a  wtenczas,  o  na 
Boga,  ja  go  znajdę. 

Doktor.    Oddaj,  Wacławie! 

Wacław.  Jeżeli  pragniesz,  oddam.  Ale  patrz,  oto  weksel  na  dwa- 
dzieścia tysięcy  złotych.  Pokoju  i  szczęścia  nie  dostaniesz  za  te  pie- 
niądze wszędzie. 

Doktor  (po  chwili,)  Wreszcie,  chociaż  nie  chciałbym,  ale  dajesz 
mi  słowo,  że  tylko  w  ostateczności.,  nie!  nie!  i  to  niegodziwość! 

Wacław.  Spiesz,  starcze!  Jak  wrócisz,  oddam  ci.  Wyprowadzisz 
mię  za  miasto,  tam  ci  oddam —  tam  bezpieczniejszy  będę  —  tam  go 
niśma. 

Doktor.    Pamiętaj.    (Wraca.)    A  powóz  masz? 

Wacław.    Ha!  nie  myślałem  o  tóm. 

Doktor.  Weźmiesz  mój  —  wygodny  i  mocny.  Weź  i  uciekaj  • 
Dzieci  twych  nie  opuszczę.  Ale  będziesz  pisywał  często,  nie  prawdaż? 
Czekaj,  trzebaby  jeszcze  adres  ułożyć.  No,  to  mi  przyjdzie  na  myśl 
'  późniói.  Dowidzenia  się.  (Wraca.)  Wacławie!  mój  poczciwy  Wa- 
cławie! o  jakbym  chciał  już  witać  cię  spokojnym,  szczęśliwym!  (Od^ 
chodzi.) 

Wacław.  Spokojnym  i  szczęśliwym! — Spokojnym  mogę  być  wkrót- 
ce; szczęśliwym,  nie  wiem.  Poczciwy  starzec!  on  dzieci  mych  nie  opuści. 
(Stawia  dwa  kubki  na  ałole^  postępuje  ku  drzwiom,)  Janie! 

Jan  {wchodzi).    Co  pan  każe? 

Wacław.  Połowę  tego  lekarstwa  wlój  w  którykolwiek  z  tych  kub- 
ków i  obydwa  napełnij  wodą.  (Oddaje  flaszkę^  odwraca  się.)  Czy  juz? 

Jan  (spełniwszy  rozkaz^    oddaje  flaszkę).  Już,  panie! 

Wacław,  {opatruje  flaszkę  i  chowa).  Zsl  wiele  miesięcy  jesteś  nie* 
zapłacony? 

Jan.    Za  dwa,  panie. 

Wacław.  Tu  masz  twoje  zasługi.  Idź  teraz  na  pocztę,  zamów  ml 
konie. 

Jan.    Czy  pan  mię  z  sobą  nie  weźmie? 

Wacław.  Zostaniesz  przy  dzieciach.  Bądź  wiernym  i  czujnym. 
Idź!  (Służący  wychodzi.) 

Wacław  (zbliia  się  do  stołu  i  zakrywa  kubki  serwetą.)  Czekam  cię 
teraz,  mój  gościu!  Igrałeś  z  mojóm  szczęściem,  ja  teraz  poigram  z  two- 
jóm  życiem  —  może  i  ze  swojśm  —  mniejsza  o  to.  Ten  sam  los,  który 
w  kolebkę  twoje  włożył  miliony,  niech  kieruje  ręką,  która  wybierad 
będzie. 

Diza  (wchodzi).    Sam  jesteś,  mój  mężu! 

Wacław.    Sam,  zupełnie  sam. 

Eliza.    Nie  śmiem  się  do  ciebie  zbliżyć. 

Wacław.    Oddajesz  sobie  sprawiedliwość. 

Eliza.    Byłam  winną. 

Wacław.    Byłaś? 

Eliza.    Byłam!    To  chwilowe  obłąkanie;  wierz  mi. 
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Wacław.  Wiara,  Elizo,  jest  jak  honor,  jak  życie.  Raz  tylko  stra- 
cić ją  można. 

Eliza.     Więc  już  niema  dla  mnie  nadziei? 

Wacław.    Dla  mnie  nićma;  dla  ciebie  jest  jeszcze. 

Eliza.    Bez  twojego  szacunku? 

Wacław.    Może  nawet  bez  szacunku  hrabiego,  ale  w  jego  objęciu. 

Eliza.    O  jake-m  nieszczęśliwa! 

Wacław.  A  ja!  Chociażbyś  mogła  do  mnie  należść,  któż  mi  odda 
szacunek  twojego  serca?  Zapomniałaś,  Elizo,  że  to  jest  najdroższy 
skarb,  najkosztowniejszy  posag,  który  żona  przynosi  mężowi.,  ^tóż  mi 
odda  wiarę  w  twoje  cnotę,  kiedy  dla  płochego  wielbiciela,  co  się  kła- 
niał twoim  wdziękom,  rozdarłaś  serce  męża,  który  czcił  twoje  duszę? 

Eliza.    Nie  obaczę  go  więcój.     (Hrabia  wchodzi.) 

Wacław.    Oto  jest  —  nie  jesteś  moją. 

Eliza.    Wolę  umrzóć! 

• 

Wacław.  Chodź,  chodź,  hrabio!  Dziękuję  ci,  żeś  dotrzymał  słowa. 
{Idzie  do  drzwi  i  zamyka  na  klucz.)  Pomówcie  z  sobą.  Ja  jeszcze  pójdę 
dzieci  obaczę.    (Wychodzi.) 

Hrabia.    Co  ón  ci  mówił,  Elizo? 

Eliza.     Co  był  powinien.     Opuść  mię!  odejdź! 

Hrabia.  Masz  już  mieszkanie  w  klasztorze,  póki  nie  nastąpi 
rozwód. 

Eliza  (z  przerażeniem).     Rozwód?! 

Hrabia.     On  na  wszystko  zezwala. 

Eliza.     O,  jak  mi  się  w  głowie  miesza!    (Pada  r^a  krzesło.) 

Hrabia.    Miśj  litość  nademną! 

Wacław  (wchodzi  szybko).  Okropny!  rozdzierający  widok!  Śpią, 
tak  cicho,  jak  gdyby  aniołowie  trzymali  nad  niemi  opiekuńcze  dłonie! 
Na  ich  czole  jasnśm  pogoda  i  spokój,  na  ich  licu  kwitnącóm  rumieniec 
zdrowia  i  życia,  na  ich  ustach  różowych  uśmiech  niewinności!  O  zwodzi- 
cielu!  gotuj  się!  bo  jeden  z  nas  stąd  nie  wyjdzie. 

Hrabia.    Jestem  gotów.  Ale  dlaczego  zmieniasz  układy? 

Wacław.  Wiedziałeś,  z  kim  miałeś  do  czynienia.  Więc,  żem 
w  milczeniu  znosił  twoje  zabiegi,  myślałeś,  że  sobie  dam  wydrzść  tę, 
która  była  dla  mnie  życiem,  światłem,  jedynóm  dobrem?  Znaleziony  na 
ulicy,  miłosierną  ręką  przygarnięty,  nie  znałem  głosu  ojca,  uśmiechu 
matki,  pieszczot  siostry!  Kochałem  ją  przywiązaniem  dziecka,  przyja- 
źnią brata,  miłością  kochanka  i  męża!  a  tyś  chciał,. abym  ci  ją  oadał 
za  —  pieniądze!  Weźmiesz  ją,  ponieważ  cię  kocha,  ale  z  mojóm  życiem. 
Elizo!  dokonaj  to,  coś  zaczęła.  W  tój  chwili  obchodzi  się  razem  dwa 
święta:  rozwód  i  ślub.  (Odkrywa  kubki).  Oto  ucztic.  Bądź  j6j  gospody- 
nią. W  jednym  z  tych  kubków  jest  trucizna.  Wybieraj;  serce  twoje 
kieruje  twą  ręką.  Może  wybierzesz  dla  mnie. 

Eliza.    Zabij  mię! 

Wacław  Nie  wahaj  się.  To  musi  nastąpić.  Jesteście  jeszcze 
w  moim  domu,  ja  tu  jestem  panem,  i  żadna  siła  z  mojój  władzy  was  nie 
wydrze. 
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• 

Hrabia.  Tracisz  rozum.  Powiedziałem  ci,  żem  gotów.  Poco  ją 
mieszać  do  sprawy,  która  między  nami  dwoma  skończyć  się  powinna? 
Chcesz?  —  zgoda!    Wybreraj  bro6! 

Wacław.  To  moja  broń.  {Wskazuje  na  kubki.  Hrabia  chwyta  je^ 
den  i  pije,  Eliza  wydaje  krzyk^  wyciąga  rękę^  chce  zatrzymać  rękę  fFa- 
cława,  traci  siły  i  pada  na  lniana.) 

Wacław.  Teraz  na  mnie  kolój.  (Wypija.  Hrabia  i  Wacław  patrzą 
długo  na  siebie  w  milczeniu:  Eliza  modli  się  i  niekiedy  z  preraźeniem 
na  jednego  i  drugiego  poglądą.) 

Hrabia  (poważni^.  Chciałeś,  stało  się.  Któremui  z  nas  śmierć 
przeznaczona? 

Wacław.    Nie  wiem. 

Hrabia.  Podaj  mi  rękę,  Wacławie!  Zbiegliśmy  się  w  jednćm  uczu- 
ciu, nie  rozstawajmy  się  jak  nieprzyjaciele.  Jeżelim  ja  śmierć  połknął, 
niech  twoja  nienawiść  nie  towarzyszy  mi  za  grobem. 

Wacław.  Jeżeli  ja  umrę,  pragnę  ponieść  do  grobu  twój  szacunek. 
Oto  twój  zapis.  (Rozdziera  go,)  Nie  chcę,  abyś  myślał,  żem  był  w  sta- 
nie sprzedać  honor  żony  i  żem  mógł  pragnąć,  aby  dzieci  moje  były  bo- 
gatemi  hańbą  swój  matki.  Przebacz  mi.  Ona  warta,  aby  ta  chwila  była 
dla  jednego  z  nas  ostatnią.  • 

Hrabia.  Daj  mi  pióra  i  papieru,  Wacławie!  Los  dał  mi  czóm  roz- 
porządzać. 

Wacław.  Będziesz  miał  dość  czasu.  Ja  podobno  idę  przed  sąd 
tego,  co  widział  moje  boleść.  Och!  (Pada  na  krzesło,) 

Eliza  (zrywa  się).  Wacławie!  Wacławie!  cóżeś  ty  uczynił? 

Wacław.  Elizo!  o  jakże  ciężko  rozstawać  się  z  tooą.  Masz-że 
ty  odwagę?  —  tu  jest  jeszcze.  (Podaje  jSj  truciznę.  Eliza  porywa 
i  wypijaj 

Hrabia,     (chccfc  ją  zatrzymać,  z  rozpaczą).  Za  późno! 

Eliza.    Dziękuję  ci,  Wacławie,  żeś  uwierzył  w  moje  cnotę. 

Hrabia  (ponuro).  Do  tegoż  więc  przyszło!  i  ja  jestem  waszym  za- 
bójcą! O  przeklęta  godzino! 

Wacław  (przyciska  j6j  rękę  do  piersi).  Bądź  zdrów,  hrabio!  Nie 
sprawiłeś  tyle  złego,  iłem  rozumiał.    (Kona.) 

Eliza.  Skończyłeś  —  pokój  twojój  duszy!  Wkrótce  pójdę  za  tobą! 
Żona  dopełniła  swój  powinności;  teraz  kolój  na  matkę.  Henryku,  nie 
patrz  tak  okropnie!  Tak-że  to  straszne  dzieło,  aby  tobie,  mężczyźnie, 
odbierało  odwagę,  gdy  tyle  powinności  przed  tobą?  Henryku,  kochałam 
cię!  W  tej  uroczystej  chwili  ci  to  wyznaję.  Oto  moja  ręka,  Henryku! 
(Całuje  go.)  To  liściśnienie  twśj  żony  —  a  tam  twoje  dzieci.  (Pada  na 
kolana  przy  zwłokach  męia.) 

Hrabia.    Tak,  one  będą  mojemi. 


KARPACCY  GÓRALE.  425. 

2.     KARPACCY  GÓRALE. 

(1840). 


(Kollizyą  dramatu  stanowi  starcie  górali  rosińskicb,  Hucułów,  z  podrz^nym 
przedstawicielami  rządu  austryackiego.  Rzecz  rozpoczyna  się  sceną  przed 
karczmą  we  wsi  Żabie.  Kobie-  zamężne  i  dziewczęta  w  strojach  świątecz- 
nych; starcy  siedzą  przy  stole,  młodzi  koło  dziewcząt.  Słychać  nutę  koło- 
myj ki  z  odgłosem  fletu: 

Gdzieś  daleko  was  pogonią 

Z  powrozem  u  szyi. 
Już  wam  więcej  nie  zadzwonią 

Dzwony  Kołomyi. 

Stary  góral  Maksym  wyraża  swój  wstręt  do  tej  pieśni  i  przepowiada  nie- 
szczęście. Niebawem  wchodzi  bohater  dramatu,  Antoś;  okazuje  swoje  siłę 
i  zręczność,  ścinając  gałąź  o  20  kroków  rzuceniem  topora,  zapowiada  pobór 
do  wojska.  Starcy  napomykają  młodym  środek  ratunku — ucieczkę  w  góry. 
Antoś  nie  ucieka,  bo  jest  jedynakiem.  Mimo  to  w  skutek  knowań  wroga  swe- 
go Prokopa,  który  zostaje  w  porozumieniu  z  mandataryuszem,  związany,  idzie 
w  rekruty.  Kochanka  jego  Prakseda  wraz  ze  starym  Maksymom  udają  się 
w  drogę,  by  go  odszukać;  odnajdują  stojącego  na  warcie.  Po  krótkiej  walce 
wewnętrznej  Antoś  rzuca  karabin  i  mundur,  przywdziewa  gunię  i  ucieka  w  gó- 
ry. Staje  się  opryszkiem,  zabija  wroga  swego  Prokopa,  ale  zresztą  powstrzy- 
muje się  od  wszelkiego  morderstwa.  Schwytany  przez  oddział  wojska,  wzbu- 
dza w  komisarzu  współczucie,  wyprasza  sobie  u  niego,  żeby  raz  jeszcze  dom 
swój  roddzinny  mógł  zobaczyć!  Zastaje  starą  matkę  umarłą,  dowiaduje  się, 
że  Prakseda  dostała  obłąkania  i  spoczęła  na  dnie  rzeki,  mówi  więc  do  komi- 
sarza: , -Wszyscy  moi  są  już  w  miejscu  bezpiecznóm;  czas  i  mnie  —  w  drogę!") 

AKTU  ni  SCENA  n. 

Miejsce  dzikie  wśród  skał  i  lasów.    Ma  ściętym  pnia  pali  się  ogień.    Opryszki 

w  różnych  grupach.    ]Noc. 

Jeden  z  Opryszków  {stoi  na  przodzie  z  czarką  w  reku  i  śpiewa). 

Hśj!  bracia  opryszki!  dolejcie  do  czarki. 

Do  ognia  przyrzućcie  tu  drew, 
Nastrójcie  mi  gardło  odgłosem  fujarki  — 

Wesoły  zaśpiewam  wam  śpiew. 

Bezpieczniśmy,  póki  na  ziemi  zielono, 

I  liściem  okrywa  się  las; 
W  gęstwinach  i  krzakach,  za  kłodą  zwaloną, 

W  gałęziach  nie  znajdzie  nikt  nas. 
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Jak  ptakom  drapieżnym,  nam  skały — gospody; 

Tam  śpimy  spokojnie  do  gwiazd; 
Gdy  noc  się  nasunie  na  ludzie,  na  trzody, 

My  z  naszych  spuszczamy  się  gniazd. 

Barany  z  połonin  nam  dają  pieczenie, 
Jest  wódka,  gdy  przyjdzie  myśl  zła, 

Pieniędzy  dostarczą  podróżnych  kieszenie, 
Buziaka  Hucułka  nam  da. 

Tytuniu  przyniesiem  z  węgierskiój  granicy. 

Tam  zwiążem  strażników  za  łby. 
Odzieży  dostaniem  z  żydowskiój  kramnicy, 

I  żyda  przy  kuj  em  do  drzwi. 

Gdzie  góry  i  bory,  gdzie  jary  i  jamy 

Tam  dla  nas  forteca  i  dom; 
Nie  straszny  nam  Niemiec,  gdy  głodu  nie  znamy. 

Nie  straszna  nam  słota  i  grom. 

Weselmyż  sięi  bracia,  dopóki  możemy! 

Niedługo  pozwolą  nam  żyć: 
Gdy  śniegi  nas  zdradzą,  na  sznurku  zaśniemy. 

Ni  śpiewać  nie  będziem,  ni  pić. 

Wszyscy.     Weselmyż  się,  bracia,  dopóki  możemy!  i  t.  d. 

Pierwszy  Opryszek.  Bo  wszystkich  tysięcy  dyabłów!  przestańcie  o  tym 
przeklętym  śniegu!  Śnieg  biały  i  Niemiec  biały;  ja  ich  równie  niena* 
widzę.  Po  śniegu  białym  Niemiec  biały  śladem  pójdzie  za  nami,  i  jak 
niedźwiedzi  nas  wytropi. 

Drugi  Opryszel(.  Porzuć!  —jeszcze  do  tego  daleko.  Dziś  z  czarką 
w  ręku,  jutro  obejmiesz  ładną  Hucułkę,  a  pojutrze  sznurek  ciebie 
obejmie 

Trzeci  Opryszek.    A  cóż?  to  wesoło! 

Czwarty  Opryszek.    Nie  żyć-że  człowiekowi  do  stu  lat! 

Piąty  Opryszek.  Lepiej  jedno  lato,  jak  orzeł,  niż  sześć,  jak  baran. 
Tu  cię  kula  dogoni— upadniesz  między  skały,  i  basta — przynajmniój  nie 
wiążą  cię  co  roku  i  co  roku  nie  strzygą. 

Szósty  Opryszek.  Tu  możesz  pozwolić  duszy  pohulać.  Nikt  ci  tu 
nie  powić:  to  rób,  a  tego  nie  rób;  to  można,  a  tego  nie  można;  to  sąsiedz- 
kie, a  to  pańskie! — Milion  set  dyabłów!  a  co  moje? 

Czwarty  Opryszek.  Tu  wszystko  moje,  co  mogę  wydrzćć.  Mam 
pełne  kieszenie — biorę  mało;  mam  puste— biorę  wszystko  i  basta. 

Trzeci  Opryszek.  A  czasem  się  i  ucieszysz  porządnie.  Trzy  dni 
temu,  ot  z  nim,  leżeliśmy  w  trawie  na  samój  węgierskićj  granicy.  Aż 
patr:cymy— jedzie  żyd.  Jedzie,  i  pomrukuje,  i  og^da  się.  A  nas  z  tra- 
wy nie  widno.  Aż  on  krzyknął  raptem:  stój! —  a  bestya  żyd,  jak  worek 
plewy,  buch  na  ziemię!    On  konia  za  cugle,  a  ja  żyda  za  pejsy. — A  ca 
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ty,  bratku,  wieziesz?  dawaj  cwancygiery!— Żyd  zębami  dzwoni,  a  ja  mu 
toporek  do  szyi. 

Piąty  Opryszek.    I  zarżnąłeś? 

Trzeci  Opryszelc.  Fe!  na  co  rznąć  tchórza?  Jego  własny  strach  go- 
rzej kole,  jak  nóż  opryszka.  Jemu  pluń  w  oczy,  to  on  myśli,  że  kula^ 
i  dyabli  go  biorą. 

Drugi  Opryszek.    I  cóżeś  zrobił? 

Trzeci  Opryszek.  Ot!  naśmiałem  się  do  woli.  Żyd  usiadł  na  ziemi. 
zaczął  mię  ze  strachu  łajać,  a  potom  krzyczóć:— aj  waj!  ty  gałganie^ 
opryszku!  na  co  mnie  zarzynać?  Co  to  za  głupstwo!  Ja  tego  nie  wy- 
trzymam! {Śmieją  się). 

Pierwszy  Opryszek.    I  puściłeś  go  tak? 

Trzeci  Opryszek.  Ej!  nie— On  wziął  co  lepsze  towary,  ja  wziąłem 
pieniądze,  oberznąłem  mu  pejsy  i  dopićro  puściłem. 

Pierwszy  Opryszek.    A  wiele  wziąłeś? 

Trzeci  Opryszek.    A  tobie  co  do  tego? 

Pierwszy  Opryszek.  Co  do  tego?  milion  dyabłów!  To  właśnie 
i  źle,  źe  u  nas  każdy  na  swoje  rękę  rabuje. 

Trzeci  Opryszek.  Trzeba  ci  pieniędzy,  to  ci  dam,  ale  tyle,  ile  mnie 
się  podoba. 

Pierwszy  Opryszek.  Żebym  ja  był  waszym  naczelnikiem,  tobym  cię 
za  to  kazał  powiesić. 

Trzeci  Opryszek.  (podnosząc  toporek).  Nim  ty  mię  każesz  powie- 
sić, ja  ci  mogę  uszy  obciąć. 

Maksym  (który  dota^  siedział,  pogrąiony  w  myślach^  podnosi  się). 
Milczeć!  bo  was  każę  związać  obudwóch. — ^Hśjl  czy  wszyscy  są? 

Trzeci  Opryszek.    Kuźm^  nie  ma  i  Michajła. 

Maksym.    A  Cygan  gdzie? 

Piąty  Opryszek.    Ten  złodziej  śpi  ze  wstydu. 

Drugi  Opryszek.    Cóż  mu  się  zrobiło? 

Piąty  Opryszek.  Na  drodze  do  Burkutu  spotkał  Hucułkę  z  Krzy- 
worówni,  która  panom  nosiła  masło.  Żwawa  dziewka,  mojego  wzrostu, 
rumiana  i  czarno-brewa.  My  tam  obaj  leżeliśmy  w  wierzchowinie 
i  czekali,  czy  się  co  nie  trafi?  Dziewczyna  idzie  i  śpiewa.  Mój  Cygan 
do  niej,  i  nuż  prosić,  żeby  go  pocałowała. 

I(ilku.     Paskudnik. 

Piąty  Opryszek.  Dziewka  to  i  zmiarkowała,  że  Cygan  paskudny 
i  tchórz,  niby-to  pozwala.  On  się  tam  do  niój  przysunął,  a  ona  mu  tym- 
czasem toporek  z  ręki  i  pistolet  z  za  pasa,  i  dawaj  kurek  odwodzić 
i  mierzyć  Cyganowi  prosto  w  łeb!  a  mój  Cygan  w  nogi,  a  ja  w  śmiech. 
(Wszyscy  śmieją  się). 

Siosty  Opryszek.    A  dziewka? 

Piąty  Opryszek.  Plunęła  za  nim,  wzięła  pistolet  i  topór,  i  poszła 
spokojnie. 

Czwarty  Opryszek.  Tęga!  czemużeś  jej  do  nas  nie  werbował?  (Sły- 
chaó  wystrzał). 

Maksym.    Co  to  jest? 
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Pierwszy  Opryszek    Może  Niemcy. 

Drugi  Opryszelc.  Tobie  tylko  Niemcy  śnią  się.  Poczekaj  do  zimy, 
to  ci  siądą  na  karku;  a  teraz  co  nam  zrobią?    To  pistolet  Antosia. 

{Za  sceną). 

Hop!  hop!  hop! 

Trzeci  Opryszek.  To  nasi.  (  Wchodzi  Kuźma  i  Michajło,  iprowa^ 
dzą  Mandaiaryusza  z  zawiązanemi  oczyma).     A  to  co  za  ptaszekr 

IMaIcsym.    Odwiążcie  mu  oczy. — Ech!  pan  Mandataryusz!— to  ty! 

Mandataryusz  (driąc).  Al...  al...  bowiem  ja  —  Magnanimi  Oprisco- 
nes!  misereamini!  (Śmieją  się). 

Pierwszy  Opryszel(.    Co  on  bełkocze? 

Mandataryusz  (składając  ręce).  Piąte:  nie  zabijaj —  szóste;  nie  cu- 
dzołóż— siódme:  nie  kradnij! — Jeszcze  siódme  i  szóste...  można  i  tak 
i  siak — ależ  piąte,— piąte  strzeżcie  się...  albowiem  .. 

Mal(sym.  Czemu  ty,  bratku,  nie  powtarzałeś  sobie  tych  przykazań, 
tam  w  twojój  kancclaryi? 

IMandataryusz.    Albowiem  zawsze  powtarzałem,  to  jest,  codzień. 

IMal(sym  (groźnie).    Kłamiesz! 

IMandataryusz  (przypada  na  kolana).    Mea  culpa! 

IMal(sym.    Jakżeś  się  tu  popadł?  ne! 

Mandataryusz.  Albowiem  śród  białego  dnia,  to  jest,  najniespra* 
wiedliwiśj.    Spoczywałem  na  Krętej,  i  czterech  Hucułów  ze  mną. 

Trzeci  Opryszel(.    A  dwóch  ciebie  wzięło. 

IMandataryusz.  Zdrada — piekielna  zdrada!  Dwaj  z  moich  poszli  do 
rzeki,  a  dwnj  położyli  się  spać.    Albowiem  wtenczas  ci  bultaje... 

Kuźma.    Ach!  ty  złodzieju! 

Mandataryusz.  Albowiem  pozwólcie  mówić.  Ja  krzyczałem,  a  moi 
spali;  ci  mnie  wiązali,  a  moi  spali;  ci  mnie  poprowadzili,  a  moi  spali — 
albowiem  wszyscy  szelmy  są. 

Maksym.    Zasłużyłeś  na  to,  bratku! 

Mandataryusz.  Albowiem  pamiętajcie,  co  to  jest  rząd — że  to  nie 
są  żarty.  Erozbijać,  to  wy  wiecie  —  a  mandata,  to  ja  wiem. — A  Stand- 
recht...  (Wszyscy  śmieją  się). 

Maksym,    rokażcie  mu  Standrecht. 

Kilku.    Sznurka!  sznurka! 

Mandataryusz.  Zmiłujcie  się! — Sznurek  dla  Mandataryusza?  (Smie^ 
je  «ie).     Nie  żartujcie,  albowiem  to  nieładnie. 

Trzeci  Opryszek.    Może  wolisz  topór? 

Mandataryusz  (płacze).  Dobrzy  ludzie!  albowiem  ja  was  zawsze  tak 
serdecznie  kochałem. 

Czwarty  Opryszek  (przykłada  mu  pistolet  do  piersi).  Toż  ci  i  po- 
dziękujemy. 

IMandataryusz.  Zginąłem!  (Szepcze). — Pater  noster,  qui  es  in  coelis... 

Antoś  (wchodzi  szybko).  Co  to  jest? 

Maksym.  Kuźma  i  Michajło  złapali  na  drodze  do  Burkutu  ot  tego 
tu  panicza.    Przypatrz  mu  się— to  twój  ZDajomy. 

Antoś.    Podnieś  głowę,  tchórzu! 
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Mandataryusz  {pogląda  ze  strachem).  Aktualnie  zginąłem...  Do- 
minus  Antonius  Kewizorczuk! 

Antoś.  Któregoś  osądził  burzycielem  spokojności,  kontrabandzistą, 
buntującym  Hucułó Wy  i  za  to  mnie,  jedynaka,  przeciwko  prawu,  odda- 
łeś w  rekruty,  zrobiłeś  dezerterem,  a  potśm  rozbójnikiem?  —Coś  posiała 
zbieraj!  jakiegoś  piwa  nawarzył,  takie  pij  teraz!— na  gałąź! 

Mandataryusz.    Pozwól  mi  się  pomodlić. 

Antoś.  O!  i  ja  modliłem  się  niegdyśl  Choć  prosty  chłop,  alem 
umiał  się  modlić,  bom  się  urodził  i  wychował  tu,  gdzie  wszystko  wielkie 
mnie  otaczało;  gdzie  każde  drzewo,  każda  skała,  każdy  wierzchołek 
w  chmury  schowany,  uczyły  mię  wielkości  i  miłosierdzia  Tego,  co  to 
wszystko  stworzył.  —  A  wyście  mi  i  to  dobro  odjęli;  ja  teraz  nie  mogę 
się  modlić,  ja  nie  śmiem  podnieść  do  nieba  ręki,  bo  na  nićj  krew! — Precz 
z  nim  na  gałąź!    {Mandataryusz  chyli  sią  i  pada  zemdlony). 

Maksym.  Antosiul  podobno  obejdzie  się  bez  sznurka.  Zadławiłeś 
go  słowami. 

Antoś  (przypatruje  się)'  Omdlał  ze  strachu,  podły  tchórz!  Pod- 
nieście go.  Jak  się  trzęsie  nikczemnik!  Precz  z  nim!  Zawiązać  mu 
oczy  i  wyprowadzić  gdzie  na  błędną  ścieżkę,  niech  tam  przepada.  Nie 
wart  sznurka,  na  którym  ginie  śmiały  opryszek.  {Dwaj  odprowadzają 
go).  Hola,  chłopcy!  do  mnie!  Naostrzyć  topory;  kule  i  proch  niech  ka- 
żdy ma  pod  ręką.     Tę  nasze  kryjówkę  już  znają. 

Pierwszy  Opryszek.    Milion  set  dyabłów!  nie  mówiłem? 

Drugi  Opryszek.    Cicho!—  Skąd  wiesz,  Antosiu? 

Antoś.  Wićm — sam  słyszałem.  Trzystu  ludzi  posłali  w  różne 
strony.  Wszyscy  strzelcy,  jak  psy  gończe,  nas  tropią.  Komisarz  z  Kut 
jest  z  tym  oddziałem,  który  tu  na  nas  idzie.  Ma  moc  w  ręku  i  groźny 
papier  za  pazuchą.    Kogo  złapią — na  szubienicę. 

Trzeci  Opryszek  {śpiewa). 

Weselmyż  się,  bracia,  dopóki  możemy! 

Niedługo  pozwolą  nam  żyć; 
Dawajcie  tu  wódki,  nim  w  taniec  pójdziemy, 

Już  jutro  nie  dadzą  nam  pić. 

Kilku.    Wódki!  wódki  tu! 

Antoś.  Wara!  ani  kropli!  Łeb  rozpłatam  temu,  kto  sięgnie  do 
flaszki!  Milczenie!— Z  tej  kryjówki  dziś  jeszcze  precz!  Bozbierzcie 
obóz,  każdy  na  siebie  po  równej  części:  chleb,  proch  i  kule!—  reszta 
w  ogień,  w  wodę.  Od  Czepczyna  naprawo  i  nalewo,  niedalój  jak  na 
milę  od  granicy/ skryć  się  na  węgierskićj  ziemi.  Po  dwóch,  po  trzech, 
niewięcej,  siedzićć  w  niedostępnych  miejscach. — Co  to  mamy  dzisiaj? 

Maksym.    Piątek. 

Antoś.    Sobota,  niedziela,  poniedziałek,  żeby  żaden  nie  śmiał  nosa 
pokazać  ze  swej  kryjówki!  Słyszycie? 
Wszyscy.    Mów!  mów! 
Antoś.    We  wtorek  o  północy,  kogo  nie  złapią  i  nie  powieszą^  niecK 
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będzie  na  CzarnSj  górze.  Z  głębi  jeziora,  niedaleko  brzegu,  sterczą 
dwie  jodły. 

Kilku.    Wiśmy,  wiśmy. 

Antoś.  Naprzeciwko  nich,  od  węgierskiśj  granicy  pod  górę,  idzie 
ścieżka  między  skałami.  Ujdziecie  nią  dwieście  kroków.  Naprawo 
będzie  kamień,  na  którym  znajdziecie  starą  płachtę.  Kamień  ten  odwa- 
lić, tam  będzie  pieczara,  i  w  niój  ja  was  czekać  będę.  — A  teraz  co  żywo 
zbierać  się! —  (Opryszki  zbierają  się:  zostają  na  przedzie  sceny  Maksym 
i  Anłoi).  O!  doprowadzili  mnie  do  ostateczności!  Ha!  cóż  robić!  bro- 
nić się  trzeba!  Maksymie,  jeśli  nam  się  uda  we  wtorek  zebrać  w  pełnćj 
liczbie... 

Maksym.    Cóż  zrobisz? 

Antoś.  Gdy  nas  Niemcy  będą  szukać  tu,  my  im  tam— za  plecami... 
{Słychać  wystrzał.)    Co  to  jest? 

Maksym.  Pewnie  który  Mandataryusza  poczęstował.  (Wystrzał 
drugi-  daiej  trzeci). 

Antoś.    Och!  to  karabin! — do  broni|  chłopcy! 

Trzeci  Opryszek  {wraca  raniony).  Niemcy!  Niemcy  naokoło  — 
uciekajcie!  {Paaa  i  kona.  Nowy  wystrzał  vbija  przy  Antosiu  stojącego 
opryszka). 

Antoś.  Rzućcie  wszystko,  i  dalój  w  różne  strony!  (Wystrzał  rani 
Antosia),  Oho!  znalazłaś  mię,  przyjaciółko!  Maksymie!  dalój  do  matki, 
do  Praksedy! — biegnij,  bo  ja  nie  mogę.  {Przypada  na  kolana, — Opry- 
szki  rozbiegają  się.  Wystrzały  z  różnych  stron.  Dwóch  jeszcze  pada 
na  scenie,  którą  napełniają  żołnierze  i  okrążają  Antosia.  Po  dtwUi 
wchodzi  komisarz,  oficer,  i  za  nim  Mandataryusz.  Żołnierze  przyprą^ 
wadzają  kilku  schwytanych  opryszków). 

Komisarz.  Panie  poruczniku!  każ  jeszcze  raz  obejrzćć  wszystkie 
kryjówki  dokoła.  Znam  ja  ich  dobrze.  Niejeden  pewnie  tuż  przycze- 
pił się  do  drzewa,  lub  przylgnął  do  skały. 

Porucznik  (do  feldfebla).  Weź  dwudziestu  ludzi,  i  przetrząść  nao- 
koło wszystkie  miejsca  podejrzane!  Trupów  precz!  {Zwleka  ich  na 
stronę). 

Komisarz.    Wielu  złapano? 

Oficer.    Raz,  dwa,  trzy...  pięciu,  wszystkich. 

Komisarz  {do  więźniów).     Kto  wasz  naczelnik?  (  Wszyscy  milczą), 

Mandataryusz  {występuje  i  ukazuje  na  Antosia).  Hic  est — albowiem 
znam  go  dobrze. 

Komisarz.     Opatrzyć  jego  ranę.  {Podnoszą  go  i  obwiązują). 

Mandataryusz  {podchodzi  zuchwale)  Zbójca!  to  jest;  rozbójnik!  łotr! 
to  jest  hultaj! — Na  gałąź,  to  jest,  na  szubienicę!  Albowiem  Boga  w  ser- 
cu nie  ma.  Podburzał  przeciwko  starszym  młodszych,  przekradał  kon- 
trabandę, bił  strażników,  dezerterował  z  regimentu,  zebrał  szajkę  rabu- 
siów. Albowiem  na  wołowśj  skórze  nie  spisałby  jego  przestępstw. 
{Podsuwa  się  bliżSj).    Łotr!  rozbójnik!  opryszek! 

Antoś  {z  uśmiechem).  Żabo!  skaczesz  teraz  na  pochyłe  drzewo. 
Tak  to  mi  dziękujesz,  żem  cię  nie  kazał  powiesić!  — Panie  komisarzu! 
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gdybyś  był  widział  przed  godzinką  tego  tchórza,  jak  walał  się  u  nóg 
moich,  jak  wytarty  krajcar,  wstydziłbyś  się  z  nim  razem  znajdować 
i  pozwalać,  aby  on  przy  tobie  śmiał  gębę  otworzyć. 

Mandalaryusz.    Albowiem  nowy  dowód  zuchwalstwa. 

Komisarz  (groźnie).  Milcz  waćpan.  (Mandatarytuz  skonfundowany 
odchodzi  na  ho/c.)    Ty  byłeś  ich  naczelnikiem? 

Antoś.    Ja. 

Komisarz.    Wielu  miałeś  w  swojej  szajce? 

Antoś.    Odpowiadać  będę  tylko  na  to,  co  się  mnie  tycze. 

Komisarz.    Jak  się  nazywasz? 

Antoś.    Antoni  Bewizorczuk. 

Komisarz.  Więc  to  ty  zabiłeś  strzelca  Prokopa  w  jego  własnym 
domu? 

Antoś.    Ja. 

Komisarz.    Jaki  miałeś  powód? 

Antoś.  Szarpnął  za  włosy  moje  starą  matkę,  rzucił  ją  na  ziemię 
i  potrącił  nogą. 

Komisarz.    Dlaczego-żeś  dezerterowal? 

Antoś.    Żeby  go  zabić. 

Komisarz.    Dlaczegożeś  potćm  został  rozbójnikiem? 

Antoś.     Dziwne  pytanie!    cóż  miałem  robić? 

Komisarz.  Czyś  się  spodziewał,  że  tym  sposobem  twoja  zbrodnia 
zostanie  bez  kary? 

Antoś.  Bynajmnićj  —  chciałem  ją  tylko  przewlec,  aby  nie  dobić 
starej  matki.    Po  jój  śmierci  chciałem  się  oddać  w  wasze  ręce  sam. 

Komisarz.    Czyś  jeszcze  kogo  zamordował,  oprócz  Prokopa? 

Antoś.  Wczoraj,  przed  samem  południem,  koń  twój,  panie  komi- 
sarzu, wychodząc  z  Czeremoszu,  potknął  się  tak,  żeś  mało  nie  upadł 
przez  głowę. 

{(omisarz  (zdziwiony).    No  i  cóż  dalśj? 

Antoś.  Wjechawszy  na  ścieżkę,  zlazłeś  na' ziemię,  usiadłeś  na  kło- 
dzie, i  kazałeś  strażnikowi  poprawić  siodło. 

Komisarz.     Jakto?  tyś  mnie  wówczas  widział? 

Antoś.  Byłem  od  ciebie,  panie  komisarzu,  o  kroków  dziesięć,  i  sły- 
szałem, coś  mówił.     Czy  chcesz,  żebym  ci  powtórzył? 

Komisarz.    Dosyć — wierzę  ci. 

Antoś.  Jeżelim  więc  wówczas  nie  zabił  ciebie,  któryś  miał  przy 
sobie  rozkaz  mię  powiesić,  dlaczegóż  pytasz,  czy-m  jeszcze  kogo  nie 
zamordował,  oprócz  Prokopa? 

Komisarz  (do  siebie).  Dziwny  człowiek!  {OłoSnó),  Czy  masz  co  na 
swoje  obronę? 

Antoś.    Nic  nie  njam— jestem  zbieg,  morderca  i  rozbójnik. 

Komisarz.    Czy  wiósz,  co  cię  czeka? 

Antoś  (z  pokorą).    Wióm — szubienica. 

Komisarz.  Za  dwadzieścia  cztery  godzin,  niebożę!  (Po  chwUi). 
Tymczasem  nie  masz-że  o  co  prosić? 

Antoś.  Panie  komisarzu!  droga  do  Kut  prowadzi  koło  mojćj  char- 
ty.   Pozwól  mi  tam  odpocząć    kwadrans,    popatrzyć  jeszcze  na  ten 
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dach,  pod  którym  się  urodziłem,  posłuchać  szumu  tego  dębu,  pod  którym- 
skakałem  codzień,  gdym  był  chłopcem  niewinnym  i  szczęśliwym. 

Komisarz   (wzruszony).     Chodź,   chodzi— (Z>o   oficera).    O,  {cobym 
dał  za  to,  żeby  go  można  ocalić! — Idźmy! 

Oficer  {do  iołnierzy).    Otoczyć  ich — wy  po  pięciu  w  równych  dy- 
stancyach — ostrożnie— oroń  na  ramię — marsz!    (Wychodzą), 


SCENA   in. 


Miejsce  nad  samym  Czeremoszem.— Z  daleka  widaó  wieś.— Maksym  wchodzi  i  aii 
na  kamienia;  z  przeciwnej  strony  Jeden  z  opryszków  skrada  się  kn  niemu  i  bie 

ffO  za  reke. 


siada 

bierz© 

go  za  rękg. 


Opryszek.    Maksymie!  was  nie  złapali? 

Maksym.    I  źle  zrobili. 

Opryszek.    Ja  uciekam  na  Wołoszczyznę. 

Maksym.    Idź  z  Bogiem,  a  ja  zostanę  tu. 

Opryszek.  Już  przyprowadzili  ich  do  wsi.  Tam  żołnierzy,  jak 
ćniegu.    Uchodźcie,  bo  was  schwytają. 

Maksym.  I  powieszą — ot  wielkie  nieszczęście!  Jest  przed  cz6m 
uciekać?    Nasze  życie,  bracie,  nie  takie,  aby  je  warto  było  ochrania& 

Opryszek.  Oj!  bióda!  bićdal— Ale  cóż  to  za  dziewka  z  rozpuaiczo-^ 
nemi  włosami  do  nas  idzie? — Boże  mój!  jaka  straszna! 

Maksym.  Nieszczęśliwa!  pokochała  go,  jak  swoje  duszę;  biegła  ł» 
nim  mil  sześćdziesiąt;  przyprowadziła  nazad  starej  matce;  była  jlj  cór^ 
ką,  jćj  sługą.  Przyszedłem,  powiedziałem  jój:  Praksedo!  Antosia  zła- 
pali Niemcy  i  jutro  powieszą.  Krzyknęła,  objęła  głowę  rękami,  jak 
obręczą,  żeby  nie  pękła,  bladość  śmiertelna  zsunęła  się  na  jej  twarz,  jak 
para  na  szkło,  kiedy  chuchniesz — i  odtąd  spokojna.  Nie  śmieje  się 
1  nie  płacze.  Życie  jeszcze  w  niój  zostało  i  oczy  otwarte— ale  duszy  juź 
niema  w  tćm  ciele.— O!  żal  mi,  żem  jój  nie  ubił  tćm  słowem  tak,  jak 
tam  starą  Martę. 

Opryszek.  Ach!  bi6dna!~patrz,  dokąd  ona  idzie?  {Prakseda  wcho- 
dzi z  wolnar—pałrzy  na  nich—poUm  odwraca  się  i  idzie  daUj), 

Maksym.     Praksedo! 

Prakseda  {zatrzymuje  się).  Skąd  wam  to  przyszło  do  głowy? — to 
już  bardzo  dawno,  kiedy  orzeł  schwyci  na  cmentarzu  kość  i  zaniesie  na 
Czarną  górę,  a  ona  tam  pobieleje  od  wiatru  i  śniegu— wy  przyjdziecie, 

£  opatrzycie  i  powiecie,  że  to  Prakseda.  Jakże  to  można  poznać? — 
■epićj  idźcie  tam,  gdzie  was  prosilli.  Tam  już  gości  poszło  dużo, 
a  wszyscy  czysto  i  biało  ubrani.  I  Marta  ich  czeka  i  was  czeka.  Ona 
tam  leży  na  tapczanie  na  środku  izby,  zimna  i  twarda.  W  głowach  jój 
palą  się  dwie  świece,  a  w  nogach  siedzi  stara  kuma  i  płacs^e.  I  tak  po- 
trzeba. Kiedy  w  cerkwi  dzwonią  i  grabarz  stoi  z  łopatą,  to  ludzie  śmie- 
ją się— a  kiedy  dziewczynę  ubierają  do  ślubu,  to  ona  płacze,  i  matka 
piacze,  i  drużki  płaczą;  a  przecież  to  wesoło.  Idźcież  i  wy— i  wam  tam 
będzie  wesoło.    I  ja  zaraz  przyjdę.    Kwiatków  już  tam   nazbierałam 
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-dużo!  mam  koszulkę  białą  jak  śnieg  i  spódniczkę  czerwonąi  jak  krew— 
tylko  jeszcze  piołunu  narwę  i  wianuszek  sobie  zrobię —śliczny  wianuszek! 

Opryszek.    Biedna! 

Maksym.    Nieszczęsna  Praksedo! 

Prakseda.  Co-bo  wy  gadacie  o  Praksedzie!  Praksedy  już  niema. 
Ona  kochała  Antosia  — jego  złapali  i  powiesili,  a  ona  biedna  umarła. 
To  już  dawno. 

Maksym  {pasuje  się  z  sobą).  Ha!  zostawić  ją  w  takim  stanie  na  po- 
śmiewisko ludzkie? — Nie!   Praksedo! 

PDEikseda.  Prakseda  była  bardzo  biedna.  Ona  go  tak  kochała 
i  lepiej  zrobiła,  że  umarła.  Pocóź  jśj  było  żyć  na  ziemi?— Jśj  nie  to 
co  lunie.  Mnie  tu  dobrze,  mnie  tu  tak  wesoio!  bo  kiedy  człowiek  jak 
głodny,  to  czegóż  więcój  potrzeba?— Jak-em  była  na  tamtym  świecie,  to 
mi  mówili,  że  tu  źle,  że  tu  płacz  i  zgrzytanie  zębów.  Jaka  nieprawda! 
Oóż  ztąd,  że  Antosia  powiesili?  No,  to  dawniój  tak  było,  a  teraz  już 
tego  niema;  teraz  na  fujarce  grają  tak  ślicznie,  że  aż  wszystkie  rybki 
w  Czeremoszu  skaczą  i  weselą  się.  A  jeżeli  Pan  Bóg  komu  da  rozum, 
to  jeszcze  lepiój  —  on  sobie  prosto  padzie  do  rzeki  i  utopi  się,  i  notem 
tańcuje  z  rynkami.  I  ja  tam  pójdę.  Wy,  nie  wiecie  co  się  stało?  On  już 
się  z  nią  żegnał,  zdjął  jój  z  palca  obrączkę,  i  mówił,  że  rzuci  w  wodę. 
Ja  tę  obrączkę  znajdę,  ona  mi  się  przyda  na  moje  wesele  (smutno)^  bo 
ja  nie  mam  obrączki  —  patrzcie — a  ta  obrączka  była  śliczna;  drugiój  ta- 
kiej, póki  żyć  będę,  nie  znajdę. 

Maksym.  Boże!  odpuść  mi  ten  grzech,  może  ostatni.  {Bierze  ją  za 
rękę).    Dziewczyno!  chodź  tu,  tu  ze  mną.     {Prowadzi  do  brzegu). 

Prakseda.  Tam?  czy  tam  obrączka? — ^Otóż  to  kiedy  człowiek  do- 
bry się  znajdzie!— nićma,  jak  górale.  Tam  daleko,  ludzie  nie  tacy.  Oni 
go  złapali  i  zaraz  powiesili.  Czyż  oni  nie  wiedzieli  o  tćm,  że  nim  wiatr 
kołysać  będzie  i  wydzierać  jego  piękne  kędziory,  że  deszcz  bić  będzie 
w  jego  twarz,  jak  w  zimną  szybę,  a  potom  kruk  przyleci,  siądzie  na  gło- 
wie, wplącze  swe  szpony  w  jego  włosy,  nachyli  się  i  dziobem  oczy  jego 
wykalać  zacznie? 

Maksym.    Chodzi  chodź,  nieszczęśliwa! 

Opryszek.    Co  ty  chcesz  robić? — Szalony! 

Maksym  {dziko).    Idź  precz! — chodź!  {Postępuje) 

Prakseda.  Chodź  prędzćj! — i  mnie  trzeba  śpieszyć— mnie  tam  cze- 
kają wszyscy,  wszyscy  czekają.  {Nachyla  się  nad  brzegiem).  Jak  tam 
głębokol  czy  tam?... 

Maksym  (strąca  ją  nagle  w  wodę).  Tam,  moja  dziewko!  uciekaj 
przed  ludźmi— dla  ciebie  nićma  życia  na  ziemi. 

Opryszek.    Maksymie!  Maksymie!  coś  ty  zrobił? 

Maksym  {chwyta  go  za  gardło).  Idź  precz!  bocie  zadławię.  {Od- 
trąca go).  Ruszaj  sobie  w  świat,  gdzie  cię  oczy  poniosą,  a  ja  idę  do 
Niemców.  ( Wychodzi.  Opryszek  zagląda  do  rzeki\  okazuje  giestem,  ie 
jui  po  niejy  i  odchodzi). 


ZłoU  Prz«4sA.— WypUj.  ToidlU* 
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3.     CY  GANIĘ 

(1866) 


(Jestto  dramat  namiętności,  przyczem  pobocznie  i  znamienne  cechy  życia  koczu- 
jącego nwydatniają  się.  Gnida,  córka  naczelnika  bandy  cyganów,  pokochała 
gorąco  Nangę,  który  do  nich  przystał  przed  trzema  laty.  Dowiaduje  się,  że 
jój  ukochanego  opanowało  inne  poetyczne  dziewczę,  Naja,  kipi  zemstą,  po- 
rywa nóż  i  sama  bez  niczyjego  towarzystwa  wybiega  szukać  rywalki;  lecz  nie 
tak  łatwo  przyszło  j^j  dokonać  zamiaru;  dawna  miłość  silną  jeszcze  była^ 
stąd  gdy  ojciec  jćj  Kirmo  chciał  Nangę  młotem  zabić,  ona  go  sama  zasłoniła. 
Cyganie,  sprzykrzywszy  sobie  zwierzchnictwo  Kirmy,  oddają  je  Nandze.  Kie* 
dy  tak  podniósł  się  w  znaczeniu  i  Ouldę  odtrącił,  ta  od  starej  cyganki  Jermi 
dostaje  trucizny.     Podajemy  rozwiązanie  dramatu.) 

A  K  T    V. 

Noc,  wnętrze  szatry  starszego,  z  szarego  i  brudnego  płótna.  Z  prawei  strony  ściana, 
z  łatanych  kawałków  zesz;]^  wisi  pionowa  Nakrycie  z  takiohże  kawałków  od  prawą) 
ku  lewej  stronie  pochyla  się  ukośnie,  a  przy  lewej  kulisie  podparte  jest  niezgrabnemi 
kołkwmi  na  trzy  łokcie  wysokiemi,  tak,  że  reszta  spada  pionowo  do  ziemi.  Nad  na- 
kryciem w  górze  widać  las.  Tylna  ściana  szatry  zawieszona  takiemiż  płachtami, 
które,  w  samym  środku  nie  zszyte,  stanowią  wnjiJśoie.  Po  lewej  stronie  z  liści  usłane 
łóżko,  nakryte  szarą  płachtą.  Ku  prawej,  stoi  niezgrabny  stolik,  na  którym  wyszczer- 
biony dzbanek  z  wodą  i  spory  gliniany  knfelek.  Na  rogu  zaś  próżna  miska  z  dwiema 
drewnianemi,  włożonemi  w  nią  łyżkami.  W  blaszanym  lichtarza  pali  się  pochylona 
świeczka,  przy  stoliku  stoi  prosty  stołek.  Po  kątach  szatry  porozrzucane  różne  gra- 
ty, stanowiące  majątek  bandy.  Jedna  stara  skrzynka  stoi  z  lewej  strony  wnijśoia 
a  przy  niej  sznury,  piła,  topory,  rydle,  pęk  kluczów,  wytrychów  i  t.  d.  Po  prawej  stro- 
nie pod  samą  ścianą  boczną  stoi  solanka,  z  której  wiszą  gałgany,  a  przy  niój  dzieża 
do  mieszenia  chleoa,  niecułki,  miski  gliniane  i  t.  d.  Na  łóżku  Naja  ipi,  trzymając 
-w  obu  rękach  rękojeść  gitary  wspartej  na  jej  piersiach.  Nango  stoi  niedaleko  z  zało- 

żonemi  rękami  i  patrzy  na  nią. 

SCENA  I. 

NANGO,  NAJA  śniąca. 

Nango  (z  uśmiechem.)    Usnęła  przecie!  Czemuż  nie  spisz,  mówię. 
„Piosnka  nie  daje  o  tych  dwóch  bocianach, 
Eltóre  do  słońca  dążą.    Spij  ty,  Nango 
A  ja  polecę  z  nimi  po  nad  morze, 
I  pytać  będę  chmur,  gdzio  słońce."— Słodki, 
Miiy  mój  ptaszku!  leć  daleko,  zdrowo 
A  wracaj  do  mnie  z  sercem  kochającóm.    (Po  chwili.) 
Budzi  się,  znowu  usteczkami  rusza. 

(Odstępuje  na  palcach  i  patrzy.) 
O  nie  —  to  przez  sen  coś  się  jśj  tam  marzy..,. 
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Co  to  w  tćj  główce  dzieje  się?  tam  jakiś 
Czujny  robotnik)  co  w  dzień  nie  spoczywa, 
I  spać  nie  może,  kiedy  ciało  uśnie. 

{Odstępuje  kilka  kroków  ^po  pauzie) 
Ale  i  do  mnie  sen  coś  nie  zagląda, 
Chociaż  dzień  cały  byłem  dziś  na  nogach 

{Uderza  się  pięścią  w  czoło.) 
I  mnie  tu  siedzi  tamta,  i  ognistśm 
Okiem  mnie  ściga,  gdzie  się  tylko  ruszę. 
Tfyl  tfyl  przepadnij,  maro!  Nie  chodź  za  mną. 
I  jęk  i  groźba  twa  daremna!  {Schyla  głowę  i  zamyila  się) 


SCENA    II, 

NAN60,  NAJA  ipiąca,  GAŁDASZ. 

Gałdasz  {wchodzi  i  staje  przy  wnijdciu).    Nango! 

Nango  (wstrząsa  się).    Kto  tu?    A!  Gałdaszl  czego  chcesz? 

Gałdasz  {zbliża  się).  Chodź,  Nango! 

Żeby  nie  było  biedy.    Nasi  chłopcy 

Łyknęli  trochę  wczoraj  i  śpią  teraz, 

Jak  kłody;  żaden  nie  chce  głowy  podnieść: 

A  choć  podniesie  który,  to  pomruczy 

I  znów  bezwładny  pada  łbem  do  ziemi. 
Nango.    To  i  cóż?  niech  się  wyśpią! 
Gałdasz.  Kiedjj^  widzisz. 

Mnie  strach  ogarnął,  jak-em  tam  przy  koniach 

Leżał,  tam  w  krzakach  coś  mi  się  majaczy. 

Może  złodzieje.    Jak  nam  skradną  szkapy, 

To  będziem  siedzióć  znów  i  w  kułak  dmuchać. 
Nango  {bierze  toporek  ze  imiechem)* 

Chodź,  nie  wiedziałem,  żeś  ty  tchórz. 
Gałdasz.  Ba!  w  nocy!    {Wv(Jiodzą) 

Naja  {po  chwili  podnosi  trochę  głowę^  wspiera   się  na    łokciu    i    móibi 

przez  sen). 

O  chmuro!  chmuro!  powiedz  nam^  gdzie  słońce? 

Jeszcze  daleko  za  siedmiu  morzami, 

A  wielkież  one?  gdzie  ich  brzeg  i  końce? 

Tam  się  z  tamtemi  rozmówcie  chmurami! 
{Znowu  kładzie  się  śpiąc  i  trzymając  na  piersiach  gitarę.  Chdda  wchodzi.) 

SCENA  m. 

GULDA,  potem    JERNI,    NAJA    śpiąca. 

Gulda  {wstrzymuje  się  przy  wejściuY 

Poszedł,  nie  dostrzegł,  żem  SKulona  w  cienia 
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Czekała,  aż  ucichnie  jego  szatro: 
Aż  go  sen  zmoże  i  SKrępuje  duszę! 
Gałdasz  niechcący  lepiSj  mi  usłużył. 
Teraz  tu  jestem  sama,  ona  we  śnie, 
Ten  grunt  mi  dobrze  znany...  teraz  ręki 
Nic  nie  zatrzyma.  (Dobywa  nói,) 

A  ty  mnie  nie  zawiedź! 
{Idziś  ku  Uiku  JVai,  podnosi  nóź,  nachyla  «i§,  chcąc  uderzyć^  i  wstrzy- 
muje się.) 
Te  struny,  którycb  brzękiem  go  czaruje, 
Leżą  na  sercu  jćj  —  o!  na  toż,  na  to, 
By  je  przed  móią  ręką  zasłoniły? 
Precz  z  niemi!  (Chce  odrzucić  gitarę  i  cofa  się  o  krok.) 

Jak  je  ruszę,  kto  wiś,  może 
Zadzwonią  brzękiem,  który  mnie  zabije.    (Patrzy  na  nią.) 
Nie,  na  tSj  głowie  coś  niepojętego; 
Na  tćm  uśpionśm  czole  świeci  jakieś 
Światło  łagodne,  piękne,  jak  ta  iskra, 
Co  w  nocy  błyszczy  na  robaczka  głowie. 
{Odstępuje  ze  wzdrygnieniem.) 
Ja  j6j  nie  dotknę  —  Jerni!  o,  tyś  wczoraj 
Prawdę  mówiła:  rękaby  mi  uschła! 

(Rzuca  nóiy  Jerni  staje  przy  wnijidu.) 
Jernl  (zbliża  się,)    Więc  teraz  wierzysz,  co  ci  mówi  Jerni? 
Gulda  (nie  patrząc  na  niąj)  Czemużeś  tylko  mnie  obiecywała? 
Tyś  mię  durzyła;  bolącemu  sercu 
Nie  chciałaś  dać  lekarstwa,  co  w  twśm  ręku: 
I  Przyszłam  więc  tutaj  radzić  sobie  sama. 

f  Jerni  {podaje  j6j  Jlaszeczkę.) 

Teraz  ci  daję  —  tu  śmierć  w  każdśj  krppli. 
Gulda.  Dla  kogo?  dla  niój?  —  nie  chcę. 
Jerni  Dla  niój?...  głupia. 

Cóźby  ci  przyszło,  gdybyś  kwiat  ten  ścięła? 
•    Onby  cię  zabił,  potćmby  zaponmiał 
I  jćj  i  ciebie,  i  śmiałby  się  z  inszą. 
Kobiśta,  co  ma  rozum,  nie  tak  mści  się. 
Gulda.    Niech  więc  nie  będzie  dla  mnie,  lecz  i  dla  niój. 

Niechaj  on  umrze! 
Jerni  (z  uśmiechem.)    Teraz  powiedziałaś 
Jak  ta,  co  mlśko  z  piersi  moich  piła, 
Na,  wlćj  połowę  tam  do  tego  kubka; 
>  Choć  on  chłop  silny,  będzie  miał  aż  nadto. 

Gulda.     Wlćj  sama.  (Odwraca  sią  i  pociera  r^cą  czoło). 

Tylko  patrz,  by  było  dosyć. 
Jerni   (przystępuje  do  stołu,  wlewa  truciznę  w  kubek  i  dolewa  wody 

ze  dzbana). 
Chęcią,  czy  ręką,  wszystko  to  tam  jedno: 
Jeśli  wjrpije,  zginie  od  nas  obu. 
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Bo  nam  obudwom  jego  ^ierć  potrzebna.  (Bierze  Chddę  za  rękę). 

A  teraz  precz  ztąd! 
Gulda«  Idź,  ja  tu  zostanę. 

Tobie  to  na  nic;  a  mnie  Jemi  trzeba. 

Ażeby  wiedział,  z  cz^^  ręki  ginie. 
Jerni.  Cicho,  głos  jeęo.  {Wymyka  się,) 
Gulda  (patrz€ic  za  niaS.  Idź!  idź,  stara  wiedźmo! 

Mądraś  ty  wróżka,  a  nie  wszystkoś  zgadła. 

{lizie  na  'prawo  i  siada  na  ziemi  przy  solance,) 

SCENA  IV. 
CULDA,  NAJA  śpiąca,  NAN60. 

Nango  {wchodzi  i  zatrzymawszy  sią  przy  wnijidUj  trzyma  płachtę  pod' 

niesioną  i  vatrzy  w  głqf)*). 

Czy  mi  się  zdało?  coś  zaszeleściło 

W  krzakach.     {Po  chwUi  puszcza  zasłoną^  kładzie  toporek,) 

Et,  także  jakieś  przywidzenie. 

Ten  głupi  Gałdasz  nabił  mi  tćm  głowę. 

{Postępuje  parę  kroków,  zwrócony  ku  stronie  Nai,) 

Tchórz!  nadaremnie  zbiegałem  się  tyQco> 

Aż  pot  się  leje  i  pragnienie  pali. 

{Obdera  czoło  rękawem,  idzie  do  stołu  i  bierze  kuf  dek.) 

O!  pełny!  dobrze!  Po  robocie  takiój 

Jakąm  miał  dzisiaj,  wypiłbym  pół  stawu. 

(Podnosi  kuf  dek  i  odwraca  sią  do  Nai.) 

Za  twoje  zdrowie,  śpioszku  mójl    {Pije.) 
Gulda  {po  chwilce)  A  zostaw 

I  dla  mnie  trochę,  Nfmgo! 
Nango  {stawia  kuf  dek  i  z  przeraieniem  pogląda). 

Tyl  ty  tutaj?    {Przystępuje). 

Po  coś  tu  przyszła? 
Gulda.  Po  co?  tyś  mnie  pieścił, 

Jak  suczkę,  która  stopy  twe  lizała; 

A  teraz  insz^  głaszczesz.    Mnieś  odpędził 

I  kopnął  nogą,  a  ja  przyszłam  teraz, 

By  ją  ukąsić! 
Nango  (przestraszony  idzie  ku  łoiu  NaC).    Najol  biedna  Najol 
Gulda  (wstaje  i  postępuje  parę  kroków). 

Nie  bój  się,  nic  jśj  złego  się  nie  stało. 

Przypatrz  się,  śpi  spokojnie  i  oddycha 

Cicho,  jak  dziecko,  które  miłość  matki 

Zakołysała.    Ją  coś  strzeże,  Nango! 

Chciafam  ją  zabić,  a  z  jój  czoła  coś  mnie 

Tak  uderzyło,  że  nóż  wypadł  z  ręki: 

Obacz,  tam  leży  zimny  przy  twych  nogach. 
Nango  (schyla  się,  bierze  nóŁ  i  zatyka  za  pas).  j 

Masz  szczęście!  byłby  zagrzał  się  w  twóm  sercu*  J 


I 


438  ZŁOTA  PRZĘDZA,  J.  K0RZENI0W8KL 

Precz  ztąd,  uciekai;  będę  wiedział  teraz. 

Jak  Bię  strzedz  ciebie,  jadowita  żmijo! 

Precz!  jeśli  jeszcze  krzywo  na  nią  spojrzysz. 

Jutro  inaczSj  z  tobą  się  rozmówię 
Guida.    Jntro!  O  Nango!  kto  wiś,  czyje  jutro? 
Nango  (zmieszany).    Co  to  jest?  mnie  coś  ręce  słabną,  w  oczach 

Ciemno  się  robi,  i  tu,  tu  coś  pali. 

Nie  uważałem  dotąd,  a  jej  słowo 

Dziwny  strach  jakiś  i  ból  rozbudziło. 

Tam  coś  brzydkiego  czułem  na  języku, 

Ale    pragnienie  gorycz  przygłuszało. 

Przeklęta,  powiódz,  coś  tu  namieszała?  {Ciągnie  ją  do  stołu.) 

Chodź,  wypij  resztę,  albo  cię  zabiję.     {Podnosi  ncui  nią  nói!) 
Gulda  (bierze  kufdelc).    Połóż  nóż,  Nango!  wszakżem  cię  prosiła, 

Abyś  zostawił  dla  mnie.    Dawniój,  pomnisz? 

Dzieliliśmy  się  chętnie  każdą  strawą, 

Każdym  napojem;  wszystko  po  połowie 

Było  nam  wspólne.     Dzień  był  nasz;  noc  każda 

Moja  i  twoia  razem.     W  naszóm  tchnieniu 

Powietrze  było  wspólne,  wszystko  wspólne. 

Dlaczegóż  myślisz,  że  się  nie  podzielę 

Z  tobą  tym  Kubkiem?    Wypiłeś  połowę. 

Druga  połowa  moja,  i  patrz  —  piję.    (  Wypija  i  stawia  kuhA.) 

A  teraz  słuchaj,  Nango!  już  się  stało! 

Ta  wspólna  uczta  dla  nas  jest  ostatnią. 

Jerni  część  serca  swego  tu  włożyła, 

A  ja  kazałam.    Tyś  maie  zdradził,  Nango! 

Ją  zdeptał  nogą,  bądźże  teraz  gotów.  {Siada  przy  stole.) 
Nango  {mocujcie  się  z  osłabieniem). 

Przekleństwo  na  was,  jędze  niegodziwe! 

Umrzóć,  i  teraz,  z  takich  rąk! — O  Najo! 

O  słodkie  dziócię!  cóż  się  z  tobą  stanier  (Płacze.) 
Gulda  {pocierajcie  czoło  i  twarz  obiema  rękami  i  mocując  się  takie  z  bilem), 

Źbudż  ją,  pożegnaj  i  pocałuj  jeszcze. 

To  raz  ostatni,  teraz  nic  nie  powióm.  {SilniSj  mocując  się.) 

O  Jerni!  jad  twój  szybki;  w  twojśm  mleku 

Nie  było  tyle  ognia!  Oh!  jak  paU! 
Nango  (przyklęka  przy   Nai  i  budzi).  Najo!  wstań  dziecię! 
Naja  (budzi  się  i  podnosi).  To  ty!  Nango?  Jakże 

Słodko  zasnęłam. 
Nango  (podnosi  się  na  nogi).  Zbudzisz  się  okropnie! 

Umieram,  Najo! 
Naja  (zrywa  śię).  Ty? 

Nango  (ściska  ją  i  pokazuje  z  przerażeniem  Ouldę). 

01  patrz!  to  ona! 
Naja  (w  uniesieniu).    Boże!  raz  pierwszy  imię  twe  wymawiam; 

Ale  tu  dawno,  dawno  byłeś!  ratuj! 

Katuj  go,  Stwórco! 
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Nango  {przypada  na  kolana.)    Uchodź  ztąd  —  już  nie  czas! 

{Pada  i  kona.) 
Naja  {ku  wnijściu  szatry).    Łudziel  ratujcie!— O  ja  biedna!  biedna! 
{Klęka  przy  nim  i  kryje  twarz  na  jego  piersiach.) 

SCENA     OSTATNIA. 

CIŻ,  JERNI,    KIRMO,    GAŁDASZ,    JEGA^i,    Mm\i/^6(ilK  i  kitku  cyganów 
i  cyganek]  wszyscy  ^eszno  wchodzą  i  patrzą  ze  zdumieniem. 

Kirmo.    Co  się  tu  stało? 

Jerni  {patrząc  na  zwłoki  Nanga).    A  cóż?  stary  Kirmo! 

tf uta  podobno  prawdę  powiedziała. 

Patrz,  ten  tu  leży  —  a  tyś  znowu  starszy! 
Kirmo.    A  Grulda? 

Gulda  {podnosi  się  i  chwiejcie  się  zbliża  się  do  Nanga). 

Idzie  także  na  swe  miejsce. 
{Nachyla  się  i  trcjca  Naje.) 

Dziewczyno! 
Naja  {zrywa  się  i  cofa).     To  ty? 
Gulda.  Nie  bój  się  mnie  teraz, 

Słuchaj  mnie  t^lko.     On  ci  mówił:  uchodź!  ^ 

I  ja  ci  mówię:  idź  ztąd,  idź  daleko. 

Tu  między  niemi  nióma  nic  dla  ciebie. — 

Ten  —  mój  na  zawsze! 

{Pada  przy  zwłokach  Nanga  i  kona.) 
Jerni  (uderza  się  pięścią  w  (xoło).    O  ty  stara  głowo! 

Nie  przewiaziałaś,  że  cię  tak  oszuka. 
Naja  (popatrzywszy  przez  chwilę  na  zwłoki  kochanka,  mówi). 

0  Nango!   Nango!  ja  cię  znajdę  kiedyś! 
Teraz  śpij  w  ziemi,  póki  cię  nie  zbudzi 
Głos  mojćj  pieśni  i  strun  moich  wrzawa. 
A  ty  sieroto!  uchodź  ztąd  —  do  ludzi, 
Gdzie  znają  Boga,  gdzie  się  boją  prawa. 
Gdzie  sercu  wściekłe  wzbronne  są  gonitwy, 

1  gdzie  dzwon  z  wieży  woła  do  moalitwy. 

{Porywa  gitarę  i  wybiega;  wszyscy  zdumieni  rozstępują  się,) 
Jerni  (do  przeraionych  cyganów). 

Dalej  do  rydlów!  Czemu  tak  patrzycie? 
Nasze  to  sprawy,  nasze  to  jest  życie.  — 
Wykopcież  jamę;  tam  niech  w  jednym  grobie 
Zgodzą  się  z  sobą  i  przebaczą  sobie. 
Kirmo!  bierz  wodze  —  ten  już  nie  zawarczy; 
Na  innych  jeszcze  siły  ci  wystarczy. 
Zbierajcie  obóz  —  iw  świat!  w  świata  Cyganie! 
Tu  po  nas  tylko  mogiła  zostanie. 

(Poruszenie  wszystkich)  grupują  nc;  zatoną  spada)., 
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4.     BEATA. 

(1860). 

(W  wysokich  regionach  artyzma  trzymana  jest  cała  sztuka.  Marya-Beata, 
dziewica  bogata,  wykształcona,  niezależna  pokochała  artystc-malarza  Kon- 
rada i  nie  zważając  na  konwenanse  poślubia  go  tajemnie  z  zasłoniętą  twarze 
i  podaje  zastrzeżenie,  ażeby  nie  starał  się  jój  poznać,  dopóki  dzieła  swego  ni» 
skończy.  Potom  ukazuje  mu  się  pod  imieniem  Maryi,  doświadczając,  osy 
wytrwa  w  swój  idealnój  miłości  dla  nieznanój  małżonki.  Gdy  widzi,  że  zdo- 
była sobie  jego  miłość  jako  Marya  i  stała  się  zarazem  przyczyną  smutku  dla 
ukochanego,  który  swojój  Beacie  wiernym  chce  pozostać,  odkiywa  mu  sw% 
tajemnicę,  i  dramat  kończy  się  szczeliwie.  Nie  tyle  przeprowadzenie  pomy- 
słu ekscentrycznego,  ile  piękne  obrazowanie  uczucia  dla  sztuki  zaleca  ten 
utwór.  Podajemy  więc  tutaj  rozmowę  Maryi  z  Konradem.  Anna  jest  przy- 
jaciółką Maryi;  Albin  przyjacielem  Konrada  ) 

SCENA    n. 

MARYA,  ANNA,  KONRAD  i  ALBIN. 

Konrad  (ogUidając  nę  na  flac).  Ztąd  wolę  patrzeć  na  t^  zgraję, 

;  Bo  się  tam  tłoczy  i  uciechy  szuka 

W  grjrmasach,  które  wykrzywiają  formy 

Łudzluego  ciała;  w  pisku,  co  zwierzęcą 

Wrzawę  zamienia  glos  rozumnych  istot; 

W  słowach  bezwstydnych,  coby  nie  skalały 

Ust  nie  zalcrytych  maską,  a  tam,  śmiało 

Nieobyczajnym  stroją  się  dowcipem. 
Albin.    Cóż-to  się  stało? — Od  pewnego  czasu. 

Drogi  Konradziel  poznać  cię  nie  mogę. 

Ty,  zapaleniec  młody,  coś  niedawno 

Ootów  był  szukać  przygód  nadzwyczajnych^ 

Coś  tak  uwielbiał  wszystko  w  tój  Wenecyi, 

Od  tego  tłumu,  co  cię  już  nie  bawi? 
Konrad.    Nie  lubię  zabaw,  kiedy  im  nierozum 

Daje  zaprawę;  gdy  wesołość  zrzuca 

Z  siebie  hamulec,  i  jak  rozbujały 

Koń  bez  wędzidła,  wierzga  i  swywoli. 

Z  daleka  tylko  widok  taki  może 

Zająć  człowieka,  co  szanuje  siebie. 

Tu  mnie  więc  zostaw,  jeśli  sam  chcesz  wrócić. 

Ztąd  słyszę  tylko  niewyraźną  wrzawę, 

Co  jak  szum  lasu  ma  swój  własny  powab; 

Widzę  pstre  grupy,  których  ruch  i  układ 

Przy  świetle  gazu  daje  dobre  studyum; 
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A  słów  zuchwałość,  a  swoboda  giestów, 

Oczów  i  uszów  moicłi  nie  obraża, 

A  rysów  ludzkich  szpetne  wykrzywienie 

Nie  rani  zmysłu,  dla  którego  piękność 

Form  jest  najwyższóm  szczęściem  i  rozkoszą. 
Marya  (na  stronie.)  O  słodki  głosie!  jakże  zmieniasz  w  pewność 

Przeczucie  serca,  że-to  taka  dusza. 

Jaką  w  widzeniach  moich  wymarzyłam! 
Albin.    W  tóm,  coś  powiedział,  jest  cokolwiek  prawdy, 

Ale  dziwactwa  więcój  i  pretekstów, 

Co  coś  innego  w  łonie  swojóm  kryją. 

Ja  surowości  twojój  nie  podzielam. 

Mnie  szczerze  bawi  ta  wesoła  zgraja, 

Chociaż  szaleje  i  wychodzi  z  granic. 

Ani  mnie  razi  to,  że  szpetne  rysy 

Fałszywych  twarzy  mizdrzą  się  szkaradnie, 

A  giest  i  słowo  wyskakują  trochę 

Za  te  spółczesne  szranki,  co  gdzie-indziśj, 

W  codziennśm  życiu  strzegą  obyczaju. 

Nie  wszystko  także  brzydkie  tam  i  głupie. 

Są  śliczne  stroje  pełne  charakteru. 

Co  nawet  zbliska  mogą  zająć  oko; 

Jest  i  prawdziwy  dowcip,  co  jak  raca 

Strzela  i  budzi  oklask  w  tój  pojętnój 

Gawiedzi,  której  bystrość  mię  zadziwia. 

A  jeśli  dodasz  tło,  na  którśm  tłum  ten 

W  najrozmaitszych  grupach  się  przesuwa; 

Gdy  rzucisz  okiem  na  tę  salę,  którój 

Sklepieniem  niebo,  a  na  którój  ścianach 

Greniusz  sztuki  wyrył  swoje  piętno: 

To  przyznasz,  że  ten  wstręt  filozoficzny, 

Który  cię  wygnał  ztamtąd,  gdzie  się  wszyscy 

Bawią  i  cieszą,  może  być  jedynie 

Skutkiem  kaprysu,  lub  choroby  jakiśj. 

Czyś  chory? 
Konrad.  Może. 

Albin.  Na  co?  —  czy  na  serce? 

Konrad.    Jeśli  tęsknotę  za  czśmś  bez  nazwiska, 

Za  snem  bez  treści  ciągłój  i  rozumnśj, 

Za  widziadłami,  co  nie  mają  formy, 

Nazwiesz  chorobą  serca,  tom  na  serce 

Chory. 
Albin  (z  tiśmiechem).  Zaprawdę  ciężka  to  jest  niemoc. — 
Konrad.    Tśm  nieznośniejsza,  że  lekarstwa  na  nią 
Niśma  podobno  w  żadnśj  medycynie; 
Że  tu  sam  chory  musi  być  lekarzem, 
Macać  swe  własne  pulsa,  i  na  sobie 

Próbować  środków,  którym  nie  dowierza. 


-Il 
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Ja  dotąd  jeden  tylko  wynalazłem, 

Dobry  do  czasu  i  odwracający 

Chwilowo  tylko  dreszcze  t6j  gorączki. 

Póki  pracuję  jestem  niby  zdrowszym; 

Ale  gdy  złożę  pędzle,-  gdy  odwrócę 

Oczy  od  wzoruy  z  którym  się  pasuję, 

Myśl  rozbryzguje  się  na  wszystkie  strony, 

I  szuka  czegoś,  czego  może  niśma, 

I  goni  marę,  którśj  dać  nie  może 

Granic  i  kształtów,  coby  powiedziały 

Gdzie  jćj  siedziba,  w  niebie  czy  na  ziemi! 
Albin.    Fozwól-no!  {Bierze  jego  ptds). 
Konrad  (z  tLŚmiechem).    Cóż-to?  chcesz  być  mym  lekarzem? 
Albin.    Jeżeli  wierzysz  w  umiejętność  moje, 

To  ci  oznaczę  ściślej  twą  chorobę; 

I  pomyślawszy  trochę,  i  przybrawszy 

Powagę,  która  zreasumuje  w  sobie 

Mądrość  całego  fakultetu,  dam  ci 

Zaraz  lekarstwo.  {Kładzie  drugą  rękę  na  jego  sercu) 
Konrad.  Spróbuj. 

Marya  {do  Anny).  Posłuchajmy, 

Jaką  mu  radę  da  ten  mądry  lekarz. 
{Ttdąc  rękę  Anny  do  siebie), 

0  droga  Anno!  czy  ty  to  pojmujesz. 
Ile  nadziei  daje  mi  tA  chwila. 

Anna  {do  Maryi),  Ile  zawodów  da  ci,  to  pojmuję. 

Marya.    Cicho! 

Konrad.  Dlaczegożeś  się  tak  zamyślił, 

1  kiwasz  głową?  —  Czy  stan  niebezpieczny? 
Albin.    Periadosum  —  słuchaj.  —  Tyś  artysta, 

Przywykły  błąkać  się  po  tój  krainie, 

Którą  zaludnia  tylko  wyobraźnia. 

Tam  według  woli  swojój  i  fantazyi 

Tworzyłeś  sobie  piękne  ideały; 

I  tak  pracując  głową,  przyuczyłeś 

Do  dróg  nadziemskich  myśl  rozwałęsaną; 

Tymczasem  serce,  bliższe  ziemi,  zwolna 

I  cicho  w  prawach  swoich  dojrzewało. 

Nareszcie  przyszedł  moment  ów  krytyczny, 

W  którym  głos  jego  nagle  się  odezwał; 

Powstały  silne  żądze  i  tęsknoty 

Za  czśmciś  żywśm,  co  się  nie  rozwiewa, 

Jak  mgła,  w  powietrzu,  gdy  je  chcesz  przycisnąć 

Do  spragnionego  łona,  by  ogrzało 

Ciepłem  swśj  duszy  twoje  pierś  bijącą. 

I  wówczas  myśl  twa  skrzydła  swe  zwinęła, 

Kraina  złudzeń  ziemi  cię  oddała, 

Człowiek  wziął  nagle  górę  nad  artystą, 
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I  sztuka  sama  już  ci  dać  nie  mogła 
Takiego  szczęścia,  jakie  daje  miłość. 
Ty  pragniesz  kocliać.     To  choroba  twoja. 
Tobie  potrzeba  —  żony! 

Marya  (na  stronie).  O  lekarzu! 

Jakże  rozumnie  radzisz! 

Konrad  (z  uimiechem).  Dyagnoza, 

Dobra  i  wierna.    Znasz  się  widać  nieźle 

Na  pulsach  serca;  ale  przepisałeś 

Lekarstwo  może  nadto  heroiczne. 

Służyć  dwom  panom  trudno,  a  tćmbardzićj 

Dwom  takim  paniom,  równie  despotycznym. 

Sztuka  i  żona,  nie  wiem,  czy  się  zgoazą. 

Sztuka  wymaga  ciszy  i  swobodnej 

Myśli,  co  z  ziemi  wziąwszy  tylko  rysy 

I  farby,  zresztą  o  nićj  zapomina; 

Elłopoty  życia  idą  w  ślad  za  żoną, 

Nieubłagane,  jak  ta  rzeczywistość, 

Z  którćj  jak  ze  snu  zbudzić  się  nie  można. 

Póki  sam  jestem  i  za  siebie  tylko 

Przed  swćm  sumieniem  odpowiadam,  poty 

Troska  o  jutro  wątku  moich  myśli 

Nie  rwie  i  złotych  marzeń  mi  nie  plącze. 

Strach  niedostatku,  póki  mnie  jeanemu 

Orozi,  nie  padnie  na  mnie  i  nie  zmieni 

Sztuki  w  rzemiosło,  co  rachuje  tylko 

I  na  dźwięk  grosza  ucho  swe  nadstawia. 

Żona  przyniesie  do  pracowni  mojej 

Te  wszystkie  więzy,  które  mnie  skrępują. 

Za  chwilę  szczęścia,  jakiój  doznam,  będę 

Musiał  zapłacić  pracą  pańszczyźnianą; 

Dla  codziennego  chleba,  dla  tych  potrzeb| 

Co  mnie  nacisną,  będę  musiał  zrzec  się 

Tśj  czci  swobodnój,  którą  mus  zabija. 

Na  miejscu  moich  pięknych  ideałów 

Staną  przedemną  twarze  uprzykrzone 

Sługi  kłótliwej,  natrętnego  kupca, 

A  może  rysy  żyda  kredytora. 

Co  się  uczepią  głowy,  jak  się  czasem 

Kompozytora,  kiedy  tworzy,  czepia 

Licha  piosneczka,  którój  zbyć  nie  może. 

Tak  zniknie  pokój,  i  z  pod  mego  dachu 

Wystraszy  muzę  wojna  gospodarska. 

Nie,  nie!  nie  mogę  przyjąć  twojćj  rady.. 

Wolę  chorobę,  chociaż  się  uprzykrza. 

Albin.    Przesadzasz.    Tylko  partacz  nieudolny 
Doświadcza  biedy,  jakiej  obraz  dałeś. 
Artysta  z  taką  siłą  i  talentem, 
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Jakiem!  niebo  ciebie  obdarzyło, 
Pewnym  być  może,  że  mu  nawet  u  nas 
Sztuka  i  praca  da  obfite  żniwo. 
Wprawdzie  nie  mamy  takich  miłośników. 
Oobj  do  potrzeb  pierwszych  i  codziennych 
Liczyli  sztukę.  Szlachta  za  uboga, 
Panowie  wolą  uczty  i  podróże, 
I  żywą  piękność,  która  ich  obdziera; 
Przytćm  nie  wierzą,  aby  w  polskiój  piersi 
Iskra  talentu  mogła  się  rozniecić. 
Lecz  czyż  to  oni  dzisiaj  u  nas  dają 
Wieniec  artyście,  oklask  pisarzowi? 
Gdzie  cały  naród  przejrzał  i  pokochał 
Płody  swij  własnćj  m^śli,  gdzie  już  dorósł 
Po  sądu  o  ich  prawdzie  i  piękności, 
Tam  taki  malarz,  jakim  ty  już  jesteś, 
I  na  jakiego  z  każdym  dniem  urośniesz, 
Może  być  pewnym,  że  go  tenże  naród 
Przyzna  za  własne  dziecko,  i  pieszczocha 
Swego  opatrzy  hojnie  i  z  miłością. 
Konrad.    Tak  i  mnie  mówi  nie  zarozumienie, 
Nie  próżność  drobna,  co  nie  umiś  zmierzyć 
Własnćj  wartości,  ni  ocenić  cudzój, 
Ale  uczucie  siły,  co  się  codzień 
IŁozrasta  w  trudnćj  walce  ze  wzorami| 
Którym  odkradam  sztuki  tajemnice. 
I  kto  wić,  może  w  kraju,  dla  którego 
Czci  chciałbym  kiedyś  wielkim  zostać  mistrzem^ 
Znalazłbym  prędko  imię  i  dostatek, 
A  z  niemi  szczęście  w  domu,  do  którego 
Tęsknię  i  dążę.    Lecz  gdzież  jest  kobieta, 
Co-by  mnie  wfaśnie  za  to  pokochała. 
Że  Bóg  w  mój  piersi  wyższe  siły  złożył? 
W  którćj  twarz  piękna,  w  którćj  postać  mógłbym 
Wcielić  mój  duszy  cudne  ideały? 
Gdzie  ta  istota  wyższa  i  szlachetna, 
Coby  kochała  sztukę  dla  nićj  samćj, 
Nie  dla  zarobku,  jaki  mi  przyniesie; 
Z  którąbym  dzielił  się  nie  tylko  chlebem, 
Lecz  każdą  myślą,  każdćm  uniesieniem? 
Gdzie  znajdę  taka,  któraby  zrobiła 
Dom  mój  przybytkiem  zgody  i  pokoju, 
Któraby  wzięła  na  swą  głowę  wszystkie 
Mizerne  troski  codziennego  życia, 
A  mnie  okryła  skrzydłem  swój  opieki. 
Abym  w  jćj  oku  znaleźć  mógł  natchnienie, 


\ 


W  jći  głosie  miłość,  a  w  uśmiechu  niebo? 
O!  takiij  nićma. 
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Marya  (która  w  czasie  ostatnich  słów  zblUt/ła  się^  przystępuje — gło* 

sem  powainym  i  rzewnym) 
To  nie  prawda,  mistrzu! 
Jest  i  uleczy  chore  serce  twoje; 
Jeśli  z  ufnością  oddasz  się  w  j6j  ręce. 
W  niej  znajdziesz  wszystko,  cze^o  twoja  dusza 
Szuka  w  kobiecie,  co  ma  los  twój  dzielić! 
Piękność  jćj  nie  tak  wielka,  aby  mogh, 
Wyrównać  myśli  twojój  ideałom; 
Ale  J4  zdobi  młodość,  w  jój  uśmiecbu 
Jest  wyraz  serca,  które  kocba  prawdę, 
A  w  oczacb  świeci  promień  duszy,  która 
Czci  wszystko  piękne  w  sztuce  i  naturze. 
Ona  cię  właśnie  za  to  pokochała. 
Że  Bóg  w  wybranśj  piersi  twojój  złożył 
Cząstkę  tćj  twórczśj  siły,  która  rzadko 
Dzieli  się  z  ludźmi,  i  postanowiła 
Czuwać  nad  tobą,  byś  jej  nie  zmarnował. 
Gdy  więc  uwierzysz  w  tkliwą  jój  opiekę. 
Jeśli  myśl  o  nićj  w  życiu  swóm  postawisz 
Na  straży  serca,  by  się  nie  zbrudziło; 
Gdy  ciągłym  trudem  staniesz  na  tym  szczeblu, 
Na  którym  dziś  już  widzi  cię  w  swój  duszy, 
I  ta  ojczyzna,  co  jest  równie  drogą 
I  jój  i  tobie,  mistrzem  cię  powita: 
Wtedy  ją  znajdziesz,  i  jój  dłoń  do  wieńca, 
Którym  ziomkowie  czoło  twe  ozdobią. 
Dopięcie  kwiaty  szczęścia  i  miłości. 
Idź  więc  i  pracuj!    {Przechodzi  na  lewo,  chcąc  odejić,) 
Konrad  {który  słuchał  tv  zdumieniu,  postępuje  zą  nią  parę  kroków 
i  bierze  jij  ^§fcc,  którij  ona  mu  nie  broni.) 
Słodka  prorokinie! 
Kto  jesteś?  zkąd  tu  wzięłaś  się  w  tój  chwili? 
W  głosie  twym  tyle  czarodziejskich  tonów. 
Tak  wielkie  wróżby  szczęścia  i  miłości. 
Że  cię  nie  puszczę,  póki  z  twojój  twarzy 

Tie  zdejmiesz  maski,  abym  się  przekonał 

!e  ona  równie  piękna  jak  twe  stówa; 

ie  w  nich  jest  prawda,  a  nie  żart  okrutny, 
Co  mnie  upoi  tylko,  jak  ów  trunek. 
Co  zamiast  słodkich  marzeń  daj  e  niemoc.  {Po  chwili) 
Ty  milczysz?  —  Tylko  oczy  twoje  błyszczą, 
Jakby  łez  perły  światła  im  dodały; 
Tylko  twa  ręka  miękka  i  gorąca 
Drży  w  mojśi  dłoni!  —  Więc  to  ty,  ty  sama 
Postanowiłaś  być  aniołem  moim, 
I  swojóm  skrzydłem  drogę  mą  osłonić? 
Czemuż  zdaleka  tylko,  tajemniczo,  i 


446  ZŁOTA    PRZĘDZA.    J.  KORZENIOWSKI. 

Jak  bóstwo  jakie  czuwać  chcesz  nademną? 
Pod  okiem  twojćm,  pod  czarami  twego 
Ołosu,  co  tyle  dał  mi  już  nadziei, 
Prędzśj  zdobędę  wieniec  i  to  miejsce 
Na  szczeblu  sztuki,  gdzie  mam  znaleźć  ciebie. 
Odkryj  więc  lice  swoje,  niech  obaczę, 
Uh  Ze  ty  nie  jesteś  marą  i  złudzeniem; 

A  jutro  z  tobą  stanę  przed  ołtarzem, 
Podam  ci  rękę  i  w  obliczu  Boga 
W  dłoń,  którą  ściskam,  życie  moje  złożę. 

Marya.    I  przyjmiesz  z  wiarą  wszystkie  te  warunki, 
Jakie  postawię,  nim  nadejdzie  chwila^ 
Przysięgi? 

Konrad.  Przyj  mę  wszystkie,  jakie  podasz, 

Tak  głos  twój  serce  moje  oczarował. 
Taką  w  nićm  wiarę  budzi  twego  słowa 
Potężne  brzmienie, 

Marya  (uroczyście).         Pomnij,  żeś  to  wyrzekł 

Przy  świadkach,  którzy  milcząc  nas  słuchają; 

Co  może  w  duszy  ganią  mnie  i  ciebie. 

Że  się  tak  ślepo  chcemy  puszczać  drogą. 

Którą  z  rozmysłem  tylko  przedsiębiorą 

Zwyczajni  ludzie,  w  swóm  zwyczajnóm  życiu. 

Dzisiaj  cię  oni  nazwą  tylko  płochym, 

Jutro,  gdy  cofniesz  słowo,  które  dajesz. 

Nazwać  cię  mogą  nieuczciwym,  takim. 

Co  na  wiatr  rzuca  święte  przyrzeczenia. 

A  to  ci  ujmę  zrobi  w  ich  mnieniamu.  (Z  bde^cią.) 

Ach!  i  mnie  zmusi,  bym  cię  zapomniała! 

Konrad.    Nie  bój  się^ —  chyba... 

Marya  (przerywając  i  umtcając  się).  Bywaj  zdrów.  —  To  chyba 
Mówi,  że  jeszcze  nie  masz  we  mnie  wiary, 
I  że  warunków  moich  się  ulękniesz.  (Chce  odejść.) 

Konrad  (idzie  za  nią  i  biorąc  jej  r^). 

Czekaj  —  nie  odchodź     Dziwna  jakaś  siła 
Do  twego  głosu  serce  me  prykuwa, 
I  każe  wierzyć  w  świętość  tych  obietnic. 
Żem  ja  tu  przyszedł,  żeś  i  ty  stanęła, 
Tu,  gdzieś  słyszała  spowiedź  mojśj  duszy. 
To  poczytuję  za  zrządzenie  nieba, 
II  Które  z  dwóch  końców  świata  niewidomie 

Sprowadza  serca,  co  się  pojmą,  których 
Brzmienia  w  czarowną  zleją  się  harmonią. 
Bządź  więc  mną  —  kieruj.  —  Oto  ręka  moja! 
Bądź  co  bądź,  jestem  twoim! 

Marya  (podaje  mu  rękę).  A  jam  twoja, 

I  nim  ślub  jutro  zwiąże  nasze  dłonie, 
Wobec  tych  świadków  klnę  się  uroczyście, 
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« 
Ześ  sercu  memu  droższy  niż  to  wszystko, 

Co  mi  dał  ród  mój,  czćm  mnie  los  obsypał. 

Nie  wątp  więc  dłuźój,  żeś  się  oddał  w  ręce, 

Które  potrafią  w  przędze  twego  życia 

Wpleść  złotą  nitkę  szczęścia,  jakie  ludziom 

Daje  dom  własny,  kiedy  się  zamienia 

W  cichy  przybytek  pracy  i  miłości. 

Idź  teraz,  zaśnij,  z  tą  niezłomną  wiarą. 

A  iutro  skoro  wieczór  ciemnym  zmrokiem 

Osłoni  miasto,  przybądź  do  świątyni 

Ddla  Scdutej  co  patrz,  jak  dziewica 

Do  ślubu  w  bieli,  z  morza  wystąpiła. 

Tam  przed  ołtarzem  oświeconym  znajdziesz 

Swą  narzeczoną,  także  w  bieli,  z  wieńcem 

Proroczym,  który  głowę  jśj  opasze. 

Tak  kochająca  poda  ci  swą  rękę, 

I  drogie  życie  twoje,  aby  z  niego 

Wyrosła  chwała  i  cześć  dla  narodu, 

Przyjmie  w  opiekę,  co  cię  nie  zawiedzie. 

Bądź  zdrów,  mój  drogi! 

(Puszcza  jego  r^ę  i  odchodzi  na  lewo  wraz  z  AnnąJ) 
Konrad  (patrząc  na  nią.)  O  śnie  czarodziejski! 

Trwaj,  póki  oczy  się  nie  przekonają, 

Że  jesteś  prawdą.  —  Nie;  to  nie  złudzenie 

Zmysłów,  nie  mara  jakiejś  złej  gorączki; 

Pulsa  me  biją  silnie,  ale  zdrowo; 

W  ręku  raem  czuję  jeszcze  dłoń  jój  drżącą, 

I  to  ściśnienie,  które  serca  nasze 

I  myśli  świętym  ślubem  skojarzyło. 

Nie,  ja  nie  spałem  —  i  patrz,  ona  jeszcze 

Nie  znikła  w  tłumie.    Stoi  tam  zdaleka 

I  jeszcze  wzrokiem  śledzi  mnie  i  szuka. 

I  oto  zdjęła  maskę  i  od  ust  swych 

Słodkie  dobranoc  ręką  mi  przesyła. 

Okrutna!  teraz  znowu  się  zakrywa. 

Abym  nie  dojrzał  rysów,  które  muszę 

Dopełnić  myślą  i  dotwarzać  sercem. 

Chodź,  chodź,  Albinie!  może  ją  znajdziemy. 

Poznam  ją  pewnie  po  tym  ruchu,  po  tśj 

Kibici,  którą  mają  tylko  Polki. 

Te  rozczochrane  brzydkie  Wenecyanki 

Niezdolne  zmylić  oczów  i  oszukać 

Mojego  serca,  co  ją  znajdzie  w  tłumie. 

Chodź! 
Albin  (zatrzymuje^  go).  Stój,  waryacie!  co  się  tobie  stało? 

Doprawdy  ja  cię  nie  poznaję  wcale. 

Więc  oszalałeś  tak,  że  myślisz  seryo... 
Konrad  (przerywając). 
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Cicbo!  -—  Nic  nie  mów,  nic  mi  nie  perswaduj. 

Takie  mementa  nie  są  dla  rozumu, 

By  je  na  szalce  swojćj  śmiał  przeważać. 

Zwyczajne  sprawy  codziennego  życia, 

Co  niosą  zysk  lub  stratę;  przedsięwzięcia, 

Które  egoizm  sercu  podszeptuje; 

Wyrachowania  dumy  lub  próżności. 

To  pole  jego  siły  i  rozbioru. 

Tam  on  jest  sędzią,  tam  wyroki  jego 

Ważne  i  rady  mądre  i  skuteczne. 

Ale  te  wielkie  chwile,  gdzie  natchnienie 

Przychodzi  z  nieba,  kiedy  nowa  era 

Ma  się  rozpocząć  w  życiu,  czy  człowieka. 

Czyli  narodu,  nie  są  jego  rzeczą. 

To  niechaj  milczy,  bo  jest  złym  doradcą. 

Bo  to  światełko,  którćm  chce  kierować 

Tych  co  iść  pragną  za  tćm  tchnieniem  bożćm. 

Co  w  nich  wstąpiło,  jest  płomykiem  tylko 

Znikomśj  świecy,  wobec  tego  światła, 

Co  bije  z  góry  blaskiem  południowym. 

Albin.     Konradzie!  teraz  lękam  się  o  ciebie; 
Teraz  doprawdy  widzę,  żeś  ty  chory. 

Konrad.  O!  nigdym  nie  był  zdrowszym  i  szczęśliwszymi 
Bądź  zdrów  —  radź  innym.  {Podchodzi  nalewo.) 

Albin  (sam  —  po  chwili).    Dziwne  to  zdarzenie! 
Doprawdy  nie  wiem  sam,  co  o  tćm  myślćć. 
Ani  w  jśj  mowie,  ani  w  ułożeniu 
Nie  widzę  śladów,  żeby  to  być  miała 
Awanturnica,  co  go  łapie  w  sidła. 
Głos  jćj  cudowny,  słowa  mądre,  postać 
Wdzięczna,  szlachetna  i  powagi  pełna. 
Kto  wie?  to  może  jaka  wielka  pani, 
Którą  mój  piękny  Wandyk  rozmiłował. 
I  mnieby  może  giowę  zawróciła; 
Lecz  tak  dalece  nigdy.  —  Jabym  za  nic 
*  Nie  kupił  kota  w  worku.    Biedny  Konrad! 

{Odchodzi  nalewo  —  zasłona  spada,) 
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C).   KOMEGYE. 


1.     ZARĘCZYNY  AKTORKI. 

(Jestto  farsa.  Podczas  biesiady  zaręczynowej,  kochanek  uwozi  narze- 
czoną.    Dobry  tu  jest  typ  dyrektora  teatru,  Umnickiego). 

SCENA  IV. 

Michalina  (bierze  za  rękę  Karola).  Jutro,  kochany  stryj  ul  mój  ślub 
z  panem  Karolem,  którego  ci  rekomenduję.  (Umnicki  zdziwiony  co- 
fa się), 

Karol.  Co  za  niespodziane  szczęście  mię  spotyka!  Daruj  mi  pan 
dobrodziej,  żem  dotąd  jeszcze  nie  dał  mu  się  poznać  i  nie  starał  się  za- 
służyć na  jego  względy.  Ale  skoro  otrzymam  rękę  nieocenionćj  panny 
Michaliny... 

Umnicki.  Ale  któż  to  panu  powiedział,  że  otrzymasz  rękę  nieoce- 
nionej panny  Michaliny? 

Karol  {zdziwiony).  Czyż  panna  Michalina  tylko  co  w  przytomno- 
ści pańskiej  nie  powiedziała... 

Umnicki.  Powiedziała  głupstwo,  mój  łaskawco!  któreś  wziął  za 
dobrą  monetę.     Któż  pan  jesteśr 

Karol.    Ja,  panie  dobrodzieju? 

Umnicki.  Juźci  nie  ja—  ja  siebie  znam,  ale  pana  nie  mam  honoru 
znać.  Wiem  tylko,  żeś  mi  zbałamucił  dziewczynę  i  przyprowadzasz  ją 
do  nieuległości  mojój  woli.  A  trzeba,  żebyś  pan  wiedział,  że  ja  mam 
prawo  żądać  od  niśj  posłuszeństwa  i  wywdzięczenia  się  za  wychowanie 
i  ukształcenie,  jakie  dałem  sierocie. 

Michalina.  Żadne  dobrodziejstwa  nie  dają  prawa  nikomu  robić 
drugich  nieszczęśliwymi.  Tyś  mię,  kochany  stryju,  wychował  i  wy- 
kształcił, ale  z  twojego  postępowania  widzę,  żeś  to  robił  dla  siebie,  nie 
dla  mnie.  Twoje  więc  dobrodziejstwa  podobne  do  tych,  jakie  świad- 
czysz kurze,  którą  tuczysz,  abyś  ją  potem  zjadł. 

Umnicki.  Porównania  niczego  nie  dowodzą — a  tćmbardziej  głupie. 
"Wychowałem  cię  dla  siebie  i  wychowałem  dla  sztuki,  którą  równie  Ko- 
cham jak  siebie  i  którśj  krzywdzić  nie  pozwolę.  Pan  nie  jesteś  aktorem 
i  chcesz  przeciąć  karyerę  artystce,  która  może  stanąć  na  pierwszym 
szczeblu  w  swoim  zawodzie.  Tego  honoru,  jaki  mi  ona  przynieść  możOi 
wydrzeć  sobie  nie  dam.  I  dlatego,  jeżeliś  pan  tu  pr2yszedł  w  zamiarze 
proszenia  mię  o  jej  rękę,  nie  pytając  się  nawet,  jak  się  pan  nazywasz, 
krótko  i  węzłowato  odpowiadam,  że  ci  jej  nie  dam. — Upaoam  do  nóg. 

Michalina.  Ależ,  kochany  stryjaszku,  pan  Earol  mię  kocha  i  ja  go 
kocham. 

Umnicki.  A  mnie  co  do  tego?— proszę  uniżenie!  dlatego,  żeś  do- 
brze grała  Mirandolę,  że  jegomość  właśnie  tego  dnia  przyjechał  dyliżan- 
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sem,  i  nazajutrz  napisał  ci  panegiryk  anonyme,  a  po  drugiej  roli  drug 
a  dalej  dał  się  poznać  i  prawił  ci  duby  smalone  o  twoich  perfekcyach- 
to  ja  mam  cię  stracić?  ba!  jeszcze  czego!  —  Pan  Stanisław  kocha  ci 
szczerze  i  do  mnie  szczerze  przywiązany.  Jesteście  mi  użyteczni  oboi 
i  ja  nie  uniosę  się  głupią  wspaniałością  i  nie  pozbawię  siebie  i  sztok 
dwóch  takich  subjektów,  dla  dogodzenia  komuś,  którego  nie  znam. 

Karol.    Pan  mię  krzywdzisz. 

Umnicki.    A  to  się  pan  gniewaj  -  proszę  uniżenie. 

Karol.  Ja  nie  jestem  ktoś,  ale  Karol  Dobiak,  który  synowicę  pa£ 
ską  kocham,  mogę  ją  przyzwoicie  utrzymać  i  jestem  w  stanie  wszystfc 
dla  niśj  poświęcić. 

Umnicki.  Wszystko  to  ładne,  ale  potrzebuje  dowodów.  Wszakź( 
nie  fatyguj  się  pan  w  ich  wyszukaniu;  bo  powiedziałem  raz,  że  j6j  ni< 
wydam,  tylko  za  aktora  i  to  za  dobrego  aktora.  A  zatćm  raz  jeszcze 
upadam  do  nóg. 

Karol.  Ja  chcę  być  aktorem  i  mam  nadzieję  być  aktorem  dobrym 
Proszę  mię  przyjąć. 

Umnicki.  I^obrzycki  zapowiedział  mi,  że  mię  opuści,  jeśli  jój  nii 
otrzyma.  Lepszy  wróbel  w  ręku,  niż  dziesięć  na  dachu,  mój  łaskawco 
Pan  może  kiedyś  będziesz  tćm,  czćm  on  jest  dzisiaj;  dlatego  proszę  wy 
baczyć. 

Karol.  Może  to  pan  dobrodziej  nazwiesz  zarozumiałością;  ale  ji 
czuję  w  sobie  dosyć  zdolności  i  siły  zastąpić  pana  Dobrzyckiego  nawe 
dziś. 

Umnicki.  Cóż  to  pan  myślisz?  że  dosyć  wypaplać  słowa,  że  dosy^ 
machnąć  ręką,  strzepnąć  palcami,  uderzyć  się  kułakiem  w  piersi  lub  po< 
trzóć  czoło,  żeby  już  była  gra  żywa,  wsiąkająca  w  słuchacza,  przejmu^ 
jąca  go  wskroś?  Co  stanowi  mówcę?  czy  słowa,  które  wymawia?  To  do- 
pićro  połowa,  mój  łaskawco,  to  materyał,  który  on  ihusi  urobić  i  dać  mu 
formę  widną  i  uderzającą,  i  w  tem  trudność,  w  tern  sztuka.  Tóm  bar- 
dzićj  aktor!  Narzędziem,  którego  używasz  do  zrobienia  efektu,  jesteś  ty 
sam,  twoja  twarz,  twoje  ciało,  twój  głos,  twój  chód,  twoja  postawa,  two- 
je poruszenia.  Na  tym  to  instrumencie  masz  wygrać  charakter,  na- 
miętność, uczucie  i  wydać  je  wyraźnićj  i  silniśj  niż  słowem,  które  po 
większój  części  słabe  i  niedostateczne.  Wiósz-że,  mój  łaskawco,  jaką 
zmianą  twarzy,  oczu,  j akiom  poruszeniem  rąk,  jaką  postawą  wydaje  się 
każdy  charakter,  każde  uczucie  we  wszystkich  jego  cieniowaniach?  Czyi 
to  studyował?  Pewnie  że  nie. 

Karol.    Bez  wątpienia,  nie  miałem  dotąd  żadnej  do  tego  potrzeby. 

Umnicki.  A  widzisz  —  kiedy  sam  kochasz,  nienawidzisz,  gniewasz 
się,  zazdrościsz,  wtenczas  poruszenia  twoje  są  prawdziwe  i  naturalne. 
Ale  gdy  ci  przyjdzie  wyrażać  te  uczucia  nie  doznając  ich,  będziesz  do- 
rabiał giesta,  będziesz  je  fabrykował,  będziesz  puszczał  bąki  przeciw  na- 
turze i  prawdzie.  Czemuż  to?  boś  nie  obserwował  siebie,  ani  drugich; 
bo  nie  masz  doświadczenia  i  wprawy;  boś  jeszcze  nie  zdarł  kilkudziesię- 
ciu par  butów  na  deskach;  bo  cię  publiczność  nie  nauczyła  sto  razy 
oklaskiem,  żeś  właśnie  tu  trafił,  i  nie  ostrzegła  sykaniem  i  milczeniem^ 
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że  bredzisz.     Tak,  mój  dobrodzieju!  Sztuka  wymaga  lat  i  wprawy.  Nikt 
od  razu  dobrym  aktorem  nie  był^  a  mnie  trzeba  dobrego  teraz,  dziś! 

Michalina.  Przesadzasz,  mój  stryju  — nie  wierz,  panie  Karolu! 
nie  święci  garnki  lepią. 

Umnicki.  Z  kołyski  prosto  poszłaś  na  scenę,  dobrodziejko,  dlatego 
nie  widzisz  trudności. 

Karol.  Ja  widzę  je  dobrze,  panie  kochany,  ale  przy  tak  silnych 
pobudkach,  jakie  mam  do  ich  pokonania,  pod  tak  rozumnym  kierun- 
kiem... 

Umnicki.  Wszystko  to  dobre,  mój  łaskawco!— nie  mówię,  żebyś  nie 
miał  pobudek,  żebyś  nie  miał  chęci,  żeby  ci  brakło  głosu,  figury,  wyra- 
zistych rysów.  Ale  tó  surowy  materyał,  a  mnie  potrzeba  gotowego  to- 
waru. Jeśli  trudno  bez  doświadczenia  i  wprawy  wydać  charakter  i  na- 
miętność w  ogólności,  trudniej  jeszcze  zastosować  ją  do  stanu,  wieku, 
powołania  i  t.  d.  Inaczćj  np.  gniewa  się  szewc,  inaczój  żołnierz,  inaczćj 
generał,  inaczej  król.  Co  za  różnica  w  głosie,  w  zmarszczkach  brwi, 
w  poruszeniu  rąk,  w  podniesieniu  lub  spuszczeniu  głowy!  Jeszczeż  to 
namiętność  najłatwiejsza  do  oddania.  Cóż  dopiero  powiedzieć  o  in- 
nych, mniój  gwałtownych,  głębszych,  bardzićj  skoncentrowanych?  cóż 
dopiero  o  stanie  spokojnym,  gdzie  najtrudniśj  wydać  piętna  charakteru, 
godność  i  przyzwoitość  właściwą  każdemu  powołaniu?  Na  cóż?  weźmy 
Jedno  tylko:  ręce,  ręce,  mój  łaskawco.  Założę  siei  tobą,  że  gdybym  cię 
wypuścił  jutro  na  scenę  w  roli  jakiego  bohatóra,  wolałbyś,  aby  ci  je  am- 
putowano, takby  cię  ambarasowały,  takbyś  nie  wiedział,  co  z  niemi 
zrobić. 

Karol  (z  uśmiechem).    Słuchając  pana,  możnaby  się  dziwić,  że  się 
ktokolwiek  ośmiela  wystąpić  na  scenę. 

Umnicki.  Gdyby  ci  zaproponowano  dać  za  tydzień  koncert  na  for- 
tepianie? Cóż?  zmieszałbyś  się  tak,  jak  Rozenkranz  i  Gildenstern, 
którzy  nie  mogli  od  razu  zagrać  na  flecie,  chociaż  im  Hamlet  perswa- 
dował, że  to  tak  łatwo  jak  łgać.  Bo  nikt  nie  bierze  się  do  popisu 
w  żadnej  sztuce  bez  przygotowania.  A  do  sztuki  aktorskićj,  upośle- 
dzonśj  dlatego  tylko,  że  tu  instrumentem  nie  jest  kawałek  drzewa,  ale 
sam  człowiek,  do  sztuki  trudnćj  i  rozległćj,  fćzie  lada  żak,  lada  gar- 
derobiana, zachęcona  pozorną  łatwością;  każdemu  zdaje  się,  że  dosyć 
poszamotać  się  trochę  i  roli  nauczyć.  Co  za  głupstwo!  co  za  złudze- 
nie! Cóż  jest  rola?  Autor,  mój  łaskawco,  jest  tu  tylko  to,  co  kompo- 
zytor— daje  nuty.  Ale  trzeba  być  wirtuozem,  żeby  je  wygrać  dobrze, 
i  tak,  jak  on  je  wygrywał  w  myśli,  gdy  pisał.  Ażeby  być  wirtuozem 
w  sztuce  aktorsluśj,  trzeba  talentu,  trzeba  darów  powierzchownych, 
i  trzeba  pracy— i  jakiśj  jeszcze  pracy!  pracy  długiej,  uporczywój,  roz- 
maitej, umiej ętnśj,  —  pracy  na  scenie,  pracy  ciągłśj  za  sceną.  Czy 
jesteś  w  domu,  czy  na  spacerze,  czy  w  kompanii,  czy  w  kościele,  wszę- 
dzie na  każdem  miejscu  musisz  pracować;  nie  możesz  ani  na  chwilę 
spuszczać  z  ludzi  bystrego,  obserwującego  oka;  powinieneś  zbierać 
wzorki  ze  wszystkich  stanów,  wieków,  usposobień,  charakterów  i  na- 
miętności; wsysać  w  siebie  sok  z  każdego  ziółka,  kwiatu  i  bodiaku, 
aby  w  komórce  twojej,  to  jest  w  roli,  którą  oddajesz,  była  słodycz,  był 
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miód*  Tego  wszystkiego,  mój  łaskawco,  nie  masz,  bo  na  to  potrzeba 
czasu,  potrzeba  wprawy.  Wymieniać  cię  więc  nie  mogę  na  Dobrzyc- 
kiego,  Który  już  stoi  na  wysokim  stopoiu,  równie  jak  i  ta  filutka,  która 
ci  głowę  zawróciła,  a  zemnie  się  wykrzywia  i  śmieje,  żem  się  tak  rozga- 
dał. Ale  proszę  wybaczyć,  wpadłem  w  swój  element,  jak  ryba  do  wody. 
{Michalina  ściska  go).  Puszczaj-że  mię — no—  wszystkie  te  karesy  nic 
nie  pomogą — powieaziałem  raz  i  basta. 

Michalina.    Obaczymy. 

Umnicki.    Obaczymy,  obaczymy.    (Sufler  wchodzi).    A  co  tam? 


SCENA    V. 
Ciż  i   KATAROWICZ. 

Katarowicz.    Źle,  panie  dobrodzieju!... 

Umnićki.    No,  gadaj  żel 

Katarowicz.  Zaraz— oto  zła  nadzieja  na  dzisiejszą  perceptę.  Te- 
go, co  ma  grać  ojca,  przynieśli  wpół  nieżywego. 

Umnicki.    Cóż?  pijany? 

Katarowicz.    Pij^niuteńki. 

Umnicki.    A  nie  mówiłem?    01  moje  przeczucia! 

Michalina.  A  względem  mnie  nie  masz  jakiego  przeczucia,  stry- 
jaszku? 

Umnicki.  Idź  do  licha,  kokietko!  (Do  Suflera).  Chodź,  trzeba  go 
ratować.  No,  pobiegnij  do  apteki  po  emetyk,  a  ja  każę  go  tymczasem 
oblewać  wodą.     O  złoczyńca!  Zarżnął  mnie!  ( Wychodzą). 

Karol.    Cóż  poczniemy,  droga  Michalino? 

Michalina.    Doprawdy,  że  sama  nie  wiśm.     On  się  uprosić  nie  dal 

Karol  (bierze  jSj  r^).  Michalino!  miałażbyś  serce  wyrzec  się  mo- 
jćj  miłości? 

Michalina.  O  tóm  nie  myśl,  Karolu!  Ale  mój  stryj?— ja  go  tak 
kocham  i  szanuję! 

Karol.    I  masz  racyą— ja  go  sam  pokochałem. 

Michalina.  On  taki  dobry!  taki  rozumny!  tak  zna  swoje  sztukę! 
jam  mu  wszystko  winna. 

Karol.    Najlepszy  człowiek!  i  ja  chciałbym  mu  być  wdzięcznym. 

Michalina.    I  odstąpić  go!... 

Karol  (przyciskając  jij  rękę  do  piersi).     Michalino  droga! 

Michalina.    Prawda,  że  także  uparty. 

Karol.    O!  bardzo  uparty. 

Michalina.    Że  mię  chce  tyranizować. 

Karol.    Zmusza  cię  wyjść  za  tego,  którego  nie  kochasz. 

Michalina.    Abym  była  nieszcz^liwą. 

Karol.    Całe  życie. 

Michalina  (płacząc).    Całe  życie. 

Karol  (wyciągając  do  niej  ręce).     Michalinko! 

Michalina  (padając  w  jego  objęcia).    Karolu! 


ZARĘCZYNY  AKTOSEL  463 

Karol.    Uchodźmy  zt%d! 

Michalina.    Uchodźmj,  Karolu! 

Karol.  Słuchaj,  moja  idrogal  do  tak  waiaego  kroku  jaszczem  dziś 
nie  gotów.    Jutro  w  wieczór  powóz  czekać  cię  będzie.    Zgoda? 

Michalina.    Zgoda,  ale  pod  tym  warunklemi  że  zostajesz  aktorem. 

Karol.  Dla  ciebie,  mój  aniele,  zostanę  doboszem,  nie  tylko  aktorem. 

Michalina.    Ale  mój  biedny  stryj? 

Karol.  Uważaj,  moje  życiel — Pojedziemy  do  Poznania.  Tam  wy- 
stąpię na  scenę.  Rzecz  to  dla  mnie  menowa.  Na  wszystkich  amator- 
skich teatrach  byłem  zawsze  pierwszym.  Zresztą  ty  mnie  będziesz 
uczyć,  zyskam  prędko  imię  i  z  gotowśm  imieniem  powrócimy  do  twego 
stryja,  który  nam  wówczas  przebaczy  i  z  otwartemi  rękami  nas  przyjmie. 

Michalina.    A  też  nieszczęśliwe  zaręczyny? 

Karol.  Nic  nie  szkodzi.  Upokorz  się  na  pozór— zgódź  na  wszystko, 
aby  się  twój  stryj  uspokoił  i  ubezpieczył.  A  tymczasem  ja  wszystko 
przygotuję  do  naszój  podróży.  Oicbol  powraca^ —  siadaj  i  płacz— a  ja  ci 
dam  próbkę  moich  zdolności. 

SCENA    VI. 
Ciż,  UMNICKI,  późniij  SŁUŻĄCA. 

Umnicki  {wchodzi  zadyszany  i  aiada^  ocierając  pot  z  czoła).  Ha! 
jest  nadzieja,  że  przyjdzie  do  siebie.  Jeśli  mu  jeszcze  zostanie  w  gło- 
wie cokolwiek  spirytusu,  odwróć  od  nas  oczy,  nieśmiertelny  duchu  Szyl- 
lera,  abyś  nie  widział,  jak  cię  będziemy  kaleczyć.  {Postrzega  Michalinę 
płaczącą).    I  czegóż  się  tak  mażesz?  hę? 

Karol.  O!  te  łzy  godne  względu,  panie  dobrodzieju!  Jak  poznasz 
ich  powód,  otrzesz  je  sam  z  uszanowaniem. 

Umnicki.  Cóż  to?  Pan  jeszcze  tu?  Zdaje  mi  się,  że  dosyć  wy- 
raźnie dałem  panu  poznać... 

Karol.  Chciałem  się  z  panem  dobrodziejem  pożegnać  i  przeprosić, 
jeślim  mu  jaką  przykrość  zrobił  uczuciami  i  życzeniem  tak  przeciwnćm 
jego  woli.  Namyśliliśmy  się,  kochany  panie!  i  chcemy  być  godnymi 
twojego  szacunku.  Boli  mię  to  i  rozdziera  moje  serce  tóm  bardzićj,  że 
nie  ja  sam  na  tćm  cierpię.  {Ocierając  łzy^  ukazuje  na  Michalinę  mocno 
r>łaczącą).  Patrz  pan— ale  cóż  robić?  Jćj  wdzięczność,  a  mnie  prze- 
konanie nakazują  wyżćj  cenić  prawa  wielmożnego  pana  dobrodzieja,  niź 
nasze  szczęście. 

Umnicki  {na  stronie).    Zacny  chłopiec. 

Karol.  Proszę  mi  podać  rękę  i  wierzyć,  że  wszystko,  com  tu  od 
wielmożnego  pana  dobrodzieja  słyszał,  zostanie  wyryte  w  mojćj  pamięci 
na  zawsze,  jako  dowód  jego  rozumu  i  głębokićj,  bardzo  głębokićj  zna- 
j  omości  sztuki. 

Umnicki  {na  stronie).  Ale  najzacniejszy  w  świecie  chłopiec!  pro- 
8  zę  uniżenie. 

Karol.  Ciebie  zaś,  panno  Michalino,  żegnam  na  zawsze.  He  ci 
ż  yczę  szczęścia  i  powodzenia,  o!  tego  wyrazić  nie  zdołam.    Ale  wierz  mi. 
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że  ta  uległość  woli  twego  dobroczyńcy,  ta  żywa  pamięć  wszystkich  łask 
i  nauk,  któreś  od  niego  odebrała,  podwaja  moje  miłość  i  moje  cześć  dla 
ciebie.  {Michalina  zanosi  się  —  Karol  odwraca  się  —  Umnicki  ukrad* 
kiem  obciera  łzy). 

Umnicki  (na  stronie).    Biedne  dzieci!  ale  cóż  robić?  dałem  słowo. 

Karol.    Bywajcie  zdrowi  i  szczęśliwi! 

Umnicki  {ściska  go).    Bądź  zdrów,  zacny  młodzieńcze! 

Karol  {wyrwawszy  się  z  jego  objęcia^  idzie  prędko— przy  drzwiach 
zatrzymuje  się).    Michalinko!  och! 

Michalina.    Karolu!  ach! 

Umnicki  {do  siebie).    Ach!  rozdzierająca  scena    {Karol  wychodzi — 
Michalina  płacze^  Umnicki  siedzi  rozrzewniony — po  pauzie): 

Umnicki.    Michalino!  duszo  moja!  moja  złota  dziewczynol  więc  ty 
dla  mnie  poświęciłaś  miłość? — No,  uspokój  się!  uspokój,  mój  aniołku! 

Miclialina  {rzuca  się  w  jego  objęcia).     O!  mój  dobry  stryju! 

Umnicki  (ićiskaią).    Moja  ty  nieoceniona!  więc  dla  mojśj  miłości 
pójdziesz  za  Dobrzyckiego? 

Miclialina  {szlochając).    Pój...  pój...  pójdę. 

Umnicki.    Aniele!  królowo  moja!  więc  i  na  jutrzejsze  zaręczyny 
zgoda? 

Michalina  {odchodząc  i  zanosząc  się  od  płaczu).    Zgo...  go...  oda.... 
oda...  oda...  (  Wychodzi). 

Umnicki  {idąc  za  nią  rozczulony).  Tylkoż  nie  płacz  tak — ^jeszcze 
masz  dziś  grać  Luizę.  ( Wraca).  Jak  nie  ma  płaKać,  kiedy  ia  sam 
rozczuliłem  się  jak  dziecko.  Ale  bo  to  rozrzewniający  widok,  kiedy  dwa 
serca  pełne  uczucia  poświęcają  się  powinności  (Ociera  łzy).  No,  no^ 
dosyć  tego— w  przekonaniu  swojćm  znajdą  nagrodę,  a  przytóm  i  młoda 
natura  przyjdzie  na  pomoc.  W  starom  ciele  rana  długo  się  jątrzy. 
Młode  mięsko  zrasta  się  w  mgnieniu  oka  i  blizny  nawet  nie  zostawia. 
Popłaczą  trochę — i  zapomną.  Chwałaż  Bogu,  że  mi  ten  wielki  kłopot 
spadł  z  głowy.  Prędzśj  kuć  żelazo,  póki  gorące — korzystać  s  jój  szla- 
chetnego uniesienia,  póki  nie  ostygnie.  Jutro,  jutro  zaręczyny — i  spra- 
wię im  ucztę,  żeby  popamiętali;  gości  będą  mieli  znakomitych,  godnych 
zaręczyn  aktorki:  Hamlet,  Lear,  Szylok,  Żulieta,  Miranda...  Któż 
jeszcze...  muszę  o  tćm  pomyślóć.    {Zamyśla  się). 

Służąca.    Panna  kazała  powiedzićć,  że  dziś  grać  nie  może. 

Umnicki  {podnosząc  głowę).    Co?  co? 

Służąca.    Panna  kazała  powiedzićć,  że  dziś  grać  nie  będzie— bar* 
dzo  ją  głowa  boli.     {Wychodzi). 

Umnicki  {zrywa  się). 

„Niech  teraz  gromy  spadną,  niech  zajadłość  wściekła, 
„Wzruszy  przeciw  mnie  ziemię  i  nieba  i  piekła — 
„Ja  w  tym  stanie  nieszczęścia  i  smutku  bez  granic, 

„Gromy  i  piekło...  i  co  tam — zapomniałem  —  a  —  toż  widoczna 
klęska!    Ojciec  pijany,  Luiza  chimeruje.  Lady  Milford  wzdycha  nad 
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siezabudką;  to  jeszcze  szczeńcie,  że  Wurm  zamknięty.  O!  nieszczęśli- 
wy panie  Macieju!  O!  niefortunny  dyrektorze  kieleckiego  teatru!  {Wy- 
chodzi do  pokoju  Michaliny). 


2.      25Trr)ZL 

(1843). 

(Głóiitiiy  wątek  jest  dramatyczny.  Antoni  Staroświecki,  syn  biednego 
szlachcica,  pokochał  księżniczkę  Zofią,  siostrzenicę  hrabstwa  Ponickich.  Ona 
mu  ofiarowała  swą  rękę,  ale  on  przez  wzgląd  na  jój  imię,  przez  uszanowanie 
jej  rodu,  uie  przyjął  tego  szczęścia.  Żywioł  komiczny  mieści  się  w  całym  sze- 
regu dobrze  narysowanych  postaci,  w  któr}xb  autor  wyszydza  zamiłowanie 
obczyzny,  próżność  i  samolubstwo  szlachty  wołyńskiej.  Im  to  właśnie  upadla- 
jąca nazwa  żydów  przystoi,  nie  zaś  izraelitom  z  pochodzenia,  których  przed- 
stawiciel Aron  jest  typem  szlachetności) • 


AKT  II. 

SCENA      I. 

Salon  w  pałacu  Hrabiego.  Wchodzi  Hrabina;  za  nią  lokaj  niesie  pod  pachą  po- 
duszkę atłasową,  pod  £rugą  poduszkę  aksamitną  poa  nogi.  Hrabina,  kobieta  bla- 
da, delikatna;  twarz  kapryśna  i  nieukontentowana;  ubiór  staranny  i  miękki.— Zofia. 

Hrabina.  Coś  tu  czuć  źle. — Zadzwoń,  Zosiu!  (Zofia  dzwonie  kamer' 
dyner  wchodzi).  Zakadzić!  (Kamerdyner  wychodzi),  —  Dlaczegóż-to 
moje  krzeało  zmięte?  pewnie  ktoś  na  niśm  siedział. — Zadzwoń,  Zosiu! 
(Zofia  dzwonie  kamerdyner  wchodzi).  Eto  tu  siedział  na  moim  fotelu? 
Czy  ty  nie  wiesz,  mój  kochany,  że  ja  tego  znosić  nie  mogę? 

Kamerdyner.  Tu  nikogo  nie  było,  jasna  panil  tylko  jasny  pan 
przechodził  tędy,  i  może... 

Hrabina.  Kłamiesz,  mój  kochany!  Mói  mąż  nie  byłby  tak  gru- 
bi ańskim,  aby  zrobił  to,  co  mi  się  nie  podoba.  Przynieś  serwetę,  ze* 
trzeć  fotel.     (Kamerdyner  wychodzi). 

Zofia.    Wujenka  niedobrze  spała? 

Hrabina.  ^  Przepędziłam  prawie  noc  białą.  Czytałam  długo.  Na- 
padłam na  ćwiartki  interesujące  i  wymowne.  Ten  autor  prawdziwie... 
(Kamerdyner  wchodzi  z  serwetą  na  talerzu).  Pokaż.  (Bierze  serwetą 
i  wącha).  Fe!  mydłem  śmierdzi.  (Rzuca).  Zupełnie  stajesz  się  nie- 
troskliwym,  mój  kochany!  Jeśli  się  to  przeciągnie,  to  cię  każę  zrobić 
rekrutem.  Idź  sobie!  Mówiłam:  zakadzić  i  śniadanie  podawaćl  (Ka-- 
merdyner  Mesznie  wychodzi.  Zofia  przygląda  się  swojSj  rchocie  w  kro* 
snach.  Lokaj  kładzie  jedne  poduszkę  na  krześle.  Hrabina  siada  i  sta^ 
tria  nogi  na  aksamitnij  poduszce.    Lokaj  wychodzi)^ 

Zofia.    "Wujenka  sobie  zaszkodzi,  że  tak  mało  sypia. 
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Hrabina.  W  rzeczy  samćj  myślę,  że  to  będzie  miało  miojsce,  oo 
mówisz.— A  jeszcze  ci  ludzie  zdaje  się  na  to  stworzeni,  aby  nas  z  zawias 
wyrzucać.— Óo  tśj  pory  nie  podają  herbaty.  Zadzwoń,  Zosiu!  {DzwO'- 
ni—  kamerdyner  wchodzi  ze  śniadaniem).  Poszedłeś,  mój  kochany, 
i  przepadłeś.  Pokaż.  (Kamerdyner  trzyma  przed  nią  tacę;  ona  patrzy 
w  fUUtanJcę  i  wącha).  Fe!  mój  kochany!  masło  nie  świeże!  (kosztuje 
btlłecsJcę  i  wypluwa  na  tacę)  i  chleb  biały  nie  ma  żadnego  gustu! — Czy 
wy  mnie  chcecie  otruć? — Weź  to  sobie  precz  i  powiedz  Kluczkowakićj) 
że  jćj  każę  dobrze  zmyć  głowę  za  takie  niedbalstwo.  (Kamerdyner  toy* 
noH  herbatę^  ruszając  ramionami). 

Zofia.    Kochana  wujeoko!  przy  tak  słabem  zdrowiu... 

Hrabina  {z  iywością).  Cóż  to  za  książkę  masz  w  ręku,  której  ja 
nie  znam?  Proszę  cię  bardzo,  moja  Zofio,  abyś  nie  brała  książek  od  ni* 
kogo,  tylko  odemnie.  Lektura  jest  dla  młodój  osoby  rzeczą  niebozpie* 
czną,  gdy  nie  jest  dyrygowana  przez  rękę  biegłą. 

fofia.  Kochana  wujenka  wić,  że  ja  prawie  nie  czytam  innych  ksią- 
żek, jak  polskie;  a  te,  dzięki  Bogu,  nie  są  niebezpieczne.  Nasi  pisarze 
czują  ważność  swego  powołania  i  widzą,  jaka  odpowiedzialność  na  nich 
leży. 

Hrabina.  Każdemu  swój  gust. — I  ja  usiłuję  ich  czytać  także,  po- 
nieważ to  jest  teraz  użycie;  ale  znaj  duj ę,  że  w  nich  nie  ma  dosyć  uno- 
szenia. 

Zofia.  Co  to  wujenka  chciała  powiedzieć?  doprawdy  nie  zrozumia- 
łam dobrze. 

Hrabina.    Czyż  to  nie  po  polsku,  moja  ty  Tańska? 

Zofia.  Nie,  kochana  wujenko,  doprawdy,  że  to  nie  po  polsku.  Wu- 
jenka pewnie  chciała  powiedzićć,  że  nie  mają  dosyć  pociągu,  powabu. — 
To  rzecz  bardzo  naturalna.  Wujenka  niedawno  zaczęła  ich  czytać, 
i  teraz  dopićro  usiłm'e  mówić  swoim  językiem;  ale  to  niedosyć,  kochana 
wujenko!  Trzeba  swój  język  serdecznie  kochać  i  z  gruntu  go  znać,  żeby 
w  pisarzach  jego  znalćżć  powab.    Dla  mnie  oni  go  mają. 

Hrabina  (z  przekąsem\    Merci  pour  la  lecon,  mademoisellel 

Zofia  (całuje  jSj  rękę).  Przepraszam,  droga  wujeneczko! — aleja- 
bym  tak  rada,  żebyśmy,  my  wszystkie,  kochały  i  znały  język  naszych 
prababek.  I  przyjdzie  do  tego,  jeżeli  tylko  panienki  znakomitych  ro- 
dzin nie  będą  miały  nianiek  Angielek  i  guwernantek  Francuzic.  O!  jak 
ia  wdzięczna  jestem  mojemu  ojcu,  że  mię  testamentem  od  tój  zarazy  wy- 
Dawił.  Moja  poczciwa  Błeszyńska  niebardzo  uczona,  ale  Psalmy  i  Tre- 
ny Kochanowskiego  na  pamięć  umić;  i  za  to  ja  ją  serdecznie  kocham. 
I  wujenka  już  teraz  daleko  lepiej  mówi,  niż  pierwćj.  Żeby  to  jeszcze 
wujeneczka  tak  od  razu  myślała  po  polsku,  toby  nie  mówiła,  że  nas  z  za* 
wias  wyrzucają^  że  natrafiła  na  ćwiartki  wymowne^  że  chleb  biały  nie  ma 
iadnego  gustu,  i  t.  d.  Ale  to  nie  wujenki  wina.  Wujence  francuszczy- 
znę zaszczepili  jak  ospę. 

Hrabina.  Powiedz-że  mi,  moja  ty  pedantko,  czy  ja  doprawdy  takie 
straszne  myłki  robię? 

Zofia.     Straszne,  moja  droga  wujenko! 
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Hrabina.  Proszęż  cię,  ponieważ  to  jest  teraz  użycie,  daj  mi  każdy 
raz,  co  się  pomylę,  jaki  znak. 

Zofia  {całuje  ją  w  rękę).  Dobrze,  kochana  wujenko!  Ile  razy  wu« 
jenka  powić  co  z  francuska  po  polsku,  to  ja  położę  tak  palec  na  ustach. 
—Ale,  ale,  kochana  wujenko!  czy  tćż  my  pojedziemy  na  jarmark?  Tam 
pewnie  będzie  wiele  polskich  książek.  Chciałabym  sobie  powiększyć 
moje  bibliotekę. 

Hrabina.  I  dobrze,  żeś  mi  przypomniała—  i  ja  potrzebuję  koniecz^ 
nie  być  na  jarmarku.  Tojeał  niegoaność  prawdziwie  (Zofia  kładzie  pa^ 
lec  na  uatachj  i  daldj  we  wszystkich  miejscachf  które  kursiwą)^  żeby  w  ta- 
kim domu,  jak  nasz,  wszystko  było  tak  stare  i  odwieczne.  Patrz  mi  tro' 
c^  na  te  meble,  na  te  bronzy,  na  te  firankil  Ale  to  jest  wstyd  dopraw- 
dy. Mając  blizko  człowieka  gustu  tak  wytwornego,  jak  Szafnagiel,  mićć 
w  domu  takie  okropnościl  Naturalnie,  iebym  więcej  luiiła  z  mojem  ma' 
lenkiem  zdrowiem  siedziść  sobie  spokojnie  i  zajmować  się  lekturą,  niż  je- 
ździć po  brudnem  miasteczku  i  kłócić  się  z  żydami,  którzy  tak  £Le  pachną. 
Ale,  nieszczęściem,  nie  ma  komu  zająć  się  tćm,  co  mi  potrzeba;  pomy- 
śleć o  tern,  coby  mi  było  miłe.  Muszę  tćż  miió  z  moim  męiem  maleńką 
eksplikacyą  w  tej  materyi^  hojui  wiątij  nie  mogę\  moja  cierpliwość  jest 
w  końcu.  — Przestań-że,  moja  panno,  z  temi  grymasami  i  zadzwoń!  {Ka- 
merdyner wchodzi).  Poprosić  tu  pana  grafa;  tylko  m6wy  że  ja  proszę, 
aby  przyszedł  w  tym  momencie.  {Kamerdyner  idzie  ku  bocznym  drzwiom j 
z  których  wychodzi  hrabia). 

Hrabia.    Czego? 

Kamerdyner.    Jasna  pani  pana  grafa  prosi. 

Hrabia.  No,  idę — ruszaj  sobie.  {Kamerdyner  wychodzi).  Czego 
chciałaś  odemnie,  Heleno? 

Hrabina.  Kazałam  cię  prosić,  mój  Kaziu,  abyś  się  też  przypatrzył 
moim  apartamentom. 

Hrabia.    I  cóż  w  nich  szczególnego? 

Hrabina.  Otóż  właśnie,  że  one  nie  mają  nic,  coby  je  zalecało. 
Wszystko  takie  ordynaryjne,  tak  mało  dystyngowane,  że  prawdziwie 
mam  wstyd,  gdy  jaka  pani  marszałkowa  do  mnie  przyjeżdża  i  znajduje, 
że  wszystko  jest  z  tamtego  świata.  To  jest  niegodność,  doprawdy,  pa- 
nie hrabio,  tak  mię  upokarzać  w  oczach  ludzi  ciemnych,  jak  gdyby  nie- 
było zkąd  odnowić  domu,  sprowadzić  meble  lepszego  gustu,  i  niektóremi 
maleńkiemi  ozdobami  zrobić  honor  naszemu  urodzeniu  i  naszćj  fortunie. 
(Zofia  przez  cały  ten  czas  trzymała  palec  na  ustach).  Panno  Zofio, 
seryo  się  rozgniewam. 

Hrabia.     Cóż  ona  ci  robi,  Heleno?  nikomu  nie  dasz  pokoju! 

Hrabina  (iywiij).  Nie  mam  nowćj  karety.  Szory  jeszcze  te,  któ- 
remiśmy  jechali  do  ślubu.  Prawdziwie,  róż  występuje  na  twarz  moje, 
gdy  mi  przychodzi  zrobić  laką  wizytę. 

Hrabia.  I  nic  więcejr  {Na  stronie).  Dobrze,  że  mi  oszczędza  ar- 
gumentów. 

Hrabina  (jeszcze  źywiSj),  Mój  panie!  ja  nie  znoszę  złych  żartów. 
Powinienbyś  mieć  więcćj  względów  dla  kobiety  słabćj  i  cierpiącćj.  Czy 
ja  jestem  wymagającą?  czy  się  mieszam  do  twoich  wydatków?  czy  kia- 
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ć!ę  jakie  zawady  w  twoich  ukontcntowaniach?  (Podnosi  się  z  gniewem). 
Czegóż  na  mnie  tak  patrzysz  tą  postacią  zimną  i  ironiczną?  Fe!  mój 
paniel  Powinicnbyś  mieć  wstyd  okazywać  tak  jawnie,  że  masz  złe  serce- 
(/Siada). 

Hrabia.  Już  wszystko  powiedziałaś?  Otóż  widzisz,  jak  byłaś  nie- 
sprawiedliwą. Gdybym  chciał  okazać  tyle  surowości,  na  ile  te  niesłu- 
szne wyrzuty  zasługują,  zostawiłbym  cię  w  tych  myślach  i  milczałbym. 
Ale  mam  wzgląd  na  twoje  zdrowie  i  chcę  cię  tylko  lekko  zawstyd[zić. 
Patrz,  moja  Heluniu,  z  czóm  tu  do  ciebie  szedłem.  {Daje  jij  papier). 

Hrabina  (czyta).  ^.Regestr  sprawunków  mających  się  zrobić  na 
przyszłym  jarmarku.'' — Więc  doprawdy  miałeś  sam  tę  szczęśliwą  ideę? — 
(Czyta).  „Bronzów  na  cztery  tysiące— mebli  na  pięć  tysięcy — zwiercia^ 
deł  dużych  pięć— kocz  nowy." — Ale  ja  chciałam  karety. 

Hrabia.  Jest  tam  i  kareta,  tylko  czytaj.  A  co,  Heluniu?  czy 
mieliśmy  jednakowe  myśli?  Czy  tro^liwość  moja  nie  obejmuje  wszyst- 
kiego, co  ci  może  zrobić  przyjemność?  Czy  to  prawda,  jak  wy  kobiety 
czule  i  delikatne  utrzymujecie,  że  mężowie  wasi  są  egoiści,  któ- 
rzy was  nie  pojmują  i  nie  rozumieją?  Wartoby  mię  przeprosić,  moje 
życie. 

Hrabina  (podaje  mu  rąJcę).    Pardon*  pardon,  mon  cher! 

Hrabia.     Mój  ty  aniołku!  (Nachyla  się  chcąc  ją  pocałować). 

Hrabina  (odwraca  się).    Fel   mój    Kaziu!  czujesz   okropnie  lulkę. 

Zadzwoń,  Zosiu!  (Kamerdyner  wchodzi).    Zakadzić!  Nie  jest-że  to  ego< 

izm  fatalny,  nie  módz  mi  zasakryfikować  taką  rzecz,  jak  lulka,  ktorćj  ja 

znosić  nie  mogę?  jak  gdybyś  nie  wiedział,  że  każdy  zlj  odór  atakcge  mi 

nerwy. 

Kamerdyner.  Jasna  pani!  przyjechali  z  towarami  żydzi,  Gierszon 
i  Mortko  brodzki. 

Hrabina  (powstaje  iywó).  Zaprowadź  ich  do  sali. — Mój  Kaziu! 
proszę  mi  tćż  tam  przysłać  z  parę  tysięcy  złotych.  Mam  wiele  rzeczy 
kupić  ostatnićj  potrzeby. 

Hrabia.  Ale  parę  tysięcy,' Heluniu,  to  dużo!  Wolałabyś  je  scho- 
wać na  jarmark. 

Hrabina  (seryó).    Czy  mnie  na  to  nie  stanie,  panie  hrabio! 

Hrabia.    Dobrze,  dobrze,  przyślę.    Ale  zaczekaj-no,  chciałem  ci  tu 
jeszcze  opowiedzićć  jeden  ważny  interes,  tyczący  się  twojej  Jabłonówki. 
Hrabina.    To  potom,  potom. 

Hrabia.  Ale,  moje  życie,  rzecz  nie  może  być  odłożoną.  Trzeba, 
żebyś  podpisała  plenipotencyą  w  tym  interesie. — A  tam  się  nie  prędko 
ułatwisz. 

Hrabina.    To  pot^m  mi  opowiósz. 

Hrabia  (daje  jSj  pióro).  Podpisz-że  przynajmnićj  plenipotencyą, 
a  potom  ci  opowióm. 

Hrabina  (podpisuje).  "Wy,  panowie  mężowie,  niezności  jesteście 
z  waszemi  interesami. 

Hrabia.    Cóż  robić?—  i  wy  macie  wasze. 

Hrabina.    Parę  tysięcy,  Kaziu!  bardzo  proszę.    (Wychodzi). 
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Hrabia  (do  siebie).  Teraz  dosyć  będzie  i  200  złotych.— (Z?o  Zofii). 
Cóż  asyndzka  tak  stoisz  zamyślona? 

Zofia.  Myślę  kochany  wujaszku,  że  jabym  nie  podpisała,  nie  wie- 
dząc, co  podpisuję,  choćby  cały  Berdyczów  do  mnie  przyjechał. 

Hrabia.    Doprawdy?    Więc  nie  myślisz  ufać  mężowi? 

Zofia.  Ile  razy  będzie  mi  pochlebiał,  ufać  mu  nie  będę. — Ale  wu- 
jenka  mię  woła.  {Wybiegaj, 

Hrabia.  Hml  ładne  usposobienia  odkrywają  się  w  mojćj  pupilce. 
Zawsze  była  dziewczyna  determinowana.  Już  to  wzięła  po  matce. 
A  owóż  i  złośliwy  rozumek  się  odkrywa. — Za  mąż  panienkę,  2a  mąż— 
gotowa  mi  ambarasu  narobić!  {Pazurkiewicz  zagląda  przez  te  drzwi, 
którędy  wszedł  hrabia).    Al  dobrze,  żeś  przyszedł. — Chodź  asan. 

Pazurkiewicz.    Co  jaśnie  wielmożny  pan  rozkaże? 

Hrabia,     Czy  wićsz  asan,  że  księżniczka  już  wcale  nie  dziecko? 

Pazurkiewicz,  Właściwie  mówiąc,  jaśnie  wielmożny  panioi  to  będzie 
pani|  jakich  mało. 

Hrabia.    Ma  rozum  i  przenikliwość. 

Pazurkiewicz.     Oj!  ma,  jaśnie  wielmożny  panie. 

Hrabia.    Będzie  kobieta  z  charakterem. 

Pazurkiewicz.    Oj!  z  charakterem,  jaśnie  wielmożny  panie. 

Hrabia.    Żeby  nam  nie  pomieszała  szyków! 

Pazurkiewicz.    Oj!  pomiesza,  jaśnie  wielmożny  panie! 

Hrabia     Ją  by  trzeba  prędzśj  za  mąż. 

Pazurkiewicz.  Właściwie  mówiąc,  trzeba  jak  najprędzćj,  jaśnie 
wielmożny  panie!  byle  był  mąż  taki,  coby  wprzód  nam  dał  pokwitowa- 
nie  ze  wszelkich  pretensyj. 

Hrabia.  Jedź-że  asan  natychmiast  do  pana  barona  Izajewicza.  On 
się  oświadczył  o  rękę  księżniczki;  prośże  go,  żeby  przyjechał.  Ale 
wprzódy  wyrozumiśj  go  asan,  czy  będzie  gotów  tak,  zamrużywszy  oczy, 
zrobić  wszystko,  co  zechcemy. 

Pazurkiewicz.  Zdaje  się,  że  powinienby  zrobić.  Choć  on  bogacz, 
ależ  to  dla  niego  honor. 

Hrabia     Bozumić  się,  że  honor. 

Pazurkiewicz.    A  jak  będzie  robił  trudności? 

Hrabia.  To  niech  go  dyabli  wezmą  wychrztę!  Wtenczas  mu  asan 
powiesz  odemnie,  żeby  sobie  jechał  do  Berdyczowa  szukać  żony. 

Pazurkiewicz.  Dobrze,  jaśnie  wielmożny  panie!  {Kłania  się^  odcho- 
dzi parę  kroków  i  wraca).     A  jak  księżniczka  go  nie  zechce? 

Hrabia.  O!  ba!  ba!  jeszcze  czego! — Jednakże  dobrze,  żeś  mi  przy- 
pomniał. Poślij  asan  ekonoma  do  iQOJćj  siostry.  Trzeba,  żeby  pani 
Szenionowa  tu  była;  ona  ją  uchodzi.  Śpiesz-że  asan;  a  ja  sam  pojadę 
do  Arona— plenipotencya  już  jest. 

Pazurkiewicz.  Jest?  no,  to  i  pieniądze  będą;  a  właściwie  mówiąc 
jaśnie  wielmożny  panie,  bez  pieniędzy  żle. 

Hrabia  Toś  asan  nowość  powiedział! — Ale,  ale,  cożeście  zrobili 
w  Byszówce? 

Pazurkiewicz.  Wszystko  dobrze,  jaśnie  wielmożny  panie!  Szkoda 
wielka—na  szesnaście  tysięcy  samych  budynków,  nie  licząc  innych  szkód 
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z  niemożności  wypuszczenia  wsi  w  posesją,  z  ucisku  poddanych  i  t.  d.— 
Choć  jaśnie  wielmożny  pan  siako  tako  trzyma  o  mojśm  sumieniu,  ja  je- 
dnak nie  uważałem  na  łzy  i  mdłości  pani  komornikowśj. 

Hrabia.    Cóż  pan  komornik? 

Pazurkiewicz.  Fan  komornik  protestował  sig.  Ocenił  sam  szkoda 
na  sześć  tysięcy,  i  ma  tu  przyjechać  z  prośbą  do  jaśnie  wielmożnego 
pana. 

Hrabia.    Na  sześć  tysięcy?  kiedy  mnie  tak  potrzeba  pieniędzyl 

Pazurkiewicz.  Właściwie  mówiąc,  ona  więcój  nie  warta,  jaśnie 
wielmożny  panie!  ale  mając  wzgląd  na  inne  ubytki,  ekspeosa... 

Hrabia.     Ocenienie  zrobione  urzędownie? 

Pazurkiewicz.    Jak  najformalniśj,  jaśnie  wielmożny  panie! 

Hrabia.  Basta!  Zapłaci— zostanie;  nie  zapłaci— sprzedać  wszystko, 
co  ma,  z  publicznego  targu,  i  niech  rusza  z  Bogiem!  Ja  potrzebuję 
pieniędzy. 

Pazurkiewicz.  Ale  co  na  to  powić  księżniczka,  jaśnie  wielmożny 
panie? 

Hrabia.    Księżniczka? — a  jćj  co  do  tego? 

Pazurkiewicz.  Nie  wićm,  jaśnie  wielmożny  panie!  Ale  przypad- 
kiem dowiedziała  się  o  ich  nieszczęściu  i  bardzo  ich  żałuje.  Nawet  ka- 
zała odbudować  folwark  ze  swoich  lasów.  Właściwie  mówiąc,  w  tśm 
nie  ma  nic  złego,  że  folwark  we  wsi  jaśnie  wielmożnego  pana  odbudige 
się  z  lasów  księżniczki.  Zawsze  jeszcze  zostanie  pretensyj  tyle,  że 
przyjdzie  remanenta  komornika  sprzedać. 

Hrabia.    Zkąd-że  to  interesowanie  się  mojój  siostrzenicy? 

Pazurkiewicz.    Nie  wiem,  jaśnie  wielmożny  panie! 

Hrabia.  Fanie  Pazurkiewicz!  czy  asan  myślisz,  że  jak  ppwićsz: 
nia  wióm,  to  ja  ci  uwierzę? 

Pazurkiewicz.  Właściwie  mówiąc,  jaśnie  wielmożny  panie,  ja  to 
coś  miarkuję;  ale  to  są  rzeczy,  o  których  nie  śmiałem  i  mówić.  Mnie 
się  zdaje,  że  bodaj  czy  się  nie  podobał  księżniczce  syn  pana  komornika. 

Hrabia  {śmieje  się).  Więc  obrał  ją  sobie  za  muzę — dobrze,  dobrze. 
Ale  gdzież  się  tak  poznali? 

Pazurkiewicz.    Zdaje  się,  że  u  jaśnie  wielmożnćj  Szenionowćj. 

Hrabia.  Że  tćż  ta  moja  siostra  zawsze  jakiegoś  hołysza  musi  wpu- 
ścić w  dom,  byle  tylko  słuchał  jej  andronów.  I  asan  mówisz,  że  się  po- 
dobał? To  być  nie  może.  Takie  kapitalne  głupstwo!  Musi  to  być  cóś 
innego.  {Śmieje  się).     Ładna  mi  para! 

Lokaj  (wchodzi).  Pan  komornik  Staroświecki  prosi  o  pozwolenie 
wejścia, 

Hrabia.    Kto  taki? 

Lokaj.    Fosesor  z  Byszówki. 

Hrabia.  A!— I^o,  jedź-że  asan,  panie  Pazurkiewicz,  do  barona. 
Ale  zaczekaj.  (Pisze).  Daj  jeszcze  tę  karteczkę  ekonomowi,  niech  ją 
odwiezie  do  mojój  siostry.  Czekaj-no  asan,  cóś  jeszcze  miałem...  A!  daj 
tam  asan  roojćj  żonie  ze  dwieście  złotych. 

Pazurkiewicz     Dobrze,  jaśnie  wielmożny  panie!  (Wychodzi). 
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Hrabia  {do  lokaja).  "Wołaj  pana  komornika!  {Siada.  Lokaj  otwie- 
ra drzioij  komornik  wchodzie  lokaj  wychodzi). 

Komornik.     Uniżony  sługa  jaónie  wielmożnego  pana.    {Hrabia  nie 

odpowiada.     Zofia  wchodzi  cicho  i  siada  z  boku  przy  krosnach.     Komor* 

nik,  postąpiwszy   bliżej):    Uniżony  podnóżek  jaśnie  wielmożnego  pana. 

Hrabia  {nie    patrząc  nań  i  przewracając  papiery).    A!  kłaniam.  '— 

Cóż  tam,  panie  komorniku,  powiesz  mi  dobrego? 

Komornik.  Dobrego  nic  jaśnie  wiemożnema  panu  nie  powiem.  Mo- 
że mu  to  nawet  będzie  niemiłe,  z  czóm  przyszedłem;  ale  cóż  robić?  Przy- 
szedłem z  prośbą  i  razem  ze  skargą. 

Hrabia.  Czy  nie  myślisz  asan  skarżyć  się  przedemną  na  los,  który  ci 
zrobił  krzywdę,  i  na  wiasną  nieostrożność,  która  jej  była  przyczyną? — 
Mój  panie!  cóż  ja  na  to  poradzę? 

Komornik.  Jaśnie  wielmożny  hrabio!  na  los,  jeśli  mię  krzywdzi, 
skarżę  się  tylko  jednemu  £ogu;  a  z  nieostrożności,  jeśli  mi  się  zdarza, 
spowiadam  się  przy  konfesyonale.  Ja  przyszedłem  tu  zanieść  do  stóp 
jaśnie  wielmożnego  pana  skargę  na  człowieka,  który  od  niego  zależy 
i  który  źle  rozkazy  jaśnie  wielmożnego  pana  wykonywa. 

Hrabia.  Mój  mości  komorniku!  ze  złego  wykonania  moich  rozka- 
zów ja  tylko  ponoszę  szkodę.    Niepotrzebnieś  się  zatśm  fatygował. 

Komornik.  Jaśnie  wielmożny  hrabio!  przywykłem  zdawna  szano- 
wać imię,  które  jaśnie  wielmożny  pan  nosisz;  przywykłem  wierzyć,  żer 
człowiek,  który  nie  zapomniał,  z  jakiego  źródła  krew  jego  płynie,  który 
czci  pamięć  znakomitych  swych  przodków,  nie  wyda  rozkazów  z  krzywdą 
bliźniego.  Tymczasem  stała  mi  się  wielka  krzywda;  i  dlatego  wniosłem, 
że  rozkazy  jaśnie  wielmożnego  pana  źle  były  wykonane. 

Hrabia.     O  cóż  właściwie  idzie? 

Komornik.  Jaśnie  wielmożnemu  panu  wiadomo,  w  jakim  stanie 
były  zabudowania,  które  pożar  zniszczył. 

Hrabia.  Dawno  ich  nie  widziałem — nie  pamiętam;  ale  zdaje  się, 
że  były  obszerne  i  porządne. 

Komornik.  Były  obszerne,  ale  stare.  Folwark  się  walił;  stodoły 
własnym  kosztem  wyreperowałem;  obory  i  owczarnia  były  nowsze,  ale  nie- 
kosztowne;  spichlerz  tylko  bvł  porządny;  ale  to,  co  w  nim  zgorzało,  wię- 
cej warto,  niż  sam  budyncK.  Otóż  nieuczciwy  i  niewierny  komisarz 
jaśnie  wielmożnego  pana,  zmówiwszy  się  ze  złym  urzędnikiem,  ocenili 
tę  szkodę  trzy  razy  więcśj,  niż  warta;  chłopi,  podpoieni  wódką,  zagro- 
żeni batogami,  przysięcą  stwierdzili  realność  tój  szkody— i  ja,  którego 
i  tak  nieszczęście  dotknęło,  poniosłem  od  jaśnie  wielmożnego  pana 
krzywdę  daleko  cięższą  i  boleśniejszą,  niż  ta,  którą  mi  los  zadał. 

Zofia.    Ach!  to  okropnie! 

Hrabia.    Asyndzka  tu? — Zostaw  nas  samych! 

Komornik.  Nic  nie  szkodzi,  jaśnie  wielmożny  panie!— Prośba  mo- 
ja nićma  żadnego  sekretu.  Nie  powstydzę  się  przy  tej  pani  skłonić 
się  do  stóp  jaśnie  wielmożnego  pana  i  prosić,  abyś  był  sprawiedliwym 
i  miłosiernym. 

Hrabia.  Mój  mości  komorniku!  przyznajesz,  źe  pożar  nie  od 
piorunu. 
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Komornik.    Przyznaję,  jaśnie  wielmożny  panie! 

Hrabia.    Na  mocy  kontraktu,    wszystkie   szkody  od  pożaru,  któ- 
ryby się  nie  wszczął  od  piorunu,  powinny  być  indemnizowane. 

Komomil(.    Powinny,  jaśnie  wielmożny  panie! 

Hrabia.    Zatćm... 

Komornilc.    Zatćm  zapłacić  powinienem. 

Hrabia     O  cóż  więc  idzie? 

Komomilc.  O  to,  jaśnie  wielmożny  panie,  żem  powinien  zapłacić  to, 
co  szkoda  warta,  ale  nie  trzy  razy  tyle. 

Hrabia.    Ocenienie  było  przecież  formalne. 

Komornilc.  Formy  były,  jaśnie  wielmożny  panie,  ale  nie  było— 
sumienia. 

Hrabia.    Wartość  mojćj  straty  stwierdzona  przysięgą  świadków. 

Komornil(  iiytoó).    Przysięgę  dyktowała  wódka  i  batogi. 

Hrabia.    Masz  asan  na  to  dowody? 

Komornil(.  Dowód  w  tćm,  że  mówię.  Nie  skłamałbym  za  cały 
majątek  jaśnie  wielmożnego  pana,  nie  dopićroż  za  te  szesnaście  tysięcy^ 
które  mi  pan  Fazurkiewicz,  w  imieniu  jaśnie  wielmożnego  pana,  chce 
wydrzóć.. 

Hrabia.    Czy  asan  przyszedłeś  tu  ze  mną  się  kłócić? 

Komornilc.  Jaśnie  wielmożny  panie!  racz  darować  staremu  nieu- 
ważne słowo.  Jestem  trochę  za  gorąco  kąpany;  a  wielka  bićda,  jaśnie 
wielmożny  panie,  równie  jak  wielkie  szczęście,  czyni  człowieka  zuchwal- 
szym, niżby  być  powinien.  Chciej  jaśnie  wielmożny  pan  mićć  wzgląd  na 
moje  położenie.  Ja  tu  przyszedłem  prosić  wspaniałomyślności  i  miłosier- 
dzia; a  człowiekowi  uczciwemu,  który  musi  prosić  miłosierdzia,  można 
wybaczyć,  jeśli  się  zmarszczy,  gdy  kto  kładzie  lód  na  jego  gorącą  ranę. 

Hrabia.  Ambicya!  ambicyal  panie  komorniku! — No,  no,  nie  gnie- 
wam się,  ale  bardzo  żałuję,  że  nic  dla  asana  zrobić  nie  mogę.  Czasy 
są  za  ciężkie  na  wspaniałomyślność.  Gdybym  był  równie  bogatym,  jak  moi 
przodkowie,  nie  patrzyłbym  na  tę  stratę.  Ale  ja  mam  interesa,  mam 
długi,  i  muszę  być  akuratnym.  Redde^  ąuod  dehes.  Znasz  asan,  panie 
komorniku,  stare  przysłowie.  Powtarzają  je  ze  wszystkich  stron  mnie, 
ja  także  muszę  powtórzyć  asanu.  Zapłacisz  mi  przed  jarmarkiem  16 
tysięcy.  A  tara  na  inne  szkody  i  ubytki,  na  ucisk  poddanych  (groiąc 
mu  niby  łaskawie)^  bo  i  to  było,  panie  komorniku,  możemy  patrzść  przez 
szpary. 

Koroornilc.  Jaśnie  wielmożny  panie!  poddanych  nie  uciskałem. 
Należy  to  do  długiego  regestru  kłamstw  pana  Pazurkiewicza. 

Hrabia.    Skarżyli  się  przecie  Sprawnikowi. 

Komornilc  (żywo).  Jaśnie  wielmożny  panie!  —  (miarkując  się)  ja- 
śnie wielmożny  pan  racz  darować— już  milczę. — Panie  hrabio!  świadczę 
się  Bogiem  i  sumieniem,  że  ta  szkoda  nie  warta  więcśj,  jak  sześć  ty- 
sięcy. Racz  jaśnie  wielmożny  pan  przyjąć  teraz  odemnie  rewers  na  tę 
summę.  Mam-ci  ja  wprawdzie  mały  kapitał  ulokowany  u  pana  preze- 
sa; ale  termin  wypłaty  za  pięć  miesięcy — może  nie  odda. 

Hrabia.  Mój  kochany  komorniku!  ułożyłeś  sobie  zbyć  mię  lada 
czćm,  i  sądzisz  że  się  dam  okpić. 
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Komornik.  Panie  hrabio!  ja  nie  okpiwałem  w  życiu  mojem  nikogo 
i  okpiwać  nie  myślę.  Jestem  nieszczęśliwym  i  potrzebnym;  ale  to  ni, 
daje  nikomu  prawa  robić  mię  oszustem.  Taki  fajdak,  jak  Pazurkie-e 
wicz,  mógt  na  mnie  narachować,  co  mu  się  podobało;  ale  żaden  hrabia 
ani  książę  nie  może,  i  niechaj  nie  śmie,  zadawać  mi  nieuczciwych  za- 
miarów. 

Hrabia.  Ha!  jeśli  masz  takie  szlacheckie  fumy,  to  zapłać  szesna- 
ście tysięcy,  i  basta — szesnaście  tysięcy  przed  jarmarkiem;  lub  wszystko, 
co  masz,  sprzedanćm  będzie  z  publicznśj  licytacyi. 

Zofia  {przy8łąpuje\  Kochany  wujaszku!  Prosiłam  Pazurkiewi- 
cza,  aby  spalone  budynKi  kazał  odbudować  z  moich  lasów!  Sądzę,  ko- 
chany wuju,  że  się  temu  nie  sprzeciwisz.  Choć  nie  mam  prawa  jeszcze 
rozrządzać  moim  majątkiem,  mniemam,  że  mam  prawo  litować  się  nad 
prawdziwem  nieszczęściem.  Takby  zrobił  mój  ojciec,  i  ja  w  rocznicę 
jego  śmierci  chcę  mu  przesłać  na  tamten  świat  tę  pamięć  jego  nauk 
i  przykładów. 

Hrabia.    Romanse,  moja  panno,  romanse! 

Komornilc.  Któż  ty  jesteś,  piękna  pocieszycielko  moja?  Masz  po- 
stać anioła,  i  anioła  głosem  podniosłaś  upadającego  i  upokorzonego 
starca. 

Zofia  {'proszącym  głosem),     "Wujaszku! 

Hrabia.  Proszę  bardzo  wspaniaiomyślnćj  księżniczki  Zofii,  aby  się 
nie  mieszała  do  nie  swoich  rzeczy. 

Komornik.  Tyś  księżniczka  Zofia!  O,  nie  dziwię  się  teraz  twemu 
szlachetnemu  postępkowi.  (  Wpatruje  aią).  Tak,  i  z  twarzy  i  z  serca  po- 
dobnaś  do  twego  ojca. 

Zofia.    Czy  znałeś  go,  panie  komorniku? 

Komornik.  Grdym  był  w  usługach  nieboszczyka  podczaszego,  często 
tam  widywałem  księcia.  Oni  byli  przyjaciółmi,  ci  prawdziwie  wielcy, 
ci  staropolscy  panowie. 

Hrabia.  Niech  z  Bogiem  odpoczywają— daj  im  asan  pokój,  panie 
komorniku,  a  mnie  przed  jarmarkiem  16  tysięcy  zapłać. 

Z^WdL  {ze  wstretemy    Fe!  "Wujaszku!  {Wychodzi), 

Hrabia.    Skończyliśmy,  panie  komorniku! 

Komornik.  Skończyliśmy,  panie  hrabio!^  Jeszcze  jedno  tylko  słowo. 
Hacz  mi  jaśnie  wielmożny  pan  powiedziść,  czy  przyznajesz  za  słuszną 
robotę  niegodziwego  komissarza  swego? 

Hrabia.    To  do  rzeczy  nie  należy. 

Komornik.  Ale  ja  odwołuję  się  do  sumienia  jaśnie  wielmożnego 
pana. 

Hrabia.  A  ja  odwołam  się  do  sądu  i  remanenta  asana  sprzedam. 
Bądź  asan  zdrów  i  nie  proś  mię  więcój. 

Komornik.  Nie,  panie  hrabio,  prosić  cię  więcćj  nie  będę. —Pójdę 
prosić  Arona.     {Wychodzi).     . 

Hrabia  {sam — liczy  na  pa2cacA).  Szesnaście  tysięcy  —  sto  na  Ja- 
błonówkę,  to  116 — ze  sprzedaży  wódki  i  zboża  z  pięćdziesiąt,  to  166 — 
z  propinacyi  i  różnych  rachunków  opieki  do  trzydziestu...  p2u8  minus 
dwakroć. — No,  tymczasem  wystarczy.    (W^ycAcdzi). 
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SCENA     II. 

Pokój  bawialny  w  domu  pani  Szenionowej  na  wsL    Wchodzą  pani  Szenionowa  i  ba- 
ron Izajewicz.    Pani  Szenionowa  stara  elegantka.    Suknia  dawnym  krojem— blanssy 

róż,  wachlarzyk  w  ręku— żywa,  podrygująca. 

Pani  Szenionowa.  Ładnież-to  tak,  baronuniu? — Przyjechałeś  i  nie 
pokazujesz  się. — Trzeba  cię  dopićro  słodkim  bilecikiem  zwabiać. 

Baron.    Niech  pani  daruje — prawdziwie... 

Pani  Szenionowa.  No,  no,  nie  gniewam  się— stawiłeś  się  na  rozkaz 
—je  suis  gśnereuse!  {Podaje  mu  rękę^  którą  baron  całuje.)  Ale  zkądże 
jedziesz,  baronuniu? — czy  byłeś  i  w  Paryżu? — Ja  już  dawno  nie  byłam 
w  Paryżu;  jeszcze  za  cesarstwa.  O  mój  luby  baronuniu!  cóż  to  się  tam 
działo! — Jaki  przepych,  jakie  uroczystości! —  Właśnie  byłam  na  korona- 
cyi  Maryi  Ludwiki.  Stałyśmy  w  czasie  parady  w  oknie  z  księżną  Mon- 
tebello— a  Kambacęres,  przejeżdżając  w  orszaku,  kłaniał  się  nam* 
Wtenczas  księżna  rzekła  do  mnie:  Patrz,  moi  a  droga  Szenionowa ,  co 
się  tu  dzieje!  Zdaje  się,  że  cały  świat  zlał  tu  złoto  i  zsypał  drogie  ka- 
mienie.  Prawda  —  rzekłam  z  westchnieniem,  miałam  jakieś  smutne 
przeczucie-^i  zgadłam.     Rok  1812.*.  A!  co  o  tćm  mówić. 

Baron    Bez  wątpienia! 

Pani  Szenionowa.  Zapewne  brzegi  Renu  zwiedzałeś.  O  mój  baro- 
nuniu! Widzę  jak  na  dłoni  te  zamki,  te  ruiny.  Jeździł  tam  z  nami 
jeden  młody  lord.  Miłe  wspomnienie!  Każdy  miał  swój  czas.  Ile-to 
już  lat  temu? — poczekaj...  \V  r.  18...  doprawdy  zapomniałam  w  któ- 
rym. Możesz  sądzić,  że  nie  taką  byłam,  jak  teraz.  W  aksamitnój  su- 
kni, płaszczyk  podróżny  ^  TEspagnole,  kapelusik  kastorowy  niewielki 
z  biaiemi  piórami,  loków  czarnych  pęk  —  a  wokoło  czarujące  widoki; 
a  przy  boku  moim  młody  człowiek— lord — zakochany,  powiadam  ci,  jak 
pastuszek!— Drożyłam  się,  jak  cię  kocham,  i  mogłam  się  podrożyć. — 
Ale  to  już  przeszło. 

Baron  {z  itśmiechem).    Nie  wszystko. 

Pani  Szenionowa  {uderza  go  po  ręku  wachlarzem).  FlatteurI— 
Przyznaj  się,  ileś  konkiet  zrobił  w  swoich  podróżach? — Ale  o  tśm  nie  po- 
wićsz.  Tyś  człowiek  rozumny  i  delikatny,  i  nie  skompromitujesz  tych 
biedaczek,  którym  pewnie  na  kolanach  przysięgałeś:  je  vous  adore.  Ma- 
dame! którym  obiecywałeś  wszystko  wyprzedać,  co  masz  koło  Berdy- 
czowa, osiąść  tam,  gdzie  ona,  aby  oddychać  tśm  samćm  powietrzem,  pa- 
trzćć  na  toż  niebo. —  Cóż?  nie  tak?  O!  znam  ja  was,  łotrzyki!  Umiście 
dobrze  kłamać!  A  gdyś  oszukał,  pojechałeś  do  Medyolanu,  niepra- 
wdaż?—  A  propos!  już  zastałeś  skończoną  katedrę?  Co  za  massa! 
ogrom! — Tylko  taki  człowiek,  jak  Napoleon,  mógł  dokończyć  w  kilka  lat 
dzieło  kilku  wieków. — A  teatr  la  Scala?  Co  to  za  czaryi  ta  muzyka,  ten 
śpiew,  ten  natłok  ludu? — to  zdumiewa,  wierz  mil  Właśnie  pamiętam, 
byłam  w  loży  księżny  Ursino,  gdy  śpiewała  Katalani.  Słyszałeś  zape- 
wne Katalani?  Poznałam  się  z  nią,  i  razem  byłyśmy  na  kongresie 
w  Akwisgranie.  Wyobraź  sobie,  mój  baronuniu,  co  to  za  kobietal  Po- 
szłyśmy z  nią  oglądać  salę,  w   którśj  miała  dać  koncert.    Było  wspa- 
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niale;  jej  nie  podobało  się.  Nadszedł  Metternich;  toż  mu  zmyła  głowę! 
Trzeba  to  było  słyszćć.  Ja  drżałam  o  nią. — Musiałeś  siępoznać  z  Me* 
tternichem  i  widziałeś  zapewne  hrabinę  Blauenberg.  Ej^óż  jśj  nie  wi- 
dział, kto  był  w  Wiedniu?  Wystawże  sobie,  zeszłyśmy  się  z  sobą  i  za- 
przyjaźniły. Kochał  się  w  niój  okropnie  baron  Steinberg — i  mnie  u  niśj 
widywał.  Cóżbyś  myślał,  baronuniu?  Do  nóg  mi  padła  owa  dumna 
piękność  i  prosiła:  nie  odbieraj  mi  go.  Mnie  wówczas  co  innego  było 
w  głowie,  i  łatwo  mi  było  być  wspaniałą.  Ach!  dobre  to  były  czasy! — 
Ale  coś  się  krzywisz.  Pewnie  ci  Wiedeń  niemiłe  zostawił  pamiątki* 
Oszukali  cię  tam  pewnie,  pt&szkul— złapali  do  klateczki  i  potem  nie 
dali  cukru — ha!  ha!  ha!    STo,  przyznaj  się — wszak  to  już  przeszło. 

Baron.  Mogę  panią  upewnić,  że  mi  się  nic  podobnego  w  Wiedniu 
nie  stało. 

Pani  Szenionowa.    A  w  Paryżu? 

Baron.    Ani  w  Paryżu. 

Pani  Szenionowa.    A  w  Medyolanie? 

Baron.    Ani  w  Medyolanie. 

Pani  Szenionowa.    Zmyślasz,  zmyślasz— jak  to  być  może? 

Baron.    Bardzo  być  może— bom  tam  nie  był. 

Pani  Szenionowa.    Był-żeś  przecie  za  granicą. 

Baron.    Byłem  w  Brodach,  pani  dobrodzi^kol 

Pani  Szenionowa.  W  Brodach?  w  naszej  .Jerozolimie? — Cóżeś  tam 
robił,  takie  brzydkie  miasto. 

Baron.  Miałem  interesa.  Kupiłem  w  cyrkule  Złoczowskim  ma- 
jątek.   Nim  się  to  ułatwiło... 

Pani  Szenionowa.  Ach!  te  interesa!  Wyobraź  sobie,  mój  baronuniu! 
Dawniśj  jeździłam,  bawiłam  się^  używałam  świata,  i  nigdy  nie  byłam 
gospodynią.  Odkąd  owdowiałam,  a  będzie  już  temu  lat  dwadzieścia 
kilka...  Nie  widziałeś  nigdy  mego  męża?— Prawda,  jesteś  za  młody.  — 
Był  to  człowiek  rozumny  i  bardzo  ładny.  Pojmujesz  to,  że  ja,  z  mo- 
jem  imieniem,  majątkiem,  i — co  tam  teraz  już  obwijać  w  bawełnę?— 
byłam  śliczna,  i  basta.  Taka  wysmukła,  chód  lekki,  zęby  jak  perły, 
wejrzenie  królowej. — O!  tak,  tak,  mój  baronuniu!  teraz  patrzysz  na  mnie 
i  uśmiechasz  się,  a  dwadzieścia  lat  temu  leżałbyś  u  nóg  moich  i  płakał- 
byś jak  bóbr.  Otóż  taką  Będąc,  nie  byłabym  zapewne  poszła  za  pana 
Szeniona,  gdyby  nie  miłość.  Ale  zakochałam  się  okrutnie.  On  mnie, 
naturalnie,  ubóstwiał,  dogadzał,  psuł,  tak,  żem  się  niczóm  nie  zajmo- 
wała. Owdowiawszy,  miałam  co  innego  w  głowie,  nie  gospodarstwo.-^ 
Ty  się  tern  także  nie  zajmujesz;  ale  co  tobie! — Tyś  Krezus... 

Baron.   I  owszem— ja... 

Pani  Szenionowa.  A  jakie  to  u  nas  kolosalne  fortuny  poginęły  lub 
umniejszyły  się  przez  nieład!  Badziwiłły,  Czartoryscy,  Bzewuscy,  Sa- 
piehowie —  wszystko  to  nie  to,  co  było.  Dziwić-że  się  mnie?  Młoda 
wdowa — koło  mnie  rój — toaleta,  podróże,  wszystko  to  pożera  pieniądze. 
Wyobraź-że  sobie,  baronuniu!  gdym  niedawno  zajrzała  do  stanu  moich 
interesów,  przelękłam  się.  {Bctran  bierze  za  kapelusz — pani  Szenionowa 
chwyta  go  za  r^^  i  trzymając^  mówi.)  Ale  póki  jeszcze  głowa  jest, 
choć  już  nie  taka,  jak  była— czy  uwierzysz,  baronuniu?  że  miałam  wło- 

ZioU  Pnędi*.— Wjrpliy.  Tom  U.      ^(^ 
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87  po  kostki,  czarne,  lśniące  jak  krucze  skrzydła — a  teraz  już  siwe,  jal 
cię  kocham,  siwe.  Ależ  za  to  więcćj  doświadczenia.  Czas  już  przypro 
wadzić  wszystko  do  porządku.  TT  mnie  to  pójdzie  jak  z  płatka — tylk< 
teraz  właśnie. — Proszę  cię,  mój  baronuniu,  pożycz  mi  tćż  pi^ćdziesią 
tysięcy. 

Baron  {na  stronie).    Przeczuwałem  to. 

Pani  Szenionowa.  Powiedz  mi,  mój  baronuniu,  czy  ci  się  podobali 
księżniczka  Zofia?  Ze  mną  bądź  otwarcie.  Między  nami  mówiąc 
wszystko  to  odemnie  zależy.  Mój  brat  chce— o  tern  niema  co  gadać 
Ale  Zosia  ma  główkę  i  uporek;  i  jeśli  jój  kto  nie  przełamie,  to  gotowe 
tupnąć  nóżką  i  powiedzieć:  nie  chcę.  Ale  nie  bój  się,  baronuniu!  ji 
mam  na  nią  sposoby.  Trzeba  jednak,  żebyś  się  starał  jćj  podobać 
Prawdę  mówiąc,  to  ci  nie  trudno.  Masz  coś  tak  dystyngowanego,  ii 
możesz  zawrócić  główkę  dziewczynie.  I  niejednej  już  pewnie  zawróci 
łeś.  01  patrzcie,  jak  spuszcza  oczy.  {Uderza  go  waMarzem).  Tar 
tuffe!  O,  znam  ja  was,  świętoszki!  Z  wami  to  trzeba  naj ostrożniej  hjC 
biednym  kobietom.  Ale  przyznaj  się,  baronuniu,  czyś  zakochany^  czj 
tak  tylko  dla  aliansu?  Bo  i  z  tego  względu  rzecz  nie  do  odrzucenia. 
Księżniczka,  i  z  pierwszych  domów  książęcych.  Przytem  i  dobra  zna 
czne.  To  partya  choć  dla  Sanguszki. 
]  Baron.    Szczęśliwym  byłbym,  gdybym  mógł  zyskać   względy   księ 

żniczki  Zofii,  choćby  nie  była  księżniczką  i  nie  miała  posagu.  Dzięk 
staranności  mego  ojca,  mam... 

Pani  Szenionowa.  O!  tyś  Krezus — wiem.  A  cóż,  luby  baronuniu! 
pięćdziesiąt  tysięcy  pożyczysz? 

Baron.    Nićmam  teraz  tyle  swobodnego  kapitału.     Alo  oto  wekse! 
;  na  2,000  rubli  asygnacyjnych,  które  Aron  może  wypłacić  natychmiast 

Jeżeli  się  pani  przyda... 

Pani  Szenionowa  {bierze  i  chowa  za  gors).  Śmiejesz  się,  że  ja  tu 
chowam  weksel.  Bywały  tu  i  inoe  dokumenta,  mój  baronuniu!  jadis! 
chociaż  ja  i  takie  tu  chowałam.  Pamiętam,  raz  Pod  Blachą  tańczyliśmy 
długo.    Ja  walcowałam  z  Brzostowskim,    który,  jak  wiesz,  należał  dc 


; 


-'  naj  pierwszych  tancerzów.     Wietrznik  ten  dostrzegł,  że  mi  się  z  za  gor 


t 


su  wysunął  papierek;  a  kochał  się  we  mnie  i  okrutnie  był  zazdrosny, 
Wyobraź-że  sobie,  mój  drogi!  jedną  ręką  mię  trzyma,  drugą  zręcznie 
wychwytuje  papier,  i  to  wszystko  w  najszybszym  obrocie  walca;  jak  cif 
kocham,  prawdę  ci  mówię.  Stanęłam  jak  wryta —  wszyscy  na  nas  oczj 
obrócili.  Ale  jakże  się  zawstydził  zazdrośnik — sądził,  że  to  był  słodki 
bilecik,  a  to  był  weksel  na  20,000  złotych.  {Śmieje  sie).  Naśmieliż  sif 
z  niego  wszyscy;  szczególnie  pani  Yauban  pokoju  mu  nie  dała.  Ale 
dać  ci  rewers  na  2,000  rubli  asygnacyjnych? 

Baron.    Kićma  potrzeby — niech  się  pani  nie  fatyguje. 

Pani  Szenionowa.  O,  nie,  nie,  dam  ci  rewers.  Te  rzeczy  powinnj 
się  odbywać  akuratnie.  {Pisze  i  mówi).  Zosia  śliczna  dziewczyną 
z  charakterem  pewnym  i  stałym,  i  jeśli  ci  się  uda  zyskać  jej  serce,  bę- 
dziesz miał  żonę  jakich  mało.  {Oddaje  mu  rewers.  On  go  kładzie  nc 
stoliku,  Pąrii  Szenionowa  ciągle  mówic^,  zasuwa  go  nieznacznie  międzt^ 
papiery).    Ojciec  sam  wychował  ją  starannie  i  zrooił   z  nićj  wielką  filo- 
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zofkę.  Kłóciłam  się  z  nim  zawsze,  że  nie  cbci^  wziąć  do  nićj  pani 
Baulofs,  która,  wyobraź  sobie,  całą  Żanlisę  umiała  na  pamięć.  Ale 
bądź  jej  wiernym,  baronnniul  Bo  to  wy  umiecie  robić  salto  mortale, 
choć  żona  młoda  i  ładna.  Trzpioty,  trzpioty  jesteścioi  mój  baronuniu! 
Znałeś  zapewne  panią  Adamową?  Śliczna  jak  anioł,  młoda,  kochała 
męża  nad  życie— ja  byłam  od  nićj  mało  nie  dziesięć  lat  starsza  —  a  on, 
wyobraź  Bome.-- {Lokaj  wchodzi  z  listem).    Od  kogo  to? 

Lokaj.    Od  pana  grafa— ekonom  przywiózł. 

Pani  Szenionowa  (wzAiegajo^  lisĄ.  Coś  tam  bardzo  pilnego.  Ta- 
cy to  wy  wszyscy,  mój  baronuniu!  Prosi  mię  mój  brat,  żebym  przyjeż- 
dżała natychmiast.  Pozwól  mi  odpisać  i  rozpytać  się  posłańca.  Zawo- 
łaj ekonoma  do  mego  gabinetu.  CLokaj  wychodzi).  Zostaniesz  u  mnie 
na  obiedzie— proszę  cię,  baronuniu,  zostańl  Zosia  przyjedzie;  spodzie- 
wam się  jćj  co  moment— a  będą  raki,  jakich  jeszcze  nie  jadłeś.  Masz 
tam  Forbina:  przerzucaj  go  sobie  tymczasem — c'est  dćlicieux«  {Odchodzi^. 

Baron  (patrzy  za  nią  uśmiechając  się).  Gdyby  nie  ten  list  i  ińe 
ten  ekonom,  siedzielibyśmy  tu  do  północy,  i  nie  wiem,  jakby  nam  było 
wesoło.  Stara  intrygantkal  Jaką  ona  drogą  z  Paryża  trama  do  mojćj 
kieszenil  Jest  to  Już  podobno  ostatni  egzemplarz,  a  ciekawy!  Ktoś  za- 
jechał! czy  nie  księżniczka?  {Patrzy  to  okno).  Nie,  to  jakiś  młody 
mężczyzna.  Dlaczego  oni  mię  tu  ciągną?  O!  domyślam  się  tćj  speku- 
lacyi.     (  Wchodzi  Antoni  Staroświecki  i  lokaj), 

Antoni  Staroświecki.    Gdzież  pani? 

Lokaj.  Niech  się  pan  tu  trochę  zatrzyma.  Pani  odprawia  posłań- 
ca.    {Baron  i  Staroświecki  wzajem  się  sobie  przypatrują. 

Baron  {do  lokaja).  Powiedz  mi,  mój  kochany,  czy  tędy  można  wejść 
do  ogrodu? 

Lokaj.     Proszę  jaśnie  wielmożnego  pana.    {Otwiera  mu  drzwi]. 

Baron.  Powiedz  tam,  kochanku,  memu  człowiekowi,  żeby  mi  wy- 
niósł do  ogrodu  fajkę.     {Daje  mu  rubla  i  wychodzi). 

Antoni  Staroświecki.    ]Kto  jest  ten  młody  człowiek? 

Lokaj.  To  pan  baron  Izajewicz.  Bogaty,  mój  panisku,  bogaty, 
jak  żyd. 

Antoni  Staroświecki.    Słyszałem,  słyszałem.    {Słychać  turkot). 

Lokaj.    Znowu  ktoś  przyjechał.     ( Wychodzi). 

Antoni  Staroświecki  (przy  oknie).  To  ona!  Drżę  cały,  a  przecież 
to  jest  szczęście,  o  którćm  mi  się  nawet  nie  śniło,  gdym  jąpoznał. 
Wspaniała,  dobra  Zofia!  Ale  czómże  się  to  może  skończyć?  Ha!  czyż 
to  mało  dla  mnie,  jeżeli  tylko  iskierkę  przyjaźni  wyczytam  w  jćj  oczach? 
Kazała  mi  tu  przyjechać  —  więc  dlatego,  aby  się  ze  mną  widzióć. 
O,  to  anioł!  {Zofia  wchodzi  zmieszana  i  driąca.^^  Lokaj).  Gdzie 
ciocia? 

Lokaj.  Pani  odprawia  posłańca.  Jeśli  jaśnie  oświecona  pani 
jLaze... 

Zofia.  Nie  trzeba;  nie  przeszkadzaj  cioci  —  id2  sobie.  {Lokaj 
wychodzi), 

Antoni  Staroświecki  {bierze  jśj  rękę).    O  pani  moja! 
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Zofia  (oglądajcie).  Cbcii^am  pana  widzióć,  panie  Staroświęckil 
Dowiedziałam  się  o  waszćm  nieszczęściu. 

Antoni  Staróiwięcki.  Ze  łzami  czytałem  słowa  pani.  O!  gdyby  mój 
biedny  ojciec  wiedział,  jaki  anioł  się  nad  nami  lituje! 

Zofia.  Widziałam  twego  ojca,  panie  Staroówięcki!  Słyszałam  je- 
go rozmowę  z  moim  wujem,  jakże  go  szanuję,  tego  zacnego  starca. 
Ghcii^bym  z  duszy  wam  pomódz — ale  cóż  ja  mogę,  sierota? 

Antoni  Staroświecki  {całuje  j4j  r§le).    Nie  dość-że  tych  słów  twoich, 

Zofio? 

Zofia.    Ciocia  wyjść  może.    O!  wierz  pan  mojćj  przychylności. 

Antoni  Staroświecki  (Męka).    Aniele  dobroci! 

Zofia.    Wstań  pan,  na  miłość  boską! 

Antoni  Staroświecki.  Jam  występny,  jam  niegodnym  twój śj  litości  — 
iż  ciebie  kocham,  Zofio! 

Zofia.    Boże!  co  się  ze  mną  dzieje? 

Antoni  Staroświecki.  Łzy  w  twoich  oczach!  O  chwilo  szczęśliwal 
{Całuje  z  uniesieniem  jij  ręce). 

Zofia.  Drogi!  drogi  panie  Antoni!  (Pani  Szenionowa  tochodzi — 
Zofia  przelękniona  odskakuje  Staroświecki  staje  zmieszany). 

Pani  Szenionowa.  Aha!    Właśnie  pamiętam  Pod  Blachą... 


3.     WOJNA  Z   KOBIETĄ. 

(1861.) 

(Wojewodzie,  odtrącony  przez  Emilią  Taszczy ńską,  mającą  pretensyę  do  ary« 
stokracyi,  lubo  ją  kocha,  chce  się  na  niej  zemścić  i  nasyła  jdj  różnych  konku* 
rento  Wy  nieodpowiadających  jój  wyższym  aspiracyom.  Wkońca  przebiegłego 
i  otrzaskanego  w  świecie  lokaja  Bartosza  przebiera  za  barona  ukraińskiego 
i  prz^*eżdża  z  nim  jako  z  nowym  wielbicielem  jój  wdzięków.  Moźeby  się  nie 
poznała  na  tyra  grubym  żarcie,  gdyby  jój  nie  przestrzegł  wierny  sługa  Jakób. 
Przestrzeżona  umie  zwycięzko  wjjść  z  drażliwój  sytuacyi  i  wymusza  swą  przy- 
tomnością umysłu  oświadczenie  się  wojewodzica,  który  już  uczucie  zemsty 
ataspokoił.     Właściwie  nową  oryginalną  jest  tylko  figura  Bartosza;  dlatego 

dajemy  ją  poznać.) 

AKTU  I  SCENA  I. 

Wojewodzie  (sam).  Hm!  przenikliwszy  szlachcic,  niźelim  myślał. 
(Wstaje  i  przechadza  się  —  po  chwili,)  Szkoda  jśj  dla  niego.  (Staje,) 
szkoda?  nie  —  muszę  ją  upokorzyć,  co(ite  que  co^te.  Ja  chciałem  jśj 
serca  (poziewa),  kochałem  ją;  a  ona!  O!  jśj  chciało  się  tylko  mego 
imienia;  jśj  uroiło  się,  żeby  zaraz  kuć  pierścionek  i  księdza  fatygować! 
(Rusza  ramionami,)  Zimna,  próżna  szlachcianka!  (Przechadza  się  za-' 
myślony  —  hkaj  wchodzi  i  chrząkd).  Cóż  tam  nowego?  uwziąłeś  się 
dziś  nie  dać  mi  pokoju. 
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Lokaj.  Ale  jaśnie  wielmożny  panie,  jakiś  pan  tu  przyjechał 
i  przywiózł  list  od  księcia  Hilarego. 

Wojewodzie  (siada).    To  proś-że  go,  jeżeli  od  księcia  Hilarego. 

Lokaj  (otwierając  drztai).    Proszę  pana. 

Bartosz  (wchodzi  i  ściska  za  rękę  lokaja).  Dziękuję  ci,  mój  ko* 
chany. 

Lokaj  (na  stronie).  Otóż  to  zaraz  widać  edukowany ;  jegomość* 
(Wychodzi.) 

Wojewodzie.  Proszę  pana  bliżój.  Pan  masz  list  od  przyjaciela 
mego? 

Bartosz  (oddając).  Oto  jest  ten  list,  który  mi  książę  jegomość  po- 
ruczyć  raczył. 

Wojewodzie  (na  stronie).  O!  coś  od  frazesów  zaczyna.  (Bierze  list.) 
Ifiechże  pan  siada. 

Bartosz.  Echl  nićma  potrzeby,  jaśnie  wielmożny  panie,  ja  tymcza- 
sem postoję. 

Wojewodzie  (na  stronie).  Cóż  to  za  figura?  (Głośno.)  Kogóż  mam 
honor...  ależ  proszęż  usiąść. 

Bartosz.  Bardzo  wdzięcznie  dziękuję  —  ja  postoję,  jaśnie  wiel« 
możny  panie  —  już  tak  przywykłem.  A  co  się  tyczy  mojśj  osoby,  to 
to  jaśnie  wielmożny  pan  dowićsz  się  z  tego  listu. 

Wojewodzie.  Jak  się  podoba.  (Rozpieczętowuje  i  spojrzawszy  w  list^ 
uśmiecha  się  i  zaczyna  cz^aó  głośno.)  „Kochany  wojewodzicul  Wie* 
dząc,  że  żyjesz  samotnie  i  zaczynasz  być  napastowany  od  hipokondryi, 
posyłam  ci  efronta  pierwszój  ręki."    Czy  to  o  panu  mowa? 

Bartosz.  Tak!  książę  jegomość  był  łaskaw,  że  niby  to  mnie  tym 
sposobem  rekomenduj  e« 

Wojewodzie.    Ładna  rekomendacyal 

Bartosz.  Jeżeli  jaśnie  wielmożny  pan  raczy  dalćj  czytać,  to  może 
się  to  jakoś  złagodzi. 

Wojewodzie.  Obaczymy.  (Czyta.)  „Efronta  pierwszej  ręki  i  łęa- 
rza,  jakiego  świat  nie  wydawał".  A  wiósz,  mój  panie,  że  się  to  dyable 
łagodzi. 

Bartosz.    E,  widać,  że  książę  pan  był  tak  sobie  w  humorze... 

Wojewodzie*  Mówienia  prawdy?  Zapewne,  rzadko  się  zdarza 
w  rekomendacyah,  bo  zwykle  ten  łże,  co  rekomenduje.  Ale  zaintrygo- 
wał mię  ten  i)oczątek.  (Czyta.)  „Efronta...  łgarza...  Niegłupiego  je- 
dnak i  z  dowcipem." 

Bartosz.  A  widzi  jaśnie  wielmożny  pan,  że  to  jakoś  inny  obrót 
bierze. 

Wojewodzie.  Widzę,  widzę.  (Czyta.)  „Filut  ten."  (Patrzy  nań 
z  uśmiechem.)    A  tenże  obrót? 

Bartosz.  E,  niech  jaśnie  wielmożny  pąn  nie  zważa  na  te  piesz- 
czoty księcia  jegomości. 

Wojewodzie.  Dajmy,  że  to  pieszczoty.  (Czyta).  „Filut  ten  był 
u  mnie  kamerdynerem  lat  kilka,  i  nie  mogę  się  na  niego  skarżyć.'^ 
A,  więc  kamerdynerem  byłeś? 
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Bartosz  (dumnie).    Tak  jest,  miałem  to  szczęście  być  kamerdyne- 
rem, jaśnie  wielmożny  panie! 

Wojewodzie  (cMyta),  „Przez  czas  pobytu  mego  za  granicą,  byłem 
z  niego  kontent." 

Bartosz.    Czv  uwaia  to  jaśnie  wielmożny  pan? 

Wojewodzie  (czyta).  y,TyIko  że  mi  znaszał  moje  suknie,  udając 
się  za  przyiaciela  mego  domu,  i  ekspensował  moje  dukaty,  fetując  grj- 
zetki,  przea  któremi  grał  rolę  hrabiego."   To  uważam,  mój  kochany. 

Bartosz.  Ha!  być  może,  że  jaśnie  wielmożny  pan  widzisz  to  z  innćj 
strony. 

Wojewodzie.  Z  jakićjże  u  dyabła  strony  chcesz,  żebym  widział 
chodzenie  w  cudzych  sukniach  i  ekspensowanie  cudzych  dukatów? 

Bniosz.  Tak,  jako  żart  de  bonne  compagnie,  jaśnie  wielmożny 
panie^  który  się  zdarza  i  nie  kamerdynerom. 

Wojewodzie  (csytojf.  ,;Nie  potrzebując  go  już  więcój  dla  siebie, 
bo  niestety!  dla  poprawienia  interesów  myślę  się  żenić,  rekomenduję  ci, 
kochany  pusteloUcu,  tego  hultaja."  {Patrzy  mu  w  oczy).  „Będziesz 
miał  posługę  prędką  i  zręczną,  a  w  chwilach  znużenia  i  zabawę.  Łże 
kanalia  jak  na  mękach,  ale  często  i  dowcipnie." 

Bartosz.    O!  książę  tak  łaskaw! 

Wojewodzie  {czyta).  „Wszakże  woreczka  mu  swego  nie  powierzaj, 
nie  policzywszy  i  garderobę  swoje  czasem  przepatrz."  {Składając  list). 
Prawda,  że  książę  łaskaw,  że  mi  takiego  urwisa  poleca. 

Bartosz.  Jaśnie  wielmożny  pan  niech  raczy  uważać,  jak  tu  jedno 
drugióm  kompensuje  się. 

Wojewodzie.  Widzę,  widzę.  Z  jednój  strony  długie  ręce  a  z  dru- 
giej filuterya  i  łgarstwo. 

Bartosz.  A  nad  wszystkióm,  jaśnie  wielmożny  panie,  dominuje 
dowcip,  akuratność  i  zręczność  w  wypełnianiu  pańskich  rozkazów. 

Wojewodzie.  No,  jużci  być  musi  i  co  dobrego,  kiedy  cię  książę  po- 
leca.   A  jak  się  nazywasz? 

Bartosz.    Niestety!  Bartosz,  jaśnie  wielmożny  panie! 

Wojewodzie     A  nazwisko? 

Bartosz.  Ach!  nazwisko  jeszcze  brzydsze  ^  co  gorsza,  sent  la 
canaille  d'une  lieue.  Dlatego  tćż  objawiam  je  tylko  w  ekstraordynaryj- 
nych  zdarzeniach,  jako  to:  w  policyi  i  w  tym  podobnych  miejscach. 

Wojewodzie.     Więc  jesteś  arystokrata,  mój  mości  Bartoszu? 

Bartosz.  Okrutny,  jaśnie  wielmożny  panie!  i  mam  do  tego  nie- 
które prawa.  Najprzód  nie  pochlebiając  sobie,  mam  rozum — i  umiem 
dobrze  po  francuzku. 

Wojewodzie.    A! 

Bartosz.    Potćm  jestem  wysoko  urodzony. 

Wojewodzie.    Jakto  wysoko? 

Bartosz.  Na  cz wartom  piętrze,  jaśnie  wielmożny  panie  —  a  na- 
reszcie... 

Wojewodzie.    Cóż  nareszcie? 

Bartosz.  Taką  mam  naturę^że  kiedy  mam  pięć,  to  zawsze  jako4 
mam  chęć  wydać  dziesięć. 
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Wojewodzie.    Mr.  Barthślćmi,  yoas  etes  un  impertinent 

Bartosz.  To  to  moja  wada,  jaśnie  wielmożny  pamef  źe  mi  się 
czasem  wymknie  prawda,  dlatego  książę  Hilary  nazwał  mig  łgarzem. 

Wojewodzie  [powstajef  na  stronie).  Podoba  mi  się  ten  łotr.  (Ołośno.) 
Powiedz-że  mi,  czy  masz  ochotę  u  mnie  zostać? 

Bartosz.  Ach!  Boże  mój!  jaśnie  wielmożny  pan  pozwolił  mi  tyle 
rzeczy  powiedzićć  i  nie  rozgniewał  się,  iż  widzę,  że  hędę  miał  do  czynie- 
nia z  p»nem  pełnym  rozumu. 

Wojewodzie.  Żeś  nie  głupi,  to  postrzegam,  {Bartosz  kłania  się.) 
Że  masz  spryt,  który  mi  może  być  użytecznym,  to  przyznaję.  (Bartosz 
kłania  sią.^  Żeś  łgarz  i  filut...  {Bartosz  kłania  się.)  Za  cóż  mi  się 
kłaniasz? 

Bartosz.    To  tak  przez  prędkość,  jaśnie  wielmożny  panie! 

Wojewodzie.  Otóż  słuchaj:  będę  mógł  cię  przyjąć,  ale  pod  pewnemi 
warunkami.  Pierwszy,  że  nie  będziesz  chodził  w  moich  sukniach  i  nie 
dzielił  się  mojemi  dukatami.     {Bartosz  wzdycha,)  Wzdychasz? 

Bartosz.  Bardzo  eiężki  warunek,  jailnie  wielmożny  panie!  Ale 
J^iedy  jaśnie  wielmożny  pan  tego  żądasz,  to  cóż  robić? 

Wojewodzie.  Drugi,  że  mi  dasz  dowód  zręczności  w  pewnćj  ekspe- 
dycyi,  którą  zamierzam,  i  dla  którój  właśnie  zdarzyłeś  mi  się  w  porę. 

Bartosz.  Jestem  gotów,  jaśnie  wielmożny  paniel  —  i  jeżeli  idzie 
o  wykradzenie...  lub... 

Wojewodzie  {surowo).  Trzeci  warunek  jest  ten,  że  nie  będziesz  się 
niczego  domyślała  póki  ci  nie  powiem  —  domysły  służalców  kompromi- 
tują pana.  Rozumiesz  ośle? 

Bartosz.  Bx)zumiem,  jaśnie  wielmożny  panie!  {Na  stronie.)  Ja- 
kiś oryginał. 

Wojewdzie  {siadajcie).  A  teraz  potrzebne  mi  jeszcze  niektóre  szcze- 
góły twojój  karyery. 

Bartosz.    To  jest:  curriculum  yitae. 

Wojewodzie.    Więc  i  po  łacinie  umiósz? 

Bartosz.  Tak  jaśnie  wielmożny  panie,  po  pańsku,  kilkanaście  fra- 
zesów. 

Wojewodzie.    Byłżeś  więc  w  szkołach? 

Bartosz.  Byłem,  jaśnie  wielmożny  panie  —  doszedłem  nawet  do 
czwartej  klasy  —  ale  jak-em  się  poznał  z  panną  Barbarą... 

Wojewodzie.    Toś  zapomniał  o  graniatyce? 

Bartosz.  Wrzuciłem  ją  w  piec,  jaśnie  wielmożny  panie,  za  wszyst- 
kie męki,  które  mi  zadała  —  uciekłem  ze  szkół  i  karyera  moja  zwi- 
chnęła się  zupełnie.    A  przeznaczenie  moje  było  wcale  inne. 

Wojewodzie  (biorąc  fajkę).  Do  czegóż  teay  byłeś  przeznaczony? 

Bartosz  {ogląda  sięprędJco,  postrzega  maszynkę  do  zapalania  i  zapa- 
lając mu  fajkę,  mówi:)  Trudno  to  z  pewnością  wiedzićć,  jaśnie  wiel- 
możny panie!  Ale  były  przepowiednie,  które  mi  wróżyły  powołanie  uczo- 
ne. I  gdybym  się  nie  bał  jaśnie  wielmożnego  pana  znudzić... 

Wojewodzie.    I  owszem  i  owszem  —  łżyj,  tylko  gładko. 

Bartosz.  To  istna  prawda,  jaśnie  wielmożny  panie.  Otóż  widzi 
jaśnie  wielmożny  pan,  gdy  mię  wyprawiono  do  szkół,  zebrała  się  cała 
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moja  familia,  a  moja  ciotka,  stara  i  niegłupia  panna,  robiła  progno- 
styki przyszłego  mojego  losu  ze  snów  moich  rodziców  i  krewnych.  ]Vloj6j 
matce  śniło  się,  ie  rozdawała  crzy  stole  leniwe  pierożki.  Wszystkim  po- 
łożyła na  talerz  po  kilkanaście  pierożków,  a  dla  mnie  nie  stało.  Ja 
zacząłem  mówić  —  i  raptem  pierożki  z  cudzych  talerzów  zaczęły  wędro- 
wać same  na  mój  i  zroDiła  się  ot  taka  kupa.  Moja  ciotka  tedy  wniosła, 
ie  hędę  mecenasem.  Memu  ojcu  śniło  się,  że  poszedł  ze  mną  do  sali  figur 
woskowych  —  i  ie  ja  ukradkiem  temu  urwałem  nos,  temu  ucho,  terou 
guzik,  temu  rękę  i  z  tych  kawałków  zlepiłem  jakąś  poczwarkę:  —  moja 
ciotka  wniosła,  że  będę  pisał  komedye.  Nareszcie  mojój  siostrze 
śniło  się,  że  kupowała  chleb.  Ale  każda  bułka,  którą  kupiła  i  ronie 
oddała,  zamieniła  się  w  moim  ręku  w  pęcherz  wydęty  i  napełniony 
grochem.  I  moja  ciotka  wniosła^  że  będę  wielkim  krytykiem.  A  tym- 
czasem... 

Wojewodzie  {poziewając).    Cóż  tymczasem? 

Bartosz.  Poznałem  pannę  Barbarę,  jaśnie  wielmożny  panie,  i  nic 
z  prognostyków.  Chci^em  ją  był  z  początku  podnieść,  wplątać  w  koło 
mojćj  uczoności,  do  czego  zawsze  miałem  chętkę,  chociażem  spalił  gra- 
matykę. Ale  gdzie  tam!  —  z  kobietą  wojować  niebezpiecznie.  Ponieważ 
sama  była  garderobianą,  dla  jćj  miłości  zostałem  tylko  —  lokajem. 
(  Wojewodzie  raptem  wstaje  i  zaczyna  się  przechadzać  — Bartosz  zatrzj/^ 
muje  się  przez  cnwUę  —  potem  mówi.)  Wszakże  nie  skarżę  się  bynaj- 
mnićj  —  iw  tym  stanie  fortuna  mi  posłużyła.  Wkrótce  poawansowa- 
łem  na  kamerdynera  u  jednego  pana,  potom  u  drugiego,  trzeciega 
i  czwartego.  Przerzuciłem  ich  niemało,  bom  szukał  pryncypała  z  ro-^ 
zumem,  który  byłby  w  stanie  poznać  się  na  mnie  i  powierzyłby  mi .. 

Wojewodzie.    Swoje  garderobę  i  sakiewkę? 

Bartosz.  Jaśnie  wielmożny  pan  masz  bardzo  lokalną  pamięć. 

Wojewodzie.  Mam,  i  życzę  o  tćm  pamiętać.  Cóż?  i  znalazłeś 
takiego? 

Bartosz.  Los  zdarzył  mi  księcia  Hilarego.  Inteligencya  piękna, 
jak  mówią  niektórzy  młodzi  panowie,  którzy  byli  w  Poznaniu  i  których 
rozmowom  lubię  się  przysłuchiwać...  Z  księciem,  jaśnie  wielmożny  panie« 
objeździłem  całą  Europę.  Sześć  lat  mieszkałem  w  Paryżu.  Wypolero* 
wałem  się.  poznałem  świat  i  ludzi;  nauczyłem  się  pańskiego  języka.. 
W  domu  kamerdyner  faworyt,  za  domem  bywałem  przyjacielem  mojego 
pana;  czasem  iego  krewnym,  fetowi^em  gryzetki  za  jego  pieniądze  i  no- 
tabene wszystko  to  za  jego  wiedzą.  A  czasem,  przyznaję  się,  i  bez  jego 
wiedzy  bywałem  i  na  swoje  rękę  un  riche  comte  polonais,  robiąc  wszystko- 
tak,  jak  zwykle  nasi  panowie  robią,  kiedy  są  za  granicą. 

Wojewodzie.  A  jakże  to  my,  błażnie,  robimy,  kiedy  jesteśmy  za 
granicą? 

Bartosz.    Ha!  wiele  o  tćm  mówić,  jaśnie  wielmożny  panie. 

Lol(aj  (wchodzi).  Śniadanie  podałem  —  i  pan  Bukowski  czeka 
w  sali. 

Wojewodzie  {do  Bartosza.).    Powiesz  mi  to  innym   czasem.    (Kle^ 
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Cie  go  po  ramieniu.)    Niegłupiś!  seryo  mówię.     (Bartosz  kłania  się.) 
ylko  mi  się  nie  kłaniaj  tak  często,  bo  tego  nie  lubię. 
Bartosz  (na  stronie,)    Mówiłem ,  źe  oryginał. 
Wojewodzie.    Idź  rozgość  się,  a  potom  pogadamy,  jaki  masz  mi 
dać  dowód  zręczności.  {Do  lokaja.)    Zaprowaaź  tego  jegomości  do  ofi- 
cyny —  numer  trzeci  mu  oddać  —  au  revoir  Mr.  le  fanfaron  —  przyślę 
Cl  tam  przekąskę.  {Wychodzi.) 

Bartosz.  Co  to  jest  być  kamerdynerem  comme  ii  faut!   O  błogosła- 
wiona francuszczyzno!  nawet  lokajstwo  podnosisz!  (Wychodzi.) 


4.     MAJĄTEK  ALBO  IMIĘ. 

(1869). 

(Aniela  Bydgowska,  dziewica  zalotna,  pragnie  wyjść  za  mąź  albo  bogato,  albo 
za  człowieka  utytułowanego.  Konkurentami  są:  urzędnik  Antoni  Licki  i  zu- 
bożały śmieszny  hrabia  Janusz.  Antoni  oświadcza  się  i  dostaje  odkosza,  ale 
w  tćm  zjawia  się  bogaty  wuj  jego,  Wincenty  Starzycki,  który,  nie  porozu- 
miawszy się  z  Antonim,  oświadcza  go  i  dostaje  odpowiedź  przychylną.  Lecz 
Antoni  przekonawszy  się,  iź  nie  jego  osoba,  tylko  pieniądz  jego  wuja  na  decy-> 
zyą  wpłynęły,  cofa  się.  Aniela  gotowa  już  wyjść  za  hrabiego,  ale  ten, 
otrzymawszy  spadek,  nie  ponawia  oświadczyn  zwierzonych  poufnie  jćj  ciotce. 
Kie  chcąc  zostać  na  koszUj  Aniela  przyjmuje  rękę  malarza  Karola,  prz^*aciela 

Antoniego.     Podajemy  tu  sceny  oświadczyn). 


AKT  IV. 

(Salon  Anieli  ten  sam,  co  w  akcie  drugim). 

SCENA     I. 
ANIEU,  ANTONI  (siedzą  przy  sobie). 

Antoni  (po  chwili  milczenia). 

O!  widać  prośba  moja  musi  być  natrętną, 

Gdy  nawet  panią  mogła  zrobić  niepojętną. 
Aniela  (zamykajcie  tekę  Karola,  to  którą  patrzyła). 

Trudno  poiąć,  gdy  jasny  wyraz  nie  odsłania, 

Jakie  są  chęci  pana,  jakie  wymagania. 

Coś  pan  mówił,  zagadką  mi  się  jakąś  zdaje: 

Ja  nie  jestem  domyślną,  szczerze  się  przyznaję. 
Antoni.    Chcesz  więc  pani,  bym  zamknął  granice  ściemnione  l 

Wyrazu,  co  w  mćj  duszy  nieograniczone;  i 


^ 
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Co  równiei  jak  modlitwa,  przymiot  ten  posiada. 
Że  się  niemem  wejrzeniem  silniśj  wypowiada; 
A  gdy  je  głos  w  zwyczajne  formy  przyodzieje, 
Traci  nrok  świętości  i  pospolicieje. 
Cóż  robić?— każesz  pani  przenieść  i  tę  mękę, 
Przeniosę  ją.— Ja  proszę  panią  o  jśj  rękę. 

Aniela  (niby  zadziwwnd)^ 

0*moję  rękę?  (Po  chwili-  z  giestem  odmowy)* 

Żal  mi  bardzo,  żal  prawdziwie, 
Żeś  pan  sobie  tak  mylnie  i  tak  nieszczęśliwie 
Wytiómaczył  zwyczajny  na  świecie  stosunek. 
Byłam  dla  pana  grzeczną,  miałeś  mój  szacunek; 
^iocz  nie  wióm,  przez  co  mogłam  dać  mu  do  myślenia, 
Ze  tak  stanowcze  nawet  podzielę  życzenia. 
Na  to,  mój  dobry  panie,  trzeba  więcój  trocha... 

Antoni.    Miłości,  czci  z  mój  strony? 

Aniela.  Może  pan  mnie  kocha, 

Możem  ja  i  doprawdy  to  nieszczęście  miała. 
Żem  w  sercn  pana  silną  miłość  wywołała. 
Lecz  czyż  to  dość,  bym  siebie  niosąc  na  oiiarę, 
2aB,  winę  poniewolną,  ponosiła  karę? 
Nie  sądzę,  by  był  jala  prawny  obowiązek, 
Coby  zmuszał  kobietę  przez  małżeński  związek 
Czynić  zadość  mężczyźnie,  że  go  swą  grzecznością, 
JaKą  świat  nakazuje,  natchnęła  miłością. 
Pan  prawnik,  niech  pan  powić. 

Antoni  (z  goryczą).  Tak  jest  w  rzeczy  samćj, 

Paragrafu  takiego  w  kodeksie  nie  mamy, 
Nie  wolno  kilku  złotych  bliźniemu  zabierać, 
Łamać  drzwi  i  do  jego  komory  się  wdzierać; 
Ifie  wolno,  by  namiętność  jaką  zaspokoić. 
Żelazem  albo  kulą  rękę  swoje  zbroić; 
Lecz  można,  pod  pozorem  grzeczności  światowej, 
Włamywać  się  do  serca,  wkradać  się  do  głowy. 
Można,  w  powab  zwodniczy  zbrojąc  piękno  lice, 
Szucać  w  pierś  nieostrożną  płonne  obietnice, 
I  plątać  pasmo  życia  cudzego  uśmiechem: 
To  nie  jest  wykroczeniem,  choć  jeet  może  grzechem. 
Słusznie  się  więc  do  prawa  pani  odwołuje: 
Prawo  na  ten  wypadek...  nic  nie  przepisuje. 

Aniela  {zacisnąwszy  usta — po  chwili). 

Oprócz  tego,  są  jeszcze  ważne  dla  mnie  względy. 
Zdolne  powściągnąć  nawet  i  serca  popędy. 
Gdyby  mnie  serce  na  tę  unosiło  drogę: 
Ja  z  koła,  w  którćm  wzrosłam,  wystąpić  nie  mogę, 
I  nie  chcę  innych  życia  uczyć  się  warunków. 
Idąc  koleją  pańskich  losów  i  stosud^ów. 
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Byłabym  z  mojej  własnój  drogi  wyrzucona; 

Nie  mąż  idzie  za  żoną,  lecz  za  mężem  żona. 

To  pan  wiś,  i  darować  zechce,  żem  ostrożna. 

Foezya  piękna  w  kaiążcOi  ale  j6j  nie  można 

Wprowadzać  w  pasmo  życia,  a  zwłaszcza  kobićcie; 

Bo  popłacze  to  pasmo  i  zepsuje  życie. 

Sądzę,  że  pan  to  dobrze  widzi  i  pojmuje... 
Antoni  {przerywając  z  aorzkim  tthniechem). 

Ja  tyle  tylKO  widzę,  że  pani  znajduje 

Zanadto  wielki  przedział  między  mną  i  sobą... 

Pozwól  pam  tymczasem  nazwać  to  chorobą, 

Nim  pani  późnićj  sama  nazwiesz  to  inaczśj. 
Aniela.    Pan  sobie  niewłaściwie  moje  myśl  tłómaczy. 

Ja  określę  ją  panu  słowy  prawdziwszemi: 

Pan  lata  po  powietrzu,  ja  chodzę  po  ziemi; 

Pan  w  świecie  marzeń  szuka  złudzeń  i  mamideł, 

Ja  do  lotu  niezdolna,  pozbawiona  skrzydeł, 

Mocą  moich  nawyknień  wstrzymana  na  dole. 

Szukam  prawdy  i  nagą  rzeczywistość  wolę. 

Z  tych  przyczyn  niedaleko  zaszlibyśmy  w  parze. 

Więc  nie  mićj  mi  pan  za  złe,  jeśli  się  odważę 

Być  otwartą.    Odpowiedź  moja,  wywołana 

Przez  prośbę  pańską,  taka:  Ja  szacuję  pana, 

Zyczliwam  mu  i  rada,  żeśmy  się  poznali, 

Ale  przestańmy  na  tćm— i  nie  idźmy  dalćj« 
Antoni  {powstawszy). 

~~iie  idźmy  więc — zostańmy  każ&  w  awojćj  sferze. 
iegnając  panią,  życzę  serdecznie  i  szczerze, 

By  ten  świat,  pełen  względów,  edzie  myśl  pani  gości, 

Dał  pani  tyle  szczęścia,  tyle  dal  radości, 

He  serce  jćj,  w  powab  ujęte  zwodniczy, 

Spodziewa  się  od  niego  i  otrzymać  życzy. 

A  jeśli  późniój  kiedy,  życie  to  bez  treści. 

Jak  jesień  w  uszach  pani  smutno  zaszeleści, 

Gdy  ten  świat  czczym  zachodem  swym  do  samćj  głębi 

Piersi  pani  wysuszy  i  serce  wyziębi; 

Wtedy  te  słowa  moje  niech  pani  przypomnie, 

I  choć  na  chwilę  tylko  niech  pomyśli  o  mnie. 

{Kłania  się  i  wychodzi). 
Aniela  (sama — patrzcie  za  nim  przez  chwilę). 

Wytrzymałam  odważnie  atak  niespodziany. 

Co  za  dziwne  pretensye!  jakie  śmiałe  plany! 

Mojaż  wina,  że  chęci  takie  i  nadzieje, 

Odpowiedź,  jaką  dałam,  zniszczy  i  rozwieje? 

Nie  mogło  być  inaczśj — niech  obwinia  siebie. 


t 
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SCENA    n. 

ANIELA,     REGINA. 

Regina  {wchodzi  z  UsUm  w  r^cu). 

Dobry  dzień  ci,  Anielcia!  kto  tu  był  u  ciebie? 
Aniela.    Fan  Łicki. 

Regina  {krzywiąc  się),     O  tśj  porze?  i  z  czómźe  być  raczył? 
Aniela  {z  uśmiechem).    Proszę  zgadnąć — rzecz  ważna! 
Regina.  Może  się  oświadczył? 

Aniela.    Zgadła  kochana  ciocia. 

Regina  {z  gnietoem).  Niemal  pewną  byłam! 

Cóżeś  odpowiedziała? 
Aniela.  A  cóż?  odmówiłam. 

Regina.    Stanowczo? 

Aniela.  Tak  stanowczo,  że  pewnie  nie  wróci. 

Regina.    Któż  mu  winien,  że  głupi? — niech  się  teraz  smuci. 
Aniela  {tłumiąc  poziewanie).    ozkoda  go. 

Regina  {Biadając  obok  niSj).    Daj  że  pokój— czy  wićsz,  co  się  święci? 
Aniela.    Nie  wióm,  kochana  ciociu! 
Reginay  Jeśli  masz  w  pamięci 

Życzenia  matki  swojćj  i  widoki  moje, 

To  ci  powióm,  że  pewnćm  jest  już  szczęście  twoje. 
Aniela.    A  to  jak? 

Regina.  Hrabia  Janusz  o  twą  rękę  prosi. 

Aniela  {z  uśmiechem  i  z  poziewaniem). 

Doprawdy?  czy  w  tym  liście  prośbę  swą  zanosi? 
Regina.    Przeczytaj. 

Aniela  {przebiegłszy  list  oddaje).    A  tak!  prawda! 
Regina  Czemuż  tak  niechętnie 

Czytałaś?— czy  go  przyjmiesz  równie  obojętnie, 

Gdy  przyjdzie  i  przed  tobą  ugnie  swe  kolana? 

Nie  zrobisz  tego,  prawda? 
Aniela.  Nie,  ciociu  kochana. 

Życzeniom  twym  postaram  się  uczynić  zadość. 
Regina.    Sprawisz  i  sercu  memu  niewymowną  radość; 

A  i  sama  do  żalu  nie  znajdziesz  powodu  — 

Człowiek  z  takióm  imieniem,  tak  pięknego  rodu... 
Aniela.    Zapewne,  imię  piękne. 
Regina.  Pojmujesz  to  przecie, 

Jaką  ci  to  pozycyę  zapewni  na  świecie, 

Tóm  bardziój,  że  ja  z  moich  funduszów  dodaję. 

Czego  hrabiemu  z  innśj  strony  nie  dostaje. 

Wszak  więcój  nic  nie  trzeba? 
Aniela.  Nie  trzeba,  istotnie. 

Za  twoje  serce,  ciociu,  wdzięcznam  ci  stokrotnie. 
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Regina.    Zatóm  chcesz? 
Aniela  (lekko  ziewnąwszy).     Chcę. 

Regina.  Szczęóliwami  że  to  słowo  słyszg. 

{Wstaje  i  całuje  ją  w  czoło). 

Dziękuję  ci.    Natychmiast  hrabiemu  odpiszę. 

Dać  mu  czekać  za  długo  byłoby  niegrzecznie. 
Aniela  (ziewając).    A  odpisz,  droga  ciociu,  jeśli  chcesz  koniecznie. 
Regina.    Ty  ziewasz  w  takiej  chwili?  tego  nie  rozumiśm. 
Aniela  (mocniSj  ziewając). 

Ja  sama  sobie  tego  objaśnić  nie  umićm. 
Regina.    Odpowiedzi  twe  przytćm  takie  lakoniczne. 
Aniela.    To  zapewne,  kochana  ciociu,  spazmatyczne . 
Regina.    Lecz  jeśli  tak  go  przyjmiesz? 
Aniela.  Nic  to  nie  zaszkodzi. 

Regina.    Więc  napisać,  niech  przyjdzie? 

Aniela  (mocno  ziewając).  Owszem,  niech  przychodzi. 

Regina  (ruszając  ramionami). 

Dziwnas  ty! — lecz  obaczysz,  że  te  spazmy  miną: 

Inaczej  spojrzysz  na  świat,  jak  będziesz  hrabiną.    (Wychodzi). 
Aniela  (sama — po  chtoUi).    Majątek  albo  imię,  mówiła  mi  matka. 

W  zasadzie  tak  rozumnej  dotrwam  do  ostatka.    (Zamyśla  się). 

Jednakże  to  rzecz  dziwna,  dlaczego  w  tei  chwili 

Czoło  me  w  zamyśleniu  na  rękę  się  chyli? 

(Wpatruje  się  w  tekę  KaróUt). 

Dlaczego  coraz  częściej,  z  tęsknotą  głęboką, 

Ku  tej  tece  artysty  obraca  się  oko? 

Dlaczego  w  sercu  mojśm  dziwne  jakieś  drżenie 

Obudzą  głosu  jego  echo  i  wspomnienie, 

I  twarz  jego  się  wciska  z  mocą  nieodpartą?... 

{Odsuwa  od  siebie  tekę  i  powstając  prędko). 

Co  za  głupstwol  doprawdy,  że  to  śmiechu  warto. 

(Usuwa  się  ku  oknu. —  Wchodzą  Starzycki  i  Jan). 


SCENA    m. 

ANIEU,  STARZYCKI,  JAN. 

Starzycki  {we  drzwiach  do  Jana). 

Meldowania  twojego  ja  nie  potrzebuję. 

Idź  z  Bogiem— na! —ja  sam  się  zarekomenduję. 
Jan  (patrzy  w  rękę-^-n.  s.).    A  dalibóg,  że  rubel,  i  to  karbowany! 

{Ołośno). 

Niech  pan  idzie!  (Machnąwszy  r^cą^  oddala  się  i  drzwi  zamyka). 
Aniela  (obejrzawszy  się).    A  to  kto?  wcale  mi  nieznany. 
Starzycki  {zbliża  się  ku  postępujądj  ku  niemu  Anieli). 

Przepraszam,  że  pomijam  zwykło  ceregiele. 

Wszak  mam  przed  sobą  pannę  Bydgowską  Anielę?  i 
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Aniela  (obojętnie  i  dumnie).    Ja  jestem— o  cóż  idzie? 

Starzycki.  Fani  dobrodnka 

Jesteś  córką  mojego  niegdyś  pułkownika. 

W  pnłku  jego  lat  kilka  byłem  oficerem. 

Pamiętam  pod  żołnierskim  kiedy  stał  giwerom, 

A  ojciec  peni  pełnym  konia  swego  biegiem 

Przelatywał  ze  szpadą  przed  naszym  szeregiem, 

I  zakomenderował:  baczność!  broń  na  ramię! 

To  każdy  czuł,  że  pójdzie  i,  co  każe,  złamie. 

Lepszego  w  całem  wojsku  nie  było  żołnierza. 
Aniela  (obojętnie). 

To  prawda— lecz  nie  widzę,  do  czego  to  zmierza. 
Starzycki.    Wspominam  o  tóm  pani  dla  tej  jednój  racyi. 

By  mi  to  posłużyło  do  rekomendacyi.     (Przypatrując  sięjSj). 

A  teraz,  gdy  się  licu  pani  przypatruję, 

Widząc  tę  same  pięluiość,  szczerze  się  raduję.— 

Fodobnaś  pani  bardzo.    Ńa  twój  ślicznej  twarzy 

Taki  sam  się  rumieniec  rozlewa  i  żarzy, 

Ten  sam  wdzięk  jest  na  ustach,  w  oczach  też  klejnoty, 

Taż  kibić,  taka  sama  rączka  co  do  joty. 
Aniela  (z  uśmiechem).    Jak  mego  ojca?  co  pan  za  androny  plecie? 
StarzycKi.    Ale  nie;  taka  sama,  jaka  na  portrecie. 

Gdzie  malarz  na  włos  pani  nie  ujął  urody. 

Podobniuteńkaś  pani,  jak  dwie  krople  wody. 
Aniela  (na  stronie).    Co  to  za  oryginał?  czego  chce  odemnie? 
Starzycki.    To  majster!  chwalił  się  on,  ależ  nie  daremnie, 
Aniela.    Gdzież  pan  widział  mój  portret? 
Starzycki.  Widziałem,  widziałem, 

I  skórom  go  obaczył,  zaraz  pomyślałem: 

Jeśli  go  sprzeda,  prędko  skończy  się  umowa. 

Dam  dwadzieścia  tysięcy  od  pierwszego  słowa, 

I  miałbym  go  za  żaka,  gdyby  spuścił  niżej. 
Aniela  (na  stronie). 

Jakiś  człowiek  ciekawy.    (Głośno).    Proszę  pana  bliżej! 

(postępując  ku  krzesłom). 

Z  kimże  mam  honor  mówić? 
Starzycki.  Nazwisko,  rzecz  mała; 

To  znak,  co  różni  tylko  Piotra  od  Michała; 
Chyba  że  je  zasługa  dla  kraju  zaszczyca. 
Tśj  nie  mam.    Widzisz  pani  przed  sobą  szlachcica. 
Co  w  Krakowskióm  ma  ziemi  swej  niemały  kawał. 
A  że  w  pracy  koło  niój  nigdy  nie  ustawał. 
Od  kiedy  ojca  pani  opuścił  sztandary. 
Za  to  teraz,  gdy  siwy  i  już  niby  stary. 
Gromadząc  grosz  do  grosza,  który  jeszcze  składa. 
Ma  z  milion  gotowizny... 

Aniela  (z  grzecznością).  Proszę,  niech  pan  siada.    (Siadają). 
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Starzycki.    Dziękuję  pani.    Starym  nogom  to  dogadza. 
Aniela  (z  wdziękiem). 

Cóż  pana  dobrodzieja  do  mnie  tn  sprowadza? 

Starzycki.    Właśnie  to  chciałem  mówić.    Sądzę,  źe  mnie  pani 

Za  śmiałość  nie  wyłaje,  za  pośpiech  nie  zgani, 

Gdy  powićm,  źe  po  znacznćj  i  trudzącśj  drodze, 

Skórom  ujrzał  jśj  portret,  natychmiast  przychodzę, 

By,  dogadzając  serca  mojego  potrzebie. 

Prosić  o  rękę  pani. 
Aniela  {imiejcfi  się).  Jakto?  czy  dla  siebie? 

Starzycki  (bierze  j4j  r^  i  klepiąc  ją  po  dłoni). 

Co  tśż  to  pani  mówi!— dobrzeby  to  było, 

Lecz  rzekłabyś:  staremu  we  łbie  się  zmąciło! 

I  słusznie.    Ja  już  z  szóstym  mijam  się  krzyżykiem; 

A  choć  jeszcze  pamiętam,  żem  był  poruczniluem, 

I  nawiasowo  myśli  przychodzą  mi  płoche. 

Mam  jednakże  sumienie  i  rozumu  trochę. 

Nie,  nie  o  mnie  tu  idzie. 

Aniela.  Nie  rozumićm  pana. 

Starzycki.    Właśnie  chcę  rzecz  wyjaśnić.    Oto  mam  siostrzana^ 

Który,  jak  ja,  jest  także  herbowym  szlachcicem, 

I  moim  spadkobiercą^  moich  dóbr  dziedzicem. 

Chłopak  młody^  przystojny,  udatna  postawa, 

Głowa  nie  dla  proporcyi  i  kandydat  prawa. 

Kocham  go  i  dla  niego  datku-bym  nie  skąpił, 

Nawetbym  mu  za  życia  z  osiemkroć  ustąpił, 

I  więcej,  by  nie  tylko  miał  dostatek  chleba, 

Ale  i  żył  po  pańsku,  gdyby  było  trzeba, 

Jeślibyś  pani,  coś  nas  obu  w  sieć  swą  wzięła, 

Oświadczenie  to  moje  łaskawie  przyjęła,, 

I  rączkę,  którą  pozwól  jeszcze  ucałować. 

Siostrzeńcowi  mojemu  chciała  konferować. 

Aniela  (z  ambaroBem).    "Lecz  któż  jest  ten  siostrzeniec? 

Starzycki.  Nazywa  się  Licki^ 

A  ja  jego  wujaszek  Wincenty  Starzycki. 
Aniela  {zmieszana  —  na  stronie). 

Szkoda,  doprawdy  szkoda,  żem  się  pośpieszyła. 
Starzycki.    Czyżby  ta  propozvcya  przykrą  pani  była? 

Wszak  pani  zna  go  doorze? 
Aniela.  Znam  go  i  szacuję. 

Starzycki.    I  to  wiósz  pani  także,  co  myśli,  co  czuje; 

Jak  dzień  i  noc  nieborak  o  tćm  tylko  marzy. 

Czy  go  pani  swćm  sercem  i  ręką  obdarzy. 
Aniela.    1  o  tóm  wićm. 
Starzycki.  Więc  pani  śmiałość  mu  wybaczy, 

I  jeśli  przyjdzie,  rączkę  mu  swą  podać  raczy. 
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Nieprawdaż?  z  trwogą  czekam  dobrćj  odpowiedzi. 
{Po  chwili  j£j  milczenia  —  powBtają4:). 

Byłażby  jaka  trudność? 
Aniela  {iywiSj).  Proszę,  niech  pan  siedzi. 

^udności  wprawdzie  nićma,  lecz  pan  nie  zaprzeczy, 

Ze  i  namysł  potrzebny  w  tak  stanowcz6j  rzeczy. 
Starzycki  (iiadając). 

Jabym  sądził  przeciwnie.    Dobrze  jest  odkładać, 

6dy  odpowiedź  ma  zmartwić,  lub  jaki  cios  zadać; 

Lecz  jeśU  ma  rozstrzygnąć  los  czyj  i  ucieszyć, 

Dlaczegóż  ze  stanowczem  słowem  nie  pospieszyć, 

I  myśli  swój  od  razu  jasno  nie  otworzyć?  {Po  chwili). 

Bozumiem,  pani  chcesz  się  cokolwiek  podrożyć. 

{Bierze  jSj  rękę  i  klepie  po  dłoni), 

I  jest  z  czćm.    Jak  Bóg  Bogiem,  dla  tak  ślicznój  ręki, 

Można  przenieść  czekania  tortury  i  męki. 

W  tćm  szczęściu,  co  z  nią  przyjdzie,  taki  raj  się  mieści, 

Że  gdyby  mi  kto  z  pleców  zsunął  lat  trzydzieści, 

I  rzeUt  mi:  czekaj,  a  patrz,  jak  otrzymasz  wiele — 

Czekałbym,  ile  Jakób  czekał  na  Rachelę. 

Nie  każdy,  jak  ów  prorok,  mądry  i  cierpliwy. 

Mój  siostrzeniec  gorączka.    On  tak  nieszczęśliwy, 

^ak  sroga  go  niepewność  dręczy  i  obawa. 

Ze  całkiem  głowę  stracił,  choć  kandydat  prawa. 

Jeżeli  go  więc  pani  nie  widzisz  ze  wstrętem, 

Daj  słowo,  a  ja  resztę  skończę  przed  rejentem. 

I  żebyście  się  z  sobą  lepiej  porównali, 

Milionik  w  hipotece  położę  na  szali.    {Po  chwili). 

Lecz  pani  się  namyśla  i  nie  odpowiada.  {Powstaje), 

Zapewne  jest  przeszkoda  jaka... 
Aniela  {prędko).  Niech  pan  siada. 

{Starzycki  pogląda  ironicznie  najSj  ambaras). 

Przeszkody  nióma  źadnśj,  biorąc  rzecz  rozumnie; 

Ale  siostrzeniec  pański  był  już  dzisiaj  u  mnie, 

I  oświadczył  się. 
Starzycki.  Jakieś  pani  postąpiła? 

Aniela  (ni&y  z  uśmiechem). 

Wpoi  żartem,  a  wpół  seryo  jam  mu  odmówiła. 
Starzycki.    A  cóż  to  szkodzi?    Wprawdzie  chłopak  się  zasmuci, 

Lecz  jak  pani  zawołasz,  to  galopem  wróci. 

Czy  to  paniom  nie  wolno  tego,  który  kocha. 

Podrażnić  i  wpół  żartem  pomordować  trocha? 

Wierz  mi  pani,  to  drobna,  to  żadna  przeszkoda. 

(  Wyciąga  do  niej  rękę). 

Więc  niech  przyjdzie?  czy  zgoda? 
Aniela  {podaje  mu  r^cę).    Cóż  mam  robić— zgoda!     {Powstają^. 
Starzycki.    Idę  więc  uspokoić  mojego  gorączkę.    {Biorcze  jSj  rękę). 

A  pani  daj  mi  jeszcze  swą  uścisnąć  rączkę, 
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I  podziękować.    Patrząc  na  twe  śliczne  lice, 

Cieszę  się,  ie  mieć  będę  taką  siostrzenicę. 

Widać,  żem  ojca  pani  kochał  niedaremnie. 
Aniela.    Postaram  się,  ażebyś  pan  był  kontent  ze  mnie. 
Starzycki.    Więc  jutro...  lecz  się  pani  z  swym  nie  cofniesz  darem? 
Aniela  {kłania  się).     Czekam  panów. 
Starzycki  (kłania  się  i  odchodzi — na  stronie). 

Tu,  widzę,  wszystko  jest  towarem. 

Za  milion  są  honory  i  żona  i  sława. 

Głupi  trochę  mój  Antek — a  kandydat  prawa!..  (Odchodzi). 
Aniela  (sama).    Dzień  dzisiejszy  jest  dla  mnie  wcale  osobliwy. 

Że  ważny,  to  widoczna,  ale  czy  szczęśliwy? 

Kto  to  wió?  dalszy  tylko  pokaże  to  wątek. 

Majątek  albo  imię,  imię  lub  mająteU 

I  jedno  mi  i  drugie  staje  do  wyboru: 

Tu  jest  więcśj  użycia,  tam  więcój  honoru; 

Tu  prawnik  z  milionem,  tam  bez  niego  hrabia. 

I  jedno  mię  i  drugie  nęci  i  przywabia; 

Lecz  gdy  serce  nie  woła  i  uczucie  drzómie. 

Lepszy  podobno  będzie  majątek,  niż  imię. 

Milionik  w  gotowiźnie  samśj,  to  nie  fraszkal 

Można  koło  takiego  potańczyć  wujaszka, 

I  w  dobrach  jego  czasem  przepędzając  lato. 

Codziennie  do  staruszka  uśmiechnąć  się  za  to. 

Tak  więc  klamka  zapadła.     {Po  chwili  odejmuje^  rękę  od  serca). 

Ha!  juzem  wybrała! 


I.     SPEKUL  ANT. 

(1843) 


(Wobec  samolubnej,  rachunkowej  i  nizkiej  spekulacyi  staje  do  walki  bezinte- 
resowna, rozważna,  cierpliwa,  a  mimo  to  gorąca  miłość.  Powstanie  i  wzrost 
pierwszej  maluje  początek  powieści;  druga  skromna,  ale  mająca  za  sobą 
dawne  stosunki^  występuje  wśród  rozwoju  akcyi  i  zwycięża.  August  Molicki 
jest  zimnym,  wyrafinowanym  egoistą,  pokrywającym  jednak  swe  rachuby  pię- 
knemi  pozorami;  umie  się  podobać,  gdy  chce,  a  że  pragnął  miliona  panny 
Klary,  córki  wystawnego  sknery,  więc  usilnie  o  podobanie  się  starał  i  zdobył 
sobie  miłość.  Żywa,  dowcipna,  wesoła  i  energiczna  Klara  pokochała  Augusta 
i  nie  mogła  uwierzyć  w  to  wszystko,  co  o  jego  charakterze  opo^adano.  Szła* 
chętny  Henryk  Zabrzeziński,  marszałek,  cieszący  się  szacunkiem  a  nawet  czcią 
sąsiadów,  znakomicie  wykształcony,  posiadający  uznanie  i  przyjaźń  matki 
Klary,  kocha  ją  także,  lecz  panna  go  odpycha  i  dopiero  gdy  matka  zażądała 
od  nićj  jako  warunku  szczęścia  swojego,  żeby  wyszła  za  marszałka,  spełnia  tę  i 

ZloU  Pr»cdx».— Wypliy.  '®™  ^       ^^ 
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ofiarę,  podejrzewając  w  duchu  o  haniebną  intrygę.  Jakiemi  środkami  zdoby- 
wa sobie  Henryk  naprzód  szacunek  a  potem  miłość   swej  żony,  to  przedsta- 
wiają sceny  poniższe.) 

XXIV. 

Ze  wszystkich  gości,  którzy  byli  przy  ślubie,  zestal  w  Niedolipiu 
tylko  jeden  pan  Paweł.    Biedny  poeta  chodził  po  pustćm  polu  okrąża- 

i'ącóm  dom  i  układał  z  okazyi  wypadków,  których  był  świadkiem,  to 
^iJlady,  to  przerabiał  je  na  sonety,  to  potom  te  sonety,  jak  gumę-ela- 
stykę,  chciał  rozciągnąć  do  całego  poematu.  Sam  nie  wiedział,  czy 
nieszczęśliwą  i  w  swym  smutku  tak  piękną  kuzynkę  nazwać  Beatryksą, 
czy  Laurą,  czy  Eleonorą,  bo  jeszcze  nie  zdecydował,  czy  sam  jest  bar- 
dziśj  Dantem,  Petrarką  czy  Tassem.  Gdy  czuł,  że  się  podniósł  do  głę- 
bokości Danta  i  nim  się  być  sądził,  nie  mieściła  się  w  najmocniejszym 
wierszu  Beatrycze,  tylko  Laura.  Gdy  się  zrezygnował  na  reputacyą 
i  los  Patrarki,  do  rymu  w  najtkliwszem  miejscu  stawała  nie  Laura,  ale 
Eleonora.  Gdy  znowu,  zachęcony  tą  łatwością,  jaką  daje  zakończenie 
na  oraj  rymujące  ze  słowami:  skora,  pora,  spora,  zmora,  wieczora,  za- 
pora i  t.  d.,  wolał  już  być  Tassem,  i  składał  ośmiowierszową  strofę 
miękką  i  słodką,  jaJc  niektóre  Piotra  Kochanowskiego,  znowu  jak  na 
złość  pięć  zgłosek  Eleonory  nie  właziły  żadnym  sposobem  w  wiersz, 
i  łatwiśj  daleko  wsuwała  się  Beatryks  lub  Laura.  W  takich  myślach 
i  w  takich  kłopotach  pan  Paweł,  chodząc  po  tćm  pustćm  miejscu  z  pod- 
niesioną głową,  zapadał  co  chwila  w  jamki,  które  chorąży  pokopać  ka- 
zał w  różnych  odstępach  na  przyszłe  drzewa  przyszłego  ogrodu.  Nie 
wyniknął  ztąd  wprawdzie  żaden  przypadek;  nie  zwichnął  poeta  ani  ręki, 
ani  nogi,  ale  na  jego  butach  i  łokciach  było  dużo  ziemi,  na  oiałych  szara- 
warkach  ślady  i  smugi  zielone,  gdyż  wyłażąc  z  jamek,  podpierał  się 
kolanami;  na  twarzy  nawet  były  czarne  pasy*  bo  pan  Paweł  w  tćj  walce 
z  upartemi  imionami  trzech  ślicznych  kobiet  i  z  jamkami  Chorążego  — 
spotniał;  a  że  nie  wziął  chustki  od  nosa,  obcierał  się  zwalanemi  rękamL 
W  takim  był  sĆEinie  umysłu  i  szara warek  nasz  poeta,  gdy  przy- 
stąpił do  niego  lokaj,  uwiadamiając,  że  go  pani  marszałkowa  bardzo 
prosi.  Uradowany  tćm  przyzwaniem,  i  marząc  już,  że  może  go  Opatrz- 
ność naznaczyła  być  pocieszycielem  strapionćj,  pobiegł  co  prędzćj,  i  jak 
był,  tak  stanął  przed  panną  Klarą,  czekającą  go  w  swoim  pokoju. 
Wiadomo  jest,  jakie  wrażenie  robi  atmosfera  sypialnego  pokoju  mło- 
dśj  i  ładnćj  kobiety,  a  szczególnićj  na  takich  głowach,  jak  głowy  poe- 
tów. Gdy  pan  Paweł  wszedł,  zamknął  cicho  drzwi  i  obaczył  się  sam- 
na-sam  z  prześliczną  kuzynką,  która  w  ładnym  szlafroczku,  oparta  na 
stole,  siedziała  zamyślona  i  nie  widziała  go;  gdy  się  igrzał  w  tćm  miejsca 
tak  pełnćm  tajemnicy,  oddychaj ącćm  wszędzie  wonią  szczęścia  i  miłości, 
w  oczach  mu  się  zaćmiło,  imaginacya  jego  rozchodziła  się  i  różne  wi- 
dziadła zaczęły  go  opadać.  Tam  widział  Beatryks,  tam  Laurę,  tu  Eleo- 
norę, które  do  niego  uśmiechały  się  i  wyciągały  ręce.  Z  jednego  koń- 
ca Dante,  z  drugiego  Petrarką,  z  trzeciego  Tasso,  podawali  mu  swoje 
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nieśmiertelne  wieńce.  Wśród  tego  pomieszania  obrazów  i  jamki  Cho- 
rążego przyszły  mu  na  myśl,  a  z  kaźdśj  z  nich  wynurzała  się  śliczna 
twarz  kuzynkii  i  jśj  czarowna  rączka  przyzywała  go  i  wabiła  do  siebie. 
Oparł  się  o  ścianę  pan  Paweł,  i  tak  stał  przez  chwilę,  póki  mu  się  nie 
rozjaśniło  w  oczaph.  Nareszcie  panna  Ellara  podniosła  się;  błękitne 
swe  oczy,  które  pewnie  bolały  od  płaczu,  przycisnęła  p^uszkami  i  za- 
wołała: —  Chodź  tu,  panie  Pawle! 

Przystąpił  nasz  poeta  bliżśj.  Nie  do  śmiechu  było  heroinie  na- 
szej; ale  gdy  rzuciła  okiem  na  minę  i  suknie  tego  syna  muz,  uśmiechnęła 
się  biedna,  nie  tym  szczerym  uśmiechem  pustoty  i  figlów,  jakiego  jój 
usta  były  niegdyś  pełne,  ale  bolesnym  uśmiechem  politowania^  a  może 
i  żalu  za  przeszłością,  w  którśj  taka  postać  byłaby  ją  wcale  inaczój 
ucieszyła.  Pan  Paweł  uśmiechnął  się  także,  sądząc,  że  jego  sam  widok 
rozpędza  wszystkie  chmury  z  jćj  czoła,  i  już  chciał  powiedzieć  jakiś 
wyjątek,  choć  tymczasem  prozą,  z  owych  sonetów  i  poematów,  o  których 
marzył,  gdy  panna  Ellara,  przybrawszy  twarz  poważną,  rzekła  mu: 

—  Widzisz,  panie  Pawle!  moje  nieszczęścia  nie  dozwoliły  mi  za- 
jąć się  tobą.  Wypuściłam  cię  ze  swój  opieki,  i  znowu  Bóg  wie,  co  się 
z  ciebie  zrobiło. 

Spadł  jak  z  nieba  nasz  poeta  i  cofnął  się  parę  kroków.  Panna 
Klara  dodała:  —  Obacz-że  się,  na  miłość  boską,  w  lustrze,  jak  wyglą- 
dasz. 

Spojrzał  pan  Paweł,  i  wówczas  przekonał  się,  jak  zawzięcie,  jak 
niemiłosiernie  prześladuje  los  zakochanych  poetów.  W  jćj  wyobraże- 
niu — pomyślał  z  gorzkim  żalem  —  zostanę  już  nazawsze  z  temi  pasami 
na  twarzy,  z  tą  brudną  ziemią  na  fraku,  z  temi  szarawarkami  pełnemi 
zielonych  plam  i  szramów,  z  temi  rękami  podobniejszemi  do  rąk  stróża 
niż  poety. 

—  Idź-że,  panie  Pawle,  każ  się  oczyścić  i  przychodź  tu  do  mnie. 

Słowa  te  były  wymówione  łagodnie  i  bez  szyderstwa.  Balsam  po- 
ciechy i  nadziei  spiynął  na  zbolałe  serce  pana  Pawła;  poszedł  umyć  ręce 
i  twarz,  wziąć  czysty  tużurek  i  przemienić  szarawarki. 

Gdy  wrócił,  zastał  pannę  B^larę  wkładającą  duży  list  w  różową 
kopertę.  Przystąpił  już  tym  razem  śmielćj;  przechodząc  koło  zwiercia- 
dła, rzucił  jeszcze  raz  okiem  na  siebie,  i  dosyć  kontent  ze  swojój  posta- 
wy i  ubioru  zapytał: 

—  Co  mi  każesz,  droga  kuzynko? 

—  Panie  Pawle— odpowiedziała — tyś  był  zawsze  dla  mnie  dobrym 
i  pobłażliwym.  Wszystkie  figle,  którem  ci  dawniśj  płatała,  przyjmowałeś 

iako  żarty  niewinne,  w  których  w  gruncie  nie  było  złości  i  szyderstwa. 
Dziękuję  ci  za  to,  dobry  panie  Pawle!  —  To  powiedziawszy,  podała  mu 
rączkę,  którą  on  do  ust  przycisnął.  Ale  tym  razem  nie  przyszły  mu 
żadne  rymy  do  dołków  i  rączek,  był  do  gruntu  serca  przenikniony,  bo 
łzy  miał  w  oczach,  bo  głos  panny  Klary  był  drżący  i  złamany.  —  Jam 
bardzo  biedna,  dobry  panie  Pawle!  —  dodała,  ściskając  jego  rękę  — 
i  sądzę,  że  ty  nie  odmówisz  mi  jednój  małój  przysługi.  Zasmuciłbyś 
mię  mocno;  a  nie  myślę,  abyś  do  mojego  bólu  i  ty  chciał  coś  przydać. 
Nie  prawdaż? 
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—  Kuz^ko  —  rzekł,  skrzywiwszy  się  do  płaczu  pan  Paweł  — 
czyż  ty  nie  wićsz,  jak  mi  jesteś  drogą? 

—  "Właśnie  dlatego  przyzwałam  cię,  że  wiem.  A  choć  uie  będę 
miała  czśm  cię  nagrodzić  za  twoje  łaskę  (bo  serce  moje  pełne  goryczy, 
i  już  nie  jestem  w  stanie  z  tobą  poswawolić  i  pośmiać  się),  ale  bądź  pe- 
wny, że  będziesz  miał  we  mnie  tkliwą  i  przy\^iązaną  sfostrę. 

TkUwą  iioatrę  znajdziesz  we  mnie 
Innij  nie  żądaj  miłoicil  — 

przypomniał  sobie  pan  Paweł  i  głęboko  westchnął.  Wszakże  to  wspom* 
nienie  było  przelotne,  mignęło  tylko  i  znikło:  bo  serce  jego  czuło  litość 
nad  stanem  biednćj  kobiety  i  pragnęło  jćj  przynieść  ulgę.  Wziąwszy 
więc  jćj  rękę,  zawołał:  —  Każ,  droga  kuzynkol  wszystko  zrobię. 

—  O!  dziękuję  ci,  panie  Pawlel  Wiedziałam,  żeś  ty  dobry  i  uli- 
tujesz się  nademną.  —  Pptóm  z  dawnieijszą  żywością  wzięła  list  i,  od- 
dając mu  go,  dodała:  —  Na,  drogi  panie  Pawle!  odwieź  mu  ten  list. 

Pan  Paweł  rzucił  okiem  na  adres;  spostrzegł,  że  to  do  pana  Augu- 
sta, położył  list  na  stole  i  rzekł: 

—  Drogal  droga  kuzynko!  nie  rób  tego,  jeśli  ci  Bóg  miły. 
Spojrzała  nań  panna  Klara  bystro,  potem  podniosła  oczy  w  górę, 

potarła  czoło  i  rzekła: 

—  A  widzisz,  panie  Pawle!  i  tyś  przeciwko  mnie.  Ale  rozumiem, 
pojmuję  twoje  racyę.  Ty  myślisz,  żem  nie  powiną  narażać  swego  ho- 
noru, jako  kobieta,  i  zapominać,  żem  żona  innego.  Otóż  w  tóm  pomy- 
liłeś się.  Usiądź,  panie  Pawle!  powićm  ci  wszystko.  Widzisz,  dobry 
mój  braciszku!  —  rzekła  pieszczotliwie  (bo  kobieta  nie  zapomina  swe- 
co  oręża  nawet  w  bólu  i  cierpieniu)  —  to,  co  się  tu  stało,  czegoś  był 
świadkiem,  stało  się  tak  nagle,  tak  prędko,  z  takim  okropnym  gwałtem 
dla  mego  serca,  żem  się  opamiętać  nie  mogła.  Niepodobna,  aby  i  on 
nie  posądził  mnie,  żem  miała  udział  w  tym  pośpiechu,  żem  go  wymie- 
niła na  męża  bogatszego,  żem  zapomniała  o  nim,  lub,  żem  go  kochać 
przestała,  ja,  dla  Którój  był  tak  drogim!  któram  go  tak  mocno  kochała! 
która  go  i  teraz,  nieszczęśliwa,  kocham  nad  wszystko  w  świecie.  Otóż 
w  tóm  tylko  chcę  przed  nim  wytłómaczyć  się,  dlaczegom  musiała  prze- 
nieść ten  gwałt  ciężki;  chcę  go  pocieszyć  w  jego  rozpaczy,  bo  on  biedny 
musi  być  w  rozpaczy,  bo  ani  on  sam,  ani  żadne  słówko  od  niego  dostać 
się  do  mnie  nie  może,  i  niestety!  nie  powinno.  Widzisz  więc,  panie 
Pawle,  że  w  tćm  nićma  nic  złego;  że  cię  nie  narażam  na  żaden  taki  po- 
stępek, za  który  albo  mama  mogłaby  się  gniewać,  albo  który  mógłby 
obrazić  tego,  co  się  nazywa  moim  mężem.  Nie  czyni  mi  to  ujmy,  nie 
przynosi  wstydu,  że  chcę  być  czystą  z  zarzutu  wiarołomstwa;  że  chcę 
kilkoma  słowami  pociechy  pocieszyć  tego,  który  nićma  żadnej  pociechy, 
któremu  ni  ztąd  ni  zowąd,  odjęto  wszystko,  co  miał  najdroższego  w  ży-> 
ciu.  Ze  cię  nie  oszukuję,  na!  przeczytaj  ten  list,  abyś  wiedział,  co  wie- 
ziesz. —  To  powiedziawszy,  wzięła  list,  wydobyła  go  z  koperty  i,  rozło- 
żywszy podała  panu  Pawłowi.  Zaambarasowany  nasz  poeta,  gorzej  niż 
z  wyborem  imion  owych  szczęśliwych    Włoszek,  unieśmiertelnionych 
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podobno  nie  wiedzieć  za  co,  wzbraniał  się  i  czytać  nie  chciał.  Wtenczas 
panna  Klara  ze  łzami  w  oczach  tak  rzeUa: 

'  fi —  Widzisz,  kuzynku,  jak  ze  mną  postępujesz.  Ja-m  ci  odkryła 
swoje  serce,  a  ty  pe  chcesz  w  nie  rzucić  okiem,  jak-byś  się  bał  jakich 
haniebnych  skrytości.  01  ty  mnie  nie  szanujesz,  panie  Pawle!  a  ja-m 
na  to  nie  zasłużyła  wcale.  —  I  gorzko  płakać  zaczęła. 

Skruszony  nasz  poeta,  zalany  także  łzami,  które  mu  lazły  do  nosa 
i  do  gęby  i  które  ręką  obcierał  (bo  z  pośpiechu  znowu  nie  wziął  chustki 
do  kieszeni),  zawołał: 

—  Daj,  daj,  kuzynko!  Wierzę  ci,  szacuję  cię,  kocham,  zrobię 
wszystko,  co  zechcesz,  tylko  nie  płacz.— Słodki  uśmiech,  tak  wdzięczny, 
tak  czarujący  na  ustach  ładnój  kobiety,  gdy  przegląda  przez  łzy,  był 
nagrodą  pana  Pawła.  Podała  mu  list,  zaczęła  sama  chodzić  po  pokoju, 
a  on  czytał  te  słowa:  „Ja-m  już  nie  twoja,  Auguście!  i  nigdy  twoją 
„nie  będę.  Rozdzielono  nas,  rozerwano,  rozdarto!  Nie  złość,  nie  za- 
„twardziałośó  serca,  nie  zazdrość,  dokonały  naszej  zguby.  Niestety! 
„miłość  macierzyńska  nas  zgubiła,  przyjaźń  źle  zrozumiana  otoczyła  dni 
,)nasze  smutkiem  i  żałobą.  Jednak  tyś  szczęśliwszy  ode  mnie,  Auguście! 
„Tyś  wolny.  Nikt  nie  liczy  łez,  które  za  mną  wylewasz,  nikt  nie  rusza  ra- 
„mionami,  gdy  wzdychasz,  nikt  nie  płacze  i  nie  wyrzuca  ci  smutkiem  swoim 
„niewdzięczności,  gdy  twarz  twoja  blada,  gdy  ręce  załamane,  gdy  roz- 
„pacz  schyla  wzrok  twój  ku  ziemi  i  szuka  grobu.  Na  mnie  nałożono 
„jarzmo,  skrępowano  mnie  przysięgą,  zapuszczono  pomiędzy  nas  żelazną 
„zasłonę,  aby  jćj  ręce  moje  i  wzrok  przebić  nie  mogły  i  dostać  się  do 
„ciebie.  Ale  myśl  nie  należy  do  ziemi,  ziemskie  kajdany  jój  nie  krę- 
„pują.  Ona  cię  widzi,  Auguście!  ciebie  dosięga;  ciebie,  ciebie  jednego 
„tylko  obejmuje  i  tuli.  Bo  ja  nie  wierzę,  mój  drogi,  temu  wszystkiemu, 
„czem  oczerniono  twoje  serce,  poniżono  twój  charakter  i  obyczaje.  Ty 
„w  mojej  myśli  jesteś  zawsze  takim,  jakim  byłeś  w  tej  szczęśliwój  po« 
„droży  naszej,  kiedy  oko  moje  pieściło  cię,  kiedy  ucho  połykało  słodki 
„twój  głoS;  kiedyś  mnie  otaczał  tkliwemi  staraniami,  kiedy  obraz  twój 
„drogi  wpłynął  w  pierś  moje,  aby  w  niśj  pozostał  nazawsze.  O!  to  była 
„najszczęśliwsza  chwila  mojego  krótkiego  życia,  które  już  skończone, 
,,zamknięte,  które  nie  przejdzie  zmienną  koleją  rozkosznej  wiosny,  go* 
„rącego  lata,  użytecznśj  jesieni;  ale  blade  i  zimne,  jak  zima,  wlec  się 
„będzie  do  końca  pod  jój  jednostajnym  i  chłodnym  całunem.  Nie 
„wyrzucaj -że  mi,  mój  Auguście,  żem  winna,  żem  się  nie  oparła 
,,źem  uległa.  Ja-m  uległa  woli  mój  matki,  wyrażonśj  nie  groźnym  roz« 
„kazem,  nie  stanowczym  uporem,  ale  łzami  i  prośbą,  ale  bladóm  licem 
„i  strasznym  rumieńcem,  który  mi  powiedział,  że  serce  jój  schnie,  że 
„życie  ucieka.  Auguście!  ja-m  chciała  zatrzymać  to  drogie  życie, 
^,i  w  rozpaczy  strwożonego  dziecka  poświęciłam  szczęście  swoje  i  twoje 
„razem.  Daruj  mi  to!  o,  daruj,  mój  luby!  Ja-m  niewinna,  ja-m  nie 
„mogła  postąpić  inaczój. 

„Teraz  mi  lżój,gdy  wiósz  o  tóm,  bom  pewna,  że  ty  mi  przebaczysz, 
„że  nigdy  w  myśli  swojej  obwiniać  mię  nie  będziesz.  To  przekonanie 
„potrzebne  mi,  mój  Auguście!  bo  ja  cierpię,  cierpię  okropnie!  Tyle 
„tylko  chciałam  ci  powiedzióć.    Nie  wyrzucam  sobie,  że  bez  wiedzy 
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^matki|  bez  wiedzy  męża,  piszę  do  ciebie.  Serce  moje  potrzebowała 
„oczyścić  Bię  przea  tobą  i  w  tćm  ostatnićm  słowie  zanieść  ci  wieczne 
„pożegnanie.  Bo  teraz  już  umilknę  nazawsze;  już  więcśj  nie  usły- 
„szysz  mego  głosu;  już  serce  moje  ulegnie  żelaznćj  konieczności  i  nie 
„prześle  ci  więcśj  ani  westchnienia,  ani  jęku.  Ale  czyż  to  potrzebne? 
„Ty  je  słyszysz,  mój  Auguście!  tak  jak  ja  słyszę  twoje.  Bądź  że  zdrów, 
,,mój  jedyny,  nie  rozpaczaj,  zaklinam  cię,  nie  odpisuj  mi,  ale  powiedz  tylko 
„temu,  co  ci  ten  list  odda,  żeś  przebaczył  twojćj  biednćj  i  nieutulonej 
„Klarze." 

Gdy  pan  Paweł  skończył  i  otarł,  jak  mógł,  łzy,  które  z  oczu  jego 
płynęły,  panna  ELlara  przystąpiła  do  niego  i  rz^ła: 

—  Dobry  panie  Pawlel  moje  cierpienia  wzruszają  cię.    O!  dzię- 
kuję ci  za  ten  udział.    Ty  będziesz  moim  jedynym  przyjacielem,  z  któ- 
rym będę  mogła  odtąd  mówić  otwarcie.     Jedź*że,  jedź,  mój  drogi  przy** 
jacielul  odwieź  to  jemu  biednemu;  powtórz  mu  jeszcze,  aby  się  uspokoił 
i  nie  rozpaczał;  powićdz   mu  wszystkie  szczegóły,  jakie  wićsz,  i  przy- 
woź mi  jego  przebaczenie  do  Dębowśj   Wob',  dokąd  jutro  wyjeżdżamy. 
Ja  uprzedzę  marszałka  o  twojóm   przybyciu;  powiem  mu,  że  twoje  to- 
warzystwo jest  dla  mnie  drogióm,  i  chcę,  abyś  często  bywał.     Ale  jedź 
już,  jedź.  —  To  mówiąc,   zapieczętowała  prędko  list,  oddała  panu  Pa- 
włowi, ściskając  jego  ręce;  on  je  całował,  skrapiał  łzami,  poszedł  poże- 
gnać Chorążynę  i  pojechał.    01  stan  pana  Pawła  był  nie  do  opisania. 
W  biednśj  jego  głowie  przewróciło  się  zupełnie.  Już  tam  nie  Beatryks 
była,  nie  Laura,  nie  Eleonora,  ale  prześliczna  w  swoim  smutku,  wielka 
w  swoim  bólu  kuzynka^  którój   on,  pan  Paweł,  miał  być  jedynym  przy- 
jacielem, jedynym  powiernikiem,  jedyną  pociechą.     Dumny  swem  prze- 
znaczeniem, marzący  niewyrachowane   progresy,  przechodzący  myślą 
przez  wszystkie  tony  tój   czarującćj   gammy,  od  przyjaźni   do  miłością 
pan  Paweł  nie  jechał  bryczką  bez  resorów,  drogą  rozmiękłą  od  desz- 
czów i  pełną  wybojów,  ale  leciał  w  obłokach  śród  chmurek  złoconych 
słońcem,  śród  tęcz  jaśniejących  najżywszemi  kolorami.    I  gdy  gdzie 
w  lesie  gałąź  uderzy fa  o  budę  jego  bryczki,  zdawało  mu  się,  że  to  szum 
potężnych  skrzydeł  orła,  z  którym  się  spotkał  pod  niebem;  a  gdy  wasą- 
żek  dał  mu  w  bok    dobrego  szturchańca,  zdawało   mu   się,  że  w  locie 
swym  trącił  o  gwiazdę.    Ale  nareszcie  zstąpił  na  ziemię,  gdy  postrzegt 
Zakrzówek,  i  zaczął  w  myśli  układać  cały  dyalog,  jaki  miał  zajść  mię- 
dzy nim  i  panem  AugusteuL     Obrabiał  on  starannie  swoje  odpowiedzi. 
Na  słowa  pana  Augusta  krótkie,  energiczne,  przerywane  westchnieniem , 
załamaniem  rąk  i  ciężkim  płaczem,  odpowiadał  z  przeniknieniem,  gło- 
sem pełnym  pociechy,  obrazami  dosadnemi,  figurami  wziętemi  ze  świata 
roślinnego,  mineralnego  i  zwierzęcego,  a  wszystko    kończył  tćm:  — 
Wstydź   sięl  ona  więcśj   cierpi,  a  znosi    mężnieji    Mężczyzno!  upa- 
miętaj  sięl 

Ale  zdaje  się,  że  los  drwi  sobie  gorzćj  jeszcze  z  poetów  i  z  ich 
antycypującej  wszystko  imaginacyi,  niż  ludzie.  Czytelnicy,  którzy 
znają  lepiój  pana  Augusta,  niż  go  poznał  pan  Paweł,  domyślają  się 
zapewne,  jakiego  figla  ów  los  psotnik  wyrządził  naszemu  poecie,  który, 
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-wszedłszy  do  pokoju  Spekulanta,  wcale  nie  zastał,  co  zastać  spodziewał 
się  i  na  co  się  całą  drogę  gotował. 

Fostrzegł  zaś  pan  Paweł  taki  widok:  za  dwoma  zsuniętemi  sto- 
likami siedziało  lub  stało  szeóciu  lub  siedmiu  młodych  ludzi.  Fraki  ich 
i  surduty  leżały  na  stołkach  i  na  ziemi.  Każdy  miał  w  gębie  cygaro 
i  atmosfera  dymu  okrążała  ich  głowy.  Na  okrągłym  stole  z  boku  stała 
waza  z  kipiątkiem,  leżał  cukier,  cytryny,  czajnik  z  herbatą,  butelki 
z  winem,  z  rumem,  szklanki,  i  t.  d.,  a  przy  nim  stał  Franciszek  rzuca- 
jący garścią  cukier  do  wazy  i  wyglądający  jak  czarownik,  za  kłębami 
pary,  która  z  niej  buchała.  Pan  August,  w  rannym  materyalnym  sur- 
ducie, w  pantoflach,  w  aksamitnej  czapeczce  ze  złotym  kwastem,  rumia* 
ny,  ale  z  twarzą  zimną  i  nieruchomą,  trzymał  w  ręku  dwie  talie  kart 
zbitych  w  jedne  masę  i  rzucał  je  na  stół.  Przed  nim  leżały  pece,  ruble 
i  papiery  różnego  koloru  i  wartości.  Z  początku  zdawało  się  panu 
Pawłowi,  że  mu  się  śni,  ale  przetarł  oczy  i  postrzegł,  że  te  figury  nie  zni- 
kają, że  milczenie  trwa,  że  go  rzeczywiście  dochodzą  techniczne  słowa 
gry,  brzęk  złota  i  srebra,  i  szelest  kart  padających  na  stół  i  skrzeczą- 
cych w  biegłych  rękach  pana  Augusta.  O!  westchnął  głęboko  pan  Pa- 
weł, przypomniawszy  sobie  biedną  pannę  Elarę  i  swoje  dyalogi  także. 
Chciał  wyjść,  rzucić  się  na  bryczkę  i  uciec  z  tego  miejsca,  ale  pan  Au- 
gust postrzegł  go  i  zawołał:  —  Prosimy!  prosimy  bliżśj!  ranowiel 
patrzcie,  jaki  tu  nam  jeszcze  kolega  przybywa. — Kilku  obejrzało  się.— 
A!  pan  Paweł!  Jak  się  masz,  Wiktorze  Hugo?  —  A  że  lubili  naszego 
poetę  (bo  sobie  z  niego  żartowali,  a  on  się  dowcipnie  odgryzał),  posko- 
czyli  do  niego,  wzięli  so  bez  ceremonii  pod  ręce  i  przyprowadzili  do 
stołu.  Ale  pan  Paweł,  przypomniawszy  sobie,  jaką  godność  piastował, 
rzekł  seryo:  —  Panie  Auguście!  mam  panu  parę  słów  powiedzióć  i  śpię- 
8zę  się. 

—  Tylko  skończę  tę  talię,  jestem  na  twoje  usługi  — odpowiedział 
pan  August  i  podał  mu  cygaro.  Pan  Paweł  nie  wziął,  a  pan  August 
ciągnął  dalej.  Nareszcie  talia  skończyła  się.  Wstał  pan  August, 
zgarnął  swoje  pieniądze,  przez  ostrożność,  zwykłą  w  dobrćj  kompanii, 
i  poszedł  do  swojego  pokoju.    Pan  Paweł  poszedł  za  nim. 

—  Cóż  mi  tedy  powiósz,  kochany  poeto?  —  Pan  Paweł  umiałby 
mu  był  odpowiedzióć,  gdyby  był  sam,  w  swoim  pokoju  i  z  piórem  w  ręku. 
Ale  wobec  pana  Augusta  zmieszał  się  i,  czego  oie  był  powinien  zro- 
bić, oddał  mu  list,  prosząc,  aby  przeczytał. 

Pan  August  rozpieczętował,  rzucił  okiem  na  podpis,  ale  twarz 
jego  na  włos  się  nie  zmieniła.  Przeczytawszy  półgłosem  te  słowa:  „Ja-m 
już  nie  twoja,  Auguście,  i  nigdy  twoją  nie  będę",  przecedził  przez 
zęby:  —  Wićm  o  tćm.  Na  cóż  mi  to  było  pisać?  —  Potśm  czytał  już 
cicho,  prędko,  kiedy-niekiedy  ruszał  ramionami,  a  pod  koniec  lekki 
uśmiech  ironiczny  przebiegł  po  jego  ustach.  Pan  Paweł,  który  znał 
treść  listu  i  wiedział,  gdzie  na  jakiśm  słowie  spoczywa  jego  oko,  gdzia 
się  podnoszą  ramiona,  gdzie  się  usta  uśmiechają,  stał,  jak  skamieniały^ 
od  gniewu,  żalu,  pogardy,  i  słowa  wymówić  nie  mógł.  Pan  August, 
skończywszy,  zasunął  z  zimną  krwią  list  w  kopertę  i  podłożył  go  pod 
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bronzowego  brytana,  który  leżał  na  marmurowSj  tabliczce,  do  przyciska- 
nia papierów  slużącćj.    ^otóm  obracając  się  do  pana  Pawła,  rzekł: 

—  Fowićdz  pan  pani  marszałkowśj,  coś  widział.  Dziękuję  j6j, 
ie  się  jeszcze  mną  interesuje;  ale  niech  będzie  spokojną,  ja  rozpa- 
czać nie  myólę.  W  teraźniejszym  wieku  jest  tylko  jeden  powód,  ko- 
chany poeto,  który  może  człowieka  rozsądnego  przyprowadzić  do  roz- 
paczy, to  jest  kiedy  się  zgra  do  szeląga.  A  widzisz  (tu  ukazał  na  pie- 
niądze, które  przyniósł),  żem  od  tćj  ostateczności  daleki.  Co  się  tyczj 
ostatniego  punktu,  o  którym  pan  musisz  wiedzióć,  jako  poseł  konfiden- 
cyonalny,  to  proszę  powiedziść  pani  marszałkowej  to,  że  gdybym  był 
kobietą  i  miał  do  wyboru  Zakrzówek  i  Dębową  Wolę,  wybrałbym  pe- 
wnie Dębową  Wolę.  Ale  pójdźmy,  tam  nas  czekają.  Siadaj  z  nami , 
panie  Pawle!  Masz  podobno  do  odegrania  trzydzieści  dukatów. 

Poseł  nasz  zastygł  pod  uderzeniami  tych  słów,  jak  zastyga  żelazo 
pod  młotem.  Jak  był  zgięty,  przekrzywiony,  z  oczami  w  słup,  z  otwartą 
gębą,  tak  wyszedł,  tak  się  przedarł  przez  pokój  gościnny,  gdzie  nie  sły- 
szał zapytaó,  które  mu  czyniono,  i  głośnego  śmiechu,  którym  go  poże- 
gnano, tak  dopadł  swojój  bryczki  i  pojechał.  Dopiero,  gdy  go  owiało 
świeże  powietrze,  gdy  się  ujrzał  na  czystśm  polu,  rozmarzł  się,  że  tak 
powićm,  stracił  tę  formę,  do  jakiój  go  zaklęła  bezczelność  pana  Augu- 
sta, i  krew  gwałtownie  po  żyłach  jego  krążyć  zaczęła.  Porwał  go 
gniew  nadzwyczajny,  ów  gniew  poety,  który  wybucha  straszliwie  wten- 
czas, gdy  już  daleko  ten,  co  go  obudził.  W  imaginacyi  powrócił  nazad 
przed  pana  Augusta,  stanął  przed  nim  groźnie,  jako  mściciel  skrzy- 
wdzono] kuzynki,  obsypał  niegodziwca  naj haniebniej szemi  słowy,  bił  go 
po  policzkach,  chwycił  za  włosy,  rzucił  go  na  ziemię  i  z  wściekłością 
deptał  nogami.  A  tymczasem  pan  August  najspokojniej  grał  dalój 
i  żartował  sobie  z  poetycznego  gniewu  pana  Pawła  i  z  serdecznego  bólu 
nieszczęśliwćj  kobiety,  którą  w  myśli  obwiniał  o  to,  że  pozwoliła  wy- 
drzćć  mu  z  rąk  —  milion. 

Gdy  pan  Paweł  ostygł  z  tój  furyi,  zaczął  rozważać,  co  ma  zrobić* 
Po  długim  namyśle  i  gorzkióm  wyrzucaniu  sobie  głupstwa,  że  list  od- 
dał, kazał  jechać  do  domu,  postanowił  długo  nie  pokazywać  się  na 
oczy  nieszczęśliwój  pannie  J^larze,  aby  wyrazem  swój  twarzy,  głosem 
i  słowem  jakiśm  nie  objawił  swego  oburzenia  i  odkryciem  prawdy  nie 
rozdarł  do  reszty  jśj  biednego  serca. 

XXV. 

]Sa  drugi  dzień  panna  Klara  jechała  z  mężem  do  Dębowćj  Woli. 
Podróż  była  smutna  i  odbyła  się  w  milczeniu.  Przez  całe  te  siedm 
mil  tyle  tylko  małżonkowie  do  siebie  powiedzieli: 

—  Przepraszam  pana  —  rzekła  żona  —  żem  się  rozporządziła . 
bez  jego  wiedzy  i  prosiła  pana  Pawła,  aby  mię  często  odwiedzał. 

—  Bardzom  pani  wdzięczny  —  rzekł  mąż  —  żeś  zgadła  myś 
moię.  Byłbym  to  samo  zrobił,  gdyby  pan  Paweł  tak  nagle  nie  wy- 
jechał. 
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Zaczerwieniła  się  panna  Klara  i  po  chwili  rzekła: 

—  Lubię  go  bardzo,  i  teraz,  gdy  patrzę  na  życie  seryo,  chcę  mu 
nagrodzić  szczerą  przyjaźnią  wszystkie  te  figle,  k torem  mu  płatała, 
gdym  była  dziewczyną  swawolną  i  szczęśliwą. 

Uczuł  ostrze  marszałek,  ale,  przygotowany  do  takich  ciosów,  od- 
powiedział łagodnie: 

—  Pewny  jestem,  źe  pan  Paweł  brał  te  igraszki  za  dowód  przy- 
chylności pani,  nie  za  chęć  żartowania  sobie  z  niego.  Jako  chłopiec 
wcale  nie  głupi,  on  musiał  panią  zgłębić  i  poznał,  żeś  niezdolna  z  zim- 
ną krwią  ranić  szyderstwem. 

Spojrzała  na  męża  panna  Klara  i  uderzył  ją  szlachetny  wyraz  tćj 
pięknćj  twarzy,  którą  smutek  i  rezygnacya  jeszcze  piękniejszą  czyniły. 
Odwróciła  się  więc,  jakby  jój  to  spostrzeżenie  było  przykróm,  i  umilkła. 
Po  chwili  znowu  rzekła: 

—  Jeżeli  to  panu  nie  będzie  przykrśm,  będę  go  prosić,  abyś  po- 
zwolił panu  Pawłowi  przesiadywać  w  swoim  domu  po  tygodniu  i  więcej. 

—  Ja  z  mojśj  strony  —  odpowiedział  mąż  —  proszę  pani,  abyś 
uważała  mój  dom  za  swój  dom,  do  czego  masz  zupełne  prawo,  i  abyś 
była  przekonaną,  że  czego  pani  chcesz,  tego  i  ja  chcę,  czego  nie  chcesz, 
tego  i  ja  chcieć  nie  będę. 

—  Takich  pretensyj  nie  mam  —  rzekła  znowu  żona  —  ale  ponie- 
waż wola  mamy,  a  zatem  wola  Opatrzności,  postawiła  nas  obok  sie- 
bie, to  chciałabym  także,  abyś  pan  był  przekonanym,  że  nigdy  nie 
wyjdę  z  granic,  jakie  przepisuje  mi  tytuł  żony  pana.  To  delikatne 
oświadczenie,  któreś  mi  pan  zrobił,  wkłada  na  mnie  obowiązek  nawzajem 
oświadczyć  panu,  że  będziesz  wiedział  przyczynę  i  pobudki  każdego  me- 
go kroku  i  każdego  życzenia. 

—  Tegom  był  aż  nadto  pewny  —  odpowiedział  marszałek  i  zrobił 
poruszenie,  jakby  chciał  wziąć  jój  rękę.  Ona  to  postrzegła  i  prędko 
schowała  swe  rączki  pod  salopkę.    Marszałek  lekko  westchnął  i  umilkł. 

—  Otóż  prosiłam  pana  —  rzekła  żona  —  abyś  pozwolił  prze- 
bywać u  siebie  panu  Pawłowi,  dla  dwóch  przyczyn.  Baz,  że  będę 
w  miejscu  obcćm,  sama,  smutna,  bez  żadnój  pociechy.  Czajesz  to  pan 
sam,  źe  inaczćj  być  nie  może,  i,  jako  człowiek  szlachetny  i  delikatny, 
nie  odmówisz,  aby  czasem  oko  moje  spoczęło  choć  na  jednśj  twarzy, 
która  mi  nie  będzie  przykrą  i  obojętną;  abym  w  samotnóm  życiu,  które 
prowadzić  myślę,  miała  czasem  przy  sobie  choć  jedne  istotę,  z  którąbym 
mogła  wspomnieć  przeszłość  i  pogadać  serdecznie.  Jest  to  wzgląd  zu- 
pełnie osobisty,  z  którego  pan,  spodziewam  się,  nic  nie  wniesiesz  —  do- 
dała z  przyciskiem.  Marszałkowi  łzy  się  w  oczach  zakręciły,  ale  stłu- 
mił swoje  wzruszenie  i  nic  nie  odpowiedział.  Panna  Klara  po  chwili 
mówiła  dalej:  —  Drugi  powód  tyczy  się  zupełnie  samego  pana  Pawła. 
Ma  on  rozum,  może  ma  i  talent,  ale  jest  młody  i,  jak  sądzę,  nie  mógł  się 
dostatecznie  ukształcić«  aby  był  użyteczny  piórem,  do  którego  się  po- 
rywa. Pan,  jak  słyszałam,  masz  piękną  bibliotekę,  piękne  zbiory  obra- 
zów i  rysunków^  i  z  tych  skarbów  pozwolisz  zapewne  korzystać  krewne- 
mu, który  mi  jest  miiy.  Przytóm,  pan  sam  wieleś  widział,  wiele  czy- 
tał, wykształciłeś  swój   gust  i  zdanie,  i  nie  odmówisz  mu  swojój  rady 
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i  ćwiatła.  Sądzę,  źe  pan  to  chętnie  uczynisz,  jeżeli  nie  przez  wzgląd  na 
moje  prośbę,  bo  do  tego  nie  mam  żadnćj  pretensji,  to  przez  ten  wzgląd, 
że  tym  sposobem  dopełnisz  obowiązku  obywatela,  którego  natura,  los, 
własna  praca  i  lata  postawiły  w  możności  być  pomocnym  biednemu 
chłopcu,  chciwemu  nauki.  Czy  pan  przyznajesz,  że  to  powody  dosta 
teczne? 

—  Aż  nadto  —  odpowiedział  marszałek  —  a  dosyć  było  tego 
jednego,  że  takie  życzenie  pani. 

—  Dziękuję  panu  —  rzekła  z  przyciskiem  i  umilkła;  zasunęła  się 
w  głąb'  karety  i  pod  salopką  targała  rękawiczkę  na  delikatnych  palusz- 
kach. Czemuż  to?  Piękne  czytelniczki  moje  łatwo  odgadną.  Jśj  chciało 
się  przyjść  do  żywszlj  rozmowy,  do  wymówek  ostrzejszych,  do  maleń* 
kiego  sporu,  któryby  usprawiedliwił  jęk,  jaki  się  wyrywał  z  jśj  serca, 
i  łzy,  które  się  cisnęły  do  jój  oka.  Gniewała  się  więc,  źe  łagodność 
i  poważny  ton  marszałka  popsuły  ten  planik.  Ale  któż  nie  przebaczy 
biednój  pannie  Klarze? 

Między  trzecią  i  czwartą  po  południu  przybyli  do  Dębowśj  WoU. 
Chociaż  to  już  było  w  połowie  Sierpnia,  dąbrowa  jaśniała  poważną  pię- 
knością i  uroczystym  cieniem,  bo  dąb,  jak  mężczyzna,  najpiękniejszym 
jest  w  środku  swojego  lata.  Trawa  byfa  przed  dwoma  tygodniami  sko- 
szona, a  kilkodniowy  deszcz  pokrył  wszystkie  gazony  świeżą  i  wiosenną 
prawie  zielonością.  Z  początku  panna  Klara,  leżąc  w  kąciku  karetYi 
powiedziała  sobie,  że  na  nic  nie  spojrzy,  i  przymrużała  prawie  oczy;  ale 
powoli  świeżość  chłodu,  formy  czarujące  drzew,  zieloność  murawy,  prze* 
zwyciężyły  ten  uporek.  Wysuwała  się  stopniami  ku  oknu,  i  gdy  wje- 
żdżaU  na  dziedziniec,  oko  jej  mogło  ogarnąć  cały  ten  widok.  Na  prawo 
i  na  lewo  uśmiechały  się  do  niój  naj kształtniej sze  kląby,  najrozmaitsze 
grupy  drzew,  z  pomiędzy  nich  przeglądała  daleka  dolina,  wzgórza 
i  łany,  za  domem  ołysnęła  woda,  na  zawrocie  na  lewo,  po-za  wodą  i  sze- 
roką ulicą  wśród  drzew,  pokazał  się  między  lipami  kodciołek  biały  i  ła- 
dny, a  na  nim  krzyż  pozłacany  odbił  słońce  i  zajaśniał,  jak  wróżba  po- 
ciechy. Objęła  ją  ta  poważna  cisza,  która  wszystko  ogarniała,  i  szum 
żwiru  pod  kołami  powozu  przeniknął  jakiómściś  nieprzykrćm  drżenienu 
Gdy  stanęła  przed  domem,  podniosła  oczy  na  tę  poważną  i  piękną 
masę,  z  którśj  okien  wspaniałych  wyglądał  do  niój  pokój,  dostatek, 
opieka  i  przyjaźń,  i  która  miała  ją  przyjąć  pod  swój  dach,  jako  pani^ 
i  właścicielkę  tych  wszystkich  piękności.  Złagodniał  cokolwiek  żal 
panny  Klary,  jak  niegdyś  opadł  gniew  pana  Kaspra,  bo  taki  jest  ko  • 
nieczny  skutek,  taki  jest  wjMyw  dobroczynny  cudnćj  natury,  pięknój 
i  rozumnój  sztuki,  jeżeli  obie  idą  razem,  jeżeli  jedna  drugiój  podaje 
rękę,  jeżeli  druga  nie  kaleczy  pierwszój,  ale  tylko  postępuje  zajój  na- 
tchnieniem. 

Gdy  panna  EJara  wysiadła,  nie  było  na  jej  twarzy  złego  humoru 
i  niechęci,  ale  jakieś  zamyślenie  i  melancholijny  smutek.  Podał  jśj  rę- 
kę marszałek,  czego  mu  nie  broniła,  i  tak  weszli  do  domu,  powitani  na 
ganku  ukłonem  siwego  już  kamerdynera,  dwóch  ludzi  w  skromnćj  liberyi 
i  znajomych  już  nam  grzecznych  kozaczków  marszałka. 
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Znamy  już  prawą  stronę  tego  domu,  lecz  nim  marszałek  wprowa- 
dzi żonę  na  lewo,  do  oznaczonego  dla  niój  mieszkania,  wbiegnijmy  tam 
przed  nimi  na  chwilkę. 

Był  tam  najprzód  niewielki  pokój  o  jednem  oknie,  odpowiedni  po- 
kojowi przed  salą,  którą  już  znamy.  Siało  mozaikowany,  z  dębową  po- 
sadzką, z  leciutkiemi  wokoło  krzesełkami  i  stołem  okrągłym,  nakrytym 
wówczas  na  pięć  osób,  pokój  ten  był  jadalnym,  gdy  nie  było  nikogo  ob- 
cego i  swoi  tylko  siadali  do  stołu.  Ściany  jego  obite  były  materyą 
błękitną,  we  wzory  białe  ze  złotem,  a  przy  oknach  były  odpowiednie 
i  paradne  firanki.  Meble  z  ciemnego  orzechu,  formy  prostej,  ale  wyro- 
bione starannie,  pokryte  były  wybijanym  aksamitem,  takiegoż  koloru; 
jak  ściany.  Oprócz  dwóch  ogromnych  zwierciadeł  między  oknami,  wi- 
siał wokoło  tylko  jeden  rząd  obrazów,  które  wszystkie  zasługiwały  na 
uwagę  przez  koloryt,  wielkość  formatu,  odpowiedniość  przedmiotów 
i  sławę  mistrzów.  Między  niemi  był  portret  marszałka  robiony  w  Rzy- 
mie w  1838  roku  przez  Kaniowskiego.  Głębokość  cieniów,  harmonia 
kolorów,  dokładność  akcesoryów,  tło  wybornie  dobrane,  z  którego  cała 
figura  do  kolan  wychodziła  na  przód,  żywość  światła  na  tćm  czole 
jasnśm  i  szerokićm,  a  nadewszystko  podobieństwo  doskonałe,  które  po- 
większał jeszcze  wyraz  twarzy  rozumny  i  łagodny,  pokazywały  mistrza, 
który  umiał  korzystać  z  prostotą  i  sztuką  z  wzoru,  jaki  przenosił  na 
płótno.  Portret  ten  wisiał  nad  kominkiem  marmurowym,  który  był 
naprzeciw  średniego  okna.  Salon,  wysłany  cały  kosztownym  dywanem 
(bo  pan  marszałek  lubił  angielski  komfort),  miał  troje  drzwi,  oprócz 
wchodowych.  Dwoje  było  w  ścianie  przeciwległój  oknom,  i  między 
niemi  znajdował  się  ów  kominek  z  portretem.  Nie  miały  one  podwoi, 
ale  przysłaniały  się  firankami  z  takiegoż  aksamitu,  jak  na  meblach, 
ozdobionemi  złotym  sznurem,  i  wychodzącemi  zpod  złoconego  gzómsu, 
który  je  przytrzymywał.  Naprzeciw  drzwi  wchodowych  było  wyjście  do 
galeryi,  odpowiadająco)  bibliotece  marszałka.  Wyjście  to  zamykało  się 
oknem  z  jednćj  ogromnój  tafli,  przez  którą  widać  było  oranżeryę,  bo 
takie  było  przeznaczenie  owćj  galeryi.  Posadzka  jćj  była  z  marmuru 
czarnego  i  białego  w  kostki,  a  rzadkie  rośliny  i  najpiękniejsze  kwiaty, 
ułożone  na  pół-okrągłych  i  coraz  mniejszćj  średnicy  schodkach,  podno- 
siły się  kunsztownie  pod  sufit  Przez  tę  lśniącą  szybę  i  przez  okna 
oranźeryi  szło  oko  dalój  na  ogród,  biegło  po  czystym  gazonie  i  gubiło 
się  nareszcie  pod  cieniem  drzew  gałęzistych. 

Gabinet  o  jednćm  oknie,  wychodzącóm  na  ogród,  na  staw  i  ko- 
ściółek, miał  w  bocznój  ścianie  drugą  taką  szybę  do  oranźeryi.  Wysłany 
także  miękkim  kobiercem,  wybity  był  adamaszkiem  amarantowym,  na 
którym  jaśniało  kilka  wybornych  obrazów  z  historyi  świętój,  mniejszego 
rozmiaru;  kilka  głów  starców,  dwie  cudne  staruszki  Rembrandta,  kilka 
obrazów  Dawida  Teniersa;  kilka  główek  Gerarda  Dowa,  parę  krów 
Pawła  Potora^  parę  batalij  Wouwermana  i  dwie  prześliczne  placówki 
ułańskie  Suchodolskiego.  Nad  stołem  do  pisania  wisiał  obraz  Matki 
Soskiej,  taki  sam,  jak  nad  stołem  Chorążyny,  a  na  osobnym  stoliku 
były  wszystkie  przybory  do  rysowania,  pełne  elegancyi  i  wytwomości. 
Po  obu  bokach  sofy  miękkićj  i  wygodnój  stały  dwie  nizkie  szafy  z  książ- 
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kami,  a  na  wierzchu  rozłożone  były  rozmaite  fi^rki,  drobne  naczynia 
starożytne,  wazy  i  ampułki,  wydobyte  z  Herkulanum  i  Albii,  i  inne  kosz- 
towności i  cacka,  zajmujące  ciekawie  rzadkością,  doskonałćm  wyrobie- 
niem i  formą.  Pokój  sypialny,  jeszcze  starannićj  wysłany  dywanem, 
wybity  był  jasno-zieloną  materyą  i  ozdobiony  przy  drzwiach  i  przy 
oknach  gustownemi  zasłonami.  Oprócz  dawnego  panieńskiego  łóżeczka 
panny  Klary,  które  wprzód  i  bez  jój  wiedzy  przywieziono  z  Niedolipia, 
oprócz  paradnój  toalety,  wygodnych  sofek  i  fotelów,  był  tam  z  boku  pul- 
pit z  kamiennym  schodkiem  do  klęczenia,  oddzielony  od  łóżka  pięknym 
parawanem.  Lecz  na  ścianach  nie  było  żadnego  obrazu.  Tylko  nad 
łóżeczkiem  wisiał  portret  Chorążyny,  a  na  pulpicie  stał  krzyż  hebanowy, 
z  wyobrażeniem  Zbawiciela  ze  słoniowój  kości. 

XXVI. 

Gdy  panna  Klara  weszła  do  pokoju  i  rzuciła  okiem  na  stół  nakry- 
ty, zatrzymała  się  i,  zdejmując  salopkę,  którą  wziął  kamerdyner,  rzekła 
z  podziwieniem: — Widzę,  pan  masz  gości? 

—  Nie,  pani!  —  odpowiedział  marszałek  po  francuzku  —  to  są  do- 
mowi. Kamerdyner  otworzył  drzwi  do  salonu,  wpuścił  państwa  i  zo- 
stał w  pierwszym  pokoju.  Byli  więc  sami  w  tóm  miejscu,  gdzie  hero- 
ina nasza  miała  pędzić  dni  dłagie  i  samotne.  Rzuciła  ona  okiem  nao- 
koło i  pomimo  smutku  i  może  cokolwiek  złego  humorU;  lekki  rumieniec 
wystąpił  na  jój  twarz  bladą. 

—  Jesteś  pani  u  siebie — rzekł  wówczas  marszałek. — Starałem  siCi 
ile  mi  moje  środki  pozwoliły,  aby  mieszkanie  to  było  dla  pani,  nie  po- 
wiem miłóm,  ale  przynajmmój  wygodnóm.  Tu  jest  pani  sypialny  pokój, 
przy  którym  masz  na  zawołanie  swoje  sługi;  tu  pani  gabinet,  gdzie  za- 
pewne będziesz  przesiadywać  często,  bo  jakże-by  ci  czas  schodził?  tam 
masz  pani  oranżeryę  pełną  kwiatów,  które  lubisz,  i  z  którćj  jest  wyj- 
ście na  ogród.  Bacz  pani  się  rozgościć,  rozpatrzyć,  i  jeżeli  się  co  nie 
podoba,  będę  się  starał  przemienić  według  jćj  woli  i  gustu. 

—  Nie  sądzę,  aby  tego  była  potrzeba — odpowiedziała^  oglądając  się 
raz  jeszcze.— Wszystko  piękne,  okazałe  i  nadto,  nadto  ozdobne  dla  za- 
płakanych oczu  i  bolącego  serca.  Żadna  jeszcze  pustelnica  nie  poku- 
towała w  tak  cudnćj  grocie.  Ale  ponieważ  jestem  u  siebie,  mogę  pana 
prosić  siedzićć,  jeśli  jeszcze  masz  mi  co  powiedzićć. — To  mówiąc,  obej- 
rzała się,  gdzieby  wybrać  sobie  miejsce,  i  usiadła  na  kanapce  koło  ko- 
minka, która  póżnićj  stała  się  jći  ulubionóm  siedzeniem.  Marszałek 
usiadł  na  taburecie,  który  stał  obok,  i  rzekł: 

—  Rzeczywiście,  mam  pani  zrobić  jedno  zapytanie  i  przełożyć  ma- 
łą prośbę. 

—  Słucham  pana  —  odpowiedziała,  opierając  się  z  gracyą  na  po- 
duszce. 

—  Jesteś  pani— rzekł  marszałek  —  gospodynią  i  panią  w  tym  do- 
mu, racz  więc  powiedzićć,  jaki  naznaczasz  czas  na  śniadanie,  na  obiad, 
na  herbatę.  Są  to  rzeczy  drobne,  ale  i  w  tem  nie  chciałbym  się  przeci- 
wić  jój  woli. 
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—  Bądź  pan  łaskaw,  nie  zmieniaj  dla  mnie  w  niczćm  domowego 
porządku.  Ja  chciałabym,  ile  możności,  być  samą,  i  dlatego,  jeśli  pan 
pozwolisz,  będę  prosiła,  abym  mogła  posilać  się  w  swoim  pokoju. 

—  O  jeden  tylko  wyjątek,  o  jedne  ofiarę  prosić  będę.  Pozwól 
pani;  abyśmy  mogli  jadać  obiad  razem. 

—  Jeśli  tego  konieczna  potrzeba... 

—  Według  mnie,  konieczna,  dla  oka  tych,  co  nas  otaczają.  Mam 
za  zasadę  wystrzegać  się  sądu  i  gadania  nawet  sług  i  domowników, 
dopuszczać,  aby  ich  oko  i  ucho  raziło  się  czómkolwiek  w  mojem  życiu 
i  w  mojój  mowie.  Między  sobą  możemy  być  obojętnemi  osobami, 
ponieważ  taka  wola  losu,  ale  dla  świata  i  dla  tych,  co  nas  ota- 
czają, powinniśmy  być  mężem  i  żoną.  Tego  wymaga  przyzwoitość 
i  spokój  matki  pani,  dla  którćj  poświęciłaś  więcój. 

Czuła  panna  Klara  prawdę  tych  słów  i,  westchnąwszy,  odpowiedzia- 
ła:—Masz  pan  racyę,  tak  trzeba. 

—  Spostrzegłaś  pani — mówił  dalśj  marszałek  —  w  jadalnym  na- 
szym pokoju  więcój  nakryć,  niż  dwa,  i  zapytałaś  mnie,  czy  mam  gości? 
Pojąłem  bardzo  dobrze  to  zapytanie  i  podziwienie  pani.  Ale  winienem 
panią  uspokoić.  Ja  gości  nie  lubię  i  jeżeli  pani  nie  sprzykrzy  się  ta 
samotność  i  sama  ich  mióć  nie  zechcesz,  będziesz  od  nich  zupełnie  wol- 
ną. Te  trzy  nakrycia,  któreś  pani  widziała,  są  dla  trzech  domowników 
moich,  którzy  ze  mną  razem  jadali,  a  których  nie  chciałbym  i  teraz  wy- 
łączać od  naszego  stołu.  Owszem,  proszę  dla  nich  względu  i  uprzejmo- 
ści pani,  bo  na  to  zupełnie  zasługują. 

—  T^go  mogą  być  pewni— odpowiedziała. 

—  Żeby  panią  nie  zadziwiła  —  mówił  dalój  —  poufałość,  która 
wszakże  nie  będzie  miała  nic  obrażającego,  dobrój,  zacnej  staruszki^ 
która  tu  zajmuje  się  domowóm  gospodarstwem,  winienem  panią  uprze- 
dzić, że  to  jest  daleka,  uboga  krewna  mojój  matki,  która  mnie  wycho- 
wała, i  odkąd  zostałem  sam,  nie  opuszczała  nigdy.  Mam  dla  niej  przy- 
wiązanie i  szacunek  i  spodziewam  się,  że  pani  podzielisz  je  ze  mną,  gdy 
ją  poznasz.  Drugą  osobą,  dla  której  proszę  względów  pani,  jest  nasz 
domowy  lekarz.  Jest-to  już  człowiek  niemłody,  dawny  uczeń  Franka, 
dobry,  gorliwy,  przywiązany  do  tego  miejsca  i  do  moich  chłopków, 
którzy  go  kochają  i  którzy  mu  wierzą.  Oprócz  medycyny,  zgłębił  jesz- 
cze specyalnie  botanikę  i  ma  dozór  ogólny  nad  naszemi  ogrodami,  a  za 
jego  staraniem  i  namową,  wszyscy  wieśniacy  nasi  mają  sady  i  frukta. 
Pani,  co  tak  lubisz  kwiaty... 

—  Lubiłam — przerwała  panna  Klara — teraz  już  nic  nie  lubię. 

—  Jeżeli  Bóg  da — mówił  dalój  niezmieszany  marszałek—  że  pani 
ten  gust,  tak  przyzwoity  kobiecie,  powróci,  będziesz  pani  miała  w  panu 
Siarczyńskim  oświeconego  i  uprzejmego  przewodnika  i  towarzysza  swo- 
ich przechadzek.  Trzecią  osobą,  którą  pani  codzień  prawie  będziesz 
widzieć  przy  naszym  stole,  jest  pleban  naszego  kościółka.  Człowiek 
niestary,  ale  skromny,  w  duszy  pobożny  i  wypełniający  przykładnie 
i  święcie  obowiązki  kapłana.  Za  tym  pani  nie  proszę,  bo  zacna  matka 
nauczyła  panią  szanować  religię  i  sługi  ołtarza;  a  dość  pani  będzie  spoj- 
rzeć na  księdza  Janickiego,  dość  obaczyć  go  raz  przy  ołtarzu  i  usłyszóć^ 
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gdy  do  trzody  swojćj  przemawia^   abyś  powzięła  dla  niego  szacunek 
i  oddała  mu  zupełną  ufność. 

Umilkł  marszałeL  Panna  Klara  siedziała  ze  schyloną  ffłową. 
Dziwne  uczucia  rozlewały  się  po  jój  piersiach.  Sama  nie  wieaziała, 
czemu  je  przypisać^  jak  je  nazwać.  Nic  w  nich  nie  było  przykrego; 
owszem  zrobiło  się  jćj  lżej  na  sercu,  jak  się  robi  Iżćj  człowiekowi,  gdy 
się  podniesie  na  wyższe  jakieś  miejsce,  i  otoczony  czystszą,  zdrowszą  at- 
mosferą, pełńićj  i  wolnićj  odetchnie.  Długo  tak  siedziała  i  parę  łez, 
jakby  mimowolnego  rozrzewnienia,  upadło  na  jćj  sukienkę.  Marszalek 
to  postrzegł,  i  chcąc  ją  zostawić  w  tćm  usposobieniu,  powstał  i  rzekł:^ 

—  Daruj  mi  pani,  żem  ją  na  pierwszym  wstępie  tak  długo  zaj^. 
Jeżeli  pani  będziesz  sobie  czego  życzyć,  każ  mi  dać  znać.  —  To  powie- 
dziawszy, wyszedł. 

Panna  Ellara  została  sama  jedna.  Cichość  poważna,  która  pano- 
wała w  tych  pokojach  nieznajomych,  wielkich  i  ozdobnych,  przejęła  ją 
do  gruntu  duszy.  Obejrzała  się  raz  jeszcze,  przeszła  się  po  saIoni6|p 
przybUżyła  się  do  drzwi  oranżeryi,  i  przybUżywszy  czoło  do  chłodn6j 
szyby,  tak  stała  przez  chwilę.  Potćm  stanęła  we  drzwiach  gabineto, 
i  rzuciwszy  okiem  na  wszystko: — Mój  Boże!  —  pomyślała  sobie^jakłe 
tu  ładnie! — Gdy  się  odwróciła,  otwarły  się  drzwi  od  salonu,  wszedł  ka- 
merdyner i  zapytał,  czy  każe  dawać  obiad? 

—  Powiedz  panu,  kochanku,  że  w  ten  moment  wyjdę,  tylko  się 
trochę  przebiorę.— Kamerdyner  się  oddalił,  a  panna  Klara  poszła  do 
sypialnego  pokoju.  Tam  spostrzegłszy  i  poznawszy  swoje  własne  łó- 
żeczko, a  nad  niem  drogą  twarz  matki,  zalała  się  łzami.  Ale  nie  było 
w  nich  także  nic  przykrego;  owszem,  były  to  łzy  wdzięczności  i  uspoko- 
jenia. Postała  tak  przez  chwilę,  potom  zwróciła  się  na  lewo,  uklękła 
przed  krzyżem  Zbawiciela,  odmówiła  krótką  modlitwę  i,  powstawszy 
umocniona,  zadzwoniła  na  Agatkę  i  ubrała  się  prędko,  fiędął  sie 
dziwić  piękne  czytelniczki  moje,  gdy  dodam,  że  się  ubrała  wcale  ładnie? 

xxvn. 

Nie  myślę  ja  bynajmnićj  dawać  czytelnikom  moim  dziennika  cier- 
pień i  myśli  panny  Klary,  bo  nic  nie  może  być  nudniejszego,  jak  dzien- 
nik kobiety,  choćby  miała  gioniusz  pani  Sand,  a  umiejętność  życia  pani... 
f przepraszam,  że  nie  wymienię  tego  nazwiska,  które  piękne  czytelniczki 
atwo  odgadną.    W  krótkości  powióm,  co  potrzebne. 

Półtora  miesiąca  przeszło  bez  żadnego  wypadku,  jednostajnie, 
spokojnie,  na  jednakowój  polityce  między  małżonkami,  na  pisywania 
częstćm  do  matki,  na  myśleniu  upartćm  i  wytrzymałćm  o  panu  Augu« 
ście.  Mimo  to  jednak,  panna  Klara  rozgościła  się  w  swojćm  mieszka- 
niu, polubiła  jego  okazałość,  jego  ciszę.  Oderwana  całkiem  od  świata, 
jego  głupstw,  jego  próżności,  jego  drobniutkich  i  niedorzecznych  zabie- 
gów, zaczęła  się  przypatrywać  naturze,  zaczęła  pojmować  sztukę.  Przy- 
patrywała się  pi^mym  obrazom  swoich  pokojów;  przerzucała  z  zajęciem 
teki  z  wybomemi  rysunkami,  które  znajdowały  się  zawsze  na  stole  jój 
salonu;  poznajomiła  się  z  kwiatami   i  roślinami  swojśj  oranżeryi,  z  ich 
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historyą  i  życieiUi  pełnćm  naiwnSj  poezyi;  przypatrywała  się  pięknym 
drzewom  swojego  ogrodu  i  dumała  często  pod  wspaniałemi  dębami  swo- 
jego parku.  Cały  ranek  schodził  jój  na  czytaniu,  na  rysowaniu  lub 
przeglądaniu  rysunków  i  podróży  malowniczych,  to  na  graniu,  to  na  pi- 
saniu do  matki;  potom,  korzystając  z  prześlicznój  jesieni,  wychodziła  na 
spacer  to  sama,  to  z  panem  Siarczyńskim,  którego  wesołoić,  dobrodu- 
szność  i  prawdziwa  nauka,  wolna  od  wszelkiói  pedanteryi,  mocno  się  jój 
podobały.  Trzy  razy  na  tydzień  bywała  w  kościółku,  dokąd  szła  cza- 
sem dalszą  drogą  przez  mostek,  czasem  z  poczciwą  Skalunią,  jak  nazy- 
wała panią  Skalińską,  przewozić  się  kazała  ślicznym  i  strojnym  baci- 
kiem.  Gdy  się  zbliżał  obiad,  siedziała  ubrana  w  salonie,  i  wtenczas 
przychodził  marszałek,  zawsze  z  jakimściś  zapasem  przedmiotu,  któryby 
mógł  dać  powód  do  rozmowy.  Przed  samym  obiadem  dopełniał  kom- 
panii doktór  i  ksiądz  Janicki,  którzy,  pobawiwszy  po  obiedzie  przez  czas 
niejaki,  zostawiali  małżonków  samych.  Wtenczas  marszałek  brał  się 
do  czytania,  panna  Klara  szła  do  swego  gabinetu,  i  gdy  to  sam-na-sam 
dla  formy  przetrwało  czasem  godzinę,  czasem  mniśj  lub  więcej,  marsza- 
łek wychodził  i  nie  wracał,  jak  o  godzinie  dziewiątśj  na  herbatę.  Po- 
siedziawszy znowu  z  godzinę  lub  więcśj  z  zoną,  oddał  jój  dobra-noc 
i  szedł  do  siebie.  Wówczas  panna  Klara  czasem  płakała,  czasem  czy- 
tała, czasem  chodziła  długo  po  salonie,  czasem  z  zawziętością  jakąś  sia- 
dała do  fortepianu  i  grała  i  śpiewała,  póki  łzy  i  płacz  nie  stłumiły  jój 
głosu.  Potem  szła  do  siebie,  pomodliła  się  i  zasypiała  na  swojóm  łó- 
żeczku, marząc  o  matce,  o  panu  Auguście,  o  panu  Pawle,  że  nie  przy- 
jeżdżał, a  kiedy-niekiedy  o  swojóm  obecnóm  życiu,  a  zatśm  o  marszałku. 
Jednego  razu,  gdy  panna  Ellara,  która  już  czwarty  raz  pisała  do 
pana  Pawła,  żeby  przyjeżdżał  natychmiast,  odebrała  od  niego  odpo- 
wiedź, że  dla  jakichściś  przyczyn  przybyć  nie  może,  wpadła  w  nadzwy- 
czajnie zły  humor.  Podarłszy  list  naszego  poety  na  drobne  kawałeczki, 
chodziła  po  salonie,  łamiąc  i  mnąc  swe  rączki.  Potom  zatrzymała  się, 
zrekauitulowała  wszystko  i,  tupnąwszy  nóżką  z  gniewu,  znowu  chodzić 
zaczęła.  Ale  w  salonie  było  cicho,  samotnie;  nikt  tego  ślicznego  gnie- 
wu nie  widział,  nawet  tupnięcia  nóżką  nie  było  słychać,  bo  je  dywan 
pochłaniał.  To  ją  jeszcze  bardziói  rozżaliło,  tak,  że  się  serdecznie  roz- 
płakała. W  takim  stanie  podniosła  przypadkiem  oczy  na  portret  mar- 
szałka. Wejrzenie  jego  poważne  i  łagodne,  przypominające  to  nie- 
zmiennie postępowanie,  które  sobie  zakreślił,  upokorzyło  ją  i  przypro- 
wadziło do  ostatniój  niecierpliwości.  Zdawało  się  jój,  że  ją  śledzi  swym 
wzrokiem  przenikającym,  że  jój  wymawia  niewdzięczność  za  swoje 
przyjaźń,  tak  delikatną,  tak  czułą.  Biedna  panna  Klara  tajemne  swe 
myśU  przeniosła  na  niemą  twarz  męża,  obraziła  się  tóm,  i  rada,  że  jest 
na  czemkolwiek  gniew  wywrzeć,  zawołała  Agatki  i  pod  pretekstem,  że 
się  to  piękne  malowidło  zapyli,  kazała  portret  zasłonić.  Marszałek 
o  zwykła*  porze  przyszedł;  spostrzegł,  co  się  stało,  ale  nic  nie  powie- 
dział. Gdy  na  drugi  dzień  panna  Klara  weszła  do  pokoju,  już  portretu 
nie  było,  a  na  jego  miejscu  wisiał  piękny  obraz  Espanioleta.  Zmart- 
wiło to  pannę  Klarę,  żałowała  swojej  popędliwości,  wyrzucała  sobie  do- 
prawdy niewdzięczność,  ale  nie  okazała  tego  bynajmniój,  bo  czuła  się 
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daleko  gorzćj  skrzy wdzoną^  bo  duma  i  upór  kobiecy  szeptały  j6j:    nie 
to— niech  wić,  z  kim  ma  do  czynienia. 

Pan  Paweł  tymczasem  tęsknił  mocno  do  kuzynki.  Rad  był  takie 
obaczyć  wszystkie  piękne  rzeczy  w  Dębowśj  Woli,  które  mu  panna  £^Ia- 
ra,  dla  zachęcenia  choć  tćm,  aby  prędzój  przyjeżdżał,  w  ostatnim  liście 
szeroko  opisała.  Z  tych  tedy  powodów,  gdy  raz  spotkał  się  z  panem 
Kasprem,  opowiedział  mu  całą  rzecz  i  radził  się,  co  ma  zrobić?  Pan 
Kasper  naturalnie  zachęcił  go,  namówił,  aby  pojechał|  aby  nie  oszczę- 
dzał jój  serca,  które  raz-na-zawsze  wyleczyć  należało,  i  aby  opowiedział 
jój  szczerą  prawdę.  Biedny  pan  Paweł  usłuchał  kulawego  dyabła  i  po- 
jechał, marząc  o  tym  nowym  raju,  którego  Ewą  była  śUczna  kuzynka, 
i  kończąc  właśnie  przez  drogę  poemat  o  tym  przedmiocie,  pod  tytułem: 
„Eden.''  Sam  ten  tytuł  pokazuje,  że  w  całym  ciągu  poematu  nigdzie 
nie  wspomniało  się  żadne  nazwisko,  żadne  imię.  Miejsce  sceny  było 
oznaczone  wyrazem:  łam]  ona  ozpaczało  kuzynkę;  orit  jój  męża;  tanUen 
pana  Augusta;  dla  siebie  zaś  zostawił  pan  Paweł  denominacyą:  a  teniśt 
ze  znakiem  zapytania. 

Gdy  pan  Paweł  przybył,  choć  to  było  w  połowie  Października, 
spostrzegł,  że  Dębowa  Wola,  nawet  w  tśj  nieprzyjaznśj  porze,  przecho- 
dziła jego  wyobrażenie.  W  samój  rzeczy,  pogodna  jesień,  okrywająca 
drzewa  najrozmaitszemi  kolorami,  rzucająca  liście  pod  nogi,  pozbawiona 
kwiatów  i  źywśj  zieloności,  cudnie,  choć  posępnie,  przybrała  to  piękne 
miejsce  dla  poetycznćj  i  zakochanćj  duszy  pana  Pawła.  Kie  zastawszy 
kuzynki,  która  wyszła  na  spacer,  udał  się  nasz  poeta  do  marszałka, 
i  przyjęty  uprzejmie,  wynurzył  swoje  podziwienie.  Powróciła  wreszcie 
panna  Klara,  a  dowiedziawszy  się,  że  pan  Paweł  przyjechał,  kazała  go 
czćmprędzej  zawołać. 

Gdy  wszedł,  drżąc  od  radości,  gdy,  omamiony  pięknością  pomie- 
,  szkania,  chciał  jćj  winszować,  gdy,  spostrzegłszy  rumieniec  na  jlj  twa- 
rzy, który  może  od  tśj  myśli,  że  się  będzie  mogła  o  kochanku  nagadać, 
lice  jćj  oblał,  chciał  coś  i  o  tśm  powiedzićć, —  panna  Klara,  nie  dawszy 
mu  otworzyć  gęby,  zawołała: 

—  Niedobry!  niewdzięczny!  nieludzki  panie  Pawle!  tak-eś  mnie  wy- 
męczył!   Tego  ci  nigdy  nie  zapomnę. 

—  Ależ  kuzynko! 

—  Żadne  ale  —  odpowiedziała,  tupnąwszy  nóżką  —  żadne  przy- 
czyny nie  powinny  cię  oyły  zatrzymać,  gdybyś  był  miał  litość  na- 
demną. 

—  Owszem,  miałem  litość  nad  tobą,  kuzynko!  i  dlatego  nie  przy- 
jeżdżałem. 

—  Co?  co? — krzyknęła  panna  Klara,  załamiyąc  ręce  —  więc  on 
w  rozpaczy?  chory?  nieszczęśliwy?    O!  pewną  byłam,  że  tak  będzie. 

—  Ale  mylisz  się,  kuzynko!    Zupełnie  co  innego. 

—  Co  innego?  Czemuż  nie  mówisz?  Och!  zawsześ  był  mazgai, 
panie  Pawlel  Siadajże,  gadaj.— I  chwyciła  go  za  rękę  i  posadziła  obok 
siebie. 

Pan  Paweł  skonfundowany  był  cokolwiek  tóm  przyjęciem  kuzyn- 
ki, ale  gdy  się  opamiętał  i  przypomniał  sobie  swój  poemat;  gdy  spo- 
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strzegł,  ie  przy  owćj  jego  denominacji:  a  łenief  na  miejscu  znaku  za- 
pytania stawał  wcale  niepoetyczny  epitet  mazgaj;  postanowił  za  tę  krzy- 
wdę zemścić  się  na  panu  Auguócie  i  zaczął  opowiadanie:  jak  jechał, 
jak  przyjechał,  czego  się  spodziewał,  co  zastał  i  co  jćj  pan  August  ka- 
zał powiedziść.  Z  początku  mu  panna  Klara  przerywała  z  niecierpliwo- 
ścią, później  umilkła,  pobladła  i  trząść  się  zaczęła.  Ale  gdy  przyszło 
do  słów  pana  Augusta' nieludzkich,  barbarzyńskich,  nie  mogła  już  wy- 
trzymać. Zerwała  się  z  miejsca  z  zaiskrzonemi  oczami  i  krzyknęła: — 
Tego  nadto!  to  nie  prawda!  to  fałsz  bezczelny!  Zmówiliście  się  wszyscy, 
żeby  mnie  dręczyć,  żeby  mnie  zamordować.  Idź  precz,  kłamco,  i  nie 
pokazuj  mi  sie  nigdy! 

Trzeba  było  widzieć  pocieszną  minę  biednego  pana  Pawła.  Ża- 
dne pióro  opisać  jej  nie  zdoła.  Cofnął  się  kilka  kroków,  przegiął  się^ 
wytrzeszczył  oczy,  rozstawił  ręce  i  palce,  i  stał  skamieniały.  Panna 
Klara  spostrzegłszy,  że  nie  wychodzi,  poskoczyła  do  dzwonka  i  mało 
taśmy  nie  urwała.  A  gdy  wszedł  kamerdyner  przelękniony,  fuknęła  na 
niego: — Poproś  tu  pana— i  prędko  po  pokoju  chodzić  zaczęia. 

W  kilka  minut  otworzył  drzwi  marszałek;  rzucił  okiem  na  przelę- 
knionego pana  Pawła,  na  rozgniewaną  żonę,  i  tylko  co  miał  przemówić, 
gdy  panna  Klara  zawołała: 

—  Jesteś  pan  tu  gospodarzem  i  możesz  przyjmować,  kogo  ze- 
chcesz, ale  jesteś  także  moim  mężem  i  winieneś  mi  opiekę  i  obronę.  Je- 
żeli pan  sobie  nie  życzysz,  abym  z  tego  domu  wyszła  pieszo,  to  proszę, 
aby  noga  tego  człowieka  więcćj  tu  nie  postała. 

To  powiedziawszy,  odwróciła  się  i  poszła  do  gabinetu.  Pan  Pa- 
weł pozycyi  nie  zmienił.  Marszałek,  spojrzawszy  nań,  nie  zaśmiał  się, 
bo  nie  mógł  pojąć,  jaka-by  mogła  być  przyczyna  gniewu  żony  i  tśj 
gwałtowności,  do  którćj  nie  sądził  ją  zdolną.  Przypominając  sobie  roz- 
mowę w  czasie  drogi  z  Niedolipia  i  jćj  ówczesną  prośbę,  tak  widocznie 
w  kontradykcyi  z  teraźniejszym  rozkazem,  przyszło  mu  na  myśl,  czy  bie- 
dny poeta  nie  uniósł  się  zanadto  i  czy  nie  przebrał  miary  w  czułości 
swojej  dla  kuzynki,  czćm  ją  tak  mocno  obraził?  Opierając  się  na  tym 
domyśle,  bardzo  podobnym  do  prawdy  (bo  poecie  nietrudno  o  wybryk 
niedorzeczny),  i  chcąc  rzecz  wyjaśnić,  wziął  pana  Pawła  za  rękę  i  zapro- 
wadził do  siebie.  Tam  posadziwszy  go  na  owój  kanapce,  gdzie  niegdyś 
z  panem  Kasprem  rozmawiał,  łagodnie  i  z  ogródka  zaczął  go  wypy- 
tywać. Postrzegł  wkrótce  pan  Paweł,  jakie  podejrzenie  zrodziło  się 
w  głowie  marszałka.  Poczuwał  się  on  w  części  do  tego  grzechu,  bo  ko- 
chał kuzynkę,  ale  zląkłszy  się  męża,  który  się  mógł  seryo  rozgniewać, 
nie  śmiejąc  mu  nawet  powiedziść,  że  on  kocha  ją  tylko  tak,  jak  Dante 
kochał  Beatryks,  Petrarka  Laurę,  a  daleko  mnićj,  niż  Tasso  Eleonorę, 
bo  nie  czuł  dość  odwagi  pójść  dla  jćj  miłości  do  kozy,  postanowił  mar- 
szałka wyprowadzić  z  błędu  i  powiedział  mu  wszystko. 

Zasmucił  się  seryo  marszałek  tćm  odkryciem.  Chodził  długo  po 
pokoju,  pogrążony  w  myślach.  Nakoniec  postanowienie  zrodziło  się 
w  jego  głowie.  Zadzwonił,  kazał  poprosić  panią  Skalińską  i  doktora, 
i  co  prędzćj  zaprzęgać  konie.  Skalińskiej  polecił,  ab}r  na  krok  nie  od- 
stępowała żony,  pana  Siarczyńskiego  prosił,  aby  się  nigdzie  z  domu  do 
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jego  powrotu  nie  oddalał,  i  w  godzinę  potóaii  wsiadłszy  do  k6cza     z  pa- 
nem Pawłem,  pojechał. 

XXVIIL 

Czuła  troskliwońć  marszałka  nie  była  nieużyteczną.  Wzruszenie 
tak  gwałtowne  sprowadziło  najprzód  płacz  spazmatyczny,  potćm  lekką 
gorączkę  i  nadzwyczajny  ból  głowy.  Skalińska  i  doktór  przesiedzieli 
przy  pannie  Klarze  noc  całą.  Wszakże  nazajutrz  miała  się  lepićj,  ale 
z  łóżka  wstać  nie  mogła,  dopiero  trzeciego  dnia  po  tej  bolesnśj  kryzie. 

Był  to  w  rzeczy  samój  moment  krytyczny.  Zrobił  on  w  umyśle 
i  sercu  panny  Klary  znaczną  rewolucyą  i  stał  się  równie  użytecznym, 
jak  owo  dojmujące  świdrowanie  igiełką  w  palcu,  kiedy  się  z  niego  wyj- 
muje ostra  trzaseczka,  która  wpijała  się  coraz  głębiej  i  bolała  coraz 
mocniój. 

Heroina  nasza,  leżąc  sobie  w  łóżeczku  i  przechodząc  myślą  całą 
historyę  swojój  miłości,  znalazła  rzeczywiście  mnóstwo  wypadków,  które 
dowodziły  obojętnego  egoizmu  i  zimnego  charakteru  kochanka,  czego 
wprzódy,  zaślepiona,  wcale  nie  widziała.  Zgromadziwszy  wszystkie  te 
fakta,  powiedziała  sobie,  że  niepodobna,  aby  matka,  która  go  tak  lubiła, 
tak  mile  przyjmowała,  ni  ztąd,  ni  zowąd  przejęła  się  tak  gwałtownóm 
oburzeniem,  nazwała  go  szulerem,  oszustem  i  podłym  człowiekiem,  ie 
niepodobna,  aby  siostra,  która  go  tak  kochała,  wspominała  o  nim  le 
wstrętem,  bez  żadnćj  przyczyny;  że  nareszcie  niepodobna,  aby  pan  Pa- 
weł to  wszystko  z  palca  wyssai,  co  mówił,  i  kłamał  tak  bezczelnie.  Te 
myśli,  zmieniając  się  zwolna  w  przekonanie,  zamiast  ją  zmartwić,  za- 
miast przyprowadzić  do  rozpaczy,  uspakajały  jój  serce  i  odkrywały  jakiś 
daleki  widok,  jeszcze  niewyraźny,  w  którym  wszystkie  formy  były  wąt- 
pliwe, zamglone,  ale  w  którym  przez  te  mgły  i  chmury  jakieś  miłe  świa- 
tełko przedzierać  się  zdawało.  Wówczas-to  po  raz  pierwszy  zapyti^a 
panna  Klara:  —  Gdzie  marszałek?  —  A  gdy  jej  powiedziano,  że  z  pa- 
nem  Pawłem  wyjechał,  żal  się  jój  zrobiło,  że  ją  opuścił  w  tak  ciężkiój 
chwili. 

Na  drugi  dzień  po  wyjeździe  z  domu,  około  godziny  dziewiątśj 
z  rana,  marszałek  stanął  z  panem  Pawłem  w  Zakrzówku.  Zastali  pana 
Augusta  w  domu  i  weszli.  Zmieszany  przybyciem  tak  niespodziewanego 
gościa  i  nie  wiedząc,  o  co  idzie,  zadrżał  w  głębi  serca  pan  August;  lecz 
nie  tracąc  fantazyi,  wyszedł  i  powitał  ich  z  uprzejmością.  Zimny  uldoa 
i  surowa  twarz  marszałka  spędziły  prędko  z  ust  pana  Augusta  przymu- 
szony uśmiech.    Czując  się  jednak  gospodarzem,  rzekł: 

—  Cóż  jest  powodem,  że  mam  honor  widzióć  pana  marszałka 
u  siebie?  —  O  panu  Pawle  nie  wspominał,  bo  nasz  poeta  był  w  cieniu, 
padającym  od  imponującej  figury  swego  towarzysza. 

—  Dwa  miesiące  temu  —  odpowiedział  marszałek  —  odebrałeś 
pan  z  rąk  pana  Pawła  list  od  mojój  żony. 

—  Tak,  przypominam  sobie  —  odpowiedział  pan  August  i  po- 
bladł. 
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—  Proszę  rai  go  zwrócić  —  rzekł  surowo  marszałek. 

—  Jeżeli  znajdę... 

—  O!  znajdziesz  pan  —  odpowiedział  marszałek  mocniejszym 
głosem,  i  usta  jego  drżały  od  gniewu. 

—  Proszę  panów  —  powiedział  pan  August  jeszcze  bledszy.  Po- 
szedł do  swego  pokoju,  a  marszałek  i  pan  Paweł  poszli  za  nim.  Zaczął 
przerzucać  papiery  na  stolci  ręka  jego  drżała,  brał  po  kilka  razy  jedno 
i  to  samo;  nareszcie,  po  długiśm  szukaniu,  pan  Paweł  postrzegł  między 
szpargałami  różową  kopertę  i  zawołał:  —  Zdaje  mi  się,  że  to  ta  sama 
koperta. 

—  A  tak,  w  rzeczy  samój,  to  jest  ten  list  —  odpowiedział  pan 
August  i  oddał  go  marszałkowi.  Marszałek,  poznawszy  na  adresie  rękę 
żony,  rzekł: 

—  Przyłóż  pan  tu  swoje  pieczątkę.  Nie  chcę  wiedzieć,  co  do  pana 
pisała. 

Pan  August  nic  nie  odpowiedział,  przyłożył  pieczęć,  a  marszałek, 
wziąwszy  list,  odwrócił  się  i  wyszedł. 

Około  godziny  szóstój  wieczorem  przyjechał  z  Panem  Pawłem  do 
domu;  posłał  poetę  do  naznaczonego  mu  pokoju  na  górę,  a  dowiedzia- 
wszy się  od  kamerdynera,  że  pani  l^ła  chora,  ale  już  wstała,  pobiegł 
z  żywością  ośmnastoletnią  do  pana  Śiarczyńskiego.  Tam  dopiero  uspo- 
koiwszy się  zupełnie  i  dowiedziawszy  się  o  szczegółach  jój  cierpienia, 
poszedł  do  żony. 

W  salonie  na  ulubionej  kanapce  pod  kominkiem,  siedziała  panna 
Klara:  u  nóg  jej,  na  nizkim  stołeczku,  siedziała  Skalińska  i  trzymała 
jśj  rękę.  Panna  Klara  w  szlafroczku,  w  nocnym  czópeczku,  była  blada, 
interesująca,  ale  śliczna.  Ody  wszedł  marszałek,  zdawało  mu  się,  że 
uśmiech  przebiegł  po  jćj  ustach  i  lekki  rumieniec  pokazał  się  na  chwilkę 
na  jśj  twarzy.  Serce  jego  uderzyło  od  radości;  ale  pokonywaj ąc  mimo- 
wolny popęd,  powitał  ją  poważnie  i  łagodnie.  Skahńska  w  ten  moment 
powstała  i  wyszła.    Marszałok  przysunął  fotel,  usiadł  i  rzekł: 

—  Pani  byłaś  cierpiącą? 

—  Cokolwiek  —  odpowiedziała  —  ale  to  już  przeszło.  Gwałtowne 
wzruszenie,  którego  się  wstydzę,  przyprowadziło  mię  do  tego  stanu. 
Dzięki  staraniom  Skaluni  i  pana  Śiarczyńskiego,  mam  się  prawie  zupeł- 
nie dobrze.   Ale  czyż  to  pana  interesuje?  —  dodała,  patrząc  mu  w  oczy. 

—  Przekonany  jestem,  że  pani  o  tóm  nie  wątpisz. 

—  A  wyjechałeś  pan  —  rzekła,  spuszczając  oczy,  i  znowu  taki 
sam  rumieniec  pokazał  się  na  sekundę  na  jśj  twarzy. 

—  Nie  sądziłem,  aby  obecność  moja  była  pani  potrzebną,  a  przy- 
tem  miałem  do  spełnienia  ważny  obowiązek,  który  nie  cierpiał  zwłoki. 

—  O!  przepraszam  pana,  nie  dlategom  to  powiedziała,  abyś  się 
pan  tłómaczył  —  rzekła  panna  Klara  tonikiem,  który  pokazywał,  iż 
jej  żal  było,  że  się  cokolwiek  zdradziła. 

—  Obowiązek  ten  —  dodał  marszałek  —  tyczył  się  pani.  Czy 
możesz  mię  pani  wysłuchać? 

—  O!  dlaczegóż  nie?    Mamy  dosyć  czasu.    Jeszcze  do  herbaty 
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daleko.    Musi  to  być  rzecz  ważna  —  dodała  z  lekką  wymówką  —  kiedy 
skłoniła  pana  odwiedzić  mię  w  porze  niezwyczajnej. 

—  Kzeczywińde  jest  ważną  i  dlatego  proszę  pani,  abyś  mi«j  wy- 
słuchała cierpliwie. 

—  Słucham  pana —  odpowiedziała,  i  znowu,  jak  pierwszego  dnia, 
podparła  się  na  rączce;  ale  tym  razem  ten  sam  mąż  wydał  sic  jej  jakiś 
inny. 

—  Trzeciego  dnia  po  tćj  bolesnćj  chwili,  kiedyśmy  sobie  podali 
ręce  przed  ołtarzem  -^  mówił  marszałek,  spuszczaj t|c  oczy  —  popełni- 
łaś pani  błąd,  który  przy  innych  okolicznościach  mógłby  panią  wiele 
kosztować. 

—  Jakiż  to?  —  zapytała  z  lekkióm  drżeniem. 

—  Pani  pisałaś  do  pana  Molickiego  —  rzekł  marszałek  powainic. 

—  Czyż  pan  mi  to  masz  tak  bardzo  za  złe?  —  odpowiedziała  nie- 
zmieszana.  —  Wszak  pan  wiedziałeś  o  tem,  żem  kochała  pana  Molic* 
kiego,  żeś  mi  się  narzucił  gwałtem,  żem  była  w  rozpaczy,  źc  serce  moje 
potrzebowało  przed  nim  obmyć  się  z  winy,  która  nie  była  moją,  i  prze- 
słać mu  słowo  pociechy  i  pożegnania. 

—  Właśnie  to  nazywam  błędem  pani  —  mówił  marszałek  —  żeś 
nie  ufała  słowom  matki  i  nie  wierzyła  temu,  że  pan  Molicki  nie  wart  był, 
abyś  przed  nim  się  usprawiedliwiała;  a  pociechy  pani  wcale  nie  potrze- 
bował. 

—  Słyszałam  już  tę  bajeczkę  —  rzekła  nadąsana—  i  proszę  pana, 
abyś  mi  jój  nie  powtarzał. 

—  Nie  powtórzę  pani  jćj  szczegółów  —  odpowiedział  —  ale  po- 
wiśm  tylko,  żem  się  przekonał  naocznie,  iż  tak  jest  rzeczywiście. 

—  Naocznie?  Nie  rozumióm  pana  —  rzekła,  patrząc  mu  w  oczy 
ciekawie. 

—  Wracam  teraz  od  pana  Molickiego. 

—  Ach!  —  krzyknęła  mimowolnie;  potem  zreflektowawszy  się, 
dodała:  —  po  cóżeś  pan  tam  jeździł? 

—  Łatwo  panfi  pojmiesz,  że  dowiedziawszy  się  o  tym  liście,  nie 
mogłem  go  zostawić  w  ręku  pana  Molickiego. 

—  I  pan  nie  bałeś  się  narażać...  (tu  zatrzymała  się;  potom  dodała 
pół  seryo,  pół  z  ironią)  —  o  rzecz  tak  małćj  wagi? 

—  Ja  tój  rzeczy  nie  uważałem  za  rzecz  małej  wagi  —  odpowie- 
dział —  i  byłbym  się  naraził  chętnie,  gdyby  tego  była  potrzeba,  ale  pan 
Molicki  był  odmiennego  ze  mną  zdania  i  trudności  nie  robił. 

—  I  on  panu  mój  list  oddał?  —  rzekła  zagryzając  wargi  panna 
Klara. 

—  Z  gotowością  obowiązującą— odpowiedział  marszałek  z  uśmie- 
chem.— Zachodziła  tylko  trudność  w  wyszukaniu  go  między  szpargałami. 
Szczęściem,  żepan  Paweł  poznał  różową  kopertę. 

Panna  Ellara  milczała  długo,  zakrywszy  twarz  rękami.  Po  chwili 
rzekła. 

—  I  pan  masz  ten  list  nieszczęśliwy,  który  mnie  tyle  łez  koszto- 
wał? —  Marszałek  wyjął  list  i  oddał.  Ona,  widząc,  że  przypieczętowany,, 
zapytała:  —  I  pan  go  nie  czytałeś? 
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—  Odebrałem  go  dlatego,  aby  nie  był  w  ręku  pana  Augusta,  nie 
zaś  dlatego,  abym  go  czytał.  Aż  nadtom  tego  pewny,  źe  mc  w  sobie 
nie  zawiera,  coby  mię  mogło  obrażać,  jako  męża  pani.  Żem  go  zaś  nie 
czytał,  o  tern  może  panią  przekonać  pieczątka  pana  Augusta,  którą  na 
moje  źą,danie  przyłożył. 

Panna  Klara  rozerwała  kopertę,  otworzyła  list  i,'rzuciwszy  okiem, 
że  ten  sam,  podała  go  marszałkowi  z  łagodnćm  wejrzeniem,  mówiąc:  — 
Czytaj  pan.  —  Marszałek  wziął  list  w  rękę,  zbliżył  się  do  kominka 
i  rzucił  w  ogień;  potśm  powrócił  na  miejsce  i  usiadł.  Panna  Klara, 
oparta  na  poduszce,  patrzyła  spokojnie,  jak  papier  się  zajął,  gorzał,  jak 
potem  iskierki  na  czarnóm  tle  wypływały,  przesuwały  się  i  nikły.  Pa- 
trzyła, milcząc,  poty,  póki  ostatnia  iskierka,  pokazawszy  się  szybko, 
jakby  się  spóźniła,  nie  wyszła  na  wierzch,  a  gdy  zakręciła  się  w  kółko, 
błysnęła  jaskrawo  i  zgasła,  gdy  z  nią  razem  zgasło  może  coś  jeszcze, 
wtenczas  panna  E^lara  odejmując  rękę  od  twarzy  i  podając  ją  marszał- 
kowi rzekła  z  uśmiechem:  —  Dziękuję  panu!  —  MarszsJ:ek  przycisnął 
ją  do  ust,  i  ta  śliczna  rączka,  cel  marzeń  pana  Pawła,  została  przez 
kilka  sekund  w  ręku  męża. 

—  A  gdzież  się  podział  pan  Paweł?  —  zapytała  potśm  uśmie- 
chając się. 

—  Niestety!  —  rzekł  marszałek  —  winniśmy  oba:  i  on,  że  wrócił, 
i  ja,  żem  na  to  pozwolił.  Ale  spodziewam  się,  że  pani  będziesz  wspa- 
niałą i  przebaczysz  najprzód  mnie,  a  potom  jemu. 

—  O!  każ  go  pan  zawołać.  Biedny  pan  Paweł!  —  dodała.  — 
Marszałek  zadzwonił,  dał  rozkaz,  i  w  kilka  minut  potem  wszedł  nasz 
poeta.  Ale  niech  się  czytelnicy  uspokoją,  już  tśj  sceny  opisywać  nie 
będę.     Wolę  ją  ich  imaginacyi  zostawić. 

XXIX. 

Jak  początek  jesieni  był  piękny  i  pogodny,  tak  od  ostatnich  dni 
Października  prawie  do  samego  Bożego  Narodzenia  nie  było  ani  mrozu, 
ani  drogi,  tylko  deszcz,  śniśg,  wilgoć,  zimno  i  błoto.  Niepodobna  było 
nigdzie  wyjść,  ani  wyjechać.  Schodziły  zatem  dni  tęskno  i  nudnie. 
A  chociaż  pan  Paweł  prawie  nie  wyjeżdżał  z  Dębowej  "Woli  i,  korzy- 
stając z  towarzystwa  marszałka,  pana  Siarczy ńskiego,  ks.  Janickiego 
i  z  miejscowej  biblioteki,  zaczynał  postrzegać,  że  nic  nie  umió,  i  tracił 
pretensye  i  laury  powiatowego  poety;  chociaż  p.  Klara  kiedy -niekiedy 
zaczynała  już  sobie  z  niego  żartować  i  wracała  powoli  do  dawnego  urzę- 
du ochmistrzyni,  zawsze  jednak  czas  wydawał  się  jój  dziwnie  długim 
i  sama  nie  wiedziała,  co  z  sobą  zrobić. 

Z  nudów  więc  (i  piękne  czytelniczki  zgodzą  się  na  to,  że  jedynie 
z  nudów)  wprowadziła  najprzód  tę  odmianę  w  ceremoniale  dziennym, 
że  o  jedenastej  godzinie  jad£j:a  śniadanie  razem  z  mężem.  Potem,  za- 
jąwszy  się  robotą  kobiecą,  dała  mu  poznać,  że  to  będzie  dla  niego  jedno 
i  to  samo,  czy  pójdzie  czytać  do  siebie,  czy  się  zajmie  w  jćj  salonie. 
Marszałek  nie  miał  nic  przeciwko  temu  i,  usiadłszy  naprzeciwko  żony, 
na  drugićj  kanapce  koło  kominka,  czytał  z  parę  godzin  po  śniadaniu* 
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Fóźnićj  znalazła  p.  E^lara,  że  szyjąc  lub  haftując,  moina  wybornie  ^u* 
chaćy  kiedy  kto  czyta  głośno.  Marszałek  chętnie  się  na  to  zgodził:  czy- 
tał  głośno,  wybierając  naturalnie  książki  zabawne  i  użyteczne.  P.  lUa- 
ra  słuchała  z  uwagą,  a  czasem  przedmiot  tak  ją  zajął,  że,  zapominając 
o  swojćj  robocie,  podpierała  się  na  dłoni  i  patrzyła  kwadrans  i  więcćj 
na  czytającego  męża.  Kiedy-niekiedy,  czy  dla  rozmaitości,  czy  dlatego^ 
aby  się  nie  męczył  ciągłćm  czytaniem,  udawała,  że  czegoś  nie  rozumić, 
i  prosiła  o  objaśnienie.  Co  gdy  marszałek  uczynił,  bywała  czasem  in- 
nego mniemania;  dowodziła  z  zapałem,  sprzeczała  się,  sle  nakoiiiec  przy- 
stawała zawsze  na  zdanie  męża,  co,  między  nami  mówiąc,  tylko  w  tak 
nadzwyczajnym  położeniu,  w  jakićm  się  ci  małżonkowie  znajdowali,  mo- 
gło mićć  miejsce. 

Takim  sposobem  schodziły  godziny  do  śniadaniu.     Ale  zostawała 
jeszcze  przed  śniadaniem  kilka  godzin.    Cóż  z  niemi  było  robić?  jak  ich 
użyć  w  porze  roku  tak  przykrćj,  tak  nieznośnój?    P.  Klara  i  na  to  zna- 
lazła środek,  bo  kobieta,  kiedy  się  nudzi,  jest  pełna  wynalazków.     Raz, 
już  przed  samom  Bożóm  Narodzeniem,  posłała  prosić  do  siebie  mar- 
szałka o  godzinie  dziewiątój  z  rana.    Zdziwił  się  tern  niespodziewanym 
przyznaniem,  ubrał  się  coprędzój  i  przyszedł.    Nie  zastał  panny  Klary 
w  salonie;  do  sypialnego  jój  pokoju  zajrzóć  nie  śmiał,  do  gabinetu,  gdzie 
także  jeszcze  nie  był,  zajrzał,  ale  jój  tam  nie  było.    Nareszcie  usłyszał 
brzęk  filiżanek  i  postrzegł,  że  drzwi  do  oranżeryi  były  otwarte.   Wszedł 
więc  i  obaczył  przed  kanapką  stolik,  na  nim  wszystkie  przybory  do  her- 
baty, i  pannę  Klarę  w  eleganckim  rannym  szlafroczku,  w  ślicznym  cze- 
peczku,  krzątającą    się,  aby  wszystko  było,  jak  należy.     Znany  nam 
stan  wewnętrzny  marszałka,  i  nie  potrzeba  opisywać,  jakie  ton  widok 
zrobił  na  nim  wrażenie. 

—  Przepraszam  pana->rzekła  z  najzimniejszą  krwią — żem  go  tak 
rano  fatygowała.  Ale  sądziłam,  że  teraz,  kiedy  cała  natura  obumarła^ 
miło  panu  będzie  odetchnąć  z  rana  wenią  tych  kwiatów,  tych  roślin,  któ* 
reś  tu  zgromadził,  a  których  z  mojćj  winy  nie  używasz. 

Marszałek  patrzył  na  nią  z  rozrzewnieniem.  Ona  to  spostrzegła, 
podała  mu  rękę  i  rzekła: — Dobry  dzień  panu.  Siadaj  pan.  Wypijemy 
herbatę  razem.—  Odtąd  pili  herbatę  razem;  a  po  herbacie  godzinę  lub 
więcćj,  to  chodzili  po  salonie,  to  oglądali  świeżo  rozwite  kwiatki,  to  prze- 
siedzieli, on  czytając,  ona  szyjąc  lub  haftując.  A  wszystkiemu  temu 
była  winna  jesień  nieznośna,  ciągły  deszcz  i  słota. 

Na  tydzień  przed  Bożem  Narodzeniem  chwycił  silny  mróz,  upadł 
śnieg,  utarła  się  cokolwiek  droga,  i  pojechali  do  Niedolipia,  gdzie  prze- 
siedzieli do  Nowego  Boku.  Biedna  matka,  która  od  czasu  wyjazdu 
córki  z  domu  nie  widziała  jej  wcale,  umyślnie  dlatego^  aby  ją  zostawić 
własnym  myślom  i  staraniom  męża,  mało  nie  umarła  z  radości  i  rozczu- 
lenia, witając  swoje  jedynaczkę.  Leżały  długo  obie  we  wzajemnóm 
objęciu,  ściskając  się,  dając  sobie  najdroższe  imiona;  całowały  jedna  dru- 
gićj  twarz  i  ręce,  aż  póki  Chorążyna  bez  sił  prawie  nie  upadła  na 
krzesło. 

Gdy  panna  Klara  karesowała  i  pieściła  ojca,  Chorążyna  szepnęła 
marszałkowi:^  Czy  zapomniała? 
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—  Spokojniejsza,  lepsza  dla  mnie — odpowiedział. —  Mam  w  £ogu 
nadzieję.    Zostaw  ją  pani  tak  i  nie  pjtaj  o  nic. 

Chorążyna  usłuchała  jego  rady,  i  przez  cały  ciąg  ich  bawienia 
u  rodziców  o  przeszłości  żadnśj  wzmianki  nie  było.  Po  Nowym  Koku 
przyjechała  do  Niedolipia  prezesowa,  kobieta  majętna,  mająca  dom 
świetny,  i  wymogła  na  Chorążynie  i  na  marszałkowśi  słowo,  że  będą 
u  niej  na  balu  w  tłusty  czwartek,  który  co  rok  dawała.  Zapusty  były 
tego  roku  krótkie,  i  dzień  ten  nadszedł  prędko.  Przejdziemy  i  my  do 
niego  odrazu,  bo  czas  między  powrotem  małżonków  od  matki  aż  do  bala 
przeszedł  tak,  jak  przed  fiożóm  Narodzeniem,  chociaż  słoty  nie  było. 
Ta  tylko  maleńka  zachodziła  różnica,  że  po  ustaleniu  zimy,  po  pier- 
wszych gwałtownych  mrozach,  gdy  się  sanna  utarła  i  złagodziło  po- 
wietrze, marszałek  woził  czasem  pannę  Klarę  w  odkrytych  saniach, 
zkąd  wracała  rzeźwiejsza,  bardziój  rumiana  i  częściój  śmiejąca  się,  niż 
smutna. 

Wszakże  raz,  gdy  zmusiła  pana  Pawła,  aby  ją  powoził,  mimo  per- 
swazyi  marszałka,  chociaż  koniki  były  małe  i  spokojne,  tylko  co  drogo 
nie  przypłaciła  tój  chętki  pośmiania  się  z  niezgrabności  naszego  poety. 
Nieszczęśliwy  ten  Automedon  wjechał  naprzód  na  pieniek  i  mało  jój  nie 
wywrócił.  Jednak  tym  razem  wyszedł  zwycięzko,  i  sanie  znowu  poszły 
równo.  Ale  gdy  wjechali  w  lasek,  p.  Klara  coś  do  niego  przemówiła, 
a  on  obrócił  się,  zasłuchał,  zapatrzył  na  te  błękitne  oczy,  które  dawniej- 
szym blaskiem  jaśnieć  poczynały,  i  zajechał  tak,  że  między  dyszel  i  pra- 
wego konia  wlazł  spory  dębczak,  który  rósł  sobie  spokojnie  bUzko  drogi. 
Koń  się  potknął  i  zaczął  skakać,  p.  Klara  krzyknęła;  pan  Paweł  zląkł 
się  i  nie  umiał  sobie  poradzić.  Szczęściem,  że  marszałek  był  tuż  w  dru- 
gich saniach.  Wyskoczył  on  w  mgnieniu  oka,  pobiegł,  chwycił  p.  Kla- 
rę na  ręce,  która  z  przestrachu  zapewne  ręką  swą  objęła  jego  szyję, 
i  tak  tuląc  do  siebie  skarb  swój,  zaniósł  do  swoich  sani.  P.  Klara  usia- 
dła zarumieniona,  podała  rękę  z  uśmiechem  wdzięczności  mężowi  i  rze- 
kła:— Dziękuję  panu. — I  znowu  ta  rączka  została  blizko  minuty  w  ręku 
marszałka.  A  pan  Paweł  został  sam  jeden  w  saneczkach.  Biedny 
pan  Paweł! 


Na  kilka  dni  przed  Tłustym  Czwartkiem  przyszły  dwa  listy  do 
Dębowei  Woli:  jeden  od  Chorążyny  do  córki,  drugi  od  pana  Kaspra  do 
marszałka.  Chorążyna  uwiadomiła  pannę  Klarę,  że  w  żaden  sposób 
nie  może  być  na  balu«  ale  ją  prosi,  aby  pojechała  koniecznie  i  wytłóma- 
czyła  matkę.  Inaczój  prezesowa  mogłaby  się  obrazić  nieobecnością 
obudwócb. 

W  liście  kulawego  dyabła,  między  innemi,  były  te  słowa:  „Skłoń 
pan  koniecznie  żonę,  aby  była  u  prezesowój.  On  tam  będzie.  Mam 
powód  mniemać,  że  to  może  być  bardzo  użytecznćm.  Pieniędzy  jeszcze 
nie  odebrałem  i  podobno  bez  procesu  nie  odbiorę.  A  pański  diug  cięży 
mi  na  sercu.    01  stokroć  przepraszam." 
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Panna  Elara,  pokazawszy  męiowi  list  matki,  zapytała: — Jak  pan 
myślisz,  czy  jechać? 

—  Jak  pani  chcesz  — odpowiedział — ale  mnie  się  zdaje,  że  z  dwóch 
względów  należałoby  pojechać. 

—  Z  jakich-że  to? 

—  Baz,  że  mama  tego  chce,  i  ma  racyę  chcićć —  dodał — bo-by  to 
było  ubliżenie  starćj,  poważnćj  kobiecie,  która  do  bytności  pań  wielką 
przywiązuje  cenę. 

—  Tego  jednego  względu  dosyć  —  odpowiedziała  —  i  pojadę,  jeśli 
i  pan  pojedziesz.    Ale  jakiż  drugi,  czy  można  wiedzióć? 

—  Drugi  ten — odpowiedział— że  pani  nigdzie  nie  wyjeżdżasz,  ni- 
gdzie się  nie  pokazujesz,  jak  gdybyś  była  ciągle  chorą,  lub...— Zatrzy- 
mał się  i  spuścił  oczy. 

—  Lub  co?— pochwyciła— lub  nieszczęśliwą,  wynędzniałą,  zapła- 
kaną?   Czy  to  chciałeś  pan  powiedzićć? 

—  Ludzie  są  źli — mówił  dalój  marszałek— tłómaczą  sobie  wszyst- 
ko najniedorzeczniój.  I  chociaż  nie  dbam  o  ich  sądy,  chociaż  spodzie* 
wam  się,  że  ci,  których  zdanie  jest  dla  mnie  drogićm,  znają  mię  dosta- 
tecznie; jednak  tłum  może  przekrzyczćć  złośliwym  chórem  ich  pojedyn- 
cze głosy,  i  obwołanym  zostanę...— Tu  znowu  zatrzymał  się. 

—  Zapewne  za  tyrana,  za  zazdrośnika,  który,  wziąwszy  mnie 
gwałtem,  trzyma  teraz  pod  kluczem  i  płakać  nawet  nie  daje?  Czy  to 
pan  myślałeś?  —  zapjrtała,  śmiejąc  się  po  raz  pierwszy  owym  srebrnym 
głosikiem  swawolnćj  Ellaruni.  Marszałek  nic  nie  odpowiedział,  tylko 
patrzył  na  nią  okiem  pełnśm  miłości.  Ona,  podając  mu  obie  rączki, 
rzekła: — Masz  pan  racyę,  to  nic  do  rzeczy,  i  zmartwiło-by  mamę.  Więc 
pojedziemy. 

Gdy  w  Tłusty  Czwartek,  o  godzinie  8  ój  wieczorem,  panna  EHara, 
wystrojona,  świeża,  jak  róża,  jaśniejąca  od  brylantów,  z  uśmiechem  na 
ustach,  weszła  obok  męża  do  pełnój  sali  prezesowój,  wszystkich  oczy 
zwróciły  się  z  podziwieniem  na  piękną  parę,  która  po  raz  pierwszy  ra- 
zem się  ukazywała.  Mężczyźni  cisnęli  się  jeden  przez  drugiego  i  za- 
częli szeptać  i  admirować;  młode  panny  zbiły  się  w  kupkę,  jak  owce, 
i  patrzyły  w  milczeniu;  starsze  panie  spoglądały  z  zazdrością  to  na  bry- 
lanty, to  na  suknią  strojną  i  gustowną,  to  na  ułożenie  pełne  grac^ 
i  swobody.  Ta  córkę,  ta  siostrzenicę,  ta  wnuczkę  porównywała  z  nią 
w  myśli,  i  w  miarę  tego,  jak  porównanie  było  mnićj  korzystnóm,  znajdo- 
wały w  nićj  to  jedne  łopatkę  wyższą,  to  plamki  jakieś  na  twarzy,  to  gors 
żółtawy,  to  chód  niezgrabny.  Jedna  nawet  znalazła,  że  prześliczne, 
błękitne  oczy  panny  Klary  zezem  patrzą.  Gdyby  to  był  słyszał  pan 
Paweł! 

Po  pierwszym  kadrylu,  do  którego  ją  zaraz  pochwycono,  usiadła 
panna  EUara  obok  podkomorzyny  P*,  dalekiój  krewnśj  Chorążego,  i  któ- 
rą więcej  znała,  niż  inne.  Była  to  kobieta  bogata,  bezdzietna,  i  miała 
tylko  jedne  siostrzenicę,  pannę  już  niemłodą,  ale  niebrzydką,  i  która, 
jak  słychać  było,  miała  po  niój  dziedziczyć.  Chodziły  pogłoski,  że  pani 
podkomorzyna  cokolwiek  napija  się  z  nudów,  wszakże  to  nie  przeszka- 
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dzało,  że  miała  wzrok  bystry,  wiedziała  o  wszystkiem  i  nie  żenowała  się 
wcale,  gdy  na  kogo  ząb  się  j6j  naostrzył. 

—  Cieszę  się,  moje  życie  —  rzekła  do  panny  Klary  —  że  cię  widzę 
tak  rumianą  i  wesołą.  A  mnie  powiedziano,  żeś  nieszczęśliwa,  zam* 
knięta,  i  że  we  łzach  toniesz. 

—  A  toż  dlaczego,  proszę  pani  podkomorzyny?  —  odpowiedziała 
panna  Klara  i,  uczuwszy  całą  prawdę  słów  marszałka,  dodała  dobitniój 
i  głośniśi: — Kobieta^  która  ma  takiego  męża,  jakim  mnie  Bóg  obdarzył, 
może  tylko  łzy  wdzięczności  wylewać,  nie  inne.  I  ja  sądzę,  że  tu  niema 
ani  jednej  pomiędzy  nami,  któraby  nie  chciała  być  na  mojśm  miejscu. 

Umilkła  podkomorzyna,  a  panna  Klara  podała  znowu  rękę  swemu 
kawalerowi  do  drugiego  kadryla.  Kontenta,  że  miała  tak  dobrą  zręcz* 
ność  oddać  sprawiedliwość  marszałkowi  i  przyciąć  złośliwe  języki,  była 
wesoła,  śmiała  się,  przesuwała  się  lekko  i  zgrabnie  po  ślizkiój  posadzce; 
spozierała  czasem  na  męża,  który  stał  z  boku  i  pożerał  ją  wzrokiemi 
i  wówczas  wszyscy  widzieli,  że  się  serca  ich  rozumieją,  bo  na  ustach 
marszałka  był  uśmiech  szczęścia,  a  oczy  panny  Klary  świeciły  jaśniój 
od  brylantów.  Gdy  się  taniec  skończył,  wzięła  pod  rękę  panienkę,  któ- 
ra była  jej  drużką,  i  przeszły  się  po  sali.  Spostrzegłszy  po  chwili,  że 
marszałek  stoi  sam  jeden  z  boku,  zbliżyła  się  do  niego  i  szepnęła  mu 
do  ucha: — Czyś  pan  ze  mnie  kontent? 

—  Dzięki  ci,  droga  Klaruniu!— odpowiedział.  Panna  Klara  spoj- 
rzała na  niego  surowi ei,  pokiwała  główką,  jakby  chciała  dać  poznać,  że 
tak  nie  trzeba,  i  odeszła.  Marszałek  się  zasmucił  i  złote  jego  mary 
znowu  mgłą  zachodzić  zaczęły.  Trzymając  zawsze  pod  rękę  swoje  to- 
warzyszkę, poszła  panna  Klara  do  bawialnego  pokoju  prezesowej.  Ale, 
zbliżywszy  się  do  drzwi,  nagle  się  zatrzymała.  Było  tam  kilka  osób 
młodych  i  starszych,  zajętych  rozmową  w  rozmaitych  grupach.  Wśród 
nich,  ale  osobno,  w  dalszym  kąciku,  siedziała,  udając  gracy ą,  jakaś 
brzydka,  ruda  i  niezgrabna  panienka,  a  przed  nią  stał  jakiś  mężczyzna 
i  widać,  że  jćj  prawił  dusery.  Ani  twarzy  jego  widzieć,  ani  głosu  sły- 
szćć  panna  Klara  nie  mogła,  ale  włosy,  figura  i  ruchy  były  pana  Au- 
gusta. Zadrżała  w  głębi  serca  na  ten  widok  i  z  twarzy  jćj  znikł  rumie- 
niec. Cisnąc  silnie  ramię  swojój  towarzyszki,  rzekła  jśj: — Nie  idźmy 
tam.  Wróciła  więc  i  usiadła  znowu  na  dawnóm  miejscu.  Spostrzegła 
podkomorzyna  natychmiast  zmianę  w  twarzy  biednej  kobiety  i  zapytała: 
— Co  ci  to?  moje  życie!  Pobladłaś  bardzo. —  Panna  Klara  spuściła 
oczy,  a  podkomorzyna,  klepiąc  ją  po  ramieniu,  dodała  z  uśmiechem: 

—  Nie  bój  się,  to  przejdzie  prędko.  Musiałaś  się  zanadto  zesznu- 
rować. Posiedź-że  tu  koło  mnie  i  nie  tańcuj  wiele,  a  szczególniój  nie 
idź  do  walca. 

Nie  zrozumiała  panna  Klara  słów  podkomorzyny;  prawie  ich  nie 
słyszała  i,  spuściwszy  głowę,  myślała  zupełnie  o  czćm  innóm.  Podko- 
morzyna, widząc  to,  nachyliła  się  do  ucha  sąsiadki  i  coś  jćj  szepnęła;  ta 
szepnęła  dalćj,  ta  znowu  dalój,  i  we  trz>  dni  potom  Chorążyna  odebrała 
kilka  słów  z  powinszowaniem.  Ale  nie  ucieszyła  się  niemi  wcale,  bo 
tegoż  samego  dnia  odebrała  list  od  marszałka,  w  którym  jćj  donosił 
o  wszystkich  wypadkach  balu,  i  wytłómaczył  przyczynę  bladości  i  po- 
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mieszania  iony,  oraz  prędUego  ich  wyjazdu  od  prezeaowćj.     Wróćmyi 
i  my  do  tej  przyczyny. 

Gdy  panna  Klara  siedziała  tak  zamyślona,  zaczęto  grać  walca. 
Podbiegło  do  nićj  kilku  młodych  ludzi,  i  właśnie,  gdy  podniosła  gło- 
wę i  wymawiała  się  od  tańcowania,  gdy  podkomorzyna  odpędzała  icli 
precz  bez  ceremonii,  wysunął  się  z  bawialnego  pokoju  pan  August  z  ową 
brzydką  i  rudą  panienką,  i  puścił  się  wokoło,  wołając: — Placet  placel^ 
Zmieniła  się  z  początku  jeszcze  bardzićj  twarz  panny  Klary;  serce  j6j 
ścisnęło  się,  wszystkie  pamiątki  przeszłości  opadły  ją,  jak  widma.  Nic 
nie  widziała  przed  sobą,  tylko  tę  parę,  która  w  szybkim  obrocie  migała 
się  przed  jej  oczyma.  Była  to  chwila  przykra,  bolesna,  ale  niedługa. 
Fan  August  zatrzymał  się  niedaleko  od  nićj,  spojrzał  naokoło,  rzucił 
okiem  na  pannę  Klarę,  ale  w  oczach  jego  nie  oyło  żadnego  śladu  ani 
zdziwienia,  ani  bólu,  ani  pamięci  na  przeszłość;  twarz  jego  nie  zmieniła 
się  na  włos,  żaden  muskuł  w  nim  nie  drgnął;  poprawił  tylko  włosy,  sa* 
pnął  ze  zmęczenia,  gładząc  wąs,  i  poszedł  ze  swoją  damą.  Wstrząsła 
się  panna  Klara,  zaczerwieniła,  ale  z  gniewu.  Wkrótce  jednak  opadł 
ów  momentalny  rumieniec,  twarz  znowu  zrobiła  się  bladą,  ale  do  serca 
poszedł  chłód,  obojętność  i  prawie  pogarda.  Podniosła  oczy  panna 
Klara,  szukając  wzrokiem  męża,  i  gdy  go  postrzegła,  uśmiechnęła  si^ 
słodko,  jak  gdyby  mu  chciała  powiedzieć:— Miałeś  rozum,  żeś  mnie  ta 
przywiózł.  PorównŁłam  was.  Potćm,  zwracając  się  spokojnie  do  pod- 
komorzy ny,  zapytała:— Kto  jest  ta  panienka  z  czerwonemi  włosami? 

—  To  panna  Dy  bezy  ńska— odpowiedziała  z  uśmiechem  podkomo- 
rzyna.—Będzie  miała  z  pięćkroć  posagu,  i  dlatego-to  pan  Molicki  tak 
jćj  nadskakuje. 

—  Może  ją  kocha? — rzekła  panna  Klara. 

—  Kocha?  Czyż  to  nie  widzisz,  jaki  to  koczkodanik?  Trzy  mie- 
siące temu  oświadczył  mi  się  o  moje  Klotyldę,  alem  mu  dała  dobrego 
odkosza.  A  teraz  już  tam  zwietrzył  krocie.  Bóg  ciebie  strzegł,  Kla- 
runiul 

Skończył  się  walc,  skończyła  się  galopada,  skończył  się  jeszcze  je- 
den kadryl,  a  panna  EJara,  odmawiając  ciągle,  w  bolesnych  myślach 
przesiedziała  tak  z  godzinę. 

—  Dobrze  robisz,  że  nie  tańcujesz.    Znowuś  pobladła. 

—  Poszłabym  do  innego  pokoju — rzekła  panna  Klara — ^bo  tu  du- 
szno.—Wyszły  więc  do  bawialnego  pokoju.  Spostrzegłszy,  że  go  tam 
nie  było,  tamże  zostały,  i  usiadłszy  na  kanapie,  rozmawiały  spokojnie, 
a  właściwiój  mówiąc,  podkomorzyna  gadała,  a  panna  Klara  nie  słu- 
chała tego,  co  mówi.  Panna  Klara  myślała  o  Dębowej  Woli,  o  swojćm 
życiu  tak  cichem,  swobodnćm,  rozumnćm,  myślała  o  marszałku,  o  jego 
miłości  tak  bezinteresownój,  tak  pełnój  poświecenia,  i  przymrużywszy 
oczki  i  oparłszy  się  na  poręczy  sofy,  żeby  swobodnićj  dumać,  pozwoliła 
staruszce  gadać,  co  jćj  ślina  do  gęby  przyniosła. 

Tak  przeszło  znowu  więcój  niż  godzina.  Z  początku  było  jój 
przykro,  że  mąż  nie  przychodził,  ale  wkrótce  spostrzegła  marszałka 
opartego  o  drzwi  salonu,  i  chociaż  z  kimściś  rozmawiał,  spoglądającego 
ku  niój. — O!  on  nademną  czuwa  —  pomyślała  sobie. — Dobry  Henryk! — 
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Wtenczas-to  po  raz  pierwszy  to  imię  zadzwoniło  w  jśj  myśli  jakiemścis 
miłem  brzmieniem  i  dziwna  jakaś  tęsknota  za  domem  ją  opanowała. 
Powstała  więc  i,  dawszy  znak  mężowi,  aby  się  przybliżył,  szepnęła  mu: 
— Jedźmy  już. 

—  Niech  pani  tu  zaczeka  chwilkę— odpowiedział— każę  tylko  za- 
palić pochodnie. 

Zaledwie  marszałek  oddalił  się,  usłyszała  panna  Klara  z  pobo- 
cznego pokoju  głos  pana  Augusta. 

—  Daj  że  mi  pan  pokój! — -wołał. — To  dziwna  pretensya. 

—  Jak  to  dziwna  pretensya — krzyknął  ktoś  drugi — kiedy  tu  po- 
łowa pieniędzy  moich?  —  Przeszyły  te  słowa  pannę  Klarę,  jak  nożem. 
Nie  mogła  się  oprzćć,  podeszła  kilka  kroków  i  stanęła  przy  drzwiach. 
Pan  August  siedział  za  stołem  i  zgartywał  w  chustkę  polimperyały, 
dukaty,  ruble  i  t.  d.  Naprzeciw  niego  stał  w  gronie  innych  mężczyzna 
zapyrzony  i  wołał: 

—  To  nikczemnie!  Panie  Molicki!  Graliśmy  w  motyi. 

—  Co  tu  nikczemnego?  —  odpowiedział  zimno  pan  August,  zgar- 
nąwszy pieniądze  i  zawiązując  fular. —  Ryzykowałem  stawkę  moje  wła- 
sną, wygrałem  i  co  wygrałem,  to  moje. 

—  Ale  mam  świadków,  żem  pana  prosił,  abyśmy  grali  w  spółce^ 
i  dałeś  mi  słowo. 

—  Dałem,  żeby  się  pana  pozbyć.  W  spółce  nie  grywam.  Wre- 
szcie, gdybym  był  przegrał,  byłbyś  się  pan  odrzekł  tćj  spółki  i  nie  po- 
kazałbyś się  pewnie. 

—  Ja-bym  tak  podle  nie  postąpił.  Napróżno  mi  pan  swoje  uczu- 
cia przyznajesz. — Na  te  słowa  panna  Klara  wstrzęsła  się.  Strwożona 
imaginacya  wystawiła  jćj  pana  Augusta  na  placu,  ukazała  wymierzony 
do  piersi  jego  pistolet,  i  serce  jćj  uderzyło  i  zadrżało  po  dawnemu.  Ale 
pan  August  odpowiedział: — Daj  mi  pan  tam  pokój.  Kto  ryzykuje,  ten 
powinien  korzystać.     To  pieniądze  moje. 

—  O,  taki  dla  pana  to  nie  nowina  nazywać  swojem  cudze. 

—  Jak  to  pan  rozumiesz? —  krzyknął  teraz  pan  August  obrażony. 

—  Najprościćj  w  świecie— odpowiedział  drugi  z  szyderstwem. — 
Nie  chciałem  wierzyć  panu  Kasprowi,  ale  teraz  widzę,  żeś  pan  był  zdol- 
ny przywłaszczyć  sobie  pieniądze  siostry,  przegrać  je,  nie  oddać  dotąd 
i  narazić  ją  na  tradycyą  i  sprzedaż  wsi  z  publicznej  licytacyi. 

—  Czyż  ją  sprzedano?— zapytał  pan  August,  chcąc  mu  tóm  fałsz 
zadać. 

—  Nie  sprzedano,  bo  się  nad  nim  Zabrzeziński  zlitował  i  z  biedy 
wykupił.  Panowie! — dodał,  śmiejąc  się  ze  złości  —  ostrzegam  was,  że 
niebezpiecznie  jest  dawać  plenipotencye  panu  Molickiemu  i  grać  z  nim 
w  motyi.  To  powiedziawszy,  odwrócił  się  i  odszedł.  Pan  August  ru- 
szył ramionami,  schował  pieniądze  i  chciał  wyjść  do  salonu.  Wtenczas 
dopiero  panna  Klara  ocknęła  się  z  osłupienia;  cofnęła  się  nagle,  obej^ 
rza^a  się:  obok  nićj  była  poważna  postać,  szlachetna  i  łagodna  twarz 
pana  marszałka.  Jak  nieszczęśliwy,  który  doznał  rozbicia,  chwyta  się 
ręki  męża,  pociągnęła  go  za  sobą  i  szepnęła  stłumionym  głosem:  — 
O!  chodźmy!  chodźmy  prędzćj! 
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Ja  i  ujechali  pół  mili|  a  jeszcze  panna  Klara  nie  rzekła  ani  słowa. 
Nareszcie  zapytała: 

—  Czy  pan  słyszałeś  wszystko? 

—  Słyszałem — odpowiedział. 

—  I  pan  wiedziałeś,  że  on  tam  będzie. 

—  Wiedziałem. 

—  Nie  prawdaży  że  to  rzecz  haniebna,  kiedy  mężczyzna  pozwala 
sobie  takie  rzeczy  gadać? 

—  Haniebniej,  kiedy  na  nie  zasługuje — odpowiedział. 

—  O!  masz  pan  racyą,  zupełną  racyą! — powtórzyła  z  westchnie- 
niem i  z  tóm  westchnieniem  znikł  pan  August  nazawsze  z  serca  i  myili 
panny  Klary.  Potom  rozmawiali  jeszcze  czas  niejaki  o  rzeczach  obo* 
jętnych  i  nareszcie  panna  Klara  umilkła  zupełnie. 

Droga  była  doskonała^  kareta  sunęła  się  cicho  i  równo.  Jśj  lek- 
kie  kołysanie,  a  także  fantazya,  wzruszenia  gwałtowne  i  późna  pora, 
zmorzyły  pannę  Klarę.  Siedziała  obok  męża,  zdrzemała  się  i  zaczęła 
się  chwiać  to  na  tę,  to  na  owę  stronę.  Marszałek,  korzystając  z  chwili, 
objął  ją  zlekka,  przysunął  chwiejącą  się,  ułożył  na  swoich  piersiach, 
i  otuhwszy  drugą  ręką,  tak  trzymał  do  samego  domu  smaczno  i  mocno 
śpiącą.  Gdy  kareta  stanęła  przed  gankiem,  panna  Klara  obudziła  się. 
Blask  od  okien  uderzył  ją  w  oczy  i  pokazał,  gdzie  spała.  Zarumieniła 
się,  jak  róża  i  rzekła:  —Musiałam  panu  ugnieść  ramię. — A  podawszy 
mu  rękę  i  ściskając  lekko,  dodała: — Przepraszam  pana. 

XXXL 

Nie  będę  prosił  czytelników  o  cierpliwość,  bo,  trzymając  książecz- 
kę w  ręku,  widzą  to  dobrze,  że  już  tylko  kilka  kartek  do  końca.  Są- 
dząc po  ich  względnóm  przyjęciu  innych  pism  moich,  na  co  niektórzy 
znakomici  krytycy  ruszają  ramionami,  a  może  co  i  rzekną  w  Tygodniku 
Petersburskim,  mam  nadzieję,  że  i  te  kilka  karteczek,  jeżeli  nie  prze- 
czytane, to  przynajmniej  przejrzane  zostaną.  Jeżeli  zaś  kto,  nie  mogąc 
przezwyciężyć  nudów,  zadrzómie^  jeżeli  która  z  pięknych  czytelniczek 
moich  ma  na  głowie  sprawunki,  jeśli  który  z  czytelników  głodny  i  czeka 
go  bifsztyk  z  kartoflami:  tych  ostrzegam,  że  na  ostatniej  kartce  jest  osta- 
tnie słowo. 

Cały  post  przeszedł  w  Dębowej  Woli  spokojnie  i  nawet  wesoło. 
Panna  Klara  była  coraz  grzeczniejszą,  marszałek  coraz  szczęśliwszy. 
Widział  on,  że  zyskuje  codzień  więcśj  praw,  że  idzie  naprzód;  ale  jedno 
małe  zdarzenie  ostrzegło  go,  że  nie  powinien  być  natarczywym,  że  jedy- 
nie  ta  droga,  jaką  obrał,  była  dobra  i  miała  go  doprowadzić  do  celu. 

Baz,  gdy  wszedł  przed  obiadem  cokolwiek  ranićj,  niż  zwykle  (bo 
i  tego  już  sobie  pozwalał),  nie  zastał  żony  w  salonie.  Usłyszawszy 
wdzięczny  głos,  którym  sobie  nuciła,  zbliżył  się  do  gabinetu,  zkąd  śpiew 
wychodził,  i  stanął  we  drzwiach. 

—  Dobrze,  żeś  pan  przyszedł  —  rzekła  panna  Klara,  siedząc  na 
sofce  i  trzymając  w  ręku  jakieś  slarożjrtne  naczynie.  —  Nie  mogę  dojść, 
do  czego  to  służyć  mogło.    Ale  chodż-że  pan  tu.  —  Wszedł  marszałek 
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przenikniony  tą  łaską  żony.  Może  mój  bohater  wyda  się  cokolwiek 
śmiesznym  niektórym  mężom,  że  to  poczytywał  za  łaskę,  ale  cóż  robić? 
ja  nie  mogę  według  woli  i  czyjegoś  upodobania  przemieniać  charakteru 
osób,  których  historyę  opisuję.  Marszałek  nie  miał  w  sobie  nic  z  owśj 
natury  i  śmiałości  Iwiój,  tak  dziś  modnćj;  owszem,  uważał  skromność  za 
cnotę,  a  delikatność  za  najpierwszy  obowiązek  mocnego  względem 
słabych. 

Panna  Klara,  robiąc  mu  miejsce  obok  siebie  na  sofce  (co  uważał 
za  drugą,  jeszcze  większą  łaskę),  rzekła:  —  Siądź-no  pan  tu  i  powiedz 
mi,  do  czego  to  służyło? —Marszałek  obejrzał  łzawnik  starożytny  i  ob- 
jaśniał jego  użycie.  Panna  E^lara  żartowała  sobie  i  śmiała  się  z  kobiet 
owoczesnych,  które  tak  mało  łez  wylewały;  a  potom,  przeprosiwszy  mar- 
szałka za  tę  jakoby  wymówkę  najsłodszym  uśmiechem,  wzięła  inną  fi- 
gurkę i  znowu  prosiła  o  objaśnienie.  Admirując  doskonałość  sztuki, 
dowodząc,  że  w  jśj  pojęciu  i  ocenieniu  jej  płodów  wiele  już  postąpiła, 
prosiła  o  podanie  figurki  potrój  nój  Hekaty,  która  stała  na  drugićj  szaf- 
ce. Ukazując  ją,  nachyliła  się  ku  marszałkowi  i  rękę  trzymała  blizko 
jego  twarzy.  Marszałek,  zamiast  Hekaty,  wziął  rękę  panny  Klary, 
przycisnął  do  ust  i  całował  z  uniesieniem,  a  gdy  mu  nie  broniła,  patrząc 
nań  łagodnie,  drugą  ręką  objął  ją  i  przycisnął  do  siebie.  Odskoczyła 
panna  Klara,  zakryła  sobie  twarz  obiema  rękami  i  tak  stała  przez  chwi- 
lę na  środku  pokoju.  Potśm,  nie  spojrzawszy  nań,  wyszła.  Na  obiad 
nie  pokazała  się.  Na  drugi  i  na  trzeci  dzień  nie  widział  jej  wcale. 
A  chociaż  czwartego  dnia  była  jeszcze  grzeczniej  sza,  niż  dawnići,  jesz- 
cze milszym  przywitała  so  uśmiechem,  jeszcze  serdecznićj  ścisnęła  za 
rękę,  gdy  jej  oddawał  dobry-dzień,  jeszcze  weselój,  jeszcze  gospodarniój 
krzątała  się  koło  herbaty,  na  którą  go  zaprosiła  do  oranżeryi;  wszakże 
te  dwa  dni  ciężkiej  samotności  dały  mu  do  myślenia,  nauczyły  być  ostro- 
żnym i  nie  żądać  nadto,  aby  nie  stracił  tego,  co  miał. 

Tymczasem  pan  August,  do  którego  niechętnie  powrócić  musimy 
i  pozwolić,  aby  nam  czysty  ten  obraz  na  chwilkę  zabrudził,  dostał  są- 
siadkę, z  którą  się  prędko  poznał.     Była  to  niejaka  pani  Grażnicka. 

—  Któż  jest  ta  pani  Graźnicka? — zapytała  jedna  dama  w  kompa- 
nii, obracając  się  do  obecnego  tam  pana  Kaspra.  Kulawy  dyabeł  spoj- 
rzał na  pytającą,  mrugnął  kilka  razy  prawem  okiem  i  odpowiedział: 

—  Pani  Graźnicka  jest-to  kobieta,  w  którój  widzę  wiele  szacow- 
nych przymiotów.  Najprzód,  jest  wysoka,  pełna,  biała  i  nie  wygląda 
jak  trzaska. — Ta  zaś  pani,  która  go  zapytywała,  była  mała,  żółta  i  wy- 
schła ze  złości,  o  czem  wszyscy  wiedzieli. 

—  Czyż  to  jest  przymiot?  —  rzekła  druga  pani,  wysoka,  tłusta 
i  z  twarzą  świecącą  od  kosmetyków. — Jabym  rada  oyć  mniejszą  i  cokol- 
wiek schudnąć. 

—  Powtóre  —  rzekł  pan  Kasper,  spojrzawszy  znowu  na  tę  i  mru- 
gnąwszy parę  razy  prawom  okiem  —  nie  lakieruje  sobie  twarzy  i  nie  ró- 
żuje się,  bo  ma  czerwoność  naturalną,  złożoną  z  drobniutkich  pryszczy- 
ków, pochodzących  od  złego  życia,  i  które,  zlawszy  sięi  jak  gwiazdeczki 
mlecznej  drogi,  w  jedne  masę,  stanowią  wieczny  rumieniec. 

Parsknęła  ze  śmiechu  obecna  tam  pani  Onufrowa,  bo  cierpićć  nie 
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mogła  owój  tłustćjdamy,  do  której  ta  przymówka  zdawała  się  stosować 
Postrzegł  to  pan  Kasper,  mrugnął  znowu  i  rzekł: 

—  Potrzecioi  pani  Graźnicka,  która  w  piętnastym  roku  życia  za- 
częła swoje  karyerę  miłosną,  myliła  się  często  w  wyborze.  Dziś,  jako 
weteranka,  dała  dowód  wytrawnego  doświadczenia,  wybrawszy  pana  Au- 
gusta. —  Spuściła  oczy  pani  Onufrowa;  owa  tłusta  dama  nawzajem  za- 
śmiała się  głośno,  ale  żadna  już  nie  przerywała  więcej  panu  Kasprowi, 
który  tak  dalój  ciągnął.  —  Co  się  tyczy  zjawienia  się  jej  u  nas,  oto  jest 
cała  historya:  Pani  Graźnicka,  pochowawszy  męża  kilka  lat  temu,  poje- 
chała do  Moskwy  z  jednym  oficerem.  Gdy  się  oboje  zgrali  do  szeląga 
i  gdy  się  jój  towarzysz  ów  sprzykrzył,  wróciła  na  Pobereże,  gdzie  mie- 
szka starościna  B*,  jój  ciotka,  kobieĆEi  stara,  skąpa,  ale  mająca  z  ośm- 
kroć  majątku.  Płaczem  i  nadskakiwaniem  wyprosiła  sobie  u  ciotki 
trzydzieści  tysięcy  i  przeszłych  kontraktów  wzięła  posesyą  tu,  w  sąsiedz- 
twie pana  Augusta,  i,  jak  widać,  z  woli  przeznaczenia.  Prędko  bowiem 
poznała  się  z  nim  przy  kartach,  wkrótce  potom  poznała  go  lepiój  bez 
kart,  teraz  dają  wzór  dobrej  sąsiedzkićj  harmonii. — Harmonia  ta  i  zgo- 
da sąsiedzka  doszła  do  tego,  że  w  parę  tygodni  po  tej  rozmowie  rozeszła 
się  pogłoska,  że  pani  Graźnicka,  dowiedziawszy  się  o  chorobie  ciotki, 
pojechała  spiesznie  na  Pobereże,  i  że  pan  August  także  tam  pojechaL 

XXXII. 

Przeszła  i  Wielkanoc.  Wiosna  ożywczem  tchnieniem  wionęła  na 
ziemię.  Zieleniły  się  trawki,  pączki  wybijały  się  na  gałązkach,  ptaszki 
świegotały  i  panna  Klara  wzdychała  i  zrobiła  się  jakaś  dziwnie  melan- 
choliczna.  Nieraz,  siedząc  naprzeciw  męża,  wpatrywała  się  w  twarz  je- 
go, nie  słyszała  ani  jednego  słowa,  które  jój  czytał;  tylko  głos  jego  roz- 
legał się  miło  w  jćj  piersiach  i  przejmował  ją  wzruszeniem.  U-dy  to 
wzruszenie  brało  górę,  wstawała,  kryła  się,  i  nieraz  łezka  tkliwa  rosiła 
jej  lice.  Czuła  ona,  że  jćj  marszałek  coraz  milszym  się  staje,  ale  wsty- 
dziła się  biedna  tego  uczucia,  jakby  ono  obrażało  jej  dumę,  jakby  j6j 
wyrzucało  niestałość  i  lekkość  serca. 

W  takim  stanie  były  rzeczy  w  Dębowśj  Woli,  gdy  raz,  przy  koń- 
cu Kwietnia,  przyjechai  pan  Kasper.  Było  to  przed  samym  obiadem, 
i  zaledwie  siedli  do  stołu,  gdy  znowu  dał  się  słyszćć  turkot,  otworzyły 
się  potem  drzwi  nieśmiało  i  pokazała  się  kędzierzawa  głowa  pana  Pa- 
wła. Panna  Klara  ucieszyła  się  niezmiernie,  obaczywszy  go;  kazała 
mu  wejść  coprędzej,  choć  był  zapylony  i  brudny,  a  potom,  przysunąwszy 
się  do  męża,  zrobiła  mu  miejsce  koło  siebie.  Pan  Paweł  wszedł  i  usiadł 
z  komiczną  powagą,  jak  człowiek,  który  ma  coś  ważnego  powiedzieć* 
Postrzegła  to  panna  Klara  i  zaczęła  sobie  żartować  z  jego  miny  taje- 
mniczo] i  zwiastującśj  jakąś  złą  nowinę. 

—  Nie  śmiśj  się,  kuzynko!— rzekł  pan  Paweł,  przybierając  jeszcze 
więcej  powagi — bom  ja  tu  nie  przyjechał  w  usposobieniu  żartowania,  ale 
w  zamiarze  zemsty. 

—  Zemsty?  proszę!  —  odpowiedziała  zudanćm  podziwieniem. — 
Ozy  nie  myślisz  zemścić  się  na  tym  dębczaku,  który  ci  wlazł  w  drogę, 
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pamięlasz,  wtenczas,  gdyś  mi  mało  rąk  i  nóg  nie  połamał?  O!  gdyby 
nie  taki  mąż — dodała  z  umizgiem— byłabym  pewnie  kaleką.  —  Marsza- 
łek zaczerwienił  sie  na  te  słowa;  twarz  pana  Kaspra  rozjaśniła  się  i  zro- 
biła się  prawie  piękną,  a  pan  Paweł  odpowiedział: 

—  Wcale  nie.  Ja  chcę  się  zemścić  na  tobie,  kuzynko,  i  dowieść 
ci,  żeś  nie  miała  racy  i  wtenczas,  gdyś  się  na  mnie  rozgniewała,  gdyś  mi 
kazała  p^ść  precz,  gdyś  mnie  nazwała  kłamcą. 

—  Szkoda  wielka,  panie  Pawle,  żeś  się  wybrał  za  późno.  Juzem 
się  dobrze  o  tćm  przekonała.     Jednakże  powiedz,  jakież  masz  dowody? 

—  Dowód  —  odpowiedział,  nie  uważając,  że  pan  Kasper  na  niego 
mrugał—jest  w  wielkiój  nowinie,  którą  państwu  przywożę,  i  o  którój  na- 
wet pan  Barski  nie  wiś. 

—  Nasz  poeta — odezwał  się  z  flegmą  pan  Kasper — chce  państwu 
donieść,  że  się  pan  August  ożenił.  —  Cofuął  się  na  krześle  pan  Paweł, 
wytrzeszczył  oczy  zdziwione  na  kulawego  dyabła,  i  mina  jego  była  tak 
pocieszna,  że  się  panna  Klara  w  głos  rozśmiała. 

—  01  ponieważ  się  pani  śmiejesz — rzekł  wówczas  uradowany  pan 
Kasper  —  z  czego  się  serdecznie  cieszę,  to  mogę  teraz  pani  powiedzióć, 
że  mój  zacny  braciszek  ożenił  się  z  panią  Graźnicką,  o  którćj  może  pani 
trochę  słyszałaś  i  z  którą  jeździł  w  poście  na  Pobereże.  Ciotka  tej  jćj- 
mości,  starościna  B*,  umarła  na  kilka  dni  przed  Kwietną  Niedzielą. 
Gdy  otworzono  testament,  pokazało  się,  że  mianowała  siostrzenicę  dzie- 
dziczką całego  majątku,  z  wyłączeniem  dalszych  cokolwiek  krewnych. 
W  skutek  tego  rozporządzenia,  odbył  się  incognito  w  sześć  dni  po  Wiel- 
kiej nocy  ślub  tak  godnych  siebie  małżonków....  Uważ-że  teraz,  kuzyn- 
kO;  kto  twoje  miejsce  zajął?  i... 

—  Nic  w  tćm  nie  ma  dziwnego — przerwał  pan  Kasper. — ^Pan  Au- 
gust jest  Spekulant  maryażowy.  Chciał  poślubić  milion,  a  czy  tę  cyfrę 
reprezentować  miało  przed  (dtarzem  cudne  stworzenie  z  niewinnćm 
i  kochaj  ącćm  sercem,  czy  ostatnia  nierządnica  —  to  dla  niego  wszystko 
jedno. 

Wzdrygnęła  się  panna  Klara  na  te  słowa;  ale,  pokonywując  wstręt 
i  oburzenie  i  przybrawszy  wyraz  łagodny  i  uśmiechający  się,  rzekła: 

—  Mówmy  o  czóm  innem. — Zaczęto  mówić  o  czćm  innćm,  i  odtąd 
o  panu  Auguście  nie  było  żadnćj  wzmianki  w  Dębowśj  Woli. 

XXXIII. 

Wypadek  ten  niepotrzebnym  już  był  do  skłonienia  serca  panny 
Klary  dla  męża,  ale  przydał  się  skutecznie  do  przełamania  jój  fałszywe- 
go wstydu,  jśj  uporu  i  miłości  własnej,  usprawiedliwiwszy  najzupełniój 
wybór  matki  i  postępowanie  męża. 

Gdy  w  parę  dni  potom,  wszyscy  się  rozjechali,  i  marszałek,  wezwa- 
ny przez  gubernatora,  wyjechał  także  na  tydzień  do  Kamieńca,  poznała 
dopiero  panna  Klara  po  tym  smutku,  po  tćj  tęsknocie,  jaka  ją  ogarnę- 
ła, że  go  kocha  i  kocha  o  tyle  więcej,  niż  kochała  pana  Augusta,  o  ile 
przewyższał  go  sercem,  rozumem,  duszą  i  tćm  nieograniczonóm  przywią- 
zaniem, które  widziała  w  każdćm  jego  słowie,  w  każdćm  spojrzeniu. 
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Pierwsze  dwa  dni  chodziła  po  ogrodzie,  po  swoich  pokojach  i  tęskniła. 
Ani  książka,  ani  fortepian,  ani  ołówek,  nic  jej  nie  mogło  rozerwać. 
Gdzie  rzuciła  okiem,  wszędzie  był  •ślad  jego  rozumu,  jego  gustu,  jego 
starań  dla  nićj,  jego  nieocenionśj  miłości.  Zaczęła  więc  rzewnie  pła- 
kać i,  tuląc  do  ust  wszystko,  co  niedawno  od  niego  otrzymała,  wołała 
sama  do  siebie: — Henryku!  gdzie  ty? 

W  takićm  usposobieniu,  trzeciego  dnia  stanęła  przed  kominkiem 
z  załamanemi  rączkami,  jak  wdowa  opuszczona,  i  podniosła  oczy  w  gó« 
rę.  Obraz  Espanioleta  uderzył  ją.  Przypomniała  sobie  swoje  niespra- 
wiedliwość, przypomniała  sobie,  że  tam  był  dawniej,  jak  żywy,  ten,  któ- 
rego jej  serce  pragnęło.  Przyszła  jej  myśl  szczęśliwa,  aż  plasnęła  ręka- 
mi z  radości,  tak  oyła  z  nićj  kontenta.  Prędko  otarła  łezki,  pobiegła 
do  dzwonka,  a  gdy  wszedł  kamerdyner,  zapytała:  —  Gdzie  portret  pana, 
co  tu  wisiał? 

—  Jest  w  bibliotece,  proszę  pani— odpowiedział. 

— .  A  tamte  pokoje  otwarte? 

-^  Otwarte  wszystkie. 

I  panna  JSllara  poszła  prędko  na  drugą  stronę,  gdzie  jeszcze  nigdy 
nie  była.  Kzuciła  okiem  na  salę  i  uderzyła  ją  wspaniałość  i  prostota. 
Poszła  do  biblioteki,  zamknęła  drzwi  za  sobą,  i  drżała  z  radości,  ze 
szczęścia,  że  jest  tu,  gdzie  on  tyle  dni  o  nićj  przemyślał.  Znalazła  pręd- 
ko portret  męża  i  przesłała  tćj  niemćj  twarzy  słodki  uśmiech,  słodsze 
jeszcze  pocałowanie.  Napatrzywszy  się  do  woli,  przeszła  wzdłuż  salę, 
przerzucała  papiery,  zajrzała  ao  książki,  którą  zostawił  otwartą,  nacie- 
szyć się  nie  mogła  pięknością  i  doborem  malowideł;  a  gdy  przyszła  do 
ulubionego  kącika  marszałka,  gdy  postrzegła  tam  i  swój  portret,  i  oba- 
czyła,  że  już  przeszło  lat  trzy,  jak  robiony,  łzy  jój  się  w  oczach  zakręci- 
ły.— O,  mój  Boże! — pomyślała — więc  on  mnie  od  tak  dawna  kocha!  a  ja 
tego  nie  wiedziałam!  Ale  to  nic,  nic,  to  lepiej,  o!  stokroć  lepićj.  Prze- 
szłam przez  ciężką  próbę.  Nie  znałabym  go  tak,  nie  kochałabym  go  ni- 
gdy tak;  jak  teraz  kocham.  Potom,  zaspokoiwszy  pierwszą  ciekawość, 
czem  prędzej  wzięła  się  do  uskutecznienia  swej  myśli.  Zawołała  ludzi, 
i  w  pół  godziny  potom,  portret  wisiał  już  na  dawnem  miejscu. 

Po  śniadaniu  panna  Klara  powiedziała  sobie: — Jakto?  ja,  żona  je- 
go, gospodyni  i  pani  w  tym  domu,  i  nie  znam  go  jeszcze,  i  niczem  się 
nie  zajmuję? — Odziawszy  się  więc  stosownie  do  tej  nowej  ekspedycyi, 
która  ją  niezmiernie  cieszyła,  zawołała  Skaluni  i  poszły  po  wszystkich 
kątach.  Mało  nie  płakała  z  radości  poczciwa  staruszka,  gdy  postrze- 
gła tę  zmianę,  gdy  jej  przyszło  na  myśl,  jak  szczęśliwym  będzie  jej  Hen- 
ryk, gdy  mu  to  rozpowiś  za  powrotem.  Wszędzie  panna  Klara  znala- 
zła porządek,  czystość,  chwaliła  Skalunię  i  dziękowała  jej,  jako  pani^ 
za  jćj  starania.  Potćm  kazała  się  zaprowadzić  na  folwark,  gdzie  było 
całe  gospodarstwo  pani  Skalińskiśj.  Wzięła  w  sukienkę  pszenicy  i  po- 
szła między  drób',  który  miał  oddzielną  menażeryą.  Zbiegły  się  około 
znajomćj  staruszki  kury,  kaczki,  indyczki.  Panna  Klara  je  karmiła, 
bełkotała  do  indyków  i  śmiała  się  z  ich  gniewu;  wybrała  sobie  kilka  śli- 
cznych, czubatych  kureczek,  i  całowała  Skalunię,  prosząc,  aby  ich  nie 
kazała  zabijać.    Potćm  poszła  do  obórki,  czystćj  jak  pokój,  gd^ie  stało 
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fiześć  faworytek  pani  Skalińskiej,  ślicznych  tyrolskich  krówek,  którym 
ona  ponadawała  nazwiska  i  które  pieściła,  jak  córki.  Panna  Klara  pie- 
liciła  je  także,  głaskała,  odpowiadała  swawolnem  podrzeźnianiem  na  ich 
ryczenie,  kazała  jedne  przy  sobie  wydoić,  i  nigdy  w  życiu  nic  jój  tak  nie 
smakowało,  jak  ta  szklanka  mlóka,  którą  wówczas  wypiła.  Słowem, 
wszystko  ją  cieszyło,  wszystko  ją  bawiło,  bo  sama  była  wesoła,  szczęśli- 
wa jak  dziecko;  bo  to  była  jedynaczka,  wypieszczona,  wykochana,  która 
potrzebowała  kochać — i  kochiJ^a. 

Na  takich  zajęciach,  na  takióm  krzątaniu  się,  przeszły  dwa  dni. 
W  wigilię  przyjazdu  męża,  zniecierpliwiona,  poszła  do  dąbrowy,  gdzie 
już  trawa  zaczynała  się  zielenić,  a  na  drodze  usypano j  żwirem  było  zu- 
pełnie sucho.  Choć  wiedziała,  że  on  tego  dnia  nie  wróci,  poszła  jednak 
naprzeciw.  W  samój  bramie  spotkała  kozaka  marszałka,  który,  Do- 
strzegłszy ją,  zeskoczył  z  konia,  nizko  się  ukłonił  i  zaczął  się  skrobać 
w  głowę,  jakby  nie  śmiał  czego  powiedzióć.  Strwożyło  ją  to.  Pierwsza 
mjśl:  czy  to  nie  posłaniec  od  męża  i  czy  mu  się  co  nie  stało? 

—  Ty  z  Kamieńca? — zapytała. 

—  Ni,  jaśnie  w.  pani! — odpowiedział  kozak — ja  jadę  z  Niedolipia, 
gdzie  mnie  pan  wysłał,  wyjeżdżając. 

—  1  cóż?....  Mama  zdrowa?  —  zapytała  prędko,  widząc  ambaras 
człowieka. 

—  Pani  Chorążyny  nióma  w  domu,  pojechała  z  panem  Chorążym 
do  Winnicy  — odpowiedział. — I  to,  widzi  jaśnie  w.  pani,  pan  dał  mi  list 
i  kazał  koniecznie  samśj  pani  Chorążynie  oddać  w  ręce  i  jaknajprędzej 
wracać.  Ja  czekałem  dwa  dni  i  nie  doczekałem  się.  Tam  nie  wiedzą, 
kiedy  państwo  wrócą.  Ja  bałem  się  dłużój  siedzióć,  żeby  się  pan  nie 
gniewał,  i  przywiozłem  list  nazad. 

—  Niema  w  tćm  nic  złego,  mój  kochanyl  Oddaj  mi  list,  to  się 
pośle  późniśj,  jak  mama  wróci. 

—  To  to  i  bieda,  jaśnie  w.  pani,  że  jest  złe— odpowiedział  kozak, 
skrobiąc  się  w  głowę. 

—  No,  cóż  takiego? 

—  A  ot,  widzi  jaśnie  w.  pani,  jak  tam  w  Niedolipiu  wkładałem 
list  w  sumkę,  wtenczas  mnie  zagadali,  i  ja  nie  uważałem,  że  zamiast  we 
środek,  sunąłem  ten  list  po  wierzchu,  gdzie  ot  ta  przeklęta  sprzączka. 
Papier  się  zaczepił,  rozdarł  się,  i  list  się  rozpieczętował.  Niech  jaśnie  w. 
pani  wstawi  się  za  mną,  żeby  się  pan  nie  gniewał. 

—  Bądź  spokojny — rzekła  biorąc  list. — Ja  sama  oddam  go  panu. 
Jedź  sobie  do  domu. 

Kozak  skłonił  się  do  nóg,  wskoczył  na  konia  i  wrócił  nazad  ga- 
lopem. 

Panna  Klara  obejrzała  list.  W  rzeczy  samój  koperta  była  rozdar- 
ta, i  list  otwarty,  chociaż  pieczątka  cała.  Jakaś  ciekawość  ją  ubodła. 
"Wyjęła  go  i  przeczytała  parę  wierszy  i,  schowawszy  prędko,  wróciła  na» 
tychmiast  do  domu.  Gdy  przyszła  do  sypialnego  pokoju  i  rzuciła  się 
na  kanapę,  czytała  te  słowa: 

„Droga  pani!  ręką  drżącą  z  radości  piszę  te  słów  kilka  i  donoszę 
„pani  najprzód  o  tem,  co  nieocenione  serce  twoje  najwięcój  interesuje; 

ZłoUPracdu.  — Wypity.  Tom  U.  ^^ 
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^Klarunia  zdrowa,  spokojna,  wesoła,  i,  oby  mnie  Bóg  za  tę  dumę  nie 
^ukarał,  gdy  powićm,  że  dość  szczęśliwa. 

„O  nim  zapomniała  zupełnie,  do  czego  jśj  sam  dopomógł  nikczenoi- 
^nością  swego  serca;  zapomniała  tak  dalece,  że  wieść  o  jego  ożenieniu 
^przyjęła  ze  śmiecliem  i  obojętnością.  Ta  to  jest  ważna  wiadomość, 
„którą  pani  przesyłam,  aby  się  z  panią  radością  moją  podzielić. 

„O  sobie  cóż  doniosę?  Jam  szczęśliwy  jój  pokojem,  jej  wesoło- 
„ścią,  jćj  zdrowiem.  Widzę  to,  źe  mi  sprzyja;  i  drobne,  coraz  wido- 
„czniejsze  znaki  przychylności  napełniają  mię  szczęściem  niewymownem. 
„Każdego  wieczora  dziękuję  Bogu  za  dzień  z  nią  przebyty  i  powtarzani 
„sobie  w  myśli  wszystko,  czśm  mnie  obdarzyła,  liczę  każdy  jćj  uśmiech , 
„notuję  każde  słowo,  każde  wejrzenie,  każde  dotknięcie  jej  drogich  rą- 
„czek.  Może  wkrótce  wróci  mi  przyjaźń,  poufałość  i  karesy  mojej  da- 
„wnćj  Klaruni.  I  wtenczas  ziszezą  się  najgorętsze  moje  życzenia,  mia- 
^ra  mojego  szczęścia  będzie  dopełniona. 

„Więcćj  spodziewać  się,  więcśj  żądać,  czyż  mogę?  czyż  powinie- 
„nem?  Ona  mnie  nie  kocha.  Byłoby  to  barbarzyństwem  wymagać  od 
„kobiety  dowodu  najwyźszćj  czułości,  kiedy  jćj  nie  doznaje.  Łza  jśj 
„bólu,  któraby  spłynęła  między  nasze  usta  spojone,  paliłaby  mię  jak 
„ogniem  i  nie  zastygłaby  nigdy  na  mojśj  twarzy.  O,  droga  pani!  dziś 
„jak  przed  trzema  laty,  ja  kocham  ją  dla  niej  samćj,  nie  dla  siebie.  Je* 
„żeli  przyjaźń,  opieka,  tkliwe  starania,  dobra  rada,  dostatek  i  wszystka 
„to,  czćm  mnie  los  obdarzył,  a  co  jest  jśj  własnością,  zdoła  ją  zrobić 
„szczęśliwą— to  nią  będzie.  To  ci  przyrzekam  teraz,  jak-em  przysiągł 
„w  owćj  okropnej  chwili,  gdyś  mi  ukazała  swoje  schorzałe  lice,  gdyś  mi 
„zapowiedziała,  że  cię  trawią  suchoty,  gdyś  krzyknęła,  że  twoja  jedy- 
„naczka  zostanie  sierotą,  i  tym  krzykiem  rozpaczy  wymogła  na  mnie 
„słowo.  To  słowo  miało  mnie  uczynić  szczęśliwym,  a  ty,  matko  bez- 
„przykładna,  całowałaś  moje  rękę,  dziękując  mi  za  nie,  jak  za  dobro- 
„dziejstwo. 

„Teraz  ja,  stróż  i  opiekun  twego  skarbu,  ściskam  twoje  kolana, 
„droga  pani!  i  proszę  cię,  abyś  była  spokojna,  abyś  była  zdrowa.  To 
„koniecznie  potrzebne  do  szczęścia  naszćj  Klaruni,  a  zatćm  do  mego. 

„Wyjeżdżam  na  tydzień  do  Kamieńca.  Będę  śpieszył,  bo  każda 
„godzina  bez  nićj,  jest  mi  ciężarem.  Pożegnała  mnie  mile,  ledwie  że 
„nie  powiem  tkliwie.  Jakże  mnie  powita?  Żegnam  cię  raz  jeszcze, 
„droga  pani!     Henryk^, 

Panna  Klara  zanosiła  się  od  płaczu,  czytając  ten  list,  całowała  go 
po  sto  razy,  przyciskała  do  serca,  i  gdyby  się  byl  jej  wówczas  ów  dobro- 
czynny kozak  nawinął,  możeby  mu  się  rzuciła  na  szyję,  tak  była  wdzię- 
czną.— Nazajutrz  miał  wrócić.  O!  jakże  długim  był  ten  dzień!  ale  na- 
reszcie przeszedł.  Po  obiedzie  wystroiła  się  panna  Klara  z  dziwną  ko- 
kieteryą;  wzięła  leciutki  szlafroczek,  najpowabniejszy  czepeczek;  prze- 
mywała co  moment  oczki  zimną  wodą,  aby  nie  widać  oyło  płaczu;  a  gdy 
się  zaczęło  ściemniać,  a  marszałek  nie  przyjeżdżał,  posłała  dwóch  koza- 
ków konno  z  pochodniami,  aby  jechali  poty,  póki  go  nie  spotkają.  Ka- 
merdyner odebrał  rozkaz  czekać  na  ganku.  Wszyscy  ludzie  byli  w  ru- 
chu i  coraz  nowe  odbierali  polecenia.  Stolik  maleńki  był  nakryty  przed 
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kominkiem  w  salonie  i  kolacyjka  wytworna  była  przygotowana.  Wszyst- 
ko to  zrobiwszy,  chodziła  panna  Klara  niespokojna;  poglądała  to  na 
portret,  to  w  okno;  aż  nareszcie  koło  godziny  dziewiąto]  obaczyła  dwa 
ognie  w  dąbrowie.  Szybko  one  posuwały  się  naprzód;  zatętnił  galop 
zmęczonych  koni,  które  ostatnią  milę  w  pół  godziny  przebiedz  musiały, 
a  serce  panny  Klary  biło  gwałtownie  i  wyrywało  się  z  piersi.  Jednak 
zwyciężyła  się,  usiadła  na  swojój  kanapce,  i  tak  go  czekała.  Gdy  mu 
kamerdyner  powiedział,  że  go  pani  czeka,  oko  jego  błysnęło  radością, 
i  wszedł  szczęśliwy. 

—  Chodź-że  pan  nareszcie! — odezwała  się  przechyliwszy  głowę  ku 
drzwiom. — Przyszedł,  uściskał  obie  rączki  i  nie  mógł  słowa  wymówić. 

—  Godziłoź  się  tak  długo  siedzióć?  i  mnie  biedną  pustelnicę  zo- 
stawić same? 

—  Więc  pani  mnie  czekałaś?  pragnęłaś? 

—  Widzisz  pan,  żem  czekała;  i  tak  mi  było  tęskno,  żem  kazała  tu 
dla  pana  przyrządzić  kolacyę,  abyś  nie  miał  pretekstu  uciec  odemnie,  że 
ci  się  jeść  chce. 

—  Czy  pani  wićsz  o  tćm — rzekł  marszałek  z  zaiskrzonśm  okiem, — 
jak  mnie  robisz  szczęśliwym? 

—  Może  i  wiem — odpowiedziała  filutka  i  podała  mu  rękę,  którój 
on  już  nie  puścił  i  którćj  ona  cofać  nie  myślała.  —  A  pan  wićsz,  jak  mi 
bez  pana  nudnie  czas  schodził?  Musiałam  się  wziąć  do  gospodarstwa, 
chodzić  wszędzie,  dreptać,  tu  pochwalić,  tu  zganić,  żeby  czćmkolwiek 
zapełnić  godziny.  Popełniłam  nawet  wielki  występek:  byłam  w  biblio- 
tece pana,  poskładałam  papiery  na  stole,  i  jeżeli  teraz  pan  czego  nie  bę- 
dziesz mógł  znaleźć,  to  proszę  mnie  zawołać,  ja  panu  znajdę. 

Marszałkowi  zdawało  się,  że  mu  się  śni;  tulił  j6j  rękę  do  serca, 
a  drugą  zakrył  sobie  oczy,  aby  sen  nie  zniknął. 

—  Jeszcze  w  jednśj  rzeczy  rozporządziłam  się— mówiła  dalój  pan- 
na Klara— bom  się  tu,  jak  szara  gęś,  rozgospodarowała.  Patrz-no  pan, 
czy  dobrze  tak  będzie?— To  mówiąc,  odjęła  jego  rękę  od  oczu  i  pokaza- 
ła mu  portret.  Marszałek  spojrzał,  krzyknął  i,  padając  przed  nią  na 
kolana,  zawołał: — Klaruniu  moja! 

—  Wszystko  to  dawna,  swawolna  Klarunia  zrobiła  i  prosi  o  prze- 
baczenie.— To  powiedziawszy,  nastawiła  mu  czoło.  Ale  w  tśjże  chwili 
klamka  ode  drzwi  stuknęła,  marszałek  porwał  się  i  usiadł  na  swojóm 
mielcu,  a  wszedł  kamerdyner  i  przyniósł  półmisek.  Nie  do  jedzenia 
było  wówczas  marszałkowi,  i  panna  Klara  także  jeść  nie  chciała.  Po- 
próbowali, pokosztowali,  i  wkrótce  stolik  wyniesiono.  Wtenczas  panna 
^lara,  usuwając  się,  rzekła:  —  Proszęż  tu  usiąść  koło  swojej  Klaruni 
i  opowiedzićć  jej  całą  podróż.  —  Marszałek  usiadł,  i  tak.  trzymając  się 
za  ręce,  rozmawiali.  Nareszcie  wybiła  dwunasta.  Panna  Klara  zno- 
wu mu  nastawiła  czoło,  które  marszałek  pocałował  i,  zatrzymawszy  się 
we  drzwiach  swego  pokoju,  obróciła  się,  i  wyciągając  rękę,  rzekła: — 
Jeszcze  raz  dobra-noci  —  Przyskoczył  marszałek,  uścisnął  podaną  rącz- 
kę, i  odurzony,  chciał  ją  ku  sobie  pociągnąć,  ale  ona  cofnęia  rękę  i  we- 
szła do  pokoju,  a  marszałek  zostaf  na  progu,  nie  wiedząc,  co  myślćć,  co 
począć.    Gdy  tak  ostatnich  sił  dobywał  i  już  miał  odejść^  rzekli  ^^\i\i'^ 
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Elara: — Ach!  dobrze,  żeś  pan  nie  poszedł.  Jeszcze  jedno  zapomoiałam. 
Chodź-że  pan  tu. — Kiedy  drżąc  caiy  wszedł  i  zbliżył  się  do  toalety,  rze- 
kła mu  cała  zarumieniona:  —  Fan  posyłałeś  służącego  z  listem  do  ma- 
my. Mamy  niśma,  i  służący  list  przywiózł  nazad.  Ale  proszę  się  na 
niego  nie  gniewać.  On  biedny  mało  nie  płakał,  że  mu  się  list  przypad- 
kiem rozpieczętował.  Daruj  mi  pan  ten  list!  —  To  mówiąc,  wzięła  list 
ze  stołu,  pocałowała  go  ze  łzą  w  oku  i  przycisnęła  do  serca. 

—  O!  tyś  moja!  —  krzyknął  marszałek  w  uniesieniu  i  porwał  ją 
w  objęcia. 

—  Twoja,  twoja,  Henryku!— odpowiedziała,  wisząc  u  ust  szczęśli- 
wego i  upojonego  męża. 

We  trzy  dni  potom,  które  przeszły  jak  błyskawica,  koło  godziny 
dziesiątój  z  rana,  leciał  tenże  sam  kozak  na  spienionym  koniu  i  wiózł  do 
I>Iiedolipia  taki  bilecik,  ręką  pani  Zabrzezińskiój  pisany: 

„Henryk  i  Elara,  kochające  się  i  najszczęśliwsze  dzieci  twoje,  bę- 
i,dą  za  kilka  godzin  u  nóg  twych,  droga,  jedyna  mamo!" 

A  około  godziny  trzeciój  po  południu,  sześć  dzielnych  anglezów 
niosło  równym  kłusem  karetę.  W  niój  siedział  marszałek  i  patrzył 
z  miłością  na  żonę,  która  na  jego  rękach  spała  smaczno  i  czerwieniła 
się  jak  róża.  Jakiś  uśmiech  przebiegł  po  jej  ustach,  które  coś  mówić 
zdawały  się.  W  tśjże  chwili  otwarła  oczy  i  spojrzała  w  oczy  mężowi. 
Jednak  tym  razem  nie  powiedziała: — Przepraszam  pana —ale,  zarzuciw- 
szy rękę  na  szyję  i  przyciągając  jego  usta  do  swoich,  szepnęła  słodko:^- 
Śniłeś  mi  się,  Henryku! 

A  pan  Augusty  —  Pan  August  pojechał  z  żoną  do  Petersburga. 
Tam  ona  gra  w  karty  i  jeździ  często  w  otwartym  koczu  na  plac,  gdzie 
się  mustruje  pułk  kawalergardów;  a  on  gra  w  karty  i  procesuje  się  z  in- 
nymi sukcesorami  starościny,  którzy  jemu  i  żonie  jego  zarzucają  sfałszo- 
wanie testamentu. 


2.     EMERYT, 

(1849). 


(Dwa  typy  kobiece:  skromna,  cicha,  idealna  Kasia,  córka  emeryta;  przedsię- 
biorcza,  pewna  siebie,  trochę  sawantka,  trochę  ekscentryczna  pani  Roźewska, 
w  walce  o  posiadanie  serca  męzkiego  (p.  Romana),  ze  zwycięztwem  oddanóm 
prostocie  i  serdeczności:  oto  zasadnicza  osnowa  opowiadania.  Poboczaie  skre- 
ślone są  dwa  typy  emerytów:  byłego  nauczyciela  łaciny  i  referendarza,  Pana 

Marka.) 

Niejeden  zapewne  z  czytelników  moich  nie  był  na  ulicy  Żytniój. 
A  przecież  to  ulica  szeroka,  długa,  niebrukowana,  ma  parę  murowanych 
domów,  kilkanaście  drewnianych  dworków,  i  dochodzi  do  samych  wa- 
łów miasta.    Te  jój  zalety  mogłyby  się  wydać  nie  btCrdzo  pociągają* 
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cemi  dla  prawdziwych  Warszawianów,  którym  potrzeba  koniecznie  bru- 
ku, kamiennych  trotoarów,  ciągnących  się  rzędem  kamienic,  i  co  trzeci 
dom,  kawiarni  lub  cukierni;  mogłyby  nie  bardzo  zachęcić  do  jej  odwie- 
dzenia prawdziwie  pięknych  Warszawianek,  którym  potrzeba  koniecznie 
Krakowskiego-Przedmieścia,  Nowego-Światu,  i  ścisku  algierek,  zdol- 
nego ocenić  ich  wejrzenie,  ich  chód  elastyczny,  ich  mantyle,  ich  kape- 
lusze. Ale  jabym  chciał  zniewolić  dla  ulicy  Żytniśj  te  dusze  czułe 
i  melancholiczne,  które  mogą  się  obejść  bez  szyneczku  i  bawarskiego 
piwa,  które  lubią  trawę  pod  nogami,  parkan  dla  oparcia  się  i  odpoczyn- 
ku, których  serce  rozrzewni  się  widokiem  kur  grzebiących  na  śmieciach 
dziedzińców,  których  oko  zajrzawszy  przez  szpary  parkanów,  otaczają- 
cych ogrody,  spocznie  z  rozkoszą  na  zawiązujących  się  główkach  ka- 
pusty, na  dojrzewających  jagodach  agrestu,  i  na  rumieniących  się,  jak 
lica  dziewic,  wiśniach  i  malinach. 

Otóż,  w  jednym  z  tych  dworków,  gdzie  był  dziedziniec  obwiedzio- 
ny parkanem,  gdzie  był  ogród  warzywny  i  fruktowy,  najmował  sobie 
trzy  pokoje  z  kuchenką  pan  Cypryan  Ambrożyóski,  niegdyś  nauczyciel 
łacińskiego  języka  w  szkole  powiatowój,  od  czterech  lat  emeryt,  pobie- 
rający całkowitą,  wysłużoną  pensyę.  Niewielki  wprawdzie  miał  on 
fundusz,  ale  mu  wystarczał,  gdyż  to  był  człowiek,  który  bardzo  mało 
potrzebował.  Hano  szklanka  kawy,  dwie  lub  trzy  potrawy  na  obiad, 
przed  wieczorem  w  lecie,  szklanka  chłodnego  mleka  z  chlebem,  zimą, 
kiedy  -  niekiedy,  gdy  się  czuł  niezdrowym,  szklaneczka  herbaty:  oto 
było  wszystko,  czśm  karmił  i  utrzymywał  swoje  ciało.  Tak  skromny 
sposób  życia  czynił  go  zdrowym,  lekkim  do  pracy,  i  nie  wycieńczał  jego 
szczupłych  dochodów.  Proporcyonalnie  więcej  daleko  konsumował  jego 
nos,  niż  on  sam;  gdyż  ze  wszystkich  części  ciała,  to  była  jedna,  którśj 
dogadzał  i  którą  pieścił,  W  jego  szafce  podręcznej,  gdzie  najednćj 
półce  znajdowały  się  same  łacińskie  gramatyki,  na  drugiój  same  dyk- 
cyonarze  i  wypisy,  stały  na  trzeciój  słoiki  szklane  z  tabaką  rozmaitego 
gatunku.  Począwszy  od  petersburskiój  mocnśj  i  zielonśj,  stały  jedna 
za  drugą:  holenderska,  st.  omer,  maroko,  francuzka,  ośmio  i  dziesięcio- 
groszowa,  nie  mówiąc  już  o  albance  miałkiśj  i  grubój,  która  częścią  za 
licencyą,  częścią  kontrabandowym  sposobem  wchodziła  do  szafki.  Te 
słoiki,  zamykające  czysty  i  oryginalny  kordyał,  stały  się  fundamentem 
następnych,  odznaczonych  etykietkami  innego  koloru,  i  w  których  znaj- 
dowały się  rozmaite  mieszaniny  poprzednich.  I  tak:  petersburska  z  ho- 
lenderską, petersburska  z  francuzka,  st.  omer  z  francuzka,  holenderka 
z  albanką  grubą,  z  albanką  miałką  i  t  d.  Słowem,  ile  z  pierwiastko- 
wych gatunków  można  było  zrobić  kombinacyj,  biorąc  po  dwa  lub  trzy 
do  jednaj,  wszystkie  były  zrobione,  w  oddzielnym  zamknięte  słoiku,  sto- 
sowną oznaczone  etykietą  i  systematycznie  na  półce  ulokowane.  Wie* 
le  sobie  zacny  emeryt  nałamał  głowy,  nim  doszedł  do  trzydziestu  słoi- 
ków, to  jest,  do  liczby  dni  w  miesiącu,  aby  na  każdy  dzień  nos  jego  miał 
rozmaite  pożywienie,  i  jednostajnym  pokarmem  się  nie  znudził.  Wpraw- 
dzie niektóre  miesiące,  mające  po  dni  trzydzieści  jeden,  ambarasowały 
go  cokolwiek;  ale  go  salwował  miesiąc  luty,  z  którego  mu  zostawały  dwa 
jgłoiki,  któremi  zapełniał  ten  niedostatek,  ratując  się  w  innych  miesią- 
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cach  to  dyetą,  to  resztami  z  każdego  dnia,  które  z  tabakierki  w  osobny 
słoik  zsypywał,  i  tym  sposobem  sumaryczną  jakąś  mieszaninę  ze  wszyst- 
kich gatunków  i  ze  wszystkich  ich  kombinacyj  formował. 

Fan  Ambroźyński  celował  także  w  sposobie  zaprawiania  tabaki, 
że  była  miękka,  zimna,  ani  zbyt  wilgotna,  ani  zbyt  sucha,  ale  właśnie 
taka,  że  łechtała  przyjemnie  każdy  nos,  znający  się  na  przymiotach  ta- 
kiego przysmaku,  przylegała  rozkosznie  do  ścian  jego,  ani  lecąc  do  gar- 
dła, ani  wypadając  na  ziemię.  Sekret  ten  przyrządzania  j6j  tak  umie- 
{'ętnie,  stanowił  jedyną  próżność  tego  zacnego  człowieka.  Można  ma 
lyło  powiedziść,  -że  nie  wió,  jak  się  tłómaczą  po  polsku  imiesłowy  na  -rus 
i  'du8f  że  nie  potrafi  dobrze  użyć  0^rundivum  i  nie  zna  rządu  słowa  ju- 
heo;  w  takim  razie  uśmiechał  się  tylko  ironicznie  doświadczony  pedagog, 
ale  się  nie  obrażał  bynajmnićj.  Lecz  kiedy  kto  brał  niedbale  tabakę 
z  jego  tabakierki,  kiedy  połowę  zażył,  a  połowę  wysypał,  lub  zażywszy 
dobrze  nie  posmakował,  nie  wykrzyknął — a! — i  jeszcze  o  jedne  szczyptę 
nie  poprosił;  od  takiego  stronił,  dąsał  się,  tracił  do  niego  ufność,  a  gdy 
miał  jaki  interes,  przystępował  z  wielką  nieśmiałością  i  z  żadną  prawie 
nadzieją  skutku. 

Pan  Ambroźyński  był  wysoki,  chudy,  cokolwiek  przygarbiony, 
miał  długie  ręce  i  stopy,  które  stawiał  niezgrabnie,  zakrzywiając  więcśj 
do  środka,  i  nosząc  buty  z  nadzwyczajnie  długiemi  nosami,  wprzód  jesz- 
cze, nim  moda  sprowadziła  ten  wygodny  krój  obuwia.  Chustkę  zawsze 
nosił  białą;  wprawdzie  najczęściśj  ona  była  przybrukaną,  zawsze  jednak 
podnosiła  kolor  oliwkowy  jego  twarzy  ściągłój  i  dość  przyj emnćj,  ozna- 
czonój  wystającym  i  charakterystycznym  nosem,  czołem  wysokióin,  ły- 
BÓm  i  pełnóm  spokoju.  A  chociaż  włosy  już  siwiejące  z  tyłu  głowy  za- 
czesywał  na  łysinę,  i  zawsze  w  kamizelce  miał  grzebyk  ro<?owy;  najczę- 
ściśj jednak  spadały  one  napowrót,  buntując  się  przeciw  temu  zmuszo- 
nemu kierunkowi,  rozrzucały  się  nieporządnie  i  całej  głowie  jego  dawa- 
ły filologiczny  pozór.  Od  tego  czasu,  jak  otrzymał  emeryturę,  nosił  cią- 
gle długi,  tabaczkowy  surdut;  gdyż  oko  jego,  przywykłe  do  wpatrywania 
się  w  tabakę,  przy  częstóm  jój  zażywaniu,  przy  kombinowaniu  rozmai- 
tych jój  gatunków  i  zaprawianiu  skombinowanych,  polubiło  ten  kolor 
i  raziło  się  innemi.  Ozasem  tylko  i  to  w  dni  wielkiój  uroczystości,  na- 
ciągał dawny,  granatowy  wice-mundur,  z  manszestrowym,  wypłowiałym 
kołnierzem  i  z  herbowemi  guzikami,  wówczas  także  brał  białą  kamizel* 
kę,  niezawsze  wprawdzie  wolną  od  plam  tabaczkowych  i  ziarn  tabaki^ 
sterczących  gdzie  niegdzie  między  fałdami  i  zagięciami,  zawsze  jednak, 
jak  na  nlologa,  dość  czystą. 

Umeblowanie  mieszkania  zacnego  emeryta  było  skromne  i  odpo- 
wiednie jego  funduszom.  Pierwszy  pokój  był  razem  salą  jadalną  i  ba- 
wialnym salonem.  Dla  odpowiedzenia  temu  podwójnemu  przeznaczeniu, 
miał  między  oknami  kanapę  długą,  pokrytą  perkalem  w  kwiaty,  przed 
którą  stał  stolik  okrągły,  mały  i  mający  na  środku  wrobioną  szachowni- 
cę; pod  ścianą  zaś  był  stół  okrągły,  z  wiszące  mi  klapami,  obok  którego 
stała  kredensowa  szafka,  a  między  nią  i  piecem,  wisiał  zegar  z  wagami, 
który  dość  chrapliwie,  ale  głośno  i  regularnie  wybijał  godziny.  Admi- 
nistracya  tego  pokoju  należała  do  panny  Katarzyny.    Tu  mogła  ona 
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sprzątać  bezkarnie,  ile  się  jej  podobało,  i  nawet  z  myciem  podłogi  nie 
doznawała  wielkiego  kłopotu. 

Wcale  inaczćj  rzecz  się  miała  z  drogim  pokojem,  który  był  wła- 
ńciwśm  mieszkaniem  zacnego  emeryta,  gdzie  było  jego  łóżko,  jego  sza- 
ragi,  na  których  wisiał  płaszcz,  szlafrok  i  sardat  tabaczkowy;  gdzie  sta- 
ły jego  buty  z  długiemi  nosami,  a  przy  nich  szczotki;  gdzie  były  jego 
półki,  na  których  we  wzorowym  nieporządku  leżały  książki,  w  dość  zna- 
cznśj  liczbie,  wcale  dobrze  dobrane,  ale  uszkodzone  przez  pożyczki,  de- 
fektowe co  do  liczby  tomów,  i  mające  na  sobie  odwieczną  kurzawę,  któ- 
ra wpiła  się  w  papier,  i  nawet  kolor  okładek  pozmieniała.  Na  dolnój 
półce  leżała  masa  seksternów  i  innych  papierów.  Były  to  studya  gra- 
matyczne naszego  pedagoga  i  ćwiczenia  uczniów,  których  kilka  z  każdój 
klasy  zatrzymywał  zawsze  u  siebie,  i  od  roku  1820  z  zanotowaniem  da- 
ty i  nazwiska,  na  pamiątkę  postępu  uczniów  chował.  Przy  stole  jego 
długim,  pokrytym  zielonóm  suknem,  pełnóm  takie  kurzawy,  dziur  i  atra- 
mentu, stała  wspomniana  już  wyżej  szafka,  z  doborem  gramatyk  łaciń- 
skich, dykcyonarzów,  wypisów  i  ze  słoikami  tabaki.  Ta  miała  zaszklo- 
ne drzwiczki,  i  była  zawsze  starannie  zamknięta.  Do  tego  pokoju  pan- 
na Katarzyna  wchodziła  tylko  ukradkiem  ze  ściereczką  i  szczotką. 
A  chociaż  stary  nie  gniewał  się,  złapawszy  ją  na  gorącym  uczynku,  bo 
gniew  był  uczuciem  zupełnie  obcóm  sercu  tego  człowieka,  ale  widziała, 
że  go  to  martwiło,  że  z  roztargnieniem  i  nie  smakując  wcale,  zażywał 
tabakę  i  rozsypywał  ją  po  ziemi;  ie  już  z  mniejszym  apetytem  jadł 
obiad,  chociaż  był  barszcz  różowy  i  wonny;  że  cały  dzień  ufiikał  swego 
pokoju,  jakby  ten  stracił  już  dla  niego  swój  powab,  że  był  wyprzątnięty 
i  czystszy.  Bolała  nad  tśm  dobra  i  delikatna  córka,  i  dlatego  tylko, 
kiedy  niekiedy  pozwalała  sobie  koniecznego  uporządkowania,  nie  my- 
śląc już  wcale  o  wymyciu  tam  podłogi,  która  od  lat  kilku  pokrywała  się 
coraz  grubszą  warstwą  brudu,  tak  dalece,  że  oko  najwprawniejszego  na- 
turalisty  nie  byłoby  w  stanie  dojrzćć  słojów  drzewa,  z  którego  była 
zrobioną. 

Z  tego  pokoju  były  wprawdzie  drzwi  do  pokoju  Kasi,  ale  prawie 
zawsze  na  klucz  zamknięte.  Co  dzień  jednak,  aobry  ten  ojciec  otwierał 
je,  wchodził  do  mieszkania  córki,  i  wówczas  serce  jego  raaowało  się  wi- 
dokiem dorodnśj  panny,  cieszyło  się  czystością  i  elegancyą  jój  sprzęci- 
ków,  jej  strojem,  zawsze  pełnym  skrzętności  i  gustu,  jój  ciągłóm  zaję- 
ciem to  robotą  i  igłą,  to  książką  i  piórem,  to  kwiatkami,  które  zdobiły 
Jśj  okno,  to  modlitwą  przy  łóżeczku  panieńskióm,  przy  któróm  ją  cza- 
sem na  kolanach  zastawał.  I  wówczas  nie  wchodź  wcale,  postaJ:  tyl- 
ko, popatrzył,  niekiedy  łza  zakręciła  się  w  jego  oku,  i  cicho  drzwi  zam- 
knąwszy, do  siebie  powracał.  Bo  tćż  rzeczywiście  miło  było  wejść  do 
tćj  stancyjki,  gdzie  wszędzie  jaśniał  porządek,  gdzie  wszystko  było  bia- 
łe i  czyste,  gdzie  łóżeczko  było  tak  zasłane,  jakby  na  nióm  nigdy  nikt 
nie  spał,  gdzie  każdy  mebel,  każdy  ^acik  tak  się  świecił,  tak  uśmiechał, 
jakby  dopióro  co  przyszedł  od  rzemieślnika  i  ze  sklepu.  Urok  dziewic- 
twa leżał  na  wszystkióm,  co  się  tam  znajdowało,  a  cisza,  jaka  tam  pano-^ 
wała,  świadczyła,  jak  skromnóm,  jak  cichćm  było  to  serce,  którego  spo- 
koju i  swobody  dotąd  nic  nie  zamieszało. 
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Przywykłszy  do  ciągłćj  pracy,  do  ustawicznego  zajęcia  przez  lat 
trzydzieści  pięć  nauczycielstwa,  pan  Cypryan  Ambroźyóski,  doczekaw- 
szy się  wysłużonego  odpoczynku,  nie  próżnował  wcale.  Z  nałogu,  z  przy* 
zwyczajenia,  ciągle  i  zawsze  myślał  tylko  o  łacinie  i  rad  by  jej  nauczać.. 
Gdy  rano  wstawszy  skończył  pacierz,  gdy  już  sobie  przyrządził  i  napeł- 
nił tabakierkę  z  tego  słoika,  jaki  z  kolei  na  ten  dzień  przypadał;  wten- 
czas przeglądał  gramatyki  łacińskie,  porównywał  jedne  z  drugą,  noto- 
wał gdzie  to  lub  owo  prawidło  łatwiśj  lub  trafniśj  wyrażone,  gdzie  przy- 
kład do  prawidła  lepiśj  dobrany.  Czasem  brał  w  rękę  jakiego  autora,, 
ale  jedynie  w  tym  celu,  aby  w  nim  znalóźć  i  podkreślić  frazes,  który  się 
do  jakiego  trudniejszego  miejsca  gramatyki  stosował.  Szczególniej  lu- 
bił imiesłowy,  gerundia  i  supinum^  i  składnią  ich  ze  wszystkierai  szcze- 
gółami i  wyjątkami  znał  na  palcach.  Także  Ablałivu8  conseąuentiacy 
zwykle  zwany  absolutnym,  wielką  miał  u  niego  łaskę,  a  całą  metafizykę 
partykuły  quum  znał  bardzo  dobrze,  usunąwszy  właśnie  teraz  ostatnie 
wątpliwości,  jakie  mu  w  tój  zawiłśj  materyi  pozostały,  tą  rozprawą,  ad 
ohtinendum  gradum  Doctoria  Philosophiae,  z  którąśmy  go  już  poprze- 
dnio widzieli. 

Nałóg  jest  drugą  naturą.  To  tóż  czasem  wertując  swoje  grama- 
tyki, wyobrażał  sobie,  że  się  gotuje  na  lekcyą.  A  gdy  wybiła  ósma  na 
zegarze,  po  którój  zwykle  wychodził,  żeby  się  nie  spóźnić  na  dziewiątą, 
zawiązywał  czćm  prędzój  chustkę,  wołał  o  kawę  i  naciągał  na  siebie  wi- 
ce-mundur,  szukając  tój,  lub  owej  książki,  jaką  miał  wziąć  z  sobą.  Do- 
piero, gdy  weszła  Kasia,  niosąc  mu  śniadanie,  gdy  zapytała,  dokąd  się 
tak  rano  wybiera,  przypominał  sobie,  że  zawód  jego  skończony,  uśmie- 
chał się  ze  swego  roztargnienia  i,  kiwnąwszy  ręką,  dodawał  czasem: — 
Szkodal  a  miałem  właśnie  świeże  przykłady,  któreby  chłopcom  dobrze 
wyjaśniły  użycie  słów:  inłerest  i  refert.  Siadaj,  Kasiu,  powiem  ci  to,  bo 
to  ciekawe  i  nie  w  każdej  gramatyce  to  znajdziesz. 

Siadali  więc  oboje,  on  pił  kawę,  i  trzymając  w  ręku  umoczoną  bu- 
łeczkę, objaśniał  córce  ten  szczegół  gramatyki.  Słuchała  go  panna 
z  uwagą,  i  choć  nie  zawsze  i  nie  wszystko  rozumiała,  dla  uciechy  ojca 
zagadnęła  go  czasem  tą  lub  ową  kwestyą.  Wówczas  radość  błysnęła 
w  oczach  emeryta,  zapał  pedagogiczny  objaśniał  jego  wysokie  czoło, 
a  postęp  córki  w  takich  trudnościach,  pod  któremi  niejeden  chłopak 
szkolny  upadał,  był  jego  prawdziwym  i  niewinnym  tryumfem.  Nie  by- 
ła tćż  Kasia  tak  zupełnie  obcą  w  łacinie,  jak  są  inne  panny.  Ukoń- 
czywszy nauki  u  pani  S*,  częścią  dla  zabawy,  częścią  dla  ucieszenia  sta- 
rego ojca,  którego  nad  życie  kochała,  nauczyła  się  w  sekrecie  deklina- 
cyj  i  konjugacyj  słów  foremnych,  i  ten  zapas  nowych  wiadomości  przy- 
niosła mu  raz  na  wiązanie  w  dzień  jego  imienin,  prosząc,  aby  ją  wye- 
gzaminował.  Bozpłakał  się  stary,  uściskał  i  pobłogosławił  córkę,  i  od- 
tąd, gdy  go  napadała  niepowściągniona  chęć  uczenia,  sadzał  ją  obok 
siebie,  i  z  zamiłowaniem  i  gorliwością  wpajał  w  nią  rudimenła  tój  mo- 
wy, którą  Horacy  pochlebiał  Augustowi,  którą  Wirgiliusz  pieścił  uszy 
miękkiego  faworyta,  którą  Cycero  grzmiał  z  mównicy  i  przygotowanemi 
dobrze  improwizacyami  zbawiał  Rzym  i  siebie  pod  niebiosa  wynosił. 

Wszakże  niekiedy,  gdy  go  sumienie  dręczyło,  że  męczył  dziewczy- 
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Bę  rzeczą,  która  się  jśj  na  nic  przydać  nie  mogła,  choć  czuł  zbliżający 
się  paroksyzm  pedagogiczny,  nie  wołał  jej  do  siebie,  ale  brał  się  do  po- 
prawiania dawnych  ćwiczeń,  uśmiechał  się  niekiedy  ze  swoich  własnych 
poprawek,  w  pierwszych  latach  nauczycielskiego  zawodu  czynionych , 
porównywał  je  z  późniejszenii  i  tak  swój  własny  postęp  kontrolował. 

Póki  był  w  czynnśj  służbie,  szanowali  go  zwierzchnicy,  kochali  ko- 
ledzy i  uczniowie.  Wszakże  nieraz  się  zdarzało,  że  młodsi  i  mniej  ocho- 
czy do  uczenia  towarzysze,  nadużywali  jego  dobroci  i  gotowości.  Byle 
go  który  poprosił,  byle  zażył  ze  smakiem  i  pieszczotą  jego  tabaki,  byle 
nie  odgadł  mieszaniny,  z  którćj  była  złożona,  czując  się  niższym  do 
zgłębiania  takiego  sekretu,  zastępował  ich  z  ochotą,  tak,  że  mu  po  trzy 
i  po  cztery  godziny  lekcyj  na  tydzień  przybywało.  Dobroduszny  i  szczery, 
gotów  i  innemi  sposobami  przysługiwać  się  kolegom,  wierzył  każdćj 
prośbie  i  pożyczał,  ile  mógł,  wierzył  oraz  każdćj  ekskuzie,  i  albo  nie 
śmiał  upomnieć  się,  lub  zapominał  o  długu,  jeżeli  zręczny  dłużnika 
tłómacząc  się  z  niemożności,  delektował  się  jego  tabaką  i  chwalił  jćj 
wzorową  przyprawę. 

Takim  był  szanowny  człowiek,  którego  życie  upływało  dziś  w  ciszy 
i  nałogowem  zajęciu;  o  którego  ograniczonych  potrzebach  pamiętała 
skrupulatnie  najlesza  córka,  którego  sercu  i  oku  starała  się  przynieść 
tyle  pociechy,  ile  tylko  mogła,  któremu  umiarkowanie  dało  zdrowie, 
a  spokój  wewnętrzny,  cisza  i  praca,  dały  humor  wesoły  i  jednostajny. 
To  też  odmówiwszy  pacierz  i  uściskawszy  córkę,  zasypiał  spokojnie, 
konjugując  sobie  w  myśli  jaki  trudny  Deponensj  lub  szykując  prawidła 
de  consecutione  temporum,  i  spał  cicho  do  piątój,  o  której  zwykle  wsta- 
wał. Czasem  tylko  jaki  sen  przykry,  co  się  i  najcnotliwszym  zdarza, 
mieszał  ten  błogi  odpoczynek.  Niekiedy  mu  się  przyśniło,  że  słowa  utor 
użył  z  przypadkiem  czwartym;  że  kazawszy  któremuś  malcowi  deklino- 
wać  epidum,  dopuścił,  że  ten  w  liczbie  mnogiój  mówił  epuLa^  orum 
i  nie  poprawił  go  wcale;  że  gdy  przyszło  do  wytłómaczenia  składni  /Sw- 
pinum,  zapomniał,  jak  venio  salułatum  amicos  powiedzióć  siedem  razy 
inaczej,  i  chociaż  go  uczniowie  o  to  pytali,  wytłómaczyć  im  tego  nie 
umiał.  Zdręczony  i  zimnym  potem  oblany,  budził  się  wówczas  siadał 
na  pościeli  i,  opamiętawszy  się,  żegnał  się  i  dziękował  Bogu,  że  to  był 
sen  tylko. 

To  były  jedyne  zmartwienia,  których  doznawał.  Zasłużył  on 
swojem  usposobieniem,  swoim  charakterem,  swojćm  sercem  kochającóm 
ludzi  i  naukę,  aby  nie  doznał  innych,  aby  dni  jego  dopłynęły  w  tśj  ciszy, 
w  tym  spokoju  do  tej  mety,  gdzie  cisza  wieczna  i  pokój  niczóm  niezmie- 
szany,  aby  wprzód  ieszcze  obaczył  i  pobłogosławił  szczęściem  tego 
dziecka,  które  tak  kochał  i  które  tak  na  miłość  zasługiwało.  —  Ale 
życie  ziemskie  musi  wziąć  swojo  i  nie  przepuści  nikomu.  Dognało  ono 
i  tego  starca  nad  grobem  z  gorzką  swą  czarą,  zmusiło  go  wypić  ją  pra- 
wie do  dna,  aby  przeszedłszy  tam,  gdzie  niema  goryczy  i  cienia,  mógł 
powiedzieć:  —  i  ja  żyłem,  i  ja  wiem  co  to  ziemia. 

I  zaraz  po  wyjeździe  pana  Romana  postrzegł  nasz  emeryt,  że  córka 
jego  zesmutniała,  że  roztargniona,  że  ani  w  jśj  zachodzie  gospodarskim, 
ani  w  uporządkowaniu  pokoików,  ani  w  j6j  ubraniu,  nióma  tego  zajęcia. 
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tego  oddania  się  zupełnego  robocie^  przy  którśm  ona  jedynie  postę- 
puje i  przynosi  ulgę  i  rozkosz.  Dawniśj  sprzątając,  prasując  siroję  su- 
Jcienkę,  podlewając  i  oczyszczając  kwiatki,  śpiewała  sobie  jak  ptaszek 
swobodny,  pewny,  że  ma  dość  nieba  do  lotu,  dość  ziarn  na  polu  do 
dziennego  pożywienia.  Od  kilku  dni  ani  jedna  nuta  nie  zabrzmiała 
na  jej  ustach,  ani  razu  nie  przemówiła  do  ojca  sama,  ani  razu  nie 
przyszła  do  niego  z  prośbą  o  objaśnienie  jakiego  frazesu  z  Eutropiu* 
sza,  który  stanowił  całą  jój  łacińską  lekturę,  którego  gdzie-niegdzie 
umyślnie  czasem  nie  rozumiała,  żeby  ucieszyć  starego  nauczyciela,  da- 
jąc mu  powód  do  długiego  tłómaczeniai  delikatnych  objaśnień.  Z  po- 
czątku udawał  on,  że  nie  uważa  tój  zmiany,  częściej  tylko  zachodził  do 
jój  pokoiku  i  starał  się  z  daleka  i  nieznacznie  postrzeżenie  swoje  spra- 
wdzić; ale  gdy  ją  raz  zszedł  na  kolanach  gorzko  płaczącą^  zmartwił  się 
seryo  i  nie  mógł  zbyć  z  myśli  tego  widoku,  na  które  serce  jego  ojcow- 
skie zabolało.  Wprawdzie  Kasia  spostrzegłszy,  że  ojciec  widzi  już  jćj 
smutek  i  obserwuje  zmianę  Jój  humoru  i  twarzy,  prędko  otarła  łzy, 
umyła  oczy  zimną  wodą  i  przyszła  do  niego  tegoż  wieczora  z  Eutropiu- 
szem;  lecz  stary  odłożył  na  inny  czas  objaśnienie  trudności  gramatycz- 
nych, a  posadziwszy  córkę  koło  siebie,  zaczął  ją  badać  i  wypytywać. 
Ale  ona  zbyła  go  to  tśm  to  owćm;  upewniała,  że  jój  tak  jakoś  smutno 
się  zrobiło,  że  sama  nie  wiś,  jakaby  mogła  być  przyczyna  tej  zmiany  jćj 
humoru,  że  się  czuła  cokolwiek  niezdrową,  ale  że  to  już  przechodzi: 
i  zmuszała  się  biedna  do  uśmiechu,  do  wesołości,  do  rozmowy  obojętnćj, 
która  nie  płynęła  z  jój  serca  i  którój  dusza  jśj  nie  słyszała  wcale.  Uspo- 
koiło to  cokolwiek  ojca;  jednak  gdy  sobie  powiedzieli  dobranoc,  długo 
jeszcze  chodził  po  pokoju,  a  leżąc  już  po  odmówieniu  pacierza,  zamiast 
innych  części  mowy  trudniejszych  i  zawilszych,  gdzie  mu  się  na¥rinęła 
mimowolnie  prosta  deklinacya  JUia  lacrimans,  przeszedł  w  myśli  przez 
obie  liczby  i  wszystkie  przypadki,  i  poczuł  doprawdy  łzę,  która  się  przez 
zmrużone  jego  powieki  przeciskała. 

Wszystkie  początki  są  słabe,  nawet  biedy  i  klęsk,  które  spotykają 
pojedynczych  ludzi  i  całe  narody.  I  te  właśnie,  które  ze  słabych  po- 
czątków rosną,  rozwijają  się  i  wzmagają  do  nieskończonój  nędzy,  są 
najgorsze,  są  nieuleczone,  jak  choroby  chroniczne,  jak  suchoty,  które 
trawią  ciało,  wyniszczają  życie,  póki  śmierć  nie  położy  końca  i  nie  da 
ulgi.  Klęski  gwałtowne,  niespodziane,  są  jak  burze,  które  mogą  zła- 
mać, ale  gdy  nie  złamią  przydają  świeżości  i  mocy;  są  jak  zapalenia, 
które  jeśli  nie  zabijają,  podnosi  się  z  nich  ciało  prędko  i  odnowionem 
niejako  tchnie  życiem.  Ale  to,  co  powoli  zabija  i  kaleczy,  zabija  dobrze, 
kaleczy  zawsze  śmiertelnie. 

Pierwsze  to  bolesne  wrażenie  sprawione  przez  smutek  i  tajoną  bo- 
leść córki,  zatarło  się  prędko,  gdyż  Kasia  czując,  że  nie  powinna  być 
powodem  niepokoju  dla  człowieka,  który  przez  trzydzieści  pięć  lat  gor- 
liwie pracował  na  to,  aby  miał  spokój  i  odpoczynek,  całą  siłą  woli  i  mi- 
łości utaiła  w  sobie,  co  czuła;  wróciła  do  dawnego  trybu  postępowania^ 
i  pracą  i  zajęciem  odpędzała  te  chmury,  jakie  nasuwały  się  na  jej  pię- 
kne czoło,  gd^  weszła  w  swe  serce,  gdy  widziała,  że  tam  się  usadowiło 
uczucie  silne  i  może  daremne,  że  tęsknota  nie  wysłowiona  ciągnęła  jój 
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myśli  za  obrazem,  za  uśmiechem,  za  głosem  młodego  człowieka,  który 
może  dla  igraszki  zajął  się  nią  przez  chwilę,  a  teraz  oddalony  zapom- 
niał i  wkrótce  zapewne  całkiem  zapomni.  W  nocy  tylko  pozwalała 
sobie  gorzkich  myśli,  i  często  dziewiczą  poduszkę,  na  Którój  głowa  jój 
dotąd  tak  cicho,  tak  smacznie  odpoczywała,  zlewała  obfitemi  łzami, 
które  przynosiły  jśj  ulgę  i  sen  przywoływały. 

Odwiedzała  także  kiedy-niekiedy  pensyą  pani  S*;  za  każdym  ra- 
zem  szła  pomiędzy  panienki,  bawiła  się  to  z  tą,  to  z  ową,  kończąc  zawsze 
na  Heluni,  którą  przyciągała  do  siebie,  tuliła  w  swem  objęciu,  i  całując 
jój  oczki  i  buzię,  nieraz  czerwieniła  się  od  wstydu  i  rozkoszy.  Dziew- 
czynka przywiązała  się  do  niój  serdecznie;  nie  wiedzióć  dlaczego  nazy- 
irała  ją  swoją  ciocią,  i  wówczas  Kasia  drżała  od  radości,  i  coś  proroc- 
kiego słyszała  w  tym  niewinnym  głosie  i  w  tóm  nienauczonóm  nazwisku. 
Ale  gdy  wracała  do  domu,  tóm  boleśniój  dręczyły  ją  niepewność  i  nie- 
podobieństwo, aby  się  ta  szczęśliwa  wróżba  kiedykolwiek  ziściła. 
Owszem,  ile  razy  przechodziła  przed  kościołem  na  Lesznie,  stawał 
przed  jej  myślą  obraz  owój  baby  w  łachmanach,  i  słowa  jój:  „i  ja  byłam 
taką,  a  teraz  patrz,  czóm  jestem*^,  rozlegały  się  w  jej  sercu  i  wszelką 
głuszyły  nadzieję. 

Często  więc  postanawiała  sobie  nie  iść  więcój  do  pani  8*^  lub  przy- 
najmniój  nie  widziść  i  nie  pieścić  tej  dziewczynki,  która  była  i  powodem 
ich  poznania  się  i  stała  się  niejako  ogniwem  między  ich  sercami.  Ale 
próżne  były  obietnice,  które  sama  sobie  czyniła.  ^Napadały  ją  chwile 
niewymownej  tęsknoty,  i  wówczas  biegła  do  domu  dawnój  swojćj  och- 
mistrzyni, prędko,  nie  patrząc  na  nic,  jak  gdyby  się  na  lekcyą  spóźniła, 
i  skoro  tylko  mogła  bez  widocznego  narażenia  się  na  jakieś  posądzenie 
dopaść  gdzie  Helunię,  tysiącznemi  okrywała  ją  pieszczotami.  Baz 
w  takiśm  usposobieniu  przyszedłszy,  zastała  panienkę  płaczącą.  Nie 
śmiała  zrazu  spytać  jój  o  powód  łez,  ale  dziewczynka  sama  ją  uprze- 
dziła. 

—  Ciociu  Kasiul  —  rzekła  —  patrz,  odebrałam  list  od  wujcia. 
Wujcio  pojechał  daleko,  bardzo  daleko,  gdzieś  na  jakieś  Pobereże;  i  czy 
ja  wiem,  gdzie  to  Pobereże?  To  musi  być  gdzieś  na  samym  brzegu  świata, 
a  ja  tu  zostanę  i  nikt  po  mnie  nie  przyjedzie. 

—  Czyż  na  tak  długo  wujcio  pojechał?  —  zapytała  panna  Kata- 
rzyna, blednąc  i  siadając,  gdyż  nogi  pod  nią  drżóć  zaczęły. 

—  Ach,  na  bardzo  długo.  Pisze  wujcio,  że  nie  wróci  aż  za  rok, 
albo  i  późniój.  Patrz,  ciociu  Kasiu,  przeczytaj  ten  list,  a  obaczysz  sama, 
jak  ja  nieszczęśliwa. 

Panna  Katarzyna  wzięła,  przeczytała;  słowa  były  obojętne,  zimne, 
w  żadnem  z  nich  ani  śladu  żalu,  niepokoju,  z  żadnego  ani  domyślić  się 
nie  moża  było,  iż  się  spodziewał,  że  może  i  ona  go  przeczyta,  że  okiem 
i  duszą  wygrzebywać  z  nich  będzie  jakiój  kol  wiek  wzmianki  o  sobie, 
jakiegokolwiek  wspomnienia  o  dniach  razem  spędzonych.  Zamykało 
się  w  nich  proste  tylko  doniesienie,  że  jedzie  i  nie  wróci  aż  za  rok,  albo 
i  później;  upomnienie,  żeby  się  dobrze  uczyła,  żeby  była  posłuszną,  że 
matka  chora  i  odwiedzić  jej  prędko  nie  może  i  na  wakacye  nie  weźmie. 
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Driącą  ręką  oddała  panna  Katarzyna  list  fieluni  i  poszła,  nie  po- 
jf gna\^szj  się  na^wet  z  zadziwioną  dziewczynką.  Chodziła  długo  my- 
ślijc  nad  sobą,  walcząc  z  bólem,  któremu  na  chwilę  mężne  jćj  serce  ule- 
gło. Ale  jak  się  to  często  zdarza,  że  złe  gdy  przyjdzie,  gdy  stanie 
przed  oczami  w  formach  wyraźnych  i  skończonych,  nie  tak  silnie  uderza,, 
nie  tyle  przynosi  spustoszenia,  a  zatóm  nie  tak  strasznym  się  wydaje, 
jak  wówczas,  gdy  się  dopióro  przybliża  i  w  groźnój  i  niepewnej  postaci 
nasuwa:  to  tez  i  w  duszy  heroiny  naszój  znalazło  się  więcój  mocy,  niż 
sama  się  spodziewała,  ^ie  obeszło  się  wprawdzie  bez  zamyślenia  w  sa- 
motności, bez  łez  przy  modlitwie,  które  skrapiały  książeczkę  do  nabo- 
żeństwa, przypominającą  jój  każdym  razem  tę,  którą  oddała  na  pa- 
miątkę, a  zatćm  i  wszystkie  przechadzki  i  wszystkie  rozmowy  i  cały 
urok  pierwszój  miłości,  ale  powoli,  stopniami  zaczęła  się  oswajać  z  tą 
myślą,  że  wszystko  to  było  snem,  bańką,  która  pękła,  chmurką  w  cudne 
formy  ukształconą,  którą  wiatr  rozegnał,  żadnego  śladu  nie  zostawiwszy. 
Takie  uważanie  wypadku,  który  zakłócił  jój  spokój,  poczytywała  za 
święty  obowiązek;  rozsądkiem  i  perswazyą  zaszczepiła  w  sobie,  że  tak 
powiem,  zapomnienie  owśj  szczęśliwój  chwili,  i  gdy  pamięć  uparta  wra- 
cała do  niój,  gdy  to  lub  owo  nasuwało  na  myśl,  jakby  drażniąc,  słodkie 
mamidla;  odpychała  je  od  siebie  pracą,  ciągłóm  zajęciem  koło  domu, 
koło  kuchni,  koło  garderoby  swojój  i  ojcowskiój,  wynajdywaniem  nawet 
zatrudnień,  któreby  koniecznie  pochłonęły  w  siebie  całą  jej  uwagę.  Tym 
to  sposobem  przeszła  od  Eutropiusza  do  Korneliusza  Ńeposa,  przygo- 
towała się  do  w}t]ómaczenia  życia  Anibala,  wyszukała  w  dykcyonarzu 
wszystkie  wyrazy,  których  nie  wiedziała,  łamała  sobie  głowę,  aby  dojść 
z  nich  sensu  i  myśl  autora  wyczytać.  Do  tćj  ostatniój  pracy  miała 
i  ten  powód,  żeby  ucieszyć  ojca  i  zatrzóć  bolesne  wrażenie,  jakie  na 
sercu  jego  jćj  smutek,  jej  bladość  i  cała  raptowna  zmiana  jej  wewnętrz- 
nego bytu  sprawiły.  Tak  święte  postanowienia,  tak  rozumnie  obrane 
środki,  przyniosły  pożądany  owoc.  Kasia  uspokoiła  się,  wróciła  pra- 
w  ie  do  dawnego  stanu,  a  stary  pedagog,  gdy  pierwszy  raz  usiadł  do  tak 
pożądanej  dla  niego  lekcyi,  gdy  zażył  tabaki,  jak  dawniej  stuknął  parę 
razy  tabakierką  o  stolik,  dla  obudzenia  uwagi,  i  poprawiwszy  okulary 
zaczął:  Hannibala  Hamilcaria  Jiliu9^  Carłhaginiensis  i  t.  d.  nie  posiadał 
się  z  radości  i  zapomniał  o  wszystkich  gorzkich  myślach,  jakie  go  przez 
kilka  tygodni  dręczyły. 

"W  takim  stanie  były  rzeczy,  gdy  nowy  wypadek  wpłynął  stanow- 
czo na  życie  jego  i  poplątał  znowu  ten  regularny  tryb,  jaki  sobie  uło- 
żył i  na  którego  staiość  miał  prawo  rachować,  wysłużywszy  trzydzieści 
pięć  lat  w  mozolnym  stanie  nauczycielskim. 

Pan  Cypryan  Ambrożyński  miał  dawniejszego  kolegę,  znacznie 
młodszego  wiekiem,  ale  z  którym  razem  w  jednćj  szkole  nauczał.  Na- 
zywał sif  on  Marek  Wielowiedzki.  Nazwisko  zdaje  się  być  i  jest  rze- 
czywiście czćmściś  przypadkowym,  i  nie  powinnoby  mióć  żadnój  konsek- 
wencyi;  historya  jednak  i  życie  prywatne  dowodzą  nieraz  przeciwnie.  Nie 
mówiąc  już  o  nazwiskach,  do  których  przywiązany  urok  zasług  i  chwały 
i  które  wkładają  na  człowieka  pewne  obowiązki;  ale  najpospolitsze  i  zu- 
pełnie nowe  wpływają  czasem  na  powołanie,   kierunek  umysłu  i  tryby 
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charakteru.  Znałem  jednego,  którj  był  przeznaczony  na  księdza,  ale 
że  się  nazywał  Schabowski,  został  traktyernikiem.  Młody  jeden  chło- 
pak nazwiskiem  Kopytnicki,  oddany  do  wojska,  uciekł  z  puiku  i  przy- 
stał do  szewca.  A  chociaż  schwytany  był  i  dostał  plagi,  nic  to  nie  po- 
mogło; wykręcił  się  jakoś  od  karabina  i  wrócił  do  kopyta,  do  którego, 
go  nazwisko  jego  ciągnęło.  Takich  przykładów  możnaby  wiele  naliczyć. 
JDo  jednego  z  nich  naleiy  pan  Marek,  Już  najprzód  przez  ten  wzgląd, 
że  mu  dano  imię  Marek,  był  próżny  jak  Marek  Tuliusz,  krzykliwy  jak 
on,  i  wszystko,  co  się  tylko  robiło  w  sferze  jego  działania,  sobie  jedynie 
przypisywał.  Każda  jego  rozmowa  zaczynała  się  zwykle  zawsze  od^a^ 
kończyła  się  na  ja^  a  i  w  środku  te  ja  stały  od  siebie  gęsto  w  równych 
odległościach,  jak  koły  w  płocie,  które  go  utrzymują.  I  rzeczywiście, 
wszystko,  co  mówił,  na  tśm  się  opierało.  Gdzie  nie  było  można  wtrą- 
cićja,  lub  do  niego  rozmowy  naciągnąć,  tam  pan  Marek  nie  umiał  się 
Już  tak  dobrze  znaleźć  i  nie  był  tak  wymownym  i  tak  pewnym  tego,  co 
mówił.  Chociaż  w  ogólności  nie  było  mu  można  zaprzeczyć  nauki,  gdyż 
i  samo  nazwisko  jego  powoływało  go  do  uczoności:  chociaż  dobrze  umiał 
po  łacinie,  czyti^  po  francuzku  i  cokolwiek  po  niemiecku,  a  w  młodości 
przetłómaczył  jedne  księgę  Georgik  Wirgiliusza,  jakąś  tragedyę  z  fran« 
cuzkiego,  i  pisywał  niegdyś  ody  i  listy  wierszem  trzynasto-zgłoskowym; 
ale  był-to,  że  się  tak  wyrażę,  literat  zastygły,  jakich  mamy  jeszcze 
rzadkie  z  dawniejszych  czasów  egzemplarze.  On  uczył  się  i  pracowc^ 
do  roku  1821,  Co  do  tój  pory  w  literaturze  naszśj  zrobiono,  o  tśm  wie- 
dział i  to  cenił.  Ale  na  tym  punkcie  zatrzymał  się  i  zastygł;  a  jakikol- 
wiek  kierunek  i  lot  wzięła  potem  poezya,  cokolwiek  pomyślano  i  napi- 
sano, to  już  nie  przystało  do  jego  głowy  i  serca,  to  uważał  za  nic,  nie 
czytał  nawet  wcale,  i  gdy  mu  o  nowych  i  celujących  uczuciem  i  imagi- 
nacyą  płodach  mówiono,  ruszał  ramionami,  śmiał  się  ironicznie  i,  odwo- 
łując się  do  lekcyi  Ł.  Osińskiego,  do  tłómaczeń  tragików  francuzkich, 
przechodził  naturalnie  do  Wirgiliusza  i  jego  Georgik,  a  nadewszystko 
do  owej  tragedyi,  którą  sam  przełożył,  i  całą  dysputę  kończył  na  /a, 
w  ozem  już  trudno  było  go  przeprzść  i  przegadać.  Pan  Marek  prędko 
porzucił  stan  nauczycielski,  przeszedł  do  innej  służby,  i  trafiwszy  przy- 
padkiem na  zwierzchnika,  który  pozwalał  sobie  zamydlać  oczy  samo* 
chwalstwem,  który  uwierzył,  że  w  biurze  jego  wszystko  się  robi  ręką 
i  głową  pana  Marka,  dość  wysoko  się  pokierował.  Człowiek  tak  próżny 
i  tak  pełen  siebie  jest  naturalnie  egoistą  i  w  innych  względach:  bo  mi- 
łość własna,  która  jest  zasadą  próżności,  rozciąga  to  zamiłowanie  siebie 
nietylko  do  jakiegoś  przedmiotu  umysłu  lub  ciała,  ale  i  do  całćj  osoby, 
do  całego  życia  i  wszystkich  jego  stosunków.  Ztąd  więc  ludzie  tacy 
żądają  wszystkiego  od  innych,  sami  nic  nie  dając:  pragnąc  przysług, 
do  jakich  nie  są  gotowi,  jak  pragną  pochwał  i  admiracyi,  której  sami 
nie  mają  dla  nikogo,  tylko  dla  siebie. 

Przypadek  zdarzył,  że  biedna  familia  przysłała  panu  Markowi  je- 
dnego ze  swych  członków,  aby  mu  dał  jakikolwiek  kierunek  na  świecie, 
i  kawałek  chleba  zapewnił.  Chociaż  on  takich  komisów  nie  lubił  i  ni- 
kim ze  swoich  krewnych  nie  zajmował  się  wcale,  tym  razem  jednak,  czy 
to  z  pobudek  sumienia,  czy  z  innych  jakich  tajemnych  powodów,  po- 
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stanowił  popchnąć  młodzieńca,  który  go  jakoś  więcśj  niż  inni  krewni 
zajął.  Gdy  go  jednak  wyegzaminował  gdy  się  pokazało,  że  nic  nie 
nmie,  że  źle  czyta  i  pisze,  że  tabliczka  Pitagorasa  równie  mu  obca,  jak 
lira  tego  filozofa  i  jego  złote  wyrzeczenia,  chciał  go  z  razu  oddać  do 
blacharza  lub  do  lakiernika;  ale  młody  człowiek  objawił  stanowczo,  że 
ma  tylko  chęć  do  stanu  uczonego,  i  sam  pan  Marek  zastanowił  się, 
i  w  sercu  swojóm  poczuł  jakby  głos  własnój  krwi,  który  szeptał,  aby  jój 
nie  poniżał  rzemiosłem.  Przyszło  mu  więc  na  myśl  przygotować  mło- 
dzieńca, aby  jako  tako  zdał  egzamin  na  nauczyciela  szkoły  elementar- 
nój,  a  potśm  używszy  wpływów  osobistych  i  obcych  protekcyj,  wyrobić 
mu  zyskowną  posadę.  Lecz  sam  się  nim  zająć  nie  chciał,  bo  raz,  że 
uczyć  nie  lubił  i  dlatego  stan  nauczycielski  porzucił,  a  potem,  żeby  to 
było  zajęcie  za  nizkie  dla  człowieka,  na  którego  barkach  stało  biuro 
całe,  i  który  jako  literat  pamiętał  o  tóm,  że  chodził  na  lekcy e  Ludwika 
Osińskiego,  że  tłómaczył  Georgiki  Wirgiliusza  i  jedne  tragedyą  fran- 
cuzką  przełożył.  Myśląc  więc,  komuby  powierzyć  wyrostka,  żeby  się 
nim  zajął  gorliwie  i  umiejętnie,  przypomniał  sobie  dawnego  swego  ko- 
legę, teraźniejszego  emeryta,  którego  namiętność  pedagogiczną  znał 
i  pewnym  był,  że  właśnie  teraz,  gdy  nióma  dla  niój  pokarmu,  wdzię- 
cznym mu  będzie  za  taką  pracę  i  zajmie  się  jego  pupillem  z  całą 
gorliwością. 

Widywał  czasem  pan  Marek  naszego  pedagoga  w  ogrodzie  Kra- 
sińskich, gdzie  się  wieczorem  obadwaj  przechadzać  lubili.  Zawsze  sam 
go  zaczepiał  i  do  rozmowy  zaciągał,  zwłaszcza  wtenczas,  gdy  nie  miał 
innćj  kompanii,  gdy  nie  było  przed  kim  wygadać  o  herkalesowych  tru- 
dach, jakie  w  biurze  swojćm  podejmował,  o  tej  zadziwiającój  spręży- 
stości, z  którą  całą  nawę,  powierzoną  sterowi  swemu,  prowadził,  o  tem 
niedbalstwie  i  niedołężności  podwładnych,  za  których  wszystko  sam  ro- 
bić musiał.  Wszakże  nieraz  wpadali  i  na  inny  dyskurs.  Pan  Marek, 
który  lubił  imponować  i  tóm  chętniój  i  głośnićj  perorował,  im  pokorniój 
i  z  gorętszą  wiarą  go  słuchano,  chętnie  wszczynał  i  rozmowę  literacką 
z  człowiekiem  potulnym,  na  wszystko  przystajr|cym,  z  człowiekiem  sta- 
rój  daty,  który  w  kwestyach  literatury  i  krytyki  żył  tylko  wspomnie- 
niami młodości.  Śmiech  czasem  brał  przechodzących,  gdy  w  roku  od 
narodzenia  Chrystusa  Pana  1847,  słyszeli  pochwały  gładkiego  wiersza 
świątyni  Wenery  w  Knidos,  lub  stanowcze  decyzye  pana  Marka,  któ- 
remi  rozstrzygał  spór  o  klasyczności  i  romantyczności. 

Fatalność  jakaś,  która  przywiązała  się  do  stóp  naszego  emeryta, 
jakby  go  ścigając  z  tóm  postanowieniem:  otóż  nie  będziesz  miał  pokoju, 
choć  pracowałeś  na  to  cale  życie,  choć  jesteś  bez  żółci  i  bez  żądła,  choć 
nikomu  nie  umiósz  wody  zamącić,  ja  ci  ją  zamącę,  —  sprowadziła  i  tego 
dnia  pana  Cypryana  do  ogrodu  Krasińskich  i  zetknęła  z  panem  Mar- 
kiem właśnie  w  tćj  chwili,  gdy  go  ten  szukał  i  wyglądał. 

Po  przywitaniu  się  i  zażyciu  tabaczki,  pan  Marek,  który  do  wszy« 
stkich  ludzi  skromnych  i  potulnych  przystępował  hardo  i  z  wyrazem 
fiwojśj  wyższości,  odrazu  powiedział  panu  Cypnranowi  o  nowym  do  do- 
mu  swego  przybyszu,  o  swojóm  wylaniu  dla  krewnych;  i  wyłożywszy 
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dalsze  swoje  względem  tego  młodzieńca  widoki,  zaproponował  panu  Cy- 
prjanowi,  aby  się  przygotowaniem  do  egzaminu  zajął. 

—  Jabym  to  sam  najlepiśj  i  najprędzej  zrobił,  dodał  pusząc  się,  bo 
ja  do  czego  się  wezmę,  to  idzie;  aleja  nie  mam  czasu,  ja  robię  za  wszyst- 
kich.  Niedawno  odebrałem  pochwałę  na  piśmie  od  naszego  zwierzchnika 
za  moje  sprężystość.    Ty  masz  czas,  dla  ciebie  to  będzie  zabawka. 

Nie  potrzebował  tych  dowodów  stary  nauczyciel  i  przystał  na  pro- 
pozycyą  z  największą  ochotą. 

Pożegnali  się  więc  tym  razem,  nic  nie  mówiąc  o  literaturze,  i  umó- 
wiwszy  się,  że  młody  człowiek  nazajutrz  rano  do  pana  Cypryana  przy- 
będzie, każdy  poszedł  w  swoje  stronę.  Pan  Marek  obejrzał:  się  jeszcze 
po  ogrodzie,  czy  nie  znajdzie  kogo  z  podwładnych,  aby  się  przed  mm 
pochwalić  z  dobrodziejstw,  które  dla  dawniejszego  kolegi  zrobił,  i  aby 
ztąd  wykazała  się  działalność  jego  nietylko  w  biurze,  ale  i  w  ogrodzie 
Krasińskich,  nie  tylko  oficyalna,  ale  i  moralna;  zaś  emeryt  nasz  poszedł 
do  domu,  kontent,  że  będzie  uczył,  i  tego  tylko  żałując,  że  to  nie  po 
łacinie.  Ale  przyjdę  ja  i  do  tego,  rzekł  sobie  po  cichu  i  z  uśmiechem, 
jeżeli  tylko  chłopak  zdatny  i  ochoczy. 

Gdy  wrócił  do  siebie,  nic  nie  powiedział  córce,  co  go  spotkała 
i  jaki  zrobił  układ.  Chciał  on  jój  zrobić  siurpryzę  niespodziewanćm 
zjawieniem  nowego  ucznia!  a  chociaż  go  świerzbiał  język,  zacierał  tylko 
ręce  i  na  twarzy  jego  widoczne  było  ukontentowanie.  Postrzegła  Kasia 
ten  niezwykły  stan  ojca  i  zapytała  o  przyczynę;  wówczas  stary  pogła« 
dził  ją  po  twarzy,  uśmiechnął  się  i  rzekł:  obaczysz  jutro. 

Nazajutrz  koło  godziny  dziewiąto],  chodził  już  pan  Ambrożyński 
niespokojny  po  pierwszym  pokoju  i  wyglądał  nowego  swego  ucznia.  Nie- 
cierpliwość malowała  się  na  jego  twarzy:  jużby  chciał  go  miść  przy 
sobie  i  przynajmniej  przeegzaminować,  dla  dowiedzenia  się,  co  umió 
i  jakiej  użyć  metody  i  pedagogicznych  sposobów.  Ale  młody  człowiek 
nie  przychodził.  Dla  skrócenia  więc  czasu  czekania,  zawołał  córkę,  ka- 
zał jej  usiąść  z  robotą  w  ręku,  i  że  jedno  drugiemu  nie  przeszkadzało, 
powtarzać  konjugacyą  volo,  nolo,  mało,  w  których,  pomimo  pozornego 
podobieństwa,  subtelne  pokazywał  jśj  różnice. 

Wśród  tego  mechanicznego  zajęcia,  Kasia  cokolwiek  zdziwiona 
i  roztargniona  niepokojem  ojca,  wyjrzała  oknem  i  postrzegła  w  otwar- 
tej bramie  dziedzińca  tę  same  żebraczkę  z  Leszna,  której  zbyć  z  myśli 
nie  mogła.  Stała  obdarta  i  przygarbiona  baba  na  samym  progu  bra- 
my, oparta  jedną  ręką  na  laseczce,  a  drugą  pokazywała  ich  mieszkanie, 
kiwając  tak,  jakby  wyraźnie  mówiła,  że  z  sieni  trzeba  iść  na  prawo. 
W  twarzy  jśj  był  jakiś  wyraz  szyderstwa,  i  uśmiech  złośliwy  wykrzy- 
wiał to  lice  pomarszczone,  pożółkłe  i  pomięte,  w  któróm  nie  było  ża- 
dnego śladu  owćj  piękności,  o  jakićj  sama  mówiła.  Przy  niej  stał 
młody  człowiek  wysoki  i  pleczysty,  w  surduciku  wytartym  i  ciasnym, 
w  żółtych  pluderkach  ważkich  i  brudnych,  które  nie  zakrywały  zupełnie 
cholew  jego  butów,  zdradzających  wyraźnie  wiejskie  swe  pochodzenie. 
Czerwonawą  jakąś  chusteczkę  miał  na  szyi,  a  na  głowie  czapkę  szarą, 
z  daszkiem,  także  widać  zszarzaną  i  niedbale  na  tył  głowy  spadającą. 
Twarz  jego  była  przystojna,  biała  i  rumiana,  oczki  siwe  i  bystre,  włosy 
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niezmiernie  jasne,  ręce  duie  i  czerwone;  ale  w  całem  jego  ułożeniu  i  ru- 
chach było  coś  rubasznego,  co  zdradzało  wychowanie  we  wsi  zago- 
gonowćj  szlachty,  tchnęło  karczemką  i  fazyjką,  było  razem  hardim 
i  głupowatśm. 

Zadrżała  heroina  nasza  na  ten  widok  mimowolniei  nie  mogąc  zda6 
8obie  sprawy  dlaczego.  Ta  postać  złowrogiśj  żebraczki,  która  ją  tak 
mocno  strwożyła,  niespodziewanie  zjawiona;  ten  młody  człowiek,  który 
widać  się  o  nią  dopytywał;  ten  domysł,  że  zapewne  żebraczka  zna  ją 
i  może  dla  jakich  widoków  ma  ją  na  oku;  to  oczekiwanie  ojca,  jego 
wczorajszy  misterny  uśmiech  i  obietnica:  „obaczysz  jutro:"  wszystko  to 
wprowadziło  ją  w  takie  roztargnienie,  że  nie  słyszała  wcale  charaktery- 
styki czasu  przyszłego  w  trybie  oznajmującym,  odróżniającój  go  tak  wy- 
raźnie od  czasu  teraźniejszego  w  trybie  łączącym,  którą  jćj  ojciec  wła- 
śnie w  tćjże  chwili  wykładał.  Już  ją  chciał  stary  upomniść,  że  nie 
uważa,  i  trzymając  w  ręku  tabakierkę,  spuścił  ją  trzy  razy  pionowo  ku 
ziemi,  dla  uderzenia  niby  w  stół,  którego  wszakże  pod  ręką  jego  nie 
było;  gdy  się  drzwi  raptem  otwarły,  potom  zamknęły  się  z  trzaskiem, 
i  ów  młody  człowiek,  którego  baba  zainformowała,  stanął  przed  niemi. 
Bzucił  on  bystro  okiem  naokoło,  posunął  prawą  nogą  w  tył,  i  machną- 
wszy czapką,  którą  w  mgnieniu  oka  w  trąbkę  skręcił  i  w  obie  wziął  rę- 
ce, rzekł: 

—  Upadam  do  nóg.     A  to  zapewnoś  tu? 

—  Co  tu? — zapytał  stary. 

—  A  jużci  zapewnoś  tu  mieszka  pan  profesor  —  mówił  zerkając 
na  Kasię — bo  mi  to  baba  powiedziała. 

—  Któż  ty  jesteś,  młody  człowieku?— zapytał  znowu  zdekoncerto- 
wany  trochę  pedagog. 

—  Ja?  oho!  —  odpowiedział  uśmiechając  się  —  żebym  to  ja  wie- 
dział kto  jestem;  ale  ja  sam  nie  wiem.  A  nazywam  się  Marcin  \Viedz- 
ki,  co  to  mnie  tu  do  pana  professora  jaśnie  wielmożny  referendarz 
przysłał,  żebym  się  uczył.  Bo  ja  chcę  się  bardzo  uczyć.  ( — Avidu8  sdan- 
<iae/— rzekł  sam  do  siebie  pan  Cypryan,  któremu  w  tśjźe  chwili  przy- 
szła na  myśl  składnia  Oenitivu  i  przez  cały  ciąg  tój  rozmowy  snuła  mu 
się  po  głowie.)— A  co  blacharzem  albo  lakiernikiem,  to  nie  będę  wcale, 
żeby  mi  tam  nie  wiem  co  zrobili— mówił  dalśj  młody  człowiek. — Wolę 
drugich  rozumu  uczyć. 

—  A,  więc  to  ty,  młody  człowieku? 

—  A  ja  sam,  jak  mnie  pan  profesor  widzisz  —  odpowiedział  kła- 
niając się  niezgrabnie. 

—  A  cóż  ty  umiósz? 

—  Ja?  proszę  pana  professora,  oho!  ja  umiem  do  celu  strzelać  do- 
skonale; ja  umiem  obertasa  dobrze... 

—  Ale  mój  kochany,  tu  nie  o  to  idzie — zawołał  zmieszany  peda- 
gog.— Czy  umićsz  ty  czytać,  pisać,  rachować? 

—  Kachować?  ale!  rachować  umiem  doskonale  —  odpowiedział, 
uśmiechając  się  i  poglądając  na  Kasię.  — Jak  bywało,  wujaszek,  pan 
Bartłomiój  Siechurski,  pan  wić,  ten,  co  to  jego  wszyscy  bali  się  we  wsi 
jak  ognia,  wywiózł  po  ciemku   z  lasów  rządowych  furę  łat,  to  zawsze 
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mnie  kazał  przerachować:  i  choć  była  noc,  że  oczy  wykol,  to  ja  przecież 
nie  omyliłem  się  i  porachowałem  wszystkie,  *  Ale  takich  rachunków, 
o  jakie  mnie  pan  referendarz  pytał,  to  takich  nic  nie  umiem. 

—  To  źle  —  rzekł,  zażywając  tabakę  pan  Ambrożyński,  i  dodał 
ciszój  —  rudis  liłterarum. 

—  Ech!  nic  to  —  odpowiedział  chłopak,  machając  czapką  —  ja 
taki  będę  miał  rozum,  i  jak  zechcę,  to  się  wszystkiego  prędko  nauczę; 
bo  ja... 

Gdy  to  mówił,  zwrócił  znowu  oczy  na  pannę  Katarzynę  i,  postrzegł- 
szy,  że  jakby  z  trwogą  na  niego  patrzyła,  spuścił  wzrok  ku  ziemi,  za- 
czerwienił się  i  umilkł. 

Kasi  dziwnie  się  jakoś  zrobiło.  Wstała  i  wrszła:  a  młody  czło- 
wiek prowadził  za  nią  wzrokiem,  póki  drzwi  nie  zamknęła,  i  potćm  obra- 
cając się  i  widząc,  że  stary  przechadzał  się  zamyślony,  odwrócił  się 
jeszcze  raz  ku  drzwiom  i  rzekł  po  cichu:  —  Oj!  oj!  jaka-ż  ona  śliczna! 
niechże  ją  dyabli  wezmą! 

Taki  był  uczeń,  którego  pan  Marek  koledze  swemu  w  widoku 
dobrodziejstwa  narzucił.  Jakie  było  wychowanie,  jak  się  późniój  roz« 
winął,  jakiśj  zmianie  uległa  głowa  i  serce  tego  nieuka  i  zaściankowego 
gbura,  jak  jego  zjawienie  się  związało  się  z  dalszemi  losami  naszego 
emeryta  i  jego  córki;  to  się  w  następnóm  rozwinięciu  tego  opowiadania 
pokaże. 


3.     TADEUSZ     BEZIMIENNY. 

(1860). 


(Jest-to  historya  krótkiego  wprawdzie,  ale  od  kolebki  aż  do  grobu  opowie- 
dzianego życia  człowieka,  do  którego  matka  przyznać  się  nie  miała  odwagi, 
lubo  go  podstępem  do  domu  swego  wprowadziła  i  aż  do  lat  szkolnych  nieda- 
leko siebie  trzymała.  Przymioty  Tadeusza  w  połączeniu  z  jego  wyjątkowóm 
położeniem^  cierpienia  matki,  nie  mogącej  się  przyznać  do  dziecka;  zarys  ży- 
cia szkolnego  w  Krzemieńcu,  doskonałe  odtworzenie  stosunków  miejscowych, 
wyborna  charakterystyka  otoczenia,  wśród  którego  wzrasta  Tadeusz:  oto  za- 
lety tej  świetnie  pisanćj  powieści,  której  można  chyba  zarzucić  niewłaściwe 
sądy  autora  o  niektórych  postaciach,  sądy  starające  się  wstrętne  osoby 
zalecić.  Podajemy  tu  scenę  niespodziewanego  spotkania  się  Rozalii,  matki 
Tadeusza,  z  jej  ojcem,  generałem  G*,  w  domu  jćj  matki,  hrabiny  P'^'^*^. 

IV. 

w  Białobrzyńcach,  Starokonstantynowskiego  powiatu,  w  pięknóm 
położeniu  nad  Słuczą  rozłożonych,  mieszkała  w  dawnóm  dziedzictwie 
swych  przodków  hrabina  P***.  Starożytny  dom,  który  był  pani  tśj  re- 
zydencyą,  nosił  nazwisko  zamku.    Jakoż  pozostały  jeszcze  ilady  da- 

ZłoU  pwfldia.— Wjplfy.  ^"^  ^^     ^^ 
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wnych  fortyfikacyj,  dziś  zamienione  na  wał  nieporząduie  utrzymany, 
ozdobiony  kilkunastu  wiełkiemi  drzewami  i  mający  wokoło  ścieżkę,  po 
którćj  się  czasem  jśj  słudzy  i  oficyaliści  przechadzali.  Najważniejszym 
powodem  do  nazwiska  zamku,  któręm  się  mieszkanie  to  pyszniło,  była 
brama  z  ciosowego  kamienia,  ozdobiona  wielką  herbową  tarczą  i  mają- 
ca przed  sobą  most,  który  dawniśj  musiał  zapewne  być  zwodzonym.  Sam 
dom,  tćj  pięknśj  architektury,  która  pierwsze  lata  panowania  Sasów 
okazywała,  miał  na  frontonie  taki  sam  herb,  jaki  był  na  bramie,  i  zaj- 
mując znaczną,  podłużną  przestrzeń,  podnosił  się  z  piętrem  swem  i  da- 
chem dość  wysoko,  stanowiąc  wogóle  poważną  i  imponującą  masę. 
Wszakże,  równie  jak  na  wałach,  tak  i  na  samym  domie  widać  było  upa- 
dek i  opuszczenie.  Gzemsy  były  porujnowane,  tynki  poopadały,  w  ozdo- 
bach architektonicznych  nad  oknami  i  nade  drzwiami  widoczne  były  od* 
łomki  i  kalectwo,  a  w  ogromnych  oknach  na  całóm  piętrze  nie  dostawa- 
ło połowy  szyb,  reszta  zaś,  przepalona  od  słońca  i  popękana,  okazywała 
wyraźnie,  że  tam  nikt  nie  mieszkał. 

Po  obu  bokach  ogromnego  i  zarosłego  trawą  dziedzińca,  były  pó- 
źniejsze daleko  budynki,  gdzie  mieszkali  oficyaliści,  gdzie  były  kuchnie 
i  stajnie.  Wszystko  to  nie  okazywało  także  porządku,  zamożności 
i  czystości. 

Sama  pani  zajmowała  całe  dolne  piętro  głównego  gmachu.  Mie- 
szkanie to  składało  się  z  wielu  sal  i  pokoi,  ozdobionych  niegdyś  okazale, 
dziś  wypłowiałych,  zapuszczonych  i  przejmujących  smutkiem,  jak  wszyst- 
ko, co  się  chyli  do  ruiny,  przypominając  razem  dawną  świetność,  bliz- 
kićm  zagraża  rozsypaniem  się.  Chociaż  hrabina  P***  miałaby  jeszcze 
za  co  urządzić  bardzo  wygodnie  i  gustownie  mniejsze  dla  siebie  i  ota- 
czających ją  osób  pomieszczenie;  ale  w.  jej  głowie  tkwił  dawny  przepych, 
dawna  okazałość.  Wolała  więc  siedzióć  w  brudnych  salach,  patrzeć  na 
podarte  obicia  i  podziurawione  peruki  i  ferezye  portretów  familijnych; 
wolała  stołki  wysiedziane,  ale  obite  adamaszkiem  i  gobelinami,  na  któ- 
rych nie  znać  już  było  rysunku,  kanapy,  z  których  pozłaziła  pozłota; 
wolała  mićć  marszałka,  który  po  pół  roku  i  więcćj  nie  mógł  się  z  pen- 
syą  swoją  zobaczyć,  hajduków,  którzy  byli  głodni,  na  stajni  konie  chude 
i  pokaleczone,  byle  ich  było  wiele  i  byle  były  niezmiernie  rosłe;  słowem, 
wolała  ruinę  dawnego  dworu,  przyprószoną  dawniejszą  pozłotą,  dziura- 
wą, ale  wygalonowaną,  niż  zejście  do  mniejszych  wymiarów  we  wszyst- 
kiem,  przymierzenie  sukni  do  wzrostu,  wydatków  do  funduszów  i  zape- 
wnienie sobie  wygody,  tak  niewiele  kosztującój,  jeżeli  ją  tylko  gust  i  pro- 
stota ozdabia.  Pycha,  upór  i  pochłaniające  dochody  pieniactwo,  stały 
się  na  starość  kardynalnemi  wadami  tój  kobiety,  niegdyś  pięknej  i  na 
dworze  Stanisława  Augusta  wychowanćj.  W  młodości  była  ona  zawsze 
zimną  i  hardą,  ale  za  przykładem  ówczesnych  pań  przywykła  hołdować 
ciału,  cenić  tylko  pozór  i  przyzwoitość,  aby  jak  dobry  gorset  zneutralizo- 
wały wady  kibici,  przygniatając  to,  co  nazbyt  wystaje,  dopełniając  sztu- 
cznie tego,  co  zapada  i  do  miary  nie  dochodzi.  Miała  więc  dość  wygo- 
dne i  elastyczne  pojęcia  o  cnocie  kobiety,  o  obowiązkach  żony  i  matki. 
W  jednym  tylko  punkcie  była  surową  i  nieubłaganą,  t.  j.  w  tćm  uszano- 
waniu, jakie  każda,  która  miała  szczęście  urodzić  się  w  znakomitym  do- 


TADEUSZ  BEZIMlEi^NY.  531 

mu,  winna  byJa  dla  swego  rodu.  Uszanowanie  to  gruntowała  nie  na 
rzeczywistej  wyższości  moralnej,  na  nicskażonśj  uczciwości,  na  rzetelno- 
ści w  stosunkach  z  drugiemi,  ale  głównie  na  tern,  aby  niższym  od  siebie 
nie  okazać  słabej  swej  strony,  aby  się  okryć  tak  płaszczem  pozoru  i  przy- 
zwoitości, iżby  nikt  nie  mógł  dojrzeć,  co  się  pod  nim  dzieje,  jakie  plamy 
czernieją  na  ciele,  jakie  tam  ropieją  wrzody.  W  takich  zasadach  wy- 
chowała i  córkę  swą  Rozalię,  piękniejszą  od  matki,  z  lepszćm,  bo  na- 
miętnóm  sercem,  ale  przywykłą  od  dzieciństwa  wszystkie  jego  popędy 
ukrywać  i  wszystkie  uczucia  poświęcać  zasadom  od  młodości  w  umysł 
jej  wpojonym. 

Pojęcie  tego  decorum  rozciągnęła  hrabina  nietylko  do  obyczajów, 
ale  i  do  pozycyi  socyalnśj  i  do  stosunków  majątkowych.  Z  tego  to  po- 
wodu więcćj  jeszcze,  niż  z  dawnych  pańskich  nałogów,  otaczała  się  temi 
arystokratycznemi  formami,  któro  każdemu  przenikliwszemu  oku,  każ- 
demu złośliwemu  językowi  przystęp  do  niój  tamowały.  Jćj  zamek,  cho- 
ciaż w  ruinie,  imponował;  jój  dwór,  chociaż  podszarzany,  odstraszał 
wszelką  skargę  i  wymówkę.  Wierzyciel  przechodził  przez  rózgi  nieskoń- 
czonych ceremonij,  nim  się  do  niój  dostał;  a  gdy  wreszcie  przed  nią  sta- 
nął, gapiał,  owiany  tym  duchem  dawnych  czasów,  co  ją  otaczał,  i  jąkał 
się  na  widok  tej  postaci  okazałśj  i  dumnój,  na  której  leżał  jakiś  maje- 
stat żelaznej  woli  utrzymania  się  na  stanowisku,  na  jakiśm  ją  urodzenie 
postawiło.  Podobnym  sposobem  wychodzili  z  nią  wszyscy,  których  przez 
nią,  lub  z  jej  powodu,  dotknęła  jaka  krzywda.  Jeżeli  śmielszy  jaki 
szlachcic,  wyrzucony  niesłusznie  lub  niemiłosiernie  z  wioski,  którą  dzier- 
żawił, popuścił  języka;  jeżeli  jaki  odważniejszy  urzędnik  poparł  jego 
pretensyą:  wnet  wzywała  na  pomoc  swoje  stosunki  z  najpierwszemi 
w  kraju  osobami,  używała  wpływu  krewnych,  którzy  wysokie  piastowali 
godności,  i  biedak  skrzywdzony  musiał  umilknąć,  a  sprawnik  powiatu, 
lub  nawet  członek  rządu  gubernialnego,  który  go  popierał,  wkrótce  wy- 
latywał z  miejsca,  nie  wiedząc  prawie,  zkąd  i  za  co  taki  cios  go  dotykał. 

Dobra,  które  hrabina  posiadała,  były  jeszcze  znaczne,  ale  niezmier- 
nie zadłużone  i  najgorzśj  administrowane.  W  takim  stanie  zostawił  je 
hrabia,  który  w  1800  roku  umarł  Był  to  człowiek  w  gruncie  dobry,  ale 
w  najwyższym  stopniu  nieporządny,  próżniak,  wielki  pan,  który  nie  wie- 
rzył, że  worek  ma  dno  i  że  w  nim  nic  nie  będzie,  jak  się  z  niego  wszyst- 
ko weźmie;  który  gardził  wszelką  arytmetyką,  i  tak  dalece  lubił  otaczać 
się  dworem  i  oficyalistami,  przez  których  oczy  widział  i  których  rękami 
robił,  że  gdyby  był  mógł  mióć  osobnego  służalca  na  to,  aby  się  za  niego 
żegnał  i  pacierz  mówił,  byłby  go  pewnie  przyjął  i  sowicie  opłacał.  Nie- 
dziw  więc,  że  go  we  wszystkiśm  oszukiwano,  że  gospodarstwo  szło  naj- 
gorzej, że  jeżeli  były  jakie  dochody,  te  szły  do  innej  kieszeni,  a  dla  pa- 
na na  jego  wielkie  i  nierozumne  ekspensa,  na  utrzymanie  ogromnego 
dworu,  na  opłatę  nawet  podatków  i  procentów  pożyczano  ustawicznie, 
nie  żenując  się  wcale,  z  ofiarowaniem  zysków  tym,  co  jeszcze  pożyczać 
mieli  ochotę  i  odwagę.  Tym  sposobem  hrabina,  która  za  życia  męża  do 
niczego  się  nie  mieszała,  która,  mając  wszystko,  nie  zapytała  nigdy, 
zkąd  ma,  a  zasklepiona  swoją  wielkością,  nie  myślała  nawet  przebijać 
tej  pańskiej  skorupy,  aby  się  jej  rzeczy  nie  wydały  wcale  inaczej,  niż  so- 
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bie  wyobrażała,  owładnąwszy  majątek  po  ńmierci  męża,  objęła,  właści- 
wie mówiąc,  tylko  długi,  tylko  procesa. 

Tu  trzeba  j6j  oddać  sprawiedliwość,  jak  wielu  naszym  paniom, 
które  się  w  podobnćm  znalazły  położeniu.  Rozpatrzywszy  się  w  intere- 
sach,  nie  zdesperowała  wcale;  zrobiła  się  jeszcze  dumniejszą,  otoczyła 
się  jeszcze  ciaśniejszym  ceremoniałem;  za  pomocą  licznych  swych  sto- 
sunków i  protekcyj,  powstrzymywała  wszystkie  na  siebie  napady,  pood- 
cinała  niesłuszne  i  nieprawne  procenta,  słowem  energią  i  bardem  sta- 
wieniem czoła  wszystkim  atakom  i  ludzi  i  prawa,  przyszła  do  tego,  że 
się  ze  stanowiska  swego  wyprzść  nie  dała.  Chociaż  więc  koło  niśj  było 
ciasno,  ale  nikt  tego  dojrzić  nie  mógł;  owszem,  tak  trzymała  i  ściągała 
końce,  że  zamek,  chociaż  z  potłuczonemi  szybami,  został  przecież  zam- 
kiem, przed  który  tylko  pańskiój  karecie  i  to  sześcią  końmi  wolno  było 
zajechać. 

Jedna  wszakże  była  rana,  która  ją  najmocniej  bolała  i  której  ża- 
dne protekcye,  żadne  związki  krwi  zagoić  nie  mogły.  Był  to  proces  z  da- 
wniejszym plenipotentem  i  faworytem  jój  męża,  który  miał  zupełną  je- 
go ufność,  nadużywał  jój  co  się  wlazio,  i  po  jego  śmierci  przystąpił 
z  ogromną,  bo  krocie  wynoszącą  pretensyą  za  różne  nakłady,  forszusa 
i  poręczenia,  którój  rzetelność  własnoręcznemi  hrabiego  kwitami,  listami 
i  rewersami  stwierdzał.  Chociaż  hrabina,  póki  żył  mąż,  nie  mieszała 
się  do  interesów,  nie  była  jednak  tak  ślepa,  aby  nie  widziała,  że  ten 
człowiek  nie  zasługuje  na  wiarę,  którą  go  mąż  zaszczycał.  Instynkto- 
wym nawet  sposobem  nie  cierpiała  go  i  ostrzegała  hrabiego.  Że  jednak, 
t'ak  się  to  najczęściej  zdarza,  milszy  mu  był  faworyt,  który  mu  pochle- 
»iał  i  pieniędzy  dostarczał,  niż  żona,  która  tylko  ekspensowała  i  chciała 
mićć  więcój  od  niego  rozumu,  nie  usłuchał  jej  wcale  i  rzeczy  szły  swoim 
trybem. 

Oburzona  i  rozgniewana  hrabina  takióm  wystąpieniem  nienawist- 
nego człowieka,  zamiast  się  z  nim  jakkolwiek  ułożyć,  oskarżała  go  o  złą 
wiarę,  o  nadużycia,  fałszerstwo  kwitów  i  rewersów,  słowem,  o  chęć  ogra- 
bienia jój  i  prawie  o  kradzież.  Plenipotent  zawziął  się,  a  że  miał  pie- 
niądze, mocniój,  niż  wszelkie  protekcye,  pretensyą  swoje  popierał. 
Oprócz  tój  głównój  dźwigni  wszelkiego  prawo wania  się,  miał  on  jeszcze 
i  prawność  za  sobą;  hrabina  zaś  swoich  oskarżeń,  które  na  potwarz  za- 
krawały, niczem  poprzóć  i  udowodnić  nie  mogła.  Ztąd  poszło,  że  jak- 
kolwiek ją  wszędzie  potężne  głosy  wspierały,  tyle  tylko  dokazała,  że 
sprawa  ta,  trwająca  już  lat  kilkanaście,  była  istną  huśtawką,  którą  so- 
bie dzieci  z  tarcicy  robią,  gdzie  raz  jedno  z  nich  jest  w  górze,  drugi  raz 
drugie.  Przed  pięciu  laty  pan  Hipolit  Złotówka,  tak  się  ów  plenipo- 
tent nazywał,  był  już  blizkim  zupełnój  wygranój;  ale  na  jego  nieszczę- 
ście zdarzył  się  pan  Klemens  z  proźbą  o  rękę  Rozalii.  Hrabina  potrze- 
bowała gwałtem  zasobów,  dla  wyratowania  się  z  ruiny  i  postawienia  na 
swojóm.  Rozalia  więc  została  żoną 'pana  Klemensa,  a  pan  Hipolit  Zło- 
tówka poszedł  znowu  na  dół.  Że  to  jednak  był  człowiek  zamożny  i  sam 
prawnik,  znowu  się  wydobył  na  wierzch.  Tym  sposobem  nie  mogąc  za- 
matować  kobiety  upartój,  przytomnój,  niezmordowanój,  rozległe  mającej 
stosunki,  trzymał  ją  przynajmniój  ustawicznie  w  szachu,  tak,  że  się  stał 


TADEUSZ  BEZIMIENNY.  533 

zmorą,  która  ją  dziefi  i  noc  prześladowi^a.  6dy  pan  Ellemens  był  w  Pe- 
tersburgu,  dla  swojśj  własnśj  sprawy,  miał  sobie  dane  od  matki  polece- 
nie i  plenipotencyę  do  działania.  Nic  jednak  nie  zrobił,  czy,  że  nie  tak 
pilnie  chodził  koio  jśj  interesu,  jak  koio  swego,  czy  ie  nie  mógł  zara- 
dzić  w  sprawie,  o  którój  ci  nawet  zwątpili,  co  na  instancye  wysoluch  tam- 
tejszych figur  byli  jój  najprzychylniejsi.  Jakkolwiekbądź,  hrabina,  któ- 
ra nigdy  zięcia  swego  nie  lubiła  i  nie  szacowała,  jako  człowieka  podej- 
rzanego szlachectwa;  która  wydanie  za  niego  córki,  uważała  za  najwię- 
kszą w  życiu  swóm  klęskę,  do  którój  ją  nóż  przeciwnika  zmusił,  powzię- 
ła ku  niemu  jeszcze  większą  niechęć  i  pogardę.  Obecnie  sprawa  pana 
Hipolita  Złotówki  była  znowu  na  dobrój  drodze,  i  dumna  matrona  znaj- 
dowała się  w  trosce  i  niepokoju,  jak  wynaleźć  środki,  aby  powodzenie 
wroga  przynajmniej  sparaliżować,  jeżeli  nie  zupełnie  zniweczyć.  Taką 
i  w  takióm  położeniu  była  owa  pani,  matka  tak  interesującój  nas  Boża- 
lii,  do  którój  na  niejaki  czas  czytelników  naszych  zaprowaazić  musimy. 
We  wchodowój  sieni  zamku,  ogromnej  i  podnoszącćj  się  w  górę 
przez  oba  piętra,  było  dwóch  lokai  w  starońwieckiśj,  wytartćj  liberyi; 
z  tych  jeden  leżał  na  brudnym  sienniku,  który  sobie  z  komórki,  pod  scho- 
dami znajdującój  się,  wyciągnął,  a  drugi  siedział  z  wyciągniętemi  noga- 
mi przy  stole,  na  którym  stała  wyszczerbiona  miska,  leżały  drewniane 
łyżki,  okruszyny  razowego  chleba  i  ogryzione  kości,  tu  i  owdzie  poroz- 
rzucane. Widać,  że  ci  panowie  byli  po  śniadaniu  i  pokrzepiali  snem 
zmordowane  służbą  siły.  Z  tćj  sieni  naprawo  był  pokój  o  jednśm  oknie, 
dość  obszerny  i  dość  brudny.  Na  szarych  ścianach  jego,  wisiały  dawne 
i  podziurawione  portrety,  w  czarnych  ważkich  ramkach,  wyobrażające 
rozmaitych  wodzów,  senatorów,  z  napisami  z  boku,  kogo  który  portret 
wyobraża,  i  z  ocenieniem  łacińskióm  w  dwóch  lub  trzech  wierszach  jego 
zasług  i  dostojeństwa.  Były  to  liche  niezmiernie  bazgraniny,  bez  rysun- 
ku i  kolorytu  i  dlatego  zapewne,  jako  wybierki  ze  wszystkich  artysty- 
cznych zasobów  zamkn,  do  przedpokoju  wyrugowane.  W  tym  pokoju 
siedział  pod  oknem  kozak,  w  ogromnych  płóciennych  szarawarach,  w  ja- 
sno-zielonćj  kurtce,  czarnym,  szerokim  pasem  przewiązany.  Wło^r  jego 
już  były  siwe,  wąsy  także  siwe  zdobiły  twarz  przystojną,  a  w  oczach  by- 
strych, które  wodził  po  twarzach  hetmanów,  wojewodów  i  kasztelanów, 
naprzeciwka  niego  wiszących,  widać  było  śmiałość  i  spoufalenie  się  z  te- 
mi  znakomitościami  przeszłości  i  konneksyami  domu,  dla  którego  wier- 
ność i  poświęcenie  wyssał  z  mlekiem  i  pożywał  z  codziennym,  czarnym 
chlebem,  którego  kawałki  także  leżały  na  stole,  przy  którym  siedział.  Za 
tym  pokojem  następowała  wielka  sala  o  czterech  oknach,  wyłożona  dro- 
bną, dębową  posadzką,  prawie  nie  umeblowana,  bo  tylko  gdzie-niegdzie 
mająca  wąziutkie  a  długie  kanapy,  wybite  wypłowiałą  i  podartą  materią, 
podobnśjźe  formy  kilkanaście  krzeseł  i  wielki  stół  dębowy,  który  stał  nie- 
daleko od  ściany,  dwa  średnie  okna  przedzielającój.  Na  rozległym  su- 
ficie tej  sali  były  w  różnych  punktach,  mianowicie  bliżój  okien,  jakby 
karty  geograficzne,  złożone  z  ciemno-żółtawych  plam,  pochodzących  od 
zacieków  przez  zepsuty  dach,  od  deszczów  i  słoty,  zapędzającói  się 
z  wiatrem  przez  pobite  okna  pierwszego  piętra  i  formuj ącój  się  saozaw- 
ki  na  podłodze  jego  pokojów.    Na  ścianach  tój  sali  były  cztery  wielkiej 
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prawie  do  podJogi  sięgające  obrazy,  nadpsute  i  w  wielu   miejscach  po- 
dziurawione, ale  już  w  złoconych  ramach,  choć  ważkich  i  poczerniałych • 
Obrazy  te,   wcale  niezłe,  wyobrażały  Faraona  tonącego  na  morzu  z  ca- 
łśm  swśm  wojskiem,  Mojżesza  dobywającego  wodę  ze  skały,  żydów 
zbierających  mannę  na  puszczy,  i  wielkiego  proroka,  kruszącego  cielce 
złote  po  powrocie  swym  z  góry  Synai.     Przy  stole,  o  którym  wspomnie- 
liśmy, siedziało  dwóch  młodych  oficyalistów,  w  starych  i  wyszarzanych 
surducikach  i  w  nankinowych  pluderkach.     Byli  to  podręczni  hrabiny 
pisarze.     Przy  każdym  leżało  dosyć  papierków  rozmaitój  formy,  białych 
i  szarych,  z  herbami  i  bez  stępia.     Obaj  z  brudnych,  wyszczerbionych 
talerzy,  cynowemi  łyżkami  jedli  śniadanie.    Ale  widać  nie  bardzo  im 
smakowało;  poglądali  bowiem  na  siebie  i  przelewali  z  góry  na  talerz 
rzadziutką  kaszkę,  która,  spadając  w  tój  niezbyt  omaszczonój  kaskadzie, 
obryzgiwała  pozwy  i  akta.    Tymczasem  chłopiec,  nieuczesany,  w  szarej 
dziurawej  kurtce,  w  brudnych  płóciennych  spodniach  i  w  wykrzywionych 
butach,  który  im,  widać,  to  śniadanie  przyniósł  i  na  talerze  czekał,  stał 
przed  jednym  z  obrazów  i  żydówce,  nadstawiającej  fartuch  mannie  spa- 
dającej z  nieba,  robił  węglem  ogromne  wąsy.    Za  tą  salą,  tak  nazwaną 
salą  Mojżesza,  oył  pokój  czworograniasty,  o  dwóch  oknach,  czystszy  od 
poprzedzających  i  nie  tak  pusty,  jak  tamte.    Na  staroświeckich   me- 
olach  była  żółta  materya;  w  wyrzynaniach  drzewa,  biało  pomalowanego, 
widać  jeszcze  było  w  wielu  miejscach  złocone  prążki.     Forma  dwóch 
kanap  i  krzeseł,  które  już  symetrycznie  stały,  okazywała,  że  to  był  nie- 
gdyś ładny  i  gustowny  salon.    Zdobiło  go  parę  starych  i  dość  koszto- 
wnych szaf;  stoły  przed  kanapą  i  po  kątach  stojące,  miały  brązowe,  zło- 
cone obwódki  i  galeryjki;  na  marmurowym  kominie  stuł  wielki  zegar, 
a  na  ścianach,  obitych  żółtawą,  ale  nadpsutą  materyą,  w  wązkie,  złoco- 
ne ramy  ujętą,  wisiały  zwierciadła,  oprawne  w  świecące  i  różnemi  zało- 
mami i  wyrabianiami  ozdobne,  także  złocone  ramy.     Kilka  tylko  było 
tam  portretów,  wyobrażających  bliższych  hrabiny  krewnych,  okazują- 
cych ze  stroju  i  z  pędzla,  że  należały  do  późniejszych  czasów.    Nade 
drzwiami  i  nad  oknami,  w  półokrągłych,  wyrzynanych  ramach,   były 
obrazy  olejne,  maniery  Watteau,  wyobrażające  pasterki  pogorsowane 
i  w  krótkich  spódniczkach,  lub  panie  w  robronach  i  ufryzowanych  przy 
nich  kawalerów.     W  tym  pokoju,  na  krzesełku,  przy  drziAch  wchodo- 
wych  stojącem,  siedział  stary  już  mężczyzna,  wyrazistój,  ale  nie  pol- 
skiśj  twarzy,  z  siwemi,  na  tył  głowy  zaczesanemi  włosami,  w  czarnym, 
wyszarzanym  fraku,  ze  stojącym  kołnierzem  i  okrągło  ściętemi  połami, 
w  czarnych  krótkich  spodniach  i  w  białych,  choć  niezupełnie  całych  poń- 
czochach.   Na  szyi  chustkę  miał  wąziutką  białą,  a  żaboty,  przypruszo- 
ne  tabaką,  wychodziły  z  pod  białćj,  długiój  kamizelki.    Był  to  Francuz, 
sługa  hrabiny  od  lat  młodych,  wtajemniczony  w  różne,  jeszcze  warszaw- 
skie sekreta,  obecnie  marszałek  jej  dworu,  pełniący  razem  funkcyę  ma- 
gistra ceremonii  i  kamerdynera  przy  jej  stole,  gdzie  tylko  j6j  jednój 
usługiwał,  równie  przy  obiedzie,  jak  przy  śniadaniu  i  wieczornym  posił- 
ku.   Zachowując  ściśle  formy  dworu,  zawsze  się  tak  ubierał,  jak  go  opi- 
saliśmy, i  kiedy  pani  była  w  swoim  pokoju,  siedział  na  tćm  krześle  przy 
drzwiach  sali,  jak  Sfinks  pilnujący  nieruchomie  świątyni,  w  którśj  znaj- 
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dowało  się  bóstwo.  Za  tę  wierność,  czujność  i  umiejętność  pokrywania 
i  dawniejszych  grzechów  i  obecnego  niedostatku,  miał  naznaczoną  <lobrą 
pensyę,  którą  raz  w  połowie,  drugi  raz  w  trzeciśj,  czwartej  części,  lub 
wcale  nie  pobierał,  która  mu  się  jednak  zawsze  liczyła  i  w  procentach 
rosła.  Wtedy  tylko  domagał  się  koniecznie  pieniędzy,  kiedy  mu  się  po- 
dziurawiły białe  pończochy,  palce  wyłaziły  z  trzewików  i  łokcie  z  ręka- 
wów. Ta  śmiałość  i  natręctwo  nie  gniewały  hrabiny;  owszem  liczyły 
mu  się  za  zasługę,  ponieważ  dopuszczał  się  ich  tylko  dla  honoru  domu 
i  zachowania  koniecznćj  przyzwoitości. 

Z  tego  dopiśro  pokoju,  który  nazywał  się  zegarowym,  aby  choć 
cokolwiek  przypominał  się  Wersal,  wchodziło  się  do  gabinetu  hrabiny. 
Kie  był  on  od  poprzedniego  nowszym,  czystszym  ani  gustowniejszym. 
Ale,  źe  ciągle  prawie  w  nim  siedziała,  zamykał  więcój  mebli,  miał  już 
jasno-zielone,  materyalne  przy  oknach  firanki,  takież  obicia  na  ścianach, 
żyrandol  z  kryształków  wiszący  od^^sufitu,  wielkie  dwa  zwierciadła  w  zło- 
conych i  wyrabianych  ramach,  i  wielkie  dwa  portrety  Bacciarellego, 
prześliczne  co  do  rysunku  i  kolorytu.  Z  nich  jeden  wyobrażał  hrabinę, 
w  gustownej,  niewielkiej  fryzurze,  w  sukni  białćj,  lekkiój,  udrapowanśj 
i  ocienionćj  tak,  jak  to  Bacciarelli  umiał  robić,  trzymaj ącój  w  jednój  rę- 
ce wachlarz,  a  drugą  wspierającej  się  na  galeryi  żelaznśj,  prowadzącćj 
o  kilku  kamiennych  schodkach  na  platformę,  gdzie  w  głębi  widać  by- 
o  masę  zieloności.  Całe  tło  i  niebo  ochmurzone  trzymane  było  w  tonie 
ciemnym,  a  z  tego  wychodziła,  jak  żywa,  wysmukła  postać  wysokićj 
i  okazałój  kobiety,  która  w  swoim  czasie  musiała  być  piękną,  chociaż  na 
twarzy  jćj  widać  było  więcśj  charakteru  i  dumy,  niż  serca  i  namiętności. 
Drugi  przedstawiał  hrabiego,  w  ówczesnym  francuzkim  stroju,  z  delika- 
tną chustką  na  szyi,  z  koronkowemi  żabotami  i  mankietami,  których  ko- 
loryt i  mistrzowskie  wyrobienie  odbijały  doskonale  przy  ciemno  -  niebie- 
skim aksamitnym  fraku  i  sztucznie  obmyślonóm  tle,  z  którego  cała  po- 
stać wysuwała  się  jawnie  i  śmiało. 

Na  wielkiej  kanapie,  wybitój  jak  wszystkie  meble  w  tym  pokoju, 
delikatnemi  ale  wypłowiałemi  gobelinami,  o  wysoki  jśj  grzbiet,  staro- 
świeckiemi  wyrzynaniami  ozdobiony,  mając  nogi  wyciągnięte  na  aksa- 
mitnej poduszce,  siedziała  hrabina,  z  podniesioną  głową,  z  oczami  wle- 
pionemi  w  sufit,  i  trzymając  w  prawćj  ręce  dużą  złotą  tabakierkę  z  mi- 
niaturą Stanisława  Augusta  i  z  napisem:  rok  1788,  biła  nią  ciągle 
w  dłoń  lewej  ręki,  którćj  łokieć  wspierał  się  na  wysokim  wałku  kanapy. 
Była  to  jej  zwykła  postawa  i  nałogowa  zabawka,  gdy  ją  troskliwe  myśli 
opadały  i  chuda  twarz  pana  Hipolita  Złotówki  stała  przed  imaginacyą. 
Jej  rysy  nie  okazywały  jeszcze  pięćdziesięciu  siedmiu  lat,  które  miała, 
i  dobrze  przypatrzywszy  się,  można  było  znaleźć  niejakie  podobieństwo 
z  portretem,  który  ją  wyobrażał  młodą  i  piękną.  Czoło  tylko  pogięło 
się  od  myśli,  nos  zgrubiał  od  tabaki,  i  spodnia  warga  odchyliła  się  na- 
przód, gdyż  usta  jćj  odwykły  od  dawna  od  wyrazu  dobroci  i  od  uśmie- 
chu przy  milenia,  którymby  się  podobać  chciała.  W  twarzy  jśj  był  wy- 
raz ostry  i  twardy,  jakiby  łagodniejszej  nawet  niż  ona  kobiecie,  nadały 
troski  ustawicznćj  wojny  z  wierzycielami  i  kilkunastoletniego  prawowa- 
nia  się  z  śmiertelnym  wrogiem.    Strój  jeszcze  wybitniejszym  czynił  ten 


36  ZŁOTA  PRZĘDZA.  J.  KORZEŃ  10 WSKL 

charakter  jśj  twarzy;  głowę  bowiem  miała  odkrytą,  a  siwe  jćj  włosy,  po 
męzku  przystrzyżone,  których  nie  miała  czasu  ani  trefić,  ani  zaplatać, 
spadały  w  nieładzie  na  jćj  policzki  i  tył  głowy.  Na  szyi  miała  zawią- 
zaną chustkę  białą,  obszytą  szeroką  koronką,  spadającą  na  suknię  czar- 
ną, z  tak  zwanego  wówczas  ingierszalu,  dostatnio  zrobioną,  zapiętą  wy- 
soko i  przewiązaną  w  pasie  jedwabnym  sznurem,  którego  końce  i  kwa- 
Sty  spadały  aż  do  ziemi. 

Na  stoliku  okrągłym,  ze  złoconą  obwódką  i  galeryjką,  który  stał 
z  boku,  leżały  papiery,  a  przy  nich  koperta  wielka  z  dużą  pieczęcią.  By- 
ła to  widać,  korespondencya  procesowa,  świeżo  odebrana  z  Petersburga 
i  tylko  co  przeczytana.  Oprócz  hrabiny,  znajdowała  się  jeszcze  w  tym 
pokoju  druga  osoba.  Była  to  stara  panna,  chuda,  wysoka,  blada  i  cho- 
ra na  zęby.  W  czarnśj  sukience,  starój  i  wytartśj,  podwiązana  chusta* 
czka  białą,  za  którą  tkwił  materacyk  z  ziołami,  z  gołą  głową,  z  którój 
dwa  loczki  spadały  na  czoło  smutne  i  bez  przyszłości.  Biedna  ta  istota, 
którą  sieroctwo  i  stracona  nadzieja  pójścia  za  mąż  do  tej  niewoli  dwor- 
skićj  oddały  i  na  pastwę  despotyzmu  hrabiny  przeznaczyły,  siedziała 
bliżój  okna  i  trzymała  w  ręku  list,  którego  jój  widać  doczytać  nie  pozwo- 
lono. Nie  śmiała  biedaczka  kontynuować,  widząc,  że  jej  pani  nie  słu- 
cha; a  bojąc  się  przerwać  jśj  zamyślenie,  patrzyła  w  nią  jak  w  tęczę, 
z  natężeniem  i  w  milczeniu,  oczekując,  aż  się  ocknie  i  dalój  jśj  czytać 
każe. 

Taki  był  stan  zamku  Białobrzyńskiego  w  tćj  chwili,  w  którój 
wprowadzamy  do  jego  wnętrza  czytelników  naszych.  Począwszy  od  bra- 
my, gdzie  siedział  na  złomie  kamieni  hajduk  i  milczał,  idąc  przez  pusty 
dziedziniec,  przez  sienie  i  następne  pokoje,  aż  do  gabinetu  pani,  wszę* 
dzie  panowała  cichość,  i  wszystkie  osoby,  któreśmy  widzieli  siedzące 
w  milczeniu,  podobne  raczćj  były  do  galery!  figur  woskowych  w  pewnej 
pozycyi  zastygłych,  niż  do  ludzi  żywych,  niegłodnych,  i  w  których  żyłach 
krew  uderzała,  a  w  głowie  grały  myśli,  snujące  projekta  na  jutro,  lub 
przerzucające  wspomnienia  na  jutro. 

Po  niejakim  czasie  hrabina  wyprostowała  się,  lewą  ręką  odgarnęła 
włosy  z  twarzy  i  ze  skroni,  i  zdawała  się  przysłuchiwać. 

—  Co  to  jest? — zapytała  po  chwili. 

—  Ja  nic  nie  słyszę — odpowiedziała  panna. 

—  Acanna  nigdy  nic  nie  słyszysz!  —  rzekła  ruszając  ramionami 
hrabina — zawsze  masz  zapchane  uszy  bawełną. 

—  Kiedyż,  proszę  pani,  zęby  mnie  bolą— odpowiedziała  pokornie 
biedna  sierota,  ogartując  z  prawego  ucha  materacyk,  co  je  zasłaniał 
i  wyjmując  z  niego  spory  kłak  bawełny,  któryby  wystarczył  do  nabicia 
karabina. 

—  Wiecznie  pannę  Konwencką  coś  boli  —  dodała  niemiłosierna 
kobieta. — Czy  i  teraz  nic  nie  słyszysz? 

—  Zdaje  mi  się,  że  słyszę  dzwonek  —  odpowiedziała  panna  Kon- 
wencką, nachylając  się  ku  oknu. 

—  A  widzisz  acanna,  ja  go  już  dawno  słyszałam  —  rzekła  hrabi- 
na—choć  byłam  zajęta  ciężkiemi  myślami.  Acannę  o  nic  głowa  nie  za- 
boli, masz  wszystko,  a  jednak  siedzisz,  jakbyś  była  głucha. 
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Westchnęła  ciężko  biedaczka  i  powstałai  zwróciwszy  się  ku 
drzwiom.     Wtedy  hrabina  dodała: 

—  Dokąd-że  acanna  chcesz  iść? 

—  Chciałam  pójść  dowiedzióć  się,  co  znaczy  to  dzwonienie  —  od- 
powiedziała panna,  zatrzymując  się. 

—  Któż  to  acannie  kazał?  —  rzekła  hrabina  —  nióma  potrzeby. 
Tam  przecież  są  ludzie,  których  obowiązkiem  jest  dać  mi  znać,  co  się 
dzieje,  i  którzy  nie  mają  w  uszach  bawełny.  Usiądź  acanna  i  czytaj 
dalej. 

Usiadła  więc  biedna  respektowa  panna  z  cięższem  jeszcze  we- 
stchnieniem, i  tylko  co  podniosła  papier  do  oczu,  które  zasłaniały  łzy 
mimowolne,  a  których  nie  można  było  pokazać,  gdy  odgłos  dzwonka  wy- 
raźny i  szybki  rozległ  się  między  murami  dziedzińca,  a  wraz  z  nim  tur- 
kot powozu,  który  przed  drzwiami  wchodowemi  stanął.  Gdy  wszystko 
ucichło,  hrabina  rzekła: 

—  Któż  to  ośmielił  się  najechać  mój  dom?  bo  nie  sądzę,  aby  to 
była  wizyta.  Osoby  odwiedzające  mnie,  tak  hałaśliwie  nie  zwykły  za- 
jeżdżać, wiedząc,  do  kogo  przybywają. 

Ponieważ  odgłos  dzwonka  pocztowego  był  rzeczą  niezwyczajną 
w  zamku  hrabiny,  wszyscy  więc  jego  mieszkańcy,  których  widzieliśmy, 
i  inni  z  tak  nazwanój  komisaryi  i  z  oficyn  kuchennych,  wybiegli  na 
dziedziniec,  lub  patrzyli  przez  okna.  Przede  drzwiami  zamku  stała  pro- 
sta bryczka  pocztowa,  zgrzaną  trójką  zaprzężona,  a  z  bryczki  wysiadł 
mężczyzna  w  szaraczkowym  płaszczu,  z  czarnym  kołnierzem,  w  zielonój 
czapeczce  z  czarną  aksamitną  obwódką  i  czerwoną  wypustką,  i  wszedł- 
szy do  sieni,  zapytał,  gdzie  pani  i  którędy  ma  się  obrócić.  Obaj  lokaje, 
którzy  tam  byli,  ziewając  i  przecierając  oczy,  zmierzyli  od  stóp  do  "gło- 
wy przyjezdnego,  i  odpowiedzieli  zwolna,  że  pani  wprawdzie  jest,  ale 
trzeba  zameldować. 

—  To  niech-źe  który  idzie  —  rzekł  podróżny  —  bo  ja  nie  mam 
czasu, 

—  Ba!  i  ja  to  nie  bardzo  mam  czas — rzekł  jeden,  i  obróciwszy  się 
do  kolegi,  który  siennik  zaciągał  do  komórki,  dodał — idź  ty! 

—  Widzisz,  że  robię — odpowiedział  tamten— idź  sam. 

Ta  ceremonia  byłaby  długo  jeszcze  trwała,  ale  z  prawój  strony 
drzwi  się  otwarły,  i  wyszedł  z  nich  kozak,  któregośmy  tam  w  pokoju 
siedzącego  widzieli.  Gdy  obaczył  podróżnego,  widać,  że  go  poznał, 
uśmiechnął  się  zdaleka,  i  przystępując  spiesznie,  ukłonił  mu  się  nizko. 

—  A,  jak  się  masz  Maksymie  —  rzekł  wówczas  podróżny,  klepiąc 
go  po  ramieniu. — Chciałbym  się  widzióć  z  panią  i  pilno  mi. 

—  Niechaj  wielmożny  pan  idzie  —  odpowiedział  kozak,  pokazując 
drzwi  i  wprowadzając  go  bez  względu  na  podziwienio  miejscowych  loka- 
jów. Widać,  że  kozak  ten  był  starszą  w  domu  potęgą.  W  ciągu  dro- 
gi przez  kilka  pokoi,  ta  krótka  rozmowa  miała  miejsce. 

—  Zdrowiście? 

—  Sława  Bohu! — odpowiedział  kozak. 

—  Ale  tu  coś  u  was  smutno  i  cicho? 

—  Jak  zwyczajnie.    Pani  sama  jedna,  stara  i  gości  nie  lubyt. 
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—  A  tamtaż  pani  nie  była? 

—  Ni,  niebyła.     Maje  syna — dodał  kozak,  uśmiechając  się. 

—  A  tobież  udało  się? 

—  A  czemu  nie  miało  się  udaty?  wid  czohoż  Maksym  maje  Iioło- 
wu! — odpowiedział  kozak. 

—  I  chłopiec  zdrów? 

—  Podobnoś  —  rzekł  kozak,  a  gdy  przyszli  do  pokoju,  gdzie  sie- 
dział Francuz,  dodał:  —  Niechaj  pan  powiś  pani,  źe  ja  mam  coś  po- 
wiedziść. 

—  Cest  bien — mruknął  Francuz  i  poszedł.  Gdy  zostali  sami,  po- 
dróżny, dając  spory  woreczek  kozakowi,  rzekł: 

—  Generał  dziękuje  ci,  Maksymie,  i  przysyła  ci  to  dla  twego 
chłopca.  Jak  wyrośnie,  kupisz  mu  za  to  konia,  aby  był  taki  zuch, 
jak  ty. 

—  Dziękuję— rzekł  kozak  i,  chowając  pieniądze,  dodał: — Z  jednój 
piersi  z  tamtym  ssali,  to  może  razom  budut  i  wojowaty, 

Francuz  wkrótce  wrócił  i  dał  znak  Maksy  mówi,  aby  wszedł.  Ten, 
gdy  stanął  w  pokoju  hrabiny  i  drzwi  za  sobą  zamknął,  rzekła: 

—  Eogożeś  tam  przyprowadził  z  sobą  i  któż  to  z  tym  dzwonkiem 
przyjechał? 

Kozak  giestem  okazał,  że  przy  pannie  respektowej  nie  może  po- 
wiedzićć.  Wtedy  hrabina,  zwracając  się  do  biednśj  sieroty,  która  sie- 
działa wyprostowana  i  trzymała  przed  sobą  papier,  aby  na  dany  znak 
zacząć  czytanie,  rzekła: 

—  Wyjdź  acanna  ztąd,  panno  Konwencka.  Na  cóż  acanna  za- 
bierasz z  sobą  to,  co  nie  do  acanny  pisano?  Połóż  ten  list  tu  na  stole. 
On  ztąd  nie  ucieknie,  znajdziesz  go  tu,  jak  wrócisz  i  jak  ci  każę  dalój 
czytać. 

Panna  Konwencka  zrobiła,  co  jój  kazano,  i  ciężko  westchnąwszy, 
weszła  ze  schyloną  głową  we  drzwi  naprawo,  które  do  sypialnego  po- 
koju hrabiny  prowadziły. 

—  Cóż  tedy?— zapytała  wówczas  hrabina. 

—  A  to,  proszę  jaśnie  wielmożnój  pani,  ten  sam  doktor,  szo  z  na- 
my  tohdi  bu  w — odpowiedział  kozak  ciszój  i  oglądając  się. 

—  A! — zawołała  hrabina  i  czoło  j6j  zmarszczyło  się.  Potom,  po- 
myślawszy chwilę  i  spojrzawszy  na  papiery,  które  na  stoliku  leżały,  do- 
dała jakby  sama  do  siebie: — Może  się  tóż  to  na  co  przyda.  Poproś  go 
i  postaw  tu  krzesło. 

Kozak  postawił  krzesło  przy  kanapie  i,  otworzywszy  drzwi,  dał 
wejść  znajomemu  nam  radcy  stanu  i  kawalerowi  orderów,  który  w  tym- 
że samym  zielonym  surducie,  z  dwoma  krzyżami  na  szyi,  w  jakim  go  już 
widzieliśmy,  wszedł,  i  bez  wielkićj  uniżoności,  ale  i  bez  dumy,  skłonił 
się  hrabinie,  która  mu  poważnie  kiwnęła  głową  i  ukazała  miejsce,  aby 
usiadł. 

—  Dawnośmy  się  nie  widziali,  panie  Grodzki  —  rzekła  hrabina, 
przekręcając  nazwisko  doktora,  zwykłym  zwyczajem  naszych  panów, 
którzy  dla  pospolitych  nazwisk  żadnój  pamięci  nie  mają,  i  wymawiając 
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je,  gwałt  niejako  swojemu  gardłu  czynią.  Doktór  uśmiechnął  się  i  skło- 
nił na  znak  potwierdzenia. 

—  Dokąd-źe  acan,  panie  Grodzki,  teraz  jedziesz? — zapytała  hra- 
bina bawiąc  się  swoją  tabakierką. 

—  Na  przedstawienie  generała — odpowiedział  Grodzki  —  miano- 
wany zostałem  głównym  lekarzem  rezerwowego  korpusu  i  objeżdżam  te- 
raz szpitale  wojskowe,  wszędzie,  gdzie  korpus  nasz  stoi. 

—  Winszuję  acanu  tego  awansu— rzekła  hrabina,  dając  tabakier- 
ce swój  zwykłe  poruszenie  ku  dłoni  lewój  ręki.  —  Widać,  że  mój  kuzyn 
pamiętał  na  przysługę,  jaką  od  acana,  panie  ^Grodzki,  otrzymał. 

—  Sądzę — odpowiedział  doktor  seryo  —  źo  generał  ocenił  raczój 
zasługę  mojój  służby  publicznej  ijawnćj.  Przysługa,  o  której  pani 
wspominasz,  zrobiona  była  nie  jemu,  chociaż  przez  wzgląd  na  jego  dla 
mnie  łaskę  i  przyjaźń. 

—  Ile  sobie  przypominam  —  odpowiedziała  hrabina,  uderzywszy 
mocniój  tabakierką  o  dłoń  lewój  ręki  —  zdaje  mi  się,  że  i  ci,  których  ta 
przysługa  bliźój,  jak  acan  mówisz,  obchodziła,  umieli  ją  ocenić. 

—  Byłem  dostatecznie  zapłaconym  —  odpowiedział  lekarz,  skło- 
niwszy głowę  i  z  uśmiechem,  na  który  czoło  hrabiny  zmarszczyło  się. 

—  Nie  mówmy  więc  o  tóm — dodała. — Jakże  się  ma  mój  kuzyn? 

—  Generał  zdrów  dosyć — odpowiedział  doktor— jednak  potrzebu- 
je ciepłych  kąpieli,  do  których  wkrótce  uda  się  za  granicę.  Właśnie 
z  jego  rozkazu  jestem  tu  u  pani  hrabiny,  aby  jój  oświadczyć,  że  generał 
w  przejeździe  złoży  pani  swoje  uszanowanie  i  parę  dni  w  domu  jój  od- 
pocznie. 

—  Bardzom  mu  wdzięczna,  że  jeszcze  o  mnie  pamięta  —  rzekła 
hrabina  takim  tonem,  jak  gdyby  chciała  dać  poznać,  że  to  jego  obowią- 
zek. Potem,  spojrzawszy  na  papiery  leżące  na  stoliku,  podniosła  gło- 
wę, odgarnęła  włosy  ze  skroni,  i  tak  z  otwartą  trochę  gębą  czas  niejaki 
siedziała.  Po  chwili  namysłu  rzekła:  —  Kiedyż  to  mój  kuzyn  ma  prze- 
jeżdżać? Czy  acan  nie  możesz  mi  oznaczyć  z  pewnością  czasu,  w  któ- 
rym się  go  mam  spodziewać? 

—  I  owszem — odpowiedział  doktor— pan  generał  kazał  mi  oświad- 
czyć pani,  że  w  pierwszych  dniach  lipca  niezawodnie  służyć  jój  będzie. 

—  Cieszę  się  mocno,  że  o  tśm  wiem  —  odpowiedziała.  —  Właśnie 
w  tym  czasie  miałam  zamiar  wyjechać  do  mojój  córki,  aby  wnuka  mego 
pobłogosławić.  Odłożę  więc  moje  podróż  na  późniój.  Byłoby  mi  bar- 
dzo przykro,  gdyby  mię  mój  kuzyn  nie  zastał.  Czy  acan  nie  masz  do 
mnie  żadnego  listu? 

—  Tyle  tylko  kazał  mi  generał  powiedzióć  pani  hrabinie  —  rzekł 
doktor  powstając  i,  dopełniwszy  polecenia,  pożegnał  ją  ukłonem. 

Hrabina  odsunęła  nogą  poduszkę,  na  której  się  wspierała,  i  po- 
wstawszy, skłoniła  mu  się  nawzajem;  ale  w  tym  ukłonie  było  więcśj  iro- 
nii i  dumy,  niż  życzliwości  i  pamięci  na  chwile  bardzo  przykre,  a  których 
samo  wspomnienie  powinno  było  zjednać  mu  inne  przyjęcie  i  dać  wcale 
inny  tok  ich  rozmowie.  Ale  na  to  potrzeba  było  serca,  a  tego  nie  było 
w  starój  egoistce,  która  wszędzie  widziała  tylko  siebie  i  uważała  to  za 
łaskę  i  honor,  że  raczyła  przyjmować  przysługi,  jakie  jój  czyniono,   nie 
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przypuszczając  nawet,  aby  one  czynione  był^,  jak  to  w  obecnym  razie 
miało  miejsce,  z  innych  wcale  względów,  a  me  przez  cześć  i  uszanowa- 
nie dla  jćj  osoby,  herbu  i  parentelL 

Ody  doktor  wyszedł,  przeszła  się  kilka  razy  po  pokoju,  odgarnęła 
obiema  rękami  włosy  na  tyi  głowy,  odkrywszy  czoło  szerokie,  niegdyś 
piękne  i  gładkie,  dziś  na  środku  trochę  zaklęśnięte  i  poznaczone  w  ró- 
żnych kierunkach  zmarszczkami,  które  na  nióm  myśli  kłopotliwe  poryły. 
Wkrótce  dał  się  słyszóć  na  dziedzińcu  głos  dzwonka  pocztowego  i  odda- 
lający się  turkot  kół.  Za  chwilę  wszystko  znowu  ucichło  i  zamek  wró- 
cił do  zwykłego  milczenia.^  Hrabina,  postawszy  spokojnie  na  środka 
pokoju,  jakby  dawała  czas  dojrzćć  postanowieniu,  które  ją  zajmowałO| 
potarła  palcami  czoło,  i  z  wyrazem  twarzy,  w  którym  wybiła  się  wzgarda 
i  niechęć  ku  tój  osobie,  o  której  widać  myślała,  rzekła  sama  do  siebie:— 
Bah!  ii  s'en  tirera,  comme  ii  pourra! 

To  powiedziawszy,  przystąpiła  do  stolika  i  zadzwoniła.  Na  ten 
głos  z  jednój  strony  wszedł  Francuz,  a  z  drugićj  panna  Konwencka. 
Hrabina,  obróciwszy  się  do  tej  ostatniój,  rzekła  ostro: 

—  Pocóżeś  acanna  przyszła,  kiedy  cię  nie  wołano? 

—  Myślałam,  ie  pani  będziesz  mnie  potrzebować  —  odpowiedziała 
pokornie  panna,  chcąc  gotowością  do  usług  i  proszącym  wzrokiem  roz- 
broić twardą  kobietę. 

—  Niepotrzebnie  acanna  okazujesz  zbytek  gorliwości— rzekła  na  to 
pani— każdy  powinien  znać  swój  obowiązek.  Dzwonię  nie  na  acannę. 
Jak  cię  będę  potrzebować,  to  po  ciebie  przyślę. 

Cofnęła  się  więc  napowrót  zastraszona  biedaczka  i  drzwi  za  sobą 
zamknęła,  a  hrabina,  obracając  się  do  Francuza,  rzekła: 

—  J 'ócrirai  une  lettre. 

—  Cest  hien,  madame  la  comtesse — odpowiedział  i,  przystąpiwszy 
do  biurka,  które  stało  pod  drugiśm  oknem,  przyrządził  jćj  papier,  'po- 
prawił pióro,  podłożył  pod  biurko  poduszkę  na  nogi,  i  przysunąwszy 
krzesło,  wziął  w  rękę  lichtarzyk  ze  świecą  woskową. 

—  Niech  tu  Maksym  przyjdzie — dodała  do  odchodzącego:— Vous 
lui  donnerez  trois  roubles.    II  partira. 

—  Cest  bien,  madame  la  comtesse— odpowiedział  Erancuz  i  wy- 
szedł. 

Gdy  po  chwili  wszedł  Maksym,  rzekła  hrabina: 

—  Za  godzinę  pojedziesz  z  listem  do  mojćj  córki. 

—  Pojidu,  pani — odpowiedział  kozak  i  oddalił  się. 

Jakoż  w  godzinę  potćm,  traktem  ku  Fodolowi  szedł  wielką  stępą  koń 
gniady  i  silny,  choć  trochę  za  chudy.  Z  tyłu  za  siodłem  leżała  sukmana 
z  kapturem,  przykrywającym  niewielki  mantelzaczek;  z  boku  wisiał  worek 
z  żywnością:  z  przodu  były  olstra,  z  których  wyglądały  pistolety,  a  na  sio- 
dle siedział  kozak  w  płóciennych  szarawarach,  w  kurtc^e  jasnozielonej. 
Na  piersiach  miał  skórzaną  sumkę  mocno  przypiętą,  a  na  głowie  czapkę 
baranią,  z  której  zwieszał  się  jasno-zielony  worek.  Twarz  jego  była 
spokojna;  siwy  wąs  nie  strzępił  się  żadnćm  poruszeniem;  czasem  tylko, 
gdy  się  obejrzał  na  zamek,  którego  wysoki  dach  widać  jeszcze  było  zpo- 
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między  drzew  wałowych,  naciskał  czapkę,  i  w  oku  jego  błyskała  jakby 
łza,  którą  widać  żegnał  żonę  i  dziecko. 

List,  który  Maksym  przywiózł,  adresowany  do  Bozalii,  był  nastę- 
pującej treści: 

„Kochana  córko!  Ponieważ  dotąd  nie  domyśliliście  się  przywieźć 
mi  waszego  syna,  abym  go  pobłogosławiła,  mimo  kłopotów,  które  mnie 
obarczają,  zbierałam  się  sama  odwiedzić  was,  aby  dziecię  wasze  oba- 
czyć  i  ucałować!  Ale  wczoraj  odebrałam  list  z  Petersburga  i  tyle  no- 
wych przysmaków,  że  mię  to  z  nóg  zwaliło.  Zmartwienia  moje,  z  po- 
wodu niegodziwości  tego  łajdaka,  którego  ojeicc  twój  wyciągnął  z  za 
pieca  folwarku,  gdzie  powinienby  zostać,  są  tak  wielkie,  że  nie  spodzie- 
wam się,  aby  mi  czas  i  zdrowie  pozwoliły  wychylić  się  z  domu  i  odbyć 
tak  daleką  podróż.  Już  i  ten  list  piszę  z  łóżka,  z  którego  nie  wiem, 
kiedy  powstanę.  Proszę  cię  więc,  moja  córko,  abyś  do  mnie  przy  koń- 
cu tego  miesiąca  na  kilka  dni  z  synem  swoim  przyjechała.  Lato  mamy 
piękne,  i  podróż  w  tój  porze  dziecku  nie  zaszkodzi.  Nie  zabawisz  się 
u  mnie  zapewne,  bo  dom  mój  głuchy  i  pusty.  Nie  mam  głowy  bawić 
gości,  których  zawsze  nie  lubiłam,  choć  twój  ojciec  tyle  z  nimi  czasu 
i  majątku  stracił.  Tern  bardziej  teraz  ich  nie  lubię,  gdy  mię  wiek  chyli 
i  kłopoty  obarczają.  Przyrzekam  ci  jednak,  że  choć  chora  i  znękana, 
nie  będę  od  ciebie  wymagać  tych  starań,  jakiemi  wycieńczyłam  zdrowie 
twoje,  gdyś  u  mnie  ostatnią  rażą  przebywała.  Zresztą  sądzę,  że  widok 
twojego  syna  doda  mi  sił  i  humoru.  Jeżeli  więc,  moja  córko,  uważasz 
to  za  powinność,  abym  ja  dziecko  twoje  przeżegnała,  nim  umrę,  to  przy- 
jedź. Ostatnich  dni  tego  miesiąca  czekać  cię  będę.  Jeżeli  twój  mąż 
będzie  miał  czas  i  odwagę  kilka  dni  ponudzić  się  z  nami  i  przebyć 
w  tym  domu  pustym  i  obnażonym  dziś  ze  wszystkiego,  co  go  dawniej 
zdobiło,  kłaniaj  mu  się  serdecznie  odemnie  i  proś  go,  aby  przyjechał  ta- 
kże. II  sera  le  bien  yenu.  Bądź  zdrowa,  moja  córko,  całuję  cię  po  ty- 
siąc razy  i  spodziewam  się,  żeś  tćm  bardziej  szczęśliwa  w  twojćm  życiu, 
gdy  ci  Bóg  dał  taką  pociechę,  jaką  masz  w  twem  dziecku." 

W  przypisku  było:  „List  ten  posyłam  przez  mego  kozaka,  aby 
tern  prędzśj  mieć  twoje  odpowiedź.  Nie  zatrzymuj  go  więc  i  odpisz 
zaraz." 

Eozalia,  przeczytawszy  ten  list,  oddała  go  mężowi.  Pan  Klemens 
nie  miał  nic  przeciwko  podróży  żony  i  syna,  ale  strwożony  wzmianką 
o  procesie  i  bojąc  się  równie  wymówek  matki,  że  w  czasie  bytności  swo- 
jój  w  Petersburgu  interesu  tego  nie  skończył,  a  nadewszystko,  lękając 
się,  aby  nie  przymówiła  się  do  jego  kieszeni,  dał  poznać  żonie,  że  jesz- 
cze nie  wie,  czy  sam  będzie  mógł  jój  towarzyszyć,  kazał  tylko  odpisać 
hrabinie,  że  Rozalia  z  synem  niezawodnie  na  czas  oznaczony  przybędzie. 

Nim  odpowiedź  wygotowaną  została.  Maksym  siedział  sobie  na 
schodach  ganku  i  czekał.  Nie  wdawał  się  on  bardzo  w  rozmowę  ze 
sługami  miejscowemi;  unikał  galonowanych  i  w  cienką  liberyą  przybra- 
nych lokajów,  nawet  kozakom  pana  Klemensa,  wypytującym  go  cieka- 
wie: jak  tam  u  was?  i  pr;fypatrującym  się  litościwie  wytartśj  jego  i  zsza- 
rzanej odzieży,  odpowiadał  lakonicznie  i  niechętnie.  Zostawili  go  więc 
samotnym  i  zdecydowali,  że  to  jakaś  bestya  harda,  co  gadać  nie  chce. 
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Gdy  więc  tak,  pokręcając  siwego  wąsa,  rozglądał  się  wokoło,  postrzegł, 
że  pierwsze  okno  oficyny  nalewo  otwarło  się,  i  hoża  jakaś  i  czysto  ubra- 
na kobieta  postawiła  w  oknie  sporego  już  chłopczyka  i  sama  przy  nim 
stanęła. 

Był  to  Tadeuszek,  już  blizko  dwuletni,  w  krótkiśj  czerwonśj  su- 
kience, z  gołą  głową  i  bosemi  nóżkami.  Twarzyczka  jego  była  czer- 
stwa i  rumiana,  czoło  szerokie  i  okryte  ślicznemi  blond  włoskami,  które 
się  naturalnie  kręciły  i  w  gęstych  puklach  po  całej  głowie  spadały.  Pa- 
trzył on  wesoło  i  śmiało,  wystawiał  nóżki  na  dwór  i  wyciągał  rączki, 
przechylając  się  cały  naprzód,  jakby  się  szamotał  z  niańką,  groził,  że  aię 
wydrze  z  jśj  rąk  i  z  okna  wyskoczy. 

Widząc  to.  Maksym  uśmiechnął  się,  pokręcił  wąsa  z  ukontento- 
waniem i,  nieznacznie  powstawszy,  przybliżył  się  do  okna.  Chłopczyk 
spojrzał  nań  niebieskiemi  oczami,  które  ciemne  rzęsy  ocieniały  i,  zaprze* 
sta  wszy  swywoli,  przytulił  się  do  niańki,  która  go  wpół  objęła. 

—  Zdorowa  Mołodycia!  —  rzekł  po  chwili  Maksym.  —  A  czyj  to 
panycz? 

—  A  Pan  Bóg  go  wiś  czyj  —  odpowiedziała  kobieta,  uśmiechając 
się — ^to  państwo  tak  z  łaski  wychowują. 

—  Sierota? 

—  Może  i  sierota — odpowiedziała  niańka — a  może  i  nie,  kto  to 
wić!    Podrzucili  go  pod  oknem  pańskiem! 

—  Hm!  hm!  hm!— mruknął  Maksym— ktoś  widważnij!  I  nie  do- 
wiedzieli się,  kto  podrzucił? 

—  Szukali  długo  i  dowiadywali  się  —  odpowiedziała  kobieta  —  ta 
nic  nie  znaleźli. 

Kozak  uśmiechnął  się  i  wyciągnął  do  Tadeuszka  ręce,  jakby 
chciał  go  wziąć.  Chłopiec  objął  niańkę  za  szyję  i,  zabezpieczywszy  się 
już  niejako  tym  sposobem,  patrzył  śmiało  na  kozaka  i  filuternie  się  do 
niego  uśmiechał. 

—  Będzie  zuch! — rzekł  wówczas  Maksym,  i  wziąwszy  jego  nóżkę, 
którą  chłopiec  wydzierał,  pocałował  ją.  Bądź  zdrów,  paniczu,  chowaj 
się  i  rośnij  prędko!  A  jak  wyrostesz— dodał  odchodząc  i  półgłosem — 
to  ja  tobi  szczoś  skazu. 

Potśm  znowu  usiadł  na  schodach,  i  na  list  czekając  i  poglądając 
na  bohatera  naszego,  który  swywolił  w  oknie,  uśmiechał  się  i  poświsty- 
wał. Wkrótce  wyniesiono  mu  depesze  i  podarunek  na  drogę.  Maksym 
schował  w  swą  sumkę  jedno  i  drugie,  podpiął  rzemyk,  który  czapkę  na 
głowie  przytrzymywał,  i  uśmiechnąwszy  się  jeszcze  raz  do  dziecka,  któ- 
re go  ścigało  wzrokiem,  tego  samego  dnia,  którego  przybył,  puścił  się 
napowrót  w  drogę. 

Tymczasem  w  Białobrzyńcach,  na  przyjęcie  spodziewanych  gości, 
wielkie  robiły  się  przygotowania.  Otworzono  pokoje  na  lewej  stronie, 
w  których  dawniej  sam  hrabia  mieszkał.  Były  one  niegdyś  bogate  i  za- 
mykały wszystko,  co  do  wygody,  a  nawet  zbytku  dla  mężczyzny  potrze- 
bne. Dziś  wyglądały  brudno  i  staro;  iednak  przy  starannem  okurzeniu 
i  oczyszczeniu  ścian,  zwierciadeł  i  mebli,  można  w  nich  było  pomieścić 
na  parę  dni  choćby  najwymyślniejszego  gościa.    Ten  apartament  prze- 
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znaczyła  hrabina  dla  generała.  Górkę,  ponieważ  miała  przyjechać  sa- 
ma z  dzieckiem  tylko,  postanowiła  ulokować  bliźćj  siebie.  Za  tym  po- 
kojem, w  którym  ją  widzieliśmy,  był  jeszcze  apartament,  złożony 
z  dwóch  pokoi  bawialnych,  z  sypialni  i  z  garderoby.  Pokoje  te  miały 
komunikacyę  z  jej  gabinetem  i  stanowiły  niegdyś  całość  jćj  mieszkania. 
Kazała  więc  hrabina  komunikacyę  tę  przywrócić,  wszystko  starannie 
uporządkować,  oczyścić,  i  co  tylko  mogło  być  potrzebne  dla  kobiety 
i  dziecka,  przygotować. 

Od  dnia  30  Czerwca  wszystko  już  było  przyrządzone,  równie 
w  zamku,  jak  i  w  oficynach,  aby  słudzy  bogatego  dorobkowicza  wie- 
dzieli, że  są  w  pańskim  domu  i  nie  żartowali  sobie,  że  u  nich  i  lepiej 
i  wszystkiego  więcćj.  Od  tegoż  dnia  cały  dwór  przybrał  paradne  odzie- 
nie. Francuz  miał  czyste  i  całe  pończochy  i  żaboty,  lokaje  staroświec- 
kie, jasno-zielone  fraki  ze  złotemi  galonami,  Maksym  czarne  sukienne 
szarawary  i  nową  kurtkę,  którą  za  własne  pieniądze  sprawił;  kucharzom 
rozdano  białe  szlafmyce  i  fartuchy,  a  nawet  ów  chłopiec,  któregośmy 
w  sali  widzieli,  dostał  dobre  cięgi  za  to,  że  się  pokazał  nieuczesany 
i  brudny. 

Gdy  Bozalia  przyjechała,  zdziwiła  się  niezmiernie,  że  ją  matka 
tak  paradnie  przyjmuje.  Hrabina  nic  na  to  nie  odpowiedziała,  a  córka, 
przywykła  od  dzieciństwa  szanować  jój  wolę,  nie  śmiała  się  dopytywać 
i  badać,  zkąd  taka  dla  niej  ceremonia.  Nie  będziemy  opisywać  ani 
przywitania  matki  i  córki,  ani  sposobu,  jakim  stara  magnatka  przyjęła 
wnuka  dorobkowicza,  który  miai  i  fortunę  ojcowską  i  jój  długi  odziedzi- 
czyć. Dodamy  tylko,  że  za  nic  w  świecie  nie  chciała  go  nazywać  Hi- 
politkiem,  gdyż  jój  to  imię  pana  Złotówkę,  jego  niegodziwość,  jego  upór 
i  wszystkie  zmartwienia,  jakich  proces  był  z  nim  przyczyną,  przypominało. 
Miał  chłopczyk  drugie  imię  Kazimierza^  na  pamiątkę  ojca  Rozalii  dane, 
i  tem  go  zawsze  hrabina  nazywała,  wymógłszy  od  córki,  że  póki  u  niej 
gościć  będzie,  nigdy  go  także  inaczśj  nie  nazwie.  Nie  pieściła  się  tóź 
z  dzieckiem  nigdy-  bo  wszelki  kares  i  pieszczota  były  zupełnie  obce  jój 
charakterowi.  A  nawet  gdyby  i  chciała  była  uściskać  je  i  z  niem  się 
pobawić,  to  byłoby  niepodobnim,  gdyż  dziecko  to  także  nie  lubiło  pie- 
szczot, a  przytśm,  przestraszywszy  się  od  pierwszego  razu  jój  widoku, 
bało  się  już  potem,  wielo  razy  się  zbliżyła  i  z  krzykiem  tuliło  się  na  ło- 
nie piastunki  lub  mamki. 

Chłopczyk  ten,  o  którym  jeszcze  dotąd  nic  nie  powiedzieliśmy, 
dziwnem  jakiemściś  zrządzeniem  był  bardzo  do  Tadeuszka  podobnym; 
miał  tylko  ciemniejsze  włoski,  oczy  piwne,  złożenie  nie  tak  silne,  i  cerę 
chorowitą.  Wszystkie  starania  rodziców  i  metoda  Angielki  nie  mogły 
mu  dać  wesołości  i  rumieńca,  Kiedy  Tadeuszek  sierota,  w  siódmym 
i  ósmym  miesiącu  życia,  biały  i  rumiany,  jak  krew  z  mlekiem,  patrzył 
wesoło  błękitnemi  jak  niebo  oczami,  śmiał  się  i  chichotał  do  Widalsi, 
którą  już  znał  i  przed  którą  najpocioszniejsze  figle  rączkami  i  nóżkami 
wyrabiał;  Hipolitek,  panicz,  chociaż  zdrów  i  zęby  szczęśliwie  dostał, 
był  zawsze  blady,  miał  wejrzenie  smutne,  nie  lubił  na  nikogo  patrzóć, 
nawet  na  matkę,  i  chociaż  już  miał  jedenaście  miesięcy,  jeszcze  się  pra- 
wie nigdy  nie  zaśmiał.    Martwiło  to  niezmiernie  Rozalię.     Pan  Kle- 


544  ZŁOTA  PRZĘDZA.  J.  KORZENIOWSKI. 

mens,  przypisując  tak  ponure  usposobienie  dziecka  jego  zdrowiu,  radził 
się  ciągle  doktora,  który  utrzymywał,  źe  to  są  skrofuły;  Angielka  utrzy- 
mywała, że  będzie  tak  dopóty,  póki  nie  zacznie  pić  porteru  i  jeść  rost- 
bifu,  a  Widalsia,  którój  doświadczenia  ojciec  stroskany  radzić  się  nie 
zaniedbał,  przytoczywszy  bistoryę  jednego  ze  swoich  chłopców,  w  któ- 
rym także  coś  podobnego  upatrywała,  i  który  tóż  w  trzynastym  mie- 
siącu umarł,  zaKonkludowała,  źe  wszystkiemu  temu  winna  Angielka, 
która  go  po  niemiecku  wychowuje.  Zresztą  wszyscy  się  już  z  tym  sta- 
nem panicza  oswoili,  i  Hipolitek  rósł  sobie  w  tem  usposobieniu  mru- 
kUwćm,  nie  śmiejąc  się  nigdy,  nie  patrząc  na  nikogo,  nie  przyjmując  na- 
wet matczynych  pieszczot,  krzycząc  tylko,  jeżeli  mu  nie  zaraz  dano,  cze- 
go chciał,  i  drapiąc  nieraz  aż  do  krwi  pierś  mamki,  jeśli  jój  nie  dostał 
natychmiast,  lub  gdy  mleko  pyszczka  jego  od  razu  nie  zalewało. 

Już  trzy  dni  pobytu  Bozalii  u  matki  upłynęły,  a  ceremonia  nie 
ustawała;  owszem,  hraoina  z  każdym  dniem  robiła  się  coraz  bardziój 
wymagającą  od  swego  dworu,  aby  każdy  był  jak  naj czyściej  ubranym 
i  każdy  znajdował  się  na  swojćm  miejscu.  Sama  nawet  była  jakoby 
wystrojona.  Zawinęła  włosy,  i  na  tę  pół  męzką,  pół  kobiecą  fryzurę  na- 
łożyć kazała  czćpek  koronkowy,  trochę  dawniejszej  mody,  ale  przez 
wartość  materyału  kosztowny;  odziewała  się  w  materyalne  suknie;  chu- 
steczkę zawiązującą  jój  szyję  przypięła  na  piersiach  staroświecką,  ale 
kosztowną  broszą;  na  palcach  nawet  jój  pięknej  jeszcze  ręki  i  w  uszach 
błyskały  brylanty.  Widziała  to  Kozaha,  ale  skarcona  nieraz  za  młodu 
za  zapytywanie  matki,  patrząc  na  jćj  poważną  postać,  gdy  siedziała  na 
kanapie  i  poglądała  ku  oknu,  na  jśj  imponujący  wyraz,  gdy  się  przecha- 
dzała w  oczekiwaniu,  lub  jakie  wydawaia  rozkazy,  nie  śmiała  o  nic  za- 
pytać. Francuza  tylko  przydybawszy  raz  tak,  źe  nikt  nie  widział,  wy- 
pytywała:— Kogo  się  spodziewają?— Mr.  Francois  zastanowiwszy  się 
głęboko  nad  tak  ważną  okolicznością,  która  nawet  dla  niego  była  taje- 
mnicą, odpowiedział:  iż  jest  rzeczą  aż  nadto  pewną,  że  pani  hrabina 
oczekuje  jakiegoś  znakomitego  gościa,  gdyż  apartamenta  pana  hrabiego 
są  otwarte  i  na  przyjęcie  jego  przygotowane;  kto  jednak  ma  przybyć,  te- 
go nie  wić. 

Czwartego  dopićro  dnia  wszystko  się  wyjaśniło.  Koło  godziny 
drugiój  po  południu,  gdy  stół  w  zegarowym  pokoju  był  nakryty  na  wię- 
cśj  osób.  niż  ich  zwykle  siadało;  gdy  hrabina,  wystrojona  jeszcze  para- 
dniej, niż  w  dni  poprzedzające,  siedziała  na  kanapie  z  podniesioną  do 
góry  głową,  z  otwartemi  ustami,  i  pogrążywszy  się  w  zamyśleniu,  prze- 
rzucała tabierkę  Stanisława  Augusta  od  jednój  ręki  do  drugiój;  gdy 
Bozalia,  czy  z  rozkazu  matki,  czy  instynktem  ładnćj  kobiety  wiedziona, 
w  eleganckiśm,  pełnem  gustu  i  skromności  ubraniu,  śUczna  strojem, 
piękniejsza  zamyśleniem  i  jakby  przeczuciem  jakiegoś  szczęścia,  sie- 
działa przy  matce,  zajęta  robotą;  gdy  panna  Konwencka,  w  materyalnój 
sukience,  i  z  wyraźnego  polecenia  hrabiny  odrzuciwszy  chusteczkę  i  ma- 
teracyk, chociaż  ją  zęby  bolały,  siedziała  na  zwykłćm  swśm  miejscu 
bUżśj  okna,  z  kanwą  w  ręku:  dały  się  słyszćć  dzwonki  pocztowe-  coraz 
prędzej  i  głośniśj  rozlegające  się.  Hrabina  podniosła  się  i  wyprosto- 
wała, ±U)zalia  mimowolnie  się  wstrzęsła,  a  panna  Konwencka,  chcąc 
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naprawić  dawniejsze  roztargnienie  i  pokazać  swą  czujność,  odezwała  się 
pierwsza: 

—  Dzwonki  pocztowe! 

—  Czyż  acanna  myślisz,  że  ich  nie  słyszę?-— rzekła  hrabina.— Ja 
nie  mam  bawełny  w  uszach.  Niepotrzebnieś  się  acanna  wyrwała,  kiedy 
cię  o  to  nie  pytano. 

Spuściła  głowę  biedna,  pomyślała  w  duchu:— źle  słyszćć,  źle  nie 
słyszeć,  źle  uprzedzać  rozkaz,  źle  oczekiwać  go  i  nie  domyślić  się  woli 
pani.  Biada  sierocie!  biada  starćj  pannie!  biada  kobiecie  nie  mającćj 
własnego  dachu,  choćby  to  była  strzecha  słomiana! 

Wkrótce  dzwonki  i  turkot  zajeżdżającego  powozu  obiły  się  o  ścia- 
ny gmachów,  na  dziedzińcu  stojących,  i  ucichły. 

—  Któż  to  przyjechał,  mamo? — zapytała  wreszcie  Bozalia  niespo- 
kojna i  niewiedząca,  jak  sobie  wytłómaczyć  uczucia,  których  doznawała. 

—  Czy  masz  ochotę  pobiedz  do  okna,  jak  pensyonarka?  Obaczysz! 
— odpowiedziała  hrabina,  nie  ruszając  się  z  miejsca  i  przybrawszy  wy- : 
raz  spokojny  i  poważny.  Potom,  spojrzawszy  na  Bozalię  mieniącą  się 
wyraźnie,  chociaż  nie  wiedziała,  dla  jakiej  przyczyny,  dodała: — Gość 
nasz  zaraz  wejdzie  i  zdziwi  się,  gdy  cię  obaczy  tak  drżącą  i  nie  wiedzieć 
dlaczego  zmieszaną.  Nie  umiósz  jeszcze  panować  nad  sobą,  moja  cór- 
ko! to  źle!  Kobieta,  tak  jak  ty  urodzona,  powinna  pamiętać  o  tóm,  że 
na  nią  wszyscy  patrzą  i  sądzą,  nie  z  tego,  co  jest,  ale  z  tego,  co  widzą. 

Ta  przestroga  matki,  która  przypomniała  Eozalii  dawniejsze  jćj 
nauki,  przyprowadziła  ją  do  opamiętania  się  i  opanowania  niepokoju, 
który  ją  przejmował.  I  był  czas  ułożyć  się  i  cały  kodeks  przyzwoitości 
światowej  przywołać  na  pomoc.  Ledwie  bowiem  hrabina  powyższe  upo- 
mnienie wymówiła,  gdy  obie  posłyszały  drzwi  pokojów  roztwierające  się 
na  rozcież,  i  na  posadzce  sal  rozlegający  się  brzęk  ostróg  i  chód  męż- 
czyzn szybki  i  silny. 

W  tejże  chwili  otwarły  się  drzwi  gabinetu,  i  wszedł  hrabia  C** 
w  mundurze,  trzema  gwiazdami  ozdobiony,  a  z  nim  jego  adjutant,  któ- 
ry mu  w  tej  podróży  towarzyszył. 

Rozalia  postrzegłszy  hrabiego,  mimowolnie  krzyknęła  i  zbladła, 
ale  groźne  wejrzenie  matki  i  słowo:  sotłisel  wzgardliwie  jćj  rzucone,  po- 
wróciły jćj  prędko  całą  przytomność  umysłu.  Generał  także  stanął  zadzi- 
wiony, widać,  obaczy  wszy  Kozalią;  ogorzała  cokolwiek  twarz  jego  zapło- 
niła się  i  oczy  zaiskrzyły  się  radością;  wszakże  to  poruszenie  trwało  tyl- 
ko chwilę,  potrafił  niem  owładnąć,  i  z  tą  łatwością  i  naturalnością,  ja- 
ka cechowała  jego  znalezienie  się  w  każdśm  towarzystwie,  przystąpił  do 
hrabiny  i  powitał  ją  z  uszanowaniem;  potćm,  zwracając  się  do  Bozalii, 
ukłonił  się  z  największą  grzecznością  i  dodał: 

—  Yoil^  madame,  une  charmante  surprise!  Doprawdy,  nie  darmo 
dziś  tak  rano  wstałem.  Pan  Bóg  w  nagrodę  daje  mi  wielką  i  nie- 
spodziewaną przyjemność,  że  panią  tu  widzę-  Jak  zaś  jest  wielką, 
niech  pani  ztąd  wniesie,  że  jój  nawet  dobrze  wyrazić  nie  umiem. 

—  Dawno  też  nie  widzieliśmy  się,  panie  generale — rzekła  Bozalia, 
trzymając  się  mocno  poręczy  krzed:a  jedną  ręką  i  wyciągając  do  niego 
drugą,  którą  on  zlekka  wziął  i  z  uszanowaniem  pocałował.    Potom, 
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zwróciwszy  się  znowu  do  hrabiny  i  ukazując  na  towarzysza  swego,  rzekł 
rekomendując. 

—  Pozwoli  pani  hrabina  polecić  sobie  księcia  Castiani,  mojego 
adjutanta  i  towarzysza  podróży. — Hrabina  skłoniła  się  i  ukazała  oby- 
dwom krzesła.  Gdy  wszyscy  zajęli  swe  miejsca,  a  biedna  panna  respe- 
ktowa, nie  wiedząc,  co  z  sobą  zrobić,  czy  wyjść,  czy  zostać,  aby  jedno 
i  drugie  nie  było  złćm,  stała  pokornie,  trzymając  się  firanki,  rzekła  do 
niśj  hrabina: 

—  Możesz  acanna  teraz  wyjść,  panno  Konwencka.  Jesteś  mi  te- 
raz niepotrzebna. 

Hrabia  Juliusz  C*  był  jednym  z  tych  szczęśliwych  ludzi,  których 
fortuna  niaóczy,  karesuje  i  całe  życie  za  rękę  prowadzi.  Jeszcze  nie 
miał  spełna  dwudziestu  pięciu  lat,  a  już  był  pułkownikiem.  Z  wstąpie- 
niem na  tron  cesarza  Aleksandra  rósł  szybko  w  zaszczyty,  ozdabiany 
był  coraz  nowemi  względami,  a  co  ważniejsza,  zasługiwał  na  nie.  Pil- 
ny w  służbie,  śmiały  i  determinowany  w  boju,  miał  sposobność  pokaza- 
nia swojego  męztwa  i  talentów  wśród  tylu  bitew,  które  się  wówczas  na 
różnych  punktach  Europy  staczały,  i  jeśli  kogo  nie  sprzątnęły,  to  go 
pewnie  podniosły,  dając  ustawicznie  pole  popisu.  Ranny  pod  Borody- 
nem,  doświadczał  i  tu  szczególnej  łaski  Monarchy,  który  się  ciągle  o  je- 
go zdrowie  dowiadywał,  a  nawet  swego  własnego  lekarza,  dla  prze- 
konania się  o  jego  stanie,  z  Petersburga  przysłał.  Jeżeli  komu  gwia- 
zda jego  dobrze  świeci,  to  mu  świeci  i  w  nocy  i  w  dzień,  i  tkwi 
ciągle  nad  głową  jego  jasna  i  świetna  jak  brylant.  Pod  taką  gwiazdą 
urodził  się  i  hrabia.  Silnie  zbudowany,  choć  niezbyt  słusznego  wzro- 
stu, dziwnie  kształtny  w  całej  swej  postawie,  życiem  czynnem,  wojsko- 
wemi  egzercycyami,  zamiłowaniem  konia  i  broni,  nałogiem  komendy, 
przytem  przebywaniem  ustawicznćm  w  najświetniejszem  i  najlepszem 
towarzystwie,  przyszedł  do  takiego  ułożenia,  że  trudno  było  znaleźć 
mężczyznę,  któryby  w  równym  stopniu  łączył  powagę  i  niby  rubaszność 
militarną  z  udatnością  salonową  i  najprzyzwoitszą  swobodą.  Tern 
kształtnem  i  doskonale  wyrobionem  ciałem  kierowała  głowa,  i  wewnątrz 
dobra  i  jasna,  i  zewnątrz  prawdziwie  piękna.  Na  czole  jego  gładkiem 
widoczny  był  rozum  i  spokojność,  a  jego  białość  odbijała  cudnie  przy 
włosach  niezbyt  ciemnych  i  z  natury  fryzujących  się,  i  przy  twarzy  tro- 
chę ogorzałej,  ale  czerstwej.  Oko  błękitne,  czarnemi  ocieniono  rzęsami, 
umiało  grozić  i  pociągać,  zawsze  wymownie  wyrażając,  co  się  działo 
w  jego  duszy,  w  gruncie  pełnój  dobroci  i  szlachetności.  Usta  miał 
nadzwyczaj  piękne,  zęby  zdrowe,  a  wąs,  choć  trochę  rudawy,  który  zdo- 
bił twarz  jego,  dokończał  tej  prawdziwej  męzkićj  piękności,  która  w  męż- 
czjznach  rodzi  ufność  i  przyjaźń,  a  w  kobietach  ufność  i  miłość.  Jakoż 
i  pod  tym  ostatnim  względem  mało  kto  mógł  się  nazwać  szczęśliwszym. 
Jeżeli  byt  człowieka,  przez  analogię  do  jego  życia  fizycznego  i  do  życia 
całćj  natury,  podzielimy  na  dwie  sfery:  na  widną  i  ciemną,  to  nie  wiem, 
w  której  z  tycn  dwóch  sfer  hrabia  więcśj  odniósł  zwycięztw  i  szczęśli- 
wszych doznał  tryumfów.  Takim  był  człowiek,  o  którym  niegdyś  Roza- 
lia napisała  do  męża  ów  list  naiwny  i  żartobliwy,  którym  się  pan  Kle- 
mens tak  serdecznie  ubawił. 
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Towarzysz  jego,  książę  Castiani,  pół  Grek,  a  pół  Włoch,  ale  uro- 
dzony w  Rosyi  i  wychowany  w  Petersburgu,  należał  do  najpiękniejszych 
i  najlepiej  ułożonych  oficerów  całej  armii.  Nie  miał  on  tego  prawdzi- 
wie słowiańskiego  typu,  jakim  jaśniała  postać  generała;  owszem,  widać 
było  oczywiście  jego  cudzoziemskie  pochodzenie  w  śniadśj  twarzy, 
w  orlim  nosie,  w  oczach  czarnych  jak  węcriel  i  głęboko  osadzonych,  w  kru- 
czych i  gęstych  włosach,  które  głowę  jego  okrywały;  ale  w  wysokiej  je- 
go postaci,  we  wszystkich  rysach,  była  zadziwiająca  foremność  i  piękny 
wyraz  energii  i  rozumu. 

Nie  będziemy  nudzić  czytelników  naszych  opisywaniem  szczegó- 
łów tej  wizyty,  sposobu  jakim  hrabina  gości  swoich  przyjmowała,  jak 
im  była  rada,  do  jakich  uciekała  się  środków,  gdy  tej  lub  owej  rzeczy 
do  pańskiego  przyjęcia  ich  nie  dostawało;  jak  się  ci  goście  bawili  i  czy 
nawzajem  z  siebie  wszyscy  byli  kontenci.  Powiemy  tylko:  najprzód, 
że  generał  był  niezmiernie  wesół,  dla  wszystkich  uprzejmy,  że  znalazł 
powietrze  tej  okolicy  bardzo  zdrowem,  położenie  zamku  ujmującem,  tak 
dalece,  iż  zamiast  zabawić  parę  dni,  jak  pierwiastkowe  przez  posła 
swego  hrabinie  objawił,  bawił  dni  sześć  i  dopiero  siódmego  dnia  wy- 
jechał. 

Powłóre:  że  mu  się  chłopczyk  pana  Klemensa,  chociaż  blady 
i  mrukliwy,  bardzo  podobał.  Potrafił  nawet  ująć  i  oswoić  z  sobą  to 
dziecko  od  wszystkich  stroniące,  tak  dalece,  że  już  trzeciego  dnia,  gdy 
wieczorem  spacerował  po  wałach  z  Rozalią,  a  Hipolitek,  obwinięty  tym 
szalem  tureckim,  który  niegdyś  Rozalia  od  kupca  rosyjskiego  kupiła, 
także  tam  był  na  ręku  niańki  i  w  towarzystwie  Angielki,  to  mrukliwy 
chłopczyk  obrócił  się  ku  niemu  prawie  z  uśmiechem,  pozwolił  się  poca- 
łować, a  nawet  wziąć  na  ręce;  a  gdy  go  generał  trzymał,  przypatrywał 
mu  się  i  pieścił,  chłopczyk  bawił  się  jego  szlifą  i  nie  płakał  wcale.  Cie- 
szyło to  niezmiernie  Angielkę,  która  to  bohaterskie  usposobienie  swego 
wychowańca  przypisywała  swojój  metodzie  i  dwom  łyżeczkom  porteru, 
które  mu  codzień  rano  i  w  wieczór  daje,  i  wniosła,  że  niewątpliwie  będzie 
wojskowym,  a  może  dojdzie  sławy  Nelsona,  kiedy  tak  prędko  przystał 
do  obcego  sobie  człowieka  i  bawi  się  znakami  jego  rycerskiej  dostoj- 
ności. 

Potrzecie:  że  młody  książę  Castiani  niezmiernie  się  w  zamku  nu- 
dził i  rad  by  był  jak  najprędzej  tę  starożytność  opuścić  i  w  dalszą  ruszyć 
drogę.  A  chociaż  hrabina  starała  się,  ile  możności,  bawić  go,  zatrzy- 
mywała go  często  w  swoim  gabinecie,  rozmawiała  z  nim  uprzejmie,  to 
wypytując  o  szczegóły  wypadków  wojennych,  których  był  świadkiem,  to 
opowiadając  dzieje  dworu  Stanisława  Augusta,  w  których  miała  udział; 
chociaż  i  Rozalia  uprzejmością  i  pełnym  słodyczy  uśmićchem  starała  mu 
się  wynagrodzić  nudy  i  samotność — grzeczności  te  matki  i  córki  niewiele 
go  rozrywały.  Jakoś  tak  zdarzało  się,  że  najczęściój  był  sam,  błąkał 
się  z  kąta  w  kąt,  ziewał  i  do  tej  przyszedł  ostateczności,  że  zwrócił 
oczy  na  pannę  Konwencką  i  z  desperacyi  kilka  słodkich  słów  jej  po- 
wiedział. To  mu  dało  jakąkolwiek  rozrywkę,  spostrzegł  bowiem,  że  ta 
biedna  ofiara  dworskiego  respektu,  która  sądziła,  że  już  na  nią  żadne 
ziarnko  tej  manny   nie   spadnie,  od  tego  czasu   ożywiła  się  cokolwiek, 
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ubierała  się  Btaranniej,  poglądała  ukradkiem  i  często  na  pięknego  ofi- 
cera, i  nie  tylko  w  salonie,  gdzie  jśj  to  było  wzbronionem,  ale  nawet 
na  dworze,  nie  podwiązywała  się  chusteczką  i  nie  kładła  materacyka, 
chociaż  ją  zęby  okropnie  bolały. 

Poczwartej  że  pan  Klemens  w  tydzień  po  wyjeździe  żony  i  syna, 
czy  z  tęsknoty  za  niemi,  czy  sądząc,  iż  nie  do  rzeczy  i  niedelikatnie  po- 
stąpił, że  na  wyraźne  wezwanie  hrabiny  sam  nie  pojechał,  jak  skoro 
mu  ten  skrupuł  przyszedł  i  jakaś,  nie  wiedzieć  jaka  trwoga  go  ogsft* 
nęła,  nie  namyślał  się  długo,  kazał  sobie  zaprządz  dzielną  czwórkę  do 
lekkiego  koczy ka,  i  piątgo  dnia  od  pobytu  generała  u  hrabiny,  od  niko- 
go nie  spodziewany,  a  z  wielką  zapewne  satysfakcyą  wszystkich,  do  zam- 
ku w  Białobrzyńcach  przyjechał. 

Te  są  główne  kategorye,  na  których,  jak  na  słupach  fundamental- 
nych, mogą  czytelnicy  położyć  zrąb  swoich  wniosków  i  osnować  z  nich 
budowę  uczuć,  rozmów  i  scen,  jakie  w  całym  tym  epizodzie  naszej  bi- 
storyi  mogły  mićć  miejsce.  Dla  ułatwienia  mnićj  domyślnym  tej  pra- 
cy ich  imaginacyi  i  dla  sprowadzenia  ich  na  właściwą  drogę,  dodamy 
jeszcze,  że  hrabina,  znajdując  generała  w  najlepszem  dla  siebie  uspo- 
sobieniu, otrzymała  od  niego  sześć  listów  do  najważniejszych  osób  w  Pe- 
tersburgu, które  sprawie  jej  stanowczy  i  pomyślniejszy  daleko  miały  na- 
dać kierunek;  że  pan  Klemens,  chociaż  zatrwożył  się  w  głębi  duszy,  wi- 
dząc zmieszanie  żony,  gdy  go  znienacka  obaczyła,  i  zastawszy  ją,  gdy 
wjeżdżał  na  dziedziniec  zamku,  w  samotnej  przechadzce  z  młodym  ofi- 
cerem, któremu  widać  chwilę  nudoty  rozmową  swą  uprzyjemnić  chciała, 
i  na  którego  on  krzywo  bardzo  poglądać  zaczął;  uspokoił  się  jednak  zu- 
pełnie, raz,  że  go  hrabina  nadzwyczaj  uprzejmie  i  po  macierzyńsku 
przyjęła,  czego  się  wcale  nie  spodziewał;  powtóre,  że  się  poznał  z  tak 
znakomitym  człowiekiem,  jakim  był  hrabia,  i  spostrzegł  w  nim  i  wyra- 
źny szacunek  dla  siebie,  i  życzliwość  dla  swego  dziecka,  które,  jakby 
ożywione  tą  podróżą,  przychylnością  babki  i  jej  krewnego,  okazywać 
zaczęło  więcej  humoru,  a  nawet  więcśj  zdrowia.  Te  okoliczności  tak 
uszczęśliwiły  pana  Klemensa,  że  i  matce  na  poparcie  jój  sprawy  dał  we- 
ksel na  pięćdziesiąt  tysięcy  i  najusilniej  prosił  generała,  aby  w  powro- 
cie swoim  z  zagranicy,  dom  jego  obecnością  swoją  zaszczycił,  co  mu  tóż 
generał  najsolenniej  przyrzekł.  Tym  sposobem  wizyta  ta  skończyła  się 
z  ukontentowaniem  wszystkich.  Hrabia,  siódmego  dnia  od  przybycia 
swego,  z  adjutantem  swym  wyjechał,  a  nazajutrz  po  jego  wyjeździe  pan 
Klemens,  zabrawszy  żonę  i  syna,  do  domu  powrócił. 

Zamek  w  Białobrzyńcach  został  znowu  pustym  i  głuchym,  wró- 
ciwszy we  wszystkich  szczegółach  do  dawnego  stanu.  Dwaj  lokaje  sie- 
dzieli znowu  w  sieni,  lub  wyciągali  się  na  siennikach;  Maksym  drzómał 
w  pokoju  hetmanów,  pisarze  gryźli  pióra  w  sali  Mojżesza.  Chłopiec  ro- 
bił wąsy  i  faworyty  żydówkom;  Francois  przypatrywał  Fię  dziurom  swo- 
ich pończoch  i  strzepywał  tabakę  z  żabot  swych  w  pokoju  zśgarowym; 
hrabina,  siedząc  bez  czopka  na  kanapie  i  przerzucając  tabakierkę  z  jednćj 
ręki  w  drugą,  spoglądała  na  papiery,  leżące  na  stoliku,  a  nawet  niekie- 
dy uśmiechała  się,  czy  to  myśląc  o  minionśj  u  siebie  wizycie,  czy  wyo- 
brażając sobie,  jak  się  pomści  na  panu  Hipolicie  Złotówce;  panna  Kon- 
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wencka  wyszywała  znowu  na  kanwie,  a  gdy  jej  przyszedł  na  myśl  pię- 
kny oficer  i  słówko  przez  niego  powiedziane  zabrzmiało  j6j  w  uszachi 
spoglądała  czulej  na  to  miejsce,  gdzie  siadywał,  i  poprawiała  chusteczkę 
i  materacyk,  bo  ją  zawsze  w  tej  chwili,  w  skutek  wzruszenia  nerwowego, 
ząb  daleko  mocnićj  zabolał. 


4.     KREWNI, 

(1855.) 


(Ignacy  i  Eugeniusz  Zabażscy^  dwaj  bracia^  urodzeni  w  ubogiśj  szlacbeckiój 
sferze,  mają  odmiennie  usposobi ena;  los  tóź  ich  różny.  Ignacy,  młodzieniec 
obdarzony  wielką  siłą  woli,  idzie  wprost  przed  siebie,  ciężko  pracuje,  depcze 
przesądy  szlacheckie,  zostaje  stolarzem,  porzuciwszy  zajęcia  biurowe.  Euge- 
niusz, wrażliwy,  miękki,  wpływami  wychowania  rozpieszczony,  nie  umie  zapa- 
nować nad  sobą,  często  chwieje  się  i  upada  i  jedynie  tylko  poczciwym  instyn- 
ktom oraz  miłości  rodzinnej  przyszłość  swą  lepszą  zawdzięcza.  Prąd  demo- 
kratyczny silnie  się  w  tej  powieści  uwydatniL  Zepsucie  sfer  magnackich 
i  plutokracyi  odmalowane  dosadnie.  Podajemy  tu  parę  rysów  ze  światka 
urzędniczego  i  średniego  w  stosimku  do  t.  z.  wielkiego  świata.) 

IX. 

Ody  się  skończyło  przekleństwo  Łucyi  i  jśj  rodziny,  i  Kański, 
imitujący  głos  i  ruchy  Dobrskiego,  postąpił  kilka  kroków  ode  drzwi  ku 
oknu,  jakby  chciał  opuścić  scenę,  a  potćm  obrócił  się  żywo  do  towarzy- 
sza i  spostrzegł  jego  zafrasowaną  minę,  rzekł: 

—  Cóż  tak  na  mnie  patrzysz  zasmucony?  Dziwisz  się  może,  że 
śpiewam?  Czemu  nie  mam  śpiewać,  kiedy  mi  dobrze  na  świecie,  i  bę- 
dzie jeszcze  lepiśj. 

—  Winszuję  ci  z  całego  serca  —  odpowiedział  Ignaś  ściskając 
jego  rękę. 

—  Ba!  co  tam  winszuję;  o  mnie  nióma  co  mówić  •—  rzekł  Kański, 
postawiwszy  uważnie  swój  kapelusz  i  zdejmując  rękawiczki,  które  weń 
wrzucił,  a  na  wierzchu  ułożył  do  równowagi  swoje  laseczkę.  —  Jabym 
już  chciał  tobie  winszować,  co  zapewne  wkrótce  nastąpi.  Bo  tu  młody 
człowiek  z  twoją  głową  i  z  twoją  chęcią  do  pracy  musi  się  pokierować. 
Tu  tylko  takim  źle,  co  choć  skończyli  szkoły,  ale  nie  nauczyu  się  w  nich 
ani  czytać,  ani  pisać,  co  bazgrzą  jak  kury,  i  ile  wyrazów  tyle 
myłek  robią.  Jakże  chcesz,  żeby  do  czegoś  doszli,  kiedy  się  od  tego 
zaczyna.  O  ciebie  się  nie  boję.  Ty  piszesz  lepiój  ode  mnie,^  ja  prze- 
cie wszystko  to  piszę,  co  do  Bady  Administracyjno]  idzie. 

—  Nie  każdemu  się  tak  udaje,  jak  się  tobie  udało — rzekł  Ignaś. — 
W  rok  dostałeś  dyety. 
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—  Tysiąc  złotych,  kochanku!  to  nie  żarty — zawołał  Kański  ómiejąc 
się  i  wyciągając  nogi,  odziane  w  eleganckie  buciki  —  przytem  mam  stół 
i  stancyę  darmo,  to  jest,  że  nie  płacę,  tylko  wieczorami  przygotowuję 
do  lekcyj  synów  Jaźnickiego,  któregoś  musiał  znać  w  Lublinie.  ^ 

—  Zapewne,  to  bardzo  dosyć  na  początek  —  rzekł  Ignaś.  —  Ale 
jeżeli  tak  codzień  chodzisz  wystrojony,  jak  teraz,  to  ci  te  tysiąc  złotych 
nie  wystarczą. 

—  Gdzie  tam! —  odpowiedział  Kański,  bawiąc  się  łańcuszkiem  od 
zćgarka.  —  To  nie  tak  wiele  kosztuje,  jak  myślisz.  Co  rok  oporządzam 
się  i  wydaję  na  to  niespełna  połowę  moiego  dochodu.  Na  codzień  dona- 
szam przeszłoroczno  ubranie,  a  w  kuferku  mam  nowe  i  świeże,  jak  z  igły, 
od  święta  i  wizyty.  Teraz  umyślnie  wystroiłem  się,  żeby  się  przed  tobą 
pochwalić  i  pokazać  ci  się  w  świątecznym  garniturze.  Bo  też  to  dla 
mnie  wielkie  święto,  twoje  przybycie.  Poczciwy  mój  Ignalku!  —  dodał 
Kański  wyciągając  do  niego  rękę  —  nie  mogłeś  nic  lepszego  zrobić  jak 
to,  żeś  przyjechał. 

Młodzi  ludzie  uściskali  się,  a  Ignaś  rzekł: 

—  Nawet  do  zegarka  już  przyszedłeś? 

—  Zśgarka  jeszcze  nie  mam  —  odpowiedział  Kański  seryo^  — 
dopićro  jest  łańcuszek.  Zćgarek  będzie,  jak  pójdę  na  etat,  co  wkrótce 
nastąpi.  Łańcuszek  potrzebniejszy,  jak  zegarek,  który  siedzi  w  kie- 
szeni, a  łańcuszek  błyszczy  na  kamizelce,  i  każdemu  mówi,  że  to  czło- 
wiek porządny.  Nie  uśmiechaj  się,  nigdzie  może  nie  sądzą  tak  o  czło- 
wieku z  powierzchowności,  jak  tu,  w  Warszawie.  Szczególnie  tak  sądzi 
ważna  dla  człowieka  kierującego  się  klasa  ludzi,  jakiemi  hi\  lokaje  urzę- 
dników i  woźni  biur;  tak  cię  zawsze  piszą,  juk  cię  widzą.  Przyjdź  w  po- 
rządnym tużurku,  z  kapeluszem  na  głowie,  w  glansowanych  rękawicz- 
kach, z  laseczką  w  ręku  i  z  łańcuszkiem  na  kamizelce,  choćby  zegarka 
nie  było;  mów  głośno  i  nie  zająknij  się  wymawiając  nazwisko  pańskie^ 
to  z  tobą  pogada,  objaśni  cię  i  zaraz  zamelduje.  Przyjdź  w  surduciku 
wytartym,  a  broń  Boże  w  czapce  i  bez  rękawiczek,  to  cię  weźmie  za  ja- 
kiegoś natręta,  za  chłopaka  ze  sklepu,  lub  terminatora,  powie  ci  bez 
ceremonii:  niema  pana,  i  drzwi  ci  zatrzaśnie  przed  nosem. 

—  Czegoś  podobnego  doświadczyłem  już  dzisiaj  —  rzekł  Ignaś. 

—  To  tćż,  jak-em  cię  zobaczył  —  mówił  dalej  Kański  —  w  biurze 
naszem  z  czapeczką  w  ręku  i  bez  rękawiczek,  przestraszyłem  się.  Zmi- 
łuj się,  pójdziemy  zaraz  kupić  kapelusz,  rękawiczki,  laseczkę.  To  naj- 
.pierwszy  sprawunek,  jaki  powinieneś  zrobić.  Bez  tego  nie  postąpisz 
i  kroku  naprzód. 

—  Muszę  się  obrachować  z  memi  funduszami  —  odpowiedział 
Ignaś. 

—  Mie  masz  się  czego  rachować  —  mówił  Kański  powstając  ży- 
wo — to  koszt  niewielki,  a  rezultat  ogromny.  Ale  pierwój  powiedz  mi 
otwarcie,  co  myślisz  robić? 

—  A  cóż  —  odpowiedział  Ignaś  —  twój  przykład  zachęca  mnie. 
Zacznę  oSi  aplikacyi,  postaram  się  przytem  o  jaką  korepetycyę;  cokolwiek 
także  .będę  miał  z  domu,  i  tak  przepcham  może  początek,  który  natural- 
nie nie  może  być  łatwy.     Kie  wiem  tylko^  gdzie  i  do  kogo  się  udać? 
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—  Poczekaj  —  odpowiedział  Kański  —  ja  się  jutro  dowiśm,  czy 
niema  u  nas  miejsca.  To  byłoby  najlepiśj,  raz,  żebyśmy  byli  razem, 
a  powtóre,  że  w  Komisyi  Skarbu,  gdzie  czynności  są  tak  rozgałęzione, 
jest  ruch  urzędników  największy  i  najprędzej,  jeśli  nie  tu,  to  gdziein- 
dziej, choćby  na  prowincyi,  pomieścić  się  można.  Przytćm  ty,  coś  się 
zawsze  przykładał  do  matematyki,  człowiek  rachunkowy  i  przytomny, 
prędko  się  tam  dasz  poznać.     W  hotelu  nie  zostaniesz? 

—  Nie  chciałbym  —  odpowiedział  Ignaś. 

—  Niespokojnie  tu  i  drogo  —  mówii  Kański  —  możemy  znaleźć 
za  mało  co  więcej  stancyjkę  ze  stołem,  a  przynajmniej  ze  śniadaniem, 
Obiad  za  złoty  i  groszy  trzy  możesz  mieć  w  naszój  restauracyi. 

—  Jakto  w  waszćj  restauracyi?  —  zapytał  Ignaś 

—  Bo  my  tu  mamy  swoje  własne  restauracye  —  odpowiedział 
Kański  —  gdzie  się  prawie  sami  tylko  aplikanci  stołują.  I  każde  biuro 
ma  inną.  Zaprowadzę  cię  tam  jutro,  obaczysz  i  poznasz  się.  Wielu 
jest  nygusów,  ale  poczciwych  i  zdolnych  chłopaków  więcćj.  Prawie 
wszyscy  żyją  nadzieją,  a  choć  ona  mało  komu  tak  dopisuje,  jak  mnie 
dopisała,  weseli  są  jednak  i  nie  tracą  odwagi.  Poznać  się  z  nimi  po- 
trzeba, żeby  na  ciebie  nie  patrzyli  jak  na  raroga,  kiedy  pomiędzy  nich 
wejdziesz.  Zresztą  od  nich  najlepiój  dowiedzieć  się  można,  czy  nićma 
gdzie  jakiego  prywatnego  zajęcia,  jakiego  pisania,  jakićj  lekcyjki,  któ- 
rej by  który  z  nich  podjąć  się  nie  mógł.  Gdyż  w  takim  razie  każdy 
z  nas  ma  za  obowiązek  rekomendować  kolegę  tam,  gdzie  sam  pomieścić 
się  nie  chce,  lub  nie  może. 

—  To  bardzo  pięknie  — rzekł  Ignaś  ożywiając  się  —  obowiązkiem 
jest  tych,  co  tą  samą  idą  drogą,  dzielić  się  z  zapasem  z  tymi,  którym  go 
zabraknie.     Tak  robiliśmy  w  szkołach,  pamiętasz. 

—  Bo  tóź  powiem  ci  —  odpowiedział  Kański  ściskając  rękę  przy- 
jaciela —  tylko  młodzi  są  prawdziwymi  kolegami.  Przypatrzyłem  się 
już  trochę  temu,  jak  coraz  wyżćj,  ci  którzy  tą  samą  idą  drogą,  idą  zda- 
leka  od  siebie.  Nic  tak  bardzo  ludzi  nie  dzieli,  jak  służba  w  tćm  sa- 
mem biurze.  Jeżeli  który  ma  przyjaciela,  to  pewnie  nie  tam,  gdzie  słu- 
ży. Ale  nam  jeszcze  do  tego  daleko.  Czy  masz  tu  kogo  znajomego 
w  Warszawie? 

—  Oprócz  ciebie,  nikogo  —  rzekł  Ignaś.  —  Mam  dalekiego  kre- 
wnego, referendarza  Zabużskiego,  ale  tego  nie  znam.  Mam  ciotkę  ro- 
dzoną, Herminię  Tonicką,  ale  tę  widziałem  kiedyś  w  dzieciństwie,  jak 
była  panną,  i  ani  ja  jój  nie  pamiętam,  ani  ona  mnie  nie  pozna,  a  może 
poznać  nie  zechce. 

—  Więc  to  rodzona  siostra  tćj  poczciwćj  cioci  Teresi?  —  rzekł 
Kański,  z  jakąś  dziwną  miną,  która  uderzyła  Ignasia  —  nieoceniona 
ciocia  Teresia!  jakie  ona  doskonałe  pierożki  leniwe  robiła,  jak  kochała 
tych  wszystkich,  co  ciebie  kochali!  Cóż  ona  tam  teraz  robi  bez  ciebie? 
Kogo  karmi  i  pieści? 

—  Siedzi  sobie  spokojnie  u  Panien  Wizytek  i  modli  się,  żeby  mi 
Pan  Bóg  dopomógł  —  mówił  Ignaś.  —  Potom  wziąwszy  za  rękę  Kań- 
skiego, dodał:  —  Słuchaj  Olesiu!  kiedym  wspomniał  o  ciotce  Herminii, 
zrobiłeś  taką  minę,  która  mnie  zatrwożyła.    Czy  co  o  niśj  wiósz? 
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—  Lepiśj  obacz  sam  —  rzekł  Kański.  —  Plotek  jest  na  świecie 
dużo.  Może  to  nieprawda,  co  o  ładnśj  elegantce,  pani  Herminii  To- 
nickiśj  słyszałem.  Nie  przyszło  mi  wówczas  na  myśl,  że  to  twoja 
ciotka,  i  to,  co  mówiono,  mignęło  się  jakoś  mimo  moich  uszów,  że  nawet 
dobrze  nie  pamiętam. 

—  Nie  chcesz  mnie  zmartwić  —  mówił  Ignaś,  puszczając  jego 

—  Przekonaj  się,  obacz  —  dodał  Kański.  —  Jeżeli  wpadniesz  na 
jaki  domysł  i  zechcesz  mi  powiedzióć,  jak  ci  się  zdaje,  wtedy  i  ja  po- 
wióm  ci,  co  słyszałem.    A  teraz  mówmy  o  czóm  innem.    Lubisz  teatr? 

—  Boję  się  zaczynać  od  rozrywek  —  odpowiedział  Ignaś  cokol- 
wiek zasępiony  i  kombinujący  słowa  Kańskiego  ze  słowami  listu  Euge- 
niusza —  żebjm  nie  skończył  na  głodzie  i  nie  musiał  bez  butów  uciekać 
z  Warszawy. 

—  Śmićj  się  z  tego  —  odpowiedział  Kański.  —  Ja  zacząłem  od 
teatru,  a  widzisz  jednak,  żem  i  nie  głodny  i  mam  ładne  buciki  od  Ja« 
gera,  którego  ci  rekomenduję.  We  wszystkiśm  jest  miara,  a  przy  pracy 
rozrywka  koniecznie  potrzebna.  Wszakże  dziś  nie  warto  ekspensować. 
Jakieś  liche  sztuczki  grają,  w  których  żadnego  z  celniejszych  aktorów 
nie  zobaczysz.  Bzeczy  te  trzeba  robić  z  wyrachowaniem  i  ze  znajomością. 
Parę  złotych  stracić  nie  żal,  kiedy  się  człowiek  zabawi  i  ucieszy.  Beze 
mnie  nie  puszczaj  się,  chyba  obaczysz  na  afiszu  Łukrecyę,  albo  Łucyę 
z  Lamermooru,  albo  Normę,  wtenczas  ruszaj  śmiało,  ale  na  górną  gale- 
i^ę,  gdzie  śpiew  najlepiój  dochodzi  i  gdzie  niewiele  kosztuje.  A  Dobr- 
skiego  koniecznie  trzeba  słyszóćl 

I  tu  znowu  Kański  zaczął  śpiewać  Mira  Norma^  robiąc  odpowie- 
dnie giesta  i  wydobywając  z  piersi  swych  tony  ładne  i  czyste.  Ignaś 
tymczasem  przechadzał  się  po  pokoju  i  myślał  o  tej  ciotce,  od  którćj 
spodziewał  się  pociechy,  miłości  i  rady,  a  która  może  wstydem  okryje 
jego  czoło  i  wstrętem  napełni  jego  serce.  Kański  spostrzegł  stan  jego 
i  biorąc  rękawiczki  z  kapelusza  i  naciągając  je  z  miną  człowieka,  który 
wić,  jak  się  nowe  rękawiczki  naciągają,  rzekł: 

—  Słuchaj,  Ignasiu!  widzę,  żeś  wpadł  na  jakiś  niemiły  temat.  Po- 
rzuć te  myśli,  które  nie  mają  gruntownej  zasady.  Warto  tę  rzecz  zba- 
dać, a  przekonawszy  się,  że  jest  źle,  zapomnióć  o  krewnój,  bez  którój 
wychowałeś  się  i  wyrosłeś,  i  bez  którój  i  dalśj  iść  możesz.  Oto  pójdźmy 
lepićj  po  nasze  sprawunki,  a  potom  zaprowadzę  cię  na  herbatę  do  jednój 
pani^  którój  znajomość  będzie  ci  miłą. 

—  Któż  to  jest  ta  pani?  —  zapytał  Ignaś  —  wolałbym  zacząć  od 
jakiśj  innój  znajomości. 

—  Obaczysz,  jak  i  z  tój  będziesz  kontent  —  odpowiedział  Kański, 
i  żywy  rumieniec  wystąpił  na  jego  lica  —  opisywać  ci  nie  będę,  uprze- 
dzać cię  >nie  chcę.  Powióm  ci.  tylko,  że  możesz  być  pewnym  serde- 
cznego przyjęcia.  A  ja  niczego  bardziój  nie  pragnę,  jak  tego,  żebyś 
takióm  okiem  spojrzał  na  to  wszystko,  co  tam  spostrzeżesz,  jakióm  ja 
patrzę. 

—  Kochanku!  —  rzekł  Ignaś  patrząc  mu  w  oczy  —  czerwienisz 
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się  i  coś  niejasno  się  tłómaczysz.     Czyś  ty  się  w  jakie  głupstwo  nie 
wplątał?  Bój  się  Boga,  tak  wcześnie!  na  samym  początku  swćj  drogi! 

—  O  ba!  —  zawołał  Kański  z  zaufaniem  —  za  pół  roku  najdalój 
będę  na  etacie,  pójdę  szybko,  bo  chcę  iść  szybko.  Ale  chodźmy*  Roz- 
prawa na  jutro;  jutro  także  powićm  ci,  co  masz  z  sobą  zrobić. 

Kański  włożył  kapelusz  z  najlepszą  miną,  wziął  w  rękę  laseczkę, 
obejrzał  surducik  Ignasia,  czy  czysty,  i  poszedł  naprzód,  a  bohater  nasz 
w  czapeczce  swój  za  nim.  W  pół  godziny  potśm  szli  obaj  Krakowskiśm- 
Przedmieściem  ku  Zamkowi,  trzymając  się  pod  ręce,  obaj  w  nowych  ka- 
peluszach i  rękawiczkach,  z  ładnemi  laseczkami,  obaj  śUczne  chłopaki^ 
na  których  piękne  Warszawianki  chętnie  się  oglądały. 

Na  Sto  Jańskiój  ulicy,  naprzeciwko  dzisiejszego  kościoła  księży 
Pijarów,  jest  wysoka  kamienica  o  czterech  piętrach,  wazka  jak  wszyst- 
kie inne,  bo  tylko  o  trzech  oknach,  a  piąta  z  rzędu  od  tćj,  w  którćj  się 
urodziła  Henryeta  Duyal,  matka  riawnój  niśgdyś  Orzelskićj.  Kamie- 
nica ta  pamiętna  jest  tóm,  że  była  własnością  czterech  po  sobie  idących 
metry  kantów,  z  których  ostatnim  był  Walenty  Skorochód  Majewski, 
znany  ze  swych  badań,  z  postrzeżeń  meteorologicznych  i  znajomości 
sanskrytu.  Dlatego  to  nad  głównćm  wejściem  od  ulicy  Piwnśj  był  wy- 
robiony orzeł,  jako  herb,  którego  używali  wysocy  urzędnicy  aktów  pu- 
bhcznych.  Kamienica  ta  ma  dotąd  trzy  ciekawe  napisy.  Pod  trzecićm 
piętrem,  przez  całą  szerokość  domu  napisano  wielkiemi  literami: 
Adsło  ve8tibido  Templi;  sic  res  mea  tuta]  ne  coUapsa  ruam^  sustinet  ipae 
Deus.  Widać,  że  dom  ten  był  pod  skrzydłem  i  opieką  Jezuitów,  któ- 
rzy byli  naprzeciw.  Pod  drugióm  piętrem  stoi  napis:  Regia  Sarmatiae 
mdiores  construet  aedes,  si^areant  cive8  hospitis  ojfficio.  Co  znaczy,  że 
pałac  królewski  niech  sobie  lepszy  dom  wystawi,  jeżeli  nie  będzie  miał 
gdzie  podziać  obywateli  zgromadzających  się  na  sejmy  i  inne  zjazdy. 
Wiadomo  bowiem,  że  kwaterunek  taki  znosić  musiały  domy  starćj  War- 
szawy; że  zaś  był  uciążliwym,  i  że  od  niego  ten,  o  którym  mówimy,  był 
uwolniony,  świadczy  trzeci  napis  nade  drzwiami  znajdujący  się:  Regis 
et  Rei  jmblicae  heneficio  liheraJta  ab  hospite  ex  officio^  oneribuague  civi' 
libus  et  mUitaribus,  Dziś  dom  ten  jest  własnością  prywatną.  Na  dole, 
jak  we  wszystkich  domach  Śto-Jańskiśj  ulicy,  sprzedają  skóry,  pode- 
szwy i  wszelki  materyał  dla  szewców  i  rymarzy.  Na  piętrach  zamiesz- 
kuje uboga  i  z  pracy  żyjąca  klasa  mieszkańców,  tóm  biedniejsza,  im 
bardziej  się  idzie  w  górę  pod  latarnię,  która  oświeca  schody. 

Pod  tym  domem  stanęli  obaj  młodzieńcy,  i  wszedłszy  na  korytarz 
obszerniejszy  tu,  niż  w  innych  sąsiednich  kamienicach,  i  prowadzący  na 
mały  dziedziniec,  ztamtąd  zaś  do  drugiój  jego  części,  wychodzącćj  na 
ulicg  Piwną,  weszli  na  schody  ciemne  i  brudne,  które  jednak  nie  były 
wązkie  i  miały  po  obu  stronach  potężną  dębową  balustradę.  Dopićro 
na  trzecićm  piętrze  wyjaśniło  się  cokolwiek,  widać  było  ślady  szczotki 
i  znaki,  że  tam  porządniejsi  zamieszkują  ludzie.  Gdy  stanęli  przy 
drzwiach,  prowadzących  do  mieszkania  od  frontu,  rzekł  ciszćj  Kański, 
opierając  się  o  balustradę  schodów: 

—  Poczekaj,  odpocznę  trochę.  Strasznie  tu  wysoko  i  zawsze  mi 
serce  bije,  wiele  razy  tu  wchodzę. 
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—  Wątpię,  żeby  to  od  schodów  —  mówił  Ignaś  uśmiechając  się* 
—  Biedny  Olesiu!  ze  wszystkiego  widzę,  że  to  jakieś  wielkie  głupstwo, 
z  którego  nie  wiem,  czy  wyjdziesz  cały. 

—  Nie  bój  się  —  odpowiedział  Kański,  kładąc  rękę  na  sercu.  — 
Teraz  właśnie  nie  o  sobie  myślę.  Moja  droga  rozwidniła  się.  I  jeżeli 
tylko  zdrów  będę  i  nie  stracę  głowy,  dojdę  pewnie  tam,  gdzie  zamie- 
rzyłem. 

—  Zapewne,  jeżeli  nie  stracisz  głowy  —  rzekł  Ignaś. 

—  Cicho!  —  przerwał  mu  towarzysz,  biorąc  go  za  rękę;  i  w  tój 
chwili  dał  się  słyszćć  duecik  z  dwóch  czystych,  świeżych  i  ślicznych  gło- 
sików, co  jakby  oderwane  od  wyższych  sfer,  nauczywszy  się  od  skowron- 
ków ich  przenikających  i  wysokich  trelów,  zstąpiły  na  ziemię,  aby  ją  na 
chwilkę  rozwesehć  i  z  niebem  pobratać.  Gdy  się  ten  duecik  skończył| 
którego  ani  Kański,  ani  Ignaś  nie  znał,  dało  się  słyszeć  szczebiotanie, 
jakby  dwojga  szczęśliwych  dzieci,  potem  ,  głośny  śmiech,  potom  znowu 
odezwał  się  jeden  głos,  śpiewając  z  Don  Zuana:  La  ci  darerrC  la  manoj 
drugi  mu  odpowiadał  na  wpół  śmiejąc  się,  wpół  śpiewając,  aż  póki  się 
znowu  ten  cudny  w  swej  prostocie  i  melodyi  duet  nie  skończył. 

Młodzi  ludzie  stali  obaj  milcząc  i  wstrzymując  oddech  w  piersiach, 
aby  jakim  znakiem  swój  bytności  nie  spłoszyć  tych  nietutejszych  ptasz- 
ków, co  nietylko  zakochanego  widocznie  Kańskiego,  ale  i  Ignasia  gło- 
sem swym  oczarowały.  Gdy  wszystko  ucichło.  Kański  otworzył  zlekka 
drzwi  i  weszli.  W  pokoju  było  parę  szaf  za  szkłem,  a  w  nich  rozmaite 
stroje  kobiece;  przy  kaźdem  oknie  stały  krosna,  i  na  nich  robota,  na 
stole  rozrzucone  były  tiule,  gazy,  wstążki  i  kwiaty,  a  przed  dużóm 
zwierciadłem,  zakrywającem  cokolwiek  drzwi  i  ustawionóm  tak,  że 
w  nićm  nie  widać  było  wchodzących,  stały  dwie  panienki,  jednego  wzro- 
stu, jednego  zapewne  wieku,  zupełnie  do  siebie  podobne  i  dziwnie  pię- 
kne. "Wzrost  ich  był  niewielki,  kształty  niezmiernie  foremne,  ruchy 
pełne  zgrabności  i  wdziigku,  włosy  ciemne  i  rysy  tak  na  pierwszy  rzut 
oka  powabne  i  ujmujące,  że  Ignaś  zdumiał  się  i  oczu  od  nich  oderwać 
nie  mógł.  Jedna  z  nich  była  w  paradnój  materyalnej  sukni,  koloru 
jabłkowego,  wygorsowana  w  stroiku  na  głowie  mężatki,  bogatą  ozdo- 
bionym koronką  i  ubranym  w  kwiaty  pensowe,  które  przy  jćj  czarnych 
włosach,  jasnćm  czole  i  śnieżnym  i  pełnym  gorsie  prześlicznie  się  wy- 
dawały. Druga  w  prostćj  płócienkowej  sukience,  z  białym  fartuszkiem, 
z  włosami  gładko  uczesanemł,  przypinała  jej  bertę  do  gorsu  i  bukie- 
cik z  takichźe  kwiatów,  jakie  zdobiły  stroik.  Gdy  ubranie  było  skoń- 
czone, wtedy  wystrojona  spojrzała  w  zwierciadło,  uśmiechnęła  się  do 
siebie,  widząc  się  zapewne  tak  ładną,  a  druga  zakładając  ręce  z  komicz- 
ną powagą  i  przechyliwszy  główkę,  rzekła: 

—  Bardzo  tak  jaśnie  wielmożnej  pani  do  twarzy. 
Wtedy  tamta  kiwnęła  j^j  głową  z  pańska  i  rzekła: 

—  Dziękuję  ci,  kochanko,  żeś  mi  się  starała  dogodzić.  Będę  o  to- 
bie pamiętać.  —  Potom  obie  parsknęły  głośnym  śmiechem,  rzuciły  się 
sobie  w  objęcia  i  ściskać  się  zaczęły.  Ale  w  tejże  chwili  jedna  z  nich 
spojrzała  ku  drzwiom  i  spostrzegła  dwóch  młodych  ludzi,  którzy  tam 
stali  blizko  siebie  trzymając  się  za  ręce,  obaj  zamyśleni,  obaj  zachwy- 
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ceni  tym  widokiem  niewinnej  ślicznych  dziewczątek  swawoli.  Ta,  co  ich 
spostrzegła  pierwsza,  chwyciła  za  rękę  drugą,  przyglądającą  się  jeszcze 
swemu  ubraniu  i  zawołała: 

—  Paulinko!  patrz. 

Paulinka  obaczywszy  niespodziewanych  gości,  krzyknęła  i  uciekła 
do  drugiego  pokoju.  Druga  zatrzymała  się  chwilkę,  podniosła  ciemne, 
błękitne  oczy  na  nieznajomego  sobie  ładnego  młodzieńca;  potćm  obra- 
cając się  do  Kańskiego,  rzekła  niby  z  wymówką: 

—  Zszedłeś  pan  nas  tak  niespodziewanie!  któż  to  tak  robi?  Trze- 
ba było  przynajmniej  chrząknąć,  wchodząc,  kiedyś  pan  zastał  drzwi 
otwarte.  Baw-źe  pan  za  to  sam  swego  gościa,  póki  mama  nie  przyj- 
dzie. 

—  Ależ  panno  Julio!...  —  rzekł  Kański. 

—  Nic  nie  słucham...  gniewam  się  —  odpowiedziała  i  poszła  za 
tamtą. 

Gdy  się  drzwi  za  nią  zamknęły  i  młodzi  ludzie  zostali  sami,  Ignaś 
pierwszy  się  odezwał: 

—  Cóż  to  za  śliczne  stworzenie! 

—  Tamta?  —  zapytał  Kański  z  błyszczącym  wzrokiem. 

—  Tamta,  także  —  mówił  Ignaś  czerwieniąc  się  zlekka.  —  Ale 
ta!  co  to  za  oczy,  jakie  spojrzenie,  niby  groźne,  a  jednak  tak  miłe.  Jak 
żyję,  takich  oczu  nie  widziałem. 

—  Toż  oczy  tylko  stanowią  między  niemi  różnicę  —  rzekł  Kań- 
ski, prędko  i  ciszej  — i  prześliczna  brodawka,  którą  tamta  ma  tu,  przy 
nosku.      Zresztą   nie  możnaby  ich  rozróżnić,  tak  są  do  siebie  podobne. 

—  To  siostry?  —  zapytał  Ignaś. 

—  Tamta  starsza  od  tój  o  godzinę  —  odpowiedział  Kański.  — 
To  bliźniaczki,  kodhany  Ignasiul  równie  dobre,  równie  skromne,  wesołe 
i  pracowite;  ubóstwiają  swoje  matkę,  a  piękne  jak  aniołki,  kochają  się 
między  sobą  tak,  jak  tylko  aniołowie  w  niebie  kochać  się  mogą. 

Ignaś  położył  rękę  na  czole  i,  zsuwając  ją  na  oczy,  rzekł: 

—  A  tak-es  mi  niby  obojętnie  o  nich  mówił!  Bodaj  cię,  nie  uprze- 
dziłeś mnie,  co  zobaczę. 

—  Chciałem  ci  zrobić  niespodziankę  —  odpowiedział  Kański, 
kontent  z  wrażenia,  jakie  widok  ten  sprawił  na  przyjacielu.  Powie- 
działem ci  przecież,  że  będziesz  kontent  z  tej  znajomości.  Teraz  i  ja 
kontent  jestem,  że  mi  to  przyszło  na  myśl,  zaraz  cię  tu  p^^zyprowadzić, 
bo  widzę,  że  takiem  samom  okiem  patrzeć  na  nie  będziesz,  jak  ja 
patrzę. 

—  No,  takiem  samem  nie  wiem — odpowiedział  Ignaś,  spoglądając 
ku  drzwiom.  —  Ty  kochasz  tamte,  przyznaj  się. 

—  A  ty  tę  kochać  będziesz,  obaczysz  —  rzekł  Kański  czerwie- 
niąc się. 

Ignaś  nie  zaczerwienił  się,  ale  pobladł  i  odpowiedział  kiwając 
głową: 

—  Nie,  nie,  nie.  To  głupstwo.  Mam  dopićro  ^dwudziesty  rok 
i  dostanę  może  miejsce  aplikanta,  gdzie  za  cały  dochód  będę  miał  parę 
liber  papieru  i  paczkę  piór!    Do  czegoby  to  doprowadziło? 
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—  Kto  bo  te  rzeczy  tak  bierze  —  mówił  Kański  —  a  od  czegoł 
czas  i  praca?  Główna  rzecz  otworzyć  sobie  drogę,  wierzyć  w  siebie  i  zna- 
leźć taką  gwiazdę,  coby  ci  na  tój  drodze  świecić  chciała. 

—  Bredzisz  —  odpowiedział  Ignaś  zamyślony  —  ja  nie  umióm 
budować  zamków  na  lodzie.  Ja  potrzebuję  mićć  coś  czarno  na  bii^ćnif 
żebym  się  na  cokolwiek  odważył.  Rachunek  mój,  kochany  Olesia,  to 
najpewniejsza  nadzieja;  bez  arytmetyki  nićma  pewnego  jutra;  a  jąknij 
ma  pewnego  jutra,  nićma  pokoju  i  szczęścia. 

—  Wiara,  wiara,  Ignasiu,  w  przyszłość,  to  najpotężniejsza  dźwi- 
gnia  —  mówił  Kański,  kładąc  rękę  na  ramieniu  przyjaciela. 

—  Wiara  w  Opatrzność  i  pomoc  bożą,  wiara  w  sercu,  że  ten.  co 
dał  życie,  pobłogosławi  uczciwym  chęciom  i  spoconemu  czołu  —  odpo- 
wiedział Ignaś  ożywiając  się.  Ale  rozsądek  w  każdym  kroku  i  przed- 
sięwzięciu i  kredka  w  ręku.  fiez  tego  nićma  ratunku.  Żaden  cud  nie 
zatrzyma  szaleńca,  co  samochcąc  rzuca  się  w  przepaść*  Lecz  prze- 
stańmy o  tSm,  bo  mnie  to  boli  i  straszy.  Już  mam  dwóch  takich  warya- 
tów,  których  kocham  i  o  których  się  lękam  — Eugeniusza  i  ciebie.  Ńie 
chcę  być  trzecim. 

Kański  umilkł,  a  Ignaś,  rzuciwszy  okiem  na  wszystko,  co  było 
w  pokoju,  dodał: 

—  To  jakieś  widać  modniarki? 

—  Matka  ma  niewielki  kapitalik  —  rzekł  Kański  —  którego  do- 
chód powiększają  pracą.  Nie  jest-to  zakład  publiczny  i  głośny.  Fra* 
cują  prywatnie,  ale  że  robią  pilnie,  akuratnie,  z  gustem  i  nie  zdzierają 
nikogo,  znane  są  w  celniejszych  domach  i  mają  roboty  dosyć,  która  im 
pomaga  do  uczciwego  życia  i  pomogła  do  wychowania  tych  prześlicz- 
nych dziewczątek.  Patrz  i  pianino  jest  i  nuty  są  i  książeczki  takźet 
Matka  to  rzadka  kobieta. 

—  Jakże  się  nazywa?  —  zapytał  Ignaś  —  boś  mi  tego  jeszcze  me 
powiedział. 

•—  Nazywa  się  Jelewska  —  odpowiedział  Kański. 

—  Jelewska!  Jelewska!  —  zawołał  Ignaś  biorąc  go  żywo  za  rękę. 
Bój  się  Boga,  człowieku!  nie  żartujesz? 

—  Dlaczegoż-bym  miał  żartować  —  odpowiedział  Kański,  cokol- 
wiek zadziwiony  wzruszeniem  Ignasia.  —  Nazywa  się  Anna  Jelewska, 
a  Paulina  i  Julia  Jelewskie,  jćj  córki. 

—  Toby  była  rzecz  szczególna!  —  mówił  Ignaś  trąc  czoło. 

—  Cóż  takiego?  —  zapytał  Kański. 

—  Czyż  zapomniałeś  —  odpowiedział  pierwszy  —  że  moja  matka 
Jelewska,  że  ta  ciocia  Teresia,  którą  szanujesz  i  kochasz,  Jelewska. 

—  A  prawda,  prawda,  nie  przyszło  mi  to  na  myśl  —  rzekł  Kań- 
ski i,  uderzając  się  ręką  w  czoło,  dodał:  —  Otóż  ze  mnie  roztrzepaniec, 
że  tćż  mnie  to  podobieństwo  nazwisk  nie  uderzyło  i  nie  zapytałem  się 
nawet,  jaki  to  Jelewski  był  mężem  tćj  pani.  Kiedyż  bo  przy  tych 
czarnych  oczach  panny  Pauliny  to  się  o  bożym  świecie  nie  myśli  i  Bóg 
wić,  gdzie  człowiek  jest  sercem  i  duszą.  Ale  dowiemy  się  wkrótce;  bar- 
dzo być  może,  że  to  twoje  krewne. 
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—  Dałby  Pan  Bóg!  —  rzekł  Ignaś,  i  twarz  jego  rozpromieniła  się 
dziwną  radością. 

Wtedy  weszła  matka,  z  paczką  sprawunków  pod  pachą,  kobieta 
juźjnie  młoda,  blada,  rysów  na  pierwszy  rzut  oka  niekształtnych,  nie- 
wielkiego wzrostu  i  znacznie  ułomna.  Gdy  się  pierwsze  przywitanie  i  re- 
komendacya  skończyła,  i  Ignaś  z  zajęciem  przypatrywał  się  jśj  bliżej, 
spostrzegł,  że  prześliczne  oczy  zostały  jśj  jeszcze  i  źe  były  takie  same, 

ł'ak  te,  co  go  właśnie  w  pannie  Julii  uderzyły,  źe  uśmiech  pełen  wdzię- 
:u  i  głos,  okazujący  pewną  serdeczność  i  dobroć,  zmieniały  zupełnie 
twarz  tój  kobiety,  gdy  mówiła,  że  ją  w  tym  nawet  wieku  robiły  nie 
brzydką  i  zjednywały  dla  niój  tych  wszystkich,  których  ująć  chciała. 

—  Gdzież  to  moje  panny?  —  zapytała  siadając  i  wskazując  miej- 
sce swym  gościom. 

—  Uciekły  —  rzekł  Kański  —  i  już  blizko  pół  godziny,  widać 
z  namowy  panny  Julii,  siedzą  w  drugim  pokoju  i  nie  pokazują  się. 

—  Musiałeś  pan  coś  przeskrobać  —  mówiła  z  uśmiechem  pani 
Jelewska  —  bo  choć  Julcia  swawolna,  ale  niegrzeczną-by  nie  była,  zwła- 
szcza przy  obcym,  którego  pierwszy  raz  widzi. 

—  To  też  właśnie  za  karę  zostawiła  nas  tu  —  mówił  Kański  — 
i  kazała  mi  samemu  bawić  gościa,  któregom  przyprowadził.  A  cała 
moja  wina  ta,  żeśmy  zastali  drzwi  niezamknięte  na  klucz,  że  drzwi  ci- 
chuteńko otwierają  się  i  nie  skrzypią,  i  że  nie  chrząknąłem  wszedłszy. 

Pani  Jelewska  zaśmiała  się,  a  Kański  mówił  dalćj: 

—  Ale  proszę  pani,  jak  miałem  chrząknąć,  kiedy  nam  się  udało 
być  świadkami  ślicznej  sceny.  Zastaliśmy  pannę  Paulinę  wystrojoną 
jak  na  bal  i  udającą  wielką  panią,  a  pannę  Julię  udającą  pociesznie 
modniarkę,  która  stroi  elegantkę  i  pochlebia  jej,  że  jój  tak  bardzo  do 
twarzy. 

Pani  Jelewska  obejrzała  się  na  stół  i  rzekła: 

—  Ach!  to  zapewne  Paulinka  przymierzała  ubranie  generałowój, 
które  jej  na  poniedziałkowy  bal  do  zamku  gotujemy.  Co  też  to  za  swa- 
wolnicel 

Gdy  to  matka  mówiła,  drzwi  od  bocznego  pokoju  otwarły  się  i  obie 
siostry  jednakowo  zupełnie  ubrane,  podobne  do  siebie  jak  dwie  kropelki 
rosy,  objąwszy  się  wspólnie,  weszły  z  uśmiechem  na  ustach  i  z  iSglaroóm 
wesolem  wejrzeniem  tych  osobliwych  oczów,  które  je  jedynie  rozróż- 
niały, a  były  jednakowo  piękne  i  błyszczące. 

—  Chodźcie,  chodźcie  —  rzekła  matka,  patrząc  z  miłością  na  śli- 
czne dziewczęta  —  i  nawzajem  przeproście  pana  Aleksandra  i  jego  przy- 
jaciela, żeście  ich  tak  zostawiły. 

—  Nie  mogłam  się  tak  pokazać,  moja  mamo  —  mówiła  Paulina 
—  byłam  w  cudzych  piórach  i  służyłam  Julci  za  manekina  do  przymie- 
rzania tój  parady,  co  nie  dla  mnie. 

—  A  ja  musiałam  naprzód  rozebrać  Paulinkę  —  mówiła  żywiój 
Julia  —  i  ostrożnie  poskładać  te  bogactwa,  z  których  pani  generałowa 
powinna  być  bardzo  kontenta...  nieprawdaż  panie  Aleksandrze? 

—  Zapewne  —  rzekł  Kański  —  jeżeliby  choć  przez  pół  w  tśm 
wszystkiem  tak  wyglądała,  jal£  panna  Paulina,  to  powinna  być  konten 
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—  Otóż  ma  mama  sąd  o  sukni  i  sąd  zupełnie  bezstronny!  —  mó- 
wiła  panna  Julia  uśmiechając  się  i  spoglądając  na  siostrę  zarumienioną 
i  na  Kańskiego,  który  z  niój  nie  spuszczał  oczów.  —  A  potom,  trzeba 
mamie  wiedziść,  że  pan  Aleksander... 

—  Resztę  już  wiem  —  przerwała  matka  i,  obracając  się  do*Igna- 
sia  i  wskazując  na  dzieci  swe,  dodała: 

—  Córek  mych  rekomendować  panu  nie  potrzebuję.  Zarekomeor 
dowały  się  same,  trochę  niegrzecznie,  bo  panów  nie  przyjęły  jak  nale- 
żało; ale  proszę  im  to  darować,  kiedy  się  tłómaczą.  —  Potem  ukazując 
dzieciom  swym  Ignasia,  mówiła:  —  Pan  Ignacy  Zabużski,  kolega  szkol- 
ny i  przyjaciel  pana  Aleksandra. 

Panny  skłoniły  się;  a  Julia  znowu  spojrzała  na  Ignasia  takim  sa- 
mym wzrokiem,  jak  wtedy,  kiedy  wychodziła.  Ignaś  zapłonił  się,  a  ma- 
tka, przypatrując  mu  się  ciekawie,  rzekła: 

—  Przepraszam,  że  przy  pierwszej  znajomości,  wdaję  się  w  takie 
zapytania,  które  mnie  zblizka  interesują.  Nazwisko  pana  mocno  mnie 
obchodzi.  Stryjeczna  siostra  nieboszczyka  męża  mego  była  za  Za- 
bużskim. 

—  Maryanna  —  rzekł  Ignaś  drżąc  od  wzruszenia.  —  To  moja 
matka. 

—  A  mężem  moim  był  Paweł  Jelewski  —  mówiła  ze  łzami 
w  oczach. 

—  Mój  krewny  —  zawołał  Ignaś,  patrząc  z  dziwnóm  zajęciem  na 
rozrzewnioną  kobietę  i  ściskając  jćj  ręce.  — Więc  ja  tu  znajduję  ro- 
dzinę? więc  pani  mnie  przyjmiesz  jako  blizkiego,  więc  to...  to  będą  moje 
siostrzyczki! 

Potem  rzucając  się  na  szyję  Kańskiego  i  ściskając  go  ze  wzrusze- 
niem, którego  źródła  jeszcze  nie  pojmował,  zawołał: 

—  O  przyjacielu!  niech  ci  Bóg  płaci  za  tę  chwilę  szczęścia,  jaką 
mi  dałeś.  Oto  moja  ręka,  Olesiu!  ja  twój  do  śmierci;  tego  momentu  ni- 
gdy ci  nie  zapomnę. 

Jaka  była  ogólna  radość,  łatwo  sobie  wyobrazić  i  my  rozmazywać 
jej  i  psuć  słowami  nie  chcemy.  Matka  spoglądała  na  niego  z  wyrazem 
przywiązania,  objęła  nawet  jego  głowę  i  pocałowała  go  w  czoło.  Pau- 
linka,  która  kochała  Kańskiego,  ucieszyła  się  niezmiernie,  że  jej  kuzy- 
nek jest  jego  tak  serdecznym  przyjacielem,  i  ze  swej  strony  przypisując 
kochankowi  tę  radość,  jakiej  doznawała,  podziękowała  mu  serdecznem 
ściśnieniem  ręki.  Gdy  dano  herbatę,  krzątała  się  kolo  Ignasia,  często- 
wała go  najlepszemi  ciasteczkami,  które  się  znalazły  w  mgnieniu  oka, 
i  co  moment  nazywała  go  braciszkiem.  Przy  tśm  ożywieniu  tak  była 
piękna,  taki  wdzięczny  rumieniec  okrasił  jój  lica,  tak  się  roziskrzyły  cu- 
dne jej  oczy,  że  Ignaś  nie  dziwił  się  wcale  temu  oczarowaniu,  jakie  pa- 
dło na  jego  przyjaciela  i  miał  go  za  wytłómaczonego,  że  o  wszelkiem 
rozsądnem  rozważaniu  dalszych  skutków  takiej  miłości  zapomniał.  Mniej 
radości,  mniój  uniesienia  okazywała  żywa  zwykle  i  energiczniejsza  Jul- 
cia. Nie  tak  śmiało  garnęła  się  do  Ignasia,  jak  jej  siostra,  poważniój 
przyjęła  tę  wiadomość,  że  to  jój  krewny,  niby  na  chwilę  posmutniała, 
a  ten  wyraz  brał,  bracisj  braciszku,  który  Paulinka  wymawiała  z  taką 
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umyślną  wystawą,  jakby  nie  chciał  wyjść  z  jej  ust  i  piersi.  Ignaś  tego 
wszystkiego  nie  uważał;  on  był  nad  wszelki  wyraz  szczęśliwym.  Ale  wi- 
dział to  Kański  i  zanotował.  Pierwsze  to  jednak  wrażenie  przeminęło; 
wkrótce  i  Julka  wróciła  do  zwyczajnego  swego  humoru;  gadali  i  bawili 
się,  śmieli  się  i  śpiewali,  i  ani  spostrzegli,  jak  uderzyła  dziewiąta  i  bę- 
ben na  placu  przed  zamkiem  dał  się  słyszóć.  Wtedy  Kański,  który 
o  obowiązkach  swych  rzadko  zapominał,  przypomniawszy,  źe  ma  jeszcze 
dziś  wysłuchać  lekcyj  swoich  malców,  porwał  za  kapelusz,  pożegnał  się 
i  Ignasia  wyprowadził.  I  matka  i  córki  zaprosiły  ich  na  jutro  na  obiad, 
który  miał  być  punktualnie  o  trzeciej,  i  pożegnały  równie  uprzejmie,  ró- 
wnic serdecznie  obydwóch. 

Pod  kolumną  Zygmunta  przyjaciele  się  rozeszli,  a  Kański  obiecał 
wyprosić  się  jutro  z  biura  o  godzinie  dwunastćj  i  przyjść  do  hotelu  Smo- 
leńskiego z  tem  wszystkiem,  o  czem  się  dowie.  Ignaś  został  sam  jeden. 
Stał  on  jeszcze  długo  na  placu,  patrząc  na  migające  tu  i  owdzie  świa- 
tła, przysłuchując  się  gasnącemu  coraz  i  ucichającemu  ruchowi  miasta, 
i  z  głową  pełną  naj  wdzięczniej  szych  obrazów,  z  sercem  pełnem  uczuć, 
jakich  jeszcze  nigdy  nie  doznawał,  poszedł  zwolna  do  stancyi.  Z  godzi- 
nę jeszcze  chodził  po  pokoju  i  myślał,  aż  zmęczony  przeszłą  bezsenną 
nocą,  drogą,  bieganiną  po  mieście  i  tak  hiespodziewanemi  wzruszeniami, 
jakich  doznał,  rozebrał  się  prędko,  rzucił  się  na  twarde  i  źle  posłane 
łóżko  i  mimo  to  wkrótce  zasnął.  Wszakże  nim  zasnął,  widział  dobrze 
rozsądny  i  wyrachowany  Ignaś,  że  ciemne,  błękitne  oczy,  obwiedzione 
długą  rzęsą,  czarną  jak  heban,  schylały  się  ku  niemu  i  mrugnęły  mu 
słodko  na  dobranoc. 

Nazajutrz  Ignaś  obudził  się  o  godzinie  ósmej.  Skoro  otworzył 
oczy,  stanęły  w  myśli  jego  wczorajsze  obrazy  i  te  miłe,  te  piękne  twarze 
odrysowały  się  żywo  i  napełniły  go  szczęściem  i  wdzięcznością  dla  Stwór- 
cy, który  sierocą  drogę  jego  takiemi  zasłał  kwiatami.  Nie  wątpił  on 
już,  źe  mu  się  powiedzie,  gdy  taki  początek  pokrzepił  i  wzmocnił  jego 
nadzieje.  A  przynajmniej  w  każdym  razie  będzie  pewnym,  że  w  dobrych 
tych  sercach  znajdzie  współczucie,  źe  będzie  miał  gdzie  się  użalić,  gdy 
mu  się  nie  uda,  źe  znajdzie  pociechę  i  umocnienie,  gdy  mimo  pracy  i  usi- 
łowania nie  dojdzie  do  niczego  takiego,  coby  dalszy  jego  los  zapewniło. 
Nigdy  on  jeszcze  nic  doznawał  tej  radości,  jaką  daje  przywiązanie  kre- 
wnych. Oprócz  bowiem  ciotki  Teresy,  pozostałych  nawet  nie  znał. 
A  tu  niespcdziewatiie  znalazł  takich,  jakich  nawet  wymarzyć  sobie  nie 
mógł:  nie  obojętnych,  nie  zimnych  od  egoizmu  i  zajęcia  sobą,  nie  boga- 
tych, do  którychby  nie  miał  śmiałości,  ale  dobrych,  wylanych,  pracują- 
cych na  kawałek  chleba,  tak  jak  i  on  pracować  będzie,  a  nadewszystko 
nie  bardzo  bhzkich,  co  go  jakoś  dziwnie  cieszyło,  za  co  najwięcćj  w  du- 
chu dziękował  Panu  Bogu,  choć  wyraźnie  nie  śmiał  sobie  powiedzićć, 
dlaczego  mu  ta  ostatnia  okoliczność  tak  miła,  dla  czego  całe  jego  szczę- 
ście byłoby  insze,  mniejsze,  a  może  nawet  zepsute,  gdyby  ten  stosunek 
pokrewieństwa  był  bliższym  i  ciaśniejszym. 

W  takich  myślach,  takiemi  przejęty  uczuciami,  ubrał  się  co  prę- 
dzćj,  poszedł  na  ulicę  Ś-to-Jańską,  spojrzał  na  zielonawą,  wysoką  ka- 
mienicę, przeczytał  pilniej  napis:  Adsło  ve8łibido  Terapii  i  t:  d.,  na  któ- 
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ry  wczoraj  mniej  zważał,  i  popatrzywszy  w  okna  trzeciego  piętra,  w  któ- 
rych tylko  białe  poruszały  się  firaneczki,  przesłał  myślą  kuzynkom  swo- 
im dobrydzień  i  wszedł  do  Fary,  gdzie  w  kaplicy  Matki  Boskiej  ukląkł 
i  serdecznie  się  pomodlił.  Potim  udał  się  na  kawę,  na  rogu  Podwsda; 
a  posiliwszy  się,  gdy  obaczył,  że  dopióro  dochodzi  dziesiąta  i  do  połu- 
dnia jeszcze  daleko,  zamiast  oczekiwać  przybycia  Kańskiego  w  stancyi, 
postanowił  pójść  od  razu  do  ciotki  Herminii  i  zaspokoić  się  w  tśj  gry- 
zącój  trosce,  która  go  szczerze  i  mocno  trapiła. 

Przed  wskazaną  mu  w  liście  Eugeniusza  apteką,  spostrzegł  piękny 
kocz.  Ciemno  szpakowate  konie  w  srebrzystych  szorach  źuly  wędzidło 
i  biły  o  bruk  potężnemi  kopytami;  furman,  w  granatowej  liberyi,  ze  zło- 
temi,  sutemi  galonami,  siedział  z  pompą  na  koźle  i  w  rękach,  okrytych 
białemi  rękawiczkami,  trzymał  elegancki  bicz,  którego  jedwabnym  koń- 
cem poświstywał.  Widok  tego  powozu  tknął  jakoś  Ignasia,  chociaż 
sam  nie  wiedział,  zkąd  mu  się  wzięła  ciekawość  przypatrywania  się  rze- 
czy tak  zwyczaj nój  w  Warszawie.  Postawszy^ przez  niejaki  czas,  zapy- 
tał woźnicę: 

—  Czyj  to  powóz,  kochanku? 

—  Bankiera  Gliicksona — odpowiedział  furman  machnąwszy  biczem 
tak,  że  konie  się  poruszyły  i  wyrzuciwszy  łbami,  nadstawiły  uszy. 

—  Piękny  ekwipaż! — rzekł  znowu  Ignaś,  żeby  coś  powiedzióć  i  po- 
kazać;  że  nie  darmo  zapytywał. 

—  Aj  waj!  czy  to  u  nas  takie  są? — odpowiedział  furman  z  uśmie- 
chem i  szydząc  widocznie  z  pochodzenia  swojego  pana,  od  którego  gru- 
bo był  płatny. 

Bohater  nasz  nie  śmiał  już  dalój  wypytywać  się,  chociaż  coś  mu 
szeptało,  żeby  się  dowiedzieć,  gdzie  i  u  kogo  jest  tu  właściciel  tego  ekwi- 
pażu.  Wszedł  więc  do  apteki  i  zapytał  młodego  człowieka,  preparują- 
cego lekarstwa,  gdzie  mieszka  pani  Tonicka. 

—  Obok  z  prawśj  strony,  na  pierwszóm  piętrze  —  odpowiedział 
młodzieniec  i  dziwnie  się  jakoś  uśmiechnął. 

Wszystko  to  ubodło  Ignasia  tak,  że  gdy  stanął  na  pierwszóm  pię- 
trze, serce  mu  okropnie  biło  i  ręka  drżała,  kiedy  brał  za  dzwonek.  Przez 
chwilę  zawahał  się,  czy  pociągnąć  za  rączkę,  czy  nie?  czy  wyrzec  się  wy- 
jaśnienia tój  tajemnicy,  która  mu  ciężyła,  czy  przekonać  się  odrazu 
o  prawdzie  i  potom  zapomnieć  raz  na  zawsze  o  tym  stosunku,  co  ich  tak 
blizko  łączył.  Ale  równie  słowa  Eugeniusza,  jak  i  słowa  Kańskiego 
były  wątpliwe;  wyrażały  tylko  podejrzenie,  które  mogło  być  mylnóm 
i  pozbawiłoby  go  tój  rozkoszy,  jakiójby  doznał,  przekonawszy  się,  że 
w  życiu  jego  krewnój  niema  nic  zdrożnego,  że  w  jej  przywiązaniu  znaj- 
dzie dopełnienie  tego  szczęścia,  jakie  mu  się  na  samym  wstępie  w  tóm 
miejscu  obcóm,  i  gdzie  tak  łatwo  zgubić  się  można,  uśmiechnęło.  Tą 
potrzebą  serca  swego  umocniony,  pociągnął  śmiało  za  dzwonek. 

Po  kilku  sekundach  otwarły  się  drzwi  i  Ignaś  wszedł  do  niewiel- 
kiego, ale  bardzo  porządnego  przedpokoju.  Przed  nim  stał  mężczyzna 
już  nie  młody,  niezbyt  słuszny,  otyły,  z  wielką  wykwintnością  ubrany. 
iTa  głowie  miał  kapelusz,  w  ustach  doskonałe  cygaro,  którego  dym  ro- 
znosił miły  zapachy  w  ręku  trzymał  kosztowną  laseczkę  i  ogromny  ar- 
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kusz  francuzkićj  gazety.  Wielka,  brylantowa  szpilka  tkwiła  w  baty- 
stach jego  koszuli,  z  aksamitnój  kamizelki  wyglądał  misterny  łańcuszek 
od  zśgarka,  a  buty  lakierowane  połyskiwały  jak  zwierciadło.  Całe  to 
ubranie,  równie  jak  twarz  ciemna,  z  grabemi  i  wydatnemi  rysami,  oka- 
zywały człowieka,  o  którego  fortunie  i  pochodzeniu  nie  można  było  wąt- 
pić ani  na  chwilę.  Jakkolwiek  bohater  nasz  nie  miał  jeszcze  doświ^- 
czenia  i  nie  widział  ani  w  Lublinie,  ani  na  wsi  przemożnych  naszych 
warszawskich  magnatów,  których  zabiegliwość  i  przemyri  stały  za  herb 
i  urodzenie,  pewnym  był  jednak,  źe  widzi  przed  sobą  bankiera  Gluckso- 
na^  owego  aj  waj!  z  którego  drwił  sobie  jego  własny  furman.  Togo 
tak  zmieszało,  że  nie  wiedział  co  powiedzieć. 

Pan  Gliickson,  bo  w  rzeczy  samój  to  był  on,  spojrzał  jakoś  podej- 
rzliwie na  ładnego  młodzieńca  i,  wyjmując  z  szerokiój  gęby  cygaro, 
rzekł  z  właściwym  tym  panom  przyciskiem^  przez  który  starają  się  dać 
poznać,  że  dobrze  mówią  po  polsku: 

—  Czego  pan  tu  sobie  życzył? 

—  Przepraszam — odpowiedział  Ignaś— musiałem  się  pomylić.  Po- 
wiedziano mi,  że  tu  mieszka  pani  Tonicka. 

—  Nu,  ona  tu  mieszka,  ale  czego  pan  od  niój  chcesz?  —  zapytał 
bankier,  podnosząc  głowę  i  mierząc  wzrokiem  młodzieńca,  na  którego 
twarz  krew  występowała. 

—  Chciałem  się  z  nią  widzióć  —  odpowiedział  Ignaś  śmielćj  i  du- 
mnićj. 

—  A  któż  pan  jesteś  za  jeden,  że  się  chcesz  z  nią  widzióć? — zapy- 
tał bankier. 

—  Nazywam  się  Ignacy  Zabużski,  przybyłem  wczoraj  do  Warsza- 
wy i  mam  potrzebę  widzenia  się  z  panią  Tonicką — mówił  Ignaś. 

—  Wczoraj  pan  przybywasz?  to  dobrze— mówił  bankier.— A  z  ja- 
kich pan  Zabużskich?  czy  nie  z  tych,  co  z  nich  jeden  jest  mój  przyja- 
ciel, kasztelan? 

—  Jestem  daleki  kre¥my  kasztelana — odpowiedział  Ignaś — z  ja- 
kich zaś  pochodzę  Zabużskich,  to  pani  Tonicka  będzie  lepiej  wiedziała, 
niż  pan,  który  nie  wiśm,  dlaczego  mnie  tak  egzaminujesz. 

—  Nu,  to  nie  jest  żaden  egzamen  —  rzekł  bankier  krzywiąc  się — 
ja  się  tylko  tak  pytam.  Ale  chodź  pan  tu  bliżćj,  to  ona  może  do  pana 
wyjdzie. 

I  obróciwszy  się,  poszedł  naprzód,  nie  zdejmując  wcale  kapelusza. 
Bohater  nasz  chciał  po  prostu  uciec,  tak  mu  się  serce  ścisnęło.  Prawie 
pewnym  już  był,  że  ciotka  jego  jest  kobietą  upadłą,  na  którą  łoży  izra- 
elski bogacz.  Ale  przyszło  mu  na  myśl,  że  jest  wdową,  że  może  bankier 
jest  już  ochrzczonym,  że  może  złudził  ją  widok  dostatków  i  perspektywa 
milionów,  któremi  obraca,  i  że  stara  się  przyprowadzić  go  do  uczciwego 
związku.  Tym  sposobem  perswadując  sobie  i  łagodząc  tę  przykrość,  ja- 
ką mu  sprawiało  to  wszystko,  co  widział,  wszedł  także,  chcąc  koniecznie 
się  z  nią  obaczyć  i  ostatecznie  przekonać,  jak  rzeczy  stoją. 

Salonik  był  niewielki,  ale  z  przepychem  i  gustem  przybrany. 
Wszędzie  był  aksamit  i  mahoń,  bronzy  i  złoto,  zwierciadła  i  malowidła. 
Spojrzał  na  to  wzgardliwie  uczciwy  Ignaś,  i  nie  chcąc  się  dotykać  nawet 
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tych  mebli,  może  wstydem  krwi  jego  nabytych,  nie  usiadł,  ale  stał  na 
środka  na  pięknym  kobiercu,  który  cały  pokój  zaóciełał.  Bankier  spoj- 
rzał na  niego  i  rzekł: 

—  Siądź  pan  tymczasem,  ja  się  spytam  —  i  zapukawszy  do  drzwi 
niezupełnie  zamkniętych,  dodał: — Pani  Tonicka!  pani  Tonickal 

—  A  cóż  tam?— odezwał  się  z  drugiego  pokoju  miły  głos,  na  któ- 
ry wstrząsł  się  Ignaś,  bo  mu  głos  ciotki  Teresy  przypomniał. 

—  Masz  tu  pani  Tonicka  gościa — mówił  bankier  —  który  chce  się 
z  panią  Tonicka  obaczyć.  On  przyjechał  wczoraj  do  Warszawy.  Nie- 
jakie pan  Zabużski. 

—  Czy  Eugeniusz?— odezwał  się  znowu  głos  z  drugiego  pokoju. 

—  Czy  pan  jesteś  Eugeniusz?  bo  nie  uważałem,  jak  pan  mówiłeś 
swoje  imię— spytał  bankier,  obracając  się  do  Ignasia. 

—  Jestem  Ignacy  Zabużski  —  odpowiedział  niechętnie  zapytany. 

—  To  jakieś  pan  Ignacy  Zabużski  —  mówił  znowu  bankier,  obró- 
cony do  drzwi. 

—  Ignaś!— zawołała  głośniój  Herminia.  —  W  ten  moment  wyjdę, 
tylko  się  ubiorę.    Zaczekaj  chwilkę,  Ignalku! 

—  To  pan  zna  dobrze  panią  Tonicka,  co  ona  mówi  panu:  Ignalku? 
—zapytał  bankier. 

—  Widziałem  ją,  jak-em  był  dzieckiem  —  odpowiedział  młody 
człowiek. 

—  A  dlaczegóż  ona  mówi  panu:  Ignalku? — zapytał  znowu  zakło* 
potany  widocznie  milioner,  puszczając  dla  fantazyi  duży  kłąb  dymu. 

—  Zgadnij  pan — mówił  Ignai,  czerwieniąc  się. 

—  Co  ja  mam  zgadnąć?  zapewne  pan  jaki  krewny  pani  Tonic- 
kiśj — mówił  bankier. 

Ignaś  chciał  się  zaprzóć  swego  pokrewieństwa,  chciał  głośnóm  sło- 
wem wzgardy  upokorzyć  ciotkę;  ale  w  tójże  chwili  drzwi  się  otwarły 
i  wybiega  z  drugiego  pokoju  przystojna  bardzo,  z  wielkim  gustem  i  ele« 
gancyą  ubrana  kobieta.  Na  twarzy,  odrobinkę  podróżowanój,  widać 
było,  że  trzydzieści  lat  już  dobrze  minęło,  ale  oczy  jój  błyszczały,  usta 
ślicznie  uśmiechały  się  i  okazywały  zęby  jak  perły;  figurka  niezbyt  wiel* 
ka,  ale  była  tak  zgrabna,  tak  kształtna  i  zwinna  i  całość  miała  tyle 
wdzięków  i  powabów,  że  Ignaś  na  chwilkę  zapomniał  o  bankierze,  który 
zdjął  kapelusz  i  na  swoje  bóstwo  patrzył  rozmiłowanóm  okiem. 

—  Wiftc  ty  jesteś  Ignaś?— rzekła,  przystąpiwszy  do  bohatera  na- 
szego i  podała  mu  białą  i  pulchną  rączkę,  którą  młody  człowiek  wziął 
zimną  dłonią,  ale  jój  do  ust  nie  podniósł.  —  Jakiś  już  słuszny  I  Nie  wi- 
działam cię  już  lat  piętnaście!  tak,  prawie  piętnaście.  Nie  tyle  przypo- 
minasz matkę,  co  Eugeniusz,  ale  jednak  jest,  jest  coś  i  w  twojój  twarzy, 
co  mi  mówi  o  bledn^  naszój  Maryni. 

Gdy  Ignaś  stał  nieporuszony  i  nic  nie  odpowiadał,  Herminia  spo- 
strzegła się  widać,  spuściła  oczy,  potarła  ręką  czoło  i  obracając  się  do 
bankiera,  rzekła: 

—  Dziękuję  panu  za  tę  grzeczność,  jakąś  mi  chciał  wyświadczyć, 
ale  już  z  nićj  korzystać  nie  będę. 

—  Jakto?  pani  nie  pojedziesz? — zapytał  bankier  zmieszany. 
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—  Nie  poiadę — odpowiedziała  stanowczo. 

—  Jakże  będzie  z  projektem?— zapytał  znowu. 

—  Tak  będzie,  że  dziś  nie  pojadę.  Jedź  pan  sam  i  obacz  —  mó- 
wiła z  kapryśną  miną. 

—  Ja  już  widziałem,  ja  chciałem,  żebyś  pani  obaczyła  —  mówił 
bankier,  rzucając  na  nią  wzrok  proszący. 

—  Proszę  mnie  nie  nudzić,  bo  nie  pojadę  wcale  i  nic  widzieć  nie 
będę — rzekła  odwracając  się. 

—  Masz  tu  pani  lożę  na  dzisiejsze  widowisko,  na  pierwsze  piętro — 
mówił  bankier,  chcąc  ją  ubłagać  i  niechętnie  zabierając  się  do  wyjścia. 

—  Dziękuję  panu,  a  teraz  do  widzenia  —  rzekła,  kiwnąwszy  mu 
głową. 

Bankier  wziął  jej  rękę,  cmoknął  parę  razy  i,  spojrzawszy  jeszcze 
raz  z  wyrazem  przywiązania  i  zazdrości,  wyszedł.  Ódj  się  drzwi  ża 
nim  zamknęły,  wtedy  Ignaś  odstąpił  od  nićj,  usiadł,  zakrył  twarz  dłoń- 
mi i,  nie  mogąc  powstrzymać  wzruszenia  swego,  zaczął  płakać. 

—  Ignalku!  co  to  jest?  czegóż  ty  płaczesz?  —  zapytała  go  zawsty- 
dzona Herminia. 

—  Biedna  ciociu! — zawołał  wówczas  młody  człowiek  powstając— 
wszak  to  żyd. 

Herminia  zaśmiała  się,  a  Ignaś  spojrzał  na  nią  boleśnie,  porwał 
za  kapelusz  i  uciekł.     Ten  śmiech  wytłómaczył  mu  wszystko. 

Powróciwszy  do  stancyi,  nie  mógł  sobie  dać  rady.  Żal  i  wstyd 
miotały  nim  na  przemiany.  Nie  mógł  on  pojąć,  jakim  sposobem  kobie- 
ta tak  miła,  tak  pełna  wdzięku,  tak  nawet  dobra,  bo  to  widział  z  jój 
twarzy,  czuł  w  jój  głosie,  i  poznał  dawnićj  z  dwóch  czy  trzech  listów, 
które  do  ciotki  Teresy  pisała,  mogła  się  tok  dalece  poniżyć.  Nie  wie- 
dział OD,  do  czego  doprowadza  wszędzie,  a  szczególni ój  w  Warszawie, 
miłość  tych  świetnych  gałganków,  któremi  kobiety  nasze  tak  lubią  się 
obwieszać;  jak  nizko  zrzuca  próżność  i  chęć  błyszczenia  meblami  i  po- 
wozem; w  jakiój  kałuży  tkwią  nogi  tych,  na  których  szyi  świecą  brylan- 
ty w  lożach  teatru,  których  ręce  ściśnięte  białą  rękawiczką,  okute  w  ko- 
sztowne bransolety,  trzymają  ogromną  lunetę  ze  słoniowćj  kości  i  zwra- 
cają ją  częściój  do  krzeseł,  niż  na  scenę.  Ignaś  od  wczorajszego  dnia 
zaczynał  pojmować  miłość,  ale  nie  pojmować  takiego  handlu,  takiego 
rodzaju  przemysłu,  tak  obrzydliwego  zarobku.  Odsuwał  więc  od  siebie 
ten  obraz,  który  w  nim  budził  wstręt,  i  usiadłszy  przy  swym  stoliku, 
wsparłszy  głowę  na  ręku,  uciekał  od  tych  pięknych  kobierców,  od  tych 
aksamitnych  kanapek  i  krzeseł,  od  tycn  zwierciadeł,  gdzie  widział  odbi- 
jającą się  postać  brzydkiego  żyda,  z  hardą  miną  i  cygarem  w  gębie, 
a  chronił  się  myślą  na  trzecie  piętro,  do  pracowitego  kącika  uczciwych 
kobiet,  gdzie  mu  wszystko  wydawało  się  tak  pięknem,  tak  czystóm,  jak 
ich  serca,  tak  niewinnćm,  jak  ich  swawola,  tak  harmonijnóm,  jak  ich 
głosy,  tak  błyszczącćm  jak  te  oczy,  któremi  go  pożegnały  i  które  jesz- 
cze przed  okiem  jego  duszy  w  chwili  zasypiania  błysnęły* 

W  takiej  pozycyi  i  w  takich  pogrążonego  myślach,  zasttJ  go  Kań- 
ski.   Wszedł  on  cicho  i  nie  śpiewając,  bo  nie  miał  wesołćj  nowiny-  al^ 
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uśmiechnął  się,  widząc  przyjaciela  tak  zamyślonego,  źe  nawet  przyjścia 
jego  nie  słyszał. 

—  Stawiłem  się  na  termin,  kochany  Ignasiu— rzekł  Kański— sa- 
ma dwunasta.    Mamy  czas  do  pogadania. 

—  Dziękuję  ci— odpowiedział  Ignaś,  wyciągając  do  niego  rękę, 

—  Ale  coś  chmurny  jesteś  i  zmieniony.  Czy  to  wczorajsza  nasza 
wizyta  tak  cię  zasępiła? 

—  Nie  wczorajsza  —  odpowiedział  młodzieniec  —  we  wczorajszej 
szukam  pociechy  i  oczyszczenia  od  tego  błota,  w  które  dziś  wstąpiłem. 

—  Kie  rozumiśm  cię — rzekł  Kański,  stawiając  kapelusz  i  układa- 
jąc na  nim  laseczkę  swą,  jak  wczoraj. 

—  Byłem  umojśj  ciotki — odpowiedział  Ignaś  powstając. — Wszyst- 
ko, czegoś  mi  wczoraj  powiedziść  nie  chciał,  a  com  z  twojśj  miny  i  z  twych 
oczu  wyczytał,  prawda. 

-^  To  magnat,  drogi  Tgnalku  —  mówił  Kański  uśmiechając  się^ 
człowiek  z  wieUkióm  znaczeniem.  Gdybym  cię  nie  znał,  tobym  ci  po- 
radził, żebyś  zamknął  oczy  na  niektóre  drobiazgi  moralne,  a  korzystał 
z  jego  wpływu.  Protekcya  to  pewniejsza  niż  wszelka  inna.  Popchnął- 
by cię  prędko. 

—  Fe! — odpowiedział  z  oburzeniem  niedawny  gimnazista— wolał- 
bym z  torbą  i  kijem  wyjść  z  Warszawy. 

—  Więc  zapomnij  o  tśm. 

—  Zapomnę — mówił  Ignaś,  ożywiając  się.  —  Swięto-Jańska  ulica 
najlepiój  mi  do  tego  dopomoże.  Jeszcze  raz  ci  dziękuję,  że  tam  pierś 
moja  będzie  mogła  odetchnąć  świeżóm  powietrzem  i  oko  moje  zdoła 
spocząć  na  twarzach  aniołów,  nieskażonych  żadną  myślą  próżności  i  ze- 
psucia. 

—  Bodaj  czy  już  nie  takióm  okiem  patrzysz  na  nie,  jak  ja — rzekł 
Kański. 

—  Nie  mówmy  o  tśm — odpowiedział  roztropny  młodzieniec. — ^Nie 
zarzekam  się,  żeby  to  nie  przyszło.  Ale  jeżeli  przyjdzie,  to  będzie  świę- 
tością, ukrytą  tu,  którśj  nie  dotknę  słowem,  żeby  się  z  niej  tchnienie 
boże  nie  starło.    Czy  masz  mi  co  pocieszającego  powiedzióć? 

—  Otóż  to  właśnie  bieda,  że  nie  mam — rzekł  Kański.  —  Dlatego 
przyszedłem  tu,  nie  śpiewając,  choć  czuję,  że  jestem  przy  głosie,  i  wczo- 
rajszy duęcik  brzmi  mi  jeszcze  w  uszach.  U  nas  nie  pomieścisz  się. 
Oprócz  zwyczaj nćj  liczby  aplikantów,  którzy  mogą  mieć  jakąś  nadzieję 
otrzymania  jakiój  takiśj  płacy,  jest  jeszcze  ośmiu  nadkompletnych,  któ- 
rzy pracują  tak  sobie  na  wiatr,  żeby  tylko  nie  próżnować  i  muszą  cze- 
kać, aż  tamci  sprzykrzą  sobie  i  wyjdą,  lub  się  posuną  dalśj.  Ale  na  to 
trzeba  lat,  może  trzech,  czterech  i  pięciu.  Zmarnowałbyś  młodość  i  wy- 
czerpał wszystkie  siły  i  zasoby,  jakie  mióć  możesz.  Trzeba  szukać 
miejsca  gdzieindziój. 

—  Wszystko  mi  to  jedno — odpowiedział  Ignaś— byle  nie  w  sądo- 
wnictwie. Tam  się  nie  zdam.  Prawa  nie  uczyłem  się  i  nie  mam  uspo- 
sobienia do  tego  zawodu  i  tśj  nauki.  Nie  lubię  zaś  robić  tego,  czego  nie 
Tobię  chętnie  i  czego  nie  potrafię  wykonać  śmiało  i  dokładnie. 

—  Będziesz  musiał  udać  się  do  refere  ndarza — rzekł  Kański.    On 
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w  inszćm  biurze  administracyjnśm  zajmuje  wysoki  stopień,  a  dowiedzia- 
łem się  dzisiaj  u  nas,  że  ma  tam  powagę  i  znaczenie.  Rekomendacja 
jego  pomoże  ci;  a  bez  rekomendacji  i  protekcji  trudno  wszędzie.  Mnie 
się  tjlko  udało  szczęśliwie— dodał  z  zaufaniem — bo  tćż  trafiłem  na  czło« 
wieka,  którj  nawet  po  dobrjm  obiedzie  czuje  to  i  pojmuje,  że  inni  mogą 
być  głodni.  Ale  takich  jest  mało.  Niewielu  wchodzi  w  położenie  bie- 
dnjch,  młodjch  ludzi,  którjch  przez  osiem  lat  pędzą  do  nauki^  a  jak  się 
nauczą,  to  ich  odpędzają  od  wszjstkich  drzwi,  gdziebj  ta  nauka  mogła 
załatać  ich  dziurawe  butj  i  zaszjć  poprutj  pod  pachami  surducik.  Jest- 
to  nieludzkość,  którój  niejeden  u  nas  z  ludzi  możnjch,  mającjch  wpłjw 
i  mogącj  podać  rękę  chętnemu  do  pracj  chłopakowi,  dopuszcza  się, 
a  której  zapewne  nie  dopuści  się  referendarz,  przjnajmnilj  względem 
ciebie,  którj  przecież  jesteś  jego  krewnjm  i  nosisz  to  samo  nazwisko. 

—  Obaczymy  —  rzekł  Ignaś  —  pójdę  jutro.  I  tak  miałem  pójść 
i  dać  mu  się  poznać.  Wolałbym  o  nic  nie  prosić,  gdyby  się  bez  tego 
obeszło.  Ale,  gdy  nie  może  być  inaczćj,  cóż  robić!  trzeba  pychę  z  serca 
zrzucić. 

—  Przecież  to  obowiązek — mówił  Kański.  —  Nie  prosisz  go  o  jał- 
mużnę. Zaprotegowanie  cię  niewiele  go  kosztować  będzie.  Kilka  słów 
powiś  i  basta.     Pieniążki  będą  i  bez  niego. 

—  A  to  zkąd? — zapytał  Ignaś. 

—  Mam  dla  ciebie  w  perspektywie — odpowiedział  Kański— niezłą 
korepetycyjkę  matematyki.  Jutro  dowiómy  się  szczegółów.  Pójdziemy 
pod  Gruszkę^  na  chUb  z  obiadkiem^  i  tam  jeden  z  kolegów  powiś  ci,  gdzie 
to  jest  i  jak  się  ułoży. 

—  Na  cblśb  z  obiadkiem? — zapytał  Ignaś  ciekawie. 

—  Uważaj  to  dobrze:  nie  na  obiad  z  chlebem^  ale  na  chUb  z  óbic^ 
dem — odpowiedział  dyetaryusz  śmiejąc  się. — Bo  pojmujesz  to,  że  za  zło- 
ty i  groszy  trzy,  musi  być  więcśj  chleba,  jak  obiadu.  Wszakże  w  re- 
stauracyach  naszych,  a  szczególniój  pod  Ortuzką,  gdzie  się  schodzą  apli- 
kanci, goli  po  większćj  części,  jak  święci  tureccy,  gdzie  się  zbiera  cały 
ten  drobiazg  etatowy,  któremu  się  nie  wiedzie  i  który  musi  czekać  słoń- 
ca, a  tymczasem  rosa  wyjada  mu  oczy,  nie  idzie  o  marcópany  i  francuz- 
kie  ciasta,  ale  o  to,  żeby  jakkolwiek  głód  odpędzić,  obaczyć  się,  poga- 
dać, pośmiać  się  wspólnie,  pożyczyć  bilet  obiadowy  temu,  który  już  na 
jutro  nie  ma  ani  grosza  przy  duszy,  ani  biletu  w  kieszeni,  i  tym  sposo- 
bem jako  tako  zamydlić  oczy  biedzie,  zaglądającej  przez  wszystkie  szpa- 
ry surduta  i  butów. 

—  Dobrze  —  rzekł  Ignaś,  siadając  i  ścierając  z  pięknego  czoła 
swego  przykre  myśli,  jakie  mu  dzisiejsze  odwiedziny  nasunęły.  —  Pój- 
dziemy jutro  pod  Oruszkę,  Dziś  mamy  milszy  obiadek,  który  ciebie  na- 
syci, choćby  tylko  składał  się  z  onegdajszego  chleba,  a  rosołu  i  mięsa 
wcale  nie  było.     Nieprawdaż,  Olesiur 

—  A  ciebie,  Ignalku?  —  zapytał  Kański,  uśmiechając  się^  z  twarzą 
rozjaśnioną,  wy]*ażającą  miłość  głęboką  i  serdeczną.  Ignaś  zaczerwie* 
nił  się  i  wyrzekł: 

—  Powiedz  mi,  jakim  sposobem  poznałeś  się  z  niemi? 
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—  Trafem,  kochanku— odpowiedział  Kański — trafem  szczęśliwym, 
takim  samym,  jak  wynaleziono  szkło,  procb»  drak  i  Amerykę. 

—  Przecież  Ameryki  nie  wynaleziono  —  rzekł  Ignaś,  śmiejąc  mę. 

—  Owszem,  owszem— odpowiedział  Kański — wynaleziono  ją  tał^ 
jak  ja  wynalazłem  Święto- Jańską  ulicę,  a  na  nićj  ten  dom,  z  napisem, 
wyobraź  sobie,  jak  Kolumbowi  uroiło  się,  że  coraz  dalej  i  dalej  na  za- 
chód musi  być  ziemia,  tak  i  mnie,  skórom  odkrył  Święto- Jańską  ulicę, 
a  na  niśj  ten  dom,  który  o  sobie  powiada,  że  stoi  w  przedsieniu  świąty- 
ni, wbiło  mi  się  w  głowę,  że  tam  coraz  wyżśj  i  wyżśj  jest  dla  mnie  zba- 
wienie. Nim  więc  przyjechał  Jaźnicki  i  ofiarował  mi  u  siebie  stół 
i  stancyę,  chciałem  koniecznie  zamieszkać  w  tym  domu.  Chodziłem 
więc  co  tydzień  patrzćć,  czy  nióma  na  nim  wywieszonśj    karty.    I  cóż 

Jiowiósz?  boli^o  mnie  to,  robiło  się  ciężko  na  sercu,  jak  gdyby  kto  prze- 
emną  Ś¥nat  zamykai,  gdy  nadedrzwiami  było  pusto,  a  ładna  szewcowa, 
która  tam  w  sklepiku  przedaje  skóry,  powiedziała  mi,  że  wszystkie  loka- 
le zajęte.  Ale  rok  temu  właśnie  przyszedłem  znowu  obaczyć.  Karty 
nie  było,  ale  szewcowa  stała  we  drzwiach  swojego  sklepiku,  i  śmiejąc 
się,  notabene  wcale  ładnie,  bo  ma  prześliczne  zęby,  rzekła: 

—  Panu,  widzę,  koniecznie  chce  się  tu  mieszkać.  Otóż  powióm 
panu,  że  od  Świętego  Michała  jeden  kancelista  wyprowadza  się,  i  będzie 
pokoik  do  najęcia,  ale  aż  na  czwartóm  piętrze. 

Nie  dałem  sobie  dwa  razy  mówić.  Pobiegłem,  obaczyłem  i  tego 
samego  dnia  nająłem.  Ciasno  tam  było,  brudno;  biedak,  co  tam  mie- 
szkał, ostrzegał,  że  zimno  i  d^mno,  ale  ja  byłem  tak  uszczęśliwiony  tym 
nabytkiem,  jak  gdybym  wielki  los  wygrał.  Zkąd  się  to  we  mnie  wzięło,  dla- 
czego uważałem  to  za  jakąś  konieczność,  której  wymijać  i  lekce  jój  wa- 
żyć nie  powinienem,  tego  nie  wiśm.  I  jeśliby  kto  uwziął  się  rzecz  tak 
dziwną  i  tajemniczą  wytłómaczyć,  daremnie  nałamałby  sobie  głowę,  nio- 
by nie  odkrył.  Że  jednak  tak  było,  za  to  ci  ręczę,  i  to  do  tego  stopnia, 
żem  w  nocy  budził  się,  w  niecierpliwości  i  oczekiwaniu  kwartałowego 
terminu,  i  jeszcze  kancelista  nie  zupełnie  się  wyniósł,  gdy  już  moje  ma- 
natki  były  w  stancyjce,  z  którśj  okienka  mogłem  wszystkie  wróble  na 
dachu  kościoła  po-jezuickiego  policzyć.  Rzeczywiście,  nie  było  mi  tam 
dobrze.  Tanio  wprawdzie,  ale  okropnie  wysoko,  brudno,  usługi  żadnój, 
tak,  żem  musiał  sam  zamiatać  i  wodę  sobie  nosić;  przytćm  w  dzień,  cią- 
gły krzyk  i  kłótnia  jakiegoś  niezgodnego  małżeństwa,  które  mieszkało 
obok,  a  w  nocy  płacz  i  pisk  chorowitego  ich  dziecka.  A  jednak  byłem 
spokojny  i  wyglądałem  skutku  tego  natchnienia,  które  mnie  tu  przycią- 
gnęło. O  sąsiadów  moich  nie  wypytywałem  się,  bo  o  tśm  w  Warszawie 
nikt  nie  myśli,  i  najczęściój  ci,  co  w  jednym  domu  mieszkają,  albo  nie 
znają  się  wcale,  aloo  się  porządnie  nienawidzą.  Ale  raz,  w  połowie  paź- 
dziernika, kiedym  wracał  z  pod  Oruszki^  uderzył  mnie  śliczny  śpiew  na 
trzecióm  piętrze.  Stanąłem  więc,  oparłszy  się  o  tę  potężną  dębową  ba- 
lustradę, gdzieśmy  wczoraj  stali,  i  Siuchałem.  Śpiew  prędko  ucichł,  nie 
zaczynał  się  na  nowo,  i  ja  postawszy  jeszcze  z  kilka  minut,  pobiegłem 
na  górę  z  uszami  pełnemi  tych  skowronkowych  tonów.  Nazajutrz  idąc 
do  biura,  wstąpiłem  do  ładnćj  szewcowej  i  zapytałem  jej,  kto  mieszka 
na  trzecićm  piętrze  od  frontu.     „Pani  Jelewska**,  odpowiedziała  mi, 
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uśmiecbając  siC;  bo  się  zawsze  uśmiechają  wszystkie  kobiety,  które  wie- 
dzą o  teiDy  źe  nie  są  brzydkie.  Ja  chciałem  czegoś  więcój  się  dowiedziść. 
Zmiarkowała  to  widać  sprytna  blondynka  i  dodała:  „Warto,  żebyś  się 
pan  poznał.  Pani  Jelewska  bardzo  dobra  kobiecina)  pracuje  i  stara  się 
jak  może,  ale  ma  dwie  córeczki,  śliczne  jak  laleczki".  Nie  śmiałem  da- 
lój  wypytywać  się  i  wkrótce  siedziałem  przy  swoim  stoliku  i  zepsułem 
parę  arkuszy  papieru,  omyliwszy  się  w  milionach,  którem  zliczał.  Gdy 
przyszła  niedziela  i  miano  grać  nową  sztukę,  kupiłem  sobie  bilet  na 
galeryą,  skoro  tylko  otwarto  kasę.  Jako  prawdziwy  amator  poszedłem 
wcześnie  i  czekałem  na  otwarcie  teatru.  Obok  mnie  była  jakaś  pani 
i  dwie  prześliczne  panienki,  trzymające  się  za  ręce  i  podobniuteńkie  do 
siebie,  jak  dwie  krople  wody.  Drżały  biedaczki  i  z  ciekawości  i  z  oba- 
wy, żeby  je  gdzie  w  ciasny  i  ciemny  kąt  nie  wepchnięto.  Powiedziałem 
sobie  w  myśli,  że  im  pomogę  do  dostania  się  do  pierwszój  ławki.  Ody 
się  drzwi  otwarły,  rzekłem  z  grzecznościę  do  panienek:  —  Trudno  to  bę- 
dzie dostać  się  naprzód,  bo  ścisk  wielki.  Ale  niech  panie  idą  przede- 
mną,  a  pani  dobrodzićika  niech  będzie  łaskawa  podać  mi  rękę. — Serde- 
cznie dziękujemy—  rzekła  matka  —  my  tak  z  tym  natłokiem  nie  oswojo- 
ne, źe  przyjmujemy  przysługę  pana. — Podała  mi  rękę,  a  ja  nadrabiając 
miną,  ćmiaićm  słowem^  a  w  potrzebie  i  łokciem,  doprowadziłem  Je  do 
drugićj  ławki,  zkąd  doskonale  było  widać,  i  usiadłem  przy  nich.  Żebyś 
mnie  zabił,  jak  cię  kocham,  nie  wićm  dotychczas,  jaka  była  treść  tój 
sztuki.  Ody  się  skończyła,  śmielćj  już  podałem  rękę  matce  i  ofiarowa- 
łem się  odprowadzić  je  do  domu,  jeżeli  idą  piechotą,  bo  już  było  po  je- 
denasto] i  noc  ciemna  i  wilgotna. 

—  Dokąd-że  panie  każą  sobie  służyć?  —  zapytałem,  gdyśmy  się 
wydobyli  ze  ścisku  i  ujrzeli  się  na  placu. — Ach,  mój  Boże!  jakże  pan  bę- 
dziesz się  dla  nas  fatygować — rzekła  matka — niespokojna  o  swoje  dzie- 
wczątka;  .—  my  mieszkamjT  aż  na  Ś-to-Jańskiśj  ulicy.  —  Więc  idziemy 
w  jedne  drogę — odpowiedziałem  —  bo  i  ja  mieszkam  na  S-to-Jańskiśj 
ulicy.— Jakże  to  szczęśliwie!  —  zawołała  matka.  —  Ja  nic  nie  odpowie- 
działem, ale  serce  mi  uderzyło  i  powiedziałem  sobie  w  myśli,  że  to  bar- 
dzo szczęśliwie. — Przyszliśmy  do  Przedsienia  świątyni —Mj  tu  miesz- 
kamy— rzekła  matka — dziękujemy  panu  serdecznie. — I  ja  tu  mieszkam — 
odpowiedziałem,  i  wówczas  owo  natchnienie,  co  mnie  tu  przyprowadziło, 
zrobiło  się  tak  jasnśm,  jak  podanie  Archimedesa,  centum  hoveSj  które 
pamiętasz,  tak-eś  mi  doskonale  przetłómaczył  przed  egzaminem.^  Poka- 
zało się,  że  to  moje  skowronki,  które  mnie  tak  zajęły;  że  za  daną  im  pro- 
tekcyę  były  wdzięczne  i  zaprosiły  mnie  do  siebie,  że  się  poznałem,  że 
teraz...  O!  teraz  wszystko  będzie  dobrze,  chociażby  fractus  {Udbałur  or^ 
bie^  jak  mówił  z  energią  nasz  poczciwy  profesor,  który  nie  wićm  co 
umiał  lepiój,  czy  katechizm,  czy  ody  Horacyusza.  Taka  cała  historya. 
Wytłómacz  ją  sobie  teraz,  jeśliś  mądry. 

Ignaś  chodził  po  pokoju  przez  niejaki  czas  i  nic  nie  mówił.  Po 
chwili  stanął  przed  Kańskim  i  patrząc  na  jego  kamizelkę,  na  którćj 
błyszczał  złoty  łańcuszek,  zapytał  w  roztargnieniu: 

—  Która  już  godzina? 

—  Ba— odpowiedział  Kański --stanął  mi  zegarek  —  i  z  filuterną 
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miną  wydobył  ołowiany  zegareczek  za  piętnaściegroszy,  który  na  to  tyl- 
ko był,  żeby  się  łańcuszek  trzymał  w  kieszeni.  Wtedy  zaśmieli  się  oby- 
dwaj, uściskali  się,  i  wziąwszy  kapelusze  i  laseczki,  obaj  równie  niecieF- 
pliwie  wyglądający  godziny  trzeciój,  poszli  na  ulicę,  aby  się  dowiedzifić, 
jak  prędko  będą  mogli  stanąć  tam,  gdzie  ich  serca  i  myśli  równie  ciąr 
gnęły. 

Obiad  był  skromny,  ale  smaczny  i  wesoły.  Panienki  jednakowo 
ubranot  w  popielatych  zgrabnych  sukienkach,  z  kokardami  ponsowemi 
pod  szyję,  Dyły  równie  piękne^  równie  ożywione,  i  nawet  Julcia  śmielój 
przystępowała  i  poufalój  mówiła  z  kuzynkiem  dziś,  jak  wczoraj.  Matka 
wypytała  się  Ignasia  o  resztę  rodziny  jśj  męża.  Ze  współczuciem  słu- 
chała tego  wszystkiego,  co  młody  człowiek  mówił  o  ciotce  Teresi.  Nie 
dziwiła  się  wcale,  że  nie  zna  swoich  rodzonych  wujów,  że  z  niemi  żadne* 
go  niema  stosunku  i  żadnśj  od  nich  nie  doświadczył  pomocy.  — Powióm 
ci  kiedyś— dodała— jak  się  ze  mną  obeszli.  Bóg  mi  nie  dał  szczęścia, 
zbliżając  mnie  do  tój  rodziny,  która  zepsuła  moje  życie.  To  jedyna  mo- 
ja nagroda— rzekła  ciszój  i  ukazując  wzrokiem  na  panienki,  ktore  obie 
szczebiotały  trochę  opodal  z  Kańskim — to  jedyne,  ale  wielkie  błogosła- 
wieństwo, które  mi  płaci  za  wszystko,  co  ucierpiałam.  Gdzież  się  obra- 
ca ciotka  twoja,  Herminia? 

—  Nie  wióm— odpowiedział  Ignaś  prędko.  —  Nie  znam  j6j  wcale. 
Ciotka  Teresa  nigdy  mi  o  niśj  nie  wspominała;  a  ja  przywykły  od  dzie- 
ciństwa do  nieinteresowania  się  krewnemi  mojój  matki,  od  których  by- 
liśmy zawsze  zdaleka,  nie  miałem  nigdy  ciekawości  zapytać. 

Ody  to  mówił,  pobladł  i  serce  jego  zabolało.    Ale  wolał  się  za- 

{)rzó6  upadłćj  kobiety,  niż  dać  poznać  wstyd  krwi  swojćj,  i  słowami,  ma- 
ującemi  jśj  poniżenie,  któreby  mogły  dojść  do  uszu  panienek,  zarumie- 
nić te  czoła,  przez  które  się  pewnie  żadna  myśl  zepsucia  nigdy  jeszcze 
nie  przesunęła.  Po  niejakim  nawet  czasie,  wziąwszy  nieznacznie  na 
bok  Kańskiego,  prosił  go,  aby  żadnóm  słówkiem  nie  dał  poznać  o  egzy- 
stencyi  jego  ciotki,  i  że  o  niój  cokolwiekbądź  słyszał. 

Kilka  godzin  przeszło  niepostrzeżenie.  Kański  wyszedł  wcześniój, 
prosząc  Ignasia,  żeby  nazajutrz  o  wpół  do  trzeciśj  był  przed  bramą  Ko- 
misyi  Skarbu,  zkąd  mieli  razem  udać  się  pod  OroBzką.  Bohater  nasz 
zostEtł  jeszcze  do  dziewiątój,  a  gdy  bęben  dał  się  slyszóć  na  placu  zam- 
kowym, pożegnał  matkę  i  córki.  Ódedrzwi  obejrzał  się  jeszcze  i  obaczył 
za  sobą  obie  panienki,  które  objąwszy  się,  szły  za  nim  i  jeszcze  raz  spoj- 
rzały wzrokiem  przyjaznym,  który  rozjaśnił  ich  prześliczne  oczy,  jeszcze 
raz  powiedziały  mu  obie  dobranoc,  a  gdy  już  drzwi  otworzył,  Julka  po- 
wtórzyła już  sama:— dobranoc  ci,  braciszku!  Z  tćm  brzmieniem,  które 
wplouo  się  we  wszystkie  jego  myśli  i  przecinało  słowa  pacierza,  zasnął 
nasz  bohater,  z  tćm  brzmieniem  nazajutrz  się  obudził. 

X. 

Świat  urzędowy  warszawski,  do  którego  mamy  szczęście  należćć, 
stanowi  zupełnie  oddzielną  sferę  i  ma  wybitny  swój  charakter,  odróżnia- 
jący go  od  innych.    Chociaż  mieści  w  sobie  indywidua   z  rozmaitych 
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klas^  z  różnych  szczeblów  społeczności  pochodzące,  chociai  tu  są  i  pa- 
nowie i  szlachta,  mieszczanie  i  dzieci  pod  wiejską  urodzone  strzechą, 
chrześcijanie  starej  i  świeżutkiój  daty,  wszystko  to  traci  mniśj  więcćj 
pierwotne  swoje  cechy,  a  przejmuje  te,  jakie  daje  hierarchia,  do  którój 
wchodzi  i  z  którą  się  ściśle  zlewa.  Pomimo  więc  wielkiej  rozmaitości 
pochodzenia  i  ogromnego  stopniowania  w  dochodach,  możności,  wptj" 
wie  i  władzy,  składa  się  on,  równie  jak  atmosfera,  z  tychże  prawie  sa- 
mych pierwiastków,  rozmaicie  tylko  na  różnych  warstwach  od  niższój 
do  wyższej  modyfikowanych.  Jak  wszystko  na  ziemi  ma  dwie  strony, 
tak  i  tu  jedne  pierwiastki  są  dodatne,  drugie  ujemne.  Do  głównych 
dodatnych  należą:  praca,  która  jest  wszędzie^  a  najcięższa  i  najgęściój 
rozłożona  na  dole;  nauka,  która  jest  mnićj  więcój  wszędzie,  a  naj rozle- 
glej i  najobficiśj  rozpościera  się  w  warstwach  środkowych  i  górnych;  za- 
aługa^  która  także  jest  mniój  więcój  wszędzie,  ale  po¥nększa  się,  idąc 
coraz  ku  górze,  nabiera  coraz  więcój  mocy  i  wagi,  tak,  że  na  szczycie 
staje  się  najważniejszą,  w  miarę  prawości  indy widualnśj,  rozciągłości 
wpływu  i  skutków  władzy,  jaka  w  rękach  dygnitarza  złożona.  Do  głó- 
wnych ujemnych  pierwiastków  należą:  niespokojne  zajmowanie  swojego 
miejsca  i  dąienie  ciągłe  myślą  ku  górze,  ztąd  zaniedbywanie  się  w  pra- 
cy, nieoświecanie  się  w  tóm,  co  <£>  obowiązku  należy,  umniejszenie  za- 
sługi, jakąby  każdy  na  swojóm  stanowisku  mógł  się  ozdobić;  zazdrosne 
poglądanie  na  tych,  którzy  są  na  róumi,  aby  który  nie  podniósł  się  i  nie 
wyprzedził,  a  ztąd  brak  koleżeństwa,  poniżenie  moralne,  przez  zajmo- 
wanie się  sprawami  innych,  kopanie  pod  niemi  dołków  i  zaprzątnienie 
serca  trującą  namiętnością,  a  ztąd  znowu  uszczerbek  w  pracy,  we  wła- 
ściwem  stopniowi  swemu  ukształceniu,  w  należnój  sobie  i  krajowi  zasłu-^ 
dze;  wystawa  prowadzeń  do  iycia  nad  moinoić  i  chęć  pokazania  się 
czimściś  więcej,  nii  się  jest,  niż  pozwala  stopień  i  miejsce,  a  ztąd  długi 
i  to  wszystko,  co  one  za  sobą  ciągną;  zatóm  albo  niedostatek  odbierają- 
cy pokój,  niszczący  zdrowie,  prowadzący  do  rozpaczy,  lub  do  nałogu; 
albo  wchodzenie  w  pewne  ukcady  z  sumieniem,  a  ztąd  nieuczciwe  za- 
robki i  przedajność,  która  znowu,  albo  wyrzuca  na  bruk  w  łachmanach, 
albo  stawia  pod  pręgierz  opinii,  z  nieufnością  władzy  i  pogardą  współ- 
braci. Pierwszy  i  drugi  z  oznaczonych  wyżój  ujemnych  pierwiastków, 
jest  mniśj  więcej  wszędzie,  ale  umniejsza  się  ku  górze  i  niknie  na  szczy- 
cie; ostatni  zaś,  a  najzgubniejszy  ze  wszystkich  grasuje  szczególniój 
w  warstwach  środkujących,  zaczyna  się  dość  nizko  i  dosyć  wysoko  do- 
sięga. Ze  on  więcój,  jak  oba  poprzednie,  neutralizuje  pierwiastki  doda- 
tne, to  widzimy  codziennie;  bo  jak  ma  iść  praca  przy  takim  niepokoju? 
zkąd  ma  się  wziąć  czas  do  kształcenia  się  i  nauki?  jak  dojść  do  jakiój- 
bądź  zasługi,  kiedy  od  niój  odpycha  pogarda  lub  śmieszność,  kiedy  na 
twarzy  i  na  czole  piętnują  się  ślady  lub  złego  nałogu  lub  elastycznego 
sumienia. 

Nikomu  zapewne  nie  przyjdzie  do  głowy,  abyśmy  to  dobre  i  złe, 
któreśmy  upatrzyli  w  ogóle  tego  ciała,  którego  cząstkę  stanowimy,  upa- 
trywali w  każdój  jego  cząstce,  jako  warunek  konieczny,  i  owe  pierwiastki 
dodatne  i  ujemne  w  każdóm  indywiduum  świat  urzędowy  składaj ącóm. 
Byłoby  to  i  niedorzecznem  i  nieprawdziwóm.     Wielu  jest  bardzo   po- 


570  ZŁOTA  PRZĘDZA.    J.  KORZENIOWSKI 

między  nami,  w  których  niśma  ani  pracy,  ani  nauki,  ani  zasługi;  wielu 
jest  takich,  co  dostawszy  się,  do  jakiego  miejsca,  siedzą  na  nićm  spokoj- 
nie, nie  myślą  o  żadnym  awansie  i  dziękują  Panu  Bogu  i  rządowi  sa 
kawałek  chleba,  jaki  mają;  wielu  jest  także  takich,  co  oddając  sprawie- 
dliwość zdolniejszym,  podają  życzliwą  dłoń  koledze,  który  ich  wyprze- 
dza i  przed  nimi  się  podnosi;  wielu  jest  nawet  takich,  co  mierząc  się 
ściśle  swoim  dochodem,  trzymając  na  wodzy  i  próżność  własną  i  pró- 
żność swojój  jćjmości,  żyją  skromnie  i  cicho,  i  przechodzą  zawód  swój 
nie  naraziwszy  się  na  żadną  śmieszność,  nie  poddawszy  się  żadnćj  na- 
ganie, nie  splamiwszy  ręki  żadnym  groszem,  któryby  na  liście  płacy  nie 
był  dla  nich  zapisany.  Nikt  wszakże  nie  zaprzeczy,  aby  tych  wskasa* 
nych  przez  nas  pierwiastków  nie  było,  aby  one  nie  streszczały  w  sobie 
tego  wszystkiego,  co  w  nas  jest  dobrem  i  zdrożnóm,  aby  nie  stanowiły 
w  całości  swój  odrębnćj  jakićj  cechy,  która  nas  charakteryzuje.  Czy 
zaś  wskazanie  tych  pierwiastków  było  tu  potrzebnóm,  czy  zachęci  kogo- 
bądż  do  wzmagania  w  sobie  dodatnych,  a  strzeżenia  się  i  pokonywania 
ujemnych,  zatćm  czy  ten  rozbiór  chemiczno-moralny  przyda  się,  cho6-by 
tylko  tym  ze  współbraci  naszych,  co  mają  u  siebie  wtorki^  czwartki^  lub 
soboty^  to  jest  zupełnie  inna  kwestya,  którą  zostawiając  na  teraz  bez  od- 
powiedzi, przystępujemy  do  dalszego  ciągu  opowiadania. 

Między  dziewiątą  i  dziesiątą,  Ignaś  udał  się  na  Nowy-Świat,  chcąc 
zastać  referendarza  wprzódy,  nim  wyjdzie  do  biura,  aby  mu  się  dać  po- 
znać i  prosić  go  o  protekcyę  i  rekomentlacyę.  Według  wskazania  Eu- 
geniusza trafił  odrazu.  Dom  wprawdzie  nie  był  zielonawy,  ale  w  in- 
nym, żółtawym,  obaczył  na  pierwszóm  piętrze  w  trzech  oknach  czerwone 
firanki,  sutemi  ozdobione  frendzlami,  a  w  każdóm  z  nich  twarz  kobiecąi 
patrzącą  na  ulicę.  Jedna  z  nich  była  już  nie  młoda,  z  puklami  siwych 
włosów,  które  z  pod  czepka  wyglądały;  dwie  drugie  młode,  wydatnych 
rysów,  blade  i  zmęczone,  klęczały  widać  na  krzesłach,  łokciem  wspie* 
rały  się  na  czerwonćj,  aksamitnój  poduszce,  która  leżała  na  oknici 
a  drugą  ręką,  prawie  całkiem  obnażoną  i  piękną,  trzymały  przy  oczach 
lornetki. 

Uśmiechnął  się  Ignaś,  znalazłszy  spostrzeżenie  brata  swego  tak 
trafnćm  i  wiernćm,  i  wszedłszy  na  schody  brudne,  zaśmiecione,  ale  ła- 
dnym, wązkim  wyłożene  dywanikiem,  pociągnął  śmiało  za  dzwonek. 
Przez  niejaki  czas  słyszał  tylko  wewnątrz  szorowanie  posadzki,  ale  nikt 
nie  otwierał.  W  kilka  minut  dopiśro,  gdy  znowu  pociągnął  za  dzwo- 
nek,, i  pomnąc  na  przestrogi  Kańskiego,  mocniśj  i  energicznićj,  otwarły 
się  drzwi,  i  stanął  przed  nim  lokaj  rozczochrany,  brudny  i  bosy,  który 
widać  tylko  co  zlazł  ze  szczotki,  a  na  kurtce  wytartćj  i  rozprutój  na  ło** 
kciach  miał  przez  ramię  przewieszoną  ścierkę.  W  przedpokoju,  do  któ- 
rego wszedł  śmiało,  gdy  mu  oznajmiono,  że  pan  referendarz  jest 
w  domu,  zastał  Ignaś  woźnego,  który  zapewne  czekał  na  papiery.  Fa- 
gas ów  bosy,  wsadziwszy  nogi  w  lakieś  wydeptano  pantofie,  rzuciwszy 
ścierkę  na  kosztowny  stolik,  ale  zakurzony,  poplamiony  i  podrapany,  po- 
szedł nowo  przybyłego  zameldować  panu.  Przedpokoi  okazywał  niedo- 
statek i  nieład,  pretensyą  do  elegancyi  i  brudne  niedbalstwo,  które  jćj 
utrzymywać  nie  umió  i  wszędzie  czómściś  neutralizuje.    Było  tam  w  zło- 
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conych  ramach  zwierciadło  dla  gości  wchodzących,  ale  stłuczone  i  po- 
pstrzone;  były  stoliki  politurowane,  ale  na  jednym  stał  dzbanek  wy- 
szczerbiony i  bez  ucha,  i  blaszanka  do  wynoszenia  śmieci  stara,  pokrzy- 
wiona i  zdrapująca  politurę;  krzesełka  wyplatane,  z  politurą,  zgrabne 
i  zapewne  dosyć  drogie,  dźwigały,  jak  wszystko,  kurzawę,  w  słomce  mia- 
ły dziury,  na  poręczach  szramy  i  rany;  na  jednćm  leżał  płaszcz  woźnego, 
na  drugiśm  suknie  referendarza,  jeszcze  nie  poczyszczone,  zmięte 
i  zmieszane,  jak  kupa  starzyzny;  na  innćm  była  miednica  blaszana, 
z  nalewką  porcelanową  odrutowaną,  tonącą  w  brudnćj  i  zamydlonśj  wo- 
dzie, w  której  się  referendarz  umywał.  Buty  jego,  nie  wyczyszczone  je- 
szcze, stały  na  środku  pokoju,  jeden  patrzył  nosem  na  północ,  drugi  na 
południe  i  w  takiój  od  siebie  były  odległości,  źe  gdyby  w  nie  wlazł  refe- 
rendarz;  wyglądałby  jak  kolos  rodyjski.  Kinkiety  były  bronzowe,  ko- 
sztowne, ale  szkła  w  nich  poszczerbione  i  pełne  kopcia,  na  bronzie  był 
kurz  i  plamy,  a  na  ścianie  pod  niemi  struga  rozgałęziona  oleju,  przypo- 
minająca owę  kartę  historyczną,  która  nazywała  się  Potok  czasóiOy  a  któ- 
rą niegdyś  niejeden  dzieciak,  bezużytecznie  męczony,  daremnemi  oble- 
wał łzami.  Było  to  wprawdzie  jeszcze  dość  rano,  sługa  oczywiście  był 
niedbały  i  nieporządny  flejtuch;  ale  Ignaś  wniósł,  że  gdyby  pani  i  panny 
nie  siedziały  o  tej  porze  w  oknie  i  nie  patrzyły  na  ulicę,  nie  byłby  się 
spotkał  ani  z  miednicą,  ani  ze  dzbankiem,  ani  z  wczorajszą  kurzawą, 
i  nie  musiałby  przeskakiwać,  ani  przez  buty  referendarza,  ani  przez 
szczotki,  które  się  na  kupkach  śmiecia  wspierały. 

Po  niejakim  czasie  wyszedł  lokaj,  wyniósł  zielony  i  zamknięty  port- 
fel, oddał  go  woźnemu  i  kazał  odnieść  do  biura;  potem  obróciwszy  się  do 
bohatera  naszego,  poskrobał  się  w  głowę  i  oznajmił,  że  go  pan  prosi. 

Za  przedpokojem  był  korytarz  wazki,  o  jednśm  oknie,  prawie  pró- 
żny, mający  tylko  parę  szaf,  kilka  krzeseł  i  ozdobiony  sztychami,  któ- 
rych ramy  złocone,  obdrapane  i  zakurzone,  świadczyły  o  takiśj  samój 
staranności  pani  i  sług,  jaką  widział  w  przedpokoju.  Wprost,  drzwi 
wpół  otwarte  prowadziły  do  salonu,  z  którego  słychać  było  francuzką 
rozmowę  panien  o  tych  koczach  i  karetach,  które  przejeżdżały.  Sługa 
wskazał  mu  w  głębi  korytarza  drzwi  na  prawo,  które  prowadziły  do  ga- 
binetu, wychodzącego  na  dziedziniec. 

ddj  Ignaś  wszedł,  referendarz  stał  przy  krześle  swśm  odwróco- 
nóm  od  biurka  i  patrzył  ku  drzwiom.  Miał  na  sobie  szlafrok  z  koszto- 
wnej zapewne  materyi,  ale  zasmolony,  poplamiony  atramentem  i  cokol- 
wiek popruty,  tak,  że  w  niektórych  miejscach  wyglądała  wata  i  pod- 
szewka z  rękawów  wyłaziła  strzępkami.  Był  to  mężczyzna  słuszny, 
już  nie  młody,  przygarbiony  i,  co  poznać  można  było  z  pierwszych  ru- 
chów, powolny  i  zamyślający  się.  Na  twarzy  ściagłćj,  dość  chudśj 
i  bladćj,  sterczał  nos  spiczasty  i  wazki,  spodnia  warga  była  trochę 
obwisła;  na  czole  łysćm,  obrzuconśm  siwemi  włosami,  leżały  złote  oku- 
lary, a  oczy  siwe  i  zamglone  przymrużały  się  i  z  niejakiśm  wysile- 
niem patrzyły.  Milcząc,  kiwnął  ręką  Ignasiowi,  żeby  się  przybliżył, 
i  zmrużywszy  mocnićj  oczy  i  przypatrzywszy  się,  rzekł: 

—  A,  a,  pan  Zabużski?  proszę.  Brat  Eugeniusza;  a,  znam,  znam. 
Młodszy  zapewne,  młodszy. 
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—  Młodszy,  jaśnie  wielmożny  panie —  odpowiedział  Ignaś  skło* 
niwszy  się. 

—  A^  dobrze,  proszę  siąść — mówił  referendarz  i  sam  usiadł,  uka- 
zując młodzieńcowi  krzesełko.— Jakże  imię? 

—  Ignacy. 

—  A,  Ignacy,  tak  słyszałem,  przypominam  —  mówił  referendarz 
i  poprawiając  okulary  na  czole,  dodaf: — Obaj  synowie  pana  Sebastyana 
Zabużskiego.  Prawda,  tak,  pana  Sebastyana.  Jakże  się  ma  pan  Se- 
bastyan? 

—  Ojciec  nasz  już  od  pięciu  lat  nie  żyje— odpowiedział  Ignaś,  któ- 
remu się  jakoś  serce. ścisnęło  i  łzy  nabiegały  do  oczów. 

—  A,  a,  nie  żyje,  tak,  przypominam,  słyszałem  —  rzekł  referen- 
darz.— Więc  sierota,  zostawiony  bez  wszelkiego  funduszu.  A,  dobrze, 
dobrze.    A  szkoły  gdzie? 

—  Skończyłem  gimnazyum  w  Lublinie — odpowiedział  Ignaś,  któ- 
ry nie  wiedział,  coby  w  tśm  było  tak  dobrego,  że  został  sierotą  bez  fun- 
duszu. 

—  A,  w  Lublinie?  wiem,  są  w  Lublinie — mówił  referendarz — gdy 
Ignaś;  któremu  rozmowa  ta  odejmowała  odwagę  i  odbierała  wszelką  na- 
dzieję, milczał  i  prośby  swój  nie  wyrażał,  referendarz  dodał: — Więc  te- 
raz do  Warszawy,  tak  dla  ciekawości;  dla  obejrzenia? 

—  Nie,  jaśnie  wielmożny  panie— odpowiedział  Ignaś  —  na  to  je- 
stem za  ubogi.  Przybyłem  tu  dla  pomieszczenia  się  w  j  akiom  biurzoi 
gdziebym  mógł  pracować  i  zasłużyć  sobie  na  tyle  łaski,  żebym  w  nie- 
długim czasie  znalazł  w  pracy  mój  utrzymanie  i  nadzieję  dalszego  pokie- 
rowania się. 

—  A,  pokierowania  się  w  biurze!— rzekł  referendarz,  zsunął  oku- 
lary na  oczy  i  patrzył  na  młodego  człowieka — praca,  tak,  zapewne,  utrzy- 
manie potrzebne.    Dobrze,  dobrze,  ale  cóż. 

—  Właśnie  przyszedłem  tu—  mówił  Ignaś,  któremu  słowa  więzły 
w  gardle — aby  się  zaprezentować  jaśnie  wielmożnemu  panu,  przedstawić 
mu  moje  świadectwo  i  prosić,  abyś  raczył,  przez  wzgląd  na  to  dalekie 
wprawdzie  pokrewieństwo,  któróm  się  szczycę,  dopomódz  mi  swoją  pro- 
teiccyą  i  wpływem. 

—  A,  wpływem,  tak,  bez  protekcyi,  ciężko,  wiem  —  mówił  podno- 
sząc znowu  okulary  i  mrużąc  prawie  zupełnie  oczy.  Potom  posiedziaw- 
szy tak  chwilę  w  milczeniu,  dodał:— Dobrze,  dobrze,  ale  to  trudno. 
Aplikacya,  to  rzecz  długa,  a  utrzymania  nióma.  A,  Eugeniusz  u  brata 
mego;  a  tak,  pojechał  z  moim  synowcem  do  Włoch;  przystojny  i  świa- 
tły młodzieniec.  Ale  kasztelan,  a,  to  co  innego.  Pokrewieństwol  tak, 
zapewne,  to  dobrze,  ale  cóż,  ja  nie  mam  syna. 

—  Ja  prosiłbym  tylko  —  rzekł  Ignaś  zmiarkowawszy  z  tój  sieka- 
niny słów,  czy  zwyczajnój  mu,  czy  umyślnój,  że  się  wykręca— o  zareko- 
mendowanie mnie  zwierzchnikowi  tój  władzy,  w  którćj  jaśnie  wielmożny 
pan  tak  wysokie  zajmujesz  miejsce.  ^  .  .       ^    . 

—  A,  a,  zarekomendowanie! — odpowiedział  niby  chętniój.—  Świa- 
dectwa zapewne  są.  Gimnazyum  lubelskie,  wszak  tak?  i  metryka? 
Ochrzczony,  a  zapewne  i  dyplom,  cóż  Zabużski,  szlachcic  naturalnie? 
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—  Wszystko  to  mam,  jaśnie  wielmożny  panie  —  odpowiedział 
Ignaś,  który  z  tym  osobliwszym  sposobem  mówienia  zaczynał  się  oswa- 
jać. I  dobywszy  z  kieszeni  surducika  swego  pliczek  z  papierami,  po- 
wstał z  uszanowaniem  i  podawał  go  referendarzowi. 

—  A  na  co  to?— -zapytał  referendarz  zsuwając  z  czoła  okulary. — 
To  gdzieindzićj,  nie  do  mnie.  Ja  już  wiem.  A,  Zabużski  Ignacy, 
wszak  tak?  a  zdolności  zapewne  są  i  usposobienie  piękne.  Eugeniusz, 
a!  bardzo  ładnie  ukształcony  młody  człowiek.  Po  francuzku  i  po  wło* 
sku,  jak  po  polsku.  Zabużski,  to  dosyć,  a  obyczaje?  no,  to  widno. 
Chodźmy  do  mojej  żony  na  śniadanie. 

I  nie  dotknąwszy  się  papierów,  które  Ignaś  napowrót  schował,  po- 
szedł naprzód,  a  bohater  nasz,  sam  niewiedzący,  co  myślóć  o  tym  czło- 
wieku, który  mu  się  raz  wydał  głupim  i  roztargnionym,  drugi  raz  filu- 
tem udającym  roztargnienie,  poszedł  za  nim. 

Minęli  wspomniany  wyżój  korytarz  i  weszli  do  salonu,  w  którym 
były  owe  okna.  ozdobne  firankami  i  złotem,  wychodzące  na  ulicę.  Były 
tu  paradne  menie,  wybite  aksamitem,  kosztowne  lampy  stały  na  stolicz- 
kach przed  zwierciadłami,  był  fortepian,  piękne  stoły,  a  na  nich  w  ła- 
dnój  oprawie  jakieś  książki  i  misterne  koszyki  z  biletami  wizytowemi; 
było  kilka  portretów  i  sztychów  w  sutych  ramach,  słowem  był  to  salon 
na  pierwszy  rzut  oka  pański;  ale  i  tu  jeszcze  nie  było  sprzątnięto.  Krze- 
sła nie  stały  na  swojśm  miejscu,  kobierzec  przy  kanapie  był  odgarnięty 
i  zgnieciony,  na  kanapce,  przy  drzwiach  do  dalszego  pokoju  prowadzą- 
cych, leżały  rzucone  kapelusze,  sukienki  i  spódniczki  panien,  i  to  za- 
pewne te,  które  zdjęły  wczoraj,  bo  choć  wycinane  w  zęby  i  haftowane 
u  spodu,  ale  tam  gdzie  haft,  widać  było  zdaleka  i  błoto.  Ignaś  rzucił 
bystro  okiem  po  tem  wszystkióm,  co  go  otaczało,  i  wyminąwszy  szczotkę 
froterską  i  sukienko  do  wycierania  podłogi,  które  przy  niój  leżało^ 
wszedł  za  referendarzem  do  jadalnego  pokoju,  mającego  okna  na  dzie- 
dziniec 

Na  środku  był  stół  okrągły,  zastawiony  maszynką  do  kawy,  gar- 
nuszkami śmietanLi,  samowarem,  czajnikami  i  filiżankami.  Naprzeci- 
wko drzwi  siedziała  sama  pani,  obok  z  lewćj  strony  córki,  wszystkie 
w  rannych  ubraniach,  okazujących  więcój  pretensyi,  niż  skromności 
i  czystości;  z  prawój  był  przyrząd  i  miejsce  dla  referendarza. 

Gdy  się  zbliżyli,  a  panny  widząc  wchodzącego  tak  rano  młodega 
człowieka,  poodwracały  się,  popra¥nając  na  sobie  szlafroczki  i  przygła- 
dzając włosy,  rzekł  referendarz  do  żony: 

—  Saluniu!  Fan  Zabużski,  brat,  brat  Eugeniusza. 
Referendarzowa  kiwnęła  mu  głową,  a  panny  zawołały: 

—  Le  frlre  de  Mr,  Eughiel  charmłe  de  faire  vOtre  connaisaance 
Mr.f — rzekła  starsza. — Et  moi  ausai^  Monsieur — dodała  młodsza. 

Tymczassm  referendarz  usiadł  i  zaczął  z  pośpiechem  zapijać  kawę^ 
którą  mu  żona  podała. 

—  Niech  pan  siądzie  —  rzekła  referendarzowa,  spoglądając  dość 
obojętnie  na  młodego  człowieka,  który  się  cokolwiek  zmieszał,  nie  mogąc 
odpowiedzićć  pannom  po  francuzku,  a  bojąc  się  odpowiadać  po  polsku.. 
Może  fiUżankę  kawy? — dodała  gospodyni  domu. 
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—  Dziękuję  jaśnie  wielmożnej  pani  —  rzekł  Ignaś,  siadając  skro- 
mnie—już jestem  po  śniadaniu. 

—  Pan  Ignacy,  wszak  Ignacy,  a,  tak,  przypominam,  raniej  wstaje 
od  was — rzekł  referendarz. 

—  Wróciłyśmy  wczoraj  tak  późno  z  wieczoru — rzekła  starsza. 

—  Księżna  była  tak  uprzejma— dodała  młodsza — Umt  hfaU  aima* 
bUI  eł  (juel  aimable  aouper! 

—  Pan  dawno  przybył  do  Warszawy? — zapytała  referendarzowa. 

—  Przed  dwoma  dniami,  pani — odpowiedział  Ignaś  i  uważał,  że 
się  referendarzowa  skrzywiła,  że  tytuł  jaśnie  wielmożnój  odrzucił. 

—  Vou8  vou8  amuserez  beaucaup^  Monaieur — mówiła  starsza  panna 
referendarzówna — Warszawa  teraz  tak  pełna;  tyle  pań  najecłiało^  eŁ  la 
premierę  jeunesse  du  pays, 

—  A,  tak,  zabawa— rzekł  referendarz,  kończąc  i  wychylając  fili- 
żankę.— Nie  każdemu  zabawa  w  głowie,  tak  jak  wam.  Bo  wy  macie, 
macie;  a,  tak,  macie  dużo,  to  dobrze;  a  on  o  aplikacyę  stara  się.— I  to 
powiedziawszy,  obtarł  ustia,  wstał,  i  wychodząc  spojrzał  na  Ignasia  i  do- 
dał:   A,  zaraz,  zaraz,  ubiorę  się. 

Wyraz  ten  aplikacya  jakby  zimną  wodą  oblał  panny,  które  spoj- 
rzały po  sobie  i  same  nie  wiedziały,  z  jakićj  beczki  zacząć  z  młodym 
człowiekiem,  który  nazywa  się  Zabużski,  tak  jak  i  one,  a  przyjechał  nie 
dla  zabawy,  nie  dla  użycia  Warszawki,  ale  na  aplikanta.  Nastąpiło 
więc  milczenie,  tóm  przykrzejsze,  że  biedny  Ignaś,  któremu  się  to 
wszystko,  co  widział,  dziwnie  nie  podobało,  wahał  się,  czy  wstać  i  pójAć, 
czy  czekać  tu.  aż  się  referendarz  ubierze  i  wezwawszy  go,  powiś,  co  zro- 
bić i  dokąd  się  udać.  Siedział  więc  i  przypatrywał  się  pannom,  z  któ- 
rych twarzy  znikła  początkowa  uprzejmość  i  które  obojętnie  kończyły 
śniadanie.  Po  niejakim  dopiero  czasie  odezwała  się  gospodyni  domu, 
z  wejrzeniem  i  tonem  źle  z  pańska  naśladowanym: 

—  Zapewne  asan  już  się  ulokował  w  Warszawie? 

—  Jeszcze  nie,  jaśnie  wielmożna  pani  —  odpowiedział  Ignaś,  po- 
prawiając swój  błąd  poprzedni— stoję  dotąd  w  hotelu  Smoleńskim. 

—  Nie  musi  tam  panu  być  dogodnie  —  rzekła  znowu  łaskawiój  re- 
ferendarzowa, i  bohater  nasz  zmiarkował  zaraz,  że  dodana  jaśnie  wiel- 
możność  wyrugowała  z  rozmowy  asana. 

—  Czyż  jest  w  Warszawie  jaki  hotel  Smoleński? —  zapytała  panna 
Emilia,  starsza  córka  referendarza. 

—  Na  ulicy  Bednarskićj — odpowiedział  Ignaś. 

—  A,  rue  de  Bednarze!  c^esł  diffirent  —  rzekła  panna  Emilia 
i  uśmiechnąwszy  się  do  siostry,  wstała,  poszła  do  salonu  i  stanęła  przy 
oknie. 

—  Czy  pan  niómasz  wiadomości  od  brata?— zapytała  referenda- 
rzowa znowu  po  chwili  milczenia. 

—  Miałem  tylko  jeden  list  przed  wyjazdem  jego  z  Warszawy — 
odpowiedział  Ignaś — z  zagranicy  nie  miałem  dotąd  żadnego. 

—  Brat  pana  jest  bardzo  dobrze  — mówiła  dalśj  z  pańska — brater- 
stwo lubią  go  i  zapewne  pokierują. 
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—  Szczyci  się  on  ich  łaską — odpowiedział  młody  człowiek  —  a  ja 
cieszę  się  z  serca,  źe  znalazł  takich  opiekunów. 

—  Mathildef  MathUdel  —  krzyknęła  wtedy  panna  Emilia — -patrz, 
książę  Janusz  jedzie  konno  i  patrzy  w  nasze  okna. 

Młodsza  panna  referendarzówna  porwała  się  z  miejsca,  tylko  co 
nie  wywróciła  samowaru  z  pośpiechu  i  pobiegła  czemprędzej  do  siostry. 
Tam  obie  zaczęły  się  nadstawiać,  przykładać  twarze  do  szyb  zamknię- 
tych i  kiwać  głowami.  Gdy  widać  przejechał  ten,  co  tak  ściągał  ich 
uwagę,  zaczęły  szczebiotać  między  sobą  po  francuzku  i  śmiać  się,  zape- 
wne z  biednego  kuzynka,  który  przyjechał  na  aplikanta  i  stanął  rue  de 
Bednarze.  Po  długićm  znowu  milczeniu  kiedy  Ignaś  siedział  jak  na 
szpilkach,  referendarzowa  powstała  i  poszła  do  salonu  za  córkami. 
Wszedł  więc  i  młody  człowiek  za  nią.    Wtedy  matka  zapytała: 

—  A  cóż?  widział  was  książę  Janusz? 

—  BrOzumiś  się-- rzekła  Emilia— zatrzymał  nawet  konia. 

—  Tak,  póki  ja  nie  przyszłam  do  okna  —  mówiła  Matylda  —  jak 
mnie  obaczył,  dopićro  uśmiechnął  się,  ukłonił  i  pojechał. 

—  duelle  jdie! —rzekl^k  starsza,  ruszając  ramionami. 

—  Pourauoi  pasf — odpowiedziała  matka  ze  znaczeniem. 

Panna  Emilia  nadąsała  się  trochę  i  przystępując  do  stolika,  na 
którym  był  elegancki  koszyk  z  biletami  wizytowemi,  i  przy  którym  sta- 
nął Ignas,  zaczęła  niby  od  niechcenia  przeglądać  bilety  i  wykładać  je 
tak,  że  były  niedaleko  ręki  młodzieńca.  Kie  mając  co  robić,  gdy  ani 
matka,  ani  córki  do  niego  nie  mówiły,  rzucał  na  nie  okiem  i  widział, 
że  to  były  bilety  samych  książąt  i  hrabiów,  samych  takich  pań,  z  któ- 
rych  każda  była  nie  princeeee^  lub  nie  comłease^  o  czćm  żadna  nigdy  na 
bilecie  swym  nie  zapomni.  Widocznie  pahienka  chciała  mu  dać  poznać, 
jakie  to  u  nich  bywają  osoby,  pochwalić  się  swojemi  stosunkami,  co  jest 
zwykłą  u  nas  słabością  klas  środkujących,  a  podniesionych  cokolwiek 
znaczeniem  i  urzędem;  a  może  tóż  chciała  mu  dać  do  zrozumienia,  że 
w  takiej  kompanii  nie  będzie  miejsca  dla  niego,  że  ani  do  ich  zażyłości 
cisnąć  się,  ani  do  ich  pokrewieństwa  nie  bardzo  przyznawać  się  po- 
winien. 

Gdy  się  to  działo,  wtedy  Matylda,  która  ciągle  stała  przy  oknie, 
zawołała: — Regardez^  U  revienłl 

Panna  Emilia  poskoczyła  do  okna,  obie  wytrzeszczały  oczy  na 
ulicę,  a  matka  stała  za  niemi  i  wyglądała  skutku.  Ale  tym  razem 
przyszła  kolśj  tryumfu  na  pannę  Emilię.  Po  chyrilce  zaśmiała  się 
1  rzekła: 

—  Przejechał  galopem  i  ani  spojrzał  w  okno. 

—  Pae  pom&!e/^rzekła  matka. 

—  Ce8ł  vrai  —  odpowiedziała  młodsza  córka  —  lecz  musiał  mióć 
coś  bardzo  pilnego,  kiedy  tak  prędko  wrócił. 

—  To  bardzo  być  może— odpowiedziała  referendarzowa;  ale  w  tói- 
źe  samej  chwili  rzuciła  okiem  na  świadka  tój  sceny,  malującój  próżność 
i  głupstwo  i  jej  i  córek.    Na  twarzy  Ignasia  był  uśmiech  ironiczny, 
którego  powstrzymać  nie  mógł,  i  taki  wyraz,  który  pani  zrozumiała         i 
i  który  się  jej  nie  podobał.    Sądząc  więc,   że  mąż  już  się  dawno  ubrał|         ą 
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i  chcąc  się  pozbyć  gościa,  który,  chociaż  krewny,  ale  jako  biedak  nie- 
mógł  być  dla  nićj  interesującym,  zadzwoniła  na  służącego.  Wszedł 
ten  sam  lokaj;  ale  już  w  surducie  i  w  butach. 

—  Czy  pan  już  ubrał  się? — zapytała. 

—  Oho!  pan  już  dawno  poszedł  do  biura— odpowiedział  sługa. 
Wtedy  znowu  referendarzowa  uśmiechnęła  się,  pomyślą  wszy,  jak 

zgrabnie  mąż  jćj  wymknął  się  przed  proszącym  o  protekcyę  kuzynkieaii 
i  obracając  się  do  Ignasia,  rzekła: 

—  Mój  mąż  wraca  po  trzeciśj;  potśm  je  obiad;  potem  spoczywa; 
wieczorem  zaś  jedziemy  albo  na  teatr,  albo  mamy  wizyty. 

Ignaś  zrozumiał,  zaczerwienił  się,  i  nic  nie  powiedziawszy,  skłonił 
się  i  wyszedł.  Gdy  już  był  we  drzwiach,  słyszał,  jak  panna  Emilia  mó- 
wiła do  siostry: 

—  Patrz!  patrz!  kareta  hrabiny!  dokąd  ona  tak  rano  ledzie? 

—  A  tego  pułkownika  huzarskiego  w  dorożce  uważałaś? — odpo- 
wiedziała panna  Matylda  — i  tym  sposobem  dalój  ciągnęły  dzienne  swe 
zatrudnienie. 

W  przedpokoju  bohater  nasz  nałożył  kapelusz  z  dumą,  gniewem 
i  żalem,  i  dawszy  sobie  słowo,  że  już  tu  więcćj  noga  jego  nie  postanie, 
pobiegł  prędko  po  schodach,  dotąd  jeszcze  nie  zamiecionych. 

Nie  poszczęściło  mu  się  z  krewnemi.  Wczorai  znalazł  próżności 
która  doprowadziła  do  upadku  i  hańby;  dziś  znalazł  egoizm,  który  zni- 
żył człowieka  poważnego  do  wykrętów  i  filuteryi,  i  próżność  doprowa- 
dzoną do  głupstwa  i  śmieszności,  która  próżniaczki  miejskie  napełniła 
fałszywą  pretensyą,  niszczącą  wszelką  uczciwą  sympatyę  i  wysuszającą 
serce  z  tych  wszystkich  uczuć,  od  których  zależy  szczęście  domowe  i  Któ- 
re karmić  w  sobie  powinny  kobiety,  gotujące  się  do  tych  ważnych  obo- 
wiązków, jakie  je  czekają. 

Takiemi  zajęty  myślami,  i  znowu  szukający  pociechy  w  tych  słod- 
kich obrazach  niewinności,  wdzięku,  dobroci  i  pracy,  jakie  mu  imagina- 
cya  kreśliła,  przenosząca  go  na  trzecie  piętro  Święto  Jańskiśj  ulicy, 
szedł  Ignaś  zwolna  Nowym- Światem,  wymijając  obojętnie  tych  wszyst- 
kich przechodniów,  z  obcemi  mu  i  zajętemi  sobą  twarzami,  którzy  tam 
i  napowrót  śpieszyli.  Gdy  się  zrównai  z  Saskim  placem,  postrzegł  z  da- 
leka idącego  naprzeciw  siebie  mężczyznę,  którego  postać  i  twarz  były 
mu  niby  znajome.  Odznaczało  go  ubranie  przystojne,  łączące  prostotę 
z  powagą,  układ  szlachetny  i  wzrost  przenoszący  innych.  Twarz  miał 
zamyśloną,  kapelusz  trochę  na  bakier,  a  w  ręce  odzianej  czarną  ręka« 
wiczką  trzymał  cienką  laseczkę.  Gdy  się  zbliżył,  Ignaś  poznał  dyliżan-> 
sowego  towarzysza  swego,  którego  rozmowa  tak  go  uderzyła  i  tak  mu 
była  pamiętną.  W  rzeczy  samśj  był  to  hrabia  Adam.  Poznał  on 
młodego  człowieka,  który  mu  się  uprzejmie  ukłonił,  zatrzymał  się  i  po- 
dając mu  rękę,  rzekł: 

—  A,  pan  Zabużski,  jakże  się  panu  wiedzie?  Czy  zrobiłeś  już  ca 
z  sobą?  zdecydowałeś  się  na  to,  lub  na  owo? 

—  Jeszcze  nie,  panie  hrabio  —odpowiedział  Ignaś. 

—  Spiesz  się  pan — mówił  znowu  hrabia — bo  ostrzegam  pana,  że 
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w  Warszawie  czas  jest  trzy  razy  droższymi  jak  gdzieindziej,  to  jest,  że 
na  jedne  godzinę  trzeba  ta  trzy  razy  tyle  sił  i  pieniędzy,  niż  w  każdem 
innem  miejscu.  Ciekawość  zostaw  pan  na  potćm.  Tćm  lepićj  później 
przypatrzysz  się  temu^  co  warte  widzenia,  im  będziesz  spoKojniejszym. 
Zkąd-żo  pan  teraz  wracasz? 

—  Wracam  od  krewnego  mego,  referendarza  Zabożskiego— odpo- 
wiedział Ignaó. 

—  Więc  zawsze  w  myśli  biuro? — rzekł  brabia,  usuwając  się  ku 
placowi,  gdzie  było  próżne  miejsce,  w  widoczno]  intencyi  dłuższego  po- 
gadania z  młodzieńcem,  który  go  zainteresował. 

—  Chciałbym  od  tego  zacząć,  panie  hrabio— odpowiedział  Ignaś— 
mam  dopióro  dwadzieścia  lat;  jeżeU  więc  jeden  rok,  lub  nawet  trochę 
więcój  stracę,  stracę  niewiele,  a  nabędę  przekonania  i  doświadczenia, 
że  to  nie  moja  droga. 

—  Jest  racya — rzekł  hrabia. — Jakże  pana  przyjął  referendarz? 

—  Wstydzę  się  wyznać,  panie  hrabio — odpowiedział  Ignaś  spu- 
szczając oczy.  Widocznie  się  wykręcił  od  podania  mi  ręki,  nawet 
uciekł  przedemną  z  domu,  nie  dawszy  mi  żadnój  odpowiedzi,  i  zostawił 
mnie  ze  swemi  kobietami,  które  są  próżne  i  śmieszne. 

—  Znam  je  cokolwiek  —  odpowiedział  hrabia  uśmiechając  się. — 
Ale  mnie  to  dziwi,  że  pana  tak  referendarz  przyjął.  Zapewne  chce  po- 
znać pana  lepiej,  żeby  cię  mógł  tóm  śmielśj  rekomendować,  jako  kre- 
wnego. 

—  Ja  sądzę,  panie  hrabiol  —  mówił  Ignaś — że  właśnie  ta  okolicz- 
ność, iż  obaczył  we  mnie  krewnego,  była  powodem  i  ambarasu,  w  jakim 
go  widziałem,  i  roztargnienia,  z  jakićm  do  mnie  mówił,  a  które  mi  się 
wydaje  więcój  udanćm  niż  prawdziwśm. 

—  Być  może,  że  domysł  pana  słuszny — rzekł  hrabia. — Trudna  to 
próba  dla  rozumu  i  serca  ludzi  możnych  i  w  znaczeniu,  kiedy  na  ich 
progu  staje  ubogi  krewny.  Rzadko  kiedy  wychodzi  z  niój  uczciwie 
i  z  konsekwencyą.    Kiedyż  pan  znowu  pójdziesz  do  referendarza? 

—  Nigdy,  panie  hrabio —  odpowiedział  Ignaś  stanowczo  i  z  zaru- 
mienieniem. Gdybym  był  tak  ograniczonym  i  nie  poznał  się,  ani  na  je- 
go mowie,  ani  na  jego  postępowaniu,  gdybym  się  zjawił  raz  jeszcze 
z  prośbą  o  protekcyę  i  rekomendacyę,  bo  niczego  więcój  nie  żądałem, 
przypisałby  zapewne  to  zapomnienie  o  mnie  roztargnieniu.  Ale  ja  wi- 
dzę to  dobrze,  że  prawdziwy  powód  jest  ten,  że  nie  chciał  mi  nic  ohiecać 
i  do  niczego  się  względem  mnie,  jako  krewnego,  zobowiązać.  Z  próby 
tej,  o  którój  pan  hrabia  mówiłeś,  wyszedł  referendarz  jako  filut  i  egoista 
—  dodał  Ignaś  czerwieniąc  się  mocniój,  i  ze  łzą  w  oku. 

—  Surowo  pan  ludzi  sądzisz— rzekł  hrabia,  pattząc  jednak  ze 
współczuciem  na  roztropnego  i  energicznego  młodzieńca,  ignaś  za- 
wstydził się,  spuścił  oczy  i  umilkł,  a  hrabia  dodał: — Do  kogóż  się  pan 
teraz  udasz? 

—  Nie  śmiałem  nadużywać  dobroci  pana  hrabiego^  odpowiedział 
Ignaś,  podnosząc  głowę — chociaż  teraz  widzę,  że  od  tego  powinienem 
był  zacząć. 

ZłoU  rn««M.— WypUr.  '^^^  "^  ^'^ 
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Hrabia  ućmiechnął  się,  postąpił  ku  ulicy,  zatrzymał  jadącą  wła- 
cnie  próżną  dorożkę  i,  siadając  w  nią,  rzekł: 

—  Siadaj  pan, 

Fojecbali  na  Senatorską  ulicę  i  wysiedli  przed  mieszkaniem  hra- 
biego. Szwajcar  otworzył  drzwi  ozdobne,  z  bronzami  i  szkłem,  które 
świeciło  jak  zwierciadło;  w  sieni  obszernśj,  bez  żadnej  pstrocizny,  ale 
marmurową  wyłożonój  posadzką  i  mającój  wspaniałe  schody  prowadzące 
na  górę,  było  dwóch  lokai  w  liberyi,  z  których  jeden  z  pośpiechem 
otworzył  drzwi  do  dolnego  apartamentu  na  lewo.  Tam  przeszli  parę 
pokoi,  nie  uderzających  ^dnśm  świecidłem,  których  meble  obite  były 
zielonym  safianem,  a  ściany  w  jednym  zawieszone  rysunkami  rozmaitych 
narzęazi  rolniczych  i  fabrycznych,  planami  budowli  gospodarskich,  go- 
rzelni, stodół,  owczarni  i  t.  p.,  tudzież  wizerunkami  jakichściś  osobli- 
wych baranów,  bydła  i  koni;  w  drugim  zaś  kartami  geograficznemi,  pla- 
nami  rozmaitych  miast  i  widokami  celniejszych  w  nich  gmachów.  Trzeci 

Cokój  obszerny,  o  trzech  oknach,  był  właściwie  gabinetem  hrabiego. 
!am  były  szafy  z  książkami,  stoły  i  biurka  do  pracowania  stojący,  roz- 
maite machiny,  modele  machin  rolniczych,  pługów,  sieczkarni,  młoc- 
karni i  t.  p.  Umeblowanie  było  równie  proste,  jak  w  poprzednich, 
cały  tylko  pokój  wybity  był  suknem  zielonem,  a  ogół  miał  takie  piętno 
powagi  i  prawdziwie  pańskiśj  symetryi,  myśl  użyteczna  i  obywatelska 
tak  widna  była  we  wszystkióm,  że  dosyć  było  rzucić  okiem  na  to  miej- 
sce ciche,  poważne  i  uroczyste,  aby  powiedzieć,  że  tu  pracuje  pan,  któ- 
ry zna  ważność  swojśj  pozycyi  i  wie,  dlaczego  go  Bóg  postawił  wyżój 
nad  innych. 

Ignaś  przejęty  uszanowaniem,  stanął  z  boku  ze  skromnością;  przy- 
szło mu  na  myśl,  jakim  szczególnym  trafem  mógł  się  zejść  na  budzie 
dyliżansu  z  człowiekiem,  który  to  wszystko  posiada,  i  oczekiwał,  co  mu 
tóż  hrabia  powić.  Ale  hrabia  wskazał  mu  tylko  krzesełko,  aby  usiadł, 
a  sam  stanął  przy  biurku  i  zaczął  pisać.  Gdy  skończył  list,  który  pi- 
sał, zapieczętował  go  i  położył  adres,  wtenczas  przystąpił  do  młodego 
człowieka,  który  powstał,  i  rzekł: 

—  Ponieważ  pan  koniecznie  chcesz  próbować  szczęścia  w  pracy 
biurowćj,  życzę  zacząć  ją  w  Komisyi  Skarbu.  Są  tam  czynności  ta- 
kiego rodzaju,  które  przydadzą  się  panu,  nawet  wtedy,  jeżeli  biuro  opu- 
ścisz, a  do  czego  innego  się  weźmiesz.  Żyjemy  w  takim  czasie,  w  któ- 
rym ścisłość  we  wszystkiem,  buchalterya  i  rachunek  stają  się  podstawą 
wszelkiego  przedsięwzięcia  i  rękojmią  powodzenia.  Tam  się  pan  tego 
prędzśj  nauczysz,  niż  gdzie  indziśj.  Proszę  to  oddać  do  rąk  osoby,  do 
którćj  piszę.  Mam  nadzieję,  że  pan  będziesz  dobrze  przyjętym.  Beszta 
zależeć  będzie  od  pana,  i...  i  od  szczęścia,  jak  we  wszystkiem.  Do  wi- 
dzenia— dodał,  podając  mu  rękę. —  Gdyby  kiedy  co  ważnego  wypadło, 
drzwi  moje  dla  pana  otwarte. 

To  powiedziawszy  i  nie  czekając  podziękowania,  które  zresztą  wi- 
dział w  twarzy  i  w  oczach  młodzieńca,  wziął  kapelusz,  nałożył  go  sobie 
jak  zwykle  trochę  na  bakier,  wdział  czarne  swe  rękawiczki  i,  nie  zapo- 
minając laseczki,  wyszedł  razem  z  Ignasiem,  skończyć  zapewne  interes. 
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który  sobie  dla  niego  przerwał.  W  przedpokoju  rzeki  do  jakiegoś  nie- 
młodego już  sługi,  który  tam  miał  minę  starszego: 
rr^^—  Jeżeli  ten  pan  tu  kiedy  przyjdzie,  jestem  w  domu. 
•^  ^' —  Stary  przypatrzył  się  pilnie  młodemu  człowiekowi,  a  hrabia 
wyszedłszy  z  nim  na  ulicę^  kiwnął  mu  raz  jeszcze  głową,  uśmiechnął  się 
uprzejmie  i  poszedł  szerokiemi  krokami,  które  go  wkrótce  od  bohatera 
naszego  oddaliły. 

O  w  pół  do  trzeciśj  Ignaś  był  przed  kratą  Komissyi  Skarbu. 
Wkrótce  wybiegł  Kański  i,  gdy  obaczył  przyjaciela,  rzekł  mu  z  po- 
śpiechem: 

—  Maro  dla  ciebie  nowinę.  Mój  protektor,  którego  widziałeś,  pa- 
miętasz, pytał  się  o  ciebie.  Opowiedziałem  mu,  kto  jesteś  i  jaki  ty  je- 
steś; odmalowałem  cię  naturalnie  czarno,  jak  się  możesz  domyślić,  i  do- 
dałem, żem  ci  odradził  starać  się  do  nas,  dlatego  że  jest  tak  wielu. 
Wiśsz,  co  mi  odpowiedział?  Oto,  skrzywił  się  trochę,  jak  to  on  umió, 
i  rzekł:  Źleś  pan  zrobił,  bo  właśnie  kilku  niecierpliwych  i  mniój  zda- 
tnych wychodzi.  Jeżeli  chcesz,  możemy  do  niego  uderzyć.  Nie  bardzo 
to  uśmiechający  się  człowiek,  niewiele   gada  i  obiecuje,  ale  wiele  robi. 

—  Mnie  także  radzono,  abym  się  trzymał  waszego  biura— odpo- 
wiedział Ignaś,  ucieszony  tą  nowiną — i  mam  tu  list  rekomendujący  mnie 
do  jednej  z  waszych  wyższych  figur. 

—  Pokaż— mówił  Kański  i,  obaczywszy  adres,  dodał:— A  to  wła- 
śnie do  niego.     A  od  kogo  to  list?  od  referendarza? 

—  Dajźe  mi  pokój  z  tym  filutem — odpowiedział  Ignaś  czerwieniąc 
się— opowiem  ci  potem,  jak  mnie  ci  krewni  moi  przyjęli.  To  list  od 
hrabiego  Adama  S***. 

—  Od  hrabiego  Adama?  bat  ba!  ba!  na  cóż  lepiój!— za  wołał  Kań- 
ski— ale  gdzież  się  z  nim  poznałeś? 

Ignaś  w  krótkości  opowiedział  spotkanie  swe  z  hrabią  i  treść  swo- 
jój  z  nim  rozmowy. 

—  To  bardzo  szczęśliwie—  rzekł  Kański  —  może  ci  to  i  nadal  po- 
służyć. To  człowiek,  którego  tu  wszyscy  znają  i  którego  wszyscy  sza- 
nują. Ale  słuchaj,  do  obiadu  jeszcze  mamy  czas.  Zwierzchnik  mój 
jest  jeszcze  w  biurze.  Chodźmy  zaraz  oddać  mu  list  Będziesz  miat 
lepszy  apetyt. 

Poszli  więc  spiesznie  i,  gdy  stanęli  przed  naczelnikiem,  spostrzegli, 
że  porządkował  swoje  papiery  i  zabierał  się  do  wyjścia.  Ignaś,  którego 
nazwisko  Kański  wymówił,  oddał  mu  list  hrabiego.  Fan  K...  popatrzył 
przez  niejaki  czas  na  młodego  człowieka,  potom  czytając  list,  podnosił 
jeszcze  na  niego  wzrok,  jakby  sprawdzał  słowa  hrabiego  z  wyrazem  twa- 
rzy młodzieńca,  o  którym  zapewne  światły  i  przenikliwy  protektor  po- 
chlebnie się  rozpisał.  Gdy  skończył,  wyciągając  rękę,  rzekł  tylko:— 
Świadectwa. 

Ignaś  podał  mu  wszystkie.  Gdy  je  przejrzał  i  spostrzegł  między 
niemi  bieg  życia j  dziś  właśnie,  przed  wyjściem  do  referendarza  napi- 
sany, przeczytał  go  z  uwagą  i,  skończywszy,  zapytał: 

—  To  pan  sam  pisałeś? 

—  Ja  sam,  jaśnie  wielmożny. panie — odpowiedział  Ignaś. 
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I  znowu  jak  wprzódy  Kańskiemu,  podał  mu  arkusz  papieru  z  wła- 
ściwym stemplem,  wskazał  tytuł  władzy,  w  kilku  słowach  dał  tre66  i  ka- 
zał napisać  prośbę.  Gdy  Ignaś  usiadł  i  pisał,  a  Kański  stał  z  boku 
w  milczeniu,  pan  K...  zaczął  dalśj  przeglądać  swoje  papiery,  odkłada- 
jąc jedne  do  portfelu,  inne  chowając  do  szuflady.  Wśród  tego  zatru- 
dnienia, rzucał  jednak  okiem  na  piszącego  młodzieńca,  jakby  chciał  się 
przekonać,  czy  pisze  prędko  i  śmiało.  Widać,  źe  z  tego  względu  był 
zaspokojony,  bo  Kański  uważał,  że  się  uśmiechnął,  co  mu  się  niezniier- 
nie  rzadko  zdarzało. 

Gdy  prośba  była  skończona,  powstał  Ignaś  i  podał  mu  ją  z  usza- 
nowaniem. Pan  K ..  porównał  ją  naiprzód  z  biegiem  iycia,  przeczytał, 
i  włożywszy  w  nią  wszystkie  papiery  bohatera  naszego,  zamknął  do  swe- 
go portfelu  i  znowu  rzekł  mu  tylko: 

—  Przyjdź  pan  w  sobotę. 

Młodzi  ludzie,  skłoniwszy  się,  wyszli;  w  sieniach  rzucili  się  sobie 
w  objęcia  i  Kański  podnosząc  w  górę  kapelusz,  zawołał: 

— Wiwat!  rzecz  skończona;  jesteś  nasz.  A  teraz  chodźmy  pod  Oruezkę- 

Na  rogu  ubcy  Bielańskiśj  i  Długićj  była  wówczas  owa  traktyer- 
nia  pod  Gruszką,  którą  cały  proletaryat  urzędniczy  znał  dobrze.  Szcze- 
gólnie aplikanci  byli  tu  w  przemagającćj  liczbie,  chociaż  nie  brakło  i  na 
starszych,  niefortunnych  i  siedzących  po  kilka  i  więcćj  lat  na  jednój  po- 
sadzie kancelistach,  którzy  równie  dla  posilenia  odsiedziałego  i  spisa- 
nego ciała,  jak  i  dla  odżywienia  zakrzepłego  jednostajną  i  mechaniczną 
robotą  ducna,  przychodzili  do  pani  Szmelcowśj  na  chUb  z  obiadkiem^ 
gdzie  się  znaleźli  wśród  grona  młodzieży  biednśj,  ale  wesołej,  głód  dzi- 
siejszy karmiącćj  jutrzejszemi  nadziejami,  podarte  buty  i  suknio  łatają- 
cćj  tą  świetną  tkanką,  jaką  imaginacya  ich  i  wiara  w  przyszłość  w  da- 
lekich snuły  obłokach. 

Szmelcowa  miała  tu  jeden  duży  pokój,  o  trzech  oknach,  czyli  tak 
nazwaną  salę,  i  dwa  pokoiki  małe,  komunikujące  z  wielką  i  wygodną 
kuchnią,  gdzie  mieszkała  sama  i  gdzie,  stając  na  progu  i  przypatrując 
się  swoim  gościom,  lub  się  cieszyła  ich  dobrym  humorem,  lub  karciła 
swawolę,  jeżeli  przebierali  miarę,  przywołując  do  porządku  to  tego,  to 
owego  i  zowiąc  każdego  po  imieniu,  bo  ich  wszystkich  znała  i  dla  wszyst- 
kich ze  szczególniejszą  była  sympatyą.  Niejednemu  nawet  pokredyto- 
wała  obiad  jeden  i  drugi,  a  czasem  i  ustąpiła  pół  lub  trzecią  część  za- 
dłużonej kwoty,  jeżeli  widziała  ciężki  jaki  zawód  i  biedę  wielką,  odsy- 
łając wypłatę  kapitału  i  procentu  na  później,  jak  biedny  aplikant  zosta- 
nie radcą  senatu  i  naczelnikiem  jakiego  wydziału.  Wszakże  nie  dała 
się  nigdy  unosić  sercu,  wiedząc,  źe  młodzież  nadużyłaby  prędko  jćj  sła- 
bości i  zadłużyłaby  się  nad  miarę.  Najwyższy  kredyt  był  do  pięciu 
obiadów.  Kto  szóstego  nie  miał  czćm  zapłacić,  nic  już  nie  dostawał 
i  psuł  interes  innym,  bo  wtedy  stawała  się  twardszą  i  nieubłaganą  dla 
wszystkich.  Sama  dobra  kucharka,  z  jedną  tylko  pomocnicą  i  jedną  po" 
mywaczką  w  kuchni  wystarczała  wszystkiemu.  Ona  rozlewała  rosół 
lub  barszcz  na  porcye,  ona  sama  krajała  mięso,  tak  zręcznie,  że  się  ka- 
żdemu jednakowa  dostawała  waga,  sama  szczególnićj  kraiała  chlćb,  któ- 
ry kładziono  na  każdym  talerzu  i  który  fundament  obiadu  stanowił 
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Była  to  już  kobieta  niemłoda,  niegdyś  ładna,  jak  wszystkie  prawie  War- 
szawianki tej  klasy,  biała  blondynka  z  niebieskiemi  oczami.  Ale  wiek 
uszczuplił  trochę  białości  i  rumieńca,  przyćmił  oczy,  zmienił  kolor  wło' 
sów,  a  szczególniśj  zepsuł  kibić,  zrobiwszy  ją  mocno  otyłą,  dawszy  po- 
tężny podbródek  i  wystający  brzuch,  na  którym  zwykle  trzymała  ręce 
odpoczywając  po  trudach  i  rozmawiając  spokojnie  to  z  tym  to  z  owym, 
który  nie  mając  czćm  zapalić  w  swoim  piecu  i  ogrzać  swój  stancyjki, 
w  jesieni  i  w  zimie  dosiady  wal  u  pani  Szmelcowój  do  późna  i  nabierał 
tu  w  siebie  tyle  cieplika,  żeby  mu  na  całą  noc  pod  lekką  kołdrą,  a  w  jśj 
braku  pod  niewatowanym  płaszczykiem  wystarczył.  A  jednak,  gdy 
przychodziła  godzina  trzecia  i  goście  jój  dobrze  głodni  schodzić  się  za- 
częli, trudno  sobie  wyobrazić,  jak  zwinną  była  i  rzutką  ta  kobieta,  gdy 
ambicya  dogodzenia  tym  biedakom,  których  lubiła  i  których  zwała  się 
opiekunką  i  mamką»  podwajała  jój  siły  i  ujmowała  o  połowę  ciężaru. 
Bozlawszy  rosół  i  pokrajawszy  mięso,  stawała  najprzód  w  swoich 
drzwiach  dla  obaczenia,  czy  wszyscy  mają,  czy  wiszyscy  jedzą  z  apety- 
tem. W  tern  miejscu  i  w  tym  czasie  widzióć  ją  można  było  zawsze, 
w  czopku  tój  samój  formy,  z  dużą  szlarką,  z  czerwoną  wstążką,  w  su- 
kni ciemnćj  staroświeckim  krojem,  i  obejmującój  ciasno  potężne  wymia- 
ry, w  fartuchu  popielatym,  czystym,  wyciętym  okrągło  na  piersiach, 
i  zapiętym  jednym  Końcem  za  pas,  z  kieszeniami  na  wierzchu,  w  jednój 
z  których  były  rozmaite  klucze,  naparstek,  nożyczki,  igielniczek  i  kłę- 
buszek  z  nićmi,  a  w  drugićj  drobna  moneta,  lub  bilety  abonamentu,  któ- 
remi  jej  płacono.  Potom  wracała  szybko  do  kuchni;  a  gdy  ostatnią  wy- 
dała potrawę,  z  kuchni  zjawiała  się  w  sali,  a  w  sali  z  jednego  końca 
stołu  przechodziła  na  drugi,  chwaląc  to  mięso,  to  pieczeń,  dziesięć  razy 
lepszą  od  innej  polędwicy,  to  buraczki,  które  wyglądały  jak  rumiana 
twarzyczka,  to  kapustę,  która  miała  zapach  i  delikatny  smak  anana- 
sów. Obecność  jśj  była  jeszcze  potrzebną  i  dlatego,  żeby  młodzież  nie 
pozwalała  sobie  zbyt  wyrazistych  giestów  z  dwoma  dziewczętami,  które 
usługiwały,  a  które  pani  Szmelcowa,  chociaż  sama  kobieta  dobrych 
obyczajów  i  pilnująca  ścisłego  decorum  w  swoim  domu,  wybierała  je- 
dnak tak,  jak  tego  wymagał  zwyczaj  warszawski  i  polityka  wszystkich 
kawiarń  i  restauracyj..  Były  więc  obie  dziewczyny  ładne,  zwinne,  czy- 
ściutko ubrane,  umiały  się  odciąć,  gdy  im  co  się  nie  podobało,  ale  cza- 
sem umiały  i  mrugnąć  ślicznćm  oczkiem  na  ładnego  chłopca,  co  choć 
nie  miał  co  rzucić  na  tacę,  gdy  przychodziło  jakie  święto,  lub  imieniny 
której  z  nich,  ale  przynajmniój  i£;isnął  za  rączkę,  a  gdy  się  pani  Szmel- 
cowa  obróciła  i  pocałował  ukradkiem. 

W  sali  był  duży  stół  na  środku,  mogący  zmieścić  do  trzydziestu 
osób.  Nakrycie  było  bardzo  oszczędne,  w  sobotę  już  nie  grzeszące 
wcale  czystością;  talerze  były  jak  najtańsze,  serwetki  małe  i  tygodnio- 
we, które  wolno  było  związać  jakim  sznureczkiem  i  dla  siebie  oznaczyć. 
Łyżki  tylko  były  srebrne,  ale  noże  i  widelce  kościaną  miały  oprawę, 
i  nie  błyszczały  zbyt  starannóm  utfzymaniem.  Musztardy  nikt  tam 
nie  widział,  o  occie  i  oliwie  nie  było  nigdy  żadnój  wzmianki,  ale  za  to 
chrzan,  w  kilku  słoikach  przyrządzony,  stał  ciągle  w  różnych  punktach, 
tak,  żeby  każdy  mógł  go  dosięgnąć  ręką,  a  dwa  razy  na  tydzień,  do  tój 
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okrasy  mięsa,  przybywała  jeszcze  i  ćwikła.  Kilka  karafek  zielonawych 
i  ordynaryinycłi  stało  z  wodą  w  pewnych  odległościach,  a  przy  każdćj 
szklankai  która  miała  służyć  każdemu,  kto  mógł  jśj  dosięgnąć.  Każdy 
więc.  kto  pił,  musiał  wypić  do  dna;  nie  wolno  było  zostawiać  nic 
w  sz&lance;  to  było  prawo,  Które  już  tam  zwyczaj  uświęcił  i  którego  si^ 
wszyscy  dla  własnego  interesu  trzymali.  Zaczynał  się  traktament  od 
chleba,  który  podawano  każdemu,  jak  tylko  usiadł.  Porcya  jego  była 
zupełnie  dostateczna,  i  przy  lekkim  dodatku  ciepłej  strawy  i  kawałka 
mięsa,  nasycała  i  restaurowała  młode  żołądki.  Dodatek  ten  składał 
się  z  rosołu,  z  mięsa,  i  jeszcze  jednej  potrawy  mącznśj,  lub  jarzynnój, 
albo  barszczu  i  pieczeni,  do  którćj  były  buraczki,  lub  kapusta.  W  nie- 
dzielę i  święta  oyła  sztuka  mięsa  i  pieczeń,  ale  za  to  prócz  buraczków, 
lub  kapusty,  innćj  potrawy  nie  było.  Wszystko  to  miał  gość  za  złoty 
groszy  sześć,  kiedy  płacił  pojedynczy  obiad,  za  złoty  zaś  i  groszy  trzy, 
kiedy  kupował  bilety.  Mnićj  jak  piętnaście  biletów  nie  można  było 
kupić.  Za  taką  cenę  nikt  nie  wymagał  więcej  i  lepićj,  tćmbardzićj,  że 
te  proste  potrawy  były  rzeczywiście  przyrządzone  dość  czysto,  że  uprzej- 
mość ze  strony  gospodyni  była  wielka,  że  zbytkownisie  i  krezusy,  jeżeli 
się  pomiędzy  goszczącymi  tu  który  zdarzył,  mogli  jeszcze  za  dziesięć 
groszy  mićć  filiżankę  kawy  i  za  pięć  groszy  cygaro,  lub  fajeczkę  turec* 
kiego  tytoniu.  Taką  była  restauracya  pod  Gruszką^  do  którćj  obaj 
przyjaciele  śpieszyli  z  dobrym  apetytem  i  w  najlepszym  humorze. 

Gdy  weszli,  zastali  już  ze  dwadzieścia  osób  przy  stole,  i  zapach 
barszczu,  bo  na  tę  kolój  trafili,  rozchodził  się  po  sali.  Milczenie 
i  brzęk  przyśpieszony  łyżek  po  talerzach  dowodził,  że  barszcz  był  dobry, 
i  że  ręce  zmachane  pisaniem  wypróżniły  żołądki,  które  z  właściwą  so- 
bie bezwzględnością  na  kieszenie  i  stan  tego,  do  którego  należą,  doma- 
gały się  materyału,  dla  przerobienia  go  na  krew,  którą  czas  biurowy 
zepsuł.  Znajomi  przywitali  Kańskiego  kiwnieaiem  głowy,  a  on,  sta- 
nąwszy u  górnego  końca  stołu,  gdzie  było  kilka  nakryć  niezajętych, 
obrócił  się  do  wszystkich  i  rzekł: 

—  Panowie!  rekomenduję  wam  nowego  kolegę,  pana  Ignacego 
Zabużskiego,  aplikanta  Komisyi  Skarbu. 

—  Ale  zawcześnie  mnie  tytułujesz  —  rzekł  Ignaś  —  dopióro  po- 
dałem prośbę. 

—  Masz  już  nominacyę  w  kieszeni  —  odpowiedział  ufny  w  przy- 
szłość Kański. 

—  Kiedy  Kański  mówi,  że  pan  masz  już  nominacyę  w  kieszeni, 
to  ją  masz.  Jemu  się  wszystko  udaje.  Wkrótce  będzie  sekretarzem  re- 
ferentem —  rzekł  jeden  śmiejąc  się. 

—  Więc  za  zdrowie  przyszłego  referenta  i  nowego  kolegi!  —  za- 
wołał drugi,  i  obracając  się  do  dziewczyny,  która  zdejmowała  talerze, 
dodał  z  umizgiem:  —  Marysiu  złota!  buteleczkę  wina. 

—  A  pieniądze?  —  rzekła  dziewczyna  z  ładną  minką. 

—  Na  kredyt,  duszo!  —  odpowiedział  młodzieniec. 

—  Niema  wina  na  kredyt  —  rzekła  Marysia. 

—  A  buzia?— dodał,  obejrzawszy  się,  czy  pani  Szmelcowa  nie  stoi 
we  drzwiach 
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—  I  buzi  niema  na  kredyt  —  odpowiedziała. 

—  A  cóż  jest?  —  zapytał  chłopak  ze  znaczeniem  i  chcąc  ją 
objąć. 

—  Figa  jest — odpowiedziała,  wykręcając  się  i  poszła  do  kifchni. 
To  była  pierwsza  rozmowa,  którą  bohater  nasz  pod  Gruszką  bIj' 

szał.  Nie  bardzo  go  ona  zbudowała  i  nie  zbyt  miłe  na  nim  zrobiła 
wrażenie.  Doświadczył  on  takiego  uczucia,  jakiego  doznaje  każdy  no- 
wo przybyły,  nim  oko  jego  i  ucho  oswoi  się  z  giestem  i  dowcipem  gości 
i  sług  po  kawiarniach  i  garkuchniach  miejskich,  a  zwłaszcza  drugiego 
i  trzeciego  rzędu  warszawskich.  Nie  okazał  jednak  ani  Kańskiemu,  ani 
innym,  że  wolałby  tu  nie  być  i  usiadł  spokojnie  obok  Kańskiego,  na 
miejscu,  które  było  wolne.  Podano  im  zaraz  dobrą  porcyę  chleba,  po- 
tem przyszedł  barszcz,  a  dalój  pieczeń  z  buraczkami.  Gtij  się  obiad 
kończył  i  zjawiła  się  gospodyni,  odbierająca  pieniądze  i  bilety,  i  cie- 
kawa, czy  im  smakowało,  zaczęły  się  śmiechy,  koncepta  i  rozmowa  we- 
soła i  głośna. 

—  Kochana  pani  —  mówił  jeden  niby  seryo  —  każ  tam  uważnie 
umywać  mój  talerz,  który  Marysia  tylko  co  wzięła. 

—  A  toż  dlaczego?  —  zapytała  Szmelcowa,  obcierając  pot  z  tłu- 
stych i  czerwonych  policzków. 

—  Musi  tam  być  —  mówił  młody  człowiek  figlarnie  —  moich 
parę  zębów,  które  zostały  w  pieczeni.  Niech  je  popłucze  i  odda,  bo 
szkoda. 

Wszyscy  się  zaśmieli,  a  gospodyni,  zaczerwieniwszy  się  jeszcze 
mocniej,  odpowiedziała: 

—  Żartuj  pan  zdrów,  a  jak  się  skończą  bilety,  przyjdziesz  do 
Szmelcuni  prosić  o  inne,  choć  pieczeń  u  niój  twarda  i  zęby  w  niój  zo- 
stają.    Wtenczas  pogadamy  —  i  poszła  dalej. 

—  Pan  Kazimierz  żartuje,  dobra  była  i  krucha  —  odezwało  się 
kilku. 

—  Żart  gotowy  i  grosz  ^gotowy,  jak  są  razem,  to  ujdą.  Inaczśj 
lepiej  dać  pokój  —  mówiła  dalśj  gospodyni. 

—  Coś  Szmelcunia  dziś  w  złym  humorze.  Jak  mamka  się  roz- 
kaprysi, dzieci  będą  płakać  —  mówił  inny. 

—  £o  staram  się  i  zapobiegam,  spuszczam  wam  i  kredytuję  i  jesz- 
cze wam  źle  —  rzekła  rachując  bilety  i  kładąc  je  do  kieszeni. 

—  I  owszem,  dobrze  i  smaczno.  Dziękujemy,  dziękujemy.  Wi- 
wat Szmelcunia!  niech  żyje  i  pęcznieje  Gruszka!  —  odezwało  się  kilka- 
naście głosów. 

—  Oj!  swawolniki  —  rzekła  udobruchana  gospodyni,  uśmiechając 
się  i  obcierając  policzki  —  pustki  wam  w  głowie.  Choć  bieda,  to  hoci 
widać,  żeście  niegłodni.  Za  to  jutro  będziecie  mieli  doskonałe  ogóreczki 
do  sztuki  mięsa. 

—  Brawo!  brawo!  —  zawołali  wszyscy  i  zaczęli  bić  widelcami  po 
talerzach. 

Gdy  gospodyni  była  na  drugim  końcu  stołu,  rzekł  młodzieniec 
siedzący  naprzeciwko  Ignasia,  do  jego  sąsiada: 

—  Józiu!  wiele  ty  masz  jeszcze  biletów? 
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—  Jeszcze  mam  sześć  —  odpowiedział  zapytany. 

—  Zmiłuj  się,  pożycz  mi  parę  —  mówił  pierwszy— bo  baba  zbliia 
się,  a  nie  naam  już  ani  jednego  i  jutro  mieć  jeszcze  nie  będę. 

—  Gdzieżeś  podział  pieniądze  za  korepetycyę?  —  zapytał  Józef, 
rzucając  mu  nieznacznie  parę  biletów. 

—  Myślisz,  że  dostałem? —  odpowiedział  tamten  —  kazali  mi  cze- 
kać do  pierwszego,  a  ja  tymczasem  od  sześciu  dni  rozbieram  się  bez 
świecy,  a  wczoraj  ostatni  tu  oddałem  bilet 

—  Cóż  będzie  pojutrze?  —  zapytał  Józef. 

—  Spodziewam  się  jutro  zasiłku  od  siostry,  do  którćj  pisałem  — 
odpowiedział. 

—  A  jak  nie  przTJdzie?  —  zapytał  Józef. 

—  Hal  to  jużci  złożycie  się  na  mnie  po  pięć  ęroszy,  żebym  miał  na 
bułkę  i  na  szklankę  mlćka,  póki  nie  dostanę  pieniędzy  —  odpowiedział 
tamten,  śmiejąc  się  i  wykalając  sobie  zęby  z  miną  smalcosza. 

Ignasiowi  zimno  się  zrobiło,  gdy  słuchał  o  tej  nędzy,  która  go 
także  mogła  spotkać,  i  wydziwić  się  nie  mógł  wytrwaniu  i  humorowi, 
z  jakim  i  ten  i  inni  położenie  swoje  znosili.  Nie  taili  się  oni  z  tru- 
dnościami, przez  które  przechodzą.  Mówili  o  obecnćj  biedzie  z  taką 
pewnością,  ze  minie,  jakby  o  rzeczy  minionćj,  i  każdy  dla  objaśnienia 
nowicyuszai  który  do  grona  ich  wchodził,  przydał  coś  takiego,  co  nie 
tylko  nie  zasmucało  innych,  ale  owszem  wywoływało  śmiech  i  oswajało 
ich  z  temi  obrazami,  o  Których  nie  wiedzą  zapewne  ci,  co  przed  biedną 
młodzieżą  przychodzącą  prosić  o  protekcyę,  radę  i  ukazanie  drogi,  za- 
mykają swoje  drzwi  i  uszy  zatykają  bawełną. 

—  Ciekawy  jestem,  co  się  ze  mną  stanie  —  rzekł  jeden  —  jak  się 
skończy  kwartał.  Gospodyni  wypowiedziała  mi  stancyę,  a  innćj  nie 
mam.  A  stancyjka  niezła,  na  Podwalu,  na  drugićm  piętrze,  nie  bardzo 
wysoko.  Weź  pan  ją,  jeżeli  potrzebujesz  —  dodał,  obracając  się  do 
Ignasia!  —  Tę  ma  tylko  niedogodność,  że  się  najmuje  bez  opału,  ale 
ma  oddzielny  piec,  w  którym  sie  pali  z  pokoju. 

—  A  cóż  to  złego?  To  właśnie  dogodnie  —  odpowiedział  Kański. 

—  Zapewne,  kiedy  kto  ma  czóm  palić  —  rzekł  pierwszy  —  ale 
dla  mnie  to  było  fatalnie.  Przeszlćj  zimy  wycierpiałem  tam  męki 
piekielne.  Czasem  przez  dwa  tygodnie  nie  miałem  i  polanka  drzewa. 
A  jak  przyszedł  zkąd  grosz  i  kupiłem  sobie  wiązeczkę  za  dziesiątkę 
i  przyniosłem  pod  płaszczem,  to  spłonęła  jak  świeca  i  tylko  podrażniła 
mnie  rozkoszą,  jakiój  pewnie  nie  cenią  ci,  co  kupują  drzewo  sążniami. 
Gdyby  nie  Staś  Klińsla,  który  mnie  ratował  w  najcięższe  mrozy,  byli- 
byście mi  zaśpiewali  reguiem  i  wynieśli  zmarzniętego  na  PowązkL 

—  Jakże  cię  Staś  ratował?  —  zapytał  inny. 

—  Oni  stali  we  dwóch  —  mówił  pierwszy  —  i  mieli  także  piec, 
w  którym  paliło  się  z  pokoju,  ale  mieli  ten  rozum,  jakiego  ja  nie  mia- 
łem, że  nsjęli^  z  opałem.  Otóż  przyzwyczaili  dziewkę,  która  przynosiła 
drzewo,  żeby  je  zostawiała  przy  piecu,  a  oni  zapalą  sobie  sami.  I  wten- 
czas poczciwe  chłopaki  kradli  sami  u  siebie,  i  po  trzy,  po  cztery  polanka 
przynosił  Staś  pod  płaszczem  do  mnie.  A  jak  im  było  zimno,  wołali 
dziewkę  i  pokazywali  jój  chłodny  piec.    Przekonana  stopniem  ciepła 
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Eieca  i  stancyi,  a  do  tego  dodaną  jeszcze  dziesiątką  przynosiła  im  po 
ilka  polan  więcej,  i  tjm  sposobem  przebyłem  jakoś  najcięższe  chwile. 
Teraz  będzie  gorzój,  bo  nie  wiem,  gdzie  się  podzieję.  Nie  mam  naw  et 
na  zadatek.  I  tyle,  że  wystarcza  na  bilety  dla  Szmelcuni,  i  rano  na 
śniadanie  na  bułkę  i  na  mleka 

—  Przenieś  się  do  mnie  —  mówił  inny,  który  widać  należał  do 
Krezusów,  bo  palił  cygaro  i  miał  przed  sobą  filiżankę  kawy.  —  Ale 
darmo  cię  nie  wezmę. 

—  Chyba  pokredyl;ujesz  —  rzekł  pierwszy  —  bo  w  tych  czasach 
nie  spodziewam  się  powiększenia  moich  fanduszów. 

—  Ja  pieniędzy  nie  chcę  —  odpowiedział  Krezus  —  zapł&cisz  mi 
przyjacielską  usługą.  Nie  mogę  się  na  to  zdobyć,  żebym  sobie  stancyę 
zamiótł  i  łóżko  posłał.  To  zaśpię  i  śpieszę  się  do  biura,  to  się  nie  chce 
dla  innćj  jakiój  przyczTny;  dosyć,  że  stancya  moja  po  tygodniu  i  po  wię- 
cśj  nie  zamiatana  i  ióżko  prawie  nigdy  nie  słane.  Jeżeli  chcesz  przy- 
jąć na  siebie  tę  funkcyę,  żebyś  mnie  codzień,  oprócz  niedzieli,  budził 
o  ósmój,  i  cały  tydzień  zamiatał  stancyę  i  łóżko  słał,  to  zgoda-  Za  to 
w  niedzielę  ja  pozamiatam,  pościelę  i  twoje  łóżko  i  swoje  i  w  dodatku 
wyczyszczę  ci  suknie  i  buty  wyglansuję  tak,  że  będą  błyszczćć  jak  zwier- 
ciadło. 

Wszyscy  się  zaśmieli,  a  młodzi  ludzie  podali  sobie  ręce  i  zgodzili 
się  na  układ.  Ignaś  jakoś  się  ożywił,  poznawszy,  że  wchodzi  w  kom- 
panią, gdzie  wprawdzie  bićda,  ale  jest  humor,  jest  moc  duszy  i  poczciwa 
pomoc  w  ostatecznym  i  ciężkim  razie. 

—  A  gdzież  mamy  iść?  —  odpowiedział  inny.  —  Dobrzeby  pójść 
do  Baurowej,  zajrzćć  w  oczki  Frani  i  przeczytać  gazetę,  ale  tam  za- 
wsze jakiś  dyabeł  się  zdarzy,  co  złotówkę  wyciągnie  z  kieszeni.  Już 
mnie  to  zdradziło  nieraz.  Trzymajmy  się  lepiej  naszśj.  Cukier  jeszcze 
masz? 

—  Przecież  złożyliście  się  na  herbatę  i  na  cukier  —  odpowiedział 
pierwszy  —  kupiłem,  co  było  potrzeba,  i  będzie  jeszcze  na  parę  tygodni, 
Ale  kto  dziś  kupuje  bułki? 

—  A  to  ja  —  odezwał  się  inny. 

—  Nie  zapominaj,  że  trzeba  sześć  —  rzekł  pierwszy  —  a  czyja 
kolej  do  mieszka? 

—  Siennickiego  —  mówił  inny  —  ale  on  już  widzę  drapnął.  Jak 
się  spóźni  do  obowiązku,  to  nic  nie  dostanie. 

—  Cóż  to  znowu  za  mieszek?  —  zapytał  Kański. 

—  Ty  jesteś  wielki  pan  —  odpowiedział  pierwszy  —  ciebie  o  nic 
głowa  nie  zanoli,  bo  i  pieniądze  masz  i  stół  dobry  i  herbatę  doskonałą. 
My  co  innego.  My  składamy  się  miesięcznie  po  kilka  złotych  i  za  to 
mamy  herbatę,  która  się  daje  u  mnie,  dlatego,  że  mam  kilka  szklanek, 
a  co  naj  główniej  sza  samowar.  Ale  dyabelski  ten  samowar,  który  po- 
chodzi od  mojój  ciotki,  równie  jest  uparty  jak  ona.  Trzeba  go  tedy 
rozdymać  mieszkiem:  Chcieliśmy  mieszek  kupić:  kilka  złotych!  zkąd 
tu  wziąć  na  takie  zbytki.  Przypadek,  który  jest  ojcem  wszelkich  od- 
kryć i  wynalazków,  podał  nam  m^śl  genialną.  Między  mojemi  butami 
znalazł  się  jeden  z  dziurą  na  nosie,  przez  którą  wielki  pales  długo  wy- 
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łaził.  Ze  to  mogło  być;  to  pojmujesz  łatwo.  Ten  but  zast{|pil  nam 
miejsce  mieszka,  i  odtąd  jest  w  poszanowaniu  i  nie  daje  się  do  repe- 
racyi. 

—  Jakimie  sposobem?  —  zapytał  Kański  uśmiechając  się. 

—  Manipulacya  jest  taka  —  odpowiedział  pierwszy  z^omiczną 
powagą.  —  Bierze  się  out  za  podeszwę  iedną  ręką,  ot  tak.  Ściska  się 
cholewa  drugą  ręką  w  samym  wierzchu,  i  potćm  zbliżają  się  i  oddalają 
od  siebie  ręce.  Powietrze  ścieśnione  wypada  przez  dziurę  i  powiadam 
ci  rozdyma  tak  nasz  samowar,  że  w  kwadrans  wre  i  kipi,  że  para  ai 
bucha.  ,  Ale,  że  to  praca  nie  lada,  wykonywamy  ją  z  kolei,  która  dzi& 
właśnie  na  Siennickiego  wypada. 

Takie  i  tym  podobne  wiedli  między  sobą  rozmowy,  które  dały 
Ignasiowi  wyobrażenie  o  życiu,  jakie  prowadziła  ta  młodzież,  z  którćj 
niejeden  może  przeznaczony  był  do  figurowania  na  świecie,  do  rozpiera- 
nia się  w  krzesłach  sesyonalnych,  z  których  niejeden  oblepi  się  późnićj 
haftem,  zapomni  o  biedzie,  jaką  przebył,  i  nie  zrozumió  głosu  mło- 
dzieńca podającego  mu  świadectwo  szkolne  i  proszącego  dobitniój  wy- 
głodzoną twarzą  i  wytartą  suknią,  niż  słowami,  któreby  stan  jego  od- 
malowały. 

Ów  kolega  Kańskiego,  który  miał  przynieść  wiadomość  o  korepe- 
tycyi  dla  Ignasia,  nie  przyszedł  na  obiad.    Zjawił  się  dopiero  wtedy, 
kiedy  się  już  rozchodzić  mieli.     Gdy  się  poznał  z  Ignasiem,  podając  mu 
rękę,  rzekł: 

—  Przepraszam  was,  żeście  czekali.  Ale  wolałem  o  wszystkićm 
dobrze  się  wywiedzićć,  żeby  przyjść  z  czćmściś  pewnćm.  A  nie  mogłem 
tego  zrobić,  aż  po  trzecićj.  Marysiu  złota!  —  dodał  obracając  się  do 
dziewczyny  sprzątającśj  salę  —  będzie  tam  co  jeszcze  dla  mnie  prze- 
kąsić ? 

—  A  czegóż  pan  wałęsasz  się  nie  wiedzićć  gdzie  —  odpowiedziała 
zrazu  nadąsana,  ale,  gdy  jśj  posłał  całusa  od  ust,  dodała:  —No,  będzie, 
będzie. 

—  To  dawaj -że,  moje  życie  —  odpowiedział  i  obracając  się  do 
naszych  przyjaciół,  mówił:  —  Jest  tu  bogaty  stolarz,  trochę  Niemiec, 
trochę  Polak,  jak  oni  wszyscy,  który  ma  dwóch  synów  w  szkołach,  w  kla- 
sie drugićj.  Ale  podobno  nygusy  szczególnićj  w  matematyce.  Propo- 
nował mnie,  abym  im  te  trudności  ułatwiał.  Ale  chce,  żeby  do  nich 
tylko  przychodzić  wieczorem,  od  godziny  piątśj  do  siódmej.  Ja  mam 
właśnie  ten  czas  zajęty  i  przyjąć  takiego  warunku  nie  mogę.  Otóż  te- 
raz biegałem  do  niego,  żeby  mu  powiedzieć,  że  mam  takiego  korepety- 
tora, który  tę  rzecz  lepićj  załatwi  odemnie,  jako  świeższy  w  nauce  i  wol- 
niejszy. Niemczysko,  jakaś  poczciwa  dusza,  polega  na  mojćj  rekomen- 
dacyi,  oczekuje  pana  i  ofiaruje  pięćdziesiąt  złotych  na  miesiąc  i  her- 
batę wieczorem.  Jaka  tam  będzie  niemiecka  herbata,  nie  wiem,  ale 
pięćdziesiąt  złotych,  to  płaca  niezła,  jakiej  tu  nie  jeden  z  nas  doczekać 
się  nie  może.  Zresztą,  może  i  herbata  dobra,  bo  to  człowiek  bogaty, 
mu  warsztat  wielki  i  prowadzi  swoje  rzemiosło  na  dużą  skalę.  Cóż  pan 
na  to? 

—  Ale  naturalnie,  że  przystaję  —  odpowiedział  Ignaś  —  i  kwitu- 
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ję  go  z  herbaty,  którji  znajdę  gdzieindziśj  —  i  w  tej  chwili  przyszła  mu 
na  myśl  daleko  słodsza,  daleko  wonniejsza  herbata,  ręką  ślicznej  ku^ 
zynki  na  Święto  Jańskiej  ulicy  nalana. 

Tym  sposobem  rzecz  niezmiernie  ważna,  nervu8  rerum,  załatwiła 
się  prędko  i  niespodziewanie.  Posiedzieli  jeszcze  przez  niejaki  czas, 
pogadali,  dopóki  ów  usłużny  kolega  Kańskiego  obiadu  nie  skończył. 
Ztamtąd  Kański  poszedł  do  domu,  zająć  się  swoimi  malcami,  których 
przez  te  parę  dni  cokolwiek  zaniedbał,  a  Ignaś  z  nowym  swym  protek- 
torem udał  się  zaraz  do  stolarza,  gdzie  po  poznaniu  się  i  krótkiój  prze- 
mowie wziął  się  odrazu  do  roboty.  Przez  cały  czas  korepetycyi  ojciec 
przysłuchiwał  się,  a  widząc,  że  młody  człowiek  bierze  się  dobrze  do 
rzeczy,  że  się  jasno  tlómaczy,  że  się  o  wszystko  gorliwie  wypytuje,  a  nie 
tylko  matematykę,  ale  i  łacinę,  którą  na  jutro  mieli  chętnie  i  dobrze  im 
objaśnia,  tak  się  ucieszył,  że  sprowadził  żonę,  przed  którą  go  wychwalał, 
i  gdy  młody  człowiek  podziękował  za  herbatę,  wsunął  mu  w  rękę  trzy 
ruble,  jako  zadatek  za  idący  miesiąc,  który  się  od  połowy  września  miał 
liczyć. 

Nazajutrz  Ignaś  wyszukał  stancyę  owego  młodego  człowieka*  któ- 
ry nie  miał  czem  palić,  zamówił  ją  dla  siebie,  gdyż  była  jeszcze  wolna, 
a  gdy  się  znalazło  w  niej  miejsce  na  drugie  łóżko,  odrazu  się  tam  spro- 
wadził. W  sobotę  załatwiły  się  wszystkie  formalności  w  biurze;  a  tak 
w  przeciągu  pięciu  niespełna  dni  znalazło  się  i  zajęcie  i  jakie  takie 
utrzymanie;  była  swoja  stancya,  odszukali  się  krewni,  o  których  nie 
marzył  i  wśród  których  mógł  szukać  zapomnienia  o  tych,  o  których 
myślał  i  na  których  polegał,  a  którym  i  przywiązania  i  szacunku  odmó- 
wić musiał. 

Wszystkie  te  okoliczności  Ignaś  opisał  szczegółowo  Eugeniuszowi, 
ale  pisząc  o  swych  kuzynkach,  pisał  zawsze  o  obydwóch,  żadnój  nie  da- 
wał pierwszeństwa,  a  choć  czuł,  że  jest  pomiędzy  niemi  różnica,  unikał, 
lub  zdawało  mu  się,  że  uniknął  wszystkiego,  coby  ją  bratu  wskazać  mo- 
gło. Adres  swój  oznaczył  dokładnie  i  list  ten  dość  gruby  posłał  do 
Hzymu,  poste  restante, 

W  oczekiwaniu  odpowiedzi  Eugeniusza,  a  także  listów  od  księdza 
Macieja  i  od  ciotki  Teresy,  którym  o  powodzeniach  swoich  doniósł,  urzą- 
dził sobie  życie  jak  można  najregularnićj.  Od  dziewiątej  do  trzeciej 
był  w  biurze.  Jadał  pod  Oruszl^,  a  w  niedziele  i  święta  na  Święto- 
jańskiej uhcy,  razem  z  Kańskim,  odpiątój  do  siódmej  trwała  korepe- 
tycya,  potem  znowu  szedł  na  trzecie  piętro  owego  domu,  gdzie  myśli 
jego  coraz  chętniej  przebywały.  A  gdy  bęben  na  placu  dawał  się 
słyszćć,  żegnał  zacne  kobiety,  i  ze  słodkióm:  Dobranoc  cif  braciszkuj 
które  codziennie,  a  coraz  melodyjniśj  z  ust  panny  Julii  wychodziło, 
wracał  na  Podwale  i  spokojnie  zasypiał. 


Wacł.  Aleks.  Maciejowski. 
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Urodsit  sie  nie  w  Bakówce  pod  Kalwaryą,  leox  wCierlioka  na  Scl%ska  gór* 
nym  (aastr.)-  tiNie  pamiętam  roka— dyktował  pisząoema  W.  A.  M. — w  którym  pray- 
byłem  do  Piotrkowa"  (iirdEie  starssy  brat  Jósef,  prof.  sEkót  Pijarskioh,  tonaty:  1* 
z  p.  Gliniecką,  2^  z  p.  Hildebraodt,  praetoionemi  pensyi  ieóskiój,  nnędowat  do  ro- 
ku 1830,  ti  j.  do  BwoJ  śmierci).  i,Byto  to  atoli  za  czasów  praskich.  Miałem  około  lat 


12  i  brat  mój  uznał,  ie  Jui  ui  późno  iś6  do  szkół,  ie  trzeba  się  udać  do  jakiego  la- 
wodu  praktycznefi^o,  mianowicie  do  kapiectwa,  jak  sądził.  Ale  szczęśliwy  wypadek 
wpłynął  na  to,  ie  zmienił  zdanie.  Jako  nauczyciel  szkół  publicznych,  otaosając  się 
mlodzieiąi  zwykł  był  w  tygodniu,  zgromadzonej  około  sieoie  opowiadaó  Jaki  wypa- 
dek z  dziejów.  Ja  trafiłem  na  opowiadanie  o  odkrycia  Ameryki,  według  Campego. 
Po  kilku  dniach,  a  może  kilkunastu,  bo  nie  pamiętam,  zapytywał  się  słuchaczów 
o  tóm,  co  opowiadał.  A  ie  iaden  odpowiedzieó  na  to  nie  umiał,  Ja  wyrwałem  się 
i  powiadam,  ie  nietylko  pamiętam,  alem  i  spisał,  co  opowiadał^^ 

Miał  więc  choozió  do  pierwszej  klasy,  ze  stryjecznymi  ląnacym  i  Franciaikiem, 
ale  jako  starszy  od  nieb,  uprosił  sobie  u  rektora  ks.  Gutkowskiefifo  przeniesienie  do 
klasy  2-eJ.  Tu  ks.  Gutkowski  ^wykładający  wszystko)  uczyF  historyi  z  dziełka 
ks.  Szybińskiego,  iądając  objaśnień  z  geografii,  których  nie  dawał.  W.  A.  M.  zy- 
skał względy  nauczyciela,  dowiedziawszy  się  z  mapy,  ie  Francyę  od  Anąlii  dzieli 
morze.  Ostatniój  klasy  profesor,  K.  Gołębiowski,  iadat  z  łaciny  tylko  dekiamacvL 
„Zgoła  nauka  szła  ladajako''.  W  skutek  wizyty  radcy  szkolnego  pruski ego»  peda- 
gofra  Goedike  z  sekretarzem  J.  S.  Bandtkem,  dokonano  reformy  szkół,  i  próos  rek- 
tora X.  PrzeczYtańskieffo,  autora  loiki,  przybyło  po  kilku  nauczycieli  do  kaidą| 
klasy:  X.  Paweł  Kotowski,  historyk,  X.  Paweł  Chrzanowski,  prof.  literatury,  X.  M«  • 
oiój  Majewskie  matematyk  i  fizyk,  X.  Chmielowski,  przyrodnik.  Uwagę  W.  A.  M. 
zwracała  różnica  wykładu  szkolnego  i  uniwersyteckiego,  o  której  mówił  X.  Kotow- 
ski. Wykład  Jego  był  faktyczny,  .,nic  nie  rozumujący  ^^  połączony  Jednak  a  uka- 
zywaniem w  atlasie  miejsc,  o  których  opowiadał  w  historyi.  X.  Chrzanowski,  zamiło- 
wany^ w  literaturze  europejskiej,  wykładał  teoryą  poezji  i  czytał  przetiłady  polskie 
z  obcej,  erem  budził  cieKawośó  w  uczniach  poznania  jej  w  oryginale.  W.  A.  M.  a  po- 
mocą brata,  poznał  języki:  francuski,  niemiecki,  korzystał  z  biblioteki  tegoi  w  tyoh 
językach  i  polskim,  a  gdy  zamiłowany  W.  A.  w  autorach  niemieckich  wzorowych, 
nie  znalazł  Szyllera  w  bibliotece  brata,  sam  go  sobie  sprowadził.  Z  fHincuskich 
polubił  bardzo  Woltera,  i  następnie  czytanie  pism  tego  pisarza  zetknęło  go 
w  1812  r.,  z  J.  S.  Bandtkem,  kiedy  po  ukończeniu  gimnazyum  piotrkowskiego 
w  1811  i  po  odbiciu  w  ternie  gimnazyum  posady  kolaboratora,  udał  się  do  uniwer- 
sytetu krakowskiego. 

Ilistorya  i  literatura  tak  go  pociągnęły  do  siebie,  ie  prawie  nie  dbał  o  ma- 
tematykę i  nauki  przyrodzone.  Pijarzy  patrznli  na  to  obojętnie,  będąo  przeko- 
nani, ie  trzeba  uczniowi  zostawió  wolnośó  w  wyborze  nauki,  do  którćj  ma  skłon- 
ność, zwłaszcza  ie  będąc  uczniem  klasy  5-óJ  w  1809  r.,  w  czasie  napadu  austrya- 
ków  na  Ks.  Warszawskie,  i  sam  w  całej  klasie  pozostawiony,  Jako  niezdolny  jeszcze 
do  dźwigania  oręia,  wszystkie  nauki  reprezentował. 

Po  przybyciu  do  Krakowa,  zapoznał  się  a  ówczesnym  profesorem  i  bi- 
bliotekarzem uniwersytetu  J>  S.  Bandtkem,  który  sam  W.  A.  M.  do  tego  namó- 
wił, aieby  z  nim  razem  mieszkał,   oo  trwało  lat  2,  a  wielką  korzyścią  dla  M.    Po- 
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V7tórzyl  bowiem  wszystkie  nauki  od  pooz^tka^  łacinę  od  Liwiusza,  greczyzng  od  He- 
rodoia.  mPo  2  latach,  z  namowy  Bandtkego  i  po  części  fanduszami  jego  prywatne- 
mi  zasilony"',  udat  się  W  A.  M.  w  1813/14  do  Wrocławia,  gdzie  bawiąc  lat  dwa 
i  pół,  głównie  oddawał  się  nauce  prawa,  osobliwie  rzymskiego,  historyi,  filozofii  i  li- 
teraturze starożytnej.  Za  staraniem  Handtkego  uzyskawszy  stypendyum  u  ówcze- 
snego ministra  oświecenia  hr.  Stan.  Potockiego,  udał  się  do  Berlina,  gdzie  słuchał 
rok  Savignego,  najznakomitszego  podówczas  legisty  rzymskiego,  w  którego  łaski 
,,miał  szczęście  wpaść'*,  Wolffa  „wskrzesiciela  poezyi  HomerowskieJ  w  Niemczech", 
Boeckbe,  Buttmunna,  Niebubra  i  Baumera.  Zaopatrzony  w  listy  rekomeudacyj- 
ne  do  Gustawa  Hugona  prof.  historyi  prawa  rzymskiego  i  Fryd.  Karola  Eichhor- 
na,  prof.  hist.  prawa  germańskiego,  profesorów  uniwersytetu  w  Getyndze,  tam  się 
W.  A.  M.  udał  na  pół  roku. 

„Wykładem  Eicbhoma  prawodawstw  germańskich  tak  byłem  zachwycony  — 
powiada — źe  postanowiłem  coś  podobnego  zbudować  dla  ludów  słowiańskich  i  to  by- 
ło pierwszym  powodem,  żem  się  wziął  do  historii  prawodawstw  tychże  ludów".  Z  Ge- 
tyngi miał  jechać  1817  do  Paryża,  ale  po  przejściu  profesorów  z  liceum  do  nowego 
uniwersytetu  w  Warszawie,  M.  z  woli  ministeryum  polskiego,  wróciwszy  do  krąjui 
wykładał  w  liceum  do  1831  r.,  a  obok  tego  w  uniw.  warszawskim.  Począwszy  od  1819 
w  liceum  wykładał  literaturę  starożytną;  w  uniwersytecie  zaś  historyą  i  instytucye 
prawa  rzymskiego,  od  1825  pandekta.  W  1838  objął  katedrę  lit.  starożyt.  w  akade- 
mii duchownej  rzymsko-katolickiej,  na  kursach  prawnych  zaś  wykładał  historyą  pra- 
wa rzymskiego.  Był  jednocześnie  sędzią  apelacyjnym  trybunału  województwa  ma- 
zowieckiego. 

Pracą,  około  której  grupują  się  wszystkie  mniejsze  i  większe  rozprawy  M.,  i  ce- 
lem, do  którego  grawituje  cała  jego  działalność  (od  roku  1820),  jest  owa  UUtorya  pra- 
wodawstw słowiańskich^  pomyślana  na  wykładach  Eicbhorna.  Wychodząc  z  zasady,  „że 
nauki  nie  do  tego  służyć  powinny,  ażeby  się  ich  zwolennicy  niemi  pieścili,  lecz  aże- 
by do  praktycznego  życia  zastosowywać  starali  się,  co  o  nich  od  mądrych  dowiedzą 
się  ludzi,  lub  w  starych  i  nowych  wyczytają  księgach"  {PUm.  FoL)^  uznał  on  Uistoryą 
prawodawstw  za  takie  praktyczne  zastosowanie*  Pierwszy  raz  wyszła  1832 — 1885, 
w  4  t;  powtórnie  1856--65  w  6  t.  Przewodniczy  jej  myśl,  że  w  dawnych  zabytkach 
prawa  germańskiego,  u  Tacyta  i  innych  piszących  o  Germanach,  należy  szukać  za- 
bytków prawa  słowiańskiego.  Łączy  z  tern  studyum  porównawcze  prawodawstw  sło- 
wiańskich —  więc  Wandalów,  Czarnogórców,  Serbów,  Detmarów,  Czechów,  Polaków 
i  t.  d.  Rzecz  szwankuje  na  polu  etymologii.  Pochlebne  streszczenie  dał  Stanisław  Za- 
borowski, surową,  a  nawet  zjadliwą  krytykę  Dutkiewicz.  Praca  następna,  głośna 
sporem  w  DCbl.  Mar»  zlgn.  Lojolą  Rycbterem,  dowodzi  bytu  obrządku  słowiańskiego 
w  Polsce  Mieczysławowej.  Pamiętniki  o  dziejach^  pUmiennictwie  i  prawodawstwie  Słowian 
(2  t.  1839  r  ),  Polska  az  do  pierwszej  polowy  XVII  ir.  pod  względem  obyczajów  i  zwycza- 
jów (4  t.  1842),  Pierwotne  dzieje  Polski  i  Litwy,  zewnętrzne  i  wewnętrzne  (1  t.  1846), 
Roczniki  i  kroniki  (1  t.  1850)  i  Piśmiennictwo  polskie  od  czasów  najdawniejszych  az  do  1H30 
roku  (1851,  3  tomy  tekstu,  4-ty  wyjątków  i  źródeł,  oraz  dopełnień)  stanowią  5  „ustę- 
pów'*, które  są  jakby  cząstkami  dziejów  prawodawstwa  Słowian  „na  większą  skalę, 
niż  poprzednie  ich  wydanie  zamierzonych".  Szósty  ustęp  miał  objąć  „dzieje  wy- 
znań religijnych  chrześcijańskiego  kościoła",  siódmy:  „historyą  miast,  przemysłu 
i  handlu,  w  Polsce,  na  Litwie  i  Rusi". 

„Ogrom  nagromadzonego  wątku  dla  przedstawienia  historyi  prawodawstw 
słowiańskich  zdawał  się  upominać  autora,  ażeby  nie  zmarniał,  lecz  był  zużytkowa- 
ny". By  zatem  drugie  wydanie  historyi  „wycieniować  i  wydatniejszćro  uczynić",  W. 
A.  M.  rozpoczął  układ  dwu  nowych  dzieł.  Jeden  Przegląd  najnowszych  prawodawstw 
Słowian  w  kilku  odrębnych  artykułach  przedstawiony  rozpoczętym  został  przez  artykuł 
pierwszy:  Przegląd  hisioryczno-krytyezny  prawa  cywilnego  ruskieao  dzid  obowiązującego, 
z  uwzględnieniem  U  n.  Dygestów  ruskich  (1871).  Zamierzał  rzecz  sKończyćna  kilku  arty- 
kułach o  rosyjskich  i  polskich  prawach,  a  w  razie  zdrowia  i  możności,  olicial  rozpa- 
trzyć prawodawstwo  dzisiejsze  Serbów,  skompilowane  z  obcych  kodeKsów  i  swoich 
ustaw  i  zwyczajów,  Czarnogórców  statut,  i  Eakończyó  wskazówkami.  Jak  Czesi  po- 
winni swoje  prawa  skodyfikować. 

Drugiem  dziełem  p.  t.  DopelmeA  historyiprawodawstw  słowiańskich^  nakładem  zapisu 
ś.  p.  Michała  Konarskiego,  objął:  1)  Dzieje  Polski  Przedchrobrowij,  az  do  początku  pam- 
wania  w  nifj  rodziny  Piasta^  zaczerpnięte  ze  źródeł  pomnikami  tychże  dziejów  od  Augusta  Bie- 
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lowskiego  wydanemi  nieobjętych  i  opowiedziane  z  uwagą  na  ościenne  hraje^  na  Rtdy  Utwę 
i  Czechy^  a  osobliwie  na  starodawne  i  dzisiejsze  Niemcy  (1872).  Z  faDduszn  konkuTBOwe- 
f(o  hr.  Auą.  Cioszkowskiego  wyszedł:  2)  artykui  dopełnień  p.  t.:  Histarya  whidan 
i  stosunków  ich  pnUtycznych,  społecznych  i  ekonomicznychj  które  istniały  w  Polsce  od  czasów  naj- 
dawniejszych^ az  do  drupi/j  połowy  XIX  w,  (1874J.  Rozprawy  i  sprawozdania  wydi. 
filozof.  Akademii  Umiejętności  w  t.  Yf,  z  1876  r.,  umieściły:  3)  artykuł  p.  Ł  Antem 
Zygmunt  Helcd,  jako  prawmk-historyk,  przedstawiony  w  sprawozdaniu  z  czytania  jego  Stan- 
dawnych  Prawa  Polskiego  Pomników.  Czwarty  artyknł  dopełnień  nosi  tytuł:  Żydzi  w  /W- 
sce,  na  Rusi  i  Litwie,  i  t.  d.  (1878).  Piszący  te  słowa  prowadził  korektę  kilku  form 
już  gotowcg^o  w  brulionie  piątepfo  artykułu  o  miastach  i  mieszczanach  w  Polsce, 
który  zapewne  miał  zastąpić  ustęp  7-my  rozwinięć  ffist,  praw,  Sł.  zapowiedziany 
w  przedmowie  do  Pism,  Pol,  Wszakże,  jak  w  tej  przedmowie  wątpił  autor  o  możno- 
ści napisania  „ustępu*',  tak  i  z  artykułem  piątym,  jnź  w  druku  rozpoczętym,  przy* 
Fzło  wątpić,  by  go  sędziwy  badacz  mógł  widzieć  skończonym. 

Druk  się  przewlekał,  siły  fizyczne  opuszczały,  inteliffencya  długo  jeracse  mia- 
ła pozory  żywego  i  twórczego  zajęcia  się  przedmiotem.  Przyszła  ślepota  i  zupełny 
rozstrój  nmydtu,  który  z  górą  lat  50  w  jeden  kształt  nowe  materyały  systematyzo- 
wał i  przestał  działać  tylko  z  wysilenia  i  wieku.  E,  S.  S. 
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(1846). 

Poprzednicy  Długosza,  a  mianowicie  Mateusz,  Justyna  o  Scytach  po- 
wiastki do  polskich  przy pią wszy  dziejów,  z  Scytami  przodków  naszych  po- 
bratał: on  (Długosz)  sięgnął  dalej,  bo  na  samym  początku  swej  kroniki 
z  arki  Noego  wywiódłszy  Sarmatów,  naznaczył  ich  nam  za  przodków. 
Z  tegoż  źródła  wywiódł  rodowitość  dwóch  braci,  Lecha  i  Czecha,  a  idąc 
śladem,  czy  Boguchwały,  czy  Baszka,  uczynił  ich  założycielami  Lechii  czyli 
Polski  i  Czech.  Wszystkiego  tego  nie  wiedział  Mateusz:  znał  Lechitów  czyli 
Lechów,  ale  o  Lechu,  monarchii  polskiej  założycielu,  żadnego  nie  miał 
pojęcia. 

Śledząc  w  tśm  prawdy,  krytyka  wyrzekła  w  ohccnych  czasach,  że 
Scyto\vie  i  Sarmato  wie  władnąc  Słowianami,  dzisiejszą  Ruś  i  Polskę  za- 
mieszkującymi, zostają  w  związku  z  dziejami  przodków  naszych,  ale  kre- 
wnymi ich  nie  hyli  i  nie  są;  że  w  czasach  odległej  starożytności  panowali 
nad  tcmiż  Słowianami  Niemcy,  Germanami  nazywani,  i  że  Długosz,  tudzież 
jego  następcy,  mylnie  wzięli  Wandalów,  Gotów  i  inszych  Niemców,  za  spo- 
krewnionych z  nami;  że  Mateuszowi  Lachowic  nie  są  czczym  wymysłem, 
ho  istnieli  niegdyś  i  wcześniej  od  Boguchwałowego  Lecha  i  Czecha  chodzili 
po  świecie;  że  istotnie  od  tych  Lechów  Polska  nazywała  się  Lechią,  ale 
że  owe  nazwisko  jako  niewłaściwe,  poszło  w  zapomnienie,  a  w  miejsce  je- 
go nastało  to,  które  dziś  mamy:  nazwisko  zaś  to,  że  hierze  swój  początek 
od  Polan  (Polaków),  przez  Ptolemeusza  (pisał  między  r.  138  a  161  po 
Chrystusie)  poraź  pierwszy  wspomnianych. 

O  Scytach,  Sarmatach  niemasz  już  żadnej  wątpliwości.  Wszyscy  to 
<iz]ś  uznają,  że  oni  stykali  się  niegdyś  z  nami  władzą,  alo  nie  pokrewień- 
stwem. O  Lechitach  i  Lechii  jedni  hadacze  toż  samo  podzielają  zdanie, 
drudzy  przypuszczają  ich  do  polskiego  pokrewieństwa  i  przyznają,  że 
istnieli  jako  stan    w  narodzie,    któremu  hajka    dała  za  godło    praojca  Le- 
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cha;  insi  nakoiiiec,  Lechów  i  Lecha  mają  za  urojenie.  Ja  wpadłem  pierw- 
szy na  myśl  tę  o  Lechitach,  jako  stanie  w  narodzie,  założycielach  Polski, 
czyli  twórcach  pierwszej  u  nas  porządnie  urządzono]  towarzyskości  polity- 
cznej i  trzymam  się  tej  myśli  święcie.  Lechitów  najdawniejsze  siedlisko  nad 
rzeką  Łahą  upatruję,  zkąd  je  na  zachód  i  na  południe  przenoszę.  Jestem 
przekonany,  źe  w  dzisiejszych  północnych  Niemczech  istnieli  niegdyś  La- 
chowie i  długo  żyli  przed  mniemanym  Lechem,  który  im,  a  nie  oni  jemu, 
początek  swój  winien.  Długosz  przeniósł  go  z  za  Karpat  przed  Karpaty, 
i  około  gór  hercyńskich  usadowił,  zkąd  następnie  przeprowadził  go  do 
Polski.  Roz  trzasnąwszy  zdanie  jego  i  znalazłszy  je  z  prawdą  poniekąd 
zgodne,  wmyśliłem  się  w  kronikę  Boguchwały  (dochodzącą  do  r.  1253), 
po  niej  w  Wincentego  (do  r.  1203),  po  niój  w  Mateusza  (do  r.  1166) 
i  nakoniec  w  Marcina  Gala  (do  r.  1135).  Wyjąwszy  ostatniego,  wszyscy 
kronikarze  drukiem  dotąd  ogłoszeni,  zaczynając  od  czasów  najdawniejszych, 
prawią  o  Lechu,  Czechu  i  Rusie,  o  Lechitach,  o  Leszkach. 

Rozważywszy  ich  słowa,  porównałem  je  z  opowiadaniem  Nestora  (umarł 
około  r.  1116)  i  jego  dopełniacza  najdawniejszego,  i  dostrzegłem,  że  ohadwaj 
Lachów  od  Polan  odróżniają.  Widząc,  źe  tak  polscy  jak  i  ruscy  kronikarze 
kładą  siedliska  pierwszych  najprzód  w  dzisiejszych  północnych  Niemczech, 
(Długosz  około  gór  hercyńskich,  Nestor  nad  morzem  warażskióm  czyli  hałtyc- 
kióm),  a  dopiero  następnie  w  teraźniejszo)  Polsce,  zrobiłem  ztąd  wniosek,  że 
Lachowie  musieli  pierwotnie  siedzióć  nad  Łabą,  a  nie  nad  Wisłą  lub  Dnie- 
prem: źe  nie  mogli  od  południa  lub  wschodu  posuwać  się  na  zachód,  lecz  prze- 
ciwnie od  zachodu  na  wschód  i  południe  iść  musieli,  bo  gdyby  byli  szli  owym 
szlakiem,  wtedy,  idąc  od  gór  karpackich  ku  rzece  Łabie,  trafiliby  byli  na 
Niemców,  a  ci,  jako  mocniejsi,  bo  w  bojach  z  Rzymianami  toczonych  juź  do- 
świadczeni, nie  byliby  im  pozwolili  osadowić  się  między  sobą,  rozmnożyć  się 
i  rozsieść  szeroko.  Tak  mając  już  ślad  pewny,  że  nad  Łabą  przebywając  we- 
spół z  Niemcami  Lechowie,  musieli  tu  mieszkać  z  nimi  odwiecznie,  poszedłem 
do  niemieckich  kronik,  wcześniejszych  od  Mateusza  i  Marcina  Gala,  pilnie  śle- 
dząc, azali  się  w  nich  nie  doczytam  prawdy.  Szereg  wsteczny  tych  kronik,  roz- 
poczyna Dytmar  (zmarł  po  r.  1018),  a  kończy  go  tak  zwany  latopisieo  świętego 
Amanda,  w  YII  w.  żyjącego.  Szacowne  te,  odległą  starożytnością  zalecające 
się  pomniki,  dochowane  nam  w  rękopisach  z  VIU,  IX  i  następnych  wieków,  są 
częścią  piorwotworami,  czyli  oryginałami,  częścią  odpisami  czyli  kopiami. 
Kroniki  te  przekonały  mnie,  że  ludzie  stan  wyższego  obywatelstwa  u  Słowian 
nadlabańskich  stanowiący.  Łazi  zwani,  mieszkali  tam  od  czasów  niepamię« 
tnych  razem  z  Niemcami  i  tak  zwanymi  Liti.  Po  głębokiem  nad  obudwoma 
nazwiskami  zastanowieniu  się,  dostrzegłem,  że  pod  pierwszem  ukrywają  się 
Lachowie,  pod  drugióm  Litwini.  Domysł  mój  zamieniły  w  prawdę  różne  oko- 
liczności, o  których  niżój  szeroko  się  rozwodzę.  Widząc,  że  ścisły  zachodził 
związek  między  jednymi  a  drugimi,  postanowiłem,  śledząc  początki  Lachów, 
badać  i  pierwiastki  Litów,  i  tak  połączyć  razem  dzieje  Polski  i  Litwy.  Pod- 
chwycone obudwóch  dziejów  u  kronikarzy  niemieckich  pierwsze  ślady,  daleko 
mnie,  bo  od  siódmego  aż  do  pierwsz  ?go  wieku  po  Chrystusie  powiodły.  Przez 
liczny  szereg  pisarzów,  pochodzących  z  wieku  szóstego,  piątego  i  następnych, 
przebijając  się  doszedłem  do  ziemiopisu  Ptolomeuszowego,  który  znowu  do- 
prowadził mnie  do  sławnego  opisu  starożytnych  Germanów,  ręką  Tacyta  skrę- 
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słonego.  Ta  spocząłem,  a  odetchnąwszy  nieco,  szukałem  w  tem  dziełka  obja- 
śnienia na  to,  co  tez  to  był  za  jeden  ten  naród,  który  Germanami  powszecbiue 
nazywano  i  nazywają.  Dostrzegłszy,  że  różna  była  jego  cywilizacya  i  róine 
umysłowe  usposobienie,  wniosłem,  że  Germanowie,  których  opisał  Tacyt,  ni© 
byli  wyłącznie  narodem,  Niemcami  w  średnich  wiekach  powszechnie  nazywa- 
nym, lecz  że  w  jego  rzeszy  mieściło  się  wiele  różnoplemiennych  ludów,  a  mi^ 
dzy  nimi  że  byli  Litwini,  tudzież  ci  Słowianie,  którzy  z  czasem  pod  ogólną  na- 
zwą Polan,  a  nakoniec  Polaków,  na  widowni  ó wiata  wystąpili.  A  tak  przy 
rozważaniu  pierwotnych  dziejów  Polski  i  Litwy,  całą  baczność  na  Germanię 
Tacyta  zwrócić  należało.  Od  niej  też  te  badania  rozpocząłem  i  na  niej  -za- 
kończyłem je. 

Germanowie  nie  są  to  Niemcy,  lecz  są  zbiorem  odwiecznie  na  pół- 
nocy zrzeszonych  Indów,  różnym  mówiących  językiem.  Ci  GermanowiOi 
których  nam  opisali  rzymscy  pisarze,  a  mianowicie  Pliniusz  i  Tacyt, 
mówili  językami  dzisiejszych  T^iemców,  Słowian  i  Litwinów,  zkąd  wypa- 
da wniosek,  że  ludy  tych  pokoleń  były  najznakomitsze  w  owój  rzeszy. 
Chociaż  wspomnione  ludy  dopióro  późnićj  pod  swemi  (Niemców  mówię, 
Słowian  i  Litwinów)  wystąpiły  w  historyi  nazwiskami,  ja  jednakże,  za- 
raz przy  pierwszóm  ich  na  widowni  dziejów  ukazaniu  się,  temi  oznaczyć 
ich  nazwami  musiałem,  ażeby  czytelnik  miał  jasne  pojęcie  o  rzeczy,  aże« 
by  wiedział  o  tśm,  że  stawieni  mu  przed  oczy  Germanowie  są  ró^ople- 
miennym  ludem,  którego  pierwotne  dzieje  najściślejszym  węzłem  spojo- 
ne są  z  naszymi,  którego  cywilizacya  pogańska  ma  w  naszćj  swoje  ogni* 
sko,  i  w  nióm  mieści  się  aż  do  rozbratu  z  Niemcami  Słowian  i  Litwi- 
nów. Rozbrat  ten  sam  z  siebie  nastąpił,  skoro  wybiła  przeznaczona  mu 
godzina.  Umysłowe  życie  ludów  owych  było  tak  różne,  iż  chwilowo 
tylko  mogło  się  jedno  obok  drugiego  ostać,  jednśm  oddychać  powietrzem, 
w  jednćm  obracać  się  kole.  Z  czasem  musiały  się  rozłączyć  narody, 
musiało  pójść  każde  plemię  w  swoje  stronę,  musiało  własnym  sposobem 
rozwijać  swoię  umysiowość,  stosując  się  do  myśli,  którą  natchnęło  je 
oświatą  opiekujące  się  bóstwo.  Jest  rzeczą  największśj  wagi  śledzić 
kierunek  tśj  myśli,  iść  za  nią  krok  w  krok,  zważać  na  jćj  postęp,  chwi- 
lowy spoczynelc,  dalszy  pochód  i  dążenie  do  miejsca  przeznaczenia. 
Według  sił  i  sposobów,  które-m  miał  pod  ręką,  śledziłem  jój  starannie, 
bacznie,  niezmordowanie,  dzieje  owych  ludów  obopólnie,  a  następnie 
Słowian  i  Litwinów  tylko  rozważając  osobno.  Z  tych  wewnętrzne,  któ- 
re myśl  owa  zamieszkała  głównie,  na  szczególnćj  miałem  pieczy,  prze- 
konany będąc,  że  one  tylko  wprowadzić  mnie  mogą  w  przybytek  historyi 
cywilizacyi  polskiego  narodu,  we  wszystkich  częściach  swych,  a  miano- 
wicie tych,  które  mają  na  celu  literaturę  i  prawodawstwo,  skrupulatnie 
przezemnie  rozbieranój.  Dlatego  tćż  nad  zakres  zewnętrznych  daleko, 
bo  aż  do  statutów,  posunąłem  je,  nie  ustawając  w  pochodzie,  aż  dopóki- 
bym  nie  wyśledził  miejsca,  w  któróm  na  wieczny  stanęła  spoczynek  myśl, 
cywilizacya  naszą  kierująca,  na  wielkim  narodowego  oświecenia  obsza- 
rze. Dzieje  zewnętrzne  również  troskliwie  przeszedłszy  aż  do  czasu 
upowszechnionćj  u  nas  religii  katolickićj,  dalsze,  jako  znajomsze,  prze* 
biegłem  polotem,  zaledwie  ich  o  tyle  dotykając,  o  ile  niezbędną  wi^wa- 
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lem  potrzebę  czynienia  o  nich  wzmianki,  dla  dalszego  wewnętrznych  wy*^ 
rozumienia.  I  te  (zewnętrzne  mówię)  rozbierając,  ńledziłem  myśli  prze- 
wodniczącój  w  działaniach  trzem  narodom  i  w  nich  npatrywaiem  spól* 
ność  dziejów  naszych  z  sąsiedniemi,  a  dopatrzywszy  się  jój,  odczepiłem 
następnie  nasze  i  litewskie  od  niemieckich,  chcąc  już  wyłącznie  zają6 
się  wyprowadzeniem  wniosków,  wynikłych  z  zagadnień  i  twierdzeń  moich. 
Kładę  tutaj  te  zagadnienia  i  twierdzeniai  dowodzenia  zaś  i  wypadające 
z  nich  wnioski  położę  w  następpjących  trzeoh  rozdziałach  dziefa. 

Właśnie  nad  Wisłą,  gdzie  w  drugim  po  Chrystusie  wieku  żyli 
wspomnienj  od  Ptolemeusza  Bulanes,  mieszkał  w  IX  wieku  lud  Bola* 
nen  nazywany.  Jest  to  ten  sam  lud,  który  się  Bolani,  Polani,  Polanu^ 
Poloni,  a  kraj  jego  Bulona,  Poliania,  Polonia  mianuje  u  kronikarzy  X 
wieku  *).  Ze  śladów  więc  dziejowych  pokazuje  się  tożsamość  drugowie* 
kowych,  dziewięcio  i  dziesięciowiekowych  Bulanów,  Polonów,  Buleniów, 
Poleniów;  zkąd  płynie  domysł,  źe  Bulanów  czyli  Pulanów,  to  jest  Pola* 
ków  przodkowie,  już  w  drugim  po  Chrystusie  wieku  występowali  pod 
swoją  a  drugą  ogólną  nazwą  na  widowni  świata.  Bo  za  Tacyta  czasów^ 
a  więc  w  pierwszym  po  Chrystusie  wieku,  nazywano  ich  Łygiami  czyli 
Ługiami,  to  jest  Łęczanami.  Lecz  to  nazwisko  poszło  w  niepamięć^ 
a  utrzymało  się  owo  i  dotąd  utrzymuje.  Ci  Łęczanie  czyli  Polanie  na* 
leżeli,  wespół  z  ludami,  z  których  się  późniój  litewski  począł  naród,  do 
rzeszy  Swewów,  ujarzmicieli  Słowian  od  gór  olbrzymich  aż  pod  Dunaj; 
a  zamieszkiwali  kraje,  od  rzeki  Łaby  ku  Dnieprowi  **)  rozciągające  się: 
wszakże  i  za  Łabą  siedziały  słowiańskie  ludy,  rodzimo  Polanami,  lub,  po 
niemiecku,  West-Ost-falami  mianowane.  Styczność  miały  te  narody 
z^  zakarpackiemi,  nietylko  pod  Swewów,  lecz  i  pod  Saksonów  (którzy  pó[- 
inićj  w  północnój  przemagali  Germanii)  zostając  rządem.  Saksonowie 
ci,  w  końcu  drugiego  snadź  wieku,  przybywszy  tu  z  za-morza,  połączyli 
się  z  za-łabańskimi  Polanami,  wyższy  stan  ich  obywateli,  Lechami  zwa-^ 
nych,  do  wspólnictwa  rządów  przyjęli,  i  jedne  ze  Słowianami,  i  tak  (pó- 
źniój)  zwanymi  Litwinami,  składali  rzeszę.  Kiedy  wpływem  polityki 
Franków,  między  YI  a  YIII  wiekiem,  rozdwoiła  się  ta  rzesza,  Lachowie 
jedni  przenieśli  się  nad  Wisłę  **%  stanęli  na  czele  mieszkających  ta 
Polan,  starli  się  orężem  z  Busią,  zkąd  ważne  w  dziejach  wynikły  skutki; 
Lachowie  drudzy  pozostawszy  się  nad  Łabą,  zmarnieli.  Słowianie  je- 
dni trzymali  z  Frankami,  drudzy,  przeciwni  będąc  Frankom,  połączyli 
się  z  Litwinami  nadłabańskiemi.  Z^^inęli  dlatego  jedni  i  drudzy.  Kwi- 
tnęła  Lechów  potęga  nad  Wisłą  w  VII  —  VIII  wieku,  w  IX  upadła. 
Piastów  rodzina  wzięła  wtedy  rządy  nad  Polanami,  wprowadziła  chrze* 
ścijaństwo  i  obszerne  rozpostarła  polskie  królestwo.  Litwa  pod  obcydi 
ludów  panowaniem  długo  zostawała. 


*)    Zob.  rejestr  do  tomu  I,  Y,  YI  kronik  Pertza  pod  wyrazem  Polotu,  Bolomd. 

**)  Borystbenes  n  Herod ota.  Pisat  po  roku  444  przed  Cbrystusem,  który 
pierwszy  wsporaniat  nazwisko  tej  rzeki. 

***)  Yisula  u  Pomponiusza  Meli.  Pisał  r.  48  po  Cbrystusie:  Yistala  a  Pli* 
niasza  starszego:  ci  dwaj  pisarze  pierwsi  wymienili  miano  tej  rzeki. 

Zlourncdia.  — WjpUf.  Tom  IL  38 
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Wprowadzoną  przez  chrzeńcijaóstwo  oiwiatę  poprzedziła  C] 
cja  pogańska,  wysoce  już  rozwinięta  za  czasów  rzeszy  ąermańskićj,  któ- 
rćj  (z  KiemcóWi  Słowian  i  Litwinów,  jak  rzekliśmy,  złoźonój^  przewo- 
dniczyli Swewowie.  Polegała  ona  na  religii,  prawach,  języku.  Wpa- 
trzywszy się  w  nią,  łatwo  odgadnąć,  co  tu  było  rodzimo-niemieckićnii  co 
słowiańskićm,  co  litewskióm.  Bóżnica  zachodziła  wielka  w  cywilizfu^ 
Tolan  przed  Piastami  i  za  Piastów.  Następujące  szczegóły  uderzają 
w  pierwszój:  związek  rodzin,  z  którego  się  pierwotne  o  rządzie  i  o  wui- 
snoćci  rozwinęły  wyobrażenia,  początek  wsi  i  miast,  stanów  narodu,  rząd 
kraju:  w  druglśj  zastanawiają  władza  monarchiczna  i  zmiana,  które  ona 
w  prawie  politycznćm  i  prywatnóm  spowodowała  (rozdzieliwszy  rządy 
między  dwór  i  ziemstwo),  nową  postać  wsiom  i  miastom  nadawszy,  now^ 
kształt  rządów  kraju  i  sądów  spowodowawszy.  Do  obrazu  stanu  c^i- 
lizacyi  Litwy  i  Kusi,  mało  zasobów  dostarczyły  dzieje;  wszakże  i  te, 
które  mamy,  są  dostateczne,  do  nakreślenia  jakkolwiek  jego  rysów  wy- 
datnie. Nawet  i  w  takie  szczegóły  nie  jest  ubogą  historya,  które  mogą 
dać  pewne  o  życiu  domowćm  wyobrażenie;  postarałem  się  o  nie,  i  niemi 
wewnętrzne  dzieje  dopełniłem,  na  tóm,  ale  nie  zupełnie,  dzieło  moje 
kończąc. 


n.    POLSKA  I  RUŚ 

Az  do  I  połowy  XVII  wiekiu 

POD  WZGLĘDEM  OBYCZAJÓW  I  ZWYCZAJÓW  OPISANA. 


Pogrzeby  paiUkie, 

Od  niepamiętnych  czasów  prowadzono  na  pogrzebie  panów  świec- 
kich konie  pod  zbroją,  czyli,  jak  mówi  Długosz,  pod  bławatnemi  przy- 
kryciami koloru  szkarłatnego,  które  trumnę  to  jest  mary  poprzedzały. 
Taki  pogrzeb  sprawił  synowi  swemu  Zawiszy  z  Kurozwąk,  biskupowi 
krakowskiemu,  ojciec  1  ego  Dobek,  kasztelan  krakowski, ')  za  to,  że  za  Jb^cia 
niecnotliwe  prowadził  życie;  przeto  świeckim  a  nie  duchownym  pogrzebał 
go  obyczajem. 

Późniój  grzebali  się  panowie  tymże  zwyczajem  co  i  królowie.  Ja- 
nowi Tarnowskiemu,  zmarłemu  1563,  takiż  sam  sprawiono  obchód  po- 
frzebowy  w  Tarnowie,  jaki  miał  król  Zygmunt  August.'^  Pobożni  grze- 
ali  się  obyczajem  żywota,  który  najmilćj  wiedli  za  życia.  Mikołaj 
Krzysztof  Książę  Radzi wiłł,  który  odbył  pielgrzymkę  do  ziemi  świętój^ 


I)    Bielski  kron.  atr.  254.  DlugoBs  I.  B.  itr.  66. 

^)    Orzechowski  w  dyalogu  rozm.  IL  i  życia  Jana  Tarnowskiej^  ttr.  114 
i  naiiępn. 
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kazał  się  ubrać  do  trauąny  w  sutannę  podłą,  płaszcz  gruby  i  kapelusz 
pielgrzymski,')  a  pogrzebać  się  kazał  bez  iadnś)  okazałości,  poleciwszy 
ażeby  trumny  niczćm  nie  nakrywano,  ażeby  ubodzy,  których  on  bracią 
nazywał  swoją,  do  grobu  go  nieśli,  ażeby  żadnych  katafalków  nie  stro- 
jono, mar  na  pogrzebie  nie  noszono,  koni  nie  wodzono,  kopij  nie  kru- 
szono.^) 

Pogrzeby,  gminne^ 

Niewiadome  są  zwyczaje  pogrzebowe  polskiego  i  ruskiego  ludu:  to 
tylko  podano,  że  obmywano  trupa,  i  za  tymi,  którzy  go  wynosili  z  domu 
wylewano  tę  wodę,  w  której  go  obmyto.') 

Po  nad  baltyckiem  morzem  mieszKające  narody  zachowały  nastę- 
pujący zwyczaj  przy  pogrzebach.  Kto  się  czuł  być  blizkim  śmierci,  za- 
praszał całe  sioło^  w  którśm  mieszkał,  na  pożegnanie  ostateczne.  Wtedy 
wystawiano  podług  możności  naczynie  napitku,  goście  spijali  a  chory 
przepraszał  ich,  jeżeli  kiedy  któremu  w  czćm  uchybił,  i  żegnał  się 
z  nimi.  Gdy  skonał,  zaproszeni  goście  umywali  w  łaźni  ciało  i  w  białą 
ubierali  je  koszulę,  sadzali  je  na  stołku,  a  najbliżsi  przyjaciele  pili  do 
do  niego,  mówiąc  żałośnie;  „dlaczegożeś  ty  umarł,  drogi  przyjacielu, 
a  wszakże  masz  miłą  małżonkę,  dziatki,  bydcłko  i  wszystkiego  dosta- 
tek." Poczem  pili  do  niego  po  raz  drugi,  na  dobranoc,  i  prosili  go, 
ażeby  pozdrowił  na  tamtym  świecie  ich  przyjaciół  i  ażeby  się  tam  z  ni- 
mi oochodził  dobrze,  jak  oni  tu  z  nim  za  życia.  Wtedy  wyprawiali 
zmarłego  przyjaciela  w  podróż,  ubrawszy  go  stosownie.  Mężczyźnie 
przypasywano  do  boku  kord  lub  siekierę,  około  szyi  obwiązywano  mu 
ręcznik,  kilka  w  niego  groszy  według  możności  zawiązując  mu  na  stra- 
wę, a  w  grób  wstawiano  z  nim  chleba  z  solą  i  konew  piwa.  Niewieście 
dawali  igłę  i  nici,  ażeby  przybywszy  na  drugi  świat  naprawić  sobie  mo- 
gła suknie  swoje,  któreby  się  jćj  w  czasie  podróży  podarły.  Następnie 
wywożono  ciało  do  grobu,  w  procesyi  za  nićm  idąc,  noże  w  górę  rzucając 
i  tak  szermując  nimi,  a  do  tego  wołając:  „uciekajcie,  uciekajcie,  biegaj- 
cie precz  od  tego  ciała  dyabU." 

W  inflanckiej  ziemi  zwykle  przy  pogrzebach  w  trąby  grywano, 
śpiewając  żałośnie:  „idź  niebożę  z  tego  nędznego  świata  na  wieczne  we- 
sele, tam  gdzie  cię  ani  hardy  Niemiec,  ani  drapieżny  Łeisysz  ^Litwin, 
Polak)  ani  Moskwicin  nie  będzie  mógł  krzywdzić." 

Po  obrzędzie  pogrzebowym  następowała  stypa.  W  krainach  po- 
nad Bałtykiem  położonych,  prosto  z  pogrzebu  udawali  się  do  karczmy 
na  war  piwa.  Do  napitku  przynosiły  żony  swym  mężom  na  zakąskę 
ryb  suszonych,  i  jedzącym  i  pijącym  usługiwały.  Nie  wolno  było  jedząc 
używać  nożów.  Biorąc  w  palce  kęs  potrawy  i  kufel  piwa,  kęs  z  niśj 
odłamać  i  pod  stół  rzucić  na  cześć  zmarłego  należało,  wylawszy  oraz 


O    Widzewicz  w  kąsania  na  pogrzebie  Mikol,  Krsyszto/»  Raaztwiila, 
^)    Pamiętniki  Maśkiewioca  sir.  98. 
')    przemowa  do  czarownicy  powołań. 
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kufel  piwa  na  ziemię.  W  Litwie  i  na  Żmudzi  Btypa  pod  wieczór  odby- 
wała się  w  domach  z  wielkim  dostatkiem.  Przed  zaczęciem  ucztjr  nąj* 
starszy  gospodarz  ze  zgromadzenia  kadzidłem  uczcić  musiał  zmarłego 
cienie,  biorąc  na  łyżkę  mąki  i  różnego  zboża,  a  przytóm  stosowną  od- 
mawiając modlitwę,  roczóm  raczono  się  jadłem  i  napojem,  śpiewając 
starodawne  narodowe  pieśni. 

Do  zupełnego  naooźeństwa  za  umarłych  należało  także  czczenie 
ich  pamiątki,  w  pewnych  czasach.  W  infianckiśj  ziemi  pamiątkę  tę 
obcnodzono  w  miesiącu  Październiku,  udając  się  na  mogiła  zmarłych, 
i  tam  lamentliwie  śpiewając,  cnoty  nieboszc^ków  wystawiano.  Żony 
szczególniej  odznaczały  się  w  tym  względzie,  dzielność  i  gospodarskie 

Srace  zmarłych  swoich  mężów  głosząc  z  pochwałą.  Na  Żmudzi  obdio- 
zono  w  tymże  samym  celu  święto  Jgłjff  około  czasu  wszystkich  świę- 
tych.. Uczczenie  umarłego  zasadzało  się  na  tóm,  że  goście  zebrani  do 
domu  osoby,  która  ucztą  pamiątkę  zmarłego  obchodziła,  spijali  przez 
kilka  tygodni  piwo,  wspominając  nieboszczyka  cnoty.') 


Źródło  dobrego  i  złejo^  leży  w  nas  samych,  a  czy  pierwsze  przewa- 
ża nad  drugióm,  wyjaśniają  to  własne  dzieje,  nie  zewnętrzne  lecz  we- 
wnętrzne. Domowe  tóż  mianowicie  wyjawiają  naj]dokładnió^,  ozom 
są  pojedynczy  ludzie  i  narody  w  masie.  Najstaranniejsze  i  najobfitsze 
wyliczenie  imion  i  lat,  i  bitew  i  traktatów,  nie  tyle  daje  nam  poznać 
życie  ludu,  ile  domowe  jego  czyny.  Tamtym  brak  kleju  myśli,  któnr  je* 
dnoczy  cały  żywy  utwór  mstoryczny,  gdy  przeciwnie  te,  ciągłym  jakoby 
spojone  łańcuchem,  najlepiój  uczą,  jak  myśl  odwieczna,  wydobjrwaiąc  się 
z  pomroki  wieków,  otrząsa  się  z  przesądów  i  rośnie  w  postępie  logicz- 
nym, przynoszącym  zbawienie  ludzkości  Niechaj  czytelnik  nowe  to 
źródło  cnót  i  wad  naszych  łącznie  z  historyą  prawodawstw  rozważając 
wnika  w  ducha  oświaty  słowiańskich  narodów,  a  ja  tymczasem  kręcąc 
obraz  pisarzów  i  piśmiennictwa  polskiego  aż  do  pierwszój  połowy  Xy£E 
wieku,  dopełnię  dziejów  życia  przodków  naszych. 


III.     ANTONI  ZYGMUNT  HELCEL, 

Jalso     pra-^^aa-llc-łilBtorsnr. 


Przystąpmy  do  wykazania,  cośmy  zyskali  ze  Starodawnych  prawa 
polskiego  pomników  dla  dzieła  noszącego  napis:  PoUka  pod  względem 
obyczajów  i  zwyczajów  w  człSrech  łomadi  przedstawiona. 

]Domowe  życie  przodków  naszych  i  ludów  z  nami  zunijowanych  od- 


.  ^}    Strykowski:  Kron.  sir.  162. 163. 
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źwierdedla  Big  w  życiu  ziemian  Polski,  Litwy  i  Bud,  pod  Jagiellonami 
zjednoczonych.  Choć  za  panowania  ich  równie  szlachta  jak  kmiecie, 
tudzież  mieszczanie,  ci  którzy  dobra  ziemskie  posiadali,  Uczyli  się  je- 
dnakże do  ziemian,  z  przyczyny  jednakże  tój,  że  drugi  i  trzeci  stan,  bę- 
dąc po  największój  części  na  niemiecldóm  osadzony  prawie,  rzadko 
wchodził  w  stosunki  prawa  ziemskiego  ze  stanem  szlacheckim,  pr2^adki 
nadzwyczajne  wyjąwszy,  przeto  nazwę  ziemian  więcśj  do  szlachty  niż 
mieszczan  praktyka  sądowa  stósige. 

Dopełniając  z  niśj,  com  o  czasach  po  skonie  Eazimiórza  Wielk. 
aż  do  wstąpienia  na  tron  ostatniego  z  wnuków  Jagiełły  (Zygmunta 
Stareco)  ubiegłych,  opowiedział  o  zwyczajach  i  obyczajach  Polski,  po- 
dam kilka  rysów  i  ubarwię  je  kolorytem  czasu.  Mało  go  dostarczyła 
i  mogła  dostarczyć  praktyka  sądowa,  gdyż  pieniaczom  czyli  spierają- 
cym się  w  sądzie  o  to  „co  moje,  co  twoje",  szło  jedynie  o  przedstawienie 
rzeczy  z  punktu  prawn^o,  i  musiało  chodzić,  oo  inaczój,  aniby  ich  słu- 
chać nie  chcieli  sędziowie. 

Ubiegano  się  u  nas  już  dawno  za  tóm,  ażeby  pisarze  obrazując 
przeszłość,  stawiali  na  świóczniku  dziejów  postacie  nie  urojone,  ale  rze- 
czywiste. £[aznodzieje  płynną  wymową,  o  co  się  wielce  troszczono,  gło- 
sząc zasługi  dla  dobra  ludzkości  przez  historyczne  postaci  podejmowane, 
uczyli  tćż,  jak  należy  zdejmować  żywe  obrazy  z  teraźniejszości  i  przeka- 
zywać  je  dla  nauki  i  naśladowania  potomnym.  Wchodząc  w  ducha 
podobnćj  myśli,  usiłowałem  przed  trzydziestu  laty  (r.  1842)  w  dziele 
swćm  cztśrotomowśm  przedstawić  obrazowo  Polskę  od  czasów  najda- 
wniejszych aż  do  r.  1650.  Dzieło  to  wzięło  sobie  za  cel  „bawić  jak 
powieść,"  tudzież  podawać  zasób  wieszczym  duchem  obdarzonemu  pisa- 
rzowi do  napisania  powieści  takićj,  któraby  przedstawiając  przesuość, 
nie  praeistaczała  dziejów  i  w  niczćm  nie  naruszała  prawdy." 

Żaden  z  europejskich  powieśdopisarzy  nie  obrazowiu  dziejów  swo- 
jego narodu,  nie  naruszając  ich.  Sam  Walter  Skot,  przed  którego  umem 
1  wzrokiem  myśl  się  podobna  przesuwała*  grzeszył  przeciw  histoiri, 
i  również  ten,  co  go  o  to  łajał,  nie  przedstawiał  jśj  wiernie.  Zgoła, 
zrywał  się  jeden  i  drugi  do  układu  dziejów  sposobem  powieściowym;  ale 
pomimo  że  Lelewel  do  takiói  pracy  zachęcić,  nikomu  się  nie  chciało 
brać  szczśrze  do  rzeczy.  Zaledwie  ten  i  ów  powieściopisarz,  wyrwany 
płatek  z  dziejów  wsuwał  do  swśj  pisaniny,  a  i  ten  czynił  to  niewłaści- 
wie i  niezgraDnie,  bo,  że  się  tak  wyrażę,  przypinał  niby  kwiatek  do  ko- 
żucha, tfedna  tylko,  ile  wióm,  Klementyna  z  Tańskich  Hoffmanowa 
stanowi  wyjątek  w  tym  względzie.  W  przestworze  lat  kilku,  cudną  po- 
wieść o  domowóm  życiu  wieszcza  z  Czamolesia  utkawszy  na  tle  dziejów 
zawartych  w  owój  czterotomowćj  Polsce,  jeszcze  w  rękopiśmie  wówczas 
będącćj,  i  tylko  w  urywkach  do  wychoozącego  w  Poznaniu  Dziennika 
Domowego  pod  redakcyą  N.  Kamieńsldego  —  podawanój,  dała  chcącym 
próbować  su  swoich  w  tego  rodzaju  pismach,  gotowy  wzór  do  naślado- 
wania. Nikt  się  atoli  nie  znalazł,  ktoby  ummł  i  chciał  naśladować  tę 
ochmistrzyń  naszych  mistrzynię.  Zaledwie  ten  i  ów  powieściopisarz 
zdobył  się  na  to,  że  wywoływanym  z  grobu  nieboszczykom,  dał  mb^  to 
historycznie  gadać  (kładę  nacisk  na  ten  wyraz)  sposobem  Krasickx^s^ 
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w  ^Kozmowach  zmarłych,"  —  ale  dawał  gadać  tylko.  Bo  gdy  nie 
umiał  rzeczy  nakierować  na  to,  ażeby  dziejowo  rozmawiali  o  dziejach, 
przeto  znawca  historyi  dostrzega  łatwo,  ie  takimi  nie  byli  owi  umarli, 
zanim  ich  ujął  sen  wieczny;  ie  ich  fałszywie  przedstawił  niezgrabny 
dziej  opis;  że  ubiór,  w  który  ich  przybrał,  nie  układa  się  w  fałdy  i  sploty 
historycznego  ustroju;  że  maniery  ich  cudackie  nie  odpowiadają  wiekowi, 
w  którym  żyli,  i  t.  p. 

Ale  czegośmy  dotąd  nie  mieli,  dziń  choć  jeszcze  nie  ze  wszystkióm, 
posiadamy  w  szpaltach  pisma  czasowego,  które  pod  nazwą  „Kroniki 
Kodzinnśj^'  wychodzi  w  Warszawie.  Spółpracownik  pisma  tego,  sza- 
nowny Władysław  Cbomętowski,  przedstawia  nasze  przeszłość  w  tóm 
z  moją  myślą  zgodnie,  że  wybiórając  z  bogatych  w  zdarzenia  ważne 
dziejów  postacie,  przedstawia  je  plastycznie  i  otacza  atmosferą  właści- 
wego im  czasu. 

Wpatrując  się  w  nie  gotowyś  powiedzióć,  że  je  wymarzył,  że  w  swej 
wyobraźni  wypoetyzował  je  teraźniejszy  przeszłości  lubownik,  że  czego 
nie  było,  wymyślił:  ale  przypatrz  się  pomnikom  dziejów,  z  których  na 
jaw  wydobył,  a  przyznasz,  że  wskrzeszone  przez  niego  osoby  są  to  sta- 
rodawne wizerunki,  które  ruchem,  mową  i  całóm  swóm  wzięciem,  ubiegłe 
lata  a  nawet  wieki  przypominają. 

Nie  mogłem  wyjść  z  podziwu,  cudne  opowiadanie  szanownego  dzie- 
jarzą,  noszące  nazwanie  „Synowie  Hetmana"  czytając  w  rękopiśmie 
łaskawie  mi  do  przejrzenia  udzielonym.  Obejmuje  ono  koniec  pano- 
wania króla  Jaoa  III.  i  początek  Augusta  II.  Sasa.  Wysnuł  je  z  pom- 
ników wiekowi  jednemu  i  drugiemu  monarsze  spółczesnych,  i  przedsta- 
wił nadobnie.  Wątek  do  obrazu,  praktyczne  stanowisko  niewiast  pol- 
skich w  czternastym  i  piętnastym  wieku  przedstawiającego,  wziął  p. 
Cbomętowski  po  największej  części  z  prawa  polskiego,  w  praktyce  są- 
dowój  owych  wieków  przedstawionego,  a  wątek  dla  tego  obrazu,  na  któ- 
rym Synów  Hetmana  upostaciował,  żywcem  z  historyi  wyjął. 

Przypatrując  się  uwydatnionym  na  tym  obrazie  twarzom,  przyzna 
każdy,  że  chcąc  teraźniejszość  przeszłością  zaciekawić,  wkopać  się,  że 
tak  powiśm,  należy  w  pomniki  dziejowe,  i  z  nich,  niby  z  martwego  gła- 
zu, ręką  sztukmistrza  wyciosane  postacie  stawiwszy  na  jaw,  właściwóm 
ożywić  je  życiem.  Tak  przedstawioną  przeszłość  rozgłosi  po  świecie 
wieszcz  boski,  ogrzany  natchnieniem,  tłumom  ją  wyśpićwa  głosem  zro* 
zumialym,  i  w  czarowny  ubraną  wieniec  dostępną  dla  nas  uczyni. 

Na  takiego  śpiówaka  czekamy  jeszcze.  Mam  nadzieję,  że  poprze- 
dnik, że  goniec  jego,  dziejopis,  wkrótce  nam  go  przygoni.  KVoli  niego 
i  tych,  coby  w  jego  ślady  wchodzić  chcieli,  podaję  nowo  wynalezione 
rysy  do  obrazu  dworów,  domów  i  folwarków,  tudzież  mieszkańców  ich 
a  osobliwie  szlachty;  nakoniec  do  uwydatnienia  moralnego  usposobienia 
ludzi  wszelkiśj  narodowości  w  Polsce  zamieszkałych,  a  przez  to  do 
przedstawienia  wszystkiego,  co  w  ojczyźnie  naszój  i  w  krajach  z  nią 
zjednoczonych  żyło,  i  życie  to  w  obyczajach  dodatnio  i  ujemnie  obja- 
wiło. 

Widać  z  tego  cośmy  wyżćj  z  pomnika  elbląskiego  przywiedli  o  oby- 
czajach narodu   prostotą   nacechowanych,   tudzież  cośmy  opowiedzieli 
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według  statutu  i  praktyki  sądowej  o  życiu  domowćm  i  stosunkach  pra- 
wnych, że  się  z  prostoty  życia  wyzuwały  wyższe  narodu  stany,  ale  mało 
po  mału.  W  czasach  największej  w  Polsce  o  husytyzm  wrzawy,  prócz 
ubiorów,  w  niczóm  się  innóm  jeszcze  nie  okazywał  zbytek. 

Wysoki  dygnitarz,  bo  wojewoda  i  starosta,  posiadał  płaszcz  szkar- 
łatny i  atłasową  szubę,  oba  podbite  sobolami.  Oceniono  te  ubiory  na 
grzywien  sto  cztórdzieśd.  Oba  były  najkosztowniejszą  właściciela  ich 
rucbomością.  Ilekroć  potrzebował  pieniędzy,  zastawiał  je  u  wierzyciela 
z  warunkiem,  że  gdy  wypadnie  mu  występować  na  dworze,  pozwoli  się 
mu  tenże  ustroić  w  szubę. 

Ale  z  postępem  czasu  dawała  się  spostrzegać  wielka  okazałość 
w  mieszkaniach  i  sprzętach  domowych,  w  służbie  dworskiój,  w  ubiorach, 
klejnotach,  pojazdach.    Kolejno  o  tóm  pomówimy. 

Starodawne  pomniki  prawa  polskiego  nazwały  dworem  siedzibę 
pańską  a  domem  mieszkanie  czeladzi,  futorem  zaś  folwark,  położony 
zwykle  za  miastem.  Dwór  składał  się  z  izby  przeznaczonśj  na  zwy- 
czajne zamieszkiwanie  (jBłvba\  tudzież  z  izby  bawialnej  {stuba  palacii) 
i  z  wielu  izdebek  (camercLe).  W  bogatym  dworze  przeznaczonym  na 
stałe  mieszkanie  pana  lub  prałata,  bywało  izb  bawialnych  kilka  dla 
gości,  które  budowano  z  sufitem,  a  przeciwnie  w  izbach  zwyczajnych 
bywał  pułap  z  prostych  desek.  Bawialne  izby  owe  dzielono  na  zimowe, 
z  piecem  lub  kominem,  tudzież  na  letnie  stawiane  na  wschód  słońca. 
Z  izb  domu  żerdziami  zwykle  okalanego,  przeznaczano  jedne  izbę  na 
czarną,  tak  nazywaną,  jak  mniemam,  przeto,  że  była  dymna:  albowiem 
z  ogniska  na  gołój  polepie  bez  komina  robionego,  rozchodził  się  dym  po 
izbie,  co  dziś  podobno  jeszcze  w  krakowskiem  tu  i  owdzie  ma  miejsce. 
Prócz  czarnśj  izby  były  w  domu  komory  i  izdebki,  a  nawet  przybywała 
izba  bawialna,  ilekroć  dom  stawał  się  chwilowym,  że  się  tak  wyrażę, 
dworem.  Bywało  to,  gdy  potrzeba  zachodziła,  ażeby  urządzić  miesz- 
kanie panu  przejeżdżającemu  się  po  swoich  dobrach.  Dom  przeznaczony 
na  folwarczne  wyłącznie  gospodarstwo,  zwano  futorem. 

Meble  odpowiadały  okazałości  mieszkania.  W  sypialni  Zbigniewa 
Oleśnickiego  stało  łoże  pokryte  aksamitem  a  otoczone  oponą  (parawa- 
nem) przybraną  w  tkanki  i  malowidła.  Po  stołach  poustawiano  puhary. 
Stała  tamże  biskupia  laska  ozdobiona  herbem  jego  i  godłami  papieża 
i  króla  polskiego.  Gdy  wychodził,  niesiono  przed  nim  tę  laskę  i  również 
niesiono  ją,  gdy  na  sześciokonnym  karawanie  wieziono  na  wieczny  spo- 
czynek zwłoki  szanownego  prałata.     , 

Dwór  i  dom  otaczfuy  ogrody.  Świadczyły  one  o  postępie  w  wieku 
XV  sadownictwa  włącznie,  bynajmniśj  warzyw.  Stały  w  ogrodach  orze- 
chy włoskie,  grusze,  jabłonie,  wiśnie  :  bliżej  nieznane  mi  krzewy  czy 
rośliny;  ale  sadzone  w  nich  łodygo  watę  i  głąbiaste  warzywa,  tudzież 
siane  jarzyny,  nie  bywały  drogocenniejsze  od  tych,  które  na  lat  kilka- 
dziesiąt wprzód  widywano  po  ogrodach  i  polach,  i 

Z  wyjątkiem  kmieci  i  mało  zamożnych  rolników,  niewiele  wiemj 
o  prawnych  stosunkach  mieszkańców  domów  i  folwarków,  gdyż  nie  ta- 
kiój  one  były  doniosłości,  ażeby  się  niemi  miały  sądy  zajmować  szcze- 
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-gółowo.    To  t6Ł  w  owych  Btosunkach  figurują  głównie  mioBzkające  po 
dworach  panie  i  panowie. 

Pani  naśladowała  królową  w  słnibiei  meblach,  nbiorach,  klejno* 
tachy  pojazdach. 

Fodstolina  sandomirska  a  Btaroicina  lubelaka  chowała  na  awym 
dworze  paniątka  i  podkomorzych.  Z  domowych  sprzętów  pani  zawa** 
gują  na  uwagę  obrazy  Bogarodzicę  przedstawiające,  Jenie  ze  srebra  i  po- 
macane, tudzież  tak  zwane  „pacierze"  składające  się  z  relikwij  świętych, 
do  których  się  modlono.  Jedne  i  drugie  w  kształcie  ołtarzyka  zrobione 
zamykano  na  klucz  lub  na  zasuwki.  Innego  rodzaju  były  pacierze  ko« 
ralowe,  czyli  paciorki  z  koralu  urobione,  nawlekane  na  sznurek,  które 
modląc  się  spuszczano. 

W  poczcie  ubiorów,  które  dla  ich  rozmaitości  wyliczyć  trudno,  od- 
znaczano szuby  i  pasy,  polskie  i  litewskie,  różniące  się  krojem.  Podbi- 
jano je  sobolami,  Kunami  (tumakami),  lisami,  zającami,  królikami,  gro- 
nostajami, i  jakiómś  nieznanóm  mi  futrem;  a  pokrywano  aksamitem 
i  suknem  tak  krajowćm,  jak  i  zagranicznóm,  luńskićm  osobliwie  i  ma- 
chelskiśm.  Kolor  sukna  tego  bywał  karmazynowy  {rubeus),  żółty,  zie- 
lony, brunatny.  Szuby  nosiła  szlachta,  a  mieszczanie  i  kmiecie  ubie* 
rah  się  najczęściój  w  płaszcze,  zdobione  kosztownemi  klamrami.  Szułiy 
bywały  od  srćbra  i  złota,  obwieszane  dzwoneczkami  Zdobiono  je  tói 
drogiemi  kamieniami. 

Sadzono  się  na  pojazdy,  które  na  pasach  były  zawieszone;  ponie* 
waż  się  huśtały,  przeto  je  zwano  kolćbkamL 

Przy  braniu  spadków  dzieląc  się  ruchomościami,  wymieniano  nUh 
łowe  sprzęty,  w  liczbie  których  zastanawiają  łyżki  podróżne  z  drogiego 
]miszcu  robione  i  chowane  w  futerałach. 

•  Jedne  ubiory  nadziewano  na  suknie  (szuby,  płaszcze),  drugie  pod- 
wdziewano.  Z  pierwszych  zastanawiają  tak  nazywane  „korabielmki" 
miewane  po  kilka  w  garderobie,  tudzież  Jarmułki"  (rodzaj  czapeczek 
z  krymkami  żydowskiemi  podobieństwo  mających)  i  rękawiczki  robione 
na  drutach,  i  dlatego  „dzianemi"  (na  druty  nadziówanemi)  nazywane. 
Wszystkie  ubiory  te  były  przeznaczone  dla  mężczyzo:  niewieścich  ubio- 
rów trudno  policzyć,  tak  było  ich  wiele  i  tak  rozmaitych. 

Szczyciły  się  ówczesne  panie  tytułami  swych  mężów  z  urzędowania 
nabytemi,  czego  dawnićj  nie  bywało.  Nie  wyczytujemjjT  ich  bowiem 
w  urzędowych  pismach  z  czasu  Piastów.  Lelewel  umyślnie  rzecz  te  ba- 
dając, nic  podobnego  nie  zauważywszy^  odniósł  rozgałęzienie  tytulao^ 
do  czasów  pojagielońskich.  Dopełniając  badania  jego,  uważam,  że  me 
tylko  zamężne  panie  czczono  tytułami  w  aktach  urzędowych,  lecz  i  wdo- 
wy czyli  byłe  dygnitarki. 

Dla  mężczyzn  najłatwiejszy  do  nabycia  i  najkorzystniejszy  byt 
tytuł  rycórz.  Mąż  wszelki  swobodnego  stanu,  skoro  został  rycerzem 
bądź  monarchy,  bądź  prywatnego  obywatela,  uzyskiwał  ten  tytuł.  Je- 
żeli będąc  szlachcicem  zaciągnął  się  ao  monarszój  służby,  otrzymprat 
pismo  urzędowe  upewniające  go,  że  mając  otwartą  drogę  do  pełnienia 

Scerskiój  służby  kiedykolwiek  zechce,  ma  tóm  samom  i  prawo  do  wy- 
ug,  czyli  do  posiadania  dóbr  rządowych  w  procencie  od  sumy  na  wy 
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prawe  wojenną  przez  siebie  wyłożonej.  Korzjstnićj  więc  było  wo- 
jować niż  urzędować,  a  najkorzystnićj  łączyć  jedno  z  drugiem.  To 
tćż  do  nazwy  urzędu  dodawano  nazwę  rycerza,  i  szlachta,  wojsko- 
wość ceniąc  wysoko,  rycerstwem  się  po  rzymsku  i  niemiecku  zwać 
odtąd  zaczynała  powszechnie.  W  skutek  czego  szlachcica  nazwa  ma- 
lejąc, przechodziła  do  mieszczaństwa.  Można  było  spotkać  się  teraz  ze 
szlachcicem,  który  oraz  wykonywał  rzemiosło,  a  jednakże  przez  to  nie 
tracił  szlachectwa.  Czytamy  wi^c  o  szlachcie  golarzach  i  łaziebnikach, 
krawcach  i  wójtach  małych  nawet  miasteczek.  Akty  sądowe  przema- 
wiając do  nich  równie  jak  za  czasów  Kazimierza  Wielk.  tytułowały  po- 
dobnie, co  pierwszorzędną  szlachtę.  Wymagano  atoli,  ażeby  ten,  co 
chwilowo  porzucił  rycerskość,  udając  się  do  zarobkowania  miejskiego, 
wracał  znowu  do  nićj  kiedy  tego  zajdzie  potrzeba,  i  był  niby  dzisiejszym 
landwerzystą.  Taki  nawet  więcćj  ceniony  bywał  od  tego  szlachcica, 
który  z  zaciągu  wojskowego,  a  nie  z  posiadłości  ziemskićj  służbę  rycer- 
ską pełniąc,  nazywał  się  nie  rycerzem,  ale  tylko  szlachcicem.  W  takim 
samym  stosunku  mógł  się  znaleźć  i  kmieć;  i  ten  bowiem  służył  pobiera- 
jąc żołd,  lub  pełnił  służbę  rycerską  z  wydzielanćj  sobie  w  tym  celu  roli. 
W  drugim  znajdującym  się  wypadku,  gdy  wezwany  pod  rozwiniętą  do 
boju  chorągiew,  nie  stawił  się,  lub  zbiegi  z  pola  walki,  utrącał  dobra 
tak  szlachcic,  jak  kmieć.  W  przypadku  pićrwszym  będący  szlachcic 
a  zapewne  i  kmieć,  wynagradzał  tylko  za  poniesione  straty  dlatego,  że 
nie  spełnił  swojego  obowiązku. 

Zgoła,  jak  szlachta  nawet  zamożna  łączyła  dla  korzyści  urzędo- 
wanie z  rycerskością,  tak  uboższa,  jednocząc  z  nią  zarobkowanie  po 
miastach,  nie  opuszczała  rycerskiego  rzemiosła:  W  najgorszym  przy- 
padku, gdy  jćj  znikąd  nie  dopisało  szczęście,  opuszczała  swój  szczyt, 
a  garnęła  się  pod  obcy.  Zkąd  kilka,  lub  kilkanaście  a  nawet  kilkadzie- 
siąt rodzin  używało  jednego  szczytu  czyli  jednój  tarczy  herbowćj,  zamie- 
niając dawne  zawołanie  swoje  {prodama)  na  nowe,  i  coraz  nowsze,  aż 
wreszcie  ostała  przy  tćm,  które  za  najgodniejsze  uważała  dla  siebie. 

Chcąc  to  zrozumićć  należy,  sięgnąć  aż  do  samego  początku  herbo- 
wnictwa  polskiego. 

Po  szósty  raz  zabierając  się  do  nakreślenia  obrazeczku  historyi 
herbownictwa,  kładę  na  czele  szkicu  rys,  który  nasze  heraldykę  wybitnie 
charakteryzuje,  a  ten  jest:  że  czy  to  ród,  czy  gmina  urządzała  sobie 
obronę  od  wroga,  obierała  przedewszystkićm  znak,  jaki  się  jćj  godził 
czyli  podobał,  i  dawała  go  obrońcom  swoim  za  hasło.  Wyraz  ten  staw- 
szy  się  technicznym,  utrzymywał  się  wciąż  w  pićrwotnśm  znaczeniu  swo- 
jśm  (jako  znak  umówiony),  w  samćj  tylko,  że  się  tak  wyrażę,  heraldyce 
ludu;  w  szlacheckićj  zastąpił  go  klejnot,  niewiadomo  jakiego,  czy  bizan- 
ckiego  czy  niemieckiego  będący  pochodzenia.  Wyraz  ten  w  XII  wieku 
znaczył  u  nadłabańskich  Słowian  małą  rolę.  Dostawszy  się  do  Polski 
panował  w  jej  heraldyce  wyłącznie.  Z  czasem  stanął  obok  niego  wy- 
raz herby  który  ztamtąd  co  i  klejnot  przywędrował,  a  początkowo  ozna- 
czał dziedzictwo  (erbe)  Oba  wygluzowały  wyraz  godło  i  $zczyt^  które 
z  technicznych  stały  się  odtąd  potocznemi. 

Niepokojony  ród  od  wroga  cisnął  się  pod  opiekę  naczelnika  potę- 
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żniejszego  rodu,  a  jeżeli  i  ten  okazał  się  za  słaby,  uciekano  się  pod 
ochronę  gminy.  Za  czasów  monarchicznych,  po  urządzeniu  już  stalśj 
obrony  kraju,  obi  srano  na  chwilowy  lub  stały  pobyt  przy  możnej  ro- 
dzinie nie  dla  bezpieczeństwa,  lecz  dla  osiągnięcia  ztąd  pewnćj  korzyści. 
Przybysz  przybierał  obcy  herb  za  swój  i  zawołania  obcego  słuchał. 
Skoro  się  mu  atoli  zdało,  że  korzystniój  będzie  zamienić  jedno  i  drui^e 
na  inny  herb,  na  inne  zawołanie,  przenosił  się  wtedy  do  innego  rodu, 
i  albo  za  jego  szczyt  chwytał,  albo  zachowując  herb  dawny,  zwłaszcza 
jeżeli  szlachcicem  będąc  posiadał  herb  własny,  zmieniał  samo  tylko  za- 
wołanie. Bywało,  że  gdy  się  w  poczet  rycerstwa  monarszego  wpisał, 
a  był  dotąd  bez  herbu  i  zawołania,  monarcha  dawał  mu  jedno  i  drugie, 
i  dar  swój  utwierdzał  tak  nazwanym  dyplomem. 

Przyjęty  do  herbu,  uzyskiwał  widok  na  spadkobranie,  gdy  nie  sta- 
nie krewnych  w  rodzinie,  która  go  za  członka  przybrała.  W  takim 
przypadku  syn,  brat  i  t.  d.  niezamożnej  rodziny,  zyskiwał  podwójnie,  gdy 
się  dał  przybrać  od  bogatszśj  rodziny.  Spadek  ojczysty  nie  przepadał 
mu,  brał  go  bowiem  po  mieczu:  oczekiwany  w  nowej  rodzinie  mógł  się 
mu  dostać  po  szczycie^  skoro  wygasł  ród,  który  go  przybrawszy  za  człon- 
ka zbliżył  do  siebie.  Przybrany  od  monarchy  w  poczet  rycerstwa, 
szlachcicem  zostawał,  jeżeli  nim  poprzednio  nie  był.  Na  zarzut,  ie 
szlachcicem  nie  jest,  stawiał  na  świadectwo  albo  krewnych,  albo  klejnot- 
nych  braci,  albo  pismo  królewskie,  albo  herbowny  zaszczyt,  i  wygłaszał 
zawołanie. 

Po  takim  wywodzie  rzeczy  zrozumie  czytelnik:  dlaczego  klejnoty 
takie  jak  Konie:  (Stary  ko6),  Grabie,  Nowina,  były  jednego  herbu  i  za- 
wołania, a  Top&r  miał  zawołanie  Starie,  nadane  sobie  od  rodziny, 
która  przybrała  go  do  swojego  herbu.  Zrozumie  tóż  dlaczego  Strzepę 
wołano  Ławszowa  i  i  d.  Pojmie  nakoniec,  dlaczego  ćcigać  kogo  z  go* 
dłem  miano  za  największą  obrazę.  Przekona  się  i  o  tóm,  że  czśm  innóm 
był  herb  a  czćm  innóm  zawołanie,  i  że  oba  miały  polityczne  i  rzeczowo- 
prawne  znaczenie. 

Władysław  Warneńczyk  darząc  szlachectwem  mężnego  wójta  mia- 
sta Lelowa,  dał  mu  herb  fantastyczny  i  wskazał,  do  czego  ma  służyć 
dane  przytśm  zawołanie.  W  środku  złotój  tarczy,  opartćj  na  czerwono 
pomalowanój  podstawie,  zbrojna  ręka  gołym  a  we  krwi  zbroczonym 
mieczem,  sięgała  do  błękitu  nieba;  nad  tarczą  wznosił  się  szyszak, 
wićrzch  którego  zdobiła  korona,  powleczona  troistym  kolorem:  czerwo- 
nym, czarnym  i  błękitnym.  Zawołaniem  miała  herbowi  temu  być  „po- 
gonią*^, i  służyć  ozdobionemu  nią  rycerzowi  na  turniejach  i  igrzyskach. 
Jój  wyrazem  nań  wołać  miano  w  czasie  bitew  i  rycerskich  zabaw,  a  herb 
ryty,  malowany  (na  pierścieniu,  tarczy,  i  na  czemby  chciano)  miał 
świadczyć  o  zacności  tego,  który  w  osobie  swojej  i  potomstwa  swego  bę- 
dąc uszlachcony  został  takiemi  ozdobami  uczczony. 

Pokazuje  się  ztąd,  że  herbowni  bracia  byli  dwojacy,  pokrewni 
i  poklejnoceni.  Upadek  zawołań,  które  już  za  Długosza  i^um.  1480)  za- 
mieniły się  na  herby,  tudzież  coraz  większy  napływ  do  Polski  zachodni o- 
europejskiój  herbowości,  wpłynął  między  innemi  na  to,  że  przez  godła 
zbratane  miasta  ze  szlachtą,  musiały  zerwać  z  nimi  braterstwo,  odkąd 
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przez  zakaz  nabywania  własnońci  ziemskiej,  usunięto  je  zupełnie  od  ry- 
cerskiego prawa  i  współudziału  w  szlachectwie. 

O  heraldykach,  w  pismach  swych,  a  ostatecznie  w  Bibliotece  War- 
szawskiej (r,  1864  III.  str.106— 128.)  i  w  historyi  włościan  (str.  95—97) 
rozważoną,  potrącę  znowu,  celem  dopełnienia  co  o  herbach  w  Polsce 
Lelewel  rzeki,  tudzież  dla  usunięcia  mylnego  mniemania  o  zawołaniach, 
które  T.  Żebra wski  w  pisemku  wyżej  przywiedzionóm  objawił. 

Odpiśrając  zarzut  o  szlachectwo  stawieni  na  świadków  pokrewni, 
złożyli  przysięgę  na  to:  że  oskarżony  bratem  ich  jest  ze  krwi  i  zawoła- 
nia, źe  im  jest  spokrewniony  klejnotem,  zawołaniem,  rodowością,  że  się 
w  ich  gnieździe  urodził.  Inny  będąc  pomówiony,  że  jest  chłopem,  sta- 
wił świadków  na  to:  że  posiada  herb  i  zawołanie.  Inny  znowu  w  takim 
samym  przypadku  znalazłszy  się,  stawił  na  świadków  samych  tylko  klej- 
notników.  Inny  nakoniec  udowodnił,  że  choć  się  w  domu  szlacheckim 
nie  urodził,  chłopem  jednakże  nie  jest,  gdyż  odziedziczył  po  ojcu  i  mat- 
ce tarczę  i  zawołanie.  Opisał  i  wygłosił  oboje,  a  stawieni  świadkowie 
zeznali,  że  mówi  prawdę. 

Ostatni  herbownik  podobny  jest  do  wspomnionego  wyżej  wójta 
z  Lelowa.  Posiadał  i  on  tarczę  z  fantastycznym  wizerunkiem,  który 
miał  herb  jego  oznaczać,  a  który  po  nim  jego  syn  odziedziczył  wraz 
z  przywiązanem  do  herbu  zawołaniem;  przez  co  nie  uchodził  już  za 
władykę,  który  obojga,  czyli  herbu  i  zawołania,  nie  posiadał  wcale. 
Mógł  się  nawet  obejść  bez  drugiego;  nastawał  bowiem  czas,  w  którym 
zawołanie  do  piórwotnego  znaczenia,  do  wojennego  okrzyku  wracając, 
i  ze  spadkobraniami  żadnego  już  związku  nie  mając,  szło  w  zapo- 
mnienie. 

Długosz  w  herbarzu  swym,  dwóm  z  najstarszych  klejnotów,  Topo- 
rowi i  Róży,  przyznał  zawołanie  Starta  i  Poraj.  Tenże  od  Topora  od- 
czepiwszy fStarię,  stawił  ją  w  rzędzie  herbów  szlacheckich.  Tenże  w  rze- 
czonej heraldyce  swej  żadnego  herbu  nie  ozdobił  zawołaniem,  nie  wzią- 
wszy nawet  owego  \Valdorfa,  z  imienia  którego  powstał  herb  osobny. 
W  innem  swem  dziele  (Liber  Beneficiorum)  wyrazu  „zawołanie"  (prO' 
cZama)  dwa  razy  tylko  użył.  Czemu?  bo  już  od  czasów  warteńskiego 
statutu  zawołanie  stawało  się  w  prawie  niepraktycznóm.  Mieli  niegdyś 
klejnotnicy  pierwszeństwo  przed  klejnotniczkami,  przy  wykupie  dóbr 
ziemskich  po  klejnotniku  pozostałych:  teraz  siostry  klejnotnice  wyklu- 
czały klejnotników  tych,  którzy  z  klejnotu  a  nie  z  pokrewieństwa  prawo 
do  spadku  wykazywali.  Zawołania  przeto  szły  w  zapomnienie,  ale  nie 
poszły;  usunięte  z  pola  prywatnego  prawa  przeszły  na  pole  publicznego, 
pod  nazwą  herbów.  Kwapiono  się  więc  z  uwizerunkowaniem  tych,  które 
się  dały  uzmysłowić,  a  które  się  nie  przydały  na  to,  te  do  innych,  drogą 
przysposobień  przyczepiano,  na  tój  zasadzie,  że  zwyczaj  a  bynajmniój  nie 
statut  skazał  zawołania  na  niepamięć.  Pomimo  więc,  że  Długosz  (um. 
1480)  milczał  o  nich,  sądy  jednakże  przyznawały  im  byt  i  w  pismach 
urzędowych  stawiały  na  równi  z  herbami.  Sejm  wreszcie  tamę  położył 
jak  szerzeniu  się  herbów,  tak  i  uherbowaniu  zawołań,  i  to  właściwie  wy- 
gluzowało  je  zupełnie  z  heraldyki  polskiój. 

Co  tu  rzekłem,  niech  posłuży  za  dodatek  do  Lelewelowskiego  ber- 
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bów  W  Polsce  rozwoju;  a  przed  uczonym  mężem  (Teofila  Żebrawakiego 
mam  tu  na  myśli)  niech  mnie  usprawiedliwi  z  zarzutu,  iakobym  wyty- 
kając mu,  że  nie  odróżnił  herbów  od  zawołań,  i  nie  wykazując,  czy  8% 
domtt|  rodu,  pokrewieństwa  znakami,  potępił  przez  to  mozolną  i  sumień- 
ną  jego  pracę.  Mógłże  się  bowiem  ustrzedz,  od  czego  się  same  akty 
urzędowe  nie  ustrzegły,  przyznając  byt  zawołaniom,  gdy  go  już  w  rze- 
czywistości  nie  miały,  zlawszy  się  w  jedno  z  herbami?  Żem  zaś  wyrazu 
frodama  na  zawołanie  nie  przetłómaczył,  lecz  przetłumaczyły  go  akty 
urzędowe,  stawiam  na  dowód  szczytne  Helcia  dzieło  i  na  tóm  rzecz  całą, 
bodaj  na  zawsze!  kończę. 

Wysoko  w  znaczeniu  stanął  rycórz,  do  czego  przyczyniły  się  naj- 
więcój  pomyślne  dla  niego  okoliczności;  potrzebowano  go  bowiem,  gdyż 
z  maicmi  przerwami,  JPolska  od  wstąpienia  na  tron  Władysława  Ło- 
kietka  r.  1397  aż  do  zawarcia  pokoju  r.  1460  w  Toruniu  bojowała  wciąż 
to  z  Czechami^  z  Krzyżakami,  to  z  Turkami  na  Węgrzech  i  na  Wo- 
łoszczyżnie.  W  takim  stanie  rzeczy,  jak  z  jednśj  strony  korzystał  kraj, 
że  się  wzmagały  jego  siły  państwowe,  tak  z  drugiej  tracił  na  tćm,  że 
moralność  rozprzęgała  się  we  wszystkich  stanach,  gdy  wśród  szczęku 
oręża  trudno  przychodziło  utrzymać  tam  ład,  gdzie  upadek  moraln(M&ci 
popychał  do  nieładu. 


IV.     HISTORYA   WŁOŚCIAN. 


11.    Sprawę  włościańską  ostatecznie  sformułował  Andrzśj  Zamojski  wracając 
ludowi  prawo  osobowe  i  rzeczowe,  które  niegdyś  odjęły  mu  sejmowe  ustawy 

i  sfdowe  zwyczaje. 

Rozpatrując  się  dziejowe  w  osobie  ostatniego  króla  dawnśj  Pol* 
ski,  Stanisława  Augusta,  zdziwiony  zostałem  okolicznością  tą,  że  mo 
narcba  rzeczony  brał  się  najczęściśj  do  wielkich  przedsięwzięć,  nie 
uprzątnąwszy  poprzednio  przeszkód,  mogących  stanąć  wpoprzek  po- 
wziętym przezeń  zamiarom.  Dlatego  tśż  jego  przedsięwzięcia  wycho- 
dziły zwykle  na  prostą  zachciankę  i  miewały  smutne  dla  kraju  następ- 
stwa, tfedną  z  takowych  był  zamysł,  ażeby  wykonać,  czego  po  wiślic- 
kim prawodawcy  żaden  z  monarchów  naszych,  z  przyczyn  wyżej  wyrażo- 
nych, wykonać  nie  mógł.  Że  wykona,  co  przedsięwziął,  mógł  Stanisław 
August  tóm  mniój  pocniebiać  sobie,  gdy  właśnie  wtedy  trzymali  silnie 
w  swój  dłoni  wiekowe  przywileje  ci,  którzy  mieli  ich  uyć  przez  zamie- 
rzoną kodyfikacyą,  aczkolwiek  w  małćj  części,  pozbawieni,  a  król  i  sejm, 
co  im  wydrzóć  miał,  czego  dobrowolnie  da[ć  nie  chcieli,  nie  miał  siły  po 
temu. 

Sejm  w  r.  1776  odbyty,  dogadzając  zachciance  monarchy,  zaprosił 
Andrzeja  Zamojskiego,  byłeęo  wielkiego  kanclerza  koronnego,  do  za- 
jęcia się  wyżój  wspomnionóm  dziełem. 
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Chociaż  wzywający  i  wezwany  do  pracy  wiedzieli,  że,  w  takim  sta- 
nie naszej  rzeczy pospolitśj,  w  jakim  się  ona  pod  owe  czasy  znajdowała, 
nie  osięgnie  ich  zamysł  skutku  pożądanego,  mniemali  jednakże,  iż  skła- 
dając dowód  przed  ńwiatom,  że  nie  opu&cili  żadnśj  sposobnoici,  by  sta^ 
wić  czoło  ówczesnćj  kamaryli,  która  ojczyznę  zakłócała,  wzięli  się  rączo 
do  dzieła. 

W  projekcie  do  prawa,  w  trzech  częściach  sejmowi  przedstawio- 
nego, poświęcił  Andrzśj  Zamojski  w  pierwszój  artykuł  XXXI  z  §§ 
dwudziestu  szeóciu  składający  się,  ustawie^  jak  się  wyraził,  o  chłopom. 
Przez  nią  zamierzył  wycofać  lud  z  położenia  obecnego,  a  wrócić  mu, 
gdyby  można,  takie  stanowisko,  jakie  zajmował  w  r.  1368  za  Kazimierza 
\Vielkiego,  lub  przynajmniśj  na  jakióm  stał  w  r.  1496  za  Jana  Ol- 
brachta. 

Obie  atoli,  tak  wiślicką  jak  i  olbrachtowską  ustawę,  proiektoda- 
wca,  a  zwłaszcza  drugą,  rozszerzył  nie  na  korzyść  czynszowników  wy- 
łącznie, ale  i  samych  właścicieli.  Bo  kiedy  według  owych  ustaw  mógł 
się  kmieć  w  liczbie  dwóch,  to  według  nowój  ustawy,  jeden  l^lko  odda- 
lać się  ze  wsi  corocznie.  Zamojski  zakazd:  nadto  wszystkim  w  ogóle 
chłopom  ruszać  się  z  miejsca,  na  którćm  się  bądź  z  ojca  pewnego,  bądź 
tylko  z  pewnej  a  poddanój  matki  porodzili,  jeżeli  pańską  rolę  oez  kon- 
traktu osiedli  i  na  niój  się  zasiedzieli,  a  dotego  zostali  załogą  przez  dwór 
opatrzeni,  i  pańszczyznę  odrabiali  ciągle  dla  niego.  Zgoła  me  dozwolił 
żadnemu  ruszyć  się  ze  wsi  inaczój,  jak  z  przyczyny  nowćm  prawem  ozna- 
czonćj. 

Z  nich  pierwszą  była  wola  pana,  ażeby  się  poddany  do  innych 
dóbr  przeniósł;  a  wola  ta  musiała  być  objawiona  na  piśmie,  i  pod  pie- 
częcią objawiającego  ją,  ale  nie  wyrażona  w  fonnie  urzędowo^  koniecz- 
nie. Pismo  takie  dawało  zupełną  wolność  chłopu,  i  ktokolwiek  wstę- 
pował w  prawa,  dobrodziejstwo  to  udzielającego,  nie  mógł  pod  karą  pie- 
niężną, trzysta  ówczesnych  złotych  wynoszącą,  odebrać  jćj  chiopu 
w  sposób  ten  usamowolnionemu. 

Drugą  przyczyną  miało  być  przedawnienie.  Chłop,  który  samo- 
wolnie zbiegł,  inwentarz  otrzymany  od  dworu  zostawiwszy  na  roli,  mógł 
być  wraz  z  żoną  i  dziećmi  aż  do  upływu  roku  poszukiwany.  Jeżeli  in- 
wentarz zabrał  z  sobą,  poszukiwał  go  i  jego  rodzinę  pan  przez  lat  czte- 
ry, a  o  wartość  zaś  inwentarza  upomnićć  się  mógł  aż  do  lat  dziesięciu. 
Gdyby  ten  nie  istniał  już,należało  zwrócić  jego  wartość,  którą  jeżeli  pan 
przecenił,  wmieszywał  się  w  to  sąd  grodzki  i  miarkował  żądaną  cenę. 

O  córkach  i  wdowach  chłopskich  taki  projekt  podał  Zamojski. 

Wolno  ojcu  wydawać  córkę  swą  za  mąż.  Gdyby  pan  bronił  j£j 
tego,  a  dziewka  z  pomienionćj  przyczyny  uszłaby  z  gruntu,  może  prze- 
dawnić swą  wolność  upływem  roKU.  Gdyby  zaś  przed  rokiem  wróconą 
panu  została,  ale  już  wydana  za  mąż,  małżeństwo  jćj  miało  pozostać 
ważnćm.  Córka  atoli  jedynaczka,  zamężna,  mogła  być  i  po  roku  wyda- 
lenia się  poszukiwaną.  Mąż  j6j,  jeżeli  •  był  chłopcem  nieosiadlym,  wi- 
nien był  z  całym  majątkiem  swym  objąć  gospodarstwo  po  teściu.  Je- 
żeli był  swobodnego  stanu,  miał  do  wyboru,  albo  osieść  na  roli,  albo 
stawić  za  siebie  zastępcę.    Ten  wówczas  rolę  i  cały  majątek  chłopski 
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na  niej  pozostały  obejmował.  Toż  samo  stać  się  miało,  jeżeli  jedy- 
naczka została  ioną  chłopa  wsi  cudzśj.  Pan  wsi  takiśj  winien  był  wła- 
ńcicielowi,  z  którego  dóbr  uszła  mężatka,  dać  w  zamian  za  jśj  małżonka 
innego  chłopa.  Wdowa  po  chłopie  miała  prawo  powtórzyć  maiżefi* 
stwo.  O  mężu  jój  toż  samo  co  o  małżonku  chłopianki  jedynaczki  zapro- 
jektowano. Względem  dzieci  wdowy  miał  prawo  pan  oświadczyći  czy 
utrzymać  je  na  gospodarstwie  zechce,  lub  ojczymowi  ich  oddać  je  woli. 

Zamojski  wziął  szczególniśj  na  uwagę  prawo  za  Jana  Olbi-achta 
o  rodzinie  chłopskićj  zapadłe,  i  zastosowawszy  do  niego  §  35  Wiślicide* 
go  statutu  czwartego,  wychodztwo  ze  wsi  określającego,  zaprojektował: 
że  nie  jeden  lecz  dwóch  synów  chłopskich  mają  pozostać  na  gruncie,  je- 
żeli dwóch  tylko  spłodził  ojciec.  Ale  jeżeli  ich  spłodził  więcćj,  wtedy 
pierwszy  po  najstarszym  i  wszyscy  inni  po  trzecim  następujący  mogą 
przez  ojca,  nie  pyta  wszy  nawet  pana  o  pozwolenie,  być  oddani  do  nauk, 
kunsztów  lub  rzemień.  Dosyć  oyło  poKazać  metrykę  chrztu  i  świadec- 
two plebana,  że  okaziciele  pisma  wolność  zyskali  na  mocy  liczby  rodzeń- 
stwa, ażeby  być  za  wolnycn  uznanymi.  Pleban  pod  odpowiedzialnością 
winien  był  wydawać  im  takie  świadectwo.  Broniło  ich  ono  od  poddań- 
stwa i  wówczas,  gdy  zamiast  zostać  rzemieślnikami  i  t.  d.  wrócili  do 
rolniczego  stanu. 

Od  siebie  dodał  projektodawca:  ie  należy  ustanowić  prawo,  dozwa- 
lające poddanemu,  z  którym  pan  wszedł  w  umowę,  zapozwać  go  do  są- 
du grodzkiego  o  jój  dotrzymanie:  że  dopóki  się  ta  i  każda  panu  od  cUo- 
pa  wytoczona  sprawa  kryminalna  nie  rozstrzygnie  sądowo,  ma  poddany 
dopełnić,  do  czego  się  zobowiązał,  i  pozostać  posłuszny  panu;  a  sąd  wi- 
nien jak  dla  pana  tak  i  dla  chłopa  wszelką  względność  zachować  i  ró- 
wną obudwom  wymierzyć  sprawiedliwość. 

Oprócz  przepisów  o  poddanych,  podał  Zamojski  projekt  do  usta- 
wy o  tak  zwanych  chłopach  swobodnych.  Za  takich  zauważył:  każde- 
go, który  w  dobra  jakie  wszedł,  i  w  tych  role,  łąki  lub  tylko  chałupy 
z  ogrodem,  ale  bez  wzięcia  załogi  dworskiój  zadzierżawił,  kontrakt 
o  to  roczny,  nie  tylko  na  piśmie  lecz  i  słownie  zawarłszy,  i  zobowią- 
zawszy się  albo  czynsz  płacić,  albo  czynić  pewne  posługi.  Tacy  po 
skończonym  kontrakcie  i  uiszczeniu  się  dworowi  w  tern,  do  czego  się  zo- 
bowiązali, mieli  i  dzieci  ich  wolność  pójścia,  gdzie  się  im  spodoba. 

Chłopów  a  osobliwie  kontraktowych,  we  względzie  majątkowym 
zupełnie,  a  we  względzie  prawa  osobowego,  poniekąd  tylko  ze  szlachtą 
porównał.  Chociaż  tacy  chłopi  niczyjego  nad  sobą  prócz  grodzkiego 
nie  mieli  uznawać  sądu,  i  wolno  im  być  miało  odwoływać  sią  do  ziem- 
stwa,  policyjnie  atoli  pod  zwierzchność  miejscową,  równie  ci  jak  i  pod- 
dani, należćć  mieli.  Drugim  zapozywać  swego  pana  do  grodu  w  sa- 
mych tylko  sprawach  kryminalnych  dozwolił.  W  rzeczach  majątko- 
wych o  tyle  ich  ścieśnił,  że  bez  woli  i  wiedzy  pana  ani  długów  zacią- 
gać, ani  nikomu  prócz  kościołowi  i  kapłanowi,  odkazywać  nic  nie  mo- 
gli. Kikt  ich  tćż  za  długi  grabić  nie  miał  prawa,  bez  wdania  się  w  ta 
pana.  Majątek  ich,  gdy  żony,  dzieci  i  krewnych  do  ósmego  stopnia  płci 
obojćj  nie  było,  zabiera!  pan,  oszacowawszy  go  i  rejestr  jego  podawszy^ 
do  grodu. 
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W  końcu  zaprojektował  Zamojski:  ażeby  w  każdćj  parafii  była 
szkoła,  i  do  niej  dzieci  chłopskie  płci  obojćj,  przynajmniśj  od  ś.  Marcina 
aż  do  świąt  wielkanocnych,  uczęszczały  koniecznie. 

Odrzucił  sejm  projekt  Zamojskiego;  z  powszechnym  żalem  mędr- 
szej  narodu  mniejszości,  która  atoli  gdy  w  lat  jedenaście  urosła  w  wię- 
kszość, wtedy  nowy  sejm  (r.  1791)  uznał,  że  dawny  zbłądził;  chciał  więc 
naprawić  jego  błąd,  ale  po  niewczasie.  Tyle  jednakże  dobrego  zrobił 
przez  uznanie  zasług  projektodawcy  dla  narodu,  że  odtąd  praca  Zamoj* 
skiego  stała  się  osią,  wokoło  której  ciągle  się  sprawa  włościańska  obra- 
cała, aż  się  nakoniec  wytoczyła  dla  ludu  szczęśliwie. 

Ponieważ  Lelewel  na  przemian  ganił  i  usprawiedliwiał  ów  postę- 
pek dawnego  sejmu,  i  znalazł  w  osobie  Bezimiennego  stronnika  swój 
myśli,  należy  przeto  zastanowić  się  nad  jego  obroną  sejmu  z  r.  1780, 
a  przytem  raz  jeszcze  rzucić  okiem  na  sprośne  prawo  w  ustawie  sejmo- 
wej z  r.  1496  wyrażone,  które  tyleż  niemal  złego  sprawiło  dla  Polski,  co 
odrzucenie  projektu  Zamojskiego. 

Sprośne  to,  jak  się  o  niem  wyraziłem,  prawo,  które  uwagę  króla 
Stanisława  Augusta  i  osób  opinią  publiczną  wówczas  zaszczyconych 
głównie  zwróciło  na  siebie,  przeszło  różne,  jak  wyżśj  rzekłem,  koleje. 
Zrazu  (r.  1497)  dozwalając  udać  się  do  nauk  lub  do  rzemiosł  synowi 
chłopskiemu,  ale  i  wtedy  tylko  gdy  nie  był  jedynakiem,  złagodniało 
wnet  (r.  1503)  o  tyle,  że  każdemu  pozwoliło  wydalić  się  ze  wsi  przed 
rokiem  dziesiątym  swego  wieku,  jeżeli  miał  nauki  na  celu,  a  jeżeli  rze- 
miosła, to  udać  się  do  nich  nie  broniło  i  w  latach  późniejszych,  byle  to 
nastąpiło  za  wiedzą  pana,  a  to  pod  karą  utraty  swój  schedy  z  majątku 
rodzicielskiego,  i  powrotu  na  wieś  pod  przymusem.  Co  gdy  jeszcze  w  r. 
1510  powtórzono,  jednakże  już  w  roku  następnym  (1511)  uznane  zosta- 
ło za  prawo  nie  tylko  niesłuszne,  lecz  nawet  wolności  powszechnój  szko- 
dliwe, i  dlatego  zasługujące  na  zupełne  uchylenie.  Ale  gdy  w  0¥rym 
roku  (1511)  na  sejmie  piotrkowskim  przystępowano  do  uchylenia  go, 
zauważyli  niektórzy  z  radców  monarchy,  że  należałoby  wstrzymać  się 
ze  zniesieniem  rzeczonego  prawa  do  następnego  sejmu.  Usłuchano  ich, 
a  tymczasem  o  córkach  i  wdowach  kmiecych  na  tymże  sejmie  uchwalono: 
że  jeżeli  pójdzie  która  za  mąż,  a  małżonek  nie  będzie  miał  swojej  posia- 
dłości, ma  zamieszkać  przy  swym  teściu  lub  przy  wdowie  małżonce;  i  na 
odwrót  córki  ojców  nie  osiadłych,  biorące  małżonków  osiadłych,  winne 
na  posiadłości  mężów  swoich  zamieszkać. 

Odłożona  ustawa  do  przyszłego  sejmu,  nie  tylko  nie  została  kiedy* 
kolwiek  wznowioną,  lecz  oosypano  ją  nadto  brzydkiemi  narostami:  uro- 
dzeniem, zasiadłością,  załogą,  pańszczyzną,  które  ją  na  długie  lata  (od 
r.  1496 — 1778)  obsiadły,  pozostała  więc  aż  do  czasu  Zamojskiego  po- 
tworną. On  starłszy  z  niej  nieco  brzydoty,  zaprojektował  dogodniejsze 
a  takie  prawo,  jakie  się  wówczas  zaprojektować  dało.  Ponieważ  i  to 
zamiarom  sejmu,  jak  się  sam  o  tćm  wyraził,  nie  dogodziło,  przeto  przy- 
czynę tego  pilnie  będziem  śledzić. 

Mniemał  Lelewel:  „że  w  projekcie  swvm  nie  opierał  się  Andrzer} 
Zamojski  na  teoryi,  bo  ta  nie  przypadałaby  do  myśli  szlachty,  mającój 
swoje  nałogi;  że  nie  trzymał  się  jeaynie  praktyki  sądowćj,  którąby  w  je- 
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den  Bpoił  porządek,  bo  byłby  zniewolony  głosem  prawodawczym  prze* 
sądy  te  upowainiać;  ale  że  chciał  iść  pewnym  śroakiemi  pobłażać  nie- 
którym uprzedzeniom,  aby  zdołał  inne  uchylić;  i  ie  pozwolił  sobie  za 
wiele".  Mniemał  tćż  rzeczony  historyk:  „ie  zawczesno  może  prawoda* 
wczemu  stanowi  różne  myśli  w  jego  księdze  przedstawione  były:  lecz  na 
czas,  aby  się  z  niemi  mógł  oswoić;  że  choć  nie  deliberowała  nad  przed- 
stawionym sobie  projektem  szlachta,  wiedziała  jednak,  co  odrzuca.^ 
Mniemał  nakoniec:  „że  odrzucenie  owego  projektu  w  tćm  było  hanie*' 
bne  i  gorszące,  ze  głównym  do  tego  powodem  stała  się  propozycya  wy- 
zwolenia wieśniaków,  aczkolwiek  sam  projekt  nie  tykaf  ni  pańszczyzny, 
ni  służebności  włościańskićj,  chcąc  jedynie  osiągnąć  to,  ażeby  gospodarz 
półwłók  trzymający,  tudzież  syn  jego  tenże  półwłók  dziedziczący,  poczy* 
tywani  byli  za  przywiązanych  do  ziemi,  innym  zaś  posady  gospodarstwa 
nie  mającym,  ażeby  swoboda  dana  była  obrócić  się  wedle  skłonności  lab 
upodobania". 

Przeczytawszy  to  pomyślałem;  nie  wićm,  co  ma  znaczyć,  że  proje- 
ktodawca i  zawczesno  różne  myśli  stanowi  prawodawczemu  przedstawili 
i  że  było  na  czaiisj  ażeby  się  tenże  stan  oswoił  z  niemi:  bo  czyliż  go  jnŁ 
w  r.  1596  nie  upominał  Warszewicki,  co  ma  czynić?  Nie  wićm  tHf 
w  czómby  sobie  projektodawca  zawiele  pozwolił,  gdy  „cokolwiek  zamie- 
rzonemu ulepszeniu  sprawiedliwości,"  w  myśł  instrukcyi  od  sejmu  otrzy- 
manćj,  „nie  odpowiadało,  winien  był  usunąć,"  co  tćż  uczynił.  Wątpię 
albowiem,  ażeby  przez  słowa  w  instrukcyą  wsunięte,  „zważać  na  ODj^ 
czaję  narodu  i  naturę  okoliczności,  w  których  się  tenże  znajdcge," 
chciano  dać  do  zrozumienia  projektodawcy  „że  nie  powinien  pytać  o  tO} 
co  złe  a  co  dobre  w  obyczajach  i  nałogom^  lecz  zostawić  je  nietkniętei 
choćby  się  tóż  zapowiedzianój  w  instrukcyi  sprawiedliwości  sprzeciwiać 
miały." 

Ale  jeżeli  stan  prawodawczy  poczytywał  utrzymanie  poddaństwa 
za  nałóg,  i  dlatego  z  góry  odrzucił  projekt;  jeżeli  „nie  deliberując  nad 
nim  a  odrzucając  wiedział  co  odrzuca,"  to  powinien  tćż  był  zgóry  za- 
powiedzićć  sobie,  iż  obstając  przy  takim  nałogu,  iż  udając,  że  dobro  osią- 
gnąć pragnie  a  ugania  się  za  złćm,  upadnie  wraz  z  nałogiem  swoim,  ce- 
lu swych  pragnień  nie  osiągnąwszy;  że  hipokry żując  ze  Sprawiedliwo- 
ścią, zeinio. 

Określiwszy  Zamojski  prawo  osobowe  rolnika,  dodał,  że  chłopi 
wolni  mają  prawo  do  nabywania  tak  dziedzictwa  {dominium),  jak  i  po- 
siadłości {'possessio)^  a  nikt  ich  do  tego  zmuszać  niema,  ażeby  jedno  lub 
drugie  prawo  nabywali,  czyli,  jak  się  Lelewel  wyraził,  ażeby  synowie 
chłopscy  włóki  lub  półwłóki  od  ojców  swych  posiadanej,  dziedzicami 
byli  przykutymi  do  ziemi,  czyli  koniecznie  się  stali  Aercde^,  jak  to  było 
przed  wieki.  Bo  właśnie  szło  o  to,  ażeby  niemi  nie  zostali,  gdyby  nie 
chcieli. 

Lelewel  nie  odróżniwszy  folwarcznćj  od  wiejskiej  gminy,  różnicy 
dziesięciny  szlacheckićj  a  włościańskićj  nie  poją  wszy,  jak  należało,  roz- 
prawiał mylnie  o  prawie  rozdawnictwa  gruntów  gminie  przynależnem, 
które  sobie  szlachta  przywłaszczyć  i  pańszczyznę  ludowi  narzucić 
miała.    Mylne  tćż  mając  wyobrażenie  o  kmiecych  rolach,  od  włościan 
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posiadanych  dziedziczni&,  które  następnie  dzierżyła  szlachta,  z  myl- 
nych mniemań  tych  wywiódł  mylne  wnioski.  Na  tój  historyka  mylnój 
zasadzie,  opierając  się  dzisiejsi  pisarze,  twierdzą  mylnie:  że  lud  polsla 
miał  kiedyś  własność  dziedziczną,  alo  mu  ją  wydarto. 

Ze  mniemanie  to  jest  mylne,  wykazałem  określając  znaczenie 
dziedzictwa  ludowego,  które  było  albo  nabyte  i  jako  takie  do  stara- 
nia się  o  szlachectwo  upoważniało,  albo  wyczynione  przez  własną  pra- 
cę, albo  dane  warunkowo.  Ostatniemu  nie  czyniąc  zadosyć,  utrącał 
je,  jakkolwiek  takowe,  czy  szlachcic  czy  kmieć,  jak  się  niżój  w  trze- 
cim dodatku  powie,  posiadał. 

Sliedy  się  w  projekcie  Zamojskiego  o  chłopach  rozpatrzyła  szla- 
chta^ oświadczała  przez  wydawane  w  tym  celu  broszury:  że  chętnie  ze- 
zwala na  to,  aby  się  lud  na  folwarcznych  rolach  budował,  i  nie  tylko 
wystawione  przez  siebie  budowle  między  swych  spadkobierców  lecz 
i  folwarczne  role,  aczkolwiek  własnością  jego  nie  będące,  między  nich 
dzielił.  Dwa  tylko  kładła  warunki:  ażeby  włościanin  za  czynsz  odra- 
biał pańszczyznę,  przypadek  nadzwyczajny  i  wyraźnie  umówiony  wy- 
jąwszy; ażeby,  bez  względu  czy  załogę  miał  od  dworu  lub  nie  miał 
jej,  był  wraz  z  potomstwem  do  dziedzictwa  swego  przywiązany. 

Inaczej  pojmował  dziedzictwa  chłopskie  cesarz  Józef  II  i,  według 
tego  pojęcia,  w  zabranych  Polsce  krajach  miść  je  pragnął.  Chciał,  aże- 
by chłop  mimo  swój  woli  nie  był  rugowany  ze  swej  posiadłości,  ale  gdy- 
by sobie  życzył  tego,  mógł  wyjść  z  gruntu  po  skończonym  kontrakcie. 
Urzędnicy  atoli  jego,  którzy  w  Galicyi  na  rachunek  skarbu  dobrami 
rządowemi  po  niemiecku  gospodarowali,  dostrzegłszy,  że  dochód  z  tych 
dóbr  maleje^  i  że  ludność  nie  tylko  się  nie  powiększa,  ale  owszem  zmniej- 
sza, doradzili  gospodarować  po  dawnemu  za  pośrednictwem  poddaństwa, 
a  nie  dozwalać  ludowi  uchodzić  z  roli^  jak  się  to  w  Niemczech  dzieje. 
Za  przyczynę  dawali,  że  chłop  polski  jest  ciemny  i  że  dopiero,  gdy  się 
oświeci,  przypuścić  go  do  używania  tego,  co  u  Niemców,  dobrodziejstwa 
można  będzie. 

Zawiedli  się  na  swym  niby-to  rozumie!  Za  księstwa  warszaw- 
skiego uwolniony  lud  z  poddaństwa  rzadko  porzucał  rolę:  wolał  być  jśj 
dziedzicem,  w  swojóm  rozumie  się  pojęciu,  czyli  być  posiadaczem  kontra- 
ktowym, gdyż  wiedział  dobrze,iż  dziedzictwo,  jak  je  szlachta  pojmowała, 
nie  polepszyłoby,  ale  owszem  pogorszyło  stan  jego  rodziny;  bo  przykuta 
do  roli,  nie  mogłaby  szukać  pojepszenia  swego  bytu  w  innym  stanie. 

Zgoła,  ludność  rolnicza,  jeżeli  nie  miała  być  przez  uwłaszczenie  zu- 
pełną roli  swój  dziedziczką,  żądała  mióćprzynaj  mniej  dziedzictwo  kon- 
traktowe, jakie  posiadała  przed  wieki.  Właściciel  wypuszczał  włościani- 
nowi rolę  w  dzierżawę,  a  po  jego  śmierci  zostawiał  ją  dzieciom  jego 
(zkąd  hereditas  perpetua);  ale,  jeżeli  ją  sprzedał  lub  zastawił,  wolno  by- 
ło nowemu  nabywcy  rugować  osadnika,  przejąwszy  na  siebie  wszelkie 
ciężary,  jakie  do  jego  roli  i  osoby  ze  stosunków  tśjże  roli  wypływające 
przywiązane  były,  tudzież  wynagrodziwszy  mu  za  wszelkie  ulepszenia 
roli  i  za  budowle  wystawione  na  gruncie. 

Dawne  to  było  prawo,  które  w  tych  szczególniój  krajach  niemiec- 
kich obowiązywało,  gdzie  niegdyś  słowiańsko-rolnicza  przebywała  lu- 
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dnońć.  Jak  wieśniak  nie  dzielił  roli  takiśj  między  swych  spadkobier- 
ców, bo  nie  mógł  nią  rozporządzać  dowolnie,  tak  nie  mógł  go  z  nićj  ru- 
gować i  włańciciel  lub  ten,  co  wszedł  w  jego  prawa,  nie  porozumiawszy 
się  z  wieśniakiem  o  wynagrodzenie  za  ulepszenia  poczynione  na  gruncie. 
Porozumiawszy  się,  szedł  każdy  w  swoje  stronę;  już  ich  bowiem  nic  nie 
wiązało. 

Eliedy  sejm  projekt  Zamojskiego  odrzucił,  na  doniesienie   o  tern 
rzekł  lakonicznie  tenże:  „poznają   później,  jaką  szkodę   uczynili    naro- 
dowi."    I  tak  się  tóż  stało.    Bo  kiedy  sejm  czteroletni  sam   przez  się 
poruszył  te  myśli,  które  sejm  poprzedni  potępił,  już  nie  było  sposobności 
rozwinąć  w  skutku  zasad  projektem  objętych.     Tak  więc  klasa  włościan 
została  po  dawnemu  właścicielom  podległa,  jeżeli   ci  dobrowolnie  umów 
z  nią  nie  zawarli.    Jedyna  pociecha  pozostała  wówczas  dla  projekto- 
dawcy, że  ważne  jego  dla  kraju  usługi  oceniono  przecież.    Pisał  o  tern 
do  Józ.  Wybickiego  z  Zamościa  na  dniu  dwudziestym  Sierpnia  r.  1791 
wyrażając  się  temi  słowy:  „Potępiono  moje  dzieło  na  sam  domysł,  nie 
czytając  go  wcale.    Przyjąłem  atoli  spokojnie  ten  cios  twardy,   uległem 
uprzedzeniu  i  panującój  w  owym  czasie  opinii,  a  w  cierpliwości  czekałem 
pory,  któraby  moje  usprawiedliwiła  chęci.     Ta  wreszcie  nadeszła;  dzię- 
kuję przeto  Najwyższśj  Istności,  że  mi  jśj  dożyć  dozwoliła." 


Jó 


OZEF    'pUKASZEWICZ. 

(nr.  1797  t  1873  r.) 


„Vo  śmierci  mojej  nikt  o  mnie.pisaó  nie  bgdzie."— Tak  się  byl  wyraził  o  sobie 
za  życia,  skromnie  oceniając  swe  piśmiennicze  zasiągi.  Inaczej  przecie  stato  się, 
niż  przewidywał.  Rzetelne,  sumienne,  gruntowne  badania  i  cicha,  ci^g;lek  a  zawsze 
zarówno  dokładna  praca,  nie  miały  może  zrazu  należnego  im  rozgłosu;  dzieła  jednak 
przezeń  pozostawione  i  w  dziejach  piśmiennictwa  naszego  odpowiednie  do  swej 
wartości  znalazły  uznanie  — i  niejednemu  już  z  późniejszych  pisarzy  posłużyły  za 
cenne  i  obfite  źródło  w  przedmiocie  mianowicie  rozwoju  reformacyi  u  nas,  a  najpo- 
ważniejsze nadto,  jedyne  w  zakresie  historyi  i  szkolnictwa  polskiego.  Wytrwała 
cierpliwość  i  iście  benedyktyńska  praca,  wsparta  naukowój  wiedzy  zasobem  i  tra- 
fnym  krytycznym  poglądem,  połączone  w  J.  Łukaszewiczu,  uczyniły  go  autorem 
dzieł  niewielu  na  liczbę,   ale  zato  doniosłej  wewnętrznej  wartości. 

Urodzony  w  Krąplewie  pod  Stęszewem  w  Poznańskiem,  30  listopada  1797  r. 
r.  z  Teodora  i  Katarzyny  z  Poplewskich,  wcześnie  stracił  ojca.  Czas  wojenny, 
Przechody  wojsk,  bankructwo  Kluga  bankiera:  nadwerężyły  mienie  rodziny.  Matka 
i  nauczyciel  wiejski  pierwsze  dali  i,  nauk  początki.  Oddano  go  do  Pyzdr,  gdzie  przez 
lat  3  ks.  franciszkanie  uczyli  go  przeważnie  łaciny  i  ugruntowali  w  sercu  chłopca 
zasady  moralne.  Następnie  w  Bninie  pod  kierunkiem  pastora  Kothwieda,  gorliwe- 
go patryoty,  ćwiczył  się  w  łacinie,  języku  niemieckim  i  innych  naukach;  a  troskliwy, 
nauczyciel  rozwinął  nadto  przymioty  młodocianej  duszy.  Tuk  różnostronny  z  pozo- 
ru a  jednolity  w  zasadzie  wpływ  zostawił  ślady  w  całem  życiu  Ł,  Do  gimnazyum 
wszedł  w  Poznaniu.  Stał  u  pr.  Tom.  Szumskiego,  zarazem  księgarza.  Tu  znalazł 
się  w  swoim  żywiole  i  z  zapaiem  wertował  stare  księgi.  Po  przerwie  z  powodu  cho- 
roby, kończył  gim.  w  Kaliszu,  a  potem  był  nauczycielem  u  Żółtowskich  w  Ujeździe. 
Z  zapracowanym  funduszem  udał  się  do  Krakowa  na  wydział  historyczny.  Praco- 
wał w  bibliotece,  ze  źródeł  czyniąc  wypisy.  Bandtkie  chciał  go  stale  w  Krakowie 
zatrzymać,  lecz  zachęcony  przez  £d.  hr.  Raczyńskiego  Ł»  przedsięwziął  podróż  na- 
ukową. Zwiedził  Wrocław,  Warszawę,  i  archiwa  miast  królestwa,  Toruń,  Gdańsk, 
Elbląg  i  Królewiec  i  wiele  innych  miejscowości  na  tym  obszarze  dawnej  Rzplitej, 
co  przy  pamięci  i  znajomości  języków  i  historyi,  uczyniło  zeń  znakomitego  erudyta. 
Biblioteki,  darowanej  Poznaniowi  przez  E.  hr.  Raczyńskiego,  był  pierwszym  (1820 
r.)}  przez  20  lat  bibliotekarzem  i  wydawnictwami,  aż  do  korekty,  się  zajmował. 
AY  r.  1832  wydał  pierwsze  własne  dzieło:  Wiadomoió  historyczna  o  dysydentach  w  m.  Po- 
znaniu  w  XVI  i  XVII  w.  W  r.  1836 — O  kościołach  braci  czeskich  w  dawnfj  Polsce;  w  r. 
1838— 06ra2  historyczno-statystyczny  m.  Poznania.  W  tymże  r.  z  Ant.  Poplińskim  założył 
Tygodnik  literacki.  Usunięci  przez  symulacyjnego  redak.  Woykowskiego,  założyli  dru- 
karnię i  inne  pismo  Orędoumik  naukowy  (18& — 46),  a  jednocześnie  2  sam  wydawał 
w  Lesznie  Przyjaciela  ludu  (1839 — 46)— miał  księgarnią  i  był  nauczycielem  języka  pol- 
skiego w  gim.  poznańskiem.  W  r.  1844  wydał  Dzieje  kościołów  wyznania  helweckie^o 
na  Litwie^  2  tomy.  W  1846  i  1846  tłómaczył  Historyą  naturcUną  Pliniusza  10  tom. 
Kwintyliana  XII  ksiąg  O  krasomówst'vie  (zost  w  rękop.)  a  nową  edycyą  J.  Ostrow- 
skiego „Dziejów  kościoła  polskiego'*  licznymi  przypisami  i  sprostowaniami  opatrzył. 
W  r.  1849 — 61  r.  wydaje  IlisŁoryą  szkół  w  Koronie  i  na  Litwie^  od  najdawniejszych 
czasów  aż  do  r.  1794.  (tomów  4),  która  powszechne  w  całym  kraju  zyskała  uznanie. 
W  r.  1862  objął  wie/§  Targoszyce  w  powiecie  krętoszyńskim,  ze  spadku  na  żonę  Se- 
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werynę  «  Fry«ów  preypadajaoegfo.  Nie  przestał  pracować  umysłowo.  W  r.  1853  wy- 
dal Dzieje  koeciołóiD  wyznania  helwedciego  w  dawn/j  MaUj  Polsce,  W  r.  1858 — Krótki  opig 
hittoryczny  kokiolów  dawn/j  dyecezyi  poznański/j ,  tomów  8.  Ostatniego  deieła  nie  nkoń- 
csył,  choć  w  r.  1869^  Krótki  hUtoryczno-ttatystyczny  opis  mlcut  i  irii  w  dawniejszym  powiecie 
krotoszyńskim  ax  do  r,  17 94,^  wyssedl  za  życia  w  1  tomie,  a  2  przygotował.    Zmart  13 

lutego  1873  r. 

O  jego  tendencYach  świadczy  zakończenie  przedmowy  do  Dtlejiho  koieiolS^ 
wyznania  helweckiego  w  dawni'/  W.-Polsce  (1853  atr.  IX— X).  „Uczeui  katolicy  (Michał 
Orabowski  i  Maurycy  hr.  Dzieduszycki)  dostrzegają  w  pismach  moicłi  stron  nośó  kn 
protestantom;  uczony  protestant  nie  widzi  w  nich  przychylnego  dla  swojego  wyznania 
współczucia^  słyszy  w  nich  głos  wyznawcy  kościoła,  którego  hasłem  niMa  salvs  extra 
ecdesiam,  Niezaspokojenie  ani  katolików,  ani  tei  protestantów,  służy  mi  za  dowód 
niezbity  bezstronności  i  zamiłowania  prawdy,  służy  za  dowód  że  Tros  ItaUtsue  miht 
nuUo  discrimine  agetur^    (Przedmowa  z  II  t.     Krótki  opis  p,  krotosz,),  £^  g,  6'. 


1.    OPIS  MIAST  I  WSI  W  POWIECIE  KROTOSZYŃSKIM. 


MIASTO  BOREK. 


Mienie   mieszkańców  Borka  w  rozmaitych   epokach,     W  czasach 
błogich  rządów   w  Polsce  dwu  ostatnich  Jagiellonów  i  Stefana  Bato- 
rego, dobrobyt  miast  i  miasteczek  naszych  był  powszechnym,  bo  z  da- 
leko większą  oświatą  ich  mieszkańców,   nii  była   za   panowania  u  nas 
"Wazów,  kwitnęły  w  nich  handel  i  przemysł.     Ten  dobrobyt,  coraz  upa- 
dlać, utrzymywał  się  lednakże  aż  do  nieszczęśliwego  panowania  Jana 
Kazimierza.    Tak   było  i  w  Borku.    Spisy  pozostałości  i  testamenty 
mieszkańców  tego  miasta,  kupna  i  przedaże  nieruchomości  dochowane 
w  księgach  miejskich  z  Xyi  i  KYII  wieku,  wykazują  nierzadką  zamo- 
żność w   owych  wiekach  mieszkańców    Borku.     Tak  np.  w  1578  Zbi- 
gniew Bniński,  dziedzic  Borku,  pożycza  od  Wojciecha  Świtały,  mieszcza- 
nina borkowskiego,  400  ówczesnych,  a  dzisiejszych  około   3,200  złotycłi. 
Mieszczanin,  który  mógł  panu  swemu  taką  sumkę  pożyczyć,  musiał  być 
bardzo  zamożny  w  majątek  nieruchomy.     W  r.    1585   mieszczanin  bor- 
kowski  Bartłomiśj  Śliwa,   uprosiwszy  sobie  za  świadków  szlachtę  An- 
drzeja Bnińskiego  i  Piotra   Jaraczewskiego,  robi  w  przytomności  ich 
przed  magistratem   tutejszym  testament,  którym  podzieliwszy   nieru- 
chomości i  ruchomości  swoje  pomiędzy  3  córki  i  2  synów,  każdemu  z  sy- 
nów przeznacza  nadto  gotówką  po  3000  ówczesnych,   około  24000  dzi- 
siejszych złotych.     Wątpię  bardzo,  aby  dziś  który  z  obywateli  polskich 
Borku  mógł  w  testamencie  swoim  dzieciom  6000  zł.  wartości  ówczesnśj 
gotówką  przeznaczyć.     W  r.  1623  Borzewski,  ówczesny  dziedzic  Borku, 
przedaje  przed  magistratem  obywatelowi  miejscowemu  Bartłomiejowi 
Usarzewskiemu  3  kwarty  roli  za  900  ówczesnych  a  dzisiejszych  3600  zł. 
Ten  Usarzewski  posiadał  już  poprzednio  kilka  kwart  roli,  dom  i  browar. 

Spisy  pozostałości  po  bardzo  wielu  mieszkańcach  Borku  wykazują 
niemnilj  zamożność  ich  w  owych  wiekach. 


OPIS  MUST  I  WSI.  613 

Zwyczaje^  obyczaje,  i  występki  mieęzkańców  Borku  to  rozmaitych 
epokach.  Takie  same  zwyczaje,  obyczaje,  cnoty  i  występki,  jakie  były 
pomiędzy  mieszkańcami  jednego  miasta  lub  miasteczka,  były  tćź  współ- 
nemi  mieszkańcom  wszystkich  miast  i  miasteczek  wielkopolskich  w  ka- 
żdej epoce.  Odrębności  żadnćj  i  nigdzie  w  tem  nie  znano.  Za  czasów 
panowania  u  nas  Jagiellonów,  mieszkaniec  miasta  i  miasteczka  trzeźwy, 
rządny,  pracowity  i  stojący  na  dosyć  wysokim  stopniu  oówiecenia  (bo 
i  w  najlichszem  miasteczku  była  szkoła,  a  szlachta  i  duchowi eństwOj  sta- 
ny, z  którymi  mieszczanin  miał  rozliczne  stosunki,  były  daleko  oświeceń- 
sze,  zatem  i  lepsze  niż  za  panowania  Wazów  i  królów  obieralnych),  dbał 
także  o  zachowanie  czystości  swoich  obyczajów.  W  aktach  tóż  miej- 
skich borkowskich  z  Xy  i  Xyi  w.  natrafiam  bardzo  rzadko  na  ślad  ja- 
ki skażonych  obyczajów,  cóż  dopióro  na  ślad  występków  pomiędzy  ów- 
czesnymi mieszkańcami  Borku.  Niestety,  od  początków  Xvii  w.  z  upa- 
dającą oświatą  narodową,  z  zagęszczonóm  w  kraju  opilstwem,  akta 
miejskie  borkowskie  napełnione  są  już  wyrokami  magistratu  skazują- 
cymi na  rozmaite  kary  za  popełnione  burdy,  gminne  lżenia,  bijatyki, 
kradzieże  i  t.  p.  Nieznane  w  Borku  w  XV  i  XVI  w.  czarownice,  wy- 
lęgłe w  móz^u  ciemnoty  i  głupoty,  występują  w  aktach  tego  miasta 
z  XVII  i  XVIII  w.  aż  do  początków  panowania  Stanisława  Augusta 
na  każdój  niemal  karcie. 


GUAIIENICE. 

Wieś  Gumienice,  dziś  Olendry,  należała  od  wieków  do  klucza  po* 
gorzelskiego  i  była  zawsze  wsią  tak  nazwaną  zarobną,  którój  kmiecie 
w  XIV  i  XV  w.  oddawali  z  łanów  swoich  czynsz  do  dworu  Pogorzel- 
skiego, a  od  XII  w.  odrabiali  zaciąg  na  folwarku  pogorzelskim  lub  też 
głuchowskim.  Najdawniejsza  wzmianka  o  tój  wsi  w  aktach  ziemskich 
pyzdrskich  jest  z  r.  1462. 

W  Gumienicach  jako  wsi  zarobnej  nigdy  folwarku  pańskiego, 
ani  tśż  dworu  nie  było.  Kmieci  w  XV  i  w  XVI  w.  bywało  po  kilkudzie- 
sięciu. Po  wojnie  szwedzkiój,  za  panowania  Jana  Kazimierza  zalu- 
dniało tę  wieś  podług  wizyty  Gnińskiego  z  r.  1684,  tylko  10  kmieci  i  2 
karczmarzy.  Po  wojnie  zaś  szwedzkiój,  za  panowania  Augusta  II  we 
wsi  tej  znajdowało  się  tylko  3  kmieci,  2  półsledników  i  karczmarz;  inne 
łany  kmiece  leżały  odłogiem  i  zarastały  chróstem.  Ówczesny  dziedzic 
Pogorzeli,  Boch  Nepomucen  Zbij ewski,  idąc  za  powszechnym  wówczas 
popędem  w  Wielkiój  Polsce  kolonizowania  wsi  cudzoziemcami,  sprowa- 
dził do  Gumienic  w  r.  1 743  cudzoziemców,  podzielił  pomiędzy  nich  za 
bezcen  dawne  łany  kmiece,  pod  warunkiem,  aby  z  nich  czynsz  opłacali. 
I  odtąd  Gumienice,  dawna  wieś  kmieca,  jest  osadą  niemiecką. 

Tak  szlachta  wielkopolska  za  panowania  u  nas  królów  z  domu 
saskiego  marnowała  lasy  i  wsie,  obsadzając  na  nich  za  bezcen  nieprzy- 
chylnych krajowi  przybyszów,  mogąc  je  zaludniać  dla  siebie  daleko  ko- 
rzystniój  własnymi  poddanymi,  lub  tóż  ludem  wolnym  ubogim  z  mia- 
steczek! 
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Ale  szlachta,  zakładająca  wówczas  kolonie  niemieckie,  widzianą 
była  dobrze  u  dwora  królewskiego,  a  dwór  miał  do  rozdawania  staro- 
stwa, ordery,  krzesła  senatorskie! 


2.     HISTORYA   SZKaŁ 

w  KORONIE  I  W  WIELKIĆM  KSIĘSTWIE  LITEWSKIĆM. 

od  najdawniejszych  czasów  ai  do  r.  1794, 

Każdy  naród  ma  takich  obywateli,  jakich  sobie  wychowuje,  a  następnie 
tak  się  w  publicznych  i  prywatnych  sprawach  rządzi,  jakich  ma  obywateli. 
{Przedmoma  oti/.), 

TOM  I,  Epoka  I,  Od  najdawniejszych  czasów  aż  do  założenia  akad. 
krakowskiej^  1364,  właściwiej  1400  r.  Szkoły  katedralne,  benedyktyńskie 
i  parochialne.  Organizacya  szkół.  Organizacya  szkół  zakonnych.  Fun- 
dusze na  uczni  ubogich.  Wychowanie  fizyczne.  Wychowanie  kobiet,  Po- 
lacy w  szk.  zagranicznych.     Przeszkody. 

Epoka  II.  Do  zaprowadzenia  jezuitów  (1400 — 1564).  Założenie  akad* 
krakowskiej.  Akad.  chełmińska. — Akad.  jagiellońska.  Organizacya  ak.  kra- 
kowskiej. Wady.  Wiek  XVI..  Smutny  stan.  Brak  zachęty.  Liczba  szkół. 
Dozór.  Szkoły  protestanckie.  Szk.  pińczowska.  Szk.  prywatne.  Nauczy- 
ciele domowi.  Polacy  w  szk.  zagranicznych.  Seminarya  duchowne.  Nowi- 
cyaty.      Kobiety.     Dobroczyńcy.    Wykład.     Książki. 

Epoka  III,  Do  czasów  Stan.  Konarskiego  (1Ó64 — 1740).  Hozyjasz. 
Wal.  Protasiewicz  i  inni.  Wzrost  jezuitów  za  Zygmunta  III.  Kolonie  Akad. 
krakowskiej  upadają.  Akad.  zamojska.  Kłótnie  z  jezuitami.  Zamiary 
tychże  założenia  akad.  oddzielnej.  Spory  o  szkoły.  Zaprowadzenie  pija- 
rów. Spory  tychże  z  jezuitami  o  szkoły.  Stan  nauk.  Organizacya  szkół 
jezuickich.  Akad.  wileńska.  Książki.  Organizacya  szkół  pijarskich.  Se- 
minarya śmeokie.  Nowicyaty.  Szkoły  elementarne.  Szk.  prywatne.  Ko- 
biety. Wizytki.  Szk.  dyzunitów.  Szk.  protestanckie.  Raków.  Ginma- 
zyum  toruńskie  i  gdańskie.  Wychowanie  prywatne.  Języki  obce.  Polacy 
za  granicą.  Szkoła  rycerska  w  projekcie.  Dobroczyńcy.  Zasługi  królów. 
Liczba  szkół  i  uczniów. 

TOM  IL  Epoka  IV,  Do  ustanowienia  komisyi  edukacyjnej  (1740 — 
1773).  Stanisław  Konarski.  Przygotowania  do  reformy.  Collegium  nobilium. 
Konwikty.  Opór  akad.  krakowskiej.  Spory  z  jezuitami.  Korpus  kadetów 
w  Warszawie.  Stanisław  August.  Kajetan  Sołtyk.  Reforma  akad.  krako* 
wskiej  i  zamojskiej.  Stan  nauk  po  szkołach.  Wykład.  Książki,  Teatyni. 
Seminarya.  Nowicyaty.  Szkoły  unitów.  Szkółki  elementarne; — protestanc- 
kie. Kobiety,  Wychowanie  prywatne.  Wojaże.  Palestry.  Pierwsza  szk. 
rzemieślnicza.     Dobroczyńcy. 

Epoka  V,  Komisya  edukacyjna  (1773  —  1794).  Ustanowienie  jej 
i  skład.  Fundusze  i  uposażenia.  Działanie.  Podział  szkół.  Towarzystwo 
elementarne.     Książki   nowo.       Reforma    akad.    krakowskiej.      H.    Kołłątaj. 
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Wileńska  akad.  zreorganizowana.  Seminarya  nauczycielskie.  Ustawa  aka- 
demii i  szkóh  Jej  wady.  Młodzież  za  granicą.  Wychowanie  domowe. 
Szkoły  elementarne.  Seminarya.  Nowicyaty.  Kobiety.  Maryawitki.  Unici. 
Liczba  uczniów.     Książki  szkolne  i  o  wychowaniu.     Dobroczyńcy. 

TOM  III,  Historya  akademii  krakowskiej,  zamojskiej  i  41  kolonij 
akademickich  rozsianych  po  całdj  przestrzeni  rzplitój. 

TOM  IV.  Historya  akademii  wileńskiej  i  58  szkół  jezuickich.  Hi- 
8toi7a  36  szkół  pijarskich;  14  bazyliańskich;  6  innych  zakonów  i  17  semi« 
naryów  duchownych. 

Szlsoł^T    Socsreiiislsle. 

Szkoły  protestanckie  w  tśj  epoce  dzieliły  się  na  socyańskie,  kal- 
wińskie i  braci  czeskich,  i  te  były  polskie,  i  na  luterskie  w  Wielkiśjpol- 
sce,  Prusach  i  gdzie-niegdzie  w  Litwie,  które  były  niemieckie.  Pomów- 
my o  wszystkich  zosobna. 

Szkoły  Socyańakie,  Po  upadku  szkoły  pińczowskiój,  o  którćj 
w  przeszłej  epoce  mówiłem,  założyli  Socyanie  szkołę  wyższą  w  Łewarto- 
wie,  staraniem  i  nakładem  Mikołaja  Kazimirskiego,  dziedzica  miejsca, 
i  Firlej  owej,  wojewodziny  lubelskiój,  teściny  Kazimirskiego,  sprowa- 
dziwszy do  niej  z  Chmielnik  na  rektora  sławnego  Wojciecha  Kaliskiego, 
który  ją  zupełnie  na  wzór  pińczowskiej  urządził.  Podzieloną  była  na 
pięć  klas  i  tyluż  miała  nauczycieli,  a  nadto  nauczyciela  matematyki 
i  muzyki,  który  uczył  młodzież  śpiewu  kościelnego,  to  jest  psalmów  Da- 
wida, przekładu  Kochanowskiego,  zapewne  podług  Gomółki.  W  klasie 
najwyższej  wykładano  filozofią  Arystotelesa,  teologią,  język  hebrajski, 
grecki,  łaciński,  prawo  rzymskie  (księgi  Justyniana).  Uczniowie  tej 
klasy  odbywali  co  miesiąc  dysputy  z  zadanych  tematów,  najczęściej  tre- 
ści teologicznej.  W  innych  klasach  szkoły  lewartowskiej  był  ten  sam 
niemal  plan  i  rozkład  nauk,  co  w  szkole  pińczowskiej.  Szkoła  lewarto- 
wska  zbyt  krótko  trwała,  al)y  o  niej  wydać  można  jakikolwiek  sąd  spra- 
wiedliwy: była  ona  zaiste  lepszą  od  szkół  jezuickich,  mimo  tego  tchnęła 
także  sekciarstwem,  to  jest,  głównym  jój  celem  było  kształcenie  młodzie- 
ży na  Socyan,  nieprzyjaciół  papieżników^  nie  zaś  na  przyszłych  obywa- 
teli. Trwała  najwięcej  lat  dwanaście;  uczęszczała  do  niśj  bardzo  licznie 
młodzież  socyańska,  kalwińska,  a  nawet  i  katolicka,  z  Małójpolski,  Li- 
twy, Kurlandyi  i  Inflant;  miała  zdatnych  nauczycieli,  jako  to:  Jana  So- 
kołowskiego, Samuela  Pabianowskiego,  Samuela  Breliusza,  Andrzeja 
Wojdowiusza,  Jana  Poesewina,  Henryka  Boścyusza;  ale  mimo  tego,  na- 
pady tatarskie,  śmierć  wojewodziny  lubelskiej  Firlej  o  wój,  głównój  pro- 
tektorki tego  zakładu,  nareszcie  powietrze  morowe  wstrzęsły  ją  aż  w  sa- 
mych węgłach,  a  przejście  Kazimirskiego  na  łożu  śmiertelnóm  na  łono 
kościoła  katolickiego  w  r.  1597,  zadało  jej  cios  ostatni.  Szkoła  lewar- 
towska  nie  musiała  atoli  upaść  całkiem  już  1597  roku,  ale  tylko  z  szko- 
ły wyższej  stać  się  szkółką  elementarną;  albowiem  Bock  czytał  w  aktach 
Socyan  polskich,  że  ten  sam  Kaliski,  który  ją  kilkanaście  lat  temu 
wpierw  urządził,  był  jej  rektorem  jeszcze  w  r.  1601. 

Na  miejsce  szkoły  lubartowskiśj   powstała  wyższa  szkoła  socyan- 
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ska  w  Rakowie.  Założył  ją  Jakób  Sieniński,  dziedzic  tego  miasteczka, 
około  1602  roku,  wymurowawszy  na  ten  cel  gmach  i  uposażywszy  nowy 
zakład  rozmaitemi  funduszami.  Urządzoną  została  na  wzór  pińczow- 
skiśj  i  lubartowskiśj  i  podzieloną  była  na  pięć  klas.  Uczono  w  niój 
^[reckiego  języka,  łacińskiego,  arytmetyki,  retoryki,  poetyki,  loiki,  etyki 
1 1.  p.  Godzin  lekcyj  było  w  niój  dziennie  z  początku  trzy,  późniśj  pięć. 
Z  autorów  łacińskich  uczniowie  najwięcój  tłómaczyli  Cycerona. 

Osławiona  ta  szkoła,  zwana  chełpliwie  od  Socyan  Atenami  polskie- 
mi,  mało  co  lepszą  była  od  szkół  jezuickich;  podobnie  jak  w  szkołach  je- 
zuickich  nie  wykładano  w  niój  nauk  dla  nauczania  młodzieży  czegoś 
pożytecznego,  ale  dla  usposobienia  jój  na  przyszłych  szermierzy  ¥ry- 
znania  socyańskiego;  z  tój  tóż  przyczyny  uczniowie  klasy  najwyźszśj 
musieli  dysputować  dwa  razy  w  tygodniu,  to  jest,  raz  w  materyi  te- 
ologicznój,  drugi  w  filozoficznój.  Dążność  szkoły  rakowskiój  była  je- 
szcze szkodliwszą  dla  kraju  z  tśj  miary,  że  Socyanie  wpajali  w  swo- 
je młodzież,  iż  grzechem  jest  służyć  krajowi  orężem  lub  na  urzędzie; 
sprzeciwiali  się  zatóm  takowóm  wychowaniem  uczniów  porządkowi 
przyjętemu  w  społeczeństwie,  w  którćm  żyli. 

Szkoła  rakowska,  napawając  uczniów  swoich  wzgardą  i  nienawi- 
ścią ku  religii  panującój  w  kraju,  nie  mogła  długo  istnióć,  w  czasie, 
w  którym  ciemnota  i  fanatyzm  za  pomocą  szkół  jezuickich  szybko 
po  wszystkich  zakątkach  Polski  się  rozszerzały  i  na  najmniejszą  spo- 
sobność pognębienia  przeciwników  czyhały.  Na  sposobność  takową 
niedługo  tu  czekał.  W  roku  1637  uczniowie  szkody  rakowskiśj  wy- 
wrócili świeżo  postawioną  Bożą  mękę. 

Skoro  tylko  doniesiono  Źadzikowi,  biskupowi  krakowskiemu,  o  tej 
zniewadze  uczynionój  religii  katolickiój,  zesłał  natychmiast  komisvą  na 
miejsce  dla  dochodzenia  rzeczy.  Gdy  się  zaś  z  śledztwa  okazało,  ie 
uczniowie  szkoły  rakowskiój  dopuścili  się  istotnie  tego  lekceważenia 
godła  religii  chrześcijańskićj,  biskup  wytoczył  niezwłocznie  o  to  spra- 
wę przeciw  Sienińskiemu,  dziedzicowi  miasteczka,  na  sejm  Warszaw- 
ski 1638  roku.  Wyznaczona  ze  sejmu  komisya  potwierdziła  poprze- 
dnie śledztwo  z  rozkazu  Zadzika  przedsięwzięte.  Poczóm  zapadł  wy- 
rok nakazujący,  aby  Sieniński  zaprzysiągł,  że  Bożą  mękę  bez  jego 
wiadomości  i  poduszczenia  obalono.  Gdy  przysięgę  tę  wykonał,  stany 
sejmujące,  uznawszy  go  za  niewinnego,  ogłosiły  wyrok  przeciw  zborowi 
i  szkołom  rakowskim,  znosząc  takowe  nazawsze  w  przeciągu  czterech 
tygodni  od  daty  wyroku.  Nauczyciele  tych  szkół,  Paludiusz  i  jakiś 
Andrzśj,  uznani  za  podburzycieli   i  przywódzców  czynu,  oddani  zostali 

1}od  sąd  marszałkowski,  inni  nauczyciele  wygnani  z  kraju  po  4  niedzie- 
ach  od  daty  wyroku. 

Po  zniesieniu  wyrokiem  sejmowym  szkoły  rakowskiój,  Czaplico- 
wie,  właściciele  miasteczka  Kisielina  na  Wołyniu,  trzymając  się  wyzna* 
nia  Socyan,  założyli  w  tćm  miasteczku  z  szkółki  elementarnej  wyższą 
szkołę  socyańską,  która  była  dalszym  niejako  ciągiem  szkoły  rakowskiój. 
Szkoła  kisielińska  pod  rządem  Eustachiego  Giseliusza,  Ludwika  Hollai- 
sen.  Piotra  Stegmana  i  Teodora  Simonis  rodem  z  Alzacyi  miała,  we- 
dług świadectwa  Lubienieckiego,  bardzo  kwitnąć  i  przy  niśj  było  stu- 
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djum  teologiczne  socyańskie,  ale  zniósł  ją  wyrok  trybunału  lubelskiego 
wraz  z  zborem  1644  roku.  W  tym  roku  pozwanym  został  do  trybu- 
nału lubelskiego  Wojciech  Czaplic,  właściciel  Kisielina.  Zarzucono 
mu,  że  bluźnierstwa  aryańskie  z  Bakowa  do  Kisielina  przeniósł, 
przechowując  u  siebie  odsądzonych  od  czci  ministrów  i  nauczycieli 
rakowskich.  Napróżno  Czaplic  dowodził,  że  ministrowie  i  nauczyciele 
kisielińscy  nigdy  w  Bąkowie  funkcyj  tych  nie  odbywali.  Skazano  go 
na  zapłacenie  1000  dukatów  kary  i  stawienie  przed  trybunałem  mini- 
strów 1  nauczycieli  kisielińskich;  czego  gdy  uczynić  nie  mógł,  gdyż  tak 
nauczyciele  jak  ministrowie  uszli  wcześnie  przed  niebezpieczeństwem, 
skazanym  znowu  został  na  zapłacenie  kilku  tysięcy  złotych  kary, 
a  zbór  i  szkoły  kisielińskie  zburzono.  Tym  sposobem  upadła  szkoła 
kisielińska  w  samym  zarodzie. 

Na  gruzach  szkoły  kisielińskiej  powstała  nowa  szkoła  wyższa  So- 
chańska w  Łucławicach.  Założyli  ją  dziedzice  miejsca  tego  Stanisław 
Taszycki  i  Abrabam  Błoński.  Lubieniecki  powiada,  że  pod  rządami 
Walentego  Baumgartena  z  Memla,  kwitnęła  bardzo  i  że  w  niej  zwycza- 
jem akademii  były  studya  i  dysputy  teologiczne,  metafizyczne,  fizyczne, 
logiczne.  Sam  Lubieniecki  uczęszczał  do  tój  szkoły,  która  zresztą  lat 
tylko  kilkanaście  istniała,  albowiem  z  wypędzeniem  Socyan  z  Polski 
upaść  musiała. 

Prócz  tych  wyższych  szkół  mieli  Socyanie  polscy  i  litewscy  jesz- 
cze kilkanaście  niższych,  jak  to  np.  w  Śmiglu,  założoną  przez  sławnego 
Andrzeja  Dudycza,  w  Sandeczu,  majętności  Stanisława  Mężyka,  otwo* 
rzoną  przez  uczonego  Stanisława  Parnowiusza,  w  Ozerniechowie, 
Chmielnikach,  Uszymirsku,  Jewiu,  Kostrowie  i  indziój.  Uczono  w  nich 
czytać,  pisać,  rachunków,  religii,  początków  łacińskiego  języka  i  t.  d. 

Przechwalone  w  późniejszych  czasach  od  pisarzów  naszych  szkoły 
socyańskie,  niewiele  co  były  lepsze,  powtarzam,  od  jezuickich.  Uczyli 
wprawdzie  w  nich  ludzie  światli,  ale  fanatycy  i  młodzi,  bez  doświadcze- 
nia pedagogicznego,  najczęściśj  cudzoziemcy,  którzy  podobnie  jak  Jezu- 
ici nie  dobro  przybranśj  ojczyzny,  ale  interes  swego  wyznania  jedynie 
na  celu  mieli.  Nie  sposobili  więc  także  młodzieży  w  szkołach  swoich 
na  dobrych  obywateli,  ale  jedynie  na  gorliwych  Socyan.  Zły  też  wpływ 
na  młodzież  szkół  socyańskich,  mianowicie  w  Bąkowie,  wywierała  pole- 
mika, utrzymywana  przez  nauczycieli  z  rozroaitemi  wyznaniami  chrze- 
ścijańskiemi.  Uczniowie  szkół  socyańskich  panegiryzowali  także,  lubo 
nie  tak  bardzo,  jak  jezuiccy  lub  akademiccy,  prawili  oracye  i  na  tym  po- 
dobnych bredniach  czas  marnowali.  Do  zakwitnienia  szkół  socyańskich 
i  ta  okoliczność  stawała  na  zawadzie,  że  na  rektorów  i  nauczycieli  bra- 
no zwykle  młodzież  poświęcającą  się  stanowi  duchownemu,  która  wcho- 
dząc po  kilku  latach,  a  czasem  po  roku  w  obowiązki  duchowne,  nie  mia- 
ła czasu  nabrać  cokolwiek  doświadczenia  w  pedagogice,  a  nawet  obe- 
znać się  dobrze  z  uczniami,  i  ustępowała  znowu  miejsca  niedoświadczeń- 
szym  jeszcze  od  siebie  w  zawodzie  nauczycielskim.  Same  naprzykład 
szkoły  rakowskie  w  przeciągu  36  letniego  bytu  swego  miały  18  rekto- 
rów, wypadają  tedy  w  przecięciu  na  czas  urzędowania  każdego  z  nich 
dwa  lata. 
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Do  tego  Socyanie,  szydząc  z  wielu  dogmatów  i  obrzędów  katolic- 
kich, nie  otrząśli  się  sami  bynajmniej  z  wielu  przesądów  i  zabobonów, 
któremi  młodzież  swoię  napawali. 

Wiedzieli  jednakże  Socyanie  dobrze,  jak  młodzież  na  przyszłych 
obywateli  wychowywać  należy.    Marcin   Ruar,  jeden  z  najuczeńszych 
ich  ministrów,  proszony  od   rodziców   Piotra  Rzeczyckiego,  wybierają- 
cego się  po  ukończeniu  szkół  socyańskich  w  kraju  na  wyższe  nauki  za 
granicę,  aby  mu  skreślił  plan  dalszćj  edukacyi,  udzielił  młodzieńcowi 
takićj  rady:  „Nasamprzód  więc  radzę,  ponieważ  wszelkie  staranie  nasze 
ku  temu  zmierzać  powinno,  abyśmy  po  opuszczeniu  ziemskiego  żywotay 
stali  się  uczestnikami  szczęśliwości  niebieskiej,   abyś  i  ty  z  pisma  Św. 
wolę  Boską  i  tajemnicę  zbawienia  naszego  dokładnie  czerpał  i    w  tym 
celu  codziennie  jeden  rozdział  z   starego   i  jeden  z  nowego  przymierza 
przeczytał,  i  to  wprawdzie  w  języku  ojczystym,  ażeby  rzecz  czytana  tśm 
łatwiej    w  pamięci  utkwiła  i   w   życiu  pospolitem  snadniej  mogła  być 
użytą.     Masz  ku  temu  świeżą  edycyą  biblii  w  Gdańsku  u  Hunefelda, 
którą  dla  dogodnego  formatu  łatwo   z  sobą  w  podróż  zabrać  możesz. 
Radzę  ci  także,  abyś  dla  odmawiania  pacierzy  nauczył  się  na  pamięć 
kilka  psalmów  Dawida,  bądź  to  w  języku  polskim,  bądź  też,  jeżeli  wo- 
lisz, w  łacińskim,  przekładu  Buchanana,    który  je  wybornie  wierszem 
łacińskim  oddał,  a  które   ci   twój  nauczyciel  poprzednio  przetłómaczyć 
na  język  ojczysty  może.     Po  rzeczach  tyczących  się  zbawienia,  zalecam 
ci  najbardziej  naukę  języków,  do  których  wiek  twój  jest  najsposobniej- 
szy,  lecz  szczególniój  łacińskiego,   którego   używanie   i  powaga  w  całój 
Europie,  a  nadewszystko   w  ojczyźnie    twojej   jest  nader  wielka.     Na 
przewodników  w  tym  języku  stręczyłbym   ci   nie  innych  jak  Cycerona 
i  Terencyusza,  a  z  nowszych,  jeżeli  ci  się  spodoba,  listy  Policyana  i  Bau- 
diusza.     Abyś  się  uczył  języka  francuskiego,  nie  mam  potrzeby  zachę- 
cać cię,  gdy  się  obecnie  do  Francyi  wybierasz   i  język  ten  będzie  ci  nie- 
zbędnie do  używania  w  potocznem  życiu  potrzebny.    Nie  będzie  ci  tak- 
źe  zbywać  na  sposobności   nauczenia  się  po  włosku,  gdy  w  Genewie 
przebywać  będziesz;  sądzę   tedy,  że  języka  tego  nauczysz  się,  już  to 
z  przyczyny  łatwości  nauczenia  go  się,  jako  tóż,  że  jest  na   dworze  kró- 
lewskim i  u  wielu  magnatów  bardzo  poważanym.     Jeżeli   się  zaś  gdzie 
w  Niemczech  przydłuźśj  zatrzymasz,  chciałbym  abyś  i  naszego  języka 
(Ruar  był  Niemcem)  nie  zaniedbał;  mniśj  on  jest  wprawdzie  w   Polsce 
poważanym,  ale  właśnie  dlatego,  źe  jest  tak  pospolitym  i  powszechnym 
na  dworze,  w  wojsku  i  nakoniec  w  życiu  prywatnem,  gdy  mamy  związki 
z  kupcami,  znajomość  jego  jest   nader  potrzebną.     Zresztą,  ponieważ 
znajomość  języków,  chociaż  ją  dziś   erudycyą  nazywać  zwykliśmy,  nie 
jest  jeszcze  mądrością,   i  z   tój    miary   na  pochwałę  zasługuje,  że  nam 
wrota  do  mądrości  otwiera,  zwłaszcza  zaś  znajomość  języka  łacińskiego, 
przeto  ci  radzę,  abyś  się  udał  natychmiast  do  nauk,  które  są  prawdziwie 
godnemi  człowieka  szlachetnego  i  które  wiek  twój  teraźniejszy  objąć  już 
zdoła.     Chciałbym  tedy,  abyś  się  nasamprzód  przykładał  do  loiki,  która 
rozsądek  twój  oświeci  i  nauczy  cię  prawdę  od  fałszu  we  wszystkiem  roz- 
różniać.    Nie  życzyłbym  jednakże,  abyś  się  zbyt   długo  zabawiał,  jak 
wielu  robi,  nad  owemi  mozolnemi  bredniami;    dostatecznem   będzie  dla 
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ciebie  kompendyum  jakie  loiki,  naprzykład  Molineusza  (Piotra,  który 
wydał  loikę,  fizykę  i  etykę)  raz  przebiedz,  a  potem  w  praktyce  sobie 
przyswoić.  Do  nauk,  które  zdaniem  mojem  młodzieńca  szlachetnego 
najbardziej  zdobią,  należą  matematyka,  polityka  i  prawnictwo.  Zachę- 
cając cię  do  matematyki,  nie  chciałbym  umysłu  twego  nużyć  wyższemi 
teoryami  tćj  szlachetnej  nauki.  Przestanę  na  tern,  gdy  się  z  arytmetyki 
tyle  nauczysz,  ile  w  domowem  życiu  do  rozwiązania  bez  omyłki  zdarza- 
jących się  zagadnień  arytmetycznych  umióć  potrzeba.  Z  geometry  i  ra- 
dziłbym ci  nauczyć  się  tyle  ogólnych  reguł,  abyś  nabył  wprawy  i  bie- 
głości w  geometry  i  praktycznój,  którój  znajomość  tak  jest  potrzebną 
w  cywilnym  i  wojskowym  zawodzie.  Obok  matematyki  ucz  się  i  geo- 
grafii; radziłbym  ci  nauki  tej  nabywać  na  mapach,  naprzód  ogólnych, 
potem  szczególnych,  a  nadewszystko  na  mapach  krajów  ojczyźnie  two- 
jej przyległych.  Ale  nadewszystko  radzę  ci,  abyś  się  przykładał  do  po- 
lityki, którój  prawideł  już  dlatego  samego  ucz  się  z  Łipsyusza,  że  w  nim 
znajdziesz  zbiór  wybornych  zdań  pisarzy  starożytnych.  Po  Łipsyuszu 
radziłbym  ci  zajrzść  do  polityki  Schoenbomera,  zastósowanój  szczegól- 
niej do  Niemiec,  których  znajomość  bardzo  jest  potrzebną  Polakom, 
z  przyczyny  sąsiedztwa  i  wzajemnych  stosunków  obudwu  narodów.  Do 
polityki  liczę  słusznie  historyą,  która  rozmaite  zdarzenia  zastósowywać 
w  życiu  narodów  uczy;  do  jej  czytania  znęca  sama  przyjemność,  którój 
wiek  twój  tak  jest  chciwym.  Jeżeli  spytasz,  jakich  historyków  masz 
czytać,  radziłbym  ci  pilnie  ślęczść  nad  Justynom,  który  wielu  narodów 
i  wieków  dzieje  jedną  księgą  objął.  Ponieważ  zaś  w  rzeczypospolitej 
polskiej  jest  wiele  rzeczy  podobnych  do  instytucyj  i  obyczajów  rzym- 
skich, przeto  po  Justynie  czytaj  Liwiusza;  dla  odmiany  jednak  radził- 
bym ci  przeplatać  tego  historyka  czytaniem  Kurcyii^za,  który  najkwie- 
cistszym  stylem  dzieje  Aleksandra  Wielkiego  opowiada.  Ze  zaś  hanie- 
bną rzeczą  jest,  aby  Polak  dziejów  narodu  własnego  nie  znał,  polecam 
ci  do  początkowej  nauki  tych  dziejów  Florusa  polskiego  Pastoryusza; 
z  czasem  możesz  czytać  Kromera,  albo  też  epitomatora  jego,  a  niekiedy 
i  przepisywacza  Herburta.  O  etyce  nie  wspominam  ci  nic,  albowiem 
dowiedziałem  się,  że  początków  tćj  nauki  nabrałeś  od  twego  nauczyciela, 
światłego  i  wymownego  Croąuiera.  Zrobiwszy  w  tych  naukach  postępy 
niejakie,  napominam  cię,  abyś  się  rzucił  do  prawnictwa,  nauki  godnój 
bardzo  szlachetnego  człowieka;  początki  tej  nauki  czerpać  możesz  z  in- 
stytucyj Justyniana.  Nim  jednak  do  tego  przystąpisz,  zachęcić  cię  mu- 
szę do  jednej  jeszcze  nauki,  która  iść  powinna  krok  w  krok  z  przedmio- 
tami zalecanemi  ci  wyźój,  i  która,  jeżeli  gdzie,  to  w  twoim  narodzie  do 
sławy  i  godności  drogę  ściele.  Taką  nauką  jest:  rozprawiać  zręcznie 
i  ozdobnie  o  każdój  rzeczy;  zowiemy  to  retoryką,  którój  prawideł,  jak 
mi  powiadano,  juźeś  się  zaczął  uczyć  z  Vossa.  Ale  wiedz,  że  łatwości 
mówienia  pięknie  nie  tak  z  reguł,  jak  raczej  z  ciągłego  ćwiczenia  się 
w  stylu  i  deklamowaniu  nabywamy.  Przeto  jak  ów  sławny  malarz, 
ażeby  przez  odwyknienie  nie  zapomniał  malować,  żadnego  dnia  nie 
omieszkał  linii  pędzlem  pociągnąć,  tak  radzę  ci,  ażebyś  codzień  kawałek 
jaki  z  jednego  języka  na  drugi  przełożył,  albo  autora  jakiego  naślado- 
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wał,  albo  tói  nareszcie  jak  pająk  z  siebie  pajęczynę,  z  własnćj  głowy 
coś  wysnuł." 

Bady  te  są  tak  rozsądne,  ie  dziś  po  upływie  dwu  wieków  zgórą 
moinaby  je  niemal  dosłownie  powtórzyć  młodzieńcowi  wybierającemu 
się  na  dalsze  nauki  za  granicę.  Ale  słowa  nie  są  czynem.  Czemuż  ten 
sam  Buar,  będąc  rektorem  szkoły  rakowskiój,  nie  szedł  za  wybornym 
planem  nauk  Bzeczyckiemu  skreślonym?  Czemuż,  zamiast  prawdziwćj 
wymowy,  uczył  niedoświadczoną  młodzież  na  wzór  jezuicki  dysput  teo- 
logicznych i  filozoficznych?  czemuż  ją  sekciarz  od  usług  publicznych, 
a  zatśm  i  od  sposobienia  się  do  nich  w  zawodzie  wojskowym  i  cywilnym 
odwodził?  Na  co  się  Bzeczyckiemu,  socyaninowi,  przydać  miała  geo- 
metrya  praktyczna  lub  prawnictwo,  gdy  ipu  wyznanie  jego  nie  dozwalało 
być  ani  żołnierzem,  ani  urzędnikiem?  Żydzi  nasi  postępowali  w  tćm 
mędrzćj,  prakt^czniój  niż  socyanie:  nie  uczyli  się  prawa,  bo  to  w  ich 
głowie  ani  krajowi,  ani  im  samym  na  nic  przydać  się  nie  mogło,  ale 
uczyli  się  chirurgii  i  medycyny,  bo  ta  nadawała  im  jakieś  znaczenie  i  po- 
wagę, czyniła  ich  użytecznymi  społeczności  i  nastręczała  im  materyalne 
korzyści. 


AZIMIERZ    YJłAD.    WoYCICKI. 


(1807    tl879.) 


Urodził  81^  d.  3  Marca  1807  w  Warszawie,  w  doma  własnym  rodziców  na  Pod- 
wala Nr  251/2.  Ojciec  j  ego ~  Jan,  z  powołania  lekarz,  i  w  t^ra  cłiarakterze  członek 
korpusu  Eościnszki  w  1792  r.,  świadek  bitwy  pod  Zieleńcami  i  długoletni  towarzysz 
Stanisława  Angusta.  Matka— Zofia  Zienkiewiczówna,  panna  rcdpektowa  wojewo- 
dziny Mniszchowej,  siostry  królewskiej.  Pochodzenie  to  z  doma,  ściśle  związanego 
stosunkami  prywatnemi  z  najwyższerai  sferami  na  schyłku  XVIII  w.,  również  Jak 
późniejsze  znajomości  rodziców,  odbiły  sig  na  kierunku  umysłowym  Wójcickiego, 
i  charakterystycznie  nań  wpłynęły.  Z  Jednej  strony^rzez  opowiadanie  lub  osobi- 
ste stosunki,  od  dziecka,  wtajemnicza  się  w  zamierający  świat  szlachecki  Rpltej, 
z  drugiej,  kuma  się  z  klasą  wyrobniczą,  ludem. 

Jako  dziecko,  z  ojcem  lekarzem,  poznaje  Solec,  Rybaki  z  ich  ludnością:  ryba- 
ków, powroźników,  wereciarzy  (przemytników)  z  ich  traaycyami;  poznaje  przekupki 
staromiejskie,  jako  opiekunki  kolegów  od  Pijarów.  Siedząc  wśród  ówczesnych 
drwali  i  piłarzy,  z  krzyżami  virtuti  maitari  lub  legii  honorowej,  z  ust  tych  dawnych  kon- 
federatów, legionistów  i  napoleończyków,  poznaje  trzy  te  fazy  b.  RplteJ,  lub  Księ- 
ztwa  Warszawskiego.  Do  oj  ca' przychodzili  (lub  sam  był  ich  gościem,  jako  uczeń 
pijarski)  żywe  kroniki  otatnich  czasów:  mecenasi  Ziemięcki  i  Świecki,  metrykant 
okorocbod  Majewski,  szambelan  Stanisława  Augusta  Kownacki,  Borakowski  dzia- 
dek Magnuszewskich,  skarbnik  Niemira,  wiarus  Sobolewski,  Krajewski  kamer- 
dyner Trembeckiego,  Kuźma  i  w«  i<  Lirnik  warszawski  t.  z.  płaszcz  niebieskie  Mateusz 
Dziubiński  (tl828^  szarzeje  w  spomnieniach  W.  jako  pierwsze  dlań  źródło  pieśni 
ludowych  (ukraińskich)  oraz  historycznych. 

W  takiem  otoczeniu,  W.  odbywa  nauki  na  pensyi  prywatnej  u  Austyna;  uczę- 
szcza do  szkół  Pijarskich  poosąwszy  od  drugiej  klasy.  W  liście  na  rok  szkolny 
182G— 182T  ,juczniów  sposobiący eh  się  do  oddziału  rękodzielniczego  chemicznego^ 
w  szkole  przygotowawczej  do  instytutu  politechnicznego  w  Warszawie,  jest  K.  Wt. 
W.  zapisany  ze  świadectwem  dojrzałości  akademickiej,  jako  kształcący  się  na  tech- 
nika wyższego.  Korzystając  z  prawa,  jakie  posiadali  uczniowie  maturitatisowi  Insi, 
Polit.,  uczęszcza  na  wykłady  uniwersyteckie  prawa  i  literatury,  co  po  dwu  leciech 
wpływa  na   oddanie  się  W.  zupełne  literaturze. 

Spędzając  każdorazowe  wakacye  w  Sławocinku  pod  Białą  Radziwiłlowską  lub 
w  Krzesku  pod  Siedlcami  u  Niemirów  (Michała,  skarbnika  i  Jana,  jeneri^a),  azu- 
pełnioł  swe  zbiory  powieści  i  podań  ludowych,  do  których  dołączył  i  własne  utwory 
poetyczne  (spalone  potem),  że  spory  ich  zbiór  miał  już  1822  roku.  Weszły  tu  pieśni 
polsKie  i  ukraińskie  spisane  z  ust  „kresowatego'*  teorbanisty  Zakrzewskiego  i  pieśni 
Ks.  Warszawskiego  ze  zbiorów  panny  Smólskiej  w  Warszawie  Cprzed  1830).  W  1826 
było  już  parę  tomów  takich  zbiorów,  oraz  wypisów  z  kronik  polskich,  życiorysów 
i  rozpraw. 

Z  tych  dwa  przysłowia  objaśnione  przez  W.  drukowi^a  Gazeta  Korespondenta 
t.  B.  r.,  a  od  1827  Dziennik  Warszawski  Ordyńca,  wedle  zwyczaj  u 'darmo  (bo  już  druko- 
wanie było  chlubą)  puścił  w  świat  trzy  życiorysy  pióra  W.  Prace  te  zwróciły  na 
poczynającego  autora  uwagę  Lelewela,  któr^  „życzył  sobie  z  nim  się  zapoznać.'*. 
Prof.  lit.  polskiej  W-go,  pijar  ks.  Szelewski  i  Ordyniec  przedstawia  W-go  Le- 
lewelowi. O  ile  zmysł  krytyczny  Joachima  oddziałał  na  W.,  ocenió  nietrudno  przy 
głównie  zbierawczym  charakterze  prac  ostatniego. 
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W  1828  r.  jakby  w  myśl  projektu  Kołłątaja  z  1802  r.,  Towarzystwo  Przyja- 
ciół Naak  w  Warszawie  ogłosiło  konkurs  na  rozprawę  z  zakresu  literatury  ludowej, 
na  któr^  jeden  tylko  W.  odpowiedział  1820,  ale  mimo  pochwał  sędziów,  a  członków 
T-stwa  (Brodzińskiego  i  Rakowieckiego)  nie  nagrodzona  (dla  braku  drugiej),  weszła 
w  formie  cytat  z  ,,rozprawy  konkursowej"  do  zbioru  Luk.  Gołębiowskiego  p.  t.  Lud 

Na  Św.  Michał   1829  będąc  W.  w  Krzesku,  i  postaci  obu  Niemicró w  ostatni 

raz  tam  wówczas  widziane,  odtworzywszy  później  w  gawędzie  pan  Jan  i  j>an 
Michał  spędził  resztę  czasu  w  Warszawie  i  Węgrzech.  Potem  kraj  opuścił  z  Lelewe- 
lem, spędzając  czas  następny  u  Raciborskiego  w  Zatuczu  nad  Prutem,  przyjaciela 
Magnuszewskich,  (gdzie  poznał  i  poślubił  swą  zonę  Annę  Magnuszewską  1832)  oraz 
u  Cieńskich  w  Oknie.    Przesiedlił  się  potem  ao  Lwowa. 

Z  tych  czasów  pochodzą  stosunki  W.  z  Bielowskim,  Borkowskimi  Dani- 
nami, Siemiońskim  i  i.  Niedługo  a  poniewolnie,  wraca  z  żoną,  z  jej  ręką  przepisa- 
nym rękopismem  praw  Ormian  i  resztką  zbiorów  litetackich,  do  Warszawy,  zkąd  nie- 
mając  utrzymania,  chroni  się  do  rodziców  na  Podlasie. 

W  1836  drukował  piis^u  ludu  Bialochrobatów  Mazurów  i  Rusi  z  nad  Bugu{\WBLrB7AWfk) 
o  których  pożytku  z  swego  rękopisu  upomniał  się  Żegota  Pauli  w  Pieśniach  ludu 
polskiego  w  Galicyi  (1839). 

Rok  pobytu,  śród  prządek,  bających  schorzałemu  i  bezsennemu,  daje  W.  treść 
do  klechd  które  1837  wydał  z  Jachrowki.  Jest  potem  rządcą  cegielni  Banku  Pol- 
skiego w  Jachrouce  nad  Narwią,  dzierżawcą  Góry  pod  Modlinem,  a  potem  Łosiej 
Wólki  nad  Wisłą,  ale  niepowodzenia  znów  W.  zapędzają  do  Warszawy  i  zmuszają 
chwycić  się  zarobku  nauczycielskiego.  Ta  wszedł  też  w  stosunki  z  Leonem  hr.  Łu- 
bieńskiem,  i  jego  kółkiem,  na  Miodowej  się  zbierającóm  zrazu  prywatnie  w  celacli 
umysłowych,  i  wraz  z  Balińskim  Michałem,  obu  Kurtzami  (Al.  i  Adolf.),  Lubieńskini, 
Majewskim  W.,  Potockim  Leonem,  Szabrauskim  Ant.  i  Tyszyńskim  Al.  postanowił 
12  Września  1840  wydawać  pismo  naukowe,  którego  pierwszy  zeszyt  p.  t.  Biblioteka 
Warszawska  ułożono  2  grudnia  1840  r. 

Tego  pisma  był  stałym  spółredaktorem  i  spółpracownikiem;  od  1848  był  i  re- 
daktorem głównym,  a  potem  odpowiedzialnym  aż  do  swej  śmierci.  Obok  tego  1840 
drukował  Stare  Uawędy  i  Obrazy ^  1841,  Teatr  Starożytny  w  Polsce  1845  redagował  pier- 
wsze pismo  ilustrowane  przez  W.  Smokowskiego,  a  wydane  przez  8trąbskiego 
p.  t.  Album  Warszawskie,  1848 i  1849,  wydawał  Album  literackie ^  od  1859—1866  praco- 
wał w  Tygodniku  Ilustrowanym^  1865  założył  Ktosy^  należał  do  redakcyi  Encyklapedyi 
powszechnej  S.  Orgelb.  (dużej).  Prywatne  stosuki  W.  tak  się  ułożyły,  że  od  1845  został 
archiwistą  głównym  i  bibliotekarzem  senatu,  dyrektorem  drukarni  komisyi  sprawie- 
dliwości redaktorem  Dziennika  Praw,  co  gdy  1862  r.  stracił,  bywał  aż  do  śmierci  obie- 
rany prezesom  komitetu  właścicieli  listów  zastawnych  T-stwa  Ziemskiego  Kredyto- 
wego w  Warszawie.  1877,  15  maja  obchodził  50  letni  jubileusz  swej  pracy  literackiej. 

W  dwa  lata  później  nie  żył.  Kostniejącą  już  ręką  układał  zeszyt  sierpniowy 
Biltlioteki  Warszawski(f\  a  w  nim  ostatni  ustęp  swych  Wspomnień  (od  1800 — 1830)  które 
z  Historyą  literatury  Polskiej  w  Zarysach  (1846,  61)  i  Cmentarzem  powązkowskim  są  najwię- 
kszą jego  pracą.  Do  Śmierci  nosił  się  z  myślą  napisania  Staroiytnoici  Polskich,  któ- 
rych program  ręki  Kraszewskiego  J.  I.  witał  jako  początek  zjiszczenia.  W  r.  1875 
p.  t.  Z  aawnych  dziej(ho  i  wspomnień  naszego  stulecia  (Kraków)  wyszedł  przedruk  da- 
wniejszej pracy  pt.  Szkice  historyczne  i  domowego  życia  niedawno  ubiegUj  przeszłości  (Kraków 
'  1860).  W  pracy  tej,  mamy  dziewięć  następnych  ustępów:  Stanisław  i  Janusz  książęta 
Mazowieccy  (1518—1526),  Charakterystyka  aawnych  Mazurów,  Książę  Biały,  Jan  Ka- 
rol Chodkiewicz  w  rodzinnóm  życiu,  Bartnictwo  w  dawnej  Polsce,  Kazania  szlache- 
ckie, Flis  na  Fryjorze,  Ostatni  kulig  staropolski  i  Stary  Wiarus.  Ustęp  „Do  mojego 
przyjaciela*'  może  uchodzić  słusznie  za  dziesiąty  obrazek,  tyle  tam  ciepła,  rzewno- 
ści... i  prawdy. 

Powiada  autor: 

„Eaedy  rzucę  okiem  i  puszczę  myśl  w  czasy  mojej  młodości  a  porównam 
z  dzisiejflzemi,  smutek  i  boleść  przepełnia  duszę  moje.  Nie  dlatego,  że  zwykle  ci,  co 
dawne  lata  pamiętają,  dni  wiosny  swojej,  i  świat,  jaki  je  okalał,  stawiają  za  wzór 
i  przykład  dla  obecnej  doby,  widzą  w  swej  przeszłości  wszystko  pięknem,  szlachet- 
nem  i  dobrem,  a  potyrani  wiekiem,  nie  umieją  dopatrzćć,  co  przepływ  lat  i  postęp 
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zdziałał  w  młodej  społeczności.  Nie!  zdobycze  nowe  wiedzy  ladzkiej  UTniem  cenić, 
uznaję  konieczność  zmian,  jakie  przyjąć  zmusiła  potrzeba,  ale  zwracam  głównie 
uwagę  na  coraz  większa  odmianę  charakteru  narodowego.  To  przepełnia  duszę 
goryczą,  bo  wybitne  jego  rysy  były  naszą  zbroją,  którą  pokryci,  wytrzymaliśmy 
zdrowo  wszystkie  ciosy  i  szli  śmiało  przez  warstwy  wiekowe  w  doli  i  niedoli.  A  tak 
zahartowane  pokolenie  po  pokoleniu,  połączone  z  sobą  złotemi  ogniwami  tradycyi 
ojcowskiej,  przeszłość  z  teraźniejszością  wiązało  uczuciem  serdecznej  miłości, 
i  w  przyszłość  mogło  spokojnie  spoglądać. 

Nie  powiem  wzgarda,  ale  lekceważenie,  niepamięć, jakby  z  umysłu  narodowej 
przeszłości,  coraz  umysły  ogarnia,  jakby  stała  na  zawadzie  rozwojowi  postępu  spo- 
łeczności naszej.  Porwano  te  złote  ogniwa,  które  już  dziś  nie  stanowią  jednolitej 
całości. 

Jeżeli  wina  spada  na  rodzinne  ogniska,  że  nie  umiały  ojczystego  Znicza  sta- 
rannie dochować  i  przeleć  w  serce  młodego  pokolenia,  niemniejszym  powodem  są 
okoliczności  i  świat,  jaki  od  kolebki  je  otacza." 

Umarł  jak  żył,  z  miłością  dla  ludu  w  sercu  szlaoheokiem,  2  sierpnia  1879 
r..  z  piórem,  jakby  z  orężem  w  ręku.  Powtórny  atak  apoplektyczny,  po  pierwszym 
odejmującym  żywość  umysłową,  odebrał  i  życie  ostatniemu  świadkowi  i  reprezen- 
tantowi u  nas  szczerej  kontuszowości  w  literaturze,  a  może  i  w  życiu. 

Epokę  saską,  rozbiór,  legiony,  księztwo  brał  ze  strony  dekoracyjnej,  malo- 
wniczej, wzrósłszy  w  przekonaniu,  że  pierwszy  okres  w  porównaniu  do  drogiego 
był  dobf  szczęścia  i  spokoju  względnego;  trzeci,  niosąc  zbratanie  się  wszech  klas 
w  dalekiej  służbie  pod  dewizą:  ogni  uomini  liberi  sono  frataUi  budził  nadzieje,  na  grun- 
cie równouprawnienia  i  praktyki  zasad  1789  r.,  oparte  niepłonnie.  Brał  W.  prze- 
szłość ze  strony  malowniczej,  obrazowej,  bo  w  myśl  projektów  Krasickiego,  nie  za- 
głębiał się  w  politykę  i  politykomanią,  lecz  pędził,  jak  ziemianie  z  przed  rozbioru, 
żywot  wyłącznie  rodzinny,  w  niem  troskę  obywatelską  topił,  ratunku  szakał. 

Rezultatem  wychowania  i  przekonań  była  forma  literacka  gawędy ^  którą  do 
prozy  piśmienniczej  W.  wprowadził  wraz  z  treścią;  ich  też  owocem  było  spółrzędne 
w  duchu  Krasińskiego,  traktowanie  klechdy  i  pieśni  ludowej.  „Śmiało  Wójcicki  szu- 
kał stosunków  szlacheckiej  tradycyi,  w  uściech  wieśniaków,  bo  czuł,  że  w  obu  były 
niegdyśjedneuczucia,  jedne  obu  wesele,  jedna  była  obu  żałość.  Więc  coraz  pod 
pieśnią,  którąby  inny  może  poczytał  za  złomek  waryantowy,  za  romans  osnuty  na 
obrzędzie  jakim  pogańskim,  W.  podpisywał  to  żale  Ludgardy,  to  zabicie  Ziemo- 
wita i  porwanie  Konrada  z  Ujazdowa  itd.  Słowem,  wbrew  Czarnockiemu,  wszędzie 
dwa  wątki  społeczne  motał  w  jedno  pasmo,  wiązać  chciał  w  coraz  grubsze  powrósła 
i  liny,  by  niemi  z  raf  i  haków  ściągnąć  uwięzły  korab",  {Bibl,  Warsz,  1879  III 
305  —  317  „K.  Wł.  Woycicki"  —  przez  E.  S.  Świeża wskiego.) 

JS»  s,  s. 
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I.  TEATR  STAROŻYTNY  W  POLSCE. 

(1841). 


ZNAKOMITSZE    FIGURY. 

Przychodzi  teraz,  ażeby  bliżej  przyjrzeć  się  tym  figurom,  które 
główniej  występowały  na  scenę  starodawną. 

Kajpierwsze  i  najznakomitsze  miejsce  dzierży  wiejski  Klecha. 
Jeżeli  gdzieindziej  zachwycał  widzów,  zwabiał  patrzących  zwinny  Ar- 
lekin, u  nas  miejsce  jego  zastępował  rubaszny  Klecha:  on  to,  nietylko  że 
w  wielu  dyalogach  czelną  odegrywa  rolę,  ale  nawet  dla  jego  wyłącznie 
osoby  pisano  komedye. 

Obraz  i  ego  tak  nam  kreślą  dawne  dyalogi: 

Sługa  kościelny,  parobek  często  plebana,  lubił  pić,  do  karczmy  za- 
glądać. Dumny,  że  śpilwać  i  czytać  umiał,  pogardzał  kmiecym  stanem. 
Z  biedy  ucieka  z  plebanii,  opuszcza  żonę  i  dzieci,  a  po  długiej  wędrówce, 
wraca  mędrszy,  że  nigdzie  takich  rozkoszy, jak  marzył,  nie  znajdzie.  Liu- 
bo  wiele  o  rozumie  swym  mniema,  nieraz  dudkuje  z  niego  chłopski  roz- 
um. Bywał  przełożonym  nad  szkółką  wiejską  żaków,  ciągnął  przeto 
z  niej  korzyści,  dzieciaki  znosiły  mu  masło,  gomółki,  śniadania,  obiady, 
aby  się  od  plag  zasłonić.  W  wielu  miejscach  nie  dozwolono  żenić  się 
klechom,  bezżenny  stroił  więc  zaloty  do  wiejskich  niewiast,  malował  im 
wrzeciona,  leczył  chore  i  wieśniaków,  używał  sławy  wielkiego  lekarza. 
Zwano  go  przez  szacunek  Domintiaem,  lub  czczono  przydomkiem  Ksze^ 
tak  jako  samego  plebana.  Baz  jest  klecha  głupi  i  pijak,  to  znów  pyo- 
genes  karci  pijaństwo  i  ucisk  kmieci,  rzucając  pioruny  na  szlachtę.  Jra- 
robek  plebański,  przełożony  szkoły  wiejskiśj,  lekarz,  śpiewak  kościelny, 
to  rycerz,  co  zdaleka  patrzał  na  wyprawy,  łacinnik  zawołany,  mąż 
uczony,  klnie  kmieci,  co  dziesięciny  nie  oddali,  zbity  od  nich,  skarży  pa- 
nu. On  często  rozpoczynał  i  kończył  dyalogi,  jako  najulubieńsza  figura 
teatru,  l^osił  zwykłą  Alberłusa  nazwę,  a  występował  w  ubiorze:  długa 
opończa,  trzewiki  z  kokardami  z  wielą  wstążek  ozdobnych,  czapka  lub 
częściśj  kapelusz,  z  szerokiemi  skrzydłami. 

Obok  Klechy  idzie  Kantor,  w  godności  starszy,  dumniejszy  z  Kle- 
chą w  obejściu,  wedle  przysłowia:  Czcij  Klecho  Kantora.  Jest  to  po- 
dobnie parobek  plebański,  śpiówak  kościelny,  mniój  pobożny  towarzysz 
wędrówki  Klechy,  ale  niema  w  sobie  tyle  życia  co  Klecha  i  wydatniej  e 
przy  nim  tylko. 

Wychodzi  na  scenę  i  pani  Kleszyna  czasami,  razem  z  kucharką 
plebańską.  Jest  to  sobie  poczciwa  niewiasta,  ma  dużo  dzieci,  a  gdy 
bieda  przyciska  małżonka,  żałuje,  że  raczćj  za  męża  nie  wybrała  sobie 
gospodarza,  a  nie  Klechę. 

Sołtys  rzadzićj  się  ukazuje,  nie  tylko  od  Klechy  ale  i  od  Kantora. 
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Ma  on  rozum  chłomkij  ale  lepszy  od  Klechy,  bo  go  umie  zawstydzić, 
choć  nie  pismak.  Uzasem  znowu  pijak  bez  pamięci,  służy  za  rozrywkę 
drugim. 

Po  Klesze  najczęściej  występowały  dyabły,  z  rogami  i  ogonami,  to 
uzbrojeni  w  widły,  to  z  miarą  smoły  gorącśj.  Zawsze  wypadali  dla 
złowienia  duszy  do  piekła,  często  ich  anioł  wypędzał,  lub  wiara  prze- 
ganiała krzyżem.  Śmierć  przy  nich  niepoślednią  gra  rolę,  ona  najprzód 
zabić  musi;  nim  dyabeł  porwie  duszyczkę.  Baz  śmierć  opóźniła  sig 
w  uderzeniu  kosą  młodzika  rozpustnego,  a  gdy  go  anioł  z  wiarą  ochro- 
nili, dyabli  rozgniewani  na  ciotuchę  swoje,  nuż  ją  rogami  bić,  pazurami 
drapać,  aż  śmierć  biedna  upada,  i  tylko  co  ma  ostatniego  ducha  oddać. 
O!  odetchnęłaby  dopiero  cala  ziemia,  gdyby  skonała:  bo  śmierci  żaden 
jużby  się  nie  obawiał  człowiek.  Zmiarkowały  to  dyabły,  a  w  trwodze, 
ażeby  im  dusze  nie  uciekły  nazawsze,  sprowadzają  doktora  Niemca. 
A  trzeba  wiedzićć,  że  z  tym  doktorem  nieraz  się  spotykamy  w  starych 
dyalogach.  Doktór  maca  pulsa,  daje  smarowanie,  dyabły  troskliwie 
niosą  ciotuchę  do  jego  izdebki  i  na  klęskę  rodu  ludzkiego,  uchronił  Nie- 
miec śmierć  od  śmierci.  Dyabły  śpiewają  najczęścićj  w  chórach,  łapią, 
najprędzej  pijaków  i  rozpustników,  co  z  zagranicy  przywozili  zniewie- 
ściałość;  brzuch  napchany  tortami  francuzkiemi,  umieli  w  gondoli  prze- 
jeżdżać się  z  Włochy;  pieszczochy  bez  ducha,  serca  i  kr  wie  służyły  za 
miłą  zdobycz  poczciwym  staro-polskim  dyabłom. 

Za  dyabłami  idą  czarownice,  stare  baby,  co  tyle  klęsk  roznosiły  po 
wsiach:  tępił  je  miecz,  ogień  i  woda.  Taki  czarownicy  obraz  *dają  dya- 
logi:  Umić  czarować,  aby  chłopak  dzićwkę  kochał,  umiś  zadać  chorobę, 
kołtun  nasłać  i  oślepić.  Umie  leczyć  bez  lekarstw,  ale  samćm  zaklęciem, 
potęgą  słowa.  Jeśli  się  zakochała  w  chłopie,  to  albo  zjednała  sobie  jego 
wzajemność,  lub  srodze  się  pomściła. 

Pochwycony  z  mitologii,  występował  Bachus  z  Satyrami.  On  za- 
powiada wesoły  mięsopust,  zachęca  do  zabaw,  radzi  pić  i  ma  licznych 
zwolenników. 

Pielgrzym  czyli  Pątnik  wędruje  aż  ze  świętćj  ziemi,  przedaje  licz- 
ne świętości,  zawołany  łgarz,  okryty  pogardą,  żebrząc  jałmużny,  zawsty- 
dzony, już  zobaczył  w  r.  1622,  że  odkryto  jego  sztuczki  i  poznano  się  na 
farbowanych  lisach. 

Zołnierstwo  występuje,  to  jako  waleczni  towarzysze  świetnych  wy- 
praw, co  w  rozrywce  szukają*  wytchnienia  po  trudach  wojennych,  to  jako 
łotrowie  i  rozbójnicy  własnego  kraju,  ucisk  szlachty  i  kmieci,  a  bicz  boży 
na  żydów  w  przybranój  HajdyJców  nazwie. 

Uosobiano  w  poważnych  dramatacb,  w  niewieściój  postaci:  cnofę, 
sławę  i  rozkosz. 

Guślarze  zamawiają  choroby.  Starostowie  gromią  zabobony,  wy- 
chodzą na  scenę  śpiewacy,  galanci  i  skoczki. 

Dołączmy  do  tych  osób  szlachtę,  to  sprawiedliwą,  to  głupią,  pi- 
jacką; psotnych  pachołków,  przekupnych  burmistrzów,  żydów,  z  roz- 
maitych okolic  wieśniaków,  a  z  własnym  językiem  i  wymową;  olejkarz^ 
oszustów  z  Węgier:  a  będziemy  mieli  wyobrażenie  (gdy  nawet  ani  jednój 
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osoby  nie  tknąłem  z  pobożnych  dyalogów),  jak  liczne  i  rozmaite  chara- 
ktery i  figury  wychodziły  na  scenę,  w  starożytnym  teatrze.  Co  zasłu- 
żony w  literaturze  i  dramatyce,  potężnego  taleutu  Jan  Nepomucen  Ka* 
miński  wyrzekł  o  teatrze,  to  muszę  powtórzyć,  gdy  się  rozpatruję  w  po- 
mnikach starodawnój  sceny  naszej: 

„Wiek  swój  pokrzywdzą  zdaniem  zardzewiałem. 
Kto  czczśj  zabawy  szuka  w  nićj  powodu; 
Silniój  niż  dusza  rozmawia  się  z  ciałem, 
Rozmawia  scena  ze  sercem  narodu. 
Jeden  tam  węzeł  dwie  strony  kojarzy, 
Co  jedna  czuje,  druga  ma  na  twarzy." 


2.     WARSZAWA 

jój  iw  umysłowe  i  mcb  literacki  w  cip  lat  trzydziesto 


(od  1800  do  1830  r.). 


Po  niefortunnych  próbach  w  rozwoju  prasy  peryodycznój,  nastała 
przerwa  i  cisza.  W  r.  1806  żadnego  pisma  literackiego  nie  mieliśmy 
wcale.  Wpośród  tej  martwoty  ogólnśj,  Towarzystwo  Warszawskie  Przy- 
jaciół KauK  podtrzymywało  chociaż  słabe  życie  mowy  ojczystej  i  nauki 
Rocznikami  swojemi,  gdy  w  końcu  pomienionego  roku,  cichy  i  spokojny 
horyzoDt  zagrzmiał  burzą  i  piorunami.  Staje  tu  pytanie,  cóż  więc 
w  tym  smutnym  okresie,  miłośnik  literatury  ojczystój  miał  do  czytania? 
Odpowiadamy,  żywić  umysł  swój  mógł  starannemi  wydaniami  dzid: 
z  czasów  Stanisława  Augusta,  a  teraz  drukowanemi  Ignacego  Krasic- 
kiego w  X  tomach,  Fr.  Karpińtkiego  w  lY  tomach,  w  bardzo  staran- 
nych edycyacb,  przez  Pr.  Dmochowskiego  wydanych  w  drukarni  pijar- 
skiój;  pysznóm  wydaniem  Wyboru  pisarzów  ^oZ^A^icA  T.  Mostowskiego, 
a  gdy  chciał  się  bawić  beletrystyką,  nawał  jśj  nadpływał  z  Krakowa, 
w  tłómaczeniach  romansów  Floryana^  Pani  Oenlis  i  straszliwych  z  nie- 
mieckiego powieściach.  Taki  to  pokarm  duchowy,  przy  zagaśnięciu  ży- 
cia publicznego,  służył  za  strawę  codzienną  dla  ówczesnój  społeczności. 
Dodajmy,  do  powyżój  wymienionych,  wzorowy  przekład  Iliady  Homera 
przez  Fr.  Dmochowskiego. 

Nie  brakło  mimo  to  zajęcia  umyriowego;  w  kółkach  rodzinnych 
każda  wiadomość  o  nowój  pracy,  przedsięwziętój  w  łonie  Towarzystwa 
Warszawskiego  Przyjaciół  Nauk,  żywo  była  powtarzaną;  każda  sztuka, 
na  teatrze  narodowym  odegrana,  była  osnową  gorących  tam  rozpraw. 
Rozchwytywano  pieśni  nadbiegło,  czy  z  Italii,  czy  z  Francy  i,  czy  jak 
póżniój  z  Hiszpanii,  gdzie  pułki  polskie  walczyły;  uczono  się  skwapli- 
wie ich  riów  i  melodyi,  i  przy  klawikordach,  a  więcój  jeszcze  gitarach 
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śpiewano  przy  kaźdem  zebraniu.     Zbiór  ich .  stanowić   mo2e  zajmujący 
pieśnioksi^ig. 

W  kółkach  rodzinnych,  domowych,  każda  książka  wydana  żywe 
obudzała  zajęcie,  a  zgromadzenia  familijne,  przy  skromnóm  przyjęciu, 
bawiły  się  ochoczą  rozmową,  czytaniem,  a  najwięcej  pieśnią.  A  w  tój 
pieśni  nie  szukano  wytwornej  formy  artystycznej,  bo  o  niśj  nie  miano 
należnego  wyobrażenia,  ale  myśli  pięknśj,  uczucia  prostem  a  zrozumia- 
łem słowem,  w  rymowanym  wierszu  wypowiedzianego.  Pieśai  Fr.  Kar- 
pińskiego, szczególniej  też  FUon  i  Laura^  były  w  każdym  domu  znane 
i  śpiewane  nietylko  w  Warszawie  w  domach  obywatelskich  i  po  rodzi- 
nach rzemieślniczych,  ale  po  dworach  wiejskich,  zkąd  pod  strzechy  wie- 
śniacze przechodziły.  Pieśni  jego  pobożne:  Kiedy  ranne  wstają  zorze^ 
i  druga:  Wszystkie  nasze  dzienne  sprawy,  rano  i  wieczór  brzmiały  po 
wszystkich  domach  Warszawy.  I  z  pieśni  Fr.  D.  Kniażnina  najwięcój 
rozpowszechnioną  była  pod  napisem  Matka  obywatelka,  zaczynająca  się 
od  słów:  ,,Spij  moje  dziecię^  śpiewała^'.  Ulubiona  ona  była  od  uroczych 
młodych  matek  polskich,  gdy  ją  nuciły  nad  kołyską  swego  niemowlęcia, 
jak  w  gronie  męzkióm  jego  Oda  do  wąsów. 

Grdy  rzucę  wspomnieniem  w  tamte  czasy,  widzę  te  grona;  młodzieży 
w  pełności  życia  z  rozjaśnionym  wzrokiem,  tak  radośnie  pląsające,  śpie- 
wające w  kółku  domowem;  starszych  z  męzkiemi  obliczami,  zajętych 
tylko  rozmową  o  wypadkach  bieżących,  matrony  poważne  wspominające 
swoich  synów  i  mężów  oddalonych,  walczących  w  pięknój  Italii,  lub  nad 
Kenem  i  Dunajem.  W  pierwszych,  wiosenny  uśmiech  i  radość  życia, 
w  drugich  poważny  nastrój,. na  widok  piorunujących  wypadków,  które 
biegły  za  z  wy  ciężkim  powiewem  chorągwi  Napoleona  I. 

W  towarzystwach  nie  myślano  o  grze  w  karty:  rzadki  wypadek, 
gdy  osiwiali  starcy  i  podżyłe  matrony  zasiadały  do  gier  wówczas  ulu- 
bionych jak:  maryasz,  rumel-pikieta,  drużbart  lub  kiks  we  cztery  osoby. 
Było  to  zjawiskiem  osobliwćm,  tak  umiano  czas  zapełnić  zajmującą  roz- 
mową, lub  zabawą.  Młodzież  bawiła  się  w  gry  rozmaite,  a  najczęścićj 
tańcowała  rada  ulubione  tańce,  jak  mazura,  krakowiaka  ze  śpiewkami, 
u  na  zakończenie  ulubionego  drabanta.  Przy  większej  liczbie  osób  za- 
taczano kontredansa;  w  przerwach  zaś  dla  spoczynku,  uproszona  towa- 
rzyszka, lub  ktoś  z  grona  tancerzy,  śpiewali  ulubiono  pieśni.  Jak  przy- 
jęcie tak  i  ubiór  panien  był  skromny;  chętnie  przybywały  w  codzien- 
nych sukienkach,  ale  za  to  bawiły  się  serdecznie  i  z  całą  duszą  tań- 
cowały. W  kółkach  tych  domowych,  pomiędzy  młodzieżą  zawięzy- 
wała  się  pierwsza  znajomość,  która  wiodła  bardzo  często  do  stopni  oł- 
tarza. . 

Zycie  młodśj  dziewicy  szczęśliwie  upływało  w  domu  rodziców  pod 
czułym  i  opiekuńczym  okiem  matki.  Wcześnie  się  ucząc  jej  wyręczania, 
od  lat  najmłodszych  wdrażała  się  w  obowiązki  gospodyni  domii.  Obe- 
znana z  niemi,  wyszedłszy  za  mąż  łatwo  je  spełniała,  umiejąc  się  stoso- 
wać do  położenia  męża  i  jego  mienia  niezasobnego.  Umysł  jćj  dojrze- 
wał, nie  nauką,  ale  w  praktyce  życia,  słowem  źywem  tradycyi,  uwagą 
i  przestrogą  matki  i  poważnych  matron  pokrewnych.  Tak  czas  dzielić 
umiały  pomiędzy   kościół,   modlitwę  i  zajęcia  domowe,  że  mniejsze  ze- 


628 


ZŁOTA  PRZĘDZA.    K.  W.  AYOYCICKI. 


branie  w  domu  i  zabtfwa  .była  prawdziwą  dla  każdej  uroczjstością. 
Dzień  za  dniem  znikał  nieznacznie,  a  żadna  nieczuła  nudy,  lub  pust- 
kowia życia.  Z  Karpińskiego  uczyły  się  pieóni,  z  Krasickiego  bajek, 
a  jeżeli  nadleciała  piosenka,  których  bywało  niemało,  nieznanego  poety 
przemawiająca  do  serca  i  do  myóli,  znajdowała  gościnne  przyjęcie 
i  przyrastała  już  do  rodzinnych  progów. 

Cała  społeczność  ówczesna  jakby  gromem  porażona,  widząc,  jak 
wszystko  co  dzień  się  kruszy,  upada  i  ginie,  deptane  pogardliwą  nogą 
niemieckich  przybyszów,  długo  z  przerażenia  duchowego  przyjść  do  sie* 
bie  nie  mogła,  ani  nie  umiała  zdać  sobie  sprawy  z  tego,  co  ją  nagle  oto- 
czyło i  wkraczało  we  wszystkie  stosunki  obywatelskie.  Stanęła  więc 
u  domowych  ognisk  swoich,  aby  je  osłonić,  i  przy  nich  ogrzewała  krzep«> 
nące  rozpaczą  serca  i  myśl  bolesną,  co  już  skrzydeł  swoich  swobodnych 
jak  dawnićj  do  podlotu  rozwinąć  nie  umiała.  Myśl  ta  była  podobną  do 
owćj  ptaszyny,  którój  pióra  gradową  burzą  przemoczone  i  połamane; 
czuła,  że  nie  pomogą  do  uniesienia  się  w  szlaki  powietrzne.  Nic  więc 
dziwnego,  że  życie  całe  zbiegało  się  w  kółkach  rodzinnych,  że  publicz- 
nych zabaw  nie  cierpiano,  i  ten  rys  charakterystyczny  objawiał  się  dłu- 
go po  tym  okresie. 

W  pierwszych  latach  naszego  stulecia,  gitara  angielska  o  metalo- 
wych strunach  była  najpowszechniejszćm  narzędziem  muzycznćm  i  znaj- 
dowała się  w  każdym  niemal  domu,  więcej  wykształconym.  Fortepiany 
znano  tylko  z  opisów,  klawikordy  stoliczkowe  gdzieniegdzie  się  tylko 
i  to  w  zamożniejszych  domach  znajdowały.  Już  po  roku  1808,  wśród 
smutnśj  wyprawy  do  Hiszpanii  Napoleona  I,  gdzie  pierwszy  raz  z$i- 
chwiały  się  jego  zwycięzkie  orły,  powoli  zaczynała  się  pojawiać  gitara 
hiszpańska  rozmiarami  większa  od  angielskićj  i  strunami  różna.  Ale 
ten  rodzaj  gitary  był  właściwy  tylko  mężczyznom,  płeć  piękna  zawsze 
pozostała  przy  swojój  dawnćj  lekkiój  i  łatwiejszej  do  grania  inajój 
«ześć  owoż  piosenka  z  owych  czasów. 

Do  gitary. 


,,Czyli  mnie  radość  przejmuje. 
Czy  zgryzot  jestem  ofiarą, 
Zawsze  rozkosz  w  sobie  czuję: 
O!  luba!  luba  gitaro! 

Zbłąkane  jednocząc  tony, 
Ślicznćj  rączki  .przyciskaniem. 
Łechcąc  uszy  swemi  strony. 
Wpadasz  w  serca  swóm  brząka- 

[niem. 

Abyś  twoim  przenikliwym 
Tonem  ludziom  ogłosiła, 


• 

Ze  w  złączeniu  serc  ich  tkliwym^ 
Cała  jest  narodów  siła. 

O!  twojój  struny  zerwanie. 
Uczy  mnie,  jak  się  na  świecie 
Bwie  przyjaźń,  rwie  i  kochanie! 
Cóż  stałego  będzie  przecie? 

To  właśnie  świat  ma,  co  ona^ 
Tak  się  mieni  z  swymi  losy; 
Zerwała  się  jedna  strona, 
Już  fałszywe  wszystkie  głosy!" 


Upodobanie  do  tego  instrumentu  muzycznego  odzywało  się  i  po- 
między pierwszynu  romantykami. 
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Przywiedziemy  tu  jeszcze  kilka  pieśni,  które  śpiewano  powszechnie 
przy  łatwym  wtórze  gitary. 


Cztery  pory  roku. 


Rozyno!  ja  w  twoim  wzroku 
Widzę  cztery  pory  roku! 
Kiedy  chcesz  zwabić  przychodniCi 
Patrzysz  jak  wiosna  łagodnie. 

Potem  jak  słońca  promieniem, 
Łato  dopieka  bez  miary; 
Takie  ty  jednem  spojrzeniem 
Niecisz  w  ich  sercach  pożary! 


A  gdy  zwyciężyć  i uź  trzeba, 
Wiele  w  jesieni  wód  z  nieba, 
Tyle  lez  w  jednśi  godzinie, 
Z  pięknych  twycn  oczu  popłynie! 

liecz  gdy  dokażesz  co  żądasZ; 
Gdy  już  zakocha  się  który, 
Wtedy  na  niego  spoglądasz 
Srogością  zimy  ponurśj! 


Duma  nad  strumykiem. 


Jakże  podobny  Lucynie 
Ten  mały  strumyk,  co  płynie, 
To  jej  obraz  rzeczywisty, 
Bo  i  spokojny  i  czysty. 
Ale  te  brzegi  zielone. 
Biegiem  jego  rozdzielone, 


Zawsze  blizko,  nigdy  razem. 
Mego  losu  są  obrazem! 

Nie!    Niepodobny  Lucynie 
Ten  mały  strumyk,  co  płynie, 
Bo  on  okrutny  swym  biegiem 
Dzieli  nazawsze  brzeg  z  brzegiem! 


Okres  od  1800  do  1820  roku  był  poświęcony  sielankowym  wyobra- 
żeniom, wiejskim  pasterkom  i. „czułości  aż  do  mdłości",  jak  mówiono  p6- 
źniój,  gdy  się  nieco  społeczność  nasza  otrzeźwiła  z  tój  ślamazarnój  cho- 
roby, w  której  ani  serce  ani  myśl  zdrowa  udziału  nie  brały. 

Wydatne  ślady  tśj  chorobliwej  przesady,  naleciałśj  z  Francyi, 
z  uniesieniem  przyjęte  na  dworze  króla  Stanisława  Augusta,  zostały  tak 
w  literaturze,  jak  we  wspomnieniach  ustroju  społecznego.  Musiały  więc 
przechować  się  i  w  poezyi  ówczesnój. 

Przejrzyjmy  z  owego  okresu  piosnki  najpopularniejsze,  powszech- 
nie śpićwane  przy  gitarze  angielskiśj. 


Pasterka. 


Kto  doniesie  sercu  memu. 
Co  się  z  moim  lubym  dzieje? 
Któż  odemnie  powić  jemu. 
Ze  tęskna  łzy  po  nim  leje? 

Miły  ptaszku!  mijasz  gaje, 
Z  dalekićj  lecisz  krainy; 


Powiedz!  cdzie  mój  Jaś  zostaje? 
Ach!  powiedz,  pośle  jedyny! 

Weź  te  kwiatki,  weź  odemnie! 
Spłakanóm  okiem  szukane. 
Serce  bije  mu  wzajemnie, 
Dopóki  żyć  nie  przestanę! 
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Sen, 


Nie  wióm  z  jakiego  powodu , 
PoBzła  Filis  do  ogrodu 
I  czekając  na  Filona, 
Została  snem  uśpiona. 

Matka  do  ogrodu  wchodzi, 
Czyli  Filis  sama  chodzi; 


Cfdy  ją  śpiącą  znajduje, 
Ściska,  pieści,  całuje. 

Filis  napół  przebudzonai 
Biorąc  matkę  za  Filona: 

^O  Filonie!  mnie  zwodzisz. 
Że  tak  późno  przychodzisz!..'' 


Kajulubieńszą  dla  naszych  panien  tego  okresu  była  piosnka  na- 
stępna, Którą  nawet  we  wszystkich  zaściankach  szlacheckich  śpiewano^ 
nietylko  w  murach  Warszawy: 

Zosia  to  ogródku.. 


Chciało  się  Zosi  jagódek, 
Kupić  ich  za  co  nie  miała: 
Jaś  ich  miał  pełen  ogródek, 
Ale  go  prosić  nie  śmiała. 

Wnet  sobie  sposób  znalazła: 
Rankiem  się  z  chatki  wykradła, 
Cicho  przez  płotek  przelazła, 
Wiśnie  Jankowi  wyjadła. 

Poznał  się  Janek  na  szkodzie; 
„Wróble  to,  mówił,  zrobiły!" 
Postawił  stracha  w  ogrodzie. 
„Nie  będą  więcśj  gościły!" 

Na  tyczce,  iak  się  należy, 
Kapelusz  pięknie  osadził, 
Nawieszał  starój  odzieży, 
Stracha  w  ogródku  osadził; 

Zosia  się  stracha  nie  bała, 
Szczęśliwie  płotek  przebyła; 


Z  nowój  się  sztuki  naśmiała 
I  znowu  szkodę  zrobiła. 

Ale  się  Janek  domyślił, 
Co  to  za  ptaszek  tak  śmiały; 
Nowe  sidełka  wymyślił, 
I  nieźle  mu  się  udały. 

Na  miejscu  tyczki  przebranej » 
Cicho  przy  drzewie  sam  staje, 
Odział  się  w  stare  łachmany 
I  niby  stracha  udaje. 

Podług  swojego  zwyczaju 
Zosia  gałązki  nagina: 
„A  tuś  mi,  mały  hultaju!" 
Złapana  biedna  dziewczyna. 

I  tak  jak  słuszność  kazała, 
Skarał  złodzieja  przy  szkodzie: 

początku  Zosia  płakała, 
Imiała  się  potćm  przy  zgodzie. 


Nieznano  autora  tój  pieśni,  co  wszystkim  do  serca  przypadła, 
a  wiecie  kto  nim  był?  Jakób  Jasiński,  generał  artyleryi,  współtowa- 
rzysz Kościuszki,  co  poległ  w  r.  1794  na  szańcach  Pragij^nie  przyj ąwszy 
pardonu.  Dowiedzieliśmy  się  o  tem,  przeglądając  starannie  własnoręczne 
rękopisma  po  tym  wojowniku. 

Z  poetów  okresu  Stanisława  Augusta,  jeden  tylko  Franciszek 
KarpińsKi  dostąpił  zaszczytu,  źe  pieśni,  jego  przeszły  w  usta  narodu. 
Sławna  jego  sielanka:  Filon  i  Laura^  z  pełną  prostoty  rzewnój  melodyą, 
we  wszystkich  miastach,  dworach  i  wsiach  nawet  śpiewaną  była.  Ta  to 
melodya.tak  potężnie  wpływała  na  Mickiewicza,  źe  gdy  ją  usłyszał,  na- 
bierał natchnienia  do  improwizacyi.  Nietylko  świeckie  pieśni  Karpińskiego 
znalazły  takie  przyjęcie,  lecz  i  nahoine^  które  dotąd  nie  tylko  po  domach, 
ale  w  kościołach  i  przy  uroczystościach  religijnych  są  śpiewywane. 
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Do  późniejszych,  ale  zawsze   należących  do  tego  okresu,   należy 
następny,  równie  ulubiony  mazurek: 


Dwie  Marysie 
Kochały  się 
W  jednym  Jasiu  obie: 
„Albo  ty  mi  Jasia  odstąp, 
Albo  ja  go  tobie." 
Dwie  Marysie 
Zdybały  się, 
I  gadały  o  tem: 
Czem  my  będziem  Jasia  wabić: 
Oczyma,  czy  złotem?..." 
Druga  rzekła:  „Ujrzym  wkrótce, 
Kto  Jasia  otrzyma: 
Ty  go  będziesz  wabić  złotem, 
Ja  będę  oczyma." 

Dwie  Marysie 
Spytały  się 
Razem  Jasia  obie: 


„Czy  dla  wdzięków,  czy  dla  worka 
Weźmie  żonkę  sobie?..." 
Jasio  wybrał,  teraz  szlocha, 
Narzekając  na  to. 
Że  ma  żonkę,  co  nie  kocha, 
Chociaźjest  bogatą. 
Kto  pamięta, 
Że  dziewczęta 
Zwodzić  chłopców  mogą, 
Ten  tómbardziśj 
Nie  pogardzi 
Tą  Jasia  przestrogą. 
Niechaj  baba,  niechaj  stary^ 
Łączą  się  dla  chleba, 
A  dla  szczęścia  młodej  pary. 
Kochać  się  potrzeba. 


Myśl  ta  ostatnia  głównym  była  kierownikiem  w  kojarzeniu  mał- 
żeństw w  młodóm  pokoleniu.  Szczęśliwe  to  były  czasy,  gdy  prawdziwe 
uczucia  serca  miały  przewagę  należną  w  społeczności  zdrowój  i  szla- 
chetnej. 

Gitara  hiszpańska,  którą  nasi  wojacy,  wracający  z  wyprawy  hisz- 
pańskiej, rozpowszechnili  w  ostatnich  latach  bytu  Księztwa  Warszaw- 
skiego, była  w  użyciu  niemal  do  1830  r.,  ale  wyjątkowo  w  ręku  jedynie 
męzkiem. 

Odpowiednio  temu  układano  pieśni;  kilka  z  czasów  pomienionych 
przywiedziemy: 

Niesłownośó. 


Żeglarz  w  burzliwój  godzinie, 
Kiedy  do  lądu  zawinie, 
Przysięga  w  pierwszym  zapędzie. 
Że  nigdy  pływać  nie  będzie: 
Ale  jak  ujrzy  pogodę, 
Znowu  się  puszcza  na  wodę. 

Żołnierz  ranny  w  krwawym  boju 
Przysięga  już  żyć  w  pokoju, 
I  sławę  i  bój  przeklina; 


Lecz  jak  przejdzie  chwila  bólu. 
To,  co  cierpiał,  zapomina, 
I  znów  walczy  w  Marsa  polu. 
Tak  się  dzieje  i  w  miłości: 
Gdy  kto  niema  wzajemności. 
Przysięga  w  tę  czarną  chwilę. 
Że  go  kobióty  nie  zdradzą; 
Lecz  jak  która  spojrzy  mile, 
Znów  uklęka  przed  ich  władzą. 


Prośba  do  czasu. 


O!  czasie  nielitośfciwy. 

Coś  gonił  wiosny  mój  chwile! 


Czemu  opóźniasz  się  tyle, 
Kiedy  mam  zostać  szczęśliwy? 
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Leniwo  godziny  płyną 
Na  mętnym  życia  strumieniu; 
Nadzieja  krjne  się  w  cieniu, 
Kiedyż  się  złączę  z  Aliną? 

Na  czasu  spoczęły  skrzydle 
Spokojnośó  i  szczęście  moje, 
Pr^szłą  rozkoszą  się  poję, 
TJwiązłszy  w  miłości  sidle! 

Już  trzykroć  na  Flory  skroni 
Wzrok  słońca  rozwinął  róże. 
Ja  sobie  pomyślność  wróżę, 
A  ona  odemnie  stroni. 


Bóstwo,  wladnące  wiekami. 
Przyśpieszaj  szczęsną  godzinę; 
Kiedy  wzajemną  Alinę, 
Uścisnę  z  czułości  łzami! 

Skoro  posiędęjśj  wdzięki, 
Wstrzymaj,  błagam,  bieg  twój  rą« 

[czy, 
I  niech  się  powoli  sączy, 
Nektar  rozkoszy  z  twej  ręki. 

Lecz  jeśli  wzgardzi  me  chęci, 
Serce  kochanki  okrutne 
Uciekaj!  i  dni  me  smutne. 
Pogrążaj  w  morzu  niepamięcil 


.  W  kółkach  domowych  obywateli  warszawskich  zbierano  się  licz- 
niój,  gdy  wieść  obiegła,  że  będzie  śpiew  przy  gitarze  hiszpańskiój;  przy- 
bywającego śpiewaka  najuprzejmiśj  witano,  oczekując  chwili  upragnio- 
nśj.  ŚpiewtŁami  temi  byli  głównie  wojacy  powracający  z  legionów 
włoskich  albo  z  Hiszpanii,  lub  urzędnicy,  ale  w  dojrzalszym  już  wieku, 
po  trzydziestu  latach.  Pomiędzy  nimi  znajdowałeś  wielu  tak  zwanych 
„zdobywców  serc  niewieścich,"  na  których  z  trwogą,  ale  wielką  ciekawo- 
śicią  spoglądały  podlotki,  starsze  panny  z  większą  powagą  i  surowością, 
jakby  chciały  powiedziść:  „proszę  zdała  odemnie,"  a  zalotne  męźattó, 
z  wdzięcznym  zawsze  uśmiechem  i  powabnćm  spojrzeniem. 

Zdobywców  tych  ulubioną  pieśnią,  która  jeanała  odrazu  im  współ- 
czucie  wszystkich  kobiót,  była  nosząca  tytuł: 

Szczęście  w  kochaniu. 


Woda  kręte  brzegi  pieści, 
Tchem  Zefir  róże  rozwija; 
Wiatr  liściami  drzew  szeleści, 
Cień  murawie  chłodnśj  sprzyja. 
Strumyk  po  kamykach  mruczy. 
Zieloność  pole  okrywa, 
I  wszystko  w  naturze  uczy, 
Ze  kochać  —  rozkosz  prawdziwa! 


Serca  miłością  złączone 
Szczęścia  na' świecie  doznają; 
W  nióm  uciechy  niezliczone, 
Gdyż  się  wzajemnie  kochają. 

Nieczułe  tylko  stworzenia, 
Sprzeczną  duszy  idąc  drogą, 
Gi-ardzą  darem  przyrodzenia 
I  szczęśliwe  być  nie  mogą. 


Trzeba  było  być  świadkiem,  jak  silne  wrażenie  tą  piosnką  śpiewak 
wywoływał  w  cał^  zebraniu  niewieścićm;  oblicza  ich  rozpogodzone  kra- 
sny barwił  rumieniec,  spoglądały  radośnie  na  siebie,  mówiąc  tylko  oczy- 
ma: „że  kochać  rozkosz  prawdziwa!"  A  gitarzysta  otrzymywał  podzięko- 
wanie z  oklaskiem  wszystkich.  Gospodarz  zwykle  po  ukończeniu  śpiewu 
kazał  podawać  wytrawnego  węgrzyna,  wznosił  zdrowie  śpiewaka  i  często- 
wał go  zarazem,  ażeby  sobie  „gardziołko  odświeżył";  panie  i  panny  z  go- 
spodynią na  czele  jednozgodnie  o  więcój  pieśni  prosiły,  w  czćm  nigdy 
odmowy  nie  doznały. 


•     WARSZAWA.  633 

Zbiór  pieśni,  jakie  śpiewano  przy  obu  gatunkach  gitar,  stanowiłby 
grubą  księgę.  Wchodziły  tu  bowiem  ulubione  utwory  Karpińskiego 
i  Kniaźnina,  jak  mnóstwo  piosnek  z  teatru  narodowego;  najwięcój  upo- 
wszechnione były  śpiewy  ze  sztuk  dramatycznych  Bogusławskiego,  Żół- 
kowskiego (redaktora  Momusa)  i  Dmuszewskiego  *). 

Zbiór  ich  najzupełniejszy  szczęśliwym  trafem  miałem  w  ręku  przed 
r.  1830!  Panna  Ewa  Sraólska  w  sędziwym  wieku  przechowywała  sta- 
rannie sporą  książkę,  w  której  kilkadziesiąt  pieśni  znalazłem  wypisa- 
nych, a  przy  każdej  data,  zaczynając  od  r.  1794.  Początek  j6i  był  kre- 
ślony pięknym  charakterem,  nadzwyczaj  starannie.  Była  to  ręka  jój  na- 
rzeczonego, który  po  zaręczynach,  gdy  przyrzekli  sobie  wieczną  miłość, 
jako  oficer  armii  Księztwa  Warszawskiego,  w  szturmie  do  Saragossy, 
przy  wdzieraniu  się  na  rynek  miasta,  przy  ooku  Chłopickiego  padł  prze-, 
szyty  kulami. 

Przysłał  jój  towarzysz  i  przyjaciel  poległego  pierścionek,  zegarek 
i  szkaplerz  skrwawiony;  pamiątki  te  chowała  jako  relikwie,  i  od  tój  chwili, 
wierna  przysiędze,  uważała  się  jako  wdowa. 

Bzadkiśj  piękności  panna  Ewa,  dla  swych  wdzięków  i  nieszczupłe- 
go  posagu,  miała  późniój  wielu  zalotników,  ale  w  swśm  postanowieniu 
została  niewzruszoHą.  Zjednała-  sobie  tak  powszechny  szacunek,  że 
przy  poznajomieniu  z  obcą  osobą,  przedstawiano  ją  zawsze  jako  wdowę 
po  kapitanie  poległym  pod  Saragossą. 

ran  Wawrzyniec,  tak  nazywała  swego  narzeczonego,  bo  nazwiska 
nigdy  nie  wymieniła,  zaczął  spisywać  te  piosenki  dla  niój  na  pamiątkę: 
po  jego  śmierci,  sama  niewprawną  ręką  dopełniała  zbioru.  Dając  mi  je 
do  odczytania,  mówiła  z  głębokiem  wzruszeniem,  a  na  jój  białem  i  już 
pomarszczonóm  obliczu,  wybijał  świeży  rumieniec,  i  piękne  zawsze  czar- 
ne oczy,  ogniem  młodości  zajaśniały: 

—  Mój  panie  Kazimierzul  życzę,  ażebyś  miał  chociaż  połowę  tój 
przyjemności  i  rozkoszy,  jaką  ja  miałam  wpisując  do  tój  książki  ulubio- 
ne nasze  pieśni,  i  mam  je  teraz,  gdy  odczytuję  ręką  mego  Wawrzyńca 
napisane.  Zdaje  mi  się,  że  go  widzę,  że  słyszę  głos  jego  dźwięczny  i  me- 
lodyjny, kiedy  mi  z  nich  niektóre,  przybywszy  do  kraju,  nucił.  Oto  jego 
ulubiona!  I  wskozała  na  pieśń  pod  napisem. 

Prośba  do  czasu, 

« 

—  Głos  jego,  mówiła  z  głębokióm  wzruszeniem, i  ze  łzami  w  oczach, 
już  zamilkł  na  wieki,  zwłoki  spoczęły  na  obcój  ziemi,  a  ja  nieszczęśliwa 
wdowa! 


O  Największą  ioh  ilośó  pomieśoit  Wacław  z  Oleska  (Zaleski)  w  swoim  zbiorse 
PieinC  ludu  gaiiapskiego^  wyd&nym  we  Lwowie  1833  r.  Co  mu  nadaje  Jeszcze  więcej 
wartości,  to  że  do  słów  dołączono  melodye  właściwe,  ułożone  przez  słynnego  skrzy 
pka  Karola  Lipińskiego. 
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—  HejI  miły  Boże!  jakoś  tęskno  i  nudno  na  serca  człowieka,  bj 
kamień  położył:  zadymka  śnieżna,  że  świata  nie  zobaczysz,  mróz  piekiel- 
ny! Rozpalno,  kmotrze,  spory  ogień  na  kominie;  niech  jodła  da  nam 
płomień  ciepły,  przy  nim  zgrzejera  częstochowskiego  piwa  z  grzankami, 
a  wtedy  rado  pogawędzić. 

To  wyrzekłszy  pan  Maciej  Siwy,  tak  zwany  w  zamku  stary  dwo- 
rzanin, zpod  opończy  dobył  dwa  dzbany  potężne  sławnego  piwa  i  po- 
czął wlśwać  w  dwa  wielkie  polewane  krakowskie  garki,  Kmotr  jego^ 
strażnik  brony  (bramy),  tymczasem  nanieciwszy  ogień,  zaczął  krajać 
glony  ogromnego  chleba  T^romnickiego  i  solić  na  obydwie  strony.  Ejie- 
oy  w  garkacb  zawrzało  piwo,  każdy  z  nich  sobie  wlewając  w  szklenicę, 
popijał  rado.  Wonczas  pan  Maciśj,  głaszcząc  długie  wąsy,  co  rozta- 
jały  w  cieple  od  zamrozu,  począł  szeroko  młode  przypominać  czasy ^ 
a  strażnik  z  wielką  uwagą,  nadstawił  ciekawego  ucha. 

—  Owóź,  miły  kmotrze  mój,  miałem  wam  prawić  o  strasznym  dwo^ 
Tze\  posłuchajta  przeto.  Będzie  temu  z  lat  czterdzieści,  służyłem  za 
pacholę  na  dworze  Chorążego  z  Radziwia.  Panisko,  stare  i  słabe,  upa-^ 
dło  najprzód  na  nogi,  a  niedługo  i  zmarło,  płacząc  zawsze  swój  miłej 
małżonki,  co  przed  dwoma  laty  przeniosła  się  do  wieczności.  Było 
niemało  płaczu,  bo  każdy  żałował  dobrego  paniska.  Zostawił  dwóch 
synów:  Zbigniewa  i  Zygmunta,  już  dojrzałe  wyrostki,  bo  jeden  miał  29, 
drugi  30  roków.  Po  żalu  trzeba  myśleć  i  o  sobie,  zaczęli  więc  razem  gospo- 
darzyć i  przeglądać  papiery  ś.  p.  swego  rodzica.  Należli  niemało  pienię- 
dzy rozpożyczonych  różnym  samsiadom:  więc  jakoś  w  pół  roku,  począł  się 
wybiórać  panicz  Zygmunt  w  daleką  drogę,  aż  na  Mazury,  do  jakiegoś 
Stolnika,  u  którego  najwięcój  mieli  grosiwa  do  odebrania,  a  w  skrypcie 
zaręczenie  bjrło  święte,  na  słowo  szlacheckie  (a).  Kiedy  już  dzień  na- 
znaczono wyjazdu,  panicz  mię  zawołał  i  rzekł: 

—  Ko,  mój  Maćku,  pojedziecie  z  nami,  jedziem  daleko,  aż  za 
Wisłę. 

—  Dobrze,  paniczu  (odrzekłem),  gotowym  na  wasze  usługi, — 
I  w  godzinę  siedziałem  na  koźle,  a  paniczowie  ściskali  się  serdecznie. 

—  Pamiętaj  wracać  prędko,  miły  bracie  mój!  —  zawołał  pan  Zbi- 


*)  Podąjemjr  ten  wyjątek  e  Starych  Gaw^d  i  Obraz(ho,  jako  przyWad  i  dla 
porównania  e  treścią  opery  Moniuszki  p.  t.  8.  t.  Podobnie  Góralka^  dajfa  treśó  do 
Halkiy  ale  na  niekorzyść  zmieniona. 
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gniew,  mało  nie  płacząc  jak  baba!    A  pan  Zygmunt  ze  łzami  w  oczach, 
wskoczył  w  brykę  i  gnać  kazał. 

Tydzień  cały  jecbalim,  aż  wjeclialim  na  Mazury.  Przeprawiwszy 
się  ze  strachem  przez  Wisłę,  zobaczylim  przecie  dworzec  pana  Stolnika. 
Straszny  to  był  dworzec. 


I  Maciśj  dopił  reszty  z  garka,  a  strażnik  z  bojaźnią  wlepił  oczy 
w  starego  dworzanina,  spodziewając  się,  że  będzie  prawił  o  czarowni- 
cach, wiedźmach  i  strachach. 


—  Tak,  miły  kmotrze;  owoż  był  to  straszny  dworzec,  bo  moje  pa- 
nisko niezobaczyło  długo  swego  rodzica  {sic!  brataf).  Zajeżdżamy  na 
podwórzec,  aż  tu  jak  wyskoczy  cała  psiarnia  ogarów,  kundlów,  bryta- 
nów i  chartów — mało  nas  nie  pościągała  z  bryki.  Zajeżdżamy  przed 
ganek;  tu  panicza  powitał  poważny  gospodarz.  Nie  zapomnę  tćj  posta- 
wy pańskiśj  i  miłego  oblicza.  Powitał  rado  panicza,  wprowadził  w  du- 
żą gościnną  komnatę;  ja  tuż  za  swoim  panem  szedłem  bojaźliwie.  Że 
to  był  blizki  czas  wieczerzy,  niedługo  roztwierają  się  podwoje  alkowy 
i  wchodzi  pani  Stolnikowa,  wiodąc  za  sobą  dwie  urodne  córy,  a  za  nie- 
mi gładką  służebnicę.  O!  kiedy  na  nią  spojrzał  Maciej,  co  tu  siedzi  i  to 
wam  gada,  zdechł  na  poły  i  serca  nie  uczuł,  jakby  mu  je  czarownica 
wyjęła.  Aleć  i  z  moim  panem  nie  było  lepiój:  zaczerwienił  się  po  uszy, 
a  kiedy  pani  domu  poczęła  pytać  o  brata,  moje  panisko,  co  zawsze  było 
rezolutne^  ani  be,  ani  me:  wszystko  zerk  na  panny  z  boku.  Po  wiecze- 
rzy długo  siedzieli,  a  gdy  chwila  spoczynku  nadeszła,  pan  Zygmunt 
stracił  głowę  i  niedługo  łrzehaby  mu  czarną  kokosz  przt/łoźyó  (b).  Nie 
umiał  zdjąć  szaty,  jeno  siedział  zadumany.  Żal  mi  było  paniska,  a  więc 
jąłem  pytać,  azali  nie  chory? 

—  Dobrze  mówisz,  Macieju;  widzę,  żem  chory  —  i  to  wyrzekłszy, 
upadł  na  łoże.  Całój  nocy  oka  nie  zmrużył,  boć  i  ja  nie  spałem:  on 
ciągle  widział  przed  oczyma  młodszą  stolnikównę,  pannę  Jadwigę;  a  ja 
miłą  służebnicę.  Dzionek  duży  zajrzał  w  okna  nasze,  a  panicz  wzdy- 
chał i  wzdychał.  Niedługo  nadchodzi  pan  Stolnik  i  zdziwił  się  niepo- 
mału,  że  młody  ziemianin  tak  długo  bawi  się  łożem.  Po  śniadaniu  radził 
łowy,  Wyjechalim,  ale  panicz,  choć  strzelał  do  zwierzyny  pod  nosem  bie- 
gnącej, żadnśj  nie  trafił;  każdy  go  więc  miał  za  hajbardzo.  Wstydno 
mi  było,  że  krwi  tak  zacnej  młodzian,  zaczarowany  oczami  gładkićj 
dziewki,  na  pośmiechy  wychodzi;  rzekłem  więc  śmiało: 

—  Panie  mój!  czy  wam  twman  (c)  w  oczach  stoi,  czyście  miłosnego 
zjedli  chleba?  (d).  Do  nikogo  słowa  nie  przemówita,  a  choć  zwierza 
w  kniei,  by  kawek  na  słotę,  przecież  ani  jednego  nie  możeta  zwalić!  Cóż 
się  z  wami  sta2o,  miłyć  mój  panie? 

—  Zle  się  dzieje  (odrzekł  na  to),  ale  w  Bogu  nadzieja.  Trzeba 
odjechać.    Każ,  Macieju,  zaprządz  co  rychlój,  zaraz  wrócimy  doma.   • 

Więc  co  rychlej  skoczyłem  do  stajni,  wróciwszy  z  łowów  i  zaraz, 
po  obiedzie,  dałem  znać,  że  wszystko  gotowe. 
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Panicz  chciał  się  pożegnać:  aż  tu  jak  wyskoczy  z  fury ą  pan  Stol- 
liik  na  ganek,  jak  krzyknie  na  swoje  czeladź,  aż  tu  jak  mrygnąt  okiem^ 
zdjęto  nam  wszystkie  cztery  koła  z  bryczki  i  woźnica  nasz  ze  wstydem, 
na  osiach  jeno,  zaciągnąć  musiał  bryczkę  do  wozowni.     Wtedy  pan  Zy- 

5 munt  prosił  na  osobność  pana  Stolnika  i  tam  mu  wyznał,  dlaczego 
łużćj  bawić  nie  może. 

—  Jako!  (krzyknął  pan  Stolnik,  a  ja  podedrzwiami  słuchałem). 
Waść  się  ważysz  tam  nieść  oczy!  Nie  ujdzie  Waci  na  sucho. 

Juzem  zadrżał,  słysząc  gromiący  głos  starego,  ale  niedługo  ¥ry- 
rzekł  łagodnićj: 

—  W  moim  domu,  nie  za  wysokie  progi  na  Waści  nogi.  Wszyst- 
ko to  dobrze  pójdzie;  tylko  Bogu  slui  a  reki  przykładają  a  lepiej  mi 
Wać  strzelaj,  niż  dzisiaj  rano. 

Otwarły  się  drzwi,  ja-m  na  strouę  uskoczył  i  zobaczyłem  panicza 
uradowanego,  jak  ściskał  kolana  pana  Stolnika.  Niedługo  weszła  i  pa- 
ni Stolnikowa,  a  za  nią  dwie  córy:  mój  panicz  zadrżał,  aleć  nabrawszy 
otuchy,  patrząc  w  oczy  panny  Jadwigi,  jak  iólw'  na  swoje  jaja^  począł 
prawić  gładko  i  rozumnie,  aż  wszystkich  zadziwić,  co  się  zrobiło  z  nie- 
mowy wczorajszego.  W  godzinę,  sędziwy  rodzic  panny,  wezwał  go  do 
siebie  i,  aby  zmył  hańbę  z  łowów  rannych,  kazał  mu  z  janczarki  strzelać 
do  celu. 

Wonczas  zawołał  panicz  na  mnie: 

—  Macieju,  weź  tego  bitego  talara  w  palce. 

Ja-m  go  porwał  i  poskoczył  aż  do  brony,  a  trzymając  w  dwu  pal- 
cach lewćj  ręki  wyniesionej  nad  głową,  krzyknąłem  z  gardła: 

—  Strzelaj,  paniczu! 

Pan  Stolnik  począł  temu  oponować^  razem  z  małżonką  i  pannami, 
a  miła  ich  służebnica  zbladła.  Ale  gdym  ja  ochotnie  wołał,  a  strzelcy 
uśmiechali  się  szydersko,  mój  panicz  wymierzył— paf!  i  talar  wystrzelić 
mi  z  palców.  Służebnica  krzyknęła,  a  ja-m  się  radował,  bom  zobaczył, 
żem  jój  nieobcy! 

Odtąd  dzień  po  dniu,  mój  panicz  bliżój  panny  Jadwigi,  ja  bliżćj 
Rozalii  swojój.  Tak  mija  miesiąc  jeden,  mija  drugi,  aź  nareszcie  przy- 
bywa poseł  od  brata  z  domu,  oddał  list  paniczowi,  a  mnie  wziął  na 
stronę. 

—  Na  wszystkich  świętych!  (zawołał  Jaśko,  on  poseł)  co  się  tu 
dzieje?  Pan  nasz,  co  doma  został,  miał  sny  okropne;  czekał  więc  choć 
listu,  a  tu  ani  brata,  ani  pisma:  przyjechała  tam  niedługo  stara  Skar- 
bnikowa  i  napędziła  mu  więcój  Piotra. 

—  Czy  wierzyta  (opowiadała),  że  w  tym  strasznym  dworze  czara- 
mi zatrzymano  pana  Zygmunta;  że  co  noc  straszne  wićdmy,  z  ognistemi 
ogony  latają  nad  dworem;  że  pan  domu  i  pani  są  to  same  heretyki,  któ- 
re sprawę  z  dyabłem  trzymają! 

Na  takie  wieści,  wszyscy  niemal  poczęli  płakać,  mając  was  wszyst- 
kich  za  zgubionych,    bo  Skarbnikowa   zaprzysięgala  prawdę    swoim 
słewom.  To  gdy  usłyszał  pan  Zbigniew,  zawołał  mnie  do  siebie  i  rzekł: 
^  •     —  Jaśko!  weź  mego  stępaka  i  z  tśm  pismem  jedź  co  żywo  z  Bo- 
giem do  mego  brata,  azali  żyw  jest? 
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A  więc  wsiadłem  na  konia,  wziąłem  szkaplerz  z  relikwią  i  trochę 
wody  święconśj  od  złego  i  pognałem:  owóź  piątego  dnia  staję  w  tym 
dworze  strasznym. 

—  Tak!  tak!  miły  bracie  (odrzekłem  mu  na  to),  straszne  tu  dzieją 
się  rzeczy  i  ani  mój  panicz,  ani  ja,  nie  odjedziemy  doma.  Niedługo 
z  pismem  jeno  wrócicie. 

Jakrem  myślał,  tak  się  stało.  Mój  panicz  odpisał  bratu,  a  z  listem 
Jasiek  na  drugi  dzień  odjechał. 


II. 

Wielki  był  rozruch  na  dworze  młodych  braci,  w  tydzień  po  ode- 
branym liście.  Jasiek  wróciwszy,  dziwy  nagadał,  że  straszne  się  dzieją 
rzeczy  we  dworze  pana  Stolnika.  Zbigniew  ponury,  siadał  w  kolasę 
milczący.    Jasiek  ze  strachem  poganiał  konie. 

Wesoła  była  uczta  u  pana  Stolnika.  Zygmunt  po  drugim  puha- 
rze,  wzniosłym  głosem,  wznawiał  trzeci  vivaty  gdy  drzwi  się  roztwarły, 
i  blady  Zbigniew  ukazał  się  w  komnacie. 

—  Bracie  mój  miły!— wykrzyknął  pan  Zygmunt,  stawiając  próżny 
puhar  i  rzucił  mu  się  w  objęcia. 

Stolnik  zaprosił  do  stołu  strudzonego  podróżą,  sadzając  go  na- 
przeciw córek  swoich,  a  obok  małżonki.  Zbigniew  raz  rzucił  na  Han« 
nę,  starszą  Stolnikównę,  i  wnet  się  zaczerwienił  by  toruńska  cegła  (e), 
oczy  zaiskrzyły  się  by  u  wilka  w  nocy,  a  serce  biło  na  odpust.  Panna 
tóż  raka  upiekła,  owo  trafił  bies  na  pogana,  bo  trafił  swój  na  swego. 

Xiedy  po  uczcie  obaj  bracia  zobaczyli  się  sami  w  oddzielnej  izbie, 
pan  Zbigniew,  co  nigdy  nie  miał  się  żenić  i  ubolewał  nad  oślepieniem 
brata,  już  teraz  tak  żwawie  nie  powstawał  i  w  końcu  wyrzekł:    . 

—  Miły  bracie!  widać,  że  takie  zrządzenie  boskie  było,  jać  prze- 
ciwko temu  nic  nie  mam. 

Mój  panicz  uwiesił  mu  się  u  szyi,  całował,  szepnąwszy  z  uśmie- 
chem do  ucha: 

—  A  waści  gładka  Hanna? 

Ale  pan  Zbigniew  uścisnął  go  za  rękę,  prosząc  by  jój  nie  wspo- 
minał. 

W  parę  dni  potem,  wysłano  mnie  z  dworu  pod  wieczór,  uzbierać 
malin  w  ogrodzie:  biegnę,  aż  pod  lipą  słyszę  cichy  rozhowor;  podkradam 
się  i  widzę,  jak  klęczy  pan  Zbigniew  przed  gładką  Hanną,  koperczaki 
smali  i  wzdychając,  wypowiada  miłość.  Wskok  wracam  napowrót,  spro- 
wadzam swego  panicza  z  panną  Jadwigą  i  panią  Stolnikową.  Wysłu- 
chali wszystko  i  odeszli 'niepostrzeżeni.  Uwiadomiony  pan  Stolnik,  po 
wieczerzy,  gdy  obcy  odeszli,  kazawszy  podać  puhar  herbowy,  nalał  wę- 
gierskiego i  rzekł,  pijąc  w  ręce  pana  Zbigniewa: 

—  Oby  lipa,  świadek  miłosnego  świegotania  dwojga  kochanków, 
gęściejszym  co  rok  liściem  okrywała  konary  swoje. 

Hanna  ukryła  zawstydzona  lica  na  łonie  siostry,  a  pan  Zbigniew,, 
to  blady,  to  czerwiAiią  farbowany,  upadł  wtedy  na  kolana.  * 
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Zapłakał  z  radości  stary  Stolnik,  ucałował  go  w  czoło,  żądając, 
aby  dawnym  zwyczajem  przez  swatów  oświadczyli  swoje  chęci.  Więc 
tego  wieczora,  posłano  Jaśka  po  stryja  rodzonego  paniczów,  pajoa 
Cześnika. 

W  pięć  dni,  wyjechali  o  milę  paniczowie  przeciw  stryja:  tam  wsie- 
dli w  jego  kolaskę  i  razem  zajechali  do  dworu.  Stary  Cześnik  wystro- 
jony kazał  nie  wyprzęgać  koni  woźnicy,  wedle  zwyczaju  dawnego. 

Pięć  dzielnych  koni  zadzwoniło  chomontami  krakowskiemi,  przed 
gankiem  Stolnika,  który  już  czekał  na  przyjęcie  miłego  gościa. 

Przy  śniadaniu,  kiedy  chleb  podano,  małżonka  gospodarza,  spód 
mączny  chleba  noąpm  do  siebie  skrobała,  dla  dania  znaku,  że  tu  zalotni- 
cy swata  nie  dostaną  grochowego  wieńca.  Jakoż  w  godzinę,  woźnicy 
Cześnika  wyprzężono  konie,  a  radość  w  całym  dworze  była,  wszyscy  już 
wiedzieli,  że  dwa  wesela  odbędą  się  razem. 

* 

—  Nalej-no,  bracie,  jeszcze  w  garnek  częstochowskiego  piwa  (rzekt 
do  strażnika  Macićj).  bo  jeszcze  tu  nie  koniec,  trzeba  odwilżyć  gardło. 

Kiedy  dobrze  skropił  usta: 

—  Owóż  jako  się  skończyło.  Gdy  było  po  zapowiedziach  i  ja  skło- 
niłem czołem  swoim  paniczom:  prosząc,  aby  wyjednali  rękę  liozalii. 
Uśmiawszy  się  ze  mnie,  dali  na  nasze  zapowiedzie:  aż  tu  niedługo  i  pod- 
żyły  Jaśko  zaczął  im  ściskać  kolana,  żeby  mógł  się  ożenić  z  tłustą  Ma- 
gdaleną, co  posługiwała  kucharzowi,  bo  w  niśj  serdecznie  rozmiłowan. 
Kiedy  się  o  tćm  dowiedział  pan  Stolnik,  uradowany  serdecznie,  zawołał: 

—  Moi  mili  braciszkowie,  nie  zwoźcie  mnie  tu  więcej,  ani  swoich 
pacholików,  ani  czeladzi;  bo  wybierzecie  jako  ptaki  na  lep  wszystkie 
z  dworu  dziewczęta. 

—  To  nie  nasza  wina  w  tem,  nasz  Ojcze  (odrzekł  pan  Zbigniew, 
ściskając  za  kolano  starego  pana),  tu  każdy  z  nas  u  wiązł  jako  ptak  na 
lepie. 

—  Nie  daremnoć  u  nas  doma  (dodał  pan  Zygmunt),  dwór  Stolni- 
ka nazwano  strasznym  dworem. 

We  dwa  miesiące  wrócilim  doma,  każdy  wioząc  sobie  panią,  żylim 
długo  szczęśliwie,  dopóki  Bóg  raczył  trzymać  je  przy  zdrowiu  i  życiu. 
Jeden  Jasiek  niemało  miał  kłopotu  z  swoją  tłustą  Magdaleną  i  nieraz 
z  podbitóm  okiem  mawiał,  „iż  ze  strasznego  dworu  pana  Stolnika  on 
tylko  jeden  dyabła  za  rogi  wyciągnął". 


PRZYPISY. 

(a)  Na  długi,  w  wydawanych  rewersach,  które  cerografami  (cze- 
rograph)  nazywano,  zaręczano  słowem  szlacheckiem  oddanie  nalezytości. 
Rzadki  w  tem  względzie  poidulk,  mam  właśnie  przed  oczyma  w  kopii, 
przepisany  z  oryginału  biblioteki  Józefa  Dzierzkowskitgo  we  Lwowie.     Jan 
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Herburt  z  Fulsztyna,  w  Tarnowcu  i  w  Biebniach  pan,  dnia  12  Sierpnia  1575 
roku,  wystawił  cerograf  panu  Michałowskiemu,  na  dziewiędziesiąt  talarów  Wq- 
gierskichy  oznaczając  czas  oddania,  w  którym  gdyby  długu  nie  złożył  panu 
Michałowskiemu: 

„bendzie  wolno  o  mnye  mowycz  y  przed  każdym  człowiekym  szie  ska- 
rży cz,  yako  na  thego,  który  niepomny  na  powynnoscz  słowa  swego  sla- 
checzkiego,  także  na  cznothy  y  na  wiarę  swą". 

Dalej  zaręczając  iż  żadnych  prawnych  nie  uczyni  wybiegów,  przyrzeka 
,,themu  czerographowy  memu,  we  wssistkym  slubuię,  pod  cznotą  y  pod 
wiarą". 

(bj  Czarna  kokosz,  żywcem  rozdarta  na  poły  i  przyłożona  do  głowy, 
b}-ła  uważaną  za  lekarstwo  skuteczne  dla  mających  pomieszane  zmysły,  lub 
dostających  bzika.  Mikołaj  Rej  z  Nagłowic  zaleca  na  to  wielce  czarną  kokosz. 

(c)  Tuman,  wedle  wyobrażenia  ludu,  jest-to  dymek  niewidziany,  przez 
kuglarzy  puszczany  z  ziół  przyprawnych,  który  albo  przedmioty  zasłania 
i  niewidzialnemi  czyni,  albo  tak  usposabia  oczy  widzów,  iż  widzą  tylko  to,  co 
czarownik  lub  kuglarz  chce,  aby  widzieli.  Stąd  idzie  wyraz  zatumanió,  to 
Jest,  obłąkać,  zaślepić  drugiego,  wedle  swój  woli. 

(d)  Chleb  świeży  dziewczęta  noszą  pod  pachą  przez  trzy  dni  i  trzy  no« 
cy,  i  dają  ulubionemu,  który  się  wnet  rozkocha.  Mąka  do  tego  chleba  ma 
być  zmielona  na  nowiu,  o  samej  północy,  na  wschodnim  wietrze. 

(e)  „Zaczerwienił  się  by  Toruńska  cegła"  przysłowie  dawniej  często 
używane,  czasem  w  takióm  \ryrazeniu:  „Zbladł  jak  cegła  Toruńska",  to  jest 
zarumienił  się.  Książę  Jabłonowski  w  rękopiśmie  swoim  z  r.  1702,  ¥ryjaśnia- 
jąc  to  przysłowie  powiada,  że  dobroć  i  kolor  cegły  Toruńskiój,  dała  powód  do 
niego,  a  świadczyć  o  tem  mogą  gmachy  wielkie  i  trwałe,  jeszcze  przez  Krzy- 
żaków zbudowane. 


4.    O  PRZYSŁOWIACH  HISTORYCZNYCH  I  ROLNICZYCH 

LUDU   W   POLSCE   I   NA  RUSI 

Obraz  z  dziejów  literatury  'polskiej. 


Jako  nie  braknie  historycznych  przysłów  w  języku  naszym,  z  któ- 
rych jedne  popićrają  kroniki  nasze,  drugich  początek,  podania  dawne 
utrzymały,  ma  i  lud  swoje  także  historyczne  przysłowia,  Które  wyjaśnia- 
no klechdami,  piosnką  lub  powieścią.  W  nich  to  zawarł  znaczną  część 
swojej  niepiśmiennej  kroniki,  która  lat  nie  liczy,  wieku  nawet  nie  ozna- 
cza, zachowawszy  jedynie  ogólne  wspomnienie  jakiego /nc^um.  Aby  \ą 
kronikę  w  całości  objąć,  potrzebaby  badać  nie  tylko  przysłowia  i  przy- 
powieści, słuchać  klechd  starych,  ale  dośpiewać  reszty  piosenką  gminną. 

Ezuconćj  tu  myśli  w  catćj  rozciągłości  nie  wyrobię,  gdyż  na  to 
osobnego  potrzebaby  dzieła;  ale  objaśnię  ją  przykładami  i  wskażę  jój 
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prawdziwość.    A  do  tego,  jak  z  grobu  zamarłą,  trzoba  wezwać  prze- 
szłość, Diech  zmartwycłiwstała  ukaże  się  oczom. 

I. 

Odzież  dziś  szukać  gromad  wędrownych  Cyganów,  co  dawnićj  ta* 
borem  zaludniali  lasy  nasze,  wsie  i  miasta,  pola  i  kiermasze?  Jak  pod 
toporem  odwieczne  sosny  i  dęby  upadły,  a  miejsce  ich  żywota  nagićm 
polem  świeci:  tak  znikły  te  czeredy  włóczące  się,  postrach  i  pomoc  kmie- 
ci i  wieśniaczek.  Bo  gospodarz  lękał  się  Cygana,  by  mu  nie  kradł  by- 
dlęcia z  obory,  sprzętów  z  chaty;  aby  nie  oszukał  przy  sprzedaży  konia; 
lękał  się  więcśj  cygańskich  czarów^  boć  oni  tę  sztukę  posiadać  mieU, 
a  potrzebował  go  jako  lekarza,  ślusarza,  kowala,  a  potrzebowała  go  nie- 
wiasta i  dziewoja  do  wróżby  i  odgadnienia  przyszłości.  Tak,  to  poko- 
lenie obce,  wędrowne,  tułacze,  koczownicze,  od  pierwszego  zjawienia 
swego  w  XY  wieku,  nie  starając  się  o  to,  było  razem  potrzebą  i  szkodą 
ludu  polskiego  i  Rusi.  Te  związki,  długi  pobyt  na  naszćj  ziemi  zosta- 
wiły wydatne  pamiątki  po  Cyganach,  w  przysłowiach  ludu.  Szalbier- 
stwo ich  dokładnie  oznaczają  przysłowia  liczne: 

Cygan  Cyganem  świadczy. 
Cygan  dziećmi  świadczy^  a  wszystko  złodzieje. 
CChwaly w  sia  Gyhan  swoimy  ditray;— ruskie  z  Galioyi). 

Masz  Cyganie  świadki? — M  am\  ioną  i  dziatku 

Ostatnie,  Buś  z  Nad  -  Pruta  po  swojemu  doskonale  określiła 
w  przypowiastce: 

Mowlaw  Cyhan:  ne  ma  w  nykom  prawdu^  ino  w  Bohu,  taj  wo  mni 
troszky. 

glam  wyraz:  Cyganić  (Cyhanyt\  zaczął  oznaczać  oszukaństwo,  du- 
rzenie, ze  szkodą  drugiego. 

Cygański  ródj  ród  podły,  niegodziwy,  szalbierski,  a  taki  wyrzuty 
często  nie  tylko  pięście,  ale  i  pałki  korzonkami  nabite,  wywoływał 
w  karczmacn  i  na  jarmarku.  Słowem,  kmieć  nasz  i  ruski,  co  tylko 
tchnęło  oszustwem,  podłością,  złym  narowem,  to  zdobił  przydomkiem  od 
Cyganów  wziętym.  Na  złego  konia  Ruś  mówi:  Cyhańska  kobyła,  try  dni 
łeiyt^  a  deń  biżvt.  Jak  znowu  Mazur  i  Kurp',  w  którego  starych  pu- 
szczach od  wieków  palili  ogniska  swoje,  brzydką  dziewczynę  Czarną  Uy^ 
ganka  przezwał,  włóczęgę  ciągłą  Cygańskim  iywotem,  a  zmarnotrawie- 
nie własnego  mienia:  Rozcyganieniem. 

Na  tyle  przysłów'  niepochlebnych,  znam  tylko  jedno  na  stronę 
Cyganów,  a  tóm  jest  owo  sławne: 

Dał  się  dla  towarzysza  Cygan  powiesić^ 
(Dla  towarysza  dawsia  Cyhan  powisyty), 

którćm  się  wieśniacy  obu  narzeczy  zachęcają,  czy  do  spełnienia 
wódki  i  piwa,  czy  stając  w  obronie  drugiego.  I  za  prawdę,  nikt  się  tak 
częstego  wspomnienia  nie  doczeka,  jak  Cygan  w  tóm  przysłowiu,  bo  ży- 
je dotąd  przy  każdym  stole  karczemnym,  na  kiermaszu  i  przed  kaź  dą 
gospodą,  gdzie  tylko  dosięga  władza  ueliszka.  Znikł  już  rzeczywiście 
osobą  swoją  Cygan:  nie  słychać  brzmienia  jego  skrzypków,  cymbałów, 
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i  żelazek;  nie  bawi  tańcem  smorgońskiego  niedźwiedzia  wsi  naszych, 
a  imię  jego  przecież  znajdziesz  na  dnie  prawie  każdśj  {byU  nie  pierw 
8zej)f  kwaterki,  zabójczśj  wódki. 

Ruś  z  Nad-Pruta,  ma  swoje  powiastki  o  Cyganach: 

„Mowlaw  Cyhan:  Oj!  misiaciu!  misiaciu!  szczo  switisz,  a  ne  hryjesz, 
darmo  ty  u  Boha  chlib  jisz!" 

{Mówił  Cygan:  oj!  miesiącul  miesiącul  co  śtoieciaz,  a  nie  grzejeBz^ 
darmo  ty  u  Bo^a  chlSb  jesz). 

Na  ucztach  zaproszonych,  gdy  niesmaczne  potrawy:  „Bodaj  to  py- 
tlowana muka".  (Bogdaj  to  pytlowana  mq^)  —  tak  mówił  Cygan,  gay 
pszenicę  spytlował,  a  z  otrąb  kazał  pierogi  zrobić,  i  zachwalai  sam  ta- 
kowe (a). 

Mazur  dotąd  mówi  na  śniadego  lica,  źe  wygląda  jak  miLcha  w  mU- 
ku,  albo  Cygan  w  bidi, 

Owóż  jedna  stronnica  z  kroniki  ludu,  która  w  kilku  przysłowiach 
i  powiastkach,  zachowała  pamięć  Cyganów.  Chcesz  poznać  żywot  do- 
mowy, pokarmy,  przesądy,  wiarę  serca,  rozum?  badaj  przysłowia^  a  one 
wyjaśnią  ci  wiele  i  bardzo  ¥riele. 

W  nich  to  znajdziesz:  Czerwone  upiory,  duszące  zmory^  czarowni- 
ce z  Łysej-góry,  zatartych  wilkołaków^  zębate  strzygi^  ćmy  i  wiSdmy  nO' 
cne,  małe  siwiołki^  boginki  odmieniające  dzieci,  mary^  które  śliną  od- 
straszysz, węie,  jakie  potęgą  słowa  zakląć  można;  wreszcie  wspomnienia 
bożyszcz  ze  starego  bohosłowia.  Znajdziesz  w  przysłowiach  wiele  z  ob- 
chodów sielskich:  chodzenie  z  wilczą  skórą  po  kolędzie,  lub  z  turem; 
oblewanie  wodą  na  Dyngus;  skoki  sobótkowe  {Kupało)  i  śpiewki  z  ko- 
gutkiem na  Wielkanoc. 


IL 

Po  Cyganach,  do  włóczących  się  gromad  policzyć  trzeba  dziadów, 
i  żebraków,  którzy  dawniśj  napełniali  odpusty,  kiermasze  i  zjazdy  po 
miastach.    W  nich  to  zostały  szczęty  starych  pątników  i  pielgrzymek: 

Ruś  pod-karpacka,  doskonale  określa  takiego  wędrownego  dzia- 
da, co  z  sakwą  na  plecach  obchodzi  wioski: 

Didul  seto  horyt     Ja  pijdu  na  druhe. 
{Dziadul  sioło  gore.^  Ja  pójdą  na  drugie). 

Okryty  łachmanami,  z  kosturem  w  ręku,  obszytym  z  boku  jeżową 
skórą,  był  kusicielem  psów  wiejskich  i  dworskich.  Niech  się  dziad  po- 
kazał, wszystkie  go  psy  opadły;  stąd  też  przysłowie:  Lubią  go  jak  psy 
dziada  i  owo  przeUeństwo  na  tych  żebraków:  Bogdaj  cię  psiska  bez  kija 
opadły. 

Ale  na  Rusi  po -nad  Prutem  są  dziady  z  rodu:  bo  żeby  ten 
zaszczyt  utrzymać  rodzinami,  ojciec  ślepi  syna  własnego.  Dziad  taki 
z  sakwami,  prowadzony  przez  widomego  syna  i  umiejącego  grać  na  li- 
rze, obchodzi  wsie  i  dwory;  stąd  tśź  przysłowie  ruskie:  Did  (lepyj  za  ły^ 
roju  chodyt  (b). 

ZłoU  Przędz*.— Wyplij.  .  Tom  II.     41 
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III. 

Patrzmy  dalśj  w  tę  kronikę  ni^pismiennii,  owoź  jawią  się  nam  no- 
we wspomnienia. 

Chociaż  puszcze  nieprzejrzane  okiem,  nieogrzane  promieniem  słoń- 
ca upadły,  żyją  w  pamięci  ludu,  razem  z  tymi,  co  kiedyś  byli  ich  mie- 
szkańcami i  postrachem  wsi  okolicznych.  W  przysłowiach  gminnych 
brzmi  dotąd  nazwa  Święto- Krzyskich  zbójców^  jak  w  Kai'patach  Kamecz* 
nickich  (c),  Hajdamaków  Ukraińskich,  jak  w  Rusi  w  pieśniach  sławią 
pamięJrOpryszków,  już  dziś  rzadko  słyszanych,  i  głośnego  w  XVIII 
wieku  zbójcy  Dobosza^  jak  w  Sandomierskiem  Zakutt/- Zarzyckiego. 

Oba  pokolenia  uwolnione  od  napadów  tatarskich,  w  pieśniach  za- 
chowały okropne  klęski  i  zniszczenia,  jakich  doznawały,  i  w  przysło- 
wiach nawet. 

Wytatarowad  komu  skórę,  znaczy  obić  srogo. 

Po  tatarsku  się  obejść^  niegodziwie  obedrzóć  i  złupić. 

Tatarskie  rzc^dy. 

Jedna  pieśń  Buska  mówi,  źe  kędy  Tatarzy  przeszli,  tam  trawa  zni- 
kłaj  uschły  drzewa  i  wyschły  wody.  Przysłowie  ludu,  zniszczenie  mie- 
nia drugiego,  Pustkouńem^  by  po  Tatarach,  mianuje. 

W  przysłowiach  tych  imię  sławnego  Mazepy  istnieje;  jak  w  pie- 
śniach Rusi,  Chmielnickiego,  Doroszenki  i  tylu  innych  hetmanów  ko« 
zackich. 

Napady  Litwiniw^  wspomnienia  Jadiwingów^  miast  i  rzek  zna- 
czniejszych własnój  ziemi,  ptaków,  zwierząt,  roślin  i  drzew  rodzinnych, 
na  ostatku  wiele  zdarzeń  przeddziej owych,  i  nieodgadnionych  jeszcze; 
znajdziemy  w  przysłowiacn  ludu  Polskiego  i  Rusi. 


IV. 


Gdy  główną  podstawą  życia  i  zatrudnień  obu  pokoleń  od  wieków 
było  rolnictwo,  musiało  przeto  napełnić  ich  język  i  zasobić  go  w  przy- 
słowia, przypowieści  i  mnóstwo  rolniczych  wyrażeń.  Zastanowię  tu  wy- 
łącznie uwagę  nad  przysłowiami  rolniczemi,  a  po  szczególe  nad  temi, 
które  podług  świąt  i  różnych  świętych,  oznaczają  zmiany  czasu,  stano- 
wią przepowiednią,  gospodarskie  uwagiij  postrzeżenia. 


I.    STYCZEŃ. 

Dnia  1  Nowy  Rok. 
Na  Nowy  Rok  przybyło  dnia  na  zajęczy  skok. 

5.    Świętój  Agaty. 
W  dzień  ten  niesie  kmieć  sól  do  kościoła  do  poświęcenia,  takową 
nazywa  sól  świętej  Agaty*  i  przyznaje  jój  władze  gaszenia  pożaru. 
Sól  świętój  Agaty — Broni  od  ognia  chaty. 
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18.    Świętego  Pryska. 

Na  świętego  Pryska — Przebije  lód  pliska  (pliszka). 
(Bywa  to,  ale  tylko  w  latach  nadzwyczaj  łagodnej  zimy. 

21.    Świętój  Agnieszki. ' 

Święta  Agnieszka^  wypuściła  ptaszka  z  niszka. 
Święta  Agnieszka^  zagrzeje  kamyszka. 

II.    LUTY. 

Miesiąc  naj mroźniej szy^  stąd: 

Spyta  Luty — Maszli  huty f --Kiedy  Luty — Obuj  buty. 

6.    Świętój  Doroty. 

Cieplejsze  coraz  słońce,  wniosło  między  lud  przysłowie; 
O  świętej  Dorocie—  Wyschną  chusty  na  piode* 

14.    Świętego  Walentego. 
Na  święty  Wolek — niima  pod  lodem  boiek. 

24.    Świętego  Macieja. 
Dzień  ten  zapowiadał  blizkość  wiosny. 

Święty  Maciijj  zimę  traci,  lub  bogaci. 

Gdy  święty  MaciSj  lodu  nie  stopie 

Będą  długo  chuchali  w  zimne  ręce  chłopi  (d). 

in.    MARZEC. 

Suchy  MarzeCj  mokry  Kwiecień,  mokry  Maj^ 

Będzie  iytOj  jako  gaj , 

(Czyni  gumno  jako  gaj). 

Kto  sieje  groch  w  Marcu — Będzie  go  gotował  w  garcu; 

A  kto  w  maju --w  jaju. 

Pojednana  przyjaźń  ^  by  marcowy  lód  (nietrwała). 

W  Marzec— nie  jeden  zadrze  brodę  starzec 

12.    Świętego  Grzegorza. 

Na  świętego  Grzegorza — idą  rzeki  do  morza. 
Dziesiąty  Marca  jest  wróżbą:  kiedy  w  nim  mróz,  czterdzieści  dni 
następnych,  będzie  mrozu. 

21.    Benedykta  Opata. 
Benedykt  w  pole  z  grochem^  Wojciech  z  owsem  jedzie^ 
Stanisław  ze  Inem^  Filip  tatarkę  wywiedzie. 

25.    Najświętszej  Panny  Maryi  Zwiastowania. 
Lud  zowie  ją  wiosenną.     W  dniu  tym  jaskółki,  co  całą  zimę  pod 
wodą  obumarłe  zimować  mają,  wracają  do  życiai  poczynają  się  OKazy^ 
wać,  i  zwiastują  wiosnę,  luboć 

Jedna  jask^ka  nie  czyni  unosny. 
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IV.    KWIECIEŃ. 

Suchy  Marzec,  Maj  niechłodny — Kwiecień  mokry,  rok  tiiegłodny. 

Na  Kwiecień,' lada  z  czego  wianek  §plećiem. 
Miesiąc  ten,  lubo  pociesza  blogą  nadzieją  rolnika,  że  bjdło  jui 
karmi  domowej  potrzebować  nie  będzie,  przecież  nieraz  gdy: 

Przyjdzie  Kwiecień,  osłcUki  z  gumna  wymięciem* 

2.    Świętego  Franciszka  a  Paulo. 

Po  świętym  Franciszku,  pasą  na  owsiaku,  .  . 

(Gdy  łagodna  wiosna). 

23.    Świętego  Wojciecha. 

We  hoięły   Wojciech,  kobyli  pociech, 

(Wtenczas  konie  na  trawę  wychodzą). 
Na  świętego  Wojciecha,  roście  rolnika  pociechą. 

(Bo  gospodarz  widziść  może  swoje  oziminę). 
Na  świętego  nojciecha^  wrony  z  iyta  nie  widać. 
Kiedy  grzmi  w  święto  Wojciecha,  roście  rolnikom  pociecha. 
(Grzmot  ten  jest  ¥nróżbą  obfitego  urodzaju.    Po  wielu  stronach, 
kmieć  gdy  usłyszy  pierwszy  grzmot,  przewraca  przed  chatą  koziołka, 
w  tśj  pewności,  że  go  w  tym  roku  nie  naruszy  paraliż). 

Na  świętego  Wojciecha — pierwszy  siew  owsa,  stąd  owo  stare  przy- 
słowie: 

Benedykt  yo  pole  z  grochem,  Wojciech  z  owsem  jedzie, 
Stanisław  ze  lnem,  Filip  tatarkę  wywiedzie. 

24.    Świętego  Jerzego  (po  rusku)  Jura. 

Ruś  dwa  razy  pamięć  Jura  obchodzi,  na  wiosnę  i  w  jesieni,  stąd 
przysłowie:  jeden  nie  dobry,  drugi  nie  lepszy,  bo  jeden  hołoden,  a  drugi 
chołoden:  jeden  głodny  dla  przednówku,  drugi  zimny  dla  jesieni.    Buś 
do  głodnego  czasu  rachuje  i  święto  Łuki  (ŁtuJ^za). 
Na  swiatoho  Łuki,  ne  ma  chliba  ni  muki. 
(jak  równie  czas  kiedy  bób  kwitnie). 
Koły  owite  bib,  tohdy  tia&ko  o  chlib:  a  jak  mak,  o\  to  ne  tak. 

25.    Świętego  Marka. 

Święty  Marek  rzuci  do  wody  ogarek. 
Święty  Marek  poszedł  na  folwarek, 
Ogląaaó  iytko,  czy  zeszło  wszytko. 
Dzień  ten  przypominał  potrzebę  siewu,  owsa  i  gryki. 

Na  świętego  Marka — Późny  siew  owsa,  a  wczesna  tatarka. 

V.    MAJ. 

Suchy  Marzec,  mokry  Kwiecień,  mokry  Maj, 
Będzie  iytojako  gaj. 
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Maj^  bydłu  daj,  a  sam  za  piec  uciekaj, 

(Bo  często  w  Maju  na  kominie  ogień  niecić  trzeba). 
Przyjdzie  Maj,  przecie  bydłu  daj. 

15.    Świętćj  Zofii. 

Świ§ła  Zojija  kłosy  wywija. 

(że  ozimina  zaczyna  kłosować). 

28.    Wniebowstąpienie. 

Na  Wniebowstąpienie:  pan  Bóg  w  niebo,  robak  w  mięso,  kwas  w  pi' 
zoo,  a  dyabeł  w  babę. 

(Od  tej  doby   bowiem,  mięso  podlega  zepsuciu  razem  z  piwem 
a  czarownice,  wedle  odwiecznych  przesądów,  mogą  deszcze  i  grady  spro- 
wadzać na  klęskę  rolników). 

VI.     CZERWIEC. 
7.    Zesłanie  Ducha  Świętego. 

Do  świętego  Ducha,  nie  zdejmuj  koiucha: 
A  po  świętym  Duchu,  chodź  często  w  koiuchu. 

8.    Świętego  Medarda. 

Patronem  był  do  uproszenia  deszczu  od  Boga.  Dzień  ten  stano* 
wił  wróżbę,  jeżeli  deszcz,  40  dni  po  nim  miało  być  dżdżystych,  stąd 
przysłowie: 

Od  świętego  Medarda,  czterdzieści  dni  szarga. 

15.    Świętego  Wita. 
W  tym  czasie  słowik  śpiewać  przestaje. 
Na  święty  Wit,  słowik  cyt. 
Umilkł  jak  słowik  na  świętego  Wita. 
I  słowik  tylko  po  święty  Wit  śpiewa. 
Wieśniacy  o  świętym  Wicie,  mają  następną  jeszcze  przypowieść, 
że  o  tym  czasie  zawiązuje  się  ziarno  w  kłosie,  i  wiele  Z4)tastwa  śpiewać 
przestaje. 

Święty  Wicie!  Piętka  w  życie. 

Nie  słyszę  dę  panie — Aź  połowa  ptastwa  śpiewać  przestanie. 

(z  Sandomierskiego). 

18.    Boże  Ciało. 

Jaki  dzień  jest  w  Boie  Ciało — Takich  dni  potem  nie  mało. 

24.    Świętego  Jana. 
Dzień  ten  przypomina  tak  pospolite  przysłowie: 

Nie  zawsze  świętego  Jana. 
A  jak  Buś  po  swemu  wyraża: 

Ne  wse  w  seredu  Petra. 
Ze  w  tym  czasie  zbiór  zimowego  rzepaku,  mówią  wieśniacy: 
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Święty  Jan  przyniesie  oleju  dzban. 
W  hoięty  Jan  gdy  deszcze  pluszcza--  Orzechy  się  nie  wyłuszczą. 
Chrzest  Jana  w  deszczowij  wodzie — trzyma  zbiory  na  'przeszkodzie. 

Przed  świętym  Janem^  prosić  o  deszcz  potrzeba^  po -świętym  Janie^ 

nieproszony  pada. 

• 

Inna  znowu  wróżba,  źe  gdy  w  sam  dzień  świętego  Jana  dśszcz  pa- 
da— nie  ustaje,  aż  w  święto  Narodzenia  N.  P.  Maryi  wedle  przysłowia: 

Ody  się  święty  Jan  rozcztdi, 

To  go  dopUro  Najświętsza  Panna  tUuli. 

W  tym  miesiącu  zaczyna  się  sianożęcie:  trwa  wiara  między  ludom , 
że  S4  zioła  na  pewnych  łąkach,  które  zsieczone,  natychmiast,  nawet 
w  czasie  najpiękniejszśj  pogody,  deszcze  ściągną.  Tu  należy  przysłowie, 
o4noszące  się  do  czarownic: 

Kiedy  człowiek  łąkę  kosi — Leda  baba  deszcz  uprosi. 

Na  święty  Jan^  kaidy  sobie  pan. 
(Bo  w  wielu  OKolicach,  odprawia  się  czeladź). 

VIL    LIPIEC. 
25.    Świętego  Jakóba. 

Gdy  deszcz  w  święty  Jakób  będzie  lub  przed  nim  —  giną  żołędzie. 
Toż  przysłowie  brzmi,  inaczśj,  że  żołądź  lud  nazywa  dębówką: 

Ody  deszcz  w  Jakóbówkę. — Nie  zobaczysz  dębówkę. 
Wodę  na  rzekach  o  tym  czasie  wezbraną,  nazywa  także  równie  jak 
same  święto  fyJakÓbowką*\ 

26.    Świętój  Anny. 
Od  święśj  Anki^  zimne  wieczory  i  ranki 

VIII.    SIERPIEŃ. 
1.    Świętego  Piotra  (w  okowach). 


Lud  go  nazywa  PaUkopa^  że  pioruny  często  biją  i  zapalają  w  polu 
rzysłowie: 
o  świętego  Pcdikopy^  nie  twoje  w  polu  snopy. 


kopy,  stąd  przysłowie: 


10.    Świętego  Wawrzyńca. 

Święto  Wawrzeńca  i  Maryij  jasne  Whitbowstąpienie, 
Czyni  zboie  pienie. 

W  ten  dzień  święcono  miód  świeżo  podebrany,  udzielano  wszyst- 
kim domownikom  i  mawiano: 
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Przez  przyczynę  świętego  męczennika^ 
Chroń  Boże  pszczółki  od  szkodnika  (c). 

Na  święty  Wawrzyniec^  hez  pole  gościniec, 

(Ze  żniwo  zaczęte.) 

24.    Świętego  Bartłomieja. 

Święty  BartłomUj^  wszystko  potłumi, 
gdyż  dobry  rolnik  na  świętego  Bartłomieja,  wszystko  sprzątnął, 
a  do  świętego  Michała,  wszystko  zasiał.  Stąd  w  niektórych-  okoUcacłi 
Polski  lud  ma  przysłowie: 

Święty  BariłomiSjj  śniadanie  potłumi. 
''  Dla  oznaczenia  pośpiechu  i  pracy,  które  nie  dadzą  zjeść  nawet 
śniadania.    W  dniu  tym,  liczy  się  pierwszy  dzień  jesieni. 

IX.    WRZESIEŃ. 
1.    Świętego  Idziego. 

Wielka  dla  zboża  i  siewki  wygoda^ 
Ody  w  święty  Idzi  przyświeca  pogoda. 

Święty  Idzi  w  polu  nic  nie  widzi. 

(jBo  żniwo  skończone). 

14.    Podwyższenie  świętego  krzyża. 

Na  święty  krzyża  owce  strzyż. 
(Gdyż  dawniój  w  tym  czasie  lud  strzygł  owce). 

21.    Świętego  Mateusza.. 
W  dzień  ten  walne  jarmarki  słynęły  obfitością  futer  i  kożuchów 
przeto: 

Niech  chiLcha  chudeusza^  gdy  zahył  Mateusza. 

« 

Po  świętym  Mateuszu^  każdy  dumy  w  kapduszu. 

29.    Świętego  Michała. 

Święty  Michała  kopy  z  pola  pospychał. 

(Żniwo  skończone  i  zwiezione  zboże.) 

Święty  Michała  wiechy  pospychał. 
(Dla  ląk  otwartych  do  paszenia). 

Grzmot  w  dzień  świeżego  Michała  —  Żywność  przyszła  Bogu  chwała., 

(Bo  grzmot  ten  wróżył  urodzaj). 

X.    PAŹDZIERNIK. 

16.    Świętego  Gawła. 
Urbanów  owies^  Gawłowe  żytko — Kata  warto  wszytko. 
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(Gdyż  zbiór  owsa  na  Urbana  28  listopada,  ziarna^nie  przyniesie^ 
a  na  Gawła  żyto  siane,  nie  urodzi  wcale:  tak  jakby  w  czasie  wiatru 
przez  Kurpi  zwanym  ^^Kujawa^  wiejącym  od  Kujaw.  O  późnym  siewie 
£uś  ma  przysłowie:  ,,ii6o  zeiene  iaty.  aho  niczoho  ne  maty^  bo  jaJc  nie 
zbierze  na  trawę,  niczego  się  nie  doczeka,  ze  zbyt  późnego  zasiewu). 

18.    Świętego  Łukasza. 

Bioiety  Łukasz!  czego  po  polu  szukasz? 
Rzepy!  —  alboś  jSj  to  w  ćMe  ślepy f 
(Gdyż  roboty  na  polu  rolnicze,  powinny  być  wszystkie  skończone). 

21.    Świętój  Urszuli. 

Święta  Orszula^  perły  rozsula.    (Bo  rosa  przymarza). 

28.    Świętych  Szymona  i  Judy. 
Na  świętego  Szymona  i  Judy  — Spodziewaj  się  śniegu  albo  grudy. 

Na  świętego  Szymona  i  Judy,  boi  się  koń  grudy. 
Buskie:  Na  Simeona^  Judy:  boit^sia  kiń  hrudy. 

XL    LISTOPAD. 
21.    Świętego  Marcina. 

Święto  Marcina^  duio  gęsi  zarzyna, 

• 
(Bo  zwyczaj  je  w  ten  dzień  mieć  koniecznie  nakazuje.  Gospodynie 
•  z  kości  piersiowej  wróżą  zimę  śnieżną,  mroźną  lub  lekką  i  wilgotną. 
W  dniu  tym  daniny  dworom  składają  rolnicy,^  ztąd  przysłowie:  ^^Tak 
próiny,  jak  worek  wójta,  o  świętym  Marcinie,^  Że  śnieg  często  pierwszy 
raz  przypadnie,  mówią:  „JVa  biaiym  koniu,  święty  Marcin  jedzie."  Dzień 
ten,  wróży  pogodę  lub  niepogodę  na  Boże  NarodzeniOi  wedle  przy* 
słowia: 

Święty  Marcin  po  wodzie  Boie  Narodzenie  po  lodzie. 

I  przeciwnie: 
Święty  Marcin  po  lodzie,  Boie  Narodzenie  po  wodzie. 

23.    Świętego  Urbana. 
Na  Urbana  chwile  jakie,  i  lato  takie. 

25    Świętój  Katarzyny 
Święta  Katarzyna,  adwent  zaczyna. 

30.    Świętego  Andrzeja. 

Święty  Jędrzeja  jeszcze  mędrz6j» 

Dni  te  przeznaczone  szczególniój  do  wróżby,  dziewczęta  dowiadują 
się,  kiedy  za  mąż  pójdą  i  jakich  mężów  mió6  będą,  a  chłopcy,  czy  się 
.w  zapui9ty  pożenią. 
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XII.    GRUDZIEŃ. 

4.    Świętój  Barbary. 
W  święto  Barbarki^  zdejm  sanie  z  górki* 
(Czas  zimowy,  sanna  droga). 

13.    Świętój  Łucyi. 

Z  powodir  że  w  tym  czasie  dzień  najkrótszy. 
Święta  Łuca,  dnia  przi/rzuca.  (f) 

25.    Boże  Narodzenie.    (Gody). 

Jeśli  pola  zielonej  gdy  się  Chrystus  rodzi. 

Ody  zmartwychwstaje^  śnieg  z  mrozem  kołaczom  przeszkodzi. 

(To  jest,  gdy  zimy  na  Boie  Narodzenie  nićma,  zima  się  pokaże  na 
Wielkanoc).  « 

Ztąd  i  druga  wróżba. 

Jakie  święto  Gód,  takie  tei  ostatki  (zapusty), 
Taka  Wielkanoc  i  takie  świątki  (zielone  świątki). 

26.    Świętego  Szczepana. 

W  Mazowszu  i  w  Sandomierskióm  czeladź  się  w  tym  dniu  odpra- 
wia i  przyjmuje  nową  służbę,  ztąd  przysłowie: 
Na  święty  Scepon,  każdy  se  pon. 

Do  tych  wróżbiarskich  przysłów,  dodać  należy: 
Wrona  kracze  —  będzie  deszcz. 

Pełno  jak  kawek  na  słotę. 

Wpośród  takowych  rolniczych  przysłów,  znajdziesz  i  te,  które 
z  początku  gospodarskie  doświadczenie  wywołało,  a  późniejsze  znacze- 
nia przybrały: 

Krowa,  siła  ryczy,  mało.  miśka  daje. 

(Na  wielomównych,  co  mają  pustki  w  głowie). 
Drzij  łyka,  dopóki  się  dadzą. 
(Korzystaj  rączo  z  okoliczności,  boć  jak  się  łyka  zestarzeją,  kurpi 
czy  łapci  nie  upleciesz  sobie). 

Za  młodu  się  tamek  (tarń)  ostrzy. 
{2j2i,  młodu  nabywaj  wszystkiego). 
Na  miejscu  kamień  mchem  obrasta. 
(Człowiek  nie  widząc  świata,  niczego  się  nie  nauczy,  lub  człowiek 
siedząc  na  jednćm  miejscu,  przychodzi  do  majątku.) 
Dano  kurowi  grzędę,  a  on  chce  wieiy. 
Daj  kurowi  grzędę,  a  on  mówi:  f,wyiij  będę.^ 
(Na  tych,  co  nie  przestają  na  swojóm)  i  t.  d. 
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Tak,  oprócz  historycznych  wspomnień,  pojęcie  wzniosłe  Boga, 
zdrowy  rozum,  sposób  życia,  charakter,  jak  te  przesądy  i  zabobony  ciem- 
ne, wszystko  to,  żyje  w  ustach  ludu.  Ileż  z  tych  przysłów,  zbogacilo 
już  język  piśmienny,  ile  jeszcze  zbogacić  może!  Literatura  starożytna 
nasza,  niezliczone  mnóstwo  przysłów  ludu  polskich  i  ruskich  wprowa- 
dziła w  użycie  książkowe,  a  co  my  zaniedbaniu  oddaliśmy,  ze  szkodą 
języka. 

W  ostatku  zakończę  ogólnćm  postrzeżeniem  nad  przysłowiami 
i  przypowieściami  naszego  języka,  które  podzielić  moSna  na  pomniki 
iyjące  i  pomniki  umarłe. 

Pomniki  iyjące  są  dziś  używane  w  potocznćj  mowie  całego  narodu: 
umarłe,  które  razem  z  pokoleniami  wiek  po  wieku  niknęły  pod  kamie- 
nie groDowe,  i  mogiły  liczne.  Jeżeli  jedne  są  ważne,  bo  wykazują  ro« 
zum,  moralność  i  wydoskonalone  doświadczenie,  niepoślednio]  gałęzi 
z  bujnego  szczepu  Słowian:  drugie  nigdy  nie  mogą  być  przepomniane. 

JNasza  literatura  własna,  rodowa,  nie  stąpi  kroku  dalśj  \>ez  tych 
pomocników,  bo  w  nich  odbija  się  wyrazisto  jakby  czyny,  charakter, 
i  myśli  każdego  niemal  wieku:  bo  myśU,  gdy  się  rozpatrzym  lepićj  w  ję- 
zyku i  pomnikach  dawnych,  myśli  przywiązywano  do  przysłów  i  przy- 
powieści. W  życiu  tak  czynnóm,  pracowitćm,  kędy  więcój  ręce  niż  głowa 
pracowały,  przysłowia  i  przypowieści  składały  nieraz  całą  odpowiedź, 
przestrogę  lub  naukę.  Syn,  wyprawiany  z  domu  rodzica  między  ludzi, 
dostawał  konia  z  rzędem,  szablę,  czasem  pachołka,  a  zawsze  przysłowia, 
które  miały  dla  niego  służyć  za  skazówkę  w  żywocie  i  chronić  między 
ludźmi  jak  skaplerz  z  relikwią,  od  złego  zawieszony  na  piersi  wyrostka, 
ręką  kochanśj  matki.  Tym  skaplerzem  nacierał  szablę,  by  cięła  nie- 
omylnie, pocierał  kule,  by  trafiły  dobrze  tam,  gdzie  je  posyłał,  a  przy- 
słowiami poostrzał  rozum:  był  niemi  starszy  w  doświaidczenie,  bo  one 
uczyły  jako  żyć  na  świecie. 

W  skromnćj  zagrodzie  stary  rodzic,  gdy  swój  żywot  opowiadał, 
zdobił  go  w  przysłowia  i  przypowieści;  a  kiedy  w  młodej  pamięci  łatwo 
utkwiły,  za  wspominkiem  każdego,  przypominał  zdarzenia,  w  których  się 
ojciec  ratował  to  opatrznością,  to  własnemi  siłami.  Zginął  ten  język 
dla  nas,  język  domowego  życia,  bo  kroniki  suche  nie  mogą  go  wyobra- 
zić, zginąłby  bez  pamięci  i  śladu,  ale  w  części  uratowały  go  przypowie- 
ści i  przysłowia. 

J  ak  język  ulegał  rozmaitym  zmianom,  miękł  i  nasycał  się  obczy- 
zną, tak  wiele  ucierpiały  przysłowia  i  przypo¥rieści  rodzime.  Najprzód 
greczyzna  z  łaciną  rzucały  w  nie  strupieszałe  myśli,  które  wiele  swoj- 
akich  z  życia  wygnały:  późniój  z  napływem  doktorów,  malarzy,  kupców 
włoskich  i  literatury  włoskićj,  włoskie  przysłowia  zaczęły  się  saaowić 
między  naszemi,  rozpierać  się  w  nich  szeroce  i  pierwszeństwo  zabierać, 
znowu  kuchenna  łacina,  poskubały  te  ptaki  naszćj  ziemi  i  naszego  nie- 
ba, aż  nareszcie  przed  peruką,  lokami  i  modami  francuzkiemi,  spłoszone 
uciekły,  i  zajęły  dawne  swoje  gniazda,  gdzie  się  zrodziły  i  wzrosły,  pod 
chatą  słomianą  rolnika. 

A  tak,  dziś  w  tym  ogromie  mieszaniny,  gdzie  tak  trudno  dojść  czy- 
stego pierwiastku,  najlepsza  droga,  szukać  czystych  i  prawdziwych  my- 
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śli,  jak  rodowej  poezji,  u  ludu.  Kmieć  został  niezmieniony,  kiedy  mia- 
sta szalały  za  modami  stroju,  uczuć  i  myśli  obcych:  on  wyśmiał  każdą 
nowość,  nie  przylgnęła  do  niego,  i  co  stare,  swoje,  to  wiernie  zachował. 


PRZYPISY. 

(a)  Dotąd  w  Węgrzech  widziśó  można  bandy  Cyganów,  dziki  a  razem 
poetyczny  sprawujące  widok.  Pierwszy  raz  ujrzałem  gromadę  Cyganów,  mi- 
lęujechawszy  od  granicy  węgierskiej  1829  r.  Banda^  złożona  była  z  15  osób: 
w  której  czterech  mężczyzn  zajmowało  się  robotą  ślusarską  przy  drodze, 
dziewczyna  dorosła  naga,  dwie  stare  Cyganki  w  łachmanach,  reszta  dzieci  na* 
gich  także,  które  obskoczyły  pojazd,  tańcując  przed  końmi  dyabelskiego,  jak 
mówili,  tańca.  Trzeba  było  rzucić  kilka  .kraj carÓT^,  aby  się  uwolnić  od  ich  na- 
paści. Po  drodze  znaleźć  ich  wszędzie:  oni  tu  składają  po  większój  części  ka- 
pele, czy  nadworne  panów,  czy  wędrowne.  Jeżeli  pierwszy  widok  dziki  mia- 
łem z  Cyganów,  za  to  drugi  w  komitacie  Heusohl,  więcej  poetyczny.  By^  wy- 
niosła skała  z  otworem,  przed  nią  znaczny  wodospad,  przed  tym  otworem  pod 
noc  mroczną  paliło  się  wielkie  ognisko.  Na  wzniesionym  odłamie  skały,  stał 
Cygan  wysoki,  nagi,  mając  na  ramionach  zarzucony  płaszcz  hiszpański.  Z  pod 
obszernych  skrzydeł  kapelusza  świócił  ognistemi  oczyma:  obok  niego,  młoda 
i  urodna  Cyganka,  dorzucała  suszu  w  oguisko,  które  kilkoro  dzieci  wieńcem 
obsiadło.  Na  wierzchołku  *skały,  stała  stara  Cyganka,  w  białą  obwiniona 
płachtę.  Ognisko  oświócało  twarze  wszystkich,  odbijając  światło  w  każdśj 
kropli  hucznego  wodospadu. 

Na  Bukowinie  widziałem  także  Cyganów,  jak  w  Siedmiogrodzie,  i  na 
Wołoszczyznie,  gdzie  nawet  do  usług  domowych  są  używani. 

(b)  Przysłowie  to,  we  właściwem  pojęciu,  znaczy: 

Lata  za  nim^  by  ciel^  za  kroteą. 

W  osobie  dziada  lud  wyobraża  sobie  samolubów  i  darmozjadów.  Przy- 
słowie ruskie,  którem  przytoczył:  Didu!  selo  koryt.  Ja  pijUu  na  druhe!  czyż  nie 
maluje  dosadnie  tej  myśli  samoluba,  którego  nieszczęście  drugich  nie  obcho* 
dzi  wcale,  byle  jemu  się  dobrze  działo.  Do  dziadów  stosuje  się  także  to  przy- 
słowie: 

Na  kaidem  weselu  steat. 
Na  katddj  stypie  dziad» 
oznaczające  darmozjada,  co  wszędzie  się  wkręci,  gdziekolwiek  dym  z  komina 
ujrzy.  Na  stypach  czyli  ucztach  pogrzebowych,  żebracy,  dziady  byli  przyj- 
mowani i  częstowani  zawsze,  ażeby  swemi  modłami  wyprosili  pokój  duszy 
zmarłego.  Dziady  u  nas  dawni ćj  składali  jednozgodne  towarzystwo,  każdy 
z  nich  miał  oznaczone  dla  siebie  wioski,  śpiewał  pieśni  nabożne,  umiał  i  świa- 
towe: opowiadał,  co  gdzie  zasłyszał,  a  napełniwszy  sakwy,  szedł  dalej  szukać 
w  chatach  ia^ty  i  strawy, 

(c\  Wieś  górali  polskich,  rozciągła  nad  samą  granicą  węgierską. 

(d)  Haur,  pisarz  ekonomiczny  z  czasów  Jana  III,  mówi,  że  święty  Ma- 
ciój  z  rzek  i  stawów  zwykł  lody  poruszać.     Sławny  wydawca  kalendarzy  Sta- 
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nisław  z  Łazów  Dończewski  dodaje:  Święty  Macłiśj,  gdy  nie  zastanie  zimy — zi- 
mę czyni,  gdy  zastanie — gubi. 

(c)  Pszczelnictwo,  dziś  zaniedbane,  niemałe  stanowiło  bogactwo  rolnika, 
tak  polskiego  jak  ruskiego.  Dotąd  na  Rusi,  gospodarze  zamożni  chlubią^się 
pasiekami,  powtarzając  owo  znane  u  nich  przysłowie: 

Chto  maje  pasUcu^  ioj  maje  mid^  chto  maje  dity^  toj  maje  tmrid, 

(f)  Świętej  Łucyi  przypada  13  Grudnia,  dni  zaś  zaczynają  się  powię- 
kszać, dopiero  po  zimowem  porównaniu  dnia  z  nocą,  które  przypada  22  Grru- 
dnia.  To  okazuje,  że  przysłowie:  Świata  Łuca^  dnia  przyrzuca^  dawniejsze 
jest,  niż  reforma  kalendarza  Gregoryańskiego,  która  zaszła  w  roku  1582:  wie- 
my, źe  wówczas  daty  były  liczone  dziesięcią  dniami  naprzód,  i  dlatego  dzień 
13  Grudnia,  był  rzeczywiście  23:  istotnie  więc  wtedy  Ś-ta  Łucya  przypadała 
23  Grudnia^  a  zatóm  po  porównaniu  dnia  z  nocą;  miano  więc  słuszność  utrzy* 
mywać,  źe  dni  zaczynają  się  powiększać  z  dniem  świętej  Łucyi. 


M 


iCHAŁ  Baliński. 

0794—1864). 


Urodził  się  14  Sierpnia  1794  r.  na  Litwie,  w  majętności  Terespola,  z  Ignacego, 
tsześnika  Inflanckiego  i  komisarza  cywilno-wojskowego  województwa  wileńskiego, 
i  Anny  Korsakówny;  kształcił  się  w  gimnazyum,  a  potem  w  uniwersytecie  wileń- 
skim (1812—1818  wedle  Siemieńskiego),  na  którym  otrzymał  1813  stopień  kandyda- 
ta; a  1815  magistra  filozofii  na  wydzi&le  fizyko-matematyoznym  (wedle  L.  Rogalskie- 
go). Obok  tego  jednak,  kształcił  się  w  przedmiotach  innych  wydziałów,  jak  litera- 
tura łacińska,  grecka,  włoska,  prawo  i  historya  powszechna.  Pierwszy  raz  zdaje  się 
wystąpił  w  Tygodniku  Wileńskim,  który  pod  firmą  Aleksandra  Żółkowskiego,  od  21  Li- 
stopada 1816  (v.  s.)  zaczął  wschodzić,  kierowany  zaś  był  pr2ez  Balińskiego  i  Lele- 
wela. Numer  9,  z  16  Stycznia  1816  (v.  s.)  tego  pisma,  p.  t.  Statystyka  (str.  142—150), 
zawiera  wzmiankę  o  dziele  Col^uhouna  1814,  w  Londynie  wyszłem  „O  pomyślności, 
potędze  i  źródłach  środków  państwa  W.  Brytanii,  we  wszystkich  czterech  częściach 
świata^S  z  wyjątkiem  o  wpływie  własności  na  obyczaje.  Przyczem  nieznany  autor 
oświadcza:  „wyjątek  ten  zasługuje  byó  oątoszonym  wprzód,  nim  tłómaczenie  całego^ 
tak  ważnego  dziewa  na  jaw  wyjdzie".  Dziennik  Wileński  1816  r.,  w  NN.  20  (str.  145— 
171),  22  (str.  280-316),  23  (str.  412-460),  24  (str.  587—612)  i  następnych,  pomieścił 
„Obraz  państwa  Wielkiej  Brytanii,  wystawuiący  w  krótkości  główniejsze  szczegóły 
dla  poznania  niniejszego  stanu'*,  pióra  M.  Balińskiego,  pod  nagłówkiem  z  Othella 
Szekspirowego  wziętym  Speak  o/measlam  Praca  ta  z^e  się  jest  ową  zapowiedzianą 
w  9  numerze,  a  przynajmniej  wskazuje  zwrot  Balińskiego  w  też  same  stronę,  co  nie- 
znany tłómacz  pracy  Golquhouna.  Dzieło  to  zaczyna  się  od  historyi  Anglii,  ułożo- 
nej na  zasadzie  SmoUeia  {Histoire  cTAngleterrey  oryginał  wyszedł  1758,  autor  ro- 
mansopisarz  um.  1771),  Henry,  (którego  dzieło  obejmujące  cywilizacyą,  stało  się 
wzorem  i  dla  Gołębiowskiego),  G.  Gordona:  Histoire  (Tlrlande  —  przyczem  odsyłacz 
duży  poświęcony  roli  Jana  Łaskiego,  synowca  prymasa,  w  Anglii  (str.  164  i  n.).  Dru- 
gi rozdział  cywilizacyjno -statystyczny,  osnuł  na  pracy  Orntwella  z  1814,  Maltebruna, 
Colquhouna,  Ferri  de  Saint  Gonstant,  Gregoire  Histoire  de  sedes  religieusei,  Humego, 
Yenderburna.  Tu  znowu  przy  ustępie  o  bokserach,  cytuje  ukazy  w  Rosyi  (1084. 
1680, 1718, 1722;  1726, 1728, 1743),  zakazujące  „kułacznego  boju".  Trzeci  rozdział 
o  konstytucyi,  zawiera  przedruk  magna  charta  z  a  history  and  dejince  of,  m.  eh, 
1709,  z  objaśnieniami,  a  następnie  dalszy  obraz  jej.  Praca  ta,  labo  oparta  na  innych 
opracowaniach,  jest  compendiam  cennem  i  dziś,  w  nielicznej  literaturze  o  Anglii, 
w  której  Baliński  wyliczył  historya  Anglii  Jodłowskiego,  prawo  kryminalne  angiel- 
skie Blakstona  przez  Ostrowskiego  przełożone,  Opisanie  formy  obrad  Rplt^j  1783,  Rrćt' 
kie  opisan'e  Anglii,  Szkocyi  i  Irlandyt  („Bibl.  dla  młodzieży"  we  Wrocławiu)  i  wzmianka 
o  konstytucyi,  przez  Konarskiego  „O  skutecznym  rad  sposobie*^  Prócz  tój  nracy 
dawał  przekłady  ód  Horacego,  choó  tylko  jedna- podpisana  do  Dziennika  Wileńskiego 
(oda  34,  księga  I;  str.  56).  1817  r.  (Nr.  89^,  napiss^  „o  życiu  i  pismach  Bokacyusza*S 
kładąc  nacisk  na  jego  zasługri  nad  uprawą  i  rozwojem  Języka  ojczystego,  włoskiego, 
oraz  przełożył  Gryzeld^  (Nr.  dl^,  Natana  i  Mitry daiesa  (Nr.  113).  W  Tygodniku  Wilsń' 
skim  1819  r.,  jego  pomysłu  zdaje  się  byó  ustęp:  „Literatura  szubrawska**,  z  ,,Ja8wojn'' 
5  Stycznia  181o  r.  datowany  (w  Jaszunaoh  Baliński  mieszkał  i  umarł  1864),  którj 
podobnie  jak  godność  „Auszlawisa,  strażnika  porządku,  piastującego  Łopatę'*  i  w  tej 
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godności  twowone  rymy  (7W.  Wd,  1819,  str.  28,  60,  278,  Mixtum  cbaos  str.  60 — 63, 
Nr.  143),  świadczą  o  udziale  Balińskiego  w  wainem  towarzystwie  Szubrawców,  Dru- 
kowany w  Tygf.  Wil.  „kodeks  szubrawski",  z  pewnością  zawierał  i  jego  pomysły,  ale 
odszukać  ich  niepodobna.  Nadgłówek  działa,  w  którym  ten  kodeks  pomieszcsono 
„Towarzystwa  sprzyjające  oświeceniu*',  charakteryząJO)  czego  ono  chciało,  najr.wi^ 
zlej.  Wiadomości  brukowe  (od  1816 — 1822),  będące  organem  Szubrawców,  karci- 
ły wady,  stojące  temu  oświeceniu  na  przeszkodzie.  Oryginalna  myśl  charakteryso- 
wania  istoty  Szubrawca  przez  miano  przybrane  istoty  mitologicznej  (Tyg,  WiL  1819, 
str.  229,  prawidło  czwarte  kodeksu),  w  zastosowaniu  do  Balińskiego  Anszlawisa, 
nadawałaby  mu  charakter  pośrednika  między  bogami  i  ludźmi.  Od  1820—1833  był 
Baliński  członkiem  komisyi  sądowej  edukacyjnej  wileńskiej,  po  której  zwinięcia  wy- 
dał Opisanie  statystyczne  m.  Wilna  (1835)  i  Uisłoryę  m.  Wilna  (1836),  co  było  ostatnia  je- 
go pracą  w  Wilnie. 

Dla  edukacyi  synów,  których  się  dochował  z  oórki  Jędrzeja  Śniadeckiego, 
przeniósł  się  do  Warszawy,  gdzie  wydał  w  1^7—1840,  Pamiętniki  oknjlnw^j  Barba- 
rze; przyczynił  sie  do  założenia  Biblioteki  Warszawskiifj^  na  posiedzeniu  z  12  Września 
1840,  i  tu  zaraz  drukował  1841  (I)  szkic  biograficzny  z  reformacyi  litewskiej,  p.U 
„Andrzej  Wolan"  1844  (111),  charakteryzujący  wolne  od  fanatyzmu  zachowanie   sig 
Polaków  wtój  kwestyi,  i  „wspomnienie  z  jednego  dnia  wędrówki  po  kraju"  (1841  IV). 
.,Spytko  z  Melsztyna  i  ród  Jego",  jest  rozprawą  genealogiczną,  ułożoną  z  powoda 
Draku  źródeł  jeszcze  niedokładnie,  w  ozem  go  Malinowski,  Szajnocha  i  Turka waki 
nzupełniali.   W  1840,  drukował  rzęcz  o  zgonie  Żółkiewskiego  pod  Cecora  i  jego  po- 
mniku tamże.     1B43,  zebrał  artykuły  swoje  w  4  tomy  Pism  historycznych,  1844   wydru- 
kował Historyę  Polską,  1846  Pielgrzymkę  do  Jasnej  Góry,  a  do  zbioru  Starożytna  Polska, 
dał  tom  trzeci  o  Litwie. 

Jednocześnie  z  temi  pracami  literackiemi,  piastował  urząd  komisarza  do  nad- 
zoru handlu  księgarskiego  (1837—1847)  i  członka  komitetu  egzaminacyjnego,  e  któ- 
rych podawszy  się  do  dymisyi,  wróoił  na  Litwę.  Tu  dwakroc  był  kuratorem  hono- 
rowym (z  obioru)  instytutu  szlacheckiego  w  Wilnie  i  wiceprezesem  konusyi  archeo- 
logicznej wileńskiej.  Pery od  liter acldej  Jego  działalności  litewskiej,  przygotowany 
wydaniem  dzieł  obu  Śniaaeokich  w  Lipsku,  1839,  Jana  (7  t.;  i  Jędrzeja,  1840  (6  t), 
dalój  się  rozwija  przez  paralelę  Śniadeckiego  Jana  i  Czackiego  (prócz  innych 
w  Studyach  historycznych  1856),  w  której^  bronił  stryja  swej  iony.  Temuż  poświęcił 
ostatnią  swą  pracę:  Pamiętniki  o  Janie  aniadeckim  i  t.  d.  (Wilno,  1865,  t.  2). 

Przekłady  i  druk  źródeł,  stanowią  drugą  kategoryę  prac  Balińskiego  w  Wil- 
nie, jak  Carcer  GaUicus  Wassenberga,  przezeń  przełożony  (1868^,  Pamiętniki  historyczne 
Cedro wskiego  i  Obuchowiczów.  Dawna  Akademia  Wileńska  (186*2),  będąca  życiory- 
sem Poczobuta  i  zbiorem  aneksów,  tchnie  tym  samym  duchem  co  Wolan  i  jest  niejako 
powrotem  na  dawne  szlaki,  jak  Historya  Irlandyi  (1858),  uzupełnia  niejako  obras  W. 
Brytanii  z  1816.  Encyklopedya  powszechna  S  Orgelbranda,  miała  odeń  opisy  Li- 
twy (Kowno,  kowieńska  gub.),  co  wskazuje  kierunek  Staroiytmf;  Polski,  „Listy 
z  nad  brzegów  Krojenty'  do  Gazety  Warszawskiej,  są  przypomnieniem  listów  seu- 
brawskich. 

I    E.  S,  5. 
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Jeśpana  Auszlawis    Strainika  porządkUj  piastującego  Łopatę. 


Ei  si  mostra...  ś  ben  lor  parę 

Degno  de  Talto  grado,  ove  l'han  posto: 

£  riceye  i  salati... 

Tasso,  GamsaUm,  Uberat,  Can  7. 

Nie  wićm,  czyli  was  helikońskie  córy, 
Czy  ciebie  władco  przedwieczny  natury, 
W  dniu,  kiedy  radość  zajaśniała  wszędzie, 

Strażnik  wzywać  będziel 

Lecz  nie...  Już  waszem  niebieskićm  natchnieniem, 
Gtdbiego  dawno  przejęła  się  dusza; 
Patrzcie.. .  już  skończył  wdzięcznćm  nucić  pieniem, 
Skończył,  a  jeszcze  Febem  się  napusza! 

Mnież  więc  jednemu  Bogowie  okrutni! 
Mnie  tej  cudownśj  odmawiacie  lutni? 
Którćj  dźwięk  szczyty  Olimpu  przebija... 

Mnie  to  szczęście  mija? 

Gdy  tak  mną  srogie  pogardzają  losy, 
Ta  więc,  co  równa  Achillesa  tarczy 
Gromi  niesfornych  dotkliwemi  ciosy. 
Ta  mi  łopata  zapału  dostarczy. 

Gwiazdo!  co  z  świętój  przeznaczenia  woli 
Przyświecasz  z  niebios  cnych  Szubrawców  doli, 
Zabłyśnij  teraz  i  przynieś  wesele! 

Rej  stawa  na  czele. 

Rej^  co  go  okrzyk  nieśmiertelnój  chwały 

Przekazał  dawno  potomności  imię; 

A  dzieła  w  księgę  pamięci  wpisały, 

Rej  wyrzekł  święcie,  że  i  nasz  ster  przyjmie. 

-  Jakiż  to  promyk  błyska  wam  z  czoła? 
Skądże  ta  radość,  skąd  ta  myśl  wesoła, 
Co  tylko  mieszka  na  niebianów  łonie, 

W  naszćm  dziś  gronie? 


j 
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Ach,  wszak  to  bóstwo  nadziei  zstąpiło 
Z  górnego  tronu  w  tę  chwilę  tak  miłą, 
Świetne  przyszłości  czarownym  urokiem 

Cieszyć  jój  widokiem. 

Jako  gdy  anioł  od  Boga  zesłany, 
Złotemi  z  nieba  spuściwszy  się  skrzydły, 
Zagrzał  Gotfreda,  by  zwalczył  pogany, 
Naród  i  Bogu  i  ludziom  obrzydły, 

Radość  zajęła  chrześcijańskie  dusze, 
Gdy  rycerz  stanął  na  ich  czele  dzielny, 
Poszli  na  boje,  męki  i  katusze. 
Aby  osiągnąć  tryumf  nieśmiertelny. 

Tak  my  pod  twoim  przewodem,  So twarze! 
Na  czarnój  złości  nie  bacząc  potwarze. 
Gdy  broń  weźmiemy,  nie  ujdą  zagłady 

Zdrożności  i  wady. 

Prawdo!  coś  dłonią  świętą  zakreśliła 
Niezłomne  szranki  postępkom  człowieka, 
Jeśli  zuchwałych  targnie  się  nań  siła. 
Niech  każdy  gromu  szubrawskiego  czeka. 

Wnet  zbrojni  dzielnej  satyry  orężem, 
Gardząc  zdradziectwa  i  chytrości  wężem, 
Zniszczym  przekupstwa  poczwary 

I  próżności  mary. 

Niech  odtąd  miłość  nieskalanćj  sławy. 
Podnosi  umysł  niczóm  nieugięty; 
Wszak  obywatel  cnotliwy  i  prawy, 
Jśj  świętym  ogniem  winien  być  przejęty. 

On  to  najsilniśj  zajmował  przed  wieki, 
AVielkie  Rzymiany,  jeszcze  większe  Greki, 
Nim  pałał  Mucyusz,  Arystyd,  Katony 

I  dzielne  Scypiony. 

Gdzież  nie  zawiedzie  ten  zapał  szlachetny? 
Przezeń  to  wyższy  nad  samego  siebie, 
I  samym  sobą  gieniusz  tylko  świetny, 
Żyje  na  ziemi,  nie  umićra  w  niebie! 
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Juz  cichy  zefir  łagodnym  powiewem 
Ożywił  ziemię  przy  bladawym  świcie; 
Już  i  ptaszęta  melodyjnym  śpiewem 
Gwiazdy  róźowśj  głosiły  przybycie: 

Kiedy  w  Elidzie  Helenów  narody 
Święcić  igrzyska  przybyły  tłumami, 
Dzieliły  godnym  nieskąpe  nagrody, 
Karmiąc  zdumiony  wzrok  sztuki  dziełami, 

• 

Wchodzi  Polidor,  ateński  młodzieniec, 
Słyszy  odgłosy  sławy  Praksytela, 
Widzi,  jak  czoło  jego  zdobi  wieniec, 
Jak  cała  Grecya  pochwał  mu  udziela. 

A  wnet  go  zapał  nieznany  przenika, 
Żądzą  szlachetnćj  już  zazdrości  pała: 
Z  obrębu  igrzysk  zamyślony  znika 
I  spiesznie  dąży,  gdzie  go  wzywa  chwała. 

Nie  słyszy  szumu  zhukanego  morza, 
Nad  brzeg  którego  niepewne  wiódł  kroki, 
Ani  go  widok  zachwyca  przestworza, 
Co  się  wodami  wznosi  pod  obłoki. 

Sława  o  jego  obija  się  uszy, 
Która  spłynęła  na  spółzawodników: 
„Czyż  się  Apollo— zawołał— nie  wzruszy? 
Nie  będzieź  dawał  lud  mnie  tych  okrzyków? 

Mamże  więc  nędznie  zginąć  w  podłym  gminie. 
Choć  mnie  snycerzem  losy  udziałały, 
A  Praksytela  tylko  w  tśj  krainie 
Imieniem  będą  wszystkie  strony  brzmiały? 

Nie,  nie  wprzód  umrę,  potężni  bogowie! 
Aż  się  mą  sławą  napełni  ojczyzna; 
Grecya  zdumiona  w  uniesieniu  powie: 
Któż  Polidora  wyższości  nie  przyzna? 

Bzekł  i  w  domowe  oddalił  się  progi: 
Pryskają  twarde  marmuru  głazy, 
Elierują  dłutem  jego  same  bogi, 
Wlewają  duszę  w  kamień  każde  razy. 

ZloU  Prxcdx*.— Wypisy.  Tom  II.   42 
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Niebieska  jasność  już  otacza  skronie. 
Boska  natura  w  członkach  i  na  łonie, 
I  czego  wieków  nie  dokaże  mnóstwo, 
Śmiertelny  stwarza  nieśmiertelne  Bóstwo. 

Spada  ostatnia  z  marmuru  zasłona, 
A  Bóg  światłości  zwycięzca  Pitona, 
Ukazuje  się  Apollo,  który 
Jest  dotąd  cudem  sztuki  i  natury  '). 

Macie  więc,  bracia,  z  postępku  Greczyna 
Naśladowania  tak  godne  brać  wzory; 
Niech  sławą  natchnie  każda  was  godzina, 
Zyska  potomność,  kto  pójdzie  w  jśj  tory. 


2.    OBRAZ  PAŃSTWA  WIELKIEJ  BRYTANII. 


Początek  Parlamentu  i  znaczniejsze  ustawy ^  na  których  wspiera  się 
konstytucya  angielska^  Nie  ustawały  jednakże  rozterki  i  wewnętrzne  za- 
burzenia. Wiarołomność  monarchy  i  uciemiężenie  pospólstwa  bardziój 
swobody  swych  panów  zabezpieczone  widzącego,  niż  swoje  własne,  za- 
wsze je  na  nowo  podniecały.  W  ciągu  tych  wojen  hrabia  Leicester^ 
skonfederowanój  przeciw  królowi  partyi  naczelnik,  zwyciężywszy  Hen- 
ryka, zmusił  go,  iż  na  zgromadzenia  narodowe,  z  samych  tylko  baronów 
od  króla  zależących  dotąd  składające  się,  dozwolił  wysłać  każdemu 
hrabstwu  po  cztśrech  kawalerów,  przez  wysłanych  jednak  od  króla  urzę- 
dników obranych.  Zwołany  przez  niego  w  Londynie  roku  1265,  stycz- 
nia 20,  parlament,  zupełnie  już  demokratyczną  wziął  na  siebie  postać; 
nietylko  bowiem  mniejsza  szlachta,  ale  deputowani  z  miast  miejsce 
w  nim  otrzymali.  I  to  jest  właśnie  pierwsza  wzmianka  we  wszystkich 
dziejopisarzach  angielskich  o  izbie  niższój,  to  jej  piórwszy  początek;  do- 
tychczas bowiem  moc  wkorzenionego  od  dawna  feudalizmu  wzbraniała 
ludowi  w  powszechńśj  narodu  radzie  miść  swoich  obrońców.  Nie  usta- 
nowiono jednak  żadnego  prawa,  któreby  wyraźnie  parlament  na  dwie 
izby  dzieliło;  w  roku  1339,  na  parlamencie  13  października  w  Westmin- 
ster  zgromadzonym,  pierwszy  raz  zaczęto  poznawać  niedogodności  z  nie- 
ładu w  naradach  wynikające,  a  w  roku  1343  skłoniono  się  na  wprowa- 
dzenie stałego  już  porządku,  gdy  wysłany  od  króla  Henryka  III  do  par- 
lamentu kawaler  Bartłomiój  Burghersh,  dla  zapytania  go,  czy  można  się 
zgodzić  na  pokój  z  Francyą,  którego  papież  był  pośrednikiem,  wezwał 
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publicznie  przedniej  szych  duchownych  i  świeckich  panów  do  naradzenia 
się  w  tym  przedmiocie  między  sobą,  a  deputowanych  z  hrabstw  i  miast 
do  innćj  sali  w  tymże  celu  zaprosił.  Od  tój  epoki  w  mało  co  odmien- 
nej postaci  parlament  do  wieków  naszych  dotrwał;  nieprzezome  zamy- 
sły rządzących  pomnażającą  się  coraz  więcej  uległością  naznaczone, 
a  ztąd  wzrastająca  potęga  ludu  lepiój  swoje  prawa  poznającego,  doka- 
zały  tego  z  przeciągiem  wieków,  iż  od  królów,  naczelników  i  od  niepo- 
mnej starożytności  prawodawców  swojego  narodu,  moc  stanowienia  praw 
w  ręce  ich  poddanych  przeszła.  Zapał  Edwarda  I  do  walczenia  pod 
znakiem  krzyża  na  ziemi  świętśj  przyczynił  się  wiele,  pomimo  jego  chęci 
własnej,  do  uszczuplenia  królewskiej  władzy.  Podczas  jego  niebytno- 
ści,  miasta  i  prowincye  same  już  zaczęły  reprezentantów  wybierać.  "Woj- 
ny z  Francyą  i  domowe  niesnaski  w  następnych  wiekach  oddały  wkrót- 
ce moc  prawodawczą  niźszśj  izbie  parlamentu.  Tak  oczywisty  upadek 
władców  tronu  i  ich  ministrów  nie  podobał  się  mocno  panującój  familii 
Sztuartów.  Chciał  dawną  moc  odzyskać  Jakób  I,  ale  napojony  chciwo- 
ścią samowładnych  rządów,  zamierzał  z  jednój  ostateczności  wpadając 
w  drugą,  ukróciwszy  niesforność  ludu,  nadużycia  jego  sobie  przywła- 
szczyć. A  tak  zamiast  utrzymania  w  przyzwoitych  karbach  wzajemnych 
praw  między  tronem  i  narodem,  rozprzężenie  wątłego  związku  nieroz- 
sądkiem  przyśpieszył.  Zaledwo  Karol  1  objął  rządy  po  ojcu,  już  uspo- 
sobienia do  nieubłaganój  między  nim  a  jego  poddanymi  nienawiści  ja- 
wnie okazywać  się  zaczęły.  Niedługo  trwały  wzajemne  pasowania  się, 
wkrótce  bowiem  i  własnych  błędów  i  wyuzdanój  parlamentarzów  swa- 
woli legł  ofiarą.  Wtenczas  to  pokazały  się  w  Anglii  płonne  usiłowania 
o  wzniesienie  demokracyi  na  krwawych  zwaliskac^i  monarchicznego 
rządu,  ale  cnota  i  czystćj  moralności  zasady,  te  to  jedyne  środki  do 
otrzymania  ducha  jedności  i  porządku  w  gminnym  rządzie,  nie  znalazły 
przystępu  do  tych,  którzy  się  wtenczas  na  jego  czele  znaleźli.  Gwałto- 
wne odmiany  z  gruntu  cały  kraj  wzruszyły.  „Lud  zdziwiony — powiada 
Monłesąuieu—BzuksA  demokracyi,  a  nigdzie  jój  nie  znajdował.  Nakoniec 
po  wielu  zmianach  i  gwałtownych  wstrząśnieniach,  trzeba  było  przestać 
na  tym  nawet  rządzie,  który  wygnano."  Ale  chociaż  przywołany  do 
kraju  Karol  II  zasiadł  na  zlanym  krwią  ojcowską  tronie,  nieufność  je- 
dnak ku  panującym,  mocno  już  zaszczepiona  w  narodzie,  w  przyzwoitym 
obrębie  władzę  królewską  zawarłszy,  umyśliła  to  wszystko  z  niej  odda- 
lić, co  tylko  cień  samowolności  mieć  mogło.  Służby  wojenne,  praw  lenni- 
czych  zabytki,  wkrótce  zostały  zniesione,  trzyletnie  parlamenta  uchwa- 
lone, a  nakoniec  w  roku  1679,  maja  16,  sławny  ów  akt  Habeas-CorpuSj 
dzielna  tarcza  angielskiój  wolności  i  bezpieczeństwa  publicznego  osłona, 
uroczyście  zatwierdzony  został.  „Nakazuje  on,  aby  każdy  dozorca  wię- 
zienia dał  swojemu  więźniowi  kopią  dekretu  na  wzięcie  jego  wyda- 
nego, w  sześć  godzin  po  oświadczonćm  żądaniu  więźnia,  i  żeby  natych- 
miast doniósł  sędziemu  o  uwięzieniu.  Kanclerzowi  albo  jednemu  z  dwu- 
nastu pełniących  czynność  sędziów  zaleca,  po  złożeniu  kopii  dekretu 
wzięcia  osoby,  albo  świadectwa,  gdyby  ją  wydać  odmówiono,  posłać  roz- 
kaz stawienia  mu  uwięzionego  we  trzech  dniach,  jeżeli  jest  najmniój 
o  mil  dziesięć;  w  dziesięciu,  jeżeli  się  o  sto  znajduje;  a  we  dwudziestu, 
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jeśli  o  więcćj  jest  oddalony.  Sędziemu  rozkazuje,  uwolnić  wziętej, 
jeżeli  się  będą  zań  ręczyć;  wyjąwszy  w  przypadku  felonii  lub  zdrady, 
a  wtenczas  ma  być  sądzony  w  piśrwszym  terminie.  Prócz  tego  akt  ten 
zabrania  raz  uwolnioną  na  mocy  tego  prawa  osobę  więzić  nanowo  za 
tenże  sam  uczynek;  ani  zatrzymanego  posyłać  do  zagranicznych  więzień, 
albo  ^0  przenosić  bez  słusznćj  przyczyny  z  jednego  więzienia  w  drugie; 
\v8Z}stko  pod  karą  100  funtów  szterlingów  na  dozorcę  więzienia,  a  500 
1*.  s.  na  sędziów."  Tak  szczęśliwa  dla  narodu  ustawa,  utwierdziwszy  te 
swobody,  z  których  nasiona  trzema  wiekami  wprzódy  wielka  karta  rzu- 
ciła, zapobiegła  nadto  wszelkim  stronnictwom  i  nadużyciom  sędziów 
i  innych  urzędników,  z  niedostatecznie  zakreślonej  im  władzy  pochodzić 
mogącym.  Do  uzupełnienia  tak  nabytych  od  narodu  przywilejów,  proń- 
by  (petycye)  o  zwoianie  parlamentu  zanaszane  prawnemi  uznano. 

Daleko  już   posuniona   wolność   narodu  i  dzielnemi  obwarowana 
ustawami  nie  mogła  bezkarnie  zostać  naruszoną.     Chciał  się  tćj  samo- 
wolności  dopuścić  Jakób  II,  i  utratą  berła  natychmiast  przypłacił.  A  je* 
żeli  go  nie  spotkał  podobny  los  jak  Karola  I,  winien  to  jest  umiarkowa- 
niu narodu,  który  doświadczywszy  wszystkich  nieszczęść  i  wojen  domo- 
wych okropności,  jakie  z  pogwałcenia  praw  i  czci  monarchom  winnej 
wynikły,  nie  mógł  się  drugi  raz  odważyć  na  tak  haniebne  przestępstwo. 
W  tój  to  rewolucyi  (1688)  konwencya  z  członków  parlamentu  złożona, 
oddaliwszy  z  tronu  Jakóba  II,  a  Maryi  córce  jego  i  Wilhelmowi  władzę 
królewską  oddawszy,  zjednała  parlamentowi  nowe  prawo  rozporządzania 
koroną,  co  w  historyi  jego  wielką  epokę  stanowi.    Łatwo  było  z  obcego 
narodu  wzywając  książęcia,  rządy,  które  mu  powierzano,  określić  podług 
swojśj  woli;  jakoż  stanęła  przy  wstępie  na  tron  Wilhelma  owa  niemniśj 
głośna  w  dziejach  konstytucyi  angielskićj   ustawa  bilem  praw  (łhe  biU 
of  rigłs)  zwana,  która  między  innemi  warunkami,  władzę  królewską 
ograniczającemi,  uznała  naprzód  za  nieprawne  wszelkie  zawieszanie  egze- 
kucyi  praw  bez  zezwolenia  parlamentu;  stanowienie  także  podatków, 
powiększenie  lub  zmniejszenie  wojska,  podawanie  petycyi  przy  parla- 
mencie zostawiła,  a  nakoniec  bezstronny  obiór  sądu  przysięgłych  (jury), 
i  niepodległość  rozpraw  i  sporów  w  parlamencie  mianych  na  zawsze  za- 
strzegła.    Otrzymana  naostatek  z  wielką  trudnością  wolność  druku,  na- 
dawszy każdemu   obywatelowi  możność  wynurzenia   swych  myśli  bez 
wykraczania  jednak  z  granic  przyzwoitego  porządku,  zaszczepiła  już  od- 
tąd tego  ducha  niepodległości,  który  tak  wyraźnie  naród  angielski  odzna- 
cza. Potężne  zamachy  ministrów  w  następnych  czasach  na  osłabienie  mo- 
cy tak  szacownego  prawa  żadnego  nie  otrzymały  skutku.  W  tak  dziwnie 
złożonym,  a  polityczną  wolność  na  celu  mającym  narodzie,  wolność  dru- 
ku nieodbicie  zdaje  się  być  potrzebną.    Tam  bowiem,  gdzie  opinia  pu- 
bliczna, ów  niewidoczny,  jeżeli  mam  użyć  wyrażenia  sławnego  Filangieri, 
ale  czynniejszy  od  wszystkich   urzędów  trybunał,  więcśj  niż  w  innym 
jakimkolwiek  kraju  ma  mocy  i  wpływu  na  postępowanie  swych  prawo- 
dawców i  rządców,  tam,  mówię,  sposób  ogłaszania  zdań  jego  i  sądu  źa- 
dnemi  kiirbami  ścieśniony  być  nie  może.    Wszakże  nikt  twierdzić  nie 
myśli,  aby  tą  wolnością  druku  dawano  moc  każdemu  pisania  bezkarnie 
przeciw  poświęconym  wiekami  rzeczom  i  czernienia  niesłusznie  czyjego- 
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kolwiek  honoru.  Zapobiegły  temu  prawa  angielskie  i^  ubezpieczając 
cześć  każdego  obywatela  od  pocisków  nienawiści  i  stronnictwa,  nie  sam§ 
wolność  druku,  ale  jej  nadużywających  pod  pewne  ustawy  poddała. 

Wszystkie  takowe  swobody  konstytucyi  angielskiej  właściwe  fttały 
się  wkrótce  sąsiedzkiego  narodu  Szkotów  udziałem,  gdy  za  pomocą  fał- 
szywych obietnic  i  zręcznego  podejścia  dworu  w  roku  1707,  skło- 
niono parlament  szkocki,  chociaż  od  swego  narodu  nieupoważniony,  do 
unii  z  angielskim.  Po  wcieleniu  nakoniec  reprezentantów  i  parów  Ir- 
landzkich w  r.  1801,  sierpnia  1,  do  parlamentu  Wielkiój  Brytanii,  zgro- 
madzenie to  prawodawcze  znane  jest  odtąd  pod  imieniem- parlament 
połączonych  królestw   Wielkiej  Brytanii  i  Irlandyi, 


A 


B; 


UGUST     piELOWSKI. 

(1806  —  1876;. 


Urodził  się  w  Eruchowie,  na  Pokuciu,  i  dopiero  z  czasem  imię  Augustyn,  na 
chrzcie  otrzymane,  zmienił  na  Augusta.  Kształcił  się  w  szkołach:  w  Stanisławowie, 
Brzeszczu  i  na  uniwersytecie  józennskira  we  Lwowie.  Trudne  warunki  życia  ma- 
teryalnegOi  niezażegnane  dawaniem  korepetyoyj,  wyrobiły  odtąd  w  młodzieńca 
chłód  i  sztywność,  odpychające  i  najserdeczniejszych.  Byłto  pancerz  z  loda  na 
wulkanie  uczuó.  Zawsze  małomówny,  traktował  wszystkich  zgóry.  Najmilasą 
miał  uciechę  w  pracy  nad  literaturą  i  dziejami  ojczysterai,  w  których  tylko  Win- 
centy Pol  (wedle  biografii  tegoż  E.  Estrejohera)  mógł  Bielowskiemu  czoło  etawió, 
choć  i  tu  B.  górował  przetrawieniem  kronik  łacińskich. 

We  Lwowie,  Józef  Dunin  Borkowski  C^m.  1843),  kształcący  się  w  Warszawie, 
zkąd  go  rząd  austryacki  zarekwirował  1822,  stał  się  zwiastunem  nowego  okresu. 
Jako  przemytnik  dzieł  Brodzińskiego  i  pierwszego  wydania  prac  Mickiewicza. 
U  Borkowskiego  na  ulicy  Ormiańskiej  skupiło  się  grono  młodzieży, wrażliwej,  chci- 
wej życia  umysłowego  twórczego,  wstrętem  przejęte  do  dotychczasowej  komentator- 
sko-kompilatorskiej,  która  zwała  się  literaturą  „galicyjską.^*  Z  członków  tego 
kółka  9  Bielowski  najwięcój  pokumał  się  z  Józefem  „Grekiem,^'  tak,  że  współcześni 
Jak  pseudonim  PszonkiEi(u7  Tyg,  /t7.Woykowsk.,  1842,  str.  72)  i  Aleks.  Fredro  ojciec  CPan 
JowiaUkif  akt  1,8C.  1),  obejmują  ich  mianem  „koteryi"  lub  „Syreny  z  nad  Pełtwi,"  w  ró- 
żnicy od  Syreny  z  nad  Dniestru  (Jaszowskiego),  jako  reprezentantów  nowego  kie- 
runku w  literaturze.  Zapał  do  sonetów  Mickiewicza  był  tak  wielki,  żo  mu  alegt 
i  J.  N.  Eamiński,  za  co  go  wyśmieli  Bielowski  i  January  Późniak  w  składanym  so- 
necie do  autora  podźwtęcznych  sonetów,  Józef  też,  za  pobytu  w  Gzerniowcach  (1827 — 
1829)  rozkochany  w  Nowogrekach,  ich  znowu  nadzieje  przywiózł  napowrót  do  Lwo- 
wa. Miłość  swą  wyraził  Józef  szukając  cytat  greckich  i  tłómacząc  je  dla  Bielow- 
skiego  do  Dziejów  początkowych  Polski  z  1042  (Bihl.  Ossolińskich  1, 117,  25)  i  w  czasie  pra- 
cy zasilając  go  „światłemi  uwagaroL*'  O  wpływie  Borkowskiego  zaświadczył  gorąco 
sam  Bielowski  (Album  na  korzyść  pogorzelców  Lwowa).  Nowy  żywioł  1829  przybył  do 
Lwowa  w  osobie  Czecha  Prawosława  Kaubka,  który  sam  dla  nauki  języka  polskiego- 
przybywszy,  wlał  w  kółko  młodzieży  owój  zapał  do  niedawno  poznanych  zabytków 
naj dawniej szój  literatury  czeskiej— jak  Sąd  Libuszy  i  Rękopis  króbdworski.  Dążenia  he- 
leńskie  i  czeskie,  opierające  nowe  pragnienia  na  związku  z  miłością  dawnych  idea- 
łów *)  znalazły  echo  w  pracy  Bielowskiego.    Przekłady  pieini  serbskich  w  Halicza- 


*)  Szczęsny  Chlibkiewicz,  Ignacy  Eikiewicz,  tłumacz  ód  Horacego  (f  1831), 
Julian  i  Faustyn  Boguccy,  Baltazar  Zbrożek,  Albin  Niezabitowski,  autor  Puław, 
tłómacz  WiUielma  TeUa  (f  1831),  brat  Józefa  Aleksander  (Leszek)  Borkowski. 

')  Było  to  specyalne  zastosowanie  ogólnego  prądu  europejskiego,  który  re- 
prezentują Herder  (^Stimmen  der  YsUcer  i  t.  d.)ł  zbieracze  literatury  ludowej  jak 
Oven,  Percy  (Mac  Pherson),  Grinini-Talyy,  Wuk  Stefan  Earadzicz,  Anąuetil  du 
Perron,  Rosen  (badacze  sanskrytu),  Wolf  (twórca  teoryi  o  Homerze  „zbieraczu),'' 
Lenrot,  zbieracz  Kalewali,  Erasicki,  Brodziński,  Czarnocki  i  t.  d. 
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niaie  (1830),  Klechda  na  gruzach  dawnej  iwiątyni  (druk.  1839  w  Tyg,  Ut,  Woyk.  II,  60 — 
51J,  Lech  do  Leszka  (tamże,  1841,  str.  315),  lubo  później  drukowane  B^  wyrazem  tepfo 
kierunku.  Wypadki,  w  których  wzią)  udział,  opatrzony  fproBzem  przez  staruszka 
Rubczyńskiego  (byt  B.  jego  lektorem  za  stół  i  stancyją),  nie  zadały  kłamu  słowom. 
Wiązanie  pisane  w  czasie  wojny  a  może  i  Rozłączenie,  pocnodzą  z  tego  czasu.  Za  spra- 
wą Zalewskiego,  uwięziony  1831  na  dłuższy  czas,  doznał  znów  korzystnej  ulgi  w  ży- 
wieniu więziennem  za  sprawą  Leszka  Borkowskiego,  co  świadczy  o  istnieniu  nadal 
tych  samych  stosunków  osobistych  Bielowskiego,  do  czego  przybywa  udział 
„w  związku  dwudziestu  jeden"  (Przędza  I,  str.  915),  a  co  miało  pobocznik  we  Wstępie 
do  dumek,  te  czasy  opiewającym,  a  wyrażającym  niezmienione  duchowe  warunki 
autora.  Przekład  ułamkowy  Fausta  Goethego  (1839^,  pieini  SzyUera  (u  Pillera,  1841), 
do  Janty  z  Bajrona  i  niektóre  inne  są  hołdem  złożonym  koryfeuszom  zagranicznym 
romantyzmu.  Obok  tego  są  i)race  o  własnym  poglądzie  poety  świadczące.  Poja- 
wia się  dwoisty  przekład  Słowa  o  pułku  Igora  rymem  i  prozą  (1833),  zawierający  oio- 
kawę  porównania  zachodzących  tam  zwrotów  z  analogicznemi  ustępami  poezyi  ludo- 
wej. Wychodzi  Ziewania  (1834  i  1838 — 1839)  zawierająca  parafrazy  B.  z  pieśni  ru- 
sińskich.  Zjawia  się  rapsod  snuty  ze  wspomnień  tonu  Słcnoa,  ale  duchem  o  całe  nie- 
bo różny,  p.  t.  Pieśń  o  Henryku  Pobożnym,  którą  oparł  na  tekście  kroniki  Bielskiego, 
a  sam  poczytał  za  wstęp  do  ułomku  z  rękopisu  królodworskiego  p.  t  Jarosław,  Da- 
lej napisał  Bolesława  Wysokiego^  którym  za  pobocznik  służą  Tr(^  w  Dniestrze  i  przekład 
Sądu  Libuszy  przez  Siemieńskiego,  Bolesław  Chrobry  ZhhoroYłBkiego  (f  1828).  Na  lata  1840 
— 1842, przypadają  prace  historyczne:  Onowćjerze  słowiań,^MyiU do  dziejów  słowian, a szcze- 
g<Sh\i€j  polskich,  Dzieje  początkowe  Polski  i  t.  d.  (Tyg.  liter.  WoykowB.,  Bibliot.  Zakładu 
Nauk.  Im.  Ossol.^,  w  których  trzymał  się  powieści  Gallusa.  W  1843  wyda|ł  Maryę 
Malczewskiego,  1844  życiorys  Józefa  Borkowskiego,  zawierający  obraz  życia  wspól- 
nego we  Lwowie,  i  od  1845  wstępuje  w  progi  zakładu  Imienia  Ossolińskich,  zrazu 
Jako  skryptor,  potem  kustosz  i  zastępca  dyrektora  (1851)  wreszcie  i  dyrektor  (1869), 
by  go  nie  opuścić  aż  do  śmierci  (12raźdz.  1876).  Wydanie  ułomków  Troga  Pompeja 
w  1853  stanowi  przełom  w  sposobie  pracy  Bielowskiego  historycznój.  Zakochany 
i  nadal  w  kierunku  narodowym  (jak  go  nazwał  Maciejowski),  t.  j.  łączącym  miłość 
ludu  i  jego  tworów  z  miłością  dziejów  i  tworów  przeszłości,  czego  dał  dowód  trzy- 
krotnie (1847,  1864, 1875)  opracowując  Szymonowicza,  poetę  tegoż  (wedle  siebie) 
kierunku  czerwonoiniskiego,  Bielowski  jął  się  rekonstrukcyi  dziejów  pierwotnych 
aż  po  wiek  X,  XI  w  ten  sposób,  że  a)  uzieje  llirów  starożytnych,  Dako-Getów,  W* 
Moraw  i  słowian  lechickich  zidentyfikował  tak,  że  Ziemowit  był  i  Świętopełkiem 
Wielko-Morawskim  (którego  pierwszy  do  dziejów  naszych  wprowadził)  i  Decebalem 
dackiro;  b)  dla  wszystkich  podań  ludowych  (Krak,  Wanda  i  t.  d.)  branych  teraz 
z  Kadłubka  (^Mateusza),  oraz  omyłek  rękopiśmiennych  szukał  usprawiedliwienia 
w  faktach  lub  hipotezach  z  dziejów  klasycznych,  przez  co  stał  się  pracownikiem 
kompilatorsko-komentatorskim  (jak  Lelewel),  wbrew  dawniejszemu  swemu  kierun- 
kowi. 

Jak  Krasicki  tedy  uważał  burzenie  w  starój  budowie  za  zflrubne.  Nie  prze- 
cząc istnieniu  obrządku  słowiańskiego  (wraz  z  Maciejowskim  W.  A),  zbijał  twier- 
dzenie Czarnockiego  o  szkodliwości  cy wilizacyi  rzymsko  •  germańskiej,  podniósł 
myśl  istnienia  mnóstwa  drobnych  dzielnic  przed  czasami  Bolesława  I.  Wszystkie 
te  myśli  złożył  we  Wstąpię  krytycznym  do  dziejów  Polski,  wydanym  1850  (na  który 
funduszu  udzielił  uczeń  ii,  Włodzimierz  hr.  Dzieduszycki).  Dodał  do  tego  ocenę 
źródeł  polskich  i  obcych,  którą  Bartoszewicz  prawie  bez  zmiany  wcielił  do  swej  Li- 
teratury. Jednocześnie  prawie  podniósł  myśl  wydawnictwa  źródeł  przed  Długoszo- 
wych,  co  wchodziło  w  zakres  obecnego  archeologiczne  -  konserwatorskiego  kie- 
runku badań  B.,  spotęgowanego  prawdopodobnie  wypadkami  1846  r. 

Zbieranie  źródeł  do  1851  było  przedmiotem  zajęć  B.,  ile  że  obszemiejszój  bi- 
blioteki nie  miał  pod  ręką.  „Przedsiębrać  dalsze  w  tym  celu  podróże  nie  pozwa- 
lały środki,  a  przez  bardzo  długi  przeciąg  czasu  nawet  ich  robić  było  nie  wolno." 
W* szystko  co  zebrał  zrazu.  ,,wypukiwał"  latami  próśb  listownychi  cierpliwością.  W 1852 
r.  B.  z  Janem  Szlachtowskim  ogłosili  program  wydawnictwa  w  Dzienniku  literackim 
Szajnnchy,  który  jak  dawniej  Dziennik  kód  paryskich  krawca  Kulczyckiego  był  ogni- 
skiem prac  i  sił  nowych.  Na  rozpoczęcie  jednak  brakło  funduszów  i  czasu  zajętego 
przez  prace  w  Zakładzie.  Tymczasem  więc  ^n^omadził  źródła,  1848  zwiedził  biblio- 
teki w  Warszawie,  i  tu  W.  A.  Maciejowski  skrytykował  Jego  teorye  co  do  Zie- 
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Przedmiot  z  podmiotem  biorąc  w  oko  zblizka, 
Śmiało  pornąłeś  po  laur  nieśmiertelny: 
Chcąc  nabrać  widu,  macasz  zmysłem  pierwej. 

Stawiasz  w  czczem  polu  trzech  wieży  zjawiska; 
"W  punkcie  trzy  punkta  widzi  twój  duch  dzielny. 
Widać,  żeś  pojął  naukę  Minerwy. 

(Estr,  Wincenty  Pol). 


Z  wichrem,  co  dziko  gra  przez  zagony, 

Z  boleścią  sercu  wydartą, 
W  dalekie  kraje,  w  rodzinne  strony, 

W  ustroń  kochanki  leć,  karto. 

Jeśli  zapyta,  z  jakich  powodów 

Białe  twe  listki  krew  barwi? 
Powiedz,  źe  lecisz  z  szalonych  godów, 

Z  nad  brzegów  Wisły  i  Narwi. 

Może  twarz  kryjąc  w  miękkie  bielizny, 

Na  tęskność  ci  się  użali? 
Powiedz,  że  jedna  tęskność  nas  pali — 

Tęskność  mi  lubój  ojczyzny. 

Może  westchnąwszy  z  duszą  rozdartą, 

,,Nieczuły!''  krzyknie  z  zapałem; 
Powiedz  jej  wówczas,  powiedz  jśj,  karto: 

Z  zbytku  uczucia  zdrętwiałem. 

Może  słowika  czując  w  pobliżu, 

0  piosnkę  ciebie  zapyta? 

Mów,  że  mnie  codzień  jedna  pieśń  wita: 
Twarda  pieśń  staJi  i  spiżu. 

Powiedz,  że  chociaż  cierpka  i  dzika, 

Tak  mi  przystaje  do  duszy, 
Ze  gra  nam  wiosną,  pieśnią  słowika, 

1  gromy  lata  nam  zgłuszy. 

A  jeśli  ofiar  nic  nie  oszczędzi m 

I  wszyscy,  wszyscy  wyginą, 
Nad  mogiłami  i  nad  perzyną 

Zagra  nam  hymnem  łabędzim. 

(Tyg.  literacki  Woykowskiego,  1841). 
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ZŁOTA  PRZĘDZA.    A.  BIELOWSKI. 


3.   LEGH  GO  LESHKA. 


Bracie,  minione  nucić  przygody — 
Jedna  w  niedoli  pociecha: 
A  więc  opiewam  przygody  Lecha — 
Niechaj  je  słucha  Lech  młody. 
Bujne  nadzieje  uniósł  czas  rączy, 
Pierś  gniotły  losy  opaczne; 
Smutno  zaśpiewam,  lecz  pieśń,  co 

[zacznę, 
Daleka  przyszłość  zakończy. 

Oto  długiemi  sielan  siedziby 
Gnieżdżą  się  sławy  dzieci  '): 
Ten  pulchną  glebę  uprawia  w  ski- 
Ten  wiosłem  włada,  a  trzeci  [by. 
Porzucił  glebę,  pogardził  wio- 
W  gronie  druidów  i  klech  [słem; 
Miecz   mu  puścizną,  wojna  rze- 

[miosłem — 
Dziki,  wojenny  to  Lech. 

W  szerokich  grodach  lud  zadu- 
Nad  Pospolitą  Rzeczą;  [many 
Rządny,  spokojny,  a  jego  Pany 


Żelazne  słupy  ^)  bezpieczą; 
Dwojgiem  mórz  ^)  pławi  miasto 

[korabli  *), 
A  broniąc  rodzinnych  strzech. 
Cały  Wschód  trzyma  na  krwawój 

[szabli: 
Potężny,  wolny  to  Lech. 

Tam,  tam  daleko,  konają  wrzaski, 
Szalone  wichry  tańczą. 
Zachodu  morza^  Afryki  piaski 
Zabrzmiały  pieśnią  wygnańczą. 
Rozpierzchłym  lotem  w  wichrach 

[ulata, 
Z    piersią  rozdartą  przez  orłów 

[trzech, 
Bracia,  bożyszcze  młodego  świata 
Zemglony  olbrzym — to  Lech. 

(Tyg.  literacki  Woykowskiego,  1841). 


4   ROZŁĄCZENIE. 

Za  Niemen  nam  preczi 
Ej,  koniu,  leć  kulą, 
Dziewczyno-zazulo, 
Uściśnij,  daj  miecz! 

Za  Niemen;  za  NiemenI  i  czemuż  wzajemnem 
Nie  przylgniesz  tu  sercem?  coć  wabi  za  Niemnem? 
Czy  kraj  tam  piękniejszy,  kwiecistsza  tam  błoń, 
Czy  milsze  dziewoje,  że  tęsknisz  tam  doń? 

Nie  lecę  do  dziew, 
Polecę  na  gody 
Czerwone  lać  miody. 
Niewiernych  lać  krew. 


O  Stawianie,  ich  żyoie  pierwotne. 

^)  Chrobrego. 

')  Bałtyk  i  Gsarne. 

*)  Spławia  rój  statków. 
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Chcesz  godów?  zaczekaj,  kochanie  ty  moje! 
Jać  gody  wyprawię,  nasycę,  napoję, 
Ach,  serce  ci  wierne  z  tych  piersi  mi  rwij, 
Łez  moich  się  napij  i  napij  mćj  krwi! 

Dziewczyno,  stój,  stój  I 
Twe  słowa  jak  brzytwy! 
Ja  z  godu,  ja  z  bitwy 
Powrócę — ^jam  twój! 

Nie  wrócisz,  mój  luby,  nie  wrócisz,  już  do  mnie, 
I  serce  odwyknie,  i  pamięć  zapomnie; 
Patrz,  smutno  koń  rzuca  stajenkę  i  iłób, 
Ach,  w  polu  czerwonćm  niechybny  twój  grób. 

Gdy  w  tuczę  i  mrok 
Kruk  kraknie  w  okienko, 
Przylecę,  serdeńko, 
W  usteczka  cmok,  cmok. 

Gdy  jawor  zielony  wierzch  skłoni  we  wiośnie. 
Kukułka  zakuka,  dąbrowa  żałośnie 
Zastęka,  a  konik  to  westchnie,  to  znów 
Przypadnie  na  cztery,  już  po  mnie...  Bądź  zdrowi 

(z  Damek  wyd.  Petersb.  1855). 


r    t 


5.    PIESN  O  HENRYKU  POBOŻNYM. 


A  więc  pocznijmy  piM,  wedle  osnowy 
zdarzeń,,. 


Gdy  Mogoł  w  stepie  źrenice  błądzące 
Podniósł  i  pytał,  gdzie  mu  znika  słońce? 
Znagła  mu  w  ręku  pomknęły  się  wodze, 
A  gęste  kurze  wzbiły  się  po  drodze; 
I  kiedy  w  przestrzeń  puścił  się  rozległą, 
Tysiąc  gór  wpoprzek  drogę  mu  zabiegło, 
Sto  rzek  szerokim  ląd  przecięło  wartem, 
Sto  twierdz  ramieniem  trąca  go  upartem, — 
Grody  po  grodach  z  dymem  śle  w  błękity, 
Wiatr,  ląd  i  wartki  nurt  siecze  kopyty. 
Aż  w  nieprzejrzane  równiny,  wypłynie: 
Ujrzy  krainę  żyzną,  a  w  krainie 
Lud  jasnych  liców,  rzęsistego  włosa, 
Żelaznych  piersi,  oczu  jak  niebiosa. 

A  nad  ziemicą  lacką,  klęsk  zwiastuny, 
Dawno  już  wrogie  przyświecały  łuny: 
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Gwiaździsta  z  wschodu  podniosła  się  miotła, 
I  rzęsne  rózgi  szeroko  rozplotła, 
I  wkoło  mnogie  jawiły  się  dziwy: 
Z  krakowskicli  jezior  powstał  ryk  straszliwy, 
Z  łożysk  wybiegły  rzeki;  i  w  dzień  biały 
"W  ludzkie  się  kształty  obłoki  wcielały, 
I  ot,  powstaje  wojsko,  widno  rysy: 
Czarny  wzrok,  szorstkie  brody  i  łeb  łysy. 
Coś  nakształt  zgiełku,  coś  nakształt  kurzawy. 
Starły  się  chmury  i  deszcz  lunął  krwawy. 


Był  to  czas  M^ki  Pańskiej,  znamion  wiela 
Zląkł  się  lud  wszystek,  przed  grób  Zbawiciela 
Szedł,  w  ziemię  czoła,  w  niebo  słał  umysły; 
A  krocie  kopyt  kowało  u  Wisły, 
I  już  Tatarzyn  hasa  tam  szeroko, 
A  za  nim  dymy  i  jęki  się  wloką. 
W  pył  idą  sioła,  łunami  przyświóca 
Kraków,  a  trąby  zagrzmiała  Lignica: 
Pobożne  książę  przeważnie  tam  włada, 
Henryk,  myślami  bieży  w  trop  naddziada, 
Wiara  mu  grzeje  pierś  i  krzepi  ramię,    ♦ 
Szczęście  nie  nadmie,  klęska  go  nie  złamie; 
Ujął  kord  stary,  starą  przywdział  zbroję: 
Urosły  serca  i  biją  na  boje; 
Uderzył  w  trąby:  sypie  się  rój  męży 
Od  Wisły,  Warty,  Morawy  i  Ślęży. 

.  Zdeptana  Odra  stęka  mostem  łodzi, 
Miecław  z  Tatary  uparty  harc  zwodzi: 
Sprawny  to  harcerz  i  k'bojom  ochoczy, 
Gracko  tnie  kordem,  gracko  koniem  toczy. 
Celnie  grot  ciska  i  kruszy  kopije; 
Lecz  go  bies  łacno  otchnie  i  pożyje; 
Huf  Raciborców  przy  nim:  czyści  chłopi! 
Skupioną  tłuszczę  podrywa  i  topi. 
Co  lalom  umknie  i  na  brzeg  uciecze. 
Przeszyją  strzały  i  rozsieką  miecze. 
Nagle  ku  brzegom  pomknęła  się  rzeka. 
Tłuczona  fala  kroplami  rozcieka. 
Skoczył  w  nią  Tatar  i  w  bród  się  przeprawia, 
Rozpędził  hufiec,  i  już  u  Wrocławia. 
Spalone  miasto,  i  zamek  ściśnięty, 
Z  zamkowych  wieżyc  modlił  się  mąż  święty, 
Czesław,  i  białą  rozrzucił  kapicę: 
Ku  niebu  ręce,  ku  niebu  źrenice, 
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I  w  szczerych  modłach  posłał  duszę  całą, 
Wołał  do  Boga;  a  serce  płakało, 
Za  lud  swój  błagał,  i  słychać  wołanie 
Korne  i  czyste:  ,,Nie  nam,  nie  nam,  Panie!../ 
Czerniały  wkoło  pogan  koczowiska, 
Aliści  w  północ  dziwna  światłość  błyska, 
I  cały  obóz  gra  w  płomiennśj  fali; 
Pohańce  przez  sen  za  łuki  porwali. 
Żar  im  doskwiera,  ślepi  blask  promieni, 
Wskok  bieżą  k'Nisie,  jak  psi  oparzeni. 

A  książę  Henryk  wyruszał  z  Lignice, 
Ellęczał  i  modły  słał  k' Bogarodzice, 
Bił  pierś  żelazną,  a  mury  Icościoła 
Zwolna  odjękły,  i  cisza  dokoła; 
A  gdy  zft  siodło  twarda  ima  ręka, 
Zachrzęści  zbroja  i  szabla  zaszczeka, 
Padł  z  wieży  kamień  i  w  ziemi  zastrzegły. 
Wstrząsnął  pierzasty  hełm  i  gmachu  węgły. 

Na  Dobrempolu  jaskółki  się  zbiegły 

W  rumianym  wschodzie  witać  wiosnę  młodą, 

Przejrzystą  Nisy  przemykać  się  wodą 

I  lekkićm  skrzydłem  skrążać  smug  rozległy; 

Krótko  swobodnym  cieszyły  się  lotem, 

Krótko  przejrzystą  muskały  powierzchnię. 

Bo  już  chmurami  wiosny  ranek  mierzchnie 

I  groźnym  piorun  odzywa  się  grzmotem: 

Jak  z  gór  Beskidu  zstępujące  bory, 

Tatar  szeroko  rozbija  tabory 

I  równe  pole  i  przyległe  wzgórki 

Zjeżył  oszczepy  i  zaczernił  burki. 

Nim  w  bój  poskoczy  i  zaświśnie  strzałą, 

Poczet  wróżbitów  pracował  niemało 

I  czytał  znaki  po  podniebnym  sklepie, 

A  w  kole  skakał  oszczep  przy  oszczepie.  ' 

Od  pól  lignickich  jasna  łuna  gore, 

To  Henryk:  wojska  zszykował  na  czwórę, 

Cztery  stron  świata,  i  cztórma  ramiony 

Rozrasta  drzewo,  którem  świat  zbawiony. 

Z  podniosłóm  sercem  huf  hasa  na  czele. 

Leci  w  otwarty  bój,  jak  na  wesele; 

Dumny,  bo* zaszczyt  spotkał  go  niemały: 

Piórwszy  za  wiarę  w  wrogach  utkwi  strzały, 

Piórwszy  kopije  skruszy  i  oręże 

Wyszczerbi  piśrwszy,  i  piśrwszy  polęże; 

Wraz  na  zastępy  natarł  w  imię  Boże, 

I  wraz  potarty,  jak  od  gradu  zboże. 


) 
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Skinął  wódz,  gromem  dwoje  spada  ramię, 
W  szyki  pohańców  uderza  i  łamie: 
Z  dwiema  tam  wojski  dwa  biją  betmany, 
Z  Slęzaki  Miecław,  Gryf  z  Małopolany. 
Padł  wtóry  zastęp  i  trzeci  się  chwieje, 
Szatańskie  igry  stroją  czarodzieje: 
Przebiegły  Jaran  w  lackie  bieżał  szyki, 
(Wszelki  kształt  weźmie  i  wszemi  języki 
Przemówi),  stanął,  drobne  iskrzą  ślepie. 
Kreśli  znak,  wargą  sprośne  słowa  trzepie. 
Krzyknął  „bebajte!"  zawrzasło  z  pod  ziemi, 
I  wichry  słupy  hasają  szaremi. 
Bił  Gryf  i  bufy  w  nowy  wodził  taniec, 
Miecław  ze  swymi  pierzchł,  jak  opętaniec. 
Gorzel  w  rozpierzchły  tłum  miota  się  ślepo 
Tatar;  brodaty  huf  tam  wiedzie  Pepo: 
Krzyż  mu  u  piersi  puklerzem,  a  wsporem 
czworakich  ramion  mężny  wódz  z  taborem; 
iwawo  się  wodzą  za  pasy,  aż  trzeci 
Pohańców  zastęp  z  wiatrem  się  rozleci, 
A  wraz  ostatni  mnogiemi  oręży 
Obsacza  Henryk.     Zwyciężył  zwycięży! 

Na  wiatr  długiemi  podlatuje  skrzydły 
Sztandar;  nie  sztandar,  potwór  to  przebrzydły: 
Skośnemi  łapy  rozparł  się  u  spoda 
Wiatrak,  u  góry  czarne  łbisko,  czarna  broda, 
Żarem  mu  oczy  płonęły,  a  z  garła 
Szła  noC;  i  wkoło  kiry  rozpostarła; 
Podziwem  zjęte  bufy  osłupiały, 
A  grzmią  tatarskie  szable,  świszczą  strzały. 
Wzniósł  imię  pańskie,  okiem  wzgardy  zmierzył 
Marę,  i  z  pocztem  o  tłum  się  uderzył 
Henryk:  szeroko  szczęk  się  rozległ  stali, 
Długa  kopi  ja  wrogów  o  ziem  wali. 
Zdeptał  huf  przedni  i  w  środek  się  porze, 
Gęste  go  tłumy  połknęły,  jak  morze. 

« 

Gdy  grom  z  łoskotem  uderzy  na  lesie, 
Ufny  swym  skrzydłom  orzeł  szponę  niesie. 
Gdzie  się  trą  chmury  i  piorun  przyświśca; 
Chętniej  sza  ciszy  domowej  orlica 
Spatruje  drzewo,  co  jśj  serce  więzi. 
Troskliwie  w  jego  usiada  gałęzi, 
Miękkiemi  puchy  kryje  pisklę  młode, 
I  bacznem  okiem  czuwa  na  przygodę. 
W  gmachu,  co  chwałą  brzmi  Maryi  syna, 
Siedziała  Piastów  strapiona  rodzina: 
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Od  wrzawy  przygód,  od  niedoli  chmury,  • 

Wiara  ją  swemi  osłoniła  pióry. 

Ujrzysz  tam  w  niewiast  bogobojnych  gronie 

Dwie  półrozkwitłe  dziewki:   ogniem  płonie 

Łzami  zwilżone  oko;  na  lic  ńwieży 

Nierzadko  z  serca  wesoła  myśl  bieży: 

Tak,  w  płochych  chwilach  kwietniowej  pustoty. 

Z  pod  drobnych  chmurek  wyziera  dzień  złoty. 

Tuż  przy  nich  Anna,  często  w  rysach  dzieci 

Topi  wzrok  smutny,  myśl  daleko  leci, 

I  Boże  nad  nią  przemyka  się  słowo, 

Jakby  je  duszy  słuchała  połową. 

Ellasztorną  ciszę  poważnie  przerywa 

Pokutnym  psalmem,  pani  świętobliwa, 

Jadwiga:  cała  w  Bogu,  a  jćj  ciało 

Postem  i  modły  jak  wosk  pożółkniało, 

Lecz  z  przejrzeń  Pańskich,  kryje  ta  powłoka 

Nadludzką  duszę:  w  ognisku  j6j  oka 

Zbiega  się  wszelka  przestrzeń;  w  ducha  sile 

Przeszłość  i  przyszłość  w  jedne  spływa  chwilę. 

Nieraz  zdawnione  upory  rozwadza 

Miękkiemi  słowy;  cudna  słów  jćj  władza! 

Nieraz  z  boleścią  na  niezbożnych  woła, 

Wskazuje  zgubną  przyszłość,  śmierć  warchoła* 

Nie  powstał  z  grzechu,  lekce  wziął  j6j  słowo, 

Padł  nań  gniew  Pański,  i  przepłacił  głową. 

Tak  zawsze  lekkość  słuszna  kara  sięga. 

Czytała  w  słowie  bożśm:  przed  nią  księga. 

Skarbnica  duszy,  twór  pracy  niezmiernśj. 

Natchnionych  myśli  i  ręki  misternśj: 

W  sprawionych  szykach  idzie  ścieg  po  ściegu, 

Niejedna  czcionka  jak  wódz  świeci  z  brzegu, 

Umny  tam  pisarz,  w  świętobliwej  skrusze, 

Przedziwną  sztuką  ku  Bogu  wiódł  dusze, 

Ożywiał  słowo  myśli  swój  polotem, 

Barwił  postacie  i  rozświecał  złotem. 

Dziw-to  niemały;  oko  się  wpatrywa 

W  rozliczne  kształty:  tu  nielitościwa 

Śmierć  ostrą  kosą  kosi  i  rozszerza 

Długiemi  płetwy  skrzydła  nietoperza. 

Smutny  widoku!...  Owdzie  wstał  jak  żywy 

I  bije  skrzydłem  gryf,  ptak  osobliwy. 

Tam,  bicz  na  grzeszne,  i  groza  dla  oka. 

Wyjrzał  straszliwy  łeb  i  paszcza  smoka, 

I  bucha  płomień  i  pary  nieczyste, 

Bije  nań  z  góry  krzyż  i  imię  Chryste!... 

Natchniony  umysł  zbiera  się,  powstała, 

Nadziemskim  ogniem  jój  źrenica  pała: 


i 

4 
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*,Sio8try,  podnieście  żale  Syonowe  — 

Nowa  ofiara  winy  gładzi  nowe, 

Morze  łask  Fańskich  wyczerpane  ze  dna, 

Do  łask  nam  powrót  krew  niewinna  jedna: 

Oto  pogański  zwycięzko  powiewa 

Sztandar;  padł  owoc  szlachetnego  drzewa; 

Chrześcijan  rzesza  ze  szczętem  zwalczona; 

Krwią  się  krzyżowe  oblały  ramiona.  . 

Mężnie  wódz  pełni  wyrok:  samotrzeci 

Kona  śmiertelny  bój;  módlcie  się  dzieci! 

Wkoło  go  zgraja  otacza  zjadliwa, 

Wzniósł  ramię,  walczy...  włóczń  mu  pierś  przeszywa. 

Synu!... 

Donośni ćjy  wnet  głuszój  i  głuszój 
Padał  głos,  dziko  rozlega  się  w  duszy, 
Lęk  i  truchliwość  obleci  gmach  cały, 
Oczy  i  lica  łzami  się  zalały, 
Jęki  i  łkania  powstają  i  rosną, 
I  wnet  na  całe  rozlały  się  Krosno. 

Na  błoniu,  gęsto  trupami  zasłanóm. 
Ucztuje  Peta  zwycięzki  z  Kajdanom: 
Końskich  tam  pieczeń  dostatkiem,  a  rzeką 
W  bawolich  rogach  końskie  płynie  mleko; 
Nim  się  dostatnią  rozdzielą  zdobyczą, 
Obeślą  pole.  i  poległych  liczą: 
Z  ostremi  noży  poczet  idzie  skory. 
Po  jednśm  uchu  tnie  i  składa  w  wory. 
Uczta  skończona,  wniesiono  ze  zbiorów 
Książęcą  głowę,  uszu  dziewięć  worów. 

W  czerwonym  wschodzie  gasła  zorza  ranna. 
Nad  trupem  siedzi  pochylona  Anna, 
Skrzepłe  ramiona  i  zsiniałą  szyję 
Ściska  i  łzami  rozdartą  pierś  myje; 
„E^rwawo,  o  krwawe  przyświecasz  mi  rano! 
Zbolałą  piersią  czuje  pierś  kochaną, 
Ramię  spotyka  ramię,  a  źrenica 
Rozdarte  serce,  ni  oczu,  ni  lica..." 

Na  Dobrempolu  bujno  rośnie  kwiecie. 
Wzgardzi  niśm  płochy,  niezbożny  przygniecie, 
Ale  z  uczuciem  uszczknie  je  mąż  boży 
I  w  wonnym  wieńcu  na  ołtarzu  złoży; 
Mężnym,  co  legli  w  imię  Zbawiciela, 
Wiecznie  się  błonie  murawą  zaściela, 
I  wonne  rosną  kwiaty;  a  dla  Piasta 
Ołtarz  w  wrod:awskiśj  świątnicy  wyrasta; 
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Pobożna  ręka  we  wieńce  go  stroi, 
I  patrz,  powstaje  walecznik  we  zbroi; 
To  on!  toż  czołO;  ta  źrenica  modra, 
Na  zbrój  opadły  kędzior,  kord  u  biodra, 
Sążnista  w  krzepkiej  prawicy  kopija. 
Zdeptany  Tatar  pod  nim  w  kłąb  się  zwija, 
Błogo  po  burzy  przyświeca  zaranie, 
A  wkoio  księża  pieją  Zmartwychwstanie. 


D  TJ  :m:  k:  I- 

WSTĘP. 


Wstańcie  odgłosy,  z  rodzinnćj 
Otrząście  grubą  pleśń;  [ziemi 
Czy  pod  mogiły  śpicie  dawnemi. 
Czy  błoń  i  wiejska  cisza  was  nie- 
Czy  w  cieniach  chowa  [mi, 

Gaj  i  dąbrowa, — 
W  jedne  się  wiążcie  pieśń! 


Wstają:  tu  wrotka  wiekiem  ska- 
Owdzie  zmącona  wieść:  [żona. 
Jak  zdrój  z  czystego  wytrysła  ło- 

[na, 
Poiła  wdziękiem  długie  plemio- 
Cicha  i  miła,  [na, 

Do  cnót  budziła, 
Wpajała  ojców  cześć. 


Długo  nas  biją  losów  niestatki. 
Niszczeje  gród  i  step; 
PowstKiń,  o  pieśni!  i  z  piersią  matki 
Obejdź  niknące  groaów  ostatki, 
Przytul  do  łona 
Nowe  plemiona, 
Ożywiaj,  wspieraj,  krzep. 


Tam  —  tęskne  córy   z  mokrą 

[powieką, 
W  piersi  znamiona  burz; 
Owioń  ich  myśli  błoąo  i  lekko, 
Szanuj  ten  smutek  i  Izy,  co  cieką, 

Złoto  Prs^dsa.  —  Wypity. 


!ichym  i  czystym 
ialom  ojczystym 
Ojczystą  nutą  wtórz. 


Tam  w  długich  wczasach  hasają 
W  sercach  ostyga  gniew;  [męże, 
Takt  im  w  szczerbate  zadzwoń 

[oręże, 
Uderz  w  kopije,  zagrzmij  w  pa- 
Niechaj  im  błyska  [węże, 

Groza  boiska 
I  z  pól  nieoschła  krew. 


Oto  skrzydlaty  rój  przez  zagony 

Długi  zaściela  kir: 

Szumią  i  gwarzą  kawki  i  wrony. 

To  naszym  ciałem  tłum  wypasio- 

W  radosnym  chórze  [ny, 

Zwiastuje  burze, 

I  nowy  wietrzy  żór. 


Tam — ruch  i  wrzawa  kona  w  ubo- 
Ściany  pokrywa  mech;  [czy. 

Ciężko  i  dziko  czas  się  tam  toczy, 
Wieczystym)  mrokiem  przygasły 
W  łonie  znędznionóm  [oczy, 

Przewlokłym  skonem 
Leniwy  ślęczy  dech. 
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Juź,  już  znękany  żywot  rozplotę, 
Wieczny  powitam  dzień; 
Pieńni!  zaludniaj  więźnia  samotę^ 
Roztaczaj  przed  nim  skrzydła  swe 
Niech  w  barwach  tęczy       [złote, 
Świat  mu  się  wdzięczy, 
^'im  wiecznie  wzięci  zeń. 


Tak,  gdy  w  dziedziny  zawitał  na- 
Stary  Jagiełłów  krzew,  [sze 


Medyckich  gajów  swobodne  pta- 
Sie   powitanie    w  gościa  podda- 


I  w  noc  samotną 
Piersią  szczebiotną 
Znany  mu  nuci  śpiew. 


[sze. 


Wiekiem  stępione  budzą  się  zmy- 
W  dźwiękach  utonął  słuch:  [sły, 
Kwietny  smug  Niemna  i    wzgó- 

[rza  Wisły 
Z  wdziękiem  Jadwigi  w  duszy  za- 
Na  łono  spływa  [błysły, 

Głowa  sędziwa, 
W  niebo  uleciał  duch. 


Wstańcie  odgłosy,  z  rodzinnój  zie- 
Otrząście  grubą  pleśń,  [mi 

Czy  pod  mogiły  śpicie  dawnemi. 
Czy  błoń  i  wiejska  cisza  was  nie- 
Czy  w  cieniach  chowa  [mi, 

Gaj  i  dąbrowa, — 
W  jedne  się  wiążcie  pieśń! 


Strofy  1  i  2  wskazują  dwa  źródła  poezyi:  ludowość  i  szlacheckośó. — 
Strofa  3:  znaczenie  pieśni.-— Strofy  4,  5,  6  i  7:  sceny  z  życia  ówczesnego: 
smutek,  zapomnienie  karygodne,  cmentarz  niedawny  i  nowy,  więzienie.  — 
Strofa  5:  uczucia  więźnia  i  wpływ-  nań  pieśni,  podobnie  jak  na  Jagiełły 
(strofy  6  i  7);  strofa  pierwsza  wraca. 


7.    RUSAŁKA. 

Wiosennym  gwarem  brzmiało  Naddniestrze, 
Po  błoniach  dziwne  rój  wiodą  dziewy: 
Jak  grono  lilij,  siostra  przy  siostrze 
Pląsa  i  raźne'  zawodzi  śpiewy. 

Młode  ich  lica  jutrznią  się  wdzięczą, 
Z  wiatrami  ruse  igrają  kosy; 
Tamta  nawleka  na  nić  pajęczą 
Z  kwiecia  korale  i  perły  z  rosy; 

Ta  długie  brzozy  splątawszy  zwoje, 
Lekko  się  z  wiewem  wiatru  koleba; 
Sam  tu  małojcel  sam  tu  dziewoje! 
W  majowój  łódce  wzlatać  pod  nieba. 

Szło  młode  dziewczę,  wdzięk  je  zachwyca 
I  piosnka  słodką  powabia  nutą, 
Podbiega  bliżój,  piękna  siostrzyca 
Eu  niemu  żmiją  pomknie  się  luta. 
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Z  rozkwitłych  błoni  wiatr  wieje  świeży — 
Bieży  dziewczyna,  Busałka  bieży: 
„Puść  mię,  ach  puść  mię!  brat  w  boje  znika  — 
Pójdę  dla  brata  siodłać  konika." 

Z  rozkwitłych  błoni  wiatr  wieje  świeży, 
Bieży  dziewczyna,  Busałka  bieży: 
„Puść  mię,  ach  puść  mię,  z  bracią  sąsiady, 
Ojciec  w  dalekie  jedzie  obrady." 

Z  rozkwitłych  błoni  wiatr  wieje  świeży. 
Bieży  dziewczyna,  Busałka  bieży: 
„Puść  mię,  gdy  wszystkich  z  domu  los  bierze, 
Pójdę  stroskaną  cieszyć  macierze." 

Z  pobliskiój  cerkwi  błyszczą  trzy  krzyże, 
I  dziewczę  kroki  podwaja  chyże; 
Z  krzyżowćj  drogi  wicher  się  zrywa. 
Dziewczę  Busałka  chwyta  pierzchliwa: 

„Posłuchaj,  dziewczę,  trzy  dajęć  gadki; 
Pomyśl  i  prawdę  zjaśnij  w  pomroce. 
Gdy  je  odgadniesz,  puszczęć  do  matki. 
Gdy  nie  odgadniesz,  to  załaskocę: 

,,Co  bez  korzenia  rośnie?  co  bieży, 
A  biegu  żaden  powód  nie  wstrzyma? 
Co  się  u  dzikich  kryje  wybrzeży. 
Zakwita  cudnie,  a  kwiatu  nióma?" 

Wżdy  bez  korzenia  rosną  kamienie, 
A  żaden  powód  nie  zdzierży  w  locie 
Wody,  gdy  modrą  falę  w  świat  żenię, 
Zasie  bez  kwiatu  kwitną  paprocie— 

Istne  to  prawdy,  ale  w  pomroce 
Niełatwo  ku  nim  zdąży  myśl  miałka, 
Nie  zgadło  gadki,  dziewczę  sieroce 
Załaskotała  młoda  Busałka. 

Strofy  1 — 3  obraz  rusałek  rusokosych,  huśtających  się,  które  dają 
zagadki  znane  z  pieśni  sobótkowych,  i  w  razie  nierozwiązania  załaskotują 
na  śmierć  (strofy  9 — 12).  Dziewczę  młode,  które  „tedzi^k  zachwyca^  piosnka 
słodką  Wabi  nutą^  ma  myśl  miałką  i  jest  sierotą^^  więc  daje  się  pozorami 
zwieść,  broni  się  od  rusałki  obrazem  z  przeszłości  narodowo)  (brat  w  boje 
znika,  z  bracią  sąsiady  ojciec  jedzie  w  obrady,  cieszyć  stroskaną  maeierzę= 
obrona  kraju,  cerkiew = wiara).  Wierzący  ludowi,  iź  z  niego  wyskoczy  Mi- 
nerwa  zbrojna  dorazu  (myśl  Chodakowskiego,  Berwińskiego),  są  przez  obraz 
z  literatury  ludowćj  (symbol  ludu)  umorzeni  (1846). 
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8.  ZE  WSTgPD  mTYCZNIGO  DO  DZItlOW  POLSKI. 

Na  kilka  wieków  przed  Chrystusem  znani  byli  Trakowie  jako  lud, 
który  zajmował  rozległą  przestrzeń  między  morzem  Czarnóm  a  Adrya- 
tykiem,  Mnogoić  jego  była  tak  wielka,  że  oprócz  Indów,  nie  znano  na 
ziemi  narodu,  któryby  go  pod  tym  względem  przewyższał.  Dzielił  się 
na  wiele  części,  które  nosiły  osobne  imiona  i  w  różnych  czasach  stano- 
wiły osobną  społeczność,  lub  też  zlewały  się  w  jedne  razem  z  innemi. 
Słynęli  między  nimi  Gotowie  jako  najsprawiedliwsi  i  najwaleczniejsi 
ze  wszystkich  Traków.  Wyszli  oni  pierwiastkowo  od  gór  Bodopy,  a  roz- 
siedlili się  w  dawnych  już  czasach  przy  ujściach  Dunaju,  w  sąsiedztwie 
Kimerów.  Bodopę  wskazuje  tśż  Herodot  jako  siedzibę  trackiego  ple- 
mienia Biesów,  a  Tukidid  jako  siedzibę  takiegoż  plemienia  Diów.  Jeśli 
rozważym,  że  dwaj  główni  sąsiedzi  tego  plemienia  trackiego,  co  się  od 
Bodopy  rozchodziło,  byli  w  dawnych  czasach  Kimerowie  i  Grecy,  tedy 
nabiera  wielkiego  podobieństwa  do  prawdy  mniemanie,  iż  troista  jego 
nazwa:  'Bessi,  Dii,  Oełae  jedne  i  tę  same  myśl  wyraża  i  odnosi  się  do 

łednego  i  tegoż  samego  rodu.  Jak  bowiem  nazwisko  Biesów  oznaczało 
»ogów  już  w  dawnym  języku  trackim,  i  takowe  znaczenie  swoje  w  ję- 
zyku Słowian  aż  do  czasów  chrześciaństwa  przechowało,  tak  tóż  w  języ- 
ku greckim  oznacza  to  samo  nazwisko  Aroi;  a  w  języku  Kimerów,  któ- 
rzy według  świadectwa  Posidoniosa  do  jednego  rodu  z  Germanami  nale^ 
żeli,  wyraża  to  samo  nazwisko  Getów.  Jakoż  tak  Gotowie,  jak  Biesy, 
odznaczali  się  między  wszystkimi  Trakami  głęboką  religijnością:  pierwsi 
jako  ci,  u  których  wzięła  początek  osobna  o  nieśmiertelności  duszy  naa- 
ka,  z  powodu  którśj  Grecy  dawali  im  przydomek  adaroT^orTsc,  jako- 
by unieśmiertelniających;  drudzy  w  blisKich  jakichś  stosunkach  z  trac- 
kimi Satrami  zostając  i  podobno  część  ich  stanowiąc,  znani  byli  Hero- 
dotowi  jako  osobliwsi  czciciele  Dyonizosa.  Diów  zwano  także  Da  wami 
lub  Dakami. 

W  dzieciństwie  jeszcze  był  Bzym,  dający  zaledwie  znak  życia 
w  domowych  swoich  zajściach  z  Sabinami  lub  ijtruskami;  mało  kto  sły- 
szał o  państwie  Macedonów,  które  dopiśro  pod  Filipem  i  Aleksandrem 
zasłynęło;  ale  na  wschodzie,  gdzie  szybko  nowe  państwa  na  gruzach  da- 
wnych wzrastały,  rozpierała  się  szeroko  potęga  Persów  i  garnąc  pod  sie- 
bie w  jednój  stronie  część  Indyj,  sięgała  drugą  ręką  w  głąb  Tracyi. 
Daryusz,  Histaspa  syn,  pokonaf  Getów,  co  sami  jedni  mieli  śmiałość 
rzucić  się  na  niezliczone  jego  zastępy.  Kserkses  sięgnął  aż  do  siedliska 
Satrów,  gdzie  z  wierzchołka  niedostępnych  gór  wydawali  Biesowie  wy- 
rocznie tyle  sławno  między  trackimi  ludami,  ile  między  Grekami  wy- 
rocznie delfickie.  Co  tylko  żyło,  ukorzyć  się  musiało  na  czas  jakiś  przed 
Persańii,  lilb  usuwało  się  coraz  dalój  ku  wybrzeżom  Adryi  i  w  głąb 
Biryku. 

Było  to  za  czasów  ArtakserksesaMemnona,  a  po  biblijnemu  mówiąc 
za  czasów  Aswera,  kiedy  swobodnie  po  Iliryku  gnieżdżące  się  tracłae 
plemiona  wstrząśnione  zostały  burzą  od  północnego  zachodu.    Gallowie, 
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którzy  już  od  lat  wielu  północne  Włochy  i  tak  zwane  późniój  okolice 
Noryku  zajmowali,  rozwinęli  nanowo  ruch  wielki,  podobny  wybuchowi 
wszystkoniszczącego  wulkanu.  Jedna  ich  częńó  uderzyła  na  Włochy 
i  spaliła  Kzym,  druga  zagroziła  oba  brzegi  Dunaju,  a  jednocześnie  nad- 
biegały wieści,  że  Bpółplemienni  GaUom  Łigurowie  szturmowali 
Masylię. 

Dzieli  płaszczyzny  Iliryku  z  wschodu  na  zachód  nieprzerwane  pasmo 
gór,  o  których  starożytni  lubili  powtarzać  bajeczkę,  że  z  jednego  ich  szczy- 
tu ujrzysz  dorazu  Euksyn  i  Adryę.  Pojedyncze  ich  ramiona  miały  oso- 
bne nazwiska;  ale  cała  ta  wyżyna  stanowiła  jakby  jedne  ojczyznę,  .byw- 
szy  piastunką  i  chronicielką  najdzielniejszych  plemion  szczepu  trac- 
kiego. Od  Bodopy,  głównego  siedliska  Biesów^przez  część  Epiru,  zwaną 
Łinkos,  i  ponad  jezioro  Lichnit,  gdzie  znana  jest  kraina  Łinchitya,  ku 
morzu  zbaczając,  a  w  drugiój  stronie  sięgając  aż  do  wierzchowin  góry 
dalmackiej  Adryon,  mieszkali  Adryowie,  Antarowie,  Autaryoci.  Ozy 
to  był  jeden  ród  z  zachwalonymi  przez  Herodota  Satrami,  co  aż  do  jego 
czasów  niezwyciężeni  byli  przez  żadną  potęgę?  niewiadomo;  upewniają 
tylko  pisarze  wiarogodni,  że  to  był  lud  bardzo  dawny,  a  najliczniejszy 
i  najlepszy  z  ludów  w  Iliryi.  Jakoweś  bajeczne  podanie  naznaczało 
przodkiem  jego  Adryosa,  Autariosa,  Antara,  który  miał  być  synem 
Ilira;  a  przechowały  się  ważne  napomknienia,  że  lud  ton  posuwał  się  ku 
Adryatykowi  z  okolic  Tracyi.  Zamieszkawszy  wybrzeża  do  żeglugi  nie- 
równie sposobniejsze,  niż  są  wybrzeża  Włoch  i  Afryki,  znachodził  po- 
śród siebie  dostateczną  liczbę  junaków,  co  w  walnych  wyprawach  mor- 
skich chluby  i  zysków  szukali.  Byłto  rodzaj  rzemiosła,  które  przesąd 
owych  wieków  nietylko  za  godziwe,  ale  nawet  za  szlachetne  uznawał. 
W  wyprawach  tych  na  cztórysta  lat  zgórą  przed  Ohr.  przedsiębranych, 
odznaczył  się  Bargil  czyli  Bardyl.  W  górzystych  stronach  Iliryi  hu- 
tnictwo zatrudniało  niemało  rąk,  a  jeśli  mamy  dać  wiarę  tomu,  co  mówi 
Eelladyos,  Bardylis  zajmował  się  pierwiastkowe  paleniem  węgli.  Ubogi 
węglarz  miał  sen,  że,  począwszy  od  granic  Molosów,  zawładnie  szero- 
kiem  królestwem;  a  co  młode  życzenia  we  snach  roiły,  to  ziściły  czyny 
w  wieku  późniejszym.  Gdy  go  z  powodu  okazanego  męztwa  wodzem 
wypraw  robiono,  umiał  nietylko  zręcznie  niemi  kierować,  ale  w  dzieleniu 
łupów  zachował  największą  sprawiedliwość,  czóm  sobie  wszystkich  serca 
zniewolił.  I^iebawem  posiadał  prawie  królewskie  dostatU  i  zawierał 
imieniem  narodu  swego  przymierze  z  Dyonizym  starszym,  syrakuzań- 
skim,  w  któremto  przymierzu  pośredniczył  król  Molosów,  Alketas,  ba- 
wiący w  Syrakuzach  jako  wygnaniec  i  starający  się  odzyskać  tron  zapo- 
mocą  llirów.  Jednym  atoli  z  najświetniejszych  czynów  Bargila  była 
wyprawa  do  Macedonii  w  roku  392  przed  Ohr.  Zniósł  on  ze  szczętem 
wojska  Aminty,  ojca  Filipowego,  i  samego  z  tronu  strąciwszy,  posadził 
na  jego  miejscu  Argajosa:  cała  Macedonia  została  Ilirom  danniczą,  od 
którójto  dani  dopiero  ją  Filip  uwolnił. 

Przestrach,  jaki  nawała  Gallów  przed  sobą  rozszerzała,  nie  owła- 
dnął Antarów;  zebrali  oni  znaczne  wojsko  i  wydali  naprzeciw  niój,  od- 
dawszy dowództwo  Bargilowi.  Szedł  ton  nowy  Grak  czyli  Herakles 
ilirski  aż  ku  kończynom  Panonii,  gdzie  cisnące  się  do  Iliryku  kolumny 
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Gallów  nietylko  wstrzymał,  ale  nadto  wtargnął  do  Noryku,  a  dzisiej  szój 
Karyntyi,  gdzie  mieszkali  ligurscy  Tauryskowie,  sprzymierzeńcy  BojóWi 
i  zdobyi  część  ich  kraju:  za  co  najpierw  księciem,  a  późniój  królem  był 
mianowany.    Wieść  o  tśj  klęsce  przeraziła  Gallów,  stojących  pod  zdo- 
bytym Rzymem,   i  przyśpieszyła  ich  odwrót.     Bargil  nie  utrzymał  się 
długo  przy  swój  zdobyczy:  załogi  jego  w  Noryku  były  podstępnie  wy- 
trute;  ale  dawszy  raz  Gallom  poczuć  swoje  moc,  zawarł  wnet  z  nimi  ko- 
rzystny sojusz  i  założył  państwo  potężne  między  Epirem,  Dunajem  i  Al- 
pami, które  potrafiło  się  oprzóć  zdobywczym  planom  Filipd  i  Aleksandra 
Wielkiego,  i  trwało  przeszło  lat  sto.     Panowali  w  niem  po  jego  śmierci 
Grak  II,  czyli  Klejtos,  r.  340;  siostra  jego,  Anda,  około  tegoż  czasu;  na-^ 
koniec Łestko  I, czyli  Glaukias,  który,  odznaczywszy  się  w  wojnie  z  Ale« 
ksandrem  Wielkim  r.  366,  chwycił  silniejszą  ręką  ster  główny  zachwianego 
podziałami  królestwa  i  panował  szczęśliwie  do  końca  tegoż  wieku,  dając 
nietylko  opór  skuteczny  przywłaszczeniom  macedońskim  w  Biryi,  ale  za- 
słaniając oraz  Epir  i  młodego  króla  jego,  Pirusa,  od  zemsty  Kassandra. 
Antarowie  tedy,  czyli  Autaryoci,  zapomocą  bohatóra  swego  Bargila,  po- 
łączyli węzłem  społecznym  wielką  część  trackich  i  ilirskich  ludów,  mia- 
nowicie: Getów,  Trybalów,  Partynów,  Taulantów,  Ardeów,  Łiburnów, 
Panonów  i  Istrów.    Byli  ci  Antarowie  pierwćj  mieszkańcami.  Linkos, 
części  Epiru,  i  krainy  ilirskiej,  zwanój  Linchityą.    Bądź  przez  wzgląd 
na  tę  ich  ojczyznę,  bądź  tóż  owemu  nazwisku  ich  przedrzśźniając  i   do 
drapieżnego  sposobu  życia  stosując,  zwali  Grecy   tak  ich  jak  i  skoja* 
rzone  z  nimi  liczne  plemiona  Biesów  Ąjoral  zamiast  J[ir(xrj<nai,  Lestą 
nazwań  był  nawet  sam  Bargil  u  Teopompa,  państwo  więc  założono  przez 
niego  było  właściwie  państwem  lechiekióm.  Obalone  ono  zostało  w  trze  • 
cim  wieku  przed  Chr.,  mianowicie  około  r.  279,  przez  Skordysków  i  Bo- 
jów, ludy  keltyckie,  które  wcześnie  usadowiły  się  w  wyższćj  Panonii,  zkąd 
coraz  dalej  posuwając  się,  i  raz  w  przymierzu,  raz  w  wojnie  z  Ilirami  zo- 
stając, zmusili  w  końcu  samychże    Autaryotów  do  opuszczenia  swych 
siedlisk. 

Po  upadku  autaryockiego  państwa,  które  rozmaite  plemiona  trackie 
w  jedne  całość  łączyło,  usuwały  się  te  plemiona  po  większój  części  za 
Dunaj.  Tu  osiedli  i  sami  Autaryoci  w  dawnój  krainie  Getów,  a  w  są- 
siedztwie Bastarnów,  zrobiwszy  dwadzieścia  i  trzy  dni  drogi  z  pierwszlj 
swojój  ojczyzny.  Kiedy  Cezar  opisywał  wojny  swoje  z  Gallami,  znani 
jeszcze  byli  Autaryoci  w  Dacyi  pod  swojóm  własnem  imieniem,  jako  są- 
siedzi ludów  germańskich,  i  ten  wielki  wojownik,  a  za  nim,  jak  się  zdaje^ 
Ptolomój,  zowie  ich  Anartami.  W  drobnych  tedy  i  niekorzystnych  wal- 
kach plemion  trackich  z  keltyckiemi  upłynęła  reszta  lat  wieku  trzeciego 
i  cały  wiek  następny,  aż  z  początkiem  pierwszego  przed  Chrystusem 
wieku  wzniosło  się  do  nadzwyczajno]  potęgi  państwo  Birebisty,  którego 
kroniki  polskie  Przemysławem  lub  Łestkiem  II  nazywają.  Składały  je 
te  same  niemal  ludy,  które  składały  państwo  autaryockie,  i  w  rzeczy  sa- 
mój  było  ono  tylka  dalszym  ciągiem  tamtego.  Mąż,  który  je  dźwignął, 
był  jednym  z  tych  nadzwyczainych  ludzi,  jakich  niekiedy  Opatrzność  cu- 
downym niemal  sposobem  do  kierowania  losami  narodów  powołuje.  Jak 
Daryusz,  Histaspa  syn,  co  władzę  swoje  i  na  ludy  trackie  rozciągał,  tak 
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tśż  i  getycki  Birebista,  fortelem  do  tronu  przyszedłszy,  zaidynął  wkrótce 
wielkiemi  dziełami.  Zastał  naród  swój  pogrążony  w  opilstwie  i  dłu- 
giem! wycieńczony  wojnami,  a  w  przeciągu  niewielu  lat  przyprowadził 
go  do  zamiłowania  trzeźwości  i  rozbudził  w  nim  szlachetną  żądzę  ^wyró- 
wnania  sławie  swych  przodków  i  odzyskania  ich  dziedzin.  Zaczął  od 
wycięcia  winogradu  w  całóm  królestwie,  do  czego  posłużyła  mu  wybor- 
nie skłonnońć  narodu  do  zabobonów.  Zaprowadziwszy  cotóm  ćwiczenia 
wojenne  i  podniósłszy  siłę  wojskową  do  dwóchkroćstutysięcy,  zwrócił  się 
ku  ziemiom,  które  niegdyś  posiadali  Autaryoci.  Przeszedłszy  więc 
z  główną'siłą  Dunaj,  zagarnął  znaczną  część  Tracyi,  zachwiał  panowa- 
nie Bzymian  w  Macedonii  i  Iliryi,  a  Skordysków,  Bojów  i  Taurysków,  co 
obaliwszy  państwo  autai70ckie,  na  jego  gruzach  rozpostarli  się,  w  pień 
wyciął.  Nie  samśj  atoli  siły  fizycznćj  używał  do  dopięcia  swych  celów, 
lecz  jako  przezorny  władca,  umiał  ugodzić  w  słabą  stronę  swych  przeci- 
wników i  odnieść  z  niój  pożytek.  Bzym  rozrywały  stronnictwa,  a  możni 
ni  e  zapominali  częstokroć  o  własnych  zyskach,  skoro  się  sposobna  ku  te- 
mu okoliczność  podała.  Złotem  kupował  Birebista  Kalpumiego  Pizo- 
n  a  i  utwierdzał  się  w  Tracyi  za  pośrednictwem  syna  swego  Kotysa  III; 
z  Cezarem,  gwoli  posiadania  krainy  Bojów  w  wyższśj  Panonii,  zacho- 
dził w  powinowactwo,  żeniąc  tegoż  syna  swego  z  siostrą  jego  Julią,  wdo- 
wą, jak  się  zdaje,  po  Pinarym  Skarposie.  W  innój  znowu  stronie,  na 
wybrzeżach  Pontu,  zdobył  handlowe  miasta,  począwszy  od  Olbii  aż  do 
Apolonii,  i,  naprawiając  klęski,  jakie  przy  zdobyciu  poniosły,  podpierał 
wszystkiemi  siłami  ich  ruch  handlowy.  Po  opanowaniu  tego  wybrzeża 
mógł  się  łatwo  porozumiewać  z  Partami,  którzy  wówczas,  słowami  Troga 
mówiąc,  jakby  w  dziale  z  Bzymianami  zrobionym,  drugie  pół  świata 
dzierżyli.  Patrzył  niespokojnćm  okiem  Julius  Cezar  na  wzrastającą 
mu  pod  bokiem  potęgę  u-etów  i  związane  z  nią  krwią  i.  interesem  ludy 
ilirskie.  Stosunki  powinowactwa  jego  z  Birebista  wl^rótce  rozchwiały  ^ 
się:  Julia  dostała  od  męża  odprawę.  Bodło  Bzymianina  zuchwałe  urą- ' 
ganię  jego  rodowi  i  potędze;  ale  zamiary  ukrócenia  zuchwałości  Getów 
nie  wiodły  się.  Dwakroć  zniesiono  wciska  jego  w  Dalmacyi  i,  gdy  już 
po  załatwieniu  wojen  domowych,  od  jakiójś  części  Ilirów  wezwany,  słał 
tamże  z  wojskiem  Watiniusa,  który  miał  wyjednać  zwierzchnictwo  Bzy- 
mowi,  poniósł  klęskę  po  raz  trzeci,  i  usiłowania  jego  spełzły  na  niczóm. 
Gotował  więc  krwawą  zemstę  na  Getów  i  szedł  w  własnój  osobie  spotkać 
się  z  Birebista,  głównym  sprawcą  tych  ruchów.  Ztąd  miał  uderzyć  na 
Partów  i  zemścić  cienie  Kra  susa.  Bzucił  już  przed  sobą  do  Iliryku 
szesnaście  legionów  i  dziesięć  tysięcy  konnicy  wraz  z  swoim  wnuczkiem 
Oktawianem;  sam  atoli,  za  koroną  się  oglądając,  udawał  się  do  matactw 
i  rozpuszczał  bajeczne  z  ksiąg  sybilińskich  proroctwa,  jakoby  tak  wiel- 
kie podboje  tylko  koronowanej  głowie  udać  się  miały.  Nakoniec  i  tern 
wzgardziwszy,  miał  już  dnia  czwartego  wyruszyć;  gdy  tymczasem  padł 
pod  sztyletami  spiskowych;  a  pierwój  jeszcze  spotkał  taki  sam  los  i  Bi- 
rebistę,  jak  się  zdaje,  od  tego  stronnictwa,  które  pojednania  Dalmatów 
z  Bzymem  zaż  ądawszy,  lękało  się  teraz  kary  za  swe  tchórzostwo. 

Państwo,  które  dźwignął  Birebista,  utrzymywało  się  dwa  wieki;  ale 
zaraz  po  jego  śmierci  dał  się  uczuć  brak  człowieka,  któryby  z  równą  jak 
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on  zręcznońcią  umiał  jednoczyć  różne  części  narodu  ku  spólnemu  celowi. 
Przypatrywał  się  nieędyś  młody  Oktawian  stosunkom  sweeo  dziada  do 
Birebisty  i  ńrodkom,  jakie  do  złamania  potęgi  Getów  obierai;gdy  ma  sa- 
memu^ ku  takiemuż  celowi  użyć  ich  przyszło,  przeniósł  powinowactwo 
nad  wojnę:  bądź  że  w  początkach  swój  władzy  nie  mógł  użyć  tych  legio- 
nów co  Cezar,  bądź  że  zwątpił  o  skuteczności  ich  użycia.  X  trzeba  przy- 
znać,  że  polityka  i  ego  względem  G^etów  była  wyborna  i  zupełnie  mu  się 

Sowiodła.  Bywał  u  tego  narodu,  jak  w  ogólności  u  Traków,  rząd  jpo- 
zielony:  jeden  tylko  król  miał  zwykle  władzę  najwyższą;  ale  rozmaite 
prowincye  sprawowane  były  przez  zastępców,  którzy  niekiedy  rządców 
(archontó¥^  a  niekiedy  królów  imiona  nosili,  ulegając  swemu  zwierz- 
chnikowi. To  podawało  Itatwą  sposobność  nieprzyjaciołom  do  rozrywania 
ick  sił  podniecaniem  domowych  niesnasków.  Za  czasów  Birebisty  wa- 
zalem  tietkim  był,  jak  się  zdaje,  syn  jego,  Kotys,  który  wtedy  właśnie 

2;dy  mciec  jego  zdobywał  Olbię  i  inne  miasta  nad  Pontem,  rządził  czę- 
cią  Tracyi,  i  przekupiwszy  Łucyusa  Kalpumiego  Pizona,  jednych  są- 
siadów zagartywał  pod  swoje  panowanie,  innych  łupił.  On  to  niszczył 
późniój  trzykrotnie  wojska  Cezarowe  w  Dalmacyi  i  około  Dirrachium. 
Po  śmierci  ojca  Kotys  był  jednym  z  najpotężniejszych  książąt;  ale  czę- 
ścią Getów  rządził  także  arcykapłan  Dikomos,  sprzymierzeniec  Anto- 
niusa.  August  zaręczył  córkę  swoje  Julię  z  synem  Kotysa  III,  Koty- 
sem IV,  zażądał  też  podobno  córki  jego  dla  siebie  i  nieukróconego  silą 
fizyczną  Getę  na  czas  jakiś  zupełnie  sobie  zniewolił.  W  stosunkach 
przyjaźni  z  Kotysem  przeminęły  czasy  najkrytyczniejsze  dla  Bzymu; 
a  kiedy  późniój  zaręczyny  owe  nie  wzięły  skutku  i  przyszło  między  nimi 
do  kroków  nieprzyjacielskich,  już  August  był  w  posiadaniu  niemal  zu- 
pełnóm  prawego  brzegu  Dunaju,  i  tylko  zaiuaniając  takowy  od  Kotyso- 
wych  napadów,  wznosił  nad  Dunajem  twierdze  i  stawiał  gęste  załoffi: 
8ic  tunc Dacia  non  victa,8ed8iLbmota  atąuedHata  eet — zawiązuje  rzymsld 
historyk. 

Po  śmierci  Kotysowój  około  roku  2  po  narodzeniu  Ohi*.  zostawał 
jeszcze  jakiś  cień  władzy  Getów  na  prawym  brzegu  Dunaju:  Mi^ą 
i  Tracyą  rządził  Bemetalk,  syn  Kotysa,  a  prawdopodobnie  Juliusa  Ce- 
zara siostrzeniec,  którego  kroniki  polskie  zowią  Pompiliusem  czyli  Po- 
pielom Ł  Stosował  on  się  we  wszystkióm  do  woli  Rzymian,  a  Ateń- 
czycy,  dla  przypodobania  się  Augustowi,  mianowali  tego  krewnego 
i  sprzymierzeńca  jego  najwyższym  swoim  archontem.  Po  nim  rządził 
młody  syn  jego,  Popiel  II,  Kotysko,  którego  nieszczęśliwe  zajścia  ze 
stryjem  ItasKuporem  skończyły  się  śmiercią  obydwóch,  i  zupełnśm  usu- 
nięciem ich  rodu  z  Mizyi  i  Tracyi. 

W  lat  kilkadziesiąt  póżniśj,  kiedy  już  i  tradycye  posiadania  przez 
Getów  ffłębszój  Iliryi  znikały,  a  rodowici  ich  książęta  z  Mizyi  i  Tracyi 
zesłani  byli  do  Pontu  lub  Aleksandryi,  przyszedł  do  władzy  w  Dacyi  De- 
cebal,  syn  ubogiego  ziemianina.  Legendy  krajowe  opiewały,  że  w  chło- 
pięcym jeszcze  wieku  udzielony  mu  został  chrzest  święty  przez  samego 
Pawła,  kiedy  ten  od  Jeruzalem  wokół  aż  do  Iliryku  apostołując,  u  ksią- 
żęcia  niegościnnie  przyjęty,  zaszedł  przypadkieńi  do  chatki  rolnika. 
Zwano  go  Piast,  a  było  to  imię  rodu,  nie  zaś  osoby.    Jakąkolwiek  ze- 
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chcemy  da6  wiarę  tym  legendom,  jest  jednak  rzeczą  pewną,  że  sam  apo« 
stół  Paweł  nawrac£^  już  ludy  getyclae  w  Iliryku  i  że  w  pićrwszych 
wiekach  po  Chr.  odprawiano  w  Mizyi  mszę  świętą  w  języku  Biesów. 
Imię  ojczyste  Decebala  miało  być  Ziemowit  Do  lat  dojrzałych  przy- 
szedłszy okazał  na  polu  bitw  wielkie  zdolności,  a  panujący  wówczas 
nad  Dakami  książę,  imieniem  Duras,  wodzem  go  swoim  mianował.  Prze- 
zorny w  szykowaniu  obozów  a  sprężysty  w  działaniu,  umiał  Decebal  wy- 
patrzyć najlepićj  porę,  kiedy  na  nieprzyjaciela  uderzyć,  a  jak  uchylić  się 
przed  groźącim  niebezpieczeństwem.  Mistrz  niezrównany  w  stawianiu 
zasadzek,  nie  zaniedbsu  odnieść  wszelkich  możliwych  korzyści,  nieprzy- 
jaciela pobiwszy;  pobity,  w  czas  złemu  zaradzając,  klęski  wetował.  Te 
cnoty  jego,  znajdując  wielki  odgłos  w  narodzie,  sprawiły,  że  Duras,  wi- 
dząc przykre  stosunki,  w  jakich  ojczyzna  jego  wówczas  do  Bzymu  zosta- 
wała, i  nie  czując  się  na  siłach  zaradzenia  im,  oddał  dobrowolnie  koronę 
Decebalowi. 

Rozciągali  zwierzchnictwo  swoje  nad  narodami  Rzymianie  aż  na 
lewy  brzeg  Dunaju.    Kiektóre  z  ludów  germańskich  w  sąsiedztwie  Da- 
ków  mieszkające  otrzymywały  z  ramienia  Rzymian  swoich  królików:  nie 
cierpiał  ich  naród  jako  wychowańców  i  służalców  Rzymu  i  wyganiał  przy 
lada  sposobności.    Za  Domicyana  doznał  dwukrotnie  takiego  losu  Cha- 
riomir,  królik  Cherusków;  zaszły  tóż  niesnaski  między  Swejami  i  Ligia- 
mi, z  których  piśrwsi  wezwali  Rzymian  o  pomoc,  a  gdy  ta  nie  była  ni  do- 
stateczna, ni  rychła,  porozumiano  się  spoinie  przeciw  Rzymowi.,   Z  ta- 
kich okoliczności  korzystając,  Decebal,  Którego  ojczyzna  również  ude* 
mięźeń  ze  strony  Rzymian  doznawała,  wpadł  na  czele  licznego  wojska 
do  Mizyi,  którą  wówczas  po  śmierci  Agryppy  zawiadował  konsul  Appiu^ 
Sabinus:  spotkawszy  się  z  nim,  zniósł  ze  szczętem  legiony  rzymskie  i  sa- 
mego konsula  trupem  położył.    Zdobył  potom  wiele  warowni,  które 
Rzymianie  dla  ochrony  tych  okolic  po  wznosili,  i  takowe  zburzywszy,  wró- 
cił do  dom  z  bogatemi  łupami.    Na  odgłos  klęski  słał  Domicyan  ogro- 
mne wojska  na  Decebala,  powierzywszy  ich  dowództwo  Kornelemu  Pu- 
skowi.     Sam  nawet  wyruszył  do  Iliryku,  niby   dla  dodania  wojsku  otu- 
chy; tymczasem  zdała  od  pola  bitwy,  wjednćm  z  miast  Mizyi  stanąwszy, 
oddawał  się  rozpuście  swoim  zwyczajem.    Kornelius  nie  był  szczęśliw- 
szy od  swego  poprzednika:  ustawiwszy  łodzie  na  Dunaju  na  sposób  mo- 
stu, przeprawił  się  wobec  nieprzyjaciela  na  drugą  stronę  rzeki  z  głó- 
wnemi  siłami;  lecz  gdy  przyszło  do  spotkania,  wycięte  zostały  powtór- 
nie legiony  rzymskie  i  sam  dowódca  ubity. 

W  innśj  atoli  stronie  odznaczył  się  wódz  rzymski,  Julian,  i  nie- 
wiele już  brakowało,  izby  upadłą  w  Dacyi  sprawę  rzymską  podźwignął. 
Zapobiegając  zniechęceniu,  jakie  z  powodu  ustawicznych  niepomyślności 
w  wojsku  się  objawiało,  rozkazał  on,  aby  każdy  żołnierz  miał  na  tarczy 
wypisane  swoje  imię  i  imię  .swego  setnika:  po  czómby  snadnićj  dojść 
można,  jak  się  śród  boju  sprawował.  Pod  Tapami  stoczył  walny  bój 
i  zadał  Dakom  klęskę  niemałą.  Wezinas,  pierwszy  po  Decebalu  dostoj- 
nik, ratował  się  tem  tylko,  iż  udał  zabitego  i,  przeleżawszy  w  dzień  mię- 
dzy trupami,  nocą  uciekł.  Wskutek  klęski  odsłoniona  została  nieprzy- 
jacielowi droga  do  opanowania  stolicy  Dacyi:  Sarmisegetuzy  czyli  Sar- 
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gecyi.    Decebal  udał  się  do  fortelu^  jakiego  niegdyś  uiył  był  Liestko  I 

f»rzeciw  Aleksandrowi.  Wiodła  do  stolicy  droga  górzysta,  okryta  wko- 
0  lasami;  kazał  nocną  porą  ćciąć  lasy,  a  pniaki  odziać  w  zbroice:  co 
obaczywszy  zdała  Rzymianie  wzięli  za  świeże  hufce  i  spiesznie  cofnęli 
się  za  Dunaj. 

Mimo  tak  przeważnego  szczęścia  na  stronie  Decebala,  myślał  on 
o  zgodzie  i  niejednokrotnie  się  z  tćm  do  Domicyana  odzywał.  Nie  słu- 
chano go  jednak;  z  pozostałemi  siłami  rozkazał  cesarz  uderzyć  na -Kwa- 
dów  i  Markomanów,  którzy  w  porozumieniu  z  Dakami  bywszy,  odmówili 
posiłków  Bzymianom.  Posłów  ich  z  przedłożeniami  pokoju  do  Domi- 
cyana przysłanych  kazał  tenże  pozabijać.  Przyszło  więc  do  walnćj  bi- 
twy, w  której  ostatki  rzymskiego  wojska  na  głowę  porażone  i  rozpro- 
szone zostały.  Po  tych  to,  jak  się  zdaje,  zwycięztwach  strach  pad/  na 
Bzymian  tak  wielki,  że  według  świadectwa  Appiana  przez  długi  czas 
żaden  konsul  rzymski  nie  chciał  się  podjąć  dowództwa  przeciw  tym  lu- 
dom. Słał  teraz  Domicyan  co  prędzćj  posły  do  Daków,  nalegając  na  za- 
warcie pokoju;  nie  odrzucił  go  Decebal,  ale  między  warunkami  jego  był 
f  łownie  ten,  iż  Bzymianie  zobowiązali  się  płacić  corocznie  znaczną  daninę 
rólowi  dackiemu  i  dostarczać  mu  na  zawołanie  wszelkiego  rodzaju  rze- 
mieślników, przydatnych  tak  w  czasie  wojny  jak  i  pokoju.  Wyprawę 
tę  zakończył  Domicyan  w  sposób  charakteryzujący  niedołęztwo  i  bez- 
wstyd,  jakich  się  despoci  rzymscy  dopuszczali.  Przyjąwszy  od  Daków 
warunki  najhaniebniejsze  pokoju,  udawał  przed  ludem,  że  był  zwycięzcą* 
W  komedyijaka  się  z  tego  powodu  odegrać  miała,  nie  chciai  brać  udzia- 
łu Decebal.  Zaproszony  na  ustną  rozmowę  nie  przybył:  przyszedł  tylko 
brat  jego,  Diegis,  przywiódłszy  z  sobą  kilku  prawdziwych  czy  tóż  uda- 
nych jeńców.  Tych  oddając  uroczyście,  otrzymał  wzajem  od  Domi- 
cyana koronę,  jakby  ta  jeszcze  od  rozdawnictwa  jego  zależała.  Bozda- 
wał  potom  dostojeństwa  i  pieniądze  między  wojskowych,  słał  do  senata 
list  niby  Decebala,  o  którym  wszyscy  wiedzieli,  że  był  zmyślony;  w  końcu 
odbył  wjazd  tryumfalny  do  Bzymu. 

Taki  był  skutek  piórwszych  Decebala  wojen  przeciw  Bzymianom. 
Nastąpiły  czasy  pokoju,  w  ciągu  którego  Bzym  uiszczał  się  ze  swój  da- 
niny, a  Dakowie  stawiali  swemu  bohatórowi  marmurowe  posągi  i  ota- 
czali czcią  jego  osobę.  Od  czasu  JuUusa  Cezara  zaprowadzono  w  Bzy- 
mie  cześć  półbożą  dla  panujących.  Domicyan  kazał  się  poprostu  bo- 
giem nazywać;  nie  było  więc  w  tóm  bynajmnićj  przesady,  gdy  Dakowie 
po  zhołdowaniu  Bzymu  zwali  Decebala  półbogiem,  a  kronikarz  polskie 
porównywając  czyny  jego  z  czynami  jego  poprzedników,  powiedział  o  nim, 
że  sławę  swego  narodu  wzniósł  aż  do  znaków  zodyaku. 

Po  zabiciu  Domicyana  i  krótkićm .  panowaniu  Nerwy,  wstąpił  na 
tron  Trajan  i  zaraz  począł  przemyśliwać  nad  tóm,  jakby  uwolnić  llzyni 
od  upadlającćj  go  daniny.  Sumy  pieniężne  oddawane  corocznie  Dakom 
wyczerpywały  znacznie  skarb  puoliczny,  a  nieprzyjaciel  rósł  w  siły 
i  stawał  się  coraz  zuchwalszym.  Bozpoczęła  się  wojna,  jedna  z  najokro- 
pniejszych, jakie  dzieje  ludzkie  zapamiętały;  odnawiała  się  dwoma  za- 
wodami, a  trwała  zgórą  lat  pięć.  Na  co  tylko  siła  i  przemysł  ludzki 
zdobyć  się  może,  wszystkiego  próbował  Decebal  i  nie  ustąpił  wprzód, 
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aż  wszystkie  środki  zostały  wyczerpnięte.  Zbliżaiącemu  się  do  Dunaj  a 
Trajanowi  przyniesiono  grzyb  nadzwyczajnej  wielkości,  na  którym  gło- 
ski łacińskie,  niby  cudem  natury  wyrosłe,  zwiastowały:  żeBurrowie, 
sprzymierzeńcy  Ezymu,  i  inne  ludy  germańslcie  ostrzegają  Trajana,  iżby 
wojnę  zaniechawszy,  wracał  do  domu.  Nie  zważając  na  to,  szedł  pod 
Tapy,  gdzie  stały  wojska  dackie  w  szyku  bojowym.  Miał  Decebal  wy- 
borną konnicę  uzbrojoną  długiemi  obosiecznemi  mieczami,  o  jakich  po- 
wiada Nestor^  że  je  Kozarowie  z  podziwem  u  Polanów  kijowskich  zna- 
chodzili.  Używszy  jój  zręcznie  na  równinach  pod  Tapami,  sprawił  taką 
rzeź  w  legionach  rzymskich,  że  zabrakło  ob  wiązek  do  obwijania  ran, 
a  Trajan  darł  własne  suknie,  radząc  ile  tyle  niedostatkowi.  Wraz  krze- 
piąc upadającego  ducha  w  wojsku;  wznosił  na  polu  bitwy  ołtarze  i  roz- 
kazał, aby  ?a  poległych  wiecznemi  czasy  modły  odprawiano.  Ale  przy- 
szłość stawiła  się  groźno  przed  oczyma  zwycięzcy,  stratom  trzeba  było 
wcześnie  zaradzać.  Trajan  zmienia  sposób  wojowania:  unika  równin,  na 
których  straszna  mu  być  mogła  dacką  konnica,  i,  legiony  swoje  z  góry 
na  górę  przerzucając^  postępuje  zwolna  w  głąb  Dacyi.  Natrafił  jednak 
i  tu  na  niemałe  trudności:  wierzchołki  gór  opatrzone  były  w  zamki  czyli 
grodziska,  jakich  ślady  odwieczne  wykazuje  po  dziś  dzień  ziemia  zalu- 
dniona przez  Słowian,  a  które  do  najdawniejszej  ich  strategii  należą. 
Te  powoli  zdobywając,  narażał  się  Trajan  na  mnóstwo  niebezpieczeństw, 
nim  wreszcie  stanął  pod  Sargecyą.  Z  drugiój  strony  zbliżył  się  do  niśj 
wódz  jego  LucitLs  Quietu8,  krok  w  krok  z  Dakami  potykając  się.  Był 
to  Maur  rodem  i  przywiódł  z  sobą  na  tę  wojnę  konnicę  maurytańską,  ja- 
ką dotąd  jeszcze  rozpoznać  można  w  wizerunkach  Trajanowój  kolumny. 
Mieli  już  Rzymianie  w  ręku  swoim  niemało  grodzisk,  gdzie  były  zapasy 
broni  i  żywności,  w  jednóm  z  nich  dostała  się  w  ich  ręce  siostra  Dece- 
bala;  ale  stolica  broniona  bj^ła  silnie  i  zdobycie  jój  było  wątpliwe.  To 
spowodowało  Trajana,  że  nie  odrzucił  ofiarowanego  sobie  pokoju,  który, 
jakkolwiek  był  korzystny  dla  Bzymian,  nie  ubliżał  jednak  niepodległo- 
ści Daków.  W  warunkach  tego  pokoju,  jak  je  historyk  rzymski  podaje, 
nie  znachodzimy  nic  takiego,  czómby  zwierzchnictwo  Bzymu  nad  Daka- 
mi było  zastrzeżone.  Niśma  tam  mowy  ani  o  najmniejszój  opłacie 
Bzymian  na  znak  uległości,  ani  nawet  o  zwróceniu  kosztów  wojennych, 
które,  jak  wiemy,  ze  strony  Bzymian  były  ogromne.  Przyrzekał  Dece- 
bal zostawać  z  Bzymianami  w  stosunkach  przyjaznych,  mićć  razem  z  ni- 
mi jednych  przyjaciół  i  jednych  wrogów,  i  co  naturalnym  sposobem  ztąd 
wynikało:  nie  przyjmować  żadnych  zbiegów  z  ich  wojska;  a  tych,  którzy 
się  dotąd  w  jego  zupełnie  na  sposób  rzymski  urządzonych  pułkach 
znajdowali,  wydać  niezwłocznie.  Ostrożność  tśż  doradzała  zażądać  od 
niego,  iżby  wojska  swoje  i  zapasy  wojenne  zmniejszył,  ile  w  czasie  po- 
koju, do  liczby  takiśj,  jakaby  nie  mogła  być  straszna  Bzymowi,  i  takie 
tśż  znaczenie  zdaje  się  miść  owo  składanie  jakowójś  części  broni,  o  któ- 
róm  Dio  wspomina.  Na  tych  zasadach  zawarty  pokój  słał  Trajan  do  za- 
twierdzenia senatowi,  edzie  istotne  korzyści  tój  wojny  starano  się  pod- 
nieść jeszcze  w  oczach  gminu  okazem  próżnych  form;  sam  zaś,  zosta- 
wiwszy wojsko  pod  Sargecyą  i  grodziska  załogami  obsadziwszy,  odpra- 
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większśj  części  żuławach   i   równinach  rozległych  między  Wisłą,  Odrą 
i  Elbą  odkrywa  się  z  czasem  Dacya  mniejsza,  zwana  tak  ze  względu  na 
wielką  Dacyę,  zostawioną  przez  wycfaodniów  getyckich  na  brzegach  Du- 
naju.    I  kiedy  już  światło  dziejów  rozjaśnia  rodzinę  Słowian  nadbał- 
tyckich i  naddnieprzańskich  w  wieku  dziewiątym,  między  znakom itszymi 
jej  członkami  znachodzimyAbodryotów, którzy  są  oraz  Lechitami,  a  obo- 
jem tśm  imieniem  przypominają  starych  założycieli  ilirskiego   państwa 
Autaryotów-Łinchitów.     Są  dalej   w  tejże  rodzinie  i  Biesy,  i  Mazowia- 
nie,  i  Krywicze,  których  imienników  nad  Dunajem  i  w  Iliryku  zna  jesz- 
cze Strabo  i  Plinius.    Takim  samym  sposobem  jak  Markomanie,  łączą 
się  w  innój  stronie  ludy,  które  dotąd  najczęściój  pojedynczo  występowały 
przeciw  Bzymowi,  jako  to:  Chaucy,    Kattowie,   Chamawi,   Cheruscy, 
Attuary,  Ampsary,  Bruktery  i  inni  występują  w  trzecim  wieku  po  Cłr. 
pod  spólnóm  imieniem  Franków.    Tymczasem  rozsypani  po  całćj  pół- 
nocy wychodnie  daccy  roznieśli   wieści    o  niesłychanych    bogactwach 
i  przepychu  Rzymu,  o  łagodności  strefy  włoskiój  i  cudnych  płodach  ich 
ziemi,  co  wszystko  rozpala  umysły  dzikich  nędzarzy  północnych   i  gotąje 
nowe  ciosy  Rzymowi.    Po  strasznej  nawale  Gotów,  następuje  nierównie 
straszniejsza  jeszcze  nawała  Hunów,  w  którśj  uczestniczą  głównie  wy- 
parte niegdyś  znad  Dunaju  plemiona  dackie,    pod    imieniem  Antów 
i  świeżo  uzyskanóm  na  północy  Salawów  czyli  Slawów  imieniem,  które  to 
ostatnie  ma  wkrótce  stać  się  powszechnćm.  Słowem,  od  czasu  chlubnych 
dla  oręża  rzymskiego  wojen  Trajana,  obłoczyły  się  granice  państwa 
rzymskiego  coraz  gęściejszemi  chmurami,  na  które  wszelkie  usiłowania 
późniejszych   cezarów  nie  miały   dostatecznego  zaklęcia.    Czas  jaJdś 
wrzały  i  srożyły  się  te  chmury  pojedyńczemi  gromami,  nareszcie  pękły 
i  zalały  Ilzym. 

Takie  pojaśnienie  do  dziejów  piątego  po  Chrystusie  wieku  daje 
pierwotna  historya  Słowian  i  jśj  główne  a  dotąd  całkiem  zapoznane 
źródło:  polskie  kroniki. 


Tomasz  August   Olizarowski. 


(1811    tl879.) 


Urodził  się  w  r.  1811  w  Wojsławicach  (niedaleko  Rzeszowa  w  Galicyi)  z  ojoa 
Jakóba,  oficera  z  legiona  Dąbrowskiegro  i  z  matki  z  dom  a  Aleksandro  wiczówny. 

Rodzice  osiedU  tylko  czasowo  w  Gralicyi,  wła^oiwem  ich  gniazdem  byt  Wotyń. 
Gdy  syn  dorósł,  oddali  go  zatem  do  słynnej  szkoły  krzemienieckiej  Czackiego,  gdzie 
profesorem  jego  do  języka  i  literatury  polskiej  był  Józef  Korzeniowski,  który  szcze- 
gólną otoczył  go  opieką  i  pierwszy  zachęcił  do  pisania.  W  marach  tej  szkoły  złożył 
Olizarowski  swój  pierwszy  szelążelć  do  skarbony  literackiej.  Był  to  hymn  napisany 
ręką  piętnastoletniego  chiopca,  nastrojony  na  ton  harfy  Dawidowej,  który  uczniowie 
l^zemienieccy,  zrazu  niechętni  dla  współucznia,  powtarzali  potom  chórem  w  kaplicy 
licealnój.  Po  skończeniu  nauk  Olizarowski  w  roku  1831  zamieszkał  w  Galicyi.  Tu 
przepędził  trzy  lata,  potem  zmuszony  opuśció  liwów,  wyjechał  za  granicę. 

W  Londynie  przebył  lat  dziesiątek  w  zawziętej  walce  o  (Sdeb  powszedni. 
„Byłem  tu  ^  powiada  w  swych  notatkach— (/yreA^toram  towarzystwa  3  maja  w  Anglii, 
wiceprezesem  grona  historycznego  w  Londynie  i...  sługą  w  tabacznym  sklepie  Izdeb- 
skiego. To  ostatnie  broniło  mię  od  ^łodu."  W  184&r.  opuścił  Londyn  i  z  teką 
pełną  nieśni,  a  z  sercem  pełnem  młodzieńczego  żar^,  przybił  do  Paryża.  Smutnemi 
wjrpadkami  1846  i  48  r.,  krwią  zapisanemi  w  naszych  dziejach^  do  głębi  wstrzą- 
śnięty, spędził  Olizarowski  trzy  lata  w  zaciszy  Turwi  Cw  Poznańskiem)  u  generała 
Chłapowjkiego.  Był^  to  może  najswobodniejsze  lata  w  burzliwóm  życiu  tułacza. 
Zmuszony  opuśció  fcsięztwo  Poznańside,  bawił  pewien  czas  w  Belgii,  w  mieście  Tir- 
lemont,  gdzie  wykładał  młodym  aiomkom  swym  literaturę  polską.  Z  Belgii  przybył 
do  Paryża  i  tu  spędził  już  ostatnie  lat  dwadzieścia  swej  smutnój  pielgrzymki.  Leo- 
nard Niedźwiecki  podał  mu  dłoń  pomocną.  Kiedy  właściciel  domu,  u  którego 
mieszkał  Olizarowski,  zamknął  drzwi  przed  zadłużon^^  lokatorem-poetą,  wziął  go 
Niedźwiecki  do  swego  mieszkania  i  przygarnął  do  siebie.  Za  jego  to  staraniem 
otrzymał  naprzód  kilka  lekoyj  w  domach  polskiohj  a  później  wygodne  umieszczenie 
w  klasztorze.  Celka  klasztorna  w  domu  weteranów  pod  opieką  sióstr  św.  Kazimie- 
rza stała  się  od  1864  r.  cichą  ostoją  złamanego  życia.  Tu  zakończył  poeta  doczesną 
wędrówkę  (3  maja  1879  r.). 

Smutne  dizieje  wygnańca  odbiły  się  w  duszy  i  w  pismach  Olizarowskiego. 
Zn&my,  dotychczas  drobną  tyUco  cząstkę  jego  obfltój  twórczości  poetyckimi,  ale  w  tej^ 
która  ujrzała  światło  dzienne,  gón^o  ton  posępny,  byronowskL  Zwiędłe  kwiaty 
swych  uczuó,  starganą  przędzę  marzeń  i  zawiedzionych  jiadziei,  składał  cicho  w  naj- 
głębsze tajniki  serca  swego  i  pieśnią  tylko  żi^osną  wyrzucał  je  raz  po  raz  z  t^  za- 
klętej skarbnicy. 

Olizarowski  zajmuje  drugorzędne  miejsce  w  szkole  ukraińskiej.  Eaedy  młodem 
chłopięciem  jął  zrywać  kwiaty  poezyi,  znalazł  już  to  pole  wytrzebione  toporem  po- 
tężnych karczowników.    Bohaan  Zaleski,  czarem  lutni  bojanowój,  zbuozit  Już  ze 
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Bna  Rasalki  naddnieprzańskie.    Aator  „Zamku  Kaniowskiego'*  wywołał  J ni  z  pod 
.    mogił  dochy  wiedźm  i  krwawyoli  potępieńców  Koliszczyzny.    Droga  była  wytknięta, 
wskazane  zdroje  rodzimych  natchnień;   Olizarowskiemn    pozostało  tylko   cserpaó 
z  nich  pełną  dłonią.    Ale  Ukraina  nie  wypełniała   zupełnie  jego  poetycki^   dn- 
izy.  Krzemieniec,  który  wyniańczył  młodego  sokoła,  przypominał  mu  nieraz  Jego 
dachowe  gniazdo.    Zdała  od  swój  Ikwy  pląsającej  po  krzemienistem  łożu,  w  gronie 
krzemieńczanów,  złączony  z  nimi  węzłem  młodzieńczych  wspomnień,  czerpał  poeta 
siły  do  szórszych  polotów.    W  społeczeństwie  polskiem  jednak  nie  znalazł  echa;  gro- 
my wzbierające  na  widnokręgu  literackiem,  które  zgruchotały  zarysowany  gmach 
romantyzmu,  ugodziły  także  w  wychowanka  Wertera  i  Byrona.    Powiew    realizmu 
oczyścił  niwę  poetyczną  z  duchów  i  upiorów,  motywa  romantyczne  przejadły   się, 
a  poeta  wciąż  g^rał  na  tę  sarnę  nutę.    Wrażliwszego  czytelnika  odstraszała   Jeszcze 
chropawa  forma,  surowy  rysunek  i' zbyt  silnie  a  jaskrawo  nakładane  farby.    Przed- 
miot do  swych  powieści  ukraińskich,  których  naj pierwszym  a  zarazem   ^ąj^^J^'^* 
nieJBzym  objawem  była  Ztiwerucha  (wydana  w  poezyach  T.  A.  O.  w  Krakowie,  1836 
roku,  powtórnie  w  Wrocławiu,  1852  r.);  czerpał  poeta  z  życia  powszedniego   lada 
ukraińskiego,  w  jego  obyczajach  i  właściwościach.    I  w  tern  się  różni  od  swych  mi- 
strzów, malujących  przyrodę  albo  historyą  Ukrainy.    Razem  z  Zawerucbą  okazał 
się  drugi  poemat  p.  t.  JBrwno^  w  którym  potrącił  trochę  spóźniony  poeta  o  te  same 
struny,  w  które  uderzał  Goethe  w  Werterze,  Chateaubriand  w  Renem,  Byron  w  Man- 
fredzie, a  wreszcie  Mickiewicz  w  Dziadach.    Ale  posępny  Bruno— to  blada   kopia 
tamtych,  skoszlawiony  typ  werterowski  naJ pośledniejszego  gatunku.    W  roku  lo3d 
w  Londynie    wydał  zbiorek    swych  poezyj  p.  t.  Egzercycye  poetyckie    i  opowieść 
wierszem,  wysnutą  z  tatarskich  napadów  na  Wołyń,  p.  t.  Krzyż  na  Peredylu,    Poemat 
ten,  ogładzony  z  pierwotnej  chropowatości  jak  kilka  innych,   wyszedł  powtórnie 
z  druku  p.  t.  Topir-góra  (Wrocław  1862). 

W  roku  1846  wydal  dzieła:  Hejnały  Broń  polska-  Tyrtejka  i  najobszerniejsze 
Woskresenki^  wydane  w  Paryża  1846  r.  Plonem  tej  pierwszej  doby  twórczości  poety 
jest  zbiorowe  wydanie  jego  poezyi  p.  t.  Dzieła  przez  autora  Bruna  3  tomy,  Wrocław, 
1862,  obejmujące  prócz  d&weruchy^  Bruna^  Topir-gćryy  poemat  So/ły,  wysnuty  z  dzie- 
jów hebrajskich  na  podstawie  tradycyi  o  Śamsonie,  tudzież  poemat  SonicL^  odno- 
szący się  do  współczesnój  Ukrainy,  i  Paladyn  Czorcz^  osnuty  na  podaniu  g^in- 
nóm  z  czasów  królowej  Bony.  Dodano  też  snielkt  (t.  j.  sonety),  podwanki  (t.  j. 
poezye  erotyczne),  chwaty  i  zaU^  (t.  j.  psalmy  i  elegie)  dumy^  fantazye  i  tym  podobne 
wiersze  pomniejsze* 

Drugą  epokę  działalności  autorskiej  Olizayowskiego  wypełniają  utwory  sce- 
niczne. Zdolnośó  chwytania  różnych  charakterów  i  wprowadzania  w  grę  ncsnó 
ludzkich  wiodła  go  na  to  pole.  Liczba  jego  utworów  dramatycznych  dochodzi  do 
trzydziestu.  Z  druku  wyszły  tylko  niektóre.  Wincenty  z  Szamotuły  dramat  wierszem 
w  6  aktach,  (przedrukowany  z  „Przeglądu  Poznańskiego*'  1860  roku),  rozszórzony 
w  ostatnich  czasach  do  rozmiarów  trylogii,  podeimuje  chwilę  przełomu  w  dziejach 
Łokietka,  kiedy  pycha  i  samowola  wojewody  Wincentego  czynią  go  zdrajcą  krąja 
i  wywołują  krwawy  odwet  szlachty  mazowieckiej.  Dziewice  Erinu^  dramat,  w  dwóch 
częściach,  (Paryż  1866^  osnuty  Jest  na  tle  dziejów  emigi*acyi  polskiój,  Rada  w  Ch^ 
dnach,  obraz  dramatyczny  w  2-ch  częściach  (Paryż  1861),  odnosi  się  także  do  cza- 
sów Łokietka.  Większa  ozęśó  dramatów  Olizarowskiego,  z  których  najlepszy:  Ro- 
gnieda,  otrzymał  dragą  nagrodę  konkursową  w  Krakowie  i  był  przedstawiony  na 
scenie  krakowskiej,  zalega  w  rękopisie  (wspomina  o  jiich  beweryna  Duohińska 
w  swojem  studyum  o  Olizarowskim,  w  Bibliotece  Warszawskiej  z  1879  w  tomie  lY). 
Gorący  wielbiciel  Mickiewicza  postanowił  Olizarowski  przetłómaczyó  na  wierss 
polski  dwie  dramatyczne  jego  prace  napisane  dla  sceny  francuzki^.  Jedna 
z  nich:  JahSb  Jasiński  o1>ejmuje  tylko  akt  piórwszy  dramatu  dziejowego;  dm^ 
pięcioaktowy  dramat  p.  t.  Konfederaci  Barscy,  który  zaginął  był  w  dyrekcyi  Jednego 
z  teatrów  paryzkich  i  zachował  się  tylko  w  awóch  piórwscych  aktach,  przetłómaozyt 
Olizarowski  i  uzupełnił  trzema  następnemi  aktami.  Pierwsze  dwa  akta  KonfederaUhm 
drukowane  były  w  Przeglądzie  polskim  i  przedstawione  na  scenie  krakowskiej; 
podziwiano  w  nich  bogaty  język  tłómaoza,  podzwaniąjący  tętnem  Zygmuntowskich 
czasów. 
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Poinniejsze  utwory  Olizarowskiej^o  rozproszono  są  po  czasopismach,  np. 
vf  Słowianinie  Jaszowskieg^o,  w  Pokłosiu  AYilkońskieJt  w  Tygodniku  Widkopolskim  Calliera, 
w  Prsealądzie  Poznańskim  Koźmiana,  albo  wydane  pod  pseudonimem,  jak:  Twory  Dy 
rfyy/ia  (Paryż  1862).  ^   q 


1.    Z  A  W  E  R  U  C  H  A. 

POWIEŚĆ  UKRAIŃSKA. 


(Młody  kozak  Zawcmcha  kocha  czamobrewą  dziewoję  Ruciane,'  która,  dumna 
z  tryumfu,  na  coraz  nowe  wystawia  go  próby,  ale  przekonawszy  się  o  jego  wier- 
ności, oddaje  mu  z  miłości  swą  rękę.  Na  młodą  szczęśliwą  parę  godzi  wę- 
drowny czumak,  któremu  zazdrość  porysowała  duszę.  Ojca  jego  powiesili,  bo 
hulał  z  Żeleźniakiem,  matkę-czarownicę  utopili,  brat  bije  psy  w  Bogusławiu, 
a  siostra  wyprawia  gody  z  pohańcami.  Zawistny  czumak  knuje  zbrodniczy 
zamiar.  Wyprowadza  zdradliwie  na  step  Zawernchę  i  tam  go  zabija.  A  uca- 
łowawszy trupie  lica  we  krwi  zbroczonej  Ruciany,  wpycha  nóż  w  pierś  własną... 
Stara  matka  Ruciany  poszła  wnet  do  grobu  za  swóm  dzieckiem,  za  żoną  po- 
szedł znachor  i  runęły  zręby  opustoszono]'  chaty). 


CHMURA. 

"W  Imię  Ojca-j  Syna-j  Ducha: 
Wzleciał  na  koń  Zawerucha; 
Wzleciał,  krzyknął:  w  imię  boże, 
W  step  —  liop!  dalćj  przez  traw 

[morze 
Kopytami  wpław! 

O!  w  stepowe  ty  burzany 
Na  wiek  wieków  zabłąkany^ 
Do  przegonu  stawaj  wietrze, 
I  weź  skrzydła  co  najlctsze, 
Grzywą  tak  się  baw. 

Z  karku  w  trawę  czarna  grzywa, 
Z  trawy  na  kark  się  przelśwa; 
To  jak  czarna  chorągiewka 
Ponad  polnej  róży  drzewka 
Szumi,  świszczę,  gra. 

Koń  stać  zda  się,  step  się  rusza: 
Kozakowi  rośnie  dusza — 

Złota  pn^jdia,— Wypisy. 


On  tak  lubi.     Pędzi,  milczy; 
W  twarzy,  jak  wzrok  nocny,  wil- 

[czy, 
Blask  radości  ma. 


„Wraca!  wraca!"  gwarzą  ludzie, 
Kozmawiają  jak  o  cudzie, 
I  przymilkli.     Odpoczęli:— 
Bazem  nagle  zawrzasnęli, 
TV  step  puścili  wrzask. 

Choć  zatkane  wiatrem  uszy. 
Choć  na  stepie  słuch  zostawił, 
Kozak  złapał  wrzask  do  duszy: 
Kon  tp  poczuł,  bieg  poprawił. 
Ócz  powiększył  blask. 

Ej!  —  a  jeszcze  jeden  burzan, 
To  do  drogi  pierś  doskoczy. 
Po  przed  samej  miłśj  oczy. 
Hop!  hop!— -Co  to?  koń-że  znużon? 
Skręcił,  skoczył  w  bok. 

Tom  II.   44 
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,,Kozaczeńkul  jeszcze!  jeszcze!" 
Za  burzanem  w  dłonie  pieszczę. 
Pieszczę  w  dłonie  czamobrśwa, 
W  białe  dłonie,  a  rozgrzśwa 
W  oczach  czarny  wzrok. 

Koń  źrenicy  takie  zoczył, 
To  i  nie  dziw,  że  w  bok  skoczył: 
Niech  po  stepie  noc  się  toczy. 
To  burzanu  nie  przeskoczy, 
Bo  przeszkadza  wzrok. 

Któż  o  mocy  wzroku  nie  wie 
Ukraińskiej  krasawicy? 
Dziki,  bujny,  smutny  śpiewie, 
O  nie  jednśj  ty  dziewicy 
W  Ukrainie  brzmiał! 

• 

Bo  w  kozaczą  pierś  niejedną 
Niosło  pieśni  czarne  oko: 
Dziś  te  pieśni  dzikie  rzedną, 
Czas  uczony  w  toń  głęboką 
Przeszłości  je  zlał. 

Tylko  jeszcze  dum  Padury  '), 
Brzmią  po  chmurach  młode  dźwię- 
A  na  ziemi  niśma  ręki,        [ki, 
Coby  zdjęła  torban  z  chmury, 
Torban  pełny  dum. 

Przejdą  dumki  i  Padury; 
Bo  !radury  duch  z  torbanem 
Ponad  ziemi  oceanem 
Już  żegluje; — a  te  chmury — 
Jego  święty  prum. 


Jakież  bo  to  zaszły  zmiany! 
Dziś  nie  poznać  Ukrainy: 
Zestarzał  się  Dniepr  kochany. 
Jakież  jego  teraz  czyny? 
Gnuśny,  stary  szumi... 

Dziś  step  skrapia  co  porana 
Czysta  rosa,  nie  zmieszana 
Z  krwią  tatarską  lub  turecką^ 
Albo  polską:  bo  zdradziecko 
Krew  urządził  czas. 

Albo  wodne  dawne  fale 
Biegły,  kędy  oczy  niosły: 
Dziś  bokami  w  brzegi  wrosły. 
Wznoszą  grzywy  swe  zuchwale 
I  kładą  je  wraz. 

Tak-to  dawna  krew  narodów 
£ozrucała  się  po  świecie. 
Aż  zamknięta  do  swych  orodów^ 
Jak  w  objęciach  niańki  dziecię, 
Śpi  w  objęciach  praw. 

O!  zgrzybieje  stepów  duchy, 
Co  w  posępnśj  tam  drużynie, 
Wziąwszy  statek  życia  głuchy^ 
Przepływacie  przez  pustynie 
Ukraińskich  traw. 

Młode  słowo  czas  oskarża, 
Waszych  grobów  nie  znieważa^ 
Bo  dla  serca,  grób  rycerza, 
Jak  Olaja  zgasła  wieża  ^), 
Dla  żeglarskich  ócz. 


O  TomasE  Padura,  krzeraieńczanin,  komponował  w  narzeczu  polakiem 
i  niskiem—  akraińskióm.  Polskie  jego  poezye  w  malej  ilości  i  w  malej  liczbie  śnio- 
ne. Są  którzy  czytali  Jego  romans  poetyczny— ,, Karol*';  Jego  poema  w  rodzaju  Don 
JuaB  Byrona.  Umiem  po  crcści  Jego  „Szalony*'  (młodocianą  koropozYcyę  na  dro- 
bną skalę,  pełną  pierwiastków  poetycznych).  Całe  Ukraińskie,  Podolskie,  Wołyń- 
skie umil,  a  przynajmniej  wie  o  durakach  Ukraińskich  Padury.  Żal  sie  Bożel  Tak 
ci  mamie,  o  Ukraino!  zginął  ten,  który  podług  nut  twoich  dawnych  śpiewał  i  za- 
chwycał ruskie,  polskie,  rossyjskie  i  inne  słowiańskie  kraje!  (Mówią,  że  sig  za- 
strzelił).   (P.  AuL)    Padura  umarł  w  r.  1872.    (P.  22.) 

3)    W  Tygodniku  Rewelskim  doczytasz  się  o  spłonieniu  tej  nadmorskiej  wie- 
ży Ś-go  OlaJa,  podług  której  sterowano;  bez  której  kilka  okrętów  rozbiło  się. 


ZAWERUCHA. 


691 


Kozak  jeszcze  jedno  koło 
Skrśślił  cztórma  kopytami 
I  na  drogę  zbiegł  wesoło. 
Droga  wrzasła  okrzykami. 
Step  odgłosem  tucz. 

Chmury  ciągną  czarną  rotą. 
Poszczerbione  piorunami| 
Osmalone  łyskaniami, 
Brudne,  chłodne.  Widać  błoto 
W  piersiach,  brzuchach  ich. 

A  po  czole  rozczochranśm 
Błyskawica  prędko  pływa; 
Sznurkiem  w  zygzak  połamanym 
Z  twarzy  chmury  się  dobywa, 
Jak  zaskórny  śmićch. 

Wiatr  stepowy  rozzłoszczony, 
Że  w  przegonie  wyprzedzony, 
Bozkręcił  się, — w  niebo  skoczył, 
Tysiąc  kłębów  chmur  wytoczył 
I  na  step  je  pchn^. 

Kilka  chmurek  ubrał  biało, 
I  na  końcu  je  prowadził, 
Słońce  z  wiśrzchu  całowało. 
Wiatr  z  pod  spodu  równał,  gła- 

[dził 
I  w  jedne  ją  spiął. 

Leci  chmura  cudnie  biała 
Ponad  cerkwią,  ponad  siołem, 

0  krzyż  cerkwi  bije  czołem 

1  zniża  się,  jakby  chciiJa 

Ziemię  skrzydłem  bić. 

Ruciana. 

„Miły!  miły!  chmura  rwie  się, 
Spadnie  w  stepie  albo  w  lesie. 


Przynieś  chmury  białą  szmatkę'), 
A  porzucę  ojca,  matkę, 
Pójdę  z  tobą  żyć." 


W  Imię  Ojca-j  Syna-j  Ducha! 
Wzleciał  na  koń  Zawerucha. 
Do  lubimej:  „Bywaj  zdrowa!" 
A  do  ludzi  ni  pół  słowa, 
A  do  konia:  „hop!" 

Zwiesił  czoło  i  ponury 
Biegł  za  chmurą,  i  cień  chmury 
Deptał,  cieniem  swoim  mącił. 
Wreszcie  całkiem  w  cień  się  wtrą- 

[cił 
I  biegł  chmurze  w  trop. 

Chmura  jakby  miała  oczy, 
Nad  równiną  wciąż  się  toczy. 
Kozakowi  przeszkód  niómą. 
Pod  kopytem  ciągle  trzyma 
Sunący  się  cień. 

Słońce  zlazło  z  wysokości 
I  na  stepie  do  pół  siadło, 
Jakby  łuną  z  dalekości 
Płytkie  ognie  w  trawy  kładło; 
Nikł  głęboki  dzień. 

Czy  widziałeś  pościel  zbrodni. 
Którą  olśni  blask  pochodni, 
W  którśj  starzec  konający 
Czuciem  widzi  blask  wchodzący 
I  uśmiecha  się? 

Takie  stepu  uśmiechnienie 
O  zachodzie.— Źal  dię  Bożel 
Słońce  świecić  już  nie  może, 
Wzięło  z  sobą  mdłe  płomienie 
I  schowało  się... 


^)    Mówią  na  Rusi,  że  ohraura  spada  na  ziemię  bialemi  szmatkami,  i  ie  te 
szmaty  nieraz  walają  się  po  lesie,  po  stepie,  wreszoie  po  polu. 
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Krew  została  na  talerzu 
Chmur;  —  krew  słońca,  jak  krew 

[wojny, 
Zachodzącej  na  puklerzu 
Wojownika,  co  spokojny 
Niesie  dalszy  ślad. 

I  krew  szczezła.    Niebo  sine, 
Jak  po  dziecka  sna6  pogrzebie, 
Patrzy  tęskno  w  Ukrainę. 
Chmura  zwija  się  po  niebie. 
Jak  powietrzny  gad. 

Czy  to  wleciał  smok  wawelski? 
Pokazuje  język  krwawy, 
Język  smoczy,  czy  djabelski? 
Nie!  to  piorun  łaknie  strawy: 
Boże  jeźdźca  broń! 

Ej!  kozacze,  piorun  dłużćj 
Nie  wyczeka:  jak  na  Dnieprze 
Baidakami  pośród  burzy, 
Rób  ty  koniem! — Życie  lepsze. 
Niż  najlepszy  koń! 

£ozak  ręce  rozczepierzył, 
Hop!  zakrzyknął: — koń  uderzył 
Kopytami,  jak  wiosłami. 
Skrzydłem  ptaków,  ryb  skrzelami. 
Ponad  chmury  mknął. 

Grom  rozkroił  chmury  głowę, 
Zgrzytnął,  skoczył,  świat  zasłu- 

[szył, 
.  Hukiem  zapchał  wszystkę  mowę, 
Całą  ziemię  z  gruntu  ruszył. 
Kozaka  ni  tknął. 

Tylko  w  uszach  mu  zostawił 
Jakieś  dzwony,  działa,  tuby. 
Którym  zda  się.  Anioł  zguby 
Głos  podawał,  czem  zadławU 
Na  pół  doby  słuch. 


Step  nogami  nakrzyż  macał, 
Chwiał  się,  trząsł  się,  w  bok  się 

[toczył; 
Padł— i  w  chwilę  spucbł. 

Na  kurhanie  wrona  kracze 
I  w  posępne  skrzydła  bije; 
Za  kurhanem  syczą  żmije. 
Pod  kurhanem  kozak  płacze, 
I  płacze — ^i  klnie. 

Przycichł,^ z  konia  zdjął  kulba- 
I  uzdeczkę; — na  kurhanie         [kę 
Stał  i  patrzył:~może  wstaniei 
Może  życia  da  poznakę: 
Oj!  nie!  nie!  już  nie! 

Stał  i  patrzył,  bo  nie  słuchał, 
Bo  mu  jeszcze  słuch  nie  wrócił. 
Chmura  poszła.  —  Wiatr  się  zdmu- 

[chał, 
Krepą  nocy  się  obrzucił, 
Ślepł  i  drzómał  już. 

Potem  miesiąc  wstał  rumiany. 
Jak  w  kalinie  wykąpany; 
Wylazł  z  stepu  w  lazurową 
Kąpiel  niebios;  tonął  głową, 
Mył  się  blaskiem  zórz. 

Bielusieńki,  smutny,  cichy, 

Swą  łabędzią  pierś  osuszał; 

Z  złotym  chórem  gwiazd  się  ru- 

[szał 
I  w  pachnące  ziół  kielichy 
Strząsnął  krople  ros. 

Stare  gwiazdy  promykami. 

Jak  śpilkami,  świecą  ostro, 

Jak  mąż  z  żoną,  lub  brat  z  sio- 

[strą, 
Jak  dziewice  z  kochankami, 
Łub  jak  z  głosem  głos. 


Koń  od  ziemi  tak  odskoczył, 
Jakby  piorun  z  ziemi  wracał. 


Krążą  społu  w  duchów  sferze. 
Społu  szczerze, — świecą  szczerze, 
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W  głębi  niebios,  młode,  drżące, 
Słabe  jeszcze, — na  pół  śpiące 
Łażą  dzieci  ich. 

Zrazu  noc  je  na  wiśrzch  znęca, 
Ciemnościami  je  okręca, 
£ołysze  je,  pieści,  bawi. 
Lecz  pod  ranek  wszystkie  dławi 
I  świt  daje  z  nich. 


NOC. 

Chwile  idą  wciąż  czarniejsze, 
Bez  powrotu,  bez  uśmiechu. 
Noc: — powietrze  coraz  lżejsze. 
Nic  nie  cięży  na  oddechu. 

Puklerz  złoty  krwią  oblany. 
Miesiąc  w  stepie  wykopany, 
Zawieszony  na  niebiosach, 
Rósł  po  złotych  w  górę  włosach; 

I  niósł  w  górę  krwawe  farby, 
I  niósł  w  górę  wielkie  skarby 
Zpoza  świecia; — i  w  purpurę 
Ubrał  chmurę,— i  wszedf  w  chmu- 

[rę. 

Brylantowe  blasku  morze 
Zpoza  chmurwisk  się  wylewa 
I  zielone  stepu  łoże 
Wonnem  światłem  się  nakrywa. 

Jak  z  trupiego  szpiku  świćce,«) 
Gwiazdy  płoną,  ziemię  głuszą, 
Krągłe  rosy  z  chmur  się  kruszą 
I  ściekają  na  ziół  lice. 

Krzyż'cerkiewny  żegna  chmury: — 
Ciągnie  orszak  chmur  ponury 


Ponad  stepem,  ponad  siołem. 
Osypany  skroś  popiołem. 

A  na  końcu  chmura  biała 
Na  step  wbiegła, — podumała;— 
Nad  kurhanem  jęła  pływać. 
Znów  kozaka  w  przegon  wzywać. 

Ale  kozak  już  nieskory 
Do  przegonu,— i  nie  może. 
A  dlaczego?  Hśj!  bój!  Boże! 
Żal  się!  żal  się! — Cytl— Upiory 

Od  kurhanu  ciągną  tłumnie, 
Na  ostatku  upiór  nowy;  — 
Ej!  kozacki?  Czy  już  w  trumnie 
Zawerucha? — Tu — brak  mowy. 

Na  step  biegną  psy  gromadnie, 
Warczą,  skomlą,  ujadają, 
W  ziemię  wyją, — uciekają. 
A  dlaczego? — Może  zgadnie 
Ten,  co  przyszłość  odgadywa? 
Wyszedł  Znachor  na  podwórze, 
Patrzy  w  zorze, — i  wsłuchiwa 
Się  w  psów  wycie: — a  w  komorze. 
Jakby  ze  snu,  głos  się  zrywa: 
— „Miły!  miły!  przemów  słowo!" 
I  glos  przycichł. — 

Znachor  wraca 
Do  świetlicy, — słuchem  maca 
Czy  jest  kozak; — kiwnął  głową, 
Zatrzymał  się  w  izby  progu: 
I  rzekł  z  cicha:  „Dzięki  Bogu, 
Śpią  szczęśliwie!"  Oj,  Ruciane, 
Gdyby  twego  przykowano 
Na  dzień  w  piekle,  albo  w  niebie. 
Do  księżyca,  lub  do  słońca. 
Łub  do  której  ziemi  końca, — 
Onby  na  noc  był  u  ciebie; 


1)  O  świecach  z  trapiego  Bzpika  mówią  w  bajkach.  G^  się  palft*  wsEjstko 
gtoBzą,  tak,  ie  największym  krzykiem  nie  przebadzi  śpiąceiro.  Tyoh  świeo  ztoozieje 
najczęściej  używają. 
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Uroczeż-bo  twoje  mocy 

O!  dziewczyno! — Dobrśj  nocy!" 

Odszedł, — ^słychać  znów  w  komo- 

[rze: 
— „Przemów  słowo!— Nóż!  nóż! — 

[Boże!" 

Głos  2-gi. 
Milcz!  milcz! 

Głos  1-szy. 

Achy  ja  nieszczęśliwa! 

Głos  2-gi. 
Milcz-że  teraz!  Niech  ci  spływa 
W  ziemię  słowo  ze  krwią  twoją! 

Głos  1-szy. 
Ozumak!  Czumak!— 

Ze  świócami 
Ojciec,  matka  w  progu  stoją, 
Do  komory  wejść  się  boją,— 

Znachorowa. 
yjDonia!  Doniu!  Pan  Bóg  z  wami!" 

Z  pościeli  się  czumak  zrywa, 
— „Donia  we  krwi  teraz  pływa!" — 

Znachorowa. 

Ach!  ratunku,  ach  umióra! — 
Czumak  ze  krwi  nóż  obciśra. 
Pcha  go  w  pierś  swą  i  całuje 
Twarz  Ruciany. — Doumióra, — 
Krew  i  pianę  z  ust  zgartuje. 
Po  połowie  trupióm  słowem 
Do  obecnych  się  odzywa: 

— „Na  kurhanie,  na  stepowym, 
Znajomy  wasz  we  krwi  leży, 
Niech  kto  pójdzie  i  pochowa; — 
Ten  nóż  także  tam  należy," 

I  skonały  dalsze  słowa. — 


Znachor  wyszedł  jak  trup  blady, 
I  uderzył  smutno  dłońmi. — 

Przystępują  cne  sąsiady, 
Cieszą — radzą. — Marne  rady 
I  pociechy!— 

Idzie  bractwo 
Z  krzyżem  świętym,  z  chorągwią* 

[mi 
I  ze  światłem. — 7a  pacierzami 
Ciągnie  tłumnie  tam  żebractwo. 
Smutna  czeladź  niesie  trumny. — 

Pop  z  dyakami  w  progi  wchodzą, 
Palą  światła,  pieśń  rozwodzą 
Pogrzebową. — 

Orszak  tłumny 
Dwie  ku  cerkwi  wiezie  trumny. 
Za  trumnami  Znachor  stary 
Smutnie  dźwiga  gorzkie  czoło.  — 

Pogrzebową  pieśń  czahary 
I  dalekie  stepu  trawy 
Dzikióm  echem  odśpiewują. — 

Starce  starców,  młódź  żałują 
Nowożeńców. — Orszak  łzawy. 
Pogrzebowy  spełzł  z  przed  oczu. — 

I  lękliwe  szło  milczenie 

Na  podwórze,  na  przedsienie, 

I  stanęło  nauboczy, — 

Do  komory  wejść  nie  śmiało. 

Śród  komory  naznak  leży 

Trup  czumaka.  —  Dziatwa  bie- 

[ży;- 
Grabarz  stary  wlecze  ciało 
Czumakowe  na  rozdroże, 
W  samobójców  dzikie  łoże. — 


BANEE. 

Banek.— Ludzie  się  gromadzą 
Do  Znachora  i  prowadzą 
Wielkie  smutki  swemi  skrońmi. 


Znachor  wkrótce  żegnał  ludzi: 
Zasnął. — Już  się  nie  przebudzi. 


ZAWERUCHA. 
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I  nastałe  dalsze  chwile. 
Na  kozackiśj  krzyż  mogile 
Wyrósł  krwawo  malowany. — 
Na  cmentarzu  krzyż  Ruciany  { 
I  dwa  inne  krzyże  rosną; 
Zielenieją  zimą,  wiosną. 

Do  kurhanu,  do  kozaka 
Chodzi  nocny  duch  czumaka, 
Pod  figurą  sam  zasiada, 
Z  samym  sobą  smutnie  gada, 
"Wzdycha,—  jęczy, —  gorzko  pła« 

[cze: 
Słyszysz- że  ty  płacz,  kozacze? 

Na  mogihiik  do  Ruciany 
Chodzą  duchy  na  przemiany; 
Jeden  krwawy  duch  czumaka. 
Drugi  luby  duch  kozaka. 
I  ten  jęczy,  i  ten  płacze! 
Darmo  płaczesz  ty,  czumacze, 
A  nie  darmo  ty,  kozacze! 


Stał  samotny  dom  Znachora, 
Stał  czas  długi. — Przyszła  pora 
I  na  niego. — Raz  w  te  słowa 
Się  odezwał  sam  do  siebie: 
— „O!  człowieku!  ja  bez  ciebie. 
Ja  po  twoim  żyć  pogrzebie 
Nie  potrafię.  — Niech  mnie  scho- 

[wa 


Czas  pod  siebie!" — 

Wiater  wionął, 
I  dom  upadł  i  wyzionął 
Starą  duszę. — 

Od  rozdroża. 
Od  kurhanu,  tam  się  snują 
Nocni  goście;  rozgartują 
Mu  wnętrzności. — Jeden  noża, 
Drugi  burki  swojśj  szuka. 


Gzy  zabawa  lub  nauka 

Ztąd  urośnie?— Nie  wiśm.— Sztu- 

[ka 
Banialuki  ludziom  prawić, 
I  nauczyć  i  zabawić. 
J-am  tćj  sztuki  nie  dokazał. — 

Dość,  żem  z  kopę  chwil  przemazał 
Na  tablicy  nudnćj  czasu.— 

A  więc  teraz  życzę  wczasu 
Mocium  Panom, — i  scen  miłych 
Z  kochankami,  nie  zawiłych, 
Jak  w  powieściach  naszych  by- 

[wa. — 

Noc  wam  dobra  i  szczęśliwa! 


2.     ROGNIEDA 


(Olizarowski  przedstawił  w  tym  dramacie  ważną  chwilę  przełomu  w  hi- 
storyi  krajów  naddnieprzańskich,  kiedy  to  ostatni  najazd  Warego-Rusów  znisz- 
czył do  gruntu  potęgę  miejscowych  książąt  i  ustalił  na  kilka  wieków  udziel- 
ność  Rusi.  Walka  dwu  odrębnych  żywiołów:  słowiańskiego  i  normandzkiego, 
tak  dramatyczna  sama  przez  się,  żywo  poruszyła  poetę;  pociągnęła  go  nie- 
mniej żałosna  postać  księżniczki  połockiój  Rogniedy,  którój  gorzką  boleść 
uwiecznił  lud  w  podaniu,  zowiąc  ją  Gh>ry8ławą. 
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Trądy cya  mówi,  że  Włodzimierz,  syn  księoia  kijowskiego  Światoilawa 
zrodzony  z  niewolnicy,  schronił  się  po  śmierci  ojca  do  Skandynawii,  podczas 
.gdy  brat  jego  Jaropelk  objął  dziedziczne  księstwo.  Dumny  witeź  nie  dal 
przecież  za  wygraną.  W  ciągu  lat  dwu,  gromadzi  niezliczone  drożyny  Nor- 
mandóWy  powraca  z  nimi,  podbija  księztwo  połockie;  ztąd  kroczy  z  wy  ciężko 
do  Ejjowa  i  całą  Ruś  zagarnia  pod  swe  rządy.  Poeta  rozpoczyna  rzecz  w  Po- 
łocku  na  zamku  księcia  Kochwołoda.  Władymir  przybywa  tu  nie  jako  wróg, 
lecz  jako  sprzymierzeniec,  chce  bowiem  poślubić  Rogniedę,  córkę  Rochwo* 
łoda.     Gdy  mu  jśj    odmawiają  z  powodu    „sławy,  oblanej    krwi  potokiem" , 

w  te  odzywa  się  słowa:) 

Krew  dla  mnio  nie  ma  przyjemnych  zapachów; 

Miecz  w  garść  mi  wrasta  nie  dla  próżnych  strachów: 

Sławą  nie  gardzę,  lecz  pewno  nie  dla  niój 

Zasypiam  późnićj  i  budzę  się  raniój 

Niż  me  bojary,  niż  drużyny  moje. 

Nie,  nie  dla  sławy,  tak  w  zimie  jak  w  lecie, 

I  stół  i  łoże  mam  na  końskim  grzbiecie; 

I  wiodę  prawie  bezustannie  boje: 

Wolałbym  mirem  do  tego  dochodzić. 

Do  czego  muszę  przez  morze  krwi  brodzić. 

Myśl  mam  po  białym  bogu,  myśl  jedności, 

"Wkoło  bóg  czarny  trzyma  serca  w  złości. 

Miecz  zatem  ciągle  muszę  kłaść  na  wadze: 

Mieczem  przeważam,  mieczem  drogi  gładzę. 

Po  których  dążę  do  jedności  Rusi. 

I  na  Perunal  ta  jedność  być  musil.. 

Przechwałki  u  mnie  miejsca  mićć  nie  mogą^ 

Bo  idę  wielką,  a  otwartą  drogą; 

Co  myślę  —  mówię;  a  co  mówię —  czynię; 

Więc  co  tu  rzekłem,  z  wiatrem  nie  przeminie: 

Bognieda  będzie  kijowską  kniahinią, 

Moją  małżonką,  £usi  hospodynią! 

Bognieda  jednak  odrzuca  jego  zamiary  z  silnem  postanowieniem: 

Nie  Bogniedy  ręka 

Bozwiąże  trzewik  syna  niewolnicy! 

Duma  ta  silniej  jeszcze  pochwycą   za   serce   Władymira,   który    woła 
z  uniesieniem: 

O!  jakżeś  dumną,  nierozumna! 
Będziesz  mą  żoną  dlatego,  żeś  dumna, 
Mnie  trzeba  żony  dumnój,  okazałśj, 
Mnie  trzeba  żony,  żebym  Busi  całlj, 
Całemu  światu  miał  co  pokazywać! 
Byłaś  niemądrą,  byłaś  nieprzezomą; 
Potrzeba  było  z  dumą  się  ukrywać. 
Trzeba  ci  było  być  zwykłą,  pokorną, 
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Potulną,  drżącą  przed  mojśm  wejrzeniem, 
£raśnie  oblaną  dziewiczśm  spłonieniem 
Sługi  nie  pani  i  być  nie  orlicą 
Frzedemną  orłem,  ale  gołębicą: 
Już  nie  być  moją  chcisSabyó  daremno! 
Rognieda.    Nie  będę  twoją! 

Wyrzekłszy  to,  odcbodzi.  Na  przedstawienia  matki  dumny  witeź  od- 
powiada stanowczo: 

Władynur  mówi,  druga  wola  boża 
Mówi  na  ziemi:  nim  zaniesie  Dźwina 
Dań  od  Połoty  do  Waregów  morza, 
Rognieda  będzie  niewolnicy  syna 
Panią  i  sługą.    Kniaziu  Bochwołodzie, 
Myśl  więc  o  godach,  a  nie  o  przeszkodzie. 
W  obozie  czekam:  biada  będzie,  biada, 
Jeśli  cierpliwość  moja  zawiedziona, 
Ilogiem  bawolim  w  tój  stronie  zagada. 

Władymir  oddala  się.  Dwaj  synowie  Roohwołoda  wracają  z  łowów. 
Przywołana  Rognieda  powtarza  stanowczo,  co  wyrzekła  przed  chwilą.  —  Co 
czynić  ojcze?  —  zapytują  synowie.  Rochwołod  nie  chce  łamać  oporu  córki: 
rozkazuje  chwycić  za  oręż. 

Bądźmy  natychmiast  gotowi  do  boju. 
Niech  wszyscy  zdatni  wystąpią  do  wojny; 
Dwoma  pułkami  zebrany  lud  zbrojny 
U  Perunowych  i  Torowych  progów 
Modłami  wezwie  pomocy  tych  bogów. 
Potom  ruszycie  ku  Kijowskiej  stronie, 
W  miejscach  dogodnych  staniecie  taborem 
Z  pułkami  swymi:  Igor  zajmie  błonie. 
Bliższe  granice  Jaropełk  pod  borem. 
Stać  w  gotowości,  porządku  i  zgodzie; 
Ja  z  bojarami  znajdę  się  w  odwodzie. 
Jeśli  Władymir  granicę  przekroczy, 
Zabieżym  drogę  i  spojrzym  mu  w  oczy. 
Liczbą,  zaiste,  silniejsi  wrogowie, 
Słabszym  więc  liczyć  godzi  się  na  męztwo. 
Na  um,  na  ducha,  na  bogów,  —  bogowie 
Niezawsze  liczbie  przyznają  zwycięztwo. 

W  drugim  akcie  Rognieda  stoi  drżąca  w  oknie  komnaty  zamkowćj. 
Żali  się  na  smutną  dolę  swoje. 

Już  wyszli  bracia;  stoją  tam,  pod  borem: 
Ojciec  wyruszył  z  witeziów  doborem; 
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Oni  nie  dadzą  biednój  swśj  Bogniedy: 
Oni  mnie  swoim  zasłonią  orężem. 
A  nie...  to  wtedy...  tak  jest  to  i  wtedy 
Syn  niewolnicy  nie  będzie  mym  mężem! 

Wygląda  oknem,  patrzy  na  rzekę  płynącą  u  stóp  zamku. 

01  moja  Połoto! 
Smutne  na  tobie  dziś  słoneczne  złoto, 
A  twoje  fale  śpieszą  się  do  Dźwiny, 
By  z  nią  ztąd  uciec  do  innśj  krainy. 
U  twoich  brzegów,  jak  przed  straszną  tuczą, 
Myśli  się  kryją  w  żwiry,  w  zielsko,  w  kości. 
Po  twoich  głębiach  topielce  się  włóczą, 
Miejsc  wyszukują  do  przyjęcia  gości. 
Straszne,  krwi  pełne,  łez  pełne  godziny 
Przyniosły  tutaj  normandzkie  £usiny; 
We  mnie  przyczyna  wielkiój  tśj  niedoli, 
Przyczyna  we  mnie,  lecz  nie  z  mojój  wolil 

Wpada   matka;  na    obliczu  jój    rozpacz:    „Biją  się  -»  woła  —  goniec 
przybiegł  z  obozu." 

Już  bitwa  się  toczy. 
Mało  co  mogły  widziść  jego  oczy; 
Taką  kurzawą  pokryło  się  błonie 
I  słychać  tylko  jak  krzyczą  bojary. 
Jak  chrzęszczą  zbroje,  rżą  i  tętnią  konie, 
Jak  nad  tumanem  strzał  latają  chmary! 

Bognieda  załamuje  ręce:    „O,  matko  —  rzecze  -«  zapłacz     nademną, 
jam  sprowadziła  to  nieszczęście!^ 

—  Duma  twoja  gubi  nas!  —  odpowie  matka! 
Rognieda.  Czyjaż  wina? 

Za  czyją  sprawą  duma  jako  cnota 

Weszła  w  mą  duszę,  przeszła  do  żywota; 

Na  straży  uczuć  stanęła  boginią, 

Którój  ofiary  ze  wszystkiego  czynią? 
Rochwołodowa.    Nawet  z  rodziców? 
Rognieda.  Ach,  jakież  to  słowo 

Wyrzekłaś,  matko?  (po  chwili) 
Jakże  się  poświęcę? 

Cóż  ja  uczynię  z  tóm  sercem,  z  tą  głową? 

Ha!  niech  związaną  za  nogi,  za  ręce 

Do  stóp  synowi  niewohiicy  rzucą 

I  pieśń  pogrzebu  ze  smutkiem  zanucą! 
Rochwołodowa.    Ojciec  i  bracia  i  twoi  bojary 

Będą  woleli  bić  się  do  ostatka. 

Niżeli  przystać  na  taką  sromotę. 
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Nagle  powstaje  zgiełk:  zabrzmiały  trąby  Władymira;  tłumy  z  okrzy- 
kiem pędzą  na  zamek.     Rochwołod  staje  w  progu  komnaty. 

—  Uciekaj!  —  woła  —  wszystko  stracone! 
Uchodź  natychmiast,  nim  przejdą  Fołotęl 

Córka  wybiega  z  matką.     W  tejże  chwili  wpada  Władymir. 

—  Gdzie  Rognieda?  —  woła  wściekłym  głosem.  —  Nie  skryjesz  jej 
przedemną,  kniaziu  Rochwołodzie!  Rozpędziłem  twoich  witezi,  ubiłem  synów 
twoich,  alem  oszczędził  ciebie,  abyś  patrzył  na  szczęście,  na  chwałę  córki 
twojej!^ Ja  zastąpię  ci  synów: 

Rochwołod.    Na  to  nie  zdoła  przystać  moje  serce: 

Ja  ojcowskiemi  patrzyłbym  oczyma 

Na  okrutnego  mjrch  synów  mordercę? 

Nie!  między  nami  pojednania  nióma! 
Władymir.    Tam  walki  były,  nie  mordy,  nie  rzezie, 

W  boju  otwartym  legli  jak  witezie. 

Synowie  twoi  i  większśm  ich  męztwo 

Stało  się  dziwem,  niż  moje  zwycięztwo! 

Przebaczę    ci!  —  zawoła    Rochwołod  —  lecz  pozostaw    nas  w    żałobie 
naszej:  ustąp  czemprędzej  z  tego  zamkul 
^-  Nie  ustąpię!  —  odrzecze  książę. 

—  Przejdziesz  chyba  po  trupie  moim!  —  krzyknie  starzec  —  jeśli  po- 
legnę, przekleństwo  ci  na  wieki! 

{Biją  się.  Rochwołod  ranny.  Na  to  wbiega  Fognieda). 
Władymir  (przypadając  do  Rogniedy): 

Musisz  być  żoną  niewolnicy  syna! 
Rognieda!    Na  dnie  Połoty!  {rzuca  się  przez  okno  do  rzeki). 
Władymir.    Choćby  na  dnie  piekła! 

(rzTAca  się  za  nią). 

Na  tóm  kończy  się  część  pierwsza  trylogii.  Następuje  intermedium. 
Stary  lirnik  z  wędrownym  gęślarzem  schodzą  się  późno  w  noo  nad  brzegiem 
Połoty.  Gęślarz  króśli  smutny  obraz  Kijowa:  kruki  i  wrony  czarnemi  skrzy- 
dły  przyćmiewają  tam  słońce;  Rusałki  znad  Dniepru  uciekają  na  Wołyń, 
złowrogi  to  znak  wojny. 

Lirnik  potrącił  struny:  Uore  meni^  horę! — zawiał  drżącym  głosem  i  zwra- 
ca się  do  czasu,  kiedy  krew  strugą  czerwoną  ściekała  do  Połoty.  On  tu  był, — 
widział  jak  okrutny  Wareg  siekł  Połoczan,  niby  trawę  na  łące.  Opowiada 
wreszcie  straszliwą  katastrofę. 

Wtóm  posłyszałem  z  zamku  przeraźliwe 
Krzyki  niewieście:  zerwę  się  na  nogi, 
Ejrzyknę:  nieszczęście!  chcę  biedź...  w  tójźe  chwili 
Kniazi6¥nia  z  okna  jasną  błyskawicą 
Skoczy  w  Fołotę...  kniaź  Władymir  za  nią, 
A  ja  za  nimi;  a  potrzebny  byłem. 
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Bo  kniaź  Władymir,  gdy  Rochwołodównę 
Ciągn%ł  za  kosę,  że  był  cały  w  zbroi, 
Na  wierzchu  wody  nie  mógł  się  utrzymać. 
Ratunku  woła:  w  sam  czas  podpłynąłem, 
Wyratowałem,  lecz  jak  teraz  widzę, 
Lepiśjby  było  nam  we  trojgu  zostać 
Na  dnie  Połotyl 

Gdy  to  mówiły  brzeg  nagle  pobielał:  na  zamkowym  terenie  ukazują  się 
cstóry  widma.  To  duchy  pomordowanych  książąt  połockich.  Stary  kniai 
i  synowie  w  zbroicach,  kniahini  owiana  wkoło  białym  rąbkiem.  Rochwołod 
skinął  na  limików,  chwilę  pogwarzył  z  nimi.  Co  im  rzekł?  niewiadomo;  rę- 
kę tylko  wyciągnął  w  stronę  Dniepru... 

Trzecia  czę^ć  trylogii  przenosi  nas  do  Kijowa.  W  komnacie  zamkowej 
Rognieda  siedzi  nad  krosnami  u  nóg  jój  bawi  się  pięcioletni  synek  Izjasław. 
Wchodzi  Władymir,  trzyma  w  ręku  wieniec  wyrzeźbiony  z  korali,  obce  nim 
ozdobić  bogatą  kosę  żony.  Rognieda  zrzuca  wieniec  na  ziemię  i  zawoła 
z  dumą: 

Ja  chcę  wolnoóci,  nie  drogich  kamieni! 
Nie  szat  kosztownych!  chcę  miejsca,  przestrzeni, 
Gdziebym  przynajmniej  nie  widziała  ciebie! 
Zamiast  purpury,  złota  i  atłasów, 
Daj  mi  pustynią,  wypędź  mnie  do  lasów, 
W  najdziksze  puszcze!  na  własnym  pogrzebie 
Z  uśmióchem  pójdę  płakać  na  wygnaniu; 
Znośniejsze  dla  mnie  bezwodzie,  bezchlebie, 
Niż  z  tobą  życie!.,  wypuści.. 
Władymir.  Nie  wypuszczę! 

Nienawiść  Rogniedy  podnieca  jeszcze  miłość  małżonka.  Błaga  ją  tylko, 
by  zaniechała  próżnych  łez. 

Rognieda.    We  łzach  me  zamiary 

Tonęły  dotąd,  niby  senne  mary, 

Ale  przestanę  płakać!    Z  suchóm  okiem 

Bez  serca  stanę  przed  zemsty  wyrokiem. 

Z  pustyni  serca  twego  jęk  wywołam; 

Zdołam  ukarać  niedoli  mćj  sprawcę. 

Chcesz  się  dowiedzićć,  co  umiem,  co  zdołam: 

PrzjTpatrz  się  syna  twojego  zabawce. 
Władymir.    Bawi  się  nożeml 

Izjasław  {do  figurki  z  drzewa^  ubranej  jak  Władymir), 

Ja  ciebie  zabiję, 

Bo  ty  zabiłeś  moje  babkę,  dziadka... 
Władymir  {do  dziecka)  Któż  cię  nauczył  takich  rzeczy? 
Izjasław.  Matka! 

Rognieda.    Nie  powiesz  teraz,  żem  niezdolna  zbrodnii 
Władymir.    Szalonej  groźby... 
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Rognieda.  Iladzę  ci  tym  nożem 

I  mnie  i  dziecko  pokrajać  na  sztuki. 
Zamknąć  w  grób  mocny  i  grób  nakryć  morzem, 
Albo  głębokim  Dnieprem,  albo  ziemi 
Na  setne  łokcie  bryłami  grubemi, 
Aby  nie  wyszły  na  wierzch,  nie  wyniosły 
Nasienia  zemsty... 

Władymir  wydziera  nóż  z  rąk  dziecka,  rzuca  na  ziemię,  uprowadza  syna 
z  komnaty.  Rognieda  uniesiona  rozpaczą  pochwycą  nóż,  biegnie  ku  drzwiom; 
nagle  zatrzymuje  się  w  progu. 

Otóż  na  progu  postawiłam  nogę 
I  oto  progu  przestąpić  nie  mogęl 

I  nóż  wypadł  z  jej  słabej  ręki.  W  tejże  chwili  wchodzi  kniaź  Bo- 
rys na  Sławucie,  zacięty  wróg  Władymira.  Jemu  to  niegdyś  stary  Roch- 
wołod  przyrzekł  był  rękę  córki;  o  nim  to  lirnik  znad  Horynia  śpiewał 
wał  dumki  młodej  księżniczce.  Nienawiść  ku  Władymirowi  i  widok  nie- 
szczęścia Rogniedy  podsuwają  mu  myśl  zdrady.  Zamierza  uderzyć  na 
Kijów  i  wydrzeć  Rogniedę  ze  szponów  okrutnika.  Księżna  jednak  z  oburze- 
niem powstaje    przeciw  zdradzie,  nie   chcąc  wolności  okupionćj  krwią  otiar. 

Władymir  zwietrzył  zdradę  Borysa  i  ostrzy  miecz  na  kark  zuchwałego 
leśnika.  Rognieda  jednak,  dowiedziawszy  się  o  tern,  ostrzega  Borysa  przez 
Laszkę  Wisławę  i  Borys  chroni  się  na  drugi  brzeg  Dniepru. 

Silny  węzeł  łączy  serce  Rogniedy  z  sercem  Laszki,  tern  silniejszy,  że 
Wisława  znalazła  balsam  na  rany  pani  swojćj:  cierpiącćj  ukazała  krzyż  Zba- 
wiciela. 

Księżna  patrzy  z  uczuciem  w  błękitne  oczy  branki,  przyciska  ją  do 
piersi. 

Rognieda.    Laszko,  my  siostry,  chociaż  my  oczyma 

I  licem  różne;  ja  rzadko  wesoła, 

Ty  rzadko  smutna;  lecz  różnicy  nióma 

W  sercach  i  duszach  naszych:  prawie  jedna 

Dola  nam,  tylko,  że  ja  więcej  biedna! 

I  z  twojej  wiosny  pozrywano  kwiecie, 

I  ciebie  błogiej  pozbawiono  doli, 

I  ciebie  gwałtem  wzięto  do  niewoli. 

O!  i  ty  biedna!  źle  nam,  źle  na  świecie! 

Ja  ciebie  kocham,  boś  ty  zawsze  szczśra, 

I  zawsze  dobra;  nigdy  twoje  usta 

Sercu  nie  kłamią;  czy  ci  twarz  ubiśra 

Złota  wesołość,  czy  jaka  myśl  pusta 

Przez  skroń  przebieży,  śmieją  się  oczęta; 

A  z  tego  śmiśchu  widać  jak  na  dłoni, 

Ze  w  sercu  twojóm  mieszka  dobroć  święta. 
Wisława.    Długo  mej  duszy  smutek  się  nie  trzyma, 
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Bo  nad  mćm  sercem  i  nad  duszą  moją 
Pan  Jezus  czuwa  swojemi  oczyma. 
A  jego  oczów  złe  myśli  się  boją. 
A  smutki  wiedzą,  że  on  przyszedł  po  to. 
Ażeby  kwitło  na  ziemi  wesele, 
Wielkie  wesele  i  w  duszy  i  w  ciele. 

Niebawem  wpada  Władymir  z  orszakiem.  Drugiemi  drzwiami  wch  odai 
limik^  staje  pokornie  w  progu.  Eusiążę  wściekły  gniewem,  przypada  do  Ro- 
gniedy,  wyrzuca  jój  zdradę,  wie,  że  ostrzegła  Sławuckiego. 

Rognieda.  Jakie  ty  masz  prawo 

Zwać  mnie  zdrajczynią? 
Władymir.  Jakie  prawo? 

Męża  do  żony,  pana  do  jpoddanki! 
Rognieda.    Mów:  prawo  zbójcy  do  więzionśj  branki. 

Branką  twą  jestem,  a  nie  twoją  żoną. 

Nie  rozwiązałam  twojego  trzewika; 

Byłam  porwaną,  gwałtem  uwięzioną: 

Zostaję  w  mocy  wroga,  rozbójnika! 

—  Podać  mi  topór!  —  woła  Władymir.     Wtem  występuje  lirnik,  staje 
śmiało  przed  księciem. 

Lirnik  Kniaziu  fiusi! 

Topór  twój  pierwśj  przezemnie  przejść  musi. 

Nim  pójdzie  dalój... 
Władymir.  Co  to?  jak  śmiesz?  kto  ty? 

Gdzieś  cię  widziałem. 
LJrnilc.  Na  falach  Fołoty, 

Siódmy  rok  temu... 
Władymir.  Tyś  mnie  wyratował? 

Lirnilc         Ja-m  wyratował. 

Serce  Władymira  uderzyło,    widok   lirnika,   który    wyrwał   go  z  toni, 
rozbraja  gniew  jego.     Zawoła  do  bojarów: 

Patrzcie!  ten  człowiek  po  bogach  ma  lico, 
Serce  u  niego  w  piersiach,  —  orle  gniazdo, 
A  dusza  jego  patrzy  w  świat  orlicą, 
A  z  jego  czoła  myśl  wygląda  gwiazdą. 
Ja  mocarz,  ale  tyś  mnie  przemocował, 
Twój  duch  mocnicgszy  od  mojego  ducha! 
Żądaj  nagrody!  mir  z  tobą...  mir  z  tobą!... 

Lirnik  odtrąca  złoto,  nie  dba  o  jkarby:  co  mu  po  nich?  Władymir 
poruszony  do  głębi,  rznca  na  ziemię  topór  i  po  chwili  wyrzecze  sta- 
nowczo: 
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Zowią  mnie  okrutnym, 
I  bezserdecznjm;  mimo  że  się  srożę, 
Prawość,  jak  twoja,  wiele  na  mnie  może; 
Ty  od  mych  progów  nie  odejdziesz  smutnym: 
Bądź-że  mi  wesół...  Oto... 

{wskai^c^  Rogniedę) 
Weź  ją  sobie, 
I  Laszkę...  zabierz  do  Fołocka  obie. 
Lirnik.         O!  dzięki,  kniaziu!  na  góry,  na  doły 
Sam  Bojan  pośle  złote  swe  sokoły. 
Aby  się  góry  i  doliny  stały 
Szeroko  brzmiącśm  echem  twojój  chwały. 

Książę  odchodzi  z  orszakieni.     Dawno   zapomniana   radość   błyska  na 
licu  księżnśj.     Ściska  kolejno  Lirnika  i  Wisławę. 

Laszko,  my  wolne!  mój  lirniku  złoty! 

Patrz...  to  mój  Lirnik!  przypatrz  mu  się,  Laszko! 

Będziesz  go  swoją  bawiła  igraszką. 

Chodź-że  tu  do  nas  bliźśj  na  pieszczoty. 

No,  niepłacz,  stary.. 

(pdera  mu  łzy) 

Kie  mówcie  nikomu..  • 
My  ciebie,  Laszko,  odwieziem  do  domu, 
U  twych  rodziców  pogościmy  sobie: 
Ja  siostrą  twoją.    Poiedziemy  obie 
Do  Mieczysława...  on  będzie  namiestnym 
Ojca  mojego,  ojcem  moim  chrzestnym, 
Księżna  Dąbrówka  chrzestną  matką  będzie. 
Może  tśż  w  ślady  za  nami  przybędzie 
Borys  do  Gniezna,  albo  do  Krakowa. 

I  oto  wchodzą  bojary,  niosą  głowę  Slawuckiego  na  spisie. 

Bojar  jeden.    Gdzie  Eniaź? 
Rognieda.  Ha!.,  co  to? 

Bojar  drugi.  Sławuckiego  głowa. 

Rognieda.    Serce  mi  pękło! 
{Chwyta  się  za  serce  i  upada  hez  iycia  na  race  Lirnika  i  Wisławy)^ 


fAicHAŁ  Czajkowski. 


Rodzina  Czajkowskicli,  która  wydała  głośnego   powieściopisarza  kozaczyzny, 

Snieździta  się  na  Ukrainie.  Stryjowie  jego:  Michał  z  porucznika  kawaleryi  naro- 
owej  poBzedł  na  pułkownika  kozaków;  drngi,  Łukasz,  zginał  na  Siczy  w  1775  roka 
w  obronie  Zaporoża;  trzeci,  Krzysztof,  walczył  pod  znakami  kozackieini.  Brat 
tych  trzech,  Stanisław,  horodniczy  kijowski,  poseł  na  ostatni  sejm  grodzieński,  żo- 
naty z  Petronelą  Głębocką,  córką  wojskiego  owruckiego,  był  ojcem  naszego  powie- 
ściopisarza. Szedł  więc  Michał  z  rodziny  kozackiej  i  od  młodu  nasłuchał  się  powie- 
ści o  dawnej  sławie  Zaporoża,  a  miał  przed  oczami  bliskie  przykłady  własnych 
przodków,  tchnących  duchem  kozaczym. 

Michał  Czajkowski  urodził  się  na  Ukrainie  1608  r.  Po  roku  1830,  opuścił 
kraj  i  wyjechał  do  Paryża.  Tu  dopiero  wystąpił  na  arenie  literackiej,  późno  i  nie- 
spodzianie. Aleksander  Jełowicki,  pierwszy  nakładca  Czajkowskiego,  opowiada  żar- 
tobliwie, że  kiedy  mu  autor  przyniósł  swój  rękopism  piórwszych  Powieści  Kozackich^ 
wydawały  się  litery  Czajkowskiego  niby  jakie  kulasy  podobne  do  kozackich  nahajek. 
Dzielność  i  swoboda  ukraińska  występowały  nawet  w  zewnętrznej  formie*  Po  dłuż- 
szym pobycie  we  Francyi,  wysłany  przez  rząd  francuzki  do  Konstantynopola  w  cha- 
rakterze agenta,  zyskał  Czajkowski  zaufanie  Porty  i  otrzymał  zlecenie  zorganizo- 
wania t.  z.  Kozaków  Ottomańskich.  Przyjąwszy  1851  r.  islamizm,  wszedł  do  służb^r 
tureckiej  pod  nazwiskiem  Sadyka-Paszy.  Na  tem  stanowisku  oddał  ważne  nałogi 
Porcie,  zwłaszcza  podczas  wojny  wschodniej.  Był  czas  jakiś  gubernatorem  Buka- 
resztu i  dowódcą  pułków  kozacko -ottomańskich,  ale  w  r.  1872  opuścił  służbę  turecką, 
przyjął  poddaństwo  rossyjskie  i  zamieszkał  w  Kijowie... 

Debiutowe  dzieło  Czajkowskiego,  które  wvszło  p.  t.  Powieści  kozackie,  nakładem 
Jełowickiego  (Paryż  1837,  wy d.  11  Berlin  1840,  wyd.  III  Brockhaus  1863,  przeło- 
żone na  kilka  języków  obcych),  daje  miarę  talentu  autora.  Styli  technika  iego 
są  nowe,  oryginalne,  jakiś  malowniczy  ukraiński  koloryt  rozlany  w  jego  powieściach. 
Czajkowski  czerpie  cały  swój  wątek  z  Ukrainy,  z  jej  współczesnej  i  minionej  doby, 
a  przedstawia  kozaczyznę  sercem  lgnącą  do  Polski...  Okoliczność  ta  tłómaozy  wiel- 
ką popularność  autora.  Powieści  jego  są  pełne  ognia  i  zapału,  ale  jednostajne,  tak 
pod  względem  treści  jako  i  formy,  a  nadto  niewykończone.  Czajkowski  bowiem 
pisał  wiele  i  prędko.  Charaktery  jego  powieści  kreślone  są  dosadnie,  śmiało,  a  opo- 
wiadanie ma  wiele  barwności  i  życia.  Oto  chronologiczny  spis  jego  powieści.  Po 
wspomnianych  Powieiciadi  kozackich  z  1837  r.  idą:  Wefnyhora^  wieszcz  ukraiński,  po- 
wieść historyczna  z  1768,  (wyd.  Jełowickiego,  Paryż  1838,  II  wyd.  tamże  1842,  III 
Lipsk  1862,  IV  tamże  1868,  V  Lwów  1870,  przekład  czeski  Korzmka  1862,  niemiecki 
z  1842  i  drugi  z  1843).  iĆin/ia/i*.  powieść  naddunajska  (Lipsk  1839,  wyd.  II  tamże 
1862  przekład  niemiecki  1840,  drugi  1843,  francuzki  1839,  czeski  18132,  serbski  1863 
i  angielski  1865).  Anna^  powieść  (1840,  i  wydanie  „Orędownika  naukowego^'  w  Po- 
znaniu, II  wyd,  Wilno  1861,  III  wyd.  Lipsk  1867,  przekład  niemiecki  w  „Aus- 
gewJihlte  Romanę"  1842—6).  Gawędy,  (wyd.  Jełowickiego  w  Paryżu  1840).  Stefan 
Czarniecki,  powieść  historyczna  (Paryż  1840,  II  wyd-  Lipsk  1863).  Trzeci  Maj\  (Paryż, 
1840).  Hetman  Ukrainy y  powieść  historyczna  (Berlin  1841,  wyd.  II  Lipsk  1863,  prze- 
kład serbski  1879).  iCosa)«?ato,  powiastka  (Paryż  IHl).  Ukrainki  (Paryż  1841,  wyd, 
II  p.  t.  Koszowata  i  Ukrainki  (Lipsk  1866).  Owruczanin  powieść  historyczna  z  1812  r. 
(Paryż  1841,  w.  II  Lipsk  1863).  Powieści  (Poznań  1644).  Powieści  i  Gawędy  (Petersburg- 
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1850).   Powiastki  nowe  i  gawędy  (Petersburg  1852).    Powiedci  kozackie  i  gaw^y   (Lipsk 
1863).     Buigarya  (Lipsk  1872).  Nemolaka^  powieść  słowiańska  (Lipsk  1873). 

Opróos  powieści  napisał  Czajkowski  następujące  dzieła:  rozprawę  francazk^ 
P;  t*  „Qaelle  a  ete  V  influence  des  Kosaks  sur  la  litterature,  les  sciences,  les  arts  et  la 
ciyilisation  en  generał  dana  le  Nord  et  dana  TOrient'*  (Paryż  1835;,  pierwsza  znana 
nam  praca  Czajkowskiego.  „Kozaczyzna  w  Turcy  i,  dzieło  w  trzech  częściaoli  przez 
X  K."  (Paryż   1857).  ,J)ziwne  życia  Polaków  i  Polek"  (Lipsk  1865). 

H.  D. 


I.    Sii^atanie    Zaporożca. 


I. 

Po  jeziorze  rybka  pluska,  to  melknie  w  kołbań  (1),  to  wyścibi 
główkę  nad  powierzchnią  i  drobnśm  oczkiem  mizgnie  światiu,  to  rozgar- 
nie skrzelami  wodę  i  srebrną  łuską  o  blask  puszcza  się  w  zawody  z  zło« 
tym  promieniem  słońca.  Ponad  jeziorem  jaskółka  zygzaki  króśli;  dra- 
śnie  piórkiem  mokre  przezrocze  i  w  górę  wyleci,  furknie  pod  obłokiem, 
i  znowu  wdół  się  pławi,  a  okiem  tak  chciwie  śledzi,  jak  gdyby  chciała 
przewiercić  i  tło  nieba  i  bezdnie  wody.  Brzegiem  czamobrewe  dziewczę 
bieży,  szparko  nóżkami  przebiorą,  a  wzrokiem  daleko,  het  w  pole  strzela. 
Stań,  dziewczę,  chwilkę  tylko,  pojrzyj  po  jeziorze,  jak  się  jego  wody  łamią 
i  milą  do  ciebie  —  pojrzyj  na  słońce,  jak  się  jego  oblicze  raduje  twojśm 
zjawiskiem.  Rybka  sztorcem  stanęła,  bo  dziewczyna  dla  niej  piękniej- 
sza jak  biały  kwiat  łotacza,  smuklejsza  jak  gibka  łodyga  sitowia  — 
jaskółka  w  powietrzu  zawisła,  szyjkę  wyciągnęła  ku  biegącój  wietrznicy 
i  świegotnęła  z  omamienia,  bo  ona  dla  niój  gładsza  jak  powierzchnia 
stojącśj  wody,  milsza  jak  światłość  dzienna.  Dziewczę  nie  słucha,  ani 
okiem  rzuci,  bieży  dalej  —  co  jśj  po  wodzie,  po  słońcu,  mniejsza,  czjr  im 
się  podoba — co  jój  po  rybce,  jest  inna  krasnopióra  co  jśj  wzrok  nęci  — 
co  jśj  po  jaskółce,  jest  inny  śpićw,  co  jśj  ucho  łechce.  Wybiegła  na  * 
mogiłę  (2)  i  tupnęła  nóżką,  poglądnęła  w  step  i  strzepnęła  rączkami, 
pod  białą  koszulą  czerwonćm  namereżoną  (3)  pierś  gęstemi  oddechami 
wzdyma  się  i  spada,  po  mlecznśm  licu  hojnie  się  rozlał  krwawy  rumie- 
niec —  oko  żarem  płonie,  brylantem  świeci,  a  po  wymuskanóm  czole 
kropla  potu  ścieka.  Na  głowie  ani  złocistych  kwiatów,  ani  pawich  pió- 
rek, ani  bynd  (4)  pstrofarbnych,  tylko  życzka  (5^  czerwono-jaskrawa 
wpleciona  w  kosy  kruczych  włosów,  wokoio  głowy  się  wije;  spódnica 
katamajkowa  (6)  w  pasy  i  fartuch  obrzucony  włóczką  amarantową; 
czerwonym  pasem  opasana  kibić  jak  biczem  przecięta  (7);  zaścieżka  (8) 
pod  szyją  zamyka  koszulę,  nieustannie  się  drażniącą  z  okiem  ciekawych 
mołojców.  Na  szyi  kilka  sznurów  korali — a  nóżki  bose,  śnieżne  i  małe, 
zgrabne  i  pulchne.  Stoi  na  mogile,  utopiła  oko  ku  południowi — a  tam 
od  południa  w  czwał  kopie  stepem  konik  biały,  a  na  nim  kozak  tak  się 
przytulił  do  kuli,  iż  czerwony  kołpak  bezustannie  igra  w  splotach  śnie- 
źnśj  grzywy,  a  koń  tak  się  wyciąga,  że  strzemiona  i  podeszwy  butów  ko- 
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żaka  muskają  osokę,  a  szabla  za  każdym  skokiem  z  brzękiem  odbija  się 
od  ziemi.  Leci,  bo  mu  pilno— jednym  susem  chciałby  dopaść  mogiły; 
bo  już  zajrzał  dziewczę  lube,  jak  wyciąga  ramiona  ku  niemu,  kiwa  rą- 
czką i  mruga — a  serce  kozaka  młotem  bije  w  łonie,  krew  warem  kipi 
w  żyłach — ^już  konik  u  stóp  mogiły  sam  stoi.  Dziewczę  zbiega,  kozak 
podbiega,  już  się  ręce  splotły,  a  usta  gorący,  namiętny  całus  skleił — po 
co  wstępy,  po  co  próżne  słowa,  gdzie  czysta  miłość  w  sercach  gore,  gdzie 
szczćrość  i  prostota  duszami  włada:  biada  niewieście,  której  krasę  pod- 
wyższać trzeba  piększydłem  sztuki;  biada  miłości,  której  uczucie  malo- 
wać trzeba  ulożonem  słówkiem.  Długi  szereg  barwistych  wysłowień  nie 
potrafi  oddać  tak  silnie  namiętności,  jak  jeden  mały  pocałunek,  jedno 
ściśnienie  ręki.  Kozak  i  dziewczyna  powiedzieli  sobie  tyle  uściśnieniem 
i  całusem,  ile  kochankowie  wykształconego  świata,  i  wiek  matuzalowy 
żyjąc,  nie  zdołaliby  wyrazić.  Przeszła  pierwsza  chwila,  kozak  w  oczy 
zagląda  dziewczęciu,  szorstką  ręką  gładzi  gładkie  liczko,  dziewczę  się 
uśmićcha  i  na  palce  wznosi. 

—  Oj,  nie  darmo  —  rzecze  kozak  —  biały  uwiózł  mi  z  boju  głowę 
na  karku,  nie  żal  żyć  na  świecie,  kiedy  Marusieńka  taka  ładna  jak  ka- 
lina, taka  hoża  jak  woda  zdrojowa. 

—  Oj,  Ostapie  —  odpowiś  dziewczę  — żeby  nie  boje,  twoja  Maru- 
sieńka byłaby  jeszcze  kraśniejsza:  jak  czeremcha  bez  wody  więdnieje, 
tak  dusza  dziewczyny  bez  miłego  z  tęsknoty  usycha. 

—  No,  już  koniec  temu,  dziewczyno  luba,  pożegnał  braci,  przechy- 
lił niejedne  czarkę,  zapłakał  trochę,  taj  dalśj  do  Marusieńki;  rzucił 
Zaporoże,  taj  może  i  na  wieki. 

Choć  obok  kochanki  smutnie  kozak  patrzy;  wąs  napuścił  na  usta, 
i  powiekę  na  oko.  Marusia  się  tuli  do  ramienia,  pieści  ręką  osełedeó  (9) 
wystający  z  pod  czapki,  ale  Ostap  zawsze  smutny,  nareszcie  jakby  się 
ze  snu  ocknął,  poprawił  czapkę,  zakręcił  wąs. 

—  Co  się  stało,  to  nie  odstanie;  chodźmy  pokłonić  się  rodzicom, 
taj  prosić  niech  błogosławią,  trzeba  zawiesić  szaolę  i  spisę,  a  wziąć  się 
za  pług  i  radło. 

I  tak  szli  ku  wiosce  z  pogodnóm  czołem,  z  wesołą  myślą;  biały  za 
niemi  jak  pies  bieży  i  wędzidłem  podzwania. 


II. 

Przed  chatą  na  przyzbie  siedzi  stary  ojciec  i  matka  Marusieńki; 
starsze  dzieci  i  czeladka  poszli  w  pole,  a  młodsze  na  kijach  harcują  po 
podwórku:  Stary  kiwa  głową  i  tak  mówi  do  żony: 

—  Czy  licho  (10)  naniosło  naszój  doni  tego  Zaporożca!  teraz  ani 
do  pracy,  ani  do  zabawyi  tylko  wciąż  biega  na  mogiłę,  jak  gdyby  można 
zwabić  okiem,  przyciągnąć  ręką,  burłakę  (11)  kozaka  z  pohulanek  po 
Wołoszczyznie. 

Stara  chciałaby  bronić  córki,  ale  nie  wić,  zkąd  zacząć,  a  więc  naj- 
lepiój  zwalić  wszystko  na  Boga. 
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—  Bóg  to  święty  dał,  źe  doni  w  oczko  wleciał  Zaporożec,  w  Bogu 
nadzieja^  że  się  wszystko  dobrze  skończy. 

Kiedy  tak  starzy  rozprawiają,  aź  tu  stoją  przed  wrotami:  Maru- 
sieiika,  Ostap  i  biały  konik  Zaporożca.  Ostap  nizko  kłania  się  gospo- 
darzowi i  gospodyni.  Marusieńka  jak  malina  czerwona  z  radości,  a  dzie- 
ci rzuciły  kije  i  dokoła  obskoczyły  białego,  to  -za  ogon  ciągną,  to  za 
grzywę  się  wieszają,  a  biały  jak  malowany  stoi,  jak  gdyby  przez  jakieś 
przeczucie,  pozwalał  wszystko  z  sobą  robić,  rachując  na  karb  przyszłości 
młodych  kozacząt. 

Starzy  podróżnego  zapraszają  do  chaty,  a  kiedy  wychylili  kilka 
byczków  siwuchy  i  podjedli  do  syta,  Ostap  rzekł: 

—  Panie  ojcze  —  pani  matko,  nie  po  krupy  ja  tu  przyjechał,  ale 
po  waszą  dziewczynę;  oddacie  mi  ją,  to  zawieszę  szablę  i  spisę,  a  wezmę 
się  do  roli,  siądę  u  was  w  komornćm,  póki  chatki  nie  wybuduję  —  nie 
oddacie,  to  zapłaczę,  siądę  na  białego  i  powiozę  głowę  pod  miecz  tatar- 
ski, ale  Bóg  wió,  co  się  stanie  z  Marusieóką,  bo  przysięgam,  że  mię  ko- 
cha dziewczyna. 

Stary  ojciec  rozważa  z  babą  w  kącie  izby,  a  Marusieńka  za  pie- 
cem palcem  glinę  obłupuje  ze  ściany  (12);  po  krótkim  rozmyśle  rzekł 
stary: 

—  No,  Ostapie,  kiedy  się  już  dość  naburłakowało,  a  dziewczyna 
nasza  wam  do  smaku,  przysyłajcie  swaty,  a  potem  weźmiecie  ją  jak 
swoje. 

Oijtap  pokłonił  się  i  wyszedł  do  sąsiadów  szukać  swatów. 


III. 

Idzie  Iwan,  idzie  Mykita  do  starego  Chwed'ka  w  swaty;  czarne 
świty  i  siwe  czapki  przybrali  na  siebie,  a  każdy  pod  pachą  trzyma  kurki, 
i  kołacz  pszenny;  weszli  do  izby,  skłonili  się,  na  stole  złożyli  podarkę 
a  Iwan  tak  zaczął: 

—  Kumie,  zięć  się  wam  nadarza;  raźny  mołojec  do  konia  i  spisy,  za- 
pewne będzie  dobry  i  do  roli;  kocha  wasze  Marusieńkę  jak  harce  z  wro- 
gami, a  może  i  więcej,  bo  rzucił  Zaporoże,  aby  z  nami  na  starość  kawał 
spokojnego  chleba  przysposobić  —  otwarty,  szczery,  jednćm  słowem 
chwacki  chłopiec,  potrafi  czeladką  rozporządzić,  być  mężem  w  domu 
i  za  domem;  w  spódnicy  pewno  chodzić  nie  będzie. 

Chwed'ko  się  uśmiechnął,  posadził  swatów  za  stołem  i  tak  odpo- 
wiedział: 

—  Ja  z  nim  żyć  nie  będę,  do  Marusi  należy  przyjąć  albo  odrzu- 
cić męża  —  obrócił  się  do  żony  —  idź,  niewiasto,  niechaj  Marusia  przyj- 
dzie z  odpowiedzią  dla  panów  swatów. 

Wyszła  stara,  a  tymczasem  kumowie  zabrali  się  do  połudenka  (13;) 
jedząc  i  popijając,  gwarzyli  o  przyszłym  zięciu  i  o  głuchćj  wieści  rozcho- 
dzącij  się  po  Ukrainie,  jakoby  król  Stefan  zamierzał  wyprawę  przeciw 
Moskwie,  i  już  powołał  Bohdanka  Różyńskiego  (14)  pismem  Rzeczypo- 
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spolitćj  do  gromadzenia  kozactwa.  Starce  żałowali,  że  ich  siły  nie  do- 
zwalają iść  w  pomoc  braci  Lachom  (15)  i  rozwodzili  się  nad  bojan^i,  któ* 
re  odbywali  pod  atamanami  Wężykiem  i  Świergowskim  (16),  a  dziećmi 
zapamiętali  sławną  obronę  Czerkaska,  przez  świętćj  pamięci  Ostafiego 
Daszkiewicza  (17).  Kiedy  tak  gawędzili,  wyszła  z  alkierza  Marusia, 
oczy  wstydem  wdół  spuszczone,  krok  sunie  po  ziemi,  niby  chce,  niby 
nie  chce  krok  naprzód  postąpić,  a  matka  ją  pcha  przed  siebie,  nare- 
szcie się  ośmieliła  i  drżącą  ręką  jak  liść  osiczyny,  oddała  ręczniki 
swatom  (18),  a  potćm,  jak  kotka  skryła  się  za  piec.  Swatowie  po- 
głaskali siwe  głowy  na  znak  zadowolenia,  wyszli  i  wkrótce  wrócili 
z  Ostapem,  czekającym  za  wrotami.  Ostap  rozłożył  pokotem  bogate 
pasy,  bisurmańskie  zdobycze,  jedwabne  kitajki,  złote  frezie,  kamienie 
drogie  i  bułatne  kindżaiy,  w  podarku  dla  rodziców,  narzeczonćj,  braci, 
sióstr  i  rodziny.  Wyciągnął  Marusię  z  za  pieca,  która  tak  snadno 
poddała  się  jego  woli.  jak  kwiat  wrzosu  powiewowi  wiatru.  Padli  do 
nóg  rodzicom,  podziękowali  swatom,  i  wokoło  witaU  rodzinę  i  zebraną 
czeladkę. 


IV. 


Pod  wieczór  na  podwórku  kupa  ludzi  się  zbićra.  Starce  i  baby 
obsiadają  stoły  hojnie  zastawione  świniom  mięsem,  soloną  rybą  i  pala- 
nicą  (19V 

Miodzież  otacza  skrzypiciela  i  cymbalistę,  sadowiących  się  na  przy- 
zbie, a  panowie  swaty  obnoszą  gąsiory  z  wódką  i  miodem,  częstują  gości 
i  dowcipnemi  żartami  przyprawiają  napitek.  Zarypały  skrzypce,  za- 
brzęczały cymbały.  Ostap  wziął  się  lewą  ręką  w  boki,  prawą  za  chu- 
stkę, którćj  drugi  koniec  trzyma  Marusia  i  puścił  się  gęsiego  w  piórwszą 
parę.  Czapkę  na  bakier  przewiesił,  to  pokręcił  wąsa,  to  tupnął  nogą, 
to  posunął  po  ziemi — przyskoczył  do  tanecznicy,  skręcił  się  i  nazad  od- 
skoczył. Za  nim  chłopcy  i  dziewczęta  ciągnęli  parami.  Długi  szereg 
jak  wąż  się  wije,  głową  zakręci,  bokiem  esa  (21)  wydmie,  ogonem  za- 
rzuci i  dalśj  się  kręci  po  podwórku — staną  przed  muzyką  i  tropaka  utną, 
staną  przed  starszyzną,  pokłonią  się  nizko  i  dalśj  suną.  Po  gęsiom  ko- 
zaka zawiedli,  rzędem  stanęły  dziewczęta,  skłoniły  oczy  ku  ziemf,  poczer- 
wieniały jak  jagody  i  z  ulibkiem  się  uśmićchnęły — rzędem  stanęli  chłopcy, 
dogóry  zarzucili  czupryny  i  hardo  w  oczy  spojrzeli  —  tupnęU  nogami,  aż 
ziemia  się  zatrzęsła;  chłopcy  w  prysiudach  (22),  dziewczęta  w  hołubcach 
przyskoczyli  do  siebie,  zetknęli  się  i  o  mało  nie  pocałowali  i  wstecz  od- 
skoczyli — stanęli,  zatupotali  tropaka,  w  pląsach  i  skokach  ku  sobie  od- 
biegli, rękoma  się  dotknęli,  włosami  się  musnęli  i  nazad  uciekli—  chó- 
rem pieśń  zawiodą  chłopcy,  chórem  dziewczęta  odpowiedzą,  zamilkną 
skrzypce,  tylko  cymbały  z  głucha  wtórują  —  urżnie  muzyka,  poskoczą 
w  tańce  —  ucichnie,  zabrzmią  pieśnią  i  tak  hulają,  aż  pot  się  leje,  a  ko- 
szule aż  do  wykręcenia. 
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Aż  tu  nowi  goście  jadą:  psy  jak  na  gwałt  w  siole  szczekają,  tętnią 
konie,  a  pieśń  wojenna  brzmi  ai  pod  niebiosa.  Ucichła  muzyka,  ustały 
tańce,  a  wszyscy  wybiegli  przed  wrota  na  ulicę.  To  kurzenie  zaporoz* 
kiej  konnicy,  ciągną  sotniami  od  Czerkaska  do  Białejcerkwi.  Obwed*ko 
i  swaty  zapraszają  na  biesiadę  panów  mołojców  i  starszyznę.  Stary 
sotnik,  co  jak  źóraw',  powodyr  (23)  stada,  jechał  po  przedzie,  zdjął 
czapkę  i  pokłonił  się  i  tak  powiedział: 

—  Dzięki  wam,  panowie  bracia,  za  wasze  gościnność,  ale  komu  dro- 
ga temu  czas.  Król  Stefan  i  Rzeczpospolita  wzywa  nas  na  bankiety. 
Nasz  ojciec  ataman  czeka  nas  z  regestrowemi  pułki  w  Białójcerkwi; 
a  jak  się  połączym  z  bracią  Łachami  i  przejdziem  Białą  Ruś,  to  aż  po 
uszy  napij  em  się  piwa  z  krwi  wrogów  —  wam  życzym  wesela,  szczęścia, 
a  sobie  sławy,  zdobyczy. 

Przechylił  czarkę  wódki,  nic  zsiadając  z  konia,  wziął  przekąskę, 
pożegnał  i  ruszył;  toż  i  inne  kozactwo  zrobiło,  niejeden  przegiął  się  na 
*koniu  i  gwałtem  ukradł  pocałunek  czarnobrewśj  dziewicy.  Ostap  pa* 
trzy  to  na  Marusię,  to  na  mołojców  Zaporoża,  poznaje  towarzyszy,  a  nie 
śmie  witać,  serce  mu  tak  się  ściska,  tak  się  dręczy,  jak  sztaba  rozpalo* 
nego  żelaza  między  młotem  a  kowadłem;  długo  stał,  łzę  gwałtem  się 
cisnącą  powstrzymywał  powieką,  patrzał,  jak  ostatnie  sotnie  przemijały, 
nie  mógł  dalój  wytrzymać,  łza  się  puściła,  pojrzat  na  Marusię  okiem, 
gdzie  się  przebijała  najokropniejsza  boleść,  i  odszedł  za  chałupę.  Ma- 
rusia  zadrżała  jak  w  febrze  i  stała  w  miejscu,  nie  wiedząc,  czy  koić  smu- 
tek kochanka,  czy  zostawić  go  samemu  sobie. 

Przeszły  sotnie  za  sioło,  muzyka  znowu  zagrzmiała,  chłopcy  szy- 
kują się  do  tańca  —  ale  gdzie  jest  Ostap?  Marusia  szuka  go  za  chałupą 
i  huka  z  płaczem  wołając  kochanka:  echo  płacze,  a  nikt  nie  odpowiada — 
rozbiegli  się  chłopcy  szukać  narzeczonego,  ale  napróżno.  Zniknął  Za- 
porożec, zniknął  biały  konik  z  pastownia  (24)  i  siodełko  i  spisa  z  chlówa, 
a  jasny  miecz  z  chaty.  Małe  chłopczyki,  grając  w  chruszczyka  na  pa- 
stowniu,  widzieli,  jak  Ostap  siodłał  konia,  długo  jak  dziecko  płakał,  ma- 
chał rękoma — potćm  siadł  na  białego,  przewiesił  spisę  i  ścisnął  nogami; 
biały  przeskoczył  cztery  płoty,  przesadził  cztóry  rowy  i  poczwalował 
w  pole.  gdzie  poszło  wojsko  kozackie.  Dziewczę  szlocha,  załamuje  ręce, 
rodzice  cieszą  jak  mogą  donie,  choć  i  samym  na  płacz  się  zbićra.  Swaty 
obiecują  co  rychlśj  sprowadzić  Zaporożca  zbiega,  a  muzyki  i  biesiadnicy 
smutni  odchodzą  do  domów;  na  stołach  jeszcze  pełno  jadła,  w  gąsiorach 
napitku,  a  nikt  go  nie  rusza.  Kiedy  duszę  ogarnie  smutek,  zmysły  nie 
rade  się  weselić,  a  smutek  młodśj  i  pięknój  dziewczyny  ma  w  sobie  coś 
tak  tkliwego,  że  i  najnieczulsze  serce  potrafi  skłonić  do  współczucia. 
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V. 

Jaka  zmiana  w  Chwed'kow6j   chacie!     Stary  zachmurzył   sędziwe 
czoło,  matka  ciągle  wzdycha,  dzieci  nawet  się  smucą,  widząc,  jak  Maru- 
sia  z  dnia  na  dzień  niknie;  oko,  co  niegdyś  ogniem  pałało,  zamokło  bez- 
ustannym płaczem,  gładkie  lice  pożłobiło  się  od  ścieku  łez,  rumieniec 
przygasł,  a  bladość  chusty  pociągnęła  się  po  policzkach;  wyschła,  wy- 
hladla,  tak  iż  gdzie  niegdyś  było  pulchne  ciało,  teraz  sama  skóra  i  koście, 
a  serduszko  trapi  się  nieukojonym  smutkiem.     We  dnie  ani  robić,  ani 
bawić  się,  modli  się  i  płacze,  szuka  znachorki  (25),  słucha,  co  ta  jej  pra- 
wi o  bojach,  sławie  i  śmierci,  wraca  do  domu,  zalezie  za  piec  i  tam  od 
łez  się  zachodzi,  a  choć  kryje  się  przed  rodzicami  ze  smutkiem,   nie  mo- 
że,  bo  czego  chcą  myśli,  nie  zatai  ciało  przed  okiem  czułśj  matki.  We  śnie 
dziwne  widziadła  mącą  pokój  chwilowego  spoczynku  —  raz  widzi,  jak 
Ostap  pełen  sławy,  wioząc  bogate  łupy,  wraca  w  zagrody  rodzinne,  wie- 
dzie białego  do  stajni,  całuje  narzeczoną,  do  piersi  tub',  kiedy  nagie 
czapka  spada  i  kościotrup  zgniły  stawia  się  jej  oczom.    Budzi  się  Ma- 
rusia  i  jęczy,  jak  szalona  wije  się  po  łożu;  rodzice  smucą  się,  ale  nic  nie 
mówiąi  łagodnością  i  czasem  chcą  uleczyć  troski  duszy. 

Przeszła  jesień,  przeszła  i  zima,  a  o  powrocie  Zaporożców  ani  słr- 
chu,  tylko  wieść  dolatuje...  że  białoruskie  województwa  napowrót  ujrzały 
białe  orły  polskie,  powtarzają  krwawą  ucztę  rzezi  pod  Wielkiemi  Ziukami 
i  oblężenie  Pskowa.  Batory  rad  z  czynów  wojskowych  mołojców,  kozactwo 
herbem  i  I>ieczęcią  obdarzył  i  na  prawom  skrzydle  wojsko  Zaporoża  sta- 
wia (26).  Żołd  płaci,  z  atamanero  jak  brat  z  bratem  naradza  się,  rozmawia, 
a  Łachy  z  Kozakami  tak  się  kochają,  jak  gdyby  pod  jednym  dachem  wzro- 
śli, u  jednćj  matki  pierś  ssah.  Nowe  sotnie  ciągną  od  porohów  dniepro- 
wych  (27),  aby  zapełnić  wojną  naniesione  szczerby  w  kurzeniach  (28). 
Dziewczyna  każdego  zatrzymuje,  każdego  prosi,  aby  powitali  Ostapa 
i  powiedzieli,  że  tak  go  kocha,  tak  pragnie,  iżby  całe  życie,  całe  szczę- 
ście oddała,  byleby  mogła  go  ujrzóć  i  jeanę  chwilkę  z  nim  przebyć;  żeby 
jakim  sposobem  choć  parę  słów  jćj  przesłał,  że  żyje,  że  ją  kocha. 

Płyną  dnie,  tygodnie,  miesiące,  nikt  nie  wraca.... 

Minęło  pół  wiosny,  Marusia  smutna  i  tęsknajak  dzień  bez  słońca^ 
tylko  żadnćj  łzy  nie  roni  oko  suche  i  martwe —  boleść  przestała  objawiać 
się  gwałtownie,  stokroć  gorsze  nad  wszystkie  choroby  duszy  i  ciała.  Go- 
dzien brzegiem  jeziora  wlecze  krok  chwiejący,  biedna  dziewczyna  wczoł- 
ga się  na  mogiłę  i  wnurza  oko  w  step,  ale  teraz  nie  na  południe,  ale  ku 
północy,  i  tam  siedzi  dnie  całe,  póki  siostra  albo  brat  nie  sprowadzą 
gwałtem  do  domu —a  nad  jćj  głową  czajka  bezustannie  wiatr  skrzydłem 
rozbija  i  smutnie  kihicze  (30),  jakby  złą  wróżbę  zwiastowała.  Starzy  ro- 
dzice znachora  sprowadzili,  aby  czary  odmawiał  (29),  lekarki  różne  zioła 
dawały,  pop  pacierze  prawił,  ale  nic  nie  pomaga— serce  głuche  na  leki; 
aby  je  uleczyć,  trzeba  serca,  któreby  potrafiło  je  zrozumióć,  spoić  się 
silnćm  ogniwem  uczucia  i  nawzajem  wspiórać  swe  kroki  na  ciernistśj 
drodze  żywota. 
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Dnia  jednego,  zwyczajem  przyjętym,  wyszła  rankiem  Marusia  do 
mogiły.  Słońce  świeciło,  wody  jeziora  spokojnie  stały,  rybka  się  plu- 
skała, .jaskółka  ponad  wodą  pławiła,  krople  rosy  w  dyamenty  się  łama- 
ły. Zadnśj  zmiany,,  wszystko  jak  dawniej  bywało,  tylko  zając  z  szu- 
waru stawiska  spłoszony  przemknął  przez  drogę,  którędy  szła  dziew- 
czyna; po  lewicy  wrony  przeraźliwie  zakrakały,  pies  w  dalekim  futorze 
zawył,  a  czajka  jakby  wiankiem  opasywała  się  wokoło  dziewczyny 
i  smutniój  jak  zawsze  kihiczała.  Weszła  Marusia  na  mogiłę,  sia- 
dła i  długo  siedziała,  aź  nareszcie  ujrzała  tuman  kurzu  od  północy  — 
wzniosła  się  na  nogi,  oko  gwoździem  utkwiła  w  tę  stronę  i  poznała  ko- 
zackie sotnie.  Stępo  idą,  żaden  konik  nie  wyskoczył  naprzód  i  nie  pę- 
dzi ku  mogile;  idą  cicho,  idą  smutnie,  nie  wywijają  spisami  mołojce,  na 
konikach  nie  harcują.  Zbliżyli  się  do  mogiły,  dziewczę  widzi,  jak  za 
szeregiem  jeźdźców  wózek  się  toczy,  a  za  nim  stąpa  konik  biały,  a  za 
nim  długa  spisa  i  nakrzyż  złożony  jasny  miecz,  a  całkiem  osłonięty 
czerwoną  kitajką,  zasługą  kozacką.  (31)  Marusia  spojrzała,  westchnęła, 
uśmićchnęła  się,  padła  i  skonała. 

Sotnie  przeciągnęły  u  stóp  mogiły,  a  nikt  nie  spojrzał  na  wiśrzch, 
bo  wszyscy  patrzą  w  ziemię;  przeszli  brzegiem  jeziora  i  weszli  do  wioski, 
tam  stanęli  przed  chatą  Chwed'kową.  Stary  sotnik,  co  niegdyś  wiódł 
przodem  Zaporożców  w  dzień  swatania,  zsiadł  z  konia  i  wszedł  na  po- 
dwórze. Ojciec  i  matka  Marusi  siedzieli  na  przyzbie,  sotnik  skłonił  się 
i  tak  powiedział: 

—  Raz  nas  matka  rodzi,  raz  trzeba  umiórać;  przed  dwoma  laty  szli- 
śmy tędy  w  dzień  wesela  i,  jak  złe  duchy,  zabraliśmy  je  z  sobą:  kochał 
nasz  Ostap  wasze  Marusię  nad  życie.  Bóg  świadkiem,  jak  walczył  z  so- 
bą, kiedy  zobaczył  na  wojnę  ciągnące  kurzenie,  aż  żal  brał  nad  chłopcem, 
kiedy  to  opowiadał;  ale  cóż  robić,  pijakowi  od  wódki  nie  odwyknąć,  na- 
tura wilka  ciągnie  do  lasu;  rzucił  narzeczoną,  rzucił  szczęście,  a  poleciał 
za  kozakami,  bo  zobaczył  spisy  i  konie;  niejedne  łzę  uronił,  ale  umarłe* 

fo  z  grobu  nie  wracają:  nie  czas  cofać  raz  postawionego  kroku,  długo 
okazywał  w  boju  i  wywijał  się  śmierci;  pod  Pskowem  zrąbał  dwa  dzie- 
siątki żołnierzy,  a  na  trzecim  sam  głową  nałożył.  Umiórając,  polecił  nam, 
abyśmy  zawieźli  jego  ciało  do  tój  tu  wioski,  oddali  Marusi  białego  ko- 
nia z  przyborem,  spisę  i  szablę,  całe  bogactwo  kozackie,  a  razem  powie- 
dzieli, że  o  niśj  myślał  przy  śmierci,  i  jeśli  zechce  uwolnili  ją  od  więzów 
zaręczyn. 

Chwed'ko  smutnie  kiwał  głową,  matka  pobiegła  ku  mogile  szukać 
córki  —  długo  nie  było:  nareszcie  płacząc,  wróciła  i  rzekła: 

—  Już  ona  to  lepiój  wiedziała  jak  my,  bo  jśj  ciało  martwe  leży  na 
mogile,  a  dusza  uleciała  do  kochanka.  O,  doniul  moja  douiu!  nieszczę- 
śliwa-ż  teraz  moja  dola!  —  i  zalała  się  łzami. 

Stary  krzywił  się  i  łzy  zrzadka  ronił,  a  kozactwo  głęboko  się  za- 
smuciło. Weszli  na  podwórek,  wyciągnęli  zpod  strychu  sześć  deszczek 
klonowych,   dwie  sosnowe  (32)  i  zbili  trumnę;  wyjęli  z  jnałśj  trumienki 
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ciało  Ostapa  i  w  nią  złożyli  i  ponieśli  na  ramionach  na  mogiłę.  Przy« 
szedł  pop  z  ewangelią,  djak  z  święconą  wodą:  złożyli  ciało  Marusi 
w  trumnę  obok  narzeczonego,  a  choć  umarła  bez  spowiedzią  pop  pokro- 
pił święconą  wodą  ciała  pomarło;  zabili  wieko — poo  czytał  ewangelię — 
dół  wykopali  Zaporożce  szabelkami,  trumnę  wpuścili  i  ziemią  przysypali. 
Ojciec,  matka  i  rodzina  cała  we  łzach  tonęli.  Zaporożce,  oddawszy  osta- 
tnią posługę  poległemu  bratu,  pociągnęli  ku  Dnieprowi,  choć  zwycięzcy, 
ale  smutni;  a  biały  konik,  wolny  biedź  za  sotniami,  pozostał  się  przy  mo- 
gile jakby  przykuty  i  tam  gryzł  trawę,  a  żadna  siła  nie  była  go  w  stanie 
odegnać,  póki  dnia  jednego  nie  znaleziono  go  bez  duszy  na  wierzchołku 
mogiły.    (33) 

W  siole  długo  się  smucono,  bo  kochano  starego  Chwed^ka  i  całą 
rodzinę,  i  odtąd  weszło  w  przysłowie  —  kiedy  swaty  przychodzili  prosić 
rodziców  o  dziewicę — byleby  to  nie  było  swatanie  Zaporożca  (34). 

PRZYPISY, 

(i)  Kołbań  w  języku  ruskim,  ukraińskim,  oznacza  jamy  głębokie  na 
dnie  rzek,  jezior  i  stawów. 

(2)  Mogiła,  kurhan,  kopiec  wysypany  na  znak  pogrzebionych  tam 
wojowników,  albo  ślad  drogi  tatarskiśj.  Hordy  najezdnicze,  sypiąc  po  drodze 
wysokie  kopce,  znaczyły  sobie  szlak  do  powrotu. 

(3)  Namereźyó,  wyraz  ukraiński,  do  oznaczenia  haftów  na  koszuli. 

(4)  Bynda,  wstążka  szóroka,  którą  barwią  skronie  dziewice  ukraińskie. 

(5)  Życzka,  wazka,  czerwona,  wełniana  tasiemka,  używana  takoż  do 
opasania  kibici. 

(6)  Eałamajka,  materya  pasiasta,  wełaiana,  lustro wna,  używana  na 
spódnice. 

(7)  Jak  biczem  przecięta,  wyrażenie  prowincyoualao  \yołynia  na  ozna- 
czenie kształtnój  głowy. 

(8)  Zaścieżka,  wstążka   do  zawiązywania  koszuli  pod  szyją. 

(9)  Osełedeó,  kosa  spleciona  z  włosów,  którą  noszą  kozacy,  spadająca 
po  prawej  skroni. 

(10)  Licho,  wyraz  ukraiński  używany  w  miejsce  dyabła,  biśdy,  złego. 

(11)  Burłaka,  młodzieniec  niemający   chaty,  włóczęga  po  świecie, 

(12)  Prawie  wszystkie  dziewczęta  wiejskie  dopełniają  tego  obrzędu, 
kiedy  rodzice  naradzają  się,  jaką  mają  dać  odpowiedź  przychodzącemu  prosić 
o  ich  rękę. 

(13)  Połudenek.  Przekąskę  o  godzinie  dziesiątej  zowią  chłopi  ukraiń- 
scy połudenkiem. 

(14)  Bohdanko  Różyński,  ataman  Eozaczyzny  za  czasów  panowania 
Stefana  Batorego  w  Polsce.  Sławny  wyprawą  swoją  na  czajkach  (czółnach 
kozackich)  Dnieprem,  do  Oozakowa.  Kiedy  Tatarowie  plądrowali  Podole,  on 
wkradł  się  na  Krym  i  zmusił  ich  do  cofnięcia.  Roku  1582  król  Stefan  dał 
buławę  i  buńczuk  atamanowi,  a  Kozaczyźnie  chorągiew  malinową  z  herbem:  sre  - 
bmy  kozak,  z  głową  przykrytą  baranim  kołpakiem  z  czaplom  piórem,  pałasz 
dobyty  i  wzniesiony  nad  głową.     Król  Stefan  ustanowił  dziesięć  pułków  ko- 
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zackich;  przywilej em  dozwolił  wojska  zaporozkiemu  stawania  na  prawem 
skrzydle  wojska  polskiego  i  nadał  na  stolicę  atamanoni  Kozaczyzny  Trech- 
tymirów,  miasto  nad  Dnieprem.  Bohdanko  powołanym  został  na  wyprawę 
na  Moskwę.  Mógł  w  gwałtownćj  potrzebie  uzbroić  do  czterdziestu  tysięcy 
ludu. 

(15)  Lach,  do  dziś  dnia  tern  imieniem  oznaczają  chłopi  ukraińscy  Po- 
laka —  szlachcica. 

(16)  Wężyk,  piąty  ataman  kozaczy,  sławny  zwycięztwem  nad  Tata- 
rami pod  Zasławiem.  Świergowski,  szósty  ataman,  idzie  w  pomoc  Jerzemu 
hospodarowi  Wołoszczyzny  przeciw  Turkom;  wygrywa  czternaście  bitew, 
w  piętnastój  ginie  z  dwoma  tysiącami  mołojców;  po  nim  nastąpił  Bohdanko 
Kożyński. 

(17)  Ostafi  Daszkiewicz,  drugi  ataman  Kozaczyzny,  obranym  został  po 
Przecławie  Lanckorońskim.  Sławny  obroną  Ozerkaska  przeciwko  Tatarom, 
przywiózł  Zygmuntowi  I  kamienie  rzucane  z  kusz  przez  Tatarów  na  miasto. 
Król  Zygmunt  nadał  Czerkask  na  stolicę  atamanom,  ogromne  stepy  ukraiń- 
skie wzdłuż  Dniepru  na  własność  ludowi  kozackiemu,  a  Sejm  w  Piotrkowie  r. 
Id  18  postanowił  żołd  kozakom,  w  nagrodę  pieczołowitej  i  walecznej  obrony 
granic  polskich  Rzeczypospolitej. 

(18)  Zwyczaj  dopełniany  przy  zaręczynach  na  Ukrainie  do  dziś 
dnia. 

(19)  Placki  płaskie  z  chleba  żytniego  lub  pszennego  zowią  palanicą; 
trochę  mniejsze  —  podpałkami. 

(20)  Taniec  podobny  zupełnie  do  poloneza,  z  różnicą,  że  nie  odbijany 
i  mężczyznę  od  niewiasty  oddziela  chustka. 

(21)  Wyrażenie,  które  pozwoliłem  sobie  użyć,  gdyż  podług  mnie  do- 
skonale odznacza  wywijanie  się  par  w  tańcu  gęsim  i  polonezie,  gdzie  ciągle 
kreślą  literę  S. 

(22)  Prysiudy,  przysiadany  skok  w  kozalcu. 

(23)  Powodyr,  przywódca,  co  przodem  wiedzie  wojsko  —  używanym 
do  tego  bywał  człowiek  dojrzałego  doświadczenia  i  znakomitego  sprytu. 

(24)  Pastowień,  pastwisko  ogrodzone,  lub  okopane  tuż  zabudowań 
gospodarskich. 

(25)  Znahorka,  rodzaj  czarownicy  —  odgaduje  przyszłość,  leczy  cho- 
roby duszy  i  ciała. 

f26)     Przywilój  nadany  wojsku  zaporozkiemu. 
27)     Porohy,    skały    przerzynające    wpoprzek    łoże     dnieprowe;    po 
większej  części    stórczą  nad  powierzchnią  rzeki;  takich  porohów  jest  trzyna- 
ście.    Kozacy  mieszkający  na   wyspach  za  temi   porohami   dostali   nazwisko 
Zaporożców. 

(28)  Kurzeń  na  Zaporożn  oznaczał  pułk;  wyraz  pochodzi  od  kurzenia, 
kopanego  dołu  w  ziemi,  przykrytego  dachem  albo  słomianym,  albo  z  darni 
z  drzwiami  do  wchodu;  takie  były  pierwsze  mieszkania  kozaków,  a  że  Zapo- 
rożce żyli  bezźenni,  jadali  wspólnie,  ztąd  ich  pułki  nazywały  się  kurzeniami. 

(29)  Zwyczaj  używany  na  Ukrainie,  kiedy  chcą  odegnaó  smutek  od 
cierpiącój  osoby,  sądząc,  że  on  pochodzi  od  zaczarowania. 

(30)  Podług  przesądów  ukraińskich,  zła  wróżba — ^kiedy  czajka  kihicze 
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nad  głowami  ludzi  ukrywających  się  w  zbożach  i  zaroślaeh,  w  czasie  napadów 
tatarskich  odkrywały  nieszczęśliwe  ofiary  na  pastwę  tym  barbarzyńcom. 

(31)  Kozacy  cenili  mocno  kitajkę  czerwoną;  każdy  dostawał  jej  kawał 
w  nagrodę  czynów  wojennych  (patrz  Zbiór  pieśni  maloruskich  przez  Maksi- 
mowicza), 

(32)  Zwyczaj  robienia  trumien  na  Jkrainie,  Klonowe  deski  mają  mieć 
własność  odganiania  złych  duchów,  a  sosnowe  nie  pozwalają  umarłemu  wsta- 
wać z  grobu  i  włóczyć  się  po  śmierci. 

(33)  Konie  kozackie  bardzo  są  przywiązane  do  swoich  jeźdźców;  mnó- 
stwo podobnych  wypadków  wzmiankują  piosnki.  Sam  słyszałem  od  rotmistrza 
kozaków  dońskich,  że  nie  mogH  oderwać  konia  od  zabitego  kozaka  w  bitwie 
pod  fierezyną,  zostawili  go  na  placu  bitwy  przy  ciele  jego  jeźdźca. 

(34)  Dotąd  to  przysłowie  jest  we  zwyczaju  po  wielu  wioskach  nad  Te« 
terowem  —  z  niego  i  trądy cy i  ludu  zrobiłem  tę  powieść. 


n.     KIRDŻALL 


(Na  dwór  Mehemeda  przysłał  pasza  Widynia  dla  wprawienia  w  sztace  wo- 
jenno] swego  syna,  który  miał  potom  poślubić  SeUmę,  kochankę  Klrdżalego. 
Kirdżali,  dowiedziawszy  się  o  tem,  zabija  go,  a  otrzymawszy  od  Selimy  zape- 
wnienie miłości,  ucieka  z  nią  do  Multan.  Tu  zaczyna  rozkoszne  życie  przy 
boku  ukochanój  żony.  Miłość  jednak  nie  wystarcza  Kirdżalemu,  chciwemu 
sławy  i  odznaczenia.  Porzuca  więc  zagrodę  domową,  wstępuje  do  powstania 
multańskiego  i  walczy  przeciw  niewiernym.  Po  skończonem  powstaniu  przy- 
bywa do  swój  żony,  która  go  serdecznie  wita.  Z  powodu  jej  nalegań  postana- 
wia nie  brać  już  więcćj  udziału  w  walkach.  Michajlaki,  jego  nieodstępny  to- 
warzysz, wzbudza  w  nim  nieusprawiedliwioną  zazdrość  ku  małżonce,  aby  go 
spowodować  do  czynności.  Zrozpaczony  Kirdźali  porzuca  żonę  i  dziecię 
i  przystaje  do  zbójców,  następnie  walczy  o  niepodległość  Serbii  i  bierze  udziat 
w  kilku  innych  walkach.  W  ostatnićj  otrzymuje  śmiertelną  ranę  z  ręki  Zapo- 
rożca, znajdującego  się  w  otomańskiej   służbie,    dowiaduje  się  jednak  przed 

śmiercią  o  niewinności  swój  żony). 


I. 

„Stary  Dunaju!  sławiańska  rzeko! — powićdz,  czyś  na  twym  grzbie* 
cie  zaniósł  i  zatopił  w  bezdnie  Czarnego  morza  sławę  i  imię  plemion 
sławiańskiego  i  dackiego  rodów?  Czyś  wiarę  Chrystusa  zanurtował 
w  głębi  swojego  koryta?  Powićdz,  patrz,  jak  w  nadbrzeżnych  miastach 
wznoszą  się  kopuły  minaretów  i  błyszczą  nółksięźyce  Mahometa.— Nie 
widać  tam  ani  rozramienionych  wież  kościoła  bożego,  ani  krzyża,  god  ła 
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Zbawiciela  świata,  upominku  danego  przez  syna  Twórcy  człowieczemu 
plemieniowi. — Patrz,  po  nadbrzeżnych  polach  i  wzgórzach  konno  i  pie- 
szo snują  się  Muzułmanie,  jakby  ta  ziemia  była  kolśbką  ich  rodu,  spu- 
ścizną ich  ojców.  Wołoch  i  Mołdawianin  zmienił  rzymskie  szaty  na 
Alego  stroje;  Serb  i  Bulgarczyk  zawojem  okręcają  sławiańskie  skronie, 
na  znak,  że  wprzęgli  wolne  karki  w  jarzmo  niewoli;  a  nawet  syn  Polski, 
dziki  mołodziec  Zaporoża...,  rzuciwszy  brzegi  siniego  Dniepru  i  pohoże 
Ukrainy  pola,  choć  wolny  i  bezpański,  kontusz  sahajdacznego  pstrzy 
barwidłami  otomańskiemi,  kołpak  Szacha  owija  kaszemirskim  szalem! — 
Dunaju!  ty  to  widzisz  i  płyniesz  spokój  nie,  tak  jak  bywało  za  dobrych, 
za  dawnych  czasów!  srom  tobie!  Srom  słońcu,  że  ciebie  i  ten  kraj 
ogrzówa;  srom  księżycowi,  że  wam  przyówióca! — Stary  Dunaju,  rozsierdź 
się!  niechaj  twoje  wody  aż  do  dna  zakipią,  z  gniewu  trysną  pod  obłoki, 
wyprą  się  z  łożyska  i  zaleją  ten  kraj  potopem.  —  Bóg  potopem  pokarał 
świat  cały  za  to,  że  ludzie  przekroczyli  jego  przykazania;  i  ty  pokarz  ple- 
miona, które  nie  poszanowały  wiary  przodków,  zrzekły  się  i  zaparły  na- 
rodowości swoich  rodów." 

Tak  dumał  młodzieniec  sławiańskiój  duszy,  choć  przybrany  w  strój 
turecki.  Na  wierzchniśj  wardze  młodociany  mech  ledwo  mu  porósł, 
a  już  ciemne  oko  połyskuje  ogniem  męża;  jeszcze  lice  gładkie  jak  u  dzie- 
wicy, a  już  wysokie  czoło,  jakby  w  takt  grze  uczucia,  marszczy  się  w  po- 
przeczne fałdy.  Elibić  wzniosła,  smukła,  choć  z  pod  szerokiego  kaftana 
maluje  się  kształtnemi  składy  ciała;  ciemny  włos  wymyka  się  z  pod  bia- 
dłego  zawoju,  jakby  się  wstydził  niewolniczego  znaku.  Kto  jest  ten  mło- 
dzieniec?— Sługa,  niewolnik  Mehemeda  paszy,  seraskiera  Izmajłowa, 
pokrewnego  sułtana,  pana  zamożnych  skarbów,  szórokićj  sławy,  twar- 
dej woli  i  dumnego  serca.  Kirdżali  imię  młodzieńca.  Imię  to  w  buł- 
garskim języku  znaczy  odrzutka  od  ludzi,  włóczęgę  boz  rodu.  Miejsce 
jego  urodzenia  gród  Sylistryi.  Matka  Bulgarka  dając  mu  życie,  sama 
się  z  życiem  rozbratała;  ojca  nie  zapamiętał,  ani  o  nim  nigdy  nie  zasły- 
szał: czteroletniego  siórotę  do  reszty  osierociła  dżuma,  grasująca  po  nad- 
dunajskich  krajach.  Za  kawałek  chleba  z  serem,  dnie  całe  pasał  gęsi; 
za  nocleg  na  gołćj  ziemi,  wieczorami  skubał  pierze  i  słuchał  babskich 
powieści  o  starych,  uroczych  czasach,  albo  pieśni  wojennych  dawnych 
Sławian.  Jałmużną  dobrych  ludzi  wykarmiło  się  jego  ciało;  podaniami 
i  pieśnią  ludu  wyhodowała  się  i  wybujała  jego  dusza.  Nie  w  smak  mu 
były  rolnicze  prace  i  błoga  strzecha  wioski;  myślą  i  sercem  dyszał  do 
dziwnychj)rzygód,  do  niepokoju  życia:  na  miejscu  nie  posiedział,  włó- 
czył się  oa  chaty  do  chaty,  od  wioski  do  wioski,  i  wszędzie  i  zawsze  po- 
wtarzał: „Sławianie  drzśmią,  ale  Turcy  żyją".  Dwunasty  rok  kończył, 
kiedy  stawił  się  w  zamku  Mehemeda  paszy,  błagał  o  broń  i  konia.  Du- 
mny pasza  śmiał  się  z  dziecka,  kazał  przynieść  broń.  Kirdżali  chwy- 
tał jatagan,  gładził  rękojeść  krzywój  szabli,  przyglądał  się  srebrzystym 
bułatom  i  tulił  do  łona  pistolety,  jak  kochanek  kochankę,  jak  matka 
pierworodne  niemowlę.  Pasza  kazał  przyprowadzić  rumaka:  mały  Kir- 
dżali oburącz  zawisł  mu  na  szyi,  a  ustami  przykleił  się  do  ognistój  jego 
chrapy.  Wojenno  serce  Mehemeda  pokochało  Kirdźalego;  polecił  bin- 
baszy  spahów  przybrać  go  w  otomańską  barwę  i  uczyć  rzemiosła  na- 
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jezdni ka.  W  szesnastym  roku  Kirdżali  harcował  rumakiem  jak  j^- 
dziec  czerkieski:  w  czwale  konia  ciskał  dzirjt  i  o  zakład  nizał  na  niego 
kółko  zawieszone  na  kruku;  w  czwale  konia  z  pistoletu  o  zakład  trsml 
piastr  wyrzucony  w  powietrze;  polotem  błyskawicy  siekł  szablą  wlewo 
i  wprawo;  jataganem  i  do  siebie  i  naodlew  jednym  machem  ucinał  szy- 
ję wypchanego  maniaka,  a  sztyletem  w  skokach  trafiał  w  złotą  lewę. 
Mehemed  przeznaczył  go  do  przybocznśj  straży  Albańczyków  i  miano- 
wał swoim  ulubieńcem.  Kirdżali  mimo  łaski  pana,  muzułmanina,  mimo 
otwartej  drogi  do  znaczenia,  nie  chce  się  zaprzeć  wiary  Chrystusa: 
o  wschodzie  i  zachodzie  słońca  chwali  pacierzem  Boga  chrześcijan,  a  na 

{dersiach  nosi  wizerunek  Matki  Dziewicy,  jedyną  spuściznę  po  odumar- 
ej  matce.  Pod  wizerunkiem  popisane  sławiańskie  litery,  ale  nie  bulgar- 
skićj,  nie  serbskiśj  mowy.  Turecka  barwa  i  rynsztunek  wojenny  nie 
stłumiły  w  nim  uczucia  wolności,  i  śni,  i  marzy  o  sławiańskim  rodzie,  je- 
dnym migiem  chciałby  zdeptać  i  zdławić  potęgę  synów  mekkańskiego 
proroka,  a  niepodobieństwa  nie  zna  jego  mioda  głowa. 

Już  i  słońce  ma  się  ku  zachodowi,  błyszczy  jak  wygładzona  blacha 
rodzimego  złota  i  nieznacznie,  zwolna,  po  błękitnćm  niebie  ku  dołowi 
się  osuwa.  Kirdżali  jak  marzy,  tak  marzy,  i  patrzy  na  szerokie  wody 
Dunaju:  tam  w  rzece  wesołe  ryby  się  pluszcza,  a  po  nad  rzeką  morskie 
wrony  polatują;  pomyślał:  ptak  drapieżny  złowi  jedne  rybę,  ale  nie  uja- 
rzmi reszty,  a  ludzie  ludziom  i  śmierć  i  niewolę  razem  niosą.  Spojrzał 
na  baszty  Izmajłowa:  tam  kawki  stadami  na  nocleg  się  zlatują;  Kirdia- 
lemu  gorzko  w  myśli,  zawołał: ->one  wszystkie  jednego  rodu,  mają  ro- 
dziców, mają  pokrewnych;  a  ja  ani  ojca,  ani  matki,  ani  rodziny,  ani  ctia- 
ty!— Łzawo  mu  w  oku,  a  tęskno  na  sercu.  Wtem  orzeł  przeleciał  szero- 
ki Dunaj,  wzbił  się  pod  obłoki,  i  silnem  skrzydłem  wiosłował  ku  Bałka- 
nom. Kirdżali  patrzy  i  myśli:  jam  orzeł.  On  sam,  i  ja  sam  —  on  ma 
Bałkany,  ja  mam  ojczyznę  —  on  szybkim  lotem  wzbija  się  pod  obioki, 
i  ja  myślą  na  skrzydłach  wiary  lecę  do  Boga.  I  dumny  swojśm  uczuciem 
wracał  do  miasta. 

Pod  samą  bramą  zdybał  się  z  towarzyszem  broni,  z  Ardautą  Mi- 
chajlakim. 

—  Ha,  Kirdżali,  czyś  biegał  za  wołoską  dziewicą;  czy,  co  lepsza, 
czatowałeś  w  krzakach  na  Żyda  albo  Ormianina,  wracającego  ze  złotem 
z  Istambułu? 

Kirdżali  spojrzał  na  Arnautę  litośnie,  pogardliwe,  i  nic  nie  odpo- 
wiedział. Michajlaki  pokręcał  czarny  wąs.  « 

—  Młody  zapaleńcze,  patrzysz  na  mnie,  jak  niewiniątko,  a  z  twego 
oka  i  z  twojćj  twarzy  widać,  żeś  ty  ptaszek  do  zbrodni  zrodzony.  Nie 
darmo  stary  Albańczyk  Kordaki  ciągle  nam  powiada:  Kirdżali  będzie 
zbójcą,  jakich  na  świecie  mało. 

Bozśmiał  się  Kirdżali. 

—  No,  to  Michajlaki  będzie  moim  przyjacielem.  Stare  przysłowie 
sławiańskie  mówi:  kruk  krukowi  oka  nie  wykolę;  wilk  wilkowi  drogi  nie 
zajdzie. 

—  Nie  od  dziś  Michajlakiego  ramię  gotowe  na  skinienie  Kirdża- 
lego.  Mógłbyś  być  moim  synem;  jednak  ja  ciebie  szanuję  jak  przyszłe- 
go wodza. 
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—  Arnauto,  twój  język  pochlebstwem  przesiąkł;  ale  wiedz,  że  mo- 
je ucho  głuche  na  nie. 

—  Pochlebstwo  tak  dalekie  od  mojej  myśli,  jak  Izmajłów  od  Mek- 
ki i  Medyny;  ale  przyszła  chwila,  w  której  chciałbym  z  tobą  pomówić 
jak  z  mężem,  nie  jak  z  młokosem. 

—  Mów,  ja  słucham. 

—  Kirdżali,  kochasz  ty  złoto  i  dostatki? 

—  Pogardzam  niemi,  bom  nawykł  do  ubóstwa:  nie  znam  i  znać 
nie  chcę  zbytku. 

—  Miłujesz  ty  rozkosze? 

—  Mie  znam  ich  smaku. 

—  Czy  lubisz  wolność  i  sławę? 

—  Nad  życie. 

—  Kirdżali,  tyś  nasz  brat.     Chodź  za  mną. 

—  Dokąd?  po  co? 

—  Nie  pytaj,  zobaczysz. — I  szli  wzdłuż  wałów  do  Benderskiój  bra- 
my. Na  Michajlakiego  śniadej  twarzy  iskrzy  się  szatańskie  uczucie; 
Kirdżali,  jakby  czarodziejską  mocą  ciągniony,  krok  w  krok  za  nim  idzie. 
Chciałby  sam  sobie  rachunek  zdać  ze  swoich  myśli,  a  tak  w  nich  się  mą- 
ci i  wikła,  że  ani  rady  ich  rozplatać.  Zgrzytnął  zębami,  machnął  ręką 
i  mruknął:  —  zobaczymy.  Weszli  do  miasta  właśnie  w  chwili,  kiedy 
straż  miała  zamykać  bramy,  a  muezyni  rozchodzili  się  po  wałach  i  na 
kopuły  meczetów,  aby  cicho-brzmiącym  izanem  powoływać  do  wieczor- 
nych modłów  wiernych  wyznawców  Proroka,  pokornych  wielbicieli  Ał- 
łacha.  Kirdżali  i  Michajlaki  idą  ciasnemi  ulicami,  nic  nie  mówią,  na- 
wet nie  patrzą  na  siebie.  Nareszcie  stanęli  w  karawan  -  seraju  albań- 
skiej straży.  W  izbie  gruba  mgła  od  tytuniowego  dymu,  na  środku  lam- 
pa bladem  światełkiem  się  słania,  wokoło  siedzą  z  splecionemi  nogami 
pod  siebie  Arnauci,  Bulgarowie,  Albańczycy,  i  Bóg  wió  jakich  ludów 
motłoch.  Dzikie  ich  ubiory,  dzikie  twarze,  a  dziksze  jeszcze  spojrzenia. 
Kirdżali  przestąnił  nogą  za  próg  i  chciał  się  cofnąć;  ale  Michajlaki 
gwałtem  wciągnął  go  do  izby,  a  stary  Kordaki  się  odezwał:— Nie  wstydź 
się,  tyś  nie  dziewica,  a  my  nie  zalotnicy. — I  wnet  mu  podano  lulkę  na 
długim  cybuchu  i  czarę  z  kawą;  Kirdżali  zaciągnął  dymu,  łyknął  kawy 
i  słuchał  gw&rliwćj  rozmowy,  z  którój  zaledwo  mógł  łapać  uchem  brzmie- 
nie słów  odrębnych,  bez  żadnego  związku.  Tymczasem  Michajlaki  coś 
rozmawiał  na  stronie  z  Kordakim.  Skończyli:  stary  Albańczyk  zbliżył 
się  i  oparł  swą  rękę  na  ramieniu  Kirdżalego  tak  silnie,  że  młodzieniec 
aż  się  ugiął,  a  dreszcz  mu  przebiegł  po  całem  ciele.  —  Tyś  sławiańskie- 
go  rodu,  chrzęści jańskiój  wiary;  nie  wstyd-że  tobie  bić  czołem  przed  mu- 
zułmańskim panem,  przyodziówać  się  w  muzułmańskie  stroje!  —  Kir- 
dżali zerwał  zawój  z  głowy  i  rzucił  go  pod  nogi.  —  Dziecko  z  ciebiel 
Zrzuciłeś  płachtę,  ale  nie  jarzmo   niewoli.    Chcesz-że  być  wolnym? 

— ,  Chcę— i  oczy  Kirdżalego  błysnęły  jak  przelotne  gwiazdy. 

—  Śmierci  się  nie  lękasz? 

—  Nie. 

—  A  więc  gotowyś  zamordować  naszego  ciemiężcę? 

—  Kogo? 
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—  Mehemeda  paszę,  pana  i  władcę  naszego. 

Zadumał  się  Kirdźali,  ręce  krzyżem  zaplótł  na  piersi,  oczy  wdół 
spuścił,  westchnął. 

—  Nie  mogę;  on  mnie  kocha,  on  mój  dobroczyńca. 

—  Dobroczyńca!  że  cię  karmi  i  stroi?  Wszak  w  jego  stajniach  ko- 
niom jęczmień  dają  i  na  ich  grzbiety  bogate  rzędy  kładą,  wszak  gładzi 
i  kocha  swoje  psy;  idż  więc  i  dziel  z  niemi  łaski  pańskie.  Idź,  odkryj 
paszy  nasze  zamiary:  powiedz,  źo  za  godzinę  uderzy  hasło  jego,  albo 
naszej  śmierci;  że  czeka  naddunajskie  ludy  albo  święta  wolność,  albo 
wieczna  niewola;  śpiesz  się,  czas  drogi.  Pasza  ciebie  sowicie  nagrodzi* 
użyje  do  posług  haremu. 

Kirdżali  bladł  i  czerwienił  się,  nogi  pod  nim  klękną  w  kolanach, 
a  sercu  dopieka  ogień  piekła. — Nie,  ja  was  nie  zdradzę,  z  wami  za  wol- 
ność walczyć  będę,  niebezpieczeństwa  podzielę,  ale  paszy  nie  zamorduję. 

—  Idź  precz,  włóczęgo  bez  rodul  Tyś  syn  niewolnika,  poczęty 
w  wolnćj  matki  łonie.  Idź  się  czołgać  przed  panem,  jak  się  czołgai, 
a  może  się  i  czołga  twój  ojciec, 

—  Kłamiesz,  przedawaczu  płuc  ludzkich!  Jam  Slawianin,  jam 
wolny — i  chwycił  dłonią  za  rękojeść  jatagana;  ale  Michajlaki  żylastą  rę- 
ką osadził  zapał  młodzieńca,  a  stary  Albańczyk  uśmićchnął  się:  —  Nie 
słowem,  nie  pogróżką,  ale  czynem  dowiedź  nam,  żeśSławianin— i  wszys- 
cy poczęli  wołać: — Kirdżali!  tyś  Sławianin,  skrusz  jarzmo  niewoU,  w  two- 
im ręku  nasz  los. 

Na  Kirdżalego  twarzy  maluje  się  gwałtowne  pasowanie  się  duszy; 
ale  w  oczach  widać,  że  słabnie  pierwsze  postanowienie.  Towarzysze  na* 
glą,  on  chwieje  się,  waha,  nareszcie  rzekł  przerywanym  głosem: 

—  Puszczaj,  Michajlaki,  zamorduję  Paszę. 

Kordaki  natychmiast  podchwycił: — Przysięgnij  na  Boga  chrze- 
ścijan, na  wolność  sławiańską,  że  dotrzymasz  przyrzeczenia. 

—  Przysięgam — rzekł  słabym  głosem  Kirdżali. 

—  Elirdżali,  jeśli  ci  brak  na  twardśj  woli,  cofnij  się;  bo  pomnij,  że 
biada  temu,  kto  krzywoprzysięże  imieniowi  Boga,  imieniowi  wolności. 
Hańba  i  przekleństwo  na  niego  za  życia,  hańba  i  przekleństwo  jego  ko- 
ściom po  śmierci! 

—  Przysięgam,  zamorduję  —  zawołał  silnym  i  donośnym  głosem, 
i  wszyscy  poczęli  go  oburącz  ściskać. 

—  Kirdżali  nasz!  Śmierć  paszy,  wolność  nam!  —  A  stary  Kordaki 
tak  mówił: — Nie  sądź,  ażeby  nam  brakło  śmiałego  serca,  pewnego  ra- 
mienia. Każdy  z  nas  gotów  zamordować  Mehemeda;  ale  to  trzeba 
spełnić  dziś,  albo  nigdy:  jutro  byłoby  zapóźno...  Pasza  o  wszystkiSm* 
by  się  dowiedział,  i  wolność-by  gorzko  nad  naszym  losem  zapłakała. 
O  tćj  porze  żaden  z  nas  do  paszy  zbliżyć  się  nie  może,  oprócz  ciebie. 
Dziś  pasza  obchodzi  rocznicę  urodzin  swojój  córki.  Ty  masz  grać  na 
szezdarze  i  śpićwać  ciemiężcy  pieśń  bułgarską,  jak  na  pośmiewisko  sła- 
wiańskićj  wolności.  Zagraj  że  mu  sztyletem  w  chwili,  kiedy  posłyszysz 
strzał  na  dziedzińcu  zamkowym.  Lud  Izmajłowa  z  nami;  janczarów 
niewiele:  zwyciężymy.  W  Bogu  i  w  naszćj  szabli  nadzieja.  Zwycięży- 
my i  zaśpićwamy  pieśń  wolności! 
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Kirdżali  i  z  nim  wszyscy  zawołali:  —  Zwyciężymy  i  zaspiśwamy 
pieśń  wolności! 

—  Teraz  rozejdźmy  się  po  swoich  stanowiskach;  a  ty,  Kirdżali, 
idź,  strój  szezdar  i  ostrz  sztylet. 

Dzika  tłuszcza,  pijana  zapałem,  dysząca  zemstą,  opuściła  karawan 
seraj. 

Kirdżali  przyszedłszy  do  swojśj  izby,  podstraja  struny  szezdaru 
i  poostrza  sztylet  na  kamieniu.  Bohaterską  pieśnią  dawnych  Sławian 
upaja  do  reszty  młodzieńczy  zapał,  tłumi  głos  sumienia  i  ostatki  wdzię- 
czności zaciśra,  a  imieniem  wiary  i  wolności,  i  serce  i  rękę  hartuje  do 
zbrodni. 

II. 

Na  dziedzińcach  zamkowych  beczki  smolne  sutym  ogniem  płoną, 
a  w  haremowym  budynku  rzęsiste  światło  jasną  łuną  zazłociło  kryszta- 
łowe szyby.  Chwila  uroczysta  w  zamku,  chwila  uroczysta  w  Izmajło- 
wie.  Pasza  obchodzi  urodziny  córki  jedynaczki,  ukochanego  dziecka. 
Łaski,  podarki,  jadła,  napoje,  wszystko  to  kazał  pasza  lać  ryczałtem 
między  służbę  swoje  i  mieszkańców  miasta. 

Dziwny  to  człowiek  ten  kiaja  Mehemed.  Sława,  dostatki,  za- 
szczyty, potęga,  pod  nogi  mu  się  ścielą;  a  on  je  depce  obojętnie.  Szczę- 
ście, miłość,  rozkosze,  z  uśmiśchem  garną  się  w  jego  objęcia;  a  on  je  od- 
trąca z  odrazą,  tleśli  się  uśmióshnie,  to  jakby  z  niechcenia;  jeśli  rozja- 
śni czoło,  to  jakby  z  przymusu.  W  czasie  bojowym  mężny,  okrutny; 
w  pokoju  surowy,  nieprzystępny.  Wiek  nie  mógł  w  nim  spopielić  żaru 
uczuć,  bo  ledwie  przeszedł  połowę  czwartego  krzyżyka;  a  jednak,  jak 
człowiek  z  tamtego  świata,  przeżuwa  tylko  życie,  nie  smakuje,  nie  pije 
w  jego  rozkoszach.  Takim  jest  Mehemed:  jako  pasza,  jako  wódz,  jako 
pan.  Ale  jako  ojciec!  —  Lwica  nie  tak  kocha  jedyne  lwiątko,  młoda 
klacz  nowo-narodzone  źrebię,  jak  on  swoje  Selimę.  Oddalony  o  niśj  my- 
śli, za  nią  tęskni;  przytomny,  przy  niśj  z  radości  i  śmieje  się  i  płacze  jak 
dziecko,  jak  szalony.  Ona  mu  życiem,  światem,  ona  mu  wszystkićm. 
Stary  Hakim,  czarny  rzezaniec  Paszy,  piastun,  jak  pies  wierny  sługa, 
powiada,  że  nie  takim  był  kiaja  Mehemed  przed  laty:  ognisty,  namię- 
tny, wesoły,  wyuzdany  na  rozkosze,  żądny  dostatków  i  zaszczytów,  dy- 
szący za  sławą.  W  dwudziestym  roku  pokochał  niewolnicę  Gruzyankę, 
Sarę  Michaellę  i  kochał  ją  jak  swoje  duszę,  jak  Mahometa,  jak  Boga. 
W  kilka  niedziel  po  narodzeniu  się  oelimy  śmierć  nielitościwa  wydarła 
kochankę  Mehemedowi.  Od  tśj  chwili,  namiętny  Turczyn  obumarł  dla 
świata,  a  czułość  i  miłość,  jakie  żywił  dla  matki,  przeniósł  całkowicie  na 
córkę.  Stary  Hakim  przysięga  na  Ałłacha,  na  Proroka,  że  Pasza  od 
lat  czternastu  nie  rzucił  chustki  na  żadną  odaliskę,  ani  nawet  obdarzył 
przyjaznem  spojrzeniem,  chociaż  co  rok  najpiękniejsze  niewiasty  Wscho- 
du i  Zachodu,  za  pieniądze^  w  daninach  i  w  sułtańskich  podarkach  przy- 
bywają zwiększać  harem  Mehemeda.  Stary  rzezaniec  nie  kłamie,  musi 
świętą  prawdę  mówić,  bo  on  jeden  powiernik  haremowych  tajemnic 
pana. 

W  obszernej  komnacie,  skarbcu  wschodniego  zbytku,  rzęsiste  świa- 
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ilo  jasnemi  potokami  przelśwa  się  po  złoto-  i  srebrno-litych  makatach^ 
i  darzy  jaskrawym  ogniem  życia  pstre  barwy  perskich  kobierców,  kasze- 
mirskich  tyflyków.  W  alabastrowych  urnach  burzą  się  sorbety  z  rozmai- 
tych owoców  wschodu:  dym  kadzideł  arabskich,  lekkiemi  smużki  mgli  się 
po  rogach  komnaty  i  szczodrze  wydziela  czarowną  woń  rozkoszy.  Na 
miękkiśm  wezgłowiu  siedzi  Mehemed  pasza,  a  obok  niego  młoda  Seli- 
ma. Pasza  odrzucił  zasłonę  z  twarzy  dziewicy  i  szorstką  ręką  gładzi 
piękne  lice,  muska  mszącą  się  brew  i  włos  liniący  kruczym  połyskiem 
na  lekko  śniadawej  skroni.  Pląsają  i  pieją  odaliski,  skaczą  rzezańcy, 
w  bębenki  brzęczą,  a  za  ścianą  muzykanci  brzmią  w  janczarskie  rogi, 
dźwięczą  w  trąby  tarabanią  w  kotły.  Selima  raduje  się:  jśj  oko  tańczy 
w  wirze  tańca,  jćj  ucho  łakomie  chwyta  rozgłos  muzyki,  a  dusza  rośnie 
i  poi  się  hucznśm  weselem.  Pasza  nic  nie  słucha,  na  nic  nie  patrzy: 
utopił  wzrok  w  obliczu  córki,  raduje  się  j6j  radością,  żyje  jój  życiem. 

Ustała  muzyka,  ustały  tany.  Mehemed  rzekł:  —  Moja  Hurysko, 
lubisz  ty  dźwięki  szezdaru?  Twoja  matka,  ona  to  lubiła. — Uciął  mowę, 
a  dumne  jego  oko  łzą  zapłynęło:  chciał  ją  strząsnąć,  ale  nie  może.  Seli- 
ma drobną  rączką  otarła  łzę  ojca  i  słodkim  głosem  lała  pociechę  do 
serca:— Jakiś  ty  dobry,  ojcze;  co  ty  lubisz,  i  ja  lubię. — Pasza  się  rozczu- 
lił, przytulił  swe  usta  do  jój  czoła.  —  Kochane  dziecię:  taka  była  twoja 
matka — Potćm  klasnął  w  dłonie  i  stary  Hakim  stanął  przed  nim,  chy- 
ląc czoło  ku  ziemi. — Niech  przyjdzie  Kirdżali  z  szezdarem. — Wyszedł 
Hakim  i  niebawem  wrócił  z  bułgarskim  młodzieńcem.  Selima  chciała 
twarz  obrzucić  zasłoną,   Mehemed  zlekka  odtrącił  ićj  rękę:  —  to  sługa. 

Choć  cicho  wymówił  to  słowo,  jednak  doleciało  ucha  Kirdżalego, 
i  jak  sztyletem  zapruło  po  jego  sercu:  spojrzał  dziko,  hardo,  i  ręką 
w  miejsce  chwycić  za  struny  szezdaru,  macnął  rękojeść  jatagana.  Dzie* 
wica  zadrżała  uczuciem  trwogi,  sam  pasza  nie  mógł  patrzóć  oko  w  oko 
Bulgarczykowi,   spuścił  czoło  w  ziemię,  a  łagodząc  gl^os  powiedział: 

—  Młody  mój  najezdniku,  zadźwięcz  strunami  szezdaru,  za- 
brzmij bułgarską  pieśnią. 

Kirdżali  nie  zmienił  wzroku,  suchą  i  ucinkową  mową  odrzekł: — Ty 
pan,  ja  sługa;  ty  każesz,  ja  słuchać  muszę — i  nie  czekając  dalszych  roz- 
kazów, uderzył  w  struny  szezdaru.  Po  mistrzowsku  palcami  przebiega  po 
nich,  a  harmonijne  dźwięki  po  dźwiękach  leją  się  z  pod  jego  ręki.  Głosem 
zawodzi  starą  pieśń  wojny  dawnych  Sławian,  a  okiem  rzuca  to  na  Mehe- 
meda,  to  na  Selimę.    Po  raz  piśrwszy  widzi  córkę  paszy,  po  raz  piśrw- 
szy  uroda  niewiasty  podziwienie  w  nim  wzbudza.    Dla  niego  ciemne  oko 
Selimy  błysnęło  jak  gwiazda  zbawienia;  w  wyrazistych  rysach  dziewicy^ 
w  śniadawćj  twarzy,  w  słabym  rumieńcu,  w  ustach  dumy,  jakby  w  zwier- 
ciadle odbija  się  zamożny  skarb  gwałtownych  namiętności  wschodniego 
serca.    Kirdżali  zapomniał  w  tój  chwili  o  przysiędze,  o  gorzkiój  obeldze 
przypomnieniem  stanu  sługi:  zapomniał,  że  on  Sławianin  ujarzmiony, 
a  ona  Muzułmanka,  córka  ujarzmiciela— pokochał  ją  całemi   oczyma, 
całćm  sercem.     W  człowieku  ognistój   wyobraźni,  miłość,  nienawiść, 
przyjaźń,  zemsta,  wszystkie  uczucia,  tak  prędko,  jak  grom  po  błyskawi- 
cy migną  przed  jego  myślą  i  wnet  uderzą  w  jego  duszę.    Cudna  była  Se- 
lima, w  białćj  szacie  złotem  naszywanój,  w  białym  zawoju  przewijanym 
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złotem,  w  ciżmach  białych,  w  bransoletkach  z  amuletami  i  drogiemi 
kamieniami,  w  perłach  na  szyi.  Kiedy  siedziała,  każdyby  ją  wziął  za 
najpiękniejszą  dziewicę  Gruzyi,  za  naj ozdobniej szą  huryskę  mahome- 
tańskiego  JSdenn;  ale  kiedy  wstała  z  miejsca  i  powiodła  dokoła  wzro- 
kiem pani  świata,  kiedy  przeszła  się  po  komnacie  okazałym  krokiem 
władczyni  ^iemi,  wtenczas  hołd,  korony,  Eden,  wszystko  dla  nićj  za  ma- 
ło, wtenczas  sam  Bóg  poklaskiwał  swemu  dziełu,  a  człowiek  padał  na 
kolana  i  czcił  piękność— utwór  boży,  jak  samego  Boga.  Kirdżalemu  rę- 
ka zadrętwiała  na  strunach,  a  śpiów  przymarł  na  ustach.  Pasza  tego 
nie  dojrzał,  ale  dziewica  spostrzegła  i  zapłoniła  się  rumieńcem  wstydu, 
czy  innego  jakiego  uczucia,  niewiadomo.  Kobieta  od  najmłodszych  lat 
ma  dar  przenikliwy  zgadywania  uczuć,  które  wzbudza.  Po  jednćm  spoj- 
rzeniu tak  jasno  czyta  w  sercu  swego  wielbiciela,  jak  Bóg  w  sumieniu 
każdego  człowieka.  Selima  siadła,  Kirdżali  wzdymał  pierś  i  podnosił 
rękę  na  nową  pieśó,  kiedy  pistoletowy  strzał  huknął  na  dziedzińcu. 

Odaliski  wrzasnęły  z  przestrachu,  pasza  skoczył:— To  nic,  przypa- 
dek, nieostrożność. 

Selima  powstała  i  bez  trwogi  spojrzała  na  Kirdżalego,  a  Kirdżali 
jakby  skamieniały,  ani  kroku  naprzód  nie  postąpił.  Nowe  strzały  na 
dziedzińcu,  szczęk  broni  i  tłumne  krzyki.  Wpadł  stary  rzezaniec: — Pa* 
szol  Albańczycy  zbuntowani  domagają  się  twego  życia,  twoich  skarbów. 
Mehemed  odpowiedział  spokojnie:  —  Hakimie,  bronić  haremu.  Ja  im 
zaraz  dam  odpowiedź.  —  Uściskał,  ucałował  córkę,  i  porwał  w  dłonie 
miecz  obnażony  z  pochew.  Kirdżali  dziko  zatoczył  wzrokiem  na  oblicze 
paszy  i  ręką  chwycił  za  jatagan.  Selima  w  zapale  ze  łzami  zawołała: — 
Ojcze,  szanuj  drogie  życie!  Kirdżali,  zasłaniaj  mego  ojca! — I  pasza  wy- 
chodząc, otarł  się  ramieniem  o  piersi  Kirdżalego,  a  Kirdżali  dobył  jata- 
gana  i  za  nim  wyskoczył. 

Janczarowie  mężnie  się  bronią,  Albańczycy  nacierają  i  wrzeszczą: 
— Oddajcie  się!  wasz  pasza  nie  żyje.  —  Wtśm  odezwał  się  głos  gromki, 
surowy: — Psy  niewierne!  żyje,  na  wasze  nieszczęście. — Mehemeda  to  głos 
dobrze  znany.  Janczarom  przybyło  odwagi,  Albańczycy  nowśj  wście- 
kłości dobyli  i  silnie  natarli.  JTuż  z  nich  jeden  natężył  cięcie  na  Mehe- 
meda, kiedy  Kirdżali  tylcem  jatagana  odbił  raz  od  głowy  paszy, 
a  ostrza  jednym  machem  odmiótł  z  karku  głowę  Albańczyka,  jak  żni- 
wiarz odmiata  sierpem  makówkę  z  łodygi.  Albańczycy  krzyczą: — zdra- 
da! zdrada!— i  pierzchają  w  różne  strony.  Janczarowie  wściekle  gonią, 
i  którego  dościgną,  to  trupem  kładą.  Przy  czerwonym  płomieniu  smol- 
nego łuczywa,  widać  jak  pasza  walczy,  a  Kirdżali  mieczem  odgania  od 
niego  cięcia,  zasłania  go  swojóm  ciałem  i  w  jego  obronie  śmierć.zadaje 
swoim  dawnym  towarzyszom. 

Nareszcie  uspokoiło  się  wszystko.  Albańczycy  jedni  trupem  leżą, 
drugich  Janczarowie  krępują  sznurami.  Mieszkańcy  Izmajłowa  nim 
broń  do  ręki  wziąć  zdołali,  już  ich  uszu  doleciała  wieść  klęski;  zamknę- 
li się  po  domach  i  błagali  Boga,  aby  wiecznćm  milczeniem  pokrył  ich 
chęć  odzyskania  wolności:  jak  gdyby  to  zbrodnią  nie  cnotą  było  targać 
się  na  skruszenie  jarzma  niewoli. 

Wpośród  trupów  pasza  wziął  za  ramię  młodego  bulgarczyka:— 
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Kirdżali,  tu  na  tóm  miejscu  mianuję  ciebie  agą  mojśj  now6j  straiy.— 
A  głos  jakiś  pogrobowy  dodał: — zdrajcą,  odszczepieńcem,  a  kiedyś  zbój- 
cą.— Pasza  kopnął  nogą  i  pchnął  mieczem  trupa,  ale  już  w  nim  iycu 
nie  było.    Stary  Kordaki  skonał  domawiając  słowo: — zbójcą. 

Mehemed  rozkazał,  aby  pozaciągano  do  rzeki  trup^,  jeńców  do 
więzienia  wtrącono: — Jutro  im  będzie  sprawa  i  rozprawa — i  sam  odszedł 
do  haremu. 

Kirdźali  w  miejscu  stoi  i  duma:  —  jam  zdraica.  krzywoprzydęica, 
odszczepieniec. — Teraz  jestem  prawdziwy  odrzutek,  bez  rodu — bez  wia- 
ry^bez  czci.  Ale  Selima,  jaka  piękna — to  anioł!  Ona  rzekła:  Eirdiali, 
broń  mego  ojca. — I  jakże  było  nie  słuchać?— Dłu^  czas  pasował  się  sam 
z  sobą  młodzieniec,  nareszcie  padł  na  ziemię  pijany  rozpaczą,  pijany 
miłością  i  nadzieją. 


m. 

Nie  śpi  Kirdżali:  rozpacz  i  miłość  palą  jego  duszę,  jak  gorączka 
wnętrzności  człowieka  tkniętego  dżumą.  Noc  zimna:  rosa  baj  na,  a  je- 
dnak krew  warem  kipi  w  żyłach  młodzieńca.  Na  niebie  cicho  i  na  zie- 
mi cicho,  ale  w  myślach  Kirdżalego  gwarno  i  huczno,  jak  w  powietrza 
podczas  burzy  morskiśj.  Usiadł,  przeciśra  oczy,  wzrusza  ramionami  na  - 
zapewnienie  się,  że  nie  drzómie.  Dziwne  mary  snują  się  przed  nim.  Sta- 
ry Kordaki  ze  skrwawioną  piersią,  z  dzikim  wzrokiem,  konwulejrjnóm 
SKrzy wleniem  ust  rzuca  na  niego  słowami:  zdrajca!  odszczepieniec! — 
Dzieci  i  niewiasty  bułgarskie  i  wołoskie,  naigrawając  się,  palcami  na 
niego  wskazują  i  wrzeszczą:  odrzutek  bez  czci  i  wiary!  —  Zamknął  po- 
wiekę Kirdżali,  ale  mary  ciągłym  ruchem  wiją  się  wokoło  niego.  Za- 
tęsknił za  jutrznią,  bo  wierzy,  że  z  dniem  biacym  mary  uciekną,  zaprze- 
padną.  Westchnął  żałośnie  i  rzucił  wzrok  na  budynek  haremowy.  Tam, 
zda  mu  się,  że  zajrzał  w  oknie  białą  szatę  i  postać  niewiasty:  to  Selima 
mili  się  ustami  rozkoszy.  Zapomniał  Kirdżali  o  męczarniach;  szczęśli- 
wy, szeroką  piersią  chwyta  powietrze,  co  od  ulubionśj  leci,  rozwartą  źre- 
nicą przygląda  się  wdziękom  boskiój  dziewicy,  u  Boga  błaga  o  przedło- 
żenie nocy,  bo  z  białym  dniem  trzeba  będzie  opuścić  to  miejsce  szczę- 
ścia. Tak  to  lada  wrażenie,  jednój  i  tójże  samćj  prawie  chwili  gnie  na- 
opak  myśl,  zmienia  uczucie  człowieka;  a  serce  jako  gąbka  nasiąka  je- 
dno, oddaje  drugie,  i  żyje  tóm  ciągłóm  przeobrażaniem  się  uczucia. 

Jeszcze  Kirdżali  trzymał  wzrok  wlepiony  w  postać  Selimy,  ułudną 
czy  prawdziwą,  jak  gdyby  to  była  tęcza  jego  zbawienia;  kiedy  głos  jakiś 
cichy,  jak  z  pod  ziemi  odezwał  się:  —  Kirdżali,  Kirdżali!— Ocknął  się 
»  bułgarski  młodzieniec,  okręcił  wzrokiem  wkoło  siebie.  Nic  nie  widać, 
ale  głos  znowu  powtórzył:  —  Kirdżali,  Kirdżali!  —  Zerwał  się,  patrzy; 
jeszcze  kilka  trupów  leży;  potrącił  nogą  jednego  —  nie  żyje,  i  drugi  za- 
stygł śmiercią;  ale  kiedy  zbliżył  się  do  trzebiego,  ten  wyrzekł: — Kirdżali,  - 
ocal  mi  życie,  ja  ci  wdzięczność  przysięgam. 

—  To  ty,  Michajlaki,   czy  ciebie  po  raz  drugi  zły  duch   ze  nmą 
styka? 
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—  Tą  rażą  źyj  mahometaninem,  zostań  pafizą,  ja  cię  z  drogi  nie 
sprowadzę;  ocal  mi  tylko  życie. 

—  Chodź  za  mną.  —  Michajlaki  podniósł  się  żywo,  a  ruch  ciała 
pełne  zdrowie  objawił.— Arnanto,  tyś  nie  ranny. 

—  Ani  mnie  tknął  żaden  miecz;  ale  wolałem,  aby  mnie  wlekli  do 
Dunaju,  niżeli  do  więzienia,  a  jutro  na  pal.  —  I  szli  przez  dziedziniec, 
kiedy  Janczarowie  wracali  po  resztę  trupów.  Janczarowie  poznali  no* 
wego  agę  i  ani  słowa  nie  rzekli,  a  tak  bezpiecznie  wyszli  za  bramę  zam- 
kową. W  środku  miasta  Michajlaki  zatrzymał  Eirdżalego: — Tyś  nas 
zawiódł,  miałbym  chwilę  pomścić  się;  ale  tyś  mi  życie  ocalił,  ja-m  ci  za- 
przysiągł wdzięczność.  Michajlaki  Amauta  umić  dochować  przysięgi. 
Gdybyś  potrzebowd:  ramienia,  na  którómbyś  mógł  więcćj  rachować,  jak 
my  na  twojćm,  powićdz  słowo  naszśj  Amautce  Fariki,  a  Michajlaki  na- 
tychmiast stanie  spełnić  twoje  wolę.  Skończył  i  znikł  między  zaułkami 
domów.  Elirdżali  inną  rażą  mieczem  pokarałby  obraźliwe  słowa,  ale 
teraz  połknął  gorzką  obelgę  i  wrócił  do  zamku. 

Nazajutrz  dzień  równo  ze  wschodem  słońca,  śmiercią  pokarano  bun- 
towniczych Albańczyków,  a  Eirdżali  z  rąk  samego  paszy  dostał  w  upo- 
minku czerwony  tarbusz  ze  złotym  kutasem,  biały  zawój  z  kaszemirskie- 
go  tyftyku  i  czerwoną  szubę,  podbitą  popielicami:  znaki  godności  i  za- 
szczytu w  oczach  muzułmanów,  piętno  odrazy  w  oczach  chrześcijan. 

Młody  aga  ma  pod  rozkazami  pięćset  raźnych  najezdników,  po- 
słusznych jego  skinieniu.  Mógłby  pokusić  się  o  skruszenie  jarzma  oto- 
mańskiego,  o  wezwanie  na  ucztę  wolności  dackich  i  sławiańskich  ple- 
mion; ale  on  o  tćm  ani  myśli:  on  kocha  Selimę.  Trwogą  nie  chciałby 
zmącić  jej  pokoju;  na  grę  losu  stawiłby  swoje  życie,  za  jedno  miłe  spoj- 
rzenie ciemnego  oka  córki  Mehemeda;  dla  niój  zapomniał  marzeń 
o  starój  sławiańskićj  wolności,  dla  nićj  przygniata  muzułmańską 
szubą  wizerunek  Matki  Dziewicy:  gotówby  się  zaprzćć  wiary  Chrystusa, 
chwalić  duszą  i  ustami  Mahometa  proroka;  byle  Selima  wyrzekła:  —  ja 
tak  chcę — bo  słowo — chcę— w  ustach  kochanki  dla  zakochanego  jest 
przykazaniem  wiary,  słowem  bożśm. 

Toczy  się  koło  roku,  nowe  miesiące,  nowe  tygodnie,  nowe  dni  na 
jego  obręczy  błyszczą:  zmianą  się  obraca,  zmianą  żyje— a  w  Eirdżalego 
sercu  i  losie  żaanej  zmiany.  Kocha  jak  kochał,  harcuje  koniem,  rzuca 
dzirytem,  szermierzy,  jak  bywało  dawnićj.  Wniiście  haremu  zamknięte 
dla  Eirdżalego,  a  oblicze  Selimy  niewidzialne.  Niepodobna  samym  tyl- 
ko wiatrem  pokarmić  życie;  niepodobna  samą  tylko  nadzieją  nasycić  ser- 
ce. Złote  suy,  nadpowietrzne  zamki,  do  czasu  myśl  wiążą  w  czarodziej- 
skiśj  ułudzie.  Przyjdzie  chwila,  kiedy  rozpierzchną  się  i  znikną,  jak 
mgła  poranku,  jak  bąble  wzruszono]  wody,  jak  bańki  mydlane.  Już  Ćir- 
dźali  zżymał  się  i  niecierpliwił  tym  jednostajnym  biegiem  życia,  tą  ciągłą 
męczarnią  ducbowój  miłości;  już  kiedy  niekiedy  powracała  do  głowy  da- 
wna, znajoma  myśl  o  wolności,  a  duma  słodko  szeptała  w  ucho:  —  bądź 
mężem.— Będę,  rzekł  Eirdżali,  i  począł  słowem  i  aatkiem  kłonić  ku  so- 
bie przychylność  Albańczyków  przybocznój  Mehemeda  straży. 

Dnia  jednego  nad  wieczorem,  przyskakał  goniec  tatarski  na  spie- 
nionym bachmacie,  stanął  przed  zamkową  bramą  Izmajłowa;  szkapa  roz- 
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parła  się  w  miejsca,  a  opar  potu  dokoła  ją  omglił.  Tatar  wzdyma  pier- 
sią, kilka  razy  łakomie  powietrza  zachwycił,  zeskoczył  z  siodła,  poiMm- 
wił  żółty  zawój,  przeciągnął  się,  aż  kości  w  stawach  zaklaskały,  i  wprost 
do  paszy  ió6  żąda.  Obstąpili  go  ciekawi,  pytają,  zkąd  jedzie,  po  co  priy- 
jechał;  on  jakby  niemy  rzuci  wzrokiem,  potrząśnie  głową,  i  nic  nie  od- 
powiada. Taka  powinnodć  muzułmańskiego  gońca:  rozkaz  pana  taje^ 
mnicą  świętą;  tam  go  złożyć,  gdzie  pan  rozkazał.  Przestępnego  gońca 
Mahomet  wykląłby  z  grona  ¥riernych  dzieci  islamizmu,  a  po  śmierci  nie 
ujrzałby  siódmego  nieba  i  hurysek;  dusza-by  jego  dostała  się  na  wie* 
czne  posługi  Iblisa.  Niebawem  przyszedł  czarny  rzezaniec,  stary  Ha- 
kim,  •  skinął  ręką  na  Tatara  i  poprowadził  go  wprost  do  haremu.  Jak 
psy  myśliwskie,  kiedy  zajrzą  osiodłanego  konia,  surmę  albo  strzelbę,  ka- 
pią się,  skaczą,  tarzają  po  ziemi,  skomlą  i  poszczekują  z  radości,  bo  to 
dobro-wieszcze  znaki  łowu;  tak  muzułmańskie  źołdactwo  gromaidzi  się, 
rozmawia  zcicha,  potakuje  sobie,  wypatruje  bystrem  okiem  dokoła  i  po- 
gładzą rękojeści  jataganów  i  szabel,  bo  goniec  tatarski—to  wieść  wojny, 
a  przynajmniej  obłownój  wyprawy. 

W  haremie  samnasam  Mehemed  rozmawiał  z  Tatarem,  a  potem 
kazał  przywołać  Kirdialego.  Przyszedł  młody  aga,  pokłonił  się  z  po- 
szanowaniem, ale  hardo;  po  niewolniczemu  nie  spuścił  wzroku  w  ziemię, 
ale  wodził  nim  po  twarzy  paszy. 

—  Kirdżali,  znam  twoje  wierność  dla  mnie,  nie  braknie  ci  na  męz-' 
twie,  masz  przed  sobą  otwartą  drogę  do  sławy  i  znaczenia.  Psy  bułgar- 
skie podniosły  bunt  przeciw  władzy  padyszacha  świata.  Jutro  o  wscho- 
dzie słońca  na  czele  całej  straży  albańskiśj  wyruszysz  z  Izmajłowa:  Ta- 
tar będzie  ci  przewodnikiem,  wskaże,  gdzie  wróg.  Lotem  błyskawicy 
wpadnij  na  niego,  a  zniszcz  go  siłą  gromu.  Jak  będzie  potrzeba,  ja  po- 
dążę za  tobą.  Jutro  o  wschodzie  słońca  z  całym  orszakiem  staw  się  na 
dziedzińcu  zamkowym. — Aga  pokłonił  się  i  wyszedł,  a  pasza  kolejno  ka- 
zał przywoływać  innych  przywódców  swego  wojska  i  dawał  każdemu 
stosowne  rozkazy. 

Kirdżali  krótko  zapowiedział  Albańczykom:— Jutro  przed  wscho- 
dem słońca  konie  niech  oędą  posiodłane,  broń  narychtowana.  Na  trzy 
dm  wziąć  jadła  dla  siebie  i  koni.  O  wschodzie  słońca  wyruszymy  w  po- 
chód.— Żaden  ust  nie  otworzył,  ani  przez  myśl  mu  nie  przeszło  zapytać, 
gdzie  pójdą,  poco  pójdą;  ale  wszyscy  żywo  i  z  ochotą  jęli  się  do  wypeł- 
nienia rozkazów.  I^owinnością  żołnierza  słuchać,  a  nie  rozważać;  wyko- 
nywać, a  nie  pytać.  Z  takióm  wojskiem  można  świat  zawojować,  jak 
długi,  jak  szeroki.  Stokroć  biada  i  przekleństwo  temu  wojsku,  gdzie 
żołnierz  rozważa,  a  przywódca  przedstawia.  Kirdżali  wszedł  do  awoj^ 
izby,  opatrzył  broń,  przybory  wojenne,  słudze  niewolnikowi  kazał  wro- 
nego  konia  okuć»  a  sam  jął  przechadzać  się  szerokim  krokiem  i  dumać 
rozhukaną  myślą:  pasza  jak  psa  wysyła  mię  na  łowy.  Tatar  pokaże  ci 
zwierzynę,  a  ty  tylko  bij  i  morduj.  Ludzie,  co  chcą  wolności,  to  psy  bul* 
garskie.  Kirdżali,  tyś  zdrajca,  odszczepieniec!  godzieneś  swoje  rękę 
umoczyć  w  krwi  bratnićj,  godzieneś  pod  sztandarem  Mahometa  walczyć 
twoich  jednowierców,  prawowiernych  chrześcijan.  Poczekaj,  paszo.  Pole 
boju  nie  twój  harem;  tam  niómasz  szatana  kusiciela,  piękno-licój  nie- 
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wiasty,  tam  nie  zabłyśnie  ciemne  oko  Selimy,  nie  ocali  ciebie,  muzułma- 
ninie.— Zgrzytnął  zębem  i  dziko  się  uśmiechnął. — Kirdżali  ma  wąs  pod 
nosem,  ma  jatagan,  ma  ramię  dla  wolności,  a  serce  dla  wiary.  Eliedy 
trwoga,  to  się  modlą,  i  Selima  kiedyś  rzekła: — Kirdżali,  zasłaniaj  mego 
ojca— a  potśm  zapomniała,  czy  żyje  jaki  Kirdżali  na  Ś¥riecie.  — •  We- 
stchnął.— I  czemuż  ja  nie  mogę  wymazać  jej  postaci  z  pamięci?  —  Prze- 
szedł się  kilka  razy. — Wymażę.  !roczekaj,  dumny  paszo,  tyś  za  moją 
pomocą  zrobił  z  Albańczykami  sprawę  i  rozprawę;  ja  teraz  za  twoją  po-" 
mocą  zrobię  sprawę  i  rozprawę  z  tobą  i  z  twojemi  muzułmanami.  — «Juź 
zabićrał  się  wychodzić  do  miasta,  aby  porozumićć  się  z  Michajlakim 
i  Wołochami  Izmajłowa,  kiedy  wszedł  do  izby  gość  nadzwyczajny,  nie- 
spodziewany, stary  Hakim.  Kirdżali  zdziwiony  roztworzy!  usta  jak  do 
głośnego  wykrzyku,  rzezaniec  przytulił  palec  do  swoich  na  znak  milcze- 
nia, a  zbliżywszy  się  oddechem  do  ucha  agi,  zcicha  mu  rzekł:  —  Moja 
pani,  piękna  Selima,  życzy  ci  zwycięztwa,  tęskni  za  twoim  powrotem, 
przysyła  ci  podarek:  noś  pierścień  na  szyi,  on  od  ciebie  niebezpieczeń- 
stwo odgoni;  noś  chustkę  na  twćj  piersi,  abyś  nie  zapomniał  o  ręce«  co 
ją  haftowała.  Jeśli  ci  życie  miłe,  jeśli  chcesz  światło  dzienne  oglądać, 
to  milcz;  inaczćj  biada  mnie,  biada  tobie. — Złożył  w  ręce  agi  upominek 
obwinięty  w  cienką  płachtę,  i  tak  szybko  wyszedł,  że  Kirdżali  nie  zdo- 
łał ust  otworzyć,  ręką  sięgnąć,  aby  go  zatrzymać.  W  osłupieniu  stoi, 
sam  niepewny,  czy  to  był  rzezaniec  Hakim,  czy  widziadło  omamienia. 
Bozwinął  płachtę:  złoty  pierścień  z  bagdadzkim  szafirem,  malowany 
w  czerkieskie  amulety,  na  złotym  łańcuchu:  biała  chustka  z  delijskiego 
muślinu,  napstrzona  złotym  haftem  misternćj  roboty.  Patrzy  Kirdżali: 
szlaki  obrzucone  zwojem  róż,  po  rogach  złote  słowiki,  kochanki  wscho- 
dniej róży;  we  środku  dwa  serca  zetknięte  z  sobą,  pod  niemi  litery  or- 
miańskie iŚ.  M.  K.,  u  spodu  haftowany  napis: — Bóg  stworzył  miłość  dla 
ludzi — wielki  poeta  Sady  powiedział:  —  Serce  serca  szuka,  jak  się  znaj- 
dą, to  się  spoją  siłą  dyamentu.  Ogień  śmierci  bezskutecznie  na  nie 
działa;  do  Edenu  zaniosą  miłość,  bo  to  najpiękniejszy  dar  boży.  —  Elir- 
dżali  namiętnie  całował  szyty  napis,  całował  hafty,  całował  muślin;  bo 
tam  wszędzie  była  ręka  Selimy.  Zawiesił  pierścień  na  szyi,  przyłożył 
chustkę  do  serca  i  nie  poszedł  szukać  Michajlakiego.  Jeszcze  w  jego 
duszy  grały  resztki  przedgodzinnego  postanowienia,  pomyśUł  sobie:  ju- 
tro zobaczę,  co  zrobić  wypadnie.  Tak  to  zawsze  do  jutra  odkładamy 
rzecz,  której  nie  chcemy,  albo  nie  mamy  dosyć  odwagi  wykonać.  Młody 
aga  zbywszy  wyrzuty  sumienia  odłożeniem  do  jutra,  szczęśliwy  jak  sło- 
wik, kochanek  róży,  kiedy  na  jćj  kwiecie  usiędzie  i  jćj  wonią  oddycha, 
siadł  myślą  i  uczuciem  na  kwiecie  miłości,  całą  noc  śnił  i  marzył  o  cie- 
mnookićj  muzułmance,  o  pięknolicśj  Selimie. 

Od  spodu  ziemi  słońce  krwawo  weszło  i  rozstrzeliło  jaskrawe  pro- 
mienie ponad  ziemią.  Na  obłokach  jeszcze  księżyc  błyszczy,  blednie, 
słania  się,  kryje  zadarte  rogi,  chciałby  wytrzymać  blask  słonecznego 
oblicza,  a  nie  może;  wstydzi  się  i  do  ucieczki  zabiera.  Na  dziedzińcu 
haremowym  albańscy  jeźdźcy  rotami  uszykowani  stoją,  młody  aga  na 
czarnym  arabczyku  w  dziwnych  skokach  przebiega  szeregi.  Bumak,  to 
zadniemi  kopytami  ryje  ziemię  i  wgórę  jak  sparzony  w  szczupakach 
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chlusta,  to  znowa  w  skocznym  kłosie,  oogami  z  igraszki  aa  wiatr  wym 
ca  i  pląsa  jak  dziewczę  w  tańcu.  Stanie,  grzebie  kopytem,  podsadza  ■ 
w  Duejscu.  Wiatr  drze  na  drobne  nitki  jedwabną  grzywę,  ogon  nasti 
burczył  się  jak  pióropusz  strusi,  &  z  oczu  i  nozdrzy  żar  tryska.  Ki 
dżali,  cboć  niby  z  niechcenia  na  konin  aiedzi,  jednak,  jakby  przykol 
w  siodle,  ani  na  cal  nie  odskoczy,  ani  się  zachwieje:  niby  z  niechceiij 
cugiem  kieruje,  ale  mistrzowski^  ręką.  Ńa  koniu  bogate  przybory,  i 
•Kirdżalim  bogate  stroje,  a  w  twarzy  jego  stokroć  większe  bogactwo  ni 
miętnoóci.  Albańczycy,  janczarowie,  rzezaficy,  wszyscy  oczy  wytrzeszczi 
li  na  młodego  agę;  a  on  cboć  szeregi  przebiega,  nie  patrzy  na  nie,  ciągi 
strzela  okiem  na  okna  haremowego  budynku,  U  niego  wzrok  sokol 
przez  grubą  szybę,  za  odwiniętą  zasłoną  zajrzał  twarz  Selimy.  Szybki 
nagle  rozmówili  się  z  sobą  oczyma,  i  jednem  ognistym  spojrzeniem  zi 
przysięgli  sobie  wieczną  miłość.  Wyszedł  dumny  Mehemed  na  gaoe 
zamkowy,  okiem  doświadczenia  przejrzał  szereg  po  szeregu,  jeźdźca  p 
jeźdźca,  i  kazał  poruszyć  się.  Aga  zawinął  orszakiem,  w  kłus,  w  czwa 
wlewo,  wprawo;  a  pi^set  jeźdźców  wykonało  te  poruszenia  tak  jediu 
czasowie,  tak  szybko,  jak  gdyby  zgryźć  orzech.  Ponury  pasza  uśmif 
cbnął  się  nawet  tą  rażą  i  zawołał: — Rirdiali,  pićrwsze  to  twoje  pal 
w  szrankach  sławy,  pamiętaj,  abyś  nie  splamił  sławy  moich  najezdnikón 
Aga  podniósł  miecz  do  góry  na  znak,  że  zwycięży,  albo  zginie,  schyli 
cz^o  ku  grzywie,  czy  przed  paszą,  czy  przed  dziewicą  patrzącą  z  hare 
mowego  okna — nie  wiadomo,  zawrócił  konia  na  zadzie  w  miejscu,  jak  d 
talerzu,  wjechał  na  czoło  orszaku,  jeszcze  raz  rzucił  wzrokiem  w  tyi 
i  wyruszyli  Albańczycy  za  bramę,  a  aga  na  ich  czele. 

Cóż  to  za  rozkosz  w  Kirdialego  sercu!  Wig,  że  jest  kochanym,  a  na 
to  szczęście  niemasz  większego  szczęścia  na  ziemi.  Minęli  Izmajłón 
Tatar  przodem  bieży,  ku  Dunajowi  drogę  znaczy,  Kirdżalego  dusza  ki 
pi  warem  niecierpliwości;  jednym  migiem  chciałby  dopaść,  zwycięży 
wroga,  wrócić  i  złożyć  inaki  zwycięztwa  pod  nogi  Selimy. 

Wiatr  wiejo  od  północy  ku  południowi;  ciemno-Biny  Dunaj  pomai 
Bzczył  swojo  wody  gęstemi  fałdami,  zabielił  opoczyste  brzegi  pianą  gnie 
wu.  Szerokióm  korytem,  na  statkach  płynie  albańska  jazda,  płynie  pi 
krew  chrzęść^  ańską,  po  sławiańską  wolność;  a  sławiańscy  i  daccy  wio 
siarze  statkami  kierują,  i  stary  Dunaj  na  swym  grzbiecie  je  niesie — i  nii 
zatopit  Widać,  że  w  księdze  przeznaczenia  napisano: — Nie  wybiła  jesz 
cze  godzina  zwycięztwa  dla  wolności  wyznawców  Chrystusa. 

Statki  przyparły  do  brzegu,  jeźdźcy  na  ląd  wyskoczyli,  uszykowali 
się  w  szeregi  i  poniegli  brzegiem  Dunaju,  sylistryjskim  szlakiem.  Przeć 
sobą  miotą  kurzawę  i  za  nimi  pociągnął  się  długi  tuman  kurzu.  Trzecie 
go  dnia  usłyszeli  strzały  armatnie,  i  niebawem  ujrzeli  kłęby  dyma  i  go 
rający  gród  Sylistryi,  Zamek  jeszcze  stoi,  a  do  niego  szturmują  zajadti 
kupy  Bulgarczyków,  a  w  nim  się  bronią  Muzułmanie.  Kirdźali  przypo 
mniał  miejsce  swego  urodzenia,  tęskno  mu  na  sercu.  Tatar  przewoanit 
wskazał  mu  ręką:  —Ago,  to  wróg  naciera,  tam  brouią  się  nasi.  — Kirdżal 
zadrżał,  zatrzymał  się,  już  miał  na  języku  słowa:  —  Za  wolność  bulgsr' 
skąl  za  wiarę  chrześcijańskąl  —  kiedy  koń  poruszył  się  pod  nim,  hafi 
chustki  załaskotat  go  po  lewym  boku,  złoty  łańcuch  pocisnął  w  szyjg 
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a  postać  Selimy  w  całym  blasku  piękności  wymalowała  się  przed  oczy- 
ma jego  duszy.  Podniósł  szablę  nad  głowę,  krzyknął — Ałłachl  Ałłach! 
Za  mną! — i  z  kopyta  kopnął  koniem  na  Bulgarczyków.  Albańscy  jeźdź- 
cy, jak  trzoda  dyabłów  zawrzeszczeli:  Ałłach!  Ałłach!  mieczami  bły- 
snęli— cisną  boki  końskie  i  w  przegony  mkną  czwałem  za  agą.  Oiemno, 
mglisto  od  kurzu,  szumno,  huczno  od  tętnienia  ziemi,  od  poświstu  po- 
wietrza. Bulgarczycy  z  tyłu  znienacka  napadnięci,  zmieszali  się  i  po- 
częli uciekać;  .oswobodzona  załoga  wypadła  z  zamku  i  połączyła  się 
z  Albańczykami  Eardźalego;  gonitwa  i  rzeź  trwała  aż  do  ciemnćj  nocy. 
Każdy  Albańczyk  i  za  pas  i  do  troków  siodła,  dziesiątkami  nawiązał 
głów  bułgarskich.  Pasza  Sylistryi  sowicie  okupił  pozrąby wane  głowy: 
Kirdźalemu  dał  w  podarku  dwa  ogiery  arabskie  z  sutemi  rzędami,  dwa 
tysiące  złotych  lewów,  łańcuch  z  drogich  kamieni  i  szubę  z  zielonego 
aksamitu  podszytą  sobolami. 

Dziesięć  dni  palono  i  rabowano  bułgarskie  wioski,  a  Kirdźali  wszę- 
dzie i  zawsze  przewodził  słowem  i  czynem.  Skończona  wyprawa,  sto 
wiosek  w  perzynę  obrócono,  dziesięć  worów  uszu  bułgarskich  posłano  do 
Istambułu,  w  darze  Sułtanowi.  Pasza  Izmajłowa  dostał  za  przysłaną 
pomoc  dwadzieścia  wozów  bogatych  łupów  i  dwa  tysiące  sztuk  rozmaite- 
go bydła.  Albańczykowie  obłowili  się  w  złoto  i  grabieże;  a  Kirdźali 
oprócz  darów,  okrył  się  szeroką  sławą  między  muzułmanami,  a  u  chrze- 
ścijan dokupił  sobie  nową  zniewagę  i  ohydę  do  dawnych. 

Kiedy  wracał,  w  samym  Izmajłowie  zdybał  go  jakiś  człowiek 
w  łachmanach  i  zatrzymał,  a  odwiódłszy  na  stronę  rzekł:  —  Stary  Kor- 
daki  prawdę  przepowiedział;  dwa  razy  stałeś  się  zdrajcą,  odszczepień- 
cem,  za  trzecim  będziesz  zbójcą.  Zobaczymy  się — rachuj  na  mnie — i  po- 
szedł w  swoje  stronę.  Kirdźali  kiwnął  głową,  ruszył  ramionami:— Cze- 
go ten  przeklęty  Michajlaki  chce  odemnie?—  Wjechał  do  zamku.  Me- 
hemed  jak  syna  go  przyjął,  do  uczty  z  sobą  zasadził,  kazał  mu  podać 
swój  cybuch  i  obok  siebie  pozwolił  tytuń  palić.  Wielka  to  łaska  du- 
mnego paszy,  wielki  zaszczyt  dla  dumnego  agL  Inny  Turczyn  dałby  za 
to  swoje  życie;  ale  Eardźali?...  co  mu  tam  po  tóm  —  on  nie  widział 
Selimy... 
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LEKSANDER    pROZA. 

(1807  —1876;. 


Syn  Pawia  i  Teofili  s  EoĘCsyńskich,  a  mtodsKjr  brat  Sylwestra  Grozy,  znanego 
w  literatarse  e  twych  powieści  i  artykułów  pamiętnikowej  wartości,  urodził  aig  w  r. 
1807  na  Ukrainie,  we  wsi  Zahranicze  (w  gabemii  kijowskiej,  w  powiecie  taraszczań- 
skinij,  którą  podobno  rodzice  jego  dzierżawili  W  dziesiątym  roka  życia  oddany 
do  najbliższych  szkół  ks.  Bazyuanów  w  Humaniu,  po  trzechletnim  tara  pobycie 
przeniesiony  do  gimnazyum  w  Winnicy,  ukończył  je  1826  r.  i  zapisał  się  w  tymże 
roku  na  uni^^ersytet  wileński,  a  mianowicie  na  wydział  lekarski. 

W  1829  r.,  otrzymawszy  stopień  uczony,  wyjechał  do  uniwersytetu  dorpac- 
kiego,w  którym  Jako  wolny  słuchacz,  przez  rok  pozostawał.  W  1831  r.  wrócił  na 
Ukrainę  i  osiadł  w  dziedzicznej  wsi  Sołobohówce,  która  objął  po  śmierci  rodziców. 
Po  kilkunastu  latach  gospodarki  sprzedał  Sołobohówkę  i  przeniósł  się  do  gabernii 
podolskiśj.  Kupił  wieś  Kropiwno,  a  na  stałe  mieszkanie  osiadł  w  Żytomierzu. 
Besztę  żywota  spędził  w  zaciszy  domowój.    Umarł  1875  r. 

Wykarmiony  zamłodu  pieśnią  i  podaniami  ukraińskiemi,  stykający  się  przez 
całe  życie  z  tym  ludem,  obrał  głównie  za  treść  i  tło  swoich  utworów  wspomnienia 
i  tradycye  ukraińskie.  W  literaturze  zajmuje  drążkowe  krzesło  w  t.  z.  szkole  ukraiń- 
skiej, której  najświetniejszym  reprezentantem  sędziwy  Bohdan  Zaleski,  a  urzędo- 
wym krytykiem  M.  Grabowski,  rłiegdyś  nad  miarę  zachwalano  powieść  poetyczną 
p,  t.  Starosta  Karuawski^  (piórwszy  utwór  poety,  wydany  p.  t.  Poezife^  Wilno  1836). 
Poemat  ten  daje  pewne  wyobrażenie  o  rodzaju  talentu  Grozy.  Jestto  romans 
szlacheoko-ukraiński,  osnuty  na  podaniach  o  powszechnie  znanym  z  swej  dzikości 
magnacie,  który  wśród  przygód  hulaszczego  życia  porywa  piękną  i  niewinna 
Hannę.  Romantyzm  ukraiński  przemawia  tu  tonem,  kolorytem,  a  nawet  słowami 
prostego  ludu,  tudzież  dziką  rozmową  wilków,  upiorów  i  tym  podobnych  fantasty- 
cznych osób.  Autor  nie  trzyma  się  prawdy,  ale  tworzy  ze  szczętów  poezyi  gminnćj 
jakiś  świat  fantastyczny,  w  którym  migają  postacie  kozackie,  brzmią  tony  ukraiń- 
skie, ale  nie  jest  to  Ukraina  ani  przeszłości,  ani  chwili  obecną).  W  całym  utworze 
czuo  naśladownictwo  mistrzów  t  z.  szkoły  ukraińskiój. 

Pierwszy  zbiór  poezyj  Grozy  wyszedł  w  Wilnie  1843,  w  2  łomach,  później 
przedrukowany  i  rozszerzony,  krom  Starosty  KamowskUgo  zawiera:  pieśni**  i  wiersze 
różne:  HaUna  (legenda),  Waciaw  i  Helena^  (fantazya),  Kniażnin  (poemat  uczuciowy^, 
Korynna  (wspomnienie  starożytnój  Grecyi),  Powieści  ludu  i  dumy  Jako  to:  O  duszach 
umarłych,  powieśó  ukraińska,  (przełożona  wierszem  z  przekładu  M.  Grabowskiego}. 
Martyn,  powieść  ukraińska  wierszem.  Głuche  jezioro  i  Maryna,  powieści  poetyckie* 
opnute  na  podaniach  białoruskich.  Jastrzębiec,  wierszowana  powieśó  wielkopolska. 
Śmieciński,  powieśó  szlachecko-ukraińska  wierszem  w  3  częściach.  Soroka,  dama 
ukraińska.  Janko  ślepy,  duma  serbska.  Jassyr  batowski  i  Marek  Jakimowski,  dumy  histo- 
ryczne.    Trzy  palmy,  powieśó  poetycka  osnuta  na  tle  wschodniem. 

Groza  pisał  także  powieści  prozą,  a  mianowicie:  Obrazki  ukraińskie  (Wilno  1855); 
II.  wydanie  p.  t.  Trzy  powieści  TŻ^tomierz  1860),  zawierają:  „Zakład,'*  nP^n  Grzegorz*^ 
i  („Gość  nieoczekiwany,'^  tudzież  Władysław,  wyciąg  z  pamiętników  niebardzo  startfch 
Wilno   1848),  II  wydanie  (Wilno  1858)  i  Mozaika  kontraktowa,  pamiętnik  z  r.  1851 
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(lYilno  1857).  Próbował  też  sil  swoich  w  dramacie,  ale  bez  powodzenia,  w  ^^Uryciu^^ 
dramacie  ukraińskim  w  5  aktach  (Wilno  1858)  i  w  ^yTwoTÓmoskiwl'^  misterium,  oto- 
źonóm  z  podań  ludowych,  w  2  częściach  (Brody  .1878). 

Jako  redaktor  .^RusaUa:'  (Wilno  1838  —  42,  ozęśó  I .—  V),  wywierał  wielki 
w  swoim  czasie  wpływ,  tu  umieszczał  tez  wiele  swoich  prieio  i  poezyj.  Mniejsze  zna- 
czenie miało  już  Jego  pismo  zbiorowe  p.  t.  „Grosz  wdowi*^,  wydawane  w  Kijowie 
w  latach  1849 — 51,  w  2  tomach.  W  szkołach  wołyńskich  u&ywano  Jego  ^^lemmitarza^ 
(mniejszego  i  większego),  którego  trzy  edycye  wyszły  w  Żytomierzu  1860  i*. 


H.  B. 


I.   MAETYN. 

POWIEŚĆ    UKRAIŃSKA. 


Kraty  ne  werty, 
Treba  umierty. 

Zył  sobie  na  wsi,  pono  pod  Łitynem, 
Ubogi  chłopek;  zwano  go  Martynem. 
Równie  ubogich  niemało  na  świecie, 
Lecz  nieszczęśliwych  jak  on,  nie  znajdziecie; 
Bo  to  co  roku,  to  nieurodzaje, 
To  jakieś  szkody,  straty  Pan  Bóg  daje; 
Ale  nad  wszystkie  i  szkody  i  dtraty 
Straszniejszą  była  śmierć  dla  jego  chaty. 
Nasamprzód  jeco  i  żony  rodzice, 
Znowu  za  niemi  bracia  i  siostrzyce, 
To  wcge,  ciotki,  to  znowu  za  niemi 
Ledwie  coś  z  dzieci  odrośnie  od  ziemi, 
Zaraz  na  cmentarz;  i  Martyna  chata, 
Przed  laty  taka  ludna  i  bogata. 
Zostanie  właśnie  jakby  pustka  dzika, 
Od  którśj  człowiek,  ba!  i  pies  unika. 

Ostatnie  dziecko  tylko  co  pochował. 
Ostatnim  kęskiem  ubóstwo  częstował; 
Wtćm  się  na  nocleg  podróżny  zaprasza. 
Przyjął  go  Martyn;  przyj ąwszy,  przynasza 
Chlśb  pożyczony,  misę  dobrśj  strawy 
I  jeszcze  prosi,  aby  był  łaskawy, 
Nie  gardząc  chlebem  powszednim  i  solą. 
Baczył  wybaczyć,  gdy  mu  nie  dozwolą 
Obecne  ciężkie  smutki  i  kłopoty 
Usłużyć  według  serca  i  ochoty. 
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Nazajutrz  idąc  w  swą  drogę,  podróżny 
Bzeki  do  Martyna:  „Jestem  tobie  dłużny, 
Dobry  człowiecze,  za  twe  ugoszczenie; 
Wiśm,  żeń  na  moje  nie  gonił  kieszenie, 
Aleś  mi  służył  z  szczćrój  gościnności: 
To  przyj m  odemnie,  w  zapiacie  wdzięczności, 
Mą  dobrą  radę;  a  wićdz,  dobra  rada 
Częstokroć  lepićj,  niźli  grosz  się  nada. 
Niezawsze  pustką  będzie  twoja  chata, 
Syn  ci  się  znajdzie  jeszcze  tego  lata; 
Ale  na  kuma  nie  wybierz  sąsiada. 
Lecz  na  rozdroże  idź,  tam  znajdziesz  dziada. 
Proś  go  na  kuma,  a  z  tym  kumem  dziadem 
Łepiój  ci  będzie,  niż  z  każdym  sąsiadem." 

Poszedł  podróżny...  Ot  lato,  i  w  lecie 
Bodzi  się  właśnie  Martynowi  dziecię; 
Przypomniał  sobie  gościa,  jego  słowa, 
I  zaraz  noszedł,  gdzie  droga  krzyżowa, 
I  znalazł  dziada:  kaleka  ubogi 
Sie4ział  milczący  u  krzyżowój  drogi, 
A  sękowaty  przy  nim  kij  podróżny 
I  mały  worek,  zapewne  niepróżny. 

Martyn  do  niego  zbliża  się  i  rzecze: 

— ff]^g  dał  mi  syna,  wy,  dobry  człowiecze, 

„Chciójcie  być  kumem." — 

„Chętnie,"  dziad  odpowió. 
I  poszli  do  wsi,  i  ojcu  popowi 
Przynieśli  dzićdę  i  pięknie  ochrzcili. 
A  gdy  do  domu  dziścię  odnosili, 
Dziad  rzekł:  „Martynie,  wióm,  żeś  człek  poczciwy, 
Ale  ubogi,  bardzo  nieszczęśliwy; 
Więc  odtąd  będziesz  szczęśliwym  znachorem. 
Wielkim  znachorem,  cudownym  doktorem." 

— „Ja!  znachor,  doktór..."  „A  tak,  nie  inaczój  — 

Odtąd  śmierć  z  tobą  we  spółkę  wejść  raczy. 

Jeśli  wezwana  przyjdziesz  do  chorego, 

A  śmierć  stojącą  ujrzysz  w  nogach  jego, 

To  nie  czekając  daj  krzyżyk  na  drogę; 

Lecz  gdy  stojącą  w  głowach  śmierć  zobaczy  z. 

To  za  lekarstwo  cokolwiek  przeznaczysz, 

Odrazu  zlóczysz  z  najcięższlj  choroby. 

Bywaj  zdrów,  kumie,  od  dzisiejszćj  doby 

Za  lat  trzydzieści  przyjdziesz  na  rozdroże, 

A  ciekawego  coś  zobaczysz  może." 
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Zniknął  dziad;  Martyn  stanął  zadziwiony, 
Ale  go  zbudził  płacz  sąsiada  żony: 
Umierał  sąsiad  w  obłożnćj  chorobie, 
Dzieci  jak  maku...  Martyn  myśli  sobie: 
Gdyby  to  prawda,  co  dziad  mi  powiedział, 
Gdybym  poradzić  co  tym  biednym  wiedział. 
I  do  sąsiada  wszedł,  aż  oto  stoi 
Śmierć  w  jego  głowach...  „O,  sąsiedzi  moi! — 
Zawołał  Martyn  serdecznie  wzruszony^ 
Sąsiad  śpi  długim  niewczasem  znużony 
A  wy  myślicie,  że  on  już  nieżywy. 
Dajcie  mu  do  rąk  trzy  listki  pokrzywy, 
A  zaraz  wstanie...  No,  wstawaj  sąsiedzie." 
I  sąsiad  ciężką  głowę  swą  podwiedzie, 
Podwiedzie  nogi  i  ręce  odwinie: 
„Mocnom  spał  (rzecze),  sąsiedzie  Martynie; 
Pójdziem  na  piwo,  coś  mi  pachnie  piwo.'' 
I  poszli...  a  lud,  patrząc  na  to  dziwo, 
Nie  wierzy  sobie  i  szepce  do  ucha. 
I  wnet  po  świecie  obleci  wieść  głucha, 
Że  Martyn  znachor,  a  jak  do  znachora, 
Pół  świata  zbiegnie. 

Przejdzie  jakaś  pora, 
A  już  Martyna  nietylko  kmiotkowie. 
Lecz  nawet  znają  z  pałaców  panowie. 
Ba!  i  sam  Martyn  w  jakim  mieszka  dworze! 
Jak  pan  już  chodzi  w  niemieckim  ubiorze; 
Kozumnie  mówi.  Nie  tyle  się  zmieni 
Wąż,  co  się  z  skóry  zimowój  wyleni, 
He  się  zmienił  on  w  zwierzchniój  postaci: 
Gdzieś  zmarszczki  z  czoła,  z  rąk  skorupę  straci, 
Nabierze  ciała^  rumieńca  dostanie. 
A  jego  żona....  to  pani  nad  panie; 
A  jego  dzieci,  te  za  rosą  bożą 
Jak  pszczółki  w  ulu  dziwnie  się  rozmnożą. 

W  sławie,  w  dostatkach  i  mnogiój  rodzinie 
Ot,  Martynowi  trzydzieści  lat  spłynie. 
B;^ł  w  najweselszym  jak  zawsze  humorze, 
Ni  ztąd,  ni  zowąd  wyszedł  na  rozdroże; 
A  na  rozdrożu  tak  dawno  widziany 
Któż  taki  stoi?  Ha!  dziad- kum  kochany. 
Martyn  się  rzuci  na  szyję  kumowi, 
Ściska,  całuje,  a  całując  mówi 
O  swojćm  szczęściu,  o  swoich  dostatkach, 
O  wielkim  dworze  i  o  ślicznych  dziatkach, 
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I  prosi,  by  on  uczcił  jego  progi. 

— „O  mój  doktorze!  chcesz,  by  dziad  ubogi 

Wszedł  w  takie  państwo;  wreszcie,  kiedyś  może 

Ja  zawędruję  na  twoje  podwórze, 

Ale  mam  prawo  żądać,  byś  ty  wprzódy 

Zechciał  do  mojćj  zawitać  gospody.'' 

— „A  z  całej  duszy." — 

Zalegał  rozdroże 
Ogromny  kamień,  co  grób  zająć  może. 
Dziad  nogą  trącił,  i  kamień  odskoczył, 
I  loch  otworzył.    Dziad  do  lochu  wkroczył, 
Wkroczył  i  Martyn;  i  szli  wśród  ciemnicy. 
Aż  się  znaleźli  w  niezmiernćj  świetlicy, 
W  którój  jak  zajrzysz,  to  świśca  przy  świćcy; 
Jedne  z  nich,  widać,  tylko  zapalono. 
Drugie  w  połowie  jarkim  ogniem  płoną. 
Trzecie  się  zdaje,  źe  ot,  ot  zagasną, 
A  jednak  świecą;  czwarte  świecąc  jasno, 
fiAzem  zgasały;  piąte  w  jednej  chwili 
!Niewidni  słudzy  palili,  gasili. 

Zdziwiony  Martyn  zapytuje  dziada: 
— „Coby  to  było*?"  Dziad  mu  odpowiada: 
— „To  życia  ludzkie;  po-pod  całą  ziemią. 
Wszędzie,  gdzie  tylko  ludzie  się  rozplemią. 
Są  takie  lochy,  takie  światła  płoną. 
Każdy  człek  ma  tu  świócę  zapaloną: 

Póki  tćj  świścy,  poty  życia  jego." 

— „Gdzież,  proszę,  swiśca  żywota  mojego?" 

— „A  zobacz...  oto  dopala  się  właśnie." 

I  ujrzy  Martyn  choć  płonący  jaśnie, 

Ale  dogarek  bardzo  już  nieznaczny; 

Zlęknie  się,  a  dziad:— „O,  jakźeś  dziwaczny, 

Mój  kumie,  czybyś  zechciał  żyć  na  wieki? 

Wszak  żyłeś  tyle,  i  jeszcze  daleki 

Czas  twojćj  śmierci;  bo  stoi  w  twój  doli. 

Że  twoja  świćca  pali  się  powoli, 

A  choć  powoli,  jednak  kiedyś  spłonie. 

£ądż  zdrów,  mój  kumie,  nie  śmierć  przy  swym  zgonie. 

Lecz  mnie  zobaczysz...." 

Znów  puste  rozdroże... 
W  niemiłym  Martyn  powraca  humorze: 
Osiada  w  domu,  ucieka  od  świata, 
Czekając  śmierci,  pędzi  nudne  lata; 
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Wkońcu  zaniemógł.    Choć  chory,  nie  chory, 
Z  wszystkich  stron  jemu  zwieziono  doktory: 
Badzą  a  leczą,  leczą  a  radzą, 
Martyn  juź  widzi,  gdzie  go  zaprowadzą 
Te  mądre  rady,  a  tu  żyć  mu  chce  się; 
I  zaczął  myślćć,  i  myśl  mu  przyniesie 
Fortel,  co  może  śmierć  oszukać  zdarzy. 
To  przywoławszy  tokarzy,  stolarzy. 
Każe  dla  siebie  takie  zrobić  łoże. 
Co  w  okamgnieniu  okręcić  się  może. 

Przynieśli  łoże,  on  w  nićm  się  położył 
I  doświadczenie  sto  razy  powtórzył. 
I  myśli  sobie:  Niechże  się  dziad  zjawi, 
Oho!  nielada  ze  mną  się  nabawi. 
On  mnie  za  nogi,  a  tu  moja  głowa; 
Może  się  jaka  zrobi  z  nim  umowa. 
Jaki  dziesiątek  lat  się  wytarguje. 

I  znowu  łoża  swojego  spróbuje, 
Kręci  się,  wierci;  aż  lubo,  aż  miło... 
I  nowe  życie  w  Martyna  wstąpiło: 
Wesół,  ochoczy.    Ale  cóż  u  kata?... 
Jakaż-to  w  nogach  bestyja  brodata? 
To  dziad-kum  stoi...   Więc  nie  tracąc  głowy, 
Martyn  z  swćm  łożem  zaczął  kurs  młynkowy; 
Lecz  choć  się  wierci,  bieg  dwoi  i  troi, 
Dziad-kum  do  niego,  śmiejąc  się,  powiada: 
Kumie  Martynie,  krtUy  ne  toerłr/j 
Nadeszła  pora,  treba  umerty.^ 

Martyn  z  przestrachu  z  wszystkich  sił  się  rzucił 
I  z  swem  się  łożem  na  ziemię  wywrócił; 
Śmiejąc  się,  przyszedł  do  niego  kum  stary 
I  spokojnego  położył  na. mary. 


2.  PAiĘTNIK  BARDZO  STARY. 

(Wyciąg  ^z  notat  Władysława  N.). 


Kiedyśmy  się  cokolwiek  w  pićrwszych  wzruszeniach  uspokoili,  rzekł 
do  mnie  mój  opiekun:  „Dzięki  niebu,  że  cię,  panie  Władysławie,  oglądam, 
zamkniesz  mi  powieki,  prosiłem  Boga  o  to;  nie  wyjść  mi  z  tćj  choroby, 
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czaję  zgon  Uizki.  Złe  się  stało,  źe6  nie  chodził  na  fakultet  prawny,  1 
c6i  ci  z  tych  tam  poetyk,  estetyk,  filozofij  i  t.  d.,  kiedy  one  nie  dadi 
kawałka  chleba?....  Gdybym  był  zdrów  i  m6gł  być  tobie  pomocą,  oi 
byłbyś  jeszcze  swą  projektowaną  pielgrzymkę  po  krajaj  ale  kiedy  eon 
suy  mnie  opuszczają  i  jutro  dla  mnie  niepewne,  przeto  radzę  ci,  we£  b 
do  prawnictwa,  nauki  nie  tyle  dla  ciebie  powabnćj,  ale  za  to  mając 
vięcćj  rzeczywistych  korzyści." 


su; 


Dzień  i  noc  przepędzałem  przy  łożu  mego  opiekuna;  kaida  cbwil 
V  którdj  mogłem  ulżyć  Jego  cierpieniom,  czo^m  w  głębi  mSj  duszy,  ji 
mi  była  nieocenioną. 

„Panie  Władysławiel — rzeki  do  mnie  razu  jednego  pan  Szymon  ■ 
bezczynność  mnie  dobija,  jak  gdyby  na  wstęp  do  prawnictwa,  we£miJD 
się  do  interesu,  a  który,  prawdę  mówiąc,  cięży  na  mĆm  sumieniu;  pon 
czył  mi  go,  nmierając,  jeden  z  moich  przyjaciół  i  byłbym  go  akończj 
gdyby  nie  ta  moja  choroba,  Idzie  tu  o  majątek  sieroty,  który  zła  a  b* 
gata  familia  gwałtem  chce  wydrzeć. 

—  O,  najlepszy  ojcze! — odpowiedziałem — kai,  co  i  jak  mam  robi 
a  zrobię,  jak  naleźyl .. — I  w  przyległym  pokoju  zacząłem  rozbióra6,  o< 
-  czytywać  zapleńniałe  archiwum;  z  dokumentów,  mogących  mićć  zwiąże 
z  interesem,  robić  ekstrakty,  układać  sumaryusze;  wiele  znalazło  s 
pisanych  po  łacinie,  po  rusku,  trzeba  było  je  wytłómaczyć;  cieszył  s 
starzec  mą  pracą,  zdawało  się  nawet,  że  coraz  mu  się  zdrowie  polepszi 
siły  wracają,  wtćm  przyszła  śmierć  i  usnął  snem  wiecznym,  tak  cichł 
tak  spokojnie,  jak  gdyby  się  miał  jutro  obadzić,  jak  gdyby  zasypia!  p 
niewielkićm  a  miłóm  znużeniu. 


Pomimo  głębokiego  duszy  mćj  smutku,  z  rozkoszą  patrzałem  m 
ial  powszechny,  jaki  ze  śmiercią  pana  Szymona  ogarnął  całe  miaato 
Najznakomitsi  obywatele  zajęli  się  jego  pogrzebem,  z  zebranćj  składk 
pochowano  wspaniale,  za  konduktem  szło  całe  miaato;  nie  było  famili 
za  czóm  się  ubiegać,  zostałem  sam  jeden  spadkobiercą  i  wziąłem  po  mo 
im  opiekunie  kwaterę  na  pół  roku  opłaconą  i  ogromne  paki  papierów 
należących  do  sprawy  N.  N.,  które  postanowiłem  najskrupulatniój  prze- 
drabować  i,  wyjaśniwszy  cały  interes,  złożyć  go  u  sądu. 


"1 


Zostawiony  sam  sobie,  ze  wzburzonemi  myślami  i  uczuciami,  zaczą- 
łem  zastanawiać  się  nad  obecnćm  położeniem,  zwracać  uwagę  na  U 
wszystko,  co  mnie  otaczało;  zatrzymany  w  drodze,  którćj  sobie  tak  pig- 
knie  wykróśliłem  plany,  jak  woda,  nie  mogąc  dalćj  płynąć,  cofa  się  ku 
swemu  żródln,  tak  i  ja  wróciłem  w  myślach  aż  do  najrafiszćj  młodości, 
zacząłem  rozbióraó  całe  dotychczasowe  me  iycie,  porównywać  go  z  ży- 
ciem innych  i  coraz  na  przyszłość  smntniejsze  wyprowadzać  sobie  wnioski. 
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Po  czćm  tćż  moje  młodość  pamiętać  będę? — mówiłem  sam  do  sie- 
bie—czy 'nie  po  tych  foliałach,  com  dotąd  ponaprzepisywał,  wokabułach 
i  frazesach,  com  się  na  pamięć  ponauczał?  co  mi  z  tych  starożytności, 
co  mi  z  tego  cmentarza  czyich  pamiątek,  kiedy  moje  serce  żadnych  pa- 
miątek nie  ma,  kiedy  moja  młodość  przechodzi  bez  uczuć,  bez  wrażeń, 
bez  wspomnień?...  Nie  zbliżę-ż  się  do  ludzi,  nie  wmieszam  do  ich  tłu- 
mu, nie  podzielę  ich  wrzawy?  Gdyby  nie  śmierć,  nie  mielibyśmy  wyo- 
brażenia życia;  gdyby  nie  boleści,  nie  wiedzielibyśmy,  co  to  zdrowie; 
niech  przyjdą  boleści  i  śmierć,  bylebym  poznał,  co  to  zdrowie,  co  to  ży- 
cie? Pracowałem  lat  tyle,  ubrałem  skrzydła  moje  w  pióra,  teraz-by 
niemi  polatać.  Ależ,  gdzie  się  udam  z  memi  chęciami?  przed  kim  się 
z  memi  myślami  otworzę?  kto  mi  powić:  mój  dom  twoim,  mój  grosz  do 
ciebie  należy,  bierz,  używaj,  rozrzucaj? 

A  ja,  miałżebym  na  to  sumienie?  czym^  pojęcie  o  godności  oso* 
bistej,  o  świętem  uszanowaniu  cudzćj  własności,  mogąż  się  Kiedykolwiek 
we  mnie  odmienić,  przeinaczyć!  ach,  nie, — być  mi,  czćm  byłem  dotąd,  ci- 
chą skarbnicą  Uczuć  i  myśli,  zamkniętą  żelazną  dłonią  na  wieki. 


Zima  trwała  od  kilku  tygodni,  powietrze  było  bardzo  łagodne;  po 
obiedzie  z  balkonu  przypatrywałem  się  ulicznemu  ruchowi  —  mocne 
trzaskanie  z  bicza  i  dźwięk  trąbki  zwróciły  moje  uwagę.  Przejeżdżał 
mój  szkolny  kolega  Iwon  K...,  mimowolnie  wyciągnąłem  ku  niemu  ręce 
i  zawołałem:  Iwonie!  Iwonie!  Zatrzymały  się  sanki,  Iwon  wyskoczył 
z  nich,  przybiegł  do  mnie.  Po  kilkuletnićm  niewidzeniu  miłe  nam  obu 
było  to  spotkanie  się;  zaprosiłem  Iwona  do  mój  kwatery  i  ten  dzień 
i  wieczór  przepędziliśmy  tak  wesoło,  jak  gdyby  miał  on  być  ostatnim 
w  naszej  młodości. 

Iwon  przyjechał  do  miasta  dla  zamówienia  sobie  jurysty,  któryby 
mu  towarzyszył  na  kontrakty  i  w  przedaży  wsi  dopomagał.  Zdało  mi 
się,  że  mógłbym  być  mu  użytecznym,  bo  tu  o  nic  więcćj  nie  szło,  jak 
o  dopełnienie  formalności;  tych  się  łatwo  ustrzedz,  resztę  zaś  zdrowy 
rozsą  dek  doradzi;  a  nadewszystko,  tu  bym  się  dopiero  zetknął  ze  świa- 
tem, znalazł  się  w  sferze  zupełnie  dla  mnie  nowćj,  a  może  nawet  inne 
rozpoczął  życie.  Lecz,  chociaż  nowość  i  jakaś  nadzieja  silnie  ku  sobie 
pociągały,  jednakże  nie  śmiałem  sam  się  zalecać,  ale  tego  i  owego  Iwo- 
nowi  stręczyłem;  ale  on,  jakby  odgadując  tajemne  moje  życzenia,  zaczął 
prosić,  zakUnać,  abym  z  nim  jechał,  abym  mu  dopomagał,  nie  dałem  się 
długo  prosić  i  do  dnia  następnego  wyjazd  odłożyliśmy. 


O  godzinie  ósmćj  zrana,  już  byliśmy  w  drodze;  m^ła  gęsta  zalega- 
ła horyzont,  koni  ledwie  można  było  dojrzóć  przed  saniami,  droga  szła 
o  równinie,  a  mnie  się  wydawało,  iż  w  jakąś  dolinę  wjeżdżamy.    GFłębo- 
a  w  naturze  cisza,  zaćmienie  wszystkich  przedmiotów,  jednostajny  ruch 
sani,  oswobadzając  duszę  moje  od  zewnętrznych  wraż^,  wprawiały  ją 
w  ciągłe  marzenia;  lekko  mi  było  na  sercu,  w  myśli— jak  w  kalejdoskopie. 


E 
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Około  jedćnastćj  widnokrąg  zaczął  się  rozjaśniać  —  przebłyan^ 

{»romień  słońca,  zrazu  blady  i  słaby,  późniój  ostry  i  rażący  i  okazał  ca- 
ą  naturę  w  j6j  śmiertelnćj  odzieży,  z  zamrożonemi  oczyma,  zasfy^m 
sercem.  Przejeżdżaliśmy  las  szronem  okryty,  przyszły  mi  na  mjal  ja- 
kieś moje  wiersze,  z  których  w  pamięci  ledwie  ten  ułomek  pozostał: 

A  miotły  lasu  szronem  zbielone, 
Wiszą  jak  z  masztu  żagle  spuszczone; 
Coraz  i  coraz  wiatr  w  żagle  dzwoni. 
Kiedyż  ten  okręt  wiosnę  dogoni?... 

Eliedyż  dogoni  tę  piękną,  zieloną,  pełną  życia  wiosnę,  grającą  na 
fleciku  skowronku  i  na  eolskiśj  lutni;  z  jśj  błękitnśm,  łagodnSm  wejrze- 
niem, z  jśj  młodością  kwitnącćm  obliczem!... 


Z  lasu  droga  lipami  sadzona  prowadziła  do  niewielkiej,  ale  po- 
rządnie zabudowanej  wioski.  Zapytałem  Iwona,  czyją  byłaby?  odpo- 
wiedział: „moja,  a  te  budowy,  te  sady  powstały  staraniem  i  pracą  mo- 
jego ojca.''  Żal  ścisnął  mi  serce  i  rzekłem  poruszony:  Jakże  możesz 
przedawać  tę  majętność,  z  którą  tyle  miłych  wspomnień  się  wiąże?  tu  ka- 
żdy budynek,  każde  drzewo,  kąt  każdy  jest  hieroglifem  myśU,  uczucia, 
czyż  nie  miały  jedynie  ciebie  na  celu?  Wszystko  tu  powoli  z  tobą  ro- 
sło, mężniało,  i  ty-ź  dzisiaj  z  zimną  obojętnością  z  twymi  rówiennikami 
możesz  się  rozstawać?  Co  przeciw  tobie  powiedzą  te  drzewa,  które  tyle 
wiosen  okrywały  ciebie  swym  cieniem  i  owocem  darzyły?  co  powiś  ten 
dom,  taki  przestrony  i  ozdobny,  co  wytrzymał  dla  ciebie  tyle  burz 
i  niepogod,  a  ty  go  przedajesz  drugiemu?  Tu  widocznie  ręka  boska 
Uogosławiła  twoim  rodzicom;  niezawsze  będziesz  sam  jeden,  miejsce 
matki  zastąpi  twa  żona;  miłoby  jćj  było  chodzić  ścieżkami,  które  ona 
wydeptała." 

Iwon  wśród  śmiechu  głośnego  odpowiedział:  „Mój  Władysławie, 
tyś  zawsze  egzaltowany;  ideały,  bracie,  ideały.  JeśU  moi  rodzice  budo- 
wali, sadzili  drzewa,  to  dlatego,  że  im  to  wygodę  i  przyjemność  robiło; 
a  nie  mogąc  tego  z  sobą  zabrać  do  grobu,  zosta wiU  synowi.  Jak  trochę 
pogościsz  na  świecie,  przekonasz  się,  iż  zawsze  i  wszędzie  sam  tylko  ego- 
izm panuje;  przez  niego  i  w  nim  tylko  ludzie  żyją."  Zabierałem  się  do 
przydłuższej  dysputy,  gdy  wtóm  furman  klasnął  z  bicza  i  konie  wstrzy- 
^  mai— stanęliśmy  przed  gankiem. - 


Dom  Iwona,  jak  to  powiadają,  był  starą  modą  budowany,  gdzie 
gość  i  sługa  zawsze  blizko  serca  i  oczu  gospodarza.  '  Sześć  pokoi  wy- 
starczało dla  państwa  podkomorstwa,  a  przecież  ludzie  ich  znali,  nie  za- 
mykały się  nigdy  wrota,  nie  wygasał  ogień  na  kominie;  kilka  razy  do  ro- 
ku bywały  liczne  zjazdy  sąsiedztwa,  muzyka  brzmiała  i  zabawy  nie 
kończyły  się  aż  o  trzecim  poranku.    Oo  niedzieli,  co  święta,  kto  przy- 


PAMIĘTNIK  NIE  BABDZO  STARY  737 

jechał  do  kaplicy,   musiał  być  gościem  we  dworze;  nie  wypuszczono  go 
aż  o  zmroku,  konie  nie  były  głodne,  ludzie  uczęstowani. 

Jak  serce  pana,  i  sprzęty  domu  były  proste  i  wygodne:  ale  młody 
dziedzic  dom  przebudował  i  przeniósł  do  niego  nowe  zwyczaje  i  po- 
rządki. Postawił  w  jednym  pokoju  bilard,  w  drugim  tokarnię;  ogromne 
lustra,  żyrandole,  bronzy,  mahonie  inno  pokoje  zajęły;  i  dom  obywatel- 
ski, szlachecki  stał  się  podobny  do  oberży,  do  pracowni  wyrobnika,  do 
sklepu  kupca.  Ustąpiły  z  niego  poważne,  święte  przodków  obyczaje, 
weszło  kosterstwo,  lekkomyślność  i  niewiara. 


Z  trzaskiem  bicza,  raźno,  wesoło,  ochoczo,  wyjechaliśmy  z  domu. 
W  naszych  sankach  szło  cztóry  piękne  szpakowate  konie  w  lipskich 
chomątach,  z  ponsowemi  płatami,  z  mosiężnemi  nadgłówkami.  Pysznie 
stąpały  szpaki,  potrząsając  brzękadłami,  znać  domyślały  się,  że  panów 
wiozą.  Ża  nami  cztśrma  podjezdkami  biegł  kucharz  z  kozakiem,  dalćj 
ciągnęły  się  trzy  naładowane  fury  leguminami  i  owsem.  Iwon  na  swo- 
jem  miejscu  farmana  posadził,  a  sam  wziął  bicz  i  lójce.  Leciały  szpaki 
po  ślizkiej,  równćj  drodze.  Przy  każdćj  karczmie  Iwon  one  zatrzymy- 
wał i  dawał  chwilę  wypoczynku;  zaraz  przybiegał  kozak  z  fajką,  furman 
brał  lejce,  a  kucharz  pytał,  czy  nie  trzeba  robić  jedzenia;  za  swą  uBtu- 
żność  odbierali  po  porządnój  porcyi  gorzałki:  krzywili  się  nieboracy, 
a  pili.  W  miarę  spełnianych  libacyj,  humor  ich  stawał  się  weselszy,  ję- 
zyk rezolutniej  szy. 


W  Białej  Cerkwi  zajechaliśmy  do  najlepszego  domu;  znaleźliśmy 
parę  czystych,  ciepłych  pokoi;  w  pół  godziny  już  samowar  kipiał  na  na- 
szym stole;  przy  herbacie  zaczęła  się  pogadanka  o  tem  i  owśm;  kozak 
Matwij  dolewał  imbryka,  a  uśmiechając  się,  przebąknął:  „chciałbym  wie- 
dzieć, czy  też  ów  szlachcic  wygramolił  się  ze  śniegu;  jaka  bestya  uparta; 
ależ  co  dostał,  to  dostał  po  pysku."  Ledwie  tych  słów  domówił,  drzwi 
się  z  trzaskiem  otwarły:  w  burce,  w  baraniój  czapce,  z  nahajem  w  ręku 
wleciał  jakiś  jegomość  na  środek  pokoju  i  wrzasnął: 

„Który  to  z  was,  młokosy,  wywrócił  nas  do  śniegu  i  twarz  memu 
przyjacielowi,  majorowi  Emilianowi,  biczem  przeciął?  przez  wywrót  stra- 
cił on  w  zaspie  śniegu  pugilares  z  asygnatami,  wekslami  i  worek  z  kil- 
kuset rublami  srebrem;  tę  stratę  wynagrodzisz  majątkiem:  za  a  uderze- 
nie biczem,  jutro  o  godzinie  10-tśj  prosimy  do  Aleksandryi  na  pisto- 
lety. .  .  .  tak,  na  pistolety;  a  gdybyś  chciał  uciec,  lub  w  jaki  inny  spo- 
sób uniknąć  pojedynku,  to  nie  zakryje  ciebie  dom  boży;  będziesz  miał 
żebra  połamane,  pyski  obite." 


Skończywszy  ten  tak  energiczny  monolog,  trzasnął  drzwiami.  Ma- 
twij schował  się  za  piec,  mnie  szklanka  z  rąk  wypadła,  Iwon  zrazu  bla- 
dy,  potem  czerwony,  zaczął  chodzić  po  pokoju  i  ręce  zacićrać. 

Milczeliśmy  wszyscy,  gdy  wtćm  wychylił  się  z  drugiego  pokoju  go- 
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spodarz,  źyd,  Dawid  i  rzekł,  nizko  kłaniając  się — „przepraszam  jasnych 
panów,  bardzo  przepraszam,  ze  mieszam  się  nie  do  moich  intereadw,  ale 
zasłyszałem,  że  macie  jakąś  awanturę  z  tym  bezwargim  Emilianem;  no, 
na  co  go  panowie  zaczepiali?  to  taki  hajdamakal  ran  Emilian...  Paa 
Emilianl  czy  panowie  nigdy  nie  słyszeli  o  panu  majorze  ^Emilianie;  ni 
co  go  panowie  zaczepiali?"  |,A  dyabeł  chciał  go  zaczepiać,  odpowie* 
dział  Iwon,  sama  się  bićda  nawinęła."— ,, Źle,  bardzo  źle,  znowu  rzekł 
Dawid,  ale  może  temu  jakokolwiek  można  będzie  zaradzić;  jeśli  jaany 
pan  pozwoli,  to  pójdę  ao  gospodarza,  do  którego  on  zajechała  a  Ictóry 
zna  pana  majora  na  wylot" —  ^Zmiłuj  się,  panie  Dawidzie,  rzekł  Iwon, 
nie  będziesz  żałował  swój  fatygi,  sowicie  ją  tobie  wynagrodzę;  idź,  idź. 


Kilkadziesiąt  kroków  drogi  nie  wystarczyło  na  obmyślenie,, 
miałem  zacząć    z  tym  sławnym  awanturnikiem,    westchnąłem    tylko, 
spojrzałem  w  niebo  i  wszedłem  do  mieszkania  majora. 

Był  to  starzec  ogromnego  wzrostu,  może  więcój  jak  siedmdziesię* 
cioletni,  z  białą,  do  piersi  spadającą  brodą,  białemi  u  głowy  włosami,  na 
ramiona  spadającemi,  z  dużemi  oiałemi  wąsami,  co  mu  obie  wargi  za- 
krywały, z  których  wyższa  napół  była  przecięta;  rysów  twarzy  wyda- 
tnych, ostrych,  niegdyś  zapewne  pięknych,  na  głowie  miał  myckę  czerwo- 
ną, na  sobie  kaftan  łosiowy,  czarnym  lakierowanym  paskiem  podpięty, 
spodnie  buchaste  szafirowe  i  meszty  czerwone.  Stał,  mówię,  oparty  je- 
dną ręką  o  stolik,  a  w  drugiój  trzymał  książkę,  którą  musiał  czytać. 
Ledwiem  wszedł,  major  położył  książkę,  postąpił  parę  kroków  naprzód, 
a  uchwyciwszy  mnie  za  rękę  i  przyprowadziwszy  ku  oknu,  zaczął  mi  się 
przypatrywać  i  po  chwili  wykrzyknął:  „czy  nie  jesteś  synem  Jana?"... — 
„Tak  jest",  odpowiedziałem.  —  „A,  mojeż  ty  kochane  dziecię!  zawołał, 
niechże  cię  ucałuję."  I  całował  mnie  w  twarz,  w  oczy,  w  głowę  i  przyciskał 
do  piersi.  „O;  gdybym  wiedział,  że  będziesz  taki  poczciwy,  taki  dziehiy, 
jak  twój  ojciec,  zrobiłbym  ciebie  moim  sukcesorem.  Jakiegośmy  z  two- 
im ojcem  prochu  nie  wąchali,  jakiego  wina  nie  pili,  do  jakich  nie  umi- 
zgali  się  dziewcząt;  o!  przez  te  dziewczęta,  mosanie,  w  Hiszpanii  tylko  co 
nas  nie  powieszono;  już  powrozy  mieliśmy  na  karku.  Ujrzeliśmy  w  Gre- 
nadzie, w  oknie  klasztoru  Maryawitek,  śliczne  dwie  mniszeczkil  dyabeł 
zaraz  tam  nas  poniósł.  Gała  okolica  naszemi  wojskami  była  zajęta, 
zdało  się,  że  w  klasztorze  prócz  bab,  nikogo  więcój  nie  było;  ledwieśmy 
weszli,  aż  tu  z  pod  babskich  kapturów  wyłazi  kilkunastu  gierylas6W| 
porwaliśmy  się  do  szabel,  a  oparłszy  się  jeden  o  drugiego  plecami,  za- 
częliśmy rej  terować;  czy  nie  mieli  broni  palnój,  czy  jój  użyć  nie  śmieli, 
dość,  że  na  nas  nacierali  tylko  białą  bronią,  którąśmy  dzielnie  odbijali; 
już  dopadamy  bramy,  niestety!  zamknięta.  Nad  bramą  była  dzwonnica 
i  drzwi  do  niój  otwarte;  zaprzestajemy  rejterady,  a  awansujemy  naprzód, 
potom  wbok  i  na  schody  dzwonnicy,  ale  tam  nowa  bióda  na  nas  cze- 
Kała;  drugiemi  drzwiami  wpadł  nieprzyjaciel  i,  gdy  jedni  zaczęli  bić  drą- 
gami po  naszych  pałaszach,  drudzy  usiłowali  zarzucić  nam  na  szyje  po- 
wrozy; i  zarzucili  i  bylibyśmy  wśród  dzwonów  wisieli,  gdyby  szczęk 
i  hałas  nie  sprowadził  nam  pomocy  Francuzów.    Gierylasy  drapes,  my 
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za  nimi,  wycięliśmy  szelmów  do  nogi,  a  i  mniszeczkom  dobrze  się  dosta- 
ło. Twój  ojciec  nie  żyje?  a  matka?" —  „O!  i  matka — odpowiedziałem — 
w  dzieciństwie  mnie  zostawiła."— „Któż  tobą  się  opiekowd?" — „Z  począ- 
tku dobrzy  ludzie,  a  teraz  Pan  Bóg." — „O!  to  masz  wielkiego  Fana  za  opie- 
kuna, i  widać,  źe  ci  się  dobrze  dzieje,  bo  to,  powiadają:  chlćb  daje  rogi, 
tylko,   zmiłuj   się,  nie  bódź  temi  rogami  podróżnycn  i  powiódz  swemu 

rzyjacielowi,  niech  na  drugi  raz  ma  więcój  rozumu  i  ludzi  nie  kaleczy. 

~o,  bądź  zdrów,  mój  chłopcze,  wybierz  sobie  czas  wolny  i  przyjedź  do 
mnie  na  kilka  tygodni;  żądam  tego  po  tobie,  nie  żartem,  nie  przez 
grzeczność,  ale  w  imieniu  ś.  p.  ojca  twego,  a  mego  przyjaciela.  No, 
bądź  zdrów!" — „Ależ,  panie  majorze,  ja  przyszedłem  prosić  o  pozwolenie 
przyjścia  memu  przyjacielowi,  który  go  osobiście  chce  przeprosić  za 
obrazę  tak  wielką." — „Nie  potrzeba, mosanie,  nie  potrzeba,  widzę,  że  twój 
przyjaciel  gałgan  i  błazen,  kiedy  tego  do  tśj  pory  nie  uczynił;  obrażać 
umiał  sam,  a  do  przeprosin  używa  m^yatora;  nie  potrzeba,  mosanie,  bo 
i  jego  i  wasana  wezmę  za  kołnierz  i  za  próg  wyrzucę.  Wczoraj  straci- 
łem był  worek  z  500  rublami  srebmemi  i  pugilares;  dziś  mój  kozak 
szczęśliwie  zgubę  odszukał:  nie  mam  do  waściów  żadnój  pretensyi,  nie 
mam,  mosanie,  nie  mam;  bądź  zdrów,  żegnam."  Odwrócił  się  do  okna, 
wziął  książkę,  a  ja,  skłoniwszy  się,  wyszedłem. 


Iwon  z  niespokojnością  oczekiwał  na  me  przyjście;  niezmiernie 
go  ucieszył  nowy  obrót,  jaki  wziął  ten  wypadek;  w  zbytku  radości  nie 
czuł  nawet  wzgardliwych  wyrazów  majora.  Żyd,  gospodarz,  za  wino, 
którćm  jakoby  szafował,  i  za  swą  uczynną  fatygę,  sowitą  otrzymał  na- 
grodę. 

Około  dziesiątćj  ruszyliśmy  w  dalszą  podróż.  Wczorajszym  wy- 
padkiem nauczony  Iwon  więcśj  nie  furmanował,  jechaliśmy  zwolna  za 
ogromnym  sznurem  kontraktowiczów,  po  całśj  drodze  rozciągnionych. 

Major  stał  mi  w  oczach,  jego  słowa  w  uszach  brzmiały.  Fół-bo- 
hater,  pół-arlekin,  starzec  z  włosów,  młodzieniec  z  ruchów,  i^rzez  przy- 
jaźń dla  mego  ojca,  która  i  za  grobem  w  nim  jeszcze  nie  wygasła,  przez 
oświadczenie  się  z  zapisem  majątku,  mógłże  być  dla  mnie  obojętnym? 
ale  te  nagłe  jego  przejścia  z  jednego  uczucia  w  drugie,  to  fosforyczne  za- 
palanie się  co  chwila,  co  wyraz,  dawały  mi  w  nim  obraz  jakiegoś  cha- 
rakteru namiętnego,  niepewnego,  któremu  ani  dowierzać,  ani  na  którym 
polegać  nie  można.  U  niego  honor  zajmował  tron  wiary,  a  namiętności 
były  darami  natury,  środkami  szczęścia,  które  potrzeba  nasycać,  aż  usną, 
jakby  nakarmione. 

3.    PAN    GRZEGORZ. 

Powias^ca  kontraktowa, 

(Pan  Grzegorz,  stary  kawaler,  przemieszkiwał  u  państwa  chorążostwa, 
póki    mu    chorąży    wyraźnie    nie    okazał    swojój    z   powodu  tego  niechęci 
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Pan  Grzegorz  opuścił  więc  dom  chorąźowstwa  i  zawitał  do  wdowy  po 
skarbniku,  mającój  córkę  na  wydaniu.  Nie  namyślając  si^  długo,  oświad- 
czył się  jeszcze  tego  samego  dnia  Jnlisi,  a  za  trzy  dni  odbył  nę  śkd), 
bez  indultu  i  zapowiedzi.  Od  tój  chwili  zaszły  znaczne  smiany  w  tiy- 
.bie  życia  pana  Grzegorza,  Musiał  ogolić  wąsy,  przybrać  strój  ś.  p.  skar^ 
bnika,  rozpuścić  charty  i  i^użbę,  a  to  wszystko  na  żądanie  kochanej  Jułiii. 
Wtem  nastały  kontrakty  kijowskie.  Pan  Grzegorz  wyjechał  na  zą^ui* 
żony  do  Kijowa,  aby  kupić  wioskę.  Po  drodze  wstąpił  do  karczmy,  gdiie 
zajechała  także  chorążyna.  Po  krótkiej  rozmowie,  dowiedziawszy  się,  u 
jest  wdową,  postanowił  rozwieść  się  z  swoją  nieprawą  żoną,  i  poślubić, 
tą  rażą  po  trzykrotnych  zapowiedziach,  panią  chorążynę.  Młoda  para  wy* 
jechała  potem  za  granicę). 

Baz  aiedział  sobie  przy  stoliku  pan  Grzegorz  i  dopalał  resztę  ka- 
walerskiego tytuniu,  gdy  wtem  z  zawiniątkiem  w  ręku  weszła  JuIisiA 
z  panią  skarbnikową.  „Mój  drogi  —  rzekła  Julisia — nie  smuć  się,  nie- 
siemy ci  garderobę,  stokroć  wartniejszą,  niźli  ta,  którą  zabrano."  W<»le 
nie  spodziewając  się  takićj  ofiary,  pan  Grzegorz  powstał  i  czule  uści- 
snął żonę  i  matikę,  i  czómprędzej  rozwinął  zawiniątko,  myśląc,  że  to  są 
suknie  sprowadzone  z  Odesy,  lub  przynajmniśj  z  Berdyczowa;  lecz  jakiei 
^yło  jego  zadziwienie,  gdy  obaozył  stary  kubrak,  bilistkami  podszyty, 
i  żupanik,  porządnie  podszargany;  była  to  spuścizna  po  nieodżałowanej 
pamięci  panu  skarbniku.  Bozśmiał  się  gorzko  pan  Grzegorz  i  długo 
nie  chciał  się  dotknąć  tak  kosztownych  darów,  ale  na  usilne  nalegania 
żony  i  matki,  na  stokroć  powtarzane  zapewnienia,  że  w  tym  stroju  sta- 
nie się  im  milszym,  gdyż  będzie  przypominał  nieboszczyka,  który  był  tak 
dobry,  którego  tak  czule  kochały,  przywdział  poważne  szaty  i  stanął  na 
środku  pokoju.  Szczególnem  losu  zrządzeniem,  pan  Grzegorz  był  tćj 
samój,  co  skarbnik  figury.  „Ach!  mój  mąż!"  krzyknęła  pani  skarbni- 
kową. „Ach  papa!^'  zawołała  Julisia  i  obie  rzuciły  się  w  objęcia  pana 
Grzegorza;  całowały,  ściskały  go,  płakały  z  radości.  Lecz  te  łzy,  te 
uściski  czemże  były  dla  niego?  Nie  gardził  pan  Grzegorz  ojczystym 
strojem,  może  mu  w  nim  było  lepiśj,  jak  we  francuzkim,  ale  gdyby  ten, 
co  miał  nosić,  nie  był  tak  znany  w  całej  okolicy  i  nie  trącił  wonią  kata- 
falka,  gdyby... 

I  przestał  pan  Grzegorz  bywać  u  sąsiadów;  do  kościoła  jeśli  poje- 
chał, to  chyba  na  prymaryc,  zakutany  płaszczem,  jak  suchotnik,  lękał 
się  sam  siebie;  ale  Julisia  była  wesoła,  wiedziała  dobrze,  że  on  do  nićj 
należy,  nie  wymagała,  nie  chciała  nawet,  aby  się  komukolwiek  podobał; 
owszem  miłe  jej  było  to  unikanie  od  świata,  dla  niej  świat  cały  był 
w  panu  Grzegorzu,  jemu  w  niśj  być  powinien. 

Nadeszła  jesień,  zaczęło  się  powolniój  przebudzać  słońce,  mgła 
wieszała  się  nad  jarami,  tuman  przeciągał  po  stepie,  przerzadziły  się 
z  liścia  lasy,  obnażyły  się  z  kłosów  pola,  daleko,  szeroko,  sięgała  źre- 
nica. Pogoda  była  piękna,  wiatr  rozwiewał  pajęczynę.  Pan  Grzegorz 
wyszedł  na  ganek  i  usłyszał  dźwięk  trąbki,  i  strzał,  i  granie  ogarów;  są- 
siad polował  na  jego  gruncie,  bezkarnie  strzelał  lisy,  łapał  zające;  a  on, 
który  miewał  tak  sławne  charty,  tak  doskonałe  strzelby,  tak  rączego 
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konia;  który  od  dzieciństwa  nie  myślił  o  czem  innem,  tylko  o  zającu; 
bez  którego  żadne  ważniejsze  nie  obeszły  się  łowy;  który  erę  swojego 
życia  mógłby  podzielić  na  przygody  myśliwskie,  on,  mówię,  jak  dziecię, 
jak  kobieta,  z  założonemi  rękami  musiał  stać,  słuchać,  spozierać  i  świętą 
jesień  bez  jednego  wystrzału,  bez  jednego  hejźe-ha!  przepędzić;  wolno 
wam  śmiać  się,  modnisie  miejscy,  żacy  książkowi!  ale  my  umiemy  czuć 
,i  podzielać  całą  boleść,  cały  smutek  pana  Grzegorza. 

Zimą  spadła  najpiękniejsza  ponowa,  tropy  zajęcze  były  na  toku; 
w  ogrodzie  z  lada  chartem  cudów  możnaby  dokazywać,  z  lada  strzelbą 
ileżby  to  nie  nastrzelało  się  kuropatw;  bliższe  stada  na  przynętę  poszły, 
ale  dalsze  marnie  zginęły.  I  serce  się  krajało  panu  Grzegorzowi,  prze- 
klinał swój  loR  i  coraz  obojętnićj  spozierał  na  Julisię.  A  ona?  ona  go 
kochała,  chciała  go  zrobić  uczestnikiem  swych  uczuć,  duszą  swej  duszy; 
wodziła  go  do  stajni,  obory,  stadnicy,  owczarni  i  t.  d.,  na  jćj  głos  źre- 
bięta, cielęta,  prosięta  cisnęły  się  do  niej,  lizały  jej  ręce,  chwytały  za 
suknie;  ona  była  chodzącą  metryką  kilkuset  istot,  ich  żywicielką,  dobro- 
dzićjką,  przyjaciółką;  największą  część  życia  z  niemi  przepędzała,  nie- 
dziw,  że  ją  znały,  że  ją  kochały.  Na  te  oznaki  wdzięczności  rozpływało 
się  serce  Julisi,  sączyły  się  łzy  po  jagodach.  Wiedziała  ona  cierpienia 
pana  Grzegorza,  czuła,  że  jest  ich  przyczyną,  ale  myślała,  że  ten  gwałt 
dla  zobopólnego  szczęścia  potrzebny,  że  z  czasem  odwyknie  od  niemiłych 
jćj  zatrudnień,  a  tak,  jak  ona,  tkliwsze  zabawy  i  pożyteczniejsze  zajęcie 
się  polubi. 

Trudne  było  pana  Grzegorza  położenie,  trzeba  było  albo  coraz 
pokornićj  i  cierpliwiśj  ulegać  losowi  i  czekać  przyjaźniej  szych  okolicz- 
ności, albo  stanąć  mężnie,  a  może  i  zerwać  z  Julisią:  zerwać,  rzecz  ła- 
twa i  trudna;  chorąży  zdziwaczył,  a  może  chorążyna  inaczćj  teraz  przyj- 
mie. Oóż  z  Julisi  majątku,  niby  kocha,  a  kluczyki  zawsze  trzyma  przy 
sobie,  rejestra  sama  zapisuje.  Stokroć  łatwiej  z  młodą  dziewczyną:  ta, 
kiedy  kocha,  wszystko  ci  poświęci,  ale  ta,  której  lata  tajemnicą,  która  do 
rządów  przywykła,  która  lubi  pieniądze,  tak  samo,  jak  kruk  lubi  wszyst- 
kie rzeczy  błyszczące,  chować  lubi.     O!  to  sprawa  trochę  zatrudna. 


Wlokły  się  wieczory  zimowe,  długie,  nudne,  monotonne;  na  dwo- 
rze jeśli  nie  deszcz  i  zawierucha,  to  mróz,  śnieg  skrzypiał,  gwiazdy 
iskrzyły  się;  w  domu  pani  skarbnikowćj  zawsze  się  ogień  palii  na  ko- 
minku, stary  mops  chrapał  na  kanapie,  kot  mruczał  na  piecu;  pod  pie- 
cem pani  skarbnikowa  odmawiała  koronkę,  Julisia  przędła  na  kołowro- 
tku, dziewczęta  poziewały  przy  pończosze,  a  trochę  dalśj  pan  Grzegorz 
z  fajką  w  ręku  lub  drzćmał,  lub  starćj  jejmości  „amen"  odpowiadał. 
Herbata  nowym  sposobem  z  betoniki,  głogu;  maryasz  godzinowy  z  starą 
jejmością;  skromną  wieczerzę  przerywały  chrapanie  mopsa,  furczenie  ko- 
łowrotka i  szepty  nieskończonych  pacierzy. 

W  miarę  zbliżania  się  kontraktów,  rozmowa  zaczęła  się  ożywiać; 
coraz  ważniejszy  głos  pan  Grzegorz  zabierał.  Julisia  narzekała  na  nie- 
pewność hipoteki,  pan  Grzegorz  dziedzictwo  radził,  skarbnikowa  pra- 
gnęła na  własnćj  ziemi  głowę  położyć;  wiele  było  wiosek  na  przedaż. 
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każda  miała  swe  zalety  i  wady:  ta  wielka,  ta  mała,  u  tej  więcśj  lasu,  nii 
pola,  u  tamtśj  niema  lasu,  woda  wielka,   grobla  niepewna;    ta  pod  dhi- 

Siem  bankowym,  na  tamtśj  moc  prywatnych  długów  i   t.  d.,  ileż  to  pola 
o  uwag,  do  wniosków!    Trzy  miesiące  w  wieczór  i  rano  radzono,  wkoń- 
cUf  jak  zazwyczaj  bywa,  nic  nie  uradzono,  a  kontrakty  nadeszły. 

Kiedy  już  jaszczyki  z  masłem,  bigosem,  wereszczaką  zostały  upa- 
kowane do  sani,  a  knyszyki  i  pićrożki  ułożone  do  pudeł*  a  pan  Grzegone 
ostatniego  zraza  dojadał,  Julisia  ze  łzami  w  oczach,  położywszy  j^ę 
rękę  na  sercu,  w  drugiśj  trzymając  pulares  z  wekslami,  w  te  do  nic^ 
odezwała  się  słowa:  „Kiedy  leniwiec,  marnotrawca,  nie  może  wspomnićć 
swojej  przeszłości  bez  gorzkiego  wyrzutu  sumienia,  w  rozpacz  wpada  na 
samo  wyobrażenie  przyszłości,  jaka  go  oczekuje;  pracowity  a  rozsądny, 
patrząc  na  owoce  swych  starań  i  zabiegów,  dziękuje  Bogu  za  dary,  któ* 
remi  go  obsypał,  za  dni,  które  przeżył,  spokojnie  oczekuje  podiyłego 
wieku,  bo  wió,  że  ma  gdzie  głowę  przychylić,  czóm  potrzeby  opędzić. 
Nic  milszego,  jak  widzióć  swe  troski  i  znoje  z  lichwą  nagrodzone,  jak 
oglądać  swój  czas  przeżyty  w  owocu  rąk  swoich;  kilkadziesiąt  lat,  chcę 
mówić,  całe  życie  umiałam  powściągać  moje  chęci  i  potrzeby,  pracować 
jak  w  dzień,  tak  i  w  nocy,  aoy  przyjść  do  tych  kapitałów,  które  tobie, 
mój  drogi,  w  opiekę  oddaję;  użyj  ich  na  wspólne  nasze  dobro,  a  gdybyś 
(ędyż  zły  duch  do  wszystkiego  doprowadzić  może),  gdybyś,  mówię,  ze- 
chciał co  z  tego,  tak  krwawo  zapracowanego  grosza,  na  zbytek  jaki  aro* 
nić,  wspomnii  wtedy  na  twoje  we  łzach  Julisię,  wspomnij!"  Tu  łkania 
przerwały  tak  pięknie,  a  nawet  po  oratorsku  zaczętą  mowę,  pulares 
z  wekslami  z  rąk  wyśliznął  się,  a  Julisia,  upatrzywszy  wygodne  krzesło, 
upadła  na  nie  z  omdlenia.  Długo  pan  Grzegorz  najukochańszą  Julisię 
trzeźwił,  utulał  w  j6j  rozrzewnieniu,  a  otrzeźwiwszy,  przysiągł  być  roz- 
sądnym i  umiarkowanym  w  wydatkach  i  pisać  dziennik  swych  czynności, 
jak  nąjbardziój  szczegółowy. 

Oblany  najczulszemi  łzami,  z  życzeniem  prędkiego  powrotu^  ruszył 
pan  Grzegorz  do  Kijowa  po  ugładzonój  jak  szkło  drodze.  Drugiego 
dnia,  ku  wieczorowi,  zbliżył  się  do  sławnych  karczem  metnickich.  Mi^z 
był  ostry,  wiatr  wył  przeraźliwie,  słońce  odęte,  zasępione,  brnęło  między 
nawałą  chmur  białych,  kłęby  ostrego  szronu  zamiatały  drogę,  na  rozle- 
głych polach  powstawały  i  znikały  tumany;  uderzane  wiatrem,  obciążone 
śniegiem,  skrzypiały  przy  drodze  drzewa.  Tłum  sani  pędził,  wszystko 
to  byli  kontraktowi.  Parskały  konie,  brzęczały  dzwonki,  klaskały  bi- 
cze, wiho!  wykrzykiwali  furmanie;  każdy  z  raźniejszemi  końmi  chciał 
swego  sąsiada  wyprzedzić,  chodziło  bowiem  o  rzecz:  o  zajęcie  lepsz^' 
w  Metnicy  stancyi.  Wmiarę  zbliżania  się  ku  karczmom,  tłum  się  po- 
większał, wrzawa  rosła,  ot  i  karczmy!  i  kilkadziesiąt  sani  i  kilkaset  ko- 
ni z  krzykiem,  brzękiem  i  dźwiękiem,  runęły  w  ogromne  przedsienia. 
W  tćj  liczbie  był  pan  Grzegorz,  losem  dostała  mu  się  wygodna  kwatera. 
Orzeźwiony  herbatą,  posilony  odąrzanym  bigosem,  ponieważ  do  snu 
była  jeszcze  zbyt  ranna  godzina,  usiadł  sobie  przy  stoliku,  zatempero- 
wał  pióro  i  naprawdę  dziennik  pisać  zaczął.  A  tymczasem  na  dworze 
cor^  większa  zrywała  się  zawierucha,  trząsł  się  dach  na  karczmie,  łupa- 
ły odrywane  wiatrem  okiennice,  stukały  drzwi  za  każdóm  odemknięciem^ 


PAN  GRZEGORZ.  743 

dziki  świst  i  wycie  rozlegały  się  wokoło;   tu  dopiśro  podróżny  mógłoce- 
nić  dobrodziejstwo  ciepłego  komina,  rozkosz  wygodnego  łóżka. 

,,Stancyi!  stancyi!-- wołał  jakiś  służący  na  korytarzu,  zaglądając  do 
każdśj  kwatery;  z  kolei  zajrzał  do  pana  Grzegorza  i  nazad  pobiegł.  Za 
chwilę  drzwi  się  otworzyły  i  dama  zakutana  w  futro,  poprzedzona  od 
człowieka,  całkiem  obsypanego  śniegiem,  stanęła  przed  panem  Grzego- 
rzem, który  wcale  nie  spodziewając  się,  ani  żądając  takiego  gościa,  już 
się  zabierał  do  mniśj  grzecznych  wymówek,  gdy  wtóm  następne  ozwały 
się  wykrzykniki:  „Ach!  pani  chorążyna!" —  „Ach!  pan  Grzegorz!" — „Co, 
to?  pani  w  żałobie?" — „Co  to?  pan  bez  wąsów?" 

Służący  znieśli  rzeczy,  pani  chorążyna  usiadła  na  krześle  przy  sto* 
likU;  pan  Grzegorz  stanął  sonie  pod  j^ecem.  Pani  chorążyna  milczała, 
pan  Grzegorz  nic  nie  mówił,  służący  poznosili  rzeczy  i  wyszli,  chorążyna 
pierwsza  przerwała  milczenie:  „Winszuję  panu  ożenienia,  dobrze  mu 
się  powiodło,  słyszałam,  iż  ma  miłą  i  bogatą  żonę."  Za  całą  odpowiedź 
pan  Grzegorz  westchnął  i  znów  milczenie.  Fani  chorążyna  rzuciła 
okiem  po  stoliku,  pan  Grzegorz  w  roztargnieniu  zapomniał  schować 
dziennik:  chorążyna  zaczęła  go  czytać  skwapliwie. 

Przeczytawszy,  parsknęła  ze  śmiechu,  a  pan  Grzegorz  dopiśro  po- 
strzegł,  w  czyjśm  ręku  jego  dziennik,  zbliżył  się  nieśmiało  i,  w  imię  da- 
wnćj  przyjaźni,  zaczął  prosić,  aby  więcój  miała  nad  nim  litości  i  oddała 
mu  to  pismo.  Rozczulona  pani  chorążyna  zbićdzoną  postacią,  a  może 
bardzo  niezbyt  fortunnćm  ożenieniem  pana  Grzegorza,  poszarpała  na 
setne  części  dzienniczek  i  na  znak  zgody  podała  mu  swą  śnieżną,  pul- 
chną rączkę. 

Tymczasem  służący  pani  chorążynój  przygotowali  samowar  i  po- 
dali, jak  należy,  herbatę,  na  srebrnój  tacy,  w  pięknym  chińskim  imbryku, 
w  całój  asystencyi  wybornych  sucharków,  bułeczek,  świeżego  masła, 
szwajcarskiego  sóra;  rum-jamajka  królował  pośrodku,  ogrzane  szklanki 
prosiły  się,  aby  je  coprędzój  nalewano.  Pan  Grzegorz  przysunął  krzesło, 
pani  chorążyna  odemknęła  cukiernicę,  wzięła  do  rąk  szczypczyki  i,  rzu- 
cając cukier  do  szklanek,  tak  mówić  zaczęła:  „Bóżne  nieprzyzwoitości, 
których  się  chorąży  dopuścił  za  swym  powrotem  ze  Żmudzi,  rokowały 
mi  przyszłość  najsmutniejszą,  jeśli  sobie  radzić  nie  będę  umiała.  Jakoż 
stanęłam  fermę  i  tyle  dokazałam,  że  się  odemnie  miał  bardzo  zdaleka. 
Dziwna  rzecz,  co  się  z  tym  człowiekiem  zrobiło,  mania  porządkowania 
całkiem  nim  zawładnęła,  włóczył  się  po  wszystkich  kątach,  kogo  napo- 
tkał, tłukł  niemiłosiernie,  chcąc  o  wszystkióm  wiedzióć,  pytam,  pytam 
powtarzał,  pytam!  pytam!  co  chwila  brzmiało  mu  w  us^ch,  w  dzień 
i  w  nocy,  a  nawet  przez  sen  swoje  utrapione  „pytam"  wykrzykiwał;  w  do- 
mu, na  dworze,  w  polu  nie  było  słychać,  tylko  jedno  pytam!  pytam!— 
myślałam,  że  ono  mnie  wpędzi  do  grobu,  że  oszaleję  od  tego  wiecznego 
pytania.  Raz  stado  gęsi  zanęciło  się  do  łanu  pszenicy,  ale  tak  ostrożnych, 
iż  za  nic  zejść  się  nie  dały.  Pytam — krzyczał  chorąży — czyje  to  gęsi? — 
pytam,  pytam,  postokroć  powtarzał;  a  gdy  mu  nikt  odpowiedzióć  nie 
umiał,  wpadł  w  szał,  zaczął  coraz  częściój  i  prędzój  swoje  „pytam"  po- 
wtarzać, nareszcie,  rażony  apopleksyą,  wyrzekłszy  raz  ostatni  i,pytam 
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cha  wyzionął.  Zsl  nieboraka!...  Sprawiłam  mu  suty  pogrzeb..*  jestem 
dożywotniczką  całego  majątku.  JBLazałam  z  marmuru  zrobić  mn  piękny 
pomnik,  zapłacę  choć  200  dukatów!  „Warto,"  odpowiedział  pan  Grze- 
gorz, „warto,"  powtórzyła  z  uśmiechem  chorążyna. 

P.  S.  Nie  od  rzeczy  będzie  dodać  jeszcze  to  po$Ł  scriptufn^  ie  cho- 
rążyna, wynosiwszy  rok  i  sześć  niedziel  ciężką  żałobę,  dopiśro  o  drugim 
ślubie  pomyślała,  który  po  najformalniejszym  pana  Grzegorza  z  Jolisią 
rozwodzie  nastąpił,  jak  księgi  parafialne  kościoła  N.  N.  ówiadczą,  po 
trzech  zapowiedziach,  roku  183...  12  Maja,  o  godzinie  4  po  południu, 
przy  świadkach  i  licznie  zebranych  gościach  i  przy  trzykrotnym  z  mo* 
zdzierżą  kościelnego  wystrzale  (co  na  marginesie,  dla  wiecznój  pamiątki, 
miejscowy  organista  zakonotował). 


Józef  Borkowski. 


0809—1843). 


Józef  hr.  Donin  Borkowski  orodzil  się  w  Dziednszycach  Wielkich,  na  Pokaoia, 
duia  22  marca  1809  r.,  z  ojca  Franciszka  i  matki  Franciszki  z  doma  Dziedaszyckioh. 
Nejpierwsze  nauki  pobierał  w  domu  rodzicielskim;  w  dziesiątym  rokp  oddano  go 
do  konwiktu  pijarów  w  Warszawie,  w  rok  później  zaś  do  warszawskiego  liceum, 
zostającego  pod  przewodnictwem  S.  B.  Lindego,  gdzie  skończy!  klasg  trzecią  z  celu- 
jącym postępem. 

W  świadectwie  Lindego  czytamy  te  chlubne  wyrazy:  y,Mtodzieniec  ten  tak 
we  względzie  naukowym,  jako  i  moralności,  jest  wielkiej  nadziei/'  Tym  razem  świa- 
dectwo szkolne  mówiło  prawdę.  Podczas  kilkuletniego  pobytu  w  Warszawie  po- 
znał się  z  Niemcewiczem  i  Brodzińskim  i  tu  powziął  zamiłowanie  do  literatury  ojczy- 
stej. Z  końcem  1822  r.  wrócił  do  Lwowa,  gdzie,  od  pierwszej  gimnazyalnej  zaczą- 
wszy, zdawał  prywatnie  po  dwie  klasy  na  rok.  Tutaj  w  gronie  młodzieży,  choó 
wiekiem  najmłodszy,  zażywał  wielkiej  wziętości  i  chętnie  był  słuchany,  ilekroć  nowy 
swój  utwór  odczytywał,  lub  otwierał  zdanie  w  przedmiocie  naukowym.  Najwcze- 
śniei  drukowany  wiersz  jego:  O  dobroci  Boga,  daje  poznać  uczuda  i  wyobrażenia^ 
z  jakiemi  w  zawód  literacki  wstępował.  Był  klasykiem  w  rodzaju  Felińskiego,  cho- 
ciaż się  zachwycał  Brodzińskim  i  Mickiewiczem. 

W  1827  r.  udał  się  z  bratem  do  Czerniowiec,  gdzie  parę  lat  słuchał  filozofii. 
Wypadki  w  Grecyi  napełniały  wówczas  całą  Europę,  a  Gzerniowce  były  przytułldem 
wielu  rodzin  greckich,  które  tu  spokojnie  przesiadywały.  Poznał  się  tu  Józef 
z  kilku  światłymi  Grekami,  nauczył  się  od  nich  nowogreckiego  języka,  a  przej^wszy 
się  ich  sprawą,  opiewał  Ją  z  gorącym  zapałem  w  hymnach...  Młódź  grecka  zbierała 
dlań  pieśni  ludu  po  różnych  stronach  Grecyi,  wted^  wiec  przygotował  do  druku 
zbiorek  pieśni  greckiego  ludu,  nieznajdujących  się  w  zbiorze  łauriela  i  zajął  się 
przekładem  na  język  polski  Dziejów  Uteratury  nowogreckiłf  Jakowakisa,  Rizosa,  Ne- 
rulosa.  Powróciwszy  1829  r.  do  Lwowa  na  krótki  czas,  dał  Ghłędowskiemu  do  Het- 
liczanina  rozbiór  nowpgreckich  pieśni  A.  Chodźki  i  elegię  na  śmierć  J.  P.  Woronicza, 
i  tego  samego  roku  wyjechał  do  Wiednia,  gdzie  blisko  rok  bawiąc,  oddawał  się  wy- 
łącznie nauce  staro  i  nowogreckiego  języka.  Nauczycielem  Jego  był  Kumas,  autor 
sławnego  słownika  i  dziejów  powszechnych.  Tu  poznał  się  z  Eopitarem  i  Hamme- 
rem, nade  wszystko  zaś  z  zamieszkałymi  i  przyjezdnymi  Grekami.  Po  krótkim  po- 
bycie we  Lwowie  i  Warszawie,  zamieszkał  stale  od  1832  r.  we  Lwowie,  zajmując  się 
studyami  nad  literaturą  grecką.  Tłómaczył  ustępy  z  Odysei  Homera,  z  Teogonii 
Hezyoda,  z  ApoUodora,  Herodota  i  przygotowywał  materyały  do  historyi  literatury 
greckiej,  zasilał  od  r.  1834  pisma  peryodyozne  jako  to:  .,Ziewonię,''  „Pamiętnik  nau- 
kowy krakowski/^  „Bibliotekę  warszawską,"  i  „Dziennik  Kulczyckiego,"  swemi 
wierszami  i  artykułami,  przełożył  dla  teatru  „Teresę*'  Dumasa,  wydawał  pismo 
zbiorowe  p.t.  „Prace  literackie*MLwów  1838  tom  I),  gdzie  umieścił  swoje  pracę 
o  języku  i  świecie  łowieckim,  ogłosił  1839,  przekład  „Bogów  greckich^'  S^yllera,  ba- 
dał język  i  historyę  mołdawską  w  związku  z  dziejami  polskiemi  i  posyłał  do  dzien- 
nika mołdawskiego  w  Jassach  wiadomości  o  literaturze  polskiej.      W  końcu  zajął 
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się  sbadanieni  wpływa,  jaki  wywierała  od  najdawniejszych  czasów  literatura  fi^recka 
na  oświatę  i  literaturę  w  Polsce. 

Długą  chorobą  i  ustawicznóra  natężeniem  umysłu  znacznie  Ja&  na  siłach 
Kwątlony,  wziął  się  do  wydania:  Albumu  na  korzyść  pogorzelców,  ogłoszonego  po 
Jego  śmierci  we  Lwowie  1844,  przez  Bielowskiego.  Wiersz  „Gdy  oko  moje  światłem 
nie  błvśnie,^'  umieszczony  w  tym  zbiorze,  Jest  natchnieniem  ostatnich  chwil  poety. 
Umarł  dnia  18  czerwca  1843  r.  Ze  studyów,  poezyj  Borkowskiego,  ealegającydi 
w  rękopismach  we  Lwowie,  wyszła  częśó  tylko  p.  t.  ,, Dzieła  znakomitych  pisarsów 
krajowych"  tom  I  i  tomu  II  zeszyt  I,  we  Lwowie  185d — 67. 

Borkowski  był  charakteru  łagodnego,  w  pożyciu  ludzki,  w  obcowania  npnsej- 
my  i  chętnie  udzielający  się  młodzieży,  na  którą  wpływał  korzystnie.  Stojąc 
w  wielorakich  związkach  z  uczonymi,  podejmował  się  ochoczo  usług,  połączonych 
nierzadko  z  przykrościami.  Z  równą  uczynnością  udzielał  rad  opnszozonyrn  od 
lekarzy  i  zrozpaczonym  osobom. 

W  literaturze  zajmuje  chwilowe  i  podrzędne  miejsce.  Talent  Jego,  Jak  kwiat 
zawczesny,  zeszedł  rano,  rychło  się  rozwinął  i  świetnie  przez  chwilę  zakwitł,  ale  też 
zawcześnie  odkwitł  i  zniknął.  Jego  kształcenie  przypada  w  epokę  dzieciństwa, 
w  lata  młodzieńcze  rozwinięcie  się  wszystkich  zdolności,  a  ledwie  stawał  na  progu 
wieku  męzkiego,  skończył  swój  zawód.  W  dwóch  różnych  swego  życia  okresadi, 
znajdował  się  u  celu  jednego,  zdążając  doń  różnemi  drogami,  raz,  kiedy  zawód  pi- 
śmienny poczynając,  od  narodowego  piśmiennictwa  wychodził,  drugi  raz,  kiedy  z  plo- 
nami literatury  obcśj  wracał  do  wzbogacenia  ojczystój.  Zasługi  przezeń  położone 
należą  już  do  historyL 

n.  B. 


I.   Tu  r  cz  5  k. 

DUMKA. 


W  Śniatynie,  w  mieście  Turcy  gospodą 
Stanęli  w  rynku  i  zdobycz  wiodą; 
Spętali  jeńców,  stada  spędzili, 
Bramy  zrąbali,  domy  rozbili 
I  dzielą  łupy  i  miody  leją; 
W  Śniatynie,  w  mieście  Turcy  szaleją, 
A  czarnobrewy  Turczyk  na  przedzie 
Dziewczynę  młodą  za  rączkę  wiedzie, 
Co  krok  powiedzioi  to  się  zaśmieje, 
Dziewczynie  z  żalu  serduszko  mdleje, 
Dziewczynie  z  chodu  nogi  ustały, 
Dziewczynie  z  płaczu  lica  zczerniały. 
Nie  tobie,  luba,  dworzec  z  ogrodem, 
Nie  tobie  drzewa  z  kwiatem  i  chłodem, 
Nie  tobie  sadzić  przed  oknem  matki 
Pachnące  zioła  i  wonne  kwiatki; 
Nie  tobie  w  święta,  ani  w  niedzielę 
Obrazy  złote  widziść  w  kościele; 
Nie  tobie  bujne  bydło  poryka. 
Nie  tobie  nocą  słuchać  słowika. 
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Tobie  w  jassyrze  być  u  Turczyka, 
Prząść  kądziel  w  kuchni,  słać  łoże  pana, 
Na  białe,  drżące,  padać  kolana 
Od  ciężkich  robót;  wzdychać  pod  biczem 
I  skrwawić  ziemię  białem  obliczem. 


Powstają  Turcy  chmurą  szarańczy, 

Z  szumem  się  dźwignął  zastęp  pohańczyi 

Zajękły  dzwony,  świsnęły  strzały. 

Matki  i  siostry  ręce  łamały^ 

A  miasto  gęsty  płomień  oblćwa. 

Hunęła  z  miasta  powódź  straszliwa, 

Śniatyńska  łuna  jasno  rozświćca, 

I  czarne  dobrze  i  smagłe  lica. 

Ale  na  przedzie  nie  idzie  w  pląsy 

Wesoły  Turczyk  z  czarnemi  wąsy. 

Nie  ma  z  czeredą  Turka  młodego, 

Samopas  w  p'olu  bieea  koń  jego, 

Połyska  zbroją  i  szuka  pana 

I  z  żalu  grzebie  dół  po  kolana. 

Głowa  Turczyka  na  płocie  wbita, 

A  ulewami  nocnemi  myta; 

Przy  nićj  nietoperz  lata  na  straży, 

Nad  nią  się  jastrząb  dziobaty  waży. 

Gawron  zgłodniały  na  nićj  usiada 

I  szczebiotliwa  sroczka  z  nią  gada, 

A  w  każde  święto,  w  każdą  niedzielę, 

Przybiega  z  miasta  mołojców  wiele, 

Na  wybujałćj  darni  hasają 

I,  jak  do  tarczy,  w  głowę  strzelają. 


2.  OKRĘT. 


L 

Wspaniale  okręt  w  owe  płynie  strony, 
Gdzie  swobody  słońce  wstaje; 
Głośne  w  eterze  kołyszą  się  tony: 
Dalśj  w  bohaterów  kraje!  — 
Stójcie,  żeglarzel  —  z  brzegu  zawołałem 
Nie  tak  spiesznie  idźcie  w  drogę; 
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Z  równym  wam  kocham  Helladę  zapałem , 
Czemuż  być  z  wami  nie  mogę? 

n. 

Weźcie  mnie  z  sobą  w  te  święte  krainy, 

Zkąd  błysnął  oświaty  promień, 

Gdzie  do  wędrowca  głazy  i  ruiny 

Mocą  przemawiają  wspomnień. 

Gdzie  się  z  powietrzem  miesza  wolnych  tchnienie 

Erwią  ich  morze  spurpurzyło; 

Ach,  jak  tam  słodko  ugasić  pragnienie, 

Jak  tam  oddychać  jest  miło! 

ni. 

Ludzkości  długów  zaciągnąłem  tyle. 
Że  chcę  przyśpieszyć  płacenie; 
I  ja  winienem  łzę  Pargi  mogile. 
Nieszczęściom  Skios  westchnienie. 
Weźcie  mnie  z  sobą  na  suliockie  wzgórza, 
Pójdziemy  na  Hydry  skały, 
Przejdziemy  ziemię  i  przepłyniem  morza, 
Miejsca  bohatórów  chwały. 

IV. 

Tam  nas  Bocarych,  Dzawellasów  cienia 
Słodkiemi  obdarzą  snami, 
Zwycięstwem  będą  tam  nasze  marzenia, 
A  nasze  myśli  orłami. 

Tam,  gdzie  z  pieczary,  wolnych  kleftów  łona, 
Wznoszą  się  sępy  zwycięzkie, 
Zanucim  pieśni  na  lutni  Bajrona 
Ogniste,  dzikie  i  męzkie. 

V- 

Stójcie,  żeglarze!  —  Bałwany  wezbrane 

Okręt  unosiły  nagle, 

Tylko  zdalekia  wiatrem  kołysane. 

Jak  nadzieje,  błysły  żagle. 

Już  i  szczyt  masztu  uchodzi  zprzed  oka, 

Zdaje  się,  że  okręt  tonie; 

Na  morzu  cisza  osiada  głęboka, 

Jak  w  sercu  męża  po  zgonie. 
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3.  &ilT  moje  oko  światłem  nie  bły&nie. 


I. 


Gdy  moje  oko  światłem  nie  błyśnie, 

Gdy  w  głowie  zcicbną  marzenia, 
A  Ben  na  zimnych  ustach  wyciśnie 

Pieczęć  wieczneęo  milczenia, 
Wtedy  się,  luba,  przybliż  spokojnie 

Obaczyć  ciało  bez  duszy, 
Smutne  trofea  po  życia  wojnie  — 

I  te  czas  wkrótce  pokruszy. 

II. 

Nie  chcę,  byś  czarno  przyszła  ubrana 

W  suknie  rozdziału  złowieszcze; 
Ta,  co  za  życia  była  kochana, 

Po  śmierci  będzie  nii^  jeszcze; 
Przez  łzy  boleści  i  miękkie  żale 

Co  łatwowierny  gmin  mamił 
Niech  serca,  które  kochało  stale, 

Twoja  wątpliwość  nie  plami. 

in. 

Czyściej  szćj  wiary  skrzydła  mię  wznoszą 

Duch  mój  kotwicy  nie  traci; 
Nawet  śmierć  dla  mnie  będzie  rozkoszą  • 

Cudna,  anielska  postaci! 
Tam  szczęście  stałćm,  miłość  wzajemną, 

Wiecznie  mocne  serca  bicie, 
A  tyby,ś  miała  płakać  nademną, 

Zem  zwodne  zakończył  życie? 

IV. 

Tutaj,  choć  ciebie  mocno  kochałem, 

Choć  wrzałem  płomieniem  słońca, 
Nigdy  nie  mogłem  z  takim  zapałem, 

Z  jakim  tam  będę  bez  końca. 
Tutaj  przesądy,  losy  i  wrogi 

Miłością  hydnie  frymarczą. 
Jakąż  śmiertelny  na  pocisk  srogi 

Zdoła  zasłonić  się  tarczą? 
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V. 


Nieraz  musiałem  widzićć  z  boleścią. 

Żem  był  namiętny,  bezsilny; 
Nieraz  w  twe  serce  zazdrońć  złą  wieścią 

Uzuciła  grot  nieomylny. 
I  mnie  łudziła  maska  pozoru, 

Niepewność  paliła  trwogą  — 
I  mnie  uczucie  mylne  honoru 

Nieraz  zabolało  srogo. 

VL 

Coraz  wzlatując  wyźćj  i  milśj, 

Okowy  z  duszy  rozprószam, 
A  tybyś  miała  płakać  tćj  chwili 

Gdy  ja  łzy  z  powiek  osuszam? 
Eliedy,  rzuciwszy  kompas  tułacza, 

Wzniósł  się  w  wieczności  krainy, 
Ta,  co  mnie  kocha,  niech  nie  rozpacza. 

Żem  stracił  ziemskie  godziny. 

vn. 

Jak  dawniśj  w  życiu,  niechaj  podzieli 

I  teraz  moje  wesele, 
GFdy  jare  słońce  zabłyśnie  śmielśj 

I  ziemię  majem  uściele. 
Weź  twoje  czułą  arfę  do  ręki 

I  wyjdź  na  wonne  kobierce, 
W  tonach  znajomćj,  lubćj  piosenki 

Niech  mi  zaśpićwa  twe  serce. 

VIII. 

Bladawy  księżyc  wyjrzy  z  obłoka 

I  słodko  ciebie  rozmarzy. 
Światłem  podobny  do  twego  oka. 

Bladością  do  twojśj  twarzy. 
Spićwając,  spojrzysz  ku  gwiazdek  rzeszy 

Z  religijnśm  zachwyceniem, 
A  co  cię  wtedy  zajmie,  pocieszy. 

Będzie  to  kochanka  cieniem. 


ALEKSANDER  (LESZEK) 

UNTN     HR.     pORKOWSKI. 


Młodszy  brat  Józefa  i  współtowarzysz  w  jego  pracach  i  dążeniach,  urodził  się 
około  1810  r.;  ukończywszy  szkoły  gimnazjralne  we  Lwowie,  wyjechał  1827  r.  razem 
z  bratem  na  kursą  filozoficzne  do  Czemiowiec.  Osiadł  potom  we  Lwowie  i  rzucił 
się  na  pole  literackie,  zafprzany  przykładem  starszego  brata.  Wystąpił  poraź  pierw- 
szy na  widownię  literac£|  poematem:  Kozak  (w  Haliczaninie  z  1880  r.),  naśladują- 
cym poetów  ukraińskich.  Niewiele  lepszym  jest  drugi  Jego  poemat:  Orły  z  Herhur- 
tów  (w  „Pracach  literackich"  J.  Borkowskiego  1838),  osnuty  na  podaniu  ludowóm 
o  rodzinie  Herburtów,  zamieniających  się  po  śmierci  w  orty.  Wogóle  poezye  Bor- 
kowskiego, umieszczane  w  spółczesny eh  pismach,  wydane  w  zbiorku:  Wieszczenia  Le- 
chowe^  które  Bóg  dat  na  początku  r.  1833  (Kraków  1848),  nie  okazują  talentu  poe- 
tyckiego. Umysł  Leszka,  obdarzony  wielkim  zasobem  zimnej  rozwagi  i  sarkazmu, 
z  natury  swej  satyryczny,  zabłysnął  w  rodzaju  obyczajowo-humorystycznym.  Wady 
i  przymioty  jego  pióra  uwydatnia  najlepiej  Parajiańszczyzna  (Tom  I,  Wrocław  1843; 
tom  II,  Poznań  1849),  w  której  odmalował  obraz  pótswiata  arystokratycznego  we 
Lwowie,  w  jaskrawych  kolorach.  Obracając  się  w  kołach  t.  z.  wyższego  towarzystwa, 
miał  sposobność  poznania  zbliska  zepsucia  obyczajów,  nieuctwa  i  całej  zgnilizny  mo- 
ralnej»  pokrytej  blichtrem  bigoteryi  i  konwenansów  małomiasteczkowych,  przybiera- 
jących wszystkie  pozory  wyższej  arystokracyL  Leszek  nie  silił  się  na  inwencyę  ar- 
tystyczną, ale  kreślił  dorywczo,  żywcem  z  natury,  w  dosadnych  rysach,  krzątanie  się 
i  poziom  tego  półświata  parafiańszczyzny,  z  zachowaniem  tak  dokładnem  podo- 
bieństwa flgur,  iż  każdą  z  nich  na  pierwsze  wejrzenie  poznaó  i  palcem  wskazać  było 
można.  W  Parajiańszczyznie  były  odsłonięte  skandale  z  całym  cynizmem  dysektora 
gangreny  społecznej.  I  to  właśnie  zrobiło  ogromne  wrażenie.  Ci,  przeciw  którym 
była  ta  książka  wymierzona,  potępiali  ją  bez  miary,  rzucając  kamieniami  obel^  na 
autora,  drudzy  wynosili  ją  pod  mebiosap  ciesząc  się,  iż  znalazł  się  przecież  ktoś,  co 
się  ośmielił  zedrzeć  maskę  obłudy  ze  świata  zgorszenia  i  nędzy  moralnój,  dzierżącej 
ster  opinii.  Ale  właśnie  ta  okoliczność  stała  się  powodem,  że  dzieło  to  miało  tylko 
czasowe,  przemijające  znaczenie.  Autor  nie  kreślił  typów  ogólniejszego  znaczenia, 
lecz  zdejmował  tylko  z  natury  sceny  i  postacie,  przesuwające  się  przed  oczyma  i,  gdy 
z  czasem  zmieniły  się  dekoracje  i  znikli  z  pamięci  aktorowi e,  malowidło  sti^o  sie 
niezrozumiałem,  książka  straciła  swój  urok.  Styl  autora  śmiały,  dosadny,  posuwa! 
się  czasem  do  bezwstydnój  napaści,  aby  wyrazić  całą  ohydę  i  podłość  wyższych 
warstw  galicyjskiego  społeczeństwa^  do  których  należał  sam  autor,  śmiało  i  bez- 
względnie występujący  w  szranki.  Książka  p.  t.  Niepowieid  i  nierozprawy  (Lwów  1846), 
która  w  formie  napóf  powieściowej  a  napół  naukowej  daje  obraz  stosunków  społecz- 
nych, obyczajowych,  chłoszcząo  ciętym  dowcipem  wady  i  nałogi  typowe.  Około  Jednego 
słowa,  położonego  na  tytule,  ow^ja  autor  sieć  bystrych  poglądów,  wysuwając  kolejno 
szereg  sylwetek,  służących  za  ilustracyę  tendenoyi  moralnej  artykułu.  I  tak  pod 
tytułem  trdyhy  zestawia  szereg  tych  wad.  co,  stając  w  życiu  wpoprzek  lepszym  chę- 
ciom ludzi,  pociągają  ich  nieraz  w  otchłań  zepsucia  i  nędzy  materyalnej.  Pod  napi- 
sem Posłuszni  znajdujemy  charakterystykę  owych'  ludzi  słabego  umysłu,  pozbawio- 
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nyoh  samoistnośoi,  co  to  idą  ćlepo  za  cudzem  zdaniem,  a  w  artykule  CoUji 
znajdujemy  galeryę  umysłowych  leniwców,  spuszczających  sig  na  los  i  firsypai 
pewnych,  że  bez  przyłożenia  wlasnój  r^ki,  ot,  tak  ooi  się  stanie  i  wszystko  jabodń^  i 
bi.  Rok  1848  wyprowadził  Borkowskiego,  zajmującego  się  dotąd  wył^csnie  prao 
literackiemi,  na  widownia  polityczną.  Wybrany  razem  ze  Smolką  i  Ziemialkowsl 
na  sejm  rakuski,  dzielił  prace  ich  w  Wiednia  i  Kromieryżu,  zająwssy  tam  mią 
skrajnej  opozycyi.  Mowy  jego  odznaczały  się,  obok  kwiecistego  stylu,  sręosną  c 
lektyką  i  sarkastycznym  dowcipem,  ale  nie  miały  żadnego  praktycsne^fo  znaose: 
Sejm  rakuski  skierował  też  pióro  Borkowskiego  ku  przedmiotom  poUtycenym.  i 
simy  się  ograniczyć  do  bibliograficznej  wzmianki  dzieł  i  broszur  jegOf  w  tym  kienu 
wydawanych.  ^,W przedmiocie knnstytueyi  25 kwietnia  {1H4H\  wiersz  pół  arkusza  folio. 
lacy!  (odezwa  z  27  kwietnia  1848  r.)*  Wiedeń  1B48,  pół  arkusza  folio.  Wyj<^A  z  Gt 
i  myil  Herwegha,  wiersz,  wydany  we  Lwowie  1848  r.,  w  S-ce,  Sejm  ustawodawca  rah 
ze  ssczegóUiCejszą  uwagą  na  poselstwo  polskie,  w  2  tomach  (Poznań  1850).  Przekład  i 
miecki  tego  dzieła  p.  t.  „Oesterroichs  gesetzgebender  Reichstag*'  (Posen  1850). 

Rozgłos,  sprawiony  wydaniem  bezimieDnero  Parafiańszczyzny,  odbił  sie  i  i 
teraturze.  (rorównaj:  Ostrogski,  Ocenienie  Farąfiańszczyzny  1850  i  Suka  k 
o  wizycie,  druk  w  Przemyślu.  Odpowiedź  na  krytykę  Parajiańszczyzny  w  Przeglądzie 
znań^im.  Poznań  1850,  tudzież  Przedmowa  do  II  tomu  Parajiańszczyzny),  Au 
wystąpić  w  obronie  Parajiańszczyzny  z  satyrą  przeciw  Pajgertowi  w  „(^m6aie 
poemacie  heroicznym  z  wypadków  naszego  czasu*'  (I  tom  Wrocław  1845,  II  wy 
nie  p.  t.  Chfmbalda  na  cały  tydzień^  Kraków  1848,  w  której  występuje  przeciw  pis 
Fąjgerta  p.  t.  Zemsta  Wandy),  Podobne,  jak  FarąfiańszczyznOf  oburzenie  w  tych 
mych  kołach  sprawił  później  artykuł  jego  Hottentoci,  umieszczony  w  jedn 
z  pism  poznańskich,  w  którym  ostro  dotknął  jedne  z  wybitnych  figur  arzędowj 
Na  polu  naukowem  pracował  Leszek  nad  filozofią  dziejów  i  literaturą  staroiyl 
badał  literaturę  staroiudyjską  i  pojęcia  religijne  starożytnych.  Owoce  tych  p 
złożył  w  różnych  czasopismach  społczesnych,  wymieniam  tylko:  Setka  Bhartrihar 
poezye  Indyan  w  „Roku'\  piśmie  poznańskiem  z  1845,  zeszyt  VI.  Wiele  artykułów  \ 
ści  estetycznej  i  krytycznej  umieszczał  w  „Dzienniku  mód  paryskich^'  (pod  literą 
D*B.),  z  których  na  wyszczególnienie  zasługuje  rozprawa:  O  powieiciopisarstwie  nom 
tn€m.  Rozprawa  o  pismach  czasowych  W.Ks,  Poznańskiego,  przeciw  Przeglądowi  poznański 
wymierzona  {PozuBń  1850)  i  O  najdawniejszych  zabytkach  pisemnych  (przedruk  z  „Pamiętn 
literackiego"  Szlachtowskiego  1850)  kończą  ten  okres  działalności  Borkowskiego,  \ 
ry  usunął  się  z  widowni  literackiej  i  politycznej  i  wystąpił  dopiero  1861  r.,  Jako 
seł  na  sejm  krajowy,  ale  odtąd  już  nikt  się  na  niego  nie  oglądał.  Oto  jeg^o  pis 
i  mowy  z  tego  czasu,  okazujące  całą  nicdołężnośó  polityczną  Leszka:  Pamiętnik  ur 
kowy  współczesny  (Lwów  1861).  Mowa  Leszka  Borkowskiego  d,  31  grudnia  1866  (Łw 
1868  w  8-ce).  Mowa  sejmowa  Borkowskiego,  posła  Samborskiego,  1  marca  1867  (Lwów  18([ 
Dualizm  (Lwów  1867).  Z  powodu  Ustu  otwartego  Flor,  Ziemiałkowskiego  do  Józefa  Si 
skiego,  przez  Leszka  (Lwów  1867).  Mowa  sejmowa  21  września  1867  (Lwów  1868).  < 
powiedź  na  list  otwarty,  umieszczony  w  Dzienniku  lwowskim  Nr,  187  (Lwów  1868).  QimxSi1 
gałązka  z  wielkiego  kalejdoskopu  (Lwów  1869).  Mowa  sejmowa  Borkowskie,  posła  samb 
skiego,  d.  7  października  1871  (Lwów  1871).  Czynność  Leszka,  jako  prezesa  To^s 
rzystwa  przyjaciół  sztuk  pięknych  we  Lwowie,  widać  z  obecnych  wystaw  Iwo 
skich  i  z  mów  jego,  wygłaszanych  corocznie,  na  walnem  zgromadzeniu.  Wym 
niam  tylko:  Mowę,  miana  na  zgromadzeniu  tego  towarzystwa,  d.  3  listopada  1872  (Lwów  18i 


parafia:Sszczyzna.  753 


PARAFIANSZCZYZNA. 

L 

Znowu  odzywam  się  do  was,  kochane  czytelniczki,  bo  potrzebuję 
waszego  pobłażania,  ażebym  z  łaski  nie  wypadł,  jeśli  jćj  jeszcze  odro- 
binkę posiadam.  Dotknąłbym  bardzo  drażliwego  przedmiotu  i  może 
mię  spotkać  los  owego  malarza  w  bajce,  który,  na  nieszczęście,  podobne 
twarze  malował.  Wolałbym  je  malować  piękniejsze,  ale  życie  społeczne 
i  marzenia  mimowolne  tyranizują  się  nad  biednym  pisarzem.  Mówić 
o  parafiańszczyznie— jestto  oburzać  parafianów,  a  zatćm  wielką  część 
ziemi  zamieszkałej.  Ale  natomiast  cieszą  się  księżycowi  mieszkance, 
bo  wiem  to  od  Herszla,  że  na  księżycu  nićma  parafianów.  Nasi  zas 
ziemscy  są  albo  fizyczni,  albo  moralni,  albo  połączają  w  sobie  te  oby- 
dwa rodzaje  w  doskonałość  zupełną.  Niedziw,  że  ludzie,  wychowani  na 
wsi,  niemający  sposobności  obeznania  się  ze  zwyczajami  miasta,  z  pra- 
widłami tak  nazwanego  wielkiego  świata,  śmiesznie  się  w  nim  wyuają 
i  zachowują  niezgrabnie;  zanim  tedy  się  włożą  w  to  życie  nowe  dla  nich 
zupełnie,  zanim  nabędą  tćj  wymaganćj  światowości  i  nauczą  się  swo- 
bodnie z  nią  obchodzić,  nazywają  ich  zwykle  parafianami,  ale  niesłu- 
sznie. O  takich  tedy  mówić  nie  będę.  Mają  oni  nieraz  w  nieobciętym 
spiczasto  paznogciu  więcćj  zdrowego  rozumu,  aniżeli  najpierwsi  mo- 
dnisie  w  całych  pięknie  utrefiouYch  głowach.  Ależ  komuż  nie  zda- 
rzyło się  widzióć  ludzi  jak  najtroskliwiej  powierzchownie  utresowanych, 
ubranych  jak  najmodnićj,  a  przecież  moralnie  chromych,  garbatych 
i  niezgrabnych?  Któż  w  życiu  swojem,  nie  napotkał  owych  europej- 
skich Chińczyków,  odtrącających  nie  przez  brak  sposobności,  ale  przez^ 
upór  przesadny,  wszystko,  cokolwiek  nowego  nasuwa  przemysł,  sztuka, 
a  nawet  i  moda?  Inni  znowu,  przeciwnie,  chwytają  się  wszystkiego  dla 
tego,  że  nowe,  bez  najmniejszego  namysłu  i  rozbioru.  Komuż  nie  zda- 
rzyło się  widzieć  owych  salonowych  purystów,  śmiesznych  w  samćj  usil- 
ności,  ażeby  nie  być  śmiesznymi?  Nieznajomość  świata  nie  czyni  nas 
parafianami,  tylko  udawanie  tćj  znajomości.  Zrzekać  się  przyrodzo- 
nych przymiotów  dla  widzimisia  drugich,  lub  dla  zwyczaju,  a  przybierać 
obce,  nieraz  istocie  naszćj  niewłaściwe  i  niestosowne,  oto  jest  parafia* 
nizm  prawdziwy.  Jak  choroba  dopiśro  daje  poznawaó  i  oceniać  zdro- 
wie,  tak  tćż  i  parafianizm  pojawia  się  najwidoczuićj  na  wielkim  świe- 
cie, najbujniej  na  nim  wyrasta.  Ileż  to  osób  najprzyjemniejszych 
w  swoich  domach  wiejskich,  z  sąsiadami  gościnnych  i  uprzejmych,  wol- 
nych od  śmieszności  i  przesady,  staje  się  w  salonach  stoiecznych  bardzo 
pociesznymi,  nieporadnymi  i  nieznośnymi?  Tak  ryba,  wyciągnięta  z  wo- 
dy, traci  całą  swoje  swobodę  i  ciężko  oddycha.  Kto  przez  słabość,  ja- 
kiej człowiek  tylko  podpada,  gwałtem  z  własnego  wyklucza  się  żywioiu, 
ażeby  żyć  sztucznie  w  obcym,  ten,  jak  ryba  na  wietrze,  staje  się  para- 
fianinem koniecznie.  Każdy  nabytek  i  zwyczaj,  niewłaściwy  naturze 
i  zdolnościom  naszym,  jest  parafiaństwem.    Parafiaństwo  dowodzi  naj- 
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lepiej  bliskiego  pokrewieństwa  rodzaju  ludzkiego  z  m&łpim,  bo  jest  mi 
piarstwem.  M^py  są  parafianami,  a  parafianie  mf^pami.  Jak  piimie 
nictwo  jest  najaprawiedliwazą  miarą  oświaty  narodu,  tak  znowu  pai 
fiańatwo  jest  najlepszym  barometrem  jego  ciemnoty.  Etći  saprzeci 
ii  ciemnota  jest  tśm  większa,  im  więcŚi  jest  ludzi  niemTil^c^ch  głów 
mi  swojemi?  Oryginalność  Anglików  i  przesada  w  wymjaniu  sie  zp 
jarzma  zwyczajów  w  dziwaczeniu,  ażeby  tylko  nie  naśladować,  jest  i 
wsze  dowodem  wielkiego  ich  oświecenia.  Cokolwiek  w  nas  jest  cndi 
nie  własne,  cokolwiek  nie  wypływa  z  namysłu  i  głębi  istoty  nasz^, 
□ie  może  do  niśj  tak  dokładnie  przystawać,  aieby  przyczepłca  nie  b^ 
widoczną,  jak  jaka  łatka.  Otóż  parafianie  nie  aą  niczym  innśm,  ji 
tylko  suknią  łataną.  Gdzie  tylko  pokazała  się  własna  dziara,  zasłoni 
no  ją  cudzą  szmateczką,  bez  względu  na  to,  że  przypięto  bawełnę  na  j 
dwati',  lub  czerwone  sukno  na  czarnóm,  I  tak  się  jakoś  zszywa  pal 
fianin.  Ma  on  w  życiu  właśnie  tę  rolę,  jaką  odgrywa  na  redacie  ar) 
kin.  Niektórzy  z  nich  są  to  łata  na  łacie,  że  już  ani  dojrzćć  pierwiai 
kowego  kroju  i  rodzimćj  barwy.  Obrawszy  sobie  za  wzór  któregoś  z  a 
łonowych  świeczników,  myślą  jego  głową,  czują  jego  sercem,  starają  e 
jego  sposobem  mówić,  wykrzywiać,  schodzić,  kłaniać,  uśmiechać,  abi 
rać  i  t.  d.  A  że  ten  ich  wzorowy  iluminarz  błyszczy  także  ńwiattei 
gdzieś  u  wyższego  ołtarza  zachwyconóm,  a  to  światło  znown  jeszcze  w 
żćj  czerpało  blask  swój,  tak,  że  źródło  pierwotne  gdzieś  aż  o  kilkadzi 
siat  szczebli  leży  oddalone,  rozszarpują  zatem  parafianie  pomigdzj  si 
bie  tę  odrobinkę  czyjegoś  dalekiego  rozumu,  a  biorąc  ją  w  spadku  w 
nii  prostćj  i  ubocznój,  w  setnych  następstwach,  sami  nareszcie  nie  wi 
dzą,  komu  mają  być  wdzięczni  za  to,  że  umieją  chodzić,  kłaniać  się,  si 
dzićĆ  i  mówić,  chociaż  nie  myśli^.  Z  tego  względu  ciała  ziemskie  mfy 
wiele  podobieństwa  do  ciał  niebieakich.  Niektóre  z  nich  tylko  posi 
dająswoję  własną  przezroczystość  i  jaaność,  inne  zaś  krążą  wieczydc 
koto  nich,  świecąc  tylko  ich  światłem.  Otóż  parafianie  są  tćm  włada 
na  ziemi,  cz^m  w  obłokach,  używając  słów  astronomii,  corpora  opae 
Odyby  nie  jakieś  Łam  słońce,  toby  ich  widać  nie  było.  Nie  potrzebą 
podobno  wspominać,  że  parafianie  uważają  w  najlepszój  wierze  wszya 
kie  te  pióra  pawie,  któremi  się  stroją,  za  swoje  własne  i  nie  wycłioda 
z  tego  błędu,  aż  nadto  potrzebnego  do  ich  szczęścia,  że  inni  także  n: 
poznają  się  na  tćj  kradzieży,  w  pewnym  słowa  tego  znaczeniu  s)  pi 
rafianami  ci  także,  którzy,  wychodząc  z  zasady,  że  nauka,  jak  wszyatk 
inne,  koniec  swój  mi6ć  powinna,  doszedłszy  do  pewnego  kresu,  osądzi 
się  za  skończonych  i  stanęli  nagle,  pomimo  tego,  że  wszystko  inne  oi 
przód  pomyka.  Czynią  oni  sobie  z  reszty  życia  rekreacyę,  a  postfp 
czasu  są  dla  nich  dziwną  nowiną.  Francuzi  nazywają  ich  atacyonaryi 
Bzami.  Oganiają  się  oni  czóm  mogą,  jak  od  natrętnych  bąków  i  kotni 
rów,  od  wszystkich  nowych  zmian,  wiadomości  i  wynalazków. 

Ani  się  wzruazy  skała  w  ziemię  wryta, 
Ani  jćj  rzeka  ustąpi  koryta. 

Jak  parafianie  w  ogólności  są  niezgrabnymi  naśbtdowcami  czyj< 
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goś  tam  rozumu  lub  głupstwa,  tak  tćż  i  oni  są  przedstawiaczami  jakich- 
ciś  tam  czasów.     Ich  Drzysposobiony  obręb   moralny  jest  im  ńwiatem, 
domem  i  zasklepioną  SKorupą  ślimaczą.     Wyłażą  z  niego  na  świat  rze- 
czywisty, jak  gdyby  po  długim,  twardym  letargu.    Niektórzy  z  nich 
ubierają  się  modnie,  zachowując  tylko  układność  i   wyobrażenia  z  cza- 
sów dawniejszych,   co  jedno  przy  drugióm  wygląda  oczywiście  bardzo 
niestosownie  a  zabawnie.    Inni  znowu  zostają  wewnętrznie  i   zewnętrz- 
nie wierni  tej  dobie,  w  której  się  za  życia  jeszcze  zatrzymali  na  wieczny 
odpoczynek.    Nie  odmienia  ich  przykład  ani  cierpkie  żarty  i  śmiechy 
młodszych,  swawolnych  pokoleń.     Najmniejszą  zmianę  w  ubiorze  uwa- 
żaliby za  straszną  rewolucyę,  za  wielką  burzę  w  ciszy  ich  życia.     Wiszą, 
jak  pijawki,  ze  stoiczną  wytrwałością  przy  dawnóm.     W  odkrycia  i  wy- 
nalazki nie  wierzą,  a  tych,  co  o  nie  się  kuszą,  mają  za  oszustów,  za  bu- 
rzycieli ludzkiój  spokojności.     Rozmawiają  bez  ustanku  o  srogościach 
Bobespiera  i  o  dworze  Stanisława  Augusta,  którego  dosyć  nachwalić 
się  nie  mogą.    Żałują  upadłych  dynastyj,  mają  Francyę  zawsze  za  ce- 
sarstwo, a  Belgię  zawsze  za  najważniejszą  kwestyę  polityczną.    Noszą 
zwykle  pięknie  karbowane,  jak  szczecina  stórczące,  trójszlarkowe  żabo- 
ty, szeroko  na  rękawy  wyłożone  białe  mankiety,  długie,  twardo  wykro- 
chmalone,  od  ucha  do  nosa  sięgające  kołnierzyki,  fraki  z  krótkim  stanem 
a  z  długim  i  wązkim   ogonem,   który  w   czasie  ukłonów  rozmachują 
nogą  na  prawo  i  na  lewo,  białe  pończochy  i  trzewiki  z  wielkiemi  sprzącz- 
kami.    Są  nudnosłodcy  w  towarzystwie  i  zasługują  sprawiedliwie  na  na- 
zwisko lukrecyi.    Całą  ich  rozmową   są  pochwt^y  i  pochlebstwa,  nad 
któremi  się  nie  umęczą,  bo  je  umieją  na  pamięć  i  powtarzają  od  lat  kil* 
kunastu.     Uśmiech  nie  schodzi  z  ich  twarzy,  a  nogi  zwijają  się  ciągle  po 
posadzce  w  gotowości  do  ustawicznych  ukłonów   „Ach,  jaka  pani  jesteś 
piękna!  jaka  zachwycająca!    O,  mój  dobrodzieju!  o,  mój  łaskawco!"  oto 
są  zwrotki  nieustannie   przez  nich  powtarzane.     Posiadają  także  spory 
zapas  anegdot  o  cesarzu  Józefie,  o  Fryderyku  W.,   o  Ludwiku  XVi 
i  większą  część  bonmotów  Pirona;  lecz  tego  nie  używają,  tylko,  jak  cięż- 
ką artyleryę,   kiedy  chodzi  o   odniesienie  stanowczego  zwycięztwa,  to 
jest,  chcąc  kogoś  ogromem  wiadomości  swoich  przywalić,  lub  wystąpić 
z  niemi  przed  człowiekiem  rozumnym,  na  dowód,  że  także  niedarmo  ij]i 
lat  kilkadziesiąt  na  świecie.    A  w  czasie  tego  przeglądu  swych  skarbów 
ukrytych  są  tak  uszczęśliwieni  opowiedzeniem  każdśj  anegdoty,  że  nie- 
tyle  cieszyć  się  musiał  Kolumb,  ujrzawszy  susz  świata  nowego.    To  tśż 
im  to  służy  nieskończenie  do  zdrowia,  więc  żyją  pospolicie  długo,  wy- 
glądają czerstwo  i  rumiano.    Wyłącznym  ich  żywiołem  jest  tak  na- 
zwana galanterya,  narzucają  się  kobietom  ze  swojemi  uśmiechami  i  do- 
wcipami, sądząc,  że  niemi  bawią  przewybornie. 

Mają  się  sami  za  wielkich  bałamutów  i  zwodzicieli,  ciesząc  się  ser- 
decznie, kiedy  im  to  inni  przyznają.  Nie  umieją  się  poznawać  na  prze- 
sadzonych i  żartobliwych  pochwałach,  biorą  je  zawsze  za  prawdę  i  ser* 
ce  im  rośnie.  Są  zwykle  łagodni,  wdzięczni  i  niemściwi,  temu  tylko  ni- 
gdyby  odpuścić  nie  mogli,  ktoby  im  dał  do  poznania,  że  już  są  starzy. 
„Jak  tśż  pan  myślisz,  wiele  ja  lat  miść  mogę?" — pytał  mię  jeden  z  takich 
sześćdziesięcioletnich  dobrodziejów.      „Najmniój  pięćdziesiąt  kilka"  od* 
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powiedziałem  mu  w  prostocie  ducha.  Zbył  mnie  wprawdzie  milczenii 
lecz  uważałem,  iż  odtąd  krzywo  na  mnie  pozierał,  a  nawet  hjl  zenowi 
moją  przytomnością,  jak  gdybym  mu,  jak  druga  metryka,  przypomi 
bez  ustanku  te  pięćdziesiąt  kilka.  Parafianami  takimi  rzadko  są  kii 
żonaci,  są  nimi  po  większćj  części  kawalerowie,  rozwiedzeai  i  wdo^ 
Pamiętają  oni  o  swoich  przyjaciołach  i  znajomych,  odwiedzaj £|  ich  ( 
sto,  przynosząc  cukierki,  które  umieją  zręcznie  wpuszczać  w  długie  1 
szenie  na  każdym  balu  i  obiedzie. 

-Stary,  ale  jary" — mówił  mi  pewien  kołnierzykowy  kawaler.  „Ol| 
jesteś"— odpowiedziałem — „prawdziwie  jeszcze  niebezpiecznym. " — „Z 
ty  to,  mój  dobrodzieju!  było  to  kiedyś,  łaskawco!"  i  uściskał  mię  tak  pi 
jaźnie,  że  sobie  pomiął  żaboty,  na  których  wisiały  jeszczo  okrusz^ 
smacznego  obiadu  i  kropelka  francuzkiego  sosu,  zajadanego  zapewne 
komie;  bo  jakżeby  się  tam  dostał,  pomimo  założonśj  za  chustkę  ser^ 
i  całój  elegancyi  ośmnasto wiekowej,  z  jaką  mój  łaskawca  trzymał  je< 
rękę  na  krawędzi  stołu,  a  drugą  podawał  do  ust  potrawy  na  koniuszcj 
łyżki  i  widelca,  w  zaokrągleniu  zupełnem.  Uśmiechnęła  się  na  to  ; 
dząca  naprzeciwko  osoba,  wzrostu  średniego,  twarzy  pełnój,  płci  brud 
ciemnćj;  o  latach  nie  powiem,  bo  to  panna.  Uśmiech  ten  był  dzi? 
mieszaniną  ironii,  rezygnacyi,  żalu  i  nieukontcntowania;  a  dołki  j< 
rozciągnęły  się  przytćm  tak  mocno  od  nosa  aż  do  samćj  brody,  złoz 
się  w  tak  grube  i  ciemne  fałdy,  że  patrzący  zdaleka  byłby  je  wziął 
czarne,  zawiesiste  wąsy.  Pojąłem,  że  to  wszystko  było  tylko  zapov 
dzeniem  i  domaganiem  się  głosu.  Jakoż  istotnie  rzekła:  „niedai 
to  czasy,  a  ileż  w  społeczeństwie  odmiany!"  Na  te  słowa  powić  wała 
ważnie,  jak  wachlarz,  szeroka  koronkowa  szlarka  przy  czepku,  ustn 
nym  w  róże  i  niezabudki.  (Odtąd  nazywać  będziemy  mówcę  tego  Nie 
budką).  „Gdzież  się  podziała  owa  młodzież  grzeczna,  uprzejma,  n 
\  skakująca,  gotowa  każdej  chwili  na  usługi  dam?    Nićma  już  dom< 

I  gdzieby  można  brać  wzory  szlachetnego  znachodzenia  się  i  tej  prawe 

)  wój,  delikatno]  grzeczności.    Dawniej,  a  nie  bardzo  to  tak  dawno,  kie 

u  jenerałowej  podolskiej  chustka  wypadła  mi  z  ręki,  na  przebój  rzuć 
!  się  młodzież  do  nóg  moich,  który  ją  prędzej  podniesie.    A  wszystko  b; 

tak  zgrabnie,  lekko  i  ostrożnie,  że  nikt  się  nie  potrącił,  nikt  się  nie  ] 
śliznął,  ani  nie  upadł.  Rozkosz  jeat  wspomnieć,  jak  na  ten  dowód  j 
wszechnśj  uwagi  na  mnie  aż  żółkły  ze  złości  twarze  wielu  matek  i  cón 
Teraz  już  nigdy  chustki  z  ręki  nie  wypuszczam,  bobym  ją  pewnie  sai 
musiała  podnosić.  Dawniej,  a  niebardzo  to  tak  i  dawno,  grzeczne 
dla  dam  była  bezinteresowna,  była  obowiązkiem  każdego,  dobrze  wycł 
wanego  młodzieńca,  a  sentymenta  były  poszukiwane  i  wyżej  cenione,  i 
piękność  lub,  Boże  zachowaj,  zalotność.  Teraz  każdy  nadskakuje 
tylko,  która  mu  się  podoba,  nie  ustąpi  ci  nawet  swojego  siedzeń 
a  śmieje  się  z  rozrzewnienia  serca,  z  uczuć  wzniosłych  i  głębokie! 
ytCfestjuste,  mościa  dobrodziśj ko— odpowiedział  kołnierzykowy  łaskawa 
Nióma  dziś  młodzież  sposobności  kształcenia  się  i  układania.  Wszyst 
to  jakieś  rubaszne,  zamaszyste  i  gburowate.  Jak  który  stąpa,  to  os 
nogą,  aż  dom  się  trzęsie,  a  zdaleka  z  drogi  umykaj.  Damy  nawet  m 
Bzą  się  rozstępować.    Do  tańców  przychodzą  w  butach  i  to  z  jakien 
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chłopskiemi  obcasami.    Gdzioźby  to  ścierpiano  na  dworze  Stanisława 
Augusta,  który  był  szkołą  przyzwoitości  i  smaku!     Młodzieńcy  w  trze- 
wikach, jak  panieneczki,  przechadzali  się  ostrożnie  na  palcach,  podając 
się  naprzód  tylko  jednśm  ramieniem,  wyginając  się  zwinnie  to  naprawo, 
to  nalewo  i  mówiąc  ciągle  pardoni  na  obie  strony   z  lekkim  ukłonem. 
Teraz  niejeden  gotów  cię  poszturknąć,  albo  po  wywoskowanym  trzewiku 
nadeptać  i  jeszcze  cóś  tam  burczy  pod  nosem.    A  proszę-no  posłuchać 
ich  konwersacyi,  jak  zabawiają  płeć  piękną!   Nie  wybiśrają  i  nie  rozróż- 
niają słów  szlachetnych  i  delikatnych  od  nieszlachetnych  i  grubych.  Jak 
zaczną  mówić,  to  jakieś  prawdziwe  akademickie  traktaty,  których  nie- 
masz  w  żadnej  encyklopedyi,  jakieś  postrzeżenia  świeże  i  niesłychane. 
Na  co  to  wszystko?  Dosyć  już  było  elegancyi  i  grzeczności  na  świecie, 
teraz  powoli  ubywa,  a  lepiej  pewno  nie  będzie.     Niechby  tylko   umieli 
te  dykteryjki  i  dowcipne  dwuznaczne  aluzye,  które  już  inni  bez  nich  wy- 
myślili, które  świat  uznawał  za  dobre  i  zabawiające.     Niechby  odczyty- 
wali memoary  sławnych  galantów  i  dowcipnisiów  na  dworze  królów  fran- 
cuskich, nim  j  eszcze  Francya  została  cesarstwem,  co  pochłonęło  ton  wielki 
i  elegancyę,  niechby  obaczyli,  jakie  daje  przepisy..."     Wtśm  mrugnęła 
na  mnie  młoda  hrabina;  podszedłem  więc  ku  niej  i  nie  dosłuchałem  roz- 
mowy, która  poczęła  stawać  się  historyczną.    „Dosyć  już  długo — rzekła 
z  uśmiechem — przypatrujesz  się  pan  tym  dziwacznym  oryginałom.    Ba- 
wią oni  na  chwilę,  lecz  d,  la  longue  nudzą  niezmiernie.   Prawdziwie  prz;^- 
szłoby  mi  umićrać,  gdybym  musiała  wieczór  cały  z  nimi  przepędzić.  Nie 
pojmuję,  jak  ludzie,  na  wielkim  świecie  żyjący,  wchodzący  w  lepsze  to- 
warzystwa, mogą  nie  widzióć  znacznych  postępów,  jakich  doznały  wy- 
chowanie, sztuka  i  moda.     Znachodzenie  się  ludzi  teraźniejszych,  układ 
ich  ciała,  sposób  postępowania  i  kłaniania  się  mają  oczywiście  więcćj 
swobody  i  wdzięku,  niż  dawniśj,  kiedy  wszyscy  byli  tak  śmiesznie  wymu- 
szeni i  wykrygowani,  jak  maryonetki.    Śmiać  mi  się  chce  i  gniśwać,  sły- 
sząc wychwalane  dawne  czasy  z  dworskości  i  układności.    Czyliż  lek- 
kość i  swoboda  strojów  i  ruchów  teraźniejszych  nie  jest  zbliżeniem  się 
do  natury,  zwycięstwem,  odniesionóm  nad  niewolą  dawniejszśj  krępują- 
cej etykiety?  Czyliż  włosy,  zawinięte  w  warkocze,  kosa,  spleciona  gładko 
i  nisko  upięta  nie  piękniój  się  wydają,  jak  owe  rozczochrane  i  napudro- 
wane  piętra  na  głowie?    Dziś  każdy  zachowuje  prawidła  dobrego  gustu 
i  przyzwoitego  obejścia  tak  łatwo  i  od  niechcenia,  jak  gdyby  o  nich  nie 
wiedział,  jak  gdyby  to  były  konieczności,  same  przez  się  z  każdego  wy- 
pływające natury.    Czyliż  ujęcie  sztuki  w  formy,  tak  jśj  dogodne  i  prze- 
strone,  iż  zdaje  się   być  przyrodzoną,  nie  jest  wielkiśm  ulepszeniem 
i  ozdobą,  które  winniśmy  wiekowi   naszemu?"    Z  zadziwieniem  pojrza- 
łem  na  krasomówczynię,  którój  lica  lekki  ożywił  rumieniec,  a  łagodny 
uśmiech  uprzyjemniał.    Była  ona  ubrana  według  mody  ostatniój:  obcisłe 
rękawy,  pomarszczone  w  rurki  i  fontaziami  upięte  dobrze  się  wydawały 
ua  białem  i  zaokrąglonćm  ramieniu.    Na  tyle  głowy  wisiał,  jak  kwiat 
kaktusu,  maluczki  toczek  aksamitny  z  długim  kutasem.    Po  chwili  mil- 
czenia mówiła  dalój:  „Ta  para  dziwaków,   minione  czasy  wychwalająca, 
słynęła  niegdyś  ze  swojego  kilkunastoletniego  romansu.  Dawne  to  i  bar- 
dzo już  dawne  historye,  słyszałam  o  nich  od  mojój  matki.    Zdaje  się,  ii 
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Ogień,  rozpalony  za  młodu,  nie  przygasł  na  starość.    Byłby   to  żywy  epi- 
log stałości  tamto wiekowśj.    Patrz  pan,  jak  poprawiamca  nas  wsijst- 
kich  Kiezabudka  łyska  zdaleka  od  maści  i  różu,  jak  zśrKa  ukosem  zpod 
długiój  szlarki,  wiszącćj,  jak  okap,  nad  czołem;   a  jśj  ulubiony  jak  się 
przybliża  poważnie  i  ostrożnie,  z  jakiemi  pretensyami  i  ceregielami'* 
rojrzałem  i  nie  mogłem  wstrzymać  się  od  śmiechu  na  widok  tych  wie- 
cznych konkurentów,  których  sentyment  łączył,  a  los  zawistny  i  rodzinne 
stosunki  dzieliły.    Kołnierzyk  dobywał  właśnie  z  kieszeni  garść  karmel- 
ków, a  Niezabudka  podawała  mu  otwartą  tabakierkę,  z  którćj  on   wzią- 
wszy szczyptę  ostrożnie,  wytrząsał  ją  zlekka  na  ziemię,  gołe  tylko  palce 
przykładając  do  nosa,  ażeby  kichnięciem  nie  narobić  wielkiego  hałasu. 
Zdawali  się  sobą  bardzo  zajęci  i  uszczęśliwieni;  z  ich  rozmowy  jednak 
nie  mogłem  doslyszść  więcej  nad  to:  „dawniój,  a  niebardzo  to  tak  da* 
wno..."     Wtćm  rozwarły  się  drzwi  od  przedpokoju  i  wszedł  słusznego 
wzrostu,  przystojny  mężczyzna.     Najprzód  błysnęły   białe   rękawiczki 
i  jasna,  złotem  przetykana  kamizelka.     Długie,  w  pukle  zwinięte  włosy, 
opićrały  się  na  Kołnierzu  u  fraka,  którego  szerokie  poły  dodawały  po« 
stawie  powagi  i  zaokrąglenia.    Na  nodze  świecił,  jak  lustro,  wązia  bat 
lakierowany.     Wszedł  śmiało,  skłonił  się  zwolna,  a  nie  poznałem  go, 
dopióro  jak  mi  podał  rękę.  „Czy  to  czary,  Adolfie? — rzekłem  zdułniony— 
wczoraj  zastałem  cię  w  łóżku,  otoczonego  pigułkami  i  ulepkami,  a  dziś, 
pomimo  mrozu,   wychodzisz,  wyglądasz  tak  zdrowo?^—  „Miałem  mi- 
grenę —  rzekł  od  niechcenia . — Ten  przeklęty  ból  pozbawia  mię  nieraz 
największych  przyjemności;    szczęście  przynajmniej,  że  nie  zwykł  trwać 
długo.    Nawykłem  do  niego  i  wiem,  że  skoro  minie,  już  i  zdrów  jestem. 
Przychodzi  jednak  czasami  w  taką  chwilę,  że  wolałbym  inną  rażą  cier- 
piść  dwa  razy  dłużej  i  więcśj.     „Aha!  —  rzekłem  z  uśmiechem — źal  ci 
jeszcze  wczorajszego  obiadu?" —  „I  to,  i  często  inne,  podobne  płata  mi 
psikusy" — odpowiedział  prędko  i  poszedł  dalśj   witać  się  i  rozmawiać. 
„Biedaczek— rzekła  mi  cicho  hrabina —  zdrów  jest,  jak  ryba  i  nigdy  go 
głowa  nie  boli.    Ale  wiem  z  pewnością,  że  nie  był  wczoraj  zaproszony 
na  obiad,  ze  wstydu  zatem  udał  słabego,  zajadał  pigułki  i  popij  su  ziółka- 
mi.    Nie  znachodzisz  pan  to  zabawnćm,  ażeby  człowiek  światowy  i  do  rze- 
czy, aby  mężczyzna  na  takie  zważał  drobnostki?  Podróżował  po  !Buropie, 
wzniósł  się  nad  ciasny  widokrąg  naszego  parafiaństwa,   a  przecież  podo- 
bne wypadki  tak  mocno  bierze  do  serca,   że  dostał  raz  istotnćj  żółtaczki 
z  tego,  iż  nie  był  na  bal  zaproszony."    Zastanowił  mię  zdrowy  rozsądek 
tćj  pani,  uważałem  ją  za  wyższą  nad   śmieszności   i  parafianizm  świata 
wielkiego;  już  gotowałem  się  wynurzyć  to  naprędce  powzięte  mniema- 
nie, kiedy  przybliżył  się  hrabia,  a  z  poufałej  rozmowy  małżonków  po- 
miarkowałem,  że  ten,   który   z   taką  dokładnością  opisywał  mi  słabości 
obłąkanych,  był  na  nieszczęście  także  obłąkany.     „A  jeszcze  czego  nie 
stało? — odpowiedziała  hrabina  mężowi,  niedość,   że   wprowadziłeś   mię 
w  jak  najdziwaczniejszą  mieszaninę,   pomiędzy  romansujących  dziwolą- 
gów,  pomiędzy  adwokatowe  i  Bóg  wie  jakie  tam  owe^  brakuje  tylko  j6j- 
mość  woźnych  i  podstarościn."  „Mógłżem  się  spodziewać?" — odpowiedział 
hrabia,  uznając  słuszność  zarzutów.     „Dosyć!"  przerwała  żona,   ^proszę 
mi  oszczędzić  tych  prezentacyj;  ja  nie  chcę  poznać  nikogo.   Niech  każdy 
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żyje  w  swojej  sferze  i  pomiędzy  swoimi.  Aź  umieram  ze  wstydu,  kiedy 
pomyślę,  źe  jutro  mogą  roznieść  po  mieście,  w  jakióm  to  znajdowałam  ' 
się  towarzystwie.  Nie  pojmuję,  jakiem  czołem  pokazać  się  pomiędzy  lu- 
dzi? Na  przechadzkacn  i  w  miejscach  publicznych  te  dzisiejsze  zna- 
jomości kłaniać  mi  się  będą  i  przypominać.  Mon  Dieu^ąueUe  hontef  Maia 
je  vou8  assure,  iż  zawsze  udawać  będę,  że  ich  nie  poznaję,  że  ich  nie 
pamiętam." — „Uspokój  się,  ma  chirel — mówił  hrabia  łagodnie — zaba- 
wimy jeszcze  chwileczkę  dla  przyzwoitości  i  wyniesiemy  się  czómprędzćj. 
Ty  już  się  krzywisz  tutaj,  a  cóż  dopióro,  gdybym  ci  powiedział,  że  pas 
namawiają  na  jakąś  tam  swoje  zabawę?" — „I  tym  ludziom  także  zaba- 
wy są  w  głowie? — rzekła  hrabina  ze  śmiechem.  Nie  pilnowaliby  swo- 
ich procesów,  za  które  im  dobrze  płacimy!  Idź  powiódz,  żem  przeziębiła 
się  wczoraj,  że  mam  katar  i  chrypkę,  że  się  znajdować  nie  będę.  Wda- 
wajże  się  z  ludźmi  stanu  niższego,  to  zaraz  się  to  nadyma  i  poufali,  za- 
raz proiekta!  Otóż  są  skutki  liberalizmu;  potrzeba  zmyślać  i  żenować 
się.'  Na  te  słowa  odszedł  posłuszny  małżonek,  a  ja  udałem  się  zwolna 
za  nim,  ciekawy  szczegółów  o  jutrzejszo)  zabawie.  Przechodząc  koło 
okna,  usłyszałem  rozmawiającą  na  osobności  młodą  parę.  „Gdzieżbym 
ja  tam  jechała?" — mówiła  bankierowa  do  męża,  tam  ma  być  malarz;  go- 
tów się  nawet  ośmielić  prosić  mnie  do  tańca!  Ci  ludzie  są  bardzo  zu- 
chwali. Sądzą,  że  każdy  czołem  bić  powinien  przed  ich  talentem.  Co 
to  jest  ten  talent,  który  bez  pieniędzy  wyżyć  nie  może?  za  który  tak  pła- 
cimy, jak  za  każde  inne  rzemiosło.  Wspióramy  i  protegujemy  sztuki 
nadobne,  kupujemy  obrazy,  ile  nam  ich  potrzeba  do  ubrania  pokojów, 
ale  zażyłość  nasza  z  najpierwszymi  osobami  nie  dozwala,  abyśmy  wcho- 
dzili w  takie  towarzystwa." 

„Nie  pójdziesz  tami  moja  łubko,  mówił  o  kilka  kroków  dalój  ad- 
wokat do  swój ój  żony — tam  będzie  śpiewaczka,  kto  wie,  co  ona  za  je- 
dna?" Piękne,  pomyślałem  sobie,  są  przygotowania.  Bankierowa  się 
lęka,  ażeby  talent  nie  ubliżył  szkatule,  adwokatowa  nie  pójdzie,  aby  się 
nie  otrzeć  o  śpiewaczkę,  którój  rodowód  jest  ciemny,  a  hrabina  nie  pój- 
dzie, aby  się  nie  otrzćć  o  adwokatowa,  pomimo  całśj  jasności  jój  pocho- 
dzenia. ,, Karolu! — powiedziałem  przyjacielowi,  który  się  właśnie  nawi- 
nął— czyli  ci  wszyscy  panowie  i  panie  wczoraj  dopióro  przybyli  do  Eu- 
ropy i  to  gdzieś  z^końca  świata,  od  słupów  herkulesowycb,  albo  z  puszcz 
afrykańsluch,  w  których  największą  osobliwością  jest  człowiek?"  „Gdzież 
tam— odpowiedział  mi  Karol — są  oni  wszyscy  wzrośli  w  mieście,  wycho- 
wani na  wielkim  świecie  i  wchodzą  w  najpićrwsze  towarzystwa."  Skądżo 
się  bierze,  mój  drogi,  ten  mandarynizm?  Dlaczego  każdy  ma  się  za  le- 
pszego, a  tak  są  sobie  wspólnie  niedogodni,  jakby  się  dzisiaj  po  piórwszy 
raz  zeszli?  Wyobrażenia  ich  nie  są  towarzyskie;  musiało  ich  cóś  gwał- 
townego przymusić,  że  się  zjechali.  Ale,  założę  się,  jak  się  roziadą,  już 
ich  nikt  więcej  razem  nie  obaczy."  „I  przegrasz  zakład— rzekł  Karoi 
ze  śmiechem. — Są  oni  tutaj  wła'śnie  w  swoim  sosie  i  nigdzieby  im  lepiój 
być  nie  mogło.  Znają  się  i  zjeżdżają  już  od  lat  dwudziestu,  zawsze 
oDmawiając  się  i  pogardzając  nawzajem.  Ale  nie  są  oni  tak  bardzo 
złośliwi,  zawistni,  głupi  i  dumni,  jak  się  tutaj  wydają;  mają  nawet  swoje 
przymioty,  zdatności  i  zasługi,  ale  je  kryją  troskliwie,   w  przekonaniu, 
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że  na  wielkim  świecie  trzeba  być  koniecznie  innym,  niż  w  domu.  Wtćm 
tedy  cała  zagadka  ómiesznościy  iż  zrzekają  się  siebie,  aby  bv6  tylko  wiet* 
koświatowymi.  Dmą  się,  krzywią  i  obmawiają  dlatego,  aoy  ina  nie  la* 
rzucono,  że  się  nie  umieją  znaleśćl  O  wychowaniu  dzieci,  o  gospodarstwie 
domowśm  i  t.  p.  mogliby  rozmawiać  nawet  rozsądnie,  lecz  te  codzienne, 
pospolite  przedmioty  byłyżby  godnemi  świata  wielkiego?  Mówią  więc 
głupstwa.  Za  oczyma  hrabina  przyjmie  i  uściska  uprzejmie  adwoka- 
tową;  adwokatowa — śpiewaczkę,  a  bankierowa — malarza.  Ale  na  wielkim 
świecie  potrzeba  pokazać  znajomość  życia,  ton  i  ambicyę,  potrzeba  po- 
kazać, że  nie  z  prostakami  żyć  się  nawykło,  że  się  obcowało  z  panami: 
nie  można  się  pospolitować.  Nie  są  to  złe  skłonności,  ani  niebezpieczne 
nałogi,  jestto  t^lko  parafiańszczyzna  świata  wielkiego,  mój  przyjaciela." 
„Ale  nie  mówię  tu  —  odpowiedziałem— o  tych  drobnych  giupstwach 
i  śmiesznościach,  których  znajdziesz  tćm  więcój  w  każdym  salonie, 
im  biedniejsze  i  powierzchowniej sze  jest  wychowanie  ludzi,  którzy  tam 
wchodzą.  Ale  życie  w  świecie  powinnoby  udzielić  przynajmniej  począ- 
tkowćj  znajomości  świata  i  jego  zwyczajów.  A  nie  jestże  to  prawda, 
ogólnie  uznana  i  zachowana,  prawda,  przemawiająca  do  najprościejszego 
rozumu,  że  nikt  się  talentów  o  pochodzenie  i  dyplomata  nie  pyta?  Nie 
jestże  talent  sam  przez  się  najzaszczytniejszym  herbem,  jaki  sama  przy* 
roda  wycisnęła  w  piersiach  swojego  ulubieńca?  Nie  jestże  on  odznaczę* 
niem,  jakie  człowiek  człowiekowi  ani  nadać,  ani  odjąć  nie  może?  Nie 
obiawiaż  się  w  nim  widocznie  piętno  boskości  i  wierzytelności  tego  wy- 
sokiego pochodzenia? 


II. 

Słuiebnictwo  świata  wielkiego  czyli  arystokracya  parafiańaka. 

Ktoby  po  paplaninie  francuskiój,  po  wychowaniu  powierzchownSm, 
po  próżności,  po  dumie,  po  głupocie,  próżniactwie,  obłudzie  i  tym  podo- 
bnych własnościach,  nie  poznał  jeszcze  świata  wielkiego:  ten  pozna  go 
dopióro  po  służebnictwie,  tóm  najgłówniejszćm  znamieniu,  które  nosi  na 
sobie,  jak  piętno  konie  stadzienne.    Są  ludzie,  których  przemoc  niewol- 
nikami zrobiła;  są,  których  potrzeba  służyć  przymusza;  wielkoświatowcei 
Srzeciwnie,  są  dobrowolnymi  niewolnikami,  służebnikami  z  upodobania, 
ak  niektórzy  unoszą  się  nad  pięknóm  umnictwem,  lgną  namiętnie  do 
poezyi,  miłują  się  w  wzorowych  utworach  malarzy,  gędźbiarzy,  snycerzy 
1  budowniczych,  zwiedzają  galerye  i  koncerta;  pragną  wszystkiego,  co 
tylko  ducha  wznosi,  uzacnia  i  oswobadza,  tak  arystokraci  parafiańsc^  są 
znowu  najgorętszymi  służebnictwa  miłośnikami,  kochają  się  w  niśm,  jak- 
by w  najpowabniejszćj  kobiecie;  ono  zastępuje  im  wszystkie  nauki  i  biin- 
szta.    iSfiech  im  los  da  majątek,  niech  ich  obdarzy  fizycznie  wszystkićm, 
co  czyni  niepodległym  i  niezawisłym,  to  oni  zrzeka  się   przyrodzonych 
korzyści,  wdzieją  liberyę,  pójdą  za  służbą;  pójdą  ustawiać  się  w  szeregi, 
wstrzymywać  oddech,  zważać  na  każde  skinienie,  pochlebiać,  lizać,  pta- 
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szczyć  się,  nadskakiwać  i  lokaić.  Pragną  wszystkiego,  co  tylko  ducha 
ujarzmia,  poniża  i  upadla,  mając  to  jeszcze  za  wielki  zaszczyt,  wydzie- 
rając sobie  sposobności  służenia  intrygami  i  zabiegami  całego  życia. 
Współubiegają  się  w  usługach,  zazdroszczą  sobie  wzajemnie  łask  pań- 
skich i  własnego  poniżenia.  Ilość  i  wielkość  upodleń  jest  jedyną  mia- 
rą tśj  arystokracyi.  Jak  Hebrajczycy,  upadłszy  na  duchu  i  wierze,  nie 
przestawali  na  jednym  Bogu,  ale  odleli  sobie  cielca  złotego,  którego  na- 
zwali po  hebrajsku  panem  swoim  i  modlili  się  doń,  kłaniali  mu  się  i  tań- 
czyli przed  nim:  tak  dzisiejsi  poganie  świata  wielkiego,  potrzebują  prócz 
Boga  jeszcze  cielca  złotego,  którego  nazwali  po  francusku  (Monseigneur) 
^panem  swoim,"  któremu  kłaniają  się,  modlą  się  i  tańczą  przed  nim. 
W  złotych  wiekach  świętój  prostoty  i  pojedyńczości,  w  wiekach  nieska- 
żonych jeszcze  społeczeńskiem  bałwochwalstwem,  odznaczały  i  wsławia- 
ły ludzi  przymioty  ciała  lub  duszy.  Piękność,  wzrost,  siła,  mądrość 
i  prawość,  odparcie  napaści,  pokonanie  nieprzyjaciół,  dobroczynne  wy- 
nalazki, nadanie  praw,  zabezpieczenie  od  zwierząt  drapieżnych,  uczynie- 
nie życia  wygodniejszem  i  t.  p.,  jednały  piśrwsze  podziwienie  lub  wdzię- 
czność, były  pićrwszśm  dostojeństwem,  piórwszą  dumą  rodziny,  pierwszą 
arystokracyą.  W  parafiańszczyznie,  przeciwnie,  całe  odznaczenie  jest 
na  tem,  im  kto  wierniejszym  jest  niewolnikiem,  im  więcój  ma  służb,  im 
podleglśj  służy,  im  doskonalśj,  posłusznie]  zaprze  się  własnych  myśli 
i  uczuć,  i  przekonań,  i  chęci  dla  pana  swojego,  im  niżćj  czołem  mu  bije, 
im  większą  łaskę  u  niego  posiada.  Mniejsza  o  to,  że  arystokracyą  słu- 
żalców bardzo  jest  śmieszną;  ale  nic  bardziój  nad  nią  nie  oburza  poczci- 
wego serca,  bo  nic  nićmasz  więcćj  niemoralnego,  więcój  znieważającego 
cnotę,  więcćj  znikczemniającego  ducha,  więcćj  hańbiącego  ludzkość. 
Jest  ona  piętnem  najostatniejszego  zepsucia,  szczyceniem  i  popisywa- 
niem się  nikczemnością  i  łajdactwami,  wynoszeniem  i  puszeniem  się  z  ło- 
trostw,  często  z  prostych  kradzieży,  z  szachrajstw  pieniackich,  z  posług 
szpiegowskich.  Już  arystokracyą  żydowska  ma  szlachetniejsze  pobudla 
i  na  większą  zasługuje  względność;  pochodzi  albowiem  z  wierności 
i  przywiązania  do  wiary  i  zwyczajów  przodków,  z  cierpliwości  w  znosze- 
niu prześladowań  i  wzgardy.  Arystokracyą  zaś  parafiańska  zasadza  się 
tylko  na  zaprzedaniu  i  zepsuciu,  na  obojętności  w  poniżeniach  i  podło- 
ściach, na  wyperswadowaniu  sobie  i  innym  najohydniejszych  postępków, 
na  wycićraniu  czoła  o  woskowane  progi  i  posadzki  swoich  pogańskich  bo- 
gów i  półbożków,  na  używaniu  upodleń  i  hańbiących  uczynków  słowami 
pięknemi,  łagodzącemi,  uniewinniającemi,  np.  grzeczność,  etykieta,  baj- 
rath;  z  czego  powstaje  nowy  język,  język  służalczy  {lingna  vernacula). 
Wszystkie  zjawiska  fizyczne  znajdują  odpowiednią  sobie  stronę  w  świe- 
cie moralnym.  Jak  stopniowo,  przy  okolicznościach  nieprzyjaznych  lub 
sprzyjających,  zwodzą  się  lub  udoskonalają  rasy  zwierząt;  tak  i  duch 
ludzki  w  wyobrażeniach  swoich  albo  się  zwodzi  w  nikczemności,  albo 
uzacnia.  A  jak  przy  wychowaniu  fizycznóm  można  znajomością  rzeczy 
z  umysłu  i  z  przewidzeniem  skutków  użyć  pewnych  środków  do  osią- 
gnienia  zamierzonych  celów,  tak  tćż  przez  wpływy  moralne  można  zasa- 
dniczo i  umiejętnie  duszę  ludzką  skoszlawić  i  skarlić,  lub  wynieść- w  ol- 
brzyma.   Puszczać  w  obieg  wyobrażenia  służalcze,  usprawiedliwiać  je 
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róźnerni  pozorami,  stępić  uczucie  na  icb  ohjdnośĆ  do  tego  stopnia,  & 
pobłażało  innym  i  sobie,  aby  je  mniśj  szpetnemi  widziitto,  albo  stroi 
w  obsłonlci  upiększające:  jeet-ta  zaszczepiać  namadliwsze  kalectwo  A 
chowe,  wprowadzać  moralny  jad  ayfilityczny.  W  ten  sposób  stara  ai 
stokracya,  zasadzająca  niegdyś  swoje  chlubę  i  dumę  na  prawości  cŁ 
rakteru,  na  nieskazitelności  postępków,  na  miłości  ojczyzny — czyniony 
dla  nićj  poświęceniach:  zwiodła  się  powoli  w  chciwość,  osobistość,  pn 
dajność,  jednum  słowem  w  nicość.  Z  tak  pokalanych  ziarn  jakież  b 
mogły  owoce?  Naj pomyślniej sze  okoliczności  przyśpieszają  tylko  n 
wijanie,  lecz  nie  pominą  porządkowych  stopni  doskonalenia.  Z  wet 
grubej  nie  zrobisz  odrazu  elektoralnej.  A  taż  arystokracya  parafiańs 
z  jakichże  składa  się  zarodów?  Oto  z  niedawnych  ekonomów,  któi 
tuczyli  sig  zdzierstwem  i  łzatni  nieswoich  poddanych,  a  czapkując  8wi 
panom  aż  do  ziemi,  kradli  ich  całemi  garściami,  korzystając  z  ich  odo 
lenia  i  zaburzeń  krajowych;  oto  z  pieuiakdw,  którym  zmiana  prawoda 
stwa  i  form  sądowniczych  podała  najlepszą  sposobność  czynienia  na| 
ści,  oszukiwania  nieświadomych  i  panoszenia  się  łupieztwem  ich  pra 
oto  z  sędziów  i  urzędników,  którzy  przedawali  i  przedają  w  ferlaga 
swoich,  biurami  zwanych,  sprawiedOwuść,  jak  tabakę;  oto  ze  szpieg< 
i  wychrztów,  którzy,  służąc  wrogom  liwerunkami  i  denuncyacyami,  pr: 
szli  do  majątku  i  tytułów;  oto  nareszcie  z  tych,  którzy  dla  własnego  « 
bra  poświęcili  dobro  ojczyzny,  którzy  się  jej  wyrzekli,  aby  się  nie  nai 
zić,  którzy  zapomnieli  przodków;  wyparli  się  ich  praw,  wzgardzili  i 
zwyczajami,  wyszydzili  ich  prostutę  i  nie  w  wierności,  jak  Żydzi,  le 
w  odszczepiefistwic  szukają  zaszczytów  i  dumy.  Chcący  obnczyć,  j. 
w  czarodziej skićm  zwierciadle,  ducha  tej  arystokracyi,  niech  posłaci 
następującego  przepisu.  Weż,  ile  chcesz,  kradzieży,  cygaństwa,  pra 
dajności,  samolubsŁwa,  obłudy,  zdrady,  bezczelności  i  pochlebst 
dodaj  do  tego  ajwajmiru,  a.  zmieszawszy,  otrzymasz  wszystkie  znamioi 
i  własności,  dojdziesz  na  drodze  chemicznej  do  ciała,  zowiącego  sig  ar 
stokratycznóm.  Od  kilku  wieków  przez  kilkanaście  pokoloń  płyn 
w  niem  krew  służalcza.  Jakżeby  ci  wczorajsi  podstarościowic,  IiHJdu< 
i  arendarze  pozbyli  się  tak  prędko  swoich  nałogów  i  przyszli  do  pocz 
cia  poniewieranej  w  nich  zawsze  godności  człowieka?  Oni  nie  czaj 
tylko  godność  sługi  i  służby.  Nawykli  stać  w  przedpokojach,  znos 
obelgi,  poniewierać  chłopem,  którego  uciemiężali.  i  płaszczyć  się  pan 
którego  kradli;  czynią  to  wszystko  i  teraz,  z  tą  tylko  różnicą,  że  wedlu 
zmiany  położenia  odmienili  panów,  którym  się  liżą.  Gdzieindziej  słu: 
bę  przyjęli,  »  chłop  stal  się  już  ich  własnością.  Gardzą  mieszczanaa 
i  rzemień  ni  kani  i,  mają  się  za  lepszych,  wstydzą  się  z  nimi  obcować,  łi 
czyć,  zaprzyjaźniać,  unikają  zbliżeń.  Dla  pierza,  którera  poro«li,  nient 
widzą  gnia/.dii,  z  którego  wyszli.  Nazywają  złodziejami  sługi  awoji 
ekonomów  i  zastępców,  są  podejrzliwi,  bo  pamiętają  dobrze,  jak  na  tyci 
że  posadach  kradli  lub  sami,  lub  icli  ojcowie.  Wynieśli  się  i  zhogaci 
służbą,  szach  raj  stweni,  podłością,  niiiządeiu  z  wszetecznicami,  które  bj 
ły  żonami  ich  panów;  a  przecież  to  im  nietylko  nie  ujęło  szacunku,  al 
nadto  zjednało  wstęp  w  towarzystwa  wyższe,  wprowadziło  w  świat  wie] 
ki,  nastręczyło  liczne  znajomości  i  przyjaźnie,  ułatwiło  związki  i  pokre 
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\i^ieństwa.  Cóż  więc  dziwnego,  iż  kiedy  tak  dobrze  wyszli  na  służbie  i  po- 
dłościach, nie  przestają  służyć  i  upadlać  się?  Wychowują  i  nakłaniają 
do  tego  dzieci  swoje,  w  tćm  szukają  zysków,  zaszczytów  i  odznaczeń, 
w  tćm  pokładają  całą  swoje  dumę.  Arystokracya  zatóm  w  parafian* 
szczyźnie  jest  tylko  służebnictwem,  jak  miłość — miłostkami,  pobożność-^ 
pobożnisiostwem,  szczerość  —  szczerostką,  grzeczność— etykietą,  nauka — 
zwierzchnią  politurą,  a  wszystko  razem — udaniem  i  obłudą.  Patrzmy, 
czy  nie  największy  służebnik  największym  jest  arystokratą?  czy  nie  ten 
dmie  najwięcćj,  doznaje  wszelkich  uprzedzeń  i  oznak  głębokiego  powa- 
żania, czy  nie  temu  najniżćj  czapkują,  który  staje  codziennie  Dlizko 
wielkiego  ołtarza  poganów  i  szczyci  się  względami  pana  swojego?  „Mój 
pan  mnie  widziałl  [  mój  pan  uśmiechał  się  do  mnie!  mój  pan  rozmawiał 
ze  mną!" — Ach,  co  za  niewypowiedziane  szczęście!  Dla  tego  łaskawego 
spojrzenia,  wdzięcznego  uśmiechu,  słodkiego  słówka,  któżby  się  wahał 
strwonić  majątek,  przywieść  rodzinę  do  nędzy,  oddać  swe  ciaio,  wyprzśó 
się  przekonań,  poświęcić  cześć,  dawać  zgorszenie,  zdradzić  sprawę  naj- 
świętszą? Nigdy  w  dzień  służby  bożćj  nie  garnie  się  świat  wielki  tak 
nawalnie,  z  takiem  zapaśnictwem  i  żarliwością  do  domu  modlitwy,  jak  się 
garnie  w  dom  bałwochwalstwa  w  dzień  służby  cielca  złotego.  Aby  mu 
wpaść  w  oko,  podobać  się  postacią  lub  uczynkiem,  pochlubić  grzecznost- 
ką,  uczcić  czołobitnością,  aby  go  zabawić  i  w  dobry  humor  wprowadzić, 
sadzą  się  na  stroje,  marnują  majątki,  poświęcają  cześć  i  uczciwość,  zrze- 
kają się  niezawisłości,  znieważają  godność  człowieka,  czynią  z  siebie  ar- 
lekinów i  dudków,  przebiórają  się  dziwacznie,  grają  teatra,  nadskakują 
i  podsuwają  się,  nadstawiają  żony  swoje  i  córki*  i  one  same  się  nadsta« 
wiają  i  pragną.  Bo  stać  się  celem  pożądliwości  jego,  oddać  się  jego  żą- 
dzom, być  pokarmem,  chłodzącym  jego  chuć  gorącą,  naczyniem  na  jego 
nieczystości:  jest-to  zarabiać  na  honor,  zyskiwać  w  społeczeństwie  zna- 
czenie i  wziętość,  jednćm  słowem  stawać  się  arystokratą.  Cóż  w  tern  dzi- 
wnego, że  rysy  rodzinne  krzewią  się  z  pokolenia  w  pokolenie?  Wszakże 
i  matki  tych  arystokratek  zarabiały  w  ten  sposób,  będąc  jeszcze  podsta- 
rośćinami  i  podstarościankami.  Niśmasz  tak  lichych,  tak  poniżających 
służb,  jakichby  nie  podjęli  się  z  radością  ci  arystokraci,  jeszcze  zazdro- 
szcząc ich  sobie.  Współubiegają  się,  uprzedzają,  podchodzą;  używa- 
ją próśb,  namów,  obmów,  pochlebstw,  podstępów  i  intryg,  aby  tylko 
mieć  zaszczyt  być  podłymi.  Już  samo  wezwanie  do  służby,  zaprosinami 
zwane,  mają  za  wielkie  odznaczenie  i  łaskę.  Gryzą  się  zatóm,  chorują 
i  umiśrają,  jeżeli  kogo  pominie.  Otóż  te  świstki  zaprosinne,  nazywane 
u  nich  biletami,  kupują  niektórzy  poniżeniem,  nadsKakiwaniem,  lizani- 
ną:  inni,  mniśj  zręczni,  kupują  je  za  pieniądze  u  lokai,  szczęśliwszych  od 
nich,  bo  roznoszących  te  źródła  ziemskiego  zbawienia.  Duch  służalczy 
krzewi  się  stopniowo  od  najwyższych  do  najniższych  stopni,  zkąd  po- 
wstaje właściwa  arystokracya  służby.  Bo  być  sługą  sług  pańskich,  dra- 
bem jego  drabów,  jest  jeszcze  wielką  częścią,  wielkim  zaszczytem.  W  ten 
sposób  rozrasta  się  służebnictwo,  jak  polip  socyalny.  Każdy  wiesza  się, 
gdzie  może,  byle  tylko  nie  być  niepodległym,  nie  być  niezawisłym,  nie 
być  bez  służby.  Łokajstwo  to  nie  poprzestaje  na  niewolniczym  duchu; 
chce  jeszcze  sukien  barwionych,  bramowanych  kołnierzy,  żąda  liberyi. 
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aiebj  wszyscy  wiedzieli,  gdzie  kto  ilaij  i  u  kogo,  aby  BZftoowali  go  i 
jego  służby.  Kiedy  chcą  wystąpić  mtjświetiiićj,  ubrać  się  ni^lepiej, 
wszystkie  zebrania  publiczne,  na  wszystkie  obchody  wdziewają  Iib«r 
wieszają  wszystkie  znaki  swego  słuieDuictwa.  Niedziw,  iB  wysŁawii 
je  na  widok  pnbliczny,  bo  mógłby  się  kto  pomyhć,  wziąć  ich  za  ludzi  I 
noru,  za,  ludzi  wolnydil  Lecz  dlaczegóż  przed  Boga  także  je  bioi 
Wszakże  on  widzi  najlepiej  nikczemnońć  ich  serc,  on  zna  służeLnońĆ  i 
dusz;  jemu  nie  potrzebują  powiadać  zewnętrznemi  znakami:  oto  jesteńi 
stużalce.  Nigdy  lokaj  najęty,  którego  nędza  skłania  do  służby,  nie  ji 
uk  usłużny  i  czynny,  jak  ci  dobrowolni  lokaje,  Uwaiają  oni  pilnie  kt 
de  skinienie  swych  panów,  wyczytują,  jak  psy  z  ich  ócz,  ich  wolę;  oa 
skakują  i  uśmiechają  się,  płaszczą  i  łaszą,  zawsze  z  gotowością,  zawf 
ochoczo;  gryząc  się  wtedy  tylko,  kiedy  ich  pominie  sposobno&ć  riużen 
albo  kto  inny  wyprzedzi.  Uważają,  kto  częścićj  służy,  kto  częścićj  z  j 
nem  rozmawia,  na  kogo  pan  patrzy  łaskawiej.  Sługę  takiego  łcocba 
i  wielbią,  pochlebiają  mu  i  znowu  służą,  czy  chce,  czy  nie  cbca.  Nie 
tflko  „mój  pan"  pogniewa  się  na  sługę  swego,  to  oni  aię  wszyscy  ga 
vają.  Kiech  go  odsunie  od  łaski  swojój,  od  swojej  służby,  to  oni 
vszyscy  porzucają,  unikają  go,  zapominają,  lękają  się  jego  znajomo 
i  zbliżeń.  Bo  oni  dla  pana  swojego  wyrzekli  się  swoich  rozsądków,  bi 
ich  serc,  swoich  doświadczeń,  swoich  przekonań;  a  kto  tylko,  czy  zmuś: 
cy  okolicznościami,  czy  oświecony  przez  Boga  przest^e  być  podłym,  : 
iiiedbuje  zwykłych  pokłonów,  ten  już  utracą  prawo  do  ich  poważan 
nie  może  być  ich  przyjacielem- 

Jak  się  jedziecie  na  wasze  uczty,  na  bale  i  obiady,  ozdobi 
yszystkiemi  znakami  waszćj  dumy  i  próżności,  to  jest  odziani  w  wbl 
służalczą  liberyę,  obliczajcie  się  w  duszy:  liczba  ta  moża  posłużyć 
wzbudzenia  chrześcijańskićj  pokory.  Oto  ojciec  tego  był  ekonom 
riedawno,  a  Branicka  zrobiła  go  hrabią,  mówiąc:  „Niech  mój  ekoO' 
lędzie  hrabią  szwahskim."  Ojciec  tego  był  pieniakiem,  dziad  tego  h 
dukiem,  tego  arendarzem  i  t  d.  Ledwo  dwudziesty  taki,  którego  i 
zwisko  wspomina  przeszłość.  Ala  nie  chodzi  tu  o  klientelę  i  szlachecŁi 
£jiżdy  może  odznaczyć  się  osobistemi  przymiotami,  być  zacnym  obyi 
telem,  zasługującym  na  publiczne  względy,  mającym  prawo  do  powa 
xia  współziomków,  może  i  do  wdzięczności  narodu.  Tylko  nie  trze 
eię  puszyć  z  majątków  i  pochodzenia,  kiedy  majątki  kradzione,  a  poci 
ćzeiiie  nikczemne. 


LuCYAN    jSlEMIEŃSKI. 

(Ur.  w  Betzkiem  13  listopada  1809,  urn.  w  Krakowie  27  listopada  1877;. 


Płodaa  i  rozległa  czynność  literacka  Siemieńskiego,  jako  poety,  powiedciopisa- 
rza,  estetyka,  krytyka,  {dziejopisa,  tłómacza  i  publicysty,  streszcza  się  w  działania 
na  szerszą  publiczność,  w  popularyzowaniu  nauki  i  sztuki.  Gzy  pisał  prozą,  ozy 
wierszem,  czy  z  różnokolorowych  kamyków  mozaikował  wizerunek  literacki  lub  ar- 
tystyczny, czy  pajęczynę  pieśni  ludowej  rozpinał  na  krosnach,  aby  zrobić  z  niej 
wstęgę  wzorzystą,  zawsze  owocem  pracy  jego  liyło  uczynienie  przystępniej szćm,  zro- 
zumialszem,  wyjpuklejszera  wszystkiego,  co  wziął  pod  pióro.  „Za  powołanie  piękność 
mu  dano'* — powiedział  o  nim  St.  Tarnowski  w  prześhcznem  wspomnienia  pośmier- 
tnem  (drukowanem  w  „Rozprawach  akademii  umiejętności'*  za  rok  1878  i  przedru- 
kowanem  w  „Przeglądzie  Polskim*'  z  lipca  1878  r.).  Służyć  jej,  rozszerzać  jej  cześć 
i  znajomość  w  narodzie,  to  było  jego  przeznaczeniem,  a  za  środek  do  spełniania  go 
dano  mu  zdolność  poznania,  uczucia  i  oddania  piękności,  gdziekolwiek  ona  się  kry- 
ła: w  naturze,  czy  sztuce,  w  człowieku,  czy  w  historyi...Była  to  organizacya  nawskroś 
estetyczna,  obdarzona  z  natury  najwykwintniejszem  poczuciem  formy,  ale  więcei 
bierna,  receptywna,  aniżeli  twórcza  i  oryginalna.  Ztąa  największe  zasługi  położył 
Siemieński,  jako  tłómacz  i  felietonista. 

Występ  literacki  Siemieńskiego  przypada  na  ozasy  panowania  wybujałego  ro- 
mantyzmu, który  porwał  odrazu  swym  prądem  ucznia  gimnazyam  pijarskiego  w  Lu- 
blinie, wychowanego  w  czci  dla  francuskiego  klasycyzmu.  Te  chwile  romantyczne- 
go rozmarzenia  prędko  jednak  u  niego  minęły,  zostawiając  ślady  w  wierszach,  pisa- 
nych i  drukowanych  między  1828  a  1830  r.  (Wymieniam  przekład  ballady  Schille- 
ra „Hero  i  Łeander,*'  Byrona  „Rozstanie  się  z  żoną,**  oryginalna  sentymentalno- 
okropną  balladę  „Janusz  i  Mitona,'*  melancholiczną  allegoryę  życia  p.  t.  „Podró- 
żny** i  wiersz  erotyczny  ,tljza**)*  Wypadki  listopadowe,  w  których  brał  czynny  udzii^ 
poeta,  przerwały  tę  niedojrzałą  poezyę.  Przybyciem  do  Galicyi  (1832  r.)  wstępuje 
w  nową  fazę  rozwoju.  Poezya  ludowa  i  trądy cy a  przeszłości  była  odtąd  dla  niego 
nową  gwiazdą,  wiodącą  go  w  krainę  natchnienia,  drogą  lepszą  i  prostszą,  niż  &- 
wniejsze  ideały,  z  zagranicznćj  romantyki  zapożyczane.  Były  to  czasy  odkrycia, 
zbierania  i  ogłaszania  starożytnych  zabytków  poezyi  ludowej  na  całej  niwie  Sło- 
wiańszczyzny. Literaci  galicyjscy,  tworzący  t.  z.  szkołę  czerwonorusk^,  której  fila- 
rami byli:  Siemieński,  Bielowski  i  JBorkowscy,  zaczęli  te  zabytki  słowiańskie  przy- 
swajać narodowi.  W  tćj  atmosferze  powstał  przekład  „Erólodworskiego  rękopismu*^ 
zaczęty  1832.  ogłoszony  w  całości  1836  r.,  pierwsza  większa  praca  Siemieńskiego, 
która  uczyniła  imię  Jego  głośnem  w  literaturze.  Za  tą  próbą  poszły  przekłady  Pie- 
śni bretonskich  (1842)  i  skandynawskich  (1843),  potem  Firausego  (1853)  i  Buo- 
narottego  (1861).  Poeta,  niemający  w  sobie  dosyó  siły  iwórczój,  aby  stworzyć  zna- 
komite dzieło,  a  władający  mistrzowsko  mową  wiązaną,  pisarz- ar^sta^  któremu  deli- 
katne uczucie  piękna  i  fantazya  stały  nieraz  na  zawadzie  w  naukowej  pracy,  stwo- 
rzony był  do  tego,  ażeby  wzniosłe  i  piękne  myśli  obcych  geniuszów  przelćwać  w  for* 
mę  ojczystą,  aby  zostać  ich  tłómaczem  przed  narodem.  Przekłady  poetów  zagra- 
nicznych zajmują  głównie  ostatnią  dobę  jego  życia  w  Krakowie,  do  nich  rwie  ńę  du- 
sza poety,  skrępowana  robotą  dziennikarsl^  na  chlćb  powszedni,  b  rąk  tych  geniu- 
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aców,  którycli  akooliiit  aercem,  ca  którymi  dqiyt  w  wjisi 

kielich  TOikosEy  duchowych,   odkrjWAJfC  drogim  wicem  _     ..   . 

poetyOEiiyoh.  Przekładami  lioracego  (1867  —  B)  i  Udjłei  (IS44 —  nj  uki 
tsi  nić  tradyoyi  ćwiata  klasycznego,  prternaną  nieofflgdaio  preet  ramkntjrków  i 
rodowców,  tłómBCzenieni ,,  Pieśni  misŁycEneJ  ntitoici'  (1870—77)  prcypomnikl  ,,m] 
ryalistom  te  pierwiosnki  ohrceścijańakiej  poezyi  wiary  i  capału.  Jeat-to  ttómi 
poeta,  kt«ry  unii6  wituchaA  ńe  w  dtielo  wieatOM,  srozumie  k»żde  ucEUoie  jeffo  i 
ca,  każd^  myśl  Jego  dnsiy  —  każdy  polot  Tantatyi.  Zna  on  doikouale  duołi*  pot 
klaiycinej,  roiporządra  szeroka  ikalf  jgiykow^  i  ttyiiłtycEa|,  bogacąc  J%  akftrbi 
Żygmuntowakiej  epoki  i  pobratymciych  ludów,  posiads  nieiwykty  talent  aakrj 
TnoEolaćj  prac;  tlómacza  i  odtwarzania  oryąinatu  w  calt^j  iwieżojci  i  poezyi,  t  c 
■wobodf  aainoistnogo  poety,  ale  nie  maj^c  ttiebtzych  etudyńw  filologio  Boy  eh,  nie  ■ 
ta  oddać  f  Eupetn^  wiemuaci^  oryginału,  który  lyito  para/rmuje  laakomiria,  esaa 
nie  cnaj^c  nawet  jgzyka  oryg-inalu.  {l'alr::  Ćwiki  i  oski  ego  „Homer  i  Uomeryc 
Lwów  IScJl).  Zaatu^i  Sieriuuńskii.'^!)  aa  polu  krytyki  literackiej  należy  Jui  do 
atoryi.  Z  liraku  zdolaośoi  analitycEuycli  oprawiał  on  krytykg  diiennikarsk^  od 
wiadaj^cf  potrzebie  cbwili,  nieogparniajgoąjednak  eatości  pewnego  okresu  Utera 
ry,  nibzjflfbiaj^cit  baduwczo,  metodycznie  pewnych  momentów  dsiejów  literatn 
łlie  pisał  OD  umiąjgtnyoh  Btudyów,  ani  dcistych  rozbiorów  literackich,  którobj  ' 
■treccyty  niejednego  z  naszych  czytelników,  ale  kreślił  powabne,  ET^ozac,  eajmuj^ 
artykały,  po;rBdanki,  felietony  liloraokie.  Mimo  to  jest  Siemieóaki  niepoapoUt; 
Enawc^  literatury,  ktury  na  dobrych  wzorach  amak  swój  wy  kształci  wazy,  kieruje 
wrodionem  poczuciem  i  smakiem  estetycznym.  Ten  wgch  estetyczny,  co  praw 
bnrdEo  delikatny  i  wyrobiony,  zastępuje  u  niego  krytyczną  analizę,  obserwac 
i  piychologig,  jeat-to  niby  instynkt  u  zwierząt,  w  p<.'wiiych  wypadkach  bgd%ey  i 
nich  lepszym  doiadzoą,  niż  rozum  dla  ludzi,  ale  nieidatny  na  uio.  Jeżeli  waroi 
i  okoliczności  si<;  odmianie.  W  pojęciach  i  npodubaniach  jego  artyEtyCEayeh  pn 
waiał  guat  klnaynEny  z  pewną  prEymifBzką  nowożytnego  kolorytu.  TTarTnon^J 
ład,  miara  i  wdzigk,  znajdowały  Bympatyczniejaze  echo  w  jego  pierai,  nit  wizjatl 
CO  tfhugło  grozą,  rozpaczą  lub  fantastycznym  nieładem.  Spokojny  Ilomar,  umii 
kowany  Uorncy  przewyższał  u  niego  wielkiego  Szekspira  i  gwałtawueg'0  liyroi 
Sądy  jego  zaciemniają  aympatye  i  autypatye,  tak  oaobiste,  Jak  i  sputuczni,-.  Jeit 
kon  te  oz  nym  prawie  wynikiem  zajmowania  sig  ludimi  żyjącymi,  wypadkami  blei 
CĆO  chwili.  Dodajmy  do  tych  uprzedzeń  i  opinij,  wywołanych  lgnięciem  do  tradyc 
praeszloaci,  lekceważenie  nowych  dążeń,  brak  filozoficznego,  wogóle  naukowe) 
wyksEtatcenia,  a  otrzymamy  główne  wady  plam  literackich  Siemiunakiogo.  Niet^ 
ko  literatara  pobka,  także  sztuki  plaatyczne  znajdowały  w  nim  zamiłowanego  «m 
torą  i  znawcg,  iiiemniój,  Jak  literatura  francuaka,  wioska  i  angielska,  a  nawet  liiat 
rya.  Ta  wieloatronność  Siemieńakiego  była  powodem,  że  artyknty  jeoo  nie  la 
w  gl^b',  lecz  'uwaly  aig  po  powierzchni;  właiciwojó  ta  jednak  była  bardzo  pożyt 
czna  w  rcdakcyi.  Jako  redaktorowi  części  literackiej  w  „Czasie,"  który  przoi  lat  i 
zasilatmnogoiiwojEnii  artykułami,  należy  mn  oddać  tg  a  prawie  dli  woSó,  ie  obowitzt 
awój  iipetuiał  nulużycie,  Ilodzaj  szkiców,  portretów,  Uigo,  co  natyw^ą  Anglicy  eua 
był  najwłaiciwazym  jego  talentowi,  zwłaszcza,  zajmujące  postacie  literackie  e  cz 
BÓw  Kaigztwa  ^Yarszawskiego,  ich  głowy  i  twarze  z  całą  Szyoguomią  charakteryst 
czną  umiał  wydobywać  na  jaw  i  oświecać  dziennem  światłem,  tak,  ie  formalnie  żyj 
i  poruszają  aie  w  jego  opowiadania.  Ale  i  te  atudya  s^  płytkie,  pełae  bt^dów  i  br 
kow,  oeIiÓ4  tylko  formą,  atylem,  kompiizycyą.  W  łem  Jest  Siemień^ki  niozrćwui 
nym  mistrzem.  StyLJego  Jeat  giętki,  potoczyaty,  płynący  jakby  od  niechcenia  «  p< 
pióra  ipodaycsny  dowcipem,  ironią  i  zlekka  podnieconą  fantazyą.  On  wazyaŁkicm' 
co  robił,  nmiat  nadać  kształty,  całośA,  Jedność  i  proporcyc;  koloryt  jego  nie  aat< 
pował  ryaankowi,  a  Jgzyk,  zastosowany  do  przedmiuta.  Jaśniał  blaakiem  i  wytwo 
nością. 

Mniejszą  wartość  mają  Jego  pooiye  i  powieści  oryginalne.    Zmysł  receptywi 

Sóruje  tu  nad  twórczością  i  oryginalnością.  W  poezyach  widać  przejgcie  sig  srai 
nchcm  i  form^  naszych  wielkich  poetów,  późnićj  wpływem  stosunków  emi^racy 
n^ch  i  messyaoicznych.  Ceohujeje,  obok  dążności  dochodzenia  do  rodzinnych  pokfc 
duw  i  opierania  sig  o  grunt  ludowy,  wykończenie  zewnętrzne,  doskouata  forma  pOi 
tycka,  przewyższająca  o  wiole  inwencyc  i  kompozyoyg.  Z  wigkszych  poematów  wj 
mieniam;  Trnhg  ir  huitjine  i  Poiricba  WarnaMa,  dwa  rapsody  historycsne,  powatw 
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pod  wpływem  „Wyprawy  Igora"  i  „Erólodworskiego  rgkoDismTi/'  ^  Trzy  wieszczby 
C1841),  owoc  towianizmn;  Świtezianka  (1843^,  Darafraza  ballaay  Mickiewicza;  Wach' 
mistrz  Jaszczóld  (1848),  buraorystyczna  gawcaa;  Mimoza  (1863),  powieść  ironiczna 
i  W  GiuUstanie  (1872),  refleksyjna  fantazya  majowa.  Powieści  i  opowiadania  prozą, 
wydane  w  zbiorach:  Muzamerit  czyli  Fowieiciprty  świetle  księżyca  (3  tomy,  1845);  Mozai- 
ka (1853)  i  Wieczornice  (3  tomy,  1854),  mieszczą  powieści  w  kształcie  nowel,  opowia- 
dania, z  obcych  ust  zasłyszane,  podania  Indowe  i  szlacheckie,  legendy,  przeróbki,  na- 
śladowania, wrażenia  z  podróży  i  t.  p.  Gładkie  to  wszystko  i  nieraz  zabawne,  ale 
bez  obserwaoyi  i  psychologii,  bez  głębszej  artystycznej  wartości. 

Siemieński  wydawał  także  podania  Indowe  (Piosennik  ludowy,  1842;  Poda- 
nia i  legendy  polskie,  ruskie  i  litewskie,  1845)  i  napisał  dla  młodzieży  pomnikową 
książkę  p.  t.  Wieczory  pod  lipą  (1845),  gdzie  w  żywych,  poetycznych  obrazach  z  dzie- 
jów przeszłości  przemawia  do  serca  i  wyobraźni  młodego  pokolenia. 

Zbiorowe  wydanie  dzieł  Siemieńskiego  wyszło  w  Warszawie,  w  10  tomach, 
(1881—82);  bibliografia  zupełna  jego  pism  wyjdzie  niebawem  w  Krakowie,  a  mono- 
grafię jego  napisał  Tarnowski  i  Bełcikowski. 

n.  B. 


i.   TR|8Y  ¥  DfflEPRZae. 


Stał  obóz  polski,  stała  Ruś  w  taborze, 
A  między  niemi  Bugu  święte  łoże. 

Rusin  jedwabne  rozpinał  namioty, 
Pawołoczemi  opończmi  czerwienił; 
Srebrne  tam  szable  i  złocone  groty: 
Obóz  Rusinów,  jak  połoz,  się  mienił. 

Pod  gołóm  niebem,  w  kożucliu  baranim 
Łach  obok  konia:  szczyt  i  zbroja  na  nim; 
Twardy  ich  żywot,  jak  żywot  pokuty, 
Chłop,  koń  i  puklerz  z  jednego  ukuty. 

W  dzień  piśrwszy  głazy  miotali  kamienne, 
W  dzień  wtóry  strzały  miotali  kalenne; 
W  dzień  trzeci  z  brzegu  Błud  obelgi  miota 
Na  króla  Lachów: 

— ^Ej  ty,  tuczny  Wieprze! 
Azać  Bug  przebrnąć  nie  bierze  ochota, 
Kiedy  się  kusisz  wody  napić  w  Dnieprze? 
Azać  żal  sadła  na  ruskie  pazury? — 
— Na  tul  na,  Wieprzu! — ryknie  Ruś,  jak  tury. 

A  Błud,  czarownik,  stroił  strachy  lepsze: 
Zaklął  Peruna  i  wszystkie  Kumiry, 
Bug  w  mgłach  rozkropił,  wiatry  podniósł  cztćry : 
Rzucił  zwierciadło — ^i  woda  po  pasy; 
Igłą  na  rolę — wstały  wokrąg  lasy; 
K^amień  na  stepy — i  góry  na  stepie. 
Trafiaj  że,  Łachu,  choćbyś  miał  sto  ślepie! 
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—Źle  z  nami,  viara!  czart  nas  wzi^  dokoła.— 
I  Fkopijnikn  król: — Hejnol  zawoła, 
Włóczń  Maurycego  i  szabla  anioła! 
Krzyż  Pański,  imię  Chryste  i  Maryjal — 
Ciął  szablą  w  zmory,  kopią  mgłę  przebija — 
Jak  sen  o  ćwicie,  pierzchły  precz  tnmany. 
Znów  ówiści  słońce  i  Bug  płynie  szklaDy. 

— Bogarodzicol  wiara  wpław,  koń  łodzią! — 
PiśrwBzy  król  skoczył,  a  za  nim  czereda, 
Aż  rzeka  na  brzeg  bryznęła  powodzią, 
.  Tylu  w  .bród  poszło.    Ruscy  popłoch  trąbią, 
Strach  im  do  szyków  i  oręźy  nie  dat 
Lachy  na  karku  siedzą,  kolą,  rąbią; 
Z  martwych  do  Bugu  krew  wali  się  rzeką. 
Chorągwie  w  piasku;  z  ciał  wstała  mogiła; 
Pycha  butnego  w  piasek  się  wtłoczyła, 
Pycha  Błudowa.     A  gdzie  Błud? — daleko 
Wyprzedza  wiatry. 

Kniaziu  Jarosławie! 
Klasnąłeś  w  ręce  po  krwawćj  rozprawie, 
Samoczwór  szlakiem  pędzisz  do  Kijewa. 
Brance)  namioty,  skot,  sobole,  kuny 
Padły  zdobyczą, — z  grodów  bijji  łuny. 
Bal  Kyewowi  on  pożar  dogrzewa 
I  sam  Nowogród;  „Górze  mnie!"  zaśpiewa. 

— Tam,  czy  to  zorza  na  dachy  upadła? 
Czy  góra  złota  siedzi  wśród  zwierciadła?— 
Pytają  Lachy. — To  Kijew,  gór  trójca 
Czterysta  cerkwi  dźwiga,  pasem  z  głazu 
Biodra  mil  siedmiu  okręca;  dorazu 
Wytrąbi  ze  sto  tysięcy  mołojca. 
A  Lachy  na  to: — Na  głazy  i  bramy 
Mamy  buksztele  i  tarany  mamy; 
Na  sto  tysięcy — tuły  pełne  grotu, 
Szable  toczone,  rumaki  do  lotu.— 

Stadami  kawek  czernieją  dzwonnice; 
Wilk  zadnieprzański  wyje  korowodem — 
Dadzibóg  datkiem  nie  darzy,  a  głodem 
Wybija  wnuków.    Sokół  zozulice 
Porzucił  młode.     Synu  Włodzimierza! 
W  mur  Nowogrodu  niesie  cię  łódź  cbyźa 
Od  sióstr  i  żony! — A  gdzie  dzwon  wiecowy? 
Za  gockie  brzegi  tyś  pociec  gotowy! 
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Uniż  się,  grodzie!  pas  się  twój  rozkował, 
Pożar  złociste  stropy  pozdejmował... 
Zeasłeś! — Solesław  konia  wskok  wypuszcza, 
Onurącz  mieczem  w  bramę  ciął  ze  złota! 
Miecz  się  wyszczerbił,  padły  nawznak  wrota: 

—  Chrobryś  pan,  chrobry!  mir,  mir  ruskiój  ziemi, 
Chlób,  sól  i  kości  świętych!    Fawołoką 
Szlak  ci  wymościm;  dzwony  sofijskiemi 
Odzwonim  sławę.    Ośm  dziewic,  jak  oko, 
Sióstr  Włodzimierza  z  oprawą — twym  plonem. 
Stolec  Buryka  podeprzem  wysoko, 
Szeroko  stopnie  wybijem  pokłonem. 
C  zesć  tobie  ninie,  chrobry  po  wsze  czasy! — 

I  szedł  król,  za  nim  oszczepów  szły  lasy 

W  chram  świętśj  Zofii.    PieśiU  Bogarodzica! 

Wstrzęsła  sklep  cerkwi;  ostrzcie  i  lica 

Pokorą  pyłu  przed  ołtarz  się  miotły: 

A  wszystkie  dzwony  dzwonią,  huczą  kotły. 

Z6r,  żśr,  sokoły!    Król  dzieli  zdobyczą. 
Jezdny,  czy  drabant,.brał  proporce,  tuły. 
Opończe,  resztę  grzywnami  doliczą. 
Skarbiec  cerkiewny  słał  do  kapituły 
Gnieźnieńskiśj,  kędy  święty  Wojciech  w  grobie. 
Sam  król  nic  nie  brał,  tylko  dziówkę  młodą 
Z  branek  książęcych  rad  podobał  sobie 
'  I  wiódł  do  łoża.    Brańcom  rozciął  łyka, 
Syny  bojarów  puszcza  na  swobodę, 
A  sobie  wybrał  Błuda,  czarownika. 

— Nie  byłoć,  Błudzie,  bojować  językiem! 
Snadź  go  pan  w  łaźni  ochwoszcze  winnikiem 
I  da  mu  ściórkę. — Bies  wie,  czy  nie  gorzój. 
Może  rozerwą  końmi  na  rozdroży? — 
Tak  przebąkali  dwaj:  ciura  z  łucznikiem. 
Tak  po  Kijewie  krzywym  tropię  torem — 
Król  wyźćj  buja,  niż  Di  w  z  białozorem. 
Co  mi  za  tuman?    Czy  to  turów  stado 
Hasa  na  błoniu?  czy  to  hufce  jadą? 
Co  mi  tam  ciemno  na  Dniepru  błękicie? 
Czy  wodni  goście?    Wstał- że  Igor  stary 
Zbiórać  nomady  na  latyńskie  cary? 
Czy  po  raz  wtóry  Ruś  pogańską  chrzcicie? 
— Ni  Ruś  to  chrzcimy,  ni  z  Igorem  płyną. 
Jeno  król  Łachów  ze  zbrojną  drużyną 
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Wjechał  na  zalćw  dnieprowy  v  pólkr^śe. 
— Tu  kreal—grzmif^  piersią. —Tu  kreśl— ryknt  i 
Tu  dup  żelaznyl— Gdzie  kofi  wrj;l  kopyty. 
Koć  Bolesława,  słup  żelazny  wbity. 

Na  ńrodek  rzeki  t6d&  wygnały  wio^a. 
Błod  płynął  w  łodzi;  cisza  aif)  podoioała, 
Dziw  Dudzie.    Z  łod.zi  wielkie  trąby  cztćry 
D£wigni$to,  jako  eła^  chrama  w  Fetrze 
I  zatopiono  razem  w  JDniepm  wiry. 
Podwodną  pieńnią  zagrało  powieb-ze . 
Taką  czcił  cojan  pieinią  bohatćry, 
Gdy  wieazczym  p^cem  bił  o  strany  iywe- 
Rusałki  piećń  tę  po  szuwarach  wtórzą, 
A  białą  pianę  chwyciwszy  za  grzywę, 
Na  Czfune  morze  pławią  się;  a  z  burzą 
I  wendzka  Odra  i  morze  WaregÓw 
Pieśnią  tą  grały  gl^oli  lackich  brzegów. 

Sam  Łach,  a  nie  kto,  tę  ggdźbę  rozumie. 
Lud  ją  podziwiał,  a  król  rzekł: — Hej!  kumie 
Błudzief  rzeka  gra  darmo,  iira  głodna. — 
I  wnet  z  kamieniem  Błud  pornąf  aż  do  dna! 
Słuda  bies  porwał,  stoi  słup,  a  rzeka 
Chrobrego  stawę  gra  z  wieka  do  wieka. 


2.    WACHMISTRZ  JASZCZÓŁD. 

ODOwladanie  stareEO  wiarusa 

z    KAMPANII    1809    ROKU. 


Co  to  dzisiejsza  młodzież?  wstyd,  mospaaiei 
I  spojrzeć  na  nią.    Za  Bonapartego 
To  mi  to  szkoła,  jakie  wychowanie! 
Wszystko  mnsiailo  i&ć  na  upartego. 
GMzie  przykład  dobry,  i  tchórz  bardo  stanie, 
I  n^  nie  pyta:  a  dokąd?  dlaczego? 
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Było  tóż  siła  dobrjch  komendaiitów, 
Nie  pieczeniar^y,  w  miarę  adjutantów. 

Eaedy,  bywało,  wystąpią  rejmenta, 
To  aż  strach  spojrzść:  same  stare  wygi! 
Ten  Pułaskiego  ruchawkę  pamięta, 
Ów  kresę  dostał  nad  brzegiem  Adygi, 
Tego  zna  Egipt,  owego  przeklęta 
Ziemia  murzyńska,  kędy  rosną  figi, — 
Zgoła,  na  twarzach  miałeś  geografią. 
Oho!  dzisiejsi  tego  nie  potrafią. 

I  nie  potrafią  hulać,  jak  hulano: 

Proszę,  kiedy  to  weszło  się  do  miasta, 

Byłeś  raz  zerknął,  byłeś  zgiął  kolano, 

Wnet  do  ułana  przylgnęła  niewiasta — 

A  szampan  lał  się,  a  złotem  sypano. 

W  miłości  i  przy  kartach  nigdy  basta, 

Prawda,  że  było  cokolwiek  rozpusty. 

Lecz  chudy  klapnie,  gdzie  ledwo  schudł  tłusty. 

Spytaicie  tylko,  co  to  się  nie  działo 

W  roku  dziewiątym,  kiedy  do  Galicyi' 

Wkroczył  Kamiński?    Choć  miał  garstkę  małą, 

Pierzchuęli  Szwaby,  nawet  niepobici. 

W  trzydzieści  koni  Lwów  się  odebrało, 

Na  pospolite  ruszenie  szły  wici, 

Biegło,  co  żyło,  i  stawały  pułki 

Z  obywatelskiój,  mospanie,  szkatułki. 

Boć  krotochwile  zapustne  to  były 
Z  tymi  Szwabamil    Nasze  chorągiewki, 
Jak  wróbli,  samym  szmerem  ich  straszyły, 
Besztę  wymiotły  przekupki  i  dziewki. 
Gdy  tylko  żołnierz  ufa  w  święte  siły, 
Wzrokiem  zabija,  proch  zdmuchnie  z  panewki, 
I,  jak  pod  Jena,  kłusem  szarżę  utnie, 
Nie  dobywszy  pałasza,  tnie  okrutnie.  • 

• 

Ztąd  tćż  fantazya  niezmierna  w  żołnierzu, 
Honor,  ambicya  do  głośnego  czynu. 
Dzieciuch,  co  jeszcze  nie  porosnął  w  pierzu. 
Szedł,  jak  na  spacer,  na  szczyt  Apeninu, 
A  z  Ojczenaszem  przy  każdym  pacierzu  . 
Modlił  o  Polskę  i  o  liść  wawrzynu    ^ 
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W  pOBtaci  krzyia  legii  bonorowćj. 
Czczy  to  szał  nie  b^ł,  aui  romaDsowy. 

Zpomiędzy  wiela  przykładów,  a  wiela, 
Jakie  od  ojców  pewnieście  słyszeli, 
Dofó  wsponnićć  jeden,  mego  przyjaciela. 
Pana  w^mistrza  Jaszczolda.    Wiócie-li, 
Odzie  jest  Tarnopol,  a  gdzie  Zagrobela? 
Miasto  od  wioski  staw  i  grobla  dzieli; 
Więc  w  tój  ostatniej  Szwab,  zewsząd  przyparty, 
OBZft6cowaI  sie  ^ztałami  i  warty. 

I  tcbórz  odważniej  wygląda  z  za  iciany, 
Bzecz  to  wiadoma — a  pola  tam  czyste 
Masz  na  Podolu;  łany,  same  łany — 
niepodobieństwo  zatćm  oczywiste, 
AieDy  okop  miały  brać  nłany, 
CSiociaiby  zucby  były  tak  sierdziste 
Jak  ci>  co  Zamość  onili;  więc  ale  brano, 
Tylko  barcami  wzajem  się  nękano. 

Wojenka  taka  prędko  w  niesmak  da  się 
Nowozacięinym,  a  zwłaszcza  rucbawce;  * 

Człek  się  nie  wyńpi,  kofi  się  nie  napasie, 
A  guza  często  oberwiesz  przy  sprawce. 
Tymczasem  Ifiemiec,  zawarty  w  tarasie, 
Rad  wypoczywa  przy  piwku  i  kawce. 
A  wpaść  naoślep — byłaby  ryzyka: 
Przegrasz — nazawsze  stracisz  ocbotnika. 

Otói  pan  Jaszczółd,  wachmistrz  szwadronowy, 
Zncb  zawołany,  dawny  legionista, 
Jak  zaczął  cbodzić  po  roznm  do  głowy, 
A  kląć  do  milion  beczek  i  do  trzysta, 
Tak  uknuł  fortel — i  mając  gotowy. 
Nie  rzekłszy  słówka  nikomu,  korzysta: 
Trzech  sprawnćj  miary  bierze  do  pomocy 
I  gdzie?  nie  wiedzićć,  wyjeżdża  wśród  nocy. 

że  nie  powiadział  starszyźnie— czcze  baśnie! 

Jaszcz^d,  mospanie,  ąnał  regulamina; 

Znał,  ie  zasługa  najpiękniejsza  gaśnie. 

Jeżeli  żołnierz  regni  zapomina. 

On-by  szefowi  nie  rzekł  nic,  on  właśniel 

Tfii  tryb  karcą  nawet  u  Turczyna, 

A  cóż  dopiero  w  armii  regularnśj? 

Na  cóż  wojskowy  sąd,  lab  kodeks  karny? 
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« 
Sam  to  widziałem,  jak  o  ciemnym  mroku 
Trzech  co  najtęższych  wybrawszy  z  szwadronu, 
Kładł  im  dó  głowy  coś  długo  na  boku, 
A  zgadłem  z  ruchów,  z  postawy  i  tonu, 
Że  to  nie  fraszka.    Podsunąwszy  kroku, 
Widzę,  jak  powróz  dobywał  z  furgonu, 
Potćm  opatrzył  oba  pistolety, 
„Na  koń!"  i  milczkiem  przemknął  przez. widety. 

Tu  już  naocznym  przestaję  być  świadkiem, 
A  opowiadam  d^owy  bohatćra 
Onśj  wyprawy.    Wątpię,  czy  mu  rzadkim 
Dowcipem  sprostam;  tóm  więcćj,  że  ścióra        '* 
Czas  owe  rysy  i  powłóczy  gładkim 
Jakimś  pokostem — wszakże  prawda  szczóra 
Zostaje  prawdą,  choć  barw  traci  wiele. 
Jako  kazanie,  miane  nie  w  kościele. 

II. 

Jeszczem  jak  suseł  zasypiał  w  baraku, 

Kiedy  pan  Jaszczółd  nazajutrz  wszedł  do  mnie, 

Zbudził  —  ja-m  spojrzał  w  oczy  nieboraku: 

Jakoś  patrzały  ponuro  i  skromnie  — 

I  zaraz  zgadłem,  żo  coś  nie  do  smaku 

Wypaść  musiało.  On  zaś:  —  Tu  kalomnie 

Na  mnie  puszczają!  Jak  psom  we  łby  strzelę! 

Śliczni  koledzy,  śliczni  przyjaciele!  — 

Jakie  kalomnie?  pytam,  co  się  stało? 

Nic  nie  wiem. — ^A  on: — Wódkę  masz?   Do  ciebie! 

—  Nawzajem!  —  Łyknął)  aż  oko  zbielało, 
Usiadł  i  gniewny  mruczał  sam  do  siebie: 

—  Głupstwo!  ażeby  się  było  udało. 
Toby  równego  nie  było  mi  w  niebie! 

Żem  podryrił,  zaraz  cały  rejment  w  drwinkach... 
Srał  i  Napolion  czasem  po  tebinkach... 

—  Tylko  wyobraź  sobie,  poruczniku  — 
Zaczął  poważnićj  i  głosem  zmiękczonym, 
Lulkę  zaćmiwszy,  która  na  guziku 
Zawsze  wisiała  z  kapciuchem  czerwonym:  — 
Wyobraź  sobie,  cobyś  o  młodziku 

Myślał  szalonym  lub  niedoświadczonym, 
Gdyby  się  jeden  porwał  na  szwadrony? 
Rzekłbyś,  że  waryat  lub  niedoświadczony. 

I  miałbyś  słuszność!    Lecz  cóżbyś  o  takim 

Powiedział,  który  w  obozach  wiek  stórał,  ^ 
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A  który  burdą  nie  jest  lub  pijakiem, 
GWyby  plan  jakiś  w  swój  cłowie  wyszpśrał, 
A  wyszeptawszy,  cicho,  jsk  siał  makiem^{ 
Ten  pla^  wykonał?    Śzekłbyś:  —    „To  generał 
"^Tiepospolity,  a  choć  pokpił  sprawę, 
ie  plan  był  dobry,  jeszcze  ztąd  ma  dawę. 

Znudzon,  ie  stoim  bezczynnie  czas  dawny. 

Mimo,  że  Szwaby  w  kupę  się  gromadzą 

I  okopują,  powziąłem  zabawny 

Koncept:  „Niech  s^rsi  nad  mapami  radzą, 

Ja  nad  fortelem."  Że  nie  mógł  być  jawny 

I  że  go  może  wykonać  nie  dadzą, 

Więc  wczoraj  w  nocy,  zmówiwszy  trzech  zuchów, 

Buszam  z  ooozu  niby  dla  posłuchów. 

• 

Znając  te  strony,  jakby  kieszeń  swoją, 

Mknąłem  przez  łąki  i  głębokie  jary; 

Aż  naraz  widzim:  Wóz  i  konie  stoją. 

To  chłop  do  miasta  woził  mandatary, 

A  teraz  wraca.    Więc  powagą  moją. 

Zbrojną  w  nahaj  kę  i  wódczane  czary, 

Każę  mu  jechać  wprost  na  Zagrobelę, 

Choć  w  strachu  szeptał:  „Oj,  tam  Niemców  wiele!" 

Jedziemy  milczkiem,  gdyż  w  podolskim  wozie 
Ani  ździebełka  nie  znajdziesz  żelaza. 
Jedziem  —  wtśm  obóz,  słuch  puszczam,  w  obozie 
Cisza,  jakby  ich  wybiła  zaraza.  — 
Tylko  gdzieś  derkacz  odzywa  się  w  łozie, 
A  bliżój  szyldwach  chrapie  u  przełażą... 
Skradam  się  —  patrzę:  wszystko  śpi  aż  miło! 
W  jednóm  okienku  z  dworu  się  świóciło. 

Błogosławione  światełko  witałem, 
Jak  gdyby  pannaidała  mi  randewu. 
Wiószy  poruczniku,  jak  się  kochiwałem 
'  I  dzisiaj  przyznasz  otwarcie,  bez  gniewu, 
Że  w  pułku  sobie  równego  nie  miałem 
W  szczęściu  do  dziewcząt,  do  tańca,  do  śpiewu, 
A  przecież  nigdy  serce  tak  nie  drżało. 
Jak  wczoraj,  gdy  to  światełko  migało. 

Bóg  wiś,  jak  długo  byłbym  stał,  jak  wryty. 
Myśląc  o  wielkićm  mojóm  przedsięwzięciu, 
Gdy  wtóm  koło  mnie  padł  szyldwach  przebity 
I  jęknął  —  minut  nie  było  dziesięciu 
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Już  do  stracenia.    Chwytam  za  dobyty 

Pałasz  i  lecę  w  najkrótszym  przecięciu 

Prosto  ku  światłu  •—  ułany-m  zostawił: 

Chciałem  sam  wszystko  sprawić— wszakiem  sprawiŁ 

Tę  stronę  dworu  sad  otaczał,  przeto 
Warty  nie  było,  aż  za  płotem  sadu; 
A  ja,  choć  wcale  nie  jestem  atletą. 
Wnet  obliczyłem  korzyści  napadu, 
Pewien,  że  w  garści  z  taką  szerepetą 
Choć  z  batalionem,  a  trafię  do  ładu. 
Więc  z  animuszem  pod  okno  przyskoczę 
I  widzę,  jako  wietrzyk  nićm  chybocze. 

Było  otwarte  —  spojrzę:  aż  przy  mdławćj 
Lampie,  nad  mapą  Polski,  rozpostartą, 
Slipiał  mężczyzna,  łysy  i  siwawy 
I,  jakby  gniew  swój  wywierał  nad  kartą, 
Kiół  ją  szpilkami.    Basta  z  tój  zabawy! 
Nie  chciałbym  z  twoją  spotykać  się  wartą 
Albo  patrolem  —  i,  nie  myśląc  dłużćj, 
Wpadam,  jak  brytiw  spuszczony  z  obroży. 

Nawet  paryzka  żadna  baletnica 
Łekcćj  nie  skoczy,  niżem  ja  nań  skoczył, 
I  pewnie  łupu  swego  żadna  lwica 
Nie  tłoczy  silniój,  niżem  ja  go  tłoczył. 
A  choć  tuż  przy  nim  leżała  krucica, 
Bezsilną  dłonią  tylko  ją  powłóczył, 
A  nie  mógł  ująć,  ni  głosu  wydostać! 
Do  śmierci  będzie  stała  mi  ta  postać 
Austryackiego  generał-majora 
Bikiuga,  wielu  tysięcy  hetmana. 
Noc  to  pamiętna  dla  mnie!    Takie  wczora 
Nie  dałbym  wzamian  i  za  kosz  szampana. 
Więc  go  wyniosłem,  jak  sieczki  pół  wora 
I  ciężar  w  ręce  oddałem  ułana, 
Który  go  związał,  szczelnie  zakneblował 
I  na  drabiasty  chłopski  wóz  wpakował. 

Skończywszy  dzieło,  już  mi  rozum  radził 
Co  tchu  ujeżdżać  z  połowem  nielada, 
Ale  snadż  dyabeł  na  mnie  się  usadził, 
Że  w  las  uciekła  pićrwsza  dobra  rada: 
Wracam:  sadj  okno  nanowo-m  przesadziła 
Jeszcze  się  lampa  dopalała  blada. 
Więc  rozpoczynam  rewizyę  papierów, 
Krzyżów,  sygnetów,  fajek,  repetierów. 
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To  nie  rabunek,  lecz  prawo  wojenne  — 
Liche  zwycięztwo  bez  dział  i  bagaży. 
Przytśm  te  Szwaby  bywają  piśmienne, 
Wożą  papierów  stos  i  kałamarzy; 
Bzecz  ważna  złapać  raporta  codzienne, 
Szpiegów  donosy,  zgoła,  co  się  zdarzy: 
O  wozem  łapał,  co  pod  rękę  padło, 
A  wszystko  w  kaszkiet  ułański  się  kładło. 

Już  o  odw]'ocie  myślałem,  gdy  oto 
Zśgarek  złoty  i  emaliowany 
rnrzę  nad  łóżkiem:  —  Pójaź  i  ty,  niecnoto! 
Mówię  —  i  tylko  co  zdjąć  chcę  ze  ściany, 
Z  trzaskiem  upada.    A  wtóm  z  całą  rotą 
We  drzwi  się  wali  lejtnant  rozespany, 
W  obozie  larum  słyszę^  w  bębny  walą, 
Niechajże  jasne  pioruny  mię  spalą! 

Tu  już  nie  rzemień  w  strachu  był,  lecz  skóra  — 
Jak  tóż  szabelką  zawinę  się  młyńca, 
A  poczęstuję  raz,  drugi  piechura, 
Tak-em  i  wyparł  precz  na  kraj  dziedzińca, 
A  choć  tył  zabrać  chciała  Szwabów  chmura , 
Przecież  dopadłem  starego  gościńca, 
Przez  okno,  sady,  rejteruję  w  szyku 
Wśród  gradu  strzałów,  bębnienia  i  krzyku. 

Mój  korpus  z  jeńcem,  za  stodołą  skryty, 
Dotrzymał  placu  i  duch  wstąpił  we  mnie. 
Gdym  poznał  w  cieniu  czapek  naszych  kity. 
NarażiMO  się,  dał  Bóg,  niedaremnie: 
Generał  wzięty,  piękny  łup  zdobyty! 
Tak  myślę,  biegąc  —  aż  wtćm,  jak  nie  hremnie 
Szyldwach  z  za  płota  —  z  głowy  czapkę  zmiecie! 
Już  i  nie  pytam  o  szwabskie  rupiecie. 

Hazard  wojenny!  część  łupu  stracona  — 
Lecz  jeniec  w  ręku;  byle  dopaść  szkapy! 
Dopadam  —  nogę  kładę  już  w  strzemiona* 
Chłopu  na  kuraż  smolę  trzy  harapy, 
Lecimy  —  w  nogach  tryumf  i  obrona  — 
Dobranoc!  śpijcie,  panowie  harcapyl 
Chciałbym  zobaczyć  jutro  wasz  ambaras, 
Gdy  się  bez  głowy  zobaczycie  naraz. 

Wszystko  w  odwrocie  zdawało  się  sprzyjać; 
Do  naszych  widet  nie  było  pół  mili  — 
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Kazałem  zręcznie  jarami  wywijać, 
A  często  stawać  na  podsłuchy,  czyli 
Pogoń  nie  idzie?    Rzadko  tćż  popijać 
Dałem  z  blaszanki.     „Jutro  będziem  pili — 
Bzekłem — za  tryumf  naszego  oręża. 
Jak  nie  pić,  kiedy  bez  krwi  się  zwycięża? 

Jak  się  nie  cieszyć,  kiedy  dobra  nasza? 
Dla  was  galonki,  mnie  szlifa  nagrodą; 
Cesarz  do  gwardyi  jeszcze  pozaprasza  — 
Tylko  ty,  chłopie,  dobrze  idź  —  nie  z  kłodą 
Jedziesz  to  przecie!  cóż  cię  tam  przestrasza? 
Nie  bój  się,  od  nas  nie  wyjdziesz  ze  szkodą. 
Hultaj!  patrzajcie,  pod  wóz  mi  się  schował — 
Lancą  go  —  z  nami  nie  będzie  żartował!'' 

Było  to  włańnie  na  samym  zawrocie 
Z  jaru  na  błonie.    Ułan,  co  na  szpicy 
Wystrzelił,  nagle  skręcił  ku  nam  w  locie. 
Krzycząc,  że  pułk  nas  otacza  konnicy! 
Chłopek  ów,  widać,  miał  oczyska  kocie. 
Ze  ich  nasamprzód  zobaczył  w  ciemnicy. 
Cóż  poczniem?  w  nogach  jedyna  obrona  — 
Lecz  z  moim  jeńcem  liczba  nie  skończona. 

W  łeb  mu  wypalićl  i  —  odwodzę  kurek. 
Lecz  bezbronnego  zabić,  jako  bydlę, 
Tegoby  chyba  dopuścił  się  Turek, 
Tego  w  żołnierskióm  nie  mamy  prawidle. 
Ot,  lepiej  wezmę,  uwiążę  za  sznurek, 
Pojedzie  gładką  błonia,  jak  po  mydle. 
Czerkieski  sposób.    Wiążę  do  kulbaki. 
Aż  tu  rotowym  ogniem  zagrzmią  krzaki! 

• 

Ach,  daj  go  katu!  tośmy  w  tarapaty 
Wleźli,  gdzie  spojrzysz,  czy  wlewo,  czy  wprawo, 
Z  frontu  i  z  tyłu  sypią  się  psubraty... 
TJmrzść,  to  umrzóć,  byle  umrzeć  z  sławą! 
Wiara,  bój,  do  mnie!    Za  broń,  stare  chwaty! 
Jak  utniem  szarżę  samoczwart  —  oj,  krwawo 
Gdzieś  przypłacili!  —  nauczka  na  harde. 
Widzisz  mój  pałasz  we  krwi  aż  po  gardę. 

Zgoła  nasucho  wyszliśmy  z  kąpieli, 
Nasucho,  bracie,  choć  W  kwaśnym  humorze. 
Łupy  i  jeńca  wszystko  kaci  wzięli 
I  moje  przyszłość.    W  takim  dyshonorze 
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Trudno  żyć;  człowiek  bądź  w  łeb  sobie  strzeli} 
Bądź  gdzie  braciszkiem  zostanie  w  klasztorze. 
H6j,  na  frasunek!  jest  tam  co  w  manierce? 
Jeayny  kordyał  na  zranione  serce...  — 

Łyknął  i  żalów  zalał  się  potokiem. 
Znając  naturę  onegoż  dziwaka, 
Nie  wyjeżdżałem  z  duchowym  obrokiem. 
Aż  kiedy  skończył  chryję  desperacką, 
Wstał,  niecierpliwóm  cisnął  na  mnie  okiem 
I  spytał:  —  A  ty  co  na  to?  —  Co?  gracko 
Pan  wachmistrz  Jaszczółd  spisał  się  i  kwita! 
Wszystko  sprzyjało,  tylko  konduita...  — 

Łedwiem  to  słowo  wymówił,  by  wrzątkiem 
Sparzon,  wyleciał  z  mojego  baraka, 
Ale  nie  z  zemstą,  ani  tóż  zawziątkiem. 
W  duszy  mi  szczerze  żal  było  biedaka, 
Że  nigdy  koniec  u  niego  z  początkiem 
Zgodzić  się  nie  mógł.    Natura  już  taka: 
Rzuci  się  w  zamiar  śmiały  i  osięgnie. 
Cóż?  kiedy  w  końcu  przez  lekkość  ustrzęgnie. 

Tym  razem  jednak  tę  chlubę  wziął  w  zysku, 
Że  wróg,  przestraszon,  taborem  uchodził 
Wciąż  po  bezwodnśm,  gołóm  stepowisku, 
Aż  pod  Wieniawką  zno?ru  się  ogrodził. 
Lecz,  gdyśmy  wodę  przecięli  w  zdroisku 
I  gdy  się  Niemiec  przez  trzy  dni  wygłodził. 
Kapitulował.    Wypij  myż,  panowie, 
Zdrowie  Jaszczołda  i  wojsk  naszych  zdrowie! 


3.     Kajetan   Eoźmian. 


Kto,  jak  ś.  p.  Koźmian,  umiał  do  ośmdziesiątego  piątego  roku  ży- 
cia zachować  umysł  w  takiój  czerstwości,  że  się  prawie  z  latami  odświó- 
żał,  lak  tego  dowód  mamy  w  niektórych  utworach  lirycznych,  nakrótko 
przea  zconem  pisanych;  ten  widocznie  innego  był  hartu,  niż  późniejsze 
pokolenie;  ten  musiał  mićć  wielki  fundusz  ducha,  którym  rozrządzał  ro- 
zumnie, nie  mamiyąc  go  na  czcze  rojenia,  ani  rozpraszając  w  drobiazgi. 
Jestto  bowiem  jednym  z  ujemnych  przymiotów  naszego  wieku  wkładać 
całe  bogactwo  umysłowości  w  najdrobniejszą  cząstkę  jakićj  rzeczy  i  do- 
chodzić jój  składu,  podobnie,  jak  fizyologowie,  co  przez  szkło  mikrosko- 
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pu  rozbierają  atomy  i  najdelikatniejsze  włókna  i  tkanki.  Tego  rodzaju 
praca  analityczna,  nietylko  nie  pozwala  ogarnąć  ogromu  całości,  ale  na- 
wet wyobrażenie  tćj  całości  w  duszach  zaciśra.  W  literaturze  nowszój 
można  tę  dążność  często  spotykać  w  tych  zaściankowych  prowincyonali* 
zoiach,  w  tćm  rozczłonkowaniu  dziejów  i  społeczeństwa,  zgoła  w  tćj 
rozkładowćj  robocie,  z  którój  ciągle  nam  wróżą  rezultaty  wielkie:  jakby 
kto  chciał  robactwo,  roznoszące  ciało  schorowanój  osoby  nazwać  przy- 
szłymi konserwatorami  jśj  zdrowia. 

Charakter  Kajetana  Koźmiana,  przedewszystkióm  zachowawczy , 
nosił  w  sobie  zapewne  wyobrażenia  i  uczucia  tych  czasóWj  które  zamłodu 
widział,  do  których  w  męzkich  latach  należał;  nie  dziw,  że  mu  się  prze- 
ciwnćm  zdawało  wszystko,  co  malało,  rozdrabiało  się,  zapominało  tra- 
dycyi,  co  wreszcie  psuło  ten  ideał  całości,  będący,  że  się  tak  wyrażę, 
najpiórwszą  jego  muzą,  źródłem  wysokiego  tonu,  na  który  nastrajał 
swoje  lutnię.  Wykształcony  na  starych  wzorach  łacińskich,  wżyty  w  tę 
wielkość  instytucyj  Bzeczypospolitej,  co,  choć  gasnące,  olśniły  go  całym 
blaskiem,  nawykły  patrzść  na  ludzi,  budzących  poszanowanie  dla  swych 
cnót  prawie  rzymskich,  dla  swój  biegłości  w  sprawach  publicznych,  wy- 
chowany nareszcie  w  karności  i  prostocie  obyczajów  staroświeckich,  nie 
mógł  się  tak  łatwo  oswoić  z  wyobrażeniami  nowego  czasu,  z  odmienną 
fizyognomią  społeczeństwa,  z  tóm  wszystkióm,  co  się  około  niego  działo. 
Człowiek  więcej  niż  dwóch  pokoleń,  świadek  tylu  zmian  i  przeobrażeń, 
zachowanyż  był  przez  Opatrzność,  lak  ten  dąb,  co  go  zostawiają  w  wy* 
rąbanym  lesie,  aby  do  jego  wysokości  pięły  się  młode  latorośle  zapustu? 

Pospolicie,  lecz  w  innych  zupełnie  stosunkach,  takiego  człowieka 
nazywają  zabytkiem  przedpotopowym,  człowiekiem,  który  się  przeżył, — 
my  w  naszem  położeniu  powinniśmy  go  nazywać  żyjącą  tradycyą.  Po- 
dług  mnie,  nie  znam  wspanialszój  postaci  w  społeczeństwie  nad  starca, 
który  młodszemu  pokoleniu  przedstawia  w  sobie  żywą  przeszłość.  Kaje- 
tan Koźmian  przedstawiał  ją  w  swoim  żywocie  ziemiańskim:  dobry  go- 
spodarz, nie  pan,  lecz  opiekun  i  przyjaciel  wieśniaków,  światły  doradca, 
gościnny  sąsiadom,  poważny  ojciec  rodziny,  a  nadto  jeszcze  pamiątka 
chodząca,  serce  podnioślejsze,  około  którego  można  się  było  ogrzać,  — 
wszystko  to  składało  męża  niezwykłych  zalet  w  życiu  domowóm,  a  tacy 
ludzie  nigdy  się  przeżyć  nie  mogą,  przynajmnićj  nie  wióm,  ktoby  prze- 
życia się  ich  pragnął.  Jak  ulubiony  jego  poeta,  Jan  Kochanowski,  naj- 
szczęśliwszym się  uczuł,  kiedy  z  większśj  sceny  świata  zeszedł  w  wiej- 
skie zacisze;  chociaż  obowiązki  i  powinności  obywatela  powołały  go  do 
wysokich  urzędów,  które  piastował,  jednakowoż  dusza  jego  zawsze  tę- 
skniła do  cichśj  niepodległości  i  mierności,  jak  to  wyśpiewywał  w  jednym 
z  najdawniejszych  swoich  wierszy  do  Fortuny: 

Szafuj  innym  twoje  względy, 

Sławę,  bogactwa,  urzędy; 
Ja  się  prz^  twoim  ołtarzem  nie  przestaję  modlić, 
By  mię  nad  ludzi  twoja  nie  wzniosła  opieka. 

Zostaw  mi  czucie  człowieka; 

Ja  się  nie  dam  upodlić. 
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Taki  duch  godnoóci  osobistśj  i  obywatelskiój  przebija  w  każdym 
wierszu  Koźmiana.  Gdybym  tylko  pytał  pięknych  sentencyj,  moral- 
nych, publicznych,  domowych,  których  pełno  w  jego  rymach,  odgadnął- 
bym już  charakter  i  sposób  myślenia  podniosły  i  szlachetny;  lecz  daleko 
snadnićj  mi  to  przychodzi,  gdy  zwracam  uwagę  choćby  na  tych  dwa- 
dzieścia kilka  lat  ostatnich,  które  wieszcz — starzec  przepędził  w  zaciszu 
wiejskióm,  otoczony,  jak  patryarcha,  obowiązkami  rodziny  i  obywatel- 
stwa, a  przytóm  wydobywający  z  lutni  swśj  ton  tak  rozgłośny,  że  wszę- 
dy dochodził  i  tak  przenikliwy,  że  każdą  szlachetną  duszę  poruszał. 
E[to  żył  w  takióm  poszanowaniu  i  powadze  u  ludzi,  tego  wewnętrzna 
istota  musiała  się  szczerze  odzwierciadlać  w  utworach  natchnienia;  nie 
mogły  to  więc  być  piękne  słowa,  skombinowane  sztuką,  a  w  dysharmonii 
z  człowiekiem,  który  je  pisał,  a  o  którym  nie'  ośmielonoby  się  wyrzec 
tego,  co  on  sam  o  Horacym  powiedział; 

I  wieszcz,  filozof,  dworak,  choć  wieśniak  pozorem, 
Coś  zalecał  w  twych  pieśniach,  zaprzeczałeś  wzorem. 

Zresztą  język  prawdy  i  przekonania  ma  swoje  właściwą  cechę^  nie- 
dającą  się  sztuką  zastąpić.  To  jednak  pewna,  że  nasi  pisarze  z  tak 
zwanćj  szkoły  klasyczno-konWencyonalnój,  bardzo  mało  indywidualno- 
ści swojej  wkładając  we  własne  utwory,  słabo  się  tylko  w  nich  odrysowy- 
wują.  Zbyt  może  zajęci  wzorem  jakiego  klasyka,  będącego  w  ich  po- 
jęciu taką  akmą  doskonałości,  wszystko,  i  co  widzieli  zewnątrz  i  co  we- 
wnątrz czuli,  odnosili  do  niego,  jego  przemawiali  językiem,  jego  tworzyli 
natchnieniem.  Głos  ich  duszy  z  trudnością  się  przez  te  formy  przedzie- 
rał. Przeciwnie,  romantycy,  obierając  inną  drogę  kreacyi,  usiłowali  wię- 
cćj  snuć  z  siebie,  we  własną  głąb'  zazierać,  a  choć  i  tu  nie  brakło  na 
konwencyonaliźmie  i  naśladowaniu,  ztómwszystkióm  indywidualności 
silniój  się  rysowały  w  tóm,  co  z  ich  piór  płynęło. 

Ztąd  poszło,  że  nowa  szkoła  zainteresowała  nietylko  pewną  odrę- 
bnością swoich  płodów,  ale  nawet  pisarze,  należący  do  niój,  intrygowali 
publiczność,  odgadującą  w  nich  wyjątkowe  jakieś  istoty  arcyduchowe 
i  płomienne,  cierpiące,  tajemnicze,  kiedy  porównane  z  klasykami,  za- 
zwyczaj ludźmi  pewnśj  pozycyi  w  towarzystwie,  form  zimnych  prozai- 
cznych, a  zasad  konserwatywnych,  musiały  tych  ostatnich  zdysKredytować . 
Łatwo  teraz  pojąć,  gdy  się  te  czasy  odsunęły  już  od  nas  i  sąd  nastał 
spokojniejszy,  jaką  krzywdę  wyrządzano  wyznawcom  klasycyzmu,  od- 
mawiając im  wszelkich  możebnych  zalet,  nawet  gniazdowych,  dlatego 
tylko,  że  nie  poszli  za  duchem  romantycznym.  Wyrok  ciążący,  na  ca- 
łym tym  rodzaju,  dotykał  i  Koźmiana;  a  jak  zazwyczaj  stronna  gorliwość 
zadaleko  się  unosi,  więc  w  klasyku  potępiono  i  człowieka  i  zastoso- 
wano do  niego  ten  wiersz: 

„Napisał  tysiąc  wierszy  o  sadzeniu  grochu!'' 

wtenczas,   kiedy  dokoła  odbywała  się  ciemna  gra  gotującego  się  wybu- 
chu, mogąca  czem  innśm  natchnąć,  a  nie  dy<laktycznym  „wieńcem  Wir- 
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gilego  chwały."  Salon  literacki  warszawski,  w  trzeciśj  części  Dziadów 
naszkicowany,  wiele  miał  rysów,  zdjętych  z  natury,  tego  tmdno  zaprze- 
czyć; lecz  za  tśm  nie  szło,  aby  koryfeusz  szkoły  klasycznśj  był  obojętny 
na  to,  co  obchodziło  żywo  każde  obywatelskie  serce.  Co  większa,  on,  tak 
twardo  stojący  na  wyłomie  swojego  obozu,  odpowiadający  na  zaczepki 
i  szały  przeciwników  dowcipnym  sarkazmem  lub  biczem  satyry,  sam 
wkrótce  ogrzał  się  tóm  ciepłem  młodój  literatury  i  w  późnój  starości 
zaczął  żywiój  i  duchowiój  uczucia  swoje  tłómaczyć.  To  pokazuje,  że 
w  piszącym  zawsze  odbić  się  musi  duch  epoki,  choćby  najmocniej  się  je- 
mu opierał  i  protestował. 

My  dziś  wolniejsi  od  uprzedzeń  naszych  poprzedników^,  winniśmy 
to,  co  z  właściwego  wyrugowano  miejsca,  co  potępiono  bezwględnie, 
odnieść  do  należnego  porzą&u  i  usprawiedliwić. 

Kajetan  Eoźmian,  jak  tylu  innych,  których  zastała  późniejsza  re- 
forma romantyków,  należał  do  epoki  pisarzów  Księstwa  Warszawskiego.. 
Komu  wiadomo,  o  jak  zwątlonych  siłach  powstało  księstwo  i  jakie  wj^y- 
wy  działały  przeważnie  na  umysły  pod  każdym  względem,  ten  sobie  ła- 
two wytłómaczy,  że  wpływy  wyobrażeń  francuskich  w  epoce  Stanisła- 
wowsliićj,  zatrzymane  upadkiem  politycznego  bytu,  a  więc  i  upadkiem 
literatury,  musiały  silniejsze  jeszcze  parcie  wywićrać,  kiedy  zwycięztwa 
Napoleona  dały  tćj  części  kraju  byt  i  organizacyę.  Jeżeli  tedy  litera- 
tura wielkiego  cesarstwa  była  jakby  echem  buletynów,  deklamacyjna 
i  zimna,  iednostronna  i  formułkowa,  nic  dziwnego,  że  się  to  i  u  nas  od- 
biło. Zkąd  przyszedł  kodeks  cywilny,  ztamtąd  szło  i  poetyczne  na- 
tchnienie i  forma.  O  samodzielności  trudno  było  nfyślćć,  bo  ta  wyma- 
gała geniuszu  lub  głębokich  studyów  na  innśj  drodze;  a  tymczasem  ge- 
niusze i  talenta  absorbowała  wojna,  a  na  studya  czasu  nie  było.  Lu- 
dzie bowiem  naukowi  i  piśmienni  wszyscy  poszli  w  służbę  publiczną 
i  tam  ich  zasług  szukać  należy,  a  nie  na  polu  sztuki.  Jeżeli  więc  uka- 
zywały się  twory  wyobraźni,  to  jedynie  jako  owoc  chwili,  wykradziono! 
obowiązkom  pubUc^ym.  ^ 

Odnosząc  do  tych  czasów  Ody  i  Pieśni  Koźmiana,  widzimy  w  nich 
niepospobtą  siłę,  pęd  liryczny,  ton  podniosły,  a  niekiedy  miejsca  tak 
szczęśliwe,  że  je  za  wzór  poetycznśj  szczytności  podaćby  można.  Oprócz 
tych  zalet  jest  jeszcze  forma  i  język,  wysoko  udoskonalony,  co  już  niepo- 
ślednią miało  zaletę  w  ówczesnym  stanie  naszego  języka,  którego  nie 
uczono.  Niesłusznie  tedy  zwolennicy  przeciwnej  szkoły  wyrzucali  kla- 
sykom poprawność  i  ubieganie  się  o  wdzięczne  formy,  bo  porówny  wając 
ich  sposób  pisania  z  dawniejszym,  z.  epoki  panegiryków,  zawsze  pokaże 
się  ogromny  postęp.  Każde  przeto  zaniedbanie  i  lekceważenie  tego,  co- 
już  raz  było  osiągnięte  i  zrobione,  prowadzi  do  upadku,  jak  to  się  spra- 
wdziło na  wielu  pisarzach  romantycznych,  bo  naśladując  genialność,  gar- 
dzącą formą,  nanieśli  dziwacznych  i  dzikich  wyrażeń,  a  nadewszystko 
rozbratali  się  z  logiczną  a  rozumną  jasnością,  będącą  jedną  z  cech  sło- 
wiańskiego ducha. 

Wirgiliusz  i  Horacy,  jakkolwiek  umknięto  im  znaczenia  przeto, 
że  ślepo  trzymali  się  wzorów  greckich,  niemniśj  jednak  mają  swój  odrę- 
bny charakter,  będący  odbiciem  się  ówczesnój  Romy,  pani  świata— jest 
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w  nich  tyle  humanizmu,  taki  wyraz  wytwornśj  cywilizacyi,  taka  znajo- 
mość życia,  że  nowożytne  ludy,  przechodząc  z  pod  opieki  kościoła  na  pole 
Ś¥deckoiciy  wzięły  sobie  tych  swoich  przewodników  za  kodeks,  poołuff 
którego  usiłowały  kształcić  się  na  obywateli.  CwisRomanushjl  to  ideał 
zmodyfikowany  pojęciami  chrześcijaństwa;  cóż  dziwnego,  że  i  dwaj  po- 
eci rzymscy,  co  ten  ideał  przekazali,  stali  się  owym  wzorem  doskonal- 
szym, poza  którym  nic  już  nie  widziano?  Przypomnijmy  sobie  wresz- 
cie, że  umysły,  uchylając  się  z  podjednój  powagi — kościoła,  rozciągającój 
wpływ  na  wszelkie  stosunki  społeczeńskie,  poddały  się  innćj — powadze 
starożytnych.  Długo  byłoby  rozprawiać  o  znaczeniu  i  ważności  powa- 
gi,  którói  dziś  wypowiedziano  posłuszeństwo,  zwyczajnie,  jak  w  chwili 
przechodniśj;  chociaż  to  pewna,  że  kiedy  analiza  się  sprzykrzy  i  zażyje, 
musi  nastąpić  panowanie  syntezy,  a  z  nią  powagi,  z  tą  różnicą,  że  ją 
.  przeniosą  na  takiego  Dantego,  Szekspira  i  t.  p.  Koźmian  należał  do 
tych  jeszcze,  dla  których  wzory  rzymskie  były  nienaruszoną  powagą 
w  rzeczach  literatury;  oyła  to  tradycya,  idąca  nieprzerwanym  ciągiem 
przez  całe  nasze  piśmiennictwo.  Niesłusznie  mu  przeto  wyrzucano  na- 
śladownictwo Wirgilego  i  Horacyusza,  kiedy  on,  człowiek  innój  epoki, 
nie  mógł  nawet  dopuścić,  żeby  coś  wyrównało  tym  wzorom  doskonafości; 
wreszcie,  jak  każdy  nosi  w  duszy  swój  ideał,  swoje  uczucia  piękna,  tak 
i  on  nosił — a  trudnoż  układać  estetyczny  kodeks  dla  stosunków  formy 
z  treścią,  gdyż  piękność,  zachwycająca  nas  w  obrazie  i  słowie,  zawsze 
będzie  tajemnicą  świata;  jestto  właśnie  ten  czar,  wdzięk,  gracya,  Ho- 
racyuszowe  dulcia  sunto,  które  więcśj  czuciem  można  pojmować,  niż  wy- 
uczać się  z  prawideł.  Toż  i  nasi  klasycy  mieli  inne  pojęcia  piękności 
i  w  czśm  innćm  jćj  szukali. 

Nie  ujmuje  to  nic  utworom  Koźmiana,  ani  go  robi  niewolniczym 
naśladowcą,  kiedy  w  swoich  lirykach  co  chwila  powołuje  się  na  Hora- 
cegp,  a  w  dydaktyce  opisowój  na  Wirgila— tak,  jak  nie  ujmuje  nic  kazno- 
dziei, kiedy  pri^acza  teksta  Pisma  Św.  i  na  nich  się  opiśra,  bo  i  mówca 
kościelny  i  klasyczny  poeta  dumni  są  z  powag,  idących  im  w  pomoc. 

Z  tego  punktu  uważając  jego  liryki  i  inne  utwory,  tak  dydaktyczne, 
jak  epiczne,  nie  można  im  odmówić  niezmiernie  wykończonśj  formy,  co 
jeśli  nie  sprawi  uroku  i  wrażenia  głęboki ćj  poezyi,  ma  zawsze  urok  ro- 
zumu; a  przyznam  się,  ostatni  ten  przymiot  mógł  robić  śpiewaka  Zie^ 
miaństwa  dumnym,  kiedy  swoje  rymy  porównał  ze  wszystkiemi  gminno- 
ściami,  co  weszły  przebojem  w  nasze  literaturę.  Czuł  w  tćm  swoje 
wyższość  i  wiedział,  czćm  to  zagraża;  z  wielkim  też  dowcipem  zgromił  tę 
.  swawolę  w  jednym  niedrukowanym  wierszu  do  generała  Morawskiego, 
który  może  dać  miarę  o  jego  talencie  w  rodzaju  satyry: 

Gdy  równie  słynny  pieniem,  jak  marsowym  szykiem. 

Morawski  mi  powiada:  „Nie  chcę  być  klasykieml" — 

I  woła  na  nieśmiałe  Feba  towarzysze:  . 

„Nie  ucz  się,  lecz  pisz,  jak  chcesz,'' — a  sam  tak  nie  pisze, 

Przypomniść  wiersz  klasyka  nadaje  mi  prawo: 

„Nie  rwijcie,  chłopcy,  kwiatów,  bo  wąż  jest  pod  trawą — 
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Bady  sprzeczne  z  wzorami  wprowadzą  was  w  sidłał 
Lecz  komu  uciążliwe  rozsądku  prawidła, 
Niech  spali  dzieła,  takići  uległe  przyganie, 
A  choć  zginie  Horacy,  Baka  pozostanie. 
Więc  naprzekór  pićrwszemU|  stargawszy  przepisy^ 
Łączcie  węże  z  ptakami,  z  jagnięty  tygrysy, 
Do  końskiśj  szyje  ludzkie  przyprawiajmy  głowy, 
Sybę  z  piękną  kobiStą  spójmy  do  połowy; 
I  nad  temi  cudami  napełnioną  kartą 
Niechaj  się  gmin  zadziwi  z  gębą  i^półrozwartą. 
U  gminu  są  godniejsze  dla  wieszczów  pamiątki. 
Zasiądźmy  z  lutnią  w  ręku  między  wiejskie  prządki 
I  własnym  ich  językiem  nowe  tworząc  wzory, 
Śpiówajmy  wilkołaki,  widma  i  upiory. 
Wszak  jest  uczeń  Krzemieńca,  w  ukraińskim  smaku 
Nuci  dyndającego  wisielca  na  haku; 
Drugi  za  nim  podobnież  budzi  podziw  w  gminie, 
Spiówając  nam  balladę  szczytną  o  pierzynie, — 
tak  szczęśliwych  początków  wróżyć  mi  jest  trudno, 
!e  nam  zaópićwa  kazkę,  a  choć  ta  jest  brudną, 
Przedmiot  gminny  dostarczy  wątku  do  osnowy, — 
Cóż  ztąd,  że  nieco  trąci? — ale  narodowy! 
A  tylko  gminny  obraz  godny  wieszcza  śpiewu: 
Niech  więc  nasze  pasterki  pasą  trzodę  z  chlewu. 
Niech  im  pijany  Maciek  przygrywa  na  dudzie, — 
Poco  smakiem  salonów  psuć  czysty  smak  w  ludzie? 
Zgrzeszył  Brodziński,  zgwałcił  nowych  wieszczów  prawa. 
Gdy  krakowskiego  Maćka  przekształcił  w  Wiesława! 
Precz  więc  Grecy  z  Parnasu!  precz  Bzymian  prawidła! 
Nasz  HeUkon  za  piecem,  a  Muzy  u  bydła! 
Chcesz-U  nam  obraz  szczytny  wystawić  a  szczóry, — 
Idź  do  jaskini  zbójców,  tam  twe  bohatóry; 
Maluj  wielkiśj  ludzkości  poetyczne  dzieje: 
Wspaniałe  rozbójniki,  szlachetne  złodzieje; 
A  gdy  owoc  twych  płodów  rozmnoży  się  wszędzie, 
Za  mistrzem  wielkim  głosem  wołaj:  „Co  to  będzie?" 

Antagonizm  obrońcy  konwencyonalnego  klasycyzmu  uderzył  tu 
na  żywioł  gminny,  wprowadzany  do  literatury  często  bardzo  nieszczęśli- 
wie i  nieumiejętnie,  ale  zawsze  odświśżający  ją  tchnieniem  rodzinnóm, 
co  miijio  wstrętu  do  gminności,  nie  uszło  jego  uwagi,  gdy  Brodzińskiemu 
oddał  słuszność  za  uszlachetmenie  ludowych  postaci;  zawsze  jednak 
Ust  do  Pizonów  musiał  być  na  stole;  wierny  tój  powadze,  nie  odstąpił  jćj 
do  śmierci. 


Dominik   /V1.agnuszewski. 

(TJr.  21  Czerwca  1809  r.  w  Warszawie, .  urn*  27  Lutego  1845  r.  na  Pokucia,  w  Galioyi) 


Utraciwszy  matkę  w  dziecinnych  latach,  wychował  się  u  dziadka  swego,  Do- 
minika Borakowskiego,  który  z  Saworowem  zawarł  kapitolacyę  o  poddanie  War- 
szawy. Historyczne  tradycye,  pielęgnowane  w  tym  staropolskim  domu,  niemniej, 
jak  samotne  i  Jednostajne  iyde  starca,  wpłynęło  na  Dominika,  który  Już  wczefeie 
wyrywał  sig  z  tój  atmosfery  w  krainę  marzeń  i  zładzeń. 

Będąc  uczniem  Pijarów  warszawskicl\  na  Żoliborzu,  czytał  na  jednym  egza- 
minie balladę  romantyczną,  co  było  dowodem  wczesnego  chylenia  się  do  nowydi 
wyobrażeń  literackich.  Studya  swoje  kończył  na  uniwersytecie  warszawskim^  gdzie 
kolegował  z  Zygmuntem  Krasińskim  i  Konstantym  Gaszyńskim;  miał  tam  napisać 
powieść  historyczną  w  rodzaju  Walter-Scotta.  Rzucił  się  potem  na  pole  dramatyczno 
i  napisiU  dwie  komedye  wierszem,  na  wzór  Fredrowskich,  p.  t.  ,iStary  kawaler-' 
i  „Zdzisław,  czyli  skut^płochości, "  obie  grywane  w  otworzonym  podówczas  (1828) 
Teatrze  Rozmaitości.  W  1881  r.  służył  w  pułku  gwardyi  grenadyerów,  w  stopniu 
podporucznika  i  wyruszył  z  głównym  korpusem  do  Prus,  a  ztąd  na  Pokucie.  Po 
zawiedzionych  nadziejach  politycznych  osiadł  we  wsi  Załuczu  nad  Prutem  i  oddat 
się  cały  pracom  literackim. 

Natchnienie  Magnuszewskiego  opierało  się  o  tło  historyczne.  Ghruntem  tych 
wiadomości  były  w  dziecinnym  Jeszcze  wieku  zaczerpnięte  opowiadania  starego 
dziadka,  który  wiele  widział  i  słyszał,  a  żył  sam  Jeszcze  częścią  życia  swego  w  osta- 
tnich latach  politycznego  bytu.  Wiele  więcej  zawdzięczał  Wójcickiemu,  niesmor- 
dowanemu  szperaczowi  starożytności  ojczystych,  którego  bliższy  stosunek  do  siostiy 
Magnuszewskiego,  później szój  żony,  przywiązywał  tern  mocniei}  do  młodego  poety. 
Liwerant  kanwy  historycznej  dla  galicyjskich  beletrystów  dodał  do  lotnego  balona 
poety  ciężar  swych  starożytniczych  wiadomości,  aby  poeta  nie  bujał  zawysoko 
po  mglistej  przestrzeni 

Pod  takim  wpłjrwem  wyrastały  szybko^  jak  grzyby  po  deszczu,  roboty  histo- 
ryczne Magnuszewskiego,  na  urząd  robione  i  nieudałe,  bo  indywiduaiaośó  pisana 
nie  da  się  za  cudzym  nagiąć  podmuchem  i  musi  podane  mu  żywioły  wciągnąć 
w  siebie,  przetrawić  i  w  wTasne  wcielić  życie.  Do  tego  zaś  miał  Magnussewsm  la- 
mało  elementarnych  wiadomości  historycznych.  Jak  wogóle  zbywało  mu  na  gtęb- 
szem  wykształceniu.  Prędko  i  dorywczo  nabyte  wiadomości  rozrzuciła  do  reszty 
rozbujała  &ntazya  poetycka;  w  głowie  marzyciela  burzyło  się  chaotycznie  ciągłym 
niepokojem  i  nie  przyszło  nigdy  do  spokojnój  równowagi  uczucia,  wyobrażeń 
i  rozumu,  do  tej  równowagi,  która  Jest  cechą  prawdziwej  siły  umysłowej.   Trawiła 

fo  ciągle  jakaś  gorączka  wewnętrzna,  jakaś  niecierpliwość  i  niewymowny  niespo- 
ój.  Dlatego  tak  łatwo  zaczynał  i  czasem  nawet  wzbijał  się  wysoko  —  w  pół 
drogi  Jednak  spadał  i  urywał.  Nie  zdołał  nic  całego,  wykończonego  napisać  i  pozo- 
stawił po  sobie  same  prawie  fragmenta,  zalegające  w  rękopismaclH  Było  to  *  sku- 
tkiem nietylko  jego  wątłej,  schorzałej  organizacyi  fizyczną),  ale  i  nieszczęśliwych 
stosunków  rodzinnych.  Blady,  chudy,  skurczony,  z  twarzą  młodzieńca,  ale  staremi 
zmarszczkami  pooraną,  był  on  tj^pem  sentymentalnych  poetów  galicyjskich,  wykar- 
mionych  łzami  Werterowsldemi.    Marzycielstwo,  bujające  po  bezgranicznej  prae- 
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fitrzeni  chorobliwej  fantazyi  i  smutek  żałobny,  wiji^cy  się,  Jak  nió  CKama^  we  wasyst- 
kich  tkankach  Jego  mareeń  i  Ełudzeń*— oto  wybitniejdze  pierwiastki  jego  życia 
i  poezyi. 

Przytułek  po  niewygodach  wojaczki  i  emigracyjni  wędrówki  w  domu  przy- 
branej matki,  wcześnie  owdowiałeji  stal  się  dlań  niewyczerpanem  źródłem  rzeczy- 
wistych i  urojonych  cierpień.  Stosunek  matki,  namtętme  przywiązującej  się  do  syna, 
stał  się  dlań  przyczyną  moralnego  samobójstwa.  Przywiązanie  bowiem  matczyne  nie 
miało  granic,  ona  zazdrościła  książce,  którą  czytał — przyjacielowi,  którego  uściskał; 
wszystko  Ją  straszyło,  praca— by  go  nie  zmęczyła,  samotność— by  go  nie  znudziła, 
przechadzka—by  go  nie  oziębiła.  Biedny  marzyciel,  pojmujący  ten  stosunek  w  poe- 
tucznem  znaczeniu,  stopniował  s woj ę  wdzięczność  dla  matki  do  zupełnego  samego 
siebie  zaparcia,  więc  odrywał  się  od  zaczętej  pracy,  aby  się  obojętną  męczyć  rozmo- 
wą, porzucał  samotność  z  całem  bogactwem  obrazów,  aby  oddawać  wizyty  sąsiadom, 
którzy  umysł  Jego,  rozpalony  marzy cielstwem,  lodowemi  okładali  kompresami, 
wreszcie  kładł  się  na  życzenie  matki  zdrów  do  łóżka.  Był  Jak  w  więzieniu^  przykuty 
do  łona  kobiety  kochającej,  dobrćj,  ale  niepojmującćj  w  swem  ślepóm  uczuciu  potrzeb 
i  życia  poety.  W  nadziei,  że  go  uszczęśliwi,  postanowiła  wreszcie,  nie  bez  walki 
z  zazdrością,  ożenić  poetę. 

Małżeństwo  to,  w  którćm  posag  grał  główną  rolę,  a  żona  była  tylko  doda- 
tkiem, stało  uię  dla  niego  nowym  ciężarem,  oyło  nową  wagą,  przyczepioną  do  łań- 
cucha, w  który  go  okoliczności  żvoia  okuły.  Sentymentalny  poeta  miał  się  odrazu 
przerobić  w  męża  i  obywatela,  włożono  nań  obowiązek  oczyszczenia  zadłużonego 
majątku.  Zawitał]r  papiery  sądowe,  pozwy,  umowy  z  adwokatami,  układy  z  dłu- 
żnikami niezrozumialsze  dla  niego  od  chińskiego  Języka.  Powoli  wciskała  sie  w  dom 
poety  nieodstępna  troska  o  Jutro.  Krótką  chwilę  ojcowskiego  uczucia  nad  koleb- 
ką i  trumną  dziecięcia  opłacić  musiał  kilkoletniem  konaniem  chorćj  żony,  którą 
trzeba  było  pielęgnować  jak  bezwładne  dziecko.  I  przyszły  dłup  w  dom  i  Już 
go  nie  porzuciły.  Piękny  domek  i  wod^  pruto  we  trzeba  było  porzucić  i  szukać  dachu 
po  świecie,  a  za  nim  poszły  Jęki  żony  i  wymówki  matki  i  własnego  sumienia  wyrzuty. 
Spędziwszy  resztę  życia  w  domu  przyjaciela,  umarł  w  36  roku  życia,  złamany,  stra- 
wiony cierpieniami  ciała  i  duszy. 

Chorowita,  nienaturalna  i  napuszona  muza  Magnuszewskiego  lubowała  się 
w  scenach  dramatycznych,  osnutych  na  tle  historycznem.  Do  pićrwszych  prób 
w  tym  kierunku,  zalegających  w  ukryciu,  należy  dramat  pięcio-iktowy  Hieronim  Ra- 
dziejowski, zaczęty  jeszcze  w  £lblągu  1831  r.,  ukończony  w  ZiUuczu;  poemat,  podobno 
epiczny,  p.  t.  morawski,  konfederat  barski;  fragmenta  z  Władysława  Białego,  dramatu  za- 
n-oj cnego  na  wielkie  rozmiary,  w  którym  przedstawił  awanturniczy  charakter  tego 
napoły  rycerza,  napoły  mnicha.  Jako  okrutnego  wojownika  i  potulnego  pobożnisia. 
Dalej  idzie  wiele  drobnych  wierszy,  drukowanych  w  ówczesnych  czasopismach 
i  jeszcze  więcej  danin  sztambuchowych,  którerai  opłacał  poeta  wstęp  swój  w  tam- 
tejsze towarzystwa.  W  chwilach  goryczy  i  rozpaczy  napisał  dwa  fragmenta  drama- 
tyczne: Kamilla  i  Rozbójnika  salonowego^  tudzież  fantastyczny  Dramat  natury,  ostatnią 
ucieczkę  do  wrażeń  i  głosów  przyrody.  Prace  te,  jak  i  następne:  Dwie  ahdykacye, 
powieść  historyczna,  olbrzymio  zarysowtina  i  większych  Jeszcze  rozmiarów  Dramat 
ludzkości,  pozostają  w  rękopiśmie.  Pierwszym  objawem  wpływu  t.  z.  szkoły  szalonej 
franouzkiej  były  Jego  dwie  historyczne  powieści  „prozą  poetycką"  pisane:  Guy  du 
Faur,  drukowany  w  „Ziewonii"  Iwowskią)  z  1834  r.  i  Zemsta  panny  Urszuli^  znanej  Ur- 
szuli Meierin,  ulubienicy  Zygmunta  III,  drukowany  w  „Pracach  literackich"  J. 
Borkowskiego,  w  Wiedniu  1838  r.  Obie  powieści  prowadzone  są  w  skokach,  naciąga- 
niach  i  up^dzanin  się  za  osobliwością,  nie  bez  okropnych  scen,  mordów  i  in- 
tryg. Manierę  Magnuszewskiego  stanowią  archaizm  i  napuszystość.  Owocem  tej 
szalonej  literatury  Souliego,  Suego,  szkoły  bibliofila  Jakuba  i  jego  kompanii  Jest 
także  utwór  fantastyczny  Magnuszewskiego  p.  t.  Niewiasta  polska  w  trzech  wiekach^  wy- 
dana 1843  r.  H,  B. 
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h   UTWOBY  łBAMATYCHHE* 


1 .     NIEWIASTA  POLSKA  W  TRZECH  WIEKACH. 


(Pierwszą  część  tćj  trylogii,  w  której  autor  zamierzył  przedstawić  trzy  typy 
historyczne  kobiety  polskiój  z  trzech  różnych  i  odległych  od  siebie  epok,  sta- 
nowi powieść  z  XI  wieku  p.  t.  Krwawy  chrzest^  napisana  dziwaczną  prosa  poe- 
tycką. Występuje  tu  w  jaskrawćm  świetle  zona  pólbałwochwalczego  Lacha: 
Swatoclina,  dysząca  jedynie  zmysłowemi  chuciami,  miarkowanemi  początko- 
waniem chrześcijańskiego  wstydu.  Pieszczoty  jćj  do  męża  rwą  się  niewywo- 
łane,  lecz  wywołujące,  niebacznie  tryumfem* jej  skradziona  chwila  od  konia 
i  walki.  Ona  błędów  nie  zna,  tylko  zbrodnie.  Z  rozszerzeniem  światła  chrze- 
ścijaństwa Lach  pobożniej e.  Krojem  zakonnym  poczyna  chodzić,  myśleć 
i  mówić  polska  białogłowa.  Oczy  swe  i  czoło,  które  nauczyła  się  chylić  przed 
ołtarzem,  korzy  przed  „mężem  i  panem/'  W  pieszczotach  oględna,  nieza- 
wołana  nie  rzuci  mu  się  teraz  w  ramiona.  Aż  dalćj  wpływ  obczyzny,  samor- 
akie  zbytki,  włoskie  rozpusty  i  rycerskie  etykiety  zakołatają  w  zakonne  schro- 
nienie dziewy  polskićj  i  udarzą  ją  światowemi  zalety.  Już  serce  jćj  śni  taje- 
mniczo, oko  wybiorą,  dusza  przeczuwa  i  pragnie  połączyć  się  z  wymarzonym 
ideałem  mężczyzny.  Na  takiem  tle  odbija  się  „Barbara^  jestcze  GosztokUwa  iona^^ 
dramat  historyczny,  a  właściwie  dramat  dworskich  zalotów.  Jest-to  droga 
część  trylogii,  w  którćj  namiętna  wyobraźnia  poety,  podniecona  strawą  szalo- 
nćj  literatury  francuskiej,  nielitościwie  kalćczy  prawdę  historyczną  i  unosi 
poetę  za  granicę  rozsądku.     Weźmy  np.  scenę  Zygmunta  Augusta  2  dwiema 

kochankami  jego,  Luzzi  i  Palli): 

Zygmunt  August. 

{Słychać  muzyką). 

Zaprawdę,  Luzzi,  że  teraz  na  dobie 
Często  się  zerwie  nowa  myśl  na  czoło 
I  tak  się  bawię  z  wami  po  połowie. 
Połową  smutnie,  połową  wesoło, 
Jakby  mi  brakło  pacholęcia  zdrowie, 
I  nie  tak  gęsto  myślę  o  was,  jak  o  sobie* 
A  leć  bo,  Luzzi,  coś  mi  we  krwi  gada 
Innego  teraz;  kocham  konia,  kord. 
Jako  was  dawniśj,  jako  waszy  śpiew. 
!Nie  wiem,  co  cięży,  co  mi  piersi  studzi^ 
Ale  wiem  za  to,  że  to  dwojga  ludzi 
Gra  we  mnie  język  i  krew; 
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Matki  krew — polski  kord— 

Z  gardła  wrzask— w  pola  mord— 

Pas,  co  mnie  ciśnie  wpół — 

Koń,  co  mi  pod  nogą  rży— 

Haubica,  kiedy  na  Wołosz  grzmij  ' 

A  kulą-źrenicą  patrzy  im  w  dół — 

W  ordynku  związany  mąż 

I  orzełiw  proporcu,  co  miota  się  wciąż, 

A  leciś6-by  chciał: 
To  budzi  we  mnie  ojca  krew  naschwał. 
A  okiem  inakiem,  a  okiem,  jak  wąż, 

Przeglądam  koronę  mą... 
{Z  za  sceny  dolata  śpiew), 
A,  Łuzzi  moja,  z  włoską  pieśnią  tą 

Mnie  ino  spać; 
Od  szyi  waszój;  jak  morska  ęondola, 
Do  drugiśj  szyi  płynąć  mi  niewola 

I  usta  wam  brać; 
A  tak  me  serce  przywodzić  na  łodzi,  • 

Póki  się  niebo  z  duszą  nie  spogodzi, 
A  w  tej  spogodzie  jeszcze  z  wami  spać. 
{Pod  ten  czas  weszła  hrabianka  Palli  i  stanąta  niewidziana  za  Zygmuti" 
łem;  gdy  on  skończył  mówió^  PaUi  schyla  mu  się  nad  czołem). 

Zygmunt  August  (zmieszany). 
To  Palli  moja?  porzuciłaś  tany, 
Ja  w  twoje  skoki  wmieszałem  źrenicę. 

Palli. 
O!  Zygmunt  mój,  rycerz  ukochany, 
To  zdała  lubi  swoje  tanecznicę, 
Jako  na  ogród  popatrzy  z  tarasu, 
A  do  swój  Łuzzi,  jak  słońce  do  lasu, 
Zabiega,  by  głowę  skryć. 

Zygmunt  August. 
Mnie  z  wami  obu  po  komnatach  żyć. 

(Bierze  rękę  Luzzi). 
I  ty,  co  piśrwszaś  do  serca  gadała, 

{Bierze  dłoń  Palli). 
I  ty,  coś  okiem  w  duszę  się  wpisała. 
Jak  czarna  barwa  w  pergaminu  śnieg; 
Obu  wam  ze  mną,  przy  włoskióm  zagraniu, 
Płynąć,  czy  nocą,  czy  w  życia  świtaniu, 
Obu  wain  za  mną,  jako  koń  mój,  rźóć.' 

{Pieszczoty  królewskie   przerywa  Stańczyk  w  kobiecym  stroju.     Król 

śmieje  się). 

•  Zygmunt  August. 
£to  cię  tak  odział  z  pyszna? 
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Stańczyk. 

•      Kto?  m6j  miłościwy 
Królewicz,  Zygmunt  August. 

Zygmunt  August. 
Ja? 
Stańczyk. 

I  to  nie  dziwy. 
Żleby  było  na  meia  w  tym  gmachu  przyogtaćl 
Trza  spódnicy  w  brokadzie,  by  się  ku  wam  dostać. 
Dmuchać  z  włoska  na  ucho,  palcem  leźć  po  drutach. 
By  szukać  serca,  co  się  schowało  gdzieś  w  nutach. 
{Zygmunt  AuguH  zapalany j  chodzi  po  komnouilSj  a  błazen  dciUj  śmiej 
Mnie  młode  pacholęcie  chciało  w  Wołosz  zwabić, 
Alem  się  zląkł  od  matki  zapasko  w  uchylić, — 
Mogłaby  się  Wołosza  szablą  we  mnie  zmylić; 
Łepićj  zawdy  w  manelach  do  starości  babić. 

Zygmunt  August. 
Stańczyk!  niepewna  głowa  twoja! 

Stańczyk  (jednako). 

Była, 
Ale  się  przed  bojaczką  mądrze  uchyliła, 
W  komnacie  haubic  nićma. 

Zygmunt  August  (błysnął  szablą). 

A  ja  ci  zaświćcę, 
Na  oica  krew... 
Stańczyk  (poskoczywszy  ku  szabli  i  biorca  ją  w  obie  dłonie). 

Żelazo!  przynieście  gromnicę 
I  trumnę  dla  mnie,  trumnę!  Ja  wam  kark  podłoże... 
Tnijcie  w  kark,  królewiczu!  Tnij  w  kark,  w  imię  boże! 
Może,  gdy  krew  pocieknie,  w  męztwie  się  polubisz, 
Jak  dziedzic,  s^n  mojego  króla  Polski,  Litwy, 
Żmudzi  i  Ukrainy!    Może  cię  na  bitwy 
Spędzi  krew  błazna  i  Wołosz  wyczubisz! 
O!  tnij  mnie,  królewiczu!  bo  łacniśj  błaznowi 
Poddać  kark,  jak  urągać  ojcu  i  królowi. 
Kiedy  się  z  tym  paniskiem  zapoznawszy  z  stara 
I,  co  miał  myśli  pustych,  z  piersi  mu  zwoławszy. 
Gdy  spyta  dla  zaśmiania,  rzec  mu:  Najłaskawszy 
Erólul  toć  macie  syna— a  syn — włoska  mara! 
Toć  i  błazna  zaboli... 

(Trzecią  fazę  uczuć  niewieścich  Magnuszewski  upatruje  w  panów 
„lubości,"  która  o  ciele  i  duszy  myśli,  kiedy  juź  świta)  „moralny  pc 
w  zachceniu.*'  Fazę  tę  upatrzył  poeta  w  ostatnich  dniach  panowania 
nisława  Augusta  i  upostaciował  w  dwóch  towarzyszkach.  Sfcuiowi  to  pi 
miot  trzeciśj  części  Niewiasty,  napisanej  prozą  w  kształcie  opowiadania 
Posiedzenie  BacciarelUgo^  malarza^  uosobił^ ącego  wcale  nieszczęśliwie  dwa  st 
nictwa  polityczne  w  dwóch  kobietach  z  XVIII  *wieku). 
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2.     DO     MATKI. 


Z  życiem  nawpół  niepewnym,  z  śmiercią  nawpół  blizką, 
Walcząca  o  mnie  matka  górom  nie  oddaje: 
Tak  smętna  rodzicielka,  stojąc  nad  kołyską, 
Bierze  dzićcię  do  łona  i  mamce  podaj  e, 
A  tuląc  go  do  siebie,  choć  sama  w  żałobie, 
„Uspokój  się,  nań  woła,  ja  czuwam  przy  tobie!" 

Ból,  stłumiony  całunkiem,  da  zasnąć  dziecinie, 
Bo  z  bólem  wszystko  zaśnie  w  sercu  niemowlęcia. 
A  czemuż  na  twe  słodkie,  o  matko!  zaklęcia 
Serce  twojój  sióroty  nie  śpi  w  tój  godzinie? 
Wszak  o  ścianę  od  ciebie  i  właśnie  w  tój  ciszy 
W  twój  modlitwie  swe  imię  napomknione  słyszy. 

Matko!  bo  twego  syna  nie  sam  ból  rozrania, 
Wió,  że  życie  bez  lata  płynie  ku  jesieni, 
Troska  siedzi  na  czatach  u  jego  posłania. 
Bo  może  krwawe  jutro  w  pielgrzyma  go  zmieni. 
Niedawno  dziócię  nauk  zabrzękło  berdyszem — 
Tobie  zawsze  był  synem,  dla  innych  przybyszem. 

Dawniój  on  spał,  jak  dziócię,  miał  swego  anioła, 
Z  jego  ust  dziecka  usty  spokój ność  wysysałj 
Zbudzony,  to  do  niego  o  pomoc  zawoła. 
Anioł  wskazał  mu  niebo  i  znów  go  kołysał; 
Teraz  tyś  mu  aniołem,  ale  gdy  łzy  leje, 
Nie  pokażesz  nam  nieba,  jak  tylko  nadzieję. 


3.     DWOJE    PIASJUNEK. 


Od  kolebki  tylko,  tylko 
Com  przeczołgał  kilka  lat. 
Już  mnie  rzuca  jedną  chwilką 
M  atka,  idąc  w  inszy  świat. 
I  zostawia  chłopię  młode 
N  a  wygodę,  niewygodę. 


O,  już  wonczas  główka  mała 

Przędła  wdzięcznych  widmów  rój: 

Co  żądała,  nie  żądała. 

To  się  pletło  w  senny  zwój; 

Zlatywała  myśl  nieboga 

To  od  Boga,  to  do  Boga. 
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Raz  sennemu  tak  przypadło 
Dwoje  dziewic,  białych  róź, 
Jak  widziadło,  nie  widziadło, 
Przy  nagłówka  stały  tuż. 
Jak  do  matki,  ku  nim  kłonię: 
Jednćj  dłonie,  drugiśj  dłonie. 

I  spierały  się  dziewice, 
Która  dziecko  niańczyć  ma: 
„Ja  mu  dam  śmiejące  lice, 
Niechaj  zbytek  szczęścia  zna — 
I  myśl  jego  się  pobrata 
To  ze  światem,  to  do  świata." 

„Puszczaj,  siostro,  rzecze  druga, 
Puszczaj  rączkę,  w  malcu  tym 
Sudzić  rozkosz,  nio  posługa 
Ni  to  jemu,  ni  to  im. 
Ja  go  wniańczę  w  ostre  bole 
I  w  niedolę  i  w  niedolę." 

A  mówiła  taką  twarzą, 

Tak  jój  oczy  zaszły  łzą, 

Tak  się  w  niój  cierpienia  skarżą, 

Że  mi  ku  niój  piersi  drżą. 

Żem  sie  rzucił  cały  pono 

Na  jój  łono  i  ,w  jśj  łono. 

Wonczas  zdała  znikła,  znikła 
Druga  postać  w  jasnóm  tle, 
A  mnie  smętność  tak  niezwykła 
To  do  główki,  to  w  pierś  ssie. 
Bo  zostałem  z  własnej  woli 
Dzieckiem  doli  i  niedoli. 

Odtąd  niańka  zazdrościca 
Zaszczepiała  dzień  i  noc 
Boleść  w  serce,  smutek  w  lica. 
Słabość  ciała  w  męzką  moc. 
Urabiała  Bóg  wió  na  co      « 
To  ladaco  na  ladaco. 

Czasem,  czasem  z  za  obłoku 
Zapromieni  drugiój  twarz, 
To  ja  lecę,  lecz  w  wyskoku 
Już,  już  tęsknię,  Boże  skarż. 
Za  tą  piórwszą,  zapłakaną, 
Tak  mi  znaną  i  nieznaną. 


Lecz  cóż  robić?  mówcie  sami. 
Kiedy  tak  mi  lubo  z  łzami, 
Kiedy  serce,  jak  koń  w  czwale 
Bzuca  pianą  w  cierpień  szale 
I  z  swą  raną  tak  swawoli, 
Że  nie  boli  to,  nie  holi. 

• 

Lecz  cóż  robić,  kiedy  żale. 
Co  się  skąpią  w  zdroju  tez, 
To  tak  wonią  okazale. 
Jak  lilija,  róża,  bez; 
I  siostrą  ci  są  i  bratem 
I  są  kwiatem  i  nie  kwiatem. 

Darmo,  darmo  siły  krzepię, 
Darmo  szarpię,  widzi  Bóg, 
Już  mej  dłoni  nie  odczepię 
Od  jój  szyi,  od  jśj  nóg; 
Bo  w  mój  drodze  jest  sąsiadką 
W  życiu  matką  i  nie  ntatką. 

Baz  wyrwałem  się  niebodze, 
Och!  był  to  weselny  dzień. 
Bębny  biły  mi  po  drodze 
Wpośród  huku,  wpośród  grzmi< 
Zdało  mi  się...  tylko  zdało. 
Bo  się  rwało  i  urwało. 

I  straciłem  raz  nazawsze    - 
Do  mój  chatki  rodnói  szlak. 
Na  rozstajne,  na  najkrwawsze 
Drogi  wbiegłem,  jak  ten  ptak, 
Co  go  w  klatkę  pchną  sokołj. 
Niby  wesół,  niewesoły. 

Ach!  raz  znowu-m  na  domowyn 
Progu  zdybał  szczęścia  zdrój, 
Usty,  sercem  niejałowóm, 
Usłyszałem:  twoja,  mój. 
I  uciekłem  w  krąg  zamęźcia 
Przed  nieszczęściem,  od  nieszczę 

I  wypchnąłem  mą  piastunkę 
Za  dziesiąte  siódme  drzwi 
I  oddałem  jśj  skarbonkę. 
Pełną  łez  i  pełną  krwi. 
I  rzekłem  jój:  to  ostatnie 
Łzy  me  bratnie  i  niebratnie* 


POEZYE. 
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Gdzie  tam!...  przyszła  do  podwoi 
Do  znajomych  sobie  wrót, 
Tuż  przy  łożu  żony  stoi 
I  roztacza  chorób  splot. 
A  szczęście  mnie  pożegnało 
Trumieneczką  jedną  małą. 


Ha!  cóż  robić,  piastuj  sobie 
Ulubieńca,  piastuj  wciąż. 
To  w  żałobie,  to  w  chorobie 
Mocnem  pętem  k'sobie  wiąz. 
Ej,  strzeż!  bo  ci  się  wyśliznę 
Z  tój  mielizny,  w  g}ąb\  w  mieliznę. 


4-     DO    SIÓSTR   MOICR 


Z  wami,  z  wami,  drogie  siostry. 
Spało  moje  szczęście  młode; 
Ale  w  domku  czas  był  ostry, 
Więc-em  zachciał  na  swobodę. 
Zaleciałem  w  znoje,  boje, 
Sam-em  został,  a  was  dwoje. 

Piasek,  lasek,  domek  biały 
I  ulica  tuż  lipowa 
Kiedyś  trojgiem  nas  widziały... 
Jedno  się  przed  drugióm  chowa, 
Sinióch,  uciechy  już  nie  moje, 
fiom  sam  został,  a  was  dwoje. 

Nad  wieczorem,  tam  za  borem 
Byczą  krówki,  krzyk  gawiedzi: 
My  do  ganku  i  przyborem 
Troje  malców  cicho  siedzi; 
Wasze  strachy  luż  nie  moje, 
Bom  sam  został,  a  was  dwoje. 

Często,  gęsto,  czary  w  świecie, 
Ze  aż  człowiek  zadumieje 
Nieraz;  teraz  wiatr  rozmiecie 
Jakiś  głosek,  lub  woń  wieje: 
Gdyby  od  was!    Wy  nie  moje, 
Bom  sam  został,  a  was  dwoje. 

Jak  kto  posłał,  tak  tóż  leży: 
^Chwała,  mądrość,  to  mi  światy." 
Tak-em  myślał  i  za  kąty, 
Czas  mi  mj^dro,  skoczno  bieży. 


Chwała,  mądrość,  to  nie  moje, 
Bom  sam  został,  a  was  dwoje. 

Przepłacz,  przepłacz,  człeku  młody. 
Świetnych  celów  niecny  skon: 
Gdzieś  śnił  gody,  wstaJy  szkody, 
To  niedziwny  taki  plon! 
Ha!  zawody,  o!  to  moje, 
Bom  sam  został,  a  was  dwoje. 

Cóż  pomoże  „wielki  Bpże," 
Kiedy  komu  pójdzie  mamo; 
I  najlepsze  posiój  zboże. 
Ma  być  czarno,  będzie  czarno. 
Takie  siejby,  o!  to  moje, 
Bom  sam  został,  a  was  dwoje. 

Świat,  jak  Węgier  z  swymkramikiem, 
Porozstawiał  mi  mamidła, 
Wabił  czapką  i  językiem, 
Aż  tu  kładzie  mi  wędzidła. 
Jak  na  szkapę.    O!  to  moje. 
Bom  sam  został,  a  was  dwoje. 

Jedna  bićdna  tylko  struna 
Co  nam  spaja  pierś  tułacza. 
Gdy  gdzieś  nieszczęść  b^e  łuna, 
Grób...  a  przy  nim  dzieci  płaczą: 
Wtedy  wasze  łzy,  to  moje, 
Bo  do  płaczu  jest  nas  troje. 


^iCHAŁ   Grabowski. 


(1806-1863J. 


Michał  Grabowski  należy  do  tśj  gi  upy  pisareów,  która  w  daiejaoh  nassą 
teratary  nosi  nazwę  „sskoty  nlmińsld^."  Ludo  młodszy  od  Zaleskiego  i  Goascj 
skiego,  byl  ich  towarzyszem  szkolnym  w  Hamanin,  gdzie  równiei  sapoanal 
z  młodszym  trochę  od  siebie  Aleksandrem  6roz%.  Ukończywszy  szkohr,  prcybył, 
samo  jak  Zaleski  i  Goszczyński,  do  Warszawy  i  wszedł  do  ff^ona  rałoozieiy,  s  m 
kim  zapałem  uwielbiającej  poezyc  romantyczną.  Mochnacki,  Witwicki,  Ssopen, 
leski  —  oto  główniejsi  przedstawiciele  tego  grona.  Działalność  swojg  rocpoosął 
przetwarzania  mdodyj  ukrmńskich  na  wiersz  polski,  starając  się  zachować  ^  n 
jściwości  wewnętrzne,  a  nawet  wyrażenia  poezyi  ludowćj.  Te  mejodye  ukraińskie 
mieszczał  w  ,|Dziennika  Warszawskim,'*  wydawanym  przez  Ordyńoa.  Równocseś 
w  tymże  Dzienniku  zaznaczył  swój  przyszły  zawód  krytyczny,  drukiO^o,  Myili  o  hu 
turze  poUhUi  w  r.  1828.  Miatt  to  być  rozprawa  obszerną;  ukazał  się  atoli  początek 
tylko.  Zasługuje  tu  na  uwagę  ta  okoliczność,  iż  Grabowski  wskazał  pićrwsz^  i 
właściwość  nazwy  romantvczności,  nadawanej  nowemu  zwrotowi  poezyi  polskićj. 

W  roku  1829  wyjeżdżał  Grabowski  zagranicę,  mianowicie  do  Wiednia, 
powrotem  chciał  wydawać  w  Warszawie  czasopismo  literackie  na  wzór  f^ranc 
kiego  ,,ReTue  de  Paris.*'  Gdy  jednakże  zamiaru  tego  nie  mógł  przywieść  do  sl 
tku,  udał  się  na  Ukrainę  w  roku  1830  i  osiadł  w  dziedzicznej  wioso»  Aleksandrów 
Tu  zajmował  się  opracowaniem  dzieła  o  literaturze,  dopóki  Wypadki  ówcsesne  ] 
oderwały  go  od  piśmiennictwa  na  lat  kilka.  Udziun  w  wypadkach  nie  brał  on;  | 
spodarstwem  natomiast  zajmował  się  bardzo  pilnie.  Dopiero  w  roku  1884  przei 
do  ,)Tygodnika  Petersburskiego"  wyjątek  ze  swego  dzieła  o  literaturze,  który  wydi 
kowano  p.  t.  O  poezyi  narodow€j,  ArtyKuł  ten  zrobił  wrażenie;  wychodzący  r.  1^ 
w  Krakowie  „Powszechny  Pamiętnilc  Nauk  i  Umiejętności"  przedrukował  go,  ob 
pując  autora  wielkiemi  pochwałami.  Odtąd  znaczenie  i  sława  krytyczna  Gh*ab( 
skiego  wzmagała  się  z  dniem  każdym;  zdanie  jego  o  wychodzących  dziełach  ] 
wtarzano  w  różnych  czasopismach;  sądy  Jego  stawimy  się  wyrokami. 

Jako  krytyk,  dosiągł  Grabowski  szczytu  po  ogłoszeniu  pićrwszych  dwóch 
mów  Literatury  i  Krytyki  roku  1887  i  38,  dwa  dalsze  tomy  fz  r.  1840)  mniejszeg^o ; 
doznały  powodzenia.  A  gdy  w  roku  1841  Aleksander  Tyszyński  zwrócił  uwagę  ] 
daczówi  iż  to.  co  poczytywano  za  istotoą  własność  krytyczną  Grabowskiego,  jeat  w 
ściwie  przeróbką  tylko  kursu  literatury  yillemain*a,  wstępu  do  historyi  oywilisai 
Guizot^  i  innych— sławny  dawniej  ki7tyk  stał  sie  przedmiotem  lekceważenia,  miai 
wicie  ze  strony  młodzieży,  która  hołdując  filozoni  niemieckićj,  zaczęła  go  pogan 
wie  nazywać  „empirykiem"  w  estetyce,  dając  tem  do  poznania,  iż  w  sądach  o  p 
knie  Grabowski  stałej  zasady  się  nie  trzyma. 

^  Od  tego  czasu  produkcya  krytyczna  Grabowskiego  znacznie  się  zmniejacj 

Zasilał  on  nią  głównie  ,,Tygodnik  Petersburski,*'  a  po  części  „Pielgrzyma."  Zw 
zawszy  się  ściśle  z  przedstawicielami  obozu  konserwatywnego,  w  Jego  duchu  pi 
artykuły.  W  oddzielnych  książkach  wyszły  tylko  dwa  tomy  Korespondencyi  literaci 
roku  1843  i  Jeden  tom  Artykułów  krytycznych,  literackich  i  t,  d,  roku  1848. 
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W  rokn  1854,  wśród  ztnieDionych  okoliczności  cywilizacyjnych,  Grabowski  za- 
Gzą}  przemawiać  zoown  do  szerszej  pnbiiczności,  umieszczając  w„Gazecie  Codzien- 
nej** swoje  Listy  o  Uteratiirze;  do  dawniejszego  atoli  znaczenia  Joż  nie  doszedł. 

Obok  niwy  krytycznej  uprawiał  Grabowski  i  powieściopisarstwo.  Pierwsza 
jego  w  tym  rodzaju  praca  p.  t.  KoUtzczytna  i  step^,  ogłoszona  roku  1888,  a  więc  w  cza- 
sie największego  rozgłosu  imienia  autora,  podobała  si§  powszechnie  a  nawet  docze- 
kała się  aruffiego  wydania  pod  zmienionym  tytułem,  Opowiadanie  Kurermego  (1860). 
Druga  z  kolei  powieść  znacznie  obszerniejszych  rozmiarów,  bo  pięcio-tomowa,  p.  t. 
Stannica  Hulaj  polska  (1840  i  41),  była  ułożona,  jak  to  sam  autor  przyznawał,  według 
wzoru  Walter-Skota,  a  miała  na  celu  przedstawienie  krajobrazów  Ukrainy,  zwycza- 
jów, obyczajów,  przesądów,  oraz  stosunku  Polaków  do  Kozaków,  chłopów  do  panów.. 
Trzecia  powieść  p.  t.  Tajkury  ma  cechy  odmienne;  rzecz  dzieje  się  tu  na  Wołyniu* 
a  więc  w  stronach,  mniej  znanych  autorowi;  ztąd  nie  krąlobrazy,  nie  zwyczaje  i  oby- 
czaje ludu,  ale  raczćj  przygody,  dotykające  szlachtę^  i  magnatów,  stanowią  wątek 
opowiadania.  Pod  względem  oorobienia  utwór  ten  różni  się  wielce  od  wszystkich 
innych  Grabowskiego.  Późniejsze  powiastki  sa  krótkie.  Oto  ich  tytuły:  Pan  staro- 
sta Kaniowski  (1856),  rzecz  ledwie  rozpoczęta;  Fan  starosta  Zakrzewski  (1860);  Zanueó 
w  stepach  (1862). 

To  ostatnie  opowiadanie  cisał  Grabowski  już  w  Kijowie,  dokąd  się  przeniósł 
z  Aleksandrówki  po  uwłaszczeniu  włościan.  W  roku  1862  powołał  go  Wielopolski 
do  Warszawy,  dając  mu  urząd  w  Komisyi  oświecenia  i  wyznań  religijnych.  W  roku 
1863,  po  śmierci  Korzeniowskiego,  został  dyrektorem  t^jże  Komisyi,  ale  w  parę  mie- 
sięcy potem  (19  Listopada)  umarL  P,  Oh, 


1.     LITERATURA  I  KRYTYKA.. 

(1834—40). 

(W  tomie  1-ym  mieszczą  się  następne  rozprawy:  „O  poezyi  XIX  wieku", 
„O  pieśniach  ukraińskich."  W  tomie  2-im  ^0  nowej  literaturze  francuzkićj, 
nazwanej  literaturą  szaloną;"  w  tomie  3-im  ,,0  szkole  ukraińskiej  poezyi" 
i  początek  ,, Literatury  romansu  w  Polsce;"  w  tomie  4-ym  dalszy  ciąg  tćj  „Li- 
teratury romansu,"  doprowadzony  do  pierwszych  powieści  Kraszewskiego, 
Dajemy  tu  wyjątek  z  tomu  I-go;  ten  właśnie,  który  był  drukowany  r.  1834 
w  Tygodniku  Petersburskim), 

II. 

TeraZ|  kiedyśmy  już  poznali,  co  jest  poezya  i  jaka  natura  jśj  przy- 
miotów, kiedyśmy  także  widzieli,  że  ona  w  historyi  swójśj  dąży  do  indy- 
widualizowania się,  jak  i  reszta  fenomenów  człowieczeństwa,  history- 
cznemu rozwinięciu  podległych,  Isiedydmy  zobaczyli,  według  jakich  praw 
przyswaja  ona  takowy  kształt  (indywidualności)  swoim  jednorodnym 
masom  i  jak  pod  doskonałą  postacią  i  fizyognomią  tych  różnych  przeo- 
brażeń wystawia  ciągle  owe  wieczne ^a  ludzkości;  teraz  powtarzamy  so- 
bie pytanie  zrobione  na  samym  początku  tych  uwag:  Jakie  jest  za- 
danie naszego  wieku  co  do  poezyi?  to  jest^  jeżeli  poezya-  jest  teraz,  to, 
sądząc  po  jćj  cząstkowych  fenomenach,  jaki,  skupiona  w  całość,  kształt 
okaże^  jaką  ideę  wyrazi? — Odpowiadamy  na  to,  co  i  pierwśj:    Poezya 
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naszego  wieku  dąży  do  złożenia  poezyj  narodowych  europejskich*  t 
omylmy  sięna  znaczeniu  tój  definicyi.  Po  wiedzieliśmy  wyźśjjiź  poez] 
jako  fakt  historycznego  rozmiaru,  wyraża  dokładnie  stan  historyczi 
a  razem  cywilizacyjny  swojego  wieku  lub  narodu;  wypadałoby  zatć; 
iż  poezya  każdego  narodu  jest  Właściwie  poezya  narodowa,  a  więc  mo 
fiię  dziwnśm  wydawać,  że  tę  własność  ogólną  naznaczam  tutaj  za  szcs 
gólny  przymiot  poezyi  naszego  wieku.  Rzecz  się  jednak  ma  inaca 
i  zdaje  mi  się,  że  nie  zbłądziłem,  przywiązując  do  wyrazu  narodowśj  pc 
zyi  osobne  znaczenie.  Kto  zgodził  się  na  moje  definicyą  poezyi,  n 
zadziwi  się  bynajmnićj,  że  niekażdy  wiek,  niekażdy  naród  wyra 
zawsze  sam  siebie,  podług  jednostajnśj  formy:  z  tój  samćj  strony  i  w  j 
dnakowćm  świetle;  jak  w  jego  historyi  i  cywiiizacyi  być  to  mogło,  a  o 
wet  musiała  być  przeważająca  idea,  równie  i  poezya  jego  mogła  i  m 
mała  być  odlana,  podług  pewnćj,  jedynćj,  że  tak  nazwę,  panującój  m 
śli.  Późnićj  powiemy,  dlaczego  luay  dzisiejszo]  Europy  silnie  rzuci 
się  w  ostatnich  czasach  do  odgrzebywania  swoich  pamiątek  domowYC 
do  starownego  żywienia  wszelkich  uczuć  i  wyobrażeń  rodowych  i  do  ko 
stytuowania  się,  że  tak  powiem,  na  twardój  postawie  narodowej  ind 
widualności.  Poezya  przechylona  koniecznie  została  w  stronę  tego  ki 
runku,  jest  ona  i  skutkiem  i  zarazem  przeważnćm  znamieniem  tej 
nowego  dążenia  umysłów  nowćj  dzisiejszej  Europy. 

Dlatego  to  poezyę,  zaczynającą  się  rodzić,  stosownie  do  potrz< 
dzisiejszych  czasów,  nazwałem  poezya  narodową;  a  narodowość,  to  jec 
owę  powszechną  skłonność  do  przybrania  jak  najwyrażniójszych  rysiS 
plemiennych  i  do  odznaczenia  się  rodem  i  historyą  domową  każdego  z  li 
dów  europejskich  zosobna,  uważam  za  główną  cechę  dzisiejszój  poezj 

Tu  zaraz  nie  mogę  przewieść  na  sobie,  żeby  nie  wskazać,  jak  o 
się  wydaje  szczęśliwym  ów  punkt,  z  którego  ma  się  wywodzić  dzisiejsi 
poezya.  On  to  nawet  tłómaczy  mi  te  postępy,  które  już  dotąd  uczyń 
zdołała.  Widok  teraźniejszćj  Europy,  zatrudnionój  budowaniem  8w< 
ich  narodowych  poezyj,  przedstawia,  w  niejakićm  podobieństwie,  lal 
w  zupełnie  innych  rozmiarach,  widok  owćj  dawnój  Hellady,  która  takż 
niezwiązana  w  swych  częściach  tylko  nieścisłym  federacyjnym  węzjen 
tćm  samom  podżegana  ciągłą  emulacyą,  rozwijająca  oddzielnie  poet; 
czną  i  mitologiczną  robotę,  zasilająca  wszędzie  miejscowe  ogniska  sztuk 
a  przez  to  powiększająca  dzielnie  jśj  ruch  i  życie,  potrafiła  wydać  ni< 
śmiertelną  swoje  poezyę.  Dałby  B6gy  żeby  z  analogicznych  wątkó 
analogicznie  wywinęła  się  poezya  europejska!  Wtedy  i  na  nasze  ni 
znane  życie  spłynęłaby  część  blasku,  żeśmy  widzieli  nastawanie  wielkii 
epoki. 

Już  do  dziś  dnia,  od  czasu  przeistoczenia  Europy  z  gruzów  starej 
świata,  liczy  ona  kilka  epok  poezyi,  odkwitłych  na  jśj  łonie.  Pi6rw82 
była  poezya  północna,  osyaniczna,  krewna,  rodzinna  ludom,  które  zs 
Isiły  całą  przestrzeń  od  Dniepru,  aż  po  starożytną  ThtUe^  a  przeniesień 
wraz  z  mitologią  i  półcywilizacyą  skandynawską.  Z  łona  tego  płodneg 
zamętu  wywinęły  się  wieki  średnie:  czasy  niezmiernie  poetyczne,  w  kt< 
rych  obyczaje,  zwyczaje,  urządzenia,  nawet  religia  musiały  układać  a 
w  porządek,  wskazany  od  najbujniejszćj  fantazyi;  i  oto  powstaje  drug 
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epoka  poezyi,  nazwana  romantyczną.    Wszystkie  ludy,  które  w  tych  wie-  • 
kach  liczone  były  za  członki  familii  europejskiej,   musiały  dostarczyć 
swej  hołdowniczśj  daniny  geniuszowi  średnich  wieków  i    każdy  z   nich 
mniej  więcćj  ma  swoje  część  własności  w  ogólnćj  sławie  romantycznej 
poezyi. 

Po  tych  dwóch  peryodach  poezyi,  którój  początek  i  byt  był  tak 
swobodny  i  naturalny,  że  ją  zaledwie  odszczególnić  się  zdoła  w  obrazie 
tych  wieków  i  obyczajów,  jako  barwę,  spłynioną  we  wszystkie  barwy,  na- 
stąpiło w  cywilizacyi  europejskiój  jedno  z  tych  stanowisk,  które,  powie- 
dzieliśmy, iż  zdarzają  się  czasem,  zupełnie  nieprzyjazne  nietylko  dla 
rozwijania  się,  ale  nawet  dla  uczucia  sztuki.  Prawie  od  końca  Xyi  do 
końca  Xyill  wieku  historya  widzi  ukrytą,  a  jednak  ciągłą  pracę  nie- 
mal cale]  Europy  i  wszystkich  zdarzeń  do  przygotowania  nowego  po- 
rządku rzeczy.  Umysł  ludzki  ma  zadanie  naglące  i  surowe,  usuwające 
mu  z  myśli,  ze  stratą  nawet,  poezyę.  Jakoż  spostrzegamy  dziwną 
oschłość  na  niwie  tój  sztuki*  JSa  j§j  miejscu  podsuwa  się  literatura, 
osnowana  na  dwóch,  nie  można  bardziój,  anty-poetycznych  pierwiast- 
kach: analizie  i  krytyce,  Jestto  tak  nazwany  klasycyzm.  W  innóm  pi- 
śmie powiedzieliśmy,  jak,  według  naszego  mniemania,  był  on  konieczny 
a  nawet  korzystny  w  swóm  miejscu:  tutaj  więc  tą  tylko  stosownością  je- 
go do  ogólnćj  potrzeby  czasu  tłómaczymy  jego  byt,  a  nawet  wysokie 
udoskonalenie,  do  którego  został  wzniesiony;  a  jednakże,  ponieważ 
wszystko  może  i  nawet  powinno,  w  pełności  swego  rozwinienia,  zostać 
wystawione  poetycznie,  entuzyazm,  jak  i  rozczarowanie,  podziwienie,  jak 
i  ironia)  a  zatem  i  ten  stan  cywilizacyi  europejskiój,  tak  długo  niespo- 
sobny  dla  wyrażenia  się  w  prawdziwćj  poezyi,  tak  długo  zawzięty  jój  ni- 
48zczyciel  i  prześladowca,  doszedłszy  .do  pewnego  punktu,  musiał  znaleźć 
swój  poetyczny  organ.  Któż  nim  był? — Byron.  On  sam  jeden  (że  nie 
policzę  ciżby,  pociągnionśj  jego  geniuszem)  jest  jedynym  poetą  krytycy- 
zmu europejskiego,  którym  tóż  nietylko  mógł  być,  jak  przez  usposobie- 
nie, tak  tóż  przez  ducha  epoki,  w  jakiój  się  zjawił,  która  musiała  się  zejść 
z  czasem  przesilenia.  To  jednak  zdanie  o  Byronie  może  się  komu  wy- 
dać tak  dziwnóm,  tak  nowćm,  a  przeciwnie,  według  naszego  mniemania, 
tak  dużo  rzuca  światła  na  cały  nasz  literacki  systemat,  że  poświęcimy 
kilka  uwag  rozwinięciu  tego  szczegółu  historyi  literatury. 

Dwie  piórwsze  poezye  europejskie:  północna  i  romantyczna,  winny 
początek  dwom  historycznym  peryodom  tójźe  Europy:  zasiedleniu  ludów 
północnych  na  gruzach  państwa  rzymskiego  i  ukształceniu  się  ich  pó- 
źniejszemu w  porządek  feudalny  i  monarchiczny.  Pomiędzy  ostatnią 
epoką  a  dniem  dzisiejszym  jest  dwuwiekowy  prawie  przedział,  czas 
przechodu  z  idei  przekwitłój  w  ideę  nową,  gdzie  życie  historyczne  odby- 
wało się,  że  tak  powiem,  w  sposób  ujemny;  gdzie,  nim  się  świeża  budowa 
towarzystwa  w  zrąb  zległa,  dawna  się  tymczasem  wątliła  w  samśj  posa- 
dzie, zaczyna  się  chwiać  i  rysować  i  rzekłbyś— zatrwożonych  j6j  nietrwa- 
łością  coraz  pozbywać  mieszkańców.  Nieaziwna  więc,  że  spółcześni  ta- 
kiśj  epoce,  ci,  co  się  to  wynosili  z  tego  upadającego  domu  {de  cette 
maison  croulante)y  musieli  się  zewsząd  postrzegać  otoczonymi  rozchwia- 
niem i  niepewnością;  niedziwna,  że  musieli  być  skłonniejsi  do  wątpię- 
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nia,  niż  do  bezpiecznej  ufności,  że  nawyklejsi  byli  do  ]i*onii,  niżeli  do  en- 
tuzjazmu.   Lecz  ponieważ  przesilenie  ostateczne  takiego  stanu  rzeczy 
zbliżyło  się  powoli,  a  siła  płodzenia  natury,  co  wieniec  roślinny  zawie- 
sza na  świeżćj  ruinie,  albo  wokrąg  wulkanicznego  krateru  nie  próżnuje. 
nigdy;  kilka  więc  fenomenów  umysłowych  pokwapiło  się  wziąć    źyxie, 
nawet  w  tym  peryodzie  rozruszenia  i  mogło  się  unosić  czas  niejaki  nad 
bezdennością  mającój  się  otworzyć  przepaści.     Jednym  z  takich  fenome- 
nów jest  literatura  tak  nazwana   Klasyczna.    Ale  czóm  mogła  być  ta- 
kowa literatura?    Niczćm  prawom,  twardo  opartóm,  wiecznćm:  lecz  tyl- 
ko zabawą  chwilową,  dowolną,  zupełnie  ze   sfery  praktycznych  potrzeb 
i  wyobrażeń  wyłączoną,  że  najpiękniejszego    dla  niój   użyję  wyrazu, 
utworem  idealnym.    Taką  tóż  nam  się  widzi  poezya  klasyczna.     Nie 
stoi  ona  na  ziemi,  ale  raczój    w  obłokach,   nie  pośród  rzeczywistości  ży- 
cia, ale  wśród  jakiójś  sfery  suchój,   abstrakcyjnej,   konwencyonalnćj. 
W  dramatyczności  nawet,   w  tym  płodzie  sztuki  najbezpośredniśj    od 
zwyczajno]  natury  człowieczeństwa  zawisłym,  u  niój  nie  ludzie  na  sce* 
nie,  ale  istoty  alegoryczne,  tylko  personifikacya  różnych  namiętne^, 
różnych  zdań,  tylko  ideały  człowieka,  jak  ona  sama  je  nazywała.     Dzi- 
siaj dla  nas  już  sami  pisarze  tamtejsi,  owi  Boale,  Rasyny^  są,  równie  jak 
ich  dzieła,  jakieś  postacie,  wytrawione  z  istoty  bez  krwi,  bez  ciała;  nie 
ludzie,  książki  tylko.    Nie  mógł  być  tóż  inny  klasycyzm,  w  czystości 
swojśj  sztucznój  egzystencyi,  fenomen  antypoetyczny,  użyty  od  wiecznćj 
myśli,  kierującćj  biegiem  czasu  i  zdarzeń,  które  w  nim  się  rodzą,  użyty 
jako  okrętowy  balast,  który  się  bierze  dla  ciężaru  i  wagi,  ale  wyrzuca 
w  morze  zaraz  po  dostaniu  kosztowniejszego  ładunku.    Póżniój  dopióro, 
kiedy  grunt  dawnych  instytucyj  wszelkiemi  razem  środkami  tak  się  nad- 
wątlił, że  chwianie  się  jego  zostało  prawie  widoczne,  a   przechylenie  do 
upadku  takie,  że  nawet  pojedyncze  popchnięcie  mogło  podważyć  korab^ 
społeczeństwa,  wtedy  sami  pisarze  klasyczni  uczuli  się  pociągnionymi 
do  tego  zawrotnego  aążenia,  okazali  skłonność  popiórania  tego  kierunku 
i  wyrazili  ducha  swego  czasu  w  różnolicowym  obrazie  swoich  właściwych 
fizyognomij.    Jakoż    Wolter    ma  może  najwięcćj    indywidualności   ze 
wszystkich  dawnych  pisarzy  francuzkich.    Wpływ  jego  na  dzieło  zni- 
szczenia, które  mu  powszechnie  przyznają,   był  dlatego  takim  przewa- 
żnym, że  jego  osobisty  charakter  szczególniśj   go  usposabiał  do  poma- 
gania ogólnemu  rozprzężeniu.     Fizyognomja  jego,  jako  poety  (a  jest 
nim  nie  w  Henryadzie,  nie  w  tragedyach,  ale  w  owych  nienaśladowa- 
nych  listach,  a  nawet  w  powieściach),  fizyognomia  jego  szyderska,  nieu- 
ważna, lekka,  złośliwa,  jest  wiernym  typem  ducha  jego  czasu.    Od  niego 
do  Byrona  już  tylko  krok  jeden  pozostawał. 

Nakoniec  wszystkie  nasiona  rozwiązania  dojrzały.  Pod  szturmem 
ostatnich  lat  XyiII  wieku  runęły  wyobrażenia,  dosięgające  korzeniem 
podbicia  państwa  rzymskiego;  wśród  strumieni  krwi  i  okropnych  kon- 
wulsyj  rewolucyi  francuzkiój  rodziło  się  to  dziócię,  wiek  XIX,  które  się 
dotąd  jeszcze  pomiędzy  nami  wszystkimi  tu^a,  nie  doszedłszy  lat  męz- 
kich,  ażeby  obrało  sobie  stan  pewny  i  niepodległy.  Lecz,  jeżeli  dla  Fran- 
cyi  zostaje  to  chlubne  wspomnienie,  że  na  jśj  ziemi  i  jój  krwią  omyte 
powstało  to  dziócię  przeznaczenia,  drugi  naród,  Niemiec,  może  upomnićć 
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się  o  chwałę,  źe  odrazu  położył  mu  na  czole  znamię  górne  i  niebieskie. 
On  to  uposażył  go  na  drogę,  którą  ma  przebyć,  pochodnią  nowej  filozo- 
fii i  ozdobił  wieńcem  nowój  poezyi.  Kiedyśmy  pod  smutną  przewodnią 
XyiII  wieku  myśleli,  że  dochodzimy  do  końca  bezpłodnój  pustyni  sce- 
ptyzmu  i  prozaiczności,  zdziwienie  nasze  było  niemałe  odsłaniającego 
się  trochę  dalój  całego  znowu  horyzontu  filozofii,  religii  i  poezyi.  Już 
dzisiaj  wschodzą  wszędzie  wokoło  nas  kwiaty  niespodziewai^ćj  wiosny. 
Same  obłędne  szlaki  wzięły  zupełnie  nowy  kierunek,  poszły  w  inną  stro- 
nę,  niż  dotąd.  Już  to  nie  rozczarowujący  materyalizm,  ale  pełen  za- 
rodu, chociaż  często  nierozwikłany,  mistycyzm;  nie  skłonność  do  ironi- 
cznego dowcipkowania,  raczćj  sentymentalność  i  egzaltacya;  nie  klasy- 
czność,  ale  romantyczność.  W  takich  zarodach  objawia  się  duch  XIX  . 
wieku,  którego  kłębek  nie  mógł  się  zapewne  cały  odrazu  wysnuć  i  po- 
trzebuje  na  to  więcój  czasu,  niż  nam  go  przeznaczono  widzióć,  lecz  któ- 
ry już  i  teraz  wszędzie  rozlanem  swojem,  że  tak  powiem,  powietrzem, 
ostrzega  nas  dostatecznie,  żeśmy  przeszli  do  nowego  peryodu.  Zbli- 
żyliśmy się  więc  do  punktu,  gdzie  się  dwie  sprzeczne  epoki  schodziły 
z  sobą:  lecz  na  samćj  właśnie  ich  miedzy,  na  samom  rozgraniczu,  po- 
wstał wielki  poeta  z  geniuszem  potężnym  i  przeznaczonym  być  orga- 
nem nie  w  ciasnych  szrankach  zamkniętśj  idei.  Takim  poetą  był  J5y- 
ron.  Lecz  którąż  z  dwóch  epok  wyraził?  Bezwątpienia  tę,  która  już 
dzisiaj  niepowrotnie  do  przeszłości  należy.  Któż  to  bowiem  jest  ten 
Korsarz^  ten  Lara^  ten  Qxaur^  szczególniój  ten  Czajld-Harold,  ten  Don- 
Juanf  Jestto  duch  XVIII  wieku,  który  wnika  głęboko  we  własną 
swoje  istotę  i  zasmuca  się  nierozpędzonym  smutkiem  na  widok  cie- 
mnicy i  rozczarowania,  które  mu  leżą  na  duszy.  Wszystkie  fakta  psy-, 
chologiczne,  do  których  doprowadziła  filozofia  sceptyczna,  Byron  wydał, 
jako  prawdziwy  poeta,  w  oorazach,  w  postaciach;  i  dziwnaż,  źe  te  posta- 
cie są  takie  ciemne,  kolosalne,  a  razem  nikczemne,  błąkające  się  (jak 
powiedziano  o  nich)  między  niebem  a  ziemią  i  raczśj  na  wzór  szatana, 
niż  człowieka  stworzone?... 

Nigdzie  wyrażniśj,  jak  w  literaturze  angielskiśj,  nie  odbija  się  ró- 
żność dwóch  poetycznych  epok^tak  blizkich  siebie  czasem  istnienia,  atak 
dalekich  duchem.  Byron  i  Wcdter-ScoU^  ziomkowie,  spółcześni,  zna- 
jomi, a  nawet  przyjaciele,  są,  każdy  zosobna,  reprezentantami  z  nich  je- 
dnśj;  i  tak,  jak  Byron,  równie  chwilą  ukazania  się  swojego,  jako  i  ge- 
niuszem stoi  na  najwyższym  punkcie  wieku,  zapadającego  w  przeszłość 
i  z  tego  ostatniego  szczebla  całą  moralną  robotę  długiego  ciągu  lat,  sam 
jeden  podnosi  aż  do  apoteozy  poezyi:  tak  WaUer-ScoU  zaczyna  swój  za- 
wód z  piórwszem  świtaniem  nowego  wieku,  zgaduje,  czy  jemu  będzie 
sprzyjała  pogoda  i  zasnuwa  dzieło  na  długi  dzień,  który  nastąpi,  dzieło, 
którego  nie  dokończy,  lecz  na  które  po  nim  robotnicy  przyjść  muszą. 

Jednak  nie  myślę  utrzymywać,  żeby  od  samego  Walter-Scotta 
zaczynała  się  dopiśro  era  nowój  poezyi:  nie,  bynajmniśj.  Widzę  nawet, 
że  zmiana  w  dążeniu  wieku  wyjawiła  się  naprzód  nie  przez  poezyę,  lecz 
raczej  przez  filozofię:  byłbym  nadto  tego  zdania,  że  w  rzeczach  ludz- 
kich, widzianych  z  pewnego  wznioślejszego  stanowiska,  widać  jedynie 
dzieła  wieku  i  pokoleń,  ale  nie  pojedynczych  ludzi,  ą  ich  nazwiska  spo- 
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tykam  w  lóiojck  miejscach  historyi,' tylko  jak  dowolne  symbole,  ji 
WDO  znaki,  pomagające amyałowi,  niezdolnema  utrzymać  się  długo  n 
nie  oderwanych  poję6.  Jeieli  jednak  trzeba  koniecznie  kogo  qi 
naczelnikiem  rodu  nowych  dzisiejszych  wyobrażeń,  wtedy  nazwi 
nim  zapewne  nie  W<dt^Scotła,  ale  Kanta,  Filozofia,  która  podi 
myśl  ludzką  odempiryzmu  do  tranaceudentalności,  od  zwątpienia  d 
sokićj  nadziei,  która  się  njęla  za  meziemskie  pochodzenie  człow 
wielki  typ  jego  duszy  i  wiarę  jego  serca,  ta  to  filozofia  zadecydował 
razu,  jaką  ma  być  fizyognomia  całego  wieku.  Jak  skoro  jedeo  tyli 
promień  przeniknął  w  świat  myśli  człowieka,  ten  jeden  promień  by 
stateczny,  ieby  wszystko  rozświócił  i  w  koło  swojego  blasku  zajął. 
dy  powstali  poeci  i  konieczność  ich  nagliła  malować  naturę  w  cudoi 
przeobrażeniu,  w  jakićm  przed  ich  oczami,  jakby  powtórnie  z  cl 
przed  stworzenia  wschodziła.  Na  ziemi,  uświęcoućj  kolebką  Łój  pii 
zorzy  umysłowego  świata  i,  ie  tak  powiem,  pod  samemi  j6j  promiei 
odrazu  powołane  było  do  życia  całe  powstanie  geniuszów;  ta  rot 
poetów  niemieckich,  którzy  nazawsze  zostaną  w  historyi  przednu< 
poetycznćj  sympatyi  serc,  że  patrzali  na  -to  cudo  odrodzenia,  a 
pierwśj  nawet  wiarą  i  zapałem  serc  szlachetnych  i  młodych  przyz; 
go  z  nieba.  Z  pośrodka  tych  poetów  powstał  szczególnie  jeden  Q\ 
geniusz  ogromny,  uniwersalny,  świćży;  ów  Goethe,  który  pierwszy  £d 
dowiódł,  że  na  ostatecznym  końcu  cywilizacyi  znowu  zaczyna  się  (o 
wątpiono)  państwo  młodzieńczych,  wiośnianych  wrażeń,  państwo  tu 
i  poezyi.  Jeżeli  więc  postawiłem  Wedter  -  Scotta  na  czele  nowśj  li 
tury,  to  niekoniecznie  dlatego,  ażeby  on  miał  być  pierwszym,  alb 
-  dynym  w  nićj  poetąj  ale,  że  on,  mi  się  zdaje,  natrafił  na  najsaczórez 
dzaj  poezyi  naszego  wieku,  do  którego  rozwinięcia,  oraz  posumeuit 
leko  dzisiejsza  epoka,  mojćm  zdaniem,  jest  najbardzićj  przygoto* 
i  usposobiona;  na  ten  właśnie,  dla  którego  nadałem  nazwisko  narodi 
poezyi. 

Ciekawaby  rzecz  była  dośledzić  rodzenia  się  jakićj  myśli  ogól 
jakiój  opinii,  bogatćj  w  skutki.  Wątpię  bardzo,  żeby  ktokolwiek  i 
sobie  do  nićj  rościć- szczególne  prawa  rodzicielskie.  Byłoby  to  zape 
piękne,  ieby  z  czyjćj  teoryi  czystój,  jasnćj,  doskonale  wymotywowa 
powstawał  natychmiast  odpowiedni  fenomen  sztuki.  Ale  tak  nie  j 
a  może  i  pożyteczniej,  że  nie  jest.  Widzę,  przeciwnie,  że  zawsze  p 
zkądś,  ledwie  wiadomo,  jakiś  płodny  zaród,  który  w  chwili  wszys 
czego  się  dotknął,  zmącą,  zaburza,  zaciemuia  nawet;  powstaje  praw 
wy  chaos  i  nigdybyś  nie  wierzył,  że  z  łona  tego  bezładu  i  najdziwn 
Bzego  pomieszania  może  powstać  coś  organicznego,  coś  rozumnego, 
nie...  patrzysz  i  oto  owe  niezgodne  elementazaczynająsię  łączyć,azykov 
uksztAłcać,  aż  nagle  rodzi  się  płód  całkiem  nowy  i  ntespódziewa 
Widok  takowego  chaosu  mieliśmy  i  poczęści  mamy  dot:^  w  wi 
klasyczności  z  romantycznością.  W  nocy,  którą  nazwę  ot^anizacyj 
a  która  nagle  po  bezbarwnym  dniu  klasycznym,  nastała,  szermow 
śmy  wszyscy  i,  wyznajmy  szczerze,  nieraa  chybialiśmy  ciosów,  co  na 
inacz^  być  nie  mogło;  mimo  naszćj  wiedzy  graliśmy  tutaj  niezbyt 
chlebną  rolę  zwaśnionych  elementów:  myśh  nasze,  tak  jednych,  jak  c 
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gich,  nie  mogły  być  zapewne  światłością,  która  się  jeszcze  nie  była  wy-^ 
robiła;  trzeba  więc  byfo  podobno  gubić  się  nieraz  w  obłędzie  ślepych 
i  bezkształtnych  cieni  i  naprzód  iść  jedynie  za  silnym  popędem  instyn- 
ktu, który  nas  wszystkich  wtrącił  w  tę  walkę.  Teraz  juź  punkt  krytyki 
stał  się  nierównie  dogodniejszym.  Wtedy,  kiedy  my,  tłum  bez  warto- 
ci,  poświęceni  byhśmy  jedynie  na  utrzymanie  tśj  elementamćj  fermen- 
tacjriy  szacowniejsze  umyuy  powołane  zostały  wyciągnąć  z  niej  i  przy- 
jąć do  ducha  żywotny  pierwiastek  kosztownego  płodu.  Już  i  w  naszój 
literaturze  nad  powierzchnią  wód  wzbił  się  duch  boży  i  choć  zapewne 
dzieło  nowego  stworzenia  tiie  jest  jeszcze  w  dniu  siódmym,  przecież  już 
mamy  zkąd  brać  miarę  tego,  co  nastąpić  powinno.  Na  tćm  się  więc 
gruntując,  powiadam:  że  z  owego  przygotowawczego  •  zamętu,  który  był 
tak  długo  w  dzisiejszych  opiniach  literackich  i  który  przypisywano  ro^ 
mantyczności,  zaczyna  się  już  wywijać  fenomen  nowćj  sztuki,  to  jest  tćj 
poezyi,  którą  nazwałem  narodową,  albo  historyczną. 

Ńićma  co  jednak  pomiatać  owemi  sporami  o  klasyczność  i  roman- 
tyczność:  historya  je  zapamięta  nietylko  jako  fenomen,  płodny  w  skutki, 
ale  nawet  jako  ciekawy  sam  przez  się.  Kwestya  ta  była  w  swym  czasie 
kwestyą  popularną,  kwestyą,  która  wciągnęła  w  polemikę  najczynniej- 
sze  może  umysły  i  rozstrzygała  się  całą  ćwierć  wieku.  Jak  zawsze, 
kiedy  ważna  zmiana  ma  nastąpić  w  państwie  wyobrażeń,  natychmiast 
rodzi  się  całe  pokolenie,  uzdolnione  i  skłonne  zmianę  takową  przyjąć 
i  popićrać,  wszędy  natrafiają  się  usposobienia,  przygotowania  ku  niśj; 
i  nim  się  nawet  objawi,  już  ją  niemal  wszystkie  umysły  przewidują,  prze- 
czuwają, rzekłbyś,  że  się  naprzód  o  niśj  jakaś  głucha  mowa  rozeszła:  tak 
było  i  teraz.  Już  w  końcu  swego  istnienia  klasycyzm  zaczął  coraa^ 
wyraźniśj  pokazywać,  że  pora  jego  przechodzi.  Niemal  u  wszystkich 
lepszych  umysłów  upadał  on  na  sławie.  Nióma  dla  mnie  nic  cieka- 
wszego, jak  to  przeczucie  romantyzmu,  poezyi,  tak  spokrewnionćj  z  nową 
filozofią,  a  które  ma  jednak  Diderota  jeszcze  wśród  najprzeważniejszego 
panowania  sofizmatyzmu  XVIII  wieku.  Im  bliżćj  do  nas,  tóm  częstsze 
takie  przykłady  i  chociaż  nie  ¥riedziano  bynajmniój,  czemby  miejsce  tćj 
poważnćj  literatury  klasycznćj  zastąpić,  uczuwano  jednak  powszechnie, 
że  ona  nie  zaspokaja  wielu  potrzeb,  rozumu  i  serca  i  często  nawet,  mimo 
wiedzy  i  woli,  zbaczano  od  nićj  daleko.  Oto  nareszcie  wymówił,  nie 
wiem,  kto  pierwszy,  nazwisko  romantyczności.  Wszystkie  umysły  cie- 
kawe a  niezaspokojone  dały  mu  ucho.  Zaczęli  się  rozchodzić  aposto- 
łowie nowej  poety cznój  wiary  i  nagle  posłyszeliśmy  krążące  o  nićj  wie- 
ści: rozmaite,  dziwne,  rozgłaszane  i  po  adeptowsku  i  popularnie,  często 
ciemne  i  sprzeczne  z  sobą,  które  jednakże  tym  samym  babilońskim  ję- 
zykiem głosiły,  że  się  urodził  istotnie  nowy  feniks,  lubo  mało  kto  mógł 
powiedzićć,  że  go  widział  na  oczy.  Cóż  jednak  powiadano  o  tćj  roman- 
tyczności? Mówiono  o  nićj  wiele  i  różnie,  jedni  mieli  ją  poprostu  za 
emancypacyę  z  więzów  klasycyzmu  i  zburzenie  dawnćj  teoryi,  bez 
względu,  że  z  ruiny  i  pierwiastku  ujemnego  trudno  urodzić  się,  pełnćj 
życia  i  przyszłości  idei.  Drudzy  powiadali,  że  to  chrystyanizm  wydal 
ten  płód  dopiśro  po  18-tu  wiekach  swego  żywota.  Inni  przypisywali  ta 
znowu  gotyzmowi  i  feodalności;.  bez  podziwu,  że  to  byłby  naj cudowniej* 
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Bzy  płód  pogrobowy,  bo  włańnie  gotyzm  i  feodalizro,  po  dłagićm  ko 
niu  w  oczach  naszych,  ale  nim  jeszcze  o  romantycznosci  słyszano,  z  ak 
czyły  bezpowrotnie  swoje  historyczne  życie.  Wyznaję^  że  wszystkie 
temu  trudno  było  dać  zupełną  wiarę.  Samo  nawet  nazwisko  rom; 
tyczności  zdaje  mi  sig  dwuznacznOi  wątpliwe  i,  bodaj ,  czy  właściwie  rs 
oznaczające,  którą  ma  wyrazić.  Kiedy  więc  nie  mogę  zaa&6  opis 
fenomenu  zewnętrznym  i  cudzym,  poszukam,  czy  się  wyraźniój  nie  ob 
wił  sam  przez  siebie.  Widzę,  że  już  poezya  wydała  płód  z  zarodu  : 
wych  wyobrażeń,  pewny  więc  jestem,  że  z  niego  wybadam  najszczćn 
prawdę  o  jego  własnój  naturze,  bo  widok  cftłego  stworzenia  mię  ni 
czył,  że  zawsze  forma  jest  tylko  ciałem  idei. 

Przeglądam  prace  różnych  poetów;  widzę:  Bilrger  pisze  balia 
poemata  niemieckiego  ludu,  uosabia  w  swojój  Lenorze  te  tajemne  Łn 
gi,  te  przesądne  strachy,  które  wraz  z  długiemi  zimowemi  nocami  1< 
na  świerkowych  lasach  dawnój  Germanii.  Goethe  od  piórwszego  prai 
kroku  cóż  robi?...  wywołuje  z  państwa  przeszłości  owego  staroświ 
kiego  Ooełza  i  zdarzenie,  jakie  się  działo  zapewne  nie  w  jednym,  dziś 
motnie  stórczącym  zamku,  gdzie  tylko  był  stary  rycerz,  zbroją  okr^ 
i  młoda  pani  kastelu,  nudząca  się  i  rozrywająca,  jak  mogła,  podci 
częstych  a  długich  nieobecności  w  domu  barona.  Takowe  zdarzei 
maluje,  starając  się  nietylko  najdokładniój  zachować  każdy  szczep 
obyczajów,  stroju,  całój  fizyognomii  staroświeczczyzny,  ale  usiłuje  na? 
w  rozmowie  swych  osób  powtórzyć  prawdziwy  akcent  mowy,  już  daw 
zamarłój  na  ustach  w  proch  rozsypanych  i  tak  chce  swój  obraz  napi 
wadzić  miejscową  barwą  i  wonią,  żeby  go  każdy  poznał  odrazu  za  i 
turalną  produkcyę  wieku  i  kamienistych  pobrzeży  Benu.  Toż  samo  i 
bił  SzyUerj  po  wielu  próbach  natrafia  dopiśro  w  WHhdmie  TMu 
prawdziwy  sekret  tragedyi,  zupełnie  według  wymagań  nowój  poez 
A  w  czómże  tai  się  urok,  który  WUhdma  TeUa  nad  inne  tragedye  Sm 
lera  wynosi?  w  tśm,  że  w  tój  tragedyi,  jak  podobnie  o  szwajcarskiój  1 
storyi  MiiUera  powiedziano,  czujesz,  iż  wieje  po  niśj  wszędzie  powieti 
alpejskie.  Tak  się  dzieje  w  kolóbce  romantycznosci  w  Niemczec 
w  Anglii  toż  samo.  WaUerScołt  pisze  cudowne  swoje  miejscowe  pc 
mata:  OsłoŁni  minstrelj  Pani  ^'eziora^  potom,  za  przewodnictwem  fant 
stycznego  romansowego  geniuszu,  zapuszcza  się  pomiędzy  kaledońsl 
góry  i  kaledońskie  tradycye;  a  ztamtąd  wynosi  to  zapewne  zwierciad 
jakiegoś  Merlina,  na  szkle  którego  widzieliśmy  taki  rozciągły  łańcu 
zajmujących  zjawisk.  I  w  Polsce  nie  inaczśj:  AficŁwiricz  w  swój  Gt 
ij/nie,  w  swym  Wallenrodzie  zmusza  nas  zwiedzać  rozmaite  romantycz 
ustronia,  ukryte  do  jego  czasów  w  lasach  zamierzchłych  Litwy;  Zalei 
wiedzie  nas  między  progi  dnieprowe;  Ooszczyński  pomiędzy  bunty  uki 
ińskie. 

Jakiż  jest  cel  wszystkich  tych  poetów?  zbliżyć  do  oczu  naszy 
miejscowe  fenomena  bytu,  wynieść  na  jaw  historyę  domową  i  odl 
w  zwierciadle  sztuki  wszystkie  dziedziczne  myśli,  uczucia  i  wspomnień 
na  których  się  wywija  indywidualność  bytu  narodowego.  Wszyscy,  w 
ż6j  wspomnieni  poeci,  tak  różni  geniuszem  i  ojczyzną,  tak  rozma 
w  praktycznych  środkach  sztuki,  spotykają  się  w  celu,  w  myśli  osnowni 
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której  ich  kompozycje  są  wykonaniem.  Prawda,  widzę  gdzieniegdzie 
podobieństwo  nawet  w  kolorycie  samym.  Gra  niepoślednią  tu  rolę 
i  cbrystyanizm  i  feodalizm.  Jakoż,  dziwno-by  było,  żeby  się  działo  ina- 
czej, gdyż  jeden  i  dragi  zajmują  tak  przeważne  miejsca  w  historyi  fami- 
lii europejskiej,  ani  mogły  być  pominione,  właśnie  jako  szczegół  miej- 
scowy i  niemal  wszędzie  stanowiący  barwę  obrazu.  Ztąd  to  jednak  po- 
szło, że  nowej  poezyi  naznaczono  początek  w  chrystyanizmie,  w  śre- 
dnich wiekach;  i  ztąd  poszło  podobno  samo  nawet  nazwisko  romanty* 
czności.  Mnie  się  to  sprawiedliwśm  nie  zdaje.  Zapewne,  nowi  poeci 
używali. często  ducha  religii  chrzęści jańskiój  i  historyi  środkowych  epok 
Europy  (chociaż  zawsze  w  modyfikacyach  miejscowych),  ale  to  zbbże- 
nie  nie  zastanawia  mię  nawet,  obok  ważniejszój  zgodności,  którą  widzę 
w  zamiarze  ich  kreacyj.  Gdyby  nawet  te  dwie  wspomnione  zasady  oka- 
zywały się  powszechniej szemi  i  jeszcze  bezwzględniej szemi  w  poezyi  eu- 
ropejskiej, uważałbym,  że  to  jest  naturalnćm  następstwem  przedmiotu, 
który  sztuka  obrała  za  cel  powtórzenia,  a  który  wszędzie  nosi  znamiona 
pokrewnej  edukacyi  religijnój  i  historycznój:  ani-bym  ich  miał  nigdy  za 
pierwszą  jej  sprężynę.  Widziałbym  w  tćm  zawsze  środek,  ale  nie  cel; 
barwę,  ale  nie  tło;  szukałbym,  czy  niśma  zewnątrz  tych  powierzchownych 
form  myśli  wewnętrznój,  będącój  samą  swym  celem  i  u  którój  wszystko 
inne  jest  tylko  środkiem,  narzędziem,  sposobem.  Powiedziałem  wła- 
śnie, że  ta  mj&ljest  i  jctkajeB^  a  ponieważ  zdaje  mi  się  stosowniejszóm 
oznaczać  naturę  fenomenu  z  zagadnień  jego  ducha,  a  nie  z  dowolnych 
kształtów  powierzchnich,  dlatego  mniemam,  że  ta  nowa  poezya,  jaka 
się  w  XIX  wieku  zjawiła  i  która  na  czas  piśrwszego  wystąpienia  swo- 
jego na  scenę  życia  okryła  się  zwodną  maską  romantyzmu,  była  to 
wistocie  poezya  narodowa,  którą,  powtarzam,  można  także  i  historyczną 
nazwać. 

Kiedy  więc  znaleźliśmy  już  ten  fakt,  zostaje  nam  tylko  oznaczyć 
jego  przyczyny,  prawa  jego  bytu.  W  rzeczach  bowiem  tego  świata  wi- 
dzę tę  własność,  że  każdy  fenomen,  najbardziój  trafunkowy  napozór, 
ma  zawsze  rozumne  i  konieczne  motywa  i  lubo  nikt-by  nie  potrafi) 
przepowiedzićć  go,  nim  powstał,  wtedy  jednak  i  analiza  i  krytyka  do- 
wodzić będą,  że  on  i  on  tylko  mógł  być  w  tóm  miejscu  i  czasie.  Mnie- 
mam, że  takowa  rozumna  przyczyna  jest  i  w  objawieniu  się  narodowych 
poezyj  europejskich. 

Nie  jesteśmy  tutaj,  w  Europie,  tak,  jak  owe  ludy  na  rozległych  pła- 
szczyznach środkowćj  Azyi,  mieszkańcy  na  swojój  ziemi  pierwiastkowi 
(au^ocAfAon^),  odwieczni,  pomiędzy  sobą  plemienni,  rojący  się  na  swojćm 
rodzinnóm  tokowisku,  od  piśrwszego  dnia  stworzenia,  albo  ustaleni 
w  nieruchomój  formie  mnićj  więcój  niedoskonało]  rodowitćj  cywilizacjri, 
jak  np.  Tybet,  Japonia,  Chiny.  Przeciwnie,  my,  Europejczycy,  jeste- 
śmy w  swojój  ojczyźnie  ludy  niedawne,  róźnoplemienne,  wędrowne, 
kształcone  zbiegiem  rozmaitych  przyczyn,  wywodzące  całość  z  części, 
spoczynek  z  biegu,  porządek  z  bezładu.  Inne  ludy,  w  pierwiastkowój  nie- 
wiadomosci  swojśj,  miówały  się  za  jedynych  synów  ziemi,  albo  przynaj- 
mniej za  główny  pień  człowieczego  rodu.  My  nie  mogliśmy  nawet  być 
iiigdy  w  tóm  złudzeniu:  błędy  nasze  były  innego  gatunku.    Naznaczy- 
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lińm;  sobie  niepodobne  do  prawdy  wędrówki,  przygody,  pochods 
świadcząc  t6m  samćm,  źe  nttez  stan  pierwiastkowy— nie  siedziba,  alt 
dróż.  Z  takowego  składu  europejskiśj  ludnoici  wynikato  koniec 
że  się  jćj  róŻDoplemienni  mieszkańcy  od  niezapamiętnycli  czasów  Łarl 
dni  o  dnigicli,  gnietli,  popychali,  zatracali  lub  przeobraiałi.  Jakoi 
jest  prawie  przez  cały  swój  ci^g  a£  do  nas  biBtorya  Europy?...  W 
różnorodnycB  elementów,  które  z  sobą  pogodzić  się  nie  chcą  i  nie 
gą.  Naataje  ród  na  ród,  plemię  na  plemię;  sąsiad  naciska  sąsiada, 
piśrając  granice,  gwałtownie  potrzebne  do  jego  egzystencyi,  silnie 
wciela  w  siebie  słabszego,  usiłując  osiągnąć  proporcyę  swojego  skti 
Z  łona  tego  zamętu  powstaje  energiczny  krzyk  namiętności,  guii 
nieprzyjaźni,  bóln,  wre  ruch  nieustanny  i  bezprzykładny  gdzieind 
Cól  za  wynikłoić  z  tego?  Z  położenia  pojedyńczycb  narodów,  oto 
nycb  zewsząd  cudzoziemcami  i  nieprzyjaciwmi,  z  ciągłego  stanu  za 
żenią  zniszczeniem  i  zatraceniem  zupelnóm  ich  indywidualności  wyri 
się  uczucie  rodowe,  zupełnie  inno,  jak  znane  na  spokojnym  wb^o 
albo  w  municypalnćj  starożytności.  Ludy,  tłoczone  zewnątrz,  hs 
waoe  w  walce  i  nieazczęńciu,  poranione,  pocięte,  tak  jak  członki  padt 
skupiają  swoje  życie  jedjuio  w  energii  wewnętrznej  i  tworze  ciała 
ogromne,  ale  natomiast  jędrne,  zamożne  w  krzepkońć  i  siłę,  w  wyso 
fitopniu  indywidualne.  Zbliżmy  np.  w  myśli  Europę  i  Azyę,  a  taki 
okażą  się  nam  ludy  europejskiego  związku  w  porównaniu  z  ich  nielij 
rycznymisąBiadami.  Niczemu  to  jednak  innemu,  jak  tym  cząstkoi 
ogniskom  żywotności,  winna  jest  Europa  wielką  masę  życia,  jaka  ji 
innych  strou  świata  odznacza.  Temu  to  różnorodnemu  składowi,  ul 
mającemu  wszędy  ruch  i  czynność,  winna  równie  swoje  historTO, 
i  swoje  cywilizacyę,  niepodobną  w  niczśm  do  owej  drzćmiąććj  luc 
wciąż  siedzących  na  miejscu,  ale  cywilizacyę  prawą,  wyrobioną  ze  a 
cia  się  życia,  z  długiego  ważenia  się  złych  i  dobrych  zdolnońci  c 
wiecze^twa. 

Jeżeli  więc  to  jest  prawdą,  jak  mi  się  prawdą  być  zdaje,  że  Ei 
pa  stanęła  na  porze  wydania  swojój  poezyi,  kwiatu  swojego  bytu  i 
storyi:  to  dziwnómby  zostało,  gdyby  nie  rozwinęły  się  w  niój  osobne 
rozliczne  nasiona,  którym  tyle  winna  jest  jój  ogólna  cywilizacya,  iż 
wiedzióć  można,  że  przez  nie  tylko  ona  jest,  czóm  jest:  oto,  że  ona  tj 
przez  rozliczność  przyszła  do  pojedyfiozości,  przez  narodowości  { 
mienne  swych  ludów — do  swojój  narodowości  europejskiej.  Sądzę  v 
jedynie  właściwćm,  ażeby  te  składowe  części,  które  wyp^niły  zosoi 
w  historyi  wszystko,  na  co  zaród  miały,  wypełaiły  to  samo  i  tak  sa 
V  poezyi;  ażeby  każde  życie  wydało  swój  płód  i  że  naturalna  i  ko: 
czna,  ażeby  te  Indy,  które  w  historycznym  składzie  swoim  odznac2 
się  szczególniój  indywidualnością  rodów  i  plemion,  wykazały  jak  i 
plastycznićj  tęż  sarnę  cechę  w  rozwinięcia  się  swojćm  poetycznym.  1 
jem  zdaniem,  poezya  europejska  nie  może  to  być  kwiat  samotny,  ale  i 
nieć  rozliczoój  barwy  i  woni,  spleciony  w  jedno  mistrzowską  ręką  opa 
ności,  w  którój  zamiary  wchodziło,  ażeby  Europa  była,  jaką  jest. 

Jeszcze  jedno,  Zdaje  się,  źe  już  dzisiaj  Europa  przeszła  n^c 
nistszą  połowę  swego  zawodu,  że  już  przeżyła  te  chmle,  kiedy  egz^ 
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<^ya  jej  musiała  być  po  większśj  części  bólem,  gwałtem,  bojowaniem.  Te 
wszystkie  choroby  dziecinnego  jćj  wieku  minęły,  posłużywszy  niezna- 
<)znie  do  doskonalszego  sformowania  młodej  istoty.  Z  elementów,  długo 
sprzecznych,  wyrobiła  się  wewnętrzna  i  zewnętrzna  ekonomia  zgodniej - 
sza;  skoro  te  same  elementa  przyszły  do  proporcyi,  oraz  harmonii,  sobie 
właściwej.  Zapewne  nie  wszystkie  ludy  tój  znakomitój  części  świata  są 
już  od  dzisiaj  w  położeniu,  wymaganóm  koniecznie  od  samśj  natury  rze- 
czy; zdaje  się  jednak,  że  mogą  one  dojść  do  tego,  nie  wszczynając  owych 
gwałtownych  nierządów,  które  musiały  się  zdarzać  w  szykowaniu  się 
pierwiastkowym.  Wchodzą  więc  teraz  z  sobą  dobrowolnie  w  federacyjną 
spółkę  dla  organicznego  życia,  w  jaką  niegdyś  przemocnie  byli  wtrąceni, 
dla  uorgaKizowania  się  czują  instynktem  ducha,  że,  aby  nie  zatracić  się 
w  tej  społeczności,  ażeby  nie  zamienić  się  w  cyfrę  jałową  i  nieznaczącą, 
mają  czuć  się  tóm  silnićj  na  swojśj  indywidualnój  egzystencyi;  że  nie  po- 
winny zapominać  same,  ani  dawać  zapominać  drugim,  jaką  osobną  ideę 
wyraziły  swym  bytem  i  swoją  historyą  w  rzędzie  innych  ludów  i  wie- 
ków przeszłych;  i  że  każdego  miejsce  będzie  tern  poważniejsze,  im  wy- 
raźniśj  całą  fizyognomię  swoje  będzie  wystawiał,  jaką  część  dzieła  hi- 
storycznego dźwignął  i  nawzajem,  czóm  go  zrobiła  praca  wieków,  które 
widział  i  różnych  kolei  edukacyi,  które  przebywał.  W  tóm  nowa  przy- 
czyna narodowych  poezyj;  oto  dlaczego  taka  poezya  się  tworzy,  a  my  po- 
dobamy sobie  wniśj,  to  jest  znajdujemy  ją  odpowiednią  potrzebom  miej- 
sca i  czasu.  Takie  są,  zdaje  mi  się,  główne  przyczyny  narodowój  euro- 
pejskiej poezyi  dzisiejszój;  mówię:  główne,  gdyż  innych  nie  wyliczę;  jak 
skoro  bowiem  jaki  fenomen,  czy  dynamiczny,  czy  moralny,  okazał  się  po- 
trzebnym, można  miść  pewność,  że  z  różnych  stron  wszystko  się  zbieźy^ 
żeby  zrodzeniu  się  jego  pomagać.  « 


2.    Stannica  Hulajpolóka. 

(1840). 


(Czas  akcyi  przypada  na  ostatnią  ćwierć  wieka  XyiII.  Młody  Mogi- 
lański,  ostatni  potomek  rodu,  dla  wprawy  w  zawodzie  rycerskim,  udaje  się  do 
posterunku  wojennego  w  Huligpolu.  Po  drodze  zapoznaje  się  z  dwiema  kozacz- 
kami, „proszczalnicami,"  które  z  dalekićj  pielgrzymki  pobożnej  wracały  także 
do  Halajpola.  Gdy  resztki  zaporożców,  pod  dowództwem  Sydora  Białego^ 
chcąc  utrzymać  swą  samoistność,  przedostawały  się  przez  polską  Ukrainę  do 
państwa  tureckiego,  Jerzy  należał  do  oddziału,  który  resztki  te  ścigał.  Sy- 
dor  Bii^y  został  ujęty  i  oddany  pod  nadzór  Jerzemu.  Owe  kozaczki  upoiły 
żołnierzy  i  wyswobodziły  Sydora;  ocaliły  wprawdzie  Jerzego  od  śmierci,  jaką 
mu  szajka  Sydora  zadać  mogła,  ale  wystawiły  na  odpowiedzialność  wobec 
rządu  polskiego.  Od  skutków  tej  odpowiedzialności  wyprosiła  Jerzego  towa- 
rzyszka jego  lat  dziecinnych,  Maryą  Kopijowska,  zanosząc  osobiście  prośbę  do 
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króla  Stanisława  Augusta  i  cesarzowej  Katarzyny  podczas  zjazdu  kaniowskiej 
Podajemy  wyjątek  z  pierwszego  tomu,  najlepiej  opracowanego  ze  wszystkif 
Jerzy  poznawszy  się  z  „proszczalnicami,    odbywa  z  niemi  podróż  pieszą). 

Zabrali  się  więc  i  poszli.  Wkrótce  dolina  Międzyrzecza 
stała  za  nimi  przezierać  pomiędzy  drzewa  i  ujrzeli  się  w  głuchym 
gdzie  obićrali  okrężne  ścieżki,  żeby  uniknąć  piasku  na  wielkiój  drodj 
Jerzy  pićrwszy  raz  był  w  sosnowym  lesie,  zadzićrał  głowę,  żeby  d( 
rzćć  wierzchołka  wysokich  sosen,  dziwił  się  mocnemu  aromatycznen 
zapachowi,  jaki  zwyczajnie  bywa  w  borze  i  schylał  się  po  każdy  goźdz 
lasowy  i  po  smółki,  rosnące  tu,  jakby  na  prawdziwćm  f^o lesiu,  a  jaki< 
nie  widział  nigdy  na  polach  Zielonćj  Mogiły,  tak,  że  niezadługo  Hani 
miała  niemi  cały  warkocz  ustrojony.  Tymczasem  Omelko,  ciągnąc  8 
także  po  piasku  między  sosnami,  brząkał  w  struny  sweęo  teorbanu  i  j 
dną  rażą  zanucił  na  cały  las  początek  pieśni  Wid  Benderu  do  Dunaj 
dwa  kozaki  mandrowało, 

—  Dobrze,  panie  bandurzysto  —  powiedziała  Makryna — no,  dale 
to  i  nam  będzie  weselój  mandrować. 

Hanna  prosiła  także,  żeby  śpićwał;  Jerzy  mu  to  rozkazał,  dodai 

szy,  żeby  sobie  wybrał  pieśń  jaką  wojskową,  jak  to  na  żołnierzy  prz 

stało.     Omelko  dał  znak  głową,  że  rozumie  i,  pomyślawszy  trochę,  z 

nucił  jedne  piosnkę  hulaj  polską,  którą  dotąd  w  tamtych  okolicach  pc 

*  fikim  połamanym  językiem  można  posłyszćć  śpićwaną. 


Dziewczyna.    A  dokąd  jedziesz,  panie  namiestniku. 
Że  luzak  z  końmi  siodłanemi  czeka, 
Doba  już  późna,  miesiąc  na  młodziku; 
Droga  być  musi  pilna  i  daleka? 

Pan  namiestnik.    Serce,  Marysiu!  jadę  do  Warszawy, 
Ni  noc,  ni  słota  podróży  nie  wstrzyma, — 
Jutro,  gdy  w  stepie  pozłocą  się  trawy, 
Mnie  nie  dopatrzysz  czartiemi  oczyma. 

Dziewczyna.    Kiedyż  powrócisz,  panie  namiestniku? 
Z  mogiły  w  stepie,  zkąd  ?ndok  na  drogę. 
Gdy  będzie  wtóry  miesiąc  na  młodzika, 
Czy  białych  koni  wypatrywać  mogę? 

Pan  namiestnik.    Serce,  Maryniu!  twoich  oczu  szkoda. 
Wtedy  powrócę  ja  do  Hulajpola, 
Ody  słodka  stanie  na  limanach  woda, 
Dniepr  lasem  zajdzie,  a  sitowiem  pola. 
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Dziewczyna.    A  więc  zdrów  bywaj,  na  wieki,  na  wieki! 
Choć  tak  porzucasz  biedną  twą  dziewczynę. 
P\j,  hulaj  wesół,  a  nawet  daleki, 
Nie  cofiaj  myśli  w  nasze  Ukrainę. 

Pan  namiestnik.    Serce,  Marysiu!  daremnie,  daremnie, — 
Pić,  hulać  będę  od  ciebie  daleki, 
Pić«  hulać  będę,  lecz  w  sercu  tajemnie 
Smutek  zostanie  na  wieki,  na  wieki! 

Dziewczyna.    A  ja,  nieszczęsna!  jakże  uspokoję 
Sieroce  serce  u  drżącego  łona?  — 
Przepłaczę  nocy,  przebaczę  dni  moje 
Niepocieszona  i  nieutulona. 

Pan  namiestnik.    Luzaku!  konia!  słońce  już  nie  świeci, 
Dószcz  pada,  tuman  rozwleka  się  siny,  — 
Pojadę  w  słotę,  —  trudniój  mnie  doleci 
Płacz  opuszczonój,  biódnój  mój  dziewczyny. 

—  Ot,  tak  gubicie,  panowie  towarzysze,  biódne  dziewczęta  —  po- 
wiedziała, śmiejąc  się,  Hanna  do  Jerzego. — Dobrze,  że  wiem  z  pieśni 
waszego  bandurzysty,  że  nie  myślicie  być  lepsi  od  innych,  to  ostrzegę 
wszystkie  moje  przyjaciółki  w  Hulajpolu,  żeby  wam  nie  wierzyły,  kieay 
będziecie  im  mówić  o  kochaniu. 

—  Nie  bój,  się  Hanno  —  odpowiedział  Jerzy  —  jeżeli  wszystkie 
dziewczęta  w  Hulaipolu  są  do  ciebie  podobne,  to  nie  mają  się  czego 
lękać  zdrady,  a  jeżeli  pieśń  mnie  obwiniła,  to  oto  druga,  która  mnie 
wierniejszym  pokaże,  bo  znasz: 

„  . . .  meni  diwczyno. 
Szczo  ja  wiraym  budu, 
Poky  moho  żytia, 
Tebe  ne  zabudu." 

—  A  teraz  —  powiedział  Omelko,  idąc  z  tyłu  i  brząkając  po  stru' 
nach—która  z  was,  mołodyce,  zaśpiówa!    Przy  moim  teorbanie  każdy 

fłos  dobrze  się  wydaje,  a  w  zielonym  lesie  lepiój  śpiówać,  jak  w  wjnipr 
iej  świetlicy.  \ 

—  To  i  ja  będę  —  rzekła  Hanna  i,  patrząc  na  Jerzego,  dodała: 
będę  śpiówać,  ażeby  wam  pokazać,  że  i  nas  zwodzić  niezawsze  bez  uka- 
ranią  się  udaje  i  że  mamy.  Kto  się  nami  opiekuje  i  mści  za  nasze  krzywdy^ 

Potom  tę  pieśń  zaśpiówała: 


I 
.j 
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KARA  RUSAŁEK. 


„Ocbl  kto  w  lesie — niech  ozwie  się 
Na  moje  płakanie! 

Kto  w  dąbrowie — niech  odpowie 
Na  moje  wołanie!" 

I  ot,  z  drzewa  słowik  śpiewa 

I  kuka  zezula — 
W  lasów  głuszy,  gdyby  w  duszy. 

Wszystko  się  rozczula. 

A  dziewczyna  drży,  jak  trzcina, 
Jak  krynica  ])łacze. 

„Ach,  zdradziłeś  mnie,  zgubiłeś, 
Niewierny  kozacze! 

Na  doświtkach  letnich  w  siole 
Przysięgałeś  czule,  — 

Mam  ją  świadkiem,  co  w  rozdole 
Śpiewała,  zezulę, 

A  pod  białą  w  sadzie  gruszą 
Słowik  słyszał  było. 

Jak  się  kląłeś  wieczną  duszą 
Mieć  mnie  zawsze  miłą." 

Aż  ot,  dołem,  górą,  dołem, 
Ponad  lasem,  rzeką, 

Hasa  jakiś  koń  Bokołem 
Blizko,  niedaleko. 

Jedzie  kozak — pod  nim  wrony 
Bieży  lasem,  dołem,  — 

Do  dziewczyny  zamyślonój 
Woła  z  jasnśm  czołem: 

„Pozdrów,Boże!— cóż  tak  chodzisz 

Od  sioła  daleko? 
Czy  wciąż  na  mnie  żal  rozwodzisz 

Przed  lasem  i  rzeką? 

» Patrz,  już  w  stepie  zasiniało. 
Pociemniały  smugi,  — 
.  ;  Ja  tak  lecę  na  noc  całą 

Do  drugiójl  do  drugiój! 


„Bo  i  warto  za  j6j  oczy 
Przepaść,  krasawico! 

Bez  gwiazd  lecę  po  uboczy. 
One  dla  mnie  świecą! 

„Już  po  zmowie  —  swadźba  nasz^ 
W  następną  niedzielę; 

Moja  miła  cię  zaprasza 

W  druchny  na  wesele!" 

A  dziewczyna  gdy  to  słyszy, 
W  łzach  się  nie  utula. 

Że  aż  westchnął  w  lasów  ciszy 
Słowik  i  zezula. 

Lecz  nie  słowik,  nie  zezula 
W  lesie  to  mówiły,  — 

Których  rzewny  płacz  rozczula^ 
To  Rusałki  były. 

Gdy  posłyszał  śpiów  lasowy. 
Kozak  trącił  konia. 

Lecz  koń  stoi...  a  i  kozak 
Już  nie  widzi  błonia. 

I  nie  słyszy,  jak  daleko 

Znów  się  śpiów  odzywa. 

Bo  tam,  gdzie  stał,  już  nad  rzek^ 
Stoi  skała  siwa. 

Tak  Rusałek  ukarania 

Doznała  niewiara,  — 

Lecz  że  życie  bez  kochania. 
Także  istna  kara. 

Opuszczoną  więc  dziewczynę^ 

Co  kochała  stale, 
Zamieniły  na  kalinę 

Przy  błękitno]  skale. 


Niech  niewierni  się  kajają 
Zezulinym  śpiewem, 

Bo  Rusałki  wszystko  znają 
Pod  zielonśm  drzewem. 


__  ^  -'  -^ 
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—  Tak,  tak  —  mówiła,  skończywszy  pieśń  swoje  Hanna  i,  poka- 
zując Jerzemu  na  gąszcz  zielonego  lasu,  powtarzała: 

„Niech  niewierni  się  kajają 

Zezulinym  śpiewem, 
Bo  Kusałki  wszystko  znają, 

Pod  zieloneln  drzewem." 

I  rzecz  dziwna!  zaledwie  tych  słów  dokończyła,  kukułka,  jeszcze  nie- 
slyszana  tej  wiosny,  odezwała  się  niedaleko  od  nich.  Ładna  śpiówaczka 
zmieszała  się  i  ledwie  nie  przestraszyła.  Makryna  zaczęła  żartować 
i  różne  wyprowadzać  wnioski  z  tego  niespodzićwanego  świadectwa  ku- 
kułki,  a  Jerzy  jeszcze  słysząc  w  sercu  srebrny  głos  Hanny,  prawie  się 
spodziewał,  że  jedną  rażą  zniknie  z  przed  niego  i  ukaże  mu  się  zpod 
którego  drzewa  czarodziejską  Eusałką,  o  jakich  śpió wała,— oglądał  się 
wokoło  siebie  oczyma,  szukającemi  cudu,  albowiem  w  sercu  jego  było 
teraz  coś  tak  nadzwyczajnego,  że  mu  poz¥^lało  wszystkiego  się  spodzie- 
wać w  tśj  chwili.  Jednakże  ta  kukułka,  która  odezwała  się  tak  w  porę, 
zdawała  się  odtąd  łączyć  do  naszego  podróżnego  towarzystwa.  Z  drzewa 
na  drzewo  leciała  za  niemi,  ciągle  ze  swojóm  wescHÓm  śpiówaniem.  Wkrótce 
rozweseleni  i  Jerzy  i  Hanna  zaczęli  odzywać  się  do  niój  i  zwiedziona 
kukułka  odpowiadała  im  za  każdą  rażą.  Las  zdał  się  pełen  kukułek, 
co  było  przyczyną  takiój  uciechy  i  śmióchów,  że  Czerkaszanie,  prowa- 
dzący lasem  sosny,  zakupione  na  okręty,  widząc  ich  przechodzących 
obok  drogi  pomiędzy  drzewami,  gorszyli  się  ich,  wesoiością:  ,,Patrzl 
patrz!  —  mówił  jeden  do  drugiego — to  czernice,  czy  co  innego?  z  Kijo- 
wa to  tak  wracają,  hulając  z  żołnierzami  po  lesiel^' 

Jednakże  Jerzy  niebardzo  szedł  pośpiesznie.  Często  radził  za- 
trzymać się  i  odpoczywać,  jak  gdyby  ociągał  się  z  namysłu.  Kto  wić, 
czy  poczciwy  chłopiec  nie  przewidywał  z  żalem,  że  złączywszy  się  ze 
swoim  orszakiem,  trzeba  mu  będzie  rozstać  się  z  towarzyszkami  swojój, 
dotąd  takiój  wesołćj  podróży.  Wkrótce  tóż  las  zaczął  się  przerzedzać 
i  oto  ukazała  się  karczma,  pod  którą  schodziły  się  obiedwie  drogi  ka- 
niowskie. W  lesie  jeszcze  napotkali  pod  wodę  dwóch  mieszczanek,  gdyż 
nieposłuszny  koń  biuany,  mimo  oporu  swego  małego  woźnicy,  nie  chciał 
doczekiwać  na  gołój  drodze,  lecz  zaszedł  w  gąszcz,  gdzie  była  najwyższa 
trawa,  a  niezabawem  ujrzeli  i  obóz  Jerzego,  rozstawiony  przy  karczmie. 
Młody  towarzysz  spojrzał  ze  ściśniętóm  sercem,  domyślając  się,  że  go 
niecierpliwie  wyglądają,  lecz,  przeciwnie,  znalazł  wszystko  w  niegotowo- 
ści  i  zamieszaniu.  Konie  z  karabanu  były  wyprzężone  i  wszyscy,  jego 
ludzie  skupieni  przy  nim,  widać,  że  go  podnosili,  czy  naprawiali.  Żydzi 
z  karczmy  stali  naokoło  w  bezczynnój  ciekawości.  Stary  Mateusz  bez 
czapki,  z  połami  od  kontusza  założonemi  za  pas,  zdawał  się  najbardziśj 
zatrudniony,  jednakże,  ujrzawszy  Jerzego,  postąpił  kilka  kroków  na- 
przeciw niemu. 

—  Nieszczęście  nam  się  stało,  paniczu! — powiedział  —oś  się  u  ka- 
rabanu złamała  i  ledwieśmy  tu  dociągnęli.  Oto  i  kowala  sprowadziliśmy 
z  Moszen,  ale  nie  obiecuje  naprawić  przed  wieczorem.    To  niechaj  zgi- 
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nę,  jeżeli  wiem,  co  robić.  Karczma  brzydka,  pełno  żydów,  nie  będzie  pc 
koju  ani  wygody.  Chyba,  źe  panicz  siądziesz  na  koń  z  Omelkiem  i  d( 
jedziesz  do  miasteczka,  a  my,  albo  w  nocy,  albo  jutro  do  dnia  nadd^ 
gniemy.    Ko!  istne  nieszczęście;  niedarmo  to  poniedziałek. 

Jerzy  nie  zmartwił  się  zbytecznie  tśm  nieszczęścieoa,  owszem,  pi 
wiedziawszy,  że  koni  nie  weźmie,  bo  woli  dojść  już  piechotą  do  Moszei 
które  widać,  i  zaleciwszy,  żeby  przyjeżdżali,  jak  wszystko  będzie  gotowi 
nie  słuchał  dłużój  lamentacyj  starego  Mazura  i  ochoczo  poszedł  nt 
przód. 

Bad  w  duszy  i  ciesząc  się  jak  dziecko,  Jerzy  złączył  się  znon 
ze  swojemi  towarzyszkami,  z  któremi  tak  niedawno  jeszcze  bal  się  ra 
dzielić.  Teraz  ciężar  wielki  opadł  mu  z  piersi, — czuł  się  w  dziwnie  w< 
Bołym  humorze,  a  cały  dzień  wspólnśj  podróży  zrodził  między  nim  a  jej 
towarzyszkami  zażyłość,  jak  gdyby  się  znali  od  wieku.  Wesoło  wi^ 
i  poufaJe  rozmawiając,  szli  do  swojego  noclegu.  Moszny  widać  byj 
przed  nimi  na  końcu  rozległych  płaszczyzn,  z  prawśj  strony  oparfyc 
o  pagórki  lesiste.  Schylone  słońce  patrzyło  wtedy  zukosa  na  te  fh 
szczyzny  i  błyszczało  na  kilku  przedmiotach  leżącego  przed  nimi  mu 
steczka.  Liczba  naszych  wędrowników  zdawała  się  podwojona,  albowiei 
od  każdego  przeciągniony  długi  cień  podróżował  obok,  ślizgając  się  p 
wierzchołkach  traw  tego  równego  pola.  Moszny,  lubo  widne  zdaleki 
jeszcze  od  lasu,  jednak  zdają  się  umyślnie  uciekać  przed  podróżnyi 
w  miarę,  jak  się  do  nich  przybliża,  i  nasi  wędrownicy  dopiśro  o  samyi 
zachodzie,  właśnie  razem  z  powracającemi  trzodami  weszli  w  kołowró 
Dym  wieczorny  błąkał  się  po  ulicach,  co  oznaczało  dśszcz  na  jntrc 
a  przez  okna  połyskiwał  i  ogień  w  chatach,  bo  w  tóm  miejscu  nizkiśo 
i  położonóm  nad  bagnami  Irdynia  wieczory  wiosenne  nie  bywają  cie 
płe.  Moszny,  jak  dzisiaj,  tak  i  wtedy,  wyglądały  dość  nikczenmie,  cho 
osada  była  rozległa.  Na  rynku  widać  było  tylko  dwa  lub  trzy  żydowskii 
domostwa  i  mały,  ale  oprzątny  kościółek.  Kobićty  pytały  Jerzego,  gdzi 
myśli  nocować? 

—  A  wy,  gdzie? — zapytał  nawzajem  Jerzy,  który  dotąd  nie  my 
ślał  Q  tóm. 

—  My  mamy  tu  znajomych,  pałamarów  przy  Spaskićj  cerkwi,  d* 
których  zawsze  zachodzimy.  A  ja  właśnie  chciałam  i  was  z  sobą  za 
prosić— mówiła  Makryna— ale  pomyślałam,  że  może  nie  zechcecie  nG 
cować  w  ubogićj  chacie  i  wolicie  pójść  do  zamku.  Zapewne  znajooa 
jesteście  z  tutejszym  gubernatorem? 

—  Nie  znam  tu  nikogo— odpowiedział  Jerzy  — i  wolę  pójść  z  wa 
mi,  jeżeli  tylko  pewna  jesteś,  że  mnie  tam  przyimą. 

Pominęli  więc  rynek  i  poszli  ulicą,  prowadzącą  koło  cerkwi.  Trz; 
wieże  cerkiewne  i  o  zębatych  arkadach  dzwonnica  wydawały  się  jeszczi 
wyższe  w  półświetle  wieczornćm,  a  pominąwszy  je  i  potem  cmentarz 
oparkaniony  wysokim  częstokołem  dębowym,  aż  Mękitnym  ze  staroóci 
ujrzeli  w  ulicy  kilka  chat,  których  położenie  i  pokaźniejsza  powierzcho 
wDość  zdawaiy  się  oznaczać  na  oko  mieszkanie  rodzin,  należących  dc 
cerkwi.  Wistocie  przewodniczki  Jerzego  zatrzymały  się  przed  jedną 
z  nich.    Była  to  duża  chatai  wychodząca  przyczółkiem  na  ulicę;  wcho< 
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dziło  8ię  w  jej  środek  przez  furtkę,  obok  w  płocie  będącą,  zpoza  którego 
wyglądało  kilka  starożytnych  grusz  i  jabłoni.  Furtka  stała  otworem 
wtedy,  a  przed  nią  na  ulicy  jasnowłosa,  może  ośmioletnia  dziewczyna. 
Dziecię  uradowało  się,  zobaczywszy  Hannę  i  j6j  ciotkę,  podbiegło 
do  nich  i  zaczęło  opowiadać,  że  matka  była  chora,  leżała,  ale  teraz  już 
chodzi  i  przywieziono  im,  nie  wie  zkąd,  małego,  ładnego  braciszka. 

—  A  ojciec  jest  w  domu? — zapytała  Makryna. 

—  Nićma,  gdzieś  poszedł— odpowiedziała  dziewczyna. 

To  słysząc  Jerzy  usiadł  na  przyzbie  zewnątrz  domu,  podczas  kie- 
dy kobiśty  wchodziły  przez  furtkę  na  podwórze  i  do  izby.  Chata  pała- 
mara  stała  na  samym  końcu  ulicy,  która,  idąc  jeszcze  dalej,  pomiędzy 
ogrodami  i  oparkanionemi  lewadami,  dotykała  samych  trzęsawisk  Irdy- 
nia.  Jerzy  widział  z  przyzby  te  sitowiem  i  olchą  zarosłe  moczary,  mosty 
z  brzeziny,  zarzucone  na  strugach,  dla  pieszego,  któryby  chciał  przejść 
na  drugą  stronę  i  za  Irdyniem  dąbrową  obrosłe  wzgórza,  wyziórające 
jedne  z  za  drugich.  Wtedy  ten  brzeg  był  zupełnie  samotny,  teraz  tam 
czerwienieją  dachy  pałacu,  otoczonego  rozległym  i  malownym  zwierzyń- 
cem. Lecz,  podczas  kiedy  Jerzy  odpoczywając  na  przyzbie,  patrzał  w  tę 
stronę,  uwaga  jego  była  nieprzyjemnie  przerywana  rojami  drobnych 
owadów  nalatujących  od  wódy,  którym  się  nie  mógł  opędzić.  Mieszkań- 
cy Moszen  cierpią  od  nich  prawdziwą  plagę.  Byle  nastał  wieczór,  pod- 
nosi się  ich  gęsta  chmura  i  w  powietrzu  słychać  ciągle  brzęczenia,  jakby 
od  pszczół  rojów  kilkunastu.  Jerzy,  który  nic  podobnego  nie  widział 
w  stepowej  wiosce  swoich  rodziców,  nie  wiedział,  czemu  przypisać  tę 
mnogość  owadów,  których  tu  blizkość  rozległych  bagien  i  lasów  jest  przy- 
czyną. Jednakże  śród  tego  brzęku  wieczornych  much  Jerzemu  zdało  się 
słyszóć  głosy  kilku  rozmawiających  osób;  te  głosy  coraz  się  zbliżały, 
obejrzał  się  więc  i  ujrzał  z  końca  ulicy  od  rynku  idących  kilkunastu 
ludzi.  Kiedy  byli  bliżej,  Jerzy  poznał,  że  ten,  co  idzie  w  środku  tój 
kupy,  musi  być  popem,  łatwo  albowiem  można  go  było  poznać  po  bu- 
chastćj,  rozpiętój  sukni,  roztrzepanych  włosach  i  powadze,  z  jaką,  idąc, 
wysoką  laskę  naprzód  przed  siebie  stawiał.  O  innych  także  można  się 
było  po  stroju  domyślić,  że  muszą  być  dyaki  i  tym  podobni  ludzie  cer- 
kiewni; zrozumiał  więc  Jerzy,  że  to  jego  gospodarz  powraca  do  domu 
z  zaproszonynii  gośćmi  i  niebardzo  się  ucieszył,  widząc,  że  trafił  na 
dom,  gdzie  się  taki  tłum  ma  zebrać.  Bozważał,  czy  nie  lepiój  byłoby 
poszukać  mu  innój  gospody  na  noc,  niż  wpaść  pomiędzy  tylu  nieznajo- 
mych ludzi  z  klasy,  z  jaką  nie  miał  nigdy  do  czynienia  w  życiu,  lecz 
wprzód  nim  mógł  co  postanowić,  ci  już  byli  przed  chatą.  Nie  wiedział, 
co  powiedzieć  gospodarzowi,  który  go  na  przyzbie  swego  domu  zastaje, 
kiedy  przecie  wyszły  jego  towarzyszki  na  ulicę  i  wyprowadziły  go  z  tego 
kłopotu. 

Hanna  i  j6j  ciotka  witała  się  szczególniój  z  małym  kulawym  dja- 
kiem,  idącym  po  prawój  stronie  popa,  w  granatowój  długićj  na  haftki 
zapinanój  Kapocie.  Był  to  zapewne  gospodarz  domu,  bo  ostatnia,  po 
przywitaniu  się,  powiedziała  mu,  ukazując  na  Jerzego,  że  to  jest  pan  aż 
2  za  Kaniowa  i  jedzie  do  wojska  do  Hulajpola,  że  mu  się  złamała  oś 
w  bryce  i  dlatego  zostawił  cały  swój  dwór  (to  słowo  powtórzyła  kilka  ra- 
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zy,  zapewne  chcąc  dać  uczuć  pałamarowi  godność  Jerzego,  a  prz; 
mnym  swoje,  jako  przybyłej  w  towarzystwie  takiśj  osoby),  otóż,  źe  zoe 
wił  cały  swój  dwór  w  karczmie  pod  lasem,  a  ona  pokazafa  ma  dom  w 
pałamara,  do  przenocowania,  jako  najwygodniejszy  w  Mosznach. 
te  słowa  kulawy  człowieczek,  który  dotąd  stał  z  nakrytą  głową,  zd 
swój  spiczasty  kapelusz  i,  przystąpiwszy  do  Jerzego,  miał  do  niego 
dzaj  nieprzygotowanej  orac^i  w  dyakowskim  stylu,  nienadto  zrozumiai 
z  której  jednakże  można  się  było  domyślić,  że  zaprasza  do  siebie  wi 
możnego  pana.  Przybliżył  się  i  pop,  rozepchnąwszy  wprzód  potęł 
całą  ciżbę  łokciami  (miał  się  bowiem  widocznie  za  jedynie  uniiejąc( 
rozmawiać  ze  znakomitemi  osobami)  i  przydał  takie  coś  swego  do  2 
prosin  gospodarza.  Po  wielu  zatem  ukłonach  i  ceremoniach  Jei 
z  całym  moszniańskim  klerem  wszedł  do  domu  pałamara. 

Izba  do  którśj  ich  wprowadzono,  była  od  parady  w  domu:  —  t 
jej  ściany  obite  były  kilimami,  po  rogach  wisiały  obrazy  święte,  z  I 
rych  spadały  pięknie  wyszywane  ręczniki;  naokoło  ścianj  były  ła' 
i  stoły.  Oprócz  kompanii  mężczyzn,  która  weszła  z  Jerzym,  w  u 
było  już  pei no  bab,  rozmawiających  głośno  pomiędzy  sobą,  który  g^ 
niezmiernie  się  powiększył  za  przybyciem  gospodarza  i  jego  goścL  Je 
sam  tylko  był  obcy  w  tćm  zgromadzeniu,  gdzie  się  widział  celem  po( 
wienia  i  tego  rodzaju  uszanowania,  kiedy  na  kogo  patrzą,  jak  na  ist 
innej,  całkiem  wyższój  natury,  co  doświadczać  jednemu  śród  tłu 
ludzi  jest  rzeczą  bardzo  niemiłą  i  kłopotliwą.  W  nieukontentowa 
więc  swojóm  młody  Mogilański  nie  dziękował  w  sercu  swoim,  dotąd 
miłym  towarzyszkom,  że  go  wprowadziły  w  to  nieprzyjemne  położei 
z  którego  nie  wiedział  jak  się  uwolnić.  Jednakże  po  przytomności 
pa  i  niektórych  przygotowaniach  domyślał  się,  że  niechcący  trafił 
chrzciny,  które  były  przyczyną  tego  zgromadzenia;  jakoż  niezadłi 
;^kulawy  pałamar  przyszedł  do  niego  i,  szczypiąc  się  za  swoje  kozią  br< 
Hpkę,  a  powtarzając  często:  wciści  proszę,  powiedział  mu  nakoniec:  że  j< 
pani  pałamarka  urodziła  mu  syna,  że  dobrodziSf  przyszedł  go  chrz 
i  że  zatóm  prosi  go  w  kumy.  Jerzy  przyjął  zaproszenie,  albowiem  i 
umiał  odmówić.  Zrobiono  przygotowania  do  ceremonii.  Pop  się  ub 
w  ryzę,  którą  za  nim  przyniesiono.  Pałamar  pozapalał  i  poustaw 
na  stole  żółte  cerkiewne  świece  i,  lubo  krzywy,  dopełnił  bardzo  zręcz 
tej  codziennój  dla  innych,  a  teraz  dla  siebie  posługi.  Przynieśli  dziec 
i  oddali  Hannie,  z  którą  miał  trzymać  Jerzy;  stanęło  jeszcze  za  nie 
kilka  drugich  par  chrzestnych  i  zaczął  się  obrządek.  Podczas,  kie 
pop  się  modlił,  a  dziecko,  maczane  w  wodę,  krzyczało,  Jerzy  odetchi 
wolniej,  wiedząc  teraz  przecie,  gdzie  stać  i  co  robić  śród  tśj  ciżby,  i  pr 
sta  wszy  być  celem  wszystkich  jój  oczu.  Jednakże,  lubo  Hanna  z  a 
zalotnością  wiejską,  nie  szczędząc   spojrzeń  ani  uśmióchów,  uczyła  | 

}*ak  krzyżmo  podawać,  dziecko  trzymać,  i  odpowiadać  ołrekaju  sia^  : 
atwo  mógł  rozpędzić  chmurę  swego  nieukontentowania,  przy  nieradośi 
myśli,  że  jeszcze  mu  kilka  godzin  wieczoru  przyjdzie  spędzić  śród 
kompanii.  Nareszcie  po  danym  krzyżu  do  pocałowania  wszystkim  prs 
tomnym,  obrządek  się  zakończył,  rop  się  rozebrał.  Pałamar  poga 
świece  i  zaczęła  się  biesiada« 
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Jerzego  posadzono  za  stół  z  wielkiemi  ceremoniami.  Przyniesiono 
tcarenuch^y  to  jest  gorącćj  wódki  z  miodem,  którą  częstowali  się  szczó- 
rze  mężczyźni  i  kobićty,  a  gospodarz,  pewny,  że  na  tak  doskonały  trunek 
każdy  musi  być  łakomy,  nie  żałował  nóg  krzywych,  żeby  kilkakrotnie 
powracać  do  Jerzego,  częstując  go  nim  i  namawiając,  żeby  się  napił, 
upewnianiem,  że  słodki,  że  z  miodem.  Chociaż  pan  wojski  wprawiał 
czasami  syna  do  kieliszka,  ale  to  zawsze  winem,  biódny  więc  Jerzy 
miał  łzy  w  oczach,  siląc  się  połknąć  tę  wódkę.  Jeszcze  się  nie  na  tśm 
skończyło.  Niebawem  pojawiła  się  w  izbie  obrzędowa  osoba:  była  to 
położna  babka.    Na  talórzu  obnosiła  kwiatki,  robione  z  zasuszonych 

Jagód  kaliny  z  listkami  mięty  lub  wasylku  i  obdarzała  niemi  wszyst- 
ich,  podnosząc  razem  czarkę  wódki,  a  obojga  nie  godziło  się  odmówić, 
natomiast  kładł  każdy  na  talerz  kilkanaście  groszy.  Jerzy  obdarzył  ją 
hojniej  od  drugich,  lecz  nie  omieszkał  tego  żałować,  albowiem  wdzięczna 
babka  nie  chciała  go  odstąpić,  póki  nie  zmusiła  wypić  odpowiednią  ilość 
gorzałki.  Nie  lepićj  było,  gdy  się  zaczęło  jedzenie.  Na  stole,  zasłanym 
obrusem;  wyszywanym  czerwoną  i  sinią  włóczką,  postawiono  ogromną 
misę  warenikóWf  czyli  pićrogów,  drugą  podobną  raków,  potrawy  wy- 
kwintnej, ażeby  wiedziano,  że  uczta  jest  w  domu  urzędnika  cerkiewne- 
go,  i  nadto  przed  Jerzym  postawiono  niewinnie  zgładzoną  kurę,  która 
niedawno  jeszcze  gdakała  na  podwórzu  pałamara.  Jerzy  miał  znowu 
do  wytrzymania  natrętne  prośby  gospodarza  i  przy  mówki  gospodyni, 
wysokiej,  chudej  kobiety,  w  zielonćj  spódnicy  i  zielonćj  chustce  na  gło- 
wie, a  za  świadectwem  oczu  i  twarzy,  nałogowćj  do  złości.  Siedząc  ona 
z  boku,  na  ławie  pomiędzy  kumami,  odzywała  się  za  każdą  rażą,  kiedy 
Jerzy  nie  chciał  jeść  lub  pić:  „Daj  bo  pokój,  mężu!  czyż  nie  widzisz,  że 
oni  gardzą  naszym  chlebem  i  soląi" — to  znowu:  „widać,  że  to  dla  nich  nie* 
godne;" — albo:  „oni  wyhodowani  w  pańskich  rozkoszach,  a  u  nas  tego 
nie  znajdzie." — A  jeżeli  Jerzy  wymawiał  się  tem,  że  był  dzisiaj  nie- 
zdrowy, to  ona  mówiła  cierpko:  „że  to  źle  kiedy  kto  słaby,  że  ona  chwała 
Bogu,  zdrowa  i  nic  jćj  nie  szkodzi  nigdy;  że  chorowitym  ludziom  tylko 
zostaje  umrzść,  bo  im  źle  na  świecie;" — i,  obracając  się  do  swoich  ku- 
mek, przebąkiwała  o  w^ardzie  panów  i  pańskich  dzieci  przeciwko  bić- 
dnym  ludziom,  o  ich  wybrćdności  i  tym  podobno  rzeczy,  wykazując  za- 
wistne serce  niższego  przeciwko  wyższym  stanom.  Jerzemu  szło  to 
wszystko  niewypowiedzianie  w  niesmak  i  gotów  był  prawdziwie  mićć  za 
złe  Hannie  i  jćj  ciotce,  że  z  ich  przyczyny  był  tutaj,  a  jeszcze  bardzićj, 
że  wychowane  i  zrodzone  w  tej  klasie,  czuły  się  tak  swobodne  i  na  swo- 
jem  miejscu  śród  tego,  tak  jemu  wstrętnego  zgromadzenia.  W  takim 
stanie  umysłu  Hanna  wiele  straciła  wdzięku  w  jego  oczach,  a  ponie- 
woli  zasadzony  za  stół,  zkąd  się  nie  mógł  ruszyć,  patrzał  często,  i  pra- 
wie z  zadziwieniem  na  jćj  ciotkę,  która,  hędąc  tutaj  celem  szczególnego 
uszanowania,  jako  dewotka  i  powracająca  z  Kijowa,  opowiadała  przed 
licznem  kołem  zadziwionych  popad'  i  dyaczych,  stylem  jakimś  nad- 
zwyczajnie pobożnym  i  do  tego  przy  robieniu  częstych  znaków  krzyża 
Św.,  to  o  świętym  Iwanie  hrobokopatdu,  który  już  po  pas  zakopał  się 
w  ziemię,  dokąd  coraz  głębićj   wchodzi,  a  kiedy  się  schowa  z  głową,  to 
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będzie  znakiem  skończenia  świata;  to  znowu  o  holowi  mjfsotocMMBc 
to  o  innych  osobliwościach  kijowskich. 

Jednakże  nie  wszyscy  goście  mieli  taki  wstręt  od  jedzenia  i  pic 
jak  Jerzy.  Owszem,  wieczerza  zniknęła  w  mgnieniu  OKa,  a  wareniu 
i  gorzałka  nie  przestawały  krążyć  po  izbie  śród  wzajemnego  częstował 
się  mężczyzn  i  kobićt.  Rozmowy  były  więc  tłumne  i  głośne.  Zgi< 
od  nich  rósł  w  miarę  przedłużania  się  biesiady,  aż  póki  te  gwary,  i 
szedłszy  najwyższego  stopnia,  nie  przemieniły  się  w  śpićwanie.  L 
to  nie  były  smętne  dumy,  albo  wesołe  śpićwki;  w  tóm  zgromadzenia  I 
]yby  one  za  światowość,  prawie  za  grzćch  uważane,— tutaj  baby  zacz 
nabożne,  a  popi  i  dyacy  swoje  cerkiewne  pieśni.  Owszem,  zdawało  i 
że  nie  mogą  mićć  lepszój  zabawy,  jak  robić  egzercycye  zwykłego  naboł 
stwa.  Ale  ze  wstydem  Jerzego  musimy  wyznać,  że  na  końca  już 
tylko  jak  przez  mgłę,  widział  błysk  świóc  i  skałek  i,  jak  z  za  ścii 
słyszał  chórowy  śpiów  dyaków.  Bądź  zmęczony  pieszą  podróżą,  a 
zwalczony  wóaką,  którą  musiał  wypić  przez  siłę,  drzćmał,  siedząc 
stołem.  Z  początku  zaczęło  wszystko  około  niego  krążyć:  izba,  i 
ludzie  i  ława,  na  którój  siedział.  W  miarę,  jak  głosy  szl^*  od  nąji 
szych  do  najcieńszych  tonów,  lub  przeciwnie;  zdawało  mu  się,  że  się  p 
nosi  na  jakąś  wysokość,  to  znów  z  nićj  spada.  Potćm  rozoEi&ite  wid 
nia  zaczęły  się  przesuwać  przed  nim:  to  zdało  mu  się,  że  śród  szu 
sosen  słyszy  śpiśwanie  rusałki;  to,  że  brzęczą  około  niego  muchy  Ir 
nia.  Potćm  te  huki  konały,  jak  śpićw  oddalającego  się  wiejskiego 
grzebu;  nareszcie  zdawało  mu  się,  że  wszedł  z  dobrym  opatem 
wspaniałego  kaniowskiego  kościoła,  gdzie  wszystko  było  pomalow; 
błękitnem  światłem  porannćm;  wtćm  poczuł,  że  go  ktoś  trąca, — byi 
Omelko,  który  ęo  budził.  Otworzył  oczy  i  ujrzał,  że  w  izbie  nie  I 
nikogo,  tylko  miesiąc  świecił  przez  okrągłe  zielone  szybki  okien.  F 
czas  kiedy  drzómał,  musieli  się  biesiadnicy  rozejść,  lecz  rozmarzony 
rzy  o  nic  nie  pytał,  dał  się  rozebrać  Omelkowi  i  położył  się  spać,  gd 
mu  posłano, — na  ławie  pod  obrazami. 


a    TAJKURY. 

(1846). 


(Jedynie  nową,  interesującą  postacią  w  tej  powieści  jest  figura  Kowi 
awanturnika  religijnego,  który  zmienia  wyznania  we^Uug  chwilowśj  potrsf 
o  zasady  moralne  nie  dbając  ani  trochę.  Przedstawienie  takiej  posćtci  w 
Iowie  XVII  wiekn  niezupełnie  prawdopodobnym  się  wydaje,  ale  sama  w  m 
jest  możliwa.  Dodajmy,  że  figara  ta  jest  doskonalszą  odmianą  podobno 
postaci,  skreślonej  przez  Bronikowskiego.  Zob.  „Złota  Przędza"  tom  11^ 
125—36), 
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—  Co  ty  gadasz,  niedźwiedzia  leśny? — rzekł,  porywając  się,  pierw- 
szy—wiedz,  źe  we  mnie  jest  dwóch  ludzi  i  wiem  dobrze,  gdzie  którego 
wypuścić;  wszystko  jest  we  mnie  takie  podwójne;  uważaj;  nazywam  się 
Eotcdk  a  jestem  niby  szlachcic;  z  urodzenia  węgierskiego  a  rodak  polski; 
ztąd  w  Siedmiogrodzie  mają  mnie  za  Polaka,  a  w  Polsce  za  Węgra. 
Stworzony  już  byłem,  ażeby  zwodzić  ludzi.  Dobrzy  moi  przyjaciele,  jak 
pan  pułkownik  i  pan  Piotr,  mogą  mnie  mieć  za  pijaka,  przeto  drudzy 
uważać  mnie  będą  za  świętego. 

—  Powyłaziłyby  tym  oczy  —  rzekł  kozak  —  co  w  tobie  upatrzą 
świętego.  Nie  od  świętości  zapewne  slipie  twoje  czerwienieją  jak  kró- 
likowe. 

—  Ot  i  rozum  kozacki  — rzekł  Kowak.— Toż  myślisz,  że  od  samćj 
gorzałki  i  od....  wićsz  już  od  czego,  poczerwienieją  oczy?  są  mędrsi,  któ- 
rzy mnie  za  to  szanują,  bo  wiedzą,  że  ślęcząc  nad  pismem  wzrok  się 
tćra.  Chciałbym,  żebyś  posłyszał,  jak  bywają  dni,  gdzie  nie  odezwę  się 
tylko  z  tekstu;— nie  pióczę  ust,  tylko  Ytdgałą,  starym  i  nowym  Zawie- 
tem,  żebyś  rozumiał;  nie  dziw  tóż,  że  się  ludzie  budują! 

—  Najgorszy  dyabeł.  kiedy  się  zmniszy  —  rzekł  kozak. 
Wszyscy  trzćj  zachoazili  się  od  śmiechu. 

Taką  rozmowę,  zupełnie  niezrozumiałą  prawie  dla  reszty  biesiadni- 
ków, wiedli  pomiędzy  sobą  trzej,  zajmujący  piórwsze  miejsca  u  stołu. 
Pan  Piotr  częstował  hojnie  swych  gości.  Oni  jedli  potężnie;  pili  jeszcze 
lepićj;  gospodarz  dawai  im  z  siebie  serdeczny  przykład.  Wpół  obiadu 
byli  już  dobrze  podochoceni.  Na  dwóch  jednak  silniejszćj  budowy 
i  temperamentu,  l^iotrze  Chrobrym  i  Eusinie,  mało  to  zrządziło  odmia- 
ny; znaczniejszy  skutek  na  jegomość  panu  Kowaku,  który,  chociaż 
z  większą  niewstrzemięźliwością  napozór  używał  zbytku  biesiady,  w  rze- 
czy nie  więcćj  pił  od  towarzyszy,  jednak  doorał  już  miary,  którą  głowa 
jego  i  zdrowie  znieść  mogły.  Chorowita  bladość  jego  twarzy  ustąpiła 
płomiennemu  trądowi,  oczy,  zużyte  niby  na  wartowaniu  biblii,  dostały 
większśj  czerwoności;  niósł  często  rękę  do  czoła,  żeby  mógł  widzióć  tych, 
co  koło  niego  siedzieli;  niepowściągliwość  języka  tylko  była  ta  sama, 
owszem,  wzmagała  się  jeszcze,  bo  znudziło  go  zwracać  jednostajnie  mo- 
wę  do  dwóch  swoich  kolegów,  szukał  nowego  przedmiotu  do  rozmowy 
i  nowego  interlokutora.  Spostrzegł,  że  do  jednego  plebana  mógł  się 
obrócić. 

—  Chce  mi  się  z  nim  około  wiary  pomówić  —  rzekł,  dając  skinie- 
nie  swym  przyjaciołom,  że  się  ubawią. 

—  Nie  radzę  —  rzekł  pan  Piotr  —  nie  pora  jeszcze   rozpuszczać 

języt- 

—  Jakto  nie  pora?  —  zawołał  Kowak  —  właśnie  pora  dojrzewa, 
dojrzała  pora,  ażeby  każdy '«ciaf,  cui  credit.  Dam  poznać  jegomości, 
że  niezabawem  nikogo  o  sposób  wierzenia  do  sądów  biskupich  pozywać 
nie  będą. 

—  Księże  proboszczu! — rzekł,  obracając  się  do  plebana. — Musimy 
z  sobą  o  teologii  pogadać.  Rozwiąż  mi  różne  wątpliwości.  No!  od 
czegoby  zacząć?...  Powićdz  mi  choćby,  co  znaczy  ten  obyczaj,  żeby  po 
pogrzebie  ludziom  jeść  i  pić  dawać? 
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A  przecie  nie  bez  racy  i,  bo  uważasz,  księże:  jak  Adam  zgrzeszył  w  raji 
to  wszystko  od  razu  w  naturze  ludzkiśj  zgniło.  Choćby  cłiciał  bićda 
człowiek  co  dobrego  zrobić,  nie  może;  tak,  jak  węglarz,  który  nie  dotkni 
się  białej  ściany,  żeby  nie  poczernił.  Zesłał  więc  Pan  Bóg  Syna  swe 
jego,  żeby  wszystko  naprawił.  W  człowieku  jedyna  cnota,  żeby  tein 
pośrednikowi  ufał;  i  tymczasem,  ponieważ  nie  dopuszcza  mu  natura  n 
bić  dobrego,  może  bezpiecznie  robić  złe,  które,  przyznać  trzeba,  bjw 
często  bardzo  przyjemne,  a  jakkolwiek  w  tern  życiu  czas  niepotrzebni 
zabije,  w  tamtegi  trafi  na  pieczone  gołąbki.  Zdaje  się  dobrze?.,  cój 
Socyn  inaczćj  naucza...  Mówi,  że  to  nieprawda,  jakoby  natura  ludzk 
była  zepsuta;  owszem,  ona  doskonała;  z  nią  i  przez  nią  wszelkiego  d< 
brego  się  narobi  i  wcale  się  bez  nieproszonćj  pomocy  obejdzie.  Jako 
nie  wierzy  w  Zbawiciela  świata  —  mówi,  że  Chrystus  był  taki  człowiel 
jak  i  drudzy — że  był  dobry,  wolna  w  tóm  była  Jego  wola;  ale  gdyl 
chciał,  mógł  być,  choć  i  taki,  jak  ja,  Jan  Kowak.  Dowiódł  następnie 
że  Marya... 

Pleban,  widząc,  że  się  coraz  na  większe  bluźnierstwa  zanosi,  chcii 
wstać;  ludzie  także  zaczęli  sobie  zatykać  uszy,  ale  kilkoro  dzieci  chłoj 
skicb,  które  biegały  koło  stołu,  jedząc,  co  im  podali  rodzice,  czy  nami 
wieni  od  kogoś  starszego,  czy  tćż  sami  postrzegłszy,  że  nieznajomy  kłóć 
się  z  proboszczem  i  wygadywał  mu  nic  do  rzecy,  wybiegłszy  na  wzgóre 
panujący  nad  stołem  i  nawprost  którego  siedział  Kowak,  cisnęły  na 
pełnemi  garściami  jesiennego  błota;  jak  raz  w  tćj  chwili,  kiedy  wynu 
wiał  imię  Maryi.  Mokra  ziemia  zabiła  mu  gębę,  zalepiła  twarz  i  ocz; 
Powstał  śmićch  głośny.  Kozak  nawet,  siedzący  naprzeciw  niefortunni 
go  deklamatora,  śmiał  się  na  całe  gardło  i  mówił,  że  ma  to  tylko,  na  c 
przez  bezecne  słowa  zasłużył;  ale  pan  Piotr,  na  widok  zelżonego  gościł 
porwał  się  w  największćj  wściekłości. 

—  Czyje  to  dzieci?— krzyczał — ukazując  na  uchodzące,  co  sił  stai 
czyło,  do  wsi,  tak,  że  bose  tylko  pięty  migały.— Łapajcie  mi  zaraz  t 
szczenięta.  Słyszycie  wy!  gdzie  rodzice  tych  dzieci?  niech  mi  się  zara: 
przyznają,  bo  ze  wszystkich,  ilu  was  tu  jest,  każę  skóry  pozdzierać. 

Chłopkowie,  wystraszeni  od  stołu,  milczeli;  na  twarzach  kilku  ko 
bićt  i  mężczyzn  większa,  niż  na  innych,  bladość  mogła  ich  wydać  za  oj 
ców  swawolników,  co  uciekli;  ksiądz  pleban  chciał  przeszkodzić^  aieb; 
złość  pijanego  i  rozdrażnionego  pana  Piotra  znalazła  na  kogo  pojedyń 
czego  się  wywrzeć. 

—  Dlaczegóż  napastować  ludzi  niewinnych  i  dochodzić,  czyje  iA 
dzieci?  Dzieci  to  całego  Kościoła  bożego,  za  którego  się  sprawę  ujęl 
i  dłuższemu  zgorszeniu  chrześcijańskiego  zgromadzenia  zapobiegli. 

—  Co  ty  mnie  leziesz  w  oczy,  popiel — zawołał  pan  Piotr,  pr  zyska 
kując  do  plebana  i  podejmując  rękę,  żeby  go  uderzyć. — ^Precz  mi  ztąd 
bo  plesz  twój  na  głowie  nie  przeszkodzi  mi,  żebym  ci  karku  nie  skręcił 

—  Odejdę —  rzekł  pleban — i  wy,  dobrzy  ludzie,  odejdźcie  ze  mną 
Gdyby  przewidzieć  można  było  zgorszenie,  które  się  staniCf  nigdybyómj 
za  ten  stół  siadać  nie  byli  powinni. 
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4.  PAN  STAROSTA  KANIOWSKI 

(1857). 


(Z  tej  niedokończonej  powiastki,  w  której  autor  starał  się  choć  w  części 
rehabilitować  Mikołaja  Potockiego,  przywodzimy  ta  opowiadanie  kozaka,  Ar- 
chipa  Szulaka,  o  swoicli  latacli  dziecinnych  i  o  głupim  Tododku). 

Z  tych  ja  stron  jestem^  ze  starostwa  Kaniowskiego  rodem.  Ro- 
dzice moi  pomarli  z  dżumy,  oboje  jednego  dnia,  a  mnie,  ońmioletniego 
sierotę  zostawili.  Zaraza  się  mnie  nie  imała^  ale  głódby  dokonał, 
bo  w  całój  wsi  nikogo  nie  zostało  żywego:  jedni  się  rozbiegli  w  pola 
i  w  lasy  i  tam  wychowywali  zdrowie  i  życie,  drudzy  pomarli  w  zapowie- 
trzonych chatach.  Póki  jeszcze  nie  wszyscy  wymarli  we  wsi,  to  pozo- 
stali przy  życiu  grzebali  tych,  których  sprzątała  zaraza;  ale  kiedy  rodzi- 
ce moi  wszystkich  innych  przeżyli,  ojciec  mój,  jeszcze  czując  się  zdrowym, 
wykopał  głęboką  jamę,  że  gdyby  on  lub  matka  umarła,  tam  miałem 
wciągnąć  ich  ciała  i  zasypać  przygotowaną  ziemią.  Powtórzył  swoje 
zalecenie  jeszcze  konając,  a  że  oboje  rodzice  razem  prawie  ducha  oddali, 
wciągnąłem  lubo  z  największą  trudnością  zimne  ich  trupy  do  jamy  i  za- 
sypałem, jak  mi  kazano.  Potom  siedziałem  długo  nad  tym  źle  zaró- 
wnanym  dołem  i  płakałem;  powróciłem  potćm  do  pustój  chaty:  aż  dru- 
ffiego,  czy  trzeciego  dnia,  głód  doskwierający  wypędził  mnie  ze  wsi. 
Ośmioletnie  dziecko  nie  wiedziałem,  gdzie  się  udać,  przychodziło  mnie 
jednak  na  myśl,  żeby  szukać  gdzieś  ludzi;  pamiętałem,  że  byłem  kiedyś 
z  rodzicami  w  wiosce,  niebardzo  odległój  od  naszćj;  pamiętałem,  że 
ciotkę  tam  miałem:  powędrowałem  więc,  gdzie  mnie  oczy  poniosły,  my- 
śląc sobie,  że  do  ciotki  idę. 

Szedłem  długo  i  długo  polami,  siły  mnie  już  zaczęły  opiiszczać,  aż 

{trzecio  postrzegłem  kurzeń,  taki  jaki  przy  basztanach  w  lesie  widywa- 
em,  a  przed  kurzeniem  wielkie  kurzysko.  Pomiarkowałem,  że  tam  mu- 
szą być  ludzie  i  nabrałem  nowćj  *  odwagi;  ale  w  tćj  właśnie  chwili  o  ma- 
łom  nie  zginął,  bo  dopędzała  mnie  jakaś  zgraja  psów  rozjuszonych.  Po- 
wiadano mi  potem,  że  takie  psy  wszędy  się  wtedy  włóczyły  i,  za- 
prawiwszy się  na  trupach,  które  odgrzebywały,  skoro  były  miałko  zako- 
pane, ościer  wiły  się,  zdziczały,  rzucały  się  na  ludzi  i  rozrywały  ich.  Zwą- 
cbawszy  mnie  zapewne  w  polu,  leciały  wprost  na  mnie:  szczęściem  o  kil- 
ka kroków  stał  dąb,  tam  uciekłem;  a  wprawiony  łazić  po  drzewach, 
wgramoliłem  się  na  dość  wysoką  gałąź,  ale  z  przestrachu  napełniłem 
powietrze  krzykiem.  Te  krzyki  doszły  zapewne  do  kurzenia,  bo  wyszli 
ztamtąd  człowiek,  kobióta  i  kilkoro  dzieci;  a  widząc,  że  psy  obiegły  na* 
około  drzewo  i  trzymając  do  góry  mordy,  wyły,  domyślili  się,  że  na  drze- 
wie ktoś  się  chowa:  bądź  ptak,  bądź  zwierz  jaki.  Wyniósł  więc  człowiek 
z  kurzenia  strzelbę  i  zbliżył  się  do  drzewa:  psy  rzuciły  się  na  niego 
wściekle,  ale  on  dwoma  wystrzałami  poranił  je  i  rozpędził;  wtedy  mąż, 
żona  i  dzieci  podeszli  razem,  a  kobieta  za  pierwszem  spojrzeniem  na 
śmie  poznała  dziecko  swój  siostry.  Była  to  doprawdy  moja  ciotka,  która 

Złoto  Pw«dx».— Wjpliy.  ^«"*  "•     ^2 
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zwyczajem  powszechnym  podczas  tego  powietrza,  mieszkała  z  całą  rc 
ną  osobnym  kurzeniem  w  polu.  Ja  ją  nawzajem  poznałem:  opowiec 
łem,  że  rodzice  umarli,  a  ja  głód  od  kilku  dni  cierpiałem.  Posłała 
tka  czćmprędzój  jedno  dziecko  za  chlebem  i  rzuciła  mi  go  na  dru 
a  wtedy  zaczął  się  spór  pomiędzy  nią  i  mężem  o  to,  co  ze  mną  zn 
m^ż  sprzeciwiał  się,  żeby  mnie  wziąć  do  kurzenia,  bał  siCy  żebym  im 
wniósł  zarazy;  powiadał,  że  mogę  zostać  na  tśm  miejscu,  gdzie  byJ 
a  będą  mi  przynosić  i  zdaleka  podawać  jedzenie.  Nie  zgadzała  si^ 
to  ciotka,  żal  się  jćj  zrobiło  dziecka  siostry,  którą  w  tej  chwili  opł 
wała;  mówiła,  że  siedzióć  ciągle  na  gałęzi  nie  mogę,  a  pod  drzewem  ś 
cego  rozszarpie  zwierz  albo  psy,  od  których  tylko  co  mnie  obronili. 

Przemogła  litość  nad  roztropną  obawą;  zaprowadzono  mnie  do 
rżenia;  ale  nieszczęsnym  byłem  w  nim  gościem.  Weszła  w  ńlad  za  i 
dżuma,  zabrała  męża  ciotki,  zabrała  j6j  wszystkie  dziatki;  ona  sa 
chorując  z  żalu  i  zgryzoty,  nie  donosiła  ciąży  i  wydała  na  świat  dzii 
jakieś  niezwyczajne,  tego  samego  Todośka,  którego  widzicie.  Nie  m: 
jednak  do  mnie  fniewinnćj  przyczyny  jćj  żałoby)  żalu  poczciwa  cioi 
wychowywała  mnie,  jak  własne  dzićcię,  kochała  w  miejscu  tych,  któi 
ją  pozbawiłem.  Teraz  jeszcze  nie  mogę  wspomnieć  bez  rozczulenia 
nietylko  przytuliła  mnie  biednego  robaka,  karmiła,  myła,  czesała, 
swoje,  ale  wyhodowawszy  nawet,  kiedy  mnie  pan  starosta  wziął 
dworu  (co  gorącemi  opłakała  łzami),  ona  każdćj  niedzieli,  bywało,  pj 
chodzi  mnie  odwiedzić;  stoi  po  całych  dniach  pode  drzwiami,  znosi  i 
gania  i  obelgi,  pozwala  się  wypędzać  i  popychać,  aż  przecie  doczeka 
że  mnie  zobaczy,  pogłaszcze,  drobnym  gościńcem  obdarzy.  To  tó; 
póżnićj  wyrósłszy  na  kozaka,  biegałem,  ile  razy  mogłem,  żeby  ją  odi 
dzić,  a  kiedy  łask  pańskich  dostąpiłem  i  atamanować  jego  kozakom 
cząłem,  starałem  się  jakkolwiek  wywdzięczyć  dobrój  ciotce;  wspoi 
gałem  ją  i  opatrywałem  w  starości  i  Bóg  mi  błogosławił,  że  na  nics 
^ej  nie  zbywało.  W  tój  samój  chacie,  gdzie  jesteśmy,  umarła  w  dosta 
1  pokoju. 

Jednego  umartwienia  nie  mogłem  jej  odjąć,  to,  że  jśj  Todoi 
okazywał  się  jakiś  szczególny.  Z  dzieciństwa  swego  już  on  był  inaki 
jak  drugie  dzieci  i  rówieśnicy  jego,  kiedy  jeszcze  z  nimi  bawił  się  w  f 
sek,  nazywali  go  głupim  Todośkiem.  Tak  i  myśmy  go  za  nimi  pr; 
wykli  nazywać,  choć  może  niecałkiem  sprawiedliwie,  bo  nie  głupszy 
w  niektórych  rzeczach  od  drugich;  w  wielu  mędrszy:  we  wszystkich  ty] 
inny  jak  wszyscy.  Bolało  przecie  serce  matczyne,  że  on  nie  był  i  i 
będzie  podobny  do  ludzi;  rósł  jednak  zdrowy,  był  dziwnie  posi 
szny  i  pracowity.  Póki  matka  była,  on  jej  w  gospodarstwie  pomag; 
jak  umarła,  wiedziałem,  ze  mogę  śmiało  wszystko  zdać  na  niego  je(k 
go.  Już  też  trzy  lata  mieszka  sam  jeden  na  tym  futorze,  a  ja  ile  ra 
przyjadę,  wjdziwić  się  nie  mogę,  jak  on  sobie  umiś  we  wszystkiem  2 
radzić:  on  i  orze,  i  żnie,  i  sam  sobie  w  żarnach  miele,  i  przy  bydle  i  pr 
owcach,  niema  innego  pastucha,  jak  on.  Prawdziwie  nikt,  tak  jak  c 
obejść  się  z  niemćm  żyjątkiem  nie  potrafi;  ludzi  on  zwyczajnie  się  b< 
nie  lubi,  stroni  od  nich,  ale  z  bydlęciem,  z  ptakiem,  z  płazem,  żyje  ji 
z  przyjacielem;  kocha  się  z  nim,  rozumieją  siebie  wzajemnie.    Myślę  te 
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że  nigdy  nie  jadł  i  nie  zgodziłby  się  zjeść  mięsa  albo  tłustości  myjącego 
stworzenia.  Mówiłem  wam,  jak  on  zgaduje,  może  słucłiem,  może  innym 
jakimś,  jemu  wiadomym  sposobem,  przyjście  zwierza  albo  lot  ptaków; 
ale  to  nic  jeszcze  w  porównaniu  tej  śmiałości,  jaką  ma  do  niego  wszcl- 
kie  żyjątko,  i  władzy,  którą  nad  niemi  wywiśra.  Bywało,  kiedy  jeszcze 
był  dzieckiem,  patrzymy  oboje  z  jego  matką  na  osobliwe  jego  zabawy, 
a  zawsze  najulubieńsze  z  różnemi  owadami.  Wiadomo,  świerszcz  do- 
mowy jaki  jest  dziki,  jak  się  boi  ludzi  i  światła;  otóż  nieraz  bywało,  uwa- 
żamy, Todośko  położy  się  koło  szpary,  gdzie  świerszczy,  zacznie  coś  ga- 
dać, jakby  wołał  zwierzątka;  i  oto  wyłazi,  pełznie  mu  na  dłoń,  do  twa- 
rzy, jakby  się  z  nim  nawzajem  pieściło  i  po  chwili  znów  powraca  do  szpa- 
ry. Uważałyście  może,  że  koło  mego  kurzenia  niśma  żadnego  obejściai 
pies  nawet  go  nie  strzeże.  Todośko  bowiem  jednych  psów  nie  lubi  i  nazywa 
ich  zbójcę;  a  jak  matka  chciała  go  nauczyć  historyi  Kaima  i  Abla,  to 
odpowiedział,  że  zna  je  dawno:  bo  Kaim — to  pies.  Nie  przeszkadza  to 
jednak,  że  trzymamy  na  futorze  i  krowy  i  woły  i  owce;  nigdy  się  zwierz 
szkodliwy  do  kurzenia  nie  zbliży,  chyba  za  wydany  przez  Todośka,  jak 
gość  spokojnie  przyjdzie  i  odchodzi.  Nigdy  nawet  nie  zdarzyło  się,  żeby 
w  lesie  bydlę  nasze  miało  przypadek,  bo  Todośko  zamawia  je  idące  na 
paszę  i  wracające.  Gdzie  go  najczęścićj  widziść,  to  w  pasiece:  pszczoły 
go  nieraz  obsiada,  ale  żadna  nie  rani  żądłem:  zazióra  on  w  ul,  bierze 
w  rękę,  wyjmuje  matkę  i  wszystko  mu  z  niemi  wolno.  Inaczej  też  on 
z  niemi  pasiecznikuje,  jak  powszechnie:  rojów  sam  robi,  ile  mu  się  podo- 
ba, ale  za  to  nie  pozwala  zanic  zabić,  zadusić  dymem  muchy;  on  je 
przepędza  z  ula  do  ula,  a  miód  podbiorą. 

Ja  bywam  tutaj  zwyczajnie  raz  na  rok,  w  jesieni,  i  tyle  tylko  mam 
trudu,  żeby  kupcowi  wosk  i  miód  sprzedać,  a  temnik  na  schowanie  po* 
mnożonej  pasieki  rozszerzyć. 

Tak  on  to  u  mnie  gospodaruje.  Pospolicie  mało  on  mówi,  czasami 
słowa  się  u  niego  nie  dopytasz,  często  gada  coś  niedorzeczy;  ale  nieraz 
takiego  coś  powić,  że  długo  człowiek  nad  tern  pomyśli,  a  w  ważnej  chwili 
zaraz  sobie  przypomni.  Na  co  taić?  słowa  głupiego  Todośka  juź  kilka 
razy  opamiętały  mnie  w  potrzebie  i  rad  byłem  zawsze,  żem  ich  po- 
słuchał. 
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Urodził  «Q  Michał  Wissniewski  w  malej  mieścioie  galicyjskiej,  Firlej  o  «rie, 
roku,  z  domu,  który  spadkobiercy  jego  imienia  wyprowadzają  od  Icsiąiąt  prosi 
tewskich.  Nauki  pierwiastkowe  pobierał  we  Lwowie,  dalsze  zaś  w  liceum  krs€ 
nieokiem.  Po  ukończenia  tych  szkół,  wybrał  się  w  1818  r.  w  podróż  po  Włos 
Francyi  i  Anglii,  ai  nareszcie,  dla  azapełnienia  nauk  aniwersyteokich,  zatn 
Bic  w  Edynburga.  Widok  tego  wysoce  przemysłowego  miasta  rozniecił  w  ni 
miłowanie  do  ekonomii  społecznój,  a  filozofia  szkocka,  wykładana  w  tamę 
wszechnicy,  uznająca  zdrowy  rozsądek  za  krrteryum  prawdy,  nadała  urny 
Wiszniewskiego  bardziej  praktyczny  kieranek.  rilne,  a  nawet  drobiaeg^owe  ba 
Bzczeffółów,  unikanie  systematyczności  i  subtelnej  abstrakoyi,  te  charakteryst; 
rysy  filozofii  szkockiej  odbiły  się  zarówno  w  życiu,  Jak  i  w  pismach  Wiseniewsl 
Wróciwszy  do  kraju,  powołany  został  do  Krzemieńca  na  profesora  filozofii, 
wykładał  w  liceum  przez  dwa  lata  (1823—4).  Przyjąwszy  korzystne  miej4ce  \ 
wnika  edukacyi  ks.  Konstantego  Czartoryskiego,  opuście  katedrę  1^25  r.  i  < 
powtórną  podróż  z  wychowańcem  swoim  za  granicę  do  Włoch  i  Francyi.  Z  tej 
ki  pochodzi  jego  dziełko  pedagogiczne:  Pamiątka  po  dobrym  ofcu,  ułożone 
wychowanka,  który,  ukończywszy  już  szkoły,  samodzielnie  zastanawiał  się  ns 
ciem.  Autor,  przemawiając  już  do  rozwiniętego  umysłu,  na  ścisłych  wymmgm 
rozumu  gruntuje  przepisy  dalszego  o  własnych  siłach  kształcenia  się  w  nau 
i  obyczajności.  Teodozy  Sierociński  wydał  tę  książkę  1825  r.  bez  wyrażenia  ni 
ska  autora,  a  następnie  dwa  razy  jeszcze  ponawiał  wydanie  (Ul  wydanie  w  Wi 
wie  1838),  przekształciwszy  pracę  Wiszniewskiego  różnemi  dodatkami.  Wróci 
powtórnie  do  kraju,  po  otrzymaniu  umówionego  wynagrodzenia  za  wjohoi 
ksigcia,  nabył  Wiszniewski  posiadłość  w  okolicy  Horynia,  w  gabernii  wotjń 
i  l»t  kilka  poświęcał  się  roli.  Wzorowe  gospodarstwo,  które  widział  ca  ^ai 
skłoniło  go  do  naśladowania  tego  pięknego  przykładu  na  własnym  kawałka  gn 
Zawiódł  się  przecie,  jak  wiela  innych,  którzy  po  nim  w  też  tropy  zdążali:  nie  < 
chował  bowiem,  że  inny  był  stosunek  rąk  roboczych  i  ruchomego  kapitała  do 
oraz  cen  do  kosztów  produkcyi  i  przewozu  w  kraju,  a  inny  za  granicą.  Zawiedi 
w  oczekiwaniu  Wiszniewski,  otrzymawszy  wezwanie  na  profesora  uniwersf  teti 
gielońskiego,  porzucił  rolę  i  przeniósł  się  w  1830  do  Krakowa,  gdzie  wykładał  | 
szesnaście  lat  historyę  powszechną,  historyę  literatury  powszechnej,  oraz  liten 
polską.  Jednocześnie  poświęcał  się  z  całym  zapałem  niśmienniotwu  i  doi 
w  tej  najważniejszej  epoce  swego  życia  licznych  i  niepośledniej  wartości  dzie 
polu  dziejów  literatury  i  filozofii. 

W  1834  r.  ukazało  się  pierwsze  z  nazwiskiem  Michała  Wisznie wskieg^o  d 
p.  t.  Bakona  metoda  tlómaczenia  natury ^  którą  W.  wyłożył  i  przydał  wiadomość  o  S 
woju,  alchemika  polskim  (Kraków  1834.  Nowa  edycya,  Warszawa  1876).  Pa 
wą  tej  pracy  jest  dzieło  Bakona:  „Novum  Organon  Scientiarum,'*  którego  myśl 
sadniczą  ieit,  iż  jedynie  metoda  indukcyjna  prowadzi  do  rzetelnych  odkryć.  I 
by  twierd^.eaio  to  nikogo  nie  uderzyło,  lecz  w  r.  1S34  potrzeba    było   rseosy^ 


ŻYCIORYS.  821 

sporej  miarki  odwagi  cywilnej,  żeby  wobec  przeciwnego  prądu  filozoficznego  wy 
stąpić  z  zapomnianem  od  lat  dwusta  dziełem.  Wiszniewski  nie  idzie  tu  naoślep  za 
swym  przewodnikiem,  owszem,  zarzuca  mu  nawet  zbyteczną  stronnośó  dla  swej  me- 
tudy,  zbyteczne  wystrzeganie  się  uogólnienia,  powiada,  że  tylko  połączenie  dwoistej 
drogi  poznawania  natury,  t.  j.  analizy  i  syntezy,  do  pewnych  rezultatów  prowadzi. 
Ted  t>m  względem  miał  słuszność,  lecz  się  omylił,  kiedy  wymarzoną  w  głowie,  nie 
zaś  z  badań  ścisłych  wysnutą  filozofię  natury  Sohelliuga  uznał  za  wydoskonalenie 
indukcyjnej  metody  Bakona.  Farę  kartek  Bakona  w  innem  Jego  dziele  podało 
AYiszniewskiemu  myśl  napisania  książki  p.  t.  Charaktery  rozumów  ludzkich  (ELraków 
l^^ST;  drugie  wydanie  tamże  1842;  trzecie  wydanie  w  Warszawie  1876).  Jest-to  roz- 
prawa psychologiczna,  częścią  na  przykłaaach  dowolnie  obranych,  częścią  zaś  na 
charakterach  osób  historycznych  osnuta.  Powabny  wykład  rzeczy  sprawił,  że  praca 
ta  życzliwsze  od  poprzedniej  znalazła  przyjęcie.  Usterki  jej,  wypływające  ze  zby- 
tecznej drobiazgowości  podziałów  i  nieładu,  dowcipnie,  choć  aroy  zawile  wytknął 
Lętowski  w  „Nauce  poznawania  ludzi,*^  rozminąwszy  się  zresztą  z  myślą  autora. 
Daleko  większą  wartość  ma  ostatnia  praca  filozoficzna  Wiszniewskiego:  O  rozumie 
ludzkim,  jego  silach,  przymiotach  i  sposdach  kształcenia  (Warszawa  1848,  t«kst  an- 
gielski autora  p.  t.  Sketches  and  characters  i  t.  d.  by  J.  W.  Whitecross,  London 
1863^.  Dziełko  to,  przypominające  „Filozoflę  umysłu  ludzkiego"  Jana  Śniadeckiego, 
co  się  lem  tłómaczy,  że  obaj  na  podstawie  Bakona  i  szkoły  szkockió)  budowali, 
przeznaczone  jest  dla  pożytku  kształcącej  się  młodzieży  i  zawiera  wiele  trafnych 
myśli.  JSakżyty  porządek  w  układzie,  nieudana  popularność,  zasadzająca  się  na 
rozważaniu  pod  oczy  podpadających  przykładów,  wzorowa  ścisłość  i  przystępnośó 
języka  zalecają  tę  pożyteczną  pracę  Wiszniewskiego. 

Wszelako  daleko  więkczą  zasługę  położył  W^iszniewski  swojemi  ^dziełami 
z  dziedziny  historyi  literatury  polskićj.  Rozpoczął  pracę  na  tern  polu  w  r.  1835, 
wydaniem  Pomników  historyi  i  literatury  polskiej  (tom  I—  IV  Kraków  1836 — 7),  obejmują- 
cych materyały  po  Tadeuszu  Czackim  i  zaopatrzonych  wstępem  o  dziejopisarstwie 
polakiem;  wstępem  krytycznym,  jaśniejącym  wymową  i  głębokością  my^li  i  wskazu- 
jącym, jak  wzniosły  ideał  miał  przed  oczyma  autor,  gdy  do  pracy  dziejopisarskiej 
zasiadał.  Zbrojny  w  gruntowną  znajomość  dziejów  powszechnych,  a  głównie  roz- 
woju sztuki  i  filozofii,  zabrał  się  Wiszniewski  do  swej  pomnikowejpracy  nad  Histo- 
ryą  literatury  polski^'  (tom  1  Kraków  1840;  tom  YII,  tamże  1846;  tom  YIU,  wydany  1850 
roku  w  drukami  nniwersytiokiej,  niedokończony  spłonął,  wydał  go  K.  Macewica 
1851  w  Krakowie,  a  przejrzał  i  uzupełnił  sam  autor;  tom  IX — X  wydał  Żebrowski 
nakładem  hr.  Prze/dzieckiego,  z  materyałów,  pozostałych  po  autorze;  tom  X,  ostatni, 
zawiera  spis  alfabetyczny  autorów,  wymienionych  w  IX  tomach).  Myśl  napisania 
dziejów  literatury  polskiąj  powziął  W'iszniewski  jeszcze  za  swego  pobytu  w  Krze- 
mieńcu, kiedy  zbiory  poryckie  Czackiego  nastręczały  ułatwienie  pracy,  a  obudzona 
dziełem  Bentkowskiego  o  literaturze  ruchliwość  bibliograficzna  zachęcała  do  głęb- 
szych badań  nad  piśmiennictwem  polskiem.  Wiszniewski  zamierzał  napisaó  całą 
historyę  oświaty  polskiej,  podtjętą  w  szerokim  wielce  zakresie  na  tle  ogólno-dziejo- 
wóm.  Przedsięwzięcie  to  w  epoce,  kiedy  nie  było  nawet  bibliografii  polskiej,  prze- 
wyższało aiły  pojedynczego  człowieka,  który  musiał  materyał  wydobywać  z  ukrycia, 
wydawać  go  iopracowywać,  a  potem  tworzyć  sobie  samemu  pogląd  na  oałą  literaturę. 
Wypadki  1846  r.  w  byłej  Rzeczypospolitej  Krakowsidej  przyśpieszyły  przerwanie 
pracy;  tom  YII,  doprowadzony  do  KbO  r.,  był  ostatni,  który  Jeszcze  sam  wydał.  Głó- 
wną wadą  tej  kolosalnćj  pracy  Jest  brak  krytycznej  metody  i  bezład,  a  raczej  prze- 
ładowanie dzieła  obcemi,  nieraz  surowemi  żywiołami,  lecz  wadliwość  tę,  wynikłą 
z  samego  założenia,  wynagradzają  sowicie  zalety  dzieła,  Jak  nowość  i  tra&ość  po- 
glądów, wielka  znajomość  literatury  obcej,  a  sumienność  w  opracowaniu  polakieji 
niemniej  piękność  wysłowienia. 

W  czasie  zaburzeń,  wynikłych  w  Krakowie  184<S  r.,  Wiszniewski  sprawował 
chwilowo  urząd  dyktatora,  który  złożył  pod  naciskiem  ulicznych  agitatorów  i  w  na- 
stępnym roku  opuścił  kraj  nazawsze.  Po  raz  trzeci  podróżował  po  Włoszech,  szu- 
kając rozerwania  umysłu,  studyował  Pompeje^  wdzierał  się  nawet  na  Etnę,  ale  poko- 
ju ducha  odszukać  Już  nie  mógł.  Owocem  tej  podróży  była  książka  p.  t.  Podróż  do 
Wioch,  Sycylii  i  Malty  (z  12  rycinami.  Warszawa  1848,  w  2-oh  tomach;  drugie  wyda- 
nie tamże  1851)*  ^Tic  w  nićj  nie  wskazi^e  złamanego  przygodami  umysłu,  który  za- 
prząta się  sztuką,  historyą,  przemysłem,  obyczajami  ludzie  widokami  przyrody— lecz 
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ani  Jednem  słówkiem  nie  napomyka  o  bieżących  wypadkaoh  politycznych.  8ti 
ekonomiceny  krajów  włoskich  stoi  ta  na  pierwszym  planie;  widftó,  źe  antor  w  pi 
dróiy  badał  Już  grunt  dla  preyssłych  operacyj  pienionych,  w  których  czynuj  )ei 
umysł  szukał  ukojenia.  Osiadłssy  we  Włoszech,  przemieszkiwał  osaa  jakiś  w  Medy 
lanie,  a  potem  już  stale  w  Genui,  gadzie  przy  pomocy  pienicinój  kilka  dawnych  pn 
Jaciół  otworzył  dom  komisowo*handlowy  i  zajmował  się  prEedsiębiorstwami  bt 
kierskiemi.  Jut  był  znacznego  dorobił  się  majątku,  ądy  pamiętne  przesilenie  pi 
niężne  w  roku  1858  przyprawiło  go  o  ruinę,  z  której  wysseał  uczciwie,  lact 
wszystkiego  prawie  ogołocony. 

Odtąd  zabity  na  duchu  usunął  się  zupełnie  od  ludzi  i  zamknął  w  opustoszał 
willi  Danino  pod  Genuą.  Praca  umysłowa,  z  którą,  pomimo  nadwói^one^o  wzrok 
do  końca  życia  rozstaó  się  nie  mógł,  stanowiła  teraz  Jedyną  rozrywkę  Wiszniewski 
go.  Napisał  jeszcze  Htjtory^yAsu/foiff,  zalegąfącą  w  ukryciu,  gromadził  moierj^i^ 
hUtoryi  włochy  przysyłał  artykuły  do  EncyklopBdyi  powszedm€i  Orgelbranda,  oraz  lii 
polityczne  do  Kuryera  Wileńskiego,  Miłość  piękna  zachował  do  zgona.  Kraszewsl 
który  go  odwiedził  w  ostatnich  latach,  kreśląc  w  kartkach  z  podróży  bolesny  obr 
znękanego  staroa,  powiada,  że  chociaż  wszystko  oddał  na  pastwę,  kilka  obraic 
wielkich  mistrzów  me  ustjipiio  ze  ścian  opuszczono)  willi. 

Umarł  Wiszniewski  na  cierpienie  serca,  dnia  22  Grudnia  1866  r.  w  Nis 
Zwłoki  Jego  spoczęły  w  tómże  mieście,  na  wysokiój  górze,  z  widokiem  na  mor 
Śródziemne^  którem  gasnący  wzrok  z  upodobaniem  w  ostatnich  latach  napawi 
Zasługi  Jego,  położone  około  piśmiennictwa  polskiego,  ocenił  W.  Korotyńaki  w  pi 
knym  artykule,  umieszczonym  w  „Tygodniku  ilustrowanym"  z  1868,  XyiII,  1 — ] 
Po  śmierci  wyszło  dzieło  Jego  p- 1.  Myili  o  ukształcemu  siebie  samego,  z  portretem  i  i 
ciorysem  autora,  skreślonym  przez  L.  Niesiołowskiego  (\yarszawa  1873). 

ir.  B, 


1.  HISTORIA  Fimm  ffloiAsmaffi]  w  polszcz?. 

Filozofia  scholastyczna  nie  wylęgła  się  w  Polszczę,  ale  gotowa  ju 
a  nawet  przejrzała  dopićro  na  począScu  XV  wieku  z  zachodniej  oj 
przeniesiona  Enropy.  Idąc  więc  po  nici  historycznej,  aż  do  IX  w.  c 
fnqć  się  musiroy,  abyśmy  to  dzieło  obłąkanego  rozumu  w  samój  ujrzi 
kolćbce.  Już  wyrazem  scholastyka  czytelnik  odstraszony  może  nie  z 
chce  przebiśrać  się  ze  mną  manowcami  przez  pustynię,  gdzie  nie  widi 
ani  początku,  ani  wyjścia,  gdzie  nic  oka  nie  rozweseli  i  serca  nie  zajmii 
moie  nie  zechce  puścić  się  za  nieładem  myśli,  po  j6j  krętych  droży  naci 
przez  zawrotne  manowce  i  uchyłki,  które,  kręcąc  się  w  kółko,  nigdzie  n 
prowadzą;  gdzie  spragniona  uczuć  dusza  żadnćj  nie  znajduje  ochłod; 
a  znużony  rozum  nie  ma  spoczynku?  Trudno  tćż  opisać  w  sposób  za 
mujący  dzieje  filozofii  scholastycznćj,  którą  rozum  ludzki  z  różnych  zszi 
rżanych  okrawków  greckićj  filozofii  sobie  mozolnie  wyłatał,  a  na  któn 
jednakże  zbudowanie  geniusz  kilku  znakomitych  ludzi  i  kilka  zmarm 
wano  wieków.  Nawet  najuczeńsi,  we  wszystkie  filozofii  zawiłości  wtaj< 
mniczeni,  niechętnie  biorą  się  do  filozofii,  w  stosach  ogromnych  ksiąie 
ukrytej  i  do  tkanki  Penelopy  podobnój.  Sam  widok  trzydziesta  foUai 
tów,  które  Tomasz  z  Akwinu  i  przeciwnik  jego  Duns,  Skotus,  napisał 
i  najodważniejszego  zrazićby  potrafił.  Po  Tydemanie  mało  kto  w  t 
otchłań  bezdenną,  nawet  z  pochodnią  Kanta,  Schellinga  i  Hegla,  zapi 
ścić  się  odważył;  a  jakiż  to  z  czytelników  moich  zechciałby  sobie  sms 
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żyć  głowę  nad  filozofią,  którśj  ostatecznym  wypadkiem  były  błędy,  jało- 
we brednie  i  niedorzeczności?  Ktoby  chciał  powtarzać  próżne  mozoły 
scholastyków,  którzy,  w  pocie  czoła  uprawiając  rolę  nauk,  same  tylko 
głogi  i  ciernie  zbierali,  i  rozwijać  w  myśli  zawiłości  barbarzyń- 
skiego języka;  bo  u  scholastyków  rozum  nie  rozlśwał  w  muzycznem 
słowie,  aby  łacniśj  wpłynąć  do  przekonania,  a  prawda,  szczćra  prawda 
zawsze  im  z  rąk  wymykała  się.  Nie  zapuszczając  się  więc  w  niewy ba- 
dane zaciekłości  scholastyki,  pójdźmy  jednakże  pod  ich  gotyckie  skle- 
pienia, po  schodach  wąziutkich,  zewnątrz  przyczepionych,  między  po- 
ważnych mędrców  w  biretach  i  czarnych  togach,  z  ogromnym  pod  pachą 
foliantem,  nad  którym  kwiat  życia  strawUi;  przypatrzmy  się  zblizka, 
aby  raz  w  życiu,  tym  mędrcom  wywiędłym,  którzy  całą  młodość  od  rana 
do  wieczora,  nieraz  nie  jedząc  i  nie  pijąc,  do  djrsputy  wprawiali  się, 
którzy,  jakby  tylu  Syzyfów,  dźwigają  wiecznie  kamień  pod  górę,  a  ten 
wiecznie  z  niej  stacza  się  i  znowu  na  dawne  upada  miejsce,  którzy,  roz- 
brat ze  światem  zrobiwszy,  mozolili  sobie  i  smażyli  głowy  nad  dowie- 
dzeniem tego,  w  co  już  mocno  wierzyli,  a  w  nagrodę  takiój  pracy  całeg^o 
życia  zyskiwaU  tylko  tytuły:  Doctor  stLbtUUf  acutus^  angdicusj  funda- 
tissimus  albo  UlumiruihM  i,  na  tóm  przestając,  nierzadko  od  wyższych 
uciekali  dostojeństw. 

Trzeba  to  widzieć,  choćby  raz  tylko  w  życiu;  bo  jako  historyi  te- 
raźniejszej bez  poznania  historyi  wieków  średnich,  tak  bez  poznania, 
choćby  lekkiego  tylko  i  historycznego,  filozofii  scholastycznśj,  literatury 
polskiej  cztćrech  całych  wieków  rozumićć  niepodobna;  bo  c^a  uczoność 
europejska  i  wielka  część  literatury  polskiej  jest  wypadkiem  tej  filozo- 
fii i  mocno  jći  duchem  przejęła  się.  Wreszcie  akademikom  krakow- 
skim cały  wiek  Xy  na  tóm  upłynął,  a  ich  księgi  o  filozofii  scholasty- 
cznej,  od  półtrzecia  sta  lat  butwiejące  i  nieotwierane,  w  XV  w.  wielką 
im  byJy  zjednały  wziętość  i  sławę  akademii  krakowskiej  po  całej  roz- 
niosły Europie. 

Już  się  mocno  zatarły  ślady,  gdzie  i  jak  filozofia  scholastyczna 
rozwijać  się  poczęła.  To  tylko  pewna,  iż  powstała  zwolna  w  szkołach, 
od  IX  w.  (Ua  kształcenia  duchownych  zakładanych  przy  klasztorach 
i  katedrach  biskupich;  wzrosła  zaś  w  akademii  paryzkiój  i  w  Kolonii  nad 
Renem.  Kwitła  i  przekwitła  w  zachodniśj  Europie.  Za  Sanem  i  Bu- 
giem całkiem  jój  nie  znano;  a  nad  Wisłą  dopióro  przy  schyłku  wieków 
średnich,  dopićro  w  XV  stuleciu  mocne  gniazdo  sobie  w  Krakowie 
uwiła. 

Był  to  owoc  nizkiego  stopnia  oświecenia  narodów  zachodnich, 
gdzie  już  pochodnia  greckiśj  filozofii  całkiem  była  zagasła;  a  mianowi- 
cie— owoc  ścisłego  zjednoczenia  teologii  dogmatycznśj  z  okruszynami 
filozoficznych  wiadomości,  które  się  jeszcze  były  po  Rzymianach  zostały, 
albo  później  w  złych  tłómaczeniach  łacińskich  przybywały  od  zapire- 
nejskich  Arabów,  albo  pochodziły  z  czyściejszego  nieco,  ale  jedynego 
źródła  filozofii  Arystotelesa,  w  XIII  i  Xlv  wieku  z  oryginałów  dosło- 
wnie na  język  łaciński  tlómaczonych.  Rozum  ludzki,  nie  poznawszy 
jeszcze  cudów  świata  go  otaczającego,  nieukształcony  i  nieprzetarty,  od 
doświadczenia  niestrzeżony,  piął  się  odrazu  do  rzeczy  najwznioślejszych| 
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do  poznania  Boga;  już  wiedziano  przez  objawienie,  w  co  wierzyć  naler 
scholastycy  do  tych  wiadomości  rozumem  dojńć  zapragnęli;  zaczęli  wi^ 
dowodzić,  rozumiejąc,  iż  wiedza  jest  wyższą  od  wiary  i  to  było  główni 
jedynśm  scholastyków  zatrudnieniem. 

Nie  znając  filozofii  greckiśi,  użyli  do  tego  dyalektyki,  która  byi 
suchym  wyciągiem  łacińskich  komentatorów  Arystotelesa,  które  Ka 
syodor,  Boecyusz,  Ś.  Augustyn  i  Izydorus  Hispaliensis  z  dzieł  Arystot 
lesa  byli  zrobili.  Była  to  nędzna  lepianka  prawideł  logicznych  i  oni 
logicznych  wyobrażeń,  z  których  się  cała  teoretyczna  filozofia  sckolast; 
ków  w  początkach  składała. 

Około  środka  XII  w.  chrześcijanie  w  Hiszpanii,  południowej  Frai 
cyi  i  Włoszech,  mając  już  polityczne  i  handlowe  z  Arabami  związki,  a 
pomocą  żydów,  arabski  język  znających,  poczęli  zwracać  uwagę  na  lit 
raturę  Arabów;  odtąd  w  północno-zachodniśj  Europie  było  zwyczajem  j 
ździć  do  Palestyny,  dla  wojowania  niewiernych,  a  na  nauki  do  Mauró 
hiszpańskich,  tylko  górami  Pirenejskiemi  oddziekmych.  Ztąrntąd  prz; 
wożono  łacińskie  tłómaczenia  greckicli  autorów.  Arabowie,  Żydzi  i  H 
szpanie,  nie  umiejąc  po  łacinie,  tłómaczyli  ustnie  z  arabskiego  lub  h 
brajskiego  na  język  kastylski,  z  którego  potem  robiono  tłómaczenie  1: 
cińskie;  i  na  takich  to  nędznych  tłóoiaczeniach  łacińskich  pism  Aryst 
telesa  Europa  zachodnia  w  ciągu  wieków  średnich  kształciła  się.  N 
mozoląc  się  wiele  nad  wyjaśnieniem  ciemnych  miejsc  oryginału,  nio  objj 
śniając  wyrazów  niezrozumiałych,  tłómacze  spisywali,  jak  im  co  uchę 
pochwycić  udało  się,  albo  tłómaczyli  dosłownie,  nie  pojąwszy  wewnętr 
nego  słów  znaczenia;  ztąd  poszło:  iż  takowe  arabsko-łacińskio  tłómacz< 
nia  tak  podniosły  powagę  pogańskiego  Arystotelesa  u  scholastyków,  tei 
logią  zajętych,  iż  go  w  XIII  wieku  już  princeps  philosophoruin  ni 
zywali. 

W  XIII  więc  wieku  przybyły  do  filozofii  scholastycznój  tłóm^ 
czenia  łacińskie  arabskich  komentatorów  Arystotelesa;  wogólnoś 
scholastycy  pisma  Arystotelesa  dostali  od  Arabów  hiszpańskich  w  ba 
dzo  niedokładnych  i  niedbałych  tłómaczeniach  łacińskich. 

Dopićro  w  XIV  wieku,  kiedy  się  wznowiły,  przerwane  od  kłóti 
Ikonoklastów,  związki  z  Grekami,  szukającymi  u  Latynów  wsparci 
przeciwko  naciskającym  Turkom,  dopiśro,  mówię,  w  XIV  w.  przybyły  n 
zachód  rękopisma  greckie  i  zaczęto  tłómaczyć  pisma  Arystoteles 
wprost  z  greckiego  i  jeszcze  krytycznie  tekstu  wyłuszczać  nie  umiel 
Mimo  tego,  tych  grecko-łacińskich,  jako  wierniejszych,  odtąd  trzyman 
się,  a  dawniejsze,  arabsko-łacińskie,  poszły  w  zapomnienie. 

Przy  takićj  to  okopconój  latarce  szukali  scholastycy  wyrozumc 
wanśj  podstawy  dla  teologii  dogmatycznój,  w  przekonaniu,  iż  przy  nie 
więcej,  jak  przy  świetie  słońca,  zobaczą. 

Taki  cel  i  takie  narzędzie,  Organon  filozofii,  sprawił,  iż  schola 
stycy,  ciągle  dowodząc,  ciągle  spiśrając  się,  nabrali  chęci  do  dyalekty 
cznego  szermierstwa,  co  już  i  w  starożytności  było  owocem  logiki  Ary 
stotelesa;  a  gdy  przy  filozofii  scholastycznój  i  inne  nauki  dźwigać  si^ 
poczęły,  przeniesiono  i  do  nich  tę  same  metodę  i  tym  sposobem,  sprowa- 
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^     dzając  rozum  ludzki  z  bitego  gościńca  obserwacji  i  doświadczenia,  dal- 

-V    8zy  ich  postęp  i  rozwijanie  w  samym  stłumiono  zarodku. 

Gdy  filozofia  zeszła  na  dyalektykę,  której  używano  do  obrony  do- 
gmatów Kościoła,  zaprawił  się  rozum  do  szermierstwa;  im  ktoś  zręczniej 
rozwiązywał  trudności,  im  dowcipniej sze  czynił  zarzuty  i  takowe  zwy- 
cięzko  zbijał,  im  niespodziańsze  i  liczniejsze  wynajdywał  różnice,  tem 
jako  dzielny  dogmatów  obrońca,  mógł  się  wyższych  dostojeństw  i  godno- 
ści w  Kościele  spodziewać.  Ztąd  poszło  upodobanie  w  dysputach,  ni- 
gdy niekończących  się,  które  musiały  odbywać  się  publicznie,  bo  to  był 
jedyny  sposób  rozstrzygnięcia  sporów  teologicznych,  bo  napisanie  książki, 
a  tćm  więcej  jój  upowszechnienie,  przed  wynalezieniem  druku,  narażało 
na  niepokonane  trudności.  Wreszcie  metoda  dociekania  prawdy,  wy- 
jęta z  pism  Arystotelesa  i  jego  komentatorów,  była  obmyślana  jedy- 
nie do  dysput.  Dlatego  dysputę,  jeżeli  nie  za  jedyny,  przynajmiej  za 
główny  środek  wybadania  prawdy  poczytywano.  Na  nie  zbiegał  się  tłu- 
mami lud,  który  tem  szerzśj  gębę  rozdziawiał,  tem  mocniój  uwielbiał, 
im  kto  płynnićj  i  prędzśj  dowodził,  a  nakoniec  przyszło  do  tego,  iż  kto 
miał  głos  donośniójszy,  mocniejsze  piersi,  tóm  go  za  mądrzejszego  i  zwy- 
cięzcę poczytywano.  To  pochlebiało  próżności  i  do  nowych  podżegało 
wysileń;  a  dla  innych  było  niemałą  do  ćwiczenia  się  na  wyścigi  w  dy- 
sputach zachętą;  to  tćż  na  tćm  ćwiczeniu,  wszystek  czas  w  akademiach 
tjrawiono.  Im  więcej  zajmowano  się  dysputami,  tem  się  dyalektyka 
kunsztowniejszą.  zawikłańszą  stawała;  bo  to  był  właściwy  jej  postęp: 
nakoniec  przyszło  do  tego,  iż  przez  kilka  dni  wciąż  z  wielką  dyalekty- 
czną  biegłością  o  niczem,  de  nihUo,  spićrano  się,  albo  o  czemkolwiek,  de 
(juocUibet,  przytomnym  tem  ucieszniejsze  sprawując  widowisko,  im  mniej 
zrozumieli.  Gdy  więc  w  owym  czasie  dyalektyka  była  jedyną  metodą 
uczenia  się,  poszło  ztąd,  iż  wszystkim  pismom  w  wiekach  średnich  nada- 
wano kształt  rozmów  i  sporów.  Każda  książka  dzieliła  się  na  ąuaestio' 
1168,  problemała,  responsionesj  aolutiones,  aby  gotowego  wątku  zabiera- 
jącym się  do  dysputy  dostarczyć.  Zwyczaj  i  obyczaj  publicznych  dy- 
sput z  Paryża  rozszerzy!  się  po  całej  zachodniej  Europie  i  stał  się  ulu- 
bionćm  uczonych  zatrudnieniem^  czego  obrona  tezów  przy  doktoryzacyi, 
jeszcze  w  uniwersytecie  krakowskim  zwyczajna,  ostatnim  jest  śladem. 

Filozofia  więc  scholastyczna,  zacząwszy  od  końca  X  w.,  ciągle 
krążyła  w  żelaznem  kole,  którego  jej  przestąpić  nie  godziło  się.  Ztąd 
poszły  wszystkie  jej  wady,  nadzwyczajna  subtelność,  zaciekłości,  trudne 
do  zrozumienia,  objaśnienia  ciemniejsze  od  wyobrażeń,  które  objaśnić 
chciano,  różnice,  wynajdywane  w  różnicach,  nigdy  niekończące  się  po- 
działy, zagadnienia,  więcćj  niż  dziecinne,  i  język  barbarzyński.  Na  ta- 
kiśm  drzewie,  które  więcśj  wydawało  liści,  niź  kwiatu,  rzadko  kiedy  owo- 
ce i  tylko  spróchniałe  wewnątrz  rodziły  się.  Do  korzyści  liczą:  wprawę 
w  rozumowanie,  rozszerzenie  granic  dogmatyczno]  metafizyki,  tudzież 
objaśnienie  wyobrażeń  teologicznych  i  ontologicznych.  Największą  zaś, 
wyrządzoną  przez  nich  szkodą  była  wzgarda  dla  nauk,  na  doświadcze- 
niu opartych,  zaniedbanie  historyi,  języków  i  literatury  starożytnej. 

Późniejsi  scholastycy,  nie  przestając  na  wykładzie,  po  pierwszych  j 

fiłozo&ch  odziedziczonym,   nie  mając  więcćj  wątku  od  poprzedników,  1 
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8Duli  Z  siebie  przędzę  pajęczej  subtelności,  robili  nowOi  coraz  inne  ] 
działy,  a  odrywając  nazwiska  od  nazwisk,  rzeczy  od  rzeczy,  a  odt 
znowu  nazwiska,  a  to  wszystko  od  rozumu,  a  rozum  znowu  od  siebie, 
większyli  tylko  liczbę  słów,  żadnćj  pod  nie  nie  podłożywszy  myśli 
sma  ich  są  zbiorem  zagadnień,  po  których  idzie  ich  rozwiązanie,  di 
ich  dowody,  potśm  zarzuty,  potom  tych  zarzutów  potwierdzenie,  pol 
idą  twierdzenia,  tych  znowu  twierdzeń  objańnienia,  objaśnień  dowód 
nie,  dowodów  zbijanie,  zbijania  dowodów  dowodów  rozbiór  i  znc 
sznurek  objaśnień,  wyjątków,  rozróżnień,  tak,  iż  rozum  w  nich  gubi 
jak  w  otchłani  ciemności,  a  chcąc  sięgnąć  po  jaką  korzyść,  tylko  m 
i  złudzenia  dotyka.  Słowem,  scholastycy  stali  się  sofistami;  drugi  i 
raz  rozum  ludzki  wpiidł  na  ścieżkę  błędną,  którą  już  raz  Grecy  ć 
dzili,  bo  przy  gag/iącśj  pochodni  filozofii,  albo  ze  złego  zapalonćj  koń 
zwolennicy  jej  zawsze  wychodzą  na  sofistów,  w  których  ręku  zdrowa 
uka  rozpływa  się  w  drobnostki  i  niedorzeczności:  których  ostre  rozoi 
same  siebie  trawiąc,  jak  rdza  jaka  przegryzają  duszę  i  mieszczą  w  i 
i  naukę  i  moralność.  Wszystkie  zakąty  serca  ludzki^o  i  duszy  ost 
widza  wzrokiem  przejrzawszy,  wszystko  wyrozumowaó  z  człowieka  nu 
jąc,  ogałacfljąc  go  z  uczuć  moralnych,  zostawują  go  bez  myśli,  bez  i 
dzy  i  bez  wiary  i  robią  z  niego  istotę,  która  nie  jest  już  człowieki( 
a  jeszcze  nie  zwierzem. 

Już  i  za  czasów  rzymskich  w  zachodnićj  Europie  nauki  i  oświi 
nie  nie  między  wszystkiemi  stanami  były  rozkrzewione.  W  Galii,  E 
tanii,  Iberyi,  Germanii,  a  nawet  w  Italii,  naukami  i  literaturą  ty 
znakomitsi  Rzymianie,  a  po  zaprowadzeniu  chrześcijaństwa,  tylko  w 
sze  duchowieństwo  zajmowało  się.  Literatura  i  nauki,  od  malćj  lica 
pielęgnowane,  tóm  łacnićj  zaginęły.  Po  obaleniu  zachodnio-rzymskń 
cesarstwa,  narody  nieukształcone,  barbarzyńskie,  podzieliwszy  się  k 
jami  Rzymian,  odpićrać  musiały  inne  hordy,  ich  śladem  przybywaj] 
i  rozpoczęły  między  sobą  przeciągłą  i  krwawą  walkę,  wśród  którój  nai 
podźwignąć  się  z  upadku  nie  mogły.  Nawrócenie  narodów  barban] 
skich  na  wiarę  chrześcijańską  niezaraz  do  ich  uksztatcenia  się  pr 
czyniło:  bo  i  między  duchowieństwem,  w  początkach  z  samych  R^mi 
złożonćm,  upadło  z  czasem  oświecenie;  a  gdy  do  uposażonych  dov 
(gorliwością  nowo -nawróconych)  biskupstw,  opactw  i  klasztorów,  6 
manowie  cisnąć  się  poczęli,  weszło  z  nimi  na  łono  zachodniego  S^ościt 
barbarzyństwo  i  ciemnota.  Biskup  chętnie  za  oręż  porywał,  przy wdi 
wał  zbroję,  staczał  bójki,  a  lud  w  najgrubszych  pogrążał  się  cierni 
ściach.  Była  mocna,  niewzruszona  wiara  w  dogmata  religijne,  i 
światło  ewangelii  nie  oświćcało  duszy  i  serca  nie  naprawiało.  Obok  i 
bożeństwa  największe  zbrodnie  panowały  i  zepsucie.  Ludzie,  chodi 
w  grubych  ciemnościach,  wielkiej  prawdy,  zawartej  w  ewangelii,  dojn 
już  nie  mogli. 

Do  upadku  oświecenia  na  zachodzie  przyczyniło  się  oddzielei 
Kościoła  zachodniego,  czyli  łacińskiego,  od  wschodniego,  czyli  greckie( 
z  powodu  czci  oddawanćj  obrazom,  na  którą  Grecy  u  siebie  nastaw 
poczęli;  z  tego  bowiem  powodu  zerwały  się  wszelkie  związki  z  Greka 
i  upadła  całkiem  na  zachodzie  znajomość  języka   i  literatury  grecki 
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Od  tego  czusu  wielka  część  duchowieństwa  łacińskiego  nawet  o  bytno- 
ści Kościoła  greckiego  nie  wiedziała.  Germanowie  przynieśli  do  Italii 
swój  język,  a  lubo  miejscowego,  łacińskiego,  zatłumić  nie  mogli  i  nie 
chcieli,  wszelako  język  Cycerona,  niestrzeżony  i  niepielęgnowany  przez 
ludzi  wyższego  światła  i  na  naukach  uksztatconych,  począł  się  wyra- 
dzać, kazić,  nabićrać  nieznanych  sobie  zwrotów  i  gramatycznych  skła- 
dni, z  duchem  jego  niezgodnych,  a  z  tój  mieszaniny  powstał  z  czasem  ję- 
zyk, całkiem  od  dawniejszego  rzymskiego  odmienny,  choć  go  wiele  przy- 
pominał. Wśród  takich  okoliczności  zaniedbano  literaturę  łacińską, 
która  już  zamierać  poczęła.  Już  nawet  duchowni,  jedyni  ludzie  pi- 
i&mienni,  idąc  za  przykładem  Grzegorza  W.,  zarzucali  literaturę  łacińską, 
jako  pogańską  i  przejętą  bałwoctiwalstwem;  a  w  końcu  cała  nauka  księ- 
ży składała  się  z  liturgii,  Ojcze  nasz  i  kilka  psalmów,  które  powtarzali, 
dobrze  nie  rozumiejąc.  Coraz  więc  bardzie  liczba  nauczonych  księży 
w  zachodniój  Europie  się  pomniejszała.  Jeden  z  biskupów  hiszpań- 
skich donosi  Grzegorzowi  W.,  iż  wiele  kościołów  zostanie  bez  księży,  je- 
śli mu  nie  będzie  wolno  i  takich  na  presbiterów  i  biskupów  wyświęcać, 
którzy  tylko  wiedzą,  że  Chrystus  oył  ukrzyżowan.  Dla  zapobieżenia 
więc  temu,  papieże  i  biskupi  poczęli  zakładać  szkoły  po  klasztorach 
i  przy  katedrach,  dla  uksztalcenia  księży,  z  których  irlandzkie  i  brytań- 
skie  w  tych  zapadłych  wiekach  najwięcćj  ludzi  nauczonych  Europie  do- 
starczały. Pierwiastkowe  więc  szkoły,  nie  dla  krzewienia  nauk,  nie  dla 
potrzeb  kraju  i  rz:|du,  jak  za  dni  naszych,  ale  jedynie  tylko  dla  kształ- 
cenia księży  zakładane  były;  świeccy  do  nich  albo  nie  byli  przypuszczeni, 
albo  sami  w  nieb  kształcić  się  nie  chcieli;  ztąd  to  poszło,  iż  przez  dłu- 
gie wieki  szkoły  były  tylko  duchowne  i  tylko  dla  potrzeb  hierarchii  za* 
kładane.  Ta  okoliczność  nadała  filozofii  i  naukom  w  średnich  wiekach 
szczególniejszą,  osobliwszą  fizyognomię,  którśj  rysy  do  dni  naszych  się 
zachowały. 

Między  świeckimi  nie  było  ludzi  piśmiennych  i  uczonych,  uczony 
a  ksiądz — ^jedno  znaczyło;  do  spraw  społeczeńskich  i  politycznych,  gdzie 
jakiejkolwiek  biegłości  w  języku  łacińskim  lub  znajomości  prawa  było 
potrzeba,  księży  używano:  w  szkołach  więc  uczyli  tylko  księża  i  tylko 
tego,  co  do  uksztalcenia  na  księdza,  co  do  stanu  duchownego  było  po- 
trzeba; zrazu  więc  śpiśw  i  liturgia,  potśm  teologia,  bvły  głównym  nau- 
czania po  szkołach  przedmiotem,  a  inne  nauki,  które  dla  związku  z  teo- 
logią wykładano,  nabićrały  z  czasem  pewnego  kształtu,  krążyły  w  ie- 
dnem  żelaznom  kole,  którego  przestąpić  się  nie  godziło.  Ztąd  poszło, 
iż  nauki,  które  tu  wykładano,  wynikające  z  nich  ukształcenie  i  obu- 
dzony w  nich  duch|  który  późniśj  caią  naukowość  ogarnął,  nabrały 
z  czasem  pewnćj  odrębnói  barwy,  kształtów  i  cechy. 

Te  to  szkoły  był^  kolóbką  dzisiejszego  europejskiego  naukowego 
uksztalcenia  i  filozofii  scholastycznój,  na  którój  dzikie,  nieokrzesane 
umysły  narodów  zachodnio  •  europejskich  z  piórwszój  rdzy  się  prze- 
cierały. 

Teologia,  jako  od  Boea  objawiona  nauka,  była  w  tych  szkołach 
nauką  jedyną,  celem  wszystkich,  modłą,  do  kt^rój  wszystkie  stosować 
się  musiały.     Dogmata  jój  święte,  powagą  i  władzą  Kościoła  osłonięte, 
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nie  mogły  być  przedmiotem  roztrząsania  i  wiedzy,  ale  wiary;  bo  rosun 
ludzki  wyiej,  jak  objawienie,  podnieść  się  nie  może;  a  ztąd  znowu  wyni 
kało:  że  rozum  ludzki  nie  może  uznawać  za  prawdę,  co  się  objawienii 
przeciwi  i  za  fałsz  poczytywać,  co  się  z  objawieniem  zgadza.  Rozun 
więc,  mając  takie  zakrćślone  sobie  koło,  miał  już  treść  gotową;  widzą 
w  co  ma  wierzyć,  zostało  mu  tylko  doświadczyć,  azali  wiary  na  wiedz 
zamienić  się  nie  da.  Ten  tylko  otwarty  był  dla  niego  zawód,  którym  ju 
pierwój  wielu  z  ojców  Kościoła,  Orygenes  i  Ś.  Augustyn,  byli  się  puścili 
mało  znalazłszy  naśladowców.  Teraz,  gdy  rozum  ludzki  na  siłach  po 
czuwać  się  zaczął,  teologia  dogmatyczna  przyszła  już  do  swojej  por}i 
a  władza  Kościoła  czuwała  nad  jćj  całością,  żadnych  nowości  wprowa 
dzać  nie  dając;  teraz  dopićro  chęć  pogodzenia  wiary  z  wiedzą  wzma 
gała  się  coraz  bardziej  i  z  czasem  do  całego  rozszerzała  systematu. 

Prócz  dwóch  usiłowań,  to  jest:  oparcia  na  pewnych  zasadach  i  zro 
hienia  systematu  z  dogmatów  teologicznych,  jeszcze  scholastycy  chciel 
wiadomości  dogmatycznej  teologii  rozszerzyć.  Nie  mogąc  nic  przydać 
ani  ująć, zostawało  główne  zagadnienia,  już  przez  teologię  rozstrzygnięte 
bliżój  rozpoznać,  trzymając  się  zawsze  w  zakreślonych  przez  K.ośció 
granicach;  nowe  rzucać  pytania,  zdarzające  się  w  tych  zaciekłościacl 
wyobrażenia  i  przedmioty  do  pewnych  zasad  przywodzić  i  dyalektyczni 
dowodzić.  Z  takich  usiłowań  urodził  się  duch  drobiazgowego  azpSrani 
i  dziecinna  ciekawość  dowiedzenia  się  rzeczy,  których  wiedzieć  nie  m( 
źna  i  których  docieczenie  rozumowi  na  nic  nie  przyda  się. 

Mimo  zewnętrznśj  powagi,  która  rozumowi  scholastyków  dalek 
odstrzelić  nie  dozwalała,  zagadnienie  o  rzeczywistości  i  znaczeniu  wj 
obrażeń  ogólnych  rozdwoiło  ich  na  nominalistów  i  realistów.  Tymczi 
sem  niektórym  nie  podobała  się  ta  gadanina,  to  nieskończone  mnożeni 
czczych  kształtów  myśli,  w  które  cała  religia  się  rozpłynęła.  Szuka 
oni  czegoś  lepszego,  coby  na  postępowanie  i  życie  wpływało,  z  postęp 
kami  zgadzało  się;  byli  to  mistycy,  którzy  się  wzięli  do  platonizaiu  ale 
ksandryjskiego,  gdy  im  obmierzły  już  usiłowania  scholastyków,  którz 
chcieli  wszystko  zebrać  i  osadzić  w  martwe  ramki  wyobrażeń.  Takio 
sposobem  odnowiła  się  dawna  wojna  między  Platonem  i  Arystotelesem 
a  stronnicy  ich  w  płaszczyku  katolickim  przez  całe  wieki  średnie  z  sob] 
walczyli.  Filozofia  scholastyczna  przed  wprowadzeniem  do  akademi 
krakowskiśj  przebyła  już  trzy  wielkie  epoki:  dzieciństwa,  wzrostu  i  doj 
rzałości;  w  pierwszej  od  IX  do  XI  w.  panował  ślepy  realizm^  w  drugićj  oc 
XI  do  XIII  w,  zjawił  się  nominalizm  wkrótce  przytłumiony.  W  tó j  te 
epoce  poczęła  się  dyalektyka  wiązać  i  jednoczyć  z  teologią  dogmatyczną* 
Filozofia  scholastyczna  tych  dwóch  epok  była  całkiem  w  Polszczę  nie- 
znaną. 

Dopiero  trzeciej  epoki  z  XIII  i  XIV  wieku,  kiedy  realizm  wyłącz- 
nie panował,  a  teologia  dogmatyczna  za  pomocą  arystotelecko  arab- 
skiej dyalektyki  zamieniła  się  wsystemat,  dopióro,  mówię,  taka  już  przej- 
rzała filozofia  scholastyczna  uwiła  sobie  na  początku  XV  w.  mocne  gnia- 
zdo w  akademii  krakowskiej  i  do  samego  końca  tego  wieku  i  dalćj 
w  XVI,  aż  do  przewagi  humanistów,  była  równie,  jak  w  zachodniój  Eu- 
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ropie,  głównem  uczonych  zajęciom,  odwracając  uwagę  od  rzeczy,  dla  lu- 
dzi i  dla  kraju  pożytecznych. 

Ze  wszystkich  głośnych  niegdy  filozofów  scholastycznych,  trzy  tyl- 
ko imiona  znajomsze  były  w  Polszczę:  Abelarda,  z  powodu  jego  nie- 
szczęśliwój  dla  Heloizy  miłości,  tudzież  św.  Tomasza  z  Akwinu  i  Duns 
Skota,  z  powodu  cichlj  tomistówi  skotystów  walki,  która  się  przy  końcu 
XV  wieku  w  murach  akademii  krakowskiój  toczyła. 


2.   CHARAKTERY  ROZUMÓW  LUDZKICH. 


Dawneć  to  polskie  przysłowie:  „co  głowa — ^to  rozum,"  choć  nieka- 
źda  głowa  ma  rozum,  a  niektóre  coś  więcój.  Nie  dopióro  to  ta  różnica 
w  zdolnościach  rozumu,  równie  jak  w  skłonnościach  serca,  ludzi  zajmo- 
wała. Dawno  już  szukano  znaków,  po  którychby  zdolności  i  skłonności 
rozumu  naprzód  odgadnąć  się  dawały, 

W  obserwacyi  przywar  i  przymiotów  moralnych,  ludzie  logiczniej 
sobie  poczynali,  najprzód  długo  przypatrywano  się  wadom,  przywarom 
1  śmiesznościom  ludzkim,  długo  zajmowano  się  ich  opisem  i  malowa« 
niem;  a  dopićro  potom  zaczęto  śledzić,  jakie  znaki  przywarom  takim  to- 
warzyszyć zwykły,  aby  je  po  nich  poznawać.  I  tak:  Teofrast  z  wyspy 
Lesbos,  uczeń  Pktona  i  Arystotelesa,  napisał  przeszło  dwa  tysiące  lat 
temu  książeczkę:  „O  moralnych  przywarach  i  śmiesznościach  ludzkich." 
Obrazy  Teofrasta,  mimo  słabego  kolorytu,  rysunku  nieśmiałego,  podo- 
bały się  powszechnie  i  były  u  Greków  szkołą  komików,  począwszy  od 
Menandra,  bo  wprost  z  natury  i  dość  wiernie  były  przemalowane. 
W  XVII  wieku  Labruy^re  skrćślił  charaktery  dworaków  Ludwika  XrV . 
Opisy  jego,  lubo  także  z  natury  brane,  mają  barwę  satyr,  niekiedy  pa- 
szkwilów; wyglądają,  jak  pomalowane  figury  woskowe,  które,  choć  może 
do  oryginałów  podobne,  niemiłe  jednakże  na  patrzących  sprawują  wra- 
żenie. 

Molidre,  Le  Sagę,  Cenrantes,  Fielding,  a  u  nas  Kraszewski,  są  le- 
pszymi od  niego  wad  i  przywar  serca  ludzkiego  malarzami.    Jan  z  G-ło- 
gowy  i  Szymon  z  Łowicza,  akademicy  krakowscy,  są  na  początku  XVI, 
a  przy  końcu  XVIII  wieku  Lavater,  z  rysów  twarzy,  postawy  ciała 
i  pisma  ręcznego,  uczyli  odgadywać  serca  i  rozumu  wady,  niedoskonało- 
ści i  przymioty.     Stosunek  kształtu  czaszki  do  zdolności  i  sił   rozumu 
zwracał  już  dawno  uwagę  ludzi  oświeconych.     Jan  Michalski,  w  przed- 
mowie do  „Dziejów  akademii  krakowskiej"  Marcina  Radymińskiego,  po- 
wiada o  nim,  iż  w  małśj,  a  do  tego  okrągłój  głowie  dziwny  posiadał  ro- 
zum.    Gall  i   zwolennik  jego,  Spurzheim,  i  skłonności   duszy,  i   wady 
i  przymioty  rozumu  z  wypukłości  na  czaszce  poznawać  uczyli,   zbiór 
swoich  obserwacyj,  tylko  na  analogii  opartych,  za  dokończoną  już  obno- 
sząc naukę.     Co  do  przymiotów  i  niedoskonałości  rozumu,  zdaje  się,  iż 
Łayater,  równie  jak  GaU  i  Spurzheim,  zaczęli  od  końca;  nie  poznawszy 
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albowiem  bliićj  i  nie  opisawszy  różnic,  w  zdolnościach  i  niedoskonało- 
ćciacfa  rozumu  zachodzących,  szukali  znaków,  po  których  by  je  poznawać 
można.  Nadto,  dawno  już  wiedziano,  że  serce  udziela  coś  rozumowi  ze 
swoich  wad  i  niedoskonałości  i  tak  np.  ludzie,  w  sobie  ślepo  zakochanit 
w  ciągłóm  nad  własną  zacnością  zachwyceniu,  mają  osobliwszą  logikę: 
gadatliwość,  którą  potępiają  w  drugich,  u  nich  jest  wymową; — co  w  dru- 
gich jest  chciwością,  to  w  sobie  gospodarnością  zowią;  —  co  drugim  za 
proste  spełnienie  obowiązku  rachują,  to  sobie  liczą  za  zasługę*  Takim 
to  sposobem  egoizm  zaślepia  rozum  i  wykrzywia  rozumowania.  Nikt 
wszelako  dotąd  nie  zastanowił  się,  jaki  nawzajem  wpływ  wywićrają  na 
serce  i  charakter  człowieka  rozumu  skłonności,  wady  i  niedoskonałości, 
tudzież  nałogi  i  przymioty,  słabość  lub  bujność  władz  umysłowych;  i  tak 
np.  ludzie  słabćj  pamięci  bywają  podejrzliwi,  jak  to  widzimy  na  star- 
cach; ludzie,  wtrącani  w  odmęt  czynnego  życia,  rozszerzając  swoje  po- 
łęcie  i  rozum  doświadczeniem,  tracą  nieco  z  mocy  charakteru  i  nie  z  ta- 
:ą  już  sobie  poczynają  pewnością,  jak  to  u  wojskowych  widzióć  się 
zdarza. 

Uważano  we  Francy  i,  iż  z  matematyków  i  chemików  lepsi  bywają 
dworacy,  niż  z  literatów,  którzy  niezależność  więcej  cenić  zwykL'. 

Są  więc  i  różnice  w  zdolnościach  umysłowych  i  dwa  do  uważa- 
nia  względy:  wpływ  serca  na  rozum  i  rozumu  na  skłonności  serca. 

Lecz  nie  tylko  wady  i  przywary  rozumu  wpływają  na  serce  i  cha- 
rakter moralny  człowieka. 

W  tćj  cudownćj  budowie  z  duszy  i  ciała  złożonej,  wszystko  dziwnie 
się  plecie  z  sobą  i  wiąże. 

Słabość  lub  brak  zmysłów  ma  widoczniejszy  jeszcze  dla  zwyczaj- 
nego oka  wpływ  na  charakter  moralny  i  uczucia  człowieka:^  „Ślepota  — 
mówi  Guillś,  dyrektor  instytutu  ślepych  w  Paryżu  —  nietylko  pozbawia 
wyobrażeń,  których  wzrokiem  jedynie  nabywamy,  lecz  zmienia  i  prze* 
kręcą  wiele  innych  i  ztąd  to  pochodzi,  iż  ślepi,  nie  znając  świata  ma- 
larskiego, to  jest  kolorów  i  cieni,  mają  wiele  wyobrażeń  fałszywych*  Nie 
mają  całkiem  wyobrażenia  i  uczucia  przystojności;  wstyd,  jeden  z  wdzię- 
ków młodości,  jest  dla  nich  urojeniem;  rzadka  w  nich  czułość  serca 
a  znagleni  do  nieufności,  częstokroć  dobroczyńców  i  nieprzyjaciół  w  je- 
dtym  kładą  rzędzie." 

Bóżnice  atoli  w  rozumach,  nietylko  u  ludzi  pojedynczych  spo- 
strzegać się  dają:  i  narody  w  zdolnościach  rozumu,  w  przymiotach  i  nie- 
doskonałościach  władz  umysłowych  wielce  się  różnią.  Klimat  i  natura 
kraju  kształcą  dla  siebie  ludzi  i  wpływają  na  duszę;  i  tak,  wiemy,  że 
ludzie  zimnej  strefy  lubią  więcój  rozumować;  z  pod  umiarkowanej  są  do- 
wcipni; z  pod  gorącśj — skorzy  do  uniesień.  Murzyn,  jakże  rozumem  niż- 
szy od  Orekal 

To  są  dwa  przeciwne  w  zdolnościach  umysłowych  bieguny.  Mie* 
szkaniec  Kowćj  Holandyi,  tułający  się  nad  brzegami  rybnych  rzek  tego 
kraju,  jeszcze  sieci  nie  zrobił  i  robaki  zpod  kory  na  pokarm  wydziśra. 
Zdaje  się,  iż  ze  wszystkich  ludzi,  afrykańskie  narody  najmnićj  mają 
zdolności  umysłowych.  Murzyn  dojrzały  nie  ma  więcej  rozumu  od  na- 
szego dwunastoletniego  dziecka;  a  choć  czasem  doświadczenie  rozwinie 
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w  nim  władze  rozumowe,  prędko  wszelako  wraca  do  wrodzonego  sobie 
dzieciństwa  i  w  tańcach  największe  ma  upodobanie. 

y^urzyni  (mówi  Robin  o  Murzynach,  w  niewoli  luizyańskiej  będą- 
cych: Voyage  dans  la  Louisiane  T.  III,  r.  LXVH,  p.  180)  mają  nad- 
zwyczajnie ograniczony  rozum;  Europejczyk  zaledwie  wystawi  sobie  ich 
nieudolność.  Widziałem  takich,  którzy  pięciu  do  sześciu  sztuk  pieniędzy 
policzyć  nie  mogli;  rzadko  który  umiś  powiedziść;  ile  ma  lat,  nawet  nie 
wió,  ile  ma  dzieci,  jak  dawno  wyszli  ze  swojej  ojczyzny,  kiedy  należeli  do 
tego  pana,  albo  dostali  się  pod  innego.  Mając  tak  słabe  wyobrażenie 
przeszłości,  tem  jeszcze  mniój  myślą  o  przyszłości,  jakoż  nadzwyczajnie 
są  niedbali.  Szarzają,  a  raczśj  psują  odzież,  nie  myśląc,  że  jej  póżniój 
potrzebować  będą;  z  równą  obojętnością  tłuką  i  psują,  cokolwiek  im  pod 
rękę  nawinie  się;  co  się  im  niedawno  bardzo  podobało,  to  wkrótce  z  naj- 
większą obojętnością  rzucają.  Takowa  wszelako  nieudolność  rozumu 
mogła  być  SKutkiem  ich  położenia.  Kafrowie  są  pojętniej si  od  Murzy- 
nów, żywsze  mają  uczucie  i  wyobraźnię."- 

„Hottentoci  (mówi  Barrow:  Yoyage  dans  la  partie  móridionale 
de  TAfriąuc)  mają  nazwisko  słońca,  księżyca  i  gwiazd,  lecz  na  tem  koń- 
czy się  ich  astronomia.  Podział  czasu  przez  kc^owanie  ciał  niebieskich 
jest  rzeczą  zbyt  dla  ich  pojęcia  subtelną.  U  nich  rachuba  czasu  na  je* 
dnym  dniu  się  kończy.  Chcąc  oznaczyć  porę  dnia,  pokazują  palcem  na 
tę  stronę  nieba,  w  którśj  słońce  w  tej  porze  zwykle  znajduje  się:  sposób, 
wspólny  wszystkim  narodom,  które  machin  do  dzielenia  czasu  nie  mają. 
Kilka  zdarzeń  są  ich  chronologią,  resztę  kładą  przed  niemi  i  po  nich. 
Fory  roku  oznaczają  liczbą  księżyców,  albo  tóż  kładą  je  przed  zbiorem, 
lub  po  zbiorze  korzonków  (iris  edulis),  które  były  niegdyś  głównym 
iph  pokarmem  roślinnym  i  dlatego  ta  okoliczność  w  pamięci  im  utkwiła. 
Żaden  Hottentot  z  naszego  orszaku  nie  umiał  rachować  dalej,  jak  do 
pięciu;  żaden  nie  potrafił  liczyć  bez  pomocy  palców.  Mimo  tc^o  nie  są 
wcale  niedołężnego  rozumu.  Z  wielką  łatwością  uczą  się  po  holendersku; 
wyborni  strzelcy,  niezmiernie  zręczni  są  w  wynajdywaniu  drogi  W  zna- 
cznój  odległości  spostrzegają  jelenia  lub  inne  zwierzę.  Hównie  zręcznie 
wyszukują  gniazda  pszczół;  usłyszawszy  brzęk  pszczoły,  zaraz  się  przy- 
czajają i  spostrzeżoną  pszczołę  ścigają  wzrokiem  niezmiernie  daleko,  co 
pokazuje,  że  wzrok  używaniem  bardzo  '  wzmocnić  i  wydoskonalić  się 
może." 

W  ogólności,  w  narodach  afrykańskich  i  u  dzikich  Amerykanów 
spostrzegamy  wielką  doskonałość  zmysłów,  obok  nieudolności  rozumu, 
co  oczywiście  ze  sposobu  ich  życia  wynikło. 

Indyanin.(w8chodni)  jest  z  natury  zawsze  poważnśj  myśli  i  zadu- 
many, do  rozmyślania  skłonny;  lubi  się  karmić  tworzydłami  własnój 
imaginacyi.  Klimat  indyjski,  osłabiający  nerwy,  skłania  do  marzeń 
i  usposabia  do  samotności. 

Chińczyków  umysły  są  jednostajne  i  nieruchome.  Od  niepamię- 
tnych wieków  i  kroku  za  starożytne  koło  w  oświeceniu,  kunsztach  i  rze- 
miosłach nie  postąpili,  a  przecież  do  tego,  co  wiedzą  dziś  i  umieją, 
przyjść  musieli  długich  wieków  pracą  i  usiłowaniem.  Dlaczego  ich  ro- 
zum tak  raptownie  się  wstrzymał,  jak  zdjęta  niespodzianym  mrozem  sy- 
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beryjska  przyroda?  Same  litery,  będące  znakami  rzeczy  i  myili  (iii< 
zgłosek),  tego  zagadnienia  wytłómaczyć  nie  mogą. 

„Szyk  myśli  i  logiczny  porządek  wyobrażeń — mówi  Sękowski  — s^ 
u  Turków  doskonale  wspaczne  tym,  jakie  nam,  zachodnim,  przyrodso- 
nemi  się  zdają."  Podobnież  odmienne  od  naszych  skłonncMici  i  przy- 
mioty  umysłowe  znajdujemy  u  Arabów,  jedynego  może  naroda  azya* 
tyckiego,  który  w  zdolnościach  umysłowych  órekom  dorównywa. 

„Patrzmy  na  Arabów  (mówi  jeden  podróżny  angielski),  na  te  wy- 
chowance piaszczystych  stepów,  jak  się  to  chciwie  cisną  koło  bajarza 
kiedy  już  słońce  zapadło,  a  rosa  piasek  spieczony  trochę  odwilżyła.  Joi 
sto  razy  to  samo  słyszeli,  a  jednak,  dzięki  ognistój  imaginacyi  i  zręcZ' 
ności  bajarza,  ta  powieść  ma  jeszcze  dla  nich  powab  nowości.  Widzió( 
potrzeba,  jak  się  to  ten  naród  porusza  i  uspokaja  naprzemian!  jak  w  śnią 
dych  twarzach  oczy  im  iskrzą  się,  jak  gniew  po  rozczuleniu,  huczne 
śmiechy  po  płaczu  prędko  następująl  jak  zatrzymują  oddech,  to  znowi] 
ciężkie  westchnienie!  jak  we  wszystkie  uczucia  bohatóra  powieści  wcho- 
dzą i  dzielą  wszystkie  jego  troski  i  radości!  Jestto  prawdziwy  dramat 
w  którym  widzowie  są  razem  aktorami.  Europejscy  poeci»  z  całym  uro- 
kiem pięknych  wierszy,  muzyki  i  dekoracyi,  i  setnej  części  uczuć  w  zim- 
nych duszach  naszych  wzniecić  nie  mogą." 

„Niechże  bohaterowi  powieści  jakie  blizkie  nieszczęście  zagraża, 
słuchacze  drżą  ze  strachu  i  jednym  wykrzykują  głosem:  la,  la,  la,  istag* 
fer  Allach:  nie,  nie,  nie.  Boże,  uchowaj  go!  Znajdujesz  się  w  zgiełki] 
walczących  ż  orszakiem  otaczających  nieprzyjaciół,  słuchacze  porywają 
się  do  kindżałów,  jakby  na  obronę  biedź  chcieli.  Jeśli  wpadnie  bohatći 
w  siatkę  zdrajcy,  czoła  ich  przykrym  zasuwają  się  marsem.  „Niech  zdraj- 
cy będą  przeklęci!"  wykrzykują  razem.  Jeśli  pod  przemocą  przeci?mi" 
ków  uległ,  głębokie  westchnienie  wyrywa  się  z  ich  piersi,  poczóm  nastę- 
puje  zwykłe  u  nich  dla  umarłych  błogosławieństwo:  Niech  go  Bóg 
przyjmie  do  swego  miłosierdzia,  niech  spoczywa  w  pokoju!  Przeciwnie, 
jeśli  wraca  zwycięzca,  powietrze  rozlega  się  okrzykiem:  Ohwała  Bogu 
oręża!" 

Opis  piękności  natury,  a  szczególnie  wiosny,  przyjęty  jest  kilka- 
krotnym  okrzykiem:  taib,  taib!  dobrze,  dobrze!  Lecz  nic  nie  może  wy- 
równać rozkoszy  w  twarzach  ich  iskrzącśj  się,  kiedy  bajarz  ze  wszyst- 
.  kiemi  szczegółami  i  lubością  kreśli  obraz  kobiety,  słuchają  go  w  milczeniu 
zatrzymując  oddech,  a  gdy  ten  skończy  słowami:  „Niech  będzie  chwała 
Bogu,  który  stworzył  niewiastę!".  Wszyscy  razem  głosem  przemienio- 
nym powtarzają  to  wyrażenie  podziwienia  i  wdzięczności:  -Niech  będzie 
chwała  Bogu,  który  stworzył  niewiastę!" 

W  samym  nawet  sposobie  opowiadania  tych  oryentalnych  Walter* 
Scottów,  objawia  się  bujność«imysłu.  Qdzieby  Europejczyk  powie* 
dział:  „i  w  dalszą  puścili  się  podróż,"  fam  Arab  powie:  „i  Bzli  dalój 
przez  góry  i  doUny,  lasy  i  żyzne  niwy,  rozkoszne  łąki  i  piaszczyste  ste- 
py, od  wschodu  słońca,  aż  do  zachodu." 

Francuzi  mają  łatwe  pojęcie,  lekki,  po  wierzchu  prześlizgujący  aif 
dowcip,  jluszę  niepoetyczną,  wielką  zdatność  do  zimnój  matematyki. 

Wszelako  nietyiko  charakter  moralny,  lecz  i  umysły  Francuzów 
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za  dni  naszych  więcej  nabiśrają  statku  i  poważniejszych  rozumu  skłon- 
ności, co  sam  widok  wielkich,  groźnych  i  brzemiennych  przyszłością  wy- 
padków mógł  sprawić.  Prowansale  mają  więcej  bystrości  i  ognistszą 
od  zaloarskich  Francuzów  imaginacyę. 

Hiszpan  niewiele  ma  ukształcenia  książkowego,  ale  za  to  nieznu- 
żone,  świóże  siły  umysłu;  wiele  wrodzonego  dowcipu,  którego  w  prze- 
kształconych narodach  nie  widać;  czuły  zmysł  na  wszystko  piękne 
i  szlachetne  i  rozum  otwarty,  choć  niegiętki;  żywą  wyobraźnię  i  czerstwy 
rozsądek,  który  u  nich  wcześnie  się  rozwija  tylko  przez  ociśranie  się 
z  ludźmi,  którzy  się  dawniej  doświadczeniem  wykształcili.  Wogólno- 
ści  Hiszpanie  więcój  się  uczą  doświadczeniem,  niż  z  książek,  lecz  za  to 
rozum  ich,  nieprzesycony  natłokiem  różnorodnych  wyobrażeń,  wiadomo- 
ści i  w-brew  sobie  przeciwnych  rozumowań,  jest  świóższy.  Hiszpan  ja- 
śniój  pojmuje,  żywiej  zajmuje  się  tem,  co  wiś.  Nie  widać  nakoniec  mię- 
dzy Hiszpanami,  zwyczajnój  u  polerowniejszych  narodów  obojętności 
i  znudzenia,  które  po  przesyceniu  umysłu,  równie  jak  ciała,  następować 
zwykło. 

Włosi  mają  czułe  ucho,  pojęcie  bystre,  wykształcone  czucie  pię- 
kna; zawsze  w  duszy  przytomny  i  jakby  wrodzony  ideał  piękności  i  traf- 
ność w  naśladowaniu  natury.  Myśli  rozlane,  styl  rozwlekły,  skłonność 
do  brania  drobnostek  za  rzeczy  ważne:  wichrowate  główki,  jak  mówi 
Rej  z  Nagłowic. 

Rzymianie,  mówi  Caraccioli,  są  z  przyrodzenia  dowcipni  w  zaży- 
waniu s2ów,  wykład  dwoisty  mających,  i  w  aUegoryach.  Imaginacya  ich 
przez  gorącość  powietrza,  albo  od  góry  Wezuwiuszu,  w  blizkości  leżącój 
zagrzana  (?)  (chociaż  Neapol  na  45  mil  jest  odległy  od  Rzymu),  podaje 
im  owe  deliKatne  żarciki,  a  częstokroć  i  słowa  dwójwykładne,  które  sami 
przysmaczkami  zowią. 

Niemcy  nie  mają  łatwego  Francuzów  pojęcia,  lecz  żelazną  wytrwa- 
łość w  pracach  umysłowych;  chętnie  zwijają  się  w  siebie  i  z  siebie  wszystko 
snują.  U  nich  poezya  stała  się  filozofią,  a  filozofia  poezyą  duszy.  Oswo- 
jeni ze  światem  umysłowym,  na  rzeczywisty  teraz  dopiero  oglądać  się 
zaczynają. 

Niemcy  północni,  protestanci,  mają  ruchliwszą  wyobraźnię,  więcćj 
dowcipu  i  wesołości;  południowi  zaś,  katolicy,  czulszą  duszę,  poważniej- 
szy umysł  i  ognistsze  namiętności.  U  północnych  więcój  skłonności  do 
do  filozofii  spekulacyjnćj,  poezyi  komicznój;  u  południowych — do  filozofii 
natury  i  poezyi  serca. 

Anglicy  nie  mają  bardzo  bystrego  pojęcia,  ale  lubią  jasność  i  grun- 
towność  w  myślach;  niewiele  geniuszu  do  wynalazków,  więc6j  cierpliwo* 
ści  i  wytrzymałości  w  wykonaniu  tego,  co  Francuz  wymyślił. 

Wreszcie  poważnego  bywają  umysłu;  nic,  nie  namyśliwszy  się,  nie 
rozpoczynają.  Anglicy  amerykańscy  mają  od  nich  więcój  w  poięciu 
żywości  i  bystrzejszy  dowcip,  lecz  równie  niepoetyczną  duszę  i  jednakową 
niezdatność  do  muzyki;  wogólności  u  nich  Franklinowski  rozstidek  i  do- 
4?riadczenie  więcój  popłaca,  niż  subtelne  rozumowania.    AngUcy  ben* 
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galscy  mają  mnićj   dowcipu   od  Anglików,  na  północ    Benares  mie 
czkających. 

Szkoci  subtelnie  rozróżniają  i  tak  mozolnym  spoBobem  do  jasneg( 
pojęcia  rzeczy  przechodzą;  mają  powszechnie  nader  przenikliwy  rozum 
spory  teologiczne,  któremi  i  teraz  chętnie  zajmują  się,  zaostrzyły  id 
rozum.  W  chatce  ubogiego  wieóniaka  odludnój  wyspy,  albo  obok  nożyc 
widzićć  można  książki,  ba,  nawet  dzienniki  sporów  teologicznych,  któn 
ten  naród  z  lubońcią  czyta.    Rodzina  Kanta  pochodziła  ze  SzkocyL 

Irlandczycy  mają  więcój  imaginacyi  od  Szkotów  i  Anglików,  żyw- 
szy od  nich  dowcip,  lecz  mnisi  zimnej  rozwagi,  wiele  do  poezyi  skłonno 
ści;  wszakże  srebrne  arfy  ich  bardów  już  dawno  ucichły. 

Polacy  ludzie  są  bardzo  dowcipu  ostrego  (mówi  Gwagnin,  iłom 
Paszkowskiego,  na  karcie  267,  o  Polakach  Xyi  wieku)  i  rozlicznych  na 
rodów  jęzjrki  umieją,  a  osobliwie  łacińskim  językiem  tak  dobrze  mówią 
iżby  drugi  rzekł,  że  się  w  nim  urodzili,  a  to  jest  pospolite  bogatemi 
i  ubogiemu.  Skłonni  do  uniesień,  przekonanie,  rozum  słabiój  działa  ni 
ich  wolę,  niż  zapał,  który  prędko  ostyga.  Niewytrwali  w  pracach  rozu- 
mu,  do  długiego  namysłu,  do  zimnój  rozumu  rachuby  wstręt  jakiś  czują 
Naród  to  poetyczny — w  dymnój  chacie  i  złoconych  komnatach  jednakie 
w  poezyi  upodobanie.  Żaden  naród  nie  wydał  tylu  poetów,  nawet 
w  umarłym  języku  Rzymian  szczęśliwie  rymujących,  ani  tak  znakomi- 
tych, jak  Krzycki,  Dantyszek,  Janicki,  Grzegorz  z  Samborza,  Sarbiew- 
ski  i  tylu  innych.  Nawet  za  Sasów,  mimo  zagęszczonśj  po  kraju  pija 
tyki,  mimo  upadku  literatury  i  powszechnego  rozumów  przyćmienia  p( 
gęstych  kielichach  i  polowaniu,  nie  było  dla  Polaków  milszój  nad  poezyi 
zabawy.  W  XyiII  wieku  wiersze  zastępowały  miejsce  pism  polity 
cznych,  a  nawet  historycznych.  Ks.  Wńcisłowski  teologią  wierszem  napi 
sał,  a  wypadki  drugiój  polowy  XyiII  wieku,  nie  znalazłszy  w  Polsc< 
dziej opisa,  w  tysiącznych  wierszach  odbiły  się.  A  kiedy  uczeni  tępił 
ostrze  rozumu  i  dowcipu,  ostudzali  imaginacyę,  rymując  mową  niepoe 
tycznych  Bzymian,  kiedy  iJcademicy  krakowscy,  powstając  w  prozie  na 
Husa  i  Lutra  Marcina,  w  rymach  bogi  pogau^iskie  używali,  tymczasem 
lud  wiejski,  językiem  macierzystym,  wprost  z  duszy  wyśpiówywał  piosnki, 
malujące  ich  uczucia,  tęsknicę  i  niedolę.  Prócz  tój,  wspólnój  wszystkim* 
do  poezyi  skłonności,  wreszcie  niemałe  różnice  i  odcienie  w  skłonno- 
ściach umysłu  i  zdolnościach  rozumu  spostrzegać  się  dają.  Liitwini 
mają  zimniejszą  rozwagę  i  duszę  bardziej  w  sobie  zamkniętą.  RvA 
Czerwona,  a  mianowicie  Lwów  i  Samborz,  obfitowały  niegdyś  w  ludzi, 
górujących  dowcipem  i  rozumem.  Marcin  Radymiński,  dziejopis  aka- 
demii krakowskiej,  naliczył  jednym  tchem  pięćdziesięciu  Samborzanów, 
wielką  pojętnością,  dowcipem  i  rozległą  nauką  w  kraju  i  akademii  kra- 
kowskiój  słynących.  Mazur,  a  podobno  i  Wielkopolanin,  ma  najmniój 
do  poezyi  skłonności.  Krakowiaków  naturalne  i  zwięzłe  porządkowanie 
myśli  chwali  panna  Tańska.  Lud  wołyński  bywa  mniśj  dowcipny  od 
Ukraińców,  dumki  śpiewających  głosem  rozciągłym,  stepowym  i  podo- 
bnym do  echa.  „Chłop,  póki  młody  (mówi  o  ukraińskich  Michał  G-ra« 
bo wski), pracuje  rękami, czuje  sercem,  nie  wie  nawet,  że  nosi  głowę  na  kar- 
ku; ale  jak  włos  mu  pobieleje,  nogi  osłabną,  patrz!  w  głowie  mu  się  co&^ 
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budzi,  myśli  z  niejjak  roje  pszczół,  zaczynaj)  wychodzić,  brzęczą  koło  nie- 
go, rozmawiają  z  nim  w  dzień  próżny  i  noc  niespaną."  „Prosty  rozum  tych 
ludzi — mówi  o  Poleszukach  nasz  genialny  Kraszewski — wcale  nie  jest  do 
pogardzenia:  niekiedy  pod  pozomóm  głupstwem  ukrywa  się  przebiegłość 
niepospolita.^'  Małorosyanie  słyną  przebiegłością  rozumu.  Podhala- 
nie (tak  siebie  nazywają  nasi  górale)  mają  wrodzony  dowcip,  otwarte 
głowy  i  przetarty  wędrówkami  rozum. 

Naród  czesld  ma,  podobnie  jak  Włosi,  górujące  do  muzyki  zdol- 
ności. Może  najżywszą  wyobraźnią,  największym  geniuszem  i  bystrością 
umysłu  ze  wszystkich  Słowian  obdarzenia  do  przejęcia  się  duchem  i  uczu- 
ciami poezyi  najzdolniejsi,  więcój  od  innych  ludów  słowiańskich  odda- 
wali się  gud:om  i  wieszczbiarstwu;  oddawna  mieli  w  sobie  fanatycznego 
ducha  1  chętkę  do  poswarek  teologicznych.  Słowaki  na  Węgrach  mają 
wielką  zdatność  do  nauki  i  ochotę  do  kształcenia  się  naukowego.  Po-' 
jętniejsi  od  Madziarów,  chętnie  rozmaitych  nabywają  wiadomości,  lecz 
bywają  powierzchowni  i  nieskłonni  do  głębokiego  zanurzenia  się  w  my- 
ślach. U  Madziarów  nauka  wewnątrz  więcój  się  gnieździ  i  w  głębi  roz- 
wija. Węgier  uczy  się  dla  siebie  i  tai  w  sobie  naukę,  a  długich  lat  ob- 
cowania potrzeba,  aby  odrionić  zamknięte  w  duszy  jego  skarby. 

Niemcy  węgierscy,  rozsiani  wśród  Słowaków  i  Madziarów,  potom- 
kowie osiadłych  tam  górników  i  rzemieślników,  w  obyczajności,  polorze, 
rozmowie  o  rzeczach  uczonych,  przewyższają  Węgrów  i  Słowaków;  lecz 
geniuszu  między  nimi  nie  znajaziesz.  Cygani  węgierscy  (przychodnie 
z  Indyj,  których  pobratymcy  teraz  w  lesistej  spadzistości  gór  Yindhya, 
nad  rzekami  Mahi  i  Nerbuda  mieszkają),  mają  nadzwyczajną  zdatność 
do  muzyki;  butny  chód,  skłonność  do  okazałego  ubioru  i  błyszczących 
ozdóbek,  nierzadkie  szlachetne  rysy  i  postawa  dowodzą,  że  naród  ten 
niezawsze  w  takiśj  był  pogardzie. 

Zdaje  się,  iż  ze  wszystkich  narodów  natura  Orek^Sw  najszczodrzśj 
wszelkiemi  darami  rozumu  obsypała.  U  nich  bowiem,  mimo  ciągłych 
zawichrzeń  i  wojen  domowych,  wszystkie  nauki  i  kunszta  z  piśrwszych 
listków  się  rozwinęły,  naj bujniej  kwitły,  najpiękniejsze  wydały  owoce 
i  do  najwyższo]  wzniosły  się  doskonałości.  Dzisiejsi  w  jednych  tylko 
naukach  fizycznych  i  rzemiosłach  Greków  przewyższyli.  Lecz  w  wymo- 
wie, poezyi,  polityce,  strategice,  matematyce  i  kunsztach  pięknych  rzad- 
ko kiedy  Grekom  dorównano.  JPatrząc  się,  do  jak  wysokiśj  doskonało- 
ści u  nich  podniosły  się  kunszta,  mówiące  do  zmysłów  i  imaginacyi, 
rzekłbyś,  że  zmy&lj  Greków  żadnego  do  metafizyki  nie  miały  pociągu; 
i  nawzajem,  zastanawiając  się  nad  metafizyką  grecką,  w  którćj  się 
wszystko  zawiśra,  cokolwiek  najśmielszego,  naj  dowcipniej  szego  i  naj- 
głębszego wymyślić  można,  niktby  się  nie  spodziewał,  aby  u  nich  w  tym 
czasie  sztuki  piękne  do  najwyźszój  doszły  doskonałości.  Wreszcie  Grecy 
lubili  bardzo  rozprawiać  i  wieść  spory  uczone;  ztąd  u  nich  najprzód 
kunszt  dyalektyki  się  wylągł. 

Wszelako  i  między  nimi  jońskie  pokolenia  więcej  miały  przyro- 
dzonych rozumu  zdolności,  niż  doryckie,  a  Beotowie  znani  byli  powszech- 
nie z  tępości  rozumu. 

Starożytni  Grecy  mieli  więcój  zdolności  do  wyrozumowania,  niż  do 
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obserwacji;  dzisiejsi  nie  odrodzili  się  w  zdolnoiciack  umysłowych  od 
przodków.  Łatwość^  z  jaką  Grecy  improwizują  —  mówi  Józef  Dunin 
Borkowski  —  j^st  niepojęta.  Znajdowałem  się  nieraz  w  towarzystwie 
Greków  klas  różnych.  Przy  kaźdój  wydarzonój  sposobnoźci  wylatyw&ł 
wierszy ky  albo  przynajmnićj  dystych  z  ust  osoby,  w  kole  l>ędącej.  Grecy 
lubią  namiętnie  poezyę,  a  oświeceńsze  Greczynki  w  jój  wyborze  wiele 
okazują  gustu. 

Starożytni  Meksykanie,  Im  więcej  i  bliżój  przypatrujemy  się  wy- 
pukłej rzeźbie  meksykańskiego  kalendarza  (znalezionego  w  r.  1790 
w  gruzach  wielkiój  świątyni),  tśm  mocniśj  przekonywamy  się,  ii  naród 
ten  umiał  tylko  powtarzać  te  same  kształty  i  miał  tylko  zmysł  porządku 
i  wymiernoóci,  który  u  narodów,  do  połowy  ukształconycb,  zastępuje  zwy- 
kle niedostatek  zmysłu  piękności. 

W  przymiotach  umysłowych,  podobnie  jak  w  moralnych,  jak  w  ry- 
sach twarzy,  nieskończona  między  ludźmi  zachodzi  różnica:  każdy  czło« 
wiek  ma  właściwe  sobie  skłonności  umysłu,  każdy  inną  siłę,  inne  naiogi 
i  inne  granice  rozumu.  Dwóch  umysłów,  równie,  jak  dwóch  listków  zapeł- 
nię dosiebie  podobnych>  znalóźć  nie  można.  Jedne  wszelako  różnice  każde* 
go  w  oczy  biją,np.  brak  pamięci,  roztargnienie;  drugie  zwłaszcza,  w  samym 
rozumie  biorące  początek,  głębszój  znajomości  natury  jego  wymagają. 
Ze  skłonności  rozumu  niektóre  wszystkim  ludziom  są  wspólne:  wszyscy 
ludzie  zaraz  w  piórwszej  jutrzence  rozumu,  rzeczy  przez  zmysły  poznane 
odnoszą  do  pewnego  miejsca  i  czasu;  wszyscy,  poznawszy  skutek,  pragną 
dojść  jego  przyczyny;  wszyscy  tworzą  sobie  wyobrażenia  ogólne,  które 
bywają  węzłem  wiadomości,  tłem  rozumowania;  lecz  te  wrodzone 
i  wszystkim  ludziom  wspólne  skłonności  rozumu  nie  w  jednakowej  sile 
we  wszystkich  objawiają  się,  nierównie  są  rozwinięte  i  wykształcone,  lub 
nie  z  jednakową  łatwością  wykształcić  się  dają. 

I  z  tego  źródła  wypływa  pierwsza  w  charakterach  umysłowych 
różnica. 

Prócz  rozumu,  umysł  ludzki  jest  zbiorem  rozmaitych  władz,  jakie- 
mi  są:  objęcie,  uwaga,  pamięć,  imaginacya,  rozsądek.  Otóż  rozmaitość 
w  charakterach  umysłowych  bywa  jeszcze  wypadkiem  niejednakowo) 
siły  i  dzielności  tych  władz  umysłowych,  oraz  zachodzących  między  nie- 
mi rozlicznych  stosunków;  i  tak:  jedni)  prędko  i  łatwo  pojmują;  drudzy, 
z  trudnością  objąwszy,  lepiej  pamiętają;  jedni  celują  rozsądkiem,  drudzy 
dowcipem;  jedni  pamięcią,  drudzy  wytrzymałością  w  głębokich  bada- 
niach; jedni  z  łatwością  do  najogólniejszych  myśli  się  wznoszą,  drudzy 
szczegóły  jasno  pojmować  mogą;  jedni  wszystkie  myśli  do  najogólniej- 
szych wyobrażeń  przywodzą,  drudzy  wszystko  pojmują  w  szczegółach 
lub  obrazach. 

Nadto  głowy  ludzkie  różnią  się  i  w  skłonnościach;  i  tak:  jedni 
lubią  upatrywać  podobieństwa,  drudzy  różnicy;  jedni  uogólniają  zwol- 
na i  ostrożnie,  drudzy  zawcześnie;  jedni  są  zawsze  zgodni  z  sobą,  dru- 
dzy co  dzień  odmieniają  zdanie;  jedni  umieją  wyobrazić  sobie  i  wcho- 
dzić w  położenie  drugich,  inni  znowu  wszystko  i  wszystkich  do  sie- 
bie przymierzają;  niektórzy  ludzie  myślą  o  własnych  siłach,  większa 
liczba  pełza  po  ścieżkach   wydeptanych;  jedni,  mimo  rozległych   wiado- 
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mości  i  jasnych  wyobrażeń,  twierdzą  z  bojaźoią;  drudzy,  biorąc  granice 
wiadomości  i  zdolności  swoich  za  granice  rozumu  ludzkiego,  śmiało 
przy  zdaniu  swojćm  obstają  i  jeszcze  śmielśj  potępiają  cudze;  jedni 
wszystkiego  są  pewni,  drudzy  ciągle  się  w  przeciwnościach  kołyszą,  jakim 
np.  był  Piotr  Bayle^  filozof  i  dziejopis  filozofii.  W  jednych  spostrzega- 
my dziecinną  do  uwierzenia  skwapliwość,  drudzy  o  wszystkiśm  rozumem 
przekonaćby  się  chcieli;  jedni  najzawilsze  wyobrażenia  rozplatać  umieją, 
ich  myśli  są  przezroczyste,  jak  morze  zielone,  południowym  oświśconc  słoń- 
cem, w  którego  głębie  wzrok,  daleko  zapuszczony,  widzi  zalane  przepyszne 
miasta  lub  sterczące  maszty;  drudzy  prawdę  oczywistą  i  niemal  doty- 
kalną zaciemniają  i  wikłają — u  nich  wszystko  chmurą  obsłonięte.  Stryj- 
kowski jasno  gada,  a  ćmi  prawdę;  Lelewel  ciemno  tłómaczy  się,  a  histo- 
ryę  objaśnił.  Taka  to  jest  nieskończona  rozmaitość  w  skłonnościach 
rozumu  i  sile  władz  umysłowych. 

Wady,  niedoskonałości  i,  że  tak  powiem,  ułomności  umysłu,  mają 
jeszcze  delikatniój  odcieniowane  różnice,  które  w  tóm  zwierciadle  rozu- 
mów ludzkich  okazać  chciałbym. 

Nadto,  rozmaite  zatrudnienia  nadają  umysłom  właściwy  charakter. 
Uczeni  i  literaci  mają  inne  nałogi  i  skłonności  umysłowe,  niż  ludzie, 
czynne  prowadzący  życie.  Adwokaci  bywają  najzręczniejsi  w  zbijaniu 
zdań  cudzych.  Tacyt  powiada,  iż  wojskowi  rzymscy  nie  miśwah  sub- 
telnego rozumu,  bo  sądownictwo  obozowe,  proste  i  jasne,  najwięcej  dzia- 
łające przymusem,  nie  zaprawia  tak  rozumu  do  wybiegów,  jak  prawni- 
ctwo  cywilne. 

Kozmaitość  w  charakterach  umysłowych  wynika  jeszcze  z  rozmai- 
tego sposobu  wychowania,  uprawy  umysłu  i  nauk,  któremi  się  zajmuje- 
my; przy  każdśj  albowiem  nabieramy  coraz  innych  nałogów  umysłowych, 
które  z  czasem  wzmacniają  się  i  nieznacznie  w  drugą  zamieniają  naturę. 
Metafizyk,  poeta,  antykwaryusz,  matematyk,  krytyk,  wzmacniając  uży- 
waniem niektóre,  do  natury  swojśj  nauki  przypadające,  najpotrzebniejsze 
władze  umysłu,  dają  innym  leżeć  odłogiem  i  niedołężnićć  nieczynnością; 
i  tak  np.  filozofia  scholastyczna  nie  uczyła  zgłębiać  rzeczy,  ale  wszyst- 
kiego dowodzić.  Poeta  nie  rozumuje,  lecz  maluje  podobieństwami. 
Matematyk  wszędzie  szuka  niezachwianej  pewności.  Logik  pilniśj  zaj- 
muje się  rozgatunkowaniem  swych  myśli,  ich  sferą,  starszeństwem  i  po- 
działami, niż  powabnością  stylu  i  pięknóm  wysłowieniem.  Ci,  co  w  pierw- 
szej młodości  czytali  poetów,  zawsze  mają  większą  obfitość  wyrażeń, 
styl  kwiecistszy  i  bardziej  ożywiony,  choć  piszą  o  rzeczach  niepoety- 
czuych. 

Kto  się  z  wewnętrznćj  skłonności  w  komicznych  autorów  wczytał, 
^^jglębsze,  najsmutniejsze  nawet  rzeczy  w  przyjemniejszych  widzi  obra- 
zach, miewa  pogodniejszy  umysł,  suchy  nawet  przedmiot  ożywić  potrafi. 
Matematyka,  która  przyzwyczaja  rozum  ludzki  do  konieczności,  krótką 
i  nieomylną  poznanej  drogą,  tworzy  ludzi  upartych,  a  bezpośrednie  jej 
zastosowanie  do  dotykalnych,  łatwo  i  widzićć  i  poznać  się  dających  ko- 
rzyści prowadzi  do  zarozumiałości. 

Wszelako  przyznać  należy,  iż  młodzież,  wychowana  na  matematyce, 
okazuje  w  mowie  i  pismach,  a  nawet  w  poezyi,  więcćj  porządku,  metody 
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i  gruntowności.  Zdarzają  się  wreszcie  umysły  miękkie  i,  że  tak  powiem, 
woskowe,  z  których  wszystko  niemal  ulepić  da  się.  Wychowanie  takiego 
umysłu  ma  największy  wpływ  na  jego  cnarakter  i  trudne  do  zatarcia  na 
nim  piętno  zostawia.  Będziemy  się  starali  rozróżnić,  ile  każda  z  tych 
przyczyn  rozmaitości  w  charakterach  umysłowych  udziela  umysłowi 
przymiotów,  wad  i  niedoskonałości. 

Bóżnica  w  charakterach  umysłowych  wpływa  na  nasze  przekonanie; 
i  tak:  rozumy  płytkie  wszystko  wiedzą  z  pewnością.  Umysł  giętki,  przy 
charakterze  żelaznym,  jest  największą  rzadkością.  U  ludzi  rozumnych 
przekonanie  dzieli  się  na  wiedzę  i  wiarę.  Wiedza  ich  opićra  się  na  sa- 
mooczywistości,  rozumowaniem  osiągniętój;  wierzą  zaś  w  to,  czego  żadne 
rozumowanie  zachwiać  i  obalić  nie  może.  Beszta  wiadomości  ma  u  nich 
różne  stopnie  prawdopodobieństwa.  Przeciwnie,  ludzie,  do  wątpienia 
skłonni,  nie  mają  żadnego  przekonania;  u  nich  wszystko  jest  tylko  pra- 
wdopodobieństwem. Umysły  znowu  leniwe  lub  słabe,  niemogące  roz- 
różnić wiedzj  od  wiary,  o  niczóm  własnym  rozumem  nie  przekonawszy 
się,  do  wszystkiego  ślepą  przykładają  wiarę,  co  do  ich  wiadomości  tra* 
fem  przypłynie. 

W  piśmie  niniejszćm  chciałem  skrćślić  obraz  siły,  słabości,  przy- 
miotów, wad  i  przywar  rozumu,  opisać  wpływ  serca  na  rozum  i  nawza- 
jem rozumu  na  skłonności  serca.  Ztąd  nieraz  przyszło  opisywać  przy- 
wary i  śmieszności  ludzkie,  które  nie  z  samego  tylko  krzywego  rozsądku, 
nie  w  samych  wadach  rozumu  biorą  początek;  skłonności  albowiem  same- 
go rozumu  tylko  w  myśleniu  ogólnćm  objawiają  się;  w  czynach,  równie 
jak  w  stylu,  nietylko  rozum,  ale  i  serce  człowieka,  słowem,  cały  człowiek 
j  maluje  się. 

Opisując  rozmaite  niedoskonałości,  przymioty  i  wady  rozumu,  na- 
trafiłem tćż  na  takie,  które,  jak  uczy  doświadczenie,  nierozdzielnie  z  so- 
bą iść  zwykły  i  niekiedy  jedna  jest  przyczyną  drugiśj;  i  tak  np.  w  zdro- 
wym z  innych  względów  umyśle  słabśj  pamięci  zawsze  towarzyszyć  zwy* 
kła  skłonność  do  ogólnego  myślenia,  bez  którśjby  rozum  całkiem  znie- 
dołężniał.     Uczy  doświadczenie,  iż  zbytek  rozumu  oziębia  serce;   dusza 
zbyt  ognista  nie  daje  jasno  widziść  rozumowi;  zbyt  bystry  umysł  nie- 
umie  cierpliwie  zastanowić  się;  zbyt  cierpliwśj  uwadze  zbywa  na  mocT 
i  świóżości  w  rozumie;  zbyt  wielka  przenikliwość  rzadko  się  łączy  z  traf- 
nością; rozum  rozległy  nie  bywa  głęboki;  wielka  czułość  do  jasnego  poj- 
mowania przeszkadza;  zimnej  duszy  nie  zajmuje  ludzkość  i  t.  p.     Ten, 
zachodzący  między  wadami  i  przymiotami  umysłu   lub  tóż  rozumem 
i  sercem  związek,  poda  nić  do  odkrywania  charakteru  umyriowego  w  lu- 
dziach i  odgadywania  wrodzonych  umysłu  ich  zdolności.  Wnioskowanie, 
na  takich  obserwacyach  oparte,   może  do  pewniejszych  poprowadzi  wy- 
padków, jak  wnioski  o  zdolnościach  rozumu,  wyprowadzone  z  rysów  twa- 
rzy i  wypukłości  na  czaszce;  a  co  jest  najchlubniejszóm  rozumu  ludzkie- 
go dziełem,   nauczy  nas  i  w  tym  razie  przewidywać  na  przyszłość  i  na- 
przód odgadnąć,  do  czego  rozum  każdego  najwięcćj  ma  zdatności.  Unue- 
jętność  nader  pożyteczna  dla  tych,  którzy  w  wyborze  ludzi  nietylko  na  icłi 
charakter  moralny,  lecz  i  na  zdolności   umysłowe  oglądać  się  muszą. 
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I  tak  np.  wódz  powinien  mióć  odważne  serce  i  prędko  myślćć.  Sędzia^ 
prócz  nieskazitelnój  cnoty,  powinien  celować  wytrzymałością  uwagi,  po- 
trzebnej do  objęcia,  rozwikłania  i  ocenienia  krzyżujących  się  dowodów 
i  pochwycenia  ubarwionśj  pozorami  prawdy.  Nauczyciel,  obok  pracowi- 
tości i  nabytej  już  nauki,  powinien  mióó  dar,  dość  rzadki  w  ludziach,  ja- 
snego porządkowania  myśli.  Komik,  prócz  głębokiego  rozumu,  który 
utajone  serca  ludzkiego  skłonności  odkrywa,  powinien  być  obdarzony 
'Wesołym  dowcipem,  do  malowania  tych  przywar  potrzebnym.  Do  filo- 
zofii potrzeba  wytrzymałój  uwagi,  daru  obserwacyi,  cierpliwości  w  roz- 
kładaniu myśli  i  rozumu,  głęboko  wgrzebywać  się  lubiącego.  Poeta  mu- 
si mićć  ogniste  czucie  i  bujną  imaginacyę.  Mówca  musi  posiadać  przy- 
mioty umysłu  filozofa  i  poety:  musi  mióć  gruntowny  rozum  filozofa,  ima- 
ginacyę poety  i  dowcip,  aby  dowodził,  malował,  wyszydzał,  oświecał 
i  przekonywał. 

Poznanie  rozmaitych  właściwości  umysłów  ludzkich  może  w  części 
rozwiązanie  podobnych  zagadnień  ułatwić  zdoła. 

Malarze  znakomici,  jak  np.  Bafael  Sanzio,  który  w  udoskonaleniu 
się  czynił  olbrzymie  kroki,  zostawiają  w  utworach  swojego  pędzla  ślady 
wrodzonych  umysłu  skłonności,  a  wielcy  malarze — całej  dusz^  swej  pię- 
tno; mianowicie^  w  głównej  myśli  malarza,  rozpiętój  na  płótme,  okazuje 
się  najwybitnićj  skłonność  i  siła  rozumu.  Nie  można-li  z  malowideł  Ba- 
faela  dociec  i  odkryć  natury  wrodzonych  skłonności  i  tajemnic  jego  ge- 
niuszu? Taki  był  piśrwszy  zawiązek  myśli  do  tego  pisma.  Tą  zajęty, 
gdym  alfresco  Michała  Anioła  w  kaplicy  Sykstyńskilj  oglądał,  przyszło 
mi  na  myśl,  czyliby  nie  można  w  obrazach  wielkich  mistrzów  włoskich 
dośledzić  niektórych  tajemnic  umysłu  ludzkiego.  Dotąd  filozofowie, 
zwracając  oko  rozumu  wewnątrz,  na  działania  własnego  rozumu,  je- 
go naturę  tłómaczyli;  ja  chciałem  wstecznym  porządkiem,  nową 
drogą  się  puścić:  przypatrywać  się  dziełom  rozumu  ludzkiego  i  ca- 
łej duszy  i  od  tego  przychodzić  do  poznania  jćj  natury.  Zdało 
mi  się,  że  wewnętrzne  na  własnym,  a  zatóm  na  jednym  tylko  ro- 
zumie, robione  obserwacye  nie  wystarczą  do  dokładnego  zgłębienia  jego 
natury,  że  właśnie  dla  takiój  metody  filozofowie  niewiele  czego  nauczyć 
nas  mogli.  Psychologie  ich  składają  się  prawie  z  samych  mniemań, 
które  w  coraz  innćj  odradzają  się  postaci.  Każdy  z  nich  więcój  powalił, 
niż  zbudowała  a  mało  takich  wiadomości  podał,  któreby  do  czegoś  po- 
żytecznego zastosować  się  dały  i  krążyły  w  literaturze.  Wkrótce  atoli 
poznałem,  że  gruntem  takich  badań  zawsze  musiałyby  być  obserwacye 
psychologiczne,  z  własnśj  duszy  zebrane  i  że  do  takieęo  przedsięwzięcia 
potrzebaby  miść  naukę  i  geniusz  takich  ludzi,  jak  Wmkelman  i  Łanzi, 
Kant  i  łteid,  a  i  tak  nie  wiem,  jak  daleko  tą  drogą  zajśćby  się  dało. 
Zamiast  więc  śledzenia  natury  duszy,  tylko  charaktery  umysłowe  pozna- 
wać, rozróżniać  i  właściwości  rozumów  ludzkich  opisywać  umyśliłem. 

Zastanawiając  się  później  nad  tą  myślą,  poznałem:  że  nietylko 
w  obrazach  malarzy,  lecz  i  w  poezyi  są  równie  widoczne  ślady  rozmai- 
tych w  rozumach  ludzkich  skłonności.  Poezye  Dantego  i  Ariosta,  Wo- 
ronicza i  Krasickiego  owocem  wcale  innych  sił  i  skłonności  umysłu  być 
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muszą.  I  to  bjł  drugi  stopień  wzrostu  moj6j  mj&li.  Wkrótce  poznt- 
łem,  iż  nietylko  w  malowidłach,  posągach  i  poezji,  ale  i  w  prozie,  szcze- 
gólnie w  dziejopisach,  systematach  filozofii,  przysłowiach  narodowych, 
żywotach  ludzi  znakomitych,  autobiografiach,  listach  poufałjcłi,  wielkie 
ślady  rozmaitości  w  zdolnościach  i  skłonnościach  umysłowych  spostrze- 
gać się  dają.  Takim  sposobem  pierwiastkowa  myśl  coraz  więcśj  rozcią- 
gała się  i  odwijała. 

Zastanawiając  się  dalśj,  niebawnie  przekonałem  się,  iż  w  życia 
codziennśm  w  postępkach  ludzkich  nietylko  skłonności  serca  ludzkie- 
go, ale  i  przymioty,  siła  i  niedoskonałość  rozumu  się  przebijają  i  okazu- 
ją. Niekiedy  głupstwo,  które  się  w  piśmie  i  mowie  ukryć  potrafi,  do- 
piero w  postępkach  wydaje  się.  Bochester  pisze  o  Karolu  II,  że  nigdy 
głupstwa  nie  powiedział,  a  nigdy  nic  rozsądnego  nie  zrobił.  Wreszcie^ 
wpatrując  się  w  język  nasz  polski,  w  którym  tkwiące  dawne  rozumu  sło- 
wiańskiego nabytki  przechowały  się  w  całości  przez  tyle  wieków,  jak 
owad;  lub  kropla  wody  w  bursztynie,  spostrzegłem:  iż  prócz  wybitnych, 
bijących  każdego  w  oczy  różnic  w  zdolnościach  umysłowych  (rozsądny, 
głupiec,  rozumny^  mądry),  nawet  subtelne  odcienia  zdolności  i  niedosko- 
nałości umysłowych  są  oznaczone,  np.  głupi,  głuptas,  głupiuteńki,  gła- 
powaty,  postrzelony,  głowa  zakuta,  mętna,  przewrócona,  ma  ćwieczek, 
młynka,  albo  zająca  w  głowie,  lub  jednój  mu  nie  dostaje  klepki,  ma  łeb 
nawikłany,  mózg  przewrócony  i  t.  p.  Mamy  tśż  wyrazy,  oznaczające 
ściślejsze  połączenie  niedoskonałości  moralnych  z  niedolężnością  umy- 
słu, np.  wietrznik,  lekkoduch.  Atoli,  idąc  śladem  języka,  spostrzegłem: 
iż  pilni 6j  uważano  wady,  niedoskonałości,  niż  dobre  lub  górujące  przy- 
mioty rozumów;  bo  pićrwsze  więcśj  uderzają  w  oczy.  Wreszcie  od  nie- 
pamiętnych już  wieków  prosty  rozsądek  ludzki  spostrzegał  różnice 
w  charakterach  umysłowych,  w  których  nie  mniejsza,  niż  w  królestwie 
roślinnśm,  panuje  rozmaitość. 

Takim  sposobem  odsłonił  mi  się  nowy  zupełnie  świat  nieprzejrza- 
nej rozległości;  ujrzałem  przed  sobą  rozległy  zawód  i  nowe  pole  nader 
rozmaitych  i  ciekawych  odkryć.  Badania  albowiem  nad  rozmaitością 
w  charakterach  umysłowych,  stanowiące  ważną  część  znajomości  czło- 
wieka, na  liście  wiadomości  ludzkich,  skrćślonej  przez  Arystotelesa^ 
a  dopełnionśj  przez  Bakona  i  d'Alemberta,  wcale  się  nie  znajdują  i  nie 
mają  osobnego  nauki  imienia.  Jest-to  nowy  zupełnie  zawód;  wszystko 
tu  niemal  z  własnój  zebrałem  obserwacyi,  już  zastanawiając  się  nad  na- 
łogami i  skłonnościami  własnego  umysłu,  już  pilnie  przypatrując  się 
głowom,  które  mi  zblizka  się  nawinęły,  rozczytując  żywoty  rozmaitych 
ludzi,  zwłaszcza  tych,  co  sami  życie  swoje  opisali;  szukając  niekiedy 
w  poezyi.  płodach  rozumu,  a  niekiedy  nawet  w  czynach  śladów  wrodzo- 
nej umysłu  ich  skłonności,  a  uzbiórawszy  wiele  faktów,  ?delką  liczbę 
wzorków,  usiłowałem  opisać,  a  raczćj  odmalować  je  wedle  natury  w  ca- 
łej świeżości;  pokazać  z  niestartą  barwą  i  niezmiętą  postacią  i  uchwycić 
główne  rysy,  które  są  fundamentem  rozróżnień,  jakie  między  skłonno- 
ściami umysłowemi  w  ludziach  i  siłą  ich  rozumu  zrobiłem. 

Jan  Hurat,  Hiszpan,  w  dziele:  „Examen  de  los  Ingenios"   rozbie* 
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Ta  zdolności  umysłu  w  związku  z  fizyognomią,  wejrzeniem  w  twarzy 
i  temperamentem;  słabość  lub  siłę  pamięci,  imaginacyi  i  rozumu  przypi- 
suje suchości  lub  wilgoci  mózgu,  lub  gorącości  temperamentu,  lecz  ro- 
zumowania swoje  na  urojeniach  i  błędnych  opiniach  tylko  opiśra;  nie- 
kiedy atoli  wpada  na  myśl  Laratera  i  Galla.  Wreszcie  zupełnie  inny 
cel  sobie  założył:  nie  opisuje  różnicy  umysłów  ludzkich,  nie  uczy,  jak 
rozwijać  umysł  i  utrzymywać  w  czerstwości  stosownóm  w  pokarmach 
i  napojach  zachowaniem  się,  lecz,  jak  gdyby  rozum  był  jedynie  wypad- 
kiem organizacyi  mózgu^  podaje  pewne  lekarstwa  na  rozum,  np.  mówi 
w  jednóm  miejscu,  iż  sól  dodaje  rozumu,  a  oliwa  ujmuje.  W  zdrowśm 
ciele  zwykle  zdrowy  rozum  mieszka,  lubo  niezawsze;  iluż  bowiem  ludzi 
upośledzonych  z  natury,  słabowitych,  kalśk,  garbatych,  Opatrzność  ro- 
zumem i  wyższym  uposażyła  dowcipem?  Niśmasz  wjjtpliwości,  iż  nie- 
które choroby  ciała  widocznie  osłabiają  rozum  lub  tępią  pojęcie;  że 
wstrzymując  się  od  pokarmów  szkodliwych  zdrowiu,  tóm  samom  do  utrzy- 
mania w  czerstwości  sił  umysłu  pomagamy,  wszelako  skutków  wbrew 
przeciwnych  soli  i  oliwy  na  rozum  jeszcze  nie  dopatrzono.  W  ogólności 
z  książki  Hurata  niczego-m  się  nie  nauczył. 

Rozczytując  żywoty  i  historyę  literatury,  nauk  i  sztuk  pięknych 
u  różnych  narodów  i  wieków,  poznałem,  że  autorowie,  mało  obeznani 
z  naturą  umysłu  ludzkiego,  nie  opisują  bynajmniej  cech,  rozumy  ludz- 
kie rozróżniających  i  nie  domyślają  się  nawet,  jakich  wrodzone  umysłu 
usposobienie  i  skłonności  mogą  udzielić  płodom  rozumu,  dowcipu  i  ge- 
niuszu wad  lub  przymiotów  i  jaki  na  serce  i  postępki  ludzkie  wpływ 
wywiśrają.  AV  Tennemanna  historyi  filozofii  i  rozprawie  o  Koperniku 
Jana  Śniadeckiego  znalazłem  tłómaczenie  dzieł  rozumu  przez  wrodzo- 
ne indywidualne  jego  skłonności.  Dziej opisowie,  cieniując  niekiedy  na- 
der szczęśliwie  charaktery  moralne  historycznych  mężów  (jak  np.  Vel- 
lejus  Paterculus,  Jan  Muller  z  SzaflFuzy,  Raynal,  Ancillon,  Raumer), 
rzadko  do  opisu  zdolności  ich  rozumu  zrywają  się.  Tucydydes  tak  opi- 
sał rozum  górujący  Temistoklesa:  Temistokles  (mówi  w  ks.  1, 
CXXXYIII),  pokazał  całą  siłę  geniuszu,  którą  go  uposażyła  natura 
i,  jako  mąż  od  niśj  uprzywilejowany,  zasłużył  na  uwielbienie.  Miał  on 
wrodzony,  własny  swój  rozum,  bo  go  nauką  nie  wykształcił  i  nie  rozsze- 
rzył. I^iezadługo  namyślając  się,  dobrze  sądził  o  nieprzewidzianych 
wypadkach.  Często  robił  trafne  wnioski  o  przyszłości  i  wyniknąć  ztąd 
mogące  następstwa  szczęśliwie  odgadywał.  Sprawę  równie  jasno  wyło- 
żyć i  prowadzić  umiał.  Rozumem  nadstarczał,  w  czem  mu  na  doświad- 
czeniu zbywało.  W  rzeczach  wątpliwych  przewidywał,  co  najgorszego 
i  co  naj pomyślniej szego  zdarzaćby  się  mogło.  Nakoniec,  siłą  wrodzone- 
go geniuszu,  bystrością  rozumu,  dociekał  odrazu,  do  czego  innym  dłu- 
giego namysłu  potrzeba. 

Raumer,  w  Historyi  Europy  od  końca  XV  wieku  (T.  IV  str.  254), 
tak  opisuje  osobliwszy  rozum  Jakóba,  syna  sławnej  Maryi  Stuart:  „Ró- 
wnie w  naukach  i  kunsztach  zbywało  mu  na  rozsądku  i  smaku,  a  z  uczo- 
nością  zwykle  nie  w  swojem  miejscu  i  niewłaściwie  się  popisywał.  Po- 
chlebcy zwali  go  Salomonem  swojego  czasu,  inni,  ostrzejszy,  lecz  traf- 
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niejszj  sąd  o  nim  wydali:  iż  rozum  jego  jest  magazynem  błahych  dro* 
bnostek,  a  on  sam — najmędrszym  głupcem  w  całym  świecie  chrześcijań- 
skim. A  lubo  Franciszek  Bakon  o  nim  powiedział:  że  posiada  trzy  rze- 
czy, które  Hermesowi  starożytni  przypisywali^  to  jest:  potęgę  i  szczęście 
królewskie,  wiadomości  i  oświecenie  kapłańskie  i  rozległą  filozofów  nau- 
kę, mimo  tego,  Jakób  nigdy  sam  nie  rządził,  tylko  miłość  sporów  i  kłó- 
tni teologicznych  swojego  wieku  posiadał,  a  w  naukach  lgnął  do  wszyst- 
kiego, co  było  jednostronne,  przesadzone  i  niepoźyteczne." 

Więcój  nauczyłem  się  od  ludzi,  którzy  własne  pisali  życie;  a  ta- 
kich, począwszy  od  Św.  Augustyna,  niemała  jest  liczba.  Jan  Jakób 
Rousseau  dobrze  opisywał  własności  swojego  umysłu. 

Powiada  on  o  sobie:  iż  rzeczy  obecne  mnieisze   na  nim  czyniły 
wrażenie,  niż  ich  wspomnienie;  że  u  niego  wszystkie  myśli  są  w  obra- 
zach, że  choć  późno  rozumować  zaczął,  nie  spostrzegł  wszelako,   aby  ta 
władza  w  nim  osłabła,  nakoniec,  że  powoli  myślał,  choć  żywe  miał  czu- 
cie.   Jeden  z  naszych  filozofów^  na  Którym  niegdyś  literatura  wielkie 
budowała  nadzieje,  tak  o  sobie  pisze:   „Nie  mogę  przed  sobą  zataić,  iż 
do  wszystkiego,  co  tylko  przedsięwezmę,  śmierć  się  przyczepia,   która 
wszystkie  niemal  myśli  moje,  gdy  jeszcze  z  ust  się  nie  wymknęły,  zatłu- 
mia,  wszystkim  na  drodze  staje,  rozdziela  je  i  w  całości  z  umysłu  wy- 
snuć się  nie  dozwala,  tak,  iż  mi  o  każdą  pojedynczą  myśl   walczyć  ze 
śmiercią  przychodzi,  a  nigdy  całkowitćj  opanować  nie  mogę."     Groethe 
powiada  o  sobie:  iż  okiem  najwięcśj  śmat  pojmował;  że  miał  tak  giętką 
imaginacyę^  iż  mógł  się  patrzyć  na  naturę  okiem  tego  lub  owego  arty- 
sty, w  którego  obrazy  świeżo  pilnie  się  wpatrywał;   że  mu  łatwo  przy- 
chodziło przenieść  się  i,  że  tak  powiem,  wcielić  w  położenie  drugich;  że 
jego  dusza  była,  jak  echo  wewnętrzne,  w  którćm  każdy  dźwięk  wiernie 
odbijał  się;  że  miał  oko  malarza,  a  czułość  poety;  że  mając  z  przyrodze- 
nia dar  żywego  pojmowania  rzeczy,  wyrwanych  ze  związku,  mógł  się 
dobrze  obeznać  z  każdym  osobno  wiekiem  historyi,  z  którymkolwiek  nau- 
ki oddziałem,  nie  znając  wcale  ani  tego,  co  poprzedziło,  ani  co  potom 
następuje;  że  się  rozwinęło  w  nim  teoretyczuo-praktyczne  rzeczy  poję- 
cie, tak,  iż  łatwići  mu  przychodziło  powiedzićć,  jak  co  być  powinno,  niż 
jak  co  było,  a  to  bez  filozoficznego  związku  i  z  przeskokami.  Takie  i  tym 
podobne  wyznania  bywały  dla  mnie  pobudką   do  nowych  obserwacyj 
i  niekiedy  niespodzianie  otwarły  obszerne  do  tajemnic  rozumu  ludzkiego 
wrota. 

Jeśli  obraz  słabości  i  śmićszności  w  charakterach  moralnych, 
o  własnych  ostrzegający  wadach,  bawi  nas  razem  i  uczy,  obraz  rozli- 
cznych skłonności,  nałogów  i  wad  tój  cudownśj  siły,  która  w  nas  myśli 
i  czuje,  wraz  z  sercem  człowiekiem  rządzi,  przewiduje  na  przyszłość, 
rozwiązuje  wątpliwości,  sądzi  o  zgodności  środków  z  celem,  aż  do  pozna- 
nia Boga  się  wznosi,  obraz,  mówię,  rozumów  ludzkich  dla  kogóż  obojęt- 
nym być  może?  Boć  jeśli  botanika  i  zoologia  tyle  mają  dla  nas  powabów 
i  tyle  pożytków  przynoszą;  jeśli  Szekspira  biografia  namiętności  ludz- 
kich z  taką  lubością  się  czyta,  któż  historyi  naturalnej  rozumów  ludz- 
kich poznać  nie  zechce?    Ta  znajomość  będzie  dla  nas  kluczem  do  bio- 
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grafii  i  historyi;  boć  tu  niewszystko  przez  namiętności  i  skłonności  ser- 
ca wytłómaczyć  da  się.  Nieznający  historyi  naturalnśj  rozumów  pa- 
trzy na  czynności  ludzkie  tylko  z  podziwieniem  lub  zgrozą^  jak  głuchy 
na  tańcujących;  bo  nie  zna  silnój,  wewnątrz  człowieka  utajonśj  sprężyny. 
K&idj  lubi  przeglądać  się  w  zwierciadle  namiętności  ludzkich,  okazy- 
wanych na  scenie;  azali  tylko  zwierciadło,  pokazujące  przymioty  i  niedo- 
skonałości naszego  rozumu,  ciekawości  naszćj  nie  wznieci?  Może  tu 
niejedne  w  sobie  dostrzeżemy  wadę,  którąby  jeszcze  poprawić  się  dało. 
Bo  wady  lub  zalety  naszego  rozumu,  równie  jak  serca,  mają  nieprzepar- 
ty W{^yw  na  nasze  szczęściot  położenie  na  świecie  i  poważanie  u  ludzi. 
Głupim  każdy  pogardza,  allR)  się  nad  nim  lituje;  człowiek  dowcipny  lu- 
biany jest  w  społeczeństwie;  rozumny — mile  widziany  od  ludzi  światłych 
i  poważany  od  uczonych;  rozsądny— kochany  powszechnie,  a  mądrego 
cały  świat  wielbi.  Głupstwo  jest  Kalectwem,  aowcip  powabem,  rozum 
zasiugą,  rozsądek  nieocenionym  skarbem,  a  mądrość  wyrocznią. 

Nauczony  doświadczeniem,  iż  pisma  metafizyczne  wszędzie  mało, 
u  nas  najmnićj  czytelników  znajdują,  starałem  się  mówić  o  umyśle  ludz- 
kim w  sposób  dla  wszystkich  zrozumiały  i  nie  zaprzątać  drogi  do  tak 
ciekawych  wiadomości  cierniami  metafizyki.  Wszelako  być  bardzo  mo- 
że, iż  dla  ludzi,  nad  umyd:em  zastanawiać  się  nienawykłych|  niektóre 
miejsca  na  piśrwsze  wejrzenie  trudniejszemi  do  zrozumienia  się  zdadzą; 
wszakże  fenomena  umysłowe  nie  trudniój  pojmować  od  fenomenów  świa- 
ta zmysłowego;  różnica  w  łatwości  zależy  od  wprawy  i  nałogu. 

Na  przedzie  mojego  obrazu  postawię  największą  w  charakterze 
umysłowym  przywarę,  kalectwo,  to  jest  głupstwo.  Pokażę  głupstwo 
(które  dotąd  tylko  przedmiotem  uszczypliwych  żartów  bywało)  w  róż- 
nych odcieniach;  pokażę,  jak  coraz  bardziój  malejąc,  zmniejsza  się  na 
pewne  wady  i  ułomności  rozsądku  i  nieznacznie  spływa  z  rozsądkiem. 

Mówić  potom  będę  o  ludziach  z  tak  nazwanym  nospolitym  rozsąd- 
kiem, który  wszakże  niebardzo  jest  pospolity;  opiszę  dalej  ludzi  dowcip- 
nych, rozumnych,  światłych,  oświćconych  i  odpowiadające  tym  przymio- 
tom wady:  nakoniec,  co  jest  z  przymiotów  rozumu  najwznioślejszego, 
geniusz. 

Między  temi  charakterami  nieskończona  jeszcze  liczba  środkuje  in- 
nych, które  z  każdego  z  wyliczonych  wad  i  przymiotów  nieco  zarywają. 
Z  tej  to  osobliwszćj  mieszaniny  rozumu,  rozsądku,  głupstwa  i  t.  d. 
składa  się  charakter  rozumów  pospolitych.  Nie  mając  w  tym  zawodzie 
żadnego  przewodnika,  żadnych  śladów  ludzkich,  sam  piórwszą  sobie 
przetorowałem  ścieżkę  i  zrobiłem,  na  co  mnie  stać  było;  tą  ciągle  oży- 
wiony i  zachęcony  myślą,  iż  przynajmniej  dla  przyszłego  Łinneusza  ro- 
zumów otworzyłem  nową  drogę  do  poznania  ludzi  i  co  w  nich  najszla- 
chetniejszego wiodącą  i  przy  zakładzinach  nowej  budowy  byłem  obecny. 
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Z  PODRÓŻY  DO  WŁOCH 

(1848). 

PRZYJAZD    DO   WENECYI. 


Przebywszy    najwyższy    szczyt  A)p6w  styryjskich,   dolinę    rzeki 
Meur  otaczających,   wjeżdża  się  koło  wioski  słowiańskićj  Obczyny  na 
ich  grzbiet,  nad  Adryatykiem  panujący,  z  którego,  jakby  czarodziejską 
różczką,  nagle  piękna  Italia  z  błękitnem  tiiebem,  złocącćm   wszystko 
słońcem,  z  całym  wdziękiem  i  świetnością  roztwiśra   się.     Wonnościami 
napojone  powietrze,  srebrzysto-błękitne  morze,  jak  jezioro   wówczas 
(w  maju^  spokojne,  drzewa,  na  których  owoce  obok  kwiatów  rosną,  tyle 
pamiąteK,  tyle  zabytków  odległśj   starożytności,  tyle  wspomnień  histo- 
rycznych, taką  przybywającego  upajają  rozkoszą,  iż  się  mimowolnie  wy- 
dziórają   z  ust  słowa,  rzadko,   zbyt  rzadko  powtarzane:  ^Boże!  jakżem 
szczęśliwy,  że  żyję  i  oddycham."    Jadąc  po  drodze,  nad  Tryestem  wiją- 
cój  się,  ujrzeliśmy  Włochy  przed  wschodem  słońca.,  przyćmione,  tajemni- 
cze i  milczące;  a  tymczasem   coraz  inne  widoki  z  pomiędzy  gór  się  wy- 
chylały.    Wilie,  latoroślą  winną  ocienione,  wesołe  pagórki,  białawe  ża- 
fle  rybaków,  igrające  z  falami,  rozrywały  natężoną  ciekawość,  nareszcie 
iały  Tryest  z  rzędem   prostych  ulic  i  okrętów,  między  Molo  S.  Carlo 
a  morską  latarnią  coraz  wyraźniój  rysował  się.     Cała   góra  składa   się 
z  łupku,  ukośnie  warstwami  leżącego,  który   pracowita  ręka  winną  lato- 
roślą i  drzewami  owocowemi  pokryła.     Odtąd   rzęd  pięknych  willi,  da- 
chówką pokrytych,  do  samej  rogatki  tryestskiej  prowadzi,  gdzie  już  nie 
Pdsse^  ale  passaporłi  od  nas  zażądano.     Zdziwiłem  się,  iż  Tryest  tak 
zwłoszał  w  obyczajach  i  języku.    Ruch  handlowy  wielki,  bo  tu  się  koń- 
czy największa  droga  handlowa  państwa  austryackiegp;  bursa  wspaniała , 
fabryka  okrętów,  kanały,  port,  ogromne  kamienice — wszystko  białe,  schlu- 
dne, nowe,  jakby  wczoraj  zbudowane.    Nad  starem   tylko  miastem  pa- 
nuje zamek  na  górze  Tiberio,  koło  którego  wznosi  się  starożytna  kate- 
dra z  piśrwszych  czasów  chrześcijańskich.    Front  z  oknem  okrągłóm, 
wewnątrz  nizkie  kolumny  i  łuki  bizantyńskie  świadczą  o  jój  starożytno- 
ści.    Obok,  w   ogródku,  wśród  zbioru  pomników  rzymskich,  nagrobek 
mnkdmana,  przyjaciela  Gothego,  który  zginął  od   zazdrosnśj  ręki  w  r. 
1768.    Pierwszy  to  raz  ujrzałem    z  radością  posągi,  kapitele,  płasko- 
rzeźby i  inne  pogruchotane  starego  Rzymu  zabytki. 

Towarzystwa  asekuracyjne,  przybrawszy  do  spółki  innych  ku- 
pców, założyły  Lloyd  austryacki,  który  nietylko,  jak  angielski  i  fran- 
cuzki,  zajmuje  się  rzeczami  handlu,  ale  wszystkióm,  co  się  tycze  żeglugi, 
kunsztów,  rękodzieł  i  wszelkiego  rodzaju  przemysłu.  Książę  Metter- 
nich,  a  po  nim  najwyżsi  cesarstwa  urzędnicy  przystąpili  do  tego  to- 
warzystwa; wezwano  także  sławnych  literatów,  zajmujących  się  sta- 
tystyką, ekonomią  polityczną,  teoryą  handlu  i  nawigacyą,  którzy  dostar- 
czyli do  dziennika  wiele  zajmujących  rozpraw.  Dziennik  ten  za  wióra 
najświeższe  wiadomości  o  wychodzących  i  przybyłych  okrętach,  z  wy- 


PODRÓŻ  DO  ^VL()CH.  845 

fizczególnieniem,  zkąd  i  zezem  przybyły;  wiadomości,  powzięte  od  kapi- 
tanów, z  rozmaitych  portów  przybywających,  względem  tamecznego  han- 
dlu; o  zdarzonych  na  morzu  nieszczęściach,  które  widzieli,  albo  o  któ- 
rych słyszeli.  O  ilości  różnych  towarów,  o  tygodniowój  sprzedaży  lub 
kupnie,  o  przywozie  i  wywozie,  o  cenie  bieźącćj;  opinia  o  powiększyć 
się  lub  zmniejszyć  mogących  cenach  i  iśj  powody;  kurs  pióniędzy  i  pa- 
piśrów  publicznych,  zmiany  ceł,  uchwały  komór  różnych  krajów.  Lloyd 
austryacki  składa  się  z  piętnastu  dyrektorów,  z  rządcy,  który  wszystkióm 
zawiaduje,  z  sekretarza,  który  pisuje  i  odbiśra  listy,  z  pisarza,  który 
jest  razem  archiwistą,  z  trzech  agentów,  z  dwóch  kapitanów  morskich, 
którzy  zbiórają  wiadomości  od  kapitanów  okrętów,  świóżo  przybyłych, 
zwiódzają  okręta  co  do  wszystkich  szczegółów  i  opisują;  a  to  wszystko 
wpisują  w  księgę,  która  służy  za  prawidło  dla  towarzystwa  asekura- 
cyjnego. Dalśj,  z  urzędnika  nazwanego  indiccUGre^  który,  opatrzony  do- 
brym teleskopem,  wychodzi  codzień  na  górę,  na  północ  Tryestu  leżącą 
i  ztamtąd  przegląda,  jakie  okręty  i  wiele  ku  Tryestowi  płynie  i  o  tóm 
zaraz  znać  daje.  Wszystkie  wiadomości,  tym  sposobem  zebrane,  leżą 
na  stole,  otwarte  dla  każdego  członka  stowarzyszenia.  Prócz  tego 
znajduje  się  tu  zbiór  kart  geograficznych  i  hidrograficznych  i  najle- 
psze książki  o  handlu,  nawigacyi,  asekuracyach  i  przemyśle. 

W  Tryeście  krótko  zabawiwszy,  tegoż  samego  wieczora  wsiedli- 
śmy na  statek  parowy,  który  nas  nazajutrz  rano  na  mały  rynek  wenecki 
wysadził.  "Wjazd  do  poetycznej  Wenecyi  osobliwsze  nastręcza  wido- 
wisko; „miasto,  pływaj(ice  na  morzu,^  przyjezdny,  nieumiejący  jeszcze 
rozróżnić  laguny  od  morza,  nie  pojmuje  zrazu,  jakim  sposobem  tu  miasto 
stać  może.  Tu  go  na  pićrwszym  zaraz  wstępie  rzeczy  niezwyczajne, 
osobliwsze,  jakby  z  powieści  arabskich  wzięte,  czekają;  zamiast  długich, 
a  częstokroć  niebardzo  powabnych  przedmieść,  rozsypane  po  lagunie 
wysepki;  zamiast  doliny,  na  których  zwykle  miasta  stoją,  równa  i  lśnią- 
ca, jak  zwierciadło,  laguna,  plewką  srebrną  pokryta;  zamiast  murów,  ota- 
czających miasto,  olbrzymie  groble,  z  ogromnych  skał  zbudowane;  za- 
miast bramy,  stojąca  na  trzęsawiskach  twierdza  ś.  Andrzeja,  z  czśrwo- 
nemi  murami  i  strzelnicami,  z  trawy  bujnćj  wyglądającemi,  mocna,  jakby 
w  żywćj  była  wykuta  skale,  choć  ją  rozhukane  bałwany  Adryatyku  nie- 
ustannie tłuką.  W  tćmto  miejscu  corocznie  doża  na  złoconym  statku, 
zwanym  Bucentore  (od  łacińskiego  wyrazu  hiLcentaurus)  wyj  echa  wszy , 
brał  ślub  z  Adryatykiem.  Od  roku  1520  do  upadku  Kzeczypospolitój 
250  pierścieni,  tu  wrzuconych,  przetacza  się  po  dnie  morskióm  pomiędzy 
roślinami  i  muszlami;  bo  jeden  tylko,  połknięty  przez  rybę,  późniśj  zna*- 
leziono;  wypadek,  który  Farin  Bordone  w  pięknym  obrazie  uwiecznił. 
Ztąd  płynąc  ku  miastu,  cała  Wenecya  z  wieżami  i  kopułami  chwieje  się 
i  kołysze,  jakby  na  czółnie  płynęła;  nareszcie,  po  krótkiej  żegludze, 
wchodzi  się  odrazu  na  rynek  najpiękniejszy,  najosobliwszy,  zaludniony, 
żyjący,  ozdobny,  a  jednak  cichy,  jakby  się  bano  obudzić  śpiące  duchy 
dożów  w  owym  arabskim  pałacu.  Na  rynku  albowiem  św.  Marka  nie 
słychać  turkotu  powozów,  niómasz  koni,  prócz  czterech  bronzowych,  nie 
trzeba  się  oglądać,  żeby  kto  nie  przejechał  i  dyszlem  nie  trącił;  jestto 
przepyszny,  ogromny  salon,  po  którym  wygodnie  i  bezpiecznie  przecha- 
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dzać  się  można.     Tu  się  schodzą  wszyscy  cudzoziemcy,  wszyscy,  co  lubią 
i  mogą  trawić  czas  na  próżnowaniu.    Przy  wieczornym  chłodzie   i  mu- 
zyce  wojskowej   niejedne  miłą  chwilę  przepędzić  tu  możnapod  arka- 
dami, które  idą  ciągiem  przez  trzy  boki  rynku  ś.   Marka.     W    starych 
prokuracyach  są  sklepy  i  księgarnie  niebardzo  wielkie,  nie  tak  pokaźne, 
jak  w  Londynie  i  w  Paryżu,  ale  dosyć  ozdobne  i  we  wszystko  opatrzone. 
Nad  sklepami  są  nizkie   pokoiki   Ccuino^  które  panie  weneckie  wynaj- 
mują i  tu  wizyty  przyjmują.     Rzecz  bowiem  osobliwsza,  mając  ogromne 
pałace,  w  których  ledwie  jakiś  kącik  zajmują,  panowie  weneccy  nie 
przyjmują  w  nich  gości,  tylko  albo  w  CĆMino,  albo  w  loży  na  teatrze,  albo 
na  rynku  ś.  Marka.    Do  domów  idą  tylko  ci,  co  biletami  wizyty   zby- 
wają.    Tu  więc  w  pewnych  dniach  przesiadują  i  przyjmują  odwiedziny. 
Nieraz  widzićć  można  damy,  bardzo  wystrojone,  które,  odwiedziwszy  gu- 
bernatorowę  w  nowych  prokuracyach,   idą  piechotą,  bez  kapeluszów,  do 
starych  prokuracyj  na  Cctaino.    W  tych  wreszcie  prokuracyach,  należą- 
cych teraz  do  różnych  osób,  mieszka  hrabina   Cicognara^  wdowa  sła- 
wnego autora  HUtoryi  architektury^  posiadająca  dwa  piękne,  kolosalne 
Kanowy  popiersia,  hrabiego  Cicognari  i  sławnej  Beatryki  Dantego*  Tu 
mają  wykwintne  pokoje:  księżna    Gonzago,   hrabina  Soramo^  hrabina 
Pdcastroy  hrabia  Contarini  i  pan  Pigazzi.    Pod   prokuracyami  zaś  no- 
wemi,  gdzie  są  kawiarnie,  kancelarye  notaryuszów,  agentów   statków 
parowych  i  t  d.,  przechadzają  się  Słowianie   z  Dalmacyi  i  Grecy  w  na- 
rodowych, bardzo  pięknych  ubiorach.  Wieczorem,  przy  świetle  księżyca, 
przyjemnie  płynęły  chwile  na  placu  ś.  Marka;  lecz  oświćcenie  gazem 
ujęło  tego  uroku  Wenecyi  i  razi  bardzo  oczy,  już  i  tak  blaskiem  ałońca 
dziennego  zmęczone.    Wszelako  nie   można  zaprzeczyć,  iż  światło  1 70 
lamp  gazowych,  aż  niemal  do  wierzchołka  wieży  dochodzące,  wspaniały 
sprawuie  widok.     Tu  wreszcie  znajduje  się  kawiarnia  Cafe  Florian  al 
Oenio,  która  od  r.  1797  tylko  przez  jedne  noc  była  zamkniętą. 

Za  czasów  Bzpltej  Ormianie  z  perskiemi  i  tureckiemi  jedwabiami 
siedzieli  koło  trzech  słupów,  na  których  powiówały  zatknięte  chorągwie 
Kandyi,  Cypru  i  Morei,  oprawione  przez  Leopa/rdego  w  mosiężne  trytony 
i  nimfy;  senatowi  to  zawadzało,  kazał  więc  spędzić  ztamtąd  Ormianów, 
lecz  jeden  z  nich  pokazał  przywilój,  kilkaset  lat  temu  dany  jego  przod- 
kowi za  jakąś  przysługę,  w  Konstantynopolu  Rzpltśj  wyświadczoną, 
pozwalający  im  pod  chorągwiami  przedawać  jedwabne  towary. 

Dawniej  bywały  tu  co  roku  jarmarki  (fiera  franca),  na  które  ku- 
pcy i  cudzoziemcy  z  całego  świata  zjeżdżali  się.  Wtedy  rynek  ś.  Marka 
przybierał  postać  miasta  drewnianego,  gdzie  pełno  było  sklepów,  boga- 
tych rzeczy  i  cacek.  Wenecyanie,  zakochani  w  widowiskach,  mićwali 
wiele  świąt  i  uroczystości,  a  wszystkie  na  tym  rynku  się  obchodziły.  Po 
obiorze  doży,  marynarze  obnosili  go  na  krześle  po  rynku;  lecz  doża  To- 
masz Mocenigo,  bojąc  się  niechętnych,  kazał  między  ludem  pićniądze 
rozsypywać:  co  tak  skutecznćm  się  okazało,  że  i  następni  dożowie,  dla 
bezpieczeństwa,  ten  zwyczaj  zachowywali.  Przy  schyłku  jednakże 
Bzpltćj,  gdy  postanowiono,  aby  pozostałe  na  miednicy  pieniądze  szły  na 
marynarzy,  tak  prędko  dożę  obnoszono,  iż  cała  uroczystość  kilka  minut 
nie  trwała.    Zwyczaj  obnoszenia  doży  po  rynku  pochodził  z   XIII-go 
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^ieku,  od  doży  Lorenzo  Tiepoli^  którego  marynarze,  nie  dla  postanowio- 
nego obrządku,  ale  z  uniesienia  wdzięczności,  obnosili  za  zwycięztwo  nad 
Genuensami,  na  morzu  styryjskićm  odniesione  Po  zdobyciu  Kandyi 
w  1365  r.,  trzy  dni  turnieje,  wyścigi  gondolami  i  inne  odbywały  się  uro- 
czystości. Wiele  szlachty  Wioskićj  wtedy  się  a^echało  i  sprowadzili 
z  sobą  konie,  rzecz  niesłychana,  na  rynek  ś.  Marka,  który  wtedy  miał 
jeszcze  bruk  nierówny;  przypatrywał  się  temu  Petrarka,  siedząc  |)rzy  bo* 
ku  doży  Marka  Cornaro.  Niedługo  potom  1441  r.  odbywało  się  wspa- 
niałe wesele  młodego  Foskarego.  Franciszek  Sforza  i  margrabia  d'£ste 
bili  się  w  turniejach  z  młodym  Foskarym,  który  przywdział  wówczas 
zbroję  Godfirda  de  BouUUm.  Patrzał  na  to  stary  doża,  ojciec  Foska- 
rego, nie  myśląc  wcale,  iż  niebawnie  przyjdzie  mu  siuchać  wyroku,  ska- 
zującego tegoż  syna  na  wygnanie,  a  następnie  i  wyroku  śmierci. 

Patryarcha  akwilejski  przysyłał  w  tłusty  czwarto  dla  Bzeczypo- 
spolitój  byka  i  dwanaście  wieprzów,  za  karę,  że  jeden  z  jego  poprzedni- 
ków w  XII-tym  wieku,  korzystając  z  wojny  Wenecyan  z  cesarzem 
Fryderykiem  Uudobrodym^  zabrał  był  z  swymi  dwunastu  kanonikami 
wysepkę  Gradoj  do  Wenecyi  należącą.  Lud  odziśwał  te  zwierzęta  w  ró- 
żne błazeńskie  ubiory,  oprowadzał  po  rynku  ś.  Marka,  z  krzykiem  i  drwin- 
kami,  a  potćm  na  środku,  w  przytomności  doży  i  kilku  dygnitarzy,  zabi- 
jał i  oprawiał;  a  mięso  ubodzy  w  garnuszki  rozbićrali.  Oprócz  takich 
uroczystości  i  obchodów,  dwa  razy  na  tym  rynku  Wenecyanie  z  sobą 
bójkę  stoczyli.  Pierwszą  rozpoczął  Bojemundo  Tiepoliy  na  czele  znie- 
chęconych przeciw  doży  Gradenigo  patrycyuszów.  Została  z  tój  wojny 
domowśj  pamiątka  na  domie  koło  wieży  zegarowój,  to  jest:  płaskorze- 
źba— stara  baba,  przewracająca  moździórz;  kroniki  z  wielkiemi  szczegó- 
łami  podanie  to  opisują.  \V  roku  1310,  czerwca  15-go,  zgraja  powstań- 
ców przechodziła  z  Merczeryi  koło  domu  pani  Bossi,  która,  krzyk  usły- 
szawszy, otworzyła  okno  i  z  prędkości  przewróciła  moździórz,  który  padł 
prosto  na  głowę  naczelnika  powstania  i  zabił  go;  ten  przypadek  ocalił 
dożę  i  wielu  obywateli.  "Wszakże  to  podanie  nie  zgadza  się  z  historyą; 
bo  Bojemundo  fiepoli  jeszcze  długo  żył  na  wygnaniu.  Oprócz  moździó- 
rza,  trochę  poważniejsza  tego  wypadku  została  pamiątka:  Consiglio  dei 
dieciy  które  drugie  i  ostatnie  powstanie  Marina  Faliera  prędko  za- 
tłumiło. 

Plac  ś.  Marka,  który  w  każdym  przychodzącym  piórwszy  raz  po- 
dziwienie  wznieca,  wygląda,  jak  ogromny  i  najpięlmiejszy  na  świecie  «a- 
Zon,  o  którym  Napoleon  powiedział,  iż  tylko  niebo  godne  być  jego  skle- 
pieniem. W  rzeczy  samśj  jestto  coś  niespodzianie  pięknego,  coś  do 
sennego  marzenia  podobnego — takiego  drugiego  rynku  niśma  na  świecie. 
Z  trzech  stron  otaczają  go  prokuracye  nowe  i  stare,  w  łuki  trzypiętrowe 
zbudowane,  gdzie  mieszkali  prokuratorowie  ś.  Marka,  którzy  po  Badzie 
dziesięciu  największą  w  BzeczypospoUtśj  piastowali  władzę.  Koło  pro- 
kuracyi  starych  wznosi  się  wieża  zógarowa,  która  swą  oryginalnością, 
jak  tu  wszystko,  bardzo  zastanawia.  Piotr  Lombard,  którego  imię  czę- 
sto się  tu  powtarza,  po  spaleniu  drzewianój,  zbudował  teraźniejszą  roku 
1496.  Front  zdobi  ogromne  koło  z  zodyakiem,  ze  zmianami  księżyca, 
tudzież  koło,  podzielone  na  dwadzieścia  cztóry  godzin,  włoskim  obycza- 
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jem.  Nad  tem  stoi  N.  Panna,  pozłacana,  a  około  nićj  drzwiczki,  z  któ- 
rych co  godzina  wychodzą  trzśj  królowie,  Maurowie,  w  wielkim  stroju 
i,  przechodząc  po  półkolistym  ganeczku,  kłaniają  się  z  uszanowaniem 
Ń.  Pannie,  podnosząc  z  głowy  korony  i  drugiemi  drzwiczkami  znikają^ 
Nad  tern  znowu  stoi  złoty  lew  ś.  Marka,  na  tle  błękitnćm,  który  swe 
niezmienne  godło:  Pax  Ubij  Marce,  evangdi8ła  meus  już  był  raz  zmienił 
na  Droits  de  Vhomme  et  du  citoyen,  co  gondoliery  przeczytawszy,  rzekli: 
— ;-  „a  przecież  lew  kartkę  przewrócił."  Nad  lwem  jest  dzwon,  w  powie- 
trzu zawieszony,  o  który  dwóck  murzynów,  z  miedzi  ulanych,  młotkiem 
godziny  wybija.  Skoro  druga  z  południa  na  tym  zógarze  uderzy,  zla- 
tują się  z  różnych  stron  tłumami  gołębie  i  siadają  na  środku  rynku,  cze- 
kając na  strawę,  którą  im  pewna  pani  posyła. 

Te  gołębie  nie  chowają  się  tu  dla  jedzenia,  owszem,  nie  wolno  ich  ni- 
komu zabijać,  ani  łapać,  jak  w  Moskwie;  są  one  w  takiśm  poszanowania, 
jak  w  wielu  krajach  jaskółki  i  bociany;  jednego  majtka,  który,  zapłacony 
przez  Anglika,  złapał  był  parę  tych  szarych  gołębi,  lud  rozjuszony  o  mało 
nie  zabił.  Gdy  admirał  Trevi8ano  na  początku  XIII-go  wieLu  oble- 
gał Kandyę,  postrzeżono  wiele  gołębi,  w  jednym  ciągle  kierunku  lecą- 
cych na  miejsce,  gdzie  flota  genueńska  na  kotwicy  leżała.  Zastrzeliwszy 
kilka,  znaleziono  pod  skrzydłami  każdego  liścik,  w  którym  Kandyoci  do- 
nosih  Genuensom  o  wielkićm  swćm  niebezpieczeństwie  i  prosili  o  od- 
siecz. Korzystając  z  tćj  wiadomości,  Trevi8ano  natychmiast  wylądował 
i  zdobył  wyspę.  W  zamku  gubernatora  znaleziono  wiele  innych  gołębi, 
które  na  posyłki  chowano,  które  Treyisano,  wraz  z  wiadomością  o  zdoby- 
ciu Kandyi,  posłał  do  Wenecyi,  a  które  lud,  jako  największą  odniesio- 
nego zwycięztwa  pomoc,  szanował  i  za  nietykalne  poczytał.  Karmiono 
je  kosztem  skarbowym  aż  do  upadku  Bzplitój;  i  te  więc  gołębie  są 
tu  pamiątką  historyczną,  którą  Wenecyanie  szanować  umieją. 

Czwartą  ścianą  tego  salonu  jest  pyszny  front  kościoła  ś.  Marka, 
z  mozaikami  na  dnie  złotem  i  stojącemi  nad  głównemi  drzwiami  cztćrma 
końmi  z  bronzu,  dzieło  Lisipusay  sławnego  snycerza  za  Aleksandra 
Macedońskiego,  któremu  tylko  jednemu  popiersie  Aleksandra  lać  było 
wolno.  Nie  wiadomo,  gdzieby  te  konie  najprzód  stały;  to  tylko  wiemy, 
iż  w  piórwszym  po  Chrystusie  wieku  zdobiły  w  Bzymie  łuk  tryumfalny 
Nerona,  a  potem  Trajana;  przeniesione  potem  do  Konstantynopola,  stały 
przez  dziewięć  wieków  na  hipodromie.  Marino  Zeno,  będąc  gubernato- 
rem zawojowanej  stoUcy  Konstantego,  przysłał  je  r.  1205,  wraz  z  innemi 
dziełami  kunsztu,  do  Wenecyi,  gdzie  stały  przez  sześć  wieków.  W  r.  1797 
zabrał  je  jenerał  Bonaparte  do  Paryża;  potom  przez  dziewięć  lat  zdo- 
biły łuk  tryumfalny  cesarza  Napoleona,  W  r.  1815  wróciły  do  Wene- 
cyi, gdzie  je  z  uniesieniem  radości  przyjęto.  Na  wielkićm  czółnie,  czar- 
nćm  suknem  pokrytóm,  na  podniesionem  nieco  rusztowaniu,  wpłynęły  te, 
bluszczem  przyozdobione  zwierzęta,  na  wielki  kanał,  otoczone  wojskiem 
z  zielonemi  gałązkami  u  kaszkietów.  Ten  orszak  otoczyło  tysiące  czó- 
łen różnego  rodzaju;  we  wszystkich  pałacach  okna  widzami  były  naneł- 
nione,  których  okrzyki  gubiły  się  w  okrzykach  tłumu  płynącego.  Wy- 
sadziwszy je  na  brzeg  na  małym  rynku,  poprowadzono  w  uroczy tosści 
do  ogromnego  rusztowania,  któróm  te  konie  na  dawne  dŹ¥ngano  miej- 
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8ce;  rzecz  niełatwa,  jeśli  zważymy,  że  każdy  z  czterech  koni  waży  1700 
centnarów.  Gdy  je  ciągnięto  do  góry,  w  tłumie,  który  cały  rynek  ś.  Marka 
zalegał,  głuche  panowato  milczenie;  dopiśro  gdy  stanęiy  szczęśliwie  na 
dawnćm  miejscu,  powstały  okrzyki  serdecznej  radości,  którą  czytelnicy 
moi  łatwo  wystawić  sobie  zdołają. 

Bynek  ś.  Marka  zarastał  niegdyś  traw.*)  i  należał  do  stojącego  na 
nim  kościółka  5.  Zaccaria\  i  wtedy  nazywał  się  hruóla^  z  czego  późniój  po- 
wstał wyraz  hroglio,  oznaczający  dolne  galerye  pałacu  dożów.  Ody 
miano  zburzyć  znajdujący  się  na  środku  rynku  kościółek  Ś.  Zaccaria, 
rząd  posyłał  o  pozwolenie  do  Rzymu.  Papiśż  odpowiedział:  „że  nigdy 
do  złego  nie  upoważnia,  ale  przebacza,  gdy  się  już  stało."  Po  zburze- 
niu kościółka,  papież  za  pokutę  naznaczył  roczną  procesyę;  co  właśnie 
Wenecyanie  namiętnie  lubią.  Szedł  więc  doża  z  wielkim  orszakiem  po 
rynku  ś.  Marka  na  ono  miejsce,  gdzie  dawnićj  stał  kościółek;  tam  pro- 
boszcz zapytywał  go:  „kiedy  wasza  wysokość  zechcesz  odbudować  mój 
kościółek"?— doża  odpowiadał:  „następnego  roku"  i  tak  przez  sześć  wie- 
ków obiecywał. 

Prokuracye  nowo  zaczęte  w  X'VI  tym  wieku  przez  rfawnegoSan- 
soyino,  a  skończone  przez  Scamozzego,  który  zmienił  jego  plan  (z  kolu- 
mnadą dorycką  i  jońską,  na  której  stały  posągi,  jak  to  na  piazzecie  do- 
chowało się),  dobudowawszy  jeszcze  jedno  piętro,  psujące  trochę  harmo- 
nię. Między  dwoma  prokuracyami  Napoleon,  zburzywszy  kościółek,  do- 
budował trzecie  skrzydło,  zupełnie  według  planu  Sansoyina,  z  posągami, 
służące  za  wejście  i  przedpokój  do  prokuracyj  nowych,  które  teraz  są 
pałacem  królewskim. 

Kościół  ś.  Marka,  zbudowany  na  wzór  kościoła  ś.  Zofii  w  Kon- 
stantynopolu, ale  mniejszy,  przezwano  złotym  {Chieaa  aurea)^  bo  w  pięciu 
swoich  niszach,  u  góry  i  u  dołu,  i  cały  w  środku  pokryty  jest  mozaiką 
z  dnem  złotśm,  a  z  kilkuset  kulumn,  zdobiących  facyatę,  z  których  wię- 
ksza część  nic  nie  podpićra,  wiele  jest  tak  rzadkich  kamieni,  że  prawie 
równej  są  ze  złotem  wartości.  Bizancyum,  Grecya,  Egipt,  cały  Wschód 
swe  bogactwa  tu  oddać  musiał;  to  tćż  mieszanina  wschodniego  gustu 
z  greckim  i  rzymskim  wybitnie  tu  się  maluje;  często  na  saraceńskim 
łuku  stoi  święty,  średniowiecznem  dłutem  chrześcijanina  wyciosany, 
a  przy  gotyckich  wieżyczkach — kapitele  arabskie  i  cztóry  konie  greckie. 
Jestto  przepych  bogacza,  który  w  wieka  swoim  nie  mógł  znalśźć  ar- 
tystów. 

Kiedy  Wenecyanie,  przewożąc  krzyżaków  na  Wschód,  coraz  bar- 
dzićj  z  tamtemi  krajami  się  oswajali,  a  szkarłatna  chorągiew  ś.  Marka 
coraz  większćj  nabywała  powagi,  bo  zawsze  do  Wenecyi  z  sławą 
i  z  skarbami  wracała,  z  przywiezionych  drogości  i  osobliwości  wielką 
część  dla  ś.  Marka  ozdoby  obracano.  W  r.  1204,  kiedy  im  na  Wscho- 
dzie nie  dotrzymano  traktatu,  Henryk  Dandolo^  już  ślepy  prawie  sta- 
rzec,  sam  na  czele  floty  weneckiśj  wyprawił  się,  dwakroć  Konstanty- 
nopola dobywał  i  zabrał  wszystkie  bizantyńskie  posiadłości  na  ar« 
chipelagu;  odtąd  Kandya,  Morea  i  Cypr  płaciły  daninę  Wenecyanom, 
którzy  przed  bazyliką  ś.  Marka  trzy  chorągwie  zdobytych  państw 
zawiesili,   a  zwycięzka  flota  złożyła   w   hołdzie    ś.  Markowi  kolumny 
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Z  porfiru  i   serpentynui  alabastry,  posągi,  wazy,   płaskorzeźby,  z  sta* 
rozytnej  świątyni  ś.  Zofii  w  Konstantynopolu   wydarte,  a  część  z  Cy- 

ru,  Łesbos  i  £[andyi.    Każda  więc  kolumna  ś.  Marka  ma  swoje  oso- 

ne  dzieie  i  wspomnienia. 

Cala  Wenecya  ma  kształt  owalny,  z  strony  zachodnio-północnej 
ku  Mestre  oddzielona  jest  od  lądu  laguną,  przez  którą  teraz  olbrzymi 
most  poprowadzono.    Z  tćj  strony  piękne  ramki  z  śnieżnych    Alp  tę 
scenę  otaczają.    Tę  to  granitową  zaporęprzelazła  niegdyś  dzicz  Attyli 
i  całą  Łombardyę  gruzami  zasłała.     Wówczas  okoliczni   mieszkańcy 
schronili  się  na  wysepki,    leżące  na  nizinie  wodą  morską  zalanśj,   a  od- 
dzielonćj  od  morza  groblami,  które  bałwana  morskie  z  czasem  usypały. 
Dawniśj  tylko  biódni  rybacy,  wybudowawszy  chatkę  i  mostek  drewnia- 
ny, mieszkali  tu  na  grzązkich  wysepkach,  gdzie  tvlko  ptak  morski  cza- 
sem dla  spoczynku  usiadł.    Zostawiwszy  żonę  i  azieci,  sami  na  ląd  po 
żywność  jeździli.   Lecz,  gdy  Hunowie  Padwę,  Akwileję,  Adryę  zburzyli, 
wtedy  i  możni  panowie,  z  tych  starożytnych  miast  uchodząc,  przy  nich 
osiedli.    Odtąd  Adryatyk  nie  o  mchy  i  porosty,  ale  o  coraz  twardsze 
kamienie  i  marmury  bałwany  swoje  rozbijał.    Tym   sposobem  zabudo- 
wała się  najprzód  wysepka  mvoaUo  czyli  EialtOf  dla  brzegu,  stórczącego 
z  morza  zwana,  gdzie  teraz  most  tegoż  nazwiska;  tam  to  poraź  pićrwszy 
wśród  morza  dzwon  kościelny  się  odezwał.    Tę,  założoną  z  powoda  At- 
tyli rzeczpospolitą  wenecką,  po  cztórnastu  wiekach  zburzył  Bonaparte. 
Jakkolwiek  odleglejsze  widoki  z  wieży  ś.   Marka  są  wspaniałe, 
rozległe  i  piękne,  lubo  wieża  ś.  Marka  ma  jeszcze  i  tę  zaletę,    że  na 
nią  w  każdój  godzinie  z  największą  łatwością  wejść  można,  wszelako  le- 
żące u  stóp  jej  miasto,  a  raczśj  jego  czerwone  dachy,  niebardzo  przyjemny 
sprawują  widok  i  nie  dają  jeszcze  poznać  wszystkich  czarujących  pię- 
kności tego  osobliwszego  miasta.    Z  wieży  kościoła  San  Giorsio  mag- 
giore,   gdzieśmy  poszli  przed  zachodem  słońca,  mieliśmy  widoK,  samej 
tylko   Wenecyi  właściwy;  najprzód  wysepka  z  leżącym  u  spodu  wieży, 
ołowianym  kościołem,  potom  komora,  długie  magazyny,  po  jednój  stro- 
nie okręty,  po  drugiśj  ogród  jarzynny;  potom,  za  wodą,   ku  wschodowi 
i  południowi,  ogród  Napoleona,  wyspy  H.  Elena,  S.  SewólOf  S.  Lcazaro^ 
La  Oraziai  8.  Elemente  i  le  Zitdle;  ku  północy,  okrętami  i  czółnami  na- 
pełniony port,  ogród  i  pałac  królewski,  mennica,  mały  rynek  z  dwiema 
kolumnami,  kościół  ś.   Marka,   pałac    dożów.     To   jest  przód   tego 
wspaniałego  obrazu.    Środek  zaś  zajmują  brzegi,  które  idą,  jak  ciemny 
pas,  nad  srebrzysto-błękithym  Adryatykiem,  ku  południowi;  za  niemi 
zwierciadlana  lacuna  aż  do  Chioggia\  potśm  widać   zieleniejący  nieco 
brzeg  stałego  lądu  od  Fesine  do  Mestre^  a  za  północną   laguną  płytki 
brzeg  ku  Trewizie^  zabudowany  najpiękniejszemi  willami  panów  wenec- 
kich;  dalój  cmentarz  na  wyspie  i.  Michała  i  spore  miasto  na  wyspach 
MuranOf  Burano^  tudzież  starożytne    TorseUo;   nakoniec,  mielizny  nad 
brzegiem  dd  CavaUino.   W  trzeciśj,  czyli  górnój  strefie  tego  obrazu,  ku 
wschodowi,  za  groblą  Malamacco^  daleko  ku  południowi,  pdtyskuje  się 
srebmo-złocistą  łuską  Adryatyk,  który  wreszcie  schodzi  się  i  ginie 
w  sklepieniu  nieba.  Za  Chioggia^  którój  wieża  gołemu  oku,  jak  kij  cien- 
ki wydaje  się,  idzie  równina  przy  ujściu  Brenty  i  Adygi;  na  zachód  mi* 
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łe  euganeńskie  góry,  a  zaraz  nad  równiną,  gdzie  stoi  Padwa,  zachodzące 
słońce  przeciąga  swoje  milowe  i  złote  promienie  po  całćj  lagunie,  wpada 
aż  do  kanału  Oindecco  i  tylko  o  wysepkę  S,  Oiorgio  in  Alga  się  łamie. 
Nakoniec,  na  północ,  począwszy  od  Monte-Baldo  nad  jeziorem  Garda, 
aż  do  Tryestu,  idą  wielkim  zakołem  śnieżne  Alpy,  które  z  Wenecyi. 
jeszcze  wyższemi  wydają  się;  czasem  nawet  czerwony  promień  od  gór 
Istryjskich  się  mignie. 

Wenec^,  będąca  dziełem  ludzkićm,  jest  jedynem  miastem  bardzo 
poetycznóm  i  niejednemu  już  poecie  na  widok  tego  miasta,  otworzyły  się 
złote  imaginacyi  wrota.  Lecz  najpiękniejszóm  się  wydaje  przy  świetle 
księżyca,  kiedy  gmachy  i  pałace  z  różnych  wieków  nabierają  olbrzy- 
mich wymiarów,  a  wszystko,  przy  panującćm  naokoło  milczeniu,  jakąś 
tajemnicą  wydaje  się  i  mimowolnie  ciekawość  i  obawę  wznieca.  Dzie- 
dziniec wewnętrzny  starego  dożów  pałacu,  galerye  i  wschody  olbrzy- 
mów i  cała  okolica  rynku  małego  (piazzetła)  przy  świetle  księżyca  cza- 
rujący sprawuje  widok.  To  poezya  z  kamienia  wykuta.  Przy  tóm  al- 
bowiem świetle  znikają  niedoskonałości  sztuki,  a  zostają  tylko  ogólne, 
teraz  mocniej  wyskakujące  r^sy,  w  których  się  pomysł  architekta,  dzie- 
ło jego  duszy  najlepiój  odbija;  prawda,  że  do  tego  uroku  i  osobliwsza 
natura  kraju  i  ruch  morski,  z  spokojnego  brzegu  widziany,  niemało  się 
przyczynia.  Tu  około  wielkich  i  małych  okrętów  snują  się  cichaczem 
po  srebrzystśj  wodzie  czarne  gondole,  już  zwolna  płynąc,  już  pędząc 
z  szybkością  strzały;  tam  znowu,  jak  cienie  jakie,  występują  z  wody  wie- 
że, kolumny  i  kopuły;  dalśj,  lekkim  południowym  wiatrem,  który  nie 
wieje,  ale  chucha,  poruszona  laguna  pokrywa  się  białą  plewką;  tam 
żółte  światło  latarek,  przy  gondolach  palących  się,  rzuca  tysiące  iskier 
po  morzu;  tu  znowu,  odpływający  do  Tryestu  statek  parowy  wlecze  za 
sobą  czarny  pas  dymu,  który  księżyc  bladą  obwódką  otoczył. 


Aleksander   Tyszyński. 

(1811-1880). 


Aleksander  Tyszyński  urodził  się  dnia  21  mąJa  1811  r.  w  Miassocie,  wai  dzie- 
dzicznej, położonej  w  powiecie  wilejskim.  Pierwsze  nauki  pobierał  od  r.  1820  w  szko- 
le powiatowej  w  Molodecznie,  w  r.  1825  przeszedł  do  uniwersytetu  wileńskiego,  któ- 
ry ukończył  1828  r.  z  pierwszą  nagrodą  i  stopniem  kandydata  oddziała  nauk  moral- 
no-politycznych.  Nie  ubiegając  się  za  świetną  przyszłością,  w  siedemnastym  roku 
iycia  wrócił  do  ojcowskićj  zagrody  i  tu  oddał  się  studyom  naukowym,  nie  uoliyląląe 
si§  od  pracY  w  zawodzie  obywatelskim,  jako  sędzia  gubernialny  do  spraw  grani- 
czny eh,  wybrany  przez  szlachtę  mińską.  Przybywszy  1839  r.  do  Warszawy,  został 
urzędnikiem  w  Komisyi  rządowój  spraw  wewnętrznych  i  duchownych.  Urz%d  ten 
piastował  do  r.  1865,  w  którym  to  roKu  wrócił  do  rodzinnego  miejsca,  zkąd  go  1866 
roku  powołano  na  katedrę  literatury  polskiój  w  szkole  głównój  warszawskiej.  Po 
zwinięciu  szkoły  głównej,  pozostał  Jakiś  czas  w  Warszawie,  a  potem  znów  wrooil  do 
Miassoty,  gdzie  z  rodziną  zamieszkał.  Umarł  r.  1880. 

Pierwszym  debiutem  Tyszyńskiego  na  arenie   łiterackiój  była:  Amerykanka 
to  Polsce^  romans  (w  2  tomach,  wydany  w  Petersburgu  1837  r.},  który  powstał  pod 
wpływem  lektury  znakomitego  dzieła  pani  Stael  o  Niemczech.     Była  to  ksi^ka  nau- 
kowa, napisana  w  formie  powieści,  a  przyjęta  z  pewnem  niedowierzaniem  przez  pa- 
blicznośó.    Miłośnicy  bowiem  romansów  zrażeni  bj^li  gramatyką,  umieszczoną  przy 
samym  niemal  początku,  ludzie  nauki  nie  wiedzieli,  gdzie  się  kończyła  prawda  hi- 
storyczna, a  zaczynało  zmyślenie.    Świeżość  Jednak  i  żywość,  tak  myśli,  JsJe  słowa, 
przemawiały  za  tą  książką.    Ramy  powieści,   w  których  osadził  autor   rozprawy 
o  dziejach  literatury  polskiej,  są  następujące:  Amerykanka,  która  poszła   zam%i  za 
Polaka,  przyjechała  do  nas  poznać  rodzinę  męża,  a  że  światłą  była  kobietą,   więc 
śledziła  za  postępem  współczesnej  literatury  polskiej  i  pisała  o  niej  swoje  awa^^i  Jo 
Ameryki,  kfadąc  nacisk  na  bogactwo  Języka  i  na  piękność  nowój.  MickiewiczowskióJ 
literatury,  którą  tu  na  szkoły  podzielono  (to.  Jeżeli  się  nie  mylę,  po  raz  piór¥rszy). 
Od  r.  1840  zasilał  Tyszyński  wiele  współczesnych  czasopism,  umieszczał  swoje  lite- 
rackie i  krytyczne  prace  w  PUmiennictwU  krajow^m^  w  Przeglądzie  warszawskim^  wyda- 
wanych przez  Skimborowicza,  przede  wszy  stkióm  zaś  w  BAUotece  warszawskiej^  sta- 
nąwszy w  gronie  pierwszych  JćJ  założycieli.    Z  prac  tych  wyszły  osobno:  t>Hys  histo- 
ryczny oświecenia  Słowian'*,  Warszawa  1841   (odbitka  z  Bibl,  warsz,),  w  którćj  ko- 
rzystał głównie  z  badań  Szafarzy ka;  „Morena  albo  powieści  hlade^^  (Warszawa  1842), 
„Rozbiory  i  krytyki"  (3  tomy,  Petersburg  i  Warszawa  1854);  artykuły  z  dziedziny 
filozofii,  historyi,  estetyki,   literatury   i  lingwistyki;  „Pierwsze  zasady  krytyki  po- 
wszechnój*'  (Warszawa  1870)  „Dwie  świtezianki,  czyli  rzut  oka  na  ostaUii  okres  poe- 
zyi  polskiej V  (Warszawa  1876)  i  „Wizerunki  polskie^*  zbiór  szkiców  literackich  (War- 
szawa 1875).  W  rękopiśmie  zalega  system  filozofii  Tyszyńskiego,  której  część  tylko  wy- 
szła z  druku  w  1-ym  tomie  „Rozbiorów  i  krytyk"  „Trzy  logiki"  (Bibl.  warsz.  1860). 

Pisma  Tyszyńskiego  odznaczają  się  tendenoyą  konserwatywną  i  głębssem 
wniknięciem  w  przedmiot,  brak  im  Jeanak  metody  naukowej,  krytycznej.  Dzieriąo 
długi  czas,  wyłącznie  niemal,  berło  krytyki  historyczno-HterackióJ,  zadawalał  się 
najczęściej  przytaczaniem  wyjątków  z  dzieł  rozbieranych,  dodająo  do  nich  ta 
i  owdzie  swoje  ogólne  poglądy.    Badania  źródłowe  Tyszyńskiego  mają  dsisią)  Joi 


AMERYKANKA  W  POLSCE.  853 

tylko  historyczne  znaczenie.  Za  przykład  pracy  autora  posloiyó  może  jeden  z  le- 
pszych szkiców  p.t.  Wincenty  KadłMcy  umieszczony  w  „SVizemnkach  polskich**,  wyda* 
nych  w  ,,Bibliotece  n  aj  celniej  szych  utworów  literatury  europejskiej  ,  w  Warszawie^ 
u  Lewentala,  1876,  str.  9—36.  ff,  B, 
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(napis.  1835,  druk.  1837). 


(Jeatto  powieść,  złąosona  s  szeregiem  rozpraw  treści  przeważnie  literackiój. 
Adolf  Rajecki,  jeden  z  tych  legionistów,  których  wola  Napoleona  do  S.  Do« 
mingo  wysłała,  dostał  się,  po  rozbicia  okrętu  w  r.  1802,  pośród  Hnronów,  po* 
kochał  Karistę  i  ożenił  się  z  nią.  Po  latach  kilkunastu,  Karista  wraz  z  cór- 
ką, Anakoaną,  udaje  się  do  Polski,  wezwana  przez  stryja  swego  męża,  dla 
przyprowadzenia  do  skutku  małżeiistwa  między  Anakoaną  a  Władysławem 
Odorskim.  Związek  ten  już  był  ułożonym,  gdy  Anakoaną  poznaje  Zbignie- 
wa, człowieka  o  niezmiernie  wrażliwem  sercu,  o  umyśle  bystrym,  wyobraźni 
bujnój  i  refleksyi  wyrobionej.  Łatwe  i  szybkie  zwroty  w  duszy  Zbigniewa 
stają  się  powodem  nieszczęścia.  Kochając,  szalał,  ubóstwiał  ukochaną,  ra- 
jem ją  darzył;  ale  łatwo  się  zniechęcając,  nigdy  nie  dawał  pewności,  jak  dłu- 
go wiernym  będzie.  Najmniejsza  łaska  ze  strony  kochanki  oziębiała  jego 
uczucia;  gdy  Anakoaną  zgodziła  bi^  na  schadzkę,  uczuł  wstręt  do  niój  i  nieba- 
wem, zerwawszy  z  nią,  udał  się  w  podróż.  Po  trzech  latach,  doświadczywszy 
wielu  upokorzeń,  dotkliwie  ambicyę  jego  klujących,  powraca  do  stron  rodzin- 
nych, zastaje  Anakoanę  zamężną  (za  Władysławem  Odorskim),  Szczęścia  nie 
widzi  dla  siebie  w  przyszłości,  samobójstwa  jednak  pragnie  uniknąć.  Po- 
stępki swoje  i  ludzi  wyjaśnia  wiarą  w  przeznaczenie,  która  w  umyśle  jego 
żyje  zgodnie  z  dogmatami  religii  chrześcijańskiej.  Powieść  pisana  jest 
w  listach:  Zbigniewa  do  Walerego  lub  Henryka  i  nawzajem.  W  króśleniu 
obrazków  towarzyskich  panuje  ton  satyryczny;  jest  niejakie  staranie  o  zasto* 
sowanie  stylu  do  charakteru  osób  przedstawianych,  ale  to  udaje  się  autorowi 
jedynie  co  do  ludzi  niewykształconych  (rodzina  Łowickich);  wszyscy  wy- 
kształceni mówią  stylem  prawie  jednakim.  Oprócz  tej  treści  znajdujemy  w  tym 
utworze  sześć  rozpraw,  pisanych  do  męża  przez  Earistę,  dającą  sprawozdanie 
ze  swych  studyów  nad  religią  ehrześcijańską,  językiem  i  literaturą  polską. 
Idą  one  w  porządku  następnym:  1)  O  religii  chrześcijaóskićj  (t.  I,  str.  79 — 
90);  2)  O  języku  polskim  (t.  I,  str.  155 — 211);  3)  Rys  historyczny  oświecenia 
Polski  (t.  II,  str.  1—16);  4)  O  szkołach  poezyi  polskiej  (t.  II,  str.  17—108); 
5)  O  dawnćj  poezyi  polskiój  (t.  II,  str.  120 — 186);  6)  O  poezyi  polskićj  ko- 
micznćj  (t.  II,  str.  187 — 209).  Rozprawy  te,  jak  ostrzega  sam  autor,  żadnej 
nie  mają  łączności  z  osnową  powieściową,  „zatóm  przez  miłośników  powie- 
ściowej treści  wygodnie  opuszczane,  albo  na  koniec  odkładane  być  mogą". 
Dla  miłośników  atoli  literatury  posiadają  pierwszorzędne  znaczenie.  Z  tego 
oryginalnego  dziełka  przytaczamy  dwa  w}^'ątki:  jeden  z  samćj  osnowy  po- 
wieściowej wyjęty,  drugi — z  rozprawy  o  szkołach  poezyi  polskićj). 
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a.    Rozmowa  o  poezt^i  gminnej* 

P.  Pryzma  oburzał  się  na  poezje  gminu,  będące  utworem  prostego, 
nieokrzesanego  dowcipu  i  ztąd  na  poematai  z  owych  poezyj  tworzone,  na 
w  nich  zawarte  dziwactwa. 

—  Dziwactwa  w  nich  są  wielkie  —  powiś  Henryk,  który  się  nie- 
miłosiernie poważną  rozmową  nudząc,  pragnął  jakkolwiek  ją  zmienić, 
a  może  i  inny  powód  miał  jaki,  w  którym  go  podejrzćwam  mocno;  blizko 
bowiem  nas  siedział,  gdyśmy  z  Anakoaną  poufałą  wiedli  rozmowę,  a  głos 
jego,  którym  się  odzywał,  nie  był  głosem  szczćrego,  właściwego  mu  za- 
wsze  wesela  —  dziwactwa  w  nich  są  wielkie  —  mówił  —  taK  jest;  jest 
jednak  zawsze  razem  i  pewna  nauka;  teraz  np.  słyszałem  już  o  balladzie 
żydowskiej,  umiem  ją  nawet  na  pamięć;  ballada  ta,  wyjąwszy,  ie  jest  ży- 
dowska, z  wielu  mi  się  względów  podoba. 

Zaczęto  prosić,  aby  ją  powiedział;  zdaje  się,  że  Henrykowi  szło  o  to 
właśnie,  z  radością  się  zgodził  i,  gdy  się  wszyscy  uciszyli,  tak  głosem 
złośliwym  zaczął: 


(Ballada   żydowska). 

Słuchajcie  pieśni,  dziewice  młode, 
Pięknćj  wam  Lii  śpićwam  przygodę^ 
Czułśi,  jak  miesiąc,  jasnćj,  jak  zorze, 
Fowaonćj  myśli  w  Icażdśj  dnia  porze. 

Efraim  z  Sarą  miał  córkę,  Łiję, 
Zrobił  ją  mądrą  no  długim  trudzie; 
Kochał  ją,  ściska/  i  dałby  szyję, 
Iż  nie  jest  taką,  jak  inni  ludzie. 

„Proś  ją  do  gości  —  ona  się  chowa, 
Mówjśj  o  mężu  —  ona,  jak  skała. 
Cud  nie  istota,  na  moje  słowa!" 
A  Lijka  na  to  skrycie  się  śmiała. 

—  „Odwiedź,  żołnierzu!  odwićdź  nasz  kątek, 
Weźmij  mię  z  sobąj  ja  mam  ochotę, 
Ale,  żołnierzu,  nie  przychodź  w  piątek. 
Nie  w  piątek  tylko,  ale  w  sobotę. 

W  sobotę,  rano,  przyjdź  tamtą  grzędą. 
Jak  tylko  zacznie  świt  się  rumienić; 
Bodzice  w  szkole  modlić  się  będą, 
A  my,  żołnierzu,  będziem  się  żenić. 

Przywiedź  trzy  konie,  ale  z  wózkami: 
Na  jeden  włoźym  kufer  bogaty. 
Na  drugi  wózek  suknie,  piernaty. 
Na  trzecim  wózku  pojedziem  sami.'^ 
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W  sobotę,  rano,  przybywa  żołnićrz, 
Na  piękną  Łijkę  mruga  z  oddali; 
Ona  drży,  leci,  chwyta  za  kołnićrz. 
Na  wózek  skacze  —  i  pojechali. 

A  żołnićrz  zaraz  —  w  miłość  się  odziać! 
Cieszył  się  z  Łijką,  bawił  się,  kłócił; 
Gdy  się  nacieszył,  nie  miał  gdzie  podziać, 
Powiózł  do  rzeki  —  iw  rzekę  wrzucił. 

—  9)0,  ja  nieszczęsną!...  o,  ty  zwodniku!... 
Już  woda  we  mnie,  ja-m  w  wodzie  cała; 
Pośród  zgryzoty  ginę  ja  krzyku, 
Ojca-m  ni  matki  nie  pożegnała. 

O,  niebo!...  daruj!...  jakżeś  skazało! 
Ach,  moje  nogi  szarpie  gad  srogi, 
,  Ach,  moje  ręce  u  ryby  w  szczęce, 
Ach,  moje  ciało,  jak  ślizkie  ciało!" 

Taką  to  Lii  śpićwam  przygodę. 
Słii.chajcież  pieśni,  dziewice  młode, 
Czułe,  jak  miesiąc,  jasne,  jak  zorze. 
Pieśń  tę  śpiewajcie  o  każdej  porze. 

—  Co  za  przeklęta  ballada!  y- myślałem  i  długo  nie  śmiałem,  zmiesza- 
ny, spojrzóć  na  Anakoanę;  gdym  się  jednak  ośmielił,  ujrzałem  ją,  śmiejącą 
się,  wesołą  i  najspokojniejszą;  kobiśty  nieraz  więcćj  daleko  mocy  i  przy- 
tomności mają  i  nas,  odważnych  i  śmiałych,  ratują  i  wiodą,  jak  dzieci. 

Sam  jednak,  lękając  się  wydać  z  mojóm  zmieszaniem,  starałem  się 
czynnie  oddać  nowozaczętój  rozmowie. 

—  Ciekawy  jestem  —  powie  p.  Pryzma,  wysłuchawszy  cierpliwie 
ballady  —  co  znaczy  wyrażenie:  czułćj,  jak  miesiąc? 

Henryk,  który  z  rodzaju  miłości  własnój  czuł  powód  uniewinniania 
ballady: 

—  Zapewne — powić — pieśni  tej  twórca  uważał  miesiąc  czułym,  że 
lice  jego  bywa  nieraz  czułych  obrazów  świadkiem;  albo  tćż  może  dlate- 
go, że  lice  jego  jest  zadumania  pełne;  i  wreszcie  może  dlatego,  że  od 
kochanka— słońca  jest  wzięte. 

—  Treścią  ballady  tśj  —  rzekłem  —  zda  mi  się  być  pieśń  gminna, 
w  niektórych  guberniach  Litwy  śpiewana. 

Tu  znowu  p.  Pryzma  na  pieśni  gminne  powstał,  na  gust  tych,  któ- 
rzy je  wyszukują: 

—  Jeżeli  już  tak  poeci  nasi  polubili  blizkość  natury  —  rzecze  — 
czemuż  już  lepićj  nie  smakują  w  sielankach,  nie  jest-że  to  właśnie  pieśń 
gminna,  piórem  wykształconego  smaku  oddana? 

Miałem  potrzebę  mówienia,  chwyciłem  się  podanego  przedmiotu: 

—  Lubo  wyrazy  gmin  i  sioło  —  rzekłem  —  tak  są  znaczeniem 
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blizkie,  poezya  jednak  gminna  róini  się  wiele  od  sielskiSj;  poezya  siei- 
ska  jest  ta,  która  ma  lud  wiejski  za  przedmiot,  poezya  gminna  jest  ta^ 
którą  sam  lud  ów  tworzy;  pierwsza,  mając  na  celu  krśślenie  rozmów  lub 
obyczajów  ludu,  zawsze  musi  być  płodem  spokojnego  ducha,  wyobraźni, 
sztuką  popsutój,  naśladowniczój;  druga,  przeciwnie,  samego  natchnienia 
jest  dzieckiem,  ztąd  zawsze  życia  i  wdzięku  pełna,  w  myśli  i  wyrażeniach 
nowa,  mocą  natchnienia  błyszcząca.  Wypracowaniem  więc  tylko  może 
sielanka  od  pieśni  gminnój  być  wyższą,  z  każdej  zaś  innśj  strony  pierw- 
szeństwa ustąpić  jśj  musi.  Dzisiaj  Teokryt  i  Gessner  mało  zajmują 
kogo,  przeciwnie,  w  Europie  całej  wyszukują  się  gminu  natchnienia.  Sta* 
tystyk  i  historyk,  filozof  i  poeta  z  równą  chciwością  je  zbióra,  równe 
owoce  z  nich  ciągnie.  Nieskąpe  to  zapewne  dla  miłośnika  moralnych 
badań,  dla  filozofa,  źródło,  gdzie  widzi,  jak  niepopsuta  natura  ludzka 
z  otaczających  przedmiotów  wrażenia  odbiorą,  jak  je  drugim  udziela^ 
jak  i  jakim  kształtem;  jak  harmonię  duszy  z  harmonią  mowy  połączą. 

Obficiój  zasili  się  jeszcze  ów  dziejów  ludzkich  badacz,  który  z  pio- 
snek dawnych  poznaje  narodowego  w  każdym  czasie  ducba,  uczy  się  oby- 
czajów i  zwyczajów  ludu,  z  uwagą  je  roztrząsa,  natrafia  na  podobne 
w  oddalonych  krajach,  ztąd  wgląda  bliźśj  w  ich  dzieje,  słucha  ich  języ- 
ka, dochodzi  dawnych  ich  ze  swoim  związków,  ich  wzajemnych  stosun- 
ków; nowe  mu  błyska  światło  w  zbyt  ciemnój  nauce  o  przesiedlaniu  się 
ludów,  ich  początkowych  dziejach;  a  i  do  późniejszych  czasów  historji 
i  prawodawstwa  uczony  komentarz  pisze. 

Możebyśmy— mówi  jeden  z  pisarzy — doszli  z  piosenek  naszych,  że 
z  nad  Gangesu  idziemy.  Nieraz  jedna  myśl  pieśni,  nieraz  i  jeden  wy- 
raz jói  przeniesienie  się  zdradzi;  w  śpiśwach  np.  ludu,  z  których  wzięta 
ballaaa,  którąśmy  dopióro  słyszeli,  nieraz  natrafia  się  wzmianka  o  okry- 
ciu kitajką  zmarłego,  kiedy  tymczasem  lud  ów  nie  tylko  obrządku  podo- 
bnego nie  zna,  ale  nawet  nie  wić,  co  to  jest  kitajka;  trafia  się  nieraz 
wzmianka  o  cisowem  drzewie,  o  któróm  nie  wió  nawet,  czy  jest  gdzie  na 
świecie;  z  pomiędzy  tychże  śpiewów,  są  jedne  podobne  całkiem  do  pieśni 
wielko-rosyjskicb,  inne  znów  do  śpićwanych  litewskim  językiem,  do  serb- 
skich i  nowogreckich. 

JeżeU  jednak  filozof  i  historycznych  prawd  badacz  tak  wieloliczne 
owoce  ze  śpiewów  gminnych  wyciąga,  ileż  ich  ciągnie  poeta,  ile  poezya^ 
która  właśnie  głównym  ich  celem,  a  raczej  źródłem  była.    Oryginalność 
myśli,  wyrażeń  i  zwrotów,  duch  i  kształt  tworów  owój  poezyi  gminu  po- 
daje geniuszowi  poety  nowe  zasady  do  utworzenia  nowej,  odrębnym  du- 
cbem  błyszczącśj.     Dziś  mianowicie,  przy  usuniętem  tyle  od  miejscowej^ 
domowój  natury,  a  tak  podobnśm  do  siebie  wszystkich  europejskich  lu- 
dów  wychowaniu,    samo  tylko  zajrzenie  do  natchnień  prostego   Indu 
oświćcić  drogę  nam  może.    Słabą  jest  sama  przez  się  wyobraźnia  siłą. 
Królowa  władz  umysłowych  zewnętrznych  wrażeń  jest  sługą.    Jest  oiia 
czystćm  zwierciadłem,  jest  jasnśm  morzem  bez  głębi,  otaczające  przed- 
mioty bez  końca  odbijającśm,  ale  wymaga  przedmiotów,  które  odbijaćby 
mogfo.     Ludy,  pośród  płaszczyzny  i  pustyń  żyjące,  w  silne  widoki  ubo- 
gie, więcój  wrażenia  ciągną  z  czytania  opisów  obcych,  niż  z  tego,  co  ich 
otacza;  ich  natchnienie  bywa  pośrednie,  poezya  ich  naśladowną;  lecz,  je- 
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śliby  te  ludy  zapragnęły  wiedzieć,  jakie  to  silne  władze  po  ich  ziemi  krą- 
żą? co  po  niej  rozsiane^serca,  nietknięte  złamanym  smakiem,  może  poru- 
szyć, unosić?— niech  zajrzą  do  pieśni  ludu»  on  nie  zna  cudzego  nieba,  on 
obcych  natchnień  nie  czytał;  te  jego  pieśni  będą  odpowiedzią. 

Jakoż  każdego  kraju  narodowa  poezya  ze  śpiewów  ludu  wzrastała. 
Z  pieśni  Eumolpa,  Orfeusza  i  owych  skoliów  powstała  poezya  grecka; 
z  bretońskich  bardów,  minstrelów  i  skaldów  wzrosła  Anglików  i  Szko- 
tów; z  trubadurów  teutońskich— niemiecka;  z  przedstawień  prostego  ludu 
wzrósł  hiszpański  dramat.  Poeci  rzymscy  naśladowali  Greków,  Włosi 
i  Francuzi — ^jednych  i  drugich;  dlatego  tSż  ani  Francya,  ani  Bzym  stary 
i  nowy  narodową  poezya  chlubić  się  nie  mogą.  W  Polsce,  jćj  nawet 
dawni  poeci  nie  pogardzali  pieśnią  gminu.  Jan  Kochanowski,  w  opisaniu 
święta  Sobótek,  w  śpiówach,  w  nióm  przytaczanych,  tak  jest  prostotą,  na- 
turalnością myśli  i  wiersza  blizkim  poezyi  ludu,  iż  nie  możemy  nie  wie- 
rzyć, aby  lub  wprost  jćj  przekładaczem  nie  był,  lub  arcy-blizkim  naśla- 
dowcą; Zimorowicz  wyraźniej  jeszcze  w  sielankach  i  Boksolankach  swo- 
ich ze  znaeznój  liczby  pieśni  czerwono- ruskich  korzystał.  Mimo  to  je- 
dnak (mówiłem  dalćj,  zbićrając  i  przytaczając  wspomnienia,  dla  poparcia 
potrzeby  wpatrywania  się  w  pieśni  ludu),  mimo  to  jednak,  ani  Jan  Ko- 
chanowski, ani  Szymon  (!)Zimorowicz  naśladowani  nie  byli;  i  poezya  pol- 
ska w  ogóle  swoim  nie  byia  narodową;  owszem,  kształciła  się  długo  na 
wzór  starożytno]'  i  włoskićj,  a  w  końcu,  tak  co  do  toku  myśli,  jak  co  do 
powierzchownego  poematów  składu^  naśladowcami  się  staną  naśladewni- 
czćj  Francuzów  szkoły.  Przeniesienie  do  poezyi  polskićj  smaku  tak 
odległego  narodu,  naśladowanie  poetycznych  form  tak  niepoetycznego, 
jak  Francuzki,  języka,  nie  dziw,  że  nie  utworzyło  tyle  lubionój  od  nar(^u 
i  mocno  nań  działającej  poezyi,  jaką  tylko  własna  być  może.  Upadał 
smak  poetyczny,  zmniejszała  się  liczba  piszących  i  ledwie  w  niedawnych 
czasach,  obeznając  się  bliiśj  z  sąsiednią  literaturą  Niemiec  i  dziwiąc  się 
jćj  nagłemu  wzrostowi,  przekonać  się  wreszcie  musiano,  że  tylko  z  pio* 
senek  gminnych,  własnego  kraju  dziejami  i  własnóm  niebem  natchnię- 
tych, poezyi  narodowśj  gmach  budować  można.  Mnóstwo  nowych  utwo- 
rów, w  które  w  niedługim  czasie  poezya  odziała  się  polska,  mocniój  je- 
szcze dowiodły  tój  prawdy.  Wprawdzie  znajdują  się  ludzie,  którzy  ją 
odtąd  naśladowną  poezyi  niemieckićj  mianują,  ale  krzywe  ich  oko  bierze 
w  obrocie  swoim  przyczyny  za  sŁutki,  sposób  za  same  istotę.  Podobnie 
możnaby  twierdzić,  że  np.  irancuzki  Lafontaine  był  naśladowcą  Szekspi* 
ra,  równie  bowiem  jeden,  jak  drugi,  brali  przedmioty  utworów  ze  zna- 
nych zkądinąd  powieści.  Inna  jest  naśladować  duch  obcy,  oryginalny, 
inna  zaś  naśladować  drogę  do  odkrycia  nowego  ducha. 

—  Ciekawiż  jesteśmy  bardzo  —  przerwie  mi  tu  p.  Pryzma  —  co 
to  za  narodowa  powstała  u  nas  poezya?  Mamyż  się  pysznić  i  chlubić, 
że  dzikie  powieści  o  Nebabie  i  Szwaczce,  albo  też  o  litewskich  upiorach 
i  potępieńcach  stanowią  narodowość  poematów  naszych?  Zaprawdę, 
dlatego  jedynie  pragnąłbym  usunąć  wiarę  w  zalety  poezyi,  wyrabianćj 
z  gminnćj,  a  wolę  powtarzać  i  wierzyć,  jak  tśż  to  jest  istotnie,  że  naro- 
dowćj  poezyi  polskiśj  szukać  raczćj  mamy  w  pełnych  tkliwości  Jana  Ko- 
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chanowskiego  trenach,  w  Kazimierza  Brodzińskiego  „Wiesławie"  i  Fran- 
ciszka Kniaźnina  „Sielankach." 

—  To  zdanie  —  odpowiedziałem  —  może  być  w  części  i  słuszne; 
zbyt  mało,  a  przynajmniśj  nienazbyt  trafnie  trudniono  się  u  nas  dotąd 
rozbiorem  poezyi  naszćj,  dlatego  więc,  żadnym  poważnym  niepoparty 
głosem,  nie  śmiem  własnego  wyjawiać;  zdaje  mi  się  jednak,  iż  ia'ytycy 
polscy  w  rozbiorze  krajowćj  poezyi  nazbyt  na  cudze  patrzają.    Chdeliby 

ł'4  widziść  odrębną  i  narodową,  a  wzoru  narodowości  szukają  po  wszyst* 
[ich  krajach!  Sielanki  Brodzińskiego,  Kniaźnina  są  narodowe  istotnie, 
powieści  o  Nebabie  i  Szwaczce  są  narodowe  równie,  poemata  treści  litew* 
skićj  są  narodowe  także;  duch  jednak  i  sam  pozór  tych  wszystkich  poe- 
zyj  niezmiernie  są  różne  od  siebie;  jedni  więc,  załamując  ręce^  tracą  na* 
dzieję  wszelką,  abyśmy  mogli  mióć  kiedyś  jedne,  narodową  istotnie,  dru* 
dzy  znów,  w  jednśj  jśj  części  zamiłowani  tjlko,  na  inne  spoglądać  nie 
chcą,  zowiąc  je  przy  pad  kowemi,  wyrodnemi;  a  nie  znalazł  się  dotąd  głos 
żaden,  któryby  zdania  te  złączył,  wyobrażenia  zbliżył  i,  niepodle^ćm 
spojrzawszy  okiem,  jedno  ogólne  wyciągn;^ł. 

—  O,  co  z  tśj  strony  —  powić  pani  Rajecka  —  istotnie  poezya  pol- 
ska bardzićj  jest  nieszczęśliwą,  niż  wszystkie;  przy  tćm  niei)orównanćm 
bogactwie  wewnętrznćm,  jest  za  ubogą  miana;  przy  najsilniejszych  naro- 
dowości cechach— za  dziwaczną  lub  naśladowną.  Jak  niegdyś  gramaty- 
cy polscy,  pisząc  prawa  języka  swego,  nie  w  tym  ich  języku  szukali,  ale 
we  wzorach  łacińskich,  tak  i  rozbićrający  poezyę  polską  nie  patrzą  na 
jej  odrębną,  w  jakiej  wyrasta,  szatę,  ale  szukają  zdań  angielskich,  fran- 
cuzkich  i  niemieckich,  któreby  do  nićj  zastosować  mogli;  chcą  konieczne 
widzieć  tę  jedność,  tę  wspólną,  wyłączną  barwę,  jaką  każdy  widzi  w  swo- 
jćj,  nie  pomnąc,  że  rozmaitość,  że  wielostronne  tćj  bar¥ry  lice  właśnie 
nowy,  oryginalny  budować  nam  musi  obraz.  Istotnie,  narodowa  poezya 
polska  ten  nowy  i  zajmujący  przedstawia  nam  widok,  iż  zbiorem  jest 
kilku  innych,  narodowych,  odrębnych.  Dawne  królestwo  Halickie,  Łi* 
twa,  Ukraina,  Poznań,  Mazowsze  i  Kraków,  w  jednym  języku  polskim 
natchnienia  swoje  piszące,  są  to  oddzielne  w  piórwiastkach  swych  ludy. 
Elażdy  z  nich  ma  oddzielne  historyczne  pamiątki,  własne,  miejscowe 
wspomnienia,  klasyczne  miejsca,  zabawy,  zwyczaje;  każdy  z  nich  ma  od- 
dzielny charakter,  obrót,  ledwie  nie  mowę;  a  ten  zbiór  wspomnień  i  ten 
duch  miejscowy  oddzielnem  piętnem  na  swoich  tworach  wyciska.  Te 
charakterów,   zwyczajów  —  mówiła  dalćj  Amerykanka  —  w  odległych 

{)rowincyach  różnice  i  innym  znane  są  krajom;  ale  w  nich  wspólną  modą, 
ub  wychowaniem  wspólnóm  tłumią  się,  w  jeden  zlćwają;  tu,  w  Polsce, 
czy  przypadkiem,  czy  wychowania  rozkładem,  czy  tćż  może  silniejszą,  bo 
nie  prowincyonalną,  ale  istotnie  różnoplemienną  w  piórwiastkach  swoich 
różnicą  te  odrębne  duchy  miejscowe  wybiły  się  w  odrębnych  poetycznych 
szkołach,  a  recenzenci  polscy  to  nieznane  gdzieindzićj  bogactwo,  ten 
nowy  i  szczególny  poezyi  polskiej  charakter  ubóstwem  nieszczęśliwćm 
i  nieszczęśliwym  brakiem  charakteru  mienią.  Co  za  różnica  w  duchu 
i  stylu  tych  poezyi  polskiój  gałęzi!...  Jaka  np.  różnica  w  poetycznych 
utworach  Litwy  i  Ukrainy! 
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—  Uwagi  te  nader  są  trafne  i  słuszne  —  rzekłem  —  żałować  tylko 
musimy,  źe  nie  przywykliśmy  do  nich. 

—  Ha!  już  tćż  przyznać  należy  —  odpowiś  p.  Pryzma  —  źe  na  ro- 
zumowaniu nigdy  u  nas  nie  zbywa;  ale  proszęż  mi  powiedzićć,  przez 
litość,  jakie  to  slnitki  z  postępu  tych  rozumowań  widzimy?  Oto  roman- 
se dzisiejsze,  zamienione  na  historyczne,  stały  się  wreszcie  tak  suche,  iż 
w  nich  ani  łustorycznćj  prawdy,  ani  tćż  powieściowćj  nie  mamy  rozryw- 
ki. W  utworach  zaś  poetycznych,  zamiast  malowania  natury,  przebija 
się  wszędzie  słabość  malowania  siebie*  Homer  nie  był  rycerzem,  ani 
Wirgiliusz  wędrownikiem,  weźmyż  dzisiejszy  jaki  zagorzały  utwór:  £b- 
rynnę,  Larę^  Harolda;  cóż  w  nich  ujrzymy,  jeśli  nie  autora,  samego  sie- 
bie na  plac  wystawiającego? 

—  Wielu  dziś  siebie  samych  robi  bohatśrami  swych  tworów,  ale 
to  wcale  —  rzekłem  —  nie  jest  słabości  skutkiem,  pochodzi  to  raczćj 
z  doznania  zbyt  mocnych,  gw{J:townych  uczuć,  które  się  w  nasze  serca 
wpoiły  i  naszćm  kierują  piórem.  Pojąć  niektórzy  nie  mogą,  dlaczego 
króślenie  siebie,  tstk  przykre  w  mowie  potocznśj,  w  mowie  piśmiennej 
tyle  ma  pociągu;  przyczyna  tu  jednak  jasna:  autor  za  bohatćra  sztula 
nie  kładzie  siebie  wyraźnie, — za  szczegóły,  przesadę  w  obrazie  odpowie- 
dzialnym nie  jest;  a  domysły  że  przedstawiony  charakter,  że  liczne,  krć- 
ślone  uczucia  są  właściwe  i  dobrze  temu,  który  je  krćśU,  znane,  więcej 
uderza  nas  prawdą,  większą  przejmuje  ufnością,  silnićj  porusza,  unosi. 
Malowanie  tćż  siebie  nie  jest  naszych  czasów  nowością.  Sofokles, 
krzywdzony  od  synów,  przedstawił  siebie  w  Edypie;  Seneka,  w  tragedyi 
Oktaioiaf  prosto  siebie  na  scenę  wprowadził;  sam  Homer  i  Wirgili,  jeśli 
nie  w  swych  naczelnych  poematach,  to  w  innych  drobniejszych,  stan  swój 
swe  zajęcia  opiewali.  Pieśni  Ossyana  i  innych  północnych  bardów,  cho- 
ciażby pićrwiastkowie  nie  były  prosto  takiemi,  jakie  nam  dziś  wypisują, 
zawsze  jednak  widzimy,  iż  są  nader  często  własnych  czynów  młodości - 
krćśleniem  (Eyir-Allen,Moina,Morar,  Cronan  i  t.  p.);  i  wreszcie,  że  pomi- 
jając wielu,  przystąpimy  bliżej,  sławny  genewski  filozof  i  krasomówca 
opisał  wyraźnie  siebie  w  NowSj  Heloizy  kochanku.  Jednak  o  tym  osta- 
tnim wspominam  dlatego  tylko,  abym  me  zdanie  poparł,  bo  z  innćj  stro- 
ny— dodałem— ten,  tak  sławiony  NowSj  Heloizy  romans  nie  podoba  mi 
się  wcale. 

—  Może  dlatego  —  przerwał  mi  p.  Pryzma  —  źe  jest  zbyt  prosty. 

—  Tego  powiedzićć  nie  mogę  i  zarzut  taki  nie  mógłby  być  zarzu- 
tem; więcćj  owszem  zalety,  większej  potrzeba  sztuki  zająć  naturalnym 
ludzkich  wypadków  biegiem,  niżeli  ostrzącemi  ciekawość  węzłami;  lecz, 
aby  nastąpić  to  mogło,  nie  powinniśmy  najprzód  widzićć  owćj  prze- 
sady.... 

—  Przesada  —  przerwie  mi  p.  Pryzma  —  w  malowaniu  uczuć,  jak 
w  malowaniu  na  płótnie,  powinna  być  koniecznie,  nazbyt  albowiem  sztu- 
ka jest  od  natury  niższą,  aby  uderzyć  nas  mogła  prostom  jćj  podobień- 
stwa zdjęciem. 

—  Temu  nie  przeczę  —  rzekłem  —  lekka  przesada  natury  jest 
nieodbitą  nawet,  aby  sprawiła  wrażenie,  ale  nie  lubimy  przesady  niena- 
turalności.     Autor  NowSj  Heloizy  obarcza  nas  mnóstwem  rozumowań 
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i  filozoficznych  uwag;  czuję  wrodzoną  odrazę  do  tych  rozprawiań  i  twier- 
dzeń hipotezyjnychy  dowolnych;  nic  łatwiejszego,  jak  rozumować  dłu- 
go, kłaść  wyraz  po  wyrazie,  jak  go  przyniesie  pióro,  mówić  słowo  po  sło- 
wie, co  nam  przyniesie  ślina;  jabym  chciał  uwag  filozoficznych  mocnych, 
na  pewnćj,  widocznśj,  dotykalnćj  zasadzie  wspartych,  w  działania  innych 
osób  i  w  naturze  własnój  postrzeganych;  te  tylko  prawdziwy  pożytek 
w  postępowaniu  naszćm  przynieść,  zaiste,  mogą.  Miłość  Notoij  Hdoix^ 
jest  także  w  nienaturalności  swojój  przesadna  i  w  wyraieniacłi  się  ckh- 
wa.  Piórwsze  listy,  najgor^tszćj  miiości  pełne,  już  cizisiaj  w  swym  stylu 
i  składzie  zbyt  zdają  się  pospolite,  słabe.  Możeśmy  się  popsuli,  jednak 
to  naturalne  zkądinąd,  źe  więcój  dziś  gwałtowności  pragniemy  w  obra- 
zie, dzisiejszy  pisarz  romansu  bez  poetyczno)  siły  poruszyć  jui  nas  nie 
może. 

—  Podobają  Eię  więc  panu  zapewne  —  odpowiś  mi  p.  Pryzma  — 
owe  ciągłe  karykatury  lub  zbrodnie,  które  wyłącznym  prawie  przedmio- 
tem dzisiejszych  się  stały  romansów;  szacuję  nowość,  jeśli  pełna  zalet, 
tej  jednak  k&niam  sie  nizko,  każdego  bowiem  kraju  czytelnik  powieści 
lubi  się  stawać  kopią  krśślonych  w  nich  bohatćrów. 

—  Nie  sądzę  —  odpowiedziałem  —  by  to,  co  sprawia  odrazę,  stać 
się  nam  mogło  wzorem;  z  drugiój  zaś  strony,  trochę  cierpliwońci  nam 
trzeba.  Zapewne  ową  skłonnością  do  samych  gwałtów  i  zbrodni  po- 
chwalić się  nie  możemy,  zdaje  się  jednak,  że  to  zjawisko  smakn,  na- 
tchnione, we  Francyi  zwłaszcza,  krwawemi  jćj  ostatniego  wieku  scenami, 
będzie,  jak  owa  burza,  która  je  natchnęła,  krwawić,  wytępiać,  niszczyć 
aż  zpośród  niepospolitych  tych  dziejów  powstanie  umyuowy,  jako  byt 
powstał  polityczny  olbrzym,  który  się  wzniesie  geniuszem  i  całe  lądy  pod- 
bije. Chybabyśmy  nie  mieli  Boratyńskiego  —  dodałem  po  któtkićj 
przerwie — gdybyśmy  mogli  narzekać  na  historyczne  romanse;  co  za  wspa- 
niały widok  żyjących  w  Xyi  wieku  charakterów;  jak  zajmujące  obrazy! 
Bomanse  towarzyskie,  które  się  u  nas  tworzą,  a  nawet  administracyjne, 
zbyt  wiele  mają  jasnych  i  dotykalnych  zalet,  byśmy  potrzebowali  diuićj 
dowodzić  skutków,  jakie  z  postępów  rozumowania  w  naszych  czasach  wi- 
dzimy. 

—  Z  pomiędzy  romansów  towarzyskich  i  narodowych  polskich  — 
powić  pani  Rajecka  —  żaden  mię  nie  zachwycił  tyle,  jak  Piśrwwa  mło- 
dość^ piSrwaze  uczucie.  Gustaw,  w  milczeniu  tylko  żałujący  Augusty, 
nieznaczne  przejście  Karoliny  z  miłości  Henryka  do  miłości  Gustawa,  jój 
niewinność  i  niegwałtowność  uczucia,  skrśślenie  towarzystw  naszych 
i  sąsiedzkich  zabaw,  wszystko  jest  nowe,  wierne  i  poruszające.  Styl 
i  uwagi  autorki  tak  z  każdćj  strony  śmiałe  są  i  pewne,  iż  mocno  przypo* 
minają  nam  tę,  która  na  czele  niewiast-autorek  stanęła. 

—  Zadziwia  tćż  nas  autorka  —  dodałem  —  nowością  i  poetyczno* 
ścią  porównań.  Co  jednak  do  prowadzenia  rozmowy  towarzyskićj  — - 
rzekłem  —  więcćj  zajmują  nas  jeszcze  hrabiego  Skarbka  powieści;  nie 
wspominam  tu  o  prawdziwie  narodowym  Ruszczycu  i  innych  history* 
cznych  tegoż  autora  romansach,  ale  jego  obrazy  dzisiejszych  towarzystw^ 
a  mianowicie  Pan  Starosta^  są  w  swym  rodzaju  jedyne. 
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—  Mało  czytuję  romansów  —  powić  p.  Pryzma  —  ważniejszą  je- 
dnak zdaje  mi  się  być  Pojata. 

—  2j  poetycznych  utworów  p.  Bernatowicza  —  rzekłem  —  naj  • 
więcćj  podoba  mi  się  Nałęcz;  ładnym  stylem  pisane  Nierozsądne  śluby 
84  niczćm  wiecćj,  jak  HeUAza  nawa,  z  jednćj  strony  zmienioną  dodaniem 
powikłani  z  arugićj  ujęciem  filozoficznych  rozpraw.  Pojata^  naciskiem 
tylko  dziwnych  romansowych  wypadków,  ich  powiązaniem  sztucznćm 
i  uromantycznieniem  historycznych  pamiątek  Litwy,  zalćcać  się  może. 
Co  się  zaś  tycze  historycznych  Franciszka  Wężyka  romansów,  ponieważ 
już  tu  wspominamy  celniej  szych  tego  rodzaju  pisarzy,  te.... 

Wtćm,  właśnie,  kiedym  to  mówił,  drzwi  się  otworzyły  i  weszła  nie- 
spodzianie pani  Lińska  z  córką  i  mężem;  wracali  z  Minogrodu  i  zaje- 
chali po  drodze. 


b.    O  szkołach  poezi^i  pobkiej. 


Poezya!  jakież  to  są  obrazy,  które  to  czarodziejskie  wiąże  do  siebie 
słowo?  Nie  widzę  ja  bardzićj  zimnych,  mniej  pojmujących  ją  ludzi,  jak 
tych,  co  ją  pragnąc  wyjaśnić:  wierszowaniem,  rymotwórstwem,  wierszo- 
pistwem  zowią  i  szukają  greckiego  pićrwiastku,  z  którego  jśj  brzmienie 
urosło!  Jest  to  nieszczęściem  mowy  początkowej,  że  nieraz  na  wydanie 
obrazu,  tysiące  mićć  mającego  znaczeń,  tysiące  umysłowych,  dla  słowa 
nowych  odcieni,  musi  używać  znanego,  ze  znanćm  znaczeniem  dźwięku, 
ściśśniać  i  krzywić  nowego  pomysłu  obraz.  Nieszczęściem  to  jest,  po- 
wiadam, mowy  piórwiastkowćj;  mowa  bowiem  pochodna,  a  tćm  lepiój 
obca,  znajdując  wyraz  gotowy,  nie  ze  słów  mu  znajomych  powstały,  całą 
nowość,  całą  nieokreślność  może  w  nim  widzićć  pomysłu.  Nie  pragnę 
zatem  tłómaczyć,  zostawiam  wyraz  nietknięty;  jeżeli  bowiem  jaki,  tedy 
zapewne  obraz  niewysłowionego  uczucia  poezyi  równego  dobrodziejstwa 
wyciąga. 

Jakież  więc  j  ćj  znaczenie?  zkąd  wielkość?  Poezya  jestto  dosko- 
nalona władza  wyobraźni,  władza,  która  istotę  ludzką  od  innych  ziemi 
tej  istot  najsilnićj,  najznakomiciej  odróżnia;  jestzatćm  przeznaczeniem, 
jest  ona  potrzebą  człowieka  i  nie  było  podobno  jednego  na  całym  świe- 
cie ludu,  któryby  jśj  nie  poznał,  nie  uczuł  i  nie  zostawił  uczucia  swego 
pomników.  Poezya  jestto  wrażenie  owo,  które  odbićramy  ze  wszyst- 
kiego tego,  co  proste  zmysłowości  przechodzi  granice;  wszelki  więc  po- 
mysł wyższy  nad  pospolite,  znajome  oku  obrazy  i  jego  widoma  szata,  ze 
słów  mowy  ludzkiśj  związana,  od  potocznych  języka  wyrażeń  daleka, 
budują  ludzkiemu  oku  tę  półzmy słowa,  półumysłową  całość,  którą  poe- 
zya zowiemy. 

Jakież  jćj  prawa,  ustawy?  Prawa,  ustawy  poezyi  objęte  są  w  jój 
okrćśleniu.  Im  dalćj  myśl  utworzona  uniosła  wyobraźnię  z  pospolitego 
uczuć  i  wyobrażeń  koła,  im  bardzićj  szata,  l^tóra  ją  wydaje,  odległa  jest 
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od  prozy  potocznych  wyrażeń,  tern  owa  myśly  owo  ićj  wydanie,  poety- 
czniej 8zemi  być  muszą.  Ich  niepowszednioóći  ich  okiad  dają  nam  poe- 
tyczną budowę.  Mogą  uderzać  nas  łącznie,  mogą  i  rozłącznie,  dosta- 
tecznymjest  bowiem  jeden  z  tych  warunków,  by  proza  przestała  bj6 
sobą.  Z  tej  ostatnićj  uwagi  tłómaczę  się  jaśniśj.  Proza  być  może  poe- 
zyą,  jeżeli  myśl,  która  ją  ożywia,  strojna  jest  w  poetyczne  zalety,  a  myśl 
pospolita  i  prosta  może  się  odziać  w  poezyę  przez  wyrażenie  jśj  samo. 
Tak,  kiedy  odludnego,  ponurego  Edmunda  przyjaciel  wyrzuca  ma  z  ża- 
lem, dlaczego  odepchnął  szczęście,  wesołość  i  pokój,  ten  mu  odpowiada: 
„A  więc  jestem  spokojny,  wesoły,  szczęśliwy';  spokojny,  jak  puls  umarłe- 
go, wesoły,  jak  kwiat  w  jego  ręku,  szczęśliwy...  jak  mi  życzysz,  panie/ 
W  tej  odpowiedzi  nic  nie  widzimy  zapewne,  jak  pospolite  słowa,  w  po- 
spolitśj  złożone  mowie,  lecz,  o,  jakże  dalekie  od  prozy!  Przeciwnie,  kiedy 
poeta  wśród  lirycznego  zapału,  wśród  ognistego  na  zdradliwą  niewiastę 
gniewu,  woła: 

„Śmiertelne  ścisnę  wkoło  szyi  twojój  wieńce!'' 

kładziemy  książkę,  zdumieni,  jak  śmiały  geniusz  poety  mógł  tu  użyć,  za- 
mienić w  poezyę,  prosty  zduszenia  pomysł.  W  piórwszym  przykładzie 
myśl  sama,  w  drugim  sam  wyrażenia  sposób  uczucia  pospolite  zmieniły 
w  poezyę. 

Ciągła  nowość,  ciągłe  uniesienie,  ciągła,  słowem,  poetyczność  myśli, 
lub  zbytnia  w  wyrażaniu  się  sztuka  musiałaby  nas  mordować,  przesycać; 
słusznie  więc,  dla  pośredniego  imaginacyi  naszój  bawienia  wynalezione 
są  zewnętrzne  i  stałe  formy,  które  prosto  samym  swym  składem  mogą 
pragnienie  nasze  niepowszednićj  piękności  nasycać;  te  formy  powynajdy- 
wane  są:  tony^  miary,  liczby  zgłosek,  rymy,  układ  których  ogólnSm  na- 
zwiskiem mianujemy  wiersza;  samo  zaś  ich  zachowanie  tak  okazało  się 
wdzięczne,  że  nieraz  poemat  cały,  nie  mając  jednćj  poetycznSj  myśli, 
poetycznie  nas  łudzi  i  bawi,  jak  to  widzimy  nieraz  w  powieściach,  poe* 
matach  żartobliwych,  bajkach,  satyrach,  dramatach  komicznych  i  t.  p. 

Baz  tedy  jeszcze  powtarzam,  że  czuć  poezyę  możemy  wewnętrznie 
i  zewnętrznie,  że  myśl  i  wydania  jśj  sposób  główny  wpływ  wywiSrają  na 
poetyczne  uczucie.  Utwór  i  układ  myśli  tworzą  w  poemacie  to,  co  du* 
chem  jego  zo wiemy,  a  wyrażeń  odcienia  budują  nam  styl.  Duch  zatem 
i  styl  są  to  naczelne,  bijące  o  umysł  nasz  władze,  z  ich  to  rodzajów,  ga- 
tunków odmienne  tworzą  się  cechy,  odmienne  lica  poezyi;  przynajmnićj 
na  mnie,  Adolfie,  nienagiętój  z  dzieciństwa  do  waszych  przedmiotowrch 
na  poezyę  liryczne,  dydaktyczne  i  t.  p.  podziałów,  owe  odmienne  uca 
działają  najsilniój.  Nie  znam  ja  jeszcze  dobrze  dawnśj  poezyi  polskićj. 
Pozwolisz  mi  więc,  mój  drogi,  że  o  poezyi  i  poetach  waszych  nie  czaso- 
wym czyli  chronologicznym  mówić  będę  porządkiem,  ale  przedstawię 
dzisiejszą  w  ogólnej,  jak  uderzyła  mię,  masie;  i  że  nie  będę  jćj  dzielić  na 
bajki,  elegie  i  t.  p.,  ale  na  te  wielkie  oddziały,  które  ducnem  i  stylem 
w  mych  oczach  silnie  się  odznaczają  i  stale. 

Ka  szćrokich,  rozległych  ziemiach  rozsiane  różnorodne  pierwiast- 
kiem, a  jednym  językiem,  zwanym  powszechnie  polskim,  wyraiające  inf 
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ludy,  tak  rozmaite  położeniem  i  przeznaczeniem  swojśm,  grodzone  jedne 
od  drugich  wychowaniem  wewnętrznśm  i  zewnętrznym  przedmiotów 
wpływemi  mające  oddzielne  dzieje,  pamiątki,  zwyczaje,  musiały  konie- 
cznie w  swych  odrębnych  masach  odrębny  wycisnąć  charakteri  który,  mia- 
nowicie  na  owćj  giętkiej,  zapalnćj  władzy,  na  imaginacyi,  najwyraźniej- 
szy  odcisk  objawia.  Dawne  królestwo  Halickie,  Litwa,  Ukraina,  Pod- 
lasie ( Jadźwingi),  Prusy, .  Poznań,  Mazowsze,  Kraków,  każdy  z  tych 
krajów  ma  oddzielną  przeszłoóć,  oddzielne  podania  ludu,  oddzielną  natu- 
rę wokoło  i  oddzielne  niebo;  każdy  jednak  z  tych  krajów  jednym  języ- 
kiem pisze  i,  lejąc  natchnienia  swoje,  tworzy  jedne,  ogólną,  pejną  roz- 
maitości krajową  poezyę,  jedynym  na  stałym  lądzie  przykładem.  Przy- 
pomnijmy dopiero,  jaue  ów  duch  wewnętrzny,  w  tak  oddzielnych  umy- 
słach krążący,  w  języku,  którym  miał  władać,  znalazł  zewnętrzne  sposo- 
by. Język  ten,  jakeśmy  to  widzieli,  w  rozmaitości  dźwięków  nad  wszyst- 
kie obfity,  w  bogactwie  słów  nieprzebrany,  w  naginaniu  ich  nieskończony, 
w  swobodzie,  szyku  i  składni  nieograniczony,  tyle  okazał  się  zdolnym  do 
wybijania  swym  stylem  rozmaitego  poezyi  ducha  i  tak  był  szczęśliwie 
przez  tych,  którzy  go  użyli,  chwycony,  że  prawdziwie,  drogi  Adolfie,  kie- 
dy widzę  przed  sobą  rozmaite  szkół  waszych  poetyczne  twory,  wierzyć 
prawie  nie  mogę,  że  są  jednym  i  tymże  pisane  językiem  i,  umiejąc  jeden 
wasz  język,  zdaje  mi  się,  że  umiem  ich  kilka. 

Chcąc  zatćm  przejrzść,  ocenić  poetów,  czyli  raczśj  poezyę  polską, 
nie  mogę  to  trafhićj  uczynić,  jak  dzieląc  ją  podług  charakteru  i  stylu ^ 
na  główne,  wybijające  się  szkoły.  Nie  wszystkie  z  wymienionych  tu  kra- 
jów błysnęły  już  własną  poezyą;  wymieniliśmy  tylko  prowincye, 
z  którychby  każda  podobnie  mogła  odznaczyć  się  nową.  Jakie  zaś  by- 
ły przyczyny,  które  jedne  lub  drugą  tworzyły:  niebo,  ziemia,  czy  ludzie^ 
i  do  jakiego  stopnia  każda  z  nich  postępować,  wiązać  się  wzajem  i  dalej 
odmieniać  może,  o  tóm  nic  nie  mówię,  Adolfie,  bo,  jak-em  to  rzekła  wy- 
żej, wszystkim  zjawiskom  ziemskim  jedne  tylko  —  przedwieczną  nazna-- 
czam  wolę.  Przyczyny  wszelkie,  okiem  widziane  ludzkićm,  nader  są 
liczne,  nader  różnorodne,  a  owo  oko  nader  przytępione  (przynajmniej 
tak  jeszcze  jest  dotąd),  aby  z  nich  czyste,  niezmienne  wyprowadzać 
umiało  wnioski.  Nie  myślę  więc  prorokować,  ani  domyślne  tworzyć 
i  opowiadać  zasady,  rozważam  tylko,  co  widzę,  i  rozważone  określam.  Te 
liczne  ciała,  co  nas  otaczają,  cel  wrażeń  ich  nie  jest  nam  jasny;  a  dłonie 
nasze — ślepe  narzędzia.  Ja  sama,  mój  Adolfie,  która  ci  ten  list  piszę, 
nie  wiem,  zaprawdę,  co  czynię;  jeśli  go  piszę,  to  nie  dlatego  może,  aby  ci 
przyniósł  rozrywkę,  bo  czy  przyniesie  ją,  nić  wiem;  nie  dlatego,  by  stał 
się  wzorem,  albo  bodźcem,  bo  nie  wiem  nawet,  czy  go  kto  czytać  bgdzie; 
nie  dlatego  nareszcie,  że  mi  pisanie  jest  miłćm,  pisanie  ma  swe  przy- 
krości; lecz  oto  dlatego  prosto,  że  mi  go  pisać  dano;  dla  którego  zai 
z  owych  celów,  lub  może  dla  innych  jakich,  których  nawet  nie  znam,  to 
dopiśro  bieg  czasu  okaże. 

W  obrazie  poezyi  polskićj  odróżniają  się  mianowicie  swą  twarzą: 
szkoła  litewska,  szkoła  ukraińska,  szkoła  puławska  i  szkoła  kra- 
kowska; te  przynajmniej  dotąd  najznakomiciój  swe  odznaczyły  piętno. 
Nad  każdą  z  nich  pokrótce  chcę  się  zastanowić,  nie  rozbićrając  pisarzy- 
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nie  wchodząc  ściśle  we  wszystkie  ich  znane  utworyi  to  bowiem  mositło* 
by  stworzyć  oddzielni|  krytyczną  księgę;  ale  o  tyle  tylko  wzmiankając 
o  każdym,  ile  wymaga  potrzeba,  by  jaśnićj  odróżnić  szko^  i  główne  id 
rysy  wykazać. 

SZKOŁA  LITEWSKA. 

Dziwna,  że  owa  Litwa,  tak  długo  obojętna,  milcząca,  przez  całj 
ciąg  połączenia  się  swego  z  Polską  niewydająca  żadnego  prawie  znako- 
mitego poezyi,  ni  prozy  pisarza,  w  przeznaczeniu  swćm  miała  w  ciąffu 
lat  kilku  nową  utworzyć  poetyczną  szkołę,  a  szkoła  ta  stać  się  miiia 
w  poezyi  polskićj  naczelną. 

W  ogólności,  uczucia  słodkie  są  panujące  w  tój  szkole.  Uniesienie 
miłości  platońskićj,  uczucie  przyjaźni  bratniój,  widzenie  poetyczne  każ- 
dego powszedniego  obrazu,  każdego  powszedniego  uczucia,  rozbieranie, 
drobnienie  owych  obrazów  i  uczuć,— oto  główne  znamiona  poetów  szkoły 
litewskiśj.  Kie  mając  oni  wokoło  zewnętrznej,  dziwiącój  natury,  a  siłą 
nieubłaganą  wewnętrznego  natchnienia  parci,  w  sercu  swojóm,  w  jego 
uczuciach  znaleźli  poezyi  żywioł;  bawią  się  z  nićm,  jak  z  dzieckiem,  mio' 
tają  nićm  w  różne  strony,  na  końce  świata,  pod  niebo;  zdają  się  lękać 
piekła  i  jego  obrazu,  a  jeśli  czynią  gdzie  wzmiankę,  to  mówią,  jakby 
o  miejscu,  co  z  niebem  w  zgodzie  zostaje,  w  stylu  rozkosznym,  uśmie- 
chem przeszłości.  Ta  idealna  piękność,  ta  umysłowa  miłość,  która  jest 
celem  i  ich  pióra  życiem,  oni  ją  widzą  wszędzie;  widzą  ją  w  opisie  natu- 
ry, w  obrazie  miejsc  niewidomych;  czuje  ją  nawetdusza,  uwolniona  z  zie* 
mi  i  ciała.  Miłość  poetów  litewskich  nie  jest  radosna,  wesoła,  jak 
w  śpiewach  szkoły  krakowskićj;  wesele  i  radość  jest  ich  poezyi  obce, 
nie  jest  ona  cielesna,  rozwiązła  lub  dzika,  jak  miłość  ukraińskich  poe- 
tów, ani  też  zalotna,  światowa,  jak  miłość  poetów  puławskich;  nie  jest 
tóż  ona  w  deklamacye  próżne,  rozwlekłe  narzekania  na  okrucieństwa,  na 
zdrady,  obfita;  zbytnia  ckliwość  rzewności,  jak  z  innćj  strony  ponarość 
i  dzikość,  są  obce  poetom  litewskim;  niepokój  duszy,  słodkie  zadumanie, 
pokrycie  myśli  i  uczuć  jakąś  mgłą  tajemną,  w  nieskończoności  niknącą, 
są  to,  jak  to  już  rzekłam,  cechy  poetów  litewskich.  Styl,  równie,  pełen 
słodyczy  i  wykończonych  wdzięków;  mnóstwo  wyrazów  miejscowych,  już 
dzisiaj  powszechnie  utartych;  rym  niezbyt  łatwy,  ni  trudny,  nigdzie  nie- 
zaniedbany;  zupełny  brak  i  wygnanie  wyrazów  przesadzonych,  nadętych, 
a  używane  słowa  znajome,  potoczne,  z  położenia  jedynie,  z  użycia  ich 
formy  poezyi  nabierające,  oto  jest  widoma,  poetyczna  poezyi  litewskićj 
szata. 

Naczelni  i  znakomici  poeci  szkoły  tój  są:  Adam  Mickiewicz,  Józef 
Korzeniowski,  Antoni  Edward  Odyniec,  Stefan  Witwicki,  Chodźko  Ale- 
ksander i  Julian  Korsak. 

SZKOŁA  UKRAIŃSKA. 

Duch  i  styl  ukraińskiój  szkoły  różne  są  zupełnie  od  ducha  i  styla 
szkoły  litewskiśj,   a  bardzićj  jeszcze  innych  poezyj  polskich.   Ponurość, 
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dzikość,  krwawe  obrazy,  zbrodnie  są  ulubioną,  powszednią  poetów  ukra- 
ińskich treścią;  jeśli  w  nich  spotkasz  niekiedy  uśmićchający  się  obraz, 
nie  uśmiechaj  się  wcale,  bowiem  gorzko  opłacisz  tę  chwilową  radość;  je- 
żeli w  nich  spotkasz  miłość,  miłość  będzie  ponura  lub  dzika,  albo  tćż 
cielesna  i  prosta.  Przedmioty  i  obrazy  ukraińskiej  szkoły  z  wielu 
względów  świat  nowy  dla  poezji  polskiśj  stworzyły;  atamany,  kozaki, 
Tatary,  stepy,  porohy,  czajki,  ukraińskie  miasteczka  i  ukraińskie  rzeki, 
poraź  piśrwszy  dały  się  słyszćć,  dały  się  widziść  w  jej  tworach.  Styl 
ukraińskich  poetów  wszędzie  nierówny,  niepoprawny,  ciemny,  rymy  to 
nazbyt  trudne,  to  całkiem  zaniedbane;  odznaczają  go  słowa  silne,  ponu- 
re i  nieraz  nadęte,  porównania  ciężkie,  dalekie,  mocno  poetyczne;  mnó- 
stwo wyrazów  nowych,  miejscowych;  niezwykłe  obroty  i  składnie. 

Znaczniejsi  poeci  szkoły  ukraińskićj  są:  Malczeski,  Goszczyński, 
Gosławski,  Zaleski,  Zaborowski  i  t.  p. 

SZKOŁA  PUŁAWSKA. 

Szkoła  puławska  jest  już  ukończona.  Wszyscy  prawie  jój  twórcy 
już  od  lat  wielu  nie  żyją.  Wyjąwszy  dziecinne  prawie  przywiązanie  do 
kraju,  które  wszystkie  jćj  płody  cechuje,  nienarodową  jest  ona,  okrśśla- 
jąc  ściśle,  jest  ona  raczój  szkołą  towarzystwa  pełnego  poloru,  które  każ- 
demu krajowi  równie  właściwćm  być  może.  Początkiem  jśj  nastania 
jest  koniec  przeszłego  wieku.  Poeci,  którzy  wychowaniem  lub  ciągłym 
pobytem  do  puławskiego  ks.  Czartoryskich  należeli  dworu,  w  utworach 
swoich  przejęci  są  jednym  duchem  i  jednym  odznaczyli  się  stylem.  Tkli- 
wość i  rzewność,  polor  i  strój ność,  wdzięki  natury,  towarzyskie  życie,  są 
to  cechy,  żywioły  ich  pieśni.  Styl  pieśni  tych  miękki  i  strojny,  czasem 
rozwlekły,  mało  poetyczny,  francuzkim  smakiem  nawet  najpospoliciśj 
tchnący.  Język  najczystszy  i  poloru  pełny,  mianowicie  w  rozmowach 
dramatycznych  osób  (jak  w  dramatycznych  Kniażnina  i  Zabłockiego, 
zwłaszcza  rymowych  sztukach). 

Poeci  tśj  szkoły  są:  Szymanowski,  Niemcewicz,  Ejiiażnin,  Karpiń- 
ski, Zabłocki,  Woronicz,  Tomaszewski,  Tański  i  t.  d. 

SZKOŁA  KRAKOWSKA. 

Najuboższą  ze  szkół  wymienionych  jest  ta  zapewne,  o  którój  mam 
mówić — krakowska;  ale  jej  styl  i  charakter  tak  są  oddzielne,  wybitne, 
jćj  żywioły,  zasady  tak  silne  i  tak  obfite,  że  musiałam  koniecznie  nazwać 

i'ą  szkołą  oddzielną,  a  razem  dziwić  się  tylko,  iż  nie  było  dotąd  poety, 
:tóryby  był  wyłącznym  twórcą  jśj  i  wyznawcą.   Radość,  wesele,  żywość, 
ruch  muzyczny  wyrazów,  imaginacya  malowna,  są  odrębną  cechą  tój 
szkoły.    Tak  liczne  i  obfite  śpiewy  prostego  ludu,  romantyczne  okoUMJI^ 
krakowskich  widoki,  władza  tćj  ziemi,  dawność,  nader  bogatój  sald^^^ 
być  przepowiednią  muszą.  W 

Komuż  nie  są  wiadome  te  liczne  wesołe  śpiewy,  tak  przez  ust^ 
mego  ludu,  jak  przez  ich  naśladowców  tworzone,  a  które  pod  imi 
krakowiaków,  mazurków  znamy?  mamy  już  nawet,  lubo  nieli< 
jednych,  jak  drugich  zbiory. 

Złoto  Pn«dxA.~W7pli7. 
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Nuta  krakowiaków  jest  dwojaka:  jedna  jest  zawsze  dwn-wierszem, 
druga  jest  zbiorem  licznych,  zawsze  jednak  do  pewnego,  wiadomego 
uchu,  ciągnionych  kresu.  Dwa  wiersze,  składające  krakowiak,  są  pospo- 
licie trocheicznej  miary,  po  6  trochejów  w  każdym,  np. 

Cztóry  mile  lasu  jadę  bez  popasu, 
Piąta  mila  pola,  tam  dziewczyna  moja. 

albo: 

Swieć-że  mi,  miesiącu,  czyż  to  niśma  komu, 
Wszak  to  ja  z  Marysią  powracam  do  domu. 

Nie  wszystkie  krakowiaki  zalecają  się  równym  układem  myśli,  nie- 
raz bowiem  i  na j pospoliciej  wiersz  piśrwszy  zostaje  bez  żadnego  z  na- 
stępującym związku,  np. 

Świóci  miesiąc  świóci,  około  północy, 

Ciebie  przestać  kochać  nie  jest  w  mojój  mocy. 

Niezawsze  tóż  i  nie  wszystkie  są  równój  w  układzie  miary,  nieraz 
amfibrach,  lub  inna  trzy-zgłoskowa  miara  zajmuje  miejscechoreju  jaknp. 

Jechałem  do  Krakowa,  złamała  się  bryczka. 
Kochałbym  cię,  panno,  aleś  chimeryczka. 

albo: 

Szumi  gaj,  szumi  gaj,  szumi  gałązeczka. 
Nie  widać,  nie  słychać  mego  kochaneczka. 

Nieraz  tćż  lubi  Krakowiak  wiersz  drugi  w  śpiewie  przedłużyć,  ale 
wtedy  nowym  go  rymem  odbija,  jak  np. 

Ludzie  się  dziwują,  za  co  Mazur  pije, 

Przedał  pałkę  za  gorzałkę;  jeszcze  ma  dwa  kije. 

albo: 

Moja  pani  matko,  chowaj-że  mnie  gładko, 
Od  niedzieli  do  niedzieli,  jak  czerwone  jabłko. 

Na  tę  miarę  i  w  tymże  duchu  tworzone  są  i  dłuższe  krakowiaki,  np.: 

Kochałam  cię,  chłopcze,  kochać  będę  lepićj, 
Tylko  mi,  chłopczyno,  dużo  wina  nie  pij; 
Dużo  wina  nie  pij,  w  karteczki  nie  grywaj, 
Po  miastach  nie  siadaj,  kochanek  nie  miówaj; 
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Stoi  szubieniczka  między  granicami, 

Za  niestałość  chłopców,  powiesić  ich  na  nićj. 


Najjaśniejszy  królu,  miłościwy  panie, 

Niech  mi  się  ten  chłopiec  za  męża  dostanie; 

WysokO;  daleko  listek  na  dębinie, 

Kto  się  w  kim  zakocha,  ten  tego  nie  minie; 

Wysoko,  daleko  listek  na  jaworze, 

Kiedy  mię  nie  kochasz,  skarż  cię,  wielki  Boże! 

Czarne  oczy  mamy,  na  się  poglądamy. 

Co  komu  do  tego,  źe  my  się  kochamy; 

Oczy  moje,  oczy,  gdzie  wy  poglądacie, 

Tam,  gdzie  nigdy  żadnój  nadziei  nie  macie. 


Za  zielonym  gajem  jeleń  wodę  pije  — 

Dla  ciebie,  Maryno,  dla  ciebie  półiyję; 

Oj,  szedłem  przez  bagno,  oj,  szedłem  przez  błoto^ 

Milsza  mi  Maryna,  niż  srebro,  niż  złoto. 


Nie  będę  się  żenił,  bo  teraz  nie  moda — 
Będę  się  umizgał,  gdzie  dziewczyna  młoda. 
Fowićdz  mi.  dziewczyno,  czy  będziesz  ty  moją, 
Niechaj  te  koniki  przed  gankiem  nie  stoją. 


Dolina,  dolina,  przy  dolinie  górka— 
Podobała  mi  się  Maryny  figurka. 
Wszystkie  ryby  wyszły,  jeden  karaś  został, 
Proś  Boga  dziewczyno,  żebym  ciebie  dostał. 
Krakowiaczek  biedny  zakochał  się  w  jednóji 
A  ja,  dla  rozrywki,  kocham  wszystkie  dziewki. 

Drugi  rodzaj  krakowiaków  jestto  wiersz,  krótszy  i  żywszy,  który 
śpiówający  Krakowiak  mnoży  prawie  bez  końca  sypaniem  r^mu  po  ry- 
mie; nuta  jego  powszechnie  jest  znaną;  tak  np.  w  tój  strofie,  w  którój 
opisuje  swój  ubiór: 

„Karazyja  wyszywana, 
Cecioć  jakoś  haftowana 
Petliczkami,  sznureczkami, 
Kółeczkami,  hafteczkami, 
Złocistemi  klapeczkami 
Dokolusienieczka  (wokoło), 
Moja  kochaneczka." 
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Te  jednak  gtrofy  krakowskich  śpiewów  niewszysŁkie  8%  równie  po- 
prawne. Wieńniak  krakowski,  który  przez  ciąg  ostatnich  lat  kilkiuisiti 
niepospolite  wypadki  i  dalekie  podróże  przebył,  Inbi  do  swoich  śpiewit 
mieszać  historyczne  albo  geograficzne  wspomnienia,  w  których  pospofr 
cie  nie  jest  ani  poprawnym  geografem,  ani  doskonałym  w  układzie  mj* 
śli  logikiem,  idzie  ma  tylko  o  rymy  i  o  myśl  główną*     Jak  np. 

„Oni  mają  Jamsterdamy, 

Boterdamy, 

Wiednie,  feudy, 

Brandebudy 

I  inne  podobne  cudy; 

My  jedne  Warszawę 

I  nasz  śliczny  Kraków, 

>liczne  Elrakowianki, 

ilicznych  Krakowiaków. 

Nuta  wes(^ych  mazurków  takie  powszechnie  jest  znana;  ronu- 
itsza  jest  jednak  i  w  tysiące  przerabiana  odcieni.  Mnóstwo  jui  maoj 
śpiewów  na  tę  nutę,  na  wzór  ludu  wiejskiego  tworzonych,  a  które  są  co- 
dzienną i  pełną  wdzięku  posępnśj  chwili  rozrywką.  „Bywaj,  Zosiu,  zdro- 
wa; Ej,  no,  piękna  Bóziu; Nasza  Zosia  śliczna;  Nie  będę  łez  ronić"  itd. 
Dla  przykładu  żywości,  radości  i  myśli  i  śpiewnego  w  podobnych  kompo- 
zycyach  słów  toku,  a  razem  dla  okróślenia  szkoły,  wypiszę  tu  strof  {^ 
ze  znanego  i  powtarzanego  codziennie  tego  rodzaju  śpiewu: 

„Moja  miła  Anusieńko,  A  gdy  mama  nas  zawoła. 

Wstaniem  jutro  raniusieńko,  Pójdziem  razem  do  kościoła, 

Nazbióramy  kwiatów  wiele,  Przed  ołtarzem  uklękniemy, 

Zrobim  wianki  na  wesele,  Wierność  sobie  przysięiemy 

Anuleczko,  kochaneczko,  Anuleczko,  kocnaneczko. 

Jutro  będziesz  mą  żoneczką.  Jutro  będziesz  mą  ioneczką. 

Hej,  Mazury  i  Krakusy,  Wy,  chłopaki  i  dziewczęta, 

Będziem  hulać  z  całćj  dusy.  Pobierzcie  się  za  rączęta, 

Mamy  śliczne  tu  dzićweczki  A  ja  wezmę  mą  duszeczkę 

I  węgrzyna  cztćry  beczki, —  I  zaśpićwam  tę  piosneczkę: 

Anuleczko,  kochaneczko,  Anuleczko,  kocbaneczko, 

Jutro  będziesz  mą  żoneczką.  Już  ty  jesteś  mą  ioneczką. 

Mało,  jakeśmy  rzekli,  jest  poetów  polskich,  którymby  duch  ten 
i  styl  były  właściwe;  oddychają  nim  jednak  niektóre  dawne  Jana  Ko* 
chanowskiego  poezye  i  Szymona  Szymonowicza  sielanki  {Panny^  ŻsAes 
i  t.  pO*  W  ostatnich  zaś  czasach  zyskała  szkoła  krakowska  obszer- 
niejsze  poemata  i  nawet  swój  dramat.  Ze  sztuk  dramatycznych,  naro- 
dowym krakowskim  odznaczających  się  duchem,  pićrwsze  zapewne  m  icg- 
sce  trzymają  Krakowiacy  i  Górale,  I  część  przez  BogusławskiegOi  c  zęść 
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II  przez  Kamińskiego.  Wprowadzenie  na  scenę  Elrakowiaków  nader 
było  szczęśliwe  i  oryginalne,  mają  oni  albowiem  sobie  tylko  właściwe  sło- 
wa i  wyrażenia;  kłótnia,  jaką  pospolicie  z  gór  (ELarpatów)  mieszkańcami 
wiodą,  równie  trafnie  była  niytą  za  intrygę  sztuki. 

W  kilkoczęściowój  powieści  Kazimierza  Brodzińskiego  Wiesław 
od  początku  do  końca  duch  i  tok  wiersza  jest  narodowy  Krakowski... 
Okolice  Krakowa  Fr.  Wężyka  smakiem  poezyi  francuzkiój  oddychają. 


2.     TRZY  LOIKI. 


Nazwisko  filozofii  przyszło  nam  z  Orecyi.  Lud  grecki  był  to  lud, 
który  uosobił  młodość  ludzkości,  dobę  fantazyi.  Ta  fantazya  wydała 
nowe  formy  społeczne,  sztukę  i  jej  gałęzie  i  wreszcie  obudziła  rozwagę 
młodą.  Zainteresowanie  się  Greków  tym  światem,  który  przed  nami 
staje — światem,  gdzie  tyle  jest  piękna  i  tyle  zranień,  tyle  życia  i  tyle  śmier- 
ci, tyle  zamętu  w  szczegółach,  a  tyle  harmonii  w  ogóle  —  światem,  słowem, 
tyle  cudownym  i  zagadkowym,  powiodło  ich  do  rozwiązywania  tych  za- 
gadek: Co  jest  to  niebo  gwiaździste,  tak  zawsze  stałe?  co  ten  odmęt 
istot  na  ziemi,  tak  ciągle  zmiennych?  co  mianowicie  jest  człowiek?  ten 
człowiek,  który,  jak  inne  twory,  powstaje  nagle  z  niczego,  staje  stopą  na 
ziemi,  na  którśj  od  wieków  nie  był,  myśli,  tworzy,  króluje  i  znowu  roz- 
sypuje się  w  nicość?  jaki  jest  rzeczywisty  stosunek  tego  człowieka  do 
reszty  świata?  co  winien  czynić?  Te  i  tym  podobne  pytania  stały  się 
treścią  dociekań  i  wydały  naukę,  która,  mimo  powagę  przedmiotu,  nie 
mądrości,  ale  skromne  tylko  miłości  mądrością  czyli  filozofii,  miała  na- 
zwisko. 

Dla  ludów  pierwotnych  ziemi,  to  jest  najdawniejszych  dziejowych, 
odpowiedź  na  te  pytania  podawały  w  znacznój  części  tradycye,  idące  od 
pierwszych  czasów,  czyli  ich  religie;  ale  lud  grecki  był  to  lud,  równie 
miejscem  pobytu,  jak  czasem  formacyi,  oddalony  już  od  piórwotnych 
dziejowych  czasów;  żywioł  piśrwotnój  tradycyi  był  śród  niego  osłabłym 
i,  aby  dojść,  czyli  i  jaka  jest  w  świecie  prawda,  musiał  dociekać  tego 
rozwagą  własną.  Od  piórwszego  filozofa  greckiego  {Talea)  nauka  w  Gre- 
cyi  zajęła  się  dociekaniem:  co  jest  ten  świat?  co  jest  cziowiek  i  jak  po- 
winien żyć  człowiek?  Gdy  jednak  to  rozważanie  i  dociekanie  istnieją- 
cćj  prawdy  doszło  wkrótce  tylko  do  wniosku,  że  prawdy  nićma  (sofiści) 
filozofowie  następni,  mając  w  gruncie  uznania  inne,  zwrócili  bliższą  roz- 
wagę na  sposoby  samych  rozważań,  czyli  dociekań,  a  ztąd  powstała  nau- 
ka nowa,  nazwana  loiką.  Odtąd  (t.  j.  od  Arystotelesa)  przez  cały  dąg 
uprawy  filozofii  po  szkołach  greckich,  ogół  nauki  tćj  dzielony  był  na 
trzy  wielkie  oddziały  t.  j.  loikę,  czyli  naukę  o  tćm,  jak  należy  rozprawiać 
i  rozumować;  fizykę,  czyli  naukę  o  świecie,  i  etykę^  czyli  naukę  o  oby- 
czajach i  obowiązkach  człowieka. 
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Za  wprowadzeniem  chrzedcijaństwa,  kiedy  poznanie  ladzkie  docie- 
kające, zamieniło  się  znown  w  twierdzące,  a  odpowiedź  na  zapytania:  oo 
jest  ten  świat  i  co  człowiek  powinien  czynić?  znaleziona  zosĆEi^a  gotową 
w  t&j  nauce  nowćj,  nazwisko  filozofii  pozostało  przy  samćj  loioe. 
W  czasach  wreszcie  naj  nowszych ,  kiedy  pierwiastek  wiary  odabn^ 
zcown  i  znowu  wszelkie  szczegóły  bytu,  byt  wszelkićj  prawdy,  poszły  pod 
dociekanie,  zakres  filozofii  objął  przedmioty,  podobne  dawnym,  a  naj- 
ogólniejszy podział  jćj  dzisiaj  jest  na  ^ozofię  teoretyczną  (obejmującą 
loikę  i,  na  swój  sposób,  fizykę)  i  filozofię  praktyczną  (odpowiadającą,  ta- 
kże  na  swój  sposób,  dawnój  etyce). 

Zauważono  to  nieraz,  a  między  innemi  uwagę  tę  czyni  w  dziele 
swóm:  Krytyka  czyetego  rozumu  Kant:  iż  między  zwolennikami  filozofii 
teoretyczno]  i  filozofii  praktycznśj  zwykle  jest  antagonizm;  ii  piórwsi 
nazywają  filozofię  drugich  lekką,  światową,  drudzy  zaś  filozofię  pierw- 
szych—  szkolną  i  próżną,  ten  antagonizm,  który  rzeczywiście  istnieje 
i  dotąd,  jest,  oczywiście,  skutkiem  tylko  niepojmowania  przez  stronników 
tój  i  tój  filozofii,  istoty  filozofii.  Filozofia  rzetelna  jest  w  grancie  jedną. 
Filozona  praktyczna  jest  celem  teoretycznój,  a  filozofia  teoretyczna  jert 
pNodstawą  praktycznśj.  Każdy  rzetelny  filozof  dawny  i  nowy,  jeśli  do- 
ciekał i  następnie  wykładał:  jak  należy  myślóć?  co  jest  ten  świat?  tedr 
zawsze  w  tym  ostatecznym  celu,  aby  dojść,  aby  nauczyć,  co  człowiek 
powinien  czynić?  czyli  jak  żyć  na  świecie?  Tylko  konieczne  tiauki 
tśj  doby,  jako  doby,  nie  dopuszczały  dotąd  jedności.  Zrodzeni  przyja- 
ciele teoryi,  lubo  ją  zaczynali  zawsze  w  celu  praktyki,  zapominali 
wkrótce  na  cel  i  gubili  następnie  z  przed  oczu  wszelką  praktykę;  przy- 
jaciele znowu  wyłącznie  praktyki  zaczynali  albo  kończyli  zawsze  na 
wzgardzie  wszelkiój  teoryi.  Mimo  więc  tyle  wieków  uprawy  myśli 
i  tyle  świetnych  w  tój  drodze  moralnych  faktów,  filozofii  z  grantu  oba- 
stronnój,  a  przeto  rzetelnój,  dotąd  nie  mamy. 

Naipowszechniejsze  okrśślenie  filozofii,  przy  końcu  wieku  ze- 
szłego, było  to:  iż  filozofia  jestto  analiza  pojęć:  było  to  mianowicie 
określenie  filozofii  materyalnój  (francuzkiój),  która  z  zadania  swego, 
jako  opiórająca  się  wyłącznie  na  faktach  zmysłowych,  najwięcSj  była 
praktyczną;  przy  początku  zaś  wieku  obecnego,  nastąpiło  to  okreslenie: 
iż  filozofia  jestto  „zwrot  absolutu  do  uznania  się  w  sobie  samym," 
a  było  to  określenie  najpowszechniejsze  w  szkole  filozofii  idealnój  (nie- 
mieckiój).  Stronnicy  praktyki  dawali  więc  określenie  wyłącznie  teore- 
tyczne, a  z  gruntu  idealiści  dawali  przeciwnie  definicyę,  zwróconą  do  pra- 
ktyki. Sam  ten  fakt  jest  wskazówką  istnienia  w  gruncie:  jedności  w  oba 
tych  filozofiach.  Musimy  tu  jednak  dowieść  tój  prawdy  bliżój  i  histo- 
rycznie wskazać,  iż  celem  każdego,  chociaż  z  pozoru  najbardziej  ideal- 
nego filozofa,  była  zawsze  praktyka;  iż  właśnie  z  powodu  lub  zapominania 
na  ten  cel,  albo  nieobmyślenia  stosownych  do  tego  celu  środków,  zmie- 
niane były  drogi  w  uprawie  rozwagi  i  wreszcie:  iż  wyglądaną  jest  jeszcze 
i  dzisiaj  i  jest  rzeczywiście  potrzebną  zmiana  w  tśj  drodze.  Wskazówki 
nasze  opićrać  tylko  będziemy  na  faktach  pewnych,  to  jest  na  wnioskach, 
jakie  nam  podają  same  główniejsze  pisma  filozoficzne,  dotąd  zjawione, 
nie  zaś  na  zdaniach  obcych  o  treści  ich. 
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Eilozofia  istniała  nietylko  w  Grecyi,  lecz  i  na  dawnym  Wschodzie, 
a  mianowicie  w  Chinach  i  Indyi;  czas  jednak  ukazania  się  jój  tam  jest 
niepewnyi  rozwój  zaś  (ile  przynajmniej  dotąd  wiadomo)  nader  był  dale- 
kim od  tegO|  jaki  nastąpił  w  Grecyi;  wszakże  to  wszystko,  co  z  nićj  jest 
znane,  nie  zaprzecza  bynajmnićj  tśj  prawdzie,  iż  głównćm  źródłem  i  ce- 
lem filozofii  i  tam  była  praktyka.  Cztery  tak  zwane  Księgi  JUozoficzns 
Konfucyusza  są  to  księgi  wyłącznie  reguł  praktycznych;  zaś  filozofia 
u  Indów  była  odbiciem  praktycznych  prawd  ich  religii,  a  dowodem  pra* 
ktycznego  jśj  charakteru  jest  już  samo  jśj  okrśślenie,  które  w  części 
filozofii  indyjskiśj,  najlepiój  znanćj,  a  zwanój  Sankhyay  brzmiało,  według 
Colebrook^a,  tak:  „Filozona  jestto  umiejętność  oswobodzenia  się  od  złe- 
go" (CoUbr.  I,  1). 

O  fiilozofii  piórwotnój  greckićj   do  czasów  Platona  nader  wiele  się 

Eisze,  ale  się  wiś  nader  mało.  Wiele  się  mówi  o  jój  różnych  kierun- 
ach,  szkołach  (jako  o  jońskiój,  italickiój,  eleackiej  i  t.  p.),  ale  zdania  te 
układają  się  tylko  z  domysłów,  t.  j.  wzmianek  u  pisarzy  późniejszych 
i  kilku  przechowanych  fragmentów  pism;  z  tego  wszakże,  co  jest  pewne, 
widzimy:  iż  to,  co  podanie  krajowe  podaio  za  najdawniejsze  filozoficzne 
zdania  (zdania  siedmiu  mędrców)  były-to  tylko  krótkie  zdania  prakty- 
czne; iż  traktaty  najznakomitszych  filozofów  z  owego  okresu,  Których 
fragmenta  nas  doszły  (jak:  Heraklita,  Empedokla,  Tarmenida,  Kseno- 
fanesa  i  i.)f  są  to  traktaty,  zajęte  dociekaniem  i  wykładem  vkładu 
świata  i  że  wreszcie,  uznany  natenczas  za  najmędrszego  złudzi,  Sokrates ^ 
był  to  filozof,  który  powołał  do  uczynków,  do  prcJUyki.  Szkoły  bezpo- 
średnich SokrcUyków  (jak  CyrenaUców^  Cyników)  nauczały  nawet  wyią- 
cznio  praktyki  z  odrzuceniem  wszelkich  teoryj. 

Sokratykiem  był  także  Platouj  piórwszy  filozof,  którego  liczne  tra* 
ktaty  filozoficzne  dosziy  nas  w  swój  całości.  Platon  został  nazwany 
ojcem  idealistów  (i,  jak  to  zaraz  ujrzymy,  słusznie);  cel  jednak  filozom 
jego  istotny  nie  był  idealny.  Celem  każdego  prawie  dyalogu  Pla- 
tona było:  walczyć  najprzód  ze  zdaniem  sofistów:  iż  prawdy  niema,  ze 
stronnikami  tych,  którzy  od  Talesa  wierzyli,  że  prawda  jest  tylko 
w  szczegółach,  czyli  w  tćm,  o  czćm  nam  świadczą  zmysły,  i  zarówno  ze 
stronnikami  tych,  którzy  (od  Ksenofanesa)  uznawali,  że  szczegóły  prze- 
ciwnie są  kłamstwem,  ułudą  zmysłów  i  że  jedyną  prawdą  jest  wielka 
jedność.  Prawdą  najwyższą,  pierwotną,  jest,  według  Platona,  idea^ 
w  którój  się  łączą  wszystkich  stawaj  ących  się  rzeczy  idee,  te  więc  sława- 
jc^ce  się  rzeczy  są  prawdą  także.  A  ta  idea  najwyższa  Platona  nie  jest 
to  jakaś  idea  martwa  lub  oderwana^  ale  idea  dobra,  piękność,  sprawie- 
dliwość i  wszelka  cnota  mogą  zamieszkać  w  kraju  i  wyrazić  się  w  życiu 
praktycznóm.  „Oni  (t  j.  rządzący  w  kraju  filozofowie) — mówi  tu  mię- 
dzy innemi — państwo  i  duszę  każdego  obywatela  uważać  będą  za  płótno 
i  pracować  będą  na  tóm  płótnie,  rzucając  co  chwila  oczy  jużto  na  istotę 
sprawiedliwości,  piękna,  umiarkowania  i  innych  cnót,  już  na  to,  co  czło' 
wiek  odbić  może  z  tego  ideału,  a  przez  zmieszanie  i  stosowanie  tych 
dwóch  żywiołów  ukształcą  doskonałego  człowieka."    (O  Bzptój  VI). 

Takie  miał  cele  Platon,  ale  nauka  jego  nie  powiodła  bynajmniój  do 
osiągnięcia  tych  celów.    Platon  uznawai  prawdę  szczegółów,  ale  z  tym 
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dodatkiem^  iż  znajomość  ich  daje  tylko  zdania^  nie  wiedsę  prawdy,  które 
tak  eię  mają  do  rzeczywistej  prawdy,  „jak  przedmioty,  odbite  w  wodzie, 
do  samych  przedmiotów."  »Tylko  znajomość  tego,  co  jest  toiecsnej  jest 
prawdą,  a  znajomość  natury,  t.  j.  tego^  co  nie  jest^  a  tylko  co  chwila  jest 
zmienne,  nie  może  miść  nazwiska  umiejętności."  Do  poznania  tego,  co 
jestj  t.  j.  idei  rzeczy  i  stosunku  tój  idei  do  idei  najwyższój  wznieść  się  mo- 
żna tylko  rozumowaniem,  sprzeczką  dwóch  zdań,  czyli  przez  dyalektykę; 
według  więc  określenia  Platona,  które  (tak  jak  i  wszystkie  swe  chara- 
kterystyczne uwagi)  powtarza  nieraz:  „filozofia — to  dyalekłyka,^  War- 
tość tśj  defiuicyi,  czyli  tśj  drogi  poznania,  zdradził  zgóry  sam  ntis^z- 
Każdy  prawie  dyalog  Platona  miał  za  cel  pokonanie  którego  z  sofistów; 
ze  względu  jednak  na  sposób  rozumowania  rzecby  można,  ii  sam  był 
kwiatem  sofistów.  Zabawki  myśli  subtelnych,  zabawki  słów — to  j€«ft 
treść  jego  dyalektyki,  jego  wywodów.  „W  dyalogach  Platona — jak  to 
zauważył  jeszcze  Cycero — wszystko  się  utrzymuje,  wszystkiego  dochodzi, 
lecz  niczego  się  nie  dowodzi."  {Academ,  I),  To,  co  było  i  pozostanie  na 
zawsze  pięknćm  w  Platonie,  są  to  przekonania  Platona,  nie  jego  rozu- 
mowania. O  pomysłach  jego  w  traktacie  o  Rzpltój  (gdzie  pod  nazwi- 
skiem ideału  swobody  było  skrępowanie  wszelkićj  swobody)  istniało  zda- 
nie, iż  ten  ideał  nawieki  pozostać  musi  jako  ideał;  w  razie  zań  nawet, 
gdyby  mógł  być  urzeczywistniony,  nie  byłby  to  urzeczywistniony  ideał 
szczęścia,  ale  raczćj  nieszczęścia  ludzkiego. 

Też  cele,  które  miał  Platon,  miał  i  ArystołeUsj  jego  uczeń;  widząc 
jednak  bezskuteczność  drogi  swojego  mistrza,  udał  się  do  przeciwnój. 
Platon  sądził,  iż,  aby  zrozumićć  istotę  szczegółów,  czyli  ideę  ich,  należało 
się  najprzód  wznieść  d«  poznania  idei  najwyźszćj;  Arystoteles — iż  należy 
najprzód  dokładnie  poznawać  szczegóły,  a  następnie  stopniami  się  wzno- 
sić do  pojęć  wyższych.  Ztąd  tóż  zadaniem  i  treścią  wszystkich  trakta- 
tów Arystotelesa  było:  określanie  i  ocenianie  szczegółowe  wszystkieg(^ 
co  świat  ten  składa,  a  co  bezpośrednio  podchodzi  pod  nasze  poznanie* 
Sam  ten  cel  był  już  prostym  zwrotem  do  praktyki,  a  liczne  księgi  Ary- 
stotelesa, które  następnie  ujęte  zostały  pod  ogólne  nazwisko  ett/ki,  jako 
to:  O  obyczajach.  Do  Eudemuaa,  Do  Nikomacha,  O  cnotach  i  tctidach 
i  traktat  O  iizpltej\  są  to  księgi,  poświęcone  wyłącznie  uczynkom  ludz- 
kim. W  traktatach  tych  Arystoteles  nieraz  wyrażał,  że  ostatnim  celem 
człowieka  jest  być  e^częśliwym  i  że  to  szczęście  zawisło  na  czynach  ro- 
zumnych. „Idea  szczęśliwości  ludzkiój — pisał  np.  do  Eudemusa — nie 
jest  to  ani  idea  szczęśliwości  zmysłowój  (udział  zwierząt),  ani  najwyższój, 
duchowój,  wynikajacśj  z  doskonałości  poznania  (udział  bogów),  ale  idea 
praktyki  rozumnśj\  uczynków  rozumnych"  i  dalej:  „rozkosz  ludzka  rze- 
telna nie  jest  w  uczuciu,  uczynkowi  spółczesnóm,  jak  sądził  Platon;  roz* 
kosz  jestto  pokój,  który  jest  skutkiem  czynu  rozumnego.^  {Eudem,  VII,  6). 

Mimo  jednak  te  zdania  i  te  nieskończone  uwagi  i  postrzeżenia  o  ró- 
żnych ludzkich  nczynkach,  t.  j.  te  zalety  dokładności,  które  są  cechą 
wszystkich  prac  Arystotelesa,  księgi  Arystotelesa  od  traktatu  o  zwierzę* 
tach,  do  traktatu  o  niebie  (firmamencie),  lubo  uczyniły  zkądinąd  tego  au« 
torą  jednym  z  najzasłużeńszych  dotąd  w  drodze  filozofii  czystćj  pisa- 
rzem, nie  stały  się  jednak  księgami,  dającemi  owoc  praktyczny.     Przy- 
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czyną  zaś  tego  było,  najprzód:  iż  lubo  równie,  jak  Platon,  powoływał  do 
cnoty,  sprawiedliwości  i  t.  p.,  równie  jednak,  jak  Platon,  nie  okróólał,  co  to 
jest  cnota,  co  sprawiedliwość  i  t.  p.  „Uczynek  dobry— mówił  to  nieraz — 
jestten,  który  jest  uznawanym  za  taki  przez  fratoy  rQzum\^  nie  okróślał  je- 
dnak, co  jest  ten  rozum  i  wnosić  trzeba,  iż  rozum,  który  sam  miał  za  prawy, 
nie  byłby  uznawanym  za  taki  przez  wszystkie  wieki:  nie  przyznawał  bo- 
wiem uczynkom  ludzkim  żadnego  związku  z  najwyższą  ideą  dchra\ 
„mniemać — mówi — iż  wykład  dobra  natury,  dobra  ludzkości,  łączyć  się 
może  z  ideą  dobra  najwyższego,  jest  to  samo,  jak  gdyby  kto  twierdził,  iż 
dlatego  trójkąt  nie  może  mićć  dwóch  kątów  prostych,  że  dusza  ludzka 
jest  nieśmiertelna."  {Magnorum  moralium  I,  1).  Fowtóre:  uwagi 
i  postrzeżenia  Arystotelesa  nie  mogły  upowszechnić  praktycznych  za- 
sad; zdaje  się  bowiem,  iż  autor  nie  miał  ich  sam.  Autor  ten,  ilekroć 
przystępował  do  wyłożenia  prawd  jakich,  które  przechodziły  za  chwilę 
i  punkt,  przedstawiał  tylko  także  i  inne  w  tój  rzeczy  zdania,  a  nie 
ośmielał  się  nigdy  dodać  jawnego  wniosku.  Popisano  rozprawy  o  tóm, 
czy  Arystoteles  wierzył,  czy  nie,  w  nieśmiertelność  duszy,  w  byt  Boga 
lub  bogów,  w  początek  i  koniec  świata;  traktaty  jego  dostarczają  isto- 
tnie dowodów  na  obie  strony.  I  wreszcie:  iż  Arystoteles,  podając  za  nie- 
omylną prawdę  tylko  to,  co  może  być  z  dokładnością  poznane  i  oce- 
nione, to  jest:  o  czóm  się  dotykalnie  zmysłami  lub  myślą  przekonać  mo- 
żna, z  jednćj  strony  powiódł  do  uznawania  tylko  prawdy  to  naturze 
zmyełorcij  (na  czćm  wkrótce  skończył  perypatełyzm):  z  drugiój  zaś  za 

iedyne  prawdy  duchowe  dozwolił  tylko  uzna!ć  te  formy  roztimowania, 
:tórych  spisaniu  i  rozbiorowi  poświęcił  liczne  traktaty. 

Zasadzanie  przez  Platona  filozofii  na  dyalektyce,  a  przez  Arysto- 
telesa na  nieskończonych  prawdach  cząstkowych,  nie  dały  więc  żadnych 
reguł  praktycznych  i  filozofia  w  Grecyi  udała  się  do  dróg  nowych* 

W  drodze  tej  odznaczył  się  między  innymi  Epikur,  Traktaty  jego, 
które  być  miały  tak  liczne,  jak  Arystotelesa,  nie  doszły  nas,  ale  wydały 
szkołę,  przeciągającą  się  wieków  kilka.  Filozofia  tój  szkoły  była  jpra- 
kiyczna  i  zasadzała  mądrość  na  rozkoszy,  idącćj  z  dobrych  uczynków. 
Szkoła  ta  miała  odtrącać  wszelkie  filozoficzne  teorye;  gdy  więc  jćj  zwo- 
lennicy, przez  sposób  pojmowania  dwuznaczny  w  języku  greckim  wyrazu 
rozkosz^  zaprzeczyli  następnie  swóm  życiem  temu,  co  wyobrażenie  po- 
wszechne miało  za  mądrość,  powstała  obok  inna  filozoficzna  szkoła^  po- 
wołująca równie  do  praktyki,  lecz  praktyki  cnót  surowych — szkoła 
stoików. 

Traktaty  założyciela  tój  szkoły  {ZenoTui  z  Ciłiumy  nauczającego 
w  porłykuj  czyli  stoa)  nie  doszły  nas  również,  lecz  znany  jest  skutek  jeero 
nauki  i  pisma  uczniów.  Zenorij  równie,  jak  i  Epikur^  wykładał  niety^o 
etykęy  ale  tćż  loikę  i  fizykę,  lecz  nauki  te  uważał  tylko  jako  wstępne  i  po- 
mocnicze. Mądrość  zasadził  na  uczynkach  mądrych;  za  te  uczynki  mą- 
dre poczytał,  jak  i  Arystoteles,  te,  które  mianuje  takiemi  prawy  rozum, 
ale  do  tych  teoryj  dodał  tóż  przykład  własny  i  skrśślil  między  innemi 
praktyczny  wzór  mędrca,  który  stał  się  typem  dla  następców. 

Nauka  i  system  stoików  były,  rzec  można,  kwiatem  filozofii  grec- 
Hij'  była  to  filozofia  jedyna,   która  wydała  pewny  owoc,  t.  j.   wywarła 
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wpływ  pewny  na  obyczaje  i  cnoty.  Praktyczny  lad  Rzymian  tf  jedtt{ 
tylko  (i  w  częici  epOcurejiką^  jako  praktyczną  takie)  sobie  przyswoiŁ 
Platon  i  Arystoteles f  w  traktatach  swych  o  Bzpitój,  podawali  siebie  wy- 
raźnie na  rządców  kraju,  wiele  pisali  o  cnocie;  czego  jedaak  nie  dokazal 
następnie  żaden  nawet  platonik,  ani  perypatetyk,  dokazał  niejeden 
stoik.  KatOy  Cycero^  Sendca^  Antonin^  marek  Aurdiu9z^  filozofowiey  sły- 
nący z  cnoty  i  będący  już  przy  stopniach  tronu,  już  owszem  na  samym 
tronie — byli  to  stoicy. 

Nauka  stoików  była  już  szczytem  tego,  co  nauka  myślenia,  jako 
myślenia,  mogła  wydać  dla  obyczajów.    Było  to  uznawanie   za  cnotę 
tegoż  prawie,  co  dziś  uznajemy  za  cnotę,  a  zamiłowanie  w  cnocie  dlatego, 
iż  piękną  jest  cnota;  owoc  wszakże  nauki  tćj   nie  mógł  się  stać  powsze- 
chnym, ani  być  wiecznym,  bo  podporą  jój  nie  była  teorya  tćjie  warto- 
ści.   Stoicy  szukali  teoryi,  czyli  uznania  tego,  co  jest  teoretyczną  pra- 
wdą, we  wszystkićm,  co  doszedł  rozum,  w  całości  filozoficznych   ksiąg 
greckich,  ale  nie  znajdowali  jój.   Cycero,  uczeń  szkół  greckich,  który  dał 
poznać  swym  spółkraj  owcom  w  wyciągu  i  przekładzie  treść  wszystkich 
systematów  greckich,  taki  zapisał,  co  do  osiągniętych  z  nich  przekoiuifi, 
praktyczny  wniosek:  „Nie  zaprzeczam  ia  wcale,  że  prawda  istnieje,  ale 
z  dodatkiem  tylu  fałszów,  iż  nie  mamy  środka  ich  ocenienia    i  odróżnie- 
nia; nUma  więc  innSj  prawdy^  jak  prawdopodobieństwo^.  {Acadetn.  //), 
i  w  innćm  miejscu:  „rzetelną  mądrością  jest  z  pewnością  być  przeko- 
nanym, iż  nic  się  nie  wiś''  {Acad.  1).    Seneka  pisał:  „Ci,  którzy    przed 
nami  byli,  szukali,  ale  nie  znaleźli  Glozo&V'{Epist).  Lekarz  z  wieka  I-go, 
Oaleuj  w  traktacie  i^uyJ:a,  mówi:  „Od  młodości  szukałem  wykładu  istoty 
rzeczy  we  wszystkich  filozofiach,   ale  nigdzie  nie  znalazłem  nic,   oprócz 
dysput."     Ze  stoicyzmem  rósł  więc  łącznie  sceptycyzm  i  uosobił  się 
w  końcu  w  oddzielny  system  {Sextus  Empiricus).    Co  jednak  szakanóm 
było  przez  kilka  wieków,  przez   tyle  rzadkich  umysłów,  a  nadaremnie, 
w  niespodziany  dla  myśli  ludzkiśj  sposób,  nagle  się  stało.    Myśl  grecka 
zaczęła  poznawać  owe  tradycye  od  piśrwszych  czasów,  czyli  religie  i  po- 
z6r  filozofii  począł  się  z  gruntu  zmieniać. 


3.    ROZBIORY  I  KRYTYKI 

a).    CEL  KRYTYKI. 


Czemnł  i  sami  z  stebCe  nie  sadzicie,  oo  Jest 
sprawiedliwego? 

Łuk.  XII  57. 

I. 


Oel  krytyki,  to  jest  sądu,  do  różnych  rozwić  ludzkości  przez  nas 
zwracanego,  zawartym  jest  w  tym  koniecznym  skutku,  takim  lub  innym. 
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który  kiedyś  ma  być  wypadkiem  tych  rozwić.  Gdybyśmy  mogli  wie- 
dziść  Jakie  być  m&ją  szczegóły  tego  wypadku,  wiedzićć  moglibyśmy  Jakim 
być  winien  w  najdrobniejszych  szczegółach  swoich  cel  krytyki. 

W  wszechświecie  jest  wszechjedność,  jest  wszechharmonia;  z  tychże 
przyczyn  płyną  też  skutki;  z  rzeczy  znanych  możemy  więc  dochodzić 
oiegu  oraz  istoty  rzeczy  nieznanych.-  Ludzkość  ma  rozwicie  i  życie, 
bieg  jćj  przeto  przypoaobanym  być  może  wszelkiemu  szczególnemu 
bytowi,  który  ma  rozwicie  i  życie.  Od  „gorczycznego  ziarna"  i  jego 
losu,  od  „figowego  drzewa,"  od  „nlonu  roli"  możemy  się  uczyć  podobień- 
stwa losów  ludzkości.  Ziarno  zboża,  po  swym  upddkuy  swćj  śmierci, 
idzie  w  przebieg  roślinny,  a  ostatnim  wypadkiem  tego  przebiegu  jest  po- 
dobne mu  ziarno  lub  liczne  ziarna.  Tak  tćż  i  ludzKość.  Rozrosła,  jako 
krzew  z  ziarna,  jako  krzew,  stopnie  wzroełu  swego  przebywa,  jako  krzew 
doby  przemian  objawia,  do  kwiatu  i  do  wydania  kiedyś  owocu  dąży. 
Lecz,  czyniąc  wnioski  z  podobieństw,  powinniśmy  też  pamiętać  na  wa- 
runki podobieństw.  Podobieństwo  to  nie  łoieamośó.  Ziarno  zboża  ma 
za  wypadek  ziarno  sobie  podobne,  nagie;  ziarno  wiśni  albo  jabłoni  — 
ziarno,  otoczone  mięsem  owocu;  istność  z  pierwiastkiem  ducha,  a  ducha 
żywego  —  człowiek,  w  wypadku  swym  musi  wydać  owoc  z  nowym  od- 
cieniem ducha  i  wyda  go  w  obrazie  przewagi  dwhowij.  „Stał  się — mówi 
Pismo — piórwszy  człowiek  Adam  w  duszą  ij/jc^cą  pośledni  Adam  w  ducha 
ożywiającego.^  (I  Korynt  XV,  5). 

Ten  owoc,  ten  nowy  Adam,  czyli  ta  ostateczna  ludzkość  w  swem 
przerodzeniu  i  odrodzeniu,  ten  cel,  do  którego  dążymy,  jakiż  nam  mają 
aać  obraz  w  swych  szczegółach? 

Nie  zadawaliśmy  jeszcze  sobie  podobnych  pytań  na  drodze  nauki; 
i  jest  w  tśm  słuszność. 

Wiemy  wprawdzie,  iż  obowiązkiem  jest  naszym  dotykać  je,  ą^  do- 
tykać coraz  częścićj  i  śmielśj,  gdyż  nad  inne  rzeczy wistszśj  wagf"  są 
dla  nas;  gdyż  winnibyśmy  uniknąć  po  raz  drugi  wymówki  bożc):  iż 
„postawy  niebios  i  ziemi  rozróżniać  umiemy,  a  nie  umiemy  rozróżniać 
i  zgłębiaj  znamion  okresów"  (czasów)  (Mat.  Łuk.  XII). 

Wiemy,  iż  jako  środek  w  badaniu  tćm,  każdy  z  nas  otrzymuje  od 
Twórcy  talent  pojęć,  z  których,  jeśli  nie  dziesięć  tedy  przynajmnićj  pięć 
albo  cztóry  w  zarobku  przysporzyćby  winien;  iż  każdy  z  nas  ma  dar 
uczud^  uczuć  wiary,  nadziei  i  t.  p.  i  te  winny  mićć  swój  wpływ  równo- 
legły na  talent  pojęć;  iż  za  pomoc  i  źródło  kierunków  na  drodze  badań 
mamy  przed  sooą  przeszłość  z  dziejami  ludzi,  mamy  dzieje  sztuk, 
nauk,  mamy  zwłaszcza  śród  innych:  Pismo^  mówiące  o  czasach  przy* 
szłych,  a  duchem  bożym  natchnięte  {Pismo  święte)  i  że  to  w  ramach 
naleinych  zgłębiać  i  z  niego,  jak  ów  człowiek-gospodarz  ze  skarbu 
swego,  „stare  i  nowe  rzeczy"  powinnibyśmy  umićć  wynosić.  (Mateusz 
XIII  52). 

Wiemy  o  tćm  wszystkiem,  mówimy,  lecz  wyznać  też  trzeba:  na  nasz 
czas  za  twardój  są  jeszcze  treści  owe  pytania;  na  nasz  czas  dosyć  jest,  że      ^ 
je  przynajmnićj  zapiszemy  przed  sobą.  4 
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Cokolwiek  rozróżniamy  i  oceniamy  naszem  pojęciem,  nie  moiemj 
rozróżniać  i  oceniać  innem,  jak  naszóm,  to  jest  ludzkióm,  ułamnem^ 

Koniec  biegu  dzisiejszego  ludzkości  przyjść  kiedyś  mosif  równie 
to  pewnćm  jest,  jak  to,  iż  był  kiedyś  jego  początek.  Jako  jednak 
ten  czas  początku  (który  był,  lecz  nawet  chociaiby  nie  był  nigdy)  przó- 
chodzi  zawsze  swoją  istotą  nasze  dzisiejsze  pojecie;  tak  tóż  i  koniec.  Na- 
szóm  pojęciem  pośredniem  oceniamy  i  rozróżniamy  tylko  dokładnie  rze- 
czy pośrednie^  nie  wyższe  i  ostateczne. 

W  naszćj  dobie,  na  swoje  skalę,  nasze  pojęcie  ludzkie  cóż  widzi 
i  co  umić  rozróżnić  w  świecie?  co  wić  z  pewnościcjf 

Patrząc  na  świat  przed  siebie,  na  nasze  ziemię,  widzimy  najprzód 
w  stworzeniach:  ich  poz<$r,  zewnętrzne  kształty  i  widzimy,  że  te  kształty, 
ten  pozór  —  to  Pięknośćy  lecz,  że  je  ranią  cochwila:  szpetnośóy  kaiectwo^ 
ohydy ^  hole  i  wreszcie  śmierć. 

Widzimy,  że  w  tle  tych  stworzeń  jest  myil^  znaczenie  każdego,  ii 
we  wszechświecie  jest  Światło^  lecz,  iż  to  świa^o  niszczą  cienie^  pofMvkij 
burze^  głupstwa^  szaleństwa  i  t.  p. 

Widzimy,  iż  w  szczegółach  tworów,  w  ich  związkach,  stosunkach 
wzajemnych  jest  wszechharmonia,  zgodność,  czyli:  tkwi  MUośó;  lecz,  że 
tę  niszczą  cochwila:  zawiść^  nienawiśćj  wzajemne  żarcie  aię  tworów, 
żarcie  żywiołów  i  t.  p. 

Bieg  rzeczy,  widzimy,  słowem,  to  walka,  a  walka  Dobra  i  Zła, 
Rdzenia  rzeczy  (i  to  jeszcze  na  oko  widzimy)  jest  Dobro;  przybytkiem^ 
Przechodem — Zło.  Walkę  wygra  silniejszy  z  pićrwiastków,  a  przeto 
Dobro. 

Skoro  jednak  ten  czas  dopełni  się  kiedyś,  skoro  nadejdzie; 

kiedy,  mówiąc  słowy  Pisma  bożego  (i  jak  to  przepowiada  codzien- 
nie  kościół  chrześcijański)  Duch  Pański  raz  zstąpi  i  „oblicze  tój  ziemi 
odnowi  się;" 

lub  jaśniśj,  a  mówiąc  zawsze  Pisma  słowami:  kiedy  ten  świat 
nasz  dzisiejszy  d^ończy  się,  a  wszelka  nieprawość,  zło  wszelkie,  w  piec 
ognisty  będą  wrzucone  (Mat.  XIII  41— 42),  gdy  nasz  ostatki  ludzki 
nieprzyjaciel:  Śmierć,  będzie  zniszczoną  (I  Korynt.  Xy  26)  i  ,|Otartą 
z  oczu  ludzkich  łza  wszelka''  (Apokalips.  XXI  4)  i  gdy  tśm  samem 
pozór^  myśl,  zwic^ki  rzeczy  nam  znanych  przybiorą  znowu  byt  rajski; 

gdy  Fięknośd  zstąpi  i  wszelką  piękność  przemienną  zmieni  w  nie- 
zmienną; 

gdy  Światłość  zstąpi  i  wszystko,  co  jest  cieniem,  rozproszy; 

gdy  Miłość  zstąpi  i  wszystko,  co  jest  złością,  wyniszczy; 

gdy  Żywot  zstąpi  i  wszystko,  co  jest  śmiercią,  wytraci,  i  co  było 
umarłe  w  Duchu,  do  życia  zbudzi; 

i  słowem, 

gdy  prawda  zstąpi  i  rozporz<idzi  wszysikiSm  według  swSj  treści:  — 

będzie  to  stan,  który,  powtarzamy,  jeszcze  w  swych  szczegółach  nad 
biegące  dziś  pojęcie  ludzkie  jest  wyniesionym;  będzie  to  stan,  o  którego 
szczegółach  to  tylko  dziś  wiedzićć  możemy,  iż  te  będą  harmonijnym  wy- 
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pływem  z  dzisiejszych  szczegółów;  iż  będzie  w  nim  (jak  Pismo  św.^  w  od- 
niesieniu do  ludzi,  mówi)  oddane  każdemu  według  uczynków  (dzisiej- 
szych) jego,  według  każdego  drobiazgu  tych  uczynków;  lecz  co  do  reszty, 
tę  w  ideałach  tylko  dziś  pojmujemy. 

Wszakże  wypadek  ostatni,  ou^oc,  poprzedza  w  roślinie  każdój,  w  ka- 
żdym przebiegu  roślinnym,  czas  przedowócu,  czas  kwiatu^  czyli  przyjście 
do  stanu  blasku  piśrwiastków,  które  składają  przebieg  życia  rośliny. 
Owoc  dziejów  ludzkości — to  ów,  taki  lub  inny,  wieczny  i  ostateczny  wy- 
padek jej  dzisiejszego  biegu,  życia  jSj  roślinnego;  lecz  kwiat — ^to  zakwi- 
tnienie  piórwiastków  i  szczegółów  jej,  jeszcze  za  tego  jój  życia  „-.naj- 
przód trawa,  potom  kłos,  potom  pełne  ziarno  to  kłosie,  połim  {dopidro — 
uczy  nas  Ewangelia,  mówiąc  o  losie  na  ziemi  królestwa  prawdy)  żniwo" 
czyli  ów  ostateczny  koniec  (Marek  lY).  Ten  kłos  z  pełnśm  ziarnom, 
czyli  ów  kwiat,  czas  jego,  jeszcze  śród  dziejów  ludzkich  nie  istniał,  ten 
czas  jest  to  więc  cd  bezpośredni,  do  którego  dążymy.  Cel  ten  tkwił 
zawsze  w  roz wiciu,  w  szczegółach  rozwić  ludzkości,  lubo  bez  wiedzy  jój 
(wschodziło  i  rosło  nasienie,  gdy  on  nie  wiedział  Mar.  lY),  lecz  dalej 
ma  się  stać  przedmiotem  i  wiedzy,  gdy  i  sama  ta  wiedza  (stosownie  do 
raz  nadanego  porządku  przez  Twórcę  i  jego  woli)  dochodząc  do  czasu 
kwiatu,  sama  siebie  świadomą  stawać  się  będzie:  i  pozna  „wszelką  pra- 
wdę i  przyszłe  rzeczy..."  (Jan  XVI  13). 

Czasów  jednak  i  bliższych,  jak  dalszych,  nie  przekraczajmy,  a  co- 
fając się  jeszcze  o  stopień,  spojrzyjmy,  według  dzisiejszych  słów  naszych, 
poranionych  i  bićdnycb,  na  leżące  dzisiaj  w  nas  samych  i  nami  będące, 
szczegóły  i  kierunki. 


II. 

Trzy  są  względy,  które  w  każdym  stworzonym  szczególe  rozróżnia 
głównie  nasze  pojęcie:  pozór^  wewnętrze  (jak  to  już  uważaliśmy)  i  łącz- 
ność  to  jest  powód,  iż  ten  pozór  i  to  wewnętrze  łączą  się  i  przeastawiają 
tak,  nie  inaczej. 

Względy  te,  nauki  dociekające,  dyalektyka,  według  różnych  od- 
cieni tych  nazwisk,  zowią:  objekt,  subjekt,  idea,  treść  forma,  istota 
i  t.  p. 

Względy  te,  uważane  w  składzie  utworu,  który  śród  stopniowania 
utworów  w  największśm  ukazuje  rozwiciu  składowe  utworów  piśrwiast- 
ki  —  w  człowieku  przedstawiają  nam  i  pozyskują  nazwiska:  dało^  myil^ 
duch. 

Jak  człowiek,  tak  tćż  odbiła  te  względy  w  swojćm  rozwiciu  ludz^ 
koić^  czyli  zbiorowy  człowiek. 

Wigląd  piórwszy,  czyli  Ciało  ludzkości,  uosabia  nam  w  jój  rozwi- 
ciu i  bycie,  to  wszystko,  co  wydaje  jej  pozór,  wpływa  na  hytjij  zewnętrz' 
ny,  formy,  pomoc,  ozdobę  i  t.  p.  jako:  Przemysł,  Sztuka,  Kształty  spo" 
łeczne,  Dzieje  i  t.  p. 
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Wzgląd  drugi,  czyli  Myśl^  uosobiły:  szereg  umiejętności  i  nank. 

Wzgląd  trzeci,  czyli  Duch:  Natura  (w  czasach  dawnych)  pozoru 
i  myóli;  a  tło  to,  jako  wyraz  związku  cząstek  ze  wszechcałością,  wszech- 
czasom, związku  stworzeń  ze  Stwórcą,  od  słowa  reUgare — łączyć,  otrzy- 
mało w  główDŚm  uosobieniu  swojćm  nazwisko  Religii, 

Te  szczegóły,  uważane  odrębnie,  tak  różne,  tak  niezależne  od  siebie, 
nieraz  sobie  przeciwne,  mają  jednak  wydać  w  końcu  wypadek  łączny 
i  spoiny,  więc  pewną  Jedność  (chcę  „aby  byli  jedno...  aby  oyli  doskona- 
łymi w  jedno.  J^  Jan  XVII). 

Jeśli  tkwi  jedność  w  skutku,  tedy  i  w  biegu;  w  którymże  z  wzglę- 
dów powyższych  źródło  jój? 

Ta  jedność  (przyczyna  jedności)  nie  leży  w  piórwiastku  Ciała^  to 
jest  nie  znajdujemy  jój  w  tych  szczegółach,  które  uosobiły  bieg  ciała 
ludzkości,  bo  bodźcem  i  celem  chwili  w  rozwiciu  tych  szczegółów  jest 
jakby  utrzymanie  jedynie  zdrowia  materyalnegOj  czyli  bogactw,  pięmo- 
ści,  aobrego  bytu  i  t.  p. 

Nie  leży  w  piórwiastku  Myśli^  bo  myśl  nie  znała  i  nie  zna  istoty 
tych  ostatecznych  szczegółów,  do  których  dąży.  . 

W  czómże  więc? 

Oto  w  tym  bodźcu,  tój  sile,  która  i  kroki  ciała  i  zwroty  myóli,  we 
wszystkich  czasach  i  miejscach,  mimo  ich  cdóto  chwili  i  mimo  ich  nit- 
wiedzy  o  swoim  ostatnim  celu,  stale,  harmonijnie  i  łącznie  do  tegoż  cela 
zwracała  i  zwraca;  w  sile,  która,  iż  jest  w  nas,  czujemy  i  dziś  pozna' 
jemy,  lecz  którój  materyalnie  nie  znamy,  a  przeto  zowiemy  ją  Zhich, 

W  treści  i  prawach  ducha  tkwi  powód,  który  sprawia  jedność 
i  łączność  w  biegu  wszystkich  gałęzi  rozwić  ludzkości;  gdybyśmy  poznać 
mogli  tę  treść  i  te  prawa  i  w  oddzielną  naukę  je  ująć,  otrzymalibyśmy 
naukę,  łączącą  i  kierującą  wszystkie  nauki. 

Lecz  oto,  kiedy  mówimy  nauka^  choćby  nauka  ducha,  jui  nie  je- 
steśmy wyłącznie  w  krainie  ducha,  jesteśmy  w  gałęzi  myśli. 

Punkt  wpływu  piórwiastku  ducha  na  kroki  ciała  i  zwroty  myśli 
w  człowieku  jakże  nazwiemy  myślą?  Punkt  ten  ma  w  sobie  cel,  to  jest 
głównym  jest  sprawcą  celu.  Punkt  ten  przeto  w  stopniu  podniesienia  do 
myśliy  do  wiedzy j  to  jest  do  stopnia,  który  może  dać  nam  naukę,  nie  mo- 
żemy  nazwać  inaczej,  jak  tylko  sc^. 

I  naodwrót  więc:  sąd  jestto  moment  śród  myśli,  który  w  treści 
swój  wpływ  i  piórwiastek  ducha  głównie  odznacza. 

Autor  pism  wydawanych  pod  ogólnem  nazwiskiem:  Filozofia  i  kry- 
łyka,  w  tomie  ich  3-im,  to  jest  Systemie  umnictwa^  użalając  się,  iż  jedna 
z  władz  ducha  ludzkiego,  wyobraźnia,  pomiataną  dotąd  była  w  filozofiach 
rozwmu,  jako  podrzędna,  służebna,  uznał  w  niój,  jako  twórczój,  wyższość 
nad  rozum  i  tworzy  w  tym  samym  systemie  filozofię  nową  twórczości, 
czyli  wyobraźni  (umnictwa),  zaręczając  jój  wyższość  stopnia  dM  filozofią 
rozumu.  Jeżeli  to  ujęcie  się  za  wyobraźnią,  za  ten  odcień  myślenia 
błędny,  niesforny,  przechodni,  ale  żywy  i  rzeczywisty,  ma  swoje  słuszność, 
tern  więcój  wymagającćm  sprostowania,  tóm  szczególniej sżóm  jest   po- 
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miatanie  w  dotychczasowych  systemach   dyalektycznych  pierwiastkiem 
sądu. 

Sąd — to  „w  budowie  zdania  połączenie  subjektu  i  predykatu,"  uczy- 
ły loiki  scholastyczne; 

sąd — to  poznanie,  na  stopniu  przypuszczenia  będące"  {Locke)^ 
to  »drugi  moment  myólenia  podmiotowego"  {Hegd)y 
i,drugi  moment  myślenia,  jako  przeczenia"  {Trent). 
Sąd  słowem,  to  n^i^Ji  podrzędny  moment  jednego  z  podrzędnych 
działów  naszego  poznania,    to  była  ogólna  teorya  loiki  i  dyalektyki. 

Ocenianie  to  nie  tłómaczy  jednak  i  nie  rozjaśnia  bynajmniój  tego 
pierwiastku,  tój  władzy. 

Sąd  w  sobie  nie  jest  wcale  nikłym  i  podrzędnym  pierwiastkiem. 

Wódz  ludu  może  nie  wiedziśó  wcale,  co  podmiot,  co  zdanie,  a  rzu- 
tem sądu  staczać  i  stanowić  o  bitwach,  które  przemieniają  dzieje  całój 
ludzkości. 

Artysta-muzyA:,  albo  artysta-tna2arz,  owszem  artysta-po6to,  mogą 
nie  wiedzieć  wcale,  co  jest  filozofia,  a  sądem  9wym  tworzyć  rzuty  genial- 
ne barw,  perspektywy,  melodyi,  efektu,  pieśni  i  t.  p. 

Prostaczek  może  nie  wiedzióć  nawet,  iż  istnieje  wyraz  ten  filozofia  j 
a  całodzienne  uczynki  sądem  swym  tak  lub  inaczój  rozrządzać. 

Nie  przypuszczeń^  nie  przeczeń,  nie  odcienia  podmiołu  oderwanego^ 
lecz  twórczą,  twierdzącą,  główną  w  rozwiciu  sztuk,  nauk  i  dziejów  ludz- 
kości gra  rolę  sc^. 

Sąd  jestto  moment  myślenia,  ale  ów  moment,  który,  jak  właśnie 
rzekliśmy,  obecność  i  czynność  w  nas  ducha  głównie  wyraża  i  jest  jakby 
myślą,  narzędziem  tego  pićrwiastku.  Mieści  i  wyraża  go  w  sobie  i  kolej 
utworów  i  kolej  dociekań.  Odbija  go  równie  praw  kodeks  i  dzieło 
sztuki f  historya  i  teologia,  traktat  o  rdi  i  traktat  o  matematyce\  jest- 
to właśnie  punkt  tego  związku,  który  łączy  wewnętrznie  te  tak  napozór 
różne  i  niełączące  się  gałęzie  rozwić  ludzkości;  punkt  związku,  który  je 
razem  do  takich,  nie  innych  następstw  ukształca  i  zwraca.  Gdybyśmy 
prawa  sc^u  ująć,  uosobić  mogli  w  oddzielną  naukę,  zyskalibyśmy  właśnie 
naukę,  mogącą  łączyć  i  kierować  wszystkie  nauki. 

Sądu  w  życiu  ludzkości  jakież  są  dzieje? 

Sąd  jest  tak  dawny,  jak  ludzkość,  dawniejszy,  niż  którykolwiek  sy- 
stem dociekań,  niż  jakakolwiek  ustawa^  niż  wynalazek,  niż  nawet  pieśń-, 
objawił  się  on  już  wówczas,  kiedy,  jak  mówi  Pismo,  wszelkie  utwory 
ziemskie  przywiódł  Bóg  do  Adama  „i  nazwał  je  Adam  imionami  ich." 
(Genes.  II}.  Sąd  ten  choć  bez  nazwiska  istniał  i  przebijał  się  dalej  we 
wszystkich  zwrotach  i  dojściach  ludzkich,  w  wynalazkach,  ustawach,  sztu- 
ce, gałęziach  nauk,  dziejach  i  t.  p.  Jego  dzieje,  obecność,  leżą  w  tem  pię- 
tnie, tym  charakterze,  jaki  w  dawnych  czasach  i  miejscach  odbijała  albo 
odbija  w  kierunkach  rozwić  natura  ducha.  W  tym  stosunku  zawarta 
i  jego  przyszłość.  Spuszczający  się,  to  jest  stopniowie  kształcący  się 
i  odnawiający  (w  miarę  odnawiania  się  gruntu  swojego:  ducha  ludz- 
kiego) 8ąd^  jak  był  sprawcą  stopniowych  przemian,  okresów,  tak  sto* 
pniowie  rozwijając  się,  wznosząc  dzieje  i  odcienia  dziejów  ludzkich  zmie* 
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niając,  sprawiać  ma  nowe;  aż  kiedyś  (kiedyś  jeszcze  po  wiekach)  wy- 
rzeknie  w  końcu  o  wszystkiśm  i  zjednoczy  go  z  sobą  sąd  boży  —  i^i 
ostateczny. 

Lecz  to  ideał  wypadku;  a  w  naszym  biegu  do  kwiatUj  w  tij 
liczbie  potworzonych  i  rozwijanych  nauk^  w  tych  moralnych  gałęziach) 
które  się  pokształciły,  nie  ujęła  ż  i  nie  uosobiła-ż  dotąd  żadna  tego  pier- 
wiastku? 

I  owszem;  uosobiła  go  właśnie  ta,  o  którśj  i  z  powodu  którćj  pi- 
szemy te  słowa: — krytyka. 

Krytyka,  wyraz  grecki,  ukształcony  od  wyrazu  krinein  (sądzić)j€8t 
gałęzią  uosobioną  w  rozwiciu  nauk,  która  za  swój  żywioł  obrała  wyłą- 
cznie sąd.  Jak  wszelka  gałąź  moralna,  jak  wszelka  istność,  krytyki 
w  swoich  początkach  nie  okazywała  nawet  znaczenia  i  celu,  jakie  mieć 
mogła,  miść  miała.  Stosując  do  istot  moralnych  prawa  istot  fizycznych, 
gdzie  miarą  długości  życia  są  lata  wzrostu:  w  późnśm  tak  narodzeniu 
i  trudach  rozwijania  się  krytyki  można  właśnie  szczególną  skalg  zna- 
czenia i  trwałości  jój  nacfal  widzićć  wskazówkę. 

Zbierając  i  zapisując  dzieje  krytyki,  jako  nauki,  w  dwóch  słowach, 
przypominamy:  źe  użycie  tego  wyrazu  po  raz  pićrwszy  dostrzedz  się  dało 
w  literaturze  greckiśj,  dopióro  przy   rozpadaniu  się  jój,  to  jest   zakwi- 
tnieniu  pićrwszem  szkoły   aleksandryjskiej.     Zenodottis  z  £piru,  retor, 
piśrwszy  miał  sobie  nadanóm  nazwisko  krytyka.    Wszyscy  tćź  prawie 
dalój  uczeni  tćj  szkoły  mieli   nazwisko  krytyków,  a  krytyka  ta   było  to 
tylko  jakby   proste   rozpamiętytoanie  odkwitłój   literatury    greckićj,  to 
jest  zajęcie   się    urządzeniem  kodeksów  jój   dzieł,  rozbiorem   zgłosek, 
głosek,  składni  i  t.  p.     Krytyka  była  tu  prawie  tylko  gramatyką,  czyli 
lingwistyką.     Krytyka  zastosowana   następnie   została  do  całości  dziel 
sztuki,  tworów  fantazyi — i  owszem  do  końca  wieku  zeszłego  niczóm  in- 
nśm   prawie  nie   była,  jak  krytyką  sztuki.     Zasady  krytyki    Home'i 
{Elements  of  Criticism^  T.  3. 1762),  najobszerniejsze  dotąd  pismo  w  dzie- 
jach literatury,  poświęcone  teoryi  krytyki  z  tóm  jśj  nazwiskiem,  obejmiąje 
tylko  przedmioty  póżniejszśj  estetyki.     Od  dzieł  Kanta  Kritik  der  rei' 
nen  Yemunft  i  Kritik  der  Urtheilskraft  zastosowana  została  do  rozbio- 
ru pojęć,  rozwagi,  czyli  do  filozofii.    Za  wzrostem  uczuóipojęó  w  ży- 
ciu ludzkości,  za  wzrostem  sądu  wzróść  tćż  musi  w  swych  granicacbi 
zakresie,  krytyka*    Krytyka  w  swoim   zwrocie  do  dzieł,  do  przedmie^ 
tów,  oceniać  je  odtąd   będzie  nietylko  pod  względem  ich  formy,  czyli 
gramatyki,   nietylko  pod  względem  piśrwiastku  w   nich  piękna,  czyli 
estetyki,  nietylko  pod  względem   ogólnego   znaczenia  ich,  czyli  idei,  ale 
zarówno  pod  każdym  z  tych  względów;  oceniać  będzie  dane  dzieło,  czyn, 
przedmiot,  nietylko   w  odniesieniu  do  siebie,  do  jego  chwili,  ale    tćż 
w  odniesieniu  do  calój  gałęzi,  którój   jest  cząstką,  w  odniesieniu  do  in- 
nych gałęzi,  w  odniesieniu  do  ostatecznych  celów,  tak  danój,  jak  wszyat* 
kich  gałęzi;  będzie,  słowem,  kierowaniem  i  posuwaniem  owych   rozpa- 
dłych  gałęzi  w  każdym   kierunku,  które  wymieniliśmy,  do  ich  jedności, 
czyli  zbliżania,  tak  każdej  w  szczególe,  jak  wszystkich  wogólo,  do  sta* 
nów  ich  kwiatu. 
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Takiśj  krytyki  jakież  być  mają  prawa,  gdzie  jest  ich  kodeks? 

„Schwer  ist...  die  Entwickelung,  leicht  die  Kritik,"  mówi  Ludww 
Feuerbcichf  w  rozbiorze  zasad  Łeibnitza  —  „niełatwo  być  filozofem,  ale 
łatwo  krytykiem;" — rozumowania  jednak  Feuerbacha  w  tymże  rozbiorze: 
o  duchu  najwyiszymj  o  zgotowaniu  poprzedniim^  naturze  woli^  w  samćj 
ojczyźnie  recenzenta  są  dziś  prawie  bez  zwolenników  i  okazało  się,  że 
i  krytykiem  równie  przynajmniej  być  niełatwo,  jak  filozofem. 

Istotnie — jako  nie  w  materydnych  przepisach  dawnych  sztuk  rymo- 
twórczych,  ani  w  działach,  poddziałach  i  podpoddziałach  estetyk  spekur 
lacyjnychf  szukać  możemy  zasad  krytyki  sztuki,  tak  tóż  w  żadliym,  zna- 
nym nam  dotąd,  kodeksie  form  albo  formuł  nie  znajdujemy  wcale  zasad 
ogólnSj  krytyki,  rzeczywistSj. 

Kodeks  formuł  i  form  rzeczywistych  zawartym  jest,  jak  uważali- 
śmy, w  owym  ostatecznym  skutku,  wypadku  rozwić  ludzkości,  którego 
nie  znamy.  Znamy  nazwiska  gałęzi,  któremi  dążymy  do  kwiatu,  i  lubo 
nie  znamy  dobitnie,  znamy  już  jednak  bliżój  mające  być  szczegóły  kwia- 
tu; jeżeli  jednak  nie  znamy  dobitnie  ich  dziś,  tćm  więcój  nie  znaliśmy 
wczoraj,  i  stosowanie  się  do  formuł  i  form,  które  były  spisane  wczoraj , 
byłoby  oddalaniem  się  raczój  od  kwiatu,  jak  przybliżaniem. 

Nie  znamy  tych  szczegółów  kwiatu,  do  których  dążymy\  nie  mogąc 
dojrzćć  ich  w  skutku,  którego  nie  znamy,  szukać  musimy  w  źródle,  któ- 
re je  zna,  < 

Źródłem  uczynków  ciała,  uczynków  myśli,  jest  duch.  Głównym 
przybytkiem  ducha  jest  ludzkie  serce.  Z  serca  płyną  takie  lub  inne  my- 
śli, takie  lub  inne  uczynki.  Jest  na  dnie  serc  ludzkich  duch  spoiny, 
który  w  jednostce  każdój  ma  jednostkowy  swój  odcień,  lecz  w  gruncie 
jeden  jest.  Ten  sprawia,  iż  każde  zdanie  myśli,  które  je&t  prawdą,  dla 
każdego  widzi  się  prawdą;  iż,  co  rzetelnie  jest  pięknej  dla  każde- 
go widzi  się  piękne.  Kryteryum  więc  prawdy  w  nauce  i  piękna 
w  sztuce  w  nas  samych  jest.  To  jest  z  pewnością  prawdą,  z  pewnością 
piękne,  co  sami  przed  sobą  mamy  rzetelnie  za  prawdę,  mamy  za  piękne. 
To  kryteryum,  z  pozoru  tak  liche,  jednak  istotne  jest.  Samolubstwo,  za- 
wiść, nienawiść,  pycha,  cel  zysku,  sławy  chwilowo)  i  t.  p.  sprawiły  lub 
sprawiają  co  chwila  w  sądach,  tak  w  sądach  oceniających,  jak  i  tworzą- 
cych, niepamięć  lub  raczćj  zacieranie  z  umysłu  owego  kryteryum.  Źró- 
dła te,  zrazu  najmniejsze,  zrodziły  jednak,  wydały  te  wszystkie  rozrosłe 
fałsze,  ohydy,  szpetności,  drogi  wsteczne  i  błędne,  owszem  nieraz  zbro- 
dnicze, w  gałęziach  sztuk,  nauk,  związków  społecznych  i  t.  p.,  które 
świat  kształcą. 

Zwrot  więc  najprzód  do  prawdy  w  duchu — to  jest  kryteryum  kry- 
teryów. 

Dane  dzieło  mam^  oceniać,  powiedzieliśmy,  w  odniesieniu  do  in- 
nych gałęzi,  do  praktyki. 

Krytyka  ma  kierować  nauki,  stosować  do  życia;  obowiązkiem  więc 
krytyka  Jest:  poprzednia  znajomość  nauk,  znajomość  życia.  Rzetelny 
krytyk  winienby  znać  nie  jedne  tylko  gałąź  z    rozwić  ludzkości,  leCz 
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wszystkie;  nie  jeden  tylko  zawód  z  życia  ludzkości,^  lecz  wszystkie. 
Znać  winien  wszelkie  rodzaje  pojęć  i  dzieje  ich;  wszelkie  rodzaje  uciuć 
i  dzieje  ich;  znać  przeszłość,  znać  obecność,  znać  owszem  ^  przyszłość. 
Musząc  w  sobie  być  takim,  jakimi  zdziałać  Hia  innych,  winienby  nadt» 
i  przedewszystkićm:  Wiarę  mióć  w  sobie  i  umićć  zaprzćć  sig;  Nadń^ 
mieć  i  poddanie  się;  świat  Kochać  i  nawidzićć  go. 

Złączenie  tych  wszystkich  warunków,  razem  wziętych,  tak  nieraz 
sprzecznych,  napozór  niepodobieństwem  jest;  i  owszem  jest  iiiśm  istotnie. 

Miara  wszakże  zbliżania  się  gruntu  objawianego  8%da  do  tych  wa- 
runków może  być  tylko  miarą  zbliżania  się  do  ideału  dobrego  sądo. 
Ten  się  tćż  w  końcu  pozna  w  całości  swojćj  i  pozna  szczególowie  i  jasno: 
cel  swój,  cel  krytyki. 


B.     POWIASTKI  I  BAJKI  JACHOWICZA, 


Bajka  jest  dzieckiem  Wschodu  (Lokman,  Pilpaj  i  t.  p.),  Naj- 
pierwszy  twórca  bajki  europejsldój  (Ezop)  był  także  figurą  leszcze  przei 
pół  wschodnią.  Bajka  jest  pierwszą  poetyczną  formą*,  którą  wydala 
i  która  kierowała  ludzkość-dziecko:  bajka  słusznie  i  dzisiaj  obranf  zo- 
stała do  uczenia  i  kierowania  poczynającego  dopiero  rosnąć  po)ccia 
dziecinnego. 

Bajka  jest,  jak  to  wiadomo,  krótka  przestroga,  nauka,  w  małym, 
oderwanym  obrazie,  opowiedziana.  Istotą  jej  nie  jest,  jak  to  mniema- 
nem  jest  zwykle,  alegorya,  lecz  prosto  przykład.  Wzory  i  figury  tego 
przykładu  brane  były  wprawdzie  pierwotnie  nie  pośród  ludzi,  ale  z  na- 
tury, śród  istot,  otaczających  ludzi;  było  to  jednak  w  tym  czasie,  kiedy 
ludzkość  w  ogóle  swoim  nie  odróżniała  się  prawie  jeszcze  swym  bytem 
•  od  reszty  natury,  kiedy  np,,  nawet  z  rozkazów  umydłów  wyższych:  dmierć 
zwierząt,  owadów,  roślin,  a  nawet  uszkodzenia  ziemi  i  kruszców  były  le- 
dwie nie  t;ak  uważane,  karane,  jak  śmierć  braci  i  sióstr  {Prawa  Menu 
ks.  IV  Zenda  Westa  w  rach.  sum.  i  t.  p.),  kiedy  przeto  obyczaje,  przy- 
gody ze  świata  zwierząt  nie  były  dla  tój  'ludzkości  alegoryą,  ale  pro- 
stym przykładem.  Przypomnimy  tu  tylko,  ^e  Arystoteles  jeszcze  mówi 
o  bajce  (apologos)  nie  w  swej  Poety ce^  ale  w  Retor yce^  w  rozdziale 
o  przykładach  (Ehetor,  II 93).  Uczucie  potrzeby  tśj  formy  krótkiego 
przykładu  wydało  następnie  w  każdój  literaturze  twórców  bajek;  szata 
ich  jednak,  w  dalszóm  swem  rozwinieniu,  już  odmienną  si§  okazała. 
Nowi  bajkotwórcy  nie  śmieli  i  nie  umieli  mnożyć  treści  bajek  pierwo- 
tnych, wypływów  klimatów  innych;  ale  przykład  w  nich  stał  się  dla  no- 
wych słuchaczy  już  ciemnym,  alegorycznym,  musieli  go  przeto  wyja- 
śniać, ozdabiać  formą.  Fedrus  rzymski,  w  przedmowie  do  swoich  ba- 
jek, sam  mówi,  iż  tylko  treść  Ezopową  w  kształtny  heksametr  ubićrał 
(„hanc  ego  polivi").  W  literaturze  nowej  Lafontaine  odznaczył  tęż  treść 
lekkićm;  naturalnóm,  do.wcipnem  i  rozwleczonóm  w  obrazie  opowiada- 
niem; a  charakter  ten  uznanym  został  za  główny  wzór  bajki  nowożytnej 

Krasidci,   który  literaturze  naszój   dał   najbogatszy  zbiór  bą]ei» 
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w  kształcie  ich  był  raczćj  naśladowcą  Fedra,  jak  Łafontena;  przynaj- 
mniój  najlepsze  z  jego  bajek  nie  są  formy  Łaibntenowskićj.  Bajki  Kra- 
sickiego mają  rzetelne  zalety.  Krasicki  czuł  dobrze,  rzeczywiście,  zna- 
czenie tego  rodzaju,  lecz,  folgując  wyobrażeniom  spółczesnym,  nie  śmiał 
rozciągnąć  jednego  nazwiska  do  wszystkich  swych  z  tego  rodzaju  utwo- 
rów i  nazwał  je  Bajki  i  Przypowieści.  Treść  bajek  Krasickiego  jest  ob- 
fita. Przedmiot  przestrogi,  nauki,  stanowią  w  nich  przykłady,  brane 
z  przygód,  stosunków,  położeń  wszelkich  klas,  wieków,  stanów  i  Ł  p. 
Przestrogi  te  dawane  są  w  całostkach  zwięzłych,  wierszu  gładkim  i  czy- 
stym, w  alegoryach  (jeśli  te  są)  jasnych,  przykładzie  trafnym.  Wiersz 
ostatni  każdśj  prawie  bajki  Krasickiego  zamienił  się  już  w  przysłowie 
'  krajowe.  Bajki  te  użyte  były  odrazu  w  kraju  za  piśrwsze  nauki  mo- 
ralne dla  dzieci,  i  słusznie;  były  to  bowiem  najlepsze  z  naszych  bajek 
i  sam  autor  zapowiadał  w  przedmowie,  że  je  niesie  dla  dzieci;  zdaniem 
jednak  naszóm,  treść  ich  i  forma  nie  są  dla  pojęć  rosnących.  Przy- 
kłady i  obrazy  w  bajkach  i  przypowieściach  Krasickiego  są  ra- 
czśj  dla  przestrogi  i  nauki  wieku  dojrzałego,  jak  dzieci.  Prze- 
strogi np.  o  zalotach,  o  dobrych  stadłach,  pieniactwie,  szulerstwie,  pi- 
jaństwie i  t.  p.,  nie  są  to  przestrogi  dla  dzieci.  Nawet  uwagi,  morały 
w  tych  bajkach,  mogące  się  stosować  do  wieku  każdego,  dla  wszystkich 
jasne,  a  w  gruncie  prawdziwe  (jak  np.  „lepićj  krótko  a  dobrze,"  i,wpa- 
dniemy  do  morza  wszyscy"  i  t.  p.),  są  to  morały  i  prawdy  za  oderwane 
i  niemogące  żadnego  mieć  praktycznego  wpływu  na  codzienne  postępo- 
wanie dziecięcia.  Niemnićj  też  mało  jest  stosowną  dla  dzieci  forma  tych 
bajek.  Przykładem  w  bajce  Krasickiego  zwykle  jest  alegorya;  a  ale- 
goryę  tę,  już  z  samśj  natury  swojój  do  pojęcia  dziecka  niełatwą,  utru- 
dnia jeszcze  częstokroć  autor  używaniem  za  bohatćrów  przedmiotów 
wschodnich:  występują  tu  np.  Abuzei  i  Tair,  Ocean j  Tagus^  lwy,  lwice, 
słonie,  lamparty  i  t.  p.  Styl  nadto  Daj  ki  Krasickiego  nie  jest- to  język 
niewymuszony  i  prosty  mowy  potocznej,  lecz  jest-to  styl,  który  był 
u  nas  umownym.  Książkowym,  przy  końcu  XVIII  wieku;  styl  ten  zwła- 
szcza ma  wiele  wyrazów  łacińskich,  dziś  już  zastąpionych  własnemi 
i  dla  dziecka  niezrozumiałych.  Dodajmy,  że  i  wyrażenia  w  tych  baj- 
kach nieraz  są  mniój  stosowne  dla  nauki  i  zapytań  dziecinnych,  jak  np. 
zaczęcie  bajki  PyJiacze  i  t.  p. 

Bajki  Krasickiego  obudziły  i  obudzaly  u  nas  przez  lat  trzydzieści 
tłum  naśladowców;  z  liczby  tój  odznaczył  się  był  tylko  od  r.  1816  i  po- 
stąpił krokiem  dalój  w  swój  bajce  Antoni  Górecki,  Bajki  Antoniego 
Góreckiego  okazały  się  postępowemi  w  tóm,  iż  autor  w  formie  ioh  użył 
pi ćrwszy  do  wiersza  mowy  potocznój  i,  że  za  bohaterów  bajki  używał 
zwierząt,  ptaków  i  t.  p.,  z  ich .  charakterem  nie  Wschodnim,  ale  krajo- 
wym, to  jest  zgodnym  z  rozumieniem  krajowóm. 

W  roku  wszakże  podobno  1824  literatura  nasza  ujrzała  zbiorek, 
któiy  w  sposobie  nauczania  morałów  dzieci  i  w  bajce  naszej  krajowśj 
okres  odznaczył.  Był-to  zbiorek  powiastek  i  bajek,  wydany  w  Płocku, 
p.  t.  Bajki  i  Powieści  Stanisława  Jachowicza,  Spółczesna  krytyka,  je- 
śli dobrze  przypominamy,  powitała  ten  zbiorek  bajek  niezbyt  uprzejmie, 
z  uwagą  zwłaszcza,  że  nader  dalekie  są  jeszcze  od  Krasickiego  i  innych. 
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Ogół  jednak  krajowy  przyjął,  przeciwnie,  pochopnie  te  nowe  powiAstki 
i  bajki.  Książeczka  Jachowicza,  niezwykłym  u  nas  przykładem,  w  nie- 
długim przeciągu  czasu  sześć  wydań  ujrzała.  Treść  bajek  Jachowica 
jest  wynajdywaną,  tworzoną  wprost  dla  pojęć  i  potrzeb  dziecinnycL  Ja* 
chowicz,  pisząc  dla  dzieci,  zdaje  si$,  iż  się  odgradza  myślą  od  reszty 
świata  i  zapomina  o  nim.  W  jego  powiastkach  i  bajkach  znajdujemy 
cały,  rzec  można,  świat  dziecinny,  udramatyzowany.  Przedmiot  ich  nie 
dotyka  bynajmnićj  przygód  z  lat  ludzkich  dojrzalszy  elf,  stosunków  za- 
wilszych,  cięższych,  nie  wkracza  do  zawodów  rozleglej  szych;  Ipcz  stano- 
wią go  położenia,  wszystkim  dzieciom  wspólne,  ich  przygody  codzienne, 
stosunki  z  ich  rodzicami,  przewodnikami,  wzajemne  i  t.  p.,  są  ta  zwykle 
na  placu:  jakieś  jadła,  napoje,  robótki,  przechadzki,  wreszcie  biódni, 
wieśniacy,  pieski,  ptaszki  i  t.  p. 

Cnoty,  które  tu  autor  wpaja,  są  to  chrześcgańskie,  w  odcieniach 
swych  do  codziennych  położeń  dziecinnych  odniesione.  Wady,  które  śd- 
ga,  są  to  wady  także  w  swym  rodzaju  lub  stopniu  dziecinności;  autor 
nie  ściga  tu  np.  tych  przestępstw,  których  dopióro  dziecko  raczćjby  lic 
uczyć  musiało,  jak  np.  pijaństwa,  szulerstwa,  rozpusty  i  t.  p.,  ani  tych 
wad,  które  dopićro  są  robakami  i  plagami  śród  dojrzalszego  świata:  ja- 
ko egoizmu,  obmowy  i  t.  p.,  ale  ściga  nieposłuszeństwa,  krnąbrności, 
napićrania  się,  kłamstwa,  lenistwa,  gniewy,  swary  i  t.  p. 

Ta  jest  treść  tych  powiastek  i  bajek;  właściwość  ich  jednak  więcej 
jeszcze  odznacza  forma.    Jachowicz  odważył  się  wreszcie  zrozomiść, 
silnie  to  uczuć:  iż  żywiołem,  istotą  bajki  jest  (jak  to  było   u  piSrwszycfa 
ich  twórców)  nie  cdegoryaj  ale  przykład.   Apolog,  przeniesiony  do  Euro- 
py ze  Wschodu,  jak  uważaliśmy,  musiał  się  stać  alegoryą,   a  znaczenie 
alegoryi  tćj   stało  się  następnie  tak  jcune^  że  nazwisko    apologu  we 
wszystkich  językach  jednoznaczne,  dziś  stało  się  z  kłamstwem  (bajka). 
Alegoryczny  przykład  nie  jest  dzisiaj  praktycznym,  zwłaszcza  dla  dzie- 
ci i  Jachowicz  szukał  innego  przykładu.     Dla  pojęć  nawet  ludzkich, 
już  wzrosłych,  ludzi  dojrzalszych,  widok  teffo,   do  czego  zdolnym  jest 
duch  ich  w  innćm  wcieleniu,  żywym  jest  zwykle  bodźcem,   uczucie  to  je- 
dnak, rozwinieniem  misy  i  jednostko  wój   dalśj  głuszone,  tćm  żywsze  jest 
w  dzieciach.    Dla  dziecka  nióma  większego,  nićma  jaśniejszego  i  nióma 
przeto   skuteczniejszego  przykładu,  jak  wskazanie  na  drugie  dziecka. 
Prawdę  tę  właśnie  pojął  i  zastosował  do  swego  rodzaju  poezyi  Jacho- 
wicz.   Bohatórami  jego  powiastek  i  bajek  nie  są  to  zwykle   zwierzęta, 
strumyki,  rzeki,  nie  żadne  oderwane  nazwiska,  lecz  same  dzieci\    nazwi- 
ska bajek  Jachowicza  (lub  jak  je,  ze  względu  na  zwyczaj,  zowie,  powia^ 
stek)  są  to:  Władyś,  Edzio,   Walerek,    Wikcia,  Lorcia,  Salusia  i  t.  p. 
Forma  ta,  którą  JacHowicz  w  piórwszóm  wydaniu,  jakby  z  bojaźnią,  użył 
i  daleko  obficiój   bajką  alegoryczną  przeplatał,    okazała  się  jednak 
wkrótce  nader  użyteczniej  szą  praktycznie  i  dlatego  w  następnych  wy- 
daniach i  tomach  główne  miejsce  zajęła.    Jak  przykłada  tak   tóż  jest 
jasnćm  w  bajce  Jachowicza  opowiadanie.    Styl  jego  powiastek  i  bajek 
nie  jest-to  styl  metafor,  dyaleKtyki  jakićj  szczególno],  nie  jest-to  nawet 
styl  dyalogu  osoby  naukowój,  poważnój;  ale  jest-to  styl  mowy  potocznój, 
złożony  z  słów  i  wyrażeń,  od  każdego  dziecka  zrozundanych. 
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Takie  są  w  ogóle  swoim  forma  i  treść  bajek  Jachowicza;  musimy 
tśż  zastanowić  się  jeszcze  nad  ich  złączeniem,  czyU  wykonaniem  cało- 
stek.  FoMriastka  Jachowicza  jest-to  zwykle  obrazek  krótki  i  ZMrięzły, 
którego  znaczenie  wyjaśnia  morał,  w  ostAtnim  lub  przedostatnim  wier- 
szu wyrażony;  morał  ten  zwykle  stanowi  nie  jakiś  wniosek  z  intrygi 
w  bajce,  nie  jakieś  zdanie  dowcipnej  przysłowie,  ale  najczęściój  zdanie 
jakieś  proste  i  jasne,  które  wszaKŻe  jest  dla  dziecka  stanowcze,  bo  jest* 
skutkiem  przykładu. 

Powiastki  i  bajki  Jachowicza  podzielić  się  mogą  na  te,  w  któ- 
rych autor  czegoś  dzieci  uczy,  czegoś  im  dowodzi  i  na  te,  w  których  je 
od  czegoś  odwodzi. 

Autor,  jak  rzekliśmy,  odwodzi  dzieci  od  wad,  od  tych  uczynków, 
które,  lubo  jeszcze  zbrodniami  nie  są,  ale  wieść  mogą  do  nich:  od  wad, 
które  jednak  koniecznie  rosną  z  dziecięciem  i  wyrosną,  jeżeli  nie  będą 
kierunkiem  własnćj  woli  powściągane;  ściga  nawet  słusznie  uczynki,  któ- 
re w  sobie  żadnemi  wadami  nie  są,  ale  w  stopniu  pojęcia  dzieci  mogą 
uzdalniać  do  nich,  z  niemi  graniczą. 

Sposób,  którym  autor  odwodzi  od  wad,  jest:  już  przez  podawanie 
w  obrazie  za  wzór  dziecka  dobrego,  już  przez  wykazywanie  szkodliwo- 
ści wady. 

Sposób,  jakim  zwraca  autor  uwagę  dziecka  na  szkodliwość  ściga- 
nej wady,  jest  jedną  z  charakterystycznych  powiastki  jego  właściwości. 
Wykazywanie  to  jest  walczenie  własną  bronią  dziecięcia,  ^.okazywanie 
skutku  zdania  upornego. 

Taki  morał  jest  w  owćj  bajeczce  Ludwinia^  która,  nie  słuchając 
matki,  ciągle  dzwoniła  i  dopióro,  kiedy  przyniesiono  gruszki,  ucichł 
dzwonek. 

Ludka  gati:23r  na  mamę,  idzie  prosto  do  niój. 

Ni'         ^^.f ló  mateczka — niediaj  Ludka  dzwoni  i  t.  p. 

Te  powiastki  i  bajki,  w  których  autor  czegoś  dzieci  naucza,  czegoś 
im  dowodzi,  tę  mają  właściwość,  że  się  tylko  być  zdają  jakimś  wzor- 
kiem, obrazkiem  i,  że  dziecko,  rzec  można,  nie  wić  o  tśm,  iż  uczy  się. 
W  ogólności,  widzieć  to  można,  iż  pojęcia  wyższe  autora  wypływają  nie- 
tylko  z  wiary  jego,  ale  tóż  przekonania  i  dlatego  tóż,  mówiąc  o  nich,  do 
^przekonania  mówić  umić.  Nie  mówimy  tu  już  o  tych  licznych  powiast- 
kach, w  których  autor  naucza  dzieci  o  sile  bożSj,  potrzebie  muości  ro- 
dziców, ogółu  ludzi  i  t.  p.,  treść  bowiem  do  tych  powiastek  nader  jest  go- 
towa i  zwracamy  tylko  uwagę  na  ich  jasność;  ale  autor  umić  tóż  i  o  cał- 
kiem oderwanych  wyobrażeniach,  o  celach  i  obowiązkach  w  życiu  prak- 
tycznym wyższych,  nieznacznie  uczyć;  to  jest:  przelćwać  ich  potrzebę 
w  pojęcia  dziecka,  nie  wychodząc  z  granic  przykładu,  jasności  stylu 
i  świóta  dziecinnego.,.. 

Dzieło  sztuki  o  tyle  osiąga  skutek,  o  tyle  nas  łudzi,  o  ile  zapomi  • 
namy  na  jego  pićrwiastek  ziemski  (autora);  wszystko,  co  nam  przypomi- 
na w  sztuce  autora,  psuje  złudzenie.  Toż  uczucie  jest  i  w  umyśle  dzie- 
cinnym.   Nieograniczona  ufność  w  bezwzględność  przestróg,  jest  ow- 


Karol  ^echerzyński. 
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By} -to  człowiek  pracy  i  nauki,  w  obejścia  z  ludźmi  wyrozumiały,  łagodny 
]  uprzejmy,  idący  z  pochodni)  wiary  i  miłości  ojczyzny  przez  labirynta  nauki  i  pra* 
cujący  tam  w  ciszy,  skromności,  z  obowiązku  lab  z  przekonania. 

Syn  profesora,  poświęcił  sig  wcześnie  zawodowi  nauczycielskiemu.  Po  ukoń- 
czeniu gimnazyum  i  uniwersytetu  w  Krakowie,  został  1820  r.  t.  z.  kollaboratorem 
w  liceum  krakowskiem  św.  Barbary,  następnego  roku  zastępcą  profesora  w  gimna- 
zyum  Św.  Anny,  a  1825  r.,  uzyskawszy  stopień  doktora  filozofii,  po  złoieniu  rozprawy 
inauguracyjnej  „De  philosophiae  in  poesi  primordiis"  (Kraków  1826),  otrzymał  no- 
minacye  na  zwyczajnego  profesora  gimnazyum  w  Krakowie,  do  języka  polskiego 
i  łacińskiego.  W  1849  r.  mianowany  wyższym  profesorem  gimnazyalnym,  zostat 
powołany  na  zastępcę  czyli  suplenta  profesora  literatury  polskiej  w  uniwersytecie 
Jagielońskiro,  po  osunięciu  z  tej  katedry  Lucyana  Siemieńskiego,  z  politycznych 
względów^  za  czasów  smutnej  pamięci  reakcyi  Bachowdkiej.  Po  dwu  latach,  uwol- 
niony od  obowiązków  nauczyciela  gimnazyalnego  i  mianowany  1855  r.  rzeczywi- 
stym profesorem  uniwersytetu,  wykładał  tu  literaturę  polską  aż  do  r.  1871,  kiedy 
to  uzyskawszy  emeryturę,  usunął  si^  od  zawodu  nauczycielskiego. 

Mecherzyński  spełniał  gorliwie  swe  obowiązki  nauczyciekkie  w  ciężkich  cza- 
sach tłumienia  u  nas  wszystkiego,  co  było  polskie,  krzewił  miłość  języka  i  rzeczy  oj- 
czystych i  niejedno  zdrowe  i  zacne  ziarno  z  tego  posiewu  wyrosło,  ale  do  wysokie- 
go stanowiska  profesora  uniwersytetu  brakło  mu  zdolności.  Mecherzyński  nie  wy- 
wiórał  na  młodzież  uniwersytecką  większego  wpływu  i,  jak  świadczą  jego  właśni 
uczniowie,  nie  zdołał  w  nich  obudzić  zapału  do  badań  nad  literaturą  ojczystą.  Wy- 
kłady jego  były  suche,  bezbarwne,  czytał  je  profesor  ze  skryptów,  głosem  oschłym 
i  urywanym,  a  niekiedy  nienaturalnie  patetycznym.  W  poglądach  jego  nie  było 
widać  głębszego  umysłu,  ani  krytycznych  zdolności.  Pod  tym  względem  pozostał 
on  synem  epoki,  w  której  się  uczył  i  kształcił:  duch  pseudoklasyczoy  silnie  odbijał 
się  w  jego  prelekcyach,  nawet  w  czasach,  kiedy  już  druga  po  nim  z  kolei  epoka  ro- 
mantyczna należała  niemal  do  przeszłości.  Najulubieńszemi  tćż  okresami  naszej 
literatury  były  dla  Mecherzyński  ego  te,  w  których  ona  szła  w  parze  z  łaciną  i  kla- 
sykami Dla  dalszej  literatury,  dla  tej  właśnie,  którą  najwięcój  chlubić  się  możemy, 
nie  miał  ani  serca,  ani  zmysłu,  a  wszelkie  żywsze  s^^mpatye  kończyły  się  podobno 
na  Brodzińskim.  O  Słowackim,  Krasińskim  1 1.  d.  nie  wykładał  woale.  Był  to  zbyt 
widoczny  zastój  i  cofnięcie  się  wstecz,  a  dla  młodzieży  brak  zbyt  dotkliwy...  •Za- 
sklepiony w  przestarzałych  poglądach  i  formułkach  pseudoklasycznćj  krytyki,  są- 
dził, że  zrobił  wiele,  jeżeli  powiedział,  że  ten  poeta  polski^to  drugi  Wirgihusz,  a  ten 
znów  mówca — to  Demostenes  polski,  a  było  to  w  czasach,  kiedy  młodzież  rozpalała 
się  szkicami  Szajnochy  i  nowa  krytyczna  metoda  zawitała  do  nas  z  Niemiec* 

Daleko  większe  zasłagi,  niż  na  katedrze  położył  Mecherzyński  jako  badacz 
dziejów  literatury.  Zamiłowanie  jogo  w  odległych  wiekach  sprawiło^  że  upnwiat 
pole  najmniej  ponętne.  Niestrudzoną  ręką  wydobywał  z  pyłu  i  śniedzi  wieków 
wiele  ciekawych  wiadomością  odgrzebywał  z  wielkim   mozołem  szczegóły  napdór 
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drobne,  ale  niezbędne  i  nowe  rEucaJące  światło  na  ladsi  i  ich  osasy.  Owooem  tjck 
badań,  przez  kilkadziesiąt  lat  nieprzerwanie  podejmowanych^  hyl  azereg  mo&o- 
grafij,  rozpraw  lab  krytyk,  wychodzących  bądź  osobno,  bądź  w  pismach  sbiorowych, 
zwłaszcza  w  Rocznikach  Towarzystwa  naukowego  krakowskiego,  a  póiniej  w  aon- 
prawach  wydziału  filologicznego  akademii  nmi^ętności  w  Krakowie,  tudaei  w  fiir 
bliotece  warszawskiej. 

Do  dawniejszych  dziejów  literatury  polskiej  odnoszą  się  nast^pające  jego 
prace:  „Świadectwa  uczonych  krajowych  i  postronnych  o  kwitnącym  etanie  nauk 
w  Polsce,  w  wiekach  dawniejszych'*  (w  Rocznikach  Tow>  nauk.  krak.  t.  XIII,  £zi* 
ków  1828);  ,,Hi8torya  języka  łacińskiego  w  Polsoe**  (Kraków  1833);  „Filosoficsne  po- 
jęcie historyi  literatury  polskiej'^  (w  Kwartalnika  Tow.  nauk.  lorak.  t.  I  c  1^35  r.J; 
,,0  pierwiastkowych  wiekach  oświaty  w  Polsce'*  (w  Tygodnika  liter.  posn.  t.  lY, 
bezimiennie);  „Uistory a  języka  niemieckiego  w  Polsce'*  (po  polsku  i  po  niemieokn, 
Kraków  1846);  „O  duchu  i  dążności  literatury  polskiej  zXVI  w.*' (w  Uocsa.  Tow.  naoL 
krak.  1860);  „O  nowołanip  i  pracach  kaznodziejskich  Skargi**  (BibL  waras.  185*, 
t.  ni);  „O  szkole  P.  Maryi  w  Krakowie,  kolebce  uniwersytetu,**  w  dziele:  ,^akładj 
uniwersyteckie  krakowskie**  (1864);  „0.poezvach  satyrycznych  Klonowicsa''  (wBocni. 
Tow.  nauk.  krak.  1850);  „O  poezyach  Andrząja  Trcycieskiego"  (wAteneam  1876); 
„O  pobycie  w  Polsce  Konrada  Celtesa  i  jego  wpływie  na  poezyę  polaka*^  (Kraków 
1876);  „Wawrzyniec  Korwin  z  Nowego  Targu,  poeta  szlązki  z  końca  Xv  w.'^  (Bos- 
prawy  wydz.  filolog,  akademii  krak.  1878);  Kozprawa  p.  t.  „Jana  z  Wiślicy  wojna 
'  pruska*'  (Rozprawy  akad.  um.  filolog.  1880). 

Z  nowszej  literatury  wymieniam:  ^,Życie  uczone  R.  Markiewicsa^  (w  Przyja- 
cielu ludu  1844,  bezimiennie);  „O  reformie  akademii  krakowskiej  1760  r/*  C^raków 
1864);  „Wiadomość  o  Wetach  pamcukich  W.  Potockiego''  (w  Bocznikach  Tow.  nauk. 
krak.  Ib68);  ,,Uwagi  nad  Rycharskiego  literaturą  pokką"  (1868);  rozbiór  krytyomy 
dziełka:  ,,Ry8  piśmiennictwa  polskiego*'  (w  Kwartalniku  naukowym  1. 1);  „Kosbiór 
poezyi  I.  \V.^*  (w  Tyg.  ht.  pozo.  1845,  bezimiennie);  rozbiór  dramatu:  „Odprawa  po- 


1865);  „O  rękopismach  S.  Bieźanowskiego^*  (w  BibL  warsz.  1870);  „O  wizyoie  akade- 
mii krak.  z  1766'*  (Rozprawy  akad.  umiej ętn.  filolog.);  ,,0  fantazyi  i  łłumoryatyoe 
w  piśmiennictwie  polskióm*'  (Bibl.  warsz.  1869);  „O  poezyach  Stefana  Garcsyńskie- 
go'*  fw  BibL  warsz.).  Niewyszłe  z  druku  rozprawy:  „O  poezyi  lirycznej,**  ,,0  na- 
śladowaniu w  dziełach  sztuk  pięknych." 

Z  literatura  obcej:  ,J^rzegląd  literatury  ludów  wschodnich,  poezyi  greckimi] , 
średniowiecznej  i  polskiej  aYI  i  aIX  w.''  (Kraków  1852);  „O  śpiówach  bardów  ka- 
ledoDskich**  (w  Pamiętniku  Tow.  nauk.  krak.);  „O  stanowisku  poetycznem  Dsaitego** 
(w  „Wieńcu'*  na  cześó  Jachowicza,  1858);  „O  Filoktecie  Sofoklesa*'  (BibL  warsz. 
1859):  ,,0  literaturze  f^anouzkiśj  z  KYII  i  XVIII  w.**  (w  BibL  warsz.  1865);  w  rękopiśraie: 
„O  draroacie  Eschyla  i  o  ostatniej  jego  trylogii  Orestea*';  „O  poemacie  filoao- 
ficznym  Lukrecyusza:  IM  natura  rerum^*^  (w  Rozprawach  wydz.  filolog,  akademii 
krak.  1879). 

Z  prac  językowych  należą  tu,  oprócz  wspomnianej  „Historyi  języka  łacińskie* 
go  i  niemieckiego  w  Polsce**:  „Porównanie  języków:  polskiego,  francuskiego  i  nie- 
mieckiego** (w  Programie  licealnym  krak.  z  1844).  „Wzór  oamian  gramatycznych 
i  składni  języka  polskiego  w  Xiy  w.,**  napisany  na  podstawie  kodeksu  floryańskiego 
1875  r.  „Uwagi  nad  pracą  F.  Sławińskiego  O  budowie  zgłosek"  (w  Rozpr.  akademii 
umiejętności).  „Uwagi  w  przedmiocie  języka*'  (Rozprawy  akademii  nmiejetn. 
filolog.  1877). 


o 

Radzieckim 
ków  18  45). 

Z  książek  szkolnych  mamy:  „Prawidła  dobrego  pisania**  (I  wyd.  1841,  dru- 
gie p,  t.  „Stylistyka**  1870).  „Wypisy  polskie  dla  szkół  żeńskich*^  (1872  i  1876);  „Hi- 
storya  literatury  polskiej  dla  młodzieży*'  (1873,  1877  i  1880),  oraz  zastosowane  do 
niój:  „Przykłady  i  wzory  z  najcelniejszych  poetów  i  prozaików  polskioh''  (1874 
i  1877)  i  „Wypisy  polskie  dla  szkół  męzkich  i  żeńskich*'  (1877). 


^ 
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Z  tecro  pobieżnego  spisu  wyjąłem  uniyślnie  największe  dzieło  Mecherzyu- 
skiego:  „Uistorya  wymowy  w  Polsce^'  (Kraków.  1 1866,  II  1868,  III  1869),  się  gające 
od  najdawniejszych  czasów,  ai  do  okresn  jeznickiego.  Zapowiedziany  tom  lY,  ma- 
jący obejmować  dzieje  wymowy  z  dmgiej  połowy  KYIIl  w*,  nio  wyszedł  z  drukn. 
Dzi^o  to,  zakreślone  na  wielkie  rozmiary,  zawiera  na  wstępie  każdej  epoki  obszer- 
ne poglądy  na  sprawy  polityczne,  na  stan  stosunków  wewnętrznych  i  na  to  wszyst- 
ko, co  w  życiu  publicznem  na  wymowę  wpływ  wywierało.  W  pojedynczych  epokach 
przedstawiono  osobno  rozwój  wymowy  politycznej,  sądowej  i  religijnój,  z  dodatkiem 
wymowy  przygodnej.  Autor,  Jedyny  znawca  literatury  XYI1  w.  w  Polsce,  usiłuje 
tu  wykazać,  że  w  epoce  jezuickiej  nie  było  takiej  ciemnoty  i  takiego  upadku,  o  ja- 
kich wszyscy  wspominają.  Przez  wielką  gorliwość  o  chwalę  narodową,  przeceniał 
Mecherzyński  mówców  polskich,  nazywając  ich  Demostenesami,  Cyceronami  i  t.  p., 
obciążył  tćż  niepotrzebnie  dzieło  swe  balastem  imion  ludzi,  zupełnie  nieznanych. 
Wykład  potoczysty,  język  i  styl  wykończony,  czasem  prawdziwie  piękny,  nadają  te- 
mu dziełu  i  wartość  popularną. 

Niemałą  zasługę  zjednał  sobie  Mecherzyński  przekładem  dwunastu  ksiąg  Hi- 
atoryt  Długosza,  wydanym  w  zbiorowej  edycyi  dzieł  tego  ojca  naszych  historyków^ 
staraniem  i  nakładem  hr.  Przezdzieckioh  (Kraków  1869—64,  w  6  tomach).  Niewie- 
le zapewne  ludzi  byłoby  w  możności  z  tak  pomyślnym  skutkiem  z  tego  zadania  się 
wywiązać,  jak  Mecherzyński  Cała  Jego  przeszłość  naukowa,  jego  studya  i  upodo- 
bania literackie,  a  wreszcie,  jego  styl  i  język  przeznaczyły  go  na  tłómaoza  Długo- 
'8za«  Biegły  w  średniowiecznśj  łacinie,  wziął  się  z  zapałem,  jakby  młodzieńczym, 
z  radością  i  energią  do  tej  wielkiej  a  żmudnej  pracy  i  w  przeciągu  lat  sześciu  wy- 
kończył Ją  zupełnie.  Długosz  wyszedł  z  pod  jego  ręki  przebrany  w  polskie  szaty, 
nie  straciwszy  nic  ze  swego  charakteru  i  z  wyrazu  swój  fizyognomiL  Grorliwy  prze- 
Btrzegacz  czystości  naszego  języka,  wykształcony  na  klasykach  łacińskich  i  Zygmun- 
towskich.  celuje  tu  swym  Językiem,  pięknym  i  potoczystym,  mającym  Jeszcze  Zyg- 
rauntowskie  zacięcie  i  trochę  archaistyoznej  pleśni. 

Nie  na  tern  koniec  naukowych  i  obywatelskich  zasług  Mecherzyńskiego.  Był 
on  jednym  z  najczynniejszych  członków  Towarzystwa  naukowego  krakowskiego, 
przeobrażonego  później  w  Akademię  umiejętności.  W  nagrodę  tyloletniśj  pracy 
1  nauki  wybrano  go  dyrektorem  wydziału  nielogicznego,  który  to  urząd  przez  nie- 
spełna 10  lat  piastował.  Delegowany  od  senatu  akademickiego  do  przewodnictwa 
w  dozorze  kościelnym  św.  Anny,  jako  koUator,  złożył  ten  urząd  dopiero  1868  roku, 
zastępując  w  swym  czasie  zarząd  bibL  uniw.  jagieł.  W  tymże  czasie  był  przewodni* 
czącym  kuratoryi,  ustanowionej  do  przejrzenia  i  uporządkowania  archiwum  miej- 
skiego, wydał  też  poraź  pićrwszy  z  rękopismów  Poezys  Woromeza,  Kazania  Skar- 
gi i  redagował  razem  z  Bandkiem  i  Czajkowskim  „Pamiętnik  krakowski." 

H.  B. 
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I.    HISTORYA  WYMOWY. 


Przedmiot  jejj  cd  i  warunki. 

Zadaniem  bistoryi  wymowy  jest  opowiedzióć  w  dziejowym  porząd- 
ku pierwiastkowy  związek,  wzrost,  rozmaite  koleje  kwitnienia  i  npada* 
nia  wymowy,  wyświecić  okoliczności  przyjazne  jSj  powodzeniu,  Inb  na- 
wzajem— przyczyny,  które  działały  nań  odwrotnie,  wskazać  godne  uwagi 
w  każdym  rodzaju  wymowy  i  każdśj  zosobna  epoce,  zabytki  i  pomniki, 
z  wymienieniem  celniej  szycb  mówców  i  ocenieniem  ich  krytycznym,  tak 
pod  względem  rzeczywistój  wartości,  jako  tśi  wrażenia  i  wpływn,  jaki 
na  współczesnych  wywiórali. 

Piśrwszym  tu  obowiązkiem  dziejopisa  jest  pogląd  uwainy  na  te 
psychologiczne,  społeczne  i  polityczne  warunki,  od  których  zawiała  wy* 
mowa,  jako  tóż  zdolność  przyrodzona,  już  jako  sztuka  umiejętnie  kaztai* 
eona  i  doskonalona.  Bada  ona  wewnętrznie  i  zewnętrznie  naród,  jego 
charakter,  uprawę  społeczną,  tudzież  język,  jako  narzędzie  powszedme 
i  organ  umysłowości,  zważa  rozmaite  objawy  w  życiu  domowóm  i  pu- 
blicznśm,  świeckiem  i  religijnśm  i  z  ich  zarysów  układa  swój  obraz, 
scenę  historyczną  z  głównym  jej  działaczem,  wymową.  Ztąd  postępu- 
jąc do  szczegółów,  ocenia  stanowisko  każdego  zosobna  mówcy,  zbifoa 
z  ich  życiorysów  główniej  sze  barwy  i  znamiona  i  roztrząsa  ich  dzida, 
zważając,  co  w  nich  było  własnością  geniuszu,  a  co  owocem  działają- 
cych nań  wpływów;  co  wyniknęło  z  potrzeb  krajowych  dla  życia  rzeczj* 
wistego,  a  co  z  wyłącznego  powołania  dla  sztuki.  Dwojaiką  bowiem 
w  swym  historycznym  obrazie  ma  ukazać  stronę:  praktyczną  i  teore- 
tyczną: wymowę  i  jej  naukę,  mówców  i  ich  szkołę. 

Jakkolwiek  historya  wymowy  jest  częścią  tylko  ogólnych  dziejów 
literatury  i  jedynie  w  najściślejszym  z  niemi  związku  pojmowaną  i  na* 
leżycie  wyłuszczoną  być  może,  przecież  ze  względu  na  sam  przcKlmiot 
wymowy,  jśj  wyłączne  w  życiu  społecznóm  posiannictwo,  niemniój  wa- 
żność i  rozległość  zawodu,  w  którym  odrębne  i  poniekąd  niezawisłe  od 
bistoryi  innych  nauk  i  sztuk  zakreśla  sobie  epoki,  stanowi  niejako  od- 
dzielną całość  i  na  szczegółową  zasługuje  uwagę. 


Źródła  do  dziejów  wymowy  w  Polsce. 

Źródła  do  dziejów  wymowy  dwojakiego  mogą  być  rodzaju:  zbio- 
rowe i  szczegółowe.  Zbiorowemi  nazywamy  dzieła,  zawiórające  wiado- 
mości historyczne  o  wymowie,  w  jakimkolwiek  zamiarze,  kształcie  i  za- 
kresie ułożone  i  odnoszące  się  do  pewnój  czasu  epoki.  Do  drugiego 
rodzaju  źródeł  należą  wszelkie  szczegóły,  na  historycznśm  i  krytycznóm 
polu  literatury  zbiórane,  które  do  zbadania,  objaśnienia,  wyrozamowa- 
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nia  bądź  ogólnśj  historyi  wymowy,  bądź  pojedynczych  jej  części,  służyć 
mogą. 

Nie  mamy  dotąd  w  literaturze  uaszć]  dzieła,  któreby  historyę  wy- 
mowy polskiej  choć  w  części  wyłuszczało.  W  XVII  wieku  Szymon  Sta- 
rowolski  wydał  po  łacinie  dziełko:  De  daris  oratoribua  Sarmatiae  {Flo- 
rentiae  1628\  niezawiśrająee  wszakże  źadnśj  historyi  wymowy,  ale  zbiór 
tylko  pochwał,  któremi  autor  dorywczo  i  z  pamięci,  zwyczajem  i  stylem, 
wiekowi  swemu  właściwym,  sławi  poczet  wybranych  przez  siebie  mów- 
ców, bez  porządku  historycznego  i  chronologii,  bez  dołączenia  potrze- 
bnych życiorysów,  wskazania  wreszcie  dzieł  nowszych  i  ich  zalet  Od- 
syła w  tćj  mierze  czytelnika  do  źródeł  właściwych:  Rdiqua  dUigens 
ledor  ex  hiatoriis  aut  aliis  nostrorum  scriptorum  libris  indagabU. 

Od  czasów  Starowolskiego  nikt  się  przedmiotem  tym  nie  zajmował. 
Piśrwszy  za  dni  naszych  zwrócił  nań  uwagę  Kazimierz  Brodziński,  który 
w  małój  rozprawce:  O  wymowie  dawnych  Polaków,  wywiódł  z  skłonności 
i  obyczajów  narodu  szczególne  jego  zamiłowanie  w  krasomówstwie,  wska- 
zał ważność  i  rozległość  sceny,  na  którći  u  nas  występowała  wymowa 
w  życiu  domowćm  i  publicznóm.  Te  piękne  uwagi  uważać  można  za 
wstęp  do  dziejów  wymowy  w  Polsce,  których  sam  autor  króslić  nie  miał 
zamiaru. 

Gdy  w  nowszych  czasach  poczęto  staranniój  zajmować  się  histo- 
ryą  literatury  i  kilku  w  tym  zawodzie  wystąpiło  pisarzy,  otwarło  się 
w  ich  dziełach  pole  dla  historyi  wymowy,  stanowiącej  część  ważną  i  nie- 
rozdzielną  dziejów  piśmiennictwa.  Ta  atoli  część,  uważana,  jak  zwykle, 
za  pośrednie  tylko  ogniwo,  w  stosunku  do  swój  całości  zaledwo  szczupłe 
mogła  tu  znalóźć  miejsce.  Nadto  pisarze,  o  których  mowa,  więcój 
wogóle  zastanawiali  się  nad  historyą  poezyi,  niźli  wymowy,  chociaż  ta 
ostatnia  żywotniejszą  stanowi  część  literatury  i  w  dziejach  umysłowych 
narodu  nierównie  ważniejszy  spełniła  zawód. 

Mimo  tego,  źródła  do  dziejów  wymowy  w  Polsce  są  nader  liczne 
i  zasobne.  Nie  zbywa  na  szczegółach,  we  względzie  historyi  i  krytyki 
dziejopisowi  pomocnych.  Dostarczają  ich  wszystkie  wogóle  pisma  hi- 
storyczne, dzieła,  odnoszące  się  do  literatury  krajowój  i  jój  dziejów,  za 
chowane  w  znacznej  liczbie  ślady  i  pomniki  wymowy,  życiorysy  sławnych 
mężów,  rozprawy  uczone  i  monografie.  Z  tych  pojedynczych,  tu  i  owdzie 
rozpierzchnionych  rysów,  można  ułożyć  obraz,  przedstawiający  rozwój 
dziejowy,  charakter,  powołanie  i  rozmaite  losy  wymowy. 

Niepodobna  wyliczać  ich  tu  szczegółowo.  Celniejsze,  z  których 
czerpane  są  wiadomości  do  ninicjszój  historyi  i  do  których  pod  wzglę- 
dem dziejowym  albo  krytycznym  wypadało  się  niejako  odwołać,  znajdzie 
czytelnik  wymienione  na  swoich  miejscach. 


Podział  historyczny. 

Powszechna  i  przyrodzona  kolój  rzeczy  ludzkich,  od  najsłabszych 
zawiązków  do  dojrzałości,  od  szczytu  wzniesiona  do  upadku,  naznacza 
podobny  zawód  wymowie,  która  swój   żywot  historyczny  zwykle  w  tych 
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trzech  dobach  zawićra.  Wymowa  polska  szła  tą  przyrodzoną  koleji, 
spełoiaiąc  epoki  początkowego  rozwinięcia,  kwitnienia  i  upadania,  a  to 
pod  wpływem  rozmaitych  potęg  dziejowych,  zewnętrznych  i  moralnycli, 
koniecznych  i  przygodnych,  które  ją  wydobywały  z  zawiązku,  krzepih 
w  wzroście,  a  następnie  słabiły  i  do  upadku  nachylały.  Nie  wazystd: 
wszakże  żywot  swój  zawarła  w  tym  historycznym  zakresie,  znalasEłszy  * 
nowe  siły  i  zasoby  do  wydźwignienia  się  z  niemocy;  ztąd  nowy  zwrot 
dziejowy — epoka  jój  odrodzenia. 

Historya  wymowy  polskiśj  z  dziejami  powszechnemi  naroda  w  ńd- 
słym  nader  zostaje  związku  i  sama  dziejów  tych  najwymowniejszym  jest 
obrazem.  Przedstawia  ona  jedno  z  najrzadszych  i  najciekawszych  zja- 
wisk,  literaturę  z  życiem  narodu  zrosła  —  tę  prawdziwą  plastykę  ducha 
publicznego,  konieczną  i  bezpośrednią  objawę  społecznych  potrzeb,  sił 
i  usposobień  narodu.  Taka  literatura  nie  może  być  owocem  samej  wy* 
łącznie  oświaty,  ani  zarówno  do  wszystkich  epok  należy.  Nie  szukać 
jój  też  u  narodów,  których  byt  powierzchowny  i  bierny  jest  błędną  tylko 
i  bezczynną  gromadą,  albo  naczyniem  polityki,  zużywaj ącój  ich  siły 
i  zdolności,  ku  obcym  i  ilieznanym  zwrócone  celom.  Tam  tylko  właściwy 
dla  niój  zawód,  gdzie  duch  społeczny  występuje  w  przyrodzonych  for> 
mach  i  objawach  życia,  z  któremi  nierozdzielną  tworzy  jedność. 

Życie  narodu  jest  otwartą  dla  historyka  księgą.  Chcąc  przeto  wy* 
mowę  naszych  przodków  ukazać  w  donośnóm  świetle  historyi,  potrzeba 
we  wszystkich  postaciach  i  kierunkach  śledzić  to  życie  społeczne,  nchy- 
lić  przed  sobą  podwoje  świątyń,  pójść  za  obozami  hetmanów,  stawić  oę 
na  zgromadzeniach  rozmaitych  rokowań  i  sejmów,  przysłuchać  radom 
królewskim,  zborom  duchownych,  sądom  i  poselstwom  i  z  równą  nwsgą 
przyjrzćć  się  posiedzeniom  towarzyskim,  sprawom  domowym,  zwyczajom 
i  obrzędom,  w  których  to  samo  życie  publiczne  wiernie  się  odbijało 
i  w  znacznój  części  z  domowem  łączyło. 

Naród  polski,  odkąd  wszedł  na  stanowisko  historyczne,  krzątając 
się  około  urzeczywistnienia  właściwej  sobie  idei,  a  ztąd  zwracając  się 
na  drogę  praktyczną,  zarówno  w  publicznych,  jak  i  domowych  sprawach, 
zarówno  orężem,  jak  mową,  objawiał  ten  stan  czynny  występującego  ze- 
wnątrz i  świóźą  czerstwością  bujającego  życia.  Cała  tói  literatura  na* 
rodu,  który  żył  w  czynach  samych,  wywinęła  się.  z  potrzeb  miejscowych 
i  społecznych.  Formą  jój  była  proza,  wymowa  jój — najwyższą  potęgą, 
szczytem  i  wzniosłością  sztuki.  Sprzyjały  jój  zasady  polityczne,  kształt 
rządu,  obyczaje  i  usposobienia  narodu. 

Dzielimy  wymowę,  co  do  jój  treści,  na  radną^  sądową  i  rdigijną^ 
przydając  do  tych  trzech  rodzajów  łączącą  się  z  niemi  pośrednio  wymo- 
wę przygodną  i  obrzędowej  Wszystkie  zarówno  natratiamy  w  dziejach 
naszej  literatury,  w  biegu  rozwijającego  się  wiekami  społecznego  i  poli- 
tycznego  życia  narodu. 

„W  Polsce,  kiedy  kto  w  domu  znakomitym  rodzi  się  lub  nmiera, 
zaraz  zbiśrają  się  sąsiedzi  i,  jużto  winszując,  już  żałobne  w  licznćm 
kole  słuchaczów  prawią  mowy.  Podobnie,  gdy  się  odprawują  gody  we* 
selne,  albo  poróżnieni  przyjaciele  odnawiają  dawne  przymierze;  gdy 
wracający  z  dalekich  wypraw  podróżni  wstępują  w  progi  ojczyste,  toi 
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na  zjazdach  powiatowych  albo  na  sejmach  waLiych  posłowie  obradują, 
bądź  na  trybunały  koronne  rocznych  obiśrają  sędziów — wszystkim  tym 
okolicznościom  wymowa  zawsze  towarzyszy.  Cóż  mówić  o  głosach  se- 
natorów w  radzie,  obronach  sądowych,  przemowach  zwyczajnych,  wobec 
króla  albo  izby  poselskićj,  kazaniach  wreszcie  po  wszystkich  kościołach, 
w  każdym  dniu  świątecznym  i  przy  każdśj  uroczystości  miewanych? 
Ztąd  w  Polsce  nie  może  się  ten  nazywać  obywatelem,  a  nawet  (śmiało 
powiem)  Polakiem,  kto  o  rzeczy  jakiejbądźkol wiek  wymownie  i  ozdobnie 
prawić  nie  miś;  i  nietylko  po  łacinie  (bo  ten  język,  jak  innym,  tak  i  nam 
z  większą  trudnością  i  nauką  przychodzi),  ale  i  w  ojczystej  mowie,  która 
wszystkie  krasomówskie  i  poetyckie  ozdoby,  jakie  tylko  Grecy  i  Rzy- 
mianie wynaleźć  mogli,  snadno  przyjmuje.  Wiedzióć  zatśm  potrzeba, 
że  mieliśmy  wielu  znakomitych  mówców,  zarówno  polskich,  jak  łaciń- 
skich, zarówno  świeckich,  jak  i  kościelnych,  w  senacie  i  stanie  rycerskim 
i  między  pospolitym  mirem."  (Starowolski:  De  claris  oratoribus  Sar- 
matiae  p.  80). 

Wymowa  radna  (sejmowa,  polityczna)  kształciła  się  w  radzie  pu- 
blicznśj,  seuacie,  złożonym  z  biskupów,  wojewodów,  kasztelanów,  a  po- 
tom rycerstwa  czyli  szlachty,  powołanśj  do  uczestnictwa  władzy  rzą- 
dzącój;  nadto  w  poselstwach,  uczęszczających  do  dworów  zagranicznych, 
zkąd  poseł  i  mówca  {Ugatus  et  orcUor)  — wyrazy  prawie  jednoznaczne. 

Kozprzestrzenlając  stopniowo  swój  zawód,  w  miarę  powiększania 
się  zakresu  swobód  powszechnśj  woli,  przebiegła  w  Polsce  tę  same  kolej, 
którą  postępowały  u  nas  zasady  polityczne  od  pićrwotnego  samowładz- 
twa  Piastów,  aż  do  upadku  władzy  królewskiój.  Na  najniższym  była 
stopniu  w  epoce  rozwijającego  się  zwolna  ducha  swobód  publicznych, 
najwyższy  zaś  osiągnęła  szczyt  pod  sprzyjającym  jśj  słońcem  tak  zwa- 
nój  złotćj  wolności,  kiedy  naród  w  długiói  czasów  kolei  sam  sobą  rządził 
po  republikańsku  i  kiedy  potśm  (jak  w  Grecyi)  kruszyły  się  węgły  poli- 
tycznśj  kraju  budowy. 

Wymowa  sc^dowa^  stworzona  z  przyrodzonych  uczuć  osobistego 
i  społecznego  prawa,*  początkowo  odpowiadała  prostym  formom  sądo- 
wym. Właściwy  sobie  charakter  i  znaczenie  osięgła  dopióro  z  postępem 
prawodawstwa,  kiedy  znajomość  ustaw  weszła  w  życie  publiczne  i  oso- 
bną składać  poczęła  umiejętność — gdy  (jakuBzymian)  największą  u  nas 
posiadał  wziętość  biegły  w  prawoznawsłwie  mówcaf  albo  wymowny  prd' 
woznawca(elomi€nŁiumjuriBperiłi88imu8  rei  jurUperiłorum  eloqttentis- 
simua).  Ztąd  między  mówcami  w  czasach  późniejszych  natrafiamy  na 
znakomitych  prawników.  Nie  w  przybytkach  atoli  sądowych  i  w  pale- 
strze,  ale  w  izbie  radnój,  sejmowój,  szukać  należy  wzorów  dawnój  wy- 
mowy sądowój,  gdzie  takowa  łączyła  się  z  polityczną  i  gdzie  ważniejsze, 
ogół  Rzeczypospolito)'  obchodzące,  toczyły  się  sprawy. 

Wymowa  religijna  w  uściech  kapłanów  sprawowała  niemniój  wa- 
żne dla  społeczności  krajowśj  posłannictwo.  Od  zaprowadzenia  chrze- 
ścijaństwa kapłani  byli  nauczycielami  ludu,  jedynymi  wiary  i  obyczajów 
piastunami.  Im  bardziój  osłabiona  wiara,  im  więcej  skazy  i  zepsucia 
w  obyczajach,  tóm  gorliwszych  potrzebuje  kościół  obrońców,  społeczność 
nauczycieli  i  przewodników  i  tóm   więcćj   mówców  Opatrzność  światu 
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dostarcza.  Były  takie  czasy  w  epoce  rozdwojenia  religmnego,  ostygło- 
ści  w  wierze  i  powszechnóm  skażeniu  obyczajów  w  Polsce,  kiedy  a 
wpływem  róźnowierców  starodawne  zasady  w  umysłach  wątlćć,  a  pns 
zbytki  i  niekarność  życia,  cnoty  przodków  słabióć  i  upadać  poos^. 
Z  szczególnych  nadto  względów  wymowa  religijna  w  Polsce  powołant 
do  uczestnictwa  w  sprawach  publicznych,  obywatelskich,  i  wraz  z  poli- 
tyczną ważne  na  tćm  polu  spełniała  usługi. 

Chcąc  zatśm  dzieje  wymowy  polskićj  w  jeden  ogarnąć  system  iwj- 
kazać  je  w  obrazie  kolejnego  wzrostu,  kwitnienia  i  upadku,  potrzeltt, 
odnośnie  do  dziejów  politycznych,  zważać  je  w  przebiegu  pewnych  histo- 
rycznych zwrotów,  przez  które  snadniej  żywioły  wewnętrzne  i  sprężyny, 
kierujące  wymową,  ¥ryrozumióć  się  dają.  Wprawdzie  zwroty  te  nie  mo- 
gą mióć  scióle  oznaczonych  granic,  gdy  postęp  ogólny  umysłowoid 
niezawsze  zdąża  za  biegiem  historycznym  odmian  i  wypadków;  a  wy- 
mową w  Polsce  rządziły  niemniśj  inne,  konieczne  i  przygodne,  miejsco- 
we i  uboczne  wpływy:  są  przecież,  jak  w  dziejach  politycznych,  tak  i  w  hi- 
storyi  literatury  pewne  wydatniejsze  doby,  które  pod  względem  wymowy 
za  osobne  ery  uważać  można. 

Historyę  wymowy  w  Polsce  podzielić  można  na  pięć  głównych 
okresów,  z  których  każdy  wyraża  pewien  zwrot  historyczny,  ważną  dh 
narodu  w  życiu  dziejowem  i  umysłowćm  chwilę,  odznaczającą  się  przez 
stanowcze  w  niśm  zmiany,  a  ztąd  wpływ  przeważny  na  wymowę 
i  jój  losy. 

Okres  I,  obejmujący  wielką  przestrzeń  dziejową,  od  czasów 
najdawniejszych,  aż  do  wieku  XV,  łączy  się  z  historyą  Piastów.  Naród 
w  tym  okresie,  wstępujący  dopiero  w  swój  zawód  historyczny  i  ustala- 
jący swój  byt  wewnętrznie  i  zewnętrznie,  mimo  przewagę  obcych  wpły- 
wów, pielęgnował,  kształcił  i  rozwijał  piórwiastki,  wyniesione  z  odwie- 
cznój  słowiańszczyzny.  Przyjęcie  wiary  chrześcijańskiój  w  Polsce  i  za- 
wiązanie bliższych  stosunków  z  Europą  zachodnią  jest  głównym  wy- 
padkiem tój  epoki,  w  której  widzimy  podnoszącą  się  walkę  obcych  z  na- 
rodowemi  żywiołów — system  feudalny,  występujący  w  miejsce  rządów 
pierwotnych,  patryarchalnych  i  nawzajem  wypiórany  przez  wyrastającą 
ideę  ęminowładztwa — dwie  przeciwważne  potęgi,  władzę  ówiecką  i  du- 
chowną, jużto  w  zobopólnćm  przymierzu,  już  w  spółubieganiu  się  i  roz- 
terce. 

Wymowa  tego  okresu;  początkową  swoje  historyę  snująca  z  sa- 
mych domysłów  i  podań  kronikarskich,  a  w  chwiejącym  się  długo 
i  biernym  co  do  zasad  stanie  społecznym  odjęt  ji  od  spraw  życia  publi- 
cznego, słabo  wogóle  rozwijała  się  z  zawiązków.  Samowładne  rządy 
Piastów  zbyt  szczupłe  zostawiały  jej  pole,  gdy  działania  publiczne  nie 
wybiegały  poza  obręb  władzy  rządzącej.  Chwilowo  tylko,  wśród  klęsk 
powszechnych  i  bezrządu  objawiająca  się  dążność  gminowładcza,  ściSra- 
nie  się  kościelnój  z  świecką  hierarchii  i  możnowładzców  z  panującymi, 
powoływały  ją  do  spraw  krajowych  i  swobodniejszego  mówcom  użyczały 
głosu:  atoli  powodzenie  to  nie  mogło  być  trwałóm,  ani  zupełnóm.  Z  wy- 
mową, jako  narzędziem  politycznóm,  Polacy  nie  byli  jeszcze  oswojeni, 
ani  umieli  używać  jój  potęgi  i  wpływu.     Obszerniejszy  nierównie  miała 
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przed  sobą  zawód  wymowa  religijna,  od  pojawienia  się  wiary  i  nauki 
clirześcijańskiej  w  Polsce,  wyłączne  i  nader  ważne  sprawująca  posłań-, 
nictwo:  natrafiono  wszakże  przeszkody  w  zaniedbaniu  języka  krajowego, 
powszechnśm  panowaniu  łaciny  i  zwichnionym  zrazu  kierunku  narodo- 
wśj  oświaty,  nie  dozwoliły  jśj  skutecznie  i  postępowo  się  rozwijać. 

Okres  II,  od  wygaśnienia  rodu  Piastów,  aż  do  Zygmunta  I,  ważny 
wypadkami,  które  spowodowały  czynniej  szy  ruch  w  narodzie  i  ostate- 
czne przesilenie  się  żywiołów  politycznych,  jest  przejściem  niejako  do 
nowśj  epoki  i  dojrzewaniem  zasiewu,  mającego  wydać  swój  plon  w  wie- 
ku XVI.  Wiek  ten  pielęgnował  starannie  ideę  katolickiśj  wiary,  sta- 
wionśj  za  główny  cel  prac  umysłowych,  żjrwioł  i  podstawę  polskiej  naro- 
dowości. Założenie  ws^^chnicy  Jagielońskiśj  i  gorliwe  krzątanie  się 
około  nauk  wielu  znakomitój  zdolności  mężów  podniosły  światło  w  na- 
rodzie i  stawiły  Polskę  na  czele  północnśj  cywilizacyi.  Uczeni  w  wię- 
kszśj  części  posługiwali  się  łaciną;  wszelako  język  krajowy,  przetarty 
w  potocznem  użyciu,  coraz  częstszych  zebraniach  i  rokowaniach  szla- 
chty i  na  kościelnćj  mównicy,  zdobył  już  piórwsze  stanowisko  na  polu 
piśmiennictwa. 

Wymowa,  powołana  do  spraw  życia  publicznego,  obrony  swobód 
narodowych  i  praw  kościoła,  odetchnęła  z  większą  siłą  i  swobodą.  Po- 
parta nauką  i  zapoznaniem  lepszych  wzorów,  dojrzówała  stopniowo, 
oczyszczając  styl  i  smak  z  barbarzyńskiej  wieków  średnich  dzikości  i  po- 
tworności. W  poselstwach  do  Rzymu  i  zagranicznych  dworów,  na  so- 
borach, w  senacie  i  kościele,  spełniała  ważne  usługi  i  wieńczyła  sławą 
wielu  mężów,  tak  świeckich,  jak  duchownych. 

Pkres  III,  od  początku  XVI,  aż  do  środka  XVII  wieku,  obejmujący 
czasy  Zygmuntów  Jagielonów  i  przedłużenie  ich  dalsze,  aż  poza  epokę- 
Zygmunta  Wazy,  ztąd  pospolicie  wiekiem  Zygrrmntotcskim  zwany,  przed 
stawia  tę  wielką  chwilę  postępu,  w  którśj  dokonały  się  stanowcze  w  na- 
rodzie zmiany,  podniosły  jego  ducha  i  wpłynęły  przeważnie  na  rozwi- 
nięcie oświaty.  Naród  w  tej  epoce  wyrobił  to  już  u  siebie,  do  czego 
przez  kilka  jeszcze  wieków  zdążać  miał  nietylko  z  Europą,  ale  z  całą 
ludzkością.  Mieli  już  Polacy  swoje  prawa,  reprezentacyę  narodową 
i  własnego  wyboru  króla.  Potężnym  był  kraj  zewnątrz,  a  wewnątrz 
grały  swobodnie  narodowych  uczuć  i  obywatelstwa  żywioły. 

Wiek  XVI  w  Polsce  poczyna  zawód  wyzwolenia  się  myśli;  z  zasa- 
dami swobód  politycznych  uświęca  zasadę  wolności  sumienia.  Obszer- 
ność  przywilejów,  dozwalająca  bujać  wszechstronnie  umysłowej  swobo- 
dzie, dała  silny  popęd  literaturze.  Była  ona  wyrażeniem  tej  wewnętrz- 
nej siły  i  czerstwości,  tego  swobodnego  oddechu,  co  z  pełnej  piersi  bez 
przeszkody  się  wylśwał.  Jak  z  Niemiec  wynieśli  Polacy  śmielsze  zdat- 
nia  we  względzie  religii  i  hierarchii,  tak  z  Włoch  silniejszy  popęd  do 
'  nauki  starożytnych;  Francuzi  nauczyli  ich  swym  przykładem  cenić  oj- 
czystą mowę. 

Wymowa  stała  się  wtedy  najważniejszą  narodu  potrzebą,  główną 
sprężyną  rządu,  wodzą  i  kierownią  spraw  społecznych.  Te  same  powo- 
dy, które  nie  dozwoliły  rozwijać  się  innym  sztukom  i  umiejętnościom 
w  Polsce,  sprzyjały  sztuce  mówienia.    Upowszechniona  znajomość  lite- 
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ratury  klasycznój  nauczyła  korzystać  z  wzorów  starożytnych  mówców. 
Język  krajowy  osięgnął  wysoką  uprawę  i  nad  ładńskim,  dotąd  przewa* 
żającym,  górować  począł.  Rozwiązały  się  usta  narodu —  słowo  ojczyste 
brzmiało  zarówno  wdomowśm,  jak  i  publicznóm  życiOi  w  kościołach  ka* 
tolickich  i  zborach  różnowierców,  w  izbie  sejmowój  i  przybytkach  sądo- 
wych, w  ustnój  mowie  i  piśmiennictwie. 

Mowy,  które  nas  z  czasów  owych  doszły,  przedstawiają  żywy  i 
trafniejszy  wizerunek  wieku.  Gdy  jedne  malują  cnoty  szlachetnei 
ne  gorliwości  obywatelskiej  sprawy  i  usiłowania,  inne  odsłaniają  bez 
ność  swobód  narodowych,  zgubne  dla  kraju  zabiegi  stronnictw,  występne 
wichrzycieli  z  prawem  i  rządem  zapasy.  Lepiej,  niż  dzieje  same  przez 
się,  mowy  te  wyświecają  nam  źródła  i  tajemne  sprężyny  wypadków 
w  charakterze  i  sposobie  myślenia,  uczuciach .  i  namiętnościach  osób, 
które  były  ich  działaczami.  One  stanowią  najważniejszą,  bo  psycholo- 
giczną część  dziejowego  dramatu.  W  dziejach  mamy  czyny  same  i  wy* 
darzenia;  w  mowach  widzimy  ludzi. 

Okres  IV,  od  połowy  XYII,  aż  do  środka  XyiII  wieku,  jest  epoką 
skażenia  i  upadku  wymowy.  Ten  zwrot  niepomyślny  koniecznym  byl 
wypływem  odmian,  jakim  z  kolei  uległ  naród  w  swojóm  życiu  moralnćm 
i  politycznóm.  Rozerwanie  jedności  obywatelskiój,  upadek  władzy  rzą* 
dzącśj,  wewnętrzne  i  zewnętrzne  boje  zachwiały  w  samym  gruncie  sła- 
biej ącą  budowę  Kzeczy pospolito j.  Nieład  i  rozprzężenie  społecznycii 
żywiołów  spowodowały  takiż  sam  bezrząd^w  świecie  umysłowym.  Ję- 
zyk i  literatura  narodowa  upadły. 

Odtąd  Polska  przekształciła  się  w  rzeczpospolitą  arystokratyczną, 
otworzyły  się  szranki  nadużyciom  moźnowładców,  którzy,  garnąc  ku  so- 
bie tłumy  zwolennicze  szlachty  mniej szśj,  opanowali  starszeństwo  przywi- 
lejów, sejmy,  sądy  i  rządy  i  wprowadzili  na  ich  scenę  występną  grę  swawoli, 
widoków  osobistych  i  namiętności.  Wśród  takich  walk  i  zapasów  zni- 
kał z  przed  oczu  cel  ogólny,  wątlały  ogniwa  braterskiój  zgody,  naród 
samowolnie  pogrążał  się  w  bezrządzie.  W  ślad  za  niekarnością  i  zepsu- 
ciem postępowała  ciemnota— język  i  literatura  prz^*ęły  spólne  znamię 
nieładu,  zamieszania  pojęć,  dzikości,  potworności.  Jestto  wiek  teologi* 
cznych  waśni  i  średniowiecznego  scholastycyzmu^^wiek  powszechnego 
skażenia  i  upadku  wymowy.  Polemiczne  naprzód  szermierstwa,  a  p&- 
tóm  panegiryki  opanowały  mównicę.  Miejsce  wymowy  zastąpiła  reto- 
ryka i  czcza  deklamacya— uczucie  przeszło  w  szał  wybredny,  powaga 
w  śmićszność.  Te  wady,  acz  powszechne,  najmniój  jednakże  dotykały 
wymowę  kaznodziejską,  która  z  szczególnych  przyczyn  u  wielu  mówców 
dochowała  dawnśj  czystości  języka  i  smaku. 

Okres  V,  obejmujący  drugą  połowę  XVIII  i  początek  XIX  wieku, 
jest  epoką  odrodzenia  się  wymowy.  W  chwili  ostatecznej,  która,  jak 
zwykle,  bywa  chwilą  rozwagi,  naród  uczuł  potrzebę  nowych  zasad  i  or- 
ganicznie przeobrażać  się  począł.  Część  jogo  wybrana  stanęła  u  prze- 
wodu tój  wielkiój  misyi.  Ocknął  się  duch  obywatelstwa.  Powstali 
czynni  i  praktyczni  mężowie,  którzy  wszystkich  użyli  starań  i  środków, 
jakie  oświecenie  podaje,  wszystkich  sił  i  talentów,  na  jakie  zdobyć  się 
mogli,  ku  stanowczemu  wydżwignieniu  się  z  nieładu. 


\ 


HISTORYA  WYMOWY. 


Łiteraturft  teeo  okresu  byl&  owocem  epołecso^ch  potrzeb  naroda. 
Ftgfta  w  dnchn  re»>nny,  miała  za  cel  stopniowe  wyjarzmianie  umyriów 
z  pod  wpływu  pasuj^cTch  przesądów,  we  wzgl^zie  rz^du,  wychowania 
i  Bmakn.  Język  narodowy,  gwałcony  zdawna  łaciną  i  makaronizmami 
zeszpecony,  oczyścił  się  prawie  zupwiie,  zdążył  do  powierzchownej  ogła- 
dy i  gramatycznie  doskonalić  się  począł.  Wymowa,  zasadzona  na  nczn- 
da  religijnym  i  na  czystym,  oAwiecoa6m  obywatelstwie,  odzyskała  dawną 
powagę  i  wielkość.  Nigdy  tSż  sposobniejszćj,  jak  w  tym  okresie,  nie 
miiUa  dla  siebie  pory.  Mówcy  pabliczni,  mianowicie  tak  zwanego  aejmu 
widHegot  stanowią  osobną  niej^o  w  jćj  dziejach  erę.  Kaznodzi^e  nie 
dali  się  rdwniei  wyprzedzić  w  zawodzie.  Na  nich  spadło,  bstatecznym 
mówców  podziałem,  krzepić  w  npadka  moralny  byt  naroda  i  oiywiaĆ 
związki  jego  z  dziejową  przeszłością. 
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ofwieoony''  w;dał  mu  ńg  „beEboŁoym  niedowiarkiem,  itarcem,  ilcoiulym  w  cgrf io> 
tuh  i  obt^kaniniktóry  oDiemit  zi emig  dU  Baga~."  Widnokrąg  pog-l^dów  Jego  był 
bardzo  ttozapt;;  ale  talent  plBBtjciiiy  niepospolity. 

Wtaici-wa  jego  dziaJalnośó,  a  zarazem  sława  i  wp);ir,dBtiijeiigodr.  1840,wkt6- 
r3r>n  wyBztapierwBzaseTja^i.Ubrazów  li  te  wakioh."  zawierająca  naiitępne  powiastki:  Do' 
naJ:  mojego  daadka,  Bonay,  ŚmUri  mojtga dziadka,  Ostatma  letga  tk$d^iiyi,  Sanunoar  (pierwo- 
toie druk. w^jCiracie" nar.  ISSiyi Poujnft datdziai.  WaeiTidrugiSJir. I8'<3miesECit»9: 
Brzeoi  wilii  i  Banek  pnediUibem,  W  lerji  trzeciej  i  r.  1844  Jeit  najKUBkomitszy  utwór 
Chodźki: /'amtffnijbilruwfarta.  W  eeryi  czwartej  er.  1846  mamy  trzy  małe  powiaiUci;  Jubt- 
leasij  Duch opiekuAczi/,  Autor  twattmiPaaaarttpekbnBO,  Senfa  piąta  z  r.  1660  mieści  w  sobid 
Dworki  aa  ^nJoJsola.  Fo„ObTBzach''naet4pity  „Podania  litewskie,"  równiei  serjami  ^- 
dawane.  Pierwsza  Berya  „Podań"  z  r.  1852  iktada  sig  b  dwa  powieści:  Wyklfty  i  Ko- 
ainf  to  Olgiaiiaaach.  Serya  druga  zawiera  powieió  p.  t.  Żegota  t  Uilanoica  Uilanoiptlci, 
Serya  trzecia  z  r.  1858—60  obejmuje  opowiadanie  p.  Ł.  Piaulaii  w  Pnmimaek, 
Oprócz  tych  utworów,  Beryami  ogtoazoaycb,  wyizły  w  r.  1867  Dicit  konnnriaciia  *  pna- 
azloid,  zawierające  charaktery atyke  róinych  faz  w  rozwoja  amyatowo-literaołdm  na- 
szego kraju  w  przeciągu  60  lat  XIX  Btalecia.  Foirnierci  autora  w  r.  1862,  wjarij 
„Mowę  Pamiętniki  k  we  starz  a." 

Ostatnie  lata  życia  Chodiki  nie  aalełaly  do  izoześliwyoh.  Wprawdzie  ró- 
iae  ^duości,  Jako  wyraz  uznania  zasiąg  Je^o  literacki)^  spotykały  go  Jedna  po 
drugiej:  w  r.  1866  zoatal  ozlonkicm  Komisfi  archeologicznej  w  Wilnie,  w  1868— 
wiceprezesem  Komtletn  wlofioiaóskiego  w  Wilnie,  w  1869 — oztonkiem  korospon- 
dentem  Krakonakiego  Towarzystwa  Haukowego.  Ale  atrata  oórki  z  Jedu^  sta'0- 
ny,  a  z  drogiej  niewłaściwe  znalezienie  aię  w  t.  1868  zatraty  mu  resztki  iycia. 
Smutny,  a  nawet  bolesny  nastrój  duazy  wywolat  u  Chodilii  kilka  utworów  wier- 
szowanych: Oitatai  dtiedac,  RocBaca.Móf  kamićA  nad  jtitoreia  SioirikiAn.  ,,ZyQie  i  pisma 
Ignacego  Chodźki"  nrzedstawil  WI.  Syrokomla  (Wilno  1862).  Najlepsze  studynm 
o  Cbodźoe  napisała  W.  Z.  Kościatkowska  w  „Ateneum"  1884. 

p.  ca. 


B  O  R  U  N  Y. 

(lUO). 


(Jeatto  opia  ndasteczka  Bomn,  z  czasów  pobytu  aotora  w  szkołach  bkzy- 
lialiakich,  wraz  s  przedstawieniem  typowycli  osobistojci  i  pamiętnych  dla  mło- 
dzie^  wypadków  i  wypadeczków.  Przesuwają  się  przed  nami  postacie  księży 
profesorów,  niektórych  aczniów,  baby  kościelnej,  pustelnika,  panny  Katarzyny 
i  jój  wielbiciela,  aplikanta  z  Oszmiany,  jego  rywala,  wąsatego  ssóstoklasisły 
i  poety  pana  Matensza.  Zabawy  studenckie,  majówki,  egzamimt  wchodzą,  na- 
tnralnis,  do  składowych  części  obrazka). 


in. 

Marzyć  o  przeszłości,  czerpać  atodjcz  z  przeszłego  szczęścia,  jest- 
to  brać  proceDt  od  kapitału  szczęścia,  złożonego  w  serca  własnym.  Z^- 
cie  ludzkie  ubiega  mi^zy  wspomnieniem  a  nadzieją.  Wspomnienie 
idzie  za  człowiekiem,    zmordowacema  podaje  czarę  ^odkiego  nektantf 
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jóakal  Na  to  ha^o  pan  Kazimierz,  arcydobosz  szkolny,  wiś,  co  ma  czynić; 
oieiy  do  kościoła,  porywa  z  ch6ru  ogromny  bęben  i,  waląc  wefi,  co  ma 
siły,  maszeruje  po  c&łśm  miasteczku;  za  nim,  biegnąc,  liczna  tłuszcza 
głuszy  buk  bębna  nieprzestannćm  wołaniem  Majótoka!  ŹslA  gdy  zemdlały 
ręce  panu  Kazimierzowi,  a  krzykaczom  zacbrzypto  w  gardle,  rozbiegu 
się  nakoniec  wszyscy  do  domów,  padli  na  pościele  i  k&źdemn  śni  się  ma- 
jówka. Ledwie  nazajutrz  dzień  zaświtał,  leniwe  w  kaidym  innym  cza- 
sie chłopcy  na,  primue  i  na  seaaidua,  zrywają  się  ochotnie  z  pościeli;  ka- 
żdy skwaphwie  pakuje  zapasy  podróżne;  wtóm  pan  Kazimierz  daje  ha- 
sło w  tarabnn,  a  emeryt  szóstoUasiata,  otoczony  liczną  aaysteacyą,  wy- 
nosi z  kaplicy  studenckiój  szkolną  chorągiew.  S&  uiój  zjednaj  strony 
wyobrażenie  patronki  szkolnśj:  Bogarodzicy,  bogato  na  białym  atłasie  . 
wyszyte,  na  drugićj  zaś  stronie  kłosisty  snop  zboża,  godło  plonów  z  naa- 
ki:  a  jak  Łłómaczył  ksiądz  profesor  wymowy,  że  snop  ten  oznaczać 
miał  po  łacinie:  „Diace,  puer,  latine,  ego  tefaciam  Mościpanie!  a  po  pol- 
sko; ucz  n^,  oile,  dobrze,  to  będziesz  miat  ckUbt"  Około  tej  chorągwi 
tłum  dziatwy  coraz  liczniej  się  gromadził,  rozmaite  głosy  i  krzyki  rozle- 
gały się  po  całóm  miasteczku,  a  jednoczyły  się  i  zlewały  w  jedno  w  tłu- 
mie. Scena  ta  nadzwyczaj  rnchawa  i  żywa;  tu  skaczą  z  radości,  ztam- 
tąd  biegną  bez  pamięci,  wyrzucając  czapki  w  górę  i  łapiąc  je  na  powie- 
trzu, tam  się  czubią  i  godzą,  a  w  powszechnym  wrzasku  słychać  pisk 
strojonych  klarynetów,  brzęk  fałszywój  strunki  skrzypców  i  pomruki- 
wanie, jakby  godzącśj  te  spory,  poczciwój  basetli.  Otói,  wychodzi  z  klasz- 
toru sztab  główny  tój  armii  maruderów;  ksiądz  prefekt — naczelny  wódz 
i  księża  profesorowie— otaczający  go  substytuci.  Ogromnym  paLintem 
wywijając  zręcznie,  ksiądz  6zyk,  jak  nieuważaiący  na  generała  party- 
zant, uprzedził  wszystkich,  stanął  w  tłumie  i  głośno  zawołsi:  „dokądże  pój- 
dziemy, dzieci?"  —  Do  Giejstun! — wołająjedni,do01an! — drudzy,  do  Za- 
horza!— krzyczą  inni.  Któż  rozdzielone  zdaniazjednoczy?  tenżesam  ksiądz 
fizyk,  któiy  i  sprzeczce  dat  powód.  „Do  Zahorza  pójdziemy,  księże  pre- 
fekcie! do  Zahorza,  dzieci!  już  ja  ręczę,  mosanie,  że  będzie  tam  dobrzel" 
'Wtćm,  nie  czekając  odpowiedzi,  pchnął  w  kark  chorążego:  „Do  Zaho- 
rza, marsz,mo8anie  cymbale!— marsz— krzyknął,  marszl"  Zabrzmiały  kla- 
rynety,  skrzypce  i  basetla,  ruszyła  chorągiew,  a  za  nią  hurmem  wszyscy, 
rozweselony  ksiądz  fizyk  nie  dał  kończyć  muzyce'  marsza,  huknął  z  całój 
siły:  „Ozdobo  twarzy,  pokr^e  wąsi/]"  a  wszyscy  chórem  za  nim;  klar- 
necista zmienił  nutę  i  dął,  ile  miał  duchu,  skrzypak  opaścił  smy- 
czek, a  przeszedł  na  dyszkanta,  organista,  podpićrając  się  ba- 
setla, jak  kosturem,  piłował,  co  mu  się  podobało;  a  echa  okoliczne  za- 
brzmiuy  pochwałą  wąsów,  głoszoną  przez  Łych,  którzy  ich  jeszcze  nie 
mieli. 
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2.    PAMIĘTNIKI  KWESTARZA, 

(1844). 


(Rzecz  rozpoczyna  się  w  końcu  wieku  XVnL  Michał  Ławrjnowiez^  uift- 
eh  cle  dzielny  i  mówny,  będąc  marszałkiem  dwora  wojewody  poloekiego, 
Żaby,  Bpisuje  swój  dziennik.  Najprzód  przedstawia  sejmiki  poselskie  woje- 
wództwa połockiego  w  Uszaczu,  na  których  partya  wojewody  starła  się  z  partyi 
.Sielickich.  Poróżniwszy  się  z  wojewodą,  Ziawrynowicz  sabrał  szabla  Elźntkę, 
i  worek  z  kilku  talarami,  uciekł  i  przebrany  w  habit  karmelicki,  udLał  się  do 
Mińska,  ale  tu  przełożony  karmelitów  prz^*ął  go  niegościnnie  i  cłiętaie  odstą* 
pił  go  przełożonemu  bernardynów.  Z  poti*zeby  wdziawszy  suknia  sakonną, 
zatrzymał  ją  następnie  z  dobrej  chęci,  a  przeniesiony  do  Nieświóża,  aostaje 
kwestarzem.  Jako  kwestarz,  słyszy  mnóstwo  opowieści  i  widsi  dośo  sceB| 
które  z  prostotą  i  jowialnym  humorem  opisuje.  Wiele  anegdot  o  ksi^ia  £a* 
rolu  Radziwille,  kilka  przygód  własnych,  przedstawienie  postaci  i  poglądów 
ojca  gwardyana  wchodzi  do  tych   pamiętników,  w  których  csęate  są  prsemy. 

Na  obrazie  szkicowym  roku  181  i2  urywają  się). 

XXIL 

Od  powietrza,  ^łodu^  ognia  i  wojny  wybaw  na8»  Arnie! — śpićwamy 
codzień  w  suplikacyi.  Pićrwszych  dwóch  plag  bosKich  za  moidi  cza- 
sów Bóg  na  nas  nie  dopuścił;  ogień — co  bez  czego?  ale  ostatniśj  dozna- 
liśmy iuż  pićrwśj  i  doznajemy  teraz,  ze  wszystkiemi  jój  okropnościami, 
rabunkiem,  zniszczeniem  i  gwałtami  wszelkiego  rodzaju. 

Co  potśm  nastąpi.  Bogu  wiedziść.  Nie  obejdzie  się  zapewne  i  bes 
dalszych  nieszczęśliwych  konsekwencyj,  to  jest:  moru  i  głodu.  Co  zaś 
najbardziój  trwoży  nas  i  boleścią  przeszywa,  to  profanacya  świątyń  Pań* 
sl^ich  i  ostatnia  pogarda  dla  sług  bożych,  a  poniewiśrka  dla  świętćj  na- 
Bzój  wiary.  O  Boże!  Boże!  czegóż  doczekaliśmy?  Widać  blizkie  skoń- 
czenie świata!!! 


Mieszkałem  ja  od  lat  dwóch  w  klasztorze  naszym  w  Wilnie,  gdy 
zaraz  z  wiosny  rozchodzić  się  poczęły  wieści  o  wojnie,  o  zbliżania  się 
Francuzów  i  nareszcie,  że  stoją  nad  Niemnem,  a  rychło  i  do  nas  za 
witają. 

W  Wilnie  publika  wielka,  jakićj  to  miasto  dawno  nie  widziało 
i  widzióć  pono  nie  będzie.  Cesarz  bowiem  Aleksander,  którego  wszyscy 
czczą  i  aniołem  dobroci  nazywają,  założył  tu  swoje  rezydencyę. 

Kiedy  on  konno  wjeżdżał  do  miasta  przez  Antokol,  to  od  huka 
armat  i  wszystkich  dzwonów  aż  miasto  się  trzęsło. 

Kto  tylko  potom  chciał— a  któż  nie  chciał? — mógł  go  codziennie 
widywać,  czy  to  przejeżdżającego  się  także  konno  po  pięknych  okolicach 
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Wiloa,  czy  to  musztrującego  wojsko,  którego  było  w  mieńcie  i  za  mia- 
Btem  moc  nieprzeliczona.  Sama  gwardya  cesarska,  kiedy  wystąpiła  na 
rewię  za  Wileńską  bramą,  to  okryła  całe  pole  i  bory,  od  miasta  aż  pod 
Zakręt 

Ajaka^to  asystencya!  jaka  parada  'przy  cesarzu!  wielo  to  tam 
gener^ówl  książąt!  orderowych  panÓwI  a  wszystko  precz  od  złota!  Było 
nawet  kilka  posłów  od  zagranicznych  nacyj.  Sam  widziałem  na  tćj  rewii 
posła  szwedzkiego.  Znaczny  był  zdaleka,  bo  w  granatowym,  bogato 
szamerowanym  mundurze,  z  żółtóm  piórem  na  kapeluszu  i  złotą  8zar£ą, 
kiody  wszyscy  mieli  szarfy  srebrne.  Tłumy  ludu  ^wysypały  «^  za  mia- 
sto; a  między  tłumem  i  nas  kilka  ciekawszych,  dla  przypatrzenia  «$  tćj 
nibyto  wojnie:  a  za  górą  była  już  i  prawdziwa. 


Do  tlasztom  do  nas  hurmem  szły  nowiny;  bo  z  miasta  znajomi 
i  przyjaciele  przychodzili  codzień  wieczorem  na  wyśmienite  nasze  piwko 
do  o^odn  i  pod  cieniem  drzew  gwarzyli  o  wssystkidm,  co  dychać  było. 
W  mieście  zas  był  ruch  nadzwyczajny.  Nakoniec  jednego  ranka,  gdym 
był  u  księdza  kustosza,  dla  klasztornych  dyspozycyj,  wpadł  nagle  do  celi 
pan  budowniczy  Orzechowski,  nasz  tercyarz  i  sąsiad  od  Uasztoru, 
1  krzyknął: 

—  Tatuleńkul  już  przeszli  za  Niemen! 

—  Co  wasan  mówisz?  czy  pewnie? 

—  A  nąjpewnićjl  Wczora  moje  chłopcy,  to  jest  akademicy, 
mieszkający  w  mojćj  kamienicy,  byli  na  bala  w  Zakręcie  i  na  swoje 
oczy  widzieli  karyera,  który  wpadł  tam,  na  bal  nawet,  z  doniesieniem  tćj 
nowiny.    Dzii  jnź  całe  miasto  wi6  o  tóm  i  nióma  sekretu. 

—  Więc  tu  będzie  wojna? 

—  Jakie  to  futurum?  kiedy  tu  jui  tentpus  proMen*.  Już  jest  woj- 
na, tatulefikul  jest!  tylko  nie  tu,  nie  koło  Wilna,  i  u  naSi  j&k  powiadają, 
j6j  i  nie  będzie.  Bo  widzisz,  ut  fert  fama,  Bosyanie  mają  się  rejterowa^ 
w  głąb'  krain  i  wprowadzić  za  sobą  Francuzów  w  łyka.  Każ  dać  wódki, 
tatulefibu,  bo  to  jest  materia  granit,  podług  moj^  ekwanimii. 

Napiliśmy  się  po  razu. 

—  Cóż  teraz  robić? — zapytał  ks.  kustosz. 

—  A  cóż  robić?  jedno  z  drngióm  nic.  Podług  mojśj  ekwanimii, 
siedzióć  cicho  w  klasztorze,  modlić  się  Panu  Bogn  i  przychować  dla 
wszystkiego  ważniejsze  predoaa  kościelne.  Ja  nawet  m6j  kuferek  przy- 
niosę dzińw  nocy  do  ichmościów. 

—  A  to  ^czego? 

—  Dlaczego?..-  dlaczego?  to  mówiłem  jegomościu,  dla  utsttfttlatgo,.. 
a  kiedy  mam  otwarcie  powiedzieć — dodał  ciszój  i  jąkając  się — bo  powia- 
dają, tatoleńku..,  ie  Francuzi  rabują,  a  nawet..,  Kości(^y  odziórająl.. 

—  Jak  to  być  może?  Pałsz!    To  naród  chrześcijański,  mospaniel 

—  Jnż  tOt  podług  mojój  ekwanimii,  chrześcijaństwo  n  nich  wąt- 
pliwe, tatuleńku!  Wiśsz,  że  Napoleon  Bonaparte  papieża  z  Bzymu 
wypędził,  a  syna  królem  rzymskim  ogłosił;  więc  ńgwum  pro  re  tignata. 
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Zresztą,  rób,  jak  chcesz,  tatuleńktu    Ja  wieczorem    podejdę,  a  teru 
biegnę  na  miasto.  Nie  usiedzióó  w  domn,  gdy  co  godcma  to  nowina. 


Gdy  wyszedł  pan  budowniczy,  ksiądz  kustosz  zebrał  ojców  na  ooa- 
silium.  Przyszedł,  opiórając  się  na  k^u,  staruszek,  ksiądz  definitor, 
mój  najpiórwszy  gwardyan  miński  i  dobrodziój,  z  którym  po  więkn^ 
części  wiek  mój  zakonny  strawiłem  i  któreę^o  kocham  i  szanuję,  jak 
ojca.  Szanują  go  też  i  słuchają  we  wszystkiśm  i  w  tutejszym  klaazto* 
rze,  bo  znają  jego  wielkie  meriła  w  zakome  i  mądrą  głowę,  a  która 
i  wiekiem  się  nie  osłabiła;  w  ważniejszych  więc  sprawach  do  niego  idą  po 
radę.  Był  on  razy  kilka  już  prowincyałem  i  wtenczas  nasze  wspólną 
peregrynacyę  po  klasztorach  opisałem  akuratnie  w  moich  raptnlanadi; 
na  starość  pobrał  sobie  rezydencyę  w  Wilnie,  jako  emeritus.  Za  jego 
to  naleganiem,  po  kilkoletnióm  rozłączeniu  naszśm,  które  ja  niewolą  ba- 
bilońską uważałem,  przeniesiono  i  mnie  do  Wilna.  Nazywają  nas  in»^ 
parabilea.  Ochl  śmierć  nakoniec  zadała  fałsz  temu  nazwaniu!..  Boz- 
dzieliła  nas  swoją  kosą  okrutna  Libitynal.  Com  ucierpiał  i  cierpię.  Bo- 
gu tylko  wiadomo!.,  do  'którego  codzień  modlę  się  za  jego  duszę.  Ale 
o  tóm  potom. 

Zebranym  patrom  opowiedział  ks.  kustosz  nowinę  i  podał  do  kcn^ 
Tduzyi  kwestyę:  cóż  robić? 

Wszyscy  milczeli  i  takby  się  rada  skończyła,  ale  ks.  kustosz  obró- 
cił się  do  ks.  definitora  i  rzekł: 

—  Rewer€ndi8Bime\  czekamy  twojego  mądrego  zdania. 

—  Francuzi,  powiadacie,  rabują  kościoły? — odpowiedział  on — być 
to  może,  bo  dożyliśmy  wieku  rozuzdania  wszelkich  zapędów  ludzkich. 
Ot,  co  jest!  Wątpię  jednak,  aby  w  mieście,  pod  okiem  wodzów,  a  mołe 
i  samego  cesarza,  do  rabunków  i  swawoli  żołnierskiśj  przejść  miało. 
A  gdyby  i  przyszło,  nie  zrabują  nas  tak,  aby  choć  drewniany  krni 
w  kościele  nie  został;  to  i  przed  nim  Pana  Boga  chwalić  będzienoy.  Ot, 
co  jest!  Dajcie  więc  pokój  wszystkim  zabiegom  lub  trwogom.  Ufigmy 
w  Bogu,  a  Jego  woli  i  miłosierdziu  oddając  się,  módlmy  się  raczój  za 
pokój  i  zgodę  panów  chrześcijańskich.    Ot,  co  jest! 

Słowa  te  ojca  definitora  uspokoiły  wszystkich  i  rozweseliły  twarze. 
f^Fiat  v6hmta8  Deil  Bóg  przez  ciebie  przemówił,  ojcze!" — zawołali  i  rada 
się  rozeszła. 

To  było  we  środę,  dnia  12  Junii. 

We  czwartek  rucn  wielki.  Pułki  coraz  nowe  przechodziły  przez 
miasto,  za  Zielony  most  niektóre,  a  drugie,  i  najwięcój,  przez  Antokol  na 
Niemenczyn  za  Wilię.  Wieść  o  zbliżaniu  się  Francuzów  coraz  to  gło* 
śniej  szśrzyła  się.  Do  klasztoru  naznaszano  kuferków  i  na  luftach  lo* 
kowano. 

W  piątek,  to  jest  14  Junii,  cesarz  Aleksander  opuścił  miasto... 
kochany  i  błogosławiony  od  wszystkich...  niech  go  anioł  stróż  ma  wswo- 
jój  opiece! 

Mianował  on  pana  Lachnickiego  prezydentem  miastay  a  ochrania- 
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jac  ono  od  ruiny  i  zguby,  rozkazał  poddać  baz  oporu  nieprzyjadeloffi. 
To  znowu  wielkie  jego  dobrodziejstwo  dla  Wilna. 

W  sobotę  rozkazano,  aby  wszystkie  bramy  w  kamienicach  zatara- 
sowano, okiennice  od  ulic  w  oknach  zamknięto,  a  nikt  się  po  ulicach  nie 
szastał.  Jakoł  wszyscy  siedzieli,  jak  szczury  w  norach.  Kiedjnio- 
kiedy  kto6  wylazł  oa  szpiegi;  ale  daleko  nie  uszedł,  bo  miasto  zawalone 
wojskiem  i  armatami;  a  źołniórz,  zwyczajnie,  jak  w  rejteradzie,  samćm 
spojrzeniem  przestraszał. 

Mnie  ks.  kustosz  wypchnął  na  wzwiady.  Podobno  habit  mój  je- 
dnak mi  łatwiejsze  przejście.  Dobrałem  się  więc  aż  na  koniec  Skopówki, 
pod  pałac  Szoazelowski,  w  którym  mieszkał  generaliasimue,  jenerał 
Barluay  de  ToUi  i  dowiedziałem  się,  źe  on  jeszcze  na  miejscu.  Eon- 
kludowaliśmy  więc  w  klasztorze,  że  nie  tak  blizko  nieprzyjaciel,  gdy 
sam  wódz  nie  opuszcza  miasta.  Ale  konkluzya  nasza  była  prawdziwie 
bernardyńska.  Ojciec  definitor  znowu  dowiódł,  że  rozumniejszy  od  nas 
wszystkich. 

—  Gdzież  miejsce  wodza  w  czasie  wojny? — zapytał  on. 

—  A  jużcić  nie  z  tyłu  armii,  jeżeli  nie  na  czole  -—  odpowiedział 
ka.  kustosz. 

—  A  gdzież  czoło  armii,  kiedy  się  armia  rejteruje? 

—  Kie  rozumiem — rzekł  ks.  kustosz. 

—  Aot,  cojestl  gdzie  najbliżój  nieprzyjaciel,  tam  czoło  armii 
i  tam  wódz.  S'>j^intdl%gitur  więc,  dlaczego  pan  BarkLay  de  ToUi  jeszcze 
w  Wilnie,  choć  za  górą  Francuzi.     Ot,  co  jest. 

Wieczorem  tegoż  dnia  kazano,  aby  straż  miejska  zajęła  wszędzie 
warty.  Piękneż  to  berdyszowe  ryceratwol  w  kapotach,  w  kurtkach,  sa- 
mi z  siebie  śmieli  się,  a  wszyscy  z  nich.  Stanęli  po  bramach,  przy  kor- 
dygardach  i  tarmach.    Noc  caią  wojsko  płynęło  jak  woda. 

Nadeszła  nakoniec  niedziela  6w.  Trójcy  v.  «.,  dzieó  16  (28)  Jnnii, 
którego  nigdy  nie  zapomnę...  w  którym  ujrzałem  razem  z  całćm  Wil- 
Dgm  ^Utntata  Napoleona  Bonapartego,  na  czele  wojska,  z  rozmaitych 
nacyj  złożonego,  wchodzącego  do  naszego  miasta. 

Ale  poczynam  od  początku. 


xxiu. 

Mój  ksiądz  definitor  miał  sobie  wygodne  dwie  cele,  więc  i  ja  z  nim 
mieściłem  się,  abym  mógł  w  starości  jego  służyć  mu  i  doglądać.  Całe 
życie  czytał  on  prawie  codziefi  gazety  i  tłómaczył  mi,  bywało,  wszystko, 
co  tam  stało,  choć  ja,  niewielki  pofi^A^g,  słuchałem  tego  piąte  przez 
dziesiąte.  Jedno  a  jedno  w  nicn  pisało:  zawsze  o  wielkicn  zwycięstwach, 
o  wielkich  czynach  i  o  wielkićj  mądrości  Bonapartego.  Na  całśj  Litwie, 
ba  owszem  i  po  całym  świecie,  o  nim  tylko  gadano  i  pisano.  Kwestując 
po  dobrodziejach,  około  różnych  naszych  klasztorów,  w  których  prze- 
mieszkiwałem, w  każdym  szlacheckim,  czy  pańskim  domu,  o  niczóm 
inn^m  nie  posłyszysz,  bywało,  i  śniło  się  podobno  wszystkim  o  Bonafor- 
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cie:  to  i  nie  dziw,  że  nieboszczyk  ks.  definitor,  przez  całe  życie  myily 
tylko  o  nim,  ciekawy  był  wielce  oglądania  go  nakoniec. 

—  Nie  umrę,  bracie  Michale — mówił  on— nim  go  nie  obacz{.  Ol, 
co  jest! 

I  zgadł,  jak  prorok:  obaczył  go  i  nmart. 


Wysłali  oni  z  księdzem  kustoszem  mnie,  jak-em  to  wyźćj  napini, 
na  szpiegi  do  miasta;  i  tego  więc  ranku,  ledwo  jeszcze  szarzało  na  dzień, 
wyszedłem  za  furtę.  Zdziwiła  mnie  cichoić  i  spokój noś6  w  mieście 
Suozacy  tylko  przeszmygiwali  się  po  ulicach,  a  na  placu,  pod  ratoBzem, 
stał,  złożywszy  broń  w  kozły,  pułk  grenadyerski,  co  to  mają  kasskie^ 
w  kształcie  głów  cukru  i  szerokie  na  nich  blachy  mosiężne.  Żołniene 
gotowali  sobie  kaszę  w  kociołkach;  inni  drzśmali,  leiąc  na  ziemi.  Qfi* 
cerowie  siedzieli  na  ławkach,  lub  przechadzali  się  po  placu,  rozmawiigic 
cicho  i  ostrożnie.  Liczniejsza  ich  kupka  otaczała  pułkownika,  którego 
po  sutych  szlifach  poznałem.  Od  tój  kupki  odłączył  si^  oficer  i  przejlt 
mię  pod  Imbarami. 

—  Dokąd,  księże,  i  po  co  tak  rano?— spytał  mię  po  polaka. 

—  Do  chorego,  panie  kapitanie — rzekłem  zakłopocony. 

—  Podwóinie  kłamiesz  —  odpowiedział  on,  uśmióchając  się — i  tj 
nie  spowiednik,  boś  bez  kaptura,  i  ja  nie  kapitan;  a  może  trzecie  kłam- 
stwo, i  najgorsze,  jest  w  twoim  habicie?  Gadaj — dodał  surowićj. — ^BCam 
rozkaz  cię  wybadać. 

Ale  ja  przyszedłem  już  do  siebie  i  ik)my61iłem  w  duchu:^  skłama- 
łem, ot  i  biódal  Mówmy  prawdę...  cóż  mi  się  stanie? 

—  Dobrodzieju — odpowiedziałem  zatśm — że  jestem  bernardynem 
z  tutejszego  klasztoru,  to  tak  mi,  Panie  Jezu,  dopomóżl  Mea  culpu^  iem 
skłamał.    Stchórzyłem,  a  strach  najgorszy  konsyliarz. 

—  Więc  mów,  po  co  tak  rano  się  włóczysz? 

—  Ciekawość,  dobrodzieju!  prosta,  szczśra  ciekawość  i  nic  więoój; 
a  nie  tak  moja  własna,  jak  moich  starszych,  którzy,  chcąc  wiedzióó,  co 
się  dzieje  w  mieście,  wysłali  mnie  na  wzwiady. 

—  Więc  jesteś  szpiegiem,  bracie!  A  wiósz,  czóm  to  paclinie?  .No, 
ale  nie  lękaj  się;  szpieg  od  armii  bernardyńskiój  niestraszny;  wracaj 
wszelako  wnet  do  klasztoru  i  ciekawym  ojcom  zanieś  nowinę,  że  przea 
południem  będziecie  mieli  gości. — Odchodził  potom,  lecz  się  zawrócił. — 
Czekaj, księże — rzekł—masz  oto  ubogą  moje  ofiarę— a  dawai  mi  rubla — 
oddaj  to  na  mszę,  na  intencyę  ojca,  błagającego  Boga,  aby  kula  łony 
i  dziatek  nie  osierociła...  —  Westchnął  głęooko  poczciwiec. 

—  Dziś  zaraz  będzie  msza  na  twoje  intencyę  —  rzekłem  i  przeże- 
gnałem go  serdecznie. 

—  Dziękuję  ci,  bracie!  —  rzekł. 

Ścisnął  mnie  za  rękę  i  wbiegł  na  plac;  a  ja,  korzystając  z  przestrogi, 
retro  do  klasztoru.  Tam  opowiedziałem  moje  przygodę,  oddałem  ofiarę 
oficera  i  wnet  sam  ksiądz  kustosz  wyszedł  ze  mszą,  po  którój  ja  znowu 
za  furtę. 
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Na  ulicach  więcej  cokolwiek  było  ludzi,  ale  bojaźliwie  przemjka- 
jącjcb  się  zaułkami  lub  czających  się  po  bramach.  Dniało  jui.  Zwró- 
ciłem pod  pałac  biskupi,  do  którego,  po  wyjeździe  cesarza,  przenióał  się 
pan  Bar/dat/  de  Tolii.  Na  dziedzińcu  stała  kar4ta,  ońmią  końmi  zaprzę- 
żona, około  nić}  kilkadziesiąt  kozaków  siedziało  na  koniach. 

Pędem  lecący  konno  oficer  od  Pohulanki,  biały  od  kurzo,  przypadł 
do  bramy. 

—  Czy  jest  jeszcze  feldmarBzal? — zapytał. 

—  Jest — odpowiedziano  mn. 

Wleciał  na  dziedziniec,  zsiadł  z  konia  i  pobiegł  oa  wschody. 

—  A  więc  to  karóta  pana  Barlday  eU  ToUi — pomyńliłem  sobie.  — 
Ni£ma  co  mówi£,  dotrzymuje  do  końcal  Obaczym,  co  z  tego  będzie?  po- 
stoję tu  w  bramie  Święto-Jańskiój. 

Po  jednemu,  po  jednemu,  zebrała  się  koło  mnie  kupa  ciekawych 
i  znalazł  się  między  nimi  pan  budowniczy  Orzechowski.  Ranny  to  pta- 
szek, gdy  idzie  o  nowinki.     Opowiedziałem  mu,  co  się  6więci. 

—  A  więc,  podług  mojćj  ekwanimii  —  rzekł  on  —  tu  jest  przy- 
zwoite locum  §tandi;  i  jeżeli  nas  nie  rozpędzą,  dopilnujemy  wszystkiego. 

Już  tćż  i  dzień  zajaśaiał.  Wleciał  drugi  kuryer.  Ludu  się  na 
ulicach  pomnażało.  Ten  to,  ten  owo  plótł;  ten  straszył,  ten  cieszył, 
a  każdy  pytał  się  razem:  co  słychać?  Qwar  jakiś  powiększał  się  coraz. 
My  cierpUwie  staliśmy  na  miejscu,  a  wkrótce  i  trzeci  takiż  latawiec 
wpadł  na  spienionym  konin. 

Wnet  wyleciał  oficer  z  pałacu  i  pobiegł  pędem  ku  placowi.  Ja 
i  kilka  ze  mną  hoczneml  uliczkami  za  nim.  Ledwo  dopadł  placu,  za- 
grzmiały bębny,  żołnierze  porzucili  niedojedzoną  kaszę,  w  mgnieniu  oka 
joż  w  szyku  i  marsz  krokiem  podwójnym  za  Zamkową  bramę,  oa  An- 
tokol. 

Ja  znowu  do  bramy  Święto- Jafiskiój,  a  raczój,  prawdę  mówiąc,  do 
furty:  bo  te  podwoje,  które  się  otwiórają  z  murów  Sto-Jańskich  naprze- 
ciw bramy  oiskiipiego  pałacu,  tak,  że  2  nich  widać  część  dziedzińca 
i  wschody.     Tam  pan  budowniczy  stał,  jak  wryty. 

—  Ostatni  pułk— rzekłem  mu — wyruszył  nagle  za  Niemenasj/n. 

—  A  zatćm,  podług  mojśj  eftuammii... 

Nie  dokończył,  bo  ruch  wielki  zrobił  się  na  dziedzińcu:  kilka 
konnych  wyleciało  w  różne  strony  i  okazał  się  na  ganku  pan  feldmar- 
szaleK,  za  nim  pan  Ławińaki,  nasz  były  dotąd  gubernator  wileński, 
i  kilku  adjutantów.  Widać  nam  było,  jak  rozmawiali  wesoło.  Pan 
Barlday  de  T<Mi  uśmiechał  się. 

—  A  to  mi  graczl  proszę  uniżenie! — rzekł  pan  budowniczy.— Bo- 
naparte za  górą,  a  on  ani  dba. 

Obejrzał  się  on  jeszcze  na  wszystkie  strony,  jakby  na  v>cdetą  mia- 
stu, dobył  zógarka,  spojrzał  nań  i  siadł  do  karćty;  z  nim  pan  Ziawiński 
tylko;  reszta  wszyscy  na  koń,  których  kilka  podwodnych,  a  osiodłanych, 
tuż  przy  karócie  biegło;  i  ruszył  powóz,  tęgim  kłusem,  także  na  Antokol, 
otoczony  strażą  z  kozaków  i  dragonów. 

—  No,  teraz,  podług  mojój  ekwanimii,  u  nas  interregnum — rzeki 
badowniczy. 


/ 
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Jakoż  inne  huczne  odgłosy  doszły  oas...  Wi^c  w  mgnieniu  oka  by- 
liśmy pod  ratuszem.  Aż  ta  wazyntkiemi  uliczkami,  prowadzącemi  na 
plac:  Rudnicką,  źmttdzką,  Suboczem,  sypią  sig  pędem  ułani  z  dzidami 
-naprzód,  jak  do  boju  (ztąd  przestrach  w  pospólstwie)  i  objęli  odwach. 


Pan  Lachnicki  zszedł  natychmiast  na  ganek  ratuszowy,  rozmówił 
si^  z  oficerem  i  wnet  ze  swoją  tacą  i  klaczami,  w  asyatencyi  kilku 
miejskich  obywateli,  pojechał  na  Pohulankę,  złoiyó  je  cesarzowi  Kapo* 
leonowi.  A  tymczasem  konnica  płynąć  do  miasta  poczęła;  naprzód 
ułani,  a  potom  strzelcy  konni,  z  huzarska  ubrani,  na  czele  których  je- 
chał na  pysznym  karym  rumaku  rycerz  w  węgierce,  gęsto  złotem  szame- 
rowanej, w  kołpaku  aksamitnym,  per  modum  tureckiego  zawoju  na  gło- 
wie, na  którym  strasie  pióra  się  rozwiewały,  wywijając  szablą  i  krzy- 
cząc: Vivat  NapoUonl  —  a  był  to  szwagier  cesarza,  król  neapolitański, 
Miwat. 

Przypatrywaliśmy  się  ciekawie  temu  wojsku,  a  wszyscy  upatrywali 
samego  SonaparUgo...  Wtćm  rozbiegła  się  o  południu  wieść,  a  wieści 
natenczas,  jak  błyskawice  latały,  źe  cesarz  przy  Zielonym  Moście  nad 
Wilią. 

Dal^jfe  ja  w  tamte  stronę,  podcbyliwszy  habitu,  aby  nie  dać  sig 
uprzedzić  ludowi,  tam  lecącemu,  i  wyprzedziłem  prawie  wszystkich^  ala 
cóż,  kiedy  tam  ^uź  była  ciiba?  Jednak  przebiłem  się  na  front  tak,  że 
o  kroków  dziesiątek  aapatrzćć  się  mogłem  na  tego  najsławniejszego 
mocarza!     Nigdy  nie  zapomnę  tój  chwilit.. 

Nad  rzeką,  po  lewćj  stronie  od  mosta,  siedział  na  prostym  stołku 
ten  człowiek,  na  którego  skinienie  miliony  ludów  drżą,  a  krocie  brną  na 
koniec  światal  Figura,  dalibóg,  niepoczesna;  jubilata  dobrego  nieod^toi; 
ależ  zato  caput  znakomite!  a  oko  czarne,  pełne  i  spojrzenie  nie  wiem,  jak 
opisać?...  Saedy  poprowadził  po  nas...  aż  dreszcz  przeszedł. 

Most  był  rozdarty  na  środku,  ale  cała  rzeka  pokrytą  była  płytami; 
więc  je  wkrótce  linami  spięto  i  stanął  most  pływający.  Nim  się  jednak 
ta  fabryka  ukończyła,  Bonaparte  siedział  nad  brzegiem  i  rozmawiał 
z  księdzem  Ołogowskim,  pijarem,  któremu  kazał  podejść  do  siebie,  gdy 
go  w  łJumie  obaczyl.  I  trafił  wyśmienicie,  bo  ksiądz  G-łogowski  mądry 
człek  i  po  francuzku  expediłe  \xiaiż.  Dziwiło  się  pospólstwo,  źe  tak 
śmiało  2  cesarzem  rozmawia,  ale  ja-m  się  nie  dziwił  i  gdyby  mnie  byt 
zawołał,  Łakbym  mu  się  po  łacinie  pięknie  eksplikował,  jak  nie  lepiśj  pi- 
jar po  francuzku.  Lazłem  tćż  wcale  naprzód  —  a  nuż!...  ale  wkrótce 
most  akończono.  Bonaparte  siadł  na  konia  mierzyna  (co  za  kompara- 
cya  konika  tego  do  rumaka Jlfiuratouieoo)  i,  przejechawszy  rzekę,  otoczo- 
ny liczną  wojskową  kalwakatą,  pojechu  brzegiem  ku  Antokolowi.  Sta- 
nął naprzeciw  góry  Zamkowćj  i  po  razy  kilka  wskazywał  na  nią  ręką. 
Uważaliśmy  i  liczyliśmy  wszystkie  jego  skinienia,  biegąc  drugą  stroną 
rzeki,  póki  go  dojrzóć  mogliśmy;  nakoniec  wróciliśmy  się  do  mostu,  gdzie 
go  nazad  wracającego  njrzćć  mieliśmy  nadzieję.  Jtuioż  i  ujrzeliśmy,  bo 
wkrótce  wrócił  i  pojechał  na  paląc  biskupi.    Tłumy  biegły  obok,  krzy- 
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ida  cztćry  godziny  sądzeni,  jak  to  dawniej  pawiadano,  kryxreehUm, 
tainżB  na  Antokola  kiUą  w  łeb  dostali.  Bw^cn  ich  bjlo  hersztów,  ale 
zakamieniali  heretfcyl.,  ani  księdza,  ani  spowiedzi,  ani  jakiegokolwiek 
przygotowania  in  aetremig  przyjąć  nie  chcieli.  Idąc  na  plac  śmierci, 
jeden  jadł  obwarzanki,  drugi  fajeczkę  paht,  a  oba  wesoło  rozmawiali 
s  tymi,  którzy  do  nich  za  chwilę  wypalić   mieli.     O  Boże,   Rożel   okro- 

5 nie  to  było  widzićć   taką   obojętność   około   zbawienia   duszy!  a  toć  to 
wóch  potępieńców  szło  prosto  do   piekła..    Nie  wierzyłbym,  gdybym 
włssnemi  oczami  na  to  nie  patrzał. 

Patrząc  na  to  wszystko,  co  się  działo,  pan  budowniczy  Orzechowski 
kiwał  głową  i  mówił: 

—  Fodtag  mojój  ekwanimii,  z  takim  niezliczonym  Indem  Bona- 
parte ńwiat  przejdzie,  ale  z  takim  nieładem  kto  wiń,  czy  eię  wróci?  Bogu 
to  wiedziććl 


Codziefi  mi  przypominał  mój  ka.  definitor  obietnicę  upatrzenia  mu 
BpOBobności  widzenia  Napoleona.  Nie  było  to  i  trudno,  bo  codzieó 
wyjeżdżał  on  z  pałacn,  konno  na  lustrowanie  wojsk,  przechodzących 
przez  miasto:  lecz,  że  na  to  nie  było  godziny  stałŚj,  więc  Uumy  ludu, 
chcącego  widzióć  go,  zalegały  od  rana  Biskupią  ulicę,  oczekując  po  kilka 
gadzin  na  ukazanie  się  cesarza. 

—  Choćby  mnie  przyszło  cały  dzień  przesiedzióć  na  bruku— odpo* 
wiedział  pafer,  gdym  mu  tę  trudność  objawił — prowadź  mię,  bracie!  bo 
nie  umrę  nim  go  nie  obaczę.  Ot,  co  jestl 

Prowadziłem  więc  go  dnia  jednego.  Zdawało  się,  że  mu  sił  przy- 
było na  tę  chwitę.  W  klasztorze  ledwo  przez  kurytarz  do  końcioła  mógt 
się  przewlekać  i  to  za  pomocą  mojego  ramienia;  teraz  przez  ulicę  po 
nierównym  bruku  szedł  rzeżwo  i  żwawo.  Posadziłem  go  na  wschodach, 
naprzeciw  samćj  bramy  Biskupiój. 

—  Jakże  go  poznam?  cAaruaima— zapytał  on. 

—  Oto  tak,  Teverendi*ńme\  Naprzód  wyskoczy  kilku,  jak  oni  nazy- 
wają, przewodników,  z  któr^  h  jeden  tylko  na  przedzie,  a  wszyscy  w  sza- 
firowych ze  srebrnym  hafteic  nunduracfa;  potom  dwie  pary  strzelców  kon- 
nych gwardyi,  z  nabitą  i  poć  iesioną  bronią;  potćm  na  siwym  lub  mysza- 
tym  koniu,  w  ciemnym  werdcJragonowym  mundurze  z  pensowym  kołnie- 
rzem bez  żadnych  haftów,  z  gwiazdą  orderową  na  piersiach,  w  kapelu- 
szu niemieckim,  trzy-rożnym  —  ob;  poŁóm  generałów  i  różnych  asystea- 
tów,  całych  we  złocie  i  srebrze,  tłuszcza;  nakoniec  znowu  kilkadziesiąt 
strzelców  konnych  gwardyi  i  tyluż  ułanów,  którzy  zwyczajnie  zamykają 
kałwakatę. 

Jak  na  azczęicie  nasze,  ledwom  dokończył  mówić,  huknęły  bębny^ 
a  był  to  znak,  że  cesarz  siada  na  konia:  Tłumy  skupiać  się  poczę^. 
Ledwom  mógł  zrobić  rum  na  przedzie  starcowi.  Wysypał  się  orsziJc 
z  za  bramy...  Chwycił  on  mię  za  rękę...  i  trzęsąc  się  jak  osina,  rzeld 
z  przyciskiem: 

—  To  oni    Ot,  co  jest!    To  on! 

Przed  nami  o  kilka  kroków  st^  żotuiórz  z  niedźwiedzim  wysokim 


912  ZŁOTA  PRZĘDZA.  I.  CHODŹKO. 

kołpakiem  na  głowie.  Nie  mogliśmy  zgadną6»  dlaczego  on  tn  gtai? 
Wszyscy  zdecydowali,  że  musi  być  tak  potrzAa.  Ale  gdy  Bonaparte 
go  mijał,  on  postąpił  krok  naprzód  i  spreteniawał  broń.  Cesarz  Bi{a' 
trzymał...  co  już  zupełnie  poszło  na  rękę  mojemu  pairowi^  bo  prawie  obj 
w  oko  mógł  nań  się  napatrzyć.  Przemówił  on  do  iolnićrza,  zapewK 
pytając  się:  jaki  ma  intereaf  Żołnierz  podał  mu  papićr  jakiś^  zatkniftj 
na  bagnecie — zapewne  suplikę.  Czytał  Btmaparłe;  hyło  we  środku  jeiz- 
cze  kilka  innycn  papiśrów  i  te  przeglądał;  mówił  znowu  z  iołnićnem 
nakoniec  skinął  na  jednego  ze  swoich  generałów,  ten  się  podbliżył:  wńąi 
odeń  krzyż  z  piersi,  a  nachyliwszy  się  z  konia,  sam  go  przypiął  iolmi- 
rzowi...  i  ruszył  galopem. 

Kiedyż  to  krzyknie  na  całe  gardło  ów  żołniórz: —  WiwUimperer]— 
a  to  znaczy:  vivat  cssarz^  jak  mi  ksiądz  definitor  wytłómaczył;  i  nau- 
czyłem się  tój  eksklamiacyi,  bo  codzień  o  uszy  obijała  się.  Ujrzeliśmy 
tego  wąsala  z  kresą  przez  łeb  i  twarz,  który  nie  przestawał  wrzeszczeć 
jak  waryat,  całował  krzyż  swój,  a  łzy  przecież  ocićrał  i  śmiał  się  i  ści- 
skał zgromadzonych  około  niego  kamratów,  i  nareszcie  kogo  napadł. 

—  No,  idźmy  nazad,  reverendi8$ime— rzekłem. 
Ale  on  stał,  jak  osłupiały,  aż  się  przeląkłem. 

—  Widziałem  go  więc!  widziałem! —  szeptał  sobie  pod  nosem,  tni 
zważając  na  mnie— widziałem  gol  Ot,  co  jest!  Nunc  difniui&^  Domini 
nunc  (iimittis... 

—  Idźmy — powtórzyłem. 

—  Ha!  idźmy — odezwał  się  nakoniec,  opamiętywającsię;  ale  ledwo 
nogami  mógł  sunąć  i  z  półgodziny  wlekliśmy  się  do  klasztoru. 


—  Cóż  myślisz,  reverendi88imel — ^zapytałem,  dawszy  mu  nieco  od- 
począć i  widząc  go  zadumanego. 

—  Co  ja  myślę?ftbracie  mój!  co  ja  myślę?...  och!  tego  i  nie  wymó- 
wić!!! Przeżyłem  lat  tyle!  patrzałem  na  tylu  ludzi,  na  tyle  rzeczy  i  spraw 
ludzkich!  w  ostatnićj  mojój  godzinie  ujrzałem  potęgę  ludzką  w  najwyż- 
szym stopniu  i  w  jednym  człowieku!!!  Ot,  co  jest!  Dość  wi^  życia 
dla  światiet!... 

—  Ależ^  ojcze!  prośmy  l^oga — rzekłem — aby  nam  życia  przedłaiył, 
abyśmy  obaczyli  przynajmniój,  jak  się  to  wszystko  zakończy? 

—  Jak  się  zakończy?...  jak  się  zakończy?... — mówił  dalćj,  rozmy- 
ślając, ojciec  definitor— rzeczy  nadzwyczajne  nadzwyczajnie  i  kończyć 
się  muszą...  Świat  się  oczyszcza  przez  ogień,  jak  żelazo  w  hucie...  Ludz- 
kość wre,  kipi,  topi  się,  musuje...  Ot,  co  jesU..,  Żużle  rewolucyjne  nie- 
dowiarstwa, bezbożności  i  błędów  spływają  na  wiórzch  w  brudnych, 
czarnych,  nieczystych  fusach!..  Szumują  one,  wyrzucają  precz  i  do  reszty 
wyrzucą.  Tak  przewarzona  różnorodna  masa  myśli  i  wyobrażeń  ludz- 
kich wyklaruje  się,  zleje  w  jeden  czysty  metal...  i  spływać  będzie  w  for- 
mę starego  Chrystusowego  krzyża.     Ot,  co  jest! 

—  Niewiele  ja  z  tego  zrozumiem,  ojcze! — rzekłem — ale  cói  to  ma 
wspólnego  z  Bonapartem? 

—  O,  ty,  głowo  do  pozłoty!  co  wspólnego?  co  wspólnego?...   Toż 
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wielki  hutnik,  który  warzy  tę  rudę,  miesza  ją,  szumuje...  wichrami  pod- 
dyma  i  podżega  płomień...  i,  chcąc  czy  nie  chcąc,  ulepią  materyały  na 
krzyżową  formę,  w  którśj  czysty  metal  ma  zastygnąć...  Ot,  co  jest! 
Zresztą  digittu  Dei  hic  eat...  a  więc  wszystko  może  się  zakończyć  jawnym 
dowodem...  że  Bóg  tylko  jest  wszechmocnym  i  wszechmogącym..* 
a  człowiek,  choćby  najpotężniejszy...  Ale  w  głowie  mi  się  plącze...  Ot,  co 
jest!  Daj  mi,  bracie,  pokój  z  pytaniami...  Fiat  vólunta8  Tua,  Dominel  — 
rzekł,  podnosząc  oczy  w  górę  i  modlić  się  zaczął. 

Przerywać  mu  nie  śmiałem,  choć  ciekawy  końca  tego  proroctwa. 


3*    Dworki  na  Antokolu. 

(1850). 


(Komana  Ludwika  ze  starolcianką  służy  autorowi  tylko  za  kanwę  do 
przedstawienia  jaźto  widoków  samych,  jak  np.  długo  ciągnących  się  dworków, 
jeziora  Świrskiego,  Szemetowszczyzny,  jnżto  wspomnień,  jak  np.  o  sali  Mulle- 
rów, juźto  znamionujących  epokę  dawniejszą  wypadków,  jak  np.  dwaj  Turcy 
na  maskaradzie,  zagajenie  trybunału  litewskiego,  pełne  uroczystości  wniesie* 
nie  na  krześle  umierającego  £opacmskiego,  podróż  księcia  Radziwiłła-Panie 
Kochanku,  polowanie  w  lasach  źuprańskich^  obiad  w  Szemetowszczyźnie,  kom- 
promisa,  rozsądzane  przez  księcia  i  jego  skuteczne  dziewosłęby  w  interesie 
Ludwika  Dowiata). 

Nadszedł  nakoniec  i  dzień  wtorkowy,  zapustny  i  dnia  tego  wie- 
czór —  dobitka  karnawału.  In  fine  velocior  motus — powiada  stare  przy- 
słowie: motus  ten  zatrząsł  całóm  miastem  i  zabrzmiał  po  całóm  mieście 
wszystkiemi  tonami  hucznśj  wesołości.  Na  ten  raz  światło  było  po  uli- 
cach, a  nawet  i  po  uliczkach,  bo  ze  wszystkich,  a  gęstych  szynków,  roz- 
chodziło się  ono  szeroko,  a  szerzśj  jeszcze  odgłos  rozmaitych  instrumentów 
rzniętych,  dętych  i  brzęczących;  tak  bowiem  nazwaćby  trzeba  cymba*- 
ły,  pod  któremi  pospolita  rzesza  rzeźwe  wybijała  hołubce.  Wyższe  pię- 
tra znaczniejszych  kamienic  i  pałaców  rzęsistszemi  także  pałsiy  ognia- 
mi i  dobrańszą  harmonią  muzyki  oznaj  mywały  wewnętrzną  tam  weso- 
łość. Odzywały  się  tam  i  owdzie  pieśni  śpiśwaków  i  błędne  po  ulicach 
szenekatrynek  kuranty;  a  około  dziesiątój  godziny  ruszyły  zewsząd  kal- 
wakaty  na  Niemiecką  ulicę,  do  pałacu  Mullera  na  redutę. 

Jedna  z  nich,  z  kilkunastu  karet  i  sań  złożona,  pomykała  się  powoli 
od  Zamkowój  bramy.  Na  jój  przedzie  jechała  w  karecie  starościna  z  córką; 
a  za  nią  tuż  basza  turecki  i  król  egipski  w  saniach,  parą  siwców  cią- 
gnionych. Za  niemi  dalsza  kompania,  która  na  umówioną  godzinę  ze- 
brała się  licznie  do  pani  starościnśj  i  tam,  złączona  w  motye  i  umasko- 
wana,  mieściła  się  do  pojazdów  tak,  aby  mężczyźni,  jadący  w  saniach, 
byli  zaraz  za  swemi  motyami,  dla  podania  im  przy  wysiadaniu  ręki  i  wej- 
ścia razem  na  salę. 

Na  Niemieckiśj  ulicy,  gdzie  wszystkie  zjeżdżały  się  i  rozmijały 
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Się  w  dół,  ku  Zamkowćj  bramie;  pojazdy  nie  tak  już  gęste,  dozwalały 
mu  trzymać  się  środka  ulicy,  po  którój  brnął  w  rozmieszanym  i  wilgo- 
tnym śniegu,  oglądając  się  coraz  na  goniącego  porucznika,  a  brnącego 
także  po  kolana,  bez  względu  na  atłasy  i  mateiye,  w  które  był  oszyty 
i  które  za  każdym  krokiem  w  niwecz  się  obracały.  Niech  dyabli  biorą 
atłasy,  myślał  on,  wolćj  szkódka,  niż  szkoda...  na  turbanie  kilkaset  du- 
katów!... a  ta  myśl  podwajała  mu  siły  i  kroki. 

Niekiedy  złodziej,  jakby  zmordowany,  zwalniał  biegu.  Stelnicki 
natenczas,  prawie  go  dościgając,  krzyczał: 

—  Stój,  łotrze!  oddaj  turban,  bo  ci  łeb  rozpłatamlll 

—  Nie  doczekasz,  szatanie)  nie  doczekasz,  dyable  wenecki!— odpo- 
wiedział złodziej  i  unosił  się  źywiój. 

Noc  była  cicha,  wilgotna  i  ciemna,  a  im  bardziój  oddalali  się  oba 
od  środka  miasta,  tem  mniój  było  świateł;  za  bramą  Zamkową  własne 
im  tylko  świóciły  pochodnie.  Porucznik  cieszył  się  w  duchu,  że  złodziej 
stracił  głowę  i  sam  mu  wskazuje  drogę  pogoni:  ten  obiegł  po  dwakroć 
katedrę,  żałosnym  głosem  jęcząc:  —  Jezus,  Marya!  Święty  Kazimierzu, 
ratuj  duszę  moje!    Zgiń,  przepadnij,  dyable  wenecki! 

Porucznikowi  tchu  nie  stawało,  krzyczał  jednak  na  odpowiedź:  — 
Nie!  nie!  zginiesz  z  duszą  i  z  ciałem...  Jaki  •  taki  podpiły,  wlekący  się 
z  szynku,  i^ysząc  to  i  widząc  latające  okoto  kościoła  widma,  przeżegnał 
się  i  zmykał.  Z  pod  katedry  złodziej  puścił  się  na  Antokol,  klucząc 
między  stosami  drzewa,  którcmi  cały  brzeg  Wilii  był  założony,  minął 
kościół  Św.  Piotra,  wzywając,  jak  wprzód  patrona  Litwy,  tak  teraz  księ- 
cia apostołów  opieki  i  nakoniec,  dobiegając  do  dworku  państwa  Dowia- 
tów,  prze¥rrócił  pochodnię,  wbił  ją  w  śnióg,  a  sam  wpadł  na  dziedziniec 
przez  furtkę,  którą  za  sobą  zamknął  z  trzaskiem  i  zaryglował  i  w  którą 
wnet  z  całej  siły  zaczął  bić  porucznik,  wołając: 

—  Odemknijcie!  na  miłość  boską,  odemknijcie!... 


Poczciwa,  tam  zgromadzona  drużyna,  bawiła  się  wesoło  i  poufale, 
racząc  się  trójniakiem,  lipczykiem  lub  winem,  jak  czyja  wola  i  łaska. 
Matrony  w  drugim  pokoiku  traktowały  się  bakaliami  i  likierami,  dzie- 
ląc się  z  panieństwem,  które  w  alkierzyku,  kilku  chłopców  mając  między 
sobą,  swobodną  a  skromną  gruchały  chichotkę. 

Nakrywano  już  na  wieczerzę  i  z  niespokojnością  wyglądano  pana 
Ludwika,  który  miał  wspólnie  z  siostrą  gospodarzyć.  Panna  Helena 
jednak,  wystarczając  za  matkę  i  za  brata,  pięknie  się  krzątała,  a  z  fi- 
glarnym uśmiechem  zaręczała,  że  jeżeli  nie  na  wieczerzę,  to  na  podku- 
rek  brat  pewnie  wróci. 

W  takie  to  grono  wpadł  naprzód  zadyszany  i  zbłocony,  z  turba- 
nem w  ręku,  znajomy  nam  aplikant,  pan  Łukasz,  dyszkant  chóru  śpiś- 
waków;  położył  on  turban  na  stole,  a  cisnąc  się  w  zdziwiony  i  zasypują- 
cy  go  pytaniami  tłum,  ¥ryrwał  od  kogoś  szklanJcę,  wypił  duszkiem  i,  pp« 
słyszawszy  w  tym  momencie  dobijanie  się  porucznika: 

—  Mości  panowie  —  rzekł  —  miójcie  się  na  ostrożności,  ostr; 
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znowu  Helena  —  i  mieszać  nam  miłą  zabawę;  ja  wszak  mam  daleko 
większy  powód  do  kłótni  z  panem,  a  jednak  odkładam  to  na  czas  dalszy. 

—  Jakto?  za  co?  mój  aniołku! 

—  Ale,  jak  dobrze  udają  komedyę!  —  odezwało  się  zgromadzenie, 
w  mniemaniu,  źe  ta  bachusowa  zabawka,  dla  rozweselenia  wieczoru  tego 
ułożona.  — Porucznik,  jak  odrazu  i  zagniśwany  i  zakochany;  a  Helenka 
jak  trusia!  Da,  już  wiemy,  na  czśm  skończy  się!  pójdzie  do  seraju  baszy! 

—  Alboż  to  pięknie  —  mówiła  ona,  uńmiechając  się  na  domysły 
kompanii  —  moóci  poruczniku?  alboż  to  przystoi  taka  niestałość?  posto- 
krotnie  oświadczać  się  mnie  ze  swemi  afektami,  a  innśj  służyć  w  motyę 
na  redutę. 

—  Aj!  aj!  cóżeś  mi  przypomniała,  Heluniu!  gwałt!  cóżeś  mi  przy- 
pomniała! Co  tam,  na  reducie,  pomyśli  o  mnie  sbeirościna?  co  pocznie 
bez  motyi  starościanka? 

—  O  to  możesz  być  spokojnym,  panie  poruczniku  —  rzekł  pan  Łu- 
kasz —  jesteś  pan  tu  i  jesteś  pan  na  reducie:  bo  kiedy  już  mam  prawdę 
powiedzićć  ady9łeT  taki  sam  basza,  w  tój  samej  chwili,  gdyś  pan  z  bra- 
my na  ulicę  wyskoczył,  podał  rękę  wysiadającej  z  karety  starościance 
i  poprowadził  ją  za  matką  do  saU. 

—  A  toż  co  znowu?  jakim  sposobem? 
Helunia  uśmiechała  się  figlarnie. 

—  Nawet  —  mówił  dalćj  Łukasz  —  z  damasceńskim  kordem  z  ar- 
senału pańskiego. 

—  A!...— wykrzyknął  nakoniec  porucznik,  uderzając  się  po  czole— 
jest  tu  Ludwik? 

—  Kićma  —  odpowiedziano  —  właśnie  z  niespokojnością  go  wy- 
glądamy. 

—  No,  teraz  jestem  w  domu;  więc  to  spisek!  a  rozumićcież,  że  to 
się  godzi?  że  wam,  młodzieniaszkom,  wolno  ze  starym  żołnierzem  i  sta- 
rym przyjacielem  takie  psoty  dokazywać? 

—  To  spisek,  kochany  poruczniku,  do  którego-m  i  ja  należała  — 
rzekła  Helusia  —  bo  dwa  zawoje  uszyłam;  więc  ze  mną  najpićrwszy  po- 
jedynek, a  Łudwiś,  to  wszakże  przyjaciel  i  faworyt  pański. 

—  Hem!  prawda,  kocham  tego  chłopca,  a  bodaj,  może  i  dlatego, 
że  ma  pewną  siostrzyczkę... 

Helusia  drugą  szklanką  i  drugim  zręcznym  dygiem  uraczyła  za- 
gniewanego. 

—  Niech  mnie  dyabli  porwą!  oczaruje  mię  ta  dziewczyna  —  rzekł 
on,  przyjmując  lampkę. 

Tymczasem  całe  towarzystwo,  zrozumiawszy,  źe  to  nie  komedya, 
to  uwiadomione,  to  domyślające  się  całój  awantury,  obstąpiło  rozmiłowa- 
nego porucznika,  wypiło  jego  zdrowie,  wyściskało  go  serdecznie,  ciesząc 
się  i  dziękując,  że  na  cały  wieczór  zostanie  w  ich  szlacheckiój  kompanii, 
nie  wyrywając  się  do  pańskich  asamblów.  Kobióty  i  dziewczęta  roz- 
ważały i  dziwiły  się  jego  wspaniałemu  ubiorowi,  upewniając,  że  mu 
w  nim  bardzo  do  twarzy:  a  tak  rozdobruchany  i  rozbrojony  rycerz: 

—  Hćj!  bracia  mili!  —  zawołał— przy  kielichu  i  fartuszku,  naj- 
twardsze serce  topnieje,  jak  wosk!  a  na  dowód,  że  i  mnie  stopniało  przy 
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tym  strzelistym  ogniu,  błyskającym  z  oczek  Heluni^  wypij myż  jej  zdro- 
wie, ale  z  j6j  trzewiczka! 

Na  tę  propozycyę  Helusia  odbiegła  do  drugiego  pokoju,  ale  po- 
rucznik z  pomocą  młodzieży  i  tam  zawinął  się  około  j6j  stopek  i  wnet 
zdobył  trzewiczek,  do  którego  wstawiwszy  szklankę,  spdtnił  poźądanj 
toiwat,  powtórzony  w  kolej  przez  wszystkich.  Harmonia  zatśm  i  weso- 
łość nastąpiła  zupełna,  a  porucznik  był  jśj  duszą. 


Ka  reducie,  basza  po  dwóch  polonezach  odprowadził  motyę  swą 
do  matki  i  zniknął  w  tłumie.  Maska  ukryła  wzruszenia  starościanki, 
które  zapewne  na  twarzy  się  malowały;  drżąca  jednak  stanęła  obok  niej. 
Damy  się  wkrótce  demaskowały,  a  zatóm  ubiegających  się  o  rękę  do 
tańców  pięknój  odaliski  było  mnóstwo.  Starościna  rozumiała,  ie  po- 
rucznik, znalazłszy  towarzyszów,  pije  w  bufecie  i  nie  troszczyła  się  o  to: 
bo  wszakże  była  to  motya  dla  proporcyi  tylko.  Ale,  gdy  równo  z  półno- 
cą muzyka  ucięła,  tańce  ustały  i  rozjeżdżać  się  zaczęto,  starościna  upa- 
trywała go  wszędzie;  szukał  go  tóż  napróżno  pan  Łidzki,  aż  nakoniec 
i  nie  doczekawszy  się  i  nie  doszukawszy  się  motyanta  córki,  musiała  si$ 
zastąpić  jednym  królem  egipskim,  a  złorzecząc  ochocie,  którą  sądziła 
być  przyczyną  niegrzecznego  tego  zaniedbania  i  gorzkie  dlań  gotując 
wymówki,  odjechała  do  domu. 

Po  wieczerzy,  a  przed  podkurkiem,  okrzyk  radosny  całój  kompanii 
we  dworku  powitsJ:  wchodzącego  pana  Ludwika. 

—  A  tuś  mi,  panie  kawalerze! ..  —  zawołał  porucznik  —  ale  nie 
miał  już  ani  czasu,  ani  humoru  do  gniewu.  Uszczęśliwiony  Ludwik  do- 
piętą sposobnością  przemówienia  słów  kilku  do  swój  ulubionój  i  zawią- 
zania z  nią  nanowo  ogniw  serdecznych  i  zwątpiałój  nadziei,  uległby  po- 
kornie zrzędzie  starego  przyjaciela,  którego  teraz  tómbardzićj  pokochał, 
gdy  śmiejąc  się  porucznik  z  innymi  i  klepiąc  go  po  ramieniu,  rzekł: 

—  No,  no,  nie  gniewam  się  już,  prawdę  mówiąc,  gracki  figiel 
A  jednakże  ten  psubrat  —  wskazując  na  pana  Łukasza —na  wiele  się 
odważał  dla  twojśj  przyjaźni:  bo  gdybym  go  dopędził,  rozpłatałbym,  jak 
szczupaka. 

—  Oho!  gdybyś  mnie  pan  dopędził!...  to-bo  to  było  zatrudno. 

—  Podziękujcie  zresztą  oba  Helusi,  ona  to  mnie  rozbroiła.*,  i  niech 
mię  dyabli  wezmą...  zapij  myż  tę  sprawę. 

Podkurek  zakończył  wieczorynkę,  po  którój  Ludwik,  owinąwszy 
porucznika  w  futro  gospodarza  i  włożywszy  do  sań  jego  własnych,  któ- 
remi  z  reduty  przyjechał,  odwiózł  do  kwatery  za  Ostrą- bramą. 


\ 
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^Scena  na  Żmudzi.  Milanowaki,  Mazur  z  rodu,  mający  przy  boku  nieodstę- 
pnych kozaków:  Poroczkę  i  Norejkę,  żyje  w  nieprzyjaźni  z  kasztelanem  S.  i  bra- 
tem jego,  pułkownikiem  cudzoziemskiego  autoramentu.  W  konfederacyi  bar- 
skiej kasztelan  trzymał  z  królem,  Milanowski  z  barszczanami.  W  sprawie 
o  rękę  Doroty  Uwojnianki  starli  się  przeciwnicy.  Było  trzech  konkurentów: 
Mejra,  pułkownik  i  Milanowski.  Chorąży,  ojciec  panny,  zwlekał,  ażeby  ko* 
rzystać  z  sąsiednich  pól,  będących  w  sporze,  a  należących  do  spółzalotników. 
Nareszcie  nadeszła  chwila  stanowcza:  wszyscy  trzej  oświadczyli  się.  Mejra 
i  Milanowski  porwali  się  do  pałaszów,  na  prośby  przytomnych  cisnęli  je,  ale 
rzucili  się  do  siebie  z  pięściami.  Milanowski  wyrzucił  Mejrę  za  okno;  pułko* 
wnik  się  spił.  Milanowski  został  na  placu  i  otrzymi^  zaręczynowy  pierścio- 
nek. Gdy  wracał  do  domu,  zastrzelony  został  przez  Mejrę.  Przywieziono 
trupa  do  domu  chorążego.  Chorążyna  wołała,  aby  zćyąć  mu  pierścień^  ale 
umarły  rękę  zaoisn^.     Dorota,  do  głębi  wstrząśniona,    wstąpiła  do  klasztoru 

pp.  benedyktynek  w  Krożach). 

—  Panie  pisarzu — rzekł  Mejra  zcichay  ale  dobitnie  —  życie  lub 
śmierć  moja  w  twojśm  ręku.    Ratuj  mnie! 

—  Co  to  się  ma  znaczyć? — rzekł  zdziwiony  pisarz,  a  razem  spoj- 
rzawszy na  Mejrę,  poznał,  źe  to  nie  żarty,  że  młody  ten  człowiek  wre 
gwałtownie. — Co  ci  jest,  panie  Wincenty — mówił  więc— uspokój  się. 

—  Kocham  synowicę  pańską,  kocham  Dosię!... 

—  Słyszałem  o  tćm. 

-r-  Kocham  ją  nad  życie!  kocham  ją,  jak  jćj  nikt  nie  kocha!  Patrz, 
panie,  oto  tam  targi  na  jćj  rękę!  ten  ofiaruj  o  ojcu  jćj  fortuny  swoje;  ten 
namawia  swego  mądrego  swata.  Och!  ten  drugi!!! ~  wskazywał  na  Mila- 
nowskiego—weźmie ją,  weźmie...  ale  razem  weźmie  on  i  moje  życie,  albo 
własne  położy!...  Panie  pisarzu,  ratuj!  nieszczęście  nad  nim! 

I  gwałtownie,  konwulsyjnie  gniótł  ręce  swoje,  jakby  kości  w  nich 
pokruszyć  chciał. 

—  Szaleńcze! — mówił  przerażony  pisarz. — Po  co  ta  rozpacz?  Upa- 
miętaj  się...  jakże  ci  mam  pomódz?  Czyliż  cię  Dosia  kocha  wzajemnie? 

Wtóm  nadszedł  spiesznym  krokiem  uciekający  od  pułkownika, 
a  upatrujący  właśnie  pisarza,  ojciec  Dosi. 

—  Braciszku!— rzekł  on  żywo — mam  do  pomówienia. 
I  biorąc  go  za  rękę,  chciał  w  inną  stronę  odprowadzić. 

—  Nie! — zawołał  Mejra  głośno  już  i  bezwzględnie  na  przypatru- 
J4cą  się  temu  gromadę. — Nie,   zostaniesz  tu,  panie  pisarzu. 

I  ujął  go  za  rękę  tak,  że  rozkrzyżowany  pisarz  nie  mógł  się  ruszyć 
z  miejsca. 
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—  Ale  chodź,  braciszku,  chodź — irolal  chorą^. — PocseJuj,  panie 
Wincenty:  peHculum  in  mor<i.  Dałem  horę  pnlŁownikowi,  a  on  od* 
daje  i  zapisuje  całą  swą  fortunę  i  folwarki  dla  Dosi,  byle  za  niego 
poszła. 

—  A  ja  daję  za  to  życie  moje!  O,  Boiel  cóż  mam  da^  więcej? 
Niestety!— mówił  dalćj,  widząc  krzywiącego  się  chorążego. — Życie  to, 
widzę,  nie  warte  folwarków  pułkownika!  Ale  ostrzegam,  panie  chorały, 
że  kto  mi  to  życie,  to  jest  Dosię  odbiera...  bo  to  wszystko  jedno!... 

Przerwał  tę  zapamiętałą  mowę  nadeszły  pan  Bupejko  z  Żegotą. 

Panie  chorąży  dobrodzieju — rzekł  on  z  niejaką  uroczystością  i  powa- 
gą— proszę  pana  udać  się  do  godn^  małżonki  swojćj.  abyście  razem 
oboje  wysłuchać  raczyli  poselstwa  mojego.  Pan  pisarz  dobrodzićj  tak- 
że nie  odmówisz  nam  prezencyi  swojój,  jako  primaius  w  tej  zacnej 
familii. 

To  mówiąc,  wskazywał  drogę  i.  uprzejmie  wprawdzie,  ale  cią* 
gnał  za  sobą  pisarza  i  chorążego,  a  Żegota  z  tyłu,  także  uprzcgmie, 
ale  popychał  obu  z  ganku  do  sieni,  z  sieni  do  pokoju,  a  źe  i  tłum,  ogar- 
niający ich  wszystkich  i  ciekawy,  cisnął  się  także  za  nimi,  Mejra  więc, 
nie  mogący  się  uwolnić  i  wyplątać,  razem  tamże  wparty  został. 

Chorążyna  między  matronami  siedziała  w  drugim  i>okojni  niespo- 
kojna, a  usiłująca  ukryć  swą  niespokojność  przed  gośćmi.  JJosia  przy 
niój,  równie  jak  matka,  trwogą  przejęta.  O,  cóżby  dały  obiedwie  za  kUka 
chwil  samotnój  rozmowy  i  wspólnśj,  w  takim  trudnym  stanie,  modlitwy! 

—  Panie  podczaszy — rzekł  pisarz,  gdy  się  wtłoczyli  do  pierwszego 
pokoju— niśma  tu,  widzę,  mojój  bratowój,  ani  synowicy,   pozwól,  niech 

i  przygotuję  ich  nieco  do  wysłuchania  tego,  co  masz  im  powiedzićć, 
tak  insperate.,.  i  w  tak  licznćj  kompanii...  Gdybyście  się  mnie  wprzód 
poradzili...  • 

—  Nie  moja  w  tćm  wina,  panie  pisarzu,  ale  samegoż  pana  Mila- 
nowskiego. A  teraz,  gdy  już  cała  kompania  słyszy  i  widzi  wszystko, 
nie  czas  odmieniać  plany.  Racz-że  pan  dobrodziśj  pójść  i  wyjednać 
nam  audyencyę  i  matki  i  córki. 

Tymczasem  Mejra  przecisnął  się  przez  tłum  do  Żegoty  i,  chwyci- 
wszy go  za  rękę,  a  cisnąc  gwałtownie: — Słuchaj — rzekł — chcesz  wzi^ć  Do- 
się; wiedz,  że  za  nią  dasz  życie  swoje,  albo  moje  weźmiesz;  chcesz  ko- 
bierca, ale  ja  tobie  całun  rozścielę! 

Zadrżał  Żegota^  ale  miarkując  się  wszelako: 

—  Młody  jesteś,  panie  Mejra— rzekł — więc  nie  umiśsz  ani  sobie 
poradzić,  ani  się  pohamować.  Ale — dodał  z  szyderczym  uśmiechem  — 
nie  ciśnij  mnie  tak  mocno  ręki,  bo  gdy  twoje  wzajemnie  ścisnę,  to  zgnio- 
tę palce  na  miazgę  i  nie  będziesz  miał  czćm  trzymać  szabli,  bez  któ- 
rćj  między  nami;  jak  uważam,  nie  obejdzie  się. 

—  Ty  się  naigrawasz,  banito!  Na  ciebie  miecz  kata,  nie  szabla 
szlachecka! — wrzasnął  tracący  przytomność  i  zajadły  Mejra. 

Milanowski  wydarł  swą  rękę  i  porwał  za  pałasz... 

KobićŁy  przerażone  z  krzykiem   rzuciły  się  do  drugiego  pokoju, 
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i  tam  jeszcze  krzyczały.    Mężczyźni  OBłupieli  zraza,  lecz  pan  MicewicZy 
a  za  nim  jednym  głosem  wszyscy  zawołali: 

—  Mońci '  panowie,  nie  dozwolim  krwi  w  tym  domu   i  w  tym  dniu! 

Zastanowił   się  Żegota: 

—  Tak!— rzekł— tak! — zasuwając  nazad  wpół  dobyty  pałasz.  — 
Erew  uapotćm! ..  Krew  napotćm!...  a  teraz...  a  teraz  wyrzucić  trzeba 
za  okno  psa  wściekłego,  aby  uczciwych   ludzi  nie  kąsał. 

I  rzucił  się  na  Mejrę...  Ten  go  z  rozpaczą  rzeczywiście  wściekłą 
przyjął. 

Nie  było  czasu  nie  dopuścić  ich  do  siebie,  lub  rozdzielić  i  rozbronić. 
W  mgnieniu  oka,  jakby  się  zrośli  z  sobą,  rozpoczęła  się  walka...  lwa 
z  tygrysem.  Widzowie,  ubezpieczeni  teraz,  źe  się  bez  krwi  obejdzie,  nie- 
tylko  nie  tłumili  ich  zajadłości,  ale  to  śmiechem,  to  pustćm  słowem  pod- 
niecali ich  jeszcze. 

Chorąży,  przypomniawszy  swoje  dyferencye: 

—  To,  to,  to!— zawołały  klaskając  w  dłonie — obaczymźe  teraz,  kto 
silniejszy? 

—  Trzymaj  się,  Mejral  trzymaj  się! — krzyczano. 

—  Oho,  niełatwo  konfederatowi — zawołał  Bunak.  — Na  wyłka  biegała 
teksy  miszku  *). 

Jakoż  poznał  i  Żegota,  że  mu  nie  łatwo  będzie  wykonać 
swą  zapowiedź  i ,  wyrzucić  Mejrę  za  okno.  Niższy  on  znacznie  uro- 
dą, chwycił  wpół  Zegotę,  ale  tak  go  silnie  cisnął,  że  ten,  chociaż  miał 
ręce  wolne  i  po  kilka  razy  podjął  go  w  górę  i  do  okna  wnieść  chciał,  ni- 
gdy tego  dokazać  nie  mógł,  bo  go  ani  od  ziemi,  ani  od  siebie  oderwać 
nie  zdołał. 

Dużanie  się  to  i  szamotanie  rozpędzało  po  kątach  widzów;  czepia- 
jąc się  za  rozmaite  sprzęty,  poodrywały  się  szable  szermierzy. 

—  Dość  tego,  mości  panowie!  dość! — krzyczano  zewsząd. 

Ale  nikt  postąpić  nie  śmiał,  a  walka  się  przedłużała...  Zajadły  Mej- 
ra  targał  Zegotę  na  wszystkie  strony;  ale  ta  sama  zajadłość  i  trudność  od- 
parcia się  tak  potężnćj  figurze,  pchaj  ącśj  go  zawsze  ku  oknom,  wysiliły  go 
i  zmogły...  Zegota,  doświadczony  we  wszelkich, i  na  ostre  i  na  suche  razy 
zapasach,  poczuł  i  poznał  tę  chwilę  osłabiepia  przeciwnika...  więc,  zebra- 
wszy wszystkie  swe  oszczędzone  dotąd  siły,  rozerwał  żelazną  około  siebie 
ze  spiętych  rąk  Mejry  obręcz,  porwał  go  nagle...  i  ze  wściekłością  ty- 
grysią wpi łającego  się  weń  Mejrę,  nieprzepartą  potęgą  i  impetem  lwa 
cisnął  w  okno... 

—  Frecz  z  tego  domu  i  serca  Dosi! — krzyknął  razem. 
Wysadzone  z  ram  okno  prysnęło  w  drobiazgi  i  szkłem  potłuczonem 

zasypało  wypadającego  przezeń  Mejrę. 

Huczne  brawo  obojętnej  na  tę  zniewagę  zwyciężonego,  a  ukonten- 
towanej z  widowiska  publiczności,  osypało  tryumfującego  Zegotę.  Mejra, 
ogłuszony  tak  okrutnym   upadkiem,  przez  chwilę  leżał  na  ziemi,  jak  bez 


*)    Na  wilka  bieg},  a  trafił  Da  niediwiedsia. 
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(John).  Anielskiego  jednak  humora  w  pismach  Je^o  nióma:  są  natomiast  koncep- 
ta,  żarty,  dowoipki,  rzewne  sceny  i  t.  d.  Oto  poczet  jego  utworów:  z  roka  1841: 
2aścumek  (niedawna  kronika*);  Pisma  przedślubne  i  przedspUnowe  (2  tomy,  zbiór  artyku- 
łów prozą  i  wierszem).  Z  r.  1842:  Ostatni  upi<h-  w  BieUhradzie^  Chwila^  Przeczucie  (ko- 
medyjka, przerobiona  z  Mariyaux).  Z  roku  1843:  Pami^tmk  Elfa  (2  tomy),  Opowiada- 
ma.  Powiesi  składana  (do  spółki  z  J.  I.  Kraszewskim).  Z  r.  1845:  Doktor  Pcmteusz  w  prze- 
mianach, S^ia  Pieniążek  (improwizacya  wypracowana).  Z  roku  1846:  Opowiadania 
(wierszem),  Brat  i  siostra  (przekład  z  Goethego).  Z  r.  1847:  Anegdoty  i/raazki  doznanij 
usypiającej  własnoici^  przez  komitet  medyczny  sprawdzone  i  aprobowane^ — Nowe  Opowiadania, 
Po  tych  ostatnich  utworach  Jankowski  milczał  przez  lat  kilka.  Dopiero  w  r.  1863 
ynfszły  Krynice  ze  wspomnień  i  gawęd  te  sobą  samym  autora  dawnego  autoramentu^  w  r.  1864: 
Kilka  wspomnień  uniwersyteckich;  w  r.  1866:  Kabała  x  odpowiedzi  wirujących  stołóto  i  tabliczek^ 
dosłownie  spisana  przez  pewnego  dymisyonow€Mego  pomocnika  stołu;  w  r.  1856:  Adeti;  Posiedzę- 
nie  wiejskie  w  4-eX  niedzielach  (wierszem);  Książeczka  in  IS-mo  bez  tytułu  i  nazwiska  autora. 
Następnie  nie  odzywał  się  już  autor  publiczilie  aż  do  śmierci.  Dopiero  z  rękopismów 
pośmiertnych  ogłoszono  parę  urywków  w  czasopismach;  osobno  zaś  wyszły  w  ro- 
KU  1873:  Fanaberye  pana  starosty  Kaniowskiego, 

P.  CK 


1.     CHAOS. 

(1836). 


A.    POŻAR. 

Niedawno  byłem  wybrana  losem  na  oznajmienie  państwn  B.,  że 
p  oiar  wybuchnął  w  ich  domu.  Smutne  przeznaczenie  zwiastuna  zł6j 
nowiny!  Wszystkich  spojrzenia,  wyrażające  zbiór  przestrachu,  boleści, 
osłupienia,  rozpaczy  i  jakiśjś  bezimiennśj  złości  ku  donosicielowi,  zwró- 
ciły się  ku  mnie.  Potom  nastąpiło  najrozmaitsze  i  najbardzićj  zajmu- 
jące, jakiem  kiedykolwiek  oglądał  widowisko.  Byłem  tyle  kamienny, 
żem  przypatrywał  się  mu  spokojnie.  Zaledwo  wróciłem  do  domu  (mo- 
że*li  być  nieczulsza  i  samolubniejsza  istota  nad  piśmiennika?),  wziąłem 
się  natychmiast  do  opisania,  rad  niewymownie,  że  nieszczęście  bliźnich 
dostarczyło  mi  przedmiotu. 

Jak  ślicznie,  ostrożnie,  z  jakim  wdziękiem  omdlewała  Amelia! 
możnaby  było  pomyśleć  w  innóm  zdarzeniu,  że  to  był  zawczasu  obmy- 
ślony pocisk,  rychtyk  w  serce  pana  rotmistrza.  I  w  rzeczy  samój, 
p.  rotmistrz  tonął  w  napół  przymrużonych  oczach  Amelii,  odniósł  rę- 
kę od  wąsów,  nie  bawił  się  nawet  z  krzyżykiem.  Mógł-li  być  gwałto- 
wniejszy wybuch  rozczulenia  w  wojskowym? 

Panna  Agata,  którćj  omdlenie,  niestety!  niśma  już  nic  zajmujące- 
go, rzuciła  się  piorunem  do  swojćj  toalety,  wyjęła  z  niśj  jakiś  papiśr 
i  leciała  ku  drzwiom.  Myślicie  zapewne,  że  to  był  chlćb  jej  patronki, 
lub  metryka  chrzestna,  którą  panna  Agata  chciała  ugasić  pożar?  Myli- 
cie się!  był  to  najpotężniejszy  z  wdzięków  panieńskich,  prawdziwy  pas 
Wenery— zapis  na  tysiąc  dukatów. 
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i  jeślibym  się  nie  lękał  nazwiska  romantyka,  nie  wahałbym  się  zeń  nai- 
grawaćy  jak  z  jakiśj  gminnej  stypy  lub  sobótki. 

Bądź  co  bądź,  a  w  tśm  pedantycznem  zdania:    „iź  zmyślać,  bodaj- 
by żartem,  jest-to  upadlać  dar  mowy,"  kryje  się  dyabelny  syllogizm! 


B.      ZAWIŚĆ    LITERACKA. 

Chociaż  nie  mam  najmniejszego  w  świecie  pociągu  do  dziennikar- 
stwa, postrzegam  wszakże  ze  smutkiem,  iż  mam  w  swóm  sercu  coś  dzien- 
nikarskiego. 

Wióm  i  najmocnićj  jestem  u  siebie  przekonany,  iż  należy  się  cie- 
szyć z  pięknych  dzieł  i  pomysłów  cudzych,  bo  ztąd  odbija  się  pociesza- 
jące światło  na  wszystkich,  którzy  są  utworzeni  na  obraz  bóstwa;  z  tśm 
wszystkiśm,  ilekroć  czytam  dzieło,  nazbyt  niedostępne  mym  siłom  i  mo- 
gące  być  tylko  przedmiotem  mojego  podziwienia,  nie  zaś  sądu,  doświad- 
czam zawsze  w  sobie  coś  podobnego  do  tego  nieprzyjemnego  uczucia, 
z  jakiśm  (pomimo  najmocniejszego  przekonania,  iż  wszelka  władza  od 
Boga  pochodzi)  nieraz  walczyć  musimy,  stojąc  u  progu  ludzi  wielkich. 
Jak  je  nazwać  to  uczucie?...  Byłażby  to  zazdrość?. .  zazdrość,  którój 
najpićrwszćm  dziełem  były  dwie  zbrodnie  -  bliźnięta,  mężobójstwo  i  bra- 
tobójstwo?  Nie!  ród  piśmienniczy  do  tyla  złym  nie  jest! 

Jest-to  tylko  bolesne  uczucie  niższości,  są  to  męki  miłości  własnćj^ 
zmuszonćj  do  ukorzenia  się  i  zamilknienia,  jest-to  przegrana  najuko- 
chańszćj  naszćj  próżności,  nienawistny  tryuouf  rozumu  nad  wyobraźnią, 
okropna  chwila  wyrzeczenia  się  samego  siebie,  chwila  rozpaczy  o  wła- 
snych siłach,  o  pomyślności,  jednćm  słowem,  jest-to  zawiść  literacka, 
straszliwa,  dziedziczna  choroba  wszystkich  dziennikarzy. 

Leczy  się  ona,  podobnie  jak  i  pospolita  zazdrość,  poniżaniem  cu- 
dzych zalet  i  zasług.  O  żadnym  innym  środku  ani  myślćć  niepodobna. 
Obrażona  miłość  własna  jest-to  dzićcię.  Nie  można  jćj  inaczćj  ucie- 
szyć i  ukołysać,  tylko  bijąc  ten  przedmiot,  który  się  stał  przyczyną  bó- 
lu lub  stoi  na  zawadzie. 


2.  DOKTOR  PANTEUSZ  W  PRZEMIANACH. 

(1846). 


(Doktor  PanteuBz,  spadłszy  z  innej  planety  na  ziemię,  odbywa  tu  „kurs  po- 
kory^'' przemieniając  się  kolejno  w  trawę,  świetlika,  skowronka  i  t.  d., 
a  w  końcu  w  człowieka,  który,  w  skutek  doznanych  przygód,  uczy  się  „cierpieć,, 
czuć  i  kochać."  Wpleciona  w  to  jest  historya  miłości  między  Leonem  i  Na- 
talią, oraz  Natalią  i  bratem  Leona,  Stanisławem.  Wreszcie  jest  tćź  szkicowy 
obraz  odwrotu  z  Moskwy.  Przytaczamy  tu  opowiadanie  doktora  Panteusza. 
w  postaci  konia,  który  był  pod  Borodynem  i  nad  fierezyną). 


DOKTOR  PANTEUSZ  W  PRZEMlANACn.  929 

3  dniach  odmętUi  trwogi  i  rozpaczy:  po  uczyuiouyin  wszakże  ostatnim  prze- 
ij  sieku  w  wozach  i  trupach,  który  zbawił  jeszcze  tak  wielu,  pozwól  sobie 
k  przypomnieć,  generale,  żeś  przejechał  na  drugą  stronę  spokojnie  i  za 
i  dobrój  chwili,  a  ja...  pamiętasz-li  tego  konia,  co  ćród  dymu  i  ognia  pło- 
•  nącego  już  mostu,  wybiegł  na  brzeg  przeciwny  i  wyniósł  z  sobą  kilku 
rannych? — powiedziałeś  wtedy  głośno:— oto  mi  dobre,  śmiałe  i  szlache- 
^  tne  zwierzę! — Otóż  ja  to  byłem,  generale,  tym  koniem,  co  ostatni  ze 
r    wszystkich  przebył  twój  znamienity  most  lewy! 

I  AVe  wszystkich  opisaniach  tój    nieszczęsno]    przeprawy,  jakie  mi 

zdarzyło  się  czytać  potem,  mówi  się  tylko:  że  czoło  wielkiej  armii  zosta- 
ło wtedy  ocalone  cudem  geniuszu  swojego  wodza  (wódz  ten  przecież  stał 
zdaleka,  niecierpliwił  się,  naglił  i  przyczyniał  zamieszania!)  że  wojska 
dokazaly  tu  rzeczy  nie2)odobnych,  źe  zaprowadzający  mosty  żołnierze 
po  szyję  nurzali  się  w  wodzie  i  t  d.  i  t.  d.,  a  ledwie  się  wspomina,  jak 
o  czemś  zwyczajnem  i  nfeuniknionóm,  że  część  tylnój  straży  i  obozów, 
tłumiąc  się  w  nieładzie  do  przeprawy,  ucierpiała  od  kilkakrotnego  za- 
łamania się  mo<;tu  i  artyleryi  nieprzyjacielskiej. 

Cóż,  jeślibyście  mieli  kiedy,  choć  we  śnie,  takie  np.  widzenie: —Po 
ślizkiej  i  ważkiej  kładce,  wiodącój  nad  jakąś  przepaścią,  czy  głęboką 
rzeką,  w  którój  kry  szumią  straszliwie  i  ściórają  się  z  sobą,  przebiera 
się  ciemną  nocą  tłum  ludzi.  Ludzie  ci  są  sobie  przyjaciółmi,  brać- 
mi i  więcćj  jeszcze,  niż  przyjaciółmi  i  braćmi:  bo  łączy  ich  z  sobą 
ostatnia  nadzieja,  ostatnia  potrzeba  ocalenia.  Czas  niejaki  postę- 
pują oni  w  porządku,  cichości,  wspićrają  siebie  nawzajem  i  strzegą 
każdego  kroku,  ruchu,  skinienia:  bo  chwiejąca  się  drożyna  co  chwi- 
la może  im  z  pod  stóp  wylecićć.  Jakoż,  dzięki  tym  zgodnym  usiło- 
waniom, znaczna  część  nieszczęsnych  przechodniów  dostaje  się  na  drugą 
stronę.  Słyszycie  ich  okrzyki,  patrzycie  na  twarze,  ożywione  radością, 
i  choć  widzicie,  źe  wnet  biorą  sie  oni  do  oręża,  że  nadbiega  nieprzyja- 
ciel i  zastępuje  im  drogę,  jużeście  spokojni  i  bezpieczni  z  tój  strony 
swojego  widzenia,  bo  jesteście  więcój  niż  pewni,  iż  ci  ladzie,  co  zdołali 
się  wydobyć  przed  chwilą  z  nad  przepaści,  dalćj  wywalczą  sobie  drogę: 
ale  wzrok  wasz  zwraca  się  z  boleścią  na  ten  pozostały  jeszcze  łańcuch 
ludzi,  zawieszonych  nad  śmiercią.  Obawa  wasza  o  los  ich  rośnie  i  wzma- 
ga się  wkrótce  do  najwyższego  stopnia.  Widzicie,  ie  w  krok  za  tą  gro- 
madą, cisnącą  się  do  przeprawy,  nadciąga  jakieś  wojsko,  oczywiście  nie- 
przyjacielskie: gdyż  na  jego  widok  nieopisany  popłoch  ogarnia  tych  nie- 
szczęśliwych. W  tój  chwili  poprzedniki  pogoni — działa  dają  się  słyszść 
coraz  bliżej,  coraz  bliżej  i  oto  pićrwszo  kule  padają  do  rzeki.  Strugi 
wody  prysnęły  do  góry:  ci,  których  choć  kropla  ich  dosięgła,  mają  się 
już  za  śmiertelnie  ranionych,  tłoczą  się  więc  naprzód  w  rozpaczy:  a  wtóm 
wystrzały  zaczynają  grzmićć  częściej  i  już  przestały  latać  na  oślep,  wła- 
śnie jakby  ogary,  gdy  nakoniec  pochwycą  na  oko.  Teraz,  patrzcie  nic 
na  ranionych,  zgruchotanych,  roztrącanych  i  padających  do  rzeki — bo 
takich  obrazów  macie  przed  sobą  tysiącami — patrzcie:  oto  ręka  w  ręku 
przedziśrają  się  naprzód  dwa  tułowy!  Oczy  was  nie  mylą:  tak  jest,  jak 
widzicie.  Kula  działowa  ścięła  zarazem  obu  tych  nieszczęśliwych 
ztćmwszystkiem  kilka  kroków   zdołają  oni  ujść  jeszcze  i,  rzecz  opła 
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na!  dwa  martwe  ciała,  nim  upadły  bez  ruchu,  w  ostatnich  miotaniach 
się  imierci,  strąciły  do  wody  kilku  żywych.  Zgroza!  widywałem  prze- 
cież nieraz  podobne  przykłady  na  waszśj  ziemi.  —  Łub  oto  inna  para: 
dwaj  młodzi  rodzeni  bracia  idą  obok  siebie,  utrzymują  się  nawzajem, 
nierozdzielni,  jak  we  wszystkich  bitwach:  bo  zapewne  przysięgli  oni  so- 
bie: tylko  żyć  razem  i  zginąć  razem.  O,  niechże  ich  niebo  ooali!  Wtem 
widzicie,  jak  nieopodal  już  od  brzegu,  jeden  z  nich,  brat  młodszy,  gwal- 
townie  potrącony  ciżbą,  pośliznął  się  nagle  i,  lecąc  w  przepaść,  zawisł 
już  tylko  u  nogi  brata  i  ciągnie  go  za  sobą»  wołając:  „bracie!  cóż?  brzeg 
tak  bUzko!..."  Więc  w  okamgnieniu  brat  starszy  dobywa  pałasza  i  bez 
namysłu  odcina  tę  rękę  ciągnącą  go  do  przepaści.  Ale  rozpacz,  pośpiech, 
ciżba,  zwichnęły  nieco  to  uderzenie,  choć  mu  naddały  siły.  Skrwawio- 
na ręka,  jak  widzicie,  wisi  u  nogi  bratnićj,  jakby  przylgnęła  do  nićj  i  nie 
miała  już  oddzielić  się  nigdy.  Lecz  czemuż  ręka  z  pałaszem  nie  wznosi 
się  napowrót?  Bo  cięcie  przeszło  nawskroś  i  głęboko  zapadło  we  wła- 
sną stopę.  Już  ona  z  miejsca  zdźwignąć  się  nie  zdoła.  Więc  nierucho- 
mą zawadę  pośpieszają  uprzątnąć  towarzysze.  I  przysięga  ocalona. 
Dwaj  bracia,  o  chwilę  tylko  jeden  po  drugim,  upadają  do  wody. 

A  wtćro,  przeciążona  tratwa  ze  strasznym  łoskotem  pęka  po  samym 
środku.  Ludzie,  konie,  wozy  lecą  w  głębinę,  jak  strącona  piorunem  al- 
pejska śnieżnica:  kry  wrą  i  szumią  od  tćj  nawały,  ale  jęków  nie  słychać, 
bo  zagłuszają  je  działa,  nieustannie  jakimś  krwawym  ogniem  świócące 
w  ciemnościach. 


KONIEC    TOMU    DRUGIEGO. 
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